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1) P rzep isy  k . p .  c. n ie  zaw ierają wym agania, aby  
to postępow aniu  p rzed  sądem  p o lubow nym  b y ły  gro
m adzone pro tokó ły .

2 ) Z  p rzep isu  p. 5 art. 498 k . p . c. n ie  w yn ika , aby  
m otyw y m ia ły  być zredagow ane p rze z  sąd polubow 
ny jednocześn ie  z  sen tencją  w yroku .

8) N ie  je s t dopuszcza lna  zm ia n a  i  rozszerzenie pod 
staw y skarg i z  art. 503 k . p . c. o  uchy len ie  w yroku  
S ądu polubow nego i  p rzed m io tem  rozpoznania  Sądu  
państwowego m ogą b yć  ty lko  zarzu ty , podniesione  
u  te j  skardze.

4 ) Sąd  państw ow y n ie  je s t w ła d n y  w dawać się 
m  rozpoznanie  zarzu tów  co d o  pogw ałcenia p rze z  Sąd  
p o lubow ny  przep isów  praw a m aterialnego lu b  p rze 
pisów  ogólnych praw a form alnego , obow iązujących  
u; p ostępow aniu  sądow ym , ja k  rów nież n ie  m a prawa  
u ch o d zić  w  rozstrzygnięcie słuszności w yro ku  lub  tra f
ności usta leń  fak tyc zn ych  i  po b u d ek , na  k tó rych  w y
rok  został o p a r ty 1) .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 6 maja 1936 C. I. 1914/35.

Sądy obu  instancyj o d d a liły  skargę Józefa  R. o uchy
len ie  w yroku S ądu  Polubow nego z 6 lu tego  1934 
w spraw ie p-ko M arianow i i  H elen ie  m ałż. 0 . ,  Cecy
lii K. i  W łodzim ierzow i R.

1.

')  W ypowiedziane przez Sąd Najwyższy tezy, dotyczą czte
rech kolejnych stadiów procedury arbitrażow ej: 1) postępo
wania przed sądem polubownym, 2) wyrokowania sądu polu
bownego, 3) skargi o  uchylenie wyroku sądu polubownego 
* 4) zakresu kontroli wyroku sądu polubownego przez sąd 
państwowy.

1) Sąd polubowny nie jest obowiązany gromadzić, względnie 
prowadzić protokóły. Jeżeli zapis na sąd polubowny nie za
wiera norm odrębnych, sąd polubowny określa tryb postępo
wania według swego uznania (art. 493 par. 2 k. p. c.). Sąd po
lubowny może zatem według swego uznania prowadzić proto
kóły lub  może też ich nie prowadzić. T ę  samą tezę wypowie
dział Sąd Najwyższy w swym orzeczeniu z dn. 27 'stycznia 1936 
(C. II. 2123/35 — Zbiór Orzeczeń 1936, N r 330); według tego 
orzeczenia może sąd polubowny (względnie sędzia delegowa- 
»y) przeprowadzić przesłuchanie świadków bez spisywania for
malnego protokółu. Oczywiście, zarówno teoretycy, jak  i  prak
tycy zalecają sądom polubownym prowadzenie protokółów. 
Brak protokółów, zwłaszcza w sprawach poważniejszych, sta
nowi dowód jeśli n ie  niedbalstwa, to w każdym razie lekce
ważenia swych obowiązków przez sąd polubowny. W  niektó
rych wypadkach protokół stanowi jedyny dowód, że strony nie 
pozbawiono możności obrony swych praw przed sądem polu
bownym, a brak takiego dowod.n skutkuje na żądanie strony 
uchylenie wyroku sądu polubownego (par. 1 ust. 2 art. 503 k. p. c.). 
Sam jednak brak  protokółów nie ślinowi takiej wadliwości po
stępowania, która by miała pociągną,' za sobą uchylenie wyro
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W  skardze kasacy jnej Józef R . wnosi o uchylenie 
w yroku S ądu  A pelacyjnego n a  m ocy a r t  426 p. 1 
i  2 k . p . c., p rzy  czym zarzuca tem u  Sądow i że: 1) 
niew łaściw ie uznał, iż  podlegały  jego  rozpoznaniu  je 
dynie  zarzuty, zaw arte  w  skardze o uchylen ie  w yroku 
Sądu  Polubow nego, a lbow iem  art. 503 k. p . c. n ie  za
w iera  k o ncen trac ji zarzu tów  i Sąd  A pelacyjny  w inien 
b y ł rozpoznać w szystkie zarzu ty  zarów no podniesio
ne w  skardze, ja k o  też  na  posiedzeniu sądowym, 
w zględnie w  skardze ap e lacy jn e j;

2) n ie  rozw ażył z u rzędu , iż  w yrok S ądu  Polubow 
nego został ogłoszony bez m otyw ów  w brew  art. 498 
k. p . c. i  w ygotow anie ich  nastąp iło  dop iero  później, 
p rzy  tym  bez u dz ia łu  jednego  z sędziów ;

3) od rzucił niew łaściw ie zarzu t co do  b ra k u  p ro to 
kółów  posiedzeń, k tó re  w inny  by ły  być prow adzone, 
zwłaszcza w p rzypadku , gdy Sąd P o lubow ny powo
łu je  się n a  zgodę stron, n p . w  kw estii wyższej w alo
ryzacji, zgoda zaś tak a  w obec a rt. 489 § 2 k. p . c. m o
gła być w yrażona ty lko  p iśm ienn ie;

4) n ie  podn iósł z u rzęd u  kw estii zasądzenia w arun 
kow o przez Sąd P o lubow ny od  Józefa R. n a  rzecz 
W łodzim ierza R . kw oty  48914 z ł 75 g r z % ,  o ile  
Józef R . n ie  wykaże, iż sum ę tę  za pośrednictw em  
B anku  Handlow ego w  W arszaw ie zap łacił W łodzi
m ierzow i R .;

5) n ad a ł b łęd n ie  w nioskow i jed n e j ze stron, zam ie
szczonem u w  fo rm ie  dezyderatów  w  zapisie na  Sąd

ku sądu polubownego. K . p. c. nie powtórzył przepisu niektó
rych ustaw zagranicznych, ja k  np. włoska lub  węgierska, które 
wymagają protokółowania posiedzeń arbitrów  (vide Renć Da- 
vid, Rapport sur l’arbitrage conventionnel en droit prive, Rzym 
1932, Wyd. L igi Narodów, str. 84), poszedł zaś za przykładem 
procedury austriackiej i  niem ieckiej, które dają arbitrom  du
żo swobody w ustaleniu zasad postępowania. Również i  nauka 
niemiecka stoi na stanowisku, że sąd polubowny może nie pro
wadzić protokołów ; podkreśla się jednak celowość prowadze
nia protokołów, ja k  również wielki pożytek dla stron, wypły
wający z utrwalenia na piśmie zeznań świadków i rezultatów 
ekspertyz; zaleca się na ogół, aby protokóły były stronom 
odczytywane, przez nie akceptowane i podpisywane; w spra
wach poważniejszych zaleca się zarówno w Polsce, jak  i w Niem
czech zapraszanie specjalnego sekretarza do prowadzenia pro
tokółu (vide dr A. Baumbach. Das privatrechtlichc Schiedsge- 
riclitsverfahren, 1931, str. 112). Nie przestrzeganie jednak  tych 
zaleceń i wskazań n ie  może skutkować uchylenia wyroku sądu 
polubownego.

2) Następna kwestia dotyczy uzasadnienia wyroku sądu po
lubownego. W yrok sądu polubownego powinien zawierać uza
sadnienie, chyba że zapis wyraźnie uwolnił sędziów polubow
nych od przytoczenia powodów, którymi sąd kierował się przy 
wydaniu wyroku (ust. 5 art. 498 k. p . c .) ; uwagi poniższe te
go ostatniego przypadku nie dotyczą.

Sąd Najwyższy wypowiedział pogląd, iż motywy wyroku są
du polubownego mogą być zredagowane nie jednocześnie z sa-
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Polubow ny co do w aloryzacji n iek tó rych  należności 
ponad  n o rm ę  pe łne j skali ustawowego przerachow a- 
n ia , znaczenie uzgodnionego w niosku  stron  z tego ty l
ko  w zględu, iż  skarżący podp isa ł zap is;

6) n ie  d o p a trzy ł się przekroczenia  zap isu  wobec 
zastosow ania p rzez Sąd Polubow ny wyższej waloryza
cji, n iż  przew idzana je s t  w  p rzep isach  rozporządze
n ia  w aloryzacyjnego, chociaż zap is na  Sąd  Polubow 
n y  m ia ł n a  względzie ty lko  taką  w aloryzację, a przy 
tym  i w niosek strony  przeciw nej, zaw arty w  tym  za
p isie , stanow ił ty lko  życzenie, aby  jed y n ie  wpływy 
i  w ydatk i w m arkach , ko ronach  i  rub lach , i  to  w  wy
jątkow ych w ypadkach , gdyby d ep rec jac ja  nastąp iła  
z w iny skarżącego, zostały przerachow ane ponad  m ia
rę , dopuszczalną w edług  rozporządzenia  w aloryzacyj
nego; tym czasem  Sąd Polubow ny zastosow ał w alory
zację  w edług p a ry te tu  z łota i  do w pływów w złotych 
z d a ty  sp rzed  31 m a ja  1926, chociaż tak a  waloryza
cja  m oże ty lko  dotyczyć zobow iązań w złotych w zło
cie, k tó rych  ty tu ły  pow stały p rzed  8 listopada  1927, 
zgodnie z a rt. 14 rozporządzenia  z 5 lis topada  1927 
(Dz. Ust. N r 97 poz. 855);

7) niew łaściw ie od rzucił za rzu t przekroczenia  za
p isu  w obec zasądzenia odsetek w wysokości 6 %  rocz
n ie  za la t  5 i  do liczenia tych  odsetek  do sum  rozra
chunkow ych.

Co się tyczy pierwszego zarzu tu , to  w brew m niem a
n iu  skarżącego należy  się przychylić  do stanow iska, 
ja k ie  za ją ł Sąd A pelacyjny  w  zaskarżonym  w yroku, 
iż postępow anie o uchy len ie  w yroku Sądu Polubow 
nego w m yśl p rzepisów  k. p . c. je s t  postępow aniem

mą sentencji; wyroku. Wobec przyjętej przez ustawodawcę pol
skiego zasady, iż sarni sędziowie polubowni określają tryb po
stępowania,- nie ma przeszkód, aby uzasadnienie wyroku było 
sporządzone i podane do wiadomości stron później niż sama 
sentencja wyroku, aczkolwiek należy z ważnych względów prak
tycznych odradzać sędziom polubownym taki modus proccdcn- 
di. Dla uniknięcia błędnej interpretacji zarówno przepisów pra
wa, jak  i omawianego wyroku Sądu Najwyższego, należy tutaj 
podkreślić, iż art. 498 k. p. c. wyraźnie precyzuje, co zawie
rać powinien wyrok sądu polubownego, przy czym treść wy
roku sądu polubownego odbiega w znacznym stopniu od treści 
wyroku sądu państwowego, którego dotyczy art. 348 k. p. c. 
Dopóki w orzeczeniu sądu polubownego brak którejkolwiek 
z pięciu części składowych, wymienionych przez art. 498 k. p. c., 
orzeczenie to nie może być poczytywane za wyrok w rozumie
niu ustawy; dopóki orzeczenie to nie zawiera powodów prze
widzianych przez ust. 5 art. 498, dotąd nic stanowi ono wy
roku. Słusznie wywodzi Sąd Najwyższy, że uzasadnienie może 
być sporządzone w  term inie późniejszym niż sporządzono sen
tencję, dopóki jednak nie sporządzono uzasadnienia, nic ma 
wyroku. Jeżeli zatem np. termin dla wydania wyroku przez 
sąd polubowny ustalony w zapisie na sąd polubowny upłynął 
w końcu roku, a przed końcem roku nie sporządził sąd polu
bowny uzasadnienia, to należy uznać, że pomimo ogłoszenia

,.sui generis“ , zbliżonym  jed n ak , ja k  w ynika z art. 
503 k. p . c., do postępow ania kasacyjnego w obec ści
słego wyszczególnienia w  tym  a r tyku le  podstaw  do 
uchylen ia  wyroku, a n astęp n ie  samego try b u  postę 
pow ania w  Sądach  pierw szej i  d ru g ie j instancji, k ie
dy  Sądy te  są up raw nione  ty lko  do spraw dzenia, czy 
w yrok  Sądu Polubow nego n ie  zaw iera uchybień , p rze
w idzianych  w  art. 503 k. p . c.; n ie  m oże p rzeto  być 
dopuszczona zm iana i rozszerzenie podstaw y skargi 
i p rzedm iotem  rozpoznania  m ogą b yć  ty lko  zarzuty, 
podniesione w skardze ; za tak im  rozstrzygnięciem  
przem aw ia i  p rzep is art. 504 k. p . c., k tó ry  wyznacza 
te rm in  m iesięczny d la  złożenia skargi z zarzu tam i, 
k tó re  są podstaw ą ta k ie j skargi, zarzu ty  więc, zgło
szone po  tym  term in ie , n ie  m ogą pow odow ać niew aż
ności w yroku  S ądu  Polubow nego; z tych względów 
zarzu t pierw szy skarg i kasacyjnej upada.

D rugi za rzu t rów nież u pada , Sąd A pelacyjny  bo 
w iem  n ie  m ia ł obow iązku w ypow iadać się co do kwe
stii, k tó re  przez skarżącego n ie  by ły  poruszone, przy 
tym  obie  kwestie, k tó re  obe jm u je  pom ieniony  zarzut, 
n ie  m ia ły  istotnego znaczenia d la  w yniku sporu , al
bowiem  chociaż w yrok  S ądu  Polubow nego w in ien  być 
uzasadniony zgodnie z p . 5 art. 498 k. p . c., z p rze
p isu  tego jed n ak  n ie  w ynika, aby  m otyw y m ia ły  być 
wygotowane jednocześnie z sen tencją  wyroku, następ
n ie  zaś zgodnie  z końcow ym  ustępem  § 2 a rt. 499 
k. p . c. w yrok, podpisany  przez większość sędziów, 
m a tę  sam ą m oc, ja k  podpisany  przez wszystkich 
sędziów.

Z arzu t trzeci je s t niesłuszny, Sąd A pelacyjny  bo-

sentencji wyroku sąd polubowny nie ma prawa już  sporządzić 
uzasadnienia; gdyby zaś sąd polubowny sporządził uzasadnie
nie po tym term inie, to wyrok byłby nieważny, jako oparty 
na zapisie, który stracił moc. Sąd państwowy, którem u złożo
no wyrok sądu polubownego, niczawierający uzasadnienia, po
winien z urzędu odmówić zaopatrzenia takiego wyroku klau
zulą wykonalności, przewidzianą w art. 502 k. p. c., gdyż do
kum ent złożony sądowi państwowemu przez sąd polubowny 
n ie  jest w rozumieniu ustawy wyrokiem.

W  przeciwieństwie do procedury austriackiej (par. 592), 
k. p. c. przewiduje, iż wyrok sądu polubownego ulega złoże
niu w oryginale w sądzie państwowym; taki sam przepis 
o obowiązku składania wyroków sądów polubownych w sądzie 
państwowym zawiera procedura niemiecka (par. 1039). W związ
ku z tym przepisem powstała w Niemczech kwestia, czy po 
złożeniu w sądzie państwowym wyroku nieumotywowanego mo
że jeszcze sąd polubowny sporządzić uzasadnienie. Wbrew wy
rokowi sądu pierwszej instancji sąd drugiej instancji (Ober- 
landsgericht) uznał to za rzecz niedopuszczalną, wychodząc 
z założenia, że z chwilą złożenia wyroku przez sąd polubowny 
w sądzie państwowym działalność sądu polubownego jest za
kończona; od tej chwili atrybucje sędziów polubownych wy
gasły i nie mają oni prawa wykonywania żadnych dalszych 
czynności; v. Staff, wybitny znawca arbitrażu, całkowicie po
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wiem uzasadnił dostatecznie w zaskarżonym  wyroku, 
dlaczego uw aża, iż b ra k  pro tokółów  posiedzeń Sądu 
Polubow nego n ie  m oże stanow ić podstaw y do uchy
len ia  w yroku tego Sądu, w skazując, iż p rzepisy  k. p . c. 
n ie  zaw ierają  w ymogu, aby  w postępow aniu  przed  
Sądem  Polubow nym  by ły  grom adzone pro tokó ły  i  że 
zapis n a  Sąd P o lubow ny n ie  wym agał rów nież tego; 
p rzy  tym  z przesłanek  zaskarżonego w yroku wynika, 

Sąd Polubow ny, stosując wyższą w aloryzację, niż 
p rzew idu je  rozporządzenie  w aloryzacyjne, o p ie ra ł się 
na treści zapisu n a  ten  Sąd, k tó ry  przew idyw ał taką 
W aloryzację, za rzu t przeto , iż w  tym  względzie z b ra 
ku  p ro to k ó łu  n ie  było zgody s tron , w yrażonej p i
śm iennie, je s t  bezzasadny.

W dalszym  ciągu czw arty zarzu t je s t bezzasadny, 
Sąd A pelacyjny  bow iem  n ie  m ia ł podstaw y do roz
ważania kw estii ważności w yroku  S ądu  Polubow nego 
w  części, zasądzającej od  skarżącego sum ę 48914 zł 
75 g r z o/o n a  rzecz W łodzim ierza R ., w  razie  niezło- 
zenia p rzez skarżącego pokw itow ania  ze w zględu na 
w arunkow ość zasądzenia te j sum y, skoro pom ienionej 
kw estii skarżący rów nież n ie  podnosił, a przeciw nie, 
ja k  w ynika z p rzesłanek  zaskarżonego wyroku, skar
żący tw ierdził, iż ta  część w yroku je s t d la  niego obo
ję tn a , gdyż posiada pokw itow anie, złożenie którego 
w m yśl om aw ianej części w yroku zw alnia go od u i
szczenia wskazanej sumy.

W  dalszym  ciągu z p rzesłanek  zaskarżonego wyro
ku  w ynika, iż  Sąd A pelacyjny  ocenił w niosek pozwa
c h ,  zam ieszczony w zapisie na Sąd Polubow ny, co 
do zastosow ania w  pew nych  w ypadkach  wyższej po

n ad  norm ę pe łne j skali ustawowego przerachow ania 
łącznie  ze zgłoszonym w tym  przedm iocie  w nioskiem  
skarżącego i  p rzyszedł do przekonan ia , iż w nioski te  
były uzgodnione m iędzy  stronam i, stanow iąc jeden  
z p im któw  u p raw n ień  d la  S ądu  Polubow nego; w tych 
w arunkach  zarzu t p ią ty  sprow adza się w łaściwie do 
n iedopuszczalnej w  postępow aniu  kasacyjnym  kry ty 
ki co do w niosku, k tó ry  Sąd w yrokujący  w ysnuł na 
p o d s ta w ę  oceny dow odu w spraw ie, za ja k i należy 
uważać zap is n a  Sąd P o lubow ny i  je s t n ie  do p rzy
jęc ia  przez Sąd Najwyższy.

W zw iązku z pow yżej p rzytoczonym  ustalen iem  
Sąd A pelacyjny, ja k  w ynika z przesłanek  zaskarżone
go w yroku, p rzyszedł do  w niosku, iż  Sąd Polubow ny, 
p rzerachow ując n iek tó re  sum y ponad  no rm ę pe łne j 
skali ustaw ow ej w aloryzacji, n ie  przekroczył granic 
zapisu, uzasadniony  zaś w niosek ten , jak o  dotyczący 
okoliczności czynu, w  m yśl a rt. 250 § 1 k. p . c. usuwa 
się spod  kon tro li k asacy jn e j; p rzy  ty m  zgodnie 
z orzecznictw em  (po r. Zb. O. S. N. za 1930 N r 18, 
orzeczenie z 22 paźdz ie rn ika  1935 C. I I .  984/35 i  in .),  
Sąd Polubow ny orzeka w edług ogólnych zasad w ła
ściwości i  p rak ty k i uczciwego o b ro tu  i  n ie  może być 
krępow any przepisam i praw a m ateria lnego , an i p ro 
cesowego, p rze to  praw odaw ca w art. 503 k. p . c. p rze
w idu je  ty lko  w  w yjątkow ych w ypadkach  m ożność 
uchylen ia  w yroku Sądu  Polubow nego i przep isy  te  
n ie  u legają  w ykładni rozszerzającej, p rze to  Sąd p ań 
stwowy n ie  je s t w ładny w daw ać się w  rozpoznanie 
zarzu tów  co do pogw ałcenia przepisów  praw a m a te 
ria lnego  lub  przepisów  ogólnych praw a form alnego,

dzielą ten pogląd, z którego wynika, że uzasadnienie, sporzą
dzone po złożeniu wyroku sądu polubownego w sądzie pań
stwowym nie inożc naprawić już  wadliwości samego wyroku 
*v- Staff. Das Schiedsgcriclits — vcrfaliren, Berlin, 1926, 
1'lr. 231).

3) Teza Sądu Najwyższego o niedopuszczalności rozszerzenia 
Podstawy i zmiany skargi z art. 503 k. p. c. o uchylenie wy- 
r°ku  sądu polubownego wynika w głównej mierze z art. 504 
k- P- c., k tóry ustanawia term in miesięczny dla wniesienia skar- 
Sb licząc od daty doręczenia wyroku sądu polubownego. W  cią
gu tego term inu pierwotna skarga może być cofnięta, nowa mo- 
*p ty ć  wniesiona, pierwotna skarga może być też uzupełniona

Poprawiona w granicach, dopuszczonych w analogicznych wy
padkach przez ogólne normy postępowania cywilnego. Po upły- 
Wle miesięcznego term inu ani rozszerzenie podstaw, ani zmia- 
n j skargi nie są dopuszczalne.

4) Wreszcie czwarta teza dotyczy zakresu kontroli wyroku 
s?du polubownego przez sąd państwowy. Zgodnie z przyjęty?

*i Przez k. p. c. zasadami i w przeciwieństwie do systematu 
Prawa francuskiego sąd państwowy nie wchodzi w rozstrzygnię
t e  słuszności wyroku lub trafności ustaleń i pobudek, na któ
rych wyrok został oparty; sąd państwowy nic bada również, 
t y  sąd polubowny n ie  naruszył przepisów prawa materialnego
lub przepisów ogólnych prawa formalnego, obowiązujących

w postępowaniu sądowym. W  sporze quacstionis podniesiono za
rzut, iż sąd polubowny dokonał wyższego przerachowania spor
nych pretensji, niż na to pozwala ustawa. Sąd Najwyższy nic 
mógł nie uznać, iż Sąd Apelacyjny trafnie odmówił meryto
rycznego rozpoznania słuszności tego rodzaju zarzutów. Acz
kolwiek k. p. c. nie powtarza wyraźnego przepisu uchylonej 
rosyjskiej ustawy postępowania cywilnego (art. 1387), że sąd 
polubowny wyrokuje według sumienia, to zasada ta wypływa 
z art. 503 k. p. c., który wśród podstaw uchylenia wyroku są
du polubownego nie wymienia naruszeniu przepisów prawu 
materialnego (por. autora, Sądownictwo polubowne, Warszawa, 
1932, str. 141). Oczywiście, swobodne uznanie w wyrokowaniu 
sądu polubownego nie jest bez granic; wyrok nic może ubli
żać ani porządkowi publicznemu, ani dobrym obyczajom. Gdy
by więc np. pod pretekstem wysokiego przerachowania spor
nych pretensji, ukrywało się przyznanie pretensji lichwiarskich, 
i gdyby taki zarzut lichwy był podniesiony, sąd meriti mógłby 
wdać się w ocenę wyroku sądu polubownego, a w przypadku 
stwierdzenia lichwy mógłby wyrok sądu polubownego uchylić. 
Samo jednak wyższe od maksymalnego ustawowego przeracho- 
wanie pretensji nie ubliża ani porządkowi publicznemu, ani 
dobrym obyczajom, i nie inożc być podstawą uchylenia wy
roku sądu polubownego.

Roman Kuratowski
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obow iązujących w postępow aniu sądowym , rów nież 
n ie  m a  praw a w chodzić w rozstrzygnięcie słuszności 
w yroku lu b  trafności u sta leń  fak tycznych  i  pobudek , 
na  k tó rych  w yrok  został o p a rty ; w  p rzypadku  prze
to Sąd A pelacyjny  słusznie uznał, iż usuw ają  się spod 
spraw dzenia p o b udk i, jak im i k ierow ał się Sąd P o lu 
bow ny, w nioskując o d ep rec jac ji n iek tó rych  sum  z w i
ny  skarżącego i p rzerachow ując  n iek tó re  sum y ponad  
norm ę pe łn e j ska li w alo ryzacy jnej; rów nież n ie  by ł 
upraw n iony  Sąd A pelacyjny  w chodzić w ocenę, czy 
we w szystkich w ypadkach  ta k ie  przerachow anie  było 
zgodne z a rt. 14 rozporządzenia  z 5 g rudn ia  1927 
(Dz. U. N r 97 poz. 85 5 ); z powyższych względów za
rzu t szósty upada.

W reszcie i osta tn i zarzu t u p ad a , z p rzesłanek  b o 
wiem  zaskarżonego w yroku w ynika, że Sąd uzasadnił, 
dlaczego uważa, iż  kw estia odsetek w wysokości 6°/o 
i 1 0%  dotyczyła is to ty  sporu , m ającego za przedm iot 
ro zrachunk i pom iędzy spadkobiercam i z ty tu łu  spad
k obran ia  i  spraw ow ania zarządu  m ają tk iem  spadko
wym  przez skarżącego, k tó ry  to  sp ó r został poddany 
zgodnie z zapisem  rozpoznan iu  Sądu  Polubow nego 
i że zasądzenie odsetek  n ie  m oże b yć  uznane za prze
kroczenie  zapisu, ten  zaś w niosek Sądu, jak o  doty
czący usta leń  faktycznych, usuw a się spod  kontroli, 
kasacyjnej.

Z powyższych względów skarga kasacyjna została 
oddalona.

2.

Sąd  pracy  je s t lołaściwy d o  rozpoznania  pow ództw a  
o w ynagrodzenie  za  pracę, w ytoczonego p rze z  pra
cow nika  kancelarii kom ornika .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijtlu Najwyższego 
z  8 maja 1936 C. I. 2772/35.

W yrokiem  z 10 kw ie tn ia  1935 Sąd O kręgow y w  R a
dom iu  zm ien ił w yrok  I  in stanc ji i zasądził od  M ie
czysława F . n a  rzecz Paw ła Z. 400 zł ty tu łem  odszko
dow ania za zw olnienie z p racy  przed  upływ em  um ó
wionego trzechm iesięcznego okresu  próbnego.

Skarga kasacyjna M ieczysława F . zarzuca powyższe
m u  w yrokow i n aruszen ie  a rt. 213 k. p . c. p rzez roz
poznanie  w  Sądzie P racy  żądan ia  w ynagrodzenia za 
p racę, skierow anego przeciw  kom ornikow i, chociaż 
odszkodow anie od  kom orn ika  m oże być poszukiw a
ne ty lko  w' sądzie pow szechnym  i  chociaż w ynagro
dzenie za p racę  w  urzędzie  państw ow ym  n ie  może 
b yć  dochodzone p rzed  Sądem  Pracy . Z arzu t ten  jest

niesłuszny. J a k  to  w ynika z przesłanek  zaskarżonego 
w yroku, p re tensja  pow oda w ynika z um owy o pracę, 
a n ie  z ty tu łu  niepraw idłow ości w  u rzędow aniu  skar
żącego jak o  kom ornika. Z fak tu , że k o m orn ik  jest 
u rzędn ik iem  państw ow ym , n ie  w ynika, aby  jego  k an 
cela ria  by ła  urzędem  państw ow ym . Stosownie do § 31 
rozp. z 1 grudn ia  1932 o kom ornikach  (Dz. U. poz. 
886/1932) swój personel pom ocniczy k om orn ik  m oże 
utrzym yw ać, a le  na  w łasny koszt; ju ż  z tego względu 
personel ten  należy uw ażać za personel p ryw atnego 
zak ładu  p racy , a n ie  u rzędu  państwowego. W brew  
więc zarzu tom  kasac ji p raw idłow o sp ó r niniejszy 
rozstrzygnął Sąd Pracy.

Z tych  zasad skarga kasacyjna podlega oddaleniu.

3.

N ieuzasadnione je st żądanie  pracow nika  urzędu  
gm innego, d o  którego  przep isy  ustaw y z  18 grudnia  
1919 o  czasie pracy w  przem yśle  i  h and lu  n ie  m ają  
zastosowania, zasądzenia m u  w ynagrodzenia za pra
cę w  godzinach nadliczbow ych  z  ty tu łu  niesłusznego  
zhogacenia się gm in y  tą pracą.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sgdu Najwyższego 
z 15 maja 1936 C. I. 2883/35.

Sąd Okręgowy w I I  in stan c ji zatw ierdził wyrok 
1 instancji, o d da la jąc  żądanie  pow oda T eodora M., 
h . pom ocnika sekretarza, o  zasądzenie od G m iny w ie j
sk iej K am ieniec Litew ski 3.614 z ł 36 gr z %  ty tu 
łem  w ynagrodzenia za p racę  w godzinach nadliczbo
w ych w  ciągu czasu od  październ ika 1932 do  lutego 
1935 w łącznie, z założenia: l-sze, że urząd  G m iny, j a 
ko in sty tuc ja  sam orządu  tery toria lnego , n ie  je s t za
k ładem  pracy , prow adzonym  w  sposób przemysłowy, 
a w ięc w  p rzypadku  n ie  m oże m ieć zastosow ania usta
w a z 18 grudn ia  1919 o czasie p racy  w przem yśle 
i  h a n d lu  i  zaw arte w  n ie j p rzepisy  o w ynagrodzeniu 
za p racę  w godzinach nadliczbow ych, i 2-gie, że U rząd 
G m iny p racą  pow oda n ie  zbogacił się.

P ow ód w swej skardze kasacyjnej zarzuca Sądowi 
O kręgow em u obrazę a rt. 574 t.  X  cz. I  zw. p r. oraz 
art. 351 k . p . c., a lbow iem  w ynagrodzenie za pracę 
w godzinach nadliczbow ych je s t  ekw iw alentem  za n ie
należne świadczenie ze strony  pow oda na rzecz 
G m iny.

Z arzu t ten  je s t  n ieuzasadniony. A rt. 574 t. X  cz. I  
zw. p r., o p a rty  na  ogólnych zasadach  spraw iedliw o
ści, zab ran ia  zbogacenia się cudzym  kosztem  bez pod 
stawy p raw n e j; w p rzy p ad k u  n ie  m oże m ieć on  za
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stosowania, j a k  to  słusznie u s ta lił Sąd, albow iem  po
woda i  G m inę pozw aną, w ykonyw aj ącą część adm i
n is trac ji pub liczne j na  zasadzie up raw n ień , otrzym a
nych  od Państw a, łączył stosunek n ie  p racow nika 
i  p ryw atnego przedsięb iorcy  przem ysłow ego lu b  h an 
dlowego, lecz służbow y stosunek u rzęd n ik a  gm inne
go, u stalony  odpow iednią p rag m aty k ą ; z isto ty  tego 
stosunku w ynika, iż n ie  m oże b yć  m owy o zbogace- 
n iu  się u rzęd u  gm iny p racą u rzęd n ik a  chociażby 
w godzinach pozabiurow ycb, k tó rą  o n  w  zakresie p rzy
ję tych  obowiązków pow inien  b y ł w ykonyw ać w go
dzinach  biurow ych za pew ne ustalone uposażenie; 
w brew tw ierdzen iu  skarżącego, n ie  m a tu  nienależ
nych  G m inie ze strony  pow oda świadczeń.

Z tych  względów skarga kasacyjna podlega odda
leniu.

4.
T erm in  3-letni od  d a ty  ra ty fika c ji trak ta tu  p o ko ju , 

Przew idziany w  art. 14 przep isów  z  13 m a ja  1916 
°  pom ocy pożyczkow ej ludności, d o tk n ię te j dzia ła
n iam i w o jennym i, w in ien  być  liczony od  d a ty  ra ty fi
kacji T ra k ta tu  Ryskiego .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 20 maja 1936 C. I. 2368/35.

Sądy m eriti uw zględniły  pow ództw o M inodory  R. 
przeciw ko S k a rb o m  Państw a o u znan ie  d ługu  w su
m ie 1500 rb . za um orzony i  w ykreślen ie  te j  sumy 
z h ipo tek i.

Skarga kasacyjna S karbu  Państw a słusznie zarzuca 
W yrokom  zaskarżonem u naruszen ie  art. 14 przepisów  
tymczasowych o pom ocy pożyczkowej d la  ludności, 
do tkn ię te j działan iam i w ojennym i z 13 m a ja  1916 
(Z biór ustaw  i  rozporządzeń  rządow ych rosyj. N . 131, 
Poz. 1001 za 1916), o raz a rt. 1 i  2 ustaw y z 15 kwiet- 
n ia  1921 o ra ty fik ac ji T ra k ta tu  P o k o ju  m iędzy  Pol- 
8k«7 a R osją  i  U kra iną  (Dz. U. R . P . N. 49/1921, 
P- 300) przez uznanie , iż  cała  należność b y ła  p ła tna  
w 3 la ta  od d a ty  ra ty fik ac ji tra k ta tu  po k o ju  oraz 
Przez dow olne uznan ie , iż pow ołane przepisy  tymcza- 
8°we m ów iąc o trak tac ie  p oko ju , m ia ły  n a  w idoku 
trak ta t, kończący w ielką w ojnę, a n ie  T ra k ta t  Ryski. 
U stanaw iając p łatność ra tam i pożyczek, udzielonych 
ludności, d o tkn ię te j działan iam i w ojennym i, poczy- 
nając  od upływ u trzech  la t  od d n ia  ra ty fik ac ji tra k 
ta tu  p o k o ju  (art. 14 pow ołanych  przepisów  tym cza
sow ych), p raw odaw ca rosyjski z 1916 m ia ł n a  celu 
nałożenie  obow iązku zw rotu  pożyczek przez ludność

po  zlikw idow aniu stosunków  w ojennych  (okres trzech  
la l  uznano snać za dostateczny do  pow rotu  no rm al
nego b iegu  życia gospodarczego po  w ojn ie) n a  tym  
obszarze, n a  k tó ry m  zam ieszkiw ała ludność, k tó ra  z po 
życzek korzystała. Z likw idow anie stosunków  w ojny, 
o  ile  chodzi o ziem ię, k tó ra  w róciła do Państw a P o l
skiego, a n a  k tó re j obszarze pożyczka udzielona była 
powódce, nastąp iło  dop iero  n a  skutek  T ra k ta tu  R y
skiego, k tó ry  został ra tyfikow any w  dn . 15 kw ietnia 
1921. T rzy le tn i zatem  okres, od  którego  licząc nastę
pow ała płatność ra tam i pożyczki, u p ły n ą ł 15 kw iet
n ia  1924, w chw ili w ięc dokonania  regu lacji h ip o te 
k i nieruchom ości pow ódki w  dn . 18 m a ja  1933 p re 
ten sja  S k a rb u  z ty tu łu  powyższej pożyczki n ie  była 
p rzedaw niona, okres bow iem  dziesięcioletni z art. 
694 tom u  X  cz. 1 zw. p r. up ływ ał dopiero  15 kw iet
n ia  1934, z chw ilą  zaś dokonania  regu lacji h ip o tek i 
do  spo rnej sum y należało  stosować przep is art. 123 
ustaw y h ipo t.

Z  tych  względów w yrok  zaskarżony, jak o  pow zięty 
z n aruszen iem  art. 14 przepisów  tym cz. o pom ocy 
pożyczkowej d la  ludności z 13 m a ja  1916 oraz art. 
351 k . p . c., należy  uchylić.

5.

P rzy  w yw łaszczeniu  n a  m ocy przep isów  t. X .  cz. 1 
zw . p r . oraz późn iejszego  d ek re tu  N acze ln ika  P ań
stwa z  7 lu tego  1919 chw ila  p rzejścia  prawa w łasno
ści w inna  być odniesiona d o  m o m en tu  faktycznego  
objęcia  w  posiadanie p rzed m io tu  p rze z  insty tuc ję , na  
k tó re j rzecz został o n  wywłaszczony.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 26 maja 1936 C. I. 3016/35.

P ro k u ra to ria  G eneralna, działa jąca w  im ien iu  Skar
bu  Państw a, żądała  u sunięcia  skarżącej i  innych 
z działk i ziem i obszaru  około 15 ha , stanow iącej w ła
sność S karbu , z racji, iż  g ru n t te n  został p rzez w ła
dze rosyjskie od poprzedn iczk i skarżącej wywłaszczo
ny w  celu  rozbudow y tw ierdzy  brzesk ie j, a przeto  
obecnie, w edług praw a, stanow i w łasność Państw a 
Polskiego.

Sądy obu  instancyj roszczenie powodowe uw zględ
n iły . Skargę kasacyjną -wnieśli wszyscy pozw ani, lecz 
podlega ona rozpoznan iu  jedyn ie  w  stosunku do ko
rzystającej z p raw a ubogich  Zofii K ., reszta  bowiem  
skarżących n ie  zaopatrzy ła  skargę w  należne opłaty.

Skarżąca zarzu ty  swe op iera  na  pogw ałceniu przez 
Sąd a rt. 4 u . p . c., gdyż n ie  została do spraw y zapo-
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zwana n ie jaka  W eronika S., k tó re j g ru n t rzekom o 
wchodzi w g ran ice spo rne j d z ia łk i; poza tym , w brew 
wywodom Sądu, n ie  został, zdaniem  skarżącej, udo
w odniony sam  fa k t wywłaszczenia spornego g run tu  
n a  rzecz państw a rosyjskiego, gdyż dowody na tę  oko
liczność złożono w  odpisach, k tó re  skarżąca zakwe
stionow ała, żądan ie  zaś je j  złożenia oryginałów  Sąd 
pom in ą ł; w każdym  razie  uw aża skarżąca, iż n ie  m o
że być uznane wywłaszczenie za dokonane, skoro, jak  
w p rzypadku , n ie  udow odniono  sporządzenia  form al
nego ak tu  n ad an ia ; wreszcie posiadanie  pozwanych, 
w te j liczb ie  skarżącej, odbyw ało się w w arunkach  
a rt. 533 t. X  cz. 1 zw. p r., sprzeczny zaś wniosek Są
du  w tym  p rzedm iocie, tw ierdzi skarżąca, n ie  jest 
zgodny z okolicznościam i spraw y; zarzu t, o p a rty  na 
a rt. 4 u . p . c., tra c i swe znaczenie w obec b ra k u  tw ier
dzenia  ze strony  skarżącej, iżby  w  spraw ie została 
usta lona okoliczność posiadania  przez W eronikę S. 
części spornego gruntu.

W ywłaszczenie stanow i sam odzielny ty tu ł praw a 
własności i  ustanow ione je s t  ze względów n a  interes 
pub liczny ; okoliczność ta  decyduje  o u s ta len iu  chw i
li p rzen iesien ia  p rzy  wywłaszczeniu praw a w łasności; 
pow inna ona b yć  odniesiona do  m om entu  faktyczne
go objęcia  w posiadan ie  przedm io tu  przez insty tucję, 
na  rzecz k tó re j on został wywłaszczony, w przew aża
jące j bow iem  części w ypadków  użytkow anie i  zarzą
dzenie wywłaszczonym m a ją tk iem  z konieczności po 
w inno odbyw ać się n a tychm iast po  objęciu  go w po 
siadanie, bez w zględu na to, k iedy  ak t fo rm alny  zo
sta ł sporządzony; rozrządzenie tedy wywłaszczoną 
nieruchom ością  je s t przejaw em  i uskutecznieniem  
p raw a własności, k tó re  zatem  przeniesione zostało 
p rzed  n adan iem  m u  uroczystej form y.

W ynika to  z przepisów  praw a, obowiązującego 
w p rzy p ad k u  w  chwili wywłaszczenia spornego g run 
tu  (a rt. 594, 595 t. X  cz. 1 zw. p r .) ,  stanow iących, 
iż w  razie po trzeby  wywłaszczone g run ty  m a ją  być 
p rzekazyw ane ko lejom  lub  innym  insty tucjom , k tó re  
od te j chw ili m ogą rozporządzać się grun tam i w edług 
swego u zn an ia ; w ykładnię  tę  rów nież potw ierdza 
późniejsza ustaw a polska (d ek re t N aczelnika Państw a 
z 7 lu tego  1919, Dz. P r . 1919 N r 14 poz. 162), o p artą  
n a  tych  sam ych zasadach  i  m iędzy  innym i stanow ią
cą, iż n iew ypłacenie  w ynagrodzenia  n ie  pozbaw ia 
m ocy wywłaszczenia, dokonanego przez w ładze rosyj
sk ie ; wywody powyższe dotyczą w  szczególności wy
padków  wywłaszczenia gruntów  n a  cele wojskowe, 
w  myśl p rzepisów  art. 5954 t.  X  cz. 1 zw. p r., k iedy  
objęc ie  w  posiadanie  dokonyw ało się na mocy ukazu 
cesarskiego na tychm iast po  sporządzeniu  op isu  jeszcze 
p rzed  oszacowaniem  i  zap łaceniem  należności.

W obec powyższego Sądowi w p rzy p ad k u  należało 
jed y n ie  ustalić, czy z m ocy ukazu , nakazującego  wy
właszczenie, g ru n t sporny  b y ł ob jęty  przez w ładze ro 
sy jskie w  posiadan ie ; okoliczność tę  Sąd u zn a ł za 
udow odnioną przedłożonym i przez stronę  pozyw ającą 
dokum entam i, m ianow icie odpisem  u kazu  z 10 czerw
ca 1911, odb itk ą  p lan u , sporządzonego w  1911, we
d ług  którego  dokonane zostały 5 m a ja  1912 czynno
ści wywłaszczeniowe, odpisam i sporządzonych przy 
w ywłaszczeniu i p rzy jęciu  gruntów  opisów oraz asy- 
g ilatam i n a  p rzyznane w łaścicielom  w ynagrodzenie; 
skarżąca n ie  tw ierdzi, iżby  zaprzeczyła is tn ien iu  ukazu 
o wywłaszczeniu, o raz  sam em u fak tow i przejęcia 
p rzez skarb  rosyjski spornego g ra n tu  w swe posiada
n ie , uw aża jedynie , że posiadan ie  to  odbyw ało się cza
sowo, zgodnie z a rt. 604 t. X . cz. 1 zw. pr. (p . 4 skar
gi) ; w obec tego zarzu ty  skarg i w  przedm iocie nieroz- 
w ażenia p rzez Sąd żądania  skarżącej p rzedłożenia 
oryginałów  w spom nianych pow yżej dokum entów  tra 
ci znaczenie, gdyż decydującym  było  przejęcie  g ran 
tu  przez sk arb  rosy jsk i n a  podstaw ie ukazu , a to  n e 
gowane n ie  było.

Kwestię rzekom o przedaw nionego posiadania  skar
żącej Sąd rozstrzygnął w  sensie przeczącym  na pod
staw ie zeznań  p rzesłuchanych  św iadków ; przeinacze
n ia  tych  zeznań  skarżąca Sądowi n ie  zarzuca, u ję 
cie zaś ich  znaczenia należy  do uznan ia  S ądu  i zarzu
ty  skargi w te j  m ate rii n ie  m ogą być b ran e  n a  uwagę.

Z tych  zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną od-

6 .

D okum en t, posiadający cechy w ekslu , lecz opiew a
ją cy  na  rub le  z ło te  rosyjskie, n ic  je s t  w ekslem  w  ro
zu m ien iu  ustaw y w ekslow ej rosyjskie j.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 26 maja — 9 czerwca 1936 C. I. 3087/35.

Sąd O kręgowy w I I  in stanc ji, u chy la jąc  w yrok  I  in 
stancji, o dda lił żądanie  skarżącego zasądzenia od po 
zwanego 940 zł (4 z ł 70 g r X  200 r. złot. ros.) ty tu 
łem  należności z wekslu, wystawionego 6 lu tego  1924 
na  sum ę 200 rb . złot. ros., p ła tnego  za okazaniem , 
z założenia, że powództwo je st przedaw nione wobec 
up ływ u  pięcio letn iego  te rm in u  od  da ty  p łatności (po 
wództwo zostało w ytoczone 29 grudn ia  1933) w m yśl 
a rt. 73 ustaw y w ekslow ej rosy jsk iej z 1902 (Zb. Ust. 
N r  62 poz. 622), pod  k tó re j rządam i weksel został 
w ystaw iony i k tó ra  u trac iła  m oc ty lko  z chw ilą w ej
ścia w  życie praw a wekslowego i  czekowego, ogłoszo-
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ncgo w Dz. Ust. z 21 listopada 1924 N r 100 poz. 926, 
a m ianow icie 1 stycznia 1925.

S karżący w  sw ojej skardze kasacyjnej żąda uchy
len ia  w yroku, zarzucając Sądowi obrazę a rt. 3, 46 
i 73 ust. weksl. ros. o raz a rt. 692 t.  X  cz. 1 zw. pr. 
i podnosząc, że dokum en t, z którego  on  dochodzi 
swych p re tensy j, n ie  je s t  w ekslem , albow iem  opiew a 
na  ru b le  złote, k tó re  w  chw ili w ystaw ienia dokum en
tu  n ie  by ły  p ien iądzem  ani w  Polsce, ani w żadnym  
innym  k ra ju , a n ie  na w alu tę  k ra jo w ą zgodnie z a rt. 3 
p. 5 i  46 w ym ienionej ustaw y w ekslowej, i  że w obec 
tego dokum en t ten  je s t sk ryp tem  d łużnym , do  k tó re 
go m oże być zastosowane ty lko  dziesięcioletnie p rze
dawnienie.

Z arzu t skarżącego je s t słuszny, albow iem  z treści 
a rt. 3 p . 5, 14 i 46 ust. weksl. ros. z 1902 w ynika, 
że d la  ważności w ekslu w n im  pow inna być oznaczo
na  podlegająca zap łacen iu  sum a pien iężna w  w alucie 
k ra jow ej, lu b  zagran icznej, że posiadacz w ekslu m a 
praw u żądać zap ła ty  ty lko  w w alucie obiegow ej i  że 
n ie  będzie  uw ażany za weksel dokum ent, k tórem u 
b ra k  chociaż jed n e j z cech, w skazanych w  art. 3—5, 
9—11 i  13 te jże  ustawy.

Z powyższego w ynika, że w ym ieniony dokum ent, 
op iew ający  n a  ru b le  z ło te, rosyjskie, n ie  je s t  wekslem  
w  rozum ien iu  ustaw y weksl. ros. i  że Sąd bezpodstaw 
n ie  zastosował do niego przepisy  w ym ienionej usta
wy, n ie  rozważywszy p rzy  tym  kw estii zaciągnięcia 
w  p rzypadku  zobow iązania w w alucie rub low ej rosyj
sk iej pod  rządam i obow iązujących w tym  przedm io
cie przepisów , a w ięc w yrok , w ydany z wym ienionym  
naruszeniem  p raw a m ateria lnego  przez niewłaściwe 
jego zastosowanie, n ie  m oże ostać się w mocy.

7.

P ow ództw o o odszkodow anie za w yp a d ek  ko lejow y, 
w ytoczone przec iw ko  Skarbow i P aństw a w  czasie ju ż  
po w ejściu  w  życie  rozporządzenia  o u tw orzen iu  p rzed 
siębiorstw a „Polskie K o le je  Państw ow e“ lecz p rzed  
ogłoszeniem  o rejestracji rzeczonego przedsiębiorstw a, 
tnoże być  traktow ane rów noznacznie z  zapozw aniem  
przedsiębiorstw a „Polskie K o le je  Państwowe“ i  od  
tego  ostatniego m oże być zasądzone poszukiw ane od- 
szkodotm nie.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 27 maja 1936 C. I. 561/36.

Stanisław  Z. 18 lipca 1931 w ystąp ił p rzed  Sąd O krę
gowy przeciw ko Skarbow i Państw a o zasądzenie ren

ty  dożyw otniej w wysokości 52 z ł m iesięcznie, bądź 
też sum y 6240 z ł z % %  i kosztam i ty tu łem  odszko
dow ania za nieszczęśliwy w ypadek  p rzy  sp inan iu  wa
gonów na  s tacji ko lejow ej W arszawa-Główna Tow a
row a; Sąd  Okręgowy zasądził od przedsiębiorstw a 
„Polsk ie  K oleje  Państw ow e11 n a  rzecz pow oda Z. ren 
tę  dożyw otnią w  kw ocie po  52 z ł m iesięcznie, poczy
n a jąc  od 2 paźdz ie rn ika  1928 oraz 369 z ł  ty tu łem  ko 
sztów obrończych, a Sąd A pelacyjny  n a  sku tek  apela
cji P ro k u ra to rii G eneralnej, d ziała jącej w  im ien iu  
Skarbu  Państw a, w yrok  I  in stanc ji w  tym  zm ienił, że 
ren tę , zasądzoną n a  rzecz pow oda w kw ocie po  52 zł 
m iesięcznie, zm niejszył do  sum y 29 z ł 62 gr, p ła tne j 
poczynając od 28 kw ie tn ia  1929, o raz  postanow ił po
trąc ić  przy  egzekucji z zasądzonej sum y n a  rzecz 
S karbu  137 z ł wpisów sądow ych, w  pozostałej części 
koszty spo ru  w  obu  in stanc jach  pom iędzy stronam i 
skom pensow ał. W skardze kasacy jnej P ro k u ra to ria  
G eneralna, dzia ła jąca  w im ien iu  S karbu  Państw a, p o 
w ołu jąc się n a  orzeczenia Sądu Najwyższego w sp ra
wach N r 2900/1934 i N r  133/1933 (Urz. Zb. O rz. Izby 
Cyw. S. N .), zarzuca Sądowi A pelacyjnem u obrazę 
a rt. 2, 3 i  5 rozporządzenia  P rezyden ta  R zeczypospo
lite j  z 24 września 1926 o u tw orzeniu  p rzedsięb ior
stwa „P o lsk ie  K oleje  Państw ow e11, oraz a rt. 4, 334, 
339 i  711 u. p . c . : 1) p rzez m y lne  pow ołanie się przy 
nieuw zględnien iu  zarzu tu  P ro k u ra to r ii G eneralnej co 
do b ra k u  legitym acji po  s tron ie  S karbu  Państw a na 
art. 3 rozporządzenia  P rezyden ta  R zeczypospolitej 
P o lsk ie j z 17 m arca  1927 o w ydzieleniu z adm in istra 
cji państw ow ej przedsięb iorstw  państw ow ych, p rze
m ysłowych, handlow ych  i  górniczych oraz ich  kom er
cja lizac ji (Dz. Ust. N r 25 poz. 195), k tó ry  to  przepis 
ustaw y ram ow ej d la  w ydzielonych przedsiębiorstw , 
ja k  i  w ogóle całe w zm iankow ane rozporządzenie  n ie  
m iało  zastosow ania do p rzedsięb iorstw a „Polsk ie  K o
le je  Państw ow e11, co do którego  is tn ie je  szczególne 
praw o, a m ianow icie pow yżej p rzy toczone rozporzą
dzenie  P rezyden ta  R zeczypospolitej P o lsk ie j z 24 
września 1926, k tó re  w  art. 3 odm iennie  od niew ła
ściwie pow ołanych przez Sąd A pelacyjny  przepisów  
regu lu je  kw estię w pisan ia  w ydzielonego p rzedsięb ior
stwa do  re je stru  handlow ego i  sku tk i te j  re jes trac ji, 
i 2) p rzez b łęd n e  uznanie, iż Sąd Okręgow y słusznie 
uw zględnił ośw iadczenie strony  pozyw ającej co do 
zm iany  osoby pozwanego, a to  w brew  wywodom  P ro 
k u ra to r ii,  przy toczonym  w skardze  apelacy jnej, co 
zresztą s ta je  się n ieak tu a ln e  od  chw ili, k iedy  powód 
w  swych ośw iadczeniach s tan ą ł n a  stanow isku, że w y
toczył pow ództw o przeciw ko Skarbow i Państw a i  że 
sp ó r prow adzony je s t  p rzeciw ko tem uż Skarbow i.

Jak  to  ju ż  w yjaśn ił Sąd Najwyższy w  uchw ale  po
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łączonych Izb  Cyw ilnych z 8 czerwca 1929 (p . Urz. 
Zb. Orz. S. N . N r 2/1929), aczkolw iek P rzedsięb io r
stwo „P o lsk ie  K o le je  Państw ow e”  w  zasadzie je s t oso
bą p raw ną  i  w ystępuje  w  procesie  czynnie i  b ie rn ie  
przez P ro k u ra to r ię  G eneralną, jednakże  spraw , wy
toczonych n ie  przeciw ko tem u  przedsięb iorstw u, lecz 
przeciw ko Skarbow i Państw a, n ie  m ożna trak tow ać 
zby t form alistycznie w  czasie przejściow ym  aż do 
ostatecznego ukonsty tuow ania się  i  zorganizow ania się 
K olei Państw ow ych, ja k o  p rzedsięb iorstw a państw o
wego, zwłaszcza, że w  sku tkach  je s t  zupe łn ie  to samo, 
czy stroną w  sporze je s t  Skarb Państw a, czy też  P o l
skie K o le je  Państwowe.

Zatem , gdy w  pow oływ anych przez skarżącą P ro 
ku ra to rię  G eneralną orzeczeniach Sądu Najwyższego 
w spraw ach  N r 133/1933 i 2900/1934 kwestia zareje
strow ania Po lsk ich  K o le i Państw ow ych, jak o  p rzed 
siębiorstw a, bądź  też  przedsięb iorstw a „P o lska Pocz
ta , T e leg raf i Telefon”  po ruszana n ie  by ła  i  orzecze
n ia  te , zapad łe  w  odm iennych  okolicznościach, n ie  
m ogły m ieć w  spraw ie n in ie jsze j decydującego zna
czenia, i  gdy d o p iero  w rozporządzeniu  P rezyden ta  
B zeczypospolitej Po lsk iej z 29 lis topada  1930 w sp ra
w ie zm ian i uzupe łn ień  rozporządzenia  P rezyden ta  
Rzeczyp. P o l. z 24 w rześnia 1926 o utw orzeniu  przed
siębiorstw a „Polsk ie  K o le je  Państw ow e”  (Dz. Ust. 
N r 82/1930 poz. 641) praw odaw ca ustanow ił, iż po- 
m ienione przedsiębiorstw o w inno  być w pisane do  re 
je s tru  handlow ego, Sąd A pelacyjny , stwierdziwszy, iż 
ogłoszenie o re je strac ji rzeczonego przedsiębiorstw a 
państwowego n as tąp iło  5 s ie rpn ia  1931 i  że pow ódz
tw o n in iejsze zostało w ytoczone p rzedtem  w  lip cu  
1931, o raz  m a jąc  n a  w zględzie przepisy  a rt. 8 i 9 de
k re tu  z 7 lu tego  1919 o re jestrze  handlow ym  (Dz. P r. 
N r  14/1919 poz. 164), m ógł uznać, iż spraw a n in ie j
sza została wszczęta w okresie przejściow ym  przed 
ostatecznym  ukonsty tuow aniem  się Polsk ich  K olei 
Państw ow ych jak o  przedsięb iorstw a, i  że przeto  za- 
pozw anie S karbu  Państw a w  p rzy p ad k u  m ogło być 
trak tow ane  rów noznacznie z zapozw aniem  przedsię
biorstw a „Polsk ie  K o le je  Państw ow e”, od którego  też 
zasadnie w  ostatecznym  wywodzie zasądził poszuki
w ane p rzez pow oda odszkodow anie, u p ad a  przeto  
pierw szy zarzu t skarg i kasacyjnej.

W reszcie drug i zarzu t skarg i kasacyjnej n ie  może 
spowodować uchy len ia  zaskarżonego w yroku, p om ija 
jąc  bow iem  tę  okoliczność, że P ro k u ra to ria  G eneral
n a , w brew  art. 798 u. p . c. w  uzasadn ien iu  tego zarzu
tu  ty lko  ogólnikow o pow ołu je  się na  sw oje wywody, 
zaw arte w  skardze apelacy jnej, Sąd A pelacy jny  m ógł 
na  p o d s taw ę  oceny ośw iadczeń pełnom ocnika powo
da w  zw iązku ze wszystkim i okolicznościam i spraw y

uznać, iż osta tn i żąd a ł zasądzenia pow ództw a od 
p rzedsięb iorstw a „Polsk ie  K o le je  Państw ow e”. P rze
to  Sąd O kręgowy zasadnie to  ż ądan ie  pow oda uw zględ
nił, powyższe zaś w nioski Sądu w  tym  w zględzie, ja 
ko  dotyczące m eritu m  spraw y, usuw ają  się spod  kon
tro li kasacyjnej (art. 11 i 793 u. p . c.).

Z tych  zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną od
dala.

8.
W niesiona  p rze z  op ieką  nad n ie le tn im  skarga ape

lacyjna, m ająca na celu  obalenie n iekorzystnego  dla  
niego w yroku , n ie  m oże  być pozostaw iona bez rozpo 
znania  ty lk o  dlatego, iż  w  m yśl art. 220 t. X  cz. I 
Zw. pr. n ie le tn i sam  m ia l prawo skargą za łożyć p rze
p isy  bow iem  prawa o op iece i  kura teli, m ające na  
w zg lędzie  obroną in teresów  n iele tn ich , n ie  mogą być  
stosowane z e  szkodą  d la nich.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 2 czerwca 1936 C. I. 3130/35.

Jedyny zarzu t skarżącej polega n a  tym , iż Sąd 
w  d rug ie j in stanc ji rozpoznał spó r na  podstaw ie n ie 
ważnej sk a rg i ape lacy jne j, poniew aż w niesiona ona 
została przez o p iek ę  n ad  pow ódką, Oksenią D., k tó 
ra  ju ż  w  chw ili w ydania  przez Sąd G rodzki wy
ro k u  dosięgła la t  17, a w ięc pow inna była  przed 
Sąd  w ystąp ić  osobiście lu b  w  asystencji k u ra to ra ; 
w yrok  pierw szej in stan c ji w  te n  sposób w  rozum ie
n iu  skarżącej upraw om ocnił się, jak o  n iezaskarżony 
p rzez osobę up raw nioną.

Je d n a k  wywody powyższe n ie  m ogą być uznane  za 
słuszne; ja k  z okoliczności spraw y w ynika, po  w nie
s ien iu  w  dn iu  7 lip ca  1932 p rzez op iekę  skargi apelacy j
ne j, żadnego sprzeciw u an i ośw iadczenia co do praw  
op iek i skarżąca n ie  zgłosiła do 8 m a ja  1934, kiedy 
oświadczyła, że O ksenia D. może ju ż  sam a p rzed  Są
dem  występować, w yraźny zaś zarzu t b ra k u  up raw 
n ien ia  op iek i do w niesienia ape lac ji zgłoszony został 
dop ie ro  na posiedzeniu  S ądu  Okręgowego 15 lu tego  
1935; n a  sku tek  tego n a  następną rozpraw ę wezwa
n a  by ła  osobiście pow ódka, k tó ra  te ż  przez swego 
pełnom ocnika w zięła udz ia ł w  sprawie.

W  tych  w arunkach  n ie  m ożna zarzucić Sądom 
p rzy jęcia  i  rozpoznania  skarg i apelacy jnej, w niesio
n e j p rzez op iekę w  im ien iu  pow ódki, gdyż Sąd n ie  
m ia ł obow iązku dociekać, czy w  to k u  postępow ania 
zaszła w  w ieku  strony  zm iana, m ogąca m ieć w pływ 
n a  praw o zastępstw a je j  w  procesie, skoro strona 
p rzeciw na n a  okoliczność tę  n ie  pow oływ ała się.
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P oza tym  przepisy praw a o opiece i  k u ra te li m a
ją  n a  w zględzie obronę interesów  n ie le tn ich , przeto  
nie  m ogą być stosow ane ze szkodą d la  n ich , co n ie 
zaw odnie m iałoby  m iejsce, gdyby było  uznane, iż 
w niesiona przez op iekę  skarga apelacy jna, m ająca 
na celu  oba len ie  n iekorzystnego d la  m ałoletniego 
w yroku, pow inna być pozostaw iona bez rozpoznania 
ty lko  dlatego, iż w myśl a rt. 220 t. X  cz. I  zw. pr. 
n ie le tn i sam m ia ł praw o skargę założyć.

B iorąc na  uw agę powyższe, o raz w obec tego, iż 
Sąd po  zgłoszeniu p rzez skarżącą oświadczenia 
o wygaśnięciu op iek i wezwał do spraw y osobiście 
pow ódkę, należy przy jść  do w niosku, iż  rozpoznaw 
szy i m ery torycznie  rozstrzygnąw szy toczący się 
niiędzy stronam i spór, Sąd Okręgowy naruszenia 
praw a n ie  dopuścił się.

9.

Z  m ocy art. 23 rozporz. P rezyd . R zp . z  16 marca  
1928 Dz. U. poz. 323 pre ten sjo m  pracow ników  um y
słow ych s łu ży  w  razie ogłoszenia upadłości praco
daw cy ty lk o  ogólny p rzy w ile j n a  jego  m a ją tk u  ru
c hom ym  i n ieruchom ym , c zy li p re tensje  te  korzysta ją  
z  pierw szeństw a zaspoko jen ia  dopiero  p o  w ierzy te l
nościach, m ających  p rzyw ile j szczególny lub  zabez
p ieczonych  h ipo teczn ie , i  n ie  m oże  im  być  w  żad
n y m  razie  p rzy zn a n y  przyw ile j, p rzew idziany  w  art. 
■̂1 ust. 3 ust. h ip .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sgdu Najwyższego 
z 3 czerwca 1936 C. I. 867/36

Sąd A pelacyjny, zm ieniając  w yrok  Sądu Okręgo
wego, którego  m ocą powództwo W incentego K . prze
ciwko m asie  upadłości firm y  „S. i  P . D.“, Sp. Akc., 
°  zasądzenie 7200 zł za p racę  w  charak te rze  rządcy 
m a ją tk i W oronki-Łuko w  pow iecie sarneńskim  za 
czas od czerwca 1929 do lip ca  1930 pozostaw ione zo
stało bez rozpoznania , ja k o  n ieak tua lne , z jednocze
snym uznan iem  rzeczonej p re ten sji za korzystającą 
z pierw szeństw a zaspokojen ia  p rzed  innym i w ierzy
telnościam i, stosownie do  a r t .  23 rozporządzenia  
P rezyden ta  R zeczypospolitej o um ow ie o p racę  p ra 
cowników um ysłow ych oraz a r t.  40— 41 ust. h ip ., 
z m a ją tk u  powyższego, nabytego  n a  licy tac ji przez 
w spółpozw any B a n k  G ospodarstw a K rajow ego 21 
p aździern ika 1933, powództwo to  całkow icie oddalił.

W  skardze kasacyjnej pow ód, zarzucając narusze- 
m e art. 41 p . 4 ust. h ip ., w nosi o zm ianę zaskarżo

nego w yroku S ądu  A pelacyjnego i uznanie , iż jego 
p re ten sji w  kw ocie 7200 zł, służy przyw ilej z a rt. 40 
i 41 ustaw y h ip . na  nieruchom ości powyższej w raz 
z zasądzeniem  kosztów procesu.

W  uzasadnien iu  tego żądan ia  strona skarżąca za
znacza, iż p rzep is  a rt. 41 p. 4 ust. h ip .,  z k tórego 
m ocy pracow nikom  na sp rzedanej na  licy tac ji n ie ru 
chom ości służy przew idziany  w  n im  przyw ilej p ierw 
szeństwa zaspokojen ia , obe jm u je  całą  ich  pretensję  
z ty tu łu  pracy, pow stałą przed  dniem  licy tacji, by
leby  n ie  przew yższała ona rocznej każdego z n ich 
należności, w obec czego, ja k  da le j u trzym uje  kasa
c ja , b łędna  je s t w ykładnia  pom ienionego przepisu  
praw a, nad an a  m u  p rzez Sąd A pelacyjny, k tó ry  od
d a lił pow ództw o na te j ty lk o  podstaw ie, iż  p re tensja  
pow oda, jak o  p rzypada jąca  do 15 czerwca 1930, „n ie  
m ieści się w rocznym  te rm in ie , obliczonym  wstecz 
od  dn ia  licy tac ji41 (21 paźdz ie rn ika  1933).

W  odpow iedzi n a  skargę kasacyjną pozw any B ank  
G ospodarstw a K rajow ego dom aga się u trzym ania 
zaskarżonego w yroku w m ocy w raz z zasądzeniem  
kosztów obrończych, pop ie ra jąc  podnoszony w  I  in 
s tanc ji za rzu t niedopuszczalności rozpoznaw ania 
kw estii p rzyw ileju  i  pierw szeństw a zaspokojen ia  
należności w ierzycieli poza  postępow aniem , u sta lo 
nym  d la  podz ia łu  funduszów  d łużn ika , w  drodze 
usta len ia  stosunku praw nego, o raz zaznaczając, iż 
pow ód, jak o  pracow nik  umysłowy, w  ogóle n ie  m o
że korzystać z przyw ileju , przew idzianego w  art. 41 
p. 4  ust. h ip .

J a k  w ynika z uzasadnien ia  zaskarżonego wyro
ku , Sąd  A pelacyjny  w odniesien iu  do p re tensji p o 
w oda k ierow ał się m iędzy  innym i przepisem  art. 23 
rozporządzenia  P rezyden ta  R zeczypospolitej z 16 
m arca  1928 o um ow ie o p racę  pracow ników  um ysło
wych (Dz. U. poz. 323), u zn a jąc  ty m  sam ym , iż je 
go p re tensja  pow stała z ty tu łu  p racy  um ysłow ej, co 
n ie  je s t rów nież kw estionow ane w  kasacji. Stosow
n ie  do osnowy pow ołanego w yżej p rzepisu  art. 23, 
w  razie  ogłoszenia upadłości pracodaw cy, ja k  to  m ia
ło  m iejsce w  p rzy p ad k u , w szelkie należności p ra 
cowników um ysłowycli, o p arte  na p rzep isach  rozpo
rządzenia  z 16 m arca  1928 (Dz. U. poz. 323), ko
rzystają  na  obszarze n iek tó rych  w ojew ództw , a w śród 
n ich  n a  obszarze, na  k tó rym  położona je s t n ie rucho
m ość, ob ję ta  pozwem , z pierw szeństw a zaspokoje
n ia , w rozm iarze przysługującym  należnościom  z ty 
tu łu  zasług (a rt. 9 p . 4 p raw a  o przyw ilejach  i  h i
po tekach  z 1925); z literalnego  w ięc brzm ien ia  te j 
norm y w yraźnie w ynika, iż pom ienionym  p re ten 
sjom  pracow ników  um ysłow ych służy w  razie  zu p e ł
nej likw idac ji m ienia  pracodaw cy, ty lko  ogólny
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przyw ilej na  jego m a ją tk u  ruchom ym  i n ie rucho
m ym  (po r. orzecz. S. N. 245/34), czyli p re tensje  te 
korzystają  z pierw szeństw a zaspokojen ia  dop ie ro  po 
wierzytelnościach, m ających  przyw ilej szczególny 
lub  zabezpieczonych hipotecznie , wobec czego żąda
n ie  pow oda p rzyznania  m u przyw ileju , p rzew idzia
nego w  art. 40 i  41 ust. h ip . (Dz. U. z 1928 poz. 
510), czyli p rzyw ileju  na szczególnym m a ją tk u  n ie
ruchom ym , n ie  zn a jd u je  żadnego o parc ia  w  pow oła
nym  przep isie  praw a (a rt. 23 rozporz. z 16 m arca 
1928), stosownie do literalnego  jego  b rzm ienia . Taki 
sam  c h a rak te r p rzyw ileju  z a r t.  23 d la  należności 
pracow ników  um ysłow ych w edle jego osnowy p rze 
w idziany je s t  rów nież i  na tym  obszarze Państwa, 
gdzie m a ją  zastosow anie wyszczególnione w rzeczo
n ym  przep isie  norm y § 51 p. 2 austr. o rd . upadł, 
o raz § 61 p. 1 n iem . o rd . u p ad ł., albow iem  wedle 
ustaw y austriack ie j (K onkurs-ordnung) z 14 g rud 
n ia  1914, obow iązującej od 1 stycznia 1915, w ierzy
ciele, poszukujący  zaspokojen ia  z przedm io tu  szcze
gólnego, 'wchodzącego w  sk ład  upadłości, w yłączają 
resztę w ierzycieli, a obow iązująca od  1 październ ika 
1879 n iem iecka ustaw a upadłościow a z 10 lu tego  1877, 
dope łn iona  ustaw ą z 17 m a ja  1898, rów nież usta
naw ia m iędzy  innym i, iż, ci, k tórzy  m a ją  praw o rze
czowe lu b  zastawnicze, ko rzystają  z praw a do  zaspo
k o jen ia  swych p retensy j poza postępow aniem  u p a 
dłościowym, a w ięc poza lite ra lnym  brzm ieniem  art. 
23 rozporz. z 16 m arca  1928, pow ołującego się wy
raźnie  na a rt. 9 p . 4  p r. o przyw . i h ip . z r . 1925, 
zestaw ienie z osta tn im  in n y ch  wyłuszczonych tam że 
przepisów  dzielnicow ych usuw a tak że  m ożność na
dania  przew idzianej w  art. 23 no rm ie  odm iennej od 
jego  b rzm ien ia  w ykładni i  uznan ia , iż n a  ziem iach 
wschodnich rzeczonym  pre tensjom  służy przyw ilej 
z a rt. 41 p . ust. h ip , gdyż tak a  w ykładnia  by łaby  
sprzeczna n ad to  z dom inującym  w całym  rozporzą
dzeniu  powyższym z 16 m arca 1928 zam ierzeniom  
ustaw odaw cy co do un ifik ac ji istn ie jących  w  te j  dzie
dzin ie  n o rm  dzielnicow ych. P rze to  w  w arunkach  wy
łuszczonych, aczkolw iek uzasadniony  je s t za rzu t k a 
sacji co do  niesłuszności stanow iska Sądu  A pelacyj
nego, iż  jakoby  p re tensja , p rzew idziana w  art. 41 p. 4 
ust. h ip ., o be jm u je  ty lko  tak ą  co najw yżej za okres 
roczny należność pracow nika, k tó ra  pow stała w  ostat
n im  roku  p rzed  dn iem  licy tacji d an e j n ieruchom o
ści, z k tó re j należność m a być zaspokojona (por. 
orzecz S. N . 305— 1934), n iem nie j jed n ak  zaskarżo
ny  w yrok, jako  w  ostatecznym  w yniku  zgodny z p ra 
wem, u trzym ać w  m ocy należy z zasądzeniem  od po
woda n a  rzecz B anku G ospodarstw a Krajow ego, 
zgodnie  z jego w nioskiem , kosztów, spo ru  w  postę

pow aniu  kasacyjnym , stosownie do a rt. 110, 417 
i  441 § 1 k . p . c.

Co zaś do podniesionej w  odpow iedzi n a  skargę 
kasacyjną kw estii rzekom ej niedopuszczalności roz
poznania  w  try b ie  powództwa stanowiącego p rzed 
m io t sporu  zagadnienia, to zaznaczyć należy, iż  przy 
podziale funduszów  Sąd bada  zasadność roszczeń je 
dynie  ze strony  zew nętrznej, n ie  w dając się w ocenę 
samego charak te ru  p raw  wierzyciela na  podstaw ie 
s tanu faktycznego, uzasadniającego te  rozszczenia, 
i dlatego spó r o praw o pierw szeństw a zaspokojenia 
d anej w ierzytelności, k tó re  związane je s t z u sta le
n iem  pew nych faktów , w yjaśniających ch arak te r 
p re tensji, a niew idocznych z je j  strony  zew nętrznej, 
m usi być rozstrzygnięty trybem  powództwa.

10,
C echą charakterystyczną  dzierżaw y je s t ta k ie  ko 

rzystanie z  m ienia, w sku tek  którego n ie  utraca ono 
sw o je j substancji i m oże być zwrócone w łaścicielowi 
w  ty m  stanie, w  ja k im  by ło  przy ję te .

Urnowa, k tó re j p rzed m io tem  je s t oddanie  do  ko 
rzystan ia  grun tu  z  praw em  eksp loatacji g lin y  i p ia
sku , m ieści w  sobie e lem en ty  i  um o w y  dzierżaw y, 
i um o w y  ku p n a  sprzedaży  i w inna  być uw ażana za 
dzierżaw ę c zy  też za  sprzedaż za leżn ie  od  tego, co 
je s t g łów nym  j e j  p rzed m io tem  i celem .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z  5 czerwca 1936 C. I. 2694/35.

Judka-H ersz G. w ytoczył przeciw ko Skarbow i P ań 
stwa powództwo o uznan ie  zaw artej p rzez niego 
w dniu  21 m arca  1931 z D yrekcją  Lasów Państw ow ych 
w  W arszawie um ow y z przedm iocie w ydzierżaw ienia 
m u  3 h a  g run tu  na  założenie ceg ieln i i  eskploatację  
gliny i p iasku  z-a rozw iązaną z w iny pom ienionej 
D yrekcji i o zasądzenie od pozwanego Skarbu  P ań 
stwa 3.215 zł, stanow iących sum ę, wydatkow aną 
przez pow oda i w płaconą D yrekcji w w ykonaniu 
umowy, a to  na  te j  podstaw ie, iż D yrekcja  wbrew 
pom ienionej um ow ie zezwoliła powodowi przystąpić 
do  eksp loa tac ji te ren u  n ie  natychm iast po  zaw arciu 
um ow y, lecz pod  pozorem , że um ow a w inna być je 
szcze zatw ierdzona przez Naczelną D yrekcję Lasów 
Państw ow ych, czego w arunk i um owy n ie  przew idy
wały w cale, do p ie ro  24 lip ca  1931 r., t j .  w tedy, gdy 
sezon rozpoczęcia ro b ó t na te ren ie  ju ż  b y ł p rzep u 
szczony. P ro k u ra to ria  G eneralna w im ien iu  Skarbu 
Państw a w niosła przeciw ko G. powództwo w zajem 
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ne, żądając rozw iązanie um ow y z jego w iny i  zasą
dzenia od  niego 4.957 z ł 23 g r ty tu łem  należnego 
czynszu i  odsetek. Sąd  Okręgowy powództwo głów
ne  uw zględnił, a w zajem nie o dda lił, Sąd A pelacyjny 
zaś w yrok ten  zatw ierdził.

S karga kasacyjna P ro k u ra to r ii G eneralnej zarzu
ca, iż  Sąd A pelacyjny, u zn a jąc  w m otyw ach zaskar
żonego w yroku, że powód n ie  b y ł obow iązany po 
stawić S karbu  Państw a w  zwłoce, gdyż b y ł dzierżaw 
cą, dopuścił się ob razy  a rt. 1709 k. c., przedm iotem  
bowiem  um ow y z 31 m arca  1931 było praw o eksploa
tac ji g liny  i  p iasku , tego zaś rod za ju  um ow a, bez 
w zględu na  to , ja k  została nazw ana w tekście kon
trak tu , n ie  je s t um ow ą dzierżaw ną, lecz um ow ą k u p 
na-sprzedaży, wobec czego z m ocy w yraźnych prze
pisów art. 1139 i  1146 k. c. konieczne było  posta
w ienie przez nabyw cę G. S karbu  Państw a w  zwłoce.

Z arzu t powyższy n ie  podlega uw zględnieniu, jako  
zgłoszony po  raz  pierw szy w  skardze kasacyjnej, 
a w ym agający d la  możności rozstrzygnięcia go przez 
Sąd  N ajwyższy ustaleń  faktycznych, co do treści 
um ow y stron , k tó rych  b ra k  w zaskarżonym  wyroku. 
Umowa, k tó re j przedm iotem  je s t  oddan ie  do korzy
stan ia  g ru n tu  z praw em  eksp loa tac ji gliny  i  p iasku, 
m ieści w  sobie e lem enty i um ow y dzierżawy, i  um o
wy kupna-sprzedaży  i  w inna b yć  uw ażana za dzier
żawę czy też  za sprzedaż zależn ie  od tego, co jest 
głównym  je j  przedm iotem  i  celem , m ianow icie czy 
użytkow anie z g ru n tu  sprow adza się przew ażnie ty l
k o  do w yeksploatow ania zna jdu jących  się w  n im  
gliny i  p iasku , czy też  polega głównie na  korzysta
n iu  z n iego  w  innych  sposób, n ie  pow odujący  zuży
cia jego  substancji, cechą bow iem  charak terystyczną 
dzierżaw y je s t  tak ie  korzystan ie  z m ien ia , w skutek 
k tórego n ie  u traca  ono sw ojej substanc ji i m oże być 
zw rócone w łaścicielowi w  tym  stan ie , w ja k im  było 
P rzyjęte. W spraw ie n in ie jsze j pow ód, sk ładając za
w artą  ze Skarbem  P aństw a umowę, w  k tó re j je s t on 
nazyw any dzierżaw cą, a oddany  do korzystania 
g ru n t —  w ydzierżaw ionym  te renem , pow oływ ał się, 
iż łączył go ze Skarbem  P aństw a stosunek dzierża
wy, i  p rzeciw ko tem u  P ro k u ra to ria  G eneralna n ie  
ty lko  n ie  oponow ała, lecz sam a w  pozw ie w zajem 
nym  i w skardze apelacy jnej m ów iła o dzierżaw ie
n iu  te ren u  przez powoda. W ty m  w ięc stan ie  rzeczy 
Sąd A pelacy jny  n ie  m ia ł po trzeby  b adan ia , czy z wa
runków  um owy n ie  w ynika in n y  c h a rak te r umowy, 
niż  n a d a ją  je j  obie strony , i  m ógł się tą  kw estią n ie  
zajm ow ać, a wobec tego n ie  m oże m u  być poczyta
n y  za uchyb ien ie  b ra k  usta leń  co do treści umowy, 
uniem ożliw iający  Sądow i N ajw yższem u rozstrzy
gnięcie powyższego zarzu tu  skarg i kasacyjnej.

D rugi zarzu t skarg i kasacyjnej, iż Sąd A pelacyj
ny  niesłusznie odm ów ił zbadania  pow ołanych przez 
Skarb  Państw a świadków, w skazując, że Skarb P ań 
stw a n a  przew odzie sądow ym  o zbadanie  ich  n ie  
prosił, chociaż żaden p rzep is  k . p . c. n ie  n ak łada  na 
stronę obow iązku parok ro tnego  w noszenia w nio
sków dowodowych, raz  ju ż  w niesionych i  niecofnię- 
tycli, je s t bezzasadny, gdyż z treści zaskarżonego wy
ro k u  w ynika, że Sąd A pelacyjny  odm ów ił zbadania  
w skazanych przez P ro k u ra to rię  G eneralną w skar
dze apelacy jnej św iadków  ze względu, iż  n ie  by li 
oni pow ołani w postępow aniu  p rzed  Sądem  O krę
gowym, do tak ie j zaś odm owy przeprow adzenia  do
w odu m ia ł Sąd A pelacyjny  podstaw ę w przepisie  
art. 404 k . p . c.; zresztą nieuw zględnien ie  w niosku 
P ro k u ra to rii G eneralnej o dopuszczenie dow odu ze 
świadków uzasadn ił Sąd A pelacyjny  i  innym i prze
s łankam i, k tó rych  skarga kasacyjna w cale n ie  pod 
waża.

Z tych zasad skarga kasacyjna podlega oddaleniu.

1 1 .

O rzeczenie S ądu  N ajw yższego  N r  435/34 w  kw estii 
niem ożności badania p rze z  sądy pow szechne pod  
w zg lędem  m ateria lno-praw nym  słuszności orzeczeń  
dyscyplinarnych , w ydanych  przec iw ko  pracow nikom  
sam orządow ym  p rze z  ich  w ładze dyscyplinarne, d o 
tyc zy  ta k  p racow ników  gm in  m ie jsk ich , ja k  i w ie j
sk ich , i  stosu je się nieza leżn ie  o d  tego, czy  tryb  p o 
stępow ania dyscyplinarnego  przew id u je  ustawa ( roz
porządzenia  K om isarza  Gen. Z. W sch. z  26 w rześnia  
1919), c zy  te ż  uchw alony p rzez organy samorządo- 
w e statut.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z  5 czerwca 1936 C. I. 3030/35.

Józef A., sek re ta rz  gm iny B rzestow ica W ielka, zo
s ta ł zw olniony 30 kw ie tn ia  1934 z zajm ow anego prze
zeń  stanow iska bez wypow iedzenia, w obec czego 
w niósł p rzeciw ko te jże  gm inie pow ództw o z żąda
n iem  zasądzenia sum y 1507 zł. 44 gr, w  tym  1205 zł 
88 g r ty tu łem  w ynagrodzenia za rozw iązanie um o
wy p racy  bez w ypow iedzenia n a  3 m iesiące, reszta 
zaś za n iew ykorzystany urlop .

Pozw ana gm ina żądań  pozw u n ie  przyznała , tw ier
dząc, że pow ód został zw olniony dyscyplinarn ie  za 
nadużycia , popełn ione w  gm inie In d u ra , gdzie po
p rzedn io  p e łn ił obow iązki sekretarza.
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S ąd O kręgowy powództwo oddalił, a Sąd A pela
cyjny, do  k tó rego  pow ód w niósł skargę apelacyjną, 
w yrok p ierw szej in stan c ji zatw ierdził.

W skardze kasacyjnej powód żąda uchy len ia  za
skarżonego w yroku, zarzucając Sądowi, że: 1) od
rzuc ił fo rm alne  zarzu ty  przeciw ko praw idłow ości po
stępow ania dyscyplinarnego, wychodząc z założenia, 
że gdyby uchyb ien ia  fo rm alne  w  p rzypadku  zacho
dziły, to  postępow anie dyscyplinarne b y łoby  przez 
pow oda zaskarżone; 2 ) wyszedł z założenia, że Sąd 
n ie  je s t  w ładny  w nikać w m ery toryczne usta len ia  ko- 
m isyj dyscyplinarnych , pom ija jąc , że zasada po
wyższa w m ysi orzeczenia S. N. N r 435/34 m oże m ieć 
zastosowanie jedyn ie  do pracow ników  m ie jsk ich  i to  
w  razie  istn ien ia  specjalnych  sta tu tów  d la  postępo
w ania dyscyplinarnego; 3) z obrazą a r t .  32 rozpo
rządzenia  P rezyden ta  R zeczypospolitej z 16 m arca 
1928 o um ow ie o  p racę  pracow ników  um ysłow ych 
(Dz. U. p . 323) pope łn ien ie  nadużyć u  innego  p ra 
codawcy uznał za ważną przyczynę do rozw iązania 
um ow y p racy ; 4) z ohrazą a rt. 1 i  4 ustaw y o u r lo 
pach  z 16 m a ja  1922 uznał, że do pracow ników  sa
m orządow ych ustaw a powyższa n ie  m a zastosowania.

Z arzu ty  skarg i k asacy jnej n ie  zasługują na uw zględ
n ien ie  z następu jących  zasad:

S ąd A pelacyjny  w W ilnie, pow ołu jąc się na  orze
czenie S ądu  N ajw yższego N r 435/34, o p a rł w yroko
w anie na w niosku, że sądy powszechne n ie  są po 
w ołane do b adan ia  pod  w zględem  m ateria lno-praw 
n ym  słuszności orzeczeń dyscyplinarnych , wydanych 
przeciw ko pracow nikom  sam orządow ym  przez ich  
w ładze dyscyplinarne, u sta lając  jednocześnie, że 
w  p rzy p ad k u  n ie  by ło  żadnych  uchyb ień  n a tu ry  
fo rm alnej, k tó re  m ogłyby dyskw alifikow ać to  orze
czenie; pogląd , że tak ich  uchyb ień  być n ie  mogło, 
skoro pow ód n ie  zaskarży ł n iekorzystnego d la ń  orze
czenia, w  rzeczywistości nieuzasadniony , został p rzy
toczony ja k o  argum en t uboczny  i  pozostał bez w pły
w u na w ynik  sprawy.

N ie m ożna zgodzić się z tw ierdzeniem  skarżącego, 
że orzeczenie Sądu Najwyższego N r 435/34 dotyczy 
jedyn ie  pracow ników  sam orządow ych m iejsk ich , k tó 
rych  u p raw nien ia  regulow ały s ta tu ty  służbowe. Sąd 
N ajwyższy stanął n a  stanow isku, że skoro strony  
po d d a ły  kw estię  słuszności zw oln ien ia  z p racy  roz
poznan iu  w ładz adm in istracy jnych  (w  p rzypadku  
o rganów  sam orządow ych), to  są związane zaw artą 
w  tym  k ie ru n k u  umową i  rozw iązanie te j kw estii 
do  w łaściwości sądów bezw arunkow o n ie  należy.

Z  powyższego w ynika, że w spom niane orzeczenie 
dotyczy ta k  pracow ników  gm in m iejsk ich , ja k  i  w iej
sk ich , n iezależn ie  od  tego, czy try b  postępow ania

dyscyplinarnego p rzew idu je , ja k  w przypadku , usta
wa (rozporządzenie  K om isarza G eneralnego b . Z. C. 
Z. W . z 26 w rześnia 1919 Dz. U rz. N r 21 poz. 215), 
czy też  uchw alony  przez organy sam orządow e sta tu t.

A rt. 32 rozporządzenia  P rezyden ta  R zeczypospoli
te j z 16 m arca  1928 o um ow ie o p racę pracow ników  
um ysłow ych n ie  w yczerpuje  w ażnych przyczyn do 
rozw iązania um ow y z w iny pracow nika, a p rzytacza 
j e  p rzykładow o, b adan ie  zaś słuszności w yrokow ania 
kom isji dyscylinarnej pod  w zględem  m ateria lno- 
praw nym  n ie  należy  do Sądu.

O statn i za rzu t skarg i kasacy jne j, jakko lw iek  w  za
sadzie słuszny, n ie  m oże skutkow ać uchy len ia  za
skarżonego w yroku, w  ostatecznym  bow iem  wyniku 
w yrok Sądu  A pelacyjnego w części, dotyczącej od
mowy w ynagrodzenia za u rlo p , należy rów nież uznać 
za zgodny z praw em . W  m yśl a rt. 3 ustaw y z 16 m a
ja  1922 o u rlo p ach  pracow ników , za trudnionych  
w przem yśle  i  h an d lu , p racow nik  tra c i p raw o  do 
urlo p u , je że li rozw iązanie um ow y n as tąp iło  z po
wodów, k tó re  d a ją  pracodaw cy praw o do rozw iąza
n ia  um ow y p racy  bez  up rzedniego  wym ówienia.

12.

N ie  podlega za liczen iu  na  poczet schedy spadko 
w e j grunt, k tó ry  d aw n ie j w chodził w  sk ła d  m a ją tku  
spadkodaw cy, lecz k tó ry  spadkobierca n a b y ł na  m o
cy  zasiedzenia, a n ie  w  drodze w ydzie len ia  m u  go 
p rze z  spadkodawcą.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 9 czerwca 1936 C. I. 2605/35.

Sąd O kręgowy zatw ierdził w yrok  I  instancji, przy
znający  skarżącym  praw o współwłasności w ’/3 części 
z pozw anym i do  ziem i o obszarze około 7 ha  (6'/a 
dz.), pozostałej po  dziadku  stron  M arcinie S., zm ar
ły m  w r. 1926, p rzy  czym  usta lił, że w  sk ład  spad
kow ej ziem i n ie  w chodzi część, k tó ra  daw niej n a le 
żała  do spadkodaw cy, lecz została naby ta  jeszcze 
p rzed  śm iercią spadkodaw cy w drodze zasiedzenia 
p rzez o jca  pozw anych, Ju lia n a  S., syna spadkodaw 
cy, zm arłego w  1920; skarżący w  sw ojej skardze k a 
sacyjnej, założonej od  tego w yroku, żąda ją  uchyle
n ia  w yroku, podnosząc, że Sąd I  in stanc ji, u s ta la jąc  
wydzielenie przez spadkodaw cę części sw ojej ziemi 
na rzecz syna Ju lia n a  i  n ie  zaliczając p rzy  w yroko
w an iu  pozw anym  S. te j ziem i do ich  schedy, obraził 
art. 81, 129 u. p . c. o raz a rt. 997 t. X  cz. I  zw. p r .;  
Sąd O kręgowy niesłuszn ie  u zn a ł nabycie  te j  ziem i
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przez Ju lia n a  S. n a  mocy zasiedzenia, n ie  ustaliwszy 
w arunków , w art. 533 t. X  cz. I  zw. p r. p rzew idzia
nych , i  pom inąw szy w te j  kw estii zeznania  świadków, 
złożone w sp raw ie  z pow ództw a pozw anych Z. p rze
ciwko pow odom  i pozw anym  w nin iejszej spraw ie 
C. i  S. o spadek  po  tym że dz iadku  M arcin ie  S., przez 
co obraził a rt. 81 i  129 u. p . c.; Sąd Okręgowy n ie  
rozw ażył złożonego przez skarżących zaświadczenia 
u rzędu  gm iny o ilości pozostałej po  spadkodaw cy 
ziemi, p rzez co pogw ałcił a rt. 456 u . p . c., i  że J u 
lian  S., ja k o  syn p rzy  ojcu , n ie  m ógł nabyć żad
nych  p raw  do gospodark i ojca  z m ocy u kazu  z 9 l i 
stopada 1906.

Z arzu ty  te  n ie  m ogą b yć  uw zględnione, a lbow iem , 
ja k  w ynika z uzasadnien ia  zaskarżonego w yroku, oba 
Sądy m e riti usta liły  n ie  w ydzielenie p rzez spadko
dawcę synowi Ju lianow i części ziem i a kon to  spadku 
w try b ie  a rt. 997 t. X  cz. I  zw. p r., lecz nabycie  przez 
Ju lian a  S. ty tu łu  własności do posiadanej p rzez n ie 
go ziem i na  m ocy zasiedzenia, k tó ra  aczkolw iek daw
n ie j w chodziła w sk ład  ziem i ojca jego , to  jed n ak  
obecnie n ie  m oże podlegać zaliczeniu n a  poczet jego 
schedy spadkow ej w pozostałej po  o jcu z iem i; w nio
sek Sądu o posiadan iu  w ym ienionej ziem i przez J u 
lian a  S. z cecham i a rt. 533 t. X  cz. I  zw. p r., opar
ty  n a  zeznaniach świadków, zbadanych  w o b u  sp ra
wach, dotyczy fak tycznej strony  spraw y i  tak  
w niosek ten , ja k  i  ocena m ocy i  znaczenia dow odu 
ze świadków n ie  u legają  spraw dzeniu  w  in stanc ji 
kasacy jne j (a rt. 186 u. p . c .) ; z tycli zasad odpada 
drug i zarzu t skarżących.

N ie m oże ostać się trzec i za rzu t skarg i kasacyjnej, 
a lbow iem  Sąd m ia ł n a  uwadze pow ołane przez skar
żących zaśw iadczenie, w ym ienione w pro tokó le  po
siedzenia (f. 190), lecz n ie  je s t obow iązany Sąd roz
ważać w  w yroku każdego dokum en tu  i dow odu po
szczególnie i  odpow iadać na  każdy  zarzu t (art. 148 
u. p . c.).

N ieuzasadniony  je s t  i  osta tn i zarzu t skarżących 
wobec usta len ia  Sądu o zasiedzeniu przez Ju lian a  
S. sw ojej ziem i w ciągu przeszło 10 la t  p rzed  śm ier
cią w  1920, a w ięc ju ż  po  w ydaniu  ukazu  z 9 listo 
p ad a  1906.

13.

W arunkiem , d la  prawa żądania un iew ażnienia na  
zasadzie p . 2 art. 1529 t. X  cz. I  Zw . Pr. u m ow ',. 
przenoszącej prawo w łasności d łu żn ik a  n a  osobę trze 
cią, je s t  poza  celow ym  p rzez  niego  ukryc iem  m a ją t
ku , ustalenie jego  niewypłacalności.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 9 czerwca 1936 C. I. 2609/35.

Skarżąca, będąc w ierzycielką pozw anego na  2150 zł 
z odsetkam i, w  pow ództw ie, w niesionym  p rzed  Sąd 
Okręgowy w  B iałym stoku , dom agała się uznania  za 
niew ażny i  nieszkodzący je j  p raw om  ak tu  kupna- 
sprzedaży, sporządzonego przez pozw anego 28 listo 
pada  1932, którego  m ocą sp rzeda ł on n ieruchom ość 
„Suchow ola" obszaru 18 b a  8738 m  kw. swej żonie, 
W iktorii Z., i wychowankowi, Bolesławowi L.

Zdaniem  skarżącej sprzedaż owa dokonana zosta
ła  w celu  u chy len ia  się d łużn ika  od  zap ła ty  należ
ności, co w ynika, m iędzy  innym i, ta k  ze stosunku 
łączącego nabyw ców  z pozw anym , ja k  z okoliczno
ści, iż  m a ją tek  w artości 15.000 z ł b y ł sprzedany  za 
2.000 z ł po  2 tygodniach  od  w ydania  wyroku, k tó ry  
stanow i podstaw ę w ierzytelności skarżącej.

Sąd A pelacy jny  zatw ierdził w yrok S ądu  O kręgo
wego, oddalający  roszczenie powodowe, ja k o  p rzed 
wczesne, m otyw ując swój w niosek tym , iż  d la  zasto
sow ania a rt. 1529 t .  X  cz. I  zw. p r. n iezbędne jest 
stw ierdzenie, iż  in n y  poza alienow anym  m ajątek , 
stanow iący własność d łużnika, je s t  n iedostateczny 
n a  pokrycie  należności w ierzyciela, w p rzy p ad k u  zaś 
skarżąca naw et n ie  rozpoczęła egzekucji z pozosta
łego m a ją tk u  d łużnika.

Zasada, na  k tó re j Sąd swe w yrokow anie oparł, jest 
słuszna, w aru n k iem  bow iem  d la  p raw a żądania  
u n iew ażnien ia  um ow y, przenoszącej p raw o  własności 
d łużn ika  n a  osobę trzecią , je s t  poza celowym przez 
n iego uk ryc iem  m a ją tk u , ustalen ie  jego  niew ypła
calności; p rze to  d łu żn ik  przeciw ko roszczeniu, op a r
tem u  na  a rt. 1529 t. X  cz. I  zw. p r., m oże podnieść, 
iż  posiada inny  dostateczny na pokrycie  d ługu  m a
ją te k ;  je d n ak , wysuw ając te n  zarzu t, d łużn ik  po 
w in ien  upraw dopodobn ić , iż  pozostałe m ien ie  cho
ciażby w  przyb liżen iu  dostateczne je s t  do pokrycia  
d ługu , do w ierzyciela zaś należy  obalen ie  tego tw ier
dzenia.

W  p rzypadku  po  w skazaniu  p rzez pozw anego dwu 
należących doń  nieruchom ości skarżąca wysunęła, iż 
jed n a  z n ich  została ju ż  sprzedana osobie trzeciej, 
n a  dowód czego przed łoży ła  odpis ak tu  no ta ria ln e 
go, d la  u sta len ia  zaś n iedostateczności d rug ie j n ie 
ruchom ości, sk łada jące j się z 3 m orgów  łąk i, prosiła 
o w ydanie  je j  zaśw iadczenia na otrzym anie od  U rzę
du  G m iny, gdzie łąk a  je s t  po łożona, odpow iednich 
inform acyj (skarga apelac. p ro t. z 7 m arca  1934).

Spraw dzenie  powyższego tw ierdzenia  m ogło m ieć 
znaczenie d la  w yniku  sporu , poniew aż gdyby była 
ustalona oczywista n iedostateczność m a ją tk u  dłużni
k a  do  pok rycia  d ługu , sk ierow anie doń  egzekucji,
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o k tó re j w yrok Sądu m ów i, by łoby w celu  usta len ia  
nieopłacalności zbędne; Sąd A pelacyjny  pom inął 
powyższe ośw iadczenie i  p rośbę  skarżącej, skutkiem  
czego zostanie n iew yjaśniona kw estia dostateczności 
pozostałego pozw anem u m a ją tk u  w celu  pokrycia  
w ierzytelności sk arżące j;

że w  tych  w arunkach  zaskarżony w yrok należy 
uznać za n iedostatecznie  uzasadniony.

14.

A rt. 687 t. X  cz. 1 zu>. pr. n ie  rozróżnia czynów  
pełnom ocników , w yn ika jących  z  ich  z łe j  w ołi, od  
spow odow anych ich  n iedbalstw em  lub  n ieu m ie ję tn o 
ścią i  n ie  je s t  w yłączona  odpow iedzia lność m ocodaw 
ców  te ż  i  za  pierw sze z  nich.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sadu Najwyższego 
z 9 czerwca 1936 C. I. 3144/35.

P ro k u ra to ria  G eneralna w  im ien iu  S karbu  Pań- 
tw a w niosła przed  Sąd Okręgowy w  Ł ucku  pow ódz
two, w  k tó ry m  żąda ła : 1) zasądzenia od wszystkich 
pozw anych so lidarn ie  18,811 z ł; 2 ) zasądzenia od 
tychże kw oty  4,275 z ł; 3) zasądzenia so lidarn ie  od 
K azim ierza S. i  Stanisław a T . 24,475 z ł;  4 ) zasądze
n ia  od  tycli osta tn ich  —  1333 zł 33 g r;

Roszczenie powyższe P ro k u ra to ria  G eneralna uza
sadn iła  w  sposób następu jący : pozw any W ładysław  
M ., jak o  b . ad m in is tra to r dóbr, stanow iących w ła
sność p o przedn ika  pozwanego Stanisław a T ., A dam a 
M., p o b ra ł od S k a rb u  Państw a za drzew o, rzekom o 
w ydane ze w spom nianych d ó b r na cele odbudow y 
gospodarstw , zniszczonych w czasie w ojny  (Dz. U.
1920 N r 89, 1921 N r 45), różne kw oty  pieniężne. 
D rzewo to  jed n a k  częściowo zupe łn ie  n ie  zostało 
p rzez adm in is trac ję  d ó b r Stanisław a T . dostarczone, 
częściowo zaś w  ilości m n ie jsze j; poza tym  za wy
dane  drzew o niesłuszn ie  p o b ran a  by ła  cena wyższa, 
n iż  się n a leża ło ; w reszcie pew na sum a by ła  o trzy
m ana przez M. za cięcie lasu, co dokonane n ie  zo
stało.

P recyzu jąc  swe roszczenie, P ro k u ra to ria  G eneral
na  wyłuszczyła, że : 1) za asygnacją z 9 czerwca 1921 
adm in is tra to r M o trzym ał w  p rzerachow aniu  24,475 zł, 
d rzew a zaś kontyngentow ego w  ilości 12,590 m 3 n ie  
dostarczył w cale; 2) w edle aśygnacji z 22 lis topada
1921 dostarczył drzew a m n ie j, n iż  się należało, po 
b ie ra jąc  zań  cenę ponadkontyngentow ą, gdy z p o 
w odu niedostarczenia  pierw szej p a r ti i  drzew o z te j

aśygnacji pow inno b yć  uważane za kontyngentow e 
i  opłacone n ie  p o  940 m k, ja k  to  w  p rzy p ad k u  m iało 
m iejsce, lecz po 45 km . za 1 m3; w ten  sposób 
nadpłacone zostało przez Skarb  18,811 z ł; 3) z asy- 
gnacji z dn. 26 lip ca  1922 za n iew ydane drzew o za
płacono 4,275 zł 29 gr, wreszcie 4) n ienależycie za
płacono za cięcie 1333 z ł 33 gr. Za szkody w  ten  
sposób w yrządzone Skarbow i Państw a odpow iedzial
n i są, zdaniem  P ro k u ra to r ii G eneralnej, ta k  sam  bez
pośredn i spraw ca M., ja k  S., k tó ry , będąc k ierow ni
k iem  b iu ra  odbudow y w  Łucku, u ła tw ił m u  doko
n an ie  pow yżej op isanych p rzestępnych  czynów, oraz 
pozw any S tanisław  T ., k tó ry  odpow iada za szkody, 
w yrządzone p rzez jego pełnom ocnika.

W yrokiem  Sądu O kręgowego w  Ł ucku z 20/27 m a
ja  1931 M. uznany  b y ł za w innego, że zab ra ł w  ce
lu  przyw łaszczenia n a  szkodę S karbu  Państw a 
24,475 zł na budulec, k tó ry  w ydany n ie  został, oraz 
za n iedokonane cięcie lasu —  1333 z ł 33 g r i  w  wy
sokości tych kw ot zostało uw zględnione wytoczone 
przeciw ko oskarżonem u powództwo cywilne.

Sąd  Okręgowy w yrokiem  z 22 lutego/8 m arca 
1934 pow ództw o Skarbu  Państw a uw zględnił jedy 
n ie  w  stosunku do K azim ierza S., zasądzając o d  n ie
go n a  rzecz S k arb u  48,894 z ł 62 gr, względem  zaś 
pozw anych M. i  T. roszczenie powodowe oddalił.

Sąd A pelacyjny  po  rozpoznaniu  spraw y ze skargi 
ape lacy jne j P ro k u ra to r ii G eneralnej i  po  przepro
w adzeniu  dow odu ze św iadka P ., k tó ry  b y ł eksper
tem  podczas śledztw a w stępnego w spraw ie k arn e j, 
w yrok  S ądu  Okręgowego w  części oddalen ia  pow ódz
twa przeciw ko M. i  St. T. zatw ierdził.

W zw iązku z isto tą  roszczenia Sąd A pelacyjny 
m iał do rozstrzygnięcia kw estię, czy i w  ja k ie j m ie
rze zostało udow odnione w yrządzenie przez M. szkód 
Skarbow i Państw a i  czy mocodawca spraw cy, Sta
nisław  T ., odpow iedzialny je s t za jego  czyny.

W  kw estii pierw szej Sąd po  stw ierdzeniu , iż  sąd 
k a m y  u zn a ł za udow odnioną ty lko  sum ę szkód 
w  wysokości 25808 zł 33 gr (z pierw szej aśygnacji 
i za ścięcie drzew a) —  reszta  roszczenia Skarbu  
w przedm iocie  zw rotu pien iędzy  za niedostarczony 
budulec, skierow anego przeciw ko M., u zn a ł za nieu- 
dow odnioną, gdyż ekspertyza, p rzeprow adzona pod
czas śledztw a w stępnego, w  rozum ieniu  Sądu n ie  m o
że służyć za dostateczny dowód, wobec tego, że n ie  
by ła  w te j części spraw dzona podczas przew odu k a r
nego, zbadany  zaś św iadek P ., b . biegły, jedyn ie  
u sta lił m etody , jak im i się pow odow ał p rzy  doko
n an iu  ekspertyzy. W niosek powyższy, o party  na d u 
sznej p rzesłance o b ra k u  m ocy dowodowej eksper
tyzy, n ie  spraw dzonej p rzez Sąd, oraz n a  in te rp re 
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ta c ji  zeznania  św iadka, należy uznać  za osta
teczny.

Je d n a k  w  owym pozw ie Skarb  Państw a żądał n ad 
to w ynagrodzenia za szkody, pow stałe z powodu 
n adpłacenia  za dostarczone drzew o w obec oblicze
n ia  ceny drzew a, dostarczonego z d rug ie j asygnaty, 
jak o  pozakontyngentow ego, gdy w istocie było ono 
kontyngentow e; wysokość te j n ad p ła ty , w edług tw ier
dzenia P ro k u ra to r ii,  stanow iła kw ota 18,811 z ł;  kwe
stia te j należności związana by ła  z okolicznością n ie
dostarczenia przez M. pierw szej p a r ti i  drzew a, k tó 
ra  rzekom o stanow iła kon tyngent przew idziany  prze
p isam i; o ile  p rzeto  sądow nie zostało uznane, iż 
kontyngentow a ilość budu lca  n ie  by ła  dostarczona, 
ak tua lną  staw ała się kwestia słuszności po b ran ia  za 
drzew o z drug ie j asygnacji wyższej ceny, n iż  była 
p rzew idziana za drzew o kontyngentow e.

Sądowi zatem  należało  spraw dzić, czy mogło być 
uważane drzew o, dostarczone z d rug ie j asygnacji, 
za ponadkontyngentow e i  czy słusznie została zań 
pob rana  wskazana tam  k w ota ; Sąd jed n a k  kwestię 
tę pom inął, oddalen ie  p rzeto  roszczenia w  stosunku 
do M. o n a d p ła tę  za drugą  p a r tię  drzew a należy 
uznać za n iedostatecznie uzasadnione.

U znając w zasadzie, iż czyny k a rn e  pełnom ocnika 
n ie  usuw ają cyw ilnej odpow iedzialności m ocodawcy 
za szkody, tym i czynam i zrządzone, Sąd jed n ak  
w p rzy p ad k u  zwolnił od w szelkiej odpow iedzialno
ści Stanisław a T ., gdyż, zdaniem  jego, ty lko  czyny 
pełnom ocnika, spow odow ane jego n iedbalstw em  lub 
nieum iejętnością , uzasadn iają  odpow iedzialność m o
codawcy, w  p rzypadku  zaś czyny M. by ły  skutk iem  
złej w o li; poza tym  w yrządzone p rzezeń  szkody do
konane  zostały n ie  p rzy  spełn ian iu  danych  m u  zle
ceń, lecz p rzy  sposobności jego zajęć  zawodowych.

W yw ody przy toczone n ie  m ogą b yć  uznane za 
tra fn e : a rt. 687 t .  X  cz. I  zw p r. u stanaw ia odpo
w iedzialność m ocodawców za szkody, w yrządzone 
przez pełnom ocników  p rzy  w ykonaniu  zleceń zgod
n ie  z pełnom ocnictw am i im  udzielonym i; p rzep is  po 
wyższy n ie  rozróżnia  czynów pełnom ocników , wyni- 
kającycli z ich  złej w oli, a spow odow anych ich  n ie
dbalstw em ; w arunkiem  odpow iedzialności w  myśl 
p raw a je s t  dokonanie  czynów n a  podstaw ie danego 
pełnom ocnictw a, niem a p rzeto  an i p raw nej, an i lo
gicznej podstaw y, ażeby  odpow iedzialność m ocodaw
ców ograniczyć ty lko  do  czynów pełnom ocników , 
dokonanych  przez nieum iejętność, i  zw olnić od  od
powiedzialności za szkody, trzec im  osobom w yrzą
dzone przez p len ipoten tów , działających  w zakresie 
danego im  upow ażnienia, w złe j w ierze, w tym  reż 
k ie ru n k u  idzie ju d y k a tu ra  Sądu Najwyższego, wy

raz swój zna jdu jąca  w orzeczeniach z 1930 N r 10, 
1931 N r 189, z 1926 N r 203, to  o sta tn ie  orzeczenie, 
aczkolw iek w ydane zostało w  spraw ie, rozpoznanej 
na  podstaw ie przepisów  kodeksu cywilnego, n iem niej 
pow inno m ieć zastosow anie p rzy  in te rp re ta c ji art. 
687 t. X  cz. I  zw. p r., wzorowanego na  p rzepisie art. 
1384 k. c. (por. S. N. N r  1931— 189).

W spraw ie by ło  poza sporem , iż M., o trzym ując 
p ien iądze od S karbu  Państw a za drzew o, dzia ła ł na 
podstaw ie pełnom ocnictw a, udzielonego m u  przez 
p o przedn ika  pozw anego T ., zresztą w ynika to  z tre 
ści asygnacyj, nakazu jących  w ypłaty oznaczonych 
tam  sum  W ładysławowi M., pełnom ocnikow i zarzą
du  głównego dóbr, do pozwanego należących.

U dzielen ie  pełnom ocnictw a równoznaczne jest 
z ogólnym  zleceniem  czynności, pełnom ocnictw em  
objętych , p rze to  p len ip o ten t, działający  w granicach 
danego m u  upow ażnien ia , w in ien  b yć  uw ażany za 
w ykonującego ogólne zlecenia mocodawcy (por. 
S. N. 27— 27).

F a k t pob ran ia  przez M., jak o  pełnom ocnika po
zwanego T ., 24.475 zł. i  1333 zł 33 g r na szkodę 
Skarbu  Państw a, ustalony  został w yrokiem  Sądu 
karnego z pow ództw a cywilnego, p rzez Skarb  P ań 
stwa w spraw ie k arn e j zgłoszonego; aczkolw iek wy
rok  ten  n ie  posiada pow agi rzeczy osądzonej wzglę
dem  pozwanego T ., to  jed n ak  stanow i dowód na 
ustalone tam  okoliczności, o ile, czego Sąd  n ie  tw ier
dzi, u sta len ia  w w yroku karn y m  nie  zostały obalo
n e  przeciw dow odam i.

W tych w arunkach  tw ierdzenie  Sądu, iż  M. dzia
ła ł  n ie  p rzy  w ykonaniu  zleceń, lecz „p rzy  sposobno
ści” ich  w ykonania, n ie  uspraw iedliw ia  się stanem  
fak tycznym  spraw y i w  każdym  razie, n ie  będąc 
p o p a rte  pow ołaniem  się na  okoliczności spraw y, po 
w inno być uznane  za dowolne.

W obec powyższego podlega uchylen iu  wniosek 
Sądu, dotyczący oddalen ia  pow ództw a, skierowanego 
przeciw ko St. T . w sum ie 24,475 z ł i 1333 zł. 33 gr, 
co do  których  ju ż  b y ł zap ad ł w yrok w  stosunku do 
M. w  spraw ie k arn e j, o raz 18,811 zł, należność bo 
w iem  te j sum y, jak o  rzekom o nadp łaconej za ponad
kontyngentow e drzewo, łączy się z ew entualną szkodą, 
w yrządzoną Skarbow i przez M. w drodze o trzym a
n ia  zap ła ty  za drzew o w edług wyższej, n iż  należało, 
staw k i;

z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok Są
d u  A pelacyjnego w  L ub lin ie  w części, dotyczącej ro 
szczeń powodowej strony  o sum y 24475 zł, 1333 zł 
33 g. i 18811 zł, z powodu obrazy a rt. 339 i 711 u. p. c. 
uchyla.
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S ąd  I i -e j  instancji n ie  m a podstaw y  p raw nej do  
uznania  za pozbaw ione znaczenia  procesowego posta
now ienie  Sąd u  I-e j in stanc ji o p rzyw rócen iu  te rm inu  
apelacyjnego, k tó re  w ydane  zostało ju ż  po  odrzuceniu  
p rze z  Sąd  II-e j instancji w n iesionej p rze z  stronę skar
g i apelacyjnej, ja k o  spóźnionej.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 10 czerwca 1936 C. I. 2670/35.

P ostanow ieniem  Sądu  G rodzkiego z 10 lis topada  
1934 zostało przy ję te , zgłoszone w try b ie  a rt. 97 k. p . c. 
żądan ie  A ndrzeja  F., działającego w  im ien iu  ojca  swe
go T eodora F., zam ieszkałego w  A m eryce, o sporzą
dzenie zapadłego w spraw ie K ata rzyny  K . przeciw ko 
A nastazji F., A nnie  K . i  Teodorow i F . o dział spad
k u  p o  Ja n ie  F. w yroku  S ądu  G rodzkiego z 19 paź
d z ie rn ika  1934 z dopuszczeniem  go do złożenia ape
lac ji i  w yznaczeniem  m u  te rm in u  do 23 lu tego  1935 
n a  złożenie pełnom ocnictw a ojca.

S ąd Okręgowy od rzucił ap elację  A ndrzeja  F ., jak o  
pełnom ocnika T eodora F., n a  te j  zasadzie, iż  otrzy
m ał on  zaw iadom ienie o sporządzeniu  p rzez Sąd G rodz
k i uzasadnien ia  w yroku działow ego w dniu  5 grudnia  
1934, a skargę ape lacy jną  złożył po  upływ ie 2-ch ty
godni, a  m ianow icie 2 stycznia 1935.

P ostanow ieniem  S ądu G rodzkiego n a  w niosek skar
żącego te rm in  na złożenie ap e lac ji został przyw róco
ny, lecz Sąd Okręgowy zw rócił m u  w niesioną skargę 
apelacy jną, uznając, iż po  odrzuceniu  ap e lac ji przez 
Sąd O kręgowy wyrok działow y Sądu  G rodzkiego u p ra 
wom ocnił się, w obec czego przyw rócenie  te rm in u  do 
w niesienia ap e lac ji i  p rzedstaw ienie  now ej apelacji 
je s t  bez znaczenia.

W  skardze kasacyjnej A ndrzej F., jak o  pełnom oc
n ik  ojca  swego, zarzucając pogw ałcenie a rt. 399, 400, 
380 w  zw iązku z a rt. 399 i  nast. k . p . c., w nosi o uchy
len ie  zaskarżonego postanow ienia w  przedm iocie  zw ro
tu  ape lac ji, p rzy  czym  zaznacza, iż skoro Sąd G rodzki 
przyw rócił m u  te rm in  apelacy jny , postanow ienie tego 
Sądu, ja k o  niezaskarżalne, sta ło  się p raw om ocne (art. 
187 i  380 k. p . c .) ,  wobec czego ap elacja  m usiała  być 
rozpoznana n a  ogólnych zasadach k. p . c .; nad to , jak  
d a le j u trzym uje  strona skarżąca, stasownie do art. 
399 k. p. c., ap e lac ja  m ogła być zw rócona jedynie , 
gdyby  n ie  opow iadała  w ym aganiom  form alnym , 
w art. 395 i 396 k. p . c. przew idzianym , i  gdyby b rak i 
form alne n ie  zostały usun ięte  w te rm in ie  ustawowym, 
a  co w p rzy p ad k u  m iejsca n ie  m iało.

J a k  w ynika z osnowy art. 185 § 1 i  a rt. 187 k. p . c., 
pew ne indyw idualne w arunki, zachodzące w danej

15 spraw ie, m ogą być uznane  przez Sąd w łaściwy za 
uspraw iedliw iające żądan ie  strony  interesow anej p rzy
wrócenia je j  te rm in u  na dokonanie  is to tne j d la  n iej 
czynności procesow ej, n iedope łn ione j w te rm in ie  u sta 
wowym, p rzy  czym  naw et ju ż  sam  w niosek o p rzy
w rócenie te rm inu , ja k  to  stw ierdza przep is a rt. 188 
§ 1 k. p . c., m oże w strzym ać n ie  ty lko  postępow anie 
w spraw ie, lecz naw et w ykonanie orzeczenia, a zapa
d łe  postanow ienie Sądu, p rzyw racające te rm iu  uchy
b iony , n ie  je s t  stosownie do  a rt. 187 § 2 k. p . c. za- 
skarżalne. W tych  w ięc w arunkach  Sąd Okręgowy, 
ja k  słusznie zarzuca kasacja , n ie  m ia ł podstaw  praw 
nych  do pozbaw ienia  znaczenia procesowego postano
w ienia  Sądu Grodzkiego, k tó ry m  został przyw rócony 
stron ie  skarżącej te rm in  apelacy jny , o raz do zarzą
dzenia zw rotu  złożonej n a  sku tek  tego postanow ienia 
ape lac ji i  d latego  zaskarżone postanow ienie S ądu  O krę
gowego, jak o  zapad łe  z pogw ałceniem  art. 187 k. p . c., 
n ie  m oże się ostać.

16.

P rzep isy  ustaw y z  18 grudnia  1919 o czasie pracy  
w  p rzem yśle  i  h and lu  m ają  zastosowanie do  pracow 
n ikó w  K as K om una lnych .

O bliczając n orm ę w ynagrodzenia  za nadliczbow e  
g odziny  z  zasady niesłusznego zbogacenia się, Sąd m oże  
zastosować staw ki, przew idziane w  art. 16 ustaw y z  18 
grudnia  1919, g d y  p rzy jd z ie  d o  w niosku , że  p rzew i
d ziane  w  te j  ustawie n o rm y  w ynagrodzenia  odpow ia
da ją  co d o  loysokości korzyści, ja ką  u zyska ł praco
dawca z  pracy  w  godzinach  nadliczbow ych.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 10 czerwca 1936 C. I .  2837/35.

A niela K. w niosła pozew przeciw ko K om u
na ln e j K asie oszczędności m . W łocław ka o 3981 
z ł 98 g r za p racę  w  godzinach nadliczbow ych w okre
sie czasu od  1 paźdz ie rn ika  1930 do 18 lipca 1934.

Sąd G rodzki, uw zględniając pow ództw o częściowo, 
zasądził na  rzecz pow ódki 2140 z ł 28 gr, a Sąd  O krę
gowy, do  którego  ob ie  strony  w niosły skarg i apelacy j
ne, w yrok  pierw szej in stanc ji zatw ierdził.

W skardze kasacyjnej pozw ana Kasa żąda uchyle
n ia  zaskarżonego w yroku, zarzucając Sądowi, że:
1) z naruszeniem  art. 1 ustaw y o czasie pracy  w prze
m yśle i  h a n d lu  z 18 g ru d n ia  1919 oraz art. 1 i 2 roz
porządzenia  P rezyden ta  R zeczypospolitej z 24 wrze
śnia 1934 (D. U. p. 860) u zn a ł K om unalną Kasę 
Oszczędności za zak ład  p racy , prow adzony w sposób
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przemysłowy, którego  pracow nicy podlegają  p rzep i
som ustawy o czasie p racy  w przem yśle i h an d lu ;
2) uznając, że pow ódka może dochodzić swego ro-. 
®zczenia na  podstaw ie niesłusznego zbogacenia, b łęd 
n ie  obliczył wysokość tego w ynagrodzenia podług  sta- 
Wek, p rzew idzianych  w art. 16 ustawy o czasie pracy ;
3) odrzucił dowód ze świadków G. i  G. na fak t, że 
Przyznawane pracow nikom  w ynagrodzenie za pracę 
w godzinach nadliczbow ych w ypływ ało z u k ład u  stron, 
a pokw itow anie pow ódki z o d b io ru  tego w ynagrodze
nia  stanow iło zrzeczenie się w szelkich z tego ty tu łu  
p re tensy j; 4) z obrazą a rt. 16 cytow anej ustaw y z 18 
grudnia 1919 za ósmą godzinę p racy  liczył zam iast 
U ormalnej staw ki, takąż staw kę z dodatk iem  25%  lub 
®®%, a za następne  godziny stosował w ynagrodzenie 
2 dodatk iem  2 5 %  i 50%  zam iast 2 5 % ; 5) z obrazą 
art. 250 i  351 k. p . c. p o m iną ł zaśw iadczenie Z arządu 
M iejskiego i  zeznania św iadka G., że pow ódka do 8 li
stopada 1931 n ie  m ieszkała w W łocławku i  wieczo
ram i w godzinach nadliczbow ych n ie  pracow ała; 
6) bez uzasadnien ia  odm ów ił po trącen ia  z roszczeń 
Powódki otrzym anych  przez n ią  gratyfikacyj, które  
stanow iły w ynagrodzenie za p racę w  godzinach n ad 
liczbowych, ja k  rów nież po trącenia  sum, otrzym a- 
“ ych na podstaw ie kw itów  z 16 grudn ia  1930 i  30 
niarca 1931.

Przytoczone zarzu ty  skargi kasacyjnej są bezzasad- 
ne z następu jących  względów: pierw szy za rzu t skar- 
gl  kasacyjnej n ie  zasługuje  na uwzględnienie, w brew 
bowiem w ywodom skarżącej, K om unalne Kasy 
Oszczędności p rzy  sam orządach n ie  są  o rganam i ad 
m inistracji publicznej, lecz insty tucjam i o ch arak te 
rze bankow ym . W edług przepisów , przytoczonych 
w skardze kasacyjnej, i  sta tu tów  K asy te  dokonyw ują 
czynności k redytow ych, ja k  i  bank i, z tą  różnicą, że 
zakres ich działalności je s t ograniczony. W obec tego 
Przepisy ustaw y z dn. 18 grudn ia  1919 m a ją  zastoso
wanie do pracow ników  K as K om unalnych . Pow ołane 
w skardze kasacyjnej orzeczenia S. N. N r 223/31 
1 88/32 dotyczą pracow ników  K as C horych i M agi
stratów.

W orzeczeniu N r 512/34 Sąd Najwyższy w yjaśnił, że 
W ynagrodzenie za p racę w godzinach nadliczbow ych 
" in n o  być rów nież stosowane wówczas, gdy pracodaw- 
Ca zan iedbał uzyskania zezwolenia na przedłużenie 
°zasu pracy, je że li p racodaw ca odniósł korzyść z ta 
kiej pracy, bogacąc się niesłusznie kosztem  pracow 
nika. W p rzypadku  zostało ustalone, że zbogacenie 
lak ie  m iało  m iejsce. O bliczając norm ę w ynagrodzenia 
Za nadliczbow e godziny z zasady niesłusznego zboga- 
Cenia  się, Sąd m ógł w p rzypadku  zastosować stawki, 
Przewidziane w art. 16 ustaw y z 18 grudn ia  1919,

skoro przyszedł, ja k  w idać z uzasadnienia, do wnio
sku, że przew idziane w te j ustaw ie norm y wynagro
dzenia odpow iadają  co do  wysokości korzyści, jak ą  
uzyskał p racodaw ca z pracy  w godzinach nadliczbo
wych.

O ddalen ie  żądanie  b adan ia  św iadków Sąd  uzasad
n ił  tym , że spraw a została  dostatecznie w yjaśniona, 
ja k  rów nież pow ołaniem  się na a rt. 404 k. p. c. Sąd 
p o d d a ł ocenie złożone do spraw y pokw itow ania po
w ódki i  mógł oddalić  żądan ie  b adan ia  św iadków na 
dow ód, że pokw itow ania te  stanow iły u k ład , czy też 
zrzeczenie się p retensy j z ty tu łu  w ynagrodzenia za 
p racę  ponad  norm ę, na  stw ierdzenie  bow iem  tak ich  
okoliczności w ym agalny je s t  dowód na piśm ie.

Sąd  m ia ł na  uwadze, że za ósmą godzinę pracy  po
w ódka n ie  m ogła żądać w ięcej ponad  zwykłe w yna
grodzenie i ja k  w idać z uzasadnien ia , w brew tw ier
dzeniu skarżącej, za ósmą godzinę pracy  obliczył wy
nagrodzenie podług  norm alnych  stawek, a za dalsze 
godziny z dodatk iem  50% , a po  1 stycznia 1934 z do
datk iem  25% . 5) Z arzu t p ią ty  kasacji zaw iera prze
inaczenie zeznania św iadka G., k tó ry  zeznał o jedy 
n ie  trzym iesięcznym  okresie czasu, podczas którego 
pow ódka m ieszkała poza W łocław kiem , a co chciała 
skarżąca udow odnić przez złożone zaśw iadczenie Za
rządu  M iejskiego we W łocław ku, z całego postępow a
nia  w  spraw ie n ie  w idać; Sądy obu instancyj uzasad
n iły , dlaczego za pew ien okres czasu, k iedy  pow ódka 
m ieszkała poza W łocław kiem , policzyły godziny nad
liczbowe. 6) Sąd uznał, że w ypłacona gratyfikacja  
n ie  stanow iła w ynagrodzenia za godziny nadliczbowe, 
w  uzasadnien iu  zaś przytoczył, że pracow nicy, k tórzy 
w  godzinach nadliczbow ych n ie  by li zajęci otrzym ali 
rów nież gratyfikację . Odmowę po trącen ia  z poszuk' 
w anej p rzez pow ódkę p re ten sji sum , o trzym anych za 
pokw itow aniam i, w ym ienionym i w szóstym zarzucie 
kasacji, Sąd uzasadnił tym , że sum y te stanow iły gra
tyfikacje.

W  p rzyp a d ku , g dy  w niosek o ubezp ieczenie  po d p i
sa ły  p o d  s tem p lem  sp ó łk i z  ograniczoną odpow ie
dzialnością n ie  dw ie  osoby, ja k  tego wym agała um ow a  
spó łk i, lecz ty lko  jedna , n ie  m oże  być o d  te j  ostat
n ie j  poszukiw ana p rze z  zak ład  u bezp ieczeń  składka  
ubezpieczeniow a, gdyż w obec n iedojścia do  sk u tk u  
u m o w y ubezp ieczenia  a n i ta  osoba, a n i spó łka  n ie  
ponoszą odpow iedzialności za składkę.
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Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 12 czerwca 1936 C. I. 2638/35.

Tow arzystw a U bezpieczeń „P .“ i  „P .“ dochodzę od 
Szm ula H . sk ładk i ubezpieczeniow ej i  kosztów, po
n iesionych w spraw ie przeciw ko firm ie  H andel Drzew
ny  „H .“, spółka z ogr. odpow., razem  w  sum ie 664 zł 
21 gr, w yjaśniając, iż  pozw any pod  stem plem  pomie- 
n ionej firm y  „H .“ podpisał w nioski o ubezpieczenie, 
a pozyw ające Tow arzystw a wystawiły polisy, lecz f i r 
m a „H .“ sk ładek  n ie  zap łaciła , a pow ództw o o sk ład 
k ę zostało oddalone z tego, pow odu, iż za spółkę 
z ogran iczoną odpow iedzialnością, w brew um owie 
spółki, w nioski o ubezpieczenie  n ie  podp isały  dwie 
osoby, lecz ty lko  jed n a  —  pozwany. Sąd G rodzki po
w ództwo oddalił, a Sąd O kręgow y w yrok  I-e j in 
stancji zm ienił o ty le , iż zasądził n a  rzecz pozyw ają
cych Tow arzystw  81 z ł 80 gr, o d da la jąc  powództwo 
co do reszty żądań.

Skarga kasacyjna zarzuca wyrokowi S ądu  O krę
gowego naruszenie  art. 351 k. p . c. o raz a rt. 1134, 
1382 i  1984 k. e., jak o  też a rt. 7 p . 5 przep . tym cz. 
o  um ow ie ubezpieczenia  z 24 lu tego  1928 (Dz. U . R . P. 
N r 25, poz. 211 ): 1) p rzez uznan ie , iż  pozw any n ie  
je s t odpow iedzialny za sk ładkę z tego pow odu, że 
fa k t podpisan ia  zobow iązania przez nieposiadającego 
upow ażnienia pełnom ocnika n ie  sk u tk u je  rzekom o 
p rze jęc ia  zobow iązania p rzez podpisu jącego , z pom i
n ięciem  okoliczności, iż Tow arzystw o ponosiło  ryzyko 
ubezpieczenia, a w skutek  czynu pozwanego spółka 
„H .“  uchy liła  się od  odpow iedzialności za składkę, 
a  p rze to  odpow iedzialność spada n a  pozwanego z m o
cy rzeczonych przepisów  k. c .; 2) p rzez pom inięcie, 
iż skarżące Tow arzystw a były odpow iedzialne, jeżeli 
n ie  p rzed  spółką „H .“, to p rzed  pozwanym , k tóry , 
podpisu jąc w niosek, m ia ł in te res w ubezpieczeniu ;
3) wreszcie przez sprzeczność w uzasadnien iu  wyroku, 
Sąd bow iem  z je d n e j strony u zn a ł b ra k  w iny pozw a
nego w nin iejszej spraw ie, z d rug ie j zaś strony uznał 
odpow iedzialność za koszty sporu  w spraw ie o składkę.

Zarzu ty  kasacji są bezzasadne. K asacja op iera  od
powiedzialność pozwanego za sk ładkę ubezpieczenio
wą głów nie na  okoliczności, iż skarżące Towarzystwa 
ponosiły  ryzyko z ty tu łu  ubezpieczenia, naw et po
m im o niezapłacenia  sk ładki, a to  na zasadzie a rt. 7 
p. 5 przepisów  z 24 lu tego  1928 r. Um owa ubezpie
czenia ze strony  spółk i z ogr. odp. „H .“ n ie  została 
zaw arta, gdyż spółka ta  n ie  oświadczyła w te j m ierze 
swej woli, ośw iadczenie to  bow iem  m ogłoby być do
konane ty lko  przez podp isan ie  zobow iązania przez 
osoby do tego um ow ą spółk i upow ażnione. Pozw any 
działał p rzy  zaw ieran iu  um owy ubezpieczenia  jako

falsus p rocu ra to r, k tó ry  m ógłby być odpow iedzialny 
wobec skarżących za św iadczenia przez n ie  udzielone 
(„ponoszenie ryzyka14) o ty le , o ile  św iadczenie to 
było d la  niego przeznaczone. Podnoszona w kasacji 
okoliczność, iż pozw any osobiście m ia ł in te res w  ubez
pieczeniu , n ie  została niczym  udow odniona i przez 
Sąd usta lona n ie  została. W b rak u  tego usta len ia  uznać 
należy, iż zam ierzona przez skarżące Tow arzystw a 
um ow a ubezpieczenia  ze spó łką  „H .“ w ogóle zaw arta 
n ie  została i  odpow iedzialności za sk ładkę n ie  ponosi 
an i spó łka, an i pozwany, gdyż z jed n e j strony  je s t  on 
osobą, k tó ra , n ie  m ając  od  spółk i upow ażnien ia , n ie  
mogła je j  zobowiązać, z d rug ie j zaś strony n ie  zostało 
stw ierdzone, aby było zam iarem  stron  zaw arcie z p o 
zw anym  umowy. K onstruow anie przeto  odpow iedzial
ności pozw anego na wskazanych w kasac ji a rt. 1134, 
1382 i  1984 k. c. n ie  je s t zasadne, gdyż um ow a zaw ar
ta  n ie  została, Sąd n ie  u sta lił an i w iny pozwanego, ani 
w yrządzenia efek tyw nej szkody przez pozwanego, k tó
ry  praw n ie  ustanow ionym  pełnom ocnik iem  spółki 
w spornej transakc ji n ie  był.

W świetle tych wywodów dw a pierw sze zarzu ty  k a 
sacji są bezzasadne. O statn i zarzu t kasacji rów nież n ie  
je s t  słuszny; Sąd uzasadnił skazanie pozwanego na 
zapłacenie  kosztów pierw szej spraw y okolicznością 
p rzeg ran ia  przez skarżące Tow arzystw a poprzedniej 
spraw y z w iny tegoż pozwanego, k tó ry  podp isa ł w spo
sób niewłaściwy w niosek o ubezpieczenie, jak o  oso
b a  rzekom o upow ażniona p rzez spółkę „H .“, wniosek 
p rze to  S ądu  w tym  przedm iocie  n ie  sto i w  sprzeczno
ści z wnioskiem  Sądu co do b ra k u  odpow iedzialności 
pozwanego za poszukiw aną w spraw ie nin iejszej sk ład
ką  ubezpieczeniow ą.

18 .

Podanie o rekonstrukc ję  a k t m oże być, ze  w zględu  
na  przep is art. I  d cd . d o  uw . d o  art. 694 t. X  cz. 1 
Zw . P r’., w niesione je d y n ie  w  ciągu W  lat, licząc od  
osta tn iej czynności Sądu; w  p rzyp a d ku , g d y  sprawa 
była w yznaczona na posiedzenie, b ieg tego term inu  
w inien  być jed n a k  licżony  n ie  od  chwili, doręczenia  
stronie w ezwania, lecz dopiero  od term inu , w yzna
czonego d o  rozpoznania sprawy.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sgdu Najwyższego 
z 17 czerwca 1936 C. I. 3/36.

J a k  z usta leń  S ądu  Apelacyjnego w ynika, obecna 
skarżąca, Zofia K ., o raz  M arianna  P . zgłosiły 27 m ar
ca 1915 in terw encję  główną w  toczącej się naówczas
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w Sądzie Okręgowym  w G rodnie  spraw ie z powódz
tw a M arii M. i H eleny  M . przeciw ko A nnie M. o u n ie 
w ażnienie testam entu  K azim ierza M. w części, doty
czącej m a ją tk u  rodow ego; w po d an iu  swym interwe- 
n ien tk i dom agały się un iew ażnien ia  testam entu  i za
sądzenia im  należnych  sched spadkow ych;

spraw a została wyznaczona do rozpoznania  na  dzień 
24 czerwca 1915 (n. s t . ) ; wobec ewakuow ania Sądu 
Grodzieńskiego w ty m  roku  do R osji i b ra k u  dalszego 
postępow ania w spraw ie, in terw en ien tk i 24 czerwca 
1935 w niosły do Sądu Okręgowego w  P ińsku  podanie  
0 spow odaw anie odzyskania a k t spraw y z 1915 lub  
w razie b ra k u  ich  o od tw orzenie całokształtu  spraw y; 
Sąd Okręgowy o dda lił to żądanie  ze w zględu n a  up ły 
nięcie w ięcej, n iż  10 la t  do  d n ia  w niesienia podania  
°  rekonstrukcję  ak t od chw ili o sta tn ie j czynności Są
du, za k tó rą  należy uw ażać, zdaniem  Sądu, doręcze- 
n ip stronom  wezwania, co m ia ło  m iejsce p rzed  24 
czerwca 1915, rozpraw a bow iem  w tym  te rm in ie , ja k  
przypuszczać należy, n ie  odbyła  się. Sąd A pelacyjny  
P ° u stalen iu , iż fa k t zaginięcia a k t spraw y je s t  do
statecznie udow odniony, podzielił wywody Sądu 
^kręgow ego w  przedm iocie  zaszłego z a rt. 694 t. X 
cz- I  zw. p r. p rzedaw nienia  i  o dda lił skargę incyden- 
ta lną interw enien tek .

Zasada, w edług k tó re j podanie  o w znow ienie lub 
rekonstrukcję  a k t m oże b yć  w niesione jedyn ie  w  cią- 
§u 10 la t, licząc od  ostatn iej czynności S ądu  zna jdu 
je  podstaw ę swą w p rzep isach  a rt. 694 t.  X  cz. 1 
art. 1 aneksu  do  n iego, zgodnie z k tó rym i zaniedba- 
n ie  przez s tronę  w  ciągu 10 la t  podjęcia  kroków  do 
dalszego postępow ania w spraw ie, zn a jdu jące j się bez 
ruchu, sk u tk u je  um orzenie  spraw y bez praw a je j
wznowienia;

w p rzypadku  strona p rzed  term inem , wyznaczonym 
0 rozpraw y (niezależnie od  tego, czy rozpraw a się 

"  te rm in ie  o d by ła), n ie  m iała  p o trzeby  przedsiębra- 
nia jak ich  bądź  kroków  w celu p op ieran ia  swego ro-
szczenia;

2godnie z tym  w przypadku  b ieg  przedaw nienia, 
°I>arty na zan iedban iu  strony , wnoszącej o wznowię- 
nie postępow ania, m ógł się rozpocząć n ie  od chwili 

ręczenia je j  wezwania, lecz dopiero  od term inu , 
Wyznaczonego do rozpoznania  spraw y;

pozbaw ione słuszności są dalsze wywody Sądu, opar
te na tym , iż  poniew aż spo rny  testam ent został za
tw ierdzony w 1919, to  do żądan ia  rekonstrukc ji ak t 
spraw y o jego uniew ażnien ie  służy zainteresow anym  
ty lko 2-letni te rm in  od  chw ili w ydrukow ania ogło- 
8Zeń  o zatw ierdzeniu  tastam en tu  (a rt. 1066”  t. X 
cz- I  zw. p r . ) ; 

te rm in  z a rt. 1066”  t. X  cz. I  zw. pr. stosuje się je 

dynie  do wszczęcia sporów  o nieważność testam entów , 
n ie  m a zaś n ic  wspólnego z żądaniem  w znow ienia lub 
rekonstrukc ji zaginionych ak t, podlegającym  w  p rzed 
m iocie przedaw nienia  działan iu  ogólnego p rzepisu  art. 
694 t.  X  cz. I ;

W obec powyższego skargę kasacyjną należy uznać 
za słuszną z w y jątk iem  zarzu tu  b ra k u  u  powodów 
praw a ob rony  przez pow ołanie się n a  przedaw nienie, 
praw o to  bow iem , ja k  słusznie zaznacza Sąd A pelacyj
ny, służy każdej stron ie , k tó re j in teresy  są zagrożone 
dom aganiem  się inne j strony  lub  osoby, ze stroną 
w  praw ach  zrów nanej; w p rzy p ad k u  zaś n ie  m a 
w ątpliw ości, iż in terw encja  głów na, o p a rta  n a  sam o
dzielnych praw ach w spółsukcesorów, dotyczy ta k  in 
teresów pozw anych, ja k  powodów.

19.
O koliczność dopuszczenia  się zan iedbań ze  strony  

funkc jonariuszów  zak ładu  ubezp ieczeń  p r zy  p rzy jm o 
w an iu  w n iosku  o ubezp ieczenie  n ie  pozbaw ia  zak ła 
d u  praw a odstąpien ia  o d  um o w y  ubezp ieczenia , gdy  
uzasadnione ono  je s t fa k te m  zata jen ia  p rze z  ubezp ie 
czającego w a żn e j okoliczności, w pływ a jące j n a  pow ięk
szenie ryzyka .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 18 czerwca 1936 C. I. 1902/35.

G abryela  S. dochodzi, jak o  praw na posiadaczka 
polisy, od  Spółk i A kcyjnej „P ...“ 1000 doi. tytu łem  
w ynagrodzenia ubezpieczeniow ego z pow odu śmierci 
m a tk i pow ódki, L ilii B ., ubezpieczonej na  w ypadek 
śm ierci w  pozw anej Spółce. Sąd Okręgowy pow ódz
tw o uwzględnił, lecz Sąd A pelacyjny  w yrok  I  instan
c ji u chy lił i powództwo oddalił.

Skarga kasacy jna zarzuca wyrokowi Sądu A pela
cyjnego naruszenie  a rt. 1116, 1134, 1984 i  1998 k. c., 
a rt. 250 k. p . c. oraz a rt. 10 ogólnych w arunków  ubez
p ieczeń pozw anej Spółk i A kcyjnej.

Skarga kasacyjna n ie  zasługuje na, uw zględnienie. 
S ąd A pelacy jny , zająwszy się zagadnieniem , czy zm ar
ła  B. dała  praw dziw e i dok ładne odpow iedzi co do 
w ażniejszych okoliczności, k tó re  m iały  w pływ  na  sto
p ień  niebezpieczeństw a, wr oparciu  się na m ateria le  
dowodowym  ustalił, iż B., aczkolw iek była operow a
n a  w sie rpn iu  1930, sku tk iem  czego am putow ano je j 
lew ą p ierś, n ie  oświadczyła o tym  we w niosku o ubez
p ieczenie i w  jego uzupe łn ien iu  z 16 kw ietn ia  1931, 
natom iast dała  jedyn ie  oświadczenie co do operac ji 
z 1929. W obec tego doszedł Sąd do w niosku, iż pom i
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nięcie przez B . fak tu  pow ażnej o p erac ji świadczy
0 je j  św iadom ym  zata jen iu  istotnego stanu  zdrow ia, 
a w skutek tego u zn a ł Sąd, iż  B. n ie  uczyniła  zadość 
w ym aganiom  art. 10 ogólnych w arunków  ubezpieczeń, 
a p rze to  praw o do  w ynagrodzenia ubezpieczeniowego 
utracone  zostało. W  dalszych wywodach Sąd A pela
cyjny doszedł do w niosku, iż pom im o zan iedban ia  le
karza, k tó ry  b ad a ł zm arłą  p rzed  zaw arciem  um owy 
ubezpieczenia, B. stała się w inna za ta jen ia  okolicz
ności, k tó re  pow inna by ła  podać ściśle i  dokładnie , 
w myśl art. 10 ogólnych w arunków  ubezpieczeń, dzię
ki czemu osiągnęła ten  skutek, że um ow a ubezp ie
czenia została z n ią  zaw arta.

K asacja  niesłusznie zarzuca w yrokow i Sądu A pe
lacyjnego pom inięcie  sposobu w ykonania umowy, 
w  szczególności zan iedbań  ze strony  funkcjonariuszów  
pozw anej Spółk i A kcyjnej.

W praw dzie pogląd  Sądu, iż ogólne w arunk i ubez
p ieczeń obow iązują ty lko  strony  z um ow y u b ezp ie 
czeń, a rzekom o n ie  dotyczą funkcjonariuszy  zak ładu  
ubezpieczeń, je s t  n ie tra fny , gdyż pozw ana Spółka 
A kcyjna, jak o  osoba p raw na, działa jąc  w yłącznie za 
pom ocą swych pełnom ocników  i  funkcjonariuszy , od
pow iada za czyny i  zan iedban ia  tych  osób, a na to 
m iast je s t t ra fn y  pog ląd  kasacji, iż, gdy chodzi o oce
nę  wpływ u podstępu  n a  un iew ażnien ie  um ow y ubez
p ieczenia, sądy  pow inny za jąć  się zbadaniem , czy
1 w  ja k ie j m ierze zachodzi w ina s tron , w  szczególno
ści w ziąć na uw agę: zachow anie form alności p rzy  da
n iu  odpow iedzi p rzez osobę, m ającą być ubezpieczo
ną , subiektyw ną niepraw dziw ość tych  odpow iedzi, do
kładność b adan ia  lekarskiego i  praw dziw ość odpo
w iedzi osoby, m ającej być ubezpieczoną, na  za
py tan ia  zak ładu  ubezpieczeń , o raz fak t, czy za
k ła d  w iedział lu b  m usiał w iedzieć o wadliwości tych  
odpow iedzi, to  jed n a k  w p rzy p ad k u  uznać należy, iż 
Sąd dostatecznie uzasadnił swój pogląd , iż okoliczność 
dopuszczenia się zan iedbań  ze strony  funkcjonariuszy 
pozw anej Spółk i A kcyjnej n ie  um niejsza przew inie
n ia  B., polegającego na  za ta jen iu  przez n ią  ważnej 
okoliczności, k tó ra  m ia ła  wpływ na pow iększenie n ie
bezpieczeństw a, a ty m  sam ym  uzasadniała odstąpienie 
pozw anej Spółk i od umowy. Sąd doszedł do wniosku, 
iż za ta jen ie  w ażnej o p erac ji, k tó rą ' przechodziła  B., 
było św iadom e; zarzu t kasacji naruszenia  a rt. 1116 
k. c. w zw iązku z a rt. 1134 k. c. i art. 10 og. war. 
ubezpieczeń przez pom inięcie  b ra k u  prześw iadczenia 
o fałszywości ośw iadczenia B. n ie  je s t  zasadny, gdyż 
Sąd z zestaw ienia okoliczności spraw y doszedł do do
statecznie uzasadnionego w niosku, że n ic  n ie  up raw 
niało  B. do za ta jen ia  rzeczonej o p erac ji i  odstąp ien ie  
pozwanego od um owy było uspraw iedliw ione a rt. 10

ogólnych w arunków  ubezpieczeń. Z tych też wzglę
dów niesłuszny je s t zarzut rzekom ej dowolności po
wyższego w niosku Sądu. B ezzasadnie wreszcie zarzu
ca kasacja, iż Sąd pom inął ustalenie, iż u ta jen ie  ope
rac ji m ia ło  wpływ na zaw arcie umowy, gdyż usta
len ie  tak ie  przez Sąd dokonane zostało.

Z tych  względów kasację należy oddalić.

2 0 .

Skarb  Państwa odpow iada przed  w łaścicielem  rze
czy , k tó rą  P o lic ja  Państw ow a zabrała i  oddała na  
przechow yw anie  sołtysow i, za  szkodę, spowodowaną  
kradzieżą  te j  rzeczy z  m iejsca, gdzie  była przecho
wywana.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 24 czerwca 1936 C. I. 2796/35.

Niesłusznie tw ierdzi skarżąca P ro k u ra to ria  G ene
ra ln a , iż skoro oddan ie  p rzez organy P o lic ji Państw o
w ej w irów ki, stanow iącej własność powodów, na prze
chow anie sołtysowi odbyło  Się zgodnie z przepisem  
p raw a (a rt. 152 k. p. k .) ,  to  Skarb  Państw a n ie  odpo
w iada za szkody, spow odow ane kradz ieżą  te j maszy
ny  z m iejsca, gdzie ona by ła  przechow yw ana. Sąd 
Najwyższy n ie jed n o k ro tn ie  w y jaśn ia ł (por. orzecz. 
1930—236; 1926—203, 204; 1927— 181, 183), iż  Skarb 
P aństw a n ie  odpow iada za czynności organów  p ań 
stwowych jedyn ie , gdy te  w ystępu ją  w  charak te rze  wy
konaw ców  w ładzy zw ierzchniej Państw a, i  że p rzecho
w yw anie przedm iotów , należących do osób pryw at
nych , jakko lw iek  dokonyw ane n a  zlecenie władzy, 
n iem nie j m a ch a ra k te r  czynności gospodarczej 
i w tym  zakresie  podlega ogólnym  przepisom  praw a.

Z tego założenia  wychodząc, należy uznać za za
sadne rozpoznanie  przez Sąd  n iniejszego sporu  na 
podstaw ie ogólnych przepisów  praw a cywilnego.

W brew  m n iem an iu  skarżącej, kwestia w iny prze- 
chow yw ującego n ie  została przez Sąd pom iiuęta , Sąd 
bow iem  zatw ierdził bez zastrzeżeń w yrok  pierw szej 
instancji, tym  sam ym  uznał za słuszne wywody tam  
przytoczone, Sąd zaś G rodzki stw ierdził b ra k  dosta
tecznego dozoru n a d  przechow yw aną m aszyną, co 
uzasadn ił pow ołaniem  się na okoliczności sprawy. N ie 
m ia ł w ięc Sąd O kręgowy potrzeby, podzielając  ten  
m ery to ryczny  wyw ód Sądu  Grodzkiego, poddaw ać 
pow tórn ie  kw estię w iny swem u rozw ażaniu.

W obec przytoczonego należy skargę kasacyjną 
oddalić.
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2 1 .

T erm in , w yznaczony p rze z  Sąd  w  m yśl art. 3 usta
w y  26 lipca  o u traconych  ty tu ła ch  na  okaziciela do  
zgłoszenia sprzeciw ów  p rzez  osoby, roszczące sobie  
praw a d o  ty tu łów , w  decyzji Sądu  w ym ien ianych , n ie  
je s t zaw ity .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 25 czerwca 1936 C. I. 2662/35.

Sąd Okręgowy decyzji} z 6 s ie rpn ia  1930, ogłoszo
ną po  raz  pierw szy 5 w rześnia 1930, 'wzbronił w yp łat 
z obligacyj 5 %  państw ow ej pożyczki konw ersyjnej, 
w decyzji w ym ienionych, i  w zbronił tranzakcy j tym i 
ty tu łam i, zarządz ił ogłoszenie decyzji z wezwaniem 
roszczących sobie p raw a do tych  ty tu łów , aby  w  cią 
gu dw óch la t od  pierwszego ogłoszenia złożyli ty tu ły  
i zgłosili sprzeciw y; P io trkow sk ie  Towarzystwo K redy
tow e M iejskie w niosło sprzeciw  7 g rudn ia  1934, a B ank  
Z achodni Sp. Akc. w  W arszaw ie —  17 m a ja  1934. 
S ąd O kręgowy sprzeciw ów  n ie  uw zględnił, jak o  spóź
n ionych , a Sąd A pelacyjny  skarg i incydentalne od 
d a lił; skarg i kasacyjne zarzucają  decyzjom  Sądu 
A pelacyjnego obrazę  przep isów  ustaw y o u traconych  
ty tu łach  n a  okaziciela z 26 lip c a  1919 (Dz. U. R . P. 
N r 67 poz. 406), k tó rą  u p a tru ją  w  uzn an iu  term inów , 
w art. 3, 6 i 7 rzeczonej ustawy w skazanych, za zawite, 
aczkolw iek z b rzm ien ia  i  celu  przepisów  w ynika, iż 
chodzi tu  o te rm in  p rocedura lny  w postępow aniu 
o charak te rze  zachowawczym.

W spraw ie zachodzi ipytanie, czy te rm in , ozna
czony p rzez Sąd do zgłoszenia sprzeciwów, m a cha
ra k te r  te rm in u  zaw itego; te rm in  powyższy mógłby 
być uw ażany za zaw ity jedyn ie  w  p rzypadku , gdyby 
Sąd w decyzji zagroził pozbaw ieniem  m ocy doku
m entu  w  razie  przedstaw ienia  go po  bezskutecznym  
upływ ie tegoż te rm in u  (po r. §  1008 n iem . pr. cyw. 
° raz  austr. rozporz. cesar. z 31 s ie rpn ia  1915 w  brzm ie- 
u iu  rozporządzenia  z 24 lu tego  1928, § 5 ust. 2 p . 5, 
Gz. U. R. P . N r 21, poz. 181, o raz art. 94 ust. 5 pr. 
w ek sl.); wszakże rzeczona decyzja Sądu z 6 sierpnia  
1930 tak iego  zagrożenia n ie  zaw iera ; Sąd  jeszcze n ie  
un iew ażnił w  m yśl w niosku p e ten ta , P ro k u ra to rii 
G eneralnej Rzeczyp. P ., ty tułów , stosownie do art. 
7 ustaw y z 26 lipca 1919; wobec tego uznać należy, 
lz skarżący n ie  u trac ili p raw a żądan ia  spraw dzenia 
tożsamości i  identyczności złożonych przez n ich  ty 
tu łów  stosownie do a rt. 6 pom ien ione j u staw y ; w nio
sek przeciw ny w  położeniu , jak ie  w  p rzy p ad k u  za
chodzi, p row adziłby  do sprzecznego z celem  ustaw y 
z 26 lipca 1919 rozstrzygnięcia kw estii, krzyw dząc

praw nych posiadaczy tytułów , k tó rzy  ich  n ie  u tra 
c il i ;  w skutek  powyższego zaskarżenia decyzje, jako  
pow zięte z obrazą art. 7 ustaw y z 26 lip ca  1919 i art. 
711 u. p . c., należy uchylić.

22 .

Kw estia , czy  iv przedm ioc ie  przyznan ia  lub  co fn ię 
cia p raw a ubogich  na leży  lub  n ie  n a leży  przeprow a
d zić  rozprawę, za leży  ca łkow icie od  u znania  Sądu, 
k tó ry  m oże  poprzestać na  dochodzeniu , przeprow a
d zo n ym  z  u rzędu  w  tryb ie  art. 114 k. p . c., n ie  będąc 
obow iązany kom un ikow ać  stronie za in teresow anej 
o w yn ika ch  tego dochodzenia.

Orzeczenie Izby Cywibiej Sądu Najwyższego 
z 25 czerwca 1936 C. I. 848/36.

S ąd A pelacyjny  postanow ieniem  2 lis topada  1935 
p rzyzna ł pozw anem u praw o ubogich  do dalszego p ro 
w adzenia spraw y n in ie jsze j, lecz następnie , po  prze
prow adzeniu  w  try b ie  a rt. 144 §  1 k. p . c. stosownego 
dochodzenia n a  sku tek  pod an ia  pow ódki 24 stycz
n ia  1936, uch y lił swoje postanow ienie  z 2 listopada  
1935 i  cofnął p rzyznane pozw anem u praw o ubogich.

W  skardze k asacy jnej pozw any zarzuca Sądowi 
A pelacyjnem u naruszen ie  a rt. 112 i  119 k. p . c. przez 
w ydanie  postanow ienia  o cofnięciu p raw a ubogich  na 
posiedzeniu  niejaw nym , o parc ie  się p rzy  w ydaniu 
tego postanow ienia  n a  w ynikach przeprow adzonego 
dochodzenia  po licy jnego , k tórego treść n ie  by ła  zna
na skarżącem u an i też  jem u zakom unikow ana, i  p o 
zbaw ienie tegoż w skutek  tego możności w ypow iedze
n ia  się do w yników  dochodzenia, gdy tym czasem  
praw o Sądu n ie  idz ie  tak  dalego, aby  cofnięcie przy
znanego praw a ubogich m ogło być rozstrzygnięte  na 
zasadzie w yników  dochodzenia, o zakończeniu k tó 
rego ub iegający  się o praw o ubogich  n ie  w iedział, 
tudzież przez poprzestan ie  n a  ustalen iu , iż z p rze 
prow adzonego dochodzenia  w ynika, że zaświadczenie, 
n a  k tó rym  zostało o p a rte  p op rzedn ie  postanow ienie, 
n ie  odpow iada rzeczywistości bez przy toczenia , na 
czym polegają  w ynik i dochodzenia i  należytego uza
sadnien ia  tego wniosku.

Z arzu ty  skarg i kasacyjnej n ie  zasługują  n a  uw zględ
n ien ie  z zasad następu jących :

W  m yśl wyraźnego brzm ien ia  a rt. 122 k. p . c., k tó 
rego celem  je s t  z jed n e j strony  chęć uproszczenia  p o 
stępow ania w  przedm iocie  praw a ubogich , a z d ru 
g iej —  dążenie  do usunięcia  zbytecznych kosztów
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i  u tru d n ień , S ąd  m oże w ydać orzeczenie o  p rzyzna
n iu  lu b  cofn ięciu  p raw a ubogich bez rozpraw y, to 
je s t n a  posiedzeniu  n ie jaw nym ; kw estia zatem , czy 
w przedm iocie  p rzyznan ia  lu b  cofnięcia p raw a ubo
g ich należy lub  n ie  należy  przeprow adzić  rozpraw ę, 
zależy całkow icie od  u znan ia  Sądu, k tó ry  w  tak ich  
p rzypadkach  m oże poprzestać na  dochodzeniu , p rze
prow adzonym  z u rzęd u  w  try b ie  a rt. 114 k. p . c., 
i  n ie  je s t by n a jm n ie j obow iązany kom unikow ać stro
n ie  zain teresow anej o w ynikach  tego dochodzenia.

G dy zatem  skarżący naw et n ie  tw ierdzi w  swej k a 
sacji, by  w yniki p rzeprow adzonego dochodzenia p o 
licy jnego  z jak ichko lw iek  względów n ie  m ogły stano 
w ić podstaw y do cofnięcia m u  p raw a ubogich, Sąd 
A pelacyjny , m a jąc  n a  w zględzie osnowę tego docho
dzenia w  zw iązku ze w szystkim i u jaw n ionym i p o d 
czas przew odu sądowego okolicznościam i spraw y, mógł 
bez bliższego om aw iania  treści rzeczonego dochodze
n ia  uznać na  posiedzeniu niejaw nym , iż  zaświadcze
n ie , n a  k tó ry m  o p a rte  zostało po p rzed n ie  postano
w ienie, p rzyznające p raw o  ubogich , n ie  odpow iada 
rzeczywistości, i  w  ty ch  w arunkach  żadnego isto tne
go uchyb ien ia , mogącego m ieć decydujący  w pływ 
w kw estii p rzyznania  praw a ubogich  się, n ie  do
puścił.

23.

Zgodnie  z  §  1 rozporządzenia  P rezyden ta  R zp . 30. 
grudnia  1924 D z. U. poz. 1073 do  poborów  p ła tnych  
członków  zarządu  i  pracow ników  zw iązków  kom una l
n y c h  m ają  zastosowanie ogólne zasady obliczen ia  p o 
borów  funkc jonariuszów  państw ow ych , zaw arte  
w  art 3  —  7 ustaw y 9 p a ździern ika  1923 o uposaż, 
fu n k c j. państw , i  w o jska  (D z. U. poz. 924), które  
w  po m ien io n ym  §  1 są w yliczone, inne  zaś szczegóło
w e  p rzep isy  pom ien io n e j ustaw y, a  w  te j  liczb ie  p rze 
p isy  art. 63 w  zw ią zku  z  art. 40, dotyczące uposażenia  
nauczycieli szkó ł pow szechnych  i  w ychow aw czyń  
ochronek, d o  pracow ników  zw iązków  ko m una lnych  
nie  m a ją  zastosowania.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 8 lipca 1936 C. I. 2812/35.

P ow ódka Leokadia  S., k tó ra  w  okresie czasu od 
1 stycznia 1930 do 1 paźdz ie rn ika  1931, zajm ow ała 
stanow isko wychowawczyni przedszkola  w  M agistra
cie m . R adzym ina i  o trzym yw ała uposażenie  o d  1 
stycznia 1930 do  1 m a ja  1930 w edług  ka tego rii X  g ru 
py  płac, a od 1 m aja  1930 do 1 p aźdz ie rn ika  1931

w edług kategorii X I, dochodzi różnicy niedopłaco- 
nycli, zdaniem  je j,  poborów , op ie ra jąc  się na  tym , że 
zgodnie z przep isam i § 3 p. b . rozprz. P rezyd . Rzp. 
z 30 grudn ia  1924, Dz. U. poz. 1073, o dostosowaniu 
uposażenia pracow ników  związków kom unalnych  do 
uposażenia funkcjonariuszów  państw ow ych i  a rt. 63 
w zw iązku z a rt. 40, ustaw y z 9 paźdz ie rn ika  1923, Dz. 
U . poz. 924 o uposażeniu  funkcjonariuszów  państw o
w ych, je j ,  jak o  kierow niczce i  w ykw alifikow anej wy
chowawczyni przedszkola , po  6 la tach  p racy  n a  tym  
stanow isku (od  1 stycznia 1924 do 1 stycznia 1930) 
należało  się uposażenie  IX  grupy , nad to  n a leża ł je j 
się dodatek  funkcy jny , jak o  kierow niczce przedszko
la. R óżnica n iedopłaconycli p rzez M agistrat m. R a
dzym ina poborów  wynosi, zdaniem  pow ódki, sumę 
ogólną 1151 z ł 21 gr.

Sąd Okręgowy powództwo uw zględnił, lecz Sąd 
A pelacyjny  w yrok  ten  zm ien ił i  powództwo oddalił.

W  skardze kasacy jne j pow ódka w nosi o uchylen ie  
zaskarżonego 'w yroku z pow odu naruszen ia  art. 351 
k. p . c., § 3 rozporz. Dz. Ust. poz. 924/23, a rt. 40 i  63 
ustaw y Dz. 1073/24 i  art. 16 rozp. Dz. U. poz. 258/28.

Skarżąca podnosi w  swej kasacji, że zgodnie z §  3 
p . d. rozporządzenia  Dz. U. poz. 1073/24, pracow ni
k am i kom unalnym i w  rozum ien iu  n in iejszego rozpo
rządzenia  są rów nież pracow nicy  k on trak tow i, że, 
sto jąc  w ięc n a  stanow isku zaskarżonego w yroku, do 
n ie j, jak o  pracow niczki kon trak tow ej, m a zastosowa
n ie  powyższe rozporządzenie , że w ięc w ynagrodzenie 
je j  w inno być unorm ow ane zgodnie z art. 63 w związ
k u  z a rt. 40 ustaw y o uposażeniu  funkcjonariuszów  
państw ow ych i  w ojska, Dz. U. poz. 924/23. Pogląd 
powyższy skarżącej je s t niesłuszny. Zgodnie z § 1 roz
porządzenia , Dz. U. 1073/24, do poborów  p ła tnych  
członków  zarządu  i  pracow ników  związków kom unal
nych  m a ją  zastosow anie ogólne zasady obliczenia po 
borów  funkcjonariuszów  państwowych, zaw arte 
w art. 3, 4 , 5, 6 i 7 ustaw y z 9 paźdz ie rn ika  1923 o u p o 
sażeniu funkcjonariuszów  państw ow ych i  wojska, Dz. 
U. poz. 924/23, k tó re  w  pom ienionym  § 1 rozporz. są 
wyliczone. Z powyższego w ynika, że in n e  szczegółowe 
przepisy ustaw y Dz. U. 924/23, a w  te j liczb ie  p rzep i
sy a rt. 63 w  zw iązku z a rt. 40 w spom nianej ustawy, 
dotyczące uposażenia  nauczycieli szkół początkow ych 
i  wychowawczych ochronek , do pracow ników  związ
ków  kom unalnych  n ie  m a ją  zastosowania. W ysokość 
więc uposażenia  skarżącej, jako  pracow niczki sam o
rządow ej, podlegała  oznaczeniu p rzez rad ę  m iejską 
m . R adzym ina. W ynagrodzenie to  początkow o zosta
ło określone w  g rup ie  X  k a tego rii p łac  i  na  tych  w a
ru n k ach  pow ódka pracow ała  w  charak te rze  w ycho
wawczyni przedszkola. Gdy następn ie  w ynagrodzenie
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to  zostało przez uchw ałę R ady M iejsk iej m. R adzy
m ina zm niejszone do grupy  X I szczebel c, pow ódka 
w obec stosunku pryw atno-praw nego, istniejącego 
m iędzy  p racow nikam i kom unalnym i a poszczególny
m i gm inam i, m ia ła  praw o do uznania  um owy za 
rozw iązaną z w iny pracodaw cy i  opuszczenia p racy ; 
skoro jed n ak  tego n ie  uczyniła  i  w  dalszym  ciągu p ra 
cowała na  zm ienionych w arunkach , to w brew  zarzu
tom  skargi kasacyjnej Sąd A pelacyjny  m ia ł podstaw ę 
do w ysnucia w niosku, że te  zm niejszone w arunk i 
w ynagrodzenia skarżąca p rzy ję ła  i  że w obec tego n ie  
m a ona żadnego ty tu łu  do dochodzenia różn icy  m ię
dzy poprzednio  otrzym anym i p oboram i i  poborcam i 
zredukow anym i. Powyższy w niosek rozstrzygnął 
w szelkie zarzu ty  skarżącej odnośnie n iedopłaconych 
poborów , a w ięc i  je j  p re tensję  o w ynagrodzenie 
za kierow nictw o, w obec czego o d pada  zarzu t skargi 
kasacyjnej, że Sąd A pelacy jny  n ie  rozw ażył p re tensji 
skarżącej z ty tu łu  kierow nictw a.

Z tych  zasad zaskarżony w yrok w  w yniku  osta
tecznym  odpow iada p raw u , w obec czego skarga ka
sacyjna podlega odda len iu  (a rt. 436 k. p . c.).

24.

A rt. 5  p . „b“ rozporz. P rezyden ta  R zp . z  22 marca 
1928, o sądach pracy, w yłączając z  p o d  ju ry sd y k c ji  
Sądów  pracy  ty c h  pracow ników  um ysłow ych , k tó rzy  
są za trudn ien i na  podstaw ie u m ów  w  urzędach  zw iąz
ków  ko m una lnych , p rze z  p o jęc ie  „urzędy“ rozum ie  
jed yn ie  organy kom unalne, zw iązane z  w ykonan iem  
zarządzeń  adm in istracy jnych  lub  w  ogóle aktów  w ła
dzy , w yłączone zaś są z  tego pojęcia  przedsiębiorstw a  
kom unalne.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 15 lipca 1936 C. I. 578/36.

Sąd O kręgowy w d rug ie j in stan c ji od rzucił pozew 
skarżącego o w ynagrodzenie za p racę  z uw agi, iż 

m yśl przep isów  ustaw y 22 m arca  1928 o Sądach 
P racy  (Dz. U. 1928 poz. 350) w łaściwości tych Sądów 
n ie  pod legają  roszczenia pracow ników  sam orządo
wych, do k tó rych  liczby należał skarżący, poniew aż 
zaś w artość pow ództw a skarżącego w ynosi ponad  
1000 zł, podlegało  ono w  p ierw szej in stanc ji Sądowi 
O kręgow em u, a n ie  G rodzkiem u, k tó ry  spó r nin iej- 
8zy rozpoznał m erytorycznie.

Z brzm ien ia  a rt. 5 p . b  rozporządzenia  P rezyden
ta Rzczp. o Sądach  P racy  w ynika, że w yłączeni są 
2 pod  ju ry sd y k c ji Sądów  Pracy  c i p racow nicy um y

słowi, którzy  są za tru d n ien i na podstaw ie um ów 
w u rzędach  związków kom unalnych . P rzep is  ten  sta
now i w yjątek  z ogólnego przepisu  a rt. 4, o czym wy
raźn ie  a rty k u ł ten  n a  w stęp ie  nadm ienia . W edług 
zaś ogólnego p rzepisu  rozporządzenie  o Sądach  P ra 
cy stosu je się do pracow ników  um ysłow ych, za tru d 
n ionych w  in sty tucjach  sam orządow ych (p . e a rt. 4 ).

R ozw ażając prze to  kw estię w łaściwości Sądu do 
rozpoznania  spo ru  skarżącego, jak o  pracow nika k o 
m unalnego , p rzeciw ko Związkowi K om unalnem u, 
należy wyjaśnić, czy skarżący b y ł za trudn iony  w  K o
m unalnym  U rzędzie, o k tó rym  m ow a w  art. 5 p . b 
w yżej pow oływ anej ustawy.

P rzeciw staw ienie w ustaw ie po jęcia  ,,u rzędu“  po
jęc iu  „ in sty tuc ji14 przem aw ia za tym , iż p rzez po jęcie  
„urzędy44 należy rozum ieć jedyn ie  o rgany  państw o
we lub  kom unalne, związane z w ykonaniem  zarządzeń 
adm in istracy jnych  lu b  w  ogóle aktów  władzy.

Z d rug ie j strony  Sąd Najwyższy m ia ł ju ż  sposob
ność w yjaśnić w  szeregu orzeczeń (po r. 1934 N r 17, 
590, 1933 N r. 61), iż przedsięb iorstw a państwowe, 
a  znaczy i  kom unalne, zasadniczej różnicy bowiem  
w pojęciach  tych  n iem a, n ie  stanow ią w m yśl p raw a 
urzędów .

W obec tego, iż  skarżący, co jest niesporne, z a tru d 
n iony  b y ł w  elek trow ni m iejsk iej, a w ięc w  przedsię
b iorstw ie kom unalnym , spó r jego  ze Zw iązkiem  K o
m unalnym  o w ynagrodzenie  za p racę  pow inien  być 
rozpoznaw any na zasadzie p . e. art. 4 rozporządzenia  
o Sądach  P racy . W niosek tedy Sądu o niewłaściwości 
S ądu  P racy  do rozstrzygnięcia spo ru  o należność 
skarżącego w  wysokości 1225 z ł należy uznać za n ie 
zgodny z praw em .

Postanow ienie  p rzeto  zaskarżone należało  uchylić.

25.

D ecyzja  Sądu  A pelacyjnego , polecająca Sądow i 
O kręgow em u dokonania  podzia łów  m ięd zy  w ierzycie
la m i sum y, u zyska n e j p rze z  d łu żn ik a  ty tu łem  odszko 
dow ania ubezpieczeniow ego, w  sposób, przew idziany  
d la  p o d zia łu  szacunku , osiągniętego z  licy tac ji n ie 
ruchom ości, n ie  ulega zaskarżeniu  w  tryb ie  kasacji, 
ja k o  n ie  kończąca postępow ania w  sprawie.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 16 lipca 1936 C. I. 2800/35.

W  spraw ie podziału  funduszów  K azim ierza i  W ła
dysława P ., uzyskanych ty tu łem  odszkodow ania ubez
p ieczeniow ego, Sąd A pelacy jny  uchw alił dokonać p o 
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dzia łu  w  sposób, p rzew idziany d la  podz ia łu  szacun
ku , uzyskanego z licy tac ji n ieruchom ości; n a  decyzję 
Sądu  w ty m  przedm ioc ie  P ro k u ra to r ia  G eneralna p o 
d a ła  skargę kasacyjną.

Z askarżona decyzja S ądu  A pelacyjnego n ie  koń 
czy i  n ie  zam yka postępow ania  w  spraw ie, a z tego 
pow odu n ie  m aże być p rzy rów nana do w yroku, p o 
n iew aż sam  p odzia ł funduszów  n ie  został jeszcze osta
tecznie  dokonany, decyzja bow iem  S ądu  A pelacyjne
go nakazu je  S ąd o m  O kręgow em u dokonanie  pew 
ny ch  zm ian  w  pod z ia le ; dopiero  n a  decyzję Sądu 
A pelacyjnego, ostatecznie  zatw ierdzającą dokonany 
podział, służyćby m ogła ew en tualn ie  skarga kasacyj
na , w  k tó re j w ierzyciele n iezadow oleni z p rzy jętego 
sposobu p o d zia łu  funduszów , zaskarżyć b ęd ą  m ogli 
zarów no sam  podział, ja k  i  sposób jego  dokonan ia ; 
w obec tego skargę kasacyjną należało  pozostaw ić bez 
rozpoznania.

2 6 .

N ie  stanow i podstaw y d o  um orzen ia  postępow ania  
o przysądzenie  nieruchom ości w ierzycielow i egze
kw ującem u, k tó ry  z ło ży ł przeioidziane w  art. 1171 
u. p . c. oświadczenie o  za trzym an iu  m a ją tk u  na  
własność w  szacunku  licy tacy jnym , okoliczność, że  
następnie  o rzeczeniem  Powiatowego U rzędu  R o zjem 
czego d la  spraw  m a ją tkow ych  posiadaczy gospodarstw  
w ie jsk ich  w yd a n ym  na  zasadzie ustaw y z  28 marca  
1933, D z. U. poz. 253, zap ła ta  należności pom ienionego  
wierzyciela  została rozłożona na  raty.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 16 lipca 1936 C. I .  2877/35.

W  dn iu  14 paźdz ie rn ika  1932 odbyła  się sprzedaż 
przez p ub liczną  licy tac ję  osady, w ydzielonej z folw ar
ku  pow. łaskiego należącej zgodnie z wykazem  h i
potecznym  do A ntoniego C., za dług w  wysokości 4.900 
zł z %  n a  rzecz T eodora H .; n ieruchom ość n ab y ł na 
powyższej licy tac ji za cenę 35.000 z ł J a n  C., jednakże 
w arunków  licy tacy jnych  n ie  w ykonał; w  tym  stanie 
rzeczy w ierzyciel H . w niósł 16 lu tego  1933 do Sądu 
Okręgowego podan ie  o uznan ie  licy tac ji za niedoszłą 
do sku tku  i  o przyznanie  osady jem u  n a  własność na 
zasadzie a rt. 1171 u. p . c. w  szacunku 10.000 zł. P rze
w odniczący S ądu  O kręgowego udz ie lił w ierzycielom
H . te rm in u  na  w ypełn ien ie  w arunków  przy  p rzy jęciu  
m a ją tk u  na  w łasność oraz  n a  u iszczenie o p ła t aliena- 
cyjnych , a n astęp n ie  25 lip ca  1933 w ydał w yrok 
ad iudykacy jny  zgodnie z żądan iem  peten ta .

W yrok  ad iudykacy jny  zaskarżyli do S ądu  O kręgo
wego d łużn ik  A ntoni C. o raz S tefan  C., k tó ry  w  to
k u  postępow ania o przysądzenie n ieruchom ości na 
rzecz H . złożył ty tu ł w ykonawczy z w yroku  Sądu 
Okręgowego, k tó ry m  uznane  zostało, że n iepodzielna 
połow a osady K . stanow i jego w łasność, i  z tego wzglę
du  zgłaszał zarzu ty  przeciw ko żądaniom  H . D odatko 
wo do skarg i incyden ta lne j A ntoni C. p rzedstaw ił p o 
stanow ienie Pow iatow ego U rzędu  Rozjem czego do 
spraw  m ajątkow ych posiadaczy m niejszych  gospo
darstw  w iejsk ich  27 w rześnia 1933 o zabezpieczeniu 
jego w niosku o rozłożeniu  należności H . na ra ty  przez 
zawieszenie postępow ania egzekucyjnego S ądu  O krę
gowego, dotyczącego sprzedaży  osady  K . a n astęp 
n ie  orzeczenie tegoż U rzędu  o rozłożeniu  za
p ła ty  powyższego długu n a  ra ty . Sąd  Okręgowy postę
pow anie w  spraw ie n in ie jsze j zaw iesił do  czasu rozpo
znan ia  orzeczenia Pow iatow ego U rzędu  Rozjem czego 
przez in stan c ję  odwoławczą. W  dn. 11 w rześnia 1934
C. złożył now e orzeczenie Pow iatow ego U rzędu  Roz
jem czego 27 czerwca 1934, rozk łada jące  d ług  jego na 
rzecz H. n a  ra ty , p ła tn e  o d  1 w rześnia 1934 do  1 
w rześnia 1940 r.  i  w nosił o um orzenie  postępow ania 
egzekucyjnego w  n in ie jsze j sp raw ie ; obie strony  
zgodnie stw ierdziły , że orzeczenie to  jest praw o
mocne. S ąd  Okręgowy decyzją 16 p aźdz ie rn ika  1934 
w yrok ad iudykacyjny  25 lip ca  1933 uch y lił i  postę
pow anie egzekucyjne w  n in ie jsze j spraw ie um orzył, 
przy taczając , że w obec rozłożenia na  ra ty  należności 
w ierzyciela H. praw om ocnym  orzeczeniem  Pow iato
wego U rzędu  R ozjem czego, w ierzytelność ta  w  chw ili 
obecnej n ie  je s t w ym agalna z w yjątk iem  pierw szej 
ra ty , p ła tn e j 1 września 1934, k tó ra  ju ż  została H . wy
słana pocztą, że zatem  w  tych  w arunkach  w obec zm ie
nionego p rzez Pow iatow y U rząd  Rozjem czy stosunku 
praw nego m iędzy  wierzycielem  a d łużnik iem  b rak  
je s t  jak ie jko lw iek  podstaw y do kontynuow ania 
egzekucji.

D ecyzję S ądu  Okręgowego zaskarżył do S ądu  N aj
wyższego w ierzyciel H.

Sąd Najwyższy zważył, co następ u je :
Skarga kasacyjna zarzuca, że Sąd  Okręgowy n ie  

m ia ł żadne j podstaw y do zawieszania postępow ania 
o w ydanie w yroku adiudykacyjnego  na sku tek  wszczę
tego p rzed  U rzędem  Rozjem czym  postępow ania 
o rozłożenie d ługu  na ra ty , gdyż p rzedm io t obu po
stępow ań b y ł różny, że zresztą zawieszenie postępo 
w ania n iekoniecznie m usiało  p o  zakończeniu  sporu 
w U rzędzie Rozjem czym  wywołać um orzenie  n in ie j
szego postępow ania, że b łęd n e  je s t tw ierdzen ie  Sądu 
O kręgowego, jakoby proces o w ydanie  w yroku ad iu 
dykacyjnego b y ł kontynuow aniem  egzekucji, gdyż
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w ierzyciel H ., jedyny egzekw ujący, zrezygnow ał w ła
śnie z dalszych czynności egzekucyjnych i w yraził ży
czenie za trzym ania  nieruchom ości n a  własność w  sza
cunku  licy tacy jnym , że niem ożliw e je s t um orzenie  
egzekucji, k tó ra  się ju ż  zakończyła, że zatem  Sąd O krę
gowy w in ien  b y ł sp ó r o w ydanie  w yroku ad iudyka- 
cyjnego rozstrzygnąć m ery torycznie  i  bądź  decyzję 
n ie  w ydania w yroku  ad iudykacyjnego  oddalić.

Skarga ta  podlega uw zględnieniu.
J a k  to  ju ż  w yjaśn ił Sąd Najw yższy w  orzeczeniu 

Izb y  Cyw ilnej N r 502/1934, S ąd  orzekający  o przy
sądzeniu  nieruchom ości n ie  je s t skrępow any postano
w ieniem  pow iatow ego u rzędu  rozjem czego, zaw ie
szającym  postępow anie egzekucyjne, chociażby n a 
w et u rząd  rozjem czy w yraźnie  postanow ił w strzym ać 
w ydanie w yroku ad iudykacyjnego , gdyż o wstrzym a
n iu  postępow ania  sądowego orzeka sam oistnie Sąd, 
p rzed  k tó rym  to  postępow anie się toczy, p o  stw ier
dzeniu , iż is to tn ie  zachodzą przyczyny, w ym agające 
w strzym ania, p rzyczyn zaś tak ich  w  danym  p rzy p ad 
k u  n iem a, poniew aż a rt. 28 ust. 1 lit. b  ustaw y 28 m ar
ca 1933 o u tw orzeniu  urzędów  rozjem czych do  spraw  
m ajątkow ych posiadaczy gospodarstw  w iejsk ich  (Dz. 
U. poz. 253), zezw alający urzędow i rozjem czem u za
wiesić postępow anie egzekucyjne przeciw ko d łużn i
kow i, n ie  upow ażnia  do w ydania  postanow ienia 
o w strzym aniu postępow ania  sądowego w  przedm io 
cie  przysądzenia  nieruchom ości n a  rzecz nabywcy. 
W obec powyższego okoliczność, iż w  spraw ie n in ie j
szej w ydane zostało przez Pow iatow y U rząd  R ozjem 
czy postępow anie o zaw ieszeniu postępow ania, n ie  
sta ła  n a  przeszkodzie rozpoznan iu  p rzez Sąd O krę
gowy kw estii w ydania w yroku ad iudykacyjnego.

Rów nież n ie  m ogło m ieć w pływ u n a  przeb ieg  n i
niejszej spraw y i  pow odow ać je j  um orzen ia  zapadn ię 
cie n astęp n ie  orzeczenia Pow iatow ego U rzędu  Rroz- 
jem czego w  p rzedm iocie  rozłożenia w ierzytelności H. 
n a  ra ty . H . złożył p rzew idziane w  art. 1171 u. p . c. 
ośw iadczenie o zatrzym an iu  n a  w łasność m ają tk u , 
k tó ry  b y ł n a  zaspokojen ie  jego  w ierzytelności wysta
wiony na licy tację , lecz którego  sprzedaż n a  licy tacji 
n ie  doszła do sk u tk u ; ośw iadczenie tak ie , zgodnie 
z w yjaśnieniem  Sądu Najwyższego w  orzeczeniu Izby 
Cyw ilnej N r 235, 1936, p o d  w zględem  swego znacze
n ia  w inno  być zrów nane z nabyciem  nieruchom ości 
na licy tac ji, gdy zaś m a ją te k  ju ż  został sprzedany  na 
licy tac ji, n ie  m oże d łużn ik  un ik n ąć  je j  sku tków  przez 
z ap ła tę  d ługu , a tym  sam ym  n ie  m ożna m ieć żadnego 
znaczenia i  rozłożenie d ługu  na  raty , gdyż własność 
n ieruchom ości p rzechodzi n a  nabyw cę o d  chwili 
licy tac ji (o ile  licy tac ja  by ła  p raw id łow a i  n ie  została 
un iew ażniona), a w ydanie  w yroku adiudykacyjnego

je st jedyn ie  stw ierdzeniem  tej okoliczności. W obec 
tego Sąd Okręgowy w in ien  b y ł rozpoznać skargę na 
w yrok ad iudykacy jny  i  ty lko  o ileby  u zn a ł w arunk i 
licy tacy jne przez w ierzyciela H. za n iew ykonane, 
a w skutek  tego ośw iadczenie jego  o zatrzym an iu  n ie 
ruchom ości n a  własność za bezskuteczne, lu b  z in 
nych przyczyn uznał, że n ie  zasługiw ało ono na 
uw zględnienie, i  w yrok  ad iudykacy jny  z tego powo
du  uchylił, m ogłoby zostać następn ie  um orzone czy 
zawieszone w zw iązku z orzeczeniem  Powiatowego 
U rzędu  R ozjem czego postępow anie egzekucyjne, k tó 
re  wówczas n ie  byłoby  jeszcze zakończone.

27.
Okoliczność, że  w  ko deksie  postęp , cyw . brak je s t  

odpow iedniego  do  art. 81 u. p . c. p rzep isu , k tó ry b y  
w yraźnie  ustanaw iał obow iązek stron  udow odnien ia  
pow ództw a i  obrony, n ie  zm ien ia  ogólnej zasady, że  
każde tw ierdzen ie  strony  pow inno  być poparte  do
w odam i.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sgdu Najwyższego 
z 22 lipca 1936 C. I. 397/36.

S ąd Okręgowy w d ru g ie j in stanc ji uw zględnił 
roszczenie powodów o przyw rócenie  zakłóconego przez 
pozwanego posiadan ia  drogi, w y tkn ię te j pow odom  
jeszcze p rzy  kom asacji w 1913. N a  uzasadnien ie  swe
go w niosku  S ąd  przytoczył, że fa k t zao ran ia  spo rne
go pasa ziem i p rzez pozw anego usta lony  został p rzez 
świadków, pozw any zaś n ie  udow odnił, iżby sporna 
droga znajdow ała się n a  jego posiadłości (Sąd  N. 1933 
N r 58).

U stalen ie  fak tu  zak łócenia przez skarżącego posia
d ania  powodów, o p a rte  na  zeznaniach  świadków, jest 
ostateczne, poniew aż zaś obrona skarżącego, zn a jd u 
jąca  podstaw ę w  tw ierdzeniu , iż spo rna  droga położo
n a  je s t na  jego ziem i, n ie  by ła  p o p a rta  pow ołaniem  
się na jak iebądź  dowody, w w yrokow aniu  S ądu  ob ra 
zy praw a dopatrzyć się n ie  można.

N iesłusznie skarżący u trzym uje, że w  św ietle prze
pisów k. p . c. n ie  m ia ł on  obow iązku swych tw ier
dzeń  udow adniać. O koliczność, że w  kodeksie  post. 
cyw. b ra k  je s t odpow iedniego do art. 81 u . p . c. p rze
pisu, k tó ryby  w yraźnie u stanaw iał obow iązek stron  
udow odnien ia  pow ództw a i  obrony , n ie  zm ienia  ogól
ne j zasady, że każde  tw ierdzenie  strony  pow inno być 
pop a rte  dow odam i. W  tym  przedm iocie  postanow ie
n ia  k . p . c. ró żn ią  się od  u. p . c. jedyn ie  tym , że 
d a ją  sądom  możność dopuszczenia dow odu, n iepow o
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łanego p rzez strony  (art. 244), stanow i to jed n ak  fa
kulta tyw ne  praw o  Sądu, co po tw ierdza zasadniczy 
obow iązek stro n  udow o d n ien ia  swych tw ierdzeń.

W obec przytoczonego w yrok Sądu Okręgowego 
należało  pozostawić w  mocy.

28.

M agistrat n ie  m oże w  um ow ie, zaw artej z  pracow ni
k ie m  m ie jsk im , zastrzec m u  praw  em ery ta lnych  in
nych , n iż  przew idyw a ł uchw alony p rze z  radę m iejską  
s ta tu t em eryta lny, i  od m ien n y  w arunek  w  um ow ie, 
ja ko  sprzeczny z  ustawą, żadnych  sk u tk ó w  praw nych  
d la  obu  ko n tra k tu ją cych  stron  pociągnąć n ie  może.

Orzeczenie Izby C yw ilnej. Sądu Najwyższego 
z 14 sierpnia 1936 C. I. 931/36.

M icliał S., ogrodnik  m iejsk i, w ytoczył powództwo 
przeciw ko G m inie  M iejsk iej m iasta  O stro łęk i o zao
pa trzen ie  em ery talne w  wysokości 135 zł 88 gr m ie
sięcznie, począwszy od  1 s ie rpn ia  1933 p rzy  czym po
w ołał się na um ow ę na piśm ie z 19 s ie rpn ia  1931, na  
mocy k tó re j zostało m u  p rzyznane praw o do  zaopa
trzen ia  em ery talnego  na podstaw ie s ta tu tu  o zabez
pieczeniu  em ery talnym  pracow ników  m ie jsk ich  m ia
sta O strołęki.

Sąd  O kręgowy pow ództw o uw zględnił, a Sąd A pe
lacy jny  w yrok  zatw ierdził, p rzy taczając  w  uzasadnie
n iu , że jakko lw iek  pow ód jak o  pracow nik  ko n trak to 
wy (n ieo b ję ty  sta tu tem  etatów ) n ie  pod lega ł w  myśl 
obowiązującego s ta tu tu  ubezpieczeniu , a M agistrat 
n ie  m ia ł p raw a zaw ierać umowy, k tó ra , w brew  posta
now ieniom  s ta tu tu , daw ałaby  p raco w n ik o m  praw a 
do zaopa trzen ia  em erytalnego, to  jed n a k  pow ód n ie  
m oże ponosić odpow iedzialności za b łędy  M agistratu 
i  u trac ić  u p raw n ien ia , ja k ie  m u  nadaw ała w spom nia
n a  um ow a, zaw arta  przez pełnom ocnika G m iny (M a
gistra t) zgodnie  z danym  upow ażnieniem .

W  skardze kasacy jne j pozw ana G m ina żąda uchy
len ia  zaskarżonego w yroku, zarzucając Sądow i A pe
lacy jnem u  pom in ięcie  te j  is to tne j okoliczności, że 
um ow a, zaw arta  m iędzy  stronam i, w  części, dotyczą
cej zaopa trzen ia  em erytalnego, by ła  sprzeczna z obo
w iązującym  w  te j  m ierze s ta tu tem  i n ie  m ogła sku t
kow ać d la  pow oda żadnych  p raw  do tak iego  zaopa
trzen ia .

Z arzu t powyższy należy  uznać za słuszny.
C hociaż stosunek  pracow ników  sam orządow ych do 

G m iny m a ch a ra k te r  pryw atno-praw ny, to  jed n ak

o ile  stosunek tak i reg u lu je  ustawa, przep isy  je j  w ią
żą strony  i  n ie  m ożna im  uchybiać przez umowy.

O sposobie zaopa trzen ia  em erytalnego, stanow iące
go obciążenie b udże tu  G m iny, w m yśl art. 21 p. 3 de
k re tu  o sam orządzie m iejsk im  4 lu tego  1919 (Dz. 
P r. p . 140) m oże decydow ać jedyn ie  R ada  M iejska. 
S ta tu t em ery talny  d la  pracow ników  m ie jsk ich  m iasta 
O strołęki został w  p rzy p ad k u  fo rm aln ie  uchw alony 
przez R adę  M iejską, n ie  nadaw ał jed n ak , ja k  u sta lił 
Sąd, p raw a do zaopatrzen ia  em ery talnego  p racow ni
kom  kontrak tow ym , do jak ich , co pozostaje  poza 
sporem , na leża ł powód. Z tych  względów M agistrat, 
jak o  organ  n iekom peten tny  do stanow ienia  o zao
pa trzen iu  em ery talnym  pracow ników  m iejsk ich , n ie  
m ógł w um ow ie, zaw artej z pow odem , zastrzec powo
dow i p raw  em ery talnych  innych , n iż  przew idyw ał 
uchw alony p rzez w łaściwy organ  (R adę  M iejską) 
s ta tu t em ery talny , a odm ienny w arunek  w umowie, 
jak o  sprzeczny z ustaw ą, żadnych  skutków  praw nych 
d la  obu k o n trak tu jący ch  stro n  pociągnąć n ie  mógł. 
P om in ięc ie  p rzez Sąd  powyższej okoliczności stano
w i n aruszen ie  a rt. 351 k. p . c. w zw iązku z a rt. 21 
p. 3 i  68 p. 2 dek re tu  o sam orządzie m ie jsk im  z 4 lu 
tego 1919 i sk u tk u je  uchy len ie  zaskarżonego w yroku.

29.

W yro k  praw om ocny, oddalający roszczenie o  usta
lenie, iż  m ięd zy  stronam i istn ieje  stosunek z  um oioy  
darow izny, je s t  przeszkodą fo rm a lną  d o  w ytoczenia  
pow ództw a o  u znanie  te jże  darow izny za  odwołaną, 
w sku tek  czego dru g i pozew  ulega o d rzu cen iu 1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 27 maja 1936 C. I. 1058/36.

Sebastian  K . w pozwie, w niesionym  do Sądu O krę
gowego w K ielcach, żądał na zasadzie a rt. 953 i  955 
k. c. odw ołania darow izny, dokonanej na  rzecz po-

*) W orzeczeniu powyższym S. N . wyszedł z założenia, że 
wyrok prawomocny z 1926, oddalający powództwo o uznanie 
umowy z 1922 za darowiznę, stanowi przeszkodę formalną do 
rozpoznania później wytoczonego powództwa o uznanie za od
wołaną darowizny, mieszczącej się rzekomo w tejże umowie, 
albowiem wynik tego drugiego powództwa ju ż  został przesą
dzony wyrokiem z 1926. Przyczyna więc odrzucenia pozwu 
polegała na tym, że nie można orzekać o odwołaniu darowi
zny, skoro darowizna nic miała miejsca.

W ynika pytanie, czy rozstrzygnięcie, przyjęte przez S. N., 
pozostaje w zgodzie z pozytywnymi przepisami procesowymi. 
W  tym przedmiocie mogą wchodzić w rachubę art. 213 i 236 
k. p. e. W edług art. 213 należy odrzucić pozew, jeżeli sprawa
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zwanego syna Ja n a  K . p rzez zrzeczenie się praw a 
spadkow ego i p raw a współwłasności do osady N r 20 
w e wsi Strzeżowie, przy taczając, iż  w  spraw ie N r 236/ 
1922 o  dział sp ad k u  po  żonie M ariannie  K ., w spół
właścicielce w zm iankow anej osady, zrzek ł się przed 
Sądem  n a  rzecz syna Ja n a  K. swych praw  do  tego 
spadku, jak o  też  przeniósł ty tu łem  darm ym  n a  po
zwanego swoje praw o współwłasności do rzeczonej 
osady  i  zna jdujących  się n a  n ie j zabudow ań, zastrze
gając  sobie dożyw otnie użytkow anie z 4  m orgów  zie
m i, pom ieszczenie w  dom u, części stodoły  i chlewa, 
2/a p iw nicy i  części ogrodu  owocowego i inw entarza 
m artw ego oraz korzystan ie  z fu rm anek  do  lasu  i do 
kościoła, i  że obdarow any Jan  K . uniem ożliw ił powo
dow i korzystan ie  z pow yżej wyszczególnionego doży
wocia, b iją c  go i  znęcając się n a d  nim .

Sąd Okręgowy pozew odrzucił, uw zględniając zgło
szony p rzez pozwanego zarzu t rzeczy osądzonej, a Sąd 
A pelacyjny  w  K rakow ie powyższe postanow ienie Są
d u  I  in stanc ji, m yln ie  nazw ane w yrokiem , zatw ier
dził.

W  skardze kasacyjnej pow ód S ebastian  K. zarzuca 
Sądowi A pelacyjnem u naruszenie  praw a m ateria lne
go przez b łęd n ą  w ykładnię  i pogw ałcenie istotnych 
przepisów  postępow ania (bez w skazania tychże), wy
ty ka jąc  pom ienionem u Sądowi, iż n iesłusznie pod 
w zględem  p raw nym  i  faktycznym  odrzucił pozew na

o lo samo roszczenie już została osądzona. Art. 236 nakazuje 
uwzględnić w każdym stanie sprawy „powagę rzeczy osądzo
nej". Z tekstów powyższych wynika niewątpliwie, że sąd po
winien odmówić rozpoznania sporu, jeżeli spór ten w innym 
procesie został rozstrzygnięty prawomocnie. Muszą przeto 
w myśl art. 382 k. p. c. istnieć w tym przypadku jednocześnie 
trzy w arunki: 1) identyczność stron w obu procesach, 2) iden
tyczność podstaw roszczenia, 3) identyczność przedmiotu ro
szczenia. W omawianej sprawie dwa ostatnie w arunki n ie  za
chodzą, albowiem w pierwszym procesie roszczenie zmierzało 
do ustalenia stosunku prawnego, czyli ustalenia, że strony 
związane są stosunkiem darowizny, i roszczenie to oparte było 
na faktach, które miały stwierdzić, iż wola stron skierowana 
była ku bezpłatnemu przysporzeniu majątku pozwanemu, 
w drugim zaś procesie przedmiotem roszczenia było uznanie 
darowizny za odwołaną, a  podstawą jego były: fakt zawarcia 
umowy darowizny oraz fakt niewykonania obowiązków, ciążą
cych na pozwanym z mocy tej umowy.

W obec braku pomienionych warunków nie można było 
uznać, iż drugi pozew dotyczy rzeczy osądzonej w rozumieniu 
art. 382 k. p. c.

Z tego też względu w orzeczeniu S. N . nie ma mowy o prze-- 
szkodzie rei iudicatac w tym sensie, że spór o odwołanie daro
wizny już  został rozstrzygnięty w 1926. Przytoczono natomiast, 
że rozstrzygnięta wyrokiem z 1926 „zasada praw na" ma po
wagę rzeczy osądzonej w drugim procesie. Nie chodzi tu, na
turalnie, o zasadę prawną w potocznym znaczeniu tego wyrazu, 
lecz o konkretne ustalenie nieistnienia darowizny między stro
nami (z powództwu o ustalenie). Tego rodzaju przyczyna od-

zasadzie a rt. 213 k. p . c. bez rozstrzygnięcia isto tnej 
d la  spraw y kw estii, w ysuniętej w  ape lac ji powoda, 
a m ianow icie, czy w  spraw ie pom iędzy  stronam i 
istn ie je  praw om ocne orzeczenie sądowe, k tó re  n ie  
podlegało b y  w zruszeniu, czy też pom iędzy  pow odem  
a pozw anym  zaw arty został ty lko  u k ład  pojednawczy, 
k tó ry  n iew ątp liw ie m ógł być kw estionow any, przez 
nierozw ażenie, iż zrzeczenie się praw  do  spadku  z za
strzeżeniem  sobie dożywocia jest darow izną odwołal- 
ną , p rzez n ierozstrzygnięcie, czy uk ład , zaw arty  przez 
strony  p rzed  Sądem  P o k o ju  w spraw ie działow ej N r 
236/1922, je s t fo rm alnym  orzeczeniem , czy też  ugodą 
i  n ieprzy jęcie  n a  uwagę, iż wyrok Sądu A pelacyjne
go, pow ołany w  uzasadn ien iu  zaskarżonego wyroku 
i  rozstrzygający zasadę p raw ną, je s t  n iezupełny , gdyż 
n ie  porusza isto tnych  kw estyj i n ie  rozstrzyga py ta 
n ia , czy spraw a została osądzona, czy nie.

Zarzu ty  skargi kasacyjnej n ie  u lega ją  uw zględnie
n iu  z zasad następujących .

W  m yśl a rt. 341 k. p . c. Sąd m oże w ydać w yrok co 
do sam ej zasady roszczenia, tak i zaś wyrok, o ile  za
chodzą w arunk i, p rzew idziane w  art. 380 k. p . c., m a 
powagę rzeczy osądzonej w  gran icach  p rzez a rt. 382 
k. p . c. ustanow ionych; up ad a ją  prze to  zarzu ty  skar
gi kasacyjnej, stw ierdziwszy bow iem  na p o d staw ę  
usuw ającej się spod kon tro li kasacyjnej oceny osno
wy praw om ocnego w yroku Sądu A pelacyjnego w  Lu-

rzucenia pozwu nie jest wskazana ani w  art. 213, ani w art. 
236 k. p. c.

Wszakże tymi przepisami zagadnienie się nic wyczerpuje. 
Należy również zwrócić uwagę na normy, dotyczące nieważ
ności postępowania, a w  szczególności na art. 409 p. 4 k . p . c., 
według którego nieważność postępowania zachodzi, „jeżeli 
sprawa już była prawomocnie rozstrzygnięta". Mowa tu jest, 
naturalnie, przede wszystkim o przypadkach rei iudicatac. Sfor
mułowanie jednak tego przepisu, wobec nieużycia w nim  wy
rażeń, przyjętych w art. 213 i 236 („sprawa o to samo roszcze
nie była osądzona" — „powaga rzeczy osądzonej"), pozwala 
sądzić, że ma on zastosowanie szersze, że stosuje się n ic  tylko 
do przypadków rei iudicatac w ścisłym znaczeniu tego wyrazu, 
lecz także wówczas, gdy poprzednim wyrokiem orzeczono 
w ten sposób, iż wykluczone jest uwzględnienie roszczeń, zgło
szonych w nowym procesie. Jest to sytuacja, gdzie w nowym 
procesie zgłoszono roszczenie, aczkolwiek form alnie inne, istot
nie jednak  zmierzające do obalenia poprzedniego wyroku 
i zawierające oczywistą kontrowersję z treścią tego wyroku. 
O balanie tą drogą prawomocnego wyroku nie może być dopu
szczone, a zatem nie może być dopuszczony pozew, który by 
do tego zmierzał. Wobec tego odrzucenie takiego pozwu jest 
naturalną konsekwencją ogólnej zasady, iż sprawa rozstrzygnię
ta ponownemu rozpoznaniu nie ulega, chociażby przybrała in
ną postać zewnętrzną przy zachowaniu tej samej istoty.

Z tych względów uznać należy, że omawiane orzeczenie S. N., 
aczkolwiek nie dość jasno precyzujące podstawy prawne roz
strzygnięcia, znajduje dostateczne oparcie w przepisach k. p. c.

IFuclaw Miszewski
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b lin ie , zapadłego 22 grudn ia  1926 w spraw ie N r 105/ 
1926 pom iędzy  tym i sam ym i stronam i, iż roszczenie 
pow oda Sebastiana K. o uznanie  zrzeczenia się przez 
niego p raw  do  osady N r 20 we wsi Strzeżowie, doko
nanego p rzed  Sądem  P o k o ju  w M iechowie w  spraw ie 
działow ej N r 236/1922, za darow iznę zostało oddalo
ne  i że w  tym że w yroku zostało stw ierdzone, że s tro 
ny  zaw arły n ie  um ow ę darow izny, lecz u k ład  po jed 
nawczy, n ie  ulegający  następnem u  cofnięciu, Sąd A pe
lacy jny  zasadnie i  zgodnie z art. 341 i  382 k. p . c. 
uznał, iż  rozstrzygnięta w  pom ien ione j sp ra w ę  N r 
105/1926 zasada p raw na m a powagę rzeczy osądzonej 
w n in iejszym  procesie, którego  podstaw ą je s t  doko
nana  p rzez pow oda w spraw ie działow ej N r 236/22 
czynność p raw na , ostatecznie pow yżej przytoczo
n y m  praw om ocnym  w yrokiem  S ądu Apelacyjnego 
z 22 grudn ia  1926 jak o  nieu legający  w zruszeniu u k ład  
pojednaw czy zakw alifikow ana.

Z tych  zasad skarga kasacyjna, jak o  niezaw ierająca 
uspraw iedliw ionych podstaw , ulega odda len iu  (art. 
436 k . p . c.).

30.
W  m yśl p rzep isów  o w znow ien iu  postępowaniu  

(art. 442, 445 i  452 k. p . c .)  Sąd, p o  w znow ien iu  po 
stępow ania w  sprawie, obow iązany je s t rozpoznać  
sprawę m erytoryczn ie , a w ięc ze  w szechstronnym  roz
w ażeniem  zebranego w  to k u  całego postępow ania m a
teria łu  i oceną w iarogodności i m ocy dow odów, zło 
żonych  n ie  ty lk o  w  postępow aniu , zakończonym  uchy
lo n ym  w yrok iem , lecz i  w  postępow aniu  ze  skargi 
o w znow ienie  i  w  postępow aniu, zakończonym  now ym  
m ery torycznym  w y ro k ie m 1) .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 17 grudnia 1935 C. I. 1924/35.

Sąd A pelacyjny  w  L ub lin ie  w yrokiem  z dn. 5/19 
stycznia 1934, wydanym, w  try b ie  u . p . c., zasądził 
z  akcji głównej od pozw anego D em iana H . n a  rzecz

‘) 1. W  razie dopuszczenia wznowienia przeprowadza się 
według § 590 niem. proc. cyw. i § 541 austr. proc. cyw. postę
powanie co do sprawy głównej na nowo, „o ile  ono dotknięte 
jest przyczynę wznowienia11. Wobec tego brzmienia przyjm uję 
niektórzy, że przedm iot badania sprawy głównej jest ograni
czony, w  szczególności, że nietknięte pozostaję ustalenia fak
tyczne, do których nie odnosi się przyczyna wznowienia (Sperl, 
Lehrbuch der burgcrlichcn Rcchtspflege 1.3 (1930) .str. 719; 
Pollak, System des oesterreichischen ZiviIproccssrcchts 2 wyd. 
(1932) str. 755; Wolff, G rundriss des oesterreichischen Zivil- 
processrechts (1936) str. 359; nieco inaczej N eum ann, Kom- 
mentar zu dem oesterreichischen ZiviIprocessgcsctzcn 4 wyd.

pow ódki, jego siostry W iery  F ., 7697 zł z %  tytułem  
w ynagrodzenia za korzystan ie  ze spadkowego m ien ia , 
pozostałego po  śm ierci ojca  stron  Łukasza, b rac i T eo 
dora i M ichała i siostry N adziei H ., w ciągu 10 la t  
(1920— 1930) i z akcji w zajem nej od pow ódki F. na  
rzecz pozwanego H . 703 z ł z °/ó z mocy zobowiąza
n ia  je j  z dn . 9 czerwca 1920 o o trzym aniu  od pozwa
nego 15.000 rb.

N astępnie  pozw any D em ian  H . w dn iu  17 m aja 
1934 w niósł do tegoż Sądu skargę w try b ie  a rt. 442, 
445 § 2, 447 i  448 § 1 p. 4 k . p . c. o wznowienie po
stępow ania w  spraw ie w  części, dotyczącej akcji głów
n e j, wobec o trzym ania p rzezeń  w  d n iu  25 kw ietnia 
1934 w yciągu z księgi m etryka lne j cerkw i św. Po- 
krow y p a ra f ii łu ck ie j o urodzonych  w r. 1898, z k tó 
rego w ynika, że pow ódka W iera F . u rodziła  się 
w dn. 18 września 1898, a w ięc w  dacie  w ydania  d ru 
giego zobow iązania w dn. 9 czerwca 1920 o zrzecze
n iu  się spadku  by ła  pełno letn ia , w brew  u s ta len iu  Są
d u  A pelacyjnego, op artem u  na zaśw iadczeniu osób 
p ryw atnych  z dn . 16 lip ca  1923 o urodzen iu  się po
wódki w  dn . 4 września 1902, i p ro sił w yroki Sądu 
A pelacyjnego w L ub lin ie  z dn . 5/19 stycznia 1934 
oraz Sądu  Okręgowego w  Ł ucku  z dn. 16/30 m arca 
1933 w  części, dotyczącej akcji głów nej, uchylić  i  żą
d anie  pow ódki oddalić.

Sąd A pelacy jny  w  L ub lin ie  w  dn. 22 czerwca 1934 
na  m ocy art. 452 k. p . c. postanow ił rozstrzygnięcie 
w niosku o dopuszczalności w znow ienia postępow ania 
połączyć z rozpoznaniem  spraw y, a następn ie  w  dn. 
18 stycznia 1935 w ydał w yrok, k tó rym , w znaw iając 
postępow anie w  spraw ie, zasądził na  rzecz pow ódki 
od  pozwanego 3848 zł 50 gr z % ,  w ychodząc z zało
żenia, że w brew  poprzedn iem u  u s ta len iu  zrzeczenia 
się pow ódki w  r. 1920 schedy spadkow ej na  rzecz 
pozwanego, k iedy  ona by ła  pełno letn ia , je s t ważne, 
a w ięc posiadan ie  pozwanego w złej w ierze rozpoczę
ło  się ty lko  w r. 1927, k iedy  ona w ystąp iła z pow ódz
tw em  przeciw ko n iem u  o tę  schedę, i p rze to  w  myśl 
a rt. 610 i  620 t. X  cz. I  zw. p r. w in ien  pozwany 
zwrócić powódce dochody, p o b rane  z m a ją tk u  w  cią-

t. II. (1928) str. 1428, a dla prawa niemieckiego Stcin-Jonas, 
Die Zivilprocessordnung fiir das deutsche Reich 12 i 13 wyd. 
t. II. (1926) str. 298).

Kodeks postępowania cywilnego nie zawiera słów, które mie
szczę się w ustawach innych, wobec czego istota rzeczy roz
strzyga o tym, w jakich granicach przeprowadzić należy wzno
wione postępowanie. Co do tego należy zaś zaznaczyć, że po 
dopuszczeniu wznowienia, a  więc po uchyleniu prawomocnego 
wyroku, prowadzi się postępowanie w sprawie głównej tak sa
mo, jak  gdyby przedtem nie wydano wyroku. Z  tego powodu 
należy przyjęć, że brak  jakiegokolwiek ograniczenia co do 
przytoczenia faktów, powołania się na dowody i podnoszenia
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gu osta tn ich  przed  wytoczeniem  pow ództw a n in ie j
szego 5 la t, w kwocie, stanow iącej połow ę zasądzonej 
pop rzedn im  w yrokiem  sumy.

W skardze kasacyjnej pozw any D em ian H . zarzuca 
Sądowi obrazę art. 234, 240, 250, 339, 342, 409 p. 7 
i 426 k. p . c.

Pierw szy zarzu t obrazy  a rt. 234, 240, 339 i 409 
k. p . c., polegający  n a  tym , że w d n iu  rozpraw y 18 
stycznia 1935, k iedy  został w ydany w yrok  m erytorycz
ny , rzecznik skarżącego w ypow iedział się ty lko  w  kwe
stii w znow ienia postępow ania, i  n ie  dano  m u  było 
m ożności złożyć w yjaśnienia co do isto ty  roszczeń, 
je s t n ie tra fny , a lbow iem  Sąd połączył bad an ie  dopu
szczalności w znow ienia postępow ania z m erytorycznym  
rozpoznaniem  spraw y, a w ięc od  w oli rzecznika stro
ny  skarżącej, k tó ry , ja k  się okazuje  z p ro tokó łu  po
siedzenia, daw ał Sądowi w yjaśnienia, zależało zgłosić 
w szystkie swe żądan ia  i  w nioski w  try b ie  art. 225 § 1 
k. p . c .; n ie  wykorzystawszy w  tym  przedm iocie  udzie
lonego m u  przez przew odniczącego głosu i n ie  zgło
siwszy Sądowi przed  zam knięciem  rozpraw y żądania 
dać w yjaśn ien ia  m erytoryczne, n ie  m oże obecnie s tro 
na  pozw ana skutecznie skarżyć się na  pogw ałcenie 
przez Sąd przepisów , regulu jących  rozpraw ę sądową, 
i  na  pozbaw ienie  m ożności obrony swych praw .

Poza tym  n ie tra fn y  je s t  za rzu t obrazy  a rt. 342 
k. p . c., po legający na zasądzeniu  w  sen tencji w yroku 
odsetek p raw nych od p rzyznanej n a  rzecz pow ódki 
sum y od d n ia  18 lis topada  1930, zam iast od 30 paź
dz iern ika 1931, d n ia  w ytoczenia powództwa, a lbo
wiem, ja k  to  w ynika z uzasadnien ia  w yroku, Sąd spro
stow ał tę  oczywistą om yłkę w  try b ie  art. 369 k. p . c.

N atom iast za rzu t obrazy  a rt. 250 k. p . c., polega
jący  na  nierozw ażeniu  przez Sąd w yrokujący  złożo
nych  przez stronę skarżącą w  to k u  postępow ania ze 
skargi o w znow ienie dokum entów , dotyczących wyso
kości pobieranych  przez pozwanego dochodów  ze 
spadkow ej nieruchom ości, je s t słuszny; ja k  w ynika 
z treści uzasadnien ia  zaskarżonego w yroku, Sąd po
m in ą ł bez uzasadnien ia  w ym ienione dokum en ty  (f. 
204—205), złożone n a  posiedzeniu w dn iu  19 paź-

środków zaczepnych i obronnych, co więcej powodowi przy
znać należy prawo zmiany powództwa, o ile  ku temu zacho
dzę w arunki ustawowe. T en zatem, kto uzyskał wznowienie 
postępowania, może przytaczać okoliczności faktyczne i dowo
dy. chociuż one nic odnoszę się do materiału, dotkniętego 
wznowieniem, może więc odnośnie faktów, których prawdzi
wość ustulono, powołać się na przcciwdowód a co do faktów, 
k tóre uznano za nieprawdziwe, przytoczyć nowe środki dowo
dowe. Sęd powinien zaś nowe fakty i środki dowodowe 
uwzględnić, chyba żc powołano je  jedynie dla zwłoki (art. 231 
§ 2 k. p . c.) albo, jeżeli w razie powołania się na nie do
piero w wznowionym postępowaniu apelacyjnym przyjm ie, że

d ziem ika  1934, tymczasem zgodnie z istotnym  zna
czeniem  przepisów  o w znow ienie postępow ania (arl. 
442, 445 i  452 k. p . c.) w łaściwy Sąd, po  w znow ieniu 
postępow ania w spraw ie, je s t  obow iązany rozpoznać 
spraw ę m ery torycznie, a w ięc ze wszechstronnym  roz
w ażeniem  zebranego w  to k u  całego postępow ania m a
te ria łu  i oceną w iarogodności i  m ocy dowodów, zło
żonych n ie  ty lko  w postępow aniu, zakończonym  uchy
lonym  w yrokiem , lecz i  w postępow aniu ze skargi 
o wznowienie i  w  postępow aniu , zakończonym  nowym 
m erytorycznym  w yrokiem .

W reszcie zarzu ty  skargi kasacyjnej co do oblicze
n ia  przez Sąd w yrokujący  dochodów  ze spadkow ej 
n ieruchom ości -— ziem i i  budynków  n a  podstaw ie 
o p in ii bieg łych , a n ie  na podstaw ie danych, stw ier
dzających  isto tną sum ę tych  dochodów, otrzym aną 
przez skarżącego, i za czas, za k tó ry  pow ódka n ie  
żądała  i n ie  m ogła żądać dochodów , ja k o  pozostają
ce w ścisłymi zw iązku z zarzu tem  poprzedn im , w  obec
nym  stan ie  spraw y są n ieisto tne i  rozw ażenia n ie  wy
m agają.

Z  tych  względów i wobec pogw ałcenia przez Sąd 
A pelacyjny  isto tnych  przepisów  art. 250 k. p . c., k tó 
re to  uchyb ien ie  m ogło stanowczo w płynąć n a  w ynik 
spraw y, zaskarżony w yrok  co do akc ji głównej n ie  
m oże ostać się w mocy.

31.

N a  orzeczen ie  o kosztach sporu, zaw arte w  w yroku  
S ądu  Apelacyjnego , stronie  n ie  s łu ży  zaża len ie  do  
S ądu  Najwyższego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 18 lutego 1936 C. II. 2398/35.

S trona pozw ana w niosła zażalenie n a  orzeczenie 
o kosztach sporu  pierw szej i d rug ie j in stanc ji, zaw ar
te  w  ustęp ie  drugim  i trzecim  w yroku Sądu A pelacyj
nego. Sąd  A pelacyjny  zaskarżonym  postanow ieniem

inożua je  było przedtem przytoczyć (art. 404 k. p . c.). Nie 
można więc uznać za słuszne zdanie, że wznowione postępowa
nie prowadzić należy jedynie co do m ateriału procesowego, 
dotkniętego wznowieniem a tym samym, żc inny materiał mu
si pozostać nienaruszony, to bowiem nie odpowiada zasadzie, 
że strona może aż do zamknięcia rozprawy przytoczyć fakty 
i dowody. Ograniczenie pod tym względem można by przyjęć 
tylko wtedy, gdyby w tej m ierze istniał wyraźny przepis usta
wy, takiego jednak  nie ma.

2. Do wyniku powyższego dojść należy n ie  tylko wtedy, gdy 
postępowanie w sprawie głównej prowadzi się dopiero po do
puszczeniu wznowienia, lecz również w przypadku, gdy sęd
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z 29 lipca 1935 od rzucił to, do S ądu  Najwyższego 
skierow ane, zażalenie, jak o  n iedopuszczalne, wycho
dząc z założenia, że w  m yśl a rt. 111 k. p . c., jeżeli 
s trona  n ie  zak łada ape lac ji co do  isto ty  spraw y, może 
na rozstrzygnięcie o kosztach wnieść zażalen ie  do Są
du  d rug ie j in stanc ji, że jed n ak  b ra k  w  kodeksie  po
stępow ania cywilnego tak iego  p rzep isu , o ile  chodzi 
o zaskarżenia orzeczenia o  kosztach, zaw artego w  wy
ro k u  S ądu  A pelacyjnego, gdyż art. 441 §  1 k. p . c. 
p rzew idu je  zażalenie na  postanow ienia tegoż S ądu  je 
dynie  ty lko  w dw u, w  pow ołanym  ostatn io  przepisie  
w ym ienionych przypadkach , m ianow icie w  przypad
k u  odrzucenia  skarg i kasacyjnej oraz w p rzypadku  
odm ow y zw rotu kau c ji kasacyjnej.

N a  to  postanow ienie Sądu A pelacyjnego s trona  p o 
zw ana w niosła do Sądu  Najwyższego zażalenie, k tó re  
ulega odrzuceniu , jak o  n iedopuszczalne, w  m yśl a rt. 441 
§ 1 k. p . c., k tó ry , jak o  p rzep is  wyjątkow y, n ie  m oże 
być rozszerzająco tłum aczony, w szczególności n ie  m o
że też  być stosowany w  drodze podobieństw a p raw ne
go do p rzy p ad k u  odrzucenia  przez Sąd d rug ie j instan
c ji zaża len ia  od  postanow ień  tego Sądu.

P rzep is  a rt. 417 k. p . c., jak o  ogólny, n ie  m oże być 
stosowany tam , gdzie istn ie je  szczegółowy przepis.

Z tych  powodów zażalen ie  w niesione do S ądu  N aj
wyższego u lega odrzuceniu.

32.
W  razie egzekucyjnego  za jęcia  u dzia łu  w  spółce  

z  ograniczoną odpow iedzialnością w  postępow aniu

połączy badanie dopuszczalności wznowienia z rozpoznaniem 
sprawy (art. 452 § 1 k. p. c.). I w tym przypadku bowiem 
mimo połączenia dwóch postępowań, to jest o wznowienie i  co 
do istoty sprawy, ściśle odróżnić należy kwestię, czy wznowie
nie ma być dopuszczone, od sprawy głównej. Wobec tego stro
na, żądająca wznowienia, może już w skardze o wznowienie 
obok wymienienia przyczyn, które je  uzasadniają, przytoczyć 
nowe fakty i  dowody, które nic uzasadniają wznowienia z po
wodu, że można je  było przytoczyć w poprzednim postępowa
n iu  (art. 445 § 2 k. p. c.). W prawdzie skarga o wznowienie 
jest nadzwyczajnym środkiem odwoławczym i jako taka po
winna zawierać treść dokładnie przepisaną (art. 450 k. p. c.), 
ale. jako dopuszczalne uznać należy także przytoczenie i dal
szej jeszcze treści, gdyż to nie pozbawia pisma jego właściwe
go charakteru. Przyjąć to należy, bo skarga o wznowienie m u
si zawierać także wniosek co do istoty sporu, strona może 
więc dla osiągnięcia celu przytoczyć wszystko to, co do tego 
może doprowadzić. Tym bardziej zaś jest to dopuszczalne, sko
ro nic jest wykluczone, że sąd połączy sprawę o wznowienie 
ze sprawą główną a w tym przypadku przytoczenie nowych 
faktów i dowodów przed rozprawą ułatwia przeprowadzenie 
postępowania i  przyśpiesza tegoż ukończenie. O tyle więc 
skargę o wznowienie zawierającą fakty i dowody, które nie 
odnoszą się do przyczyny wznowienia, uważać należy za pismo 
przygotowawcze. Maurycy Allerhand

w szczętym  przec iw ko  d łu żn ikow i, w ykazanem u wobec 
spó łk i, ja k o  j e j  udziałow cow i, osoba na k tó re j rzecz 
d łu żn ik  ma być ty lko  pow iern iczym  w łaścicielem  
u dzia łu , n ie  jest upraw niona  d o  dochodzenia  zw o ln ie 
n ia u dzia łu  z  p o d  egzekucji, je że li stosunek pow ier
n ictw a n ie  je s t  w  księdze udzia łow ej ujawniony'.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 20 lutego 1936 C. II. 2266/35.

Sąd Najwyższy w spraw ie firm y  P ., spó łk i akcyj
n e j w  P aryżu  przeciw ko: 1) H ansow i O., 2) H enry 
kow i B. i  3) W iktorow i R. o zw olnienie z pod  egze
k u c ji o dda lił skargę kasacyjną pow ódki na w yrok  Są
d u  A pelacyjnego we Lwowie z 6 m a ja  1935 I I  CA 
862/34.

K asacji, o p a r te j n a  podstaw ach z p . 1 i 2 art. 
426 k. p . c., n ie  m ożna przyznać słuszności.

N ie  zachodzi w  szczególności naruszenie praw a m a
te ria lnego  przez b łęd n ą  jego w ykładnię  i niewłaściwe 
zastosow anie (a rt. 426 p . 1 k . p . c.).

Pow ódka usiłu je  w  drodze obszernego wywodu ka
sacyjnego Wykazać, że egzekucja pozw anych ad  1) 2) 
p rzez zajęcie i  przekaz spornego u dz ia łu  w spółce 
z ogr. odp . w  M raźnicy narusza je j  praw o do  tego 
u dz ia łu , poniew aż udz ia ł ten  n ie  należy do d łużnika 
W ik to ra  R ., lecz do n ie j (a rt. 567 k. p . c.).

W praw dzie w ym ienione w przepisie  a rt. 567 k. p . c. 
p rzypadk i niedopuszczalności egzekucji są ty lko  p rzy
kładow e —  n iem nie j jed n ak że  z przykładów  tych 
w ynika, że p rzep is  ten  w  ogólności czyni egzekucję 
n iedopuszczalną ty lko , wówczas, gdy egzekucja je s t 
prow adzona na  przedm iocie m ajątkow ym , nienależą- 
cym  do  dłużnika.

W  danym  p rzypadku  usta lono , że pozw any W iktor 
R. naby ł sporny  udz ia ł we w łasnym  im ien iu  d la  sie
b ie , zobow iązując się w obec pow ódki do późniejsze
go przeniesien ia  tego u d z ia łu  na je j własność oraz, że 
obow iązkow i tem u uczynił zadość dopiero  w  um owie 
zaw artej w form ie ak tu  no taria lnego  z da ty  Lwów 29 
s ie rpn ia  1930.

B łędny je s t  ted y  wywód kasacji, jakoby  wobec 
obow iązku W ik to ra  R. przeniesien ia  spornego udzia
łu  na  pow ódkę, udz ia ł ten  ju ż  tym  sam ym  należał do 
pow ódki, a n ie  do W ik to ra  R ., bo  praw o żądania wy
d an ia  p rzedm iotu  do tkniętego  egzekucją n ie  je s t rów 
noznaczne z praw em  żądan ia  zw rotu  tego p rzedm io
tu  o czym w spom ina przep is a rt. 567 § 1 L 3 k. p. c.

N ie uzasadnia takiego żądania  pow ódki stw ierdze
n ie , że sporny  udz ia ł naby ł W ik to r R. w charak te rze  
pow iern ika pow ódki i że w skutek tego ud z ia ł ten 
znajdow ał się ty lko  w jego przechow aniu, gdyż przed
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m iotem  przechow ania (sk ładu) m ogą być tylko 
rzeczy zmysłowe a n ie  praw a (§ 960 u. c. a rt. 523 
k. c .) .

P oza tym  zaznaczyć należy, że praw o obligacyjne 
n ie  uzasadnia  zwolnienia od  egzekucji p rzedm iotu , 
gdyż je s t ono słabsze od  praw a zaspokojen ia  się, na
bytego w skutek  zajęcia egzekucyjnego.

Z będne je s t rozpraw ianie  się w  z w yw odam i k a 
sacji n a  tem at, czy w brew  przepisow i § 353 u. c. 
p rzedm io tem  własności m ogę być ty lko  rzeczy zmy
słowe, gdyż ze stanow iska m otywów S ądu A pelacyjne
go zagadnien ie  to  n ie  je s t ak tualne.

B ezprzedm iotow e są rów nież wywody skarżącej, 
poddające k ry tyce  zapatryw ania  Sądu A pelacyjnego, 
że um owy stron , zaw arte  w P aryżu  w  przedm iocie 
przeniesien ia  udziałów  w Spółce ,,C“ n ą  rzecz pow ód
ki, n ie  m ogły m ieć sk u tk u  praw nego z pow odu n ie 
zachow ania przew idzianej w  § 76 ust. o sp. z ogr. 
odp . z 6 m arca 1906 L. 58 D zup. form y ak tu  n o ta ria l
nego.

W edług § 78 ustęp 1 ustaw y o spó łkach  z ogr. odp . 
z 6 m arca  1906 r. L. 58 austr. D zup. w stosunku do 
spółk i ten  ty lko  uchodzi za spóln ika, k to  jak o  tak i 
w księdze udziałow ej je s t w ym ieniony.

Z przepisu  tego w ynika, że d opók i przeniesienie 
udziału  W ik to ra  R . na  rzecz pow ódki n ie  zostało 
u jaw nione w stosunku do spółk i i  dopóki n ie  w pisano 
now ej nabyw czym  do księgi udziałow ej, ta k  długo 
spółka w yłącznie W ik to ra  R. za spóln ika uznawać 
m ogła i  by ła  obow iązana. Okoliczność ta, je s t d la  oce
ny  skuteczności egzekucyjnego zajęcia spornego udzia
łu  w yłącznie decydująca, gdyż zajęcie to  (§ 331 ord. 
egz.) m a w łaśnie za p rzedm io t jedyn ie  stosunek W i
k to ra  R. jak o  spóln ika do spółki. W obec tego akty 
z 16 i 17 listopada  1928 r.  zdziałane w e F ran c ji, 
a przenoszące udz ia ł W iktora  R. n a  pow ódkę, jako  
n ieu jaw nione odpow iednio  do cyt. § 78 ustęp  1 usta
wy o spółkach  z ogr. odp . n ie  m ogą m ieć żadnego 
znaczenia w stosunku do spółk i, m ianow icie n ie  m o
gły skutkow ać przeniesien ia  u dz ia łu  na pow ódkę. D o
tyczyły one jedyn ie  w ew nętrznego stosunku m iędzy 
pow ódką, a W iktorem  R., a zajęcie u dz ia łu  W iktora 
R- w spółce n ie  mogło w  niczym  naruszyć u p raw nień  
pow ódki ze wspom nianego w ew nętrznego stosunku 
obligatory jnego  w ynikających, bo  m ia ło  za przedm iot 
u praw nienia  W iktora  R. do  spółki, a do te j  żadne 
praw o pow ódce przysługiw ać jeszcze n ie  mogło.

Z tych  założeń w ychodząc, n ie isto tnym  staje  się 
rozw ażanie kw estii, czy n iezachow anie w spom nianej 
form y n ie  stanow i naruszen ia  zasady po rządku  p u 
blicznego (art. 38 ust. z 2 s ie rpn ia  1926 Dz. U. R. P . 
N r 101 poz. 581) p rzy  czym n ie  od  rzeczy będzie  za

znaczyć, że wyrażony w tym  względzie pogląd  praw 
ny zaskarżonego w yroku n ie  je s t  trafny .

P rzez zasadę po rządku  publicznego  w Państw ie 
obow iązującego i uchylającego stosow anie obcego p ra 
wa pryw atnego rozum ieć należy jedyn ie  zasadnicze 
in sty tucje  praw ne, stanowiące podstaw ę konsty tucyj
nego ustro ju  praw nego, państw a i  społeczeństwa.

N iestosow anie się do poszczególnych no rm  praw a 
pryw atnego, chociażby o charak te rze  „ ju ris  cogentis“ 
n ie  może być uznane  za naruszenie  zasady po rządku 
publicznego w powyższym rozum ieniu , jeś li ń ie  sp ro 
wadza w swoich konsekw encjach odstąp ien ia  od  te j za
sady, ja k  np . od zasady własności p ryw atne j, wolności 
osobistej itd .

N ie  m ożna przyznać słuszności zarzutow i kasacji co 
do dopuszczalności egzekucji n a  rzecz H enryka  B., 
gdyż w edług stanu  ak t na rzecz tego pozwanego do
zwolono tymczasowego zarządzenia przez zakaz p o 
zbyw ania i  rozporządzenia  spo rnym  udziałem  w spół
ce ,,C“, a to  celem  zabezpieczenia dochodzonej p re 
tensji uchw ałą z 14 m a ja  1930 Cg. I I I  60/29.

Okoliczność tedy , że p rzystąp ien ie  do  egzekucji 
w drożonej na rzecz pozwanego H an ia  O. nastąp iło  
po  akcie  cesji spornego udziału , sporządzonym  w fo r
m ie  no ta ria ln e j we Lwowie, 29 s ie rpn ia  1930, n ie  
m oże m ieć w pływ u na nab y te  przez tego pozwanego 
p rzed tem  pierwszeństwo praw a zaspokojen ia  się — 
(§ 379 ust. 2 i  3 o. e. z r. 1896 i  art. LX X V I przep. 
w pr. egz.).

W tym  stan ie  rzeczy zarzu t niedopuszczalności 
egzekucji na rzecz pozwanego H enryka  B. m usi rów
nież pozostać bez skutku.

P oza tym  ubocznie ty lko  zaznaczyć należy, że wy
wody kasacy jne n ie  są pozbaw ione uzasadnienia, o ile  
zwalczają zapatryw anie obu Sądów niższych instan- 
cyj, jakoby  a k t cesji z da ty  Lwów 29 sierpnia  1930 
b y ł pozbaw iony skutków  praw nych z tego powodu, 
że został zdziałany  na  rzecz pow ódki ja k o  zagranicz
n e j spó łk i akcyjnej —  a to  z m ocy art. 1 ust. z 4  m ar
ca 1933 poz. 202 Dz. U. R p . z m ocy a rt. 4 ust. z 22 
m arca 1928, poz. 383 Dz. U. R p . p rzy  zastosowaniu 
§ 879 u. c.

Pow ódka, jak o  cudzoziem ka n ie  m ogłaby w prost 
sam a n abyć  w Polsce terenów  naftow ych, lub  praw  
kopaln ianych  i d latego  m usiałaby  d la  ważności tak ie 
go nabycia  uzyskać uprzedn io  zezwolenie w ym ienio
nych  w  ustaw ie z 4 m arca  1933 poz. 202 Dz. U. R p. 
M inisterstw .

Okoliczność zatem , że pow ódka zam iast s taran ia  
s ię  o tak ie  pozw olenie w ładz i  bezpośredniego naby
cia rzeczonych p raw  n a  nieruchom ościach  tu  położo
nych , doprow adziła  za pom ocą różnych transakcyj do
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założenia K rajow ej Spółki z ogr. odp . „C.“ i w  te j 
spółce nabyła  udziały —  n ie  pozbaw ia sam a przez się 
tych  aktów  ważności jak o  aktów  pozornych  —  skoro 
w drodze tych czynności w łaścicielkę terenów  n afto 
w ych sta ła  się n ie  pow ódka, lecz S półka K rajow a „C “ .

Spółka ta  n ie  m oże podlegać ograniczeniom  z a rt. 1 
ustawy z 4  m arca 1933 Dz. U. R . P ., poz. 202, cho
ciażby w łaścicielem  je j  udziałów  b y ł cudzoziem iec — 
skoro  an i ta  w yjątkow a ustawa, an i ustaw a z 6 m ar
ca 1906 L. 58 Dz. p . p . o sp. z ogr. odp . w  tym  wzglę
dzie  n ie  czyni żadne j różnicy.

R ów nież n ie  w ynika z p rzep isu  a rt. 4  ust. z 22 m ar
ca 1928 poz. 383 Dz. U. R p., by  zagraniczne spółki 
akcyjne n ie  m ia ły  n a  obszarze R zeczypospolitej P o l
sk iej zdolności p raw nej —  gdyż p rzep is ten  stanow i 
jedyn ie  o tym , że dopuszczenie tak ich  spółek  do dzia
ła lności p raw nej w  Polsce, je s t  zależne od  zezwolenia 
M inisterstw a czyli, że bez takiego zezw olenia w ykona
n ie  agend p rzez te  spółk i w k ra ju  czy to  bezpośred
nio , czy też  przez zak ładan ie  p rzedsięb iorstw  fil ia l
nych  n ie  je s t dopuszczalne.

W  danym  p rzy p ad k u  jednakże  pow ódka zezwole
n ia  w ładzy n a  nabycie  u dz ia łu  w spółce „C.“  n ie  po
trzebow ała, bo  nabycie  to  n ie  je s t jednoznaczne z bez
pośrednim  prow adzeniem  je j agend w k ra ju , an i też 
Spółka „C.“ n ie  je s t je j  filią.

Bez sk u tk u  praw nego pozostać m uszą zarzu ty  ka
sacji co do b ra k u  pełnom ocnictw a po  s tron ie  adw oka
ta  Jan a  D. do o db io ru  uchw ały  dozw alającej egzeku
cji, skoro  niew adliw ie u sta lona treść  pełnom ocnictw a, 
złożonego w  ak tach  sygn. I I  Cw. 15/30, w  zupełności 
uzasadnia  legitym ację  adw okata Ja n a  D. do odbioru  
im ieniem  zobowiązanego W iktora  R. uchw ały dozwa
la jące j zajęcia  spornego udziału .

S ąd A pelacyjny  m ógł oprzeć się na  u sta len iach  wy
roku  pierw szej in stanc ji i  p rzy jąć je  za podstaw ę swego 
rozstrzygnięcia, gdyż zarzuconej w  skardze apelacy j
ne j sprzeczności usta leń  n ie  było (a rt. 411 k. p . c.).

Okoliczność, że Sądy niższych in stancy j zużytko
w ały d la  usta leń  dowód z ak t I I  Cw 15/30, n ie  uza
sadnia  zarzu tu , jak o b y  przez to  naruszono zasadę 
bezpośredniości ju ż  z te j przyczyny, że pow ódka 
w spom nianego rzekom ego uchybien ia  procesowego 
n ie  w ytknęła , an i p rzy  dopuszczeniu, an i p rzy  prze
prow adzeniu  powyższego dow odu z ak t (art. 179 
k . p . c.).

N ie  stanow i pogw ałcenia przepisów  postępow ania 
pom inięcie dowodów, m ających  wykazać stosunek po
w iernictw a m iędzy  W iktorem  R ., a pow ódką, skoro 
okoliczność ta  n ie  by ła  isto tna i na  w ynik  spraw y 
n ie  m ogła m ieć w pływ u (art. 243 k . p . c.).

Z ty ch  przyczyn należy w b ra k u  uspraw iedliw io

nych podstaw  kasacyjnych  kasację oddalić (art. 436 
k: p . c.).

33.

W yn a jm u jący  n ie  m a obow iązku  do  w ykazania  
istn ien ia  w a żn e j p rzyczyn y  rozw iązania um ow y n a j
m u , je że li loka tor sam  w ypow iedzia ł m u  najem .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sadu Najwyższego 
z 20 lutego 1936 C. II. 2407/35.

Pozw any pow ołu je  s ię  w  skardze  kasacyjnej na 
ob ie  podstaw y zaskarżenia  z a rt. 426 k . p . c., lecz n ie 
słusznie.

N aruszenie  praw a m ateria lnego  przez b łęd n ą  jego 
w ykładnię  i  n iew łaściw e zastosow anie z art. 426 p k t. 1 
k. p . c. m a polegać n a  tym , że S ąd  odwoławczy b łędnie  
stosuje p rzep is  a rt. 11 ust. o ochronie  lokat., gdy 
p rzy jm u je , iż wypow iedzenie um owy n a jm u  przez 
pozwanego p rzed  wytoczeniem  pow ództw a zw alnia 
pow odów  od  obow iązku przy toczenia  i  w ykazania, 
albo  w iny pozwanego, a lbo  w ażnej przyczyny w rozu
m ieniu  a rt. 11 ustaw y o och ron ie  lokatorów .

Jeże li bow iem  —  tw ierdzi dalej skarga kasacyjna, 
lo k a to r w ypow iedział na jem , to  on m oże z tego wy
pow iedzenia  korzystać lu b  n ie , na tom iast w ynajm u ją
cy n ie  m oże z tego w ypow iedzienia korzystać i  na  wy
pow iedzeniu  o p ie rać  żądan ia  o rozw iązanie  n a jm u , p o 
niew aż w ypow iedzenie, d okonane p rzez lokato ra , a w ięc 
n ie  sk ierow ane p rzeciw ko lokatorow i, n ie  m ogło być lo
gicznie o p a rte  n a  żadnej z przyczyn, k tó rab y  u p raw n ia

ła  w ynajm ującego  do w ypow iedzenia n a jm u , przeciw na 
zaś w ykładnia , k tó ra  usiłu je  z ogólnych przepisów  
§§  1116 i  366 u. c. w ysnuć zw olnienie w ynajm ującego 
od  obow iązku w ykazania w ażnej p rzyczyny w de
k la ra to ry jn y m  żądan iu  rozw iązania  n a jm u , byłaby 
obejściem  przepisów  ustaw y o och ron ie  lokatorów .

Z arzu ty  te  są  niesłuszne, stanow isko Sądu odwo
ławczego je s t bowiem  trafne.

P rzep is  a rt. 11 ustaw y o och ron ie  lokatorów  n ie  
sprzeciw ia się w ypow iedzeniu n a jm u  ze strony  doka-

W edług a rt. 11 L. 1 ustaw y o och ron ie  lokatorów  
prócz w ypadków  rozw iązania  n a jm u  z w iny lokatora , 
przew idzianych  w dzielnicow ych ustaw ach cywilnych, 
w yn a jm u jący  m oże na jem  w ypowiedzieć, ja k  rów nież 
korzystać  z postanow ień  kodeksu  cywilnego o ustan iu  
na jm u  bez w ypow iedzenia w tedy ty lko , gdy istn ie ją  
ku  tem u  ważne przyczyny.

W  przep isie  ty m  zaw arte  są trzy  zasady, że w ynaj
m u jący  m oże:



a) na jem  wypow iedzieć w myśl przepisów  ustawy 
cyw ilnej, gdy zachodzi w ina lo k a to ra ;

b ) na jem  w ypowiedzieć, gdy zachodzi ważna p rzy
czyna z ustaw y o och ron ie  lokatorów ;

c) m oże korzystać z postanow ień  kodeksu  cyw ilne
go o u stan iu  n a jm u  bez wypow iedzenia, gdy zacho
dzi ważna przyczyna z ustaw y o ochronie  lokatorów .

W  tych trzech  p rzypadkach  ustaw a o och ron ie  lo 
katorów  w ym aga w pierw szym  w iny lo ka to ra , w  na
stępnych  w ażnej przyczyny, n ie  stanow i natom iast 
n ic  na w ypadek , gdy lo ka tor  w ypow ie najem .

D latego n ie  m a żadne j podstaw y praw nej do p rzy
jęcia , by w ypow iedzenia lo ka to ra  n ie  uważać za w ią
żące obie strony , t j .  w ynajm ującego  i  loka to ra , gdy 
wypow iedzenie n a jm u  przez loka to ra  nastąp iło  z za
chow aniem  przepisów  kodeksowych.

W p rzy p ad k u  dotrzym ane zostały przepisy  kodek
sowe, bo  pozw any w ypow iedział na jem  na 3 miesiące, 
tj. 1 czerwca, na  1 w rześnia 1934, w ięc z te j strony  
n ie  zachodzi żadna przeskoda. (§  1116 u. c.).

N ie chodzi zaś w  p rzy p ad k u  o zrzeczenie się praw  
lub  zobow iązanie się loka to ra  do w ypow iedzenia 
w swoim czasie, jak o  w aru n k u  n a jm u , co byłoby 
w m yśl a rt. 11 L. 4 ustaw y lokatorów , jak o  obejście 
ustaw y niew ażne i tego też pozw any, n ie  tw ierdzi.

S tanow isko p raw ne skarg i kasacy jne j, że w ypo
wiedzenie n a jm u , dokonane p rzez lokato ra , n ie  obo
w iązu je  go, lecz da je  m u  ty lko  praw o korzystan ia  
według uznan ia , stałoby w sprzeczności z zasadą u sta 
wy o ochronie  lokatorów , k tó ra , ja k  wyżej zaznaczo
no, wcale n ie  ogranicza praw  loka to ra , p rzeciw ne zaś 
tłóm aczenie prow adziłoby  do w ytw orzenia stanu pod 
Względem gospodarczym  w w ysokim  s topn iu  n iepo 
żądanego i  w prow adzającego w  stosunku n a jm u  chaos 
d la  nikogo niezrozum iały , a to  n ie  by ło  in tenc ją  usta
wodawcy.

B ezzasadny je s t  zarzu t, że Sąd odwoławczy niew ła
ściwie zastosow ał p rzep is  §  863 u. c. p rzy jm u jąc , iż 
żądanie  p rzez pow odów  i p łacen ie  przez pozwanego 
r a t kom ornego n ie  je s t działan iem , z którego  w ynika 
dorozum iana w ola stron  p rzedłużenia  um owy na jm u  
z okresu na  okres.

U stalen ie bow iem  okoliczności fak tycznych  przez 
Sąd odwoławczy, k tó re  uzasadn ia ją  wniosek Sądu od
woławczego, że dorozum iane przed łużen ie  umowy 
najm u  n ie  m ogło nastąp ić , gdyż strony  przejaw iły  
' vy raźn ie odm ienną wolę, o raz  w ysnucie takiego w nio
sku w chodzi w  zakres oceny fak tycznej, a ta  n ie  po 
l e g a  spraw dzeniu  w postępow aniu  kasacyjnym  (art. 
•*39 k. p . c ) .

Pogw ałcenia istotnych przepisów  postępow ania z art. 
426 p k t. 2 k. p. c. d o p a tru je  się skarga kasacyjna
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w tym , że Sąd  odwoławczy pogw ałcił przep is a rt. 243 
k. p . c., w sku tek  n ie  przeprow adzenia  dowodu 
z p rzesłuchania  pow ódki L eopoldyny M. na  istotne 
d la  spraw y okoliczności faktyczne, iż u pom ina ła  się 
o zap ła tę  kom ornego jeszcze p rzed  dniem  um ów io
n e j zapadłości poszczególnych r a t  kom ornego, w  szcze
gólności o ra tę  p ła tn ą  30 paźdz ie rn ika  1934, a nie- 
przeprow adzenie  tego dow odu n ie  pozw oliło na na
leżyte zbadanie  zarzu tu  pozwanego, iż n as tąp iło  d o ro 
zum iane p rzedłużenie  najm u.

Z arzu t ten  je s t chybiony, bo  pozw any w skardze 
ape lacy jne j k ry tykow ał ty lko  pom inięcie  dowodu 
z p rzesłuchania  pow ódki, lecz n ie  postaw ił w yraźne
go w niosku o dopuszczenie tego dow odu, ja k  tego 
w ym aga przep is a rt. 395 k. p . c. (a rt. 136, 137, 395 
L. 3 k . p . c.).

P o nad to  w edług art. 323 k. p . c. dopuszczenie do 
w odu z p rzesłuchania  stron  zależy od  uznan ia  Sądu, 
w ięc w tym  w ypadku  S ąd  n ie  m ógł pogw ałcić p rzep i
su , jeś li dopuszczenie dow odu z przesłuchania  strony 
zależało od  jego uznan ia , p rzy  czym pow ódka zrzekła 
się dowodu ze swego p rzesłuchania.

G dy zatem  n ie  n ie  m a uspraw iedliw ionych podstaw  
kasacyjnych , skarga m usiała  ulec  odda len iu  (a rt. 436 
k. p . c.).

34.

N a  postanow ienie Sądu Apelacyjnego , w ydane  
w  spraw ie w strzym ania  w ykonalności w yroku  n ie  jest 
dopuszcza lny do  Sądu N ajw yższego  żaden środek od- 
wolawczy 1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 27 lutego 1936 C. II. 2478/35.

Postanow ieniem  10 s ie rpn ia  1935 I  CA 92/35 w strzy
m a ł Sąd A pelacyjny  na  w niosek pozw anego w ykona
n ie  swego w yroku z 24 lipca 1935 I. CA 92/35. P ostano
w ieniem  12 w rześnia 1936 I CA 92/35 zm ienił ten  
Sąd na  w niosek pow oda powyższe postanow ienie z dn. 10 
s ie rpn ia  1935, w  ten  sposób, że wspom niane w strzy
m anie  w ykonania w yroku swego z dn. 24 lipca 1935 uza
leżn ił od złożenia przez pozwanego zabezpieczenia 
w kw ocie 8,000 zł.

Zażalenie pozwanego na  to postanow ienie odrzucił 
Sąd A pelacyjny  postanow ieniem  28 w rześnia 1935 i to 
w łaśnie postanow ienie je s t przedm iotem  niniejszego 
zaskarżenia zażaleniem  pozwanego.

Zażalenie to  je s t niedopuszczalne.

33

')  Tak samo orzeczenie z 24 sierpniu 1936 C. II. 750/36.
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K. p. c. p rzew idu je  dopuszczalność zażalen ia  do 
Sędu  Najwyższego ty lko  w  dw óch przypadkach  wy
m ienionych  w  art. 441 § 1, m ianow icie w  razie  od
rzucenia  przez S ęd  d rug ie j in s tan c ji skarg i kasacyj
ne j i  w  razie  odm ow y zw rotu  k au c ji kasacy jnej. N i
n iejsze zażalenie n ie  po d p ad a  p o d  żaden z tych  p rzy 
padków , je s t  w ięc niedopuszczalne (porów naj o rze
czenie S. N . N r 191/35 Zb. u rz .).

P oza ty m  ja k  ju ż  S ęd  N ajwyższy w  orzeczeniu 
N r 494/35 Zb. urz. w yjaśn ił co do  odm owy wstrzym a
n ia  natychm iastow ej w ykonalności w yroku S ędu  A pe
lacyjnego a n i zażalen ie  an i skarga kasacy jna n ie  sę 
dopuszczalne.

N iedopuszczalne zatem  zażalen ie  u lega odrzuce
niu.

O rzeczenie o kosztach : art. 101, 109 § 1 k . p . c.

35.

Zaskarżenie  czynności p raw nej d łu żn ika , zd zia łanej 
p rzed  1 lipca  1934 r. na  szkodę  w ierzyciela, odbyw a  
s ię  na  podstaw ie daw niejszych  przep isów  m aterialno- 
praw nych , a n ie  na  podstaw ia ko d eksu  zo bow iązań1) .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 18 lutego 1936 C. II. 2409/35.

W ywodom  skarg i kasacyjnej pozwanego, op a rte j na 
podstaw ach z a rt. 426 p u n k t 1 i  2 k . p . c. n ie  m ożna 
przyznać słuszności.

D ruga z tych  podstaw , u pa tryw ana  w zaniechaniu  
przeprow adzenia  dowodu z o p in ii b iegłych co do w ar
tości m a ję tk u  nieruchom ego d łużn ika  powodowej 
spółdzieln i, n ie  zachodzi, albow iem  w artość ta  m ogła 
być ustalona na  podstaw ie w yjaśn ień  w łaściciela n ie
ruchom ości, słuchanego w charak te rze  św iadka, sko
ro  on  w tym  względzie przytoczył dane, wystarczaję- 
ce do oparcia  na  n ich  odnośnego usta len ia  (a rt. 250 
|  1 k . p . c .) . Poza tym  w p rzypadku  n ie  chodziło  
o  specjalne wiadom ości k tó reby  w prow adzenie dowodu 
z  o p in ii b iegłych uspraw iedliw ić mogły (art. 304 § 1 
k, p . c .) . ,

Z arzu t obrazy praw a m ateria lnego , podniesiony  ze 
stanow iska podstaw y z a rt. 426 p u n k t 1 k. p. c., je s t 
rów nież n ieuzasadniony.

')  Odmienny poględ prawny jest wyrażony w „Nowym Ko
deksie Zobowięzań** z 1935, N r 17, str. 61. Por. a rtykuł prof. 
Allerhanda  w „Polskim Procesie Cywilnym**, 1935, Nr. 13 i 14 
str. 435 i nasi. oraz postanowienie Sędu Apelacyjnego w Po
znaniu z 20 listopada 1925 II. C. Z. 1189/35, ogłoszone w OSP. 
XV. 157.

W brew wywodom przeciw nika strony skarżęcej, 
spó r n in iejszy  podlega osędzeniu na podstaw ie prze
pisów austriack ie j o rdynac ji zaczepnej z 10 grudnia  
1914 (Dz. u. p . austr. N r  337), a n ie  kodeksu  zobo
w ięzań, skoro  zaczepioną  czynność praw ną zawarto  
28 czerwca 1934, kodeks zaś zoboiciązań, k tó ry  w  ar
ty k u le  X X V  § 2 przep isów  w prow adczycli pow ołaną  
austriacką ordynację  u chy lił, w szedł w  życie  dopiero  
1 lipca  1934 (art. L . p rzep isów  w prow adczycli).

O ile  chodzi o rzecz sarnę, Sęd odwoławczy tra fn ie  
i  zgodnie z przepisem  § 2 L. 3 austr. o rdynacji za
czepnej z 1914 uznał zwalczana w sporze czynność 
p raw nę za bezskutecznę, w obec w ierzytelności, przy- 
s ługujęcych s tron ie  powodowej do  ojca  pozwanego, 
skoro z u sta leń  w ynika, że w spom nianę czynność 
p raw nę krzyw dzęcę pow ódkę, zaw arto w okresie k ró t
szym, aniżeli dw a la ta  p rzed  w ytoczeniem  pozw u za
czepnego, pozw any zaś n ie  udow odnił, aby  o zam ia
rze  dłużnika pokrzyw dzenia w ierzycieli p rzy  zaw ar
ciu  te j czynności, an i n ie  w iedział, an i w iedzieć nie 
m usiał. U stalony fak t, że spo rna  czyność praw na ubez
pieczyła słuszne pre tensje  pozwanego do d łużn ika  po
w ódki, n ie  m a d la  oceny praw nej tego sporu  isto tne
go znaczenia, o zastosow aniu bow iem  p rzep isu  § 2 
L. 3 ord. zacz. n ie  decyduje  w spom niana okoliczność, 
a le  zam iar d łużn ika  pokrzyw dzenia w ierzycieli i  świa
dom ość o ty m  jego kon trah en ta , co w  p rzypadku  
usta lonym  zostało. Z tych  zasad skarga k asacyjna u lega 
oddalen iu .

36.

W artość p rzed m io tu  zaskarżenia, ob jętego skargą  
kasacyjną, oznacza się w ed ług  w artości przedm io tu , 
skargą tą dochodzonego, a n ie  w ed ług  wartości p rzed 
m io tu  sporu, dochodzonego pozw em .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 28 lutego 1936 C. II. 2525/35.

S ęd Okręgowy w e Lwowie od rzucił skargę kasacyj
na  w niesionę przez pow oda na tę  część w yroku z 30 
kw ietn ia  1935, k tó rę  S ęd  ten  odd a lił pow oda z czę
ściowym żędan iem  pozw u w kw ocie 465 zł. Sęd O krę
gowy uznał tę  skargę kasacyjnę pow oda za niedopu- 
szczalnę, gdyż p rzedm io t zaskarżenia  n ie  przenosił 
pięciuset złotych. W e w niesionym  na  odrzucenie  to 
zażalen iu  pow ód w yraża poględ  praw ny, jakoby  o do
puszczalności skarg i kasacyjnej ze stanow iska a rt. 425 
§ 1 k. p . c. rozstrzygajęcę by ła  w artość p rzedm iotu  
sporu , dochodzonego pozw em , n ie  zaś ty lko  w artość
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przedm io tu , dochodzonego skargą kasacyjną. M ylność 
tego pog lądu  w yn ika jasno z brzm ien ia  obu  zdań 
§  1 ust. 435 k. p . c.

Jeże li bow iem  w edług  b rzm ien ia  zdan ia  pierw sze
go tego pa rag ra fu  skarga kasacyjna  służy ty lko  w te
dy, gdy w artość p rzedm io tu  zaskarżenia  przenosi 
pięćset z ło tych , to  n ie  m oże u legać w ątpliw ości, że 
chodzi tu  o zaskarżenie , ob ję te  skargą  kasacyjną, a n ie  
o zaskarżenie, ob ję te  pozwem . N orm a zdan ia  d rug ie
go tegoż pa rag ra fu , że do oznaczenia te j w artości tj. 
wartości p rzedm io tu  zaskarżenia  stosu je  się odpow ie
dn ie  przep isy  o w artości p rzedm io tu  sporu , w skazuje 
niedw uznacznie n a  to, iż k . p . c. n ie  id en ty fik u je  p o 
jęc ia  w artości p rzedm io tu  zaskarżenia , ob jętego skar
gą kasacyjną, z w artością przedm io tu  sporu.

37.

Skarga kasacyjna ulega zw ro tow i g dy  w ady fo rm a l
ne  n ie  zosta ły  usun ięte  w  term in ie  tygodn iow ym  za
kreślonym  p rze z  sąd do  ich  usunięcia, lecz dop iero  po  
u p ływ ie  te rm in u  m iesięcznego, do  w niesien ia  skargi 
kasacyjnej praw em  przepisanego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 29 lutego 1936 C. II. 2488/35.

Z arzu t naruszen ia  p rzep isu  a rt. 428 § 1 k. p . c. n ie  
je s t  uzasadniony . Postanow ienie  Sądu  Okręgowego 
' ve form ie przep isane j w niósł żalący  się dop iero  9 
w rześnia 1935, a w ięc po  up ływ ie jednom iesięcznego 
te rm inu  zakreślonego p rzepisem  art. 428 § 1 k. p . c. 
F a k t w niesienia przez żalącego się 18 lip ca  1935 skar
gi kasacyjnej, w ykazującej b ra k i form alne, je s t bez 
znaczenia, skoro żalący się w  zakreślonym  m u siedm io
dniowym  te rm in ie  tych b raków  n ie  usunął.

Zaskarżone postanow ienie, odrzucające skargę ka- 
sacyjną jak o  spóźnioną, je s t zatem  w  przepisach  art. 
141 § 1 i 2 i  429 § 1 k. p . c. uzasadnione i zażalenie 
S tefana Sz. n ie  m ogło odnieść pom yślnego skutku.

38.

K o le j n ie  odpow iada za  zepsucie  się podczas przewo- 
2n  owoców, nadanych  ja k o  p rzesy łka  pośpieszna  je- 
Zeli regulam inow y te rm in  dostaw y został dochow any  
°hociażby p rzew o zu  n ie  dokonano w yłączn ie  pocią
g iem  osobow ym  lecz częściowo ta k że  pociągiem  p o 
sp iesznym  tow arow ym .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 2  marca 1936 C. II. 2483/35.

Sąd Najwyższy w spraw ie B iu ra  R eklam acyjnego G., 
przeciw  Polsk im  K olejom  Państw ow ym  o zapłatę
1.179 z ł 37 gr o dda lił skargę kasacyjną pow oda na 
w yrok Sądu A pelacyjnego w K rakow ie z 28 s ierpn ia  
1935 I I  CA 183/35.

K asacji o p a r te j n a  podstaw ie z p . 1, 2 art. 426 k. p. 
c. n ie  m ożna przyznać słuszności.

P ierw szą z podstaw  u p a tru je  kasacja w  pogw ałce
n iu  i  niew łaściw ym  zastosow aniu przepisów  przew o
zow ych ogłoszonych pod  poz. 721/31, Dz. U. R p. 
a w  szczególności w  b łędne j w ykładni przepisów  § 5 
p. 5 i  7, § 6, § 8 p . 3 §  26 oraz §§ 36, 39 p. 1, na  
k tó ry ch  zasadzie o p a rł swe żądan ie  pozw u o zw rot 
szkody, poniesionej w  zw iązku z rzekom ym  n iedo 
trzym aniem  w arunków  przew ozu owoców (w iśni i  po
rzeczek) n adanych  ze stac ji Mizocz, do K rakow a za 
lis tem  przew ozow ym  jak o  przesy łka pośpieszna p o 
ciąg iem  osobowym.

Z arzu t w  ram ach  te j podstaw y kasacyjnej p rzy
w iedziony n ie  je s t  uspraw iedliw iony.

Podstaw ą roszczenia odszkodowawczego m oże być 
jedyn ie  z ła  w ola, lu b  ciężkie niedbalstw o K olei 
(§ §  36, 39 p. 1 R. P . T .) .

0  ty ch  p rzesłankach  odpow iedzialności K olei n ie  
m oże być m owy w  przypadkach , w  k tó ry ch  K olej ko
rzystała  z p raw a  dokonan ia  przew ozu regulam ino
wo dopuszczalnym i środkam i w  czasie d la  danych 
przesyłek przew idzianym .

Okoliczność tedy , że przesy łka tow arow a w brew  p o 
leceniu  zaw artem u w  liście przew ozow ym  odbyła  
część drogi pociągiem  pośpieszno-towarowym , a n ie  
osobowym, n ie  m oże uzasadnić  odpow iedzialności 
K olei za szkodę, skoro szkoda ta  po legała  n a  zepsu
c iu  tow aru , w sku tek  jego w ew nętrznej właściwości 
(§  28, 1 lit. d ) R. P. T .) ,  a  n ie  w skutek  przekrocze
n ia  te rm in u  przew ozu, k tó ry  d la  tego rodza ju  prze
syłek pośpiesznych w  danym  p rzy p ad k u  wynosi 3 
doby (§  11 p. 1 R. P . T . poz. 721, Dz. U. R p . 1931).

W obec zachow ania te rm in u  przew ozu bez znaczenia 
je s t za rzu t, że przew ozu n ie  dokonano n a  całej d ro 
dze pociągiem  osobowym, skoro szkoda z tą  k om bi
nac ją  środków  przew ozu n ie  pozostaje  w żadnym  
zw iązku przyczynowym .

M ylny je s t poza tym  wywód kasacji, jakoby  p rzy
jęc ie  tow aru  do przew ozu pociągiem  osobowym  obo
wiązywało do  tak iego  przew ozu n a  całej drodze, aż do 
stac ji odbiorczej, gdyż rozum ow anie  tak ie  n ie  da się 
uzasadnić, an i p rzep isem  § 29. T aryfy  Tow. Cz. I . B. 
an i różnym i trudnośc iam i n a tu ry , technicznej p rze



C 38— 39

w ozu przez stacje  węzłowe, an i też co najw ażniejsze 
przew idzianym  w regu lam in ie  przew ozu towarów po
działem  przesyłek n a  pośpieszne i  expresow e, skoro 
ty lko  te  o statn ie  odbyw ają się w yłącznie w pociągach 
osobowych (T ary fa  osob. i  Bagaż. Cz. I . § 58, 61).

P o d zia ł ten  i zachodząca w n im  różnica m iędzy  po
sy łkam i pośpiesznym i, a expresow ym i polega szcze
góln ie  n a  tym , że d la  pośpiesznych je s t  p rzew idziany 
czasokres przew ozu, zaś d la  drug ich  tak iego  czaso
k resu  n ie  m a, gdyż te  b iegną  rów nolegle z biegiem  
pociągu osobowego i  kończą się z chw ilą nadejścia  
pociągu do s tacji p rzeznaczenia, p rzy  czym różnicę 
tę  uw ydatn ia  fak t, że posy łk i pośpieszne są uno rm o
wane ta ry fą  tow arow ą, zaś osobowe ta ry fą  osobową 
i  bagażową.

G dyby zatem  d la  posy łek  pośpiesznych, p rzy ję tych  
do przew ozu pociąg iem  osobowym, n ie  b y ła  dopu- 
szczabia zm iana przew ozu na  pociąg  tow arow y, n a 
tenczas p odz ia ł p rzesy łek  na pośpieszne i  expresowe, 
a zarazem  różnica n o rm  dotyczących ich  przew ozu 
n ie  by łaby  log icznie uspraw iedliw iona.

Z a rzu t niezachow ania ko lejności w przew ozie to 
w aru  R . P . T . o d p a rty  ju ż  został tra fn ie  przez Sąd 
A pelacyjny , k tó ry  u sta lił, że zachodziły  po  tem u  w a
ru n k i p . 6 § 5 R. P . T ., odsyła się w ięc skarżącego 
w  tym  w zględzie do uzasadnien ia  zaskarżonego wy-

N ie  da się zaprzeczyć, że przew iezienie posy łk i p o 
ciągiem  osobowym  odbyłoby  się no rm a ln ie  w  czasie 
kró tszym  i  w sku tek  tego m ożnaby było un iknąć  zep
sucia  tow aru  w czasie przew ozu, jednakże  na  te j  je 
dynie  podstaw ie, że k o le j w  drodze zm ieniła  sposób 
przew ozu z pociągu  osobowego n a  pośpieszno tow a
row y, odpow iedzialności je j  na  szkodę oprzeć n ie  
m ożna, skoro m im o to  został do trzym any te rm in  do 
stawy, ja k i je s t p rzep isany  d la  posyłek pociągiem  
osobowym, i  skoro te rm in  ten  je s t tu  w yłącznie m ia
ro d a jn y  d la  oceny odpow iedzialności ko lei za szkodę 
(§  11 p. 1 A. § 33 R. P . T .) ,  p rzep isy  bowiem  R. P . T. 
n ie  zaw ierają  postanow ienia, że w  razie  zm iany  przez 
ko lej wspom nianego sposobu przew ozu z pociągu oso
bowego, k o le j m a odpow iadać za jak ieko lw iek  skutk i 
m im o zachow ania te rm in u  dostawy określonego we 
w spom nianym  § 11 p. 1. A. R . P . T.

W  tym  stan ie  rzeczy obo ję tną  je s t okoliczność, co 
było przyczyną zm iany  sposobu przew ozu przesyłki 
tow aru  w  drodze ze Lwowa do K rakow a, skoro zm ia
n a  taka , wobec przepisów  regulam inow ych d la  tego 
rod za ju  przesyłek pośpiesznych, w  k tó rych  idzie 
szczególnie do trzym anie  przepisanego  te rm in u  dosta
wy, je s t dopuszczalna.

Pow ód, chcąc un iknąć  szkody w skutek  czasu prze

wozu dopuszczalnego regulam inow o d la  posyłek po
śpiesznych, w in ien  b y ł n ad ać  tow ar jak o  posyłkę 
expresow ą, k tó ra  odbyw a się w yłącznie pociągam i oso
bow ym i, a skoro tego n ie  uczynił, sam m usi ponieść 
konsekw encje swego ryzyka.

N ie zachodzi podstaw a kasacyjna z p . 2 art. 426 
k. p . c. w tym  upatryw ana , że  Sądy o parły  się na 
o p in ii  b iegłych co do w ykładni i  stosowania regu la
m inu  i  ta ry f przew ozow ych oraz n a  o p in ii M inister
stwa K om unikacji, gdyż, chociażby słuszny b y ł za
rz u t zbędności tych  dowodów (a rt. 304 § 1 k. p . c.), 
w adliwość ta  m ogłaby w płynąć conajw yżej na  b łędną  
w ykładnię  i  n iew łaściw e zastosow anie praw a m ate ria l
nego? (p- 1- a rt. 426 k. p . c .) , co w danym  przypadku  
n ie  zachodzi.

P om inięcie  dow odu ze świadków na okoliczności, 
m ające  wskazywać n a  g rube  niedbalstw o pracow ni
ków  kolejow ych p rzy  w łączeniu przesy łk i tow arow ej 
do  pociągu osobowego w e Lwowie, n ie  stanow i isto tne
go pogw ałcenia przepisów  postępow ania (a rt. 426 
p . 2 k . p . c .) , skoro w niosku w  tym  k ie ru n k u  w  po
stępow aniu  apelacy jnym  nie  podtrzym yw ano i  skoro 
poza tym  okoliczności te  n a  w ynik spraw y n ie  mogły 
m ieć odm iennego wpływu.

W  b ra k u  uspraw iedliw ionych  podstaw  kasacyjnych 
należy  kasację  o d da lić  (a rt. 436 k. p . c.).

39.

W  razie un iew ażnien ia  um ow y sprzedaży nierucho
m ości sąd m oże p rzyw rócen ie  na  rzecz sprzedaw cy  
praw a idasnośc i sprzedane j p rzezeń  n ieruchom ości 
uzależn ić  od  jednoczesnego zw ro tu  ceny  kupna.

Orzeczenie Izliy Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 3 marca 1936 C. II. 2509/35.

Skarga kasacyjna pow ołu je  się ty lko  na przyczynę 
zaskarżenia  z a rt. 426 p k t. 1. k . p . c., lecz bezza
sadnie.

N aruszenie praw a m ateria lnego  przez błędną jego 
w ykładnię  i  n iew łaściw e zastosow anie (a rt. 426 p k t. 1 
k. p . c.) m a  polegać na  tym , że Sąd A pelacyjny  m ylnie 
spraw ę rozstrzygnął pod  w zględem  praw nym , uzupeł
n ia jąc  w yrok S ądu  pierw szej in stanc ji, iż uzna je  się 
pow oda za w łaściciela przedm iotow ej nieruchom ości 
za równoczesną zap ła tą  przez pow oda kw oty  900 doi., 
skoro pozew  tego żądan ia  n ie  zaw ierał, w obec czego 
Sąd A pelacyjny  o rzek ł poza żądaniem  pozw u, a do 
tego dodatkow ego orzeczenia n ie  daw ało podstaw y 
zaznaczenie pow oda w  pozwie, że gotów je s t  zwrócić
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cenę k u p n a  po  p o trącen iu  dochodów , jak ie  pozwana 
czerpała  z n ieruchom ości, tak ie  orzeczenie zaś zam y
ka powodowi drogę do dochodzenia  pożytków , po
b ranych  p rzez pozw aną z nieruchom ości.

Z arzu t ten  je s t  chybiony. T ra fn a  je s t  ocena Sądu 
A pelacyjnego w zajem nej zawisłości św iadczeń stron, 
w ynikających ze stosunku uznan ia  w yrokiem  28 
s ie rpn ia  1933. sygn. X I C. 433/32 za  n iew ażny kon
tra k t ku p n a  sprzedaży  z 21 m a ja  1932 L . rep . 35065, 
k tó rym  pow ód sp rzeda ł pozw anej nieruchom ości lw h. 
205 ks. gr. gm. ka t. Zam arstynów . Poniew aż powoda 
uznano zaskarżonym  w yrokiem  za w łaściciela n ie 
ruchom ości i  zobow iązano pozw aną do oddania  n ie 
ruchom ości, p rzeto  słuszną je s t rzeczą, aby  wobec 
w niosku pozw anej w  tym  k ie ru n k u , w m yśl § 921 u. c. 
( I I I  § 113) zobow iązać także pow oda do równoczes
nego zw rotu p o b ran e j za realność ceny k u p n a  w  kw o
cie 900 doi. (§  921 u. c ./III  § 113), skoro w myśl 
§ 921 u. c. ( I I I  §  113) p rzy  odstąp ien iu  od umowy 
otrzym aną zap ła tę  należy  zwrócić.

Zam ieszczenie zatem  w  w yroku tego obow iązku za
p ła ty  przez pow oda, by ło  konieczne, a obo jętny  dla 
spraw y je s t za rzu t pow oda, że m a do pozw anej wza
jem ną p re tensję  za pożytk i z n ieruchom ości, k tó rą  
chc ia ł z ceny k u p n a  po trąc ić , skoro te j  p re tensji 
w oznaczonej kwocie, do p o trącen ia  n ie  p rzed 
stawił.

B ezzasadne je s t zażalen ie  pow oda n a  orzeczenie Są
du A pelacyjnego o kosztach przew odu apelacyjnego, 
skoro ape lac ja  pozw anej odniosła sku tek , w ięc należą 
stę pozw anej p rzyznane przez Sąd A pelacyjny  częścio
we koszta.

Gdy p rze to  n ie  m a uspraw ied liw ionych  podstaw  
kasacyjnych, skarga m usiała  u lec  odda len iu  (art. 
436 k. p . c.).

40.

P rzez  złączen ie  do  wspólnego postępow ania  k ilk u  
spraw , z  k tó rych  w  ża d n e j w artość przedm io tó iu  
sp o ru  n ie  p rzekracza  p ięciuset zło tych , skarga kasa- 
°y jn a  n ie  sta je  się dopuszczalną, chociażby łączna* 
wartość p rzedm io tów  zaskarżenia, o b ję tych  skargą 
kasacyjną, kw o tę  tę  przekracza ła '1) .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sgdu Najwyższego 
z S marca 1936 C. II. 2613/35.

) Identyczne orzeczenia Sądu Najwyższego zapadły 21 maja 
1935 w sprawie C. II. 547/35 OSP. XV 210 i 5 lipca 1935 w spra- 
Wlc C. II. 610/35, niemniej 22 sierpnia 1935 w sprawie C. L 
404/35, OSP. XV. 19.

Pow ódka w niosła przeciw ko pozw anym  do Sądu 
G rodzkiego w  M ikołajew ie dw a pozw y:

1) pierw szy 5 m a ja  1934 sygn. C 246/34, o zap ła tę  
kom ornego w kw iocie 450 zł,

2) d rugi 27 p aźdz ie rn ika  1934 sygn. C 329/34,
a ) o zap ła tę  dalszego kom ornego w  kw ocie 80 zł
i  b ) o rozw iązanie um ow y n a jm u  i  op różnien ie  lo 

kalu , sk ładającego  się ze sk lepu, p o k o ju  z kuchnią , 
s trychu  i  kom ory, w ynajm ow anego za m iesięcznym  
kom ornym  w kw ocie 30 zł.

Sąd G rodzki w M ikołajew ie postanow ieniem  9 li 
stopada 1934 połączy ł pom ienione spraw y do w spól
ne j rozpraw y i  w spólny w ydał w yrok, zasądzając na 
rzecz pow ódki od  pozw anych kw otę 20 zł, z dal
szym zaś roszczeniem  pow ódkę oddalił.

N a  sku tek  skarg i apelacy jne j pow ódki, Sąd O krę
gowy w  S try ju , jak o  Sąd  d ru g i in stanc ji, zm ienił wy
ro k  Sądu p ierw szej in stan c ji 24 grudn ia  1934 sygn. 
246/34, C 529/34 i  zasądził na  rzecz pow ódki o d  po 
zw anych kw otę 351 zł i  80 z ł o raz orzek ł rozw iązanie 
um owy na jm u .

Od tego w yroku w nieśli pozw ani skargę kasacyjną.
W  pozw ie sygn. C 246/34 w artość p rzedm io tu  spo

ru  stanow i żądana kw ota 450 zł, w pozw ie zaś sygn. 
C 529/34, żądana kw ota 80 zł i  roszczenie o rozw iąza
n ie  um ow y n a jm u  i  op różnien ie  lokalu .

Poniew aż jed n a k  pow ódka n ie  oznaczyła w artości 
p rzedm io tu  spo ru  tego ostatniego roszczenia, w  m yśl 
a rt. 15 §  2 k. p . c., a Sąd pierw szej in stan c ji też  n ie  
spraw dził i  n ie  oznaczył w m yśl a rt. 22 k. p . c., p rze to  
należy  p rzy jąć  jak o  w artość tego roszczenia sum ę ko 
m ornego  za 1 rok , czyli po  30 z ł m iesięcznie, co w y
niesie 360 zł. —  stosownie do p rzep isu  art. 19 k. p . c.

T ak  zatem  w  pozw ie sygn. C 246/34 w artość p rzed 
m io tu  spo ru  w ynosi 450 zł, zaś w  pozw ie C 529/34 
kw otę 80 z ł i  360 zł, razem  440 zł.

W edług a rt. 425 § 1 k . p . c. w  spraw ach  o roszcze
n ia  m ają tkow e skarga kasacyjna służy  s tron ie  ty lko  
wówczas, gdy w artość p rzedm io tu  zaskarżenia  p rze 
nosi 500 zł.

W  p rzy p ad k u  w artość p rzedm io tu  zaskarżenia  skar
gą kasacyjną w ynosi w edług  w yroku Sądu  odwoław
czego z pozw u C 246/34 kw otę 351 zł, zaś z pozw u 
C 529/34 kw otę 440 zł.

W praw dzie, gdy się zliczy w artość p rzedm io tu  spo
ru  z obydw óch pozwów, ob ję tych  w yrokam i Sądów 
niższych in stanc ji, w artość p rzedm io tu  sp o ru  w ynie
sie kw otę przeszło 500 zł, przewyższającą gran icę do
puszczalności skarg i kasacyjnej, jed n ak  zliczenie ta 
k ie , je s t wobec zastrzeżenia, zaw artego w  drug im  zda
n iu  § 1 a rt. 426 k. p. c., n iedopuszczalne, poniew aż 
w edług tego zastrzeżenia do oznaczenia w artości p rzed 
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m io tu  kasacji, stosuje się odpow iednie  przepisy, 
o w artości p rzedm io tu  sporu , a w ięc przepisy  a rt. 15 
do 23 k. p . c. w łącznie.

A rt. 17 i  208 k. p . c. dopuszczają zliczenia k ilku  
roszczeń jednym  pozwem objętych , lecz w przypad 
k u  zliczenia tych  roszczeń, je s t  niedopuszczalne, 
gdyż osta tn io  pom ienione przepisy  n ie  zaw ierają  żad
nego w y ją tku  o łączen iu  pozwów.

Powyższe zapa tryw an ie  z n a jd u je  też uzasadnien ia  
w tym , że po łączenie sporów  do w spólnej rozpraw y 
w  m yśl a rt. 233 k. p . c. m a jedyn ie  na celu  względy 
ekonom ii procesow ej i  zm niejszenie kosztów sporu, 
a ta k i cel n ie  m oże zastąp ić  wymogów, od  których  
zależna je s t dopuszczalność środków  p raw nych (art. 
233, 388 k . p . c.).

W obec tego skarga kasacyjna na w yrok  S ądu  O krę
gowego w  S try ju , jak o  sądu  d rug ie j in stan c ji 14 sierp 
n ia  1935 sygn. C 244/35 n ie  służy, poniew aż żadne 
z roszczeń, dochodzonych od rębnym i pozw am i kw o
ty  500 z ł n ie  przenosi.

D latego zgodnie z zarzu tem  pow ódki, podniesio
nym  w  odpow iedzi kasacy jne j, Sąd  N ajwyższy n iedo 
puszczalną skargę kasacyjną odrzuca, skoro tego n ie  
uczyn ił Sąd d rug ie j in stan c ji (a rt. 431, 429 § 1 k . p . c.).

41.
Oświadczenie sprzedaw cy, iż  w  szyb ie  na ftow ym . 

p raw dopodobnie  m ogą się znajdow ać ru ry  dziew ię- 
ciocalowe, n ie  je s t  zapew nien iem , iż  r u ry  ta k ie  w  szyb ie  
się  zn a jdu ją . B ra k  ta k ich  ru r  w  szyb ie  n ie  upraw nia  
nabyw cy do  uchylen ia  się od  dope łn ien ia  um ow y.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 10 marca 1936 C. II. 2562/35.

W ywodom  skarg i kasacy jne j, o p a r te j n a  obydwóch 
podstaw ach z a rt. 426 k. p. c., n ie  m ożna przyznać 
słuszności.

K w estia b łędu , na k tó ry  się pozw any pow ołuje, 
je s t  ściśle zw iązana z treścią  sam ej um ow y sprzeda
ży spornych  ru r , ob jętych  lis tem  z da ty  Lwów, 20 
s ie rpn ia  1934 oraz dokum entem  27 s ie rpn ia  1934, gdyż 
roszczenie powodów o zap ła tę  ceny w łaśnie na te j 
um ow ie się o p ie ra  (a rt. 337 § 1 k. z .) ,  a pozw any 
z przyczyny b łęd u  wywołanego rzekom o przez pow o
da K azim ierza  W . s ta ra  się uchy lić  od  skutków  praw 
nych  swych ośw iadczeń złożonych w  um ow ie w spom 
n ian e j (art. 37, 39 k. z.).

B ezzasadnie s ta ra  się pozw any spraw ę b łęd u  w yłą
czyć z rozw ażań treści defin ityw nej um owy 27 sie rp 

n ia  1934 i trak tow ać ją  odrębnie , m ianow icie jedynie  
z p u n k tu  w idzenia treści anonsu w  gazecie oraz listu  
powyższego pow oda z da ty  Lwów 14 s ie rpn ia  1934. 
T ak  bow iem  w spom niany anons, jako też  lis t by ły  do 
p ie ro  w stępem  do p e r trak tac ji,  poprzedzających  za
w arcie  defin ityw nej um ow y, u ję te j ostatecznie w  fo r
m ę p ism a 27 sie rp n ia  1934, słusznie w ięc Sąd A pela 
cy jny  w yłącznie ten  o sta tn i dokum en t w  związku 
z lis tem  20 s ie rpn ia  1934, w ziął za podstaw ę swych 
rozw ażań n ie  ty lko  odnośnie treści sam ej um ow y, lecz 
także odnośnie rzekom ego b łędu , na  k tó ry  się pozw a
ny  pow ołu je  i  słusznie uznał, że w spom niane doku
m en ty  da ją  p e łny  substra t d la  oceny spraw y pod 
względem  fak tycznym  i p raw nym .

Sąd  A pelacyjny , o p ie ra jąc  się n a  w ynikach  dowodu 
z powyższych dokum entów , u sta lił, że pozw any n ie  
został w prow adzony przez pow oda K azim ierza W . 
w b łąd , co do okoliczności, jakoby  w szybie m iały  
się znajdow ać ru ry  9 calowe, t j .  t. z w. dziew iątk i i  że 
pozwany, zaw ierając powyższą um ow ę, w  b łędz ie  ta 
k im  się n ie  znajdow ał.

P o n ad to  sąd ten , a p ro b u jąc  w  całości u s ta len ia  Są
d u  Okręgowego, p rz y ją ł tym  sam ym , że powód K azi
m ierz  W. okaza ł pozw anem u p rzed  zaw arciem  um o
wy zap isk i swych rodziców , w  szczególności p ro to k ó ł 
z da ty  B onarów ka, 4 sie rp n ia  1899, w  k tó rym  n ie  m a 
w zm ianki o dziew iątkach  i  że w yraził się ty lko , iż 
praw dopodobnie  m ogą w  szybie znajdow ać się dzie
w iątk i.

W  świetle tego stanu  faktycznego, k tó rym  Sąd  N aj
wyższy je st zw iązany (a rt. 439 k. p . c .) ,  za rzu t n a ru 
szenia praw a, w  szczególności p rzepisów  art. 37, 39, 
107, 108, 110 k. z. o kazu je  się bezzasadnym .

W obec powyższego stanow iska praw nego m ia
ro d a jn ą  m oże być tu  w yłącznie treść  dokum entów , 
stw ierdzających  fak t i  treść  um ow y, słusznie w ięc p o 
m in ą ł Sąd  A pelacy jny  dalsze dowody, w  szczególności 
z bieg łych , ze św iadka C huny E. i  z przesłuchania  
pozwanego w  dowodzie, u zna jąc  je  za zbędne, sk u t
kiem  czego pom inięcie  to  n ie  m oże stanow ić pogw ał
cenia isto tnych  przepisów  postępow ania.

Skoro w edług niew adliw ych u sta leń  Sądu A pelacy j
nego pow ód n ie  w prow adził pozwanego w  b łąd  i  skoro 
ten  a rgum en t w ystarcza do odparc ia  obrony pozwanego 
i zasądzenia od  niego spo rne j sum y, p rzeto  odpada 
potrzeba  rozpa trzen ia  dalszych zarzu tów  skarżącego, 
że Sąd A pelacyjny  m yln ie  p rz y ją ł b ra k  wymaganego 
w art. 43 k. z. ośw iadczenia pozw anego co do  uchy le 
n ia  się od  skutków  p raw nych sp o rn e j umowy, oraz że 
sąd ten  b łędn ie  trak to w a ł obronę pozwanego jako  
o p a rtą  na  kom penzacie , narusza jąc  p rzez to  przepis 
art. 432 k. p . c
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W  tym  stan ie  spraw y dla b ra k u  uspraw iedliw ionych 
podstaw  bezzasadna skarga kasasyjna u lega oddale
n iu  (a rt. 436 k. p . c.).

42.

Do sto sunku  służbow ego dozorców  za ję tych  w  d o 
m ach  U bezpiecza ln i Społecznej, m a zastosowanie art. 
470 §  4 kod . zob., w ed ług  którego praw o do  rozwią
zania um ow y z  w ażnego p ow odu  wygasa, je że li  stro
na  n ie  dokonała  rozw iązania w  ciągu dw óch tygodni 
od pow zięcia  w iadom ości o istn ien iu  takiego  pow odu.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 10 marca 1936 C. II. 2767/35.

W niosek pow oda o odrzucenie  kasac ji z pow odu 
n iedołączenia dow odu w p ła ty  kau c ji kasacyjnej (art. 
428 § 2 k. p . c.) n ie  m oże m ieć sku tku , gdyż pozw a
ny  Z ak ład  je st wolny od  o p ła t sądowych i  doręczenio
w ych z m ocy a rt. 4 rozp. P rez. R zp. 28 paźdz ie rn i
ka  1934, poz. 337 Dz. U. R . P .

W  danym  p rzy p ad k u  bow iem  idz ie  o spó r Z akła
du  z pow odem  jak o  pracow nik iem  tegoż zak ładu  na 
tle  s tosunku pracy.

Poniew aż stosunki pracow ników  Z ak ładu  są u n o r
m ow ane szczegółowymi przepisam i służbow ym i oraz 
sta tu tem  Z ak ładu , p rzeto  akcja  procesow a Zakładu  
na  t le  w ykładni i  stosowania tych  przepisów  do swo- 
,ch  pracow ników  m a wszelkie cecliy działalności 
ustawowej, a n ie  w yłącznie gospodarczej i  d latego 
Z akład  z uw agi na p rzep is  art. 4 p . 2 cyt. rozp. jest 
Wolny od  ponoszenia o p ła t sądow ych w  tak ich  sp ra
wach.

K asacja , o p a rta  na  podstaw ach  z p . 1 i  2 art. 426 
k- p . c., n ie  je s t uzasadniona.

N ie zachodzi w  szczególności b łęd n a  w ykładnia  
praw a m ateria lnego  i niewłaściwe zastosow anie (art. 
426 p. 1, k . p . c.).

T rafny  je s t pogląd  praw ny zaskarżonego wyroku, 
l e  w obec b ra k u  um ów ionego m iędzy  stronam i term i- 
°n , w  k tó rym  m a być dokonane natychm iastow e roz
w iązanie stosunku  p racy  z ważnego pow odu, w chodzi 
w zastosow anie p rzep is § 4 art. 470 k. z. w  uw zględ
n ien iu  przepisu  art. 446 i  § 1 i  2 a rt. X L  przep. 
Wprow. k. z.

W  danym  p rzy p ad k u  bow iem  chodzi o ocenę sku t
ków p raw nych  rozw iązania przez Z ak ład  stosunku 
Pracy z pow odem  dokonanego 19 listopada  1934, m i
m o że Z akład  pow ziął w iadom ość o w ażnej przyczy- 
n ,e  natychm iastow ego rozw iązania tego stosunku

jeszcze w dn iu  8 paźdz ie rn ika  1934 1) , czy li o ocenę 
skutków  praw nych zdarzenia  pow odującego zgaśnię
cia stosunku obowiązkowego m iędzy  stronam i, a za
szłego po  w ejściu w życie kodeksu zobow iązań (art. 
X L  p rzep . w prow. § 1 i  2 k . z.).

Skoro zatem , co je s t niesporne, an i p rzepisy in 
s tru k c ji służbow ej d la  dozorców dom ow ych pozw a
nego 29 m a ja  1934, an i p rzepisy  służbow e d la  p raco 
wników  pozwanego 22 sie rp n ia  1933 N r 6593/U. D., 
w ydane z upow ażnien ia  ustaw y 17 m arca  1932 poz. 
338, Dz. U. R. P ., an i w  końcu  postanow ienia orze
czenia N adzw yczajnej K om isji Rozjem czej spraw ą, 
w  ja k im  te rm in ie  m ą b yć  dokonane rozw iązanie sto
sunku p racy  z ważnego pow odu się n ie  za jm u ją , p rze 
to  z m ocy a rt. 446 k . z. m ógł znaleźć zastosowanie 
w  tym  w zględzie jedyn ie  p rzep is  a rt. 470 §  4  k. z., we
d ług  którego  praw o pozw anego do rozw iązania um o
wy z ważnego pow odu zgasło, skoro n ie  zostało do
konane w  ciągu dwóch tygodni.

C hybiony je s t wywód kasacji, jak o b y  niewłaściwie 
zastosowano do  w ynagrodzenia pow oda norm y, p rze
w idziane w  orzeczeniu N adzw yczajnej K om isji Roz
jem czej z dn. 19 czerwca 1934, z tego pow odu, że żąda
n ie  pow oda n ie  było postaw ione w  d rodze pow ództw a 
usta lającego p rzed  Sądem  P racy , skoro an i przepis 
a rt. 3 ust. z 16 m a ja  1922 N r 39, poz. 324 Dz. U. R. P., 
arii p rzep is § 4 Orzecz. N adzw. K om . Rozj. żadnych 
zastrzeżeń w  ty m  k ie ru n k u  n ie  czyni.

N iem nie j bezpodstaw ne je s t  żalenie się kasac ji na  
p rzyznanie  pow odow i odszkodow ania za u tracony  za
robek  z o tw ieran ia  d la  lokatorów  b ram y  w  nocy, 
gdyż, wobec bezpraw nego w ydalen ia  pow oda z p ra 
cy p rzed  upływ em  okresu  w ypow iedzenia odszkodo
w anie tak ie  m u  się należy  (a rt. 471 § 1 k. z .) ,  przy 
czym  pow oływ anie się n a  ważną przyczynę rozw ią
zania  stosunku p racy  je s t  bezskuteczne, skoro, wo
b ec n iedokonan ia  p rzez Z ak ład  rozw iązania  stosunku 
p racy  z tego pow odu p rzy n a jm n ie j w  te rm in ie  prze
w idzianym  w  § 4 art. 470 k. z., p rzyczyna ta  n ie  w cho
dzi w rach u b ę  i  rozw iązanie  stosunku pracy  mogło 
n astąp ić  ty lko  w  drodze praw idłow ego w ypow iedze
n ia  n a  dzień 31 m arca 1935.

P rzep is  a rt. 259 p. 3 k . z. stanow i, że w brew  woli 
w ierzyciela n ie  m ogą być um orzone p rzez p o trące
n ie  w ierzytelności z ty tu łu  w ynagrodzenia za pracę. 
N iesłusznie ted y  ża li się kasac ja  n a  to , że n ie  po trąco 
no  z w ierzytelności pow oda za  p racę  w zajem nej p re 
ten sji pozwanego z ty tu łu  należności za m ieszkanie.

Gdy potrącen ie  tak ich  p re ten s ji je s t  z m ocy ustaw y

*) por. art. X L II p. 1 przepisów wprowadzających kodeks 
zobowiązań.
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wogóle niedopuszczalne, p rzeto  tru d n o  się zgodzić 
z poglądem  kasacji, że dopuszczalne je s t po trącen ie  
z mocy w yroku, bo w yrok tak i by łby  sprzeczny 
z ustaw ą, k tó rą  Sąd m a stosować.

U stalenie wysokości tego odszkodow ania w edług 
uznan ia  sędziowskiego było w danym  p rzypadku  uza
sadnione, skoro ścisłe udow odnien ie  wysokości żąda
n ia  n ie  było m ożliw e (a rt. 343 k . p . c.) a w ślad  zatem  
n ie  stanow i rów nież is to tne j w adliw ości postępow a
n ia  pom inięcie  dowodów ze św iadków  Cz. i  J ., sko
ro  św iadkow ie ci do ścisłego ustalen ia  wysokości te j 
szkody przyczynić się n ie  mogli tym  b ard z ie j, że n ie  
szło tu  jedyn ie  o u tra tę  dochodów  za op ła tą  klu- 
czów do bram y, lecz rów nież o docbody płynące z wy
nagrodzeń za otw ieran ie  b ram y  w ogóle.

Z tycli przyczyn, w zw iązku z pobudkam i zaskar
żonego w yroku, gdy żadna z podstaw  kasacyjnych n ie  
je s t uspraw iedliw ioną, kasacja  u lega oddalen iu  (art. 
436 k. p . c.).

43.

A jen t, k tó ry  p rzy ją ł na  siebie zobow iązanie d e l cre- 
dere, n ie  m oże  żądać, a by  p rzed  zrea lizow aniem  tego  
jego  zobow iązania  dochodzone by ło  sądownie roszcze
n ie  p rzeciw ko  d łu żn iko w i głów nem u.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 13 lutego 1935 C. II. 2452/34.

Sąd  Najwyższy w  Spraw ie M ojżesza Z. przeciw  F ir 
m ie B racia  F . o 1.360 z ł 50 g r n ie  uw zględnił rew izji 
pow oda od w yroku S ądu  Okręgowego w  K rakow ie.

Rew izja, o p a rta  na zarzu tach  pogw ałcenia fo rm al
ności postępow ania  i  m ylnej w ykładni praw a, jest 
bezzasadna.

W przew odzie pierw szej in stanc ji pozw ana zgłosiła 
dokładny  w ykaz interesów , ob ję tych  odpow iedzial
nością pow oda, a powód co do żadnego z tych  rosz
czeń n ie  tw ierdził, by n ie  było ob ję te  odpow iedzial
nością um ow ną, lu b  by  d łużn ik  je  zapłacił. Słusznie 
więc p rzy ją ł w yrok zaskarżony sum ę tych interesów , 
ja k o  kw otę odpow iedzialności pow oda. W yjątek  co do 
20 z ł d ługu  Jakóba  F. zapłaconego, ja k  pozwana 
przyznała, niem a tu  znaczenia, gdyż łączna sum a po
zostałych in teresów  wynosi m im o to co na jm n ie j kwo
tę  2.575 zł 75 gr, p rzy ję tą  w  zaskarżonym  wyroku. 
N ie  naruszono więc p rzy  u s ta len iu  te j kwoty zasad 
postępow ania , w  szczególności p rzep isu  § 498 p. c., 
an i n ie  poczyniono ustaleń , sprzecznych z ak tam i.

W yrok zaskarżony je s t  p raw n ie  trafny.
U stalono, że w um ow ie pracy  strony  postanow iły 

„T y tu łem  deleredere  p rzy jm u je  p. Mojżesz Z. na  sie
b ie  zobow iązanie w wysokości 33 %»“.

C hybione są zatem  wywody rew izji, jakoby  Sąd 
odwoławczy sam  nazw ał stosunek um ow ny stron  um o
wą del credere. C hodzi tu  o czynność handlow ą (art. 
271/3 u. l i .) ,  treścią k tó re j pow ód p rz y ją ł wobec po
zw anej odpow iedzialność za k lien tów , k tó ry m  sprze
daw ał p ro d u k ty  pozw anej firm y, a w  gran icach  te j 
odpow iedzialności słusznie zastosowano przep is art. 
281 u. h.,. dotyczący w szystkich czynności h an d lo 
wych. Bezzasadnie dom aga się przeto  pow ód, by  po
zw ana skarży ła  w przód i egzekwowała zalegających 
z zap ła tą  d łużników  głównych.

44.
W  odn iesien iu  do  nabyw cy m a ją tku  lub  przedsię

biorstwa, na którego z  m ocy ustaw y przechodzi dług, 
zaciągnięty  p rze z  zbyw cę, obow iązuje  ta k i sam  term in  
przedaw nienia  w ierzytelności, co w  odniesien iu  do  
zbyw cy. T e rm in  ten  rozpoczyna  biec od  dnia  naby
cia m a ją tku  lub  przedsiębiorstw a. Przerw anie p rze
daw nien ia  w  odniesien iu  do  zbyw cy  je s t bezsku teczne  
w stosunku  do  nabyw cy, chociaż nabycie  nastąpiło  
w  to k u  sporu

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 3 grudnia 1936 C. II. 1909/36.

G m ina C hrześcijańska w B. zakup iła  od  firm y W. 
tow ary. Poniew aż zap ła ta  ceny ku p n a  n ie  nastąp iła , 
firm a W. zapozw ała gm inę o zap ła tę  i  po k ilku le tn im

*) 1. Zgodnie z prawem justyniańskim przyjm ują art. 1199
i 1206 Kodeksu cywilnego francuskiego i a rt. 136 szwajcarskie
go prawa obligacyjnego, że przerwanie przedawnienia działu 
obiektywnie, pozew, wniesiony przeciwko jednem u z kilku so
lidarnych spółdłużników przerywa więc przedawnienie także 
w stosunku do innych. Inne  stanowisko zajmuje zaś § 425 
kodeksu cywilnego niemieckiego i art. 15 k. z.

Co do prawa austriackiego należy zaznaczyć, że z protokołów 
obrad nad kodeksem cywilnym wynika, iż zdaniem redaktorów 
wskutek pozwu, wniesionego przeciwko jednemu z k ilku  soli
darnych spółdłużników, dochodzi do przerwania przedawnienia 
w stosunku do wszystkich i że taki przepis zamierzano umie
ścić w rozdziale o przedawnieniu (Ofner, Der Urentwurf und 
die Berathungsprotokolle des oestr. allg. biirgcrl. Gcsclzbu- 
chcs, 1889 t. U . str. 20). Zdanie to podzielają niektórzy auto- 
rowie (Pachmunn, Die V erjahrung nach dem allgemeincn bur- 
gcrlichen Rcchte in Ocstrcicli 1833 str. 37; Mages, Die Ge- 
sammtschuldverhaltnisse 1872 str. 136 i nast.; Stubenrauch, 
Commentar zum oestr. allg. biirgerl. Gesetzbuche 8 wyd. t. II.



C 44 41

procesie uzyskała w yrok korzystny. W toku  postępo
w ania egzekucyjnego okazało się, że G m ina C hrze
ścijańska w B. w czasie trw ania  procesu utw orzyła 
fundac ję  gm iny chrześcijańsk iej w B. i n a  n ią  prze
niosła cały m ają tek  z w y jątk iem  wierzytelności, jaka  
je j  przysługiw ała do poprzedniego  kom isarza rządo- 
w-ego, k tó ry  zaw arł um ow ę o nahycie  towarów i od
pow iedzialny b y ł za szkodę. F irm a  W. zapozwała 
w obec tego fu ndac ję  G m iny C hrześcijańskiej w B.
0 zap ła tę  sum y, p rzyznanej je j  od G m iny C hrześcijań
sk iej w B. F undac ja  gm iny C hrześcijańsk iej w B. 
b ron iła  się zarzutem , że n ie  ob ję ła  całego m a ją tk u
1 zarzu tem  przedaw nienia  odsetek, a w to k u  rozpraw y 
pierw szej in stanc ji podniosła  także zarzu t p rzedaw 
nien ia  sam ej w ierzytelności.

O bydw ie niższe in stanc je  orzekły zgodnie z żąda
niem  pozwu. Sąd N ajw yższy zm ien ił jed n ak  wyrok 
sądu  apelacy jnego  i  o d d a lił żądan ia  firm y W. 
a w uzasadnien iu  podniósł, co następ u je :

Pow ódka o p arła  swe żądan ie  n a  przep isie  § 1409 
u. c. i też  Sąd A pelacy jny  zgodnie z Sądem  I  in stan 
cji przysądził powodce zaskarżoną kw otę, a p rzy to
czył § 1407 u. c. ty lko  n a  uzasadnien ie  rozciągłości 
zobow iązania pozw anej.

Sąd Najwyższy pod d a je  zatem  wywody skarg i k a 
sacyjnej swem u ro zpa trzen iu  z p u n k tu  w idzenia 
§ 1409 u. c.

Sąd A pelacyjny  n ie  uw zględnił zgłoszonego przez 
pozwaną zarzu tu  przedaw nienia  spornego roszczenia 
z pow odu upływ u 3 la t  (§  1486 p. 1. u . c.) z te j przy- 
czyny, że w  m yśl § 1407 u. c. rozm iar zobow iązania 
nabywcy je s t ten  sam , co pozbywcy m ają tk u , a konse
kw encją tego je s t to, iż przedaw nien ie  rozpoczęte 
w chw ili ob jęcia  d ługu  b iegnie  da le j n a  korzyść n a 
bywcy, z d rug ie j jed n ak  strony , jeżeli to przedaw nie-

1903 sir. 71 uw ). Większość jednak przyjm uje, że przerwanie, 
dokonane wobec jednego solidurnego spóldłużnika, jest bez
skuteczne odnośnie innych (Hascnolirl, Das oestr. Obligatio- 
■'cnrecht 2 wyd. 1892 I. I. sir. 169 i n .; T ill, Prawo prywatne 
“ustriackie 1895 1. U l. sir. 23 i 311; Krasnopolski, Lehrbuch 
des oestr. Privatrcchts 1910 t. III . str. 16; Mayr, Lcbrbuch des 
kurgcrlichcn Recbtes 1923 t. II. 3 str. 39; Ebrenzwcig, System 
des oestr. allgcmciiien Privatrechts, 7 wyd. 1928 t. II. 1 str. 103; 
Ceschnitzer w Klanga, K oinmcntar zum allgcmeinen burgcrli- 
ehen Gcsctzbuch 1934 t. II. 2. str. 303 i n .). Zdanie to jest 
duszne i za nim  przemawia tak istota zobowiązania solidarne
go, jak  i historie kodyfikacji. Co do pierwszej wypada wska
ż e  na to, że dług solidarny nic jćst jednolitym , lecz składa 
S10 z kilku zobowiązań, od siebie odrębnych i w bycie swoim 
■uezawisłych, a tylko zaspokojenie wierzyciela powoduje ich 
zgaśnięcie, bo wtedy nic można przyjęć, by nadal jeszcze 
■siniały. Przeciw tentu nie przemawia też historia kodyfikacji, 
'■o wskazuje ona jedynie na to, że zamierzone było nadanie 
1'rzerwaniu przedawnienia mocy obiektywnej, do lego jednak

n ie  w chw ili ob jęc ia  długu uległo przerw ie, a ta na
s tąp iła  w skutek w ytoczenia przez pow ódkę G m inie 
C hrześcijańsk iej w Borysław iu pozw u o tę  sam ą n a 
leżność, to  ta  p rzerw a działa także przeciw ko na
bywcy.

S karga kasacyjna d o p a tru je  się w  powyższym sta
now isku naruszenia  § 1497 u. c.

W zw iązku z powyższą kw estią wym agają rozpa
trzen ia  następu jące  w  kasac ji poruszone py tan ia  
praw ne:

1) czy pozw ana m oże się pow ołać na ten  sam ty
tu ł p raw ny w ierzytelności pow ódki, ja k i je j  wobec 
G m iny C hrześcijańsk iej jak o  pozbyw czyni m a ją tku  
przysługiw ał, w  szczególności na  k o n tra k t ku p n a  
i sprzedaży, czy też w skutek  objęc ia  d ługu  w  myśl 
§ 1409 u. c. n a stąp iła  w obec pozw anej jak o  nabywczy- 
n i m a ją tk u  zm iana ty tu łu ;

2) czy przerw a p rzedaw nien ia  sk u tk u je  tylko m ię
dzy tym i sam ym i osobam i, m iędzy  k tó ry m i pow stał 
stan  rzeczy, u zasadn iający  przerw ę.

Pozw ana słusznie da je  na oba te  p y tan ia  odpow iedź 
tw ierdzącą.

ad  1) W  m yśl § 1409 u. c. obejm ujący  m a ją tek  je s t 
z sam ej ustaw y zobow iązany z ty tu łu  długów należą
cych do tego sam ego m a ją tk u  lu b  przedsiębiorstw a, 
o  k tó rych  przy  oddan iu  w iedział, lub  w iedzieć m u
siał.

Z tego w ynika, że o ty tu le  rozstrzyga chw ila  ob jęcia  
m ajątku .

W edług n iew adliw ych usta leń  w k o nkre tnym  p rzy
padku w chw ili ob jęcia  m a ją tk u  toczył się dopiero 
spó r sądowy m iędzy  pow ódką jak o  sp rzedającą tow a
ry  a G m iną C hrześcijańską jak o  k u p u jącą  o zap ła tę  
ceny kupna .

W ytoczenie sporu  n ie  m a sk u tk u  now acji, za czym

nic doszło, wskutek czego według prawa obowiązującego akt 
prawny, dokonany odnośnie jednego z k ilku spółdłużników, 
nie jest skuteczny odnośnie innych.

2. Z tego, że przerwanie przedawnienia skuteczne w stosun
ku do jednego z kilku spółdłużników solidarnych, pozbawione 
jest doniosłości i w odniesieniu do innych, nic wynika, że 
przerwane przedawnienie biegnie na nowo w razie, gdy po 
przerwaniu dług zostaje objęty przez osobę trzecią. Przeciwko 
temu przemawia bowiem tak istota objęcia długu, jak  i brzmię-

a) Objęcie długu powoduje według niektórych sukcesję 
w zobowiązanie (Unger, Schuldubcrnabme 1889 str. 9 i nast.; 
Gwiuzdomorski, Przejęcie długu 1927 str. 43 i n .) , według in
nych zaś wskutek objęcia długu powstaje nowe zobowiązanie 
po stronic objcmcy długu nawet, gdy dotychczasowy dłużnik 
nadal jest zobowiązany (Stroili, Schuldubcrnahmc 1910 str. 23 
i nast.). Ze stanowiska, że zachodzi sukcesja należy przyjąć, 
iż przerwanie przedawnienia w odniesieniu do dotychczasęwe- 
go dłużniku jest skuteczne także wobec tego, kto dług objął,
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pozw ana ob ję ła  d ług  na podstaw ie zobow iązania 
z k o n tra k tu  k u p n a  i  sprzedaży  wypływającego.

W  następstw ie tego m oże się pozw ana skutecznie 
pow ołać na  p rzedaw nien ie  w ierzytelności z § 1486 p. 
1 u . c., skoro ty tu ł pokryw a się z p rzesłankam i usta
w owym i tego  §.

ad  2) P rzedaw nienie  m oże d la  poszczególnych w ie
rzycieli i  d łużników  rozpocząć się w rozm aitych  cza
sach ; w ynika to  z p rzep isu  § 894 u. c.

W obec tego spo rna  w ierzytelność m oże ulec p rze 
daw nieniu  w obec pozw anej F u n d ac ji, chociaż n ie  
u leg ła  m u  w obec G m iny C hrześcijańsk iej.

B ieg p rzedaw nien ia  rozpoczął się w obec pozw anej 
o d  chw ili ob jęc ia  m a ją tk u , gdyż ju ż  wówczas m o
gła  pow ódka w ykonać w obec pozw anej swe up raw 
n ien ia  w ypływ ające z §  1409 u. c. (§  1478 u. c.).

W edług niew adliw ego usta len ia  ob jęcie  to  m iało  
m iejsce 21 m arca  1931, za czym  trzy le tn i czasokres 
przedaw nienia  u p ły n ą ł 21 m arca  1934, a w ięc przed  
wytoczeniem  obecnego pozw u (25 lip ca  1935).

W ytoczenie pozw u w yw ołu je  w  m yśl § 891 u. c. 
sku tek  ty lko  w obec tego, p rzeciw ko k tó rem u  został 
pozew  skierow any.

bo stosunek prawny trwa dalej w  stanie niezmienionym i ob
jem ca długu odpowiada na podstawie dotychczasowego tytu
łu . Jeżeli zaś objęcie długu stwarza całkiem nowe zobowiąza
nie, to według tego zdania rozpoczyna się nowe przedawnienie 
wierzytelności, ale nie można uwzględnić term inu przedawnie
nia, jaki obowiązuje odnośnie dotychczasowego dłużnika, gdyż 
zachodzi nowy tytuł zobowiązania, odmienny od dotycliczaso-

Zdanicm moim w razie kumulatywnego objęciu długu po
wstaje nowe zobowiązanie obok dotychczasowego (Horn, Schuld- 
ubem alim e 1902 str. 27), jednak tytuł dotychczasowy zostaje 
zachowany (W olff w Klanga Komentarzu t. IV. 1935 str. 355), 
wskutek czego objcmca może się powołać na zarzuty, jakie 
dotychczasowemu dłużnikowi przysługują. W ynika to z § 1407 
k. c. austr. i a rt. 185 k. z. a  przeciw temu nie przemawia 
art. 186 k. z., według którego wygasają zabezpieczenia udzie
lone dla wierzytelności, gdyż to n ie  zmienia jeszcze istoty rze
czy. Wobec tego przedawnienie, rozpoczęte w odniesieniu do 
dotychczasowego dłużnika biegnie dalej także w stosunku do 
objcmcy długu (Ehrenzweig, System des oestr. PrivatrCchts 
7 wyd. 1928 t. II. 1 str. 277) a  przerwane przedawnienie jest 
skuteczne także odnośnie objemcy, gdyż ten wstępuje w zobo
wiązanie w stanie takim, w jakim  ono się znajduje.

b) T ej samej zasady, co w razie objęcia długu nu podsta
wie umowy objemcy z dotychczasowym dłużnikiem, nic po
dobna trzymać się w  przypadku, gdy chodzi o odpowiedzial
ność nabywcy majątku lub  gospodarstwa (§ 1409 k. c. austr., 
art. 188 § 1 k . z. i art. 43 k. h .). W prawdzie także w tym przy
padku zobowiązanie nabywcy stanowi objęcie długu, czego do
wodem fakt, że przepis o odpowiedzialności nabywcy mieści 
się tani, gdzie mowa o objęciu długu, ale uwzględnić należy, 
że odpowiedzialność nabywcy nie jest pochodną, lecz pierwot
ną, bo nie opiera się na umowie o wstąpienie w zobowiązania,

W obec tego Sąd A pelacyjny  b łędn ie  sku tek  ten 
rozciągnął na pozw aną fu ndac ję , skoro o na  p o p rzed 
n io n ie  była o zap ła tę  spornego roszczenia skarżona.

Niesłusznie też p rzelew a Sąd A pelacy jny  na podsta 
wie §  1407 u. c. sk u tk i p rzerw y  p rzedaw nien ia  pow sta
łe j p rzez w ytoczenie spo ru  G m inie C hrześcijańskiej 
na  strony  obecnie sporu jące.

P rzep is  te n  m a ty lko  zastosow anie do umownego 
objęc ia  długu.

W  p rzy p ad k u  chodzi o ob jęcie  długu  z ustawy, 
a tak ie  ob jęcie  uregulow ane je s t  w przep is ie  §  1409 
u. c.

W edług  tego p rzep isu  zobow iązanie obejm ującego 
d ług  ograniczone je s t ty lk o  ty tu łem  i św iadomością 
o długu, za czym  s tan  p rzerw y  p rzedaw nien ia  n ie  
p rzechodzi na obejm ującego  m ajątek .

N ie  m a też żadnego w pływ u n a  kw estię przedaw nie
n ia  w yrok  zapad ły  w  sporze pow ódki przeciw ko Gm i
n ie  C hrześcijańsk iej, gdyż w yrok  ten  stw arza w  myśl 
§ 411 p. c. praw o ty lko  m iędzy  uczestn ikam i sporu, 
a n ad to  n ie  u p raw n ia  do  korzystan ia  z dłuższego 
a w art. 287 §  1 k. z. czasokresu przedaw nienia , gdyż 
pozw any n ie  o b ją ł długu  ustalonego ju ż  w yrokiem ,

lecz na przepisie ustawowym. Z lego powodu rozmiar długu 
jest taki sam, jak  odnośnie zbywcy i nabywcy, przysługują te 
same zarzuty, jak ie  podnieść może zbywca, ale nie można 
przyjąć, że tytuł dotychczasowy stanowi podstawę zobowiąza
nia nabywcy, bo ten jest całkiem obojętny dla odpowiedzial
ności, opierającej się na objęciu majątku lub  przedsiębiorstwa. 
Z tego powodu nic wchodzi w zastosowanie term in przedaw
nienia, ustanowiony dla pierwotnego długu, lecz termin zwy
czajny, a więc trzydziestoletni lub dwudziestoletni, wskutek 
czego przerwanie przedawnienia, dokonane wobec zbywcy, jest 
obojętne. Bez doniosłości jest okoliczność, że zbywca i nabyw
ca odpowiadają za dług solidarnie, bo odpowiedzialność każ
dego z dłużników solidarnych, może się. opierać na innej pod
stawie, a  także pod innym względem może być rozmaita (art. 
10 k. z.).

II. W  sprawie, która była przedmiotem powyższego orzecze
nia, należy jeszcze zaznaczyć, co następuje:

1) Prawo nowoczesne zajmuje stanowisko, że długi ciążą na 
mieniu, z którym pozostają w łączności, chociaż nie ustanowio
no na nim  prawa rzeczowego, a tym bardziej przyjm uje to 
odnośnie całego majątku dłużnika. Z tego powodu nakładają 
ustawy na nabywcę majątku obowiązek zapłaty długów, czy to 
bez ograniczenia, czy też z ograniczeniem do objętego majątku 
lub tegoż wysokości. Słusznym jest bowiem, aby ten, kto objął 
pewien przedm iot spłacił długi, które powstały z powodu ko
rzystania z tego przedmiotu, a tak samo słusznym jest, aby 
wszystkie długi spłacił ten, kto obejmuje cały majątek.

Jeżeli więc gmina chrześcijańska, stanowiąca wspólnotę, 
a tym samym służy tylko pewnym dokładnie określonym ce
lom, utworzyła fundację, na którą przeniosłu cały swój mają
tek z wyjątkiem jednej bezwartościowej wierzytelności i ta fun
dacja ma spełniać tylko te zadania, do jakich gmina była po
wołana, a  nie inne, to zaszło właściwie przemianowanie osoby
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lecz w  to k u  spo ru  i co do pozwanego możność w yto
czenia pozw u pow stała  w cześniej, ja k  to  ju ż  wyżej 
zaznaczono.

O ile  chodzi o koszty sp o ra  pow ódki z G m iną 
C hrześcijańską, pozw ana na każdy  p rzy p ad ek  za n ie  
odpow iadać n ie  m oże, gdyż w  chw ili ob jęc ia  długu, 
koszty te  wcale n ie  istn ia ły , a w ięc n ie  by ły  długiem , 
k tó ryby  u lega ł objęciu.

O dsetki jak o  należytości uboczne u leg ły  w raz z k a 
p ita łem  przedaw nien iu  (§  912 u. c.).

Gdy p rzedaw nien ie  roszczenia wystarcza do odda
len ia  pow ództw a, Sąd N ajwyższy n ie  w daje  się w  roz
trząsan ie  w ywodów kasacji co do wymogów objęcia 
d ługu  z §  1409 u. c.

45.

Obyuiatel czesko-słowacki n ie  m oże  w  drodze prze- 
rachow ania sw ej w ierzytelności, op iew ającej n a  korony  
austriacko-w ęgierskie, zabezp ieczonej h ipo teczn ie  na 
nieruchom ości, po łożone j w  Polsce, o trzym ać sum y

prawnej. Co najmniej doszło do sukcesji w majątek, kto zaś 
obejmuje aktywa, powinien odpowiadać także za passywa 
zbywcy, gdyż inaczej wierzyciele byliby narażeni na utratę 
swoich należności. Ze względu na sukcesję w cały majątek, 
a więc tak stan czynny i bierny, należałoby przyjąć, że funda
cja objęła długi w stanic, w jakim  się znajdują. Jeżeli więc 
nastąpiło przerwanie przedawnienia, to jest ono skuteczne tak
że w stosunku do nabywcy.

Nic można przeciw temu podnieść, że gmina nadal istnie
je , że więc nie zachodzi sukcesja. Formalne dalsze istnienie 
osoby prawnej, która nie ma majątku, a tym samym nie może 
spełniać swego zadania, pozbawione jest doniosłości. Sprawę 
należy zatem tak traktować, ja k  gdyby gmina przestała istnieć, 
a w je j miejsce wstąpiła inna osobą. Z tego powodu następca 
odpowiada za długi.

2 ) leżelibyśm y przyjęli, że o pełnej sukcesji nic ma mowy, 
to jednak mimo to trzechletniego przedawnienia nie można 
stosować do nabywcy m ajątku, lecz tylko przedawnienie nor
malne. Nabywca bowiem n ie  odpowiada na podstawie pierwot
nego tytułu, lecz dlatego, że objął majątek, a nic można tw ier
dzić, że kupił towary, i że z tego tytułu pochodzi jego dług. 
A jeżeli nawet przyjmiemy, że podstawą roszczenia jest dotych
czasowy tytuł, a więc, że obowiązuje przedawnienie trzechlet
nie, to przerwanie tegoż należy uznać za skuteczne także 
wobec nabywcy majątku. Uwzględnić bowiem należy, że prze
ciwko gminie wytoczono powództwo i że wskutek tego wobec 
niej nic obowiązuje przedawnienie trzechletnie, lecz w razie 
uzyskania wyroku przedawni się wierzytelność w ciągu la t trzy
dziestu lub dwudziestu. Jeżeli zaś w stosunku do dotychczaso
wego dłużnika w chwili przejścia majątku nie obowiązywało 
więcej przedawnienie trzechletnie, to niepodobna przyjąć, by 
ono wchodziło w zastosowanie w odniesieniu do nabywcy. Nic 
można więc wymagać, by wierzyciel w ciągu trzech lat od na-

w yższej, n iżb y  u zyska ł w  Polsce w ierzyciel, będący 
obyw atelem  p o lsk im .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 7 stycznia 1936 C. II. 1932/35.

R ew izji strony  pozw anej, o p a r te j n a  przyczynach 
z § 503 L. 2 i  4  p . c., n ie  m ożna w  części odm ówić 
słuszności.

S łusznie zarzuca pozw ana ze stanow iska przyczyny 
rew izyjnej z § 503 L. 4 p . c., że Sąd A pelacyjny  b łęd 
n ie  ocenił spraw ę pod  względem  praw nym , b io rąc  za 
podstaw ę p rzeracbow anie  w ierzytelności z ty tu łu  po
życzki zam iast sum y k ap ita ło w ej w  n iespo rne j 'wy
sokości 7917 k. 31 h. sum ę 10.886 k. 51 li., doliczając 
do k a p ita łu  n ieprzedaw nione um ow ne odsetk i za osta
tn ie  trzy  la ta  p rzed  dn iem  w niesienia skarg i zaległe, 
t j .  za czas od  21 czerwca 1927 do 21 czerwca 1930.

R ozporządzenie  w aloryzacyjne dopuszcza bowiem  
w  punkcie  3 §§  5 i  6 doliczenie do k a p ita łu  p rzy  
p rzeracbow aniu  pożyczek h ipotecznych  ty lk o  odse
te k  n ieprzedaw nionych  zaległych za czas do  31 g ru 
dn ia  1924 lu b  30 czerwca 1924, n ie  zaś odsetek  za 
czas późniejszy.

bycia m ajątku wytoczył powództwo, przy czym zaznaczyć na
leży, żc całkiem dowolnym jest stanowisko, żc od chwili na- 

, bycia należy liczyć term in trzechletni. W skutek tego bowiem 
wierzyciel, chociaż nie ma wiadomości o zbyciu majątku, był
by narażony na utratę zaspokojenia, a to nic może odpowiadać 
prawu.

Zaznaczyć w końcu należy, że ze stanowiska sukcesji nie
podobna przyjąć, iż w stosunku do nabywcy nie obowiązuje 
przerwa przedawnienia, uskuteczniona w odniesieniu do zbyw
cy. Jeżeli bowiem jest ono skuteczne przy umownym objęciu 
długu, to nic wiedzieć, dlaczego by rzecz miała się inaczej 
przy objęciu długu z mocy ustawy. Odróżnianie jednego przy
padku od drugiego, jest bezpodstawne i stawia niekorzystniej 
tego, kto. nabywając m ajątek wyraźnie przyjm uje na siebie obo
wiązek uiszczenia długów, od tego, kto mimo, że posiada wia
domość o długach, w porozumieniu ze zbywcą w akcie naby
cia nic o nich n ie  wspomina, chcąc w ten sposób wierzyciela 
pozbawić zaspokojenia. Nie może to odpowiadać prawu i dla
tego podobnego zapatrywania nie można uznać za słuszne. 
A  na usprawiedliwienie nie można powołać się na to, iż wie
rzycielowi dana jest możność zaskarżenia czynności prawnej 
zbycia i nabycia majątku. Pom ijając bowiem trudności dowo
dowe należy i to jeszcze podnieść, żc wierzyciel, nie wiedząc 
o zbyciu, może być pozbawiony prawa zaskarżenia czynności; 
jeżeli bowiem zbywca przewleka proces z wierzycielem i ten 
o zbyciu dowiaduje się dopiero przy wszczęciu egzekucji, to 
nie jest wykluczone, że tymczasem upłynie term in, w którym 
zaskarżenie jest możliwe, skutkiem czego wierzyciel uzyska 
wyrok korzystny przeciwko zbywcy, który nie ma majątku, 
a przeciwko nabywcy, który objął majątek zbywcy, nic będzie 
mógł wierzytelności swojej dochodzić.

Maurycy A llerhand
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P rzedm iotem  tego sporu  je s t  p łatność i przeracho- 
w anie w ierzytelności pow ódki, m ające j siedzibę w  R e
pub lice  C zechosłow ackiej, z ty tu łu  przedw ojennej po 
życzki w  n iespo rne j resztu jącej sum ie kap ita łow ej 
7917 k. 31 h . w alu ty  austriacko-w ęgierskiej, zaliipo- 
tekow anej n a  realności o b ję te j w rl. 894 ks. gr. gm. 
Z akopane k tó ra  w  chw ili w niesienia pozw u stanow iła 
własność pozw anej.

W edług a rt. 60 um owy zaw artej 23 kw ie tn ia  1925 
m iędzy Polską a Czechosłowacją w  spraw ach  praw 
nych i finansow ych, ra tyfikow anej u staw ą z 30 lipca 
1925 Dz. U. R. P . poz. 629, m ają  b yć  w  pe łn e j rozcią
głości stosowane przepisy  rozporz. P rez. Rzp. z 14 
m a ja  1924 o p rzerachow aniu  pryw atno-praw nycli w ie
rzytelności do w ierzytelności osób, k tó re  są obyw ate
lam i R ep u b lik i C zechosłow ackiej, a to  tak , że każdy 
z  tych  w ierzycieli m a być trak tow any  na rów ni z w ie
rzycielam i po lsk im i, jed n ak  z zastrzeżeniem  § 43 
ustęp 3 tego rozporządzenia .

W edług  § 43 ust. 2 rozp . w alor, obyw atel po lsk i n ie  
m oże być zobow iązany do zap łacen ia  obywatelowi 
czechosłow ackiem u sum y wyższej, an iże li ta , jak ab y  
p rzypad ła  w  C zechosłow acji od  obyw atela tego p ań 
stwa, w  tych  sam ych zresztą w arunkach  na podsta
w ie praw a tam  obowiązującego.

Z  zestaw ienia tych  postanow ień  w ynika zatem , że 
obyw atel czechosłow acki n ie  m oże w  drodze przera- 
chow ania w ierzytelności, op iew ającej n a  korony  
austriack ie , n igdy  otrzym ać sum y wyższej, n iżby  uzy
ska ł w Polsce w ierzyciel, będący  obyw atelem  polskim , 
a  otrzym a sum ę niższą w  p rzypadku , gdyby obyw atel 
po lsk i w  Czechosłowacji w edług  praw a tam  obow ią
zującego w  tych  sam ych w arunkach  m ia ł o trzym ać 
sum ę niższą.

W świetle tych przepisów  zatem  m usi b yć  wierzy
telność pow ódki, pochodząca z przedw ojenne j p o 
życzki, h ipo teczn ie  zabezpieczonej, p rzede  wszystkim 
przerachow aną w edług przepisów  rozporządzenia  wa
loryzacyjnego, obow iązującego d la  tak ich  pożyczek. 
R ozporządzenie  to p rzew idu je  inną  stopę przeracho- 
w ania d la  pożyczek z ah ipotekow anych  na realnościach, 
z k tó rych  główny dochód pochodzi z kom ornego, 
określonego n a  podstaw ie ustaw y o och ron ie  lokato 
rów  (§  5 ), a in n ą  d la  pożyczek zahipotekow anych  na 
innych  nieruchom ościach  ( § 6 ) .  Realność stanow iąca 
h ip o tek ę  położona je s t w Z akopanem , a w ięc w  w oje
w ództw ie K rakow skim . W  pierw szym  p rzy p ad k u  wy
nosi stopa p rzerachow ania  20 % ,  w  drug im  p rzypadku  
33 %  sum y pożyczki ob liczonej w edług  skali §  2 
rozporządzenia. Sądy u sta liły  w praw dzie, że główny 
dochód ze stanow iącej h ip o tek ę  realności pochodzi 
z kom ornego, lecz n ie  zbadały  i  n ie  u sta liły , czy real

ność ta  po łożona w Zakopanem , k tó re  je s t uzdrow i
skiem , n ie  by ła  w ynajm yw aną ty lko  przez gości sezo
nowych, w  k tó rym  to p rzypadku  w edług  a rt. 2 ust. 1 
lit., g. ustaw y o ochronie  lokato rów  n ie  podlegałaby 
przepisom  te j ustawy. B rak  więc podstaw y d la  oce
ny, czy m a być stosowaną 20 °/o stopa przerachow ania  
w m yśl § 5, czy też  33 °/o stopa przerachow ania  w myśl 
g 6 rozp. waloryzacyjnego. D op iero  po  usunięciu  te 
go b rak u , co w ym aga u zu pe łn ien ia  rozpraw y w Sądz c 
I  in stanc ji, w ypadnie  zbadać, czy sum a, n a  k tó rą  wie
rzytelność w edług 20 °/o lub  33 %  stopy m ia łaby  być 
p rzerachow aną, n ie  je s t wyższa od  te j sum y, k tó rąby  
obyw atel po lsk i za tak ą  w ierzytelność o trzym ał 
w Czechosłowacji w edług  p raw a tam  obow iązujące
go. W  razie  pozytyw nym  m usiałaby  sum a przeracho
w ania do te j  kw oty być obniżoną.

Z pow odu powyższego istotnego b ra k u  postępow a
n ia , uzasadniającego  przyczynę rew izyjną z § 503 L. 2 
p. c., zniósł zatem  Sąd Najwyższy w yroki obu  niższych 
in stan c ji i  w ydał zarządzenie w  m yś § 510 p. c.

46.
Roszczenie  w łaściciela gorzeln i do  Państwowego  

M onopolu  Spirytusow ego o cenę ku p n a  za  sprzedany  
M onopolow i sp iry tu s  n ie  m oże być egzekucy jn ie  za
ję te  przed  dokonan iem  za ku p u  sp irytu su  w  gorzelni 
p rze z  P aństw ow y M onopol sp irytusow y.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 28 stycznia 1936 C. II. 2300/35.

Sąd N ajwyższy w  spraw ie B anku  G ospodarstw a 
K rajow ego firm ie  D. A. w e Lwowie, o zw olnienie od  
egzekucji w ierzytelności w skutek skarg i kasacyjnej 
pow oda n a  w yrok S ądu  A pelacyjnego we Lwowie 28 
czerwca 1935 I  CA 283/35, zm ienia  zaskarżony wy
rok , zw aln ia  od  egzekucji prow adzonej p rzez firm ę
D. A. przez S ąd  G rodzk i m iejsk i w e Lwowie do  L. 
cz. I I I  E  7802/31 w ierzytelność przysługującą S tan i
sławowi S. w łaścicielowi d ó b r i  gorzelni w  Ch., za 
sp iry tu s  w  gorzelni Cli. w  k am p an ii 1932/33 i  k am 
p an iach  następnych  w yprodukow any w wysokości zło
tych  4976 i  34 gr. do D yrekcji Państw ow ego M ono
p olu  Spirytusow ego w  W arszaw ie, k tó ra  należność 
tę  w m iędzyczasie złożyła do depozytu  S ądu  G rodz
kiego m iejskiego w e Lwowie do L. cz. I I I ,  E . 588/33, 
i egzekucję powyższą do L. cz. I I I  E  7802/31 Sądu 
G rodzkiego m iejskiego w e Lwowie wobec p raw  powo
dowego B anku  G ospodarstw a K rajow ego się um arza, 
z tern, że egzekwowana p re ten sja  n ie  m oże być za
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spokojona ze złożonej p rzez D yrekcję  M onopolu Spi
rytusowego w W arszaw ie kw oty z ł 4976 i 34 g r do 
depozytu  S ądu  G rodzkiego m iejskiego w e Lwowie do 
L. cz. I I I  E  536/33 i z tym , że pozw ana firm a m a zezwo
lić  na  w ydanie pow odow em u B ankow i G ospodarstw a 
K rajow ego, zatrzym anej uchw ałę Sądu  G rodzkiego 
m iejsk iego  w e Lwowie z 6 stycznia 1934 do Sygn. akt. 
I I I  E  538/33/17 w  depozycie sądowym resztu jącej ze 
złożonej p rzez D yrekcję  Państw . M onopolu  S p iry tu 
sowego w  W arszaw ie kw oty 4,976 zło tych  i  34 gr w raz 
z przyrostem .

W ywodom  skarg i kasacy jne j, o p a r te j na  obydwóch 
podstaw ach z a rt. 426 k . p . c., n ie  m ożna odm ówić 
słuszności ze stanow iska podstaw y z p. 1 powołanego 
a rtyku łu .

Pow ództw o o p a rte  zostało n a  zasadzie a rt. 567 § 1 
L. 1 k . p . c., w  szczególności n a  tw ierdzeniu , że zaję ta  
egzekucyjn ie  przez pozw aną firm ę wierzytelność S ta
nisław a S. je s t w łasnością pow oda z m ocy cesji z 16 
w rześnia 1932.

Z ajęcie spo rne j p re ten sji n a  rzecz pozw anej firm y 
dozw olone zostało uchw ałą S ądu  G rodzkiego w e Lwo
w ie z 5 lis topada  1931, I I I  E . 7802/31, zagadnien ie  za
tem  nabycia  w łasności te j p re ten sji p rzez pow oda 
podlega ocenie w edług  przepisów  austr. o rd. egz. z r. 
1896.

Poniew aż Sąd A pelacyjny  o p a rł swój w yrok p rze 
de  w szystkim  n a  praw om ocności działow ej z 6 stycz
n ia  1924, I I I  E . 538/33, nasuw a się py tan ie , ja k  ocenić 
należy  sk u tk i p raw ne  praw om ocności te j uchw ały 
w  stosunku do spornego obecnie  zagadnien ia  w ła
sności w spom nianej p re tensji.

W  tym  w zględzie należy  w yjść z zasadniczego 
p u n k tu  w idzenia , że egzekucja  prow adzoną być m oże 
w yłącznie z m a ją tk u  d łużn ika , a  n ie  z m a ją tk u  oso
by  trzeciej. P ostępow anie egzekucyjne, wdrożone 
w spom nianą uchw ałą z 5 lis topada  1931.111 E  7802/31, 
a zakończone w spom nianą uchw ałą z 6 stycznia 1934 
I I I  E  528/33, o p a rte  było n a  przesłance, że dotyczy 
m a ją tk u  d łużn ika  tj .  S tanisław a S., sku tk iem  czego 
uchw ały w  postępow aniu  tym  zap ad łe  m ia ły  m oc w ią
żącą jedyn ie  o ty le , o ile  dotyczyły m a ją tk u  d łużn i
k a , a n ie  osób trzecich , a w ięc pow oda.

R oszczenie tegoż, obecnie sporne, n ie  podlegało 
ro zp a trzen iu  an i rozstrzygnięciu w  postępow aniu 
egzekucyjnym , lecz ta k  ze stanow iska § 37 austr. ord. 
egz. jako też art. 567 k. p . c. m ogło być skutecznie  osą
dzone w yłącznie w drodze sp o ru  o zw olnienie od  egze
k ucji. Zgodnie z powyższym i przep isam i Sąd egze
kucy jny  w  w spom nianej uchw ale  działow ej z 6 stycz
nia  1934 n ie  zajm ow ał się wcale rozstrzygnięciem  
spraw y zw olnienia s p o rn e j . w ierzytelności od  egze

k u c ji i  w sen tencji te j  uchw ały zw olnienia takiego 
n ie  odm ów ił, gdyż zresztą n ie  b y ł w ładny  do orzeka
n ia  w  tym  w zględzie, a ty lko  w  uzasadn ien iu  w yraził 
pogląd, że p rzydz ia ł kontyngen tu  o dpędu  n a  1932/33, 
k tó ry  to  p rzy d z ia ł m ia ł m iejsce w 1929, stw orzył już 
w tedy m iędzy  Państw ow ym  M onopolem  Spiry tuso
wym o Stanisław em  S. stosunek, z którego  w ynika 
za ję ta  uchw ałą z 5 listopada  1931 p re ten sja , że zatem  
p re ten sja  ta  ju ż  w  chw ili zajęcia  istn iała .

U chw ała ta  z 6 stycznia 1934 n ie  odeb ra ła  i  n ie  m o
gła zresztą odebrać pow odow i u p raw n ien ia  do do
chodzenia swego roszczenia o zw olnienie od  egzekucji 
we w łaściwej drodze spo ru  z a rt. 567 k . p . c. i  d latego 
o b o ję tne  jest, że pow ód k tó ry  w postępow aniu  tym  
b ra ł udział, uchw ały te j n ie  zaskarży ł i  że urosła  ona 
w m oc praw a.

O ile  w ięc Sąd A pelacyjny  z fak tu  powyższego wy
ciąga w niosek p raw ny  na  niekorzyść pow oda i  do 
praw om ocności powyższej uchw ały przyw iązuje  decy
du jące  znaczenie, to  w niosek ten  należy  uznać za n ie 
uzasadniony  i  naruszający  p rzep is  art. 567 k . p . c.

W  następstw ie tego należy  przejść  do rozpatrzen ia  
dalszego zagadnien ia , czy powodowi przysługują 
upraw nien ia  do spo rne j w ierzytelności, uzasadniające 
zw olnienie je j  od  egzekucji.

W  tym  względzie przesądzająca je s t  kw estia, jak ie  
sk u tk i p raw ne  w yw ołało zajęcie p re ten s ji te j n a  p o d 
staw ie w spom nianej uchw ały z 5 lis topada  1931.

Ze stanow iska §. 294 austr. o rd. egz. zajęcie  m oże 
być skuteczne, jeś li dotyczy wierzytelności ju ż  is tn ie 
jące j, a n ie  dop iero  w  przyszłości pow stać m a
jące j.

Sąd N ajwyższy n ie  podziela  poglądu  Sądu A pela
cyjnego, jakoby  p re ten sja  Stanisław a S. do  M onopolu 
o zap ła tę  ceny k u p n a  za sp iry tu s  ju ż  w  chw ili w yda
nia  w spom nianej uchw ały z 5 listopada  1931 istn ia ła , 
przeciw nie, Sąd  N ajw yższy podziela  w  zupełności op i
nię  D yrekcji Państw ow ego M onopolu Spirytusowego 
we Lwowie w yrażoną w p iśm ie  z 12 grudn ia  1933 L. 
V. L. Z. 1/1 1922 że p re ten sja  Stanisław a S. pow sta
ła  dopiero  w  lu tym  1932 t j .  z chw ilą oznaczenia kon 
tyngen tu  za ku p u  p ro d u k c ji n a  rok  1932/33.

S ąd A pelacyjny  zapoznaje  różnicę isto tną  m iędzy 
praw em  odpędu, a kontyngentem  zak u p u , w  świetle 
przepisów  rozporządzenia  P rezyden ta  R zp. z 26 m arca 
1927 o m onopolu  sp irytusow ym  (Dz. U. poz. 289). 
Z przepisów  art. 32— 56 tego rozporządzenia  w ynika, 
że p raw o  o d p ęd u  polega n a  upow ażnien iu  gorzelni 
p rzez odnośną izbę skarbow ą do p ro d u k c ji w  ciągu 
danego trzechlecia  pew nej m aksym alnej ilości sp iry 
tusu  (art. 32, 47 cyt. rozp .).

Sam o udzielen ie  gorzelni tego  praw a przez władze
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skarbow e n ie  m oże jeszcze być uw ażane za zakup  sp i
ry tusu , skoro w  m yśl a rt. 5 p . 2 cyt. rozp. M inister 
S karbu  na jp ó źn ie j do  31 stycznia każdego ro k u  okre
śla ilość sp iry tusu , jak ą  D yrekcja  M onopolu  S piry
tusowego pow inna  zakup ić  z p ro d u k c ji k ra jow ej w  n a 
stępne j k am p an ii (kon tyngen t z a k u p u  Państw . M ono
po lu  S p iry t.) , po  czym  dop iero  ilość tę  D yrekcja  
Państw . M onopolu S p iry t. za ku p u je , a  p rzedsięb io r
cy gorzelni w inn i dostarczyć sp iry tu s  po  m onopolo
w ej cenie nabycia  ustanow ionej stosownie do p rzep i
sów cyt. rozporządzenia.

D op iero  zatem  z chw ilą tak iego  zakupu  pow staje 
w ierzytelność p rzedsięb iorcy  gorzeln i do M onopolu 
o zap ła tę  należności za zak up iony  sp iry tus.

W  św ietle usta leń  Sądu A pelacyjnego okazu je  się, że 
uchw ała  zajęcia  z 5 listopada  1931 n ie  dotyczyła żad
n e j is tn ie jące j wówczas p re tensji, a n ie  m ogła uzyskać 
skuteczności co do p re ten s ji pow stać dopiero  m a ją 
cej (§  294 ord. egz.) i  d la tego  pow ód nabyw ając tę  
p re tensję  cesją z 16 w rześnia 1932 n ab y ł ją  n a  w ła
sność bez żadnego obciążenia.

O koliczność, że uchw ała dozw alająca za jęc iu  z 5 
l is topada  1931 n ie  została przez S tanisław a S. zaskar
żona, je s t  bez znaczenia, bo  chociaż uchw ała ta  fo r
m aln ie  sta ła  się praw om ocna, to  pom im o to  n ie  m ogła 
stw orzyć m ate ria ln ie  w ażnej p re tensji, k tó ra  b y  m ogła 
stanow ić p rzedm io t skutecznego zajęcia . Skutk iem  
tego m yln ie  p rzy jm u je  Sąd  A pelacyjny , jak o b y  powód 
n abyw ając powyższą p re ten sję  w  d rodze cesji związa
ny  b y ł stosownie do § 1394 u . c. zakazem  w  uchw ale  
z  5 listopada  1931 do S tanisław a S. skierow anym , 
a dotyczącym  rozporządzenia  p re tensją  przeciw  M o
nopolow i p rzysługującą i  jakoby  w obec praw om oc
ności powyższej uchw ały  zniew olony b y ł poddać się 
w spom nianej egzekucji.

W  ty m  stan ie  rzeczy Sąd A pelacyjny  sta jąc  na  od
m iennym  stanow isku praw nym  naruszył wyż. powo
łan e  przepisy  cyt. rozp. P rez. R zp. Dz. U. poz. 289/27 
o raz § §  1392, 1394 u. c.

Roszczeniu pow oda n ie  sto i na przeszkodzie oko
liczność, że pow ództw o wytoczone zostało dopiero  
w to k u  postępow ania działowego, skoro przepisy  k. 
p. c. pow ództw a z a rt. 567 k. p . c. w  tym  s tad ium  po
stępow ania egzekucyjnego n ie  w zbraniają .

Gdy usta lony  przez Sąd  A pelacy jny  stan  fak tycz
ny  da je  dostateczną podstaw ę do orzeczenia co do 
isto ty  spraw y, a n ie  m a pogw ałcenia isto tnych  p rze 
pisów  postępow ania  (a rt. 439 k. p . c .) , Sąd N ajw yż
szy zm ienił zaskarżony w yrok i  pow ództw o uwzględnił.

Sąd  rejestrow y m oże  na  sp ó łkę  z  ogr. odp . nałożyć  
obow iązek usunięcia  z  f ir m y  doda tków , służących  do 
korzystan ia  z  cu d ze j f irm y .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 12 marca 1936 C. II. 2564/35.

Sąd N ajwyższy w sp raw ie Mojszego i  Owszyje B. 
p rzeciw ko firm ie : B rac ia  B., ek sp o rt chm ie lu  i  a rty 
ku łów  b row arn ianych  Spółce z ogr. odp . we Lwowie, 
o zarządzenie  w ykreślen ia  firm y  z re je s tru  h an d lo 
wego od d a lił skargę kasacyjną spó łk i z ogr. odp., 
w niesioną n a  postanow ienie Sądu A pelacyjnego we 
Lwowie z 10 sie rp n ia  1935 I. Cz. 804/35, i  zasądził 
o d  spó łk i te j  n a  rzecz M ojszego i  Owszyje B. koszty 
postępow ania kasacyjnego.

Skarga kasacyjna w  te j spraw ie je s t  dopuszczalna 
w m yśl § 23 ust. 2 rozp. M in. Spr. z 1 lip ca  1934 o re 
jestrze  handlow ym  (Dz. U. R. P . N r. 59 poz. 511). 
W  m yśl zaś zaś § 10 tego rozporządzenia  w  postępo
w aniu  w  spraw ach  rejestrow ych należy, o ile  rozpo 
rządzenie  powyższe n ie  stanow i inaczej, stosować 
odpow iednio  p rzep isy  kodeksu  postępow ania  cywil
nego z tą  jed y n ie  różnicą, że w  m yśl § 24 powoł. rozp. 
Sąd N ajw yższy p rzy  rozpoznan iu  spraw y n ie  jest 
zw iązany podstaw am i i  w nioskam i kasacyjnym i, p o 
w ołanym i p rzez strony.

Skarga kasacyjna, o p arta  n a  podstaw ach kasacyj
nych  z a rt. 426 p. 1 i  2 k . p . c. je s t jed n ak  n ieuza
sadniona. W praw dzie  firm a spó łk i z ogr. odp ., o k tó 
rą  chodzi, m oże być o b rana  dow oln ie, m oże zatem  
zaw ierać rów nież dow olne doda tk i, k tó rych  w ybór 
pozostaw iony je s t uznan iu  k u p n a  (a rt. 29 kod. hand l.) 
z tym  jed n ak  ograniczeniem , zamieszczonym  w  art. 
31, K od. h and l., że n iedopuszczalne są dodatk i, k tóre- 
by mogły w prow adzić w  b łąd . O graniczenie to  jest 
w ypływ em  zasady praw dziw ości firm y, sankcjono
w anej w  celach po rządku  publicznego  oraz pewności 
o b ro tu  i k redy tu  handlow ego. D odatk i, oznaczające 
pokrew ieństw o spólników , pow inny też być praw 
dziwe, aby n ie  wprow adzać publiczności w b łąd . Za 
niedopuszczalny więc należy uznać doda tk i „B rac ia11 

' w firm ie  B . Spółk i z ogr. odp ., skoro w edług wiążących 
usta leń , zaw artych w  zaskarżonym  postanow ieniu 
(a rt. 439 k. p . c .) , firm anci te j spó łk i, n ie  są braćm i. 
Słusznie p rzeto  Sąd A pelacyjny  zatw ierdził postano
w ienie  sądu  rejestrow ego, po lecające usunięcie 
z brzm ien ia  firm y p o d  rygorem  art. 17 i  38 kod. handl. 
do d a tk u  „B rac ia11, n ie  odpow iadającego  praw dzie,

47.
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a mogącego publiczność w prow adzić w błąd . Is tn ie je  
bow iem  d o tąd  zarejestrow ana, dow niejsza firm a  S p ó ł
k i  ja w n ej:  „B rac ia  B .“. F irm a  now a pow inna się od 
różniać „dostatecznie41, t j .  ju ż  p rzy  dołożeniu  zwykłej 
uw agi od  w pisanych lu b  choćby  ty lk o  zgłoszonych 
p rzed tem  innych  firm . W firm ie  kw estionow anej 
rzuca się przede  w szystkim  w  oczy początkow e je j 
b rzm ien ie : „B racia  B .“. W obec tego n iepodobna, by 
dodatek  końcow y, oznaczający  fo rm ę spółk i, uw y
d a tn ia ł tak ą  dostateczną różn icę i  m ógł zapobiec 
szkodliw em u u p o d obn ien iu  te j firm y z firm ą „B racia  
B.“, „S pó łka  jaw na11, za rejestrow aną ju ż  daw niej we 
Lwowie, a  w ięc w  te j  sam ej m iejscow ości, zwłaszcza, 
że obie firm y  tru d n ią  się ekspo rtem  chm ielu , za  czym 
m ogą w chodzić w styczność z pew nym , oznaczonym  
k ręg iem  odbiorców . W prow adzenie  p rze to  w  b łą d  od
biorców  w obec bardzo  zbliżonego b rzm ien ia  obu  firm , 
je s t  tym  b ard z ie j m ożliw e, (a rt. 35 § 1 k. h .) .  O dpada 
a r t  35 § k. h .  w  zastosow anie dalej idące przepisy  u sta 
wy, o zw alczaniu n ieuczciw ej k o n k u ren c ji (z  2 s ie rp 
n ia  1926 Dz. U. N . 96 poz. 559). Z a rzu t kasacyjny , że 
pozw ana f irm a  n ie  m oże być zniew oloną do w ykre
ś lenia lu b  sprostow ania  zarejestrow anej firm y, skoro 
w pis jaw nej spó łk i „B rac ia  B .“, k tó re j spó ln ikam i są 
w nioskodawcy, n ie  został d o tąd  w brew  art. X X X I 
i  X X X V I p rzep . w prow . kod . han d . dostosowany do 
postanow ień a rt. 28 § 1 k. h ., n ie  m oże się ostać. 
W praw dzie  oznaczenie w cześniejszej firm y  jaw nej, 
k tó re j spó ln ikam i są osoby tego sam ego nazw iska, 
w spólnym  m ian em  „B “ z doda tk iem : „B racia11, n ie  
indyw idualizu je  dostatecznie te j firm y  i  je s t sprzeczna 
z no rm ą bezw zględnie w iążącą, sankcjonow aną w  prze
p isie  a rt. 28 § 1 k. h ., a le  okoliczność ta  w  danym  p rzy
p ad k u  niem a rozstrzygającego znaczenia. P ostępow anie 
o w ykreślen ie  w pisów  z  re je stru  handlow ego urządzone 
je s t w  p rzep isach  §§  30 i  31 pow oł. rozp . o re jestrze  
handlow ym . W edług końcow ego postanow ienia §  31 
tegoż rozp. w  p rzypadku , jeżeli obow iązany do zgło
szenia w niosku  o w ykreślen ie  n ie  dokonał go m im o  
wezw ania, sąd re jestrow y m oże zarządzić  w ykreśle
n ie  w pisu naw et z  u rzędu . W ykreślen ie  to  w myśl 
§ 30/20 rozp. m oże n astąp ić  dop ie ro  p o  upraw om oc
n ien iu  się postanow ienia  sądu, zarządzającego w ykre
ślenie. Skoro w ięc n ie  stw ierdzono, a tym  b ard z ie j n ie  
w ykazano, iżby  spólnicy spó łk i jaw n ej zostali wezwa
n i o w ykreślenie w pisu, oraz by  zostało zarządzone 
w ykreślenie niepraw id łow ego sp isu  w  rejestrze  h a n 
dlow ym , pow inna by ła  strona, wnosząca kasację , liczyć 
się z tym , że daw niejsza firm a , do k tó re j f irm a  spółki 
z ogr. odp . się upodobn iła , is tn ie je  w  re jestrze  h an d lo 
wym. N ie w olno zaś by ło  Spółce z ogr. odp. p rzez za
m ieszczenie w  nazw ie firm y  d o d a tku  niepraw dziw ego

i  mogącego publiczność w prow adzić w  b łąd , łam ać 
zasadę praw dziw ości firm y, w prow adzoną w art. 31 
k . li. w in te resie  publicznym .

N ieuzasadniona je s t ted y  podstaw a kasacyjna z art. 
426 p. 1 k . p . c.

N ie  zachodzi jed n ak  także podstaw a kasacy jna z art. 
426 p. 2 k . p . c. Okoliczność, że spó r o rozw iązanie 
S p ó łk i jaw nej: „B rac ia  B.“  je s t  w  toku , b y ła  praw nie 
o b o ję tna  w  n in ie jszym  sporze. Z będne w ięc było 
prow adzenie dowodów n a  tę  okoliczność, ja k  rów nież 
na okoliczność, że obecnie  f irm a  powyższa m a być 
nieczynna.

Z tych  względów skarga kasacyjna n ie  m ogła być 
uwzględniona.

48.
P ożyczka  su m y  p ie n ię żn e j po n a d  250 zło tych , dana  

p o  d n iu  J  łipca  1934 n ie  m oże  być bez zgody obu. 
stron  dow odzona św iadkam i łub  przesłuchaniem

Orzeczenie Izby Cywilnej S®du Najwyższego 
z 12 marca 1936 C. II. 2581/35.

P ow ód o p ie ra  skargę kasacy jną  n a  obu  podstaw ach 
kasacyjnych  z a rt. 426 k. p . c., d o p a tru jąc  się p ie rw 
szej w  b łędne j w ykładni i  niew łaściw ym  zastosowa
n iu  a rt. 431 i  110 k. z., d rug ie j zaś w  pom inięciu  do
w odu ze św iadków  i  z p rzesłuchan ia  stron , ofiarow a
nego przez pow oda n a  stw ierdzony w  pozw ie fa k t da
n ia  śp. Seńkow i I . w  dn iu  16 p aźdz ie rn ika  1934 p o 
życzki w  wysokości 1.000 zł.

A rt. 431 k. z. stanow i jasno  i  w yraźnie, że o deb ra
n ie  pożyczki p ien iężne j p o n ad  250 zło tych  pow inno 
być p ism em  stw ierdzone, zaś a rt. 110 k . z. że w ym aga
n ie  ustaw y, aby  zachow ana b y ła  form a p isem na, m a 
to  znaczenie, że w  razie  spo ru  niedopuszczalny  jest 
dow ód ze św iadków  bez zgody obu  stron.

S koro zatem  w edług  tw ierdzeń  pozw u pożyczka da
n ą  została 16 p aźdz ie rn ika  1934, a w ięc p o d  rządem  
kodeksu  zobow iązań, słusznie Sąd Okręgowy, stosu
jąc  p rzep isy  a rt. 431 i  110 k . z. oraz a rt. 323 §  1 k. p . c. 
w obec sprzeciw u ze strony  pozw anych, p o m iną ł jako  
n iedopuszczalny dowód ze św iadków  i  z przesłucha
n ia  stron.

C hybione je s t  pow oływ anie się w  skardze kasacyj
n e j na  p rzep is a rt. 223 k. z., gdyż w  p rzy p ad k u  n ie  
chodzi o p isem ne stw ierdzenie  spełn ien ia  świadcze
n ia  p ien iędzy  lu b  rzeczy o w artości po n ad  1.000 zło
tych , do  k tó regoby  się pow ód zobow iązał dokum en
tem , jak iego  wogóle n ie  było.
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M ylny je s t rów nież pogląd  praw ny skarżącego, ja 
koby  u p raw n ien ie  do n iezgodzenia się na  prow adze
n ie  dow odu z św iadków  z a rt. 110 k. z. służyło tylko 
stronom , k tó re  ak t p raw ny zaw arły ; skoro bowiem  
ten  a rty k u ł stanow i, że w  razie  sporu  n iedopuszczal
ny  je s t dowód ze świadków bez zgody obu  stron , po 
stanow ienie to  odnosić się m oże ty lko  do obu  stron 
procesowych. Pozw ani spadkobiercy  śp. Seńka I. 
up raw n ien i by li zatem  sprzeciw ić się prow adzeniu 
dow odu ze św iadków  w  m yśl art. 110 k. z.

G dy zatem  powód n ie  dostarczył dow odu na  fakt 
o deb ran ia  przez śp. Seńka I. pożyczki 1.000 zł, a fak t 
ten  je s t nieodzow ną p rzesłanką roszczenia pozw u 
o zw rot te j pożyczki, słusznie o d d a liły  Sądy pow ódz
two. W  b ra k u  uspraw iedliw ionych  podstaw  kasacyj
nych  odd a lił w ięc Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
w  m yśl a rt. 436 k. p.

49.

Skargi kasacyjnej, w  k tó re j zg łoszony je s t w niosek  
o p rzyznan ie  praioa ubogich  i  do  k tó re j n ie  dołączo
no  dow odu w płacenia kau c ji kasacyjnej, Sąd  n ie  może. 
odrzucić  przed  upraw om ocnien iem  się orzeczenia  
o odm ow ie prawa ubogich'1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 12 marca 1936 C. II. 2601/35.

Sąd N ajwyższy w spraw ie W asyłyny St. przeciw ko 
A genorow i G. o 1.000 zł, w skutek  zażalenia pow ódki 
n a  postanow ienie S ądu  O kręgowego w  C zortkow ie z 9 
paźdz ie rn ika  1935 sygn. Ca 282/35, oraz skargi kasa
cy jne j pow ódki, m yln ie  nazw anej zażaleniem , na  p o 
stanow ienie tegoż S ądu  z te j  sam ej da ty , oba te  p o 
stanow ienia uchy la  i  zw raca spraw ę Sądowi Okręgo
w em u w Czortkow ie z po leceniem , aby  z pom inięciem  
przyczyny odm owy p rzy ję te j w  zaskarżonym  posta
now ieniu , w niosek pow ódki o udzielen ie  praw a ubo
gich m ery torycznie  załatw ił, a dop iero  po  praw om oc
nym  rozstrzygnięciu tego w niosku w ydał stanem  sp ra
wy w skazane zarządzenia  co do w niesionej rów no
cześnie skarg i kasacyjnej od  wyroku.

Pow ódka w niosła w  te rm in ie  ustaw ow ym  skargę 
kasacyjną n a  w yrok sądu  2 in stanc ji, a równocze
śnie złożyła w niosek o udzielen ie  je j  p raw a ubogich 
w n in iejszym  sporze,przy  dołączeniu zaświadczenia 
urzędow ego, stw ierdzającego je j stosunki m ajątkow e

‘) Identyczne, orzeczenie- Sądu Najwyższego zapadło 6 lu te 
go 1936 w sprawie C. II. 2233/35.

i rodzinne. Sąd 2 in stanc ji postanow ieniem  9 paź
dz iern ika 1935:

I. odrzucił skargę kasacyjną pow ódki,  jak o  n ie
dopuszczalną, z pow ołaniem  się n a  przepisy  a rt. 428 
§ 2 i 429 § 1 k. p . c., w ychodząc z założeń, że należało 
tę  skargę odrzucić, gdyż skarżąca nie  do łączyła  do n ie j  
dow odu  zło żen ia  kau c ji kasacyjnej, będącej niezbęd
nym  'w arunkiem  dopuszczalności powyższej skargi. 
W yraził p rzy  tym  S ąd  2 in stanc ji pogląd  praw ny, że 
przepis a rt. 141 k. p . c., dopuszczający uzupełn ien ia  
braków  form alnych  p ism a procesowego w  term in ie  
7-dniowym, n ie  odnosi się do kau c ji kasacyjnej, co 
do k tó re j te rm in  złożenia je s t  w  art. 428 § 2 k. p . c., 
w przeciw ieństw ie do innych  o p ła t  sądowych, wy
raźnie  oznaczony, nad o m iar pod  rygorem  n iedopu
szczalności;

II . odm ów ił w n ioskow i po w ó d ki o p rzyznan ie  je j  
prawa ubogich, m ając  na w zględzie, że odm ow a ta  
zn a jd u je  uzasadnien ie  w  przep isie  a rt. 114 § 2 k. p . c., 
wobec odrzucenia  równoczesnym , odrębnym  postano
w ieniem  skarg i k asacy jnej jak o  n iedopuszczalnej. 
O p a rł się p rzy  tym  S ąd  2 in stan c ji na  przep isie  art. 
114 § 2 k. p . c., w yrażając zdanie , że przep is ten  m o
że być stosowany w  danym  p rzy p ad k u , gdyż n iedo 
puszczalność środka  odwoławczego sto i narów ni z jego 
oczywistą bezzasadnością.

Przeciw ko każdem u z tycli postanow ień założyła 
pow ódka zażalenie, u ję te  w  osobnych pism ach p ro 
cesowych w  te rm in ie  7 dniowym.

P rzy stęp u jąc  do rozstrzygnięcia powyższych za
żaleń, zważyć należy, co n astępu je :

Do 1) Zażalen ie  do Sądu Najwyższego przeciw ko 
odrzuceniu  skarg i kasacyjnej pow ódki n a  w yrok 2-ej 
in stanc ji je s t dopuszczalne, w m yśl p rzepisu  a rt. 441 
§ 1 k. p . c. Jest ono też  uzasadnione, bo  przed  p ra 
w om ocnym  rozstrzygnięciem  w niosku o przyznanie 
p raw a ubogich, złożonego równocześnie  ze skargą k a 
sacyjną, n ie  m ożna było w iedzieć, czy s trona  skarżą
ca będzie  zw olniona od  o p ła t sądowych, a w ięc i  od 
kauc ji (a rt. 428 § 2 ost. zdan ie). O drzucenie skargi 
kasacyjnej było zatem  w każdym  razie  jeszcze p rzed 
w czesne; z tego też pow odu odnośne postanow ienie 
Sądu Okręgowego m usiało  być uchylone.

Do I I )  W obec zajętego pow yżej p rzez S ąd  N a j
wyższy stanow iska praw nego, odp ad ła  jed y n a  podsta
wa p raw na, przytoczona n a  uzasadnien ie  odmowy 
p raw a ubogich , a po legająca na  niedopuszczalności 
skarg i k asacy jnej i  w zw iązku z tym  na przep isie  art. 
114 § 2 k . p . c., zresztą b łęd n ie  tu  zastosowanym. M u
siało być prze to  uchylone  i  to  d rugie  postano  w e n ie , 
zaw ierające odm ow ę praw a ubogich. O d praw om oc
nego rozstrzygnięcia w niosku o udzielen ie  praw a ubo-
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gicli, zależeć będzie  dalszy try b  postępow ania co do 
skarg i kasacyjnej. D latego też  o ba  zaskarżone posta
now ienia  uchylono  i zarządzono praw id łow e postępo 
wanie.

Zaznaczyć w  końcu  w ypada, że zażalen ie  n a  odm o
wę przez S ąd  2-ej in s tan c ji p raw a ubogich  zostało 
m yln ie  nazw ane, a lbow iem  n a  ta k ie  postanow ienie 
służy ty lko  skarga kasacy jna (a rt. 424 § 2 k. p . c.), 
jed n ak  to  m y ln e  oznaczenie środka  odwoławczego n ie  
mogło przynieść pow ódce szkody, w  szczególności 
spowodować odrzucenie  tego środka praw nego, sko
ro  n ie  stało  n a  przeszkodzie zała tw ien iu  wniosków, 
w  zażalen iu  przytoczonych  i  skoro w niesiony środek 
odwoławczy, w  k tó ry m  przyczyny zaskarżenia, dające 
się podciągnąć p o d  przyczynę kasacyjną z a rt. 426 p. 
2 k . p . c., zostały jasno  i  w yraźnie  w ywiedzione. W e
dług  swej treśc i i  p o d  względem  fo rm alnym  m yln ie  
nazw any środek  odwoławczy stanow i w  nin iejszym  
p rz y p ad k u  środek  właściwy. Poniew aż skarga k asa
cy jna, m y ln ie  nazw ana zażalen iem , o p ie ra ła  się wy
łącznie  n a  zarzucie  pogw ałcenia  przepisów  fo rm al
nych , została rozpoznana, łącznie  z drug im  zażale
n iem , n a  posiedzen iu  n iejaw nym .

50.

P om inięcie  d ow odu  z  a k t postępow ania  karnego, 
w  k tó rych  zapad ł w yro k  uniew innia jący, n ie  stanow i 
naruszenia isto tnych  p rzep isów  postępow ania  cywil-

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z  12 marca 1936 C. II. 2634/35.

S karga kasacyjna pow ołu je  się n a  ob ie  podstaw y 
zaskarżenia  z art. 426 k. p . c., lecz niesłusznie.

Pogw ałcenia isto tnych  przepisów  postępow ania 
z art. 426 p k t. 2 k . p . c. d o p a tru je  się skarga kasacyj
na w tym , że Sąd odwoławczy n ie  dopuśc ił dowodu 
2 a k t karn y ch  Sądu G rodzkiego w  B rodach  sygn. VI 
Kg. 1673/34 m im o, iż m ożność i  po trzeba  okazały  się 
dopiero  p o  w ydaniu  w yroku p ierw szej instancji, 
w aktacli tych  zaś stw ierdzono, że pozw any obcował 
cieleśnie z m atką  pow oda i n a  te j  podstaw ie m atka  
pow oda un iew inn iona  została od  za rzu tu  o w ystępek 
2 a rt. 255 § 1 k. k ., pope łn iony  rzekom o przez p o 
m aw ianie  pozw anego o utrzym yw anie  z n ią  stosun
ków cielesnych. D ale j, podnosi skarga kasacyjna, n ie  
dopuścił S ąd  odwoławczy dow odu ze św iadka J u l j i  K. 
1 ponow ienia dow odu ze św iadka T ek li, co gdyby by
ło nastąp iło , by łoby się przyczyniło  do  w yjaśnienia

spraw y i w płynęłoby  na  w yn ik  spraw y, zwłaszcza, że 
zeznania  pozw anego są sprzeczne z ak tam i karnym i 
i  zeznaniam i J u l i i  S., m a tk i powoda.

Z arzu ty  te  są bezpodstaw ne. Pow oływ anie się na 
ak ta  k a rn e  sygn. V I Kg. 1673/34 je s t bez znaczenia dla 
spraw y, bo  w  m yśl a rt. 7 k . p . c. ty lko  usta len ia  za
padłego w  postępow aniu  k arnym  praw om ocnego wy
roku  skazującego co do spełn ien ia  przestępstw a obo
w iązu ją  Sąd cywilny. W spom nianym  zaś w yrokiem  
n ie  skazano pozwanego za przestępstw o, k tó reb y  uza
sadn iało  żądan ie  pozwu, lecz un iew inniono  m a tk ę  po 
w oda o d  oskarżen ia  o w ystępek  z a rt. 255 k. k.

W yw ód skarg i kasacyjnej co do  św iadka J u lii  K. 
po m ija  się, gdyż zarzu t ten , ja k o  podstaw a kasacyjna, 
n ie  zosta ł w yw iedziony w sposób przez u staw ę prze
pisany, b ra k  bow iem  uzasadnien ia  podstaw y kasacyj
n e j,  gdyż n ie  podano , co m ia ł te n  św iadek stw ierdzić 
(a rt. 427 k . p . c.).

Dalsze wyw ody skarg i kasacyjnej stanow ią k ry tykę  
usta leń  fak tycznych  i  oceny dow odow ej, że S ąd  od
woławczy n ie  d a ł w iary  zeznaniom  m a tk i pow oda 
i  św iadków  z je j  strony , co je s t  w  postępow aniu  k a 
sacyjnym  n iedopuszczalne, gdyż Sąd w edług  własnego 
p rzekonan ia  na  podstaw ie w szechstronnego rozważe
n ia  zebranego m a te r ia łu  ocenia w iarygodność i  m oc 
dowodów, za czym ocena zeznań  św iadków  i  s tron  n ie  
u lega sp raw dzen iu  w  postępow aniu  kasacyjnym , je 
żeli ocena n ie  je s t  po łączona z przeistoczeniem  treści 
zeznań  św iadków  i  stro n  a tego skarga kasacyjna n ie  
tw ierdzi.

N aruszen ie  praw a m ateria lnego  p rzez b łęd n ą  jego 
w ykładnię  i  n iewłaściwe zastosow anie z a rt. 426 p k t. 1 
k . p . c. m a polegać na  tym , że Sąd  odwoławczy n ie  
o rzek ł w  m yśl żąd an ia  pozw u, chociaż ta k  w ak tach  
karn y ch  ja k  zeznaniam i m a tk i pow oda J u lii  S., po 
p a rty ch  zeznaniam i św iadka T ek li S. stw ierdzono, iż 
pozw any obcow ał z m atką  pow oda w  czasokresie, 
przew idzianym  w § 163 u. c.

Z a rzu t ten  je s t chybiony. Podstaw ą rozstrzygnię
cia p y tan ia , czy pozw any obcow ał c ieleśnie z m atką 
pow oda w czasokresie w  §  163 u. c., a w następstw ie 
tego, czy je s t  ojcem  pow oda, m usi stanow ić stan  fak 
tyczny usta lony  w  zaskarżonym  w yroku.

Z ustaleń  zaś Sądu pierw szej in stanc ji, p rzy jętych  
przez Sąd odwoławczy, w ynika, że pozw anem u n ie  
dow iedziono w  sposób przep isany  w  kodeksie  p o 
stępow ania cywilnego, iż obcow ał c ieleśnie z m atką  
pow oda, w  okresie  p rzew idzianym  w  § 163 u . c. ( I I I  
§ 202), w  następstw ie czego b ra k  dom niem ania , iż 
je s t ojcem  powoda.

U stalen ia  te  w iążą Sąd N ajwyższy p rzy  badan iu  
w yroku S ądu  odwoławczego, wywody w ięc skarg i ka
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sacy jnej, s ta ra jące  się w ykazać m y lną  ocenę p raw ną, 
o p a rte  na  innym  stan ie  fak tycznym , rozpatryw ane 
być n ie  m ogą (a rt. 439 k. p . c.).

51.

W  b. zaborze austriack im  w  spraw ach o ochroną za
kłóconego posiadania  stronie n ie  s łu ży  skarga kasacyj
na  na  odm ow ę praw a ubogich  1) .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 13 marca 1936 C. U. 2619/35.

Słusznie S ąd  O kręgowy o d rzuc ił zażalen ie  pozw a
nego n a  postanow ienie  tegoż S ądu  z 21 w rześnia 
1935 IV  Cz. 671/35 t ra k tu ją c  je  jak o  skargę kasacyj
n ą , k tó re j w edług  swej treści odpow iadało, skoro we
d ług  art. 425 §  3 k . p . c. skarga kasacy jna w  spraw ach  
o och ronę  zakłóconego posiadan ia  w ogóle stronom  nie  
służy, k tó ry  to  p rzep is  m a  zastosow anie także przy 
ocenie dopuszczalności zaskarżen ia  postanow ień  Są
du  d rug ie j in stan c ji kończących postępow anie, do ja 
k ich  odm ów ienie p raw a ubogich należy (a rt. 424 
§ 2 k. p . c.).

N ieuzasadnione zażalen ie  u lega zatem  oddalen iu .

52.
O pła tom  wodociągow ym , kanałow ym  oraz op ła tom  

za w yw óz p o p io łu  i  śm ieci w  m ieście K rakow ie n ie  
s łu ży  praw o pierw szeństw a zaspoko jen ia  p rzy  rozdzia
le licy ta cy jn e j ceny ku p n a  za  sprzedaną n ierucho
m ość ~).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 13 marca 1936 C. II. 96/36.

S ąd N ajwyższy n ie  uw zględnił rek u rsu  zarządu  
K ról. stoł. m . K rakow a, od  uchw ały Sądu Okręgo
wego w  K rakow ie z 25 listopada  1935 1. Cz. 1871/35, 
zatw ierdzającej uchw ałę działow ą S ądu  G rodzkiego 
w K rakow ie z 2 paźdz ie rn ika  1935 VI. E. 777/35.

‘) Identyczne orzeczenie Sądu Najwyższego zapadło 7 maju 
1936 w sprawie C. II. 299/36.

i ) Natomiast gminne opłaty wodociągowe w mieście Tarno
wie korzystają na zasadzie §§ 5 i 11 ustawy z 20 lipca 1909 
(Dz. Ust. Kraj. Nr 121) z prawa pierwszeństwa przysługującego 
podatkom państwowym przy rozdziale licytacyjnej ceny kupna 
(O. z 20 września 1935 C. II. 918/35). Por. OPA. poz. 1679, 
1680 i 1681 z 1937.

Jeże li naw et zgodzić się z w ywodam i reku rsu , że 
po likw idow ane p rzez Z arząd  m ie jsk i K ról. stołeczne
go m iasta  K rakow a należności z ty tu łu  o p ła t wodo
ciągowych, kanałow ych , o raz  za wywóz pop io łu  
i  śm iecia, po b ie ran e  n a  zasadzie przepisów  §§  6 i  9 
ustaw y w odociągow ej obow iązującej w  m ieście K ra 
kow ie z 12 sie rp n ia  1899 N r 94 Dz. U. k r. w brzm ie
n iu  ustaw y k ra jo w e j z 10 p aźdz ie rn ika  1908 N r 117 
Dz. U. k r. a rt. 9 rozporządzenia  P rezyden ta  Rzeczy
p ospo lite j z 16 m arca  1928 o zaopatryw aniu  ludności 
w w odę N r 32 poz. 310 Dz. U. P ., a rt. 8 rozporzą
dzenia  P rezyden ta  R zeczypospolitej z 16 m arca  1928 
o usuw aniu  nieczystości i  w ód opadow ych N r 32 poz. 
311 Dz. U. R. P ., a rt. 410 p u n k t 9, 415, 416, 417 
rozporządzenia  P rezyden ta  R zeczypospolitej z 16 lu 
tego 1928 o p raw ie  budow lanym  i zabudow aniu  osie
d li N r 23 poz. 202 Dz. R. P . o raz a rt. 31/1 ustaw y z 11 
s ie rp n ia  1923 o tym czasow ym  uregulow ania finansów  
kom unalnych  N r 94 poz. 747 Dz. U. R. P . m a ją  ch arak 
te r  d an in  publiczno-praw nych i  są w yłącznie związa
ne z posiadaniem  n ieruchom ości, to  jed n a k  n ie  m a 
uzasadnien ia  w niosek rek u rsu , że o p ła tom  z pow yż
szych ty tu łów  przysługuje  z masy podziałow ej p ie rw 
szeństwo zaspoko jen ia  n a  zasadzie p rzep isu  § 216 
p u n k t 2 austriack ie j o rd y n ac ji egzekucyjnej, w cho
dzącej w p rzy p ad k u  w  zastosowanie.

Pow ołany  ostatn io  przep is how iein, ja k  to  tra fn ie  
w zaskarżonej uchw ale zauw ażono, p rzyzna je  op ła 
cać się m ającym  z nieruchom ości dan inom  p ub licz
nym , n iepodpada jący in  p o d  po jęcia  poda tków  oraz 
należytości przenośnych  praw o pierw szeństw a w  za
spoko jen iu  ty lko  pod  ty m  w arunk iem , że istn iejące 
przepisy  ustawowe p rzyzna ją  tak im  daninom  usta
wowe praw o zastaw u lu b  praw o pierw szeństw a. Tym 
czasem  żadna z pow ołanych  ustaw  dochodzonym  przez 
w ierzycielkę op ła to m  (upraw nień podatkow ych n ie  
przyznaje.

Zauważyć p rzy  tym  należy, że ustaw ow e praw o za
staw u lu b  leż praw o pierw szeństw a, ja k ie  przepis 
§ 216 p u n k t 2 o. e. m a na  m yśli, m uszą być w yraźnie 
w odnośnej ustaw ie przyznane, podobn ie  ja k  to s ta 
now i przep is § 59 ustaw y o tym  czasowym uregu lo 
w aniu  finansów  kum unalnych  co do dodatków , po
b ieranych  przez gm iny o d  podatków  państw ow ych, 
n ie  zaś w nioskow ane pośrednio  na  te j zasadzie, że da
niny odnośne ściągane być m ogą od  każdego właści
ciela nieruchom ości sposobem  p rzepisanym  d la  ścią
gania podatków  państw ow ych (a rt. 55 pow ołanej 
ustaw y o tym czasow ym  u regulow aniu  finansów  k o 
m unalnych ) .
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53.

O rzeczenie  K o m is ji  R o z jem cze j d o  za ła tw ien ia  za
targów zb iorow ych  m ięd zy  pracodaw cam i a  pracow ni
k a m i ro ln ym i s tanow i n a  zasadzie art. 527 p . 4 k . p . c. 
ty tu ł egzekucy jny , k tó rem u  Sąd  nadaje  k lauzu lę  ivy- 
konalności w  tryb ie  postępow ania  egzekucyjnego. 
W  tryb ie  ty m  na  orzeczenie  S ądu  d ru g ie j instancji 
n ie  m a  do  S ądu  N ajw yższego  żadnego środka  odw o
ławczego x) .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 14 marca 1936 C. II. 2765/35.

Oleksy i  A nna P . zgłosili 14 lu tego  1934 w  Sądzie 
G rodzkim  w K am ionce S trum iłłow ej w niosek o n a 
d anie  k lau zu li w ykonalności orzeczeniom  K om isji 
rozjem czej d la  spraw  ro lnych  p o w ia tu  Kam ionec- 
kiego z 28 p aźdz ie rn ika  1932 L. R ej. 180/32 i  189/32 
w ich  spraw ie przeciw ko Zygm untow i W . T ak iż  sam 
w niosek zgłosiła 27 lu tego  1934, M aria  S. w  odnie
sien iu  do orzeczenia te jże  K om isji 23 w rześnia 1933,

Sąd G rodzk i w  K am ionce S trum iłłow ej postano
w ieniam i z dn ia  22 lu tego  1934 KI. 11/34 i  z 27 lutego
1934 K I. 15/34 udz ie lił zaw nioskow anycli k lau zu l wy
konalności.

W skutek  zażalen ia  w niesionego p rzez d łużn ika  Sąd 
Okręgowy w  Złoczowie postanow ieniem  7 czerwca 1934
I. 2 Cz. 236/34 uch y lił w ydane k lau zu le  i  zw rócił sp ra
w ę Sądowi G rodzkiem u celem  zbadan ia , czy K om isja 
rozjem cza przy  w ydaniu  zaskarżonych orzeczeń za
chow ała wszystkie wym ogi p rzep isane w  art. 21 u sta 
wy z 1 sie rp n ia  1919 Dz. U. R. P . N r 65 poz. 394. 
W w yniku  tego b ad an ia  Sąd G rodzki postanow ie
n iem  20 m arca  1935 E . 61/34/20, odm ów ił w ydania 
k lauzu l w ykonalności, a to li n a  rekur8  w ierzycieli Sąd 
Okręgowy w  Złoczowie postanow ieniem  z 23 m aja
1935 V. 2 Cz. 202/35 zarządz ił n adan ie  k lauzul wy
konalności.

Na postanow ienie to S ądu  O kręgowego Z ygm unt W . 
Wniósł rek u rs  rew izyjny, w k tó rym  z pow ołaniem  się 
na  p rzepisy  a rt. 21 ustaw y z 1 s ie rpn ia  1919 o zała
tw ian iu  zatargów  zbiorow ych pom iędzy  pracodaw 
cam i a p racow nikam i (Dz. U. R. P . 1931 N r 90, poz. 
706) i na  orzecznictw o S ądu  Najwyższego z 1929 
sta ra  się w  kw estii dopuszczalności rek u rsu  rew izyjne
go w ykazać, że nadaw an ie  k lau zu li wykonalności

‘) Identyczne orzeczenia Sądu Najwyższego zapadły: 23 sierp
nia 1934 C. I. 476/34, Zb. urz. N r 72/35, 28 marca 1935 C. I. 
2355/34, OSP. XIV 695, 22 listopada 1935 C. II. 1633/35 i 6 li
stopada 1935 C. II. 1425/35.

orzeczeniom  pom ien ionej K om isji Rozjem czej odby
wa się w  try b ie  postępow ania niespornego.

N a  wywody te  zaznaczyć w ypada, że postępow anie 
w  sp raw ie nadaw an ia  k lau zu l wykonalności ty tu łom  
egzekucyjnym  je st obecnie z m ocą obow iązującą do 
1 stycznia 1933 unorm ow ane praw em  o sądowym 
postępow aniu  egzekucyjnym  z 27 październ ika 
1932 (Dz. U. R. P . N r 93 pz. 803), w szczególności art. 
526— 538 k. p . c. P rzep isy  te  m a ją  w  sp raw ie n in ie j
szej zastosow anie ja k o  w szczętej w nioskam i o n adan ie  
k lauzu li, złożonym i w  sądzie  po  dn iu  1 stycznia 1933. 
W edług a rt. 527 p. 4 k . p . c. w szelkiego ro d za ju  o rzecze
n ia , k tó re  z m ocy ustaw y pod legają  w ykonaniu  w  d ro 
dze egzekucji sądow ej, a w ięc i  orzeczenia K om isji 
rozjem czych do załatw ian ia  zatargów  zbiorow ych 
pom iędzy  pracodaw cam i a pracow nikam i ro lnym i, 
należą do ty tu łów  egzekucyjnych, k tó ry m  sąd 
n ad a je  k lau zu lę  w ykonalności w  try b ie  postę
pow ania egzekucyjnego. N a postanow ienie  Są
d u  G rodzkiego co do  nad an ia  k lau zu li wyko
nalności stronom  służy zażalen ie  do Sądu  O kręgow e
go (a rt. 538 § 1 k. p . c .) , dalsze a to li zażalen ie  na p o 
stanow ienie S ąd u  Okręgowego n ie  je s t w  p raw ie o są
dowym  postępow aniu  egzekucyjnym  przew idziane. 
Ś rodka odwoławczego pod  m ianem  rek u rsu  rew izyj
nego praw o to  w cale  n ie  zna, a skargę kasacyjną wy
raźn ie  w yłącza (a rt. 513 § 2 k. p . o .).

W niesiony środek  odwoławczy m u sia ł zatem  jako  
praw em  n ie  przew idziany, ulec odrzuceniu.

P og ląd  d łużnika, jakoby  a rt. 21 ustaw y z 1 s ie rpn ia  
1919 w prow adzał jak iś  od rębny  tryb  zaopatryw ania  
k lauzu lam i w ykonalności orzeczeń K om isji, pozostaje  
w  sprzeczności z a rt. I  p rzepisów  w prow adzających 
praw o  o sądowym  postępow aniu  egzekucyjnym , w  m yśl 
którego  tracą m oc dotychczasow e przep isy  o postępo 
w an iu  egzekucyjnym  w  tym  praw ie. A rty k u ł 21 ustawy 
z 1 s ie rpn ia  1919, dotychczas w yraźnie n ie  uchylony, 
m oże m ieć ty lko  to  znaczenie, że sąd nada jący  k la u 
zu lę  w ykonalności orzeczeniom  K om isji rozjem czych, 
ja k  rów nież i  sąd, rozpoznający  zażalen ie  co do w y
d an ia  ta k ie j k lauzu li, pow inny rozważyć, czy postępo
w anie w  te jże  K om isji zostało przeprow adzone zgod
n ie  z p rzep isam i a rt. 21 ustaw y a w ydane orzeczenie 
n ie  je s t d o tkn ię te  w adam i w  tym  przep isie  przew i
dzianym i i  zależnie od  w yniku tego b adan ia  rozstrzyg
nąć w niosek o zaopatrzen ie  orzeczenia klauzulą .

54.

Pow szechny Z a k ła d  U bezpieczeń  W za jem nych  
w  W arszaw ie n ie  m oże na  d rodze procesu  cyw ilnego



52 C 54

poszuk iw ać  p rzec iw ko  g m in ie  u iszczenia sk ła d ek  u bez
pieczeniow ych , pobranych  p rze z  Urząd g m in n y  na 
rzecz  Z a k ła d u  1) .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 17 marca 1936 C. U . 2815/35.

Sąd N ajw yższy w  spraw ie Powszechnego Z ak ładu  
U bezpieczeń W zajem nych w  W arszaw ie przeciw ko 
G m inie  P . o 1.009 z ł 11 gr, o d d a lił skargę kasacyjną 
s trony  pow odow ej na  postanow ienie  S ądu  A pelacyj
nego we Lwowie z 12 w rześnia 1935 sygn. I I  C. A. 
300/35.

Sąd A pelacyjny  we Lwowie, rozpoznając ap elację  
pozw anej gm iny na w yrok S ądu  Okręgowego w  P rz e 
m yślu  z 27 lu tego  1935 I .  C. 529/34, k tó ry m  zasądzo
no  pozw aną na  zap ła tę  p re ten s ji w  kw ocie 1.009 zł 
11 gr z ty tu łu  należnych  pow odow em u Z akładow i 
a p rzez pozw aną pob ran y ch  nieodprow adzonych  sk ła
d ek  ubezpieczeniow ych, uw zględnił za rzu t n ied o p u 
szczalności d rog i sądow ej i  postanow ieniem  z 12 
w rześnia 1935 II . C. A. 200/36 pozew  odrzucił.

Pow odow y Z ak ład  zaskarża to  postanow ienie 
w  drodze skarg i kasacyjnej, o p a r te j n a  podstaw ie 
z p . 1. 2 a rt. 426 k. p . c., jednakże  niesłusznie.

P o g ląd  praw ny zaskarżonego postanow ienia, że do
chodzenie roszczenia Z ak ładu  o zw rot zainkasowa- 
n y ch  sk ładek  ubezpieczeniow ych w  drodze sądowej 
n ie  je s t dopuszczalne, należy uznać za tra fn y  i  uza
sadniony  w p rzep isach  a rt. 4, 31 i  32 rozp . z 27 m aja  
1^27 poz. 410/27 tek st jedno l. w  Rozp. M in. Skarbu  
poz. 23/33 Dz. U. R. P .

C hybione są wyw ody kasac ji zam ierzające do  w y
kazania , jakoby  stosunek w zajem ny G m iny do  Z ak ła 
d u  w  zakresie  pob ie ran ia  przez n ią  sk ładek  u b ezp ie 
czeniowych i  przekazyw ania  tychże Zakładow i p rzed 
staw iał się jak o  pryw atno-praw ny stosunek zlecenia 
inkasowego i  jak o b y  w skutek  tego spó r na tym  tle  
w ynik ły  pod lega ł rozpoznaniu  na d rodze sądowej 
w edług ustaw y cyw ilnej.

P rzede  w szystkim  zaznaczyć należy, że w brew tw ier
dzeniu  kasac ji obow iązek ściągania i  p rzekazyw ania 
Z akładow i sk ładek  ubezpieczeniow ych je s t  z mocy 
ustaw y nałożony na  U rzędy  G m inne i M agistraty, 
a n ie  n a  gm iny  (a rt. 31 p. 3 rozp. poz. 410/27 i poz. 
23/33. Dz. U . R. P.

S tosunek w zajem ny Powodowego Z ak ładu  Ubez
pieczeń  do pozw anej gm iny n ie  m oże być trak tow a
n y , m im o  swego podobieństw a do p ry w a tn o p raw n e

go s tosunku zleceniowego jak o  stosunek pryw atno 
praw ny, a lbow iem  uczestniczące w tym  stosunku pod
m io ty  są  in sty tuc jam i i  podm io tam i praw a publicz
nego a  sam stosunek  o p iera  się n a  p rzep isach  p ra 
wa publicznego, a n ie  pryw atnego.

N a d rodze sądow ej m ogą być dochodzone jedynie  
roszczenia pryw atno-praw ne w ynik łe  ze stosunku p ry 
w a tn o p raw n eg o  (a rt. 2 k . p . c. i  a rt. 1 § 3 u . s. p .) .

D ochodzone p rzez Z ak ład  roszczenie o zw rot rze
kom o zatrzym anych  p rzez gm inę sk ładek  ubezp ie
czeniowych n ie  m a  cech roszczenia pryw atnego, bo 
ź ródło  tego roszczenia tk w i w  nienależy tym  w ykony
w aniu  przez U rząd  G m iny nałożonych  n a ń  z mocy 
ustaw y obow iązków  w zakresie  adm inistracy jnego  
ściągania  i  odprow adzenia  tych  sk ładek , m ających  
c h a rak te r o p ła t  pub licznych  (a rt. 31, 32 cyt. ro zp .), 
a w ięc w  dz iedzin ie  działalności publiczno  praw nej, 
a n ie , ja k  tw ierdzi kasacja , gospodarczej.

W yłączona je s t  ted y  cyw ilna n a  drodze sądowej 
odpow iedzialność pozw anej gm iny za n iew ykonanie 
lu b  za  w adliw e w ykonanie  poruczonych  je j  u rzędow i 
p rzez u staw ę odnośnych agend  adm inistracy jnych , 
a to  ty m  b a rd z ie j, że n a d  ty m  zakresem  działalności 
a d m in is tracy jne j u rzędów  gm innych m a ją  czuwać 
specjalne w ładze nadzorcze i  w łasne organy  pow odo
wego Z ak ładu  i  pozw ana gm ina do  żadnej odpow ie
dzialności cyw ilnej w  tym  w zględzie wobec Z ak ła 
d u  an i z ustaw y, a n i z um ow y n ie  została zobowiąza- 
i  a rt. 1 § 3 u . s. p .).

N ie  w pływ a na zm ianę  tego pog lądu  u tożsam ianie 
Iprzez kasac ję  odpow iedzialności U rzęd u  gm innego 
z  odpow iedzialnością sam ej gm iny, skoro ja k  w spom 
n iano  odpow iedzialność ta  m a  swe ź ródło  w dziedzi
n ie  poruczonej z ustaw y działalności adm in is tracy j
n e j i  rozpoznaw anie tak ie j odpow iedzialności na d ro 
dze cyw ilnej m iejsca m ieć n ie  m oże (a rt. 2 k . p . c. 
i a rt. 1 § 3 u . c. p .).

C hybione je s t pow oływ anie się kasac ji na orzecz
nictw o Sądu Najwyższego, skoro spraw a nin iejsza n ie  
w ykazuje  naw et cech podobieństw a z pow ołanym i 
orzeczeniam i.

N ie  zachodzi zatem  an i naruszenie  praw a m ateria l
nego przez b łęd n ą  w ykładnię  i n iew łaściw e zastoso
w anie (p . 1 a rt. 426 k. p. c.) an i pogw ałcenie p rzep i
sów postępow ania (p . 2 a rt. 426 k. p. c .) , gdyż prze
s łuchanie  stro n  w  postępow aniu  ape lacy jnym  na od
m ienny  w ynik  spraw y w płynąć n ie  mogło tym  b a r
d ziej, że n ie  w skazano w yraźnie żadnych  istotnych 
okoliczności, k tó reby  ty m  dowodem  m iały  być stw ier
dzone.

’) Identyczne orzeczenie zapadło 17 marca 1936 w sprawie 
C. II. 162/36.



C 5 5 - 5 6 53

55.
N a  postanow ienie  Sąd u  Okręgowego, działającego  

w  charakterze Sąd u  d ru g ie j in stanc ji w  spornych  spra
w ach cyw ilnych  stronom  n ie  s łu ży  żaden  środek od
w oław czy do  Sądu A pelacyjnego.

Orzeczenie Izliy Cywilnej Sgdu Najwyższego 
z  19 marca 1936 C. II. 2507/35.

Z aktów  spraw y w ynika, że w to k u  przew odu od 
woławczego od  w yroku Sądu G rodzkiego w  G orli
cach z 21 m arca 1935 sygn. I I .  a. C. 662/33 w niosła po 
zwana Zofia B. do S ądu  Okręgowego w  Jaśle  prośbę 
o przyznan ie  je j  p raw a ubogich  i  S ąd  te n  postano
w ieniem  z 30 w rześnia 1935 sygn. I . Cz. 181/35 prośb ie  
odmówił.

N a to postanow ienie w niosła pozw ana Z ofia B. 9 
p aźdz ie rn ika  1935 zażalen ie  do S ądu  Okręgowego 
w Jaśle, skierow ane do S ądu  A pelacyjnego w  K rako- 
kie, k tó re  Sąd O kręgow y w  Jaśle  postanow ieniem  
z 11 p aźdz ie rn ika  1935 sygn. I . Ca. 181/35 od rzucił 
z uzasadnien iem , że na  odm ow ę praw a ubogich  przez 
Sąd I I  in stan c ji służy s tron ie  skarga kasacyjna do 
Sądu apelacy jnego , dla tego  zażalen ie  u lega od rzu 
ceniu.

N a  to  postanow ienie  S ądu  Okręgowego w  Jaśle 
w niosła pozw ana Z ofia B. skargę kasacyjną, nazw aną 
zażaleniem  z w nioskiem  o uchy len ie  zaskarżonego 
postanow ienia  i  po lecenie  Sądow i O kręgow em u w J a 
śle, aby  zażalen ie  pozw anej p rzed łoży ł właściwej 
wyższej w ładzy do rozstrzygnięcia.

N a uzasadnien ie  podn iosła  skarga kasacyjna, że 
S ąd  O kręgow y w  Jaśle  m yln ie  in te rp re tu je  przepisy  
ustaw y, poniew aż w  p rzy p ad k u  n ie  w chodzi w rach u 
b ę  p rzep is a rt. 424 k. p . c., gdyż w niosek pozwanej 
o  przyznan ie  je j  p raw a ubogich  został dotychczas za
ła tw iony  dop iero  w  je d n e j in stanc ji, jakko lw iek  w  Są
dzie  O kręgow ym , poniew aż pozw ana w sądzie G rodzkim  
w  G orlicach n ie  p rosiła  o p rzyznanie  je j  p raw a ubo
gich, skargę k asacyjną m ogłaby  w nieść pozw ana w  tym  
w ypadku , gdyby o przyznan ie  p raw a ubogich  prosiła  
n a jp ie rw  w  Sądzie G rodzk im  w  G orlicach i  wobec 
odm owy w niosła n astęp n ie  zażalen ie  do Sądu O kręgo
wego w  Jaśle, k tó ry  rozstrzygałby prośbę  w  d ru g ie j in 
s tanc ji i  gdyby Sąd  O kręgow y w  Jaśle  n ie  uw zględnił 
zażalen ia , dop iero  wówczas m ogłaby pozw ana wnieść 
skargę kasacy jną i dom agać się zm iany  postanow ie
n ia  I I  in stan c ji, S ąd  Okręgowy w  Jaśle  n ie  w ystępo
w ał w  charak te rze  S ąd u  I I  in stanc ji, lecz I  instancji, 
b o  n ie  rozstrzygał zażalen ia  na  postanow ienie I  in 
s tanc ji, lecz załatw ił ja k o  Sąd  pierw szy wniosek 
°  przyznan ie  praw a ubogich.

Z arzu ty  te  są chybione. W praw dzie  w  rzeczy sam ej 
w artość przedm io tu  sporu  w ynosi 600 zł, w ięc skarga 
kasacyjna je s t dopuszczalna (art. 425 § 1 k. p . c .) , 
a ja k  to  Sąd N ajwyższy w  u chw ale  całej Izb y  Cywilnej 
z 28 kw ietn ia  1934, ogłoszonej w  N r 13 D ziennika u rzę 
dowego M inisterstw a Spraw iedliw ości z 1934, str. 197 
i  nast. w yjaśnił, sty lizacja  a rt. 425 k. p . c. w skazuje 
na to , iż w  razie, gdy w artość p rzedm io tu  zaskarżenia 
n ie  m ogłaby  w danej spraw ie p rzekroczyć kw oty  p ię 
c iu set złotych, zaskarżeniu  kasacy jnem u  n ie  u lega 
n ie  ty lko  w yrok w te j  spraw ie w ydany, lecz i  wszel
k ie  postanow ienia  w  ta k ie j spraw ie zapadające.

Postanow ienie , odrzuca jące  zażalenie, je s t posta
now ieniem  kończącym  postępow anie  o udz ie len ie  p ra 
w a ubogich , a poniew aż w  rzeczy sam ej w artość p rzed 
m io tu  spo ru  p ięćset zło tych  p rzekracza, w ięc skarga 
k asacyjna je s t  dopuszczalna, lecz nieuzasadniona.

S tanow isko p raw ne  skarg i k asacy jnej je s t  błędne, 
jakoby  Sąd Okręgowy w  Jaśle, jakko lw iek  załatw iał 
w niosek pozw anej o udz ie len ie  praw a ubogich, a n ie  
zażalen ie  n a  postanow ienie  Sądu  Grodzkiego, 'wystę
pow ał jak o  sąd  I  in stanc ji, skoro zała tw ia ł w niosek 
w  to k u  przew odu odwoławczego, w ięc zała tw ia ł jako  
sąd odwoławczy.

W  przeciw nym  razie  tok  in stanc ji by łby  podw ójny, 
bo je d n e  środk i w  spraw ach  należących  do Sądów 
G rodzkich  należałyby  do S ądu  O kręgowego i  Sądu 
Najwyższego, in n e  znów  od  S ądu  O kręgowego do Są
d u  A pelacyjnego i  Sądu Najwyższego, w  te n  sposób 
pow stałaby dw utorow ość w  tej sam ej sp ra w ę , co jest 
w p rzep isach  kodeksu  postępow ania cywilnego wy
kluczone (a rt. 418, 421, 423 k. p . c.).

Z aznaczyć należy , że skarga kasacyjna i  zażalenie 
są to  środk i p raw ne  różne, o p a rte  n a  odm iennych  za
sadach, różne  są te rm in y  do ich  w niesienia, od  skar
gi kasacy jne j należy  oprócz w pisu stosunkowego w p ła
cić także  kau c ję  kasacyjną, dlatego słusznie Sąd 
O kręgow y w  Jaśle  zaskarżonym  postanow ieniem  za
żalenie, skierow ane do S ądu  A pelacyjnego, jak o  n ie 
dopuszczalne, odrzucił, za czym skarga kasacyjna na 
to  postanow ienie  m usiała  rów nież u lec  od d a len iu  (art. 
436 k. p . c.).

56.
Z apis na  sąd po lubow ny  jest n iew ażny  co do  

w szystk ich  osób, w ym ien ionych  w  n im  ja ko  strony, 
je ś li go choćby ty lk o  jed n a  z  ty ch  osób n ie  p o d p i
sała.

T reści zap isu  na  sąd p o lu b o tm y  n ie  m ożna  u zu 
pełn iać dow odem  z e  św iadków.



C 56— 57

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 19 marca 1936 C. II. 2668/35.

O drzucenie zarzu tu  niewłaściwości sądu  następu je  
zawsze w fo rm ie  postanow ienia, k tó re  poza tym  w in
no być oddzieln ie  w ydane (a rt. 237 k. p . c.).

P oniew aż w  p rzypadku  Sąd G rodzki postanow ienie 
odrzucające w spom niany zarzu t um ieścił w  wyroku, 
p rze to  w edług a r t.  419 § 2 k. p . c. u legało  ono za
skarżeniu  zażaleniem  bądź  odrębnie , bądź  też  w  ape
la c ji  od w yroku.

S trona pozw ana zgodnie z powyższym przepisem  
zaskarży ła  też postanow ienie S ądu  Grodzkiego, o d 
rzucające zarzu t niewłaściwości sądu, zażaleniem , p o 
m ieszczonym  w  odw ołaniu. Sąd O dwoławczy zażale
n ie  w spom niane oddalił, zatem  odnośne jego  posta
now ienie, jako  niekończące postępow ania, n ie  u le
gało zaskarżeniu  do Sądu Najwyższego (art. 424 § 2 
k. p . c .) . Skarga kasacyjna, o ile  skierow ana była 
p rzeciw ko postanow ieniu  S ądu  Odwoławczego, wy
d anem u co do  zarzu tu  niew łaściw ości Sądu, została 
tedy  odrzucona (art. 431 k . p . c.).

W  rzeczy sam ej k asacja  zaskarża w yrok Sądu Od
woławczego, pow ołu jąc podstaw y z p u n k tu  1 i  2 art. 
426 k . p . c, z k tó rych  jed n a k  żadna n ie  zachodzi.

W edług a rt. 480 § 1 k. p . c. zap is n a  Sąd P o lu 
bow ny m usi b y ć  sporządzony n a  p iśm ie ; w ynika 
z  tego, że o treści zap isu  tak iego  decyduje  w yłącznie 
osnowa pisem nego dokum en tu  i  dlatego  n ie  m ożna  
uzupe łn iać  p isem n e j treści zap isu  n a  podstaw ie ze
znań  św iadków . W obec tego n ie  zachodzi podstaw a 
zaskarżenia z p u n k tu  2 a rt. 426 k. p . c., upatryw ana 
w  tym , że S ądy  zan iechały  przesłuchać św iadka, W. 
ofiarow anego w  celu  w ykazania, że strony , podp isu 
jąc  zapis n a  Sąd P o lubow ny uzależn iły  ważności 
i  skuteczności zap isu  od  podp isan ia  go przez E.

N ie  je s t  rów nież uzasadniona podstaw a z pu n k tu  
1 a rt. 426; k . p . c., upa tryw ana  w obrazie przez Sąd 
O dwoławczy p rzep isu  a rt. 503 § 1 p u n k t 1 k . p . c. 
W edług treści zap isu  na Sąd Polubow ny, na  podsta
w ie którego  w ydany został spo rny  w yrok S ądu  P o lu 
bownego, strony  sp ó r w iodące oraz E. po d d a ły  orze
czeniu Sądu  Polubow nego istn ie jące m iędzy  n im i spo
ry  z kon trak tów  n a jm u  film ów. Zapis ten  podpisany  
został p rzez strony  sp ó r w iodące, lecz n ie  przez Sa
m uela  E ., k tó ry  w edług treści zap isu  w raz z powo
dam i b y ł w spółw łaścicielem  k in a  „P a n “ a zarazem  
ich  w spó łkon trahen tem  p rzy  n a jm ie  film ów . Pon ie
waż Sąd P o lubow ny m ia ł rozstrzygać całokształt spo
rów  w zapisie w ym ienionych m iędzy  pozw aną spół
ką  i  pow odam i a także z E ., zatem  zapis sporządzo
n y  na  p iśm ie  w in ien  b y ł być podp isany  p rze z  te

w szystk ie  osoby, n ie  wyłączając E. G dy zaś E. zapisu 
n a Sąd P o lubow ny n ie  podpisał, p rze to  zap is ten, 
jak o  przez jed n ą  ze stron  n ie  podpisany , b y ł n iew aż
n y  (art. 480 § 1 k. p. c .) ,  w zw iązku z czym skarga 
powodów o uchy len ie  opartego  na  n im  w yroku, by
ła  w przepisie  a rt. 503 § 1 p u n k t 1 k . p . c. uzasad
n iona. W ywód kasacji usiłu jący  w ykazać, że zapis 
n a  Sąd Polubow ny m im o n iepodp isan ia  go przez
E ., b y ł w ażny wobec osób, k tó re  go podpisały , jest 
chybiony, n ie  m ożna bow iem  narzucać powodom  
n iew ynikającego  z treści zapisu ogran iczenia odpo
w iedzialności za sporny  in te res n a jm u  film ów  do 
ich  ty lko  osób z pom inięciem  dalszego w spółkontra- 
hen ta , k tórego w yraźnie jak o  stronę w  zapisie na  Sąd 
Polubow ny wymieniono.

Z tych  zasad skarga kasacyjna, o ile  chodzi o sp ra 
wę sam ą, u lega oddalen iu .

57.
T a lony  i  k u p o n y  listów  zastaw nych  n ie  ulegają  

a m o rty za c ji') .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sgdu Najwyższego 
z 20 marca 1936 C. II. 1954/35.

Sąd Najwyższy w spraw ie Jadw ig i W . o am ortyza
c ję  em itow anych przez były B an k  K rajow y we Lwo
wie listów  zastaw nych, p rzez n ią  zagubionych, p rzy
chy lił się do reku rsu  rew izyjnego B anku  G ospodar
stwa K rajow ego i zm ien ił uchw ałę S ądu  A pelacyjne
go we Lwowie z 25 m a ja  1935. I . Cz. 373/35 w  ten  
sposób, że przyw rócił do  m ocy praw nej uchw ałę Są
d u  Okręgowego w e Lwowie z 7 lis topada  1934. 
T." 291/32, odm aw iającą am ortyzacji kuponów  i ta 
lonów zagubionych listów  zastawnych.

R ekurs rew izyjny B an k u  Gospodarstw a Krajow ego, 
O ddział w e Lwowie, je s t w zupełności uzasadniony. 
A m ortyzacja  ta lonów  je s t n iedopuszczalna w edług w y
raźnego p rzep isu  § 2 L. 3 ces. rozp. z 31 s ierpnia  1915 
N r 257 Dz. u . p . a poza ty m  zbędna, gdyż am orty
zacja  dokum entu  głównego pozbaw ia w  m yśl § 16 
ust. 2 tego rozp. także i  ta lo n  mocy obow iązującej. 
T a k  samo i  kupony  procentow e wyłączone są z pod 
um orzenia w m yśl p rzep isu  § 9 u st. 2, zdanie  ostat
nie, pow ołanego rozporządzenia . Z resztą am ortyzacja 
kuponów  sta je  się rów nież zbędna, bo  skoro wystaw
cę dokum en tu  zaw iadom iono o stracie  kuponów , to 
o ile  kupony  n ie  zostały w okresie przedaw nien ia

J) T ak samo orzeczenie S<jdu Najwyższego z 15 stycznia 
1936 C. II. 2135/35.
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zrealizow ane lub  w sądzie zaskarżone, upraw niony  
posiadacz p ap ie ru  m oże w ciągu ro k u  po  upływ ie 
te rm inu  p rzedaw nien ia  żądać w ypłaty kuponów , a to  
w m yśl § 15 pow. rozp. P rzed  ew entualnością .dwu
k ro tn e j zap łaty  kup o n u  ch ron i wówczas wystawcę 
upływ  przedaw nienia . Z tych  przyczyn Sąd N ajw yż
szy p rzychy lił się do rek u rsu  B anku  G ospodarstw a 
Krajow ego, O ddział we Lwowie, i  zaskarżoną uchw ałę 
zm ienił, p rzyw racając uchw ałę Sądu I  instancji.

58.

Skarga apelacyjna  zawierać m usi w yłożenie  je j  
Podstaw. P ow ołanie się na  wyłożenie, podstaw  apela- 
cJi, zaw arte  w  skardze  apelacyjnej, w n iesionej w  in
n e j sprawie, n ie  wystarcza.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 24 marca 1936 C. II. 2628/35.

W brew  przepisow i a rt. 395 p u n k t 2 k . p . c. nie 
w yłożył pow ód w skardze ape lacy jne j podstaw  odwo
łan ia , lecz pow ołał się d la  uzasadnien ia  te j skargi 
jedyn ie  n a  wywody, zaw arte  w  skardze  apelacy jnej, 
w niesionej w  innym  sporze powoda.

Sąd O kręgow y w  tym  stan ie  rzeczy od d a lił skargę 
apelacy jną pow oda d la  b ra k u  uzasadniających  ją  
podstaw , pow oływ anie się bow iem  w  tak ie j skardze 
n a  wywody, zaw arte  w innym  piśm ie procesowym, 
n ie  czyni zadość wymogowi a rt. 385 p u n tk  2) k . p. c., 
w obec czego treść  tego p ism a n ie  m ogła b y ć  rozw a
żona p rzy  ocenie zarzu tów  odw ołania.

W  zw iązku z tym  n ie  zachodzi podstaw a kasacyjna 
z p u n k tu  2 a rt. 426 k. p . c., upa tryw ana  w  obrazie 
przez Sąd Odwoławczy pow ołanego przepisu  a rt. 395 
p u n k t 2 k . p . c. p rzez zan iechanie  rozpa trzen ia  wy
wodów, przytoczonych n a  uzasadnien ie  odw ołania 
w innym  piśm ie procesowym.

Z ty ch  ju ż  ted y  zasad skarga kasacyjna u lega od
d a len iu , bez p o trzeby  rozpa trzen ia  dalszych je j  wy
wodów, przytoczonych n a  uzasadnien ie  podstaw  
z punk tów  1 i  2 art. 426 k. p . c., skoro wyw ody te  
dotyczą zarzu tów  ob razy  p raw a m ateria lnego  i  n a ru 
szenia form alności postępow ania, słusznie przez Sąd 
O dwoławczy nierozpatryw anych .

59.
N ależność za  roboty, w ykonane  p r z y  budow ie k o 

ścioła ka to lickiego , n ie  obciąża osobiście członków  
k o m ite tu  parafialnego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 26 marca 1936 C. II. 2738/35.

Skarga kasacyjna pow oda, o p a rta  n a  obydwóch 
podstaw ach w ym ienionych  w art. 426 k. p . c., jest 
bezzasadna.

Podniesiony ze stanow iska pierw szej z n ich zarzut, 
że pow ód o należność swą za roboty  w ykonane p rzy  
budow ie grecko k a to l. cerkw i w  H o rp in ie  n ie  m ógł 
pozw ać m iejscowego kom ite tu , a raczej funduszu 
konkurencyjnego , jak o  nieposiadającego  osobowości 
p raw nej, je s t zupe łn ie  m ylny. J a k  to  bow iem  Sąd 
Najw yższy w yjaśnił w  orzeczeniu Izb y  I I I  (sek. 1) 
z 3 lis topada  1932 r. I I I .  1. Rw. 1637/32 Zb. u rzęd. 
N r  212/32), ogłoszonym  tak że  w  O. S. P . X II  23) 
fundusz konkurency jny , u tw orzony na zasadzie prze
pisów  ustaw  k rajow ych  z 15 s ie rpn ia  1886 N r 28 Dz. 
u . k ra j., z 16 kw ie tn ia  1896 N r  26 Dz. u . k ra j.  i z 20 
s ie rpn ia  1905 N r 100 Dz. u . k ra j., o raz ustaw y z 26 
lipca 1919, N r  67 poz. 405 Dz. U. R. P ., posiadał 
osobowość p raw ną, a do zastępstw a tego  funduszu 
pow ołany  b y ł k o m ite t p a ra fia ln y  ja k o  organ  przew i
dziany  we w spom nianych w yżej ustaw ach.

S tan  praw ny p rzed staw io n y 'w  powyższym orzecze
n iu  S. N. zm ienił się w praw dzie  z d n iem  1 s tycznia 1934, 
skutk iem  w ejścia w  życie ustaw y 17 m arca 1932,
0 składkach  na  rzecz kościoła kato lickiego N r 35 poz. 
358 Dz. U. R . P ., jed n ak  w edług a rt. 17 ust. 2 te j 
ustaw y należało  w  ciągu ro k u  od  wejścia je j  w  życie 
zakończyć zgodnie z dotychczas obow iązującym i p rze 
pisam i spraw y wszczęte poprzedriio .

Pow ód, wnosząc pozew 17 kw ie tn ia  1934, m ia ł za
tem  możność zaskarżenia funduszu  konkurencyjnego  
w  H o rp in ie , istniejącego w  celu  pok ryw ania kosztów 
staw iania  budynków  kościelnych. Pow ództw o skiero
w ane przeciw ko pozw anym  było  zasadniczo chybione, 
gdyż pozw ani w edług  u sta leń  fak tycznych  poczynio
nych p rzez in stanc je  m ery toryczne za koszty b udo
w y cerkw i osobiście odpow iadać n ie  m ogą.

Pow ód n ie  m ógł być w  błędzie , z k im  um ow ę za
w iera  i od kogo m oże' się dom agać w ynagrodzenia 
za roboty  w ykonane około budow y cerkw i, gdyż 
z w łasnych jego zeznań w ynika, że zarów no w r. 1914, 
k iedy  budow ę cerkwi w H o rp in ie  zaczęto, ja k  i  w  1922 
zaw arł um ow ę z kom itetem  cerkiew nym , a roboty  
ob ję te  um ow ą z 1931 m ia ły  n a  celu  kon tynuac ję
1 ukończenie  ro b ó t pop rzedn io  w ykonanych. O kolicz
ność, że pozw ani położyli swe podpisy  n a  dokum en
cie um ow y z d a ty  Lwów 7 sie rp n ia  1931 n ie  dowo
dzi wcale, że przez to  zaw arli um ow ę w e własnym  
im ien iu  i  sam i zobow iązali się do zap łacenia  n ależ
ności za roboty , k tó re  pow ód w  bu d y n k u  cerkw i m ia ł
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wykonać, gdyż o tym  w  um ow ie te j u ie  m a an i słowa 
wzm ianki, a cała um ow a zaw iera ty lko  w ym ienienie 
robó t, jak ie  pow ód m ia ł w ykonać i u sta len ie  ceny 
za poszczególne roboty. Z resztą z zeznań  pozwanego 
księdza W asyla St., p rzy ję tych  p rzez sądy m ery to 
ryczne za podstaw ę usta leń  faktycznych, w ynika, że 
ze w zględu na bardzo  znaczne koszty budow y, ja 
k ich  żądał pow ód, członkow ie k o m ite tu  parafia lnego , 
obaw iając się zarzu tów  i  po d e jrzeń  ze strony  p a ra 
fian , nastaw ali na  to , ażeby tak że  i  in n i gospodarze, 
a m ianow icie dalsi pozw ani um ow ę tę  podpisali. 
Z usta leń  w ynika też , że jakko lw iek  k o nkurenc ja  na  
budow ę cerkw i by ła  rozp isana, członkow ie kom ite tu  
licząc się z trudnościam i w  ściągnięciu datków  konku
rencyjnych , zastrzegli się w yraźnie w obec powoda, 
ażeby roboty  w ykonyw ał ty lko  w m ia rę  w pływ u go
tów ki. N ie  m a te d y  żadnej nielogiczności, an i też za
rzuconej sprzeczności w  ustalen iach  fak tycznych  są
dów niższych instancji.

S ąd A pelacy jny  n ie  m ia ł też  po trzeby  bardz ie j 
w yczerpująco uzasadniać 6wego wyroku, skoro usta
len ia  fak tyczne sądu  I  in stanc ji u zn a ł za tra fn e  
i  p o dz ie lił pogląd  praw ny przez te n  sąd  wyrażony.

A kta spo ru  I I .  C. 32/34. p rzeprow adzonego w  Są
dzie G rodzkim  w  K am ionce S trum iłłow ej n ie  były 
w  niższych in stancjach  zużytkow ane w  spraw ie w  ce
lach  dowodowych, n ie  m oże w ięc pow ód powoływać 
się na  n ie  dopiero  w  skardze kasacyjnej.

60 .

K ilka kro tn e  zawarcie um ow y o  pracę na czas ozna
czony  (n a  czas u rlopów  lub  choroby in n ych  pracow
n ik ó w ) n ie  uzasadnia obow iązku  pracodawcy na za
w ieranie  ta k ie jże  um o w y  i  w  przyszłości.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 30 marca 1936 C. II. 2794/35.

Sąd Najwyższy w  spraw ie S tefan ii Dz., przeciw ko 
P o lsk ie j A kcyjnej Spółce Telefon icznej zm ien ił w sku
te k  skarg i kasacy jne j strony  pozw anej w yrok  Sądu 
O kręgowego w  Sam borze z 26 czerwca 1935. I  Cz. 
572/35 i  od d a lił pow ódkę z żądaniem  zap ła ty  900 zł.

Z arzu t b łędne j w ykładni p raw a je s t  uzasadniony.
U stalono, że od  1929 do 1934 pozw ana za trudn ia ła  

pow ódkę co ro k  n a  ściśle oznaczony czas urlopów  
lub  choroby  swych sta łych  pracow ników .

U stalenie to  w ykazuje, że strony  zaw ierały  co rok 
um ow ę p racy  n a  czas określony (a rt. 5/3 rozp. z 16 
m arca  1928 Dz, U. R. P . N r  35 poz. 323 o pracow 

n ik ach  um ysłow ych, zatem  każda z tych um ów roz
w iązyw ała się po  upływ ie czasu, na  ja k i ją  zaw arto 
(a rt. 25/3 cyt. rozp .).

Pow ódka n ie  tw ierdzi, b y  strony  zaw arły w yraźną 
umowę, treścią  k tó re j pozw ana zobow iązała się sta le  
powoływać ją  do tak ich  prac  w przyszłości.

Poniew aż roszczenie zap ła ty  za okres wypow iedze
n ia  o p a rto  n a  tak im  w łaśnie zobow iązaniu pozw anej, 
p rzeto  istotnym  s ta je  się p y tan ie , czy strony  zaw arły 
taką  um ow ę m ilcząco.

W yniki sporu  n ie  w ykazały jed n ak  zaw arcia um o 
wy w  ta k i sposób.

Sam o k ilak ro tn e  zaw arcie um ow y na czas ozna
czony n ie  uzasadnia  um ow nego zobow iązania na 
przyszłość, gdyż treść  um ow y oznaczono za każdym  
razem  w yraźnie i  n ie  by ło  w  n ie j zobow iązania na 
la ta  n astępne, zaś k ażd ą  z tych  um ów  rozw iązano 
z up ływ em  czasu, na  ja k i by ła  zaw arta.

W ielokro tne pow ołanie te j  sam ej osoby do prac, 
pow tarzających  się co pew ien czas, zdarza się w  w ie
lu  zaw odach i  pow szechnie p rzy ję te  je s t w obrocie go
spodarczym , że n ie  pow staje  stąd  obow iązek pow oła
n ia  te j  sam ej osoby do  tak ichże p rac  w  przyszłości. 
Pow ódka m ogła m ieć słuszną n adzieję , że także 
w  przyszłości pozw ana pow oła ją  do zastępstw a p rzy  
te lefonach , lecz tak a  n adz ie ja  pow ódki n ie  uzasadnia  
um ow nego zobow iązania pozw anej. Pow ołu jąc po
w ódkę co ro k  przez sześć la t  do  zastępstw a na  czas 
oznaczony, pozw ana objaw iała  co ro k  w olę zawarcia 
um ow y w  danym  czasie, a n ie  zaciągała p rzy  tym  
m ilcząco zobow iązania n a  przyszłość.

P o  upływ ie oznaczonego z góry okresu  pracy  
w  1934, strony  n ie  by ły  p rzeto  związane um ow ą 
pracy, pozw ana n ie  m ia ła  obow iązku w ypow iedzenia, 
a tym  sam ym  pow ódce n ie  należy  się w ynagrodzenie 
za okres w ypow iedzenia.

O kresy p racy  pow ódki w  la tach  1929 do  1934 n ie  
łączyły się bezpośrednio  z sobą, zatem  n iem a tu  za
stosowania p rzep is  a rt. 28 cyt. rozp.

K ażdy od rębny  okres pracy  pow ódki trw ał krócej, 
niż  rok , zatem  należał się je j  u r lo p  14 dn i, jak i 
otrzym ała, a żądanie  dłuższego u r lo p u  n ie  je s t  uza
sadnione w  ustaw ie o u rlo p ach  a rt. 2/3 ustaw y z 16 
m aja  1922 Dz. U. R. P. poz. 324.

D alsze podstaw y kasac ji są tym  sam ym  bez zna
czenia.

61 .

Jeże li spór w  instancji kasacyjnej prow adzi jed y 
n ie  in terw en ien t u b oczny  (d o  którego n ie  m a ją  za
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stosowania p rzep isy  o spóluczesln ictw ie jedn o litym  ) ,  
to  ko szty  postępow ania obciążają stronę d o  k tó re j  
in terw en ien t przystąp ił, n ie  zaś in terw enienta.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 4  września 1936 C. III . 160/36.

Pierw szy zarzu t skarg i kasacyjnej, jakoby  Sąd 
w brew ustaw ie o p a rł się na  zeznaniach  niezaprzysię- 
żonych św iadka Ja n a  W. oraz na  jego  pryw atnym  
pisem nym  orzeczeniu, je s t  n ieuzasadniony.

J a k  świadczy p ro to k ó ł zeznań  św iadka-biegłego J a 
n a  W ., złożonych p rzez Sądem  G rodzkim  w G nieźnie 
w d n iu  25 kw ie tn ia  1934, św iadek-biegły b y ł słucha
n y  po  zaprzysiężeniu. O ile  zaś chodzi o pisem ne 
orzeczenie psychiatryczne z 18 w rześnia 1934, to  na
leży stw ierdzić, że z uzasadnien ia  zaskarżonego wy
ro k u  zupe łn ie  w yraźnie w ynika, iż Sąd A pelacy jny  
owego pisem nego orzeczenia n ie  b ra ł pod  uw agę p rzy  
w yrokow aniu „poniew aż na treść  tego orzeczenia J a n  
W. n ie  został p rzesłuchany11.

N ie zachodzi zatem  obraza art. 292 k. p . c., ani 
też obraza a rt. 304 i  nast. k . p . c.

Z arzu t ob razy  a rt. 323 i  nast., o party  na  tym , że 
Sąd  n ie  p rzeprow adził dow odu z przesłuchania  stron  
n ie  nad a je  się do rozpoznania , a lbow iem  n ie  odpo
w iada przepisow i a rt. 427 k . p . c., n ie  w skazano bo 
w iem , ja k ie  okoliczności m iały  b y ć  przedm iotem  do
w odu z p rzesłuchania  stron.

P om in ięcie  dow odu ze św iadka-biegłego K aro la  S. 
n ie  uzasadnia  rów nież obrazy  a rt. 231, 250 k. p . c. 
Sąd, uw zględniając  świadectwo lekarsk ie  K aro la  S. 
i  m ając p rzed  sobą zeznania Franciszka W. i  J a n a  W ., 
m ógł n a  podstaw ie § 2 a rt. 231 k. p . c. odrzucić da
n y  środek  dowodowy, poniew aż okoliczności sporne 
zostały ju ż  dostatecznie w yjaśnione.

Z arzu t, iż Sąd n ie  zw rócił uw agi n a  okoliczności, 
że skoro k o n tra k t z 25 s ie rpn ia  1932 je s t z pow odu 
choroby  um ysłow ej pow oda niew ażny, to  ty m  sam ym  
n iew ażny  je s t k o n trak t z 21 m arca  1927, je s t zupeł
n ie  n ieuzasadniony; stan  psychiczny Józefa K . w  1932 
n ie  m usia ł b y n a jm n ie j pokryw ać się jego stanem  psy
chicznym  w  r. 1927, ponad to  w sporze nin iejszym  n ie  
chodzi o niew ażność k o n trak tu  z 21 m arca 1927, lecz 
o nieważność k o n trak tu  z 25 s ie rpn ia  1932.

D la b ra k u  tedy  uzasadnionych  podstaw  kasacyj
nych  należało  skargę kasacyjną in terw enien tów  ubocz
nych  oddalić  w  m yśl a rt. 436 k. p . c.

Z e w zględu na przep is a rt. 108 k. p . c. koszty po 
stępow ania kasacyjnego nałożono n a  stronę  pozw aną, 
t j .  A nnę S. w  m yśl a rt. 101 i 109 k. p . c., poniew aż 
spó r także w  in stan c ji kasacyjnej b y ł sporem  toczą

cym się m iędzy  powodem  a A nną S., k tó ra  n ie  sprze
ciw iała się działan iom  procesowym  in terw enientów , 
w  szczególności założeniu przez n ich  skarg i kasacyj
ne j, chociaż m ogła to  uczynić, np . p rzez zrzeczenie 
się środka odwoławczego (a rt. 380 k. p . c.).

62 .

Stro n y  po w in n y  ju ż  w  p ierw sze j in stanc ji p rzy to 
czyć  ca ły  m ateria ł procesow y; d o  d rug ie j instancji 
zasadniczo n a leży  kontro la  nad  praw idłow ością p o 
stępow ania i  zastosow aniem  praioa m aterialnego. O d  
zasady te j  m oże  Sąd  odstąpić, uw zględniając szcze
gólne okoliczności p rzyp a d ku , jed n a k  skorzystanie  
z  te j  m ożności za leży  o d  dow olnego uznania  S ą d u 1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 28 lutego 1936 C. III . 1217/34.

S trona pow odow a dom agała się zasądzenia je j  su
m y  9368.40 z ł z ustaw ow ym i odsetkam i od  28 czerwca 
1933 ty tu łem  dop ła ty  za przew óz b liże j określonych 
p rzesy łek  z ia rna , a lbow iem  obliczono od  n ich  ob n i
żone przew oźne z uw agi n a  to , że przesyłki zadekla

’) W  art. 404 k. p . c. zawarta jest możliwość stosowania przez 
Sąd represji w stosunku do strony prowadzącej proces opie
szale. Sąd może, mianowicie, pominąć nowe fakty i  dowody,
i  w  ten sposób przesądzić sprawę na niekorzyść strony opie
szałej, chociażby słuszność była po je j stronie. Represja ta jest 
stosowana w interesie szybkości postępowania.

1. Atoli stwierdzenie to, bynajmniej, n ie  prowadzi do wnio
sku, jak i wysnuł Sąd Najwyższy, że „wystarczy obiektywne 
przedłużenie sporu11, by dać podstawę do pominięcia dowodu. 
W  ramach, bowiem, art. 404 k. p . c. zachodzi niewątpliwa ko
lizja między wymaganiem ustalenia prawdy m aterialnej, a  za
sadą szybkości postępowania.

W ydobycie prawdy materialnej jest niczym innym, ja k  postu
latem słusznego wyrokowania, tego kamienia węgielnego wszel
kiego wymiaru sprawiedliwości. Jest rzeczą jasną, że tylko 
w zupełnie wyjątkowych przypadkach postulat ten może ustą
p ić  przed względem na szybkość postępowania, a  to tym bar
dziej, że w hierarchii zasad rządzących procesem cywilnym, 
zasada szybkości postępowania wcale n ie  zajmuje czołowego 
miejsca.

Otóż ten wyjątkowy charakter represji, wynika także z brzmie
nia art. 404 k. p . c., k tóry n ie  zmusza Sądu do pominięcia 
spóźnionych dowodów.

Przeciwnie. „Gdy Sąd Apelacyjny błędnie ustalił, że nie za
chodzą w sprawie ustawowe w arunki pominięcia nowych fak
tów i dowodów, i w następstwie dopuścił nowości, błąd ten, 
choćby nawet wpłynął stanowczo na wynik sprawy, nie może 
usprawiedliwić uchylenia wyroku przez instancję kasacyjną. 
Prawo procesowe może zakreślić granice poszukiwaniu praw
dy materialnej, lecz gdy, nawet z przekroczeniem tych granie,
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row ane były na siew, jednakże  na ten  cel zużyte nie 
zostały. Sąd Okręgowy zgodnie z wnioskiem  pozwa
nego pozew oddalił. N a skargę apelacy jną strony  po
w odow ej Sąd A pelacy jny  w yrok ten  zatw ierdził. U sta
lił, że zeznaniem  św iadka K. słuchanego w  I  in stanc ji 
n ie  zostało udow odnione tw ierdzenie strony  powo
dow ej, jakoby  pozw any przesy łek  n ie  zużył na  siew, 
innych  zaś środków  dowodowych strona powodowa 
w  I  in stan c ji n ie  przedstaw iła , lecz w ystąpiła z dal
szymi dow odam i dop ie ro  w  I I  in stanc ji, k tó re  jed n ak  
należało  pom inąć po  m yśli § 404 k. p . c., skoro  s tro 
n a pow odow a m ogła je  p rzytoczyć ju ż  w Sądzie O krę
gowym, a z treści przew odu sądowego n ie  w ynika, 
b y  możność w zględnie po trzeba  now ych dowodów 
w ynikła dop iero  w to k u  postępow ania apelacyjnego.

W  skardze kasacyjnej w nosi s trona  powodowa 
o uchylen ie  zaskarżonego w yroku i odesłan ie  spraw y 
z pow rotem  do Sądu A pelacyjnego, zarzucając ob ra
zę a rt. 404 k. p . c. Pozw any wnosi o oddalen ie  skar
gi kasacy jnej.

S trona pow odow a je s t zdania , że skoro słusznie 
m ogła m niem ać, iż ciężarow i dow odu w  I  in stanc ji 
p rzez zeznanie  św iadka K . uczyniła  zadość, jed n ak  
Sąd I  in stan c ji b y ł innego zapatryw ania , to  po trze
b a  zaofiarow ania dalszych dow odów  w ynikła dopiero  
po w ydaniu w yroku Sądu Okręgowego. D alej wywo
dzi skarga kasacyjna, że Sąd n ie  m oże korzystać

sprawa została lepiej wyświetlona, wyrokowanie przeciwko niej 
było by sprzeczne z istotą wymiaru sprawiedliwości11. (Weber, 
Nowe fakty i dowody w postępowaniu apelacyjnym, odbitka 
z „Pol. Procesu Cywilnego11, str. 23).

Stanowisko Sądu Najwyższego, według którego pominięcie 
nowych dowodów jest zasadne, ilekroć prowadzi do „obiektyw
nego przedłużenia sporu11 — bez względu na stopień zawinie
nia strony —  prowadziłoby w konsekwencji do tego, że stro
na opieszała, która dołączy do apelacji dokumenty, będzie 
zawsze korzystała z beneficium novorum, podczas gdy strona, 
która powoła się na dowód ze świadków n ie  będzie mogła li
czyć na uwzględnienie swych wniosków. W  praktyce, bowiem, 
przesłuchanie świadków zawsze pociągnie za sobą „obiektywne 
przedłużenie sporu11. Takie jednak uzależnienie uwzględnienia 
wniosków dowodowych od rodzaju dowodu nie jest zasadne, 
jako przez norm ę nieprzewidziane i przez ustawodawcę nie za
mierzone.

Należy ponadto podkreślić, że Sąd Najwyższy w rozważa
niach swoich, zawartych w uzasadnieniu pom inął okoliczność 
pierwszorzędnego znaczenia, która również przemawia przeciw 
pochopnemu stosowaniu represji, przewidzianej w art. 104 k. p. c., 
który upoważnia Sąd do nałożenia kosztów na stronę opie-

Coraz częstsze sięganie Sądów do sankcji z art. 404, mi
mo, iż do dyspozycji Sądu są łagodniejsze środki, razi swoją 
niewspółmiernością, między przewinieniem strony a represją, 
k tóra gilotynuje, często, słuszne roszczenie. (Por. w tej materii

z przepisu  a rt. 404 dow olnie, lecz ty lko  wówczas, gdy 
p rzez w ystąpienie z now ym i dow odam i s trona  gra na  
zwłokę, że sposób, w  ja k i zastosow ał a rt. 404 Sąd  A pe
lacy jny , sprzeczny je s t  z zasadą bezwzględnego wy
k ryc ia  praw dy m ate ria ln e j, ta k  siln ie  podkreślanej 
w  k. p . c., wreszcie, że Sąd N ajw yższy w wyroku 
z 30 s ie rpn ia  1934 w yraził zapartyw anie , iż odrzuce
n ie  dow odu powołanego po  raz  pierw szy w skardze 
ape lacy jne j n ie  je s t dopuszczalne w p rzypadku , gdy 
s trona  now y dowód pow ołała dlatego, że złożone 
p rzez n ią  w pierw szej in stanc ji dow ody uznane zo
sta ły  przez Sąd za niew ystarczające, w tym  bowiem  
w ypadku potrzeba  pow ołania  dalszego dow odu po
wstała dopiero  p o  zam knięciu  rozpraw y I  instancji. 
W ywody powyższe n ie  m ogą uzasadnić zapatryw ania 
strony  pow odow ej. Sąd  Najwyższy w  obecnym  sk ła
dzie podziela bow iem  stanow isko, k tó re  Sąd ten  za
ją ł  w w yroku z 5 kw ietn ia  1935 C. I I I  101/34. M oty
wy tego w yroku opiew ają, że co p raw da skorzystanie 
z przepisu  a rt. 404 n ie  za le ży  od  dow olnego uznania  
Sądu, ato li m a ono swe granice n ie  w  stw ierdzeniu , 
czy  w ystępu jąc z  n o w ym i tw ierdzen iam i i  dow odam i 
strona gra na  zw lokę, lecz czy  w ystąp ien ie  takie  
p rzyczyn iło b y  się d o  zw ło k i w  za ła tw ien iu  sprawy. 
D alej w yraził Sąd Najwyższy w  w yroku tym  pogląd, 
że skoro stro n y  n ie  m ogą w iedzieć z góry, k tó re  oko
liczności lub  dowody zaw ażą p rzy  w ydaniu wyroku,

Waśkowskiego: System Polskiego Procesu Cyw., str. 187, W il
no 1932).

Ustalenie się takiej praktyki na tle art. 404 było by uświę
ceniem tego, co znakomity proccsualista niemiecki Lconhardt 
nazywa: richterlicli W illkur, i  to w imę zasady, k. p. c. nie
znanej „byle szybko11.

2. Sąd Najwyższy powołując w uzasadnieniu art. art. 244, 
245 § 1, 304, 315 i  323 k. p. c. wyraził zapatrywanie, że z tych 
sporadycznych przepisów nie można wywieść zasady wykrycia 
bezwzględnej prawdy, gdyż zasadniczo doznają uwzględnienia 
tylko okoliczności i dowody, podane przez strony. S. N. prze
ciwstawił, zatem, zasadzie sporności (kontradyktoryjności) — 
„zasadę wykrycia bezwzględnej prawdy11, pod którą to term i
nologią wolno się domyślać — ze względu na powołane prze
pisy — również zasady instrukcyjnej (materialnego kierownic
twa). Zachodzi tu  jednak pewna konfuzja, gdyż wydobycie 
prawdy materialnej a zasada materialnego kierownictwa są to 
zupełnie różne pojęcia.

Celem procesu je st wydanie słusznego wyroku, po ustaleniu 
prawdy materialnej. Realizacji tego celu służą naczelne zasa
dy postępowania, stanowiące kościec procesu. Do zasad takich 
należą m. in. zasada sporności (kontradyktoryjna), w myśl któ
re j strony zbierają i dostarczają Sądowi materiał dowodowy 
i zasada materialnego kierownictwa (instrukcyjna), która da
je  Sądowi prawo uzupełnienia materiału dowodowego zebrane
go przez strony. Obie te zasady w systemie k. p . c. uzupełnia
ją  się, właśnie, celem skuteczniejszego dotarcia do prawdy.

Dr Stanisław Ehrlich
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przeto  pow inny przytoczyć m ateria ł, służący uzasad
n ien iu  pozw u lu b  obronie  przeciw ko żądaniu  strony 
pow odow ej, w  całości, czyli, że w  rozum ien iu  a rt. 404 
zachodzi w  I  in stan c ji po trzeba  przy toczenia  całego 
m a te ria łu  procesowego w  I  in stanc ji, zaś instancja  
apelacy jna m a zasadniczo w ykonać kon tro lę  n a d  p ra 
widłow ym  postępow aniem  i  słusznym  zastosowaniem  
praw a m ateria lnego . P rzy  zastosow aniu zasad, w yra
żonych w powyższym w yroku, u p ad a  koncepcja  s tro 
ny  pow odow ej, że po trzeba  przy toczenia now ych do
wodów pow stała dop iero  po  w ydaniu  w yroku Sądu 
O kręgowego i  że decydować pow inna zasada w ykrycia 
m a teria ln e j praw dy. Co p raw da  po jęcie  możności i p o 
trzeby  pow ołania  się na fak ty  i dow ody, rozum iane 
w sensie powyższym, stosowane b yć  pow inno w zględ
n ie , czyli że isto tne  znaczenie m a ją  ko n k re tn e  oko
liczności danego p rzypadku , w  szczególności w łaściwo
ści osobiste s tro n y  procesow ej. In n ą  m ia rą  należy 
m ierzyć stronę, k tó ra  n ie  posiada zdolności o rien to 
w ania się w m a teria le  zaczepnym  lu b  obronnym  ani
żeli stronę, k tó ra  przy  sta rannym  rozw ażeniu tego 
m ateria łu  zdawać pow inna sobie spraw ę z tego, k tó re  
fak ty  i  dowody zaważyć m ogą p rzy  rozstrzyganiu 
spraw y. J a k  jed n ak  w ynika z stanu faktycznego po
wód w ystąp ił z pow ództw em  n a  podstaw ie inform a- 
cy j otrzym anych  od  swego k o n tro le ra  K ., na k tó re 
go —  niew ystarczające —  świadectwo pow ołał się 
w  I  in stanc ji. P ow ód m ógł w ięc w iedzieć  z  góry, ja k  
św iadek b ędzie  zeznaw ał, a ta k  samo z góry powi
n ien  b y ł up rzy tom nić  sobie, że podobne  zeznanie 
będzie  m ogło być uznane  za n iedostateczne. Co się 
zaś tyczy w ykrycia m ate ria ln e j p raw dy przyznać 
m ożna s tron ie  pozw anej to  ty lko , że z n a jd u ją  się 
w  kodeksie  postępow ania  cywilnego przepisy , k tó re  
wyrw ane z całości przem aw iać m ogłyby przeciw ko 
zasadzie p op ieran ia  spo ru  przez strony, ja k  n p . art. 
244, 245 § 1 zdan ie  2, 304, 316, 323 k . p . c. Chodzi 
jed n ak  o przepisy  sporadyczne. Zasadniczo natom iast 
doznają  uw zględnien ia  ty lk o  okoliczności i dowody 
podane przez strony , czyli, że z powyższych k ilku  
szczególnych przepisów  zasady w ykrycia bezw zględnej 
p raw dy wywieść n ie  m ożna. N ieisto tne je s t wreszcie 
w  świetle m otywów przytoczonego w yroku Sądu N a j
wyższego tw ierdzen ie  strony  pow odow ej, że przedsta
w ienie w in stan c ji ape lacy jne j now ych dowodów nie  
przedstaw ia żadnej gry na  zwłokę, skoro  w ystarczy  
o b iek tyw n e  p rzed łużen ie  sporu. N ie  w yk lu czo n ym  
je s t zaś, że  p rze z  badanie dow odów  przytoczonych  
prze z  stronę pow odow ą w  I I  instancji za łatw ienie  
spraw y dozna łoby  o b iek tyw n e j zw łok i, gdyż nowe 
dowody strony  pow odow ej prow adziłyby  do  odrocze
n ia  spraw y i  spowodować m ogły stronę pozw aną do

w ystąpienia z dow odam i przeciw nym i. Sąd A pela
cy jny  zatem  stosu jąc a rt. 404 k. p . c., n ie  p rzek ro 
czył gran ic  sw obodnej oceny.

63.

N aruszenie p rze z  prze łożone  w ładze szko lne  p rze
p isu  art. 58 ustaw y o  stosunkach  słu żbow ych  nau
czyc ie li z  1 lipca  1926 (D z. R . P . N r  47 poz. 462128) 
n ie  uzasadnia w  zw ią zku  z  § 839 n iem . k . c. ro
szczen ia  odszkodowawczego na  rzecz nauczyciela, 
przeniesionego  na  inne  m iejsce służbowe.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 30 marca 1936 C. I II . 772/34.

Pow ód dom agał się odszkodow ania od  pozwanego 
S k arb u  z pow odu bezpraw nego przen iesien ia  go ja 
ko  nauczyciela przez w ładze przełożone z Poznania  
do K rob i, m ianow icie bez w ysłuchania o p in ii R ady  
Szkolnej Okręgow ej, k tó re  to  przeniesien ie  następ
n ie  N ajwyższy T ry b u n a ł A dm inistracy jny  skutkiem  
skargi pow oda uchylił.

Sąd A pelacyjny  w P oznaniu , w yrokiem  obec
n ie  skargą rew izy jną zaskarżonym , uw zględniając 
częściowo odw ołanie przy łączone pow oda, w yrok Są
d u  Okręgowego w  P oznan iu , w ydany po  u stne j roz
p raw ie 17 kw ie tn ia  1934 p rzeprow adzonej, zm ienił 
w  te n  sposób, że powodowi zasądził od  pozwanego 
Skarbu , poza przysądzoną m u  w yrokiem  I  instancji 
kw otą 2540 zł, dalszą kw otę 1177 z ł z ustawowym i 
odsetkam i o d  18 m a ja  1930; poza ty m  odw ołanie 
pow oda od d a lił z tym , że koszty obu  instancyj 
zn iósł w zajem nie.

Pozw any Skarb  dom aga się w  skardze rew izyjnej 
u chy len ia  zaskarżonego w yroku, o ile  chodzi o n ad 
w yżkę ponad  2250 zł. 80 g r z odsetkam i od  18 
m a ja  1930.

P ro k u ra to ria  G eneralna działa jąc im ien iem  po
zwanego S karbu  n ie  kw estionu je  następu jących  pre- 
tensy j odszkodowawczych:

a) z ty tu łu  o p ła ty  za przerw any k u rs  nauczycielski, 
t j .  kw otę 350 zł;

b ) za 15 podróży  z P oznan ia  do K rob i, w zględnie 
z K ro b i do Poznan ia , t j .  kw otę 105 zł;

c) z ty tu łu  zw rotu  kosztów u trzym an ia  2144; czyli 
razem  2599 zł.

N atom iast pozw any Skarb podnosi, że niesłusznie 
przysądzono pow odow i:

a) za u tracony  doda tek  m ieszkaniow y 230,
b ) za u tracony  d oda tek  lokalny  888.
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P o nad to  niesłusznie n ie  została zaliczona na poczet 
odszkodow ania sum a 348 z ł 20 gr, jak a  została pow o
dowi w ypłacona za koszty przeniesien ia  do  K robi.

W reszcie P ro k u ra to ria  G eneralna podtrzym ała za
rz u t niedopuszczalności d rog i sądowej.

Pow ód w niósł o oddalen ie  skarg i rew izyjnej.
Sąd Najwyższy zważył do następ u je :
Skarga rew izy jna pozwanego je s t m im o b ra k u  

oznaczonej w przep is ie  § 546 u. p . c. sum y rew izyj
n e j dopuszczalna, Chociaż bow iem  w artość przedm io
t u  zaskarżenia rew izyjnego w ynosi jed y n ie  kw otę 
1466,20 zł, n ie  m ożna ze w zględu n a  p rzep is § 547 
L. 2 u . p . c. w zw iązku z § 39 ustaw y wykonawczej 
do n iem ieck iej ustaw y o u stro ju  sądow nictw a i  § 70 
u st. 3 n iem . ustaw y o u stro ju  sądown. o raz art. 297 
L. 27 i  28 praw a o u stro ju  sądów pow szechnych pod
daw ać z te j  przyczyny w w ątpliw ość dopuszczalności 
założonego środka  odwoławczego.

N ie zasługuje  n a  uw zględnien ie  zarzu t rew izyjny, 
op ie ra jący  się n a  zapatryw an iu  praw nym , że d la  do
chodzenia spornego roszczenia droga sądowa jest 
z am kn ięta , a lbow iem  w obec w ydania w n in iejsszej 
spraw ie w yroku  pośredniego z 19 stycznia 1932, p ra 
w om ocnie odrzucającego zarzu t niedopuszczalności 
d rogi sądow ej, powyższe zagadnien ie  usuw a się z pod 
ponownego rozpoznan ia  Sądu  Najwyższego ł ) .

N atom iast n ie  m ożna odm ówić słuszności innym  za
rzu tom  skargi rew izyjnej.

W praw dzie przepis a rt. 58 ustaw y o stosunkach 
służbow ych nauczycieli z 1 lip ca  1926 (Dz. U. R. P. 
N r 47 poz. 462, 1928) stanow i w  ustęp ie  trzecim , 
że w  w ypadku , gdy stosownie do ustęp u  pierwszego 
n astęp u je  przeniesien ie  z u rzędu  nauczycieli do in 
n e j szkoły „d la  dob ra  szkoły“, dokonane p rzez Mi
n is tra  z te j  p rzyczyny przeniesien ie  w ym aga u p rzed 
n iego w ysłuchania o p in ii R ady  Szkolnej O kręgow ej, 
n ie  je s t  zaś sporne, że to  w ysłuchanie  je j  op in ii 
w  n in ie jsze j spraw ie n ie  m iało  m ie jsca ; jednakże 
S ąd A pelacyjny  b łąd z i p rzy jm ując , że fa k t narusze
n ia  przez przełożone w ładze szkolne tego  przepisu  
sam  p rzez się uzasadnia  ze stanow iska p rzep isu  § 839 
k . c. zasadność dochodzonego przez pow oda roszcze
n ia  odszkodowawczego.

Z fak tu  bow iem  w prow adzenia  obow iązku wysłu
chan ia  o p in ii R ady  Szkolnej w  w ypadku , gdy m a na
s tąp ić  przeniesien ie  z u rzędu  „d la  dob ra  szkoły" wy
n ik a , że n ak az  ten  został w ydany przede  wszystkim  
ze względów praw no pub licznych  w  celu zabezpiecze
n ia  należy te j spraw ności odnośnej szkoły, treść  zaś te-

‘) Por. orzeczenie T rybunału Kompetencyjnego z 28 grud
nia 1933 L. Rej. 2/33, ogłoszone 'w  OSP. X III. 360.

go p rzepisu , oceniona w zw iązku z treścią całego prze
pisu  art. 58 ustawy, norm ującego  upraw nien ia  i  cele 
publiczne, n ie  da je  żadnej podstaw y do przy jęcia , by  
nakaz w ysłuchania  R ady  został w ydany w in teresie  
nauczyciela. N aruszenie przeto  p rzepisu  n ie  stanowi 
naruszenia  obow iązku urzędow ego w stosunku do 
nauczyciela, poniew aż zaś przesłanką odpow iedzialno
ści S karbu  Państw a je s t  naruszen ie  obow iązku urzę
dowego w zględem  osoby pokrzyw dzonej, to  roszcze
n ie  pow oda je st pozbaw ione podstaw y praw nej.

Z tych  przyczyn zaskarżony w yrok  w  części zaskar
żonej rew izją  pozwanego S karbu  u lega uchy len iu , ro 
szczenia zaś pow oda oddalen iu .

64.
Z obow iązanie s ię  d łu żn ik a  do  zapłacenia w ierzycie- 

łow i równoioartości p ięc iu  tysięcy do larów  w  ściśle 
oznaczonej kw ocie 44.500 zło tych  w  złocie  bez w zględu  
na ku rs  dolara w  d n iu  p ła tności su m y  d łu żn e j podpada  
p o d  przep isy  o niew ażności z  art. 4 p . 1 rozporządze
n ia z  12 czerwca 1934 Dz. U. R . P. N r  59, poz. 511.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 18 m aja 1936 C. U l. 857/35.

Uzasadnienie.
Pow odow a Kasa K om unalna pow ia tu  G. w yrok Są

du  A pelacyjnego w  P o zn an iu  z 7 m arca  1935 I I  C. A. 
984/34 z pow odu naruszen ia  przepisów  praw a m ate
rialnego, i  to  art. 7 łącznie  z a rt. 2 i  3 oraz a rt. 8 
w zw iązku z a rt. 44 i  38 rozporządzenia  Prezydenta  
R. R. z 12 czerwca 1934 (Dz. U. R . P . N r  59 poz. 
509) o w ierzytelnościach w  w alu tach  zagranicznych, 
nad to  przepisów  §§ 286 ust. l  i 288 ust. 2 k . c.

Pow ódka dochodzi w  n in ie jsze j spraw ie roszczenia 
o w ynagrodzenie szkody, p rzez n ią  poniesionej wsku
tek  dew aluacji do lara  am erykańskiego, a spowodowa
n e j p rzez niew ypełn ien ie  w te rm in ie  oznaczonym 
świadczenia pieniężnego, określonego przez strony 
w w ym ienionych dola rach  i  p rzez uniem ożliw ienie 
w ten  sposób pow ódce zam iany  dolarów  na złote pol
skie w edług k u rsu  wyższego, obowiązującego w  czasie 
wym agalności powyższego długu.

Sform ułow ane w powyższy sposób żądanie  odszko
dowawcze pozw u stanow i zatem  w rzeczywistości do
chodzenie różnicy w ynikającej z obniżenia  się kursu 
d o la ra  am erykańskiego  w  stosunku do  złotego pol
skiego po  18 m arca  1933 jak o  dn iu  wymagalności, 
a  spow odow anej zw łoką pozwanego.

W  zw iązku z ty m  skarga kasacy jna pow ódki w yraża 
pogląd  p raw ny, że jakko lw iek  do o b ję te j sporem
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wierzytelności stosu je się w m yśl p rzepisu  a rt. 7 p . 1 
rozporządzenia  zasadę, że w razie  zw łoki w ierzytel
ność m oże b y ć  uiszczona p ien iędzm i po lsk im i w edług 
ku rsu  z p rzededn ia  w ypłaty , że zatem  w ierzyciel n ie  
m oże się w  m yśl p rzep isu  a rt. 2 i  3 tego rozporządze
n ia  dom agać zap ła ty  rów now artości w edług  kursu  
z d n ia  wymagalności an i w yrów nania różnicy  kurso
w ej, n iem nie j jed n ak że  pozostały nienaruszone ogól
ne  zasady praw a, w yrażone w p rzep isach  §§ 286 ust. 
1 i  288 ust. 2 k . c., uzasadn ia jące  praw o wierzyciela 
dochodzenia każdej spow odow anej p rzez zw łokę d łuż
n ik a  d a le j idące j szkody i  to  w wysokości różnicy 
nuędzy  rów now artością kursów  z dn ia  wym agalności 
i obecnym  k ursem  dolara .

Odnośnie do powyższego pog lądu  pow ódki i  op ar
tego n a  n im  zarzu tu  kasacyjnego, dotyczącego obrazy 
przepisów  §§ 286 i  288 k . c., należy zaznaczyć co n a 
s tępu je :

P rzep is  a rt. 7 w ym ienionego rozporządzenia  stano
wi, że przepisy  a r t .  1—6 stosu ją się do w ierzytelności, 
pow stałych zarów no przede  dn iem , ja k  i  po  dn iu  w ej
ścia w  życie rozporządzenia , n ie  w yłączając w ierzy
telności, p raw om ocnie zasądzonych, z tym , że do wie
rzytelności niewekslowycli, pow stałych p rzed  tym  
dniem , a o tak ą  w ierzytelność chodzi w  nin iejszym  
sporze, obow iązuje zasada, iż  w ierzytelność ta k a  m oże 
b yć  uiszczona p ien iędzm i po lsk im i w edług ku rsu  loy- 
p ła t  lu b  kruszcu  złotego z przededn ia  zapia ły . W yni
ka zatem  z tego, że w  m yśl powyższego przep isu , 
p rzerachow anie  k u rsu  n ie  n a stęp u je  w edług d n ia  wy
m agalności, i  że ty m  sam ym  n ie is to tn y  je s t p rzy jęty  
przez pow ódkę ku rs, obow iązujący d la  do lara  w  dniu  
18 m arca 1933 r. D opóki pozw any n ie  u iścił zap łaty  
i tym  sam ym  kurs, obow iązujący w  przed ed n iu  za
p ła ty , n ie  je s t  w iadom y, dopóty  niem ożliw e je s t  ustale
n ie  wysokości różnicy, p rzy  czym w  obecnym  stanie 
spraw y n ie  wymaga n aw et rozstrzygnięcia py tan ia , czy 
pow ódka m a  p raw o  dochodzenia  oznaczonej w  pozwie 
szkody w edług pow ołanych wyżej przepisów  kodeksu 
cywilnego, w  szczególności, czy z pow odu zwłoki po
zwanego pow ódka m ogłaby, na  ogólnych zasadach, 
w yrażonych w §§ 288 i  286 k. c., żądać z ty tu łu  od
szkodow ania różnicy m iędzy kursem  dn ia  w ym agal
ności i  przede dn ia  zapłaty.

O dnośnie do zarzu tu  ohrazy  art. 4 rozporządzenia 
o w ierzytelnościach w w alu tach  zagranicznych nale
ży zaznaczyć, że niesłuszn ie  w ytyka skarga kasacyjna, 
jakoby  w danym  w ypadku m ógł m ieć zastosowanie 
w m yśl a rt. 8 ust. 2 rzeczonego rozporządzenia  uk ład  
z 13 m arca  1931, upow ażniający  pow ódkę do żądania 
kwoty, pozw em  dochodzonej. B ez b łędu  praw nego Sąd 
A pelacyjny  do p a trzy ł się bezskuteczności zobowiąza

nia  pozw anego z 13 m arca 1931 na te j zasadzie, że 
pozw any zobow iązał się zap łacić  pow ódce rów now ar
tość 5000 dok , n iem nie j jednakże, n iż  kw otę 44500 zł 
w złocie bez w zględu n a  k u rs  dn ia  płatności. W  myśl 
art. 16 rozporządzenia  P rezyden ta  R . P . z 5 listopada 
1927 r. w  spraw ie zm iany u stro ju  p ieniężnego (Dz. 
U. poz. 855) z ło te w  złocie w yrażają równowartość 
900/5332 gram a czystego zło ta. Jeże li w ięc w  układzie  
z 13 m arca 1931 zastrzeżono zap ła tę  5000 dolarów, 
a w każdym  razie  bez w zględu n a  k u rs  dn ia  p ła tn o 
ści n iem niej, n iż  44.500 z ł w  złocie, p rzeto  w  ten  spo
sób zastrzeżono zap ła tę  w edług rów now artości złota 
w zagran icznej jednostce  pien iężnej. W obec powyż
szego stanu  rzeczy słusznie p rz y ją ł Sąd A pelacyjny, 
że skoro a rt. 8 u st. 2 rozporządzenia  o w ierzytelno
ściach w  w alu tach  zagranicznych n ie  wyłącza zastoso
w ania art. 4 rzeczonego rozporządzenia  i  skoro k lau 
zu la  z ło ta w S tanach  Z jednoczonych uchyloną została, 
p rzeto  tak że  na podstaw ie u k ła d u  z 13 m arca 1931 
pow ódka n ie  m oże dom agać się zap łaty  w edług  art. 
2 ust. 2 i  a r t .  3 ust. 2 wspom nianego rozporządzenia.

W obec powyższego oddalono  skargę kasacyjną po
w ódki, stosując a rt. 436, 101, 109 k . p . c.

65.
Sąd  N a jw yższy  n ie  je s t  właściwy d o  rozpoznania  

w niosku  o  uchy len ie  zarządzenia tymczasowego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 25 maja 1936 C. III . 185/36.

Sąd N ajwyższy odrzucił w niosek pozw anego o uchy
len ie  postanow ienia Sądu O kręgowego w  Katowicach 
z 10 lu tego  1934 I I .  2. C. J. 53/34, k tó rym  dozwolone 
zostało zarządzanie  tymczasowe.

D o rozpoznania  w niosku o uchy len ie  tymczasowego 
zarządzenia n ie  je s t w łaściwy Sąd Najwyższy. W praw 
dzie p rzep is a rt. 846 k. p . c. n ie  stanow i wyraźnie, 
k tó ry  Sąd pow ołany je s t  do  rozpoznania  w niosku 
o uchy len ie  lu b  zm ianę zabezpieczenia, jad n ak że  lu 
kę  w ypełnić należy  analogią z a rt. 841 § 2 k. p . c. Za 
tak im  rozstrzygnięciem  p rzem aw iają  te  sam e wzglę
dy, k tó rym i k ierow ał się praw odaw ca p rzy  stanow ie
n iu  p rzep isu  a rt. 841 § 2 k. p . c., w  szczególności to, 
że in stanc ja  kasacyjna, n ie  orzekająca w  zasadzie co 
do  sam ej isto ty  spraw y an i n ie  pow ołana do czynie
n ia  w  tym  zakresie  u sta leń  faktycznych, n ie  jest, w e
d ług  dorozum ianych założeń ustawodawcy, pow ołana 
do oceny, czy okoliczności fak tyczne uzasadn iają  
uchy len ie  lub  zm ianę zabezpieczenia.
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N ależało  zatem  w niosek pozwanego odrzucić na  
podstaw ie a rt. 525, 213 k. p . c.

66,

S trona  m oże, ta k że  poza  procesem , za tw ierdzić  
czynność procesową, działającego bez upow ażnienia.

A b y  sku teczn ie  za tw ierdzić  czynności procesowe dzia
łającego bez upow ażnien ia  strona  m usi m ieć  św iado
m ość n iepraw idłow ości łub  uchyb ien ia  i  sw ym  zacho
w an iem  się, t j .  w yraźnym  oświadczeniem , ałbo doro
z u m ia n ym  ob jaw em  w o li m usi dać w yraz tem u , że  
zrzeka  się nastawania na  sku teczność praw ną danej 
czynności procesowej. W  szczególności p rzy  dorozu
m ianym  za tw ierdzen iu  z  zachow ania się za tw ierdza ją
cego m usi w yn ikać  św iadom ość fa k tu , iż  pełnom oc
n ik  procesow y dzia ła ł bez upow ażnienia.

G dy  um ow a żąda  doręczenia p ism a  d ecyd u je  fa k t  
doręczenia, a  n ie  pow zięcie  w iadom ości o treści owe
go  p ism a p rze z  osobę, k tó re j doręczen ie  n a leży  u sku 
tecznić.

N a  podstaw ie  § 419 n iem . k . k . m ożna żądać do
p ła ty , n ie  zaś poddania  się egzekucji.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 26 czerwca 1936 C. III . 1151/35.

L ucjan  B. dom agał się w skardze zasądzenia pozwa
nego m ał. B olesław a L. na  to lerow anie egzekucji 
z nieruchom ości W łośeiborz k a r ta  134 d la  p re tensji 
pow oda 16818,50 z ł z 10%  od 15.854,65 z ł od  20 w rze
śnia 1928 roku  oraz na  ponoszenie kosztów sporu, 
tw ierdząc, że przysługuje  m u przeciw  praw ozlew com  
pozwanego, a m ianow icie m ałżonkom  Paw łow i i M a
gdalen ie  K. p re tensja  253.15 zł z uchw ały u stalającej 
koszta S ądu  O kręgowego w  C hojn icach  3. O. 515/26, 
429,95 zł, z uchw ały  u sta la jące j koszta Sądu  O kręgo
wego w  C hojn icach  3. 0. 147/26, z w yroku Sądu O krę
gowego w C hojn icach  3. 0. 621/28. 15.854.65 z ł z 10%  
od 20 w rześnia 1928, tudzież pre tensja  z ty tu łu  ko
sztów w te j spraw ie 280.40 zł. W edług tw ierdzeń  po
w oda m ałżonkow ie K. k u p ili k on trak tem  z 11 czerw
ca 1921 od  F rydy  M. n ieruchom ość W łośeiborz k arla  
134 i otrzym ali j ą  w posiadanie, a następn ie  celem  
u d arem nien ia  ściągnięcia p re ten sji pow oda ko n trak 
tem  z 8 paźdz ie rn ika  1926 r. p rzen ieśli własność te j 
nieruchom ości na  pozwanego, k tó ry  je s t  synem  M a
gdaleny  K . a pasierbem  P aw ła  K .. P ow ód pism em  
z 22 czerwca 1927, doręczonym  k u ra to row i pozw ane
go Janow i C h. w 24 czerwca 1927 oznajm ił pozw ane
m u  zaczepienie pow ołanego wyżej k o n trak tu . Egze

k u c ja  u  m ałżonków  K . ju ż  pop rzedn io  w ypadła  bez
skutecznie.

Pozw any dom agał się oddalen ia  skargi, przecząc, by 
p o  s tron ie  m ałżonków  K . zachodziło  dążenie  do p o 
krzyw dzenia w ierzycieli; tw ierdził, że U rząd  Ziem ski 
n ie  zgodził się na  nabycie  nieruchom ości p rzez m ał
żonków  IC., k tórzy  są obyw atelam i n iem ieckim i, n a to 
m iast zgodził się n a  nabycie  przez pozwanego, k tóry 
przew łaszczenie uzyskał n ie  o d  m ałżonków  K ., lecz 
bezporśednio  od  F ry d y  M .; tw ierd z ił wreszcie, że m ał
żonkow ie K . m a ją  m a ją tek  i  że egzekucja z ich  m a
ją tk u  n ie  je s t  beznadziejna.

Sąd O kręgow y w  C hojn icach  w yrokiem  z 24 kw iet
n ia  1931 zasądził pozw anego n a  ścierp ien ie  egzekucji 
w n ieruchom ość W łośeiborz k a r ta  134 d la  p re 
tensji pow oda 16.818.15 z ł z 10%  od  sum y 15854.65 zł 
od  20 w rześnia 1928. Sąd  ustalił, że pow odow i p rzy
sługu je  przeciw  m ałżonkom  K . n iespo rn ie  p re tensja  
w  skardze w ym ieniona i  że p re tensja  ta  je s t  wyko
na lna . Pozw any n aby ł nieruchom ości W łośeiborz 
k . 134 w praw dzie  bezpośrednio  od  F ry d y  M ., k tó ra  
udzieliła  m u  przew łaszczenia, a to li praw a do  żądania  
przew łaszczenia n aby ł n ie  w prost od  F ry d y  M., lecz 
od m ałżonków  K. M ają  zastosow anie przep isy  o za
czepieniu czynności p raw nych poza konkursem . K on
tra k t (m ałż. K . —  pozw any) zaw arto  8 październ ika 
1926, pow ód zaw iadom ił pozwanego w  m yśl § 4 L . c. 
rzeczonej ustawy, pism em  z 22 czerwca 1927, do rę 
czonym  k ura to row i pozwanego 24 czerwca 1927, 
a w ięc p rzed  upływ em  ro k u  od  zaw arcia  k o n trak tu , 
o zam iarze zaczepienia k o n trak tu , skargę zaś wniósł 
12 m arca 1929, a w ięc p rzed  up ływ em  2 la t  od  chw ili 
zaw iadom ienia. P ism em  kom orn ika  sądowego z 20 
kw ietn ia  1927 stw ierdzono, że egzekucja, p rzep row a
dzona u  m ałżonków  K. w ypadła  bezskutecznie. W obec 
tego, że pozw any je s t  synem  M agdaleny IC., a  pasier
bem  Paw ła K ., obow iązany b y ł przeprow adzić  dowód, 
że n ie  w iedział o zam iarze pokrzyw dzenia w ierzycieli; 
tego dow odu pozw any n ie  p rzeprow adził.

Sąd A pelacyjny  w P oznan iu  n ie  uw zględnił odwo
łan ia  pozwanego.

Pow ód w ytoczył skargę przeciw ko pozw anem u, za
stąp ionem u  przez k u ra to ra  Ja n a  Ch., w postępow aniu 
zaś apelacy jnym  podniósł pozw any, iż  J a n  Ch. nie 
był upraw niony  do prow adzenia n in iejszego procesu. 
Sąd A pelacyjny  p rzy ją ł, że J a n  Ch. b y ł ustanow iony 
k u ra to rem  ty lko  do zaw arcia k o n trak tu  z 28 paź
dz iern ika 1926 r. i  m isja  jego  skończyła się z chw ilą 
zała tw ien ia  spraw y owego k o n trak tu  kupna-sprzedaży  
m iędzy  pozw anym  a jego m atką  i  ojczym em , t j .  n a j
p ó źn ie j z chw ilą  w pisu pozwanego za w łaściciela n ie 
ruchom ości, k tó ry  to w pis na stąp ił 3 m arca  1927.
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Skargę w ytoczono w 1929. Chociaż Jan  Ch. n ie  był 
upraw niony  do prow adzenia  n iniejszego procesu, to 
jed n ak  proces ów fak tycznie  prow adził z po lecenia 
M agdaleny K ., p raw nej zastępczyni pozwanego, wszel
k ie  p ism a procesow e je j  oddaw ał, k tó ra  o w szystkim  
w iedziała i  p rocesem  kierow ała. W  te n  sposób M a
gdalena K . zatw ierdzała  czynności procesow e rzeko
mego k u ra to ra  J a n a  Cli., k tó ry  zresztą dzia ła ł nawet 
jak o  je j  pełnom ocnik.

W rzeczy sam ej pow ód w ykazał przedłożeniem  wy
roku  sądowego, że przysługu je  m u p re tensja  do Paw ła 
i  M agdaleny K ., co zresztą m iędzy stronam i n ie  było 
sporne.

Zdaniem  Sądu A pelacyjnego kon trak tem  z 8 paź
dz iern ika 1926 r.  m ałżonkow ie p rzen ieśli n a  pow oda 
cały swój m ają tek  n ieruchom ości, zapasy, naw et m eble  
domowe i  kuchenne. Pozw any p rz e ją ł w ięc cały m a
ją te k  dłużników .

Co do  zaczepien ia czynności p raw n ej, to  dane 
oświadczenie doręczone zostało Janow i Cli., jak o  są
dow em u k u ra to row i nieletn iego  B olesław a L., 24 
czerwca 1927. W tym  czasie J a n  Ch. n ie  b y ł ju ż  k u 
ra to rem  owego nieletn iego , poniew aż jed n ak  Ja n  Ch. 
dz ia ła ł w  porozum ien iu  z d łużn ikam i, w  szczególności 
z op iek u n k ą  pozw anego, Sąd p rzy jm uje , iż pism o to  
doszło do w iadom ości o p iekunk i pozwanego. D łużnicy 
w owym  czasie by li n iew ypłacaln i, przen ieśli przecie  
cały swój m ają tek  na  pozwanego. W ytoczenie skargi 
nastąp iło  w  m arcu  1929 r. W obec tego zachow any zo
sta ł dw u letn i okres do  zaczepienia. P oza tym  istn ie ją  
wymogi § 3 L. 2 ustaw y o zaczepieniu, z okoliczności 
bow iem  że d łużnicy  wym ów ili sobie w k on trakc ie  15- 
le tn ie  użytkow anie , sp rzeda li zaś pozw anem u wszel
kie  zapasy, a naw et sp rzę ty  domowe i kuchenne  łącz
nie  z um eblow aniem  i  to  k on trahen tow i, liczącem u lat 
12, wnosić należy , iż głów nym  celem  tran sak c ji był 
zam iar pokrzyw dzenia pow oda, tym  b ard z ie j, iż 
w danym  k on trakc ie  an i słowa o p re tensji pow oda n ie  
wspom nieli.

W yrok ów zaskarża pozwany skargą rew izyjną, do
m agając się zm iany owego w yroku i oddalen ia  żąda
n ia  skarg i lu b  uchy len ia  w yroku i p rzekazania  sp ra
wy do  ponow nego rozpoznania , zarzucając obrazę 
§§ 56, 274 L. 7, 278, 286, 325 u. p . c. i § 419 k. c. 
o raz przepisów  ustawy o zaczepieniu czynności praw 
nych poza konkursem .

W szczególności zarzuca pozw any, że zatw ierdzenie 
czynności p raw n ej odbyć się m usi jed y n ie  w procesie, 
a n ie  poza procesem , zatem  zachow anie się p raw nej 
zastępczyni pozw anego poza p rocesem  je s t  bez zna
czenia. P ow ód dop iero  w postępow aniu  apelacy jnym  
zm ienił oznaczenie praw nego zastępcy (z Ja n a  Ch.

na M agdalenę K . ) ; je s t  to  zm iana  skargi n iedopu
szczalna bez zgody pozwanego. Sąd n ie  uw zględnił, 
że odstąp ien ie  nieruchom ości z inw entarzem , zapasa
m i, m eb lam i, sp rzętam i dom ow em i i  kuchennym i tłu 
m aczy się cesją roszczeń z k o n trak tu , zaw artego m ię
dzy m ałż. K . a F ry d ą  M .; poza tym  Sąd  A pelacyjny  
n ie  w yjaśnił i  pow ód n ie  udow odnił, że m ałż. K. 
p rzen ieśli na  pozwanego cały m ają tek . Sąd A pela
cyjny wadliw ie p rzy ją ł p re tensję  pow oda do m ałż. K. 
za w ykazaną; w yrok  uzyskany przez pow oda przeciw  
m ałż. K. je s t w stosunku do  pozwanego bezskutecz
nym . Zapow iedzenie zaczepien ia n ie  by ło  doręczone 
M agdalenie K ., ty lko  Janow i Ch. R ów nież wadliw e 
je s t  u stalen ie , że m ałżonkow ie K . by li n iew ypłacalni, 
ja k  rów nież u stalen ie  z łe j w iary  m ałż. K ., zwłaszcza, 
że U rząd  Z iem ski n ie  godził się n a  nabycie  g run tu  
przez n ich , a  godził się na pozwanego. Zastrzeżenie 
15-letniego uży tkow ania g ru n tu  przez m ałż. K . t łu 
m aczy się nie le tn iością  pozwanego. D odatkow e wy
w ody zaw iera pism o pełnom ocnika pozwanego z 19 
lip ca  1935 r.

P ow ód w niósł o oddalen ie  skarg i rew izyjnej.
Sąd N ajwyższy zważył, co następ u je :
Pow ód w ytoczył skargę pozw anem u, zastąp ionem u 

p rzez k u ra to ra  Ja n a  Ch. Sąd A pelacyjny  bez b łędu  
praw nego, op ie ra jąc  się na  przep isie  § 1909 k. c., 
p rzy ją ł, że u p raw nien ia  J ana Ch. skończyły się z chw i
lą  zała tw ien ia  spraw y k o n trak tu  z 8 październ ika 
1926, zaw artego m iędzy  m ało letn im  pozw anym , dzia
ła jącym  przez k u ra to ra  a m ałżonkam i K . D o wystę
pow ania w procesie  nin iejszym  im ieniem  pozwanego 
Ja n  Ch. upraw n iony  n ie  był.

Sąd A pelacyjny  p rzy jm u je  n a jp ie rw , że J a n  Ch. 
dz ia ła ł w nin iejszym  procesie jak o  pełnom ocnik  opie
k u n k i pozwanego M agdaleny K . Jednakże  Sąd  A pe
lacy jny  n ie  stw ierdza, że sta ło  się zadość przepisow i 
§ 80 u. p . c., w edług k tórego pełnom ocnik  w inien 
wykazać swe upełnom ocnien ie  p isem nym  pełnom oc
nictw em  i złożyć je  do  a k t sądowych. Z atem  pogląd 
praw ny, jak o b y  Ja n a  Ch. m ożna było w  sporze n i
n iejszym  uważać za pełnom ocnika o p iekunk i pozw a
nego n ie  posiada dostatecznej podstaw y i  m usi być 
uznany  za błędny.

Jednakże Sąd A pelacyjny w ychodzi rów nież z za
łożenia , iż M agdalena K ., jak o  opiekunka  pozwanego, 
zatw ierdzała  w szystkie czynności procesow e; w edług 
usta leń  zaskarżonego w yroku Ja n  Ch. p row adził p ro 
ces n in iejszy z po lecenia M agdaleny K ., w szelkie p i
sm a, dotyczące procesu, oddaw ał niezw łocznie m ał
żonkom  K., M agdalena K . w iedziała o wszystkiem, 
kierow ała  procesem , a św iadek dz ia ła ł ty lko  w edług 
je j  w skazów ek i  życzeń.



64

Skarga rew izyjna w yw odzi, że zatw ierdzenie  czyn
ności procesow ej odbyć się m oże jed y n ie  w  procesie, 
a  n ie  poza procesem , ośw iadczenia zaś zatw ierdzają
cego czynność procesow ą M agdalena K . w  procesie 
n ie  złożyła. Z apatryw anie to  n ie  je s t  słuszne i  za
tw ierdzenie  czynności procesow ej z b ra k u  odm iennej 
dyspozycji ustaw ow ej odbyć się m oże także poza 
procesem  (p . G aupp  —  Sten —  Jonas K om . do § 89 
u. p . c. ustęp  o sta tn i) . Jednakże  o zatw ierdzeniu 
czynności procesow ej m ówić m ożna jedyn ie  wówczas, 
gdy zatw ierdzający  czynność procesow ą zdaje  sobie 
spraw ę z n iepraw idłow ości czy uchyb ien ia  i  swym 
zachow aniem  się, t j .  w yraźnym  ośw iadczeniem , czy 
dorozum ianym  (konk luden tnym ) objaw em  w oli, zrze
ka  się nastaw ania  na  skuteczność p raw ną  d an e j czyn
ności procesow ej. W  szczególności p rzy  dorozum ia
nym  zatw ierdzeniu  zachow ania się zatw ierdzającego, 
z k tórego pośrednio  (konk luden tn ie ) w ynika wola 
zatw ierdzenia  czynności procesow ej, towarzyszyć m u
si tak że  świadom ość tego, iż pełnom ocnik  procesowy 
dz ia ła ł bez upow ażnien ia. W danym  więc p rzypadku  
o zatw ierdzeniu  czynności procesow ej ze strony  M a
gdaleny  K . m ożnaby m ów ić jedyn ie  wówczas, gdyby' 
by ło  stw ierdzone i  ustalone, że ona w chw ili, gdy do
rozum ianie  aprobow ała  czynności procesow e Ja n a  Ch. 
zdaw ała sobie spraw ę z tego, że u p raw nien ia  ku ra to ra  
daw no ustały , że do  w ystąp ien ia  w  procesie n ie  po 
s iad a ł o d  żadnego u p raw nien ia  i że w procesie wystą
p i ł  bezpodstaw nie, w kraczając  w  je j  p raw a, jako  
ustaw ow ej zastępczyni m ało letn iego  pozwanego. Tego 
usta len ia  b ra k  w  zaskarżonym  w yroku, a je s t ono 
ty m  b a rd z ie j nieodzow ne, że przecie  M agdalena K. 
m ogła w ychodzić z b łędnego założenia iż u p raw n ie
nia  k u ra to ra  Ja n a  Ch. sięgają d a le j, w szczególności, 
że je s t on  upraw niony  także do zastępstw a w  p ro 
cesie, m ającym  zw iązek z ak tem  praw nym  (k o n trak 
tem ), p rzy  k tó rym  w spółdziałał. D latego też  w  świe
tle  dotychczasowych w yników postępow ania n ie  m oż
na  p rzy jąć, jakoby  m ia ło  m iejsce zatw ierdzenie  czyn
ności procesowcyh Ja n a  Cli. p rzez M agdalenę K.

N ie m ożna następn ie  odm ówić słuszności wywodom 
skargi rew izyjnej, odnoszącym  się do zarzu tu  obrazy 
§ 325 u. p . c. W yrok zaoczny, n a  k tó ry  pow ołu je  się 
Sąd A pelacyjny , w ydany b y ł w sporze m iędzy pow o
dem  a m ałżonkam i Paw łem  i  M agdaleną K. W yrok 
ten  w  m yśl pow ołanego p rzep isu  § 325 u. p . c. odnosi 
sku tek  jed y n ie  m iędzy stronam i, o raz tym i, którzy  
po  zawisłości spo ru  s ta li się p raw nym i następcam i 
stron , a lbo w pew ien sposób uzyska posiadan ie  spor
ne j rzeczy. Żaden z owych w ypadków  n ie  zachodzi, 
ty m  b a rd z ie j, że z p u n k tu  w idzenia § 419 k. c. nie 
wchodzi w  grę ogólne następstw o praw ne. Pozw any

tw ierdził, że p re tensja  pow oda n ie  is tn ie je  i  je s t zu 
p e łn ie  n ieuzasadniona (pism o procesowe z 4 m aja  
1929), zatem  oparcie  się na  § 325 u. p . c. —  ja k  na  
to w skazują m otyw y zaskarżonego w yroku —  i zan ie
chanie  bad an ia  słuszności p re ten sji pow oda, obraża 
§ 325 u. p . c.

R o zp atru jąc  spraw ę z p u n k tu  w idzenia § 4 ustawy 
o zaczepieniu czynności p raw nej d łużn ika  poza kon
kursem  z 24 lipca 1879 (Dz. U. Rzeszy s tr. 277), Sąd 
A pelacy jny  stw ierdza, że pism o pow oda, zaw ierające 
zapow iedź zaskarżenia  czynności p raw nej doręczone 
24 czerwca 1927 r. Janow i Ch., „ jak o  ku ra to row i 
n ieletniego Bolesław a L.“ J a n  C h —  zdaniem  Sądu 
A pelacyjnego —  dz ia ła ł w  ścisłym  porozum ieniu  
z dłużnikam i, w szczególności z op iekunką  pozw ane
go, doręczał je j  wszelkie pism a, o wszystkim  ją  in fo r
mował, w obec czego „p ism o to  doszło rów nież do 
w iadom ości o p iekunk i pozw anego11. Zapatryw anie 
praw ne, k tó ry m  k ierow ał się Sąd  A pelacyjny, je s t 
błędne. N ie  chodzi o to , czy opiekunka  pozwanego 
o treści p ism a pow zięła w iadomość, lecz o to , czy je j 
pism o doręczono (verba legis: „przez doręczenie p i
sm a11) i  to  z po lecen ia  w ierzyciela. Tego Sąd A pela
cyjny n ie  u stala , przeciw nie  p rzy jm u je , że w olą w ie
rzyciela by ło , aby  pism o doręczono Janow i Ch., jako  
k u ra to row i pozwanego, tego ro d za ju  zaś doręczenie 
osobie do p rzy jęcia  danego ośw iadczenia w oli n ie  
up raw n ionej je s t  pozbaw ione skuteczności p raw nej. 
W praw dzie  Sąd A pelacyjny  p rzy jm u je , że J a n  Ch. 
dz ia ła ł jak o  pełnom ocnik  o p iekunk i pozwanego, je d 
nakże usta len ie  to  odnosi się do rzekom ego upow aż
n ien ia  Ja n a  Ch. do  prow adzenia  procesu, n ie  odnosi 
się zaś do  ew entualnego upow ażnien ia  Ja n a  C h. do 
p rzy jęcia  zapow iedzi zaskarżenia czynności p raw nej.

U zasadnienie zaskarżonego w yroku w ykazuje zatem  
oczywistą obrazę § 4  ustaw y o zaczepieniu czynności 
praw nych d łużn ika  poza konkursem .

O ile chodzi o o parc ie  roszczenia n a  przepisie  § 3 
L . 1 ustaw y o zaczepien iu  czynności p raw nych d łuż
n ika  poza konkursem , to  dowód, że d łużn ik  działał 
w w iadom ym  drug ie j stron ie  zam iarze pokrzyw dze
n ia  w ierzycieli, obciąża pow oda. Dotychczasowe wy
wody Sądu A pelacyjnego, dotyczące usta len ia , że 
w chodził w  grę zam iar pokrzyw dzenia w ierzycieli, 
w ykazują, chociażby przez n ieom ów ienic wszystkich 
okoliczności danego w ypadku, obrazę  § 286 u. p . c. 
W szczególności wymaga w yjaśn ien ia  okoliczność, czy 
inw entarz , zapasy i  u rządzenie  m ieszkania, k tó re  m ał
żonkow ie K . p rzen ieśli n a  pozwanego, należały  po 
p rzedn io  do  n ich , czy też  do F ry d y  M. G dyby na le 
żały  do  F ry d y  M., na leżałoby  ustosunkow ać się do 
p y tan ia , czy przeniesien ie  tych rzeczy na  pozwanego
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nie  było wypływem m yśli, by  w szelkie p raw a, nabyte 
od F rydy  M ., przenieść na  pozwanego, skoro Okręgo 
wyd U rząd Ziem ski n ie  zgodził się na nabycie  gO' 
spodarstw a przez m ałżonków  K ., natom iast zgodził się 
na  osobę pozwanego. Poza tym  należałoby rozważyć, 
czy m ałżonkow ie K . zaw ierając  k o n trak t z 8 paździer
n ika  1926 n ie  działa li w  zam iarze uzyskania „zam a
skowanej własności11 (zastrzeżenie użytkow ania przez 
długi czas i tp .) ,  godząc się na  to, by  fo rm ab iie  wy
stępował jak o  w łaściciel pozw any syn M agdaleny K. 
a  pasierb  Paw ła K ., k tó rem u  U rząd  Ziem ski udzielił 
zezwolenia n a  przewłaszczenie.

W reszcie w  zw iązku z żądaniem  skarg i należy za
znaczyć, że n a  podstaw ie § 419 k. c. pow ód mógłby 
dom agać się zap ła ty , a n ie  ścierp ien ia  egzekucji.

N atom iast n ieuzasadniony  je s t  za rzu t wadliwego 
jakoby  usta len ia , że n ie  zachodzi przeniesien ie  przez 
m ałżonków  K . n a  pozw anego całego m a ją tk u  (§ 419 
k- c.). Sąd A pelacy jny  uzasadnia  swe przekonan ie  
w ty m  względzie bez obrazy  § 286 u. p . c., pow ołując 
się na  to , że d łużnicy sp rzeda li n ieruchom ość, wszel
k ie  zapasy, m eble  dom ow e i  kuchenne, zastępca zaś 
pozwanego, wezwany do ośw iadczenia się, czy kon
tra k t z 8 paźdz ie rn ika  1926 obejm ow ał cały  m ają tek  
d łużników , czy n ie , odpow iedział, że n ie  m oże żad
nego w yjaśn ien ia  udzielić.

W obec obrazy  w yżej przytoczonych przepisów  p ra 
wa m ateria lnego  i  procesowego, na  podstaw ie §§ 564, 
565/91 nast., u. p . c.

S ąd Najwyższy w yrok Sądu A pelacyjnego w P o 
znaniu  uchyla.

67.

A je n t zn a jd u je  się iv  s to sunku  pracy  za leżne j do  
przedsięb iorcy d la  k tórego zb iera  zam ów ienia, gdy  
m a obow iązek chodzić  w  p ew nym  określonym  czasie 
Po firm ach  i  g d y  n ie  w o lno  m u  w ykonyw ać pracy  
akw izycy jn e j na rzecz inn ych  przedsięb iorców 1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 2 października 1936 C. III . 671/35.

Słusznie zarzuca skarga kasacyjna zaskarżonem u 
wyrokowi S ądu  Okręgowego w G dyni obrazę praw a 
m ateria lnego , w szczególności rozporządzenia  Prezy
denta  R. P . z 16 m arca  1928 o um ow ie o p racę p ra 
cowników um ysłow ych (Dz. U. poz. 323). U stalenia

‘) Por. orzeczenie Sądu Najwyższego z 30 maja 1934 C. II. 
■394/34, ogłoszone w OSP. XIV. 154.

zaskarżonego w yroku są niew ystarczające, aby ocenić, 
czy zachodzi um ow a służbowa, czy też  wykonywanie 
sam oistnego przedsiębiorstw a przez powoda.

Sąd odwoławczy p rzy jm uje , że pow ód n ie  b y ł zwią
zany  ze stroną pozw aną um ow ą o p racę, zajm ow ał się 
bow iem  akw izycją i inkasem , chodził po firm ach , 
zb ierał zam ów ienia, zgłaszał o ferty  i po  przekalkulo- 
w aniu zam ów ień w  firm ie  im ieniem  pozw anej o ferty  
przy jm ow ał w zględnie finalizow ał umowy. W ynagro
dzenie jego  było  prow izyjne, s ta łe j p racy  w godzi
nach  biurow ych  n ie  m iał, an i też n ie  b y ł zgłoszony 
w ubezpieczalni.

U stalen ia  powyższe n ie  d a ją  podstaw y do należy tej 
oceny stosunku pow oda do pozw anej firm y. Z ajm o
w anie się akw izycją i inkasem , chodzenie po  firm ach , 
zb ieran ie  zam ów ień, zgłaszanie o fert, ich  przyjm ow a
nie  im ieniem  strony  pozw anej i  finalizow anie  um owy 
wykonywać m oże także osoba, k tó ra  pozostaje  w sto
sunku  służbow ym  z firm ą, n a  rzecz k tó re j działa. 
Okoliczność, że pow ód n ie  b y ł zgłoszony w  ubezp ie
czalni niczego n ie  dow odzi, skoro niezgłoszenie mogło 
stać w sprzeczności z obow iązującym i przepisam i, 
a zan iechanie  odnośnych obowiązków przez praco
dawcę n ie  odb ie ra  jeszcze pracow nikow i praw , wyni
ka jących  z um ow y o pracę. R ów nież bez znaczenia 
dla  oceny stosunku pow oda do strony  pozw anej je s t 
okoliczność, że pow ód s ta łe j p racy  w  godzinach b iu 
rowych n ie  m ia ł;  akw izytor i  inkasent, chodzący po  
firm ach  z n a tu ry  rzeczy n ie  m ógł przesiadyw ać w  b iu 
rze  pozw anej firm y  i  tru d n o  m ówić o godzinach sta
łe j p racy  b iu row ej tak iego  pracow nika. T akże fak t 
pob ieran ia  prow izyjnego w ynagrodzenia, chociaż m o
że przem aw iać przeciw  um ow ie służbow ej, n ie  w yłą
cza z całą  stanowczością um ow y służbow ej, ty m  b a r
dziej, że podobne  w ynagrodzenie pracow nika firm y 
m oże m ieć na celu  pobudzenie  jego energ ii i  in ic ja 
tywy w zb ie ran iu  zam ów ień i  ściąganiu należności, 
a tym  sam ym  nie  m usi św iadczyć o tym , iż  działal
ność pracow nika by ła  sam oistną i  n ie  w ynikała 
z um owy służbowej.

Aby należycie  w yjaśnić stosunek pow oda do  po
zw anej firm y, tak , ażeby orzec było m ożna, czy wcho
dzi w grę um ow a służbowa, czy n ie , należy m ieć na 
uw adze zasady, usta lone ju ż  w orzecznictw ie Sądu 
Najwyższego, m iędzy innym i w  orzeczeniach N r 84/30 
i 86/32 u. zb. orzecz. Ustalić w ięc należy okoliczności, 
k tó re  decydują o tym , czy pow oda łączył z pozwaną 
firm ą stosunek zależności służbowej, w  szczególności 
czy S. m ia ł obow iązek w  pew nym  określonym  
czasie chodzić po  firm ach  i zb ierać zam ów ienia, czy 
też  zależało to  ty lko  od jego w o li; je s t  bowiem  moż
liw e, że m ia ł dostawać prow izję od zam ów ień o tyle,
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o ile  je  zeb ra ł i chciał zebrać. N a ową „dow olną m ia
rę”  a lbo  „dow olną p racę zarobkow ą” zwróciło już  
uwagę orzeczenie S ądu  Najwyższego N r 84/30 u. zb. 
Poza tym  n ie  bez znaczenia je s t, czy ryzyko obcią
żało pow oda, czy firm ę pozw aną i  czy pow ód m ógł 
podobną p racę wykonywać rów nież na rzecz innych  
firm , z w yłączeniem  ew entualnym  firm  konkurency j
nych  (S. N. N r 86/32 u . zb .).

W  ty m  stan ie  rzeczy z pow odu niedostateczności 
usta leń  fak tycznych  zaskarżonego w yroku oraz b łęd 
nych  przesłanek  praw nych, z k tó ry ch  w yszedł Sąd 
Odwoławczy, należało  zaskarżony w yrok uchylić  z p o 
w odu obrazy  rzeczonego rozporządzenia  o um owie 
o p racę  pracow ników  umysłowych.

6 8 .

W  razie n iedopuszczalności skarg i kasacyjnej p rze
c iw n ikow i n ie  należą się za  odpow iedź kasacyjną ko 
s z ty  taryfow e, lecz w ed ług  uznania sądu w  m yśl § 6 
rozporządzenia  z  1 kw ie tn ia  1933 Dz. U. R . P. N r. 24, 
poz. 201.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 20 listopada 1936 C. III . 2929/36.

Sąd Najwyższy odrzucił skargę kasacyjną powoda 
na  w yrok Sądu Okręgowego w  C hojn icach  z 29 m aja  
1936 Ca. 154/36 i  zasądził na  rzecz pozw anej od po 
w oda ty tu łem  kosztów postępow ania kasacyjnego 
20 zł.

Pow ód ograniczył w  postępow aniu  apelacyjnym  
żądan ie  pozw u, dom agając się zasądzenia m u  jedyn ie  
kw oty 308 z ł 34 g r (z w iększej 708 z ł 34 g r) z 8°/o 
odsetkam i od  23 grudn ia  1931 od  kw oty 708 zł. 34 gr 
oraz kosztów sporu. Sąd odwoławczy pozew w całości 
oddalił. P rzedm iotem  zaskarżenia kasacyjnego może 
być jed y n ie  kw ota 308 z ł 34 gr i  8 %  odsetk i od  400 zł. 
za czas od 23 grudn ia  1931 do 9 m a ja  1936 (a rt. 425 
§ 1 zd. 2 i  15, 16 k . p . c.).

G dy obliczona w  ten  sposób w artość przedm iotu  
zaskarżenia n ie  przenosi 500 zł. należało  skargę ka
sacyjną odrzucić w m yśl a rt. 425, 431 k . p . c. i  orzec 
o kosztach  w  m yśl a rt. 101 i  109 k. p . c. i  § 6 roz
porządzenia  M inistra  Spraw iedliw ości z 1 kw ietnia 
1933 r. (Dz. U. poz. 201/33) z uw zględnieniem  fak tu , 
że postępow ania kasacyjnego n ie  było, skoro ustaw o
wo n iedopuszczalną b y ła  skarga kasacyjna, a tym  sa
m ym  niedopuszczalne było postępow anie kasacyjne 
(porów , też a r t ,  13 lit. d , e wspom nianego rozporzą
dzenia) .

69.
B ra k  p rzytoczenia  w  sprzeciw ie od  w yro ku  zaocz

nego zarzu tów  p rzeciw ko  żądaniu  p ozw u  oraz fa k tó w  
i  dow odów  n a  ich  uzasadnienie jest w adą fo rm a lną  
sprzeciw u, k tó re j usunięcie Przew odniczący pow in ien  
zarządzić p rzed  odrzuceniem  sprzeciwu.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 4  grudnia 1936 C. I II . 51/36.

Sąd O kręgowy w K atow icach w yrokiem  zaocznym 
z 24 paźdz ie rn ika  1934 (II . 4. C. J. 460/34) zasądził 
od  pozwanego na rzecz pow oda 1850 z ł z odsetkam i 
i  kosztam i.

W yrok  doręczono pozw anem u 9 listopada  1934. 
D n ia 21 listopada  1934 pozw any w niósł sprzeciw  bez 
podpisu  adw okata, n ie  przytoczył też  zarzutów  prze
ciw ko żądan iu  pozw u oraz fak tów  i dowodów na  ich  
uzasadnien ie . Postanow ieniem  z 13 grudn ia  1934 Sąd 
Okręgowy w  K atow icach przyzna ł pozw anem u p ra 
wo ubogich, a R ada  A dw okacka przydzieliła  po
zw anem u adw. Ja n a  Z. w K atow icach, k tóry 
8 m a ja  1935 złożył w niosek o przyw rócenie te r
m inu  do  sprzeciw u od  w yroku zaocznego, wno
sząc równocześnie sprzeciw , odpow iadający  art. 
363 § 2 k. p . c. Sąd Okręgowy postanow ieniem  z 12 
lipca 1935 od rzucił w niosek o przyw rócenie term inu  
do sprzeciw u, wychodząc z założenia, że o ustanow ie
n iu  adw okata J a n  Z. uw iadom iony został 23 stycznia, 
pozw any zaś 21 stycznia 1935, za czym  te rm in  do 
w niosku o przyw rócenie  te rm inu  b y ł spóźniony, skoro 
wniosek ów w p łyną ł 8 m aja  1935 r. W skutek  zaża
len ia  pozwanego Sąd A pelacyjny  w  K atow icach po
stanow ieniem  z 22 październ ika 1935 zatw ierdził za
skarżone postanow ienie, k tó rym  odrzucono wniosek 
o przyw rócenie te rm in u  do  sprzeciw u, ponad to  zaś 
odrzucił sprzeciw  pozwanego, wniesiony 21 listopada 
1934. Sąd A pelacyjny  p rzy ją ł, że sprzeciw  w płynął 
do  S ądu  we właściwym czasie, (21 listopada  1934), 
zatem  w niosek o przyw rócenie te rm in u  do  sprzeciwu 
jak o  nieuzasadniony  pow inien być odrzucony. P on ie 
waż sprzeciw  n ie  b y ł podpisany  przez adw okata, to 
pow inien  być uzupełn iony  w  m yśl art. 141 k. p . c .; 
uzupełn ien ie  to , którego  n ie  zarządzono, je s t  bez
przedm iotow e, gdyż p rzed  w ezw aniem  o uzupełn ien iu  
adw. Jan  Z. w niósł sprzeciw  8 m a ja  1935. N atom iast 
b ra k  wskazania zarzutów  przeciw  żądan iu  pozw u oraz 
b ra k  faktów  i dowodów n a  ich  uzasadnien ie  (a rt. 363 
§ 2 k. p . c.) n ie  m oże b y ć  uzupełn iony  ze w zględu 
na  p rzep is a rt. 363 § 3 k. p . c .; w obec tego sprzeciw , 
złożony 21 listopada  1934, Sąd A pelacyjny  odrzucił.
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Słusznie zarzuca skarga kasacyjna pozwanego o b le 
zę art. 141 k. p . c.

Sąd A pelacyjny  z p rzep isu  art. 363 § k. p . c. wnio
skuje , że skoro sprzeciw  nieodpow iadający  w ym aga
n iu  a rt. 363 § 2 k. p . c. m a być p rzez sąd bez rozp ra
wy odrzucony, to uzupełn ien ie  b ra k u  w m yśl a rt. 141 
k. p . c. je s t niem ożliw e. Zapartyw anie to  je s t  n ie 
słuszne, p rzep is bow iem  § 3 a rt. 363 k . p . c., n ie  wy
łącza z logiczną koniecznością uzupełn ien ia  b rak u  
w m yśl a rt. 141 k. p . c. W ynika to  przede  wszystkim 
z a rt. 364 k. p  .c., k tó ry  m ów i o „przyjęciu  sprzeciw u“ 
p rzez przew odniczącego. Przew odniczący zatem  m a 
przede wszystkim  rozważyć, czy sprzeciw  u lega p rzy
jęciu . Przew odniczący p rzed  decyzją, czy sprzeciw  
należy p rzy jąć , m usi p rzede  wszystkim, w łaśnie 
w zw iązku z art. 141 k. p. c., ocenić, czy n ieza
chow anie w arunków  form alnych , wym aganych przez 
k. p . c. n ie  da się uzupełn ić  lub  popraw ić i  w  tym  
celu zw rócić pow inien  pism o do  popraw ien ia  lub  
uzupełn ien ia  w  te rm in ie  tygodniow ym , po  bezsku
tecznym  zaś up ływ ie owego te rm inu  m a zwrócić 
pism o stron ie , innym i słowy n ie  p rzy jąć  pism a.

W arunk i, o k tó rych  m owa w § 2 a rt. 363 k. p . c. 
są fo rm alnym i w arunkam i skutecznego sprzeciwu, 
wobec czego n iem a podstaw y do w yłączenia stosowa
n ia  a rt. 141 k. p . c. (p. też  L itau e r kom . uw. 4 do 
§ 363 k. p . c.) P rzep is  § 3 a rt. 363 k. p . c. m a zasto
sowanie wówczas, gdyby przewodniczący wyznaczył 
te rm in  rozpraw y, przeoczywszy, że sprzeciw' je s t  spóź
n iony  lub  gdyby po  w yznaczeniu rozpraw y i  zarzą
dzenia doręczenia sprzeciw u powodowi, a w ięc po 
Przy jęciu  sprzeciw u spostrzeżono, że pozw any, m im o 
odpow iedniego w ezw ania, n ie  zastosował się do prze
pisu  § 2 a rt. 363 k. p . c.

Skoro w  spraw ie nin iejszej sprzeciw , jeszcze przed  
Wezwaniem pozwanego o uzupełn ien ie , został uzupe ł
niony podpisem  adw okata i  w skazaniem  zarzutów , 
faktów  i  dowodów, należało  w m yśl a rt. 439 k. p . c. 
Przekazać spraw ę w prost Sądowi O kręgow em u w K a
tow icach do dalszego postępow ania.

70.
W niosek o p rzekazanie  spraw y sadow i właściwem u  

Powinien być p rze z  pow oda zg łoszony p rzed  toyda- 
n iem  p rze z  Sąd  postanow ienia co do  w łaściw ości1)  ') .

')  T ak samo orzeczenie Sądu Najwyższego z 7 grudnia 
J934 C. I. 1758/34, ogłoszone w Zbiorze urzędowym N r 226/35 
1 * 3 lipca 1936 C. II. 576/36 oraz z  17 kwietnia 1936 C. II. 
699/36, ogłoszone w Zbiorze urzędowym N r 473/36.

1 I- Instytucja przekazania sprawy przez Sąd niewłaściwy

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 4  grudnia 1936 C. U L 1911/36.

Postanow ieniem  z 4 w rześnia 1936 C. I I I .  1911/36 
doręczonym  pow odow i 17 w rześnia 1936, Sąd N aj
wyższy na posiedzeniu  n ie jaw nym  odrzucił skargę 
pow oda o w znow ienie postępow ania zakończonego 
praw om ocnym  w yrokiem  S ądu Najwyższego z 2 m arca 
1936 C. I I I .  1228/34 z pow odu niewłaściwości.

Pow ód pow ołu jąc się n a  a rt. 214 k. p . c. i  m ając 
m ożliw ie n a  względzie p rzep is a rt. 455 k. p . c. w niósł 
odrzuconą skargę do  Sądu A pelacyjnego w Poznaniu. 
T ę  skargę Sąd A pelacyjny  w  P oznan iu  odrzucił po
stanow ieniem  z 12 październ ika 1936, w ychodząc z za
łożenia, że a rt. 214 k. p . c. n ie  m a zastosowania, o ile  
chodzi o skargę o wznow ienie postępow ania. A kta 
spraw y n ie  w ykazują, czy pow ód zaskarżył owo posta
now ienie Sądu A pelacyjnego. N atom iast pism em  z 22 
w rześnia 1936, k tó re  w płynęło do Sądu Najwyższego 
24 w rześnia 1936, pełnom ocnik  pow oda, pow ołując 
się n a  a rt. 238 k. p . c., dom agał się p rzekazania  sp ra 
wy Sądowi A pelacyjnem u w P oznan iu  do rozpoznania.

P rzesłank i zastosow ania a rt. 238 k. p . c. n ie  zacho
dzą, albow iem  gdyby naw et a rt. 238 k. p . c. należało 
stosować do postanow ień w ydanych n a  posiedzeniu 
niejaw nym , to  w  nin iejszym  w ypadku skarga została 
odrzucona (a rt. 213, 455 k. p . c .) ; w niosek z a rt. 238 
k. p . c. m usia łby  być zgłoszony w  tak im  czasie, aby 
Sąd, uzna jąc  swą niewłaściwość, m ógł przekazać sp ra
wę innem u Sądow i, n ie  odrzucając skargi. Skoro więc 
w nin iejszym  w ypadku nastąp iło  odrzucenie  skargi 
w m yśl a rt. 213, 455 k. p . c., w chodziłaby w grę je 
dynie  ew entualność zastosow ania a rt. 214, 455 k. p . c.

W  ty m  stan ie  rzeczy należało  w niosek pełnom ocni
ka pow oda odrzucić jako  spóźniony.

71.

W ydrukow an ie p rze z  nakładcę szk icu  pow ieści, n ie  
przeznaczonego p rze z  autora d o  d ru ku , stanow i naru
szen ie  prawa autorskiego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 13 grudnia 1935 C- III . 549/34.

Pozw ana drukow ała  w W ielkopolsk iej I lu strac ji 
powieść pow ódki pod  ty tu łem  „K arie ra  H aneczki11,

Sądowi właściwemu znana jest prawu niemieckiemu i austriac
kiemu, do ustawy austriackiej została jednak dopiero później 
przyjęta (por. A llerhand, Uwagi do noweli procesowej 1914 
str. 85 i  n. oraz glossę w OSP. I. N r 295), chociaż je j przyję
cie proponowano już  w toku obrad (Materialicn zu den neucn
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k tó rą  pow ódka przedłożyła  je j  nasam przód  w  skrócie 
a następn ie  dostarczała w odcinkach, otrzym ując każ
dorazow o w ynagrodzenie w  wysokości 100 zł. W  listo 
padzie  1928 zażądała pozw ana z pow ołaniem  się na  
um ow ne zobow iązanie pow ódki ukończenia powieści, 
tak  iż w ciągu grudn ia  1928 m ogłaby zaprzestać  z je j 
drukow aniem . Gdy zaś pow ódka okazała gotowość 
ukończenia do  tego  te rm in u  ty lko  pierw szej części 
pow ieści zap ro jek tow anej w  skrócie, zachow ując dal
szą część d la  d ru g ie j o d rębne j powieści, pozw ana 
przed rukow ała  resztę powieści w  fo rm ie  otrzym anego 
skró tu . Pow ódka tw ierdziła , że um ow a zaw arta  po 
m iędzy  stronam i n ie  zobow iązyw ała je j  do  ukończenia 
pow ieści w  pew nym  te rm in ie , natom iast nak ład a ła  na 
pozw aną obow iązek drukow ania je j  aż do w yczerpa
n ia  tem atu  w ynikającego z przedłożonego skró tu , do
m agała  się w obec tego 3000 z ł za zaprzestan ie  d ru 
kow ania powieści o raz 2000 z ł za ogłoszenie te j 
w  skrócie. Pozw ana w niosła o oddalen ie  skargi, Sąd 
O kręgowy o rzek ł zgodnie z żądaniem  pow ódki. N a 
odwołanie pozw anej Sąd A pelacyjny u trzym ał za
skarżony  w yrok w m ocy ty lko  w wysokości 2000 zł. 
W ywodzi, że postępow anie dowodowe n ie  w ykazało

Civilprocessgesctzcn 1917 t. I. 690, 712; t. II. str. 591). Przy
ją ł ją  także kodeks postępowania cywilnego, uważając to jako 
konieczne dla ochrony powoda przed niekorzystnymi skutka
mi, jakie powoduje odrzucenie pozwu przez Sąd niewłaściwy. 
T ak w  art. 23, ja k  i w art. 238 dopuszczalne jest jednak prze
kazanie sprawy tylko na wniosek powoda, a  więc nie z urzędu, 
(dla prawa austriackiego, które w niektórych przypadkach zna 
przekazanie sprawy z urzędu, proponował ogólny przepis 
o przekazanie z urzędu Petschek, Zustandigkeitsfragen und 
andere Beitrage zum zweiten Regierungscntwurfc eines Ge- 
richtsentlastungsgcsctzcs 1911 str. 42 i n.) lub  na wniosek po
zwanego. W arunkiem przekazania sprawy jest, by Sąd uznał się 
niewłaściwym, nie może więc ono odbyć się bez powzięcia 
przez Sąd postanowienia, za czym tylko na podstawie zgody 
obydwu stron nie jest- możliwe przekazanie, choćby nawet po
zwany zgłosił zarzut niewłaściwości Sądu. Jeżeli więc sąd jest 
zdania, że jest właściwy, n ie  jest dopuszczalne przekazanie po
mimo zgodnego wniosku stron.

Z  tego, że przekazanie może się odbyć tylko wtedy, gdy 
sąd uzna swoją niewłaściwość, wynika, że powód musi zgło
sić wniosek o przekazanie, zanim sąd wyda postanowienie, k tó
rym uznaje się niewłaściwym. (Peiper, Komentarz do kod. 
post. cyw. t. I. 1934 str. 544 i n .; Litaucr, Komentarz do pro
cedury cywilnej 1933 str. 137 a w  przypadku art. 23 k. p. c. 
K ann, Die polnische Zivilproccssordnung 1933 str. 14). Sąd 
bowiem orzekając, że zachodzi niewłaściwość, odrzuca pozew 
(art. 213 § I  k. p. c.), po powzięciu zaś takiego postanowienia 
pozew nie istnieje więcej, wskutek czego nic można zgłaszać 
żadnego wniosku a tym samym wniosku o przekazanie (pro
stuję tedy moje zapatrywanie, wypowiedziane w k. p . c. część I. 
str. 260). Jakkolwiek więc k. p. c. nic zawiera przepisu, że po
wód powinien wniosek o przekazanie sprawy zgłosić na przy
padek, gdyby sąd uznał się niewłaściwy, to jednak taki wnio-

Zgiwarcia umowy pom iędzy stronam i co do  rozm ia
rów  pow ieści an i pod  w zględem  je j długości, an i też 
odnośnie do w yczerpania tem atu  objętego szkicem, 
że w obec tego pow ódka n ie  m oże żądać odszkodowa
n ia  za niew ydrukow anie dalszej części powieści w I lu 
strac ji W ielkopolsk iej, że n a tom iast uzasadnione jest 
j e j  żądan ie  odszkodow ania za ogłoszenie skró tu , al
bow iem  pozw ana m usiała  wiedzieć, że sk ró t n ie  był 
p rzeznaczony do d ru k u , zą czym bez w zględu na  to, 
czy pow ódka zobow iązała się w yczerpać cały tem at, 
n ie  pow inna by ła  go ogłaszać, n ie  clicąc popaść w ko
liz ję  z zasadą uczciwości i  zaufan ia . Zdaniem  Sądu 
Apelacyjnego sk ró t b y ł przedm iotem  p raw a au to r
skiego, k tó re  przez ogłoszenie szkicu przez pozwaną 
zostało naruszone, co uzasadnia  obow iązek odszkodo
w ania w wysokości 2000 z ł ja k o  utrzym ującego  się 
w  g ran icach  um iarkow anych.

W  rew izji swej w nosi pozw ana o uchylen ie  zaskar
żonego w yroku i  oddalen ie  skargi. Z arzuca narusze
n ie  a rt. 55 ust. o p r. au t., §§ 242, 254, 276, 846 k. c. P o 
w ódka wnosi o oddalen ie  rew izji.

Pozw ana wywodzi, że n ie  w chodzi w  zastosowanie 
§ 242 k. c., lecz a rt. 55 p r. au t., że tym czasem  narusze-

sek ewentualny uznać należy nie tylko jako dopuszczalny, lecz 
jako konieczny.

W niosek o przekazanie nic musi być zgłoszony na rozpra
wie, co zresztą w przypadku art. 23 k. p. c. nie zawsze jest 
możliwe. Można go zaś zgłosić tak wtedy, gdy pozwany pod
niósł zarzut niewłaściwości sądu, ja k  i na przypadek, gdyby 
sąd z urzędu orzekł swoją niewłaściwość, dopuszczalne jest też 
zgłoszenie wniosku w dowolnym czasie i  w dowolny sposób, 
a więc już  w pozwie lub  w osobnym piśmie do sądu skiero
wanym, byle tylko pismo to weszło do sądu przed powzięciem 
postanowienia o niewłaściwości. Z  tego powodu uznać należy 
jako dopuszczalny wniosek powoda, zgłoszony dopiero w są
dzie drugiej instancji, jeżeli pozwany wniósł zażalenie na po
stanowienie, którym sąd uznał się właściwym; rozumie się, że 
wniosek taki może być uwzględniony tylko tak długo, dopóki 
sąd drugiej instancji nie uznał sądu pierwszej instancji nie
właściwym. Jeżeliby więc powód wniosek o przekazanie zgło
sił po wydaniu postanowienia o niewłaściwości, to nic można 
go uwzględnić, choćby nawet postanowienia jeszcze nie dorę
czono, tym bardziej nie można uwzględnić wniosku, zgłoszo
nego przez powoda dopiero w zażaleniu, na postanowienie, od
rzucające pozew.

N a postanowienie sądu, którym dokonano przekazania, po
zwanemu służy zażalenie, może on je  oprzeć na tym, że nie 
zachodzą ustawowe w arunki przekazania jak  wniosek powoda, 
albo zgłoszenie go w czasie należytym, właściwość sądu przeka
zanego itd . Powód zaś może się żalić na przekazanie tylko 
wtedy, gdy nastąpiło ono bez jego wniosku lub  w przypadku 
art. 238 k. p. c. bez rozprawy (to uznaje dla prawa austriac
kiego za dopuszczalne Petschek, Zivilprocessrechtliche Streit- 
fragen, 1933, str. 9).

II. Postępowanie przed sądem przekazanym jest dalszym 
ciągiem postępowania, jakie toczyło się w sądzie niewłaści-
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m e przez pozw aną p raw  autorsk ich  pow ódki n ie  było 
an i bezpraw ne, an i zaw inione, albow iem  w edług 
tw ierdzeń pozw anej w  poprzedn ich  in stancjach  zobo
wiązała się pow ódka do  opracow ania całego tem atu  
przedstaw ionego w  skrócie i  to  w czasie tw ierdzonym  
p rzez pozw aną, za czym pozw ana d ru k u jąc  skrót 
znajdow ała się w uzasadnionej obronie  w łasnych in
teresów, ponadto  działała  za m ilczącą zgodą powód
ki, albow iem  ta  zagrożenie pozw anej, że sk ró t odda 
do d ru k u , pom inęła  m ilczeniem . W ywody powyższe 
n ie  m ogą w zaskarżonym  w yroku uzasadnić  obrazy 
ustawy. P raw o au to rsk ie  n ie  w yjaśnia, k iedy  wkrocze
nie  w  p raw a tw órcy przesta je  b yć  bezpraw ne. Decy
d u ją  zatem  ogólne zasady ustaw y cyw ilnej, czyli że 
pozw anej przysługiw ać m usiałoby  szczególne praw o 
zezw alające n a  naruszen ie  praw a pow ódki, a lbo też 
pozwana pow innaby się znajdow ać w stan ie  dozwolo
n e j sam oobrony lu b  sam opom ocy. P o d  w zględem  m oż
liwości d rug ie j wchodzą w grę przepisy  §§ 227 do 
231 k. c., zakreślające granice, w  k tó rych  naruszenie  
cudzych p raw  bez szczególnego upow ażnien ia  n ie  jest 
bezpraw ne. A to li w stan ie  faktycznym , tw ierdzonym  
przez pozw aną n ie  zachodzą p rzesłanki żadnego z tych

wym, nic jest więc potrzebne powtórzenie tych czynności pro
cesowych, jakie już uskuteczniono, a wszystko, czego doko
nano, pozostaje w mocy. Jeżeli więc sąd grodzki sprawę prze
kazał sądowi okręgowemu, nie zachodzi konieczność podpisa
n a  przez adwokata pozwu, który strona sama wniosła (por. 
opinię Jaglarza w P. P. C., 1936, str. 117 i n . ) ; stronic przy
sługuje nadal prawo ubogich, jakie je j udzielił sąd niewła
ściwy; powód, na którego nałożono obowiązek zabezpieczenia 
kosztów, ma je  udzielić sądowi okręgowemu; zabezpieczenie 
Powództwa nie zostaje uchylone; przyznanie faktów istotnych 
Pozostaje w mocy itd.

Sąd, którem u przekazano sprawę, ma obowiązek dalszego 
Joj przeprowadzenia, chyba że zachodzi jego niewłaściwość, 
a właściwość sądu innego, niż tego, który m u sprawę prze
kazał. Co do niewłaściwości sądu przekazującego istnieje bo
wiem prawomocne orzeczenie, a  to wiąże sąd przekazany 
(art. 381 k. p. c.), wskutek czego sąd przekazany nie może 
Powoda odesłać do sądu przekazującego; nie jest zaś wiążą
cym oznaczenie w postanowieniu przekazującym sądu prze
kazanego, gdyż co do tego rozstrzyga wskazanie powoda. Moż
liwym jest więc postanowienie sądu przekazanego, którym 
Uznaje się niewłaściwym na tej podstawie, że zachodzi wła
ściwość sądu trzeciego.

Sąd przekazany nie może natomiast badać, czy postano
wienie o przekazaniu mogło być wydane. W  szczególności 
uie można m u przyznać mocy badania, czy powód zgłosił 
wniosek o przekazanie lub  czy zgłosił go w czasie należytym. 
Do tego jest powołany wyłącznie sąd przekazujący albo na 
skutek zażalenia sąd wyższej instancji. Jeżeli bowiem co do 
Przekazania istnieje prawomocne postanowienie, powinien je 
s?d przekazany uwzględnić, choćby był zdania, że nie nale
żało je  wydać. Sąd przekazany nie może bowiem rozpoznawać 
zasadności orzeczenia innego sądu, gdyż to nadawałoby mu

postanow ień. Pow oływ anie się pozw anej na analogię 
z  § 226 k. c. je s t niezrozum iałe . P rzepis ten  zabran ia  
korzystan ia  z w łasnych praw , n ie  zezwala natom iast — 
ja k  m niem a pozw ana —  n a  naruszenie  cudzych praw  
w  obronie  w łasnych interesów . O ile  chodzi o szcze
gólne up raw nienie , to  z tw ierdzeń  pozw anej m ilczą
ca zgoda pow ódki na w ydrukow anie sk ró tu  również 
n ie  w ynika. Pozw ana p rzedstaw iała spraw ę w ten  spo
sób, że n a  wezwanie z 8 listopada  1928, iż  powieść 
w ciągu grudn ia  1928 ukończona być m usi, odpow ie
działa pow ódka, iż zakończy powieść w  grudn iu , iż 
jed n ak  całość trw ałaby  znacznie dłużej, gdyż epopea 
am erykańska je s t  jeszcze n ienapoczę ta ; je s t  to  jed 
n a k  ju ż  od rębna  książka p. t. „A m erykanka” , k tó ra  
będzie  stanow iła d rugą  dalszą część „K arie ry  H anecz
k i” , że n a  to  zaw iadom iła pozw ana pow ódkę 17 li
stopada  1928, iż  na zakończenie jedyn ie  pierw szej 
części „K arie ry  H aneczki” bez epope i am erykańskich 
n ie  m oże się zgodzić, gdyż p rzekreśla  to  zupełn ie  
um ów ione w  swoim czasie w arunk i i  w obec niem oż
liw ości innego wyjścia w  najb liższym  num erze  z 2 grud
n ia  p rzed ru k u je  resztę  powieści w form ie przedłożo
nego w  swoim czasie sk ró tu , i że na  ten  lis t n ie  od-

uprawnienia, jakie przysługują wyższym instancjom; całkiem 
niewłaściwym byłoby zaś badanie słuszności postanowienia 
przekazującego przez sąd niższej kategorii, jeżeli przekazanie 
nastąpiło przez sąd wyższej kategorii, jak wtedy, gdy sąd 
okręgowy przekazał sprawę sądowi grodzkiemu albo sąd ape
lacyjny sądowi okręgowemu lub  grodzkiemu.

Badanie zasadności postanowienia przekazującego możnaby 
tylko wtedy uznać jako dopuszczalne, gdybyśmy postanowie
nie przekazujące, wydane bez wniosku powoda lub  wydane 
na skutek jego wniosku, zgłoszonego już po uznaniu się przez 
sąd przekazujący niewłaściwym, uważali za bezwzględnie nie
ważne. T akie orzeczenia mogą istnieć, ale tylko wyjątkowo, 
nie można jednak do nich zaliczyć orzeczeń, które polegają 
tylko na pogwałceniu przepisów o postępowaniu, choćby na
wet istotnych. Brak bowiem, jakim  dotknięte jest postępo
wanie, ulega sanacji z chwilą, gdy on dalej się rozwija, a  pra
womocność uzdrawia go całkowicie z wyjątkiem niektórych 
przypadków. Do tych nie należy wydanie bez wniosku strony 
postanowienia procesowej natury, w  szczególności o charak
terze kierowniczym.

Również n ie  podobna przyjąć, że w przypadku przekazania 
sprawy na skutek wniosku powoda, zgłoszonego po uznaniu 
przez sąd przekazujący swej niewłaściwości, b rak pozwu, 
a więc podstawy postępowania, bez której orzeczenie pozba
wione jest mocy. Jest to oczywiście mylne, bo istnieje pozew, 
który wniesiono do sądu niewłaściwego, a istnieje też w są
dzie przekazanym, skoro w tym sądzie toczy się dalej postę
powanie, wszczęte w sądzie niewłaściwym. Wadliwość n ie  po
lega więc na braku pozwu, lecz na tym, że przekazanie nie 
powinno było nastąpić. Tego atoli nie może więcej badać sąd 
przekazany, lecz jego rzeczą jest wydać orzeczenie co do żą
dania pozwu.

Maurycy A llerhand
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powiedziała ju ż  pow ódka, lecz przybyła  z protestem  
dopiero  24 listopada , gdy n u m er I lu s tra c ji b y ł ju ż  ze
staw iony a rozrzucenie jego byłoby spowodowało 
znaczne opóźnien ie  jego ukazania  się. Z tw ierdzeń  
powyższych w ynika, że pow ódka zgody swej na  wy
drukow anie sk ró tu  n igdy  w yraźnie n ie  oświadczyła. 
Chodzi w ięc o to , czy w  je j  zachow aniu się m ieści się 
dom yślny w yraz zgody. Żadna tym czasem  czynność 
pow ódki n ie  zaw iera tego w yrazu. Przeciw nie tam , 
gdzie pow ódka podejm ow ała jak iekolw iek  czynno
ści, wskazywały one jedyn ie  n a  b ra k  woli d rukow a
n ia  sk ró tu ; pow ódka zaznaczyła szczególnie, że p ra 
gnie drukow ać powieść ja k o  taką. P ow staje stąd  je 
szcze py tan ie , czy m ilczenie pow ódki n a  lis t pozw a
ne j z 17 lis topada  1928 przez k ilk a  d n i n ie  pow inno 
być poczytane za m ilczącą zgodę. M ilczenie m a zna
czenie ośw iadczenia w oli ty lko  w w yjątkow ych przy
pad kach : tam  gdzie u staw a w yraźnie  m ilczeniu  zna
czenie to  p rzypisu je , zresztą jedynie  wówczas, jeżeli 
w edług zasady uczciwości i  zaufan ia  strona, k tó ra  
m ilczała , pow inna by ła  się oświadczyć, n ie  chcąc 
swym m ilczeniem  pow odow ać strony  przeciw nej do 
działań , k tó rych  s trona  ta  —  otrzym aw szy przeciw ną 
w iadom ość —  by łaby  zaniechała. A to li z lis tu  pozw a
ne j z 17 lis topada  w ynika n iedw uznacznie, że pozw a
na  była w każdym  razie  zdecydow ana n a  w ydruko
w anie sk ró tu , skoro  —  ja k  n a  pism o pow ódki z 15 li
stopada 1928 przyznała  —  dla  zaspokojen ia  je j  żą
dań  innego w yjścia n ie  było. M ilczenie pow ódki n ie  
pozostaje  w ięc z w ydrukow aniem  sk ró tu  w  żadnym  
zw iązku przyczynow ym , za czym też m ilczeniu po
wódki n ie  m ożna przypisać żadnego istotnego zna
czenia.

Co się tyczy w iny organów  pozw anej, to  m im o prze
konan ia  ich  o zagrożeniu interesów  pozw anej pow in
n i by li on i zdaw ać sobie spraw ę z tego, że w  zastoso
w any przez n ich  sposób do sam oobrony czy sam opo
m ocy sięgać n ie  w olno. Chodziło  bow iem  o zupełn ie  
jasne  zaspokojen ie  spornego roszczenia bez pom ocy 
Sądu, a zatem  n iew ątp liw y w ypadek  samowoli. T ak  
samo n ie  m ogły organy  pozw anej m ieć wątpliw ości 
co do tego, że pow ódka n a  w ydrukow anie  sk ró tu  się 
godzi, skoro całe zachow anie je j  p rzem aw iało za b ra 
k iem  te j zgody. J a k  zresztą podkreślono  ju ż  wyżej, 
organa pozw anej by ły  bez w zględu na b ra k  zgody 
pow ódki na  w ydrukow anie sk ró tu  zdecydow ane. S tan 
rzeczy przem aw ia zatem  n ie  ty lko  na  b ra k  po  s tro 
n ie  tych  organów  staranności w ym aganej w  życiu po
tocznym , lecz w ręcz n aw et za złym  zam iarem .

Zachodzą zatem  w arunk i a rt. 55 p r. au t., obow iązu
jącego pozw aną do odszkodow ania. D o zastosowania 
§ 254 k . c., n a  k tó ry  pow ódka pow ołu je  się w  swej

rew izji, n ie  m a  żadnej podstawy. G dyby bow iem  n a 
w et przy jąć, że pow ódka by ła  zobowiązana do op ra
cow ania całego tem atu  do końca 1928, to jed n a k  nie- 
w yw iązanie się z tego obow iązku n ie  pow inno było 
spowodować pozw anej do podanej samowoli. Słusznie 
poza ty m  podkreśla  Sąd A pelacyjny , że pozw ana z od
cinków  dostarczonych przez pow ódkę m ogła się prze
konać, iż te m a t całej powieści do końca ro k u  wyczer
pany  n ie  będzie. N ie  podnosząc m im o to  przeciw  spo
sobowi, w jak i pow ódka powieść p isała , żadnych za
strzeżeń, godziła się pozw ana ze sposobem  tym  m il
cząco i  zw olniła pow ódkę z odnośnego zobow iązania, 
a tym  sam ym  nie  m oże zarzucać pow ódce żadnej w i
ny, że do  końca 1928 całego tem atu  powieści n ie  wy
czerpała.

N ieuzasadniony je s t  wreszcie zarzu t pozw anej, że 
Sąd A pelacy jny  wysokość szkody pow in ien  b y ł usta
lić  na podstaw ie o p in ii rzeczoznawców. Z apatryw anie 
pozw anej je s t  sprzeczne z w yraźnym  przepisem  § 287 
u. p . c., k tó ry  m a zastosowanie, skoro chodzi o usta
len ie  wysokości odszkodowania.

Skarga rew izyjna pozw anej n ie  m oże stąd odnieść 
żadnego skutku.

72.
Sąd  n ie  m oże  w ydać a n i nakazu  zap ła ty  a n i w yro

k u , je że li pow ód  opierając swą pretensją  w yłączn ie  na 
zobow iązaniu  w ekslow ym , n ie  do łączył do  a k t orygi
nalnego w ekslu  (art. 459 § 2 i  467 k. p . c.).

P o toydaniu  w yro ku  na  podstaw ie zobowiązania  
wekslow ego Sąd  m oże w ydać z  a k t w ekse l pow odow i 
ty lk o  z  zaznaczeniem  na  w ekslu , że  na  jego podsta
w ie  zapad ł w yrok.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 9 grudnia 1935 C. III . 449/34.

S ąd O kręgowy w K atow icach, uw zględniając apela
cję  strony  pow odow ej, zm ienił wyrok Sądu G rodz
kiego w  K rólew skiej H ucie  i  u trzym ał w  mocy nakaz 
zap ła ty  z 14 lipca 1933 X. N r 931/33, nakazu jący  po
zw anem u Franciszkow i M. zapłacić firm ie  B. w  K a
tow icach 1000 zł. z 1 0 %  od  6 czerwca 1933 z prow i
z ją  i  kosztam i.

Pełnom ocnik  pozwanego podnosi w  skardze kasa
cy jnej, że Sąd  Okręgow y naruszył a rt. 403 k. p . c., 
a rt. 8 p r. weksl. i  §§ 15, 131, 143 i  179 w  związku 
z §§ 52 i  53 kod . handl.

1) N iezależnie od podniesionych  w skardze kasa
cy jnej zarzutów  należy  n a  podstaw ie a rt. 434 k. p . c.
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w ytknąć, że Sądy G rodzki i  Okręgowy naruszyły 
isto tny  p rzep is k . p . c., a rt. 459 § 2 i 467 k. p . c., wy
dawszy i  utrzym aw szy w m ocy n ak az  zap łaty , m im o 
że s trona  pow odow a n ie  dołączyła do pozw u w ekslu, 
lecz ty lko  odpis w ekslu i  do tego przez nikogo n ie  
uw ierzytelniony.

K . p . c. dw ukro tn ie  kategorycznie nakazu je  stron ie  
powodowej dołączać w postępow aniu  nakazowym  
wszystkie dokum enty , po trzebne  do  uzasadnien ia  ro 
szczenia (art. 459 § 2 ), podkreślając , że do  pozwu 
n ie  m ożna dołączać odpisów  zam iast oryginałów  (art. 
467).

P rzep is ten n ie  je s t przepisem  porządkow ym , lecz 
istotnym  przepisem  postępow ania , zwłaszcza gdy cho
dzi o zobow iązanie wekslowe lub  na  podstaw ie cze
ku. W eksel n ie  je s t  ty lko  dow odem  p re tensji z jed n e j 
strony  i zobow iązania z d ru g ie j, k tó ry  m ożna byłoby 
zastąpić innym i dow odam i. W eksel je s t pap ie rem  w ar
tościowym, z k tórym  wierzytelność je s t ta k  ściśle 
zw iązana, że pow stanie w ierzytelności i  je j  p rzen ie
sienie n ie  m oże m ieć m iejsca bez oddania  lu b  prze
niesien ia  posiadan ia  p a p ie ru , stanowiącego weksel. 
P rzeto  pow ód, żąda jąc  w ydania  nakazu  zap ła ty  na  
podstaw ie w ekslu, m usi udow odnić  posiadanie  w ekslu, 
leg itym ację wekslową , a udow odnić  to  m oże tylko 
dołączeniem  w ekslu do pozw u i pozostaw ieniem  go 
w ak tach . N ie  m oże wystarczyć samo okazanie  wekslu 
lub  dołączenie odpisu , gdyż weksel (czek) je s t papie- 
rem  „na zlecenie”, p rzeznaczonym  do obro tu , m oże 
po wytoczeniu pow ództw a być oddany osobie trzeciej, 
°  czym ani Sąd an i d łużn ik  wekslowy n ie  m oże w ie
dzieć. Gdyby ustaw a zezwalała n a  w ydanie nakazów  
zap ła ty  i  w yroków  na  podstaw ie odpisów  w ekslu (cze
k u ) , to  d łu żn ik  m ógłby b yć  narażony  -— w  razie  nie- 
suniienności pow oda —  n a  ponow ną zap ła tę  długu 
wekslowego, gdyż udow odnić zmowę, b ra k  dobrej 
w iary nabyw cy z zwłaszcza identyczność w ekslu jest 
bardzo  trudno .

W ydaw anie nakazów  zapłaty  i  w yroków  na  podsta
wie odpisów  w eksli —  je s t rem iniscencją  p rak tyk i 
sądow ej, o p a r te j n a  p rzep isach  n iem . u. p . c. oraz 
obow iązujących n iem ieck ich  przepisów  egzekucyj
nych. W edług  k. p . c. podstaw ą egzekucji je s t ty tu ł 
egzekucyjny, w  p rzy p ad k u  n in iejszym  orzeczenie Są
du , nakaz zap łaty , zaopatrzony  k lauzulą  w ykonalno
ści (art. 526, 527 k. p . c .) . D o w niosku  o wszczęcie 
egzekucji należy dołączyć ty lk o  ty tu ł wykonawczy, 
tj- ty tu ł egzekucyjny z k lau zu lą  w ykonalności. W eksli 
an i innych  dokum entów , na  k tó rych  podstaw ie został 
w ydany n ak az  zap ła ty  lu b  orzeczenie sądowe, n ie  p o 
trzeba  dołączać (art. 540 k. p . ć .) . A ni w sen tencji

w yroku an i w nakaz ie  zap łaty  n ie  po trzeba  wymie
n iać , że je  w ydano na podstaw ie w ekslu lu b  czeku, 
a gdy to  w ym ieniono —  k o m orn ik  sądowy w myśl 
obow iązujących przepisów  n ie  m a praw a żądać, aby 
egzekw ujący złożył m u  weksel, je że li w yrok n ie  n a 
k azu je  zap ła ty  za zw rotem  wekslu. W  tych w arun 
kach  w ydaw anie nakazów  zap łaty  n a  podstaw ie odpi
sów weksli je s t w yraźnie zakazane. Lecz i  wyroków 
w postępow aniu zwykłym n ie  m ożna z tychże p rzy
czyn w ydaw ać na podstaw ie odp isu  weksli, skoro po 
w ód m usi udow odnić  posiadanie  w ekslu w chw ili wy
dania  w yroku, gdyż pozw any zostałby narażony  na 
ponow ne powództwo i  ponow ne p łacen ie  długu  we
kslowego. Z te j przyczyny regu lam in  wewnętrz. 
u rzęd . Sądów A pel., O kr. i  G rodz, w  spraw ach  cywil
n y ch  (rozp. M in. Spr. 15 grudn ia  1932 N r 114 poz. 
341) zezwala n a  w ydaw anie s tron ie  złożonego przez 
n ią  dokum entu  ty lko  na zarządzenie przew odniczą
cego pod  w arunkiem  złożenia odpisu, jeżeli praw o 
inaczej n ie  stanow i, a po  ukończeniu  postępow ania 
sekretarz , w ydając złożony przez stronę dokum ent, 
pow inien  zaznaczyć na n im , że na jego  podstaw ie za
p ad ło  orzeczenie Sądu. W eksel zatem  m ożna zwrócić 
s tron ie  po  w ydaniu  w yroku ty lko  z zaznaczeniem  na  
nim* z jak ich  ak t go w ydano, o raz że na podstaw ie 
tego w ekslu zapadło  orzeczenie Sądu.

2) Sąd O kręgowy w  uzasadnien iu  w yroku ustalił, 
że pozw any odpow iada wekslowo, poniew aż podpisał 
weksel 27 lu tego  1933 pod  pieczęcią firm ow ą, jako 
p ro k u re n t f irm y , w czasie gdy firm a n ie  istn iała , po 
niew aż u leg ła  rozw iązaniu, p rzy  czym Sąd Okręgowy 
pow ołał się n a  § 131 k. h.

Podniesiony w  skardze kasacyjnej zarzut, narusze
n ia  zarów no art. 8 p r. weksl. i  § 131 k. h ., n a  k tó re  
pow ołał się Sąd Okręgowy, należy  uwzględnić.

W ekslu w ak tach  n ie  m a, p rzeto  Sąd  Najwyższy 
n ie  m oże skontrolow ać, czy pozw any rzeczywiście pod 
p isa ł weksel w  charak te rze  p ro k u ren ta  i  czy a rt. 8 pr. 
weksl. został zasadnie zastosowany, poniew aż n ie  wy
n ik a  to  z dołączonego do  pozw u odp isu  w ekslu, a peł
n om ocnik  strony  powodowej w niósł pozew przeciw  
Franciszkow i M ., jak o  wystawcy w ekslu, osobiście zo
bow iązanem u. W  pro tokó le  zaś 24 stycznia 1934 s tro 
ny  podały , że p rzy  podpisie  na w ekslu c h a rak te r p ro 
ku ren ta  n ie  je s t uw idoczniony. W  zw iązku z ty m  peł
nom ocn ik  pozw anego podniósł za rzu t zm iany  podsta
wy pow ództw a w  in stanc ji ape lacy jne j, k tó rego  to  
za rzu tu  Sąd Okręgowy n ie  rozważał.

W  m yśl § 131 k. h . jaw na  spółka  handlow a, roz
w iązu je  się z upływ em  czasu, n a  k tó ry  została zaw ar
ta , uchw ałą w spólników , przez o tw arcie upad łośc i itd .
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Ż adnej z w ym ienionych  w § 131 k. h . okoliczności 
Sąd O kręgowy n ie  u sta lił. Z usta lone j zaś okoliczno
ści, że 11 lu tego  1933 został zgłoszony do ak t re je 
strow ych wniosek o w ykreślenie czy rozw iązanie „ fir
m y”, jeszcze n ie  w ynika, że „ firm a”  i  spó łka jaw na 
rzeczywiście została rozw iązana, skoro pozw any tem u 
zaprzeczył, skoro f irm ę  w ykreślono dop ie ro  1 m aja  
1933 i  skoro  sam a powodowa firm a tw ierdziła , że 
spółka, o k tó rą  tu  chodzi, n ie  w ym agała zarejestro 
wania.

Z powyższych zasad wyrok S ądu  Okręgowego na 
podstaw ie a r t.  437 k. p . c. ulega uchyleniu.

73.

Jeśli z  przetargu  sprzedano parcelę z  bu d yn k iem  
s to jącym  rów nież na  parceli sąsiedniej, a zbudow a
n y m  p rze z  w spólnego w łaściciela obu  parcel, nabywca  
licy ta cy jn y  sta je  się w łaścicielem  b u d y n k u  ty lk o  do  
granicy n a b y te j parceli, a pozostała część b u d yn ku  
nadal na leży  d o  w łaściciela sąsiedniej parceli, p rzy  
c zym  granicą d la  p odzie lone j w łasności b u d y n k u  je s t  
idealna pow ierzchnia  pionow a, m ająca za podstawę  
w spólną  lin ię  granicy obu  parcel.

Orzeczenie Sądu Apelacyjnego w Poznaniu 
z 21 października 1936 II. CZ. (d ) 739/36.

Zaskarżonym  postanow ieniem  z 17.VI.1936 Sąd 
Okręgowy w  O strowie zatw ierdził postanow ienie Są
d u  G rodzkiego w  O strow ie z 19.HI.1936 IV . E . 220/34, 
m ocą którego  n ieruchom ość O strów  wyk. L. 328 p rzy
b ito  w ierzycielce Zofii St. W  dalszym  zażaleniu 
z  4.VII.1936 d łużnik , dom agając się uchy len ia  p rzy
b icia , zarzuca:

a) że n a  parceli 328 z n a jd u je  s ię  w illa, k tó ra  czę
ściowo (na obszarze 3 m 2) zbudow ana je st n a  p rzy
leg łe j p arce li 1097, n ieo b ję te j postępow aniem  prze
targow ym , a na leżącej do  d łużn ika ;

b ) że nieruchom ość została p rzyb ita  z całą  w illą, 
ze szkodą d łużn ika , k tó ry  n ie  będz ie  m ógł dom agać 
się ren ty  za nadbudow ę;

c) że op is i  oszacowanie, obejm ujące całą willę, 
b y ło  prze to  w adliw e;

d) że n a  p arceli 328 zn a jd u je  się ty lko  część b u 
dynku , m ieszczącego w  sobie b iu ra  przedsiębiorstw a 
handlow ego d łużn ika ;

e) że niesłuszn ie  rzeczoznawca obniży ł w artość p a r
celi 328 o resztę za drogę  konieczną, k tó rą  p rzez tę  
p arcelę  trzeb a  będzie  przeprow adzić  d la  parce l 1097,

327a i  327b, należących do d łużnika, a n ie  m ających  
dostępu do drogi publicznej.

W ierzycielka w niosła w  piśm ie z 4.VIH.1936 o od
dalen ie  zażalenia na  koszt d łużnika, wywodząc, że 
n iedopuszczalne ju ż  są zarzu ty  przeciw ko opisowi 
i oszacowaniu, o raz że postępow anie egzekucyjne 
o be jm uje  g ru n t ty lko  w  jego granicach ka tastralnych , 
w k tó rych  też n astąp iła  przym usow a sprzedaż.

Powyższe dalsze zażalenie n a  przybicie  je s t środ
k iem  praw nym , przew idzianym  art. 724 k. p . c., zo
stało założone w  przepisanym  tryb ie , czasie i  form ie, 
lecz co do isto ty  spraw y je st nieuzasadnione.

Z a k t sądow ych, p rzy  uw zględnien iu  treści ak t ko
m orniczych N r K m . 16/34 i  I . K m . 3045/34, u stalił 
Sąd A pelacyjny  następu jące  okoliczności isto tne d la  
sprawy.

Egzekw ow ana parce la  d łużn ika  jest w schodnią czę
ścią całej jego  n ieruchom ości po  części m ieszkalnej, 
po części przem ysłow o-handlow ej, składającej się 
z parce l N r  N r 328, 1097, 327a i 327b. P arce la  egze
kw ow ana 328 n a  ca łe j swej po łudniow ej oraz zachod
n ie j g ranicy otoczona je s t parce lą  1097, w schodnią 
zaś i  pó łnocną g ran icą przylega do  ul. K ard . Ledó- 
cliowskiego i  Prom enady. Za p arcelą  1097 (na zachód 
od n ie j) leżą p arcele  327a i 327b, n ie  m ające  bezpo
średniego dostępu  do drogi publicznej.

W  pośrodku  parceli 328 zbudow ana je s t w illa, po
łożona fron tem  do u l. K ard . Ledóchowskiego, ta ra 
sam i bocznym i n a  pó łnoc i  p o łudn ie , a ścianą ty lną 
n a  zachód. Cała p raw ie ściana ty lna  w illi b iegnie  
w  pewnym  oddalen iu  od  g ran icy  parceli 1097, a jedy 
n ie  je j  n arożn ik  po łudniow o-zachodni tw orzy m ały 
p rostokąt, w ychodzący poza gran icę n a  nieznacznej 
zupe łn ie  przestrzen i, z a jm u jąc  3 m2 z p arce li 1097. 
Cały obszar zaję ty  przez w illę  w ynosi 191,55 m 2.

N a gran icy  południow ej p arceli 328 z n a jd u je  się 
b u d ynek  przeznaczony n a  składnicę, b iu ro  i  wystawę 
u liczną p rzedsięb iorstw a d łużnika, zbudow any czę
ściowo n a  p arce li 328, a w  przew ażającej części na 
p arce li 1097 w  ten  sposób, że l in ia  graniczna „odci
n a”  b iu ro  od sk ładnicy i  wystawy.

W  opisie  i  oszacowaniu z da ty  26.1.1935, sporzą
dzonym  p rzez kom orn ika  przy  udziale  biegłego Jana 
A., okoliczności w yżej w ym ienione zostały wyszcze
gólnione. W  obw ieszczeniach zaś o pierw szej i  d ru 
g iej licy tac ji n ie  m a w zm ianki o tym , że w illa czę
ściowo za jm u je  p arcelę  1097, gdyż pod a ją  one, iż 
„odbędzie  się sprzedaż... nieruchom ości..., sk ładają
cej się z p ię trow ej w illi fron tow ej, części budynku  
przeznaczonego n a  b iu ro , składnicę i  wystawę, oraz...” . 
N atom iast —  ja k  w ynika z p ro tokó łu  licytacyjnego — 
podczas licy tac ji, w  m yśl a rt. 699 k. p . c., kom orn ik
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p odał do wiadom ości obecnym , iż  „1) część b u dynku  
od strony  półn. (w inno być : południow o-zachodniej) 
sto i częściowo na  gruncie sąsiednim , w ykazanym  na 
karc ie  1097 ks. wiecz., a stanow iącym  rów nież wła
sność d łużn ik a ; 2) w łaściciel nieruchom ości Ostrów 
k. 1097, 327a i 327b m a jedyn ie  połączenie z drogą 
publiczną ul. K ard . Ledócliowskiego ty lko  p rzez licy
tow aną n ie ruchom ość; 3) że k a n to r  stojący n a  licy
tow anej nieruchom ości tworzy jed n ą  budow lę o jed 
no lite j ko n stru k c ji z m agazynem  i  wystawą, stojącym  
n a  n ieruchom ości O strów  k a rta  1097“ .

W obec powyższych usta leń  Sąd A pelacy jny  zatw ier
dza postanow ienie o p rzybiciu , n ie  d o p a tru jąc  się — 
wbrew w ywodom dłużnika —  żadnych  przeszkód na
tu ry  praw nej do  zbycia p arce li 328 w  d rodze prze
ta rgu , jakko lw iek  położone na  n ie j  b u dynk i zna j
d u ją  się po  części rów nież n a  g runcie  sąsiednim . De
cyzję swą op iera  Sąd n a  następu jących  p rzesłankach:

W  myśl art. 657 k . p . c. nieruchom ość poddana 
egzekucji ulega zajęciu  z chw ilą doręczenia d łużn i
kowi przez kom orn ika  wezwania o zap ła tę  długu. 
P rzez sam  fa k t doręczenia w ezw ania n ieruchom ość 
je s t zajęta  ze wszystkim i sku tkam i praw nym i, u no r
m ow anym i a rt. 661 i  nast. k . p . c. P rzede  wszystkim 
zatem  zajęcie o be jm uje  wszelkie isto tne  części skła
dow e n ieruchom ości, a w ięc b u d ynk i n a  n ie j stojące 
aż d o  granicy nieruchom ości. W szystko, co się znaj
d u je  poza lin ią  graniczną, n ie  je s t ob ję te  zajęciem , 
a tym  sam ym  na  zasadzie a rt. 700 k . p . c. n ie  może 
być przedm iotem  prze ta rgu  (po r. tra fn e  wywody 
w tym  względzie w  Po lsk im  Procesie Cywilnym 
z 1936, zesz. 14-15, str. 458).

Zgodnie z ty m  należy  p rzy jąć, że w  n in ie jsze j sp ra 
w ie nabyw ca nieruchom ości O strów  wyk. L. 328, na 
skutek  dokonanego przybicia , m oże nabyć  własność 
wyk. L. 328 w ram ach  dokonanego zajęcia, t j .  stanie 
się w łaścicielem  w illi ty lk o  w te j (przew ażającej zre
sztą) części, k tó ra  zbudow ana została w  granicach 
ka tastra lnych  w ykazu L. 328. T a k  sam o nabędzie  
własność granicznego bu d y n k u  b iurow ego w tychże 
granicach k a tastra lnych , t j .  w  części oddzielonej od 
pozostałości id ea lną  pow ierzchnią  pionow ą, m ającą 
za podstaw ę lin ię  gran icy  parce l 328 i  1097.

Zarzu ty  pozwanego, jak o b y  niedorzecznym  było 
dzielić w  ten  sposób w illę  i  b u d ynek  biurow o-han- 
dlowy, m ogą być zrozum iałe z gospodarczego p u n k tu  
w idzenia. N ie  są one jed n ak  is to tn e  d la  prawniczego 
uj§cia zagadnien ia , streszczającego się w  zasadzie, że 
nabyw ca nieruchom ości wykaz L . 328 m oże się stać 
w łaścicielem  ty lko  je j  istotnych części składow ych 
i  p rzynależności, n a tom iast n ie  nabyw a z m ocy przy
b icia, p raw a w łasności p rzedm iotów , k tó re  w  myśl

§§ 94 i  945 poniem . k. c. są isto tnym i częściami sk ła
dowym i nieruchom ości 1097, choćby gospodarczo 
p rzedm io t ten  n ie  m ógł m ieć sam oistnego b y tu  (np. 
m ały  skraw ek narożn ika  w illi) i stanow ił całość z czę
ścią składow ą g ru n tu  sąsiedniego.

D latego n ie tra fn y  je st za rzu t d łużnika, że z jego 
szkodą nieruchom ość została p rzyb itą  z całą  w illą, 
a w ięc i  z narożn ik iem  zbudow anym  na  gruncie 1097. 
Ani postanow ienie przybicia , an i zaskarżone posta
now ienie S ądu  Okręgowego tego n ie  orzeka, n ie  wy
n ik a  to  zresztą rów nież —  ja k  w spom niano —  z m o
cy przepisów  k. p . c. o egzekucji z nieruchom ości.

Rów nież orzecznictw o i  p iśm iennictw o do p rzep i
sów m ateria lnych , dotyczących przedm iotow ego za
gadnien ia , za jm u je  stanow isko zgodne z n iniejszym  
rozstrzygnięciem .

I  ta k  Sąd Rzeszy w  w yroku z 15.XII.1923 —  ogł. 
w W am eyers R sp r. 23/24 N r 98 —  stw ierdził przy 
w ykładni § 94 poniem . k. c., że „budynek  stanow i 
w zasadzie ty lko  na  ty le  część składow ą n ieruchom o
ści, na  ile  je s t  z n ią  n a  trw ało  zw iązany, t j .  w  te j  czę
ści, n a  k tó re j stoi n a  danym  gruncie. > O ile  tedy  część 
bu d y n k u  w ystaje poza gran icę wspom nianego g runtu , 
to  część ta  stanow i ju ż  isto tną  składow ą g ru n tu  są- 
siedniego“. S tanowisko to  jeszcze w yraźniej p odkre
ślone je st i  w  in nych  w yrokach, n p . w  tych , gdzie 
Sąd Rzeszy rozpa tryw ał spraw ę ren ty  za nadbudow ę 
(§§ 912 i  nast. poniem . k. c .) , w  p rzypadkach  wyni
kłych  z podłoża identycznego ze spraw ą n in iejszą, 
t j .  gdy z p rze ta rg u  sprzedano  p arce lę  z budynkiem  
sto jącym  rów nież n a  p arce li sąsiedniej, a zbudow a
nym  przez wspólnego właściciela obu  parcel. M iano
w icie w w yrokach: z 17.1.1903, ogł. w R. G. tom  53, 
str. 307— 312, z 20.111.1907, ogł. w  R . G. tom  65, str. 
361— 364, z 20.1.1909, ogł. w R. G. tom  70, str. 200— 
208 i  z 9.XII.1909, ogł. w  R. G. tom  72, str. 269—274, 
u sta lił Sąd Rzeszy, że w w spom nianych przypadkach  
n ie  pow staje  praw o jednego  właściciela parceli do 
m agania  się ren ty  za nadbudow ę od w łaściciela są
siedn iej p a rce li; ren ta  ta  bow iem  związana jest 
z własnością części własnego b u dynku  n a  cudzym  
gruncie, co w danych  razach  n ie  zachodzi, gdyż gra
nica parce l je s t zarazem  podstaw ą d la  idea lne j p ła 
szczyzny p ionow ej rozg ran iczającej b u d ynek  n a  dzia
ły , stanow iące dw ie od rębne  isto tne  składow e części 
dw óch odrębnych  nieruchom ości.

Tenże pogląd  —  o ile  chodzi o p iśm iennictw o — 
w yrażają  S taudinger (wyd. 7/8, str. 278, 279), Heil- 
fron  (wyd. 4 , str. 308), B ie rm an  (kom . do § 912), 
P ianek  (§ 912 uw. 1. b .) ,  W am ey er (wyd. z 1927, 
tom  I I ,  str. 123). W am ey e r p rzy  ty m  tra fn ie  k o n k re 
tyzu je  m niem anie, k tó re  Sąd A pelacy jny  podziela,
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że w om aw ianych p rzypadkach  stosunek służebności 
osobistej (po legający  n a  tym , że w łaściciel jed n e j 
z  parcel, zezwoli sąsiadow i na  używ anie w ystającej 
części b u dynku) m oże n a  zasadach ogólnych powstać 
w try b ie  § 873 poniem . k. c. w  drodze zaw arcia um o
wy rzeczowej i  dokonania  w pisu służebności do księ
gi h ipotecznej.

N iesłuszny je s t p rze to  oczywiście zarzu t d łużn ika, 
że przez przybicie  całej w illi je s t pokrzywdzony.

Również nieuzasadnione, a przede wszystkim  spóź
nione są zarzu ty  d łużnika, dotyczące rzekom ych wa
dliwości op isu  i oszacowania. P om ija jąc  kw estię na 
ogół u sta loną ju ż  w orzecznictw ie S ądu  Apelacyjnego 
w P oznaniu  do  a rt. 675 k. p . c., że zażalenie n a  opis 
i oszacowanie służy ty lko  w razie zgłoszenia zarzu
tów  do p ro to k ó łu  kom ornika (por. postan. S. Apel. 
w P oznan iu  z 15.X.1936 II . Cz. (d) 899/36), —  Sąd 
stw ierdza, że zarzu ty  co do opisu  są bezsadne. W  opi
sie bow iem  w yraźnie p o d a ł kom ornik , że w illa  czę
ściowo leży  n a  gruncie 1097, o raz  że b iu ro  na  grun
cie 328 stanow i całość z resztą b u d y n k u  handlow ego 
n a  gruncie 1097. T a k  sam o i  za rzu t co do  oszacowa
n ia  je s t rów nież chybiony, gdyż oczywistym jest, iż 
w  try b ie  § 918 poniem . k. c. w łaściciel parce l 1097, 
327a i 327b uzyska drogę konieczną przez parcelę  
328, a tym  sam ym  bieg ły  słusznie postąp ił, obniżając 
szacunek p arce li 328 o sum ę odpow iadającą n iedo 
godności, spow odow anej ewent. ustanow ieniem  przez 
n ią  d rogi koniecznej.

W  tym  stan ie  rzeczy S. A. zatw ierdził zaskarżone 
postanow ienie.

74.

W ierzyciel, którego  w ierzytelność je s t zabezp ieczo
na  ty lk o  n a  u łam kow ej części nieruchom ości, może  
p ro tm d zić  egzekucję  z  te j  części, chociażby była ona  
obciążona n a  rzecz inn ych  w ierzycieli łączn ie  z  in n y 
m i n ieruchom ościam i J) .

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Złoczowie 
z 27 maja 1936 I  2 Cz. 281/36=).

Sąd Okręgowy w Złoczowie w spraw ie egzekucyj
n e j w ierzycielki M iejsk iej K om unalnej K asy Oszczęd
ności w e Lwowie, p rzeciw ko d łużnikow i A dolfow i B.,

’) Por. orzeczenie Sądu Okręgowego w Katowicach z 15 
marca 1934 I  3 Cz. 51/34, ogłoszone w OSP. XIV. 504.

=) Zażalenie, wniesione na niniejsze- postanowienie przez 
dłużnika, Sąd Najwyższy odrzucił orzeczeniem z 1 września 
1936 C. II. 1964/36, jako prawem nie przewidziane.

o zap ła tę  kw oty 27990 z ł 93 gr, w skutek  zażalenia 
w ierzycielki zm ienił postanow ienie Sądu Grodzkiego 
w Ł opatyn ie  z 13 kw ietn ia  1936, E. 38/36 i  uw zględ
n ił  skargę w ierzycielki n a  postanow ienie kom ornika 
z 22 m arca 1936 R tn . 69/36, u chy lił to  postanow ienie, 
a żarem  o dda lił w niosek d łużn ika  A dolfa B. o um o
rzenie egzekucji i  po lecił kom ornikow i, by  postępo
w anie egzekucyjne, wszczęte zaw iadom ieniem  z 19 
bitego 1936 K m . 69/36, p row adził n ad a l i  po łą 
czył w jed n o  -z egzekucją, prow adzoną do sygn. 
Km. 70/36.

Sąd Okręgowy p rzy jm uje, że m ajętność Zaliski, 
ob j. w bl. 458 ks. gr. d la  w iększych posiadłości, p ro 
w adzonej p rzy  Sądzie O kręgowym w Złoczowie, jest 
obciążona łącznie z innym i m ajętnościam i, a to m a
jętnością  M ikołajów  i Sterkowce, o raz że m ajętność 
Zaliski stanow i współwłasność po  połow ie d łużnika 
A dolfa B i  Jakóba  B., będącego dłużnik iem  w  sp ra
wie egzekucyjnej K m . 70/36, oraz że je s t obciążona 
w całości praw em  dożywotniego użytkow ania i  w ie
rzytelnością Tow arzystw a K redytow ego Ziemskiego.

Sąd Okręgowy p rzy jm uje , że m im o to dopuszczal
n e je s t p row adzenie egzekucji, wszczętych przez 
M iejską K om unalną K asę Oszczędności w e Lwowie 
przeciw ko A dolfow i B., oraz p rzez „C en tra l Euro- 
piiische L anderbank  N iederlassung  W ien“  przeciwko 
Jakóbow i B. z m ajętności Z aliski d la  zaspokojenia 
p re tensji tych  w ierzycieli i  k o m orn ik  w in ien  b y ł po
łączyć egzekucje te  w jed n o  postępow anie, poniew aż 
połączenie to  m oże się przyczynić do uproszczenia 
dalszego postępow ania i  korzystniejszej sprzedaży 
nieruchom ości.

Sąd O kręgowy p rzy jm uje , że prow adzeniu  tych 
egzekucji n ie  sto i n a  przeszkodzie przep is art. 655 
k. p . c., gdyż przep is ten  1) n ie  zab ran ia  prow adze
n ia  egzekucji z nieruchom ości, obciążonej łącznym i 
praw am i z innym i nieruchom ościam i, z k tó ry ch  egze
k uc ja  n ie  je s t  p row adzona, a 2) ogranicza ty lko  p ro 
w adzenie egzekucji z niew ydzielonej części n ie rucho
mości takiego w ierzyciela, k tó ry  może egzekucję tę 
p row adzić z całości lub  z w iększej części, a wszczyna 
egzekucję ty lko  z n iew ydzielonej części jednego wie
rzyciela.

In n e  tłum aczenie  tego przepisu  rów nałoby się wy
k luczen iu  m ożności zaspokojen ia  w ierzyciela, gdyż 
d łużn ik  —  w spółw łaściciel nieruchom ości —  mógłby 
porozum ieć się z innym i w spółwłaścicielam i i  uzy
skać łączne zabezpieczenie na w szystkich częściach, 
a  tym  sam ym  u darem nić  zaspokojenie wierzyciela 
z nieruchom ości.

T ak ie  tłum aczenie  sprzeciw iałoby się rów nież isto
cie praw a zastaw u w edług konstrukc ji austr. u . c.,
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k tó ra  w  § 457 w ypow iada zasadę n iepodzielności p ra 
wa zastawu.

Kodeks postępow ania cywilnego w  części drugiej 
m a na celu  uregulow anie  sposobu zaspokojen ia  w ie
rzyciela, k tó ry  uzyskał ty tu ł wykonawczy, a zarazem  
chroni d łużn ika  p rzed  szykaną w ierzyciela i dozwala 
w ierzycielow i użycia ty lko  tak ich  środków , k tó re  są 
celowe do zaspokojen ia  danej p re tensji (a rt. 542 
§ 2 k. p . c.).

W  tym  stan ie  rzeczy zrozum iały je s t  zakaz prow a
dzenia egzekucji z części u łam kow ej d la  w ierzyciela, 
k tó ry  m a  h ip o tekę  n a  in nych  lu b  w szystkich czę
ściach ułam kow ych, poniew aż ta k ie  postępow anie by 
łoby  krzyw dzące d la  w łaściciela i dalszych w ierzy
cieli te j części, gdyż w ierzyciel uzyskałby zaspokoje
n ie  całej w ierzytelności z części, z k tó re j prow adzi 
egzekucję, dalsi zaś w ierzyciele pozostaliby  bez za
spokojen ia , z czego skorzystaliby in n i w spółwłaściciele.

W nin iejszym  p rzy p ad k u  niebezpieczeństw o to  n ie  
zachodzi.

Z treści a k t w ynika, że całą  m ajętność obciążają 
ty lko  praw o dożywotniego użytkow ania i  p re tensja  
Tow arzystw a K redytow ego Ziem skiego w kw ocie 470 
doi. zpn ., poprzedzające p re ten sje  w ierzycieli egze
kw ujących.

W obec tego n ie  m ożna p rzy jąć, b y  egzekucja, 
wszczęta p rzez w ierzycieli z całej te j  m ajętności, nie 
by ła  celowa lu b  zdążała do pokrzyw dzenia w ierzycieli.

Poniew aż, ja k  w yżej p rzedstaw iono, w ierzycielka 
uzyskała zabezpieczenie ty lko  na  po łow ie w łasnej 
Adolfa B., a ty tu ł wykonawczy opiew a przeciw ko 
A dolfow i B ., a n ie  rów nież przeciw ko drugiem u 
współwłaścicielowi, wobec tego p rzy jm u je  Sąd O krę
gowy, że ograniczenie z a rt. 655 k. p . c. n ie  stosuje 
się do  niniejszego p rzypadku.

N ad to  p rz y ją ł Sąd Okręgowy, że w  nin iejszym  p rzy
pad k u  dopuszczalne je s t  i w skazane po łączenie egze
k u c ji do K m . 69/36 i  70/36, poniew aż sprzedaż całej 
realności zm niejszy koszty postępow ania, uprości po 
stępow anie i  spow oduje uzyskanie  wyższej ceny sprze
daży (a rt. 658 § 3 k. p . c.).

W  ty m  stan ie  spraw y Sąd O kręgowy uch y lił za
skarżone postanow ienie i  od d a lił w niosek d łużnika 
o um orzen ie  egzekucji, polecając  k o m o rn ik o m  dal
sze prow adzenie  wszczętej ju ż  egzekucji.

75.
O ddanie p rze z  d łu żn ika  nieruchom ości to dzierża

w ę n ie  przeszkadza  ustanow ieniu zarządu  przym uso
wego nad  nieruchom ością.

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Katowicach 
z' 9 listopada 1934 1/3. Cz. 883/34.

Sąd O kręgowy w K atow icach  w  spraw ie egzekucyj
ne j B anku  Ludowego, Spółdz. z nieogr. odp ., p rze
ciw ko Janow i G. o zarząd  przym usow y, n a  skutek 
zażalenia w ierzyciela na postanow ienie Sądu Grodz
kiego w  L ub lińcu , z 12 lipca 1934, z m ocy a rt. 513, 
525, 419, 421, 423, 758, § 2 i  3 i 760 k. p. c., uchylił 
zaskarżone postanow ienie i  spraw ę przekazał Sądowi 
G rodzkiem u w L ublińcu , celem  ponownego je j  roz
poznania , a zarazem  zarządził, że koszty postępow a
nia  zażaleniowego należy uwzględnić p rzy  ponow nym  
orzeczeniu.

Postanow ienie  z 12 lipca 1934 należało  uchylić  ja 
ko niesłuszne.

W ierzyciel up raw dopodobnił, że w  ciągu dw óch la t 
w ierzytelność m oże b y ć  zaspokojona. W ydzierżaw ie
n ie  nieruchom ości n ie  przeszkadza ustanow ieniu  za
rządu  przym usow ego (a rt. 767 k. p . c.). Zadyspono
w anie czynszem dzierżaw nym  z góry należy ocenić 
w edług przepisów  art. 764 i 722 k. p . c.

Poniew aż z pow odu b ra k u  w ak tach  ty tu łu  egze
kucyjnego spraw a n ie  m ogła b yć  natychm iast roz
strzygniętą, należało  orzec ja k  w  sen tencji (art. 412 
k. p . c.).

Zauw aża się, że sąd pierw szej in stan c ji n ie fo rm al
n ie  postąp ił z w nioskiem , w ydając n a jp ie rw  zarzą
dzenie z 13 czerwca 1934, a następn ie  postanow ienie 
z 12 lipca 1934. Zarządzenie  z 13 czerwca 1934 na le 
żałoby uw ażać za w drożenie przym usow ego zarządu, 
a tym czasem  postanow ieniem  z 12 lipca 1934 sąd od
d a lił wniosek.

N a zasadzie a rt. 759, 760 i 761 k . p . c. sąd m a po
w ziąć postanow ienie, treśc ią  którego  ustanaw ia zarząd 
przym usow y n ad  nieruchom ością , a równocześnie 
wzywa d łużn ika  o zap ła tę  i  przesyła w ładzy h ip o 
tecznej żądan ie  dokonania  w pisu o ustanow ieniu za
rząd u  przymusowego.

Rów nież zauw aża się, że sąd p ierw szej instancji 
niewłaściw ie postąp ił p rzy  ogłoszeniu postanow ienia 
z 12 lipca 1934; w  p ro tokó le  zanotow ano, że ogło
szono postanow ienie, ja k  w  załączniku, a tenże w pły
n ą ł  do sek re ta ria tu  dop ie ro  18 s ie rpn ia  1934. W obec 
wątpliw ości Sąd zażaleniow y p rzy ją ł, że wierzyciel 
żądał w e właściwym  czasie doręczenia postanow ienia, 
k tó re  poza ty m  w inno było  być uzasadnione (a rt. 376, 
378 i  379 k. p . c.).

76.
Oznaczenie w artości przedm io tu  sporu  p rzez sąd  

pierw sze j in stanc ji n ie  toym aga uzasadnienia.
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Orzeczenie Sądu Okręgowego w Warszawie 
z 10 czerwca 1936 VI. I  Ca. 833/36.

W  spraw ie o eksm isję Sąd O kręgowy odd a lił zaża
len ie  pozw anego n a  postanow ienie Sądu Grodzkiego 
w M ińsku M azowieckim  z 20 lu tego  1936.

Sąd G rodzki —  ja k  to  wyraźnie w ynika z p ro to 
kółu  rozpraw y z 13 lutego 1936 —  w ydał postano
w ienie, w k tó rym  m iędzy  innym i o rzek ł: „wartość 
spo ru  określić n a  200 zł“ .

N iesłusznie zatem  żali się pozw ana, że sąd posta
now ieniem  z 13 lu tego  1936 n ie  określił wartości 
p rzedm io tu  sporu.

O d orzeczenia co do  w artości p rzedm io tu  sporu  n ie  
m a  środka  odwoławczego (art. 22 § 4 k. p . c.).

Osobnego uzasadnien ia  n a  piśm ie wym agają tylko 
postanow ienia, od k tó ry ch  służy zażalenie (a rt. 379 
k. p . c.).

Słusznie zatem  Sąd G rodzki —  postanow ieniem  
z 20 lu tego  1936 —  od d a lił podan ie  pełnom ocnika 
pozw anej o sporządzenie uzasadnien ia  postanow ienia 
z 13 lu tego  1936.

P rzy  czym zauw aża się, że w  m yśl art. 22 k. p . c., 
Sąd pierw szej in stanc ji m oże —  a n ie  m usi —  zarzą
dzić dochodzenie przy  spraw dzaniu  w artości p rzed 
m io tu  sporu.

77.

U rząd rozjem czy  d la  spraw  gospodarstw  w ie jsk ich  
n ie  je s t  w ła d n y  orzekać o  sw ej niew łaściwości na po
siedzeniu  n ie jaw nym  bez w ezw ania  stron.

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Warszawie 
z 21 lipca 1936 VI. I  Ca. 902/36.

Sąd Okręgowy uch y lił postanow ienie  Powiatowego 
U rzędu  R ozjem czego w  Łowiczu z 16 m arca 1936 
i p rzekaza ł spraw ę tem uż U rzęd ó w  celem  ponow ne
go rozpoznania  w  innym  zespole orzekającym .

Słusznie zaskarży ł Czesław T. postanow ienie Pow ia
towego U rzędu  Rozjem czego, dotyczące um orzenia . 
Postanow ienie to  w ydał U rząd  R ozjem czy n a  posie
dzeniu, na  k tó re  strony  n ie  by ły  wzywane. Tym cza
sem z zasad postępow ania p rzed  u rzędam i rozjemczy- 
czym i (art. 14 i  nast. ustaw y z 28 m arca  1933 o urzę
dach  rozjem czych) w ynika, że w szelkie 'wnioski i  za
rzu ty  stron  (z w y jątk iem  p rzypadku  z a rt. 16 u. 1 
te j ustaw y) pow inny być rozpatryw ane n a  rozpraw ie 
jaw nej (a rt. 20 u stęp  pierwszy, zdanie  pierw sze te j 
ustaw y).

U rząd R ozjem czy zatem  rozstrzygnął za rzu t n iew ła
ściwości bez w ezwania s tron , bez w ysłuchania stron 
w  te j m ate rii, a rozstrzygając ten  zarzu t na  posiedze
n iu  niejaw nym , odeb ra ł s tron ie  (d łużnikow i) m oż
ność obrony  swych praw  i  p rzez to  sam o pogwałcił 
istotne przepisy postępow ania (art. 26 ust. 1 p . 2 
ustawy o urzędach  rozjem czych z 28 m arca 1933 
i a rt. 409 1. 7 k. p . c.) co samo p rzez się ju ż  spowodo
w ało konieczność uchy len ia  postanow ienia zaskarżo
nego i  p rzekazania  spraw y U rzędow i R ozjem czem u 
w Łowiczu celem  ponownego rozpoznania  spraw y 
w  innym  zespole orzekającym  (art. 27 te j  ustaw y), 
bez po trzeby  rozpatryw ania innych  zarzutów , zgło
szonych przez d łużn ika  skarżącego, a opartych  na 
a rt. 26 w spom nianej ustawy.

W reszcie zauw aża się, że postanow ienie zaskarżo
ne w  przedm iocie um orzenia  je s t postanow ieniem  
kończącym  postępow anie w  in stanc ji, a jak o  tak ie  
je s t zrów nane z orzeczeniam i (art. 26 ust. 3 wspo
m n iane j ustaw y) i  mogło być zaskarżone skargą 
z a rt. 26.

78.

Zabezpieczenie  pow ództw a o zap ła tę  czynszu  n a j
m u  następu je  bez badania, czy  pow odow i grozi n ie 
bezp ieczeństw o n ieuzyskania  zaspokojenia.

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Warszawie 
z 7 listopada 1936 VI. 2 Cz. 460/36.

Sąd O kręgowy o dda lił zażalenie pozwanego n a  po 
stanow ienie S ądu  G rodzkiego w W arszaw ie z 21 sierp 
n ia  1936.

U zasadnienie.
Z pow ództw a o zap ła tę  czynszu n a jm u  Sąd  udzie

la zabezpieczenia przez zajęcie ruchom ości lokatora  
n a  podstaw ie samego ty lko  pozwu (art. 858 k. p . c .) ; 
pow ód zatem  we w niosku o zabezpieczenie n ie  musi 
iip raw dopodabniać an i roszczenia an i niebezpieczeń
stwa pozbaw ienia  go zaspokojen ia  (a rt. 837, 842 
§ 1 k. p . c .) ; w niesienie jed n ak  pozw u o czynsz n a j
m u  sam o p rzez się n ie  w ystarcza i n ie  d a je  jeszcze 
zabezpieczenia, lecz Sąd m usi orzec osobno zabez
pieczenie na żądanie  powoda.

Z p ro to k ó łu  zajęcia n ie  w ynika, że powód za ją ł ty 
tu łem  zabezpieczenia w  sk lep ie  pozwanego wszystkie 
ruchom ości (tow ary) lub  ich  część przew ażającą 
i w  ten  sposób u tru d n ił  egzystencję pozw anego i  wy
rządził m u  szkodę; zatem  uzależn ian ie  w ykonania za
rządzenia  tymczasowego od  złożenia kau c ji p rzez po 



woda n ie  było uzasadnione; zresztą należy to  do swo
bodnej oceny Sądu  (a rt. 844 § 3 k. p . c.).

Okoliczności, uzasadniające żądan ie  zarządzenia 
tym czasowego, n ie  wym agały ■wyświetlenia; dlatego 
też  w yznaczenie rozpraw y było  zbędne; zresztą wy
znaczenie rozpraw y do rozpoznania  w niosku o zarzą
dzenie tym czasowe należy  do sw obodnej oceny Sądu 
(a rt. 843, 421 § k. p . c .j .

W tym  stan ie  spraw y należało  na zasadzie art. 
419— 423, 374, 837, 842, 843, 844 § 3, 858 k. p . c., za
żalen ie  pozw anego oddalić.
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79.

Urząd rozjem czy  d la  spraw  gospodarstw  w iejskich  
obow iązany je s t  usta lić  szczegółowo sto sunki m a ją tko 
we w ierzyciela  i  d łu żn ika , je że li orzeczenie swe opie
ra na  uw zg lędn ien iu  s tosunków  m ają tkow ych  stron.

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Warszawie 
z 23 lipca 1936 VI. I  Ca. 949/36.

Sąd Okręgowy uch y lił orzeczenie Powiatowego 
U rzędu  Rozjem czego w  G rójcu  z 13 listopada  1935 
i  p rzekaza ł spraw ę tem uż U rzędow i do ponow nego 
rozpoznania w  innym  zespole orzekającym .

Pow iatow y U rząd  Rozjem czy do spraw  m ają tk o 
wych posiadaczy gospodarstw  w iejsk ich  n a  pow iat 
gró jeck i ro zpa trzy ł w niosek wierzyciela w  try b ie  art. 
46 rozp. P rezyden ta  z 24 paźdz ie rn ika  1934 o kon
w ersji i  uporządkow an iu  długów  rolniczych (Dz. U. 
R . P . z 1936 N r 5 poz. 59 ), jed n a k  orzeczeniem  swym 
naruszył p rzep is art. 26 u . 1 L. 4 ustaw y z 28 m arca 
1933 o u rzędach  rozjem czych (Dz. U. R . P . z 1936 
N r 5 poz. 60), poniew aż n ie  wyśw ietlił należycie oko
liczności spraw y, m ających  w pływ  stanowczy na  roz
strzygnięcie.

U rząd  Rozjem czy bow iem , rozpoznając spraw ę na  
zasadzie a rt. 46 rozporządzenia  o konw ersji, w yraził 
S19 w  m otyw ach ty lko  ogólnikowo, że b io rąc pod 
uw agę gtan m ateria lny  stro n  orzekł, ja k  w  sentencji. 
W ięc U rząd  R ozjem czy b liże j n ie  w yjaśn ił i  n ie  usta
lił? ja k ie  je s t „położenie  m ajątkow e zarów no dłużni
ka ja k  i w ierzyciela41, czego ustaw odaw ca wyraźnie 
wymaga do zastosowania tego a rtyku łu . U rąąd  R oz
jem czy pow inien  b y ł zebrać w  tym  k ie ru n k u  m ateria ł 
po trzebny , osobno usta lić  s tan  m ają tkow y  d łużnika 
(pozw anej), osobno wierzyciela (pow oda), porów nać 
ich  po łożenie m ają tkow e i  z tego  odpow iednie  w nio
ski w yciągnąć; a stw ierdziwszy, że w niosek w ierzycie
la  z a rt. 46 p . 1 rozporządzenia  o konw ersji zasługuje

na uw zględnienie w ybrać —  i  tu  ju ż  w edług swego 
uznania , ja k  o tym  w yraźnie  m ów i rozporządzenie  —  
jed en  ze środków , w ym ienionych w  art. 46 pod  li
teram i a , b . c, d.

Skoro U rząd  Rozjem czy w  swych m otyw ach nie 
wyświetlił położenia  m ajątkow ego zarów no dłużnika 
ja k  i w ierzyciela i  n ie  uzasadnił należycie zdolności 
p łatn iczej i  możliwości gospodarczych d łużn ika  (po
zw anej) (art. 46 p. 1 ), a w ięc skoro U rząd  R ozjem 
czy n ie  w yświetlił należycie okoliczności spraw y, m a
jących  w pływ stanowczy n a  rozstrzygnienie, należało  na  
zasadzie art. 26 u. 1 L. 4 i  27 u. 1 ustaw y o u rzędach  
rozjem czych uchylić  zaskarżone orzeczenie i  p rzeka
zać spraw ę Urzędow i R ozjem czem u do  ponownego 
rozpatrzen ia  w  innym  zespole orzekającym .

77

80.

P odw yżka  za  pracę w  n iedzie lę  n a leży  się pracow
n iko w i także  wówczas, g dy  zakład, w  k tó ry m  on pra
cował, n ie  m a  zezw olen ia  na  pracę w  n iedzielę.

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Warszawie 
z 21 września 1936 VI. 3 Ca. 337/36.

Sąd Okręgowy w W arszaw ie uch y lił w yrok  Sądu 
Pracy  w  W arszaw ie z 11 grudn ia  1935, oddalający  
pow oda z żądan iem  podw yżki za p racę w  n iedzielę 
w kw ocie 308 z ł 20 g r i  odesłał spraw ę tem uż Sądowi 
do ponow nego rozpoznania.

Słusznie ża li się pow ód, że Sąd P racy  naruszy ł p ra 
wo m ate ria ln e  przez b łęd n ą  jego w ykładnię  (art. 31 
§ 1 L. 3 o Sądach  P racy ), uznając, że poniew aż za
k ład , w  k tó rym  za trudn iony  b y ł pow ód, n ie  m ia ł ze
zw olenia na p racę  w  niedzielę , należy  się powodowi 
w ynagrodzenie za p racę  w  niedzielę  n ie  w iększe niż 
za p racę  w  d n i powszednie.

W edług  bow iem  art. 16 ustaw y o czasie pracy  n a 
leży się pracow nikow i za p racę  w  godzinach nad licz
bow ych w n iedz ie lę  i  św ięta dodatek  co n a jm n ie j 
5 0 %  bez w zględu na to, czy zak ład , w k tó ry m  p ra 
cował pracow nik, m ia ł zezwolenie na p racę  w  n ie 
dzielę i  św ięta, jeżeli ty lko  zaszły w arunk i, p rzew i
dziane w  judy k a tu rze  (niesłuszne w zbogacenie), uza
sadniające praw o do w ynagrodzenia za godziny n a d 
liczbowe.

D latego Sąd Okręgowy n a  zasadzie a rt. 31 § 1 L. 3 
rozp. o Sądach P racy , art. 412 § 1 k. p . c., uchylił 
wyrok zaskarżony.
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81.
Urząd rozjem czy  d la spraw  gospodarstw  w iejskich  

n ie  m oże rozpoznaw ać sprawy, je że li w ezw anie do  
rozpraw y n ie  zostało je d n e j z e  stron  doręczone.

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Warszawie 
z 13 listopada 1936 VI. 1 Ca. 1568/36.

S ąd Okręgowy u chy lił orzeczenie U rzędu  R ozjem 
czego w R yp in ie  z 14 lip ca  1936 i  p rzekaza ł spraw ę 
tem u  sam em u urzędow i do  ponownego rozpatrzen ia  
w innym  zespole orzekającym .

Słusznie żalą się skarżący, że rozpraw a z 14 lipca 
1936, n a  k tó re j zapad ło  zaskarżone orzeczenie, nie 
m ogła się odbyć, poniew aż wezwanie na  rozpraw ę n ie  
zostało p e łnom ocn ikom  skarżących doręczone. W  ak
tach  złożone są n a  k a r tach  12 i  13 obie części wezwa
n ia  na  rozpraw ę, przeznaczonego d la  pełnom ocnika 
skarżących z adno tac ją : n ie  doręczono z pow odu w y
jazd u  adw. S.

Z tego  w ynika, że organ  doręczający n ie  doręczył 
w ezwania pełnom ocnikow i skarżących naw et zastęp
czo (art. 144 § 2, 151, 153 k . p . c.).

W obec tego p rzy jąć  należy, że pogw ałcono isto tny  
przepis postępow ania co do doręczenia wezwania.

82.
N ależność za  słu żbę przedaw nia  się n a  obszarze  

m ocy obow iązującej kod . N ap. w  ciągu roku , jeże li  
sto sunek  słu żbow y rozw iązany został p rzed  1 lipca  
1935.

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Warszawie 
z 13 listopada 1936 VI. 1 Cz. 1656/36.

S ąd O kręgowy w W arszaw ie zatw ierdził w yrok Są
d u  G rodzkiego w  P u łtu sk u  z 28 kw ie tn ia  1936, odda
lający  pow ódkę z roszczeniem  o zap ła tę  147 zł za 
służbę.

Z zestaw ienia przepisów  art. X X X IX  i X L II  przep. 
w pr. k . z. w ynika, że kodeks zobow iązań n ie  m a za
stosow ania do  zobow iązań z um ów  o p racę, k tó re  po 
w stały p rzed  wejściem  w  życie kodeksu  zobowiązań 
i skończyły się przed  1 lip ca  1934 lub  w okresie  m ię
dzy 1 lipca 1934 a 1 lip ca  1935; na tom iast Kodeks 
zobow iązań m a  zastosowanie do  zobow iązań z um ów
0 pracę, k tó re  pow stały po  1 lip ca  1934 a nad to  do 
zobow iązań z um ów o pracę, k tó re  pow stały przed
1 lip ca  1934 a skończyły się po  1 lipca 1935.

W  nin iejszym  sporze chodzi o stosunek pracy , k tó 

ry , ja k  z oświadczenia pow ódki n a  rozpraw ie złożo
nego w ynika, skończył się 15 kw ietn ia  1934. Zatem  
do tego stosunku praw nego n ie  m a zastosowania K o
deks zobow iązań, w szczególności a rt. 284 o trzy let
n im  p rzedaw nieniu  i  a rt. 473 o rocznym  te rm in ie  
p rek luzy jnym ; n a tom iast m a zastosowanie daw ne p ra 
wo, m ianow icie art. 2272 k. c. (roczne przedaw nienie 
d la  służących).

N iezależnie od  powyższego n ie  m a tu  także zasto
sowania a rt. X L III  L. 2 i X L IV  p rzep . w prow. k. z., 
gdyż te rm in  przedaw nienia  w edług k . z. n ie  je s t k ró t
szy, n iż  w edług  dotychczasowego praw a.

S trona pozw ana oświadczyła na  rozpraw ie, że cał
kow itą należność zap łaciła  i  pow ołała się na prze
daw nienie m yln ie  z a rt. 473 k . z., zam iast z art. 
2272 k . c.

Z tych  względów należało  na  zasadzie a rt. 339, 408 
k. p . c. 2272 k. c., w yrok zaskarżony zatwierdzić.

83.
W  granicach zasady sw obodnej oceny dow odów  

z  art. 10 k . p ., dow odem  w  spraw ie m ogą być poszla
k i, zeznan ia  św iadka ze  słyszenia i  w  ty m  przypad
ku , k ie d y  św iadek n ie  zdradza  osoby, udziela jącej m u  
objaśnienia a n i w  ogóle źródła posiadanej in fo r
m acji 1) .

*) Teza, przytoczona w nagłówku niniejszego orzeczenia, nie 
wydaje mi się słuszną. Aczkolwiek nowoczesne ustawy postę
powania karnego ostatecznie zerwały z t. zw. form alną teorią 
dowodów, to jednak stąd n ic  wynika, iżby sąd, mając do czy
nienia z pewnym dowodem, m iał prawo przyjąć gorszą postać 
tego dowodu, u pominąć jego możliwą lepszą postać.

Cały szereg przepisów k. p. k., a  w szczególności art. 339
i nasi., wskazuje, że podstawą polskiego procesu, przynajmniej 
w I  instancji, jest bezpośredniość, od której można odstąpić 
tylko wyjątkowo w wypadkach, wyraźnie w ustawie wskaza
nych. To, co świadek ma stwierdzić, powinien stwierdzić przed 
sądem sam, bezpośrednio, nie za pośrednictwem osoby trzeciej, 
która słowa świadka słyszała i  odtwarza je  przed sądem. Oczy
wiście i  takie pośrednie zeznanie może czasem służyć za do
wód, należy jednak uznać je  za dopuszczalne wtedy jedynie, 
gdy sąd wyczerpał wszystkie możliwe sposoby bezpośredniego 
przesłuchania pierwotnego świadka i sposoby te zawiodły. 
Wszak bezpośrednie zeznanie świadka decyduje przeważnie 
o jego wiarogodności. W rażenie, jakie świadek na sąd wy
wiera, je st ważnym czynnikiem przy ocenie jego zeznania; 
ponad td takiem u świadkowi można zadawać pytania krzy
żowe, które mogą wyjaśnić jego odpowiedź w innym zupełnie 
sensie, niż się z początku zdawało. Świadek, którego sąd nic 
tylko nic widzi, lecz nawet z nazwiska nic zna, nie wic, czy to 
nie je st czasem histeryk, notoryczny kłamca, wielokrotnie ska
zany za fałszywe zeznanie, czy nie jest zainteresowany w tym, 
żeby zgubić (lub ratować) oskarżonego — taki świadek już 
z samego założenia nie może budzić zaufania. Ponad to, od-



K 83 79

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 9 grudnia 1935 3 K. 1877/35.

...Z poruszonych w kasacji kw estyj, ch a ra k te r  za
gadnienia ściśle praw nego stanow i jedyn ie  py tan ie , 
czy dowodem  w  spraw ie m ogą b yć  poszlaki, zeznania 
świadka ze słyszenia i  w tym  p rzypadku , k iedy  świa
dek  n ie  zdradza osoby udzielającej m u  objaśn ien ia  
an i w ogóle źród ła  posiadanej in fo rm acji, w końcu, 
czy zeznanie św iadka ze słyszenia tra c i znaczenie do
w odu, skoro przesłuchany  bezpośrednio  p rzed  Sądem  
w yrokującym  in fo rm a to r zaprzeczy praw dziw ości in 
fo rm acji udzielonej św iadkow i ex auditu .

J a k  to  ju ż  w ielokro tn ie  Sąd Najwyższy w yjaśnił 
Zb. O. 147/30, 63/31, 178/31, 270/31, 53/34, 265/35 i  in 
ne, sędziego n ie  w iążą pod  rządem  zasady z a rt. 10 
k . p . k . sw obodnej oceny dow odów  żadne ogranicze
n ia  ustawowe an i co do rod za ju  dowodów, an i co do 
ich  m ocy przekonyw ującej. K . p . k . w brew  ustaw o
wej teo rii dowodowej dopuszcza bow iem  każdy  do
w ód, m ogący m ieć znaczenie d la  w ykrycia praw dy 
m a teria ln e j. M ogą więc być dow odem  zgodnie z usta
wą u jaw nione w  przew odzie sądowym  dowody po 
średnie , a w ięc i  poszlaki, logicznie w ysnute  z cało
ści okoliczności fak tycznych  spraw y, w  szczególności 
także zeznanie św iadka, stw ierdzającego n ie  fa k t lecz 
sam ą ty lko  w iadom ość o fakcie  (por. Zb. O. 212/31 
i  in n e ) . B łędne zatem  je st w obliczu  zasady art. 10

tworzenie cudzych słów przez inną osobę, to gorsza postać 
dowodu niż protokół: protokół pisze osoba ustawowo do tego 
uprawniona, przeważnie sądzia, osoba, której wiarogodność po
lega na dom niem aniu; następnie protokół sporządza się na
tychmiast po zeznaniu świadka, a  więc kwestia pamięci pro
tokółującego nie wchodzi w grę, wreszcie protokół, z nielicz
nymi wyjątkami, jest podpisany przez zeznającego, co nadaje 
mu znamię wiarogodnego odtworzenia zeznań. A  jednak na- 
"■et sądowym protokółom  ustawodawca nie dowierza i  po
zwala z nich korzystać tylko wyjątkowo, kiedy nie można 
mieć zeznania bezpośredniego. Tymczasem świadek, odtwarza
jący ustnie słowa innej osoby, mógł je  źle usłyszeć, mógł źle 
zrozumieć, n ie  zapamiętać, nawet świadomie przekręcić. Ze
znanie świadku o słowach innej osoby jest m niej dokładne 
nawet od je j prywatnego listu, stwierdzającego pewne fakty, 
a na takim liście sąd by się nigdy n ie  o p a rł1).

A już znamię wiarogodności znika zupełnie, jeżeli zachodzi 
przypadek taki, ja k  przytoczony w części historycznej niniej
szego orzeczenia. Wszak w niniejszej sprawie świadek C. wska
zał osoby, od których się o pewnych faktach dowiedział, we
zwani przez sąd informatorzy F. i B. zaprzeczyli prawdziwości 
udzielonych C. informacyj, a (jak się zdaje) wtedy dopiero C. 
oświadczył, że „opierał się na wiadomościach poufnych, któ-

’) Jest rzeczą niezmiernie charakterystyczną, że na egzami
nie z procedury karnej na pytanie, co to jest dowód pośredni, 
większość egzaminowanych odpowiada: ,je że li świadek mówi; 
co słyszał od kogo innego".

k. p. k . zapa tryw an ie  p raw ne kasacji, jakoby  „ lep 
sze", bo  bezpośredn ie  dow ody z zeznań świadków
F. i  B ., k tórzy  poda li, że C. udzielili n iepraw dziw ych 
inform acji, m ia ły  bezw zględnie pierwszeństwo przed 
„gorszym " zeznaniem  świadka C., k tó ry  odtw arzał 
ty lko  to , co m u  F . i  B. opow iadali bez żadnej od
powiedzialności.

Sędzia w yrokujący , obow iązany w edług art. 10 
k. p . k . uw zględniać n ie  ty lko  przedm iotow ą treść 
zeznania, lecz zarazem  zwracać n ieinn iejszą uwagę 
i n a  osobę zeznającego, w ładny je s t  w  zasadzie oprzeć 
się na zeznaniu  św iadka m n ie j w  spraw ie w iedzące
go, lecz za to  w iarogodniejszego, aniżeli św iadka le 
p ie j ze spraw ą obznajm ionego, ale niepraw dom ów ne- 
go, a to li pod  w arunkiem , że to  swe przekonan ie  n a 
leżycie uzasadni. F a k t  zatem , że Sądy w yrokujące 
o parły  się raczej n a  uznanym  za w iarogodnego świad
k u  C., aczkolw iek jego zeznanie przedm iotow o n ie  
im ało  tego znaczenia bezpośredn ich  spostrzeżeń, co 
zeznania n ie  w zbudzających w  Sądzie w iary  świad
ków F . i  B ., n ie  narusza  w  n iczym  zasad postępow a
nia , w  szczególności n ie  uchybia  a rt. 379 § 1 lit. a) 
k . p . k ., skoro Sąd w w yroku n a  str. 7 i  8 szczegóło
wo i  bez b łęd u  um otywował, dlaczego n ie  w ierzy ze
znaniom  B. i  F .

Okoliczność, że św iadek starszy posterunkow y P. 
P . C. n ie  w ym ienił w swym zeznaniu  osoby konfi-

rych źródła nic podał". Wnoszę, że oświadczył to po przesłu
chaniu F. i B., gdyż, gdyby od ra’zu źródła nie podał, to sąd 
by świadków F. i  B. nie wzywał. Świadkowi zatem udowod
niono, żfe mówi nieprawdę, a sąd się oparł na jego zeznaniu, 
pochodzącym z niewykrytego źródła. Czy w takich warunkach 
można mówić o słuszności wyroku?

Zapewne, natykamy się tu  na tylokrotnie poruszaną kwestię 
tzw. konfidentów. Konfidenci są, niestety, w  pewnych wypad
kach niezbędni, ale tylko jako sposób wykrycia prawdy, nie 
zaś jako sposób je j udowodnienia. Konfident bada sprawę, 
wykrywa jakieś fakty i komunikuje je  policji jawnej. Dotych
czas w porządku. Na to jednak, żeby sąd przyjął te fakty za 
udowodnione, trzeba, żeby poufna informacja była popurta 
rzeczywistymi dowodami. Jeżeli oskarżyciel nie ma możności 
udowodnienia faktów, wskazanych przez konfidenta, to ma 
tylko jedną drogę — zdekonspirować konfidenta i  wskazać go 
juko świadka. Sąd m u uwierzy albo nie. Jeżeli zaś z jakich
kolwiek „wyższych" względów zdekonspirowanie danego kon
fidenta je s t niepożądane, a inaczej jego informacji potwier
dzić niepodobna, trzeba po prostu uznać dane fakty za nie
dające się udowodnić. Mniejsza stanic się krzywda społeczna, 
jeżeli nawet, co jest bardzo problematyczne, jeden i drugi 
przestępca wymknie się wyjątkowo z tego powodu wymiarowi 
sprawiedliwości, niż gdyby każdy oskarżony, może niewinny, 
musiał być narażony na to, że przeciwko niem u będą przed
stawione „dowody", których on nie będzie mógł ani spraw
dzić, ani odeprzeć i których nawet sąd nie będzie mógł ani
skontrolować, ani należycie ocenić. Co za szerokie pole do
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d en ta , k tó ry  go jak o  prowadzącego dochodzenie po
u fne poinform ow ał o tym , że kradzieży  dopuścili się 
o skarżeni N ., n ie  sprzeciw iała się w brew odm ienne
m u  tw ierdzeniu  kasacji tem u, żeby Sąd n ie  m ógł się 
op ierać także i  na  te j części zeznania. K . p . k . wy
raźn ie  p rzew idu je  w  przepisach  a rt. 103 i 106 k. p . k. 
m ożliwość n aw et odm owy pod pew nym i w arunkam i 
zdekonspirow ania kon fiden ta . O cena więc przez Sąd 
w yroku jący  w artości dowodowej te j  części zeznania 
św iadka C. podlegała  rów nież zasadzie ogólnej z art. 
10 k . p . k.

84.

W  p rzy p a d k u  popełn ien ia  przestępstw a z  art. 259 
k. k . zadanie  przysięgłym , py ta n ia  ew entualnego z  art. 
257 k . k. je s t  n iedopuszcza lne1).

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 4  marca 1936 2 K. 2064/35.

...Przestępstw o z a rt. 259 k . k . łączy  w  sobie zna
m iona kradzieży  z a rt. 257 i  w ym uszenia z art. 251 
k. k., a tym  sam ym  w odpow iedzi n a  p y tan ie  co do 
rozboju , p rzysięgli w ypow iadają  się już, w brew  po 

wszelkiego rodzaju nadużyć, osobistych porachunków, zemsty, 
a nawet szantażu. Wystarczy narazić się jakiem uś konfidentowi, 
wystarczy nawet nic opłacić m u się na jego żądanie, i już 
można być skazanym na podstawie gołosłownych twierdzeń 
konfidenta, w najlepszej wierze powtórzonych przez urzędnika 
jawnej po licji, opierającego się na „wiadomościach poufnych, 
których źródła nie podał11. Wszak wiemy wszyscy, że konfi
denci nie zawsze się rekru tu ją  spośród ludzi uczciwych; czę
stokroć są to byli przestępcy, pociągnięci przez policję do 
ujawniania za wynagrodzeniem działalności podziemnego świa
ta, do którego przedtem należeli, a  często i należą w dalszym 
ciągu. Czy można w ręce takich ludzi oddawać los niewin
nego' może obywatela i ich zakonspirowane zeznania uznawać 
za dostateczny dowód winy, jeżeli innych dowodów n ie  ma? 
Wszak celem procesu jest n ie  to, żeby skazano oskarżonego; 
skazać należy tylko winnego.

A. M ogilnicki

*) Pogląd Sądu Najwyższego, wypowiedziany w powyższym 
wyroku (podobnie jak  i w wyroku Zb. O. 231/35), nie wydaje 
się słuszny. Jest rzeczą niezrozumiałą, dlaczego w razie za
przeczenia pytania głównego w odniesieniu do przestępstwa 
z art. 259 k. k., wyłączona musi być „co ipso wina i składowej 
części tegoż przestępstwa, tj. kradzieży11. Jak  wiadomo, prze
stępstwo z art. 259 jest przestępstem złożonym: typ ten składa 
się z dwóch rodzajów przestępstw: kradzieży (art. 257) i zmu
szenia (art. 251). Otóż można sobie bardzo łatwo wyobrazić, 
że odpowiedź przecząca odnosi się do jednego tylko z prze
stępstw, składających się na typ z art. 259, a zatem, że dotyczy

glądowi kasacji, zarów no co d o  kra d zieży  ja k  i  w y
m uszenia. Z adan ie  więc przysięgłym  p y tan ia  ewen
tualnego  z a rt. 257 k. k . było n iedopuszczalne, pon ie
waż w  razie zaprzeczenia py tan ia  głównego w  k ierun 
k u  art. 259 k . k .  w yłączona  by  była  eo ipso  w ina  
i  sk ładow ej części tegoż przestępstw a, t j .  kradzieży. 
P rzysięgli m ogli zresztą, gdyby n a b ra li tak iego  prze
konania , opuścić z m ocy art. 444 k. p . k . okoliczności 
wyszczególnione w py tan iu , dotyczące drug ie j skła
dow ej części, m ianow icie w ym uszenia i  potw ierdzić 
w ten  sposób sam ą ty lko  kradzież.

N iezadanie  w ięc py tan ia  ew entualnego, gdyby 
naw et n ie  by ło  ono n iedopuszczalne, bezw zględnie 
n ie  m ogło m ieć u jem nego d la  oskarżonego wpływu 
n a  treść  w yroku.

Z tych  przyczyn k asację  oddalono.

85.

W  razie sprzeczności m ięd zy  zeznan iam i św iadków  
sąd n ie  je s t obow iązany uzasadniać dlaczego jed n em u  
św iadkow i da je  w iarę, a drug iem u  te j  w iarogodnośd  
odm awia, i  samo orzeczenie te j  n iew iary z e  strony  
sądu  stanowi ju ż  w ym agane p rze z  § 1 art. 379 k . p . k.

kradzieży lub  zmuszenia. W tym przypadku, gdy odnosi się 
więc np. do zmuszenia, nie można żadną miarą przyjmować, 
iż odpowiedź ta dotyczy „co ipso" kradzieży: odpowiedź taka 
bowiem w niczym nie przesądzi jeszcze ani strony podmioto
wej, ani też strony przedmiotowej kradzieży. Rozumowanie 
zaś S. N., że w tego rodzaju wypadku stoi do dyspozycji przy
sięgłym przepis art. 444, a  zatem że zbytecznym byłby tutaj 
przepis art. 430, dotyczący pytań ewentualnych, nie jest słu
szny z tego powodu, że oba te  artykuły: 444 i 430, dotyczą
kwestyj z istoty swej różnych.

Art. 430 dotyczy sytuacji, kiedy „z przebiegu rozprawy11
wynika możność nadania danemu czynowi (stanowi faktycz
nemu, względnie historycznemu zdarzeniu) innej kwalifikacji 
prawnej, a  zatem uznania tego czynu, w  świetle przewodu są
dowego, za „inne przestępstwo11. Natomiast ort. 444 ma na 
myśli inny wypadek: kiedy dopiero w  sali narad przysięgłych 
powstaje wątpliwość co do potwierdzenia wszystkich okolicz
ności, zawartych, względnie wyszczególnionych w pytaniu;
przepis ten podyktowany jest . po prostu względami ekonomii 
procesowej: by nie przewlekać w takich wypadkach postępo
wania przez konieczność rozdzielania pytań i stawiania osob
nego pytania co do wątpliwej okoliczności (zob. motywy Kom. 
ICodyfik. do art. 447, str. 553). W  wypadkach zatem, w któ
rych możność nadania danemu czynowi innej kwalifikacji 
prawnej wynika ju ż  z przebiegu rozprawy, zadanie pytania 
ewentualnego jest obligatoryjne, zupełnie niezależne od upraw
nienia, wynikającego z przepisu art. 444 k. p. k.

Proj. Stefan Glaser
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uzasadnienie uznania  dow odu lub  nieuznania  kontr- 
dow odu  1).

Wyrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 11 maja 1936 2 K. 326/36.

...Sąd Najwyższy ju ż  w ielokro tn ie  w yjaśnił, że 
w  m yśl art. 10 k. p . k. sąd m a  zupe łną  swobodę  
w  ocenie dow odów, w obec czego kw estia dania  w iary 
lub  n ieuw ierzenia świadkowi je s t rzeczą sum ienia  
sędziowskiego, podstaw ą zaś poglądu sędziowskiego 
na w iarogodność lub  na niew iarogodność św iadka są 
doznania  i w rażenia z przebiegu  przesłuchania  św iad
k a czysto subiektyw ne, n ieuchw ytne i  przew ażnie n ie  
nada jące  się do sform ułow ania, to  też w razie sprzecz
ności m iędzy zeznaniam i świadków sąd n ie  je s t obo 

' )  Już  w k ilku  orzeczeniuch wypowiedział S. N. tezę, iż 
ocena wiarogodności świadka, będąca wynikiem subiektywnego 
przekonania sędziowskiego, opartego na bezpośrednim wraże
n iu , nie wymaga w ogóle uzasadnienia, żc zatem dla odmowy 
wiarogodności wystarcza samo tylko stwierdzenie niewiarogod
ności (por. Zb. O. 211/31, 251/34). Ten sam pogląd wyraża 
S. N. w powyższym wyroku. Powiada bowiem, że „samo orze
czenie tej niewiary ze strony sądu stanowi już wymagane przez 
§ 1 art. 379 k. p. k. uzasadnienie uznania dowodu lub  nicuzna- 
nia kontrdowodu“.

Z  poglądem tym trudno się zgodzić, raz dlatego, że nie jest 
on w zgodzie z wyraźnym brzmieniem ust. a  § 1 art. 379 k. p. k., 
a  następnie z tego powodu, że nie da się pogodzić z istotą
1 pojęciem uzasadnienia oraz z sensem i celowością toku in-

Nie ulega wątpliwości, że przyjęta do k. p. k. zasada swo
bodnej oceny dowodów (art. 10) prowadzi m. in. do tego, iż 
sąd wyrokujący ma prawo spośród sprzecznych z sobą zeznań 
świadków, jednym dać wiarę, innym natomiast wiarogodności 
odmówić. Co więcej, zasada ta zezwala na to, by sędzia dal 
"■tarę zeznaniu niezaprzysiężonemu, odmówił je j natomiast 
świadectwu złożonemu pod przysięgą. Z  tego atoli bynajmniej 
nic wynika, by sędzia nie był obowiązany uzewnętrznić w iiio- 
•ywach, dlaczego jednem u świadkowi dał wiarę, a innemu jej 
odmówił, jakie były tego powody, co go do tego slclonilo. 
Konieczność tego rodzaju wyjaśnień i wytłumaczeń wynika już
2 samej istoty „uzasadnienia1'. Skoro ustawa wymaga, by sąd 
orzeczenia swe „uzasadniał11 (zob. art. 51 § 2 k. p. k .), w szcze
gólności, by wyrok obejmował „uzasadnienie11 (zob. art. 378 
nn - k. p. k ) , to stąd już  wynika w logicznej konsekwencji, iż 
s?d musi również uzasadnić swoje przekonanie o niewiaro- 
godności świadka, że n ie  może zatem ograniczyć się do samego 
tylko stw ierdzenia, że danemu świadkowi wiary n ic  daje, takie 
bowiem stwierdzenie nie  jest „uzasadnieniem". Zresztą ust. a 
§ 1 art. 379 k. p. k. żąda przecież wyraźnie od sądu, by ustalił 
m. in. dlaczego nie uznał dowodów przeciwnych. Jeżeli zatem 
sąd nie daje wiary świadkowi, musi powiedzieć dlaczego to 
czyni, a więc musi wyjaśnić, czy skłoniła go do tego chwiej- 
nosc zeznań, brak  zdecydowania, wahanie się świadka, niepew
ność w jego wystąpieniu, sprzeczności w wypowiedzeniach, po
trzeba długiego namysłu, czy też zastanawiania się, właściwość 
głosu lub wzroku przy zeznaniu, zamiana porozumiewawczego

w iązany uzasadniać, dlaczego jed n em u  św iadkow i 
da je  wiarę, a d rug iem u  te j  w iarogodności odmawia, 
i sam o orzeczenie te j  n iew iary ze  strony  sądu  stanowi 
ju ż  w ym agane przez § 1 a rt. 379 k. p . k . uzasadnienie 
uznan ia  dow odu lu b  n ieuznania  kontrdow odu.

Sąd A pelacyjny  zasadniczo odrzucił w iarogodność 
świadków P. i  O. na  podstaw ie bezpośredniego wra
żenia, jak ie  odniósł ze zbadania  tych  świadków i do
p ie ro  jak o  uzupehiien ie  te j oceny u zn a ł zeznania ich 
za niezgodne z praw dą ze w zględu na uznan ie  zupeł
ne j w iarogodności zeznań zbadanych na rozpraw ie 
odwoławczej św iadków J ., K ., St., K. i W ., z k tórych 
czterej osta tn i, a zwłaszcza W ., w brew  tw ierdzeniu 
kasacji, złożyli zeznania, potw ierdzające tezę apelacji 
oskarżyciela pryw atnego...

spojrzenia z oskarżonym, itd. Brak wyjaśnień i u tym kierunku 
jest równoznuczny z brakiem uzasadnienia w  ogóle.

Zasada swobodnej oceny dowodów oznacza, żc sędzia nic 
jest ograniczony, czy też skrępowany przy ocenie mocy dowo
dowej żadnymi regułami dowodowymi. Nie wyniku z niej jed
nak bynajmniej, by ocena ta była pozostawiona dowolności 
sędziowskiej, by uzależniona była od „widzi mi się11 sędziego. 
Także pod panowaniem zasady swobodnej oceny dowodów, 
sędzia musi się zawsze kierować powszechnie przyjętymi i uzna
nymi prawidłami logicznego rozumowania i wnioskowania. 
Gdy chodzi zatem o ocenę wiarogodności świadka, w olno ' mu 
oprzeć swoje przekonanie o niewierze na takich tylko prze
słankach, które, według zasad logicznego rozumowania, taką 
niewiarę tłumaczą. Może zatem kierować się w tym względzie 
okolicznościami, o których wyżej była mowa, nie może nato
miast powodować się tutaj takimi względami, jak  np. piego- 
watość cery, krzywizna nosa, brak palca u ręki, łysina lub 
bruk uzębienia. Takie względy bowiem nic pozostają w żadnym 
logicznym związku z wiarogodnością świadka. Sprawdzianem 
tego, że sędzia k ieruje się włuśnie powszechnie przyjętymi 
i uznanymi prawidłami logicznego rozumowania i wniosko
wania, jest urządzenie uzusudnienia czyli motywowania orze
czeń sędziowskich. W  uzasadnieniu sędzia musi wykazać, czym 
się kierował przy wydaniu orzeczenia, czyli innymi słowy: 
musi uzewnętrznić te pobudki, które wpłynęły na jego prze
konanie. Jest to jedyny środek dla zapobieżenia dowolności 
sędziowskiej, urządzenie, które m a tej dowolności przeciw
działać dwiema drogam i: raz, przez samokontrolę, sprawdza
nie samego siebie, czy to, co się zrobiło, jest logicznie po
prawne, czy da się logicznie wytłumaczyć, — a następnie przez 
umożliwienie kontroli wyższych instancyj. Kontrola taka by
łaby wręcz iluzoryczną, gdyby sąd orzekający -miał prawo 
ograniczyć się do stw ierdzenia, że zeznaniom takich czy innych 
świadków wiary nie dał, gdyby zatem mógł się w ten sposób 
rozprawić w „uzasadnieniu11 z wciąż jeszcze najczęstszym i za
zwyczaj najgłówniejszym środkiem dowodowym.

Z tych też powodów słuszność przyznać należy tym orzecze
niom S. N., które, odmiennie niż to czyni wyrok quacstionis, 
wymagają uzasadnienia przekonania o niewiarogodności świad
ków. Przypomnieć tutaj należy następujące tezy: „Uzasadnienie 
niewiarogodności zeznań świadków tylko „sposobem ich ze
znań, bez określenia tego sposobu bądź na podstawie protokółu
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86 .

P o d  um ow ę przew ozu , zw iązaną z  przedsięb ior
stw em  przew ozow ym , n ie  podpada  w yw óz odpadków , 
gruzu, śm iecia i  w  ogóle przedm io tów , pozbaw ionych  
w sze lk ie j wartości d la  um aw iających  się stron  i  n ie  
będących tow arem . W yw ó z gruzu  n ie  stanow i p rzed 
siębiorstw a przewozowego.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 10 marca 1936 1 K . 1340/35.

...Kasacja je s t słuszna, ile  że w  m yśl art. 613 i  nast. 
kod . h an d l. p rzez um ow ę przew ozu przew oźnik  po
d e jm u je  się przew iezienia rzeczy i odpow iada za 
szkodę w ynik łą  z u tra ty , u b y tk u  lu b  uszkodzenia 
przesy łk i w  czasie od  przyjęcia, rzeczy do przew ozu 
aż do w ydania  je j  odbiorcy. N ie po d p ad a  oczywiście 
pod  um ow ę przew ozu, związaną z przedsiębiorstw em  
przewozowym , wywóz odpadków , gruzu , śm iecia 
i  w  ogóle przedm iotów  pozbaw ionych w szelkiej w ar
tości d la  um aw iających  się s tron  i  n ie  będących  to
warem.

Sąd przeto , ja k  to  słusznie tw ierdzi kasacja , m yl
n ie  uznał, iż  wywóz gruzu  stanow i przedsiębiorstw o 
przewozowe, wobec czego w yrok  w  spraw ie n in ie j
szej ostać się n ie  m oże, rozpoznan ie  zaś pozostałych 
zarzutów  kasac ji s ta je  się zbędne.

87.
P rzepis  § 31 rozp. M in. S ka rb u  z  22 grudnia  1931 

D z. U., poz. 886, p rze z  d o lew  w o d y  d o  brzeczk i rozu
m ie  dodaw anie w ody w  zam iarze rozcieńczenia piwa.

rozprawy, bądź na zasadzie spostrzeżeń i wrażeń osobistych 
sądu, stanowi obrazę art. 379 k. p. k .“ (56/31). „Sąd obowią
zany jest wskazać przesłanki, na których opiera swoje prze
konanie o nicwiarogodności zeznania świadka, leże li sąd nie 
uzasadnił swojego przekonania o nicwiarogodności świadków, 
to przez to uchybił wymogom art. 379 k. p. k.“ (2 K . 307/31). 
„Subiektywne przekonanie sędziowskie, oparte na bezpośred
nim wrażeniu, z reguły nie ulega kasacyjnemu sprawdzeniu, 
musi ono jednakże w ten czy inny sposób być w uzasadnieniu 
sądu orzekającego wyrażone i ustalone, w przeciwnym bowiem 
razie, wobec braku przedmiotowego umotywowania, art. 379 
k. p. k . pozostałby martwą literą" (217/36) J).

J) Z dalszego ciągu motywów tego ostatniego wyroku S. N. 
(z 23.X.1935) możnaby atoli wnosić, że S. N. i tu ta j przychyla 
się do poglądu, wyrażonego w wyroku quaestionis. Czytamy 
bow iem: „Stwierdzenie niewiarogodności trzech zaprzysiężo
nych, na ogół zgodnie zeznających świadków, może być wy
nikiem ujemnych wrażeń, odniesionych przez Sąd orzekający,

Z  p rzep isu  § 31 cyt. rozp. w  zw ią zku  z  treścią art. 
117 u. k . s. wyrn ika , że  p rzep is  § 31 d o tyczy  dolew a
n ia  w o d y  d o  b rzeczki p iw n e j p o  w yb ic iu  j e j  z  kotła  
w arzelnego d o  ch łodnic, a n ie  odnosi się on  d o  zw y
kłego, z  praw id łow ym  w yrobem  p iw a  połączonego  
zabiegu  produkcy jnego , p r z y  pom ocy którego  jeszcze  
p rzed  uyybiciem  b rzeczki z  ko tła  w arzelnego, doko 
n u je  s ię  w yparcia  b rzeczki z  chm ielu.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 15 m aja 1936 3 K . 365/36.

W brew  odm iennym  tw ierdzeniom  kasacji Sąd O krę
gowy n iew adliw ie u s ta lił b ra k  przedm iotow ej i  pod
m iotow ej stro n y  w iny  oskarżonego, i  w te j  'm ierze 
wywody kasacji, ogran iczające się do n iepopartego  
n iczym  zarzu tu , że sąd o p a rł swe usta len ia  n a  b łęd 
nych  p rzesłankach  i  p rzy  usta len iach  swych wyszedł 
z b łędnych  założeń, n ie  m ogą być uw zględnione.

S ąd O kręgow y, un iew inn iając oskarżonego, wska
zał w  uzasadn ien iu  w yroku  w  sposób w yczerpujący 
te  okoliczności isto tne  spraw y, n a  zasadzie których  
doszedł do p rzekonania , że oskarżonem u n ie  m ożna 
przypisać zarzuconego m u  czynu.

W  szczególności sąd  stw ierdził, że całe postępow a
n ie  techniczne p rzy  cedzaku  by ło  przez fachowców 
U rzędu  Skarbow ego skontrolow ane i  postępow ania 
tego władze skarbow e zupe łn ie  n ie  kwestionowały, 
o raz że p rzy  stosow aniu tego system u p rzez oskarżo
nego, w oda na lan a  n a  chm iel w  cedzaku stanow iła 
ty lko  środek  m echaniczny, wchodzący w  sk ład tech
nicznego u rządzenia  cedzaka i  że za zadanie  m ia ła  
w yparcie  brzeczki gorącej z chm ielu, a zatrzym ując 
się w chm ie lu  w  m iejsce w yparte j brzeczki, w cale 
n ie  zw iększała ilości b rzeczki gorącej.

musi jednak znaleźć swój wyraz, bliżej nieumotywowaiiy, 
w uzasadnieniu wyroku".

Zob. słuszne w tym przedmiocie uwagi u  M ogilnickiego, 
K omentarz dó k. p. k., 1933, 706 nn .: „Sąd jest obowiązany 
n ie  tylko uzasadnić'sw e przekonanie o winie lub niewinności 
oskarżonego, nie tylko ustalić fakty i wskazać, na jakich oparł 
się dowodach, ale także uzasadnić, dlaczego nie uznał dowo
dów przeciwnych. Rozumie się samo przez się, że tego ostat
niego obowiązku sąd n ie  spełni, jeżeli dowody przeciwne zbę
dzie ogólnikiem...". „Zwolnienie sądu od obowiązku dokład
nego uzasadnienia, dlaczego nie uznał dowodów przeciwnych, 
upoważniałoby sąd do jednostronnego traktowania materiału 
dowodowego, rozważania tylko tego, co jest potrzebne do po
parcia własnej argumentacji, a zamykania oczu na wszystko, 
co tę argumentację obala". „Temu swobodnemu uznaniu usta
wa (art. 10) pozostawia tylko ocenę dowodów i wysnucie 
z nich wniosków, wymaga jednak, żeby te wnioski były nie 
tylko logiczne i konsekwentne, ale także, —  żeby były oparte 
na całokształcie materiału dowodowego (art. 360)“.

Proj. Stefan Glaser
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U stalen ia  powyższe, o p arte  na k onkre tnych  prze
słankach  danego w ypadku i  n ie  w ykazujące żadnego 
b łędu  w p raw nym  jego u jęc iu , m ia ły  isto tne znacze
n ie  d la  zagadnienia w iny, w zględnie niew inności 
oskarżonego.

Sąd, stw ierdzając powyższy stan  rzeczy, w konse
kw encji zasadnie uznał, że tego rod za ju  techniczne 
uspraw nienie  u rządzenia  n ie  m oże być żadną m iarą  
iden tyfikow ane z dolew em  w ody do  brzeczki w  zna
czeniu § 31 rozp. M in. S karbu  z 22 g rudn ia  1931, 
k tó ry  przez dolew  w ody do brzeczki rozum ie doda
w anie w ody do  brzeczki p iw nej w zam iarze rozcień
czenia piw a. W tym  stan ie  rzeczy podniesiona w  k a 
sacji kw estia ew entualnego rozcieńczenia brzeczki 
gorącej w odą, co w ynikać b y  m ia ło  z różnicy w stop
n iu  ekstrak tu  —  n ie  je s t w  stanie uzasadnić  słuszno
ści za rzu tu  kasacji —  że sąd rzekom o niesłuszn ie  un ie 
w inn ił oskarżonego z zarzu tu  oskarżenia.

Sąd w  te j  kw estii zasadnie zauważył, że przy  prze
puszczeniu p iw a p rzez filtry  i  ru ry  w oda je s t  rów
nież czynną jak o  środek  m echaniczny, służący do po
parc ia  p iw a i  że w śród pew nych okoliczności w oda 
ta  spowodować m ogła w w ypadkach  kw estionow a
nych obniżenie stopnia  ek strak tu  w  brzeczce podsta
wowej —  i daw ać tym  pozorn ie  podstaw ę do zarzu tu , 
że brzeczka została rozcieńczona wodą.

D alsze wyw ody kasacji, kw estionujące zasadność 
poglądów  sądu  co do  znaczenia podwyższenia brow a
rowi p rocen tu  zan iku  z 7 %  na  8 % , ja k  i co do przy
czyn osiągnięcia przez b ro w ar pew nych nadw yżek 
p iw a, sprow adzają  się do zarzu tu  te j treści, że sąd 
w  tych  kw estiach n ie  w ysnuł z odnośnych okoliczno
ści spraw y tych  konsekw encji, jak ie  z n ich , zdaniem  
kasacji, w ypływ ają.

Tego rod za ju  wywody, stanow iące ty lko  polem ikę 
z wnioskam i i  p rzekonan iem  sądu , usuw ają się spod 
kasacyjnego rozpoznania.

N ie  m ożna wreszcie zgodzić się z wywodem  kasa
c h  że rygorow i z § 31 rozp . M in. S k a rb u  z 22 grud
n ia  1931 co do zapisu do księgi w arek, podlega także
1 ilość wody, uży te j jak o  środek  m echaniczny d la  wy
b icia brzeczki z chm ielu.

W yraźny w ty m  względzie p rzep is § 31 rozp. n ie  
daje  żadnych  zgoła podstaw  do tego rod za ju  rozcią- 
8̂ ej  w ykładni. Z w spom nianego p rzepisu  w  związku
2 tre ścią a rt. 117 u. k . s. w ynika, że przep is § 31 rozp. 
dotyczy dolew ania wody do b rzeczki p iw nej p o  wy
b iciu  je j  z k o tła  w arzelnego do  chłodnic , o ile  to 
m iałoby na celu  rozcieńczenie piw a i  że natom iast 
m e odnosi się on  do zwykłego, z p raw idłow ym  wy
robem  piw a połączonego, zab iegu  produkcyjnego, 
Przy pom ocy którego  jeszcze p rzed  w yb ic iem  brzecz

k i  z k o tła  w arzelnego dokonuje  się w yparcia brzeczki 
z chm ielu...

Ustawa o państw , p o d a tk u  przem ysł, z  15 lipca 1925 
Dz. U., poz. .110132, kw estię  ustalenia obow iązku  po
datkow ego opiera na  zawodmoości spełn ien ia  czyn- 
nośęi, k tó re  uzasadniają p rzy jęc ie  k im lif ik a c ji  po
średn ika  handlowego, a n ie  na  kry teriu m , c zy  te  czyn 
ności są p rzew idziane i  dopuszcza lne w  rozporządze
n iach  M in . R e fo rm  R o lnych , regulu jących  tryb  par- 
celacyjnego postępowania.

W yrok Izby Karnej Sadu Najwyższego 
z 15 maja 1936 3 K. 489/36.

...Sąd w yrokujący u sta lił, że isto ta  zajęcia przem y
słowego oskarżonego polegała  na  dostarczaniu  nabyw 
ców na parcelow ane g run ta , n a -spo rządzan iu  planów  
parcelacy jnych , na zaw ieran iu  przedw stępnych  um ów  
z parce lan tam i oraz n a  w ypełn ian iu  form alności po
trzebnych  do parce lac ji itd ., czyli na  w ykonyw aniu 
całego szeregu tego rodza ju  czynności, k tó re  dałyby 
się zakw alifikow ać jed y n ie  jako  na jem  usług  św iad
czonych p rzez oskarżonego n a  rzecz dającego m u 
polecenia i  k tó re  by ły  n iew ątp liw ie  czynnościami 
analogicznym i do tych , jak ie  spe łn ia ją  pośrednicy 
handlow i ob jęci ta ry fą  i w ym ienieni tam  w cz. I I I  
lit. D  ust. I I  lit. b.

N a  tle  wywodów kasacji w yłan iałaby  się ty lko  kwe
stia, czy w ym ienione czynności nadaw ały zajęciu 
oskarżonego c h a rak te r p rzedsięb iorstw a handlow ego.

D la rozstrzygnięcia tego p y tan ia  należy  oprzeć się 
na dotychczasowym  orzecznictw ie S. N., w  m yśl k tó 
rego isto tna  cecha działalności pośrednictw a polega 
n a  zarobkow ym  przygotow aniu odnośnych tranzakc ji 
d la  innych  celem  skom unikow ania dw óch k o n trahen 
tów  i  u łatw ien ia  w ten  sposób dojścia do  sk u tk u  m ię
dzy  stronam i danego in teresu , a zatem  na działabio- 
ści i  w cudzym  im ien iu  i  n a  cudzy rachunek .

O skarżony um ow ą parcelacy jną zobow iązał się po
średniczyć w zaw ieran iu  um ów  z parce lan tam i bez 
określen ia  z góry ilości m ających  być zaw artym i 
tran sak c ji i  to przez przeprow adzenie  form alności 
parce lacy jn y ch . o raz przez dostarczanie nabywców, 
co do k tó rych  da jący  polecenie w łaściciel C. zastrzegł 
sobie w ybór i zobow iązał się n ie  w chodzić z n ikim  
bezpośrednio  w  um owy sprzedaży. Z tego w ynika, 
że oskarżony p o d ją ł się p rzygotow ania um ów m a ją 
cych dojść  do sk u tk u  m iędzy w łaścicielem  C. a p a r
celan tam i, n ic  w yzbyw ając się ze swej strony  pew nej
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sam odzielności w działan iu  i pewnego ryzyka, a więc 
m om entów  stanowiących cechy charak terystyczne 
w każdej czynności pośrednika p rzy  w ykonywaniu 
zleconych m u  usług.

W św ietle powyższego działalność oskarżonego w in
na być oczywiście skw alifikow ana jako  czynność po
średn ika  handlow ego. Poruszone w kasacji okolicz
ności, że rozp. M inistra R eform  Rolnych regu lu ją  
swymi przepisam i tryb  postępow ania parcelacyjnego, 
wyłączając w szelkie pośrednictw a, poniew aż reflek- 
tanci m a ją  się zgłaszać sam orzutn ie  na  skutek  ogło
szeń, i że tym  sam ym  w spom niane przepisy rozpo
rządzenia w yłączają rzekom o m ożność przy jęcia , by 
działalność oskarżonego m ogła posiadać cechy po
średnictw a, są obo ję tne  d la  rozpoznaw anej sprawy, 
ile  że ustawa o po d atk u  przem ysłowym  kwestię usta
len ia  obow iązku podatkow ego o p iera  na  zawodowo- 
ści spełn ien ia  czynności, k tó re  uzasadniają  przyjęcie 
kw alifikacji pośrednika handlow ego, a n ie  na k ry te 
rium , czy te czynności są przew idziane i  dopuszczal
n e  w pow ołanych w  kasacji rozporządzeniach , regu
lu jących  tryb  postępow ania parcelacyjnego.

Z tych  przyczyn kasacja  je s t nieuzasadniona i w in
na  ulec oddaleniu.

89.

P rzepis  § 3 art. 378 k . p . k . p o w in ien  być stosowa
n y  zarówno do  oskarżonych, ja k  i  o ska rżyc ie li.1).

Postanowienie Izby K arnej Sędu Najwyższego 
z 19 maja 1936 2 K. 386/36.

W  zażalen iu  na  postanow ienie Sądu Okręgowego 
w R adom iu  18 lutego 1936, którego  m ocą odm ów iono

1) Jakkolwiek słuszny jest teza, wyrużona w nagłówku, tj. 
iż przepis § 3 art. 378 k. p. k. winien być stosowany również 
do oskarżycieli, i cbociaż słuszność przyznać należy dwom 
przesłankom, nu których Sąd Najwyższy buduje swoje . rozu
mowanie, — to jednak niepodobna się zgodzić z poprawnością 
logiczny i jurydyczny samego rozumowania, tudzież z ostatecz
nym wnioskiem, wyłożonym w uzasadnieniu tego postano-

I tak, słusznym wydaje się poglyd, wypowiadany zreszty już 
poprzednio w orzeczeniach Sydu Najwyższego, że raz przy
znane prawo ubogich rózciyga się na cały czas tncania procesu. 
aż do ostatecznego jego zakończeniu (zob. S. N. 262/34). Wy- 
jytek od tej zasady: gdyby syd, powziywszy w toku postępo
wania wiadomości o zmianie stosunków majytkowych danej 
osoby, postanowieniem swym przyznane prawo ubogich cofnął 
(262/34). Druga słuszna przesłanka, wypowiedziana w powyż
szym wyroku, jakoby w danym wypadku, tzn. dla oskarżyciela

oskarżycielce p ryw a tn e j  przyw rócenia  te rm inu  do 
wywodu kasacji, zarzucono niezasadność te j odmowy.

W ywody, k tó rym i oskarżycielka uzasadnia  swoje 
zażalenie, są n a jzupe łn ie j bezprzedm iotow e wobec 
fak tu , że sam zarzu t niezasadności tego postanow ie
nia  je s t słuszny. W ydano je  w w arunkach , gdy 
w skutek niezgodnego z  ustawą doręczenia oskar
życielce odp isu  w yro ku  z uzasadnien iem , term in  
do wyw odu kasacji biec, a więc i  up łynąć n ie  mógł.

Jak  w ynika z ak t spraw y, oskarżycielce ju ż  w chwili 
w niesienia ak tu  oskarżenia zostało przez Sąd  p rzy
znane prawo ubogich  i  tego ty tu łu  nastąp iło  zw olnie
n ie  je j od  obow iązku w płacenia za liczki, w ym aganej 
p rzez a rt. 574 k. p . k . To też zapow iadając kasację, 
oskarżycielka n ie  prosiła  b y n a jm n ie j o p rzyznanie  je j 
p raw a ubogich, lecz, w nosząc o w yznaczenie  adwokata  
z  u rzędu  do  sporządzenia  w yw odu  kasacji, op ie ra ła  
len  w niosek na  okoliczności korzystan ia  z przyzna
nego je j  praw a ubogich, podkreśla jąc, że stan  je j 
ubóstw a n ie  ty lko  n ie  usta ł, lecz znacznie się jeszcze 
pogorszył. Skoro  z  zapow iedzen iem  kasacji łączył się 
w niosek o skarżycielki o w yznaczenie  adw okata z  u rzę
d u  do  sporządzenia  w yw odu  kasacji, w niosek ten  po 
w in ien  b y ł być za ła tw iony zgodnie  z  art. 91 k . p . k., 
czego jed n ak  Sąd  n ie  uskutecznił.

M ając na względzie b ra k  w  kodeksie  postępow ania 
karnego szczególnych przepisów , k tó reby  odrębnie  
trak tow ały  kw estię doręczenia w yroku oskarżonym  
i innym  stronom , należy przy jąć, że przep is § 3 art. 
378 k. p . k . pow inien być stosowany zarów no do oskar
żonych, ja k  i oskarżycielki, wobec czego, p rzy  zgło
szeniu przez oskarżycielkę w niosku o wyznaczenie 
adw okata do sporządzenia  wyw odu kasacji, odpis w y
roku  m ógł być je j  doręczony osobiście ty lko  wów 
czas, g d yb y  sąd odm ów ił j e j  w yznaczen ia  adwokata. 
J ak  ju ż  wskazano w yżej, oskarżycielce w yznaczenia

prywatnego, korzystającego z prawa ubogich, sąd winien był 
na zasadzie art. 91 k. p . k. wyznaczyć pełnomocnika z urzędu, 
wymaga nieco bliższego oświetlenia i uzasadnienia, czego atoli 
b rak w postanowieniu quaestionis.

Gdy chodzi o wyznaczenie pełnomocnika z urzędu dla oskar
życiela (podobnie jak  i dla powoda cywilnego), ustawodawca 
stanowi w art. 91 k. p. k., że wyznaczenie takie „może nastąpić'4 
i dodaje „w sposób wskazany w ustawie postępowania cywil
nego". Pom ijając okoliczność, iż tego rodzaju redakcja (prze
pis ten wstawiony został przez komisję ministerialną) w ogóle 
jest wadliwa, mogłaby bowiem nasuwać przypuszczenie, że 
czasownik „może" odnosi się nie do „wyznaczenia", lecz do 
„sposobu", w jaki ono ma nastąpić, co oczywiście byłoby bez
sensowne, —  należy stwierdzić, iż w wypadkach, w których 
ustawodawca czyni wyznaczenie obligatoryjnym, używa formy 
kategorycznej: wyznacza. I  tak, w art. 89 k. p. k. powiedziano: 
„Prezes sądu wyznacza oskarżonemu obrońcę...", podobnie
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adw okata  odm ów iono, nastąpiło  to  jednak wyłącznie 
ja k o  sk u te k  postanow ienia o odm ow ie p rzynan ia  p ra
wa ubogich, co pozbaw ione było  podstaw  praw nych 
i n ie  m ogło wobec tego spowodować żadnych sku t
ków praw nych.

W obec powyższego należy  zaskarżone postanow ienie 
uchylić  i  ak ta  spraw y przekazać Sądowi Okręgowem u 
w  R adom iu  celem  n adan ia  spraw ie dalszego właści
wego , biegu w m yśl wyżej podanych  wskazań.

90.

K anclerz R zeszy  N iem ieck ie j korzysta  ze  szczegól
n e j ochrony praw nej, ja ka  przysługu je  na zasadzie 
art. 111 k . k . n acze ln ikom  obcych  państw .

Okoliczność, że  kanclerz R zeszy  N iem . je s t równo
cześnie sze fem  p a r tii po lityczne j, n ie  pozbaw ia  go  
charakteru  naczeln ika  państw a w  rozum ieniu  art. 
111 k . k.

W  w y  pa ku  zn iew ażenia osób, w ym ien ionych  to § i  
art. 111 k . k., dow ód  praw dy, p rzew idziany  w  § 2 
art. 255 k. k. i re torsja  z § 2 art. 256 k. k . n ie  są do
puszczalne.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 29 maja 1936 3 K. 682/36.

Niezasadny przede wszystkim je st za rzu t kasacji, 
jakoby  W odzowi i K anclerzow i Rzeszy N iem . A dolfo
wi H itle row i n ie  przysługiw ała szczególna ochrona 
praw na, z k tó re j korzystają  na  zasadzie a rt. 111 k. k. 
naczelnicy obcych państw . Okoliczność, czy try b  wy
dania  ustawy z 2 s ie rpn ia  1934, przenoszącej up raw nie
n ia  dotychczasowego P rezyden ta  Rzeszy na  „W odza 
1 K anclerza A dolfa H itle ra "  b y ł zgodny z przew idzia-

w  “rt. 506 k. p. k .: „Na żądanie oskarżonego aresztowanego... 
Prezes sądu... wyznacza obrońcę z urzędu...'1. Stąd należałoby 
"'nosić, że w wypadku art. 91 k. p. k. wyznaczenie pełnomoc
nika z urzędu nie jest w ogóle obligatoryjne, że sąd nie „inusi“, 
lecz tylko „może“, według swego uznania, pełnomocnika wy
znaczyć.Tego rodzaju wykładnia wydaje się też słuszną i uza
sadnioną, jednak nie bezwzględnie, nie we wszystkich wypad
kach. Kierując się bowiem jednym z podstawowych sposobów 
logicznego rozwijania norm, w szczególności stosując w da
nym wypadku wykładnię przez wnioskowanie, należy przyjąć, 
Z(‘ 1 <utaj wyznaczenie pełnomocnika z urzędu jest obligato
ryjne wówczas, gdy dana czynność procesowa może być tylko 
Przez pełnomocnika wykonanu. Podstawą tego wnioskowania 
winno być następujące rozumowanie: Oskarżyciel, podobnie 
J1|k  i powód cywilny, mogą podejmować te wszystkie czynno- 

Procesowe, do których uprawnia ich ustawa; mogą zatem 
Podejmować również takie czynności, przy których obowiązuje

nym  w  art. 76 K onsty tucji W ejm arsk iej, zdaniem  
kasacji, obow iązującej w  N iem czech i w chw ili obec
ne j, je s t  na jzu p e łn ie j o b o ję tna  z p u n k tu  w idzenia 
oceny przysługujących  m u upraw nień , a w  te j liczbie 
i korzystan ia  w Państw ie Polsk im  z ochrony  przew i
dzianej w  a rt. 111 k. k. K ancletrz  Rzeszy zarów no de 
facto ja k  i  de iu re  uznaw any je s t p rzez Państw o P o l
skie za głowę Rzeszy N iem ieckiej, czego w yrazem  m ię
dzy innym i jest, że posiada on  w  Polsce uw ierzy teln io
nego przedstaw iciela w osobie am basadora niem ieckie
go, zarów no ja k  i am basador po lsk i akredytow any 
je s t w  N iem czech, zasadność zaś podstaw  praw nych, 
n a  których  uznan ie  to  się op ie ra , n ie  może być przed
m iotem  rozw ażań Sądu Najwyższego, k tó ry  n ie  jest 
up raw iony  do  badan ia  ważności wydanych ustaw  
polsk ich  czy też zagranicznych pod kątem  w idzenia 
fo rm alne j zgodności try b u  w ydania ich  z konsty tucją  
k ra ju , w k tórym  zostały one w ydane. Okoliczność, 
że K anclerz Rzeszy je s t  rów nocześnie szefem  partii 
po litycznej, n ie  pozbaw ia go rów nież c h a rak te ru  na
czelnika państw a, stanow ić ono  bow iem  m oże jedy 
n ie  roszczenie zw ykłych up raw nień  głowy państw a, 
n ie  pozbaw iając  go c h a rak te ru  naczelnika państw a 
w rozum ieniu  a rt. 111 k. k. to  znaczy, osoby posiada
jące j najw yższą w ładzę w państw ie i państw o to  na- 
zew nątrz rep rezen tu jące j, k tó rą  to  osobą je s t A dolf 
H itle r, posiadający  upraw nien ia  zarów no Prezydenta  
ja k  i szefa R ządu Rzeszy N iem ieckiej.

N iezasadne rów nież są zarzu ty  kasacji o p a rte  na 
b łędnym , zdaniem  kasacji, usta len iu  przez sądy wy
ro k u jące  niedopuszczalności prow adzenia  przez o skar
żonego dowodu praw dy uczynionych Kanclerzow i 
hańbiących  zarzutów .

P ogląd  kasacji, jakoby w w ypadku zniew ażenia 
przew idzianego w art. 111 § 2 k. k . dopuszczalny 
b y ł dowód praw dy, przew idziany w § 2 art. 255 k. k.

przymus adwokacki. Tc czynności muszą im być umożliwione, 
rzecz jasna, również wówczas, gdy z powodu ubóstwa nie mogą 
się posługiwać obrońcą, względnie adwokatem z  ivyboru, a za
tem wówczas, gdy korzystają z prawa ubogich. W tym wypadku 
umożliwienie podjęcia odnośnych czynności procesowych może 
nastąpić jedynie w ten sposób, że wyznacza się im pełnomoc
nika (adwokata) z urzędu. W konkretnym wypadku chodzi 
o sporządzenie wywodu kasacji. Wywód taki musi być spo
rządzony przez adwokata (art. 505 § 1 k. p. k .), w tym wy
padku obowiązuje więc przymus adwokacki. Oskarżyciel jest 
uprawniony do podjęcia tej czynności procesowej (art. 504), 
a gdy możliwość je j podjęcia, w razie ubóstwa, jest uzależ
niona od wyznaczenia adwokata z urzędu, przyjąć należy, że 
wyznaczenie takie jest obowiązkowe. Odwołanie się do ustawy 
postępowania cywilnego należy rozumieć w ten sposób, że cho
dzi tutaj jedynie o wskazanie trybu, w jakim należy w tego 
rodzaju wypadkach adwokata wyznaczyć: że nie prezes sądu
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i jakoby  przeprow adzenia  dow odu p raw dy  pozba
w iało zn iew ażenia cech przestępstw a je st błędny , bo
w iem  § 2 art. 255 k. k . n ie  pozostaje  w żadnym  związ
k u  z § 1 a rt. 111 k. k . D obrem  chronionym  w art. 
255 i  256 k. k . zam ieszczonych w  rozdz. X X X V III 
k . k., je s t cześć i  poczucie godności osobistej poszcze
gólnej osoby jako  jednostk i, w  art. zaś 111 k. k ., za
m ieszczonym  w rozdz. X V III o przestępstw a przeciw  
in te resom  zew nętrznym  P aństw a i  stosunkom  m ię
dzynarodow ym , je s t  n ie  cześć i  poczucie godności 
osobistej osób w n im  w ym ienionych, lecz bezpieczeń
stwo P aństw a Polskiego, k tó re  m oże być narażone 
przez dzia łan ie  w rogie przeciw  państw om  obcym , na
ru szając stosunki z zagranicą. Zniew ażenie osób wy
m ienionych  w  art. 111 k. k . stanow i w  danym  w ypad
ku  jedyn ie  środek  działan ia , isto tę  zaś jego  stanowi 
dzia łan ie  wrogie przeciw  państw u obcem u (por. 
uzas. K om . K od. t. V. z 4 str. 20 i n a st.) . Za taką 
w ykładnią  przem aw ia rów nież geneza a rt. 111 k. k.

W  red ak c ji p ro je k tu  k. k . p rzy ję te j p rzez K om isję 
K od., p rzep isu  odpow iadającego treścią art. 111 k. k. 
było b ra k  a to  z tego pow odu, że, ja k  stw ierdza uza
sadn ien ie  p ro jek tu , w yodrębnione w n iek tó rych  usta- 
w odaw stw ach zniew ażenia przedstaw icieli czy głów 
obcego państw a są bądź przestępstw em  przeciw  osobie

wyznacza obrońcę (jak to się dzieje, gdy chodzi o oskarżo
nego: S. N. 141/33), lecz "sąd ma się zwrócić o wyznaczenie 
adwokata do właściwej Rady Adwokackiej (art. ’ 116 ust. 3 
k. p . c.). Reasumując, dochodzimy do wniosku, że w myśl 
art. 91 k. p. k. wyznaczenie pełnomocnika z urzędu dla oskar
życiela (łub powoda cywilnego) zależy zasadniczo od uznania 
sądu (sąd ,,inoże“ ), u jedynie w wypadkach, w których ohrona, 
względnie zastępstwo adwokackie jest obowiązkowe, wyzna
czenie takie, w razie przyznania prawa ubogich, musi nastąpić.

T rudno natomiast zgodzić się . z wykładnią Sądu Najwyż
szego, dotyczącą przepisu § ,3  art. 378 k. p. k. W danym wy
padku, ja k  wynika z wyroku quacstionis, zapowiedzenie kasa
c ji nastąpiło nie przez obrońcę, lecz przez samą stronę, tj. 

'oskarżyciela prywatnego, a  również następnie obrońca z urzędu 
wyznaczony nie został. W’ ten sposób nie  zaszedł żaden z  wa
runków, od których ustawodawca uzależnił w § 3 art. 378 k. p. k. 
doręczenie odpisu wyroku obrońcy. Ani zapówiedzenia obroń
ca nie zgłosił, ani też nie został wyznaczony obrońca z urzędu. 
Stąd też, zgodnie z wyraźnym brzmieniem tego przepisu, 
a także z judykaturą powstałą na jego tle , odpis wyroku do
ręczono stronic, tj. w tym wypadku oskarżycielowi prywat
nemu. (Zol). S. N. 21/32: „ jeżeli zapowiedzenie odwołania się 
od wyroku zgłosili oskarżeni, ir  nie ich obrońca, odpis wyroku 
należy doręczyć oskarżonyin“ ; z tego Widać,’ że S. N. sta ł dotąd 
na stanowisku ścisłej wykładni tego przepisu: za decydującą 
poczytywał okoliczność, kio  zapowiedział środek praw ny; je 
żeli zapowiedzenie nastąpiło przez stronę, to chociażby strona 
ta miała obrońcę, za zgodne z ustawą uchodziło doręczenie 
odpisu wyroku je j sa m e j,'a  ilie je j obrońcy).

Tymczasem w konkretnym wypadku, wbrew takiem u wyraź
nem u brzmieniu ustawy, Sąd Najwyższy uznał, że doręczenie

i  w tedy u lega ją  k arze  n a  ogólnych zasadach, bądź 
w raz ie  szczególnych w arunków  ich  spełn ien ia  sta ją  
się one ak tem  w rogim  w  stosunku do państw a obcego, 
n arażającym  P o lskę  n a  pow ikłan ia  m iędzynarodow e, 
a w tedy  zachodzi zb ieg z p rzepisem  a r t .  104 p ro jek tu  
k. k . (odpow iedn ik  a rt. 108 k. k .).

W prow adzając w  ostatecznej red ak c ji a rt. 111 k. k., 
ustaw odaw ca d a ł w yraz tem u, że n ie  p o dz ie lił poglą
d u  K om . K od., jak o b y  p rzy  b ra k u  szczególnych wa
runków  uznaw ał za w ystarczającą och ronę  czci osób 
w art. tym  w ym ienionych  na zasadach  art. 255 i  256 
k. k ., że n aw et p rzy  b ra k u  tych  szczególnych w arun 
ków m oże zachodzić  naruszenie  szczególnych stosun
ków m iędzynarodow ych P aństw a  Polskiego, że zatem  
każde zniew ażenie osób w  art. 111 k . k . przew idzia
nych ze w zględu n a  bezpieczeństw o P aństw a winno 
być trak tow ane  jako  działan ie  przeciw  bezpieczeń
stw u P aństw a Polskiego, pośrednio  je  naruszające 
przez dzia łan ie  w rogie przeciw  państw u obcem u, k tó 
rego środkiem  dzia łan ia  je s t stan  fak tyczny  p rzew i
dziany w  art. 111 k . k . Skoro zatem  przedm iotem  
ochrony  p raw n ej w  art. 111 k. k. n ie  je s t cześć i  p o 
czucie godności osobistej osób w a rty k u le  tym  wymie- 
nion ionych , lecz bezpieczeństw o Państw a Polskiego, 
p rzepisy  a rt. 255 i  256 k. k., ch ron iące w yłącznie tyl-

odpisu wyroku stronic, tj. oskarżycielowi prywatnemu, nastą
piło nieprawnie, wychodząc z założenia, że sąd powinien był 
wyznaczyć w tym wypadku adwokata z urzędu, a zatem jemu 
tylko powinien był być doręczonym odpis wyroku. Nicwyzna- 
czcnic bowiem adwokata w danym wypadku, wbrew przepi
som prawa, — rozumuje Sąd Najwyższy, — nie może powo
dować „skutków prawnych". Tego rodzaju wykładnia nic jest 
uzasadniona. Ustawa w § 3 art. 378 k. p. k. nie powiada „...je
żeli sąd na żądanie oskarżonego „powinien był“ wyznaczyć 
obrońcę z urzędu...", lecz używa formy niew arunkowej: „...je
żeli sąd na żądanie oskarżonego wyznaczył obrońcę z urzędu...". 
W  danym wypadku sąd obrońcy takiego nie wyznaczył, i ten 
fakt musi być decydującym dla kwestii, kom u  należało dorę
czyć odpis wyroku. M otyw, który powodował sądem przy od
mowie wyznaczenia obrońcy z urzędu, względnie założenie, 
z jakiego sąd, wydając taką decyzję, wychodził (odmowa przy
znania prawa ubogich), jest dla tej kwestii bez znaczenia. 
Z  tego powodu nie można jeszcze uznać dokonanej czynności 
procesowej za nieistniejącą (non cxistcns), za nie posiadającą 
bytu prawnego i skuteczności prawnej.

W danym wypadku doręczenie odpisu wyroku nastąpiło zgod
nie z postanowieniem § 3 art. 378 k. p. k., a zatem wbrew 
mniemaniu Sądu Najwyższego, data doręczenia była miaro
dajna dla początku biegu term inu do wywodu kasacji, — oko
liczność zaś, iż sąd bezzasadnie odmówił stronic wyznaczenia 
adwokata z urzędu, nie przyznając je j prawa ubogich, z któ
rego już  i tuk korzystuła, skutkiem czego w następstwie uchy
biła term inu do złożenia wywodu kasacji, —  mogła być po
czytaną jedynie za „przyczynę od strony niezależną", która 
uzasadnia przywrócenie term inu (art. 227 § 1 k. p. k.).

Prof. Stefan Glaser
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ko d óbr osobistych jednostek , n ie  m ogą m ieć zasto
sow ania, je że li chodzi o zn iew ażenie przew idziane 
w  art. 111 k. k . i  an i przeprow adzenie  dow odu praw 
dy, przew idziane w  § 2 a rt. 255 k. k . an i re to rs ja , 
przew idziana w  § 2 a rt. 256 k . k . n ie  m ogą być uznane 
za dopuszczalne.

Z arzu ty  zaem  kasac ji pod  a ) ,  d ) i  c) ja k  rów nież 
i p o d  b ) w  części, odnoszącej się do b łędnego uza
sadn ien ia  przez Sąd w niosku, że działalność K anclerza 
Rzeszy n ie  nosiła  cech hańb iących  go, są n iezasadne, 
jak o  o p a rte  p o d  w zględem  praw nym  poglądzie  o do
puszczalności p row adzenia  dow odu praw dy uczynio
nych  p rzez oskarżonego zarzu tów  i  b ra k u  w  czynie 
jego cech przestępstw a p rzy  is tn ien iu  w arunków  p rze 
w idzianych  w  § 2 art. 255 k. k . Stw ierdzić p rzy  tym  
należy, że rzekom o p o m in ię te  p rzez Sąd, ja k  to  zosta
ło  podniesione w  p. a) kasac ji notoryczne w ypadki, 
k tó re  zaszły w  Rzeszy 30 czerwca i  1 lip ca  1934, no to
ryczne rów nież ulegalizow anie p rzez Sejm  Rzeszy po 
e n u n c jac ji H itle ra  13 lip ca  1934 b y n ajm n ie j n ie  są 
identyczne, ja k  to  zasadnie  u s ta lił Sąd A pelacyjny, 
z tw ierdzeniem  oskarżonego, że „ideolog ia  pozwala 
H itle row i kazać zab ijać  bez sądu  setk i ludzi, k tórzy  
m u  się n ie  p o dobali“. R ów nież i  za rzu t pod  e) je s t 
niezasadny naw et n a  t le  art. 255 k. k ., n ie  m ającego 
zresztą, zastosow ania w  danym  w ypadku, zgodnie b o 
w iem  z ustalonym  orzecznictw em  Sądu Najwyższego, 
opartym  m iędzy  innym i n a  uzasadn ien iu  K om . Kod. 
(Uzas. K om . K od. 1 m a ja  1934 str. 210) świadomość 
n iepraw dziw ości hańbiącego  pom ów ienia  n ie  należy 
do ustaw ow ej isto ty  przestępstw a, przew idzianego 
w  § 1 a rt. 255 k . k . i  dob ra  w ia ra  spraw cy zniesław ie
n ia  n ie  pozbaw ia czynu jego cech przestępstw a...

91.
Z  zasady jedno lito śc i p o lic ji państw ow ej (art. 1 

rozp. Prez. R zp l i te j  z  6 marca 1928 Dz. U. poz. 27/31 
o p o lic ji państw ow ej) w yn ika , że  upraw nien ia  oskar
życiela  pub licznego  p rze d  Sądam i G rodzk im i w  m yśl 
art. 58 k . p . służą  p o lic ji a n ie  poszczególnym  je j  
funkc jonariuszom , p rzy  czym  upraw nien ia  te  po lic ja  
u> różnych  stad iach  spraw y m oże  realizować p rzez  
różnych  sw oich funkcjonariuszów .

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 4  czerwca 1936 3 K . 632/36.

W  m yśl w ielokro tnych  orzeczeń S ądu  Najwyższego 
d la  oceny, czy dany  p rzypadek  kradzieży  stanowi 
przy p ad ek  m niejszej w agi w  rozum ien iu  a rt. 257 § 2

k. k ., sam a w artość m ien ia  n ie  m a rozstrzygającego 
znaczenia; ocena ta  pow inna b y ć  dokonana przede 
w szystkim  z p u n k tu  w idzenia n iebezpieczeństw a, ja 
kie  przedstaw ia spraw ca d la  społeczeństwa. Z tego 
p u n k tu  w idzenia recydyw a w  zasadzie w yłącza uzna
n ie  kradzieży  za  p rzy p ad ek  m nie jsze j w agi i  to  bez 
w zględu n a  w artość skradzionej rzeczy (Zb. 388/35 
i  67/36). Ustaliwszy zatem , że oskarżony b y ł ju ż  w ielo
k ro tn ie  k a ran y  za k radzieże, Sąd Okręgowy słusznie 
n ie  u zn a ł danego p rzy p ad k u  za przypadek  m niejszej 
w agi i  słusznie zastosował do niego a rt. 257 § 1 k. k.

O skarżycielem  pub licznym  w spraw ie n in ie jsze j był 
K om isaria t P . P . w  T arnow ie, którego  k ierow nik  
■wniósł a k t oskarżenia  i  wyw ód ape lac ji. W brew  
zatem  tw ierdzen iu  kasac ji ap e lac ję  złożyła osoba 
u p raw niona. B ez znaczenia je s t  okoliczność, że za 
pow iedział ap e lac ję  in n y  funkcjonariusz p o lic ji, ten  
m ianow icie, k tó ry  p o p ie ra ł oskarżenie n a  rozpraw ie, 
a lbow iem  u p raw nien ia  oskarżyciela publicznego  p rzed  
S ądam i G rodzkim i w  m yśl a rt. 58 k. p . k . służą po
lic ji, a n ie  poszczególnym  je j  funkcjonariuszom  
i up raw n ien ia  te  p o lic ja  w  różnych  s tad iach  spraw y 
m oże realizow ać p rzez różnych swoich funkc jona
riuszów , co w ynika z zasady jednolitości p o lic ji p ań 
stwowej (a rt. 1 rozp . P rez. R zp lite j o Pol. Państw . 
N r 5/31 poz. 27 Dz. U .).

Z tych  zasad S ąd  N ajwyższy kasację  oskarżonego 
oddalił.

92.
U żyty  w  art. 107 ustaw y o państw , podat. dochodo

w ym  z  r. 1925 (D z. U. poz. 411) te rm in  „odpow iedzial
ność... gaśnie...", odnosi się ty lk o  do  przedaw nienia  
ścigania .1).

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 10 czerwca 1936 2 K . 447/36.

Sąd u m orzy ł postępow anie na  te j zasadzie, że od 
chw ili p ope łn ien ia  przestępstw a do czasu w ydania  wy
roku  I-ej in stan c ji u p ły n ą ł przeszło 5-letni okres

*) Nie można się zgodzić z poglądem, wyrażonym w po
wyższym wyroku, jakoby arl. 107 ust. o państwowym podatku 
dochodowym z 1925 (Dz. U. N r 58 poz. 411) dotyczył jedynie 
„przedawnienia ścigania14. Rozumowanie Sądu Najwyższego, bio
rące za punk t wyjścia okoliczność, że „jeden term in przedaw
nienia może się odnosić wyłącznie do jednej postaci przedaw
nienia", nie jest słuszny dlatego, ponieważ n ic  bierze pod uwa
gę, iż art. 107 cyt. ust. nie używa przyjętego w innych usta
wach wyrazu „przedawnienie". A rtykuł ten mówi o „zgaśnię
ciu odpowiedzialności". Niepodobna sądzić, by użycie takiego 
określenia, było tylko dowolnością czy też fantazją ustawndaw-
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czasu. O rzeczenie to o p a rł Sąd. n a  przep isie  art. 
107 ustaw y o po d a tk u  dochodow ym  N r 58/411 Dz. 
U. z 1925, da jąc  w yraz swem u poglądow i, że w yraże
n ie  „odpow iedzialność gaśnie11 odnosi się n ie  ty lko  do 
przedaw nien ia  ścigania, lecz także do przedaw nienia  
wyrokow ania.

T en  pogląd  je s t niesłuszny. Jed en  te rm in  przedaw 
n ien ia  m oże odnosić się wyłącznie do jed n e j postaci 
przedaw nienia.

Dowodzą tego przepisy , regu lu jące  stosow anie te j 
in sty tuc ji w edług rów nych term inów  stosownie do 
różnych p rzypadków  przedaw nienia  (zob. art. 117 
ust. o pod. przem ., art. 40, 41, 42 u. k . s., a rt. 86 
i nast. k . k . itd .).

Pierw szą i  zasadniczą postacią przedaw nienia  jest 
p rzedaw nien ie  ścigania.

cy, lecz musi się przyjąć, że nastąpiło to świadomie, tzn., że 
ustawodawca chciał nadać temu określeniu znaczenie szczegól
ne, wykraczające poza ramy jakiejś jednej tylko, określonej 
postaci przedawnienia. W  przeciwnym bowiem razie, gdyby 
mu ehodziło jedynie o pewien określony rodzaj przedawnie
nia, byłby niewątpliwie posłużył się zwyczajną w tej mierze 
terminologią. O kreślenie „wygaśnięcia odpowiedzialności" jest 
pojęciem tak obszernym, że może obejmować w ogóle wszyst
kie powody umorzenia kary, tzn. okoliczności, które uchylają 
już  powstałe roszczenie, karne. „Odpowiedzialność gaśnic" zna
czy, że nie może być w ogóle więcej mowy o odpowiedzialno
ści, —  sprawca za to, co uczynił, nie odpowiada więcej, tzn. 
nie może ponosić za ten swój czyn żadnych więcej konsekwen
cji prawno-karnych. Tego rodzaju określenie w odniesieniu do 
takiego powodu umorzenia kary jakim  jest przedawnienie, mo
że być rozumiane tylko w ten sposób, że obejmuje wszystkie  
trzy rodzaje przedawnienia, a więc zarówno przedawnienie ści
gania jak  przedawnienie wyroku jak  wreszcie przedawnienie 
wykonania kary. Innymi słowy: że po upływie 5 lat, licząc od 
końca tego roku podatkowego, w którym dopuszczono się na
ruszenia przepisów, objętych art. 91—98, nie można ani wszcząć 
postępowania karnego z powodu takiego przestępstwa, ani też, 
gdyby postępowanie takie było wszczęte, wydać wyroku, ani 
wreszcie, gdyby wyrok został w tym czasie wydany, wykonać 
orzeczonej kary.

Tego rodzaju unormowanie może się wydać uzasadnionym 
szczególnym rodzajem przestępstw, przewidzianych w tej usta
wie. Gdyby natomiast przyjąć, tak jak  to czyni SN. w powyż
szym postanowieniu, że okres pięcioletni, przewidziany w art. 
107 cyt. ust., dotyczy jedynie przedawnienia ścigania, to lego 
rodzaju unormowanie musiałoby się uznać za niekonsekwentne 
i nielogiczne na tle  unormowania tego zagadnienia w innych 
ustawach. Z tych innych ustaw zasługuje na uwagę ze względu 
jia  pokrewny charakter przede wszystkim ustawa karna skar
bowa. Otóż ta ustawa, jakkolwiek zna przestępstwa, zagrożone 
grzywną do pól miliona złotych i więzieniem do dwóch lat 
(np. art. 78, 86 § 2), nic mówiąc o' tukich przestępstwach „po
rządkowych", za które grozi również karu dość surowa, bo 
grzywna do 2 tysięcy złotych (np. art. 51, 76), — ustanawia 
dla przedawnienia ścigania jedynie okres 3 lat, a dla prze
stępstw „porządkowych" — okres jednoroczny (art. 40 § 1).

Skoro zatem  w  ustaw ie o po d a tk u  dochodow ym  wy
znaczono jed en  ty lko  te rm in  przedaw nienia  (zgaśnię
cie odpow iedzialności), to oczywiście m oże on odnosić 
się ty lko  do przedaw nien ia  ścigania. Przepisy  o prze
daw nieniu  są w  s tosunku do celu istn ien ia  p rzep i
sów karnych  przepisam i w yjątkow ym i. Szczególnie 
zaś w yjątkow ą je s t in sty tuc ja  od jęc ia  Sądom  praw a 
w yrokow ania o przestępstw ie m im o w drożenia na  czas 
właściwego postępow ania. To też przepisów  tych  n ie  
m ożna tłóm aczyć rozszerzająco i  stosować instytucje, 
o k tó rych  w ustaw ie niem a wogóle mowy.

Skoro zatem  w tym  w ypadku stw ierdzono, że prze
ciw oskarżonem u w drożono na  czas praw idłow e po
stępow anie karne , zatem  um orzenie  tego postępow a
nia  n a  zasadzie przedaw nienia  n ie  je s t p raw n ie  uza
sadnione.

Większość przestępstw, przewidzianych w ust. o państwowym 
podatku dochodowym, są to przestępstwa, zagrożone jedynie 
grzywną (art. 91—94), i to grzywną, która w żadnym wypadku 
nic może być zamieniona na karę pozbawieniu wolności, i to 
przewidziana tylko w jednym wypadku, a ponadto jedynie 
„w razie okoliczności obciążających", wynosi 1 rok  (art. 96). 
Otóż, jakaż byłaby ratio legis tak nierównomiernego trakto
wania zagadnienia przedawnienia w dwóch ustawach, służących 
ochronie jednego i tego samego interesu: interesu fiskalnego? 
W szczególności, czy mogłoby się. wydać rzeczą uzasadnioną, 
by za przestępstwa mniejszej wagi (sądząc po ich ocenie, wy
rażonej w zagrożeniach karnych), ustanowione były trudniej
sze w arunki przedawnienia (ust. o państwowym podatku do
chodowym), aniżeli za przestępstwa cięższe (ustawa karna skar
bowa) ? Odpowiedź nic powinna budzić wątpliwości.

Ponadto, a raczej niezależnie od tego, za poglądem tutaj wy
powiedzianym, przemawia jeszcze jeden wzgląd, i to nic po
śledniego znaczenia. Wszystkie ustawy, które mówią o „prze
dawnieniu" jako takim, rozróżniają trzy rodzaje przedawnie
n ia: przedawnienie ścigania, wyrokowania i wykonania kury 
(zob. k. k. art. 86—1)9, prawo o wykroczeniach art. 11— 13, 
ustawa karna skarbowa art. 40—42). W ynika to z natury rze
czy. Byłoby bowiem rzeczą sprzeczną z istotą i celem prze
dawnienia, gdyby jakaś ustawa urządziła jedynie tylko jeden 
rodzaj przedawnienia, a już  tym bardziej, gdyby tym rodzu- 
jein było przedawnienie ścigania. Ratio legis przedawnienia 
polega, jak wiadomo, przede wszystkim na tym, że z upływem 
dłuższego okresu czasu nie tylko zanika odczuwana w społe
czeństwie potrzeba kary, jako odwetu, ale co więcej, kara po 
takim czasie mogłaby się wydać łatwo niesprawiedliwa z uwa
gi na możliwą poprawę przestępcy (kara trafiałaby nieraz oso
bę faktycznie inną  pod względem m oralnym; ponadto, gdy 
chodzi o przedawnienie ściganiu i wyrokowania, odgrywają tu
taj rolę względy prawno-procesowe. Ta ratio legis odnosi się, 
rzecz jasna, do wszystkich rodzai przedawnienia. I  dlatego nie 
jest do pomyślenia, by ustawodawca, wprowudzając tę instytu
cję, mógł ją  ograniczać do jednej tylko formy czy postaci, 
w szczególności jedynie do przedawnienia ścigania, godząc się 
tym samym z tego rodzaju konsekwencją, że o ile raz postę
powanie zostało na czas wszczęte, o przedawnieniu w ogóle już 
więcej nic może być mowy! Proj. Stefan Glaser
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P ośrednikiem  hand low ym  jest n ie  ty lk o  ten , k to  
spełn ia  czynności hand low e sensu stricto , lecz każdy, 
którego  czynności polegają na  p rzyczyn ia n iu  się d d  
obrotu  towarowego, a za tem  i ekspedytor.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 10 czerwca 1936 2 K. 490/36.

W w yroku usta lono , że oskarżony w  1932 wykony
w ał sam odzielnie i  n a  w łasny rachunek  ekspedycję 
tow arów  różnych firm , pob ie ra jąc  w ynagrodzenie od 
1 kg  załadow anego tow aru , załatw iając  zresztą wszyst
k ie  funkc je  i  ponosząc wszystkie koszty związane z n a 
daniem  i p rzew iezien iem  tow aru  i  dostarczeniem  
frach tów  kolejow ych. U stalając, że oskarżony przed
siębiorstw o to  w ykonyw ał osobiście i n ie  u trzym ując 
b iu ra , zakw alifikow ał sąd to  przedsiębiorstw o jako 
zajęcie  przem ysłow e pośrednika handlow ego w edług 
cz. I I  D. I I  b ) do a r t  23 ustaw y o państw , podat. 
przem ysł.

K asacja tw ierdzi, że zajęcie tego rod za ju  je s t w olne 
od  podatku  przem ysłowego, poniew aż n ie  je s t zajęciem  
ekspedytora  z cz. I I  D. I  zał. do art. 23 ust. o państw , 
podat. przem ysł, an i n ie  zaw iera  znam ion pośrednic
twa handlow ego. Zdaniem  kasacji pośrednik  han d lo 
w y z n a tu ry  swego zajęcia tw orzy pew ne pozycje  h a n 
dlowe, ub iega się o przeprow adzenie  pew nych tran- 
z akc ji handlow ych , a w  jego zajęciu  tkw i pew ien m o
m en t ryzyka, k tórego b ra k  zajęciu  ekspedytora , przy 
czym sposób pob ie ran ia  w ynagrodzenia i  charak te r 
tego w ynagrodzenia  je s t różny  w  obydw u grupach. 
W skazana w  kasacji różn ica m iędzy pośrednictw em  
handlow ym  sensu stric to , a czynnościam i ekspedytora  
n ie  m a ją  jed n ak  znaczenia d la  po jęc ia  pośrednictw a 
handlow ego w znaczeniu  przepisów  ustaw y o państw , 
pod. przem ysł., k tó ra  tra k tu je  ten  rodzaj zajęcia 
w znaczeniu szerokim . W ystarczy wskazać na  to , że 
ustaw a k w alifiku je  pośredników  handlow ych narów ni 
z przedsięb iorstw am i przewozowym i itp . (Cz. I I  a VI 
zał. do art. 23 ust. o państw , podat. przem ysł.) a  na
w et po  części id en ty fik u je  ich z m ak leram i (Cz. II. 
U. zał. do a rt. 23 ustaw y o państw , podat. przem ysł.).

W myśl zasad  w yrażonych w te j ustaw ie je s t p o 
średnik iem  handlow ym  nie  ty lko  ten , k to  spełnia 
czynności hand low e sensu stric to , lecz każdy, k tó re 
go czynności po legają na  przyczynian iu  się do obro tu  
towarowego, a zatem  i ekspedytor.

To też  orzeczenie sądu, iż oskarżony pow inien  był 
w ykupić świadectwo przem ysłow e w edług cz. I I  D. I I  
b ) 2) zał. do  art. 23 ustaw y o państw , podat. przem ysł, 
jest p raw n ie  uzasadnione.

93. 94.
U rzędnik , rzeczowo i m iejscow o n ieupraw n iony  do  

w ystaw iania pośw iadczeń, k tó ry  choćby w  zw iązku  
ze  sw ym  urzędow aniem  w ystaw ia d o ku m en t niezgod
n ie  z  prawdą, nadając m u  charakter urzędowego, staje  
się w in n ym  podrobien ia  d o k u m e n tu  a n ie  pośw iad
czenia n iepraw dy co do  okoliczności, m ającej znacze
n ie  prawne.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 12 czerwca 1936 3 K. 699/36.

W edług ustaleń  w yroku I  inst. p rzy jętych  przez Sąd 
odwoławczy, oskarżony podp isa ł i wysłał do Sądu 
G rodzkiego w  L. odezwę, stw ierdzającą n iepraw dę, że 
Ignacy B. o d c ie rp ia ł w areszcie gm innym  k a rę  10 diii 
aresztu  zastępczego. Odezwę tę  w edle usta leń  wyroku 
p odp isa ł oskarżony jedyn ie  nazw iskiem  bez oznacze
n ia  zastępczego c h a rak te ru  podpisu , p rzez co „p rag 
n ą ł nadać podpisanem u dokum entow i w alor u rzędo
wy, p o d rab ia jąc  podp is w ójta“ .

Z tych  usta leń  n ie  w ynika, czy oskarżony b y ł up raw 
niony  do podp isan ia  tak ie j odezwy, choćby w  za
s tępstw ie w ójta , czy też  ty lko  s ta ra ł się wywołać w ra
żenie, że pism o zostało w ystaw ione przez w ójta , nie 
m ając  p raw a w ystawiać podobnych  zaśw iadczeń i  po
d ro b ił dokum en t urzędow y. Jedyn ie  w  pierwszym  
w ypadku czyn oskarżonego przedstaw iałby  się jako  
przest. z a rt. 287 k. k . w drug im  natom iast jako  
przest. z a rt. 187 w  zw iązku z a rt. 291 k. k . P rzestęp 
stwo z a rt. 287 k. k . m oże pope łn ić  ty lko  kom pe
ten tny  rzeczowo i miejscowo u rzędn ik , k tó ry  w za
k resie swych funkcy j urzędow ych poświęca n iepraw 
dę. U rzędnik  n ieupraw niony  do w ystaw iania tak ich  
poświadczeń, k tó ry  choćby w  zw iązku z swym urzę
dow aniem  w ystawia tak i dokum ent, n ad a jąc  m u  cha
ra k te r  dokum entu  urzędow ego, s ta je  się w innym  
podrob ien ia  dokum en tu , a  n ie  pośw iadczenia n ie 
p raw dy co do okoliczności m ające j znaczenie praw ne. 
U stalen ia  w yroku n ie  da ją  dostatecznej podstaw y do 
przypisan ia  oskarżonem u przest. z a rt. 287 k. k ., a za
rzu t niedostateczności ustaleń  w  tym  względzie jest 
zasadny. T a  obraza p rzep isu  a rt. 379 k. k. m a  w pływ 
n a kw alifikac ję  p raw ną czynu a zatem  na treść wyro
k u  i m usi pow odow ać jego  uchy len ie  w gran icach  wy
żej w skazanych (art. 515 k. p . k .).

95.
N ie  zachodzi w  m yśl art. 500 lit. a ) k. p . k. .,refor- 

m atio  in  peius", je ś li sąd odwoław czy, w ym ierza jąc



90 K 95— 97

oskarżonem u karę n iższą  o d  icym ierzone j p rze z  sąd  
I -e j  in stanc ji zarządza um ieszczenie  skazanego po  
odbyc iu  ka ry  w  zak ła d zie  d la  niepopraw nych , cho
c iażby  łączny  okres czasu kary pozbaw ien ia  w olności 
i  czasu p o b y tu  w  zak ładzie  przekroczyć  m ia ł okres  
czasu ka ry  pozbaw ien ia  wolności, w yrzeczonej p rzez  
sąd I-e j instancji.

W yrok Izby K arnej Sędu Najwyższego 
z 15 czerwca 1936 3 K . 881/36.

U m ieszczenie w  zakładzie  d la  n iepopraw nych  na 
mocy art. 84 k. k . n ie  je s t  k a rą , lecz środkiem  zabez
p ieczającym , m ającym  n a  celu  zabezpieczenie społe
czeństwa p rzed  przestępczością. N ie  zachodzi zatem  
niedozw olone w  m yśl a rt. 500 lit. a. k . p . k . zwiększe
n ie  k a ry  (re fo rm atio  in  p e iu s) , jeś li Sąd odwoławczy, 
w ym ierzając oskarżonem u k a rę  niższą od  k a ry  wy
m ierzone j p rzez Sąd I  inst., zarządza um ieszczenie go 
po  odbyciu  te j  k a ry  w  zakładzie  d la  niepopraw nych, 
chociażby łączny  okres czasu k a ry  pozbaw ienia  w ol
ności i  czasu p o b y tu  w  zakładzie  d la  niepopraw nych 
p rzekroczyć m ia ł okres czasu k a ry  pozbaw ienia  w ol
ności, w yrzeczonej p rzez Sąd I  inst. P rzez  zarządzenie 
zatem  um ieszczenia oskarżonego po  odbyciu  ka ry  
w  zak ładz ie  d la  n iepop raw nych , pom im o że apelację  
założył ty lko  oskarżony, Sąd odwoławczy a rt. 500 
k. p . k . n ie  obraził.

96.

W  p rzy p a d k u  przyw łaszczenia  sobie zna lezione j rze
czy  cu d ze j ze  św iadom ością, iż  rzecz ta  pochodzi 
z  przestępstw a, (n p . kra d zieży) zachodzi zb ieg  ustaw  
z  art. 262  § 3  i  art. 160 k . k . p rzy  zastosow aniu w  m yśl 
art. 36 k . k . p rzep isu  art. 160 k . k . ja k o  surowszego.

W yrok Izby K arnej Sędu Najwyższego 
z 16 czerwca 1936 3 K. 703/36.

Podstaw ą skazania oskarżonej w  p ierw szej in stan 
c ji  z a rt. 160 k. k . było u stalen ie , że oskarżona n a 
byw ając a n astęp n ie  częściowo pozbyw ając rzeczy 
w ym ienione w  sen tencji w yroku S ądu  I  in stan c ji w ie
działa , iż  rzeczy te  pochodzą z k radzieży . Z p rzy to 
czonego w  kasac ji u stęp u  uzasadnien ia  zaskarżonego 
w yroku, w  k tó ry m  Sąd  A pelacy jny  zauw aża, że gdy
by  naw et by ło  p raw dą  iż  oskarżona skóry, sw etry i  rę 
kaw ice pozb iera ła  ko ło  swego m ieszkania , to  w świetle 
w yników  przew odu sądowego n ie  u lega w ątpliw ości, 
że z nała  spraw ców  rzekom ego podrzucenia  i źródło na
bycia tycli tow arów , n ie  w ynika, by  Sąd A pelacyjny

da ł w iarę  w yjaśn ien iom  oskarżonej, iż ona te  rzeczy 
znalazła , p rzeciw nie Sąd A pelacyjny  w yraźnie stw ier
dza, że w  zupełności podziela  u stalen ia  w yroku Sądu 
I. inst., rzeczony więc ustęp  m a  c h a rak te r jedynie 
ubocznej uw agi, k tó ra  gdyby n aw et o p ie ra ła  się na 
m ylnym  poglądzie  praw nym , n ie  m ogłaby  m ieć w pły
w u n a  ocenę słuszności zaskarżonego w yroku pod 
względem  praw nym  zauw ażyć jed n ak  należy  ,że w brew 
odm iennem u tw ierdzen iu  kasac ji w  uw adze te j żadne
go b łęd u  praw nego dopatrzyć się n ie  m ożna, znale
zionym  bow iem  m ieniem  w rozum ien iu  § 3 a rt. 262 
k. k . je s t  p rzed m io t k tó ry  o sta tn i je j  w łodarz zagu
b ił  to  je s t  p rzypadkow o u tra c ił w ładztw o n a d  n im  
i o którego  is tn ien iu  w  danym  m iejscu  n ie  w ie lub  
naw et w  ogóle o istn ien iu  jego zapom nia ł i  w ładztw a 
n a d  n im  n aw et pośrednio  n ie  w ykonuje. T ym  p rzed 
m iotow ym  znam ionom  pojęc ia  rzeczy znalezionej 
m usi odpow iadać n as tró j psychiczny spraw cy prze
stępstw a z § 3 a rt. 263 k. k . co oznacza, że jego zam iar 
n ie  m oże w ykraczać po  za chęć przyw łaszczenia sobie 
rzeczy p rzez poprzedniego  je j  posiadacza zagubionej. 
Jeże li za tem  spraw ca przyw łaszczający sobie  znalezio
ną rzecz m a po n ad to  świadomość, iż rzecz ta  pocho
dzi z p rzestępstw a, 'że m ianow icie rzecz tę  zgubiła 
osoba, k tó ra  w  posiadan ie  je j  w eszła drogą n p . k ra 
dzieży, to  w  w ypadku  tak im  zachodzi zbieg ustaw , 
a m ianow icie czyn ta k i  p o d p ad a  ta k  p o d  a rt. 262 § 3 
jako  też  p o d  a rt. 160 k. k . i  do czynu tego należy 
w  m yśl art. 36 k. k . zastosować art. 160 k. k . jako  
surowszy.

Zresztą wywody kasac ji dotyczące tegp zarzu tu  p o 
lega ją  w yłącznie na  niedopuszczalnej w  postępow aniu  
kasacyjnym  polem ice z p rzekonan iem  sądów  w yroku
jących , o p a rty m  n a  sw obodnej ocenie dowodów (art. 
10 k. p . k .) ,  p rzy  czym n ie  o d  rzeczy będzie  zauw a
żyć, że pow oływ anie się przez au to ra  kasac ji n a  treść 
uzasadnien ia  ak tu  oskarżenia  je s t  o ty le  nieścisłe, że 
op ie ra jąc  się n a  m o tyw acji ak tu  oskarżenia docho
dzi się raczej do w niosku, iż w łaśnie W ładysław a IC. 
oskarżono o w spółudział w kradz ieżach  na  te j  podsta 
w ie, że co do żony jego u jaw niono  n iezb ite  dowody 
je j  w iny w  k ie ru n k u  w ystępku  z a rt. 160 k. k . a oko
liczność tę  uznano  za dostateczną podstaw ę w niosku, 
iż K. m usia ł w  odnośnych kradz ieżach  b rać  czynny 
udział...

97.

P rzepis  § 2 art. 257 k . k . m oże być zastosow any je 
d yn ie  w  razie ustalenia, że  skradzioną  rzecz zabrano  
celem  n iezw łocznego użycia  n ie  zaś celem  sprzedaży.
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Założenie, że  pew ne okoliczności zosta ły  ju ż  w  n ie 
zb ity  sposób ustalone, m oże być podstaw ą odm ow y  
przeprow adzenia  dow odów  p o d  w a ru n kiem  logiczne
go uzasadnien ia  niem ożliw ości obalenia przeprow a
dzonego dow odu p rze z  dow ód zaofiarow any n p . ka 
tegorycznych  w yn ikó w  ch em icznej, fo togra ficzne j  
eksp erty zy  itp .

Wyrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 30 czerwca 1936 3 K . 770/36.

...P rzepis § 2 art. 257 k. k ., o ile  dotyczy kradzieży 
dokonanej z nędzy, m oże być zastosowany jedynie  
w  razie  ustalen ia  że skradziona rzecz by ła  m ałe j w ar
tości i  stanow iła p rzedm io t p ierw szej po trzeby , zo
stała zaś zabrana celem  niezwłocznego zużycia, n ie  
zaś celem  sprzedaży. Zastosowanie a rt. 257 § 2 k. k. 
zależy od swobodnego uznan ia  sąd u ; n ie  służy więc 
oskarżonem u k asacja  z pow odu, że sąd m im o stw ier
dzenia w arunków  tegoż a rty k u łu  n ie  zastosow ał go. 
V artość p rzedm io tu  kradzieży  je s t ty lko  jednym  i  to 
n ie  na jis to tn ie jszym  z w ielu  m om entów , k tó re  mogą 
w płynąć na p rzekonanie  sądu, że chodzi o w ypadek 
kradzieży  m niejszej w agi; w iększe w  tym  względzie 
znaczenie m oże m ieć m entalność spraw cy i  in n e  oko
liczności z a rt. 54 k. k.

K. p. k . w prow adza zasadę ogólną, że sąd mocen 
odm ów ić w ezwania świadków, gdy do jdzie  do  w nio
sku, iż okoliczności, k tó re  św iadek  m a stw ierdzić, n ie  
mogą m ieć w pływ u na  treść w yroku.

Sąd odwoławczy, odm aw iając p rzesłuchania  św iad
ka  E ., w skazanego przez oskarżonego n a  fak t a libi, 
w szczególności, że oskarżony b y ł z E. u  P . w czasie, 
gdy kradzież została dokonana u  W ., w skazał w  uza
sadn ien iu  swego odmownego postanow ienia, że do 
wód ten  pom ija , gdyż okoliczność ta  została w yja
śn iona zeznaniam i świadków S tefan ii i  Stanisław a P. 
Jak  stw ierdza p ro to k ó ł rozpraw y głów nej, św iadko
wie P . n ie  potw ierdzili w  tym  przedm iocie  obrony  
oskarżonego i  zeznali jedynie , że oskarżony byw ał 
częstym gościem, lecz n ie  m ogli sobie przypom nieć, 
czy oskarżony w  czasie krytycznym  b y ł u  nich.

K. p . k . n ie  zna świadków uprzyw ilejow anych , k tó 
rych zeznań n ie  m oże obalać przez in nych  świadków, 
111 e zna zasady odm owy w iarogodności w yjaśnień 
oskarżonego bez przeprow adzenia  dowodów wskaza- 
n >'ch n a  isto tne  okoliczności, w ykazując ich  praw dzi
wość. Założenie, że pew ne okoliczności zostały ju ż  
w n iezb ity  sposób ustalone, może być podstaw ą od
mowy przeprow adzenia  dow odu, a le  pod  w arunkiem  
logicznego uzasadnien ia  niem ożliw ości obalen ia  prze
prow adzonego dow odu przez dowód ofiarow any, np.

kategorycznych wyników  chem icznej i  fo tograficznej 
ekspertyzy  itp . G dy tedy  postanow ienie sądu, odm a
w iające przeprow adzenia  dow odu ze św iadka E . na  
fa k t a lib i oskarżonego, pow zięte zostało z obrazą § 2 
a rt. 51 k. p . k . i  a rt. 493 k. p . k ., a obraza ta  m ogła 
m ieć w pływ  n a  treść  w yroku (art. 515 k. p . k .) ,  za
skarżony  w yrok w  ustęp ie  co do  k a ry  i  kosztów p o 
stępow ania odnośnie do kradzieży  n a  szkodę W . uchy
lono, zresztą kasację oskarżonego oddalono (art. 529 
i  532 k. p . k .).

98.

B iuro  pisania  pod a ń  podpada  p o d  przep is Cz. II  
lit. A  st. V I  kat. I I I  p . 5 zal. d o  art. 23 ustaw y o państw, 
p o d a tku  przem ysł., chociaż n ie  za trudn ia  żadnego  
pracow nika. U rządzony osobno lo ka l i  szy ld  nadają  
przedsięb iorstw u charakter zorganizowanego zakładu  
bez w zględu  na  liczbę za trudn ionych  w  n im  osób.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 2 lipca 1936 3 K. 784/36.

...Sąd ustalił, że oskarżony, n ie  za tru d n ia jąc  w praw 
dzie  żadnych  pracow ników , prow adził b iu ro  p isania 
po d ań  w  osobnym , stosownie urządzonym  p oko ju  
i  posiadał szyld, w skazujący n a  prow adzenie b iu ra . 
W obec tego u zn a ł sąd w ykupien ie św iadectw a prze
m ysłowego ka t. IV  za niewystarczające. Stanowisko 
sądu  je s t  słuszne. Świadectwo przem ysłow e z cz. I I  
st. V I ka t. IV  m oże w ykup ić  ty lko  b iu ro  tłum aczeń 
i  p rzepisyw ania na m aszynie. B iu ro  p isan ia  podań  
podpada  pod  przep is cz. I I  st. V I  kat. I I I  p . 5 zał. 
do a rt. 23 ustaw y o po d a tk u  przem ., chociaż n ie  za
tru d n ia  żadnego pracow nika. U rządzony  osobno lo
ka l i szyld n a d a ją  tem u przedsięb iorstw u ch arak te r 
zorganizow anego zak ładu  bez w zględu n a  liczbę za
trudn ionych  w n im  osób. To stanow isko n ie  sprzeci
w ia się poglądow i w yrażonem u w O. S. N. 347/31, 
w k tó rym  S. N . w yraził zdanie, żc pew na organizacja 
przedsiębiorstw a (lokal, szyld itp .)  n ad a je  m u cechę 
b iu ra  w znaczeniu ustaw y o po d a tk u  przemysłowym. 
K asacja  je s t zatem  n ieuzasadniona.

99.

W agonowa sprzedaż przetartego na  cu d zym  tarta
k u  drzew a łącznie z  posiadaniem  sk ładu  na tym. tar
taku , stanow i przedsiębiorstw o lutndlowe, w ym agają
ce nabycia  św iadectwa przem ysłow ego I I  kategorii 
handlow ej.
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Wyrok laby Karnej Sądu Najwyższego 
z  9 lipca 1936 3 K. 805/36.

...O pierając się na  w yjaśn ien iach  oskarżonego, Sąd 
Okręgowy ustalił, że prow adząc h a n d e l '  drzewem , 
oskarżony przecierał go w cudzym  ta r tak u  i sprze
daw ał wagonowo do  Gdańska i N iem iec, przy czym 
korzystał ze sk ładu  na p lacu tartacznym  i z usług 
robotn ików  ta rtak u . W ychodząc z założenia, że do
starczenie  oskarżonem u przez ta r ta k  sk ładu  i robo t
ników  je s t równoznaczn e  z w ydzierżaw ieniem  p lacu 
i w ynajm em  robotn ików , Sąd Okręgowy uznał, że 
wagonowa sprzedaż przetartego  na  cudzym  ta rtaku  
drzew a łączn ie  z posiadaniem  sk ładu  na  tym  ta rtaku , 
Stanowi przedsiębiorstw o handlow e, w ym agające na
bycia św iadectwa przem ysłowego I I  kat. W  tym  sta
n ie  rzeczy tw ierdzenie  kasacji, że oskarżony n ie  po
siadał żadnego zak ładu  handlow ego, wobec usta len ia  
przez sąd, iż  sprzedaż drzew a po  jego prze ta rc iu  od
byw ała się ze sk ładu  tartacznego, należy  uznać za 
bezpodstaw ne, wysuwana zaś przez kasację okolicz
ność, że oskarżony posiadał św iadectwo przem ysłowe 
na  skup  i ekspo rt drzew a, m ogła być pom in ię ta  przez 
sąd, skoro n ie  została p o p arta  żadnym  konkretnym  
dow odem  w toku przew odu sądowego. Z przytoczo
nych względów kasacja  u lega odaleniu.

100 .

Z  art. 189 Ord. P odatk. w yn ika , że  żadna władza  
sądowa n ie  je s t  upraw niona  do  w szczynania postępo
w ania o p rzekroczenie  przepisów  Ord. P odatk . bez 
odnośnego w niosku  w ładz skarbow ych , a w ięc i  do  
rozszerzania ram  oskarżenia, wytoczonego p rzez te  
w ładze.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 16 września 1936 3 K. 1042/36.

N a m ocy art. 186 O rd . Pod. (w now ej num eracji) 
podobnie  ja k  w poprzednio  obow iązującej ustaw ie
0 p o d atku  przem ysłowym  z m ocy art. 109 cyt. usta
wy, wszczynanie spraw  o przestępstw a podatkow e na
leży do w yłącznej kom petencji w ładzy skarbow ej
1 in stanc ji, z czego w ynika, że żadna w ładza sądowa 
n ie  je s t up raw n iona  do wszczynania postępow ania 
o przekroczenie przepisów  o rdynacji podatkow ej, 
w zględnie ustawy o państw ow ym  po d atk u  przem ysło
wym bez odnośnego wniosku w ładz skarbow ych, 
a w ięc i  do  rozszerzania ram  oskarżenia wytoczonego 
przez te  w ładze.

Zasada ta  n ie  została zachow ana w spraw ie n in ie j

szej, poniew aż U rząd Skarbow y Podatków  i O płat 
Skarbow ych we W łocławku sk ierow ał 12 m arca 1934 
oskarżenie przeciw  oskarżonem u ty lko  o przestępstw o 
podatkowe? popełn ione w 1934. Sąd Okręgowy zaś 
z in icjatyw y jedyn ie  p ro k u ra to ra  rozszerzył przeciw 
tem uż oskarżonem u oskarżenie o przestępstw a po
pełn ione w 1931, 1932 i 1933 —  i czyny te w zaskar
żonym  w yroku osądził, pom im o że sądy rozpoznają 
tego rodza ju  spraw y ty lko  wówczas, gdy oskar
żony skazany za dane  przestępstw o orzeczeniem  
w ładzy skarbow ej, zażąda w myśl art. 201 O rd. Pod. 
sk ierow ania spraw y na drogę sądową. N adm ienia  się, 
że sąd n ie  je s t w ładny  prostow ać rzekom e om yłki 
„p isarsk ie“ w  orzeczeniach inycb  władz.

W świetle powyższego osądzenia przestępstw  po
pełn ionych  w 1931, 1932 i 1933 stanow iło obrazę 
a rt. 186 i 201 O rd. P odatk ., k tó ra  z uwagi na obo
w iązujące d la  spraw y n in ie jsze j przepisy procesowe 
k. p. k. sk u tk u je  uchylen ie  w yroku i um orzenie  ca- - 
łego postępow ania sądowego —  odnośnie do prze
stępstw  z 1931, 1932 i 1933...

101.

W  m yśl art. 79 p. o  k. s. op łata sądowa za I I  istan- 
cję  na leży  się ty lk o  w tedy, g dy  je s t pobierana p rzez  
Sąd I  in s ta n c ji1).

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 21 września 1936 3 K. 1256/36.

Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok w części, doty
czącej zasądzenia od oskarżonej op łaty  sądow ej, 
uchylił.

...Zasadny je s t zarzu t pod c l .  Słuszne je s t tw ier
dzenie  kasacji, że op ła ta  sądowa za I I  in stanc ję  n a 
leży się ty lko  wtedy, gdy pob ierana  je s t przez sąd 
I  instancji, a sąd I  in stanc ji n ie  pobiera  żadnych 
o p ła t od w yroku łącznego, bowiem  wym ierza tylko 
sum ę o p ła t zasądzonych poszczególnym i łącznym i 
w yrokam i ze względu, że te poszczególne w yroki 
z chw ilą w ydania łącznego z n ich  w yroku n ie  nad a ją  
się do w ykonania. N ależy więc uchylić  zaskarżony 
w yrok w części orzekającej pobran ie  od oskarżonej

‘ ) Czy był w ogóle dopuszczalny zarzut kasacyjny, wytyka
jący obrazę art. 79 p. o k. s., skoro w myśl art. 510 k. p. k. 
podstawą kasacji może być ty lko  zarzut a) nieprawidłowego 
zastosowania ustawy przy określeniu przestępstwa i wymierze
niu kary ; b) obrazy przepisów postępowania sądowego? Prze
pisy o kosztach sądowych są m aterialnymi przepisami z dzie
dziny skarbowości sądowej. ...w...i.
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op ła ty  sądowej za I I  instancję, gdyż jest to orzecze
n ie  zbędne. Poniew aż zaś przekazanie  spraw y Sądowi 
A pelacyjnem u do  ponow nego rozpoznania sta je  się 
bezprzedm iotow e, przekazania  takiego należy zanie
chać (a rt. 532 k. p . k .).

102 .

Z akup ien ie  losów lo terii obcokra jow ej, przeznaczo
n ych  d la m ieszka jącej poza  granicam i Państwa obcej 
p oddanej i m ających  wziąć udzia ł w  grze poza  gra
n icam i Państwa, n ie  w yczerpu je  zn a m io n  przestęp
stw a z  art. 114 lit. b ) u. k. s., k tó ry  zakazu je  działal
ności obcokra jow ych  loterii na obszarze Państwa.

Wyrok Izby Karnej Sydu Najwyższego 
z 28 września 1936 3 K. 988/36.

W edług ustaleń w yroku znajom y oskarżonej ś. p . 
W ilhelm  O. b ra ł udz ia ł w p ru sk ie j lo te rii k lasowej, 
w ykupując w G dańsku w kolek tu rze  B. losy te jże 
lo te rii d la  swej m atk i i  siostry D oroty B ., zam ieszka
łych w H anow erze. Po jego ;śmierci D orota B listow 
n ie  prosiła  oskarżoną, aby  d la  n ie j w ykupiła  we wspo
m niane j ko lek turze losy do dalszej klasy owej lote
rii, a m ianow icie z w łasnych funduszów  oskarżonej 
z tym  jednak , że kw otę wysłaną n a  ten  cel do ko
lek tu ry  m a sobie oskarżona następnie  odebrać z go
tówki, k tó rą  uzyska ze sprzedaży ruchom ości, pozo
stałych po  ś. p . H. O skarżona zastosowała się do tego 
życzenia i przesłała kolektorow i B. około 20 zł z w ła
snych funduszów  na  w ykupien ie  dalszej serii losów, 
zlecając m u, aby losy te  przesła ł D orocie B. do H a
now eru. K o lek to r jednak , w idocznie przez pom yłkę, 
przesła ł w ykupione ćw iartk i losów oskarżonej do P o 
znania. Ponad  to  ustala sąd, że D orota B. je s t  spad
kobierczynią  H ., obyw atelką n iem iecką i sta le  prze
bywa w Niem czech. Sąd uznał oskarżoną w inną prze
stępstw a z art. 114 lit. b ) u . k . s. na  te j podstawie, 
że oskarżona przesłała  w łasne pien iądze na zakupno 
losów lo te rii zagranicznej, a celem tego przepisu jest, 
aby k ap ita ły  po lsk ie  n ie  by ły  używane n a  cele lo terii 
zagranicznych.

S tanow isko sądu  je s t niesłuszne. Celem  przepisów  
art. 114 i  nast. u . k . s. n ie  jest un iem ożliw ienie od
pływ u kap ita łów  z k ra ju , lecz ochrona inonopolicz- 
ne j wyłączności lo te rii państw ow ej, to  też działanie 
oskarżonej, polegające na zakupn ie  losów loterii 
obcokrajow ej (w łaściwie n ie  za w łasne pieniądze, 
lecz za p ien iądze D oroty B .), przeznaczonych d la  
m ieszkającej poza gran icam i Państw a obcej podda

n e j i m ających  grać poza granicam i Państw a n ie  wy
czerpu je  znam ion przestępstw a z a rt. 114 lit. b ) u. k. s., 
k tó ry  zakazuje  działalności obcokrajow ych lo te rii na 
obszarze Państwa.

103.

Loteria, wymagająca zezw olenia w ładzy, je s t  grą 
publiczną , w  k tó re j w ygrana w  postaci p ien ięd zy  lub  
ruchom ych  przedm io tów  za leży  od  p rzypadku , urzą
dzoną  w edług  określonego p lanu  i  z  o kreślonym  na
p rzó d  kap ita łem  gry  w  celu  osiągnięcia dochodu  
i  bez ry zyka  d la grę urządzającego, a polegającą na 
losowaniu w  fo rm ie  ciągnięcia bądź to  num erków  
w ygryw ających, bądź sam ych przedm io tów , przezna
czonych  do  rozegrania.

W yrok Izby Karnej Sijdu Najwyższego 
z 28 września 1936 3 K. 985/36.

...W edług usta leń  w yroku w spółoskarżony R. urzą
dz ił grę  po legającą na  tym , że b iorący w n ie j udz ia ł 
strze la ł z w iatrów ki strzałkam i do szybko w iru jącej 
tarczy podzielonej na  kolorow e pola , przy czym ko
lo r tra fiony  przez strzałkę, a uprzednio  w ybrany 
p rzez grającego wygrywał, in n e  zaś przegryw ały staw
ki w wysokości od 10 do 30 gr. W iatrów ka osadzona 
by ła  stale przez przy tw ierdzenie  do stołu na wyso
kości piersi grającego tak , że ten  n ie  m ierzył, lecz 
ty lko  pociągał za cyngiel i strze la ł do tarczy um ie
szczonej naprzeciw  w iatrów ki na je j wysokości. 
O skarżony G. udzielił pomocy R. przez dostarczenie 
m u u rządzeń  potrzebnych  do te j gry.

W ygrana zależała od  tego, k tó ry  ko lo r by ł tra fio 
ny, p rzy  czym dla  ko loru  srebrnego  w ygrana wyno
siła 6-kro tną wysokość staw ki, d la  reszty zaś kolorów 
4-krotną. W skutek szybkiego ruchu  obrotow ego ta r
czy koloru  poszczególnego po la  tarczy n ie  m ożna 
było rozróżnić i przeto  o w ygranej stanow ił p rzy
padek.

Rzeczoną grę Sąd Okręgowy u zn a ł za lo terię , wy
m agającą zezwolenia w ładzy skarbow ej, o raz uzna
wszy G. w innym  w ystępku z art. 114 u. k. s., skazał 
go na  grzyw nę i dwa d n i aresztu.

L oterią  w języku  potocznym  nazywam y każde ry
zykowne przedsięw zięcie, każdą umowę losową, każ
dą grę, w k tó re j w ygrana lu b  przegrana zależy od 
p rzypadku  itd . Inaczej p o jm u je  lo te rię  ustawa. W je j 
rozum ieniu  przedm iotem  m onopolu  państwowego 
je s t gra  szczególna, k tó re j p lan , k a p ita ł  gry, docho
dowość, sposób prow adzenia itd . określone są na
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przód . U stawa rozróżnia  lo te rię  p ien iężną  i  fantow ą. 
T ylko  te lo te rie  w ym agają zezwolenia Rządu. L oteria  
pien iężna m oże być ty lko  jednorazow a i  urządzona 
w yłącznie n a  cele dobroczyim ości lu b  użyteczności 
publicznej. L oterią  fantow ą § 6 rozp. M in. Skarbu  
z 7 m aja  1924 Dz. U ., poz. 541, nazyw a grę lo tery jną, 
p rzy  k tó re j c iągnien iu  w ygrane sk łada ją  się z przed
m iotów  ruchom ych. N ie  każda zatem  gra losowa, 
k tó re j w ygrana zależy od p rzypadku , je s t  lo te rią  
w sensie ustawowym. Z w yrażenia rzeczonego § 6: 
„p rzy  k tó rych  (grach  lo tery jnych) osiągnąć m ożna 
jak iś  dochód41, w ynika, że jed n ą  z cech lo te rii jest 
b ra k  ryzyka ze strony  u rządzającego  lo te rię  (Zb. O. 
S. N. 195/36). R easum ując powyższe, p rzez lo terię  
w ym agającą zezw olenia władzy, na leży  rozum ieć grę 
publiczną, w  k tó re j w ygrana, w  postaci p ieniędzy 
lub  przedm iotów  ruchom ych, zależy od przypadku , 
u rządzoną w edług określonego p lan u  i  z określonym  
ndprzód  k ap ita łem  gry w  celu osiągnięcia dochodu 
i  bez ryzyka d la  u rządzającego  grę, a po legającą na 
losow aniu w  fo rm ie  ciągnienia bądź  to num erków  
wygryw ających, bądź to  sam ych przedm iotów  prze
znaczonych do rozegran ia . K ażdą in n ą  grę  losową 
n ie  podpadającą  pod  rzeczoną defin icję  n ie  m ożna 
uw ażać za lo te rię , w ym agającą zezwolenia w ładzy 
skarbow ej lu b  d y rekc ji L o terii Państw ow ej.

Z wywodów tych w ynika, że ustalen ia  w yroku n ie  
odpow iadają  zupełn ie  p o jęc iu  prow adzenia lo terii. 
M ogłaby b yć  co najw yżej m ow a o urządzen iu  gry 
hazardow ej, jednakże  fa k t uznan ia  przez w ładze 
adm in istrac ji cyw ilnej strzeln icy  am erykańskiej za 
przedsiębiorstw o rozryw kow e i  udzielen ie  p rzez W o
jew ództw o K rakow skie  pozw olenia oskarżonem u G. 
n a  je j  urządzenie , wyłącza m ożność pociągnięcia 
oskarżonych do  odpow iedzialności z a rt. 61 praw a 
o w ykr.

Z tych  zasad i  ze w zględu na  p rzep is  a rt. 517 k . p . k. 
S. N. o rzek ł ja k  w  sentencji.

104.
A rt. 208 k . k . n ie  ogranicza karalności do  w ypad

ków  odpła tnego  uła tw iania  nierządu , lecz c zyn i ją  
za leżną  od  chęci zysku , k tó ry  m oże  być i  pośrednim , 
byle  ty lk o  sta l w  zw ią zku  p rzyczynow ym  z  u ła tw ie
n ie m  nierządu.

Z  p rzep isu  art. 208 k . k . w yn ika , że  ułatw iający  
n ierząd  m usi dążyć d o  korzyści m a teria lne j d la  sie
bie, a n ie  d la  kogo innego.

W yrok Izby K arnej Sędu Najwyższego 
■z 29 września 1936 3 K . 1018/36.

...W edług usta leń  w yroku oskarżony, jak o  kierow 
n ik  i  zastępca swej żony czy też  córk i, k tó re  w yku
pyw ały pa ten t, u ła tw ia ł n ie rząd  w restau rac ji, żąda
jąc  za to  zakup ien ia  flaszki w ina, i  c iągną ł w  ten  
sposób zyski ze zwiększonych obrotów.

W św ietle tych  usta leń  sprzedaż w ina i  zysk z tego 
zostawały w  zw iązku przyczynowym  z u łatw ieniem  
cudzego n ie rządu . Bez tego n ie  b y liby  k lienci zam a
w iali w ina i  n ie  pow stałby zysk z jego sprzedaży. 
Zysk b y ł osiągany bez w zględu na m oralność i in te 
resy innych  osób. O bojętne jest, że ten  zysk osiąga
no  ze sprzedaży  w ina, co należało  do zw ykłych zadań 
przedsięb iorstw a, skoro kup n o  w ina zależne było od 
u łatw ienia  n ierządu . U stawa wcale n ie  ogranicza ka
ralności do w ypadków  odpłatnego  u ła tw ian ia  n ie rzą
du, lecz czyni ją  zależną od chęci zysku. Zysk może 
pochodzić z dozwolonego św iadczenia, jeśli jed n ak  
u łatw ienie  n ie rządu  uzależniono od zap łaty , to  cho
ciażby świadczenie samo było dozwolone, działan ie 
je s t  karygodne, jeś li p łynęło  z chęci zysku. Z a rt. 208 
k. k. wcale n ie  w ynika, że zam ierzona korzyść m a te 
ria ln a  m a b yć  od p ła tą  bezpośrednią  za u łatw ian ie  
nierządu , że zysk m a być bezpośredni, gdyż byłby 
odp ła tą  a n ie  zyskiem ; przeciw nie m oże on być po 
średni, by le  s ta ł w zw iązku przyczynowym  z u łatw ia
niem  n ierządu . T en  zw iązek przyczynow y decyduje
0 tym , czy korzyść je s t  rodzajem  odp ła ty  za u łatw ie
n ie  n ierządu , czy też zap ła tą  za inne  dozwolone
1 z u łatw ien iem  n ie rządu  n ie  pozostające w  zw iązku 
przyczynowym  św iadczenie.

Z p rzepisu  a rt. 208 k. k. w ynika, że ułatw iający  
n ie rząd  m usi dążyć do  korzyści m a teria ln e j d la  sie
b ie  a n ie  d la  kogo innego. Z ustaleń  w yroku, iż oskar
żony prow adził p rzedsiębiorstw o żony czy córk i n ie  
wynika wcale, że zysk m ia ł przypaść jem u. M ogło to 
wynikać ze stosunków  rodzinnych , lu b  też z przy
rzeczonego m u  u dz ia łu  w  zysku ze sprzedaży  wina, 
tego jednakże  Sąd n ie  u s ta lił z obrazą a rt. 379 k. p . k. 
co m ogło m ieć w pływ na treść  w yroku i  m usi spowo
dow ać jego uchylen ie  (a rt. 515 k. p . k .).

105.

W znoszenie p u b liczn ie  o k rzykó w  na cześć w ięźn iów  
po litycznych  n ie  m usi w praw dzie  zawierać poclnca- 
lania przestępstw a o k tó re  są podejrzan i lu b  za  które  
odbyw ają  karę, n iem n ie j jed n a k  w yrażenie p o d  ich  
adresem  czci o krzyk iem  „niech ży ją “ zicraca się de
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m onstracyjn ie  p rzeciw  zarządzonem u ich  uw ięzien iu  
p rze z  w łaściwe w ładze c zy  to  ja k o  osądzonych ju ż  
czy  to  pozosta jących  w  śledztw ie i  m oże  w ypełniać  
w  m iarę okoliczności n ie  ty lk o  znam iona art. 18 lecz 
także  p o d  w arunkam i w skazanym i w  art. 28 pr. 
o  wy'kr. znam iona przestępstw a z  tego artyku łu .

W yrok Izby K arnej Sędu Najwyższego 
z 29 września 1936 3 K . 1178/36.

...Sąd u n iew inn ił oskarżonych n ie  b ad a jąc  stanu  
faktycznego z m otyw u, że zarzucone im  wznoszone 
w publicznym  pochodzie pierw szom ajow ym  przed 
m iejscow ym  w ięzieniem  okrzyki „n iech  ży ją  w ięźnio
w ie po lityczni41, n ie  zaw iera znam ion  w ykroczenia.

P ogląd  praw ny S ądu  je s t  m ylny. W znoszenie p u 
bliczn ie  okrzyków  n a  cześć w ięźniów  politycznych 
n ie  m usi zaw ierać pochw alan ia  przestępstw a, o k tó re  
są p ode jrzan i lu b  za k tó re  odbyw ają  karę , co uza
sadniałoby  odpow iedzialność z a rt. 154 k . k . N iem niej 
jed n a k  w yrażenie pod  ich  adresem  czci, co m ieści się 
w okrzyku  w zniesionym  pub liczn ie  „n iech  ży ją44, 
zw raca się dem onstracy jn ie  przeciw  zarządzonem u 
ich  uw ięzien iu  p rzez w łaściwe władze czy to  jako  
osądzonych ju ż  czy to  pozostających w  śledztw ie. De
m onstru jący  w yraża niechęć P aństw u  i  jego in sty tu 
c jom  sądowym , k tó re  więżą tych  przestępców  lu b  po 
d ejrzanych  o przestępstw o, choć —  zdaniem  dem on
stru jącego  —  o n i zasługują  n a  ob jaw y czci. B łędny 
je s t p rze to  pogląd  zaskarżonego w yroku, że okrzyk, 
o ja k im  mowa, n ie  p rzekracza gran ic  obow iązujących 
no rm  p raw nych i  należy  do k a teg o rii uświęconych 
tradyc ją .

Czyn quaestionis m oże też  w  m ia rę  okoliczności 
w ypełn iać znam iona n ie  ty lko  a rt. 18 praw a o wy
kroczeniach , lecz także a rt. 28 p r . o w ykr. (a rt. 15 
p r. o w ykr., art. 13 rozp. o post. k . adm . 1928 p. 365), 
jeśli będzie  stw ierdzone rzeczywiste zakłócenie tym  
w ybrykiem  dem onstracy jnym  spokoju  publicznego, 
choćby w  postaci wywołanego w zburzenia, porusze- 
n ia  lu b  choćby zan iepokojen ia  o charak te rze  pew nej 
Powszechności, jak iem u  u legaliby  obyw atele lo ja ln i 
Względem Państw a.

Z tych powodów zaskarżony w yrok  z pow odu obra- 
zy a r t .  18 i 28 praw a o w ykroczeniach w związku 
z a r t. 379 § 1 lit. b ) k . p . k . Sąd N ajw yższy uchylił.

106 .

D o is to ty  czynu  z  art. 282 k . k ., polegającego na  
zbyćiu  m ienia  zagrożonego za jęciem , jest obojętna,

c zy  w yzbyc ie  się m ien ia  nastąpiło  z  m ocy fo rm a lne j  
um ow y; starczy, że  z  w o li d łu żn ik a  przeszło  ono 
w  posiadanie  osoby in n e j w  celu  udarem nienia  egze
kucji.

W yrok Izby K arnej Sędu Najwyższego 
z 2 października 1936 3 K . 1081/36.

...Jak  w ynika z usta leń  w yroku Sąd A pelacyjny 
p rzy ją ł za u sta lony  fa k t zawarcia um ow y, dokonanej 
m iędzy  oskarżonym  S. a K azim ierzem  S. w  przed
m iocie m ien ia  zagrożonego zajęciem ; ocenił ty lko  tę 
um ow ę jak o  n ie fo rm alną , nieobow iązującą osób trze
cich. Powyższym  ustalen iem  Sąd A pelacyjny  objął 
ty lko  stronę form alno-praw ną dokonanej tranzakc ji, 
n ie  rozw ażył zaś i  n ie  ocenił tego, że rzeczona tran- 
zakcja  n ie  wywołała jed n a k  skutków  faktycznych 
a w ięc zm ian, jak ie  m ogły być dokonane z ty tu łu  te j 
um owy w zakresie w ładania  odnośnym  m ieniem , acz
kolw iek w  w ynikach  przew odu sądowego są w skaza
n ia  n a  to, że n a  sku tek  te j um ow y objęte  n ią  m ienie 
oskarżonego zgodnie z jego  w olą przeszło w  posiada
n ie  K azim ierza S. Sam  Sąd A pelacyjny  stw ierdza, że 
w  chw ili przybycia  kom ornika sądowego m ieniem  
rozporządzał S. i on  sk łada ł ośw iadczenia w obec ko
m orn ika , że m ienie  je s t  jego własnością, a ja k  w yni
k a  z zeznania tegoż kom ornika, S. też  b y ł faktycz
nym  posiadaczem  tego m ien ia , co w obec odm ow y zgo
dy  jego  na  dokonanie  zajęcia un iem ożliw iło kom or
nikow i dokonanie  zajęcia. W  tych  w arunkach  Sąd 
A pelacyjny  pow inien  b y ł rozważyć, czy wytworzony 
działan iem  oskarżonego choćby z um owy n ie fo rm al
n e j stan  faktyczny, ja k i zastał ko m o rn ik  sądowy, n ie  
b y ł w  istocie swej w yzbyciem  się  u legającego zajęciu 
m ienia  przez fak tyczne oddanie  go w  posiadanie 
ko n trahen ta  te j choć n ie fo rm alne j umowy. Do istoty 
czynu z art. 282 k. k . gdy polega na zbyciu m ien ia 
zagrożonego zajęciem , je s t  obojętne, czy wyzbycie 
sie m ienia  n a s tąp iło  z m ocy' form alno-praw nej runo
wy, starczy, że z w oli dłużnika przeszło w posiadanie 
osoby inne j, aby  przez to  udarem nić egzekucję. B rak  
rozw ażania podniesionych tu  okoliczności, jako  m o
m entów  n ieobojętnych  d la  oceny karalności zarzuco
nego oskarżonem u czynu, zniew ala do przy jęcia; że 
w niosek Sądu o b ra k u  w  czynie oskarżonego znam ion 
czynu zagrożonego p rzez ustaw ę k am ą , n ie  został wy
snuty  z całokształtu  okoliczności spraw y, w yrok  więc 
uchybia  ustaw ie (a rt. 360 i  379 k. p . k . w zw iązku 
z a rt. 282 k. k .) a to  uchybien ie  mogło m ieć wpływ 
n a  treść  w yroku, wobec czego m usi pow odow ać jego 
uchylenie.
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Ustalenie działania z  „rozeznaniem “ jest n iezbęd 
n y m  w ym ogiem  p r zy  w yrokow aniu  w  p rzypadku , gdy  
zarzuconego czynu  dopuścił się n ie le tn i i  to  nawet 
w tedy, gdy postępow anie karne wszczęto przeciw  n ie
m u  ju ż  p o  u kończonym  17 ro ku  życia  (art. 76 k .k . ) .

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 2 października 1936 3 K. 1110/36.

...W brew poglądow i kasacji n ie  zaszła wpraw dzie 
obraza p rzep isu  a rt. 618 k. p. k., p rzep is ten  obow ią
zu je  bowiem  jedynie  w postępow aniu przed  sądem  
dla  n ieletn ich  lub  przed Sądem G rodzkim , przew i
dzianym  w § 2 art. 4 u. s. p . ;  w danym  zaś przypad 
ku  spraw a toczyła się zgodnie z § 1 a rt. 635 k. p. k. 
n a  zasadach ogólnych, bez obow iązku przeprow adze
n ia  dochodzeń w  try b ie  art. 616 i  618 k. p. k . N ato
m iast słusznie kasacja podnosi rażącą obrazę a rt. 69 
i nast. k. k. p rzez b ra k  w zaskarżonym  w yroku usta
len ia , czy oskarżony dz ia ła ł z rozeznaniem . U stalenie 
tak ie  jest bow iem  niezbędnym  wym ogiem  p rzy  w yro
kow aniu w przypadku , gdy zarzuconego czynu m iał 
się dopuścić n ie le tn i i to naw et w tedy, gdyby postę
pow anie k a rn e  wszczęto przeciw  niem u ju ż  po ukoń
czeniu 17 roku  życia (art. 76 k. k .) .  Skoro w sen ten
cji w yroku Sądu G rodzkiego w skazano, że oskarżony 
A ndrzej B. u ro d z ił się 27 listopada  1917, co poza 
tym  wypływa rów nież z pro tokó łu  rozpraw y przed 
w spom nianym  Sądem  ja k  i zaświadczeń k . 45... akt, 
to w obec tego, że oskarżony przypisanego m u czynu 
m ia ł się dopuścić 9 czerwca 1934 a w ięc przed  ukoń
czeniem  17 roku  życia, okoliczność ta nak ład a ła  na 
Sąd Okręgowy obow iązek zajęcia się z urzędu  zagad
n ieniem , w yłaniającym  się z § 1 lit. b ) art. 69 k. k. 
Z upełne zan iedbanie  tego obow iązku pow oduje cał
kow ite uchylenie zaskarżonego w yroku, zarówno 
w przedm iocie  w iny ja k  i kary , bez po trzeby  rozpo
znaw ania dalszych zarzutów  kasacji.

107.

108 .

N iew ykonan ie  nakazanego p k t.  a ) ust. 3 § 24 rozp. 
M in. Spraw  W ojsk, i  M in . Spraw  W eicn. z  3 grudnia  
1930 Dz. U. poz. 740 obow iązku  przekazania  dotcodu  
tożsam ości konia  w  razie odstąpienia prawa posiada
nia, w ypełn ia  znam iona przestępstw a przew idzianego  
w  § 24 cyt. rozp. nieza leżn ie  od  tego, czy  now y p o 
siadacz konia  n a b y ł prawo własności na  n im  wobec  
nieopłacenia ca łkow ite j a um ów ione j ceny kupna  
i  ulega karze przew idziane j w  art. 27 rozp. Prezyd. 
R zp lite j  z  8 listopada 1927 Dz. U. poz. 859.

Okoliczność, że  zgodnie  z  ust. 2  § 20 rozp. M in. 
Spraw  W ojsk , i  M in. Spraw  W ew n. z  23 marca 1928 
Dz. U. poz. 425, dow ód  tożsam ości konia  w ystawiono  
na nazw isko  w łaściciela konia, n ie  upraw nia właści
ciela d o  odm ow y przekazania  tego dow odu w  razie  
odstąpienia prawa posiadania.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 6 października 1936 3 K. 1182/36.

...Zarzut kasacji oparcia w yroku na  b łędne j wy
k ładn i zastosowanych przepisów  praw a m ateria lnego  
je s t zasadny. Zgodnie z p . a) ust. 3 § 24 rozp. Min. 
Spraw  W ojsk, i Min. Spraw  W ewn. z 3 grudn ia  1930 
Dz. U. poz. 740 właściciel czy posiadacz k on ia  obo
w iązany je s t przy każdym  odstąp ien iu  praw  w łasno
ści czy posiadania  inne j osobie przekazać je j jedno
cześnie dowód tożsamości konia , n iew ykonanie zaś 
tego obow iązku u lega karze przew idzianej w art. 27 
rozp. P rez. R zp lite j z 8 listopada 1927 Dz. U. poz. 
859. Skoro zatem  usta lił Sąd, że oskarżony odstąp ił 
inne j osobie praw o posiadania  konia , n ie  przekazu
jąc  je j jednocześnie dow odu tożsam ości, to^ tak  usta
lony  czyn w ypełnia znam iona przestępstw a przew i
dzianego w  § 24 rozporządzenia  z 3 grudn ia  1930 
poz. 740, n iezależnie od tego czy nowy posiadacz ko
n ia  naby ł praw o własności na  n im  wobec n ieopłace
n ia  całkow itej um ów ionej ceny kupna . Okoliczność, 
że zgodnie z ustępem  2 § 20 rozp. M in. Spraw  W ojsk, 
i M in. Spraw  W ewn. z 23 m arca 1928 Dz. U. poz. 425 
dowód tożsam ości konia  wystawiony je s t  n a  nazw i
sko w łaściciela konia, n ie  up raw nia w łaściciela do 
odm owy p rzekazania  tego dowodu w razie odstąp ie
n ia  praw a posiadania, zgodnie bowiem  z ust. 1 po
wołanego przepisu  obow iązany je s t do posiadania  do
w odu każdy właściciel lu b  posiadacz konia, nieprze- 
kazanie  zatem  dowodu z razie odstąp ien ia  praw a po
siadania , w yraźnie zresztą nakazane  w p. a) ust. 3 
§ 24 rozp. z 7 grudnia  1930 uniem ożliw iłoby nowe
m u  posiadaczowi w ykonania jego obow iązku. Oko
liczność, że zarów no właściciel k on ia  ja k  i  jego  posia
dacz, k tórem u praw ne posiadanie  zostały odstąpione, 
zam ieszkują w jed n e j gm inie, w brew  m niem aniu  Są
d u  n ie  pozbaw iała czynu oskarżonego cech przestęp
stwa, bow iem  pow ołany w w yroku ust. 1 § 24 rozp. 
z 3 grudn ia  1930 odnosi się jedyn ie  do  wypadków, 
gdy koń je s t użytkow any przez osobę n ie  będącą je 
go w łaścicielem  czy posiadaczem , a n ie  do w ypadku, 
gdy właściciel odstępu je  innej osobie praw o posia
d an ia  konia , ja k  to  m iało  m iejsce w  n in ie jsze j sp ra 
wie zgodnie z usta len iam i w yroku.

Z tych  zasad Sąd Najwyższy zaskarżony w yrok 
uchylił.
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109.
W  ram ach art. 31 u. k . s. m ożna  za  każde  przestęp 

stw o karane na  m ocy  te j  ustaw y zastosować karę are
sz tu  p o n iże j  7 dni.

Postanowienie Izby K aniej Sądu Najwyższego 
w składzie siedmiu sędziów z 10 października 1936 3 K. 2166/35.

Zagadnien ie  przedstaw ione do rozstrzygnięcia skła
dow i siedm iu  sędziów w ynikło w spraw ie F ry d ery k i 
S., skazanej na karę  jednodniow ego aresztu za prze
stępstw o z art. 48 rozp. z 13 września 1927 (Dz. Ust. 
poz. 700), po legające n a  w yrobie cuk ru  bez wiedzy 
i  zgody właściwej w ładzy skarbow ej. O d tego orze
czenia P ro k u ra to ra  Sądu O kręgowego w O strow ie za
łożyła kasację, zarzucając, że czyn oskarżonej je s t 
w ystępkiem , Sąd więc, pom im o zastosow ania a rt. 31 
u. k . s., n ie  m ógł ze względu n a  p rzep is art. 40 § 1 
k. k. w zw iązku z a rt. 2 u. k . s. wym ierzyć oskarżo
ne j kary  aresztu  pon iżej tygodnia . K asacja op iera  się 
na  tezie w yroku S ąd u  Najwyższego z 13 listopada 
1934 (2K. 1091/34 Zb. Orz. N r  221/35), że w razie 
skazania za w ystępek  skarbow y, Sąd, stosując § 1 
a rt. 31 u. k. s. n ie  m oże wym ierzyć k a ry  aresztu po
n iżej tygodnia  ze w zględu n a  p rzepisy  a rt. 40 i 41 
k. k., k tó re  z m ocy art. 2 u. k . s. m a ją  zastosowanie 
do przestępstw  skarbow ych, poniew aż w tym  p rzed 
m iocie  u . k . s. n ie  stanow i inaczej.

T eza ta  n ie  m oże się ostać z następu jących  po
wodów :

W łaśnie w  tym  p rzedm iocie, ja k  i  w k ilk u  innych, 
u . k . s. stanow i inaczej. W ynika to  z brzm ien ia  art. 
2, 20 § 3, 26, 40, 31 i  32 te j ustawy. A rt. 26 i  40 wska
zu ją , że u . k . s. n ie  zna podzia łu  przestępstw , stoso
wanego w  pow szechnym  p raw ie karnym , lecz u stana
w ia w łasny podział n a  przestępstw a i  przestępstw a 
porządkow e, karan e  ty lko  grzywną do 3000 zł. B ar
dzo charak terystycznym  p rzykładem  odm ienności p o 
dz ia łu  przestępstw  zastosowanego w  u. k . s. je s t  art. 
103 te j ustawy. Ze w zględu n a  te rm in  pozbaw ienia 
w olności (areszt od 3 do  14 dni) czyn przew idziany 
w n im  na leżałoby  uważać za w ykroczenie (a rt. 12 
k. k . i 1 p r. o w ykr.) , ze w zględu zaś na  m ożliwą 
wysokość grzywny za w ykroczenie lub  za występek 
zależnie od ilości odkażonej soli od czego zależy m a
ksim um  grzywny, k tó re  raz  m oże b y ć  wyższe a in 
n y m  razem  m ższe n iż  3000 zł. W edług  podz ia łu  p rzy
ję tego  w  u. k . s. je s t  to  przestępstw o. Z zestawienia 
art. 2, 31 i  32, z k tó rych  pierw szy m ów i o poszczegól
nych  ustaw ach karnych , zaw ierających  p rzepisy  p ra 
wa m ateria lnego , d ru g i zaś posługu je  się wyrażeniem  
„w ym iar przew idziany  w  ustaw ie“ , trzeci zaś głosi,

że przep isy  praw a karnego  powszechnego o nadzw y
czajnym  łagodzeniu  k a ry  i  o je j  zaw ieszeniu n ie  sto
su ją  się do u. k . s. w ynika, że rozw iązania zagadnie
nia  najniższego w ym iaru  ka ry  pozbaw ienia w olności 
za przestępstw a karan e  n a  m ocy u. k . s. trz eb a  szu
k ać w  n ie j sam ej, a poniew aż n ie  m a w  n ie j żadnych  
ogólnych postanow ień  w  te j rzeczy, trzeba  się zwró
cić do poszczególnych przepisów , zaw ierających  sank
c je  karne.

W iększość a rt. u . k . s. poda je  do lną g ran icę kary 
pozbaw ienia w olności n ie  niższą n iż  dw a tygodnie, 
ale  art. 27, 28 i  115 p o d a ją  ty lko  górną g ran icę sześć 
miesięcy. Ze w zględu więc n a  to , że u . k . s. zna wy
m ia r  kary  aresztu w d n iach  (a rt. 103) oraz na  to , że 
z pom iędzy obow iązujących w chw ili pow stania 
u. k . s. dzielnicow ych kodeksów  karnych , austriack i 
i n iem iecki znały  w ym iar w dn iach  naw et w ięzienia, 
ja k o  ka ry  zasadniczej, za najn iższy  w ym iar kary  po 
zbaw ienia w olności uznać należy  jed en  dzień.

110.
Zaświadczenie p ryw a tn e j osoby, dokum en tu jące  

pew ne zdarzenia czy spostrzeżenia, spisane i  w ydane  
stronie  ju ż  p o  w szczęciu postępow ania karnego spe
cja ln ie  w  ty m  celu, a by  strona m ogła je  przedstaw ić  
w  Sądzie  w  charakterze dow odu, je s t zeznaniem , z ło 
żo n y m  p isem n ie  p rzed  pryw a tną  osobą. O dczytyw a
n ie  ta k ich  zeznań  sto i w  sprzeczności z  p rzep isem  
art. 340 k . p . k.

P rzestępstw o z  § 2  art. 230 k. k. zachodzi ty lko  
wówczas, g dy  s k u te k  śm ierte lny  um yślnego uszkodze
nia ciała le ży  w  s ferze  w in y  n ieum yślne j sprawcy  
(tzw . cu lpa  dolo  exorta).

W yrok Izby K arnej Sędu Najwyższego 
z 13 października 1936 3 K. 1517/36.

...W edług p ro tokó łu  rozpraw y odwoławczej obroń 
ca oskarżonych p rosił o p rzy jęcie  dow odu z pisma 
podpisanego przez k ilkunastu  obyw ateli gm iny N., 
charak teryzującego , n ie  ja k  tw ierdzi kasacja , życie 
i  przeszłość oskarżonych lecz osobę dena ta  St. Sąd 
przy jęcia  tego  dow odu odm ów ił uznawszy: 1) że do
w ód ten  je s t  spóźniony, 2) że je s t  bez znaczenia dla 
oceny w iny oskarżonych, 3) że n ie  je s t  dokum entem  
urzędow ym . Ju ż  dw ie pierw sze p rzesłanki uzasadnia
ją  w  sposób dostateczny odrzucenie  tego dowodu 
w ram ach  § 3 a rt. 493 k. p . k . p rzez co zarzu t obra
zy tego  p rzep isu  je s t n ieuzasadniony. W  zw iązku 
z zarzu tem  kasacji należy jed n ak  wyjaśnić, że prze
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p is a r t .  341 k. p. k . n ie  zakazu je  w zasadzie prow a
dzenia dow odu z dokum entów  pryw atnych , że zatem  
trzecia przesłanka, n a  k tó re j Sąd o p a r ł odm ow ę prze
p row adzenia dow odu je s t b łędna . M im o to  n ied o p u 
szczalne by ło  przeprow adzenie  zaofiarow anego dowo
du  z in nych  względów. Zaśw iadczenie pryw atne j oso
b y  dokum en tu jące  pew ne zdarzen ia  czy spostrzeże
n ia , jeżeli zostało spisane i w ydane s tron ie  ju ż  po 
wszczęciu postępow ania karnego specjaln ie  w  tym  
celu, aby  strona m ogła je  p rzedstaw ić w Sądzie w  cha
rak te rze  dow odu, n ie  je s t  niczym  innym  ja k  zezna
n iem , złożonym  pisem nie p rzed  p ryw atną osobą. 
O dczytyw anie tak ich  zeznań  sta łoby  w sprzeczności 
z przepisem  art. 340 k. p . k., k tó ry  zezwala ty lko  
n a  odczytyw anie zeznań złożonych p rzez świadka 
p rzed  Sądem  i to  jed y n ie  w  w arunkach  przepisem  
tym  przew idzianych  (por. uzasadnien ie  postan. 7 sę
dziów  N r  99/30).

B łędne je s t  tw ierdzenie  kasacji, że celem  p rzyp i
san ia  oskarżonym  zb rodn i z § 2 art. 230 k. k . n a le 
żałoby ustalić, że sku tek  przestępny  pozostawał 
w zw iązku przyczynowym  z indyw idualnym  działa
n iem  każdego z poszczególnych oskarżonych i że 
w  b ra k u  tego usta len ia  czyn oskarżonych co na jw y
żej nosi znam iona przestępstw a z art. 240 k. k . W obec 
usta len ia  Sądu, że oskarżeni d z ia ła li w porozum ieniu  
obe jm ując  zam iarem  całość czynu przestępnego obo
ję tn y m  je s t z p u n k tu  w idzenia § 2 art. 230 k. k., k tó 
ry  z oskarżonych bezpośrednio  śm ierć spowodował, 
jeżeli sku tek  w postaci uszkodzenia c iała leża ł w gra
n icach  zam iaru  każdego z oskarżonych (§ 1 a rt. 14 
k. k.) a dalszy skutek  w postaci w ynikłej z uszkodze
n ia , śm ierci m ógł być lub  pow inien  być przez każde
go z n ich  przew idziany  (§ 2 a rt. 14 k. k .).  Przepis 
a rt. 240 k. k . m a zastosow anie ty lko  do tego uczestni
ka  b ó jk i lub  pobicia, k tó ry  n ie  d z ia ła ł w zam iarze, 
aby z jego dzia łan ia  lub  z dzia łan ia  innych  będących 
z n im  w porozum ien iu  uczestników  w ynikł jed en  ze 
skutków  określonych w art. 230 k. k.

S łuszne je s t na tom iast tw ierdzenie kasacji, że 
w św ietle ustalen ia  w yroku, iż każdy  z oskarżonych 
co na jm n ie j p rzew idyw ał i godził się ze śm iercią  po
b itego  a w ięc w św ietle usta len ia , że śm ierć  pobitego 
by ła  ob ję ta  co • n a jm n ie j zam iarem  ew entualnym  
oskarżonych —  kw alifikac ja  z § 2 art. 230 k. k . jest 
n iepraw id łow a. K to bow iem  b ie rze  udz ia ł w pobiciu  
człowieka z zam iarem  (choćby ew entualnym ) zab i
cia go i  sk u tek  ten  osiąga —  odpow iada za zabójstwo 
(a rt. 225 k. k.) a n ie  za przestępstw o z § 2 a rt. 230 
k. k., k tó re  zachodzi ty lko  wówczas, gdy skutek  śm ier
telny um yślnego uszkodzenia c ia ła  leży w sferze w i
ny nieum yślnej spraw cy (tzw. cu lpa dolo exo rta ).

Skoro jed n a k  ten  b łąd  praw ny Sądu w ychodzi na ko
rzyść oskarżonych, a więc praw  ich  wcale n ie  obraża, 
n ie  m oże być podniesiony  w  kasacji ze względu na 
przepis a rt. 513 k. p . k.

111 .

N ierozw ażenie  w yw odu  apelacji w  przedm iocie  za
rzu tów  p rzeciw  usta len iom  w yro ku  I  in stanc ji i  ogra
n iczen ie  się d o  gołosłownego oświadczenia, że  ustale
n ia  te  n ie  zosta ły podw ażone w yn ika m i przew odu, 
obraża p rzep is  art. 379 k . p . k., k tó ry  w ym aga, a by  
uzasadnienie w yro ku  zawierało d ok ładne  ustalenie je 
go' podstaw y fa k tyczne j,"czem u  Sąd  odw oław czy uczy
n i zadość w tedy, je że li ustalenia te  rozw aży i  po  od
parciu  do tyczących  zarzu tów  p rzy jd z ie  do  przekona
n ia o tra fności ustaleń w yro ku  I  instancji.

W yrok Izby K arnej Sędu Najwyższego 
z 19 października 1936 3 K . 1270/36.

W piśm ie apelacy jnym  zwalczał oskarżony ocenę 
dow odow ą S ądu  pierw szej inst. podnosząc szereg za
rzutów  co do  w iarogodności zeznań  świadków dowo
dowych, sprzeczności w ich  zeznaniach i sprzeczności 
ustaleń z w ynikam i przew odu sądowego, co Sąd  od
woławczy zby ł zupełn ie  ogólnikow ym  stw ierdzeniem , 
że uzasadnien ie  w yroku pierw szej instancji n ie  zosta
ło  odp a rte  w ywodem  odwołania.

Skoro ustaw a pozw ala zwalczać w poslępow aniu 
apelacy jnym  ocenę faktyczną spraw y, p rzeto  Sąd od
woławczy winien w  uzasadn ien iu  w yroku zarzuty 
ape lac ji rozpatrzeć i  to  tym  w ięcej, że ocena ta  w  po
stępow aniu  kasacyjnym  nie  u lega spraw dzeniu . A rt. 
379 k. p. k . wymaga, aby  uzasadnienie w yroku zawie
ra ło  dok ładne ustalen ie  jego podstaw y fak tycznej, 
za czym Sąd  odwoławczy uczyni tem u w ym aganiu 
ty lko  w tedy zadość, je że li zarzu ty  przeciw  ustaleniom  
w yroku pierw szej in stanc ji rozważy i dopiero  po ich 
o dparc iu  przy jdzie  do p rzekonania  o trafności usta
leń  w yroku pierw szej instancji. W  ten sposób jedy 
n ie  m oże s trona  spraw dzić, czy w tycli rozważeniach 
n ie  pom inięto  isto tnych  okoliczności, czy są one zgod
ne  z dow odam i i  czy m a ją  logiczną więź. In n a  wy
k ładn ia  a rt. 379 k. p . k . un icestw iłaby przepis § 2 
art. 474 k. p . k ., w edle k tórego ap elacja  m oże zwal
czać w yrok pierw szej in stanc ji w przedm iocie w iny 
i pozbaw iłaby Sąd Najwyższy możności stw ierdzenia, 
czy zgodnie z przepisam i ustawy zarzu ty  apelacji zo
sta ły  w zięte pod  Uwagę i odparte . Z tego w ynika, że 
riierozw ażenie wywodu ap e lac ji i  ogran iczenie się do
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gołosłownego oświadczenia, że ustalen ia  w yroku p ierw 
szej in stan c ji n ie  zostały podw ażone w ynikam i prze
w odu, obraża p rzep is art. 379 k. p . k. Pow ołanie 
w w yroku jedyn ie  w yników dodatkow ych dowodów 
bez rozw ażenia szczególnego zarzutów  co do  oceny 
dowodów przeprow adzonych  w pierw szej in stanc ji —  
nie  czyni zadość w ym aganiom  om aw ianego przepisu. 
Gdy uchyb ien ie  to  w  danym  p rzypadku  mogło m ieć 
w pływ na treść  w yroku, przeto  m usi spowodować je 
go uchylen ie  (art. 515 k. p . k .) ,  bez po trzeby  rozwa
żenia dalszego zarzu tu  kasacji.

1 1 2 .

A rt. 287 § 1 k. k . n ie  ob e jm u je  fa łszu  m aterialne
go, tj. sfałszowania d o k u m e n tu  w  rozum ien iu  art. 187 
k . k., dokonanego p rze z  u rzędnika , choćby w  zw iąz
k u  z  jego urzędow aniem , lecz m a na m yśli wystawie
n ie  p rze z  urzędn ika  w  jego  zakresie  urzędow ania do
k u m e n tu  auten tycznego  lecz n iepraw dziw ego, tj. za
w ierającego treść n ie  odpowiadającą rzeczywistości.

W yrok Izby K arnej Sędu Najwyższego 
z 20 października 1936 3 K . 1299/36.

...Co do zarzu tu  pod  c) to isto tn ie  z treści zaskar
żonego w yroku n ie  w ynika jasno , jak ie  stanowisko 
Sijd A pelacyjny  za ją ł wobec I I I  u stępu  sen tencji wy
roku  S ąd u  I  insi., a m ianow icie, czy ustęp  ten  z wy
ją tk iem  orzeczenia o karze zatw ierdził, uzna jąc  oskar
żonego obok przestępstw  z a rt. 266 § 1 i z art. 287 
§ 1 k. k . w innym  także przestępstw a z a rt. 187 k. k., 
popełnionego przez użycie za auten tyczne dokum en
tów  w ym ienionych w ustęp ie  I I  sen tencji w yroku Są
du  I  inst. i w ym ierzając m u  za ten  czyn rów nież ka
rę  8-miesięcznego w ięzienia, czy też wobec skwalifi- 
kow ania czynu oskarżonego, ob jętego ustępem  I I  sen
ten c ji w yroku Sądu I  inst., jak o  przestępstw a z art. 
287 § 1 k. k . —  użycia tych  dokum entów  n ie  uznał 
za od rębny  sam oistny czyn przestępny. Za tą  o stat
n ią  ew entualnością przem aw iałaby  okoliczność, iż Sąd 
A pelacyjny, w ym ieniając n a  wstępie w yroku zasto
sowane przepisy ustawy, w ym ienił jedyn ie  a rt. 286 
§ 1 i 287 § 1 k. k. Jeżeli jed n ak  tak  było w istocie, 
to należało  ustęp I I I  sen tencji w yroku w yraźnie 
uchylić.

W rzeczy sam ej stw ierdzić należy, że Sąd  A pela
cyjny n ie  uzasadnił zm iany  kw alifikacji p raw nej czy
n u  objętego ustępem  I I  sen tencji w yroku Sądu I  inst. 
w sposób, um ożliw iający  spraw dzenie słuszności zaję
tego przez się stanow iska praw nego. P rzep is  a rt. 287

k. k. odnosi się do czynów, po legających na pośw iad
czeniu n iepraw dy przez kom petentnego u rzędnika 
w zakresie  jego  urzędow ania co do pew nych okolicz
ności m ających  znaczenie praw ne. Pośw iadczenie ta 
k ie  m oże oczywiście n astąp ić  też w dokum encie, 
z istoty jed n ak  przestępstw a z art. 287 k. k. w ynika, 
że m usi to być dokum ent, do k tórego w ystaw ienia da
ny  u rzęd n ik  je s t upraw niony  i w k tó rym  on sam wy
stęp u je  w ch arak terze osoby stw ierdzającej w  im ie
n iu  w łasnym  pew ną okoliczność. Innym i słowy art. 
287 § 1 k. k. n ie  o be jm u je  fałszu m ateria lnego , tj. 
sfałszow ania dokum entów  (w rozum ieniu  art. 187 
k. k .) ,  dokonanego przez u rzędnika choćby w związ
ku  z jego urzędow aniem , lecz m a na  m yśli wystawie
n ie  przez u rzędn ika  w  jego zakresie urzędow ania do 
ku m en tu  autentycznego, lecz niepraw dziw ego, t j .  za
w ierającego treść n ie  odpow iadającą rzeczywistości. 
Zważywszy, że w edług zarzu tu  ak tu  oskarżenia i usta
leń  w yroku Sądu I  inst. chodziło  w danym  w ypadku 
o dokum enty  bądź  rzeczywiście wystawione przez 
p ryw atne firm y, bądź  tak ie , k tó rym  oskarżony wysta
w iając je  nadaw ał pozór, jakoby  w rzeczywistości 
pochodziły  od pryw atnych  firm , b ra k  zaś w ustale
n iach  zaskarżonego w yroku  wskazań, z których  by 
w ynikało, iż oskarżony w zakresie swych obowiązków 
urzędow ych m ia ł dokum enty  te  zaopatryw ać pew ny
m i klauzulam i przez siebie po tw ierdzonym i i by 
w tym  jedyn ie  zakresie  stw ierdzał w  tych  dokum en
tach  n iepraw dę, n ic  m ożna uznać popraw ienia  kw a
lifikac ji p raw nej, dokonanego przez Sąd  A pelacyjny 
za niew adliw ie uzasadnione, zatem  i w tym  wzglę
dzie ponow ne rozpoznanie spraw y przez Sąd Apela- 
eyjny przedstaw ia się ja k o  konieczne....

113.

Prezes S ądu  m oże  na  m ocy  art. 89 p. b. k . p . k. 
wyznaczyć obrońcę z u rzędu  oskarżonem u, k tó ry  z  p o 
w odu ubóstw a n ie  m oże ponieść kosztów  obrony, bez  
form alnego  przyznan ia  oskarżonem u p rzez sąd prawa  
ubogich.

Postanowienie Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 24 października 1936 3 K. 667/36.

Zarów no w ykładnia  gram atyczna ja k  i logiczna i h i
storyczna p rzem aw iają  za udzieleniem  powyższej od
powiedzi.

A rt. 89, 90 ja k  i 506 k. p . k., k tó ry  ma zastosowanie 
także do  oskarżonego pozostającego na wolności, n ie  
mogącego ponieść z pow odu ubóstw a kosztów obrony
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(Zb. 379/31), m ówi tylko o prezesie  n ie  uzależn iając 
jego upraw nien ia  od żadnego up rzedniego  postano
w ienia  sądu an i w w ypadku  pod  lit. „a“  a rt. 89 k . p . k,. 
an i w w ypadku  p o d  lit. „b“  tegoż a rtyku łu . W prze
ciw ieństw ie do powyższych przepisów  ustaw a w art. 
508 lit. „e“  i  576 k. p. k . zw olnienie od sk ładania  za
liczek (a rt. 574 k. p. k .) ,  o p ła t (575 i  579 k. p . k .), 
o raz kau c ji kasacyjnej (a rt. 508 §§ 1 i  2 k . p . k.) 
uzależn ia  od p rzyznania  praw a ubogich przez sąd. 
N ie  w chodzi w zakres nin iejszych  rozw ażań py tan ie  
co do zw olnienia oskarżonego w w yroku  od  kosztów 
postępow ania (a rt. 598 k . p . k .) i  od  op łaty  sądowej 
(art. 83 rozp. P r. Rzp. z 24 paźdz ie rn ika  Dz. Ust. 93 
poz. 837).

Ocena prezesa p rzy  ustanow ieniu obrońcy  na  za
sadzie art. 89 lit. „b“  k. p. k . ogranicza się do rozw a
żenia ty lko  kw estii czy „oskarżony z pow odu ubóstw a 
n ie  m oże ponieść kosztów obrony“, p rzy  czym usta
wa uniezależn ia  prezesa od form alnych  podstaw , ja 
k ie  uzna za wystarczające d la  jego  przekonania . 
U m ożliw ia to  szybkie ustanow ienie  obrońcy, co m oże 
być d la  oskarżonego p iln e  i  d la  szybkości w ym iaru 
spraw iedliw ości korzystne. N atom iast podstaw y fo r
m alne, n a  k tó ry ch  sąd w in ien  się oprzeć, przyznając 
praw o ubogich w pe łnym  zakresie, o ja k im  m owa 
powyżej, są p rzep isane ustaw ą (zaśw iadczenie w ładzy 
pub licznć j —  § 2 a rt. 576 k. p . k .).  T u  chodzi bądź
0 zw olnienie od  zaliczek co dotyka ty lko  interesów  
oskarżyciela, bądź  o zw olnienie od  o p ła t pow oda cy
wilnego, w yjątkow o ty lko  dotyczące także oskarżone
go (§ 2 a rt. 575), a co do k a u c ji kasacyjnej, h am u 
jące j p ieniactw o, oskarżony w to k u  procesu m oże 
w yczerpująco zebrać m a te r ia ł wym agany §-em 2 art. 
576 k. p . k.

P rzep isy  ta k  no rm ujące  kwestię zakresu  upraw nień  
prezesa, k tórego czynność m a c h a rak te r zarów no p ro 
cesowy (zastępując ze sku tk iem  praw nym  dla  proce
su ustanow ienie  p rzez s tronę  obrońcy z w yboru ), jak
1 adm inistracy jny , są w ięc celowe. Ju ż  w m otyw ach 
K om isji K odyfikacyjnej do a rt. 93 p ro je k tu  (str. 185 
wyd. k . kod.) zaznaczono, że korzysta  z obrońcy 
z u rzędu  „oskarżony  n ie  m ogący opłacić  obrońcy 
z w yboru11 i  oskarżony w in ien  wykazać, iż „z powodu 
ubóstw a n ie  m oże ponieść kosztów obrony11; wyzna
czenie —  ustaw a pow ierza prezesow i —  „Zgodnie 
z tym  kom entatorow ie (M ogilnicki —  P e ip e r) w ypo
w iadają  się, że w yznaczenie obrońcy  n ie  zależy od 
form alnego p rzyznania  praw a u b og ich ; prezes sam 
ocenia czy oskarżony podpada  pod  a rt. 89 lit. „b“ 
k. p . k . Jeże li jed n ak  sąd ju ż  przyzna ł praw o ubo 
g ich, to  prezes n ie  m oże odm ówić w yznaczenia obroń
cy z u rzędu . T en  w niosek je s t konsekw encją orzecze

n ia  sądowego, opierającego  się na fo rm aln ie  ścisłych 
podstaw ach i dotyczącego rozw ażenia kw estii w szer
szym zakresie.

Celowość p rzep isu , n ie  obciążającego sądu bada
n iem  fo rm alnym  podstaw  do udzielen ia  praw a ubo
gich, gdy chodzi ty lko  o ustanow ienie  obrońcy 
z u rzędu , w idoczna je st też z te j sytuacji, że w  myśl 
a rt. 84 oraz 94, 97, 213, 271, 605 k. p . k . oskarżony 
m a praw o korzystać z pom ocy obrońcy w e wszystkich 
s tad iach  spraw y, a w ięc zarów no podczas właściwego 
procesu w  toku  in stanc ji, ja k  i podczas czynności po
p rzedzających  proces, t j .  w  dochodzeniu i śledztwie 
oraz w  postępow aniu zakończonym  w yrokiem  p ra 
wom ocnym , a m ianow icie o w znow ienie postępow a
n ia . I  w tych  w ypadkach , często ogran iczających  się 
do  jed n e j czynności, a naw et wym agających obowiąz
kowego u dz ia łu  adw okata, ja k  w niosek o wznowienie 
(art. 605 k. p . k .) ,  oskarżony m oże żądać wyznacze
n ia  m u  obrońcy  z u rzędu  pod  w arunkam i a rt. 89 
k. p . k ., a w ięc także w w ypadku określonym  w art. 
89 lit. „ b “ k. p . k . W  dochodzeniu, w śledztw ie ja k  
i  d la  w niosku o wznowienie postępow ania o wyzna
czeniu obrońcy  decyduje  bez obciążania sądu  i n ie
p o trzebnej zwłoki —  prezes (Zb. O. 331/29).

D ow odem  słuszności tezy w ydzielającej ustanow ie
n ie  obrońcy w edług a rt. 89 l i t  „b11 k. p . k . do atry- 
b u c ji prezesa je s t ta  okoliczność, że up raw n ione  ko
rzystan ie z obrony  urzędow ej d la  wywodu kasacji 
n ie  zawsze zbiega się ze zw olnieniem  od kau c ji ka
sacyjnej, uzależn ionym  od  ubóstw a oskarżonego, jak  
nap rzy k ład  w tedy, k iedy  niearesztow any z m ocy sa
m ej ustaw y wolny je s t  od  sk ładania  kau c ji kasacyjnej 
(a rt. 508 § 1 lit. „c“ i  ,,d“ ) i  przeto  n ie  zachodzi 
po trzeba  uzyskiw ania orzeczenia sądu przyznającego 
praw o ubogich , w ystarczy stw ierdzenie  przez prezesa. 
Z d rug ie j strony  oskarżony uzyskujący praw o ubo
g ich d la  zw olnienia od  kau c ji kasacyjnej n ie  je s t skrę
pow any pod w zględem  korzystan ia  z obrońcy, n ie  
m usi korzystać z ob rony  urzędow ej, gdy zechce 
i m oże m ieć obrońcę z w yboru  (ja k  n p . nieopłaco
nego przez się, lecz przez rodzinę, zw iązki ubezpie
czeniowe, a lbo  gdy o obrońcę w  procesie politycznym  
sta ra  się zaangażow ane stronnictw o).

Oczywiście n ieznajom ość przepisów  k. p. k. n ie  
uspraw iedliw ia strony, k tó ra  w m ia rę  po trzeby  w in
na prosić, n ie  uchyb ia jąc  ustawowym  term inom , bądź 
ty lko  o w yznaczenie je j  obrońcy bądź o przyznanie 
je j  p raw a ubogich z czym m'oże połączyć w  m iarę  
po trzeby  wniosek o w yznaczenie obrońcy z urzędu. 
Pozorne pow ikłan ia  i  ich  sku tk i, jak ie  z zan iedbań  
strony  pow stać m ogą ponosi strona. T ak  też do jedne j 
z m ożliw ych quasi-kolizji ustosunkow ał się Sąd N aj
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wyższy w  orzeczeniu z 28 m arca 1934 N r 2 K . 205/45 
(Zb. 209,34), wychodząc z założenia, że a rt. 89 k. p . k. 
n ie  uzależn ia  zarządzenia  prezesa od  uprzedniego  
przyznania  przez sąd praw a ubogich. Jed n ak , gdy 
strona żądała  p rzyznania  praw a ubogich  i  równocze
śnie w yznaczenia obrońcy z u rzędu  (połączenie żą
d ań ) , sąd pow inien  załatw ić w po rę  wniosek, w ycho
dzący poza zakres dzia łan ia  prezesa. W niesienie p i
sm a z dołączeniem  zaświadczenia, odpow iadającego 
wym aganiom  uzyskania  praw a ubogich  w  pełnym  za
kresie (§ 2 a rt. 576 k. p . k .) ,  należy uznać za żądanie 
przyznania  praw a ubogich  p rzez sąd ; załatw ien ie  te
go w niosku przez sąd w inno  n astąp ić  jeś li n ie  zaraz, 
to  n a jpóźn ie j gdy to  procesowo sta je  się d la  strony 
ak tu a ln e  ja k  p rzy  zw oln ien iu  w po rę  od kau c ji ka
sacyjnej (O. S. Pol. 245/36).

Odpow iedź powyższa, zgodna je s t z dotychczaso
wym  orzecznictw em  Sądu Najwyższego (Zb. 32/32, 
209/34, 322/36, 331/29 i  in .).

114.
Gestem  i  wyrazem. tivarzy m oże  być czasami w yra

żona  groźba  bezpraw na a n ie  przem oc, tj. przym us, 
w yw arty  za  pom ocą s iły  fizyc zn e j.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 26 października 1936 3 K . 1321/36.

D o is to ty  przestępstw a z a rt. 251 k. k . po trzeba 
usta len ia  um yślnego ogran iczenia swobody Woli po 
krzyw dzonego przez zm uszenie go za pom ocą p rze 
m ocy lu b  groźby bezpraw nej do tego, że pokrzyw dzo
n y  n ie  m oże czynić tego, co chcieć pow inien albo 
m usi czynić to , czego chcieć n ie  m a  obowiązku.

Przem oc w rozum ieniu  a rt. 251 k. k . przedstaw ia 
się jak o  przym us fizyczny, p a ra liżu jący  swobodę w’oli 
pokrzyw dzonego, spraw ca m usi użyć środków , łam ią
cych siłą  fizyczną przeszkody, sto jące n a  drodze.

U stalen ia  zaskarżonego w yroku n ie  w ykazują , by 
o skarżeni w stosunku do pokrzyw dzonych żydówek 
użyli przem ocy. S tan ie  bowiem  studentów  bezładnie 
k u p ą  na k o ry ta rzu  przy  drzw iach sali w ykładow ej 
i n iezrob ien ie  m iejsca osobom, k tó re  m ożliw ie, chcąc 
przejść  przez tłok , odezwały się słowem „p rzep ra
szam  ‘, n ie  m oże być uznane jak o  przem oc z ar!. 
251 k. k., stosow ana przez oskarżonych w obec stu 
dentek , zwłaszcza, że one, słuchane jak o  świadkowie, 
s tw ierdziły , że n ie  ro b iły  wówczas wcale p ró b y  w ej
ścia i  p rzeciśnięcia się na  salę. Zachow anie się oskai- 
żonych m oże być poczytane jak o  w ybryk  studencki, 
k arany  w  drodze dyscyplinarnej w zakresie działan ia 
rek to ra tu  uniw ersytetu.

U stalenia Sądu orzekającego, że oskarżeni sami 
swoją postawą oddziałali na  psychikę studentek , że 
one, w brew swej woli, n ie  mogły wejść n a  salę wy
kładow ą, n ie  uzasadniają  w niosku co do stosowania 
p rzez oskarżonych przem ocy. Gestem  i  wyrazem  tw a
rzy m oże być jedyn ie  czasam i w yrażona groźba bez
p raw na, a n ie  ,,przem oc“, tj. przym us, w yw arty za p o 
m ocą siły fizycznej. U zasadnienie zaskarżonego w yro
ku  w skazuje, że Sąd Odwoławczy pom ieszał dw a te 
po jęcia  przem ocy i  groźby, k tó ra  n ie  zawsze m usi 
m usi m ieć znam iona groźby bezpraw nej w  rozu
m ien iu  a rt. 91 § 4  k. k .

K odeks karny  odrzuca pojęc ie  współspraw stw a, ja 
k o  form y u dz ia łu  we w spólnym  przestępstw ie, opar
te j  na  w spólnocie zam iaru  przestępnego. N iem niej 
jeś li działan ia  różnych lu d z i łączą się w w spółdziała
n iu  św iadom ym , zm ierzającym  do tego 6amego skutku  
p rzestępnego, każdej z tych  osób indyw idua ln ie  m oże 
być w  ram ach  k. k . p rzypisany  ów sku tek  p rzestęp 
ny. K ażda z tych  osób odpow iada jed n ak  w  ty m  wyr 
p ad k u  n ie  za udz ia ł we wspólnym  przestępstw ie, lecz 
za w łasne przestępstw o, polegające na  zrealizow aniu 
w łasnego zam iaru  przestępnego drogą własnego dzia
łan ia , k tó re  się w yraża w  św iadom ym  przyłączeniu się 
do dzia łań  innych  osób, w  celu  osiągnięcia w ten  spo
sób zam ierzonego sku tku  przestępnego.

W tym  k ie ru n k u  Sąd rów nież spraw y n ie  rozważył, 
n ie  z indyw idualizow ał działań  poszczególnych oskar
żonych i  n ie  ocenił indyw idualn ie  ich  w iary , lecz, 
o p ie ra jąc  się na wspólnocie zam iaru  przestępnego, 
uznał działan ie  oskarżonych, jako  w spólne działan ie  
sprawców.

Z tych zasad z pow odu obrazy a rt. 379 k. p . k. 
i  a rt. 251 k. k . Sąd Najwyższy zaskarżony w yrok 
u chy lił n ie  rozpoznając dalszych zarzutów  kasacyj
nych.

115.
Zarzu t je s t praw dziw y, g dy  isto tna  treść zarzu tu  

zostan ie  udow odniona, zarazem  n ie  odbiera zarzu to
w i jego  poniżającego znaczenia okoliczność, ż e  postę
pow anie to  w  p ew nym  szczególe n ie  odpow iada p rzy 
toczonym  fa k to m .

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 26 października 1936 3 K . 1322/36.

O skarżenie o każdy czyn, zagrożony ka rą , w  zasa
dzie  z nielicznym i w y jątkam i je s t zarazem  pom ówie
n iem  o postępow anie zdolne poniżyć pom ówionego 
w  o p in ii lub  n araz ić  go na u tra tę  .zaufania.
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W p rzypadku  oskarżenia przedm iotow o fałszywego 
lecz lekkom ylśnego lub  w d obre j w ierze w działan iu  
spraw cy n ie  mieszczą się w praw dzie, d la  b ra k u  pod
m iotow ej istoty czynu, znam iona w ystępku  z art. 
143 k. k., może jed n ak  zachodzić k ara lne  zniesławie
nie  z a rt. 255 k. k.

W edług kodeksu karnego zniewaga je s t  przestęp
stwem  ty lko  wówczas, gdy je s t bezpraw na. Kodeks 
karny  wyszedł z założenia, że po jęcie  bezpraw ności 
działan ia  tkw i u  podstaw  całego praw a karnego 
i  dlatego  też pew ne ośw iadczenia, sk ładane w uza
sadnien iu  lu b  obronie  praw , jak o  też w w ykonaniu 
obow iązku, nałożonego przez praw o publiczne, k tóre  
zew nętrzn ie  mogą wyczerpywać znam iona zniewagi, 
n ie  są bezpraw ne i w  zw iązku z tym  n ie  stanowią 
przestępstw a. Należy ato li podkreślić , że praw ność 
wyżej w ym ienionych oświadczeń, o ile  zaw ierają one 
treść obraźliw ą lub zniesław iającą inną  osobę, uzależ
niona je s t całkow icie od tego, aby cel, k tórem u służyć 
m a ją , b y ł celem  rzeczywistym a n ie  pozornym . D la
tego też ośw iadczenia te  staną się bezpraw ne, jeżeli 
zostaną złożone z zam iarem  dotknięcia  osobistej god
ności osób, przeciw  k tó ry m  są w ym ierzone, a to  z za
m iarem , w ynikającym , bądź to  z form y oświadczeń, 
n ieuspraw iedliw ionej daną  sy tuacją , bądź to z oko
liczności, towarzyszących tym  oświadczeniom , a wska
zującym  na  istn ien ie  zniewagi.

O ile  tedy  Sąd orzekający  usta liłby  na podstaw ie 
powyż przytoczonych okoliczności, że oskarżony dzia
ła ł z zam iarem  zniew agi, by łyby te oświadczenia 
oskarżonego bezpraw ne i w ypełniałyby pojęcie  wy
stępku  zniesław ienia z a rt. 255 k. k., w przeciw nym  
razie  d la  b rak u  cechy bezpraw ności n ie  by łyby kary
godne.

N ie ulega w ątpliw ości, że pism o, sk ierow ane przez 
oskarżonego, jak o  b u rm istrza  m iasta W ronek za Radę 
M iejską, Do W ielkopolskiego In sp ek to ra tu  O kręgow e
go Straży G ranicznej w P oznan iu  w drodze poufnej 
m iało  ch a ra k te r  urzędowego doniesienia na  postępo
w anie członków Straży G ranicznej, w szczególności na 
oskarżycieli p ryw atnych  kom isarza Feliksa de R. 
i-p lu tonow ego M.

W skazuje na to  treść  tegoż doniesienia, jak o  też 
jego form a. O skarżony jak o  bu rm istrz  m iasta W ro
nek , m ia ł n ie  ty lko  praw o, lecz i obow iązek, dow ie
dziawszy się o przestępstw ach służbow ych oskarży
cieli pryw atnych , popełn ionych  na szkodę m ie
szkańców W ronek , donieść w ładzy przełożonej oskar
życieli pryw atnych.

Sąd orzekający wcale n ie  usta lił, by  oskarżony, 
w nosząc powyższe doniesienia do władzy przełożo
ne j oskarżycieli pryw atnych , dz ia ła ł w zam iarze

zniew agi tychże oskarżycieli i w tym  k ie ru n k u  Sąd 
orzekający  spraw y n ie  rozważył. Sąd orzekający 
ogran iczył się jed y n ie  do stw ierdzenia, że oskarżony 
m ia ł świadomość, iż treść  doniesienia znieważa 
oskarżycieli pryw atnych , że zrob ił doniesienie lek
kom yślnie, gdyż przed  tym  n ie  p rzeprow adził do 
chodzeń, lecz o p a rł się na  pogłoskach i  że oskarżo
ny, n ie  przeprow adziw szy dowodu praw dy na oko
liczność, że urzędnicy  S traży G ranicznej działa li na 
posiedzeniu R ady G m innej we W ronkach jak o  bo
jów ka, m im o  że zachowywali się spokojn ie , dopuścił 
się osobistej napaści na oskarżycieli pryw atnych.

Sąd orzekający  I I  in stan c ji zadow olił się w yja
śnieniem , że oskarżony przekroczył g ran ice po trze
by, a dzia łan ie  w in teresie  publicznym  m usi być po 
zbaw ione osobistych napaści, wcale n ie  uzasadniając, 
w czym to  przekroczenie  gran ic  po trzeby  i osobistą 
napaść up a tru je .

Powyższe uzasadnien ia  wyroków obu  instancyj m e
rytorycznych stw ierdazją , że b ra k  im  cechy praw id ło
wej podstaw y praw nej w yroku i  zaw iera ją  obrazę 
a rt. 255 k. k. w  zw iązku z a rt. 379 § 1 k. p . k.

Z arzu t je s t p raw dziw y, gdy isto tna  treść zarzu tu  
została udow odniona. Z arzu t bowiem  poniża w opi
nii publicznej znieważonego, jeżeli dotyczy postępo
w ania jego lub  właściwości bez względu na szczegóły, 
w jak ich  się postępow anie lub właściwości w ytyka
ne prze jaw ia ły ; n ie  odb ie ra  zarzu tow i jego poniża
jącego znaczenia okoliczność, że postępow anie to 
w pew nym  szczególe n ie  odpow iada fak tom  p rzy to
czonym. Jeże li więc taka  istotna treść zarzu tu  została 
udow odniona, to  za rzu t należy uznać za prawdziwy 
i w yłączający przypisan ie  przestępstw a. W tym  kie
run k u  Sąd orzekający  również spraw y n ie  rozważył 
i n ie  ocenił, a ja k  w ynika z treści uzasadnien ia  za
skarżonego w yroku, dom agał się Sąd od oskarżonego 
przeprow adzenia  dow odu praw dy w całej rozciągło
ści naw et na szczegóły d rugorzędne zarzutów.

P odnieść należy, że sam a treść doniesienia odnośnie 
do zachow ania się członków  S traży G ranicznej w  sali 
R ady M iejskiej we W ronkach , w  szczególności treść, 
że w ejście członków Straży G ranicznej na  posiedze
n ie  R ady G m innej w e W ronkach  spraw iało  w rażenie, 
jakoby  na salę weszła uzb ro jona  bojów ka, stanowić 
też m oże osobisty sąd oskarżonego, na k tó ry  m ogły 
m ieć wpływ w iadomości, zaczerpnięte  od osób po
stronnych , k tó re  zapow iadały  naw et rozlew  krw i na 
posiedzeniu.

Wobec obrazy  a rt. 255 k. k . w zw iązku z a rt. 379 
§ 1 lit. b  k. p . k . Sąd N ajwyższy zaskarżony wyrok 
uchylił.
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116.
W ytłaczanie o le ju  je s t zb liżo n ym  do  p rzem ysłu  

ludow ego dzia łem  przem ysłu  dom ow ego (art. I ust. 3 
Ustawy z  31 lipca 1924 Dz. U. poz. 778) a  p rze to  ma 
tu  zastosowanie p k t.  11 art. 3 ustaw)' o p o d a tku  p rze
m ysłow ym .

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 27 października 1936 2 K . 950/36.

K asacja słusznie stw ierdza, iż eksp loa tac ja  o le ja rn i 
n ie  je s t  rzem iosłem , gdyż m echaniczne w ytłaczanie 
o le ju  n ie  w ym aga żadnych  fachow ych wiadomości, 
w ym aganych od osób trudn iących  się rzem iosłem , 
dlatego  też art. 142 praw a przem ysłow ego o le ja rn i 
w liczb ie  rzem iosł n ie  w ym ienia, w ytw arzanie zaś 
przedm iotów  użytkow ych w celach zbytu  na  rachu 
n ek  własny, o ile  w ytw arzanie to  odbyw a się obok 
głównego zajęcia domowego lub  zawodowego i  nie 
m a cech rzem iosła, je s t przem ysłem  dom owym , prze
w idzianym  w  ust. 3 a rt. 1 ustaw y z 31 lip ca  1924
0 p o p ie ran iu  przem ysłu ludow ego. N ie  je s t to , jak  
słusznie tw ierdzi kasacja , p rzem ysł ludow y w ścisłym 
znaczeniu tego słowa, ale zbliżony do niego dział 
przem ysłu domowego, k tó ry  pow ołana ustaw a pop ie 
ra  na  rów ni z przem ysłem  ludow ym , d latego  też  m a 
doń, w brew  tw ierdzeniu  kasacji, zastosowanie p. 11 
art. 3 ustaw y o poda tku  przemysłowym.

Z tych  zasad kasacja  n ie  zasługuje  na  w zględnienie.

117.
P rzestępstw o z  art. 181 Ord. Pod. jest trw ałym

1 ko ń czy  się z  u p ływ em  danego ro ku  gospodarczego.
Prow adzenie  przedsiębiorstw a za  kartą rejestracyj

ną  n ie  m oże  być uważane za  rów noznaczne z  prow a
dzen iem  go za n iew łaściw ym  św iadectw em  p rzem y
słow ym , skoro św iadectwa przem ysłow e dotyczą  p rzed 
siębiorstw  a ka r ty  rejestracyjne składów.

W ym óg ustaw y o po d a tku  p rzem ysłow ym  ( Cz. I I  
lit. A  p. 1 zał. do  art.. 23) „przeważnie w  w iększych  
ilościach ( pa rtia m i), m a na  w zględzie  ilość poszcze
gó lnych  transakcyj a n ie  sum ę, na ja k ą  opiew ają, ile  
że  ta w łaśn ie  ilość transakcyj i  ich  częstotliwość de
cyd u je  o rozm iarach przedsiębiorstw a h and lu  hu rto 
wego.

Wyrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 2 listopada 1936 3 K . 1425/36.

Z u zasadn ien ia :
...Stosownie do art. 7 ustaw y z 15 lipca 1925 o po 

d a tk u  przem ysłow ym , (Dz. U. poz. 716/34) obowiązek

n abyc ia  świadectwa przemysłowego pow staje  przed 
rozpoczęciem  roku  kalendarzow ego, przy czym świa
dectwo pow inno b yć  w ykupione na  cały  rok  następ? 
ny  i dopiero  w  razie zm ian , uzasadniających  zalicze
n ie  p rzedsięb iorstw a do wyższej kategorii, należy 
w m yśl a rt. 31 dopłacić  różnicę ceny m iędzy  świa
dectw em  naby tym  i  świadectwem  właściwym.

Przestępstw o z a rt. 178 ord. pod., polegające na 
prow adzeniu  przedsiębiorstw a bez św iadectw a prze
m ysłowego lu b  bez właściwego św iadectw a jest. p rze
stępstwem  trw ałym  (podobn ie  ja k  n p . u chy lan ie  się 
od obow iązku służby w ojsk.) i  kończy się z up ły
wem danego ro k u  gospodarczego (Zb. O. 161/30). To 
też  w  każdym  m om encie po  1 stycznia danego roku  
kalendarzow ego p rzejaw ia się przestępna działalność, 
o ile  na  prow adzenie  przedsiębiorstw a n ie  w ykupio
no  świadectwa przem ysłowego lub  też o ile rozm iary 
przedsięb iorstw a n ie  odpow iadają  w ykupionem u świa
dectwu. S tanow isko zaskarżonego w yroku byłoby 
trafne, gdyby czyn p rzestępny  z a rt. 178 O rd. Pod. 
staw ał się dokonany dopiero  po  up ływ ie danego roku  
gospodarczego, w tak im  bow iem  w ypadku należałoby 
uw zględnić wszelkie zm iany, k tó reby  w sum ie dały 
obraz przedsiębiorstw a.

W obec powyższego Sąd, n ie  og lądając się na  cha
ra k te r  transakcy j, załatw ionych po  24 październ ika 
1935, ja k o  dacie  w ydania  orzeczenia karnego, powi
n ien  b y ł rozważyć, czy w okresie ob jętym  oskarże
n iem  działalność oskarżonego n ie  zaw ierała cech 
przestępnych.

M ylny je s t  rów nież pogląd  Sądu, jakoby prow a
dzenie przedsiębiorstw a za k a rtą  re jestracy jną było 
rów noznaczne z prow adzeniem  go za niewłaściwym 
św iadectwem  przem ysłowym . U stawa z 15 lipca 1925 
o po d a tk u  przem ysłowym  n ie  da je  żadnych  pod
staw  do tak ie j  w ykładni.

W  szczególności w iążący się z n ią  przepis art. 178 
O rd. Pod . (Dz. U. poz. 134/36) jak o  p rzep is skarbo
wy i  k a rn y  m usi b y ć  ściśle w ykładany  i  stosowanie 
analogii, a tym  w ięcej in te rp re ta c ji rozszerzającej je s t 
niedopuszczalne. Świadectwa przem ysłowe, dotyczą 
przedsięb iorstw  a k a rty  re jestracy jne  —  składów  
(Zb. O. 324/36).

P om ija jąc , że Sąd na jzu p e łn ie j dow olnie p rzy ją ł 
sprzedaż 25 m etrów  sukna za p a r tię  tow arów  w ro 
zum ieniu  cz. I I  lit. 9 rozdz. I  ka t. I  zał. do art. 23 
ustaw y o pod. przem ., p rzede  w szystkim  zauważyć 
należy, że Sąd m yln ie  p rzy jm uje  jakoby  o przew aża
jącym  ch arak terze transakcyj hurtow ych czy detalicz
nych decydow ała kw ota, dotycząca ty ch  transakcyj. 
W ymóg ustaw y „przew ażnie  w większych ilościach 
(partiam i) “  m a na względzie ilość poszczególnych
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transakcy j, a n ie  sum ę, na  jak ą  op iew ają, gdyż w ła
śnie ta  ilość transakcy j i  ich  częstotliwość decyduje 
o rozm iarach  przedsiębiorstw a h an d lu  hurtow ego. 
Gdyby stanąć na stanow isku zaskarżonego w yroku, 
natenczas jed n a  lu b  k ilka  transakcyj sprzedaży na 
znaczne kw oty, dokonanych  w ciągu roku , mogłyby 
zadecydow ać o zakw alifikow aniu  przedsiębiorstw a 
jak o  h an d lu  hurtow ego, pom im o, że wszystkie inne  
transakc je  w  przy tłaczającej ilości obraca ły  się w  gra
n icach  de ta lu  lub  drobnej sprzedaży. N ad to  Sąd 
o rzekający  n ie  za ją ł  się om ów ieniem  i  stw ierdze
n iem  drugiego  elem en tu  sprzedaży  hurtow ej, t j .  
sprzedaży głównie kupcom  i przemysłowcom.

W obec tego Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok 
uchylił.

118.

D o należytości sądow ych pobieranych  na  zasadzie 
p o zyc ji ta ry fy  454 A b . austr. ustaw y na leżytościow ej 
z  13 grudnia  1862 (austr. Dz. u. p . N r  89), stosu je  się  
10°/o doda tek , w yprow adzony w ydanym  z  m ocy de le 
gacji ustaw ow ej rozporządzeniem  M inistra Skarbu  
z  6 marca 1931 Dz. Ust. poz. 138.

W yrok N. T. A. z 29 muja 1935 L. Rej. 5178/33.

K o ntrak tem  kupna-sprzedaży  z 30 grudn ia  1931 
skarżący n ab y li realności Iwh. 231 ks. gr. gm. kat. 
K raków  X II —  Półw sie. K o n trak t ten , ja k  w ynika 
z ak t spraw y, U rząd  Skarbow y uznał za w olny od 
op ła ty  stem plow ej w  myśl art. 54 p. 7 ustaw y o op ła 
tach  stem plowych.

O d in tab u lac ji p raw a własności na powyższej n ie
ruchom ości w ym ierzono skarżącym  należytość w edług 
staw ki Ts/o/o, w raz z 25% -ow ym  i 10% -wym d odat
kiem .

Odw ołania Izba  Skarbow a w K rakow ie orzeczeniem  
z 19 kw ietn ia  1933 n ie  uw zględniła z pow ołaniem  się 
n a  poz. tar. 45 A. b . ustawy z 13 grudn ia  1862 austr. 
Dz. Ust. P. N r 89. —  N a wywody odwołania Izba 
Skarbow a zauw ażyła:

1) A rt. 173 ustaw y o op ła tach  stem plow ych utrzy
m u je  w  m ocy postanow ienie, zaw arte w p. 9 § 50 
rozporządzenia  z 15 w rześnia 1915, austr. Dz. Ust. P. 
N r 279, wobec czego poz. ta r. 45 ustawy z 13 grud
n ia  1862, jak o  zaw ierającą p rzepisy  o należytościacli 
in tabu lacy jnych  została utrzym ana w mocy.

2) W  m yśl poz. ta r .  45 A. b . w spom nianej ustawy, 
o ile  czynności p raw ne  lu b  ty tu ł nabycia, na  podsta
w ie którego  w pis m a być dokonany, n ie  pod legają  prze

p isane j opłacie od p rzem ien ien ia  w łasności, w pis p ra 
w a własności podlega należytości. W  konkretnym  
więc w ypadku  jakko lw iek  ko n trak t zwolniono od 
opłaty  stem plow ej w  m yśl a rt. 54 p. 7 ustawy o op ła 
tach  stem plow ych, należało w ym ierzyć należytość 
in tabulacyjną.

3) N adzw yczajny 10%  dodatek , pob ierany  od  o p ła t 
stem plow ych, p rzypada  rów nież i  od należytości in- 
tab u lacy jne j, jak o  od op ła ty  stem plow ej w najogól
niejszym  tego słowa znaczeniu, w m yśl ustaw y z 12 
lu tego  1931 Dz. Ust. poz. 82.

4) A rt. 32 rozporządzenia  P rez. Rzpl. z 22 kw ietnia 
1927 Dz. Ust. poz. 372, zw alnia od należytości jedy 
n ie  w pis praw a własności, k tó ry  n astęp u je  w skutek 
przeniesien ia , przew idzianego w  art. 4 i 14 te j  ustawy, 
co w  danym  w ypadku n ie  zachodzi.

Skarga, w niesiona do  N . T. A. na orzeczenie Izby 
S karbow ej zarzuca obrazę praw a, o raz wadliwość 
postępow ania.

T ry b u n a ł rozw ażył:
N. T . A. w w yroku z 1 kw ie tn ia  1931 L. R ej 911/29 

Z biór wyroków N r 448 S, w ypow iedział zasadę praw 
ną , że ustaw a z 1 lipca 1926 o op ła tach  stem plow ych 

.poz. 570 Dz. Ust. n ie  uchyliła  m ocy obowiązującej 
przepisów , w ym ienionych w  § 50 p . 9 ces' rozporzą
dzenia 15 września 1915 (austr. Dz. u . p . N r 279) 
o należytościacli sądowych. W  w yroku ty m  T rybunał 
w zw iązku z powyższą zasadą praw ną wywiódł, że 
uchylen ie  austr. ustaw y należytościowej n ie  mogło 
dotknąć przepisów  o należytościacli, zaw artych w poz. 
tar. 454. N a m otywy tego w yroku T ry b u n a ł pow ołuje 
się w  m yśl § 57 regu lam inu  N. T. A. poz. 968/32 
Dz. Ust.

W edług w yraźnego brzm ienia  poz. ta r. 45 A. b. 
ustawy z 13 grudn ia  1862 (austr. Dz. u . p. N r 89) 
w pisy do ksiąg publicznych  w  celu  uzyskania praw a 
własności podlegają  należytości, je że li in te res praw 
ny  lub  ty tu ł nabycia , na podstaw ie k tórego m a n a 
s tąp ić  wpis, n ie  pod legają  należytości, ustanow ionej 
za przeniesienie praw a własności. W obec tego T ry b u 
n a ł uznał za uzasadnione zastosowanie te j pozycji ta 
ryfy w rozpatryw anym  w ypadku, skoro odnośny kon
tra k t k u p n a  je s t wolny od  op ła ty  stem plow ej na 
podstaw ie a rt. 54 p. 1 ustaw y o op łatach  stem plow ych, 
a n ie  m a przepisu , rozciągającego tak ie  zwolnienie 
od  op łaty  także n a  w pisy h ipoteczne. N ie  znalazł 
natom iast T ry b u n a ł podstaw y do  uznan ia , iż tra fn e  
je s t zapatryw anie  skargi, jak o b y  poz. ta r . 45 A. b. 
n ie  m ogła w ejść w zastosow anie w  w ypadkach  zwol
n ień  od należytości przenośnej, p rzew idzianych  n ie  
w p ierw o tnej austr. ustaw ie należytościow ej, lecz 
w .ustawach późniejszych. Przeciw  trafności tego za
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patryw an ia  przem aw ia tek st poz. ta r . 45 dotyczący 
ogólnie należytości przenośnej „ d e r  fu r  V er mogen6- 
ubertragungen ... angeordneten  G ebiihr“ .

Skarga zarzuca dalej wadliwość postępow ania, po
legającą n a  tym  iż pozw ana władza n ie  uzasadniła  
pod  w zględem  fak tycznym  i  p raw nym  dlaczego je j 
zdaniem  n ie  zachodzą w rozpatryw anym  w ypadku 
w arunk i zastosowania rozporządzenia  P rez. Rzpl. 
z 22 kw ie tn ia  1927. O tóż zaskarżone orzeczenie p o 
dało w  te j  m a te rii pogląd  p raw ny  na zasięg zwol
n ien ia  od  należytości, na  zasadzie a rt. 32 tego rozpo
rządzenia , w pisów  p raw a własności. Z zestaw ienia 
przy toczonej pow yżej w  p. 4  treśc i zaskarżonego 
orzeczenia z pow ołanym i w  n ie j p rzepisam i art. 4 
i 14 rozporządzenia  z 22 kw ie tn ia  1927 je s t widocz
ne , że pozw ana w ładza odnosi zasięg zw olnienia do 
nabycia  n ieruchom ości, przew idzianego w punk tach
2) i  3) a rt. 4 , oraz w art. 14 rozporządzenia. W yra
żony w zaskarżonym  orzeczeniu pogląd  praw ny odpo
w iada ju d y k a tu rze  N. T . A ., w edług k tó re j art. 32 
ust. 2 rozporządzenia  w iąże s ię  z jego a rt. 31 i zwal
n ia  od należytości sądow ej ty lko  wpisy w księgach 
gruntow ych, dotyczące p rzen iesień  w łasności n ie ru 
chomości, p rzew idzianych  w pow ołanych w art. 31 
p. 1. a rtyku łach  4 p . 2 i  3 i  14 tego rozporządzenia. 
Jest rzeczą niew ątp liw ą, że do kategorii tak ich  prze
niesień  n ie  należy przeniesien ie  własności, dokonane 
k o n trak tem  z 30 grudn ia  1931.

W reszcie i za rzu t skargi, jakoby  nadzw yczajny 
10%  dodatek  n ie  b y ł uzasadniony, skoro sam a po
zw ana w ładza uw aża należytość in tab u lacy jn ą  za 
op ła tę  sądową —  należało  uznać za n ie tra fny . W e
dług  bow iem  ustaw y z 12 lu tego  1931 Dz. Ust. poz. 
138 pob ie ra  się o 1 0%  dodatek  m iędzy in n y m i od 
uiszczanych o p ła t stem plow ych —  a zatem  od wszyst
k ich  w  obow iązującym  praw ie za stem plow e uw aża
nych  o p ła t, należytości zaś sądowe, a w  szczególności 
należytość od  wpisów do ksiąg pub licznych  popadała  
w  system ie praw a austriackiego pod  pojęcie  należy
tości (o p ła t)  stem plow ych, o czym świadczy choćby 
uregulow anie  ich  w  obow iązującej jeszcze obecnie 
ta ry fie  należytościow ej łącznie z innym i należyto- 
ściam i (op ła t)  stem plow ych.

Z powyższych przyczyn N . T . A. o dda lił skargę, 
ja k o  n ieuzasadnioną.

119.

Do uposażenia em eryta lnego  na  podstaw ie art. 81 
ustaw y em ery ta lne j z  dn . 11 grudnia  1923 n ie  jest 
policzalna s łużba  samorządowa pełn iona  p rzed  po
w staniem  Państwa P olskiego na B ukow in ie .

P o m im o  za liczen ia  d o  w ysługi em ery ta lne j w  try 
b ie  art. 81 ustaw y em ery ta lne j s łu żb y  państw ow ej za
borczej danego funkc jonariusza  —  n ie  m oże  być m u  
zaliczona do  w ysługi em ery ta lne j jego  praca zaw odo
wa w zg lędn ie  sam orządowa w  tryb ie  art. 97 te j  usta- 
uyy w  ilości lat w yższe j an iże li zostało to p r zy ję te  p rzez  
K om isję  W ery fika cy jn ą  z  zastosowaniem  ograniczenia, 
przew idzianego w  art. 19 ustaw y z  dn . 13 lipca  1920 
Dz. Ust. R . P . poz. 429.

W yrok N. T. A. z 27 czerwca 1935 L. Rej. 3199/32.

Skarżący M ichał T . st. sekretarz  Sądu Okręgowego 
we Lwowie, został p rzeniesiony w stan  spoczynku 
dekretem  prezesa Sądu A pelacyjnego we Lwowie z 27 
lip ca  1931, dekretem  zaś z dnia 25 s ie rpn ia  1931 
p rzyznane m u  zostało zaopatrzen ie  em ery talne za 3D/2 
la t służby.

T . odw ołał się od  tego ostatniego dek re tu  do M ini
sterstw a Spraw iedliw ości, żądając zaliczenia m u  do 
w ysługi em ery talnej la t  jego służby sam orządow ej, 
a m ianow icie służby nauczycielskiej od roku  1892 
do 1901 w  całości.

M inisterstw o Spraw iedliw ości decyzją z dn ia  21 
stycznia 1932 odw ołania tego n ie  uw zględniło , p on ie 
waż skarżący p e łn ił służbę nauczycielską n ie  na  te 
ren ie  b . G alicji, lecz na  B ukow inie, wobec czego służ
ba  ta  ne podlega zaliczeniu do wysługi em ery talnej 
na  m ocy a rt. 81 ustaw y em erytalnej.

T. zaskarży ł tę  decyzję do  N . T . A., k tó ry  roz
ważył, co następ u je :

A rt. 81 ustaw y em erytalnej z 11 grudn ia  1923 sta
now i, że funkcjonariuszom , k tórzy  p rzed  w stąpie
n iem  do  służby państw ow ej po lskiej pozostawali 
w  służbie jednego  z by łych  państw  zaborczych, jako  
też w  służbie b . W ydziału K rajow ego G alicyjskiego, 
lu b  też , k tórzy  by li nauczycielam i publicznych  szkół 
ludow ych lub  wydziałowych i p rzechodzą w stan  spo
czynku ze służby państw ow ej po lsk iej, w licza się do 
wysługi em ery talnej p e łn ą  ilość la t  służby w b. p a ń 
stw ie zaborczym , o ile  podlega ona zaliczeniu według 
przepisów  ustaw  em ery talnych  odnośnego państw a za
borczego w zględnie w edług przepisów  krajow ych 
ustaw  galicyjskich.

Z powyższego w ynika, że gdy chodzi i  zaliczanie 
w try b ie  a rt. 81 ustaw y em erytalnej służby państw o
wej w  b. państw ie zaborczym , to  w obec pow szechnie 
obow iązującej m ocy ustaw  państwowych i jedn o lite 
go trak tow an ia  przez państw o austriack ie  swoich 
funkcjonariuszów  n iezależnie od  okoliczności, w ja 
kim  k ra ju  koronnym  dany u rzęd n ik  pracow ał —  oko
liczność powyższa je s t rów nież obojętna i w świetle 
przepisu  zacytowanego a rt. 81,
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. Natom iast, gdy  chodzi o  fuńkejonariuszów  w służ
b ie  sam orządow ej, k rajow ej, —  arty k u ł powyższy za
strzega się, że m ogą b yć  b ra n i pod uw agę ty lko  funk
cjonariusze kra jow i, podlegający przepisom  ustaw  
kra jo w ych  galicyjskich , a  zatem  tylko osoby, k tó re  
pozostawały przed  pow staniem  Państw a Polskiego, 
w służbie k ra jow ej galicyjskiej. —  Skoro zaś skar
żącem u chodzi o zaliczenie do wysługi em ery talnej 
jego pracy  w ch arak terze nauczyciela szkoły po 
w szechnej, a zatem  o służbę w ch arak terze funkc jo 
nariusza krajow ego i  skoro bezsporną je s t okolicz
ność, iż służbę tę  pe łn ił on n ie  w G alic ji, lecz na  B u
kow inie, k tó ra  stanow iła odrębny  k ra j koronny, to 
w św ietle powyższych wywodów należy uznać, iż 
władza pozw ana n ie  m iała  podstaw y praw nej do za
liczenia tego okresu  służby do wysługi em arytal- 
rtej skarżącego n a  mocy a rt. 81 ustawy em ery
ta lnej.

Jeże li następnie  chodzi o niesłuszne zastosowanie 
odnośnie do tego okresu  służby skarżącego przepisów  
art. 7 ustaw y em ery talnej — to pom ija jąc  ju ż  oko
liczność, że zarzu t ten  został podniesiony  po raz 
pierwszy na rozpraw ie, należy  uznać go rów nież za 
n ieuzasadniony. Z a k t bow iem  w ynika, że w ładza po
zwana z pom ienionego okresu pracy  skarżącego w  cha
rak te rze  nauczyciela szkół pow szechnych zaliczyła 
m u  2 la ta  5 m iesięcy 5 dni, zgodnie z uchw ałą  K o
m isji W eryfikacyjnej z 15 grudnia  1920. K om isja  ta 
isto tn ie  p rzy ję ła  do o b rachunku  ty lko  wym ieniony 
wyżej okres czasu, m ając na względzie zastrzeżenie 
a rt. 19 ustaw y z 13 lip ca  1920 Dz. Ust. poz. 429, iż 
n ie  m ożna zaliczać do wysługi la t  okresów  dłuższych 
ja k  la t 20, —  skarżącem u zaś zaliczono ju ż  17 la t 
1 miesięcy i  21 d n i służby państw ow ej zaborczej. 
T reść zaś a rt. 97 ustawy em ery talnej n ie  pozostawia 
w ątpliw ości, że do wysługi em ery ta lne j p raca zawo
dowa n ie  m oże być zaliczona w okresie dłuższym, 
aniżeli została p rzy ję ta  p rzez K om isję  W eryfikacyjną, 
n ie  dopuszcza natom iast w ykładni, p op ie rane j przez 
skarżącego, jakoby  po  p rzy jęc iu  do ob rachunku 
w tryb ie  a rt. 81 ustaw y em ery ta lne j okresu służby 
zaborczej państw ow ej, m ożna było zaliczyć p racę za
wodową ro k  za rok  służby państw ow ej po lsk iej pod 
w arunkiem  ty lko , ażeby ta p raca zawodowa w ogóle 
została przez K om isję  W eryfikacyjną za policzalną 
uznana.

K om entow aniu  tem u przeczy zarów no powołanie 
z tekstu  a rt. 97 ustaw  uposażeniow ych z 13 lipca 
1920 Dz. Ust. poz. 429— 436, ja k  i  zastrzeżenie, że 
powyższemu zaliczeniu  podlega ty lko  p raca zawodo
wa, zakw alifikow ana w  myśl przepisów , tych ustaw , 
a zatem  zakw alifikow ana do zaliczenia do  wysługi

la t, czyli w gran icach  d la  takiego zaliczenia zakreślo
nych .. :

Z powyższych powodów N. T . A. n ie  znajdu jąc  
podstaw y do uchy len ia  zasżarżonego orzeczenia, od
d a lił skargę, jak o  'n ieuzasadnioną.

120 .

A rt. 25. ustaw y em ery ta lne j poz. 280j31 Dz. Ust., 
m ów iąc o in sty tucjach  ubezp ieczeń  społecznych, ma 
Ha m yśli m ięd zy  in nym i i  okręgowe zw ią zk i kas cho-

Wyrok N. T . A. 19 września 1935 L. Rej. 932/32.

K azim ierz  P. em erytow any m ajo r W. P ., o b ją ł 
w kw ietn iu  1931 stanow isko re fe ren ta  w O kręgowym 
Z w iązku Kas C horych we Lwowie.

D ekretem  z 10 w rześnia 1931 Izba  Skarbow a I we 
Lwowie zaw iadom iła P ., że w  m yśl a rt. 25 ustawy 
em ery ta lne j z 11 grudn ia  1923 poz. 380/31 Dz. Ust., 
od kw ietn ia  1931 n a leżała  m u się ty lko  taka  część 
przyznanego m u w swoim czasie uposażenia  em ery
talnego, k tó ra  w raz z w ynagrodzeniem , pobieranym  
przez niego w Okręgowym  Zw iązku Kas Chorych, 
n ie  przew yższała 150%  jego uposażenia  w służbie 
czynnej, obliczonego w sposób, p rzew idziany w po 
w ołanym  art. 25 ustaw y em ery ta lne j, i nałożyła  na 
niego obow iązek zw rotu  nadebranego  uposażenia em e
rytalnego. W  dekrecie zostało podano szczegółowe 
obliczenie należnego i  nadebranego  uposażenia.

Od powyższej decyzji odw ołał się P . do M inister
stwa S karbu , podnosząc w odw ołaniu, że okręgowy 
zw iązek kas chorych n ie  je s t  in sty tucją  ubezpiecze
n ia  społecznego, poniew aż zasadniczą cechą tak ie j 
in sty tuc ji je s t o party  na  przym usie ustawowym  wza
jem ny  stosunek do ubezpieczonych, rodzący obu
stronne praw a i obow iązki, a w ięc u  ubezpieczonych 
praw o żądan ia  świadczeń i  obow iązek płacenia  sk ła
dek, zaś u  insty tucji odw rotn ie  —  praw o ściągania skła
d ek  i obow iązek przew idzianych  w ustaw ie św iad
czeń. Żaden z tych  m om entów  n ie  zachodzi odnośnie 
okręgowego zw iązku kas chorych. N astępnie  odw ołu
jący  się zarzucił n iepraw idłow ość obliczenia przez 
Izbę  Skarbow ą uposażenia  pobieranego  przez niego 
ostatnio w służbie czynnej.

M inisterstw o S karbu  orzeczeniem  z 3 lis topada  1931 
n ie  uw zględniło odw ołania.

W  skardze, w niesionej do N . T. A. na to  orzecze
n ie , P . podnosi te  sam e zarzu ty , co w odw ołaniu do 
M inisterstw a S karbu , przy czym jednakże  o ile  cho
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dzi O zarzu t niepraw idłow ości obliczenia uposażenia 
pobieranego przez niego osta tn io  w służbie czynnej, 
ogranicza swoje p ierw otne żądanie  i dom aga się usta
len ia  tego uposażenia w  wysokości w iększej tylko 
przez inne  obliczenie uposażenia  zasadniczego, które 
w edle skarżącego w ynosiło 1025 punktów , a n ie  950 
punk tów , p rzy jętych  przez pozw aną władzę.

N . T. A. rozpoznając skargę, rozważył co nastę
p u je :

W edle a rt. 46 rozp. P rez. JRzpl. z 29 listopada 1930 
o organizacji i  funckjonow aniu  insty tucji ubezpie
czeń społecznych poz. 635 Dz. Ust., zm ieniającego 
częściowo postanow ienia a rt. 93 ustaw y z 19 m aja  
1920 o obowiązkowym  ubezpieczeniu  na  w ypadek 
choroby poz. 272 Dz. Ust. „okręgow e związki kas 
chorych pow ołane są do koordynow ania, uspraw 
n ian ia  i  uzupełn iania  działalności kas chorych  na 
swoim tery to rium  oraz do organizow ania wspólnej 
akc ji tych  kas w  zakresie ich  ustaw ow ych  zadań, 
innym i, uzupe łn ian ia  działalności kas chorych także 
przez tw orzenie i  u trzym yw anie w łasnych specjalnych 
zakładów  leczniczych i diagnostycznych. Okręgowy 
Zw iązek kas chorych jest więc jed n ą  z insty tucji, po
wołanych do spełn ien ia  zadań  obowiązkowego ubez
pieczenia  na  w ypadek  choroby.

W yżej cytow ane rozporządzenie  P rez. Rzpl. o orga
nizacji i funkcjonow aniu  in sty tuc ji ubezpieczeń  spo
łecznych używa w nagłów ku, ja k  rów nież w  swej tre 
ści, np . w a rt. 63, wyrażenia „ in sty tuc je  ubezpieczeń 
społecznych14 d la  oznaczenia, m iędzy innym i, i okrę
gowych związków kas chorych.

W obec powyższego należy uznać, że a rt. 25 ustaw y 
em ery ta lne j w brzm ien iu  te j ustawy z 1931 poz. 380 
Dz. Ust., m ów iąc o insty tucjach  ubezpieczeń społecz
nych , m a n a  m yśli, m iędzy innym i, rów nież okręgo
we zw iązki kas chorych.

W obec powyższego należy uznać, że a rt. 25 usta
wy em ery talnej w b rzm ien iu  te j ustawy, 1931 poz. 
380 Dz. U st., m ów iąc o in sty tucjach  ubezpieczeń 
społecznych, m a na m yśli, m iędzy innym i, również 
okręgowe zw iązki kas chorych.

Co się tyczy żądan ia  skarżącego, by  p rzy  oblicze
n iu  jego uposażenia  pobieranego  osta tn io  w służbie 
czynnej p rzy jąć, jako  uposażenie  zasadnicze, uposa
żenie g ru p y  V I szczebla d , to żądanie  to jest n ieu 
zasadnione, poniew aż z ak t adm instracy jnycli sprawy 
w ynika, że skarżący pobiera  uposażenie  em ery talne, 
podstaw ą w ym iaru  którego  je s t w myśl a rt. 17 ustawy 
em erytalnej ja k  to  ju ż  N. T. A w ielokro tn ie  -wyja
śn ił i uzasadnił (w yrok L. R ej. 2626/26 i inne) ostat
n io praw nie należne’ uposażenie  w  służbie czynnej 
w danej spraw ie, w edług  grupy  V I szczeble c.

Z powyższych względów N . T. A. o dda lił skargę- P., 
•jako n ieuzasadnioną.

121 .

S łużba  w  b. W o jsko w ej S traży  K o le jow ej (lu str . 
T ym cz. d la S traży  K o le jo w e j  —  M onitor P o lsk i N r  
5911919 i  Dz. R o zk . W ojsk. N r  1542\1919 str. 1131) 
nie  je s t fa k tyczn ą  służbą czynną w  ro zu m ien iu  ust. 1 
art. 88 rozp. Prez. R zp l.  o P o lic ji Państw ow ej z 6 
marca 1928 poz. 257 Dz. Ust., podlegającą m uz głod
n ien iu  p r zy  od liczaniu  określonego w  ty m  przepisie  
pięciolecia.

Wyrok N. T. A. z 20 stycznia 1936 L. Rej. 7323/32.

Janow i K. b. przodow nikow i P. P ., w zw iązku z da
row aniem  m u  przez P an a  P rezyden ta  R . P . reskryp
tem  z 25 listopada  1928 skutków  ka ry  dyscyplinar
ne j w ydalenia ze służby w P o lic ji Państw ow ej, przy
znane zostało zaskarżonym  do N. T . A. orzeczeniem  
K om endy G łów nej P o lic ji Państw ow ej z 23 lu tego  
1932 zaopatrzen ie  em ery talne za 10 la t  wysługi em e
ry ta lne j począwszy od 1 grudn ia  1928 p rzy  zalicze
n iu : 1) służby w b. W ojskow ej S traży K olejow ej od 
22 d n i) ,  o raz 3) doliczeniu z a rt. 88 rozp. o P. P . —
słusznie: 1 rok  10 d n i ) ;  2) służby w P o lic ji P ań 
stwowej od 1 lu tego  1920 —  22 m arca 1928 (8 1. 1 m. 
22 d n i) ,  o raz 3) doliczeniu z a rt. 88 rozp. o P . P. —
1 r. 17 dn i, czyli łączn ie  10 1. 2 m . 18/19 dn i, ok rą 
gło 10 lat.

Skarżący dom aga się zaliczenia służby, odbytej 
w b. W ojsk. S traży K olejow ej w wym iarze podw ój
nym , oraz uprzyw ilejow anego zaliczenia służby 
w P. P. z m ocy a rt. 88 rozp. P rez. R zpl. z 6 m arca 
1928 poz. 257 Dz. Ust.

W  tym  ostatnim  w zględzie, T ry b u n a ł stw ierdza 
przede w szystkim  na  podstaw ie znajdującej, się 
w ak tach  tab e li pensyjnej, iż za podstaw ę doliczenia 
okresu  1 r . 17 dn i, p rzy jęto  służbę w P . P ., po po
trącen iu  5 la t  fak tycznej służby czynnej w P . P., 
licząc od dn ia  p rzy jęcia  skarżącego do służby w .P . P „  
t j .  od 7 lu tego  1920, p rzy  czym należy zauważyć, iż 
służba b. W ojsk. Straży K olejow ej, jak o  wchodząca 
w sk ład siły zb ro jn e j Państw a (zob. § 6 In str . Tym . 
d la  S traży  K olejow ej —  M onitor Polsk i N r 59 (1919 
i Dz. Rozk. W ojsk. N r 1542/1919 str. 1131), n ie  może 
być uw ażana za służbę po licy jną w rozum ieniu  cyt. 
a rt. 88, i  wobec tego n ie  podlega uw zględnieniu przy 
odliczeniu wspom nianego pięciolecia.

O ile  zaś skarżący dom aga się zaliczenia służby
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w b. W. S tr. K ol. „ jak o  fo rm acji w ojskow ej14 na  za
sadzie a r t .  15 ustaw y em erytalnej z 11 g rudn ia  1923 
w  w ym iarze podw ójnym , to  roszczenie to  je s t rów
nież nieuzasadnione, gdyż w  m yśl ust. 2 a rt. 92 po
w ołanej ustaw y em ery ta lne j w b rzm ien iu , obow ią
zu jącym  od 1 -kw ietn ia  1931 — (ze w zględu n a  datę  
przeniesien ia  w stan  spoczynku od  1 g ru d n ia  1928) —  
art. 15 te j ustaw y n ie  m a  w  ogóle zastosowania do 
skarżącego, jak o  to  funkcjonariu sza państwowego, 
k tó ry  przeszedł w  stan  spoczynku ze służby cywilnej.

Z tych zasad N . T . A. skargę, jak o  n ieuzasadnioną 
oddalił.

122 .

D o urzędn ików  i  n iższych  junkc jonariuszów  sta
rostw  w  W ojew ództw ie  Ś lą sk im  m a zastosowanie  
ustawa em eryta lna  z  11 grudnia  1923.

W yrok N . T. A. z 3 grudnia 1935 L. Rej. 2847/33.

D ecyzją z 30 w rześnia 1932 W ojew oda Śląski p rze
n iósł w stan  spoczynku z 31 październ ika 1932 Jana 
S. pozostającego w  stanie nieczynnym  starszego woź
nego w  Starostw ie T am ogórsk im , w obec up ływ u  sze
ściu m iesięcy od  chw ili p rzen iesien ia  w stan  n ie
czynny i  jednocześnie zaw iadom ił S., że n ie  n ie  przy
sługuje  m u  an i uposażenie  em ery talne w obec posia
dania  ty lko  10 la t  3 m iesięcy i  13 d n i wysługi em e
ry ta ln e j an i też  odp raw a, poniew aż przeniesien ie  S. 
w  s tan  spoczynku nastąp iło  z innych  pow odów , an i
żeli przew idziane w art. 44 ustaw y em ery ta lne j z 11 
gru d n ia  1923. Od decyzji te j  S. odw ołał się do M ini
sterstw a Spraw  W ew nętrznych. O rzeczeniem  z 16 
grudn ia  1932 M inisterstw o S karbu  ro zpa tru jąc  odwo
łan ie  S. na  podstaw ie rozp. z 3 paźdz ie rn ika  1932 Dz. 
U . R. P . poz. 735 odw ołania tego n ie  uwzględniło. 
N a  powyższe orzeczenie S. w niósł skargę do N. T. A.. 
k tó ry  rozw ażył, co następ u je :

1) Skarżący został p rzeniesiony w stan  spoczynku 
z 31 paźdz ie rn ika  1932. W obec tego praw a em ery
ta ln e  skarżącego m uszą być rozpatryw ane na  mocy 
ustaw y z 1 m arca 1932 Dz. U. R. P . poz. 239, ponie
waż ustaw a ta  weszła w  życie z dn iem  1 kw ietn ia  1932, 
a  w ięc ju ż  obow iązyw ała w chw ili rozw iązania ze 
skarżącym  stosunku służbowego. W brew  tw ierdzeniu 
skarżącego w  dniu  w ejścia w  życie te j ustaw y n ie  n a 
b y ł on  żadnych  p raw  em erytalnych , gdyż w  tym  
d n iu  n ie  posiadał on  jeszcze dziesięciu la t  wysługi 
em ery ta lne j, a w  m yśl a rt. 9 ustaw y em erytalnej z 11 
grudn ia  1923 w  b rzm ien iu  poprzednio  obow iązują
cym dla  nabycia  praw  em erytalnych  trzęba było m ieć

na jm n ie j pe łnych  dziesięć la t  zaliczalnej do em ery
tu ry  służby przy  czym na  m ocy ustępu  ostatniego 
arty k u łu  n iedopuszczalne są żadne zaokrąglania 
wzwyż. N a m ocy now ej ustawy z 18 m arca 1932 Dz. 
U. R. P . poz. 239 d la  nabycia  praw  em erytalnych  
w ym agane je s t posiadanie  co na jm n ie j 15-letniej wy
sługi em ery talnej, w m yśl zaś a rt. 1 a rt. 8 te j ustawy 
zależy całkow icie od swobodnego uznania  właści
wych władz, a  więc n ie  m oże być przedm iotem  skar
gi p rzyznanie  uposażenia em erytalnego fu nkc jonariu 
szowi państw ow em u, k tó ry  w dn iu  wejścia w  życie 
te j ustaw y pozostaw ał w  służbie państw ow ej i  posia
d a ł co na jm n ie j 10 la t  wysługi em ery ta lne j, a skar
żący n ie  tw ierdzi, aby  odpow iadał w arunkom  wska
zanym  w ustęp ie  ostatn im  powyższego a rty k u łu  8.

2) N ieuzasadniony je s t za rzu t skarżącego co do nie- 
p rzyznania  m u  odpraw y w m yśl art. 44 ustaw y em ery
ta ln e j z 11 g ru d n ia  1923 odpraw ę przyznaje  się tyl
ko  w razie  zw olnienia ze służby z pow odu trw ałej 
n iezdolności do pełn ien ia  obowiązków służbowych, 
n aby te j w skutek  choroby lu b  kalectw a, a lbo też w ra
zie zw olnienia ze służby z pow odu zm ian  organizacji 
w ładz i  urzędów , żaden  zaś z tych przypadków  
w spraw ie nin iejszej n ie  zachodzi.

3) R ów nież n ieuzasadniony je s t za rzu t skarżącego 
co do niezaliczenia  m u  do  wysługi em ery talnej okre
su przebyw ania w  obozie d la  internow anych  we F ran 
c ji podczas w ojny  św iatow ej, gdyż n ie  by ła  to  ani 
służba an i p raca zawodowa w  b. państw ie zaborczym . 
Skarżący b y ł w  tym  obozie in ternow any n ie  jako  
wzięty do  niew oli u rzęd n ik  lub  wojskowy n iem iecki, 
lecz ty lko  jak o  przebyw ający we F ra n c ji obyw atel 
n iem iecki. Poza tym  skarga S. w przedm iocie  n ie 
uw zględnienia rozszczeń skarżącego do zaliczenia do 
w ysługi la t  powyższego okresu  została oddalona jako  
nieuzasadniona w yrokiem  N. T. A. z 3 grudn ia  1935 
L. R e j 7970/32.

4) W reszcie n ieuzasadniony je s t zarzu t, iż do  skar
żącego należało  zastosować ustaw ę śląską z 20 kw iet
n ia  1926 o zaopa trzen iu  em ery talnym  funkcjonariu - 
szów śląskich (Dz. Ust. S 1. poz. 19). Skarżący tw ier
dzi, że poniew aż otrzym yw ał o statn io  pobory  służ
bow e ze S karbu  Śląskiego, p rzeto  z tego pow odu po
w inien być uw ażany za funkcjonariu sza śląskiego. 
Tw ierdzenie  to  jed n ak  bynajm n ie j n ie  w pływ a z po
wyższej ustawy. W art. 2 te j ustaw y w yraźnie zostali 
w ym ienieni c i u rzędn icy  i n iżsi funkcjonariusze spe
cjalnych  in sty tuc ji śląskich, k tó rych  należy  uważać 
za funkcjonariuszów  śląskich, p rzy  czym, ja k  w ynika 
z tego a rty k u łu , zaliczenie urzędników  i  niższych 
funkcjonariuszów  do  liczby funkcjonariuszów  ślą
sk ich  m oże n astąp ić  ty lko  w drodze ustawy.
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N iem a zaś żadnej ustawy, k tó ra  by urzędników  lub  
niższych funkcjonariuszów  starostw a zaliczyła do 
funkcjonariuszów  śląskich.

Pow ołany p rzez skarżącego przep is art. 1 te j usta
w y dotyczy ty lko  w ypadku w ątpliw ości, czy up raw 
niona osoba by ła  funkcjonariuszem  śląskim  i w  tym  
w ypadku  w ypłaca się tak ie j osobie zaopatrzen ie  em e
ry ta lne  ze Skarbu  Śląskiego ty lko  za liczkom  o jeżeli 
upraw niony  o trzym yw ał osta tn io  pobory  służbowe z te 
goż S karbu . Skarżący zaś wystawia daleko  dalej id ą 
cą tezę, n ie  w ynikającą wcale z ustawy, iż  należy 
uważać za funkcjonariuszów  śląskich w szystkich 
urzędników  i niższych funkcjonariuszów , którzy  
otrzym yw ali ostatnio pobory  służbowe ze Skarbu 
Śląskiego.

Gdyby ta k  było, to zupe łn ie  by łby  n iepotrzebny  
przep is art. 2, gdyż wystawiona przez skarżącego 
teza obejm ow ałaby  całkow icie i  funkcjonariuszów , 
wyliczonych w tym  artykule .

Aczkolwiek s ta tu t organiczny W ojewództwa Ślą
skiego Dz. U. R. P. (Dz. U. R. P. z 1920 poz. 497) 
w art. 4 zastrzega d la  ustawodawstwa śląskiego usta
wodawstwo o u stro ju  śląskich w ładz adm in istracy j
nych , n ie  znaczy to  jed n ak , aby  funkcjonariusze tych 
władz, pełniący służbę n a  obszarze Śląska n ie  byli 
funkcjonariuszam i państw ow ym i w rozum ieniu  usta
wy z 17 lutego 1922 o państw ow ej służbie cyw ilnej 
i  ustaw y em erytalnej z 11 grudn ia  1923. T a  ostatnia 
ustaw a, ja k  głosi je j  a rt. 110, uzyskała m oc obow ią
zu jącą z 1 paźdz ie rn ika  1923 n a  całym  obszarze R ze
czypospolite j, zgodnie zatem  z brzm ieniem  art. 6 sta
tu tu  organicznego podlegali je j  i  wszyscy fu n k c jo 
nariusze państw ow i, pełn iący  służbę w W ojew ódz
tw ie Śląskim , n a tom iast z pod je j  działan ia  wyłącze
n i zostali ty lko  ci funkcjonariu sze śląscy, k tó rzy  w y
m ien ien i zostali we w spom nianej ustaw ie em ery tal
ne j śląskiej z 20 kw ietn ia  1926, w ich  liczb ie  jed n ak  
n ie  fig u ru ją  funkcjonariu sze starostw , do  których  
a w  te j  liczbie i do  skarżącego, została zastosowana 
ogólno-państwowa ustawa z 17 lu tego  1922 o państw o
w ej służbie cyw ilnej, rozciągnięta  n a  W ojewództwo 
Śląskie ustaw am i z 13 lu tego  1924 Dz. U. R. P . poz. 
224 i  z 10 kw ietn ia  1925 Dz. U. R . P . poz. 200.

Z tych  pow odów  N . T. A. skargę jak o  nieuzasad
n ioną  oddalił.

123.

Z  d n iem  w ejścia w  życ ie  rozporządzenia  Prez. 
R zp l. z  25 w rześnia 1932 ( poz. 712 Dz. Ust.) o  w yko 
nyw an iu  p ra k ty k i leka rsk ie j u trac iły  m oc obow iązu
jącą te  postanow ienia n iem ieck ie j ustawy p rzem ysło 

w ej, obow iązującej wówczas na  górnośląskiej części 
w ojew ództw a śląskiego, k tó re  do tyczą  przedm iotów , 
unorm ow anych  p ow yższym  rozporządzeniem .

W yrok N. T . A. z 16 stycznia 1936 L. Rej. 3285/33.

N . T . A. oddala  skargę jak o  nieuzasadnioną.

Powody.
L ekarz powiatowy w K rólew skiej H ucie, zarządze

n iem  z 24 listopada  1932, pow ołu jąc się n a  rozporzą
dzenie  P rez. R zpl. z 25 września 1932 (poz. 712 Dz. 
U st.), skreślił Paw ła M. z listy  znachorów  i  wezwał 
go do zaprzestan ia  czynności rozpoznaw ania chorób 
i leczenia, a w  zw iązku z tym  do zaprzestan ia  także 
w szelkiej rek lam y siebie i  leków  oraz do usunięcia 
tab lic  orien tacy jnych .

U rząd  W ojew ódzki w  Katow icach, orzeczeniem  
z 28 stycznia 1933 itie  uw zględnił odw ołania M. od 
powyższego zarządzenia  L ekarza Powiatowego. W  uza
sadn ien iu  U rząd  W ojew ódzki zaznaczył, że odwoław- 
ca, ja k  sam  przyznaje , wykonyw a w  sposób zarobko
wy czynności po legające na  rozpoznaw aniu  chorób 
i leczeniu  ich , że w obec tego p rak ty k a  odwoławcy jest 
p rak ty k ą  lekarską w  rozum ieniu  a rt. 1 w ym ienione
go wyżej rozporządzenia , że dopuszczalność p rak tyk i 
lekarsk ie j w tym  rozum ieniu  uzależn iona je s t  od  w a
runków , określonych  w art. 2— 4 tegoż rozporządze
n ia , że co do  odwoławcy w arunk i te  n ie  są spełnione, 
że od  w ynikającej z n ich  zasady, iż p rak ty k ę  lek a r
ską m oże w ykonyw ać ty lko  osoba up raw n iona  do 
używ ania ty tu łu  lekarza , ustanow iono w art. 29 po
wyższego rozporządzenia  w yjątek  na rzecz osób, p o 
siadających  u p raw nien ia  specjalne, p rzew idziane 
w  um ow ach m iędzynarodow ych, że w odniesien iu  do 
górnośląskiej części W ojew ództw a Śląskiego w yjątek 
ten  dotyczy osób, k tó re  posiada ją  nab y te  praw o do 
wykonyw ania p rak ty k i lekarsk ie j w  rozum ieniu  art. 
4 K onw encji G enew skiej (załącznik do  N r 44 Dz. 
Ust. z 1922), że odwoławca n ie  w ykazał p raw a naby
tego w tym  względzie a w edług  ksiąg  prow adzonych 
przez L ekarza Powiatowego w ykonyw anie zawodu 
znachora (na tu ra lis ty ) n a  obszarze plebiscytowym  
zgłosił w 1926 i  że w obec tego pow oływ anie się na 
postanow ienia K onw encji G enew skiej, dotyczące 
ochrony  praw  naby tych , je s t  bezpodstaw ne a to  n ie 
zależnie naw et od  tego, czy ochrona ta  służy w  ogóle 
osobom , n ie  posiadającym  ap roba ty  w  rozum ieniu  
§ 29 n iem ieck iej o rd y n ac ji przem ysłow ej.

N a  to  orzeczenie U rzędu  W ojew ódzkiego w nisół M. 
skargę do  N . T . A., k tó ry  rozważył, co następ u je :

Skarżący wywodzi, że rozporządzenie  z 25 września 
1932 dotyczy ty lko  osób, w ykonyw ujących p rak ty k ę



110 A 123

lekarskij w pe łnym  tego słowa znaczeniu, a w ięc osób, 
w ykony wująćych, tę  p rak tykę  w charak te rze  lekarzy 
i bez jak ichko lw iek  ograniczeń co do zakresu chorób 
i sposobów ich  leczenia, że natom iast samo ty lko  roz
poznaw anie chorób , leczenie ich  i zapobieganie  icli 
szerzeniu się je s t dozw olone każdem u laikow i z tym 
tylko zastrzeżeniem , iż n ie  wolno m u wydawać orze
czeń lekarsk ich , w ystawiać recep t lekarsk ich , zajm o
w ać się ch iru rg ią  i  w ystępować w charak te rze  le 
karza.

W ywody te  są m ylne. P rak ty k ą  lekarską w rozu
m ien iu  rozporządzenia  z 25 września 1922 jest, jak  
to okazu je  się z a rt. 1 (ustęp  1) tegoż rozporządze
n ia , w ykonyw anie czynności, polegających  na rozpo
znaw aniu  chorób , leczeniu  chorych, zapobieganiu  sze
rzen iu  się chorób  oraz na w ydaw aniu orzeczeń lek ar
skich. W art. 2 , 3 i 4 powyższego rozporządzenia 
określono w arunk i nabycia  praw a do te j p rak tyki. 
P raw o to uzależniono przede  w szystkim  od posiada
n ia  przez daną  osobę d yp lom u  lekarskiego, w ydane
go przez jed en  z w ydziałów  lekarsk ich  U niw ersyte
tów w Państw ie Po lsk im  lu b  od posiadania  innego 
dyplom u, uznanego w  art. 3 (ustęp 2) za równoznacz
ny  z określonym  wyżej dyplom em  lekarsk im . W art. 
zaś 25. ustanow iono kary  za w ykonyw anie prak tyk i 
lekarsk iej w brew postanow ieniom  art. 2 (ustęp  2) 
i  a rt. 3 i 4. N ad to  w edług  a rt. 31 rozporządzenia, 
o  k tórym  mowa, z dn iem  w ejścia jego w życie, a więc 
z 15 październ ika 1932, u trąc iły  m oc obow iązującą 
wszystkie przepisy  w spraw ach  unorm ow anych tym 
rozporządzeniem , w  szczególności ustawa z 2 grudn ia  
1931 (poz. 762 Dz. U st.). N ie  ty lko  zatem  ta  ustawa, 
lecz także wszelkie in n e  przepisy w  powyższych sp ra
w ach przestały obowiązywać —  oczywiście, o ile  n ie  
ustanow iono w tym  względzie w yjątków . W następ 
stw ie tego —  w brew odm iennem u zapatryw aniu  skar
żącego —  utrac iły  ju ż  z 15 październ ika 1932 moc 
obow iązującą także te  postanow ienia n iem ieckiej 
ustawy przem ysłow ej, obow iązującej jeszcze wówczas 
n a  obszarze górnośląskiej części W ojew ództw a Ślą
skiego, k tó re  dotyczą spraw  unorm ow anych rozporzą
dzeniem  z 25 w rześnia 1932, a zatem  także  w arun 
ków, pod k tó rym i dozwolonym  je s t w ykonyw anie 
czynności, w ypełn iających  pojęcie p rak ty k i lek ar
sk iej w rozum ieniu  a rt. 1 tegoż rozporządzenia. O ile 
zaś skarżący w m otywach swego odm iennego zapa try 
w ania w tym  względzie pow ołu je  się na  a rt. 1 § 1 
(ustęp  1 i  2) K onw encji Genew skiej, zaznaczyć n a 
leży, że w edług § 2 do  tegoż a rt. 1 Polska m oże obo
w iązujące na  po lsk iej części śląskiego obszaru p le
biscytowego postanow ienia praw a m ateria lnego  za
stąp ić  innym i postanow ieniam i, m ogącym i być zasto

sow anym i n a  całym  obszarze Polski. W obec tych  usta
leń  uznać należy, że w ykonyw anie p rak ty k i lekar
skiej w rozum ien iu  a rt. 1 rozporządzenia  z 25 wrze
śn ia  1932 p rzez osobę, n ieposiadającą an i dyplom u 
lekarskiego, wydanego p rzez jed en  z wydziałów le 
karsk ich  uniw ersytetów  w Polsce, an i równoznaczne
go z tym  dyplom em  innego  dyplom u, je s t w zbronio
ne w ogóle, a więc n ie  —  ja k  to  m n iem a skarżący — 
ty lko  p o d  w zględem  w ydaw ania św iadectw  i recept 
lekarsk ich  oraz zajm ow ania się ch irurg ią .

O d te j zasady ustanow iono w yjątek  w art. 4, 27 
i 29 rozporządzenia  z 25 września 1932. O dnośne po
stanow ienia  a rt. 4  n ie  wchodzą w n in ie jsze j spraw ie 
pod  uwagę. W art. zaś 27 i  29 w ym ienionego rozpo
rządzenia  postanow iono, że rozporządzenie  to  n ie  n a 
rusza an i przepisów  no rm ujących  w ykonyw anie p ra k 
tyk i dentystycznej i  fe lczerskiej, an i specjalnych 
upraw nień , p rzew idzianych  w um ow ach m iędzynaro
dowych, w w arunkach  i  w gran icach  określonych 
w tych  umowach.

N aw iązując do  tego ostatniego zastrzeżenia skarżą
cy pow ołu je  się na ochronę praw  naby tych , ustano
w ioną w art. 4 K onw encji Genew skiej, o raz  wywo
dzi, że w ykonyw a zaw ód tzw. u a tu ra lis ty  (N aturheil- 
kund iger) i  że praw o do w ykonyw ania tegoż zawo
du  n aby ł na  podstaw ie § 29 niem ieckiej ustawy prze
mysłowej.

R o zp atru jąc  te  wywody stw ierdzić należy, że prze
pis powyższy dotyczy ap robaty , w ydaw anej na  pod
staw ie dow odu uzdoln ien ia , a w ym aganej d la  ap teka
rzy oraz d la  tych osób, k tó re  oznaczają się tytu łem  
lekarza lub  innym  rów noznacznym  ty tu łem , a lbo ja 
ko tacy w inn i być p rzez Państw o lub  gm inę uzna
w ani a lbo używ ani do funkcy j urzędow ych. Poniew aż 
skarżący w skardze n ie  tw ierdzi naw et, że uzyskał 
powyższą ap ro b a tę  lu b , że w ogóle dom agał się • je j 
k iedykolw iek, p rze to  § 29 n ie  m oże być uw ażany za 
podstaw ę nabycia  p rzez niego jak ichko lw iek  praw .

O ile  zaś skarżący pow ołu je  się co do  nabycia  p ra 
wa do w ykonyw ania zaw odu n a tu ra lis ty  n a  § 1 n ie
m ieckiej ustaw y przem ysłow ej, to  zaznaczyć należy, 
że ustanow iona w art. IV  K onw encji G enewskiej 
ochrona praw  naby tych , dotyczy -— ja k  to w ynika 
z § 1 do  tegoż a rt. —  ty lko  praw , k tó re  p rzed  chw ilą 
zm iany  suw erenności śląskiego obszaru  plebiscytow e
go zostały n ab y te  i w chw ili te j jeszcze istniały, 
istn ien ia  zaś tych  w arunków , ja k  to stw ierdzono w za
skarżonym  orzeczeniu, skarżący n ie  w ykazał. Tego 
stw ierdzenia  n ie  obala  b y n a jm n ie j dołączone do skar
gi zaśw iadczenie gm iny H a jd u k i W ielk ie  z 16 m arca 
1933. Zaśw iadczenie to , ja k  w ynika z jego  daty , n ie  
było przytoczone w postępow aniu adm inistracy jnym
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przed  w ydaniem  zaskarżonego orzeczenia i ju ż  z tego 
pow odu n ie  m oże być w m yśl a rt. 83 praw a o N . T . A. 
(poz. 806 Dz. Ust. z 1932) uw zględnione. Zaznaczyć 
przy  tym  należy, że ono  stw ierdza jedynie , iż skarżą
cy w ykonyw ał w H a jdukach  W ielkich w 1918 „ p ra k 
tykę jak o  pom ocnik  lekarsk i (H eilgeh ilfe  und  Mas- 
seu r)“ . Pośw iadczenie to  n ie  dotyczy zatem  sam o
dzielnego w ykonyw ania zaw odu naturalisty .

K ieru jąc  się tym i rozw ażeniam i należało  oddalić 
skargę jak o  n ieuzasadnioną.

124.

W  R o sji cesarskiej duchow ieństw o n ie  m ia ło  orga
n izac ji stanowej, a  w obec tego przynależność do  te
go zaw odu n ie  je s t ty tu łem  do  nabycia  obywatelstwa  
polskiego  na  podstaw ie art. 2 p . 1 u stęp  d )  ustawy  
z  20 styczn ia  1920 (p o z. 44 Dz. U st.).

Wyrok N. T. A. z 19 września 1936 L. Rej. 2647/33.

N. T . A. odda la  skargę jak o  n ieuzasadnioną.
Powody.
Starosta w D rohiczynie poświadczeniem  z 24 stycznia 

1925 stw ierdził, że ksiądz S., proboszcz w D rohiczynie, 
je s t obyw atelem  polskim , i w ydał m u  n astęp n ie  stały 
dowód osobisty. U rząd W ojew ódzki w B rześciu nad  
Bugiem  decyzją z 20 grudnia  1932, pow ołu jąc się na 
a rt. 16 rozp. m in isteria lnego  z 7 czerwca 1920 (poz. 
320 Dz. U st.), un iew ażn ił oba powyższe dokum enty, 
poniew aż przez w ydanie  ich S tarosta naruszy ł usta
wę z 20 stycznia 1920 (poz. 44 Dz. Ust.) o raz ogólne 
przepisy  o dow odach osobistych. W szczególności — 
zaznaczył U rząd W ojew ódzki —  dokum entam i, o k tó 
rych mowa, stw ierdzono, że ks. S. n ab y ł obywatelstwo 
polskie z m ocy sam ego praw a na podstaw ie art. 2 
p. 1 lit. a) i d ) w ym ienionej ustaw y z ty tu łu  zapisu 
swego ojca  do ksiąg  s ta łe j ludności m . N arew  pow ia
tu  bielskiego, w zględnie z ty tu łu  swego zapisu  do re 
je s tru  duchow nych prawosław nych w  K onsystorzu 
w W ilnie, a tym czasem  dochodzenie  dodatkow o prze
prow adzone wykazały, że ks. S. n ie  służy na powyż- 
8Zej podstaw ie praw nej obyw atelstw o polskie, a to 
dlatego, że jego paszport rosyjski N r 5879 oraz wy
kaz służby i  jego zeznania, złożone do p ro tokó łu  
z 2 grudn ia  1932, stw ierdzają  p rzynależność jego i je- 
8° ojca Ja n a  do organizacji stanu  duchow nych p ra 
wosławnych, k tó ra  by ła  odrębną organizacją  ogólno- 
panstwową, n ie  związaną „z pew nym  ściśle określo- 
u yni te ry to riu m 14, że w edług art. 393 —  501 ustawy

stanach (Zb. p r. tom  IX ) duchow ieństw o praw o

sław ne w raz z rodzinam i oraz osoby, pozostające 
w służbie cerkiew nej, n ie  posiadały  stanow ych orga- 
nizacyj m iejscowych, o jak ich  m ow a w ustaw ie z 20 
stycznia 1920, i  że w m yśl powyższych artykułów  
ustawy o stanach , ks. S. jak o  duchow ny praw osław ny 
n ie  b y ł i  n ie  m ia ł praw a być zapisany do ksiąg  orga- 
nizacyj stanow ych n a  ziem iach  b. Cesarstwa R osyj
skiego, ja k ie  weszły w  sk ład  Polski.

M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych orzeczeniem  
z 17 lutego 1933, w ydanym  w załatw ieniu  odwołania 
ks. S., zatw ierdziło  decyzję U rzędu  W ojewódzkiego 
z powodów w n ie j przytoczonych, zaznaczając po 
nadto , że zeznania św iadków  A leksandra- S. i F ranc i
szka D ., stw ierdzające, iż odwoławca b y ł p rzed  1 s ierp 
n ia  1914 zapisany  do ksiąg ludności stanu  m . Narew, 
n ie  są w iarygodne, gdyż w  N arw i w ogóle ksiąg  lud 
ności sta łe j n ie  prow adzono, a istn iały  tam  księgi or- 
ganizacyj stanowych, odwoławca zaś, gdyby naw et 
b y ł do Łych ostatn ich  w ym ienionych ksiąg  zapisany, 
to  m usia ł b y ł być z n ich  w ykreślony z chw ilą wstą
p ien ia  do stan u  duchownego.

N a to  orzeczenie m in is te ria lne  w niósł ks. S. skargę 
do N. T . A., k tó ry  rozważył, co n astępu je :

Skarżący zarzuca przede  wszystkim  wadliwość po
stępow ania z tego pow odu, że zaskarżonym  orzecze
niem  uchylono a k t S tarosty z 24 stycznia 1925 w  try 
b ie  w znow ienia postępow ania ju ż  po  upływ ie la t 
trzech  od upraw om ocnien ia się tegoż ak tu , narusza
jąc  przez to  a rt. 96 (ustęp  3) rozp. o postępow aniu 
adm inistracy jnym  (poz. 341 Dz. Ust. z 1928).

W a r t .  16 rozp. z 7 czerwca 1920, na  k tó rym  opar
to zaskarżone orzeczenie, unorm ow ano uniew ażnienie 
orzeczeń i poświadczeń obyw atelstw a. A rtyku ł ten, 
o ile  dotyczy uniew ażnien ia  orzeczeń, u trac ił, ja k  to 
N. T . A. w yjaśn ił ju ż  w w yroku z 11 lutego 1935 L. 
R ej. 665/33 w spraw ie obywatelstwa F. B ., m oc obo
w iązującą na podstaw ie art. 119 rozp. o postępow a
n iu  adm inistracy jnym . W  następstw ie tego orzecze
n ia  w spraw ach obyw atelstw a m ogą być uniew ażnio
n e  ty lko  pod w arunkam i, określonym i w tym  ostat
n im  rozporządzeniu . N atom iast postanow ienia art. 16 
rozp. z 7 czerwca 1920, dotyczące poświadczeń oby
w atelstw a, n ie  zostały dotychczas uchylone. G dy zaś 
w ym ieniony a rty k u ł n ie  zaw iera żadnych  ograniczeń 
pod  względem  czasu, uznać należy za dopuszczalne 
uniew ażnienie poświadczeń obywatelstwa w każdym  
czasie. A poniew aż a k t z 24 stycznia 1925, ja k  to  wy
n ika  z jego form y i  treści, je s t n ie  orzeczeniem , lecz 
zaświadczeniem , przeto  okoliczność, że uchylono go 
ju ż  po upływ ie la t trzech  od w ydania  go, n ie  jest 
wadliwością postępow ania.

O ile  chodzi o m ateria lno-praw ną podstaw ę zaskar
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żonego orzeczenia, skarżący wywodzi, że u ro d z ił się 
w 1869 w m iasteczku N arw i pow iatu  b ielsk iego , że 
od  1918 je s t  proboszczem  praw osław nym  w D ro h i
czynie, że obow iązki duszpastersk ie  p e łn ił także i  po 
przedn io  n a  kresach  w schodnich i  że ojciec jego u ro 
dz ił się w N arw i ja k o  syn tam tejszych  m ieszczan, 
a więc b y ł zap isany  tam  do  ksiąg stanu m ieszczań
skiego.

W ywody te  n ie  dow odzą nielegalności odmowy 
uznan ia  skarżącego za obyw atela polskiego. Spornym  
jest, czy skarżący n ab y ł obyw atelstw o polsk ie  na pod 
staw ie a rt. 2 p . 1 ustęp d) ustawy z 20 stycznia 1920. 
Is to tne  znaczenie m a zatem  kwestia, czy skarżący b y ł 
p rzed  wejściem  te j ustaw y w życie zapisany do gm i
ny  m iejsk iej lub  w iejskiej albo  do jed n e j z organiza- 
cyj stanow ych n a  z iem iach  b. Cesarstwa Rosyjskiego, 
ja k ie  w chodzą w sk ład  Polski.

W ładza pozw ana —  ja k  to  w ynika z zaskarżonego 
orzeczenia, w zględnie z zatw ierdzonej n im  decyzji 
I  in stan c ji —  w ychodzi z założenia, że p o d  pojęcie 
organizacyj stanow ych w rozum ieniu  powyższego 
przepisu  p o d p ad a ją  ze w zględu na  jego cel ty lko  or
ganizacje  stanow e, k tó re  m a ją  zarazem  c h a rak te r o r
ganizacyj m iejscow ych i  że duchow ieństw o praw o
sław ne tak ie j w łaśnie organizacji n ie  posiadało ; wo
bec tego skarżący jak o  duchow ny z ty tu łu  tego zawo
d u  n ie  naby ł, zdaniem  w ładzy pozw anej, obyw atel
stwa polskiego. O dm ienne w powyższym względzie 
zapatryw anie skarżącego n ie  je s t  trafne. W  R osji bo 
wiem  cesarskiej duchow ieństw o praw osław ne zarów 
no  ja k  i  duchow ieństw o innych  w yznań, m iało  tylko 
sw oją h ie ra rch ię  podobnie  ja k  u rzędnicy  państwowi, 
n ie  m ia ło  n a tom iast żadnej organizacji stanowej 
a prow adzone p rzez konsystorze b iskup ie  spisy du 
chow nych, podobnie  ja k  prow adzone przez M inister
stwa spisy podleg łych  urzędników , żadną  m ia rą  n ie  
mogły być uważane za księgi stanow e (art. 987 usta
wy o stanach  w  w ydaniu  z 1899).

Jeże li zaś wyłączy się organizację  duchow ieństw a 
spod  po jęcia  organizacyj stanow ych w  rozum ieniu  
a rt. 2 p . 1 u stęp  d) ustaw y z 20 stycznia 1920, to 
w m yśl tegoż p rzep isu  w łączności z ustaw ą o stanach  
w chodzić m oże pod  uwagę ty lko  zap is do  organizacji 
stan u  szlacheckiego, mieszczańskiego lu b  włościań
skiego, w zględnie do  gm iny m ie jsk ie j lu b  w iejskiej. 
Skarżący -— ja k  wyżej zaznaczono —  pow ołu je  się

na zapis swego ojca do  ksiąg stan u  mieszczańskiego. 
T o  pow ołanie się jed n a k  u pada , gdyż skarżący sam, 
ja k  to zeznał p rzy  przesłuchan iu  go 2 grudn ia  1932, 
n ie  p rzynależał do  żadnego z w ym ienionych wyżej 
trzech  stanów.

W odm ow ie uznan ia  skarżącego za obyw atela pol
skiego na  podstaw ie ostatn io  w ym ienionego przepisu  
N . T . A. n ie  m ógł w obec tego dopatrzeć się narusze
n ia  jego praw .

W  następstw ie tego n ie  m ają  istotnego znaczenia 
dalsze wywody skarżącego, zm ierzającego do wykaza
n ia , że obyw atelstw o polsk ie  służy m u  w myśl a rt. 3 
i  4 T ra k ta tu  W ersalskiego (poz. 728 Dz. Ust. z 1920) 
z ty tu łu  u rodzenia  się, w zględnie zam ieszkania na 
obszarze, w chodzącym  w  sk ład Polski. Skarżący bo
w iem , ja k  to  tra fn ie  podniosła w ładza pozwana w od
powiedzi na  skargę, gdyby naw et naby ł obywatelstwo 
polsk ie  na  podstaw ie tych  a rt. T ra k ta tu  W ersalskie
go, u trac ił je  na  podstaw ie a rt. 11 ustaw y z 20 stycz
n ia  1920, poniew aż n ie  odpow iadając wym ienionem u 
w art. V I (p. 1) T ra k ta tu  Ryskiego (poz. 300 Dz. 
Ust. z 1921) w arunkow i zapisu do ksiąg ludności sta
łe j byłego K rólestw a Polskiego, w zględnie do  gminy 
m iejsk iej lub  w iejsk iej a lbo do jed n e j z organizacyj 
stanowych na  ziem iach byłego Im p eriu m  Rosyjskie
go, ja k ie  w chodzą w sk ład  Polsk i, n ab y ł na  podsta
wie ostatniego zdania tegoż p rzepisu  obywatelstwo 
sowieckiej Rosji, w zględnie U krainy . N abycie to na
stąp iło  w myśl powyższego p rzepisu  z m ocy praw a 
samego. Bez znaczenia je s t  w obec te g o . tw ierdzenie 
skarżącego, że n ie  dokonał opcji na rzecz Rosji, 
w zględnie U krainy. N a wywody zaś skarżącego, że 
w edług sowieckiej konsty tuc ji do w arunków  nabycia 
obywatelstwa sowieckiego należy zam ieszkanie na  ob
szarze R osji, w zględnie U krainy , zaznaczyć należy, 
że nabycie  obyw atelstw a sow ieckiej R osji, względnie 
U kra iny  na  podstaw ie art. V I p . 1 (zdanie ostatnie) 
T ra k ta tu  R yskiego n ie  zostało w tym  T rak tac ie  uza
leżnione an i od  zam ieszkania na obszarze Rosji, 
względnie U krainy  an i też od jak ichko lw iek  zastrze
żeń k o nsty tuc ji sowieckiej. K onsty tucja  ta  n ie  w cho
dzi wobec tego pod uw agę p rzy  ustalan iu  przez w ła
dze polskie obywatelstwa n a  podstaw ie art. V I T rak 
ta tu  Ryskiego.

K ieru jąc  się tym i rozw ażaniam i należało  oddalić 
skargę jak o  nieuzasadnioną.



c  1 2 5 -1 2 6 113

P arafia ka to licka  n ie  je s t osobą prawną, n ie  posia
da  ustawowego przedstaw iciela  i  wobec tego pow ódz
tw o przec iw ko  n ie j  n ie  m oże być wytoczone.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego • 
z 18 sierpnia — 1 września 1936 C. I. 2792/35.

Skarb Państw a w ystąp ił do S ądu  O kręgowego prze
ciwko P a ra fii K ato lick ie j W schodniego O brządku 
w Połoskach w osobie proboszcza oraz przeciw ko te 
m uż proboszczowi osobiście o eksm isję z m a ją tk u  po- 
cerkiewnego, Sąd Okręgowy jed n ak  pozew ten  w  sto
sunku do pa ra fii od rzucił z założenia, że pa ra fia  zo
stała zapozw ana w osobie n ienależytego zastępcy, gdyż 
zgodnie z w yjaśnieniem  Sądu Najwyższego (Zb. Orz. 
1934 N r 481) proboszcz n ie  je s t z samego praw a 
przedstaw icielem  przed  sądem  praw  m ajątkow ych da- 
uego kościoła i  bez otrzym ania  od właściwego Bisku
pa  O rdynariusza upow ażnienia na piśm ie n ie  może 
podejm ow ać żadnych  czynności procesow ych w imie- 
n iu  tegoż kościoła, że zapozw any proboszcz upow aż
nien ia  tak iego  n ie  złożył i  w skazanie w przypadku  
nienależytego zastępcy n ie  m oże być usun ięte  w  try 
b ie  art. 66 k. p . c., Sąd zaś A pelacyjny , do  którego 
odw ołał się Skarb Państw a, postanow ienie to zatw ier
dził, przy taczając  w uzasadnien iu  m otyw y analogiczne.

W skardze kasacyjnej P ro k u ra to ria  G eneralna, dzia
ła jąca w im ien iu  S karbu  Państw a, zarzuca Sądowi 
A pelacy jnem u: 1) obrazę ćan. 99 i  1495 p rzez odrzu- 
eenie pozw u z racji, iż pa ra fia  n ie  m oże b y ć  zapo
zwana w osobie je j  proboszcza m im o, że praw o ko 
ścielne uzna je  p a ra f ię  za osobę p raw ną, że proboszcz 
je s t upraw niony  do  otrzym ania  pozw u, oraz .że pozew 
należy uważać za wytoczony praw idłow o naw et w  ra 
zie niew skazania ustawowego przedstaw iciela strony 
pozw anej; 2) obrazę a rt. 236 k. p . c. p rzez odrzuce
nie pozw u z pow odu n iew ykazania się pozwanego 
proboszcza upow ażnieniem  B iskupa, gdy tymczasem 
b rak  tego upow ażnien ia  m ógł ty lko  spowodować n ie
dopuszczenie tegoż proboszcza do w noszenia ob rony; 
Wreszcie 3) obrazę art. 66 i 213 k. p . c. p rzez odmowę 
udzielenia Skarbow i Państw a te rm inu  d la  wskazania 
właściwego przedstaw iciela pozw anej parafii.

Zarzu ty  te  n ie  u lega ją  uw zględnieniu. W praw dzie 
nie je s t zasadne tw ierdzenie  sądów m erytorycznych, 
Ze W skazanie w pozw ie niewłaściwego przedstaw iciela 
2aP°zw anej osoby praw nej stanow i tak ą  w adę po- 
zwu, k tó ra  n ie  m oże być sprostow ana w try b ie  art. 
^  k . p. c., w ada ta  bow iem  n ie  dotyczy stosunku 
Prawnego, k tó ry  je st podstaw ą pozw u i k tó ry  łączy 
Powoda z pozw anym , n ie  zaś z jego przedstaw icie

125. lem , to  jed n ak  udzielan ie  skarżącem u te rm in u  na 
w skazanie właściwego przedstaw iciela p a ra f ii byłoby 
bezskuteczne, gdyż pa ra fia  n ie  je s t osobą praw ną, n ie  
posiada ustawowego przedstaw iciela i w obec tego po
wództwo przeciw ko n ie j n ie  m oże być w ytoczone; 
w szczególności an i proboszcz, an i też B iskup  O rdy
n ariu sz n ie  są przedstaw icielam i para fii, lecz przed
staw icielam i danego kościoła, będącego w m yśl can. 
99 i 1495 § 2 kodeksu  kanonicznego osobą p raw ną, że 
parafia , w brew  tw ierdzeniu  skarg i kasacyjnej, n ie  jest 
osobą p raw ną w rozum ieniu  praw a kościehiego, wska
zu ją  na  to przep isy  kodeksu  kanonicznego, k tóry , 
w yliczając w  rozm aitych  m iejscach  osoby praw ne, n ie ' 
w ym ienia w śród n ieb  para fii, to też słusznie b iu ro  
E p isk o p a tu  Polskiego w  nadesłanym  do M inisterstwa 
Spraw iedliw ości w yciągu z praw a kanonicznego o oso
bach  praw nych kościelnych i zakonnych (Dz. Urz. 
M in. Spraw . N r 10 z 15 m a ja  1926) n ie  w ym ienia 
para fii jak o  osoby praw nej (por. rów nież Zb. Orz. 
S. N . 1936 N r 328). P a ra fia  je s t to pew ne tery torium , 
na  k tó re  rozciąga się bezpośrednia  działalność i  wpływ 
danego kościoła para fiah iego ; poza tym  w yraz p a ra 
fia używ any je s t rów nież d la  oznaczenia ogółu w ier
nych , na k tó rych  rozciąga się w ładza duszpasterska 
proboszcza danego kościoła parafia lnego , ogół ten 
jed n ak  n ie  posiada osobowości p raw nej, gdyż b rak  
m u  jednego  z n iezbędnych  k u  tem u  czynników , m ia
nowicie dek re tu  erekcyjnego (can. 100 i 687 kod.

Skoro p rzeto  powództwo niew łaściw ie zostało wy
toczone przeciw ko pa ra fii, słusznie Sąd A pelacyjny 
pozew w  te j części odrzucił, postanow ienie zaś za
skarżone, jak o  w ostatecznym  w yniku zgodne z p ra 
wem , pozostaje  w m yśl a rt. 436 k. p. c. w mocy.

1 2 6 .

Państwo, w zględnie  zw iązek  sam orządow y w  przy-  
fKidku, g dy  w yjednyw an ie  pozw olen ia  na  przeprow a
dzen ie  u rządzeń  w odnych  je s t zgodnie  z  art. 45 ust. 3 
ustaw y w o dnej zby teczne  w obec zatw ierdzenia  p rzez  
M inisterstw o R o b ó t P ub licznych  p ro je k tu  tych  urzą
dzeń , n ie  są obow iązane wszcząć p rzed  za jęciem  grun
tu  postępow ania, dotyczącego odszkodow ania właści
ciela.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 19 sierpnia 1936 C. I. 2899/35.

T owarzystwo G órniczo-Przem ysłow e „S a tu m “  wy
stąp iło  przed  Sąd O kręgow y w  Sosnowcu o  zobowią
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zanie pozwanego M agistra tu  m . Sosnowca do  usunię
cia k an a łu  odpływowego k an a lizac ji m ie jsk ie j, u rzą
dzonego w brew woli i  zgodzie Tow arzystw a n a  części 
należącej do  niego nieruchom ości N r 2017 w  Sosnow
cu, oznaczonej n a  załączonym  p lan ie  m ierniczego 
przysięgłego C. k o lo rem  czerw onym , długości od  s tro 
ny  w schodniej 115,5 m  i od strony zachodniej 69,5 m .

Sąd Okręgowy powództwo uwzględnił, lecz Sąd 
A pelacyjny  wyrok pierw szej in stanc ji uch y lił i po
wództwo o d d a lił; n a  sku tek  skarg i k asacy jnej powo
da Sąd Najwyższy wyrok Sądu A pelacyjnego uchylił 
z pow odu obrazy a rt. 711 u. p . c .; p rzy  pow tórnym  
rozpoznaniu  spraw y Sąd A pelacyjny  w yrok Sądu 
Okręgowego uch y lił i  pow ództw o oddalił.

W skardze kasacyjnej pow ód zarzuca Sądowi A pe
lacy jnem u obrazę a rt. 45, 195 p . 3, 198 p . 1 i  7, 203 
p. 1, 203 p . 3 ustaw y w odnej z 19 w rześnia 1922 (Dz. 
Ust. N r 102 poz. 936 a jed n o lity  tekst Dz. Ust. N r 
62/1928 poz. 574) p rzez uznan ie  zabo ru  należącego 
do  pow oda g ru n tu  p rzez M agistrat m . Sosnowca za 
słuszny bez up rzedniego  spełn ien ia  w arunków  o od
szkodow aniu w edług przepisów  pom ien ione j ustawy.

Ja k  w ynika z przesłanek  zaskarżonego w yroku, Sąd 
A pelacyjny  usta lił n a  podstaw ie p ism a U rzędu  W oje
wódzkiego w- K ielcach  z 2 k w ie tn ia  1924 N r IV /89, 
iż p ro je k t kanalizacji m iasta Sosnowca został zatw ier
dzony p rzez M inisterstw o R obó t P ublicznych , przy 
czym niespo rne je s t, iż p ro jek t ten  obe jm uje  również 
przeprow adzenie  k an a łu  przez g run ty  cjuaestionis i że 
wobec tego zgodnie z art. 45 ust. 3 ustawy w odnej 
z 19 września 1922 (jed n o lity  tekst Dz. Ust. N r  62/ 
1928 poz. 574) zbędne by ło  w p rzy p ad k u  insty tucji 
sam orządow ej w yjednyw anie pozw olenia na  wywła
szczenie g ru n tu ; te j p rzesłanki skarżący n ie  kw estio
nu je , podnosi je d n ak , iż w obec art. 195 p. 3, 198 p. 1 
i 7, 203 p. 1 i 3 ustawy w odnej konieczne było doko
nan ie  form alności, dotyczących odszkodow ania przed 
fak tycznym  zajęciem  gruntów , i zarzuca, iż znacze
n ia  tych przepisów  Sąd A pelacyjny  n ie  rozw ażył; 
w tym  w zględzie należy  zaznaczyć, iż przepisy  pom ie- 
nione zam ieszczone są w rozdziale I I  ustaw y w odnej, 
trak tu jącym  o tryb ie  postępow ania na  sku tek  poda
n ia  przedsiębiorstw a o pozw olenie w odno-praw ne, 
i jeżeli po trzebne  je s t ustanow ienie służebności lub  
odstąp ien ie  gruntów  lub  innych  n ieruchom ości (art. 
203), to  jednocześnie z postępow aniem  o w ydanie po 
zw olenia przedsięb iorcy  na  zajęcie gruntów  toczy się 
postępow anie w przedm iocie przyznania  wynagrodze
n ia  odpow iedniego właścicielowi, p rzy  czym zgodnie 
z ust. 3 art. 203 orzeczenie wywłaszczające nad a je  
przedsięb iorcy  praw o w ykonania służebności lid) 
ob jęcia  w  posiadanie  p rzedm iotu  wywłaszczonego, je 

żeli złoży do depozytu  sądowego oznaczoną przez 
władzę w odną kw otę w ynagrodzenia, a d la  odszkodo
wań, p ła tnych  po  w ykonaniu  orzeczenia, da  zabez
p ieczenie; z p rzepisów  jed n a k  om aw ianych n ie  wyni
ka, aby  państw o, względnie związek sam orządowy, 
w w arunkach , ja k ie  zachodzą w  spraw ie nin iejszej, 
gdy w yjednyw anie pozw olenia n a  przeprow adzenia 
urządzeń  w odnych s ta je  się zbyteczne w obec a rt. 45 
ust. 3 ustaw y, obow iązane były  wszcząć postępow a
nie, dotyczące odszkodow ania przed  zajęciem  grun
tów, zwłaszcza w obec przepisów  art. 47 ust. 1 p . 7 
i  132 p. 3 ustawy w odnej, w m yśl ogólnego ducha, 
k tó rych  państw o i zw iązki sam orządow e zw olnione 
są od sk ładan ia  odszkodow ania p rzed  przystąp ien iem  
do w ykonania urządzeń  w odnych; okoliczność, powo
łana  p rzez skarżącego, iż M inisterstw o R o b ó t P ub licz
nych  w piśm ie z 2 kw ietn ia  1924 zaleca M agistratow i 
m . Sosnowca dostosow anie się do  przepisów  ustawy 
wodnej p rzed  przystąp ien iem  do robó t, je s t  bez istot
nego znaczenia, skoro skarżący n ie  tw ierdzi, aby  w ła
dza w odna dopa trzy ła  się w p rzy p ad k u  uchybień  
przepisów  ustaw y w obec w ykonania  ju ż  u rządzeń  ka
nalizacyjnych  przez M agistrat m . Sosnowca i zarzą
dziła usunięcie ich  (art. 61 p. 4 ).

Z przytoczonych względów nierozw ażenic poszcze
gólnie p rzez Sąd A pelacyjny  znaczenia wskazanych 
p rzez skarżącego przepisów  n ie  m oże skutkow ać uchy
len ia  zaskarżonego w yroku, jak o  niesprzecznego z p ra 
w em, zwłaszcza i  z tego względu, iż  skarżący n ie  wska
zu je , jak a  szkoda d la  niego, pow stała przez to, iż  M a
g istra t m . Sosnowca przeprow adził urządzenia  kana
lizacyjne przez grunty  skarżącego bez dopełn ien ia  
uprzedn io  form alności, dotyczących odszkodowania, 
skoro grunty  te  zostały na  ten  cel zgodnie z p rzep i
sam i ustaw y w odnej p rzeznaczone i n ie  został on po
zbaw iony możności o trzym ania odszkodow ania, a przy 
tym  z ustaleń  w zaskarżonym  w yroku w ynika, iż Ma
g istra l m. Sosnowca wszczął ju ż  naw et odpow iednie 
postępow abie zgodnie z przepisam i ustaw y w odnej.

127.
M a m oc obow iązującą orzeczenie rozw odow e Sądu  

D uchownego Ew angelicko-Reform ow anego, dotyczące  
m ałżeństw a, zawartego w  Kościele Rzym sko-K ato lic
k im , g d y  stroną pozw aną b y ł m ałżonek, k tó ry  p rze
szed ł na w yznanie  ew angelicko-reform owane.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijtlu Najwyższego 
z 20 sierpnia 1936 C. I. 1235/35.

Sąd A pelacyjny, uchy la jąc  w yrok Sądu O kręgowe
go, o dda lił powództwo W andy z K. w  pierw szym  za-



m ęściu S., a  w d rug im  R ., p rzeciw ko m ężow i Rom anow i 
R. o środk i u trzym an ia z założenia, iż pozyw ająca nie 
posiada leg itym acji p raw n ej do poszukiw ań alim en- 
tarnycłi względem  pozwanego, albow iem  uniew ażnie
n ie  pierwszego je j  m ałżeństw a z należącym  do wyzna
n ia  rzym sko-katolickiego M ieczysławem SI, zawartego 
w  K ościele Rzym sko-K atolickim , m ogło n astąp ić  przez 
Sąd Duchow ny tego ty lko  Kościoła, n ie  zaś, ja k  w  da
nym  razie , p rzez K onsystorz w yznania Ew angelicko- 
R eform ow anego, do  k tórego należy  pozyw ająca, a tym  
sam ym  następne  wejście je j  w śluby m ałżeńskie  z po
zw anym  R . w Kościele Ewangelicko-Reform ow anym , 
k tó ry  w  dalszym  ciągu orzek ł separac ję  m iędzy s tro 
nam i, n ie  posiada m ocy w obliczu  praw a cywilnego, 
pierwsze zaś m ałżeństw o ze S. zachow uje n ad a l p raw 
ne  istnienie.

Skarga kasacyjna pozyw ającej zarzuca naruszenie  
art. 351 k. p . c. oraz a rt. 196 praw a o m ałż. z 1836.

Ja k  słusznie podnosi skarżąca, w edług wyraźnego 
b rzm ien ia  pom ienionego  a rt. 196 oraz zgodnie  z p rzy
ję tą  w ykładnią  Sądu  Najwyższego (orzecz. kom pletu  
feby  I. N r  172/1926, orzecz. w składzie 7 sędziów 
222/1931 i  inne) w  m ałżeństw ach osób w yznających 
różne re lig ie  chrześcijańskie, w yrzeczenie istn ien ia  
m ałżeństw a i  jego  ważności należy do sądu  w yznania, 
k tórego duchow ny w pierw  ślu b u  udzielił, chociażby 
m ałżonkow ie b ra li  ślub  w  kościołach obu  w yznań, do 
k tó rych  należą, w yrok  natom iast, dotyczący zasadno- 
SC1 przyczyn rozw iązania m ałżeństw a i  co do samego 
rozw iązania stanow i sąd w yznania, do którego  należy 
strona pozw ana. Skoro więc sam  sąd w yrokujący  we 
w stępnej części m otyw ów  stw ierdza, iż  pierw sze m ał
żeństwo skarżącej, zaw arte  w  Kościele Rzymsko-Ka
tolickim , po  prze jśc iu  je j  n a  w yznanie ewangelicko- 
reform ow ane rozw iązane zostało p rzez Sąd  Duchow- 
ny  tego w yznania, p rzy  czym w edle niezaprzeczonych 
przytoczeń skarżącej by ła  ona wówczas stroną pozwa
n ą , w spom niane orzeczenie rozwodowe S ądu  D uchow 
nego ew angelicko - reform ow anego, zapad ło  w g ran i
cach właściwości tego sądu i  m a m oc obow iązującą, 
a stąd rów nież ważny je s t  ślub  m iędzy s tronam i obec
nego procesu, udzielony  przez w ładze duchow ne te 
goż w yznania, do  k tórego strony  te  należą, a w  kon
sekw encji skarżąca uw ażana b yć  pow inna jak o  rozłą
czona później żona pozwanego, k tó re j służy w zasa
dzie w ty m  charak te rze  praw o dochodzenia od męża 
alim entów , jeś li okoliczności czynu żądan ia  w te j m ie
rze należycie  uspraw iedliw iają . O drzucając w ięc a li- 
m ine roszczenia skarżącej, n ie  b ędącej jak o b y  żoną 
pozwanego w rozum ien iu  praw a cywilnego, i  n ie  pod 
d ając rozbiorow i okoliczności, na  k tó rych  skarżąca 
z°na op ie ra  te roszczenia, Sąd w yrokujący  w rzeczy

sam ej naruszy ł w  sposób isto tny  a rt. 351 k. p . c. oraz 
a rt. 196 p raw a o m ałż., wobec czego zaskarżony wy
rok  ostać się n ie  może.

128.

P rzyjęcie  na sieb ie  odpow iedzialności ogólnie za 
zobow iązania  d a n e j osoby w zg lędem  trzeciego n ie  za
w iera cech poręczenia o charakterze, p rzew idzianym  
w  art. 1557 i 1560 t. X  cz. 1 Zw . Pr.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 25 sierpnia 1936 C. I. 86/36.

S ąd A pelacyjny  zatw ierdził w yrok  S ądu  Okręgowe
go, oddalający  pow ództw o S k a rb u  P aństw a przeciw ko 
Stanisław ow i S. i  Paw łow i K . o 6.911 z ł 55 g r z '}/o 
i kosztam i procesu  z ty tu łu  poręczenia  pozw anych za 
wszelkie stra ty  n a  rzecz S k arb u  Państw a, k tó re  mógł 
spowodować n ie ja k i T eodor P . jak o  agent poczto
w y w  P .

W  skardze kasacyjnej P ro k u ra to ria  G eneralna, dzia
ła jąca  w im ien iu  i  na rzecz S k a rb u  Państw a, zarzuca
jąc  naruszen ie  przepisów  art. 1550, 1558, 570; 1528 
i  1530 t.  X  cz. I  Zw. P r., wnosi o uchylen ie  zaskarżo
nego wyroku.

J a k  w ynika z a rt. 1557 i  1560 t. X  cz. I  zw. p r., 
p rzew idziane w n ich  poręczenie m a  dw ie form y: 
zwykłe, p rzy  k tó ry m  odpowiedziahiość poręczyciela 
je s t  subsydiarna i  n a stęp u je  dop ie ro  po  ogłoszeniu 
upadłości d łużn ika  (a rt. 1558), i  term inow e, k tó re  
pow oduje so lidarną odpow iedzialność poręczyciela 
i d łu żn ika  (a rt. 1560), jed n ak  pod  pojęcie  tego po rę
czenia po d p ad a  ty lko  tak ie  p rzy jęcie  na sieb ie  odpo
w iedzialności, k tó re  dotyczy określonego d ługu  danej 
osoby, na tom iast przy jęcie  na  siebie odpow iedzialno
ści ogólnie za je j  zobow iązania względem  trzeciego, 
ja k  to m ia ło  m iejsce w edle usta len ia  zaskarżonego 
w yroku w p rzypadku , n ie  zaw iera cech poręczenia 
o charak te rze , p rzew idzianym  w  pow ołanych wyżej 
przepisach , i d latego, w brew  wywodom Sądu A pela
cyjnego, ja k  słusznie u trzym uje  kasacja, n ie  m a pod
staw  praw nych do zastosowania w danej spraw ie wy- 
łuszczonycli przepisów , w szczególności zaś uw zględ
n ien ia  w arunków , wyszczególnionych w  art. 1555 t.  X 
cz. I  zw. p r., k tó rych  n iezachow anie przez w ierzyciela 
a lbo zw alnia zupełn ie  poręczyciela od wszelkiej od
pow iedzialności (ja k  n p . uchybien ie  te rm in u  6-ciomie- 
sięcznego od  da ty  p łatności i zobow iązania d la  przy
stąp ien ia  do poszukiw ania należności), a lbo też  uza
sadnia zarzu t przedwczesności akcji przeciw ko porę
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czycielowi, ja k  np . w razie  poszukiw ania należności 
z ty tu łu  poręczenia przed  ogłoszeniem  dłużnikow i 
upadłości i  n ieusta len iem  po  rozstrząśn ien iu  jego m a
ją tk u  b ra k u  funduszów  n a  pokrycie  d ługu , zabezpie
czonego poręczeniem , k tó re  to  p rzy p ad k i m a właśnie 
na  względzie zaskarżony wyrok.

O p iera jąc  się jed n ak  na  zasadzie w olności umów, 
Sąd A pelacyjny  pow inien  b y ł rozważyć załączone do 
ak t spraw y zobow iązanie pozw anych z 29 kw ietnia 
1926 w gran icach  p rzy ję te j p rzez n ich  odpow iedzial
ności, stosownie do  art. 1528 i  1536 oraz nast. ,t. X 
cz. I  zw. pr.

Również słuszny je s t za rzu t kasacji, że Sąd A pela
cy jny  bez należytego uzasadnien ia  zakw estionow ał 
n ad to  ważność zobow iązania powyższego, op ie ra jąc  się 
jedyn ie  na okoliczności, iż strona pozyw ająca sam a 
w swoim czasie uznaw ała to zobow iązanie za niedo
statecznie  zabezpieczające je j  in teresy  i  w ym agała zło
żenia  dodatkow ego zobow iązania w  in n e j redakcji, 
okoliczność bow iem  ta  sam a przez się n ie  stw ierdza 
niew ażności ju ż  złożonego zobow iązania lub  zrzecze
n ia  się w ynikających z niego up raw nień , w szczegól
ności o ile  Sąd A pelacyjny  n ie  u sta lił, b y  zobowiąza
n ie  to  zostało w celu  powyższym zwrócone stron ie 
zobow iązanej lu b  w in n y  sposób uznane  za pozbaw io
ne skutków  praw nych.

Przytoczone uchybien ia  stanow ią isto tną obrazę 
art. 351 k. p. c., pow odującą uchylen ie  zaskarżonego 
wyroku.

129.

Z  m ocy  § 38 rozporz. R a d y  M in . z  25 czerwca  
1932 o postęp , egzek. w ładz skarbow ych  osoba, ro
szcząca sobie  prawo d o  za jętego  m a ją tku , k tó ra  przed  
w ytoczeniem  pow ództw a n ie  przedstaw iła  urzędow i 
skarbow em u  sw oich  zarzu tów , pow inna, naw et g dyby  
się z  p ow ództw em  utrzym ała , ponieść w sze lk ie  koszty  
wszczętego p rze z  n ią sporu, a co za ty m  idzie , i  ko 
sz ty , przew idziane w  art. 99  § 1 k. p . c.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 26 sierpnia 1936 C. I. 3046/35.

Mojżesz G. w pozwie z 7 czerwca 1934 żądał w yłą
czenia z op isu  tow arów , zajętych  przez sekw estratora 
U rzędu  Skarbowego w Rów nem  w  firm ie  ,,P.“  16 stycz
n ia  1934 za pod a tk i, należne  od współpozwanego S. 
i Z., w spółpracow ników  powoda.

Sąd O kręgow y powództwo oddalił, lecz n a  skutek 
skarg i ape lacy jne j pow oda Sąd A pelacyjny  w yrok Są

du  Okręgowego zm ienił i zw olnił od  egzekucji tow a
ry, z a ję te  przez sekw estratora U rzędu  Skarbowego.

B ezpodstaw ny je s t za rzu t skarg i kasacyjnej P ro k u 
ra to rii G eneralnej, d ziałającej w  im ien iu  i  na  rzecz 
współpozwanego S karbu  Państw a, że Sąd A pelacyjny  
z pogw ałceniem  art. 250 i 351 k. p . c. w ysnuł błędny  
wniosek, iż Skarb  Państw a n ie  udow odnił, że sklep, 
w  k tó rym  dokonano zajęcia spornych  tow arów , s ta 
nowi n ad a l własność M ojżesza S. i  A w runa Z., zarzut 
ten  bow iem  sprow adza się do  niedopuszczabiej w po
stępow aniu  kasacyjnym  k ry tyk i dopuszczonej przez 
Sąd A pelacyjny  oceny zeznania św iadka W. (art. 250 
§ 1 k. p. c .) ,  poza tym  zaś z p rzesłanek  zaskarżonego 
w yroku w ynika, iż Sąd A pelacyjny, w brew  zarzutowi 
skarżącego, o p a rł się n ie  ty lko  na  pom ienionym  ze
znaniu , lecz na  całokształcie dowodów, złożonych 
w to k u  przew odu sądowego.

Słusznie natom iast zarzuca P ro k u ra to ria  G eneral
na, że Sąd A pelacyjny, p o m ija jąc  w niosek je j o zasą
dzenie kosztów i w yprow adzając wniosek, iż  n a  mocy 
§ 38 rozporządzenia  R ady  M inistrów  z 25 czerwca 
1932 o postępow aniu egzekucyjnym  w ładz skarbo
wych (Dz. U. R. P . N r  62/32 poz. 580) n ie  należy 
jedyn ie  zasądzać kosztów spo ru  na  rzecz pow oda, do
puścił się b łędne j w ykładni pow ołanego rozporządze
n ia ; skoro bow iem  § 38 rozporządzenia  w yraźnie sta
now i, że osoba, roszcząca sobie jak ieko lw iek  prawo 
do  zajętego  m a ją tk u  lu b  jego części, k tó ra  przed  wy
toczeniem  pow ództw a n ie  przedstaw i urzędow i skar
bow em u w szystkich zarzu tów , k tó re  m a zam iar pod
nieść w pow ództw ie, poniesie  koszty spo ru  naw et w te
dy, gdyby się z pow ództw em  u trzym ała, to b ra k  za
strzeżeń w pow ołanym  przepisie , iż  chodzi w p rzy
pad k u  jed y n ie  o koszty, poniesione przez osobę zain
teresow aną, w zw iązku z oczywistym celem  przepisu 
ograniczenia zbędnego w ytaczania pow ództw  o p ra 
wo własności m ają tk u , zajętego p rzez w ładze skarbo
we, i um ożliw ienia rozpoznania  słuszności odnośnych 
zarzutów  osoby zain teresow anej w try b ie  postępow a
nia  adm inistracy jnego , dowodzi, że osoba ta  ponieść 
pow iim a wszelkie koszty wszczętego przez n ią  sporu, 
a co zatem  idzie  i  koszty, p rzew idziane w art. 99 
§ 1 k. p . c.

Pom ija jąc  przeto  w niosek P ro k u ra to rii G eneralnej 
o zasądzenie na rzecz S k arb u  Państw a kosztów oraz 
uchy la jąc  w  te j części w yrok  Sądu Okręgowego, k tó 
ry  koszty te  za pierw szą instancję  zasądził na  rzecz 
Sk arb u  Państw a, Sąd A pelacyjny  dopuścił się n a ru 
szenia § 38 rozporządzenia  R ady  M inistrów  z 25 czerw
ca 1932 (Dz. U. R. P . 62/32 poz. 580) przez błędną 
jego w ykładnię, w obec czego zaskarżony w yrok  w  czę
ści, dotyczącej kosztów procesu, n ie  m ógł być utrzy-
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m any w m ocy, w  pozostałej zaś części skarga kasacyj
na została oddalona, jako  bezpodstaw na.

130.
Ustawa z  18 lipca  1924 Dz. U. poz. 686, upow aż

niająca N adzw yczajną  K om isji’ R ozjem czą  do  uregu
lowania s tosunków  pracy i  p łacy, p o m ięd zy  praco
daw cam i i  p racow nikam i ro lnym i, ja k o  późniejsza, 
uchyla  w  sto sunku  d o  pracow ników  ro lnych  przep isy  
ustawy' z  24 m aja 1860 o sądach gm in n ych  w iejskich  
w K ról. Polskim .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
i  27 sierpnia 1936 C. I .  1409/34.

Sąd O kręgowy zasądził od Jak u b a  P . na rzecz 
ogrodnika W ojciecha D. 4.710 zło tych  ty tu łem  wy
nagrodzenia w wysokości dziesięciom iesięcznej pensji 
za zw olnienie bez wypow iedzenia, a Sąd A pelacyjny 
wyrok ten  zatw ierdził.

W skardze kasacyjnej pozw any pow ołuje się na 
obrazę przez Sąd A pelacy jny  art. 3 ustaw y z 18 lipca 
1924 (Dz. U. poz. 686) § 4  orzeczenia N adzw yczajnej 
K om isji Rozjem czej z 30 grudn ia  1930 (M onitor Pol- 
ski z 11 lu tego  1933 N r 33), art. 570 i  571 ustawy
0 sądach gm innych w iejskich z 24 m aja  1860 (Dz. P r. 
LV1I N r 172) i  a rt. 366 i 711 u. p. c.

Niesłusznie zarzuca skarga kasacyjna przekroczenie 
up raw nień , w ynikających z art. 3 pow ołanej ustawy 
z 18 lipca 1924, p rzez uznanie , iż n ie  przepisy usta
wy z 1860, lecz ustaw a z 1924 i orzeczenie Nadzwy
czajnej K om isji Rozjem czej m a ją  zastosow anie do 
um owy n a jm u , zaw artej pom iędzy stronam i w  części, 
dotyczącej okresu  wypow iedzenia pracy, albowiem  
ustawa z 1924, upow ażniająca N adzw yczajną K om i
sję Rozjem czą do  uregulow ania  stosunków  pracy
1 p łacy  pom iędzy pracodaw cam i i p racow nikam i rol- 
uym i, jak o  późniejsza, uchyla  w  stosunku do pracow 
ników  ro lnych  przepisy  ustaw y z 1860 i nad a je  w art. 
1 le j ustaw y K om isji Rozjem czej praw o określenia 
warunków , n a  jak ich  n astąp ić  m oże zawarcie umów 
w przedm iocie pracy  na ro li, skoro zatem  Sąd A pe
lacy jny  usta lił, iż  powód b y ł ogrodnikiem  w m a ją tku  
pozwanego, na  m ocy zaś art. 1 rozporządzenia  M ini
stra  P racy  i O piek i Społecznej w porozum ieniu  z Mi
n istrem  Spraw iedliw ości z 4  grudn ia  1920 za pracow 
ników  ro lnych  należy  uw ażać także pracow ników , 
u tru d n io n y c h  w ogrodnictw ie, to  z tego w ynika, iż 
d°  pow oda, jak o  pracow nika ro lnego, m ia ła  zastoso
w anie ustaw a z 1924, n ie  m ogły zaś m ieć zastosowa
nia  p rzep isy  ustawy z 1860...

W ydane  w  tryb ie  postępow ania incydenta lnego  orze
czen ie  sądu  w  przedm iocie  dzia łów  sjtadkoioych, roz
strzygające pow sta ły  spór co do  sk ła d u  m a ją tku  spad
kowego, n ie  m oże być uchy lone  czy  zm ien ione  nowymi 
orzeczeniem  Sądu, chociażby żądanie  w  te j  m aterii 
zostało zgłoszone następnie ju ż  w  tryb ie  powództwa.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 1 września 1936 C. I. 243/36.

Sąd Okręgowy zatw ierdził postanow ienie Sądu 
Grodzkiego, odrzucające pozew A leksandry  K. prze
ciwko T ek li M. o ustalenie, iż sznu r g ru n tu  spadko
wego pozostałego po zm arłym  Jak u b ie  M., m ężu po 
zw anej, pod  nazwą „Nawóz“  na całej swej długości, 
w gran icach , w pozwie w yszczególnionych, nosi n ad 
to nazw y: „Siedziba11, „Osielica11 i  „Ł ug11, ja k o  jeden 
sznur z n adan ia  i że w  związku z tym  rzeczony w ła
śnie sznur za dług i spadkobiercy zm arłego Jakuba  
M., syna Ja k u b a  M., w °/7 częściach, ja k o  jego w ła
sność spadkow a, został sprzedany  na odbytej licy ta
cji, a następn ie  przez nabyw cę odstąp iony  o jcu  po
w ódki, Czesławowi K ., od którego  p rzeszedł na  je j 
własność ty tu łem  darow izny, tudzież o podział po- 
m ienionego g ru n tu  i oddanie  powódce w wyłączne 
posiadanie  należnej je j części. W  uzasadnien iu  swego 
postanow ienia Sąd Okręgowy przytoczył, iż  stosownie 
do  odpisu  w yroku działow ego tegoż Sądu z 28 listo 
pada — 5 grudn ia  1932, załączonego do a k t sprawy 
n in ie jsze j, działk i „Osielica11 i „Ług11 w w yniku  m e
rytorycznej oceny m ateria łu  dowodowego były uzna
n e  za n ie  wchodzące w sk ład uroczyska „Nawóz11, 
reszta zaś ziem i (w tym  i działka „Siedziba11) została 
uznana w spraw ie powyższej za p rzedm io t podziału, 
w skutek czego zachodzi obecnie „res iud ica la11 (po
waga rzeczy osądzonej).

W skardze kasacyjnej strona pozyw ająca zarzuca 
pogw ałcenie p rzepisu  a rt. 382 k. p . c. w związku 
z art. 213 i  236 k. p. c. o raz wnosi o uchylen ie  za
skarżonego postanow ienia S ądu  Okręgowego, zazna
czając, że wyrok sądowy z 28 listopada —  5 grudnia  
1932 dotyczy spraw y o w ydzielenie schedy spadko
w ej w  postępow aniu  incydentalnym , wówczas gdy 
w spraw ie n in ie jsze j chodzi o praw o własności do 
grun tu , w obec czego podstaw y obu  tych  spraw  są 
odm ienne, a zatem  powaga rzeczy osądzonej n ie  za
chodzi.

W brew  w ywodom kasacji, w  m yśl a rt. 891 i 893 
u. p . c., praw om ocne orzeczenie sądowe, zapad łe  m ię
dzy tym i sam ym i stronam i czy też osobam i, od k tó 
rych  osta tn ie  praw a swe wywodzą, w  przedm iocie

131.
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działów  spadkow ych, o ile  rozstrzyga powstały spó r 
co do  sk ładu  m a ją tk u  spadkow ego, chociażby zostało 
w ydane w  try b ie  postępow ania incydentalnego, pod 
względem  m ocy praw nej n ie  m oże być trak tow ane 
inaczej, n iż  praw om ocny w yrok, i  d la tego  je s t p ra 
wom ocne co do rzeczonego przedm io tu  oraz n ie  może 
być uchylone czy zm ienione now ym  orzeczeniem  
sądu, chociażby żądan ie  w  te j m ate rii zostało zgło
szone n astęp n ie  ju ż  w try b ie  powództwa. Stanowisko 
tak ie  zn a jd u je  potw ierdzenie  w osnowie a rt. 1420 
u. p . c., k tó ry  obow iązuje  i obecnie (art. X V II p . 10 
przep . w prow . k. p . c .) , o raz a rt. 1332 t. X  cz. I  zw. 
p r., z których  w ynika, że podstaw ą do żądan ia  po
nownego dz ia łu  m oże być tylko okoliczność, iż jeden 
ze w spółspadkobierców  o trzym ał p rzy  dziale  sądo
wym m niejszy  udział, n iż  m u  się należało w porów 
n a n iu  z udziałam i innych  w spółspadkobierców , n ie  
może n a tom iast sąd w yrokujący p rzy  ponownym  
przeprow adzeniu  postępow ania działowego badać 
kw estii praw idłow ości w łączenia tego czy innego 
ob iek tu  w  sk ład  m a ją tk u , podlegającego podziałowi. 
Skoro więc Sąd Okręgowy usta lił, iż orzeczeniem  
działow ym  z 28 lis topada  —  5 grudn ia  1932 kwestia, 
podniesiona w  sp raw ie nin iejszej co do  sk ładu  m a
ją tk u  spadkow ego, by ła  ju ż  rozstrzygnięta , w  myśl 
a rt. 382 i  236 k. p . c. m ógł uznać, iż w przypadku  
zachodzi powaga rzeczy osądzonej ze skutkam i, w  art. 
213 § 1 k. p. c. przew idzianym i.

132.
W  p rzyp a d ku , gdy spadkobierca, k tó ry  hipoteczn ie  

n ie  w yleg itym ow ał się, p o szu ku je  siuych praw  prze
c iw ko  spadkobiercy, do  ksiąg w p isanem u i  uznanem u, 
m usi on  stosownie do  ogólnych zasad postępowania  
spornego udow odnić n ie  ty lk o  podstaw ę sw ych  praw  
spadkow ych , lecz rów nież ich zakres, a stronie po
zw anej s łu ży  ekscepcja p lu r iu m  cohaeredum .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 2 września 1936 C. I. 2950/35.

R yw ka G. w ystąp iła 6 w rześnia 1934 przeciwko 
Esterze S. o uznanie  pow ódki za w łaścicielkę 1/4 n ie
podzielnej części nieruchom ości w M iędzyrzecu N r 
247 z jednoczesnym  zm niejszeniem  u dzia łu  pozwanej 
w  te jże nieruchom ości do  n iepodzielnej połowy oraz 
o zezw olenie pow ódce na przepisanie, w dziale  I I  wy
kazu  hipotecznego te jże  nieruchom ości na  je j  im ię 
ty tu łu  własności do 1/4 ze zm niejszen iem  praw  po
zw anej do l /., n ieruchom ości, w yjaśniając, że n ie ru 
chom ość była własnością m atk i s tron , że po je j  śm ier

ci p rzed  zam knięciem  postępow ania spadkow ego po
w ódka na  m ocy ak tu  z 9 w rześnia 1935 sprzedała 
m ałż. Gl. 1| 4 n iepodzie lną  część n ieruchom ości, że 
16 m a ja  1933 pozw ana zażądała zam knięcia  postę
pow ania i p rzep isan ia  n a  n ią  ty tu łu  własności z w y
ją tk iem  1/ l nab y te j p rzez GL, co też  zwierzchność h i
poteczna uczyniła , przepisaw szy n ieruchom ość w a/4 
n a pozwaną i w 1/ł na GL, że tym czasem  pow ódka, 
jak o  córka spadkodaw czyni, m a praw o do połowy 
spadkow ej n ieruchom ości, a wobec sprzedaży  1/4 GL 
m a obecnie podstaw ę do poszukiw ania własności 1/4 
n ieruchom ości.

Sąd O kręgowy, ustaliwszy, że po  śm ierci spadko
dawczyni pozostało 4-ro dzieci, że zatem  pow ódka 
m iała  praw o ty lko  do 1/4 n ieruchom ości, k tó rą  sprze
da ła  G1., powództwo odda lił, a Sąd A pelacyjny  ze 
skargi pow ódki w yrok I  in stanc ji zatw ierdził.

W  skardze kasacyjnej pow ódka pow ołu je  się na 
obrazę przez Sąd A pelacy jny: 1) a rt. 126, 129 i 131 
u . h . w zw iązku z a rt. 724 k. c. p rzez zastosowanie 
zasad podzia łu  całej masy spadkow ej pom iędzy 
wszystkimi spadkobiercam i do  pozwu, w k tó rym  po 
zam knięciu  postępow ania hipotecznego spadkowego, 
n ieu jaw niona w  n im  spadkobierczyni poszukuje 
swych praw  li  ty lko  w stosunku do  w ylegitym ow anej 
spadkobierczyni; 2) a rt. 250 i 351 k. p. c. p rzez uzna
n ie , że um ow ą z 9 w rześnia 1925 G. sprzedała  Gl. 
w szystkie swoje praw a do n ieruchom ości, chociaż 
sprzedaż obejm ow ała ty lko  1/4 n iepodzie lną  część n ie
ruchom ości w tym  znaczeniu, że reszta p raw , jak ie  
w w yniku  leg itym acji przypaść je j  m ogą, pozostaje 
p rzy  n ie j, i 3) a rt. 20, 127 i 128 u. h . o raz  a rt. 250 
k. p. c. p rzez n ierozw ażenie zarzu tu , podniesionego 
w skardze apelacy jnej, że W ydział H ipoteczny  w inien 
b y ł uznać G. za w ylegitym ow aną w postępow aniu 
spadkow ym  i  p rzepisać n a  n ią  taką  sam ą część praw 
spadkow ych, ja k  n a  Szt., gdyż ak t z 9 w rześnia 1925 
został w niesiony do h ip o tek i p rzy  w niosku z 13 
listopada 1926 po w yw ołaniu postępow ania spad 
kowego, a przed jego zn iknięciem  (w yznaczonym  na 
24 m arca 1927), a w ięc w dacie te j p raw a G. znane 
były W ydziałow i H ipotecznem u. Zarzu ty  te  jed n ak  
n ie  są słuszne. 1) N a  m ocy art. 126, 128 i 129 ust. h ip . 
zwierzclmość hipoteczna, zam ykając postępow anie 
spadkow e, p rzep isu je  ty tu ł własności na  tego spadko
b iercę, k tó ry  zgłosił się i złożył dow ody, w ykazujące 
praw o jego do spadku , choćby naw et istn ie li inn i 
jeszcze spadkobiercy , k tórzy  m a ją  rów ne lub  lepsze 
p raw a, lecz w h ipotece n ie  wylegitym ow ali się. P rze 
p isy  te  wszakże, jak o  dotyczące wyłącznie niesporne
go postępow ania h ipotecznego, n ie  m a ją  zastosowa
n ia  do p rzypadku , przew idzianego w art. 131 ust. liip.,
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gdy spadkobierca, k tó ry  h ipo teczn ie  n ie  wylegitym o
w ał się, poszukuje  swych praw  przeciw ko spadko
biercy, do  ksiąg  w pisanem u i uznanem u. W tym  try 
b ie  spadkobierca stosownie do ogólnych zasad postę
pow ania spornego udow odnić  m usi n ie  ty lko  podsta
wę swych praw  spadkow ych, lecz rów nież ich zakres, 
a stron ie pozw anej służy ekscepcja p lu riu m  eohae- 
redum  (po r. Zb. Orz. Izby  I Cyw. S. N ., 1932, poz. 175), 
przy czym korzyść, jak ą  z tego stan u  rzeczy strona 
pozwana osiągnąć może, w ypływ a z przepisu  a rt. 129 
ust. h ip .; skoro zatem  Sąd A pelacyjny  usta lił, jako  
fak t m iędzy stronam i n iesporny , że po  m atce stron 
pozostało czworo spadkobierców  i że wobec tego po
wódka n a  mocy a rt. 745 k. c. odziedziczyła ty lko  '/, 
część n ieruchom ości, k tó rą  to  część sprzedała  Gl., 
słusznie i zgodnie z przepisam i praw a uznał, że po
w ódka żadnych  praw  do  n ieruchom ości n ic  posiada.
2) W niosek Sądu A pelacyjnego, iż pow ódka sprze
d a ła  Gl. całość swych praw  do  nieruchom ości, odpo
w iada p raw om  je j  do  dziedziczenia 1/., części spadku.
3) W adliw e rzekom o pom inięcie  p rzez zwierzchność 
hipo teczną w ylegitym ow ania się pow ódki w tryb ie  
Postępow ania h ipo tecznego daw ało je j  praw o do  za
skarżenia decyzji zwierzchności, lecz n ie  d a je  je j 
żadnych u p raw n ień  w nin iejszej spraw ie, toczącej 
S1? w  try b ie  spornym . Z tych zasad skarga kasacyjna 
ulega oddalen iu .

133.
W ypow iedzen ie  um o w y zb iorow ej p rze z  strony, 

które ją  zawarły,, n ie  w pływ a na term in  wypow iedze- 
,Ua um ow y na zasadach ogólnych poszczególnym  pra
cow nikom .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 9 września 1936 C. I. 687/36.

D r Józef P . w ytoczył pow ództw o przeciw ko Kasie 
Chorych w Zam ościu o uchy len ie  orzeczenia K om i
sji P o jednaw czej do  spraw  z lekarzam i O kręgu Kasy 
C horych w Zam ościu w części oddalen ia  przez tę  Ko- 
n n sję  roszczeń na  sum ę 1257 z ł 25 g r za pracę. W  po
zwie powód przytoczył, że pracow ał w pozw anej K a
sie Chorych od 1925, że zw olniono go z p racy  4 
czerwca 1932 bez wypow iedzenia na  trzy  miesiące, 
ze wobec tego należało  m u  się w ynagrodzenie za m ie
siąc czerwiec, w k tórym  nastąp iło  zw olnienie, a prócz 
tego za trzy  następne m iesiące oraz za dwa tygodnie 
n iew ykorzystanego u r lo p u  — razem  1257 z ł 25 gr 
(po potrącen iu  o trzym anych 150 z ł) , że roszczeń tych

K om isja Pojednaw cza niesłusznie n ie  uw zględniła; 
w konk luz ji pozw u powód żądał częściowego uchyle
n ia  orzeczenia K om isji P o jednaw czej i  zasądzenia 
dodatkow o do pre tensy j, uw zględnionych ty m  orze
czeniem , sum y 1257 z ł 25 gr.

Kasa C horych pow ództw a n ie  p rzyznała, tw ierdząc, 
że strony  obowiązywały w arunk i umowy zbiorow ej, 
zaw artej m iędzy  Zw iązkiem  L ekarzy o ddzia ł w  Za
m ościu a K asą Chorych, że um ow a powyższa w skutek 
wypow iedzenia je j  z zachow aniem  um ownego term i
nu  wygasła 31 m a ja  1932, wobec czego um ow a z po
w odem  rów nież wygasła w  tym  te rm in ie , w ypowie
dzenie zaś było zbędne, gdyż powód n ie  chciał pod
pisać dek la rac ji, iż zgadza się n ad a l pracow ać na 
w arunkach  now ej um owy zbiorow ej, w skutek czego 
n ie  został dopuszczony do dalszej pracy.

Sąd G rodzki powództwo uwzględnił, a Sąd O krę
gowy, do którego  U bezpieczalnia Społeczna wniosła 
skargę apelacy jną, wyrok I  in stanc ji zatw ierdził.

W  skardze kasacy jnej U bezpieczalnia Społeczna 
w Zam ościu żąda uchylen ia  zaskarżonego w yroku, 
zarzucając Sądowi O kręgow em u pom inięcie  isto tnej 
okoliczności, iż z chw ilą wygaśnięcia um ow y zbioro
wej wygasły w szelkie um ow y, zaw arte z lekarzam i 
na  zasadach um owy zbiorow ej, że w obec powyższego 
wypow iedzenie by ło  zbędne, a zaw iadom ienie powo
da o zwolnieniu, ja k ie  o trzym ał 4  czerwca 1932, m ia
ło jed y n ie  c h a rak te r porządkow y.

Z arzu t ten  n ie  zasługuje  na uw zględnienie z na
stępujących  względów: wobec b ra k u  przepisów  usta
wowych, norm ujących  w dacie pow stania m iędzy 
stronam i sporu  isto tę  i sku tk i um ów  zbiorowych 
(oprócz n ie  zna jdu jących  w p rzypadku  zastosowania 
przepisów  o um ow ach zbiorow ych w roln ictw ie oraz 
d la  dozorców dom ow ych), stosunki praw ne, do ty
czące tak ich  um ów , w inny  być oceniane na podsta
wie ogólnych zasad praw a cywilnego (por. Zb. Orz. 
S. N. Izby  I  N r 200/20).

Umowy tak ie  (zbiorow e) n ie  są um ow am i pracy, 
a zaw ierają jedyn ie  norm y, jak ie  m ają  b yć  p rzestrze
gane przy zaw ieran iu  um ów  indyw idualnych. O ile 
w ięc um ow a zbiorow a n i e . zaw iera specjalnych  wa
runków  co do  try b u  uw aln ian ia  pracow ników  i te r
minów w ypow iedzenia, zwohiienie pracow nika, k tó ry  
zgodził się pracow ać n a  w arunkach  um ow y zbioro
w ej, m oże n astąp ić  n ie  inaczej, ja k  z zachow aniem  
przepisów  o w ypow iedzeniu, w yłożonych w art. 25 
rozporządzenia P rezyden ta  R zp lite j z 16 m arca  1923 
o um ow ie o p racę pracow ników  um ysłowych, bądź 
w art. 10 rozporządzenia  z te jże  da ty  o um ow ie o p ra 
cę robotn ików  (Dz. U. N r 323 i 324 1928). W ypow ie
dzenie um owy zbiorow ej przez strony, k tó re  ją za
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w arły, n ie  w pływ a n a  te rm in  wypow iedzenia umowy 
na  zasadach ogólny'ch poszczególnym  pracow nikom . 
M iał w ięc w  p rzypadku  Sąd O kręgowy, w brew  tw ier
dzeniu  skarżącej, słuszną podstaw ę do oparcia  wyio- 
kow ania  na w niosku, że pozw ana b. K asa Chorych 
w inna by ła  w ypow iedzieć powodowi p racę n a  trzy 
m iesiące i  ponosi konsekw encje n iezachow ania tego 
te rm inu , p rzew idziane w art. 39 rozporządzenia  
o um owie o p racę  pracow ników  um ysłowych. W obec 
powyższego skargę kasacyjną należy  oddalić  bez po 
trzeby  rozw ażania in nych  zarzutów  skarg i kasacyjnej, 
dotyczących słuszności ubocznych zarzutów  przesła
n ek  zaskarżonego w yroku (cofnięcia w ypowiedzenia, 
zaproponow ania powodowi gorszych w arunków  d a l
szej p racy ), k tó re  pozostały bez w pływ u na wyroko
w anie, o p a rte  na  in nych  zasadach.

134.

Z zestaw ienia art. 683 z  art. 657 t. X  cz. I  Zio. Pr. 
w ynika , że  podstaw a obliczen ia  stra t osoby, która  
ucierpiała w sku tek  nieszczęśliwego w yp a d ku , jest 
inna, n iż  podstaw a do  obliczenia stra t pozosta łej po  
n ie j rodziny, gdyż w  p ierw szym  p rzyp a d ku  należy  
brać za  podstaw ę cały zarobek  osoby poszkodow anej, 
chociażby n ie  b y ł on  w ydaw any ca łkow icie na  u trzy 
m anie  j e j  i  rodziny, w  d rug im  zaś p rzyp a d ku  na leży  
zasądzić na rzecz ro d zin y  je d y n ie  koszty , n iezbędne  
na j e j  utrzym anie .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 15 września 1936 C. I. 1221/36.

Sąd A pelacyjny , po uchylen iu  poprzedniego  jego 
w yroku p rzez Sąd Najwyższy, zasądził od  przedsię
biorstw a „Polsk ie  K oleje  Państw ow e41 n a  rzecz po 
w ódek odszkodow anie za śm ierć  ich  ojca, k tó ry  zo
sta ł zab ity  przez pociąg n a  p rzejeździe  kolejow ym .

N ie u lega .uwzględnieniu poruszony  w  skardze k a 
sacy jnej p rzez pozw ane przedsiębiorstw o zarzu t, do 
tyczący u zn an ia  p rzez Sąd A pelacyjny  zeznań św iad
ków P . i B rz. za n iew iarogodne, w niosek bow iem  są
d u  w yrokującego w  tym  przedm iocie, należycie, ja k  
w p rzypadku , uzasadniony, uchy la  się spod  k on tro li 
k a sacy jne j; za rzu t powyższy je s t  ty in  b ard z ie j bez
skuteczny, iż Sąd A pelacyjny  w skazał w swym uza
sadn ien iu  dw a powody, d la  k tó ry ch  n ie  d a je  w iary 
zeznaniom  tych  świadków, skarga zaś kasacyjna pod
waża ty lko  jed en  z ty ch  powodów.

N ie  je st zasadny następny  za rzu t skargi kasacy jnej, 
jak o b y  zbadan i św iadkow ie w ypow iadali swą op i

n ię  co do n iedostatecznej w idzialności pociągu z prze
jazd u  i jak o b y  na  te j o p in ii Sąd A pelacyjny  oparł 
w yrokow anie, zam iast dokonać oględzin n a  m iejscu 
i zbadać w  tym  przedm iocie b ieg łych; ja k  w ynika 
bowiem  z osnowy zaskarżonego wyroku, św iadkowie 
s tw ierdzili fak ty , a m ianow icie, że to r  kolejow y b ie
gnie przez las i  zasłonięty je s t górą piaszczystą, z tych 
zaś faktów  Sąd A pelacyjny  poza kontro lą  kasacyjną 
w ysnuł wiosek o n iedostatecznej w idzialności nadcho
dzącego pociągu.

N ie u lega uw zględnieniu zarzu t skargi kasacyjnej, 
dotyczący rzekom ego p rzeinaczenia przez sąd zeznań 
zbadanych  św iadków ; skarżące przedsiębiorstw o wy
rywa z tych zeznań oddzielne zdania , k tó re  n ie  mogą 
świadczyć o słuszności zarzu tu , lecz naw et w tak  wy
rw anych zdaniach  Sąd Najwyższy n ie  u p a tru je  p rze
inaczenia, zacytow ane bow iem  w kasacji zdanie św iad
ka , iż z p rze jazdu  daleko  w idać pociąg, n ie  jest 
sprzeczne z w nioskam i sądu  i  je s t obo ję tne  d la  spra
wy, gdyż n ie  chodzi o to, by  przejeżdżający , będąc 
ju ż  na przejeździe, m ógł w idzieć pociąg, lecz by  zo
baczył go przed  w kroczeniem  na  przejazd.

P rzesłanka Sądu A pelacyjnego, iż  n ie  m ożna u pa
tryw ać w iny poszkodowanego naw et wówczas, gdyby 
zeznaniom  św iadków  P . i  B rz. dać w iarę, je s t p rze
słanką alternatyw ną, w obec czego zarów no ten  wnio
sek sądu, ja k o  też sk ierow ane przeciw ko n iem u  za
rzu ty  skargi kasacyjnej n ie  posiadają  istotnego zna
czenia.

O cena zeznań św iadków  należy  do sądu w yrokują
cego i  n ie  u lega kon tro li kasacyjnej, wobec czego 
n ie  m oże być uw zględniony zarzu t skargi kasacy jnej, 
jakoby  Sąd A pelacy jny  w yprow adził m ylny  wniosek 
z zeznań, dotyczących zarobków  poszkodowanego.

Z arzu t skargi kasacyjnej, iż św iadkow ie określali 
zarobki poszkodowanego b ru tto , n ie  b io rąc  na uwa
gę kosztów u trzym ania przez niego koni i wozu, wy
sunięty  został w idocznie przez pom yłkę, ja k  w ynika 
bow iem  z usta leń  zaskarżonego w yroku, zab ity  ojciec 
pow ódek b y ł cieślą i  stolarzem , w yrok  n ie  czyni żad
ny ch  usta leń , by  zab ity  m usiał posługiwać się przy 
w ykonyw aniu swego fachu  w łasnym  zaprzęgiem , 
i  skarga kasacyjna n ie  w skazuje, skąd czerp ie  tak ie  
inform acje .

O statn i zarzu t skarg i kasacyjnej polega na tym , 
iż Sąd A pelacyjny  w brew  art. 683 t. X  cz. I  zw. pr. 
p rzyzna ł pow ódkom  odszkodow anie, znacznie prze
wyższające szkodę przez n ich  poniesioną, tym  b a r
d ziej, że tru d n o  przypuścić, aby  żadna n ie  wyszła 
za m ąż przed  upływ em  dziesięcioletniego okresu, za 
k tó ry  została skapita lizow ana re n ta ;  za rzu t ten  je d 
n a k  n ie  u lega uw zględnien iu ; w praw dzie z zestawie
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nia  a rt. 683 z a rt. 657 t. X. cz. I  zw. p r. w ynika, że 
podstaw a obliczenia s tra t  osoby, k tó ra  ucierp iała  
w skutek nieszczęśliwego w ypadku , je s t inna , n iż  pod
stawa do obliczenia s tra t  pozostałej po n ie j rodziny, 
gdyż w  p ierw szym  p rzy p ad k u  na leży  b ra ć  za pod
stawę cały zarobek  osoby poszkodow anej, chociażby 
n ie  b y ł on w ydaw any całkow icie n a  u trzy m an ie  je j 
i rodziny , w drug im  zaś p rzy p ad k u  należy zasadzić 
n a  rzecz rodziny  jedyn ie  koszty, n iezbędne n a  je j 
u trzym anie, odpow iednie  do stanu  rodziny , to je d 
n ak  w w yroku zaskarżonym  Sąd A pelacyjny  ustalił, 
iż zarobki zab itego  są odzw ierciedleniem  rzeczywi
stych kosztów u trzym ania  i z tego w zględu odm ów ił 
w ydania skarżącem u przedsiębiorstw u zaświadczenia 
na o trzym anie  z W ydziału Ekonom iki R olnej in fo r
m acji o kosztach u trzym an ia n a  wsi; skarga zaś ka
sacyjna usta len ia  tego n ie  podw aża; n ie  zaprzecza 
zasadności odm owy w ydania  zaśw iadczenia i  n ie  po 
w ołu je  się na żadne dow ody w spraw ie, k tó reby  nio
sły  stw ierdzić, iż sum a zasądzona przewyższa isto tn ie  
n iezbędne d la  pow ódek koszty u trzym ania  za okres 
bit dziesięciu; co zaś do przypuszczenia kasatora , iż 
pow ódki n iezadługo w yjdą za m ąż, to  zarzu t ten na
leży pozostawić bez rozw ażenia, jako  n ie  posiadający 
żadnych cech zarzu tu  kasacyjnego.

135.

Ustalona w ju d y k a tu rze  S ądu  N ajw yższego zasada, 
Ze posiadacz za leżny, władający' cudzą rzeczą w  im ie 
n iu  właściciela, n ie  m oże korzystać z  obrony poseso- 
ry jn e j  przec iw ko  kontrahentow i, od  którego  posiada- 
n ie swe w yprow adza, w inna  m ieć zastosowanie i  pod  
rządem  kod. post. cyw.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 23 września 1936 C. I. 17/36.

F irm a  „H . B ank  w A m sterdam ie”  w ystąp iła 16 
kw ietn ia  1935 przeciw ko m asie upadłości Tow arzy
stwa „Z .“ i A leksandrow i G. o przyw rócenie powódce 
utraconego posiadania  m agazynu, mieszczącego się 
na 2-im p ię trze  bu d y n k u  Tow arzystw a N r 48 i zna j
du jących  się w m agazynie ty m  tow arów  oraz o naka
zanie pozw anym  usunięcia  k łódek  i  przyw rócenia 
dwóch szyldów z firm ą  pow ódki, n a  te j podstaw ie, 
ze od 8 lu tego  1930 pow ódka była  w  posiadaniu  wy
najętego  od Tow arzystw a „Z.“  m agazynu i  z n a jd u ją 
cych się w n im  tow arów , oddanych  pow ódce w za
staw, k tó re  to posiadanie  u jaw niało  się  w  umieszcze
n iu  szyldów i  zam ykaniu  m agazynu przez funkc jo 

nariusza pow ódki, że 18 m arca 1935 syndycy masy 
upadłości zażądali otw orzenia m agazynu celem  in
w entaryzacji tow arów , a gdy to nastąp iło , przybyły 
ko m orn ik  odczytał p ro tokół, stw ierdzający oddanie 
tow arów  do rozporządzenia  m asy upadłości, pozwany 
zaś G. założył k łódk i i usunął szyldy pow ódki.

O bie instancje  pow ództw o oddaliły  z założenia, że 
pow ódka wyprow adza swoje praw a z um ow y dzier
żawy i  uniow y zastawu, zaw artych z Towarzystwem  
„Z.“, i dlatego n ie  m oże w ystępować w d rodze akcji 
posesoryjnej.

W  skardze kasacyjnej pow ódka pow ołu je  się na 
obrazę przez Sąd' O kręgow y: 1) a rt. 250 i 351 k. p . c. 
przez pom inięcie wezwania no ta ria lnego  z 28 stycz
n ia  1935, wystosowanego przez syndyków do  pow ódki 
w przedm iocie  inw entaryzacji tow arów , świadczącego, 
że syndycy uznaw ali posiadanie  pow ódki, i  wezwa
nia  pełnom ocnika pow ódki do syndyków o wykaza
n ie  się poleceniem  sądu, upow ażniającym  do ode
b ran ia  pow ódce je j  zastaw u, k tó re  złożone n ie  zo
s ta ło ; 2) a rt. 2073, 2076 i 2082 k. c. p rzez nieuw zględ
n ien ie , że zastaw  je st kon trak tem  realnym , że d łuż
n ik  n ie  m oże żądać zw rotu rzeczy zastaw ionych, do
póki n ie  zap łaci długu  i że dlatego praw o posiadania 
w ierzyciela w inno  być b ron ione  w drodze posesoryj
ne j pod obaw ą u tra ty  przez niego przyw ileju , p ły 
nącego z a rt. 7 p . 3 praw a o przyw ilejach  i h ip o te 
k ach ; 3) a rt. 10, 390 i 391 k. p . c. oraz  a rt. 2228 k. c. 
przez niew zięcie na  uwagę, że o ile  chodzi o obronę 
posesoryjną, an i kodeks post. cyw., an i kodeks cywil
ny n ie  czyni różnicy m iędzy posiadaczem , w ładają
cym  rzeczą w im ien iu  w łasnym , a w ładającym  cudzą 
rzeczą w  im ien iu  w łaściciela; 4) a rt. 486— 513 k. h. 
przez m ylny  pogląd, że pow ódka m oże się bron ić  
jedyn ie  trybem , przepisanym  w kodeksie handlow ym  
(a rt. 495 k. li.) i że w p rzypadku  idzie  o działan ie 
syndyków  z upow ażnienia, czy też polecenia sądu, 
k tó re  jed n ak  m iejsca n ie  m iało.

Z arzu ty  te  jed n a k  n ie  m a ją  istotnego znaczenia 
i n ie  mogą skutkow ać uchy len ia  zaskarżonego wyro
ku , gdyż, ja k  to  słusznie uzna ły  Sądy obu  inslancyj 
i ja k  to n ie jed n o k ro tn ie  w yjaśn ił Sąd Najwyższy 
(por. Zb. Orz. Izby  I  1924 poz. 106) posiadacz za
leżny, w ładający cudzą rzeczą w  im ien iu  w łaściciela, 
m oże korzystać z obrony  posesoryjnej jedyn ie  wzglę
dem  osób trzecich, zakłócających jego posiadanie , ale 
n ie  służy m u  akcja  posesoryjną przeciw ko ko n trah en 
towi, od którego  posiadanie  swe w yprow adza, w tym  
bowiem  p rzypadku  n ie  stan faktyczny, lecz stosunek 
praw ny, na jak im  o p a rte  je s t  jego  posiadanie , służyć 
m usi za podstaw ę obrony.
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P rzy  przerackow an iu  na  zasadzie ust. I lit. „e“ 
§ 29 rozp. walor, sum y, w p łaconej za pew ien  przed 
m io t, a podlegającej zw rotow i w obec rozwiązania  
um ow y, m iara przerachow ania pow inna być dostoso- 
dana do  zm ia n y  wartości pow yższego przedm io tu , dla  
k tó re j ustalenia n a leży  zestaw ić z  obecną jego  w ar
tością wartość w  dacie dokonania  za p ła ty  sum y, pod 
legającej obecnie zw rotow i.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
7. 25 września 1936 C. I. 2954/35.

S karga kasacyjna powodów zarzuca, iż Sąd A pela
cyjny d la  u stalen ia  w m yśl § 29 ust. 1 lit e  rozporz. 
w alor, w artości n ieruchom ości, k tó rą  spadkodaw ca 
pozw anych A ntoni S. p rzy rzek ł sprzedać spadkodaw 
cy powodów Józefow i S., zaliczając  na poczet je j  ce
ny  sum ę 17.500 rb ., daną  m u przez spadkodaw cę po
wodów pod cztery ob lig i, lecz po  śm ierci jego n ie ru 
chom ość tę  od jego sukcesorów odebrał, zestawił 
z obecną w artością nieruchom ości w artość je j  z 1917, 
aczkolw iek z powyższych 4 obligów  ty lko  jed en  był 
w ydany  w 1917, a pozostałe odnoszą się do 1916.

Z arzu t ten  podlega uw zględnieniu, gdyż zgodnie 
z p rzepisem  § 29 ust. 1 lit. e rozp. w alor., k tó ry  
w  m yśl wskazówek, udzielonych  p rzez Sąd N ajw yż
szy w  zap ad ły m 'w  n in ie jsze j spraw ie orzeczeniu, m a 
w danym  p rzypadku  zastosowanie, m iara  przeracho
w ania spo rne j należności w inna być dostosowana do 
zm iany  w artości n ieruchom ości, za k tó rą  spadkodaw 
ca pozw anych o trzym ał od spadkodaw cy powodów 
p ien iądze, a k tó rą  n astęp n ie  odeb ra ł z pow rotem , d la  
u stalen ia  zaś te j zm iany  należy zestawić z obecną 
w artością nieruchom ości w artość je j  w  dacie doko
n ania  zap ła ty  sum y, pod legającej obecnie zwrotowi, 
w przep isie  bow iem  powyższym, dotyczącym  p rzera
chow ania sum , w płaconych za pew ien przedm iot, 
a  podlegających zwrotowi w obec rozw iązania um o
wy, znalazła  odbicie  ta sam a zasada, k tó ra  w yrażona 
je s t  w p . a ust. 1 § 29 odnośnie przerachow ania n ie
spłaconej ceny ku p n a , że ze względów słuszności 
istn ie jący  w chwili pow stania d ługu , stanowiącego 
ekw iw alen t pewnego p rzedm iotu , stosunek jego  do 
wartości tego p rzedm iotu  w in ien  pozostać ‘ w w yniku 
przerachow ania n iezm ieniony; gdy więc w danym  
p rzypadku  z ap ła ta  została dokonana częściowo w 1916, 
a częściowo w  1917, Sąd w in ien  b y ł w ziąć na  uwagę 
w artość n ieruchom ości n ie  ty lko  w 1917, lecz i w 1916, 
pow ołana zaś przez Sąd A pelacyjny  okoliczność, że 
w 1917 m iała  być dokonana zam ierzona przez strony

136. sprzedaż, była d la  kw estii przerachow ania bez zna
czenia.

W p. 2 skargi kasacyjnej skarżący zarzucają , iż 
Sąd A pelacyjny  pozostaw ił bez rozważenia zgłoszone 
p rzez n ich  na rozpraw ie w Sądzie A pelacyjnym  za
rzu ty  przeciw ko op in ii biegłych, k tórzy ok reślili w ar
tość w 1917 1 m orga ziem i w m a j. R ysiny (z którego 
1 w łóka i 6 morgów m iały  być sprzedane przez An
toniego S. Józefow i S.) na 900 rb . na te j podstawie, 
że w 1914 w artość ta  stanow iła sum ę 300 rb., i uznał 
powyższą op in ię  za „m ia ro d a jn ą11, aczkolw iek w ar
tość ziem i n ie  m ogła się podnieść w powyższym okre
sie o 30 0 %  (rectc  20 0 % ), gdy w artość ru b la  w tym 
sam ym  czasie spadła , zgodnie ze skalą , zamieszczoną 
w § 2 rozp. w alor., z 0,375 rb . za 1 zł ty lko  do 
0,50—0,60 rb.

Zarzu t powyższy je s t słuszny, gdyż przytoczone 
w opin ii b iegłych d la  uzasadnien ia  określenia w ar
tości 36 morgów z m a ją tku  „R ysin11 w początku  I I  
połowy 1917 w  kwocie (bez budynków ) 32.400 rb. 
w yjaśnienie, że biegli określają  cenę m orga w 1913— 
1914 na 300 rb . i podwyższają ją  do 900 rb . „z po
w odu spadku  ru b la11, n ie  uspraw iedliw iało wyprow a
dzonego przez b iegłych wniosku, albow iem  spadek  
ru b la  w  okresie od  połowy 1914 do I I I  kw art. 1917 
w yniósł niecałe  50% , n ie  pozostaw ał w ięc w żadnym  
stosunku do  powyższej w yprow adzonej p rzez b ie 
głych zwyżki wartości n ieruchom ości, jakoby dosto
sow anej do  spadku w aluty ru b lo w e j; zgłoszone w tym 
przedm iocie przez pełnom ocnika powodów zarzu ty  
Sądj A pelacyjny  pozostaw ił bez w szelkiej odpo
wiedzi.

Również podlega uw zględnieniu trzeci za rzu t skar
gi kasacyjnej, iż Sąd A pelacyjny  n ie  da ł żadnej od
pow iedzi na  zgłoszony przez pełnom ocnika pozwa
nych w niosek o w ydanie m u  zaświadczenia na otrzy
m an ie  z Tow arzystw a K redytow ego Ziem skiego ope
ra tu  szacunkowego d óbr R ysiny z 1917 przy  segrega
cji pożyczki Tow arzystw a oraz o ew entualne dokona
n ie  now ej ekspertyzy.

N atom iast n ie  je s t zasadny ostatn i za rzu t skargi 
kasacyjnej, dotyczący niepraw idłow ego zarachow ania 
m iędzy stronam i przez Sąd A pelacyjny  kosztów p ro 
cesu za obie in stan c je ; w brew  bow iem  tw ierdzeniu 
skarżących, za w artość pow ództw a w nin iejszej spra
w ie w inna być zgodnie z § 4 rozp. P rezyden ta  Rzpli- 
t e j  z 3 październ ika 1924 Dz. U. poz. 844 uw ażana 
n ie  sum a 10.700 zł, n a  k tó rą  Sąd A pelacyjny  przera- 
chow ał sporną należność, lecz sum a 29.400 zł, poda
n a w w yroku Sądu Okręgowego, a p rzeto  różnica 
m iędzy  tym i dwoma sum am i stanow iła przegraną 
powodów i stosownie do  je j  wysokości w inny  były
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% ć , przy zastosow aniu a rt. 33 przep . tym cz. o koszt, 
sąd., ob liczane koszty procesu (por. Zb. O. Sądu N aj
wyższego N r 13,33);

W obec uchyb ień  S ądu  A pelacyjnego, w ym ienio
nych w  p. p. 1—3 skarg i kasacyjnej, zaskarżony wy
rok n ie  m oże być u trzym any  w  mocy.

137.

O koliczność, iż  strony p o  m ałżeństw ie re lig ijnym  
w  Kościele R zym sko-K a to lick im  zaw arły  m ałżeństw o  
w  fo rm ie  cyw ilnej, n ie  uchyla  właściwości Sądu  D u
chownego w  spraw ie separacji m ałżonków .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 29 września 1936 C. I. 760/36.

Z w ystąp ien ia  T ytusa W . o usunięcie z dom u i po
mieszczeń w jego m a ją tku  pozw anej żony M arii W., 
2 k tó rą  w yrokiem  Sądu Duchownego R zym sko-K ato
lickiego n a  żądanie  męża rozłączony został od  stołu 
i łoża na  czas n ieograniczony z w iny żony, Sąd O krę
gowy zgodnie z Sądem  G rodzkim  w yrzekł rzeczoną 
eksm isję, skarga zaś kasacyjna pozw anej zarzuca n a 
ruszenie art. 351 k. p. c. o raz a rt. 231 i 232 p r. o m ałż. 
ze w zględu n a  b ra k  ak tu  zaw arcia m ałżeństw a reli- 
"•jnego stron  w  K ościele R zym sko - K ato lick im , jak  
również śladów w księgach kościelnych zaw artego 
m ałżeństw a, k tó re  um ożliw iłyby przy jęcie  w te j  mie- 
r2e dowodu z dokum entów  i św iadków oraz z uwagi 
nu zaszłe później m ałżeństw o stron  w  fo rm ie  cywil- 
nej, w obec czego właściwym do rozw iązania m ałżeń
stwa, by ł, zdaniem  skarżącej, sąd cywilny, n ie  zaś 
duchow ny, k tórego wyrok n ie  m ógł w ięc osiągnąć 
skutków  cyw ilnych i pociągnąć eksm isji skarżącej; 
ew entualnie, ja k  zaznacza skarżąca, spraw a obecna 
ulegała zawieszeniu do czasu wyrzeczenia w ' p rzed
m iocie separac ji Sądu D uchow nego G nieźnieńskiego, 
do k tórego rzecz ta  skierow ana została przez N ajw yż
szy T ry b u n a ł Sygnatury A postolskiej.

Z arzuty wszakże powyższe ostać się n ie  m ogą. W e
dle  ustaleń  Sądu Okręgowego, w Sądzie D uchownym  
nie  b y ł wcale podnoszony zarzu t, jakoby  strony  n ie  
hyły związane re lig ijnym  węzłem m ałżeńskim  w K o
ściele Rzym sko-K atolickim , co też  n ie  było zarzuca
ne w przew odzie spraw y obecnej i  Sąd D uchow ny 
o p ie ra ł w yrokow anie na  stw ierdzonym  wówczas p rzy
znanym  w spraw ie eksm isyjnej fakcie  zaw arcia rze
czonego m ałżeństw a relig ijnego  m iędzy  stronam i,, b ę
dącym i też w yznania rzym sko-katolickiego, przed ich 
suibem  cywilnym . Spraw dzenie przez sądy państw o

wa pod względem  skutków  cywilnych mocy wyroków 
sądów duchow nych obe jm uje  ty lko  kw estię właściwo
ści ostatn ich  sądów do  rozw iązania m ałżeństw  pod 
względem  relig ijnym  m ieszanych (orz. składu Izby  I 
S. N. 172 1926), co n ie  m a m iejsca w zachodzącym  
przypadku , n ie  jest a to li w ładny  sąd cywilny posu
w ać dalej swej ingerencji i k on tro lą  swą sięgać m a
te rii dowodowej sądu duchow nego, działającego w za
k resie swej właściwości, o raz m oc jego w yroku w sp ra
wie rozw iązania m ałżeństw a lu b  separacji podważać 
z racji p rzyjęcia dowodów, k tó re  n ie  m a ją  znacze
n ia  w obliczu praw a cyw ilnego; tym  samym w sp ra
wie n in ie jsze j została udow odniona podstaw a praw 
n a  żądan ia  eksm isyjnego ze strony  m ęża na  m ocy 
a r t .  227 i 223 pr. o m ałż. Okoliczność późniejszego 
zaw arcia przez strony  m ałżeństw a cywilnego położe
n ia  tego n ie  zm ienia  i właściwości Sądu Duchownego 
n ie  uchyla, w niesiona zaś przez pozw aną przeciw ko 
w spom nianem u w yrokow i S ądu  D uchow nego querela  
nu llita tis, ja k  zasadnie przytacza w  m otyw ach swych 
Sąd O kręgow y, w edług przepisów  praw a kanoniczne
go, n ie  służy w tym  razie za podstaw ę do  zawiesze
n ia  w ykonania w yroku przeciw ko skarżącej, a zatem  
do zastosowania jego skutków  cyw ilnych w spraw ie 
eksm isyjnej. Z wyłuszczonych prze to  względów skar
ga kasacyjna ulega oddaleniu.

138.

M atka  nieślubnego dziecka  n ie  m oże poszukiw ać  
wynagrodzenia za nastąpioną  z  w in y  pozwanego  
śm ierć rzekom ego ojca tego dziecka , gdy n ie  dostar
czał on pom ocy dziecku  a n i matce.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 29 września 1936 C. I. 1514/36.

Z w ystąpienia Sury  I . przeciw ko Spółce A keyjnej 
„Z jednoczone B row ary W arszaw skie H . i S.“ oraz je j 
dyrektorow i H enrykow i O. o zasądzenie na  rzecz po
zyw ającej tytu łem  odszkodow ania niele tn iego  dziec
ka je j n ieślubnego C hai R uchli za u tra tę  środków  
utrzym ania, łożonych na rzecz dziecka przez jego o j
ca nieślubnego  L ejbusia  G., k tó ry  u trac ił życie wsku
tek  zaw alenia się ściany dom u pozw anej S półk i, za 
co w spółpozw any O. w liczbie innych  skazany został 
w d rodze k arn e j za nieum yślne spow odow anie k a ta 
strofy, Sąd O kręgowy zasądził so lidarn ie  żądania  po
zwu n a  rzecz Sury  I .  osobiście i jak o  m atk i i opie- 

jkunki n ie le tn ie j C hai R uch li, Sąd A pelacyjny  atoli, 
rozpoznając sp ó r z apelacji stron  obu , wyrok ten
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u chy lił i żądanie  powyższe od d a lił z założenia, iż we
d le  danych  spraw y n ieżyjący obecnie  L ejbuś G. od
w iedzał ty lko  od czasu do czasu w ciągu k ilk u  m ie
sięcy pozyw ającą S u rę  I . w charak te rze  narzeczone
go, a choć p rzed  jednym  ze św iadków  w ynurzył się 
co do zw iązku tych  odwiedzin z przyjściem  na  świat 
w spom nianego dziecka, św iadkow ie jed n ak  n ie  stw ier
dzili, by  pom agał on  p ien iężn ie  m atce dziecka, 
owszem, z zeznań ich  w ynika, iż w czasie ciąży m a t
ki i  u rodzenia  się dziecka n ie  in teresow ał się wcale 
ich losem i położeniem  m ateria lnym  oraz godził się 
n a  ich  po b y t w  D om u O pieki n ad  opuszczonym  dziec
kiem  żydowskim , m ając  sam 48 zł tygodniowego za-

Skarga kasacyjna Sury  I. zarzuca w yrokow i d ru 
g iej in stan c ji naruszen ie  art. 351 k. p . c., a rt. 1382 
i 1383 k. c. N . o raz art. 6 praw a z 26 m a ja  1913 o po 
lepszeniu losu dzieci n ieślubnych  w b. K rólestw ie 
Polskim , podnosząc, iż Sąd n ie  w yjaśn ił należycie 
spraw y pod  ką tem  interesów  dziecka oraz pom inął 
w szczegółach zeznania św iadków  dowodowych, R., 
R yfk i C. i  Ł a i G., a także przeinaczył zeznania św iad
ka S. Zarzu ty  wszakże powyższe n ie  m ogą być 
uw zględnione. Sąd w yrokujący  m ia ł na względzie ca
łokształt zeznań przesłuchanych  świadków, a m iędzy 
nim i świadków, w ym ienionych w  kasacji, i  w zakre
sie zw ierzchniego swego w yrozum ienia poza kon tro lą  
kasacyjną zeznania te  p o ddał n o rm alne j służącej m u 
ocenie i w ysnuł z n ich swe w nioski w spornym  p rzed 
m iocie (a rt. 426, 439 ust. końc. k . p. c .) ,  istotnego zaś 
przeinaczenia  zeznań świadka S. rów nież dopatrzeć 
się trudno .

Ze stanow iska p rzy jętych  przez Sąd A pelacyjny 
usta leń  fak tycznych  żądania  pozw u pozbaw ione są 
praw nej podstaw y, albow iem  praw o do o trzym ania 
w ynagrodzenia za zaw inioną śm ierć  człow ieka wsku
tek nieszczęśliwego w ypadku  pow staje  w tedy tylko, 
gdy głównym źródłem  m a teria ln e j egzystencji poszu
kującego  była dostarczana m u sta ła  pom oc faktyczna 
ze strony  zm arłego w sposób powyższy, w przypadku  
zaś przekonaniem  S ądu tego rodza ju  dostarczanie  po
m ocy n ie  m iało  w cale m iejsca, n ie  zapad ł też wyrok 
sądowy, skazujący Lejbusia  G. n a  zap ła tę  alim entów  
na korzyść pozyw ającej, a jego  ojcostwo nieślubne 
n ie  w ynika naw et z okoliczności, przedstaw ionych 
w spraw ie obecnej, co stanow i argum ent dodatkow y 
przeciw ko słuszności żądań  pozwu (art. 1382, 1383 
k. c. N ., a rt. 163 k. zob.).

Z wyłuszczonych p rzeto  względów skarga kasacyj
na u lega oddaleniu.

Państwo nip. odpow iada za  czynności funkc jo n a riu 
sza p o lic ji, k tó ry  om yłkow o  za b ił w ystrza łem  zam iast 
poszukiw anego bandytę  inną  osobę.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 30 września 1936 C. I. 3092/35.

Zofia P ., działa jąca osobiście i jako  m atka  n ie le t
n ie j córk i W andy-Stefanii, w ystąp iła  przeciw ko Skar
bowi Państw a i Janow i B. o so lidarne zasądzenie od 
pozw anych ren ty  po  100 zł m iesięcznie na  rzecz Zo
fii P . dożyw otnio i  po  100 z ł m iesięcznie na rzecz 
n ie le tn ie j do czasu dojścia je j  do pełnoletności — na 
te j zasadzie, że 18 październ ika 1920 pozwany B., 
będąc posterunkow ym  p o lic ji i poszukując bandy ty  
G., p rzez om yłkę zab ił wystrzałem  męża pow ódki, 
F ranciszka P ., pozbaw iając pow ódkę i  je j  córkę je 
dynego żywiciela, wobec czego pozw ani w inni są im  
odszkodowanie.

Sąd Okręgowy zasądził na  rzecz pow ódki po 20 zł 
m iesięcznie i  tyleż d la  je j  córk i, poczynając od 27 
stycznia 1931, i  200 z ł jednorazow o za czas ubiegły, 
a Sąd A pelacyjny  ze skargi P ro k u ra to rii G eneralnej 
i ze skarg i B. wyrok I-ej in stanc ji zatw ierdził.

W  skardze kasacy jnej P ro k u ra to ria  G eneralna po 
w ołuje się n a  obrazę przez Sąd A pelacyjny  art. 
1382— 1384 k. c. i  a rt. 711 u. p . c., słusznie zarzu
cając, że w niosek Sądu Apelacyjnego o odpow iedzial
ności S karbu  za szkody, zrządzone pow ódkom  przez 
Czyn posterunkow ego, n ie  został należycie uzasadnio
ny, Sąd A pelacyjny  bow iem  ustalił, że B ., pełn iąc 
obow iązek funkcjonariusza P o lic ji Państw ow ej, uda ł 
się do m ieszkania n ie jak iego  J .  w celu zatrzym ania 
przestępcy G., k tó ry  m ia ł tam  przebyw ać, i że po 
w ejściu do  m ieszkania zauw ażył siedzącego mężczy
znę, p rzy ją ł go za poszukiw anego G., zwrócił się do 
niego z wezwaniem  „ręce do góry“  i m om entaln ie  
w ystrzelił, zab ity  zaś okazał się spadkodaw cą powo
dów P .;  tym czasem , ja k  to  w yjaśnił Sąd Najwyższy 
(Zb. O rz. Izby  I  1927 poz. 181, 182, 183), Państw o 
ponosi odpow iedzialność w zakresie adm in is trac ji pu 
blicznej wówczas, gdy czynności funkcjonariusza p ań 
stwowego, niezgodne z obow iązkam i służby i w yrzą
dzające szkodę obyw atelow i, m a ją  c h a rak te r gospo
darczy i w istocie swej n ie  różn ią  się od czynności 
zarządców  osoby praw nej praw a pryw atnego, P ań 
stwo zaś n ie  odpow iada za czynności funkcjonariusza, 
działającego jak o  organ  bezpieczeństw a i  w ykonaw 
ca w ładzy, co w  p rzy p ad k u  m iało  m iejsce.

Z tych  zasad Sąd N ajw yższy zaskarżony wyrok Są-

139.
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<lu A pelacyjnego w L ub lin ie  z pow odu obrazy art. 
^11 u. p . c., uchyla.

140.
W  razie ustalenia w  sprawie, że  to r ko le jo w y w  da- 

nyn i m ie jscu  stale służy, p om im o  zakazu , do  prze
chodzenia oko licznych  m ieszkańców , ta k  że  naw et 
ścieżka w  ty m  m iejscu  by ła  w ydeptana , Sąd  może  
uznać brak  ze  strony  K o le i przedsiębrania sku tecz
n ych  środków  w  celu  zapobieżen ia  ta k iem u  przecho
dzen iu  to ru  w  n iedozw o lonym  m iejscu  za  okoliczność, 
stwierdzającą zaniedbanie  p rzez K o le j sw ych  obowiąz- 
hów, i m  razie nieszczęśliwego w yp a d ku , zaszłego na 
pow yższym  lorze, dopa trzyć  się w spó lne j w in y  K olei 
1 poszkodowanego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 6 października 1936 C. I. 1345/36.

Sąd O kręgow y w  pierw szej in stanc ji do p a trzy ł się 
Wspólnej w iny stron  w nieszczęśliwym z powodem 
w ypadku, zaszłym na  torze kolejow ym  p rzy  st. W a
wer, i zasądził połow ę p rzypadającego  powodowi za 
u tra tę  zdrow ia odszkodow ania; Sąd A pelacyjny  uznał 
wyrok ten  w zasadzie za słuszny, jedyn ie  zm niejszył 
zasądzoną sum ę stosownie do wysokości za robku  po 
woda.

W edług usta len ia  Sądów, w ina pow oda polegała  na 
lyui, iż przechodził on  to r  ko lejow y w  m iejscu, gdzie 
ustanow ionego p rze jazdu  n ie  b y ło ; co do  odpow ie
dzialności K olei, to  poniew aż to r  w  m iejscu, gdzie 
stało się nieszczęście, sta le  służył do  przechodu  pu 
bliczności, ta k  że w ydeptana naw et by ła  ścieżka, do 
tego m iejsca prow adząca, obow iązkiem  K olei, zda
n iem  Sądu, było to r  od ścieżki odgrodzić, co też  po 
w ypadku zostało uczynione, K o le j zaś zawczasu n ie  
usunęła niebezpieczeństw a d la  przechodniów , ciąży 
Więc na n ie j w  części odpow iedzialność za w ynikłą 
z tego d la  pow oda szkodę.

Dom aganie się K olei dopuszczenia dow odu ze 
świadków d la  stw ierdzenia, iż  funkcjonariu sze ko le
jow i, o ile  spostrzegali przechodniów  w  nieodpow ied- 
nun  m iejscu  torów , nakazyw ali, aby  z nicli schodzili, 
Sąd o ddalił, jak o  zdążające do usta len ia  okoliczno
ści n ie is to tne j, gdyż K olej n ie  pow ołu je  się na  to , 

ostrzeżenie o niebezpieczeństw ie w  przypadku  
skierow ane było  bezpośrednio  do powoda.

Z arzu ty  skargi kasacyjnej, w niesionej p rzez P ro k u 
ratorię  G eneralną, dzia ła jącą  w  im ien iu  P rzedsiębior- 
stwa „Polsk ie  K o le je  Państw ow e” , n ie  podw ażają za
skarżonego wyroku.

Zasada, p rzez skarżącą wysuwana, iż K olej n ie  jest 
obow iązana stawiać zaporów  poza ustalonym i prze
jazdam i, n ie  zw alnia je j  od  obow iązku użycia wszyst
k ich  będących  w je j  rozporządzeniu  środków  w in te 
resie bezpieczeństw a tak  samego ru ch u  kolejowego, 
j a k  okolicznej ludności (po r. a rt. 166 ogólnej ustawy 
k o lejow ej).

Zgodnie z tym , skoro, ja k  zostało przez Sąd usta
lone, to r  w niedozw olonym  m iejscu sta le  służył do 
przechodzenia okolicznych m ieszkańców , skoro ko
rzystanie w ten  sposób z to ru  sta ło  się ta k  zwyczaj
nym , że naw et ścieżka do m iejsca p rzechodu  była 
w ydeptana, to  b rak  ze strony  K olei przedsiębran ia  
skutecznych środków  w  celu  zapobieżenia  p rzecho
dzenia to ru  p rzez m ieszkańców okolicznych w n iedo 
zwolonym  m iejscu  zasadnie m ógł być przez Sąd uzna
ny  za okoliczność, stw ierdzającą zan iedban ie  przez 
K olej swych obow iązków ; w niosek Sądu w te j m ate
rii ,  zna jdu jący  podstaw ę w  praw ie i  o party  na usta
lonych  w spraw ie okolicznościach, uchyla  się spod 
k on tro li kasacyjnej.

Środki ochrony  to ru  z n a tu ry  rzeczy pow inny być 
skuteczne i  stałe, przeto  m ógł Sąd  uznać, iż niedosta
teczne było przygodne przez ko lejarzy  nakazyw anie 
p rzechodniom  zejścia z to ru , zatem  oddalen ie  prośby 
o zbadanie  świadków w celu  usta len ia  te j nieisto tnej 
okoliczności n ie  stanowi naruszen ia  p raw a ; co zaś do 
niedopuszczenia oględzin d la  ustalen ia , iż ścieżka n ie  
przecina to ru , to  wobec usta len ia  Sądu A pelacyjne
go, iż w spom niana ścieżka prow adzi ty lko  do toru , 
żądanie  przeprow adzenia  tego dow odu było bezprzed
m iotow e, zarów no, ja k  za rzu t w te j kw estii skargi 
kasacyjnej.

Niesłuszny je s t  zarzu t, dotyczący nieuzasadnione
go obciążenia K olei w iną w 5 0 % ; po rozłożeniu  na 
strony  w iny w tym  stosunku przez Sąd Okręgowy 
P ro k u ra to ria  an i w sk a rd z e . apelacy jnej, an i n a  roz
p raw ie w  d ru g ie j in stanc ji zarzu tu  w te j kw estii n ie  
podnosiła, w ysunięty zaś dop ie ro  w in stanc ji kasacyj
ne j za rzu t ten  rozpoznaniu  n ie  podlega.

W reszcie n ierozw ażenie przez Sąd znaczenia złożo
nego w  pierw szej in stanc ji szkicu m iejsca w ypadku 
n ie  stanow i, w brew  m niem an iu  skarżącej, żadnego 
naruszenia , gdyż w in stanc ji apelacy jne j skarżąca na 
dowód ten  n ie  pow oływ ała się i n ie  w yjaśn iała , w  ja 
k im  celu  został on przedłożony.

141.

O koliczność, iż  nabyw ca n ieruchom ości, k tó ry  na 
pokryc ie  ceny ku p n a  prze ją ł do  za p ła ty  d łu g  sprze
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daw cy, zaofiarow ał następnie  należną w ierzycielow i 
sum ę w  zdew aluow anych  pien iądzach , w sku tek  czego 
ten  osta tn i za p ła ty  n ie  p rzy ją ł, n ie  da je  podstaw y  
sprzedaw cy do  żądania rozwiązania urn (rwy kupna- 
sprzedaży z  art. 1654 k . c.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 2 października 1936 C. I. 28/36.

Sądy obu instancyj oddaliły  powództwo W alerii G. 
przeciw ko W acławowi i  A nnie  m ałż. S., w k tó rym  
pow ódka dom agała się uznan ia  zaw artej m iędzy nią 
i pozw anym  S. z m ocy ak tu  no ta ria lnego  z 6 czerwca 
1917 N r 108 um ow y kupna-sprzedaży  g ru n tu  spadko
wego po  rodzicach pow ódki z m a ją tk u  Borów ek 
lit. A  z budynkam i za rozw iązaną z w iny pozwanego 
W ładysława S. o raz uznan ia  darow izny połow y naby
tego od  pow ódki m a ją tk u , uczynionej w pom ienio- 
nym  akcie p rzez W acław a S. n a  rzecz żony  pozw anej 
A nny S., za n ieobow iązującą i  nieszkodzącą praw om  
pow ódki oraz o nakazan ie  eksm isji pozw anych z m a
ją tk u  objętego  ak tem  N r 108/1917 n a  te j podstawie, 
iż pozw any S. n ie  w ykonał w arunków  umowy co do 
sp ła ty  ceny sprzedażnej.

W  skardze kasacyjnej pow ódka zarzuca Sądowi 
A pelacyjnem u naruszenie  a rt. 351 k . p . c. w  związ
ku  z a rt. 1654 k. c.

S karga kasacyjna n ie  zasługuje  na  uw zględnienie; 
z usta leń  zaskarżonego w yroku w ynika, iż nabywca 
W acław S. w w ykonaniu w arunków  um owy co do 
sp ła ty  szacunku  w sum ie 1.000 rb . za nab y tą  n ie ru 
chom ość u regulow ał d łu g  w kasie gm innej w  kwocie 
150 rb ., co je s t poza sporem , pozostałą zaś część sza
cunku w kw ocie 850 rb ., p rzypadającą do w ypłace
n ia  w ierzycielowi skarżącej, Ju lianow i B., nabywca 
S. zaofiarow ał B. za pośrednictw em  no ta riu sza  w we
zw aniu z 9 czerwca 1922 w obow iązującej wówczas 
w alucie m aćkow ej i w obec n ieprzy  jęc ia  należności 
p rzez B ., kw ota 2.277 m arek  zdeponow ana została 
przez no tariusza do  kasy pow iatow ej w Krasnyinsta- 
wie za pokw itow aniem  z 12 czerwca 1922 N r 3498; 
w w arunkach  w skazanych Sąd A pelacyjny  m ia ł pod 
stawę, w brew wywodom skarg i kasacyjnej, do  uzna
n ia , iż skarżąca n ie  m oże dom agać się rozw iązania 
uniowy kupna-sprzedaży  na podstaw ie art. 1654 k . c., 
skarżąca bow iem , przekazu jąc  nabyw cy w akcie k u p 
na-sprzedaży, ja k  w ynika z powyższego, cały szacu
nek  za nieruchom ość do zap ła ty  je j  w ierzycielom , 
cenę sprzedażną otrzym ała przez zw olnienie od u i
szczenia ciążących na nieruchom ości długów  (por. 
Zb. O. S. N . za 1930 N r 70), okoliczność zaś, iż za
ofiarow anie i zaznaczenie sum y 850 rb . w m arkach

zdewaluow anych m oże być uznane  w obliczu p rzep i
sów rozporządzenia  w aloryzacyjnego za niew ażne i że 
w konsekw encji tego skarżąca zm uszona będzie za
p łacić  w ierzycielowi B. należną suinę, m ogłaby s ta 
now ić ty lko  podstaw ę do  żądan ia  od  pozwanego 
w drodze regresu tego, co za niego skarżąca zapłaci, 
n ie  zaś do żądania  rozw iązania umowy kupna-sprze
daży z a rt. 1654 k. c., na co słusznie w skazał Sąd 
A pelacyjny, n ie  dopuszczając się naruszenia  pomie- 
nionego przepisu  praw a an i też a rt. 351 k. p . c.

142.
W* razie p o d zia łu  m ięd zy  k ilk a  osób n ieruchom o

ści, obciążonej ciężarem  rea lnym , obow iązki z  cięża
ru  tego w ynika jące, p rzechodzą  n iepodzie ln ie  na w ła
ścicieli części.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 6 maja 1936 C. II. 2825/35.

Pozw any zaskarżył w yrok S ądu A pelacyjnego i  skar
gę kasacyjną o p a rł na  obydw u podstaw ach a rt. 426 
k. p . c.

Ze stanow iska podstaw y kasacyjnej z a rt. 426 L, 1 
k. p . c. pozw any zwalcza pogląd  Sądu A pelacyjnego, 
k tó ry  obow iązki w ynikające z ak tu  fundacyjnego J a 
ku b a  S. z 14 czerwca 1627, uważa za ciężar realny, 
obciążający każdego właściciela g ru n tu  osobiście 
i w p rzypadku  podz ia łu  g ru n tu  przechodzący n iepo 
dzielnie na  w łaścicieli części.

W ywody skargi kasacyjnej są bezpodstaw ne.
Przez ciężar rea lny  w  technicznym  znaczeniu, to 

je s t w odróżn ien iu  od innych  obciążeń rzeczowych 
ja k  n p . służebności, praw o zastawu itp . rozum ie się 
obow iązek pow tarzających  się świadczeń każdego wła
ściciela nieruchom ości, a więc świadczeń związanych 
ze stanem  w pisania do księgi gruntow ej.

C h a rak te r tak i m a w łaśnie w pisana w stan ie  cię
żarów  m ajętności Złoczów n a  podstaw ie ak tu  fu n d a 
cyjnego Jak u b a  S. darow izna czynszów z dochodów 
m iasta Złoczowa po  1.554 zło tych  polsk ich  na  rzecz 
Kościoła P arafia lnego  w Złoczowie tudzież czynszów 
rocznych w kwocie 389 złotych polskich na  utrzym a
n ie  i w ik t ubogich w szp ita lu  złoczowskim i 48 zło
tych polsk ich  n a  sześć kam ieni łoju.

Pozw any podnosi, że wadliw ą rzeczą by łoby  sku t
k i ciężarów  rzeczowych oceniać w edług czasu ich  po
w stania i sprzeciw iałoby się to  przepisow i § 3 uc., 
poniew aż obow iązujące praw o n ie  zaw iera przep i
sów, regulu jących  pow stan ie  i sku tk i ciężarów real-
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nycli. Sąd A pelacyjny  słusznie jed n a k  zauważył, żc 
obow iązujące ustawodawstwo uzna je  in sty tucję  praw 
ną  ciężarów  rea lnych  (§§ 443, 530 u . c., §§ 9 i 14 
ust. l iip .). Żadna ustaw a te j in sty tu c ji n ie  uchyla, 
a § 5 u . c. stanow i, że ustaw y n ie  m a ją  wstecznej m o
cy obow iązującej i d latego  n ie  w yw ierają żadnego 
w pływu na  czynności wcześniej w ykonane i  n a  p ra 
wa p rzed tem  nabyte.

C iężar reah iy  łączy w sobie dwa pierw iastk i, rze
czowy i ob liga to ry jny ; je s t  w praw dzie  praw em  rze
czowym, ale  o ty le  n ieregu larnym , że treścią  jego są 
świadczenia pow tarzające się. O bow iązek świadczeń 
przechodzi z własnością obciążonej n ieruchom ości na 
każdego je j  w łaściciela, k tó ry  lym  sam ym  o be jm uje  
osobiste zobow iązanie do świadczeń zw iązanych z n ie
ruchom ością. N iesłuszny je s t dlatego pogląd pozwa
nego, że zobow iązanie cięży osobiście tylko na tym , 
k to  ustanow ił c iężar reah iy , a na  dalszych nabyw 
cach nieruchom ości cięży ju ż  ty lko  w  charak te rze  
rzeczowym.

P orów nanie  ciężarów  rea lnych  jak o  zobow iązań 
osobistych z niew olą lub  pańszczyzną je s t niewłaści
we i  n ie  m oże uzasadnić  stanow iska pozwanego.

Co do so lidarnej odpow iedzialności pozw anego Sąd 
Najwyższy odsyła go do praw nie zupe łn ie  trafnych  
m otywów S ądu A pelacyjnego.

Świadczenia, ob ję te  ciężarem  realnym , n ie  są uza
leżnione od dochodowości m ajętności tab u la rn e j Z ło
czów, d latego  powód n ie  po trzebow ał wykazywać, że 
grunty  pozwanego jtrzynoszą docbód i to w wysoko
ści żądanego św iadczenia, a Sąd A pelacyjny  n ie  po 
gw ałcił istotnych przepisów  postępow ania tym , że nie 
u sta lił dochodowości obciążonych gruntów  i stosun
ku  je j  z czasów zapisu  do dochodów  z m iasta Złoczo
wa i  m łynów .

Podstaw y kasacyjne n ie  zostały uspraw iedliw ione, 
w skutek czego Sąd Najwyższy o dda lił skargę kasacyj
ną (a rt. 436 k. p . c.).

Z niżenie  wysokości odsetek art; 1 i 3 ust. 1 dekr. 
P rez. R zp. z 3 g ru d n ia  1935 o wysokości odsetek usta
wowych (Dz. U. R. P . N r 88 poz. 545).

143.
N a orzeczenie Sądu  d rug ie j instancji co do  nada

n ia  k la u zu li w ykonalności stronom  n ie  s łu ży  żaden  
środek odw oław czy d o  Sąd u  N ajw yższego  1).

')  Identyczne orzeczenia Sądu Najwyższego zapadły 2 sierp
nia 1935 w sprawie C. II. 690/35, ogłoszone w Polskim Proce
sie Cywilnym za 1936 N r 3 i 4, str. 122, 6 listopada 1935 
C. II. 1450/35 i 2 grudniu 1935 C. II. 1668/35.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 16 marca 1936 C. II. 2643/35.

Zażalenie przeciw ko postanow ieniu Sądu A pelacyj
nego, k tó rym  odm ów iono wnioskowi strony  pozwa
nej o n adan ie  wyrokowi tegoż Sądu, jak o  S ądu  I I  in 
s tancji, k lau zu li w ykonalności, je s t niedopuszczalne.

W edług a rt. 538 § 1 k. p . c. na  postanow ienie sądu 
co do k lauzu li wykonalności służy zażalenie. W yłą
czone je s t jed n ak  zażalenie w m yśl pow ołanego prze
p isu  k. p . c. do Sądu Najwyższego z uw agi n a  w yjąt
kowy przepis a rt. 441 § 1 k. p . c., k tó ry  dopuszcza 
zażalenie od postanow ień Sądu I I  in stan c ji jedynie  
w dw óch tam  w ym ienionych p rzypadkach , m ianow i
c ie: od postanow ienia, odrzucającego skargę kasacyj
n ą i  od  odm owy zw rotu kauc ji kasacyjnej. W  danym  
p rzy p ad k u  n ie  chodzi o żadne z tych  zażaleń. M ylny 
je s t pogląd  praw ny, w yrażony w  zażaleniu, jakoby  
odm ow a k lauzu li wykonalności nastąp iła  p rzez Sąd 
A pelacyjny, jak o  Sąd I  instancji.

Okoliczność bow iem , że w d an e j spraw ie do  za
ła tw ien ia  w niosku pow ołany b y ł z ustaw y wprost 
Sąd I I  in stanc ji, n ie  może powodować zm iany toku  
in stanc ji, a poza tym  n ie  m ogłaby ta  okoliczność 
m ieć zgoła żadnego znaczenia d la  rozstrzygnięcia 
kw estii dopuszczalności zażalenia, w obec kategorycz
nego p rzepisu  a rt. 441 § 1 k. p . c., k tó ry  jak o  w yjąt
kowy, m usi być ściśle tłum aczony.

D latego też odrzucono zażalenie, jak o  n iedopu
szczalne.

144.
Sąd N a jw yższy  n ie  je s t pow o łany do  rozpoznania  

w niosku  o przyw rócenie  te rm in u  do  w niesienia skar
gi o w znow ienie , je że li d o  rozpoznania  sam ej skargi 
o w znow ien ie  właściuty je s t Sąd  Okręgowy.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 17 kwietnia 1936 C. II. 2903/35.

O rzeczeniem  z 15 paźdz ie rn ika  1935 sygn. C. II. 
1146/35, Sąd Najwyższy zatw ierdził orzeczenie Sądu 
O kręgowego jak o  Sądu 2 in stanc ji z 17 stycznia 1935, 
I. Cz. 2439 34, k tó rym  tenże Sąd z pow odu n ieusu
w alnej niewłaściwości Sądu skargę o w znow ienie od
rzucił. W yszedł p rzy  tym  Sąd Najwyższy z założenia, 
że do załatw ienia spraw y o w znow ienie wyłącznie 
właściwym b y ł Sąd O kręgowy, a n ie  Sąd Grodzki, 
w k tó rym  wytoczona została. Zaznaczył też Sąd N aj
wyższy w swym orzeczeniu, że wobec upływ u prek lu- 
zyjnego te rm inu  w k tó rym  skarga o w znow ienie m u
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si być w niesiona do sądu  właściwego, odstąp ien ie  je j 
w łaściwem u Sądowi G rodzkiem u n astąp ić  n ie  może.

W  ciągu tygodnia  od doręczenia, pow ołanego orze
czenia Sądu Najwyższego, zatw ierdzającego odrzuce
n ie  skargi o wznowienie przez Sąd Okręgowy, powód 
złożył w  Sądzie N ajwyższym  w niosek o przyw rócenie 
te rm inu  do w niesienia skargi, o w znow ienie, uzasad
n ia jąc  ten  w niosek tym , że n ie  m ożna uważać za wi
nę pow oda, iż wobec, nie jasności odnośnych p rzep i
sów ustaw y w niósł skargę o w znow ienie do niewłaści
wego sądu.

N ie w dając  się w  rozpatrzen ie , czy podniesiona 
przyczyna resty tucyjna stanow ić m oże ustawową 
przyczynę przyw rócenia  te rm in u  do w niesienia skar
gi o w znow ienie (art. 184 i  185 § 1 k. p . c .) , Sąd N aj
wyższy odrzuca w niosek resty tucyjny  na zasadzie art. 
213 i  236 k. p . c. z pow odu tak ie j niewłaściwości są
du , k tó ra  n aw et na podstaw ie um owy stron  usunięta 
być n ie  może.

W m yśl bow iem  p rzep isu  art. 186 § 1 k. p . c., p i
smo z wnioskiem  o przyw rócenie te rm in u  pow inno 
być w niesione do  sądu, w k tó rym  czynność m ia ła  być 
dokonana w prek luzy jnym  te rm in ie  tygodniow ym  od 
czasu ustan ia  przyczyny uchyb ien ia  te rm in u . Skarga 
zaś o w znow ienie, k tó re j te rm in  w niesienia m a być 
przyw rócony, w inna by ła  być w niesiona do Sądu 
O kręgowego, ja k  to ju ż  Sąd Najwyższy w pow ołanym  
orzeczeniu w yjaśn ił i  uzasadnił.

Z tych względów w niosek restytucyjny, wniesiony 
m yln ie  do  S ądu  Najwyższego, u lega odrzuceniu . O d
stąp ien ie  tego w niosku sądowi w łaściwemu n astąp ić ' 
n ie  może, zwłaszcza po  upływ ie te rm inu  nieodwłocz- 
nego, zastrzeżonego do  w niesienia tak iego  pism a 
w sądzie w łaściwym  (a rt. 187 § 1 k. p. c.).

145.

Na toyznaczenie p rze z  Sąd term inu , w  k tó rym  ko
m o rn ik  m oże odbyć  licytację  n ieruchom ości, n ie  słu
ż y  stronom  żaden  środek  o d w o ław czy1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 12 czerwca 1936 C. I I :  855/36.

Sąd N ajw yższy w spraw ie egzekucyjnej K om unal
n e j K asy Oszczędności, przeciw ko B eriscliow i A. 
i Eliaszow i Z. o 8.897 z ł 25 g r od rzucił rek u rs  rew i
zy jny  zobow iązanych od  uchw ały  Sądu  Okręgowego

w K rakow ie z 7 grudn ia  1935 L. cz. 2078/35, k tórą  
odrzucono reku rs zobow iązanych n a  postanow ienie 
kom ornika z 23 lipca 1934 IV . Km. 555 34.

R ekurs zarzuca zaskarżonej uchw ale  b łęd n ą  ocenę 
praw ną, podnosząc, że przedm iotem  zaskarżenia 
pierwszego rekursu  było  postanow ienie Sądu Grodz
kiego z 3 lipca 1934 V I. E . 2507/34, k tórym  Sąd ten 
zatw ierdził w arunk i licytacyjne, p rzedstaw ione przez 
kom ornika, wyznaczył te rm in  licy tacy jny  na  28 sie rp 
n ia  1934, za czym było  to postanow ienie Sądu a nie 
kom ornika i  w  następstw ie tego Sąd rekursow y w i
n ien  b y ł reku rs rozpoznać a n ie  odrzucać.

Z arzu ty  te  są chybione. S tanow isko Sądu rekurso- 
wego je s t uzasadnione i  rek tiren tów  odsyła się do 
tra fnych  pobudek  zaskarżonej uchw ały. T u  się tylko 
zaznacza, że pism o Sądu G rodzkiego z 3 lipca 1934 
V I. E . 2507/34 do  kom ornika n ie  było an i uchw ałą 
w edług ordynac ji egzekucyjnej, an i postanow ieniem  
w m yśl p raw a egzekucyjnego, lecz było poleceniem  
(§ 6 rozp. M in. Spraw, z 1 grudn ia  1932 Dz. U. R. P. 
N r 110 poz. 905), k tó rym  Sąd zaw iadom ił kom orn i
ka, kiedy k o m orn ik  m oże wyznaczyć te rm in  licyta- 
cyjny, aby  sędzia bez przeszkody w innych  czynno
ściach m ógł być obecny  przy  licy tac ji. B yło to  zatem 
tylko w ew nętrzne porozum ienie  się ■ m iędzy sędzią 
a kom ornik iem  i do nadaw ania  tem u poleceniu cech 
postanow ienia n ie  m a żadnej podstaw y, poniew aż po
stanow ienie kom ornika z 23 lipca 1934 IV . Km. 
555/34 było obwieszczeniem  w edług przepisów  art. 
676 i 679 p r. egz., na  k tó re  służyła skarga na  czynno
ści kom ornika (a rt. 512 p r. egz.).

W następstw ie tego na  zaskarżoną uchw ałę nie 
przysługuje  reku ren tom  żaden  środek  praw ny, skoro 
w ogóle n ie  było przedm io tu  zaskarżenia , tj. ani
uchw ały, an i postanow ienia Sądu I  in stanc ji (78 ord.
egz. § 526 p. c., a rt. L. X V II p rzep . w prow. pr. egz.
a rt. 513 § 2 pr. egz.).

146.
W  razie istn ien ia  po m ięd zy  pozw anym i spóluczest- 

nictw a w  sporze z  art. 69 L  1 k. p . c. za wartość p rzed 
m io tu  zasłutrżenia p rzy jąć  na leży łączną kw o tę p rzy 
znanych  stronie pow odow ej su m  od pozw anych  cho
ciażby ka żd y  z  pozw anych  odpow iadał ty lk o  za kw o
tę, n ie  dochodzącą p ięciuset z ło tych  ").

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 2 kwietnia 1936 C. II. 2679/35.

‘) Zob. niżej N r 169 orzeczenie Sądu Okręgowego w War- -) Por. uwagę do orzeczenia Sądu Nujwyższcgo z 31 sierp- 
szawie z 10 czerwca 1936 V II. 3 Cz. 879/36. nia 1936 C. III. 169/35, ogłoszonego w OSP. XV. 546.
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N ie słusznie zarzuca odpow iedź kasacyjna niedo
puszczalność skarg i kasacyjnej i  odm aw ia pozw anym  
praw a zliczenia roszczeń pow ództw a, roszczenia te 
bow iem  o p a rte  są n a  te j sam ej podstaw ie faktycznej 
i p raw nej, w szczególności na  kon trakcie  naftow ym  
z 28 grudn ia  1924, skutk iem  czego istn ieje  m iędzy 
pozw anym i spółuczestnictw o w sporze z a r t .  69 L. 1 
k . p . c., k tó re  uzasadnia  zliczenie wszystkich spor
nych  roszczeń w m yśl a rt. 17 k . p . c.

Skoro więc sum a roszczeń, będących  obecnie p rzed 
m iotem  zaskarżen ia , w ynosi 567 z ł 40 gr, skarga k a 
sacyjna je s t dopuszczalna (art. 425 § 1 k. p. c .) .

147.
Praw o ubogich, p rzyznane  pow odow i, n ie  traci 

sw ej m ocy p rze z  p rzekazan ie  spraw y in n em u  Sądow i 
d o  dalszego postępow ania.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 2 kwietnia 1936 C. II. 2807/35.

Sąd Najwyższy w spraw ie Jak u b a  R ., przeciw ko 
spółdzieln i P . o 1.929 z ł 32 gr, u chy lił w skutek  skar
gi kasacyjnej pow oda, zaskarżone postanow ienie Są
d u  A pelacyjnego we Lwowie z 12 październ ika 1935 
I. Cz. 1042/35 i  odesłał spraw ę tem u Sądowi do p o 
now nego rozpoznania.

Sąd P racy  w e Lwowie postanow ieniem  z 30 stycz
n ia  1935 I I  C pr. 137/35 przyzna ł powodowi praw o 
ubogich, w to k u  sp o ru  uznał się niew łaściw y i  p rze
k azał spraw ę Sądowi O kręgow em u w e Lwowie, k tó 
ry  postanow ieniem  z 21 s ie rpn ia  1935 1 2 C. J. 942/35 
o d d a lił wniosek pow oda o udzielen ie  m u  praw a ubo
g ich, a Sąd A pelacyjny  n ie  uw zględnił zażalen ia  po
w oda i  zatw ierdził to  postanow ienie.

W niesiona przez pow oda skarga kasacyjna zwalcza 
słusznie stanow isko p raw ne Sądu A pelacyjnego.

Sąd P racy  n ie  od rzucił pozw u w edług a rt. 214 
k. p . c., lecz u zn a jąc  sw oją niewłaściwość przekazał 
spraw ę w łaściwem u Sądow i O kręgow em u we Lwowie 
w edług  a r t .  238 k . p . c.

K . p . c. n ie  zaw iera  w praw dzie p rzep isu  o tym , 
czy i  w jak ie j m ierze Sąd, k tó rem u  spraw ę przekaza
no, m a zużytkow ać m a te r ia ł procesowy, zebrany  
w sądzie przekazującym , a  w ięc p ro tokó ły  rozpraw  
sądu  niew łaściw ego, zaw arte tam  ośw iadczenia stron, 
przeprow adzone ju ż  dow ody, inne  ak ty  itd . Jednak  
p rzejaw iająca się m yśl ustaw odaw cza, k tó ra  spowo
dow ała p rzy jęc ie  p rzep isu  art. 236 k. p . c., a m iano
wicie oszczędzenie kosztów i  s tra ty  czasu tudzież

u trzym an ie  w  m ocy skutków  pozwu, ja k  przerw y 
przedaw nienia  i  b iegu  prek luzyjnego  te rm in u  praw a 
pryw atnego (por. a rt. 214 k. p . c. i  a rt. V I  § 1 przep. 
w pr. k . p . c .) , każe powyższe p y tan ie  rozstrzygać 
w sensie tw ierdzącym . In n e  postępow aiue n ie  m ia ło 
by  an i zasadniczego uspraw iedliw ien ia  an i p rak tycz
nego uzasadnienia.

Za tak im  poglądem  przem aw ia także gram atyczna 
w ykładnia  a rt. 238 k. p . c. Sąd niewłaściwy przeka
zu je  Sądow i w łaściwem u spraw ę, a n ie  sam  pozew, 
to  znaczy odda je  m u  spraw ę w  stan ie , w  ja k im  się 
ona zn a jd u je , celem  dalszego prow adzenia.

Z arzu t, że udzielone p rzez Sąd niewłaściwy praw o 
ubogich  je s t  niew ażne, w skutek  czego Sąd  właściwy 
je s t  też  obow iązany sam odzielnie o n im  orzec, n ie  m a 
oparcia  w  p rzep isach  k. p . c., k tó ry  n igdzie n ie  m ó
wi o tym , że w razie  p rzekazania  spraw y przew ód 
w sądzie niew łaściw ym  do tkn ię ty  je s t  niew ażnością, 
a także  a rt. 409, k tó ry  w ym ienia w yczerpująco przy
p ad k i nieważności, o niewłaściwości sądu  n ie  wspo
m ina.

P raw o  ubogich, udzielone przez Sąd  P racy  w  D ro
hobyczu, uzyskał pow ód praw om ocnie (a rt. 125 
k. p . c .) , a poniew aż w Sądzie O kręgow ym  spraw a 
n ie  toczy się jak o  now y spór, lecz w  dalszym  ciągu, 
Sąd O kręgow y n ie  b y ł w ładny jak o  Sąd pierw szej 
instancji rozpoznać załatw iony  ju ż  w niosek pow oda 
o udzielen ie  m u  praw a ubogich.

O bydw ie strony  muszą sam e ponieść koszty prze
w odu kasacyjnego, poniew aż chodzi ty lko  o pew ien 
epizod postępow ania , a n ie  o całość spraw y, nad to  
odpow iedź n a  skargę kasacyjną n ie  by ła  niezbędna 
d la  celowej ob rony  je j  p raw  (a rt. 98 k. p . c.).

148.
W yn a jm u ją cy  n ie  je s t  obow iązany do  zwrócenia lo

ka torow i te j  części czynszu, k tó rą  lo ka tor  nadpłacił 
ponad staw ki ustawowe.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 6 kwietnia 1936 C. II. 2815/35.

Pow ód zaskarża wyrok Sądu A pelacyjnego z obu 
przyczyn w  a r t.  426 k. p . c., w ym ienionych.

Żądna z n ich  n ie  je s t uzasadniona.
N aruszenie praw a m ateria lnego  zdaniem  powoda 

m a polegać w  tym , że Sąd ten  p o m iną ł p rzepisy  ko
deksu  cywilnego o sku tkach  n iedopełn ien ia  zobowią
zań  um ow nych, w ynagrodzenia szkody (§ 1295 k. c .) , 
ręko jm i (§ 922 k. c.) i zw rotu  niesłusznego wzboga
cenia (§§ 1431 i  1435 k.. c.)..
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N a zarzu t ten  zauw aża się, że Sąd A pelacyjny  zu
pe łn ie  słusznie p o m iną ł te  przep isy , gdyż n ie  m ają 
ońe w p rzypadku  zastosowania.

Pow ód dom aga się bow iem  zw rotu n ad p ła ty  ko 
m ornego ponad  g ran icę ustawowo dopuszczalną, 
a w ięc p rzy  zaistn ien iu  b łędu , w  k tó rym  powód m iał 
się przy zaw arciu um owy znajdow ać, m ógłby wcho
dzić w zastosowanie jedyn ie  p rzep is a rt. 1431 k. c.

Skoro jed n ak  chodzi o zw rot długu, w obec przep i
su a rt. 10 p. 1 i  2 ust. o  ochr. lok. niezaskarżalnego, 
słusznie o p a rł się Sąd A pelacyjny  na p rzepisie 
norm ującym  tak i p rzypadek , w szczególności na 
§ 1432 u. c.

M yli się pow ód tw ierdząc, że pozw ani n ie  dopełn ili 
zobow iązań umownych.

Pozw ani n ie  pob ie ra li kom ornego  wyższego, n iż  
um ow ą  ustalonego, za czym  nie  m oże być m owy o od
szkodow aniu z przyczyny n iedopełn ien ia  um ow y  
(§ 1295 k. c.).

O zastosow aniu przepisów  o ręko jm i ju ż  z tego po
w odu n ie  m oże być m owy, że w  ślad  § 933 k. c. skar
ga z tego ty tu łu  co do  nieruchom ości gaśnie w ciągu 
la t  trzech  od dn ia  dostaw ienia rzeczy.

Sporne m ieszkanie o b ją ł  pow ód w używ anie je 
szcze w 1924, a  pozew obecny w ytoczył w 1934.

N iesłuszne wzbogacenie się zawsze m a m iejsce 
w p rzypadkach , p rzew idzianych w § 1431 u. c., jed 
n ak  ten  wzgląd, wobec p rzep isu  § 1432 u. c. n ie  m o
że być b ran y  w rachubę.

N iesłusznie też zarzuca pow ód w  skardze kasacyj
ne j, że Sąd A pelacyjny  niewłaściw ie zastosow ał kon
cepcję  praw ną, p rzy jm ując , iż zobow iązanie pozwa
nych  do zw rotu n ad p ła ty  kom ornego stanow i zobo
w iązanie n a tu ra ln e , że zatem  roszczeniu pow oda b ra k  
praw a skargi.

O ile  chodzi o koncepcję  zobow iązania n a tu ra l
nego, Sąd Najwyższy podziela  trafność tejże, z m o
tywów Sądu A pelacyjnego, o partych  na zestaw ieniu 
daw niejszych przepisów  z obecnym i ustaw y o ochro
n ie  lokatorów .

N ie m oże się zaś dopatrzyć różnicy m iędzy  zobo
w iązaniem  na tu ra ln y m  a tak im , k tórem u ustawa od
b ie ra  praw o do  skargi.

T o , że ustaw a w  n iek tó rych  przypadkacli w yraźnie 
zaznacza tę  ostatn ią  ewentualność, a ustawa o ochr. 
lok. takiego wyraźnego zastrzeżenia n ie  m a, —  nie  
u p raw nia do  w niosku przedstaw ionego w  skardze ka
sacyjnej, że ustaw a o ochr. lok . n ie  pozbaw iła po
w oda praw a skargi. P rzy  ta k im  zapatryw aniu , kon
cepcja  o  zobow iązaniach n a tu ra lnych  n ie  m iałaby 
żadnego praktycznego znaczenia.

O ile  pow ód sta ra  się uzasadnić  swe żądanie  po 

zwu, niedopuszczalnością wzbogacenia się pozwanych 
za pom ocą podstępnego  w prow adzenia powoda 
w b łąd , Sąd Najwyższy d la  b ra k u  wiążącego w myśl 
art. 439 k. p . c. ustalen ia  tego podstępnego  działan ia  
n ie  m oże z tego p u n k tu  w idzenia rozpatrzeć przy
czyn kasacyjnych.

N ie m oże też Sąd Najwyższy uwzględnić wywodów 
k asacji, odnoszących się do  zw rotu 1.400 doi. z ty tu łu  
odstępnego (§ 1435 k. c .) , gdyż żądan ie  pozw u tej 
pozycji n ie  obejm uje.

O ile  pow ód żali się na  pom inięcie  rozpatrzen ia  
żądan ia  w kwocie 258 z ł 56 g r z ty tu łu  odszkodowa
n ia  za poda tek  od lokali, za rzu t ten  by łby  słuszny 
w odniesien iu  do  w yroku sądu  I  instancji.

Skoro zaś powód w postępow aniu apelacyjnym  
z te j przyczyny się n ie  żali, n ie  b y ł Sąd A pelacyjny 
obow iązany z u rzędu  tą  kw estią się zajmować.

D latego b ra k  uzasadnien ia  oddalen ia  pow oda z tym  
roszczeniem  n ie  uzasadnia  pogw ałcenia a rt. 351 i 417 
k . p . c.

Gdy pow ód co do  zasady sam ej idegł, n ie  było po
trzeby  rozpatryw ać wysokości roszczenia. D latego 
przyczyna kasacy jna z a rt. 426 p. 2 k. p . c., na  tym  
rzekom ym  b ra k u  o p arta , ostać się n ie  może

149.

W ierzyc ie l m oże  skargą z  art. 288 kod. zob. docho
d zić  bezsku teczności zw oln ien ia  osoby trzec ie j p rze z  
d łu żn ika  od  nałożonego na n ią  obow iązku  pozosta
w ienia po  sw ej śm ierci d łu żn iko w i części nierucho
mości.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 6 kwietnia 1936 C. II. 2846/35.

W ywodom  skargi kasacyjnej, op a rte j na  podstawie 
z p u n k tu  1 a rt. 426 k. p . c., n ie  m ożna odm ówić słu
szności.

Sąd N ajwyższy n ie  podziela  poglądu  zaskarżonego 
w yroku, jak o b y  roszczenie dochodzone w sporze było 
ju ż  w  św ietle tw ierdzeń  faktycznych, przytoczonych 
p rzez pow ódkę, pozbaw ione zasadności p raw nej.

W edług a rt. 288 § 1 kodeksu  zobow iązań wierzy
ciele mogą żądać, aby  czynności p raw ne dokonane 
p rzez d łużn ika  z ich szkodą, były uznane w stosunku 
do n ich  za bezskuteczne, w edług zaś a rt. 292 tego 
kodeksu w razie  uznan ia  czynności d łużn ika  za bez
skuteczną w  stosunku  do  w ierzyciela korzystającego 
z praw a zaskarżenia, w ierzyciel ten  z w yłączeniem 
innych  w ierzycieli m oże poszukiw ać swego zaspoko
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jen ia  na tym , co skutk iem  zaskarżonej czynności wy
szło z m a ją tk u  d łużn ika  lu b  do  niego n ie  weszło.

Z ‘żądan iem  uznan ia  bezskuteczności czynności 
p raw nej m ogą w edług  a rt. 288 § 2 w ierzyciele wy
stąp ić  w drodze pow ództw a przeciw ko osobie trze 
ciej, k tó ra  sku tk iem  czynności p raw nej d łużn ika  na
by ła  praw o lu b  zwolniona została z obow iązku, je 
żeli d łużn ik  p rzedsięw ziął czynność ze świadomością 
pokrzyw dzenia w ierzycieli, a osoba trzecia o tym  
w iedziała lu b  wiedzieć by ła  pow inna, lu b  jeżeli za
chodzą p rzesłanki z § 3 tegoż a rtyku łu , lub  art. 289 
§ 1 i  2 kodeksu zobowiązań.

N atom iast art. 290 kodeksu  zobow iązań postana
w ia, że w ierzyciel m oże dochodzić praw  przyznanych 
m u  w ty tu le  V, przeciw ko następcy  szczególnem u oso
by, k tó ra  z d łużnik iem  czynność zaWarła, jeżeli n a 
stępca uzyskał korzyść pod  ty tu łem  darm ym , albo 
jeżeli w iedział o okolicznościach, k tó re  uzasadniały 
praw a w ierzycieli p rzeciw ko jego poprzednikow i.

Pow ódka na  uzasadnien ie  roszczenia dochodzonego 
w sporze przytoczyła, że d łużn ik  pow ódki M ikołaj G. 
w ziął ud z ia ł w k o n trakc ie  sporządzonym  5 września 
1934, o ty le , iż zw o ln ił G rzegorza G. od nałożonego 
n a  tego ostatniego rozporządzeniem  ostatn iej woli 
P arask i G. obow iązku pozostaw ienia dłużnikow i po 
w ódki po swej śm ierci 1/n z połow y odziedziczonej 
po  Parasce G. realności, o b ję te j w hl. 91 gm iny K ra 
sna i  w ten  sposób um ożliw ił G rzegorzowi G. prze
n iesien ie  w zm iankow anej części nieruchom ości na 
pozwanych.

Zarazem  tw ierdziła  pow ódka, że d łu żn ik  przed
sięw ziął tę  czynność w  zam iarze pokrzyw dzenia je j 
praw  w ierzycielskich oraz  że o tym  zam iarze tak  
k o n trah en t dłużnika G rzegorza G. ja k  i pozw ani 
świadom ość m ieli.

Z tw ierdzeń  tych  pow ódki w ynika, że skutk iem  
czynności d łużn ika, G rzegorz G. zw olniony został 
z  obow iązku nałożonego n a  n iego, rozporządzeniem  
ostatn iej w oli P arask i G., na  rzecz d łużn ika , o raz że 
pozw ani zw olnione od tego obow iązku części n ie ru 
chom ości n ab y li od Grzegorza G. w śród warunków  
przew idzianych w art. 290 kodeksu  zobowiązań.

Poniew aż pow ódka tw ierdziła , że d łużnik  M ikołaj
G. oraz pozw ani działa li w porozum ieniu  w zam iarze 
pokrzyw dzenia pow ódki w je j  w ierzycielskich p ra 
wach, tudzież że d łużn ik  n ie  posiada m ają tk u , wy
starczającego n a  pokrycie  w ierzytelności pow ódki, 
p rzeto  stan faktyczny przy toczony przez pow ódkę 
w ym agał zbadan ia  i  gdyby okazał się zgodny z praw 
dą, to  dochodzone przez pow ódkę przeciw ko pozwa
nym  roszczenie o św iadczenie (art. 292 k. p . c.) zna

lazłoby  swe uzasadnienie w przepisach a rt. 288 § 2 
i 3, a rt. 289 oraz 290 kodeksu zobowiązań.

O dm ienna w ykładnia  w zaskarżonym  w yroku po
w ołanych przepisów  kodeksu  zobow iązań uzasadnia 
zatem  podstaw ę zaskarżenia z p u n k tu  1 art. 426 k . p . c.

Poniew aż jed n ak  sąd odwoławczy, wychodząc 
z b łędnego założenia praw nego, n ie  zbada ł zaprze
czonych przez pozw anych tw ierdzeń  faktycznych, 
przytoczonych przez pow ódkę n a  uzasadnien ie  do
chodzonego w pozwie roszczenia, Sąd Najwyższy n ie  
m a możności w ydania orzeczenia co do istoty sporu 
i dla tego  w m yśl a r t.  437 k. p. c. zniósł zaskarżony 
wyrok i zarządził ponow ne rozpoznanie spraw y przez 
sąd odwoławczy.

150.
Orzeczenie sądu polubow nego, dotyczące kw estyj 

spornych, pow stałych na  tle  um ow y kupna-sprzedaży  
nieruchom ości, n ie  je s t z  te j  p rzyc zyn y  n iew ażne, że  
zapis na sąd p o lubow ny n ie  by ł sporządzony w  fo r 
m ie  a k tu  notarialnego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 23 kwietnia 1936 C. II. 110/36.

Skarga kasacyjna w niesiona na w yrok Sądu A pe
lacyjnego w e Lwowie, o p arta  na obydw u podstaw ach 
z a rt. 426 k . p . c., n ie  je s t co do żadnej z n ich  uza
sadniona.

O ddalen ie  pow ództw a, opartego  na  p rzep isach  art. 
503 § 1 1. 1 i 4 k . p . c., odpow iada obow iązującym  
norm om  praw nym  i  za rzu t naruszenia  przepisów  
art. 81 i 82 praw a o no ta riac ie  oraz art. 479— 501 
i  503 k. p. c. je s t chybiony. Słuszny przede  wszyst
k im  je s t  pogląd  praw ny, wyrażony w  zaskarżonym  
wyroku, że zaw arty  przez strony  zapis n a  sąd po lu
bow ny n ie  w ym agał do swej ważności form y ak tu  
no taria lnego , poniew aż n ie  stanow ił on  um owy 
o przen iesien ie  p raw a własności nieruchom ości z po
wodów na pozw aną, lecz b y ł runową o oddanie  pod 
rozstrzygnięcie sądu  polubow nego kw estyj spornych, 
pow stałych n a  tle  um owy ku p n a  - sprzedaży, p rzez 
strony  zaw artej. Poniew aż zapis ten  zaw arły strony 
w gran icach  swej zdolności do sam odzielnego zobo
w iązania się i  p rzep is a rt. 479 k . p . c. n ie  wymaga 
do  ważności zapisu na  sąd polubow ny form y ak tu  
no taria lnego , przeto  bezpodstaw ny je s t  za rzu t n ie
w ażności zapisu na  sąd polubow ny (art. 503 § 1 1. 1 
k. p . c.).

Sąd Najwyższy n ie  podziela rów nież zajętego 
przez pow odów  w skardze kasacyjnej stanowiska
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praw nego, iż  zaskarżony w yrok ubliża  porządkow i 
publicznem u  (a rt. 503 § 1 1. 4 k . p . c .) ,  poniew aż 
sąd polubow ny o rzek ł w  spraw ie p rzen iesien ia  p ra 
wa własności n ieruchom ości z powodów n a  pozw aną, 
co sprzeciw ia s ię  przepisom  a r t .  32 § 1 p raw a o n o 
tariacie , k tó re  d la  tak ich  aktów  p raw nych w prow a
dziły  przym us no taria lny .

W  m yśl p rzepisów  art. 501 § 2 i  502 k. p . c. wyrok 
sądu  polubow nego m a  znaczenie orzeczenia sądowe
go i  stoi n a  rów ni z w yrokiem  sądu  państwowego.

P oniew aż w m yśl p rzep isu  a rt. 82 § 2 praw a o no 
ta riac ie  orzeczenia sądow e zastępu ją  skutecznie fo r
m ę ak tu  no taria lnego , p rzeto  w yrok sądu  polubow 
nego  z 19 m arca  1934 je s t ważny i  skuteczny, m im o 
b ra k u  form y ak tu  n o ta ria lnego  i  n ie  ub liża  po rząd 
kowi publicznem u, gdyż został w ydany w ram ach  
obow iązujących przepisów  praw nych. W ywody skargi 
k asacy jnej, że a rt. 82 § 2 praw a o no ta riac ie  tra k tu je  
jedyn ie  o orzeczeniach, w ydanych przez sądy po 
w szechne, n ie  są  przekonyw ujące, poniew aż taka  wy
kład n ia  n ie  zn a jd u je  uzasadnien ia  w b rzm ien iu  po 
wyższego p rzepisu , k tó ry  m ówi o orzeczeniach, sądo
w ych  w ogóle, a tak im i są w m yśl p rzepisów  księgi 
trzeciej k . p . c. tak że  orzeczenia sądów polu
bow nych.

Rozpatryw anie zagadnien ia , czy zaskarżony wyrok 
ubliży łby  po rządkow i publicznem u, gdyby został wy
dany  z pogw ałceniem  p rzep isu  a rt. 82 § 1 i  2 praw a 
o no ta riac ie , je s t  bezcelowe i  Sąd N ajwyższy je  po
m ija , poniew aż w m yśl w yrażonego wyżej poglądu 
praw nego w yrok sądu  polubow nego n ie  narusza p o 
wyższych przepisów  praw nych.

Dalsze wywody skarg i kasacyjnej, o p arte  n a  pod 
staw ie z a rt. 426 1. 1 k . p . c., zn a jd u ją  tra fn e  opar
cie w pob u d k ach  zaskarżonego w yroku, do  k tó rych  
Sąd Najwyższy pozw anych odsyła. W obec tego za
rzu t naruszen ia  praw a m ateria lnego , a to :  przepisów  
art. 81 i  82 praw a o no ta riac ie  i  a rt. 479—501 i  503 
k. p . c., n ie  je s t uspraw iedliw iony.

Bezzasadną je s t rów nież podstaw a kasacyjna z art. 
426 1. 2 k . p . c., upa tryw ana  w  tym , że sądy  niższych 
instancyj pom inę ły  dow ód z a k t sądu  polubow nego, 
na  podstaw ie k tó rych  w yrok z 19 m arca  1934 został 
wydany i  z p rzesłuchania  stron . W szystkie bowiem  
okoliczności, d la  w yniku  spo ru  isto tne, zostały na  
podstaw ie ośw iadczeń s tron  i  załączonym  do  a k t sp ra
wy w yrokiem  sądu  polubow nego z 19 m arca  1934 
dostatecznie w yjaśn ione i  p row adzenie dowodu 
z przesłuchania  stro n  było zbędne (a rt. 243 k . p . c .) , 
zaś dowód z ak t sądu  polubow nego został p rzep ro 
wadzony.

Dla b ra k u  więc uzasadnionych podstaw  kasacyj

nych  Sąd Najwyższy na mocy art. 436 k. p . c. skargę 
kasacyjną oddalił.

151.
N a  orzeczenie Sądu  Okręgowego, w ydane w  postę

pow an iu  o uchylen ie  orzeczenia u rzędu  rozjem czego  
do spraw  m a ją tkow ych  gospodarstw  w ie jsk ich , stro
n ie  n ie  s łu ży  żaden  da lszy  środek odw oław czy  ’) .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 18 kwietnia 1936 C. II. 2874/35.

Sąd Okręgowy we Lwowie postanow ieniem  z 1 
czerwca 1935 sygn. IV  Ca 834/35 o dda lił w niosek Ja 
ku b a  B. o udzielen ie  m u  praw a ubogich, postaw iony 
w skardze o uchylenie orzeczenia Powiatowego U rzę
d u  Rozjem czego we Lwowie z 5 kw ie tn ia  1935 1.1.375 .

Postanow ienie  to  zaskarży ł Jak u b  B. 21 czerwca 
1935 skargą kasacyjną do S ądu  Najwyższego i  zaża
len iem  do S ądu  A pelacyjnego we Lwowie.

Sąd Okręgowy postanow ieniem  z 22 czerwca 1935 
od rzucił obydw a te  środk i odwoławcze, po  czym J a 
kub  B. w niósł 2 s ie rpn ia  1935 znow u zażalenie do 
Sądu  Najwyższego i  osobne zażalenie do  S ądu  A pe
lacyjnego w e Lwowie.

Sąd  A pelacyjny  od rzucił sk ierow ane do niego za
żalen ie  jak o  niedopuszczalne.

Sąd Najwyższy m a obecnie rozpatrzyć zażalenie 
Jak u b a  B. n a  postanow ienie S ądu  O kręgowego z 22 
czerwca 1935, odrzucające skargę kasacyjną.

W edług ustawy z 28 m arca 1933 o urzędach  roz
jem czych do spraw  m ajątkow ych posiadaczy gospo
darstw  w iejsk ich  (Dz. U. R . P. N r 29, poz. 253) orze
czenie u rzędu  rozjem czego je s t  ostateczne i  ulega 
zaskarżeniu  ty lko  w  przypadkach , w yczerpująco wy
m ienionych  w art. 38 ust. 1; skargę o uchy len ie  orze
czenia wnosi się do  sądu  okręgowego (art. 38 ust. 2 ), 
a z orzeczeniam i zrów nane są postanow ienia kończą
ce postępow anie (art. 38 ust. 3 ). N a orzeczenia sądu 
okręgowego n ie  m a zażalenia an i odw ołania (a rt. 39 
ust. 3 ). T ak ie  sam o brzm ien ie  m a ją  art. 26 i  27 te j 
ustawy w jedno litym  obecnym  je j  tekście (Dz. U. 
R. P . z 1936 N r  5, poz. 59).

Z powyższych postanow ień w ynika, że w  spraw ach 
należących do orzecznictwa urzędów  rozjem czych do

*) Teza powyższa jest wyrażeni stałego orzecznictwa sekcji II 
izby cywilnej Sgdu Najwyższego. Orzeczenia z 27 marca 1936 
C. II. 2824/35, z 7 kwietnia 1936 C. II. 2855/35 i z 11 sierp
nia 1936 C. II. 590/36.
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spraw  m ajątkow ych posiadaczy gospodarstw  w iej
skich, sąd okręgowy je s t  o statn ią  instancją , ta k , że 
spraw a n ie  może ju ż  do jść an i do  sądu  apelacyjnego, 
an i do Sądu Najwyższego, i  k ażdy  dalszy środek  od
woławczy je s t  n iedopuszczalny jak o  ustawowo n ie 
przew idziany.

O dm ienne wywody zażalenia, a m ianow icie, że 
skarga kasacyjna je s t  dopuszczalna, poniew aż art. 39 
ustaw y je j  n ie  wyklucza, są niesłuszne. U staw a, m ó
wiąc w art. 39 ust. 3, że n a  orzeczenie sądu okręgo
wego n ie  m a  odw ołania, m a oczywiście n a  m yśli środ
k i odwoławcze na  orzeczenia co do isto ty  sprawy, 
a zatem  zarów no skargę apelacy jną ja k  i  skargę k a 
sacyjną.

152.
K to  bez zlecenia zarządcy d o m u  p e łn i poszczegól

ne  usługi, w chodzące zw yczajn ie  w  zakres czynności 
dozorcy dom u , ten  m a je d y n ie  upraw nienie  do  w y
nagrodzenia z  art. 117 § 1 kod . zob., n ie  zaś upraw
n ien ie  d o  uposażenia należnego dozorcy dom u.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 28 kwietnia 1936 C. II. 20/36.

Pow ódka zaskarża postanow ienie Sądu Okręgowe
go we Lwowie z przyczyn w art. 30 p. 1 (i 2) rozp. 
o sądach  pracy  z 22 m arca 1928 w ym ienionych.

Żadna z n ich  n ie  je s t uzasadniona.
A rt. 1 powyższego, rozporządzenia , poddający  wła

ściwości sądów pracy  spory  „ze stosunku pracy“, 
w ustęp ie  d ru g im  w yjaśn ia  szczegółowo, że właści
wość ta  o be jm uje  ty lko  spory, w ynikające z umowy 
o pracę. Praw a i obowiązki z um ow y o p racę  u nor
m ow ane są przep isam i, zaw artym i w ty tu le  X I dzia
łu  I  kod . zob. o raz 26 częścią głów ną austr. ust. cyw. 
z 1811, podczas gdy spełn ian ie  bez zlecenia poszcze
gólnych usług, wchodzących zw yczajnie w zakres 
czynności dozorców dom u, do jak ich  pow ódka chce 
się zaliczyć, ob ję te  je s t w specjalnej g rupie  p rzep i
sów ty tu łu  I I  d z ia ł I I  rozdział I  kod. zob., o raz 22 
częścią głów ną austr. ust. cyw.

T e  kategorie  pracy  różnią  się też zasadniczo w źró
d łach  u p raw nień  pracow nika, gdyż p rzy  um owie 
o p racę  należy się pracow nikow i w ynagrodzenie za 
pracę, podczas gdy p rzy  w ykonyw aniu pracy  bez zle- 
een ia  —  ty lko  zw rot użytecznych w ydatków  (a rt. 117 
§ 1 k . z.) (§ 1037 u . c.).

W obec tego niesłuszn ie  zarzuca pow ódka w skar
dze k asacy jnej zaskarżonemu- postanow ieniu obrazę

art. 1 rozp. o sąd. p r. p rzez n iepodciągnięcie  pod  ten  
przepis w ykonyw ania usług bez zlecenia.

Że zaś jedyn ie  pow ołany do  zarządu  realnością, 
p rzy  k tó re j pow ódka m ia ła  wykonywać spo rne  usłu
gi, Iw an  Sp. n ie  w ydaw ał pow ódce żadnych  poleceń 
w  przedm iocie  dozoru i u trzym ania  czystości dom u, 
u sta lił ju ż  Sąd P racy , a u sta len ie  to  p rzy ją ł też Sąd 
Okręgowy za podstaw ę swego orzeczenia.

P o n ad  to  te n  ostatni sąd u sta lił też na  podstaw ie 
zeznań św iadka H eleny  Sp., że ty lko  Iw an Sp. był 
zarządcą spornej realności. •

N iesłusznie zatem  d o p a tru je  się pow ódka w pom i
n ięc iu  dow odu ze św iadka Iw ana Sp. na fak t, że on 
w spólnie ze swą żoną H eleną spraw ow ał zarząd tą 
realnością, pogw ałcenia isto tnych  przepisów  postę
powania.

Że inform acyjne przesłuchanie  pow ódki m oże sta
now ić podstaw ę usta len ia , uzasadnił to  ju ż  należycie 
Sąd Okręgowy.

153.

Z arzu t, że  strona w  czasie zaw ierania um inoy zna j
dow ała się w  stanie upośledzenia um ysłowego, nie 
m ieści w  sobie za rzu tu , iż  strona przeciw na stan  ten  
kon trahen ta  na swą rzecz w yzyskała.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 28 kwietnia 1936 C. II. 107/36.

Powód zaskarża w yrok Sądu A pelacyjnego we Lwo
wie z obu przyczyn w art. 426 k. p . c. w ym ienionych.

Ż adna z n ich  n ie  je s t uzasadniona.
Pow ód w  postępow aniu przed  sądem  I  instancji 

uzasadniał nieważność swego oświadczenia z 17 lipca 
1934, k tó rym  p rzy ją ł 750 z ł jak o  odszkodow anie za 
doznane uszkodzenie c ia ła  n a  zupełne w yrów nanie 
jego  roszczeń odszkodowawczych, w ykorzystaniem  
przez tow arzystw o ubezpieczeń przym usowego poło
żenia pow oda (art. 42 k. z .) , a n ad to  tym , że oświad
czenie to  złożył pow ód w stan ie  upośledzenia um y
słowego, to je s t przem ijającego  zakłócenia czynności 
psychicznych (art. 31 k. z.).

Sąd I  in stanc ji po  p rzeprow adzeniu  wszystkich 
przez pow oda ofiarow anych dowodów przyszedł do 
przekonania , że ujaw niony  p rzy  rozpraw ie stan  fak 
tyczny n ie  da  się podciągnąć pod  wyżej przytoczone 
p rzepisy  praw a m aterialnego.

Sąd A pelacyjny  p o d d a ł swemu rozpa trzen iu  za
rzu ty  pow oda, zdążające do  w ykazania m ylnej oceny 
faktycznej i doszedł do tego sam ego w niosku, co sąd 
I  instancji.
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Sąd Najwyższy, będąc w edług a rt. 439 k. p . c. zwią
zany usta lonym  w zaskarżonym  w yroku stanem  fak 
tycznym,- n ie  m oże rozpatrzyć podstaw y kasacyjnej 
z a rt. 426 p. 1 k. p . c. na odm iennym , a d la  powoda 
korzystnym  podłożu  faktycznym , n ie  m oże też wdać 
się w  roztrząsanie  słuszności oceny fak tycznej, gdyż 
ta osta tn ia  n ie  w chodzi w zakres podstaw  kasacyj
nych.

C hodzi ty lko  o to , czy Sąd A pelacyjny, p rzy  oce
n ie  stanu  faktycznego, n ie  pogw ałcił isto tnych  prze
pisów  postępow ania (a rt. 426 p. 2 k. p . c.).

Z wywodów skargi kasacyjnej m ożnaby odnieść do 
te j podstaw y kasacyjnej naruszen ie  art. 404 k. p. c. 
przez to, że Sąd A pelacyjny  rzekom o niesłusznie 
uznał, jak o  n iedopuszczalną w postępow aniu apela
cyjnym  nowość, zarzu t w ykorzystania przez tow arzy
stwo ubezpieczeń n iedołęstw a umysłowego i niedo- 
św iadczenia pow oda, a nad to  n aruszen ie  a rt. 121 
k. p . c. p rzez n ieuw zględnienie roszczeń adw okata 
z ty tu łu  w ynagrodzenia w stosunku do powoda.

Z arzu ty  powyższe są rów nież bezpodstaw ne.
P raw dą jest, że powód p rzy  rozpraw ie z 4 kw ietnia 

1935 w sądzie I  in stan c ji w ystąp ił z tw ierdzeniem , 
iż jak o  upośledzony na um yśle n ie  m ógł złożyć waż
nego oświadczenia, jed n ak  b y n ajm n ie j n ie  tw ierdził, 
że tow arzystw o ubezpieczeń w ykorzystało ten  stan 
powoda.

R óżnica zaś w  tych  okolicznościach faktycznych 
je s t gruntow na, bo  sam stan  upośledzenia umysłowe
go kon trah en ta  uzasadniałby  niew ażność oświadcze
n ia  w oli w edług art. 31 k. z. —  i w  tym  k ie ru n k u  
Sąd A pelacyjny  zbada ł zarzu ty  pow oda, zaś wyko
rzystanie tego upośledzenia umysłowego uzasadniało
b y  inną  podstaw ę niew ażności, w szczególności z art. 
42 k. z.

O ile  chodzi o przesłanki a rt. 121 k. p . c., zauważa 
się, że powodowi jak o  stron ie , przegryw ającej' spór, 
n ie  m ogą b yć  przyznane w  myśl art. 101 k. p. c. żad
ne  koszty procesowe, a to  an i bezpośrednio, an i też, 
ja k  chce pow ód, do rą k  jego pełnom ocnika proceso
wego, tem u ostatn iem u zaś dlatego n ie , gdyż n ie  jest 
on stroną procesową.

Pow ołany  a rty k u ł no rm u je  ty lko  upraw nien ia  ad
w okata strony  ubogiej wobec te j o sta tn ie j i  to w od
niesien iu  do kosztów „zasądzonych" n a  rzecz strony 
ubogiej.

154.

C ofnięcie p rze z  Urząd Skarbotoy k ierow n ikow i go
rze ln i upow ażnien ia  do sprawowania kierow nictw a

(art.. 65 rozporządzenia z  10 w rześnia 1932 Dz. U. 
R . P. N r 8 poz. 746) stanow i w ażną przyczynę  do  na
tychm iastow ego rozwiązania um ow y o  pracę, zawar
te j  z  ty m że  kierow nikiem .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z  29 kwietnia 1936 C. II. 2341/35.

Z askarżony w yrok je s t praw nie trafny.
W edług niew adliw ych usta leń  S ądu  Okręgowego 

U rząd Skarbow y, A kcyz i M onopoli Państwowych 
w T a rnopo lu , wobec aresztow ania pow oda wskutek 
podejrzan ia  o kradzież wódki z gorzelni cofnął 
8 m arca 1932 powodowi upow ażnienie do kierow nic
tw a ruchu  w  gorzelni pozwanych, w następstw ie cze
go pozw ani zw olnili go n atychm iast ze służby. W  świet
le tych ustaleń, słusznie u zn a ł Sąd Okręgowy pozwa
nych  za upraw nionych  do natychm iastow ego zerw a
n ia  stosunku pracy  z pow odem , a to zgodnie z p rze
p isem  art. 32 p. li. rozp. Prez. Rzp. z 16 m arca 1928 
o um ow ie o p racę pracow ników  um ysłow ych Dz. U. 
poz. 323, skoro powód u tra c ił upraw n ien ie  konieczne 
do zajm ow ania wspom nianego stanowiska. Poniew aż 
upraw nien ie  to  cofnęła właściwa w ładza adm in istra
cy jna, p rzeto  zagadnienie, czy zarzu t kradzieży  wód
k i b y ł bezpodstaw ny, czy cofnięcie upraw n ien ia  było 
uzasadnione, w końcu, czy odnośne orzeczenie nale
żało doręczyć powodowi uchyla  się spod  rozpatrze
n ia  Sądu Najwyższego.

155.

B ra k  w  skardze kasacyjnej wyraźnego w niosku  
o uchy len ie  zaskarżonego w yro ku  d ru g ie j instancji 
n ie  p ow odu je  odrzucenia skargi kasacyjnej, jeże li 
z  treści skargi kasacyjnej je s t w idoczne, że  strona, 
która  ją  wniosła, zm ierza  d o  uzyskania  uchylenia  
w yroku .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 28 grudnia 1936 C. III. 583/36.

Co do  zachow ania form alnych  w arunków  skargi 
kasacyjnej pow oda, to  trzeba przy jąć, że owe form al
n e  względy n ie  prow adzą do  odrzucenia skarg i kasa
cy jnej. A rt. 427 k. p . c. żąda, m iędzy  innym i, by 
skarga kasacyjna zaw ierała w niosek o uchylen ie  lub  
zm ianę w yroku w całości lub  części. Takiego  wy
raźnego w niosku skarga kasacyjna pozwanego n ie  za
w iera i w zw iązku z tym  pow ódka w odpow iedzi na 
skargę kasacyjną dom aga się odrzucenia skargi kasa
cy jnej pozwailego. P rzed  badan iem , czy skargę nale
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żałoby w prost odrzucić, czy raczej zastosować prze
pis art. 141 k. p . c. należy w  danym  konkretnym  
p rzypadku  przede  wszystkim stw ierdzić, że żądanie  
uchy len ia  zaskarżonego w yroku w ynika z treści skar
gi kasacyjnej w sposób dorozum iany. W  szczególno
ści pozwany, pow ołując się n a  orzecznictwo sądowe, 
pisze w skardze kasacyjnej, że „w yrok... k tó ry  n ie  zo
sta ł uzasadniony  na piśm ie w skutek śm ierci sędziego 
orzekającego u lega u chy len iu  na  zasadzie a rt. 426 
k. p . c.“ . Jest rzeczą oczywistą, iż pozw any pow ołu
jąc się na przytoczone okoliczności dom aga się zasto
sowania pow ołanego orzecznictw a do  niniejszego wy
pad k u  z konsekw encją uchylen ia  zaskarżonego w yro
ku . Jeżeli zaś a rt. 427 k. p . c. należy  tak  rozum ieć, 
iż w niosek m usi być w yraźny, to w każdym  razie na
leżałoby  wezwać pow oda do  uzupełn ien ia  skargi k a 
sacy jne j; je s t to  wszakże w nin iejszym  w ypadku 
zbędne, skoro pism o m oże o trzym ać b ieg  praw id ło
w y m im o n iezachow ania w arunków  form alnych , sko
ro  — ja k  w spom niano wyżej -— pozw any u jaw nił, 
o co m u chodzi, t j .  że zm ierza do uchy len ia  zaskar
żonego w yroku (porów . art. 141 k. p . c.).

Poza tym  zaskarżony w yrok  ulega uchylen iu  
w  m yśl a rt. 434, 437 k. p . c., skoro pozw any w ytyka 
obrazę praw a procesowego, m ianow icie b rak  uzasad
n ien ia  zaskarżonego w yroku, spowodowany tym , że 
sędzia w yrokujący  w I I  instancji zm arł po  ogłosze
n iu  sen tencji a przed  sporządzeniem  uzasadnienia 
wyroku. Do n iniejszego w ypadku m ają pełne zasto
sow anie zasady, p rzy ję te  ju ż  p rzez Sąd Najwyższy 
w wyroku z 9 s ie rpn ia  1935 (N r 31/36 u. zb. orzecz.), 
k tó re  to zasady Sąd Najwyższy, jak o  praw u odpow ia
dające, n ad a l podziela.

W szczególności, poniew aż wyrok z uzasadnieniem  
m oże podpisać ty lko  ten  sędzia ( lub  jed en  z tych  
sędziów ), k tórzy  uczestniczyli w w ydaniu  w yroku, 
tak  że w razie  śm ierci lu b  inne j przeszkody w spo
rządzeniu m otywów po  s tron ie  sędziego, k tó ry  w yro
kow ał jednoosobow o lu b  w szystkich sędziów, k tó rzy  
w yrokow ali kolegialnie, sporządzenie uzasadnienia 
n astąp ić  n ie  może (art. 352 k. p . c .) ; w szczególno
ści n ie  m oże sporządzić uzasadnien ia  sędzia, k tóry  
w danym  w ypadku n ie  orzekał.

B rak  uzasadnien ia  je s t  niew ątp liw ie  uchybieniem  
istotnym , uniem ożliw ia bow iem  stron ie  obronę prze
ciw danem u orzeczeniu, a sądowi wyższej instancji 
kon tro lę  orzeczenia, skoro n ie  w iadom o, ja k im i prze
słankam i faktycznym i i praw nym i k ierow ał się sę
dzia w yrokujący; b ra k  uzasadnien ia  orzecznictwo 
Sądu Najwyższego b ie rze  naw et pod  uw agę z urzędu  
w m yśl a rt. 434 k. p . c. (p. np . orzeczenie z 26 kw iet
n ia  1935 N r 96/36 u. zb. orzecz.). O bo jętną jest rze

czą, czy uchybien ie  je s t p rzez sąd zaw inione lub  n ie
zaw in ione, bow iem  ustaw a tak iego  rozróżnien ia  n ie  
'p rzeprow adza i w ychodzi z założenia, że w yrok u le
ga uchylen iu , gdy obrażono przedm iotow o istotne 
przepisy  postępow ania w sposób m ogący w płynąć s ta 
nowczo na wynik spraw y. Skoro zaś w  b ra k u  uzasad
n ien ia  p rzy jąć  należy, że sędzia k ierow ał się p rze
słankam i, o k tó rych  n ic  pow iedzieć n ie  m ożna, p rze
to  przedm iotow e w yrokow anie przedstaw ia się jako  
czynność procesow a sądu , n ie  o p arta  n a  p raw id ło 
wych przesłankach  faktycznych i p raw nych; zacho
dzi więc n iew ątp liw ie  uchybien ie  na jb ard z ie j istotne.

N ależało więc zaskarżony w yrok uchylić  i odesłać 
spraw ę do ponownego rozpoznania.

156.
W  okręgach Sądów  A pelacyjnego  w  Poznaniu  

i  Okręgowego w  K atow icach n ie  m ożna  na  podsta
w ie art. 404 k . p . c. p o m ija ć  w  sprawach rozw odo
w ych  w  postępow aniu  ape lacy jnym  przytoczonych  
w  ty m  postępow aniu  now ych  okoliczności fa k ty c z 
nych , je że li te  noice okoliczności stanow ią nową pod
stawę pow ództw a o  rozw ód, choćby strona mogła je  
przy toczyć  w  pierw szej instancji.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 18 grudnia 1936 C. III. 1365/36.

Sąd A pelacyjny  w P oznaniu  zaskarżonym  wyro
k iem  zm ien ił w yrok Sądu Okręgowego w Poznaniu, 
rozw iązujący m ałżeństw o stron  z w iny pozw anej, 
i  powództwo o rozwód oddalił, usta la jąc , że powód 
n ie  udow odnił cudzołóstwa pozw anej, a innych  uchy
b ień  pozw any przeciw  obow iązkom  m ałżeńskim  nie 
odczuw ał w te j  m ierze, b y  dalsze pozostaw anie 
w zw iązku m ałżeńskim  było  d la  niego ciężarem  n ie  
do  zniesienia, na  zniew agach zaś, zaw artych w liście 
pozw anej z da ty  10 s ie rpn ia  1935 op ierać żądania 
rozwodu n ie  może, poniew aż „sam  stał się przyczy
n ą "  tych  zniewag, doprow adziw szy pozw aną swym 
postępow aniem  do rozpaczy, Sąd A pelacyjny  pom i
n ą ł tw ierdzen ie  pow oda, że pozw ana n ad a l utrzym u
je  stosunki cielesne z Tusław em  W ., Franciszk iem  B. 
i A dam em  J., poniew aż powód n ie  tw ierdził, że nie 
m ógł przytoczyć tych  fak tów  w postępow aniu przed 
sądem  I  in stan c ji lub , że po trzeba pow ołania się na  
n ie  pow stała dopiero  później.

W  skardze kasacyjnej pełnom ocnik  pow oda wnosi 
o uchylen ie  w yroku Sądu Apelacyjnego i  o zatw ier
dzenie w yroku S ądu  Okręgowego lub  o odesłanie
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spraw y do ponownego rozpoznania , podnosząc, że 
Sąd A pelacyjny  naruszy ł § 1568 k. c. i art. 404 
k. p . c.

Sąd Najwyższy zważył, co następuje .
Skarżący słusznie dopa trzy ł się pogw ałcenia prze

p isu  a rt. 404 k. p . c. p rzez pom inięcie  tw ierdzenia, 
że pozw ana n ad a l u trzym uje  stosunki cielesne z wy
m ienionym i przez pow oda m ężczyznam i.

Sąd A pelacy jny  przeoczył, że p rzep isy  wprow. 
k. p . c. w art. X X X I § 2 pozostaw iły w  m ocy §§ 610— 
625 i  627—634, 636 i 637 ust. o post. cyw. z 30/1. 
1877 ze zm ianam i, przew idzianym i w art. X . tych  
przepisów .

N a podstaw ie § 614 u. p . c. aż do końca rozpraw y, 
n a  k tó re j zapada  w yrok , m ożna podnosić in n e  zasa
dy pow ództw a, aniżeli te, k tó re  zostały przytoczone 
w pozwie, a w edług  § 616 u. p . c. pow ód, k tórego 
powództwo o rozwód oddalono, n ie  m oże opierać p ra 
wa żądan ia  rozw odu n a  okolicznościach, k tó re  m ógł 
podnieść w  poprzedn im  procesie.

Celem  tych  przepisów  je s t zapobieżenie pow tarza
n iu  procesów  rozwodowych. Pow ód je st obow iązany 
przytoczyć p rzed  zakończeniem  osta tn ie j rozpraw y 
m ery torycznej wszystkie w iadom e m u okoliczności, 
k tó rym i m oże uzasadniać żądanie  rozw odu, aż do 
ukończenia te j rozpraw y m oże wysuwać now e podsta
w y powództwa. Nowe powództwo n a  ta k ie j now ej 
podstaw ie, k tó rą  powód m ógł przytoczyć w p ierw 
szym procesie, je s t niedopuszczalne.

Powyższe zasady i przepisy, jak o  specjaln ie  n o rm u 
jące  postępow anie w spraw ach m ałżeńskich, ograni
czają zastosowanie a rt. 404 k . p . c. w tych spraw ach. 
Ze w zględu na  te  p rzepisy  n ie  m ożna w postępow a
n iu  apelacy jnym  pom ijać przytoczonych  now ych oko
liczności, choćby te  okoliczności m ogły być p rzy to
czone w  pierw szej in stanc ji, jeżeli te  okoliczności 
stanow ią inną , now ą podstaw ę powództwa.

Poza tym  skarżący słusznie zaznacza, że jeżeli w po
stępow aniu  apelacy jnym  tw ierdził, że p om ienione trzy 
osoby „nad a l u trzym ują  stosunki cielesne z pozwa
n ą " , to  przy toczył fak ty , k tó re  zaszły, ja k  wskazują 
słowa „nad a l u trzym ują" , po  w yroku S ądu  pierw szej 
instancji, a zatem  je s t oczywiste, że n ie  m ógł tw ier
dzić tego p rzed  Sądem  p ierw szej instancji. Powodowi 
chodziło  tu  o u trzym yw anie stosunków cielesnych 
n ada l —  w czasie, gdy toczyło się postępow anie w Są
dzie d rug ie j instancji, tą  okolicznością u zasadn iał na 
podstaw ie § 614 u. p . c. żądanie  rozwodu. W  tym  
stan ie  pow ód n ie  potrzebow ał tw ierdzić, że te j oko
liczności n ie  m ógł przytoczyć .w pierw szej instancji, 
gdyż rzeczy oczywistych n ie  po trzeba tłum aczyć 
i  tw ierdzić.

W skutek  powyższego uchybien ia  w yrok Sądu A pe
lacyjnego m usi być uchylony  bez po trzeby  rozpozna
w ania pozostałych zarzutów  skarg i kasacyjnej, a sp ra
w a —  zostaje odesłana do  ponow nego rozpoznania 
(a rt. 437 k. p . c.).

157.

N ie  m ożna  obchodzić  drogą okólną  przep isów  art. 
381 i  382 k . p . c., żądając w znow ienia  postępow ania  
na podstaw ie rzekom o  now ych  okoliczności i  po  usta
len iu , że  te no tce okoliczności n ie  zosta ły udow odnio
ne, ponow nego rozpoznania spraw y, ponow nej oce
n y  dow odów  i  spraw dzenia  zgodności prawomocnego  
iityroku z  p rzep isam i prawa. D opuszczenie w  pew 
nych  przyp a d ka ch  w znow ienia  postępow ania n ie  ma 
i n ie  m oże  m ieć  na  ce lu  ponow nego badania i po 
n o w n ej oceny dow odów , g dy  okoliczności spraw y n ie  
uleg ły  zm ianie , g dy  żadnych  now ych  okoliczności n ie  
w ykry to  i  g dy  now e dow ody n ic  now ego n ie  stw ier
dziły .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 26 października 1936 C. III. 1667/35.

10 m arca 1933 zap ad ł p raw om ocny w yrok  Sądu 
A pelacyjnego w  P oznan iu , uznający  spó r stro n  c  od
danie  n ieruchom ości M ogilno k. 68 za załatw iony 
o raz nak ład a jący  koszty postępow ania na  m ałżonków 
Sz. W  skardze z 28 kw ietn ia  1933 pełnom ocnik  m ał
żonków  Sz. w nosi o wznowienie postępow ania i zm ia
n ę w yroku Sądu  A pelacyjnego z 18 m arca 1933 oraz 
o nałożenie  kosztów postępow ania na  A ntoniego Szl.

P e łnom ocnik  A ntoniego Szl. w niósł o odrzucenie 
skarg i o w znowienie.

Sąd A pelacyjny  dopuścił w znowienie, lecz skargę 
o w znow ienie o dda lił, stw ierdzając, że zeznania no
wych świadków n ie  obaliły  faktów , k tó re  były pod
staw ą praw om ocnego wyroku.

W  skardze kasacyjnej pełnom ocnik  m ałżonków 
Szm. podnosi, że Sąd A pelacyjny  n ie  rozważył, czy 
pełnom ocnictw o Jan a  B., n a  którego  podstaw ie tenże 
sp rzeda ł nieruchom ość, było ograniczone. Z arzu t ten, 
k tó ry  skarga kasacyjne u jm u je  jak o  zarzu t narusze
n ia  a rt. 351,243 i 253 k. p . c. i §§ 168, 167, 172,174 k . c., 
je s t  bezpodstaw ny, albow iem  skoro Sąd A pelacyjny 
stw ierdził, że now i św iadkow ie n ie  usta la ją  tych oko
liczności, k tó re  m ia ły  i m ogłyby  oba lić  usta len ia  
praw om ocnego w yroku, to  n ie  b y ł obow iązany po 
now nie stw ierdzić, że fak ty , k tó re  ju ż  zostały usta
lone  w poprzedn im  praw om ocnym  w yroku, są zgodne
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z rzeczywistością. P o p rzedn i w yrok na  podstaw ie roz
w ażanych dowodów ustalił, że pełnom ocnictw o było 
ograniczone, i  m ałżonkow ie Szm. o tym  wiedzieli. 
O becnie Sąd A pelacyjny , rozw ażając skargę o wzno
w ienie  postępow ania , w k tó re j pełnom ocnik  m ałżon
ków Szm. przy toczył now e okoliczności i świadków 
ty lko  celem  udow odnien ia  niew iarogodności zeznań 
świadków przesłuchanych  w poprzedn im  postępow a
n iu  stw ierdził, że zeznania  now ych świadków, k tó re  
p o d d a ł szczegółowej analiz ie , n ie  u s ta la ją  tych  oko
liczności i n ie  m ogą zachwiać dowodów, na  których  
op iera  się p o p rzedn i w yrok  i w iarogodności pop rzed 
n io przesłuchanych  świadków. W  tym  stan ie  spraw y 
Sąd A pelacyjny  n ie  m ia ł po trzeby  ponownego 
stw ierdzenia w uzasadn ien iu  w yroku wszystkich oko
liczności faktycznych , k tó re  by ły  podstaw ą praw o
m ocnego w yroku.

D alej skarga kasacyjna zarzuca, iż ustalona w wy
roku  treść  zeznania św iadka K aro la  W. je s t  sprzecz
na  z pro tokółem  przesłuchania.

Sąd A pelacy jny  ustala , że św iadek ten  n ie  mógł 
określić  napew no, k iedy  świadek słyszał to , co zezna
wał, od P io tra  M., i podał, że m ogło to  być w „ok re
sie" (w czasie), gdy sk ład a ł swe „zaręczenie w m iej
sce przysięgi". Świadek K aro l W . w edług pro tokółu  
zeznał: „P rzypom inam  sobie, że P io tr  M. oświadczył 
m i, m n ie j w ięcej w 1932 dokładnie  d a ty  sobie  n ie  
przypom inam , m ogło być też w  1930 lu b  1931... Rów
nież n ie  m ogę z całą dokładnością określić, k iedy  m ó
w iłem  do  pow oda o tym , co oświadczył m i Jan  B. 
Mogło to  być w  tym  czasie, k iedy  składałem  zaręcze
n ie  w m iejsce przysięgi n a  życzenie pow oda".

Sąd A pelacyjny  m ia ł w ięc słuszną podstaw ę do 
stw ierdzenia, że św iadek n ie  m ógł określić n a  pew 
no, k iedy  rozm aw iał z P io trem  M. Zachodzi tu  ty l
ko  ta nieścisłość, że „czas, gdy św iadek sk łada ł zarę
czenie w  m iejsce przysięgi" n ie  odnosił się do te j 
rozm owy, lecz do rozmowy z powodem . Nieścisłość 
powyższa n ie  je s t  jed n ak  isto tna, gdyż treść  zeznania 
św iadka —  zresztą co do  określen ia  czasu sprzeczna 
z zaręczeniem , w  k tó ry m  św iadek dok ładn ie  podał, 
co rozm aw iał z P io trem  M. „k ró tko  przed  dn iem  
4  lu tego  1930“  —  n ie  m ogło w skutek  swej n iedok ład 
ności i n ieistotności —  m ieć w pływu na  ocenę ze
znań  innych  świadków.

Z arzu t, że Sąd n ie  rozw ażył w artości dowodowej 
zeznań Jan a  i R ozalii W ., złożonych 16 październ ika 
1934, M ariana W ., G. i K . o raz a k t Sądu O kręgowe
go w  G nieźnie I . O. 25/32, je s t  również n ieuzasadnio
ny. Sąd A pelacyjny  rozw ażył zeznania m ałżonków 
W . oraz  M ariana W . i u sta lił, że ci św iadkow ie n ie  
zeznali n ic  istotnego. Co do pozostałych wyżej wspo

m nianych  zeznań, to  Sąd A pelacyjny w praw dzie n ie  
w spom ina o n ich  w  uzasadn ien iu  wyroku. A le  z je d 
ne j strony  skarga kasacyjna też  n ie  poda je , co istot
nego zeznali św iadkow ie i  czego Sąd A pelacyjny  n ie  
uwzględnił, z ak t zaś w ynika, że zeznania te  n ie  za
w ierały n ic  istotnego d la  spraw y, z d ru g ie j zaś s tro 
ny  a rt. 351 k . p . c. wymaga, by  Sąd w  uzasadnien iu  
w yroku w skazyw ał ty lko  fak ty , k tó re  u zna ł za udo 
w odnione i dowody, n a  k tó rych  się oparł, Sąd przeto  
n ie  je s t obow iązany an i przytaczać w uzasadnien iu  
w yroku treści w szystkich zeznań  i  innych  dowodów ani 
wyjaśniać, dlaczego pew nych dowodów n ie  uw zględ
nił. T o  sam o należy  pow iedzieć o n ieuw zględnieniu 
ak t S ądu  O kręgowego w G nieźnie 1. O. 25/32. Skarga 
kasacyjna n ie  p o d a je  jak ie j  okoliczności, k tó rą  te 
ak ta  stw ierdzały, Sąd A pelacyjny  n ie  rozważył. Z ak t 
zaś w ynika, że pełnom ocnik  m ałżonków  Szm. powo
ła ł się n a  te  ak ta  celem  stw ierdzenia, że św iadek P. 
w spraw ie 1. O. 25/32 odm ów ił zeznań, poniew aż 
czuje się cho ry  i  doznaje  zaw rotu głowy, i  że sędzia 
grodzki n ie  p rzesłuchał go, poniew aż m ia ł wrażenie, 
że świadek n ie  je s t norm alny . P rzy toczona przez peł
nom ocnika m ałżonków  Szm. okoliczność oczywiście 
n ie  m ia ła  żadnego znaczenia.

W reszcie bezpodstaw ny je s t zarzu t, że Sąd A pela
cy jny  ograniczył się do rozpoznania nowych dowo
dów, n ie  rozw ażając dowodów, spraw dzonych w  po
przednim  postępow aniu.

P rzede wszystkim  należy  zaznaczyć, że dopuszcze
n ie  w pew nych przypadkach  wznowienia postępow a
nia  n ie  m a i n ie  m oże m ieć n a  celu  ponow nego b a 
d an ia  i ponow nej oceny dowodów, gdy okoliczności 
spraw y n ie  uległy żadnej zm ianie. T ak ie  postępow a
nie  byłoby  obejściem  zasady art. 381 i  382 k. p . c. 
Jeżeli w ięc strona, wnosząc o wznowienie postępow a
nia , pow ołała się n a  później w ykryte now e okolicz
ności faktyczne, k tó re  mogłyby m ieć isto tny  wpływ 
na  w ynik spraw y, i wskazała dowody istn ien ia  tych 
now ych okoliczności, w  dalszym  zaś postępow aniu 
Sąd usta lił, że w ynik  postępow ania dowodowego nie 
stw ierdził istn ien ia  tych  now ych okoliczności a za
tem , że podstaw a w znow ienia postępow ania odpadła , 
to pow inien oddalić wniosek o zm ianę lu b  uchylen ie  
praw om ocnego w yroku, an i n ie  w dając się w  ocenę 
ponow ną tych  dowodów, na k tó ry ch  o p a rł się wyrok 
praw om ocny, an i n ie  b ad a jąc  zgodności w yroku p ra 
womocnego z przepisam i ustawy. W spraw ie n in ie j
szej pełnom ocnik  m ałżonków  Szm. o p a rł skargę 
o wznowienie postępow ania n a  rzekom o w ykrytych 
po  praw om ocności w yroku now ych okolicznościach, 
k tó re  sam e przez się n ie  obalały  ustaleń  praw om oc
nego w yroku lecz mogły zachwiać w iarogodność ze
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znań  świadków, na k tó rych  op iera  się w yrok praw o
m ocny, i w skazał św iadków, k tórzy  m ieli stw ierdzić 
powyższe okoliczności. Gdy Sąd A pelacyjny  ustalił, 
że zeznania św iadków  tych  okoliczności n ie  stw ier
dza ją , m ógł oddalić w niosek m ałżonków  Szin. o zm ia
nę  zaskarżonego prawomocnego, wyroku, gdyż podsta
wa w znow ienia postępow ania n ie  została udow odnio
na , a ponow ne rozpoznaw anie spraw y praw om ocnie 
rozstrzygniętej w  niezm ienionych  okolicznościach, 
o tym  sam ym  stan ie  faktycznym  i  tym i sam ym i do 
wodam i, i odm ienne od poprzedniego  je j rozstrzygnię
cie byłoby  pogw ałceniem  wyżej w spom nianej zasady.

A le Sąd A pelacyjny  ponow nie rozw ażał w yniki po 
przedniego  postępow ania, ja k  to w ynika z uzasadnie
nia  w yroku, w szczególności ze zd ań : „wszystkie te 
okoliczności n ie  osłabiły  w  niczym  • zeznań grupy 
świadków Szl., k tórzy  zeznali pozytyw ne okoliczno
ś c i . i  „n ie  m a ją  te  zeznania świadków żadnych m o
m entów , k tó reby  były  zdolne do zachw iania przeko
n an ia  Sądu o w iarogodnośei g ru p y  świadków Szl....“ 
o raz zdania  „Sąd obecnie pow ołu je  się na  treść  ze
znań  tych świadków w poprzednim  postępow aniu po
dań  ych“ .

Skarga kasacyjna n ie  zaw iera zatem  usp raw ied li
w ionych podstaw  kasacyjnych.

Sentencję w yroku Sądu  A pelacyjnego: „skargę 
o wznowienie postępow ania... oddala  się“  po  dop u 
szczeniu skargi o wznowienie należy rozum ieć w tym  
sensie, że Sąd A pelacyjny , uznawszy dopuszczahiość 
wznowienia od d a lił w niosek skargi o zm ianę zaskar
żonego wyroku.

Z tych  zasad na podstaw ie art. 436 k. p . c. skarga 
kasacyjna została oddalona.

158.
P rzep isu  § 814 k. c. n ie  stosuje się d o  jdocenia  

lichw iarskich  odsetek, k tó rych  w ym aw ianie  i  pobie
ranie  w  ja k ie jko h c iek  fo rm ie  je s t zakazane rozp. 
o lichw ie  p ien iężnej.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 27 listopada 1936 C. III . 774/36.

P ełnom ocn ik  pow ódki żądał zasądzenia od  pozw a
nego „so lidarn ie  z K azim ierzem  B.‘“ 5.000 zł z 10%  
od  14 m arca  1930 na podstaw ie dw óch w eksli, wysta
w ionych przez B. i  indosow anych przez pozwanego.

P ełnom ocn ik  pozwanego zarzucił, że wystawca we
ksli z ap łac ił pow ódce na  ten  d ług  wekslowy już 
17.245,75 z ł i że weksle są lichw iarskie.

Pełnom ocnik  pow ódki w yjaśn ił, że na początku 
lipca 1924 córka pow ódki C harlo tta  L. d a ła  K azim ie
rzowi B. 10.000 zł, wymówiwszy sobie 2°/o m iesięcz
n ie  i udz ia ł w zyskach przedsięb iorstw a K azim ierza 
B. w wysokości 6 %  czystego zysku, p rzy  czym udział 
ten  m ia ł być p ła tn y  m iesięcznie aż do  zw rotu  otrzy
m anej sum y. N a dowód o trzym ania te j sumy K azi
m ierz  B. doręczył córce pow ódki trzy  weksle pc
3.000 z ł i  jeden  weksel n a -1.000 zł, indosow ane przez 
pozwanego. Do 31 m a ja  1925 K azim ierz  B. w ypłacił 
tytu łem  udziału  w zyskach 5.100 zł, ty tu łem  zaś od
setek  od 10 lipca 1924 do  31 stycznia 1925 zapłacił 
1.300 zł od 1 lu tego  1925 do lip ca  1926 1.350 zł, na
stępnie  za czas 8 listopada 1929 —  1.775,03 zł. D nia 
3 lu tego  1925 K azim ierz  B. sp łac ił 5000 z ł na  ra
chunek  k ap ita łu . Pełnom ocnik  pow ódki oblicza, że 
za czas od 10 lip ca  1924 do 18 lipca 1930 należało 
się je j  5890 zł, ty tu łem  odsetek otrzym ała zaś 4425.03 
zł, należy się je j p rzeto  1467.97 zł. O dsetek, o trzym a
nych  tytu łem  udziału  w zyskach, 5100 zł pow ódka 
n ie  uw aża za w płacone na  zap ła tę  k ap ita łu . W ten  
sposób pow ódka otrzym ała od K azim ierza B. 
14525.03 z ł; żadnych innych  sum  pow ódka n ie  otrzy
mała.

P e łnom ocnik  pozwanego odpow iedział, że powód
ka p rzy  w ypłacie pożyczki p o trąc iła  500 zł, to  jest 
p ob ra ła  odsetk i z góry za 4 m iesiące, że w skutek 
tego do 31 stycznia 1925 należało  się ty lko  600 zł 
odsetek, poniew aż K azim ierz  B . zap łacił 1300 zł, 
w ięc 700 z ł należy policzyć na k ap ita ł. D nia 3 lutego 
1925 pow ódka otrzym ała n ie  5000 zł, lecz 5800 zł, 
a zatem  K azim ierz  B. do  3 lu tego  1925 sp łac ił n ie  
5000 zł, lecz 6500 zł na k ap ita ł. D n ia  3 m arca 1925 
powódka o trzym ała 3200 z ł n a  sp ła tę  k ap ita łu , co wy
raźn ie  pokw itow ała: pozostało zatem  do  sp ła ty  ty lko  
300 zł. D nia 9 m arca 1925 pow ódka otrzym ała 102.95 
zł, 11 m arca 1925 200 zł, 3 kw ietn ia  1925 400 zł — 
razem  702.95 zł. W ten  sposób do  3 kw ie tn ia  1925 
pow ódka otrzym ała w ięcej, n iż  się je j  należało. P e ł
nom ocnik  pozwanego przeczy, by  pow ódka zaw arła 
z K azim ierzem  B. um ow ę o ud z ia ł w zyskach, poza 
tym  przedsiębiorstw o od  1924 n ie  przynosiło  żad
nych zysków. Sum ę 5100 zł, o trzym aną przez powód
kę, należy również policzyć na sp ła tę  kap ita łu .

W yrokiem  w ydanym  po  rozpraw ie z 4 listopada 
1930 Sąd O kręgowy w G rudziądzu  zasądzi! od po
zwanego so lidarn ie  z K azim ierzem  B. 5000 zł z 10%  
od 14 m arca 1930 z zastrzeżeniem  pozw anem u udo
w odnienia swych zarzutów  w postępow aniu zwykłym.

Sąd A pelacyjny  w T o ru n iu  w yrokiem  z 10- listo
pada  1932 odd a lił skargę apelacy jną pozwanego.

S ąd Najwyższy u chy lił powyższy w yrok Sądu A pe
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lacyjnego i  p rzekazał m u  spraw ę do  ponow nego roz
poznania , p o  k tó rym  Sąd A pelacyjny  w yrokiem  z 19 
grudnia  1934 zm ien ił wyrok Sądu Okręgowego i od
d a lił powództwo, uznając, że um ow a stron  o korzy
ści m ajątkow e, p rzekraczające ustalone w rozporzą
dzeniu P rezyden ta  Rz. o lichw ie p ien iężnej granice, 
je s t  niew ażna co do nadw yżki, i  ustaliw szy, że po 
zwany zap łac ił na  pokrycie d ługu  znacznie w ięcej, 
n iż  wynosiła sum a d ługu  łącznie z dozw olonym i od
setkam i.

Skarga rew izyjna zarzuca, że Sąd A pelacyjny  na
ruszył § 814 k. c., skoro usta lił, iż nadp łacone  dobro 
w olnie nad m ie rn e  odsetk i należy policzyć na  -pokry
cie kap ita łu .

Z arzu t powyższy je s t bezpodstaw ny.
P rzepis § 814 k. c. postanaw ia, że n ie  m ożna żą

dać z pow rotem  tego, co świadczono celem  w ypeł
nien ia  zobow iązania, gdy świadczący w iedział, że n ie  
był zobow iązany do  św iadczenia, a lbo  gdy świadcze
n ie  odpow iadało obowiązkowi m ora lnem u  lu b  wzglę
dom  przyzwoitości. Żaden z tych p rzypadków  tu  n ie  
zachodził. Pow ódka, k tó ra  by łaby  obow iązana tw ier
dzić  i  udow odnić, że zachodził jed en  z powyższych 
przypadków , jeżeliby  chciała przeciw staw ić go obro
n ie  pozwanego, wcale podobnych  tw ierdzeń  w toku  
procesu w in stanc jach  m ery torycznych n ie  wysuwała, 
w szczególności n igdy  n ie  tw ierdziła , że pozwany 
św iadom ie uiszczał je j  pew ne sum y, w iedząc, iż  sumy 
te  n ie  je s t  obow iązany płacić. (O  obow iązku m ora l
nym  lub  względach przyzw oitości oczywiście w da
nych okolicznościach n ie  m ogło być m ow y).

Pozw any n ie  żąda ł zw rotu w płaconych sum , lecz 
przedstaw ił pokw itow ania i obliczenie, z k tó rego  wy
nikało , że zap łacił w ięcej, niż ustaw a nakazyw ała, 
a tw ierdzeniu  pełnom ocnika pow ódki, że b y ł obo
wiązany p łacić  w ięcej (rzekom y udz ia ł w zyskach) — 
przeciw staw ił za rzu t lichw y pien iężnej. Sąd A pela
cyjny, ustaliw szy, że um ow a by ła  lichw iarska, obli
czył w płacone przez pozwanego sum y, stw ierdził, że 
pozwany zap łacił w ięcej, n iż  należało, i  d latego  po
wództwo oddalił.

N ależy poza tym  zaznaczyć, że § 814 k . c. n ie  moż- • 
na  stosować do lichw iarsk ich  odsetek, których  wy
m aw ianie i pob ieran ie  w jak ie jko lw iek  form ie jest 
kategorycznie zakazane ( § 1  rozp. o lichw ie pien ięż
nej) ; n ie  chodzi w ięc tu  o św iadom e uiszczenie n ie 
należnego zobow iązania, lecz o p o b ieran ie  świadczeń 
wbrew ustawowem u zakazowi. Jeże li zaś cel św iad
czenia (w danym  p rzy p ad k u  lichw a) je s t tak i, że 
p rzy jm ujący  św iadczenia narusza ustawowy zakaz, to 
je s t obow iązany je  zw rócić na  podstaw ie § 817 k. c.

Poniew aż skarga rew izyjna n ie  podnosi innych  za

rzutów , a wyrok Sądu A pelacyjnego n ie  narusza p ra 
wa m ateria lnego , to  skarga rew izyjna podlega od
daleniu.

159.

W ystępow ać w  sądach bez adw okata na  podstaw ie  
art. 87 k . p . c. mogą ty lk o  sędziowie, prokuratorzy , 
profesorow ie i docenci praw a po lsk ich  szkó l akade
m ickich , stali u rzędn icy referendarscy Prokuratorii 
G eneralnej i m ający kw a lifikac je  sędziow skie lub  
adw okackie notariusze, pozostający w  c zyn n e j słu ż
bie, natom iast n ie  m ogą korzystać z  tego upraw nie
n ia  em erytow ani i b y li sędziow ie, p rokura torzy , pro
fesorowie, docenci itd.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sgdu Najwyższego 
z 14 września 1936 C. III . 1481/35.

Sąd Okręgowy w G rudziądzu  od rzucił skargę ka
sacyjną pow oda na postanow ienie Sądu Okręgowego 
z 13 czerwca 1935. P ow ód-w n iósł na  powyższe po
stanow ienie zażalenie, k tó re  sam  podpisał.

N a podstaw ie a rt. 86 i 123 k. p . c. w postępow aniu 
przed  Sądem  Najwyższym strona m oże działać tylko 
przez adw okata. Pow ód wpraw dzie u trzym uje, że 
jak o  em erytow any sędzia śledczy m oże występować 
przed  sądam i bez adw okata, i że go n ie  obow iązują 
przepisy  a rt. 86 i 123 zd. 2 k . p . c. P ogląd  pow oda 
je s t  m ylny. P rzep isu  a rt. 87 k. p . c. jak o  stanow ią
cego w y ją tek  od ogólnej zasady, n ie  m ożna rozcią
gać na osoby, w tym  przepisie  n ie  wym ienione. Sę
dziowie, p rokura to rzy , profesorow ie i docenci praw a 
i  sta li urzędnicy  referendarscy  P ro k u ra to r ii Gene
ra ln e j, o raz m ający  kw alifikacje  sędziowskie lub  
adw okackie no ta riu sze— w rozum ieniu  art. 87 k . p . c.— 
to ty lko  czynni, pozostający na  służbie państwowej 
sędziowie, p rokura to rzy , docenci itd ., a n ie  by li sę
dziowie, by li p rokura to rzy , lu b  em erytow ani sędzio
wie, p ro k u ra to rzy  itd . J a k  to z oczywistością w ynika 
z art. 87 k. p. c., ustaw a czyni w yjątek  n ie  d la  osób, 
m ających po trzebne do  prow adzenia spraw  sądowych 
kw alifikacje  naukow e i  inne , lecz d la  osób, zajm u
jących pew ne stanow iska służbowe i czynnych na 
tych stanow iskach, a zarazem  posiadających  kw alifi
kacje , po trzebne do prow adzenia spraw y w  sądzie. 
Gdyby było  inaczej, gdyby chodziło  ty lko  o kw alifi
kacje , p rzep is ustawy zaznaczałby, że osoby, posia
dające po trzebne, określone w ustaw ie kw alifikacje, 
m ogą prow adzić spraw y bez adw okata. Cel ustawy 
b y ł inny. Chodziło  tu  n ie  ty lko  o kw alifikacje  facho
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we, lecz i o gw arancje, k tó re  da je  należenie do  k o r
p o rac ji adw okackiej lu b  zajm ow anie pewnego sta
now iska służbowego. Z te j przyczyny p rzep is  art. 87 
k. p . c. n ie  o b e jm u je  wszystkich osób, m ających  od
pow iednie kw alifikac je  naukow e i  fachowe, n ie  obe j
m u je  by łych  adw okatów , by łych  sędziów, p ro k u ra 
torów, profesorów' itd ., n ie  obe jm u je  em erytow anych 
sędziów, p rokura to rów , profesorów  itd . Zarów no stały 
u rzędnik  re fe rendarsk i P ro k u ra to rii G eneralnej, ja k  
i no tariusz, p ro k u ra to r, sędzia itd ., będąc zwolniony 
z u rzędu  lub  stanow iska, traci p rzyw ilej, p rzew idzia
ny  w  art. 87 k. p . c., podobnie  ja k  adw okat, k tóry 
w ystąpił z adw okatury.

W  nin ie jsze j spraw ie, gdy pow ód założył skargę 
kasacyjną, przewodniczący Sądu Okręgowego wezwał 
pow oda, b y  uzup eb iił ją  w  te rm in ie  tygodniowym  
podpisem  adw okata. W skutek  zażalenia pow oda Sąd 
A pelacyjny  w  P oznaniu  u chy lił to  zarządzenie. Jed 
n a k  to  postanow ienie Sądu A pelacyjnego n ie  może 
krępow ać Sądu Najwyższego, gdyż dotyczy n ie  pod 
legającego rozpoznan iu  zażalenia, lecz skargi kasa
cy jnej, p rzy  czym Sąd A pelacyjny  w ogóle n ie  mógł 
rozpoznaw ać zażalenia n a  zarządzenie, k tó re  na  za
sadzie art. 141 § 1 zd. ost. n ie  podlegało zażaleniu 
i  k tó re  by ło  w ydane przez sąd I I  instancji.

Skoro w ięc zażalenie do  Sądu Najwyższego na od 
rzucenie  skargi kasacyjnej je s t dopuszczalne (art. 429 
§ 2 k . p . c .) ,  lecz m usi b yć  w niesione przez adwo
ka ta  (art. 123 k. p . c .) , to  z b ra k u  podpisu  adw okata 
należało  je  zw rócić Sądowi O kręgow em u celem  po 
stąp ien ia  w edług  p rzep isu  a rt. 141 k. p . c. (a rt. 441 
§ 1 i  399 k. p . c.).

160 .

W  razie przerachow ania  pre ten sji osobistej na  su
m ę  w yższą  o d  przerachowanego zabezp ieczenia  h ipo
tecznego te j  p re tensji n iezabezp ieczona  część p re ten 
s ji  osobistej n ie  stanow i w ierzytelności h ipo tecznej, 
a p rze to  n ie  rozciągają się na  n ią  przep isy  art. 2 i  3  
ustaw y z  29 marca 1933 poz. 213.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 7 września 1936 C. III . 361/35.

Pełnom ocnik  pow ódki żądał w pozwie zasądzenia 
od pozw anych so lidarn ie  7861.11 zł z 7l /i°/o o d  1 stycz
n ia  1933, ew entualn ie  nakazan ia  im , aby  zezwolili 
na  w pis w  oddziale I I I  księgi w ieczystej nierucho
mości O rsk k .  80 zabezpieczenia h ipo tecznego d la  
p re ten sji osobistej pow ódki z h ip o tek i w  sum ie

438000 m k., zap isanej w  oddziale  I I I  te jże  księgi 
w ieczystej pod N r 9 w  sum ie 7861.11 z ł z 71/„%  
wr randze i z p raw em  pierw szeństw a p rzed  h ipoteką, 
zap isaną d la  pozw anych Franciszk i, A nny, E lżbiety, 
R ocha, R om ana i P e lag ii G. w wysokości 42000 zł 
w złocie.

N a  uzasadnien ie  powyższego żądan ia  pełnom ocnik 
pow ódki podał, że n a  nieruchom ości O rsk k. 80 cią
ży h ipo teka  w  wysokości 43800 m k. z ty tu łu  reszty 
ceny ku p n a , że w łaścicielam i te j nieruchom ości by li 
m ałżonkow ie Franciszek  i  W eronika G., k tórzy  żyli 
w ogólnej wspólności m ajątkow ej, że um ow ą zaw artą 
1 m arca  1927 powyższą h ip o tekę  z odsetkam i do  1 
październ ika 1927 przeliczono n a  18.000 zł, p rzy  czym 
zabezpieczenie rzeczowe przeliczono na 10.138.89 zł, 
lecz przerachow ania n ie  uw idoczniono w księdze w ie
czystej; że 10 w rześnia 1929 zm arł F ranciszek  G., 
pozostaw iając spadkobierców  żonę W eronikę i dzieci 
Leokadię  R ., A n ton inę  St., Jadw igę K ., Franciszkę, 
A nnę, E lżb ietę , R ocha, R om ana i  P elag ię  G .; że 
spadkobiercy  zaw arli um ow ę n o ta ria ln ą  o dział spad
ku , w edług k tó re j wdowa W eronika G. otrzym ała 
nieruchom ość, a d la  pozw anych Franciszk i, Anny, 
E lżb iety , Rocha, R om ana i P elag ii G. zostały w pi
sane n a  n ieruchom ości h ip o tek i po 6000 z ł w złocie, 
razem  n a  42.000 z ł w złocie bez ®/o#/o; że 16 listopada 
1931 zm arła  W eronika G., a spadkobiercam i je j  są 
w yżej w ym ienione je j  dzieci. Pełnom ocnik  powódki 
podniósł, że pozw ani naruszyli § 2046 k. c., według 
k tórego by li obow iązani zachow ać sum ę, po trzebną 
do zaspokojen ia  osobistej p re tensji pow ódki lub  za
bezpieczyć tę  p re tensję  hipo tecznie  z pierwszeństwem 
przed  h ipo tekam i w  sum ie 42.000 zł w  złocie. Żąda
n ie  zap ła ty  p re tensji osobistej pełnom ocnik  powódki 
uzasadnił tym , że przepisy  ustaw y z 29 m arca 1933 
poz. 213 n ie  rozciągają się na długi osobiste, h ip o 
tecznie n ie  zabezpieczone, ponad  to  pow ołał się na 
art. 6 te j ustawy.

W  odpow iedzi n a  pozew pełnom ocnik pozwanych 
wniósł, by  sąd n akaza ł pozw anym  zezwolić na  wpis 
w  oddziale  I I I  n ieruchom ości O rsk  k. 80 zabezpie
czenia hipotecznego d la  pre tensji osobistej pow ódki 
z h ipo tek i na 43.800 mk., zap isanej w oddziale  I I I  
pod N r 9 w sum ie 7861.11 zł w złocie z 40/o z p ra 
wem pierw szeństw a przed  h ip o teką  w sum ie 42.000 zł, 
n a tom iast b y  o dda lił w niosek główny pozwu.

Sąd Okręgowy w T o ru n iu  w yrokiem  z 22 lutego 
1934 n ak aza ł pozwanym , aby  zezwolili na  w pis żą
danego zabezpieczenia hipotecznego d la  pretensji 
po%vódki w sum ie 7861 z ł 11 g r z 4°/o» z żądanym  
pierw szeństw em , w niosek zaś główny pozwu i  żąda
n ie  wyższego oprocentow ania oddalił.
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W skardze apelacy jnej na powyższy w yrok  pe łno 
m ocnik  pow ódki w niósł o zm ianę w yroku i  o zasa
dzenie  od  pozw anych n a  rzecz pow ódki 7861.11 zł 
z 41/20/a od 1 stycznia 1933 i o nakazan ie  m ężom  za
m ężnych  pozw anych to lerow ania egzekucji z m a ją t
ków, w niesionych p rzez żony.

Pełnom ocnik  pozw anych w niósł o zatw ierdzenie 
w yroku S ądu  Okręgowego.

Sąd A pelacyjny  zatw ierdził wyrok Sądu O kręgo
wego, wychodząc z założenia, że p re tensja  powódki 
je s t w ierzytelnością hipo teczną, do  k tó re j stosuje się 
ustaw a z 29 m arca 1933 poz. 213 i  z 24 październ ika 
1934 poz. 845.

W skardze kasacyjnej pełnom ocnik  pow ódki wnosi 
o uchylen ie  w yroku Sądu A pelacyjnego i  o uwzględ
n ien ie  skarg i apelacy jnej, ew entualn ie  o odesłanie 
spraw y do ponownego rozpoznania, zarzucając Są
dowi A pelacyjnem u naruszenie  a rt. 1, 10 ustaw y z 29 
m arca  1933 poz. 213 p rzez uznan ie  p re ten sji pow ódki 
za w ierzytelność h ipoteczną, aczkolw iek ta  pre tensja  
n ie  je s t  zabezpieczona h ipotecznie.

Pełnom ocnik  pozw anych w odpow iedzi na  skargę 
kasacyjną w niósł o je j  oddalenie.

O bie strony  zrzekły  się rozpraw y.
Sąd Najwyższy zważył, co następ u je :
A rt. 2 ustawy z 29 m arca 1933 poz. 213 odracza 

sp łatę  k a p ita łu  w ierzytelności, zabezpieczonych h i
po teką  um ow ną (um ow nym  praw em  zastaw u) i d łu 
gów gruntow ych, a a rt. 3 te j ustaw y zakazu je  egze
ku c ji tego k a p ita łu  do  dn ia , do  którego  została od 
roczona p łatność. U lgi powyższe osiągają skutek  
z m ocy samego praw a bez u jaw n ien ia  ich  w księdze 
wieczystej (a rt. 10 ust. 3 ).

Z powyższych postanow ień  w ynika z oczywistością, 
iż n a  podstaw ie ustaw y z 29 m arca  1933 z w ym ienio
nych  w art. 2 i  3 u lg  ko rzystają  ty lko  dług i, zabez
pieczone h ip o teką  um ow ną, i  d ług i gruntow e. N ato 
m iast u staw a ta  n ie  rozciąga się na w ierzytelności 
(d łu g i), n ie  zabezpieczone an i h ip o tek ą  um ow ną, ani 
nie  stanow iące długów  gruntowych.

W  -postępow aniu m erytorycznym  było  poza spo
rem , że w ierzytelność, k tó re j pow ódka dochodzi 
w nin iejszym  procesie, n ie  została zabezpieczona lu- 
po teką um ow ną, n ie  je s t dług iem  gruntow ym  —  jak  
to w ynika z sam ej istoty sporu , je s t  osobistą —  nie
zabezpieczoną pre tensją . Sąd A pelacyjny, wywodząc, 
że pre tensja  pow ódki je s t w ierzytelnością h ipo teczną, 
poniew aż h ip o tek a  43.800 m k. n ie  została w ykreślo
na, w yszedł z b łędnego  założenia, iż w razie przera 
chow ania p re tensji osobistej na sum ę wyższą od  za
bezpieczenia h ipo tecznego także niezabezpieczona 
część osobistej p re tensji pozostaje  w ierzytelnością

h ipoteczną, na k tó rą  rozciągają się postanow ienia 
a rt. 2 i  3 ustawy z 29 m arca  1933 poz. 213. T o  zało
żenie je s t sprzeczne z po jęciem  o w ierzytelności h i
po tecznej i z powyższymi przepisam i, k tó re , ja k  to 
w yżej przytoczono, odnoszą się do  w ierzytelności, 
zabezp ieczonych  h ip o tek ą  um ow ną i  do długów  grun
towych.

A rt. 10 w spom nianej ustawy, rozciągający się na 
d łużników  osobistych w ierzytehiości hipotecznych, 
rów nież, ja k  to w ynika z n ie  nasuw ającej wątpliwości 
treści p rzepisu , n ie  dotyczy d łużników  w ierzytelno
ści n ie  zabezpieczonych um ow ną h ipoteką.

Poniew aż Sąd A pelacyjny  o dda lił powództwo, wy
chodząc z powyższego błędnego założenia, a ponad  
to  przy łączył się do m otywów w yroku Sądu Okręgo
wego, k tó ry  pow ołał się n a  a rt. 10 ustawy z 29 m arca
1933 poz. 213, b łędn ie  uw ażając pozw anych za d łuż
n ików  osobistych wierzytelności h ipo tecznej, to  wy
ro k  Sądu  A pelacyjnego jak o  naruszający  a rt. 2, 3 
i 10 w spom nianej ustaw y, został n a  zasadzie a rt. 437 
k . p . c. uchylony, a spraw a —  odesłana do ponow
nego rozpoznania.

W ywody zarów no skargi kasacyjnej, ja k  i  odpo
w iedzi n a  tę  skargę w kw estii, czy d ług  pozw anych 
je s t dług iem  rolniczym , zostały pom inięte , ponieważ 
rozstrzygnięcie sporu  w  tym  przedm iocie n ie  należy 
do sądów pow szechnych, lecz do  urzędów  rozjem 
czych do spraw  m ajątkow ych posiadaczy gospodarstw  
w iejsk ich  (a rt. 8 rozp. P rez. Rz. z 24 październ ika
1934 w b rzm ien iu  ustalonym  w obwieszczeniu M in. 
S karbu  z 5 grudn ia  1935, Dz. U. 1936 poz. 59).

1 6 1 .

Powód, w ytaczając pow ództw o p rzed  sąd, w  k tó 
rego okręgu  pozw any n ie  zam ieszku je , i  pow ołując  
się na art. 35 k . p . c., pow in ien  dołączyć d o  pozw u  
d o ku m en t (lu b  d o ku m en ty ) ,  z  k tóregoby w ynikało, 
że  strony zaw arły  um ow ę, o k tó re j w ykonanie , un ie 
w ażnien ie , ustalenie istnienia, rozwiązanie itd . zostało  
w ytoczone dane pow ództw o i  że  bądź w  sam ej um o
w ie oznaczyły  dane m iejsce je j  w ykonania  p rzez obie  
strony lub  choćby ty lko  p rze z  stronę pozwaną, bądź 
um ow a je st tego  rodzaju, że  sama ustawa wyznaczała  
m iejsce j e j  toykonania p rze z  stronę pozwaną, bądź 
sama istota um o w y  określa to  m iejsce j e j  w ykonania, 
bądź w reszcie, g dy  b rak  p ow yższych  przesłanek, zo
bowiązanie, stanowiące p rzedm io t lu b  podstaw ę pro
cesu, pow stało  . w  czasie, g dy  pozw any m ieszka ł 
w  okręgu  danego sądu. Z  przep isu  art. 35 k. p . c. nie
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w yn ika  natomiast., że  m iejsce w ykonania  um ow y m usi 
być  toyraźnie w ym ien ione  w  d o k u m e n c ie 1) 2) .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 7 września 1936 C. III . 778/36.

Pełnom ocnik  strony  powodowej w niósł przeciwko 
pozw anem u, sta le  m ieszkającem u w K artuzach , po
zew do S ądu  Okręgowego w C hojnicach, p o da jąc  na 
uzasadnien ie  właściwości tego Sądu, że powództwo 
wynika ze s tosunku  rachunku  bieżącego, że pozwany 
w czasie zawiązania stosunków handlow ych ze stroną 
powodową zam ieszkiw ał w C hojnicach. Do pozwu 
pełnom ocnik  strony  powodowej dołączył w yciąg ra 
chunku  i  odpisu  p ro tokó łu  zeznania pozwanego, k tó 
ry  będąc przesłuchany w spraw ie swej żony, stw ier
dził, że „m ia ł ko ilto  b ieżące w powodowym  banku  
m n ie j w ięcej od 1923“.

Pełnom ocnik  pozwanego podn iósł za rzu t niew łaści
wości Sądu O kręgowego w C hojn icach , u trzym ując, 
że pozw any od 1931 m a stałe zam ieszkanie w K ar
tuzach.

Sąd O kręgowy odrzucił powyższy zarzu t postano
w ieniem  z 16 grudn ia  1933.

Sąd A pelacyjny  w P o zn an iu  zatw ierdził powyższe 
postanow ienie, wychodząc z założenia, że oznaczenie 
w um ow ie m iejsca je j  w ykonania  je s t po trzebne  ty l
ko w  tym  p rzypadku , gdy to  m iejsce m a  b y ć  odm ien
ne  aniżeli ustawowe, jeże li w ięc s trona  powodowa po
w ołu je  się na  to, że C hojnice są z m ocy ustawy, m ia
now icie n a  podstaw ie § 269 k. c. m iejscem  w ykona
n ia  um ow y, to m usiała  ty lko  udow odnić, że pozw a
ny  w czasie zaciągnięcia zobow iązania m ia ł m iejsce 
zam ieszkania w  C hojnicach, co —  zdaniem  Sądu A pe
lacyjnego —  zostało udow odnione dołączonym  odpi
sem p ro tokó łu  łącznie  z wyciągiem  z ksiąg powodo
wego banku .

W  skardze kasacyjnej pełnom ocnik  pozwanego, 
wnosząc o uchylen ie  postanow ienia Sądu A pelacyjne

')  W  danym przypadku skarga kasacyjna n ie  była dopu
szczalna, gdyż postanowienie Sądu Apelacyjnego, oddalające 
zarzut miejscowej niewłaściwości sądu,, nic kończy postępowa
nia. Zob. w tym duchu orzeczenia Sądu Najwyższego z 14 wrze
śnia 1934 C. III . 636/34, z 16 listopada 1934 C. II. 2278/34, 
z 21 maja 1935 Ć. II. 313/35, ogł. w OSP. XV. 197, z 11 paź
dziernika 1935 C. II. 1297/35, ogł. w OSP. XV. 404, z 22 listo
pada 1935 C. II. 1898/35, z 19 marca 1936 C. II. 2868/35
i z 6 kwietnia 1936 C. II. 2873/35, tudzież artykuł Jerzego 
Jodłowskiego w Polskim Procesie Cywilnym z 1935, str. 749'

a) Teza powyższa jest odmienna od zasad, przyjętych w orze
czeniu sekcji I I  Izby cywilnej Sądu Najwyższego z 22 maja 
1936 C. II. 354/36, ogłoszonych w OSP. XV. 574.

go i o uznan ie  Sądu O kręgowego w C hojn icach  za 
niewłaściwy, zarzucił Sądowi A pelacy jnem u narusze
n ie  a rt. 35 k. p . c. i  § 269 k. c.

Sąd Najwyższy zważył, co n astępu je :
W edług a rt. 35 k. p . c. powództwo o ustalenie 

istn ien ia , o w ykonanie, rozw iązanie lub  uniew ażnie
n ie  umowy, jak o  też o odszkodow anie z pow odu n ie
w ykonania lub  nienależytego w ykonania um ow y moż
na  wytoczyć przed  Sąd m iejsca je j  w ykonania, ale 
m iejsce to  należy stw ierdzić dokum entem , dołączo
nym  do pozwu.

§ 269 k. c. stanow i, że św iadczenie m a  nastąpić 
w  m iejscu, w k tó rym  d łużn ik  m ia ł m iejsce zam ie
szkania w czasie pow stania zobow iązania (w  m iejscu, 
gdzie znajdow ało się przedsiębiorstw o, jeżeli zobo
w iązanie pow stało w zakresie p rzedsięb iorstw a), je 
żeli m iejsce świadczenia n ie  je s t oznaczone an i nie 
da się go określić z okoliczności, zwłaszcza z istoty 
sam ego zobow iązania. P rzeto  skoro strona powodowa 
wytacza pow ództw o przeciw ko pozw anem u przed 
Sąd, w którego  okręgu pozw any n ie  zam ieszkuje 
i pow ołu je  się na art. 35 k. p . c., to  pow inna dołą
czyć do pozw u dokum en t (lub  d o kum en ty ), z k tó re 
go pow inno w ynikać: 1) że strony  zaw arły umowę,
0 k tó re j w ykonanie, un iew ażnienie, usta len ie  istnie
n ia  itd . zostało wytoczone dane powództwo i 2) bądź 
w sam ej te j um owie oznaczyły dane  m iejsce je j  wy
konania  przez obie strony  lub  choćby ty lko  przez 
stronę pozw aną, bądź um ow a je st tego rodzaju , że 
sam a ustaw a wyznacza to  m iejsce je j w ykonania przez 
stronę pozwaną, (np. §§ 697, 700 ust. 1, 811 ust. 1, 
1194, 1200 k. c., § 36 ust. o umow. ubezp. i tp .) ,  bądź 
też sam a isto ta  um owy określa to  m iejsce je j  wyko
n an ia  (np. um ow a o w ybudow anie dom u w  okręgu 
danego sądu) bądź  wreszcie, —  gdy b ra k  powyższych 
przesłanek , 3) że zobow iązanie, stanow iące przedm iot 
lu b  podstaw ę procesu, powstało w pew nym  określo
ny m  czasie, w k tó ry m  pozwany m ieszkał w  okręgu 
danego Sądu. N atom iast z p rzepisu  a rt. 35 n ie  wyni
ka , żeby m iejsce w ykonania um owy m usiało być wy
raźn ie  w ym ienione w dokum encie, albow iem  w ta 
k im  razie  n ie  m ożna byłoby wytaczać powództwa 
p rzed  sąd m iejsca w ykonania umowy, choćby n ie  by
ło  żadne j w ątpliw ości, że m iejsce w ykonania zostało 
stw ierdzone dokum entem . Z p ro tokó łu  zeznania p o 
zwanego w zw iązku z wyciągiem  z konta  w ynika, że 
pozw any m iał w  powodowym baku  „konto  bieżące
1 że w  1926, w  k tó rym  stosunek stron ustał, po
zwany, m ieszkający wówczas w C hojn icach  przyrzekł 
zap łacić  p re tensję  powodowego banku . Z dołączonych 
do  pozw u dokum entów  w ynika zatem , że m iędzy 
s tronam i istn ia ła  um ow a o w yrów nanie salda, że po
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wodowy ban k  żąda w ykonania te j um ow y, i  że zobo
wiązanie, k tó re  obecnie stanow i podstaw ę pow ództw a 
pow stało w czasie, gdy pozw any zam ieszkiw ał w C ho j
nicach. D okum enty  powyższe stw ierdzają  więc, że 
m iejscem  w ykonania wyżej p rzy toczonej um ow y są 
C hojnice.

Sąd A pelacyjny  zasadnie uznał, że strona pow odo
wa uczyniła zadość przepisow i art._35 k . p . c., i że 
Sąd  Okręgowy w C hojn icach  je s t właściwy.

162 .

O chrona przedsięb iorcy n ie  je s t uza leżniona od  te 
go, a b y  dzia łan ie  osoby szkodzącej m ia ło  w  sw ym  za
ło żen iu  cele konkurencyjne.

A rt. 3 n ie  ogranicza sposobu szkodzenia  d o  wystą
p ień  pub licznych . T a kże  szkodzen ie  w  drodze pou fn e j  
m oże uzasadnić odpow iedzialność z  tego przep isu .

D la ustalenia w in y  krzyw dziciela  m usi b yć  stw ier
dzone  dzia łanie  rozm yślne lub  z ły  zam iar.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 10 stycznia 1936 C. III . 520/34.

Pow ód jak o  agent ubezpieczeniow y sk ierow ał do 
oddziału  pozw anej firm y  w K atow icach w latach  
1928— 1929 trzy  ubezpieczenia. Saldo rachunków  po
w oda u  pozw anej z uw zględnieniem  w p ła t ubezpie
czonych do kw ietn ia  1931 w ynosiło 23 z ł 67 gr na ko
rzyść pozw anej. W edług tw ierdzeń  pow oda od  1931 
n ie  inkasow ał on za te  ubezpieczenia p rem ij, gdyż 
ściągał je  oddział pozw anej w  K atow icach bezpośred
nio. G dy listem  z 21 październ ika 1932 zaw iadom ił 
oddział pozw anej w K atow icach pow oda, że saldo 
na jego  n iekorzyść w dalszym  ciągu wynosi 23 zł 
67 gr, pow ód zażądał p rzysłan ia  m u  szczegółowego 
obliczenia z pow ołaniem  się n a  to , że od roku  n ie  
o trzym ał żadnych  n o t buchaltery jnycli. N a to  otrzy
m a ł listem  z 2 grudn ia  1932 odpow iedź, że dwa z na
stręczonych przez niego ubezpieczeń zostały storno- 
wane, zaś za trzecie  n ie  w płynęła jeszcze składka 
p ła tn a  16 paźdz ie rn ika  1932, w obec czego saldo na 
niekorzyść pow oda wynosi n ad a l tą sam ą kw otę. Za
n im  pow ód m ia ł m ożność odpow iedzenia n a  ten  list, 
pozw ana um ieściła im ię i  nazw isko pow oda 5 grud- 
p ia  1932 na  czarnej liśc ie  N r 18, dotyczącej agentów 
zalegającym  z saldem . Pow ód tw ierdzi, że z saldem  
n ie  zalegał, gdyż trzeci ubezpieczony Ignacy  K. 
u iścił swe sk ładk i p rzed  dniem  um ieszczenia powoda 
n a czarnej liście; Postąp ien ie  pozw anej skw alifikow ał 
powód jak o  sprzeczne z zasadam i a rt. 3 ustaw y z 2

sierpnia  1926 Dz. Ust. R . P . N r 96 poz. 559 o n ie
uczciwej k o nkurenc ji i  tw ierdzi, że um ieszczenie na 
liście w yrządziło  m u  z w iny pozw anej szkodę, gdyż 
w skutek tego in teresanci odp raw ia ją  pow oda, agen
ci bow iem  k onkurency jn i rozpow szechniają w m ie j
scach publicznych  wiadom ość o um ieszczeniu pow o
da na czarnej liście, a rów nież in n e  towarzystwa ubez
pieczeń w zbran ia ją  się pow ierzać powodowi p rzed 
stawicielstwo. Pozw ana odm ów iła odpow iedniego sp ro 
stow ania w liście związku. W obec tego zażądał p o 
wód zasądzenia pozw anej n a  ryczałtow e odszkodowa
nie  10.000 zł i ua  ogłoszenie wyroku w trzech  dzien
n ik ach  polsk ich  w W arszawie, K atow icach i  K ra 
kowie.

Pozw ana wniosła o oddalen ie  pozw u tw ierdząc, że 
powód w chw ili um ieszczenia go n a  liście in fo rm a
cyjnej rzeczywiście zalegał z zap ła tą , w obec czego po 
stąp ien ie  pozw anej było u spraw iedliw ione; um ie
szczenie to  n ie  wyrządziło powodowi żadnej szkody, 
listy  in form acyjne m a ją  bow iem  c h a rak te r ściśle po 
ufny, z listy te j został pow ód n a  w niosek pozw anej 
skreślony 30 grudn ia  1932. W reszcie zarzuciła pozwa
na , że pow ód n ie  je s t  przedsięb iorcą i  p rzep isy  usta
wy o nieuczciw ej k o nkurenc ji n ie  m a ją  do niego za
stosow ania, tudzież, że Sąd w K atow icach  n ie  jest 
właściwy, gdyż um ieszczenia n a  liście dokonała  cen
tra la  w W arszawie.

Sąd Okręgowy w K atow icach postanow ieniem  z 5 
kw ietnia 1933 od rzucił za rzu t m iejscow ej niew łaści
wości Sądu, zaś w yrokiem  w stępnym  z 7 lip ca  1933 
uzn a ł powództwo co do zasady za słuszne. Sąd ten 
usta lił, że powód m ia ł charak te r p rzedsiębiorcy, że 
w chw ili um ieszczenia go na liście in fo rm acy jne j je 
go saldo u  pozw anej było dodatn ie , że um ieszczając 
pow oda na  liście d ziała ła  pozw ana n iedba le  i  że po 
wód doznał isto tn ie  przez to  uszczerbku i  szkody, 
k tó re j ustalen ie  wymaga jeszcze dalszych w yjaśnień.

Skargi apelacy jnej strony  pozw anej Sąd A pelacyj
n y  zaskarżonym  w yrokiem  n ie  uwzględnił, podziela
jąc  zapatryw anie p raw ne S ądu  I  instancji, że w ni
n iejszym  p rzy p ad k u  m a zastosowanie art. 3 u . o n . k. 
Um ieszczenie pow oda na  liście agentów  zalegających 
z saldem  u zn a ł Sąd za sprzeczne z wymogami do
b ry ch  obyczajów i uczciwością kupiecką, gdyż n ie  by
ło  zgodne z p raw dą, jakoby  pow ód zalegał z saldem . 
Pow oda jak o  agenta ubezpieczeniow ego zaliczył Sąd 
do  przedsiębiorców , uw ażając też w  tym  k ie ru n k u  za 
m iaroda jną  op in ię  p rof. Zolla, jak o  kom en ta to ra  usta
wy. Sąd u sta lił w inę strony  pozw anej na te j podsta
wie, że um ieszczenia pow oda na  liście dokonała  bez 
wezwania pow oda do zap łaty , że rozchodziło się 
o d robną  kw otę, że n ie  um ieściła sprostow ania, w yja
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śniającego, że um ieszczenie nastąp iło  przez pom yłkę. 
Sąd u sta lił wreszcie, że pow ód doznał szkody przez 
um niejszenie się kręgu  jego  k lien te li, co uzasadnia 
zasadność jego roszczeń naw et wówczas, gdyby p rz y 
ję ło  się za praw dziw e tw ierdzenie pozwanego tow a
rzystwa, że um ieszczenie pow oda na  liście by ło  bez 
wpływ u na  jego  stosunek do  tow arzystw  ubezpieczeń.

W skardze kasacyjnej zarzuciła strona pozw ana na
ruszenie przepisów  art. 3 u . o n . k. i  pogw ałcenie po
stanow ień a rt. 227, 231, 249, 250, 351 i  354 k. p . c. 
i  wniosła o zm ianę w yroku S ądu  A pelacyjnego w ten 
sposób, że powództwo zostaje oddalone ew entualn ie  
o u chy len ie  tego w yroku i odesłanie spraw y Sądowi 
Apelacyjnem u^ tudzież o przyznanie  je j  kosztów

Pow ód w niósł o oddalen ie  kasacji i  p rzyznanie  m u  
kosztów z uw zlędnien iem  100°/a podw yżki za zastęp
stwo.

R ozpoznając spraw ę w  granicach skarg i kasacyj
nej, Sąd Najwyższy zważył, co n astępu je :

Pow ołanie się skarg i kasacyjnej na wywody p ism a 
apelacyjnego n ie  m oże odnieść sku tku , skarga kasa
cy jna bowiem  w m yśl postanow ień a rt. 427 k. p . c. 
pow inna zaw ierać przytoczenie podstaw  kasacyjnych 
oraz ich  uzasadnienie, pod  uwagę m ogą być zatem  
b ran e  ty lko  te  je j  wywody, jak ie  sam a przytacza.

K asacja  zarzuca przede  wszystkim  naruszen ie  zasad 
a rt. 3 u . o n . k . p rzez uznanie  pow oda za przedsię
b io rcę  w rozum ieniu  tego a rt., tudzież  zarzuca po 
gwałcenie postanow ień  a rt. 351 k. p . c. p rzez nieu- 
zasadnien ie tego stanow iska. Z arzu t ten  n ie  m oże być 
uw zględniony. Sąd A pelacyjny  bow iem  w yraźnie po 
dzielił zapatryw anie p raw ne Sądu I  in stanc ji, że po 
wód jako  agent handlow y, w ykonyw ujący wolny za
w ód je s t p rzedsięb iorcą, o  ja k im  m ow a w  a rt. 3 u . o  n . k., 
a zapatryw anie  to  n ie  w ykazuje b łędu . A gent ubez
p ieczeniowy, spraw ujący  sam odzieln ie  swój zawód, 
m a k rąg  interesów  w chodzących w  zakres jego praw  
podm iotow ych, w ym agających ochrony, gdy tego za
chodzi po trzeba. D o praw  tych należy możność do
konyw ania za zap ła tą  św iadczeń, wchodzących w  sk ład  
jego  zaw odu a w ięc możność swobodnego wyszukiwa
n ia  k lien tów  d la  towarzystw  ubezpieczeń, ko rzystają
cych z usług danego agenta, tudzież możność naw ią
zywania stosunków um ow nych z tym i tow arzystw am i 
ubezpieczeniow ym i. T e  św iadczenia, stw arzają  pew ną 
w artość gospodarczą, k tó ra  is tn ie je  poza w artością 
rzeczy zm ysłowych, niezbędnych  do w ykonyw ania za
w odu. W artość ta  zależna je s t od w yrobienia sobie 
przez agenta  o p in ii o jego uczciwości i  sum ienności, 
od w yrobienia sobie uznan ia  co do cenności św iad
czonych przez niego usług i od zaufan ia  pozyskanego

skutecznością zabiegów, —  m a  ona swój sam oistny 
byt, p rzedstaw ia pew ne dobro , k tó re  w  rozum ieniu  
a rt. 3 u . o n . k . zaliczyć należy  do przedsiębiorstw , 
a  agentów  ubezpieczeniow ych do przedsiębiorców . 
P rzew idziana w tym  przepisie  ochrona p rzedsięb ior
cy n ie  je s t  uzależniona od tego, by działan ie osoby 
szkodzącej p rzedsiębiorcy m ia ło  w sw oim  założeniu 
cele konkurency jne . T łum aczenie  przez Sąd I  instan
cji zasad a rt. 3 odpow iadało tak  rozum ianym  posta
now ieniom  tego p rzepisu , zaś Sąd A pelacyjny  przez 
podzielen ie  praw nego zapatryw ania S ądu  I  instancji 
n ie  naruszył tych  zasad i  n ie  potrzebow ał dodatkow o 
zasadniać tego zapatryw ania, wystarczyło bow iem  p o 
w ołanie się n a  ocenę tego zagadnien ia  p o daną  w wy
roku  Sądu I. U znanie p rzy  tym  o p in ii au to ra  ustawy 
ja k o  k o m en ta to ra  za m iaro d a jn ą  n ie  stanow iło wady 
postępow ania z a rt. 351 k. p . c., skoro Sąd doszedł do 
Łych sam ych wyników in te rp re tacy jn y ch  co kom en
tator.

Zastosowanie w d an e j spraw ie postanow ień  a rt. 3 
u . o n . k . a n ie  innych  zasad p raw nych n ie  naruszyło 
też tego przepisu . W m yśl bow iem  art. 15 te j ustawy 
wówczas ty lko  należy  stosować przepisy  o zwalczaniu 
nieuczciw ej konkurenc ji, zam ieszczone w dotychcza
sowych ustaw ach, o ile  sk ierow ane są przeciw  czynom 
nieunorm ow anym  w te j ustawie. Czyny zaś, o k tó re  
w spraw ie chodzi, są unorm ow ane w art. 3 ustaw)'. 
Z resztą roszczenie pozw u m ogłoby m ieć rów nież swe 
oparcie w § 824 n iem . k . c.

N ie  m oże też  odnieść sk u tk u  zarzu t kasacji, że Sąd 
b łędn ie  ocenił znaczenie um ieszczenia agenta na  li
ście in fo rm acy jnej, p rzy jm ując  bez podstaw  faktycz
nych  i  bez uzasadnienia, że um ieszczenie tak ie  może 
o debrać agentow i k lientów , n ie  uw zględnił zaś obro
ny  pozw anej, że lis ta  je s t  poufna, an i n ie  dopuścił 
dow odu ze świadków, pow ołanych  przez pozwaną, 
a m ających  w yjaśnić ch a ra k te r  listy . T reść zaskarżo
nego w yroku w skazuje na to, że Sąd  A pelacyjny  
o rzekał zgodnie z p rzepisem  art. 411 k. p . c. n ie  ty l
ko na podstaw ie przew odu apelacyjnego, a le  także na  
podstaw ie przew odu w  Sądzie Okręgowym . T en  zaś 
Sąd ustalił, że celem  listy  in fo rm acy jnej jest, by  in 
ne  tow arzystw a ubezpieczeniow e poinform ow ać, k tó 
ry  agent je s t n iesum ienny i  niegodny zaufan ia  i  p rze
strzec p rzed  n im . Z usta len ia  tego w ynika, że Sąd 
O kręgowy, k tó ry  postanow ieniem  z 24 m aja  1933 we
zw ał pozw aną o przed łożenie  okóln ika, odnoszącego 
się do lis t in form acyjnych  m ia ł też n a  uw adze treść 
tego okóln ika, k tó ry  daw ał Sądowi dostateczne pod
stawy do  usta len ia  ■ ce lu  lis t in fo rm acy jnych  w tak i 
sposób, ja k i p oda ł w yrok S ąd u  I  instancji. N a  okól
n ik u  tym  m ógł się Sąd oprzeć tym  bardz ie j, że s tro 
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na pozw ana sam a pow oływ ała się na  jego treść, ja 
ko na  podstaw ę w ysłania zaw iadom ienia, m ającego 
na celu  um ieszczenie nazw iska pow oda w liście in 
form acyjnej. O cena Sądu, że lis ta  ta  je s t d la  agen
tów bardzo  n iebezpieczna, gdyż podcina im  powo
dzenie a naw et b y t, odpow iada logicznem u tokowi 
w nioskow ania. M ając zaś oparcie  w tak im  środku do- 
dowowym nie  po trzebow ał Sąd dopuszczać i p rzep ro 
wadzać dalszych dowodów celem  w yjaśnienia ch arak 
te ru  listy, skoro istn ien ie  okó ln ika i  jego treści n ie  
było sporne. Tw ierdzona przez s tronę  pozw aną po
ufność te j listy  n ie  odgryw ała ro li, gdyż a rt. 3 
u. o n . k . nie ogranicza sposobu szkodzenia przedsię
b iorcy  do  publicznych  w ystąpień, w obec czego naw et 
poufne szkodzenie m oże wywołać odpow iedzialność 
z tego przepisu . N ie m ia ł zatem  Sąd A pelacyjny  obo
w iązku uw zględnienia te j poufności, ja k o  czynnika 
uchylającego w inę, jeś li ty lko  treść listy  doszła do 
w iadom ości innych  osób poza poszkodow anym . P o 
m inięcie więc dalszych tw ierdzeń i dowodów strony  
pozw anej, m ających  w ykazać c h a rak te r listy  in fo r
m acy jnej i je j  poufność n ie  pogwałciło przepisów  art. 
227, 250 czy 351 k . p . c., ocena zaś te j listy  n ie  n a ru 
szyła zasad a rt. 3 u . o n . k.

N atom iast słuszny je s t zarzu t kasacji, że usta len ie  
w zaskarżonym  w yroku winy pozw anej spółk i n a ru 
sza osta tn io  w ym ienione przepisy k . p . c. tudzież 
a rt. 3 ustawy podaw anie n iepraw dziw ych wiadomości 
o przedsiębiorstw ie i nak ład a  na  krzyw dziciela w ra
zie jego  w iny obow iązek w ynagrodzenia szkody. P o 
niew aż ustaw a n ie  p o d a je  szczególnych znam ion po
jęc ia  w iny w rozum ieniu  je j a rt. 3, n a tom iast w  ostat
nim  zdan iu  tego a rty k u łu  postanaw ia, że o p arte  na 
n im  roszczenia podlegają  przepisom  art. 1, przeto  wi
na krzyw dziciela m usi być usta lona w tak im  zakre
sie, ja k i o be jm u je  art. 1, a w ięc u sta len ie  m usi stw ier
dzać, czy zaistn iał zły zam iar (działan ie  rozm yślne), 
czy ty lko  oczywiste niedbalstw o. Przy ocenie winy 
pozwanego tow arzystw a Sąd A pelacyjny  n ie  rozważył 
w dostatecznej m ierze tych przesłanek, o p ie ra jąc  się 
jedynie  na stw ierdzeniu , że saldo  pow oda w grudn iu  
1932 było dodatn ie . Do przy jęcia  winy pozwanego 
n ie  w ystarczało jed n ak  usta len ie  tego fak tu . K oniecz
nym  bow iem  było stw ierdzenie ponadto , czy pozwa
ne  towarzystwo bądź rozm yślnie n ie  wpisywało należ
ności pow oda na jego  saldzie, bądź  też, że dopuściło  
się ono takiego n iedbalstw a, k tó re  m ogło m u  być po
czytane za w inę, a więc, że przy ustalan iu  tego salda 
n ie  dołożyło staranności w ym aganej w obrocie. Za
skarżony w yrok żadnych  usta leń  w tym  k ie ru n k u  n ie  
zaw iera. Pozw ane towarzystwo wskazuje w  kasacji, 
że b ron iło  się zarzutem , iż listem  poleconym  z 21 l i 

stopada 1932 wezwało pow oda o potw ierdzenie  u jem 
nego  salda z tym , że b ra k  odpow iedzi uzna za po 
tw ierdzenie  salda a n a  lis t ten  powód p rzez 5 tygodni 
n ie  odpow iedział. W praw dzie  b ra k  odpow iedzi nie 
m usiał, ja k  m niem a kasacja, ch ron ić  pozwanego od 
odpowiedzialności, jed n a k  m ógł on  odpowiedzialność 
tę w  pew nej m ierze zm niejszać, o ile  zan iedbanie  
udzielen ia  bezzwłocznej odpow iedzi sprzeciw iało się 
obow iązującym  w obrocie naw yknien iom  i  zwycza
jom . P rzy  rozpa tryw an iu  znaczenia i  sku tków  nieu- 
dzielen ia  te j odpow iedzi, Sąd p om iną ł rozw ażenie za
chow ania się pow oda (§ 346 n iem . kod . liandl.) 
i  m ożliwości istn ien ia  w iny rów nież po  jego stronie 
(§ 254 n iem . k. c.).

S łuszne są także zarzu ty  kasacji, że Sąd z narusze
n iem  postanow ień a rt. 3 i  1 liczba 2 n ie  u sta lił w  do
statecznej m ierze niedbalstw a pozwanego, k tó re  by 
przedstaw iało się jak o  oczywiste, a w ięc n ie  d ające 
się uspraw iedliw ić czy to  b łędem  zarachow ania, czy 
pom yłką, czy innym  zdarzeniem , a rów nież n ie  usta
l i ł  złego zam iaru  pozw anego tow arzystw a, m im o to 
zaś u zn a ł roszczenie dochodzone pozwem za usadnio- 
n e  co do zasady. O d ustalen ia , czy zachodziło  oczywi
ste n iedbalstw o, czy także zły zam ia r zależeć mogło 
s tw ierdzenie, czy zasada roszczeń pow oda je s t u spra
w iedliw iona i  w ja k im  zakresie. O ile  bow iem  w pro
w adzenie w b łąd  k lien te li pow oda było  w yw ołane ty l
ko  n iedbalstw em  pozwanego, wówczas odpad łaby  dla 
pow oda możność żądania  pokutnego  i  o tyle zasada 
roszczeń m usiałaby  być większa. N a  zakres odpow ie
dzialności m oże też wywierać w pływ w spółw ina po
krzyw dzonego (§ 254 k. c.) p rzez n iedołożenie sta
ranności, o ile  w danej sy tuacji m ożna je  było od 
niego wymagać.

N ie m ożna też odm ówić słuszności zarzutow i kasa
cji, że przed  wydaniem  wyroku w stępnego o zasadzie, 
koniecznym  je st w sporze o odszkodow anie ustalenie 
rzeczywistego istn ien ia  szkody, gdyż bez szkody b ra k  
roszczeniu odszkodowawczem u zasadności. W yrok 
w m yśl postanow ień a rt. 351 k. p . c. m usi w powo
dach  rozstrzygnięcia usta lić  swą podstaw ę faktyczną 
przez wskazanie faktów , k tó re  Sąd uznał za udowod
n ione  i dowodów, na  jak ich  się oparł. Tym czasem  za
skarżony  w yrok  z naruszeniem  tego przepisu  tak iej 
podstaw y fak tycznej n ie  zawiera. Stw ierdzenie w nim , 
że powód dozna ł szkód przez zm niejszenie kręgu  k li
en te li n ie  je s t pop a rte  żadnym  fak tem . P odobne usta
len ie  w w yroku Sądu  Okręgowego również n ie  przy
tacza dowodów, n a  jak ich  ten  Sąd je  oparł. O ba na
tom iast Sądy pom inęły zupełn ie  ob ronę pozw anej 
i zaofiarow ane przez n ią  dowody na fak t, że powo
dowi żadna szkoda n ie  pow stała i ten  sporny  punk t
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w brew  zasadzie art. 227 k. c. n ie  został w szechstron
n ie  wyświetlony. W yjaśn ien ie  go było konieczne do 
stanowczego rozstrzygnięcia stosunku spornego także 
przy  ocenie, czy roszczenie m ożna uznać za u sp ra
w iedliw ione w zasadzie (art. 341 § 1 k. p . c.).

U chybien ia  te m ogły w płynąć stanowczo na  w ynik 
spraw y, gdyż w razie  gdyby w ina pozw anej lub  szko
da  pow oda n ie  zostały w  praw id łow y sposób ustalo
ne, roszczenie odszkodowawcze pow oda m ogłoby się 
przedstaw iać jak o  w ogóle nieuzasadnione, w razie 
zaś u stalen ia  podzielonej w iny s tron , odpow iedzial
ność pozw anego m ogłaby  ulec ograniczeniu.

W reszcie w yroki obu Sądów pom inęły zupełn ie  roz
strzygnięcie o punkcie  2 żądania  pozwu, jakkolw iek  
nie  dotyczył on wysokości żądan ia  a Sąd uznaw ał 
spraw ę za dostatecznie w yjaśnioną do stanowczego 
rozstrzygnięcia.

W obec zasadności części zarzutów  odnoszących się 
do pogw ałcenia istotnych przepisów  postępow ania 
wyrok zaskarżony m usiał u lec  uchylen iu  w całości.

163.

K to  nabyw a na  licy tac ji sk ład  tow arów  przedsię
biorstwa, odpow iada za  za leg ły  z  przedsiębiorstw a  
poda tek  p rzem ysłow y, je że li przedsięb iorstw o swe 
prow adzi na ty m  sam ym  m iejscu, gdzie daw ne p rzed 
siębiorstw o by ło  prow adzone.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 10 stycznia 1936 C. III . 524/34.

Sąd N ajwyższy u chy lił wyrok Sądu Apelacyjnego 
w Katow icach.

U rząd Skarbow y w Tarnow skich  G órach, docho
dząc w drodze przym usow ej ściągnięcia po d a tk u  prze
mysłowego za 1931 z p rzedsięb iorstw a h an d lu  drze
wem, ja k ie  w 1931 prow adził Izydor M., za ją ł p a r
kan , szopę d rew nianą i drzew o wyliczone w pozwie. 
Pow ódka R uch la  M. zażądała zw olnienia tych p rzed 
m iotów  od  egzekucji, tw ierdząc, że stanow ią one je j  
własność, gdyż k u p iła  je  d la  siebie za w łasne p ien ią 
dze częściowo na  sprzedaży  licy tacy jne j, częściowo zaś 
od A rona B., k tó ry  n ab y ł je  rów nież na licy tacji.

Pozw any przyznał, że za ję te  p rzedm ioty  naby ła  po
w ódka d la  sieb ie  i je s t  ich w łaścicielką, tw ierdzi na
tom iast, że p rzedm ioty  te  zostały zajęte  w przedsię
b iorstw ie obłożonym  podatk iem , k tó re  pow ódka prze
ję ła  od  swego syna i p row adzi je  n ad a l na tym  sa
m ym  m iejscu  i  tego samego rodza ju  co syn. D latego 
zdaniem  pozwanego odpow iada pow ódka po  m yśli

art. 36 i  92 ustawy o poda tku  przem ysłowym  za za
ległe poda tk i przem ysłow e pop rzedn ika  przedsięb ior
stwa.

W ydział zam iejscowy w Tarnow skich  G órach  Sądu 
Okręgowego w K atow icach w yrokiem  z 9 m aja  1933 
orzek ł zgodnie z żądaniem  pozw u a odw ołania strony 
pozw anej Sąd A pelacyjny  w  K atow icach zaskarżo
nym  w yrokiem  n ie  uwzględnił, uznając za słuszne 
ustalen ia  Sądu Okręgowego, że przedsiębiorstw o d łuż
n ika podatkow ego zostało przez sprzedaż egzekucyj
ną zupe łn ie  zlikw idow ane i  że przedsiębiorstw o, k tó
re pow ódka prow adzi je s t now ym , n ie  m ającym  nic 
wspólnego z przedsiębiorstw em  Izydora M. W niosek 
ten o p a rł Sąd A pelacyjny  na  przesłankach  faktycz
nych : że sk ład  drzew a dłużnika podatkow ego został 
sprzedany  na pub liczne j licy tac ji p rzez kom ornika 
sądowego, że poza m iejscem , na  k tó rym  sk ład  się 
znajdow ał, n ie  p rze ję ła  pow ódka innych  rzeczy sta
now iących to  przedsiębiorstw o, że .pozwany n ie  ofia
row ał dowodów n a  to, że prze jęc ie  przedsiębiorstw a 
nastąp iło  w drodze umowy pow ódki z je j  synem , że 
pozwany n ie  p o p a rł żadnym i dow odam i swego tw ier
dzenia, iż zakupien ie  ruchom ości p rzez powódkę na
stąp iło  d la  obejścia § 36 u. o n . p . pp . przem ysłowym , 
że fak t egzekucyjnej sprzedaży  ruchom ości p rzem a
wia przeciw  ustalen iu , że ich  zakupien ie  przez po 
w ódkę nastąp iło  d la  obejścia a rt. 36, że b ra k  podstaw  
do przy jęcia , iż w ierzytelności, d la  których  zaspoko
jen ia  nastąp iła  egzekucyjna sprzedaż przedsięb ior
stwa d łużn ika  podatkow ego, były pozorne.

W skardze kasacyjnej zarzucił pozw any naruszenie 
postanow ień art. 36 i  92 ustawy z 15 lipca 1925 (Dz. 
U. R. P. poz. 550) o państwowym  podatku  przem y
słowym, wskazując na to, że Sąd A pelacyjny  n ie  
uwzględnił, iż  opodatkow aniu  w m yśl tych przepisów  
ulega p rzedm io t a n ie  podm io t d an e j jednostk i go
spodarczej. Zm iana w osobie w łaściciela n ie  może 
zm ienić istniejącego zespołu stosunków gospodar
czych, tw orzących dane przedsiębiorstw o. O zespole 
zaś stosunków gospodarczych decyduje  wyłącznie za
m ierzony cel gospodarczy, a ten  p rzy  prow adzeniu 
przedsiębiorstw a przez pow ódkę n ie  uległ zm ianie, 
prow adzi ona bow iem  to  przedsiębiorstw o w tym  sa
mym  m iejscu, tego samego rodza ju , bez przerw y uza
sadn iającej przy jęcie  w ygaśnięcia poprzedniego przed
siębiorstw a, korzysta w reszcie z najw ażniejszej korzy
ści n a tu ry  gospodarczej, jak ą  d la  przedsiębiorstw a 
je s t k lien te la  związana ze stosunkam i handlow ym i. 
N ie  uw zględnił też Sąd stosunku pokrew ieństw a łą 
czącego pow ódkę z d łużnik iem  podatkow ym .

R ozpoznając te zarzu ty  Sąd Najwyższy zważył, co 
następu je :
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U stalenia zaskarżonego w yroku i  w nioski n a  ich 
podstaw ie w ysnute w skazują  na  to, że Sąd A pelacyj
ny  n ie  ocenił należycie po jęcia  przedsiębiorstw a w ro
zum ieniu  a rt. 92 ustaw y o pod . przem . W szczegól
ności n ie  rozróżnił Sąd, że w chodzące w sk ład przed
siębiorstw a ruchom ości n ie  w yczerpują  po jęcia  przed
siębiorstw a jak o  o d rębne j jednostk i gospodarczej, 
podlegającej opodatkow aniu  w  m yśl tego przepisu.

W uchw ale z 27 stycznia 1932 (L. I I I .  Prez. 147/31 
w spraw ie II I .  Z. Rw. 1799/31). u sta lił ju ż  Sąd N aj
wyższy w pisaną do  księgi zasad praw ną zasadę, że 
podatek  przem ysłowy korzysta z pierw szeństw a zaspo
kojen ia  z całego m a ją tk u  ruchom ego, należącego do 
przedsięb iorstw a obłożonego tym  podatk iem , bez 
względu na  to , czy ruchom ości tak ie  są własnością 
poda tn ika , czy też osób trzecich. W yjaśniono przy 
tym , że przedsiębiorstw o stanow i zespół urządzeń 
technicznych i przedm iotów  m ajątkow ych, połączo
nych z pracą ludzką celem osiągnięcia zysku. Osoba 
w łaściciela p rzedsięb iorstw a n ie  odgrywa przy odpo
w iedzialności za ten  podatek  ro li o tyle, że podstawą 
opodatkow ania  je st ob ró t w przedsiębiorstw ie i  obo
ję tn e  m uszą być praw a p ryw atne przedsiębiorcy do 
m a ją tk u  wchodzącego w  sk ład przedsiębiorstw a.

W w yroku z 30 września 1932 N r I II . 2. C. 71/32 
rozw inął Sąd N ajwyższy tę  zasadę w yrażając zapa try 
w anie, że p oda tek  przem ysłow y je s t podatk iem  rea l
nym , ustaw a bow iem  bierze za p u n k t wyjścia opodat
kow anie przedsiębiorstw a czyli p rzedm io t opodatko
w ania a n ie  jego  podm iot. Sam a zm iana w osobie 
w łaściciela przedsiębiorstw a n ie  je s t  zdolna zam ienić 
istniejącego przedsiębiorstw a w  now ą jednostkę, k tó 
ra  tw orzyłaby now y od rębny  p rzedm io t opodatkow a
n ia  z tym  skutk iem , że opodatkow anie odnośnego 
przedsiębiorstw a za okres przed  przejściem  jego na 
nowego dzierżyciela dotyczyłoby przedsiębiorstw a in
nego. O tożsamości n ie  decyduje przynależność przed
siębiorstw a do  pewnego podm iotu , lecz m iaroda jne  
są wyłącznie znam iona gospodarcze. Chodzi o to je 
dynie, czy w arsztat p racy  pozostał jed en  i ten  sam. 
T a  zaś przesłanka stw ierdzona być m oże ty lko  na 
podstaw ie okoliczności faktycznych, świadczących
0 tym , że ciągłość stosunków  sk ładających  się na utwo
rzenie  przedsiębiorstw a została u trzym ana, czy też 
przerw ana. W sk ład przedsiębiorstw a w chodzą bo
wiem poza rzeczam i ruchom ym i, czy nieruchom ym i, 
także in n e  w artości, decydujące o jego istn ien iu
1 świadczące o trw an iu  tego sam ego przedsiębiorstw a 
n iezależnie od tego, k to  je s t  jego w łaścicielem  czy 
dzierżycielem . D o w artości tak ich  należy  na przykład  
siła a trakcy jna , jak ą  przedsiębiorstw o w yw iera na 
odbiorców , k tó ra  moi.e b yć  wzm ożona przez dobór

m iejsca, zalety organizacji, um iejętność zaspokajan ia  
po trzeb  k lientów , naw iązanie  k o n tak tu  z dostawcam i 
i odbiorcam i itp . W artości te  m ogą być niezależne 
od tego, czy świadczenia dokonyw ane na rzecz in 
nych  osób (zwłaszcza dostarczanie towarów i wytwo
rów) uleg ły  p rzem ija jące j przerw ie. W ysprzedanie za
pasu  tow arów  a naw et urządzenia, czy to w  sposób 
dobrow olny czy naw et przym usow y, n ie  m usi wywo
ływ ać likw idac ji p rzedsiębiorstw a i  dlatego n ie  m o
że być uw ażane za w ystarczającą przesłankę fak tycz
ną dowodzącą, że przedsiębiorstw o wstrzym ało na  sta
łe  swą działalność i że przestało istnieć.

Tych  wszystkich okoliczności Sąd A pelacyjny  n ie  
w ziął pod  uw agę a wywody zaskarżonego w yroku 
p rzem aw iają zatem , że Sąd  id en ty fik u je  sprzedaż ru 
chom ości w sk ład  p rzedsięb iorstw a wchodzących ze 
sprzedażą samego przedsiębiorstw a, Sąd bow iem , m a
jąc  jak o  jed y n ą  podstaw ę fak tyczną p ro to k ó ł licy ta
cy jnej sprzedaży ruchom ości p rzy jm u je  n ajp ierw , że 
został sprzedany  sk ład  drzew a, następn ie  usta la , że 
innych  rzeczy pow ódka n ie  p rzejęła , po tem  wywo
dzi, że egzekucyjna' sprzedaż ruchom ości przem aw ia 
za b rak iem  prze jęc ia  przedsięb iorstw a, wreszcie po
daje , że nastąp iła  egzekucyjna sprzedaż przedsięb ior
stwa. Tym czasem  do  ustalen ia , że innych  „rzeczy“ 
poza ruchom ościam i pow ódka n ie  p rzejęła , b ra k  by
ło  jak ichko lw iek  przesłanek  faktycznych, zaskarżony 
w yrok n ie  uzasadnia  też, na  ja k ie j podstaw ie doszedł 
Sąd do tego usta len ia . T e  sam e b rak i zaw iera ustale
n ie , że nastąp iła  egzekucyjna sprzedaż p rzedsięb ior
stwa, p rzy  czym p o pada  ono w  sprzeczność z p ro to 
kółem  licy tacy jnym , w k tó rym  o sprzedaży przedsię
b iorstw a n ie  m a  zupełn ie  mowy, a k tó ry  w ykazuje 
jedynie  sprzedaż poszczególnych przedm iotów.

P o n a d to . naw et sprzedaż całego przedsiębiorstw a 
in n e j osobie n ie  m iałaby, ja k  to  w ykazano, w pływu 
na obow iązek uiszczenia po d a tk u  przem ysłowego, k tó
rem u przedsiębiorstw o to podlegało za okres poda tko 
wy z czasu p rzed  sprzedażą przedsiębiorstw a, p oda t
kowi bow iem  w m yśl a rt. 1 ustaw y podlegają  przed
siębiorstw a bez w zględu na  to, k to w chwili p ła tn o 
ści po d a tk u  je s t ich  właścicielem.

N abycie ruchom ości, wchodzących w skład przed
siębiorstw a, a naw et całego przedsiębiorstw a na  egze
kucyjnym  przetargu  przym usowym  n ie  m usi dow o
dzić jeszcze tego, jakoby  w ten  sposób n ab y te  przed
siębiorstw o przestało być daw nym  a stało  się jak im ś 
zupełn ie  now ym , oderw anym  od sprzedanego w d ro 
dze licy tac ji, zwłaszcza w tedy, gdy prow adzone jest 
n ad a l na  tym  sam ym  m iejscu, t ru d n i się operacjam i 
tego sam ego rodzaju , w śród tak ich  sam ych w arun 
ków  gospodarczych, zaspokaja jąc  po trzeby  tak ie j sa
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m ej k lien teli. N ie  bez znaczenia m oże być przy tym 
rozw ażenie okoliczności, że nowy w łaściciel je s t człon
kiem  rodziny  dawnego właściciela.

Sku tk iem  nieuw zględnien ia  tych  wszystkich m o
m entów  i niedostatecznego w yświetlenia, czy w spor
nej spraw ie m oże być m ow a o stw orzeniu przez po
w ódkę nowego p rzedsięb iorstw a w tak im  zrozum ie
n iu  tego pojęcia , ja k ie  w edług powyższych rozważań 
m a na uw adze ustaw a o państw ow ym  po d atk u  prze
mysłowym , zaskarżony w yrok  naruszył przepis art. 92 
ustawy i m usi ulec uchylen iu  przy równoczesnym 
odesłan iu  spraw y sądowi, k tó ry  w ydał w yrok, a to 
celem dokonania  dalszych ustaleń faktycznych, n ie
zbędnych do rozstrzygnięcia w edług te j w ykładni 
praw a, ja k ą  pow yżej przedstaw iono.

Poniew aż pow ódka w ystąp iła z tw ierdzeniem , że 
przedsiębiorstw o je j  syna przestało  istnieć, a zajęcie 
nastąp iło  w nowym  przedsiębiorstw ie przez n ią  utwo
rzonym , na pow ódce spoczywa ciężar ofiarow ania 
dowodów n a  poparc ie  je j  tw ierdzeń, a lbow iem  cho
dzi o tw ierdzenia uzasadniające roszczenia pow ódki. 
M ylnym  je s t zatem , ja k  słusznie zarzuca kasacja, 
m niem anie wyrażone w zaskarżonym  w yroku, że po
zwany w in ien  udow odnić, iż m iędzy pow ódką a je j 
synem  zaistn iała  um ow a o p rzejęciu  przedsiębiorstw a. 
Rów nież n ie  potrzebow ał powód udow adniać, że w ie
rzytelności, d la  zaspokojen ia  k tó rych  n astąp iła  sprze
daż przym usow a, by ły  pozorne. W praw dzie  chodzi
łoby  o zarzu t, co do k tórego m iałby  pozw any ciężar 
dow odu, jed n a k  byłby  011 isto tny  dop ie ro  wówczas, 
gdyby pow ódka udow odniła zawarcie umowy.

P rzy  ponow nym  rozstrzyganiu spraw y Sąd A pela
cyjny będzie też m usia ł m ieć n a  uwadze, że wobec 
zasady a rt. 3 k . p . c. zbędnym  je s t  o rzekanie o usta
len iu  stosunku praw nego, skoro w skutek dalszego 
w niosku pozwu orzeka się o sam ym  św iadczeniu.

164.

W ażność um ow y o przystąpienie, do  spó łdzie ln i n ie  
za leży  od  podania  da ty  p rzystąp ien ia  w  deklaracji, 
jeże li data p rzyjęcia  członka  p rze z  zarząd  jest 
w  ośw iadczeniu zarządu zamieszczona.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sgdu Najwyższego 
z 2 marca 1936 C. III . 692/34.

Sąd O kręgowy w P oznan iu  zm ienił w yrok Sądu 
G rodzkiego i odd a lił powództwo o zasądzenie od po
zwanego 1000 zł ty tu łem  nieuiszczonego udziału  
w spółdzieln i „B ank  Ludowy w Lesznie11 na te j pod

stawie, że dek larac ja  przystąp ien ia  do spółdzielni, 
podp isana przez pozwanego, n ie  w ym ienia dn ia  przy
stąp ien ia , w skutek  czego jest niew ażna n a  mocy art. 
17 ust. o spółdz., a pozw any n ie  jest członkiem  spół
dzieln i, chociaż bowiem bezpośrednio pod d ek la ra
cją  zn a jd u je  się potw ierdzenie  zarządu  spółdzielni
0 p rzy jęc iu  pozwanego do  spółdzieln i, lecz w ym ie
n iona  w tym  potw ierdzeniu  da ta  n ie  m oże odnosić 
się do d ek larac ji pozwanego.

Skarga kasacyjna pow oda podnosi zarzu t, że Sąd 
O kręgowy b łędn ie  in te rp re tu je  a rt. 17 cyt. ustawy
1 b łędn ie  odnosi da tę  ty lko  do potw ierdzenia  zarządu.

Sąd N ajwyższy zważył, co n astępu je :
A rt. 17 ust. o spółdz. w obow iązującym  w czasie 

w ydania przez Sąd Okręgowy w yroku b rzm ien iu  za
w iera przepis, że p rzystępujący  do spó łdzieln i powi
n ien  podpisać ośw iadczenie (dek la rac ję ), w którym  
w ym ieni dzień p rzystąp ien ia , swoje im ię i nazwisko, 
m iejsce zam ieszkania, ilość zadeklarow anych  udzia
łów i  poda zakres odpow iedzialności. A rt. 20 tej 
ustawy postanaw ia, że p rzystępujący  do  spółdzielni 
po  zarejestrow aniu  s ta tu tu  s ta ją  się członkam i do
p iero  z chw ilą przy jęcia  ich  przez spółdzieln ię , i  że 
p rzy jęcie  pow inno być stw ierdzone na  oświadczeniu 
(dek larac ji)  podpisem  zarządu  z podaniem  daty.

Z treści tych przepisów  w ynika, że ak t p rzystąp ie
n ia  członka do spółdzieln i po  zarejestrow aniu  je j 
s ta tu tu  m usi być sporządzony na p iśm ie  i sk łada się 
z dw óch części: ośw iadczenia przystępującego człon
ka, że do  spółdzieln i p rzystępuje  i d ek la ru je  pewną 
ilość udziałów  (o fe rty ), o raz potw ierdzenia  zarządu  
spółdzieln i na tym  oświadczeniu, że przystępujący  
został p rzy ję ty . Isto tnym i częściami te j um owy są 
ośw iadczenia przystąp ien ia  i przy jęcia , podanie  ilo
ści udziałów , odpow iedzialności i czasu, od którego 
przystępujący  s ta je  się członkiem ; to m usi zaw ierać 
dokum ent, podpisany  przez przystępującego  i zarząd 
spółdzieln i, stw ierdzający um ow ę przystępującego 
z zarządem  spółdzieln i o p rzystąp ien ie  do spółdzielni. 
N ie w ynika jed n ak  z wyżej w spom nianych przepisów, 
że b ra k  w dek larac ji innych , w ym ienionych w art. 17, 
lecz d la  um owy nieisto tnych  danych , ja k  np . b rak  
podania  m iejsca zam ieszkania lu b  da ty  podpisania 
d ek larac ji, — uniew ażnia dek larac ję  i p rzyjęcie człon
ka spółdzieln i i to naw et w tym  przypadku , gdy te 
dane  n ie  nasuw ały i n ie  nasuw ają w ątpliw ości, i gdy 
członek spółdzieln i w rzeczywistości korzystał z praw  
członka. Skoro na dokum encie  n ie  m a da ty  podpisa
n ia  dek larac ji, lecz je s t d a ta  przy jęcia  członka do 
spółdzieln i p rzez je j  zarząd, to  przecież n ie  m a w ąt
pliwości, że członek spółdzieln i podpisał dek larację  
przed potw ierdzeniem  przy jęcia  go do  spółdzielni,
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a członkiem  sta ł się na  podstaw ie a rt. 20 dopiero  
„z chwil.-} p rzy jęcia" , k tórego d a tę  dokum en t za-

Z zestaw ienia powyższych przepisów  z a rt. 111 tej 
ustawy w ynika, że zarząd n ie  pow inien przyjm ow ać 
d ek larac ji, n ie  odpow iadających  w arunkom  art. 17, 
n ie  m a ato li postanow ienia, że dek larac ja , n ie  Zawie
ra jąca  n iek tó rych  z w ym ienionych w art. 17, lecz nie
istotnych d la  um owy danych, ale przy ję ta  przez za
rząd  spółdzieln i, je s t  niew ażna, i że niew ażne jest 
przy jęcie  członka do  spółdzieln i na podstaw ie tak iej 
dek laracji.

Zasadnie też podnosi skarga kasacyjna, że Sąd O krę
gowy n ie  uzasadnił dostatecznie, dlaczego uważa, że 
da ta  pod stw ierdzeniem  przez zarząd spółdzielni 
przy jęcia  pozwanego do spółdzielni n ie  m oże odno
sić się do d ek larac ji, jeżeli zarów no d ek la rac ja  ja k  
i  potw ierdzenie  um ieszczone są na jednym  w ypełnio
nym  w całości jed n ą  reką , d rukow anym  form ularzu , 
na  k tó rym  pozostaw iono ty lko  jedno  m iejsce d la  da
ty . T a  okoliczność, k tó rą  podkreśla  Sąd Okręgowy, 
że da tę  zam ieszczono m iędzy potw ierdzeniem  a pod
pisam i członków  zarządu , n ie  przem aw ia jeszcze za
tem , że da ta  n ie  m oże odnosić się także do dekla-

Skoro Sąd Okręgowy wychodził z odm iennych  za
sad, aniżeli wyżej przytoczone, n aruszając przepis 
art. 17 ust. o spółdz. i a rt. 351 k . p. c., w yrok Sądu 
Okręgowego u lega na podstaw ie art. 437 k. p . c. ucliy-

165.

Zobow iązanie spó łdzie ln i kredy tow ej, powstałe  
z tranzakcji, należącej do  tych  czynności bankier
skich , do  k tó rych  w ykonyw an ia  je s t po trzebna  kon
cesja (zezw olen ie  M inistra S ka rb u ), n ie  jest z  te j 
p rzyczyn y  n iew ażne, że  spó łdzie ln ia  n ie  posiadała  
k o n c e s ji ') .

Orzeczenie. Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 11 lipca 1936 C. U L 1577/35.

N iejak i J a n  P. z akup ił w nadleśn ictw ie Państw o
wym „R ych ta l"  pew ne ilości drzew a budulcow ego 
i pozostał w inien z tego ty tu łu  70.976,65 zł. Spół
dzieln ia  z nieogran iczoną odpow iedzialnością „B ank 
K. Spółdzielczy" pism em  z da tą  11 m arca 1925 po 
ręczyła za wszelkie zobow iązania Ja n a  P. względem

1) Identyczny pogląd prawny jest zawarty w orzeczeniu sek
cji II  Sądu Najwyższego z 7 grudnia 1936 C. II. 1683/36.

Skarbu  Państw a z ty tu łu  zakupu  drzew a w n ad 
leśnictw ie „R ych ta l"  do wysokości 43.000 zł w złocie, 
z rzekając się zarzutów , zaczepienia, po trącenia  i skar
gi u p rzedn ie j w myśl §§ 770, 771 n iem . k. c. i donie
sienia przepisow ego w edług § 777 k. c.

Poniew aż Ja n  P. n ie  wywiązał się ze swego zobo
wiązania, a pozw ana spółdzieln ia  odm ów iła zap łaty , 
przeto  P ro k u ra to ria  G eneralna w niosła w pozwie 
z 14 lipca 1934 o zasądzenie od pozw anej spółdzielni 
na  rzecz S karbu  P aństw a 70.976,65 zł z °/o°/o-

Pełnom ocnik  pozw anej spółdzielni w niósł o odda
len ie  pow ództw a, u trzym ując, że poręczenie je s t bez
skuteczne, albow iem  spółdzieln ia  n ie  m iała  zezwole
n ia  M inistra  Skarbu  na  tę  czynność, co było koniecz
ne  ze względu na rozp. z 27 grudn ia  1924 poz. 1018, 
Dz. U. R. P .

Sąd A pelacyjny  w P oznaniu  zatw ierdził w yrok Są
du  Okręgowego w O strow ie, odda la jąc  powództwo.

Sąd A pelacyjny  usta lił, że pozw ana spółdzieln ia  
poręczyła za zobow iązania Ja n a  P., że poręczenie jest 
czynnością bankow ą, w ym agającą zezwolenia M ini
s tra  Skarbu , i że z b ra k u  tak iego  zew olenia je s t  na 
podstaw ie § 134 niem . k. c. nieważne.

W skardze kasacyjnej P ro k u ra to ria  G eneralna wno
si o uchylenie w yroku Sądu A pelacyjnego, zarzuca
jąc  m u naruszen ie  rozp. Prez. Rz. z 27 grudn ia  1924 
poz. 1018, § 1 p k t. 4 niem . kod. h and l. i § 134 k. c. 
wywodząc, że poręczenie n ie  je s t czynnością ban k o 
wą, o raz że na podstaw ie § 134 k. c. czynność jest 
niew ażna, jeżeli z ustaw y n ie  w ynika n ic  innego, 
z p rzepisu  zaś § 86 rozp. z 27 grudn ia  1924 w ynika, 
że czynność bankow a, dokonana bez zezwolenia Mi
nistra , n ie  je s t niew ażna. W reszcie P ro k u ra to ria  Ge
n era lna  podnosi, że Sąd A pelacyjny naruszy ł § 111 
cyt. rozp. o raz a rt. 250 § 1 k. p . c. w zw iązku z § 81 
pkt. a i  b  cyt. rozp.

Pełnom ocnik  pozw anej spółdzieln i w niósł o odda
len ie  skargi kasacy jnej.

Sąd Najwyższy zważył, co następu je:
Z przepisów  rozporządzenia  P rez. Rz. z 27 grud

n ia  1924 poz. 1018, k tó re  obowiązywało w czasie, 
gdy pozw ana spółdzieln ia  zaw ierała wyżej om aw iane 
transakc je , w ynika, że w edług ogólnej zasady do  za
łożenia i p row adzenia przedsiębiorstw a bankow ego 
i  w ykonyw ania czynności bankiersk ich  przez p rzed 
siębiorstw o handlow e, n ie  będące bankiem , by ło  po
trzebne zezwolenie M inistra  S karbu  tzw. w ustawie 
koncesja. W yją tek  stanow iły spółdzielnie kredytow e, 
k tó re  by ły  up raw nione  do  w ykonyw ania czynności 
bank iersk ich , w ym ienionych w § 81 wyżej w spom nia
nego rozporządzenia  bez koncesji, k tó ra  była po
trzebna im  ty lko  do w ykonyw ania czynności, n ie  wy
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m ienionych w § 81, ja k  również czynności giełdowych 
n a  giełdach  p ieniężnych. N ależy zatem  rozstrzygnąć, 
czy zobow iązanie spółdzielni, pow stałe z czynności, 
w ychodzących poza zakres czynności, w ym ienionych 
w § 81 rozp. z 27 g rudn ia  1924 poz. 1018 jest n ie
ważne.
• Nieważność m oże w ynikać albo z ogólnych przep i

sów kodeksu cywilnego, a lbo z przepisów  ustaw  spe
cjalnych.

Sąd A pelacyjny  o p a rł się na  założeniu, że przepis 
ustawy, stanow iący, że d la  pew nej czynności wyma
gane je s t zezwolenie władzy, stanow i zakaz wykony
w ania tych  czynności bez tego zezwolenia i że czyn
ność ta , w ykonana bez w ym aganego zezwolenia, jest 
jak o  zakazana, niew ażna na podstaw ie § 134 k. c.

Skarga kasacyjna zasadnie podnosi, że powyższe 
stosow anie przepisu  § 134 k. c. narusza ten  przepis, 
gdyż o p arte  je s t na  niew łaściw ej jego in te rp re lac ji.

§ 134 k. c. stanow i, że czynność praw na, narusza
jąca  ustawowy zakaz, je s t niew ażna („n ich tig“ 
,,nu l“ ), je że li z ustawy n ie  w ynika co innego.

W  każdym  więc p rzypadku  zakazu  ustawowego na
leży badać, czy z sam ej form y „b rzm ien ia "  zakazu, 
podstaw y i celu ustawy, (k tó re  należy badać przy 
w ykładni przep isu  ustaw y) n ie  w ynika, że p rzek ro 
czenie zakazu n ie  pociąga za sobą nieważności (bez
skuteczności) transakcji lu b  in n e j czyności p raw nej. 
Z reguły zaś n ie  należy dopatryw ać się nieważności 
czynności p raw nej, je że li ustaw a stanowi, że dokona
n ie  zakazanej czynności pociąga za sobą inne  skutki. 
W rozw ażanym  p rzypadku  ustaw a n ie  zakazu je  wy
konyw ania czynności praw nych (zaw ieran ia transak 
cyj i um ów ) n ie  w ym ienionych w § 81 cyt. rozp ., n ie  
je s t sk ierow ana przeciw  treści transakcyj, um ów lub 
innych  czynności praw nych, lecz jedyn ie  stanow i, że 
do ich  dokonyw ania po trzebna  je s t koncesja. Celem 
te j ustaw y jest, aby  ty lko  te  spółdzieln ie  zajm ow ały 
się n iek tórym i czynnościam i bank iersk im i, k tó re  M i
n is te r S karbu , jak o  w ładza nadzorcza, uzna za da ją 
ce dostateczne gw arancje  należytego w ykonyw ania 
tych czynności ta k  sam o ja k  przedsiębiorstw a h an 
dlowe, k tó re  zechcą dokonyw ać czynności bank ie r
skich. P rzep is art. 82 rozp. z 27 grudn ia  1924 n ie  jest 
więc przepisem  ustaw y, zakazującym  pewnego rodza
ju  transakcy j, lecz przepisem  policy jno  - fiskalnym , 
stanow iącym , że przedsięb iorstw a, w  te j liczbie 
i spółdzielcze, pow inny uzyskiw ać koncesje  d la  wy
konyw ania pewnego rod za ju  czynności, wchodzących 
w zakres przedsiębiorstw a. Z tego rodza ju  p rzep i
sów jed n ak  n ie  w ynika, że każda czynność, w chodzą
ca w zakres tych , d la  których  wykonania potrzebna 
je s t koncesja, je s t n iew ażna, w szczególności, że zobo

w iązanie stąd  pow stałe je s t bezskuteczne, n ie  obow ią
zu je  przedsięb iorstw a, k tó re  się zobowiązało, n ie  m a
jąc  koncesji. M ożna pom inąć a rgum ent, że tak ie  sto
sowanie ustawy m ogłoby być nagrodą za nieprzestrze
ganie ustawy. Tego rodza ju  przepisy zwykle przew i
d u ją  inne  sku tk i dzia łan ia  bez koncesji: karę  lub  in
ne środki represy jne. T ak i środek  rep resy jny  przew i
du je  także om aw iane rozporządzenie  w § 86, w razie 
stw ierdzenia n aruszen ia  przepisów  praw a, a więc 
i § 82 rozporządzenia , M inister S karbu  m oże zam ia
nować oczywiście n a  koszt spó łdzieln i kom isarza do 
stałego nadzorow ania działalności spó łdzieln i. Jeżeli 
z celu  ustawowego zakazu, grożącego karą  lub  innym  
środkiem  represy jnym , je s t w idoczne, że zakaz n ie  
je s t skierow any przeciw ko zm ianom  w sferze praw 
p ryw atnych  uczestników  transakc ji, pow stałym  przez 
d okonanie  zakazanej transakc ji, lecz przeciw ko do
konyw aniu tych transkacyj w  pew nych w arunkach , 
jak o  sprzeciw iającem u się nakazanem u porządkow i 
publicznem u lu b  dob ru  ogólnem u (np. handel 
w dzień św iąteczny, u p raw ian ie  pew nego przem ysłu 
bez wym aganej koncesji i tp .) , to  poszczególne trans
akcje , n aruszające ten  zakaz n ie  są niew ażne, gdyż 
z ustaw y w ynika co innego.

T o samo należy zaznaczyć, jeżeli zakaz dotyczy 
tylko jed n e j strony. D w ustronna transakc ja  n ie  m oże 
z pow odu takiego zakazu być uznana na niew ażną.

Z powyższych rozważań w ynika, że sam  ty lko  prze
pis ustawy, iż  do w ykonyw ania w przedsiębiorstw ie 
pew nych czynności po trzebna je s t koncesja  i że b rak  
koncesji pociąga za sobą karę  lub  inny  środek  re 
presy jny , w zw iązku z § 134 k. c., jeszcze n ie  uza
sadnia  w niosku o nieważności lub  bezskuteczności zo
bow iązań tego przedsiębiorstw a, pow stałych w skutek 
dokonania  tak ie j czynności.

Z arzu t skargi kasacyjnej, że Sąd A pelacyjny  n a ru 
szył § 134 k. c. je s t  uzasadniony.

N ależy tu  ubocznie zaznaczyć, że s trona  pozwana 
nie tw ierdziła , by osoby, k tó re  działa ły  i przy jęły  po
ręczenie im ieniem  S karbu  Państw a wiedziały lub po 
w inny były w iedzieć, iż pozw ana spółdzieln ia  n ie  m ia
ła koncesji na  zaw ieranie podobnych transakcy j, że 
Sąd A pelacyjny  rów nież n ie  u sta lił te j okoliczności 
i że naw et w razie, gdyby zobow iązanie spółdzielni 
było rzeczywiście niew ażne, należałoby  zastosować 
§§ 309 i 307 k. c., gdyż spółdzieln ia  w osobach swego 
zarządu  pow inna by ła  w iedzieć, czy posiada kon
cesję.

N a in n e  specjalne ustawy, z k tó rych  w ynikałaby 
nieważność poręczenia pozw anej spółdzieln i, ani 
Sąd A pelacy jny  się n ie  pow ołuje. N ie  w ynika też ta 
ka nieważność z sam ej ustawy o spółdzielniach.
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S ta tu t spó łdzieln i m ógł w praw dzie ograniczać za
równo działalność spółdzieln i ja k  i zakres up raw nień  
zarządu , jed n a k  w tym  k ie ru n k u  Sąd A pelacyjny  
żadnych  usta leń  n ie  poczynił i  na a rt. 35 ust. 3 usta
wy o spółdzieln iach  się n ie  powołał.

M ożna zatem  z uwagi n a  wyżej przytoczone zasa
dy, pom inąć rozstrzygnięcie py tan ia , czy danie  przez 
pozwaną spółdzieln ię  poręczenia za Zobowiązanie Ja 
n a P. w zam ian za zabezpieczenie ew entualnej regre
sowej p re tensji spó łdzieln i do Ja n a  P. h ip o teką  na 
jego n ieruchom ości, stanow i czynność bankierską 
i czy czynność ta  należy do w ym ienionych w § 81 
rozp. z 27 grudnia  1924 poz. 1018. Pod  tym  wzglę
dem  trzeba jed n ak  zaznaczyć, że n ie  m ożna oddzie
lać  poręczenia od um owy Spółdzieln i z Janem  P., 
stosunku spółdzieln i z Janem  P. od stosunku ze Skar
bem  Państw a, ja k  to czyni Sąd A pelacyjny. P o  wzglę
dem  gospodarczym  obie te umowy i oba stosunki sta
now ią jed n ą  całość i tak  je  należy rozpatryw ać 
w św ietle przepisów  §§ 81 i 82 rozp. z 27 grudnia  
1924 poz. 1018. Pozw ana Spółdzieln ia  sfinansowała 
kupno  drzew a przez Ja n a  P. w ten  sposób, że zam iast 
pożyczenia m u gotówki za zabezpieczeniem  h ipotecz
nym , poręczyła zań  ze Skarbem  Państw a, zabezpic-. 
czając h ipo tecznie  p re tensję  regresową z ty tu łu  porę
czenia. Jest to z p u n k tu  w idzenia bankow ego jedna  
transakcja , k tóra  podpada  albo pod przepis § 81 al
bo pod przepis § 82 wspom nianego rozporządzenia. 
D latego należy uznać za b łędne  zdanie Sądu A pela
cyjnego, jakoby okoliczność, iż pozwana spółdzielnia, 
przez przejęcie  poręk i udzieliła  Janow i P . kredytu  
lub  akredytyw y, je s t  d la  nin iejszej spraw y bez zna
czenia, skoro przedm iotem  je j je s t stosunek powstały 
m iędzy stronam i, a n ie  stosim ek pow stały m iędzy 
pozw aną Spółdzielnią a Janem  P. Z pu n k tu  w idzenia 
Sądu A pelacyjnego chodziło  w łaśnie o to , czy to 
„udzielen ie  k red y tu , w zględnie akredytyw y przez 
przejęcie poręk i“ podpada  pod § 81 czy pod  § 82 
w spom nianego rozporządzenia.

Słuszny je s t ponad to  zarzu t skarg i kasacyjnej, że 
Sąd A pelacyjny, naw et uznając, że poręczenie pozwa
nej Spółdzielni w ym agało koncesji M in istra  Skarbu 
na dokonyw anie tego rodza ju  transakcy j, i  że trans
akcje , dokonane bez w ym aganej koncesji są nieważ
ne, pow inien  b y ł rozw ażać spraw ę w św ietle p rzep i
su § 111 rozp. z 27 grudn ia  1924 poz. 1018 z uwagi 
na  to, że poręczenie by ło  p rze ję te  przed  1 lip ca  1925, 
a P ro k u ra to ria  G eneralna tw ierdziła , że s ta tu t po
zw anej Spółdzieln i p rzew idyw ał tego rod za ju  dzia
łalność. P om ija jąc  te  tw ierdzenia i  wywody Sąd A pe
lacyjny naruszy ł art. 250 k. p. c. w zw iązku z powyż
szym przepisem .

W skutek  naruszenia §§ 134 k. c., 82 przepisów  
rozp. z 27 grudn ia  1924 poz. 1018 i a rt. 250 k. p. c. 
oraz  z b rak u  niezbędnych  do rozstrzygnięcia sporu 
ustaleń w yrok Sądu Apelacyjnego został na  podsta
wie a rt. 437 k. p. c. uchylony.

16 6 .

A rl. L X 1 II p. 4 p rzep . tvpr. pr. o sąd. post. egz., 
n orm u jący  u trzym an ie  w  m ocy  —■ b ez potrącenia  
z  ceny nabycia  —  służebności lub  ciężarów  realnych, 
w pisanych ja k o ' w ym iar, n ie  m oże  być stosowany 
iv postępow aniu toczącym  się w ed ług  przep isów  rozp. 
Prez. R zp . z  27 październ ika  1932 (D z. U. poz. 812).

Orzeczenie Sądu Apelacyjnego w Poznaniu 
z 9 stycznia 1937 II. Cz. (d) 974/36.

Sąd A pelacyjny  w P oznan iu  w  uw zględnieniu za
żalenia zm ienił postanow ienie Sądu Okręgowego 
w P oznaniu  z 29 w rześnia 1936 I I .  Cz. 1598/36 w ten 
sposób, iż u chy lił postanow ienie Sądu Grodzkiego 
w P oznaniu  z 25 czerwca 1936 II . E . 83/36 i sprawę 
odesłał tem uż Sądowi G rodzkiem u do ponownego 
rozpoznania.

P oznańskie Ziemstwo K redytow e wszczęło egzeku
cję  z n ieruchom ości Sasinowo wyk. L. 2 na zasadzie 
rozporządzenia  z 27 październ ika 1932 (Dz. U. R. P. 
N r  94 poz. 812).

P ostanow ieniem  z 25 czerwca 1936< (N r II . E. 83/36) 
Sąd G rodzki w P oznaniu  odm ów ił udzielan ia  p rzybi
cia egzekwowanej n ieruchom ości na rzecz W ładysła
wy P . z pow odu n ieuw zględnienia w w arunkach  licy
tacyjnych n ieu trzym ania w mocy w ym iaru  zapisane
go w dziale I I  pod n r  12 na rzecz w ym iernicy Józe
fy D. W try b ie  zażalenia Poznańskiego Z iem stw a K re
dytowego Sąd Okręgowy w P oznaniu  postanow ieniem  
z 29 września 1936 (N r II . Cz. 1598/36) zatw ierdził 
powyższe rozstrzygnięcie, podzielając zaw artą w nim  
w ykładnię  a rt. L X III p rzep . w prow . praw o o sąd. 
post. egz. i wywodząc, że przep is ten  jak o  później
szy i  wyjątkow y, m a również zastosowanie do egze
kucji, przeprow adzonej na podstaw ie rozporządzenia 
P rezydenta  R zp lite j z 27 październ ika 1932 na co 
w skazuje m iędzy innym i art. 34 ust. 2 tegoż rozpo
rządzenia.

Stosowanie cyt. a rt. L X III —  zdaniem  S ądu O krę
gowego —  n ie  sto ją na  przeszkodzie art. X X X V I, 
i L IV  przep . w pr. do  sąd. post. egz., gdyż a rt. X X XVI 
obow iązuje zasadniczo w b. zaborze austriack im ; ja k 
kolw iek art. LTV nakaza ł odpow iednie stosowanie
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tegoż przepisu  rów nież n a  obszarze Ziern Z achodnich, 
to  jed n ak  a rt. L X III, jak o  przep is szczególny d la  te
go obszaru, m a  zastosow anie przed  wyżej pow ołany
m i przepisam i.

Z uw agi na  powyższe Sąd Okręgowy pom inął da l
sze wywody zażalenia, jak o  nieistotne.

W dalszym  zażalen iu  P oznańskie  Ziemstwo K redy 
tow e zarzuciło  Sądowi O kręgowem u naruszenie  art. 
23, 24, 56 i 57 rozporządzenia  Prez. Rzp. z 27 paź
dz ie rn ika  1932, a n ad to  obrazę a rt. L IV  i X X X V I 
przep. w prow . praw o o sądowym  postępow aniu egze
kucyjnym  i w reszcie § 879 i nast. poniem . k. c.

Powyższe zażalen ie  je s t dopuszczalne w myśl art. 
58 cyt. rozp. z 27 paźdz ie rn ika  1932 łącznie z art. 
724 k. p . c., a w rzeczy sam ej jest uzasadnione z na
stępujących  przyczyn.

Sąd G rodzki w P o zn an iu  w ogóle bliżej n ie  za j
m ow ał się zarzutem  Ziem stw a, że cyt. a rt. L X III nie 
m a zastosow ania do  egzekucyj prow adzonych w try 
bie  rozp. z 27 październ ika 1932, a Sąd Okręgowy 
pow ołał się ty lko  na a rt. 34 ust. 2 tegoż rozp ., tw ier
dząc jakoby  z niego w ynikała możność zastosowania 
cyt. a rt. L X III rów nież i do przedm iotow ej egzeku
cji. O ba Sądy niższe w konsekw encji w ydały orzecze
nia , k tó re  n ie  mogą się ostać, gdyż w ykładnia  treści 
rozporządzenia  z 27 paźdz ie rn ika  1932, w zw iązku 
z zespołem  przepisów  wprow. praw o o sądowym  po
stępow aniu egzekucyjnym , prow adzi do w niosku, że 
art. L X III n ie  m oże być stosowany w egzekucjach 
z n ieruchom ości p row adzonych w Irybie rozp. z 27 
październ ika 1932.

Sąd A pelacyjny  zauw aża, że rozporządzenie  z 27 
październ ika 1932 stanow i zam kniętą  d la  siebie ca
łość o swoistym  charak te rze  kodyfikacyjnym , w myśl 
bowiem  założeń a rt. 1 egzekucje z n ieruchom ości dla 
w ym ienionych w rozporządzeniu  insty tucyj k redy tu  
długoterm inow ego o ile  się je  wszczyna w  try b ie  u no r
m ow anym  tym że rozporządzeniem  — a n ie  w tryb ie  
k . p . c. —  należy przeprow adzić  „w edług postano
w ień rozporządzenia  n iniejszego44. Ustawodawca wy
raźnie  zatem  ju ż  w  art. 1 wskazał, że ty lko  postano
w ienia  dalszych artykułów  cytowanego rozporządze
n ia  będą w zasadzie m iaro d a jn e  d la  w ytyczenia b ie
gu tego specjalnego trybu  egzekucji z nieruchom ości. 
W rzeczywistości też treść  rozporządzenia  w zupeł
ności tezę tę  po tw ierdza, bo  ustaw odaw ca szczegóło
wo rozbudow ał poszczególne fazy postępow ania egze
kucyjnego in sty tuc ji k red y tu  długoterm inow ego, a tyl
ko w k ilk u  artyku łach  odesłał do  ogólnych no rm , ale 
i tu  jasno  skonkretyzow ał fragm enty, k tó rych  odesła
n ie  m a dotyczyć n iejako , w cielając przez to  cytowa
ne w odsyłaczach norm y w treść przepisów  rozporzą

dzenia. W szczególności ty lko  dw ukrotn ie  ustawodaw
ca pow ołał się na „przepisy  praw a powszechnego44 
(a rt. 34 i 60) i d w ukro tn ie  na „przep isy  praw a o są
dow ym  postępow aniu egzekucyjnym  z n ieruchom o
ści44 (a rt. 28 i  58), n igdzie jed n ak  n ie  w prow adził 
norm y ogólnej te j treści, iż w  p rzypadkach  n ieu re
gulow anych w  rozporządzeniu z 27 październ ika 
1932 stosować należy n o rm y  ogólne praw a o sądo
wym postępow aniu egzekucyjnym . A naliza treści roz
porządzenia  wskazuje zresztą na  to , iż odesłan ie  ta 
k ie  (ogólne) m ogłoby właśnie w prow adzić zupełn ie  
n iepo trzebne  zagm atw anie, skoro tok egzekucji „b an 
kow ej44 urządzony został w yczerpująco, a zarazem  
nieraz zupe łn ie  odm iennie  od try b u  ogólnego, zaw ar
tego w  przepisach k. p. c. o sądowym  postępow aniu 
egzekucyjnym .

Jedyn ie  p rzy  tych fragm entach  egzekucji banko
wej, k tó re  ustawodawca zam ierzał uregulow ać w spo
sób jednakow y z ich unorm ow aniem  w sądowym  po- 
stępdw aniu  egzekucyjnym  (k. p . c.) ustawodawca za
stosował odesłanie w skazane w cyt. a rt. 34 i 60 oraz 
28 i  58. T o  pow ołanie się ustawodawrcy na  unorm o
w anie fragm entów  egzekucyjnych, dokonane już 
szczegółowo w innym  akcie ustawodawczym , je s t te
dy zrozum iałym  i celowym wypływem zasady ekono
m ii w redagow aniu przepisów. Zbędnym  np . byłoby  
um ieszczenie w rozp. z 27 październ ika 1932, w m ie j
sce jednego a rt. 60, dw udziestu blisko obszernych ar
tykułów  o przysądzeniu  własności i o podziale  sumy 
uzyskanej przez egzekucję z n ieruchom ości, skoro 
ustawodawca n ie  zam ierzał tych kw estyj inaczej u no r
m ować w egzekucji bankow ej. P rzez k ró tk ie  tedy 
w  swej osnowie odesłanie, zaw arte w art. 60 rozp. 
z 27 październ ika 1932, ram y tegoż rozp. rozszerzyły 
się o treść u ję tą  w art. 728, 729, 789—793, 798—807 
k. p . c., gdyż przepisy  te  stały się w skutek tego in- 
korporow aną częścią swoistej całości kodyfikacyjnej, 
jaką  przedstaw ia om aw iane rozporządzenie  z 27 paź
d z ie rn ik a  1932.

Z kodyfikacyjnego charak te ru  rozporządzenia  z 27 
paźdz ie rn ika  1932 w ypływ a wniosek bardzo  istotny 
dla  przedm iotow ego zagadnienia. M ianowicie w po
stępow aniu  egzekucyjnym , prow adzonym  w tryb ie  
rozp. z 27 październ ika 1932, m ożna stosować wy
łącznie  ty lko  norm y tegoż rozporządzenia  z uzupeł
nien iam i, w ynikającym i z przytoczonych ju ż  a rt. 34 
i 60 oraz 28 i  58. S tosow anie innych  norm  ogólnych 
czy szczególnych, dotyczących postępow ania egzeku
cyjnego, je s t w zasadzie wyłączone, chyba, że w tre 
ści tak ie j n o rm y  w ynika przeciw ieństw o tego założe
nia , lu b  gdy z n a tu ry  rzeczy zachodzi konieczność 
uw zględnienia odnośnej norm y w każdym  postępowa-
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iiiu  egzekucyjnymi (np . przepisy o egzekucji i p ierw 
szeństw ie zaspokojen ia , zaw arte w ak tach  norm odaw - 
czych, w yszczególnionych w art. IV  przep . wprow. 
praw o o sąd. postęp, egzek.; p rzepisy o zezwoleniu 
na udz ia ł w p rzetargu  n ieruchom ości podlegających 
ograniczeniom  zbycia z m ocy ustaw  o n ad an iu  ziemi 
żołnierzom  W ojska Polskiego, podane w art. V przep. 
wprow. praw o o sąd. postęp, egzek.).

Nasuwa się więc py tan ie , czy a rt. LXI1I p rzep . wpr. 
praw o o sąd. postęp, egzek. należy do rzędu  norm  
wyżej opisanych , k tó re  muszą być stosowane w  każ
dym  postępow aniu egzekucyjnym , czy też kodyfika
cyjny c h a rak te r rozp. z 27 październ ika 1932 wyklu
cza tę  możliwość.

W  tym  względzie, n ie  przesądzając w zajem nego do 
siebie stosunku cyt. a rt. L X III i art. X X X V I, a więc 
czy służebność lu b  ciężary realne, w pisane ja k o  w y
m iary zaw sze  u trzym uje  się w  mocy (bez po trącenia  
z ceny nabycia), czy też ty lko  w tedy gdy poprzedza
ją  praw o wierzyciela egzekwującego —  zauw aża Sąd 
A pelacyjny, że w ykładnia  art. 24 om aw ianego rozp. 
z 27 październ ika 1932 prow adzi do w niosku, iż 
w żadnym  razie cyt. a rt. L X III n ie  może być stoso
w any w postępow aniu egzekucyjnym  prow adzonym  
w try b ie  rozp. z 27 październ ika 1932. Z sam ej bo
wiem treści a rt. L X III lu b  z n a tu ry  rzeczy byna j
m n ie j n ie  w ynika, by zam iarem  norm odaw cy rzeko
m o było  nakazać stosow anie a rt. L X III w każdym  po
stępow aniu sądowym, a co ważniejsze sprzeciw iałoby 
się to zasadniczem u unorm ow aniu , zaw artem u w art. 
24 rozp. z 27 październ ika 1932. Tym  bardz ie j więc 
norm odaw ca w yraźnie m usiałby polecić, by  a rt. L X III 
stosowano w egzekucji bankow ej, k tó ra  jest zam knię
tą  d la  siebie „kodyfikac ją"  szczególnych n o rm  postę
pow ania egzekucyjnego. A rt. 24 stanow i m ianow icie, 
że „n iezależnie od ceny kupna  nabyw ca p rze jm u je  na 
siebie zaspokojen ie  wszelkich należności i ciężarów, 
przywiązanych do  g run tu , o ile  s łu ży  im  pierw szeń
stw o p rzed  pożyczką  in sty tu c ji  i o ile  z uzyskanej 
ceny  k u p n a  n ie  zostaną zaspokojone". N atom iast 
przep is ten  przew idu je  abso lu tn ie  ew entualności, by 
nabyw ca p rzejąć  m ia ł zaspokojenie należności i  cię
żarów  o gorszym s topn iu  pierw szeństw a od  pożyczki, 
o ile  z uzyskanej ceny n ie  zostaną one zaspokojone, 
zważyć też trzeba, że norm odaw ca w ydając om aw ia
ne  rozp. z 27 październ ika 1932, zna ł ju ż  a rt. L X III, 
bo  rów nież przepisy  w prow adzające praw o o sądo
wym postępow aniu egzekucyjnym  są z d a ty  27 paź
dz iern ika 1932 a ogłoszone zostały w  D zienniku  Ustaw 
naw et wcześniej, bo  w N r 93, poz. 804, podczas gdy 
om aw iane rozp. ogłoszono w N r 94, poz. 812. Jeśli 
m im o to  norm odaw ca w cyt. a rt. 24 wcale n ie

uw zględnił treści a rt. L X III, to oczywiście n ie  m oż
na  m u przypisać, by  jed n ak  dopuścił stasow anie art. 
L X III w sam odzielnym  postępow aniu egzekucyjnym  
instytucyj bankow ych.

G dyby się naw et przy jęło , iż ustaw odaw ca w  art. 
L X III odstąp ił od zasady „ p rio r  tem pore p o tio r iu re" , 
na  k tó re j spoczywa całe praw o h ipoteczne, i  to  dla 
uprzyw ilejow ania  w ym ierników , to jeszcze wcale to 
nie  przem aw ia zatem , by w ym iernicy owe up raw nie
nia  m ie li uzyskać rów nież w stosunku do instytucyj 
kredy tu  długoterm inow ego, k tó re  n iew ątp liw ie  prze
cież są przez norm odaw cę wyraźnie faworyzowane 
w postępow aniu egzekucyjnym .

Skoro zaś orzeczenia obu niższych instancyj op a r
te by ły  na wręcz odm iennych  założeniach co do  sto
sunku art. LX1II do rozp. z 27 październ ika 1932, 
należało  je  uchylić celem w ydania przez Sąd Grodz
k i ponownego orzeczenia co do  przybicia  —  z pom i
n ięciem  podniesionych  przezeń przeszkód.

167.
N ależy z  u rzędu  odm ów ić zatw ierdzenia  n iew ażne

go przyb ic ia  n ieruchom ości, udzielonego  na podsta
w ie n a jw yższe j o jerty  z ło żone j w  term in ie  licytacyj
n ym , w yznaczonym  w  czasie, g dy  w  ogóle egzekucja  
z  nieruchom ości n ie  m iała praw nego to k u  w sku tek  
j e j  uprzedniego  zaw ieszenia na  w niosek w szystk ich  
w ierzycieli egzekw ujących.

Orzeczenie Sędu Apelacyjnego w Poznaniu 
z 9 stycznia 1937 II. Cz. (cl) 1118/36.

Sąd A pelacyjny w P oznan iu  w uw zględnieniu dal
szego zażalenia d łużn ika , zm ienił zaskarżone postano
w ienie S ądu  O kręgowego w Poznaniu  w ten  sposób, 
że uchylił postanow ienie Sądu G rodzkiego w Lesznie 
z 7 listopada 1936 I. E . 434 36, k tó rym  nieruchom ość 
p rzyb ito  Bankow i W zajem nych U bezpieczeń „Vesta“ 
w P oznan iu  i odm ów ił przybicia  ta rgu  na rzecz Ban
k u  lub  jego następcy praw nego, M arii D.

D łużnikow i przyznał od nabywczyni M arii D., 
zw rot kosztów adw okackich, spowodowanych zażale
niem  i dalszym  zażaleniem , w kwocie 1.532 z ł 50 gr.

Skarbow i Państw a (K asie Sądu Apelacyjnego w Po
znaniu) przyznał od nabyw czyni M arii D., zwrot 
o p ła t sądowych od zażalenia, i dalszego zażalenia, 
nieuiszczonych przez ubogiego d łużn ika  w kwocie 
1.548 zł.

U zasadnienie.
Postanow ieniem  z 28 listopada 1936 I. Cz. 184 36,
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Sąd Okręgowy w P oznan iu  (W ydział Zamiejscowy 
w  Lesznie) zatw ierdził —  na koszt d łużn ika  — po
stanow ienie Sędu G rodzkiego w  Lesznie z 4 listopa
da 1936 I. E. 434 36, k tó rym  tenże udzielił p rzyb i
cia ta rgu  bankow i „Vesta“  za cenę 357.000 zł.

W dalszym  zażalen iu  z 7 grudn ia  1936 d łużnik  
wniósł o uchylen ie  postanow ienia Sądu  Okręgowego 
i o uw zględnienie zażalenia na przybicie, o raz o przy
znanie  m u  zw rotu kosztów, zarzucając m . in ., że te r
m in licy tacy jny  z 4 listopada  1936, w wryn iku  k tó re 
go Sąd G rodzki w Lesznie w ydał postanow ienie 
o przybiciu , odbył się niesłusznie, gdyż kom ornik  
sądowy n ie  m ógł wyznaczyć te rm in u  licytacji tak  
długo, póki toczyło się postępow anie na podstaw ie 
przepisów  rozp. Prez. Rzp. z 27 październ ika 1932, 
wszczęte przez Poznańskie  Ziemstwo K redytow e. 
N adto zarzucił, że postępow anie egzekucyjne, zawie
szone w m arcu  1934, n ie  zostało p od ję te  przed  licy
tacją , że 4 listopada  1936 b rak  było opisu i oszaco
w ania n ieruchom ości tudzież, że niew ażne było osza
cow anie dokonane zim ą (w lu tym  1936), o raz że 
egzekucja przez U rząd  Skarbow y n ie  m ogła być po
p ierana, skoro tenże n ie  w ykazał bezskuteczności 
egzekucji adm inistracy jnej w myśl § 2 rozp. R ady 
M in. z 25 czerwca 1932.

Powyższe dalsze zażalenie na postanow ienie o przy
biciu  je s t dopuszczalne w myśl a rt. 724 k. p . c., zo
stało w niesione na  czas i  we właściwej form ie, a rów
nież i  co do isto ty  spraw y je s t uzasadnione, z przy
czyn uw zględnionych przez Sąd A pelacyjny  niezależ
nie  od zarzutów  i wywodów dalszego zażalenia.

W szczególności na  podstaw ie stanu  a k t ustala Sąd 
A pelacyjny, iż licy tac ję  wyznaczył kom orn ik  i obwie
ścił w czasie, gdy żaden z w ierzycieli egzekwujących 
n ie  p o p ie ra ł egzekucji.

E gzekucja z nieruchom ości nin iejszej wdrożona zo
stała  w początku  1933 na skutek  wniosków ro bo tn i
ków ro lnych  m ajętności K lonów iec, k tórzy uzyskali 
przeciw  d łużnikow i szereg tytułów  wykonawczych na 
zaległą, a należną im  robociznę. Wszyscy ci w ierzy
ciele egzekw ujący, działali w spraw ie jednolic ie  przez 
Związek Chrześcijańskiego Z jednoczenia Zawodowe
go R obotników  R olnych i  Leśnych, jak o  przez swego 
pełnom ocnika. P rócz  n ich późniejszym  w ierzycielem  
egzekw ującym  był u rzędn ik  gospodarczy C., a w re
szcie U bezpieczalnia K rajow a w Poznan iu , zastąpio
na przez U rząd Skarbow y w  Lesznie.

W ierzyciel C. pism em  z 26 lu tego  1936 cofnął swe 
zlecenie egzekucyjne, w skutek czego k o m orn ik  sądo
wy N. postanow ieniem  z 29 lutego 1936 um orzył co 
do  niego egzekucję z nieruchom ości. O pis i oszaco
w anie nieruchom ości dokonane tedy  zostały 9 m arca

1936, ju ż  bez udziału  w ierzyciela C., na rzecz wyżej 
w ym ienionych robotn ików  ro lnych  i Ubezpieczalni 
K rajow ej. P ism am i z 31 m arca 1936 i  z 8 kw ietnia 
1936 Związek Robotników  R olnych  w im ien iu  wspo
m nianych  robotników  w niósł o w strzym anie egzeku
cji na czas nieograniczony, w skutek  czego kom ornik  
zaw iesił co do n ich  postępow anie postanow ieniem  
z 13 kw ietn ia  1936. Po te j dacie ty lko  U rząd Skarbo
wy w Lesznie przyłączył się do  egzekucji d la  dalszych 
roszczeń U bezpieczalni K rajow ej i Zakładu  U bezpie
czeń Społecznych, tak  że obwieszczenie o licytacji 
wyznaczonej na dzień 4 czerwca 1936 mogło być 
w rzeczywistości dokonane ty lko  d la  w ierzycieli za
stąp ionych  przez U rząd Skarbow y w Lesznie. Ten 
jednakże ju ż  w piśm ie z 28 kw ietn ia  1936, k tó re  te 
goż dn ia  w płynęło do kom ornika, zażądał zwrotu 
„wszelkich tytułów  wykonawczych”, wobec czego ko
m orn ik  postanow ieniem  z 30 kw ietnia 1936 zawiesił 
postępow anie wszczęte na w niosek U rzędu Skarbo-

Sąd A pelacyjny  stw ierdza tedy, że z tą  chw ilą ca
łe  postępow anie egzekucyjne z n ieruchom ości uległo 
zaw ieszeniu, gdyż n ie  było w ierzyciela egzekwujące
go, k tó ry  by na  razie żąd a ł dalszych kroków  egzeku
cyjnych w sprawie.

M imo to jed n ak  kom orn ik  sądowy doręczył przez 
pocztę (5 m a ja  1936) obw ieszczenie licy tacy jne na 
4 czerwca 1936, wszystkim 71 uczestnikom  postępo
w ania, w b łędnym  widocznie m n iem an iu , że jednak  
k tóryś z w ierzycieli jeszcze pop iera  egzekucję.

D opiero pism em  z 2 czerwca 1936 U rząd  Skarbo
wy w Lesznie zw rócił ty tu ły  wykonawcze z dodat
k iem , że „w nioski egzekucyjne podtrzym ujem y”, 
w skutek czego w dn iu  licy tacji 4 czerwca 1936 ko
m orn ik  uchylił swe postanow ienie z 30 kw ietn ia  1936, 
„albow iem  U rząd Skarbow y w Lesznie pism em  z 2 
czerwca 1936 p o d ją ł zawieszoną egzekucję” .

Postanow ienie to jed n ak  w niczym nie  zm ienią 
s tanu  rzeczy, iż kom orn ik  wyznaczył term in  licyta
cyjny w czasie, gdy co do wszystkich w ierzycieli 
egzekwujących w ydane były postanow ienia zawiesza
jące egzekucję, k tó re  n ie  zostały zaskarżone. W tych 
okolicznościach kom orn ik  naruszy ł zasadę art. 558 
k. p. c., w yznaczając term in  licy tacji w okresie za
w ieszenia egzekucji. M ógł co praw da p rzystąp ić  do 
wyznaczenia te rm inu  w skutek p ism a U rzędu  Skarbo
wego z 2 czerwca 1936 i postanow ienia swego z 4 
czerwca 1936, ale w tak im  razie te rm in  licy tacji mógł 
się najw cześniej odbyć dop ie ro  w m iesiąc po uchyle
n iu zawieszenia egzekucji, a to z uwagi n a  term iny  
przew idziane przepisam i art. 676— 685 k. p. c.

D latego też Sąd G rodzki ja k  i Sąd O kręgowy win
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n y  były  uznać, że 4 czerwca 1936 n ie  odby ł się sku
teczny te rm in  licy tacy jny  przy czym, n ie  dlatego, że 
n ie  było reflek tan tów , lecz z tego pow odu, że bez
skuteczne było  w yznaczenie te rm inu  licytacyjnego 
przez kom ornika, gdyż w ogóle egzekucja w skutek 
je j  zawieszenia — n ie  m iała  praw nego toku . O dm ien
ne bowiem  założenie sprzeciw iałoby się kardyna lne j 
zasadzie postępow ania egzekucyjnego, że egzekucja 
może być prow adzona na w niosek w ierzyciela, a n ie  
wbrew jego woli.

Z tych też względów k o m orn ik  z kolei niesłusznie 
u znał p ism a U bezpieczalni K rajow ej z 15 lipca 1936 
i z 8 w rześnia 1936 za w nioski o w yznaczenie te rm i
n u  d ru g ie j licy tacji. P rzepis bow iem  art. 709 k.p.c., 
upow ażniający kom ornika do w yznaczenia d rug ie j li- 
cy tacj, „ jeżeli n a  licy tacji n ik t n ie  p rzystąp ił do prze
ta rg u "  m a oczywiste założenie, że pierw szy term in 
licy tacy jny  w ażnie i skutecznie został zw ołany i od 
byty, a ty lko  oferty  n ie  zostały zgłoszone. Tych prze
s łanek  b rak  jed n ak  w stosunku do te rm in u  z 4 czerw
ca 1936, k tó ry  przecież n ie  został ważnie i skutecznie 
wyznaczony. Z tych względów z ko lei na te rm in ie  
tym  doszło do obrazy  art. 709 w zw iązku z art. 689 
k. p . c., gdyż cena w yw ołania w inna była zostać usta
lona  n a  °/4 (trzy  czw arte) części sum y oszacowania 
(art. 689), a by ła  faktycznie .u sta lona  na  2/3 (dwie 
trzecie) części te jże  sum y. Tym  samym zaszło n a ru 
szenie a rt. 699 p k t. 2 k . p . c., gdyż kom ornik  podał 
licy tan tom  błędną  cenę w yw ołania, k tó ra  w konse
kw encji stała się b łęd n ą  podstaw ą do usta len ia  sumy, 
za k tó rą  nastąp iło  „przybicie  n ieruchom ości".

N ie  w nika jąc  tedy  w słuszność poszczególnych za
rzutów, zaw artych w dalszym  zażaleniu, należało  od
m ów ić bankow i „V esta“, n iem niej M arii D. p rzybi
cia, skoro w toku  licy tac ji z 4  listopada  1936 doszło 
do pogw ałcenia przepisów  postępow ania, a to  w od
niesien iu  do ustalen ia  ceny w yw ołania, co oczywiście 
mogło m ieć isto tny  w pływ  na w ynik  p rze ta rgu  (art. 
716 § 1 k. p . c.).

O kosztach orzeczono w  m yśl art. 109, 110, 101 
i 525 k. p. c. w  zw iązku z § 15 ta ry fy  adw ok., p rzy j
m u jąc  za w artość p rzedm iotu  zażalenia cenę p rzy
b icia.

168.
Użycie pew nych  okresow ych  dochodów  np . kom or

nego na  p o kryc ie  kosztów  u trzym ania  n ie  nadaje  im  
charakteru  św iadczeń pow tarza jących  się, k tó rych  ce
lem  jest zapew nien ie  utrzym ania , w  znaczeniu  art. 
575 § 1 k . p . c.

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Warszawie 
z 20 stycznia 1937 V I Cz 4/37.

D łużnik  M . N . wnosi o ograniczenie egzekucji 
z m ocy a rt. 575 § 1 k. p . c. na  te j podstaw ie, że kwoty 
w płacane m u  za zaległe i bieżące kom orne z placów, 
a stanow iące wyłączny jego dochód, n ie  p rzekracza
jący  160 zł m iesięcznie, zostały w całości zaję te  przez 
w ierzyciela egzekwującego.

Sąd G rodzki w W arszaw ie O dd. X X III. N r E . II. 
645/36 14 październ ika 1936 postanow ił: żądanie 
ograniczenia egzekucji oddalić  z zasad następują-

A rt. 575 k. p . 'c .  m a  na celu zapew nienie u trzym a
nia  d łużnikow i i jego  rodzin ie  p rzy  jednoczesnej 
trosce o in teresy  w ierzyciela. N ie dotyczy on docho
dów dłużnika otrzym yw anych z posiadanego przez 
d łużn ika  m ają tku . W danym  przypadku  d łużn ik  jest 
współwłaścicielem  n ieruchom ości, z k tó re j otrzym uje 
n ie  ty lko  dochód, lecz i  różne sumy z ty tu łu  rozra
chunków  spadkow ych. E gzekucja może być skiero
wana n ie  ty lko  do dochodów  z n ieruchom ości, lecz 
i do sam ej nieruchom ości. Z tych względów wobec 
tego, że egzekucja została sk ierow ana do m ają tku  
d łużn ika , a n ie  do otrzym yw anego przezeń uposaże
n ia , ren ty  lub  wsparć, Sąd n ie  u p a tru je  możności 
ograniczenia egzekucji. N a skutek  zażalenia dłużn ika 
M. N. Sąd Okręgowy w W arszaw ie zatw ierdził zaskar
żone postanow ienie.

W  art. 575 k. p . c. chodzi o tego rodza ju  dochody, 
k tó re  z założenia służą dłużnikow i jak o  u trzym anie. 
N atom iast fak t użycia pew nych okresow ych docho
dów na  pokrycie kosztów u trzym ania n ie  nad a je  im 
charak te ru  świadczeń w  znaczeniu art. 575 k. p. c.

169.

N a postanow ienie Sądu Grodzkiego, odmaw iające  
w yrażenia zg o d y  na  w yznaczenie te rm in u  licytacji 
nieruchom ości p rze z  kom orn ika  s łu ży  zażalenie do  
S ądu O kręgow ego1) s).

')  Na tle stanowiska zajętego przez Sąd Okręgowy nasuwa
ją  się następujące rozważania. Wyrażenie zgody na wyznacze
nie term inu lieytaeji przez komornika nie jest w ogóle czyn
nością procesową, a jest czynnością administracyjną. Obowią
zek uzyskania zgody Sądu Grodzkiego na wyznaczenie termi
nu licytacji przez komornika — nie jest obowiązkiem usta
wowym a jest tylko obowiązkiem służbowym, nakazanym przez 
instrukcję dla komorników (§ 58 inslr. dla kom.). Wyznacze
nie term inu licytacji przez komornika bez uzyskania zgody 
ze strony Sędziego Grodzkiego nie może stanowić przeszkody
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Postanowienie Sądu Okręgowego w Warszawie 
z 10 czerwca 1936 V II 3 Cz 879/36.

Sąd Okręgowy w W arszawie uw zględniając zażale
n ie  w ierzyciela z 16 kw ietn ia  1936 postanow ił zaskar
żone postanow ienie S ądu  G rodzkiego w W arszawie 
Oddz. 23 z 24 m arca 1936 X X III. E . 1558/34 zm ienić 
i polecić przy jęcie  zażalenia z 17 m arca 1936 i nada
n ie  dalszego biegu.

U zasadnienie.
N ależy podzielić  pogląd skarżącego, iż p rzez odm o

wę w yznaczenia te rm inu  licy tacji Sąd fak tycznie  za
w iesił egzekucję  i m a tedy  zastosowanie art. 565 
k . p . c.

prawnej do odbycia licytacji czy też powodu do uchylenia 
obwieszczeń, a może tylko skutkować nieprzybycie Sędziego 
Grodzkiego na term in licytacji a przez to przeszkodę faktycz
ną ku odbyciu licytacji. Uzgadnianie term inu licytacji między 
komornikiem a sędzią ma tylko to zadanie, ażeby umożliwić 
Sędziemu Grodzkiemu odpowiednie rozłożenie swych zajęć 
i poświęcenie danego term inu na odbycie licytacji, uzgadnia
nie terminów ma znaczenie tylko wewnętrzno administracyjne, 
stąd wyrażenie zgody na wyznaczenie term inu licytacji n ie  od
bywa się w ogóle w drodze postanowienia. Skoro zaś wyraże
nie lub  odmowa zgody nie zapada w ogóle w formie posta
nowienia, to nic może być mowy w ogóle o zaskarżeniu tejże. 
Wprawdzie odmowa wyrażenia zgody na odbycie licytacji fak
tycznie spowodować może niemożność odbycia licytacji, to 
jednak  stronie służy tylko możność odwołania się w drodze 
nadzoru administracyjnego do kierownika Sądu Grodzkiego, 
prezesa Sądu Okręgowego itd. Rzecz przedstawia się analo
gicznie jak  w przypadku, gdy sędzia w postępowaniu spor
nym nie zawiesza postępowania, lecz nic wyznacza w ogóle 
term inu rozprawy, na tę  przerwę faktyczną strona nic może 
skarżyć się w toku instancji, lecz tylko w drodze administra
cyjnej. Do czegóż poza tym w naszym przypadku zażalenie na 
odmowę wyrażenia zgody na wyznaczenie term inu licytacji 
może prowadzić? Czy Sąd Okręgowy zmieniając stanowisko 
Sądu Grodzkiego wyrazić może zgodę na wyznaczenie term i
nu licytacji przez komornika na określony dzień, który koli
dować może z innymi zajęciami służbowymi Sędziego Grodz
kiego? Oczywiście jest to niemożliwe. Z  drugiej jednak strony 
wydaje się, że stanowisko Sądu Okręgowego zajęte w konkret
nej sprawie nie odpowiada sformułowaniu, jakie Sąd Okręgo
wy mu nadał. Łatwo można się domyśleć, że sytuacja w spra
wie przedstawiała się następująco: Sędzia Grodzki, jak to 
zwykle się dzieje, rozpoznając wniosek komornika co do ter
m inu licytacji, jednocześnie zapoznał się z treścią akt egzeku- 
cyjnycb i znajdując pewne, zdaniem jego uchybienia, wydał 
w trybie art. 508 § 4 k. p. c. komornikowi zarządzenia i w związ
ku z koniecznością ich wykonania, nic wyraził zgody na wy
znaczenie term inu licytacji. Strona uważała stanowisko Sądu 
Grodzkiego za niesłuszne i zaskarżyła odmowę wyznaczenia 
term inu licytacji zamiast zaskarżyć wydane zarządzenia. Od
nośnie zaskarżania zarządzeń Sędziego Grodzkiego w loku 
egzekucji można być zdania, że na wszelkie zarządzenia Sę-

Przepis art. 536 k . p . k . m a charakter bezw zględny  
i  zastosowanie tego p rzep isu  jest n ieza leżne od  te j  czy  
in n e j fo rm y  i granic kasacji, p rze to  aczko lw iek  w  art. 
511 przep is art. 536 k . p . k. n ie  jest w ym ieniony, n ie
m n ie j zarzu t odstąpien ia  p rze z  Sąd w yroku jący  od  
toykladni ustaw y, zaw artej w  orzeczeniu  Sądu N a j
w yższego, ulega rozpoznaniu  w  tryb ie  kasacyjnym  
rów nież w  przypadkach  kasacji, ograniczonej ram a
m i art. 511 k . p . k . 3).

W  oda, w ydobyw ana z  kopaln i, n ie  stanow i ubocz
nego p ro d u k tu  kopaln ianego  lecz odp ła tne dostarcza
n ie  j e j  ró żnym  o ko liczn ym  odbiorcom - stanow i odręb
n e przedsiębiorstw o i  stwarza w  m yś l art. 1 i 13 usta-

170.

dziego Grodzkiego stronie służy zażalenie do Sądu Okręgowe
go. Art. 513 k. p. c. odnosi się tylko do zaskarżania postano
wień, nic zaś do zaskarżania zarządzeń, w tej części postępo
wanie egzekucyjne nie zawiera żadnych przepisów, wobec cze
go w myśl art. 525 mają tu zastosowanie przepisy części I 
k. p. c., tj. na wszelkie zarządzenia służy stronie zażalenie, 
chyba, że ustawa wyraźnie je  wyklucza. Nie można uważać ta
kiego stanowiska za niekonsekwentne ze względu na stanowi
sko części II  k. p. c. odnośnie zaskarżania postanowień, usta
wa bowiem może zrezygnować z kontroli instancyjnej w nor
malnym toku instancyjnym, gdzie sprawę rozpoznaje Sąd Grodz
k i na skutek skargi na czynności komornika, gdzie strony bio
rą  udział, mogą składać wnioski i oświadczenia, natomiast nie 
można analogicznie traktować przypadków, gdy Sąd z urzędu 
bez wniosku stron wydaje zarządzenia, tu zachodzi koniecz
ność kontroli instancyjnej, celem stwierdzenia choćby czy 
w ogóle były podstawy do wkroczenia przez Sąd Grodzki 
z urzędu (a więc czy został naruszony interes publiczny). 
Wobec tego, że wyjątku z art. 513 k. p. c. nie można stoso
wać analogicznie, wnosić należy, że na wszelkie zarządzenia 
Sędziego Grodzkiego z wyjątkiem przypadków wyraźnie wska
zanych w ustawie, stronie służy zażalenie. Również w omawia
nym przypadku należało zaskarżyć zarządzenia Sędziego Grodz
kiego i takie zażalenie uznać należało za dopuszczalne. Oczy
wiście, gdyby Sąd Okręgowy uchylił wydane przez Sędziego 
Grodzkiego zarządzenia, Sędzia Grodzki obowiązany byłby 
umożliwić odbycie licytacji w możliwie najkrótszym terminie.

M ieczysław Hauswirl

2) Zob. wyżej N r 145 orzeczenie Sądu Najwyższego z 12 czerw
ca 1936 C. II. 855/36.

:l) Pogląd, wyrażony w powyższym wyroku, jakoby podsta
wą tzw. małej kasacji, urządzonej nowelą z 23 sierpnia 1932 
(Dz. U. N r 73 poz. 662), mógł być również zarzut wymienio
ny w art. 536 k. p. k., nic jest przekonywający. Jakkolwiek 
bowiem de lege ferenda wydaje się rzeczą w pełni słuszną 
i pożądaną, by obraza przepisu, zawartego w art. 536 k. p. k., 
stanowiła zawsze powód kasacyjny, to jednak, jak  gdzie in
dziej tak i w tym przypadku, musi być miarodajny dla wy
kładni tekst ustawy. Skoro art. 511 k. p. k. wymienia nie przy
kładowo lecz wyczerpująco jako możliwe podstawy kasacji je
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w y  o p o d a tku  przem ysłow ym  obow iązek w ykup ien ia  
św iadectwa przem ysłowego.

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 17/27 kwietnia 1936 3 K . 6/36.

... A rt. 536 k. p . k. stanow i, że zaw arta  w wyroku 
Sądu Najwyższego w ykładnia  ustaw y wiąże w danej 
spraw ie Sąd, k tó rem u  spraw ę przekazano. P rzep is 
ten  tna charakter bezw zględny, ja k  dotyczący samej 
istoty postępow ania kasacyjnego i zastosowania tego 
p rzep isu  je s t niezależne od te j czy innej form y i gra
n ic  kasacji. Aczkolw iek zatem  w art. 511 k. p . k . nie 
je s t w ym ieniony a rt. 536 k. p . k., to  jed n a k  uznać 
należy, że zarzu t odstąp ien ia  przez Sąd w yrokujący 
od w ykładni ustawy, zaw artej w orzeczeniu Sądu N aj
wyższego pow ziętej w te jże spraw ie, je s t  zarzutem , 
u legającym  rozpoznaniu  w try b ie  kasacyjnym  rów
nież w p rzypadkach  kasacji ograniczonej ram am i art. 
511 k. p . k.

W orzeczeniu z 30 kw ietn ia  1935, zapadłym  w sp ra
wie n in ie jsze j, Sąd Najwyższy w yjaśn ił że za koniecz
ne u rządzenie  k o p a ln iane  m oże być uznane tylko 
urządzenie  służące do pom pow ania wody celem za
bezpieczenia kopaln i przed zalewem  nie  zaś urządze
n ia  wodociągowe przeznaczone do dostarczenia wody 
do picia. N ie m a tu  rów nież zastosow ania przepis 
art. 13 ust. 2 ustawy o p o d atku  przem ysłow ym , gdyż 
w oda wydobyw ana z kopa ln i n ie  stanow i p ro duk tu  
ubocznego kopaln ianego , a poza tym  w danym  razie 
n ie  chodzi o urządzenia  w ypom pow ania wody, lecz 
o urządzenie  oczyszczenia i rozprow adzenia je j  do 
sąsiednich gm in. W ykładnię  powyższą należy rozu
m ieć w tym  sensie, że jeż li n ie  stanow i odrębnego 
przedsiębiorstw a dostarczanie b ezp ła tne  wody oko
licznym  gm inom , to  w każdym  razie  odrębnym  przed
siębiorstw em , obliczonym  na pokrycie  części kosztów,

dynie zarzuty, wymienione w urt. 514, 516 i 520, to musi się 
przyjąć, żc jedynie obraza tych artykułów może kasację uza
sadnić; gdyby miało być inaczej, to, rozumując logicznie, nic 
nie stało na przeszkodzie wyszczególnieniu innych jeszcze ar
tykułów, jako dopuszczających zarzut kasacyjny, a zatem w da
nym przypadku, artykułu 536 k. p. k.

Opuszczenie w art. 511 artykułu 536, jako możliwej pod
stawy kasacji, nastąpiło niewątpliwie przez niedopatrzenie no- 
welizatora. Zresztą nie jest to jedyny przypadek niedopatrze
nia przy nowelizowaniu k. p. k. Okoliczność ta jednak nie 
uprawnia jeszcze bynajmniej do korygowania tekstu ustawy 
drogą wykładni. Metoda taka równałaby się przekraczaniu przez 
judykaturę swego zakresu działania, i wchodzeniu w kompe
tencje ustawodawcy. Dotyczy to w szczególności przypadku 
quaestionis, art. 511 bowiem, jako wyjątek od zasady, nic do
puszcza wykładni rozszerzającej.

Prof. Stefan Glaser

je s t odp ła tne  dostarczanie  wody różnym , okolicznym  
odbiorcom . N iesłusznie zatem  i w brew w ykładni Są
du  Najwyższego, n ie  dopa trzy ł się Sąd w yrokujący 
cech odrębnego przedsiębiorstw a w rozprow adzaniu 
wody poszczególnym  odbiorcom  za określoną op ła tą  
i w te j m ierze zarzu t obrazy  a rt. 536 je s t zasadny, 
a obow iązek w ykupien ia  św iadectw a przemysłowego 
w  te j części zn a jd u je  oparcie  w przepisach  a rt. 1 
i 13 ustawy o państwowym  po d atk u  przemysłowym.

171.

Rozpoczęciem  prow adzenia  przedsiębiorstw a je s t m o
m en t jego  uruchom ienia , za  czym  n ie  chw ila p rzy 
padkow a zawarcia pierw szej e fe k ty w n e j transakcji 
handlow ej lecz m om en t gotowości przedsiębiorstw a  
do ich  zawierania, ja k o  m om en t u ruchom ienia  przed 
siębiorstwa, je s t uw ażany za chw ilę  jego otwarcia  
(art. 7 pr. p rzem ysł, z  7 czerwca 1927 Dz. U. poz. 
468127 i 350 34).

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 2 listopada 1936 3 K. 1378/36.

...Kto rozpoczyna prow adzenie przem ysłu niekon- 
cesjonowanego ze sta łą  siedzibą, pow inien donieść
0 tym  równocześnie w ładzy przem ysłow ej I  instancji, 
k tó ra  po tw ierdza bez zwłoki odb ió r zgłoszenia, o ile 
po tw ierdzeniu  tem u n ie  sprzeciw iają się p rzepisy  p ra 
wa przem ysłowego co do ograniczeń prow adzenia 
przem ysłu a rt. 7 p r. przem ysł, z 7 czerwca 1927 (Dz. 
U. poz. 468,27 i 350/34).

Skoro zgłoszenie m a być złożone równocześnie 
z rozpoczęciem  prow adzenia przem ysłu, to d la  n in ie j
szej spraw y isto tne znaczenie m a rozstrzygnięcie, co 
należy uważać za rozpoczęcie prow adzenia prze-

Rozpoczęciem  prow adzenia przedsiębiorstw a jest m o 
m ent jego u ru ch o m ien ia ; w tym  bow iem  m om encie 
p rzedsiębiorstw o przystępu je  do w ykonania swych za
d ań  i rozpoczyna swój żyw ot gospodarczy. G dyby za 
rozpoczęcie prow adzenia przem ysłu uważać dopiero 
zaw arcie pierwszych transakcy j, natenczas cały okres 
funkcjonow ania przedsiębiorstw a od czasu jego 
o tw arcia do  m om entu  zaw arcia transakcyj hand lo 
wych n ie  stanow iłby prow adzenia przedsiębiorstw a
1 n ie  n ak łada łby  n a  przedsięb iorcę obow iązku wy
wieszenia szyldów, oznaczenia firm y  w sposób w usta
wie przew idziany  na p u b likac jach  handlow ych itp . 
P row adziłoby  to do wniosków nielogicznych i sprzecz
nych, że przedsiębiorstw o, otw arte  i gotowe do podję
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cia transakcyj handlow ych oraz rozw ijające działa l
ność handlow ą przez reklam y, poszukiw anie nabyw 
ców itd . jed n ak  n ie  istnieje.

N ie  chw ila przypadkow a zaw arcia pierw szej efek
tyw nej tran sak c ji handlow ej, lecz m om en t gotowości 
p rzedsięb iorstw a do  ich zaw ieran ia  jako  m om ent u ru 
chom ienia  przedsiębiorstw a m usi być uw ażany za 
chw ilę jego otw arcia.

M ylne w tym  względzie stanow isko Sądu orzeka ją 
cego sk u tk u je  uchylen ie  zaskarżonego wyroku.

172.
O koliczność, iż  p o  odcierp ien iu  p rze z  sprawcę po

p rzed n ie j ka ry  w ydano am nestię, w ed ług  k tó re j tego 
rodza ju  przestępstw a przebacza się i puszcza w  n ie
pam ięć, n ie  m oże, w  razie pope łn ien ia  p rzezeń  w  cią
gu. 5 la t p o  odcierp ien iu  ka ry  nowego przestępstw a  
z  ty ch  sam ych  p o b u d ek  lub  należącego d o  tego sa
m ego rodzaju , stać na  p rzeszkodzie  u znan iu  go za 
przestępcę pow rotnego l ) .

')  Zarówno zasadnicza teza, wyrażona w powyższym wyro
ku, jak  i samo jej uzasadnienie budzę wątpliwości. Według 
mniemania S. N. amnestia nie może stać na przeszkodzie uzna
niu powrotu do przestępstwa (art. 60 § 1 k. k.), a to dlatego, 
ponieważ „nie przekreśla bynajmniej... faktu rzeczywistego od
cierpienia kary przez sprawcę, lecz pociąga tylko za sobą: 
niewszczynanie postępowania o te przestępstwa, popełnione 
przed określonym w ustawie amnestyjnej dniem, lub umorze
nie już wszczętego, lecz jeszcze nie rozstrzygniętego postępo
wania, tudzież darowanie niewykonanych jeszcze w całości 
lub w części kar za takie przestępstwa".

Otóż wątpliwe są przede wszystkim przesłanki, z których 
S. N. wyprowadza, względnie na których buduje swój wnio
sek. Wątpliwą bowiem jest właśnie kwestia, czy amnestia w ro
zumieniu ustawy z 2 stycznia 1936 (podobnie zresztą jak  i we
dług innych polskich ustaw o amnestii) pociąga za sobą tylko  
te skutki, o których wspomina S. N. w wyroku quaestioriis, 
czy też także inny jeszcze skutek, mianowicie tzw. restytucję, 
czyli uchylenie skutków zasądzenia. Wątpliwości te uzasad
n iają nustępującc rozważania.

Jak  wiadomo, przez ułaskawienie w obszerniejszym znacze
niu rozumie się n ie  tylko całkowite lub  częściowe darowanie 
kary, orzeczonej już  prawomocnym wyrokiem, ale także aboli
cję, tj. zakaz wdrażania postępowania sądowego lub nakaz za
niechania postępowania już  wdrożonego, oraz restytucję, czyli 
uchylenie skutków zasądzenia. Że w szczególności ustawodawca 
polski chciał objąć ułaskawieniem także i ten ostatni skutek, 
tj. restytucję, to wynika jasno z ustawy konstytucyjnej, która 
w art. 69 (dawna w art. 47) zalicza wyraźnie do prawa łaski 
również „uchylenie skutków skazania".

Zachodzi atoli pytanie, czy w pojęciu ustawodawstwa pol
skiego należy rozumieć przez „uchylenie skutków skazania" 
restytucję sensu stricto, a zatem zniesienie jedynie takich skut
ków, które wynikają niejako automatycznie z faktu zasądze-

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 8 czerwca 1936 2 K. 485/36.

...Kasacja je s t  n ieuzasadniona.
P rzekazan ie  przez Sąd odwoławczy kw estii ewen

tualnego zastosowania am nestii Sądowi I  instancji, 
n ie  uzasadnia żądania  uchylen ia  wyroku, gdyż nie 
sprzeciw ia się ustaw ie, a d ane j kw estii m erytorycznie 
n ie  rozstrzyga, an i naw et sposobu je j  rozstrzygnięcia 
n ie  przesądza. Zauważa się jed n ak , że okoliczność, iż 
po odcierp ien iu  przez spraw cę poprzedn ie j k a ry  wy
dano  am nestię, w edług  k tó re j tego rod za ju  przestęp
stwa przebacza się i puszcza  iv n iepam ięć, n ie  m oże 
w razie popełn ien ia  p rzezeń  w ciągu 5 la t  po odcier
p ien iu  ka ry  nowego przestępstw a z tych sam ych po 
budek  lu b  należące do  tego samego rod za ju  stać na 
przeszkodzie uznan iu  go za przestępcę pow rotnego 
(art. 60 § 1 k. k .) ,  puszczenie bow iem  w  n iepam ięć 
i przebaczenie  pewnego rodza ju  przestępstw  n ie  p rze
kreśla  b y n a jm n ie j istotnego ze stanow iska a rt. 60 
§ 1 k . k . fa k tu  rzeczywistego odcierp ien ia  ka ry  p rzez  
sprawcę, lecz pociąga ty lko  za sobą niew szczynanie

nia, czy też odmiennie, wykładnia winna być tutaj szersza, 
a co zatem idzie, przez „uchylenie skutków skazania" należy 
rozumieć także „zatarcie skazania", tak, jak  je pojmuje art. 90 
k. k., tzn., że w tego rodzaju wypadkach skazanie ma być 
uznane za „niebyłe" (zob. też art. 64, 73 § 4, 75 § 4 k. k.). 
Innymi słowy: czy „uchylenie skutków skazania" ma niweczyć 
byt prawny przestępstwa, a co zatem idzie także i kary?

Na to pytanie należy odpowiedzieć twierdząco, tzn. należy 
przyjąć, że w rozumieniu ustawodawstwa polskiego restytucja, 
czyli uchylenie skutków skazania, obejm uje także „zatarcie 
skazania", a zatem niweczy byt prawny przestępstwa i kary. 
Za tego rodzaju rozszerzającą wykładnią przemawia przede 
wszystkim ten wzgląd, żc polski kodeks karny nie zna w ogóle 
skutków skazania, jako takich. Juk wiadomo, k. k. zna jedynie 
kary dodatkowe, tzn. takie następstwa zasądzenia, które obej
m uje wyrok jako taki, które więc. nie wynikają uutomatycznie 
z faktu skazania, bez potrzeby objęcia ich wyrokiem. Skutki 
skazania znane są jedynie niektórym szczególnym ustawom 
dodatkowym oraz niektórym nicuchylonyin dotąd jeszcze prze
pisom ustaw dzielnicowych. Otóż fakt, że ustawodawca polski 
nie wprowadził do k. k. instytucji ustawowych skutków ska
zania (zob. motywy Kom. Kodyfik. do proj. k. k., t. V z. 3, 
str. 60), uzasadnia logiczny wniosek, iż „uchylenie skutków 
skazania" musi być rozumiane na tle ustawodawstwa polskiego 
w  sensie rozszerzającym jako „zatarcie skazania", tzn. musi 
być odniesione do takiej instytucji o znaczeniu pokrewnym, 
która jest znana k. k.

Powyższe rozważania atoli nie dają jeszcze odpowiedzi na 
pytanie zasadnicze, czy mianowicie polska ustawa o amnestii 
z 2 stycznia 1936 dopuszcza w ogóle obok innych skutków 
ułaskawienia także i restytucję, a jeżeli tak, to czy restytucję 
na tle te j ustaioy należy tłumaczyć w sensie rozszerzającym, 
tj. rozumieć przez nią także zatarcie skazania. Na oba te py
tania należałoby odpowiedzieć twierdząco. Taką odpowiedź



postępow ania o te  przestępstw a  popełn ione przed 
określonym  w  ustaw ie am nesty jnej dn iem  lu b  um o
rzen ie  ju ż  wszczętego lecz jeszcze n ie  rozstrzygnięte
go postępow ania, tudzież darow anie n iew ykonanych  
jeszcze w całości lub  w  części k a r  za tak ie  prze
stępstwa.

173.
P rzestępstw o przem y tu , zawierając w  sobie pew ne  

m o m en ty  w prow adzenia  w ładz celnych  w  błąd czy  
te ż  korzystan ia  z  ich  b łędu  lub  nieśw iadom ości, nie  
w yklucza  m ożliw ych  m ach inacyj sprawcy, w ychodzą
c ych  poza  ram y oszustwa karno-skarbowego i  nabie
rających p rze z  to  cech sam odzielnego działania, w kra
czającego ju ż  w  s ferę  isto ty  oszustwa w ed ług  p o 
w szechnej ustaw y karnej. Kwestia, k ie d y  m oże zacho
d zić  zb ieg  idealny przestępstw a karno - skarbowego  
z  przestępstw em  z  ustaw y karne j pow szechnej, jest 
kw estią  fa k tu  i  m usi być indyw idua ln ie  w  każdym  
p rzy p a d k u  rozważana. IV m yśl § 2 art. 7 prawa kar
no-skarbowego z  3 listopada 1936 (D z. U. poz. 581), 
je że li czyn  zagrożony karą  podpada p o d  przep isy  
prawa karno-skarbowego i  przep isy  in n e j ustawy, sto 
su je  się ka żd y  z  do tyczących  przep isów  i  zasada art. 
36 k . k . n ie  ma tu  zastosowania. S tw ierdzen ie , że 
spraw cy um yśln ie  u ży li towaru, zw oln ionego  od  cla, 
do  innego celu i  n ie  zachow ali w arunków , przep isa
n y c h  w  do tyczącym  zezw o len iu  M inisterstw a Skarbu  
na bezcłow y p rzyw óz tow aru z  zagranicy, stanowi 
isto tę  czynu  z  art. 47 pr. k. sk. a n ie  także  w ystępku  
z  art. 264 k . k ., skoro spraw cy n ie  tw s z li  poza  ram y  
tych  dzia łań , k tó re  b y ły  środkiem  dokonania  p rzem y
tu  i  bez k tó rych  p rzem y t n ie  m ógłby być dokonany.

zdaje się uzasadniać brzmienie, art. 2 ustawy o amnestii. Prze
pis ten bowiem używa dla określenia skutków amnestii wy
rażeniu „puszcza się w niepamięć". Rzecz jasna, że wyrazów 
ustawy nic wolno nigdy uważać za zwroty retoryczne, lecz na
leży im przy wykładni przyznawać taki sens, jaki wyniku z ieh 
językowego znaczenia. W  języku polskim zaś „puścić w nie
pamięć" znaczy „uważać za niebyłe", za nieistniejące (zob. 
Słownik języka polskiego Kurłowicza, Kryńskiego i Niedźwicc- 
kiego, 1912, t. V, str. 443), a zatem, w danym wypadku, prze
stępstwo — za nieposiadające więcej bytu prawnego, za „nie
byłe" w rozumieniu § 4 art. 90 k. k. Jest to jedynie dopu
szczalna interpretacja gramatyczna odnośnego przepisu. Nie 
może stanąć je j nu przeszkodzie brzmienie przepisu art. 9 
ust. o amnestii, skoro bowiem w arl. 2 wyrażona jest zasada, 
określenie rozpiętości amnestii, to przepis art. 9, jako wyjąt
kowy, musi ulec wykładni restryktywnej. Za taką wykładnią 
tego przepisu przemawia zresztą i ten jeszcze wzgląd, że skoro 
nie ma w ustawie postanowienia, z którego by wynikał wnio
sek przeciwny naszej tezie, tzn. iż amnestiu nie pociąga za 
sobą usunięciu z rejestru skazanych, — to przepis o „zurzą-

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 5 grudnia 1936 3 K. 1496/36.

...Jasnym  i niespornym  jest, że w  danym  p rzy p ad 
ku chodziło  o zakw estionow ane przez w ładze skarbo 
we m euiszczenie przez oskarżonych B. i TI. cła od 
przew iezionych z zagranicy do k ra ju  maszyn a więc
0 przestępstw o karno-skarbow e i Sądy pow inny były 
przede wszystkim z tego pu n k tu  w idzenia rozpozna
w ać tę  spraw ę a po ty m  dop iero  rozważyć, czy n ie  
zachodzi zb ieg idealny  tego przestępstw a z p rzestęp 
stwem  z powszechnej ustawy k arn e j i ja k  należy usto
sunkow ać się do takiego zbiegu ze stanow iska u. k. s.
1 k. k . Tym czasem  Sąd A pelacyjny  za ją ł się w p ierw 
szym rzędzie oceną czynu oskarżonych pod kątem  
w idzenia oszustwa, k tórego istotę p rzy ją ł za ustaloną, 
a dopiero  na  dalszym  p lan ie  rozw ażał spraw ę ze sta
now iska przestępstw a karno-skarbow ego, k tórego cech 
się n ie  dopatrzy ł.

O tóż p rzystępu jąc do  rozw ażania zarzu tu  kasacji 
P ro k u ra to ra  Sądu A pelacyjnego i Pełnom ocnika W ła
dzy Skarbow ej należy stw ierdzić, że będący podsta
wy uniew inniającego  w yroku pogląd  Sądu A pelacyj
nego, jakoby  w danym  p rzypadku  czyn zarzucony 
oskarżonem u B. i TT., jak o  n ie  po legający na  niepod- 
dan iu  się k on tro li celnej, n ie  p o dpada ł pod a rt. 45 
i 46 u. k . s., n ie  je s t trafny.

Z usta leń  sądowych w ynika, że oskarżeni pod po
zorem , iż oskarżony H . p rzy  przesied len iu  do  Polski 
sprow adzone z Czechosłowacji maszyny użyje do p ro 
w adzenia własnego przedsiębiorstw a w Polsce, uzy
skali z M inisterstw a S karbu  zezwolenie na  bezcłowe 
w prow adzenie ty ch  m aszyn do k ra ju .

Sąd A pelacy jny  n ie  wdawszy się w bliższą ocenę

(lżeniu utrzymania w rejestrach karnych wpisu o skazaniu" 
może być odniesiony jedynie i wyłącznie do tego wypadku, 
który wynika z jego treści, a zatem do przypadku „zarządze
nia wykonania warunkowo zawieszonej kary". Zresztą tego 
rodzaju wykładnię mógłby uzasadnić również wzgląd słuszno
ści: skoro, jak  wynika z art. 63 k. k., zarządzenie wykonania 
zawieszonej kary jest uzależnione od popełnienia „nowego 
przestępstwa" w okresie zawieszenia kary, może się wydać 
rzeczą słuszną, by w odniesieniu do takiego skazanego nie 
następowało usunięcie wpisu o skazaniu z rejestrów karnych, 
jako zresztą zwyczajny skutek zatarcia skazania.

Konsekwencją tylko powyższego stanowiska, tj. uznania, żc 
amnestia obejm uje także i restytucję w sensie zataria skazania 
(w nauce mowa jest w tym wypadku o rehabilitacji), że za
tem, jak  wynika z § 4 art. 90 k. k., skazanie w tym wypadku 
uważa się za „niebyłe", czyli innymi słowy niweczy się byt 
prawny przestępstwa, a co zatem idzie i kary, — jest wniosek, 
iż tuk rozumiana amnestia może stać na przeszkodzie przyję
ciu recydywy w rozumieniu art. 60 § 1 k. k.

I'roj. Stefan G la ser



istoty tego przestępstw a i n ie  rozstrzygnąwszy kwestii, 
czy w danej spraw ie oskarżeni n ie  nadużyli w arun
ków, p rzew idzianych  w § 12 rozp. z 14 m arca 1930 
o postępow aniu  celnym , od których  m iędzy innym i 
uzależniona by ła  w olna od cła odpraw a celna, ogra
niczył się do stw ierdzenia, że oskarżeni podda li tran s
po rty  maszyn praw idłow ej k o n tro li celnej i że w tym  
stanie rzeczy zgodnie z poglądem , w yrażonym  w orze
czeniu S. N. Zb. O. 94 32, czyn oskarżonych, jako  n ie  
po legający na uchy lan iu  się od k on tro li celnej, n ie  
podpada  pod art. 45 i 46 u. k . s.

T en  pogląd  praw ny Sądu A pelacyjnego n ie  może 
być uznany  za zasadny, gdy się uw zględni, że treść 
wspom nianego orzeczenia S. N ., na k tó ry  się Sąd A pe
lacy jny  pow ołał, żadną m iarą  n ie  p row adzi do  tak ie 
go w niosku, do k tórego doszedł Sąd A pelacyjny, Sąd 
ten  bow iem  p om iną ł dalsze tezy tego orzeczenia i da l
sze ustępy  jego uzasadnienia, obalające w yraźnie po
g ląd Sądu A pelacyjnego.

Is to ta  przestępstw a z art. 45 u. k . s. polega na w pro
w adzeniu  do  k ra ju  z zagranicy tow arów , bez uiszcze
n ia  należności celnych.

P rzem yt polegać m oże n ie  ty lko  na fizycznym 
przeniesieniu tow aru  przez gran icę z obejściem  kon
tro li cehiej n a  granicy celnej, lecz także n a  pod ję 
ciu  w k ra ju  szeregu zabiegów, zm ierzających do obe j
ścia k on tro li skarbow ej i przepisów  o obrocie tow a
rowym  z zagranicą lu b  na poddan iu  się kon tro li cel
ne j, z w prow adzeniem  jed n ak  w b łąd  w ładz celnych 
co do  pew nych okoliczności, z tym  skutk iem , że wła
dza celna zw alnia od cła przew ożony tow ar. Taki 
przem yt m a na m yśli a rt. 47 u. k. s., k tó ry  w § 2 wy
raźnie  stanow i, że tak ie j sam ej karze (tj. karze p ie
n iężnej w wysokości czterokro tnych  należności cel
nych , względnie dw ukrotnej w artości tow aru  oraz 
karze konfiskaty) ulega ten, k to um yślnie tow aru, 
zw olnionego od cła a lho odpraw ionego z zastosowa
niem  ulgi cehiej do  ściśle określonego celu lu b  z pew
nym i w arunkam i, używa do innego celu lub  n ie  za
chow uje przepisanych  w arunków .

Otóż w danym  p rzypadku  zarzucono oskarżonym  
(w łącznym  u jęc iu  jak o  oszustwo i p rzem yt) w isto 
cie um yślne użycie do innego celu m aszyn, zwolnio
nych od cła i n iezachow anie przep isanych  w arunków , 
skoro M in. Sk., u dzielając  oskarżonem u H . zezwole
nie  na bezcłowy przywóz maszyn op ierało  się n a  prze
pisach a rt. 11 poz. 314/20 i § 12 p k t. 1 poz. 275/30, 
wychodząc z założenia, że udziela  zezwolenia osobie, 
przesied lającej się do Polsk i i co do przedm iotów , 
stanow iących je j  w łasność, a m ających służyć do  p ro 
w adzenia w łasnego przedsiębiorstw a w k ra ju , gdyż to 
była podstaw a zw olnienia, p rzew idziana w ustawie.
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Sądy m erytoryczne, rozw ażając czyn oskarżonych ze 
stanow iska oszustwa, u sta liły , że oskarżeni B. i  II. 
nigdy n ie  zam ierzali sprow adzić do Polsk i urządze
n ia  fabrycznego H . d la  w łasnego użytku  H. i do  wy
konyw ania przez niego jego zaw odu, lecz w edle z gó
ry  powziętego ich  zam iaru  urządzenie  to  m iało  słu
żyć do  użytku  spółki, złożonej z B. H . i K., zareje
strow anie zaś H . jak o  wyłącznego w łaściciela przed
siębiorstw a było ty lko  pozorne i  zostało spowodowa
ne przez oskarżonych zgodnie z w ym aganiam i re
skryptów  M in. Sk. z 6 s ie rpn ia  i 13 październ ika 
1931 celem  up raw dopodobnien ia  zaw artego w poda
n iu  z 20 m arca 1931 tw ierdzenia, że u rządzenia  fa
brycznego H. zam ierza używać w Polsce do prow a
dzenia  w łasnego przedsiębiorstw a. W tych usta len iach  
m ieści się stw ierdzenie, że oskarżeni um yślnie użyli 
tow aru , zwolnionego od cła, do innego celu i  n ie  za
chow ali w arunków  przep isanych  w zezw oleniu M in. 
Sk. na  bezcłowy przyw óz m aszyn z zagranicy. Acz
kolw iek  w zezw oleniu tym  M inisterstw o n ie  zastrze
gło, że przedsiębiorstw o n ie  może być prow adzone 
przez spółkę, naw et gdyby do  n ie j w chodził oskarżo
ny H ., to  jed n ak  Sąd uznał, że prow adzenie przed
siębiorstw a przez spółkę p rzy  pom ocy prow adzonych 
bez cła m aszyn było  użycie ich  do  innego celu  i  n ie 
zachow anie w arunków  przepisanych  w zezwoleniu, 
wychodząc w idocznie z założenia, że kupca jednooso
bowego jak o  w łaściciela p rzedsięb iorstw a n ie  m ożna 
identyfikow ać ze spółką, w szczególności spółką z o. 
odp . W tym  stan ie  rzeczy czyn oskarżonych powi
n ien  b y ł być więc rozpa trzony  ze stanow iska a rt. 47 
u. k. s., a skoro tego n ie  uczyniono, należało wyrok 
w części un iew inniającej obu oskarżonych uchylić.

Zasadna je st jed n ak  także kasacja  oskarżonego B. 
P rzy  rozw ażeniu je j  nasuw a się przede w szystkim  za
sadnicza kw estia, czy m ożliwy je st zbieg jednoczyno- 
wy oszustwa z przem ytem  czy też ustawa karna  skar
bowa, dotycząca p rzem ytu , k tó ry  mieści w sobie już 
m om enty  oszustwu, je s t lex  specialis względem  usta
wy k a rn e j pow szechnej, wyłączającą stosowanie tej 
o sta tn ie j (tzw. pozorny zbieg ustaw ). Pod tym  wzglę
dem  stw ierdzić należy, że jakko lw iek  przestępstw a 
karno-skarbow e ja k  n p . p rzem yt, zaw ierają w sobie 
pew ne m om enty w prow adzenia w b łąd  w ładz cel
nych  czy też korzystan ia  z ich b łędu  lub  nieśw iado
mości, to jed n ak  m ożliw e są pew ne m achinacje  spraw 
ców, wychodzące daleko  poza ram y oszustwa karno 
skarbowego, przesta jące być ty lko  środkiem  dokona
n ia  p rzem ytu , a n ab ie ra jące  ju ż  cech sam odzielnych 
działań , w kraczających w sferę istoty oszustwa we
d ług  pow szechnej ustaw y k arn e j. N a tym  stanow isku 
s tanął w k ilku  swoich orzeczeniach S. N., opierając
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się  zresztą na b rzm ien iu  art. 22, 137 i 216 u. k. s. 
(w spraw ie 3 K. 709/31 w Przegl. p r. i adm . T. L. V II 
poz. 62, w spraw ie K r. I I I  45/27 w Przegl. polic. 
i adm . z 1927 str. 445, w spraw ie 3 K . 965/30 O. S. P. 
X. 473, w spraw ie 2 IC. 1169/34 (Zb. O. 235/35), p rze
ciw nie w spraw ie V. K. 589/27 w Przegl. polic. i  adm. 
z 1922 str. 354). To zdanie  podzielało także  orzecz
n ictw o Sądu kasacyjnego wiedeńskiego (O. 2337, 2914, 
1240), m ając na  w zględzie p rzep is § 103 austr. ust. 
o przestępstw ach skarbow ych z 1835.

N atom iast kom entatorow ie niem ieccy w ypow iadali 
się p rzew ażnie przeciw  możliwości przy jęcia  zbiegu 
idealnego oszustwa z d efraudac ją  celną.

W danym  p rzy p ad k u  uznać jed n ak  należy, że 
zbieg oszustwa z przem ytem  n ie  zachodzi. W prow a
dzenie  do k ra ju  tow arów  z zagranicy bez uiszczenia 
cła  czy też uzyskanie zwolnienia od  cła pod  p re 
tekstem  użycia tow aru  do właściwego celu i zacho
w ania w arunków , w ym agało pew nych czynności um oż
liw ia jących  i  m ających  na  celu  uchylen ie  się od  cła 
a to mogło n astąp ić  ty lko  przez w prow adzenie w ładz 
w  b łąd  czy też wyzyskanie ich  b łęd u  lu b  nieśw iado
mości. P rzew iezienie do k ra ju  urządzenia  fabryczne
go z zagranicy bez cła m ogło n astąp ić  ty lko  w razie 
w ykazania, że w łaściciel tego u rządzenia  przesiedla 
się do k ra ju  i urządzenie  to  m a służyć w k ra ju  do 
prow adzenia  w łasnego jego przedsiębiorstw a. N iedo
trzym anie tych w arunków  a zatem  w ykroczenie prze
ciw art. 47 u. k . s. m ogło oczywiście n astąp ić  tylko 
w7 razie podejścia władzy, to  je s t uzyskanie zezwole
nia  na bezcłowy przywóz maszyn za pom ocą wprow a
dzenia w ładzy w b łąd , jakoby  w arunk i by ły  do trzy
m ane. T ak  się też sta ło  w danym  przypadku . O skar
żeni w ykazali M inisterstw u, że do trzym ali w arunków , 
wym aganych d la  bezcłowego przew ozu towarów, ja k 
kolw iek w edle usta leń  S ądu  tego n ie  uczynili, w pro
w adzając pod  tym  względem  w  b łąd  M inisterstwo. 
W  ten  sposób wyczerpali isto tę  czynu z a rt. 47 u. k . s. 
a  n ie  także w ystępku z art. 264 k. k. skoro n ie  wyszli 
poza ram y tych działań , k tó re  by ły  środkiem  doko
n an ia  p rzem ytu  i bez których  p rzem yt n ie  mógłby 
b y ć  dokonany. W  danym  p rzypadku  kodeks k am y  
b y ł norm ą ogólną, lex  generalis wobec u. k . s., jako  
norm y szczególnej, lex specialis.

K w estia, k iedy  m oże zachodzić zbieg idea lny  prze
stępstw a karno-skarbow ego z przestępstw em  z ustawy 
k arn e j pow szechnej, je s t kwestią fak tu  i m usi być 
indyw idualn ie  w każdym  p rzypadku  rozw ażana. Za
znaczyć ty lko  należy, że o rdynacja  podatkow a (poz. 
134 36) i now e praw o karno-skarbow e (poz. 581/36) 
w yraźnie  uw zględniły  m om en t w prow adzenia w ładzy 
w  b łąd  p rzy  przestępstw ach podatkow ych i  karno 

skarbow ych (art. 163 lit. a ) O rd. P od . i  a rt. 46 § 1 
lit. a) p r. k . sk .), ordynacja  podatkow a czyniąc to 
sposobem  ogólnym  a praw o karno-skarbow e w  odnie
sien iu  ty lko  do jednego  przestępstw a z art. 46. Poza 
tym  jed n ak  o rdynacja  podatkow a stanow i, że w razie 
zbiegu przestępstw  podatkow ych z przestępstw am i 
innym i, n ie  podlegającym i o rdynacji podatkow ej, ka
ry  wym ierza się osobne, jak b y  zbieg n ie  zachodził (art. 
167 ord. po d .), praw o karno-skarbow e zaś, że jeżeli 
czyn zagrożony karą  podpada  pod przepisy  p r. k . sk. 
o raz inne j ustawy, stosuje się każdy z tych przepisów  
(a rt. 7 § 2 p r. k . sk .). Gdy jed n ak  w daw nej u . k . s. 
w obec istn ien ia  przepisu  art. 36 k. k. i b rzm ienia  
art. 22 u. k . s. odnoszącego się tylko do przestępstw  
zagrożonych k a rą  p ien iężną, zachodziłaby koniecz
ność stosowania art.. 36 k. k . w razie zbiegu p rzestęp 
stwa powszechnego zagrożonego karą  wolnościową 
z przestępstw em  karno-skarbow ym  (por. Zb. O. 222/ 
32 ), to w m yśl nowego praw a karno-skarbow ego a to 
art. 7, n ie  ograniczającego się do kary  p ien iężnej 
(jak  w art. 22 u. k . s .) , zasada art. 36 k. k . n ie  m ia
łab y  zastosowania.

Z tych powodów, uw zględniając kasację oskarżone
go B., uchylono rów nież zaskarżony w yrok  w części 
skazującej go z art. 264 k. k., wobec czego odpadła  
po trzeba rozw ażania dalszych zarzutów  kasacji.

174.
U lo tk i o treści „ k u p u j ty lko  u  P o la k a „ p o p ie r a 

n ie  Ż yd ó w  zdradą  N arodu“ itp . zawierają pogląd  po
lity c zn y  n a  s to sunk i w  handlu  pew nych  warstw lud 
ności, dążących w ed ług  sw ej ideologii d o  unarodo
w ien ia  handlu , n ie  naruszając jed n a k  ogólnej oby
czajności pow szechnej, zapew nia jącej zew nętrzną  
trwałość porządku  publicznego, pogląd ta k i w yb ry 
k u  w  ro zu m ien iu  art. 28 pr. o w ykr. n ie  stanowi.

W yrok Izby Karnej Sędu Najwyższego 
z 26 października 1936 3 K. 1411/36.

...W ybrykiem  w rozum ieniu  art. 28 p r. o wykr., 
w obec zestaw ienia go z krzykiem  i hałasem , je s t  ta k 
że zachow anie się, n ie  licu jące z pow szechną oby
czajnością, skierow ane w yłącznie przeciw  zew nętrzne
m u porządkow i praw nem u, k tó re  narusza trw ałość 
tego porządku.

N aruszenie spoko ju  publicznego polega na tak im  
działan iu , k tóre , jeś li n ie  wym agało nadzw yczajnych 
zarządzeń  d la  przyw rócenia ład u  (użycia w zm ocnio
n e j p o lic ji itd .) ,  to  przyna jm nie j wywołuje, bez



162 l( 174— 176

w zględu na  czas trw an ia  oburzenie , poruszenie, lub  
choćby zan iepokojen ie  o charak te rze  pew nej po 
wszechności; sam a m ożliwość wyw ołania podniecenia 
i  oburzenia  n ie  je s t wystarczająca. Jest rzeczą noto- 
ry jną , że u lo tk i, zakw estionow ane u  oskarżonego 
o treści, „K u p u j ty lko  u  P o lak a" , „P op ie ran ie  Żydów 
zd radą  N arodu", zaw ierają  pogląd  polityczny  na  sto
sunki w h an d lu  pew nych w arstw  ludności, dążących 
według swej ideo log ii do unarodow ienia  h an d lu , k tó 
ry  jakko lw iek  dotykać m oże naw et do tk liw ie  inne  
warstw y ludności, n ie  stanow i w ybryku, gdyż n ie  na
rusza ogólnej obyczajności pow szechnej, zapew niają
ce j zew nętrzną trw ałość po rządku publicznego. W tym  
k ie ru n k u  Sąd spraw y n ie  rozw ażył i n ie  poczynił od
pow iednich  usta leń , wobec czego b ra k  należy tej pod 
stawy praw nej wyroku.

Z tych  zasad zaskarżony w yrok, z pow odu obrazy 
a rt. 28 p r. o w ykr. w  zw iązku z a rt. 379 § 1 k. p . k., 
uchylono.

175.

Z  art. 365 k . p . k . w yn ika  konieczność po łożenia  
własnoręcznego po d p isu  p rze z  sędziów  na  sen tencji 
w yroku , na tom iast w  k . p . k. n ie  m a w yraźnego na
kazu , a by  ca ły  te k s t sen tenc ji by ł napisany od 
ręczn ie  1).

')  K. p. k . wykazuje w wielu miejscach nienależyte odgra
niczenie materyj kancelaryjno - instrukcyjnych (które oczywi
ście do ustawy nie należę) od właściwych przepisów postępo
wania sędowego. Dla przykładu wskazać należy na termin 
„przyjęcie wywodu apelacji11 lub  „przyjęcie kasacji" (art. 487, 
507 k. p. k .), tak, jakby chodziło o to, jak  postępie z pismem 
(papierem ), podczas gdy proccsowo mówić należy o odrzu
ceniu środka odwoławczego z powodu niedopełnienia warun
ków formalnych. Poprawnie więc należało wyrazić się „środek 
odwoławczy będzie odrzucony" itp. W zór procedury rosyjskiej 
(art. 910 u. p. k . itp.) przeniknę! zresztę i do innych ustaw 
(p. np. art. 141, 364, 396 k. p. c., a rt. 13 rozp. Prczyd. Rzpl. 
z 24 października 1934, poz. 837 Dz. U., przepisy o kosztach 
sędowych). Podobnie przedstawia się sprawa w art. 365 k. p. k.

O ile  chodzi o sentencję wyroku karnego, to art. 365 k. p. k. 
(wzorowany na art. 786 ros. u. p. k.) stanowi, że ,je d e n  z sę
dziów lub  protokolant pisze sentencję wyroku, którę wszyscy 
sędziowie podpisuję"; zatein albo jeden z sędziów wyrokuję- 
cych albo protokolant ma spisać sentencję, n ik t inny tego 
uczynić n ie  inoże, w szczególności urzędnik sekretariatu; nic 
można też użyć drukowanego form ularza, gdyż nie sposobem 
mechanicznym, lecz rękę sędziego lub  protokolanta ma być 
wypisane to, co ma się mieścić w sentencji. Co zaś m a zawie
rać treść sentencji? Na to odpowiadaję nam art. 368, 369 k. p. k. 
A więc i oznaczenie sędu i nazwiska sędziów, prokuratora

W yrok Izby Karnej Sędu Najwyższego 
z 4 czerwca 1936 2 K. 455/36.

...W k. p . k. n ie  m a  w yraźnego nakazu , aby  cały 
tekst sen tencji b y ł nap isany  odręcznie, natom iast 
z art. 365 k. p. k . w ynika konieczność po łożenia w ła
snoręcznego podp isu  przez sędziów na sentencji 
wyroku.

O dbicie części sen tencji za pom ocą s tem pla i uzu
pełn ien ie  je j  za pom ocą p ism a odręcznego n ie  stwa
rza ipso  facto dom niem ania , że treść  je j n ie  odpo
w iada orzeczeniu Sądu, pism o bow iem  tak ie  różni 
się od m aszynowego ty lko  sposobem jego w ykonania, 
sporządzenie zaś wszelkich dokum entów  sądowych za 
pom ocą p ism a m echanicznego je s t powszechnie przy
ję te  i  n ie  budz i z tego pow odu wątpliw ości co do au
tentyczności odnośnych dokum entów , o ile  zostały 
one odręcznie p rzez w łaściwą osobę podpisane, co 
w  danym  w ypadku nastąp iło , gdyż sen tencję  po d p i
sał sędzia, k tó ry  jednosobow o rozpoznaw ał sprawę.

Z tych  zasad Sąd N ajw yższy kasację  oddalił.

176.
Przez przedsiębiorstw o ekspedycy jne  w  rozum ien iu  

Cz. II . lit. A  rozdz. V I. ta ry fy , stan. zał. d o  art. 23 
ustaw y o pod . p rzem . rozum ieć na leży przedsięb ior
stwo, posiadające jaw ną  organizację p rzyn a jm n ie j  
w  postaci biura, m ającego ułatw ić, prow adzenie  tego

i protokolanta, data i miejsce sędzenia. i wyrokowania, imię 
i nazwisko oskarżonego, określenie czynu zarzucanego, czynu 
przypisanego, wskazanie ustawy karnej, oznaczenie kary itp. 
Wszystko to ma być napisane przez sędziego lub  protokolanta. 
Powstałoby jeszcze pytanie, czy ustawa żęda własnoręcznego 
pisma, czy też pozwala napisać sentencję np. na maszynie; 
chociaż „duch ustawy" wskazuje na pismo własnoręczne, jed
nakże tekst daje podstawę do swobodniejszej wykładni; w każ
dym razie n ie  np. drukarz (sporzędzajęcy form ularz), lecz 
sędzia lub  protokolant musiałby sam używać mechanicznego 
sposobu sporzędzenia sentencji.

Oto splot zawikłań tak dziwacznych w  dobie mechanizacji 
i olbrzymiego postępu technicznego, gdy najdonioślejsze akty 
prawno-państwowe, umowy międzynarodowe, akty notarialne, 
akty stanu cywilnego itp . sę sporzędzane mechanicznie, przy 
użyciu do pisania maszyn i innych nowoczesnych środków, 
usprawniajęcycli pracę. Życie też przeszło od razu do porzędku 
dziennego nad skostniałym art. 365 k. p . k., i nic ma chyba 
sędu, w którym by nie używano drukowanych formularzy przy 
sporzędzaniu scntcncyj. Trzeba przyznać, że k. p. c. rozwięzał 
sprawę należycie, ograniczajęc się do przepisu, iż sentencję 
wyroku podpisuję wszyscy sędziowie (art. 347 § 3 k. p. c.).

Jednakże, ściśle wzięwszy, praktyka sędowa nic jest zgodna 
z przepisami art. 365, 368, 369 k. p. k. Nie można się też 
z wyżej przytoczonych względów zgodzić z tym, że k. p. k.
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przedsiębiorstw a a to  w  odróżn ien iu  od zajęcia p rze
m ysłowego, zb liżonego  do  zw ykłego  furm aństw a, k tó 
re  n ie  w yka zu je  ta k ie j organizacji i  n ie  posiada lo 
ka lu , szy ld u  a n i te ż  pracow ników  biurow ych.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 22 września 1936 2 K . 767/36.

...Zarzutow i kasacji n ie  m ożna odm ówić słuszności. 
Sąd O kręgowy ustaliwszy, że oskarżony prow adzi 
p rzedsiębiorstw o przewozowe we Lwowie i że u trzy 
m uje  w tym  celu 1 osobny pokó j, w k tó ry m  zn a jd u 
je  się b iu rk o , te lefon  i  m aszyna do p isania, uznał 
m im o to , że przedsiębiorstw o oskarżonego n ie  m a 
cecli zorganizow anego b iu ra  i  że oskarżony wykonu
je  p rzez to  ty lko  zwykłe zajęcia przem ysłow e. Pom i
ja ją c  naw et, że zaskarżony w yrok n ie  w yjaśnia d la
czego p rzy  ocenie te j kw estii Sąd p o m iną ł dalszą je 
szcze przesłankę, zaw artą  %v oskarżeniu, m ianow icie, 
że oskarżony za tru d n ia ł w swym przedsiębiorstw ie 
przewozowym  pracow nika biurow ego, t j .  ekspedien
ta, stw ierdzić należy, że stanow isko praw ne, zajęte 
przez Sąd w zaskarżonym  w yroku, je s t błędne. Przez 
przedsiębiorstw o spedycyjne w rozum ieniu  rozdz. VI 
lit. A cz. I I  taryfy, rozum ieć należy przedsiębiorstw o, 
posiadające pew ną organizację  p rzyna jm nie j w p o 
staci b iu ra , m ającego u łatw ić prow adzenie tego przed
siębiorstw a a to  w odróżnien iu  od zajęcia przem ysło
wego, zbliżonego do  zwykłego furm aństw a, k tó re  nie

nic zawiera wyraźnego nakazu, aby cały tekst sentencji był 
napisany odręcznie, przeciwnie, treść art. 365 k. p. k. całkiem 
jasno przemawia za tezę przeciwną.

Jednakże słusznie nie uwzględnił S. N. odnośnego zarzutu 
kasacyjnego; należało inożc tylko inaczej uzasadnić oddalenie 
zarzutu. Mianowicie przepis art. 365 k. p. k. należy, o ile nic 
chodzi o podpisy, uznać za przepis instrukcyjny (porządkowy), 
którego obraza nie może nigdy uzasadnić zarzutu kasacyjnego, 
bowiem takie, czy inne sporządzenie sentencji nie może mieć 
nigdy wpływu na treść wyroku (art. 515 k. p. k .) , wyrok zaś 
jest prawidłowo ogłoszony przez ogłoszenie publiczne senten
cji (niekoniecznie nawet odczytanie), jak  to wynika z art. 373 
k. p. k .; por. Śliwiński, Proces karny, str. 56.

Inna rzecz, że i przepisu instrukcyjnego (mimo braku sankcji 
w postaci istotnej wadliwości postępowania) przekraczać nie 
należy, a w każdym razie praktyka, która przeszła do porządku 
dziennego nad przepisem art. 365 k. p. k., nie może powołać 
się na to, że jest zgodna z literą pruwa. Życie jednak  jest sil
niejsze, niż zupełnie nieodpowiedni przepis, n ikt też nie ocze
kuje  tego, by praktyka porzuciła dotychczasową drogę.

Jednakże ustawodawca powinien przy najbliższej sposobno
ści usunąć przepis, k tóry niepotrzebnie zabiera miejsce w usta
wie, względnie zmienić go w sensie § 3 art. 347 k. p. c.

w ykazuje tak ie j organizacji i  n ie  posiada loka lu , szyl
d u  an i też pracow ników  biurow ych.

Skoro Sąd m im o ustalen ia  przytoczonych wyżej 
okoliczności, k tó re  dowodzą, że przedsiębiorstw o 
oskarżonego posiadało  specjalną organizację  b iurow ą 
i że stanow iło przedsiębiorstw o przewozowe, bez wska
zania stosownej podstaw y praw nej stw ierdził, że 
oskarżony w ykonyw ał ty lko  zwykłe zajęcie przem y
słowe, to  zarzu t kasacji m ylnej oceny spraw y pod 
względem  praw nym  je st słuszny i  w następstw ie za
skarżony w yrok m usia ł być uchylony.

177.
D opuszczalność dow odu praw dy, k tó ry  m oże  w y

łączyć karalność obm ow y w  w yjn idkach  § 2 art. 255 
k. k . określonych, bada Sąd  z  u rzędu  ja ko  kwestię, 
leżącą w  granicach is to ty  czyn u  przestępnego. Uza
sadnionym  in teresem  z  § 2 art. 255 k . k . je s t  cel nie- 
sprzeczny z  p raw em  i  d o b rym i obyczajam i, k tó ry  
osiągnięty być m oże  p rze z  naruszenie cu d ze j czci 
w  sposób, w  d a nych  okolicznościach w skazany.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 10 grudnia 1936 3 K. 1607/36.

...Kwestia dopuszczalności dowodu praw dy, k tóry 
tnoże wyłączyć karalność obmowy w p rzypadkach  
§ 2 art. 255 k. k . określonych bada  Sąd z u rzędu  ja 
ko kw estię leżącą w gran icach  isto ty  czynu p rzestęp 
nego. Praw dziw ość zarzu tu  podniesionego publicznie, 
ja k  w n iniejszym  przypadku , wyklucza karalność ob
mowy jedyn ie  pod w arunk iem  działan ia  w obronie 
uzasadnionego in te resu  publicznego lub  pryw atnego. 
Stw ierdzenie tego w arunku  je s t przesłanką bezkar
ności podniesien ia  choćby naw et praw dziw ych zarzu
tów. Sąd m usia ł zbadać, czy ziścił się ten  w arunek  
n aw et m im o  n ie  podniesien ia  w  apelacji zarzutów  
w  tym  w zględzie, bo  stw ierdzona w w yroku I  in stan 
c ji praw dziw ość podniesionych  zarzutów  publiczn ie , 
sam a przez się bez stw ierdzenia spełn ien ia  om aw ia
nego w arunku  n ie  wykluczałaby karalności obmowy. 
Z arzu t zatem , że Sąd wyszedł poza g ran ice apelacji 
w tym  względzie, jest chybiony.

N atom iast zasadny je s t  zarzu t, że Sąd b łędn ie  za
stosował przep is § 2. a rt. 255 k . k . p rzy jm ując, że 
oskarżony jak o  red ak to r odpow iedzialny dziennika 
n ie  m ia ł uzasadnionego in te resu  w om aw ianiu p u 
bliczn ie  zajścia, k tórego następstw em  by ła  śm ierć 
człowieka, wobec w drożenia dochodzenia przez P ro 
ku ra to ra .

P ojęcie  in teresu  streszcza się w w artości, jak ą  ktoś
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przyp isu je  pew nem u zdarzen iu  lub  stanow i faktycz
nem u, k tó ry  chce spowodować. Jako  w yraz Sgdu w ar
tościującego należy  do sfery życia w ew nętrznego i tak  
po jęty  in teres uchyla  się spod oceny praw nej. Oce
nie  te j ulegać m oże jedyn ie  samo zdarzenie, k tó re  się 
chce wywołać lub  stan  faktyczny, k tó ry  się chce sp ro 
wadzić, a zatem  cel działalności. U zasadniony interes 
je s t to  w ięc cel, k tórego osiągnięcie n ie  stoi w sprzecz
ności an i z p raw em  ani z dobrym i obyczajam i i obro
na  takiego in teresu  będzie  uzasadniona. Chęć szko
dzenia kom uś n ie  je s t nigdy uzasadnionym  in teresem  
ja k  i n ie  m a n ik t uzasadnionego in teresu  we w kro
czeniu w sferę życia pryw atnego, co w ynika zresztą 
z § 2 a rt. 255 k. k . N ie  każdy jed n ak  cel przez prawo 
n iezabroniony  i zgodny z dobrym i obyczajam i uza
sadnia  wkroczenie w sferę  ch ron ionej p rzez prawo 
czci ludzk ie j, lecz jedyn ie  ty lko  wtedy, gdy obmowa 
przedstaw i się jako  w danych  okolicznościach wska
zany środek  obrony  uzasadnionego in te resu  pub licz
nego lu b  pryw atnego. U zasadniony zatem  interes 
w rozum ieniu  § 2 art. 255 k. k. je s t to  cel n ie  sprzecz
ny  z praw em  i dobrym i obyczajam i, k tó ry  osiągnię
ty być m oże przez naruszenie  cudzej czci w sposób 
w danych  okolicznościach wskazany. Z arzu t podnie
siony publiczn ie  w obronie  tak  zrozum ianego in te re 
su  publicznego lub  pryw atnego, w łasnego lub  cudze
go je s t bezkarny , jeś li je s t praw dziw y a n ie  dotyczą
cy życia pryw atnego.

Sąd n ie  u sta lił, ja k i cel k ierow ał oskarżonym , gdy 
dopuścił w dz ienniku  do um ieszczenia przeciw  po
krzyw dzonem u zarzutów', mogących go poniżyć w o p i
n ii publicznej. B rak  zatem  wszelkich podstaw' do  oce
ny, czy cel ten  był zgodny z dobrym i obyczajam i 
i praw em  i czy m ógł być w ten  sposób w danym  wy
p ad k u  osiągnięty. Zapatryw anie  Sądu, że wdrożenie 
przez p ro k u ra to ra  dochodzenia w spraw ie poruszo
nej w dz ienn iku  pozbaw iło oskarżonego praw a na
św ietlania go w  dz ienniku  m im o rozgłosu fak tu  po
strzelen ia  człowieka przez gajowego, n ie  jest oparte  
ani na p raw ie an i n ie  w ykazuje ko liz ji poruszenia 
tego zdarzenia z dobrym i obyczajam i, niesłusznie za
tem  w yklucza istn ien ie  uzasadnionego in teresu  pu
b licznego lu b  pryw atnego i  pozbaw ia oskarżonego bez 
uzasadnien ia  praw a dow odzenia prawdziwości pod
niesionych zarzutów . Zauw ażyć należy, że dzienniki 
m ogą, o ile  tym  n ie  narusza ją  zakazów praw nych 
i  n ie  ob raża ją  dobrych  obyczajów, om aw iać zdarze
n ia  badane  przez p ro k u ra to ra  czy Sądy, i  dziać się 
to m oże w obronie  in te resu  publicznego, d la  którego 
strzeżenia w istocie rzeczy istn ieją  i działają .

W obec obrazy  § 2 art. 255 k. k. wyrok m usi ulec 
uchyleniu.

Decyzja sędziego o przekazaniu  ak t spraw y pro ku 
ratorowi celem  pociągnięcia do  odpow iedzialności 
św iadków  za fa łszyw e zeznania, je s t zarządzeniem , 
a n ie  postanow ieniem  (art. 47 k. p . k .) ,  n ie  wymaga  
też  w  m yśl art. 51 k. p. k . uzasadnienia. W ydanie  ta
kiego zarządzenia je s t obow iązkiem  Sądu, w yn ika ją 
cym  z art. 242 k . p . k . Zarządzenie to, w ydane w to
k u  przew odu  sądowego, w  n iczym  n ie  uwłacza pra
w om  stron, k tó re  uprzedzone o spostrzeżeniach Sądu, 
mogą w  w yw odach  końcow ych  dążyć  do  wyjaśnienia  
nasuw ających się kw esty j w iarogodności św ia d k ó w ') .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 12 grudnia 1935 1 K. 985/35.

178.

’) Z tezami, przytoczonymi w nagłówku orzeczenia, trudno 
się zgodzić.

Przede wszystkim, k. p. k., a w szczególności art. 47, nie zna 
zarządzeń, wydawanych przez sąd ani w ogóle, ani tym har
dziej na rozprawie. Art. 47 k. p. k. wyraźnie wskazuje tylko 
dwie formy orzeczeń sądu — wyroki i postanowienia. Zarzą
dzenia zu.ś wydaje nie sąd, lecz prezes, względnie przewodni
czący wydziału. To, o czym sąd orzeka na rozprawie, jeżeli 
nie jest wyrokiem, może być (co do formy) tylko postano
wieniem i jako takie, bez względu na jego treść, zawsze wy
maga uzasadnienia, chyba, że zachodzą wypadki, wskazane 
w art. 51 k. p. k., w których sąd jest zwolniony od obowiązku 
uzasadnienia swego postępowania. W ypadki te, jako wyjątkowe, 
nie ulegają wykładni rozciągłej.

K. p. k. bardzo starannie rozróżnia zarządzenia prezesa od 
postanowień sądu. Wynika to wyraźnie z art! 307, 308, 314, 335 
i w. in. W szczególności np. a rt. 348 k. p. k. mówi (w § 3), 
że przerwę zarządza prezes, a w myśl art. 350 k. p. k. odro
czenie może nastąpić tylko na mocy postanowienia sądu. Na
wet tam, gdzie w myśl ustawy sąd coś „zarządza11, np. w art. 
317, 318 k. p. k., zarządzenie to musi być wydane w postaci 
postanowienia, należycie uzasadnionego. Wyraźnie o tym mó
wią motywy komisji kodyfikacyjnej. Czytamy pod art. 317 
k. p. k.: „Wydając postanowienie o wyłączeniu jawności, sąd 
będzie musiał uzasadnić je , przytaczając motywy... Niedosta
teczne uzasadnienie takiego postanowienia będzie powodem 
do uchylenia wyroku w drodze kasacji11.

Tyle co do formy.
Gdy chodzi bowiem o treść, tezę, że decyzja o przekazaniu 

akt prokuratorowi (bez względu na to, z jakiego powodu 
i w jakim  celu) jest zarządzeniem, — uznać należy za słuszną. 
Trzeba jednakże z tego założenia wyciągnąć należyte konse
kwencje. Jeżeli to jest zarządzenie, to w  myśl art. 47 k. p. k. 
nie należy ono do rozstrzygnięć na rozprawie, nie należy 
w ogóle do sądu wyrokującego, lecz powinno być zarówno 
zażądane przez prokuratora, jak załatwione przez prezesa poza 
rozprawą. Składanie takich wniosków na rozprawie i rozstrzy
ganie ich przez sąd wyrokujący nie tylko jest sprzeczne z for
malnymi przepisami k. p. k., lecz i ze względów merytorycz
nych powinno być uznane za niedopuszczalne. Prokurator ma 
prawo,' ale dopiero po zakończeniu postępowania dowodowego, 
w końcowych głosach stron, oświetlić zeznanie każdego świad-
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...Kasacja pokrzywdzonego A rona T. dom aga się 
uchy len ia  w yroku z powodu... c) obrazy a rt. 10, 358 
i 360 k. ’p. k. przez ustosunkow anie się do  dowodów 
przed  przystąp ien iem  do narady  i powzięcie posta
now ienia, nieuzasadnionego w brew art. 51 k. p. k., 
o p rzekazan iu  spraw y p rokuratorow i, celem  pocią
gnięcia pokrzyw dzonych i św iadka A. do  odpow ie
dzialności k a rn e j za fałszywe zeznania.

Sąd N ajw yższy zważył, co n astępu je :
Decyzja sędziego o przekazaniu  a k t spraw y proku 

ratorow i, celem pociągnięcia do odpow iedzialności 
świadków za fałszywe zeznania, je s t zarządzeniem , 
a n ie  postanow ieniem  (art. 47 k. p. k .), n ie  wymaga 
też w m yśl a rt. 51 k. p. k. uzasadnienia. T ak ie  zarzą
dzenie było w ynikiem  obow iązku sędziego z art. 242

ka, uwierzyć weń lub wiarogodności inu odmówić. Sąd ma 
prawo i obowiązek zajęć się tę kwestię dopiero po opuszcze
niu sali posiedzeń, przy naradzie nad wyrokiem, ewentualnie 
przy naradzie nad kwestię wstępną, np. nad potrzebę dopu
szczenia dalszych dowodów, ale tylko w izbie narad. Ujaw
nianie w toku rozprawy opinii sądu o wiarogodności lub nie
wiarogodności świadka jest niedopuszczalnym przesądzaniem 
treści wyroku przed zakończeniem rozprawy. Paraliżuje to 
strony, które, wiedząc już, że sąd danemu świadkowi nie wie
rzy, maję trudność w popieraniu tezy, opartej na zeznaniach 
św iadka; paraliżuje świadka, który, dowiedziawszy się, że sąd 
uznał już  jego zeznania za fałszywe, gotów jest z obawy przed 
odpowiedzialnością cofnąć lub  przynajmniej osłabić to, co po-, 
wiedział, choć to była prawda, — i wtedy dopiero skłaniać,
zgodnie, jak mu się będzie zdawało, z życzeniem sądu. Wszak
art. 142 k. k. pozwala na uwolnieniei od kary sprawcy fałszy-
wego zeznania, jeżeli tenże sprostuje je  w porę. To mciże nie
jednego świadka znęcić.

Ostutn ie zdanie tezy Sądu Najwyżsiiego, żc „zarządzeńlic to...
w niczy ni nie uwłacza stronom", nie liczy się z tym, iż sąd,
który już  raz wypowiedział się przedwcześnie co do niewiaro
godności świadka, jest już  przeważnie skłonny do pozostania 
przy tej swojej opinii i trudniej go będzie przekonać, niż wte
dy, gdy się jeszcze nic wypowiedział.

W orzeczeniu N. 167/32 Sąd Najwyższy słusznie wyjaśnił, że 
„zachodzę podstawy do powątpiewania o bezstronności sędzie
go, który, przystępując do sądzenia sprawy, ma gotowy w tej 
sprawie pogląd...", że „udział w sądzeniu sędziego, który już 
poprzednio ujawnił pogląd na sprawę, staje się zaprzeczeniem 
możliwości swobodnej oceny okoliczności sprawy, tj. zaprze
czeniem samej zasady sądzenia, ocena ta bowiem już  została 
dokonana uprzednio i ujawniona, zmiana zaś stanowiska, raz 
zajętego, byłaby albo niekonsekwencją, albo rezultatem uwzględ
nienia nowych okoliczności, które jednak mogą n ie  zachodzić" 
(podkreślenie moje — przyp. aut.).

Zdaje mi się, że należałoby ustalić inną zasadę: prokurator 
ma prawo zawsze zażądać akt w celu pociągnięciu świadka 
do odpowiedzialności za fałszywe zeznanie, powinien jednak 
uczynić to poza rozprawą, a zarządzenie w tym względzie po
winien wydać prezes, względnie przewodniczący wydziału, nie 
ujawniając przy tym swej opinii co do merytorycznej słuszno
ści poglądu prokuratora. A. M ogilnicki

k. p. k. Zarządzenie to  wydane w toku  przew odu są
dowego w niczym nie  uwłacza praw om  stron , k tó re  
uprzedzone o spostrzeżeniach Sądu, mogą w wywo
dach  końcowych dążyć do w yjaśnienia nasuw ających 
się kw estyj w iarogodności świadków. T rafne  je s t za
patryw an ie  kasacji, że Sąd w in ien  ustosunkow ać się 
do dowodów w czasie narady . Spostrzeżenia Sądu nie 
są tak im  ustosunkow aniem  się, lecz wyrażeniem  po
de jrzeń , k tó re  w toku  narady  muszą być ocenione.

W powyższym postąp ien iu  Sądu n ie  m a obrazy ani 
art. 358 an i 360 k. p. k.

179.

„Bronią palną k r ó t k ą j e s t  jedyn ie  broń, używ ana  
zasadniczo do  osobiste j obrony, w  szczególności zaś 
w szelka broń, należąca do  ty p u  pisto letu  lub  rew ol
weru. Skrócenie  lu fy  p rze z  częściowe j e j  ucięcie, n ie  
nadaje karabinow i charakteru  broni p a ln e j k ró tk ie j.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 23 listopada 1936 3 K. 1701/36.

Sąd Najwyższy kasację oskarżonego... oddalił.
Z uzasadnien ia:

...Sąd Najwyższy zważył, co n astępu je :
Zarzut określony pod a) polega na niezrozum ieniu  

przez au to ra  kasacji po jęcia  „b roń  palna k ró tk a11, 
a m ianow icie op iera  się na  b łędnym  poglądzie, jak o 
by  za b ro ń  palną k ró tką należało uważać także b roń  
w zasadzie pod pojęcie  to n ie  odpow iadającą, jeżeli 
norm alna je j długość została przez ucięcie lufy. skró
cona. W rzeczywistości b ronią  p a ln ą  k ró tką  je s t  jedy 
n ie  b roń  używ ana zasadniczo do  osobistej obrony, 
z k tó rej strzela się, trzym ając ją  w jed n e j ręce bez 
przyk ładan ia  je j  do b a rk u  i  tw arzy, w szczególności 
zaś wszelka b roń  należąca do ty p u  pisto letu  lu b  re
wolweru. Okoliczność zatem , iż karab in , k tó ry  posia
da ł oskarżony, m ia ł lu fę  skróconą przez częściowe je j 
ucięcie n ie  nadaw ała  byna jm nie j tem u karab inow i 
charak te ru  b ro n i pa lne j kró tk iej...

180.

N ie  m oże w ystąpić  w  I I  instancji w  charakterze  
oskarżyciela z  art. 67 k . p . k. ten  pokrzylodzony, k tó 
ry  w  I  instancji by t oskarżonym , i  k tó ry  p rzesta ł być
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oskarżonym  sk u tk ie m  tego, że  w yro k  I  in stanc ji od
nośnie  do  niego sta ł się p ra w o m o cn y ') .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 27 marca 1936 1 K. 154/36.

...Postanow ienie Sijdu Okręgowego o dopuszczeniu 
w ch arak te rze  strony  jako  pokrzyw dzonej Iren y  C. 
w  opa rc iu  się o zasadę praw ną postanow ienia S. N. 
z 5 m a ja  1934 (Zb. O. 114/34) obraża a rt. 62 i  67 
k . p. k . i o p ie ra  się n a  b łędne j w ykładni te j zasady. 
A czkolw iek bow iem  pokrzyw dzony, k tó ry  n ie  b ra ł  
u dz ia łu  w spraw ie w charak te rze  strony  w Sądzie 
G rodzkim  m a praw o wziąć tak i udz ia ł w  instancji 
odwoławczej, to jednakże  niezbędnym  do  tego i p ierw 
szym  w arunk iem  jest, ab y  b y ł 011 isto tn ie  pokrzyw-

’) W yrok nie przedstawia ■— niestety — jasno stanu fak
tycznego, eo utrudnia należyte zrozumienie zasad prawnych, 
którymi kierował się Sąd Kasacyjny. W edług wszelkiego praw
dopodobieństwa w I instancji w procesie „złożonym*1 (conne- 
xitas causarum) osoba C. była razem z inną osobą współoskar- 
żoną o jakieś bliżej nieznane przestępstwo, za które prawo
mocnie została skazana już w I instancji; poza tym owa inna 
osoba była oskarżona o szereg oszustw, między innymi także 
o oszustwo, dokonane na szkodę osoby C., która w stosunku 
do tego czynu, sądzonego łącznie (art. 29, 30 k. p. k .), była 
pokrzywdzoną. W I  instancji C. nie wystąpiła odnośnie do 
tego czynu w roli oskarżyciela z art. 67 k. p. k. Natomiast 
uczyniła to w drugiej instancji.

Jeżeli tak sprawa się przedstawia, to omawiane orzeczenie 
niesłusznie odmawia C. praw z art. 67 k . p. k.

Należy nadmienić, że nie jest rzeczą sporną, iż C. w sto
sunku do konkretnego czynu (oszustwa) była pokrzywdzoną 
w sensie art. 62 k. p. k. i to od samego początku procesu. 
Dlaczego więc nie mogła wystąpić z tyin prawem, służącym 
je j z mocy samej ustawy, w instancji odwoławczej? Czy k. p. k. 
gdziekolwiek wypowiada zasadę, iż tylko ten pokrzywdzony 
może w II  instancji wystąpić w roli oskarżyciela z art. 67 k. p. k., 
k tó ry  w I instancji nic był oskarżonym? Czy zasada ta da się 
wysnuć z innych przepisów k. p. k.? Nic za tym nie przema
wia, a przeciwnie, są argumenty, przemawiające za zdaniem 
przeciwnym. Oczywiście przede wszystkim sam tekst art. 67 
k. p. k .; ponad to trzeba uwzględnić, że byłoby wprost nie
sprawiedliwością ograniczać prawo, służąe.e pokrzywdzonemu 
z mocy samej ustawy, wystąpienia w roli oskarżyciela z art. 67 
k. p. k., np. dlatego, iż bezpodstawnie wniesiono przeciw nie
mu oskarżenie, od którego w I  instancji prawomocnie unie
winniony został, bowiem bezpodstawne oskarżenie nie powin
no chyba wywierać wpływu na bieg procesu i rolę stron 
w czasie, w którym owo bezpodstuwne oskarżenie jest już 
prawomocnie obalone.

Zatem przede wszystkim • na .podstawie samego brzmienia 
art. 67 k. p. k. należy wysnuć wniosek, iż pokrzywdzony może 
wystąpić w roli oskarżyciela w II  instancji, chociaż w I  in
stancji wystąpił w danyin procesie jedynie w roli oskarżonego.

Orzeczenie wychodzi z założenia, iż „połączenie w ' jednej 
osobie upruwnieńj przysługującym - dw u' przeciWtlyiń stronom,

dzonym , k tó ry  będąc  s troną  z m ocy sam ego praw a, 
upraw niony  jest do  wnoszenia i  p op ie ran ia  oskarże
n ia  od  chw ili, gdy postępow anie w spraw ie zostało 
wszczęte na żądanie  upraw nionego oskarżyciela. 
U praw n ień  tych  n ie  posiadała  dopuszczona do udzia
łu  jako s trona  C. by ła  ona bow iem  w spraw ie współ- 
oskarżoną, połączenie zaś w jed n e j osobie upraw nień  
przysługujących  dwu przeciw nym  stronom , oskarży
cielow i i oskarżonem u z n a tu ry  rzeczy je s t  niem oż
liwe. Aczkolw iek w obec upraw om ocnienia się w yro
k u  skazującego pierw szej in stanc ji przesta ła  ona być 
oskarżoną, n ie  m ogła m im o to b ra ć  udziału  w sp ra
wie w charak te rze  strony  w  instancji odwoławczej, 
ile  że praw o to m oże przysługiw ać jedyn ie  pokrzyw 
dzonem u, k tó ry  posiadając upraw n ien ia  przew idzia
ne w  art. 67 k. p . k . n ie  korzystał z n ich  w toku  po-

oskarżycielowi i oskarżonemu, z natury rzeczy jest niemożli
we11. I  tę zasadę należy podać w wątpliwość. IC. p. k. w zasa
dzie nigdzie nie zawiera ogólnego zakazu połączenia różnych 
ról w procesie, przeciwnie, czasem wspomina o owej kumulacji 
raczej jako o rzeczy rozumiejącej się sama przez się (p. art. 
331 § 3 — oskarżyciel, powód cywilny, świadek). Teoria prawa 
procesowego bynajmniej nie wyłącza kumulacji ról w proce
sie (p. np. Beling Rcićhsśtrufprozessrecht, str. 296). Powoła
nie się na to, iż niedopuszczalność połączenia roli oskarżo
nego i roli pokrzywdzonego, (w stosunku do czynu zarzuco
nego innemu oskarżonemu) nic wynika wcale z natury rzeczy, 
tak samo jak  nic wynika z natury rzeczy zakaz połączenia roli 
oskarżonego i świadka w tym samym procesie, wobec czego 
połączenie takie jest dopuszczalne (por. np. S. Glaser: Postu
laty reform y prawa karnego — referat na III  zjazd prawników 
polskich —• odbitka z lwowskiego „Głosu prawa11, str. 36, oraz 
powołaną tam literaturę).

Z tych względów należy dojść do wniosku, że pokrzywdzony 
może w stosunku do innego czynu, innemu oskarżonemu za
rzuconego, wystąpić w roli oskarżyciela z art. 67 k. p. k. nawet 
wówczas, gdy w tym samym procesie jest o inny czyn oskarżony.

Gdyby nawet dopuszczenie pokrzywdzonej C. na zasadzie 
art. 67 k. p. k. było błędne, to uchybienie to nie mogłoby 
prowadzić do uchylenia wyroku, ale nie z tych motywów, 
które przytacza omawiane orzeczenie. Wspomniane orzeczenie

cztery inne oszustwa, to (rzekomo niedopuszczalny) udział C. 
w postępowaniu w II  instancji nie mógł zaszkodzić oskarżo
nemu, skoro za każde oszustwo otrzymał 2 lata, a łącznie 
(kara łączna) także dwa lata. Ale może udział w procesie 
osoby C. przyczynił się -— mógłby ktoś rzec — do niesłusznego 
skazania za owo jedno oszustwo, a prócz tego liczniejszy zbieg 
przestępstw mógł wywołać surowsze kary poszczególne. Raczej 
należało wnioskować, że mnogość osób po stronie oskarżenia 
czy obrony jest bez wpływu i dlatego ustawa nic zawiera np. 
zakazu, by w sprawie wystąpiło dwóch lub więcej przedstawi
cieli Prokuratury lub k ilku obrońców.

Na zakończenie jeszcze jedna drobna uwaga w związku 
z końcowym ustępem orzeczenia. Przemówień (wywodów) 
stron nic protokółuje się Jart. -235 lit., d) k. p. k.).
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stępow ania p rzed  Sądem  pierw szej in stanc ji, a n ie  
osobie, k tó ra  u p raw nień  tych  n ie  posiadała  i po
siadać n ie  m ogła, będąc w spółoskarżoną. U chybienie 
Sądu Okręgowego, po legające na dopuszczeniu C. do 
u dz ia łu  w spraw ie w  charak te rze  strony  uznać należy 
jednakże  za n ie  mogące m ieć w pływu na  treść w yro
ku , a p rzeto  n ie  pow oduje ono konieczności jego 
uchylen ia . Co najwryżej bowiem  mogło ono m ieć 
w pływ na  treść  w yroku w  części odnoszącej się do 
skazania  oskarżonego za oszustwo na  szkodę  C., ile 
że do te j części postępow ania ograniczać się m usiał 
je j udz ia ł w procesie. Skoro zaś poza tym  oskarżone
m u  p rzypisane zostało dokonanie  jeszcze czterech  in 
nych  oszustw, za każde zaś przestępstw o przypisane 
m u w ym ierzył Sąd p a rę  dw u la t w ięzienia, orzeka
jąc  taką sam ą k a rę  jak o  łączną, skazanie go za oszu
stwo na  szkodę C. rów nież na  k a rę  dwu la t  w ięzie
n ia , żadnego wpływ u na ostateczną treść  w yroku m ieć 
n ie  mogło.

S tw ierdzić rów nież należy, że naw et w  części, od
noszącej się do  skazania oskarżonego za oszustwo na 
szkodę C., udz ia ł je j  w  Sądzie O kręgow ym  w charak 
terze strony  żadnego w pływ u n ie  m iał, u sta len ia  bo
wiem  w yroku S ądu  O kręgowego są w te j części n a j
zupełn iej zgodne z usta len iam i w yroku Sądu G rodz
kiego, w k tó ry m  C. n ie  b ra ła  udziału , ja k o  oskarży
cielka, tw ierdzenie  zaś kasacji, jakoby  w yrok  Sądu 
odwoławczego op ie ra ł się na przesłankach  pow oła
nych w przem ów ieniu  pełnom ocnika C. n a  rozp ra
wie, n ie  zn a jd u je  potw ierdzenia  w pro tokó le  rozpra
wy odwoławczej...

181 .

O brońca z  u rzędu  w yznaczony p rze z  Sąd  m im o  na
ruszenia term inu  zawiłego z  art. 506 k . p . k., n ie  jest  
upraw n iony do  wniesienia ka sa c ji1).

Postanowienie Izby Karnej Sędu Najwyższego 
z 11 lutego 1936 2 K. 20/36.

'S niosek o wyznaczenie obrońcy z u rzędu  zgłoszo
ny  być w in ien , w myśl a rt. 506 k. p . k., w term in ie  
zaw itym  do zapow iedzenia kasacji. W niosek  podany

M Powyższa teza, jakkolwiek mająca już  prawo obywatel
stwa w judykaturze Sędu Najwyższego (zob. w szczególności 
S. N. 143/34), wydaje się wielce wątpliwą. Wątpliwości te bu
dzą następujące rozważania:

1. Prawdą jest wprawdzie, że w. myśl § 2 art. 221 k. p. k. 
„czynność, spełniona po upływie term inu zawitego, jest nie
ważna", jednak nie należy zapominać o tyin, że. przepis ten

po  tym  te rm in ie  je s t w edle art. 221 § 2 k . p . k . n ie 
ważny i w yznaczenie obrońcy na  w niosek niew ażny 
uznane być m usi zgodnie  ze sta łym  orzecznictwem  
Sądu Najwyższego, za pozbaw ione praw nej skutecz
ności, innym i słowy, obrońca z u rzędu , w yznaczony 
przez Sąd m im o n aruszen ia  te rm inu  zawitego z art. 
506 k. p . k ., poczytany być m usi za osobę n ieupraw 
n ioną  do w niesienia kasacji.

Poniew aż w spraw ie n in iejszej oskarżonem u, prze
byw ającem u w w ięzieniu, doręczono odpis sen tencji 
w yroku 26 listopada 1935 (k . 53), oskarżony zaś w nio
sek o przydzielen ie  m u  obrońcy z u rzęd u  zgłosił do
p ie ro  15 grudn ia  (k . 57), a zatem  po te rm in ie  zawi
tym , k tó ry  u p ły n ą ł 29 listopada 1935, p rze to  zarzą
dzenie przew odniczącego, w yznaczające na  ten  w nio
sek obrońcę w osobie adw okata W łodzim ierza S., jest 
praw n ie  bezskuteczne i kasacja, w niesiona p rzez tego 
obrońcę, ja k o  osobę nieupraw nioną, n ie  m oże być  
w zięta  p o d  rozpoznanie.

182 .

Ustawa z  26 marca 1935 (D z. U. poz. 178) o  uw ol
n ien iu  o d  odpow iedzialności w  sprawach po d a tko 
w ych  je s t je d y n ie  w arunkow ym  darow aniem  p rzy 
szłych, etoentualnych n ie  zaś orzeczonych kar, za tem  
obietnicą niew szczynania ścigania karnego za  prze
s tępstw a podatkow e p o d  w arunkiem  dopełn ien ia  p o 
stanow ień art. 2 ustawy.

Ustanowienie w arunków  bezkarności p rzestępstw  
p oda tkow ych , w ym ienionych, w  art. 2 cyt. ustaw y  
oraz jego  treść tcskazuje, że  ustawa obiecuje  bezkar
ność za u jaw nien ie  p rze z  samego p ła tn ika  czyn u  ka
rygodnego, nieznanego, n iew ykry tego  jeszcze przez  
w ładze skarbowe.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 22 października 1936 3 K. 1252/36.

...Jak  w yjaśn ił S. N . w orzeczeniu z 25 czerwca 
1935 (Zb. O. 70,36), celem  ustawy z 26 m arca 1935 
poz. 178 było pobudzenie  niesum iennych  lub  opie
szałych p ła tn ików  do przyznania  się w te rm in ie  dw u
miesięcznym  do popełn ien ia  w ykroczeń podatkow ych

dotyczy wyłącznic czynności procesowej s t r o n y ,  u nie sądu. 
Z tego, że . czynność strony jest nieważna z powodu zaniecha
nia term inu zawitego, nie wynika jeszcze bynajmniej, by rów
nież nieważną miała być czynność sądu, wywołana taką czyn
nością strony. W iadomo bowiem, że ważność czynności pro
cesowej strony nie jest przesłanką ważności sędziowskiego 
aktu procesowego; tuk np. skarga nieuprawnionego oskarży-
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lub  w ystępków  i  zażegnania ty m  sposobem stra t Skar
bu  Państw a, w ynikających z uszczuplenia ustawowo 
należącego się poda tku . Spodziew ano się osiągnięcia 
tym  sposobem  zwiększenia dochodów  S karbu , a w in
nym  udzielono dw um iesięcznego m oratorium , w cza
sie k tórego mogą oni bezkarn ie  przyznać się do winy 
i zapobiec ew entualnym  szkodom  dla  S karbu  P ań 
stwa. U stawa ta jest zatem  jed y n ie  obietn icą odpu-

ciela, a zatem nieważna, może doprowadzić do prawomocnego 
wyroku, który niweczy nawet skargę właściwego oskarżyciela, 
gdy tylko błąd w toku postępowania nic będzie spostrzeżony 
i naprawiony (zob. Śliw iński, glossa w OSP. 183/35, Beling, 
Rcichsstrafprozcssrecht, 1928, 203, 269).

2. Zachodzi zatem pytanie, kiedy, tj. w jakich warunkach 
czynność procesowa sądu jest, względnie staje się nieważną? 
Nastąpi to wówczas, gdy alho a) zachodzi powód tzw. bez
względnej nieważności (absolutc Nichtigkeit), albo b) nastąpi 
unieważnienie przez wyższą instancję z powodu zaskarżenia 
przez drugą stronę (w toku instancyjnym), albo wreszcie c) 
nastąpi skuteczne odwołanie, względnie cofnięcie odnośnej 
czynności procesowej.

ad a) W wypadku <|uaestionis nic można, rzecz jasna, mó
wić o bezwzględnej nieważności odnośnej czynności proceso
wej sądu, tj. wyznaczenia obrońcy z urzędu do złożenia wy
wodu kasacji (art. 506 § 1 k. p. k .l. Bezwzględna nieważność 
bowiem zachodzi, jak  wiadomo, jedynie w wypadkach wyjąt
kowych, gdy już  z samej istoty danego aktu procesowego wy
nika jego nieważność, gdy z uwagi na zasadnicze, z kardynal
nych prawideł procesowych wynikające w arunki w odniesieniu 
do formy lub treści czynności procesowych, oczywistą jest nie
ważność danej czynności (zoh. przykładowe wyliczenie tego 
rodzaju powodów w  art. 520 k. p. k., oraz Beling  op. cit. 201 
tui.). W szczególności nic są bezwzględnie nieważne, a zatem 
ipso iure bezskuteczne czynności procesowe już dlatego tylko, 
żc są sprzeczne z porządkiem procesowym (Prozessordnungs- 
w irdig), albo też takie czynności, które są niedozwolone, 
względnie niedopuszczalne; gdyby bowiem każde orzeczenie 
było bezskuteczne już dlatego, że jest zakazane, to nie miałaby 
najmniejszego sensu i racji by tu  instytucja zaskarżania („za
czepiania") orzeczeń sądowych. W szczególności nie mogą 
uchodzić za ipso iu re  nieważne (bezskuteczne) takie czynności 
procesowe, względnie orzeczenia, które dokonane, względnie 
wydane zostały pod wpływem błędnej pobudki (zob. Beling 
op. cit. 205): pobudka nie je s t w stanie „iibczskutecznić" 
czynności, której dotyczy. Tymczasem w wypadku quaestionis 
„wadliwość" postanowienia sądu sprowadza się faktycznie do 
wadliwości pobudki. Chodzi bowiem o to, czy wyznaczenie 
obrońcy wywołane zostało ważnym żądaniem oskarżonego: sąd 
wyznaczył obrońcę w błędnym mniemaniu, że żądanie to jest 
ważne (art. 221 § 2 k. p. k .l, a zatem wydał takie postano
wienie pod wpływem błędnej pobudki. Jeżeli się  przy tym 
weźmie pod uwagę, że w pewnych wypadkach wyznaczenie 
obrońcy z urzędu może nastąpić bez jakiegokolw iek żądania 
oskarżonego, ba, co więcej, nawet wbrew jego woli (art. 88 
i 89 a k. p. k.), to niepodobieństwem będzie przyjąć, by w in
nych wypadkach już sama ta okoliczność, iż nieważne jest żą
danie (§ 2 art. 221), była w stanic odebrać danemu postano
wieniu sądu, wyznaczającemu obrońcę, skuteczność prawną 
ipso iure. Może się zdarzyć, że sąd wyznaczy obrońcę oskarżo-

szczenią w iny w zam ian za uiszczenie ustawowo na le 
żącego się poda tku , w arunkow ym  darow aniem  przy
szłych, ew entualnych , n ie  zaś orzeczonych kar, a za
tem  niczym  innym  ja k  obietn icą niewszczynania ści
gania karnego za przestępstw a podatkow e, pod  wa
runk iem  dopełn ien ia  postanow ień a rt. 2 ustawy, ^  o- 
bec tego z literalnego  znaczenia w yrażenia „darow u
je  się k a ry "  nie m ożna wysnuć logicznego wniosku.

nemu dlatego, ponieważ przypuszcza, że jest głuchy (art. 88 
§ 1 lit. 6 ) ;  tymczasem okazuje się, że oskarżony słyszy. Czyż 
w tym wypadku można przyjąć, by postanowienie sądu było 
ipso iure nieważne, a przecież i tutaj postanowienie zostało 
wydane pod wpływem błędnej pobudki?

Ponad to należy pamiętać o tym, że według przyjętego 
w nauce poglądu niezachowanie term inu, chociażby zawitego, 
nie pozbawia jeszcze daną czynność ipso iure skuteczności 
prawnej, — ona nie staje się przez to ipso iure bezskuteczna 
(unwirksam), a następuje to dopiero z chwilą deklaracyjnego 
orzeczenia sądu, tzn. dopiero sąd musi czynność tę uznać swym 
orzeczeniem za nieważną (zob. Beling  op. cit. 207). Z drugiej 
znów strony wypadałoby zwrócić uwagę również i na to, że 
nawet bezwzględnie nieważna czynność może ulec sanacji, 
o ile uzasadniają to następne okoliczności. W wypadku quae- 
stionis mogłoby zatem zajść pytanie, czy nieważne zresztą żą
danie oskarżonego (§ 2 art. 221), nie zostało usanowane posta
nowieniem sądu, wyznaczającym obrońcę z urzędu?

ad b) Pom ijając okoliczność, żc w wypadku quaestionis po
stanowienie sądu, wyznaczające obrońcę z urzędu dla złożenia 
wywodu kasacji na zasadzie art. 506 § 1, nie było przez nikogo 
zaskarżone, wydaje się rzeczą wielce wątpliwą, czy takie za
skarżenie w danym wypadku w ogóle może m ieć miejsce. 
W ykładając bowiem przepisy, dotyczące środków odwoław
czych, w szczególności zaś art. 463 i 465 k. p. k., ustalił Sąd 
Najwyższy l-o, że przesłanką wszelkich środków odwoław
czych jest naruszenie praw odwołującego się ; brak takiego 
naruszenia odbiera legitymację do założenia takiego środka 
(130/31), a następnie 2-0, że na postanowienie sądu apelacyj
nego, poza wypadkami, przewidzianymi w art. 466, zażalenie 
nie służy, choćby postanowienie zapadło po raz pierwszy w są
dzie apelacyjnym (2 K. 1101/29). Rzecz jasna, że w tym wy
padku niepodobna mówić o „naruszeniu praw" oskarżyciela, 
sąd bowiem postanowieniem, wyznaczającym obrońcę z urzędu, 
umożliwił jedynie oskarżonemu korzystanie z przysługującego 
mu z mocy ustawy prawa wywołania kontroli wyższej instancji, 
względnie odwołania się do wyższej instancji. Również w świe
tle  drugiej tezy musiałoby się uznać zażalenie w danym wy
padku za niedopuszczalne, nie chodzi bowiem tutaj o żaden 
z wypadków, przewidzianych w art. 466 (na postanowienie zaś 
sądu okręgowego, względnie prezesa tego sądu, wydane na 
zasadzie art. 506 § 1, niedopuszczalne byłoby zażalenie do sądu 
kasacyjnego w świetle przepisu art. 467).

Zresztą w danymi przypadku kwestia ta o tyle jest bezprzed
miotowa, że postanowienie sądu, względnie prezesa, wyznacza
jące obrońcę z urzędu na zasadzie art. 506 § 1, nie zostało 
w ogóle zaskarżone, a Sąd Najwyższy wydał swoją decyzję, 
widocznie, na zasadzie art. 524.

ad c) Zagadnienie „odwołalności" postanowień, względnie 
orzeczeń sądowych, należy do spornych w nauce. Rozpowszech
niony jest pogląd, że jedynie czynności procesowe, będące
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że darow anie  m oże dotyczyć k a r  ju ż  w ym ierzonych 
p rzez Sąd lub  władzę adm inistracy jną. Przeciw nie, 
u stanow ienie w arunków  bezkarności przestępstw  po
datkow ych, w ym ienionych w art. 2 o raz treść tego 
a rty k u łu  w skazuje, że ustawa obiecu je  bezkarność za 
u jaw n ien ie  przez samego p ła tn ik a  czynu karygodne
go, nieznanego, niew ykrytego jeszcze przez władzę 
skarbow ą. Sens te j ustawy polega właśnie na tym ,

aktem woli stron, mogą być odwoływane: tylko tego rodzaju 
czynności podlegają swobodnemu rozporządzeniu ich podmio
tów, strony mogą więc raz złożone oświadczenia woli cofać, 
zmieniać itd., natomiast gdy chodzi o czynności procesowe 
sqdu, to sąd nic ma zasadniczo prawa swobodnego nimi roz
porządzania: z chwilą, gdy te czynności są raz „ukończone" 
(„in mundo", „perfekt"), wiążą sąd, sąd więc nie może wię
cej takiego orzeczenia „odwoływać", względnie „cofać". Stąd 
też „wykończenie" („Pcrfektion") orzeczenia sądowego jest 
często rozumiane w sensie jego „nieodwołalności" (tak Ben- 
necke-Beling  1900 420, zob. też Beling  ZStW. 38 613). Ten po
gląd wydaje się w szczególności uzasadniony, gdy chodzi o ta
kie czynności procesowe sądu, które stwarzają pewne upraw
nienia dla stron, a zatem których cofnięcie, względnie odwo
łanie byłoby połączone z jednoczesnym uchyleniem przyznane
go stronic uprawnienia. Znajduje on swe oparcie w zasadzie 
stałości aktów sądowych oraz konieczności zaufania do nich 
stron.

Stojąc na tym stanowisku, należy konsekwentnie przyjąć, że 
orzeczenie, względnie postanowienie sądu może być zmienio
ne jedynie na sku tek  skargi tej strony, której prawa zdaje się 
naruszać, i jedynie te drodze instancyjnej. K . p. k. nie wypo
wiada się w tej kwestii (inaczej k. p. c. art. 377); jedynie 
z przepisu art. 469 § 1 wynika, iż k. p. k. odstępuje od po
wyższej zasady o tyle, że w wypadku zaczepienia przez stronę 
danego postanowienia zażaleniem, sąd a quo może sam swoje 
postanowienie zmienić, zgodnie z żądaniem strony.

Atoli również według mniemania tych, którzy nic przestrze
gają bezwzględnie zasudy nieodwołalności orzeczeń sądowych, 
odwołalność jest dopuszczalna tylko wyjątkowo, w odniesie
niu do nielicznych i mniej procesowo ważnych aktów. I tak 
Beling  (257 nn.) poczytuje za nieodwołalne (unwiderruflich) 
wszystkie ważniejsze orzeczenia, w szczególności wszystkie po
stanowienia kończące postępowanie, zarówno rzeczowe jak 
i formalne, obojętnie ezy występują w formie wyroku, posta
nowienia lub zarządzenia. Dotyczy to również postanowień, 
które uznają za niedopuszczalny środek prawny, bez względu 
na to, czy pochodzą od sędziego u quo czy też od sędziego 
ad quem. Za „odwołalne" poczytuje jedynie niektóre posta
nowienia bieżące (laufeude E ntscheidungen): tak np. wyzna
czenie term inu, uchwała o odroczeniu, uchwała oddalająca 
wniosek dowodowy. Ale i z rzędu tego rodzaju postanowień 
(sc. bieżących) wyłącza pod względem odwołalności te wszyst
kie, którym nadana została forma wyroku, dalej te, które 
przenoszą proces w nowe stadium, dalej te, które mogą być 
zaczepione natychmiastowym zażaleniem (§ 311 I II  niem. 
u. p. k.), i wreszcie te, co do których ustawu wyraźnie stano
wi, że n ie  mogą być uchylone. W  tych wypadkach należy ro
zumieć nieodwołalność zupełnie ściśle („...ist die Unwider- 
ruflichkeit ganz streng zu vcrstehen“ ).

Również zatem ze stanowiska tego poglądu, uznującego ogra-

ażeby u łatw ić w ładzy skarbow ej ściągnięcie zaległych 
należności podatkow ych, k tó re  bez dobrow olnego 
przyznania  się p ła tn ik a  byłoby czasami niem ożliwe. 
N atom iast zaw iadom ienie w ładzy skarbow ej o w ykro
czeniu lub  w ystępku, ju ż  u jaw nionych przez tę  w ła
dzę, by łoby bezprzedm iotow e i n ie  zasługiwało by  na 
przebaczenie winy, bezkarność bow iem , obiecana 
przez ustawę, n ie  je s t wcale prem ią za prawdomów-

niczoną dopuszczalność odwoływania orzeczeń sądowych, jest 
rzeczą wątpliwą, czy do kategorii orzeczeń „odwołalnych" na
leży zaliczyć również postanowienie, dotyczące wyznaczenia 
obrońcy, w szczególności, czy postanowienie, którym obrońca 
został już wyznaczony, może być następnie anulowane. Jest to 
bowiem postanowienie, które z jednej strony stwarza upraw
nienia dla strony (oskarżonego), nie naruszając przy tym ni
czyich praw, względnie interesów, z drugiej zaś odpowiada 
przewodniej zasadzie procesu zreformowanego: uprzywilejowa
nia obrony (favor defensionis). Gdyby atoli przyjąć, że posta
nowienie takie jest odwołalne, to należałoby z kolei odpowie
dzieć na pytanie, czy może być odwołane tylko przez ten sam 
sąd, k tóre je  wydał, czy także przez sąd wyższy, a następnie, 
czy odwołanie takie może nastąpić z mocą testeczną (ex tunc). 
Na oba te pytania należy odpowiedzieć przecząco. „Odwoła
nie", „cofnięcie" odnosi się, z natury rzeczy, do aktu woli te
go samego podmiotu procesowego. Wynika to /. zasady organi
zacyjnej sądów oraz prawideł, dotyczących ich hierarchicznych 
uprawnień oraz toku instancji. Sąd wyższy ma prawo ingeren
cji w odniesieniu do orzeczeń sądu niższego zasadniczo tylko 
w trybie instancyjnym, a zatem w przypadkach dopuszczalne
go odwołania się doń strony; poza tym zaś inicjatywa sądu 
wyższego musi być ograniczona jedynie do przypadków wy
raźnie w ustawie wskazanych. We wszystkich tych przypad
kach, w których sąd wyższy wkracza w orzecznictwo (w obszer
niejszym znaczeniu) sądu niższego, nadając mu inną treść, bez 
względu na to jaka ona będzie (odmienne rozstrzygnięcie me
rytoryczne, uchylenie), zachodzi zmiana orzeczenia, nie zaś je 
go odwołanie, względnie cofnięcie. Gdyby się przyjęło, że są
dowi wyższemu przysługuje prawo odwoływania czy też cofa
nia orzeczeń sądów niższych, i to z własnej inicjatywy, to tym 
samym popadłoby się w sprzeczność z istotą i sensem instytucji 
środków prawnych; jak  wiadomo bowiem funkcja tych środ
ków polega nie tylko na udzielaniu pomocy przeciwko orze
czeniom, które nie są już  same przez się bezskuteczne, ale tak
że na ujatenianiu bezskuteczności.

Gdyby atoli ta kwestia mogła budzić jeszcze jakieś wątpli
wości (zob. Śliw iński OSP. 183/35, oraz Proces karny 222), to 
zdaje się być bezsporną odpowiedź na drugie pytanie: odwoła
nie orzeczenia ze skutkiem wstecznym (ex tunc), pozbawiają
ce odnośną czynność procesową skutków prawnych, nie' może 
być dopuszczalne w żadnym wypadku i pod żadnym pozorem. 
Tłumaczy się to zasadą stałości i  pewności aktów procesowych 
oraz wynikającym stąd prawem zaufania do nich stron dopóty, 
dopóki nic zostaną uchylone czy też zmienione w formie prze
widzianej w ustawie. Z tym większą raeją odnosi się to do ta
kich orzeczeń, z których powstały już dla oskarżonego pewne 
uprawnienia obrończe (favor defensionis), względnie uprawnie
nia do czynności sprzyjających wykryciu prawdy. Stąd, w od
niesieniu do wypadku quaestionis, gdyby nawet przyjąć, że sąd 
ma prawo odwołać postanowienie o wyznaczeniu obrońcy, wy-
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ność lu b  skruchę. A rt. 4 ustaw y z 26 m arca 1935 
w prost stanow i, że postępow anie k a rn e  w spraw ach, 
w ym ienionych w art. 2 n ie  będzie  wszczynane, jeżeli 
spraw ca dopełn i, a chociażby zapow ie p isem nie za
m ia r  dope łn ien ia  w arunków , określonych  w  art. 2, 
p rzed  u jaw n ien iem  w ykroczenia podatkow ego lub  
w ystępku  przez w ładzę skarbow ą. Zatem  w związku

dane na zasadzie arl. 506, to już  żadną miarą nie można się 
zgodzić z tym, by odwołanie takie mogło być tłumaczone w sen
sie odrzucenia u lim inc kasacji wniesionej w term inie, jako 
podanej „przez osobę nieuprawnioną" (tak też Śliw iński, Pro
ces karny 223).

3. Należy atoli spojrzeć na to zagadnienie również i z in
nej strony, i  zapytać, czy Sąd Najwyższy mógł oprzeć swoje 
postanowienie na art. 524? I w tym przypadku odpowiedź bę
dzie musiała wypaść przecząco.

Sąd Najwyższy przed przystąpieniem do merytorycznego roz
patrzenia kasacji, ustala przede wszystkim na posiedzeniu nie
jawnym, czy kasacja w  ogóle jest dopuszczalna oraz czy za
chowane zostały warunki, dotyczące zakładania i uzasadniania 
kasacji. Art. 524 lit. a wymienia szczegółowo te wadliwości, 
względnie b raki, które uzasadniają pozostawienie kasacji „bez 
rozpoznania". W ich rzędzie nie ma uchybienia, którego doty
czy art. 506, a zatem wyznaczenia obrońcy z urzędu mimo za
niechania term inu zawitego. Można by jednak rozumować w ten 
sposób, że skoro art. 524 wymienia art. 505 (§ 2), to wymie
nia pośrednio także art. 476, a zatem przepis, określający, ja
k ie  osoby są uprawnione do zakładania środka prawnego. Stąd 
dalszy wniosek, że również naruszenie przepisu art. 506 uza
sadnia pozostawienie kasacji bez rozpoznania na zasadzie art. 
524. Rozumowanie takie nie byłoby trafne, w szczególności wy
daje się rzeczą chybioną odwoływanie się w danym przypadku 
do art. 476. A rtykuł ten bowiem ma jedynie na eclu określenie, 
kręgu osób „uprawnionych", nie zaś warunków ważności ich 
legitymacji procesowej. Kwestia, dotycząca pełnomocnictwa, 
względnie warunków wyznaczenia obrońcy, jest przedmiotem 
unormowania innych ' artykułów. A rtykuł 476, mówiąc o oso
bach „uprawnionych", wymienia w pierwszym rzędzie „obroń
cę oskarżonego" tj. tego, kto jest form alnie legitymowany do 
pełnienia takich funkcji. W  przypadku quacstionis wywód ka
sacji został złożony przez obrońcę „wyznaczonego", a więc for
malnie legitymowanego. Błąd, dotyczący pobudki „wyznacze
nia", tj. ważności prośby oskarżonego (sąd błędnic mniemał, 
że prośba o wyznaczenie została wniesiona w term inie), nie 
je st w stanie unicestwić legitymację obrońcy, uskutecznionej 
przez „wykończenie" (Pcrfektion) postanowienia sądu o wy
znaczeniu.

Wyobraźmy sobie przypadek analogiczny: kasację zakłada 
obrońca z wyboru, którego pełnomocnictwo podpisane zostało 
przez oskarżonego małoletniego. Czy Sąd Najwyższy mógłby 
z tego powodu pozostawić kasację bez rozpoznaniu, odwołując 
się do art. 476?

4. Nie od rzeczy też będzie zwrócić uwagę nu konieczność 
uwzględnienia przy wykładni wszystkich norm, ich racji (o zna
czeniu racji norm dla wykładni, zoh. lłyaśkouski, Teoria wy
kładni 1936 88 ńń.). W szczególności ważną rolę przy wykład
ni winna odgrywać racja teleologicznu: cel normy winien za
decydować o jej znaczeniu (sensie), ilekroć nie stoi temu na 
przeszkodzie wyraźne je j brzmienie (o ile nic byłoby to eon-

z tłum aczeniem  się oskarżonego, że czyn jego podpa
da pod przep is a rt. 2 ustaw y z 26 m arca 1935 i p o 
stępow anie k a rn e  u lega um orzen iu  w  m yśl art. 3 
k . p . k., Sąd Okręgowy zasadnie n ie  p o dz ie lił tego za
p atryw an ia, uznając, że w obec b ra k u  wymogów art. 4 
pow ołanej ustawy, skoro oskarżony w ykup ił właściwe 
świadectwo dop iero  po  w ykryciu naruszenia  ustaw y

tra  legem). Otóż w przypadku quaeslionis celem normy, wyra
żonej w art. 506, jest z jednej strony ułatwienie (a nie utrud
nienie!) oskarżonemu obrony (przepis ten zawiera bezwzględ
ny nakaz wyznaczenia obrońcy z urzędu, niezależnie od ubó
stwa oskarżonego), z drugiej zaś ułatwienie  (a nic utrudnie
n ie!) kontroli instancyjnej w przekonaniu, żc kontrola taka 
sprzyja najwyższemu celowi procesu karnego, tj. wykryciu 
prawdy materialnej (jest to jeden z nielicznych' przypadków, 
w których wyznaczenie obrońcy jest niezależne od ubóstwa 
oskarżonego). Ten cel winien być miarodajny przy wykładni 
tego przepisu, ilekroć zachodzi jakakolwiek wątpliwość. W ątpli
wość zatem, czy obrońca wyznaczony na zasadzie art. 506 mi
mo upływu term inu zawitego, jest uprawniony do złożenia 
wywodu kasacji, względnie czy złożony przez niego wywód ka
sacji winien ulec merytorycznemu (in re) rozpatrzeniu, winna 
być tłumaczona w sensie pozytywnym, a zatem odmiennie, ani
żeli to uczynił Sąd Najwyższy w postępowaniu quaestionis. Te
go rodzaju racją kierował się już cesarz Gordianus, kiedy wy
jaśnił, że wyrok sądowy, wydany na rzecz niepełnoletniej stro
ny, jest ważny, chociażby je j pełnomocnik nie był należycie 
przez nią upoważniony, bowiem „wiek powinien służyć nie
letnim  ku ich ochronie, nie może zatem stać na przeszkodzie 
korzystnemu dla nich zakończeniu sprawy" (cyt. u Waśkow- 
skiego 99).
■ 5. Mówiąc o prawidłach interpretacyjnych, należy jeszcze 

zaznaczyć, że bezwzględnym nakazem każdej wykładni jest wy
krycie, i ustalenie myśli logicznie poprawnej. Tymczasem wy
kładnia przyjęta w powyższym postanowieniu prowadzi do roz
wiązania wręcz nielogicznego. Postanowienie to odnosi się do 
następującej sytuacji prawnej. Oskarżony aresztowany zapowia
da osobiście kasację w term inie  (art. 225) i również wywód 
kasacji zostaje wniesiony w term inie  (art. 226) przez osobę 
do tego ukwalifikowaną, tj. adwokata  (art. 505 § 1), i posiada
jącą formalną legitymację, bo „wyznaczoną". Mimo zaistnienia 
tych wszystkich warunków przez ustawę przewidzianych dla 
zakładania kasacji, kasacja pozostawiona zostaje „hcz rozpo
znania". Ale na tym nie koniec. W ykładnia przyjęta przez Sąd 
Najwyższy prowadzi do tego rodzaju konsekwencji, że oskar
żony jedynie z powodu błędnego postąpienia sądu traci prawo 
korzystania z ustawowego toku instancji: gdyby bowiem sąd 
był m u odmówił wyznaczenia obrońcy z urzędu z powodu 
zaniechania term inu zawitego, tak jak  to powinien był uczy
nić, wówczas oskarżony mógł był jeszcze na czas korzystuć 
z pomocy obrońcy z wyboru dla sporządzenia wywodu kasa
c ji: nie należy bowiem zapominać o tym, że art. 506 nie do
tyczy wyłącznie oskarżonego ubogiego!

Rzecz jasna, że nie jest tutaj miejsce dla omawiania bezza
sadności uznania przez ustawodawcę term inu z art. 506 za za
wity, — okoliczność, która stała się źródłem czy też przyczy
ną  tego rodzaju wątpliwości interpretacyjnych.

Prof. Stefan Gluser
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w toku  inspekcji p rzedstaw iciela u rzędu  skarbowego, 
ustaw a z 26 m arca 1935 w danym  w ypadku n ie  może 
m ieć zastosowania.

Z przytoczonych względów kasację  należy  oddalić.

183.

Z zestawienia art. 1 i 13 ustaw y z  15 marca 1933 
( D z. U. poz. 162) o zb iórkach  pu b liczn ych  w ynika, 
iż  ustawa ta n ie  utożsam ia pojęcia  „publicznego“ 
zbierania  o fia r z  po jęc iem  zb ierania  na  „miejscach  
pub lic zn ych “. O bchodzenie  p rze to  m ieszkań  prywat
n ych  i  dostępność w  ten  sposób d o  n ieokreślonej licz
by  osób z  p rośbę o o fiary, odpinciada pojęciu  p u b licz
nego  ich  zbierania  w  rozum ieniu  ustawy.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 3 listopada 1936 3 K. 1371/36.

...Ustawa z 15 m arca 1933 poz. 162 n ie  utożsam ia 
po jęc ia  „publicznego41 zb ieran ia  o fia r z po jęciem  zbie
ran ia  n a  „m iejscach  publicznych44, co je s t  widoczne 
z zestaw ienia art. 1 ustaw y z a rt. 13, k tó ry  wyłącza 
zb iórk i w lokalach  n iepublicznych  ty lko  pod  pew ny
m i w arunkam i. O bchodzenie  przeto  m ieszkań p ry 
w atnych  i dostępność w ten sposób do  n ieokreślonej 
liczby osób z prośbą o o fia ry  odpow iada pojęciu  p u 
blicznego ich  zb ieran ia  w rozum ieniu  om aw ianej 
ustaw y (por. §§ 2— 11 rozp. wyk. 1934 Dz. U. poz. 
638).

P rzepis art. 11 ustawy zaw ierający sankcję karną 
jest b lankietow y, pow ołując się ogólnie na w ykrocze
n ie  „przeciw ko postanow ieniom  nin iejszej ustaw y lub 
rozporządzeń  w ydanych na je j  podstaw ie44. Sąd po 
winien więc w ypow iedzieć się także co do  tw ierdzo- 
nych w spraw ie okoliczności tak ich , że wyłączyłyby 
one w myśl a rt. 13 pow. ustaw y zastosowanie je j 
w konkretnym  w ypadku. W nin ie jsze j spraw ie Sąd 
op a rł się n a  przyznan iu  oskarżonej i  u sta len ia  jego 
w ypełn iają  znam iona wykroczenia z art. 11 pow. usta
wy. N iezgodność ew entualnych ustaleń  z m ateria łem  
spraw y uchyla  się spod  rozpoznania Sądu Najwyższe
go w ram ach  kasacji ograniczonej (art. 511 lit. a 
k. p. k .). D odać jed n ak  m ożna, że Sąd m ów iąc w wy
roku  o przyznaniu  oskarżonej w idocznie m ia ł na 
względzie przyznanie  oskarżonej w dochodzeniu , k tó 
rego ak ta  odczytano, —  p rzyznanie  to  n ie  m a te j tre 
ści, aby  oskarżona m ogła pow ołać się na wskazany 
w kasacji p rzep is art. 13 lit. d  pow. ustawy...

P rzepis art. 262 § 2 k . k . n ie  w ym aga spowodowa
n ia  trw a le j szkody, w ystarcza św iadom e rozporządze
n ie  cudzym , p ow ierzonym  m ieniem . W  granicach od
pow iedzialności z  § 2 art. 262 k. k. jest bez znaczenia  
okoliczność, że  sprawca p o  rozporządzeniu  zainkaso- 
w anym i p ien ięd zm i ja k  swoją własnością, czyn i pró
by, celem  uzyskania  go tów ki na  zw rot przyw łaszczo
nych  kw ot. E w entualne w zajem ne roszczenia mogą 
uzasadnić praw o za trzym ania  iv  rozum ien iu  § 273 
u. c. czasowej odm ow y w yp ła ty , n igdy  zaś prawa w y
dania zainkasowan-ych p ien iędzy  na  własne cele 
sprawcy.

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 8 października 1936 3 K. 1155/36.

...Sąd ustalił, że oskarżony, prow adząc p rzedsięb ior
stwo parce lac ji m ajątków , k tó re  w okresie  jego prze
stępne j działalności zm ieniało k ilk ak ro tn ie  swą fir
m ę, pozostaw ało jed n ak  przez cały  ten  czas pod  jego 
kierow nictw em , n ie  w p łacał sum  ra talnych  uiszcza
n y ch  przez nabywców parce l w łaścicielom  m ajątków  
parcelow anych, lecz kw oty te  zatrzym yw ał w swym 
przedsiębiorstw ie, obraca jąc  nim i i zużytkow ując na 
w łasne po trzeby  swego przedsiębiorstw a, a w ięc roz
porządzając n im i ja k  swoją własnością.

O bronę oskarżonego, że w  działan iu  jego b ra k  cech 
p rzestępstw a, albow iem  ostateczne rozrachunk i z w ła
ścicielam i m ajątków  parcelow anych n ie  zostały u koń
czone, Sąd rozważył, lecz je j  n ie  uw zględnił, uzna jąc  
bez b łędu , że skoro z ty tu łu  umowy oskarżony był 
upraw n iony  do inkasa ra ta lnych  w p ła t ceny nabycia  
parce l z obow iązkiem  ich  przekazyw ania osobom po- 
ruczającym , to  zużycie tych  kw ot d la  siebie zawiera 
w  sobie cechy przywłaszczenia. Istn ien ia  rzekom ych 
w zajem nych pretensy j w  tych  w ypadkach , w których  
oskarżony zasłan iał się ich  istn ien iem , Sąd n ie  
uwzględnił, gdyż obrona oskarżonego w tym  k ie ru n 
ku  n ie  znalazła poparc ia  w przew odzie sądowym. 
E w entualne w zajem ne roszczenia zresztą mogłyby 
co najw yżej uzasadniać praw o zatrzym ania w rozu
m ien iu  praw a czasowej odm owy zapłaty  (■§ 273 u. c.), 
n igdy  zaś n ie  m ogłyby uzasadniać praw a w ydania 
zainkasow anych pien iędzy  na  w łasne cele oskarżone
go, co jed n ak  oskarżony uczynił z tym  skutk iem , że 
ostatecznie n ie  b y ł w możności uiszczenia świad
czenia.

Dalszych przywłaszczeń Sąd dopatrzy ł się w pobie
ra n iu  przez oskarżonego od w łaścicieli m ajątków  
ziem skich po 40 zł od każdego parcelow anego h ek ta 

184.
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ra  jak o  kauc ji żądanej p rzez urzędy  ziem skie, przy 
czym oskarżony p o branych  pien iędzy  do  kasy urzę
dów  ziem skich n ie  w niósł, lecz zużył je  jak o  kap ita ł 
obrotow y w swym przedsiębiorstw ie.

W działan iu  tym  Sąd zasadnie n ie  d o p a tru je  się 
cech oszustwa, skoro n ie  zostało ustalone, by  oskar
żony w prow adził w b łąd  pokrzyw dzonych co do  tego, 
że na  n ich  ciąży obow iązek w płacenia kaucyj, wyma
ganych przez M inisterstw o R eform  R olnych  od 
oskarżonego, ani też, by oskarżony m iał z góry po
w zięty zam iar w yłudzenia od n ich  dotyczących kwot 
pod  pozorem  kaucyj.

W brew  tw ierdzeniu  kasacji Sąd usta lił w  działa
n iu  oskarżonego w inę um yślną a odrzucił ty lko  kwa
lifikację  z a rt. 269 k. k., w zględnie z § 266 k. k . 
z 1871, wychodząc z założenia, że n ie  zostałó udowod
nione, by oskarżony p o d ją ł swą działalność przestęp
ną  w tym  celu, by spowodować szkodę swych k on tra 
hentów .

W praw dzie w ykładnia  przez Sąd art. 269 k. k . 
i  § 266 k. k. z 1871 je s t m ylna, bowiem  celowość 
działan ia  w rozum ieniu  obu  tych przepisów  znaczy 
to  sam o, co w ina um yślna w  obu  je j  postaciach  za
rów no doli d irecti i doli eventualis (przew ażający 
pogląd w teo rii oraz sta ła  ju d y k a tu ra  Sądu Rzeszy 
i  Sądu N ajw yższego), n iem nie j przy jęcie  łagodniej
szej kw alifikacji z art. 262 § 2 k. k., z odrzuceniem  
zbiegu  z a rt. 269 k. k. wyszło na  korzyść oskarżo
nego.

O bronę oskarżonego, jakoby  dzia ła ł w dobrej w ie
rze, tudzież podniesione w kasacji okoliczności, m a
jące  stw ierdzić tę  dob rą  wolę, Sąd w uzasadnieniu 
zaskarżonego w yroku rozw ażył i bez b łęd u  uznał, że 
w granicach odpow iedzialności oskarżonego z art. 262 
§ k. k. je s t bez znaczenia okoliczność, że oskarżony 
po rozporządzeniu  zainkasow anym i pien iędzm i jak  
swoją własnością, a w ięc ju ż  po  dokonan iu  przestęp
stwa, czynił bezskuteczne zresztą p ró b y  celem uzy
skania  gotówki na zw rot przywłaszczonych kw ot. Myl
ny  je s t rów nież pogląd  kasacji, jakoby  b ra k  było 
podm iotow ych znam ion sprzeniew ierzenia w w ypad
ku , gdy spraw ca, rozporządzając pow ierzoną m u  go
tów ką, n ie  p ragn ie  wzbogacić się n ią  na stałe, lecz l i 
czy na możliwość zw rotu je j  w przyszłości, albow iem  
do isto ty  czynu z art. 262 k. k . w ystarcza świadom e 
rozporządzenie  cudzym  pow ierzonym  m ieniem , n a to 
m iast spow odow ania trw ałej szkody p rzep is , ten  nie 
wymaga. Z am iar zatem  w yrów nania szkody m oże m ieć 
wpływ ty lko  n a  w ym iar kary...

185.

K . k . z  1932 n ie  da je  podstaw  do  w niosku, ja ko b y  
bieg  przedaw nienia z  art. 86 k. k. przeryw a ły  ty lk o  
a k ty  sędziow skiego ścigania, ju ż  czynności p o licy jne
go dochodzenia  uważa się za postępow anie karne, 
którego w szczęcie uchyla  z  m ocy art. 86 k . k . bieg  
przedaw nienia  śc igan ia ') .

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego, 
z 8 paździenika 1936 3 K. 1117/36.

...M ylny je s t  pogląd  kasacji, jakoby  bieg  przedaw 
nien ia  z a rt. 86 k. k . p rzeryw ały ty lko  ak ty  sędziow
skiego ścigania. W yrażone przez kasację zapatryw a
n ie  praw ne, znajdow ałoby swe uzasadnien ie  pod rzą
dem  daw nych ustaw  dzielnicow ych austr. z 1852 
i niem ieckiej z 1871 ile, że §§ 227 i 531 k. k. z 1852 
i  § 68 k. k . z 1871 zaw ierały w tym  k ie ru n k u  wyraźne 
postanow ienia, inaczej jed n ak  przedstaw iało się to  za
gadnien ie  na  tle  ros. k . k. z 1903, gdzie zarów no teo
ria  ja k  i ju d y k a tu ra  zajęły stanow isko, że ak ty  poli
cyjnego dochodzenia przeryw ają  przedaw nienie. Rów
nież k. k. z 1932 n ie  d a je  żadnych  podstaw  do  wnio
sku w yrażonego w kasacji. Przeciw nie  art. 86 k. k. 
mówi w  ogóle o wszczęciu postępow ania karnego 
a rozdział V I k. p . k. obejm ujący  czynności docho
dzenia i zaty tu łow any: „Czynności przygotowawcze" 
w skazuje, że ju ż  czynności policyjnego dochodzenia 
uw aża się za postępow anie karne, k tórego wszczęcie 
uchyla z m ocy art. 86 k. k . b ieg przedaw nien ia  ściga
n ia . Kwestia czy w rozum ieniu  cyt. p rzep isu  chodzi 
tu  o ściganie in  rem  czy in  personam , n ie  wymaga 
rozstrzygnięcia Sądu Najwyższego, bow iem  w n in ie j
szej spraw ie zostało złożone zam eldow anie o skon
kretyzow any czyn przeciw ko oznaczonem u oskarżone
m u. Gdy zaś zam eldow anie to  w płynęło 2 listopada 
1932 (art. 242 k. p . k .) ,  to przedaw nienie  ścigania 
n ie  nastąp iło  (por. O. S. N . z 25 stycznia 1935 2 K 

'1635/34).
Sąd u sta lił, że czyn oskarżonego został dokonany 

w 1928, b ra k  dokładniejszego określen ia  da ty  prze
stępstw a n ie  stanow i uchybien ia , skoro przew ód są
dowy n ie  da ł w tym  k ie ru n k u  dostatecznie ścisłych 
dowodów...

')  Porów. OSP. XIII poz. 141 i XII poz. 368. Sgd Najwyższy 
słusznie odstępił od dawniejszego orzecznictwa, przychylając 
się do zapatrywania, wyrażonego w glossie OSP. XII poz. 368.
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P od przep is p . 2 ust. 2 art. 2 ustaw y o am nestii 
z  2 stycznia 1926 Dz. U. poz. 1 w  zasadzie n ie  pod 
padają przestępstw a skarbowe, zagrożone karą p ie 
n iężną  lub  grzyw ną ruchom ą, w ym ierzaną  w  pew 
n y c h  w ielokrotnościach tzw . podstaw y obliczeniow ej, 
b ez oznaczenia z  góry określone j j e j  na jw yższe j gra-

W yrok Izby Karnej Sędu Najwyższego 
z 8 października 1936 3 K. 1095/36.

...W edług w yjaśnień S. N. przep is p . 2 ust. 2 art. 2 
ustawy o am nestii z 2 stycznia 1936 m a na względzie 
przestępstw a, zagrożone ta k  zwaną sztywną karą  p ie
n iężną lub  grzywną, k tó re j ustawowa granica najw yż
sza n ie  przekracza 1.000 zł. O tym  czy dane  prze: 
stępstwo podpada pod przep is p . 2 ust. 2 art. 2 usta
wy, rozstrzyga zatem  n ie  ka ra , k tó ra  spraw cy została 
w ym ierzona lub  k tó ra  m u  groziła w  konkretnym  wy
padku , lecz wyłącznie kara , k tó rą  je s t zagrożony prze
w idziany w ustaw ie stan  faktyczny, jak iem u  czyn 
spraw cy odpow iada. W ynika s tąd , że pod przep is po 
wyższy w zasadzie n ie  p o d p ad a ją  przestępstw a skar
bowe, zagrożone k a rą  p ien iężną lu b  grzyw ną rucho
m ą, w ym ierzaną w  pew nych w ielokrotnościach tak  

• zw anej podstaw y obliczeniow ej, bez oznaczenia z gó
ry określonej je j  najw yższej granicy. W zw iązku z tym  
założenie kasacji, że am nestii z a rt. 2 ust. 2 p. 2 usta
wy z 2 stycznia 1936 pod legają  Wszystkie przestęp
stwa, zagrożone grzyw ną lub  ka rą  pien iężną do
1.000 z ł bez względu na  to, czy k a ra  ta  je s t sztywna 
czy też obliczona w edług w ielokrotności ukróconej 
należytości, należy uznać za bezpodstaw ne. Skoro za
tem  Sąd O kręgowy uznał oskarżonego w innym  prze
stępstw a z a rt. 181 ord. podatk . zagrożonego k a rą  ru 
chom ą w wysokości trzyk ro tne j uszczuplonej kwoty, 
stanow iącej różnicę m iędzy  ceną właściwą a ceną p o 
siadanego świadectwa przem ysłowego, a zatem  n ie  
p odpadającego  pod pow ołany przep is ustaw y am ne
sty jne j, to n ie  m iał żadnych  podstaw  do um orzenia 
postępow ania karnego  na zasadzie a rt. 2 ustaw y z 2 
stycznia 1936.

Z przytoczonych względów kasację  należy oddalić.

187.
Z a k u p  towaru za granicą w  zam iarze p rzem y tu  

i naw et transportow anie tego tow aru k u  granicy cel
nej, n ie  w ykracza poza  granice n iekaralnego przygo
towania do  przestępstwa.

186. W yrok Izby K arnej Sędu Najwyższego 
z 23 września 1936 3 K. 1078/36.

K asacja  tra fn ie  w skazuje, iż zaskarżony wyrok k il
k ak ro tn ie  w uzasadnien iu  stw ierdza, że zakw estiono
w ana sacharyna, naby ta  przez oskarżonego w N iem 
czech, została m u tam że skradziona przez współoskar- 
żonego S tefana B.

P rzem yt s ta je  się dokonany z chw ilą przekroczenia 
granicy • celnej, usiłow anie zaś przem ytu  zachodzi, 
jeżeli pod ję to  czynności wykonawcze bezpośrednio 
zm ierzające do uchylen ia  się od k o n tro li celnej 
i  uiszczenia należnego cła. N atom iast zakup  towaru 
za granicą w zam iarze p rzem ytu  i naw et transpo rto 
w anie tego tow aru  k u  granicy celnej n ie  wykracza 
jeszcze poza granice niekaralnego  przygotow ania do 
przestępstw a. Gdy zatem  n ie  ustalono, by  oskarżony 
w danym  p rzypadku  b ra ł udział w przem ycie sacha
ryny, bądź  też b y  udz ie lił jak ie jko lw iek  pomocy 
spraw com  p rzem ytu , —- zaskarżony w yrok uchylono 
(a rt. 514 lit. f  k. p. k .).

188.
D awanie choćby dorywczego za trudn ien ia  za um ó

w ionym ■ w ynagrodzeniem , kw a lifiku je  o trzym ującego  
za trudn ien ie  ja k o  robotn ika , zajętego w  przedsięb ior
stw ie  na  zasadzie na jm u  usług.

Wyrok Izby Karnej Sędu Najwyższego 
z 28 września 1936 3 K 987/36.

Sąd uniew inn ił oskarżonego n a  te j podstaw ie, że
1) przew ód sądowy n ie  dostarczył podstaw  do usta
len ia , iż  sum a robotn ików  i chałupników  za trudn io 
nych  w jednym  dn iu  w ynosiła w ięcej n iż  25 osób,
2) chałupnicy , o jak ich  m ówi oskarżenie, są tylko 
„rzekom ym i cha łupn ikam i41, n ie  są jed n ak  n im i w po
jęc iu  ekonom ii i n ie  m ożna ich  zaliczyć do liczby 
robotn ików , decydującej o zakw alifikow aniu  przed
siębiorstw a do  wyższej kategorii świadectwa przem y
słowego, poniew aż „n ie  pozostaw ali oni z oskarżo
nym  w stosunku p racy  na jem n e j, lecz byli przedsię
biorcam i podejm ującym i się w ykonania pewnego 
dzieła w  dow olnym  czasie dow olnym i 'siłam i1'. N ie 
m ożna się zgodzić z poglądem  sądu, jak o b y  za tru d 
n ien i przez oskarżonego ludzie, p racu jący  w  domu, 
bez określonego czasu pracy  i  niezobow iązani do wy
konania  p racy  osobiście, d la  k tó rych  w ykonanie p ra 
cy, po legającej na przyszyw aniu do karton ików  wy
tw orzonych w przedsiębiorstw ie oskarżonego guzików, 
było tylko dorywczym  zajęciem  ubocznym , n ie  byli
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ch a łupn ikam i w  znaczeniu  ekonom icznym , gdyż fak t, 
iż oskarżony daw ał im  choćby ty lko  dorywcze za tru d 
n ien ie  za um ów ionym  w ynagrodzeniem , kw alifiku je  
ich  jak o  robotn ików , zajętych  w  przedsiębiorstw ie 
oskarżonego. S łuszne są też w tym  względzie argu
m en ty  kasacji p ro k u ra to ra . K asacja  ta  jed n ak  n ie  
m oże spowodować uchy len ia  w yroku, w  k tórym  sąd 
uznaje , że n ie  m a żadnego dow odu, jakoby  oskarżony 
za tru d n ia ł równocześnie w ięcej n iż  25 robotników . 
B rak  możliwości takiego usta len ia  pow oduje też n ie 
m ożność uznania , iż oskarżony zobow iązany b y ł wy
k up ić  świadectwo przem ysłow e kat. IV . W ywody wy
roku  w  tym  względzie wiążą S. N ., k tó ry  n ie  m oże 
rozpatryw ać spraw y (art. 511) z p u n k tu  w idzenia 
w yników przew odu sądowego. D latego też kasacja, 
n ie  uw zględniająca ustalonego w w yroku stanu fak 
tycznego, je s t chybiona.

189.

Działalność polegająca na  zarobkow ym  i  zaw odo
w ym  tru d n ien iu  się ku p n em  towarów na  rachunek  
zleceniodaw cy stanow i pośrednictw o handlow e, w y 
m agające nabycia  św iadectwa przem ysłowego.

W yrok Izby K arnej Sędu Najwyższego 
z 28 września 1936 1 K . 465/36.

Sąd usta lił w  wyroku, że oskarżony na  zlecenie po
szczególnych osób nabyw ał od kupców , w edług do
starczonych m u p róbek , skóry, p łó tn a  i in n e  dodatk i 
szewskie, w im ien iu  i na rachunek  odbiorców  i czyn
ności te w ykonyw ał od dłuższego czasu, czerp iąc z za
jęc ia  tego zyski. Czynności te  u zna ł sąd za pośred
nictw o handlow e w znaczeniu p rzep isu  cz. D p k t. 1 
lit. b ) zał. do a rt. 23 ustaw y o po d a tk u  przem ysło
wym. P ogląd  ten  je s t słuszny, działalność bowiem  
polegająca n a  zarobkow ym  i zawodowym tru d n ien iu  
się kupnem  tow arów  na  rachunek  zleceniodawców 
stanow i pośrednictw o handlow e, stw arzające obow ią
zek nabycia  św iadectwa przem ysłowego.

190.

W  postępow aniu , m ającym  na  ce lu  w ym iar sk ładk i 
g m in n e j na rzecz g m in y  w yznan iow ej żydow skiej, 
tzw . system em  szacunkow ym , na  zasadzie  § 21 rozp. 
z  29 w rześnia 1931 o gospodarce finansow ej wspo
m n ianych  g m in  poz. 698 Dz. 11., w in ien  być ustalony

i  p rzy jm o w a n y  p o d  uwagę w chodzący w  rachubę do
ch ó d  p łatnika.

Wyrok N. T. A. z 2 października 1936 L. Rej. 1463/34.

N. T . A. uchyla  zaskarżone orzeczenie z powodu 
wadliwego postępow ania.

Z arząd  G m iny w yznaniow ej żydowskiej w M iędzy
rzecu w ym ierzył zam ieszkałem u w W arszaw ie L ejbie 
F ., jako  w spółwłaścicielowi przedsiębiorstw a „E lek
trow nia i Zakła-dy Przem ysłow e w M iędzyrzecu", 
sk ładkę gm inną za rok  1931 w kw ocie 990 zł, a za 
ro k  1932 w  kwocie 900 zł. W  częściowym uwzględ
n ien iu  w niesionego na w ym iar te n  zażalenia Starosta 
pow iatow y w R adzynie, decyzją z 26 październ ika 
1933, zm niejszył zakw estionow any w ym iar do kwoty 
1.600 zł, przy czym uznał, że żalący się je s t w moż
ności zniżoną sk ładkę w  całości uiścić. O d decyzji te j 
F . w niósł odw ołanie, w k tó rym  podnosił, iż podstaw ą 
w ym iaru sk ładki gm innej w inna być dochodowość 
tego źródła  zarobkow ego, jak ie  n a  te ren ie  danej gm i
ny  się zna jdu je . Równocześnie odwoławca, powołując 
się na dołączony b ilans  spółk i „E lek trow n ia  i Zakła
dy  Przem ysłow e11, k tó re j je s t  współwłaścicielem  
w  221/o°/ó, wywodził, że dochód jego z tego przedsię
b iorstw a w ynosił w  roku  quaestionis ty lko  1.500 zł. 
W ojew oda lubelsk i, orzeczeniem  z 30 lis topada  1933, 
w  częściowym uw zględnieniu opisanego odwołania 
zniżył wysokość należnej od F. sk ładki gm innej za 
la ta  1931 i .1932 do łącznej kw oty 1.400 zł, przy czym 
oznajm ił, że w  rozstrzygnięciu tym  p rzy ją ł pod uw a
gę chwilowe pogorszenie się sy tuacji w p rzedsięb ior
stw ach handlow ych oraz fak t płacenia  sk ładk i rów
nież na  rzecz G m iny w yznaniow ej w W arszawie.

Skarga na powyższe orzeczenie zaw iera n astęp u ją
ce zarzu ty : 1) uzasadnienie zaskarżonego orzeczenia 
p rzedstaw ia się jak o  n iedostateczne ze stanowiska 
p rzepisu  ob jętego § 16 rozp. o gospodarce finanso
wej gm in wyznaniow ych żydowskich, k tó ry  to  prze
p is jak o  podstaw ę w ym iaru  sk ładk i gm innej d la  p ła t
ników , prow adzących p rzedsięb iorstw a handlow e lub  
przem ysłowe, ustanaw ia pod a tek  przem ysłowy, 2) po
zwana w ładza w rozstrzygnięciu swym n ie  p rzy jm o
w ała pod uwagę m om entu , osiąganego przez skarżą
cego w odnośnym  okresie czasu z danego przedsię
biorstw a dochodu, o raz n ie  poczyniła w  tym  wzglę
dzie po trzebnych  ustaleń , a w  szczególności n ie  roz
ważyła dołączonego do odw ołania b ilan su  tegoż przed
siębiorstwa.

Pozw ana w ładza w odpow iedzi na  skargę podnosi, 
że podstaw ą praw ną spornego w ym iaru  były prze
p isy  §§ 21 do 23 w ym ienionego pow yżej rozporzą
dzenia, jak o  też  że przy  określan iu  wysokości składki
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m iano na  uwadze ukoliczność, że przedsiębiorstw a 
w M iędzyrzecu, k tó rych  skarżący je s t współwłaści
cielem , przynoszą m u  duże zyski.

P o  przystąp ien iu  do rozpatryw ania  spo ru  N. T . A. 
za ją ł  się w pierw szym  rzędzie zarzu tem  skargi, op a r
tym  na  postanow ieniach  § 16 cytowanego ju ż  rozpo
rządzenia. Z arzu t ten  przedstaw ia się jak o  n ieuza
sadniony  z tego pow odu, że do zakwestionowanego 
w ym iaru  m ia ły  zastosowanie przepisy  ob ję te  §§ 21— 
23 tegoż rozporządzenia, a to  w obec okoliczności, że 
system  w ym iaru  sk ładek, ustalony w §§ 16— 19 om a
wianego rozp., jeszcze w tym  czasie n ie  obowiązy
w ał (§ 2 0 ) .

Przy  ocenie zarzu tu , że pozw ana w ładza n ie  p rzy j
m ow ała pod uwagę dochodu skarżącego, osiągniętego 
z odnośnego przedsięb iorstw a, T ry b u n a ł wyszedł 
z osnowy § 21 rozp. o gospodarce finansow ej gm in 
w yznaniow ych żydowskich. P rzep is  ten  głosi, że wy
m iaru  sk ładk i tzw. system em  szacunkowym  dokony- 
w uje się w ten  sposób, iż przy w ym iarze b ra n e  są 
pod uwagę z jed n e j strony  dochody p ła tn ik a , a z d ru 
giej strony  jego stan i  obow iązki rodzinne oraz do
tychczasowa jego ofiarność d la  gminy. Z postano
w ień tycli w ynika, że w praw dzie  co do  oznaczenia 
wysokości sk ładki gm innej, w ym ierzanej systemem 
szacunkowym , będące w m owie rozporządzenie  nie 
po d a je  k o nkre tnych  określeń, pozostaw iając to  indy
w idualne j ocenie pow ołanych do w ym iaru  czynni
ków, ocenę tę  jed n a k  k rę p u je  o ty le , że p rzy  je j  po
wzięciu w inny  być przy jm ow ane pod  uw agę m o
m en ty  w przedstaw ionym  przep is ie  przytoczone. 
Z m om entów  tych  jed en , a m ianow icie dochód p ła t
n ik a , decydow ać m a pozytyw nie o wysokości sk ładk i; 
okoliczność ta  stwarza obow iązek czynników  w ym ia
row ych do ustalen ia  w  to k u  postępow ania wysokości 
dochodu p ła tn ik a  w  odnośnym  okresie  czasu z wcho
dzących w  rach u b ę  źródeł, oraz przy jm ow anie  przy 
wym iarze ustalen ia  tego w pierw szym  rzędzie  pod 
uwagę.

W  tym  stan ie  praw nym  uznać w ypada, że oparcie 
w ym iaru  n a  u sta len iach , dotyczących ty lko  rozm ia
rów  czy ob ro tu  przedsiębiorstw a, którego  p ła tn ik  je s t 
w łaścicielem  czy w spółwłaścicielem , n ie  je s t z p u n k tu  
w idzenia om aw ianego p rzep isu  w ystarczającym , oraz 
że p ła tn ik  m a praw o żądan ia , aby  m u  p rzy  wym iarze 
zakom unikow ano, jak i dochód z jego strony  p rzy
ję to  za ustalony , jak o  też  m a  praw o kwestionow ania 
tych  obiektyw nych ustaleń.

W  spraw ie b ędącej przedm iotem  obecnego sporu  
pozw ana w ładza orzekła  o obow iązku sk ładk i ze s tro 
n y  skarżącego bez u stalen ia  wysokości jego dochodu 
z odnośnego przedsięb iorstw a, m im o  że skarżący

w odw ołaniu  kwestionow anie wysokości nałożonej 
n a ń  sk ładk i o p ie ra ł w łaśnie na  tw ierdzeniu, że sk ład
ka ta  je s t n iew spółm ierna w stosunku do jego do
chodu osiąganego z danego przedsiębiorstw a, przy 
czym  w ym ieniał cyfrę  tego dochodu i ofiarow yw ał 
dowód na  jego stw ierdzenie. W skazane zan iedbanie  —  
w  zw iązku z fak tem , że z przedłożonych T rybunałow i 
aktów  adm in istracy jnych  spraw y w ynika, iż w toku  
całego postępow ania n ie  poczyniono w ogóle ustaleń  
dotyczących dochodu skarżącego —  przedstaw ia się 
w św ietle w yłożonych zasad jak o  b ra k  w  postępow a
n iu , stwarzający' po trzebę  stosownego uzupełn ien ia  
s tanu  faktycznego sprawy'.

W adliw ość ta  sku tku je  uchylen ie  zaskarżonego 
orzeczenia.

191.
O bow iązek ob liczen ia  i  uiszczenia różn icy w  po 

d a tk u  dochodow ym  (art. 3 ustaw y z  7 listopada 1931 
poz. 771 Dz. U.) n ie  za leży  od  tego, b y  p ła tn ik  o trzy
m yw ał jeszcze nadal w ynagrodzenie  od  różnych  służ- 
bodawców.

Wyrok N. T. A. z 23 czerwca 1936 L. Rej. 2862/35.

N. T. A. odda la  skargę, jak o  n ieuzasadnioną.
Skarga podnosi p rzede  wszystkim zarzu t, że bez

praw nie nałożono n a  skarżącego w  r. 1934 obowiązek 
u iszczenia różnicy  w  po d atk u  dochodow ym  od  łącz
nego rocznego w ynagrodzenia, otrzym anego od k ilku  
służbodawców w r. 1933, skoro od stycznia 1934 skar
żący otrzym uje w ynagrodzenie ju ż  ty lko  od  jednego 
służbodawcy.

Z arzu t ten  n ie  je s t trafny . Z przepisu  bowiem  
art. 112 a ustaw y o po d atk u  dochodow ym  (a rt. 3 usta
wy z 7 listopada  1931 poz. 771 Dz. U .), n a  k tórym  
op iera  się zaskarżone orzeczenie, w ynika jasno , że 
obow iązek obliczenia i  u iszczenia różnicy w  po d atk u  
dochodow ym  zależy od stosunków  fak tycznych ub ie
głego roku . Je s t to  też  zgodne z sam ą isto tą  obciąże
n ia , w prow adzonego pow ołanym  przepisem  praw a, 
skoro to  obciążenie polega na  w yrów naniu do  wyso
kości, w ynikającej z p rogresy jnej skali poda tku , za
płaconego „w ciągu ubiegłego roku“ . N atom iast ani 
brzm ienie  przepisu , an i s tru k tu ra  po d a tk u  n ie  da ją  
podstawy' do  w iązania obow iązku podatkow ego ze 
s tosunkam i roku , w  k tó rym  n astęp u je  obliczenie róż
nicy.

W obec tego u p ad a  też  zarzu t, skierow any przeciw  
nałożeniu  n a  skarżącego grzywny za niespełn ien ie  
w  te rm in ie  obow iązku obliczenia różnicy. A rt. 116 
ust. 3 bow iem  ustaw y o p o d atku  dochodowym  (art. 6
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pow ołanej ustaw y z 1931) p rzepisu je  kategorycznie, 
iż kto n ie  spełn i obow iązku obliczenia różnicy z art. 
112-a, u legn ie  grzywnie. N ie m a zaś w św ietle tego 
przepisu  znaczenia okoliczność, < na k tó rą  pow ołuje 
się skarga, —  iż skarżący pism em  z 3 m arca 1934 za
w iadom ił U rząd  Skarbow y, że od 1 stycznia 1934 już 
n ie  o trzym uje  w ynagrodzenia od różnych służbodaw- 
ców i dlatego  n ie  sk łada obliczenia różnicy.

N ie je s t  wreszcie tra fn y  osta tn i zarzu t skargi, że 
p rzy  ob liczaniu  różnicy n ie  zastosowano przepisu  
ustępu  ostatniego a rt. 111 ustaw y o po d atk u  docho
dowym poz. 411.25 Dz. U. do  jednorazow ych w yna
grodzeń. J a k  to bowiem  N. T . A. orzekł ju ż  i uza
sadn ił w  w yroku z 13 listopada 1935 I. re j. 936/33 
w  spraw ie W ik to ra  B. — przy kum ulac ji wyna
grodzeń periodycznych  z jednorazow ym i n ie  ma 
zastosowania do tych ostatn ich  p rzep is a rt. 111 ustęp 
ostatni.

192.
Osoba, żyjąca  w  zw ią zku  n ieślubnym , n ie  je s t „m ał

żo n k iem “ w  rozum ien iu  art. 35 (1 )  p u n k t 1 prawa  
z  24 listopada 1927 (p o z. 911 Dz. U J , za którego  oso
ba  ubezp ieczona  na  w ypadek bra ku  pracy upraw nio
na je s t pobierać zasiłek rodzinny.

W yrok N. T. A. z 23 grudnia 1936 L. Rej. 86/35.

N. T. A. odda la  skargę, jak o  nieuzasadnioną.
Z akład  U bezpieczeń P racow ników  Umysłowych 

przyznał decyzją z 31 lip ca  1934 P io trow i B. w W o
łom in ie  zasiłek z pow odu b rak u  p racy  w wysokości 
3 0 %  podstaw y wym iaru.

O d te j decyzji odw ołał się B. do K om isaria tu  R zą
du  na m . st. W arszawę, prosząc o p rzyznanie  m u 
zasiłku w  wym iarze 4 0 %  jak o  u trzym ującem u  rodzi
nę , w raz z dodatk iem  na „n ieślubną żonę“ Olgę L. 
O rzeczeniem  z 19 paźdz ie rn ika  1934 K om isaria t R zą
du  odd a lił odw ołanie B. na  te j podstaw ie, że w myśl 
a rt. 34 ustępy  1 i  3 praw a z 24 lis topada  1927 (poz. 
911 Dz. U.) zasiłek z powodu b ra k u  p racy  sk łada się 
z zasiłku  zasadniczego i zasiłku rodzinnego na  każ
dego niezarobkującego , a pozostającego na utrzym a
n iu  ubezpieczonego —  członka jego rodz iny ; zgodnie 
zaś z a rt. 35 cytowranego praw a za członków  rodziny, 
w rozum ieniu  a rt. 34, uw aża się m iędzy innym i m ał
żonka ; tego c h a rak te ru  wszakże Olga L. n ie  posiada 
jak o  „żona n ieślubna44.

N a to orzeczenie P io tr  B. w niósł do N. T . A. skar
gę, w  k tó re j zarzuca, że zaskarżone orzeczenie jest 
sprzeczne ze stanem  faktycznym , ustalonym  przez 
U bezpieczalnię, a m ianow icie, że Olga L. jak o  za

m ieszkała od 1926 pod  jed n y m  dachem  z B. i p ro 
w adząca jego gospodarstw o dom ow e uznana została 
za członka rodziny i z tego też pow odu figu ru je  w le
g itym acji K asy C horych jak o  up raw niona  w cha rak 
terze żony n ieślubnej. A poniew aż jest n a  wyłącznym 
u trzym aniu  skarżącego, pow inna zdaniem  jego być 
uw zględniona przy wym iarze zasiłku jako  niezarob- 
ku jący  członek rodziny.

N; T . A. rozważył, co n astępu je :
Praw o z 24 listopada  1927 (poz. 911 Dz. U.) p rze

w idując w  art. 34 w ypłatę  zasiłku rodzinnego d la  
każdego niezarobkującego , a pozostającego na utrzy
m an iu  ubezpieczonego, członka jego  rodziny, posta
naw ia w art. 35, że za członków  rodziny w  rozum ie
n iu  a rt. 34 uważa się m iędzy innym i pod punk tem  1 
„m ałżonka44 osoby ubezpieczonej. W ym ienione prawo 
n ie  w yjaśnia bliżej po jęcia  m ałżonka, względnie m a ł
żonk i; m iaro d a jn e  zatem  w tym  k ie ru n k u  są prze
pisy praw a cywilnego, zgodnie zresztą z powszechnie 
przy jętym  znaczeniem  tych słów. Otóż m ałżonkam i 
w rozum ieniu  praw a cywilnego są osoby, k tó re  za
w arły m ałżeństw o w form ie praw'em przepisanej 
(ślub kościelny lub  cyw ilny).

N ie  sporne je s t w nin iejszej spraw ie, że skarżący 
z Olgą L. n ie  zaw arł m ałżeństw a, odpowiadającego 
wymogom powyższym. Skarżący o p ie ra  natom iast 
swoje roszczenia na  tym , że —  ja k  się w yraził — 
Olga L. je s t  jego żoną n ieślubną. T en  a rgum ent jed 
n ak  je s t bez żadnego znaczenia: skoro bowiem  wy
m ieniona ze względów wyżej przytoczonych n ie  pod
pada pod pu n k t 1 art. 35, an i też n ie  zalicza się poza 
tym  do  członków  rodziny, wyszczególnionych w  dal
szych p u nk tach  tego a rtyku łu , to tvm  sam ym  w yklu
czona je s t  wszelka inna  podstaw a, na  k tó re j skarżący 
m ógłby uzyskać zasiłek rodzinny  w odniesien iu  do 
Olgi L. Z tych też w zględów  chybiony je s t dalszy 
wywód skargi, że w ym ieniona fig u ru je  w  legitym acji 
K asy C horych jak o  up raw niona z rac ji je j  stosunku 
osobistego do skarżącego. O bow iązująca w  zakresie 
ubezpieczenia chorobow ego ustaw a o ubezpieczeniu 
społecznym  z 28 m arca 1933 (poz. Dz. U st.), k tó rą  
m ógł m ieć tu  skarżący n a  myśli, jak o  służąca do od
m iennych  celów, aniżeli praw o o ubezpieczeniu p ra 
cowników um ysłowych, w art. 112 odm iennie  regu
lu je  spraw ę up raw nien ia  do świadczeń chorobow ych, 
w szczególności zrów nuje pod  pew nym i w arunkam i 
z członkam i rodziny  jed n ą  osobę, n ie  należącą do ro
dziny  ubezpieczonego, a w ięc i n ie  m ałżonkę. U praw 
nien ia  wszakże stąd płynące n ie  m a ją  żadnego wpły
w u n a  kwestię up raw n ień  do zasiłków rodzinnych, 
unorm ow aną o d rębn ie  w art. 34 i  35 praw a z 24 li
stopada 1927.
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- Okoliczność, że  u k ła d  w  term in ie , w skazanym  w  art. 
522 k. h . z  1807 n ie  doszed ł do  sk u tk u , n ie  s to i na  
przeszkodzie  zaw arciu nowego układu , chociażby  
orzeczeniem  sądow ym , odm aw iającym  potw ierdzen ia  
u k ładu , stw ierdzony  naw et został stan  zw ią zku  w ie
rzyc ie li  ') .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 30 października — 13 listopada 1936 C. I. 519/36.

N a przeniesionym  n a  dzień 18 paźdz ie rn ika  1932 
zeb ran iu  w ierzycieli upad łego  Ł. u k ład  n ie  doszedł 
do  sk u tk u  w  b ra k u  reprezentow ania  przez zgadzają
cych się n a  u k ład  w ierzycieli ustawowo w ym aganej 
w iększości w ierzytelności, po  czym, w obec zgłoszenia 
przez u pad łego  now ych propozycyj układow ych, gło
sow anie n a d  zm ienionym i w arunkam i u k ła d u  o d ro 
czone zostało i na  zeb ran iu  w ierzycieli 18 grudnia  
1933 u k ład  został zawarty,- n ie  został jed n ak  po tw ier
dzony przez Sąd Okręgow y w obec zakw estionow ania

193. przez jednego  z w ierzycieli u dz ia łu  jego  pełnom oc
n ik a  w głosowaniu.

W yrok ten  Sąd A pelacyjny  zatw ierdził, p rz y  czym 
podniósł Sąd A pelacy jny  kw estię niedopuszczalności 
w  ogóle dalszych o b rad  n a d  zm ienionym i w arunka
m i u k ład u , w obec niedojścia  do sku tku  u k ład u  
w drug im  te rm in ie , t j .  18 paźdz ie rn ika  1933, wsku
tek  czego u zn a ł Sąd zaw arcie u k ład u  18 grudnia  
1933 za niew ażne i n ie  mogące uzyskać potw ierdze
n ia  Sądu.

S karga kasacyjna zarzuca w yrokow i Sądu A pela
cyjnego zajęcie się z obrazą a rt. 339, 711, 773 i  774 
u. p c. n ie  podniesioną przez Sąd O kręgowy kwestią 
niew ażności u k ła d u  z 18 grudn ia  1933, b łędne  zasto
sow anie do  p rzy p ad k u  a rt. 522 k. h . o raz pom in ię
cie  z obrazą tegoż p rzep isu  i  a rt. 339 i  711 u. p . c., 
iż  p o  18 paźdz ie rn ika  1933 zm ieniła  się lis ta  w ierzy
c ie li rów nież n a  sku tek  nakazan ia  orzeczeniem  są
dowym p rzy jęcia  do m asy  nowego w ierzyciela.

Z arzu ty  skarg i kasacyjnej są o ty le  zasadne, iż Sąd, 
uznawszy, że te rm in , wskazany w  art. 522 k. li., jest

1) W yrok dotyczy zagadnienia, które, nie będąc uregulowa
nym wyraźnie na terenie b. Kongresówki, obecnie, po wpro
wadzeniu w Polsce jednostajnego prawa upadłościowego, zna
lazło swe rozstrzygnięcie w tym jednostajnym prawic w art. 
188. W  artykule tym została wyraźnie sformułowana zasada, 
że choćby zaproponowany przez upadłego dłużnika układ z je
go wierzycielami nie doszedł do skutku, n ie  wyklucza to moż
liwości zawarcia w przyszłości innego układu, opartego na no
wych propozycjach układowych. Podotąd postępowanie upadło
ściowe na terenie b. Królestwa Kongresowego opierało się na 
postanowieniach Księgi trzeciej Kodeksu Handlowego Francu
skiego w  jego pierwotnej redakcji z 1807, która to książka 
trzecia została we Francji w całości zmieniona w 1838, a i w na
stępstwie licznym uległa modyfikacjom, pozostając na terenie 
b. Królestwa Polskiego zupełnie praw ie bez zmian, poza zmia
nami spowodowanymi zerwaniem z francuskim Kodeksem po
stępowania cywilnego, co jak  wiadomo, zostało dokonane 
w 1876 r. przy usunięciu języka polskiego z sądownictwa i wpro
wadzeniu do b. Królestwa Kongresowego rosyjskiej ustawy po
stępowania cywilnego w roku 1864. Otóż prawo upadłościowe 
francuskie z 1807 roku zagadnieniu o możliwości ponowienia pro
pozycji układowych żadnych postanowień nie poświęciło, a gdy 
to zagadnienie nic było podotąd na terenie Królestwa Kongre
sowego przedmiotem rozważań jurysdykcyjnych, omawiany wy
rok, oczywiście historycznie, wobec nowego prawa upadłościo
wego, spóźniony, jest jednak nowością, co do wypływającej zeń 
tezy prawnej. W yrok Sądu Najwyższego uchylił zaskarżony wy
rok  Sądu Apelacyjnego wykluczający możliwość ponowienia 
i rozważania propozycji układowych skoro pierwsze propozy
cje układowe nie zostały przez wierzycieli przyjęte. Nie zna
my szczegółów przewodu upadłościowego, jak i się odbył, jed
nak z treści omawianego wyroku Sądu Najwyższego wynika, 
Iż uchylenie zaskarżonego wyroku Sądu Apelacyjnego nastą
piło zarówno dla błędnego zapatrywania Sądu Apelacyjnego 
o niemożliwości rozważania nowych propozycji układowych

dłużnika, jak  i  dla powodów, że skład wierzycieli, dopuszczo
nych do głosowania nad pierwotnymi propozycjami układowy
mi, uległ całkowicie zmianie i to z mocy orzeczenia sądowego. 
Ta okoliczność, której szczegółami wyrok Sądu Najwyższego 
się nic zajmuje, daje jednak dużo do myślenia — „Utrącanie" 
wierzycieli, niedopuszczanie ich do uczestniczenia w pewnych 
postanowieniach, jest przejawem dość znanymi, by się nad nim 
rozwodzić, i, niestety, nawet w nowym polskim prawie upadło
ściowym, nie pozbawionym praktycznych niebezpieczeństw. Gdy 
jednak zasada stanowienia sine mc de me, nie jest i  nie po
w inna być sankcjonowana w  sprawach zwłaszcza natury eko
nomicznej, to już  z tego powodu nastręcza się wątpliwość, czy 
można aprobować in  thesi pogląd Sądu Apelacyjnego, że nic- 
dojście do skutku pierwszych propozycji układowych, wyklu
czać winno możliwość rozpatrywania propozycji układowych 
nowych, gdy zgłoszone zostaną. Byłoby to zamknięciem dla 
dłużnika drogi do zmiany tej sytuacji, w  jak iej się znalazł 
wskutek niedojścia pierwotnie zaproponowanego układu do 
skutku. Jednak takiego zakazu w prawie z 1807 roku dopatrzyć 
się nie można, i słusznie zdaniem moim Sąd Najwyższy nic za
aprobował stanowiska zajętego przez Sąd Apelacyjny w wyroku 
skarżonym. Niewątpliwie, jeśli d łużnik jest niegodzien, by do 
układu został dopuszczony, tj. gdy dla takiego czy innego po
stępowania lub  zachowania się n ie  ma on, że tak  powiem, le
gitymacji do dobrodziejstwa układu, to oczywiście nie będzie 
on mógł, gdy pierwotnie proponowany układ nie doszedł do 
skutku, zgłaszać nowych propozycji układowych. Mówiąc o na
stępstwach odmowy zatwierdzenia układu przez Sąd, autorzy 
francuscy Lyon-Cacn i Renault piszą „si les conditions du 
concordat sont chan gees, il  n’y a  pas de raison pour que lc 
tribunal n’accordc pas rhom ologation", jeśli nie zachodzą po
wody, k tóreby nie mogły zniknąć „ne pcuvcnt disparaitre, 
comme Findignite du failli"  (t. V II. N. 607 in fine) — a więc 
niczatwierdzony układ, układ którego nie ma, bo do skutku 
jednak n ie  doszedł, nie wyklucza możności układu nowego,
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ostateczny n ie  u zna ł za m ożliw e po d d an ia  p o d  roz
w ażenie w ierzycieli spraw y u k ła d u  na podstaw ie no
w ych propozycyj układow ych, p rzy  czym n ie  w ziął 
n a  uwagę, iż aczkolw iek n ie  je s t  w ażny u k ład , k tó 
rem u  b ra k  jednego  z w arunków , w skazanych w  art. 
519 k. h . (zgoda -większości w ierzycieli i  rep rezen 
tow anie  p rzez n ic h  s/4 całości sum, należnych  od 
up ad łeg o ), n ie  w yn ika  w szakże stąd  niem ożność za
warcia nowego u k ła d u  (chociażby orzeczeniem  sądo
wym, odm aw iającym  po tw ierdzen ia  u k ład u , stw ier
dzony n aw et został s tan  zw iązku w ierzycieli, j a k  to  
uzn a je  orzecznictw o i  do k try n a  fran cu sk a ), zwła
szcza, gdy, ja k  w  p rzy p ad k u , zm ien iła  się całkow icie 
lis ta  w ierzycieli, z k tó ry ch  pew na ich  liczba n ie  m ia
ła  m ożności w ypow iedzenia s ię  co do u k ładu .

W  tych  w arunkach  u znan ie  u k ład u , zaw artego 18 
grudn ia  1933, za do tk n ię ty  niew ażnością, z założenia, 
iż  dalsze ob rad y  po  n iedojściu  do sk u tk u  u k ła d u  na 
odroczonym  zeb ran iu  w ierzycieli n ie  pow inny m ieć 
m iejsca,' n ie  będąc uspraw ied liw ione okolicznościam i 
spraw y, pow zięte zostało z obrazą  zarów no art. 522 
k . h ., j a k  i  art. 711 u. p . c., w skutek  czego zaskarżo
n y  p ow in ien  ulec uchylen iu . - -

194.
- M aszyna  pow inna  m ieć  odpow iednie  zabezp ieczen ie  
d la  ochrony n ie  ty lk o  osób, bezpośrednio pracują
cych  p r z y  trybach, lecz i  w szystk ich  innych , w  ja k i

ko lw iek  sposób za trudn ionych  p r z y  obsłudze m aszy
n y  i  m ających  z  tego  pow odu  ła tw y  dostęp  d o  n ie
bezp iecznych  j e j  części.

Zatrudn ien ie  n ie le tn ie j p r z y  n iezabezp ieczonej 
m aszyn ie  m oże być uznane za  nieroztropność w  ro
zu m ien iu  art. 1383 k . c.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 14 października 1936 C. I . 1096/36.

M arianna  K. w ystąp iła  12 lis topada  1934 przeciw 
ko  Ludw ikow i, Je rzem u  i  K u r to m  S. o  zasądzenie 
n iepodzieln ie  1516 zł, względnie dożyw otniej ren ty  
m iesięcznej w  wysokości 9 z ł 34 gr, poczynając od 
da ty  pozwu, na  te j podstaw ie, że 2 kw ie tn ia  1924 
w  czasie p racy  w  m a ją tk u  ziem skim  pozw anych po
w ódka u leg ła  nieszczęśliw em u w ypadkow i, m ianow i
cie p rzy  rżn ięciu  sieczki lew a je j  rę k a  dostała się 
w  try b y  m aszyny i  u leg ła  zm iażdżeniu, w  następstw ie 
czego ręk a  od ję ta  została do ram ienia .

O bie in stan c je  pozew oddaliły .
W  skardze kasacyjnej pow ódka pow ołu je  się na 

obrazę  p rzez Sąd A pelacyjny: 1) a rt. 250 i  351 
k . p . c. p rzez n iedopuszczenie dow odu, zaofiarow a
nego w  postępow aniu  apelacy jnym , n a  fak t, że m a
szyna b y ła  w  ogóle n iezabezpieczona, i  2) a rt. 250 
i  351 k. p . c. w  zw iązku z a rt. 1383 k . c. p rzez pom i
n ięcie  okoliczności, iż pow ódka w  czasie w ypadku 
m ia ła  la t  14, w ięc ja k o  dziecko n ie  m ogła zaęhow ać 
należy te j ostrożności.

któryby wierzycielom mógł być przedłożony — a to pomimo 
żc niedojście do skutku układu stworzyło ipso facto związek 
wierzycieli, bo tak wynika z art. 529 w obecnej redakcji fran
cuskiej, odmiennej od redakcji dawnej z 1807, że tak powiem 
polskiej, oznaczonej numerem 527. Powstanie więc związku 
wierzycielskiego nie stoi na przeszkodzie, by mogło dojść do 
układu na nowych warunkach. Zresztą do samego owego za
warcia związku w ierzycieli nie można przywiązywać żadnej 
szczególnej wagi prawnej, bowiem ja k  mówi Boistel „jest to 
wspólność faktyczna, wywołana okolicznościami przez to samo 
tylko, że wierzyciele mają do podzielenia pomiędzy siebie 
jedne  i też same aktywa" (Wykład prawa handlowego, t. 2, 
str. 389), i stąd zdanie o zawarciu związku, które się umieszcza 
przy niedojściu układu do skutku, jest właściwie bez treści 
szczególnej, gdyż ja k  poucza tenże Boistel „Związek jest po
łożeniem przeciwnym układow i; „...nie wiąże się z nim , zre
sztą, przypuszczenie wyraźnego porozumienia się wierzycieli 
pomiędzy sobą i  przez to samo tylko, że n ie  osiągają dwu 
większości koniecznych dla istnienia układu są już  w stanie 
związku" (tamże, str. 388). Gdy tedy oświadczenie, że został 
zawarty Związek wierzycieli, jest tylko pozytywnym stwier
dzeniem, że do układu nie doszło, że wierzyciele nie są zwią
zani układem , nawet prowizorycznie, i  że może być przez nich 
wykonywana likw idacja majątku, to słusznie omawiany wyrok 
Sądu Najwyższego stanął na stanowisku, że pogląd Sądu Ape

lacyjnego o niedopuszczalności nowego układu, nie legitymuje 
się i tą okolicznością, iż doszło do związku wierzycieli. Nie 
wynika też, by art. 522 K od. Handl. red. z 1807, zakazywał 
możliwości nowych propozycji układowych, albo je  ograniczał 
co do czasu. Niewątpliwie zagadnienie o nowym układzie, gdy 
pierwotny n ie  doszedł do skutku można zaliczyć do sfery za
gadnień o lukach w praw ie i dlatego przy konkretnym wyro
kowaniu winien Sąd wyrokujący korzystać ze wskazówek, za
wartych w art. 9 Ustawy postępowania cywilnego, który to ar
tykuł, jak  wiadomo, nie przestał obowiązywać i daje tak sze
rokie możliwości interpretacyjne, ja k  wyrokowanie podług 
ogólnego ducha praw. Czyż jednak można przypuścić, że jest 
taki ogólny duch prawa, aby w edług niego należało przypu
szczać istnienie prekluzji, tam gdzie nie jest ona wyraźnie 
ustanowiona? Niewątpliwie nie. T oteż autorzy francuscy Lyon- 
Caen e t Renault, nie wdając się w uzasadnienie, oświadczają, 
co do poglądu o niemożliwości nowych propozycji układowych, 
że „C’est la  un system tres rigoureux qu’a ete souvent critique“ 
i, powołując się na Thallera, dodają: „U est facheux que des 
crćancicr8, se croyant mieux ćclaires, n e  puissent pas revenir 
sur une prem iere decision". Toteż szczęśliwie, że zapatrywanie 
Sądu Najwyższego nie poszło w  k ierunku usankcjonowania 
tego, co się uważa za ulegające krytyce, a  to. tym bardziej gdy 
z art. 522 Kod. Handl. (red. 1807) zakazu przedstawiania no
wych propozycji układowych wyprowadzić się n ie  daje. Arty-
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Z arzu ty  te  są słuszne. Sąd A pelacyjny  pow ołał się 
w praw dzie n a  to, że pow ódka dopiero  w  drug ie j in 
stanc ji poruszyła kw estię niezabezpieczenia  maszy
n y , lecz n ie  przep row adził zaofiarow anego n a  tę  oko
liczność dow odu z innego  w zględu, m ianow icie d la
tego, iż  u zn a ł okoliczność tę  za n ie  m ającą  znacze
n ia , z przyczyny, że pow ódka n ie  m ia ła  bezpośred
n io styczności z m aszyną, odgarn ia ła  bow iem  z od le 
głości sieczkę w id łam i; n ie  rozw ażył jed n a k  Sąd 
A pelacy jny , że m aszyna pow inna m ieć zabezpiecze
n ie  d la  och rony  n ie  ty lko  osób, bezpośrednio  pracu
jących  p rzy  trybach , lecz i  w szystkich innych , w  ja 
kiko lw iek  sposób za trudn ionych  p rz y  obsłudze m a
szyny i m ających  z tego  pow odu ła tw y dostęp do 
n iebezpiecznych je j  części. W. p rzypadku  okoliczność 
niezabezpieczenia m aszyny m ia ła  tym  donioślejsze 
znaczenie, że pow ódka w  chw ili w ypadku  m ia ła  la t 
14, co Sąd A pelacyjny  u sta lił, p o m iną ł jed n ak , że od 
n ie le tn ie j w  tym  w ieku  n ie  m ożna oczekiwać roz
wagi, w łaściw ej dorosłej osobie, i  że d latego  za tru d 
n ien ie  n ie le tn ie j p rzy  n iezabezpieczonej maszynie 
m oże b y ć  uznane w  okolicznościach spraw y za n ie 
roztropność w rozum ieniu  a rt. 1383 k. c.

195.

- B ra k  ko m p e ten c ji sądu  duchow nego rzym sko
kato lickiego  d o  uniew ażnien ia  małżeństw a, zawartego  
iv  p a ra fii starokato lickiej, w in ien  Sąd  C yw ilny  pod

k u l ten, jak  wiadomo, brzm i: „Le concordat, s’il  est consenti, 
sera, a peine de nullite, signe sćance tenante; si m ajorite des 
creanciers presents consent au concordat, rnais ne form ę pas 
lcs trois quarts en somme, la deliberution sera rcmisc 
a  buitaine pour tout delai". Dla uznania istnienia zgody na 
układ potrzeba według wymagań art. 519 Kod. Handl. (red. 
1807) dwóch większości, a mianowicie większości osób przy
byłych i większości reprezentowanych przez nie wierzytelności 
sięgającej 3/» ogólnej sumy wierzytelności sprawdzonych i przy
jętych do masy upadłości. Gdy zaś pierwsze zdanie art. 522 
Kod. wymaga, by układ był podpisany na posiedzeniu wie
rzycieli (seance tenante), a  nie później, należało ułatwić moż
liwość zawarcia układu, gdy sytuacja okazała się gospodarczo 
poważna, lecz chwiejna, tj. gdy brakło jednego z warunków 
dla powstania zgody, dopuścić, by n ie  doszło do uznania, że 
zaproponowany układ n ie  stanął, i w  tyin celu postanowiono, 
że powzięcie decyzji może być odłożone nie dłużej niż na ty
dzień. Jest to więc ulga prawodawcy w stosunku do układu, 
który został zaprojektowany. Czy można z tej ulgi wyprowa
dzać wniosek, że się wyklucza możliwość propozycji układo
wych pro futuro. Byłby to zakaz czegoś, co mogłoby być po
żyteczne dla wierzycieli, jak  i dla utrzymania samego przed
siębiorstwa, jako takiego, a taki zakaz musiałby być wyraźny, 
nie domniemywany, gdyż postępowanie upadłościowe nie może 
być tak rozumiane, iż powoduje ono skrępowania, które się

nieść z  u rzędu  w  sprawie o a lim en ty , w ytoczone j 
p rze z  żonę  przec iw ko  m ężow i.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 31 grudnia 1936 — 14 stycznia 1937 C. I. 1876/36.

Z pozwu, wytoczonego przez M elanię S. przeciw ko 
Czesławowi S. o środk i u trzym an ia  z pow ołaniem  się 
na  zawarcie m ię d z y ' stronam i zw iązku m ałżeńskiego 
oraz złe  postępow anie pozwanego w zględem  żony 
w  ciągu pożycia, a następn ie  opuszczenie je j  i  zam ie
szkanie z in n ą  kobietą , Sąd  O kręgowy, zgodnie  z Są
dem  G rodzkim , od d a lił żądan ia  pozwu, k ie ru jąc  się 
przesłankam i, iż  śąd duchow ny w yznania rzym sko
kato lickiego n a  żądan ie  m ęża tegoż w yznania u n ie 
w ażnił m ałżeństw o s tron , zaw arte  w  starokato lick iej 
pa ra fii w  Zgierzu, a kom petencja  w  te j  m ierze rze
czonego sądu  n ie  została p o dana  w  w ątpliw ość przez 
pozyw ającą, k tó ra  też  n ie  zaskarżyła w yroku  tego 
w  drodze instancyj duchow nych, p rzez co sta ł się 
on praw om ocny, b ra k  zaś w  n im  w zm ianki w  przed
m iocie w iny  lu b  złej m a ry  stron  u zu pe łn iony  został 
zaśw iadczeniem  ks. o fic ja ła  n a  b lank iec ie  i  z pieczę
cią tegoż sądu  duchow nego, stw ierdzającym  w spólną 
złą  w iarę  i  w inę w  te j  m ierze obojga m ałżonków , 
p rzy  czym zaśw iadczenie to  n ie  zostało zaskarżone 
p rzed  instanc jam i duchow nym i, pozyw ającej więc, 
jak o  też  w inne j zaw arcia un iew ażnionego m ałżeń 
stw a, n ie  służy praw o poszukiw ania alim entów . Skar
ga kasacyjna z je j  strony  zarzuca n aruszen ie  art. 250,

żadnym interesem, ani publicznym, ani prywatnym uzasadnić 
nie dadzą.' Że prawodawca chciał mieć w krótkim  czasie roz
strzygnięte pytanie, czy jest układ, lub  czy go nie ma, to jest 
rzecz zrozumiała, bó z takim czy innym rozstrzygnięciem wią
żą się takie, czy inne następstwa, i  postępowanie nie stoi 
w miejscu, co . oczywiście staćby się mogło, gdyby samo po
wzięcie decyzji, czy jest lub  nie ma układu, mogło trwać przez 
czas nawet długi. Bowiem w postępowaniu układowym francu
skim należało się zastanowić n ie  tylko nad majątkową sytua
cją upadłego (art. 525, 529 K. H . 1807), lecz i  nad moralną 
stroną zagadnienia, powziąść osąd, czy upadły może być uzna
ny za usprawiedliwionego, czy też ma być traktowany, jako 
winny takiego czy innego bankructwa (art. 526, 531 K. H. 
1807) i sądom karzącym wydany. Z samego jednak ogranicze
nia przez art. 522 K . H . term inu, w ciągu którego ma być po
wzięta decyzja, czy jest lub  nie ma układu, nie należało wnio
skować, jak  to uczynił Sąd Apelacyjny, że gdy na pierwszym 
zgromadzeniu wierzycieli sprawdzonych układu nie zawarto, 
to już  w następstwie, gdy nastąpił związek wierzycieli żaden 
już  układ nie może być proponowany przez wierzycieli i  roz
ważany. T aki zakaz winienby być specjalnie wyrażony a nie 
domyślny. Toteż słusznym jest, że Sąd Najwyższy, n ie  będąc 
związany wyraźnym zakazem stanął na stanowisku dyktowanym 
przez życic i zdecydował kwestię analogicznie do obecnego 
stanu prawnego w całej Polsce przyjętego. A l. Jackoivski
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339 k. p . c. o raz a rt. 80, 84 praw a o m ałżeństw ie, 
pow ołu jąc się na  b ra k  w ym aganego praw em  wyrze
czenia niew ażności m ałżeństw a w dwócli instancjach  
sądów duchow nych, o k tó re  s tarać się b y ł w in ien  po
zwany, i  w adliw e n adan ie  znaczenia w spom nianem u 
zaśw iadczeniu, w ydanem u przez osobę, n ie  w chodzą
cą w  sk ład  sądu  duchow nego i  n ie  w yrażającem u 
więc w oli tego sądu oraz  nieuspraw iedliw iony  motyw 
Sądu o obow iązku pozwanego zaskarżenia tego za
świadczenia, tudzież zaznacza konieczność stosowa
n ia  w  p rzy p ad k u  przepisów  o a lim en tac ji podczas 
m ałżeństw a. P rzede  w szystkim  w brew  zd an iu  Sądu 
w spraw ie n in ie jsze j podnieść należy z u rzęd u  pod 
w zględem  skutków  cyw ilnych, jak o  rzecz po rządku 
publicznego, b ra k  k o m petenc ji sądu  duchow nego 
rzym sko-katolickiego do uniew ażnien ia  m ałżeństw a, 
zaw artego w  w zm iankow anej para fii starokato lick iej, 
gdyż w yrzeczenie rzeczywistego istn ien ia  m ałżeństw a 
i jego  ważności należy do sądu, w yznania którego 
duchow ny ślu b u  u d z ie lił i k tó re  b y t p raw ny posia
da, okoliczność zaś, że w yznanie to , ja k  w przypad
k u , należące do  w yznań  ch rześcijańsk ich , -nie ob ję 
tych  rozdziałam i I —IV  praw a o m ałż., swego sądu 
duchow nego n ie  posiada, n ie  zm ienia  postaci rzeczy, 
gdyż w tym  razie rozpoznaw anie spraw  m ałżeńskich 
p rzechodzi do  sądów pow szechnych (art. 179, 189, 
196, 198 pr. o  m ałż., orzecz. Izb y  I  S. N. N. 172/1926 
i  222/1931). Chociaż więc n ie  m a ju ż  istotnego zna
czenia zarzu t skarżącej co do n ieuniew ażnien ia  m ał
żeństwa p rzez dw ie instancje  sądow o-duchow ne rzym 
sko-katolickie, an i też słuszny zresztą zarzu t opar
cia się odnośnie do w iny  stron  n a  zaśw iadczeniu n ie  
m ającego  u dz ia łu  w  spraw ie o un iew ażnien ie  ks. ofi
c ja ła  i  w łożenia n a  skarżącą obow iązku w niesienia 
n a  to zaśw iadczenie zażalenia, to  je d n ak , skoro zwią
zek  m ałżeński stro n  n ie  został w  drodze właściwej- 
pozbaw iony praw nej m ocy i, ja k  w ynika z motywów 
w yroku,, m a m iejsce zerw anie faktycznego współżycia 
stron , k tó re  odm ienn ie  ty lko  ośw ietlają pow ody ze
rw an ia , Sąd w yrokujący  w in ien  b y ł oprzeć w yroko
w anie na w ykryciu  w iny  s tron  w  zerw aniu w oko
licznościach danej spraw y, w śród trw ającego  praw 
n ie  m ałżeństw a, n ie  na  zaś pozbaw ionym  w  przy
p ad k u  m ocy d la  skutków  cyw ilnych, wyrzeczeniu są
d u  duchow nego rzym sko-katolickiego, w obec czego 
zaskarżony w yrok, jak o  m ieszczący pogw ałcenie art. 
250, 351 k . p . c. o raz a rt. 196, 198 p r. o m ałż., ostać 
się n ie  może.

196.
- N d  sk u te k  ottoarcia postępoioania układow ego bieg  
przedaw n  ienia w ierzytelności, o b ję te j odroczeniem

w yp ła t, zawiesza się, zgodnie  z  art. 23 i  39 rozporzą
d zen ia  P rezyden ta  R zp . z  23 grudnia  1927 o zapobie
ganiu  upadłości, d o  czasu za tw ierdzenia  u k ładu , p r zy  
czym  okoliczność, iż  p ła tność w ierzytelności została 
p rze z  u k ła d  rozłożona na raty, n ie  m a w p ływ u  na 
dalsze  zaw ieszenie biegu przedaw nienia , poza  datą  
za tw ierdzenia  u k ła d u 1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 7 maja 1936 C. I. 2291/35.

W. poszukiw ał od  firm y  Z akłady M echaniczne 
i O dlew nia Żelaza „B .“  w  osobie w łaściciela Leona S. 
sum y 700 z ł z wekslu. Sąd G rodzki powództwo od
dalił, ą Sąd Okręgowy -w yrok I-e j in stanc ji zatw ier
dził.

S karga kasacyjna zarzuca naruszenie  art. 70 pr. 
weksl. oraz art. 23 i  39 rozporządzenia  o zapobiega
n iu  upadłości z 23 grudn ia  1927 (Dz. U. N . 3/1928,

')  Rozważana w powyższym wyroku Sędu Najwyższego skar
ga kasacyjna wychodziła z założenia, że w myśl rozp. o zapo
bieganiu upadłości z 23 grudnia 1927 (Dz. U. N r 3/1928, 
poz. 20) bieg przedawnienia wierzytelności, objętej odrocze
niem wypłat, a  rozłożonej na raty układem zapobiegawczym, 
zawiesza się na czas do chwili daty płatności raty ustalonej 
w takim układzie a nic do czasu zatwierdzenia samego układu 
przez Sęd.

Stanowisko powyższe było błędne, o ile  opierało się na roz
porządzeniu z 1927 o zapobieganiu upadłości i o ile zarzucało 
obrazę art. 23 i 39 tegoż rozporządzenia; przez to samo wyrok 
Sądu Najwyżsego w świetle przepisów rozp. o zapobieganiu 
upadłości uznać należy za uzasadniony.

Błędność poglądu skargi kasacyjnej polega na pomieszaniu
i identyfikowaniu dwóch różnych zgoła pojęć: odroczenia wy
płat, jako takiego i jego skutków z jednej strony i rozłożenia 
długu na raty w układzie —  z drugiej.

W edle wyraźnego przepisu art. 23 cyt. rozp. bieg przedaw
nienia wierzytelności, objętych odroczeniem, zawiesza się na 
czas trwania odroczenia. „Czas trwania odroczenia" nie wyma
ga bliższych w yjaśnień. Rozporządzenie, poza art. 23 o „czasie 
trwaniu odroczenia wypłat" mówi nadto w art. 10 ust. 2 i art. 
18. Odroczenie to trwa oczywiście aż do chwili jego ustania, 
o którym wspomina art. 17 ust. 3, aż do chwili jego upływu, 
o czym ze swej strony mówi art. 27 ust. 1. W  szczególności 
więc „czas trwania odroczenia wypłat" (art. 23) ustaje, względ
nie upływa: 1) z chwilą upływu term inu odroczenia wypłat, 
określonego w orzeczeniu sądowym (art. 12 rozp.), po czym 
całe postępowanie zapobiegawcze zostaje umorzone (art. 27) 
lub , 2) z chwilą uchylenia odroczenia wypłat w przypadkach, 
przewidzianych w art. 28 rozporządzenia. U morzenie więc po
stępowania w  przypadku art. 27 i uchylenie  odroczenia wy
płat, przewidziane w art. 28, stanowiąc kres trwania tego odro
czenia, rozpoczyna przez to samo bieg zawieszonego biegu prze
dawnienia (art. 23 rozp.).

W yrok wyżej przytoczony dotyczy jednak przypadku, w któ
rym po odroczeniu wypłat doszło do układu zapobiegawczego, 
uregulowanego rozdziałem II  rozporządzenia. Już samo otwar-
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poz. 29) przez uznanie , iż przedaw nienie  rozpoczy
na  b ieg  ną nowo z  chw ilą  za tw ierdzenia  u k ła d u  p rzez  
Sąd, bez w zględu  n a  przesunięcie  w yrok iem , za tw ier
dza jącym  uk ład , te rm in u  p łatności poszczególnych  
rat, aczkolw iek pog ląd  ten  sprzeczny je s t  z zasadą 
in sty tuc ji p rzedaw nienia , w obec czego w  okresie  p rze 
sunięcia term inów  pła tności w ierzytelności, ob ję tych  
układem , przedaw nien ie  zn ó w  n ie  b iegnie; w przy
p ad k u  p rzedaw nien ie  n ie  nastąp iło , gdyż w obec od
roczenia  pierw szej ra ty  p łatności w ierzytelności do  
13 lu tego  1934, p rzedaw nienie  roszczenia n ie  zaszło.

Zarzu ty  kasacji są bezpodstaw ne, Sąd bow iem  uza
sadn ił pow ołaniem  się na p rzep is a rt. 39 rozporządze
n ia  o zapobieganiu  upadłości z 1927 r. w niosek, iż 
roszczenie do  pozw anej firm y, jak o  do  indosanta 
wekslu, przedaw niło  się; zgodn ie  z  rzeczonym  p rze 
p isem  n a  sk u te k  otwarcia postępow ania  układow ego  
odroczenie w yp ła t z  m ocy samego praw a przed łuża  
się  d o  czasu zatw ierdzenia  u k ła d u ; od  tego w ięc cza
su. a w  p rzypadku  od 13 stycznia 1933, rozpoczęło  
sw ó j b ieg zaw ieszone na  czas poprzedza jący  —  licząc 
od  decyzji o wszczęciu postępow ania układow ego, — 
przedaw nien ie  wekslowe z a rt. 70 ust. 2 praw a weksl. 
i  up łynęło  13 styczn ia  1934. Okoliczność, iż  p ła t
ność należności w  wysokości 70°/o została odroczona 
z m ocy u k ład u  pozw anej firm y  n a  dw a la ta , m ogła 
m ieć jed y n ie  to  znaczenie, iż term iny- p ła tnośc i pod 
legającej zasądzeniu należności by łyby  rozłożone na

cie postępowania układowego wedle art. 39 rozp. pociąga za 
sobą i to z mocy samego prawa dalsze przedłużenie terminu  
odroczenia wypłat i  to ze wszystkim i jego skutkam i aż „do 
czasu zatwierdzeniu układu przez Sąd". Jednym z tych skutków 
odroczenia wypłat, jak  już wiadomo, jest zawieszenie biegu 
przedawnienia wierzytelności, objętych odroczeniem wypłat 
(art. 23) a więc samo otwarcie postępowania układowego utrzy
muje nadal wedle art. 39 rozp. to zawieszenie, co w  sprawie 
powyższej, ja k  widać z wyroku, było niesporne. Powyższy sku
tek otwarcia postępowania układowego trwa wyraźnie jednak 
tylko „do czusu zatwierdzenia układu przez Sqd", o którym to 
zatwierdzeuiu rózp. mówi w art. 60 i nast. Od chwili zatem 
zatwierdzenia układu rozpoczyna się ponowny bieg zawieszo
nego przedawnienia a nie dopiero od chwili płatności rat, prze
widzianych układem. Prawo nie przewiduje w art. 39 żadnego 
wyjątku, w szczególności nie przewiduje wyjątku na wypadek 
rozłożenia w układzie długu na raty  i to pomimo, że takie roz
łożenie na  raty jest w rozporządzeniu wyrużnie przewidziane 
(art. 32 p. 1). Dlatego też Sąd Najwyższy uznał słusznie, że 
zaskarżony wyrok bynajmniej nie dopuścił się obrazy rozp. 
o zapobieganiu upadłości.

Obecne praw o-o postępowaniu układowym z 24 października 
1934 poz. 836 w art. 20 § 1 p. 2 i  p. 3, choć przewiduje rów
nież rozłożenie spłaty długów na  raty, nie zawiera jednak 
w ogóle przepisu o przedawnieniu wierzytelności, objętych po
stępowaniem układowym, gdyż sprawę tę wyraźnie reguluje 
art. 279 p. 2 kod. zob. W edle tego przepisu bieg przedawnie-

ra ty  w m yśl u k ładu , natom iast w a runki u k ładu  n ie  
m ogły m ieć  w p ływ u  na  dalsze zaw ieszenie okresu  
przedaw nienia  rozszczenia poza  da tę  zatw ierdzenia  
układu .

Z tych  względów skargę kasacyjną należy oddalić.

197.
- Z  p rzep isu  art. 3 załączn. do  uw. d o  art. 694 t. X  
cz. 1 Zw . Pr. w ynika , że  in stytucja  kredyto ica  w  ra
z ie  p rze jśc ia  części m a ją tku  do  osoby trzeciej w sku 
te k  przedaw nienia  zachow uje prawo d o  w yegzekw o
w ania  niezapłaconego p rze z  posiadaczy, w  te j  licz
b ie  i  p rze z  nabyw cę z  m ocy przedaw nien ia , d ługu  
z  całego m a ją tku , a  w ięc i  do  w yznaczenia  m a ją tku  
na  licytację  w  całości.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 15 września 1936 C. I. 436/36.

W skardze kasacyjnej od  w yroku  Sądu I I  in stan 
cji, oddalającego  żądanie  skarżącej przyznania  p ra 
wa własności do  działk i g run tu , w chodzącej w  skład 
m a ją tk u , nabytego p rzez n ią  n a  licy tac ji, odbytej 
7 grudn ia  1931, w in sty tuc ji długoterm inow ego kre
dytu , skarżąca, wnosząc o uchy len ie  w yroku, zarzucą 
Sądowi obrazę a rt. 3 zał. do uw agi do  art. 694 t. X 
cz. I  zw. p r. o raz art. 728 k. p . c.

nia przerywa się  przez zgłoszenie wierzytelności w postępowa
niu układowym a w myśl art. 280 § 3 k." ż. bieg jego rozpo
czyna się wówczas na nowo z chwilą zakończenia tego postę
powania. Pow tórzono, tu zatem zasadę art. 72 lit. „b“ dawnego 
prawa wekslowego i art. 47 dawnego prawa czekowego z 1924, 
rozciągając jednak zasadę tę na wszystkie zobowiązania, a nie 
tylko na wekslowe i czekowe. Toteż, nowe prawo wekslowe 
z 1936 (art. 71) oraz nowe prawo czekowe z 1936 (art. 53), 
nie regulując już tego zagadnienia wprost, odsyłają do prawa 
powszechnego, tj. do . kod. zob. A więc i  wedle obecnego sta
nu ustawodawstwa rozłożenie w układzie płatności długu na 
raty i daty płatności tych rat nie mają żadnego znaczenia dla 
omawianego zagadnienia.

Na wstępie zaznaczyliśmy, że stanowisko skargi kasacyjnej 
było błędne, o ile opierało się na rozp. z 1927 o zapobieganiu 
upadłości i o ile zarzucało obrazę art. 23 i 39 tego rozporzą
dzenia  i doszliśmy do wniosku, że Sąd Najwyższy słusznie 
uznał, że zaskarżony wyrok, wbrew skardze kasacyjnej, nie do
puścił się obrazy wytkniętych w skardze przepisów rozporzą
dzenia o zapobieganiu upadłości. W obec przesunięcia jednak 
w  układzie zapobiegawczym dat płatności długów skarga ka
sacyjna, słusznjc zwalczając błędny pogląd o przedawnieniu, 
winna była wytknąć nie obrazę przepisów rozporządzenia o za
pobieganiu upadłości, lecz pogwałcenie ogólnych zasad ko
deksowych, dotyczących biegu przedawnienia (2261 K. C.) 
i z tego stanowiska wychodząc — wyrok zaskarżony podlegał 
uchyleniu. 1. St. Konic
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Skarga kasacyjna je s t  słuszna. Z treści uzasadnie
n ia  zaskarżonego w yroku w ynika, że Sąd, podziela
jąc  wywody i  zarzu ty , podniesione na rozpraw ie 
p rzez stronę  pozw aną (f. 38 v .), ponad to  uznał, że 
pozw any w  r. 1922 sta ł się w łaścicielem  spornej 
d z ia łk i z m ocy zasiedzenia, p osiadając ją  w  ch arak 
te rze  w łaściciela od  1912, że prze to  in sty tuc ja  k re 
dytow a, w  k tó re j zastaw ie b y ł cały m ają tek , n ie  m o
gła  sprzedać, a skarżąca n abyć  całego m ają tk u , 
a w tym  i  spornej działk i, i  że d la  pozwanego, op ie 
rającego  swą obronę n ie  n a  zaw artej przezeń  w  1912 
z b . w łaścicielam i m a ją tk u , obciążonego ju ż  wów
czas dług iem  na rzecz in sty tu c ji k redy tow ej, um owie 
przyrzeczenia  sprzedaży, a n a  zasiedzeniu, n ie  ma 
znaczenia  ta k  to , że dzia łka  by ła  w zastaw ie, ja k  
i  późniejsze wyw ołanie m a ją tk u  łącznie  z tą  działką 
do  regu lac ji h ipo tecznej. Tym czasem  z treści w yja
śn ien ia  strony  pozw anej, n a  k tó re  pow ołu je  się Sąd, 
w ynika, że ona b ro n iła  się ta k  zasiedzeniem , ja k  
i  um ow ą przyrzeczenia sprzedaży, zaw artą  w 1912 
z b . w łaścicielam i m a ją tk u , i  ustaw ą 2 lip ca  1924 
w  przedm iocie  um ów  sprzedaży  lu b  przyrzeczenia 
sprzedaży  nieruchom ości n a  te ren ie  b . zaboru  rosyj
skiego (Dz. Ust. N r 69 poz. 669) oraz wreszcie w yro
k iem  Sądu G rodzkiego z 10 w rześnia 1927, p rzeno
szącym  praw o własności b . w łaścicieli do spó jne j 
działk i w  s/3 częściach n a  pozwanego z m ocy um o
wy przyrzeczenia sprzedaży  1912 oraz ustaw y z 2 lip 
ca 1924.

Z powyższego w ynika, że Sąd, podziela jąc  wywo
dy  i zarzu ty  strony  pozw anej, n ie  w skazał, jak ie  m ia
now icie podziela , a poza ty m  dopuścił się p rzeinacze
n ia  w yjaśn ien ia  strony, u sta la jąc , że ona o p ie ra  swą 
ob ronę  n ie  na um ow ie przyrzeczenia sprzedaży, a na 
zasiedzeniu , czym pogw ałcił przep isy  a rt. 351 k. p . c. 
W obec czego instancja  kasacyjna, k tó ra  n ie  je s t 
u p raw n iona  do usta len ia  fak tycznych  okoliczności 
i  wywodów, je s t  pozbaw iona możności stw ierdzić, 
czy  w yrok  odpow iada praw u.

Poza tym  słusznie zarzuca skarga kasacyjna Sądo
w i obrazę  art. 3 zał. do  uw agi do a rt. 694 t.  X  cz. I  
zw. p r. p rzez negow anie p raw a insty tucji k redytow ej 
do sprzedaży  zastaw ionego . m ają tk u  w  całości w obec 
p rzejścia  części jego  do pozwanego z mocy przedaw 
n ien ia , z w yraźnego bow iem  brzm ien ia  w ym ienione
go p rzep isu  w ynika, że p rzejście  m a ją tk u , zastawio
nego w in sty tuc ji k redy tow ej, o d  jednego w łaściciela 
do  drugiego w skutek  przedaw nienia  n ie  .narusza praw  
in sty tu c ji k redy tow ej, k tó ra  w razie  niezapłacen ia  
d ługu  zwraca się do zastawionego m a ją tk u  bez wzglę
du  na to , w  czyim  je s t on posiadan iu ; z powyższego 
w ynika, że in sty tucja  kredytow a w  razie przejścia

części m a ją tk u  do osoby 3-ej w skutek  przedaw nien ia  
zachow uje praw o do wyegzekwowania należności 
z niezapłaconego p rzez posiadaczy, a w  tym  i  nowo- 
nabyw cę z m ocy przedaw nienia , d ługu  z całego m a
ją tk u , a w ięc i  do  w yznaczenia go n a  licy tac ję  w  ca
łości; nabyw ca części m a ją tk u  z przedaw nienia , k tó 
ry  n ie  zap łac ił przypadającego  n a  naby tą  przezeń 
część zastawionego m a ją tk u  d ługu  i  n aw et n ie  u jaw 
n ił  swego p raw a do  części m a ją tk u  p rzed  licy tacją , n ie  
m oże b ron ić  się w  następstw ie p rzed  nabyw cą całe
go m a ją tk u  z licy tac ji niew ażnością je j  co do  posia
danej części m ają tku .

N a podstaw ie powyższego n ie  m a ją  rów nież zna
czenia i rozum ow ania  S ądu  o tym , że skarżącej nie 
b ro n i jaw ność h ipo teczna, i  że odw rotn ie, pozw ane
go b ro n i zastrzeżenie w  pro toko le  licytacyjnym , 
o tym , że in sty tuc ja  kredytow a n ie  odpow iada za 
obszar m a ją tk u , i  to , że in sty tuc ja  ta  n ie  p rze la ła  na 
skarżącą swych przyw ilejów , k tó re  posiadała w  sto
sunku do p ierw otnych  d łużników  b. w łaścicieli m a
ją tk u , gdyż, po  pierwsze, pozw any u tra c ił swe prawo 
własności do  spornej działk i w skutek  sprzedaży je j  
z licy tacji p rzed  w yw ołaniem  m a ją tk u  w  całości do 
p ierw iastkow ej regu lac ji h ipo tecznej, po  drugie , m a
ją te k  został wyznaczony n a  licy tację  w  całości, jak  
b y ł zastaw iony, i  n aby ty  przez skarżącą też  w  cało
ści, i  p o  trzecie, in sty tuc ja  kredytow a n ad a l zacho
w ała swe p raw a, z ty tu łu  zastaw u w ypływ ające 
w stosunku do całego m a ją tk u  i po  nabyciu  jego 
p rzez skarżącą.

Z tych  zasad Sąd N ajwyższy zaskarżony w yrok 
uchyla.

198.

- Z  zestaw ienia  art. 452, 454, 457, 463 i  464 t. X  
cz. I  Zw . Pr. w yn ika , ż e  praw o d o  u ży tkó w  w  cu 
d zy m  m a ją tku  m ogło poiostawać i  być przyznaw ane  
ty lko  w  księgach i aktach  w ieczystych , n ie  zaś z  m o
c y  posiadania, chociażby daw nego; sam o fa k tyc zn e  
korzystan ie  z  u ży tk ó w  w  cu d zym  m a ją tku  bez w zglę
d u  na  czas jego trw ania  n ie  m oże dać podstaw y do  
dalszego na  w ieczne czasy korzystan ia  z  ty ch  użytków .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 8 wrześniu 1936 C. I. 227/36.

O ba Sądy m ery toryczne o d daliły  żądan ie  skarżą
cych p rzyznania  im  p raw a w stępu i  połow u ryb  w  je 
ziorze, należącym  do uregulow anego w  księdze h i
po tecznej m a ją tk u  Plissa, nabytego przez pozwanego
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trybem  ta b u la rn y m  w  1912; w  skardze kasacyjnej 
skarżący, wnosząc o uchy len ie  w yroku, zarzucają  
Sądowi obrazę a rt. 339, 438 i  711 u. p . c. o raz art. 
452 i  463 t. X  cz. I  zw. p r..

Z osnowy zaskarżonego w yroku w ynika, iż Sądy 
oddaliły  pow ództw o skarżących, z k tó rych  jeden , na
bywszy z m ocy ak tu  tab u la rnego  w  r. 1900 działkę 
ziem i B ieło je , n ie  graniczącą z w ym ienionym  jezio
rem , a k tó ra  w chodziła w  sk ład  m a ją tk u  Swiło, g ra
niczącego z ty m  jez io rem  ty lko  p rzy  b rzegu  uroczy
ska Pokidysz, ze w zm ianką o przyw iązaniu  do na
by te j d z ia łk i p raw a w stępu  i  połow u ryb  w  jeziorze, 
sp rzeda ł d rug iem u  skarżącem u to  praw o korzystan ia  
z jeziora  z m ocy ak tu  no taria lnego , sporządzonego 
w  ro k u  1928, z założenia, że skarżący n a  dow ód wy
m ienionego użytkow ania  w  m a ją tk u  P lissa n ie  zło
ży li ak tu , nadającego  to  praw o, w zm ianka zaś o ich  
ak tach  i  w  ak tach  ic h  poprzedników , poczynając od 
pierwszego, k tó ry  n a b y ł działkę B ieło je  w  r. 1891 
z licy tacji, o tym  p raw ie  je s t  n iew ystarczająca wo
bec b ra k u  ta k ie j w zm ianki w  akc ie  ta b u la rn y m  p o 
zw anego i  jego  poprzedn ika , i  że jeżeli to  praw o 
naw et istn ia ło , ale w zakresie ty lko  korzystan ia  z czę
ści jez io ra  p rzy  b rzegu  uroczyska Pokidysz, to  wy
gasło z m ocy przedaw nienia  jeszcze p rzed  r . 1891.

Zarzu ty  skarg i kasacy jnej sprow adzają  się do  b łęd 
ne j w ykładni przez Sąd a rt. 452 i  463 t. X  cz. I  zw. 
pr., w  m yśl k tó ry ch  praw o użytków  w  cudzych m a
ją tk ach  m ogło pow staw ać i  bez aktów , nadających  
to  praw o, do  o parc ia  w niosku  o w ygaśnięciu praw a 
użytkow ania jeziora  d la  posiadaczy  działk i B ieło je  
z m ocy p rzedaw nien ia  n a  b ra k u  w zm ianki o tym  
w akcie tab u la rn y m  pozw anego i  jego poprzedników  
i n a  zaśw iadczeniu b. w łaściciela m a j. Swiło z po
m inięciem  p rzy  ty m  zeznań w  te j kw estii świadków 
i  treści um ów , zaw artych przez jednego  ze skarżą
cych z osobam i trzecim i w  la tach  1916—1919, i  do 
dopuszczenia przez Sąd sprzeczności w niosku o nie- 
udow odnien iu  praw a użytkow ania jez io ra  w obec nie- 
złożenia ak tu , nadającego  to  praw o, z w nioskiem
0 w ygaśnięciu tego praw a z m ocy przedaw nienia.

Zasadniczy w niosek Sądu o konieczności złożenia
ak tu , nadającego  praw o użytkow ania, je s t słuszny
1 zgodny z praw em . W  m yśl a rt. 452 t. X  cz. I  zw. 
pr., uży tk i w  m ają tkach  cudzych polegać m ogą na 
praw ie w jazdu  i korzystan ia  z lasów  i na  praw ie 
korzystan ia  z przem ysłów  łow ieckiego i  in n y c h . we
d ług  dawnego try b u  posiadan ia  (tekst rosyjski — 
„p o  p reżn iem u  po riad k u  w ład ien ia“ ) lub  w edług 
przepisów  szczególnych pon iżej wyłuszczonycli, t .  zn. 
w  a rt. 453— 465, z k tó ry ch  w art. 457 ustanow iono, 
że za dowód praw a w jazdu  do lasów służą księgi

i  ak ty  wieczyste (tekst rosyjski —  „piscow yja kn ig i 
i  d ru g ija  uk rep len ia“, co też  stw ierdzają  a r t.  454 
i  464, op iew ające o ustanow ieniu  i  um ocnien iu  p ra 
w a w jazdu  try b em  p raw nym  i  o przyznan iu  praw a 
rybołóstw a, przew ozu, itp . w  księgach wieczystych 
(tekst rosy jsk i „po  piscow ym  knigam “ ) i  resk ryp 
tach  donacyjnych (tekst rosy jsk i „pożałow annym  
gram otam “ ) ,  a w  a rt. 465 ustanow iono, że pasiek i 
b a rtn e , gony bobrow e, łow ienie zw ierząt, p tactw a 
i  ryb  oraz innego  ro d za ju  przem ysły za daw nych cza
sów posiadaczom  w yznaczone w  cudzych posiad ło
ściach (tekst rosy jsk i —  „w  czużycli daczach“ ) ,  słu
żą im  n ad a l tam , gdzie jeszcze istn ieją , z tak im i 
ograniczeniam i, ja k ie  przew idziane są w  ak tach , na
da jących  te  praw a... Z zestaw ienia tych  przepisów  
w ynika, że praw o użytków  w  cudzym  m a ją tk u  mogło 
pow staw ać i  być przyznaw ane ty lko  w  księgach 
i  ak tach  w ieczystych, n ie  zaś z m ocy posiadan ia  cho
ciażby i  dawnego, ja k  to  m y ln ie  tw ierdzi kasa to r; 
dow odem  tego służy rów nież i  b rzm ien ie  drugiego 
ustępu  a rt. 457, stanow iącego w  drodze w yjątku , że 
w gubern iach  i  pow iatach  zakaukaskich  za dowód 
praw a w jazdu  do  lasów ta k  skarbow ych, ja k  i  p ry 
w atnych , m oże być uznane  i p op rzedn ie  korzystanie 
z tego praw a w okresie ogólnego 10-letniego p rze 
daw nienia.

W tak im  stanie spraw y wobec u stalen ia  p rzez Sąd, 
że skarżący n ie  wylegitym ow ali się ak tem , n ad a ją 
cym  im , w zględnie ich  poprzednikom , praw o spor
nego użytkow ania jez io ra , a w zm ianka do  aktów  ich
0 tym  p raw ie została w ciągnięta bez u d z ia łu  pozwa
nego, w zględnie jego poprzedników , k tórego a k t n ie  
zaw iera tego ograniczenia, o d p ada ją  wszystkie p o 
zostałe za rzu ty  skarżących, dotyczące ubocznego 
w niosku Sądu, n ie  m ającego wpływ u na wyrokowa
n ie , o w ygaśnięciu d la  w łaścicieli działk i B iełoje 
praw a użytkow ania jez io ra  jeszcze p rzed  r. 1891, je 
żeli takow e istn ia ło , gdyż skarżący i ich  poprzednicy  
nie  m ogli nabyć tego -prawa przez przedaw nienie; 
samo fak tyczne korzystan ie  z użytków  w  cudzym 
m a ją tk u  bez w zględu n a  czas jego trw an ia  n ie  m o
że dać podstaw y do  dalszego n a  wieczne czasy ko
rzystania z tych  użytków , czyli p rzejść w  praw o,
1 zgodnie z tym  właściciel n ie  trac i w skutek upływ u 
te rm inu  przedaw nienia  praw a żądania  zaprzestania 
powyższego korzystania.

199.
Noicacja n ie  je s t  przew idziana  w  t. X  cz. I  Zw . 

Pr. ja k o  oddzielna  in sty tuc ja  praw na, w yp ływ a
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w szakże z  przep isów  art. 1545— 1547 t. X  cz. 1, usta
lających zasadę w olności um ów.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 1/30 września 1936 C. I. 204/36.

Pow odow ie w ystąp ili 24 m arca 1933 do  S ądu  O krę
gowego z żądaniem : 1) uznan ia  za rozw iązaną z w i
n y  pozwanego M. um owy przyrzeczenia sprzedaży 
26 październ ika 1931, k tó re j m ocą powodowie p rzy
rzek li sprzedać za cenę 3750 zł n ieruchom ość, posia
daną  przez n ich  na  p raw ie wieczysto-czynszowym;
2) uznania  za n ie  obow iązującą powodów um owy 
z 6 m arca 1932, k tó re j m ocą M. w ydzierżaw ił tę  
nieruchom ość w spółpozw anem u G., oraz 3) w yeksm i
tow ania pozw anych z te jże  nieruchom ości i  oddania  
je j  w posiadan ie  powodów. N a  uzasadnien ie  tego żą
d an ia  pow odow ie przy toczyli, że w  dn iu  15 m arca 1932, 
w yznaczonym  w um ow ie przyrzeczenia sprzedaży  na  
sporządzenie  urzędow ego ak tu  kupna-sprzedaży , po
w odow ie staw ili się do  notariusza, pozw any zaś M., 
jakko lw iek  staw ił się rów nież, lecz zgłosił now e żą
d an ia , a m ianow icie rozszerzenia przestrzen i sprze
daw anej nieruchom ości i  postaw ienia przez powo
dów  m u ru  ochronnego od  strony  sąsiada. Pow odo
w ie, zgadzając się n a  to  pierw sze żądanie , uzyskali 
odnośne zezwolenie M agistratu  i  w ezw ali pozwanego 
do  no tariusza na  22 lip ca  1932; pozw any staw ił się, 
lecz od  sporządzenia  a k tu  uch y lił się, w  m iędzycza
sie zaś o b ją ł  sprzedaw aną n ieruchom ość w  posiadanie  
i w ydzierżaw ił ją  G.

Pozw any M. na tom iast w ystąp ił z pozw em  wza
jem nym , W' k tó rym  tw ierdzi, iż w ina n iedo jścia  do 
sk u tk u  um ow y sprzedaży  leży  p o  s tron ie  powodów 
głównych, o raz żąda zasądzenia od  n ic h  2170 zł ty 
tu łem  zw rotu  w płaconej ceny  szacunkow ej.

S ąd Okręgowy pow ództw o głów ne oraz w zajem ne 
uw zględnił, od rzucając jed n ak  w inę pozwanego, 
a  Sąd A pelacyjny  ze skarg i powodów głów nych w y
ro k  te n  zatw ierdził z założenia, że pow odow ie głów
n i posiadali praw o i  zezw olenie M agistra tu  n a  sprze
daż spornej nieruchom ości, że w  dn iu  15 m arca  1932, 
w yznaczonym  na  sporządzenie  ak tu  kupna-sprzedaży, 
zaszła now acja  um ow y przyrzeczenia sprzedaży  w  po
staci żądan ia  pozw anego zwiększenia przestrzen i 
sprzedaw anej nieruchom ości i w zniesienia p rzez po 
w odów  głów nych m u ru  ochronnego od  strony  sąsia
da, że okoliczność postaw ienia m u ru  pow stała 18 
listopada  1931 n a  sku tek  decyzji M agistratu , czyli 
po  zaw arciu  um ow y przyrzeczenia sprzedaży, lecz 
przed  te rm inem  sporządzenia  ak tu , że żądanie  
w zniesienia m u ru  je s t słuszne i  p raw n ie  uzasadnione, 
że powodowie główni n ie  w yrazili zgody n a  wyko

n an ie  tego żądania , odm ow a prze to  pozw anego spo
rządzenia  ak tu  15 m arca 1932 je s t uzasadnioną, 
wobec czego ustalony  jed n ostronn ie  p rzez powodów 
głów nych now y te rm in  d la  sporządzenia  ak tu  n ie  
m oże obowiązywać pozwanego, że z treści um owy 
przyrzeczenia  sprzedaży  n ie  m ożna wyprow adzać 
w niosku o obow iązku pozw anego postaw ienia m u ru , 
gdyż obow iązek ten  pow stał po  zaw arciu umowy, 
wreszcie że powodowie główni n ie  n adm ien ili w po
zwie, iż  w płacone p rzez pozwanego p ien iądze  w inny 
pozostać w  ich  ręk u , u zn a jąc  przeto  um ow ę rozwią
zaną, należy  zwrócić je  pozw anem u.

W  skardze kasacyjnej powodowie główni wnoszą 
o uchy len ie  w yroku S ądu  A pelacyjnego, zarzucając 
obrazę a rt. 193 rozp. z 16 lu tego  1927 o praw ie 
budow lanym  i  zabudow aniu  osied li (Dz. Ust. N r 23, 
poz. 202) oraz a rt. 211, 342, 351 i  382 k. p. c.

N ow acja  n ie  je s t  przew idziana w  t. X cz. I  zw. 
p r., ja k o  oddzielna in sty tuc ja  p raw na, wypływa 
wszakże z p rzepisów  art. 1545— 1547 t. X  cz. I ,  usta
la jących  zasadę w olności umów. O dnow ieniem  (no- 
vatio) nazyw am y um ow ne um orzenie  zobow iązania, 
po łączone z jednoczesnym  zaw iązaniem  nowego, k tó 
rym  p oprzedn ie  m a być zastąp ione. W ierzytelność 
z poprzedniego  zobow iązania zam ienia  się w ten  
sposób n a  w ierzytelność z nowego —  a d ług  poprzed 
ni zaspokojonym  zostaje p rzez zaciągnięcie innego — 
późniejszego. C harak terystyczną cechą odnow ienia 
je s t  konieczny przyczynow y związek m iędzy  daw nym  
a nowym  zobow iązaniem . Przyczyną um orzenia  daw
nego długu  je s t  pow stanie nowego, i na  odw rót, no
wy d ług  °  ty le  m a b y t, o ile  daw ny ustał. O dnow ie
n ie  m oże odnosić się bądź  do przedm io tu  zobowią
zania (n. o b jec tiva), bądź  do jed n e j ze stron  w zo
bow iązaniu  uczestniczących (n . sub jec tiva), bądź 
jednocześnie i  do p rzedm io tu  i do jed n e j ze stron. 
W obec tego tw ierdzenie  Sądu A pelacyjnego, iż żą
d an ie  pozwanego postaw ienia  m u ru  ochronnego sta
now i samo p rzez się bez zaw arcia przez strony  no 
w ej um owy now ację um ow y przyrzeczenia  sprzeda
ży, n ie  je s t  zasadne. Aczkolw iek spotykane są przy
p adk i odnow ienia, spow odow ane koniecznością (no- 
vatio  necessaria), to  jed n ak  po  pierw sze obow iązek 
te n  w ypływ ać m usi z nakazu  ustaw y (np . a rt. 1303 
kodeksu  N apo leona), a po  w tóre  odnow ienie po
w staje  dopiero  z chw ilą zaw arcia now ej um ow y, na
kazane j p rzez ustawę.

Sąd A pelacyjny , w brew  w ym aganiom  art. 351 
k. p . c., n ie  u s ta lił zarów no podstaw y praw nej, jako  
też  fak tycznej konieczności w zniesienia m u ru  ochron
nego, czym  pozbaw ił Sąd Najwyższy możności spraw 
dzenia, czy w niosek Sądu, iż obow iązek w zniesienia
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m u ra  ciążył na  skarżących, je s t p raw n ie  uspraw iedli
w iony; ogólnikowo pow ołan ie  się Sądu  n a  decyzję 
M agistratu  w  te j kw estii n ie  m oże być uznane  za do
stateczne, gdyż w ym aga to  w ykładni te j decyzji o raz 
u sta leń  okoliczności faktycznych, k tó re  ją  spow odo
w ały, do czego in stan c ja  kasacyjna n ie  je s t pow oła
na. Z d rug ie j strony  Sąd A pelacyjny  tw ierdzi, że 
obow iązek postaw ienia  m u ru  „zaistn iał11 18 listopada
1931, czyli ju ż  po  zaw arciu um owy przyrzeczenia 
sprzedaży, a w tak im  razie, o ile  strony  n ie  um ów iły 
się inaczej, obow iązyw ałaby zasada, że sprzedawca 
nieruchom ości n ie  je s t  obow iązany do ręko jm i za 
pubbcznopraw ne  ciężary i ograniczenia, k tórym  nie
ruchom ość podlega.

Tw ierdzenie  S ądu  A pelacyjnego, iż wyznaczony 
p rzez skarżących now y te rm in , a m ianow icie 22 lipca
1932, d la  sporządzenia ak tu , n ie  obow iązyw ał pozw a
nego z uw agi, iż został p rzez skarżących wyznaczony 
jednostronn ie , je s t po  pierw sze nieuspraw ied liw ione, 
gdyż, j a k  w ynika z osnowy zaskarżonego w yroku, 
pozw any w  dn iu  ty m  staw ił się w szakże do n o ta riu 
sza, a po  w tó re  n ie  je s t  zasadne, gdyż w  b ra k u  za 
w spólną zgodą ustalonego te rm in u  każda ze stron  
w ładna je s t jednostronn ie  wyznaczyć tak i te rm in . 
A  w zw iązku z tym  w inien  b y ł Sąd A pelacyjny  roz
ważyć poruszoną przez skarżących \y pozw ie okolicz
ność, iż w  czasie m iędzy  15 m arca 1932, a 22 lipca 
1932 pozw any M. rzekom o o b ją ł w  swe posiadanie  
sp o rn ą  nieruchom ość i  w ydzierżaw ił j ą  współpozwa- 
nem u.

Co do akcji w zajem nej, to  n ie  m ógł Sąd A pela
cy jny  uw zględnić je j  na te j  ty lko  podstaw ie, że skar
żący n ie  żądali w  pozw ie p rzyznania  sum y 2170 zł 
za ich  własność, tak ie  stanow isko bow iem  prow adzi
łoby  do w niosku, że dość by łoby zgłoszenia takiego 
żądan ia  w  pozwie, aby  Sąd A pelacy jny  bez żadnych 
innych  podstaw  p raw nych  żądanie  to  uwzględnił, 
pow ództw o zaś w zajem ne oddalił.

W obec tych  u chyb ień  w yrok zaskarżony n ie  może 
pozostać w  mocy.

200.

- W  m yśl p rzep isów  art. 1676, 1677 t. X  cz. I  Zw . Pr. 
n ie  m oże  w ierzyciel, k tó ry  n ie  o trzym a ł w  term in ie  
należności, zabezp ieczone j zastaw em  ruchom ości, za
trzym ać  tę  ruchom ość na  tołasność i  w arunek  tak i 
um o w y  je s t  n iew ażny.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 25 sierpnia 1936 C. I. 85/36.

O ba Sądy m ery toryczne uw zględniły  powództwo 
jednego  z udziałow ców  spó łk i firm ow ej „M łyn N.“

P io tra  S. p rzeciw ko pozostałym  udziałow com  P io 
trow i Z. o raz A ronow i i B asi B. o p rzyznanie  praw a 
w yłącznej w łasności do całego przedsiębiorstw a 
z rozw iązaniem  jednocześn ie  spó łk i z założenia, że 
pozw ani n ie  w ykonali przy jętego  na  m ocy zaw artej 
z  pow odem  um ow y obow iązku zap łacić  3/4 części po
życzonej przezeń  od  n ie jak iego  Józefa  K. sum y 310 
doi. U. S. A. w te rm in ie  je j  p łatności do  rąk  K. pod  
rygorem  u tra ty  swych udziałów  na  rzecz pow oda S., 
i  że usiłow ania  pozw anych zapłacić należność w ie
rzycielow i K . w  te rm in ie  n ie  zostały udow od
nione.

W skardze kasacyjnej, założonej od w yroku Sądu 
I i-e j in stanc ji, pozw ani B ., wnosząc o uchy len ie  wy
roku , zarzucają  Sądowi obrazę art. 250 § 1 k. p . c. 
o raz a rt. 1554, 1676 i  2056 t.  X  cz. 1 zw. pr.

Skarga kasacyjna je s t  słuszna. -Sąd A pelacyjny, 
a  rów nież i Sąd Okręgowy, którego  wywody Sąd 
A pelacy jny  podzielił, zasądzając powództwo, oparły  
się na  § 4 um ow y, przew idującym  przeniesien ie  na  
pow oda wszelkich p raw  pozw anych w  p rzedsięb ior
stw ie w  razie  niezapłacenia  należności zgodnie z § 2 
um ow y; pom inęły  Sądy jed n ak  i  n ie  rozważyły, jak  
słusznie zarzuca skarga kasacy jna, isto ty  umowy, 
a w  szczególności § 3, opiew ającego o oddan ie  powo
dow i przez skarżących w zastaw  swych udziałów  
w przedsięb iorstw ie  spó łkow ym ; zobow iązanie zaś, 
zabezpieczone zastaw em  m a ją tk u  ruchom ego, w  myśl 
a rt. 1676, 1677 i  2056 t. X  cz. 1 zw. pr. wykonywa 
się przez zap ła tę  długu  ze zn iesien iem  w  tak im  razie 
zastaw u, w  razie  zaś niesp łacenia  należności w  te rm i
n ie  w inna być w ytoczona spraw a sądowa o zaspoko
jen ie  długu  z następnym  sk ierow aniem  egzekucji do 
zastaw ionej ruchom ości, ew entualn ie  do  pozostałego 
m ien ia  d łużn ika  w  razie  niedostateczności sumy, 
o trzym anej ze sprzedaży  zastaw ionej ruchom ości, a l
bow iem  ustaw a n ie  stanow i, aby  w ypożyczone pod  
zastaw  ruchom ości sum y m ogły być zaspokojone wy
łącznie  z tego zastaw u, n igdy  zaś n ie  m oże ow a ru 
chom ość w  razie  n ieo trzym ania przez w ierzyciela za
p ła ty  w  te rm in ie  przechodzić  n a  jego w łasność i  wa
ru n ek  ta k i um ow y je s t  niew ażny, gdyż ak ty  zastawu 
p od lega ją  w ykonaniu ty lko  w  try b ie , p rzepisanym  
przez ustawę. W  zw iązku z ty m  n ie  rozw ażył Sąd 
kw estii zabezpieczenia um ow y głównej (§ 2 umowy) 
dw om a sposobam i —  zastaw em  ruchom ości (§ 3 runo
wy) i  przen iesien iem  p raw a własności do te j  ru ch o 
m ości (§ 4 um ow y) —  sposobam i w zajem nie się wy
łączającym i, gdyż p rzy  zabezpieczeniu runowy głów
n e j zastaw em  ruchom ości n ie  m ogła ona być zabez
p ieczona jednocześnie przeniesien iem  n a  w ierzyciela 
praw a własności do te j ruchom ości.
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N ierozw ażenie w ym ienionej ob rony  skarżących 
i  b ra k  m ery torycznych  w poruszonej kw estii u s ta 
le ń  i  w niosków  stanow i isto tne  pogw ałcenie a rt. 351 
k. p . c. i  pow oduje uchy len ie  zaskarżonego wyroku 
w  całości, w  m yśl art. 426 k. p . c. bez po trzeby  roz
w ażenia pozostałych zarzu tów  skarg i kasacyjnej.

201.

- Sąd  n ie  je s t  ivłaściu>y do  rozpoznania, m aterialno- 
p raw nej słuszności w ydanego p rze z  Prezesa Poczto- 
w ej K asy  O szczędności orzeczenia dyscyplinarnego  
przec iw ko  pracow n ikow i te j  K asy, o ile  postępow a
n ie  dyscyplinarne n ie  zostało przeprow adzone z  p o 
gw ałcen iem  isto tnych  norm  tego rodza ju  postępo 
wania.

Orzeczenie Izby Cywilnej St|du Najwyższego 
z 4/17 listopada 1936 C. I. 2574/35.

A nton i K . w ytoczył pow ództw o przeciw ko Poczto
w ej K asie Oszczędności o sum ę 7969 z ł 10 g r ty tu 
łem  w ynagrodzenia  za zw olnienie z pracy  bez w ypo
w iedzenia, p ensji za trzym iesięczny okres ku rac ji 
i  rem unerac ji, o raz o zaopatrzen ie  em ery ta lne  w  wy
sokości 418 z ł 47 g r m iesięcznie i  w ydanie  zaświad
czenia  o czasie i  rod za ju  pracy  w  P . K . O.

W  skardze pow odow ej A ntoni K . w yjaśnił, że p ra 
cował w  charak te rze  zastępcy D yrek to ra  O ddziału 
Głównego P . K . O. w  W arszaw ie i  na  tym  stanow i
sku n ab y ł p raw a em ery talne, że pism em  18 m aja 
1931, P rezes P. K . O. n iespodziew anie zw obiił go ze 
stanow iska zastępcy D y rek to ra  O ddziału  Głównego 
w  W arszaw ie i  zam ianow ał zastępcą D yrek to ra  O d
działu  w  K atow icach, że do  dn ia  8 lipca 1931 r. p o 
wód korzystał z u rlo p u , że po  ukończen iu  u rlo p u  
zaw iadom ił telegraficzn ie  swą bezpośrednią  władzę 
w K atow icach o niem ożności p rzystąp ien ia  do pracy 
z pow odu choroby, że z ra c ji n iestaw ienia  się powo
da do p racy  9 lip ca  1931 ro k u  zostało wszczęte postę
pow anie dyscyplinarne i  w  rezu ltacie  tego postępo
w ania pow ód b y ł u sun ię ty  ze służby z pozbaw ieniem  
praw a do  em ery tu ry  i  odpraw y za rzekom e samo
w olne porzucenie  służby.

Sąd O kręgow y uw zględnił jedyn ie  żądan ie  w yda
n ia  pow odow i św iadectw a o czasie i  rodza ju  pracy 
w  P . K. O., a resztę żąd ań  pow ództw a o dda lił, a Sąd 
A pelacyjny  w yrok  p ierw szej in stanc ji zatw ierdził, 
p rzy taczając w  uzasadnien iu , że ocena trafności o rze
czenia dyscyplinarnego z p u n k tu  w idzenia m ate ria l
no-praw nego n ie  należy  do Sądu, z p u n k tu  zaś fo r
m alnego żadnych  u chyb ień  w  zw iązku z postępow a

niem  p rzy  w ydaniu  wspom nianego orzeczenia zarzu
cić n ie  można.

W  skardze kasacyjnej pow ód żąda uchy len ia  za
skarżonego w yroku w  części, odda la jące j powództwo, 
zarzucając Sądow i, że w brew  w yjaśn ien iu  S ądu  N a j
wyższego, zaw artem u w  orzeczeniu N r 15/34. w yda
nym  w • analogicznej spraw ie, o p a rł w yrokow anie na 
b łęd n e j przesłance, że sądy  pow szechne n ie  są w ła
ściwe do  oceny m ery torycznej strony  orzeczeń dyscy
p linarnych , p rzy  czym b łędn ie  pow oływ ał się n a  orze
czenie Sądu Najwyższego N r 435/343, dotyczące 
in n e j m a terii, a m ianow icie orzeczeń dyscyplinar
nych  przeciw ko pracow nikom  sam orządów  m iejsk ich , 
p rzew idzianych  przez s ta tu ty  związków sam orządo
wych, od k tó rych  stronom  służyło odw ołanie.

Z arzu t ten  n ie  je s t słuszny, chociaż bow iem  
w  pew nym  sporadycznym  p rzypadku  Sąd Najwyższy 
w ypow iedział się za dopuszczalnością spraw dzania 
p rzez Sąd orzeczenia dyscyplinarnego, wydanego 
p rzez P rezesa P . K. O., to  jed n ak  w szeregu innych 
późniejszych  orzeczeń, w  szczególności zaś w  orze
czeniu N r 435/34, za ją ł  w yraźne stanow isko, że sko
ro  strony  podda ły  kw estię zw olnienia z p racy  roz
poznan iu  w ładz adm inistracy jnych , to  są związane 
w  ty m  k ie ru n k u  um ow ą i rozpoznanie  m ateria lno- 
praw nej słuszności w ydanych p rzez w ładze adm ini
stracy jne  orzeczeń dyscyplinarnych  do właściwości 
Sądów bezw arunkow o n ie  należy.

N iesłusznie rów nież zarzuca skarżący rzekom e p o 
m in ięc ie  te j okoliczności, że w orzeczeniu N r 435/34 
Sąd N ajw yższy m ia ł n a  w zględzie ty lko  , p racow ni
ków  sam orządow ych m iejsk ich , k tó rych  upraw nienia  
regulow ały sta tu ty  służbowe, przew idujące szczegó
łow e norm y postępow ania dyscyplinarnego i  tok  in- 
stancyj od  orzeczeń dyscyplinarnych  do wyższych 
w ładz adm in is tracy jnych ; w  orzeczeniu N r  350/35 
S ąd Najwyższy poszedł d a le j, n iż  w  orzeczeniu 
N r 435/34, i w yjaśn ił, że b ra k  rozporządzeń  w yko
nawczych, ok reślających  p raw a i obow iązki pracow 
ników  sam orządow ych, n ie  sto i b y n a jm nie j na  prze
szkodzie do  stosowania w  kw estii odpow iedzialności 
dyscyplinarnej tych  pracow ników  przez w ydziały 
pow iatow e przepisów , ob ję tych  dekretem  o tym cza
sowej ordynac ji pow iatow ej, skoro d ek re t co do  tego 
żadnych zastrzeżeń n ie  czyni, a podejm ow ane na ich 
podstaw ie zarządzenia dyscyplinarne są obow iązują
ce d la  pracow ników  pow iatow ego zw iązku kom unal
nego, jak o  d la  osób, k tó re  im  się uprzedn io  dob ro 
w oln ie  przez przy jęcie  u rzęd u  poddały , co w niczym  
nie  uchybia  pryw atno-praw nem u charak terow i sto
sunku  służbowego tych  pracow ników  do w ydziału 
powiatowego, usta len ia  zaś w ydziału powiatowego,



spraw ującego  w ładzę dyscyplinarną, obow iązują 
sądy. T o  samo m a zastosow anie do pracow ników  
P . K. O., k tó rych  stosunek służbow y no rm u je  roz
porządzenie  R ady  M inistrów  z 29 m arca 1926, prze
w idu jące  w ładzę dyscyplinarną P rezesa P . K. O. 
i zakres te j  w ładzy bez pod an ia  szczegółowych no rm  
tego  postępow ania oraz try b u  zaskarżenia (dek rety  
o sam orządzie m iejsk im  i  o rdynac ji pow iatow ej 
rów nież n ie  przew idu ją  m ożności zaskarżenia orze
czeń dyscyplinarnych).

Słuszne są natom iast dalsze zarzu ty  skarg i kasa
cy jne j, dotyczące uchyb ień  fo rm alnych  p rzy  prze
p row adzeniu  postępow ania dyscyplinarnego, zakoń
czonego niekorzystnym  dla  pow oda orzeczeniem ; 
w m yśl p rzytoczonych wyżej orzeczeń Sądu N ajw yż
szego n ie  m ożna odm ówić pracow nikom  gm innym  
(w p rzypadku  pracow nikow i P . K. O.) dochodzenia 
w  drodze spo ru  sądowego roszczeń swych, gdy postę
pow anie dyscyplinarne zostało przeprow adzone z po 
gw ałceniem  isto tnych  no rm  tego ro d za ju  postępow a
nia , i w tedy Sądy obow iązane są rozważyć pod  wzglę
dem  m ateria lno-praw nym , czy w ydane orzeczenie by 
ło  słuszne.

W skardze kasacyjnej słusznie podnosi skarżący, 
żę Sąd A pelacy jny  z naruszeniem  art. 711 u. p . c. 
w  zw iązku z § 30 rozporządzenia  29 m arca 1926 po 
m iną ł, iż n ie  dano  m u  możności uspraw iedliw ien ia  
się z za rzu tu  niestaw ienia  się do  p racy  n a  w ezwanie 
20 w rześnia 1931; słusznie rów nież tw ierdzi skarżą
cy, że now a okoliczność, a m ianow icie n iestaw ienie 
się na w ezw anie P rezesa P . K . O ., co do k tó re j n ie  
pozwolono m u  złożyć w yjaśnień i uspraw ied liw ić się, 
została zakw alifikow ana we w niosku Generalnego 
S ek re ta ria tu , prow adzącego dochodzenie  dyscypli
n arne , podzielonego i przy jętego  przez Prezesa 
P. K. O., za ak t n iesubordynacji i m ogła zaważyć 
przy w ym ierzeniu ta k  surowego d la  skarżącego orze
czenia.

Słuszny je s t i o sta tn i zarzu t naruszenia  a rt. 711
u . p. c. w zw iązku z § 30 ust. 3 rozporządzenia  R ady 
M inistrów  z 29- m arca 1926 przez niezakom unikow a- 
n ie  skarżącem u w toku  dochodzenia dyscyplinarnego 
zarzu tu , jakoby  w tym  czasie, gdy  n ie  staw ił się do 
pracy , w idziano go w cuk ie rn i Z iem iańskiej, wobec 
czego n ie  dano  m u możności o b rony ; zarzu t powyż
szy, m ający  n a  celu  w ykazanie, ja k  złośliwe było 
n iestaw ienie się pow oda do p racy  8 lipca 1931, rów
nież fig u ru je  we w niosku G eneralnego S ek retaria tu , 
zaaprobow anego przez P rezesa P . K. O. p rzy  w yda
n iu  orzeczenia i stanowiącego uzasadnien ie  tego 
orzeczenia.

Powyższe uchybien ia  n a tu ry  fo rm alne j mogły m ieć
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d la  w yniku  spraw y is to tn e  znaczenie, Sąd A pelacyj
ny  bow iem , o p ie ra jąc  się n a  przesłance, iż  orzecze
n ie  dyscyplinarne zostało w  p rzy p ad k u  w ydane z za
chow aniem  niezbędnych  w  ta k im  postępow aniu  for
m alności, b łędn ie  u zn a ł się za niewłaściwy do rozw a
żenia  orzeczenia P rezesa P . K. 0 .  pod  w zględem  m a
teria lno-praw nym , do czego b y ł obow iązany wobec 
w adliw ości postępow ania dyscyplinarnego.

D odać rów nież należy  (co podnosi pow ód w skar
dze kasacy jne j), że stanow isko S ądu  A pelacyjnego, 
jakoby  po  uznan iu  p rzez lekarza  P . K. O. pow oda 
7 lipca 1931 za zdrowego, ośw iadczenie pow oda 8 lip 
ca o swej cho rob ie  i  niem ożności staw ienia się do 
pracy  i  w yjazdu  do K atow ic bez p o parc ia  tego 
ośw iadczenia (zaw iadom ienia) dow odem  v; postaci 
św iadectw a lekarskiego, n ie  mogło być uw ażane za 
dostatecznie uspraw iedliw iające nieobecność n a  służ
b ie , pozostaje w  sprzeczności z b rzm ieniem  § 17 roz
porządzenia  R ady  M inistarów  29 m arca 1926, k tó ry  
w p rzy p ad k u  choroby wymaga o d  pracow nika jed y 
n ie  natychm iastow ego zaw iadom ienia swego bezpo
średniego przełożonego.

Przy toczone uchyb ien ia  sk u tk u ją  uchy len ie  zaskar
żonego w yroku w  części, odda la jące j powództwo.

187

202 .

- Zarów no skarga ju ż  w ytoczona, ja k  i  sam o prawo  
do  skarg i o odw ołanie darow izny zostają um orzone  
naw et p rzed  u p ływ em  rocznego term inu , wskazanego  
w  art. 957 k. c., je ż e li  za jdą  fa k ty , dowodzące, iż 
darujący p rzebaczył obdarow anem u i  z  n im  się po 
godził.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 29 października 1937 C. I. 1742/36.

W ładysław  Z. 10 lis topada  1934 ro k u  w ystąp ił 
p rzed  Sąd O kręgow y o uznan ie  darow izny  18 m or
gów g ru n tu  z budynkam i, uczynionej n a  rzecz po
zwanego syna R om ualda Z. n a  m ocy ak tu  n o ta ria l
nego N r 113/1932, za odw ołaną, ja k o  też  o uznan ie  
darow anej nieruchom ości za własność pow oda i  o n a 
kazanie  eksm isji pozw anego z te jże  oraz o w prow a
dzenie pow oda w  je j  posiadan ie  n a  te j zasadzie, iż 
obdarow any n ie  ty lko  zan iecha ł w ydaw ania um ów io
nych w akcie  darow izny św iadczeń i  u trzym an ia, lecz 
okazał powodowi niewdzięczność, b ijąc  i  poniew ie
ra jąc  go w raz z żoną.

Sąd Okręgowy pow ództw o uw zględnił, a Sąd A pe
lacy jny , po rozpoznaniu  spraw y ze skarg i apelacy j
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nej pozwanego R om ualda Z., w yrok I-ej instancji 
zatw ierdził.

W  skardze kasacyjnej pozw any R om uald  Z. zarzu
ca Sądowi A pelacyjnem u naruszenie  a rt. 955 k. c. 
p rzez sprzeczne z praw em  uznan ie , iż fa k t p rzeba
czenia n ie  pozbaw ia pow oda p raw a odw ołania daro
wizny z pow odu złego obchodzenia się z n im  obda
rowanego, p rzez n ierozw ażenie, iż  praw odaw ca przy
w iązuje dużą wagę kw estii p rzebaczenia  i  na  do
m niem an iu  przebaczenia  op iera  k ró tk i te rm in  pre- 
k luzy jny  do  w ytoczenia akcji, przew idzianej w art. 
957 k. c., i  że w obec ustalen ia  fak tu  przebaczenia 
a rt. 955 k . c., stanow iący o odw ołaniu  darow izny, 
jak o  rodza ju  kary , n ie  m ógł m ieć w  p rz y p ad k u  za
stosowania.

Z arzu ty  skarg i kasacyjnej zasługują  n a  uw zględ
n ien ie  z zasad następujących .

Z godnie z poglądem , ustalonym  w dok tryn ie  (p. 
P lan io l —  „O  darow iznach i testam en tach" w w yda
n iu  Słonim skiego § 153, B audry  —  L acan tinerie  —  
tom  10 cz. I ,  str. 709 poz. 1619, C olin  e t C apitan t, 
C ours e lem en ta ire  de d ro it civil t. I I I ,  str. 807), 
podstaw ą istn ien ia  kró tk iego  te rm in u  prek luzyjnego , 
przew idzianego w art. 957 k. c., je s t  dom niem anie 
przebaczenia  ze strony  daru jącego , w skutek  czego 
zarów no skarga ju ż  w ytoczona, ja k  i  samo praw o do 
skargi o odw ołanie darow izny zostają  um orzone n a 
wet p rzed  upływ em  roku , jeżeli za jd ą  fak ty , dowo
dzące, iż daru jący  przebaczył obdarow anem u i z nim  
się pogodził.

Gdy zatem  z u sta leń  zaskarżonego w yroku w ynika, 
iż d a ru jący  W ładysław  Z. po  fakcie  pobicia  go przez 
obdarow anego w  m a ju  1934 pogodził się z tym że 
i  darow ał m u k a rę  i  że innych  podobnych  faktów  
n iew dzięczności, k tó reby  m iały  m iejsce p rzed  up ły 
wem roku  p rzed  wytoczeniem  pow ództw a (a rt. 957 
k. c.) p rzez darczyńcę n ieprzebaczonych , n ie  było, 
Sąd A pelacyjny  n ie  m ia ł podstaw y praw nej do u ka
ran ia  obdarow anego p rzez u znan ie  zakw estionow a
n e j darow izny  za odw ołaną, stw ierdziwszy zaś w  tym  
stan ie  rzeczy, iż  fa k t pogodzenia się w Sądzie i p rze
baczenia  k a ry  przez daru jącego  n ie  pozbaw ia o stat
niego p raw a odw ołania  darow izny z m ocy a rt. 955 
p . 2 k . c., o p a rł się n a  b łęd n e j i  n iezgodnej z p ra 
w em  przesłance, dopuszczając się n aruszen ia  a rt. 351 
k. p . c.

U chybien ie  powyższe je s t ta k  istotne, że zaskarżo
n y  wyrok n ie  m oże b yć  pozostaw iony w  m ocy i  u le 
ga uchy len iu  art. 437 k. p . c.).

- Z  brzm ien ia  art. 103, 106 106' t. X  cz. I  Zw . Pr. 
w yn ika , że  m ąż n ie  m oże być zw o ln iony  od  obowiąz
k u  u trzym yw an ia  żo n y  naw et w  p rzyp a d ku  rozejścia  
się ze  w spó lne j ich  w iny.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 21 października 1936 C. I. 1724/36.

Sąd I I  instancji, zm ieniając częściowo w yrok Sądu 
I  in stanc ji, o dda lił żądanie  skarżącej zasądzenia 50 zł 
m iesięcznie od  pozwanego m ęża je j  tytułem  alim en
tów z założenia, że w inę rozejścia się m ałżonkow ie 
ponoszą w zajem nie, gdyż, posiada jąc  zadzierżyste, 
kłó tliw e i stanowcze usposobienia, n ie  w ykazali 
w zględem  siebie należytego szacunku, pobłażliw ości, 
w yrozum iałości i  przebaczenia  wad.

Skarżąca w swojej skardze kasacyjnej zarzuca Są
dowi pogw ałcenie a rt. 250 i  351 k. p. c. p rzez n ie
właściwą ocenę m ateria łu  dowodowego i faktycznej 
podstaw y pow ództw a oraz a rt. 1061 t.  X, cz. 1 zw. 
pr. p rzez b łęd n ą  jego w ykładnię.

Z arzu t naruszenia  praw a m ateria lnego  je s t słuszny. 
W m yśl a rt. 103 i  106 t. X , cz. 1 zw. pr. m ąż przy 
w spólnym  pożyciu pom im o m oralnych  obowiązków 
w zględem  żony — kochać, szanować, b ron ić  je j ,  wy
baczając je j  w ady i  n iosąc u lgę w  po trzeb ie  —  obo
w iązany je s t daw ać je j  wyżywienie i u trzym anie  we
d ług  swego stanu  i  m ożności, a w myśl a rt. 106' t. X 
cz. I  zw. p r. rozejście się m ałżonków  w przypadkach , 
k iedy  w spólne pożycie stało się n ie  do  zniesienia dla 
męża w obec choroby żony, n ie  zw alnia wszakże m ę
ża od obow iązku dostarczania żonie wyżywienia 
i u trzym ania, je że li ona tego p o trzebu je , i  ty lko 
w jed n y m  p rzy p ad k u  m ąż je s t w olny od tego obo
w iązku, je że li w spólne pożycie stało  się d lań  n ie  do 
zniesienia w yłącznie z w iny żony. Ze ścisłego b rzm ie
n ia  przytoczonych przepisów  w ynika, że m ąż nie 
m oże być zw olniony od  obow iązku u trzym yw ania 
żony  naw et w w ypadku rozejścia się ze w spólnej ich 
w iny.

M ylny p rzeto  je s t  i  n iezgodny z praw em  w niosek 
Sądu, że żądan ie  pow ódki a lim entów  od  m ęża jest 
n ieuzasadnione w obec rozejścia się icli z w zajem nej 
winy, gdyż n ie  m oże tu  m ieć m iejsca kom pensacja  
w in małżonków.

Powyższe naruszenie  praw a m ateria lnego , k tóre  
stanowczo w płynęło na  w yn ik  spraw y, pow oduje  
uchylen ie  w yroku w  zaskarżonej części, oddalającej 
roszczenie skarżącej o a lim en ty  w  sum ie 50 zł m ie
sięcznie bez po trzeby  rozw ażenia Dozostałycli zarzu

203.
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tów  skargi kasacyjnej, dotyczących pogw ałcenia prze
pisów postępow ania.

204.
- W  m yśl przep isów  k . p . c. uzupe łn ien ie  braku  upo 
w ażn ien ia  zastępcy d o  prow adzenia spraw y dop u 
szczalne je s t rów nież w  d rug ie j instancji.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 21 października 1936 C. I. 100/36.

Pozw ani Józef K. i  m a tk a  jego K atarzyna K. 
w skardze kasacy jnej żądają  uchy len ia  w yroku Są
du  Okręgowego z pow odu obrazy a rt. 65, 97 i  213 
k. p . c., k tó rą  u p a tru ją  w  tym , że działający  w  im ie
n iu  pow oda A ndrzeja  P. Stanisław  M. n ie  m ia ł n a 
leżytego pełnom ocnictw a, gdyż złożona p len ipo tencja  
dotyczyła zarządzenia  s trażą bezpieczeństw a lasów 
i p ó l w  celu ochrony  ich  od  ak tów  sam ow oli i do 
prow adzenia  spraw , zw iązanych z tym  zakresem  dzia
łan ia , n ie  b y ł zaś M. upow ażniony  do ogólnego za
rządu  d obram i i  p row adzenia  rów nież in nych  spraw , 
p rzy  czym  nadzorca sądowy n ie  stw ierdził, by  upo
w ażnił M. do w ytoczenia n iniejszego pozw u, zaś 
a rt. 97 k. p. c. zezwala na podejm ow anie  bez pełno
m ocnictw a ty lko  czynności naglących i  tymczasowych.

Zarzu ty  te  jed n a k  n ie  m ogą skutkow ać uchylen ia  
zaskarżonego w yroku, a lbow iem  Sąd O kręgow y, roz
poznawszy dokum enty, złożone przez pow oda na  
rozpraw ie odwoławczej, m ianow icie pełnom ocnictw o 
w ydane przez pow oda adw okatow i i zezwolenia n ad 
zorcy sądowego, p rzyszedł do w niosku, iż w obec tych  
dokum entów  u p ad a  kw estia n ienależytego um ocow a
n ia  pierw otnego  pe łnom ocnika pow oda. W niosek zaś 
ten , w brew  w yw odom  skarżących, n ie  jest sprzecz
ny  z a rt. 65, 213, 236 i  417 k. p . c., w  m yśl których  
uzupe łn ien ie  b ra k u  upow ażnien ia  zastępcy do  p ro 
w adzenia spraw y dopuszczalne je9t rów nież w  d ru 
g iej instancji.

205.
- N ie  m ożna  dom niem yw ać, że  oznaczona w  um ow ie  
kupna-sprzedaży czy  te ż  p rzyrzeczenia  sprzedaży lub  
k w ic ie  zad a tko w ym  cena  szacunkow a ulega pow iększe
n iu  o sum ę d łu g u , obciążającego d a n y  m ają tek, g dy  n ie  
zostało w  um ow ie zastrzeżone, że  nabyw ca bierze  na  
sieb ie  zobow iązanie  za spoko jen ia  długu.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 6 października 1936 C. I .  1307/36.

W obec p rzen iesien ia  n a  pozwanego w yrokiem  p ra 
w om ocnym  n a  podstaw ie ustaw y z 2 lip ca  1924

w  przedm iocie um ów  sprzedaży lub  przyrzeczenia 
sprzedaży (Dz. Ust. N r 69 poz. 669) p raw a w łasno
ści do działk i g ru n tu  z m a ją tk u  M ikołaja M. „M ała 
W ełn ianka“, k tó ry  p rzeszedł następnie  na  własność 
Państw a, Skarb  Państw a w ystąp ił 15 czerwca 1934 
do Sądu O kręgowego o zasądzenie od  pozwanego 
1144 zł. 14 gr ty tu łem  reszty szacunku. Sąd O kręgo
w y powództwo oddalił, Sąd zaś A pelacyjny  wyrok 
ten  zm ienił i pow ództw o uw zględnił po  po trącen iu  
676 z ł 91 gr, stanow iących część d ługu  hipotecznego, 
obciążającego m ają tek , k tó ra  to  część p rzypada  we
dług segregacji na  sprzedaną pozw anem u działkę.

Z arzu ty  skarg i, kasacyjnej P ro k u ra to r ii G eneral
ne j, d ziałającej w im ien iu  i  na  rzecz S karbu  P ań 
stwa, po legają  n a  tym , że zdaniem  je j za dług, obcią
ża jący  cały  m ają tek , odpow iedzialny  je s t  nabywca 
w  odpow iedniej części; zarzuca p rzy  ty m  skarga ka
sacyjna w adliw ą ocenę p rzez Sąd A pelacyjny  zebra
nego w  spraw ie m a teria łu  dowodowego, a w  szczegól
ności: 1) m y lną  ocenę zeznań  zbadanego świadka 
Z. co do  istotnego zam iaru  stron  k o n tra k tu ją 
cych p rzy  w ydaniu  pozw anem u przez M. kwitów 
zadatkow ych, o raz 2) w yprow adzenie p rzez Sąd A pe
lacy jny  m ylnych  w niosków  z treści kw itu  zadatko 
wego, w ydanego p rzez M. innem u  nabyw cy, i  w yro
k u  sądowego, k tó ry  zap ad ł na podstaw ie tego kw i
tu , a k tó re  to dokum enty  zdaniem  P ro k u ra to rii 
stw ierdzają , że gdy właściciel M. m iał zam iar zwol
n ić  nabyw cę od  p rzypadające j na  niego części d łu 
gu, to  w  um ow ie w yraźnie zastrzegł.

Powyższe zarzu ty  skargi kasacyjnej n ie  u lega ją  
uw zględnien iu  ju ż  z te j  rac ji że dotyczą one wyłącz
n ie  oceny zeznania św iadka i  w ykładni umowy, 
w nioski zaś Sądu w yrokującego w  tym  względzie 
w  myśl a rt. 426 k. p . c. n ie  u legają  kon tro li kasacy j
ne j, Sąd zaś A pelacyjny, ja k  w yn ika z osnowy za
skarżonego w yroku, rozw ażył szczegółowo powyższe 
dowody.

R ów nież za słuszne uznać należy ogólne wywody 
S ądu  A pelacyjnego co do odpow iedzialności nabyw 
cy części m a ją tk u  za ciążące na  n im  długi h ipo tecz
ne. Zgodnie z art. 1426, 1679 i  1686 t.  X  cz. I  zw. pr. 
w skazanie ceny  szacunkowej sprzedaw anego m ają tk u  
n ieruchom ego je s t  jednym  z koniecznych w arunków  
n ie  ty lko  um owy kupna-sprzedaży , lecz rów nież um o
wy przyrzeczenia sprzedaży  i  kw itu  zadatkowego. 
W  razie n iew skazania przez strony  ceny szacunkow ej 
um owy te  uw ażać należy za niew ażne i strony  nieobo- 
w iązujące, u sta lan ie  zaś ja k ie j bądź  dom niem anej ceny 
szacunkow ej n ie  je s t  dopuszczalne. S tąd p łyn ie  w nio
sek, że jeżeli w  um ow ach tych została oznaczona cena 
szacunkowa, to  n ie  w olno dom niem yw ać, iż u lega
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o na  pow iększeniu o sum ę d ługu , obciążającego da
ny  m a ją tek  szczególnie, gdy, ja k  w p rzypadku , sprze
dana  została część m a ją tk u  i  p rzy  zaw arciu  um owy 
n ie  by ło  w iadom e, ja k  to  u stala  Sąd  A pelacyjny 
w  zaskarżonym  w yroku, ja k a  m ianow icie część długu  
p rzypadn ie  n a  nabyw cę. Zasada tak a  została w yra
żona w  art. 1467 t.  X  cz. I  zw. p r .;  n ie  podw aża te j 
zasady okoliczność, iż  w  przep is ie  ty m  m ow a ty lko  
o urzędow ych ak tach  kupna-sprzedaży  i  um ieszczo
ny  on  je s t  w śród art. 1464— 1467, posiadających  w ła
ściw ie ch a ra k te r  fiskalny, gdyż w yżej wyłuszczone 
zasady w ypływ ają z sam ej isto ty  stosunku m iędzy 
sprzedaw cą a nabyw cą, je że li bow iem  stro n y  n ie  
um ów iły się o rzecz i  cenę, n ie  m oże b y ć  an i sprze
dawca zm uszony do  oddan ia  rzeczy, an i nabywca 
do p łacen ia  ceny.

206.

- W szystk ie  czynności kura tora  nad  m ien iem  n ie 
obecnego o d  chw ili w yznaczenia  go kura torem , zdzia 
łane w  granicach, zakreślonych  p rze z  Sąd  p r z y  usta
n o w ien iu  kura te li, są  ważne, chociażby następnie  
S ąd  uznał, iż  zag in iony zm a rł p rze d  toyznaczeniem  
ku ra te li ’) .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 6 października 1936 C. I . 568/36.

Postępow anie  w  spraw ie z pow ództw a, zgłoszonego 
18 sie rp n ia  1927 p rzez K ata rzynę  W ., ja k o  kurator- 
k ę  n a d  m ieniem  zaginionego Tym oteusza W ., o  ma-

*) Rozstrzygnięcie przez Sąd Najwyższy w sensie tw ierdzą
cym kwestii ważności dokonanej przez kuratora nad majątkiem 
nieobecnego, czynności w  razie, gdy Sąd uznał następnie oso
bę zaginioną za zmarłą w dacie wcześniejszej od daty doko
nania powyższej czynności, jest oczywiście zupełnie słuszne, 
ale przez oparcie tego rozstrzygnięcia na argumencie, że uzna
n ie  osoby zaginionej za zmarłą „jest tylko ustaleniem przez 
Sąd domniemania, iż osoba ta zmarła w  dniu, oznaczonym 
w  decyzji", Sąd Najwyższy tak jakby wyraził pośrednio po
gląd, że w razie gdyby śmierć osoby zaginionej została pozy
tywnie (a n ie  w drodze domniemania tylko) stwierdzona, 
zdziałane przed tym czynności kuratora należałoby uznać za 
nieważne. Tymczasem takie zapatrywanie byłoby nieprawidło
we, gdyż kurator traci uprawnienia do reprezentowania osoby 
zaginionej dopiero od cbwili uchylenia przez Sąd decyzji o wy
znaczeniu kurateli (art. 40 k. c. p .), wszystko zaś, co do tego 
czasu zdziałał kurator w granicach, zakreślonych m u przez Sąd, 
jest ważne, jako dokonane przez prawnego przedstawiciela da
nej osoby. Jeżeli z mocy art. 2330 p. 5 i  art. 2334 t. X  cz. 1 
Zw. P r. ważne są czynności pełnomocnika, dokonane przed 
otrzymaniem przez niego wiadomości o  śmierci mocodawcy, 
to tym bardziej w  analogicznej sytuacji winny być uznane za 
ważne czynności wyznaczonego przez Sąd kuratora.

W. S.

ją te k  n ieruchom y Sąd O kręgowy, w yrokując w d ru 
g iej in stanc ji, um orzył z założenia, że Tym oteusz W. 
decyzją S ądu  Okręgowego z 26 kw ie tn ia  1929 zo
sta ł uznany  za zm arłego 30 kw ie tn ia  1922, syn zaś 
jego J a n  W  decyzją Sądu  z 9 g rudn ia  1932 został 
uznany  za zm arłego 31 g ru d n ia  1922, wobec czego 
w  chw ili w ytoczenia pow ództw a niniejszego, kurator- 
k a  K atarzyna W. n ie  posiadała  leg itym acji do obro
n y  p raw  zagin ionych  Tym oteusza i  J a n a  W.

Słusznie zarzuca k u ra to rk a  w skardze kasacyjnej, 
iż wywody S ądu  O kręgowego n ie  są zgodne z p ra 
w em ; zgodnie  z a rt. 56 k. c. p . w  b rzm ien iu  ustawy 
z 27 stycznia 1922 poz. 87, w  razie  u znan ia  przez 
Sąd osoby zaginionej za zm arłą  wszystkie skutki 
p raw ne rzeczywistej śm ierci, za w yjątk iem  praw a 
zaw arcia nowego zw iązku m ałżeńskiego, pow oduje 
dop ie ro  decyzja Sądu, u znająca osobę zag in ioną za 
zm arłą  (uchw ała Sądu Najwyższego w  składzie sied
m iu  sędziów z 7 grudn ia  1935 — Zb. Orz. 1936, 
N r 25 9 ); zgodnie zaś z a rt. 36— 40 k. c. p . wyzna
czony przez Sąd k u ra to r  n ad  m ien iem  nieobecnego 
n ie  ty lko  m a  praw o, w brew  w ywodom zaskarżonej 
decyzji, lecz w prost obow iązek zaopiekow ać się m ie
n iem  nieobecnego od  chw ili w ynaczenia go k u ra to 
rem  pod  rygorem  n iesien ia  odpow iedzialności za za
n iedban ie  ty ch  obowiązków, w obec czego wszystkie 
czynności k u ra to ra  od  te j chw ili, zdziałane w  g ran i
cach, zakreślonych  przez Sąd  p rzy  ustanow ieniu  k u 
ra te li, są  w ażne, chociażby n astęp n ie  Sąd uznał, iż 
zag in iony  zm arł p rzed  ■wyznaczeniem k u ra te li, zgod
n ie  bow iem  z art. 46— 58 k. p . c. uznanie  osoby za
gin ionej za zm arłą  je s t  ty lko  ustalen iem  p rzez Sąd 
dom niem ania, iż  osoba ta  zm arła  w dn iu , oznaczo
nym  w  decyzji.

W obec tego tw ierdzen ie  Sądu Okręgowego, iż skar
żąca n ie  posiadała leg itym acji do w ytoczenia po 
wództwa w  1927 r. z uw agi, iż  dom niem ana śm ierć 
Tym oteusza W. n astąp iła  w 1922 r., je s t  b łędne. Tym  
m n ie j zasadny je s t w niosek Sądu  Okręgowego co do 
b ra k u  leg itym acji do  w ytoczenia pow ództw a ze 
w zględu n a  usta loną p rzez S ąd  śm ierć  Ja n a  W ., k tó 
rego skarżąca w  po d an iu  z 28 lis topada  1930 żądała  
podstaw ić w  m iejsce T ym oteusza w  charak te rze  po 
w oda, leg itym acja  bow iem  pow oda w  procesie  lub 
k u ra to ra  n a d  jego  m ien iem  n ie  je s t  w  żadnym  zw iązku 
z fak tem , czy w  chw ili w ytoczenia pow ództw a żyje 
jego p raw n y  spadkobierca.

Zgodnie z a rt. 681 ust. 2 u . p . c., w  razie  śm ierci 
strony  w  to k u  procesu  Sąd obow iązany je s t  zawiesić 
postępow anie; zaw ieszenie m usi na stąp ić  również 
w  przypadku , gdy Sąd uzna  s tronę  zag in ioną za 
z m arłą ; zawieszone w  te n  sposób postępow anie m oże
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być w znow ione ty lk o  z udziałem  spadkobierców  
zm arłego, do czasu zaś w znow ienia, poza  przypad
k iem , w skazanym  w art. 689 u. p . c., n ie  m oże nastą 
p ić  żadne rozstrzygnięcie w  sp raw ie : tym czasem  Sąd 
O kręgow y decyzją z 10 paźdz ie rn ika  1930 postępo
w anie w  spraw ie z pow odu u znan ia  Tym oteusza W. 
za zm arłego zawiesił, lecz n ie  w znaw iając następnie  
postępow ania z udziałem  jego spadkobierców , w ydał 
decyzję zaskarżoną i  n ie  rozw ażył n ad to  w niosku 
skarżącej o u zn an ie  je j ,  ja k o  żony zm arłego, oraz 
M ikołaja  W ., jak o  syna, za powodów w  spraw ie n i
niejszej.

W obec ty ch  u chyb ień  decyzja zaskarżona n ie  m o
że pozostać w  mocy.

207.
- P rzepis art. 164 § 2  k . p . c., stanowiący, ż e  w ezw a
n ie  na  posiedzen ie  p o w inno  być doręczone stronie  
p rzyn a jm n ie j na  tyd z ień  p rze d  posiedzeniem , n ie  
stosu je  się  w  postępow aniu  w  Sądzie  N ajioyższym , 
w  k tó rym  stronom  na  ich  żądanie  są w ysyłane za 
w iadom ienia , n ie  wezw ania, o  term inach  rozprawy.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 6 października 1936 C. I. 456/36.

...W niosek w  in stan c ji kasacyjnej rzecznika po 
zwanego IC. o zaw ieszenie postępow ania wobec 
śm ierci tego ostatniego je s t bezzasadny, gdyż w m yśl 
a rt. 433 k . p . c. i  zgodnie  z w yjaśnieniem  Sądu N a j
wyższego, um ieszczonym  w  Zb. O rz. z 1936 pod  
N r 118, fa k t śm ierci strony  n ie  m oże wywołać zawie
szenia postępow ania w  Sądzie Najwyższym , albo 
w iem  Sąd N ajwyższy rozpozna je  spraw ę w  gran i
cach  skarg i kasacyjnej (a rt. 434 k . p . c.).

Bezzasadny je s t  i  d ru g i w niosek tegoż rzecznika 
o odroczenie  posiedzenia w  sp raw ie w obec doręcze
n ia  m u  w ezw ania na  posiedzenie m n ie j n iż  n a  ty 
dzień  p rzed  posiedzeniem , gdyż p rzep is  a rt. 164 
§ 2 k. p . c., n a  k tó ry m  je s t o p a rty  w ym ieniony w nio
sek, opiew ający, że w ezw anie n a  posiedzenie pow in
no  b y ć  doręczone s tron ie  p rzyna jm nie j n a  tydzień  
p rzed  posiedzeniem  za  w yjątk iem  przypadków  p il
nych , obow iązuje  w yłącznie instancje  m erytoryczne, 
w  k tó rych  przew odniczący w yznaczają posiedzenia 
sądowe n a  w niosek stro n y  zain teresow anej lu b  z urzę
du , a o dacie posiedzenia  zaw iadam iają  strony  przez 
w ezw anie lu b  ogłoszenie podczas rozpraw y (a rt. 164 
§ 1 k. p . c .) ;  tym czasem  w  postępow aniu  p rzed  Są
dem  N ajw yższym  zgodnie z a rt. 432 § 1 k. p . c. po  
wyznaczeniu rozpraw y stronom  jed y n ie  na  ich  żą
dan ie , w yrażone n a  piśm ie, wysyła się zaw iadom ienie

(n ie  wezwanie) o te rm in ie  rozpraw y do  m iejsca za
m ieszkania, wskazanego w  W arszaw ie; te n  przepis 
d la  doręczenia zaw iadom ienia żadnego te rm in u  n ie  
stanowi.

208.
- Niezg łoszen ie  w  pow ództw ie , w y toczonym  o ren tę  
na  podstaw ie p rzep isów  ustaw y z  28 czerioca 1912, 
żądania zasądzenia odse tek  n ie  pozbaw ia  pow oda pra
w a  d o  o trzym an ia  zasądzonej su m y  z  odsetkam i, 
p rzew id zia n ym i w  art. 69 pom ien io n e j ustaw y; w y 
sokość tych  odsetek n ie  m oże jed n a k  przekraczać  
6 o d  sta.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 22 września 1936 C. I. 119/36.

W  skardze kasacyjnej P ro k u ra to ria  G eneralna, 
dzia ła jąca  w  im ien iu  Przedsięb iorstw a „P o lsk ie  K o
le je  Państw ow e", zarzuca Sądowi A pelacyjnem u 
w  L u b lin ie  naliczenie  odsetek  od zasądzonej n a  rzecz 
powodów ren ty  za śm ierć ich  ojca i  m ęża w  ustaw o
w ej wysokości. Skarga kasacyjna je s t  o ty le  słuszna, 
iż w obec zasądzenia powodom  ren ty  n a  podstaw ie 
przepisów  ustaw y z 28 czerwca 1912 (Zb. p r. i  rozp. 
poz. 1301) w  kw estii odsetek  m a zastosow anie art. 
69 rzeczonego praw a. W  m yśl pow ołanego przep isu  
w  razie  zasądzenia poszkodow anem u lu b  członkom  
jego rodz iny  w ynagrodzenia, ustaw ą w spom nianą 
przew idzianego, do  zasądzonej sum y doda ją  się rocz
n e  odsetk i w  wysokości 6, poczynając od  chw ili, 
k iedy  praw o do  odszkodow ania pow stało.

J a k  z osnowy tego p rzep isu  w ynika, odsetk i stano
w ią in teg ra ln ą  część odszkodow ania za u tra tę  zdro
w ia, n a licza ją  się p rzeto  przez Sądy z u rzędu , zatem  
podniesiona w  skardze kasacyjnej okoliczność nie- 
zgłoszenia w  pozw ie p rośby  o zasądzenie odsetek n ie  
m ogła pozbaw ić praw a powodów do  otrzym ania  za
sądzonej kw oty  w raz z odsetkam i. Je d n a k  wysokość 
odsetek  naliczanych  w edług  a rt. 669 ustaw y z 28 
czerwca 1912 je s t  ściśle określona, jedyn ie  w ięc 
w  ustanow ionej p rzez praw o wysokości do  re n ty  od
szkodowawczej, zasądzonej na podstaw ie rzeczonej 
ustawy, odsetk i pow inny b yć  dodawane.

N ie zastosowawszy się do  p rzep isu  a rt. 69 u st. z 28 
czerwca 1912 i  zasądzając odsetk i n a  ogólnych zasa
dach , Sąd dopuścił się naruszenia  praw a, n a  skutek  
czego zaskarżony w yrok  u lega uchy len iu  w  części 
zasądzenia odsetek p o n ad  norm ę, przew idzianą w  art. 
69 ust. z 28 czerwaca 1912.
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209.
- S ąd  m oże w  zw ią zku  z  zachow aniem  się daru jące
go i charakterem  św iadczeń, zastrzeżonych  w  akcie  
darow izny, p rzy jść  do  w niosku , ż e  w ykonan ie  tych  
św iadczeń mogło nastąpić ty lk o  na  żądanie  daru jące
go i  że  w  bra ku  takiego  żądania, daru jący  n ie  jest 
upraw n iony  d o  odw ołania darow izny  z  pow odu n ie 
w ykonan ia  j e j  w arunków  p rze z  obdarowanego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 4 listopada 1936 C. I. 195/36.

M ichał i  M arianna  m ałżonkow ie J. w ystąp ili p rzed  
Sąd O kręgow y przeciw ko synowi M ieczysławowi J. 
o  uznan ie  darow izny osady w łościańskiej N r 6 we 
wsi W oli R udzk ie j, dokonanej na  rzecz pozwanego 
n a m ocy ak tu  N r  1587, sporządzonego przez no ta 
riusza S. 7 g rudn ia  1929, za odw ołaną i rozw iązaną 
z  pow odu niew dzięczności i  n iew ykonania  w arun 
ków , tudz ież  o nakazan ie  eksm isji pozwanego z oso
bam i, jego praw a przedstaw iającym i, z darow anej 
osady.

Sąd  Okręgowy pow ództw o oddalił, a Sąd A pela- 
cyjny, p o  rozpoznan iu  spraw y ze skarg i apelacy jnej 
powodów, w yrok  I-ej in stanc ji zatw ierdził i zasądził 
od pow odów  na rzecz pozw anego 234 z ł kosztów 
obrończych za drugą instancję .

W  skardze kasacyjnej pow odow ie M ichał i  M a
rian n a  m ałżonkow ie J .,  zarzucają  Sądowi A pelacyj
nem u  naruszen ie : 1) a r t .  954 k. c. p rzez b łędną  
in te rp re tac ję  tego p rzep isu  praw a w skutek  uznania , iż 
darczyńca w in ien  żądać w ypełn ien ia  w arunków  przez 
obdarow anego, gdy tym czasem  sam  fak t n iew ykona
n ia  w arunków  um owy darow izny sk u tk u je  je j  od
w ołanie bez po trzeby  staw iania  w  zwłoce, co w ynika 
z ducha orzecznictw a sądów  francuskich , p rzez b łęd 
ne  stw ierdzenie, iż pow odow ie pow inn i by li żądać 
od pozw anego uiszczenia um ów ionej kw oty w zam ian 
za n iew ykonane św iadczenia w  n a tu rze  i n ieprzyję- 
c ie  n a  uwagę, iż z chw ilą, gdy obdarow any n ie  wy
p e łn ił w arunków  um ow y i  n ie  w ykonał świadczeń, 
an i też  n ie  u iścił im  ekw iw alen tu  p ieniężnego, um o
w a darow izny u legała  rozw iązaniu  bez w zyw ania do 
w ykonania  i  staw iania  w zw łoce; 2) art. 404 k. p . c. 
p rzez oddalen ie  -wniosku skarżących o p rzep row a
dzenie dow odu z now ych św iadków  dla  uzupe łn ie 
n ia  postępow ania dowodowego, aczkolw iek w przy
pad k u  zaszła k o nkre tna  po trzeba  przeprow adzenia  
tego dow odu, gdyż Sąd O kręgow y w  sposób niewy- 
czerpujący  przep row adził postępow anie dowodowe, 
sku tk iem  czego cały szereg isto tnych  fak tów  n ie  zo
sta ł wyświetlony.

Z arzu ty  skargi kasacyjnej n ie  zasługują  na  uw zględ
n ien ie  z zasad następujących .

W brew  w ywodom skarżących, pogląd  zarówno 
doktryny , ja k  i ju d y k a tu ry  francusk iej, co do ko
nieczności żądan ia  przez d a ru jących  w ykonania 
przez obdarow anego w arunków  um owy i  postaw ienia 
tegoż w  zwłoce je s t  n ie jed n o lity ; z kom entatorów  
francusk ich  — A ubry e t R au  oraz P lan io l (Podręcz
n ik  P raw a Cywilnego— o darow iznach  i  testam entach  
w tłom . S łonim skiego § 136) są zdania, iż up rzedn ie  
postaw ienie w  zwłoce zda je  się być konieczne, ponie
waż rozw iązanie um ow y darow izny o p ie ra  się na 
b ra k u  w ykonania ciężarów  i poniew aż obdarow any n ie  
je s t postaw iony w  zwłoce z sam ego p raw a; natom iast 
B audry  —  L acantinerie , jak o  też Colin e t  C ap itan t 
(C ours E lem en ta ire  de  d ro it civil franęais t. I I I ,  
str. 804) w yrażają  odm ienny  pogląd , a m ianow icie, 
iż  postaw ienie w zwłoce n ie  je s t konieczne, gdyż nie 
je s t w ym agane przez a r t  954 i  956 k. c., zaznaczając 
jednakże , iż orzecznictw o sądów  francusk ich  w tej 
kw estii n ie jed n o k ro tn ie  w yrażało poglądy  w prost 
sprzeczne.

W  tym  stanie rzeczy, gdy do darowizny', jak o  do 
um owy obustronne j, w  zasadzie należy stosować 
ogólne p rzepisy  o sku tku  zobow iązań, a w  szczegól
ności i a rt. 1139 k. c. i  gdy z u sta leń  zaskarżonego 
w yroku w ynika, iż  pow odow ie w prost prow okow ali 
pozwanego, k rzyw dząc i  b iją c  tegoż, o raz tw ierdząc, 
iż m uszą wytoczyć przeciw ko n iem u  ze dwie, trzy  
spraw y, aby  odebrać darow any m ają tek , Sąd  O krę
gowy m ógł w  zw iązku z zachow aniem  się powodów 
i charak te rem  świadczeń, polegających  n a  obow iązku 
pozwanego up raw y  po la  pow odów  i  dokonyw ania 
d la  daru jący ch  innych  ro b ó t gospodarskich, przyjść 
do w niosku, iż  w ykonanie  tych  świadczeń, bądź  też 
uiszczenie przez pozw anego ekw iw alentu p ien iężne
go, zastrzeżonego w  um ow ie n a  w ypadek  niewywią- 
zan ia  się przez obdarow anego ze sw oich zobowiązań, 
m ogło nastąp ić  ty lk o  n a  żądanie  d a ru jących  i  że 
w  b ra k u  tak iego  żądan ia  i  odm owy jego w ykonania 
p rzez pozw anego skarżący n ie  są up raw n ien i do od 
w ołania  darow izny z pow odu niew ykonania  w arun 
ków, u p ad a  p rze to  pierw szy za rzu t skarg i kasacyjnej.

W reszcie d ru g i za rzu t skarg i kasacyjnej je s t  bez
podstaw ny, w brew  bow iem  wywodom  skarżących, 
Sąd  A pelacyjny  od rzucił dowód z now ych świadków 
n ie  na  podstaw ie a rt. 404 k. p . c., lecz n a  zasadzie 
upraw nień , przysługujących  Sądow i m eriti z mocy 
a r t .  231 § 2 k . p . c., zaznaczając, iż  bad an ie  now ych 
św iadków  je s t  zbędne w obec dostatecznego w yjaśnie
n ia  okoliczności spraw y.
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2 1 0 .

M yln e  udzielen ie  in fo rm acji co do  te rm in u  p rze z  
kancelarię sądową n ie . m oże  uspraw iedliw ić  podania  
pism a procesowego p o  up ływ ie  zakreślonego term inu .

K . p . c. n ie  w ym aga, a by  doręczenie dokonyw ało  
się do  rą k  w szystk ich  pełnom ocników .

D oręczenie, o k tó ry m  m ow a w  art. 16 § 1 pr. 
upadł., pow inno  się dokonyw ać pełnom ocnikow i, 
a n ie  upadłem u.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 5 listopada 1936 C. I. 2690/36.

P o  odrzuceniu  przez Sąd  Najwyższy kasacji, jako  
p odanej po  upływ ie te rm inu , w skazanego w  art. 17 
§ 2 p r. up ad ł., tenże B. złożył do S ądu  A pelacyjnego 
w  W iln ie w niosek o przyw rócenie  te rm inu , k tórego 
S ąd A pelacyjny  zaskarżonym  postanow ieniem  n ie  
uwzględnił.

S karga kasacyjna n a  postanow ienie Sądu A pelacyj
nego  zarzuca naruszen ie : 1) art. 250 i  351 k. p . c. 
p rzez nierozw ażenie doniosłości m ylnego poin fo rm o
w ania skarżącego o  te rm in ie  przez kance la rię  sądo
w ą, p rzy  czym  Sąd przy u jęc iu  te j  kw estii wyszedł 
z  założenia n ie is tn ien ia  obow iązku k an ce la rii udzie
lan ia  in form acyj, jak o  też p rzez n ienależy te  rozwa
żenie okoliczności niedoręczenia  adw okatow i Sz. 
odpisu  postanow ienia  Sądu o ogłoszeniu u p ad ło 
ści o raz 2) a rt. 351 k. p . c. w zw iązku z art. 
16 § 1 i 67 p r. u p ad ł, p rzez dopa trzen ie  się w  orze
czeniu S ądu  Najwyższego poglądu  co do n iem ożno
ści zastosow ania w  p rzy p ad k u  a rt. 16 p r . u pad ł., 
aczkolw iek pogląd  ten  p rzez Sąd N ajwyższy w yra
żony n ie  był.

Z arzu ty  kasacji są bezpodstaw ne. J a k  słusznie 
u zn a ł Sąd  A pelacyjny , m y lne  udzielen ie  in fo rm acji 
co do te rm in u  przez kance la rię  sądow ą, jak o  n ie  
obow iązaną z m ocy ustaw y do  dokonyw ania tego ro
d za ju  czynności, n ie  m oże uspraw iedliw iać podan ia  
p ism a procesowego po  upływ ie zakreślonego te rm i
nu . N ierozw ażenie okoliczności, iż z dwócli p e łno 
m ocników  procesow ych jed en  z n ich  o trzym ał, d ru 
g i zaś, adw. Sz., n ie  o trzym ał odp isu  postanow ienia 
Sądu A pelacyjnego, n ie  m oże stanow ić o uchylen iu  
zaskarżonego postanow ienia, skoro a rt. 17 § 2 pr. 
upad ł, p rzew idu je  te rm in  n a  podan ie  kasacji, k tó ry  
się liczy od  da ty  doręczenia postanow ienia, doręcze
n ie  zaś w  m yśl a rt. 144 § 2 k. p . c. dokonyw a się 
pełnom ocnikow i, p rzy  czym ustaw a n ie  w ym aga, aby 
doręczenie dokonyw ało się do rąk  w szystkich pełno
m ocników . Skoro v  m yśl pow ołanego przepisu  
w razie ustanow ienia  pełnom ocnika jem u , a n ie  s tro 

n ie , dokonyw ać się m a ją  doręczenia, to  wobec prze
p isu  a rt. 67 p r. u p ad ł, uznać należy, że doręczenie, 
o k tó rym  m ow a w  art. 16 § 1 p r. u pad ł., pow inno 
się dokonyw ać pełnom ocnikow i, a n ie  upad łem u . 
U pada  p rze to  drug i za rzu t kasacji.

211.
N ie  m oże  być uznane za bezsku teczne p ism o o w y

p ow iedzen iu  pracy pracow nikow i Z ak ładu  O czy
szczania M iasta, podpisane p rze z  d yrek to ra  tego  Za
kładu , z  pow odu, iż  p rzed  ty m  b y ło  w ydane  zarzą
d zen ie  P rezyden ta  M iasta, zawieszające do tychcza
sowe, oparte  na  statucie Zakładu  Oczyszczania M iasta  
upraw nienia  dyrek tora  tegoż w  przedm ioc ie  zw ol
n ien ia  pracow ników , g dyż zarządzenie  tak ie  określa  
ty lk o  stosunek w ew nętrzny  P rezyden ta  M iasta do  
d yrek to ra  Zakładu.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 6 listopada 1936 C. I. 1066/36.

Sąd O kręgowy, zm ieniając  w yrok S ądu  P racy , za
sądz ił na  rzecz pow ódki Ire n y  M., k tó ra  by ła  za tru d 
n iona  w  charak te rze  m aszynistki w  Zakładzie  Oczy
szczania M iasta, od  pozw anej G m iny m . st. W arsza
w y sum ę 1835 z ł 70 gr, z czego 734 z ł 28 g r tytu łem  
uposażenia  za grudzień  1934 i  styczeń 1935 oraz 
1101 z ł 42 g r ty tu łem  w ynagrodzenia za zw olnienie 
z p racy  bez należytego wypow iedzenia, w pozostałej 
zaś części, dotyczącej roszczenia w  sum ie 367 z ł 14 gr 
za niew ykorzystany u rlo p , powództwo oddalił.

W  skardze k asacy jnej pozw ana zarzuca Sądowi 
Okręgow em u naruszenie  a rt. 1134 k. c. i  a rt. 250 
k. p . c.

Z p rzesłanek  zaskarżonego w yroku w ynika, że Sąd 
Okręgowy, uw zględniając pow ództw o M. w  sum ie 
1835 zł 70 gr, wyszedł z założenia, iż w ypow iedzenie 
pracy  pow ódce 30 listopada 1934 p ism em  z 29 
sie rp n ia  1934, podpisanym  p rzez d y rek to ra  Zakładu  
Oczyszczania M iasta, n ie  by ło  skuteczne, gdyż upo
w ażnienie tego dy rek to ra  do  zw aln ian ia  pracow ni
ków  na m ocy s ta tu tu  Z. O. M. zostało zawieszone p i
sm em  z 23 kw ie tn ia  1934, w ydanym  przez Zarząd 
M iejski, i  w obec tego stosunek służbowy z pow ódką 
został rozw iązany dop ie ro  11 stycznia 1935, w  k tó 
rym  to  dn iu  doręczono pow ódce decyzję pisem ną 
Prezyden ta  m . W arszawy, zatw ierdzającą w ypow ie
dzenie z dn ia  29 sie rp n ia  1934 r.

Pierw szy zarzu t skarg i kasacyjnej, iż żadna ze 
stro n  n ie  została zobow iązana p rzez Sąd do  złożenia 
pism a Z arządu  m . st. W arszawy z 23 kw ie tn ia  1934,
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co uniem ożliw ia spraw dzenie, czy treść  tego pism a 
została w łaściw ie przez Sąd oceniona, je s t n ieisto tny , 
a lbow iem  skoro Sąd, ja k  w ynika z przesłanek  za
skarżonego w yroku, u sta lił, iż skarżąca przy toczonej 
p rzez pow ódkę treści pom ienionego p ism a n ie  kw e
stionow ała, to  stosownie do a rt. 246 § 2 k. p . c. m iał 
podstaw ę do u znan ia , iż treść  ta  odpow iadała rze
czywistości, i  n ie  m ia ł po trzeby  w tych  w arunkach  
zobowiązywać pow ódki, w zględnie strony  pozw anej, 
do złożenia om aw ianego pism a.

N atom iast d rug i zarzu t n ie  je s t pozbaw iony słu- 
. szności, skoro bow iem  Sąd O kręgowy usta lił, ja k  wy
n ik a  z p rzesłanek  zaskarżonego w yroku, iż  6tatut 
Z. 0 .  M. upow ażn ia ł dyrek to ra  tego Z ak ładu  do 
zw aln ian ia  pracow ników  i  że up raw n ien ia  te  na 
podstaw ie p ism a Z arządu  M iejskiego m . W arszawy 
zostały jedyn ie  zawieszone i  przen iesione n a  Tymcz. 
P rezyden ta  m iasta , to  n ie  m ógł Sąd n astęp n ie  w nio
skować, iż powyższe pism o, no rm ując , ja k  w ynika 
z poprzedniego , ty lko  w ew nętrzny try b  urzędow ania, 
uchy liło  s ta tu t Z. O. M., powyższe uchyb ien ie  jest 
isto tne, jeże li bow iem  om aw iane p ism o, co je s t  poza 
sporem , n ie  by ło  doręczone pow ódce i  określa ło  ty l
ko  stosunek  w ew nętrzny  P rezyden ta  m . st. W arszawy 
do  d y rek to ra  Z. 0 .  M., to  m ogąc stanow ić jedyn ie  
o ew entualnej odpow iedzialności lego ostatniego 
w  raz ie  n iep rzestrzegan ia  zarządzeń  P rezyden ta , n ie  
m ogło m ieć w brew  w yw odom  Sądu, w pływ u n a  p ra 
wa pow ódki, k tó re  regulow ała um ow a, zaw arta  zgod
n ie  ze sta tu tem  Z. 0 .  M ., upow ażniającym  dyrektora  
do zw aln ian ia  pracow ników .

Z powyższych względów i z pow odu naruszenia  
a rt. 351 k . p . c. w yrok zaskarżony został uchylony.

212 .

P ow oływ ać się n a  n iew ażność zawartego p o m ięd zy  
stronam i a k tu  z  po w o d u  jego  fik cy jn o śc i m oże ty l
ko  taka  osoba trzecia, k tó re j in teresy bez p rzyczyn  
uspraw iedliw ia jących  narusza da n y  akt.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 10 listopada 1936 C. I . 3036/35.

Sąd Okręgowy, uchy la jąc  w yrok  G rodzkiego Sądu 
G rodzkiego, zasądzający od  R u b in a  i  Sydon ii m ałż. 
M. n a  rzecz M oszka-Pinkusa W . 300 z ł z %  ty tu łem  
zaległej należności k o m o m ian e j za loka l, zajm ow a
n y  przez pozw anych w  dom u n ie jak ich  G ., k tó ry  zo
sta ł p rzez osta tn ich  w ydzierżaw iony pow odow i za 
ak tem  no ta ria ln y m  z 8 m arca  1934, zgłoszony prze
zeń pozew  odrzucił, u zn a jąc  rzeczony ak t za fiV<;yjnv.

W  skardze kasacyjnej pow ód, zarzucając narusze
n ie  a rt. 1167 k . c., w nosi o u chy len ie  zaskarżonego 
w yroku.

Skoro Sąd O kręgow y ok reślił a k t dzierżaw y, na  
k tó ry m  pow ód op ie ra ł swój pozew, za fikcy jny , wy
w ody kasac ji, iż w  p rz y p ad k u  n astąp iła  obraza art. 
1167 k. c., są n ieuzasadnione, a lbow iem  obrona, k tó 
rą  p rzew idu je  rzeczony p rzep is  praw a, m oże być 
po d ję ta  wówczas, gdy zaw arty  pom iędzy  d łużnik iem  
a jego k o n trah en tem  a k t je s t rzeczywisty i  zawiera 
praw dziw e n a  rzecz ostatniego w yzbycia się przez 
d łużn ika  pew nych praw , k tó re  by łoby  ważne, gdyby 
d łu żn ik  n ie  sta ł się p rzez to  niew ypłacalny  wobec 
w ierzyciela. N atom iast sku tk i zaw arcia  um ow y fik 
cy jne j, w zględnie pozo rnej p rzew idziane są w art. 
1165 k. c., o ile  runowa je s t  jaw na, i  w  a rt. 1321 k. c., 
o i le  zaw arta  um ow a je s t  ta jn a . Zarów no w  pierw 
szym, ja k  i  w d ru g im  p rzy p ad k u  zasadniczo um o
w y te  m ają  sku tek  jed y n ie  m iędzy  stronam i u m a
w iającym i się, n ie  szkodzą a to li trzec iem u  i  n ie  przy
noszą m u  korzyści. Je d n a k  osoba trzec ia  n ie  je s t 
pozbaw iona możności p rzeprow adzenia  dow odu, wy
św ietlającego rzeczywisty s tan  fak tyczny  i  praw ny, 
k tó ry  za is tn ia ł m iędzy  stronam i um aw iającym i się na 
sku tek  ty ch  um ów , o  i le  zdziałane one zostały n a  je j 
szkodę i  godzą bez przyczyn uspraw iedliw iających  
w  je j  in teresy , p rzy  czym w tego rod za ju  p rzy p ad 
k ach  osoba trzec ia  m oże b ąd ź  ew entualn ie  w  odnie
s ien iu  do  sieb ie  obalić  w ażność um ow y jaw n ej wy
kazaniem  istn ien ia  innego  pom iędzy  s tronam i poro
zum ienia , u jaw nionego  w  przeciw piśm ie lu b  w  jak im  
bądź  akcie^ przew idzianych  w  art. 1321 k. c., czy 
też  za pom ocą innego  środka dowodowego, k tó re  to 
p o rozum ienie  uda rem n ia  szkodliw e d la  n ie j  sku tk i 
ak tu  jaw nego, bądź  żądać w ykonania  um owy jaw nej, 
zaw artej stosownie do  a rt. 1165 k. c., skoro  przeciw ko 
osobie trzeciej w ysunięta  um ow a ta jn a , doprow adza
jąca  do  w yn iku  d la  n ie j n iekorzystnego. Poniew aż 
Sądy z u rzędu  m uszą stosować w łaściwe przepisy  p ra 
wa, pow ołanie  się w ięc b łęd n e  kasacji n a  narusze
n ie  art. 1167 k . c. n ie  m oże b yć  podstaw ą do je j 
oddalen ia , lecz podniesione p rzez s tronę  skarżącą za
rzu ty  na leży  w szakże rozw ażyć co do ic h  is to ty  i  za
sadności m ateria lno -p raw nej p o d  ką tem  w idzenia 
p rzepisów  art.1165 i  1321 k . c.

J a k  w ynika z p rzytoczonych w yżej p rzesłanek  praw 
nych , pow oływ ać się n a  niew ażność zaw artego pom ię
dzy s tronam i ak tu  jego fikcyjności m oże ty lko  osoba, 
k tó re j in te resy  bez przyczyn uspraw iedliw iających  n a 
rusza dan y  ak t, z u zasadn ien ia  zaś zaskarżonego wy
ro k u  n ie  wypływ a b y n ajm n ie j, w  czym Sąd O kręgo
wy do p atrzy ł się naruszen ia  in teresów  pozwanych
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przez zaw arcie pom iędzy  pow odem  a w łaścicielem  n ie
ruchom ości, w  k tó re j pozw ani m ieszkają  w charak te 
rze lokatorów , oznaczonej w  pozw ie um ow y dzier
żaw nej, złożonej n a  udow odnien ie , iż kom orne za 
zajm ow any przez n ic h  lo k a l na leży  za okres w  poz
w ie wyszczególniony do  pow oda, ja k o  dzierżaw cy n ie
ruchom ości, i  d la tego  słuszne są zarzu ty  kasac ji co do 
nieuzasadnionego  uw zględnienia p rzez Sąd O kręgo
w y ob rony  pozw anych, iż  rzeczony a k t  je s t fikcyjny 
i pozbaw ia rzekom o pow oda p raw a dó  akc ji o kom or
ne, a zaskarżony w yrok, jak o  ferow any z isto tnym  po
gw ałceniem  art. 351 k. p . c., n ie  m oże być u trzym any 
w mocy.

213.
W  m yśl art. 683 t. X . cz. 1 Zw . Pr. Sąd  n ie  pow in ien  

Uzależniać m ożności p rzyznan ia  w ynagrodzenia  za 
utra tę  zdolności d o  pracy, spowodow aną w ypadkiem  
ko le jo w ym , w yłączn ie  od  stw ierdzenia  fa k tu  rzeczy
w istego p rzed  w y p a d k ie m  zarobkow ania  osoby po 
szkodow anej, lecz w in ien  rów nież w ziąć na  uwagę, 
że  sum a,ulegająca zasądzeniu, m usi p o kryć  n ie  ty lk o  
pon iesiony  p rze z  osobę poszkodow aną uszczerbek, 
ale i w  m iarę m ożności w ynagrodzić  ją  za  pozbaw ie
n ie  korzyści, ja k ie b y  n iew ą tp liw ie  w  w arunkach  nor
m a lnych  osiągnęła w  przyszłości, g d yb y  j e j  zdolność  
zarobkow a p rze z  w yp a d ek  ko le jo w y  n ie  została  
zm niejszona .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 10 listopada 1936 C. I. 255/36.

Sąd A pelacyjny , zm ien ia jąc  w yrok S ądu  O kręgo
wego, odda la jący  pow ództw o I re n y  K . przeciwko 
Przedsięb iorstw u „P o lsk ie  K o le je  Państw ow e” o od
szkodow anie za u tra tę  zdolności do pracy , pow stałej 
w zw iązku z w ypadk iem  kolejow ym  7 s ie rpn ia  1931, 
o raz za zniszczoną odzież i  poniesione w ydatk i n a  k u 
rac ję , zasądził od stro n y  pozw anej na rzecz strony 
pozyw ającej sum ę 200 z ł z °/o ty tu łem  odszkodowa
n ia  za zniszczone u b ra n ie  i  ja k o  zw rot kosztów lecze
n ia , w  pozostałe j zaś części w yrok  S ądu  O kręgowe
go zatw ierdził, znosząc jednocześnie koszty sporu  po
m iędzy  6tronam i w  d ru g ie j instancji.

W  skardze k asacy jnej s trona  pozyw ająca wnosi 
o u chy len ie  zaskarżonego w yroku Sądu A pelacyjne
go, zarzuca jąc  naruszen ie  a rt. 1382 k. c., p rzy  czym 
w  uzasadn ien iu  tego żądan ia  zaznacza, że skoro zo
stało  usta lone, iż w skutek  w y padku  kolejowego u tra 
ciła ona 1 0 %  zdolności do  zarobkow ania, " w  m yśl 
p rzepisu  powyższego należało  przyznać je j  odpo
w iednie  w ynagrodzenie za tę  u tra tę  zdolności, n ieza

leżn ie  od  tego , czy została udow odniona okoliczność 
posiadan ia  p racy  p rzed  w yrokiem , ja k  m niem a Sąd 
A pelacyjny , gdyż szkoda p rzez n ią  poniesiona 
w  zw iązku z w ypadkiem  n ie  je s t h ipo tetyczna przez 
to , że n ie  m oże b yć  stw ierdzone, czy w  przyszłości 
strona  skarżąca fak tycznie  n ie  posiadałaby  pracy, 
wszelkie zaś p rzesłanki życiowe czynią dowód szcze
gólny w  ty m  względzie zbędnym .

Przytoczony zarzu t co do n ieuzasadnionego  stano
wiska S ądu  A pelacyjnego w  p rzedm iocie  b ra k u  pod
staw, uspraw iedliw iających  roszczenie powodowe 
o odszkodow anie za  u tra tę  zdolności do p racy  jest 
słuszny. S koro  bow iem  Sąd  A pelacyjny , ja k  to  wyni
k a  z osnowy zaskarżonego w yroku, uznał, iż  usta lo
n a p rzez bieg łych  częściowa u tra ta  p rzez s tronę  skar
żącą zdolności do  p racy  m ogła b yć  spow odow ana wy
padk iem  kolejow ym , w in ien  b y ł oprzeć się p rzy  roz
s trzygnięciu  kw estii u p raw n ień  stro n y  skarżącej do 
o trzym ania  odpow iedniego za to  zm niejszenie  zdol
ności zarobkow ej odszkodow ania n a  przep isie  art. 683 
t. X . cz. I . zw. p r .,  k tó ry  w edług a rt. 92 ogóln. ustw. 
ko lej, m ia ł w  p rzypadku  zastosowanie (S. IV. 176'24), 
a  w  m yśl którego  Sąd n ie  b y ł zgoła w ładny  uzależn iać 
m ożności p rzyznania  w ynagrodzenia powyższego 
w yłącznie od kw estii stw ierdzenia  fa k tu  rzeczywiste
go p rzed  w ypadkiem  zarobkow ania osoby poszkodo
w anej, lecz o  ile  w edług  u sta leń  S ądu  s trona  skarżą
ca wówczas pracy  żadnej n ie  m ia ła , należało  również 
wziąć n a  uw agę, że sum a u legająca ew entualnem u za
sądzeniu, m usi p ok ryć  n ie  ty lk o  poniesiony  przez 
osobę poszkodow aną uszczerbek, a le  i  w  m ia rę  m oż
ności o raz  bez p rzekroczenia  oczywiście gran ic  p o 
w ództw a w ynagrodzić ją  za pozbaw ienie  ty ch  ko
rzyści, ja k ie  b y  n iew ątp liw ie  w  w arunkach  n o rm al
nych  osiągnęła  w  przyszłości, gdyby je j  zdolność za
robkow a przez w ypadek  kolejow y n ie  została zm nie j
szona; odm ienne zaś w  te j  m a te rii stanow isko Sądu 
A pelacyjnego obraża is to tn ie  p rzep is a rt. 683 t. X  
cz. I  zw. p r. i  d la tego  zaskarżony w yrok  w  części, od
da la jące j powództwo o odszkodow anie za częściową 
u tra tę  zdolności do  p racy , n ie  m oże się ostać.

Słuszności p rzesłank i te j  n ie  podw aża byna jm nie j 
podniesiona na posiedzeniu  dzisiejszym  przez stronę 
pozw aną okoliczność, iż  kasac ja  zarzuca obrazę ty l
ko  p rzep isu  art. 1382 k . c., a n ie  art. 683 t. X  cz. 1 
zw. p r., a lbow iem  właściwy p rzep is  p raw a Sądy sto
su ją  z urzędu .

214.
N ie  m a podstaw y p ra w n e j d o  uznania, a b y  wie

rzytelność, w pisana do  d zia łu  I V  w yka zu  h ipo teczne
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go p o  w szczęciu postępow ania egzekucyjnego , mogła  
p o m im o  o d b y te j licy tac ji i  w ykonan ia  w arunków  licy
ta cy jnych  p rze z  nabyw cę oraz uzyskania  p rze z  niego  
w yroku  adiudykacyjnego  jigurow ać nadal, w brew  
art. 1584 u. p . c., w  w yka zie  h ip o tec zn ym  z  tego ty lko  
w zględu , iż  p r zy  skierow aniu  d o  nieruchom ości egze
k u c ji n ie  zostało zapisane o ty m  ostrzeżen ie  w  w yka 
zie. h ipo tecznym .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 20 listopada 1936 C. I. 2139/36.

Sąd O kręgow y decyzją z 31 m a ja  i 14 czerwca 1935 
zatw ierdz ił odby tą  6 kw ie tn ia  1932 licy tac ję  n ależą
cych do Zofii D. d ó b r  S., n aby tych  przez Bolesława
H ., i postanow ił w ydać m u  ty tu ł wykonawczy 
d la  w prow adzenia  go w  posiadan ie  naby tych  d ó b r; 
n ad to  Sąd p o s ta n o w i wyasygnować Skarbow i P a ń 
stwa 2568 z ł 40 gr n a  zaspokojen ie  należności, zabez
p ieczonej pod  N r 4 dz ia łu  IV  w ykazu  hipotecznego 
pom ienionych  dóbr, zaś pozostałe 30 z ł 42 gr zw ró
cić nabyw cy, po  czym  skreślić  z w ykazu h ipoteczne
go d ó b r S. z dz ia łu  I I I  i  IV  w szelkie wpisy, obciąże
n ia  i  sub in tabu laty .

D ecyzję S ądu  Okręgowego zaskarżyli w ierzyciele 
h ipo teczn i C haw a S., E dw ard  B. i H ., i  K om unalna 
K asa Oszczędności pow. Św iętochłowickiego, wnosząc 
o u chy len ie  pom ien ione j decyzji, uznan ie  za n iedo
szłą do  sk u tk u  dokonanej 6 kw ie tn ia  1932 publicznej 
licy tac ji d ó b r S. w sku tek  n iew ypełn ien ia  w arunków  
licy tacy jnych  p rzez nabyw cę, a w  razie  zatw ierdzenia 
licy tacji, o pozostaw ienie n a  h ipo tece  sp rzedanej n ie
ruchom ości w ierzytelności petentów , zabezpieczonych 
p od  N r 7 i  ad  N r 7 dz ia łu  IV  w ykazu  lu p . pom ie
n io nych  d ób r, gdyż s ta li się o n i w ierzycielam i h ip o 
tecznym i w  d obre j w ierze p rzed  u jaw n ien iem  w  wy
kazie  h ipo tecznym  d ó b r  S. w pisu o sk ierow anej p rze
ciw ko te j nieruchom ości egzekucji (a rt. 1557 u. p . c.).

Sąd A pelacyjny  skarg i C liany S., E dw arda  B . i  K o
m u n aln e j K asy  Oszczędności pow. Św iętochłow ickie
go o d d a lił i  zaskarżoną p rzez n ich  decyzję Sądu 
O kręgowego za tw ierdz ił z tą  zm ianą, że z kwoty 
2598 z ł 86. gr, w płaconej p rzez nowonabyw cę B ole
sława H . do  depozytu  S ądu  O kręgowego w  K ielcach 
7 m a ja  1932 pod  pozycją  1452, w ypłacić postanow ił:
a) U rzędowi Skarbow em u w  W ierzbn iku  645 z ł ty tu 
łem  p o d a tk u  m ajątkow ego; b) Zarządow i Gminy 
K rasoc in  1673 z ł 96 gr ty tu łem  podatków  i o p ła t za
leg łych  za 1930 i  1931 i  kom ornikow i sądow em u I I  
rew iru  S ąd u  G rodzkiego w  K ielcach  54 z ł 50 gr za 
przeprow adzenie  licy tacji.

K om unalna  K asa Oszczędności pow. Św iętochło
wickiego w  skardze k asacy jnej zarzuca Sądowi A pe

lacy jnem u  obrazę a rt. 1584, 1557 u. p . c., a rt. 2268 
K . N. i  a rt. 11 p raw a h ip .

Z p rzesłanek  zaskarżonej decyzji w ynika, iż Sąd 
A pelacyjny  uzasadn ił szczegółowo oddalen ie  zarzutów  
skarżącej n iew ykonania  przez nabyw cę n ie ruchom o
ści B olesław a H . w e właściwym  czasie w arunków  licy
tacy jnych  i  skarga kasacyjna kw estionu je  właściwie 
ty lko  słuszność p rzesłank i Sądu A pelacyjnego, iż su
m a  2568 z ł 40 gr, zabezpieczona pod  N r  4 dz ia łu  IV  
w ykazu h ip . sp rzedane j nieruchom ości z odsetkam i 
n a rzecz S k a rb u  Państw a, została w e właściwym cza
sie w płacona p rzez H . w  ty m  w zględzie jed n ak  Sąd 
A pelacy jny  n a  podstaw ie zaśw iadczenia Izby  Skarbo
w ej z 25 lu tego  1936, zaśw iadczenia U rzędu  Skarbow e
go w W arszaw ie z  21 listopada  1935 w zw iązku z treścią 
pokw itow ania K asy S karbow ej w  K ielcach  z 20 k w ietnia 
1932, znajdującego  się w  spraw ie (k .4 ) , u s ta lił,iż  pomie- 
n iona p re tensja  S karbu  Państw a znalazła  pokrycie  z su
m y 5009 zł 41 gr, w płaconej zgodnie z powyższym po
kw itow aniem  z 20 k w ie tn ia  1932, i  że Skarbow i P ań 
stwa n ic  się obecnie  n ie  należy ; okoliczność zaś, pod
noszona p rzez skarżącą, iż ob rach u n ek  te j  p re tensji 
został dokonany przez Skarb  P aństw a p óźn ie j, jest 
n ieisto tna, skoro p re ten sja  ta  znalazła  zaspokojenie 
z kw oty  5009 z ł 41 gr, w płaconej w e właściwym  te r
m in ie  (art. 1161 u. p . c.) w  w ykonan iu  w arunków  li
cy tacji, k tó ra  odbyła s ię  6 kw ietn ia  1932 z tego wzglę
d u  zarzu t pierw szy skarg i kasacy jne j niewłaściwego 

• ustalen ia  w zaskarżonej decyzji, iż w arunk i licy tacji 
zostały w ykonane, upada .

P ozostałe zarzu ty  skarg i kasacyjnej n ie  m ogą rów
nież pow odow ać uchy len ia  zaskarżonej decyzji p rze
p is a rt. 1584 u. p . c. je s t  kategoryczny i  głosi, iż w ra 
zie sprzedaży  nieruchom ości h ipo tekow anej, n ieza
leżn ie  od  wysokości osiągnięte j ceny, n ieruchom ość 
je s t  zw olniona od w szystkich w ierzytelności h ipotecz
nych , w ciągniętych  do  dz ia łu  IV  w ykazu h ip ., z wy
ją tk iem  ty ch  ty lko , k tó re  m a ją  pozostać n a  n ie ru 
chom ości n a  sku tek  zaszłego m iędzy  w ierzycielam i 
i  nabyw cą p o rozum ien ia ; skoro p rzeto  powyższy 
przep is m ów i o wszystkich w ierzytelnościach h ip o 
tecznych, w ciągniętych d o  dz ia łu  IV  w ykazu h ip o 
tecznego, n ie  czyniąc żadnego w y ją tku  d la  w ierzytel
ności, zapisanych  w  ty m  dziale  po  wszczęciu postę
pow ania egzekucyjnego p rzed  zap isan iem  ostrzeżenia 
w m yśl a rt. 1557— 1558 u. p . c., to  n ie  m a podstawy 
praw nej do uznan ia , ab y  w ierzytelność skarżącej 
m ogła pom im o odby te j licy tac ji i  w ykonania  w arun 
ków  licy tacy jnych  p rzez nabyw cę oraz  uzyskania przez 
niego w yroku  ad iudykacyjnego  figurow ać n ad a l 
w w ykazie h ipo tecznym  z tego  ty lko  w zględu, iż 
p rzy  skierow aniu  do nieruchom ości egzekucji n ie  zo
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stało  zap isane  o ty m  ostrzeżenie w  w ykazie h ipotecz
ny m  (a rt. 1557 u. p. c .) ; co się tyczy orzeczenia Są
du  N ajw yższego N r 220/1931, n a  k tó re  pow ołu je  się 
skarżący, to  w  spraw ie tam te j zachodziły  in n e  oko
liczności.

Z powyższych względów odrzucenie  przez Sąd A pe
lacy jny  żąd an ia  skarżącej co do  pozostaw ienia je j 
należności w  w ykazie h ipo tecznym , chociaż z in 
nych pobudek , kw estionow anych przez skarżącą, 
w  ostatecznym  w yw odzie by ło  zgodne z praw em .

215.
W  m yśl art. 2253 k . c. przedaw nienie  n ie  biegnie  

p o m ięd zy  m a łżonkam i ty lk o  podczas trw ania  m ał
żeństw a, p o  ustan iu  zaś tegoż na  sk u te k  śm ierci je d 
nego z  m a łżonków  pozosta ły  p r z y  ż y c iu  m ałżonek  
m oże  stać się w łaścicielem  m a ją tku  swego współm ał
żo n ka  na  m ocy  przedaw nienia  nabywczego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 25 listopada 1936 C. I. 500/36.

Sąd G rodzki na sku tek  pozw u Ja n a  W . 3 stycznia 
1934 dokonał dz ia łu  spadkow ego m ają tk u , pozostałe
go p o  M acieju  G. i pierw szej jego żonie E lżb iecie  G. 
składającego  s ię  z osady N a 16 we wsi Ruszkow ie P o 
duchow nym , przestrzen i 3 m orgów  oraz budynków , 
w  te n  sposób, że cały  pom ieniony  m a ją tek  z obcią
żeniem  tegoż dożyw ociem  n a  rzecz wdow y spadko
dawcy M acieju  G. K atarzy n y  G., p rzyzna ł n a  w ła
sność pozyw ającem u w nukow i spadkodaw ców  Janow i 
W ., pozostałym  zaś spadkobiercom  zasądził sp łaty, 
lecz Sąd O kręgow y, p o  ro zpoznan iu  spraw y ze skar
gi ape lacy jne j pozw anych Jan a  G. i wdowy G., dzia
ła jące j osobiście i  w  charak te rze  op iek i n ieletn ich  
swych dzieci Z ofii, W acław a, W ładysław y i  K rysty
n y  G., w yrok  I-e j in stan c ji zm ien ił w  ten  sposób, 
że n iepodz ie lną  połow ę osady  N r 16 we wsi Ruszko
w ie Poduchow ym , o  przestrzen i 1,5 m orga, pozostałą 
w spadku  p o  M acieju  G., p rzyzna ł n a  własność syno
w i tegoż Janow i G. oraz  zasądził od  ostatniego na 
rzecz pozostałych  spadkobierców , a w  ich  liczb ie  i  po
w oda Ja n a  W ., sp łaty , ż ądan ie  zaś W. dokonania  po
działu  d ru g ie j połow y osady, „pozostałej w  spadku 
jakoby  po  E lżb iecie  G.“, pozostaw ił bez uwzględnie-

W  skardze k asacy jnej pow ód Ja n  W . żąda uchyle
n ia  w yroku  Sądu Okręgowego, za rzucając tem uż Są
dowi naruszen ie  a rt. 2253 kod . cyw. przez pom in ię
cie obrony  skarżącego, k tó ry  tw ierdził, iż  przedaw 
nien ie  nabywcze pom iędzy  spadkodaw cam i, m ałżon

kam i G., w m yśl a rt. 2253 k. c. było n iedopuszczalne, 
o raz p rzez zastosow anie w brew  przy toczonem u prze
pisowi praw a a r t .  2262 k . c.

Z arzu ty  skarg i kasacyjnej n ie  zasługują  n a  uw zględ
n ien ie  z zasad następujących .

W m yśl a rt. 2253 k. c. przedaw nienie  n ie  biegnie  
pom iędzy m ałżonkam i ty lko  podczas trw an ia  m ał
żeństw a, po  u s tan iu  zaś tegoż n a  sku tek  śm ierci je 
dnego z m ałżonków  pozostały p rzy  życiu m ałżonek, 
posiadając m a ją tek  swego w spółm ałżonka w  w arun 
kach , p rzew idzianych  w  art. 2229 k. c., w  zasadzie 
m oże stać się jego w łaścicielem  na m ocy przedaw nie
n ia  nabywczego.

Ustaliwszy zatem , iż  m a tk a  pow oda Jan a  W. K a
tarzyna W . w  ciągu przeszło 30 la t  n ie  żądała  'wyda
n ia  je j  spadku  po zm arłej swej m atce .E lżb iec ie  G., 
znajdu jącego  się po  śm ierci te jże  w  w yłącznym  po
siadan iu  je j  m ęża M acieja G., Sąd Okręgowy n ie  
m ia ł po trzeby  om aw iania n ie isto tne j d la  spraw y 
kw estii przew idzianego w  a r t . ' 2253 k. c. zawieszenia 
b iegu  przedaw nienia  za życia  m ałżonków  G. i na  
podstaw ie powyższego usta len ia , niekw estionow anego 
przez pow oda w  jego  skardze kasacyjnej, m ógł uznać, 
iż skarżący w obec n ieurzeczyw istnienia przez jego 
m atkę  sw oich p raw  do sp ad k u  po  E lżb iecie  G. w  cią
gu 30 la t  od chw ili o tw arcia sp ad k u  u tra c ił praw o do 
żądan ia  w ydania tego spadku  (a rt. 789 w  związku 
z a rt. 2262 k . c.).

Z tych  zasad skarga Ja n a  W ., jak o  n ie  zaw ierająca 
uspraw iedliw ionych  podstaw  kasacyjnych, u lega od
da len iu  (art. 436 k. p . c.).

216.
W  p rzypadku , g d y  z  sum y, w yegzekw ow anej w  d ro 

d ze  sprzedaży  n ieruchom ości, u iszczono w ed ług  p la
n u  k la sy fikacy jnego  p o d a tek  m ają tkow y, k tó ry  
obciążał m a ją tek  d łu żn ika , lecz k tó ry  u legał um o
rzen iu  w  m yśl ustaw y o  n a dzw ycza jne j dan in ie  m a
ją tko w e j (poz. 248— 1933), i  g d y  w sku tek  te j  w yp ła 
ty  n ie  w ystarczyło  fu n d u szó w  na  zaspoko jen ie  w ie
rzyciela hipo tecznego , w ierzycielow i tem u  n ie  s łu ży  
p rzeciw ko  Skarbow i Państwa skarga sądowa o  toyda- 
n ie  n iepraw nie o trzym a n ej sum y, gdyż o zw rocie  
orzec m oże  ty lk o  toładza ad m in is tra cy jn a 1) .

*) Roszczenie, wynikające ze stosunku publicznoprawnego, 
nie może być dochodzone w  drodze procesu cywilnego. Teza 
niewątpliwa i słuszna z punktu widzenia podziału kompetencji 
władz państwowych. Ma ona zastosowanie bez względu na to, 
jaką formę strona pozywająca nada swojemu żądaniu, a w szcze
gólności i w  tym przypadku, gdy roszczenie zgłoszono w po-
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z 8/20 m aja 1936 C. I. 2167/35.

Sąd A pelacy jny  w  W arszaw ie w yrokiem  15 kw iet
n ia  1935 uch y lił w yrok  pierw szej in stan c ji i uw zględ
n i ł  pow ództw o, w ytoczone przez B an k  Z iem iański 
w  lik w idac ji p rzeciw ko Skarbow i Państw a o uznanie, 
że sum a 38,755 z ł 50 gr, w yasygnowana Skarbow i P ań 
stw a p rzy  podziale  szacunku, osiągniętego ze sprze
daży d ó b r  O. p rzy p ad a  obecnie Bankow i Z iem iań-

staci żądania zwrotu niesłusznego zbogacenia. W  tym sensie 
wypowiedział się T rybunał Kompetencyjny, orzekając, iż Sąd 
Powszechny nic jest właściwy do rozpoznania powództwa płat
nika podatku o niesłuszne zbogacenie, polegające na tym, że 
gmina miejska bez podstawy prawnej pobrała opłatę drogową 
(wyr. Tryb. Komp. z 22 lutego 1934, L. R. 9-1933). Jak przy
tacza T rybunał Kompetencyjny, skarga sądowa tylko wówczas 
byłaby dopuszczalna, gdyby świadczenie, którego zwrotu do
maga się powód, oparte było na tytule prywatnoprawnym, sko
ro jednak pozwana gmina pobierała sporne opłaty z tytułu 
publicznoprawnego, nie straciły one swego charakteru publicz
noprawnego przez to, że pobieranie ich później zostało uzna
ne za nieuzasadnione.

W  tymże sensie wypowiedział się także Sąd Najwyższy 
w orzeczeniu z 2 maju 1935 (urz. zb. orz. 10 — 1936) w sporze 
przeciwko Skarbowi Państwa o zwrot z tytułu niesłusznego 
zbogacenia sumy, wyegzekwowanej od powoda, zdaniem jego, 
bez podstawy prawnej na pokrycie podatku. Sąd Najwyższy 
wyszedł z założenia, że o dopuszczalności drogi procesu cy
wilnego rozstrzyga charakter stosunku prawnego, z jakiego wy
pływa dochodzone roszczenie, jeżeli więc podstawą roszczenia 
jest tw ierdzenie, iż uprawnienie publicznoprawne do pobrania 
podatku nic istnieje, proces nie jest dopuszczalny, gdyż Sąd 
o istnieniu lub  nieistnieniu obowiązku podatkowego nie mo
że orzekać.

Zachodzi pytanie, czy powyższą tezę można zastosować do 
przypadku, rozstrzygniętego podanym jvyżej orzeczeniem 
z 8/10 m aja 1936. W  przypadku tym roszczenie również oparte 
było na niesłusznym zbogaccniu, albowiem Skarb Państwa 
otrzymał należność podatkową, która wcześniej została umo
rzona (przynajmniej ulegała um orzeniu), powód zaś utracił 
wskutek tego możność zaspokojenia swojej wierzytelności z ce
ny za sprzedany egzekucyjnie majątek nieruchomy.

Przeciwko zastosowanej pomicnionej tezy w omawianej spra
wie przemawia jedna istotna okoliczność, która nie zachodziła 
w przypadkach, rozpoznanych przez Trybunał Komp. i przez 
Sąd Najwyższy (10—36), a która uszła należytej uwagi Sądu 
Najwyższego, a mianowicie, że powód nie pozostawał w żad
nym publicznoprawnym stosunku ze Skarbem Państwa. Prze
ciwnie stosunek ten był natury bezspornie prywatnoprawnej. 
Polegał on na  tym, że Skarb Państwa i powód, jako równou
prawnieni uczestnicy, przystąpili do podziału masy, osiągnię
tej z realizacji majątku wspólnego dłużnika. Podział ten od
bywa się według przepisów procedury cywilnej i na podsta
wach materialnego prawa cywilnego. Współzawodniczący wie
rzyciele mają prawo obrony swoich praw środkami dopuszczal
nymi w  postępowaniu cywilnym i mają prawo zwalczania wza
jemnych zgłoszeń innych wierzycieli.

W  tym stanic rzeczy wynikła pewnego rodzaju kolizja try
bów postępowania. Roszczenie powoda, które zmierzało do

skietnu w  lik w id ac ji i  o zasądzenie powyższej sum y 
na  rzecz B an k u ; w  uzasadnien iu  Sąd A pelacy jny  po
w ołał się n a  to, że z ceny, osiągniętej ze sprzedaży 
dó b r O., należących  do sp ad k u  w akującego po  Bo
lesław ie M., spo rną  sum ę wyasygnowano n a  pok ry 
cie p o d a tk u  m ajątkow ego, k tó ry  w  następstw ie na  
m ocy ustaw y z 24 m arca  1935 o nadzw yczajnej dan i
n ie  m ają tkow ej został um orzony , że z szacunku licy
tacyjnego B an k  Z iem iański u trzy m a ł się ty lko  z su-

sprostowania błędnego planu klasyfikacyjnego, niewątpliwie 
wchodzi w  zakres postępowania sądowego. Wszakże, aby orzec 
o sprostowaniu, należy uprzednio stwierdzić, czy podatek, na 
którego zaspokojenie wydzielono pewną sumę Skarbowi Pań
stwa, obciążał m ajątek dłużnika i  czy powinien być pobrany. 
Do wydania orzeczenia co do istnienia należności podatkowej 
powołana je st władza administracyjna *). Z  drugiej zaś strony 
władza administracyjna przy wydaniu decyzji nie będzie mia
ła prawa orzekać, czy suma otrzymana na zaspokojenie umo
rzonego podatku ma być wydana wierzycielowi hipotecznemu 
na pokrycie jego wierzytelności. Rozstrzygnięcie bowiem tego 
pytania należy do władzy sądowej. Sąd orzekłby o sprostowa
niu planu klasyfikacyjnego w k ierunku pożądanym dla powo
da, gdyby z orzeczenia władzy skarbowej przekonał się, iż 
w czasie sprzedaży nieruchomości należność podatkowa powin
na być uważana za umorzoną.

Wytworzyła się więc sytuacja zależności wyniku procesu cy
wilnego od wyniku postępowania administracyjn ego. Właści
wym wyjściem z tej sytuacji byłoby zastosowanie przepisów 
art. 197 k. p . c., czyli z uwagi na prejudycjalność orzeczenia 
administracyjnego zawieszenie postępowania sądowego (art. 
197 p. 3 k. p. c.) do czasu wydania decyzji przez władzę skar
bową. Zastosowany przy tym byłby art. 198 § 2 k. p. c., we
dług którego Sąd zwróciłby się do władzy skarbowej o prze
prowadzenie odpowiedniego postępowania albo udzieliłby po
wodowi term inu do jego wszczęcia.

Z powyższych uwag wynika, że w omawianej sprawie sta
nowisko Sądu Apelacyjnego o tyle było niezgodne z prawem, 
że wdał się on w ustalenie nieistnienia obowiązku podatkowe
go czyli przekroczył w tym punkcie swoją jurysdykcję, roz
strzygnięcie zaś Sądu Najwyższego, powzięte z pominięciem 
istotnej okoliczności, iż między powodem a Skarbem Państwa 
nie było stosunku publicznoprawnego, doprowadziło do tego, 
że powód pozbawiony został możności dochodzenia swego 
prawa, opartego na przepisach hipotecznych. Gdy bowiem się 
zwróci do władzy skarbowej o wydanie należnej m u sumy, 
spotka się z zarzutem, że władza ta nie jest kompetentna do 
orzekania o kolejności zaspokojenia wierzycieli z ceny za 
nieruchomość.

Wacław Miszewski

*) W ładza administracyjna nie mogłaby otrzymanej z klasy
fikacji sumy zaliczyć na inne zaległe podatki, przypadające od 
dłużnika, z uwagi, że pomieniona suma wydzielona została 
z odrębnej masy, uzyskanej ze sprzedaży nieruchomości i  bę
dącej źródłem zaspokojenia wierzycieli hipotecznych po zaspo
kojeniu należności uprzywilejowanych, inne przeto podatki, 
nic mające przywileju na danej nieruchomości, mogłyby zna
leźć pokrycie dopiero z nadwyżki, jaka pozostałaby po zapła
ceniu wszystkich wierzycieli hipotecznych.
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m ą 6225 z ł 43 gr, że stosownie do  p lanu  podziału 
sum a 38,755 zł 50 gr, niesłuszn ie  w yasygnowana Skar
bow i Państw a, u legałaby  w ypłacie B ankow i Z iem iań
skiem u n a  częściowe pokrycie  jeg o  należności.

W  skardze  kasacy jne j P ro k u ra to r ia  G eneralna 
R zeczypospolitej P o lsk ie j żąda uchy len ia  zaskarżo
nego w yroku  z pow odu naruszen ia  art. 1 ustaw y 
z 24 m arca  1933 o nadzw yczajnej dan in ie  m ają tk o 
w ej (Dz. Ust. poz. 248), art. 1214 i  1592 u . p . c. o raz 
a rt. 1, 2, 236 i  351 k. p . c.; naruszen ia  pow ołanych 
przepisów , zdaniem  skarżącej, dopuścił się Sąd  A pe
lacy jny  przez :

1) odrzucenie  za rzu tu  n iedopuszczalności d rogi 
sądow ej i  oparcie  w yrokow ania n a  b łęd n e j zasadzie, 
że cena, osiągnięta ze sprzedaży  n ieruchom ości n a  
licy tacji, n iew ystarczająca na  pokrycie  obciążających 
n ieruchom ość długów , s ta je  się w łasnością w ierzy
cieli z chw ilą  złożenia  je j  do  depozytu  S ądu ;

2) p rzez uznan ie , że  w ierzyciel po d a tn ik a , a n ie  
sam p o datn ik , je s t upraw n iony  do żądan ia  zw rotu  te j 
części p o d a tk u  m ajątkow ego, k tó ra  z m ocy ustawy 
uległa um orzeniu.

W  odpow iedzi n a  skargę kasacyjną B an k  Z iem iań
ski obala je j  wyw ody i  żąda je j  oddalenia.

W  p iśm ie z 20 s ie rpn ia  1935 M inisterstw o Skarbu  
zapow iedziało sp ó r kom petencyjny , a w  piśm ie 13 
w rześnia spó r ta k i  wytoczono.

Zarzu ty  skarg i kasacyjnej zasługują  n a  uw zględ
n ien ie  z  n a s tępu jących  względów.

P rzede  w szystkim  słusznie zarzuca skarżąca oparcie  
przez Sąd  A pelacy jny  w yrokow ania na  b łęd n e j p rze
słance, jakoby  szacunek, uzyskany  ze sprzedaży  n ie 
ruchom ości n a  licy tac ji, dokonanej w  d rodze egze
kucji, i podlegający  k lasy fikacji, stanow ił własność 
w ierzycieli ju ż  z  chw ilą  złożenia  go do  depozytu  Są
du . J a k  n ie jed n o k ro tn ie  o rzek ł by ły  sena t rosyjski 
o raz zgodnie z p rzy ję tą  w te j kw estii ju d y k a tu rą  Są
du  Najwyższego, sam  fa k t wyegzekwowania w  te j  lu b  
in n e j fo rm ie  należności p ien iężnych  od  d łużn ika  bez 
doręczenia pien iędzy  wierzycielowi n ie  stanow i pod
stawy do u znan ia  tych  pien iędzy  za w łasność w ierzy
ciela, p ien iądze  tak ie  bow iem  pozostają  w  m asie m a
jątkow ej d łu żn ika  aż do chw ili wyasygnowania ich  
w ierzycielom  (por. orzecz. S. N . Zb. O rz. N r 22/29). 
Kw estia powyższa jed n ak , b łęd n ie  u ję ta  przez Sąd 
A pelacyjny , m a d la  sp raw y  n in ie jsze j znaczenie d ru 
gorzędne, decydujące zaś znaczenie posiada p o ru 
szone w  kasac ji zagadnienie, ja k i  ch a ra k te r  m iało  
dochodzone p rzez pow oda roszczenie. Sąd A pelacyj
ny , ja k  słusznie zaznacza skarżąca, p om iną ł p rzy  wy
rokow aniu, że o dopuszczalności d rogi sądow ej decy
d u je  istota stosunku praw nego, z którego  roszczenie

w ynika. W  p rz y p ad k u  pozostaje  poza sporem , że 
praw o  do  żądan ia  zw rotu  um orzonego p o d a tk u  op ie
ra  się n a  ustaw ie o nadzw yczajnej dan in ie  m a ją tk o 
w ej z 24 m arca  1933 (Dz. U. poz. 248) i  że § 1 po
wyższej ustaw y stw orzył d la  p ła tn ików  praw o żąda
n ia  zw rotu  uiszczonego poda tku .

P rzy  rozstrzygnięciu  kw estii t ry b u  dochodzenia te 
go rod za ju  należności na leży  p rzed e  w szystkim  brać  
n a  uwagę, czy je s t  to  roszczenie o charak te rze  pry- 
w atno-praw nym , gdyż ta k ie  ty lko  spory  rozstrzygają 
Sądy powszechne. N a  p y tan ie  powyższe należy  odpo
w iedzieć przecząco. Zw rot um orzonego p o d a tk u  m a
jątkow ego (nadzw yczajnej dan iny  m ają tkow ej) wy
pływ a z dobrodziejstw  ustawy z 24 m arca 1933, re
gulu jącej publicznopraw ny stosunek m iędzy  podat
n ik iem  a S karbem  P aństw a z ty tu łu  d an iny  m a ją tk o 
w ej i  n o rm u jące j p raw a p ła tn ików  do zw rotu  im  
uiszczonego ju ż  po d a tk u , w szelkie w ięc kwestie, zw ią
zane z roszczeniem  o zw rot tego rod za ju  podatku , m o
gą być regulow ane ty lko  w  to k u  właściwych instan- 
cyj adm in istracy jnych , k tó re  pow ołane są do decy
dow ania ta k  w kw estii istn ien ia  sam ego obow iązku 
zw rotu , ja k  i  w  kw estii, kom u  ten  zw rot się należy 
(por. orzecz. T ry b . K om pet. z 25 stycznia 1934, ogłosz. 
w  Orzecz. S ądu  w  spraw , podat. i  adm inistr. pod 
N r 825/1934). D odać p rzy  ty m  trzeba , że ze względu 
na publicznopraw ny c h a rak te r roszczenia obo ję tne  
je s t  d la  spraw y, w  ja k i sposób został uiszczony um orzo
n y  w  następstw ie p oda tek , czy osobiście p rzez p ła tn ika , 
czy przez osobę trzecią  za niego, czy wreszcie, jak  
w  p rzypadku , p rzez w yasygnowanie Skarbow i P a ń 
stwa pew nej sum y z szacunku uzyskanego ze sprze
daży  w d rodze egzekucji nieruchom ości p ła tn ik a  po 
d atku .

W obec powyższego niem a po trzeby  bliższego za
s tanaw iania  się n a d  kw estią, poruszoną w  odpow ie
dzi na skargę kasacyjną, że gdyby sporna sum a n ie  
została w ypłacona Skarbow i Państw a, p rzypadałaby  
n a  m ocy k lasy fikac ji pow odow i, powyższa bowiem  
okoliczność n ie  zm ienia  publicznopraw nego ch arak 
te ru  roszczenia; stanowiącego isto tę  pozwu, sprow a
dzającego się do zw rotu  d an iny  m ają tkow ej n a  mocy 
ustaw y z 24 m arca  1933.

Z tych  w zględów  zarzu t niedopuszczalności w  p rzy
pad k u  drog i sądow ej na leży  uznać za słuszny, a w 
zw iązku z tym  znieść postępow anie w  spraw ie n in ie j
szej w e wszystkich in stancjach , o czym n a  zasadzie 
art. 15 ustaw y z 25 lis topada  1925 o T ry b u n ale  Kom - 
petencyjn . (Dz. U. poz. 897) zaw iadom ić M inisterstw o 
S karbu.
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W  m yśl art. 812 u. p . c. podan ie  pozw anego  
w  przedm ioc ie  um orzen ia  postępow ania  eg zekucyjne
go z  w yro ku  Sądu A pelacyjnego , uchylonego  p rzez  
Sąd N ajw yższy, w inno  być zgłoszone d o  Sąd u  A p ela 
cyjnego, a  n ie  d o  S tidu  O kręgowego. Podanie  takie  
n ie  ulega uw zględnien iu , g d yż  u chy len ie  w yro ku  Są
d u  A pelacyjnego  p rze z  Sąd N a jioyższy  i  p rzekazanie  
spraw y d o  ponow nego rozpoznania  ty lko  w strzym u je  
zgodn ie  z  art. 814 u. p . c. w ykonan ie  tego w yroku .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 2 października 1936 C. I. 1133/36.

Jo jn e  K. w  pod an iu , zgłoszonym do Sądu O krę
gowego, dom agał się um orzenia  postępow ania egze
kucyjnego  kom orn ika  S ądu  G rodzkiego w Łodzi 18-go 
rew iru , skierow anego przeciw ko nieruchom ości N r 
lu p . 1429 w  Łodzi, należącej w  połow ie do peten ta , 
n a  podstaw ie ty tu łu  w ykonawczego S ądu  A pelacyj
nego, zasądzającego n a  rzecz Józefa  A lojzego W . i in. 
sum y 11.890 z ł i  3037 zł z p rocen tam i oraz  kosztam i 
procesu, uzasadn ia jąc  sw oje żądania  tym , iż  wyrok 
Sądu  A pelacyjnego został uchylony  przez Sąd N a j
wyższy.

Sądu  o b u  instancyj pod an ie  K . uwzględniły .
W skardze kasacyjnej Józef A lo jzy  W . zarzuca Są

d ó w  A pelacy jnem u  ob razę  a r t.  312, 1204, 339 i 814 
u. p . c.

Słusznie podnosi skarżący, że Sąd A pelacy jny  n ie 
właściwie, op ie ra jąc  s ię  n a  a rt. 962 u. p . c., u zn a ł że 
w  p rzy p ad k u  podan ie  K . w  przedm iocie  um orzenia 
postępow ania egzekucyjnego z w yroku S ądu  A pela
cyjnego, uchylonego  przez Sąd Najwyższy, podlegało 
zgłoszeniu do S ądu  O kręgow ego; w  pom ienionym  art. 
968 u. p . c. w yrażona je s t  ogólna za6ada, iż  skargi 
i  spory, p rzy  w ykonyw aniu w yroków  pow stające, u le 
g a ją  rozpoznan iu  S ądu , w  k tó rego  w yrok je s t w yko
nyw any, zasada ta  jed n ak  n ie  m oże obalić  p rzepisu  
specjalnego, ja k im  je st p rzep is  art. 312 u. p . c., we
d łu g  którego  w  spraw ie, po d d an e j now em u rozpozna
n iu , „w szystkie podan ia  incyden ta lne14 rozstrzyga ten  
sąd, k tó rem u  to  ponow ne rozpoznanie  zostało prze
kazane, czyli w  p rzy p ad k u  pod an ie  K. w inno  było 
b yć  zgłoszone do  S ądu  A pelacyjnego, i  Sąd  A pela
cyjny, w nioskując odm iennie , dopuścił kię obrazy 
a rt. 812 u. p . c.

R ów nież słusznie podnosi skarga kasacyjna, iż 
w niosek Sądu, iż  skoro wobec uchy len ia  w yroku  Są
du  A pelacyjnego przez Sąd N ajw yższy n ie  m a  wyro
k u , n ie  m ogą więc. pow stać czynności egzekucyjne, 
po d ję te  z tego w yroku, i  d la tego  u lega ją  um orzeniu,

217. został w ysnuty z pom inięciem  okoliczności, iż sp ra 
wa została poddana  ponow nem u rozpoznaniu  i  m oże 
zapaść w yrok ta k i sam , ja k i został uchylony  przez 
Sąd Najwyższy, a p rzy  ty m  w niosek powyższy ko li
d u je  z p rzepisem  art. 814 u. p . c., zgodnie z k tó rym  
„założenie skarg i k asacy jnej n ie  w strzym uje wyko
n an ia  w yroku, d opók i n ie  zapadn ie  orzeczenie Sądu 
Najwyższego, nakazu jące  now e rozpoznan ie  spraw y44, 
z czego jasno  w ypływ a, iż u chy len ie  -wyroku Sądu 
A pelacyjnego p rzez Sąd N ajwyższy i  przekazanie  
spraw y do  ponow nego rozpoznania  w strzym uje tylko 
w ykonanie  tego  w yroku ; zasada ta  znalazła  w yraz 
rów nież w  orzeczeniu  S ądu  Najwyższego N r 68/1923.

Z powyższych w zględów  zaskarżona decyzja podle
ga uchylen iu  z pow odu obrazy  art. 812 i 814 u. p . c.

2 18 .

P rzep isy  art. 442 i  nast. le. p . c. o w zn ow ien iu  po 
stępow ania stosują się n ie  ty lk o  d o  postępow ań, za
kończonych  w yrok iem ■ praw om ocnym , lecz i  d o  po 
stępow ań, um orzonych  na  zawsze.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sgdu Najwyższego 
z 7 października 1936 C. I. 3136/35.

A nna S., dzia ła jąca  osobiście i  w  im ien iu  n iele tn ich  
dzieci Józefa , M arianny , S tefan ii i  F ranciszka, oraz 
Stanisław  S. w ystąp ili 28 m arca 1922 przeciw ko A da
mowi S. o uznan ie  a k tu  z 31 grudn ia  1898, k tórego 
m ocą Je rzy  S. sp rzeda ł synowi swem u Adamowi 
sześcioinorgową osadę, za pozorny, ukryw ający  daro
wiznę i  nieszkodzący p raw om  pow odów  do  spadku 
po  Jerzym  S.

Sąd Okręgowy pow ództw o oddalił.
Po przejściu  spraw y, ze skarg i powodów, do Sądu 

Apelacyjnego, pełnom ocn ik  A dam a S. w podaniu  
z 13 lu tego  1925 żąd a ł um orzenia  spraw y w obec za
w arcia u k ład u  pojednaw czego i  Sąd A pelacyjny  de
cyzją z 2 m arca  1925 postępow anie n a  zawsze um o
rzył. '

W  p o d an iu  z 19 lip ca  1935 pełnom ocnik  M arian
n y  i  S tefan ii S żąd a ł uchylen ia  decyzji z  2 m arca 
1925 i  m ery torycznego rozpoznania  spraw y na te j za
sadzie, że  w yrokiem  Sądu Okręgowego z 16 czerwca 
1934 u k ła d  uznany  został za niew ażny, jak o  nieodpo- 
w iadający w ym aganiom  art. 448 k. c. p . i  d latego  pe
te n tk i p o  do jśc iu  do  pełnoletności n ie  m ogą być po
zbaw ione m ożności kontynuow an ia  procesu.

Sąd  A pelacyjny  pod an ie  M arianny  i  S tefan ii S. 
pozostaw ił bez uw zględnienia, z założenia, że decyzje,
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um arzające postępow anie w sku tek  po jed n an ia  stron  
stosow nie do  art. 337 u. p . c., m a ją  m oc w yroku osta
tecznego, a p rzeto  w  m yśl a rt. 893 u. p . c. obow iązują 
Sąd i  n ie  m ogą b yć  dow olnie uchy lane  poza w ypad
k am i, p rzew idzianym i w  art. 794 u. p . c., w zględnie 
art. 442 k. p . c. k tó ry  w  m yśl art. X L II  p rzep . w prow . 
k . p . c. m iałby  do p rzy p ad k u  zastosowanie.

W  skardze kasacyjnej 'M arianna  i  S tefan ia  S. po 
w ołu ją  się n a  obrazę p rzez Sąd A pelacyjny  a rt. 337, 
711 i  1364 u . p . c., tw ierdząc, że ty lko  ugoda zaw ar
ta  w obec Sądu  i  sp isany  z n ie j p ro to k ó ł zrów nane są 
co do  m ocy obow iązującej z w yrokiem  sądowym, po 
n iew aż zaś w  p rzy p ad k u  ugoda zaw arta  została n ie  
p rzed  Sądem, lecz za ak tem  n o ta ria lnym , to  późn iej
sze stw ierdzenie niew ażności ak tu  pow inno skutkow ać 
odw ołanie decyzji u m arza jące j p rzez te n  sam  Sąd, 
k tó ry  postępow anie um orzył.

Je d n a k  wywody 'skarżących n ie  są słuszne, albow iem  
na  m ocy art. 891 u. p . c. ty lko  decyzje incydentab ie  
m ogły być u ch y lane  i  zm ieniane w  razie  zm iany  oko
liczności spraw y przez ten  sam  Sąd, k tó ry  je  w ydał: 
n ie  m ia ła  zaś tak iego  ch a ra k te ru  decyzja S ądu  A pe
lacyjnego z 2 m arca 1925, k tó rą  postępow anie n a  za
wsze um orzone, a tym  sam ym  zakończone zostało 
i k tó ra  ty lko  w  drodze, przew idzianej w  art. 794 
u. p . c., m ogłaby  b yć  uchylona, poniew aż zaś skar
żące podan ie  w  tym  przedm iocie  w niosły 19 lipca 
1935, to  na m ocy art. X L II przepisów  w prow adzają
cych kodeks postępow ania cywilnego Sąd A pelacyjny  
słusznie uznał, iż  do  p rzy p ad k u  m a  zastosowanie 
a rt. 442 i  nast. k . p . c., k tó ry  stosu je  się n ie  ty lko  
do postępow ań, zakończonych w yrokiem  praw om oc
nym , lecz i do postępow ań, um orzonych  n a  zawsze, 
gdyż iia  m ocy art. 378 i  424 § 2 k. p . c. z w yrokam i 
z rów nane są postanow ienia d rug ie j instancji, kończą
ce postępow anie;

z ty ch  zasad Sąd N ajw yższy skargę kasacyjną od
dala.

219.

Z art. 219 pr. o m ałż. dotyczącego urządzenia sto
su n kó w  w za jem nych  m ię d zy  m a łżonkam i w  razie  
w ytoczen ia  w  Sądzie  D uchow nym  spraw y separacyj
ne j, n ie  w yn ika  byn a jm n ie j, a b y  żona  n ie  m ogła opu
ścić wspólnego z  m ężem  m ieszkania , będąc d o  tego  
znaglona c zynam i m ęża, sam o zaś trw anie  tego rodza
j u  rozłączenia fak tycznego  upraw nia  żonę  d o  poszu
k iw ania  o d  m ęża a lim entów , g dy  w ina  z  j e j  strony  n ie  
zachodzi.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 7 października 1936 C. I. 1333/36.

Sąd O kręgowy zgodnie z Sądem  G rodzkiem  oddalił 
żądania  pozw u A ntoniny  D. o zasądzenie od  pozwa
nego m ęża L eonarda D. środków  u trzym an ia, op iera
jąc  się na przesłankach , iż  pozyw ająca, zam ieszkując 
oddzieln ie  od  męża, n ie  w niosła przeciw ko niem u 
skargi separacy jne j i  uchyla  się od w spólnego poży
cia pom im o czynionych w  te j m ierze przez męża pro- 
pozycyj i  chociaż obecnie  zachow anie się m ęża od
m ow y te j n ie  uspraw iedliw ia . Skarga kasacyjna po 
zyw ającej zarzuca naruszenie  a rt. 250 i  351 k. p . c., 
podnosząc, iż  skarżąca, k tó re j pozw any m ąż zgodnie 
z przytoczeniem  pozw u swym postępow aniem  uczynił 
n ie  do  zn iesien ia  w spólne pożycie, m ogła w brew  w y
w odom  S ądu opuścić dom ow e ognisko bez wytacza
n ia  w  Sądzie D uchow nym  sp raw y  separacy jne j i  n ie  
trac i p raw a do  a lim en tacji ze strony  m ęża, Sąd zaś 
odnośnej w iny  żony na  t le  okoliczności spraw y w  roz
s tan iu  się m ałżonków  n ie  u s ta lił oraz n ie  p o d d a ł oce
n ie  pod  w zględem  praw dziw ości i  zgodności z zam ia
ram i pozwanego. O św iadczenia jego  o gotowości 
przy jęcia  żony z pow rotem , dopuszczając przy  tym  
w  sprzeczności z w ywodem  powyższym m ożliw ość od
m owy p rzez żonę p rzychylen ia  się do te j propozycji 
d la  przyczyn uspraw iedliw ionych , a dotyćzących 
czasu obecnego. Z arzu ty  powyższe są zupe łn ie  uza
sadnione. Pow ołany w  m otyw ach w yroku  a rt. 219 pr. 
o m ałż. w zbrania  sam owolnego rozryw ania związku 
m ałżeńskiego w  drodze um ów  m iędzy  m ałżonkam i, 
n ie  m oże ato li zm usić jednego  z n ich  do  faktyczne
go pozostaw ania w e w spółżyciu, gdy w spółm ałżonek 
swymi niezgodnym i z praw em  czynam i uniem ożliw ia 
wręcz to  w spółżycie, do  S ądu  zaś w yrokującego na le 
ży usta len ie  z okoliczności czynu, po  k tó re j stron ie 
w ina rozłączenia  spoczywa. R ów nież z postanow ienia 
w zm iankow anego w  uzasadn ien iu  w yroku  a rt. 219 pr. 
o m ałż., dotyczącego urządzen ia  stosunków  w zajem 
nych m iędzy  m ałżonkam i w  razie w ytoczenia w Są
dzie  D uchow nym  spraw y separacy jne j, n ie  w ynika 
b y n a jm nie j, aby żona n ie  m ogła opuścić wspólnego 
z m ężem  m ieszkania, będąc  do  tego znaglona wspom
nianym i czynam i m ęża, sk ierow anym i częstokroć prze
ciw ko je j  godności osobistej, sam o zaś trw an ie  przy 
tego ro d za ju  rozłączeniu  faktycznym  węzła m ałżeń
skiego u p raw n ia  żonę do  poszukiw ania od  m ęża ali
m entów , gdy  w ina z je j  strony  n ie  zachodzi (orzecz. 
S. N . 38/1921, 151/1924 i  365/1934), tego zaś u sta len ia  
na  podstaw ie rozbioru  okoliczności czynu w yrok  Są
du  O kręgowego n ie  zaw iera, poprzesta jąc  n a  zazna
czeniu, iż  obecnie n ie  m a przeszkód do  przyjęcia
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przez żonę p ropozyc ji pozw anego co do  w znow ienia 
pożycia, n ie  p o d d a jąc  a to li roztrząśn ięciu  pop rzed 
n iego  w  d ob ie  rozłąk i stan u  rzeczy w św ietle przed
staw ionych dow odów , a tak że  n ie  stw ierdzając, czy 
propozycja  ta  odpow iada isto tnym  zam iarom  pozwa
nego i  n ie  została uczyniona jedyn ie  jak o  form alny  
środek obrony. Z w yłuszczonych przeto  względów za
skarżony  w yrok  n ie  m oże być u trzym any  w  mocy, 
ja k o  m ieszczący isto tne  naruszen ie  a rt. 250 i  351 
k .  p . c.

2 20 .

D epozytariusz m a co d o  zw ro tu  rzeczy, oddanej na 
sk ład  osobie, k tó re j następnie ogłoszono upadłość, 
praw o je d y n ie  w ierzyciela  ręcznego (ch irographaire), 
m o że  w ięc brać udzia ł je d y n ie  w  ogólnej repartycji 
fu n d u szó w  upadłego na zasadzie art. 558 kod . handl. 
franc.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 8 października 1936 C. I. 3006/35.

Ignacy  Z. żąd a ł zasądzenia od  m asy upadłości f ir 
m y „B ruh l-B ris to l“ 10.000 zł, w yjaśn iając, iż  sum ę tę 
złożył ty tu łem  k au c ji n a  dzierżaw ę sza tn i w  restau 
rac jach - „ R itz“ i  p rzy  h o te lu  B risto l, oraz  iż sum a 
poszukiw ana została p rzy ję ta  do m asy upadłości, lecz 
bez przyw ileju.

Sąd O kręgow y powództwo uw zględnił, lecz Sąd 
A pelacyjny  w yrok I  in stanc ji zm ien ił i  powództwo 
oddalił.

Skarga kasacyjna zarzuca w yrokow i Sądu A pela
cyjnego naruszen ie  a rt. 1927 i  nast. 1134, 544 kod. 
cyw. i  a rt. 351 k. p . c., k tó re  u p a tru je :  1) w  nierozwa- 
żeniu, czy kauc ja , co do zw rotu  k tó re j d łu żn ik  b y ł 
w zwłoce jeszcze p rzed  upadłością , pow inna by ła  być 
w ydzielona z m a ją tk u  m asy upadłości i  zwrócona 
w łaścicielow i i  w  n ieu sta len iu  stan u  faktycznego, 
a w ogran iczen iu  się do  stw ierdzenia, że n ie  m ają  
zastosow ania przepisy  o przyw ilejach  i  odzyskaniu, 
w  oparc iu  się z obrazą a rt. 351 k . p . c. na  przesłan
kach , k tó re  n ie  m a ją  znaczenia; 2 ) w pom inięciu 
i  n ierozw ażeniu, iż  w  p rzy p ad k u  stosować należy 
przez analogię  przepisy  o sk ładzie z a rt. 1927 i  nast. 
k . p . c. o raz  iż z fa k tu  w łączenia k au c ji do  m a ją tk u  
upad łego  a n i m asa upadłości, an i w ierzyciele n ie  m o
gą osiągnąć korzyści.

Syndyk m asy upadłości z łożył odpow iedź n a  k a 
sację.

Z arzu ty  kasacji są bezzasadne. Sąd usta lił, iż na
w et w  razie  udow odnien ia , iż poszukiw ana sum a była

kau c ją  n a  dzierżaw ę szatn i, n ie  m ożnaby było  uznać 
pre ten sji skarżącego za  uprzyw ilejow aną należność 
do  upadłego , a to  z b ra k u  przepisów  ustawy, oraz  iż 
p rzep isy  o  odzyskaniu  w  upadłości w obec faktycz
nego położenia  w  spraw ie w  p rzy p ad k u  zastosowania 
m ieć n ie  m ogą. N iesłuszny je s t  w ięc zarzu t kasacji, 
iż  Sąd A pelacy jny  n ie  za ją ł  się kw estią, czy d łużn ik  
pow inien  b y ł k au c ję  w ydzielić ze swego m ają tk u , 
gdyż w obec faktycznego położenia  ta  n ie  m ia ła  zna
czenia d la  rozstrzygnięcia sporu. U pada  przeto  
pierw szy za rzu t kasacji.

R ów nież niesłuszny  je s t  zarzu t, dotyczący n iezasto
sow ania przepisów  o sk ładzie, gdyż w  m yśl judyka- 
tu ry  depozytariusz m a  co d o  zw rotu  w artości rzeczy, 
oddane j n a  sk ład osobie, k tó re j n astęp n ie  ogłoszono 
upadłość, p raw o  jedyn ie  w ierzyciela ręcznego (chi
ro g rap h a ire ), m oże w ięc udz ia ł jedyn ie  w ogólnej re
pa rty c ji funduszów  upad łego  (a rt. 558 k. h .).

Z arzu t wreszcie, iż w łączenie k au c ji do  m ienia  
upad łego  sprow adziło  zbogacenie m asy upadłości 
i w ierzycieli upadłego , n ie  m oże stanow ić o uchylen iu  
wyroku, skoro p re tensja  skarżącego p rzy ję ta  została do 
stan u  biernego  m asy upadłości, choć bez przyw ileju, 
co, ja k  w skazano, n ie  n a s tąp iło  w  sprzeczności z p rze
p isam i praw a.

221 .

Z a rzu t w yp ełn ien ia  podpisanego in  blanco w ekslu  
niezgodnie  z  w olą podpisu jącego  m oże  być uczyniony  
w zględem  nabyw cy w eks lu  n iew ypełnionego.

C zyn y  d łu żn ik a  nadzorowanego, zdzia łane w brew  
ust. 1 art. 17 rozporządzenia P rezyd . R zp . z  23 gru
d nia  1927 o zapobieganiu  upadłości, n ie  m ają  żadnych  
sku tkó w  praw nych.

W eksle  stanow ią sam oistne zobow iązanie, d o  k tó 
rego stosuje się p rzep is art. 17 rozporz. o zapobieg. 
upadł, chociażby b y ły  w ystaw ione w zam ian  innych , 
w ydanych  jeszcze  p rzed  w szczęciem  postępoicania  
nadzorczego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 8 października 1936 C. I. 423/36,

B an k  G ospodarstw a K rajow ego w pow ództw ie prze
ciw ko C hem ii i  C hai F . żąd a ł zasądzenia od pozw a
nych  so lidarn ie  sum y 31.000 zł z weksli p rotestow a
nych . Pozw ani b ro n ili się bezw alutow ością weksli, 
w ydanych in  b lanco  firm ie  „F ab ry k a  m aszyn ro l
niczych i od lew ni żelaza, W. M.“, k tó ra  podczas 
postępow ania nadzorczego weksle u stąp iła  pozywa
jącem u  B ankow i, aczkolw iek zam ów ienie m aszyn, na 
k tó re  weksle w ydano, n ie  zostały w ykonane.
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Sąd Okręgowy pow ództw o uw zględnił, a Sąd A pe
lacy jny  w yrok  I  in stan c ji zatw ierdził.

N a w yrok S ądu  A pelacyjnego podane  zostały dw ie 
skargi k asacy jne : C hem ii F . o raz k u ra to ra  nieobec
nych spadkobierców  C hai F., k tó ra  w  to k u  procesu 
zm arła . Skarga kasacy jna  k u ra to ra  n ieobecnych  za
rzuca w yrokow i S ądu  A pelacyjnego naruszen ie :
1) a rt. 231, 404 i  408 k. p . c. w  zw iązku z a rt. 1, 2 
i 16 p r. weksl. p rzez odrzucenie  w niosku  o zbadanie  
św iadka P ., k tórego  zeznanie m ia ło  isto tne  zna
czenie d la  w yniku  spraw y, gdyż m ia ł on zeznać, 
czy isto tn ie  pozyw ający B an k  n ab y ł weksle n ie
w ypełn ione; w  razie  udow odn ien ia  tego fa k tu  nale
ży uznać, iż  B an k  n ie  m ógł w ypełn ić  weksli, gdyż 
b ra k  było  zam iaru  zaw arcia zabow iązania wekslowe
go; 2) a rt. 351 k . p . c. p rzez n iew skazanie m ateria l
nych  podstaw  w yrokow ania; 3 ) art. 1 rozporządze
n ia  o tak sie  adw okackiej, poniew aż Sąd A pelacyjny  
n ie  rozw ażył ap e lac ji k u ra to ra  co do  jego hon o rariu m  
i n ie  p rzyzna ł m u  żadnego h o n o ra riu m  za instancję  
apelacy jną, w reszcie 4) art. 15 pr. weksl. p rzez n ie 
uzasadnione odrzucen ie  w ym ogu podp isu  nadzorcy 
na  indosach weksli, dokonanych  p rzez przypozw aną 
firm ę „Z jednoczenie  po lsk ich  fab ry k  m aszyn i  n arzę
dzi roln iczych . S półka A kcyjna w  W arszaw ie41, z za
łożenia , iż weksle by ły  dyskontow ane p rzed  wszczę
ciem  postępow ania nadzorczego firm y  „W acław  M.*‘

Skarga kasacyjna C hem ii F . i in nych  zarzuca wy
rokow i S ądu  A pelacyjnego  naruszen ie : 1) a rt. 250, 
351 k. p . c., a rt. 17 rozporządzenia  o zapobieganiu  
upadłości z 23 g ru d n ia  1927 (Dz. U. R . P . N r 3 
z  1928 , poz 20 ), a rt. 442 k. h . o raz art. 12, 13 i  15 
p r. weksl. p rzez uznanie  zbędności p odp isu  nadzo r
cy, w zględnie k u ra to ra  lu b  syndyka upadłości firm y 
„W acław  M.“, aczkolw iek indos p rzez tę  f irm ę  doko
nany  został n a  w ekslach bądź  podczas postępow ania 
nadzorczego, bądź też  upadłościow ego; przesłanka 
Sądu, iż sp o rn e  weksle w ydane zostały w zam ian za 
poprzedn ie  weksle i  pozyw ający B an k  je s t osobą trze
cią w  rozum ien iu  art. 16 p r. weksl., choćby  indos był 
niepraw id łow y, je s t  n ieisto tną i  2) a rt. 243, 281, 250 
i  351 k. p . c. p rzez nierozw ażenie dopuszczalności 
zeznania św iadka n a  fak t, iż pozyw ający B ank  Go
spodarstw a K rajow ego, p rzy jm u jąc  weksle od firm y 
„W acław  M.“, m ia ł św iadom ość bezwalutowości 
weksli.

Z arzu ty  obu  kasacyj są  zasadne. Nabywca dok u 
m entu . k tó ry  n ie  zaw ierał wszystkich cech w ekslu, 
k tó ry  jed n ak  podp isano  w  zam iarze zobow iązania się 
wekslowo, je s t  chroniony  p rzed  zarzu tam i podpisu
jącego w  razie  nabycia  w  d obre j w ierze ju ż  iwy p e łn io 
nego w eks lu  (a rt. 2 ust. 5 i  art. 100 ust. 5 p r .  w eksl.).

Z p rzepisu  w ynika, iż zarzu t w ypełn ien ia  niezgod
n ie  z w olą podpisu jącego  m oże być uczyniony 
w zględem  nabyw cy w ekslu n iew ypełnionego. Na 
stw ierdzenie  fak tu , iż n a  pozyw ający B an k  weksle 
spo rne  m ia ły  przejść  w  stan ie  niew ypełn ien ia , skar
żący pow ołali się n a  św iadka P ., Sąd A pelacyjny  je 
dnak  w niosku tego n ie  rozpoznał, przytoczywszy w  uza
sadnien iu , iż B an k  należy  uznać  za praw nego posia
dacza w  rozum ien iu  a rt. 15 p raw a weksl., w  stosunku 
do  którego  n ie  m ożna zasłaniać się zarzu tam i bezwa
lutow ości lub  zarzu tem  ustąp ien ia  weksli p rzez indo- 
san ta  (Z jednoczone F ab ry k i) w skutek  porozum ienia 
n a  szkodę d łużników  wekslowych. W  razie  udow od
nien ia , iż  weksle przeszły w  stan ie  niew ypełn ionym  
na  pozyw ający B ank , za rzu ty  m ogłyby być, ja k  wy
żej w skazano, zgłaszane, z tego też  pow odu odrzuce
n ie  w niosku, zm ierzającego do  ustalen ia , czy isto tn ie  
weksle in  b lanco  przeszły  p rzez indos na pozyw ający 
B ank, by ło  okolicznością isto tną  i  Sąd n ie  m óg ł bez n a
ruszenia  a rt. 351 k. p . c. pom inąć  kw estii dopuszczal
ności tego dow odu. Z ty ch  względów pierw szy zarzut 
kasacji k u ra to ra  n ieobecnych  oraz d ru g i za rzu t k a 
sacji F . i  in n y ch  je s t  słuszny.

Zasługuje  też  n a  uw zględnien ie  ostatn i za rzu t ka
sacji F . i  innych , gdyż weksle zaindosow ane zostały 
po  dacie w ystaw ienia 5 i  20 w rześnia 1930, kiedy 
w edług usta leń  S ąd u  Z jednoczone F ab ry k i zna jdo 
w ały się pod  nad zo rem  (postępow anie  nadzorcze 
wszczęte zostało 9 sie rp n ia  1929); zobow iązanie 
wekslowe w fo rm ie  indosu  m ogło b y ć  w ażnie zaciąg
n ię te  i  m ogło skutkow ać praw idłow e przejście  praw  
z w eksli n a  pozyw ający B an k  jed y n ie  p rzy  zasto
sow aniu się do  p rzep isu  a rt. 17 praw a o zapobiega
n iu  upadłości.

Czyny d łużn ika  nadzorow anego, zdziałane wbrew 
ust. i  a rt. 17 tegoż p raw a, w ym agającem u zezwolenia 
nadzorcy p rzy  zaciąganiu zobow iązań, prócz koniecz
nych do dalszego p row adzenia  przedsięb iorstw a, n ie  
m ają  żadnych  skutków  praw nych, ak ty  zaś praw ne, 
zdziałane n a  te j podstaw ie, są niew ażne. Przesłanki 
Sądu, iż  zarzu t b ra k u  p odp isu  nadzo rcy  sądowego na 
indosie, przenoszącym  praw o w ekslowe n a  pozyw ają-, 
cy B ank, je s t n ie is to tn y  z tego  rzekom o w zględu, iż 
dyskonto w eksli p rzed  ic h  zam ianą n a  weksle sporne 
nastąp iło  p rzed  wszczęciem postępow ania nadzorcze
go, o raz iż  d la  w ym iany w eksli n ie  b y ł po trzebny 
podp is nadzo rcy  sądowego —  n ie  m ożna uznać za 
praw idłow ą, a lbow iem  weksle spo rne  stanow ią samo
istne zobow iązanie, do  k tórego stosu je  się przepis 
art. 17 p r. o zapob. u p ad ł., chociażby weksle te  m iały 
być w ydane w zam ian poprzedn io  w ydanych przed 
wszczęciem postępow ania nadzorczego,
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R ów nież słuszny je s t za rzu t trzeci kasacji k u ra to ra  
n ieobecnych, adw. R ., gdyż is to tn ie  Sąd n ie  przyznał 
m u  żadnego h o n o ra riu m  za d rugą  in stanc ję  oraz n ie  
rozpoznał zarzu tów  jego  apelacji, dotyczących hono
ra r iu m  za pierw szą instancję .

Z tych  względów w obec zasadności obu  skarg  kasa
cyjnych  w yrok  zaskarżony , ja k o  narusza jący  prze
pis art. 17 rozporządzenia  o zapob. upadłości, na le 
ży uchylić.

222.

W  razie w yw ołania  nieruchom ości d o  p ierw iastko- 
icej regulacji h ip o te k i p rze z  jednego  ze  spadkob ier
ców  i  uregulow ania j e j  na  siebie, żądan ie  innych  
spadkobierców , k tó rzy  w  term in ie  p re k lu zy jn y m  
sw ych  praw  n ie  zgłosili, dokonania  d zia łu  n ierucho
m ości, je s t  przedw czesne i  s łu ży  im  ty lk o  prawo po
szukiw ania  w  drodze sądoioej sw ych  p re tensji do  
sp a d ku  przec iw ko  w spólspadkobieróy, d o  h ip o tek i  
w pisanem u.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 9 października 1936 Ć. I. 2822/35.

Sąd G rodzki o dda lił pow ództw o n in ie jsze  o dział 
spadkow ej osady w łościańskiej w e  w si Zem borzycach, 
pozostałej po  zm arłym  Józefie  F ., z założenia, iż  po- 
m ieniona osada po  dokonan iu  kom asacji została u re
gulow ana w  księdze hipotecznej nieruchom ości „Zem- 
borzyce N r  52“  n a  im ię współpozwanego syna 
spadkodaw cy Ja n a  F . i  p rzeszła n a  w łasność tegoż, 
w obec czego do  czasu rozstrzygnięcia spo ru  o u stale
n ie  p raw  pozostałych spadkobierców  do  rzeczonej 
osady dział n ie  m oże być dokonany, pow ództw o zaś 
w  ty ch  w arunkach  uznać należy  za przedwczesne, 
a Sąd O kręgow y po  rozpoznaniu  spraw y ze skargi 
apelacy jnej pow odów  M arianny  M. oraz n ie le tn ich  
Jan a , A ntoniego  i  M arianny  F., działających  w osobie 
te jże M ., ja k o  opiekunk i, w yrok I  in stan c ji zatw ier
dz ił z tym  uzupełn ien iem , że pow ództw o n in iejsze 
u lega odda len iu  jak o  przedw czene.

W  skardze kasacyjnej pow odow ie zarzucają  Sądowi 
O kręgow em u obrazę a rt. 129 i  142 u. p . c. oraz  prze
pisów  o właściwości sądów G rodzk ich : 1) p rzez n ie 
słuszne odda len ie  pow ództw a ty lko  dlatego, że n ie  
zostało up rzed n io  p rzeprow adzone osobne postępo 
w an ie  celem  usta len ia , jak a  p rzestrzeń  w  scalonej 
osadzie Ja n a  F . została m u  podarow ana i  podlega po 
działow i, gdy tym czasem  d o  k o m petenc ji Sądu 
G rodzkiego należy  przeprow adzenie  n ie  ty lko  tech 
n icznej -strony działów , lecz i  rozstrzygnięcie wszel

k ich sporów  praw nych , w ynikających  w postępow a
n iu  działow ym , zwłaszcza gdy chodzi o stw ierdzenie 
niew ażności z m ocy sam ego praw a ak tu  działowego 
(a rt. 1078 k. c .) , o raz przez pom inięcie  pokładanych  
do spraw y dowodów, w skazujących, ja k i ud z ia ł m ają 
spadkobiercy  w  scalonej osadzie; 2) p rzez nierozwa- 
żenie, iż  skoro skarga działow a została wytoczona 
w 1929, regu lac ja  zaś h ip o tek i scalonej działk i nastą 
p iła  w 1932, a w ięc w toku  postępow ania działowego, 
to  kw estia uregulow ania h ip o tek i n ie  m a  d la  spraw y 
znaczenia i  n ie  m oże stanow ić przeszkody w doko
nan iu  działów , że pow ołany przez Sądy obu  instan- 
cyj art. 30 p raw a liipo t. dotyczy osób trzecich , za
w ierających  czynność p ra w ią  z w pisanym  w księdze 
w łaścicielem , lecz n ie  dotyczy stosunku praw nego po
m iędzy spadkobiercam i, m ającym i z mocy samego 
p raw a w spólny ty tu ł do 12-morgowej d z ia łk i spadko
w ej, i że zresztą roszczenia powodów w  każdym  ra 
zie  n ie  m ogły ulec  oddalen iu , gdyż p raw a ich  są aż 
zanad to  w idoczne, lecz najw yżej Sąd m ógł zawiesić 
postępow anie w  spraw ie do  czasu w pisan ia  ich  do 
księg i h ipo tecznej jak o  w spółw łaścicieli n ieruchom o
ści; 3) p rzez n iew ypow iedzenie się co do sum y 540 rb , 
k tó ra  bezsprzecznie podlegała  podziałow i, jako 
ob iek t spadkowy.

J a k  to  ju ż  w ie lok ro tn ie  w yjaśn ił Sąd Najwyższy 
(por. Urz. Zb. Orz. Iz. I .  S. N. N r  96/1923, 141/1923, 
18/1922, 85/1922, 127/1927), żądan ie  działu  je s t p rzed 
wczesne, dopóki spadkobiercy  n ie  w yleg itym ują się 
w księdze h ipo tecznej spadkow ej nieruchom ości, ta 
k ie  zaś wylegitym ow anie się spadkobierców  je st moż
liw e ty lko  do chw ili up ływ u te rm in u  prek luzyjnego , 
przew idzianego bądź  w  art. .127 ust. h ip . w  postępo
w aniu  spadkow ym , bądź  też, jak o  w d anym  p rzy p ad 
ku , w  art. 12c, 13 i  27 in stru k c ji liipo tecznej K om isji 
R ząd. Spraw iedliw ości z  22 grudn ia  1825 N r 15054 
(Z b ió r p rzep . adm . Spraw. V II. 159) p rzy  p ierw iast
kow ej regu lac ji h ip o te k i;  n a tom iast z d n iem  up ły 
w u rzeczonego te rm in u  p rek luzyjnego  droga leg ity
m acji spadkobierców  w try b ie  postępow ania h ip o 
tecznego je s t  zam kn ię ta  i  służy im  praw o w ystąp ie
n ia  przeciw ko swym w spółspadkobiercom , ju ż  do h i
p o tek i w pisanym , i  poszukiw ania swych p retensy j do 
sp ad k u  w  drodze p rocesu  sądowego.

U pad a ją  p rzeto  dw a pierw sze zarzu ty  skarg i kasa
cy jne j, gdy bow iem  zgodnie z ju d y k a tu rą  S ądu  N aj
wyższego dokonan ie  dz ia łu  i  związane z tym  ustalen ie  
m asy spadkow ej m ogło n astąp ić  dop iero  po  wylegity
m ow aniu  6ię spadkobierców  i  p rzep isan iu  n a  n ic h  ty- 
tu  w łasności spadkow ej nieruchom ości i  gdy 
z u sta leń  zaskarżonego w yroku  w ynika, iż wywołanie 
osady, k tó re j dz ia łu  dom agają  się pow odow ie, do
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pierw iastkow ej regulacji h ip o tek i m iało  m iejsce po 
je j  scaleniu, że w yrzeczenie p rek lu z ji nastąp iło  w  dn iu  
21 lis topada  1932, i  że do h ip o tek i te j  nieruchom ości 
zosta ł w pisany ja k o  w łaściciel ty lko  współpozwany 
syn spadkodaw cy Józefa  F., J a n  F ., k tó ry  p rzed  sca
len iem  posiadał przeszło 20 m orgów  ziem i, a w  tym  
i 12-morgową działkę, podarow aną m u  przez spadko
daw cę, Sąd O kręgowy w ostatecznym  w yw odzie zgod
n ie  z praw em  uznał, iż dopóki powodowie n ie  uzy
skają  w yroku, ustala jącego  ich  praw a spadkow e do 
osady, uregulow anej h ipo tecznie  n a  im ię współspad- 
kobiercy  Ja n a  F. i  w  zw iązku z tym  n ie  u jaw nią 
swych praw  w  h ipo tece  te j  osady, ich  żądan ie  doko
nan ia  d z ia łu u le g a  oddalen iu , ja k o  przedw czesne; po 
nad to , gdy skarżący w to k u  postępow ania m ery torycz
nego n ie  tw ierdz ili, b y  ju ż  w ystąpili o u sta len ie  swych 
praw  do w zm iankow anej osady w  drodze osobnego 
procesu  sądowego, Sąd O kręgowy n ie  m ia ł żadnej 
podstaw y do  zawieszenia postępow ania w  spraw ie n i
niejszej.

W reszcie trzeci zarzu t skarg i kasacyjnej n ie  m oże 
spowodować uchylen ia  zaskarżonego w yroku, ja k  to 
bow iem  ju ż  w yjaśn ił Sąd N ajwyższy (po r. U rz. Zb. 
Orz. Iz . S. N . N r  69/1925), dz ia ł sp ad k u  w  zasadzie 
pow inien  obejm ow ać ogół m a ją tk u , do spadku  nale  
żącego, i  od te j zasady w olno  odstąp ić  ty lko  za zgo
dą w szystkich spadkobierców , albo też  ze w zględu na  
szczególne okoliczności spraw y, n a  to  zaś, b y  zacho
dziły  powyższe w arunk i, uspraw ied liw iające dokona
n ie  częściowego działu , skarżący się n ie  pow ołują.

Z ty ch  zasad Sąd N ajwyższy skargę kasacy jną od
dala. -

223.

W pisane na  m ocy art. 138 ust. h ip . ostrzeżenie  
z  w yroku  niepraw om ocnego, zasądzającego sum ę p ie 
niężną, podlega przerachow aniu  w ed ług  przep isów  
§ 5 w zględnie  6 czy  33 rozp. walor., na tom iast przera- 
chow anie sam ej zasądzonej sum y w in n o  być dokona
n e  w ed ług  przep isów  o  przerachow aniu  należności 
n ieh ipo tekow anych .

P row adzona egzekucja  z  w yro ku  zaocznego prze
ciw ko  je d n e m u  z  pozw anych , solidarnie odpow iedzia l
nych , pozbaw ia  rów nież pozosta łych  pozw anych  pra
w a  pow oływ ania się na  u p ły w  przew idzianego  w  art. 
735 u. p . c. te rm in u  3-letniego.

Przerachow anie zasądzonej w yro k iem  zaocznym  
su m y  n ie  m oże być żądane w  od d zie ln ym  postępow a
n iu  p rzec iw ko  ty m  z  pozw anych , chociażby so lidar
n ie  odpow iedzia lnym  z  pozosta łym i, w  s to sunku  do  
których  uryrok zaoczny się n ie  upraw om ocnił wobec

niedoręczenia im  w yciągu  z  w yro ku  lub  nakazu  w y
konawczego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 9 października 1936 C. I. 2907/35.

Sąd A pelacyjny, zm ieniając  decyzję Sądu O kręgo
wego, sum ę 1.000 rb . z % ,  zasądzoną w yrokiem  zaocz
nym  b. Sądu H andlow ego w  W arszaw ie z 20 grudnia  
st. st. 1913 na rzecz M ojsie ja  P . od H ajm ana  i L ejby 
T . so lidarn ie , p rzerachow ał n a  366 zł 66 g r oraz na  
tęże kw otę przerachow ał ostrzeżenie hipo teczne d la  
powyższej sum y przy  czym  zaznaczył, że wobec nie- 
stw ierdzenia  n a  przew odzie sądowym , aby sytuacja 
m ate ria ln a  pozw anych w yodrębn iała  się korzystnie 
w  s tosunku d o  pow oda, n iem a danych do  podnie
sienia p rzerachow an ia  pow yżej m iary  25®/o-owej, p rze
w idzianej w § 5 rozp. w alor., że zgodnie z tym  spor
n a  sum a 1000 rb , ja k  rów nież ostrzeżenie h ipoteczne, ją  
zabezpieczające, podlega przerachow aniu  na 666 zł 
66 gr i  że p oniew aż sum a 1000 rb , zasądzona została od 
L ejb y  i  H ajm ana  T . so lidarn ie , niesłuszn ie  Sąd O krę
gowy od d a lił żądan ie  p rzerachow ania rzeczonej su
m y  w  stosunku do  sukcesorów H ajm ana  T . z te j 
rac ji, iż w yrok  zaoczny w  stosunku do  n ich  n ie  u p ra 
w om ocnił się. Skarga kasacyjna pozw anych zarzuca, 
iż Sąd A pelacyjny  n ie  rozważył, że w  chw ili w niesie
n ia  zaocznego w yroku w  dn iu  20 grudn ia  1913 do 
w ykazu h ipotecznego n ie  b y ł on  praw om ocny i  zo
sta ł u jaw n iony  przez ostrzeżenie, a w obec tego n ie  
m ógł m ieć w  danym  p rzy p ad k u  zastosow ania § 5 rozp. 
w alor., dotyczący h ipotek .

Z arzu t co do niewłaściwego zastosow ania przez Sąd 
A pelacyjny  § 5 rozp. w alor, je s t słuszny, o ile  do
tyczy p rzerachow ania  sam ej zasądzonej sum y 1.000 
rb ;  ja k  to  w yjaśn ił ju ż  Sąd Najwyższy w  orzeczeniu 
N r. 39/1930, w niesione n a  zasadzie a rt. 137 u. li. do 
h ipo tek i ostrzeżenie o w ytoczonym  przeciw ko właści
cielow i nieruchom ości pow ództw ie o  sum ę pieniężną 
(a  ta k  samo ostrzeżenie, w pisane n a  m ocy art. 138 
u. h . z w yroku niepraw om ocnego), chociaż samo 
p rzez się n ie  stanow i jeszcze obciążenia n ie rucho 
m ości, m a jed n a k  ch a ra k te r  h ip o tek i w arunkow ej, 
zabezpieczając sku tek  p raw  rzeczowych na  p rzypa
d ek  uzyskania  przez w ierzyciela pom yślnego w yroku 
praw om ocnego i  w pisan ia  go do księgi hipo tecznej, 
i w obec tego  w inno  b yć  przerachow ane w edług 
ścisłych no rm , ustanow ionych w  §§  5 i  6 w zględnie 
§ 33 rozp. w alor., n a tom iast poniew aż p rzez w nie
sienie ostrzeżenia o  w ytoczonym  pow ództw ie sam a 
poszukiw ana należność n ie  s ta je  się jeszcze w ierzy
telnością h ipo teczną, przerachow anie te j  należności 
w inno  być dokonane w edług  przepisów  o przeracho-
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w an iu  należności n ieh ipo tekow anych ; z tych  wzglę
dów należy uznać, że przeracliow anie  przez Sąd A pe
lacy jny  n a  2 5%  n a  zasadzie § 5 rozporz. w alor, n ie  
ty lko  ostrzeżenia, lecz i  zabezpieczonej p rzez to  

j ostrzeżenie sum y, zasądzonej zaocznym  w yrokiem , n ie  
b y ło  praw idłow e.

R ów nież podlega uw zględnien iu  zarzu t, iż  Sąd 
A pelacyjny  uzasadn ił w  zaskarżonym  w yroku, d la
czego n ie  zastosował do  spo rne j należności wyższej 
po n ad  2 5 %  m ia ry  p rzerachow ania, p o z o s ta w i n a 
tom iast bez w szelkiej odpow iedzi w niosek pozwanych, 
zgłoszony w  ic h  skardze spec ja lne j, co do  obniżen ia  
m iary  p rzerachow ania  ze w zględu na ic h  zły  stan 
m ają tkow y  oraz grzecznościowy ch a ra k te r  żyra  T . na  
wekslu.

W reszcie n ie  je s t pozbaw iony słuszności i  trzeci 
za rzu t skarg i kasacy jne j, iż Sąd A pelacy jny  n iep ra
widłow o dokonał p rzerachow an ia  spo rne j sum y 
w  stosunku do  sukcesorów  H a jm an a  T ., pom im o 
n ieup raw om ocnien ia  się  w zględem  n ic h  w yroku z 20 
g rudn ia  1913, pow ołu jąc się n a  so lidarną  ich  odpo
w iedzialność z L e jbą  T ., p rzeciw ko k tó rem u  b y ła  p ro 
w adzona egzekucja sum y, zasądzonej w yrokiem  za
ocznym ; tw ierdzenie  skarżących, iż  w yrok zaoczny 
u tra c ił w  6tosunku do  spadkobierców  H a jm an a  T. 
m oc zgodnie z a rt. 735 u . p . c., n ie  je s t  w praw dzie 
uzasadnione, gdyż z m ocy art. 1206 k. c. poszukiw a
n ia , n a  jed n y m  z d łużników  so lidarnych  czynione, 
p rzeryw ają  p rzedaw nien ie  w zględem  wszystkich, 
słusznie n a tom iast w skazują  on i, że skoro  w yciąg z wy
ro k u  zaocznego lub  n ak az  w ykonaw czy n ie  b y ł H aj- 
m anowi T . an i jego  sukcesorom  doręczony i  w obec 
tego w yrok  ten  w  stosunku do n ich  się n ie  up raw o
m ocnił, n ie  m ogło  być względem  n ich  żadne w  od
dzielnym  postępow aniu  przeracliow anie  zasądzonej 
sum y, m ogą o n i bow iem  jeszcze założyć opozycję czy 
skargę apelacy jną od w yroku b. S ądu  H andlow ego, 
zasądzającego należność z weksli, i  w tedy  będzie  m o
gło być dokonane przeracliow anie w try b ie  § 47 
ust. 1, a n ie  § 39 i  47 ust. 2 rozp. w alor.

224.
G dy za  pożyczoną  sum ę n a b y ty  zosta ł sam  p lac  bez 

b udynków , stanow iących  ju ż  p rzed tem  w łasność na- 
byiccy, zm iana  w artości ty ch  bud yn kó w  n ie  m oże  
m ieć  w p ływ u  na  m iarę przerachow ania d ługu , k tóra  
w inna być u za leżn iona  od  w artości sam ego placu.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 9 października 1936 C. I. 3041/35.

Sąd A pelacyjny  p rzerachow ał zabezpieczoną na 
rzecz sp ad k u  w akującego  po L eonii S. n a  n ie ru ch o 
mości pozw anego K . „T atary-Ł ąka N r  35“ w  pow. 
lube lsk im  sum ę 2.000 rb . n a  1.662 z ł 50 gr jak o  za
bezpieczenie h ipo teczne i  n a  2.071 zł ja k o  pre tensję  
osobistą o raz  zasądził od  pozw anego n a  rzecz spadku  
w akującego tę  o sta tn ią  sum ę w raz z odsetkam i 
w kw ocie 517 z ł 88 gr, u sta la jąc , że z sum y 2.000 
rb ., w ypożyczonej p rzez S. pozw anem u n a  zasadzie 
ak tu  21 m a ja  1913, 1.000 rb . zostało zużyte przez po
zw anego n a  k u p n o  powyższej nieruchom ości „T atary- 
Ł ąk a  N r 35“, sk łada jące j się  z p lacu  z budynkam i, 
k tó re  ju ż  p rzed  k u pnem  g ru n tu  stanow iły własność 
pozwanego, a 1.000 rb . n a  k u p n o  sk lepu , k tó ry  na
s tępn ie  został zlikw idow any, i  że zgodnie z p rzep ro 
w adzoną ekspertyzą obecna w artość pom ienionej n ie
ruchom ości stanow i 37 ,3%  je j  w artości przedw ojen
n e j, w obec czego należy 1.000 rb . z sum y 2.000 rb . 
p rzerachow ać n a  37 ,3% , a d rug ie  1.000 rb . n a  25% , 
rów nież zaś na  2 5 %  w inno być przeracliow ane za
bezpieczenie  h ipo teczne spo rne j sum y; żąd an ie  k u 
ra to ra  sp ad k u  w akującego, aby  p rzy  określen iu  m ia
ry  p rzerachow ania  b y ł w zięty n a  uw agę spadek  w ar
tości n ie  ca łe j nieruchom ości „T atary-Ł ąka N r  36“, 
lecz jed y n ie  sam ego p lacu , naby tego  przez pozw ane
go bez zabudow ań, u zn a ł Sąd A pelacyjny  za bezza
sadne, poniew aż zaciągnięta  p rzez pozw anego po
życzka obciąża h ipo teczn ie  całą nieruchom ość.

S karga kasacyjna k u ra to ra  w akującego zarzuca 
Sądowi A pelacyjnem u n iep raw id łow e rozstrzygnięcie 
powyższej kw estii i  n iezgodne z przep isam i §§ 28 
i  29 ust. 1 lit. „a“  rozp. w alor, p rzerachow anie
1.000 rb , z pożyczonej sum y 2.000 rb , n a  37,3% , po
m im o iż w edług  o p in ii b iegłych obecna w artość p la 
cu  pozw anego bez budynków  w ynosi 60%  tak ie jże  
w artości w  czasie k u p n a  nieruchom ości p rzez pozwa
nego.

Z arzu t te n  podlega uw zględnien iu . W  m yśl § 11 
ust. 4  rozp. w alor, o raz § 29 u st. 1 lit. „a“  tegoż rozp., 
dotyczącego p rzerachow ania  n iesp łaconej ceny  kupna , 
lecz m ającego analogiczne zastosow anie i  p rzy  prze- 
racliow aniu  pożyczki, uży te j n a  k u p n o  n ie ruchom o
ści, m ia ra  przerachow ania  tak ie j  pożyczki w inna być 
dostosowana do  zm iany  w artości nab y te j p rzez d łuż
n ik a  nieruchom ości (o ile  pozostaje  dotychczas w  jego 
po siad an iu ), będące j ekw iw alentem  należhej w ierzy
cielow i sum y; gdy ■więc za pożyczoną sum ę n aby ty  
został sam  p lac  bez budynków , zm iana w artości b u 
dynków  n ie  m oże m ieć w pływ u n a  m ia rę  przeracho
w ania d ługu , k tó ra  w inna być uzależn iona od  w arto 
ści sam ego p lacu , ty lk o  w  n im  bow iem  tkw ią  p ien ią 
dze w ierzyciela. Przy toczony p rzez Sąd A pelacyjny



C 2 2 4 -2 2 6 207

m otyw , że w inna być b ra n a  n a  uw agę zm iana w ar
tości całej nieruchom ości, t j .  p lacu  z bud y n k am i, po
niew aż pożyczka obciąża tę  nieruchom ość, je s t n ie
praw idłow y, gdyż z p u n k tu  w idzenia § 11 ust. d  i  § 30 
ust. 1 lit. ,,a“  rozp. w alor, m a znaczenie d la  przera- 
chow ania zm iana  w artości n ie  te j  nieruchom ości, na 
k tó re j zabezpieczona je s t  w ierzytelność, a te j ,  k tó re j 
ekw iw alen t ona stanow i, t j .  k tó re j je s t resztą szacun
k u  lu b  n a  k tó re j kup n o  została zużyta.

Z powyższych zasad zaskarżony w yrok  podlega 
uchylen iu .

225.

Posiadanie p rze z  osobę, starającą się o p rzyznan ie  je j  
praw a ubogich, pew nego m a ją tk u  n ie  sto i na  p rzeszko 
d zie  u znan iu  j e j  za zup e łn ie  ubogą w  ro zu m ien iu  art. 
112 k . p . c., g dy  ak tyw a  j e j  n ie  są likw idalne, tj. g d y  
m e  m a ona m ożności o trzym an ia  za  pom ocą sp ienięż 
żen ią  pow yższego  m a ją tk u  środków  na  p o kryc ie  op ła t 
sądowych.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 9 października 1936 C. I. 1715/36.

Syndyk tym czasow y m asy upad łośc i P . B . P. wy
toczył powództwo przeciw ko M. i  in . o 11.322 z wek
sli, p rzy  czym  w nosił o przyznan ie  zarządow i masy 
upad łośc i p raw a ubogich, załączając zaświadczenie 
Sędziego K om isarza m asy upadłości, że zarząd  masy 
upadłości n ie  dysponuje  żadnym i funduszam i p ły n 
nym i. Sąd  O kręgow y w niosek powyższy oddalił, 
a Sąd A pelacyjny  postanow ienie  S ądu  Okręgowego 
zatw ierdził, przy taczając , że w spraw ie b ra k  danych, 
aby  u p a d ły  B an k  n ie  posiada ł żadnego m ają tk u , 
a chw ilow y b ra k  funduszów  p łynnych  n ie  m oże być 
podstaw ą do zm iany  zapadłego praw id łow o postano
w ien ia  Sądu  Okręgowego.

Skarga kasacyjna zarzuca, że Sąd A pelacy jny  n ie 
słusznie odm ów ił p rzyznan ia  p raw a ubogich , gdyż 
m asa upadłości Polsk iego  B anku  Przem ysłow ego n ie  
dysponuje  funduszam i p ły n n y m i; u p ad ły  B an k  po
siada sw ój m a ją te k  w  sum ach  zabezpieczonych h ip o 
tecznie, k tó re  żadnego dochodu obecnie n ie  p rzyno
szą, a k tó ry c h  w indykac ja  b y łaby  d ługotrw ała , w  przy
p ad k u  zaś by ło  niem ożliw e oczekiw anie n a  w pływ  go
tów ki, a lbow iem  powództwo zostało w ytoczone n ie 
m al w osta tn im  te rm in ie  p rzed  n astąp ien iem  p rze 
daw nienia  będących  podstaw ą sp o ru  weksli.

Skarga kasacyjna podlega uw zględnieniu. Sąd  N a j
wyższy w  orzeczeniu  N r 50/35, w yjaśn ił, że Sąd przy

decydow aniu kw estii p rzyznania  praw a ubogich  w i
n ien  m ieć n a  uw adze rów nież okoliczność, ja k i m a
ją te k  posiada pe ten t, chociażby n ie  przynosił on  do
chodu, gdyż osoba, k tó ra  je s t  w  stan ie  pokryć p rzypa
d a jące  koszty procesu  choćby z pew nym  uszczuple
niem  substanc ji swego m a ją tk u , n ie  m oże być uw a
żana za „zupe łn ie  ubogą“ w  rozum ien iu  art. 112 k. 
p. c. In n a  jed n ak  zachodzi sytuacja  w  p rzypadku , gdy 
posiadane przez osobę, s ta ra jącą  się o przyznanie  
je j  p raw a ubogich, aktyw a n ie  są likw ida lne , w  ta 
k im  bow iem  razie, choć posiada ona pew ien m ają tek , 
a le  n ie  m a m im o to  możności o trzym ać za pom ocą 
sp ieniężenia go czy w  d rodze sprzedaży, czy to  w  dro- 
dzie  uzyskania  k redy tu , środków  n a  pokrycie  w pisu 
sądowego w zględnie in nych  o p ła t sądow ych. O par
cie w ięc p rzez Sąd A pelacy jny  oddalen ia  w niosku 
syndyka tym czasowego n a  te j  przesłance, że b rak  
funduszów  p łynnych  n ie  m oże b y ć  podstaw ą do 
p rzyznania  praw a ubogich , n ie  by ło  tra fn e  i  Sąd A pe
lacy jny  w in ien  b y ł wejść w  rozw ażenie kw estii, czy 
obecny stan  m asy upad łośc i je s t tak i, iż  isto tn ie  
zarząd  m asy b y ł pozbaw iony m ożności uzyskania  środ
ków  pien iężnych  n a  op łacen ie  wpisów w  nin iejszej 
spraw ie (por. orzecz. Sądu N ajw . z 20 m arca  1936 
w Spr. N r. C. I . 403/31). .

226.
Podstaw y d e c y z ji w ładzy  adm in is tracy jne j anu lu 

jące j pop rzed n io  w ydane  na m ocy art. 2  i  3 ustawy  
13 m arca 1929 zaśw iadczenie u rzędu  ziem skiego , n ie  
mogą być p rzed m io tem  rozw ażań sądu, skoro  decyzja  
w ydana została z  zachow aniem  przep isów  obow iązu
jących.

P rzep isy  ustaw y z  13 m aja  1929 uznające za  obo
w iązu jące sprzedawców, na obszarze sądów apelacyj
n ych  w  W arszawie, L u b lin ie  i  W iln ie , w szystk ie  um o
w y przyrzeczenia  sprzedaży nieruchom ości zawarte  
p rze z  w łaścicieli z  zachow aniem  przew idzianych  
w  ustawie w arunków , n ie  m ogą być rozum iane w  ten  
sposób, że  d zia ła n iu  j e j  podlegają  rów n ież  um ow y, 
k tóre  n ie  m ogą być  w ykonyw ane  z  pow odów  od  w oli 
stron n ieza leżnych . W  tych  w yp a d ka ch  stoscncać na
le ży  ogólne p rzep isy  praw a o m ocy, wygaśnięciu i  roz
w iązaniu  um ów .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 21 października ■ 1936 C. I. 624/36.

W  skardze kasacyjnej od w yroku S ądu  I I  instancji, 
oddalającego  żądan ie  skarżącego p rzeniesien ia  n ań  
praw a w łasności do  działk i ziem i około  35 h a  z m a
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ją tk u  Lenino-Czuczewicze n a  podstaw ie um owy p rzy
rzeczenia sprzedaży  1 w rześnia 1926 z m ocy ustawy 
z 13 m arca  1929 (Dz. U. N r 24 poz. 246) z założenia, że 
w  spraw ie b ra k  zezwolenia u rzędu  ziem skiego n a  prze
n iesien ie  praw a w łasności i  dow odu oddania  w  po
siadan ie  skarżącego ziem i n a  zasadzie w ym ienionej 
um ow y p rzed  1 stycznia 1927, i  że wobec u znan ia  la 
su  n a  działce za ochronny um ow a w  m yśl § 8 sta ła  się 
niew ykonalną z przyczyn o d  s tron  niezależnych  ze 
sku tkam i, przew idzianym i w § 9 um ow y, skarżący, 
w nosząc o uchy len ie  w yroku, zarzuca Sądowi obrazę 
art. 351 k . p. c. o raz a rt. 1 i  6 ustaw y z 13 m arca  
1929 i  § 13 rozporz. P rezyden ta  Rzeczyp. P . 
z 27 paźdz ie rn ika  1933 (Dz. U. N r 85 poz. 635) przez 
n iesłuszne uznan ie  za ważne p ism a S tarosty, a n u lu 
jącego złożone zaświadczenia u rzęd u  ziem skiego o  te r
m in ie  o b jęc ia  w  posiadan ie  działk i p rzez skarżącego 
i  o zezwolenie n a  p rzeniesien ie  p raw a  własności 
i  p rzez n iesłuszne zastosow anie § 9 um ow y wobec 
fak tu  u znan ia  lasu, n a  działce rosnącego, za ochronny.

S karga kasacy jna n ie  m oże być uwzględniona.
S ąd usta lił, że złożone p rzez skarżącego przy  poz

w ie w m yśl a rt. 2 i  3 ustaw y z 13 m arca  1929 zaświad
czenia u rzęd u  ziem skiego zostały anulow ane n astęp 
nym  pism em  S tarosty, p rzy  czym Sąd, zgodnie  z wy
jaśn ien iem  S ąd u  Najwyższego w  orzeczeniu za 1924 
N r 29, uznał, że podstaw a decyzji S tarosty n ie  m oże 
b yć  p rzedm io tem  rozw ażania Sądu, gdyż S tarosta je s t 
do  tego upow ażniony  rozporz. P . R . P . z 27 paździer
n ik a  1933, a po  d rug ie  zarządzenie  S tarosty  zosta
ło  w ydane z zachow aniem  przepisów  obow iązujących. 
Rozważyć fa k t i  dow ody anulow ania zaświadczeń 
u rzęd u  ziem skiego p rzez w ładzę właściwą Sąd obo
w iązany  z m ocy  art. 250 k. p . c., nakazującego  rozw a
żenie dowodów i przeciw dow odów  stron , a m ery to
ryczny wywód Sądu, o p a rty  n a  ty m  m a teria le , k tó re
go ocena m ocy i  znaczenia, pow zięta bez przeinacze
n ia  treści jego , czego w  p rzy p ad k u  n ie  zarzuca się, na
leży  do S ądu  orzekającego, n ie  podlega kon tro li in 
s tanc ji kasacyjnej.

K w estia, n a  k tó rą  pow ołu je  się skarżący w  skar
dze kasacyjnej, że o anu low an iu  zaświadczeń, w brew 
art. 13 w ym ienionego rozporządzenia , on  n ie  b y ł p o 
w iadom iony i  pouczony o try b ie  zaskarżenia, n ie  m o
że być p rzedm iotem  rozw ażenia in stan c ji kasacyjnej, 
jak o  po ruszona po  raz  pierw szy w  skardze kasacyj
n e j i  w obec b ra k u  m ery torycznych  usta leń  Sądu.

P oza tym  wywód Sądu, że wobec bezspornego fak 
t u  u znan ia  p rzez w łaściwą w ładzę lasu, rosnącego na 
przyrzeczonej do  sprzedaży  działce za ochronny, cel 
um owy sta ł się nieosiągalnym  i  przeto  sam a umowa, 
jak o  niedoszła  do  sk u tk u  z przyczyny, od w oli stron

niezależnej, podlega rozw iązaniu, został o p a rty  na  
na leżącej do  S ąd u  w yrokującego w ykładni § 8 i  9 
umowy, op iew ających, że zna jdu jący  się na działce las 
sprzedaw ca m a  praw o wyciąć i  że w  razie  n iedojścia 
um ow y do  sk u tk u  z przyczyn od stro n  n iezależnych 
nabyw ca otrzym a z pow rotem  w płacony zada tek  bez 
żadnych  odszkodow ań. W brew  zaś tw ierdzeniu  skarżą
cego, Sąd m ia ł podstaw ę do niezastosow ania ustawy 
z  13 m a ja  1929 i  z te j  o sta tn ie j przyczyny, gdyż art. 
1 te j  ustawy, uzna jący  w szelkie um ow y sprzedaży  lub 
p rzyrzeczenia sprzedaży  nieruchom ości ziem skich na 
obszarze Sądów A pelacyjnych  w  W arszaw ie, L ub lin ie  
i  W iln ie , zaw arte  przez w łaściciela z zachow aniem  
przew idzianych  w  te j ustaw ie w arunków  i  należycie 
usta lone, za obow iązujące sprzedaw cę, n ie  n toże być 
rozum iany  w  te n  sposób, że d z ia łan iu  jego podlega
ją  i  ta k ie  um ow y, k tó re  n ie  m ogą być w ykonane z p rzy
czyn od  woli stron  n iezależnych; ustaw a ta , uchy la
jąc  zastosow anie d o  w ym ienionych  w  art. 1 um ów 
art. 1684, 1689 i  1688 t .  X  cz. 1 zw, p r .,  n ie  uchyliła  
stosow ania do  n ich  ogólnych przepisów  o. m ocy, wy
konan iu , w ygaśnięciu i  rozw iązaniu  umów.

227.

W yjaśnien ie  Sądu  N ajw yższego w  orzecz. N r  108136, 
że  n ie  m ożna  p r zy  rozicażaniu w n iosków  o p rzyw ró
ceniu  te rm in u  trzym ać  się zasady, iż  adw okat odpow ia
da  za  icszystk ie  czynności personelu  kancelaryjnego, 
je że li adw okat n ie  dopuścił się żadnego niedbalstw a, 
a pracow nik jego  b iura  naruszył sw e obow iązki, k tó re  
w  danych  w arunkach  adw okat m ógł nań  w łożyć, w in
no  m ieć  zastosowanie i  d o  p rzypadku , g d y  uchyb ie
n ie  te rm in u  nastąpiło  z  w in y  służącej adw okata, k tó 
ra, icbrew  da n ym  je j  zleceniom , n ie  w ręczyła  adw o
ka tow i otrzym anego uzasadnienia w yroku .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 17 grudnia 1936 C. I. 2917/36.

’ ) Teza, przyjęta przez Sąd Najwyższy w niniejszym orze
czeniu, jest niebezpieczna, gdyż daje łatwe pole do nadużyć, 
w  razie bowiem, gdyby się znalazł niesumienny pełnomocnik 
strony, zawsze mógłby winę niezachowania term inu zwalić na 
swój personel domowy. Przy tym poza interesami strony, po
szkodowanej wskutek przepuszczenia przez je j adwokata ter
minu, należy też mieć na uwadze interes strony przeciwnej, 
która traci na przewlekaniu się sprawy, a na której prawa, 
zdawałoby się, nie powinny mieć żadnego wpływu nieporządki 
domowe u  adwokata, pełnomocnika strony przeciwnej.

IV. Ś.
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A dw okat M. K ., d ziałający  z upow ażnien ia  T eofila  
R., w ystąp ił do  S ądu  A pelacyjnego w W arszawie 
o przyw rócenie  te rm in u  do w niesienia skarg i kasa
cy jnej na  w yrok Sądu  A pelacyjnego w  spraw ie z po
wództwa firm y  „F . Z.“  przeciw ko T eofilow i R.
0 26.000 zło tych ; n a  poparc ie  swego żądan ia  p rzy
toczył, że uchybien ie  te rm in u  nastąp iło  n ie  z jego 
winy, że jego służąca otrzym ała z sądu  uzasadnienie 
w yroku, że uzasadnien ia  tego n ie  oddała  do  rą k  pe
ten ta , an i też n ie  po łożyła n a  w idocznym  m iejscu, 
w skutek  czego p e ten t n ie  w iedział o biegnącym  te r
m in ie , k tó ry  się liczy od d n ia  w ręczenia uzasadnie
n ia .

Sąd A pelacyjny żądan ie  przyw rócenia  te rm in u  o d 
d a lił z założenia, że adw okat m usi ponosić odpow ie
dzialność za w inę swego personelu  kancelaryjnego.

W  skardze kasacyjnej p e ten t żąda uchy len ia  za
skarżonego postanow ienia z pow odu n aruszen ia  § 1 
a rt. 185 k. p . c. p rzez odm ow ę przyw rócenia  term inu, 
chociaż z oświadczeń skarżącego, k tórym  Sąd A pela
cyjny da ł w iarę, w idać, że n iedokonan ie  w term in ie  
czynności procesow ej n as tąp iło  bez jego winy.

Z arzu t skargi kasacyjnej należy uznać za słuszny 
z  następu jących  względów. K odeks postępow ania cy
w ilnego w art. 185 § 1 p rz y ją ł zasadę subiektyw ną, 
u zależn iając  przyw rócenie  te rm in u  od w iny strony
1 tra k tu je  kw estię przyw rócenia te rm in u  szerzej, niż 
dotychczasow e dzielnicow e przepisy  p roceduralne.

P o  te j l in ii poszedł i Sąd Najwyższy, w yjaśniając 
w  pow ołanym  w  skardze kasacyjnej o rzeczeniu (Zb. 
Orz. N r  108/36) „że n ie  m ożna p rzy  rozw ażaniu  wnio
sków o przyw rócenie term inów  trzym ać s ię  zasady, 
że adw okat odpow iada za wszystkie czynności per
sonelu kancelary jnego , że je że li adw okat uczynił za
dość w ym aganiom  staranności, troskliw ości i  ostroż
ności w  p row adzeniu  procesu, je że li w n iczym  nie  
uchyb ił swym obow iązkom , n ie  dopuścił się żadnego 
n iedbalstw a, a p racow nik  jego  b iu ra  (w p rzypadku  
służąca) naruszył swe obow iązki, k tó re  w  danych  w a
ru n k ach  adw okat m ógł n a ń  włożyć, lub  dopuścił się 
jak iego  innego czynu, co spowodowało n iedope łn ien ie
przez adw okata w te rm in ie  czynności procesow ej .....
to  n ie  m a  podstaw y do przypisyw ania w iny adw oka
tow i ......  T a k  sam o należy  ocenić fak t, gdy praco
w nik b iu ra  .... um yśln ie  lu b  p rzez zapom nienie  n ie  
odda zaw iadom ienia  lub  w yroku i w skutek tego 
adw okat n ie  d o pe łn ił w  te rm in ie  czynności proce- 
cowej“ .

W  p rzy p ad k u  Sąd  A pelacyjny  dopuścił się n a ru 
szenia a rt. 185 § 1 k. p . c., p rzy jm u jąc  bowiem  na w ia
rę  ośw iadczenie p e ten ta , że uchyb ien ie  te rm in u  na
stąp iło  z w iny służącej, k tó ra , w brew  otrzym anym  zle

ceniom , n ie  w ręczyła adw okatow i o trzym anego uza
sadnien ia  w yroku, bez u sta len ia  jak ie jko lw iek  w iny 
ze strony  skarżącego, n ie  m ia ł podstaw  do  odm ówie
n ia  przyw rócenia  te rm inu .

Z tych względów zaskarżone postanow ienie należy 
uchylić. ■

228.

iU zupełnienie b ra ku  form alnego  środka  odwoław
czego, w niesione p rze z  stronę, choćby p o  up ływ ie  
te rm in u  do  za łożenia  środka  odwoła wczego należy  
poczytyw ać za d okonane  w e  w łaściw ym  czasie, jeże li 
sąd n ie  w ydal jeszcze wezwania z  art. 141 k . p . c. o  u zu
p e łn ien ie  braku .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 12 maja 1936 C. II. 220/36.

S ąd A pelacyjny  w K rakow ie odrzucił w m yśl art. 
429 § 1 k. p . c., jak o  n iedopuszczalną skargę kasacyjną 
pozwanego, z te j p rzyczyny, że w brew przepisow i 
art. 427 k . p . c. n ie  zaw ierała żadnych  w niosków  ka 
sacyjnych.

U drzucił też Sąd A pelacyjny  tym  sam ym  postano
w ieniem , ja k o  spóźnione, uzupełn ien ie  skarg i kasa- 
cy jnej, sanujące powyższy b rak , k tó re  to  pism o w pły
nęło  do  sądu  ju ż  po  upływ ie te rm in u , zakreślonego 
w art. 428 § 1 k. p . c. do w niesienia skargi kasacyj
nej.

Pozw any słusznie zaskarża zażalen iem  powyższe po
stanow ienie z pow odu b łędne j oceny praw nej, wy
chodząc z założenia, że  odrzucenie  skarg i kasacyjnej 
p rzez sąd  drug ie j in s tan c ji n ie  by ło  w  przep isie  art. 
429 § 1 k. p . c. uzasadnione. P rzep is  ten  w końcowym  
zd an iu  stanow i, że sąd  d rug ie j in stan c ji odrzucił 
skargę kasacyjną także w tym  p rzypadku , je ś li strona 
b raków  tej skarg i n ie  uzupełn iła  w  w yznaczonym  
term in ie . Poniew aż b ra k  w niosku k asacyjnego stanowi 
b ra k  form alny , stojący n a  przeszkodzie nad an iu  sp ra 
w ie praw idłow ego b iegu , a do  usunięcia  tego b ra k u  
sąd pow inien  zakreślić  pozw anem u w  m yśl przepisu  
a rt. 141 k. p . c. tygodniow y te rm in , przeto  odrzucenie  
przez Sąd A pelacy jny  skarg i kasacy jne j, bez zakre
ślen ia  pozw anem u te rm in u  do  usunięcia b ra k u  wnio
sk u  kasacyjnego, by ło  sprzeczne z ustaw ą, skoro po 
zwany następn ie  u zu p ełn ił b ra k  osobnym  pism em .

O spóźn ien iu  tego p ism a n ie  m oże być m ow y, sko
ro  te rm in  do  sanacji b ra k u  n ie  został s tron ie  wyzna
czony, a w ięc w  chw ili w niesienia p ism a u zupe łn ia 
jącego naw et jeszcze się n ie  rozpoczął (art. 184 k. p . c .).
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Za form alnym  ch arak te rem  uchyb ien ia  procesowe
go, jak im  je s t b ra k  w niosku  kasacyjnego, p rzem aw ia 
też okoliczność, że w  art. 137 k. p . c,, wyliczającym  
w arunk i p ism a procesowego, w ym ieniono (p k t. 3) 
osnowę w niosku  —  obok innych  w arunków  fo rm al
nych. Zresztą ustaw a w  art. 427 k. p . c., an i w  żadnym  
innym  przep isie  n ie  n ak azu je  odrzucać skarg kasa
cy jnych , n ie  odpow iadających  w arunkom  ustawowym, 
w  tym  przep isie  przew idzianym , w szczególności skarg, 
n ie  zaw ierających  w niosku kasacyjnego.

W obec tego uw zględniono zażalen ie  i zarządzono 
praw id łow e postępow anie (art. 430 k. p . c .) .

229.

W pisow i h ip o te k i sądow ej na  id ea ln e j części n ie• 
ruchom ości n ie  sto i n a  p rzeszkodzie  ta  okoliczność, że  
d łu żn ik  na  podstaw ie odrębnego a k tu  n a b y ł na wła
sność ta kże  inną  idealną  część tegoż ciała h ipo tecz
nego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 20 maja 1936 C. II. 238/36.

Sąd N ajw yższy zatw ierdza uchw ałę sądu  rekurso- 
wego, jak o  zgodną ze stanem  a k t i ustawą.

O gólna zasada, w yrażona w  § 13 ustaw y h ipotecz
ne j z 25 lipca 1871 N r 95, w edług k tó re j p raw o  za
staw u n ie  m oże b yć  w pisane n a  części ud z ia łu  h ip o 
tecznego, n ie  stosuje s ię  w  tak ich  przypadkach , gdy 
pew ien udz ia ł na leży  uważać za odrębny, sam oistny 
p rzedm io t zastaw u, m im o iż  w spółwłaściciel prócz tego 
udz ia łu  posiada jeszcze dalszy udz ia ł h ipoteczny. 
O drębność taka  uzasadniona je s t  np . w tedy, gdy co 
do pew nego udziału  w  razie skup ien ia  się w ięcej 
udziałów  tego sam ego współw łaściciela, możność dy 
sponow ania je s t ograniczona lu b  gdy możność po 
szukiw ania zaspokojen ia  z pewnego u dz ia łu , jak  
w  daw nym  przypadku , je s t  wykluczona.

U dział w 3/8/12/32 częściach, o k tó ry  chodzi, prze
niesiony został kon trak tem  k u p n a  z 19 m arca  1931, 
zaw artym  m iędzy  P io trem  F ., o jcem  nieślubnym  n ie 
le tniego w ierzyciela, a m atką  sprzedającego  Anną 
F. P raw om ocnym  w yrokiem  Sądu G rodzkiego w  Cie
chanow ie z 29 październ ika 1932 C. 217 31 kon trak t 
powyższy został uznany  za praw n ie  bezskuteczny, wo
bec egzekwowanej obecnie p re tensji a lim en tarne j n ie 
letniego.

Przez po łączenie powyższego u dz ia łu  z dalszym  
udziałem  A nny F . (w 11/32 częściach czyli łącznie 
z 23/32 częściach w ty m  w ykazie h ipo tecznym  Lwh

907 ks. gr. gm. k a t. N owe s io ło ), u skutecznione n a  w nio
sek w ym ienionej współw łaścicielki, zgłoszony przy 
dochodzeniach  celem  odnow ienia księgi g runtow ej w 
te j gm inie  do p ro to k o łu  z 24 w rześnia 1931 L. cz. 
552/907 pozbaw iony by łby  n ie le tn i możności realizacji 
wspom nianego roszczenia, gdyby sąd rekursow y n ie  
zarządził rozłączenia niew łaściw ie połączonych udzia
łów h ipotecznych.

Z tych  pow odów  rek u rs  rew izyjny  n ie  m ógł być 
uwzględniony.

230.
Stosunek  praw ny, łączący w łaściciela udzia łu  

„brutto , n e tto “ z  w łaścicielem  kop a ln i ropy, m oże  być  
p r z y m io te m  skargi o  ustalenie z  art. 3 k . p . c.1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 26 maja 1936 C. II. 355/36.

Sąd Najwyższy w  spraw ie L eiby L. przeciw  Fediow i 
T . o ustalen ie  p raw a w skutek  skarg i kasacyjnej p o 
w oda u chy lił w yrok Sądu  A pelacyjnego w e Lwowie 
z 23 paźdz ie rn ika  1935, I I .  C. A. 492/35 i odesłał sp ra
wę Sądowi A pelacyjnem u.

Skarżący pow ołu je  się w  skardze k asacy jnej na 
ob ie  podstaw y z a r t .  426 k. p . c.

Podstaw y z L. 1 tego art. d o p a tru je  się on  w n a ru 
szeniu p rzep isu  a r t .  3 k . p . c. gdy jed n a k  podstaw a 
ta  polega n a  n a ruszen iu  praw a m aterialnego  a p rze
p is a rt. 3 k. p . c. je s t  p rzep isem  z zak resu  praw a pro 
cesowego, p rze to  n aruszen ie  go podlega ocenie wy
łącznie  ze stanow iska podstaw y z L. 2 a rt. 426 k. p . c. 
Z tego p u n k tu  w idzenia wywodom  skarżącego nie 
m ożna odm ów ić słuszności. Sąd Najwyższy n ie  podzie
la pog lądu  S ądu  A pelacyjnego, jakoby  w przypadku  
p rzedm io tem  usta len ia  n ie  m ia ł być stosunek praw 
n y  lu b  praw o, lecz jedyn ie  okoliczności faktyczne.

S tosunek łączący właściciela u d z ia łu  tzw. bru tto - 
n e tto  z w łaścicielem  kopaln i, je s t  stosunkiem  praw 
nym , obejm ującym  całokształt p raw  i obowiązków 
jed n e j strony  do  drugiej.

W  p rzypadku  p rzedm iotem  spo ru  je s t usta len ie  
rozm iarów  up raw n ień  pozwanego, usta len ie  zaś takie 
n ie  je s t niczym  iim ym , ja k  u sta len iem  samego pra-

*) Co do pojęcia udziałów netto-brutto zob. wyrok N. T. A. 
z 7 listopada 1935 L. Rej. 5321 i 5322/33 oraz glossę do tego 
orzeczenia, ogłoszone w Orzecznictwie Sijdów Najwyższych 
w sprawach podatkowych i administracyjnych, 1936, N r 11, 
poz. 1615.
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O koliczność, że przy  u s ta len iu  spornego stosunku 
praw nego zachodzić będz ie  po trzeba  rozpatrzen ia  
umów, n a  k tó rych  stosunek ten  się op ie ra , n ie  m oże 
stać n a  przeszkodzie  p rzy jęc iu  przesłanek  z a rt. 3 k. 
p. c., każde bow iem  praw o lub  stosunek praw ny m a  
źródło  swego istn ien ia  w jak im ś zdarzeniu  praw nym .

Zresztą w  podobnych  przypadkach  decydować m o
że o spornym  żądan iu  n ie  ty lko  sam a treść  umów, 
lecz także w zajem ny ich  stosunek, sku tk i praw ne 
wpisów h ipo tecznych  i  in n e  jeszcze okoliczności, k tó 
re w yłonić się m ogą w  to k u  sporu , a k tó re  n a  razie 
n ie  dadzą się przew idzieć tak , że w ynik  spo ru  n ie
koniecznie od samego fak tu  um ów  m usi być uzależ
niony.

Chodzi zaś tu  o stosunek  p raw ny  długotrw ały, 
obliczony n a  la ta , o św iadczeniach pow rotnych , a w ięc 
o stosunek  praw ny w pełnym  tego słowa znaczeniu, bo 
n ie  w yczerpuje  on się w  dorazow ym  św iadczeniu w ła
ściciela po la  naftow ego, obciążonego ciężarem  b ra t-  
ta-netta.

Stanow isko zatem  S ądu A pelacyjnego, że w  p rzy
pad k u  p rzedm iotem  ustalen ia  je s t fak t, a n ie  stosu
n ek  p raw ny, n ie  da się u trzym ać.

G dy zatem  Sąd A pelacyjny, wychodząc z mylnego 
założenia, n ie  w dał się w  rozpa trzen ie  d rug ie j p rze
słanki pozw u ustala jącego  tj. kw estii in te resu  praw 
nego, a następn ie  w  m eritu m  tegoż pozwu, słusznym  
okazuje  się za rzu t pogw ałcenia isto tnych  przepisów  
postępow ania (art. 426 L. 2 k . p . c.).

Bezzasadnie n a tom iast zarzuca skarżący, jakoby 
ustęp I I  sen tencji w yroku  Sądu Okręgowego, jak o  do
tyczący roszczenia o zap ła tę  68 zł 53 gr., a więc 
n ie  przekraczającego  100 z ł n ie  p o d lega ł zaskarżeniu 
w d rodze apelacji.

P rzede wszystkim  w  te n  sposób p o pada  w sprzecz
ność z w nioskam i swej skarg i kasacyjnej, albowiem  
z jego stanow iska również, skarga kasacyjna, jako  
dotycząca roszczenia n ie  przekraczającego  500 z ł by
łab y  niedopuszczalna stosownie do a rt. 425 k. p . c.

P o n ad to  stanow isko to  je s t  niesłuszne.
Sku tk iem  p rzekazania  p rzez Sąd G rodzki w  myśl 

art. 388 k . p . c. spraw y z pow ództw a pozwanego o za
p ła tę  68 z ł 53 gr (sygn. I I . C. 3700/33) Sądowi O krę
gow em u i  po łączenia spraw y te j ze spraw ą niniejszą 
o ustalen ie  do  spó lnej rozpraw y i w yroku przez ten 
sam  sąd, za is tn ia ł ścisły zw iązek m iędzy  obydwom a 
roszczeniam i.

M ianow icie orzeczenie 6ądu tego w  kw estii usta
len ia  dotyczy zagadnien ia  w stępnego, p rzesądza
jącego d la  rozstrzygnięcia należności sum y 68 zł 
53 gr, a te n  ścisły zw iązek uzasadnia  w łaśnie zasto
sowanie do  całości w yroku dopuszczalności tych  środ

ków odwoławczych, k tó re  przysługują  stronom  w sp ra
w ie o ustalen ie , gdyż inaczej w  razie  odm iennego tra k 
tow ania  w  ty m  w zględzie każdego z tych  roszczeń 
pow stać by  m ogła rażąca sprzeczność m iędzy  orze
czeniam i tego sam ego sądu, m ianow icie w  przypadku , 
gdyby oddalen ie  pow ództw a o zap ła tę  68 z ł 53 gr. 
u rosło  ju ż  w I  in stan c ji w m oc praw a a następn ie  do
p ie ro  powództwo o usta len ie  z pow odu w yniku  spo
ru  w niższych in stanc jach  zostało oddalone.

W yw ołanie tego rodza ju  sprzeczności orzeczeń są
dow ych n ie  m ogło leżeć w  in teresie  prawodawcy.

W obec uspraw iedliw ionej podstaw y kasacyjnej 
z L. 2 a rt. 426 k . p . c. należało  uchylić  zaskarżo
ny  w yrok i zasądzić ja k  w sen tencji (a rt. 437 k. p . c.).

231.
P retensji pozaw ekslow ej, k tó ra  wygasła w sku tek  

przedaw nienia, n ie  m ożna dochodzić  z  ty tu łu  n iesłu
sznego zbogacenia.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 28 m ają 1936 C. II. 233/36.

Pow ód przy toczył w  swej skardze kasacyjnej oby
dw ie podstaw y kasacyjne, przew idziane w  art. 426 k. 
p . c., ato li obydw ie niesłusznie. Okoliczność, że po 
w ód te j sam ej p re ten s ji dochodził pop rzedn io  w spo
rze Cg I. 110/27 przeciw ko Funduszow i kon k u ren 
cy jnem u, zaś w sporze Cg J. b . 39/30 przeciw ko Grec- 
ko-katol. G m inie p a ra f ia ln e j w  U hryńkow cacli, a za
tem  przeciw ko zupebiie  innym  osobom  praw nym , niż 
obecnie, n ie  spow odow ała przerw y przedaw nienia  je 
go p re tensji, b ędącej p rzedm io tem  sp o ru  w  te j sp ra 
wie, bo  ty lko  skarga w niesiona przeciw ko właściwem u 
d łużnikow i przeryw a w  m yśl § 1497 austr. kod . cyw. 
b ieg przedaw nienia . N ie m ożna też roszczenia prze
daw nionego, a więc. zgasłego w m yśl § 1451 austr. 
kod. cyw., dochodzić z ty tu łu  niesłusznego wzbogace
n ia  się, bo  by łoby  to  obejściem  przepisów  ustawy 
o przedaw nieniu . T en  ty tu ł roszczenia przytoczył 
zresztą pow ód dop ie ro  w  kasacji, zaś w  m yśl a rt. 403 
k . p . c. n ie  m ożna w postępow aniu  apelacy jnym  wy
stępow ać z now ym i roszczeniam i, a przepis te n  od 
nosi się w  m yśl a rt. 441 § 1 k. p . c. także do  postę
pow ania kasacyjnego. Przeoczą zresztą pow ód, że są
dy in stanc ji m ery torycznych  p rzy ję ły  zgaśnięcie 
roszczeń pow oda sku tk iem  zajścia przedaw nienia 
z § 1486 L. 1 kod. cyw. ja k o  m otyw  drugorzędny, bo 
p rzede  w szystkim  samo roszczenie dochodzone poz
w em  uzna ły  tra fn ie  za bezzasadne w obec um owy za
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w arte j p rzez pow oda z śp . ks. W ładysław em  N. W o
bec w ięc b ra k u  uspraw iedliw ionych  podstaw  kasacyj
ny ch  Sąd  N ajw yższy odd a lił skargę kasacyjną (art. 
436 k. p . c.).

232.
Za zn iszczen ie  m a ją tku , oddanego w  dzierżawę, 

spowodowane p rze z  sądowego zarządcę praw  d zier
żaw nych, dzierżaw ca n ie  je s t odpow iedzia lny wobec  
właściciela m a ją tku .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 28 maja 1936 C. II. 517/36.

Pow ód o p a rł swą skargę kasacyjną n a  obydw óch 
podstaw ach  przew idzianych  w  art. 426 k . p . c., a to li 
niesłusznie. W edług p rzep isu  § 1111 kod . cyw. jeżeli 
p rzed m io t n a jm u  lub  dzierżaw y dozna uszkodzenia lub 
zniszczeje w skutek nadużyw ania, na jem ca  i  dzier
żawca odpow iada ta k  za w łasną winę, ja k  za winę 
podnajem cy, czy poddzierżaw cy, n ie  zaś za p rzy p a
dek. Z  p rzep isu  tego w ynika, że je że li uszkodzenie lub 
zniszczenie p rzedm io tu  dzierżaw y n as tąp iło  w tak im  
okresie czasu, k iedy  p rzedm io tem  ty m  adm inistrow ał 
i na  n im  gospodarow ał n ie  dzierżaw ca, lecz zarządca 
ustanow iony p rzez  sąd  z pow odu  w prow adzenia za
rządu  tymczasowego czy też przym usow ego praw  
dzierżaw nych, to  dzierżaw ca za szkody zrządzone 
w tym  okresie  czasu odpow iedzialny  być n ie  może, 
a to w m yśl ogólnej zasady § 1313 kod . cyw., że za 
cudze czyny bezp raw ne  n ie  je s t  zasadniczo odpow ie
dzialny  ten , k to  n ie  b ra ł w n ic h  udziału . O dpow iedzial
ności dzierżaw cy za dew astację przedm io tu  dzierżawy 
zrządzoną w  okresie  egzekucyjnej adm in is trac ji n ie  
m ożna uzasadnić  także p rzepisem  § 1313 a kod. cyw. 
bo  zarządca przym usow y, w ykonując up raw nien ia  
określone w §  109 o rd . (a to  sam o odnosi się 
w m yśl § 383 o rd . egz. do  zarządu  tymczasowego) n ie  
je s t  p rzedstaw icielem  an i zobowiązanego, an i też  w ie
rzyciela  egzekwującego, lecz organem  sądu  m ającym  
przeprow adzić  przym usow e w ykonanie. W obec tego za
tem  iż  Sąd A pelacyjny , rozw ażając w szechstronnie ca
ły  zebrany  m ate ria ł dowodowy, doszedł do prześw iad
czenia, iż  n ie  podobna  stw ierdzić, czy dew astacja  m a
ją tk u  M. pochodzi z czasu, gdy pozw any ja k o  dzier
żawca n a  tym  m a ją tk u  gospodarow ał, czy też 
z okresu  czasu, gdy n im  zarządzał zarządca R u d o lf T., 
a następn ie  zarządca G ustaw  S. i  że dew astacja ta  
n a stąp iła  raczej w  okresie  za rządu  przym usow ego, to  
słusznie od d a lił powództwo jak o  bezzasadne ze wzglę
d u  na b ra k  dowodów w iny po  s tron ie  pozwanego.

233.
W ierzyc ie l h ipo teczny  m oże w  razie nabycia prawa  

własności n ieruchom ości, na  jego  rzecz obciążonej,
przen ieść  swą h ip o tekę  na  osobę trzecią, d o p ó k i h i
p o teka  ta  n ie  została w ykreślona  z  księgi h ipo tecznej.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 2  czerwca 1936 C. II. 183/36.

W danym  p rzypadku  chodzi o rozstrzygnienie py
tan ia  praw nego, czy w razie  z jednoczenia własności 
n ieruchom ości, stanow iącej h ip o tek ę  z w ierzytelno
ścią h ipo teczną, —  w ierzyciel h ipo teczny , d opók i n ie  
nastąp i w ykreślen ie  z księgi h ipo teczne j, m oże prze
nieść w pisane praw o  zastaw u na  osobę trzecią, czy też 
m oże przenieść  praw o  zastawu ty lko  na now ą w ierzy
telność.

Sąd A pelacy jny  we Lwowie jak o  Sąd rekursow y, 
op ie ra jąc  się, n a  przepisie  § 1446 u. c. rozstrzygnął to 
py tan ie  p raw ne  w  m yśl pierw szej ew entualności.

R ek u ren t zwalcza to zapatryw anie ja k o  m ybie, 
tw ierdząc, że przeniesien ie  zastaw u, o  k tó rym  je st m o
wa w ty m  przepisie , n ie  m oże n astąp ić  inaczej, ja k  za 
równoczesnym  zeznaniem  p rzez dysponującego nim  
w ierzytelności now ej, do k tó re j to  p raw o  zastaw u m a 
się odnieść.

N a  uzasadnien ie  swego poglądu pow ołuje się re 
k u re n t na  cytow ane przy  powyższym  §-fie, §§ 469 
i 470 u. c., a niezaw isłe od  tego na p rzep is § 449 u. c.

Pogląd  praw ny sądu rekursow ego je s t zupe łn ie  tra f
ny, bo  zgodny z w yraźnym  brzm ieniem  § 1446 u. c., 
według k tórego, do czasu w ykreślenia praw a zastawu 
p rzy  zjednoczeniu  w pisane praw o zastaw u m oże być 
przeniesione przez w łaściciela na osobę trzecią. W y
k ładn ia , k tó rą  pop ie ra  rek u ren t, n ie  liczy się zupeł
nie  z tym  tak  jasnym  brzm ien iem  powyższego p rzep i
su i zdąża w prost do  w ykazania przeciw ieństw a tego, 
co ten  przepis stanowi.

O ile  re k u re n t pow ołu je  się n a  przytoczone w om a
wianym  przepisie  w  naw iasie  §§  469 i 470 u. c., zau
waża się, iż ten  o sta tn i p rzep is odróżnia  um orzenie 
długu  (§  469) od zjednoczenia (§  1446).

W obec tego, gdy w  danym  p rzy p ad k u  chodzi n ie  
o um orzenie  d ługu , ew entualność przeniesien ia  praw a 
zastaw u na  now ą w ierzytelność, przew idziana w  §  469, 
w rachubę  w chodzić n ie  może.

Poza tym  przep is § 470 u. c. za jm u je  się p rzypad 
k iem  przym usow ej sprzedaży  lu b  przym usow ego za
rządu  i w n iczym  n ie  m odyfiku je  § 1446.

Pow oływ anie s ię  rek u ren ta  n a  p rzep is  §  449 je s t 
chybione, bo chodzi o  rozporządzenie  h ip o teką  przez 
w ierzyciela, a w tym  k ie ru n k u  ustaw a zaw iera specjał-
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ne norm y w  § 33 do 51 trzeciej noweli do  ust. cyw. 
umieszczone.

234.

Strona  m oże  dochodzić  n a d w yżk i zap łaconej za  
p rzew óz p r zy  transporcie m iędzynarodow ym  ty lk o  
p rzeciw ko  ko lei tego państwa, k tóra nadw yżkę  tę  p o 
brała.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 4 czerwca 1936 C. II. 131/36.

W ywodom rew izji, w niesionej p rzez P olsk ie  K oleje 
Państwowe, op a rte j n a  przyczynie zaskarżenia z L . 1 
§ 503 p. c., n ie  m ożna odm ów ić słuszności.

W edług art. 42 §  1 K onw encji B erneńskiej (Dz. U. 
poz. 667 z 1928) powództwo o zw rot kw ot zapłaconych 
z  ty tu łu  um ow y o przew óz m ożna wnieść ty lko  prze
ciw te j ko lei żelaznej, k tó ra  kw oty  te  pobrała.

Sąd Okręgowy usta lił, że kw otę spo rną  zap łaciła  po
w ódka K olei n iem ieck iej jak o  K olei odbiorczej ty tu 
łem  podw yżki przewoźnego oraz dop ła ty  z art. 7
H. B.

B ez znaczenia d la  oceny spraw y je st okoliczność, że 
K olej n iem iecka kw otę w spom nianą przekazała  na
stępnie  K olei obecnie pozw anej. Z wyrażenia wspom 
nianego  postanow ienia K . B. „p obra ła”  w ynika, że 
decydować tu  m a w yłącznie fa k t zap łaty , w  technicz
nym  słowa tego znaczeniu, m ianow icie, k to  wręczył 
K olei p ien iądze i k tó ra  K olej pien iądze te  od  płacące
go odebrała . J e s t  to  bow iem  fak t na zew nątrz w idocz
ny, a ty lko  ta k i fa k t m ogła m ieć na myśli K onw encja 
B erneńska, oznaczając b ie rn ą  leg itym ację  ko lei a nie 
wew nętrzne stosunki pom iędzy poszczególnym i ko le 
jam i, b iorącym i udz ia ł w przew ozie, w szczególności 
rozrachunek  tych  K olei m iędzy  sobą, k tó ry  n ie  zawsze 
stron ie interesow anej m ógłby być w iadom y. N iesłusz
n e  jest też stanow isko Sądu Okręgowego, jakoby 
w p rzypadku  pow ództw o n ie  podpadało  pod pojęcie 
pow ództw a o zw rot kw ot zap łaconych  z ty tu łu  umowy 
o przewóz.

Powództwo op iera  się na postanow ieniach K . B., 
k tó ra  stanow i lex  contractus. S trona zaw ierająca um o
wę o przew óz przesyłki w  transpo rc ie  m iędzynarodo
wym poddaje  się postanow ieniom  K onw encji B erneń 
sk iej. P rzedm iotem  zw rotu m a  b yć  w  p rzypadku  pod
w yżka przew oźnego jak o  m yln ie  w ym ierzona oraz do
p ła ta  z a rt. 7 IC. B., kw oty te  w ięc po b ran e  zostały 
przez K o le j w łaśnie z ty tu łu  um ow y o przewóz. Skut
kiem  tego  w chodzić tu  m oże w zastosow anie co do 
usta len ia  b ie rn e j legitym acji K olei jedyn ie  przepis

§ 1 a rt. 42 K. B. a n ie  ja k  m yln ie Sąd Okręgowy 
p rzy jm u je  § 3 tegoż a rt., k tó ry  odnosi się do  w szelkich 
innych  roszczeń, ja k  n p . o odszkodow anie za zaginie- 
n ie  lu b  uszkodzenie przesyłki itp . G dy zatem  w  świetle 
powyższych usta leń  i postanow ień IC. B . powództwo 
m yln ie  zostało sk ierow ane przeciw ko pozw anej K olei, 
należało zm ienić  w yroki sądów niższych in stanc ji • 
i powództwo oddalić.

235.
P rzew óz ko le jow y tow aru z  P o lski na obszar W ol

nego M iasta G dańska n ie  podpada  pod  przep isy  
o przew ozie  m iędzynarodow ym  lecz p o d  przep isy  
o przew ozie  w  kra ju .

Przez nadanie nadeszlego tow aru  —  bez jego prze
ładowania za  no w ym  listem  przew ozow ym  —  d o  in 
n e j  stacji ko le jow ej p o d  adresem  tego samego od 
b iorcy n ie  traci się prawa d o  odszkodow ania za  szko 
dy , k tó re  podczas poprzedniego  transportu  powstały.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 4 czerwca 1936 C. II. 379/36.

Sąd Najwyższy w  spraw ie Izaaka Ch. przeciw ko 
Polsk im  K o lejom  Państw ow ym , o zap ła tę  4.385 zł 
60 gr. w skutek skarg i kasacyjnej pozw anych na wyrok 
S ądu  A pelacyjnego we Lwowie 23 listopada 1935 I. 
C. A. 678/25. Zaskarżony w yrok w  części, dotyczącej 
odsetek, zm ienił, odsetki jedyn ie  w  wysokości 6%> od 
d n ia  13 lis topada  1933 zasądził poza tym  zaś skargę 
kasacyjną oddalił.

Skarga kasacy jna op ie ra  się na  obydw óch podsta
wach z a rt. 426 k. p . c.

Słusznie wywodzi skarżący, że Sąd A pelacyjny, 
m yln ie  pow ołu je  się n a  postanow ienia K onw encji 
B erneńskiej, w  szczególności K onw encji i  S tatu tu  
o u stro ju  m iędzynarodow ym  kolei żelaznych, ogło
szonej pod  poz. 663 Dz. U. z 1928 oraz K onw encji 
ó przew ozie osób i  bagażów  k o le jam i żelaznym i, 
ogłoszonej pod poz. 665 Dz. U . z 1928, albow iem  
n ie  dotyczy p raw  i  obow iązków  stron , w ynikających 
z m iędzynarodow ych um ów  o przew óz, zaś druga do
tyczy przew ozu osób i bagażu , podczas gdy w  p rzy
pad k u  p rzedm io tem  przew ozu b y ł towar, do  k tórego 
m ogłaby się odnosić K onw encja ogłoszona pod poz. 
667 Dz. U. z 1928, a le  i ta  tu  n ie  m oże m ieć zastoso
wania, skoro cały tran sp o rt odbyw ał się n a  lin iach  
kolejow ych, pozostających pod zarządem  Państw a 
Polskiego.

W  szczególności zarządow i tem u  podlega także ca
ła  sieć ko lejow a n a  te ry to riu m  W . M. G dańska z wy-
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ję tk am i, k tó re  tu  n ie  w chodzę w  rachubę, a to na za
sadzie a rt. 104 T ra k ta tu  W ersalskiego (Dz. U. poz. 
199 z 1920). W następstw ie tego cały  przew óz podlega 
ocenie w yłącznie ze stanow iska przepisów  R egulam i
n u  przew ozu przesy łek  tow arow ych n a  ko le jach  że
laznych  (w skróceniu  R. P . T .) poz. 721 Dz. U. 
z 1931, co zresztę je s t w idoczne z obu -listów  przew o
zowych, do  ak t spraw y dołączonych, gdyż n ie  są to 
listy  m iędzynarodow e (art. 6 § 1 K . B .), lecz krajow e 
(§  6 załącznik  do R . P . T .) .

S łuszne są dalej wywody skargi kasacy jnej, dotyczą
ce ty tu łu  odszkodow ania i  zw iązku roszczenia i z lista
m i przewozowymi.

Podstaw ą roszczenia o odszkodow anie z pow odu 
uszkodzenia przesyłki je s t um ow a o przew óz, zaw ar
ta  z P . K. P ., k tó ra  przychodzi do  sk u tk u  przez zło
żenie  listu  przewozowego (§ 6 u stęp  1, §  8 u stęp  1, 3 
R. P . T .) N a  każdą przesyłkę m a  być złożony osobny 
lis t przew ozow y (§  6 ustęp 1 R . P . T .) .

W  sp raw ie złożone zostały dw a listy  przewozowe, 
pierw szy z 23.X.1933, dotyczący nad an ia  przez powoda 
p rzesyłki ze stacji Żółkiew  do s tacji G dańsk-N eufahr- 
wasser-W eichselbahnhof, pod  adresem  firm y  B errgen- 
ske B altic  T ran sp o rts  L td . A. G. w G dańsku, zaś d ru 
gi z 30.X.1933, dotyczący n adan ia  te j sam ej przesyłki 
p rzez w spom nianą firm ę ze w spom nianej stacji 
G dańsk-N eufahrw asser-W eichselbalinhof do stacji
G dańsk-K aiserhafen pod  adresem  tej sam ej firm y.

W  następstw ie tego spo rna  przesyłka fasoli by ła  
p rzedm io tem  dw óch odrębnych  transpo rtów  ko lejo 
w ych i dw óch odrębnych  um ów , odpow iadających  
w spom nianym  listom  przewozowym , Sąd A pelacyjny  
zatem , p rzy jm u jąc  za podstaw ę swych rozw ażań je- 
dno lity  tra n sp o rt te j przesy łk i n a  l in ii Żółkiew— 
Gdańsk—K aiserliafen  p o pada  w sprzeczność z pow o
łanym i listam i przewozowym i i  narusza p rzep is  §  6 
ustęp  1 R . P . T .

P rzy toczona przez Sąd  A pelacy jny  okoliczność, że 
ponow ne n adan ie  przesy łk i nastąp iło  bez prze łado 
w ania i  w tym  sam ym  wagonie, n ie  m oże uzasadnić  
słuszności powyższego pog lądu  Sądu A pelacyjnego, 
gdyż okoliczność ta  w  św ietle przepisów  R . P . T . n ie  
m oże skutkow ać stw orzenia jednego  tran sp o rtu  na 
podstaw ie dw óch od rębnych  umów.

Bez znaczenia też  d la  oceny powyższego zagadnie
n ia  je s t  przytoczona przez Sąd A pelacy jny  okolicz
ność, że n a  obu  lis tach  przewozowych nadaw ca za
znaczył, iż tra n sp o rt p rzeznaczony je s t do  wywozu 
m orzem  za g ran icę celną.

P om im o jed n a k  powyższego b łędnego  poglądu  Są
d u  A pelacyjnego zaskarżony w yrok w  św ietle da l
szych swych usta leń  oraz n iżej przytoczonych prze

pisów R . P . T . w  ostatecznym  w yniku  odpow iada 
praw u.

W edług usta leń  S ądu  A pelacyjnego po  ukończeniu 
drugiego tran sp o rtu  przy odbiorze przesyłki n a  stacji 
G dańsk—K aiserliafen stw ierdzono urzędow o uszkodze
n ie  przesyłki bliżej w zaskarżonym  w yroku opisane.

N ie da się zaprzeczyć, że oba transpo rty  pozostaję 
w ścisłym ze sobą zw iązku, gdyż w edług usta leń  Są
d u  A pelacyjnego p rzesy łka odbyw a się n a  całej lin ii 
w zam kniętym  w agonie N r 143118 P . K. P . bez otw ie
ran ia  w agonu na  s tacji G dańsk-N euf alirwasser-W eich- 
selbahnhof, a w ięc bez możności zbadania  stanu  za
w artości przesyłki.

Sąd A pelacyjny  p rzy jął, że powód w d rodze cesji 
z da ty  G dańsk  9.VIII.1934 n ab y ł roszczenie odszkodo
wawcze odnośnie  do tra n sp o rtu  n a  całej l in ii Żół
kiew— Gdańsk, K aiserliafen  dokonanego, a zatem  oby
dw óch um ów  o przew óz wyżej wyszczególnionych.

Niesłusznie zarzuca skarżący, jakoby  Sąd A pelacyj
n y  p o p ad ł p rzez to  w  sprzeczność z treścią pozwu.

W praw dzie n a  w stęp ie  pozwu w spom ina powód 
ty lko  o liście przew ozow ym  z 23.X.1933, z dalszej 
jed n ak  treści pozw u je s t w idoczne, że chodzi tu  
o tran sp o rt n a  całej l in ii aż do po rtu , gdyż pozew 
przytacza jako  ostateczny cel tran sp o rtu  „G dańsk”, 
celem załadow ania przesyłki na  sta tek  do R ouen  i n ie  
określa  ściśle nazw y stacji końcow ej w edług te rm ino
logii kolejow ej.

Również i  w  dokum encie sam ej cesji zachodzą po
dobne  nieścisłości co do określen ia  roszczeń, jak ie  
są p rzedm io tem  te j  cesji, jednakow oż ocena treści te 
go dokum en tu  w chodzi w  zakres oceny faktycznej Są
d u  A pelacyjnego, k tó ra  n ie  podlega kon tro li w in
s tanc ji kasacyjnej (art. 439 k. p . c.). W  każdym  ra
zie treść tego dokum en tu  n ie  je s t tego rodza ju , iżby 
uzasadniała  zarzu t, że Sąd A pelacyjny, ustalając  
treść cesji, p o p a d ł w sprzeczność z tym że dokum en
tem  lub  by  go przeinaczył.

S koro zaś pow ód n ab y ł roszczenia odszkodowawcze 
z obydw óch transpo rtów , to  słusznie u zn a ł Sąd A pe
lacy jny  za obojętne, w k tó rym  transpo rc ie  nastąp iło  
uszkodzenie przesyłki.

Jeśli bow iem  n as tąp iło  ono w  czasie pierwszego 
tran sp o rtu , to  roszczenie odszkodowawcze n ie  uległo 
zgaśnięciu w  m yśl § 44 ustęp  1 R . P . T ., skoro w edług 
w yżej w spom nianych  usta leń  S ądu  A pelacyjnego to
w ar n ie  b y ł n a  s tacji Gdańsk—N eufahrw asser— 
W eichselbahnhof przeładow any i w  ty m  sam ym  zam 
kn iętym  w agonie został w ysłany w  dalszą drogę do 
s tacji G dańsk—K aiserliafen , a w ięc n ie  m ógł b yć  zba
dany , skutk iem  czego odbiorca n ie  b y ł w  stan ie  uszko
dzeń z zew nątrz zauważyć.
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Z achodzi tu  zatem  p rzy p ad ek  z § 44 ustęp 4 R . P. T ., 
na  k tó ry  przep is tra fn ie  Sąd A pelacyjny  się pow ołu
je. O ile  zaś uszkodzenie  nastąp iło  w czasie dalszego 
tran sp o rtu , t j .  do  s tacji Gdańsk— K aiserhafen , to  zgło
szenie szkody n as tąp iło  w e właściwym  czasie odpo
w iednio do  przepisu  § 44 ustęp 3 lit. a. R . P . T.

Sąd A pelacyjny , uw zględniając w spom niany przepis 
§ 44 ustęp. 4 R. P . T. n a  korzyść pow oda, n ie  wyszedł 
poza ram y je j  tw ierdzeń , gdyż odnośne wyw ody co do 
niem ożności zbadan ia  przesyłki zaw arte  są w  odpo
w iedzi apelacy jnej.

Słusznie w ięc Sąd A pelacyjny  od rzucił za rzu t b ra 
k u  czynnej leg itym acji pow oda do  dochodzenia  spo r
nego roszczenia oraz zarzu t w ygaśnięcia roszczenia 
z pow odu o db io ru  przesy łk i n a  s tacji G dańsk—Neu- 
fahrw asser—W eichselbanhof.

O ile  chodzi o  wysokość odszkodow ania, niesłusz
n ie  zarzuca skarżący, ja k o  Sąd A pelacyjny  p o pad ł 
w sprzeczność z ak tam i, p rzy jm u jąc  jak o  niesporną 
wysokość um ów ionej ceny ku p n a  w kwocie 
12.687 zł.

W praw dzie  pozw any w to k u  spo ru  w  I  instancji 
zaprzeczył w szystkie tw ierdzenia  pozw u, a więc i  wy
sokość ceny k u p n a , fa k t jed n ak  um ów ienia te j  ceny 
został ustalony  w  w yroku Sądu Okręgowego n a  pod 
staw ie rozpraw y, a skoro  n astęp n ie  pozw any w  ape
lac ji swej tego ustalen ia  w cale ju ż  n ie  kw estionow ał, 
p rzeto  wysokość te j ceny w  postępow aniu apelacyjnym  
przestała  ju ż  być sporna.

Niesłusznie zarzuca skarżący, jakoby  Sąd A pelacyj
ny naruszy ł p rzep is § 32 ustęp 2 lit. b . i powołanego 
w n im  §-fu 29 R. P . T. p rzez p rzy jęcie  za podstaw ę 
w ym iaru  odszkodow ania ceny k u p n a  z pom inięciem  
ceny giełdow ej lu b  targow ej 23 paźdz ie rn ika  1933 
w Żółkwi, ustalonej pośw iadczeniem  Izby  przem ysło
wo-handlow ej we Lwowie 10 kw ie tn ia  1935 L. 6470/11.

Sąd A pelacyjny  bow iem  za podstaw ę swego orzecze
n ia  p rz y ją ł w łaśnie cenę targow ą, w ym aganą powyż
szym przepisem  R. P . T ., rozw ażył także treść  powyż
szego poświadczenia, ocen iając  jed n ak  w ynik i tego do
wodu, u s ta lił cenę targow ą w edług  ceny um ów ionej 
i stanow isko to  swe należycie  uzasadnił.

Z arzu ty  skarg i kasacyjnej skierow ane przeciw  tem u 
usta len iu  n ie  nad a ją  się do  rozpoznania  w obec art. 
439 k. p . c.

W  tym  stan ie  spraw y skarga kasacyjna, o ile dotyczy 
zasadności i  wysokości sam ego roszczenia odszkodo
wawczego, u lega d la  b ra k u  uspraw iedliw ionych pod
staw  odda len iu  (a rt. 436 k. p . c.).

S łusznie n a tom iast ża li się skarżący n a  zasądzenie 
10°/o odsetek  od 2 lis topada  1933, skoro w  m yśl § 37 
R. P . T . należeć s ię  m ogą pow ódce ty lko  6 %  odset

k i od  d n ia  w niesienia rek lam acji, t j .  od  13 listopada 
1933 i  w tym. k ie ru n k u  należało zm ienić zaskarżony 
w yrok  (art. 439 k. p . c.).

236.
P rzeniesien ie  h ip o te k i kau cy jn e j p rzez tołaściciela 

nieruchom ości na  innego  w ierzyciela  na  podstawie  
k w itu  ekstabulacyjnego, wystaw ionego p rze z  d o tych 
czasowego w ierzyciela  je s t d o p u szc za ln e ') .

Badanie, czy  przen iesiona  h ip o teka  kaucy jna  była  
zrealizow ana n ie  na leży  d o  postępow ania hipotecz-

Zrzeczenie  się p rze z  tołaściciela nieruchom ości prawa 
dysponow ania h ip o teką  kaucy jną  n ie  przeszkadza  je j  
przeniesien iu  na  żądanie właściciela, je że li wierzyciel, 
na którego  rzecz zrzeczen ie  nastąpiło , zgadza się na  
przeniesienie.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sqdu Najwyższego 
z 11 czerwca 1936 C. II. 240/36.

Sąd N ajwyższy w skutek  rek u rsu  rew izyjnego K o
m u n a ln e j K asy Oszczędności m. Przem yśla  jak o  wie- 
rzycielk i h ipo tecznej o raz spó łk i C. jak o  w łaścicielki 
nieruchom ości p rzyw rócił do  m ocy praw nej uchw ałę 
Sądu Okręgowego w P rzem yślu 5 czerwca 1935 L. 
dz. h ip . 1074/35, dozw alającą na wniosek spó łk i C. 
w pisu przeniesien ia  h ip o tek i k aucy jne j z R anku  P o l
skiego na rzecz K om unalne j K asy Oszczędności, 
zm ieniając tym  sam ym  uchw ałę S ądu  A pelacyjnego 
we Lwowie 16 listopada 1935 I I .  Cz. 566/35, k tó rą  ten 
Sąd na  rek u rs  niższych wierzycieli w pisu  tego prze
niesien ia  odmówił.

W yw odom  rek u rsu  rew izyjnego n ie  m ożna odmówić 
słuszności. W edług § 469 u. c. w  b rzm ien iu  § 33 trze
ciej now eli dob ro  h ipoteczne odpow iada za d ług  tak  
długo, d opók i n ie  w ykreślono go z ksiąg publicznych. 
Aż do te j  chw ili w łaściciel m ajętności m oże na m o
cy pokw itow ania lu b  innego  dokum entu , stw ierdza
jącego um orzenie  d ługu  zastawnego, przenieść praw o 
zastaw u na now ą w ierzytelność, k tó ra  n ie  przewyższa 
kwoty zain tabulow anej w ierzytelności zastawnej.

W  p rzy p ad k u  w łaścicielka n ieruchom ości, ob jętych 
w bl. 1955 i  2537 ks. gr. d la  gm iny ka t. P rzem yśl, wy
kazała się d ek la rac ją  ekstabu lacy jną z da ty  W arsza
wa 23 kw ietn ia  1935, k tó re j treścią B ank P o lsk i ze

*) Por. orzeczenie z 31 grudnia 1935 C. II. 1871/35, ogło
szone w Przeglądzie prawa i administracji za 1936 pod 
poz. 124.
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zw olił na w ykreślenie z k a rty  ciężarów  powyższych 
realności praw a zastaw u d la  kau c ji w kw ocie 45.000 
z ł z w iększej sum y 50.000 zł, zatem  w edług pow ołane
go p rzep isu  ustawy m ogła ona u legające w ykreśleniu 
praw o zastaw u p rzenieść n a  K om unalną K asę Oszczęd
ności m. Przem yśla.

N ie  m ożna zgodzić się z poglądem  S ądu A pelacyj
nego, że  tak ie  przeniesien ie  było w p rzypadku  n iedo
puszczalne, poniew aż w edług stanu  księgi g runtow ej 
gm iny P rzem yśla n a  karc ie  ciężarów  realności w nio
skodaw czym  tj .  spó łk i z ogr. odp . C. w łasnych, wpisane 
je s t  na  podstaw ie zapisu kaucyjnego  z da ty  Przem yśl 
9 kw ie tn ia  1930 zrzeczenie się p rzez tę  firm ę  p ra 
wa dysponow ania m iejscem  h ipotecznym , odnośnie do 
w pisanych na  karc ie  ciężarów  realności, ob ję tych  whl. 
1955 i  2547 gm iny Przem yśl, p raw  zastaw u d la  sum
50.000 zł na  rzecz B anku  Polskiego, 4.500 dolarów 
am erykańskich  n a  rzecz Bolesławy B. oraz po  250 do
larów  am erykańskich  na rzecz H eleny  B. i innych.

T ak ie  zrzeczenie się, przew idziane § 469 a. u . c. 
w b rzm ien iu  § 34 noweli I I I  do  ustaw y cyw ilnej, ma 
bow iem  w stosunku do osoby, w obec k tó re j je  złożo
no, sku tek  w zględny, to  znaczy n ie  p rzeszkadza prze
niesien iu  p raw a zastaw u, na k tó re  zgadza się up raw 
niony.

Z dołączonego do  ak t spraw y wyciągu hipotecznego 
w ynika, że w spom niane zrzeczenie się rozporządzeniem  
praw a zastaw u, złożone zostało w obec K om unalnej 
Kasy Oszczędności m iasta  P rzem yśla, za k tó re j zgo
dą  i na  k tó re j rzecz przeniesien ie  um orzonego praw a 
zastawił następu je , p rzeto  zrzeczenie się to  n ie  stano
wiło żadne j przeszkody do  uw zględnienia w niosku 
o przen iesien ie  praw a zastaw u z B anku Polskiego na 
rzecz w spom nianej ostatnio w ierzycielki. Pow ołanie 
się przeciw ników  wnioskodawczym  na  przep is § 470 
u. c. w  b rzm ien iu  § -35 now eli I I I  do  u. c. je s t chybio
ne, poniew aż p rzep is ten  w chodzi w  zastosow anie tyl
ko w  przypadkach  sprzedaży nieruchom ości w drodze 
pub liczne j lu b  dozw olenia do  n ie j zarządu  przym uso
wego, za tem  n ie  m ożna stosować go do  obecnego przy
padku, w  k tó ry m  sprzedaż publiczna d łużniczych re 
alności jeszcze n ie  nastąp iła .

Zresztą p rzep is ten  mówi ty lko  o nieuw zględnieniu 
um orzonego praw a zastawu przy  rozdziale  uzyskanej 
kw oty, poza ty m  zaś n ie  stanow i on  żadnej przeszko
dy  do przeniesien ia  tak iego  p raw a w  księdze g run to 
w ej na  rzecz innego w ierzyciela.

W ywody przy toczone w  rek u rs ie  przeciw niczek 
w nioskodaw czym , w niesionym  od uchw ały  sądu  p ierw 
szej in stan c ji n a  tem at odm iennego rod za ju  kredy tu  
d la  którego  zabezpieczenia ustanow iono h ipo tekę  
kaucy jną  na rzecz B an k u  Polsk iego  od  k redy tu , jak ie 

m u m a służyć ta h ip o tek a  n a  rzecz Kasy K om unalnej 
Oszczędności m . Przem yśla , są d la  spraw y bez isto t
nego znaczenia, gdyż d la  przeniesien ia  praw a zastawu 
je st m ia ro d a jn a  jedyn ie  wysokość sum y kaucyjnej 
poprzedniego  w ierzyciela, k tó re j now e praw o zastawu 
b y n a jm nie j n ie  przekracza.

N atom iast poruszone w tym  reku rsie  py tan ie , czy 
ustanow iona n a  rzecz B anku  Polskiego h ip o teka  k au 
cy jna została zrealizow ana, da  się w yjaśnić tylko 
w  form alnym  postępow aniu  dowodowym , zwalczanie 
zatem  przeniesien ia  h ip o tek i z te j przyczyny n ie  m o
że w przew odzie hipo tecznym  odnieść skutku .

Z tych zasad Sąd N ajwyższy uw zględnił rekurs, 
zm ien ił zaskarżoną uchw ałę i przyw rócił w  m oc p ra 
w ną uchw ałę S ądu  pierw szej instancji.

237.
Sąd d rug ie j instancji p r zy  n ie zm ien ionych  okolicz

nościach spra icy n ie  jest pow ołany do  zm ia n y  oceny  
wartości p rzed m io tu  sporu, d o konanej p rze z  sąd 
pierw szej instancji.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 16 czerwca 1936 C. II. 516/36.

N ieuspraw iedliw iony  je s t  wniosek pow oda o spraw 
dzenie przez Sąd G rodzki w  O bertyn ie  wartości 
przedm io tu  zaskarżenia , oznaczonej w kasacji p rzez 
pow oda n a  przeszło 500 zł.

Sąd bow iem  pierw szej in stanc ji w ydanym  n a  rozp ra
wie 3 stycznia 1935 postanow ieniem , od  którego  to 
orzeczenia n iem a środka odwoławczego (a rt. 22 § 4 
k. p . c .) , oznaczył w artość przedm io tu  spo ru  dotyczą
cego u znan ia  ważność rozporządzenia  ostatn iej woli, 
n a  4000 z ł na  zarzu t pozwanego, zgłoszony na  rozp ra
wie 23 lis topada  1934 przed  w daniem  się w sp ó r co 
do isto ty  sprawy.

Sąd d ru g ie j instancji na zażalenie pow oda, uchyla- 
ją c  postanow ienie Sądu G rodzkiego 3 stycznia 1935 
odrzucające n a  podstaw ie art. 213 i 236 k. p . c. pozew 
z pow odu niewłaściwości sądu , rozstrzygnął praw o
m ocnie ty lko  spraw ę właściwości, gdyż n ie  chodzi 
o nieusuw alną niewłaściwość sądu  w  rozum ieniu  art. 
52 § 2 i 236 k. p . c. N atom iast sąd d rug ie j in stanc ji 
p rzy  n iezm ienionych okolicznościach spraw y n ie  był 
pow ołany do zm iany  oceny w artości p rzedm io tu  spo
ru , dokonane j p rzez sąd pierw szej in stan c ji (a rt. 22 
§ 4 k. p. c.). W obec tego fa k t zn iżen ia  przez Sąd 
Okręgowy postanow ieniem  21 m arca 1935 w artości 
przedm io tu  spo ru  w  spraw ie do  500 zł n ie  m a znacze
nia  praw nego.
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Skarga kasacyjna tedy  je s t  w m yśl art. 425 §  1 k. 
p . c. dopuszczalna.

238.
P ozew  z  § 951 austr. kod . cyw . o  w ydanie  p rzedm io 

tu  darow izny celem  p okryc ia  brakującego zachow ku  
n ie  podpada p o d  przep isy  art. 40 k . p . c. o m iejscow ej 
właściwości sądu.

Orzeczenie Izby Cywilnej Słjdu Najwyższego 
z 16 czerwca 1936 C. II. 521/36.

W spraw ie Id y  R. przeciw ko D eborze R . o w ydanie 
przedm io tu  darow izny celem  pokrycia  b rakującego  
zacliow ku Sąd N ajwyższy odd a lił skargę kasacyjną 
pow ódki, w niesioną na postanow ienie Sądu A pelacyj
nego w e Lwowie 16 lis topada  1935 I. Cz. 1007/35.

Sąd A pelacyjny  odm ienn ie  od Sądu Okręgowego 
w uw zględnien iu  podniesionego p rzez pozw aną zarzu
tu  m iejscow ej niewłaściwości sądu , pozew  odrzucił, 
w ychodząc z założenia, iż roszczenie o w ydanie 
p rzedm iotu  darow izny  celem  uzupełn ien ia  b ra k u ją 
cego dziedzicow i koniecznem u zachowdui (§  951 u. c.) 
je s t roszczeniem  obligatory jnym , a n ie  o praw o rze
czowe w rozum ieniu  a rt. 40 § 1 k. p . c.

D otyczące postanow ienie pow ódka zaskarża skargą 
kasacyjną z obu przyczyn w  art. 426 k . p . c. w ym ienio
nych , p rzy  czym przyczyny z p . 1 tego a rty k u łu  do
p a tru je  się pow ódka w  m ylne j w ykładni §  951 u . c., 
gdyż zdaniem  pow ódki zastrzeżone w  ty m  przepisie  
praw o u p raw nia  pow ódkę jak o  pokrzyw dzoną w  za
chow ku dziedziczkę konieczną ty lko  do  w ydania  n ie 
ruchom ości ja k o  p rzedm iotu  darow izny, a to  jest 
równoznaczne z dochodzeniem  prawra rzeczowego, 
a jeżeli ta k  się m a rzecz, zaskarżone postanow ienie 
narusza też  p rzep is  a rt. 40 §  1 k. p . c., k tó ry  zastrzega 
d la  lego rod za ju  sporów  właściwość m iejsca po łożenia 
nieruchom ości.

Powyższe zarzu ty  są nieuzasadnione.
P raw dą jest, że pow ódka m oże dom agać się ty lko  

w ydania p rzedm io tu  darow izny, w  danym  p rzypadku  
n ieruchom ości, a le  ko n k lu z ja , z tego p rzez pow ódkę 
w ysnuta, je s t  m ylna. P rzedm io tem  zobow iązań obliga
tory jnych  n ie  m uszą b yć  p ien iądze, m ogą n im i b'yć 
także rzeczy n iezam ienne, a w ięc i n ieruchom ości. D la
tego p rzedm io t św iadczenia n ie  rozstrzyga o ch arak te 
rze  praw a ja k o  rzeczowego.

P rzep is  §  308 u. c. w ylicza w yczerpująco, co n a le 
ży uważać za praw o  rzeczowe. Roszczenie o zachowek, 
ja k  to  słusznie i  w yczerpująco Sąd A pelacyjny  wy
jaśn ił, je s t w ierzytelnością, i  n ie  należy  do kategorii 
p raw  we w spom nianym  przep isie  w ym ienionych.

W  następstw ie tego n ie  m oże być też mowy o po
gw ałceniu a rt. 40 § 1 k . c. p ., gdyż p rzep is te n  za
strzega właściwość sądu m iejsca po łożenia n ie ru ch o 
mości, ty lko  d la  pow ództw a o praw a rzeczowe.

239.
R o zdzie len ie  w  to k u  sporu  o um orzenie  egzekucji  

żądania p ozw u  na trzy  żądania, a m ianow icie  na  osob
n e  żądanie  um orzenia  egzekuc ji co d o  su m y  kapita ło
wej, osobne co d o  odsetek i  osobne co do  kosztów  
nie  m ieści w  sobie zm ia n y  p ierw otnego  żądania pozw u, 
obejm ującego  um orzenie  eg zeku c ji w  całości.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 18 czerwca 1936 C. 11. 509/36.

W  spraw ie 1) G itli Gl. i 2) T auby  G przeciw ko 
Izraelow i Gl. o w ykreślen ie  w pisów  h ipotecznych 
i um orzenie  egzekucji Sąd Najwyższy po rozpoznaniu  
skargi k asacy jnej pow ódek n a  w yrok Sądu A pelacyj
nego w  K rakow ie 19 grudn ia  1933 N r. akt. I I .  CA 
648/35 uchyla  zaskarżony w yrok  w ustępach , w których  
zatw ierdzono ustępy  C. I I  i I I I  w yroku sądu  p ierw 
szej in stanc ji o raz orzeczono o kosztach odwoław
czych, zw raca spraw ę w  ty m  zakresie Sądowi A pela
cy jnem u do  ponow nego rozpoznania  i załatw ienia 
wniosków stron o p rzyznanie  kosztów  postępow ania 
kasacyjnego, poza ty m  skargę kasacy jną oddala.

W ywodom skargi kasacyjnej, op a rte j n a  podstaw ach 
z art. 426 p u n k t 1 i 2 k . p . c., ze stanow iska drugiej 
n ie  m ożna w części odm ów ić słuszności.

N ie  m a uzasadnien ia  kasacja , o ile  w  wywodach pod
stawy z p u n k tu  2 a rt. 426 k . p . c. zarzuca zaskarżone
m u wyrokowi obrazę a rt. 419 § 2 k . p . c. p rzez to , iż 
Sąd A pelacyjny  u chy lił się od rozpoznania wywodów 
odw ołania sk ierow anych przeciw  tem u ustępow i wy
roku  Sądu O kręgowego, k tó rym  oddalono  wniosek 
pow ódki o zm ianę lub  rozszerzenie żądania  pozwu, 
uzna jąc  b łęd n ie  odw ołanie pow ódek za spóźnione za
żalenie.

W  odnośnym  w niosku postaw ionym  na  rozpraw ie 
4 m arca  1935 dom agały się pow ódki, aby w m iejsce 
u stępu  3-go żądan ie  pozw u, opiew ającego: „Sąd um a
rza egzekucję prow adzoną na  rzecz pozwanego prze
ciw ko pow ódkom  przez kom ornika Sądu Grodzkiego 
w G orlicach ( I  km . 1087/34)“  dopuszczono n astęp u ją 
ce żądanie:

„Sąd  u m arza  egzekucję prow adzoną na  rzecz pozw a
nego przeciw ko pow ódkom  przez kom orn ika  Sądu 
G rodzkiego w  G orlicach sygn. I . km . 1087/34 w  na
s tępujących  częściach:
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a) O dnośnie do 5 %  odsetek od  kwoty kapita łow ej 
4934 zł 50 gr za czas od  25 kw ietn ia  1921.

b) O dnośnie do wszystkich kosztów sądowych
1 egzekucyjnych,

c) O dnośnie do kwoty kap ita łow ej 4934 z ł 50 gr“ .
Z arazem  w ystąp iła pow ódka we w spom nianym

w niosku z dalszym  żądan iem  te j treści:
„Sąd uzna je  uchw ałę  ekzekucyjną Sądu Grodzkiego 

w G orlicach  12 stycznia 1932 E . 34/32, o ile  dozwolo
no  n ią  egzekucji, celem  ściągnięcia kapita łow ej p re 
tensji w  kw ocie 4934 z ł 50 g r z wyższymi odsetkam i 
ponad  5 %  za niew ażną i  w odniesien iu  do  te j n ad 
wyżki odsetek 5 %  egzekucję do I . K m . 1087/34 um a
rza” .

T ak  w pierw otnym  żądan iu  pozw u, ob jętym  ustęp, 
trzecim , ja k  i now ej sty lizacji tego ustępu  we w nio
sku  4 m arca 1935, dom agały się pow ódki um orzenia 
egzekucji, o k tó rą  w sporze chodzi, w całości (art. 
566 k. p . c .) . O ba te  żądania  n ie  różniły  się zatem  
niczym  od  siebie. R ozdzielanie żądan ia  o um orzenie  
egzekucji osobno n a  kw otę kapita łow ą, odsetk i oraz 
koszty by ło  zbędne, a n iedopuszczenie tego podziału 
n ie  m ogło m ieć żadnego w pływ u n a  w yn ik  sporu, 
którego rozstrzygnięcie z n a tu ry  rzeczy m usiało  ob jąć 
p y tan ie  poruszone w  nowo sform ułow anym  żądaniu , 
m ieściły się one ju ż  bow iem  w pierw otnym  żądaniu , 
o k tó rym  sądy rozstrzygały.

N atom iast uznan ie  częściowej nieważności uchw a
ły, dozw alającej egzekucji, dotyczyło jedyn ie  w stęp
ne j p rzesłanki właściwego żądan ia  o um orzenie  egze
kuc ji, opartego  n a  przepisie  a rt. 566 § 1 k . p. c. 
O rzekanie  zatem  o te j  p rzesłance w sen tencji wyro
ku  było rów nież zbędne.

W  tym  stan ie  rzeczy, gdyby naw et pogląd kasacji, 
że w  p rzypadku  Sąd A pelacyjny  dopuścił się obrazy 
a rt. 419 § 2 k. p . c. uznać  za tra fn y , n ie  by łaby  je 
szcze przez to  podstaw a kasacyjna z a rt. 426 pu n k t
2 k. p . c. uzasadniona, a lbow iem  odnośnie uchybie
n ie  n ie  m ia ło  stanowczego w pływ u na w ynik  sporu.

N atom iast zachodzi pow ołana przyczyna zaskarże
n ia , o ile  upa tryw ano  ją  w  tym , że Sąd A pelacyjny  
n ie  rozw ażył w ywodów odw ołania, skierow anych 
przeciw ko ustępow i C. II . w yroku Sądu Okręgowego.

W  szczególności n ie  za ją ł Sąd A pelacyjny  z ob ra 
zą p rzepisu  art. 351 k . p . c. stanow iska w  sw ym  wy
roku  co do  usta leń  sądu  pierw szej in stan c ji odnośnie 
do częściowej sp łaty  egzekwowanej p re ten sji przez 
so lidarnego  w spółdziałan ia  C liaim a Gl., ja k  i  stw ier
dzenia tegoż sądu, że ty tu ł egzekucyjny n ie  p rzew i
dyw ał wyższych odsetek ja k  5 %  w  stosunku rocznym, 
a w zw iązku z tym  n ie  rozstrzygnął p y tan ia , czy 
o p arte  na p rzep isach  art. 566 p u n k t 1 i  2 żądanie

pow ódek o um orzenie  spo rnej egzekucji oraz w ja 
k ich  rozm iarach  je s t  uzasadnione.

Z tych zasad Sąd Najwyższy w edług a rt. 437 k. p . c. 
u chy lił tę  część zaskarżonego w yroku, k tó rą  zatw ier
dzono ustępy  C. I I .  i  I I I  w yroku  Sądu pierw szej 
in stanc ji o raz  orzeczono o kosztach odwoławczych 
i spraw ę w  tym  zakresie  Sądowi A pelacyjnem u do 
ponow nego rozpoznania odesłał, poza tym  zaś skargę 
kasacyjną oddalił.

240.

Zniesien ie  współw łasności n ie  w ym aga do  swej 
icażności fo rm y  a k tu  notarialnego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędii Najwyższego 
z 6 sierpnia 1936 C. I I . 682/36.

Sąd Najwyższy od d a lił skargę kasacy jną pow ódki, 
w niesioną n a  w yrok  Sądu Okręgowego w  T arnow ie 
z 17 grudn ia  1935 I  CA 636/35.

Skarga kasacyjna, o p a rta  na obu podstaw ach z art. 
426 k. p . c., je s t  bezzasadna.

P rzep is  a rt. 82 p r. no t. nakazu je  form ę ak tu  n o ta 
ria lnego  d la  um ów o przejście, ograniczenie lub  
obciążenie praw a w łasności rzeczy nieruchom ych, 
zatem  n ak azu je  tę  form ę d la  stosunków  obligatory j
nych. P rzep is  ten  n ie  o be jm uje  w ięc um ów o zn ie
sienie spółwłasności, gdyż spółwłasność je s t p raw em  
rzeczowym, a z praw a tego w ynika u p raw n ien ie  do 
zniesienia spółw łasności i p łynące stąd  obowiązki. 
Praw o zn iesien ia  spółw łasności każdy spó ln ik  m oże 
zrealizow ać bez w zględu na w olę innych , a z działu  
o trzym uje  ty le  tylko, ile  w ynosił jego udz ia ł w rze
czy spólnej. N ie  m a tu  przejścia , ogran iczenia lub 
obciążenia własności, a naw et sam a um ow a n ie  jest 
źród łem  obow iązku zn iesien ia  w spółwłasności, lecz 
je s t rea lizac ją  tak iego  zobow iązania, p łynącego w prost 
z ustawy. N ie  zachodzi w ięc zarzucona nieważność 
z a rt. 82 p r. not.

U stalenia sądowe n ie  w ykazują też  by  pozwana 
ograniczyła pełnom ocnictw o Chaskla B. do zawarcia 
działa .

Okoliczność, że z leciła o n a  mężowi, by  przed  dzia
łem  zbadał, czy gm ina zezwoli na  budow ę, by ło  zle
ceniem  w ystaran ia  się o in fo rm acje , lecz n ie  ograni
czało w n iczym  jego p raw  do  zaw arcia dz ia łu  w im ie
n iu  pozw anej. Skarga kasacyjna pow ołu je  się zatem  
bezzasadnie n a  przepis a rt. 101 k. z.

B łąd  pozw anej i je j  pełnom ocnika co do  zdatności 
parceli, je j  z dz ia łu  p rzypad łe j, do zabudow y, n ie
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b y ł b łędem  co do  treści samego ośw iadczenia woli 
przy um ow ie działu , lecz ty lko  co do pobudek  zgo
dy na  dział, zatem  b łąd  ten , n ie  w ywołany zresztą 
przez pozw anych, n ie  zw alnia pow ódki od praw nych 
skutków  umowy. A rt. 36—37— 39 k. z.

W obec ważnego działu obo ję tne  są p y tan ia  co do 
nabycia własności p rzez pozw anych w  d rodze zabu
dowy § 418 u. c.

Podstaw ę z a rt. 426/2 k. p. c. pom ija  się, jak o  nie- 
w yw iedzioną. A rt. 427 k. p . c.

241.
Zarządca m asy upadłości n ie  je s t zw o ln iony od  

obow iązku  zło żen ia  kauc ji kasacyjnej w  sporach, tvy- 
toęzonych  p rzeciw ko  masie upadłości o ustalenie  
istnienia i s topnia  w ierzytelności, zgłoszonej w  postę
pow aniu  upadłościow ym .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 11 sierpnia 1936 C. II. 510/36.

W spraw ie Sary H ., kupcow ej w  K rośn ie  przeciw 
ko  m asie upadłości R eginy H . do rą k  zarządcy masy 
Z ygm unta A., o u sta len ie  należności w kwocie 850 zł 
i  stopnia  te j należności Sąd Najwyższy zażalenia za
rządcy masy na  postanow ienie Sądu A pelacyjne
go w K rakow ie z 8 stycznia 1936, I I  CA 896/35 n ie  
uwzględnia.

Zaskarżonym  postanow ieniem  Sąd A pelacyjny  od
rzuc ił skargę kasacyjną strony pozw anej z te j przyczy
ny, poniew aż zarządca pozw anej m asy upadłości 
w niósł j ą  bez uiszczenia kau c ji kasacyjnej. W e w nie
sionym  n a  to  odrzucenie  zażaleniu, zarządca pozwa
nej m asy sta ra  się w ykazać, że m u  na zasadzie art. 
95 przepisów  z 27 październ ika 1932 o kosztach są
dowych (Dz. U. R. P . N r 93, poz. 805) służy zwol
n ien ie  od obow iązku złożenia kauc ji kasacyjnej, gdyż 
zdaniem  jego postępow anie sporne w spraw ie usta
len ia  zaprzeczonej w ierzytelności i  je j  stopnia  jest 
częścią składow ą postępow ania upadłościow ego (§§ 110 
i  111 austr. ord. upad ł, z 1914).

Sąd Najwyższy zważył co następ u je :
W edług a rt. X IV  § 8 rozporządzenia  cesarskiego 

z 10 grudn ia  1914 D zpp. N r 337 o w prow adzeniu 
o rdynacji upadłościow ej osobiste zw olnienie od nale- 
żytości sądow ych, p rzyznane zarządcy m asy u p ad ło 
ści w  postępow aniu upadłościow ym , służyło m u 
w spraw ach  spornych  ty lko  wówczas, gdy m asa u p a 
dłości w ystępowała w  ro li strony  pozw anej. Zwolnie- 
n ien ie  to  zarządcy  m asy upadłości od o p ła t sądowych 
n ie  zostało w  polskich przepisach  o kosztach sądo
wych u trzym ane w całej pełn i w  m ocy. W szczegól

ności art. 4 p . 3 ustaw y z 17 m arca 1932, Dz. U. R. P . 
N r 27, poz. 251, przyznał zarządcy upadłości zwol
n ien ie  od w szelkich o p ła t sądowych jedyn ie  w sa
mym  postępow aniu  upadłościow ym , n ie  zaś w  po
stępow aniu spornym , łączącym  się z postępow aniem  
upadłościow ym . O graniczenie to  zw olnienia zarządcy 
m asy upadłości od  o p ła t sądowych pozostało w m o
cy i  w przepisach  późniejszych o kosztach sądowych 
(a rt. 3, 4, 95 rozporządzenia  P rez. Rzpl. z 27 paź
d z iern ika 1932 Dz. U. R. P . N r  93, poz. 805 oraz 
a rt. 3 i 4 i 53 rozporządzenia  P rez. Rzp. z 24 paź
d z ie rn ika  1934, N r 93, poz. 837).

N ie  m ożna zaś postępow ania spornego w  spraw ie 
u sta len ia  należności, zaprzeczonej p rzez zarządcę 
m asy, o raz je j  stopn ia  poczytać za postępow anie 
upadłościow e z te j przyczyny, że o spraw ach  tych  
z n a jd u ją  się częściowo przepisy  w §§ 110 i 111 au
striack iej o rdynac ji upadłościow ej, m ieszczących się 
w części d rug ie j tegoż p raw a upadłościow ego, noszą
cej ty tu ł: „postępow anie upadłościow e", albow iem
§§ te  n ie  no rm u ją  całości postępow ania spornego 
z  rzeczonej skarg i o usta len ie  należności i je j  stop
n ia , lecz pierw szy z n ich  ty lko  odsyła pom ienione 
skarg i na  drogę postępow ania spornego, a d rugi 
w prow adza rzeczową i m iejscow ą właściwość sądu 
upadłościow ego d la  rzeczonych skarg, samo zaś po 
stępow anie spo rne  unorm ow ane było p rocedurą  cy
w ilną z 1895, a obecnie  je s t unorm ow ane w  k. p . c.

Z tych  zasad Sąd A pelacyjny  tra fn ie  i  zgodnie 
z  przepisam i art. 428 i  429 k. p . c. dostrzegłszy b ra k  
uiszczenia kauc ji kasacyjnej, od rzucił skargę kasacyj
n ą , w niesioną bez te jże  kauc ji (por. orzeczenie Sądu 
N ajwyższego z 21 kw ietn ia  1933 Rw. 423/33, ogło
szone w O. P . P . X II I  310 i  uchw ałę Sądu N ajw yż
szego z 28 m arca 1936 C. I I  2043/34 pow ziętą w skła
dzie siedm iu  sędziów w spraw ie I I  CA 358/35 Sądu 
A pelacyjnego w  K rakow ie).

242.
W  sprawach, w szczętych  p rzed  urzędem  ro zjem 

czym  do  spraw  m a ją tkow ych  posiadaczy gospodarstw  
w iejskich , Sąd  O kręgow y je s t ostatnią instancją, od  
k tó re j ka żd y  da lszy  środek  praw ny  je s t n iedopu
szczalny, ta k  co do  isto ty  spraw y ja k  i co d o  w yda
nego p rze z  ten  Sąd  postanowienia, oddalającego w nio
sek  o  udzielen ie  praw a u b o g ic h 1).

•) Dalsze identyczne orzeczenia zapadły 10 grudnia 1936 
C. II. 1725/36 i C. II, 2526/36, 21 września 1936 C. II. 1517/36 
(ogłoszone w Nowej Palestrze N r 10/36, str. 465), 5 czerwca 
1935 C. II. 430/35 (Zb. urz. N r 510/35), 11 maja 1936 C. II. 
498/36 i 15 stycznia 1937 C. II. 2034/36.
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Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 11 sierpnia 1936 C. I I . 590/36.

Sijd O kręgowy w e Lwowie postanow ieniem  z 12 
paźdz ie rn ika  1935 IV  Ca 1828/35 o d d a lił wniosek 
S tefana i Paraskew ii F. o udzielen ie  im  p raw a  ubo
gich, zgłoszony w  skardze o u chy len ie  orzeczenia 
Pow iatow ego U rzędu  Rozjem czego w Jaw o ro w e  
z 16 s ie rpn ia  1935 L. cz. 40/35.

Postanow ienie  to  zaskarżyli S tefan  i  P araskew ia F. 
26 paźdz ie rn ika  1935, zażaleniem  sk ierow anym  do 
Sądu A pelacyjnego w e Lwowie.

Sąd A pelacyjny  we Lwowie postanow ieniem  z 16 
listopada  1935 I  CZ. 1118/35 u zn a ł się niewłaściwym  
do  rozpoznan ia  pom ienionego zażalenia, gdyż Sąd 
O kręgow y dz ia ła ł w  danym  p rzypadku  ja k o  Sąd od
woławczy a Sąd A pelacyjny  n ie  je s t  w tym  postępo
w aniu  in stanc ją  nad rzędną  n a d  Sądem  Okręgowym .

N a orzeczenie to  S tefan  i  P araskew ia F . wnieśli 
skargę kasacyjną, w  k tó re j sta ra ją  się wykazać, że 
Sąd Okręgowy dz ia ła ł w  danym  p rzy p ad k u  jak o  Sąd 
pierw szej in stanc ji, w obec czego Sąd A pelacyjny  m a 
być pow ołany do  rozpoznania  wniesionego zażalenia.

Sąd N ajw yższy zważył, co następ u je :
W edług  ustaw y z 28 m arca 1933 o urzędach  roz

jem czych do spraw  m ajątkow ych posiadaczy gospo
darstw  w iejsk ich  (Dz. U . R. P . N r  29, poz. 253) 
orzeczenie U rzędu  R ozjem czego je st ostateczne i  u le
ga zaskarżeniu  ty lko  w p rzypadkach , w ym ienionych 
w yczerpująco w  art. 38 ust. 1 ; skargę o uchylen ie  
orzeczenia wnosi się do Sądu O kręgowego (a rt. 38 
ust. 2 ), a z orzeczeniam i zrów nane są postanow ienia, 
kończące postępow anie (a rt. 38 ust. 3 ). N a orzecze
n ia  Sądu O kręgowego n ie  m a zażalen ia  an i odw oła
nia  (art. 39 ust. 3 ).

T ak ie  sam e brzm ien ie  m ają  a rt. 26 i 27 te j ustawy 
w jedno litym  obecnym  je j tekście (Dz. U. R. P. 
z 1936 N r 5, poz. 60).

Z  powyższych przepisów  w ynika, że w  spraw ach, 
należących  do orzecznictw a urzędów  rozjem czych do 
spraw  m ajątkow ych posiadaczy gospodarstw  w iej
skich, Sąd O kręgowy je s t  jed y n ą  instancją  sądową, 
w k tó re j spraw a m oże być rozpoznaw ana. N ie  może 
ona natom iast do jść  an i do Sądu A pelacyjnego ani 
do  Sądu Najwyższego. K ażdy w ięc środek  odwoław
czy, w niesiony przez stronę n a  orzeczenie S ądu  O krę
gowego, je s t  niedopuszczalny  jak o  ustawowo n iep rze
w idziany. P rzep isy  o urzędach  rozjem czych n ie  za
w iera ją  w  sp raw ie środków  odwoławczych odesłania 
do ogólnych n o rm  kodeksu  postępow ania cywilnego. 
D latego też  Sąd N ajwyższy sta le  odrzuca środki od
woławcze, wnoszone w  tych spraw ach  do S ądu  N aj

wyższego (po r. orzeczenia z 18 kw ie tn ia  1936 C. I I  
2874/35, Z b ió r urzędow y N r. 438/36 z 7 kw ietn ia  
1936 C. I I  2855/35, z 27 m arca  1936 C. I I  2824/35 
i w iele in nych ).

Z pow yżej wyłuszczonych przyczyn je s t d la  w yni
k u  spraw y rzeczą obo ję tną  poruszona w  skardze k a 
sacyjnej kw estia, czy Sąd Okręgowy rozpozna je  po- 
m ienione spraw y w  charak te rze  Sądu pierw szej czy 
też drug ie j in stanc ji, gdyż w  żadnym  razie  n a  orze
czenie Sądu Okręgowego stron ie  n ie  służy dalszy śro
d ek  odwoławczy.

243.
- P ow ództw o o uznanie  czynności praw nej d łu żn ika  
za bezsku teczną  icobec w ierzyciela, w y toczyć  na leży  
w ed ług  właściwości ogólnej, je że li n ie  je s t ono połą
czone z  dochodzen iem  praw a rzeczowego na  n ieru 
chom ości *).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 20 sierpnia 1936 C. II. 788/36.

Pow ódka zaskarżyła w pozw ie jak o  bezskuteczny 
w obec n ie j k o n tra k t kupna-sprzedaży  z daty K uli
ków 2 kw ietn ia  1935, L. rep . 137/35, k tó rym  pozwa
n y  n ab y ł od K aro liny , M aty ldy  i  E lzy  L . realność 
w hl 1327 ks. gr. Źełdec, stanow iącą pozahipoteczną 
własność G ustawa D ., n ieślubnego ojca pow ódki, za
sądzonego na  p łacen ie  je j  r a t  a lim entacyjnych , i  do 
m aga się, by  pozw any p o dda ł się egzekucji a lim en
tów z powyższej realności.

Sąd Okręgowy we Lwowie słusznie określił ro 
szczenie pow ódki, jak o  obliga to ry jne  i w  następstw ie 
zatw ierdz ił postanow ienie Sądu G rodzkiego w  K u li
kow ie z 5 grudn ia  1935 sygn. C. 382/35, odrzucające 
pozew z pow odu m iejscow ej niewłaściwości tego 
Sądu.

Pozew o p iera  się n a  przep isach  ty tu łu  V  kodeksu 
zobow iązań (a rt. 288 do 293) o  zaskarżenie czynno
ści d łużnika, zdziałanych  ze szkodą wierzycieli, a za
tem  na p rzep isach  praw a obligatory jnego . Roszcze
n ie  pozwu sk ierow ane je s t  n a  ubezskutecznienie um o
wy i n ie  m a żadnego m om entu  rzeczowego, bo  po

’) W razie połączenia z powództwem o uznanie czynności 
prawnej dłużnika za bezskuteczną żądania dokonania wpisu 
prawa rzeczowego na nieruchomości, powództwo należy wyto
czyć wyłącznie przed Sąd położenia nieruchomości (O. S. N. 
z 4 grudnia 1936 C. II. 1723/36). Por. Polski Proces Cywilny, 
1936, N r  14 i 15, str. 466.
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wództwo n ie  dęży do  uzyskaniu praw a rzeczowego 
an i do zw olnienia od  tego p raw a, an i do in nych  ce
lów, określonych  w § 1 art. 40 k . p . c.

Okoliczność, że w  razie  u znan ia  k o n trak tu  za  bez
skuteczny w stosunku  do pow ódk i jak o  wierzycielki, 
pow ódka będz ie  m ogła  z w yłączeniem  in nych  w ie
rzycieli poszukiw ać zaspokojen ia  n a  posiadłości, k tó 
ra  sku tk iem  zaskarżonej czynności wyszła z m a ją t
ku  je j  nieślubnego ojca i  d łu żn ika  G ustaw a D. (art. 
292 k. z .) , n ie  n ad a je  roszczeniu c h a rak te ru  rzeczo
wego, ho  pow ódka m oże żędać ty lko  zezw olenia po
zwanego, aby  m ogła zaspokoić się z jego  m ają tku .

Pow ódka bezpodstaw nie pow ołu je  się n a  przepisy 
a rt, 656 § 1 i  682 § 1 k. p . c. d la  uzasadnien ia  swego 
stanow iska, że roszczenie je j  je s t rzeczowe. Zajęcie 
n ie  uzasadnia  w edług  kodeksu  postępow ania cywil
nego praw a zastaw u, a w pis wszczęcia egzekucji 
w księdze h ipotecznej (art. 656 § 1 k. p . c.) i  bez
skuteczność pozbycia nieruchom ości po  zajęciu  (art. 
662 § k. p . c.) m a ję  na  celu zabezpieczenie skutecz
ności egzekucji, a le  n ie  nad a ję  egzekwowanem u ro
szczeniu charak te ru  rzeczowego.

Poniew aż d la  roszczenia dochodzonego pozwem, 
n ie  je s t  uzasadniona w yłęczna właściwość z a rt. 40 
k. p . c., a pozw any m a zam ieszkanie we Lwowie, 
Sęd G rodzki w K ulikow ie n ie  je s t d la  spraw y w ła
ściwy i  dlatego pozew został słusznie odrzucony (art. 
213 k. p . c.).

244.

- Spór, w ytoczony  przec iw ko  masie spadkow ej, to 
c zy  się p rzeciw ko  masie aż d o  zakończenia , chociaż
by  ty m  czasem  nastąpiło  przyznan ie  spadku , jeże li  
d ziedzice  n ie  zg łosili swego w stąpien ia  d o  sporu  
w  m iejsce masy.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 6 października 1936 C. II. 1172/36.

Pow ód op iera  skargę kasacyjnę n a  obydw óch pod 
staw ach z a rt. 426 k. p . c., jed n ak  bezzasadnie.

')  W ykładnia ustawy i aktów prawnych jest sztukę, jest 
więc nader wętpliwym, czy skodyfikowane zasady można uwa
żać za więżęce przepisy prawne. Z tego powodu nie podobna 
przyjęć, że dla poszczególnych działów prawa istnieję odrębne 
zasady wykładni, bo każda ustawa i każdy ak t prawny sę wy
razem woli, brak  więc podstawy dla stosowania rozmaitych pra
wideł interpretacyjnych (twierdzono to  jednak  a zwłaszcza od
nośnie prawa narodów ; o wykładni w tym prawie por. Ehrlich, 
L’interprelation des traites 1929, str. 9 i  n., 18 i n.). Wobec

Co do podstaw y z L. 1 tego p rzep isu  skarżęcy n ie  
wywodzi, n a  czym m a  polegać naruszenie  praw a 
w  św ietle ustalonego przez Sęd A pelacy jny  stanu  
faktycznego (art. 439 k. p . c.) an i n ie  wymierna 
p rzep isu  p raw a m ateria lnego , k tó ryby  w zaskarżo
nym  w yroku został naruszony, n ie  czyni zatem  skar
żęcy zadość przep isow i z a rt. 427 k. p . c., sku tk iem  
czego w spom niana podstaw a kasacy jna n ie  nada je  
się do rozpoznania.

Niesłusznie d o p a tru je  się skarżęcy pogwałcenia 
przepisów  art. 63, 190, 192, 193, 409 k . p . c. w tym , 
że Sęd A pelacyjny  n ie  uw zględnił b ra k u  zdolności 
procesow ej p o  s tron ie  pozw anej m asy i  n ie  zawiesił 
postępow ania, pom im o że w  to k u  spo ru  następ iło  
w ydanie d ek re tu  dziedzictw a, sku tk iem  którego  m a
sa spadkow a przesta ła  istnieć.

W chw ili w ytoczenia pow ództw a stronę  pozw anę 
by ła  m asa p o  śp. W ładysław ie Z. i raz  wytoczony 
przeciw  n ie j spó r m usi być przeciw  n ie j zakończony 
bez w zględu na to , czy w m iędzyczasie następ iło  
przyznanie  spadku. Ze stanow iska bow iem  § 547 u . c. 
fak t ten  n ie  m a  znaczenia, skoro dziedzic p o  p rzy
jęc iu  dziedzictw a w yobraża spadkodaw cę pod  wzglę
dem  spadku  i oba j względem  trzeciego uw ażani sę 
za jed n ę  osobę, a p rzyznan ie  spadku  m a znaczenie 
ty lko  d la  oceny odpow iedziabiości dziedzica (§§ 550, 
820, 821 uc.) wobec osób trzecich.

Pow oływ anie się skarżęcego na  analogię z a rt. 192 
§ 1 k. p . c. je s t chybione, gdyż przep is ten  dotyczy 
p rzypadku  śm ierci  strony  procesow ej, a zresztę ana
logia w  p raw ie procesowym , ja k o  ściśle form alistycz- 
nym , n ie  je s t dopuszcza lna1).

Z arzu t zatem  nieważności postępow ania d la  b rak u  
zdolności procesow ej p o  stron ie  pozw anej m asy (art. 
409 L. 2 k . p . c.) tra fn ie  został p rzez Sęd A pelacyj
ny  odparty .

N ie naruszył też Sęd ten  p rzep isu  a rt. 99 § 1 k. p . c., 
p rzyznajęc poszczególnym  grupom  spadkobierców  
koszty odrębnego  adw okata, skoro an i jak o  dziedzi
ce, leg itym ow ani z m ocy w ydanego w  międzyczasie 
dek re tu  dziedzictw a, m ie li praw o wzięć sam oistnie 
udz ia ł w  sporze (a rt. 69 L, 1 k . p . c.).

O koliczność, że w to k u  sporu  następ iła  zm iana

tego nie można podzielać zapatrywania, że dla prawa formal
nego istnieję inne zasady wykładni niż dla prawa materialne
go (ogólne reguły interpretacyjne stosuje w prawie proceso
wym Wolff, Crundriss des oesterrcichischen Zivilprocessrechte 
1936, str. 33 i  n. o innym  kierunku por. Waśkowski, Wykład
nia ustaw procesowych w Polskim  Procesie Cywilnym t. IV, 
1936, str. 481 i n .), w  szczególności, że w  tym praw ie nie sto
suje sig analogii. Nie wiedzieć też, dlaczegoby pewien przepis 
treści procesowej, mieszczęcy się w ustawie materialnej, albo
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w składzie sądu orzekającego w  I  instancji, n ie  uza
sadnia obow iązku tego sądu, pow tórzenia  wszystkich 
dowodów, gdyż b ra k  p rz e p ia i w k. p . c., k tó ryby  
tego rod za ju  obow iązek na  6ąd nakładał.

Przeciw nie z przepisów  art. 252 § 1 k. p . c. w związ
ku  z przepisem  art. 257 do  p. c. w ynika, że n ie  u b li
ża to  zasadzie bezpośredniości, je ś li Sąd orzekający 
korzysta z w yników  dowodów, przeprow adzonych 
przez innego sędziego, zależy zatem  w  zupełności od 
u znania  sądu  orzekającego, czy zachodzi po trzeba 
pow tórzenia  dow odu, czy też w ystarczy rozpa trzen ie  
w yników poprzedn io  ju ż  przeprow adzonych  dowo
dów, b ra k  w ięc tak iego  pow tórzenia n ie  uzasadnia  
pogw ałcenia przepisów  art. 225, 252 i 409 L. 7 k . p . c., 
k tórego skarżący d o p a tru je  się w  tym , że Sąd O krę
gowy odm ów ił wnioskowi jego  o pow tórzenie wszyst
k ich  dowodów, a Sąd A pelacyjny  wadliwości te j n ie  
usunął.

Przepisy  k. p. c. n ie  zaw ierają  postanow ienia, że 
Sąd m a obow iązek prezprow adzenia  wszystkich do
wodów p rzez strony  ofiarow anych, p rzeciw nie w m yśl 
a rt. 231 § 2 k. p . c. Sąd  odrzuci środki dowodowe, 
jeżeli okoliczności sporne zostały ju ż  dostatecznie 
w yjaśnione.

W p rzypadku  Sąd Okręgowy p rzesłuchał cały  sze
reg świadków oraz strony , w  szczególności p rzesłu 
ch an i zostali wszyscy świadkowie ofiarow ani przez 
pow oda n a  n a jb a rd z ie j isto tną okoliczność, bo ci, 
k tórzy  o fakcie darow izny i  oddania  posiadania 
m ieli m ieć bezpośredn ią  wiadomość.

W tym  stan ie  spraw y w ładny b y ł Sąd Okręgowy 
odm ówić p rzesłuchania  dalszych świadków n a  oko
liczności słusznie nazw ane pośrednim i, aprobow anie 
zatem  tego stanow iska przez Sąd A pelacyjny  n ie  m o
że uzasadnić  obrazy  a rt. 231 § 1, 250 § 1, 408 § 2 
k. p . c.

Sąd  A pelacyjny  o p a rł swe ustalen ia  na całokształ
cie sprawy.

Bez znaczenia je s t okoliczność, że Sąd Okręgowy

prżcpis materialno-prawny, zawarty w ustawie procesowej, ule
gał innym zasadom wykładni, niż resztujęca część ustawy. 
Także w prawie procesowym należy więc stosować analogię 
(podnoszę to wyraźnie Menger, System des oesterreichischen 
Civilprocessrechts t. I, 1876, str. 121 i n .; Wach, H andbuch 
des deutschen Civilprocessrechts t. I, 1885, str. 273 i n .; Sperl, 
Lehrbuch des biirgcrlichen Rcchtspflcge 1.2.1928, str. 518). 
Prawo procesowe bowiem tak samo, jak  prawo materialne 
uwzględnia tylko pewne a zwłaszcza normalne przypadki, nie 
przewiduje zaś innych, które pod względem faktycznym sę do 
nich zbliżone i które wskutek tego wymagaję, by również do 
nich stosowano wyraźny przepis ustawy (o  analogii por. Waś- 
kowski, Teoria wykładni prawa cywilnego 1936, str. 157 i n.).

Maurycy A llerhand

przeszedł do po rządku nad  zeznaniam i całego szere
gu świadków, a to  furmanów', fo rna li, ekonom ów  po
w oda odnośnie fak tów  oddan ia  w posiadanie i  na  
własność d ó b r Iw anczan w r. 1921, skoro Sąd A pe
lacy jny  rozpatrzy ł zeznania tych świadków, o ile 
mogły m ieć isto tne  d la  spraw y znaczenie, w  szcze
gólności u zn a ł za n iew iarygodne zeznania świadków 
M., P. i D., a decyduje  tu  uzasadnien ie  w yroku Są
du  Okręgowego.

W ywody skarżącego, s ta ra jące  się wykazać, że Sąd 
A pelacyjny m ylne wyciągnął w nioski faktyczne z ze
znań  św iadka G. w chodzą w zakres oceny faktycz
n e j, k tó ra  n ie  u lega spraw dzeniu  w  przew odzie ka
sacyjnym  (a rt. 426 k . p . c .) , sku tk iem  czego wy
wody te  u ch y la ją  się z pod rozpatrzen ia  S ądu  N a j
wyższego.

T o  samo dotyczy wywodów skarżącego, w  których  
s ta ra  się nadać układom  pow oda z M. zupe łn ie  inne 
znaczenie, aniżeli czyni to  Sąd A pelacyjny, 

y N iesłusznie żali się skarżący na  b ra k  zbadania  tych 
świadków, k tórzy  zostali p rzez niego pow ołani na 
treść  oświadczeń, sk ładanych przez ś. p . W ładysława 
Z. w obec osób trzecich  w spraw ie jego  rzekom ej da
row izny n a  rzecz pow oda, Sąd A pelacyjny  bowiem  
m ia ł w całokształcie spraw y dostateczną podstaw ę do 
rozstrzygnięcia spornych  kw estii, sku tk iem  czego słu
sznie uznał powyższe ośw iadczenia, jako  n ie  mogące 
m ieć istotnego w pływ u na ocenę sprawy.

B ezzasadnie w  końcu żali się skarżący n a  nieroz
poznanie  spraw y także ze stanow iska rozporządzenia 
osta tn iej w oli ś. p . W ładysława Z.

W  tym  w zględzie Sąd A pelacyjny  uzasadn ił swą 
odm ow ę tym , że postanow ienie S ądu  Okręgowego 
n iedopuszczające zm iany pow ództw a (a rt. 211 § 1 
k. p . c .) , u legało  od rębnem u zaskarżeniu) a rt. 419 
k . p . c.) i  n ie  należało  do postanow ień, k tó re  Sąd 
A pelacy jny  b ie rze  pod  rozw agę w  m yśl a rt. 410 k. p . c.

Skarżący n ie  wywodzi (art. 427 k. p. c.), na  czym 
polegać by  m iało  pogw ałcenie istotnych przepisów  
postępow ania w. św ietle powyższego uzasadnienia, 
lecz sta ra  się uzasadnić  dopuszczalność te j zm iany 
zw alczaniem  m otywów Sądu O kręgowego, k tó re  tu  
n ie  m ogą w chodzić w  rachubę, gdyż przedm iotem  
skargi kasacyjnej je s t w yrok Sądu A pelacyjnego.

W  ty m  stan ie  spraw y d la  b rak u  uspraw iedliw io
nych podstaw  kasacyjnych bezzasadna skarga ulega 
oddalen iu  (art. 436 k. p . c.).

245.
W  razie po łączenia  żądania dokonania  w p isu  pra- 

iva rzeczowego rui nieruchom ości z  pozw em  o uzna
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nie  czynności p raw nej d łu żn ika  za  bezsku teczną  —  
p ozew  n a leży  w ytoczyć w yłączn ie  p rzed  Sąd poło
żen ia  n ieru ch o m o śc i ') .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sgdu Najwyższego 
z 4 grudnia 1936 C. II. 1723/36.

S karga kasacyjna, o p a rta  na  podstaw ach z a rt. 426 
p u n k t 1 i  2 k . p. c., ze stanow iska pierw szej z nich 
p rzedstaw ia się jak o  uzasadniona.

P odstaw ę z a rt. 426 p u n k t 2 k. p . c. u p a tru je  k a 
sacja w  tym , że Sęd  A pelacyjny  z obrazę przepisów  
art. 262 i 276 k. p . c. u sta lił, iż  pozw any n ie  mieszka 
w Sanoku, chociaż w edług  treści zaświadczenia urzę
du  m iejsk iego  w  Sanoku z 25 lutego 1936, pozw any 
je s t stałym  m ieszkańcem  tego m iasta, przebyw aję- 
cym  ty lk o  czasowo w  Rzeszowie.

Z arzu t ten  je s t  n ieuzasadniony.
W praw dzie w edług  a rt. 262 k. p . c. dokum ent 

sporzędzony przez u rzęd  w zakresie jego działan ia , 
a tak im  je s t  pow ołane zaśw iadczenie u rzędu  prowa- 
dzęcego ew idencję ludności, stanow i dowód tego, co 
zostało urzędow nie zaświadczone, dowód ten  jed n ak  
m oże być obalony przeciw dow odem  (art. 276 k. p . c.).

S ęd A pelacyjny  zgodnie ze Sędem  pierw szej 
in stanc ji na podstaw ie dowodów przeprow adzonych 
w zw ięzku z zarzu tem  pozwanego, że w spom niane 
zaśw iadczenie n ie  odpow iada rzeczywistem u stanow i 
rzeczy, u sta lił, że pozw any an i w Sanoku, an i w  ogó
le  w Polsce n ie  przebyw a z zam iarem  stałego po 
by tu  (art. 24 § 1 k. p . c .) .

U stalen ie  to n ie  pozostaje w  sprzeczności w żadnym  
z isto tnych  d la  spraw y dowodów, a ja k o  będęce wy
n ik iem  rozw ażania całego m ateria łu  dowodowego nie 
u lega spraw dzeniu  w przew odzie kasacyjnym  (art. 
250 § 1, 411, 439 k. p . c.).

U zasadnionę je s t natom iast podstaw a z a rt. 426 
p u n k t 1 k . p . c.

Pow ód dochodził na  zasadzie a rt. 288 i  292 kode
ksu zobow ięzań bezskuteczności czynności p raw nej, 
zaw artej m iędzy Sertę  G., a pozw anym , oraz dom a
gał się uw idocznienia w  księdze gruntow ej, że p re 
tensji pow oda w pisanej na  karc ie  ciężarów  realności 
B erty  G. w Sanoku (w hl 883), p rzysługu je  praw o 
pierw szeństw a przed  pre tensję  pozwanego, w pisanę 
n a karc ie  ciężarów  w spom nianej realności na  pod
staw ie zwalczanej w sporze czynności p raw nej.

Pozew , zaskarżajęcy czynność p raw nę, je s t po
zwem o  świadczenie i  św iadczenie pozw em  tak im  
dochodzone 'w yczerpuje całę  treść roszczenia po-

’) Por. orzeczenie z 20 sierpnia 1936 C. II. 788/36.

krzyw dzonego czynnościę p raw nę wierzyciela (art. 
292 kodeksu  zoobw ięzań). U znanie bezskuteczności 
czynności p raw nej (a rt. 288 § 1 kod. zob.) je s t  na
tom iast ty lko  fak tycznę przesłankę właściwego ro 
szczenia o świadczenie, k tó re j ustalen ie  m oże nastę 
pie  w uzasadnien iu  wyroku.

W edług treści roszczenia o św iadczenie, pow ód do
m agał się w pisania w księdze gruntow ej, przy p ra
wie zastaw u n a  rzecz jego ju ż  w pisanym , że pre tensji 
pow oda zabezpieczonej tym  praw em  przysługuje  
pierw szeństw o przed  takęż p re tensję  pozwanego. 
Pow ód dochodził zatem  przeciw  pozw anem u praw a 
zaspokojen ia  się z nieruchom ości obciężonej ju ż  na 
rzecz pow oda praw em  zastawu (§§ 447, 451 u. c.) 
z pom inięciem , poprzedzajęcego to  praw o, p raw a za
staw u w pisanego na  rzecz pozwanego.

Pow ództw o skierow ano zatem  słusznie do Sędu 
m iejsca po łożenia nieruchom ości (art. 40 § 1 k. p . c .) , 
skoro chodziło  o praw o rzeczowe na  nieruchom ości, 
ja k im  je s t  praw o zastaw u, strony  zaś spo ru jęce  w żad
nym  um ow nym  stosunku do siebie n ie  pozostawały.

Z tycli zasad Sęd Najwyższy w edług a rt. 437 k. p . c. 
zm ien ił zaskarżone postanow ienie i  uznał W ydział 
zam iejscowy jasielskiego S ędu  O kręgowego w Sano
ku  jak o  m iejscow o właściwy do  przeprow adzenia 
powyższego sporu.

246.

W  b. zaborze austriack im  spraw y sprostowania  
m e try k  urodzin  n ie  należą do  orzecznictw a sądów  
pow szechnych.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sgdu Najwyższego 
z 8 września 1936 C. II. 1844/36.

S ęd Najwyższy w spraw ie M irli II . o orzeczenie 
ślubności u rodzen ia  un iew ażnił w  m yśl a rt. 77 u. s. p. 
uchw ałę  Sędu G rodzkiego w W ojniczu z 27 sierpnia  
1935 sygn. I  N r  239/35, k tó rę  u stalono , że M irla H. 
urodzona 25 m a ja  1900 w Nowym Sęczu z m atk i 
C ipory H ., je s t  ślubnę córkę b łp . H irscha R. i  Cipo- 
ry  H ., a zarazem  w niosek M irli H . odrzucił.

M irla  H . fa lse R ., zam ężna D., z W ojnicza posta
w iła w  Sędzię G rodzkim  w W ojniczu wniosek, o wy
d an ie  orzeczenia, że w nioskodaw czym  je st ślubnę 
córkę b ł  p . H irscha R. i  Noeliuny u r .  H ., zam ęż
n e j R.

W nioskodaw czym  uzasadniła  swój wniosek tym , że 
w  księgach U rzędu  m etrykalnego  izraelickiego w  N o
w ym  Sęczu, zap isana je s t ja k o  n ieślubna  córka Cy- 
p o ry  H ., urodzona 25 m a ja  1900, a H irscli R . p rzy
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znał się do je j ojcostwa, tym czasem  w edług pośw iad
czenia Z arządu  G m iny wyznaniow ej żydowskiej 
w C hrzanow ie, b ł. p . H irsch  R ., rzekom o n ieślubny  
je j  ojciec, zaw arł w  m arcu  1893 ślub  z m a tk ą  wnio
skodawczym  b ł. p . C yporą H ., za czym w nioskodaw 
czym  je s t  ślubną córką w spom nianych rodziców.

Sąd G rodzki w  W ojniczu uchw ałą z 27 sierpn ia  
1935 I  N r  239/35/3 orzekł, że w nioskodaw czym  je s t 
ś lubną  córką bł. p . M irscha R . i  Cypory H ., a n a 
stępn ie  p rzesłał uchw ałę S tarostw u w Nowym Sączu 
do  dalszego urzędow ania.

S ąd Najwyższy, na w niosek pierwszego p ro k u ra to 
ra  S ądu  Najwyższego w m yśl a rt. 77 u. s., uniew aż
n ia  orzeczenie Sądu G rodzkiego w  W ojniczu z 27 
s ie rpn ia  1935 sygn. I  N r  239/35 i  w niosek M irli H. 
odrzuca, a lbow iem  orzeczenie to w ydano w spraw ie, 
k tó ra  ze w zględu na  p rzedm io t n ie  podlega orzecz
nictw u Sądów powszechnych.

W m yśl a rt. X V I p rzep . w pr. N . J. i  § 113 N. J. 
Sądy pow szechne w try b ie  postępow ania n iespo rne
go w edług postanow ień  p a ten tu  niespornego  z 9 sierp 
n ia  1854 u s ta la ją  ojcostwo dziecka nieślubnego, ce
lem  u p raw nien ia  go p rzez następne m ałżeństw o po 
śm ierci m niem anego o jca  (§ 161 u. c .) , o raz usta la ją  
usunięcie przeszkody m ałżeńskiej a lbo  bezw inną nie- 
wiadom ość o  n ie j w celu  u p raw nien ia  dziecka u ro 
dzonego w m ałżeństw ie (§ 160 u. c.) i  wreszcie 
w spółdziałają w przysposobien iu  a lbo legitym ow aniu 
dzieci n ieślubnych.

Żaden z tych  p rzypadków  tu  n ie  zachodzi.
W edług tw ierdzeń  w nioskodawczym , rodzice je j 

m ieli zaw rzeć m ałżeństw o w m arcu  1893 r., ona zaś 
urodzona być m ia ła  25 kw ietn ia  1900 r ., a zatem  
w czasie trw an ia  m ałżeństw a rodziców.

C hodzi tu  prze to  ty lk o  o sprostow anie m etryki, 
a tego rodza ju  spraw y n ie  p od lega ją  orzecznictw u 
Sądów pow szechnych, lecz w ładzy adm inistracy jnej 
stosownie do przepisów  dek re tu  gubem ialnego  z 21 
p aździern ika 1836 L. 58446 zb. u . p raw  t .  18 N r  159, 
rozporządzenia  N am iestnictw a z 10 stycznia 1876 
L. 21453 i  okóln ika N am iestnictw a z 10 stycznia 
1876 L. 21453 i dalszych, w edług  k tó rych  dochodze
n ia  w spraw ie przeprow adza w ładza polityczna 
pierw szej in stanc ji, a n astęp n ie  przedk łada  je  do 
decyzji w ładzy politycznej d rug ie j in stanc ji do roz
strzygnięcia.

Z tych  zatem  pobudek  należało  pom ienioną 
uchw ałę uniew ażnić, a w niosek M irli H. odrzucić.

Do pracow ników , za ję tych  w  leśnictw ie, n ie  m a za
stosowania a n i ustawa o czasie pracy, a n i ustaica 
o urlopach.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
i  22 września 1936 C. II. 974/36.

N ie zachodzą zarzucone ob ie  podstaw y kasacyjne 
z art. 426 k. p . c.

W m yśl um owy pracy  powód zajęty  b y ł w gospo
darstw ie leśnym  pozwanego, zatem  do jego stosunku 
służbowego n ie  odnosi się an i ustaw a o czasie pracy 
z 18 grudn ia  1919 Dz. U. R. P ., 1933 N r 94 poz. 734 
(art. 1 ), an i ustaw a o u rlopach  z 16 m a ja  1922 Dz. 
U. R . P. N r 40, poz. 334 (a rt. 1 ). O zajęciu  powo
da rozstrzyga ro d za j jego  pracy  um ow nej, n ie  zaś 
inne  przedsiębiorstw a pozwanego, w których  powód 
w m yśl um owy n ie  p racu je . C harak te ru  pracy  po
woda, jak o  pracy  w  gospodarstw ie leśnym , n ie  zm ie
n iło  zajęcie go, zresztą dorywcze, p rzy  ścince i  ob ró b 
ce drzew a, jak ie  pozw any k u p ił w obcym  lesie (§ 1 
rozp. m in. z 4 grudn ia  1920, Dz. U. R. P. N r  128, 
poz. 782).

Pow ód n ie  tw ierdzi zresztą, b y  p rzy  te j dorywczej 
pracy  u leg ł zm ianie  także rodza j jego zajęć umow
nych.

Skoro powodowi n ie  służą upraw nien ia  z ustawy
0 czasie p racy , an i z ustawy o u rlopach , p rzeto  p o 
zwany n ie  zbogacił się jego  p racą, je ś li św iadczył ty l
ko płacę um ow ną za całą p racę, zaś pow ód n ie  tw ier
dził, b y  w  um ow ie oznaczono ilościowo p racę, jaką  
m a świadczyć.

W niosek pow oda, b y  w postępow aniu kasacyjnym  
poczynić usta len ia  faktów  spornych , n ie  je s t dopu
szczalny (a rt. 439 k. p . c.).

N iedopuszczalne są też w szelkie wywody skargi 
kasacyjnej, o  ile  za jm u ją  się w iarogodnością dowo
dów, n a  k tó rych  o parto  u s ta len ia  zaskarżonego wy
roku  (art. 426 k. p . c.).

U stalona zm iana zeznań św iadków  Józefa i Pin- 
kasa M. je s t  zgodna z pro toko łam i ich  przesłuchań
1 n ie  zachodzi zarzucona w ty m  względzie w kasa
c ji sprzeczność z ak tam i.

Skoro powodowi roszczenie pozw u n ie  służy z um o
wy an i z ustawy, słusznie oddalono  powództwo.

247.

248.
O dszkodow anie pracow nika  za  zw o ln ien ie  z  pra

cy  n ie  n a leży  d o  w ydatków , k tó re  zarządca przym u-
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sow y m a pokryw ać bezpośrednio z  dochodów  za
rządu.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sgdu Najwyższego 
z 22 września 1936 C. I I . 1056/36.

Z arzut, jak o b y  Sąd Okręgowy naruszy ł p rzepisy  
a rt. 441, 442 i  471 kodeksu  zobow iązań, n ie  u sp ra 
w iedliw ia wniosków kasacyjnych, a lbow iem  kodeks 
zobow iązań n ie  m a do spornego stosunku  zastosowa
nia . K odeks zobow iązań uzyska ł m oc p r :  iwa z 1 lipca
1934 (a rt. 645 k. zob .) a w  odniesien iu  do  um ów 
o p racę, k tó re  w  ty m  dn iu  istn iały , dopiero  z 1 lipca
1935 (art. X L II p . 1 przepisów  w prow . kod . zob .), 
stosunek zaś p racy  pow oda został p rzed  tym  te rm i
nem , a m ianow icie ju ż  w  roku  1933, rozwiązany.

Z arzut, jakoby  Sąd Okręgow y m yln ie  ocen ił pod 
w zględem  p raw nym  fak ty , dotyczące rozw iązania 
um owy p rzez w ypow iedzenie, rów nież n ie  je s t  t ra f 
ny. Pow ód sam  p o d a je  w kasacji, iż  zarządca przy
m usow y oświadczył m u  29 paźdz ie rn ika  1932, by 
służby od  1 lis topada  1932 począwszy, n ad a l n ie  peł
n ił. Jedyn ie  z fak tu , że pow ód i  po  ty m  te rm in ie  
n iek tó re  ak ty  służby na żądan ie  zarządcy przym uso
wego w ykonyw ał, powód wysnuwa wniosek, jakoby  
wypow iedzenie dokonane 29 paźdz ie rn ika  1932 zo
sta ło  następn ie  cofnięte. Słusznie jed n ak  zaznacza 
Sąd  Okręgowy, że pracow nik  i  w  ustaw ow ym  okre
sie w ypow iedzenia obow iązany je s t  pe łn ić  n ad a l służ
bę , że zatem  i spełn ian ie  n iek tó rych  czynności służ
bow ych przez pow oda w  ustaw ow ym  okresie w ypo
w iedzenia n ie  m oże być poczytane za cofnięcie wy
pow iedzenia. Zasadność przyczyny natychm iastow ego 
w ypow iedzenia je s t  d la  w yniku  spraw y n in ie jsze j rze
czą obo ję tną , skoro powód m im o natychm iastow ego 
rozw iązania s tosunku służbowego o trzym ał w  osta
tecznym  rezu ltacie  w ynagrodzenie za czas do końca 
m arca 1933 r. t j .  za cały ustaw ow y okres w ypow ie
dzenia, p rzew idziany  w  art. 27 rozporządzenia  z 16 
m arca  1928 Dz. U. R . P . N r 35, poz. 323 o p racy  
pracow ników  um ysłowych.

W ykładnia  pow oda, jak o b y  rozw iązanie stosunku 
służbowego bez w ypow iedzenia liczyć należało  do
p ie ro  od  1 kw ie tn ia  1933, polega n a  odm iennej od 
usta leń  sądowych przesłance, iż wypow iedzenie z 29 
paźdz ie rn ika  1932 zostało n astęp n ie  cofnięte. G dy 
jed n a k  Sąd O kręgow y n ie  u sta lił, by  cofnięcie tak ie  
nastąp iło , bądź  w yraźnie, bądź  w  sposób dorozum ia
n y , odpow iadający  przepisom  § 863 austr. kod . cyw. 
p rzeto  i  w nioski pow oda, z tego  niew ykazanego 
cofnięcia w ypow iedzenia wysnuwane, n ie  m ogą uza
sadnić  kasacji.

R ów nież okoliczność, że zarządca przym usowy

zwrócił się dopiero  w kw ietn iu  1933 r. do sądu  egze
kucyjnego  o zatw ierdzenie rozw iązania um ow y o p ra 
cę z pow odem , tra fn ie  n ie  została poczytana przez 
Sąd O kręgow y za dowód istn ien ia  um owy po  za 
dzień  1 kw ie tn ia  1933 r ., gdyż zarządca przym usowy 
m oże się zw rócić do sądu  egzekucyjnego n ie  ty lko
0 zezwolenie na  dokonanie  pew nych czynności, lecz
1 o zatw ierdzenie dokonanych  ju ż  przezeń  czynności.

N ie  zachodzi zatem  i zarzucone wr kasacji narusze
n ie  przepisów  art. 25—28 rozporządzenia  o pracy 
p racow ników  um ysłowych.

P o nad to  zaznaczyć należy, że ja k  to  ju ż  Sąd N aj
wyższy w  orzeczeniu z 3 s ie rpn ia  1934 C. I I .  1138/34, 
Zb. U rz. N r  33/35 (O. S. P . X IV  335) w yjaśn ił że od
szkodow anie d la  pracow nika za zw olnienie z pracy  n ie 
należy  do  lycli w ydatków , k tó reb y  zarządca przym u
sowy m ia ł pokryć bezpośrednio  z dochodów  zarządu.

249.

W e w niesien iu  środka  odwoławczego w e wlaści- 
w y m  term in ie  m ieści się z  m ocy sam ego praw a w nio
sek  o sporządzenie  na  p iśm ie  uzasadnienia zaskarżo
nego orzeczen ia ł ) .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 21 kwietnia 1936 C. II. 173/36.

Sąd O kręgowy w e Lwowie na  rozpraw ie, 4 w rze
śn ia  1935 przeprow adzonej, ogłosił postanow ienie, 
k tó rym  uw zględnił za rzu t niewłaściwości sądu, zgło
szony p rzez stronę pozw aną i  odrzucił pozew. Uza
sadnien ia  tego postanow ienia Sąd n ie  ogłosił, an i nie 
sporządził n a  piśm ie. W  dn iu  9 w rześnia 1935 stro
na  pow odow a w niosła n a  pom ienione postanow ienie 
zażalenie, k tó re  Sąd A pelacy jny  we Lwowie posta
now ieniem  z 16 lis topada  1935 I .  Cz. 1155/35 odrzu
cił, pow ołu jąc się n a  przepisy  art. 393 § 2 i  421 
k. p . c.

W  skardze kasacyjnej pow ódka zarzuca podstawę 
kasacyjną z a rt. 426 p. 2 k . p . c., k tó re j dopa tru je  
się w  tym , że Sąd  A pelacyjny  zastosował niewłaściwe 
p rzep isy  a rt. 393 § 2 k. p . c. do postanow ień, mim o 
istn ien ia  co do nicli tak  w  spraw ie obow iązku icli 
uzasadnien ia  (art. 379 k. p . c .) ,  ja k  i  w  spraw ie do
puszczalności zaskarżenia (a rt. 419 k. p. c.) p rzep i
sów odm iennych od  przepisów  o uzasadnian iu  i  za
skarżan iu  w yroków  (a rt. 350 i 393 § 2 k. p . c.).

')  Tę sarnę tezę przyjął Sąd Najwyższy także w składzie 
siedmiu sędziów na posiedzeniu z 2 maja 1936 w sprawie C. III. 
519/35, zob. Zb. urz. poz. 1 z 1937.
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W ywodom  i wnioskom  skarg i kasacyjnej n ie  m oż
n a  odm ów ić trafności.

W edług a rt. 419 § 1 k. p . c. n a  postanow ienia Są
du  Okręgowego służy zażalenie, o ile  k . p . c. n ie  
stanow i inaczej. N a postanow ienie o uw zględnien iu  
zarzu tu  niewłaściwości Sądu k. p . c. zażalen ia  n ie  
wyłącza. N a  postanow ienie S ądu  Okręgowego z 4 
w rześnia 1935 służyło w ięc stron ie  pow odow ej zaża
len ie. O d uzasadnien ia  postanow ienia Sąd Okręgowy 
zw olniony je st, w  m yśl a rt. 379 k. p . c. ty lko  wów
czas, je że li stron ie  n ie  służy zażalenie n a  postano
w ienie, lu b  jeże li postanow ienie zapadło  zgodnie 
z w nioskiem  obu s tron . Postanow ienie  Sądu Okręgo
wego z 4 w rześnia 1935 pow inno by ło  być więc 
z u rzędu  przez Sąd uzasadnione (art. 379 k. p . c.), 
gdyż s tron ie  pow odow ej służyło n a  n ie  zażalenie. 
P rzep is  a rt. 350 k. p . c., dotyczący uzasadnian ia  wy
roków , n ie  m oże m ieć zastosowania do postanow ień, 
podpada jących  pod  obow iązek uzasadnien ia  z art. 
379 k . p . c., gdyż a rt. 378 k. p . c. zarządza odpo
w iednie  stosowanie do postanow ień przepisów  o wy
rokach  ty lko  o ty le , o ile  k . p . c. n ie  stanow i in a 
czej. Co do uzasadnien ia  zaś postanow ień  k . p . c. za
w iera  w  art. 379 in n e  przepisy , n iż  co do  uzasadnie
n ia  wyroków w  art. 350 k . p . c.

T e rm in  do  w niesienia zażalenia na postanow ienia 
S ądu  Okręgowego 'wynosi ty dz ień  (art. 419 § 1 
k. p . c.). D zień, od którego  te rm in  ten  tygodniow y 
biegnie , je s t w  k. p . c. w yraźnie oznaczony w  odnie
sieniu do postanow ień w ydanych bez rozpraw y.

Zaczyna on  w  tym  p rzypadku  biec  od  doręczenia 
postanow ienia (a rt. 421 § 2 k. p . c .) . W  razie  zaś 
w ydania postanow ienia n a  podstaw ie rozpraw y, te r
m in  te n  n ie  m oże zacząc biec w cześniej n iż  od  dnia 
ogłoszenia postanow ienia. Jeże li zaś strona skorzy
sta ła  ze służącego je j  w m yśl a rt. 376 § 1 k. p . c. 
praw a żądan ia  doręczenia postanow ienia, to  te rm in  
te n  n ie  m oże zacząć biec w cześniej n iż  od  dn ia  do
ręczenia. W- danym  p rzy p ad k u  zażalen ie  n a  posta
now ienie S ądu  O kręgowego w niesione zostało w  p ią 
tym  dn iu  po  ogłoszeniu postanow ienia, zatem  we w ła
ściwym  czasie.

Gdyby n aw et pom im o ustawowego obow iązku Są
du  do sporządzenia  z u rzęd u  uzasadnien ia  postano
w ienia stanąć n a  stanow isku, że do zaskarżenia po
stanow ienia w ym agane je s t zgłoszenie w niosku o  spo
rządzenie n a  p iśm ie ' u zasadnien ia  (a rt. 393 § 2 i  421 
§ 1 k. p . c .) ,  to  w obec p rzy ję te j w  orzecznictw ie 
S ądu  Najwyższego zasady, że w e w niesieniu środka 
odwoławczego m ieści się żądan ie  sporządzenia  uza
sadnien ia  (po r. co do w yroków  orzeczenie Sądu 
Najwyższego z 23 s ie rpn ia  1934 C. I . 1071/34 Zb. urz.

N r 42/35 i z 31 m aja  1935 C. I . 2958/34, ogłoszone 
w  O. S. P . XV. 51, a co do postanow ień  orzeczenie 
z 3 czerwca 1935 C. I I I .  707/34, ogłoszone w  O. S. P . 
X IV . 577), w niesione zażalenie uznać należało  za 
odpow iadające w ym aganiom  praw a, gdyż wpłynęło 
do Sądu w  te rm in ie , przeznaczonym  do zgłoszenia 
w niosku o uzasadnienie.

Z tych zasad uchylono  na  podstaw ie a rt. 437 k . p . c. 
orzeczenie Sądu A pelacyjnego i  zarządzono, aby  Sąd 
A pelacyjny  ponow nie rozpoznał sk ierow ane do n ie 
go zażalenie.

250.
P rze lew  roszczenia o w ynagrodzenie za pracę nie  

je s t dopuszcza lny, na tom iast dopuszcza lny  je s t p rze
lew  roszczenia o  odszkodow anie  z  ty tu łu  bezpraw 
nego rozw iązania um o w y  o pracę, jed n a kże  roszcze
n ie  to odszkodow aw cze n ie  na leży d o  roszczeń, któ- 
reb y  zarządca p rzym usow y m ia ł pokryw ać bezpo 
średnio z  dochodów  zarządu.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 30 lipca 1936 C. II. 675/36.

Skarga kasacy jna, o p a rta  n a  podstaw ie z a rt. 426/1 
k . p . c., je s t bezzasadna.

O ile  pow ód dochodzi w ynagrodzenia za p racę 
swego praw ozlew cy po  dzień  rozw iązania  służby, 
słusznie p rzy ją ł w yrok zaskarżony, że p rzep is a rt. 22 
rozp. z 16 m arca  1928 Dz. U. R. P . N r  35, poz. 323
0 p racy  prac. um . zab ran ia  odstąp ien ia  praw a do 
tego w ynagrodzenia, zatem  z cesji, zabronionej przez 
ustaw ę, pow ód n ie  naby ł p raw , n a  k tó rych  op iera  
żądan ie  pozwu. Skoro zaś pow ód n ie  je s t  up raw n io 
n y  do żądania , obojętne je s t  w  sporze, że tę  część 
roszczenia zarządca przym usow y m a obow iązek p ła 
cić pracow nikow i bezpośrednio  z przychodów  za
rządu , jak o  w ynagrodzenie za p racę  w  czasie trw a
n ia  zarządu . § 120/3 i  241/3 o rd . egz. 1896.

O ile  na tom iast pow ód dochodzi roszczeń z a rt. 39 
powyższego rozp. prac. um ., z ty tu łu  bezpraw nego 
rozw iązania umoivy służbow ej i  za czas po  rozw ią
zaniu  stosunku um ow nego, n ie  m a podstaw y do przy
jęcia , że także do ty ch  roszczeń odnosi się zakaz od
stępow ania p raw  do w ynagrodzenia, dany  w  art. 22 
cyt. rozp.

Zakaz ten , um ieszczony w  rozdziale  IV  o praw ach
1 obow iązkach, płynących  z um ow y, odnosi się do 
czasu trw an ia  stosunku um ow nego i  m a  zapew nić 
pracow nikow i u trzym an ie  w  ty m  czasie, podobnie, 
ja k  inne  przepisy  tegoż rozdziału  na  w ypadek  clio-



C 250— 252 227

roby  pracow nika, jego służby w ojskow ej — u p ad ło 
ści pracodaw cy itp .

N atom iast postanow ienie a rt. 39 cyt. rozp. um ie
szczone w rozdziale V  o rozw iązaniu  um owy pracy, 
obejm uje należności, p łynące n ie  z um ow y pracy, 
lecz z naruszenia  te j um owy i  ustaw y, p rzyznaje  p ra 
cownikowi należności n ie  w  zam ian za jego  pracę, 
lecz z ty tu łu  bezpraw nego rozw iązania umowy, za
tem  o d pada  tu  isto tna  przyczyna zakazu z art. 22 
cyt, rozp., by  pracow nik  m ia ł u trzym an ie  w czasie, 
gdy zw iązany um ow ą świadczy pracę.

T y tu ł p raw ny  roszczenia z a rt. 39 cyt. je s t  w ięc 
inny, n iż  zap ła ta  za p racę  is to tn ie  św iadczoną, ma 
on cechy odszkodowawcze, in n y  okres przedaw nienia  
(a rt. 41 cy t.), a wobec um ieszczenia go w  innym  roz
dziale ustawy, b ra k  wszelkich podstaw  do stosowania 
doń  zakazu z art. 22 cyt.

W yrok  zaskarżony je s t  jed n ak  m im o to tra fn y  
także i co do te j części powództwa.

Z arządca przym usow y m a  pokryw ać w ynagrodze
n ie  pracow ników  za p racę  m u  św iadczoną, o raz  za 
p racę  daw niejszą (§ 120/3 i  241/3 ord. egz.) —  lecz 
n ie  należy  tu  odszkodow anie pracow nika za bezpraw 
n e  zw olnienie go z p racy  i  w  tym  względzie tra fn ie  
p rzy ją ł w yrok zaskarżony, że zarządca przym usowy 
n ie  m a obow iązku bezpośredniego  pokryw ania tego 
w ydatku  z przychodów , że chodzi tu  o zw ykłe zobo
w iązanie egzekuta, w  którego  zastępstw ie zarządca 
działa i  słusznie oddalono  pozew, sk ierow any prze
ciw  zarządcy  przym usow em u.

O bojętne je s t  zatem  w  tym  sporze py tan ie , czy 
zaszły wymogi bezzwłocznego rozw iązania um ow y p ra 
cy z praw ozlew cą powoda.

251.
Żądanie pozw u, a b y  Sąd  ustalił, że  pozw ani obo- 

w iązan i są zapłacić pow odow i tysiąc z ło tych  z  10°/o 
o dsetkam i o d  dn ia  11 p a ździern ika  1935, po  łączone 
z  w n iosk iem  o nadanie  w yrokow i rygoru  na tychm ia 
stow ej w ykonalności, n ie  je s t żą dan iem  ustalenia  
w  rozum ien iu  art. 9 k . p . c., lecz żądaniem  świadczenia.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sndu Najwyższego 
z 28 września 1936 C. II. 1046/36.

Skarga kasacy jna pow oda, w niesiona n a  w yrok 
Sądu  O kręgowego w  W adow icach, o p a rta  n a  oby
dwóch podstaw ach p rzew idzianych  w art. 426 
k. p . c, a k tó rą  Sąd Najwyższy w  m yśl końcowego 
zdania  a rt. 431 k. p . c. rozpoznał na posiedzeniu  n ie 
jaw nym , je s t  bezzasadna. T ra fn y  bow iem  je s t pogląd  
Sądu Okręgowego, że pozew 'wniesiony przez po 

w oda, ze w zględu n a  przedstaw ione w n im  żą
danie, n ie  je s t pozw em  o usta len ie  stosunku praw 
nego lu b  praw a, lecz pozw em  o świadczenie. 
Pow ód w praw dzie  zaznaczył w  pozwie, że z uw agi 
n a  przepisy  rozporządzenia  P rezyden ta  Rzp. z 24 
październ ika 1934 o konw ersji i  uporządkow aniu  
długów roln iczych  N r 94 poz. 841 Dz. Ust. (częścio
wo wówczas ju ż  zm ienionego dekretem  Prezydenta  
Rzp. z 30 w rześnia 1935 N r 71 poz. 449 Dz. Ust.) sta
w ia na razie  żądan ie  ustalające, a to li tak iego  żąda
n ia  m im o użycia w n im  w yrazów  „sąd usta la“ w  rze
czywistości n ie  przedstaw ił, bo  „ustalen ie44, że po
zwani są obow iązani so lidarn ie  zapłacić powodowi 
kw otę 1.000 z ł z 10%  odsetkam i od  11 październ ika 
1935, jak o  dn ia  w niesienia pozwu by łoby  nałożeniem  
na pozw anych bezw arunkow ego obow iązku zapłace
n ia  powodowi te j  sum y, a zarazem  stw ierdzeniem ,' że 
pozw ani dopuścili się ju ż  n aw et zwłoki w  spełn ien iu  
tego świadczenia i  d la tego  w  m yśl a rt. 243 § 1 i  art. 
248 § 1 k. z. m a ją  zap łacić  powodowi odsetk i u sta 
w owe od  powyższej sum y od d n ia  w ytoczenia po
wództwa, ja k o  od  dn ia  wezwania p rzez w ierzyciela.

N ie  w iadom o zresztą, w  ja k im  celu  powód w po
zwie, zm ierzającym  rzekom o ty lko  do ustalen ia  sto
sunku  praw nego lu b  praw a, p rz e d s ta w i także w nio
sek o  n adan ie  w yrokow i rygoru  natychm iastow ej wy
konalności, chociaż pozew  o usta len ie  stosunku praw 
nego lu b  p raw a m a  w  m yśl a rt. 3 k . p . c. na  celu 
ty lko  zapobieżen ie  naruszen ia  praw a pow oda, ewen
tu a ln ie  zaś um ożliw ien ie  m u  w  przyszłości dochodze
n ia  pew nych roszczeń.

W tym  stan ie  rzeczy, poniew aż pozew wniesiony 
przez pow oda b y ł całk iem  chybiony, n ie  m ia ły  sądy 
instancyj m ery torycznych  potrzeby  b adan ia , czy sto
sunek zaistn iały  rzekom o pom iędzy pow odem  a po
zwanym i, na  zasadzie którego  pozw ani w  zam ian za 
o trzym aną od pow oda sum ę 1.000 zł m ie li go doży
w otnio całkow icie u trzym yw ać został rozw iązany lub 
n ie  i z czyjej w iny  i  d latego  n ie  zachodzi zarzucone 
pogw ałcenie przepisów  postępow ania ze względu na 
zan iechanie  zbadan ia  stanu  spraw y w  tym  k ierunku .

252.

Dopuszczalność egzekucji w  tryb ie  rozporządze
n ia P rezydenta  R zeczyp o sp o lite j z  27 październ ika  
1932, Dz. U. R .  P . N r  94, poz. 812 n ie  za leży  od  tego, 
czy  p o życzka  w ypłacona została iv listach zastaw
nych .

P ozew  z  art. 566 § J  p. 2  k . p . c. m oże być oparty  
ty lko  na  zdarzeniach, m ających w p ły w  na  m oc egze
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ku cy jn ą  samego zobow iązania, n ie  zaś im  zdarze
niach  m ogących m ieć w p ły w  ty lk o  im  to k  postępo
w ania egzekucyjnego  (n p . brak licytan tów ).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 29 września 1936 C. II. 1397/36.

N ie zachodzą zarzucone ob ie  podstaw y z a rt. 426 
k. p . c.

In sty tuc jom , w ym ienionym  w  rozp. z 27 paździer
n ik a  1932 Dz. U. R. P . poz. 812 dozwolono prow a
dzić egzekucję w try b ie  tego rozporządzenia , celem  
zrealizow ania  h ipo tek i, zabezpieczającej em itow ane 
listy  zastaw ne (a rt. 1—2 cy t.) , zatem  rea lizac ja  ta 
k ie j h ip o tek i je s t koniecznym  w ym ogiem  egzekucji 
w edle tego rozporządzenia.

U stalono, że w sporze chodzi o tak ą  w łaśnie h ip o 
tekę.

U staw a n ie  wym aga, by  pożyczkę w ypłacono dłuż
nikow i w  listach  zastaw nych, zatem  słusznie odda
lono powództwo, o p arte , n a  te j  podstaw ie, jakoby  
pow ód o trzym ał pożyczkę w  gotówce, a n ie  w  listach 
zastaw nych. Zarazem  zbędne było b ad an ie  tego szcze
gółu (art. 243 k. p . c.).

Bezzasadną je s t  rów nież druga  podstaw a p o 
wództwa.

W edług  a rt. 566 k . p . c. d łużn ik  m oże żądać um o
rzen ia  egzekucji, je ś li po  pow stan iu  ty tu łu  egzeku
cyjnego zaszło zdarzenie , w skutek  którego  zobow ią
zan ie  zgasło, lub  n ie  m oże być egzekwowane. Cho
d z i tu  w ięc o zdarzenia , odnoszące się do samego 
zobow iązania, lu b  do  jego m ocy egzekucyjnej. Jeśli 
zaś w  to k u  pew nej egzekucji zaszło zdarzenie , d la  
którego  ty lk o  ta  egzekucja n ie  m oże być d a le j p ro 
wadzona, to  zdarzenie  ta k ie  n ie  uzasadnia  skargi 
z a rt. 566 k. p . c., gdyż odnosi się ty lko  do pew nego 
postępow ania egzekucyjnego, n ie  zaś do samego zo
bow iązania  i  jego  mocy.

Pow ód tw ierdzi, że pozw any b a n k  w drożył egze
k u c ję  w  try b ie  rozp. z 27 paźdz ie rn ika  1932 Dz. U. 
R .P ., poz. 812, że w  to k u  te j  egzekucji na  drugim  
te rm in ie  licy tacy jnym  n ie  doszło do sprzedaży  n ie 
ruchom ości, a pozw any n ie  chc ia ł je j  nabyć, (a rt. 51 
cyt. ro zp .) ,  zatem  egzekucja  u lega um orzeniu , a no
w ej p rzed  sześciu m iesiącam i n ie  m ożna je j  n a  nowo 
wdrożyć (a rt. 52 cyt. rozp .).

G dyby zaszły isto tn ie  w szystkie te  zdarzenia , ja k  
je  pow ód tw ierdzi, tyczyłyby one egzekucji, prow a
dzonej p rzez pozw any ban k , n ie  zaś zobow iązania, 
d la  którego  w drożono egzekucję. Z darzenia  te  n ie  
odb ie ra łyby  pozw anem u praw a bezwłoeznego w droże
n ia  in n e j egzekucji w  try b ie  rozp . z 27 paźdz ie rn ika  
1932 Dz. U. R . P., poz. 812, gdyby h ip o tek a  zabez

pieczająca em isję, p rzez pow oda udzielona, obejm o
w ała jeszcze inne  nieruchom ości, n ieob ję te  do tych
czasowym postępow aniem  egzekucyjnym . T o  samo 
odnosi się do  in nych  rodzajów  egzekucji, jak ie  z te 
goż ak tu  no taria lnego  L. rep . 108619 pozw any ze
chciałby  prow adzić  przeciw ko pow odow i przez sąd 
lub  przez kom orn ika , a k tó rym  rów nież n ie  stanął
by  na  przeszkodzie szczegół, że w  postępow aniu , wyż 
pow ołanym , n a  drug ie j licy tac ji n ie  doszło do sprze
daży. Szczegół ten  by łby  zdarzeniem , isto tnym  dla 
postępow ania egzekucyjnego, w k tó rym  zaszedł, lecz 
je s t zupe łn ie  obo jętny  i  n ie isto tny  d la  zobow iązania, 
jak ie  pow ód zaciągnął w  skrypcie L. rep . 108619 i dla 
m ocy egzekucyjnej tego zobow iązania, k tó re  przez 
to  zdarzenie  an i n ie  zgasło, an i n ie  przestało  n ad a 
w ać się do egzekucji. N ie  zachodzą p rze to  wymogi 
a rt. 566 § 1 p. 2 k. p . c. i  z te j przyczyny powód 
n ie  m oże utrzym ać się z żądaniem .

Zbędne było w ięc dalsze b adan ie  p rzebiegu  egze
k u c ji jak ą  pozw any prow adzi i  pom inięcie  dalszego 
rozpoznania , tycli szczegółów n ie  m ogło w płynąć 
u jem n ie  n a  w ynik  (a rt. 426/2 k. p . c.).

253.
P rzeprow adzenie  egzekuc ji bankow ej w  tryb ie  

rozp. Prez. R zp . z  27 p a ździern ika  1932 N r. 94, poz. 
812 Dz. Ust. dopuszczalne je s t ty lko  celem, zrealizo
w ania  zah ipo tekow anych  n a  egzekw ow anej n ie ru 
chom ości tak ich  w ierzytelności, co do  k tó rych  w  księ
d ze  h ipo tec zn e j uw idoczniono , że  służą  na  zabezp ie 
czen ie  roszczeń posiadaczy listów  zastaw nych  w yda
nych  p rze z  odnośną in sty tuc ję ; in sty tuc ja  em itu ją 
ca lis ty  zastaw ne obow iązana je s t  ob jąć ceną w yw o
łania na  d rug ie j lic y ta c ji (art. 49 cyt. ro zp .) w szyst
k ie  sw oje w ierzytelności ciążące na n ieruchom ości 
egzekw ow anej, stanowiące zabezp ieczenie  posiada
czy  listów  zastawnych.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 11 marca 1937 C. II. 1740/36.

S ąd Najwyższy od d a lił skargę kasacyjną pozw ane
go b an k u , w niesioną na  w yrok Sądu A pelacyjnego 
we Lwowie 24 m arca  1936 I .  C. A. 786/35.

S karga kasacyjna pozwanego B anku, k tó ry  w  n ie j 
p rzytoczył obydw ie podstaw y kasacyjne, przew idzia
n e  w  art. 426 k. p . c., je s t bezzasadna. N ie  zachodzi 
p rzede w szystkim  zarzucona niew ażność postępow a
n ia  z przyczyny rzekom ej niedopuszczalności drogi 
p rocesu  cywilynego (a rt. 409 p k t. 1 k . p. c .) , gdyż 
pow ództw o, z ja k im  w ystąpiły  pow ódki, je s t  dopu
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szczalne w edług  art. 567 § 1 k. p. c., albow iem  po
w ódki są osobam i trzecim i ze w zględu n a  postępo
w anie egzekucyjne, wszczęte p rzez pózw any B an k  
przeciw ko W ito ld o m  U., lecz m a ję  praw a rzeczowe, 
a m ianow icie praw o zastaw u n a  n ieruchom ościach, 
do k tó rych  egzekucja została sk ierow ana, i  tw ierdzę, 
że egzekucja ta , p row adzona n a  w arunkach , ustalo
nych w  ogłoszeniu, narusza ich  praw a (a rt. 567 § 1 
L. 2 k . p . c.).

N ie  zachodzi rów nież zarzucona niew ażność z art. 
409 L. 2 k . p . c., upa tryw ana  w  tym , że ze w zględu 
n a  drugę część żędan ia  pozwu, n ie  ustanow iono sto
sow nie do p rzep isu  § 3 ust. 3 i  4  ustaw y z 24 kw iet
n ia  1874 N r 48 D zup. k u ra to ra  d la  obrony  praw  
posiadaczy listów  zastaw nych, a lbow iem  p rzy  w p i
sie p raw a zastawu d la  w ierzytelności pozwanego 
B anku  w  sum ie 960.000 kor., ja k  rów nież d la  w ie
rzytelności w  sum ie 470.000 ko ro n  n ie  m a adnotacji, 
przew idzianej w  § 5 ust. z 24 kw ie tn ia  1874, N r 48 
D zup., iż te  w ierzytelności h ipo teczne stanow ię 
kauc ję  n a  zabezpieczenie zaspokojen ia  roszczeń po
siadaczy listów  zastaw nych pozw anego B anku , wo
bec czego ustanow ienie  osobnego k u ra to ra  d la  ochro
ny  ich  praw  w tym  procesie by ło  n ie  ty lko  zbędne, 
ale  n aw et niedopuszczalne.

T ak  samo n ie  n as tęp iło  też  jak ieko lw iek  pogw ał
cenie isto tnych  przepisów  postępow ania  p rzez to , że 
Sęd A pelacyjny , u zn a jęc  z innych  p o b udek  pow ódz
tw o za uzasadnione, a ap e lac ję  pozw anego B anku  od 
w yroku S ędu  I  in stan c ji za bezpodstaw nę, uw ażał 
za n ieak tau ln e  rozstrzygnięcie, p y tan ia , czy w  ogóle 
w p rzypadku , o k tó ry  chodzi, by ło  dopuszczalne p ro 
w adzenie przez pozw any B an k  egzekucji przeciwko 
W iktorow i U. w  try b ie  rozp. P rezyden ta  Rzp. z 27 
październ ika 1932 N r 94 poz. 812, Dz. Ust. i w te j 
kw estii zupe łn ie  się n ie  w ypow iedział. Sęd bowiem  
nie  mtisi przytaczać całego szeregu różnych  argum en
tów  d la  uzasadnien ia  swego zapatryw ania, jeżeli 
inny  przezeń  przytoczony w ystarcza do w ykazania 
trafności w yrażonego zapatryw ania .

Zagadnien ie  powyższe, pom in ię te  p rzez Sęd A pe
lacyjny, uw aża jed n ak  Sad Najwyższy za na jb ard z ie j 
decydujęce, zwłaszcza, że i pow ódki podniosły  je  
w  ustęp ie  X II I  pozw u. Sęd N ajw yższy podziela  w  zu
pełności zapatryw anie, w yrażone w w yroku Sędu 
I  instancji, że pozw any B an k  n ie  m ógł w  ogóle pro 
wadzić egzekucji p rzez licy tację  m ajętności W ito l
da  U. w ym ienionych w  I  części żędan ia  pozw u, po
n iew aż p rzy  w pisie praw a zastaw u d la  w ierzy telno
ści pozw anego B an k u  w  sum ach 960.000 kor. i  470.000 
ko ro n  n ie  zostało uw idocznione w  form ie adno tacji 
h ipo tecznej, że te  w ierzytelności h ipo teczne stano

w ię kauc ję  d la  zabezpieczenia roszczeń posiadaczy 
listów  zastaw nych pozw anego B ankti. W yraźny  prze
p is a rt. 2 rozporz. P rezyden ta  Rzp. z 27 paździer
n ik a  1932, N r 94 poz. 812 Dz. Ust., że egzekucja  na  
podstaw ie tego rozporzędzenia  je s t  dopuszczalna ty l
ko  celem  zrealizow ania zahipotekow anych  n a  egze
kw ow anej nieruchom ości w ierzytelności, stanowię- 
cych zabezpieczenie listów  zastaw nych i obligacyj 
em itow anych p rzez tow arzystw a i bank i, w ym ienione 
w  art. 1, n ie  dopuszcza w  ty m  względzie na jm n ie j
szych w ątpliw ości. W ywody pozw anego B anku , że 
n ie  m ia ł obow ięzku s ta ran ia  się o adno tac ję  h ipo- 
tecznę, iż  obydw ie jego  w ierzytelności odpow iadaję  
za roszczenia posiadaczy listów  zastaw nych, ponie
waż ban k  is tn ia ł i w ydaw ał listy  zastaw ne przed  wy
daniem  ustaw y z 24 kw ie tn ia  1874, N r 48, D zup. 
i p rzepisow i § 4 te j ustaw y n ie  podlegał, sę chybio
ne, gdyż przep is ten  stanow i ty lko , że insty tucje, 
k tó ry m  p o  w ejściu w życie te j  ustaw y będz ie  udzie
lone  zezw olenie w ydaw ania listów  zastaw nych, m a ję  
ob iek ty  m aję tkow e przeznaczone na  pokrycie  tak ich  
listów  ustanow ić jak o  kau c ję  na  zaspokojen ie  ro 
szczeń z listów  zastaw nych i  to  w  swoich s ta tu tach  
uw idocznić, zaś o adno tac ji h ipo tecznej w yżej wspo
m niane j tra k tu je  § 5 ustaw y z 24 kw ie tn ia  1874 
N r. 48 D zup. i  postanaw ia w  sposób kategorycz
ny, że odnośnie do  tych  obiektów  m ajętkow ycli, słu- 
żęcych ja k o  kauc ja , na  k tó rych  m ożna nabyć praw a 
h ipoteczne, m a b y ć  w  księgach publicznych  uw i
doczniona icli odpow iedzialność jak o  kau c ji n a  za
spokojen ie  roszczeń, w ynikajęcych  z w ydanych przez 
Z akład  listów  zastaw nych. Z upełn ie  podobny  i rów
nież kategoryczny- p rzep is  zaw iera  a rt. 74 ust. 2 p ra 
wa bankow ego z 17 m arca 1928, N r 34 poz. 321 
Dz. Ust.

A dnotacje  tego ro d za ju  m a ję  b ardzo  doniosłe zna
czenie w  razie  upadłości in sty tu c ji em itu jęće j listy  
zastaw ne, gdyż ty lk o  co do obiek tów  m ajątkow ych, 
p rzeznaczonych przede  wszystkim  na  zaspokojen ie  
p raw  posiadaczy listów  zastaw nych m ia ły  zastosowa
n ie  korzystniejsze d la  n ich  postanow ienia  a rt. V 
przepisów  w prow adzajęcych  austr. o rdynac ję  kon- 
kursow ę z 10 g rudn ia  1914 N r 337 D zup., a obec
n ie  postanow ienia art. 226 do 228 praw a upadłościo
wego. U praw nienia , nad an e  insty tucjom  em itu jącym  
listy  zastaw ne w  rozporządzeniu  P rezyden ta  R zp. 
z 27 paźdz ie rn ika  1932 N r 94 poz. 812 Dz. U. R. P . sę 
bardzo  rozległe i  ogrom nie d la  n ich  korzystne, sta
now ię one wyłoni (a rt. 49 i  51) od  zasady w ypow ie
dzianej w § 1371 austr. ust. cyw. (u trzym anym  w m o
cy praw nej art. X X II § 2 przep . w prow. k. z .) , iż 
uk łady , że w ierzyciel m oże dow olnie a lbo zbyć za
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staw  za cenę ju ż  z góry oznaczoną, a lbo zachować 
go d la  siebie, są nieważne. D latego należy je in te r
pretow ać ścieśniająco.

To, co przytoczono, w ystarcza w zupełności dla 
o dparc ia  wywodów kasacji, zwalczającej ze stanow i
ska podstaw y  kasacyjnej z a rt. 426 p. 1 k. p . c. za
sądzenie w m yśl pierw szej części żądan ia  pozwu. 
M im o to  jed n a k  zaznacza Sąd Najwyższy, iż podzie
la  w zupełności tra fn y  i  należycie uzasadniony  po 
gląd  sądów instancyj m erytorycznych, że gdyby egze
k u c ja  w  try b ie  rozp . z 27 paźdz ie rn ika  1932 była  
dopuszczalna, to  pozw any B an k  m ógłby prow adzić 
egzekucję ty lko  w  celu  ściągnięcia obydw óch swoich 
w ierzytelności i  obydw ie pow inny być ob ję te  ceną 
w yw ołania, gdyż inaczej B an k  wzbogaciłby się n ie
p o m iern ie  z krzyw dą pow ódek, że n ie  w olno byłoby 
w  ciągu w drożonego postępow ania, po  bezskutecz
ny m  w yniku pierw szej licy tacji, podzielić  wystawio
nych  n a  licy tac ję  m ajątków  na  dw ie grupy , w brew 
p ierw o tnem u  obw ieszczeniu o licy tac ji, gdyż obydw a 
stad ia  licy tacji, ja k  w ynika z przepisów  art. 48 i  49 
rozp . P rezyden ta  R zp. z 27 paźdz ie rn ika  1932 muszą 
obejm ow ać te  sam e przedm io ty  m ajątkow e i w arun 
k i licy tacy jne m uszą pozostać niezm ienione, a ty lko  
cena w yw ołania je s t  inna , że „n iesp łaconą pożyczką14 
w  rozum ien iu  a rt. 49 je s t to wszystko, co insty tucja  
pożyczyła, żc wreszcie pozw any B ank , chcąc nabyć 
n a  własność m ajętności, wystawione na licytację, 
m usiałby  w m yśl a rt. 49 cyt. rozp. pokryć w  całości 
w ierzytelności pow ódek, bo reszta jego  w ierzytelno
śc i w  sum ie 70.000 ko r. z ty tu łu  pożyczki, udzielo 
n e j W itoldow i U., n astęp u je  w po rządku h ipotecznym  
p o  w ierzytelności pow ódek.

N ie  są rów nież uzasadnione wywody skarg i kasa
cy jne j, dotyczące orzeczenia zgodnie z drugą  czę
ścią żądan ia  pozwu, iż p re tensji pow ódek w częścio
w e j sum ie 407.137 z ł 50 gr służy pierwszeństwo h i
po teczne p rzed  praw em  zastaw u, w pisanym  dla  w ie
rzytelności pozw anego B anku  w sum ie 470.000 ko
ron . Pożyczka, udzielona w  te j wysokości W itoldow i 
U ., n ie  m ogła bow iem  być zain tabulow aną ze stop
niem  pierw szeństw a hipotecznego d la  p re tensji B an 
k u  „M erku r44 i N. P . w kw otach  po  200.000 koron , 
gdyż obydw ie te  p re tensje  przewyższała, a więc n ie  
zachodziły  przesłanki, przew idziane w § 3 L. 1 
i w  § 10 ustaw y o konw ersji pożyczek h ipotecznych 
z 22 lu tego  1907 N r 48, D zup., zaś pow ódki, a ra 
czej ich poprzedniczka I . R . n ie  udzieliła  ustępstw a 
pierw szeństw a hipotecznego czy to d la  całej po
życzki, zaciągnięte j p rzez W ito lda U. w  sumie
470.000 ko r., czy też  d la  nadw yżki w  sum ie 70.000 k o 
ron. W ywody skarżącego B anku, że uchw ała h ip o 

teczna Sądu O kręgowego w Rzeszowie z 6 lipca 
1912 Dz. H ip . 1222/12 sta ła  się praw om ocną i  wobec 
zasiedzenia hipotecznego , ja k ie  zaszło w edług obo
w iązującego w owym czasie § 1467 ust. cyw. powód
ki żadnych  zarzutów  przeciw ko nabytem u przez 
B ank na zasadzie dozwolonego w p isu . pierwszeństwu 
h ipotecznem u podnosić ju ż  n ie  m ogą, są chybione. 
P om ija jąc  bow iem  to , że przep is § 1467 ust. cyw. 
odnosił się do  zasiedzenia h ipo tecznego p raw a w ła
sności, to  zasiedzenie tak ie  by ło  rów nież zależne od 
przesłanek , w ym ienionych w  § 1460 i  następnych 
ustaw y cyw., a w ięc praw nego ty tu łu , d ob re j w iary 
i  niew adliw ości posiadania . O tóż pozw any B an k  n ie  
nabył tego pierw szeństw a h ipotecznego w  dobrej wie
rze, gdyż w iedział o tym , że d la  b ra k u  przesłanek 
z § 3 L. 1 i  § 10 ustaw y z 22 lu tego  1907 N r 48 
D zup. pierw szeństw a tego  nabyć n ie  m ógł i z te 
go w łaśnie pow odu W itoldow i U. udzielonej 
pożyczki w  całości n ie  w ypłacił, a naw et spowo
dow ał go ty m  sposobem  do w ytoczenia przeciw 
ko I. R. pow ództw a o zeznanie cesji pierwszeństwa 
hipotecznego w spraw ie Cg IX  497/12, k tó re  to  po 
wództw o zostało oddalone.

P ow ódki są więc up raw nione  w m yśl § 62 ust. 
h ip . do  opugnow ania tego w pisu pierw szeństw a h i
potecznego.

Okoliczność, czy pozw any B an k  w ypłacił W itoldo
wi U. pożyczkę w  sum ie 470.000 kor. w  całości lub 
nie , je s t  ze stanow iska przepisów  ustaw y z 22 lutego 
1907 N r 48 D zup. pozbaw ioną znaczenia, gdyż 
w  m yśl § 2 te j ustaw y decyduje  ty lko  w ykreślenie 
z h ip o tek i w ierzytelności ustępu jące j, a n ie  je j  za
spokojenie.

254.
N ie  m ożna  na  drodze sądow ej dochodzić  ochrony  

posiadania, zakłóconego zarządzeniem  w ładzy  w oj
skow ej, w yd a n ym  w  in teresie w o jskow ym , a n ie  
w  in teresie gospodarczym  państwa.

Orzeczenie Izby Cywilnej Si)du Najwyższego 
z 2 października 1936 C. II. 2125/36.

Sąd N ajw yższy w spraw ie Ja n in y  Sz. przeciw ko 
Skarbow i Państw a i  Ignacem u K . pułkow nikow i 
5 pu łk u  S trzelców K onnych o zak łócenie w  posiada
n iu , w skutek  w niosku  P ierw szego P ro k u ra to ra  Sądu 
Najwyższego un iew ażnił p raw om ocny w yrok Sądu 
Okręgowego w  T arnow ie z 30 czerwca 1936 I. < a 
345/36 ja k  i  zm ieniony  n im  w yrok Sądu G rodzkiego 
w D ębicy z 24 lu tego  1936 C. 523/34 w raz z całym  
poprzedzającym  je  postępow aniem  i pozew odrzucił.
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W edług stanu  a k t procesowych pow ódka Jan ina  
Sz., u trzym ująca  z ty tu łu  um owy n a jm u  w  obrębie  
koszar 5 P u łk u  Strzelców K onnych  w  D ębicy sklep 
żo łnierski, zapozw ała Skarb  P aństw a ja k o  w łaściciela 
te ren u  i ob iek tów  wojskowych oraz  pu łkow nika Ig n a 
cego K ., Dowódcę 5 P . S. K . i K om endanta  G arn i
zonu o zak łócenie posiadania , tw ierdząc, że pozw ani 
naruszy li pow ódkę w  spokojnym  posiadan iu  na jem 
nym  m ieszkania , składającego się z dw óch u b ik ac ji 
sklepow ej i  m ieszkaniow ej w  zabudow aniu  w ojsko
wym w  D ębicy przy u l. Kościuszki N r V  a w  p a r
terze, a to  w  ten  sposób, że 7 listopada  1934 pozw a
ny  Ignacy  K. jak o  zastępca S karbu  Państw a posta
w ił p rzed  w ejściem  do m ieszkania żo łnierza z k a ra 
binem , najeżonym  bagnetem , k tó rem u  da ł rozkaz 
niew puszczania do  pow ódki, n a  skutek  którego  to  
po lecenia żo łnierz stojący sta le  n a  w arcie, n ie  d opu
szczał do m ieszkania  pow ódki żadnych  osób w ojsko
wych, an i cyw ilnych.

R ozkaz pu łkow nika  Ignacego K . postaw ienia  w ar
ty  w ojskow ej celem  niew puszczenia do sk lepu  po
w ódki osób w ojskow ych oraz cyw ilnych, z a tru d n io 
nych  w  ob ręb ie  koszar, został w ydany  z tego powo
du, że pow ódka w brew  art. 110 Reg. Sł. W ewn. szyn- 
kow ała w  sk lep ie  a lkoho l i  rozp ija ła  żo łnierzy, a po
n ad to  n ie  utrzym yw ała sk lepu  w  w arunkach  h ig ie
nicznych.

D o w ydania tak iego  rozkazu  b y ł p u łkow nik  Ig n a 
cy K. jak o  K om endan t G arn izonu  n ie  ty lko  up raw 
niony  ale  w yraźnie  przepisam i Sł. W ewn. M in. Spr. 
W ojsk obowiązany.

W edług tych  przepisów  bow iem , a w szczególności 
w edług części I ,  I I ,  V, V I rozdział C. p . 16, 17, 20 
Reg. Sł. W ewn. oraz § 24 P . S. L . 240— 10 z 16 
czerwca 1934, M in. Spr. W ojsk, w  zw iązku z w yja
śn ieniem  Dowództwa O kręgu  K orpusu  N r V  z daty 
K raków  17 listopada  1935 do  N r spraw y 378/169/Pr., 
dow ódca P u łk u  i  K om endan t G arn izonu  m a obow ią
zek  przedsięw ziąć w szelkie czynności, k tó re  zdaniem  
jego m ogą się przyczynić do u trzym an ia  rygoru  i  po
rządku  w  koszarach  wojskowych. Decyzja zatem , czy 
i  w ja k i sposób i  w  ja k ic h  rozm iarach  należy prze
ciw działać naruszen iu  z czy jejkolw iek strony  dyscy
p liny  i  po rządku  w  zabudow aniach  koszarow ych, n a 
leży  w yłącznie do K om endanta  G arnizonu.

W  tym  stan ie  rzeczy w yrok  S ądu  Grodzkiego 
w D ębicy oddala jący  powództwo oraz w yrok  Sądu 
O kręgowego w  T arnow ie, da jący  m iejsce żądaniu  
pozw u, p rzedstaw iają  się jak o  niew ażne, bo  oba Są
dy  orzekły w  spraw ie, k tó ra  ze w zględu na p rzed 
m io t n ie  podlega orzecznictw u Sądów pow szechnych 
(art. 1, 2 k . p . c. i  a rt. 77 u  s. p .).

W  m yśl § 339 austr. u . c. isto tną przesłanką do
puszczalności żądan ia  n a  d rodze sądowej ochrony 
posiadan ia  je s t sam ow ola  naruszającego.

K orzystan ie  z tego przepisu  p raw a oraz z posta
now ień art. 390, 391 k. p . c. p rzysługuje jedyn ie  
stronom  procesowo rów norzędnym  w zakresie  ich  
stosunków  pryw atno-praw nycli.

Pow ódka n ie  m ogła n a  drodze sądow ej dochodzić 
och rony  swego posiadania , skoro ono zostało zakłó
cone zarządzeniem  w ładzy w ojskow ej, jak o  w ładzy 
zw ierzchniej w  in teresie  publicznopraw nym , a n ie  
w in teresie  gospodarczym  Państw a.

P rzed  tak im  zarządzeniem  naruszającym  rzekom o 
sferę pryw atnych  up raw n ień  m ogła pow ódka reinon- 
strow ać jedyn ie  p rzed  w ładzam i wojskowym i, n ie  
zaś na  drodze sądowej, na  k tó re j rozpoznaw anie za
sadności i  legalności tych  zarządzeń  n ie  je s t dop u 
szczalne.

N ie je s t  przecież praw nie m ożliw e rozpoznanie 
skarg i pow ódki o zak łócenie posiadan ia  bez rozpo
znania  przyczyny tego  zak łócenia, k tó rą  —  w danym  
p rzy p ad k u  —  je s t zarządzenie  K om endy G arnizonu, 
n ie  wpuszczania do sk lepu  pow ódki osób, z n a jd u ją 
cych się w ob ręb ie  koszar, p o p a rte  postaw ieniem  
w arty  w ojskowej.

Sąd n ie  je s t  w ładny  orzec, że tak ie  zarządzenie 
stanow i samoioolę  w ładzy w ojskow ej, naruszającą 
pow ódkę i  zakazać na  przyszłość w ydaw ania podob
ny ch  zarządzeń, b o  to  w ychodzi poza ram y  kom pe
ten c ji Sądu.

Bez znaczenia m usi pozostać a rgum en tacja  w yro
k u  Sądu odwoławczego „że pow ódka p rzy  zaw arciu 
um ow y n a jm u  n ie  poddała  się rygorow i wojskowe
m u  i dlatego do n ie j m a ją  zastosowanie przepisy  
p raw a cywilnego”, skoro  źródłem  naruszen ia  powód
k i je s t  pub liczne p raw ne zarządzenie w ładzy w oj
skowej, k tó re  n ie  podlega ocenie ze stanow iska usta
wy cyw ilnej i skoro w obec tego przeciw  tak iem u  za
rządzeniu , p odobn ie  ja k  przeciw  każdem u innem u 
aktow i w ładzy  pub liczne j, w ydanem u w granicach 
praw a (z reguły  naruszającem u sferę u p raw nień  p ry 
w atnych ), poszukiw anie obrony  n a  drodze sądowej 
n ie  je s t  dopuszczalne.

Bez znaczenia rów nież je s t pogląd  tegoż wyroku, 
że pozw any Ignacy  K . m ógł ograniczyć się jedyn ie  
do  w ydania  zakazu  żo łnierzom  uczęszczania do skle
p u  pow ódki, gdyż spraw ą, w ja k i  sposób uzna w ła
dza w ojskow a za stosowne przeprow adzić  ze wzglę
dów pub licznych  sw oje zarządzenia, m ające na  celu 
u trzym an ie  p o rządku  w koszarach, należy wyłącznie 
do  n ie j a n ie  do Sądu.

Gdy zatem  p rzedm iotem  orzeczenia S ądu  była
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kw estia zasadności i dopuszczalności praw nej zarzą
dzenia  władzy- w ojskow ej, d ziałającej n a  zasadzie 
szczególnych n o rm  p raw nych  i  w  dziedzin ie  in te re 
sów publicznych , n ie  zaś w  dziedzin ie  gospodarczej 
działalności Skarbu  P aństw a jak o  p o dm io tu  stosun
ków  pryw atno-praw nycli, p rze to  un iew ażnien ie  rze
czonych w yroków  i  postępow ania oraz odrzucenie  
pozw u je s t  uzasadnione (art. 77 u  s. p . a rt. 400, 
441/1 k. p . c .) .

255.
D łu żn ik  obow iązany je st zw rócić w ierzycielow i 

pierw o tne  w eksle, k tó re  na  podstaw ie ugody zawar
te j  z  w ierzycielem  po  odrzucen iu  postępow ania  uk ła 
dowego, o trzym a ł z  pow rotem  w  zam ian  za  inne  
w eksle , je że li ugoda ta  została na  podstaw ie  § 47 au
s tr ia ck ie j ordynacji uk ładow ej z  10 g rudn ia  1914 
D zupp . N r  337 uznana za  nieważną.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 8 października 1936 C. II. 1142/36.

Pozw any E issig  F . zeskontow ał w lu ty m  1931 p ię t
naście rym es u  pow oda B erła  W . i  p o p a d ł następn ie  
w  m a ju  1931 w  postępow anie uk ładow e, k tó re  za
kończyło się zatw ierdzeniem  u k ład u  n a  35% . 
W  sie rp n iu  1931 w  to k u  postępow ania układow ego 
E isig  F. w raz z swą żoną i  synem  zaw arł z pow odem  
ugodę, m ocą k tó re j w ydał m u  now e weksle z podp i
sem w łasnym , żony i  syna w zam ian  za zw rot daw 
nych  rym es. Pow ód zaskarży ł now e weksle w  te rm i
n ie  trzech  płatności, został jed n a k  n a  zasadzie § 17 
ordynac ji uk ładow ej oddalony. W ówczas powód wy
s tąp ił sądow nie przeciw ko Eisigow i F ., jego  żonie 
i synowi o zw rot rym es. Sąd O kręgowy w  Przem yślu  
i  Sąd  A pelacyjny  w e Lwowie oddaliły  go i  z ty m  żą
d an iem  pozw u, pow ołu jąc się n a  § 1174 K od. cyw.

W skutek  skargi kasacyjnej pow oda Sąd N ajw yż
szy u chy lił w yrok Sądu A pelacyjnego i  odesłał sp ra
w ę tem uż sądowi do  ponow nego rozpoznania .

Skarga kasacyjna pow ołu je  się n a  obie podstaw y 
z a rt. 426 k. p . c.

O ile  chodzi o podstaw ę kasacyjną z L. 2 cyt. arty 
ku łu , to  wywodom  skarżącego n ie  m ożna przyznać 
słuszności.

P om in ięcie  św iadka H enzla R. n ie  m oże m ieć 
istotnego znaczenia, skoro św iadek ten  pow ołany zo
sta ł (k . 28) jedyn ie  na  treść  um ow y z 15 s ie rpn ia  
1931, a treść  ta  w edług  uzasadnien ia  zaskarżonego 
w yroku by ła  poza sporem .

Słusznie o d p a rł Sąd  A pelacyjny  zarzu t n iedok ład 
ności rozpraw y, pow ołu jąc się na to, że skarżący na

fak ta  pozw u ofiarow ał poza dow odem  z dokum en
tów  i  z a k t jed y n ie  dowód z przesłuchan ia  stron  
i  dowód ten  został p rzeprow adzony.

Okoliczność, czy n as tąp iło  wzbogacenie pozw anych 
na podstaw ie spornych  rym es i  w  jak ich  rozm iarach , 
czy powodowi przysługują  jak ie  praw a przeciw ko wy
stawcom  spo rnych  w eksli z § 48 ord. u k ład ., bądź 
z  p raw a wekslowego na zasadzie a rt. 75 p r. w. o raz  czy 
pisem na um ow a z 15 sie rp n ia  1931 odpow iada woli 
stron , n ie  m a  w  sporze istotnego znaczenia wobec 
przytoczonego n iże j stanu  spraw y, sku tk iem  czego 
b ra k  zbadan ia  tych  okoliczności, n ie  m oże uzasadnić 
podstaw y z L. 2 a rt. 426 k. p . c.

Z te j sam ej przyczyny bezzasadny je s t  za rzu t po
gw ałcenia isto tnych  przepisów  postępow ania, oparty  
na tym , że Sąd A pelacyjny  n ie  zbada ł czy i  k to 
z pozw anych spo rne  weksle posiada oraz czy i w ja 
k i sposób je  zrealizow ano, w  końcu , że n ie  zbadał 
ja k o  św iadków  wystawców spornych rym es.

Ponow ienie  dowodów, a w ięc i  dow odu z przesłu
chan ia  stro n  w  przew odzie apelacy jnym  zależy od 
u znan ia  S ądu  A pelacyjnego (a rt. 257, 411, 417 
k . p . c .) , b ra k  w ięc tak iego  ponow ienia n ie  stanowi 
pogw ałcenia w spom nianych  przepisów .

Sąd A pelacyjny  p rzyznając pozw anym  koszty osob
nego pełnom ocnika, n ie  naruszy ł przepisów  o ko
sztach  procesu  (art. 98— 111 k. p . c .) , p rzep isy  te  
bowiem  n ie  zaw ierają  postanow ienia, że spółuezestni- 
cy  sporu  (art. 69— 71 k. p . c.) m ają  obow iązek p rzy
b ran ia  spólnego adw okata.

N ie  m ożna natom iast odm ówić duszności wywo
dom  skarżącego odnośnie podstaw y z L. 1 a rt. 426 
k . p . c.

P rzep is  § 1174 u . c. je s t n a tu ry  w yjątkow ej, n ie  
m oże zatem  u legać w ykładni rozszerzającej.

W edług p rzep isu  tego, k to  św iadom ie da ł co na  
w ykonanie  ja k ie j n iepodobnej lub  zab ron ione j czyn
ności (w oryginale  ,,H and lung“ ) o zw rot tego, co 
dał, upom inać  się n ie  może.

W ynika z tego, że przep is ten  m oże dotyczyć przy
pad k u , gdzie ktoś d a je  drug iem u  w ynagrodzenie 
w  tym  celu , b y  te n  d ru g i w ykonał p ew ną  czynność 
niem ożliw ą lub  zab ron ioną, n p . p rzek u p ił u rzędn i
ka, b y  dokonał zabójstw a itp .

O dróżnić tu  zatem  należy  sam ą um ow ę, w  k tó re j 
jed en  d a je  a drug i p rzy jm u je  jak ieś  św iadczenie, od 
te j  czynności, k tó ra  dop ie ro  m a być w ykonana.

W  p rzy p ad k u  spraw a m a  się zupe łn ie  odm iennie, 
zakw estionow ana um ow a bow iem  polega na tym , że 
obie 6trony ju ż  p rzy  je j  zaw arciu w zajem nie sobie 
świadczą, m ianow icie k u p u ją  lu b  d a ją  w drodze za
m iany  (§ 1045 u. c.) weksle w  pozw ie wym ienione.
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C hodzi tu  zatem  o w zajem ne dostarczenie rzeczy, 
a  n ie  żadną czynność, i  um ow a ta  jak o  k o n trak t 
realny  rów nocześnie z je j zaw arciem  została wyko
nana.

N ie m a tu  w ięc zastosow ania p rzep is § 1174 u. c., 
k tó ry  dotyczy p rzypadku , gdzie jed n a  ty lko  strona 
świadczy coś k on trahen tow i za to , że k o n trah en t ten  
m a dop iero  w ykonać czynność  n iem ożliw ą lu b  za
bronioną.

Z tego w zględu n ie  m ożna tu  stosować zasady 
p rzy p ad k u  danej rzeczy z § 1174 u. c., lecz ogólne 
zasady o niew ażności um ów  i sku tkach  tak ie j n ie
w ażności (§§ 877, 879 ust. 1, 1435 u . c .) . W następ
stw ie tego w obec niew ażności w spom nianej um ow y 
każda  strona m a praw o żądać zw rotu  tego, co świad
czyła.

Z § 47 ord. uk ładow ej n ie  w ynika, b y  praw o żą
d an ia  zw rotu spornych  w eksli n ie  przysługiw ało p o 
wodowi. J a k  Sąd  A pelacyjny  tra fn ie  p rzy jm uje , 
p rzep is § 47 ord. uk ładow ej no rm u je  jed y n ie  praw o 
do żądan ia  zw rotu świadczeń p rzysługujące d łużn i
kowi oraz osobie trzec ie j, k tó ra  za n iego  świadczyła 
i  praw o to  ogranicza do la t  trzech . M ówi on bowiem  
w yłącznie o korzyściach, k tó re  o trzym u je  w ie
rzyciel.

N ie  dotyczy na tom iast kw estii w yjątkow ego przy
p a d k u  ja k  obecny, co się m a stać ze św iadczeniem , 
k tó re  p rzy  tak ie j sposobności w ierzyciel d a je  d łuż
nikow i.

W obec tego w chodzą tu  w  zastosow anie ogólne 
p rzepisy  p raw ne o niew ażności i  o sku tkach  tak ie j 
niew ażności, a w ięc wyż w spom niane przepisy  usta
wy cyw ilnej.

W edług usta leń  Sądy w  spraw ie Cw. 2770/32 orze
k ły  ju ż  praw om ocnie, że z w eksli now ych n ic  się 
n ie  należy.

S kutk iem  tego pogląd  Sądu A pelacyjnego, że um o
wa z 15 sie rp n ia  1931 je s t w ażna do wysokości 35%  
w obec powyższego w yroku Cw. 2770/32 n ie  m oże 
b yć  uznany  za tra fny . Zresztą dane  tu  by ły  weksle 
za w eksle, św iadczenia te  są n a tu ry  jed n o lite j i  n ie
podzielnej, sku tk iem  czego n ie  je s t m ożliw e częścio
w e w ykonanie w spom nnianej um ow y z 15 s ierpnia  
1931 jed y n ie  do wysokości 35% .

Je s t ona zatem  w  całości niew ażną. Sąd A pelacyj
n y  m y ln ie  p rzy jm uje , jakoby  pierw sza um ow a z lu 
tego 1931 (zaskarżony w yrok  przez om yłkę pow o
łu je  się na  um ow ę z lipca 1931) o p arta  n a  eskoncie 
rym es uleg ła  rozw iązaniu.

N astąp iłoby  to  wówczas, gdyby spo rna  um ow a z 15 
s ie rpn ia  1931 by ła  w ażna.

O brona pozw anych 2) i  3 ) że n ie  posiadają  weksli,

an i się n ie  w zbogacili, n ie  m a znaczenia d la  oceny 
sprawy.

N ie je s t  to  powództwo w zasadzie w indykacyjne, 
lecz ty lko  z ty tu łu  um ow y a raczej rozw iązania je j, 
a w ięc i  do tych  pozw anych stosu ją  się p rzep isy  wyż 
przytoczone.

Pow ód żąda zw rotu  rym es lub  ich  wartości.
K w ota, na  k tó rą  opiew a sum a rym es, n ie  je s t je 

szcze w artością rym es, bo  w artość zależy od  w ypła
calności dłużników  wekslowych. W . razie  b ra k u  ry 
m es m ożnaby dochodzić ty lko  odszkodow ania, kw e
stia  ta jed n a k  sta łaby  się ak tu a ln a , dop ie ro  wówczas, 
gdyby pow ód n ie  b y ł w  stan ie  zrealizow ać ew entual
nego w yroku  zasądzającego pozw anych n a  zw rot spor
nych  rymes.

G dy Sąd A pelacyjny  n ie  ro zpa trzy ł spraw y ze sta
now iska praw nego wyż przedstaw ionego i  n ie  ustalił, 
czy i  ja k i udz ia ł w zięli pozw ani 2) i  3) w  um ow ie 
z 15 s ie rpn ia  1931 i  ja k ie  w  n ie j  zaciągnęli zobow ią
zania , sku tk iem  czego spraw a n ie  do jrza ła  do  roz
strzygnięcia (a rt. 227, 243, 351, 417 k. p . c .) ,  uchy 
lono  zaskarżony w yrok i  zarządzono ponow ne roz
poznan ie  spraw y (a rt. 437 k. p. c.).

256.
O ddalen ie  zarzu tu  rzeczow ej niewłaścitoości Sądu  

p rze z  Sąd  d rug ie j in stanc ji n ie  kończy  postępow ania. 
N a  oddalen ie  to  n ie  s łu ży  w ięc stronie  pozw anej 
skarga ka sa cy jn a 1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 12 października 1936 C. II. 1283/36.

Spraw a n in iejsza dotyczy zniesienia w spółwłasno
ści rzeczy ruchom ych  oraz zw rotu  w ydatków  p on ie
sionych przez pow oda za pozw aną w  spraw ie spad
kow ej po  F rydz ie  F ., n ie  dotyczy zatem  roszczeń, 
k tó reby  bez w zględu n a  w artość przedm io tu  sporu  
należały  do właściwości Sądu O kręgowego (art. 418 
p. 1 k . p . c.). Sąd G rodzki w  Rzeszowie, do  k tórego 
pozew w spraw ie n in ie jsze j zosta ł wniesiony, posta

’) Por. uwagi do orzeczeń Sędu Najwyższego z 21 maja 1935
i C. II. 313/35, 11 października 1935 C. II. 1297/35 i z 7 września
1936 C. III . 778/36, ogłoszone w O. S. P . XV 197 i 404 oraz 
XVI 161. Również orzeczenia Sędu Najwyższego z 15 stycznia
1937 C. II. 2849/36, z 17 grudnia 1936 C. II. 2118/36, z 31 grud
nia 1936 C. II. 1911/36, z 22 stycznia 1937 C. II. 2229/36, z 18 lu 
tego 1937 C. III. Z. 48/36 i z 15 marca 1937 ę .  II. 2849/36, wyłą
czają skargę kasacyjną na orzeczenia drugiej instancji, oddala
jące zarzut miejscowej lub  rzeczowej niewłaściwości Sędu, albo 
niedopuszczalności drogi procesu cywilnego.
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now ieniem  z 11 paźdz ie rn ika  1934, pow ziętym  n a  za
sadzie a rt. 22 k. p . c., u s ta lił w artość p rzedm iotu  
spo ru  n a  kw otę 686 z ł 25 gr, zaś postanow ieniem  
z 17 w rześnia (raczej listopada) 1934 r. od d a lił za
rz u t niewłaściwości rzeczowej sądu, zgłoszony przez 
pozw aną. Postanow ienie  to  zostało w dn iu  30 listo
p ad a  1936 p rzez Sąd Okręgowy w Rzeszowie zatw ier
dzone. N a  orzeczenie S ądu  O kręgowego pozw ana 
w niosła skargę kasacyjną, zgłaszając w niosek o uw zględ
n ien ie  zarzu tu  niewłaściwości sądu  i  odrzucenie 
pozwu.

S karga kasacyjna pozw anej n ie  je s t  a to li dop u 
szczalna, gdyż zaskarżone postanow ienie S ądu  O krę
gowego n ie  kończy postępow ania (art. 424 § 2 k . p .c .) .  
O ddalen ie  bow iem  za rzu tu  rzeczowej niewłaściwości 
sądu  n ie  zam yka s tron ie  drog i do uzyskania  wyroku 
co do isto ty  spraw y, lecz przeciw nie prow adzi do 
kontynuow ania  postępow ania. W niesiona p rzez s tro 
n ę  pozw aną skarga kasacyjna pow inna by ła  w ięc być 
odrzuconą p rzez Sąd  O kręgow y (a rt. 429 § 1 k. p. c.), 
a  gdy  Sąd Okręgowy tego n ie  uczynił, odrzuca skar
gę tę  Sąd Najwyższy (a rt. 431 k. p . c.).

257.
O  odszkodow anie  za zan iechanie  ubezpieczenia  

pracow nika  w  m łynie , na leżącym  do  probostioa, n ie  
m oże  być po zyw a n y  kościół, chociażby by ł w  księdze  
grun tow ej m y łn ie  w p isany  ja ko  w łaściciel m ły n u ') .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 13 października 1936 C. II. 1190/36.

N ie zachodzą zarzucone obie podstaw y z a rt. 426 
k. p . c.

Pow ód dochodzi w tym  sporze szkody, stąd  p o 
w stałej, że pozw any K ościół, jak o  w łaściciel m łyna, 
w  k tó ry m  pow ód pracow ał, z an iedba ł obow iązku so
cjalnego  ubezpieczenia , p rzez co pow ód u trac ił p ra 
wo ren ty  p racow nika umysłowego.

Pow ód dochodzi w ięc roszczeń, o partych  na ob li
gato ry jnym  stosunku z um ow y p racy , n ie  zaś praw a 
rzeczowego, i  o b o ję tne  są w szelkie wywody kasacji 
o działan iu  pow oda w  zau fan iu  do  ksiąg  gruntow ych, 
gdyż księgi te  i  zaufan ie  odnoszą się do praw  rzeczo
wych, a  ty lko  w yjątkow o do  zobow iązań (odkup, 
p ierw okupno , dzierżaw a), o jak ie  tu  n ie  chodzi § 9 
ust. o ks. gr.

*) W tym kierunku idzie orzeczenie Sędu Najwyższego 
z 1 grudnia 1936 C. II. 1829/36, zob. także orzeczenie Stjdu 
Najwyższego z 8 października 1929 Rw. 691/29, ogłoszone 
w O. S. P . IX  13.

Z będne było w ięc bad an ie  ksiąg gruntow ych, że 
praw o w łasności d ó b r  „O krzesińce“  w pisane je s t  na  
pozw anego i  pom inięcie  tego obojętnego dowodu 
n ie  naruszyło p rzep isu  a rt. 243 k. p . c. (a rt. 426/2 
k. p . c.).

Pow ód n ie  tw ierdz ił w sporze, by  w  zaw artej p rze
zeń  um ow ie p racy  zaznaczono w yraźnie, iż k o n tra 
hen tem  um ow y je s t pozw any Kościół. U stalono, że 
m łyn , w  k tó rym  pow ód p racow ał je s t  benefic ium  
proboszcza w  Kołom yi, zatem  użytkow cą je s t  każ- 
doczesny proboszcz, z czego w ynika, że pow ód n ie  
m ógł także m ilcząco zaw rzeć um ow y z pozwanym . 
P raca  pow oda, jak o  m łynarza, czy zarządcy m łyna, 
m ia ła  n a  celu  w yłącznie dochód użytkow cy, n a  użyt- 
kow cy ciążą też koszta, po trzebne  do  uzyskania  owo
ców (por. § 512 i  nast. u . c .) , zatem  i  z te j  przyczy
ny  za pracodaw cę pow oda na leży  uw ażać każdocze- 
snego proboszcza, n ie  zaś m a ją tek  benefic ja lny .

B rak  więc podstaw  do przy jęc ia , że pow ód w yraź
nie , lu b  m ilcząco zaw arł um ow ę p racy  z pozw anym  
Kościołem , i  słusznie oddalono powództwo.

Skoro pozw any n ie  b y ł p racodaw cą pow oda, zbęd
n e  były  b adan ia , czy zan iedba ł obow iązku ubezp ie
czenia, i  czy pow ód b y ł pracow nik iem  umysłowym , 
podlegającym  ubezpieczeniu  a rt. 426/2 k. p . c.

258.

P ow ództw o o d łu g  ro lniczy, k tórego w ym agalność  
została z  m ocy  ustaw y odroczona, ulega o dda len iu").

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 6 listopada 1936 C. I I . 1423/36.

K asacja , o p a rta  na  podstaw ie kasacyjnej z a rt. 426 
L. 1 k . p . c., n ie  je s t  uspraw iedliw iona.

N ieisto tną w  spraw ie je s t okoliczność, że pozw ani 
w  swym w niosku do  W ojew ódzkiego U rzędu  Roz
jem czego dom agali się, m iędzy innym i, obniżenia 
i  u sta len ia  w ierzytelności pow oda na kw otę 335 doi. 
A m er. Półn . p rzeliczonych po  ku rsie  5 zł 25 g r na  
1758 z ł 75 g r z '3 %  odsetkam i, b ieżącym i od 1 lipca 
1934, tudzież, że powyższe ich  żądanie  p rzez w oje
w ódzki U rząd  Rozjem czy n ie  zostało uw zględnione.

W  szczególności w zm iankow ana okoliczność wca
le  n ie  świadczy o tym , iżby  p re ten sja  pow oda co do 
istn ien ia  i  wysokości by ła  sporna,, skoro bez
sprzecznie:

s) Identyczne orzeczenie zapadło w tym samym dniu w spra
wie C. II. 1424/36, tudzież 9 stycznia 1937 C. II. 2013/36.
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l l  W ojew ódzki U rząd  R ozjem czy w  swoim orze
czeniu z 9 m a ja  1935 oddalen ie  w spom nianego żą
d an ia  uzasadnił tym , że przew alu tow anie  w ierzytel
ności p rzed  w ejściem  w życie ustaw  rolniczych na 
z łote po lsk ie  odpow iadało  ówczesnem u kursow i do
la ra  w  stosunku do złotego polskiego i n ie  było 
n adm ierne.

2) Sąd Okręgowy w S try ju  w  uzasadn ien iu  swego 
w yroku usta lił fa k t p rzyznan ia  p rzez pozw anych, że. 
pozw ani n a  poczet p re ten sji pow oda w  kwocie 
3000 zł zap łac ili 20 w rześnia 1935 powodowi kw otę 
120 zł, zatem  pozostali m u d łu żn i sum ę 2880 zł, 
a powyższe u sta len ie  w postępow aniu  apelacyjnym  
nie  zostało zaskarżone.

W  m yśl a rt. 342 k- p- c., sąd n ie  m ia ł p raw a usta
lać  w sen tencji w yroku, że pow odow i służy p re ten 
sja lub  poszczególne ra ty  w  pew nej wysokości, p ła t
ne  stosownie do  rozdziału  V  rozporządzenia  Prezy
denta  R zeczypospolitej z 24 paźdz ie rn ika  1934 o kon
w ersji i upo rządkow aniu  długów  roln iczych  Dz. 
U. R. P . N r 94, poz. 841 w  b rzm ien iu , zm ienionym  
dek re tem  P rezyden ta  R zeczypospolitej z 20 września 
1935 Dz. U. R. P . N r 71, poz. 449, poniew aż powód 
an i w pozw ie (a rt. 3 k . p . c .) , an i też w  postępow a
n iu  p rzed  Sądem  O kręgow ym  (a rt. 212 k. p . c.) ta 
kiego żądania  o u sta len ie  n ie  zgłosił.

W  chw ili w ydania  w yroku pierw szej in stanc ji 
z 12 p aźdz ie rn ika  1935 obow iązyw ał ju ż  d ek re t P re 
zydenta  R zeczypospolitej z 30 w rześnia 1935 Dz. 
U. R. P . N r  71, poz. 449, zm ieniający  rozporządze
n ie  P rezyden ta  R zeczypospolitej z 24 październ ika 
1934 o konw ersji i  uporządkow an iu  długów  ro ln i
czych Dz. U. R. P . N r 94, poz. 841, m iędzy  innym i, 
przez dodan ie  w  n im  arty k u łu  3 lit. a.

Powyższy a rty k u ł postanaw ia: „D o dn ia  1 paź
d z ie rn ika  1938 r. zawiesza się z m ocy sam ego praw a 
w ym agalność w szelkich długów  roln iczych , powsta
łych  p rzed  1 lipca 1932, a n ie  ob jętych  przepisam i 
a rt. 6 i  7. Zawieszenie w ym agalności o be jm u je  k ap i
ta ł długu  oraz odsetk i, p row izję, koszty i in n e  n a 
leżności uboczne z ty tu łu  d ługu , należne  za czas do 
1 lis topada  1934“ .

Pozostaje poza sporem , że W ojew ódzki U rząd  Roz
jem czy  w  swoim orzeczeniu z 9 m aja  1935, wydanym  
n a  zasadzie a rt. 14 i 25 ustaw y z 28 m arca 1933
0 urzędach  rozjem czych do spraw  m ajątkow ych po 
siadaczy gospodarstw  w iejsk ich  (Dz. U. R. P. N r 29, 
poz. 253) w  b rzm ien iu  jedno litego  teksu , zaw artego 
w załączn iku  do obw ieszczenia M inistra  R olnictw a
1 R eform  R olnych z 6 grudn ia  1934 Dz. U. R . P. 
N r. 109, poz. 974 oraz  na  zasadzie a rt. 8 ustaw y 
z 24 p aźdz ie rn ika  1934 o konw ersji i  uporządkow a

n iu  długów  roln iczych  Dz. U. R. P. N r, 94, poz. 841 
orzek ł w  m yśl tego ostatniego a rtyku łu , że d ług  po
zw anych je s t dług iem  rolniczym , że d ług  ten  po
w stał p rzed  1 lip ca  1932, że gospodarstw o w iejskie 
pozw anych zalicza się do grupy  A  i  B, w końcu, że 
w alu tę  p o b ra ł główny d łużnik , pozwany M endel W.

W obec zaw ieszenia do  dn ia  1 paźdz ie rn ika  1938 
z m ocy sam ego p raw a wymagalności w szelkich d łu 
gów rolniczych, pow stałych przed  1 lip ca  1932 z n a 
leżnościam i ubocznym i z ty tu łu  d ługu , należnym i za 
czas do 1 listopada  1934 z w y ją tk iem  długów , ob ję 
ty ch  przep isam i a rt. 6 i  7 cytow anej ustaw y o kon
w ersji i  upo rządkow aniu  długów  ro ln iczych , pozw ani 
by li up raw n ien i zgłosić za rzu t dy la  to ry  jny , t j .  tam u
jący  możność dochodzenia  p rzez pow oda roszczenia 
w  okresie  zawieszenia w ym agalności tegoż.

Sąd Okręgowy ustalił, że pozw ani zarzucili przed- 
wczesność rozszczenia pow oda. Powyższe u stalen ie  
n ie  zostało w postępow aniu  apelacy jnym  zaskarżone.

W obec tego Sąd A pelacyjny  zupe łn ie  praw idłow o 
oddalił powództwo, zwłaszcza, że o roszczeniach, wy
m agalnych  w  przyszłości, m ożna w yrokow ać ty lko  
w  przypadkach , wyliczonych w yczerpująco w  usta
wie, m ianow icie w  art. 209 i  385 k. p . c. o raz  art. 
V  przepisów  w prow . kod . p . c.

Zgodne prze to  z praw em  je s t  stanowisko Sądu 
A pelacyjnego , że zasądzeniu roszczenia w  obecnym  
stad ium  stoi n a  przeszkodzie niew ym agalność ro
szczenia (art. 339 i  382 k. p . c .) .  R ów nież w  chw ili 
wytoczenia pow ództw a p re ten sja  pow oda, ja k o  ro l
nicza, n ie  b y ła  w ym agalna i  w skutek  wszczęcia po
stępow ania p rzed  urzędem  rozjem czym  nastąp iło  n a 
w et zawieszenie postępow ania sądowego w  nin iejszej 
spraw ie w  m yśl a rt. 16 u stęp  trzeci ustaw y z 28 m arca 
1933 Dz. U . R . P . N r 29, poz.253.

D alsze wywody kasacji i  odpow iedzi kasacyjnej, 
n ie  m ające istotnego znaczenia na  w ynik  sprawy, 
p om ija  się.

Z tych  zasad oddalono  skargę kasacyjną.

259.
Zaśw iadczenie ubóstwa, w ystaw ione p rze z  zarząd  

w yznan iow ej g m in y  żydoioskiej, m oże służyć za p o d 
staw ę udzielen ia  stronie  prawa ubogich.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 14 stycznia 1937 C. II. 2490/36.

W ywodom  skargi kasacyjnej, opa rte j na  podstaw ie 
z art. 426 p u n k t 2 k . p . c., n ie  m ożna p rzyznać słu
szności.
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Sijd Najwyższy n ie  podziela  w praw dzie  poglądu 
zaskarżonego postanow ienia Sądu O kręgowego w K ra 
kow ie, że zarząd  wyznaniow ej gm iny żydow skiej n ie  
je s t pow ołany do  w ystaw iania zaświadczeń, przew i
dzianych  w art. 112 k. p . c., w edług bow iem  art. 3 
ustęp o sta tn i załącznika rozporządzenia  P rezydenta  
R zeczypospolitej z 14 p aźdz ie rn ika  1927 o up o rząd 
kow aniu stan u  praw nego w  organizacji w yznanio
wych gm in żydowskich na  obszarze Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j (N r 91, poz. 818 Dz. U .), gm ina w yznanio
wa żydowska, będąca k o rp o rac ją  p raw ną (a rt. 1 ), 
m a praw o n a  zasadach ogólnych z zastrzeżeniem  
praw  obowiązków Państw a i  jego  organów  sam orzą
dowych, udz ie lan ia  ubog im  żydom  pom ocy i  zak ła 
d an ia  w tym  celu  in sty tuc ji dobroczynnych.

Z arząd  zatem , rep rezen tu jący  gm inę żydowską 
(a rt. 10 pow ołanego załączn ika), na leży  uznać za 
w ładzę publiczną, upow ażnioną do  w ystaw iania za
świadczeń o stan ie  rodzinnym , m a ją tk u  i  dochodach 
członków  gm iny, s tarających  się o praw o ubogich.

W spom niany pogląd  zaskarżonego postanow ienia, 
n ie  uzasadnia  jed n ak  o p a rte j n a  ty m  podstaw y z art. 
426 p u n k t 2 k . p . c., poniew aż przedłożone przez po 
zw anych zaśw iadczenie gm iny  żydowskiej n ie  zawie
ra  szczegółów, k tó reby  stan  m ajątkow y  pozw anych 
w  sensie a rt. 112 k. p . c. w yjaśn ić  mogły.

Słusznie zatem  w  zw iązku z ty m  n ie  uzna ły  Sądy 
wspom nianego zaświadczenia z tego pow odu za wy
starczający  dowód zupełnego ubóstw a pozwanych.

D o w drożenia  zaś dochodzeń, przew idzianych  
w art. 114 k. p . c., n ie  by ły  Sądy obow iązane, jako  
zależnych od  ich  uznan ia . P oza ty m  zauw ażyć n a le 
ży, że w edług a rt. 112 k. p . c., strona  m a sam a wy
kazać przesłanki, uzasadniające p rzyznanie  praw a 
ubogich i n ie  je s t  rzeczą Sądów instruow ać ją , jak ie j 
treści zaśw iadczenia m a przedłożyć.

D latego  niesłuszn ie  zarzuca skarga kasacyjna obra
zę a rt. 114 i  141 k. p . c. o raz niew ażność z a rt. 409 
p u n k t 7 k . p . c. p rzez to , że Sąd O kręgow y n ie  we
zw ał pozw anych do u zu pe łn ien ia  szczegółów p rzed 
łożonego zaśw iadczenia w  k ie ru n k u  w  kasacji wska
zanym , an i n ie  w drożył dochodzeń w  ce lu  w yjaśnie
n ia  m ajątkow ego położenia  pozwanych.

260 .

W ygaśnięcie ustawowego praw a zastaw u, służącego  
w yna jm u jącem u , następu je  p rze z  icyniesienie rzeczy  
za ję tych  z p rzed m io tu  n a jm u  ty lk o  wówczas, gdy  
wyniesien ie  to o d by ło  się po  1 lipca  1935.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 9 lutego 1937 C. II. 2415/36.

W ywodom  skarg i kasacy jnej, op a rte j n a  obydwóch 
podstaw ach kasacyjnych z art. 426 k. p. c., n ie  moż
n a odm ów ić słuszności.

W edług a rt. X L II u stęp  1 oraz a rt. L. p rzep. 
w prow. k. z. stosu je się od  1 lip ca  1935 przepisy  ko
deksu zobow iązań do istn iejących  ju ż  um ów  najm u. 
W następstw ie tego m ają  w n in iejszym  p rzypadku  
do  n a jm u  m ieszkania zajętego przez loka to ra  po
zw anej, M endla P., po w spom nianym  dn iu  1 lipca 
1935 przepisy a rt. 386 i  387 k. z. W edług a rt. 387 
§ 1 k. z. ustawowe praw o zastaw u w ynajm ującego 
wygasa, gdy rzeczy zostaną z przedm io tu  n a jm u  wy
niesione i w ynajm ujący  m oże się chronić  p rzed  tą  
u tra tą  jedyn ie  w sposób w  § 2 i  3 tego art. przew i
dziany, k tó re  to  p rzy p ad k i w  n in iejszym  sporze nie 
w chodzą w  rachubę. Sąd Okręgow y usta lił, że zaję
cie  spornych  ruchom ości p rzez kom ornika nastąp iło  
21 m a ja  1935, a usunięcie  ich  przez lo ka to ra  nastą
p iło  w  czasie późniejszym . Z tw ierdzeń  pow ódek 
i  z a k t kom ornika w ynikałoby, że w yniesienie rze
czy n as tąp iło  dop ie ro  w e w rześniu 1935 r. Sąd O krę
gowy jed n ak  czasu tego n ie  u sta lił. Okoliczność, czy 
w yniesienie to  n as tąp iło  p rzed  1 lip ca  1935, czy po 
tym  dn iu , je s t  d la  w yniku  sporu  decydująca.

G dy bow iem  w yniesienie to  nastąp iło  po  ty m  dniu, 
to  pozw ana stosownie do pow ołanego a rt. 387 § 1 k. z. 
u trac iła  bezw zględnie ustawowe praw o zastaw u i bez 
żadnego znaczenia d la  spraw y je s t  okoliczność, że 
przed  tym  dn iem  m ia ła  praw o zastaw u z § 1101 u. c., 
o raz że uzyskała na  n ich  zajęcie  z a rt. 581 k. p . c.

G dyby n a tom iast rzeczy wyniesiono p rzed  1 lipca 
1935, to  stosownie do a rt. X X X IX  p rzep . w pr. k . z. 
spraw a pod legałaby  ocenie ze stanow iska § 1101 u . c., 
w  szczególności pozw ana n ie  u trac iłaby  ustawowego 
praw a zastaw u przez w yniesienie rzeczy, ponieważ 
uzyskała  zajęcie ich  w m yśl a rt. 581 k. p . c., a Sąd 
Najwyższy podziela  tra fn ie  uzasadniony  pog ląd  Sądu 
O kręgowego, że zajęcie  tak ie  zastępuje  w  zupełności 
zastaw nicze op isan ie  i  ze stanow iska § 1101 u. c. wy
w iera te  sam e sku tk i praw ne, albow iem  jed n a  i d ru 
ga czynność w danym  p rzy p ad k u  polega n a  sp isaniu 
w pro toko le  tych  rzeczy, k tó re  się w  m ieszkaniu  lo 
ka to ra  zn a jd u ją , a to  w łaśnie m a na  celu przepis 
§ 1101 u. c. G dy Sąd O kręgowy n ie  u sta lił czasu 
w yniesienia rzeczy, tj. czy n as tąp iło  przed , czy po 
1 lipca 1935, a ponad to  n ie  za ją ł żadnego stanow iska 
co do praw a w łasności pow ódki odnośnie spornych 
rzeczy a b rak i te  stanow ią pogw ałcenie istotnych 
przepisów  postępow ania (art. 351, 417 k. p. c .) , 
należało  uchylić  zaskarżony wyrok (a rt. 434. 437
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k. p. c.) i  zw rócić spraw ę Sądowi O kręgowem u 
w Cieszynie do  ponownego rozpoznania.

261 .

Loka l, w  k tó rym  loka tor p row adzi przedsięb ior
stwo hand low e trzec ie j kategorii, n ie  korzysta  
z  ochrony lokatorów , chociażby loka tor prow adził 
w  ty m  sam ym  lo ka lu  ta kże  przedsięb iorstw o przem y
słowe, za liczone na  ro k  1935 d o  V I I  kategorii.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sgdu Najwyższego 
z 19 kwietnia 1937 C. II. 190/37.

Skarga kasacyjna strony  pozw anej, w niesiona na 
w yrok Sądu Okręgowego w  K rakow ie, a o p a rta  .na 
obydw u podstaw ach przew idzianych  w art. 426 k . p . c. 
je s t  bezzasadna. W edług art. 2 p k t. m  ustaw y o ochro
n ie  lokatorów7 z 11 kw ietn ia  1924, w  b rzm ien iu  zm ie
nionym  d ek re tem  P rez. Rzp. z 14 lis topada  1935 
N r 82, ,poz. 504 Dz. U st., p rzep isom  te j ustaw y n ie  
pod legają  loka le  przedsięb iorstw  handlow ych i  p rze
m ysłowych, z w y jątk iem  loka li zaję tych  przez przed
siębiorstw a, k tó re  w m yśl ustaw y o państw ow ym  po
da tku  przem ysłow ym  zostały zaliczone n a  ro k  1935 
do p rzedsięb iorstw  przem ysłow ych V II  i  V II I  ka
tegorii lu b  przedsięb iorstw  handlow ych IV  kategorii.

Zasadą zatem  jest, że lokale  przedsięb iorstw  h a n 
dlow ych i  przem ysłow ych n ie  p od lega ją  ogranicze
n iom  co do wysokości kom ornego i  możności wypo
w iedzenia n a jm u , w prow adzonych ustaw ą o ochro
n ie  lo ka to rów  w d rodze w y ją tku  od  przepisów  o n a j
m ie, a w y ją tek  od  te j  zasady  zachodzi ty lko  co do 
lok a li zajętych  p rzez p rzedsięb iorstw a zaliczone na 
rok  1935 do  V II i  V III  ka tego rii p rzedsiębiorstw  
przem ysłow ych, lu b  też  do IV  ka tego rii przedsię
b iorstw  handlow ych.

N ie  je s t spo rne  wobec zgodnego p rzyznania  stron, 
że pozw ana od przedsięb iorstw a dostaw  budow lano- 
technicznych  i  ro b ó t in sta lacy jnych  m ieszczącego się 
i  prowadzącego w  spornym  obecnie lo k a lu  w ynaję
tym  u  pow ódki op łac iła  za rok  1935 pod a tek  prze
m ysłow y w  fo rm ie  św iadectwa przem ysłowego I I I  
k a tego rii d la  p rzedsięb iorstw  handlow ych  oraz  świa
dectw a przem ysłow ego V II k a tego rii d la  przedsię
b iorstw  przem ysłowych.

W  tym  stan ie  rzeczy na leży  u zn ać  za tra fn y  pogląd  
obu  sądów in stan c ji m ery torycznych , że w yjątkow y 
przep is a r t.  2 p u n k tu  m . ustaw y o ochronie  loka to 
rów  do  pozw anej stro n y  się n ie  odnosi ze względu 
na to , że o bok  św iadectwa przem ysłow ego V II  ka
tegorii d la  przedsięb iorstw  przem ysłow ych, op łaciła

za rok  1935 także świadectwo I I I  k a tego rii d la  p rzed 
siębiorstw  handlow ych , a w ięc je s t n iew ątp liw ie 
p rzedsiębiorstw em  ekonom icznie i  gospodarczo sil
niejszym .

G dy bow iem  pozw ana od  przedsiębiorstw a, k tó re  
spornym  lo k a lu  prow adzi, op łacała  podatek  p rze 

m ysłowy ty lko  w edług I I I  k a tego rii p rzedsiębiorstw  
handlow ych, to  w obec jasnego brzm ien ia  przep isu  
a rt. 2 p k t. m . ust. o ochr. lokat, n ie  m ożnaby pod
nosić na jm niejszej wątpliw ości co do tego, że lokal 
p rzez n ią  zajm ow any p rzepisom  ustaw y o ochronie  
lokatorów  n ie  podlega.

O płacanie  po d a tk u  przem ysłowego z dw ojakiego 
ty tu łu , a m ianow icie od o b ro tu  osiągniętego ze sprze
daży  tow arów , w  wysokości uchy la jące j stosowanie 
u lg  przyznanych  ustaw ą o och ron ie  lokatorów , 
a oprócz tego  od  zarobku, osiągniętego przez w yko
nyw anie ro b ó t insta lacy jnych , w  stawce n isk ie j, k tó 
ra  sam a p rzez się uzasadn iałaby  stosowanie ty ch  ulg, 
n ie  d a je  podstaw y do  ta k ie j w ykładni ustaw y o ochro
n ie  lokatorów , ja k ą  chciałaby  zastosować s trona  po 
zw ana, bo  wówczas przedsięb iorcy  siln iej opodatko
w anem u przysługiw ałyby u p raw nien ia , do jak ich  nie 
m ógłby sobie rościć ty tu łu  gdyby b y ł n iżej op o d at
kowany.

Podn iesione ze stanow iska podstaw y kasacyjnej 
z art. 426 p u n k t 2 k . p . c., zarzu ty  skarżącej, że na
leżało zbadać, czy przedsiębiorstw o je j  je s t przew aż
n ie  handlow e, czy leż  przem ysłow e, ja k o  też  jak a  
część spornego lo k a lu  za ję ta  je s t d la  celów w ykonyw a
n ia  ro b ó t in stalacy jnych  jak a  zaś w  celu  sprzedaży go
tow ych artyku łów  i  m ateria łów  budow lanych , są rów 
nież chybione i  bezzasadne. Sporny  lokal bow iem , 
chociaż sk ładający  się z 5 pom ieszczeń, tudzież s try 
chu  i  p iw nicy w ynajęty  został, co zresztą strona po
zw ana w  skardze kasacyjnej sam a podkreśla , jak o  ca
łość i  ty lk o  w  całości m oże być uznany  za podlegający  
och ron ie  lokatorów , lu b  z pod  n ie j wyjęty.

W tym  w zględzie decyduje  ty lko  zaliczenie p rzed 
siębiorstw a zajm ującego  dany  lo k a l n a  ro k  1935 do 
jed n e j z najn iższych ka tego rii p o d a tk u  przem ysłow e
go, przew idzianego d la  przedsięb iorstw  przem ysło
w ych lub  handlow ych —  i d latego  b adan ie  ja k a  część 
lokalu  je s t  fak tycznie  użyta  d la  celów handlow ych lub 
wytwórczych, by ło  zupe łn ie  bez znaczenia i zbędne.

262 .

1) Zaw ieszen ie  postępow ania  n ie  stanow i p rzeszko 
d y  d o  rozpoznania  w n iosku  o p rzyzn a n ie  stronie pra
w a  ubogich.
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2 ) P rzyznan ie  p rzed  zaw ieszen iem  postępow ania pra
wa ubogich  je s t sku teczne  i p o  p o d jęc iu  zawieszonego  
postępowania.

3) R ozszerzen ie  żądania p o zw u  n ie  w ym aga ponow 
nego p rzyznan ia  pow odow i praw a ubogich; p rzyznane  
poprzedn io  praw o ubogich  pozosta je  w  m ocy i  m oże  
być ty lk o  co fn ięte , g dy  zachodzą  przesłanki, w ym ie 
n ione w  art. 119 § k. p . c.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 18 grudnia 1936 C. III. 1876/35.

Uzasadnienie.
Pow ód wytoczył przeciw  pozw anej gm inie pow ódz

two w styczniu  r. 1930. U chw ałą z 19 lip ca  1930 Sąd 
O kręgowy w  K atow icach, p rzyzna ł powodowi praw o 
ubogich  d la  I-szej instancji.

U chw ałą z 28 g ru d n ia  1930 Sąd O kręgowy zawiesił 
postępow anie n a  podstaw ie § 148 u . p . c. Sąd A pela
cy jny  uchw ałą z 30 sie rp n ia  1931 od d a lił zażalenie po
w oda n a  uchw ałę Sądu Okręgowego, zaw ieszającą po
stępow anie.

N a w niosek pow oda, zgłoszony w  piśm ie z 11 paź
d z ie rn ika  1932, Sąd O kręgow y w yznaczył rozpraw ę na 
11 kw ie tn ia  1933. D n ia  11 kw ie tn ia  1933 na  w niosek 
strony  pozw anej rozpraw a została odroczona na  1 
czerwca 1933, n astęp n ie  1 czerwca 1933 — n a  10 paź
d z ie rn ika  1933, a 10 paźdz ie rn ika  1933 w skutek  n ie 
s taw iennictw a pełnom ocnika pow oda i  riiezgłoszenia 
żadnego w niosku  p rzez pełnom ocnika strony  pozwa
n e j Sąd O kręgowy orzekł, że „spór spoczywa".

P ism em  z da ty  3 g rudn ia  1934 pełnom ocnik  pow oda 
w niósł o pod jęc ie  postępow ania i  jednocześnie rozsze
rzy ł w niosek pozwu. P rzew odniczący S ądu  zażądał od 
pow oda złożenia nowego zaświadczenia ubóstw a pod 
rygorem  cofnięcia praw a ubogich . Pow ód złożył za
św iadczenie.

Sąd O kręgowy postanow ieniem  z 23 s ie rpn ia  1935 
o ddalił w niosek pow oda o p rzyznanie  praw a ubogich 
n a  te j podstaw ie, że spó r spoczywa i  n ie  m oże być 
n a  razie podjęty .

Sąd A pelacyjny  zatw ierdził powyższe postanow ie
n ie . N a uzasadnien ie  swego postanow ienia  Sąd A pe
lacy jny  przytoczył, że Sąd O kręgow y uchw ałą z 22 
grudn ia  1930, n a  podstaw ie § 148 u. p. c. zawiesił 
postępow anie aż do załatw ien ia  spraw y 2. C. 951/27, 
w ychodząc z założenia, że rozstrzygnięcie n in iejszej 
spraw y zależy od  usta len ia  „praw ności lub  bezpraw 
ności pozbaw ienia pow oda posady“ , że Sąd A pela
cy jny  uchw ałą z 30 s ie rpn ia  1931 u zn a ł powyższe 
zarządzenie  za uzasadnione i  celowe, że ta  uchw ała 
n ie  została dotychczas uchylona, że n ie  m oże je j  
anulow ać podjęcie  spo ru  p rzez pow oda, że przed

w ładzam i adm inistracy jnym i toczy się spó r p rejudy- 
c ja lny , od k tórego w yniku  zależy zasadność lub  oczy
wista bezzasadność p re ten sji powoda.

Skarga kasacy jna zasadnie podnosi, że założenie, 
z którego  w schodzi Sąd A pelacy jny , n ie  uzasadnia 
w niosku Sądu A pelacyjnego.

A czkolw iek Sąd Okręgow y n ie  p o d ją ł jeszcze za
wieszonego postępow ania, lecz na podstaw ie a rt. 198 
§ 1 k. p . c., analogicznego do § 150 u. p . c. m oże 
je  p o d jąć  stosownie do okoliczności spraw y. P odsta 
wę fak tyczną do wcześniejszego pod jęc ia  postępo
w ania m ogą stanow ić okoliczności, przytoczone przez 
stronę, a w ięc i p rzez pow oda. A le n iezam ożny po
wód, zupe łn ie  ubogi w rozum ieniu  a rt. 112 k. p . c. 
m usi korzystać z praw a ubogich, aby  m ieć m ożność 
w ystąpienia z odpow iednim i w nioskam i, zwłaszcza 
gdy, ja k  w  nin iejszym  przypadku , m oże działać ty l
k o  p rzez adw okata. T ę  możliwość w ystąp ien ia  z p rzy
toczeniem  fak tów , i  z w nioskiem  o pod jęc ie  postę
pow ania uw zględnił Sąd O kręgowy, skoro  n a  wniosek 
pow oda w yznaczał rozpraw y, aby  na  podstaw ie prze
pisów  o postępow aniu  z 30 stycznia 1877 rozstrzygnąć, 
czy należy uchylić  uchw ałę , zawieszającą postępow anie. 
D latego  też  zawieszenie postępow ania, czy „spoczy
w anie spo ru“ —  w edług ok reślen ia  Sądu Okręgowe
go —  n ie  m oże stanow ić przeszkody do rozpoznania 
w nioskii o p rzyznanie  p raw a ubogich, an i n ie  m oże 
stanow ić podstaw y oddalen ia  tak iego  w niosku. P ostę
pow anie o przyznan ie  praw a ubogich  n ie  je s t  uw a
runkow ane toczeniem  się postępow ania w  spraw ie, 
d la  k tó re j praw o ubogich m a b y ć  przyznane. O przy
znanie  p raw a ubogich strona  m oże ubiegać się za
rów no przed  w ytoczeniem  pow ództw a, ja k  i w cza
sie, gdy postępow anie je s t w zawieszeniu.

B łędne  je s t rów nież, poniew aż narusza a rt. 114 
§ 2 k. p . c. rozum ow anie Sądu, że skoro jeszcze n ie
w iadom o, czy powództwo n ie  okaże się w skutek  orze
czenia w ładz adm in istracy jnych  oczywiście bezzasad
ne, to  n ie  m ożna przyznać powodowi praw a ubogich. 
Jeże li naw et pom inąć, że z uzasadnien ia  postanow ie
n ia  n ie  je s t w idoczne, dlaczego orzeczenie w ładzy ad 
m in is tracy jne j m ogłoby  przesądzać w ynik  procesu, 
t. j .  dlaczego m a być p re judyc ja lne , a skarga kasa
cy jna to  założenie kw estionuje, wywodząc, że po
w ództw o je st uzasadnione przepisam i o odpow ie
dzialności gm iny za urzędników , to  należy jed n ak  
zaznaczyć, że odm ówić przyznania  p raw a ubogich  
m ożna ty lko  w p rzypadku , gdy pow ództw o je s t  oczy
wiście bezzasadne. Skoro ta  okoliczność n ie  je s t pew
na , to  powództwo n ie  je s t  oczyw iście  bezzasadne, 
a zatem  n ie  m ożna odm ówić p raw a ubogich , jeżeli 
pow ód je s t zu p e łn ie  ubogi.
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N ależy jed n ak  zaznaczyć, że skoro powodowi już 
19 lip ca  1930 zostało p rzyznane praw o  ubogich , to  
p rzyznanie  tego praw a je s t  n ad a l skuteczne, gdyż po 
pod jęc iu  zawieszonego postępow ania w szystkie do
konane  czynności procesowe zarów no strony  ja k  i  są
du  muszą być uwzględnione. P o d ję ty  po  zawiesze
n iu  postępow ania proces n ie  je s t  now ym  procesem , 
lecz dalszym  ciągiem  zawieszonego postępow ania 
(art. X X X V II. p rzep . w prow . k . p . c .) . N ie  w ym a
ga rów nież ponow nego p rzyznania  praw a ubogich  
rozszerzenie żądan ia , gdyż rozszerzenie hez zm iany 
podstaw y pow ództw a n ie  je s t  zm ianą powództwa. 
Rozszerzenie i  ograniczenie żądania  m ogą być pod 
stawą cofnięcia praw a ubogich , gdy zachodzą w arun 
ki, w ym ienione w art. 119 § 1 k. p . c. n p ., gdy 
z ograniczeniem  pow ództw a koszty procesu ulegną 
zm niejszeniu  w te j m ierze, że strona ju ż  m oże je  
ponosić, a lbo  gdy rozszerzenie pow ództw a je s t oczy
wiście bezpodstaw ne. Tych  w arunków  cofnięcia p ra 
w a ubogich  Sąd A pelacy jny  n ie  ustalił. W  tym  sta 
n ie  spraw y powodowi służy n ad a l p raw o  ubogich. 
G dy jed n ak , postanow ienia Sądów Okręgowego 
i  A pelacyjnego w  przytoczonym  stan ie  spraw y mogą 
być uw ażane za postanow ienia, cofające praw o u b o 
g ich, a żadnych  podstaw , uzasadniających  tak ie  
cofnięcie, Sąd A pelacyjny  n ie  u sta lił, należało  na 
podstaw ie a rt. 439 k. p. c. u chy lić  postanow ienia są
dów obu  in stanc ji, i  wyjaśnić, że pow odow i służy 
przyznane m u  poprzedn io  praw o ubogich.

263.
1) P rzep isy  o postępow aniu  cyw iln ym  n ie  mogą  

być zm ien ione  p rze z  Sąd  ani n ie  podlegają  dyspo 
z y c ji  stron, o ile  z  sam ego p rzep isu  n ie  w yn ika  co 
innego.

2) O  dopuszczalności, fo rm ie  i  innych  w arunkach  
środków  odw oław czych d ecyd u je  n ie  ustawa w  postę
pow aniu, którą  Sąd  niew łaściw ie stosował, lecz ta  
ustawa, k tó rą  Sąd  by ł obow iązany stosować.

3 ) A d w o ka tem  stro n y  w  rozum ien iu  § 244 n iem . 
u. p . c. je s t  adw okat, k tó ry  bra ł udzia ł w  procesie  
w  charakterze  pe łnom ocn ika  procesowego strony; 
n ie  je s t  n im  adw okat, k tó ry  został w yznaczony p rze z  
R a d ę  A dw okacką  w  charakterze adw okata strony  
ubogiej, lecz k tó ry  n ie  brał u dzia łu  w  procesie.

Orzeczenie Izby Cywilnej S$du Najwyższego 
z 27 listopada 1936 C. III . 1116/36.

D nia 4  m arca 1935 zap ad ł w yrok  S ądu  Okręgowego 
w Poznan iu , oddalający  pow ództw o główne i uw zględ

n ia jący  powództwo w zajem ne. Pełnom ocnik  pozwa
nych  doręczył wypis powyższego w yroku pełnom oc
n ikow i pow ódki 26 czerwca 1935. P e łnom ocnik  po
wódki 4  lipca 1935 w niósł odwołanie od  w yroku Są
du  Okręgowego i  jednocześn ie  zgłosił w niosek o p rzy 
znanie  pow ódce praw a ubogich  d la  in stan c ji apela
cy jne j. W niosek ten  rozpoznał Sąd Okręgowy i  od
d a lił go postanow ieniem  z 29 lip ca  1935 z pow oła
n iem  się na  a rt. 114 k. p . c., uw ażając pow ództw o za 
bezzasadne. N a to  postanow ienie  pełnom ocnik  po
w ódki w niósł zażalenie, podnosząc, że spraw a toczy 
się w edług przepisów  b . niem ieckiej u . p . c. i  że 
w niosek pod lega ł rozpoznaniu  przez Sąd A pelacyjny.

Sąd A pelacyjny  postanow ieniem  z 29 stycznia 
1936 zatw ierdził postanow ienie Sądu  Okręgowego, 
w ychodząc z założenia, że choć spraw a została wszczę
ta  w  ro k u  1928, to  jed n a k  w skutek  u tra ty  przez pe ł
nom ocnika pozw anych zdolności do prow adzenia 
sp raw y  (w skutek  zam ianow ania go notariuszem ) na
stąp iło  zawieszenie postępow ania, i  że „sam a pow ód
ka'* (właściwie pełnom ocnik  pow ódki) poda ła  w  p i
śm ie z 15 czerwca 1934, że nastąp iło  „spoczywanie 
spo ru“ i po d ję ła  spór, stosując się do przepisów  
k. p . c .; od tego też  czasu postępow anie toczyło się 
w edług  przepisów  k. p . c.

P e łnom ocnik  pow ódki w niósł skargę kasacyjną na 
powyższe postanow ienie S ądu  A pelacyjnego.

S ąd N ajwyższy zważył, co następ u je :
P rzep isy  o postępow aniu  cyw ilnym , jak o  przepisy 

p raw a publicznego, p rzy  tym  gw arantu jące p raw id ło 
wy w ym iar spraw iedliw ości, n ie  m ogą b yć  zm ienione 
przez Sąd an i te ż  n ie  pod legają  dyspozycji stron,
0 ile  z sam ego p rzep isu  postępow ania n ie  w ynika 
co innego. W szczególności n ie  m oże Sąd naw et za 
zgodą stron  p rzez stosow anie in n e j, n iż  ustaw a naka
zu je , p rocedu ry  pozbaw iać strony  środków  odwoław
czych lu b  uzależn iać te  środk i od w arunków , w  usta
w ie, k tó rą  pow in ien  stosować, n ie  przew idzianych, 
a lbo  też  stw arzać środk i odwoławcze, k tó rych  usta
w a, podlegająca zastosow aniu, n ie  dopuszcza lu b  n ie  
przew iduje .

Z ty ch  zaś zasad w ynika, że o dopuszczalności 
środków  odwoławczych i  w arunkach , w  k tó ry ch  śro
d ek  odwoławczy m oże być założony, o raz  o fo rm ie
1 innych  w ym aganiach, k tó rym  środek  odwoławczy 
m usi zadość uczynić, decyduje  n ie  ustaw a o postępo
w aniu , k tó rą  Sąd niew łaściw ie stosował, lecz ta  u sta 
wa, k tó rą  Sąd b y ł obow iązany stosować.

N ależy zatem  zbadać, ja k ie  przepisy o postępow a
n iu  k . p . c., czy ustaw y o post. cyw. z 30 stycznia 
1877 z późniejszym i zm ianam i pow inny by ły  stoso
w ać Sądy instancyj m erytorycznych.
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Poniew aż spraw a została wszczęta p rzed  wejściem  
w życie k . p . c. —  w zasadzie należało  stosować usta
wę z 30 stycznia 1877 (art. X X X V I p rzep . wprow. 
k. p . c .) . N a  m ocy jed n ak  a rt. X X V II tych  p rzep i
sów spraw y, w  k tó rych  w  pierw szej in stanc ji nastą 
p iło  zawieszenie, przerw a lub  spoczywanie postępo
w ania, w  razie  ich  podjęcia  po  w ejściu w życie k . p . c., 
prow adzi się dalej w edług  przepisów  tego kodeksu.

Spraw a n in ie jsza  toczyła się też  p ierw o tn ie  w edług 
przepisów  u. p . c. z 30 stycznia 1877. Po uchylen iu  
w yrokiem  S ądu A pelacyjnego z 6 czerwca 1932 wy
ro k u  Sądu O kręgowego i  po  odesłan iu  tem u  Sądowi 
spraw y do ponow nego rozpoznania , pozw ani, k tórzy 
dotychczas n ie  korzystali z p raw a ubogich i działa li 
p rzez obranego  adw okata , 17 paźdz ie rn ika  1933 zgło
s ili w niosek o p rzyznanie  p raw a ubogich  i  w yzna
czenie adw okata. Sąd O kręgow y 17 październ ika 
przyzna ł im  praw o ubogich  i  p rzydz ie lił adw okata, 
którego  m ia ła  wyznaczyć R ad a  A dw okacka. W yzna
czony został adw. B., k tó ry  jed n ak  żadnej czynności 
procesow ej n ie  p o d ją ł, w charak te rze  pełnom ocnika 
procesowego się n ie  zgłosił, i  j a k  pozw ani podali 
w  piśm ie z 8 stycznia 1934, w  k tó rym  prosili o wy
znaczenie innego  adw okata, odm ów ił im  prow adze
n ia  spraw y, gdyż został zam ianow any notariuszem . 
N a  sku tek  w spom nianej p rośby  pozw anych Sąd O krę
gowy 17 stycznia 1934 zwrócił się do R ady  Adwo
kack ie j o w yznaczenie innego adw okata  w  m iejsce 
no tariusza B. R ad a  A dw okacka wyznaczyła adw. O., 
o czym  29 stycznia 1934 zaw iadom iła Sąd Okręgo
wy, Sąd Okręgowy zaś doręczył 9 lu tego  1934 zarzą
dzenie, ustanaw iające adw. O. pełnom ocnik iem  proce
sowym pozw anych adw okatow i O. i  pozw anym . D o
p ie ro  22 lu tego  1934 notariusz B., donosząc Sądowi 
O kręgow em u o tym , że je s t no tariuszem , p ro sił o za
rządzenie  p rzerw y  i  w yznaczenie innego  adw okata. 
Sąd O kręgow y oczywiście n ie  zarządz ił żadnej p rze 
rw y, poniew aż adw okat pozw anych b y ł ju ż  w yzna
czony. Spraw a potoczyła się dalej.

U stawa z 30 stycznia 1877 i  a rt. X X X V II przep. 
wprow . k. p . c. zna ją  p rzerw an ie  postępow ania, za
w ieszenie i  spoczywanie postępow ania. Z a k t w ynika, 
że zdarzeń , k tó reb y  m ogły spowodować zawieszenie 
lu b  spoczywanie postępow ania, n ie  było. Sądy instan- 
cy j m erytorycznych, ja k  to  je s t w idoczne z ich  po
stępow ania, są zdania , że zachodził p rzypadek , p rze
w idziany w  § 244 u. p . c., w yw ołujący przerw ę w po
stępow aniu  z m ocy ustawy.

§ 244 u. p . c. stanow i, że w  tzw. procesie adw okac
k im  w razie  śm ierci adw okata stro n y  lub  w  razie 
u tra ty  p rzezeń  zdolności do dalszego działan ia  
w  im ien iu  strony  przed  Sądem  n astęp u je  przerw a

w postępow aniu. P rzez adw okata strony  ustaw a ro 
zum ie adw okata, k tó ry  b ra ł udz ia ł w  procesie w cha
rak te rze  pełnom ocnika procesowego s trony ; przerw a 
następu je , poniew aż adw okat ten  n ie  m oże dalej 
p row adzić  procesu, a in n e g o ,adw okata  strona jeszcze 
n ie  m a. W ynika to  niew ątp liw ie  z § 244 u. p . c., gdyż 
w edług  tego  p rzep isu  przerw a trw a, dopóki ustano
w iony „now y“  adw okat n ie  zaw iadom i p rzeciw nika 
o sw oim  ustanow ieniu , a jeżeli zaw iadom ienie n ie  
następu je , to  m ożna wezwać na  rozpraw ę sam ą stro
n ę a lbo  wezwać ją  o ustanow ienie  adw okata w  te r
m in ie , k tó ry  wyznaczy przew odniczący. W  pierw 
szym p rzy p ad k u  przerw a kończy się z wezwaniem 
strony , w  drug im  —  z upływ em  w yznaczonego te r
m inu.

Z powyższego w ynika, że n ie  pow oduje przerw y 
w  postępow aniu  śm ierć lub  u tra ta  zdolności do p ro 
w adzenia spraw y w charak te rze  pełnom ocnika p ro 
cesowego adw okata strony , k tó ry  d an e j spraw y nie 
prow adził, k tó ry  otrzym aw szy naw et pełnom ocnic
two i  po lecenie dalszego prow adzenia  spraw y, je 
szcze n ie  w ziął ud z ia łu  w  procesie.

Jeże li w ięc na  w niosek strony  zostanie w yznaczony 
do dalszego prow adzenia  spraw y adw okat, k tó ry  
p rzed  p rzystąp ien iem  do  p row adzenia  procesu (tj. 
p rzed  zaw iadom ieniem  p rzeciw nika o swym ustano 
w ieniu  lub  choćby p rzed  zgłoszeniem  się w Sądzie 
w  ch arak terze pełnom ocnika) u tra c i zdolność do 
prow adzenia  procesu, postępow anie, je że li przerw a 
n ie  nastąp iła  z in nych  przyczyn, n ie  u lega p rze 
rw aniu .

W  rozw ażanym  p rzypadku  pozw ani działa li przez 
adw okata. W niesienie przez pozw anych podania  
o praw o ubogich  i  p rzyznanie  im  tego praw a ani 
n ie  spowodowało p rzerw y  postępow ania, an i n ie  po 
zbaw iło poprzedniego  adw okata pozw anych up raw 
n ień  pełnom ocn ika procesowego. Jeże li pop rzedn i 
adw okat złożył (wypow iedział) swe pełnom ocnictw o, 
ja k  to  w ynika z p ism a pozw anych z 16 październ ika 
1933, to  m im o  to  złożenie pełnom ocnictw a (odm owa 
dalszego prow adzenia  sp raw y), n ie  było praw nie sku
teczne w  sto sunku  do  S ądu  i  strony  przeciw nej, aż 
do  czasu ustanow ienia  nowego adw okata  i  zaw iado
m ienia  o ty m  p rzeciw nika i  n ie  pozbaw iało pop rzed 
n iego adw okata  praw a działan ia  w  im ien iu  pozwa
nych (§ 87 u . p . c.).

Poniew aż tak iego  zaw iadom ienia  strony  przeciw 
ne j n ie  było, adw okatem  strony  pozw anej aż do cza
su przystąp ien ia  do  prow adzenia  procesu adw okata
O. b y ł p o p rzedn i adw okat pozw anych —  adw. K. 
Ż adnej w ięc przerw y w  postępow aniu  n ie  było.

J a k  zaznaczono w yżej no tariu sz  B. do prow adzę-
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n ia  procesu wcale n ie  p rzystąp ił, do S ądu  w  ch arak 
te rze  pełnom ocnika procesowego w  te j  spraw ie się 
n ie  zgłosił i  an i sam  n ie  zaw iadom ił strony  przeciw 
n e j o ustanow ieniu  swym, an i pozw ani tego n ie  uczy
n ili. O puszczenie zatem  adw okatu ry  przez notariusza
B. z 1 stycznia 1934 n ie  m ogło spowodować przerw y 
postępow ania. A dw okatem  pozw anych w  stosunku 
do  pow ódki i S ądu  pozostaw ał n ad a l adw. K . N ie 
mogło spowodować p rzerw y  także  pism o notariusza
B. z 22 lu tego  1934, k tó re  w płynęło  do  Sądu O krę
gowego 26 lu tego  1934. P ism o to  jak o  pochodzące 
n ie  od adw okata, lecz ty lko  od  no ta riu sza  —  hyłego 
adw okata —  n ie  m oże uchodzić  za zaw iadom ienie 
o u stanow ieniu  nowego adw okata lu b  za ob jęcie  p ro 
w adzenia spraw y. Osoba n ie  będąca adw okatem , n ie  
m oże prow adzić  spraw y w  procesie adw okackim , n ie  
m oże zgłaszać żadnych  wniosków. Pism o powyższe 
je s t  ty lko  bezprzedm iotow ym  w  ów czesnym stan ie  
spraw y zaw iadom ieniem  no tariusza B., że n ie  je s t 
adw okatem  i  n ie  m oże być pełnom ocnik iem  proce
sowym pozw anych, bezprzedm iotow ym  z te j przy
czyny, że Sąd Okręgowy i R ada  A dw okacka ju ż  wy
znaczyły innego adw okata.

Z przytoczonego stanu  spraw y i powyższych zasad 
p raw nych, w ynika, że w postępow aniu  w  I  instancji 
n ie  by ło  żadne j przerw y, i  że Sądy instancyj m ery 
torycznych  były  obow iązane stosować przepisy  usta
wy postępow ania cywilnego z 30 stycznia 1877, a za
tem  skarga kasacyjna pełnom ocnika pow ódki na p o 
stanow ienie (w łaściw ie uchw ałę) Sądu A pelacyjnego, 
jak o  n ie  przew idziana w  u. p . c., je s t  n iedopuszczal
na. Sąd  A pelacyjny  i  Sąd O kręgowy, k tó re  bezpod
staw nie stosowały p rzep isy  k. p. c., są obowiązane 
n ad ać  w nioskom  i p ism om  stron  b ieg  praw idłow y, 
p rzew idziany w  u. p. c. z 30 stycznia 1877 i  p rzep. 
o koszt. sąd.

Z tych  zasad Sąd N ajw yższy skargę kasacyjną po
wódki odrzuca.

264.
Sąd p ierw sze j in stanc ji obow iązany je s t ty lk o  na 

żądanie  strony  uzasadnić na  p iśm ie  postanow ienie, 
w ydane na  podstaw ie rozpraw y, n iezgodnie  z  w n io 
ska m i stron, a  podlegające zaża len iu; ograniczenie 
to  n ie  do tyc zy  p rzyp a d kó w  z  art. 354  §  1 zd . 1 
k . p . c .1).

D o postanow ień  S ądu  pierw szej instancji, w yda
n ych  na  podstaw ie rozpraioy, n a leży  stosować art. 
350 i  354 §  1 k . p . c., d o  zaża leń  zaś na  to  posta
now ienie  —  art. 393 §  2  k . p . c. Jed n a kże  w niesienie  
zażalenia w  term in ie  w łaściw ym  d o  zgłoszenia w n io 

sk u  o uzasadnienie postanow ienia m ieści w  sobie  
w  sposób dorozum iany  żą d a n ie ' sporządzenia  uza
sadnienia.

Uchwala powzięła v i składzie siedmiu sędziów Sądu Najwyższego 
z 2 maja 1936 C. III . 519/35, wpisana do księgi zasad prawnych.

W  m yśl p rzep isu  art. 350 k . p . c. w yrok  z  uzasad
n ien iem  pow inien  być w  ciągu dw óch tygodni spo
rządzony na piśm ie, jeżeli strona  tego zażądała  p rzed  
upływ em  tygodnia  od  ogłoszenia sen tencji. W  związ
k u  z tym  art. 354 §  1, zd. d rug ie , stanow i, że wypis 
w yroku z uzasadnien iem  doręcza się ty lko  stronie, 
k tó ra  w e właściwym  te rm in ie  (a rt. 350) zażądała  je 
go sporządzenia.

W m yśl zaś p rzep isu  a rt. 393 § 2 w  razie , jeżeli 
w yroku  n ie  doręcza s ię  z u rzęd u  (a rt. 354 zd. p ierw 
sze), ape lac ja  służy s tron ie  ty lko  w tedy, gdy  w e w ła
ściwym  te rm in ie  zażądała  sporządzenia  w yroku z uza
sadnieniem .

W reszcie w  postępow aniu  p rzed  sądam i grodzkim i 
w edług  w yjątkow ego p rzep isu  a rt. 389 k . p . c. w yro
k u  z uzasadnien iem  n ie  doręcza się stron ie , k tó ra  
zażądała  jego  sporządzenia , lecz ty lko  zaw iadam ia 
się ją  o spo rządzen iu  uzasadnienia.

Pow ołane w yżej p rzep isy  (a rt. 350, 393 §  2 i 354 
§ 1, zdan ie  o sta tn ie  o w yrokach  stosu ją się odpow ied
n io do postanow ień  i  zażaleń, b ra k  bow iem  co do 
n ich  odm iennych  przepisów  szczególnych. W ynika 
to  z ogólnej reguły, sankcjonow anej w  art. 378 k . p . 
c., że do postanow ień  należy  stosować odpow iednie 
przepisy  o w yrokach, o ile  kodeks postępow ania cy
w ilnego n ie  stanow i inaczej, o raz z a rt. 421 § 1, zd.

*) Zdanie odmienne, iż zaskarżenie postanowienia nie jest 
uzależnione w k. p. c. od uprzedniego zażądania sporządzenia 
uzasadnienia na piśmie, mogłoby być oparte na brzmieniu art. 
.419 § 1 k. p . c., który norm ując przesłanki dopuszczalności 
zażalenia na postanowienia, nie wymienia między nimi — od
miennie od art. 393 k. p . c. —  wniosku o sporządzenie uza
sadnienia na piśmie. T ak samo nic wspomina nic o potrzebie 
takiego wniosku art. 421 § 2 k. p. c.

Art. 421 § 1 k. p. c., wprowadzający odpowiednie zastoso
wanie przepisów o apelacji do zażaleń, może być interpreto
wany i w ten sposób, że chodzi tu tylko o te sprawy zażaleń, 
które nie są unormowane w art. 419 i następnych k. p. c., — 
przesłanki zaś dopuszczalności zażalenia są w art. 419 k. p . c. 
unormowane inaczej, niż przesłanki dopuszczalności apelacji 
w art. 393 k. p. c.

Do rozważenia powstaje kwestia, pominięta w uchwale n i
niejszej, czy obowiązek zażądania sporządzenia uzasadnienia 
na piśmie odnosi się także do postanowień, objętych art. 410 
k. p. c., które n ie  ulegają zaskarżeniu w drodze odrębnego za
żalenia, które jednak na wniosek strony mają być przez Sąd 
Apelacyjny wzięte pod uwagę. Db.



pierwsze, k . p . c., w edług  k tórego p rzep isy  o apela
c ji m a ją  odpow iednie  zastosowanie do  zażalenia, ze 
zm ianam i, w  k. p . c. podanym i, n ie  ak tualnym i w da
nym  p rzypadku.

0  ile  chodzi o postanow ienia, w yjjane na  podsta
w ie rozpraw y p rzep is a rt. 376 § k. p . c. w yjaśnia, że 
doręczenie tak ich  postanow ień  s tro n ie  n a  je j  żąda
n ie  n astęp u je  ty lko  wówczas, gdy służy je j  zażalenie 
n a  odnośne postanow ienie  lu b  praw o żądania  egze
kucji. P rzep is  te n  n ie  pozostaje w  sprzeczności z po
w ołanym i przep isam i o w yrokach , p rzy ję tym i za 
podstaw ę uchw alonych tez, przeciw nie pop iera  sta
nowisko p raw ne, w  n ich  za jęte , skoro doręczenie tak 
że postanow ień, w ydanych n a  podstaw ie rozpraw y, 
czyni zawisłym  od żądania  strony.

Odpow iedniego zastosow ania w yżej w skazanych 
przepisów  o  w yrokach  do  postanow ień  n ie  wyłącza 
i  a rt. 379 k. p . c., zaw ierający  zasadę, że osobnego 
um otyw ow ania na piśm ie w ym agają ty lko  postano
w ienia, od  k tó rych  służy zażalenie, je że li n ie  zostały 
w ydane zgodnie  z w nioskiem  obu  stron. P rzep is  ten  
bow iem  n ie  zab ran ia  stosowania do  postanow ień, 
pow ziętych n a  podstaw ie rozpraw y, oraz do zażaleń, 
p rzepisów  szczególnych o sporządzaniu , doręczaniu 
i  zaskarżaniu  wyroków.

Bez znaczenia je s t okoliczność, że now ela z 1932, 
w prow adzając a rt. 393 §  2 k . p . c., podobnego prze
p isu  n ie  zam ieściła w yraźnie w rozdziale  o zażale
n iach ; w obec przepisów , bow iem  art. 378 i  421 § 1 
k. p . c. było to  zbędne.

N ie  zm ienia zatem  postaci rzeczy okoliczność, że 
art. 419 § 1 k. p . c., n o rm u jąc  w arunk i zażalen ia  na 
postanow ienie n ie  uzależn ia  w yraźnie  jego d opu
szczalności od  żądan ia  sporządzenia n a  piśm ie uza
sadnien ia . O statn io  w ym ieniony przep is zaw iera bo
w iem  zastrzeżenie, że stron ie  służy zażalenie, o ile  
kodeks postępow.-.nia cywilnego n ie  w prow adza od
m iennego p rzepisu , a w łaśnie tak i odm ienny przepis, 
w ykluczający środek  odwoławczy, z pow odu b raku  
żądan ia  uzasadnien ia  orzeczenia n a  piśm ie, zaw arty 
je s t w  a rt. 393 § 2 k. p . c., k tó ry  odpow iednio  stoso
w ać należy  w  m yśl p rzep isu  a rt. 421 §  1 k. p . c. do 
zażalenia.

Rozw ażania powyższe prow adzą do  w niosku, że 
odpow iedź na p rzekazane do rozw iązania p y tan ia  
p raw ne  pow inna wypaść —  zgodnie  z treścią  uchw a
lonych  pod  1 i  2 tez, z zastrzeżeniem  jed n ak , zaw ar
tym  w  ostatn im  zdan iu  d ru g ie j tezy ; żaden bow iem  
przep is ustaw y n ie  w ym aga jak ie jś  określonej fo r
m u łk i ośw iadczenia, zaw ierającego żądan ie  sporządze
n ia  uzasadnien ia . K ażde prze to  ośw iadczenie, złożo
n e  w te rm in ie , oznaczonym  w  art. 350 k. p . c., na
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piśm ie lu b  do p ro to k o łu  (w p rzypadkach , gdy ustaw a 
zezwala na  sk ładan ie  wniosków do  p ro to k o łu ), je 
żeli z danego ośw iadczenia p rzyna jm nie j dorozum ia
n ie  w ynika żądan ie  strony , aby  Sąd sporządził na 
piśm ie uzasadnien ie  postanow ienia, czyni zadość wy
m aganiom  art. 350, 354, 393 §  2 i  421 §  1 k. p . c., 
obow iązuje zatem  Sąd do sporządzenia  uzasadnienia. 
T ak im  ośw iadczeniem  je st także sam o założenie za
żalen ia  w te rm in ie , określonym  w  art. 350 k. p. c .; 
tłum acząc rozum nie w olę strony, w noszącej zaża
len ie  w zw iązku z wyżej w yjaśnionym i przepisam i 
ustawy, stanow iącym i, że zażalen ie  je s t  dopuszczalne 
ty lko  na  postanow ienia, k tó rych  uzasadnien ie  zosta
ło przez Sąd  sporządzone n a  p iśm ie, n ie  m ożna dojść 
do innego w niosku, aniżeli do  tego , że strona , w no
sząc zażalenie w  te rm in ie , w skazanym  w art. 350 
k. p . c., ty m  sam ym  wnosi, aby  Sąd sporządził uza
sadnienie.

C 264—265

265.
Pogląd praw ny  w yrażony p rze z  Sąd d ru g ie j instan

c ji w  uzasadnien iu  postanow ienia, uchylającego za
rządzenie  przew odniczącego sk ła d u  orzekającego  
w  pierw sze j instancji, n ie  w iąże sądu drug ie j instan
c ji p r zy  rozstrzyganiu spraw y w sku tek  zaskarżenia  
w yro ku  lu b  postanow ienia, kończącego postępow anie  
iv p ierw sze j instancji.

K o n tro li S ądu  N ajw yższego  podlega je d y n ie  w y
kładnia  i stosowanie ty ch  przep isów  ustaw y, które  
stanowią podstaw ę zaskarżonego w yro ku  lub  posta
now ienia  kończącego postępow anie w  d ru g ie j instan
cji. Zm iana  poglądów praw nych  sądu  d ru g ie j instan
c ji w  to k u  postępow ania n ie  m oże sam a p rzez się 
stanow ić podstaw y ka sa c y jn e j1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 6 kwietniu 1936 C. III. 811/35.

Sąd A pelacy jny  w  P ozn an iu  zaskarżonym  postano
w ieniem  odrzucił skargę apelacy jną pow oda, ponie

J) I. 1) W  toku postępowania wydaje Sęd postanowienia 
przedstanowcze, dotyezęce samej sprawy albo tylko kwestii 
wpadkowych, które się wyłaniaję, ja k  jurysdykcja krujowa, 
dopuszczalność drogi procesowej, właściwość Sędu, zabezpie
czenie kosztów procesowych itp. Postanowienia te nic więżę 
Sędu przy ostatecznym załatwieniu kwestii, której dotyczę, 
można więc następnie wydać orzeczenie, opierajęce się na in
nym stanowisku prawnym niż to, jakiem u przed tym dano 
wyraz. Nic powinno to ulegać wętpliwości, gdyż chodzi tylko 
o zarzędzenia kierownicze, czy to form alnej, czy też material
nej natury, takie zarzędzenia nie mogę zatem przesędzać sta
nowczemu orzeczeniu. Mimo więc, że Sęd, wychodzęc z pew
nego stanowiska prawnego, dopuścił dowody, a następnie je
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waż pełnom ocn ik  pow oda n ie  zgłosił w niosku 
o sporządzenie  w yroku S ądu  O kręgowego z uzasad
nieniem , po  ogłoszeniu sen tencji tego w yroku w  ozna
czonym  w  art. 350 k. p . c. term in ie .

W skardze kasacyjnej pełnom ocnik  pow oda, zrze
ka jąc  się rozpraw y, w niósł o u chy len ie  powyższego 
postanow ienia, zarzucając Sądowi A pelacyjnem u 
b łęd n ą  w ykładnię  art. 350 i  393 k. p . c. o raz tw ier
dząc, że w ykładnię  tego p rzepisu , ustaloną przez Sąd

prowadził, może w wyroku wypowiedzieć zapatrywanie, wsku
tek którego okazuje się, że zbędnym było prowadzenie tycli 
dowodów. A tak samo ma się rzecz, gdy Sąd ma orzec o ubocz
nej kwestii procesowej, nie jest więc związany zapatrywaniem, 
jakie wypowiedział, postanawiając wdrożyć dochodzenia, mo
że zatem wydać orzeczenie, które pozostaje w sprzeczności ze 
stanowiskiem przedtem zajętym, np., że zachodzi jego wła
ściwość; chociaż na podstawie przedtem zajętego stanowiska 
powinienby uznać się niewłaściwym, ja k  wtedy, gdy zarządził 
sprawdzenie wartości przedmiotu sporu a przy rozstrzygnięciu 
kwestii właściwości doszedł do wniosku, że zachodzi ona bez 
względu na wartość.

Postanowieniu przedstanowcze nie wiążą więc Sądu przy w>'- 
daniu postanowienia stanowczego, ale do postanowień stanow
czych, jakie wydano w toku postępowania co do pewnej kwe
stii ubocznej, należy się zastosować, choćby nawet Sąd doszedł 
do wniosku, że mylne zajął stanowisko prawne. Sąd, który 
orzekł, że sprawa nie jest osądzona, nie może więc następnie 
zająć odmiennego stanowiska i umorzyć postępowanie z po
wodu, że zachodzi ponowne rozpoznanie tej samej sprawy.

W iążące Sąd jest atoli tylko postanowienie stanowcze, jakie 
wydał w toku postępowania, ale nie zapatrywanie prawne, 
w nim wypowiedziane. Mimo więc, że orzekając o zabezpie
czeniu kosztów procesowych, właściwości Sądu itp. w pewien 
sposób skwalifikował stosunek prawny i w następstwie tego 
w ydal orzeczenie przedstanowcze, może w  orzeczeniu mery
torycznym wyjść z innego założenia prawnego. Sąd Grodzki 
może zatem, mimo że stosunek uznał jako najem  i dlatego 
uznał się właściwym bez względu na wartość przedmiotu spo
ru, następnie w wyroku stosunek prawny uznać jako dzierża
wę, spółkę itp. Wynika to z istoty każdego orzeczenia, gdyż 
powagę rzeczy osądzonej osiąga ono tylko co do przedmiotu, 
o którym orzeka, nie osiągają zaś mocy prawa motywy, z któ
rych Sąd wyszedł.

2) Przy załatwieniu kwestii uliocznej, jaka w postępowaniu 
powstaje, należy więc rozważyć, czy postanowienie, jakie przed
tem już wydano, jest ostateczne, czy też tylko przedwstępne, 
gdyż jedynie w pierwszym przypadku Sąd jest już związany.

Trudności powstają jednak co do tego, jaki charakter nadać 
należy pewnemu postanowieniu, które nic kończy sprawy, czy 
to głównej, czy też ubocznej. Co do tego należy zaznaczyć, że 
niewątpliwie nic można przyjąć stanowczego postanowienia, je
żeli Sąd dokonuje zarządzenia, nic wypowiadając żadnego za
patrywania. Tak ma się rzecz, gdy stronic przeciwnej doręcza 
pismo, chociaż nie powinno to było nastąpić z powodu, że jest 
ono niedopuszczalne albo spóźnione. N ie można więc w tym 
przypadku przyjąć, że Sąd uznał już pism o jako należycie 
wniesione, a tyni samym że nie może go później odrzucić. 
Jednak i wtedy, gdyby Sąd wyraźnie tiznał, że pismo jest do
puszczalne lub wniesione we właściwym czasie i  co do tego

Najwyższy, m ożna stosować ty lko  do w yroków, k tó 
re  zapadły  po  u s ta len iu  te j w ykładni. Skarga kasa
cy jna podnosi także , że Sąd A pelacyjny  postanow ie
n iem , w ydanym  14 lipca 1934, u chy lił zarządzenie 
przew odniczącego Sądu O kręgowego, odm aw iające 
sporządzenia uzasadnien ia  w yroku n a  te j podstaw ie, 
że pełnom ocnik  pow oda zgłosił żądan ie  sporządzenia 
uzasadnien ia  w yroku  ty lko  w  pozwie i  n ie  zgłosił te 
go żądania  po  ogłoszeniu sen tencji wyroku. Zaskar-

wydał umotywowane postanowienie, może następnie pismo od
rzucić, bo zarządzenia doręczenia stronie przeciwnej nie moż
na uważać za postanowienie stanowcze. Kwestia bowiem, czy 
dalsze postępowanie na skutek pisma ma być prowadzone, nie 
jest odrębnym stadium procesowym, które załatwia się przez 
to, że się pismo odrzuca, lub  postanawia prowadzić dalej po
stępowanie.

T ak samo ma się rzecz, gdyby Sąd postanowił sporządzić 
orzeczenie z uzasadnieniem na wniosek, czy też z urzędu i do
ręczył je  stronie. Postanowienie tego rodzaju nie jest stanow
cze, i dlatego nie wiąże Sądu przy załatwieniu skargi odwo
ławczej. Chociaż więc Sąd, wychodząc z zapatrywania, że wy
rok należy doręczyć z urzędu (art. 354 § 1 k. p. c.) lub że 
wniosek zgłoszono w czasie odpowiednim (art. 350 k. p. c.), 
zarządził doręczenie wyroku, to jednak tym postanowieniem, 
gdyby nawet było umotywowane, nic jest związany i inożc na
stępnie skargę apelacyjną odrzucić na te j podstawie, że spo
rządzenia wyroku z uzasadnieniem nie zażądano w czasie na
leżytym (art. 393 § 2 k. p. c.), albo że nie zachodzą warunki 
doręczenia wyroku z urzędu. Natomiast ze stanowiska, żo po
stanowienie, którym zarządza się sporządzenie wyroku z uza
sadnieniem, jest stanowcze, Sąd nie mógłby od niego odstąpić, 
bo każde postanowienie, jakie zostało już wydane, nie może 
być przez ten sam Sąd pominięte, a jeżeli jest prawomocne nie 
może być pominięte także przez Sąd wyższej instancji. Za sta
nowcze możnaby atoli uważać postanowienie, którym zarządza 
się sporządzenie na piśmie wyroku z uzasadnieniem tylko wte
dy, gdyby sporządzenie wyroku na piśmie było celem dla sie
bie. T ak jednak nie jest, bo doręczenie wyroku z uzasadnie
niem ma tylko umożliwić założenie skargi odwoławczej. Nic 
istnieje więc odrębna faza procesowa sporządzenia na piśmie 
wyroku, lecz pozostaje ona w ścisłym związku z aktami, ja 
kie należy dokonać i dlatego przy załatwieniu skargi odwoław
czej Sąd nie jest związany tyin, co przedtem orzeczono, może 
zatem skargę odwoławczę odrzucić, chociaż no wniosek strony 
sporządził na piśmie wyrok z uzasadnieniem.

II. 1) Od kwestii, czy Sąd jest związany swoim postano
wieniem, odróżnić należy kwestię, czy wiąże go orzeczenie Są
du wyższej instancji a  zwłaszcza uchylające, dalej czy Sąd wyż
szej instancji związany jest swoim poprzednim orzeczeniem, 
gdy sprawa ponownie wraca do niego. Odnośnie tej kwestii 
stanowią prawie wszystkie ustawy, że Sąd, do którego sprawa 
wraca, związany jest stanowiskiem prawnym, zajętym w orze
czeniu Sądu Kasacyjnego lub Rewizyjnego (zasada ta tylko 
powoli rozwinęła się we Francji; por. Tarbe, Cour de cassa- 
tion 1840, str. 88 'i n.; Faye, La cour de cassation 1902, str. 
312 i n .), i to przyjm uje też art. 438 k. p. c. Brak zaś prze
pisu, że Sąd pierwszej instancji jest związany uchylającym 
orzeczeniem Sądu drugiej instancji a także kodeks postępo
wania cywilnego nic zawiera co do tego żadnego przepisu.
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żone postanow ienie, w ręcz sprzeczne z postanow ie
n iem  14 lipca 1934, n arusza —  zdan iem  skarżącego— 
art. 381 k. p . c.

S ąd N ajw yższy zważył, co następu je .
1. W ykładnia  a rt. 350 i  393 k. p . c. w  zaskarżo

nym  postanow ieniu  je s t zgodna z u sta lonym  przez Sąd 
N ajw yższy tłó m aczen iem . ty ch  przepisów , ja k  to 
zresztą p rzyzna je  sam  skarżący w  skardze kasacyj
ne j. Z arzu t zatem , że Sąd A pelacyjny  naruszył art. 
350 i  393 k. p . c., n ie  m ógł być uw zględniony.

2. Z danie  skarżącego, że w ykładni powyższej nie 
m ożna stosować do  w yroków, ogłoszonych przed  je j 
u sta len iem  przez Sąd Najwyższy, je s t  błędne. W y
k ład n ia , ustalona przez Sąd Najwyższy, m a na  celu 
u s ta len ie  rzeczyw istej treści p rzep isu  ustaw y, k tóry 
obow iązuje  obecnie i  obow iązyw ał w  czasie w ydania 
w yroku Sądu O kręgowego i zaskarżonego postano
w ienia, a p rze to  pow inien  b y ł być stosowany przez 
Sądy w edług  te j  rzeczywistej treści. T a  okoliczność, 
że Sądy inaczej tłom aczyły p rzep is  n ie  m oże uza
sadnić niejednakow ego stosowania tego przep isu  
w zależności od czasu, w k tó rym  p rzep is pod lega ł za-

Przyjąć jednak  należy ogólną zasadę, że Sąd ' niższej instancji 
wiąże stanowisko prawne Sądu instancji wyższej, nie można 
bowiem dopuśeić do tego, by niższa instancja pomijała orze
czenie Sądu przełożonego. Jeżeli więc Sąd drugiej instancji 
uchyli orzeczenie Sądu pierwszego, czy to według art. 408 
k. p. c., czy też w myśl art. 412 k. p. c., należy dalsze po
stępowanie przeprowadzić, wychodząc ze stanowiska, jakie za
ją ł Sąd drugiej instancji. N ie zachodzi w tym przypadku żad
ne  ograniczenie niezawisłości Sądu, jak  to niektórzy przyjmo
wali (co też podkreśla Pollak, System des ocstcrrcichischen 
Zivilproccssrechts 2 wyd. 1932, str. 499 i n.) bo Sąd wyższej 
instancji mógłby po przeprowadzeniu postępowania sam wydać 
orzeczenie, odpowiadające zajętemu przezeń stanowisku, jeżeli 
więc zamiast zbadać sprawę zleca to Sądowi niższemu, a  zara
zem nakazuje wydanie ponownego orzeczenia, to nie wpływa 
na Sąd niższy, lecz jako przełożony wydaje orzeczenie. Tylko 
wtedy Sąd niższy nie jest związany orzeczeniem Sądu wyższe
go, gdy zmienia się stan sprawy, jak  gdy doszło do zmiany 
powództwa, gdy zgłoszono nowe zarzuty albo tylko przytoczo
no nowe fakty (Neuman, K onimentar zu den Zivilproccssgc- 
setzen t. I I  (1928), str. 1343 i n .), Sąd niższy bowiem prowa
dzi po uchyleniu jego orzeczenia postępowanie na nowo i dla
tego musi uwzględnić nie tylko ten m ateriał procesowy, jaki 
istniał w  chwili wydania przez Sąd wyższy orzeczenia, lecz 
także materiał nowo przybyły.

Nie tylko jednak Sąd niższy jest związany stanowiskiem, za
jętym przez Sąd wyższy, lecz także ten Sąd nic może od swe
go zapatrywania odstąpić. Orzeczenie jego jest bowiem sta
nowcze, o ile  załatwia sprawę w instancji, chociaż nic ma mo
wy o ostatecznym je j załatwieniu. Jeżeli więc Sąd wyższej in
stancji uchylił orzeczenie a Sąd niższy w ydał orzeczenie po
nowne, to Sąd wyższy, nawet w składzie innym, niż tym, który 
wydał orzeczenie uchylające, nie może przy ponownym rozpo
znaniu sprawy odstąpić od zapatrywania, wypowiedzianego

stosow aniu. W ykładnia  przepisu  p rzez Sęd N ajw yż
szy n ie  je s t  w ydaniem  now ej ustaw y, k tó ra  n ie  działa 
wstecz, lecz, ja k  wyżej zaznaczono, je s t ty lko  w y ja
śn ien iem  isto tnej i  rzeczyw istej treści p rzepisu , wy
jaśn ien iem , ja k  należało  i  na leży  p rzep is  stosować.

3. Postanow ieniem , w ydanym  14 lipca 1934, Sąd 
A pelacyjny u chy lił jedyn ie  zarządzenie, odm aw iają
ce sporządzenia  i doręczenia w yroku S ądu  Okręgo
wego z uzasadnien iem  i  po lecił Sądow i O kręgow em u 
sporządzić w yrok  z uzasadnien iem  i  doręczyć pełno
m ocnikow i powoda. Skarga apelacy jna n ie  była 
jeszcze w niesiona, p rze to  postanow ieniem  swym Sąd 
A pelacyjny  n ie  p rzesądził i  n ie  m ógł przesądzić losu 
te j skargi. Postanow ienie  S ądu  A pelacyjnego zostało 
w ykonane; pełnom ocnikow i pow oda doręczono wy
rok  Sądu O kręgowego z uzasadnien iem . W  te n  spo
sób została w yczerpana cała  treść  tego  postanow ienia, 
gdyż Sąd Okręgow y zastosow ał się do  n ie g o . '  P rze
p isow i a rt. 381 k. p . c., gdyby powyższe postanow ie
n ie  uw ażać za praw om ocne, s ta ło  się zadość. D alej 
zaś dzia łan ie  om aw ianego postanow ienia n ie  sięgało 
i  n ie  krępow ało  Sądu A pelacyjnego  w  rozw ażeniu na

w orzeczeniu uchylającym. Jeżeliby to było możliwe, wynik 
byłby nieodpowiedni, gdyż okazałoby się, że całkiem niepo
trzebnie nastąpiło uchylenie i* ponowne rozpoznanie sprawy 
(glossa A llerlianda O. S. P . VII. 1928, str. 70 i n.).

Tak samo jednak, jak  Sąd pierwszy, jest Sąd wyższy zwią
zany swoim orzeczeniem tylko wówczas, gdy jest ono stanow
czym, nie zaś, gdy jest ono przedstanowczym, które zresztą 
zawsze ulega uchyleniu przez Sąd, który je  wydał (art. 377 
k. p. c.). Mimo więc, że Sąd drugiej instancji na skutek za
żalenia strony zlecił sporządzenie na piśmie wyroku z uzasad
nieniem i mimo, że to w wykonaniu polecenia nastąpiło, mo
że następnie skargę apelacyjną odrzucić, bo postanowienie 
przedstanowcze nie ma mocy wiążącej.

2) Zatem, że postanowienie przedstanowcze, ostatecznie nie 
załatwiające kwestii pewnej, jaka w toku postępowania po
wstaje, nie ma mocy wiążącej, choćby nawet orzekł o n ie j Sąd 
drugiej instancji, przemawia także i to, że Sąd Najwyższy, gdy 
sprawa dojdzie do niego, ma wziąć pod rozwagę także posta
nowienia, które nie podlegały zaskarżeniu w drodze zażalenia 
a mają wpływ na rozstrzygnięcie sprawy (art. 410 i 441 § 1 
k. p. c.), może więc także uchylić wyrok Sądu drugiej in
stancji z powodu, że go wydano na skutek niedopuszczalnej 
lub spóźnionej skargi apelacyjnej. Kwestia może być tylko, 
czy Sąd Najwyższy ma to uczynić jedynie na zarzut strony, 
czy też z urzędu, słusznym jest jednak, że załatwienie skargi 
apelacyjnej, która była niedopuszczalna albo spóźniona, sta
nowi pogwłacenie istotnego przepisu postępowania, za czym 
zaszły brak z urzędu należy uwzględnić (art. 434 k. p . c.). 
Jeżeliby więc nawet Sąd drugiej instancji był związany swoim 
postanowieniem, jakie wydał w przedmiocie sporządzenia na 
piśmie wyroku z uzasadnieniem, to jednak Sąd Najwyższy — 
załatwiając skargę kasacyjną —  mógłby po uchyleniu wyroku 
umorzyć postępowanie drugiej instancji.

M aurycy A llerhand
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podstaw ie a rt. 399 k. p . c. i  rozstrzyganiu  py tan ia , 
czy skarga apelacy jna odpow iada w ym aganiom  fo r
m alnym , do k tó rych  należy także p rzep is  § 2 a rt. 393 
k. p. c. Sprzeczność zaś uzasadnien ia  postanow ienia, 
wydanego 14 lipca 1934, z u zasadn ien iem  postano
w ienia z 4  m a ja  1935, polegająca n a  n iejednakow ym  
tłom aczen iu  p rzep isu  art. 350 k . p . c., n ie  stanow iłaby 
n aruszen ia  a rt. 381 k. p . c .: a lbow iem  obow iązuje 
strony  i  Sąd  ty lko  sen tencja  postanow ienia, n ie  obo
w iązują  n a tom iast argum en ty  p raw ne, w  szczególno
ści w ykładnia  przepisów  ustawy. Zm iana poglądów  
p raw nych  S ądu  w  to k u  procesu  n ie  stanow i narusze
n ia  ustawy, pow odującego uchy len ie  w yroku, gdyż 
kon tro li Sądu Najwyższego pod lega  —  w  raz ie  za
skarżen ia  w yroku  lub  postanow ienia —  ty lko  ta  w y
k ład n ia  i  to  stosow anie przepisów  ustawy, k tó re  sta
now iły  podstaw ę w yroku, lu b  kończącego postępo 
w anie postanow ienia, k tó ry m i Sąd II-g iej instancji 
uzasadn ił w yrok  lu b  postanow ienie  kończące postę
pow anie.

N ależy zresztą zaznaczyć, że postanow ienie, w yda
ne  14 lip ca  1934, jak o  n ie  kończące postępow ania 
i  n ie  podlegające zaskarżeniu  w  drodze zażalenia, 
w  czasie w ydania  zaskarżonego postanow ienia  n ie  
by ło  praw om ocne w  znaczeniu  a rt. 380 k . p . c., gdyż 
m ogło  być zaskarżone w  skardze  kasacyjnej na wy
ro k  lub  na  postanow ienie, kończące postępow anie, 
n p . gdyby Sąd A pelacy jny  rozpozna ł skargę ape
lacy jną  i  rozstrzygnął spraw ę n a  korzyść pow oda.

Z pow yższych rozw ażań  w ynika, że skarga kasa
cy jna n ie  zaw iera  uspraw iedliw ionych  podstaw  k a 
sacyjnych. P rze to  n a  podstaw ie a rt. 436 k . p . c. u le 
gła oddalen iu .
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P onow nego pozw u  z  art. 567 k . p . c. n ie  m ożna  
opierać na  fa k ta ch  iden tycznych  w  istocie rzeczy  
z  fak ta m i, na  k tó rych  op ierany b y ł p ierw szy  pozew  
z  art. 567 k . p . c. praw om ocnie oddalony.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 17 lipca 1936 C. III . 1166/35.

Skarga kasacyjna bezzasadnie  zarzuca Sądowi A pe
lacy jnem u  pogw ałcenie art. 382, 567 i  568 k. p . c.

A rt. 568 k . p . c. kategorycznie  n ak azu je , że w  p o 
zwie, p rzew idzianym  w  art. 567 k. p . c., pow ód po 
w in ien  przytoczyć w szystkie zarzu ty , k tó re  w tym  
czasie m ógł zgłosić, i tra c i p raw o  korzystan ia  z tych 
zarzutów  w  dalszym  postępow aniu , jeże li n ie  zgłosił 
ich  w pozwie. K onsekw encją logiczną tego przep isu

je st u tra ta  praw a korzystan ia  z tych  zarzutów  i  w ra 
zie pow tórnego w niesienia pozwu, przew idzianego 
w art. 567 k. p . c., przeciw  te jże  osobie o zwolnienie 
od te j  sam ej egzekucji ty ch  sam ych przedm iotów , 
jeżeli powód m ógł podnieść ju ż  je  w  pierw szym  po
zwie. Celem  bow iem  p rzep isu  ustaw y je st zapobie
żenie podnoszenia coraz now ych zarzutów' przeciw  
egzekucji w' to k u  postępow ania, a ty m  b ard z ie j pow
ta rzan ie  pow ództw , przew idzianych  w  art. 567 k. p . c.

P rze to  Sąd A pelacyjny  ustaliw szy (co zresztą by
ło jest poza spo rem ), że pow odow a firm a ju ż  w yta
czała pow ództw o o zw olnienie od te j sam ej egzekucji 
tych  sam ych przedm iotów  przeciw  tem u  sam em u 
pozw anem u i  n a  te j sam ej podstaw ie p raw n ej, że 
tam to  pow ództw o zostało praw om ocnie oddalone, 
i  że te raz  w ytoczyła p o w tó rn ie  to  samo powództwo, 
zm odyfikow aw szy n ieco sw oje poprzedn ie  tw ierdze
n ia  zasadnie u zn a ł podnoszenie now ych zarzutów  
z wytoczeniem  pow tórnego pow ództw a za n ied o p u 
szczalne.

N ależy zaznaczyć, że je że li podstaw a fak tyczna no
wego pow ództw a je s t w  istocie  ta  sam a, co w  p ie rw 
szym pow ództw ie, to  chociaż pew ne szczegóły p rzy
toczonych faktów  zostały w  drug im  pozw ie zm odyfi
kow ane, (w pierw szym  procesie) strona pow odow a 
utrzym yw ała, że zaję te  przedm io ty  są je j  w łasnością, 
poniew aż „p rzerob iła”  je  w  K ró l. H ucie  z surowców, 
pochodzących z w łasnych  h u t, a następn ie  odda ła  
Janow i K . na sk ład do przechow ania; następn ie  
w tym że procesie  poda ła , że sta l daw ała do  p rzeróbk i 
na p iln ik i firm ie  D. w  K ról. H ucie, p o zo staw ia  je  
te j f irm ie  do  sprzedaży, zastrzegłszy sobie praw o 
własności, skrzynie z narzędziam i i  m o to rek  pow ie
rzy ła  firm ie  D. bezp łatn ie , a p o  zlikw idow aniu  te j 
f irm y  złożyła wszystkie p rzedm ioty  u  Ja n a  K . na 
sk ładzie; w  nin iejszym  procesie  strona powodowa 
poda ła , że sta l i  żelazo zostały w yprodukow ane lub  
zakupione przez firm ę  Scholler-B luckm ann w  W ie
dn iu , i oddane f irm ie  D. celem  w yprodukow ania p il
ników , że ta  sam a firm a da ła  firm ie  D. p ien iądze  na 
ku p n o  narzędz i i  zastrzegła sobie praw o własności 
do  n ich  do czasu uiszczenia ceny k u p n a , i  że wszyst
k ie  swe praw a firm a ta  scedow ała powodowej firm ie, 
zachodzi p rzy p ad ek  rzeczy osądzonej (a rt. 382 k . p . 
c .) . Sąd A pelacyjny  pow inien  b y ł n a  podstaw ie a rt. 
236 k. p . c. odrzucić pozew. A to li oddalen ie  ju ż  od
dalonego praw om ocnie  pow ództw a n ie  n arusza praw  
pow odow ej strony . Poniew aż w yrok  S ądu  A pelacyj
nego je s t w  ostatecznym  w yniku zgodny z praw em , 
p rzeto  n a  podstaw ie a rt. 436 k. p . c. skarga kasacyjna 
została oddalona.
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Jeże li na s k u te k  skargi osoby trzec ie j zostaną rze
c zy  za ję te  zw oln ione o d  egzekucji, w ierzyciel egze-' 
kw u jący , przecitcko  k tó rem u  zw oln ien ie  nastąpiło  nie  
m oże  brać udzia łu  w  podzia le  licy ta cy jn e j ceny k u p 
na, g dy  rzeczy te  zostaną następnie  sprzedane na 
rzecz innego  w ierzyciela.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 24 lipca 1936 C. III. 1111/36.

P ro k u ra to ria  G eneralna, działajijc w im ien iu  i na  
rzecz S karbu  Państw a, żądała  w  pozwie, aby  Sąd na
k aza ł pozw anem u M aksym ilianow i N. zezwolić ną 
w ypłacenie  Skarbow i Państw a 4638 zł 45 gr ze zde
p onow anej w  sądzie g rodzkim  w  Tczew ie sum y 7450 
z ł 20 gr, uzyskanej ze sprzedaży przedm iotów , n a 
leżących do przedsiębiorstw a n ie jak iego  M ariana P., 
od  którego  Skarbow i Państw a należy się powyższa 
sum a 4638 z ł 45 gr z ty tu łu  zaległego p o d a tk u  prze
m ysłowego, a te j należności służy pierwszeństwo na 
podstaw ie a rt. 92 ust. o pod. przem ysł.

Sąd O kręgow y w  C hojn icach  ustaliw szy, że Skdrb 
P aństw a usiłow ał wyegzekwować powyższą p retensję , 
zająw szy wyżej w spom niane przedm ioty , i że w skutek 
pow ództw a pozw anego M aksym iliana N. zap ad ł wy
rok , uzna jący  egzekucję za niedopuszczalną, obec
n ie  prawrom ocny, pow ództw o S karbu  Państw a odda
l i ł ;  Sąd A pelacyjny  w  d n iu  22 s ierpn ia  1934 I I I  C.A. 
53/34 zatw ierdził w yrok  Sądu Okręgowego.

W skardze  kasacy jnej P ro k u ra to ria  G eneralna 
podnosi, że Sąd A pelacyjny  naruszył a rt. 92 ust. 
o pod . p rzem ., § 322 u. p . c.

S ąd  N ajwyższy zważył, co n astępu je :
S ąd Okręgowy stw ierdził w uzasadnien iu  swego wy

ro k u , że p rzedm ioty , k tó re  zostały sprzedane z licy
tac ji, i za k tó re  cena została zdeponow ana w Sądzie 
G rodzk im  w  Tczewie, zostały praw om ocnym  w yro
k iem  Sądu zw olnione od egzekucji przez Skarb P ań 
stwa te j sam ej p re ten sji na  skutek  pow ództw a po
zwanego M aksym iliana N ., i  że ta  okoliczność jest 
poza sporem . Sąd  A pelacyjny  przy łączył się do tych 
usta leń , k tó rych  skarga kasacyjna n ie  kw estionuje.

Skoro w  procesie  m iędzy  tym i sam ym i stronam i 
pew ne p rzedm ioty  zostały zw olnione od egzekucji 
( lu b  w edług term inologii niem ieckiej ustawy w po
stępow aniu  cyw. Sąd  uznał niedopuszczalność egze
k u c ji tych  przedm iotów ) przez w ierzyciela, to  sku
te k  p raw ny  tak iego  praw om ocnego w yroku polega 
n a  tym , że w ierzyciel —  Skarb Państw a —  n ie  m oże 
ju ż  egzekwować te j sam ej p re tensji z tych  sam ych 
przedm iotów  z naruszen iem  praw  strony  przeciw nej,

267. nie  m oże zatem  an i zajm ow ać tych  przedm iotów , 
an i b rać  ud z ia łu  w  podziale  sum y, uzyskanej ze 
sprzedaży egzekucyjnej tych  przedm iotów  an i w o- 
góle rościć sobie jak ichko lw iek  p re tensji do  te j su
my, z u szczerbkiem  d la  praw  strony  przeciw nej, 
k tó ra  proces in terw encyjny  w ygrała. W yrok, k tó ry  
uw zględnił pow ództw o, przew idziane w  § 771 u. p. c., 
je s t  w yrokiem , k ształtu jącym  stosunek praw ny w  tym  
znaczeniu, że choć n ie  u sta la  praw a strony  do zaję
tego przedm io tu , lecz usuw a n a  przyszłość możliwość 
d ane j k o n k re tn e j egzekucji z tych  przedm iotów  
w stosunku do powoda.

Z tych  zasad w yrok Sądu  A pelacyjnego je s t w osta
tecznym  w yniku  zgodny z praw em . W yw ody P ro k u 
ra to r ii G enera lne j, że proces n in ie jszy  n ie  je s t  iden 
tyczny z pop rzedn im , że praw om ocność p oprzedn ie 
go w yroku n ie  przesądza n iniejszego procesu, są 
chybione. Skoro Skarb  Państw a został pozbaw iony 
praw a egzekwowania swej p re ten sji ze sprzedanych  
przedm iotów , n ie  m oże też dom agać się egzekucji 
z ceny sp rzedażnej tycli przedm iotów , n ie  może 
uczestniczyć w  podziale  te j sum y, gdyż sum a ta  za
stęp u je  sprzedane przedm ioty . Z arzu t, że został n a ru 
szony a rt. 92 ust. o pod. przem ., n ie  m oże być 
uw zględniony wobec praw om ocności w yroku, usuw a
jącego m ożliw ość egzekucji z przedm iotów  lub  za
stępu jące j j e  ceny  sp rzedażnej.

Skargę kasacyjną należało  zatem  na  podstaw ie art. 
436 k. p . c. oddalić.

268 .

N ie  m ożna odm ów ić praw a ubogich  d la  oczyw i
s te j bezzasadności roszczenia w  p rzypadku , g d y  po  
odrzucen iu  p rze z  Sąd  N a jw yższy  skargi o w znow ienie  
z  pow odu  niewłaściwości, strona w nosi swą skargę  
d o  sądu właściwego w  ciągu s iedm iu  d n i po  doręcze
n iu  postanow ienia odrzucającego skargę.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 1 lutego 1937 C. III . 2861/36.

Pow ód tw ierdzi w  skardze o w znowienie, w nie
sionej do  Sądu O kręgowego w  K atow icach 13 m aja 
1936, że o now ym  dow odzie dow iedział się 28 stycz
n ia  1936, że skargę w niósł pierw otn ie  we właściwym 
czasie do Sądu Najwyższego, k tó ry  orzeczeniem  z 8 
kw ie tn ia  C. I I I .  487/36 uznał się niewłaściwym  
i skargę o wznow ienie odrzucił, wobec czego powód 
m oże korzystać z a rt. 214, 455 k. p . c. w związku 
z okolicznością, iż orzeczenie Sądu Najwyższego do 
ręczono m u  13 m a ja  1936.



C 2 6 8 -2 6 9 247

Pow ód pow ołu je  się zatem  n a  art. 214 k. p . c. 
łączn ie  z a rt. 455 k . p . c., k tó ry  n ak azu je  do  skargi 
o w znow ienie stosować „odpow iednie”  (analogiczne) 
in n e  p rzep isy  kodeksu , a  w ięc także a rt. 214 
k. p . c.

Nasuwa się pogląd , iż  orzeczenie Sądu Najwyższe
go z  3 kw ietn ia  1936 m oże b yć  uznane, w edług  swej 
m ate ria ln e j treści, za postanow ienie  (art. 213 §  2, 
374, 455 k. p . c.) i  że pow inno było  być doręczone 
w m yśl a rt. 376 § 2 i  455 k . p . c. z uw agi na to , iż 
art. 441 § 2 k. p . c. dotyczy postępow ania kasacyj
nego, n ie  zaś postępow ania, odnoszącego się do w zno
w ienia.

Gdyby p rzy jąć  n ależało , że postanow ienie, k tó re  
m a  być doręczone, s ta je  się do p ie ro  z chw ilą  dorę
czenia w  p e łn i skuteczne i  praw om ocne w obec danej 
strony  (o ile  n ie  służy ju ż  żaden  środek  odwoławczy), 
to  w yłoniłoby  się zagadnien ie  praw ne, czy te rm in , 
przew idziany  w  art. 214 k. p . c. n ie  pow inien  być 
w  danym  w y padku  liczony od  dn ia  doręczenia orze
czenia S ądu  Najwyższego, t j .  od 13 m a ja , w  k tórym , 
według tw ierdzeń  pow oda, doręczono m u  orzeczenia 
Sądu  Najwyższego z 3 kw ietn ia  1936.

Sąd N ajwyższy ju ż  n ie jed n o k ro tn ie  orzekł, że oczy
w ista  bezzasadność w  sensie a rt. 114 § 2 k. p . c. za
chodzi jed y n ie  wówczas, gdy bez b liższej analizy 
stanu  faktycznego i  praw nego ju ż  n a  pierw szy rzu t 
oka d la  każdego przeciętnego  p raw n ika  je s t w idocz
ne, że dochodzenie  roszczenia lu b  obrona są pozba
w ione w szelkich widoków  pow odzenia. W  danym  
p rzy p ad k u  s tan  ta k i n ie  zachodzi, a lbow iem  ja k  
wyżej w skazano, szereg zagadnień  praw nych, k tóro  
budzą w ątpliw ości (k tórych  na raz ie  rozstrzygać n ie  
m a potrzeby) w ym aga wyśw ietlenia i  rostrzygnię-

W  ty m  stan ie  rzeczy zaskarżone postanow ienie na
leżało uchy lić  w .m yśl a rt. 437, 424 §  2 k. p . c. i  p rze
kazać spraw ę Sądow i O kręgow em u do  ponow nego roz
poznania  spraw y, ew en tualn ie  po  uskutecznien iu  b ra 
kujących  usta leń  faktycznych, w szczególności co do 
stanu  m ajątkow ego i  rodzinnego powoda.

269.
P rzyjęcie  p rze z  sąd d ru g ie j in stanc ji z  po m ięd zy  

dw óch p rze z  pow oda podanych  podstaw  praw nych  
pow ództw a in n e j podstaw y n iż  to  u czyn ił sąd p ierw 
sze j instancji, n ie  b y ło b y  w yjśc iem  poza  w n iosek  ape
la cy jn y  pozwanego, lecz m ieściłoby s ię  w  granicach  
przep isów  art. 408 i  411 k . p . c., chociażby podstawa, 
przy ję ta  p rze z  sąd d ru g ie j instancji była d la pozw a

nego  m n ie j korzystna , n iż  podstaw a przy ję ta  p rze z  
sąd p ierw sze j instancji  *).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 13 marca 1936 C. III. 1030/35.

Pow ódka jak o  w łaścicielka dom u  zażądała orze
czenia eksm isji pozwanego, jego  rodźm y i  dom ow ni
ków  z m ieszkania  zajm ow anego przez n ich  w  dom u 
pow ódki w  T o ru n iu  p rzy  u licy  Sienkiewicza 20, tu 
dzież zasądzenia go n a  zap ła tę  80 z ł 25 gr. W edług 
je j  tw ierdzeń  czynsz ustaw ow y za to  m ieszkanie, 
sk ładające się z 3 poko i, k u chn i i  przynależności, 
w ynosił w  ro k u  1914—400 m arek  rów nych 492 zł

*) Na orzeczenie sądowe może się żalić tylko ten, kogo 
można uważać za pokrzywdzonego treścią orzeczenia, to zaś 
zachodzi tylko wówczas, gdy sentencja orzeczenia jest dla nie
go niekorzystna, za czym nic można przyznać prawa do wno
szenia środka odwoławczego temu, kto uzyskał orzeczenie ko
rzystne, choćby tegoż motywy były niekorzystne (Sperl, Lehr- 
buch der biirgerlichen Rechtspflege 1.3.1930, str. 601; Wolff, 
G rundriss des oesterreichischen Zivilprocessrcchts 1936, str. 
330). W ynika to stąd, że tylko sentencja orzeczenia osiąga po
wagę rzeczy osądzonej, nic zaś motywy, te więc nie wiążą żad
nego sądu przy wydaniu innego orzeczenia, choćby odnoszą
cego sję do tego samego przedmiotu rozpoznania, nic ma więc 
mowy o pokrzywdzeniu wskutek niekorzystnych motywów. 
Wobec tego temu, na czyją korzyść wydano orzeczenie, nie 
służy skarga odwoławcza na tej podstawie, że uzasadnienie 
przesądzać może dalszym sporom, jakie między stronami po
wstać mogą z tego samego stosunku prawnego. Jeżeli więc po
wództwo oparto na k ilku podstawach a sąd uznał tylko jedną, 
jako uzasadnioną a inne jako bezpodstawne, to powodowi nie 
służy skarga odwoławcza; jeżeli powoda oddalono z żądaniem 
pozwu a uzasadniono to tym, że wprawdzie roszczenie po
wstało, ale zgasło wskutek upływu czasu, w przeciągu którego 
należało go dochodzić, to pozwany nie ma prawa żalić się na 
orzeczenie, które według treści sentencji jest dla niego ko
rzystne; nie przysługuje też skarga odwoławcza pozwanemu, 
jeżeli zaprzeczył, by powodowi służyło dochodzone pozwem 
roszczenie, a zarazem zgłosił ewentualny zarzut potrącenia 
swojej wierzytelności z innego tytułu przysługującej mu do 
powoda, zaś sąd oddalił powództwo na tej tylko podstawie, że 
uznał wzajemną wierzytelność jako istniejącą itd.

Z tego jednak, że zaskarżenie korzystnego orzeczenia jest 
niedopuszczalne, nic można wnosić, że sytuacja strony, dla 
której tylko motywy orzeczenia są niekorzystne, w wyższej in
stancji staje się gorszą, niż w instancji niższej. Nic można 
więc przyjąć, że sąd wyższej instancji ma się zająć tylko tą 
podstawą powództwa albo obrony, którą w instancji niższej 
uznano jako zachodzącą i z powodu której wydano orzeczenie 
niekorzystne dla tego, kto założył środek odwoławczy. Wpraw
dzie sąd wyższej instancji orzeka na podstawie przyczyn od
woławczych, ale bada całość sprawy a nie tylko je j fragment, 
wobec czego musi też zająć się i tą częścią orzeczenia, która 
według motywów dla wnoszącego skargę odwoławczą jest ko
rzystną a niekorzystną dla jego przeciwnika. Jeżeliby zatem 
sąd wyższej instancji zajął stanowisko, że zaskarżony wyrok
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rocznie, a m iesięcznie 41 zł, pozw any zaś p łaci od 
gru d n ia  1933 ty lko  25 zł, zalega więc z dw iem a ra 
tam i. P o n ad to  pozw any zniew ażył k ilk ak ro tn ie  po 
wódkę i  je j m ęża. R oszczenie swe dotyczące eksm isji 
op ie ra  pow ódka n a  dw óch podstaw ach n a  p rzepisie 
art. U  liczba  2 l ite ra  a) i  lite ra  c) ustaw y o chronię  
lokatorów . Pozw any 'wniósł o odda len ie  powództwa 
zaprzeczając jego podstaw om  i  tw ierdzeniom ..

Sąd G rodzki w  T o ru n iu  w yrokiem  z 17 września 
1934 o rzek ł eksm isję i  zap ła tę ; u sta la jąc  na  podsta
w ie pośw iadczeń U rzędu  Skarbowrego i  Z arządu  M ia
sta T o ru n ia , że czynsz podstaw ow y w ynosił 41 zł 
i  pozw any zalega z dw iem a ra tam i, na tom iast obelg 
n ie  u zn a ł Sąd za dostateczną podstaw ę powództwa. 
W skutek  skarg i ape lacy jne j pozw anego Sąd O kręgo
w y w  T o ru n iu  w yrokiem  z 18 stycznia 1935 zm ie
n i ł  w yrok  I  in stan c ji i  o dda lił pow ódkę z żądaniem  
orzeczenia eksm isji oraz zap łacenia  38 z ł 70 g r p rzy j
m u jąc , że zalegania z czynszem n ie  m ożna uznać za 
ważną przyczynę eksm isji, gdyż podstaw ow e kom or
ne  n ie  by ło  dotychczas praw om ocnie usta lone. Na 
podstaw ie zeznań św iadka Jan a  B. u zn a ł Sąd O krę
gowy za n ieuzasadnione usta len ia  p rzez Sąd I  instan-

je s t nieuzasadniony na tej podstawie, juką przyjął sąd niższej 
instancji, ma obowiązek zająć się innymi podstawami powódz
twa lub obrony, które sąd niższy w wyroku albo całkiem po
minął, albo uznał za nieuzasadnione (R intelen, Berufungsgrund 
und Bcrufungsantrag 1901, str. 75 i  n.). W  przypadku więc, 
gdy sąd pierwszy oddalił powództwo dlatego, że zdaniem jego 
n ie  doszło do ważnego poręczenia, a sąd wyższej instancji 
uznał, że zachodzi skuteczne zobowiązanie się pozwanego, to 
na tej podstawie nie może wydać wyroku zasądzającego od po
zwanego żądanego przez powoda świadczenia, jeżeli pozwany 
w sądzie niższej instancji zarzucił, że go wierzyciel nie zawia
domił we właściwym czasie o opóźnieniu dłużnika, wskutek 
czego powstała szkoda, odpowiadająca wysokości wierzytelno
ści, lecz powinien te szkodę badać i według wyników postępo-

Nic można więc podzielać zapatrywania, że sąd wyższej in
stancji ma się zająć tylko pytaniem, czy zaskarżony wyrok niż
szej instancji jest uzasadniony, o ile  opiera się na podstawie 
przyjętej przez sąd niższy za zachodzącą, i  że pominąć należy 
podstawy inne, przytoczone przez powoda lub  pozwanego. Ta
k i wynik byłby nieodpowiedni, bo powoda, który na pewnej 
podstawie uzyskał wyrok korzystny, zmuszałby do wytoczenia 
nowego powództwa w razie, gdyby w instancji wyższej tę pod
stawę uznano jako nieuzasadnioną, a pozwany byłby w takim 
przypadku pozbawiony dalszej oebrony z wyjątkiem przypad
ku, gdy zgłosił zarzut potrącenia, a  ten uznano za nieuza
sadniony. Wobec tego sąd wyższej instancji powinien uwzględ
nić wszelkie podstawy powództwa i obrony, pominięte lub 
uznane za nieuzasadnione w zaskarżonym wyroku, n ie  tylko 
wtedy, gdy w wyższej instancji powoła się na nie strona, na 
k tórej korzyść w niższej instancji wydano orzeczenie, lecz tak
że z urzędu. Powołanie się na n ie  przez stronę jest zaś do
puszczalne czy to w odpowiedzi na skargę odwoławczą, czy też 
dopiero na rozprawie, ale nie za pomocą skargi apelacyjnej

cji podstawowego kom ornego  n a  41 z ł miesięcznie. 
Zeznania  te  uw aża Sąd za w iarogodniejsze od  po
św iadczeń urzędow ych. Pozw any zap łac ił usta loną 
zeznaniam i św iadka różnicę czynszu n a jm u . R ozpa
tryw an ie słuszności żądan ia  eksm isji n a  podstaw ie art. 
11 liczba 2 l i te ra  c, ustaw y o och ron ie  lokatorów  
uznał Sąd za n iedopuszczalne, gdyż apelację  w niósł 
pozw any i  orzeczenie eksm isji z te j p rzyczyny stano
w iłoby re fo rm atio  in  peius, poniew aż orzeczenie wy
łączałoby możność stosow ania p rzep isu  o m ora to rium . 
W obec uw zględnien ia  ape lac ji u zn a ł Sąd za zbędne 
stw ierdzanie , iż  pow ódka n ie  naby ła  jeszcze praw a 
własności nieruchom ości.

W  skardze k asacy jnej zarzuca pow ódka naruszenie  
p rzez Sąd O kręgowy przepisów  art. 11 ustęp . 2 lite ra  c 
i  u stęp  3 ustaw y o o ch ron ie  lokato rów  i  pogw ałcenie 
a rt. 250 § 1, 351, 411, 227 k . p . c. i  żąda uchylen ia  wy
roku  Sądu O kręgowego i zatw ierdzenie  w yroku Sądu 1 
in stanc ji.

P ozw any w niósł o  odrzucenie  skarg i kasacyjnej 
tw ierdząc, że w artość p rzedm io tu  zaskarżenia nie 
p rzenosi 500 zł.

W  pozw ie podała  pow ódka w artość przedm io tu

wzajemnej, bo ta skarga jest równa każdej innej skardze ape
lacyjnej (Walsmann, Die Anschlussbcrufung 1928, str. 46 i  n.), 
z tą tylko różnicą, że można ją  wnieść po upływie terminu, 
w którym zaskarżenie wyroku jest dopuszczalne i że losy jej 
są zawisłe od istnienia apelacji głównej (art. 397 k. p. c.).

Z  powyższego wynika, że nie ma mowy o reform atio in 
peius, jeżeli sąd wyższy na skutek skargi apelacyjnej orzeka 
n ie  tylko o tej podstawie, która jest przyczyną zaskarżenia 
orzeczenia, lecz także o innych podstawach na które przeciw
n ik  powołał się w  instancji niższej. Reformatio in  peius, zna
na prawu pospolitemu (Wetzcll, System des Zivilproccssrcchts 
3 wyd. 1878, str. 746); Lauckncr, Z ur Gescliichtc und Dognia- 
tik  der reform atio in peius 1913, str. 35 i n .) ale od dawna 
zarzucona jako całkiem nieodpowiednia, bo odstraszająca od 
zakładania środków odwoławczych, zachodzi bowiem tylko 
wówczas, gdy sąd stronie przyznaje więcej, niż żąda, nie zaś, 
gdy przyznaje to samo albo mniej. Nie można zaś przyjąć, że 
orzeczenie jest dla strony żalącej się niekorzystniejsze od 
orzeczenia niższej instancji, jeżeli motywami może się czuć 
pokrzywdzoną, bo jak  już zaznaczono, motywy nie osiągają 
powagi rzeczy osądzonej, chociaż dla rozstrzygnięcia kwestii 
prawomocności orzeczenia często należy je  także uwzględnić.

W  końcu wypada zaznaczyć i to jeszcze, że według art. 349 
k . p. c. ogłasza się tylko sentencję orzeczenia a nie także uza
sadnienie. Strona, na której korzyść wypadło orzeczenie sądo
we, nie może więc w chwili ogłoszenia wyroku wiedzieć, czy 
tylko sentencja, czy też także motywy są dla n iej korzystne. 
Jeżeliby z powodu uzasadnienia służył środek odwoławczy, 
musiałby ten, kto uzyskał wyrok korzystny w każdym przy
padku, w  którym podniesiono rozmaite środki zaczepne lub 
obronne, żądać sporządzenia na piśmie wyroku z uzasadnie
niem, bo motywy nie są znane w czasie ogłoszenia sentencji, 
a  to byłoby nieodpowiednie.

Maurycy Allerhand
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spo ru  n a  492 z ł Sąd G rodzki p rzed  doręczeniem  poz
w u sp raw dził tę  w artość (art. 22 §  1 k. p . c.) i  u s ta 
li ł  j ą  n a  572 z ł (w artość sp o ru  o w ydanie  przedm io
tu  n a jm u  492 z ł i  żądan ie  gotówkowe 80 zł 25 g r ;,  
a pozw any p rzed  w daniem  się w sp ó r co do istoty 
spraw y n ie  podn iósł przeciw  tem u  spraw dzeniu  za
rzutów . W artość ta  je s t w ięc m iaro d a jn a  także d la  
in stanc ji kasacyjnej, gdyż p rzyznanie  pow ódki, iż 
w  to k u  sp o ru  o trzym ała od pozw anego 38 z ł 70 gr 
n ie  obniży ło  w artości p rzedm io tu  sp o ru  do sumy 
n ie  przenoszącej 500 zł. Poniew aż pozew  obejm ow ał 
dw a roszczenia o charak te rze  m ajątkow ym , n ależa
ło zliczyć razem  ich  w artość (a rt. 17 k . p . c .) . Co 
do oznaczenia w artości p rzedm io tu  zaskarżenia  sto
su je  się odpow iednio przepisy  o w artości przedm iotu  
sporu  a w ięc rów nież art. 17 k . p . c. Tw ierdzenie  
pozwanego, że w artość p rzedm io tu  zaskarżen ia n ic  
przenosi 500 z ł n ie  je s t  uspraw iedliw ione, a w nio
sek o odrzucenie  skarg i kasacyjnej n ie  m oże być 
uw zględniony.

U zasadniony  je s t  za rzu t skargi kasacyjnej, że Sąd 
O kręgowy pogw ałcił p rzep isy  postępow ania przez 
uznan ie  rozpa tryw an ia  słuszności żądan ia  eksm isji na  
podstaw ie a rt. 11 liczba 2 l ite ra  c) ustaw y o ochronie  
lokatorów  za niedopuszczalne d latego , że pow ódka 
nie  w niosła skarg i ape lacy jne j i  że o parc ie  rozstrzyg
n ięcia  na  te j  podstaw ie stanow iłoby  d la  apelującego 
pozwanego „ refo rm atio  in  peius“ .

S ąd n ie  je s t  copraw da pow ołany do  rozw ażania te 
oretycznych  kw estyj, Sąd orzeka jed y n ie  w  ram ach 
w niosków  stron  i  w  tym  ty lko  w zględzie u legają  
orzeczenia S ąd u  zaskarżeniu , ja k  tego dowodzą p rze 
pisy  a rt. 395 liczba 3 i  427 k . p . c. D latego strona 
n ie  m oże zaskarżać rozstrzygnięcia, k tó re  zapadło  
zgodnie z je j  wnioskiem  z te j  przyczyny, że rozstrzyg
n ięcie  zapad ło  n ie  n a  podstaw ie w szystk ich  p rzy to
czonych p rzez n ią  zasad, lecz n a  zasadzie, k tó re j 
strona  w ogóle n ie  poda ła . T a  okoliczność jed n ak  
w  myśl p rzep isu  a rt. 408 i  411 k. p . c. n ie  zwalnia 
Sądu  A pelacyjnego od rozw ażania w szystkich poda
nych w  pozw ie podstaw  pow ództw a1, jeśli Sąd A pela
cy jny  n ie  podziela  zapatryw ania  Sądu I  instancji. 
W edług bow iem  postanow ień  a rt. 411 k . p . c. Sąd 
A pelacyjny  orzeka tak że  n a  podstaw ie przew odu 
w Sądzie I  in stan c ji (a rt. 383 § 1 k. p . te.), o ile  
co do w yników  postępow ania w tym  Sądzie n ie  za
szła zm iana w  postępow aniu  p rzed  Sądem  A pelacyj
nym . Sąd N ajwyższy w ypow iedział ju ż  zapatryw anie, 
że Sąd d ru g ie j in stan c ji n ie  ogranicza się ty lk o  do 
kon tro li S ądu  I  in stanc ji, lecz b ad a  ponow nie całą 
spraw ę (O. S. N . z 24 kw ie tn ia  1935 C. I I .  39/357) 
i rozw ażając w yniki postępow ania p rzed  Sądem  I  in 

s tanc ji w ładny  je s t  ocenić je  sam oistnie, a co zatem  
idzie, także odm ienn ie  w  granicach u p raw nień  z art. 
250 § 1 k. p . c. (O . S. N. z 7 lu tego  1935 C. I I . 
2423/34, z 23 paźdz ie rn ika  1934 C. I I . 1666/34). Jeśli 
p rzy  te j  ocenie do jdzie  do  innego  w niosku aniżeli 
Sąd I  in s tan c ji co do  znaczenia pew nej podstaw y 
praw nej, n a  k tó re j pozew  b y ł o party , a k tó re j Sąd 
m im o zadośćuczynienia żądan iom  pozw u n ie  uw zględ
n ił, to  w  ty m  n ie  m ożna dopatryw ać się zm iany  roz
strzygnięcia n a  niekorzyść strony  wnoszącej skargę 
apelacy jną, gdyż orzeczenie tak ie  m ieści się w  gra
n icach obow iązków  nałożonych  n a  Sąd A pelacyjny  
przepisam i a rt. 408 i  411 k . p . c. Skoro zatem  strona 
przytoczyła w  I  in stan c ji fak ty  i  dowody, Sąd  A pela
cy jny  pom inąć  ic h  n ie  może, jeś li m a ją  one m ieć 
isto tny  w pływ  n a  w yn ik  sporu . W  te j  zaś sy tuacji p ro 
cesowej „ re fo rm atio  in  peius“  zachodziłaby  ty lko  
wówczas, gdyby  w skutek  uw zględnienia zarzutów  
p rzeciw nika ap e lac ji rozstrzygnięcie zaw arte  w  sen
ten c ji w yroku  apelacyjnego w ypaść m ogło d la  strony 
ape lu jące j m n ie j korzystn ie  od  rozstrzygnięcia za
skarżonego ape lac ją . P rzy p ad ek  ten  w  nin iejszej 
spraw ie n ie  zachodził, gdyż zakaz refo rm ation is in  
peius je s t po jęciem , którego  n ie  m ożna rozw ijać 
w  oderw an iu  od ustaw y, lecz k tó re  o p ie ra  się n a  art. 
408 k . p . c. zab ran ia jącym  Sądow i w ychodzić poza 
w niosek apelacy jny . O w yjściu ta k im  n ie  m oże być 
m owy, jeżeli Sąd Okręgowy z te j lub  in n e j przyczy
n y  w niosek ape lacy jny  oddali. P rzez uznan ie  za n ie 
dopuszczalne rozpa trzen ia  słuszności żądania  eksm i
sji na  podstaw ie art. 11 L. 2 lit. c) u . o och ron ie  lo 
k ato rów  pogw ałcił Sąd zasady a rt. 227 i  411 k . p . c. 
N ie  m ożna zaś przesądzać, że Sąd O kręgowy podzie
liłby  pogląd  S ądu  G rodzkiego p rzy  ocenie te j pod 
stawy roszczeń pow ódki i  że rozpa trzen ie  te j  zasady 
n ie  je s t  z te j  p rzyczyny istotne.

Skarga kasacy jna n ie  zaskarża stw ierdzenia Sądu 
Okręgowego, że podstaw ow e kom orne n ie  by ło  do
tychczas praw om ocnie ustalone, zaskarżony w yrok 
stw ierdza nad to , że kom orne to  by ło  niższe n iż  41 zł 
m iesięcznie. O bo jętne zatem  było, czy pozw any w ie
d ział o tym , że w  zapiskach  M agistratu  i  w księgach 
podatkow ych kom orne  figurow ało w  kw ocie 41 zł, 
skoro pozw any tw ierdził, że w  rzeczywistości kom or
n e  podstaw ow e było  niższe. A ż do usta len ia  wysoko
ści tego kom ornego n ie  b y ł pozw any obow iązany 
p łacić wyższego kom ornego, dopóki Sąd lub  u rząd  
rozjem czy n ie  u zna ł wyższej kw oty  za uzasadnioną 
(art. 11 L. 3 u . o ochronie  loka to rów ). Przez pom i
n ięcie  dowodów’, m ających  wykazać w iadom ość po 
zwanego o wysokości kom ornego w  kw ocie 41 zł, n ie  
n aruszył zatem  Sąd przepisów  postępow ania (a rt. 227,
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250, 411 k. p . ć .) , p rzeprow adzanie  tych dowodów 
było  bow iem  zbędne.

Cała po lem ika skarg i kasacy jnej ze sw obodnym  
p rzekonaniem  Sądu (a rt. 250 § 1 k. p. c .) ,  k tórym  
k ie ru jąc  się u zn a ł Sąd za w iarogodne zeznania świad
k a  Ja n a  B. i  p rzyzna ł im  większą m oc dowodową od 
pośw iadczenia U rzędu  Skarbowego i  M agistra tu , n ie  
m oże być uw zględniona. Sąd N ajwyższy ju ż  n ie jedno
k ro tn ie  (orzeczenia z 5 czerwca 1934 C. I I .  921/34, 
z 15 stycznia 1935 C. I I .  2246/34 i inne) w yraził za
patryw anie , że dokonana przez Sąd rozstrzygający 
ape lac ję  ocena m ocy dowodowej oraz wiarogodności 
zeznań św iadków  p rzesłuchanych  w  sporze lu b  do
w odu z dokum entów  n ie  je s t przekazana ustawowo 
do ponow nego rozw ażenia w  in stanc ji kasacy jnej 
(a rt. 439 zdanie  o statn ie  k . p . c .) . Sąd zatem  odm a
w iając w iary  jednym  dow odom , a da jąc  ją  innym , 
n ie  naruszy ł żadnego p rzep isu  postępow ania i w  tym  
względzie k asacja  pow ódce n ie  służy (O. S. N. z 31 
paźdz ie rn ika  1933 C. I I .  19/33).

W szelkie zaś now e tw ierdzenia  fak tyczne i  p rzy
toczone n aw et now e środk i dowodowe n ie  m ogą być 
zaliczone do  podstaw  kasacyjnych przew idzianych 
w  art. 426 k . p. c. i  w  in stanc ji kasacyjnej muszą 
być pom inięte .

Ze w zględu jed n ak  na  pop rzednio  om ówione uchy
b ien ie  p rzepisom  postępow ania zaskarżony wyrok 
nie  m oże być u trzym any  w  m ocy, lecz zgodnie z p o 
stanow ieniem  art. 437 k. p . c. u lega uchy len iu  a spra
wa odesłaniu do ponow nego rozpoznania  Sądow i, k tó 
ry  w ydał w yrok.

270.
Postanow ienie, m ocą którego odrzucono zarzu t n ie

dopuszczalności d rogi sądowej, n ie  kończy  postępo
w ania  i  n ie  ulega zaskarżen iu  skargą kasacyjną  I) .

Postanowienie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 18 lutego 1937 C. III . Z. 48/36.

P ostanow ieniem  Sądu O kręgowego w P oznaniu  z 
10 września 1935 I. 2 C. 132/35 odrzucono zarzu t po 
zwanego niedopuszczalności d rogi sądow ej, zaś Sąd 
A pelacyjny  w  P oznan iu  zatw ied rził odrzucenie  to 
postanow ieniem  6 lis topada  1893 I. C. Z. 716/35, 
w ychodząc z założenia, że w obec oparcia roszczenia 
pow ództw a n a  um ow ie n a jm u  oraz wobec tego, że 
ustaw a o zakw aterow aniu  w ojska w czasie pokoju

z 15 lip ca  1925 poz. 681 Dz. U. n ie  przekazała  spo
rów w ynik łych  z te j dziedziny innych  sądom  lub  
władzom  droga procesu  d la  tego spo ru  je s t uzasadnio
ną  w przepisie  a rt. 1 § 3 u . s. p .

Postanow ienie to  zaskarża P ro k u ra to ria  G eneralna 
Rz. P . skargą kasacyjną, k tó ra  to skarga jednakże 
jak o  niedopuszczalna u lega odrzuceniu  (a rt. 431 k. 
p. c.).

W  m yśl p rzep isu  a rt. 424 § 2 k. p . c. zrów nane są 
z w yrokiem  pod względem  dopuszczabiości skargi ka
sacyjnej jedyn ie  postanow ienia  sądu  I I  instancji, 
kończące postępow anie t j .  zam ykające drogę do uzy
skania  w yroku co do is to ty  sprawy.

Z askarżone postanow ienie  do  rzędu  tak ich  posta
now ień n ie  należy, bo , uzna jąc  dopuszczalność drogi 
spo ru  sadowego n ie  ty lko  n ie  kończy postępow ania 
co do  isto ty  spraw y, lecz je  otw iera  w brew  zarzu to
w i strony  pozw anej.

Pow oływ anie się n a  orzeczenie Sądu  Najwyższego 
1 lu tego  1935 C. I IL  Z 948/34 Zb. N r 324/35 jest 
bez znaczenia, skoro Sąd Najwyższy w późniejszych 
orzeczeniach p rzy ją ł zasadę niedopuszczalności skar
gi k asacy jnej w  p rzypadku  odrzucenia  przez Sąd d ru 
g iej in stanc ji za rzu t niedopuszczalności d rogi sado
wej lu b  innych  zarzutów  form alnych  przew idzianych 
w art. 237 k. p . c. (po r. o. S. N. 11 październ ika 1935 
poz. 91/36 Zb. o. S. N . oraz 18 październ ika 1935
C. I . 442/35).

S tro n ie  pow odow ej odm ów iono p rzyznania  kosz
tów  postępow ania  kasacyjnego w m yśl art. 98, 109 
k. p . c., a lbow iem  w odpow iedzi na skargę kasacyjna 
spraw y dopuszczalności skarg i kasacyjnej n ie  podnie
siono.

271.
Jed yn y  w ierzyc ie l osobisty m oże zgłosić wniosek  

o otwarcie upadłości spó łdzie ln i z  odpow iedzialnością  
dodatkow ą, z  po icodu  trwałego niepłacenia długów  
naw et wówczas g dy  spółdzieln ia  ta  n ie  posiada środ
kó w  na  p o kryc ie  kosztów  postępow ania upadłościo-

Orzcczenie Sędu Apelacyjnego w Poznaniu 
z 5 października 1936 II. CZ. 922/36.

Sąd A pelacyjny  w  P oznan iu  zm ieniając na skutek 
zażalenia w ierzyciela postanow ienie S ądu  Okręgowe
go w  G rudziądzu  11 m a ja  1936 N r 111. U. 2/36, po-

‘) Por. OSP. XV. 197 i 404 oraz XVI, 161.
2) Por. orzeczenie Sędu Najwyższego z 28 stycznia 1934 

C. II. 2291/34, ogłoszone w OSP. XIV. 639.
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lecił Sądowi O kręgow em u w G rudziądzu  o tw arcie po
stępow ania upadłościow ego do  m a ją tk u  d łużnika.

Zaskarżonym  postanow ieniem  Sąd • Okręgowy 
w  G rudziądzu  odm ów ił w ierzycielowi o tw arcia po
stępow ania upadłościow ego do  m a ją tk u  dłużniczej 
spó łdzieln i z pow odu n ie  up raw dopodobnien ia  prze
słanek z a rt. 86 ustaw y 29 paźdz ie rn ika  1920 o spół
dz ieln iach  (Dz. U. R. P . N r. 55, poz. 495, 1934).

Zażalenie w ierzycielki, w niesione w przep isanej 
fo rm ie  (art. 67, 17 p raw a upadłościow ego Dz. U. R. 
P . 1934 N r 93 poz. 834 art. 421 §  1, 395, 137 k. p . c.) 
i w  ustaw ow ym  te rm in ie  (a rt. 419 § 1, 421 § 2 k. p . c. 
a rt. 16 §  2 praw a up ad ł.)  je s t uzasadnione.

W myśl art. 85 ustawy z 29 paźdz ie rn ika  1920 
o spółdzieln iach  (Dz. U. R . P. 1934 N r 55 poz 495), 
k tó re j p rzepisy stosu ją się n ad a l przy upadłości spół
dzielni (a rt. I I  § 2 p k t. 1 p rzep . w prow . praw o 
upad ł. I ogłoszenie upadłości spó łdzieln i n astęp u je  
w razie  je j  niew ypłacalności. Postępow anie u p ad ło 
ściowe m a być p rzep row adzone1 w edług ogólnych 
przepisów  o upadłości (art. 87). N ad to  ze w zględu na  
pom inięcie  bliższych w skazów ek co do stanow iska 
wierzycieli przy upadłości spó łdzieln i, trzeba  w  tym 
że p raw ie upadłości spó łdzieln i, szukać rozw iązania 
kw estii, k tó rzy  w ierzyciele i  w  jak ich  w arunkach  poza 
przepisam i ustaw y o spółdzieln iach  m ogą dom agać 
się ogłoszenia upadłości spó łdzieln i (por. orzeczenie 
Sądu Najwyższego 20 październ ika i 10 lis topada  1933
C. I. 919/33 ogłoszone w  R uchu  P raw niczym  i E kono
m icznym  zeszyt I I I .  1934, str. 773).

O tóż w m yśl art. 4 §  1 praw a upadłościow ego ogło
szenia upadłości m oże dom agać się każdy  wierzyciel. 
Pow odem  uzasadniającym  otw arcie upadłości je s t za
przestan ie  p łacenia  długów (a rt. 1 cyt. p raw a), o ile 
n ie  je s t k ró tko trw ałym  i w ywołanym  trudnościam i 
przejściow ym i (a rt. 2 ). W niosek m usi odpow iadać 
w arunkom , przew idzianym  w art. 9. Sąd m oże w nio
sek o ogłoszenie upadłości oddalić, o ile  m a ją tek  d łuż
n ika  oczywiście n ie  wystarcza na pokrycie  kosztów 
postępow ania (art. 13). W szakże jeś li chodzi o spół
dzieln ię  z odpow iedzialnością dodatkow ą, upadłość 
m oże być ogłoszoną n aw et m in io  istn ien ia  jednego 
tylko wierzyciela osobistego i naw et w b ra k u  środ
ków na pokrycie  kosztów postępow ania upadłościo
wego (art. 90 ustaw y o spółdz.).

W nin ie jsze j spraw ie w ierzycielka pre tensję  swo
ją  uw iarogodniła  przed łożeniem  w ypisu ty tu łu  wyko
nawczego (w yroku Sądu G rodzkiego w  B rodnicy  24 
m arcu  1934 N r II I .  C. 1561/31), na  k tó rym  w idnieje  
pięć urzędow ych no ta tek  sekretarza sądowego z 7 
czerwca, 24 s ie rpn ia , 7 październ ika i 13 grudnia  
1935, stw ierdzających > częściową w yp ła tę  egzekwowa

nej w ierzytelności w postępow aniu  podziałow ym . N ad
to  z urzędow ego p ism a kom orn ika  G. 4 kw ietnia 
1936 w ynika, iż  toczy się egzekucja z n ieruchom ości 
d łużniczki i  że u  dłużniczki zaję ty  je s t  czynsz dzier
żawny.

Z atem  z m ocy a rt. 1, 2, 9 i 67 praw a u pad ł, łącz
n ie  z a rt. 408 § 1, 411 i  421 § 1 k. p . c. oraz  a rt. 85 
ustaw y o spółdzieln iach , p rzy jąć należy, iż w niosek 
o o tw arcie postępow ania upadłościow ego je s t uza
sadniony  z pow odu zaprzestan ia  przez dłużniczkę 
płacenia  długów , 'w ynikającego z licznych zajęć 
egzekucyjnych, n ie  w ystarczających na pełne pokry 
cie egzekwowanych w ierzytelności.

Zgodnie ted y  z dotychczasowym  orzecznictwem  
(por. postanow ienie S ądu  A pelacyjnego w P oznaniu  
31 m arca  1936 N r I I  Cz. 144/36) orzeczono, ja k  wy
że j stanow iąc o kosztach w m yśl art. 67 praw a u p a 
dłościowego łącznie  z a rt. 109 k. p . c.

272.
N iezłożenie  wym aganego p rze z  art. 702 k. p . c. 

zezw olen ia  pow odu je w yk luczen ie  od  udzia łu  
w  przetargu  n ie  ty lk o  osoby, k tó ra  w  ogóle zezw ole
n ia  na  nabycie  nieruchom ości n ie  uzyskała, lecz także  
w szystkich  tych  osób, k tó re  n ie  p rzed ło ży ły  go w  to ku  
licy tac ji n a jp ó źn ie j ze  z ło żen iem  o ferty , chociażby  
j e  posiadały.

W  żadnym  razie n ie  m oże być sku teczne  zezw olen ie  
zło żone  p o  za m kn ięc iu  przetargu.

Orzeczenie Sędu Apelacyjnego w Poznaniu 
z 27 marca 1937 II. CZ. (d) 270/37.

Przeciw ko postanow ieniu  Sądu G rodzkiego w  Ż ni
n ie  z 28 październ ika 1936, k tó ry m  udzielono  nabywr- 
cy W ładysław ow i K. p rzybicia  ta rgu  nieruchom ości 
Janow iec-m iasto tom  I I  w ykaz 1.42, zażalił się d łuż
n ik  J a n  Sz.

S ąd Okręgowy w  Bydgoszczy zaskarżonym  orzecze
n iem  zażalenia tego n ie  uw zględnił i  postanow ienie
0 p rzybiciu  zatw ierdził. Przeciwdco te j decyzji zaża
li ł  się d łu żn ik  do S ądu  A pelacyjnego, wnosząc o je j 
zm ianę, uchy len ie  postanow ienia o przybiciu  i odm ó
w ienie  nabyw cy p rzybicia  ta rg u  nieruchom ości.

Z ażalenie to dopuszczalne z m ocy art. 724 k. p. c.
1 założone w sposób należy ty  (art. 525, 419 §  1 i nast. 
k . p . c .) , wr rzeczy sam ej je s t rów nież uzasadnione.

R ozpoznając je  Sąd A pelacyjny  zważył co nastę
p u je : Z m ocy art. 724 k. p . c. zażalenie co do  p rzy
b icia  służy wówczas, gdy zachodzą określone w art. 
716 k. p .c., podstaw y odinowry przybicia , a prawo
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żalącego się zostało naruszone skutk iem  pogwałce
n ia  przepisów  postępow ania.

Zgodnie z usta lonym  orzecznictwem , naruszenie  
w  to k u  licy tac ji zakazu zaw artego w  § 2 art. 702 
k . p . c. s ta n ó w  isto tne  pogw ałcenie przepisów  postę
pow ania, uzasadn ia jące  zawsze odm ow ę przybicia  
z  m ocy a rt. 716 § 1 k. p . c., b ra k  natom iast zezwo
len ia  w łaściwych w ładz adm inistracy jnych  na  naby
cie nieruchom ości w  m yśl a rt. IX  przep . w prow. 
k. p . c. w in ien  b yć  z  u rzędu  uw zględniony w  każ
dym  stan ie  spraw y także w  postępow aniu egzekucyj
nym  (por. orzeczenie S. A. w  P o zn an iu  z 21 grudnia  
1935, ogł. w  O. S. P . n r  324 z 1936 oraz  z 15 paź
dz ie rn ika  1936, ogł. w  O. S. P . N r  753 z 1936).

Z m ocy cyt. a rt. 702 § 2 o fe rty  osób, k tó re  nie 
złożyły w ym aganego zezw olenia w ładzy  adm in is tra 
cy jne j na  nabycie  nieruchom ości, należy  uznać za 
bezskuteczne i  na  sku tek  tak ich  o fe rt n ie  m ożna 
udzielić  p rzybicia  (por. P o lsk i P roces Cywilny 
z 1936, 6tr. 629 i  n .) .  Z w yraźnego brzm ien ia  tego 
p rzep isu  ustaw y w ynika, iż n iezłożenie wym aganego 
zezwolenia pow oduje w ykluczenie od  ud z ia łu  w  p rze 
ta rg u  n ie  ty lko  osoby, k tó ra  w  ogóle zezw olenia n ie  
uzyskała, lecz tak że  wszystkich tych  osób, k tó re  po 
siada jąc  je  w praw dzie , n ie  przed łożyły  go w toku  
licy tac ji na jp ó źn ie j ze złożeniem  oferty . P rzep is  ten  
m a  bow iem  n a  celu u łatw ien ie  ok reślen ia  liczby  osób 
u p raw n io n y ch  do  ud z ia łu  w  p rze ta rg u  i  zapobieże
n ie  sk ładan iu  o fe rt bezskutecznych przez osoby, k tó 
re  n ie  m ogą w ykazać się w ym aganym  zezwoleniem , 
a pow ołu ją  się bądź  na  jego posiadanie , b ąd ź  na  
przyrzeczenie uzyskania  go w  przyszłości. Zgodnie 
zatem  z brzm ieniem  ustaw y z charak te rem  form ali- 
stycznym  postępow ania egzekucyjnego i  z p o stu la 
tem  jego przyśp ieszenia  oraz celem  u n ikn ięc ia  p o 
w stania stanu  n iepew ności p raw nej, uznać należy, że 
złożenie w ym aganego zezw olenia w ładzy  adm in is tra 
cy jnej n a  nabycie  nieruchom ości m oże n astąp ić  n a j
później do chw ili zam knięcia  p rze ta rg u  (a rt. 707 
k. p . c ) ,  z tą  bow iem  chw ilą  kończy się uczestnictw o 
licytantów  w  p rze ta rg u , fak ty  zaś zaszłe p o  jego 
zam knięciu  n ie  m ogą ju ż  oczywiście m ieć w pływ u 
n a w ynik  licy tac ji. Późniejsze przedłożenie zezwole
n ia  n ie  m oże więc sanować naruszen ia  art. 702 § 2 
k . p . c. i nadaw ać m ocy bezskutecznej ofercie osoby, 
k tó re j u d z ia ł w  p rze ta rg u  b y ł n iedopuszczalny. O d 
stanow iska odm iennego, zajm ow anego daw niej w  tym  
w zględzie, Sąd  A pelacy jny  odstępuje .

W  p rzy p ad k u  odroczenia ogłoszenia postanow ienia 
o przyb ic iu  (art. 714 § 1) lu b  w strzym aniu  się z je 
go w ydaniem  (a rt. 714 § 2 ), to k  licy tac ji je s t ju ż  
zakończony, a  p rze ta rg  zam knięty  (a rt. 707 i  713),

ocena zatem  u chyb ień  m ających  m ieć w pływ  n a  wy
n ik  p rze ta rg u  (art. 716 § 1) o raz  ew entualnego ich 
nap raw ien ia  je s t  z n a tu ry  rzeczy ograniczona do 
ram  czasowych trw an ia  licy tac ji; usunięcie  zresztą 
tych  b raków  po  zakończeniu p rze ta rg u  n ie  stanow i 
ju ż  ich  „nap raw ien ia41 i  m oże być uw zględnione ty l
k o  p rzy  ew en tualnej następne j licytacji.

W  danym  p rzy p ad k u  W ładysław  K ., dopuszczony 
został do  ud z ia łu  w  p rze ta rg u  bez p rzed łożenia  wy
m aganego zezwolenia w ładzy  adm in istracy jne j na  
nabycie  n ieruchom ości. P rzedłożenie  zaś zezwolenia 
po  zakończeniu  licy tac ji a p rzed  ogłoszeniem  posta 
now ienia o p rzybiciu , k tórego w ydanie odroczono 
z m ocy a rt. 714 § 1 k. p . c. —  należało  w  m yśl po
wyższych wywodów —  uznać za spóźnione i  n ie  m a
jące  sanować n aruszen ia  zakazu  a rt. 702 § 2. Skoro 
zaś uchyb ien ie  to  z m ocy a rt. IX . przep. wprow. 
k. p. c. w inno  być uw zględnione z u rzędu  w  każdym  
stan ie  spraw y, a n ad to  m ia ło  ono isto tny  w pływ na 
w ynik  p rze ta rg u  (art. 716 § 1), gdyż p rzy  licy tac ji 
u trzym ał się nabyw ca W ładysław  K., należało  za
skarżone orzeczenie w raz z postanow ieniem  o p rzy
b ic iu  zm ienić i  odm ówić nabyw cy p rzyb ic ia  n ie ru 
chom ości, p o m ija jąc  ju ż  dalsze zarzu ty  zażalenia. 
O kosztach orzeczono w  m yśl a rt. 101, 109 § 1, 110, 
525 k . p . c. i  §§ 11 i  19 ta ry fy  adw okackiej.

273.
W raz z  przelaną  w ierzytelnością  z  ty tu łu  zaległego  

czynszu  n a jm u  lu b  d zierżaw y przech o d zi na  nabyw 
cę  —  w  bra ku  odm iennego zastrzeżen ia  —  także  
ustawowe (a  n ie  ty lk o  u m ow ne) prawo zastaw u zw ią
zane z  tą  w ierzytelnością.

Powstałe p rze d  1 lipca  1935 ( nieograniczone  —  na 
Z iem iach  Z achodnich  — )  ustawowa praw o zastaicu  
w ynajm ującego , (w ydzierżatoiającego) oraz ich  na
s tępcy praw nego n ie  m oże  ulec  u szczup len iu  p rzez  
ograniczenie go d o  zaległości czynszow ych  z  osta tn ie
go ro ku  w  m yśl art. 386 i  493 k . z.

Orzeczenie Sijdu Apelacyjnego w Poznaniu 
z 27 marca 1937 I I  CZ. 310/37.

Przeciw ko postanow ieniu  Sądu  O kręgowego w B yd
goszczy z 14 grudn ia  1936 I .  C. 1493/36, uchy lające
m u  zabezpieczenie pow ództw a zażalił się powód 
w  sposób należy ty  (a rt. 547, 525, 419 § 1 i n ast. k . p . c .) , 
zażalenie to  n ie  je s t  jed n ak  uzasadnione.

R ozpoznając je , Sąd A pelacyjny  zważył co nastę
p u je :
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W m yśl art. 837 k. p . c. zabezpieczenie powództwa 
dopuszczalne je s t ty lk o  w razie w ykazania przez po 
woda w iarogodności roszczenia oraz up raw dopodob
n ien ia  n iebezpieczeństw a u tra ty  możności zaspokoje- 
n ia  w sku tek  b ra k u  zabezpieczenia.

Pow ód w  n in iejszym  procesie dochodzi scedowa
nego m u roszczenia o zap ła tę  zaległego czynszu n a j
m u ( lub  dzierżaw y) n ieruchom ości. P rzed m io t n a j
m u l dzierżaw y) stanow i obecnie własność pozw anej 
z mocy um ow y kupna-sprzedaży  zaw artej z ceden- 
tem  'p rzed  dokonaniem  ak tu  cesji roszczenia o zale
gły czynsz n a  rzecz powoda.

Na uzasadnien ie  w niosku o u trzym an ie  w mocy 
zabezpieczenia, p rzy tacza pow ód jed y n ie  przeciąże
nie długam i n ieruchom ości pozw anej, pow ołu jąc się 
w tym  względzie na dowód z a k t g runtow ych. P rze
prow adzenie  tego dow odu uznał Sąd A pelacyjny  za 
zbędne, gdyż sam o stw ierdzenie  fa k tu  nadm iernego  
obciążenia nieruchom ości d ługam i n ie  pozw ala je 
szcze p rzy jąć  praw dopodobieństw a u tra ty  możności 
zaspokojen ia  w raz ie  skierow ania egzekucji także do 
innych  przedm iotów  w chodzących w sk ład m a ją tk u  
pozwanych.

Pow ód n ie  u p raw dopodobn ił niczym , że pozw ani 
Szczepan i  A gnieszka m ałż. C. n ie  posiadają  żadnego 
innego  m a ją tk u  an i dochodów  w ystarczających na 
pok rycie  jego p re tensji, an i też  n ie  w ykazał, iż celo
w o u suw ają swe m ien ie  przed  grożącą egzekucją.

Z sam ych tw ierdzeń  pow oda w ynika natom iast, że 
pozw ana je s t w łaścicielką przedsiębiorstw a, a więc 
osobą m ajątkow o odpow iedzialną.

Załączone przez żalącego się jego  w łasne zaręcze
n ie  w  m iejsce przysięgi n ie  zastępuje  wym aganego 
p rzez ustaw ę (art. 837 i  852 k. p. c.) up raw dopodob
n ien ia , gdyż n ie  je s t  środkiem  przew idzianym  
w k. p . c., an i też  —  zgodnie z ustalonym  orzecz
n ictw em  — n ie  naraża  sk ładającego to  oświadczenie 
na  sankcje  k a rn e  z art. 140 k . k .

T w ierdzenia  zresztą powoda, zaw arte  w  powyż
szym, „zaręczeniu11, n ie  m ogą jeszcze uzasadnić  w nio
sku o zagrożeniu jego p re ten sji do pozw anych. O ko
liczność bow iem , że pozw ani m ogą spowodować wy
kreślen ie  ciążącej n a  ich  nieruchom ości a op łaconej 
ju ż  h ipo tek i, n ie  świadczy jeszcze o tym , że to  uczy
n ią ;  sam a możność bow iem  pozbycia się w artości 
w chodzących w  sk ład  m a ją tk u  n ie  stw arza d la  w ie
rzyciela  n iebezpieczeństw a bezskutecznej egzekucji, 
o ile  d łużn ik  lekkom yśln ie  b ąd ź  celowo n ie  pogar
sza swego położenia m ajątkow ego.

§ 885 poniem . k. c., n a  k tó ry  pow ód ty lko  ubocz
n ie  się pow ołuje, n ie  m a w  danym  p rzy p ad k u  zastoso
w ania, gdyż pow ód n ie  dochodzi roszczenia o  nada

n ie  lu b  zniesienie praw a na  gruncie  lub  p raw ie cią
żącym  na  gruncie, an i też  zm iany  treści lub  stopnia  
tak iego  praw a, lecz jedyn ie  dom aga się zap ła ty  zale
głego czynszu. Zabezpieczenie zaś czynszu n a jm u  
(dzierżaw y) bez w ykazania przesłanek  z cyt. a rt. 837 
b yłoby  m ożliw e jed y n ie  n a  zasadzie art. 858 k. p. c. 
w fo rm ie  zajęcia ruchom ości d łużnika. T akiego je d 
n a k  zabezpieczenia pow ód n ie  dom aga się, żądając 
n a tom iast zajęcia roszczenia o w ydanie kw itu  mazal- 
nego oraz zajęcia p raw a pozw anej do w ykreślenia 
ciążącej na  je j  nieruchom ości h ipo tek i. P om ija jąc  
ju ż  n a tom iast kwestię dopuszczalności w  danym  
p rzypadku  zabezpieczenia z cyt. a rt. 858, stw ierdzić 
należy, że Sąd n ie  je s t  w ładny  udzielić  powodowi 
zabezpieczenia roszczeń pien iężnych  w  inne j form ie 
n iż  wskazanej w  jego  wniosku.

P o nad to  Sąd A pelacy jny  zauw aża, że pow ód m a 
ju ż  z m ocy ustaw y dostateczne zabezpieczenie swych 
roszczeń.

Z m ocy bow iem  § 559 (wzgl. 585) poniem . k. c. 
służy w ynajm ującem u  (w ydzierżaw iającem u) usta
wowe praw o zastaw u n a  ruchom ościach  najem cy 
(dzierżaw cy).

W  m yśl zaś art. 170 § 2 kodeksu zobow iązań (k tó 
ry  m a zastosowanie ze w zględu n a  dokonanie  ak tu  
cesji po w ejściu w  życie k. z., art. X L  § 2 przep. 
w prow . k. z.) w raz z w ierzytelnością przechodzą na  
cesjonariusza w sze lk ie  zw iązane z n ią  praw a, a więc 
także  praw o zastawu.

Dotychczasowa p rak ty k a  i  l i te ra tu ra  do poniem . 
k. c. uznaw ały, że przez „praw o zastawu11 w ym ienio
n e  w  § 401 k. c. rozum ieć należy  zarów no um ow ne 
ja k  i ustawowe praw o zastaw u (por. kom en tarz  W er- 
neyera  wyd. 1923, uw. I  do  § 401 i  cy t pod . 9) 
orzecznictw a oraz kom en tarz  P lancka) Rów nież ana
logiczny do  cyt. § 401 poniem . k . c. p rzep is a rt. 170 
§ kod . zob. n ie  zaw iera w  tym  w zględzie żadnych 
ogran iczeń ; należy zatem  p rzy jąć, iż  także pod  rzą
dem  kod. zob. w raz z cedowaną wierzytelnością z ty 
tu łu  zaległego czynszu n a jm u  (dzierżaw y) w  b rak u  
odm iennej um ow y przechodzi n a  cesjonariusza także 
ustaw ow e praw o zastaw u związane z tą  w ierzytelno
ścią.

Z  m ocy art. X L II p k t. 2 p rzep . w prow . k. z. p rze 
pisy tego kodeksu  s tosu je  się do  ju ż  istn ie jących  zo
bow iązań z um ów  n a jm u  i  dzierżaw y po upływ ie 
roku  od w ejścia w życie kodeksu , tj. 1 lipca 
1935.

A rt. 386 (403) kodeksu  zobow iązań ogranicza 
w praw dzie  zakres ustawowego p raw a zastaw u służą
cego w ynajm ującem u ( i  w ydzierżaw iającem u) do 
zaległości czynszowych z ostatniego roku , odm iennie
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od przepisów  § 559/585) poniem . k. c., k tó re  n ie  
przew idyw ały tak iego  ograniczenia.

N iem niej je d n ak , zgodnie z zasadą och rony  praw  
nabytych , uznać należy, że pow stałe d la  w ynajm u- 
cego (wydzierżaw iającego) i jego następcy  p raw ne
go —  ustawowe praw o zastaw i p rzed  1 lipca 1935 
n ie  m oże w skutek  zastosow ania przepisów  kodeksu 
zobow iązań do  istn iejących  ju ż  um ów  n a jm u  i  dzier
żawy ulec uszczuplen iu  co do czasowego zakresu ; 
tru d n o  bow iem  p rzypisać ustaw odaw cy, b y  chciał fa
woryzować d łużników  zalegających od dłuższego niż 
ro k  czasu z p łacen iem  czynszu n a  n iekorzyść w ierzy
cieli, k tórzy  m usieliby  u trac ić  raz uzyskane  prawo 
zastaw u co do zaległości przekraczających  ro k  czasu.

Skoro zatem  w n in iejszym  p rzy p ad k u  pow ód n ie  
w ykazał określonego w  art. 837 k. p . c. n iebezpieczeń
stwa, a nad to  ja k  z powyższych wywodów w ynika, 
służy m u  ju ż  zabezpieczenie znacznej części jego 
w ierzytelności w  fo rm ie  praw a zastaw u na ruchom o
ściach pozw anych, uznać należało  zaskarżone posta
now ienie w  końcow ym  w yniku za tra fn e  i je  zatw ier
dzić z m ocy a rt. 525, 408 § 1, 421 § 1, 109 § 1 k. p . c.

274.

W yna jm u ją cy  obow iązany je s t  w ynagrodzić na 
je m c y  dokonane p rze z  tegoż ulepszen ia  w  m ieszka
n iu , je że li  —  odbierając o d  na jem cy  m ieszkanie  
w sku tek  rozw iązania um o w y  n a jm u  —  n ie  zażądał 
usunięcia ulepszeń.

Orzeczenie Sędu Okręgowego w Warszawie 
z 13 listopada 1936 VI. 2. Ca. 1560/36.

Pow ód żądał w  pozw ie zasądzenia od  pozw anej 
kom ornego w  sum ie 532 z ł 80 gr, a pozw ana w  po
zwie w zajem nym  żądała  zasądzenia od pow oda su
m y  761 z ł z ty tu łu  ulepszeń , dokonanych  w  m ie
szkaniu.

Sąd G rodzki w  W arszawie zasądził z pow ództw a 
głównego od  pozw anej 403 z ł 20 gr, a  z pow ództw a 
wzajem nego od  pow oda 440 z ł 75 gr.

W yrok Sądu G rodzkiego zaskarżył pow ód skargą 
apelacy jną i żąd a ł zm iany  w yroku przez oddalen ie  
pow ództw a w zajem nego.

Sąd Okręgow y zważył, co następuje .
S tosunek z n a jm u , ja k  z ak t w ynika, skończył się 

m iędzy  s tronam i 31 stycznia 1936 na  sku tek  w ypo
w iedzenia m ieszkania przez pozw aną (najem cę) 30 
g ru d n ia  1935; zatem  w  m yśl art. X L II p rzep . w pr. 
kod . zob. do  stosunku n a jm u , będącego przedm iotem

niniejszego sporu , należy zastosować przepisy  ko
deksu zobowiązań. W szczególności m a tu  zastosowa
nie  a rt. 396 kod. zob., na  k tó ry  pozw ana pow ołała 
się w  pozwie wzajem nym .

A rtyku ł 396 kod . zob. um ieszczony został w roz
dziale  pod ty tu łem  „zakończenie n a jm u “, a więc m a 
zastosowanie ty lko  w razie rozw iązania n a jm u  i na 
ten  przypadek , jeżeli n ajem ca rzecz u lepszył, zastrze
ga w ynajm ującem u praw o w yboru m iędzy dwoma 
up raw nien iam i, w tym  arty k u le  wym ienionym i. 
Z ty ch  jed n ak  u p raw nień  pow inien w ynajm ujący  
skorzystać i  to  praw o w yboru  w obec najem cy w d ro 
dze odpow iedniego ośw iadczenia w oli w ykonać przed  
lub  n a jpóźn ie j w  chw ili odebran ia  m ieszkania.

Z ak t zaś w ynika, że pozw ana (najem ca) w ypo
w iedziała m ieszkanie powodowi (w ynajm ującem u) 
dn ia  30 grudn ia  1935 na  dzień 31 stycznia 1936; 
zatem  powód (w ynajm ujący) pow inien  b y ł dokonać 
w yboru z a r t  396 kod . zob. za pom ocą odpow iednie
go ośw iadczenia woli w obec pozw anej (najem cy) 
przed  31 stycznia 1936. Pow ód tego  n ie  w ykonał; 
p rzeciw nie odeb ra ł m ieszkanie bez żadnych zastrze
żeń, a zatem  w  sposób do rozum iany  (art. 29 kod. 
zob.) dał do poznania , że w ybrał ju ż  jedno  z dwóch 
up raw nień , przysługujących  m u  w m yśl a rt. 396 kod. 
ozb., t. zn. za trzym ał u lepszenia za zap ła tę  sum y, 
odpow iadającej ich  w artości w chw ili zw rotu.

W obec tego słusznie pozw ana (na jem ca), b roniąc 
się wobec pozw u o kom orne zarzutem  potracenia, 
przeciw staw ia powodowi roszczenie o zw rot w artości 
ulepszeń, w łożonych p rzez n ią  w  m ieszkanie.

Skoro kodeks zobow iązań p rzyznaje  w ynajm ujące
m u  praw o zatrzym an ia  u lepszeń  za zap ła ta  sum y, 
odpow iadającej ich  w artości w  chw ili zw rotu, to  na
leży rów nież p rzyznać najem cy praw o żądania  za
p ła ty  za ulepszenia  także w edług  ich  w artości 
w  chw ili zw rotu. W artość tych ulepszeń  Sąd Grodz
k i u sta lił na  podstaw ie i  zgodnie z op in ią  biegłego.

W tym  stan ie  spraw y obo ję tną  by ła  okoliczność, 
czy ulepszenia  dokonane przez pozw aną (najem cę) 
mogły być z łatw ością usunięte , czy nie.

N ow onabyw ca w chodzi w stosunki p raw ne um ow
ne, ja k ie  pop rzed n i w łaściciel zaw arł z lokatoram i.

Złożony przez pozw aną rachunek  za gaz n ie  m ógł 
być przez Sąd  G rodzki pom in ięty  i  Sąd G rodzki tra f
n ie  go rozważył.

In n e  usta len ia  i  rozstrzygnienia w yroku Sądu 
G rodzkiego n ie  by ły  zaskarżone w  ap e lac ji; d latego 
Sąd O kręgow y ich  n ie  rozpatryw ał i w yrok  zaskar
żony —  w m yśl a rt. 250 § 1, 339, 408 k. p. c. — 
jak o  słuszny i  zgodny z przepisam i praw a zatw ierdził.



C 275— 277 255

275.
T erm in  siedm iodnio ioy do  zgłoszenia w niosku  

o sporządzenie  uzasadnienia w yro ku  na  p iśm ie  b ie
gn ie  o d  d a ty  ogłoszenia w yro ku , n ie  zaś ju ż  od  da ty  
zam kn ięcia  rozprawy.

Orzeczenie Sędu Okręgowego w Warszawie 
z 11 stycznia 1937 VI. 2. Ca. 2010/36.

W  m yśl a rt. 393 § 2 k. p . c. ap e lac ja  służy stron ie 
ty lk o  w tedy, gdy w e w łaściw ym  term in ie  zażądała 
sporządzenia  w yroku  z uzasadnien iem . W łaściwy zaś 
te rm in  określa a rt. 350 k. p . c., postanaw iając , że 
w yrok  z uzasadnien iem  pow inien być w ciągu dwócli 
tygodni sporządzony na  p iśm ie, je że li s trona  tego 
zażądała  p rzed  upływ em  tygodn ia  od ogłoszenia 
sen tencji. Zatem  d z ie ń  ogłoszenia sen tenc ji je s t de
cydu jący  i dopiero  po  tym  dn iu  strona m oże żądać 
sporządzenia  w yroku  z uzasadn ien iem ; w ynika to 
jasno  z wyraźnego brzm ien ia  art. 350 k. p . c.

W  zw iązku z powyższym o rzek ł Sąd Najwyższy, 
że w niosek o uzasadnien ie  w yroku  m oże b yć  posta
w iony w  te rm in ie  tygodniow ym  dop iero  p o  ogłosze
n iu  sen tenc ji n ie  zaś p rzedtem , n p . w pozw ie lub  
w  odpow iedzi n a  pozew  (uchw ała całej Izb y  Cywil
n e j S. N. z 26 stycznia 1935. O. S. N . z 1 lutego 
1935 C. I I I  339/33 zb. u rz . 356/35 i  z 4 czerwca 1935 
C. I I .  406/35).

W  n in ie jsze j spraw ie Sąd G rodzki oznajm ił n a  roz
p raw ie z 24 kw ietn ia  1936, że sen tencję  w yroku ogło
si 1 m aja  1936, co też  uczyn ił; zaś strona powodowa 
zażądała  sporządzenia  w yroku z uzasadnien iem  p i
sm em  z 25 kw ietn ia  1936, k tó re  do Sądu G rodzkie
go w W arszaw ie w płynęło  29 kw ietn ia  1936, a więc 
p rzed  ogłoszeniem  sentencji w yroku  przez Sąd G rodz
k i 1 m a ja  1936. W obec tego Sąd O kręgow y stw ier
dziwszy n a  podstaw ie ak t, że strona powodowa n ie  
zażądała  sporządzenia  w yroku z uzasadnien iem  w  cią
gu prek luzyjnego  te rm in u  tygodniow ego p o  ogłosze
n iu  sen tencji, t j .  w  ciągu s iedm iu  d n i po  1 m a ja  
1936, skargę apelacy jną strony  powodowej odrzucił.

S trona  pow odow a tłum aczyła  się w  piśm ie z 7 m a
ja  1936 tym , że na  osta tn iej rozpraw ie w  Sądzie 
G rodzkim  n ie  by ła  o becna ; że w niosek o sporządze
n ie  w yroku  z uzasadnien iem  postaw iła p o  d n iu  ostat
n ie j rozpraw y i  'wywodziła, że przep is a rt. 350 k. p . c. 
należy  w  ten  sposób in terpretow ać, iż o i le  strona 
je s t  n ieobecna n a  rozpraw ie, wystarczy postaw ienie 
■wniosku w  ciągu tygodn ia  od  ostatniego te rm inu  
rozpraw y.

T o tłum aczenie  się strony  powodowej n ie  zasłu
gu je  na uw zględnienie, a in te rp re tac ja  a rt. 350.k. p . c.,

k tó ry  w yraźnie  postanaw ia, że strona  pow inna zażą
dać sporządzenia uzasadnien ia  w yroku  p rzed  up ły 
w em  tygodnia od  ogłoszenia sen tencji. S trona n ie 
obecna na rozpraw ie pow inna zainteresow ać się wy
n ik iem  rozpraw y, czy osobiście czy przez pełnom oc
n ika , i  stosownie do w yniku  rozpraw y poczynić dal
sze k ro k i, a skoro tego n ie  uczyniła i  n ie  zażądała 
w  ciągu siedm iu  d n i po ogłoszeniu sen tencji sporzą
dzenia uzasadnien ia  w yroku, pow inna sam a sobie 
przypisać u jem ne  sku tk i swego zaniedban ia  i  n ie  
m oże je j  uspraw iedliw ić okoliczność, że p rosiła  
o sporządzenie  uzasadnien ia  w ciągu s iedm iu  dni 
po  te rm in ie  rozpraw y.

276.
Skarga apelacyjna, k tó ra  n ie  zawiera w yłożenia  

podstaw  apelacji, lecz je d y n ie  zastrzeżenie, że  w y ło 
żone one będą na  rozpraw ie apelacyjnej, ulega  
odrzuceniu.

Orzeczenie Sędu Okręgowego w Warszawie 
z 14 stycznia 1937 VI. 1. Ca. 2030/36.

Pozw ana strona oświadczyła w  p isem nej skardze 
ape lacy jne j, że uzasadnien ia  i  m otywów ap e lac ji n ie  
m oże zebrać w obec świąt, i  że poda m otyw y n a  roz
p raw ie apelacy jnej.

W tym  stan ie  spraw y Sąd O kręgowy od rzucił skar
gę apelacy jną pozw anej, poniew aż w  m yśl katego
rycznego p rzep isu  a rt. 395 1. 2 k. p. c., skarga ape
lacy jna pow inna zaw ierać zwięzłe w yłożenie podstaw  
apelacji.

277.

Po w yd a n iu  w yro ku  p rze z  Sąd  d rug ie j instancji, 
właściw ym  d o  uchylen ia  zabezpieczenia je s t Sąd  
p ierw sze j in s ta n c ji1).

Orzeczenie Sędu Okręgowego w Warszawie 
z 21 stycznia 1937 VI. 2. Ca. 1940/36.

M aria B. żądała  w  pozwie, w niesionym  do Sądu 
G rodzkiego w  W arszaw ie, zasądzenia od  K azim iery  
M. i od H eleny  G. sum y 160 zł, a rów nocześnie po 
staw iła w Sądzie G rodzkim  w niosek o zabezpiecze
n ie  pow ództw a p rzez zajęcie ruchom ości i  fun d u 
szów.

‘) Por. artykuł w Polskim Procesie Cywilnym z 1934 Nr 4, 
str. 116 i 117.
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Sąd G rodzk i udz ie lił zabezpieczenia, a następnie  
o rzek ł w  m yśl żądania  pozwu.

Sąd Okręgowy w  W arszaw ie ja k o  odwoławczy, po  
ro zp a trzen iu  skarg i ape lacy jne j K azim iery  M . i  H e
leny  G ., w yrok  Sądu G rodzkiego zm ien ił i  pow ódz
tw o oddalił.

W yrok  S ądu  O kręgowego sta ł się praw om ocny.
O becnie, ju ż  po  w ydan iu  w yroku, K azim iera  M. 

i  H elena G. zw róciły się do S ądu  O kręgowego z w nio
skiem  o u chy len ie  zabezpieczenia.

Sąd Okręgowy w niosek o uchy len ie  zabezpieczenia 
o d rzucił z pow odu niewłaściwości.

W  m yśl b o m e m  art. 846 k . p . c., d łużn ik  w  każ
d ym  czasie m oże żądać uchy len ia  lu b  zm iany  zabez
p ieczen ia; jed n a k  w  to k u  procesu  właściwym do 
rozstrzygnięcia tego w niosku je s t Sąd Procesowy, 
a  p o  ukończeniu  procesu ( ja k  w  danym  przypadku) 
w łaściwy je st Sąd, k tó ry  udz ie lił zabezpieczenia, 
a  więc Sąd G rodzki w  W arszaw ie, k tó ry  w niosek 
o uchy len ie  zabezpieczenia rozstrzygnie po  rozp ra
w ie (a rt. 846 k. p . c.).

Zabezpieczenie bow iem  n ie  gaśnie z m ocy sam e
go p raw a ; k . p . c. n ie  zna autom atycznego uchy len ia  
czynności egzekucyjnych; praw om ocne zakończenie 
spraw y n ie  pow oduje ipso  iu re  w ygaśnięcia tym cza
sowego zarządzenia  (zabezpieczenia).

278.

W ydan ie uryroku p rze z  sędziego, którego strona  
w yłączyła, n ie  stanow i niew ażności ani z  art. 409 
p . 5, a n i z  art. 409 p . 6 k . p . c.

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Warszawie 
z 25 stycznia 1937 VI. 1. Ca. 2146/36.

Pow ód żąd a ł w  pozw ie zasądzenia sum y 59 zł. 
Sąd G rodzki pow ództw o oddalił, p rzy jm u jąc  prze
daw nienie  roszczenia z a rt. 2272 k . c.

Pow ód o p a rł skargę apelacy jną n a  przyczynie n ie 
w ażności z a rt. 409 1. 7 k . p . c., a Sąd  Okręgowy 
z te j  p rzyczyny w yrok  zaskarżony  uchylił.

W  to k u  ponow nego rozpa tryw an ia  spraw y w  p ierw 
szej in s tan c ji pow ód zażądał w  piśm ie przygotowaw
czym  w yłączenia całego Sądu G rodzkiego w  Grodzi
sku M azow ieckim  i  delegow ania innego  S ądu  do p ro 
w adzenia spraw y (art. 56 k. p . c.).

Sąd G rodzki, n ie  n ad a jąc  w nioskow i o w yłączenie 
dalszego właściwego b iegu  w  m yśl a rt. 58 k. p . c., 
ro zp a trzy ł spraw ę m ery torycznie , p rzesłucha ł św iad
ka i  w yrokiem  pow ództw o oddalił.

O becnie pow ód w skardze apelacy jnej zaskarża 
w yrok Sądu G rodzkiego z przyczyny art. 409 1. 5 
k. p . c. wywodząc, że sk ład S ądu  orzekającego b y ł 
sprzeczny z przepisam i p raw a ; że jego w niosek 
o w yłączenie pow in ien  b y ł być rozstrzygnięty  przez 
Sąd Okręgowy (a rt. 58 k. p . c .) ; że aż do  rozstrzy
gnięcia w niosku o w yłączenie sędzia m oże spełn iać 
ty lko  czynności n iecierp iące zw łoki; że w yznaczenie 
rozpraw y i w ydanie  w yroku n ie  m o i .  być uw ażane 
za czynność n iecierp iącą zw łoki; że w ięc Sąd Grodz
k i n ie  m ia ł p raw a w yrokow ać; a w yrok w ydał Sąd, 
którego  sk ład  b y ł sprzeczny z przep isam i praw a.

Z daniem  S ądu  Okręgowego zarzu t nieważności 
z a rt. 409 1. 5 k . p . c. w ty m  stan ie , w  ja k im  go 
p rzedstaw ił pow ód w  skardze apelacy jne j, je s t n ie 
uzasadniony.

P rzede w szystkim  należy  o ty m  pam iętać, że p rzy
czyny niew ażności z a rt. 409 1. 1— 7 k. p . c. są wy
m ienione w  ty m  arty k u le  w yczerpująco, i że p rzy
czyn niew ażności n ie  m ożna in te rp re tow ać  rozsze- 
rzająco.

Z brzm ien ia  art. 409 1. 5 k . p. c. „sk ład  S ądu  orze
kającego  b y ł sprzeczny z przepisam i praw a“ w ynika 
jasno , że przep is te n  m a  n a  m yśli ty lko  te n  p rzy
padek , gdy sk ład  S ądu  orzekającego n ie  odpow iada 
przepisom  ustaw y ustro jow ej z 6 lu tego  1928 (a rt. 11 
§ 1, 23 §, 34, 39) w  zw iązku z a rt. X L Y  p rzep . w pr. 
k . p . c. Z a k t zaś w ynika, że spraw ę podlegającą ju 
rysdykcji Sądu  G rodzkiego sądził jed en  sędzia tegoż 
Sądu G rodzkiego.

N ie zaszła zatem  w  danym  p rzy p ad k u  przyczyna 
niew ażności z a rt. 409 1. 5 k . p . c.

Rów nież n ie  zaszła w  danym  sporze przyczyna 
niew ażności z a rt. 409 1. 6 k . p . c., na  k tó rą  zresztą 
pow ód n ie  pow ołał się w  apelacji. P rzyczyna ta  bo
w iem  dotyczy p rzy p ad k u  w yłączenia sędziego z u sta 
w y (a rt. 54 k. p . c .) , a n ie  p rz y p ad k u  w yłączenia 
sędziego n a  w niosek strony  (a rt. 55 k . p . c .) . I  gdyby 
się n aw et okazało, że sędzia został w yłączony n a  sku
tek  w niosku  strony, to  i  ta k  w ydanie później przez 
tego sam ego sędziego w yroku n ie  m ogłoby  uzasadnić 
niew ażności z a rt. 409 1. 6 k . p . c., a stanow iłoby 
ty lk o  w adę postępow ania.

Skoro przyczyna niew ażności z a rt. 409 1. 5 k . p . c. 
n ie  zaszła, należało  skargę ape lacy jną  pow oda od
dalić.

279.

N a  na ka z zapła ty , k tó ry m  Sąd  G rodzk i p rzyzna je  
pow odow i od  su m y  kap ita łow ej ty lk o  8°/o odse tk i
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zam iast żądanych  12f /o-wych odsetek , s łu ży  pow o
do w i co d o  różn icy  w  odsetkach  skarga a p e la c y jn a ') .

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Warszawie 
z 12 lutego 1937 VI. 2. Cz. 42/37.

Pow ód wytoczył pozew w  postępow aniu  nakazo
w ym  i żąd a ł w ydania  nakazu  zap ła ty  n a  sum ę 795 zł 
z  12%  n a  zasadzie trzech  weksli, każdy  n a  265 zł.

Sąd G rodzki w ydał nakaz zap ła ty  n a  sum ę 795 zł 
z  8 %  odsetkam i.

Przeciw ko nakazow i zap ła ty  pow ód w niósł skargę 
apelacy jną z pow odu, że Sąd G rodzk i zasądził w  na
kazie  zap ła ty  8 %  odsetk i a n ie  1 2%  odsetki, żąda
n e  w  pozw ie, p rzez strony  um ów ione.

Sąd G rodzki od rzucił postanow ieniem  z 6 listo 
p ad a  1936 skargę apelacy jną pow oda, dlatego że od  
nak azu  zap ła ty  n ie  służą środk i odwoławcze z w yjąt
k iem  zażalen ia  na  orzeczenie o kosztach. To posta
now ienie zaskarżył pow ód zażaleniem  wywodząc, że 
n iedopuszczalność zaskarżenia  n ak azu  zap ła ty  doty
czy pozwanego, k tó rem u  służą zarzu ty , a n ie  powoda.

Sąd O kręgow y zważył, co następu je .
Na odm ow ę w ydania  nakazu  służy zażalen ie  (art. 

468 k. p . c . ) ; zaś od  w ydania  nakazu  n ie  służą środ
k i odwoławcze z w y jątk iem  zażalen ia  na  orzeczenie 
o  kosztach  (art. 467 k. p . c.).

P rzeciw ko nakazow i zap ła ty  służą pozw anem u za
rzu ty  (a rt. 462 § 2, 464 § 2 k. p . c.).

K . p . c. n ie  m ówi w yraźnie, ja k i środek  praw ny 
służy pow odow i, k tó rem u  Sąd doręczył nakaz  zap ła
ty  w  postępow aniu  nakazow ym . Zdaniem  Sądu O krę
gowego służą powodowi przeciw  nakazow i zap ła ty  
środki p raw ne (skarga apelacy jna, zażalen ie), co wy
n ik a  z pierw szej' części a rty k u łu  467 k. p . c. że 
„w  b ra k u  przepisów  szczególnych stosu je się w  p o 
stępow aniu nakazow ym  przepisy  n iniejszego Ko- 
deksu“ .

Z resztą n ie  m ożna pozbaw iać obrony  dalszej po 
w oda, którego  u p raw n ien ia  m ogłyby być naruszone 
treścią  nak azu  zapłaty.

N ależało zatem  w  m yśl a rt. 467, 468 k . p . c. uchy 
lić  postanow ienie Sądu G rodzkiego w  W arszawie 
z 6 lis topada  1936 N r 16949/36 i  zwrócić ak ta  Sądo
w i G rodzkiem u w  W arszawie, celem  nad an ia  skardze 
ape lacy jne j pow oda dalszego biegu.

‘) W  myśl art. 461 k. p. c. Sąd Grodzki, uznając wysokość 
dochodzonych w postępowaniu nakazowym odsetek za nieuza
sadnioną, mógł hył co do nadwyżki odsetek zarządzić rozpra
wę (por. Nowy Proces Cywilny 1933 N r 17, str. 540 i 541).

W ydanie w yro ku  z  pozostaw ieniem  bez rozpozna
n ia  za rzu tu  m ie jscow ej niewłaściwości, zgłoszonego  
prze z  stronę pozw aną, stanow i nieważność z  art. 409 
p. 7 k. p .  c.

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Warszawie 
z 15 lutego 1937 VI. 1. Ca. 49/37.

Pow ód w niósł pozew  o 31 zł za po b ran e  tow ary  
do S ądu  G rodzkiego w  G rójcu  przeciwko pozw anym , 
k tórzy  m ieszkają  w  G órze K alw arii.

Pozw ani po  doręczeniu  pozw u w nieśli pism o do 
Sądu G rodzkiego w  G rójcu , w  k tó rym  zarzuc ili m ie j
scową niewłaściwość Sądu G rodzkiego w  G rójcu  (m ie
szka ją  bow iem  w G órze K alw arii) i  p ro sili o prze
słan ie  spraw y do  Sądu G rodzkiego w G órze K al
w arii.

Pozw ani pom im o doręczonego im  w ezw ania na  
te rm in  w  Sądzie G rodzkim  w G rójcu  n ie  staw ili się, 
a Sąd G rodzki w  G rójcu , n ie  rozważywszy zgłoszo

nego we właściwym  czasie zarzu tu  pozw anych w  p rzed 
m iocie m iejscow ej niewłaściwości Sądu (art. 213, 235, 
238 k. p . c.) w ydał n a  w niosek pow oda w yrok za
oczny.

Pozw ani w nieśli skargę apelacy jną i  p rosili o uchy
len ie  w yroku zaocznego.

Sąd O kręgow y je s t zdania , że Sąd G rodzki w  G rój
cu p rzez n ie rozpa trzen ie  zarzu tu  pozw anych w  p rzed 
m iocie  m iejscow ej niewłaściwości Sądu, un iem ożli
w ił pozw anym  o b ronę  swycli p raw  we właściwym 
Sądzie i  że w obec tego zaszła przyczyna niew ażno
ści z art. 409 1. 7 k . p . c. i  d latego  w m yśl a rt. 418 
1. 3, 409 1. 7, 408 § 2, 412 k. p . c. w yrok  zaskarżony 
uch y lił i  odesłał spraw ę Sądowi G rodzkiem u w  G ró j
cu  do ponownego rozpoznania , a p rzede  wszystkim  
do  rozpoznania  za rzu tu  niewłaściwości Sądu.

280.

281.
W  spraw ie, czy  lo ka l hand low y lu b  przem ysłow y  

podlega ochronie  lokatorów , rozstrzyga kategoria  
św iadectw a przem ysłow ego, w ykup ionego  fak tyc zn ie  
za aprobatą w ładzy  skarbow ej na  ro k  1935 p rzez  
najem cę lokalu , n ie  zaś w ysokość w ym ierzonego  na
je m c y  za ten  ro k  p o d a tku  przem ysłow ego  *).

2) W  tym samym duchu orzekł Sąd Okręgowy w Krakowie, 
którego orzeczenie jest podane w Przeglądzie K upieckim (Kra
ków, 1936, N r 33, str. 12). Por. także odpowiedź redakcji Ga
zety Sądowej W arszawskiej, 1936, N r 45 i 46, str. 646 oraz ar
tykuły K . Apołłowa, umieszczone w Palcstrze N r 1 i 2 z 1937 
i w Gazecie Sądowej Warszawskiej z 1937, N r 7, 8 i  9.
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Orzeczenie Sądu Okręgowego w Piotrkowic Trybunalskim 
z 22 grudnia 1936 Ca. 832/36.

Stosownie do  a rt. 2 p k t. ni) ustaw y o ochronie  lo 
katorów , pod legają  je j  ty lko  tak ie  lok a le  handlow e 
i  przem ysłowe, k tó re  są  zajęte  p rzez p rzedsięb ior
stwa, „w  m yśl ustaw y o  państw ow ym  p o d a tk u  prze
m ysłowym  zaliczone n a  ro k  1935 do p rzedsięb iorstw  
przem ysłow ych V II  i  V III  ka teg o rii lu b  przedsię
biorstw  handlow ych IV  ka tego rii41.

Pow staje  kw estia, czy przepisem  tym  w yjęto  spod  
ochrony  loka le  ty ch  przedsiębiorstw , d la  których  
w edług  ustaw y o p o d a tk u  przem ysłow ym  należało 
w ykup ić  n a  ro k  1935 świadectwo przem ysłow e ka
tego rii wyższej, n p . V I przem ysłow ej, lecz k tó rym  
w ładza skarbow a w drodze u lg i zezw oliła n a  wykup 
św iadectwa ka tego rii niższej, n p . V II  przem ysłow ej.

S ąd N ajw yższy dotychczas kw estii te j  n ie  rozstrzy
gał. N ależy uznać, że lokale  ta k ie  ko rzystają  z ochro
n y , w ykup ien ie  bow iem  św iadectwa przem ysłowego 
k a teg o rii niższej w  try b ie  ulgow ym  m ogło n astąp ić  
na  zasadzie a rt. 39 ustaw y o p o d a tk u  przem ysłowym  
(jedno lity  tek st -— Dz. U. R. P. z r. 1936, N r  46, 
poz. 339) w  zw iązku z a rt. 123 o rdynac ji podatkow ej 
(jed n o lity  tek st —  Dz. U. R. P . z r .  1936 N r 14, 
poz. 134) oraz w ydanego na  podstaw ie a rt. 39 usta
w y o  p o d a tk u  przem ysłow ym  okó ln ika M inisterstw a 
S karbu  L. D. V. 43730/4/34 w  przedm iocie  u lg  p rzy  
n abyw aniu  św iadectw  przem ysłow ych n a  ro k  1935, 
a  w ięc ty lko  „w  m yśl ustaw y o po d atk u  przemysło- 
wym“, ja k  tego w ym aga cytow any przep is ustaw y 
o och ron ie  lokatorów . W praw dzie  w edług  § 35 p. 2 
rozp . M in. S k arb u  z 11 g ru d n ia  1936 o w ykonaniu  
ustaw y o poda tkach  przem ysłow ych (Dz. U. R . P . 
z r . 1936 N r 93, poz. 649) „p rzy  stosow aniu sta
w ek podatkow ych... d la  przedsięb iorstw  m iaro d a jn a  
je s t  ustaw ow o należna  ka tegoria  św iadectwa p rze 
m ysłowego, a n ie  k a tego ria  św iadectw a fak tycznie  
posiadanego", jed n ak  rozporządzenie  to  m a  zasto
sow anie do p ie ro  od ro k u  podatkow ego 1936, obo
w iązujące zaś w  ty m  przedm iocie  w  r. 1935 roz
porządzenia  z 14 w rześnia 1934 (Dz. U. R . P . z r. 1934 
N r 85, poz. 770) podobnego p rzep isu  n ie  zaw ierało. 
W  kw estii w ięc, c zy  da n y  lo ka l hand low y lub  p rze 
m ysłow y  podlega  ust. o ochr. lok., decyd u je  kategoria  
fa k tyc zn ie  w ykup ionego  za  aprobatą w ładzy  skarbo
w e j św iadectw a przem ysłow ego na  ro k  1935, a  n ie  ivy- 
sokość w ym ierzonego  za  ten  ro k  p o d a tku  od  obrotu.

282 .

A rt. 565 k . p . c. u ch y lił art. 19 ustaw y z  7 marca  
1932 Dz. U. R . P . N r  25, poz. 219, o ile  ten  p rzep is

w yk lu cza  śro d ek  praw ny  d łu żn ik a  p rzeciw  decyzji Sądu  
odm aw iającej w strzym ania  czasowo licy tac ji ') .

Postanowienie Sądu Okręgowego w Rzeszowie 
z 27 lutego 1937 I. Cz. 108/37.

Sąd G rodzki w  Tyczynie w spraw ie egzekucyjnej 
w ierzycielki M. R. przeciw  d łużnikow i J .  Ch. o tym-

]) Ustawa z 7, marca 1932 Dz. U. R. P . N r 25, poz. 219 za
w iera napis „o ulgach w egzekucji sądowej przeciwko gospo
darzom rolnym". Kryzys gospodarczy, który najdotkliw iej dał 
się odczuć rolnictwu, wymagał ustawy wyjątkowej dla ulżenia 
rolnikom zwłaszcza, że ci stanowią przeszło 70% ludności 
Państwa Polskiego.
. Ustawa ta jest wyjątkowa i traktuje jedynie „o ulgach 
w egzekucji sądowej" i to wyłącznie dla gospodarzy rolnych.

„Postępowanie egzekucyjne i zabezpieczające" (część druga 
„kodeksu postępowania cywilnego") jest prawem ogólnym (ius 
generale) którego norm y mają ogólne zastosowanie w obrębie 
całego Państwa, w przeciwieństwie do ustawy z 7 marca 1932 
Dz. U. R. P. N r 25, poz. 219, która jest prawem szczególnym 
(ius speciale), wydana dla pewnej tylko grupy osób (rolni
ków ). A rt. I  § 1 przepisów wprowadzających prawo o sądo
wym postępowaniu egzekucyjnym postanawia, że „z dniem 
wejścia w życic prawa o sądowym postępowaniu egzekucyjnym 
tracą moc dotychczasowe przepisy o postępowaniu egzekucyj
nym urządzonym to tym  prawie i  rozporządzeniu niniejszym  , 
zaś art. IV . § 2. przepisów wprowadzających prawo o sądowym 
postępowaniu egzekucyjnym , postanatcia, że  „pozostają w mo
cy  wydane przez Władze Polskie przepisy, które przewidują.... 
ulgi w  egzekucji". Do tych przepisów, które przewidują „ulgi 
w egzekucji" należy właśnie ustawa z 7 marca 1932 Dz. U. 
R. P . N r 25, poz. 219. Z art. I  § 1 przepisów wprowadzających, 
na który się Sąd Okręgowy powołuje, wynika wyraźnie, że je
dynie przepisy dotychczasowe o postępowaniu egzekucyjnym 
a „urządzonym w tym prawie i rozporządzeniu niniejszym" 
a zatem w  praw ie obecnie obowiązującym (postępowanie egze
kucyjne i zabezpieczające) zostały uchylone, a zatem nie prze
pisy, które normują stosunki prawne, zawarte w ustawie wy
jątkow ej z 7 marca 1932 i które traktują jedynie o ulgach 
w egzekucji dla rolników i które to przepisy ostatnie zostały 
wyraźnie utrzymane w mocy (art. IV  i  2 przepisów wprowa
dzających prawo o sądowym postępowaniu).

Ustawodawca, norm ując w ustawie z 7 marca 1932 Dz. U. 
R . P . N r 25, poz. 219 wyjątkowo ulgi w egzekucji dla rolni
ków i chcąc zapobiec niesłusznemu przewlekaniu postępowa
nia egzekucyjnego ze strony dłużnika, postanowił odebrać mu 
możność wniesienia środka prawnego na przypadek, gdyby Sąd 
egzekucyjny odmówił dłużnikowi tymczasowego wstrzymania 
licytacji.

Postępowanie, przewidziane w ustawie z 7 marca 1932 Dz. U. 
R. P . N r 25, poz. 219, nieznane w ogólnym prawie, tj. w po
stępowaniu egzekucyjnym i zabezpieczającym, jest zupełnie 
odrębnie unormowane i nie da się logicznie pomyśleć, z jakiej 
racji miałby przepis art. 565 k. p. c. uchylić moc a r t  19 od
mawiającego dłużnikowi prawa zażalenia w razie odmowy tym
czasowego zawieszenia licytacji nieruchomości, skoro art. 19 
ustawy z 7 marca 1932 stanowi integralną część tejże ustawy 
i z przepisami w  tejże ustawie zawartymi logicznie się łączy — 
a z przepisami ogólnymi, a zatem z art. 565 k. p. c. n ie  ma nic 
wspólnego. A dw. D r Ignacy Ziarnecki
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czasowe w strzym anie licy tac ji nieruchom ości odm ówił 
wnioskowi d łużn ika  o sporządzenie  uzasadnien ia  na p i
śm ie postanow ienia, oddalającego  w niosek dłużnika 
o w strzym anie licy tac ji, poniew aż w edług a rt. 19 usta
wy z 7 m arca  1932 Dz. U. R . P . N r 25 poz. 219 dłuż- 
niczce n ie  służy środek  odwoławczy.

N a zażalenie dłużniczki Sąd O kręgow y w  Rzeszowie 
uch y lił zaskarżone postanow ienie Sądu I  inst. i  pole
cił tem uż Sądowi, aby  n a  w niosek d łużnika sporządził 
na  piśm ie uzasadnien ie  swego postanow ienia i zarzą
dz ił zaw iadom ienie d łu żn ika  do rą k  jego  pełnom ocni
ka  o sporządzeniu  tego uzasadnien ia: U z a s a d n i e 
n i e :  A rt. 19 ustaw y z 7 m arca  1932 Dz. U. R. P . N r 25, 
poz. 219 uzasadn ił w ykładnię , p rzy ję tą  zaskarżonym  
postanow ieniem , ale ty lko  do czasu wejścia w  życie 
praw a egzekucyjnego, obow iązującego od  1 stycznia 
1933. Od te j da ty  obow iązuje p rzep is art. 565 k. p . c. 
w edług  k tórego n a  postanow ienie Sądu co do  zawie
szenia egzekucji służy zażalenie. Z uw agi n a  § 1 art. 1 
przepisów  w prow adzających  p raw o  egzekucyjne (Dz. 
U. R . N r 93 poz. 804/32), u c h y lił a rt. 565 k. p . c. moc 
pow ołanego wyżej a rt. 19, odm aw iającego d łużnikow i 
praw a zażalenia w  raz ie  odm ow y tymczasowego zawie
szenia licy tac ji nieruchom ości.

283.
Posługiw anie się w  zam iarze przygotow ania  zdrady  

stanu czynam i, stanow iącym i przestępstw o, określone  
w  inn ych  rozdzia łach  k . k ., n ie  odbiera  ty m  przestęp 
s tw om  sam oistnego b y tu  karno-prawnego  *).

Zabójstw o p opełn ione  w  ce lu  przygotow ania  zdrady  
stanu, n ie  . m aże  stanow ić zb iegu  przep isów  z  art. 96 
k . k . naw et w ted y , g d y  zabójstw o to  je s t  jed yn ą  form ą  
d z ia łań  przygotow aw czych  do  zdrady  stanu.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 10 lutego 1936 2 K . 2249/35.

*) Teza, jakoby „posługiwanie się w zamiarze przygotowania 
zdrady stanu czynami, stanowiącymi przestępstwo, określone 
w innych rozdziałach k. k., nie odbierało tym przestępstwom 
samoistnego bytu karno-prawncgo“, budzi poważne wątpli-

Problcm , którego dotyczy w yrok qaestionis, jest jednym 
z trudniejszych w nauce prawa karnego, mającym za sobą już 
bogatą literaturę. Chodzi tutaj bowiem, jak  wiadomo, o za
gadnienie tzw. pozornego zbiegu ustaw oraz o przypadki, któ
re  pozostają z tym zagadnieniem w bezpośrednim związku, 
tzw. czynów uprzednich i  następnych. K westia: kiedy zacho
dzą przypadki pozornego zbiegu ustaw, jest rzeczą wykładni 
odnośnych przepisów; tylko ścisła analiza ustaw w grę wcho
dzących może przekonać, czy nie zachodzi jeden z przypadków

W orzeczeniu Sądu  Najwyższego Zb. poz. 283)34 wy
jaśn iono  zagadnien ie  zbiegu realnego, w m yśl a rt. 31 
k . k., p rzestępstw  z art. 97 i  § 2 a rt. 155 k . k . i wy
w ody kasacji o niem ożności tak iego  zbiegu są chy
b ione. W edle  orzeczenia Zb. poz. 63/33 p k t. 12 prze
stępstw a z a rt. 97 i  98 k. k . są kw a lifiko w a n ym i 
czynnościam i p rzygotow aw czym i o b ję tym i art. 96  k . k. 
W  świetle ty ch  przepisów  pojęc ie  czynności przygo to 
w aw czych z  art. 96 k . k . w yczerpuje  szereg działań, 
k tóre  w z ię te  odrębnie , a  n ie  połączone zam iarem  osią
gnięcia s k u tk u  w skazanego art. 93, 94 i  95 k . k., p rzed 
stawiają  się, ja k o  obo ję tne  p o d  w zg lędem  karnym . T e  
sam e lub  ty m  p o d obne  czynności p o d ję te  w  ce lu  osią
gnięcia s k u tk u  niezabronionego ustawą, n ie  by łyb y  
karalne. P o d jęc ie  ich  n a tom iast w  w  zam iarze osią
gnięcia celu  w skazanego w  p rzep isach  a rt. 93, 94 i  95 
k. k . podpada  pod p rzep is a rt. 96 lub  jego  kw alifiko 
wane form y z art. 97 i  98 k. k . Posługiw anie się n a to 
m iast w zam iarze przygotow ania zd rady  stanu  czyna
m i, stanow iącym i przestępstw o, określone w  innych  
rozdziałach  K odeksu  K arnego, n ie  m oże  odebrać ty m  
przestępstw om  sam oistnego b y tu  karno-prawnego. Za
bójstw o pope łn ione  w  celu  przygotow ania zd rad y  sta
n u , n ie  m oże stanow ić zb iegu  przepisów  z a rt. 96 k. k . 
naw et w tedy, gdy zabójstw o to  je s t jedyną  fo rm ą dzia
ła ń  przygotow aw czych do zd rady  stanu . Is to tę  bowiem  
zabójstw a w ypełn ia  św iadom e pozbaw ienie życia czło
w ieka bez w zględu n a  dalszy cel, k tó ry  spraw ca przez 
zabójstw o chc ia ł osiągnąć. To samo dotyczy prze
stępstw  przeciw  po rząd k o m  publicznem u. K to w  ce
lu  rozpow szechnienia sporządza, przechow uje lub  
przewozi p ism a, d ru k i, lu b  w izerunki naw ołu jące do 
popełn ien ia  p rzestępstw a zd rady  stanu , lu b  zaw iera
jące  pochw ałę tego przestępstw a, ten  ponosi odpo
w iedzialność w m yśl § 2 a rt. 155 k. k . b ez w zg lędu  
na cel, ja k i  p rze z  tę  czynność chciał osiągnąć, bez 
w zg lędu  na  to, c zy  chciał w  te n  sposób przygotow ać  
zdradę stanu, czy  te ż  dzia ła ł bez takiego  zam iaru. 
Z am iar zatem  dalszy, w ybiegający poza chęć osią-

tego rodzaju zbiegu, a więc czy nie ma się do czynienia tyl
ko z odmiennymi formami tego samego przestępstwa gatun
kowego, albo z przypadkami tzw. szczegółowości, subsydiamo- 
ści, wchłaniania czyli konsumpcji lub  wreszcie alternatywności 
albo ekskluzywności (wyłączenia). Podobnie, gdy chodzi o czy
ny uprzednie lub  następne. Jak  wiadomo, przez czyny uprzed
n ie  rozumie się takie, które zostają pochłonięte przez czyn 
główny dlatego, ponieważ już normalnie pozostają do niego 
w stosunku środka do celu; przez czyny następne natomiast 
rozumie się takie, które zostają pochłonięte przez czyn głów
ny dlatego, ponieważ już  normalnie są tylko jego zużytkowa
niem, realizacją (Begehung-Verwertung-Beziehung). Odpowiedź: 
k iedy zachodzi faktycznie taki stosunek, nie może być usta
loną abstrakcyjnie i powszechnie, lecz zależy od wykładni da-
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gnięcia sk u tk u  wskazanego w  art. 155 k. k . je s t  dla 
oceny i  kw alifikac ji tego  czynu bez znaczenia.

W  konk retnym  w ypadku przypisano  oskarżonej 
jed y n ą  form ę kw alifikow anej czynności przygoto
wawczej d la  zd rady  stanu z art. 97 k. k ., k tó ra  n ie  
p och łan ia  p rzyp isanej te j oskarżonej dalszej samo
istnej czynności z § 2  art. 155 k . k . Z am iar przygo
tow ania przez to  działan ie  zd rady  stan u  je s t ob o ję t
ny  d la  kw alifikac ji p raw nej czynu z § 2 a rt. 155 k. k,. 
m otyw em  działan ia , n iezdolnym  nadać te j czynności, 
p o d p ada jące j pod  szczegółowy przepis (lex specia- 
lis)  § 2 a rt. 155 k. k ., c h a rak te ru  czynności, uregulo
w anej przepisem  ogólnym  (lex generalis) art. 96 k. k.

S kazanie zatem  oskarżonej za dwa odrębne czyny 
n ie  obraża w cale art. 96 k. k., a zarzu ty  kasacji są 
p raw n ie  chybione.

284.

W łaściwe określenie charakteru  przedsiębiorstw a  
uzależn ione je s t  w yłączn ie  od  rodza ju  czynności, jak-

hej ustawy: czy ustawa karna, dotycząca czynu głównego, zgod
nie ze swym znaczeniem, już współ uwzględnia zastosowany 
środek, względnie następne zużytkowanie osiągniętych owoców: 
innymi słowy, czy w karalności czynu głównego już  zostały 
ocenione także odnośne czyny uprzednie, względnie następ
ne — a zatem, czy w karalności tej mieści się już  także war
tościowanie tych czynów. Miarodajne muszą być przy tym 
w pierwszym rzędzie zwyczajność czyli przeciętność (typowość) 
zastosowanego środka, ewentualnie odrębność, swoistość war
tości przestępnej, wyrażającej się w  wykorzystaniu czynu głów
nego. T ak np. o ile chodzi o czyny uprzednie, należy przyjąć, 
że kradzież (art. 257) pochłania naruszenie m iru domowego 
(art. 252), rabunek (art. 258) pochłania kradzież (art. 257), 
zabójstwo (art. 225) pochłania uszkodzenie cudzego mienia, 
o ile  uszkodzenie takie służy do urzeczywistnienia zbrodnicze
go zamiaru (art. 263), zgwałcenie (art. 204) pochłania zmu
szenie (art. 251), itd., natomiast zabójstwo (art. 225) nie po
chłania jeszcze kradzieży broni morderczej (art. 257), itd.; 
podobnie, o ile  chodzi o czyny następne, należy znów przyjąć, 
że kradzież pochłania zniszczenie skradzionej rzeczy (art. 263), 
nie pochłania natomiast dokonanego skradzioną bronią zabój
stwa, itd.

Jak  z powyższego widać, ustalenie, czy zachodzi w  konkret
nym przypadku pozorny zbieg ustaw, względnie czy ma się do 
czynienia z bezkarnymi czynami uprzednimi lub następnymi, 
może nastąpić jedynie przy uwzględnieniu zarówno stosunku 
wzajemnego odnośnych czynów, ich wzajemnej od siebie za
leżności, jak  również stosunku i ukształtowania odośnych usta
wowych istot czynu; ponadto atoli musi się wziąć pod uwagę 
również stosunek wzajemny dyspozycji karnych (zagrożeń kar
nych), związanych z danymi ustawowymi istotami czynu, by 
stwierdzić, czy zagrożenie tej istoty czynu, która w danym 
przypadku ma pochłaniać inną, obejmuje również je j warto
ściowanie jurydyczne.

Powyższe uwagi przekonują nas, że jest rzeczą niedopu
szczalną rozstrzygać powyższe zagadnienie apriorystycznie, tak

tyczn ie  w  n im  dokonyw anych , a n ie  o d  nazw y, k tó 
rą nadano m u  w  zeznan iu  o obrocie.

P row adzenie sk lep u  je s t m o m en tem  ob o ję tn ym  d la  
określen ia  sk u p u  zawodowego, ile  że  n ie  ka żd y  skup  
je s t „ skupem  zaw odow ym “.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 15 wrześnio 1936 3 K. 905/36.

Syndykat Zbożowy w  L., którego  rep rezentan tam i 
są oskarżeni, w ykup ił św iadectwo przem ysłow e I I I  
kat. na  h an d e l tow arow y zbożem  i a rty k u łam i ro ln i
czym i, uw ażając, że przedsiębiorstw o, k tó re  Syndy
k a t prow adził, było h and lem  ziem iopłodam i, a nie 
skupem  zawodowym, gdyż prow adził han d e l to 
warowy, posiadając w tym  celu zak ład  handlow y, 
to  je s t  sk lep specjaln ie  w tym  celu  urządzony. M imo 
powyższej obrony  oskarżonych, Sąd w  w yroku uznał 
p rzedsiębiorstw o Syndykatu  za skup  zawodowy 
z uw agi, że sam i o skarżeni ok reślili rodzaj przedsię
b iorstw a jak o  skup  zawodowy. O tóż ta  przesłanka

jak  to czyni Sąd Najwyższy, form ułując omawianą tutaj tezę. 
Nie można żadną miarą zgodzić się na pogląd, jakoby usta
wowe istoty czynu, dotyczące przygotowania zdrady stanu (art. 
96—98), nie mogły w żadnym przypadku pochłaniać wydarzeń, 
odpowiadających innym ustawowym istotom czynu. Tak np. 
nie może chyba ulegać wątpliwości, że art. 98 ust. b pochłania 
przestępstwo odpowiadające istocie czynu z art. 222; natomiast, 
o ile  chodzi o stosunek art. 98 ust. u do art. 99, należałoby 
przyjąć na odwrót, że art. 99 pochłania czyn, odpowiadający 
art. 98 ust. a (art. 99: już  dokonana zmowa, art. 98 a: dopie
ro jednostronne oświadczenie; stąd też odmienne wartościowa- 

.n ie . jurydyczne: art. 99 — więzienie od 10 lat, art. 98 a —- 
więzienie od 5 la t) . Podobnie, n ie  widzę przeszkody, by przy
jąć, iż w przypadku przecięcia drutów telegraficznych w celu 
dokonania zbrodni stanu z art. 93, art. 96 pochłania czyn, od
powiadający art. 223: uniemożliwienie bowiem korzystania
z urządzeń telegraficznych może być poczytane za „typowy11 
środek do dokonania wspomnianej zbrodni, karalność zaś czy
nu, w tym wypadku „głównego11 (art. 98) —  więzienie do 10 
lat uwzględnia wartość tego rodzaju środka (art. 223 — wię
zienie do 5 lat). A lbo: czyn, polegający na publicznym rozpo
wszechnianiu fałszywych wiadomości, mogących wywołać nie
pokój publiczny (art. 170) w celu dokonania zbrodni stanu 
z art. 95, należałoby uznać za pochłonięty przez art. 96, z jed
nej bowiem strony może być poczytany za „typowy11 środek 
do tego celu, z drugiej zaś w  karalności przestępstwa z art. 96 
mieści się już i jego ocena — itd.

Rozumowanie Sądu Najwyższego, iż czynności z art. 96 k. k. 
jako „przygotowawcze11, gdy nie są połączone zamiarem osią
gnięcia skutku wskazanego w  art. 93—95, muszą być „obojętne 
pod względem karnym11 i że dlatego art. 96 nie dopuszcza kon
strukcji tzw. zbiegu ustaw (art. 36), nic jest słuszne. Rozu
mowanie takie bowiem pomija tę okoliczność, iż czynności 
przygotowawcze mają w tym przypadku szczególny charakter, 
stanowią bowiem samodzielny typ rodzajowy przestępstwa, i  to 
typ prawno-karnie ukwalifikowany, bo stanowiący zbrodnię.
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Sądu n ie  m oże uzasadniać usta len ia  co do  ch arak te 
ru  przedsiębiorstw a, którego  właściwe określenie 
uzależn ione je s t w yłącznie od  rod za ju  czynności, fak 
tycznie  w  n im  dokonyw anych, a n ie  od  nazwy, k tó 
rą  nadano  m u  w  zeznaniu  o obrocie. M ylnym  jest 
rów nież pow ołanie  się w  uzasadn ien iu  w yroku na  
orzeczenie Sądu Najwyższego z 30 stycznia 1934 
3 K  679/33 (Zb. O. 118/34), k tó re  ja k  to  słusznie 
p odkreśla  k asacja , w yjaśnia, że posiadanie  b iu ra  do 
prow adzenia  księgowości i ko respondencji n ie  wy
łącza po jęc ia  skupu zawodowego w  rozum ieniu  usta
wy o po d atk u  przem ysłow ym , natom iast w  orzecze
n iu  ty m  n ie  m a  m owy o prow adzeniu  sk lepu , jako  
o m om encie obojętnym  d la  określen ia  skupu  zawo
dowego. Skoro Sąd n ie  przeczy, że S yndykat prow a
dz ił zak ład  handlow y, pow ołu jąc się n a  pism o Związ
k u  S półdzieln i roln iczych  w  W arszaw ie i  O kóln ik  
M inisterstw a Skarbu  z 14 lis topada  1933 (Dz. Urz. 
M in. Sk. z 30 lis topada  1933 N r 33, poz. 288), stw ier
dzające, że Syndykat będący  Spółdzieln ią  rolniczo- 
handlow ą, je s t  p rzedsiębiorstw em , noszącym  cechę 
h a n d lu  tow arow ego, to  n ie  m ia ł podstaw y do uzna
n ia  transakc ji dokonyw anych przez tak ą  spółdzieln ię  
za przedsiębiorstw o skupu  zawodowego, skoro h a n 
del tow arow y polega na  zakupyw aniu  i  odsprzedaży 
tow arów  (por. a rt. 18 ust. 2 p . c.) ustaw y i  Zb. O. 
86/34) i transakc je  tak ie  wchodzące w" zakres w ła
ściwej działalności tych  spółdzieln i, posiadających  
zak łady  handlow e, n ie  m ają  charak te ru  skupu  zawo
dowego. N ie każdy  bow iem  skup  je s t  „skupem  za- 
wodowym “. P rzez  ustanow ienie  oddzielnego rodzaju  
przedsiębiorstw a, zwanego „skupem  zawodowym", 
ustaw odaw ca chciał opodatkow ać szczególny rodzaj 
h an d lu , prow adzonego bez utrzym yw ania zak ładu  
handlow ego, a k tó ry  m ógłby un ik n ąć  opodatkow a
n ia , gdyż zasadą opodatkow ania  daw niej, w m yśl art. 
10 ustaw y, by ło  ob łożenie każdego „zak ładu  h and lo 
w ego", a dop iero  później, ustaw odaw ca polsk i do

Nie podobna zatem przyjąć, by przedm iotowo na treść tego 
rodzaju czynności miały się składać jedynie działania „obojęt
ne pod względem karnym". N ic może stać temu żadną miarą 
na przeszkodzie ta okoliczność, że urzeczywistnienie tego typu 
przestępstwa jest uzależnione od momentu subiektywnego: ce
lu działania.

Natomiast zgodzić się należy z poglądem S. N., dotyczącym 
przypadku konkretnego, tj. stosunku przestępstw z art. 97 i  155 
§ 2 k. k. Trudno bowiem przyjąć, by działanie odpowiadające 
ustawowej istocie czynu z art. 155, było „środkiem " i do tego 
„typowym", do przestępstwa z art. 97, tj. do spisku. Działania 
określone w art. 155 mogą być raczej jednym z pochodnych 
przejawów  zmowy, której dotyczy art. 97.

Prof. Stefan Glaser

tego dodał oddzielne przedsiębiorstw o, naw et n ie  
posiadające zak ładu  handlow ego (Zb. O. 60/36).

Z tych  więc powodów, p o m ija jąc  naw et n ieustale- 
n ie  podm iotow ej isto ty  czynu, należało oskarżonych 
uniew innić  d la  b ra k u  przedm iotow ych cech przestęp-

285.

Zażalenie oskarżyciela pryw atnego  na  zarządzenie  
o oddalen iu  w n iosku  o w yznaczenie  innego  pe łno 
m ocnika  z  urzędu , n a leży  uznać za  n iedopuszcza lne  
(art. 465 i  472 k . p .  k.J.

Postanowienie Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 16 października 1936 3 K. 1667/36.

W  dn iu  14 lipca 1936 oskarżycielow i pryw atnem u 
doręczono odpis w yroku z uzasadnien iem  i  zarządze
niem  z 17 lip ca  1936 w yznaczono pełnom ocnika 
z u rzędu  do wywodu kasacji. T u  stw ierdzić w ypada, 
że postanow ieniem  z 20 m arca  1936 oskarżycielow i 
p ryw atnem u przyznano  praw o ubogich (po r. a rt. 91 
k . p . k., p. 3 a rt. 116 k. p . c .) . W dn iu  20 lipca 
1936 do S ądu  O kręgowego w  T o ru n iu  w płynęło po
dan ie  w yznaczonego pełnom ocnika o zw olnienie go 
od  wyw odu kasac ji z b ra k u  podstaw  do je j  założe
nia. O ty m  oskarżycielow i pryw atnem u sta ło  się w ia
dom e w  dn iu  21 lip ca  1936. W  ty m  samym dn iu  oskar
życiel p ryw atny  n ad a ł na  pocztę w  T o ru n iu  w niosek 
o n ieuw zględnienie w niosku pełnom ocnika z u rzędu  
o uw oln ien ie  go od wywodu kasacji lu b  o wyznacze
n ie  innego pełnom ocnika z u rzędu  do w niesienia 
kasacji. W niosek ten  n ie  je s t  podp isany  i  w  treśc i 
zaw iera wywód kasacji oskarżyciela pryw atnego. Za
rządzeniem  z 23 lip ca  1936 kasac ji oskarżyciela p ry 
w atnego n ie  przy jęto , poniew aż wyw ód kasacji n ie  je s t 
sporządzony przez adw okata , an i naw et p rzez kogo
kolw iek podpisany . D rug im  zarządzeniem  z te jże  daty 
oddalono  w niosek oskarżyciela p ryw atnego o wyznacze
n ie  m u  innego pełnom ocnika z urzędu , poniew aż 
poprzedn io  wyznaczony pełnom ocnik  oświadczył, że 
b ra k  podstaw  do  wyw odu kasacji, o raz poniew aż wnio
sek n ie  je s t podpisany  przez oskarżyciela pryw atnego. 
O dpisy  obu  ty ch  zarządzeń  doręczono oskarżycielowi 
pryw atnem u 24 lip ca  1936. W  dn iu  1 s ie rpn ia  1936 
do S ądu  Okręgowego w  T o ru n iu  w płynęło  nadane  
na pocztę w  T o run iu  31 lipca 1936 zażalen ie  oskair 
życiela p ryw atnego n a  zarządzenia  z 23 lip ca  1936.

W zażalen iu  skarżący tw ierdzi, że w niosku  jego 
z 21 lip ca  1936 n ie  m ożna było  trak tow ać jak o  wy
w odu kasacji, b o ''chodziło  tam  ty lko  o nieuw<ględ-
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nien ie  p rośby  pełnoom cnika z u rzędu  o zw olnienie 
go od wyw odu kasacji. N iesłuszne je s t  oddalen ie  
w niosku o n ieuw zględnienie prośby  pełnom ocnika 
z urzędu* albow iem  pełnom ocnik  z u rzędu  kasacji 
n ie  w yw iódł jed y n ie  dlatego , że cała jego  spraw a 
je s t b ezp ła tna . W  ko n k lu z ji oskarżyciel pryw atny  
wnosi o uchy len ie  zaskarżonych zarządzeń  i  o prze
kazan ie  spraw y do  Sądu Okręgowego w  T o ru n iu  
w  celu  w yznaczenia innego pełnom ocnika do wy
w odu kasacji.

W  p rzy p ad k u , gdy wyznaczony obrońca z u rzędu  
oświadczy, iż n ie  w niesie kasacji z pow odu b rak u  
podstaw  p raw nych , w yznaczenie innego  obrońcy za
leży  od  u znan ia  przew odniczącego i  n a  odm ow ę wy
znaczenia innego obrońcy, zażalenie n ie  służy (Zb. 
0 .  531/35). N ie  m a  jak ichko lw iek  podstaw  ustaw o
w ych, aby  in n a  n iż  oskarżony, strona w  procesie 
karnym , a m ianow icie oskarżyciel p ryw atny , korzy
s ta ła  w  analogicznej sy tuacji z w iększych u p raw nień  
n iż  oskarżony. D latego zażalenie oskarżyciela pry 
watnego n a  zarządzenie  o odda len iu  w niosku o wy
znaczenie innego pełnom ocnika z u rzęd u  należy 
uznać za n iedopuszczalne (a rt. 465, 472 k. p . k .).

Z ażalenie zaś na  zarządzenie o n ięp rzy jęc iu  kasacji 
je s t  bezzasadne, bo  pism o z 21 lipca 1936 zaw iera 
wywód kasacji oskarżyciela pryw atnego, a w brew 
przepisow i § 1 a rt. 505 k. p . k . wywód ten  n ie  je s t 
sporządzony przez adw okata. D latego zażalenie w  tej 
części należy  oddalić  (a rt. 467, 471 i 472 k . p . k .).

286.

W  przedsięb iorstw ach  drobnego h and lu  towarów, 
ty lk o  za trudn ien ie  dw óch  dorosłych  n a jem nych  su
b iek tó w  hand low ych  lub  jednego  dorosłego i  dw óch  
m łodszych  o d  18 lat, m oże  w  m yś l postanow ień  
Cz. 11 lit. A . roz. I  ta ry fy  d o  art. 23 ustaw y o  pod. 
przem . i §' 84 rozp. w ykon , do  te j  ustaw y (D z. TJ. 
poz. 770134) uzasadniać za liczen ie  przedsiębiorstw a  
d o  ka tegorii I I  świadectw  przem ysłow ych .

Wyrok Izby K arnej Sijdu Najwyższego 
z 29 grudnia 1936 3 K. 1921/36.

K asacja  n ie  je s t pozbaw iona słuszności. Zarówno 
w  sen tencji ja k  i  w  uzasadn ien iu  w yroku Sąd O krę
gowy u zn a ł oskarżonego w innym  prow adzenia zupeł
n ie  bez św iadectwa przem ysłowego sprzedaży a p a ra 
tów  do konserw ow ania owoców i ja rzy n  p rzy  za tru d 
n ien iu  dwócli sił na jem nych : W ilhelm iny  W. i  A lic ji 
K ., zaliczając zaś przedsiębiorstw o oskarżonego do 
I I  kat. h and l. n a  zasadzie cz. I I  lit. A  rozdział I  ta 

ryfy , Sąd O kręgowy, ja k  to  słusznie stw ierdza kasa
c ja , n ie  u sta lił, aby oskarżony za tru d n ia ł w ięcej niż 
jednego  dorosłego najem nego sub iek ta  handlow ego, 
a więc co na jm n ie j dwócli tak ich  subiektów.

W m yśl § 112 rozp. w ykon, do  ustaw y o podatku  
przem ysł, za dorosłego sub iek ta  handlow ego uważa 
się pracow nika w  w ieku  od  17 do  55 la t  (według zaś 
§ 84 rozp. w ykon, poz. 770/34, obowiązującego od 
28 w rześnia 1934 za dorosłego sub iek ta  handlow ego 
m oże uchodzić pracow nik  w w ieku  od la t 18).

Z treści postanow ień cz. I I  lit. A  rozdz. I  kat. I I I  
taryfy  do a rt. 23 ustaw y o pod . przem ., w ynika, że 
o zaliczeniu  drobnego h a n d lu  tow arów , z w yjątk iem  
w ym ienionych w pk t. 2 kat. I I ,  do ka tego rii I I  św ia
dectw  przem ysłow ych decyduje  za trudn ien ie  więcej 
n iż  jednego  dorosłego najem nego subiek ta  han d lo 
wego, p rzy  czym w  m yśl p rzepisów  rozp. w ykon, do 
ustaw y o pód . przem . pracow ników  m łodszych od 
17 a obecnie od  18 la t liczy się dw óch za jednego. 
W  tym  stan ie  rzeczy ty lko  za trudn ien ie  w  przedsię
b iorstw ie oskarżonego dw óch dorosłych najem nych 
subiektów  handlow ych lu b  jednego  dorosłego i  dwóch 
m łodszych od  18 lą t  m ogłoby uzasadnić  zaliczenie jego 
przedsięb iorstw a do ka t. I I  św iadectw  przem ysłowych. 
J a k  to  w ykazuje uzasadnien ie  w yroku, Sąd Okręgowy 
usta lił jedyn ie  fa k t z a trudn ien ia  przez oskarżonego 
dw óch najem nych  subiektów  handlow ych, n ie  zasta
naw iając  się n a d  zagadnien iem  ich  w ieku, jak k o l
w iek z dan y ch  spraw y w ynika, że jed n a  z pracow 
nic  oskarżonego w  dn. 11 lip ca  1933, gdy dokony
wano lu strac ji p rzedsięb iorstw a oskarżonego, m iała  
skończonych ty lko  16 la t. B ra k  zatem  odnośnych 
usta leń  czyni niezasadnym  uznanie  przez Sąd oskar
żonego w innym  prow adzenia  p rzedsięb iorstw a bez 
św iadectwa przem ysłowego I I  ka t. liandl., zwłaszcza 
że n ie  ustalono , by  sprzedaż aparatów  do konserw o
w ania po d p ad ała  pod  po jęcie  h a n d lu  specjalnego 
z p . 3 ka t. I I  rozdz. I  lit. A  cz. I I  taryfy.

Z przytoczonych względów zaskarżony w yrok  uchy
lono.

287.

Z  p rzep isu  art. 2 ust. 2 p k t.  1 lit. b ) ustaw y z  2  
styczn ia  1936 (D z. U. poz. 1) o am nestii w  zw iązku  
z  art. 6 ust. 1 p k t.  13 pow . ustawy, w yn ika , że  art. 2 
ust. 2 p k t.  1 lit. b ) ustaw y n ie  obe jm u je  przestępstw  
skarbow ych, zagrożonych  karą  na  wolności, chociaż
b y  kara p ien iężna , grożąca równocześnie za to  p rze
s tępstw o n ie  przekracza ła  podstaw y  w ielokrotności, 
ivskazanej w  pow o łanym  przep isie  ustaw y am ne
s ty jne j.



K 287— 289 263

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 19 grudnia 1936 3 K . 1543/36.

Przep isy  ustaw y am nesty jnej, jak o  ustaw y w y ją t
kow ej, u legają  w ykładni ścieśn iającej, gdy zatem  
przepis a rt. 2 ust. 2 p k t. 1 lit. b ) ustaw y z 2 stycz
n ia  1936 o am nestii (Dz. U . poz. 1) w ym ienia  prze
stępstw a zagrożone k a rą  p ien iężną i  n ie  w spom ina 
o przestępstw ach  zagrożonych obok k a ry  pien iężnej, 
k a rą  pozbaw ienia  wolności, to  z tego zwłaszcza 
w  zw iązku z przepisem  art. 6 ust. 1 pk t. 13 ustaw y 
am nesty jnej należy  wysnuć w niosek, że a rt. 2 ust. 2 
p k t.  1 lit. b ) ustaw y am nesty jnej n ie  obe jm uje  p rze 
stępstw  skarbow ych, zagrożonych k a rą  n a  wolności, 
chociażby k a ra  p ien iężna  grożąca rów nocześnie za 
to  przestępstw o n ie  przekraczała  podstaw y w ielokro t
ności w skazanej w  cyt. p rzep isie  ustaw y am nesty jnej.

Skoro p rzedm io tem  oskarżenia by ło  zawodowe 
popełn ien ie  p rzez oskarżonych zarzuconych  im  prze
stępstw  z a rt. 109 u. k . s. —  w obec czego in  concreto 
prócz k a ry  p ien iężnej g roziła im  stosow nie do  a rt. 
25 u . k . s. k a ra  n a  wolności, anm estia  z a r t .  2 u st. 2 
pk t. 1 lit. b ) ustaw y am nesty jnej n ie  m ogła m ieć 
miejsca, co oczywiście n ie  w yłączałoby zastosowania 
am nestii, gdyby za rzu t zawodowości upadł.

288.

i ir t .  24 praw a o ustro ju  a d w oka tury  (D z. U. poz. 
733/32) n ie  stwarza przesłank i procesowej, w y k lu 
czającej ściganie ( art. 3 lt. p . k .) ,  lecz w yłącza w  d ro 
d ze  w y ją tk u  pew ne czyny, zawierające znam iona  
zn iew agi z  p o d  dzia łania  ustaw y ka rn e j i pozbaw ia  
j e  ty m  sa m ym  charakteru  przestępstw a karnego.

O chrona z  art. 24 cyt. praw a n ie  p rzysługu je  adwo
katow i, g dy  w e  w łasne j spraw ie w ystęp u je  przed  
Sądem  ja k o  strona.

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 30 października 1936 3 K. 1310/36.

W edług  usta leń  w yroku oskarżony w niósł jako  
strona i adw okat w  u zupe łn ien iu  odpow iedzi n a  wy
wód ap e lac ji żony oskarżyciela w  sporze cyw ilnym  
przeciw  oskarżonem u, w  k tó ry m  pow ołano oskarży-, 
c ielą pryw atnego na św iadka, —  pism o procesowe 
zaw ierające zarzu ty  o treści, m ogącej m ieć znam io
n a  przestępstw a z a rt. 255 i  256 k. k . i ub liżać  po
wódce oraz oskarżycielow i pryw atnem u. Postępow a
n ie  przeciw  oskarżonem u Sąd um orzył, wychodząc 
z założenia, że przyw ilej z a rt. 24 rozp. o u stro ju  
adw okatury  służy adw okatow i n ie  ty lko  w tedy, gdy

w ystępuje  ja k o  pełnom ocnik  strony, lecz także w te
dy, gdy w ystępu je  w  im ien iu  w łasnym  jak o  strona 
w  procesie  cywilnym .

Zauważyć należy, że powyższy pogląd, choć b łęd 
ny, w in ien  b y ł spowodować uniew innien ie  oskarżo
nego a n ie  um orzenie  spraw y, bo  art. 24 praw a 
o u stro ju  adw okatu ry  (Dz. U. poz. 733/32) n ie  stwa
rza żadnej u jem nej p rzesłank i procesow ej, w yklucza
jące j ściganie (art. 3 k . p . k .) ,  lecz wyłącza w  d ro 
dze w y ją tk u  pew ne czyny, zaw ierające znam iona 
zniewagi, z p o d  dzia łan ia  ustaw y k a rn e j i  pozbaw ia 
je  tym  sam ym  c h a rak te ru  przestępstw a karnego. 
Zniew agi p ope łn ione  w  gran icach  ust. 2 a rt. 24 p ra 
wa o u stro ju  adw okatury , n ie  są p rzestępstw am i w  ro 
zum ieniu  p raw a karnego  i  oskarżony o tak ie  zniew a
g i w in ien  być uniew inniony  (Zb. O. 91/33) d la  b ra 
k u  isto ty  czynu karygodnego. F o rm a orzekająca um o
rzenie  postępow ania  by ła  zatem  b łędna , co stw ier
dza się m im o b ra k u  zarzu tu  w  tym  względzie.

W olność słowa z a rt. 24 p r. o u stro ju  adw okatury  
służy adw okatow i p rzy  w ykonyw aniu jego  czynności 
zawodowych. W edle  a rt. 16 om aw ianego p raw a do 
zaw odu adw okata  należy  udz ie lan ie  pom ocy praw 
ne j i  zastępstw a adwokackiego stronom  i w spółdzia
łan ie  w ten  sposób p rzy  w ym iarze sprawiedliwości. 
U dzielać pom ocy m ożna kom uś trzeciem u a n ie  so
b ie  i zastępow ać m ożna ty lk o  kogoś n ig d y  siebie. 
P rzep is  art. 24 wspom nianego p raw a n ie  m oże 
być ja k o  w yjątkow y rozszerzająco in terpretow any. 
W  św ietle p rzep isu  a rt. 16 w jego gram atycznej i  lo 
gicznej w ykładni w ykonanie zaw odu adwokackiego 
streszcza się w pom ocy i  zastępstw ie osób trzecich 
i  ochrona z a rt. 24 n ie  przysługuje adw okatow i, gdy 
we w łasnej spraw ie w ystępu je  p rzed  sądem  jako  
strona. Umieszczenie n a  piśm ie stam p ili adwokac
k ie j m oże m ieć ty lko  to  znaczenie, że adw okatow i 
przysługuje  praw o z art. 87 k. p . c. N iesłuszna jest 
uw aga Sądu, że adw okat, w ystępujący  w e własnej 
spraw ie, znalazłby  się w  gorszej sy tuacji od  strony, 
k tó re j p rzysługu ją  zarzu ty  z § 2 a r t .  255 k. k ., gdyż 
odm ów ienie oskarżonem u up raw n ień  z art. 24 pr. 
o  u str. adw. staw ia go w  położeniu strony, za czym 
o pozbaw ieniu  go tycli p raw  strony  n ie  m oże być 
mowy.

Z pow odu obrazy  art. 24 p r. o ustr. adw. wyrok 
m usi ulec  uchylen iu .

289.
Zarządca p rzym usow y (art. 758 i  nast. k . p . c.), 

m oże  być p o d m io tem  przestępstw  urzędniczych
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w  m yśl arl. 292 k . k., i  w  razie przyw łaszczen ia  m ie
n ia pow ierzonego m u  ja ko  zarządcy przym usow em u, 
odpow iada z  art. 286 § 2 k . k . 1).

W yrok Izby K arnej Sędu Najwyższego 
z 18 września 1936 3 K . 966/36.

Sądy obu instancyj uzasadn iły  swój w niosek co do 
tego, że oskarżony w ym ienione w w yroku  kw oty  p ie
n iężne sobie przywłaszczył, i że w yjaśn ien ie  o skar
żonego, iż p ien iądze  te  zostały m u  skradzione, n ie  
zasługuje n a  w iarę , słuszność zaś tego w niosku, jako  
należącego do dziedziny przekonan ia  sądu  opartego  
na sw obodnej ocenie dowodów, kon tro li kasacyjnej 
n ie  ulega.

Z arząd  przym usow y, ustanow iony p rzez Sąd n ad  
zajętą  nieruchom ością  (a rt. 758 i  nast. k . p . c.) je s t 
zarządem  państicow ym , k tó rego  w ykonyw anie zosta
j e  zlecone ustanow ionem u zarządcy, te n  zaś jak o  
osoba, k tó re j zlecono  icykonyw an ie  czynności w  za
kresie zarządu  państwowego, m oże być podm iotem  
przestępstw  urzędniczych  w  m yśl a rt. 292 k. k., 
a w  szczególności w  razie  przyw łaszczenia m ienia  
pow ierzonego m u  ja k o  zarządcy przym usow em u, od 
pow iada z a rt. 286 § 2 k. k...

290.
P rzepis art. 24 pr. o u stro ju  adw oka tury  poz. 

733/32 D z. U. stw arza p rzy w ile j d la  zaw odu n ie  zaś 
d la  s tanu  adw okata, za  c zy m  adw okat sam  ja ko  stro
na, ponosi odpow iedzia lność karną na  zasadach ogól
nych .

Zarządca p rzym usow y ( art. 663 § 2,770 § i ,  5 , 755, 
759 k . p . c.J n ie  je s t w  spraw ie stroną ani j e j  zastęp
cą, lecz organem  Sąd u  egzekucyjnego , k tórego zn ie 
waga m ogłaby podpadać p o d  p rzep is  art. 132 k . k., 
o ileb y  ustalono, ż e  w ydarzy ła  się podczas pe łn ien ia  
obow iązków  zarządu  przym usow ego, a n ie  ty lko  
w  zw iązku  z  ich  p e łn ien iem  *).

Wyrok Izby K arnej Sędu Najwyższego 
z 16 marca 1936 3 K. 2165/35.

J) Patrz glossę pod N r 290.
-) Jak wiadomo, kodeks karny nie podaje definicji urzędni

ka. Podczas gdy jeszcze projekt K om isji Kodyfikacyjnej, przy
ję ty  w trzecim czytaniu, w art. 87 wyjaśniał, że urzędnik 
„jest to osoba, pełnięca funkcje publiczne w imieniu Państwa 
lub  Samorzędu“, kodeks karny ogranicza się w art. 91 i  5 do 
stwierdzenia, że „przez urzędnika należy rozumieć również oso
bę  wojskową". W ykładając odnośne przepisy k. k . doszła ju- 
dykatura do wniosku, że „pojęcie urzędnika k. k. określa jak

Z uzasadnien ia:
...Oskarżony w edług zaskarżonego w yroku dopu

ścił się zn iesław ienia oskarżyciela pryw atnego we 
własnej spraw ie, w  k tó re j w ystępow ał ja k o  rzekom y 
pokrzyw dzony współwłaściciel m ają tk u , a w ięc w cha
rak te rze  strony. O koliczność więc, że oskarżony jest 
adw okatem , n ie  uzasadnia  w d an e j spraw ie zastoso
w ania  a rt. 24 praw a o u stro ju  adw okatury , poniew aż 
ten  w yjątkow y i  n ie  u legający  rozszerzającej wy
k ład n i p rzep is stw arza przyw ilej d la  zaw odu, n ie  
zaś d la  stanu  adw okata , zaczem  adw okat sam  jako 
strona  odpow iada na  ogólnych zasadach. Zresztą 
o stosowaniu a rt. 24 pow oł. ust. n ie  m ogłoby być 
w te j spraw ie w ogóle mowy, naw et w razie  p rzy ję
cia, że oskarżony zniew ażył oskarżyciela pryw atnego, 
nadużyw ając w olności p ism a p rzy  w ykonyw aniu czyn
ności zawodowych, ja k o  adw okat, z uw agi na to, że 
zniew aga dotyczyła osoby zarządcy przym usowego, 
n ie  należącej do k a tego rii osób, w  art. 24 pow. ust. 
w yczerpująco w ym ienionych. Z arządcę przym usow e
go bow iem  ustanaw ia, w prow adza w  zarząd  i  usuwa 
Sąd E gzekucyjny (a rt. 663 § 2, 770, § 1, 3 775, 759 
k. p . c .) , n ie  je s t o n  w ięc w  spraw ie ani stroną, ani 
j e j  zastępcą, lecz organem  Sąd u  E gzekucyjnego , k tó 
rego  zniew aga m ogłaby podpadać p o d  p rzep is  art. 
132 k . k. o ileb y  usta lono , że w ydarzyła  się podczas 
p e łn ien ia  obow iązków  zarządu  przym usowego, a nie 
ja k  stw ierdzono ty lko  w zw iązku z ich  pełn ien iem .

291.
Okoliczność, że  o rzeczeniem  w ładzy adm inistracyj

n e j w ym ierzono  areszt zastępczy n a  przeciąg dw óch  
dn i, n ie  pozbaw ia  sądu  okręgowego prawa d o  w ym ie 
rzen ia  w yższe j ka ry  zastępcze j m im o , że  zostało w nie
sione odw ołanie o d  orzeczenia w ła d zy  adm nistracyj-  
n e j ty lk o  p rze z  oskarżonego i  że  art. 109 rozp. Prez. 
R zp lite j  22 m arca 1928 Dz. U. poz. 341 o post. k. 
adm inistr., ja k o  na jw yższą  karę zastępczą p rzew idu 
je  areszt n ie  ponad  3 dn i.

Zgodnie  z  art. 13 przep . wprow . k . k . i  pr. o w ykr., 
zam iana p rze z  sąd grzyw ny  na  w yp a d ek  n iem ożności

najszerzej i  pojęcia lego nie uzależnia od spełnienia funkcji 
zwierzchniczych lub czynności, związanych bezpośrednio z wy
konywaniem „władztwa" w zakresie „zarządu Państwa" lub 
„przedmiotem samorządu" ( S. N. 452/35).

Z tym stanowiskiem Sądu Najwyższego niepodobna się zgo
dzić. Z  chwilą bowiem skreślenia (przez komisję Ministerstwa 
Sprawiedliwości) definicji urzędnika, kodeks karny w ogóle 
nie  określa  więcej tego pojęcia, wykładnia zaś odnośnych prze
pisów bynajmniej nie uprawnia do wniosku, żc k. k. używa
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je j  ściągnięcia na areszt, w inna  być dokonana na  za
sadach art. 10 pr. o w y  kr. n ieza leżn ie  od  norm , usta
now ionych  w  rozp. Prez. R zp lite j  22 marca 1928 
o postępow aniu  a dm in istracyjnym .

Wyrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 22 września 1936 3 K. 1075/36.

Sąd Okręgowy n ie  je s t  zw iązany w ym iarem  kary, 
oznaczonym  w  orzeczeniu  w ładzy  adm in istracy jne j

lego pojęcia w znaczeniu ja k  najszerszym. Biorąc pod uwagę 
całokształt przepisów, dotyczących tego przedmiotu, musi się 
przede wszystkim stwierdzić, że stanowisko kodeksu je st tutaj 
wielce niejasne. Poza pojęciem „urzędnik", którym posługuje 
się kodeks w szeregu artykułów (art. 7, 8, 129, 130, 132—137, 
193, 255, 256, 286—293), używa takich pojęć jak  „organ pań
stwowy lub  samorządowy" (art. 128), „osoba, do pomocy urzęd
nikowi przybrana" (art. 129, 132 § 1 i 133 § 1 ), „osoba, wyko- 
nywująca zlecone czynności w zakresie zarządu państwowego 
lub samorządowego" (art. 292), wreszcie „funkcjonariusz wszel
kich instytucji prawa publicznego" (art. 292). Przy tym w art. 
91 § 5 głosi, że „przez urzędnika należy rozumieć również oso
bę wojskową". Rzecz jasna, że tego rodzaju „różnobarwna roz
maitość" pojęć u trudnia niepomiernie skrystalizowanie kryte
riów właściwych dla każdego z nich, tym bardziej, gdy od
nośne dyspozycje ustawy n ie  dają logicznych podstaw dla ich 
dyferencjacji. Ale mimo to, zestawiając odnośne przepisy, na
leży dojść do wniosku 1) że k. k. nic stwarza jakiegoś sui 
generis prawno-karnego pojęcia „urzędnika", oraz 2) że poję
cie „urzędnik" jest węższe od pojęcia innych, co dopiero wy
mienionych osób.

Kodeks n ie  tylko nie podaje definicji urzędnika, ale nie 
wskazuje również kogo należy uważać za urzędnika w rozu
mieniu te j ustawy (tak ja k  to czynią niektóre inne ustawy kar
ne, np. ustawa niemiecka w § 359). Mając zaś na uwadze, że 
wszelkie wyrażenia, znajdujące się w  ustawie, o znaczeniu tcch- 
niczno-prawniczym, muszą być pojmowane jedynie w tym tyl
ko znaczeniu (nie zaś w znaczeniu potocznym, życiowym czy 
też zwyczajowym), należy dojść do wniosku, że i tutaj decy
dującym jest to znaczenie, jak ie  pojęciu „urzędnik" nadaje 
właściwa dziedzina prawa, tj. prawo państwowe, względnie ad
ministracyjne. Zatem, że kodeks tylko w tym znaczeniu posłu
guje się pojęciem „urzędnik", przemawia w szczególności ta 
okoliczność, iż, jak  wynika z odnośnych przepisów, przeciw
stawia temu pojęciu, inne pojęcia („organ państwowy lub  sa
morządowy" itd ), a następnie, że w art. 292 już  zupełnie wy
raźnie odróżnia z jednej strony urzędnika („urzędnik pozosta
jący w służbie państwa lub samorządu"), z drugiej zaś inne 
osoby, o których tam mowa („osoba wykonywująca zlecone 
czynności w  zakresie zarządu państwowego lub samorządowe
go" oraz „funkcjonariusz instytucji prawa publicznego"). 
W  konkluzji zatem stwierdzić należy, że urzędnikiem w rozu
mieniu k. k. jest tylko ten, komu taki charakter przyznają 
właściwe przepisy prawne, tj. prawo państwowe, względnie ad
ministracyjne. W yjaśnienie zaś § 5 art. 91 (pomijając racjonal
ność i celowość takiego ujmow ania), należy rozumieć w ten 
sposób, o czym zresztą będzie mowa później, że kodeks zesta
wia na równi osoby wojskowe z urzędnikam i, w świetle od
nośnych przepisów.

Że pojęcie „urzędnik" jest węższe od pojęcia innych osób, 
wymienionych w odnośnych przepisach kodeksu, to wynika już

(a rt. 648 k . p . k .). Okoliczność zatem , że orzeczeniem  
w ładzy adm in istracy jne j w ym ierzono oskarżonem u 
areszt zastępczy n a  przeciąg  dw u dni, n ie  pozbaw ia
ła  Sądu O kręgowego praw a do w ym ierzenia czterech 
d n i aresztu  ja k o  ka ry  zastępczej na  w ypadek  n ieścią
galności w ym ierzonej grzywny, bez w zględu na  to, 
że zostało w niesione odw ołanie od orzeczenia w ła
dzy ad m in is tracy jne j ty lko  p rzez oskarżonego. N ie
zasadny rów nież je s t  za rzu t kasac ji zastosow ania na

z powyższego. Skoro bowiem dla pojęciu urzędnika decydujące 
są kryteria ustalone w prawie państwowym czy administracyj
nym, i skoro, jak  to później zobaczymy, kryteria te są węż
sze od kryteriów znamionujących owe inne osoby, musi się 
dojść do tego jedynie logicznego wniosku, że „urzędnik" jest 
pojęciem ciaśnicjszym od tych, o których była mowa poprzed
nio. A  zatem, że nie każdy „organ państwowy lub  samorzą
dowy" oraz nie każda z osób, o których mowa w art. 292 
(w przeciwstawieniu do urzędnika), jest, względnie m usi być 
„urzędnikiem". Stąd dalszy wniosek, że tam, gdzie kodeks po
sługuje się tylko pojęciem „urzędnik", nie ma na myśli tych 
innych osób, o ile  w myśl właściwych przepisów prawnych nie 
posiadają charakteru „urzędnika". Tego rodzaju stanowisko 
znajduje też poparcie w przytoczonym przed chwilą wyjaśnie
niu § 5 art. 91: skoro bowiem zestawiono tutaj na równi 
z urzędnikiem ty lko  osoby wojskowe, to, a contrario, należy 
przyjąć, że takie bezwzględne zrównanie innych osób nie le
żało w intencji ustawodawcy. Wreszcie za taką ścieśniającą 
wykładnią pojęcia „urzędnik" przemawia jeszcze i reguła in
terpretacyjna: że ścieśniająco mają być wykładane te pojęcia, 
względnie przepisy, które uzasadniają, względnie zwiększają 
karalność; a ponieważ charakter urzędniczy (po stronie pod
miotu lub przedmiotu działania) wpływa na zwiększenie ka
ralności, przeto i to pojęcie musi ulec wykładni ścieśniającej. 
T am  zatem, gdzie jest mowa tylko o „urzędniku" i gdzie usta
wa nie zestawia na równi z urzędnikiem innych osób (tak, jak  
to czyni w art. 292 w odniesieniu do tzw. przestępstw urzędni
czych), osoby te nic mogą przy wykładni w grę wchodzić. 
Stąd przedmiotem przestępstw przeciwko „władzom i urzędom" 
(rozdział X X I), o ile ustawa inaczej n ie  stanowi, mogą być 
tylko urzędnicy, nie zaś inne osoby, w  szczególności te, o któ
rych mowa w art. 292. Tego rodzaju stanowisku nie sprzeciwia
ją  się w niczym względy logiki interpretacyjnej. Nic popada bo
wiem w sprzeczność Z logiką ustawodawca, który z jednej stro
ny, gwoli wzmocnienia ochrony interesów publicznych, np. 
skarbowych, względnie w celu zwiększenia zaufania społeczeń
stwa do osób, którzy pełnią funkcje publiczne, potęguje ich 
odpowiedzialność prawno-karną, bez względu na to, czy mają 
charakter urzędniczy sensu stricto, z drugiej zaś użycza zwięk
szonej ochrony karnej tylko tym, którzy są urzędnikam i we 
właściwym znaczeniu; tutaj bowiem wychodzi z założenia, że 
charakter urzędniczy decyduje o autorytecie władzy.

Rzecz jasna, że tego rodzaju wykładnia prowadzi do wyeli
minowania spod zwiększonej ochrony prawno-karnej rozdzia
łu  XXI k. k. osoby, które, zdawałoby się, na taką ochronę zasłu
gują. Tak np. w  świetle tej wykładni nic mogą z n iej korzy
stać ławnicy i przysięgli, nie są bowiem, do czego zresztą je 
szcze powrócimy, urzędnikam i we właściwym znaczeniu. Ten 
wzgląd atoli nic może tutaj zaważyć na szali, przynajmniej 
dopóty, dopóki obowiązuje zasada „nullutn crimen sine lege". 
Jeżeli ustawodawca dojdzie do przekonania, że jest to luka,
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niekorzyść oskarżonego k a ry  n iep rzep isane j w  usta
w ie za przyp isane  m u  w ykroczenie, a m ianow icie wy
m ierzen ie  czterech  d n i aresztu  zastępczego, pom im o 
że a rt. 109 rozp. P rez. R zp lite j 22 m arca  1928 poz. 
341 Dz. U. o postępow aniu  adm in istracy jnym , jako

wówczas powinien wypełnić ją  we właściwej form ie; dopóki 
tego nie uczyni osoby tc będą mogły .korzystać tylko z takiej 
ochrony prawno-karnej, jaka przysługuje jednostce prywatnej.

2. Przechodząc do pojęcia urzędnika w rozumieniu tzw. pra
wa urzędniczego (Beamtenrecht), należy przypomnieć, żc istnie
ją  trzy  typowe form y prawne służby państwowej: służba taka, 
opierająca się na prywatno-prawnej umowie, służba państwowa 
wypływająca z .ustawowego obowiązku poddańczcgo, i  wreszcie 
taka służba na zasadzie prawa urzędniczego. O pierwszej mo
wa jest wówczas, gdy państwo, jako osoba prywatna, zawiera 
odnośne umowy, o pracę lub  dzieło. Prawnicze określenie ta
kiej formy służby państwowej jest rzeczą prawa prywatnego, 
nie państwowego: istotnym jest tutaj, żc stosunek wzajemny 
państwa i pracującego jest stosunkiem równego z równym: 
pracujący jest prawnie zobowiązany ale tylko sposobem umow
nym, służy państwu, bo tak  clicc. W  jaskrawym przeciwień
stwie do tej formy służby państwowej znajduje się służba ta
ka z mocy obowiązku poddańczego, przejawiająca się przede 
wszystkim w służbie w ojskowej-i sądowniczej (np. ławnik, przy
sięgły). Stosunek ten pozostaje wyłącznie pod panowaniem pra
wa publicznego. Wreszcie służba urzędnicza, zajmuje poniekąd 
pośrednie stanowisko pomiędzy powyższymi obu form am i: po
zostając wyłącznie pod panowaniem prawa publicznego wykazu
je  tę znamienną cechę, że zawiązanie się stosunku służbowego 
uzależnione jest od zgody  pracownika (urzędnika). Urzędnik 
pełni wprawdzie służbę nie dlatego, żc chce, lecz dlatego, że 
musi, z drugiej atoli strony trwale działająca przyczyna tego 
obowiązku, charakter urzędniczy czyli przynależność do stanu 
urzędniczego nie  może nigdy powstać bez jego zgody. Innymi 
słowy: przystąpienie do stanu urzędniczego, uzasadnienie (po
wstanie) stosunku urzędniczego wymaga zawsze tej zgody; treść 
tego stosunku określają absolutne normy prawa publicznego, 
które wykluczają możność odmiennego w tym przedmiocie 
ukształtowania wolą stron (ius cogens). Stosunek urzędniczy nic 
jest umową pomiędzy państwem a urzędnikiem, lecz jest stanem  
(status), charakteryzującym się szczególnymi obowiązkami 
i  szczególnymi prawami, które opierają się, podobnie jak  przy 
służbie państwowej z mocy powszechnego obowiązku poddań
czego, bezpośrednio na ustawie a nie na  umowie. T en stan atoli 
może powstać jedynie dla tego, kto  tego chce. W ten sposób 
stosunek urzędniczy charakteryzuje się przede wszystkim sposo
bem powstania: uzasadnia go w poszczególnym przypadku akt 
władzy • państwowej, dla którego atoli zezwolenie osoby, której 
dotyczy, jest nieodzownym warunkiem ważności. Dla urzędnika 
zatem pojęciowo istotnym jest zobowiązanie się do objęcia urzę
dów państwowych, nie zaś sam fakt dzierżenia jakiegoś urzę
du. Urzędnik pozostaje urzędnikiem także i wówczas, gdy nie 
ma żadnego urzędu (urzędnik bez urzędu: „unbeam tet"), tak, 
jak  z drugiej strony nic każdy, kto dzierży jakiś urząd, jest 
już  tym samym urzędnikiem (sędzia-laik, przysięgły itd.). Rów
nież n ie  stanowią istotnej cechy pojęcia urzędnika uposażenie, 
dóżywotność stosunku oraz okoliczność, że pracownik czyni 
ze służby państwowej zawód (zob. w tym przedmiocie An- 
schiitz, Deutsches Staatsrecht, H oltzendorff: Enzyklopadie der 
Rechtswisscnschaft IV  1914 147 n., oraz Rehm , Die rechtliche 
Natur des Staatsdienstes, H irths Annalen, 1884, 1885).

najw yższą k a rę  zastępczą p rzew idu je  areszt n ie  po 
nad  3 d n i. Zgodnie  z a r t .  13 p rzep . w prow . k. k. i  p r. 
o w ykr. do przestępstw  przekazanych  orzecznictw u 
w ładz adm in istracy jnych  m a ją  zastosow anie przep i
sy części ogólnej p raw a o w ykroczeniach n iezależnie

Z powyższego zatem wynika, że za urzędnika należy uwa
żać jedynie tego, kto się dobrowolnie zobowiązał wobec pań
stwa albo też wobec jednostki samorządowej do objęcia urzę
du państwowego lub  samorządowego, tj. do wykonywania funk- 
cyj, należących do danego urzędu (zob. Laband, Deutsches 
Reichsstaatsrecht, 1912, 100). Ta definicja, względnie te ccchy 
istotne dla pojęcia urzędnika, przekonywują, że za urzędnika 
niepodobna żadną miarą poczytać ani kuratora procesowego ani 
też zarządcy przymusowego. A ni jeden ani drugi nie wstępuje 
w ogóle w żaden stosunek służbow y do państwa, żaden z nich 
nie staje się przynależnym  do stanu urzędniczego, lecz zlecone 
im zostają peicne ściśle określone, czasowe funkcje, których 
podjęcie się w  odniesieniu do kuratora, jest całkowicie nieza
leżne od jego woli. Stanowisko prawne kuratora (art. 68, 157, 
160 i 193 k. p. c.) jest analogiczne do stanowiska prawnego 
adwokata ubogich (art. 116 u. 3 k. p. o,.), względnie obrońcy 
wyznaczonego z urzędu (art. 89, 90, 506 k. p. k .). W  obu przy
padkach sąd, względnie prezes „ustanawia" kuratora, względ
nie adwokata lub obrońcę, przy czym ustanowienie kuratora 
może nastąpić jedynie na wniosek strony. Podobnie ja k  adwo
kat, względnie obrońca również kurator zastępuje interesy stro
ny, a rola jego się kończy z chwilą ukończenia czynności, dla 
których dokonania został powołany; przy tym dla zależności 
kuratora od strony, względnie dla określenia interesu, który 
zastępuje, charakterystyczna jest okoliczność, iż obowiązek wy
nagrodzenia kuratora ciąży na stronie (zob. art. 68 § 2, 157 
§ 4 k. p. c.). O ile chodzi znów o zarządcę, „ustanawia" go 
również sąd w interesie wierzyciela, względnie osób biorących 
udział w postępowaniu. Jakkolwiek objęcie funkcji zarządcy 
zależne jest od zgody danej osoby (art. 770 § 1 k. p. c.), to 
jednak o charakterze „urzędniczym" takiego zarządcy nie mo
że być mowy chociażby z tej prostej przyczyny, pomijając 
wszystkie inne, że ustanowionym zarządcą może - być także 
sam dłużn ik  (art. 770 § 2 k. p. c.). Sąd może jem u zlecić 
wykonywanie zarządu własnym majątkiem , skutkiem czego 
w dotychczasowej jego sytuacji następuje ta tylko zmiana, iż 
przy wykonywaniu zarządu związany jest odnośnymi przepi
sami prawnymi, względnie instrukcjam i sądu (art. 779 k. p . c.). 
Podobnie jak  kurator tak i zarządca otrzymuje wynagrodzenie 
od strony (art. 780 § 1 k. p . c.), przy czym, o ile  wierzyciel 
n ie  złoży w terminie odpowiedniej kwoty na koszta złączone 
z prowadzeniem zarządu, następuje umorzenie egzekucji (art. 783 
§ 2 k. p. c.), a  tym samym ustanie zarządu. Ponad to „nicurzęd- 
niczy" charakter zarządcy znajduje charakterystyczne oświetlenie 
w  przepisie, ustanawiającym odpowiedzialność zarządcy za „nale
żyte pełnienie nałożonych nań obowiązków" nie wobec państwa, 
lecz wobec „wierzyciela, dłużnika i wszystkich uczestników" (art. 
787 § 1 ,k. p. c.), jak  wreszcie w postanowieniach, dotyczących 
„usuwania" zarządcy: zarządca może być usunięty każdej chwi
li, bez jakiegokolwiek postępowania „na wniosek strony" (art. 
770 § 3 k. p. c.) lub też z inicjatywy sądu (art. 787 § 3 k. p. c.), 
a także sam może każdej cliwili zarząd złożyć. Z tycli wszyst
kich przepisów wynika jasno, że osoba ustanowiona przez sąd 
jako zarządca, nie może być żadną miarą poczytana za „urzęd
n ika": nie łączy ją z państwem stosunek służbowy, przez „usta
nowienie" zarządca nic przystępuje do stanu urzędniczego, nie



K 291 267

od k a r  określonych  w  ustaw ach szczególnych, zam ia
n a  zatem  w ym ierzonej grzywny n a  w ypadek  je j  n ie 
ściągalności n a  areszt w inna  b yć  dokonana n a  zasa
dach  określonych  w  art. 10 p r .  o wykr. n iezależn ie  od 
no rm  ustanow ionych w rozp. 22 m arca 1928 o postępo-

zobowiązuje się do objęcia jakiegoś urzędu państwowego, lecz 
podejmuje się jedynie wykonywania pewnych ściśle określo
nych, czasowo ograniczonych funkcji,. w interesie osób biorą
cych udział w postępowaniu.

3. Jak  zaznaczyliśmy na wstępie, kodeks karny n ie  stwarza 
jakiegoś sui generis prawno-karnego pojęcia urzędnika. Stąd za 
urzędnika również w rozumieniu prawa karnego może być 
poczytany zasadniczo tylko ten, komu taki charakter przysłu
guje na zasadzie odnośnych norm prawa państwowego, względ
nie administracyjnego. Z  drugiej atoli strony art. 292 zestawia 
na równi z urzędnikam i pod względem odpowiedzialności praw- 
nokarnej za przestępstwa urzędnicze niektóre inne osoby. Rzecz 
jasna, żc nie znaczy to bynajmniej, by k. k. nadawał tym oso
bom charakter urzędniczy, podobnie jak  nie może nadawać 
takiego charakteru „osobom wojskowym" (art. 91 § 5). Do te
go bowiem prawo karne nie jest powołane, ustalanie pojęcia 
urzędnika jest zadaniem innej dziedziny prawa. W  szczegól
ności zaś prawo karne nie jest żadną miarą władne do przy
znawania charakteru urzędniczego takim osobom, którym brak 
pojęciowych cech urzędnika, ustanowionych, względnie okre
ślonych właściwymi dla tego przedmiotu normami. „Zrówna
nie" to należy zatem w ten tylko sposób rozumieć, że odnośne 
osoby, wymienione w art. 292, podobnie jak  i osoby wojsko
we (art. 91 § - 5), mają być w rozumieniu prawa karnego trak
towane na równi z  urzędnikami.

Ponadto art. 128 posługuje się pojęciem „organ państwowy 
lub  samorządowy"; jest to pojęcie poniekąd obszerniejsze od 
pojęcia urzędnika, albowiem nic każdy „orgun..." musi być eo 
ipso urzędnikiem, natomiast każdy urzędnik jest tym samym 
„organem...".

Przechodząc do kwestii nas interesującej, należy zatem dać 
odpowiedź na pytanie, czy kurator i  zarządca, nie będąc wpraw
dzie urzędnikam i, nie podchodzą również pod kategorie osób, 
o których mowa w  art. 128 i 292 k. k . Z powyższego już wy
nika, że nic mogą być uznani za „organ państwowy" sensu 
stricto, (art. 128), tak, jak  nie mogą być uważani za urzędnika: 
brak im bowiem do tego tytułu prawnego, podobnie ja k  „usta
nowionemu" adwokatowi lub obrońcy. A kt „ustanawiający" ku
ratorem, względnie zarządcą przez sąd lub  przewodniczącego 
nie jest w  stanie uczynić z tych osób „organu państwowego": 
z ustanowienia takiego wynika jedynie upoważnienie, względ
nie zlecenie do wykonywania pewnych określonych funkcji, 
względnie czynności prawno-procesowycli, czy też w zakres po
stępowania egzekucyjnego wchodzących. Atoli powstaje zatem 
pytanie, czy kuratora i zarządcę nie należałoby uważać za oso
by, o których mowa w art. 292. I  na to pytanie jednak odpo
wiedź musi wypaść przecząco. Czyności bowiem kuratora i za
rządcy nie mogą być żadną miarą pojęte jako „zlecone czyn
ności w zakresie zarządu państwowego". Z  określenia „w zakre
sie zarządu państwowego lub samorządowego" wynika, że cho
dzi tutaj tylko o taką czynność, która jest-zw iązana z  wyko
nywaniem władzy. Tak np. podpadną pod tę kategorię tzw. 
urzędnicy kontraktowi, a poza tym wszyscy ci, którym funkcje 
zarządu, choćby czasowo zlecono, a więc np. sędziowie komi- 
soryjni, czasowni rzecznicy prokuratury (art. 281 § 2 u. s. p.), 
sędziowie handlowi, przysięgli itp. z określenia tego wynika.

w aniu  adm inistracy jnym , a orzeczenie p rzez Sąd 4 
d n i aresztu  n a  w ypadek  nieściągalności grzywny wy
m ierzone j w  kw ocie 20 zł, ja k o  zgodnie z zasadam i 
a rt. 10 p r. o w ykr. uchyb ien ia  n ie  stanowiło.

żc nic może mieć ono zastosowania do każdego, kto wykony
wa czasowe zlecenie „na służbie" państwowej lub samorządo
wej (tak poprzednio art. 636 ros. k . k .), lecz jedynie do tego, 
kto wykonywa „funkcje zarządu", a więc funkcje  związane 
z  wykonyicaniem władzy. N ie będą zatem funkcjami zarządu 
takie czynności, przy których dana osoba, acz pełniąca czyn
ności urzędowe, żadnej władzy nie wykonywa. Nic podpadnie 
zatem pod to określenie osoba, n ie  mianowana form alnie na 
urzędnika, lecz pełniąca na służbie państwowej lub  samorządo
w ej czynności, nie związane z zarządem, jak  np. czynności bu- 
clialteryjne, kancelaryjne, rejestracyjne itp . Stąd też nie moż
na  żadną miarą poczytać za taką osobę, tj. osobę wykonywu- 
jącą zlecone czynności w zakresie zarządu państwowego lub 
samorządowego, kuratora i zarządcę. Ani jeden ani drugi nie 
wykonywa żadnej władzy. O ile  chodzi o kuratora, to faktycz
nie nie jest on niczym innym jak  tylko stroną w procesie: 
stroną może być bowiem n ie  tylko ten, kto sam jest materialnie 
zainteresowany w  danym sporze prawnym, ale również i oso
ba trzecia, materialnie niezainteresowana, dzięki na ustawie 
opartemu „ustanowieniu" (1). K urator działa jedynie i wy
łącznie w interesie tej osoby, dla której został ustanowiony, 
on wchodzi poniekąd w rolę zastępcy ustawowego (2), a jego 
funkcje kończą się z chwilą, gdy ustaje przyczyna dla której, 
względnie z której powodu został ustanowiony (np. gdy stro
na osiąga zdolność procesową: art. 68, lub  ją odzyskuje: art. 
193, gdy wiadomym staje się adres nieobecnego: art. 157 
k. p. c.). K urator działa w  imieniu tego, dla którego został 
ustanowiony, a skutki jego działalności, zarówno procesowe jak 
i cywilno-prawne, spływają bezpośrednio na zastąpionego, nie 
zaś na niego (3): Tym też różni się stanowisko prawne kura
tora, którego rola polega na zastępstwie w procesie (Stcllvcr- 
tretung), od tzw. orędownictwa procesowego (Prozcssstand- 
schaft) (4). Stąd wynika jasno, że nic można żadną miarą 
przypisać kuratorowi „wykonywania władzy" w powyższym ro
zumieniu. To samo dotyczy również i zarządcy. Podobnie jak 
kurator tak i zarządca nie pełni żadnych funkcji związanych 
z wykonywaniem władzy. Zarządca ustanowiony przez sąd wy
konuje jedynie w interesie osób biorących udział w postępo
waniu, zarząd użytkowy (Nutzpfand) danej nieruchomości (5). 
Jak  wynika z § 2 art. 770 k. p. c., takim zarządcą może być 
również sam dłużnik. Z „ustanowienia" sądu zarządza on wów
czas własnym majątkiem , pod kontrolą sądu. Byłoby niedo
rzecznością mówić, iż w tym przypadku dłużnik, jako zarząd
ca swej własnej nieruchomości, dlatego tylko, bo zarząd zo
stał mu przez sąd zlecony, pełni funkcje związane z wykony
waniem władzy. Słusznie też zaznaczają motywy do niem. usta
wy o przetargu przymusowym (Zwangsverstcigerungsgesctz): 
„Der Y erwalter ist V crtretcr des Schuldncrs, freilich ein dcm- 
sclben aufgczwungcncr V crtrctcr, aber docli inunerliin der 
Y ertreter desselbcn in der Verwaltung des Grundstucks" (str. 
329.) Podobnie w nauce niemieckiej Wolff, Gunthcr i Peiser 
poczytują zarządcę jedynie za zastępcę dłużnika  (6). I  dlatego 
też rozpowszechnionym jest w  nauce pogląd, iż stanowisko 
prawne zarządcy jest takie samo jak  i  kuratora (7). Stąd już 
wynika jak  błędnym jest pogląd, przyjmujący, iż zarządca jest ‘ 
organem, czy też wykonywa funkcje „zarządu państwowego".
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292.
Sąd  je s t upraw n iony  d o  zm ia n y  postanow ień  koń 

czących proces np . postanow ień  o um orzeniu , jedyn ie  
w  w yp a d ku , p rzew idzianym  w  §  1 art. 469 k. p . k . 
to  je s t w  razie zaskarżenia  postanow ienia w  drodze  
zażalenia. O rzeczenie  za tem  o n iezastosow aniu am ne
stii p o  orzeczen iu  o  j e j  zastosowaniu, narusza tę  za
sadę i  ja ko  niew ażne n ie  pociąga sk u tk ó w  praw nych.

W yrok Izby Karnej Sędu Najwyższego 
z 8 października 1936 3 K. 1135/36.

O d w yroku  S ąd u  G rodzkiego w  R ud z ie  Śląskiej 
11 paźdz ie rn ika  1935, k tó rym  oskarżona M aria U. 
i H ild eb ran d a  L. zostały un iew innione z oskarżenia

Zarząd przymusowy nie jest „zarządem państwowym14,  a jest 
jedynie zarządem wykonywanym pod kontrolę sędu w inte
resie osób zainteresowanych, w  szczególności wierzycieli, przez 
osobę przez sęd ustanowioną, którą może być również sam 
dłużnik.

Zdziałane przez niego akty obowiązuję dłużnika i  nadaję 
mu prawa (8). Odpowiedzialny jest za należyte pełnienie obo
wiązków jedynie i  wyłącznie wobec „wierzyciela, dłużnika 
i wszystkich uczestników44 (art. 787 § 1 k. p. c.). Zawsze może 
złożyć zarząd, władza zaś, która go ustanowiła, tj. sąd, nie ma 
możności temu zapobiec (9). Rzecz jasna, że tego rodzaju 
ukształtowanie stanowiska prawnego zarządcy n ie  byłoby do 
pomyślenia, gdyby pełn ił on faktycznie funkcje zarządu pań
stwowego we właściwym znaczeniu, tj. takie, które są zwią
zane z wykonywaniem władzy. Zarząd przymusowy jest sui 
generis instytucją prawa egzekucyjnego, nie mającą nic wspól
nego z „zarządem państwowym44,  jako atrybucją państwa w za
kresie władzy ustawodawczej, sądowej, czy też wykonawczej (10).

4. Pozostawałaby jeszcze do rozważenia kwestia, czy ku
rator oraz zarządca przymusowy nie są ,funkcjonariuszam i 
instytucji pruwa publicznego44 (art. 292 k. k.). Odpowiedź 
przecząca nie może i tutaj budzić wątpliwości, bowiem przez 
„instytucję prawa publicznego44 w tym znaczeniu należy rozu
mieć n ie  takie czy inne urządzenie prawa formalnego, lecz, 
jak  wynika z art. 45 k. k., pojęciem tym posługuje się ustawo
dawca na oznaczenie pewnej organizacji, zrzeszenia, ciała, wy
posażonego przez prawo publiczne w takie czy inne funkcje, 
względnie uprawnienia. W  szczególności pod pojęcie „insty
tucji prawa publicznego44 (k tóre jest szersze od pojęcia „zrze
szenia44 z art. 115 i 117 k. k .), podpadną takie instytucje, k tó
rych istnienie i  działalność są oparte na przepisach prawa 
publicznego, choćby nie miały charakteru ciał, tworzonych 
drogą wyborów (na mocy K onstytucji lub  innej ustawy), spo
sób bowiem powołania organów danej instytucji nie może 
wpływać na je j charakter publicznoprawny. Do „instytucji 
prawa publicznego44 zaliczyć zatem wypadnie np. Państwowy 
Bank Rolny, Polskie K oleje Państwowe, Pocztową Kasę 
Oszczędności itp. (11) (zob. Panejko, Geneza i podstawy samo
rządu europejskiego, 1926, 63, 78 n.).

W  konkluzji dochodzimy zatem do wniosku, że kurator 
oraz zarządca przymusowy nie są urzędnikam i ani też oso
bami, które k. k. z urzędnikam i na równi zestawia. Stąd też 
nie mogą się stać ani podmiotem przestępstwa urzędniczego

0 w ystępek z art. 256 k . k . wnieśli oskarżyciele pry 
w atn i Jerzy  i  H ild eb ran d a  B. apelację , o k tó re j przy
jęc iu  i  p rzesłan iu  do Zam iejscowego W ydziału K a
towickiego S ędu  O kręgowego w  C horzow ie jako  są
d u  odwoławczego otrzym ali zaw iadom ienie do rąk  
pełnom ocników  20 lis topada  1935. W niosek o prze
prow adzenie  postępow ania, przew idziany  w  art. 12 
ustaw y o am nestii z 2 stycznia 1936 oskarżyciele 
p ryw atn i zgłosili dw ukro tn ie  w  pism ach  7 lutego
1 25 lu tego  1936, podanych  do  S ądu  G rodzkiego, 
k tó ry  do w łaściwego S ądu  Okręgowego p rzesłał je  
dopiero  20 m arca  1936. Poniew aż o zawisłości sp ra 
wy w  Sądzie O kręgow ym  oskarżyciele zostali zawia
dom ieni jeszcze 20 lis topada  1935 i  m im o to  w nio
sek  o przeprow adzenie  postępow ania zgłosili w są-

(art. 286 nn. k. k .), ani też przedmiotem przestępstwa prze
ciwko władzom i urzędom (rozdz. XXI k. k.).

Pro). Stefan Glaser

(1) Zob. Gaupp-Stein (Jonas), D ie Zicilprozessordnung fur  
das Deutsche Reich, 13 wyd. 1926, I  138: „Endlich werden 
Personen aucli dadurch Parteien in einem sie materiell nicht 
beruhrenden Rcchtsstreit, dass ihncn die Partcistellung kraft 
Amtcs zukommt44.

(2) Gaupp-Stein op. cit. I 175: „Der nach Abs. 1 (§ 57) 
bestellte Y crtretcr nimmt einstwcilen die Stcllung des gesetz- 
lichcn Vertreters cin44. W  innym  miejscu, t. I I  569: „Der 
bestellte V ertrcter, der nur dem Erben, nicht dem Nachlass 
bcstcllt wird und der die Stcllung cines gcsetzlichcn Vertre- 
ters einnimmt...44. Określając w arunki ustanowienia takiego za
stępcy (kuratora) dla strony nie mającej zdolności proceso
wej (§ 57), stw ierdzają autorowic, że przede wszystkim: „...dem 
Beklagten muss ein gesetzlicher V crtreter fehlen...44 (I  174).

(3) Zob. Kohler, Zicilprozess- und Konkursrecht, Enzyklo- 
piidie der Rechtswisscnschaft (Holtzcndorff), I II  1913 296.

(4) Zob. K ohler op. cit. 292, 296. Przez tzw. orędownictwo 
procesowe (prozessstandschaft) rozumie się wypadek, gdy ktoś 
pozostaje w własnym zakresie prawnym, działa więc w wła
snym im ieniu, a jednak dochodzi cudzego roszczenia (np. wie
rzyciel, który w toku procesu odstąpił rozszczenie, a  mimo to 
proces nadal prowadzi).

(5) Zob. Kohler op. cit. 376: „...der ais V ertretcr des Be- 
teiligten das N utzpfand ani Grundstiick ausiibt44.

(6) Także Giithe, Jaeckels Kom m entar zum  Zwangscerstci- 
gerungsgesetz, 5 wyd. 1915, jakkolwiek zasadniczo odmawia 
zarządcy charakteru zastępcy w znaczeniu prywatno-prawnym 
(str. 634), to jednak w dalszym ciągu przyznaje: „Der Ver-
w altcr ist allerdings im gcwissen Sinne V ertretcr des Schułd-
ners, fur den nicht bloss die Befugnis zur Vcrtrctung, sondern 
aucli der Umfang in  welcbcm er sic fiihrt, aus der ihin vom 
Gesetz zugcwiesenen Aufgabcn bestimmt wird44 (str. 636). — 
Allerhand, Komentarz do k. p. c., I I  465, jest natomiast zda
nia, iż zarządca przymusowy nie jest zastępcą ani wierzyciela, 
ani też dłużnika.

(7) Zob. Gaupp-Stein op. cit. I  138, mówiąc o stanowisku 
prawnym zastępcy (kuratora), stwierdzają: „Die gleiche Stel- 
lung bat der Konkursverwalter und der Zwangsverwalter...44.

(8) T ak też A llerhand  op. cit. 466, oraz Giitlie op. cit. 635.
(9) T ak Allerhand op. cit. 469 (p. 14).
(10) Stąd też dochodzi G iithe op. cit. 635 do wniosku, że 

zarządca przymusowy może się jedynie „durcli privatrcchtli- 
chcn Vertrag gegen U nfalle versichern44, nic zaś sposobem 
przewidzianym dla urzędników.

(11) Zob. Panejko, Geneza i podstawy samorządu europej
skiego, 1926, 63, 78 n.
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dzie niew łaściw ym , opieszałość S ądu  G rodzkiego n ie  
m oże być poczytana n a  ich  korzyść i  w nioski, p rze
słane sądow i w łaściw em u 20 m arca 1936 uznać n a 
leży  za p o dane  p rzez s tronę  po  upływ ie te rm inu , 
zakreślonego w  art. 12 ustaw y o am nestii. Sąd O krę
gowy postanow ieniem  12 m arca 1936 um orzy ł postę
pow anie n a  podstaw ie a rt. 3 i  12 ustaw y o  am nestii. 
T o  postanow ienie, którego  praw ność je s t oczywista, 
zostało stronom  doręczone, n ie  zostało zaskarżone 
i  u rosło  w  m oc p raw ną. P o  p rzesłan iu  przez Sąd 
G rodzki w niosku  oskarżycieli p ryw atnych  o prze
prow adzenie postępow ania Sąd O kręgow y postano
w ieniem  25 m arca  1936 uch y lił swe postanow ienie 
z  12 m arca  1936 i n ad a ł spraw ie b ieg  dalszy. P osta
now ienie  to  je s t  n ie  ty lko  praw n ie  n ieuzasadnione 
jak o  o p arte  n a  uw zględnien iu  w niosku  spóźnionego, 
lecz p rzed e  w szystkim  je st niew ażne jak o  powzięte 
w przedm iocie , co do którego  zapad ło  ju ż  ważne 
orzeczenie. Sąd je s t u p raw n iony  do  zm iany ważnych 
postanow ień tego rodza ju , ja k  kończące proces posta
now ienie o u m orzen iu  postępow ania, jed y n ie  w  wy
padku , p rzew idzianym  w art. 469 § 1 k . p . k . to  je s t 
w  razie  zaskarżenia postanow ienia w d rodze zaża
len ia , po  za tym  w ypadk iem  p raw o  zm iany  n ie  słu
ży. O rzeczenie o n iezastosow aniu am nestii po  orze
czeniu o je j  zastosow aniu narusza tę  zasadę i  jako  
n iew ażne n ie  pociąga skutków  praw nych. D alszem u 
postępow aniu  po  praw om ocnym  u m orzen iu  postę
p ow ania  b ra k ło  za tem  w szelkich p rzesłanek  proce
sowych, w yrok odwoławczy, w ydany w  postępow aniu 
n iedopuszczalnym , m usi p rze to  z m ocy art. 516 k . p . c. 
i  535 k. p . k . ulec uchylen iu , całe zaś postępow anie, 
p rzeprow adzone p o  postanow ieniu  o . um orzeniu 
m usi być um orzone...

293.

C hw ilą  decydującą  w  m yśl art. 493 k . p . k .  o pre- 
k lu z ji  dow odów , je s t w ydan ie  w yro ku  p rze z  pierw szą  
instancję  a  n ie  n p . chw ilo  p rzeprow adzenia  p ostępo 
w ania w  m yś l §  3 art. 490 k . p . k.

W yrok Izby K arnej Sędu Najwyższego 
z 21 października 1936 3 K . 1198/36.

N ie m ożna odm ów ić słuszności kasacji, o ile  sk iero
wana je s t  przeciw  u n iew inn ien iu  oskarżonego G. Sąd 
p ierw szej in stan c ji skazał tego oskarżonego, uzna
wszy, iż tenże dow odu praw dy n ie  przeprow adził. 
Sąd I I  in stan c ji n a  sku tek  wniosków dowodowych 
oskarżonego, uczynionych w  ape lac ji, przeprow adził 
postępow anie dowodowe w  szerszym  zakresie i  wo
bec jego  wyników  uznał, iż  oskarżyciel p ryw atny

dopuścił się n a  szkodę oskarżonego sprzeniew ierze
n ia , a w  następstw ie tego doszedł do w niosku, iż do
wód p raw dy został p rzeprow adzony. W  to k u  postę
pow ania apelacy jnego , po  u jaw n ien iu  dowodów, prze
prow adzonych  w  d rodze rekw izycji, oskarżyciel w no
sił o  przeprow adzenie  dowodów, zm ierzających  do 
stw ierdzenia: a) iż postępow anie jego  było praw ne, 
gdyż b y ł upow ażniony  przez oskarżonego do zatrzy
m yw ania d la  siebie z sum  zainkasow anych należne
go m u  w ynagrodzenia, że w ięc n ie  dopuścił się sprze
niew ierzenia , a n ad to , b ) iż działan ie  oskarżonego, 
polegające n a  publicznym  bo  w  d ruku , nazw aniem  
go przen iew iercą, n ie  by ło  podyktow ane obroną 'uza
sadnionego in teresu , gdyż nastąp iło  we w rześniu, 
a oskarżony od  czerwca żadnych  ju ż  sum  n ie  in k a 
sow ał d la  oskarżonego. Sąd ten  jed n ak  w nioski do
wodowe od d a lił z ty m  uzasadnien iem , iż są one 
spóźnione.
• U zasadnien ie  to  je s t  bezzasadne, gdyż zgłoszone 

środki dow odow e by ły  w łaśnie typow ym i „now ym i“ 
środkam i dow odow ym i, podpadającym i p o d  art. 
493 § 1 lit. b ) k . p. k . Sąd Najwyższy w yjaśn ił już, 
iż z treści p rzep isu  art. 493 § 1 lit. b ) k . p . k . w ynika, 
że m ów i on  ty lko  o now ych dow odach a n ie  o n o 
w ych okolicznościach (Zb. O. 93/34). T ą  now ą oko
licznością było d la  oskarżyciela pow tórne przeprow a
dzenie dow odu p raw dy  n a  skutek  w niosku oskarżo
nego, uczynionego w  ap e lac ji i n ie  by ło  przeszkód 
k u  tem u , b y  oskarżyciel zgłaszał środk i dowodowe, 
podw ażające w y n ik i tego postępow ania dowodowe
go dop ie ro  n a  rozpraw ie. W szak te  w ynik i by ły  d la  
oskarżyciela „now ą okolicznością11, m ającą  wpływ 
na w ykrycie  p raw dy m ate ria ln e j, a w  następstw ie te 
go środk i dowodowe, zm ierzające do icli ( tj. wyni
ków postępow ania dowodowego) podw ażenia posia
da ły  w yraźne cechy, przew idziane w  art. 493 §  1 lit. 
b ) k . p . k . P odkreślić  też  należy, iż chw ilą decydu
jącą  w zakresie  art. 493 k. p . k. o p rek lu z ji (a  więc 
stanow iącą k ry te riu m  „now ych11 i „spóźnionych11 do
wodów) je s t  w ydanie  w yroku przez, pierw szą instan
c ję  a n ie  n p . chw ila przeprow adzenia  postępow ania 
w  m yśl a rt. 490 § 3 k. p . k . Stanow isko, zaję te  przez 
sąd odwoławczy sprow adza się w  ostateczności do 
tego, iż  jed n e j s tron ie  um ożliw iono przeprow adze
n ie  dow odów  n a  je j  tw ierdzenia , d rug ie j zaś tego 
odm ów iono n a  te j zasadzie, iż są rzekom o spóźnio
ne , jakko lw iek  stanęła  ona w obec „now ej okolicz
ności11. W  ty m  stan ie  rzeczy uzasadnien ie  postano
w ienia  dowodowego tym , iż dowody są spóźnione, 
było bezzasadne, a  w  następstw ie tego w yrok  w  od
niesien iu  do oskarżonego G. m usia ł być uchylony.
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294.
Z  art. 184 rozp. Prez. R zp l i te j  22 m arca 1928 (D z. 

U. poz. 384) o  ochronie  w ynalazków , w zorów  i  zna
k ó w  towarow ych, w yn ika , że  zarejestrow any znak  
tow arow y zostaje p o d  ochroną prawa m im o  zaskar
żen ia  jego  toażności w  U rzędzie P a ten tow ym  i  dokąd  
tak ie  orzeczenie  n ie  zapadnie , w yłączność z  zareje
strowanego zn a k u  towarowego obow iązuje  przeciw  
w szystk im  p o d  sankcją  z  art. 188— 190 cyt. rozp . za  
w y ją tk ie m  w yp a d ku  z  art. 189 rozp., g dy  m im o  zare
jestrow ania w  ch w ili u życia  tego zn a k u  p rze z  trzecie
go, p raw o z  rejestracji ju ż  zgasło np . w  w ypadkach
a ) i  b ) art. 184 pow . rozp.

W yrok luby K arnej Sądu Najwyższego 
z 25 czerwca 1936 3 K . 653/36.

W brew  tw ierdzen iu  kasac ji zarów no w  sen tencji 
w yroku  ja k  i  w uzasadnien iu  S ąd  usta lił um yślność 
dzia łan ia  oskarżonego, za czym zarzu t n iedok ładno
ści u sta leń  w  tym  względzie je s t sprzeczny z treścią  
w yroku. Sąd O kręgow y p o dkreślił dzia łan ie  w  złej 
w ierze ze strony  oskarżonego, u p a tru ją c  złą  w iarę  
przede w szystkim  w  oznaczeniu „T u d o r“  bliźniaczo 
podobnym  z k sz ta łtu  i  barw y, w  niedopuszczalnym  
użyciu  w  nazw ie firm y  słów „ulepszony system “ 
i w  operow an iu  n ie  istn iejącym  te rm inem  „oborit“ , 
łudząco  p odobnym  do is to tn ie  używanego „ebon itu4’. 
T ak ie  usta len ie  podm iotow ej w iny  oskarżonego po
dzielił Sąd A pelacyjny.

U stalen ie  w yroku  I  in stan c ji, k tó re  p rzy ją ł Sąd 
odwoławczy, o p a rte  zostały n a  porów nan iu  u lo tek  
rek lam ow ych oskarżonego z b lan k ie tam i pokrzyw 
dzonej firm y , a z ty ch  jed en  zaw iera nap is  „ T u d o r“ 
w  kolorze czarnym , d ru g i zaś w  kolorze czerwonym. 
Z arzu t zatem  n ierozw ażenia te j  okoliczności, że opis 
„T u d o r“  w  b lan k ie tach  pokrzyw dzonej firm y  był 
tak że  k o lo ru  czarnego, je s t  chybiony.

S ąd n ie  d a ł w iary  ob ron ie  oskarżonego w uw zględ
n ien iu  całokształtu  spraw y, iż  podobieństw o stoisk na 
T argach  poznańskich  było  dziełem  p rzypadku . Ogól
n ikow y zarzu t, że o b rona  powyższa oskarżonego n ie  
została obalona, n ie  u lega k o n tro li kasacy jnej.

Sąd I  inst. n ie  d aw ał w iary  św iadkom  odwodo
wym, że oskarżony tłóm aczył k lien tom  różnicę m ię
dzy  w yrobam i a w yrobam i pokrzyw dzonej, za czym 
za rzu t pom inięcia  zeznań tych  św iadków  je s t  sprzecz
n y  z treścią  w yroku I  inst., k tórego  ocenę w  tym  
w zględzie p o dz ie lił Sąd odwoławczy. D o dopisku  na  
o fertach  w yjaśniającego sk ład  o b oritu , n ie  przyw ią
za ł Sąd w idocznie większego znaczenia z uw agi na 
d ro b n y  d ru k  i  sposób um ieszczenia go, skoro go b li
żej n ie  om aw ia, bez obrazy  a rt. 360 k. p . k .

Nazw anie sposobu w yrobu  . akum ulatorów  „u le 
pszonym  system em  T u d o ra“  n ie  je s t w yrazem  jedy
n ie  osobistego poglądu , lecz stw ierdzeniem  fak tu , że 
system  oskarżonego je s t lepszy od system u „T u d o ra“ . 
U stalen ie  Sądu  I  inst., że rozpraw a n ie  w ykazała te j 
wyższości system u oskarżonego, z n a jd u je  oparcie  
w w ynikach  p rzew odu sądowego.

W niosek oskarżonego o zbadan ie  b iegłych w tej 
kw estii odd a lił Sąd  n a  te j podstaw ie, że dow odu te 
go, znanego oskarżonem u w I  instancji, oskarżony 
n ie  zgłosił w  te j  instancji. U zasadnien ie  to  zna jdu je  
oparcie  w  przep isie  a rt. 493 k. p . k . D alsze wywody 
postanow ienia S ądu  o niedopuszczalności p rzeprow a
dzenia  dow odu bez u jaw n ien ia  przeciw nej s tron ie  
ta jem n icy  p ro d u k c ji, są zgodne z zasadam i kodeksu 
postępow ania i  jak o  w yraz rozw ażań Sądu w  świetle 
a rt. 9 k . p . k . i  w  m yśl § 3 a rt. 493 k. p . k . n ie  u le
gają  kon tro li kasacyjnej.

W m yśl a rt. 184 rozp. o  och ron ie  w ynalazków  wzo
rów  i znaków  tow arow ych, praw o z re je strac ji znaku  
tow arow ego gaśnie, je że li w arunk i istn ien ia  praw a 
z czasem o d p ad ły  i  okoliczność ta  zostanie stw ierdzo
n a praw om ocnym  orzeczeniem  U rzędu  patentow ego. 
Z tego w ynika, że dokąd  orzeczenie ta k ie  n ie  zapad 
nie , wyłączność z zarejestrow ania  znaku  towarowego 
obow iązuje przeciw  w szystkim , pod  sankc ją  z art. 
188— 190 tego rozporządzenia . Jed y n y  w yjątek  sta
nowi w ypadek  w ym ieniony w  art. 189, m ianow icie 
gdy m im o zarejestrow ania w  chw ili użycia tego zna
k u  p rzez trzeciego praw o z re je strac ji ju ż  zgasło, 
n p . w  w ypadkach  a. i  b . a rt. 184 om aw ianego rozpo
rządzenia. Tego zaś kasacja  naw et n ie  tw ierdzi. Za
patryw an ie  Sądu, że zarejestrow any znak  towarowy 
zostaje  pod och roną  praw a, m im o  zaskarżenia jego 
w ażności w  U rzędzie Paten tow ym , je s t tra fn e . N ie
zależnie od  fo rm alnej m ocy re jestrac ji, Sąd ważność 
je j  ocenił w  św ietle orzeczeń b iegłych, u p a tru jąc  
b łą d  w  argum en tacji biegłego W . i  podzielając  za
patryw an ie  b iegłych G. i P . U stalen ie  zatem  Sądu, 
że używ anie przez oskarżonego znaków  J 2, J  4, J 6 
i  J  10 je s t  w kroczeniem  w  zakres wyłączności p o 
krzyw dzonego czyni bezprzedm iotow ym  zarzu t kasa
c ji dotyczący b ra k u  sam odzielnego rozw ażenia kw e
s tii bezpraw ności n aruszen ia  re jestrac ji, w  płaszczyź
n ie  art. 7 k . p . k . Zawieszenie zaś postępow ania k a r 
nego w  m yśl a rt. 26 i  27 rozp . P rez . R zp lite j i  22 
m arca 1928 (poz. 384), zresztą fakulta tyw ne, uzna
ne zostało w orzeczeniu SN 30 m arca  1936 N r 1 K  
122/36 za sprzeczne z zasadam i kodeksu  postępow a
nia  karnego.
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K o szty  postępow ania w  art. 587 k . p . k . w yraźn ie  
nieprzew idziane, n ie  mogą być w  żadnym, razie p r zy 
znawane.

Postanowienie Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 29 września 1936 3 K . 1899/36.

Po praw om ocnym  skazaniu  oskarżonego W . z art. 
255 k. k . u s ta lił Sąd G rodzki koszta postępow ania, 
należne oskarżycielow i K . od oskarżonego n a  łącz
ną  kw otę 211 z ł 20 gr. Z zestaw ienia postanow ienia 
S ądu  z likw idac ją  kosztów  w ynika, że Sąd przyznał 
oskarżycielow i m iędzy  innym i także jego osobiste w y
d a tk i n a  p od róż  oraz  d iety. Z tego pow odu posta
now ienie Sądu G rodzkiego z 23 w rześnia 1935 obraża 
przep is a rt. 587 k . p . k . K oszty postępow ania w  tym  
przepisie  są bow iem  w yczerpująco w yliczone (por. 
uzasadn. K om . K od. s tr . 700). K oszty n ie  przew i
dziane tam  w yraźnie n ie  m ogły być w  żadnym  razie 
p rzyznane oskarżycielow i p ryw atnem u. Oskarżyciel 
p ryw atny  n ie  m ia ł p rzeto  praw a żądać kosztów, zwią
zanych z w łasnym  staw ieniem  się w  Sądzie, Sąd 
G rodzki zaś p rzyzna ł m u  bez podstaw y praw nej 
koszty jeś li chodzi o  I  in stanc ję  i  Il-gą  w  łącznej 
sum ie 66 z ł 20 gr.

U zasadnione są jedyn ie  koszty pełnom ocnika (art. 
587 lit. h ) i koszty ogłoszenia w yroku (a rt. 587 i ) ,  
do k tó rych  Sąd pow inien  b y ł n ad to  doliczyć koszty 
ogłoszenia (k a rta  52) w  kw ocie 15 zł, po k ry te  z za
liczk i oskarżyciela pryw atnego  (a rt. 587 lit. a k . p . k.)

295.

296.

Sam ow olne potrącenie , ja k o  użyc ie  rzeczy  na  po
kryc ie  d łu g u  właściciela, za tem  n a  jego  rzecz, jako-  
też  potrącenie  z  p ien ięd zy , p rzeznaczonych  na  spe
cja lne cele, n ie  je s t przyw łaszczeniem  z  art. 262 k . k.

Przyw łaszczenie  z  a rt 262 k . k . w  odróżn ien iu  od  
kradzieży , (zaboru  rzeczy  w  zam iarze przyw łaszcze
n ia ) w ym aga fa k tycznego  rozporządzenia  rzeczą cu 
d zą  w  sposób toyklucza jący j e j  użyc ie  p rze z  lub  na  
rzecz właściciela.

P opraw ien ie  d o ku m e n tu  naw et zgodnie  z  oświad
czoną w olą  stron  lecz bez ich  zgody na  popraw ienie  
lub  za  zgodą notariusza, ja ko  nadanie  m u  treści, ja 
k ie j  w  sw e j p ierw o tn e j fo rm ie  n ie  zaw ierał, je s t  ka 
ra lnym  w  m yśl art. 187 k. k . sfa łszow aniem  d o k u 
m entu .

Wyrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 12 czerwca 1936 3 K. 845/36.

Sąd I  in stanc ji do p a trzy ł się cech  przyw łaszczenia 
w  sam ow olnym  po trącen iu  jednostronn ie  ob liczanych 
przez oskarżonych  p re ten sji odszkodowawczych, 
w sam ow olnej zm ianie  ce lu  i  p rzeznaczenia ty ch  p ie
niędzy  i  z ab ran iu  ich  sobie, zam iast użycia na  cele 
w skazane przez klentów . Do tego poglądu  dorzuca 
Sąd odwoławczy usta len ie , że zam iar przywłaszcze
n ia  w ynika stąd , iż oskarżony, zabraw szy przeszło 
3000 zł, z a ta ił to  p rzy  opuszczeniu służby p rzed  no 
tariuszem  a d o p iero  po  u jaw n ien iu  b ra k u  pien iędzy  
przyznał się do  tego.

Sam ow olne po trącen ie  n ie  je s t przyw łaszczeniem  
cudzej rzeczy, b o  je s t  w  zasadzie użyciem  rzeczy na 
pokrycie  d łu g u  właściciela, zatem  n a  jego rzecz n ie  
je s t n im  tak że  p o trącen ie  z pien iędzy  przeznaczonych 
na  spec ja lne  cele. T o  ostatn ie  m oże uzasadniać p re 
tensję  o odszkodow anie, ale n ie  je s t  przywłaszcze
niem . Jeśliby  p raw dą  było, że oskarżony zatrzym ał 
pien iądze, celem  sk łon ien ia  pokrzyw dzonego do  obli
czenia się z n im i i  w ypłacenia m u  jego należytości, 
to  tak ie  za trzym anie byłoby  samowolne, a le  n ie  by 
łoby  jeszcze rozporządzeniem  się rzeczą cudzą, jak  
w łasną, zużyciem  pien iędzy  d la  siebie, z w yklucze
niem  użycia ich  p rzez właściciela. A to  stanow i istotę 
przyw łaszczenia. Z am iar przywłaszczenia rzeczy cu
dzej n ie  w ypełn ia  isto ty  dokonanego przestępstw a 
z a rt. 262 k. k . lecz co najw yżej usiłow anie tego 
przestępstw a. T ym  bow iem  różni się m iędzy  innym i 
przyw łaszczenie od  kradzieży, że do  te j o s ta tn ie j wy
starczy z ab ó r w zam iarze przyw łaszczenia, do  przy
w łaszczenia zaś trzeba  faktycznego rozporządzenia  
rzeczą cudzą w  sposób w ykluczający użycie rzeczy 
przez lu b  n a  rzecz w łaściciela. U stalen ie  zatem , że 
oskarżony m ia ł zam iar przyw łaszczenia, n ie  stw ierdza 
dokonanego przestępstw a, n ie  zaw iera tak że  ustaleń , 
co stanęło n a  przeszkodzie dokonan iu , a zarazem  
b ra k  podstaw  do skw alifikow ania czynu oskarżonego 
jak o  usiłow anego przywłaszczenia. Sąd p rzy jm u je  do
konane  przywłaszczenie, n ie  usta la jąc , w czym ono 
się przejaw iło  ja k o  użycie p ien iędzy  przez oskarżo
nego  d la  sieb ie  z w ykluczeniem  właściciela. Pow oła
n ie  się w tym  względzie n a  ustalen ia  w yroku I  inst., 
jak o  to  w yżej w yjaśniono, n ie  je s t  w ystarczające.

W ynikająca z m y lne j w ykładni a rt. 262 k. k . n ie 
dostateczność usta leń  stanow i uchybien ie  z art. 379 
k . p . k . i  m usi także spowodować uchy len ie  wyroku.

P o praw ien ie  dokum en tu  n aw et zgodnie z oświad
czoną w olą stron  ale  bez ich  zgody n a  popraw ien ie  
lu b  za zgodą no ta riu sza , je s t  sfałszow aniem  doku
m en tu , bo  n ada l :<un m u treści, k tó re j w swej p ie r
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w otnej fo rm ie  n ie  zaw ierał. Zgoda no tariusza n ie  wy
k lucza odpow iedzialności oskarżonego, ja k  to  tra f
n ie  w yjaśn ił Sąd odwoławczy, a co najw yżej m ia łaby  
znaczenie d la  odpow iedzialności no tariusza, k tóre  
jed n a k  n ie  w yklucza odpow iedzialności oskarżonego.

297.
Z a trudn ien ie  w  zak ładzie  zastępujących  w łaściciela  

dw óch  jego  córek, n ie  uzasadnia za liczen ia  przedsię
biorstwa d o  toyższej n iż  trzecia  —  kategorii świa
dectw  przem ysłow ych  (C z. I I  lit. A . rozdz. I. ka t. I I I  
ust. 2  p k t.  1 ta ry fy ) .

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 14 grudnia 1936 3 K. 1671/36.

W  m yśl postanow ień  cz. I I  l i t .  A  rozdz. I . kat. I I I  
p k t.  1 ust. 2 taryfy , stanow iącej zał. do a rt. 23 ustaw y 
o p o d a tk u  przem ysł., zak łady , p row adzące h an d e l na 
podstaw ie świadectw a przem ysłow ego I I I  k a t., mogą 
za tru d n iać  prócz w łaściciela lu b  zastępującego go 
dorosłego członka jego  rodziny  najw yżej jednego  do
rosłego sub iek ta  handlow ego. W edług  usta leń  Sądu, 
w  przedsięb iorstw ie oskarżonego n ie  b y ł za tru d n io 
ny  żaden  najem ny  sub iek t handlow y, sprzedażą zaś 
m ięsa ze straganu  z a ję te  by ły  dw ie dorosłe córk i 
oskarżonego. M im o to  Sąd Okręgowy uznał, że oskar
żony pow inien  b y ł n abyć  świadectwo przem ysłow e 
I I  kat. h an d l. w ychodząc z założenia, że przedsięb io r
stwo oskarżonego za tru d n ia ło  trzy  osoby, gdyż sam 
oskarżony, będąc obecny w s tragan ie  i  dozoru jąc 
sprzedaży, m usi uchodzić tak że  za sprzedaw cę. Jed 
n ak  w niosek Sądu, że oskarżony m usi uchodzić za 
sprzedaw cę, jakko lw iek  ty lko  dozorow ał sprzedaż, 
n ie  m oże zastąp ić  u sta len ia , że on w ykonyw ał jak ie 
kolw iek  czynności, stanow iące treść h a n d lu  tow aro
wego, b ra k  zaś tego  u s ta len ia  czyni bezpodstaw nym  
w niosek Sądu, że zak ład  oskarżonego za tru d n ia ł 3 
osoby. Skoro w m yśl ust. 2 pk t. 1 ka t. I I I  rozdz. I. 
li t  A. cz. I I  taryfy , za tru d n ien ie  w  zakładzie  han d lo 
w ym  zastępującego w łaściciela dorosłego członka je 
go rodziny  oraz  dorosłego najem nego sub iek ta  h a n 
dlowego uzasadnia  zaliczenie tego zak ładu  do I I I  k a 
tego rii p rzedsięb iorstw  handlow ych, to  za trudn ien ie  
w  ty m  że zak ładzie  zastępujących  w łaściciela dwóch 
jego  córek  n ie  m oże uspraw iedliw ić  zaliczenia tego 
przedsięb iorstw a do wyższej k a teg o rii świadectw  
przem ysłow ych, a w zw iązku z ty m  u znan ie  przez 
Sąd oskarżonego w innym  prow adzenia przedsięb io r
stwa sprzedaży  ze s trag an u  m ięsa na  zasadzie n ie 
właściwego św iadectwa I I I  zam iast I I  kategorii h an 

dlow ej, n ie  z n a jd u je  oparcia  w  postanow ieniach  ta 
ryfy  do  a rt. 23 ustaw y o  p o d a tk u  przem ysłowym .

W  ty m  stan ie  rzeczy zaskarżony w yrok w inien być 
uchylony  n a  zasadzie a rt. 516 lit. a) k . p. k.

298.
Przepis Cz. I I  lit. A . rozdz. I . ka t. I I  p . 2 lit. k., 

wym agający d la p rzedsięb iorstw  sprzedaży napojów  
a lkoholow ych  nabycia  świadectwa I I  kat., ja k  rów
n ie ż  p rzep is  rozdz. V II , do tyczący zak ładów  gastro
nom icznych , odnoszą się do  przedsięb iorstw  handlo- 
toych i  n ie  do tyczą  przedsięb iorstw  jarm arcznych , ja 
ko  specja ln ie  unorm ow anych  w  ustawie.

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 1 grudnia 1936 3 K. 1825/36.

K asacja  oskarżonego tra fn ie  podnosi, iż zaskarżo
ny  w yrok n ie  zaw iera należy tego  usta len ia  czynu, 
oskarżonem u przypisanego. W  szczególności w za
skarżonym  w yroku b ra k  należytego usta len ia  cha rak 
te ru  i zakresu  przedsięb iorstw a, a m ianow icie czy 
było  to  przedsięb iorstw o h a n d lu  tow arow ego, czy też 
przedsięb iorstw o h a n d lu  jarm arcznego , o tw arte  cza
sowo na  okres odbyw ających się targów  (a rt. 20 u sta 
w y i cz. I I I  lit. C zał. do  a rt. 23 ustaw y).

P onad to  zaskarżony w yrok  n ie  w skazuje, jak ie  
świadectwo przem ysłow e oskarżony, zdaniem  Sądu, 
m ia ł obow iązek nabyć i  w ja k i  sposób Sąd doszedł 
do  orzeczenia k a ry  w  wysokości 270 zł.

Zauw ażyć p rzy  tym  należy, iż p rzep is cz. I I  lit. A 
rozdz. I  kat. I I  p . 2 lit. k ., wym agający d la  przed
siębiorstw  sprzedaży  n apo jów  alkoholow ych nabycia 
św iadectw a I I  k a t., ja k  rów nież przep is rozdz. V II, 
dotyczący zakładów  gastronom icznych, odnoszą się do 
przedsięb iorstw  handlow ych i  n ie  dotyczą p rzedsię
b iorstw  ja rm arcznych , jak o  spec ja ln ie  unorm ow a
ny ch  w ustawie.

299.
Przedsiębiorstw a, p rze z  p raw o zabronione, cho

ciażby prow adzenie  ich  n ie  zawierało naruszenia  
przep isów  karnych , n ie  podpada ją  p o d  przep isy  usta
w y  o p o d a tk u  p rzem ysł., przedsiębiorstw o tak ie  jako  
niedopuszcza lne m u si być  za m kn ię te  i  n ie  m oże  
stwarzać praw  i  obow iązków , n iezbędnych  d la  u zy 
skania  tych  praw .

Stosow nie do  rozp. Prez. R zp l i te j  z  14 październ ika  
1927 (D z. U. poz. 500) o  w yznan iow ych  gm inach  ży 
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dow skich  i  ro zp . w ykon . M in . W yzn . Relig . i  Ośiv. 
P ubl. z  9 w rześn ia  1931 (D z. U. poz. 698) w ykonyw a
n ie  u b o ju  rytua lnego  n a leży  do  obow iązków  gm in y  
żydow skie j, p r z y  c zym  w  m yśl §  29 cyt. rozp. w ydzier
żaw ien ie  p rze z  zarządy gm in  dochodów  z  ubo ju , n ie  
je s t dozw olone.

P row adzenie  przedsięb iorstw a d zierżaw y poboru  
o p ła t ry tu a ln ych  w  rzeźn i m ie jsk ie j, ja k o  pozbaw io
nego prawa istnienia, n ie  nakłada  tym  sa m ym  obo- 
w iązków  poda tkow ych , w yn ika jących  z  ustaw y o po
d a tk u  przem ysłow ym .

W yrok Izby K arnej Sędu Najwyższego 
z 2 listopada 1936 3 K. 1621/36.

U staw a z 15 lip ca  1925 o p o d a tk u  przem ysłow ym  
n ak łada  obow iązek podatkow y n a  przedsiębiorstw a 
i zajęcia w  u s ta w ę  te j  określone. W spom niana usta
wa n ie  zaw iera postanow ienia, b y  od obow iązku p o 
datkow ego m ia ły  być w yłączone przedsiębiorstw a 
i zajęcia p rzez p raw o  zakazane; postanow ienie tak ie  
by ło  zbędne, ja k o  w ynikające z ogólnych zasad p ra 
wa. Przedsięb iorstw o, o p a rte  n a  przestępstw ie np . t a j 
na  gorzelnia, w yłączna sprzedaż przedm iotów  prze
m ycanych lu b  kradz ionych  itp ., n ie  są p rzedsięb ior
stw am i pow ołanym i do  w ykonyw ania określonych 
zad ań  gospodarczych, lecz stanow ią w ykonyw anie 
działahiości p rzestępczej. R ów nież przedsiębiorstw a 
p rzez p raw o  zabronione, chociażby p row adzenie  ich  
n ie  zaw ierało n aruszen ia  przepisów  karnych , n ie  pod 
p ad a ją  pod  przepisy  ustaw y o pod . przem ysł.; p rzed 
siębiorstw o ta k ie , ja k o  przez p raw o  niedopuszczal
ne, m usi być zam knięte  i  n ie  m oże stw arzać żadnych 
p raw , a w ięc i  obowiązków, n iezbędnych  d la  uzyska
n ia  tych  praw .

Stosownie do rozp. P rez. R zp lite j z 14 październ ika 
1927 o w yznaniow ych gm inach żydow skich (Dz. U. 
poz. 500) i  rozp . w ykon. M in. W yzn. Relig . i  Ośw. 
P ub l. z 9 w rześnia 1931 (Dz. U. poz. 698) w ykonyw a
nie  u b o ju  ry tualnego  należy  do  obow iązków  gm iny 
żydow skiej, p rzy  czym  w  m yśl §  29 pow. rozp. m in i
sterialnego, w ydzierżaw ienie p rzez zarządy  gm in  do
chodów  z u b o ju  n ie  je s t  dozwolone. N ie  chodzi tu  
zatem  o um ow ę, zaw artą  z n aruszen iem  przepisów  
praw a pryw atnego , rodzącą sk u tk i m iędzy  k o n tra 
h en tam i w  p raw ie tym  przew idziane, lecz o prze
kroczenie  przep isów  p raw a publicznego , zaw iera ją 
cego bezw zględny zakaz tego ro d za ju  ty p u  .p rzedsię
biorstw .

G dyby p rzeto  działalność oskarżonych ograniczała 
się do  dzierżaw y po b o ru  o p ła t  ry tu a ln y ch  w  rzeźni 
m ie jsk ie j, natenczas prow adzenie  przedsiębiorstw a 
dzierżaw y, pozbaw ionego a p r io r i praw a istn ien ia ,

n ie  n ak łada łoby  n a  oskarżonych obow iązków  p o d a t
kow ych, w ynikających  z ustaw y o p o d a tk u  przem . 
i na leżałoby  ic h  p rzy  zastosow aniu a rt. 517 k. p . k. 
un iew innić . Sąd u s ta lił jed n ak , że gm ina w yznanio
wa żydowska w  T arnow ie  prow adziła  na  w łasną rę 
kę  rzeźn ię  d ro b iu  i  działa lność oskarżonych rozcią
gała  się rów nież n a  tę  rzeźnię, to  też  należało  ustalić, 
czy rzeźnia  ta  stanow iła oddzielny zak ład  przem ysło
wy, obliczony n a  zysk i  czy podpadała  pod  pojęcie  
przedsiębiorstw a, określonego w art. 1 ustaw y o pod . 
p rzem . (Zb. O. 77/32 i  57/34). W razie  potw ierdzenia  
tych okoliczności o skarżen i ponosiliby odpow iedzial
ność w yłącznie za n iew ykupien ie  św iadectw a p rze 
m ysłowego n a  przedsiębiorstw o prow adzonej rzeźni 
d rob iu , o raz  w  innym  ju ż  postępow aniu z a rt. 126 
i  38 p raw a przem ysłow ego za niezaw iadom ienie  w ła
dzy przem ysłow ej o  zaw artej um ow ie dzierżawy. 
W  przeciw nym  w ypadku  m usiałoby n astąp ić  u n ie 
w innien ie  oskarżonych.

U chybien ia  powyższe dotyczą n ie  ty lko  wnoszące
go kasację  oskarżonego, lecz i  pozostałych skazanych 
zaskarżonym  w yrokiem  to  też  Sąd N ajwyższy zaskar
żony w yrok  z m ocy art. 517 k. p . k . uch y lił w  ca
łości.

300.
Z  przep isów  art. 7 i  38 p raw a przem ysł, z  7 czerw

ca 1927 (D z. TJ. poz. 468) w yn ika , iż  obow iązek zg ło
szen ia  przedsiębiorstioa spoczyw a na  przem ysłow cu.

W  m yśl u stępu  2 lit. 1 art. 7 cyt. prawa, p rze z  oso
bę, rozpoczynającą prow adzenie  p rzem ysłu  rozum ieć  
n a leży  n ie  fa k tycznego  kierow n ika  lecz w łaściciela  
przedsiębiorstioa, o d  którego  zg łoszenie pochodzi 
i  k tó ry  je  podp isu je .

W  m yśl art. 129 pr. p rzem ysł, za  w ykroczen ia  za 
s tęp cy  odpow iada p o d  w arunkam i w  przep is ie  ty m  
w skazanym i, przem ysłow iec, zastępca zaś ty lko  za  
czynności, dokonane w  ty m  charakterze.

W yrok Izby Karnej Sgdu Najwyższego 
z 2 listopada 1936 3 K . 1577/36.

Sąd N ajwyższy k asację  P ro k u ra to ra  oddalił.
Stosownie do  a rt. 7 prawra przem ysłowego z 7 czerw

ca 1927 (Dz. U . poz. 468), k to  rozpoczyna p row a
dzenie  p rzem ysłu  n ie  koncesjonow anego ze sta łą  
siedzibą pow inien  donieść  rów nocześnie i  ty m  w ładzy 
przem ysłow ej I  in stan c ji, p rzy  czym, o ile  p rzem ysł 
m a  być prow adzony przez zastępcę, na leży  podać  we 
w spom nianym  zgłoszeniu dane, dotyczące jego  oso
by . W ładza przem ysłow a m oże zab ron ić  prow adzę-
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n ia  przem ysłu przez zgłoszonego zastępcę, jeżeli n ie  
posiada on ustaw ow ych w arunków  (a rt. 38 p r. p rze
mysł.) .

Z przepisów  ty ch  w ynika, iż  obow iązek zgłosze
n ia  p rzedsięb iorstw a spoczywa n a  przem ysłowcu, 
przez osobę bow iem  rozpoczynającą prow adzenie 
p rzem ysłu, ja k  to  w ynika z u stępu  2 lit. 1 a rt. 7 p ra 
wa przem ysłowego, należy  rozum ieć n ie  faktycznego 
k ierow nika przedsięb iorstw a, lecz jego właściciela, od 
k tórego pochodzi zgłoszenie i  k tó ry  m usi zgłoszenie 
przedsięb iorstw a podpisać.

W m yśl a rt. 129 p r. przem ysłow ego za wykroczenia 
zastępcy odpow iada pod  w arunkam i w przepisie  tym  
wskazanym i, przem ysłow iec, lecz n ie  odw rotnie. A  po
n ad to  zastępca m oże odpow iadać ty lko  za czynności 
dokonane w  ty m  charak te rze , n ie  m a zaś podstaw y do 
rozciągania  jego odpow iedzialności na czynności, 
k tó ry ch  dokonan ie  ustaw a zastrzega w yłącznie prze
mysłowcowi.

301.

W edług  art. 89 lit. b )  k . p . k . w yznaczenie  obrońcy  
-  u rzędu  z  pow odu  ubóstica u za leżn ione je s t ty lk o  od  
samego stw ierdzenia  ubóstw a oskarżonego w  stopniu , 
uniem ożliw ia jącym  m u  poniesien ie  kosztów  obro
n y 1).

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 27 października 1936 3 K. 391/36.

O skarżony w  to k u  postępow ania odwoławczego 
przebyw ał poza siedzibą S ądu  odwoławczego w  wię
zien iu  w  K oronow ie i  n ie  żądał sprow adzenia go na 
rozpraw ę. P rzep row adzen ie  w ięc rozpraw y odwoław
czej w  nieobecności oskarżonego n as tąp iło  za jego 
zgodą (a rt. 405 § 2 k. p . k .) ,  w  tym  zaś stan ie  rze
czy oskarżony u tra c ił stosownie do a rt. 523 k. p . k. 
dotyczący zarzu t kasacyjny.

')  W yrok należało uchylić, uchybienie bowiem sądu odwo
ławczego mogło mieć wpływ na treść wyroku. Obrońca mógł 
bowiem we wnioskach swych i wywodach odpowiednio na
świetlić stan faktyczny sprawy oraz zagadnienia prawne. Oko
liczność, że w kasacji podniesiono to tylko, iż oskarżony bez 
obrońcy „nie mógł przez zadawanie pytań należycie się bronić", 
jest bez znaczeniu, bowiem wnoszący kasację nic jest obowią
zany nawet wyraźnie tw ierdzić, a tym mniej dowodzić, jaki 
wpływ na wyrok wywrzeć mogło zarzucone w skardze uchy
bien ie; jeżeli wnoszący kasację wskazał na niemożliwość py
tań (chociaż nikogo nie przesłuchiwano), to jednak  jeszcze 
nie tw ierdził, że poza zadawaniem nieaktualnych pytań, obroń
ca nie m iał nic w postępowaniu odwoławczym do powiedzenia.

Sąd odwoławczy n ie  uw zględnił zarządzeniem , wy
danym  w  fo rm ie  postanow ienia, prośby  oskarżonego 
o w yznaczenie m u  z pow odu ubóstw a obrońcy 
z u rzędu  n a  te j  podstaw ie, że obrona n ie  je s t n ak a 
zana a szczególne okoliczności spraw y n ie  w ym aga
ją  konieczności p rzydzielen ia  obrońcy z u rzędu . T a 
odm ow a obraża p rzep is  a rt. 89 lit. b ) k . p . k., we
d łu g  k tó rego  w yznaczenie oskarżonem u obrońcy 
z u rzęd u  z pow odu ubóstw a uzależn ione je s t ty lk o  od 
samego stw ierdzenia  ubóstw a oskarżonego w  stopniu  
un iem ożliw iającym  m u  poniesien ie  kosztów  obrony. 
Jako  niekorzyść z pow odu powyższego uchybien ia  
k asacja  podnosi t ę  jed y n ie  okoliczność, że oskarżo
ny bez obrońcy  „n ie  m ógł przez zadaw anie py tań  na
leżycie się b ro n ić" . P ro to k ó ł rozpraw y odwoławczej 
stw ierdza, że n a  te j  rozpraw ie złożone było ustne 
spraw ozdanie  sędziego, odczytano w yrok 1 in stanc ji 
p ro toko ły  i dokum enty  u jaw n ione  w I  in stan c ji tu 
dzież p ro toko ły  zeznań św iadków  zbadanych  w  po
stępow aniu  odwoławczym, a to li Sąd odwoławczy bez
pośrednio  n ikogo n ie  przesłuchiw ał, an i naw et oskar
żony tak iego  w niosku  n ie  sk ładał. S tąd  w ynika, że 
obraza a rt. 89 k . p . k . n ie  m ogła m ieć, uw zględniając 
naw et w  zupełności podniesione w  kasacji tw ierdze
nie , żadnego u jem nego w pływ u na treść  w yroku, n ie  
pow oduje prze to  jego uchy len ia  (a r t.  515 k. p . k .).

302.
Z  art. 51 praw a czekow ego toynika, iż  praw o to  w y

maga n ie  ty lk o  sub iektyw nego przekonan ia  w ystaw 
cy, ż e  w  dacie pła tności c zeku  b ędzie  odpow iedni  
fu n d u sz  n a  jego  konc ie  czekow ym , lecz rów nież ist
n ien ia  ob iek tyw n ych  w  te j  m ierze  danych , uzasadnia
jących  jego przekonanie .

Wyrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 8 października 1936 3 K . 1351/36.

Stosow nie do ustępu  2 a rt. 51 p raw a czekowego 
z 14 listopada 1924 Dz. U. poz. 927 karalność wysta
w ienia czeku bez pokrycia  odpada , je że li wystawca 
wystaw iając czek m ia ł uzasadnioną podstaw ę do 
liczenia n a  p e łne  pokrycie  w  chw ili przedstaw ienia  
czeku, a b ra k ło  pok rycia  z przyczyn od niego n ie 
zależnych.

Z p rzep isu  tego w ynika, iż u staw a w ym aga n ie  ty l
ko  subiektyw nego przekonan ia  wystawcy, że w da
cie pła tności czeku  będzie  odpow iedni fundusz na 
jego koncie  czekowym , lecz rów nież istn ien ia  ob iek
tyw nych danych  w  ty m  k ieru n k u , uzasadniających 
jego  przekonanie.
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Sąd n ie  negując, iż oskarżony m ógł m ieć prześw iad
czenie n a  podstaw ie in fo rm acy j św iadka S. i O., iż 
w chw ili przedstaw ienia  czeku do  zap ła ty  znajdzie  
się d lań  pokrycie, bowiem  przed  tą  da tą  zostaną u re 
gulow ane jego  należności z ty tu łu  ekspertyz sądo
wych, u zn a ł jednakże, że przekonan ie  to  oskarżone
go n ie  m iało  uzasadnionych  podstaw , ile  że św iad
kow ie S. i  O. n ie  dysponow ali tym i funduszam i, 
a in fo rm acje  czy zapew nienia  ich  m ogły jedynie  
stw arzać podstaw ę do  n adziei, a n ie  do bezwzględ
nego liczenia  n a  is tn ien ie  pok rycia  czekowego.

Sąd Najwyższy n ie  m oże odm ów ić słuszności zarzu
tom  kasacji, o ile  one dotyczą tego ostatniego p unk tu . 
B iegły zw iązany sta łą  p racą  z sędziam i śledczymi 
i z sądem , wzywany do dokonyw ania ekspertyz w  n a j
pow ażniejszych spraw ach , k tó rem u  przyznano  w yna
grodzenie i k tó rem u  odnośni sędziowie śledczy okrę
gowi po  urzędow ym  skom unikow aniu  się oświadczyli, 
że p ien iądze  będą  w ypłacone w  najb liższym  czasie, 
naw et bez oznaczenia ścisłego te rm in u , n ie  m oże być 
uznany  za działającego lekkom yśln ie , bez dalszego 
dow odu, że czynn ik i sądowe odpow iedzialne i  ze 
w szech m ia r  godne zaufan ia  mogły w prow adzić go 
w b łąd  i  że oskarżony pow inien b y ł się z tym  liczyć. 
T ak i dowód m óg łby  b yć  przeprow adzony n ie  drogą 
pow ołania się, ja k  to  czyni Sąd Okręgowy, na fo r
m alną  kwestię kom petenc ji, a le  n a  rzeczywisty i kon 
k re tn y  stan  rzeczy w  nin iejszej spraw ie. D la  b ra k u  
tak iego  uzasadn ien ia  w yrok  Sądu Okręgowego uchy
lono.

303.

Z  postanow ienia ustaw y o p o d a tk u  przem ysł. ( art. 
11), że  k ilk a  pom ieszczeń , posiadających bezpośred
n ie  z  sobą połączenie, m ogą być uw ażane za  jed en  za
k ła d  hand low y wcale n ie  w yp ływ a , że  dw a pom iesz
czenia, n ie  posiadające bezpośredniego po łączenia n ie  
mogą stanow ić jednego  za k ła d u  handlow ego i  zawsze  
p o w in n y  być uw ażane za  dw a  oddzie lne  zakłady.

W yko n yw a n ie  operacyj hand low ych  w  pom ieszcze
niach, m ających  naw et bezpośrednie  połączenie, ale  
należące do  różnych  rozdzia łów  ta ryfy , stanow i n ie  
jed n o  lecz dw a  lub  w ięce j o ddzie lnych  zakładów  
handlow ych.

P rzy  ustalaniu, czy  dane dw a  pom ieszczenia stano- 
icią jed en  lub  w ięce j o ddzie lnych  zak ładów  handlo- 
w ych, w  p rzyp a d ka ch  w ą tp liw ych  n a leży  brać pod  
uwagę in n e  n iż  „bezpośredniość po łączenia“ znam io 
na oddzielnego  za k ła d u  handl. ja k :  osobę właściciela, 
ten  sam  w ed ług  ta ry fy  rodza j przedsiębiorstw a, spól- 
ność zarządu, ka p ita ł i  w arunki życiow e itp .

W yrok Izby Karnej Sgdu Najwyższego 
z 22 października 1936 3 K . 1253/36.

W edług usta leń  Sądu O kręgowego, oskarżony p ro 
w adził zak ład  restauracy jny , w lokalu  składającym  
się z dw óch sal. Jed n a  z n ich  by ła  przeznaczona d la  
b iedniejszej a druga d la  bogatszej publiczności. 
W każde j sali b y ł oddzielny  bu fe t. Sale by ły  prze
dzielone ścianą, un iem ożliw iającą przejście  z jedne j 
sali do  d ru g ie j, lecz ob ie  sale m ia ły  w spólne: kory
ta rz , kuch n ię  i ustęp . Sąd Okręgowy, o p ie ra jąc  się 
na treści a rt. 11 ustaw y o po d atk u  przem ysł, uznał 
rzeczone przedsiębiorstw o za dwa oddzielne zak łady  
restau racy jne , w ym agające nabycia  dwójch oddziel
nych  św iadectw  przem ysłow ych I I  ka t., a że oskar
żony posiada ł ty lko  jed n o  świadectwo przem ysłow e, 
uznał go w innym  prow adzenia  zak ładu  restau racy j
nego bez świadectw a przemysłowego.

W  m yśl a rt. 11 ustaw y o p o d a tk u  przem ysł, za od
dzielny  zak ład  handl. uważa się osobne sta łe  lub  ru 
chom e, zam knięte  lu b  otw arte  pom ieszczenie albo 
część tak iego  pom ieszczenia, względnie k ilk a  pom ie
szczeń, posiadających  bezpośrednie  ze sobą połącze
n ie , w  k tó rych  prow adzi się h an d e l tow arow y, lub  
w k tó rym  dokonyw a się innych  operacyj handlow ych, 
stanow iących w edług taryfy , załączonej do a rt. 23 
ustawy, od rębne  przedsiębiorstw o. Z postanow ienia 
ustawy, że k ilk a  pom ieszczeń, posiadających  bez
pośredn ie  ze sobą połączenie m ogą b yć  uw ażane za 
jed en  zak ład  handlow y, w cale n ie  w ypływ a logiczny 
w niosek, że dw a pom ieszczenia, n ie  posiadające bez
pośredniego połączenia n ie  mogą stanow ić jednego  
zak ładu  handlow ego i  zawsze pow inny być uważane 
za dw a oddzielne zak łady . W edług  tak iego  rozum o
w ania na leża łoby  uznać, że restau rac ja  z oddziel
n ym i gab inetam i stanow i ty le  zakładów  handlow ych 
ile  je s t gabinetów  i w spólnych sal, a lbo  że w ystarczy 
w lo k a lu  handlow ym , składającym  się z dw óch po 
kojów , zam knąć na k lucz drzw i pom iędzy  tym i poko
jam i, ażeby u tw orzyć dw a oddzielne zak łady  h and lo 
we, bądź odw ro tn ie  p rzez odem knięcie drzw i z dwóch 
zakładów  utw orzyć jeden . D efin icja  oddzielnego za
k ład u  handlow ego w  art. 11 ustaw y o pod . przem . 
n ie  je s t  b y n a jm n ie j w yczerpująca, a cecha „bezpo
średniego po łączenia pom ieszczeń '1 stanow i ty lko  śro
dek  pom ocniczy p rzy  u s ta lan iu  w  przypadkach  w ąt
pliw ych, czy się m a  do  czynienia z jednym  czy 
dwoma oddzielnym i zak ładam i handlow ym i. Tenże 
a rt. 11 wym aga, ażeby w  k ilk u  pom ieszczeniach, sta
now iących jed en  zak ład  handlow y, oprócz bezpośred
n iego  połączenia, p row adzone były  operac je  h an d lo 
we, stanow iące w edług  ta ry fy  od rębne  p rzedsięb ior
stwo, a za tem  cecha bezpośredniego połączenia po 
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m ieszczeń sam a przez się n ie  je s t jeszcze czynnikiem  
bezw zględnym  i  decydującym . W ykonyw anie opera- 
cyj handlow ych w  pom ieszczeniach m ających  naw et 
bezpośrednie  połączenie, a le  należące do  różnych 
rozdziałów  taryfy , stanow ić będzie  n ie  jedno  lecz dwa 
lub  w ięcej oddzielnych  zakładów  handlow ych. P a 
rag ra f 52 rozp. w yk. przy tacza w te j m ierze m iaro 
d a jn e  przyk łady , ja k  n p . h o te l i  res tau rac ja  „cho
ciażby s ię  m ieściły  w  loka lach  ze sobą połączonych”, 
stanow ią dw a oddzielne zak łady  handlow e itp .

N astępnie  samo pojęcie  „bezpośredniości połącze
n ia ”, p rzy ję te  p rzez u staw ę o pod . przem . n ie  jest 
bezw zględne i  n ie  m oże u legać w ykładni ścieśniają
cej, gdyż częstokroć w niosek o p a rty  n a  tak ie j w ykład
n i  m ógłby kolidow ać w  życiem. N p. n ie  do pom yśle
n ia  je s t z p u n k tu  w idzenia  życiowego, ażeby w jednym  
h o te lu  is tn ia ły  o bok  sieb ie  dw ie restau rac je , m ające 
w ejście ze wspólnego ko ry ta rza , lecz należące do róż
nych  w łaścicieli. B yłby  to  p rzypadek  n iew ątpliw ie 
dw óch oddzielnych  zak ładów  a le  n ie  rea lny , w życiu 
n ie  spotykany . W obec tego należy  uznać, że p rzy  usta
lan iu , czy dw a pom ieszczenia stanow ią jeden  lu b  w ię
cej oddzielnych  zakładów  handlow ych, n ie  w ystar
cza cecha „bezpośredniości po łączenia”  pom ieszczeń 
i  w  p rzy p ad k ach  w ątp liw ych  należy  b ra ć  pod  uw a
gę inne  znam iona oddzielnego zak ładu  handlow ego, 
jak o  to : osobę w łaściciela, te n  sam  ro d za j przedsię
biorstw a w edług taryfy , w spólnota zarządu , k a p ita 
łu , w arunk i życiowe itp .

Sąd O kręgow y w  spraw ie nin iejszej o p a rł swój 
w niosek na tym , że oskarżony prow adził dwa zakłady 
restau racy jne , w yłącznie n a  znam ieniu  „bezpośred
niego połączenia” pom ieszczeń, p rzy  czym  cechę tę  
p o trak tow ał rygorystycznie, uw ażając, że bezpośred
n iość połączenia  po lega w yłącznie n a  możliwości bez
pośredniego  p rzejścia  przez ścianę oddziela jącą sale, 
k tó ra  no ta  bene  m ia ła  okno, łączące te  sale, n a to 
m iast n ie  w ziął pod  uwagę, że w łaścicielem  obu  po
m ieszczeń b y ł tenże oskarżony, p row adził jedno  
w edług ta ry fy  od ręb n e  p rzedsięb iorstw o, że oba po
m ieszczenia znajdow ały  się obok, w  jednym  dom u, 
a co w ięcej w  jed n y m  lo k a lu  hotelow ym , m ia ły  w spól
ny  ko ry tarz , k u ch n ię  i  ub ikac ję , że prow adzenie 
dw óch oddzielnych  bufetów  podyktow ane było  n ie  
ich  odrębnością  gospodarczą, lecz w zględam i tow a
rzyskim i itp . D zięk i zaś m ylnej w ykładni a rt. 11 usta
wy o p o d a tk u  przem ysłow ym  przyszedł do -wniosków 
w ątp liw ych , w  każdym  razie  nieuzasadnionych.

W  tych  w arunkach  Sąd NajwyŻBzy u zn a jąc  zarzuty 
kasacji za słuszne, zaskarżony w yrok  uchyla  i oskar
żonego uniew innia .

W  bra ku  ustalenia s tosunków  hand low ych  pom ię
d zy  m ężem  a żoną, udzia ł m ęża  w  sprzedaży w yrobów  
żony, stanow i w spółpracę z  podzia łem  czynności, k tó 
ra z  uw agi na  p rzep is  art. 18 ust. 2 ustaioy o po d a tku  
p rzem ysłow ym , n ie  je s t  połączona z  obow iązkiem  na
bycia odrębnego św iadectw a przem ysłow ego kat. 
handl.

W yrok Izby Karnej Sijdu Najwyższego 
z 8 października 1936 3 K. 1172/36.

U stalen ie ka tego rii św iadectwa przem ysłowego uza
leżn ione je s t  od  cech zew nętrznych przedsiębiorstw a, 
zasadniczą zaś cechą h a n d lu  towarowego je s t posia
d an ie  zak ładu  handlow ego. U znając oskarżonego w in
n y m  p row adzenia  zupe łn ie  bez świadectw a przem y
słowego sprzedaży  tow arów  tryko tow ych  kupcom , 
Sąd O kręgow y stw ierdził jedynie , że oskarżony tru d 
n i ł  s ię sprzedażą trykotów , w yprodukow anych  w przed
sięb iorstw ie  żony, w  im ien iu  w łasnej n ierejestrow ane j 
firm y  „Izaak  U rbach  i  A. O rzeł” , i  na  b lank ie tach  
te j firm y  spisyw ał um ow y z nabyw cam i tych try k o 
tów. U zasadnienie jed n ak  w yroku  poza stw ierdzeniem  
zabiegów oskarżonego o sprzedaż trykotów , w yrabia
ny ch  p rzez jego żonę, n ie  zaw iera żadnych  ustaleń, 
w ykazujących, że oskarżony  try k o ty  kupow ał od 
żony, a  celem  sprzedaży  tych  tow arów  posiadał za
k ład  handlow y. J a k  słusznie w ywodzi kasacja , przy 
n ieustalen iu  stosunków  handlow ych pom iędzy oskar
żonym  a jego żoną, u d z ia ł oskarżonego w sprzedaży 
w yrobów  żony stanow i w spółpracę z podziałem  
czynności, k tó ra  z uw agi n a  przep is a rt. 18 ust. 2 
ustaw y o p o d a tk u  przem ysłow ym  n ie  je s t połączona 
z obow iązkiem  nabycia  osobnego świadectw a p rze 
m ysłowego kategorii handlow ej. Z całości zaś wywo
dów oskarżonego w yroku tru d n o  dorozum ieć się, ja k  
się przedstaw ia przedsiębiorstw o oskarżonego w ro 
zum ieniu  S ądu  O kręgowego n a  tle  p rzepisów  taryfy, 
stanow iącej zał. do  a rt. 23 ustaw y o pod . przem . Z a
tem  w obec nieu8talen ia  w  sposób dok ładny  i  zgodnie 
z ustaw ą ka tego rii przedsięb iorstw a oskarżonego, 
uzasadniającej obow iązek nabycia  odpow iedniego 

św iadectwa przem ysłow ego, zaskarżony w yrok ulega 
uchy len iu  n a  zasadzie a rt. 514 lit. f. k . p . k.

W  ty m  stan ie  rzeczy zarzu t kasac ji co do  obrazy 
a rt. 207 o rd . pod . w  zw iązku ze skazaniem  oskarżo
nego z a rt. 181 te jże  ordynac ji, zresztą słuszny, sta je  
się bezprzedm iotow y.

304.
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Zam iana ka ry  p ien ię żn e j na  karę aresztu  w  ty m  
stosunku , że  pew ną ilość d n i liczy  się inacze j n iż  
dzień  ostatni, n ie  uchyb ia  przep isom  § §  1 i  3 art. 20  
u. k . s., w chodzi na tom iast w  zakres upraw n ień  sądu  
w  m yśl §  2 tego  p rzep isu  w  przedm ioc ie  zam iany  
ka ry  p ien ię żn e j na  areszt.

W ysokość ka ry  p ien ię żn e j za le ży  w  m yś l art. 45 u. 
k . s. o d  kw o ty  u szczup lonych  należności celnych  
i o p ła ty  m onopo low ej n ie  zaś o d  w artości rynkow ej  
p rzem yco n ych  przedm io tów , k tó ra  ty m  sam ym  nie  
ivp ływ a n a  w ym iar ka ry  w  ram ach sankcy j karnych  
ust. 1 i  2 art. 45 u. k . s.

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 8 października 1936 3 K. 1088/36.

U stanow ienie w  każdym  poszczególnym  w ypadku 
wyższej n o rm y  zam iany ka ry  p ien iężnej w m yśl art. 20 
§ 2 u. k . s. zależy od  u znan ia  sądu w yrokującego 
i m a n a  celu  skrócenie  aresztu w  w ypadkach , gdy 
zachodzą w yjątkow e w ażne okoliczności łagodzące lub  
w ym agają tego stosunki skazanego n a tu ry  gospodar
czej, jedynym  zaś zastrzeżeniem  w  zakresie  tych u p ra 
w nień  S ąd u  je s t  p rzep is  § 2 a rt. 20 u. k . s., k tó ry  wy
jaśn ia , że k a ra  zastępczego aresztu  n ie  m oże p rzek ra
czać dw óch l a t  i  n ie  m oże być niższa od 24 godzin. 
Z am iana zatem  k a ry  p ien iężnej w kw ocie 4368,5 zł 
n a  k a rę  aresz tu  w  ty m  stosunku, że 87 d n i liczy się 
po  50 z ł a n a  o sta tn i 88 dzień  w ypada natom iast 
18,5 zł, w  na jm n ie jsze j m ierze n ie  u chyb ia  p rzep i
som § 1 i 3 a rt. 20 u. k . s., a leży  natom iast w  zakre
sie up raw n ień  S ądu  w  m yśl §  2 tegoż przepisu 
w  przedm iocie  zam iany  ka ry  p ien iężnej na  areszt.

Zgodnie z art. 45 u. k . s. wysokość k a ry  p ien ięż
ne j uzależn iona je s t  od  kw oty  uszczuplonych należ
ności celnych i  o p ła ty  m onopolow ej n ie  zaś od w ar
tości rynkow ej przedm iotów  przem yconych, k tó ra  tym  
sam ym  n ie  m a w pływ u n a  w ym iar k a ry  w  ram ach 
sankc ji karn y ch , przew idzianych  w  ust. 1 i  2 a rt. 45 
u . k . s. P rzy  rostrzygnięciu  kw estii zastosow ania art. 
31 u. k. s. o nadzw yczajnym  łagodzeniu  k a r  Sąd 
Okręgowy uznał, że przew idziane w  tym  przepisie 
w arunk i zachodzą jedyn ie  w  stosunku do oskarżonych 
K . i  Ch. z uw agi na  ich  ro lę  pom ocniczą w  p o p ełn ie 
n iu  przestępstw a, ty ch  zaś okoliczności łagodzących 
n ie  dopa trzy ł się w d z ia łan iu  oskarżonej K . Kwestia 
zasadności tych  usta leń  n a tu ry  fak tycznej n ie  ulega 
spraw dzeniu  w  postępow aniu  kasacyjnym  i wywody 
w tym  w zględzie n ie  odpow iadają  w ym aganiom  art. 
510 k. p . k .

Z tych  zasad kasację  oskarżonej oddalono.

305.
Oświadczenia, składane w  uzasadnien iu  lub  obro

n ie  praw , a  d o  tak ich  należą i  zaw iadom ienia  o p rze 
stępstw ie, zło żone  p rzed  właściwą tcladzą, posiadają  
charakter p raw ny, co w  zasadzie pozbaw ia  ich  cech 
przestępstw a nawet, je ś li przedm iotow o zaw iera ją  one  
zniesławienie.

Wyrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 30 kwietnia 1936 2 K. 18/36.

Z arzu t kasacji b ra k u  usta len ia  bezpraw ności dzia
łan ia  oskarżonego je s t  zasadny. J a k  ju ż  w ielokro tn ie  
w yjaśn ił Sąd Najwyższy, d la  b y tu  karalnego  zn ie
sław ienia niezbędną je s t bezpraw ność działan ia  
(Zb. O. 108/34, 185/34, 194/34, 111/35). Oświadcze
n ia , sk ładane w uzasadn ien iu  lub  obronie  praw , a do 
tak ich  należą i  zaw iadom ienia o przestępstw ie zło
żone p rzed  właściwą władzą, posiadają  ch arak te r 
praw ny, co w  zasadzie pozbaw ia ich  cech p rzestęp 
stwa, naw et je ś li przedm iotow o zaw ierają one zn ie
sławienie. C h arak te r p raw nego działan ia  pozbaw ia 
ich  jedyn ie  działan ia  w złej w ierze, w zam iarze znie
sław ienia, bądź  też  okoliczność, że cel, k tórem u 
ośw iadczenia m iały  służyć, stanow i cel pozorny, lub 
środki, zm ierzające do  jego osiągnięcia, są sprzeczne 
z zasadam i dob rych  obyczajów. J a k  w ynika z u sta 
leń  w yroku, oskarżonem u zostało przypisane zniesła
w ienie  oskarżyciela w  skardze w niesionej do P ro k u 
ra tu ry  w  im ien iu  Spółdzielni, w  k tó re j oskarżony 
p e łn ił obow iązki przewodniczącego R ady  N adzor
czej, zarzucającej oskarżycielow i przyw łaszczenie 
m ienia  stanowiącego własność Spółdzielni. Czyn ta 
k i, zaw iadom ienie w łaściwej w ładzy o przestępstw ie 
dokonanym  na szkodę insty tycji pow ierzonej pieczy 
oskarżonego, stanow iąc w ykonanie ciążących n a  n im  
obowiązków, p osiada ł ch a ra k te r  praw ny, m ógł zatem  
zaw ierać cechy karalnego  zniesław ienia jed y n ie  w  w a
runkach  w yżej pow ołanych, tzn . w  razie  usta len ia  
z łe j w iary  oskarżonego, bądź  działan ia  w  zam iarze 
zniesław ienia, k tó rem u  nadano  w celu  upozorow ania 
praw ności dzia łan ia  form ę zaw iadom ienia w ładzy 
o przestępstw ie, bądź też w  razie  usta len ia , że środki 
działan ia  oskarżonego by ły  sprzeczne z zasadam i do
b ry ch  obyczajów. Is tn ien ia  tych  w arunków  n ie  u sta lił 
an i Sąd G rodzki, an i Okręgowy, w yroki bow iem  oby
dwu instancyj w  tym  przedm iocie  zupełn ie  się n ie  wy
pow iedziały, ile  że ogólnikow e stw ierdzenie b ra k u  na
leżytego u m ia ru  i  usta len ie  wykroczenia poza zakres 
poleceń Związku K ooperatyw , n ie  mogą być uznane 
za rów noznaczne : z u stalen iem  bezpraw ności dzia
łan ia  oskarżonego. B rak  u stalen ia  n iezbędnej d la  by

306.
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tu  karalnego  zniesław ienia bezpraw ności działan ia , 
o b rażające § 1 art. 379 k. p . k . w zw iązku z zasto
sow anym  § 1 a rt. 255 k . k ., pow oduje konieczność 
u chy len ia  w yroku, n ie  zaw ierającego należytego u sta 
len ia  jego podstaw y praw nej.

307.
Zasada prawa karnego (art. 2 ) stosowania w  razie  

popełn ien ia  przestępstw a p o d  rządem  sta re j ustaw y  
a  rozstrzygania w  ch w ili obow iązującej ustaw y no
w e  j ,  w zg lęd n ie jsze j d la  oskarżonego ustaw y, n ie  m a  
zastosowania w  ca łej p e łn i d o  w ypadków  z  ustaw y  
o  p o d a tk u  p rzem . zwłaszcza w  p rzedm ioc ie  zastoso
w ania  przedaicn ien ia  ścigania, a to  z  uw agi na  w y 
ra źn y  p rzep is  § 2 art. 207 ord. pod . poz. 346 Dz. U., 
k tó r y  ogranicza tę  zasadę w  postępow aniu  karno- 
ad m in is tra cy jn ym  w yłączn ie  d o  w ym ia ru  kary, co 
zn a jd u je  analogię p r z y  stosow aniu art. 236 u. k .  s.

Wyrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 10 lutego 1936 3 K. 1984/35.

P row adzenie  p rzedsięb iorstw a bez świadectwa 
przem ysłowego stanow i czyn przestępny , trw ający  
cały ro k  podatkow y i  kończy się dop iero  z 31 grud
n ia  odnośnego roku.

W  zw iązku z tym  przedaw nienie  ścigania z a rt. 98 
ustaw y o  p o d atku  przem ysłow ym  za czyn, dotyczący 
r. 1930, gdyby p rzy jąć  w  m yśl daw nej ustaw y dwu
le tn i okres przedaw nienia , rozpocząłby się z 1 stycz
n ia  1931, a w ypełn iłby  się z 1 stycznia 1933.

G dy jed n a k  znow elizow ana ustaw a o p o d a tk u  prze
m ysłow ym , obow iązująca z dn iem  1 stycznia 1932, 
w a rt. 117 określiła  p ięcio letn i okres przedaw nien ia  
ścigan ia , to  tym  sam ym  przedaw nienie  ścigania za 
<czyn, pope łn iony  w  1930, w ypełn iłoby  się dopiero  
■z dn iem  1 stycznia 1936 a za czyn, popełn iony  
w 1931, z dn iem  1 stycznia 1937 r. P rzy ję ta  
w p raw ie karn y m  (a rt. 2 k . k .) zasada stosowa
nia  w  razie popełn ien ia  przestępstw a pod rządem  
s ta r e j  ustaw y (art. 116 ust. o p. przem . z 15 lip ca  
1925), a  rozstrzygania w  cliw ili obow iązującej u sta 
wy now ej (a rt. 117 ust. o pod . przein . poz. 110/32) 
w zględniejszej ustaw y d la  oskarżonego n ie  m a zasto
sow ania w całej pełn i w danym  w ypadku) w  przed
m iocie  zastosow ania przedaw nienia  (ścigania), a to 
z uw agi n a  w yraźny p rzep is § 2 a rt. 207 ordynacji 
podatkow ej poz. 346 Dz. U ., k tó ry  ograniczył tę  za
sadę w  postępow aniu  karno-adm inistracy jnym  w y
łączn ie  do w ym iaru  kary , co zn a jd u je  analogię przy 
stosow aniu a rt. 236 u . k . s. z 18 m arca  1932 poz. 355.

W  tym  stan ie , gdy  zaskarżony w yrok  stw ierdza, że 
o powyższe czyny z r. 1930 i  1931, zostało przeciw  
oskarżonym  wszczęte postępow anie przez władze 
podatkow e w  r. 1934, a w  szczególności we w rześniu 
1934, p rzeto  o przedaw nien iu  ścigania czynu oskar
żonych z 1930 i  1931 m owy być n ie  m oże i Sąd O k rę
gowy, um arza jąc  postępow anie k a rn e  w odniesien iu  
do czynów, ob jętych  orzeczeniam i karnym i za rok  
1930 i  1931, dopuścił się isto tnej obrazy  cz. I  art. 
117 ustaw y o pod . przem .

308.

O  dopuszczalności żądania z  art. 11 u staw y am n e
s ty jn e j rozstrzyga n ie  prezes Sąd u  lecz Sąd  w łaściwy  
d o  orzekania  w  sprawie.

P rzep is  art. 16 ustaw y o am nestii, zezw ala jący na  
zakładanie  zaża leń  bez ograniczenia, je s t w  sto sunku  
do art. 466 k . p . k. p rzep isem  szczególnym , o tw iera
ją cym  drogę do  Sądu N ajw yższego zaża len iom  na 
stosowanie am nestii.

Postanowienie Izby K arnej Sędu Najwyższego 
z 8 maja 1936 2 K . 441/36.

P ostanow ieniem  z 1 lu tego  1936 doręczonym  oskar
żonem u 14 lu tego  1936 Sąd A pelacyjny  um orzył p o 
stępow anie k a rn e  przeciw  oskarżonem u n a  podstaw ie 
a rt. 10 ustaw y am nesty jnej z 2 stycznia 1936 Dz. U. 
poz. 1. D n ia 25 lu tego  1936 zgłosił w  im ien iu  oskar
żonego adw okat C. żądan ie  p rzeprow adzenia  postę
pow ania (art. 11 cyt. u st.) . N a m ocy zarządzenia 
przew odniczącego W ydziału K arnego  z 27 lutego 
1936 żądanie  to złożono do ak t wobec n iew ykazania 
się przez adw okata szczegóbiyin upow ażnien iem  od 
oskarżonego do złożenia powyższego żądania . Od te 
go zarządzenia  przew odniczącego doręczonego 2 m ar
ca 1936 złożył adw. C. 5 m arca  1936 pism o zaty tu
łow ane „odw ołaniem  od zarządzenia11, do którego 
dołączył ośw iadczenia oskarżonego te j treści, że żą
danie  z a rt. 11 ustaw y am n. złożył adw okat na sku
te k  szczególnego ustnego polecenia oskarżonego. P o 
wyższe „odw ołanie11 u zn a ł Sąd A pelacyjny  postano
w ieniem  z 26 m arca  1936 za zażalenie w rozum ieniu  
ust. 1 a rt. 16 ust. am n. i  uw ażając je  za bezzasadne 
z tego w zględu, iż adw okat n ie  w ykazał się szczegól
nym  pełnom ocnictw em  w  te rm in ie  zaw itym  z art. 11 
cyt. ust. lecz późn iej, przedstaw ił je  w m yśl art. 
469 k. p . k . Sądowi Najwyższemu.

Powyższy try b  postępow ania w ykazuje szereg uchy
bień . P rzede  wszystkim  przewodniczący w ydziału
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n ie  b y ł w ładny odm ów ić p rzy jęcia  żądania  z a rt. 11 
ust. o am n. bo  do tak iego  zarządzenia  n ie  upow aż
n ia  go żaden  p rzep is  ustawy. K . p . k . zna dwa typy  
zarządzeń  prezesa Sądu (przew odniczącego w ydziału 
§ 2 a rt. 47 k. p . k . ) : a) zarządzenia  o charak te rze  
czysto adm in istracy jnym  (np . a rt. 212, 292 k. p . k .),
b ) zarządzenie  o charak te rze  rozstrzygnięć sądowych, 
k tó re  prezes w ydaje  n ie jako  w zastępstw ie S ądu  na  
mocy szczególnego upow ażnien ia  ustaw y, k tó ra  tą  
drogą zm ierza do odciążenia Sądu, gdy chodzi o roz
strzygnięcie z n a tu ry  rzeczy proste , p raw n ie  nieskom 
plikow ane (np . § 2 a rt. 468, 487, § 1 art. 2, 490 itp . 
k. p. k .J . T en  oścam i typ  zarządzeń  p rezesa posta
wiony je s t  w  ustaw ie n a  rów ni z postanow ieniam i 
Sądu ( a rt. 472 k . p . k .).  Poniew aż zarządzenia  p re 
zesa w ydaw ane w zastępstw ie Sądu stanow ią w yjątek  
od zasady, że o czynnościach procesow ych strony  
rozstrzyga Sąd  w łaściwy d la  d an e j spraw y, przeto 
odnośne p rzep isy  upow ażniające p rezesa do tak ich  
zarządzeń  u lega ją  w ykładni ja k  n a jb a rd z ie j ścisłej 
i  p rzez analogię  n ie  m ogą b yć  rozszerzone n a  dzie
dziny n ieo b ję te  w yraźnym  postanow ieniem  ustawy. 
Skoro zatem  ustaw a o am nestii n ie  zaw iera  p rzep i
su analogicznego do § 2 art. 468 lub  487 k. p . k. 
p rzeto  stw ierdzić  trzeba , że o dopuszczalności żąda
n ia  z a rt. 11 ustaw y o am nestii rozstrzyga n ie  p re 
zes Sądu, lecz Sąd właściwy do o rzekan ia  w  sprawie. 
Z arządzenie prezesa w kraczające w  powyższy a try 
b u t S ądu  i  rozstrzygające kw estię, p rzekraczającą 
zakres jego właściwości je s t z m ocy p raw a niew ażne 
(arg. z § 1 art. 13 k. p . k . „a  m aio ri ad  m inus14) 
i  p rze to  n ie  wyw iera żadnych  skutków  praw nych. 
T ak i c h a rak te r w łaśnie m a w k o n k re tn e j spraw ie 
zarządzenie prezesa, odm aw iające p rzy jęcia  żądania 
z art. 11 ustaw y o am nestii. O skarżony m ia ł praw o 
w  tych  w arunkach  dom agać się, aby  o jego  żądaniu  
rozstrzygnął Sąd. T ak  w łaśnie należy  rozum ieć „od
w ołanie11 oskarżonego od  zarządzenia  prezesa. N ato 
m iast postanow ienie Sądu z 26 m arca 1936 uznające 
w  try b ie  a rt. 469 k. p . k . powyższe „odw ołanie11 (za
żalenie) za bezzasadne —  je s t w  istocie rzeczy p ierw 
szym w ażnym  postanow ieniem  Sądu o odm ow ie p rzy
jęc ia  żądan ia  z a rt. 11 ustaw y am n. Postanow ienie 
to  pow inno być doręczone stronom  w m yśl a rt. 52 
k. p. k . i  dopiero  od tego postanow ienia służyć b ę 
dzie  im  zażalen ie  do Sądu Najwyższego w edług 
ust. 1 art. ust. o am n. P rzez użyte bow iem  w tym  
przepisie  słowa „stosow anie am nestii11 należy  rozu
m ieć stosow anie przepisów  ustaw y am nesty jnej, 
a w ięc także p rzep isu  a rt. 11 ustaw y o am n. Należy 
p rzy  ty m  podkreślić , że p rzep is art. 16 ustaw y am ne
sty jne j zezw alający n a  zak ładan ie  zażaleń bez ogra

n iczeń  je s t w  stosunku do a rt. 466 k. p . k . p rzep i
sem  szczególnym, otw ierającym  drogę do S ądu  N a j
wyższego zażaleniom  n a  stosowanie am nestii.

W  obecnym  wszakże stanie rzeczy przedstaw iono 
ak ta  Sądowi N ajw yższem u przedw cześnie, należy  je  
zatem  zw rócić Sądowi A pelacyjnem u, celem  doręcze
n ia  stronom  postanow ienia z 26 m arca 1936.

309.

P rzy  prow adzen iu  ha n d lu  towarowego n a  uAasny 
rachunek, dokonyw an ie  w  ty m  sam ym  pom ieszczeniu  
sprzedaży tow aru  oddanego w  kom is, m oże  m ieć  zna
czen ie  je d y n ie  p r z y  określen iu  w ysokości po d a tku  
obrotowego, n ie  m a natom iast żadnego w p ływ u  na 
obowupsek w yku p ien ia  św iadectwa przem ysłow ego.

W yrok Izby K arnej Sędu Najwyższego 
z 27 kwietnia 1936 2 K . 2168/35.

S ąd  Najwyższy zważył, co n astępu je :
K asacja oskarżonego poza n ie  n ada jącym i się do 

rozpa tryw an ia , jak o  w ychodzącym i poza ram y  art. 
511 lit. a) k . p . k . za rzu tam i form alnym i zarzuca, 
że Sąd niesłuszn ie  u zn a ł w inę oskarżonego i p rzy ją ł 
obow iązek prow adzenia  jego  przedsiębiorstw a na  
podstaw ie św iadectwa przem ysłowego I I  ka t. liandl. 
Zarzutow i tem u  n ie  m ożna odm ówić zasadności.

Sąd w yrokujący  stw ierdzając , że oskarżony od 
początku  roku  1933 prow adził w  O. drobny h an d el 
ga lan te rią  i  kom isow ą sprzedaż kapeluszy, uznał, że 
o skarżony m ia ł oobow iązek w ykupien ia świadectwa 
przem ysłow ego I I  ka t., a poniew aż w y kup ił św iadec
two przem ysłow e I I I  ka t., przeto  dopuśc ił się tym  
p rzestępstw a przew idzianego w  art. 181 O rd . Pod.

Z treści w yroku m ożna jedyn ie  wnosić, że Sąd 
o p ie ra jąc  się n a  treści um owy zaw artej m iędzy  oskar
żonym  a fab ry k ą  kapeluszy  w  C. uznał, że przedsię
biorstw o oskarżonego było przedsięb iorstw em  kom i
sowym w edle cz. I I  lit. A , rozdz. V I ka t. I I  ust, 2 
zał. do a rt. 23 ustaw y o po d atk u  przem ysłow ym , fak 
tycznie jed n a k  Sąd w yrokujący  w cale  an i n ie  w yja
śn ił, an i n ie  uzasadn ił dlaczego oskarżony m ia ł obo
w iązek w ykupien ia  św iadectwa przemysłowego I I  ka t., 
skoro oskarżony prow adził jed en  ty lko  zak ład  h a n 
dlow y, w  k tó ry m  częściowo sprzedaw ał tow ar na 
własny rachunek , częściowo zaś komisowo.

O ile  chodzi o sprzedaż tow arów  pow ierzonych 
oskarżonem u w  kom is, to  ten  fa k t sam p rzez się 
n ie  uzasadnia  an i obow iązku nabycia  św iadectwa 
przem ysłowego I I  ka t., an i w  ogóle obow iązku wy
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k u p ien ia  oddzielnego świadectwa przem ysłowego na  
sprzedaż kom isow ą i w ty m  w zględzie S. N . w  orze
czeniu z 1 czerwca 1931 1 Iv 298/31 w yraził ju ż  swój 
pogląd  p raw ny, p rzy jm u jąc  ja k o  zasadę, że kupiec 
prow adzący h an d e l tow arow y n a  w łasny rachunek , 
o ile  sp rzeda je  rów nież tow ary  pow ierzone m u  w  ko 
m is, n ie  m a  obow iązku w ykup ien ia  oddzielnego 
świadectw a przem ysłow ego n a  sprzedaż komisową.

Poniew aż pod a tek  w  fo rm ie  św iadectwa przem y
słowego ustanow iony je s t n ie  d la  każde j poszczegól
ne j czynności handlow ej, lecz d la  oddzielnego za
k ła d u  handlow ego, p rze to  p rzy  p row adzeniu  h an d lu  
towarowego n a  w łasny rachunek  dokonyw anie w tym  
sam ym  pom ieszczeniu sprzedaży tow aru  oddanego 
w  kom is, m oże m ieć znaczenie jed y n ie  p rzy  określe
n iu  wysokości p o d a tk u  obrotow ego, a n a tom iast n ie  
m a żadnego w pływ u n a  obow iązek w ykup ien ia  świa
dectw a przem ysłowego.

Gdy zaś znów  z d rug ie j strony  Sąd  w yrokujący 
p rzy  u sta lan iu  fak tu , że oskarżony prow adził d rob 
ny  han d e l ga lan te rią , n ie  w yjaśn ił w cale, ja k ie  p rzed 
m io ty  Sąd zaliczył do  artyku łów  ga lan tery jnych , któ- 
reb y  zdaniem  Sądu uzasadniały  obow iązek oskarżo
nego w ykupien ia  św iadectwa przem ysłow ego I I  ka t., 
p rze to  b ra k  w skazania w w yroku  ty ch  przesłanek  
fak tycznych , k tó ry m i się Sąd k ie row ał p rzy  u znan ia  
w iny oskarżonego, pozbaw ia instancję  kasacyjną 
m ożności spraw dzenia , czy Sąd Okręgowy praw idłow o 
zastosował tu  ustaw ę i  czy słusznie u zn a ł w inę oskar
żonego.

310.

W  m yśl  § 2 art. 20 k. k . nieśw iadom ość bezpraw 
ności c zy n u  je s t bez w p ły w u  n a  istn ien ie  w iny , lecz 
pozw ala  na  z łagodzenie  kary, je że li nieśw iadom ość  
je s t  uspraw iedliw iona.

Z astępow anie  to § 2 art. 20 k . k. w yrazu  bezpraw 
ności w yrazem  „karygodności" n ie  je s t dopuszczalne, 
n ie  m a  rów nież podstawy' d o  ograniczenia m o cy  te
go  p rzep isu  ty lk o  d o  przestępstw  um yśln ych  a n i też  
ty lk o  d o  przestępstw  nieum yślnych .

P rzepis  § 2 art. 20 k. k . m ó w i o nieśw iadom ości 
bezpraw ności w  ogóle, a  n ie  sam ej ty lk o  p rzestępno- 
ści i  św iadom ość bezpraw ności n ie  n a leży  a n i do  p o 
jęcia  w iny , a n i d o  pojęcia  is to ty  czynu .

N ieśw iadom ość bezpraw ności n ie  je s t b łędem  co 
d o  okoliczności, na leżącej d o  is to ty  czynu , b łędem , 
k tó ry  w  m yś l § 1 art. 20 k . k. ode jm u je  czynow i ce
c h y  um yślnego  przestępstwa.

P rzepis  § 2  art. 20 k . k . m a  zastosowanie, g d y

sprawca, uśw iadam iając sobie  w szystk ie  pierw iastki, 
należące d o  isto ty  czynu , je s t p rzeko n a n y  w sku tek  
n ieznajom ości prawa, ż e  czyn  jego  n ie  je s t p rzez  
praw o zabroniony, b łąd  zaś z  § I  art. 20 k: k . d o ty 
c zy  znam ion , w chodzących w  sk ład  danego przestęp 
stwa, w sk u te k  czego sprawca n ie  w ie , co czyni.

A r t.  14 k. k., do tyczy , p o d m io to w ej s tro n y  dzia
łan ia  ( w o li i  przew idyioania), m a jed n a k  na  m yśli 
przestępstw o w  znaczeniu  p rzedm io tow ym , sprawca 
bow iem  chce w yp ełn ić  p rzed m io to w y  stan  fajetyczny  
przestępstw a, p r z y  c zym  p ieno iastek  podm io tow y  
je s t w  art. 14 k . k . bez znaczenia  w  ty m  sensie, że  
przep is te n  n ie  in teresu je  s ię  a n i b łędem  fa k tyc zn ym , 
a n i św iadom ością spraiocy, ż e  narusza on  n orm ę kar
ną  lub  inną.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 27 sierpnia 1936 3 K. 859/36.

W kw estii b łęd u  co do  przestępności działan ia  
oraz w kw estii s tosunku a rt. 14 do a rt. 20 k. k. 
is tn ie je  pow ażna rozbieżność w polsk iej lite ra tu rze  
praw niczej. I s tn ie je  zdanie , że n iem a przestępstw a 
um yślnego bez świadom ości przestępności danego 
działan ia . Zw olennicy tego zdan ia  tw ierdzą, iż w yra
żenie § 1 a rt. 14 k . k ., że spraw ca chce popełn ić  
przestępstw o, zaw iera w  sobie im p lic ite  w ymóg, aże
b y  spraw ca m ia ł św iadomość dokonyw anego prze
stępstw a, t j .  zarów no, cech czynu, ja k  jego  przestęp
ności.

W  p o jęc iu  przestępności działan ia  m ieści się i  po
jęc ie  jego bezpraw ności, —  niem a przestępności bez 
bezpraw ności, choć m oże b yć  bezpraw ność, n ie  bę
dąca przestępstw em .

P a rag ra f 2 a rt. 20 zezwala jed n ak  ty lko  na  
nadzw yczajne złagodzenie k a ry  p rzez Sąd w ra
zie  u spraw iedliw ionej nieśw iadom ości bezpraw ności 
czynu.

Z tego p rzep isu  w ynikałoby  więc, że spraw iedli- 
w iona nieśw iadom ość bezpraw ności i  p rzestępności 
(k tó ra  zawsze je s t zarazem  i  bezpraw nością), nie 
u suw ałaby w iny, a ty lko  pozw alałaby  n a  nadzw yczaj
n e złagodzenie kary . Jeże li zaś św iadomość p rzestęp 
ności m a być, w  m yśl § 1 a rt. 14 k. k ., n iezbędnym  
w arunkiem  przestępstw a um yślnego , —  to  przep is 
§ 1 a rt. 14 i  § 2 a rt. 20 k. k. z n a jd u ją  się w  rażącej 
sprzeczności ze sobą.

I s tn ie je  pogląd , że sprzeczność tę  u sunąć m oże ro
zum ow anie n a stępu jące : p rzy  przestępstw ach n ieu 
m yślnych b ra k  świadomości p rzestępności n ie  uw al
n ia  od odpow iedzialności, je że li spraw ca przestęp- 
no ić  czynu m ógł b y ł (lub  pow inien b y ł) przew idzieć 
(§ 2 a rt. 14 k. k .) ,  w  w ypadku , gdy zachodzi
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tak ie  karygodne n iedbalstw o, sędzia m oże zastosować 
nadzw yczajne złagodzenie kary , o ile  p o  stron ie  
spraw cy zachodzi n ie  ty lko  nieśw iadom ość przestęp- 
ności czynu, a le  także jego  bezpraw ności, a nieśw ia
dom ość bezpraw ności należy  uznać za „uspraw iedli
w ioną11. Innym i słowy is tn ie je  pogląd , że p rzep is  § 2 
a rt. 20 k. k. stosu je się  ty lko  do  przestępstw  n ieu 
m yślnych.

W prost odw rotn ie  in n i znów w ypow iadają  pogląd, 
że p rzep is § 2 a rt. 20 k. k . n ie  odnosi się w cale do 
przestępstw  n ieum yślnych. Zw olennicy tego ostat
niego  pog lądu  uw ażają, że art. 14 k. k. dotyczy 
przedm iotow ej, a a rt. 20 k . k . podm iotow ej istoty 
czynu i  dlatego  niem a sprzeczności pom iędzy art. 
14 § 1 a a rt. 20 § 2 k. k., że do isto ty  przestępstw a 
um yślnego należy świadom ość bezpraw ności (nie 
p rzestępności), że nieśw iadom ość bezpraw ności (nie 
przestępności) w yw ołana b łędem  fak tycznym  lub  
praw nym  je s t unorm ow ana w  § 1 a rt. 20 k . k . i  wy
łącza w inę um yślną, chociażby b łąd  b y ł zaw in iony; 
że nieśw iadom ość bezpraw ności w yw ołana b łędem  
praw nym , p rzy  św iadom ym  zresztą przedsięw zięciu 
działan ia , uzasadnia  w inę nieum yślną, gdy nieśw ia
dom ość by ła  zaw iniona i  że w reszcie sam a ty lko  
nieświadom ość bezpraw ia karnego  (nieśw iadom ość 
przestępności) p rzy  is tn ien iu  zresztą (w w ypadkach  
w iny um yślnej) świadom ości, że czyn je s t p raw n ie  
niedozw olony, m oże prow adzić  do nadzw yczajnego 
złagodzenia kary , gdy nieśw iadom ość je s t  uspraw ie
dliw iona.

Z żadnym  z tych  poglądów  n ie  m ożna się zgodzić 
w  ca łe j pełni.

Zw olennicy poglądu , że do przestępstw a um yślne
go n a  m ocy a rt. 14 k. k . konieczną je s t św iadom ość 
przestępności czynu pop e łn ia ją  b łą d  zwany w  lo
gice b łędem  fałszywego akcentu . B łąd  ten  polega na  
postaw ieniu  w  zdan iu  gram atycznym  akcentu  na  
niew łaściw ym  m iejscu. T o  samo zdanie  m oże m ieć 
zupe łn ie  różne znaczenie w  zależności od tego, na 
jak im  w yrazie  postaw iony je s t akcent. P rzykaza
n iu : „n ie  będziesz daw ał fałszywego świadectwa 
przeciw ko b liźn iem u  tw em u“  m ożna p rzez zaakcen
tow anie przedostatn iego  w yrazu  nadać ta k i sens, j a 
k oby  w olno było daw ać fałszywe św iadectw a prze
ciwko innym  osobom (Stanley Jew ons Logika, p rze
k ład  Z nam ierow skiego).

P a rag ra f 1 a rt. 14 m a treść  n astęp u jącą : „P rze
stępstwo Umyślne zachodzi n ie  ty lko  w tedy, gdy spraw 
ca chce je  pope łn ić , a le  także  gdy możliwość skutku  
przestępnego lu b  przestępności dz ia łan ia  przew iduje  
1 na to  się godzi“ ; w  przep isie  ty m  n ie  należy  akcen
tow ać w yrazów  „ je“  (tj. p rzestępstw o), „p rzestępne

go“, „przestępności11, natom iast należy akcentow ać 
w yrazy „chce“, „p rzew iduje11, „godzi się11.

A utorom  tego p rzep isu  chodziło  o oparcie  pojęcia 
w iny n a  teo rii w oli (W illenstheo rie ), n ie  zaś n a  te 
o rii przedstaw ienia  (V orstellungstheo rie), ogranicza
jące j się do  żądania , by  spraw aca ty lko  przedstaw iał 
sobie dok ładn ie  skutek  przestępny. W  ty m  celu  u m ie
szczono w przepisie  czynnik  woli „chce11 (uzasadnie
n ie  p ro jek tu  K om . K od.).

T enże przep is w prow adza obok zam iaru- bezpo
średnio  także zam iar ew entualny  i  uw idacznia  róż
nicę m iędzy  n im i. T am  „chce11, tu ta j  ty lko  „przew i
du je11 i „godzi się11. W yraz „chce11 przeciw staw ia się 
tu  w yrazom  „p rzew iduje11, „godzi się11. W  ty ch  też 
wyrazach, a n ie  w w yrazach „przestępstw o11, „p rze
stępności11, leży  p u n k t ciężkości tego p rzep isu , one 
też  pow inny być akcentow ane i  są też  zw ykle akcen
tow ane. W  § 2 art. 14 k. k . pow inny być akcentow a
ne  w yrazy: „p rzew iduje , lecz bezpodstaw nie p rzy p u 
szcza, że go un ik n ie  i  „n ie  przew idu je  choć m oże lub 
pow in ien  przew idzieć11.

P rzestępstw o je s t po jęciem  abstrakcyjnym .
P ro f. W olte r p rzytacza („czynnik  psychiczny 

w  istocie przestępstw a11), że w ydaje  się w ątpliw ym , 
czy psychologia zgodziłaby się n a  to , b y  w ola k ie 
row ała się na  abstrakcy jne pojęcie.

G dyby w yrazy „chce popełn ić  przestępstw o11 rozu
m ieć w  ty m  sensie, że przestępca chce pope łn ić  czyn, 
zagrożony ka rą , in n y m i słowy, gdyby bez świadom o
ści p rzestępności, t j .  bez świadom ości zagrożenia da
nego czynu k a rą  n ie  by ło  w iny um yślnej, to  każdy 
n p . lichw iarz  lu b  oszust, p rzekonany  b łędn ie  że gro
zi m u  ty lko  odpow iedzialność cyw ilna, n ie  odpow ia
d a łby  k a m ie  za swoje oszustwa lub  czyny lichw iar
skie, ja k  za czyny um yślne, zaś n ieum yśln ie  tych  wy
stępków  p o pe łn ić  n ie  m ożna (a rt. 13, 264, 268). 
„C hce pope łn ić  przestępstw o11, „na przestępność swe
go działan ia  s ię  godzi11 m a w  art. 14 § 1 k.k. ty lko  
tak ie  znaczenie, że przestępca chce urzeczyw istnienia 
cech danego przestępstw a, a w ięc chce zabić człowie
ka , chce zniszczyć ogniem  b u d y n ek  itp ., w zględnie 
p rzew idu je  i  godzi się n a  to , że przez jego działan ie 
urzeczyw istnią się cechy  danego przestępstw a.

W  ty m  znaczeniu  słuszność m a ją  ci, k tórzy  tw ier
dzą, że a rt. 14 k. k ., dotyczy oczywiście podm ioto
w ej strony  działan ia  (w oli i  p rzew idyw ania spraw 
cy ), m a, je d n ak , na m yśli p rzestępstw o w  znaczeniu 
przedm iotow ym . Spraw ca chce w ypełn ić  przedm io to 
wy stan  fak tyczny  przestępstw a. P ierw iastek  podm io
tow y je st w  a rt. 14 k. k . bez znaczenia w  tym  sensie, 
że przep is te n  n ie  in te resu je  się an i b łędem  fak tycz
nym , an i świadom ością spraw cy, że narusza  norm ę
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k a rn ą  lub  inną  (Ś liw ińsk i). Spraw ca chce ty lko  
urzeczyw istnić lu b  godzi się na urzeczyw istnienie 
„zabicia  człowieka*4, „zabo ru  cudzego m ien ia44, w  tych  
czy innych  w arunkach , „w yrobu cuk ru  w  w arunkach  
art. 48 rozp. P rez. R zp lite j z 13 w rześnia 1927, poz. 
70044 itp .

Jeże li ta k  po jm ow ać § 1 a rt. 14 k. k . to  n ie  będzie  
sprzeczności pom iędzy  n im . a § 2 a rt. 20 k . k . W  myśl 
zaś tego ostatniego p rzep isu  nieśw iadom ość bezpraw 
ności czynu je s t bez w pływ u na  istn ien ie  w iny, n ie  
wyłącza je j  wcale, lecz ty lko  pozw ala n a  złagodzenie 
kary , jeże li je s t  uspraw iedliw iona. Je s t to  n iew ątp li
wie wyłom  w  zasadzie subiektyw izm u, k tó rem u  h o ł
d u je  kodeks k a rn y  r. 1932. N iem nie j w yraźna treść 
§ 2 a rt. 20 k. k . n ak azu je  w yprow adzić ten  wniosek. 
U zgodnienie treści § 2 a rt. 20 k. k . z zasadą subiek
tyw izm u n ie  m oże b yć  dokonane w  drodze w ykładni, 
lecz w  drodze ustaw odaw czej. W  szczególności n ie  
je s t  dopuszczalne zastępow anie w  § 2 a rt. 20 k. k . wy
razu  „bezpraw ności44 w yrazem  „karygodności44, ja k  
to  czynią; n iem a rów nież podstaw y do ogranicze
n ia  m ocy  tego p rzep isu  ty lko  do przestępstw  um yśl
nych , ja k  chcą jed n i, an i też ty lko  do przestępstw  
n ieum yślnych , ja k  chcą inni.

Z astąp ien ie  w  § 2 a r t .  20 k. k . po jęcia  bezpraw 
ności po jęciem  karygodności byw a m otyw ow ane tym , 
że jak o b y  świadom ość bezpraw ności należy  do  istoty 
czynu, a zatem  nieśw iadom ość bezpraw ności je s t u n o r
m ow ana w  § 1 a rt. 20 k. k ., n ieśw iadom ość zaś prze- 
stępności czynu m a na m yśli § 2 a rt. 20 k. k . Pogląd  
ten  n ie  je s t tra fny . Je s t on  sprzeczny z dosłow ną tre 
ścią § 2 a rt. 20 k. k., k tó ry  m ów i o nieświadom ości 
bezpraw ności w  ogóle, a n ie  sam ej ty lko  przestęp- 
ności. Świadomość bezpraw ności n ie  należy an i do 
pojęc ia  w iny  an i do pojęcia  istoty czynu.

Is to tę  czynu odnośnego no rm u je  część szczególna 
kodeksu  karnego  lub  ustaw y specjalne. Urzeczywi
stn ien ie  isto ty  czynu o b e jm u je  ty lko  w ypełn ien ie 
szczególnego ustawowego stanu  faktycznego.

N ieśw iadom ość bezpraw ności n ie  je s t b łędem  co do 
okoliczności należącej do istoty czynu, błędem , k tó 
ry  w m yśl § 1 art. 20 k. k . ode jm u je  czynowi cechy 
um yślnego przestępstw a. B łąd  ten  m oże być n a tu ry  
fak tycznej (s trza ł do  człowieka w p rzekonaniu , że to  
p ień  drzew a), bądź  m oże dotyczyć zachodzącego sto
sunku  praw nego (uw ażanie rzeczy cudzej za rzecz 
w łasną, m ężatk i za pannę, u ro jo n a  obrona konieczna, 
obcow anie płciow e z b liską krew ną, n ie  w iedząc 
o pokrew ieństw ie itp . (J am o n tt-R ap p ap o rt) . P rzep is  
§ 2 a rt. 20 k. k. m a  zastosowanie, gdy spraw ca, uśw ia
dam ia jąc  sobie w szystkie p ierw iastk i należące do 
isto ty  czynu, je s t  p rzekonany  w sku tek  nieznajom ości

praw a (karnego , cywilnego czy in n eg o ), że czyn je 
go n ie  je s t  p rzez praw o zabroniony; w ie on  co czyni, 
sądząc m yln ie , że m u  to  czynić w olno. B łąd  zaś 
z  § 1 a rt. 20 k. k . dotyczy znam ion, wchodzących 
w  sk ład  danego przestępstw a, w skutek  czego spraw ca 
n ie  w ie, co czyni (B erger). W tedy n ie  pope łn ia  on 
przestępstw a z w yjątk iem , gdy chodzi o w ystępek 
n ieum yślny , a b łąd  b y ł w ynik iem  nieostrożności lub  
n iedbalstw a.

W  spraw ie n in ie jsze j Sąd usta lił, że oskarżona 
znajdow ała  się w  b łędzie  co do  okoliczności, stano
w iącej is to tę  czynu karygodnego. U zasadnił to  Sąd 
n ie  ty lko  tym , że oskarżona n ie  zdaw ała sobie sp ra
wy, że czyn je j  je s t  niezgodny z rozp. P rez. R zplite j 
z 13 w rześnia 1927, coby samo p rzez się upow ażnia
ło  Sąd ty lk o  do zastosow ania § 2 art. 20 k. k ., ale 
Sąd po n ad  to u sta lił, że oskarżona n ie  zdaw ała so
b ie  spraw y z tego, że swoim postępow aniem  uzyskała 
p ro d u k t identyczny z cukrem  w stan ie  płynnym . 
Oskarżona więc, n ie  w iedziała, że w yrabiała  cukier, 
co stanow i istotę przestępstw a, p rzew idzianego w  art. 
48 pow. rozp. P rez. R zp lite j i słusznie została un ie 
w inniona n a  zasadzie § 1 art. 20 k. k.

311.
- P rzep is  art. 251 k . k . ob e jm u je  n ie  ty lk o  w yp a d 
k i, g dy  sprawca za  pom ocą środków  w  ty m  arty
ku le  w ym ien ionych  zm usza  inną osobę d o  św iadcze
n ia  nienależnego, lecz także  g dy  sprawca zm usza  
inną  osobę d o  św iadczenia m u  należnego, lecz z  p o 
m in ięciem  drogi, p raw nej, p rzew idziane j d la  docho
dzenia  takiego  świadczenia.

K aralną  w ed ług  art. 251 k . k . je s t groźba postą
p ien ia  w  p ew ien  sposób, d o  którego spraicca ma  
praw o, lecz d la  urzeczyw istn ien ia  innego, dalszego  
celu, o k tó ry  m u  chodzi, a k tó ry  groźbą chce osią
gnąć.

G roźba doniesien ia  d o  w ładzy  p rzełożonej, m oże  
odpow iadać po jęc iu  g roźby  b ezpraw nej p rzez „roz
głoszenie“ w iadom ości uw łaczającej czci.

W yrok Izby Karnej Sędu Najwyższego 
z 16 kwietnia 1936 3 K. 2555/35.

P rzep is  a rt. 251 k. k . obe jm u je  n ie  ty lko  w ypad
k i, gdy spraw ca za pom ocą środków  w ym ienionych 
w ty m  arty k u le  w zw iązku z § 4 a r t .  91 k. k . zm u
sza in n ą  osobę do  świadczenia spraw cy nienależne
go, lecz także, gdy spraw ca zm usza inną  osobę do 
świadczenia spraw cy n ienależnego, lecz także, gdy 
spraw ca zm usza in n ą  osobę do  świadczenia m u  na
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leżnego, lecz z pom inięciem  drogi praw nej p rze 
w idzianej d la  dochodzenia  tak iego  św iadczenia. T yl
ko  zapow iedzenie u d an ia  się na  drogę p raw ną, „gro
żenie" n ią , n ie  będzie  k ara lne  w edług a rt. 251 k. k. 
jak o  zagrożenie w ejściem  na  drogę w skazaną p ra 
wem . N ie będzie  prze to  k ara lne  zagrożenie ze strony 
wierzyciela dłużnikow i, że, je ś li w  pew nym  term in ie  
długu n ie  uiści, to w ierzyciel zaskarży go sądownie 
i  ju ż  bez żadnych u lg  bezw zględnie dług wyegzekwu
je . N atom iast będzie  kara lne , gdy celem  uzyskania 
zap łaty  w ierzyciel zagrozi d łużnikow i rozgłoszeniem
0 n im  wiadom ości zn iesław iającej, choćby praw 
dziwej.

Rów nież ka ra ln a  w edług  a rt. 251 k. k . będzie groź
ba  postąp ien ia  w  pew ien sposób, do k tórego spraw 
ca m a praw o, lecz d la  urzeczyw istnienia innego, dal
szego celu , o k tó ry  m u  chodzi, a k tó ry  groźbą chce 
osiągnąć. N p. każdy  m a praw o donieść o p rzestęp
stw ie ściganym  z u rzędu , o ja k im  się dowiedział 
(art. 242 k. p . k .) ,  lecz jeś li tym  doniesieniem  grozi 
w  celu wym uszenia m ilczenia, zap łaty  d ługu , zgody 
na zaw arcie jak ie j umowy itp . odpow ie w edług art. 
251 (§ 4 art. 91 k. k .) .  M ożna pom inąć  tu  szczególne 
w ypadki, dotyczące pokrzyw dzonego przestępstw em , 
k tó ry  m a praw o skarg i k a rn e j (a rt. 68, 67 k. p . k.)
1 n ie  wnosząc je j ,  dopom ina się zadość uczynienia 
m ateria lnego  i  m oralnego.

0  ty le  bezzasadne je s t tw ierdzenie  kasacji o w yłą
czeniu odpow iedzialności oskarżonego z ty tu łu , że 
doniesien ie  do  w ładzy przełożonej u rzęd n ik a  o jego 
postępow aniu je s t czynem  praw nym . O skarżony mógł 
w ładzy p rzełożonej pokrzyw dzonego donieść oczywi
ście pod w arunkiem  zgodności doniesienia z praw 
dą —  jego  zachow aniu się nieodpow iadającym  obo
w iązkow i strzeżenia także poza służbą pow agi stano
w iska, u n ikan ia  wszystkiego, coby m ogło obniżyć po 
w ażanie i  zaufan ie , k tórego w ym aga stanowisko urzę
dowe (por. art. 25 pk t. 1 u . 1922, poz. 164). Jed n ak  
oskarżony n ie  mógł bez narażen ia  się n a  odpow ie
dzialność grozić tak im  doniesieniem , celem  zniewo
len ia  oskarżonego do dzia łan ia  polegającego na  świad
czeniu choćby należnym , to  je s t do  opuszczenia m ie
szkania lu b  p łacenia  kom ornego umownego.

Sąd odwoławczy b łęd n ie  u tożsam ia po jęcie  roz
głoszenia z pow iadom ieniem  choćby jed n e j osoby. P o 
w ołanie się n a  orzeczenia przytoczone do art. 255 k . k. 
w  K om entarzu  G lasera-M ogilnickiego n ie  je s t trafne. 
Dotyczą one w ykładni tego po jęcia  w  zakresie art. 
531 k. k . 1903 r. Są one tra fn e  i  d la  zakresu art. 
255 k. k . 1932, k tó ry  zresztą n ie  b udz i w ątpliwości, 
głosząc o „pom aw ian iu"  a n ie  o „rozgłaszaniu". K o
deks nasz różniczkuje  po jęc ia  „pom aw ia", „rozgła

sza" i  „rozpow szechnia". W yraz „pom aw ia" z art. 
255 k. k . n ie  b u d z i w ątpliw ości, wystarczy zakom u
n ikow anie zarzu tu  je d n e j osobie różnej od  zniesła
w ionej. W yrazy „rozgłaszać" i  „rozpow szechniać" 
w  znaczeniu ogólnie używ anym  p rzy b ie ra ją  rozm aitą  
postać ja k  przyk łady  (Słow nik języka polskiego Ja 
na K arłow icza, A dam a K ryńskiego i  W ładysława 
N iedźw ieckiego, i  cytaty tam  z p is m ) : W yraz „gło
sić" oznacza: mówić, pow iadać, tw ierdzić , u trzym y
wać, także „m ów ić głośno", także rozwodzić żale, 
opłakiw ać, lecz także obwieszczać, publikow ać, roz
pow iadać, opow iadać, rozszerzać w iadom ości, rozpu
szczać wieść. W yraz „rozgłosić" m a znaczenie: gło
sząc rozpow szechniać; roztrąb ić , rozbębnić , rozpo
wszechnić się, roznieść po świecie, lecz także rozejść 
się m iędzy  ludźm i, g ruchnąć. W yraz „rozpow szech
n ić "  m a znaczenie „pow szechnie", „rozszerzyć", roz
przestrzenić, rozkrzew ić, puścić w  kurs, rozeszła się 
m iędzy  m ieszkańcam i wieść rozpow szechniona za
pew ne przez... W yraz „rozpow szechnić" je s t w  związ
k u  z wyrazem  „powszechny", k tó ry  tyczy się wszyst
k ich  bez w y ją tku  czasów, m iejsc, ludzi, ogólny, u n i
w ersalny, „pow szechne to  się odnosi do wszystkich 
zawsze i  wszędy".

Powyższe ob jaśn ien ia  zaczerpnięte  z powołanego 
słow nika, opierającego  się na  u jaw nionym  użyciu 
wyrazów, n ie  da ją  ok reśleń  o  ty le  ścisłych, aby  m oż
na  je  zużytkow ać w p e łn i w  zakresie praw a, owszem 
gran ice po jęć zacierają . Jed n o  je s t  w idoczne, że po
jęc ie  rozpow szechniania w swym nastaw ieniu  na 
„powszechność" je s t  szersze n iż  po jęc ie  rozgła
szania, a z d rug ie j strony  n ie  obe jm uje  . wszelkich 
wypadków  rozgłaszania. Skoro zaś k . k . zna jedno  
i  drugie , n ie  m ożna przy jąć, aby  pojęcia  te 
pokryw ały się w  sensie p raw nym  lu b  aby  roz
głaszanie obejm ow ało rozpow szechnianie ustne, gdy 
w zakres rozpow szechniania w  ogóle w chodziłby 
także in n e  sposoby; n ie  by łoby  w tedy  zrozum iałym , 
dlaczego w edług  § 4 a rt. 91 k. k . ty lk o  ustne  rozpo
w szechnianie odpow iadałoby wym ogom  ustawy, a n ie  
także rozpow szechnianie innym i sposobam i. R óżnicy 
p ojęć ustaw ow ych należy  w ięc szukać w  czym in
nym  —  w  rozm iarach  udostępnien ia . „Powszechność" 
w skazuje na udostępnien ie  nieokreślonej w iększej 
ilości osób, często spraw cy n ieznanych ; je s t  też  ko
n ieczny zam iar w  tym  k ie ru n k u . Rozgłaszanie n ie  
m usi sięgać ta k  daleko , aby  jego isto ta  się spełniła. 
W ystarczy, gdy w iadom ość rozejdzie  się (m a się ro 
zejść) m iędzy  sferą czy gronem  osób, w śród których  
d la  osiągnięcia konkretnego  celu  do tarcie  w iadom o
ści je s t  po trzebne. Spraw ca często te  osoby zna, 
w każdym  razie  obejm uje ich  zakres celowo, ograni
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czając go naw et do szczupłego grona. Dalszy efek t 
„rozpow szechnienia14 w chłan iając „rozgłaszanie44 
w  ty ch  w ypadkach  je s t  m ożliw y, lecz niekonieczny. 
W ty m  sensie zaw iadom ienie jed n e j osoby m oże czy
n ić  zadość w ym ogom  „rozgłoszenia44, gdy  dana oso
ba je s t uży ta  przez spraw cę za środek  rozgłoszenia. 
W ypełn i p rzeto  isto tę  „rozgłoszenia44 zaw iadom ienie 
w ładzy p rzełożonej u rzędn ika , skoro  w  b iegu  sp ra
wy u  te j w ładzy zgodnie z przep isam i zaw iadom ie
n ie  do jść  m usi do wiadom ości grona urzędników . 
Także gdy przełożonym  je s t  jednostka , rozgłaszanie 
je s t  możliwe, gdy ta  m a w spółpracow ników , choćby 
d la  czynności pom ocniczych, lu b  m oże skierować 
spraw y do  innych  w ładz (np . dyscyplinarnych) lub 
osób (wyższych przełożonych). Po s tron ie  sprawcy 
wystarczy zam ia r ew entualny.

G roźba doniesien ia  do w ładzy p rzełożonej, a tym  
b ard z ie j do dw u w ładz przełożonych, m oże odpow ia
dać p o jęc iu  groźby bezp raw nej przez „rozgłoszenie44 
w iadom ości uw łaczającej czci.

Sąd odwoławczy przez pow ołanie się na u stalen ia  
I  inst. stw ierdza, że oskarżony groził zw róceniem  się 
do w ładz w  P o zn an iu  i  w  W arszaw ie celem  uskutecz
n ien ia  (o postępow aniu  pokrzyw dzonego) odpow ied
n ie j n o ta tk i w  ak tach  personalnych . O dpow iada to 
om ów ionem u wyżej po jęc iu  rozgłaszania, ty m  b a r
dziej p rzy  uw idocznien iu  w  ak tach  personalnych, 
przeznaczonych do  in fo rm acji o u rzęd n ik u  w  ciągu 
ca łe j jego służby. M im o więc b łędnych  wywodów 
w yroku apelacy jnego  co do p o jęc ia  rozgłaszania, 
u sta len ia  fak tyczne w yroków  m erytorycznych  w ypeł
n iły  isto tę  w ystępku  z a rt. 251 k. k.

Sądy bez b łęd u  logicznego w ysnuły z m ateria łu  
spraw y w niosek, że żądan ie  pod  groźbą zm ierzało 
do zm uszenia pokrzyw dzonego, aby  albo  p łac ił czynsz 
um ow ny, a lb o  oddał p rzedm io t n a jm u . Tego usta le
n ia  n ie  w yłącza om ów ione p rzez Sąd odwoławczy 
sy tuacji praw nej w ynik łej z obniżenia  czynszu przez 
pokrzyw dzonego do  n o rm y  ustaw ow ej i  niem ożności 
oskarżonego przeciw staw ienia się środkam i legalny
m i. Ż ądanie  oskarżonego, aby  pokrzyw dzony oddał 
m u  m ieszkanie  oznaczało pod  groźbą te rm in  odda
nia . Ju ż  z tego pow odu zarzu t końcow y kasac ji jest 
bezzasadny, poza ty m  niezgodny z ak tam i, gdyż 
oskarżony w olą sam ego pokrzyw dzonego się n ie  
b ron ił.

Z tych  zasad kasację  oskarżonego oddalono.

312.
A n i brak określone j organizacji, a n i te ż  p rym i-  

ty icne śro d k i lo ko m o c ji n ie  pozbaw iają  czynności

eksp ed ycy jn ych  w  zw ią zku  z  p rzew ożen iem  towarów  
charakteru  przedsięb iorstw a spędy  cyjno-przewozowe- 
go, podpadającego p o d  p rzep is  cz. I I  lit. A  rozdz. VI 
ta ry fy  d o  art. 23 ustaw y o pod . p rzem . i n ie  czynią  
z  w łaściciela takiego  przedsięb iorstw a fu rm a n a  w ro
zu m ien iu  cz. I I  lit. C rozdz. X I X  te jże  taryfy .

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 15 września 1936 1 K . 438/36.

K asacja  zasługuje  n a  uw zględnienie z zasad  nastę
pujących  :

Postanow ienia  cz. I I  lit. A  rozdz. V I ta ry fy  do art. 
23 ustaw y o p o d a tk u  przem . n ie  zaw ierają  żadnych  
zastrzeżeń, dotyczących zarów no rod za ju  organizacji 
w ew nętrznej, ja k  używ anych środków  lokom ocji p rzy  
dokonyw aniu  czynności, należących do zakresu  p rzed 
siębiorstw  ekspedycyjno-przewozowycli. C hociażby 
cały ta b o r  przedsięb iorstw a sk łada ł się ty lko  z jed n e j 
p la tfo rm y  jed nokonnej, jego w łaściciel n ie  m oże być 
uw ażany za zwykłego fu rm an a  w rozum ien iu  cz. I I  
lit. C rozdz. X IX  ta ry fy , o ile  w zw iązku  z przew o
żeniem  tow arów  tru d n i się zarobkow o rów nież ich 
ekspedycją. O p iera jąc  się na zeznaniu  św iadka T ., 
Sąd O kręgow y usta lił, że oskarżony za jm u jąc  pom ie
szczenie o charak te rze  p oko ju , posiada  jed n ą  p la t
form ę jednokonną  i  z a tru d n ia  oprócz syna Józefa 
jeszcze fu rm an a  T ., prow adząc zeązyt p rzesyłek bez 
podan ia  kw oty  w ynagrodzenia za ekspedycję  tow a
rów, ja k  zaś w ynika z treści pod an ia  oskarżonego 
do Izby  Skarbow ej o zezw olenie n a  nabycie  św iadec
tw a handlow ego kat. I I I ,  oskarżony przyznaje , że 
jego czynność sprow adza się do zab ie ran ia  tow arów  
od  k lien tów  i  w ysyłania icli za w ynagrodzeniem  od 
w agi w ysyłanych tow arów . W  tym  stan ie  rzeczy w nio
sek Sądu  Okręgowego, że oskarżony za jm u je  się 
w  zasadzie ty lko  furm aństw em , a n ie  p row adzi b iu ra  
przewozowego w  ścisłym  tego słowa znaczeniu, zna j
du je  się w  sprzeczności z całokształtem  poczynio
ny ch  p rzez Sąd  u sta leń  faktycznych, po m ija jąc  już 
okoliczność, że oskarżonem u zarzuca się prow adzenie 
na  podstaw ie niewłaściwego św iadectw a przem ysło
wego przedsięb iorstw a ekspedycyjno  - przewozowego, 
n ie  zaś ściśle przewozowego. U trzym ując, że przede 
siębiorstw a przew ozow e i  ekspedycyjne pow inny po 
siadać  pew ną organizację , p rzy  b ra k u  k tó re j stano
w ią zajęcie  przem ysłow e, zbliżone do furm aństw a, 
Sąd O kręgowy n ie  uw zględnia  okoliczności, że isto t
n ą  ceclię przedsięb iorstw  ekspedycyjno-przew ozo- 
w ych stanow i dokonyw anie czynności ekspedycyjnych 
w zw iązku z przew ożeniem  towarów.

Z atem  słuszność zarzu tów  kasac ji co do obrazy 
a rt. 178 O rdyn . P o d a t. w  zw iązku z cz. I I  lit. A
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rozdz. V I ka t. I I  ta ry fy  do a rt. 23 ustaw y o podat. 
przem . pow oduje konieczność uchylen ia  zaskarżone
go w yroku na  zasadzie a rt. 514 lit. a) k . p . k.

313.
P rzedm io tem  opodatkow ania  z  m ocy rozdz. X  cz. 

I I  lit. A  zał. do  art. 23 ust. o pod . p rzem . je s t nie  
w ynajem  p o k o i um eb low anych  ja k o  tak i, lecz szcze
g ó lny  p rzem ys ł ho telarski, polegający na  zarobko
w ym  i zaw odow ym  odna jm ow an iu  p oko i, nazywa
nych  p rze z  ustaw y rów nież „n um eram i“.

P rzem ysł ho telarski ró żn i s ię  od  w yn a jm u  p o ko i 
p rzed e  w szystk im  ty m , że  je s t przedsięb iorstw em  
hand low ym , prow adzonym  n ie  ty lko  w  celach zarob
kow ych  lecz i  zawodowo.

Z ak ład  p o d  m ia n em  ho telu  lub  „ pokojów  um eblo-  
w anych“, w  odróżn ien iu  od  zw yk łego  od n a jm u  po
ko i, dostarcza k lien to m  pościeli, usługi oraz p rze 
w ażnie  p o k o je  odn a jm u je  d zien n ie  ze  w skazaniem  
ceny za  jed en  dzień .

Wyrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 22 września 1936 2 K . 718/36.

Przedm io tem  opodatkow ania z m ocy rozdz. X  cz. 
I I  lit. A  zał. do art. 23 ustaw y o  pod . przem . jest 
n ie  w ynajem  poko i um eblow anych  jak o  tak i, lecz 
szczególny przem ysł ho te la rsk i, po legający  n a  zarob
kow ym  i  zaw odow ym  odnajm ow an iu  poko i nazyw a
nych  p rzez ustaw y rów nież „num eram i44. P rzem ysł 
ho te la rsk i różn i się od  w ynajm u pokoi, k tó ry  N a j
wyższy T ry b u n a ł A dm . nazyw a „p ierw o tnym  sposo
bem  użytkow ania zbędnych  d la  w łaściciela m ieszkań 
w m yśl ich  na tu ra lnego  przeznaczenia44 (21 kw ietn ia  
1925 Z. R. 1233/24) p rzed e  w szystkim  tym , że je s t 
przedsięb iorstw em  handlow ym , prow adzonym  n ie  
ty lko  w  celach zarobkow ych lecz i  zawodowo. D alej 
zak ład  p o d  m ianem  h o te lu  lu b  „pokojów  um eblow a
nych44, w odróżn ien iu  od  zwykłego n a jm u  pokoi, do
starcza k lien tom  pościeli i  u sług i oraz przew ażnie 
p o ko je  odn a jm u je  dziennie  ze w skazaniem  ceny za 
jeden  dzień.

Sąd  Okręgow y w niosek, że oskarżona tru d n iła  się 
przem ysłem  ho te la rsk im , o p a rł jedyn ie  n a  okolicz
nościach odnajęc ia  w  k ilk u  p rzy p ad k ach  pokoi na  
k ró tk i czas, lecz n ie  w ziął p o d  uw agę zeznań  św iad
ków  stw ierdzających , że poko je  u  oskarżonej w ynaj
m ow ali bez m eb li i  n a  czas dłuższy. P o nad to  Sąd n ie  
u sta lił, czy w szystkie cztery p o k o je  by ły  przeznaczo
n e  do w ynajęcia  na dn ie , okoliczność ta  zaś m iała  
znaczenie ze w zględu, że opodatkow an iu  u lega ją  ty l

ko  „poko je  um eblow ane44, m ające  do odnajęc ia  w ię
cej n iż  dw a pokoje.

Z  tych  względów k asacja  słusznie zarzuca, że Sąd 
n ie  ustalił, ażeby o d najem  przez oskarżoną pokoi 
m ia ł ch a ra k te r  p rzedsięb iorstw a handlow ego, p row a
dzonego zarobkow o i  zawodowo i po d p ad a ł pod  po
jęc ie  przem ysłu  ho telarskiego. W obec tego Sąd O krę
gowy n ie  m ia ł dostatecznych podstaw  p raw nych do 
uznania  w iny oskarżonego, a  zaskarżony w yrok ska
zu jący  u lega uchylen iu .

314.
Z  ka tegorii przestępstw , po legających  na  narusze

n iu  przep isów  o m onopo lu  ty to n io w ym  p rze z  n iedo
zw olone w ytw arzanie, przerabianie  lub  sprzedaż w y
robów  ty ton iow ych , ustawa a m n esty jna  w ym ien ia  je 
d yn ie  przestępstw o z  § 3 art. 67 u. k. s., ja k o  ulega
jące am nestii, w yłączając ty m  sam ym  m ożność  stoso
w ania  dobrodziejstw a am nestii d o  in ych  przestępstw  
te j  kategorii, n ie  w ym ien io n ych  iv art. 2 ust. 2 p k t.  1 
lit. e j  ustawy.

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 21. grudnia 1936 2 K . 1199/36.

W obec um orzenia  postępow ania odnośnie do p rzy
pisanego oskarżonym  przestępstw a z § 1 a rt. 92 i  25 
u. k . s. z m ocy art. 2 ust. 2 p k t. 1 lit. e) ustaw y 
z 2 stycznia 1936 o am nestii p rzedm iotem  rozw ażań 
kasacy jnych  n a  t le  podniesionych  w  kasac ji zarzu
tów  je s t  w yrok, dotyczący ty lko  ustępu , k tó rym  
oskarżonych skazano za przestępstw o z § 1 a rt. 67 
i  25 u. k . s. K asacja  oskarżonych w  tym  względzie 
ża li się n a  niezastosow anie przez S ąd  w yrokujący  p o 
stanow ień ustaw y am nesty jnej także i  do tego prze
stępstw a i  w skazuje  n a  obrazę a rt. 2 ust. 2 p k t. 1 
lit. b ) ustaw y am nesty jnej z pow odu jego niezasto
sow ania oraz  w nosi o zastosow anie am nestii w  obec
nym  je j  stad iu m  postępow ania, jed n ak że  zgoła n ie 
słusznie.

Om aw iane przestępstw o z § 1 art. 67 u . k . s. n a 
leży  do ka tego rii p rzestępstw , po legających  n a  n a ru 
szeniu przepisów  o m onopo lu  ty ton iow ym  przez n ie
dozw olone w ytw arzanie, p rzerab ian ie  lub  sprzedaż 
w yrobów  tytoniow ych.

Z  k a teg o rii tych  przestępstw  ustaw a am nesty jna 
w ym ieniła  jed y n ie  przestępstw o z § 3 art. 67 u. k . s. 
jak o  u lega jące  am nestii, w yłączając ty m  sam ym  m oż
ności stosow ania dobrodziejstw a am nestii do innych  
przestępstw  te j ka tego rii n ie  w ym ienionych w art. 2 
pk t. 1 lit. e) ustawy.
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W  tym  stan ie  rzeczy do zastosow ania am nestii do 
p rzypisanego oskarżonym  przestępstw a z § 1 a rt. 67 
u. k . s. b ra k  je s t  w arunków  ustaw ow ych i  w  zw iązku 
z tym  odnośne wywody kasacji ja k  i  zaw arte w  n ich  
zarzu ty  n ie  zasługują  na  uw zględnienie. Jednakże 
w zw iązku z zastosow aniem  am nestii do jednego 
z przestępstw , k tó rych  uznano  oskarżonych w  zaskar
żonym  w yroku w innym i okazuje  się, że orzeczony 
w w yroku w ym iar k a ry  je s t niew łaściw y, a w obec te
go zaskarżony w yrok w  części, dotyczącej w ym iaru  
w in ien  ulec  uchylen iu .

315.
P rzepis  § 2  art. 43 k . k . n ie  m oże  m ieć zastosowania  

do p rzestępstw , karanych  w ed ług  u. k . s., skoro  za 
m ianę  ka ry  p ie n ię żn e j na  areszt zastępczy  n orm uje  
p rzep is  art. 20 u. k . s., k tó ry  w  te j  kw estii stanow i 
inacze j (art. 2  u . k . s.J.

W yrok Izby Karnej Sędu Najwyższego 
z 21 grudnia 1936 2 K . 1208/36.

Z arzu t kasac ji P ro k u ra to ra  je s t  zasadny.
O skarżony skazany zosta ł za przestępstw o z a rt. 67 

§ 1 u. k . s. n a  k a rę  aresz tu  oraz na grzyw nę w kwo
cie 50 z ł z zam ianą w razie  je j  nieściągalności na  10 
d n i aresztu  zastępczego. Sąd o rzekający  wyszedł z za
łożen ia , że w  danej spraw ie zachodziła  słuszna pod
staw a do zw iększenia aresztu  zastępczego n a  w ypadek 
nieściągalności grzywny i że tego rodza ju  rep resja  
k a rn a  zn a jd u je  uzasadnien ie  w § 2 a rt. 43 k. k . p rzy  
uw zględnien iu  zasady w yrażonej w  a rt. 2 u . k . s.

T en  pogląd  Sądu w yrokującego je s t  błędny.
P rzep is  praw a karnego  u ję ty  w  § 2 art. 43 k. k. 

n ie  m oże m ieć zastosow ania do  p rzestępstw  k aranych  
w edług  u. k . s., poniew aż zam ianę ka ry  p ien iężnej 
n a  areszt zastępczy no rm u je  przep is a rt. 20 u. k . s., 
k tó ry  w  te j kw estii stanow i inaczej (a rt. 2 u . k. s .), 
a zatem  § 2 a rt. 43 k. k . został zastosowany przez Sąd 
w brew  w yraźnem u b rzm ien iu  pow ołanego wyżej art. 
20 u. k. s. A rty k u ł zaś 20 u. k . s. p rzew idu je  zam ianę 
ka ry  p ien iężnej na areszt zastępczy w  stosunku 20 zł 
za 1 dzień  aresztu, upow ażniając  Sąd  do zm iany  usta
wowej norm y w edług  swego u znan ia  jed y n ie  na k o 
rzyść oskarżonego to  je s t p rzez zastosow anie wyższej 
norm y przeliczenia  i „skrócenia14 przez to  n a  korzyść 
oskarżonego czasu „aresztu  zastępczego11 § 2 a rt. 20 
u. k . s., lecz n ie  z krzyw dą d la  oskarżonego, przez 
przed łużen ie  czasu aresztu  zastępczego —  ja k  to  w  n i
niejszej spraw ie uczynił Sąd o rzekający  w stosunku 
do oskarżonego.

316.

P rzep is  art. 10 ustaw y z  18 g rudnia  1919 (D z. U. 
p oz. 7 ) o czasie pracy  w  przem yśle  i handlu , ma na 
celu  n ie  ty lko  ochronę p rzed  w yzysk iem  na jem n ych  
pracow ników  lecz p rzede  w szystk im  podn iesien ie  po
w agi n ied z ie l i  d n i św ią tecznych  p rze z  nakaz w strzy
m ania  się od  w sze lk ie j nieuzasadnionej w yższym i 
w zg lędam i pracy w  p rzem yśle  i handlu .

W yrok Izby Karnej Sędu Najwyższego 
z 21 grudnia 1936 2 K. 1212/36.

Jak  z uzasadnien ia  w yroku  w ynika, Sąd O kręgo
wy ustaliw szy, że oskarżona, jak o  w łaścicielka skle
p u  dodatków  kraw ieckich  w W iln ie za tru d n ia ła  w n ie
dzielę 2 lu tego  1936 w swym sk lep ie  cztery pracow 
nice p rzy  u k ład an iu  i sortow aniu tow arów , un iew in
n ił  oskarżoną na te j podstaw ie, że pracow nicam i za
tru d n io n y m i w sk lep ie  oskarżonej w niedzielę  były 
w yłącznie Żydówki, d la  k tó rych  niedziele  i  święta 
chrześcijańsk ie  są bez znaczenia, że żadna z n ich n ie  
żaliła  się na  swoją pracodaw czynię za za trudn ian ie  
je j  w  niedzielę , że  ustaw a stanow iąc o zakazie pracy 
w n iedzielę  m ia ła  jedyn ie  n a  m yśli ochronę pracow 
ników  p rzed  w yzyskiem  ze strony  niesum iennych  p ra 
codawców, pracow nikom  zaś za trudn ionym  w sk le
p ie  oskarżonej 2 lu tego  1936 żadna krzyw da się nie 
działa, gdyż one sam e i  bez przym usu  zgłosiły się do 
pracy.

S ąd N ajwyższy w yjaśn ił (145/20, 53/35), że prze
pisy  ustaw y z 18 grudn ia  1919 m ają  c h a rak te r sta
nowczy i  n aruszen ie  ich  pociąga za sobą sankcje 
przew idziane w  art. 18 rzeczonej ustaw y n iezależnie 
od  in ten c ji p racodaw cy lu b  naw et od  w yrażonej zgo
dy pracow ników  na to  przekroczenie. W brew  niczym  
nieuzasadnionem u poglądow i Sądu, p rzep is a rt. 10 
ustaw y o czasie p racy  w  p rzem y śle 'i h an d lu  m a n ie  
ty lko  na  celu och ronę  najem nych  pracow ników  przed  
wyzyskiem  pracodaw ców , gdyż och ronę  tę  zapew nia
ją  pracow nikow i rów nież inne  p rzepisy  te jże  u sta 
wy, a przede  wszystkim  zadaniem  tego przepisu  jest 
podniesien ie  pow agi n iedziel i  d n i świątecznych 
p rzez w strzym anie się od  w szelkiej nieuzasadnionej 
wyższymi w zględam i p racy  w  przem yśle i  hand lu .

U staliw szy przeto , że oskarżona za tru d n ia ła  w n ie
dzielę w  swym zakładzie  handlow ym  cztery pracow 
nice i  n ie  ustaliw szy natom iast, b y  oskarżona otrzy
m ała na to zezw olenie właściwego U rzędu  P racy , 
Sąd  O kręgow y bezpodstaw nie u n iew inn ił oskarżoną 
od zarzuconego je j  przestępstw a.

W tym  stan ie  rzeczy w yrok S ądu  O kręgowego ja 
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ko  o party  na m y lne j w ykładni praw a p rzy  określe
n iu  isto ty  przestępstw a, w in ien  u lec  uchylen iu .

317.
K om iw ojażer, zb iera jący zam ów ienia  na tow ary  

na  zasadzie art. 39 praw a przem ysłow ego (D z. U. 
poz. 468127 i  350/34) za n ieposiadanie leg itym acji, 
p rzew id zia n e j w  § 2  rozp. M in. P rzem ysłu  i  H and lu  
z  28 listopada 1927 (D z. U. poz. 944), n ie  ulega od 
pow iedzia lności ka rn e j w  m yśl § 13 w spom nianego  
rozporządzenia  z 28 listopada 1927 w  zw ią zku  z  art. 
126 praw a przem ysłow ego.

Postanowienie Izby K arnej w składzie siedmiu sędziów Sędu 
Najwyższego z 12 grudnia 1936 3 K. 999/36.

P raw o przem ysłow e (Dz. U. poz. 468/27 i  350/34) 
w ustęp ie  1 a rt. 39 stanow i, że „przem ysłow iec m a 
praw o naw et sposobem  okrężnym , osobiście lub  przez 
swych pracow ników  (pełnom ocników  handlow ych, 
kom iw ojażerów ) 1) zb ie rać  zam ów ienia na swe to 
w ary  u  kupców  i w ytw órców , w  k tó rych  p rzedsię
b iorstw ie tow ary  odnośnego rod za ju  m a ją  zastoso
w anie, 2) skupyw ać d la  po trzeb  swego przem ysłu 
tow ary  u kupców , wytwórców lu b  w  m iejscach  p u 
b licznej sprzedaży” .

U stęp 2 tegoż art. 39 praw a przem ysłow ego zawie
ra  upow ażnien ie  M inistra  P rzem ysłu  i H an d lu  do 
usta len ia  w  drodze rozporządzenia  bliższych w arun 
ków w ykonyw ania czynności, określonych  w ustę
p ie  1, p rzez osoby tam  w ym ienione tudz ież  przez 
sam odzielnych ajen tów  handlow ych.

W  w ykonaniu  w spom nianej delegacji ustawowej 
M in is te r Przem ysłu  i H an d lu  w ydał 28 listopada  
1927 rozporządzenie  w spraw ie w ykonyw ania czyn
ności kom iw ojażerów  i  sam odzielnych ajen tów  h a n 
dlow ych (Dz. U. poz. 944).

W edług  przepisów  tego rozporządzenia  ( osoby, 
zb ierające w  zakresie  określonym  w art. 39 praw a 
przem . zam ów ienia lu b  sk upu jące  ■ tow ary , pow inny 
posiadać specjalną w ty m  celu leg itym ację  (§ 2), 
w ydaną przez w ładzę przem ysłow ą I  in stan c ji (§ 7 ) 
na w niosek tego przem ysłow ca, d la  którego  działają  
(§ 4 ) ;  w łaściciel leg itym acji pow inien  podczas wy
konyw ania zaw odu m ieć leg itym ację  p rzy  sobie i oka
zywać na  żądan ie  w łaściwych w ładz oraz ich  o rga
nów  ( § 6 ) ;  w reszcie § 13 zaw iera k lau zu lę  sankcyj- 
ną , stanow iącą, że p rzek roczen ie  przepisów  tego roz
porządzenia  podlega k a ro m  określonym  w  art. 126, 
128, 129 p r. przem . (pow ołany tam że a rt. 130 został

uchylony  now elą z 10 m arca  1934 p k t. 47 Dz. U. 
poz. 350/34).

Pow ołane rozporządzenie , ja k  w idać z powyższego 
n ak łada  na przem ysłow ca i  działających  d la  niego 
kom iw ojażerów  i  sam odzielnych ajen tów  handlow ych 
określone obow iązki, a w  szczególności obow iązek 
w yjednania , względnie posiadan ia  przez n ich  doty
czącej legitym acji, stanow iącej bezw zględny w arunek  
w ykonyw ania czynności w skazanych w  art. 39 pr. 
przem .

N iesporne jest, iż w edług  a rt. 27 K onsty tuc ji (Dz. 
U. poz. 227/35) rozporządzenie  wykonawcze M ini
stra , jak o  w ładzy  adm in is tracy jne j, n ie  może u stana
w iać now ych no rm  praw nych, w ykraczających poza 
g ran ice ustaw ow ej delegacji.

N ie  u lega w ątpliw ości, że  rozp. M inistra  Przem y
słu i H an d lu  z 28 listopada  1927 Dz. U. poz. 944 
a w  szczególności § 13 tego rozp . zaw ierający  sankcje 
k a rn e  n ie  je s t p rzepisem  norm atyw nym , o ile  doty
czy sam odzielnych ajen tów  handlow ych; natom iast 
w ykracza poza ram y  delegacji ustaw ow ej, o ile  do
tyczy kom iw ojażerów . W ynika to  z brzm ien ia  art. 
126 p r. przem . w zw iązku z treścią  a rt. 1 i 39 tego 
praw a (Dz. U. poz. 468/27 i  350/34). M ianowicie 
art. 126 p r. przem . głosi: „P row adzący przem ysł 
z naruszeniem  przepisów  n iniejszego rozporządzenia  
będą k aran i...“, zaś po jęcie  przem ysłu w rozum ieniu  
praw a przem ysłowego określa  art. 1 pr. przem ., usta
la jąc , że za przem ysł uw aża się w szelkie za tru d n ie
n ie  zarobkow e lu b  przedsiębiorstw o wykonyw ane sa
m oistnie (i zaw odow o). D ale j a rt. 39 p r. przem . 
w ustęp ie  drugim  upow ażnia M inistra  Przem ysłu  
i  H an d lu  do ustalen ia  bliższych w arunków  w ykony
w ania czynności określonych w ustęp ie  pierw szym  te 
go a rty k u łu  oraz  do regulow ania zb ie ran ia  zam ów ień 
p rzez sam odzielnych ajen tów  handlow ych. P ostano
w ienia  w ięc u stęp u  drugiego art. 39 pr. przem . za
znaczają w yraźnie różnicę m iędzy kom iw ojażeram i 
a  sam odzielnym i a jen tam i handlow ym i.

K om iw ojażerstw o je s t zajęciem  przem ysłow ym , p o 
legającym  n a  zarobkow ym  zb ieran iu  zam ów ień i  za
ła tw ian iu  spraw  d la  cudzych firm  handlow ych i p rze
mysłowych w  ich  im ien iu  i  na  ich  rach u n ek  i, jak  
to  ju ż  S. N. w  orzeczeniu z 7 w rześnia 1931 (Zb. O. 
410/31) w yjaśn ił, n ie  m oże być uw ażane za zajęcie 
sam oistne (sam odzielne) w  rozum ien iu  pr. przem . 
W ypada jeszcze zw rócić uw agę na  charak terystyczny 
p rzep is § 4 rozp. M in. Przem . i H an d lu  z 28 listopa
da 1927 w edle którego  kom iw ojażerow i w ydaje  się 
leg itym ację  na w niosek przem ysłow ca, d la  k tórego 
kom iw ojażer działa. Skoro w ięc p raw o  przem ysłow e 
w  postanow ieniu  no rm ującym  sankcje  k a rn e  (art.
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126) n ie  m ów i ogólnie o naruszen iu  przepisów  tego 
p raw a i  rozporządzeń  wykonawczych n a  jego podsta 
w ie w ydanych lecz w yraźnie postanow ienie to ogra
n icza do osób „prow adzących  przem ysł11 z narusze
niem ... to  s tąd  w niosek, że art. 126 p r. przem . 
w zw iązku z a rt. 1, 39 i  197 tego praw a uzasadn iają  
jed y n ie  upow ażnien ie  M in. Przem ysłu  i H an d lu  do 
w ydania sankc ji k a rn e j za naruszen ie  tych  p rzep i
sów w ykonaw czych ty lko  w  odniesien iu  do samo
dzielnych  a jen tów  handlow ych, o ile  zaś § 13 rozp. 
M in. P rzem . i  H an d lu  z 28 listopada  1927 Dz. U. 
poz. 944 dotyczy także kom iw ojażerów  a w ięc a jen 
tów  sam oistnych (sam odzielnych), to  n ie  o p ie ra  się 
na delegacji ustaw ow ej, gdyż ją  przekracza. Stosu
n ek  bow iem  p raw ny  kom iw ojażera  do jego firm y 
je st o bo ję tny  ze stanow iska ustaw y o p o d a tk u  prze
mysłowym , jak o  ustaw y fiska lne j, je s t na tom iast de
cydujący  ze  stanow iska praw a przem ysłowego, o ile  
chodzi o postanow ienia  tego praw a i  rozporządzeń  
w ykonaw czych n a  jego podstaw ie i  w  gran icach  u sta 
wowej delegacji w ydanych.

Z ty ch  zasad • w ynika konieczność odpow iedzi na 
powyższe p y tan ie  w  sposób przeczący.

318.
■ Skarga rozwodowa, ja k o  a k t procesowy, p rzew i
dziany  w  ustaw ie cyw ilnej, je s t ty m  sa m ym  czynno
ścią praw ną, za  c zy m  p rzesła n k i j e j  w  zasadzie nie 
m ogą stanow ić zn iesław ienia, k tórego w a ru n k iem  jest  
bezpraw ność działania.

B ra k  dow odu  praw dy  n ie  św iadczy sam  p rze z  się  
o św iadom ie fa łszyw ym  przedstaw ien iu  fa k tu , skoro  
n ie  ka żd y  fa k t,  k tó ry  w ' rzeczyw istości się zdarzył, 
m oże  być p o p a r ty  m ateria łem  dow odow ym .

Z b ieran ie  n iezb ęd n ych  do  wszczęcia procesu  do 
wodów , będąc przygo tow an iem  do  pod jęc ia  czynno
ści praw em  przew idziane j, n ie  stanow i czynności 
bezpraw nej.

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 16 listopada 1936 3 K. 1387/36.

K asacja  je s t  nieuzasadniona.
Skarga rozwodowa, będąca  ak tem  procesowym , 

przew idzianym  w ustaw ie cyw ilnej, je s t  tym  samym 
czynnością p raw ną , za czym p rzesłank i te j  skargi 
w zasadzie n ie  m ogą stanow ić zn iesław ienia, k tórego 
w arunkiem  je s t bezpraw ność działania.

Czynność z n a tu ry  sw ej p raw na  ty lko  wówczas prze
kształca się w  czynność bezpraw ną o znam ionach  
zn iesław ienia, gdy zam iarem  spraw cy było, p o d  p o 

zorem  dokonan ia  czynności p raw nej, p rzez p rzy to
czenie okoliczności ob iek tyw nie n iepraw dziw ych, po
n iżyć in n ą  osobę w  o p in ii pub liczne j lub  naraz ić  ją  
n a  u tra tę  potrzebnego zaufan ia , a lbo  gdy spraw ca 
je s t św iadom , iż p rzy toczone p rzezeń  okoliczności, 
zdo lne do wyw ołania w yżej wspom nianego skutku , 
są n iepraw dziw e. N adm ien ić  p rzy  tym  należy, że 
b ra k  dow odu praw dy n ie  świadczy sam  przez się 
o św iadom ie fałszywym  p rzedstaw ieniu  fak tu , a lbo 
w iem  n ie  każdy  fa k t, k tó ry  w  rzeczywistości się zda
rzy ł, m oże być p o p a rty  m a teria łem  dowodowym.

Rów nież z b ie ran ie  dowodów n iezbędnych  do wszczę
cia  procesu  n ie  stanow i czynności bezpraw nej, będąc 
przygotow aniem  do pod jęc ia  czynności praw em  prze
w idzianej (anal. a rt. 242 i  nast. k . p . k .).

Sąd bez b łęd u  uznał, że  zarzu ty  postaw ione przez 
o skarżoną oskarżycielow i w  skardze rozw odow ej oraz 
zb ie ran ie  p rzez oskarżoną m a te ria łu  dowodowego 
p rzez wywiadowcę n ie  stanow iło działan ia  bezpraw 
nego. Sąd u s ta lił rów nież, iż z a rzu ty  te  n ie  p rzedsta 
w iały się jak o  św iadom ie zm yślone i  w  tym  wzglę
dzie  Sąd o p a rł się n a  w yroku S ądu  A pelacyjnego, 
k tó ry  uw zględnił żądan ie  skarg i rozw odow ej. Zazna
czyć należy, że zaskarżony w yrok  o p ie ra  się na wy
ro k u  S ądu  A pelacyjnego n ie  w  charak te rze  n ied o p u 
szczalnego z uw agi na a rt. 7 k. p . k . p re ju d y k a tu  lecz 
w  ch arak te rze  jednego  z dowodów, w pływ ających 
n a  przekonan ie  S ądu  w  ty m  względzie.

319.
O chrona karna art. 111 k. k. rozciąga się na  na

c ze ln ikó w  obcych  państw  z  chw ilą  ob jęcia  p rze z  n ich  
w ła d zy  a n ie  z  chw ilą  n o ty fik a c ji tego p a k tu  R ządo
w i P olskiem u.

D yp lom atyczny  przedstaw iciel obcego państw a  
u ch o d z i za  tego przedstaw iciela  ty lk o  o ty le , o ile  
posiada  „exequatur“ i  ty lk o  w  ty m  czasie dozna je  
ochrony ka rn e j z  art. 111 k . k .

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 24 listopada 1936 3 K . 1663/36.

Sądy o rzekające 1 i  2 in stanc ji, jak o  też S ąd  N aj
wyższy n ie  są  up raw n ione  do b ad an ia  w ażności 'wy
danych  ustaw  polsk ich , czy też  zagranicznych co do 
fo rm a ln e j zgodności try b u  w ydania ich  z K onsty tu 
c ją  w  k ra ju , w  k tó rym  zostały w ydane, i  d latego  też  
Sąd A pelacy jny  n ie  b y ł upraw n iony  do w ydania 
o p in ii, czy try b  w ydania  ustaw y z 2 sie rp n ia  1934, 
p rzenoszącej u p raw n ien ia  dotychczasowego P rezy 
d en ta  Rzeszy na  W odza i  K anclerza A dolfa H itlera ,
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b y ł zgodny z k o nsty tuc ją  w eim arską i  czy A dolf 
H itle r zgodnie z k onsty tuc ją  w eim arską w ybrany  zo
s ta ł p rzez n a ró d  i  o b ją ł p raw n ie  w ładzę ja k o  głowa 
państw a n iem ieckiego 2 s ie rp n ia  1934.

R ów nież n iezasadny je s t  p o g ląd  S ądu  A pelacyjne
go, jakoby  kanclerzow i H itlerow i, ja k o  głowie p a ń 
stw a niem ieckiego, przysługiw ała  szczególna och ro 
na p raw na  z a rt. 111 k . k . dop iero  o d  23 listopada 
1934, tj. od  chw ili, gdy fa k t ob jęc ia  p rzezeń  władzy 
został R ządow i Po lsk iem u  notyfikow any. P rzep is  
art. 111 k. k . otacza och roną  k a rn ą  w  tym  artyku le  
przew idzianą, naczelników  obcych państw  z chw ilą 
ob jęcia  p rzez n ic h  w ładzy, a  n ie  z chw ilą n o ty fika
c ji tego p a k tu  R ządow i Polskiem u.

Zachodzi bow iem  w  tym  w zględzie zasadnicza róż
nica co do  czasu i  sku tków  objęc ia  w ładzy przez n a 
czeln ika obcego państw a, a o b jęc iu  stanow iska uw ie
rzy teln ionego  w  Państw ie  Po lsk im  dyplom atycznego 
przedstaw iciela  obcego państw a. O ile  bow iem  n a 
czelnik obcego p aństw a uzyskuje  w ładzę w  swym 
państw ie bez jak iegokolw iek  w spółudziału  Państw a 
Polskiego, a n o ty fik ac ja  ob jęcia  p rzez niego w ładzy 
R ządow i Po lsk iem u  m a  znaczenie ty lko  form alne 
i k u r tuazy jne , o ty le  dyplom atyczny przedstaw iciel 
obcego państw a n ie  m oże o b jąć  stanow iska p rzed  
uzyskaniem  zgody o d  P aństw a  Polsk iego  „exequa- 
tu r“, a poniew aż Państw o P o lsk ie  cofnąć m oże swo
ją  zgodę każde j chw ili, p rzeto  dyplom atyczny p rzed 
staw iciel obcego p aństw a uchodzi za tego p rzedsta 
w iciela ty lko  o ty le , o ile  z n a jd u je  się w posiadaniu  
»exequatu r“  i  ty lko  w  ty m  czasie doznaje  ochrony 
k arn e j z a rt. 111 k. k.

P og ląd  Sądu A pelacyjnego , jakoby  w p rzy p ad k u  
zniew ażenia naczeln ika obcego państw a przew idzia
nego w § 2 a rt. 111 k. k . dopuszczabiy b y ł dowód 
praw dy, przew idziany  w § 2 a rt. 255 k . k . i  jakoby 
przeprow adzenie  dow odu p raw dy  pozbaw iało  zn ie
w ażenia cech przestępstw a, je s t b łędny , gdyż § 2 
art. 111 k. k. n ie  pozostaje  w  żadnym  zw iązku z § 2 
art. 255 k. k . D obrem  chron ionym  w  art. 255, 256 k . k , 
zam ieszczonych w  rozdz. X X X V H I k. k . je s t cześć 
1 godność • osobista poszczegóbiej osoby jak o  jednost
ki, w art. zaś 111 k. k . zam ieszczonym  w rozdz. X V III 
k . k . o przestępstw ach  przeciw  in teresom  zew nętrz
n y m  P aństw a i  stosunkom  m iędzynarodow ym  je s t n ie  
cześć i  poczucie godności osobistej osób w  n im  wy
m ienionych  lecz bezpieczeństw o P aństw a Polskiego, 
k tó re  m oże być narażone  przez działan ie  wrogie 
przeciw  państw om  obcym , narusza jące  sto sunk i z za
granicą. Zniew ażenie osób w ym ienionych w art. 111 
k. k . stanow i w tym  p rzypadku  jedyn ie  środek  dzia
łan ia , istotę zaś jego  stanow i dzia łan ie  w rogie prze

ciw państw u  obcem u. Ż tegó też pow odu przepisy  
a rt. 255, 256 k. k . ch ron iące w yłącznie ty lko  dobra 
osobiste jednostek  n ie  m ogą m ieć zastosowania, je 
żeli chodzi o zniew ażenie przew idziane w  art. 111 
k. k., i  an i p rzeprow adzenie  dow odu p raw dy  p rzew i
dziane w  § 2 a rt. 255 k . k . an i re to rs ja  z § 2 art. 
256 k . k . n ie  są dopuszczalne.

W niosek tedy  Sądu  A pelacyjnego, jakoby  treść  a r
tykułów  „d ie  neudeu tscbe  G eistigkeit“  i  „L egal“ n ie  
zaw ierały cech przestępstw a, gdyż zarzu ty  by ły  praw 
dziwe w obec przeprow adzenia  dow odu praw dy, je s t 
błędny.

Do isto ty  zniesław ienia je s t  obojętne, czy w iado
mość by ła  p o dana  w form ie kategorycznego tw ier
dzenia, czy w  fo rm ie  py tan ia  o praw dziw ości pew nej 
pogłoski dotyczącej zachow ania się pokrzyw dzonego 
w przeszłości lub  teraźniejszości lu b  w łaściwości po
krzyw dzonego, czy też  w iadom ość zn iesław iająca je st 
p o dana  w in n e j form ie. W tym  też k ie ru n k u  należy 
rozważyć treść  ink rym inow anych  artyku łów  „L egal“ 
i  „Jaw ort“ i  w ydać orzeczenie co do w iny oskarżo
nego.

Skoro zaskarżony w yrok uniew inniający  oskarżone
go n ie  zaw iera ustaleń  co do isto tnych  okoliczności 
spraw y i  o p a rty  je s t  n a  m ylnym  poglądzie praw nym , 
p rzedstaw ionym  wyżej, S ąd  N ajw yższy w yrok ten, 
z pow odu obrazy  art. 379 k. p . k . w  zw iązku z art. 
111 k. k . uchylił.

320.

P o dm io tem  przestępstw a z  art. 269 k . k. m oże być  
każdy , k to  n a  podstaw ie p rzep isu  praw nego lub  za
w arte j um ow y za jm u je  się spraw am i m a ją tkow ym i 
in n e j osoby, za tem  także  adw okat, ja ko  pełnom ocn ik  
procesowy.

Wyrok Izby K arnej Sędu Najwyższego 
z 23 listopada 1936 3 K . 1805/36.

Podm iotem  przestępstw a z a rt. 269 k. k . m oże być 
każdy, k to  na podstaw ie p rzep isu  praw nego lu b  za
w arte j um ow y z a jm u je  się sp raw am i m ajątkow ym i 
in n e j osoby. Zajm ow anie się sp raw am i m ajątkow ym i 
polega n a  rozstrzyganiu  w  tych  spraw ach , w spółdzia
łan iu  w n im  lu b  w pływ aniu  n a  rozstrzygnięcie, a więc 
na  rozporządzan iu  się m ieniem , dokonyw aniu  czyn
ności p raw nych, dotyczących m ien ia  lu b  p raw  m a
jątkow ych i  w reszcie n a  udz ie len iu  rad y , jeś li się jest 
do tego z jak iegokolw iek  ty tu łu  praw nego obow iąza
nym  (Zb. O. 79/34). W ynika stąd , że podm iotem  
przestępstw a z a rt. 269 k. k . m oże być rów nież adw o
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kat, jako  pełnom ocnik  procesowy, a lbow iem  prow a
dzenie spraw y sądow ej w  Sądzie i  zała tw ian ie  czyn
ności z tym  zw iązanych w zupełności po d p ad a  pod 
pojęc ie  zajm ow ania się cudzym i sp raw am i m a ją tk o 
wym i w znaczenin  wyżej ustalonym .

Ustaliwszy prze to , że oskarżony jako  adw okat i  pe ł
nom ocnik  pokrzyw dzonej będąc przez n ią  upow ażnio
ny  do pod jęc ia  z Państwowego B an k u  Rolnego 54.784 
zł w celu ulokow ania  te j sum y za p u p ila rn y m  zabez
pieczeniem , p o d ją ł z je j  ra c h u n k u  łączną kw otę 40.000 
zł, z k tó rych  30.000 z ł sobie przyw łaszczył, sądy obu 
in stan c ji do ta k  ustalonego czynu, podpadającego  pod 
przepisy  a rt. 262 § 2 i  269 k. k . w  m yśl a rt. 36 k. k. 
p raw id łow o zastosowały a rt. 269 k. k . jak o  surowszy. 
Tenże przep is należało  zastosować i do czynu oskar
żonego, popełn ionego  w lip cu  1932. W edług  ustaleń  
w yroku czyn ten  po legał n a  tym , że oskarżony jako  
pełnom ocnik  procesow y pokrzyw dzonej, dz ia ła jąc  na 
zasadzie je j  pełnom ocnictw a, p o d ją ł z depozytu Są
du  G rodzkiego kw otę 38.159 zł, stanow iącą własność 
pokrzyw dzonej i  sum ę tę  sobie przywłaszczył. Zasto
sow anie do tego czynu a rt. 262 § 2 k. k. Sąd O kręgo
wy um otyw ow ał tym , że oskarżony n a  m ocy posiada
nego pełnom ocnictw a procesowego n ie  b y ł upow aż
n iony  do o db io ru  depozytu  sądowego. Okoliczność 
ta  wszakże n ie  m a  znaczenia d la  k w alifikac ji p raw 
n e j czynu oskarżonego, w  m yśl bow iem  zasady praw 
ne j, uchw alonej p rzez Sąd Najwyższy, w edług art. 
269 k. k . u lega karze działan ia  n a  szkodę n ie  tylko 
przez czynności dokonane w gran icach  upow ażnienia 
ustawowego lu b  um ow nego, lecz także  p rzez czynno
ści, wychodzące poza g ran ice tego upow ażnien ia  (Zb. 
O. 79/34). Skoro zatem  sądy obu  in stanc ji ustaliły , 
że oskarżony podn iósł w ym ienioną wyżej kw otę z de
pozytu  sądowego, korzystając  z posiadanego pełno
m ocnictw a okoliczność, że gran ice tego pełnom ocnic
tw a przekroczył, n ie  pozbaw ia jego czynu znam ion 
przestępstw a z a rt. 269 k. k . N ależy prze to  b łędną  
kw alifikac ję  tego czynu popraw ić.

321.

O skarżenie o ka żd y  czyn, zagrożony karą, w  zasa
dzie , z  n ie lic zn ym i w y ją tka m i je s t zarazem  pom ów ie
n ie m  o postępow anie zdo lne  p o n iżyć  pom ów ionego  
w  o p in ii lub  narazić go na  stra tę  zaufania.

Fałszywe oskarżenie z  art. 143 k. k . m oże  s ię  zb ie 
gać ( art. 36 k. k .)  ze  zn iesław ieniem  z  art. 255 k . k. 
lecz zb ieg  ten  n ie  m usi zachodzić.

W  p rzypadkach  oskarżenia przedm io tow o  fa łszy
wego lecz lekkom yślnego  lub  w  do b re j w ierze, w  d zia 

łan iu  spraw cy n ie  m ieszczą się  w praw dzie  d la  braku  
po d m io to w ej isto ty  czyn u  znam iona  w ystęp ku  z  art. 
143 k . k., m oże  jed n a k  zachodzić  karalne zn iesław ie
n ie  z  art. 255 k . k .

D oniesienie o przestępstw ie n ie  nadaje samo p rzez  
się d zia łan iu  donosiciela cech prawności, je że li n ie  
cujży  na  n im  w  ty m  przedm ioc ie  szczególny obo
w iązek  *).

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 6 grudnia 1935 3 K. 557/35.

K asac ja  oskarżyciela pryw atnego F ry d ery k a  S. 
zarzuca zaskarżonem u w yrokow i ob razę  a rt. 2, 3 
i 68 k. p . k . w zw iązku z art. 143 i  255 k. k . przez 
m y lne uznanie , jak o b y  czyny, zarzucone oskarżone
m u, stanow iły w yłącznie przestępstw o z a rt. 143 k. k., 
u legające ściganiu z oskarżenia  publicznego  i  pozba
w ione były znam ion zn iesław ienia ściganego skargą 
pryw atną.

Przedm iotow o n iezgodne z p raw dą doniesienie do 
w ładzy o czyn kara ln y  w edług ustaw  karn y ch  może 
stanow ić zarów no przestępstw o z art. 143 k . k . (fa ł
szywe oskarżenie), jak o  też w ystępek z art. 255 k. k.

')  Z tezami, przytoczonymi w nagłówku, trudno się zgodzić.
Zasadnicza różnica między fałszywym oskarżeniem z art. 143 

k. k. u zniesławieniem z art. 255 k. k. polega na tym, że zło
żenie do właściwej władzy doniesienia o przestępstwie jest 
prawem  obywatela, wyraźnie mu nadanym przez art. 242 k. p. k., 
a  więc ten, kto korzysta z swego prawa w dobrej wierze, 
w żadnym razie nie może być uznany za przestępcę, natomiast 
rozpowszechnianie o innej osobie hańbiących ją  wiadomości 
jest rzeczą na ogół niepożądaną i  ulega karze w zasadzie za
wsze, prócz przypadków, wskazanych w art. 255 § 2 k. k. Inny
mi słowy, za fałszywe oskarżenie może odpowiadać tylko ten, 
kto działa w złe j wierze, za zniesławienie także i ten, kto 
działa lekkom yślnie, bez możności udowodnienia w granicach 
§ 2 art. 255 k. k., że zarzut jest prawdziwy.

Popełnienie zatem jednym czynem przestępstw z art. 143 
i 255 jest w zasadzie niemożliwe, chyba że zachodzą takie 
okoliczności szczególne, które wyjątkowo pozwalają na icli 
połączenie. Taka wyjątkowa okoliczność zachodzi np. wtedy, 
gdy oskarżenie jest wysłane na pocztówce, dostępnej także 
i dła innych osób, prócz tych, do których jest skierowane. 
Wtedy mamy zamiar podw ójny: oskarżenia przed właściwą 
władzą i rozgłoszenia wśród innych osób. Dwa czyny w jednym.

Poza takimi wyjątkowymi wypadkami oskarżenie, skierowane 
na podstawie art. 242 k. p. k., nic może być uznane za znie
sławienie.

Art. 242 k. p. k., ja k  widać z jego brzmienia, ma nu celu 
zachęcenie obywateli do zawiadamianiu władz o przestępstwach, 
ściganych z urzędu. Przepis ten nakłada w tym względzie na 
urzędy obowiązek pod sankcją art. 286 k. k. Na przeciętnego 
obywatela trudno taki obowiązek nakładać, gdyż zachodzi zbyt 
wiele przyczyn, które w poszczególnych przypadkach mogą 
osobę prywatną od tukiego zawiadomieniu powstrzymać.
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(zniesław ienie), ile  że w  zasadzie z n ielicznym i wy
ją tk a m i (np . po jedynek , d robne  w ykroczenia adm i
nistracy jne  itp .)  każdy  czyn zagrożony k a rą  mieści 
w sobie p ie rw iastek  hańbiący , a oskarżenie o tak i 
czyn je s t  zarazem  pom ów ieniem  o postępow anie 
zdolne poniżyć pom ów ionego w  o p in ii lu b  naraz ić  
go na u tra tę  zaufan ia .

P rzep is  a rt. 255 k. k . w ym aga ty lko , aby  zniesła
w iające pom ów ienie zostało dokonane w obec innej 
osoby, gdy zaś przep is te n  żadnego ogran iczenia an i 
wyłączeń co do grona  tych  osób n ie  stanow i, b rak  
prze to  w szelkiej podstaw y do przy jęc ia , b y  osobam i 
tym i n ie  m ogły b y ć  osoby urzędow e. Zniesław ienie 
d la  swej kara lnośc i wymaga w praw dzie  bezpraw no
ści działan ia , doniesienie jed n ak  czy to  do w ładz 
przełożonych czy też sądowych o przestępstw ie, n ie  
nad a je  samo p rzez się działan iu  donosiciela cech 
praw ności, jeś li n ie  ciąży na  n im  w tym  przedm iocie 
szczególny obow iązek, a rów nież p rzep is  art. 242 
k. p. k. stanow i n ie  obow iązek, lecz praw o osób p ry 
w atnych w  ty m  zakresie, co n ie  m oże służyć za pod 
stawę do nadużyć lu b  lekkom yślnych oskarżeń a do
nosiciel w in ien  u p rzedn io  spraw dzić zam ierzone 
oskarżenie i  n ie  m oże zasłan iać się praw nością swego 
działan ia , chyba że działa łby  w yłącznie w  obronie 
przysługujących  m u  up raw nionych  interesów , przy 
czym ty tu ł te j obrony  m usi być w każdym  p rzy p ad 
ku  k o n k re tn ie  ustalony.

Fałszyw e oskarżenie z a rt. 143 k. k . m oże się zbie-

Istnialy jednak nawet ustawodawstwa, które za takie niezu- 
wiadomienie karały (np. art. 9 rosyjskiego kodeksu ka r głów
nych i popr. z r. 1845, w pewnym zakresie § 61 kod. kam. 
austr. z r. 1852 i in .). Zawiadomienie takie, ułatwiające wła
ściwym władzom ściganie przestępstw, aczkolwiek nie nukazane, 
jest na ogół pożądane. N ie należy go utrudniać.

Ten, kto zawiadamia właściwe władzę o popełnionym prze
stępstwie, n ie  potrzebuje, jakby się to zdawało wynikać z te
zy 4, powoływać się na ciężący na nim szczególny obowiązek. 
Każde doniesienie ma, w myśl art. 242 k. p. k., cechy jawności 
bez względu na to, kto i  dlaczego je  uczynił, byleby tylko 
działał w  dobrej wierze.

Zawiadamiający władzę w dobrej wierze o popełnionym 
przestępstwie nie tylko nic jest obowiązany udowodnić je, lecz 
nawet nie ma obowiązku powoływaniu się na jakiekolwiek 
dowody. Zawiadomił i zrobił wszystko, co w myśl art. 242 
b. p. k. do niego należało.

Jeżeli w następstwie władza bądź odmówi ścigania, mniejszu 
o to dlaczego, bądź nie zbierze dostatecznych dowodów, bądź, 
choćby błędnie, uzna, że zebrane dowody są niewystarczające — 
wszystko to nie może wpływać na los donosiciela. Niewszczę- 
ete postępowania karnego lub  zakończenie go umorzeniem albo 
uniewinnieniem może duć podstawę do wszczęcia przeciwko 
donosicielowi oskarżenia, ale tylko z art. 143 k. k. (a w  pew
nych momentach ■ z art. 147 k. k.) i tylko pod w arunkiem za
rzucenia mu, że działał w złej wierze.

gać (art. 36 k. k .) ze zniesław ieniem  z a rt. 255 k. k., 
lecz zb ieg ten  n ie  m usi zachodzić. D ecydują  o tym  
czynnik i podm iotow e. A rt. 143 k. k . w ym aga świa
dom ie fałszywego oskarżenia  (do lus eventualis wy
sta rcza), na to m iast p rzy  zniesław ieniu dob ra  w iara 
an i też  b łą d  co do praw dziw ości głoszonej w iado
m ości n ie  uw aln ia  od  odpow iedzialności karne j. 
W  p rzypadkach  p rzeto  oskarżenia  przedm iotow o fa ł
szywego, jed n ak  lekkom yślnego lub  w  d ob re j w ie
rze, w  działan iu  spraw cy n ie  mieszczą się znam iona 
w ystępku z a rt. 143 k. k . d la  b ra k u  podm iotow ej 
isto ty  czynu, m oże ato li zachodzić ka ra ln e  zn iesła
w ienie z art. 255 k. k.

D la  b y tu  w ystępku  z a rt. 143 k. k . wymaga się, 
aby  oskarżenie by ło  przedm iotow o fałszywe i  spraw 
ca chc ia ł wywołać ten  skutek  lub  co na jm n ie j p rze
w idyw ał go i  n a ń  się godził. N atom iast p rzy  zniesła
w ieniu  zam iar p rzestępny  je s t skierow any n ie  na 
fałszywość pom ów ienia, lecz n a  sam  fa k t pon iża ją 
cego pom ów ienia; praw dziw ość głoszonego zarzu tu  
je s t ty lko  okolicznością w  pew nych p rzypadkach  
uchylającą przestępność zniesław ienia (§ 3 a rt. 255 
k. k .),  p rzestępny  zam iar zatem  je s t w obu p rzy p ad 
kach  różny.

Po n ad  to  oba cytow ane przepisy  ch ron ią  różne 
dob ra  p ra w ie , a  ściganie odnośnych przestępstw  od
bywa się w  różnych trybach , co oczywiście n ie  wy
łącza, by  postępow anie n ie  m iało  toczyć się łącznie 
przy udz ia le  obu  oskarżycieli, chyba, że p ro k u ra to r

Działanie w dobrej wierze wyłącza lu wszelką odpowiedzial
ność donosicielu.

Zupewnc, nie można odmówić słuszności drugiej tezie ni
niejszego orzeczenia, ale tylko w bardzo wąskim zakresie.

Fałszywe oskarżenie może się zbiegać z zniesławieniem w ro
zumieniu art. 36 k. k., lecz tylko wyjątkowo, wtedy miano
wicie, gdy sprawca, składając doniesienie, użył takich sposo
bów, by doniesienie to doszło do wiadomości innych osób 
prócz władzy, dla której było przeznaczone, albo by przynaj
mniej dojście do wiadomości innych osób było możliwe 
i sprawca na to się godził (jak w wyżej przytoczonym przy
kładzie z pocztówką).

Częstsze są przypadki zbiegu reulnego z art. 31 k. k., gdy 
donosiciel nie ogranicza się do zawiadomienia właściwej wła
dzy, lecz rozsyła odpisy swego zawiadomienia, podaje je  do 
prasy, odczytuje innym osobom itd. Wtedy jednakże mamy 
do czynienia z dwoma różnymi przestępstwami i może się zda
rzyć, że oskarżenie z art. 143 k. k. upadnie z powodu braku 
złej wiary, ale pozostanie oskarżenie z art. 255 k. k. z powody 
nieudowodnieniu lub  niemożności udowodnienia (art. 255 § 2 
k. k.) prawdziwości rozpowszechnianych zarzutów. Ale tylko

Teza, że w razie nieudowodnicnia oskarżenia przez donosi
ciela, działującego w dobrej wierze, upada tylko oskarżenie 
z art. 143 k. k., u pozostaje samo przez się oskarżenie z art. 
255 k. k. — nie może się utrzymać. A. Mogilnicki
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obejm ie  oskarżenie, wszczęte n a  skargę pryw atną 
(a rt. 73 k . p . k .) .  O skarżyciel p ryw atny  m a  sam o
istny in te res praw ny w  ściganiu  zn iesław ienia i  droga 
dochodzenia  krzyw dy została m u  zapew niona w  § 4 
art. 255 k. k ., n ie  m oże być p rze to  sk rępow any  oko
licznością od  niego i  jego  w oli niezależną, czy p ro 
k u ra to r  zechce ścigać czyn p o d  ką tem  w idzenia kw a
lifik ac ji z a rt. 143 k. k ., a  to tym  w ięcej, że fałszywe 
oskarżenie, ja k  w yw iedziono wyżej, m oże n ie  m ie
ścić w sobie  cech przestępstw a z a rt. 143 k . k ., a m i
m o to  m oże stanow ić zniesław ien ie  z a rt. 255 k. k.

O skarżyciel p ryw atny  n ie  m a  rów nież obow iązku 
odczekać, czy p ro k u ra to r  złożył skargę z art. 143 
k. k ., gdyż jego praw o  dó  ścigania naruszonej czci 
je s t  sam oistne, a  n ie  subsydiam e.

Gdy za tem  czyn zarzucony oskarżonem u p rzed 
staw iał się jak o  zniesław ienie, a w ięc przestępstw o 
podlega jące  w łaściwości sądu  grodzkiego, sąd  w inien 
b y ł p rzystąp ić  do m ery torycznego rozpoznania  czynu 
pod  ką tem  te j k w alifikac ji i  dop ie ro  o ileb y  n a  pod 
staw ie m a te ria łu  dowodowego sąd  doszedł do  usta
leń , że w  kon k re tn y m  p rzy p ad k u  w d z ia łan iu  o skar
żonego m ieszczą s ię  zarazem  znam iona w ystępku  
z a rt. 143 k. k ., m usiałby  postępow anie um orzyć, 
a  ak ta  p rzesłać p ro k u ra to ro w i stosownie do a rt. 242 
k. p . k ., p rzy  czym  oskarżyciel w  razie  złożenia przez 
p ro k u ra to ra  skarg i pub liczne j, n ie  by łby  pozbaw iony 
p raw a p o p ie ran ia  oskarżenia  z a rt. 255 k . k . p rzed  
Sądem  O kręgow ym , skoro ten  sam  czyn zaw iera  ce
chy  zniesław ienia. A rt. 36 k. k . n ie  s ta łby  tem u  na  
przeszkodzie, zwłaszcza z uw agi n a  zastosow anie ka ry  
dodatkow ej, przew idzianej w § 3 a rt. 255 k. k.

U m arzając postępow anie na podstaw ie czysto teo
retycznych  i  m ylnych  p rzy  tym  przesłanek , bez w ej
ścia w  ocenę m eritu m  spraw y, sąd  dopuścił się uchy
b ien ia , sku tkującego  konieczność uchy len ia  zaskar
żonego wyroku.

322.

N iepow stanie  z  m iejsca, g dy  chór lub  m u zyka  
w  m ie jscu  p u b lic zn ym  w yko n u ją  h y m n  państw ow y  
„Jeszcze P olska  n ie  zg inęła“, m oże  przedstaw iać się  
ja k o  dem onstracy jne  okazanie  n iechęci lub  lekcew a
żen ia  d la  P aństw a P olskiego, g dy  je  popełn iono  
um yśln ie  lu b  p r zy n a jm n ie j w  zam iarze ew entual
n ym , w  ro zu m ien iu  § 1 art. 14 k . k.

D em onstracja p rzec iw  p ieśn i m oże  być  dem onstra
cją  p rzeciw ko  Państw u, zw łaszcza, g dy  p ieśń  jest 
h y m n e m  państw ow ym .

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 3 listopada 1936 3 K . 1557/36.

K asacja  rozpatryw ana w  gran icach  zakreślonych 
art. 511 k . p . k . n ie  je s t  uzasadniona.

N iepow stan ie z m ie jsca  w  m iejscu  publicznym , 
podczas gdy  ch ó r śpiew a lu b  m uzyka gra hym n  p a ń 
stwowy „Jeszcze P o l s k a . m o ż e  przedstaw iać się 
jak o  dem onstracy jne okazanie  n iechęci lub  lekce
w ażenia d la  P aństw a Polskiego. W ykroczenie z art. 
18 p r. o w ykr. m ożna pope łn ić , ja k  z brzm ienia  jego 
defin ic ji w idoczne, ty lko  um yślnie, tj. wym agany jest 
zam iar bezpośredni lub  p rzyna jm nie j ew entualny 
w  rozum ien iu  § 1 a rt. 14 k . k . O kazyw anie niechęci 
lub  lekcew ażenia je s t dem onstracy jne, je że li się rzu 
ca w  oczy każdem u  i  n ie  pozostaw ia w ątpliw ości co 
do in ten c ji spraw cy ( 0 .  S. N . 3 K . 223/34). Sąd 
z przyczyn, ja k ie  w w yroku p rzy tacza, taką  in tenc ję  
oskarżonego wyłączył, a także w danym  za jśc iu  w ska
zał okoliczności przedm iotow e za tym  p rzem aw iają
ce, że czyn oskarżonego n ie  m ia ł św iadom ie ch arak 
te ru  dem onstracyjnego.

Z tych  zasad Sąd  Najwyższy k asację  p ro k u ra to ra  
odda lił, acz m ylny je s t pog ląd  Sądu w yrokującego, 
p rzeb ija jący  się z oceny zeznań  św iadka W ., jakoby 
dem onstracja  przeciw  p ieśn i n ie  m ogła być dem on
strac ją  przeciw  P aństw u  ju ż  przez sam  fa k t sk iero
w ania je j  p rzeciw  p ieśn i, zwłaszcza gdy ta  je s t h y m 
nem  państwowym .

323.
W  m yśl art. 1 p k t.  1 d ekre tu  Prez. R zp lite j  z  26 

kw ie tn ia  1936 (D z. U. poz. 249) w  spraw ie obrotu  
pien iężnego  z  zagranicą, w sze lk ie  kategorie w eksli są 
środkam i p ła tn iczym i, o ile  zachow ują  sam odzielne  
znaczenie, w ypływ ające z  praw a w ekslowego. N a to 
m iast ty tu ły  w ykonaw cze, ja k o  n ie  w ym ien ione  w  art. 
1 dekre tu , n ie  m ogą być uznane za  śro d k i pła tn icze  
w  ro zu m ien iu  praw a dewizowego.

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 21 grudnia 1936 3 K . 1767/36.

O skarżony Szym on L. skazany został w dw óch in 
stanc jach  z a rt. 23 k. k . i  a rt. 8 i  16 p. 1 i  4 dekretu  
Prez. R zp lite j z 26 kw ie tn ia  1936 poz. 249 w  sp ra
w ie o b ro tu  p ieniężnego z zagranicą oraz  ob ro tu  za
gran icznym i i  k ra jow ym i środkam i p ła tn ic z y m i----
za to , że 15 m a ja  1936 usiłow ał bez zezwolenia K o
m isji Dewizowej wywieść na  te ren  W . M. G dańska 
w eksel n a  1000 zł. P rzy  oskarżonym  u jaw n iono : 1) 
w eksel z p ro testem  na  1000 z ł w ystaw iony przez W. 
w  B rześciu n a d  B ugiem  15 lu tego  1930, p ła tn y  15
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m a ja  1930 n a  zlecenie M., scedowany oskarżonem u
1 zapro testow any 15 m a ja  1930, 2 ) nakaz zap łaty  
wydany przez Sąd  G rodzki w  B rześciu 22 m a ja  1933 
w try b ie  art. 459 i  462 k. p. c. za n r  858/33, zaopa
trzony  k lauzu lą  w ykonalności tegoż Sądu z 14 czerw
ca 1933. N a w ekslu z n a jd u je  się adno tac ja , że wy
dano  go z a k t spraw y n r  858/33 Sądu G rodzkiego 
w  Brześciu.

W  tym  stan ie  rzeczy Sąd  Najwyższy zważył, że 
p rzedm io tem  usiłow ania wywozu na  te ren  W. M. 
G dańska b y ł n ie  w eksel, lecz ty tu ł wykonawczy. Sam 
weksel w ystaw iony i pro testow any w  1930 by łby  bez 
nakazu  zap ła ty  i  k lau zu li wykonalności w ydanych 
w r. 1933 przedaw niony  z m ocy p rzep isu  a rt. 70 p ra 
w a wekslowego z 14 listopada  1924 i  zachow ał swoją 
w artość jedyn ie  dzięki tem u nakazow i, a zatem  sce
dow anie go n aw et w try b ie  a rt. 19 zdan ie  ostatn ie  
p raw a w ekslowego m ogło n astąp ić  ty lko  łącznie  z na
kazem , tym  b ard z ie j, że na w ekslu w idn ia ła  odpo
w iednia  adnotacja . N atom iast zupe łn ie  m ożliw ą była 
cesja ty tu łu  w ykonawczego (tj. nakazu  zap ła ty  w raz 
z k lauzu lą  w ykonalności), n aw et bez załączenia sa
mego wekslu, k tó ry  w  r. 1936 żadnego sam odzielnego 
znaczenia, wypływ ającego z praw a wekslowego, już  
n ie  posiadał.

W  m yśl a rt. 1 p . (1) dek re tu  z 26 kw ie tn ia  1936 
w spraw ie ob ro tu  p ieniężnego z zagran icą, środkam i 
p łatn iczym i w  rozum ien iu  tego dek re tu  są pien iądze, 
tudzież weksle, czeki, asygnaty kasowe, akredytyw y, 
po lecenia  w yp łat i  przekazy . P rzy  b ra k u  rozróżnień 
w tekście uznać należy, że w u jęc iu  p raw a dewizo
wego w szelkie kategorie  w eksli są środkam i p ła tn i
czymi, o ile  zachow ują sam odzielne znaczenie, wy
p ływ ające z p raw a wekslowego. N atom iast ty tu ły  wy
konaw cze, jak o  n ie  w ym ienione w  art. 1 dekretu , 
nie  m ogą być w  d rodze jak ie jko lw iek  rozszerzającej 
w ykładni uznane  za środk i p ła tn icze  w  rozum ieniu  
dewizowego praw a. P rzy  żadnej ko n stru k c ji istoty 
praw nej ty tu łów  wykonawczych n ie  m ogą one, bez 
specjalnego postanow ienia ustaw y w  tym  w zględzie, 
być uznane za  środk i pła tn icze.

Skoro zatem  czyn oskarżonego sprow adzał się do 
usiłow ania w yw iezienia nakazu  zap ła ty  łącznie
2 k lauzu lą  w ykonalności, Sąd Najwyższy, w  myśl 
a rt. 516 lit. a) k . p . k ., zaskarżony w yrok uchylił 
i oskarżonego uniew innił.

324.
D ecydu jącym  o  ty m , czy  osobom  n ieurzędow ym  

p rzysługu je  ochrona  z  art. 129 k. k ., je s t  m om ent,

czy zosta ły  one fa k tyc zn ie  p rzybrane  p rze z  u rzędn ika  
do p o m ocy  w  jego  czynności urzędow ej.

W ierzyciel egzekw ujący m a ty lk o  prawo być  obec
n y m  p rzy  eg zeku c ji (art. 551 k . p . c .)  i  z  jego  obec
ności n ie  w yn ika , że -g o  przybrano do  pom ocy, p rzy 
branie za tem  do  p o m ocy  p rze z  ko m o rn ika  m usi być  
w yrazem  fak tycznego  i  opartego na  praw ie zarządze
n ia  kom ornika .

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 10 grudnia 1936 3 K. 1709/36.

S ąd  Najwyższy zaskarżony w yrok  uchylił.
W edług  usta leń  zaskarżonego w yroku oskarżeni 

u ży li w obec obecnego p rzy  egzekucji w ierzyciela W a
len tego  R . groźby b ezp raw nej w słow ach „R ..., szko
da waszych starych  gnatów , lep ie j idźcie do dom u“, 
o raz przem ocy w  ten  sposób, że zaczęli n a  niego na
p ierać, a Franciszek  IC. uderzy ł go naw et k ilk ak ro t
n ie  k ijem , a dzia łan ia  te  p rzedsięw zięli w  ty m  celu, 
aby  go zm usić do zan iechania  egzekucji. W edle uza 
sadnien ia  w yroku obecny w  egzekucji w ierzyciel 
„m oże“  n a  zew nątrz uchodzić  za osobę przyb raną  
p rzez kom o rn ik a  do pom ocy, za czym  groźba bez
p raw ia i p rzem oc przeciw  n iem u  skierow ana w ypeł
n ia  isto tę  przestępstw a z a rt. 129 k. k .

Z apatryw anie  to je s t jed n ak  błędne. D ecydującym  
o tym , czy osobom  nieurzędow ym  przysługu je  ochro
na z art. 129 k . k . je s t m om ent, czy one zostały fak
tycznie  p rzy b ran e  przez u rzędn ika  do pom ocy w  je 
go czynności urzędow ej. W ierzyciel egzekw ujący m a 
zaś ty lko  praw o  być obecnym  p rzy  egzekucji (art. 
551 k. p . c.) i  z jego obecności n ie  w ynika w cale, że 
został on p rzy b ran y  do pom ocy.

P rzy b ran ie  do pom ocy przez kom orn ika  m usi być 
wyrazem  faktycznego zarządzenia  kom orn ika , o p a r
tego n a  praw ie. A rtyku ły  551, 552 i  553 k. p . c. w ska
zu ją  p rzypadk i, w  k tó ry ch  k o m orn ik  m oże p rzyb rać 
sobie osoby n ieurzędow e do pom ocy i  k tó re  też  sto ją 
pod  ochroną a rt. 129 k. k.

Sąd  A pelacyjny  n ie  u s ta lił w cale, by  zachodziły  
w danym  p rzy p ad k u  w arunk i pow ołania  w ierzyciela 
do  pom ocy p rzez kom orn ika , by  go k o m orn ik  do 
określonej pom ocy w  swym u rzędow aniu  isto tn ie  p o 
wołał, p rze to  b ra k  isto tnych  usta leń  do skwalifiko- 
w ania czynu przypisanego oskarżonym  ja k o  prze
stępstw a z a rt. 129 k. k . W  b ra k u  pow ołan ia  w ierzy
ciela do pom ocy przez kom orn ika  m ogliby  oskarżeni 
odpow iadać z a rt. 251 k. k ., gdyby stw ierdzono isto t
ne m om enty  tego przestępstw a.
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Su tenerstw em  z  art. 209 k. k . je s t o trzym yw an ie  
od osoby, upraw ia jącej n ierząd , św iadczeń m ateria l
nych , k tó re  n ie  są odp ła tą  ani za pośrednictw o, an i 
za  inne  u ła tw ien ie  nierządu.

W yrok Izby Karnej Sędu Najwyższego 
z 12 listopada 1936 2 K. 1022/36.

S ąd Najwyższy kasacje  oskrażonych odda lił, przy 
czym kw alifikac ję  przypisanych  oskarżonym  czynów 
z a rt. 209 na  208 k. k. popraw ił.

A rtyku ł 208 k. k. p rzew idu je  tzw. stręczycielstwo 
lub  kup lerstw o  i o b e jm u je  w szelkie postaci u łatw ie
n ia  z chęci zysku cudzego n ie rządu , a w ięc pośred
n iczenie, nam ów ienie, sprow adzenie, ułatw ien ie  spo t
k an ia , dan ie  pom ieszczenia, słowem  wszelkie w spół
działan ie  czynne.

Sutenerstw o z art. 209 k. k . n ie  o b e jm u je  w ynagro
dzenia za u łatw ien ie  cudzego n ie rządu , co przew i
d u je  a rt. 208 k. k. S u ten er - „alfons” żąda wynagro
dzenia, n ie  pozostającego zw ykle w  jak im kolw iek  
stosunku do jak ichkolw iek  jego świadczeń. Sutener
stw em  je s t  o trzym yw anie od  osoby u p raw ia jące j n ie 
rząd  św iadczeń m ateria lnych , k tó re  n ie  są o dp ła tą  
an i za pośrednictw o, an i za in n e  ułatw ien ie  n ierządu. 
R óżnica m iędzy  stanem  fak tycznym  z a rt. 208 k. k. 
a z a rt. 209 k. k . polega na tym , że korzyść, jaką  
odnosi spraw ca w p rzypadkach  z art. 208 k. k. m a 
c h a rak te r odp ła ty  za św iadczenie, będące u łatw ie
n iem  cudzego n ie rządu , w  p rzypadkach  zaś, do k tó 
rych  odnosi się a rt. 209 k. k ., korzyść spraw cy n ie  
m a znaczenia odp ła ty  za żadne dozw olone świadcze
n ie , an i też  za u łatw ien ie  n ierządu , a w ięc je s t tylko 
swego rod za ju  pasożytnictw em . U stalone tedy  przez 
S ąd bez b łędu  logicznego i  praw nego fak tyczne oko
liczności spraw y, że oskarżeni D. i O. p o b ie ra li od 
zam ieszkałych u  n ich  k o b ie t k o n tro lnych  oprócz na- 
leżytości za u trzym an ie , 4 0 %  uzyskanych p rzez n ie  
z n ie rządu  sum  pien iężnych  i  że o skarżen i pob ie ra li 
rów nież od  k o b ie t, k tó re  n ie  m ieszkały, lecz k tó re  
doprow adzili do dom u publicznego, 4 0 %  sum , uzy
skanych  p rzez n ie  z n ie rządu , w ypełn ia ją  istotę 
zb rodn i z art. 208 k. k., a  n ie  z art. 209 k. k ., k tó ry  
b łęd n ie  zastosow ał Sąd orzekający , za czym p o p ra 
w ić należy tę  b łęd n ą  k w alifikac ję  p raw ną czynu ka
rygodnego bez po trzeby  uchy len ia  w yroku, skoro Sąd 
o rzekający  w ym ierzył taką  k arę , jak ą  m ógł w ym ie
rzyć na  podstaw ie u staw y w łaściwej (a rt. 528 k. p . k .).

325.

Z  ust. 3 art. 24 praw a o u stro ju  adw okatury z  7 
pa źd ziern ika  1932 (D z. U. poz. 733) w yn ika , że  p rze 
p is len  m a na  w zględzie  jed yn ie  czynności zawodowe 
adw okata, dokonyw ane  p rze d  sądem  łub  urzędem , 
w yda jącym  w  rozpoznaw anych  p rzed  n im  sprawach  
orzeczenia, rów noznaczne z  w yro ka m i sądoioymi 
o ty le , iż rodzą  d la  stron  podobne  sk u tk i  praw ne, ja k  
w yro k i sądowe.

C zynności egzekucy jne  kom orn ika , aczko lw iek  za- 
skarżalne, n ie  m a ją  charakteru  orzeczeń, równoznacz
n ych  z  w yro ka m i sądoioymi.

P rzep is  art. 24 pr. o ustro ju  adw okatury, ja k o  w y
ją tko w y  i n ie  podlegający rozszerzającej w ykładni, 
n ie  m oże być stosow any do  postępow ania adwokata, 
ja ko  pe łnom ocn ika  strony, obecnego p rzy  spełn ianiu  
p rze z  kom orn ika  czynności egzekucyjnej.

O dezw anie się w  postaci p rzypuszczenia  łub  do
m ysłu  o n iem oralnym  prow adzeniu  się ko b ie ty , m oże  
zawierać cechy karalnego j e j  zniesław ienia, jeże li 
stanow i podaw anie m ateriału d la  innych  do  ostatecz
nego wyciągnięcia ujem nego w niosku.

Wyrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 27 listopada 1936 2 K. 1304/36.

Sąd Najwyższy kasację  oskarżonego oddalił.
Z ust. 3 a rt. 24 u. a. w ynika, że p rzep is art. 24 u. a. 

m a na w zględzie jedyn ie  czynności zawodowe adw o
ka ta , dokonyw ane p rzed  sądem , ew entualn ie  przed 
urzędem , w ydającym  w  rozpoznaw anych p rzed  nim  
spraw ach  orzeczenia rów noznaczne z w yrokam i sądo
w ym i o tyle, iż rodzą d la  stro n  podobne sk u tk i p raw 
ne, ja k  w yroki sądowe (Orz. S. N . z 23 lu tego  1934 
2 K . 39/34). W  spraw ach  egzekucyjnych kom ornik  
p e łn i czynności egzekucyjne, k tó re  aczkolw iek są za- 
skarżalne, n ie  m a ją  jed n ak  c h a rak te ru  orzeczeń rów
noznacznych z w yrokam i sądowym i, gdyż są jedynie 
w ykonaniem  orzeczeń, ugód i aktów  na podstaw ie 
tytułów  egzekucyjnych (a rt. 508, 512, 526 i 527 k . p . c .). 
N ie  je s t w ięc k o m orn ik  ja k  sędzia egzekucyjny (Zb.
O. 185/34) sk ładem  sądzącym . D latego p rzep is art. 
24 u. a. jak o  w yjątkow y i  w obec tego n ie  podlega
jący  rozszerzającej w ykładni (Zb. O. 367/36), n ie  
m oże być stosowany do postępow ania adw okata jaiko 
pełnom ocnika strony, obecnego p rzy  spe łn ian iu  przez 
k om orn ika  czynności egzekucyjnej (por. cyt. orz. 
S. N. z 23 lu tego  1934 2 IC. 39/34). Z tych względów 
zarzu t p o d  a) je s t bezpodstaw ny.

O skarżycielka p ryw atna  w swej skardze n ie  okre
śliła  zupełn ie  w yraźnie, czy zniew aga nastąp iła  
w sk lepie, czy też w  p o k o ju  oskarżycielki p ryw atnej,

326.
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a istotą skarg i by ła  zniewaga oskarżycielki p ryw at
nej w dniu  11 lu tego  1936 p rzez oskarżonego w  toku 
dokonyw anej p rzez kom ornika czynności egzekucyj
nej. Z a ten  w łaśnie czyn oskarżonego skazano, przy 
czym w  wyroku Sądu Grodzkiego, którego  wywody 
Sąd O kręgowy podzielił, stw ierdzono, że oskarżyciel
ka  pryw atna, b ęd ąc  w  w ieku  la t  78, n ie  zapam iętała  
w idocznie szczegółów zajścia. N ie  zaszło zatem  na
ruszenie tożsam ości czynu zarzuconego w  skardze 
oskarżycielki p ryw atne j z czynem  przypisanym  
oskarżonem u w  w yroku, a pew na niezgodność zeznań 
oskarżycielki p ryw atne j z zeznaniam i św iadków  zo
sta ła  w  w yroku rozważona. N ie pom in ię to  również 
zeznania  św iadka K ., lecz ustalono, że zniewaga za
szła pod  nieobecność św iadka K, W ysnuw anie "zaś 
innycb  wniosków z zeznania św iadka K. je s t  u sta 
wowo n iedopuszczalną po lem iką ze sw obodną oceną 
przez sądy m ery toryczne dowodów (a rt. 10 k. p . k .).  
W obec tego zarzu t pod  b ) je s t bezpodstaw ny.

W  w yroku Sądu Grodzkiego, którego  usta len ia  Sąd 
Okręgowy p rz y ją ł za swoje, stw ierdzono, iż w  ode
zw aniu  się oskarżonego m ieściło się przypuszczenie, 
że pokrzyw dzona . p osiada c h a rak te r tego ro d za ju , iż 
m ogłaby się prow adzić  n iem oraln ie , gdyby n ie  pode
szły je j  w iek, a tym  sam ym  przypuszczenie, że będąc 
m łodszą prow adziła  się n iem ora ln ie . P rzy jęc ie  tak ie 
go logicznie m ożliwego sensu odezw ania się oskarżo
nego je s t u stalen iem  faktycznym , k tó rego  zwalczenie 
uchy la  się spod  rozpoznania  w  try b ie  kasacyjnym . 
O dezw anie się w  postaci p rzypuszczenia lu b  domysłu 
o n iem oralnym  p row adzeniu  się kob ie ty  m oże za
w ierać cechy kara lnego  zniesław ienia te j kobiety , 
jeżeli stanow i podaw anie  m ateria łu  d la  innycb  do 
ostatecznego wyciągnięcia ujem nego wniosku. T ak  
zaś w edług ustalonego stanu  faktycznego było w  da
ne j spraw ie. Z tych  względów zarzu t p o d  c) je s t bez
podstawny...

W edług usta leń  obu  m erytorycznych w yroków  rola 
oskarżonego przy  dokonyw aniu  egzekucji p rzez k o 
m orn ika  i  c h a rak te r jego dz ia łan ia  zostały rozw a
żone, co szczególnie znalazło w yraz w zastosowaniu 
przepisu  § 2 a rt. 239 k. k . P rzy  tym  zauw ażyć wy
pada , iż  obecny p rzy  egzekucji z ruchom ości pe łno 
m ocnik  w ierzyciela n ie  je s t osobą do pom ocy kom or
n ikow i p rzy b ran ą  w  rozum ien iu  a rt. 129 i  133 k. k., 
gdyż n ie  dokonyw a czynności, k tó rab y  czynność egze
kucy jną  u ła tw ia ła  lu b  um ożliw iała  (Zb. O. 303/35), 
a k o m orn ik  w  razie  opo ru  m oże wezwać pom ocy p o 
lic ji  lu b  w ojska (a rt. 515 k. p . c. § 14 in stru k c ji dla 
kom orników , Dz. U. poz. 946/32). Z tych  względów 
zarzu ty  p o d  d) oraz e) są bezpodstaw ne...

327.

W  m yśl art. 14 ustaw y z  11 marca 1932 o zgro
m adzeniach  (D z. U. poz. 450) przew odniczący zebra
n ia  je s t obow iązany czuw ać nad  o d byc iem  go zgod
n ie  ze  zgłoszen iem , p rzy  czym  oboiciązek ten  stre
szcza się m ięd zy  in n ym i w  n ieu d zie len iu  głosu do 
nieprzew idzianych  program em  p rzem ów ień , w n io 
sków  o uchw alenie  rezo lucy j i  w  n iedopuszczeniu  do  
uchw ały. Sankc ją  karną  w  s tosunku  do  przew odn i
czącego, zaniedbującego  tych  obow iązków , je s t p rze 
p is końcow ego ustępu  „1“ art. 25 pow . ustawy.

U praw nienia przedstaw iciela udadzy, przew idziane  
iv art. 16 cyt. ustawy, n ie  uchy la ją  obow iązków  p rze 
w odniczącego z  art. 14, ani odpow iedzia lności za  
uchyb ien ie  im .

Wyrok Izby K arnej Sędu Najwyższego 
z 3 grudnia 1936 3 K . 1945/36.

B łędny je s t pogląd  kasacji, jakoby  przew odniczą
cy, k tó ry  dopuścił w brew  zgłoszonem u u  w ładzy p ro 
gram ow i do nieprzew idzianych  n im  przem ów ień 
i rezo lucji, n ie  b y ł za to  odpow iedzialnym  karn ie . 
W  m yśl a rt. 14 pow. ustaw y je st on obow iązany czu
w ać n a d  przestrzeganiem  przepisów  ustaw y o zgro
m adzeniach , a przeto  n a d  odbyciem  go zgodnie ze 
zgłoszeniem. W danym  p rz y p ad k u  obow iązek ten  
streszcza się w  n ieudzielen iu  głosu do nieprzew idzia
nych  program em  przem ów ień, wniosków o uchw ale
n ie  rezo lucji i w n iedopuszczeniu do uchw ały. P rze 
wodniczący w in ien  rozw iązać zgrom adzenie, je że li to 
n ie  podporządkow uje się jego  zarządzeniom . Sankcją 
k a rn ą  w  stosunku do  przew odniczącego, zan ied b u ją 
cego tych  obowiązków, je s t "przepis w  zdan iu  końco
w ym  ustępu  „1“  a rt. 25 pow ołanej ustawy. U praw 
n ien ia  przedstaw iciela władzy, przew idziane w  art. 16 
te jże  ustaw y, n ie  u ch y la ją  obow iązków  przew odniczą
cego z a rt. 14, an i odpow iedzialności za uchybie
n ie  im.

W  nin iejszym  p rzy p ad k u  Sijd u sta lił, że ta k  zgła
szającym  zgrom adzenie z oznaczonym  program em , 
ja k  przew odniczącym  na  zgrom adzeniu, rzeczywiście 
odbytym , b y ł oskarżony. Sąd  na  podstaw ie okolicz
ności u s ta lił też, że oskarżony, jak o  o rganizator 
i  przew odniczący, zw ołał zgrom adzenie bez podan ia  
celu  i  p rog ram u , o czym Sąd  w nosi z fak tu  zgłosze
n ia  jak o  celu  uczczenia 15-lecia Z w iązku H allerczy
ków  i  rocznicy b itw y  pod  K aniow em  z program em , 
u ję ty m  w  12 p unk tach , a dopuszczenie do  w ykona
n ia  innego p rog ram u  i  z innym  celem , znajdującym  
w yraz w  rezolucji. Z tych  usta leń  je s t  w idoczne, że 
S ąd doszedł do przekonan ia  o nietożsam ości zgrom a
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dzenia  odbytego ze zgłoszonym  przez tę  sam ą osobę 
ze w zględu na  odstąp ien ie  od  danych  zgłoszenia 
w sposób isto tny  co do treśc i i  rozm iarów . U stalenie 
tego, jak o  dotyczące m eritu m  spraw y, n ie  u lega kon
tro li kasacyjnej. P od  względem  praw nym  zaś nie- 
zgło8zonym je st rów nież zgrom adzenie, odbyte  tylko 
p o d  pozorem  zgłoszenia n ie  odpow iadającego  isto t
n ie  rzeczyw istem u celow i lu b  program ow i.

S ąd zasadnie p rzeto  wobec naruszen ia  a rt. 8 lit. c) 
pow ołanej ustawy, a n ie  jedyn ie  a rt. 14„ w ym ierzył 
karę  na zasadzie a rt. 25 ust. 1 lit. b ) pow. ustawy.

Z tycli zasad kasację  oskarżonego oddalono.

328.

O rzeczenie w  przedm iocie  am nestii, ja ko  część sen
ten c ji w yroku , m oże upraw om ocnić  się łącznie z  w y
rok iem , ew entualn ie  w  m iarę w yn ikó w  postępow ania  
instancyjnego.

S tosow anie am nestii postanow ieniem  darow ania lub  
obn iżen ia  kary z  w yroku  niepraw om ocnego, co d o  k tó 
rego m ożliw a je s t w  da lszym  to k u  postępow ania zm ia 
na ( un iew inn ien ie , zn iżen ie  ka ry ) , je s t  n ied o p u 
szczalne.

Postanowienie Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 3 grudnia 1936 2 K. 1171/36.

S ąd N ajw yższy postanow ienie Sądu A pelacyjnego 
w L ublin ie , w  przedm iocie  złagodzenia orzeczonej J. 
k ary  na  zasadzie am nestii, uchylił.

O rzeczenie w przedm iocie  am nestii n aoże być za
mieszczone w w yroku  skazującym  (art. 15 u. 1936 
poz. 1) i  orzeczenie to, jak o  część sen tencji w yroku, 
m oże upraw om ocnić się łącznie z praw om ocnością 
wyroku, ew entualn ie  w  m iarę  w yników  postępow ania 
instancyjnego.

Jeże li jed n ak  w w yroku n ie  orzeczono w p rzed 
m iocie am nestii, to  w  stad ium  niepraw om ocności wy
roku , a w ięc toczącego się postępow ania, m ożna orzec 
ty lko  um orzenie  postępow ania , je ś li ono toczy się 
z u rzędu , na  zasadzie a rt. 10 ustaw y am nesty jnej, 
a w ięc na w niosek p ro k u ra to ra . N iedopuszczalne jest 
n a tom iast stosowanie am nestii postanow ieniem  przez 
darow anie  lu b  obniżenie  ka ry  z w yroku n iepraw o
m ocnego, co do którego  je s t p rzeto  m ożliw a w  dal
szym to k u  postępow ania zm iana (uniew innien ie , zn i
żenie ka ry ).

W  nin ie jsze j spraw ie Sąd  A pelacyjny  „po  wysłu
ch an iu "  w niosku p ro k u ra to ra , lecz bez stw ierdzenia, 
czy ten  złożył w niosek o udzielen ie  am nestii i  w  ja 

k im  zakresie, pow ziął postanow ienie odnośnie do 
kary  orzeczonej n iepraw om ocnie, obniża jąc  je j  wy
sokość. U chybien ie  to  pow oduje konieczność uchy le
nia postanow ienia z 11 lip ca  1936. Praw om ocność 
zaś w yroku pow oduje ew. zastosow anie am nestii 
w postępow aniu  w ykonaw czym  (a rt. 16 ust. 2 ustawy 
am nesty jnej z 1936 r. i art. 555 k. p. k.) p rzy  roz
w ażeniu p o b udek  czynu.

329.

Do rozpoznania spraw y p rzeciw ko  Z . U. P. U. 
o um orzen ie  sądow ej egzekuc ji zaleg łych  sk ładek  
ubezpieczeniow ych  z  pow odu, że  n ie  up łyn ą ł jeszcze  
czas, n a  k tó ry  w ierzyciel z rzek ł się w drożen ia  egze
k u c ji, pow ołane są w  m yś l  § 36 l. 3 austr. ord. egz. 
sądy powszechne.

Orzeczenie Trybunału Kompetencyjnego 
z 3 lutego 1937 L. Rej. 12/36.

T ry b u n a ł K om petencyjny  w  sporze o właściwość 
m iędzy Sądem  Okręgowym  w Przem yślu a M inister
stwem O pieki Społecznej, wytoczonym  przez M ini
sterstw o O piek i Społecznej, w spraw ie E dm unda  R., 
przeciw ko Zakładow i U bezpieczeń Pracow ników  
Umysłowych we Lwowie (obecnie Zakładow i Ubez
pieczeń Społecznych O ddział w e Lw ow ie), o zastano
w ienie egzekucji, po w ysłuchaniu spraw ozdania —

uznaje, że  właściwą d o  rozpoznania  w  spraw ie n i
n ie jsze j w ładzą  są sądy pow szechne i przekazu je  
spraw ę Sądow i O kręgow em u w  P rzem yślu  d o  dalsze
go postępowania.

N a podstaw ie w ykazu zaległości Z ak ładu  U bezpie
czeń P racow ników  Umysłowych we Lwowie z d a ty : 
Lwów, 4  listopada  1931, w edług którego  firm a Sp., 
P rzedsiębiorstw o T ransportow o-H andlow e w Przem y
ślu, d łużną  je s t Zakładow i z ty tu łu  zaległych sk ładek 
za ubezpieczenie  pracow ników  przedsiębiorstw a kwo
tę  2060 z ł 18 g r z odsetkam i i  kosztam i, Sąd Grodzki 
w  P rzem yślu uchw ałą  z 16 g ru d n ia  1931 IX . E. 
8396/31 dozw olił egzekucji z ruchom ości celem  ścią
gnięcia powyższej w ierzytelności, k tó rą  to egzekucję 
prow adził kom orn ik  rew. I I  w Przem yślu  do Sygn. 
ak t I I .  km . 39/33.

W dn iu  1 m aja  19333 w niosła firm a Sp. do Sądu 
G rodzkiego w  P rzem yślu powództwo przeciw ko Za
kładow i U bezpieczeń Pracow ników  Um ysłowych we 
Lwowie o zastanow ienie (um orzenie) w spom nianej 
egzekucji, poniew aż pozw any Z akład  zobow iązał się 
n ie  w drażać egzekucji celem  ściągnięcia zaległych 
sk ładek  ubezpieczeniow ych aż do czasu rozstrzygnię
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cia w niesionego p rzez pow oda odw ołania od w ym ia
ru  powyższych sk ładek, a czasokres ten  jeszcze nie 
up łynął.

W yrokiem  z 21 g ru d n ia  1934 IX . C. 96/33 Sąd 
G rodzki w Przem yślu  u m orzy ł egzekucję, prow adzo
ną przez kom orn ika  I I  rew. w Przem yślu  do  I I  km. 
39/33 (IX . E. 8396/31), jak o  niedopuszczalną.

O d tego w yroku w niósł Z akład  U bezpieczeń Spo
łecznych O ddział we Lwowie, jak o  następca praw 
ny  Z. U. P . U ., skargę apelacy jną, zarzucając m . in. 
niedopuszczalność drogi sądow ej, poniew aż orzecze
n ie  o tym , czy roszczenie m oże być egzekwowane, 
czy też n ie , należy do właściwości w ładz adm in is tra 
cyjnych.

P ostanow ieniem  z 8 czerwca 1935 II . Ca. 616/35 
Sąd O kręgow y w  Przem yślu  uch y lił w yrok Sądu 
pierw szej instancji i odesłał m u  spraw ę do ponow 
nego rozpoznania. N astępnie  Sąd G rodzki w  P rze
m yślu w yrokiem  z 3 grudn ia  1935 IX . C. 455/35 
um orzył egzekucję, o k tó re j mowa, jak o  n iedopu
szczalną. W  uzasadn ien iu  tego w yroku Sąd podniósł, 
że strony  zaw arły  ugodę co do w strzym ania egzeku
c ji ściągnięcia zaległych sk ładek  ubezpieczeniow ych 
aż do  praw om ocnego załatw ienia  reku rsu  powoda, 
wniesionego przeciw ko obowiązkowi płacenia  sk ła
dek  ubezpieczeniow ych, i  że niespornym  jest, iż re- 
k u rs  te n  n ie  został jeszcze w  to k u  in stanc ji adm in i
s tracy jnych  załatw iony, w obec czego egzekucja jest 
przedwczesną.
. N a  sku tek  skarg i apelacy jne j stro n y  pozw anej Sąd 

O kręgow y w  Przem yślu  postanow ieniem  z 10 m arca 
1936 N r I I .  Ca 123/36 uch y lił powyższy w yrok  Sądu 
pierw szej in stanc ji i odesłał m u  spraw ę do  ponow
nego rozpoznania.

W yrokiem  z 23 czerwca 1936 N r I I .  C. 968/336 Sąd 
G rodzki w  Przem yślu  um orzył egzekucję, o  k tó rą  
chodzi, jak o  n iedopuszczalną w obec p rzepisu  § 36
1. 3 asu tr. ord. egz., k tó ry  to  przep is w  danym  przy
pad k u  m a  zastosowanie ze w zględu na  to , że egzeku
cja  pochodzi z r. 1931 i do je j  ukończenia  należy 
w  m yśl art. L X V II p rzep . w prow . praw o o sądowym  
postępow aniu  egzekucyjnym  z 27 październ ika 1932 
(Dz. U. R . P . N r 93, poz. 804) stosować przepisy  
austr. o rd . egz.

Od tego w yroku w niósł pozw any Z akład  skargę 
apelacy jną.

W to k u  postępow ania apelacyjnego U rząd  W oje
w ódzki w e Lwowie p ism em  z 22 paźdz ie rn ika  1936, 
otrzym anym  p rzez Sąd Okręgowy w  Przem yślu  
w dn iu  24 paźdz ie rn ika  1936, zapow iedział, M ini
sterstw o O piek i Społecznej zaś pism em , o trzym anym  
przez tenże Sąd w  dniu  23 lis topada  1936, wytoczyło

spó r o właściwość, sto jąc na  stanow isku, że do roz
poznania spo ru  o zastanow ienie egzekucji, o k tó rą  
chodzi, w łaściwe są wobec p rzep isu  § 35 ust. 2 zda
n ie  2 w zw iązku z § 1 k p t. 13 austr. o rd. egz. — 
władze adm inistracy jne.

Sąd Okręgowy w  Przem yślu  u zn a ł następn ie  posta
now ieniem  z 30 lis topada  1936 I I .  Ca. 1062/36 swą 
właściwość do rozpoznania  spraw y, poniew aż zarzu
ty  pozwu są zarzu tam i z § 36 ust. 3, a n ie  zarzu tam i 
z § 35 ust. 2 austr. o rd. egz., p rzerw ał dalsze postę
pow anie i p rzed łożył ak ta  T rybunałow i K om peten
cyjnem u.

T ry b u n a ł K om pentencyjny  zw ażył co następuje .
B ezspornym  jest, że  w  m yśl a rt. 109 rozporządze

n ia  P rezyden ta  R zeczypospolitej z 24 listopada  1927 
Dz. U. R. P . N r 106, poz. 911, m oże Z. U. P . U. 

.ściągać zaległe sk ładk i ubezpieczeniow e w  drodze 
"egzekucji sądowej i  że w ykaz zaległości sporządzony 
p rzez Z. U. P . U. stanow i ty tu ł egzekucyjny (§ 1 
p k t. 13 austr. o rd. egz. z 27 m a ja  1896 N r  79 Dz. 
U. P .) .  P oza spo rem  je s t rów nież, że do  egzekucji, 
o k tó rą  chodzi, wszczętej w  r. 1931, m a ją  w obec po 
stanow ienia a rt. L X V II p rzep . w prow . praw o o są
dowym  postępow aniu  egzekucyjnym  (rozporządzenie 
P rezyden ta  R zeczypospolitej z 27 paźdz ie rn ika  1932 
Dz. U. R. P . N r 93, poz. 804) zastosow anie dotych
czasowe przepisy  austr. o rd y n ac ji egzekucyjnej z 27 
m a ja  1896. Rozstrzygnięcia zatem  wymaga ty lko  
kwestia, czy rozpoznanie  żądan ia  pozw u z 1 m aja  
1933 należy  do właściwości sądów  powszechnych, czy 
też w ładz adm inistracy jnych .

M inisterstw o O piek i Społecznej, w ytaczając spór 
o właściwość, stoi n a  stanow isku, że w edług  § 35 
u stęp  2 zdanie  o sta tn ie  austr. o rdynac ji egzekucyj
n e j rozpoznanie  zarzutów  przeciw  roszczeniu, op ar
tem u n a  ty tu le  egzekucyjnym , w ym ienionym  w § 1 
p k t. 13 te jże  ordynac ji, należy do właściwości w ładz 
adm inistracy jnych . Zapatryw anie to  je s t w  zasadzie 
tra fn e , gdyż pow ołany przep is postanaw ia w yraźnie, 
że dopuszczalne zarzu ty  przeciw ko rozszczeniu op ar
tem u  na  jed n y m  z ty tu łów  egzekucyjnych, wyszcze
gólnionych w  § 1 p k t.  10 i  12— 14 te jże  ordynacji 
egzekucyjnej, i  na  rzecz którego  to  roszczenia Sąd 
dozw olił egzekucji, należy  wnosić do w ładzy, od k tó 
re j ty tu ł egzekucyjny pochodzi. Jed n ak  przedm iotem  
sporu  m iędzy  pow odem  a Z. U. P . U . n ie  je s t  kw estia 
obow iązku uiszczenia sk ładek  ubezpieczeniow ych, na 
rzecz k tó ry ch  Sąd dozw olił egezekucji, a  w ięc kw e
stia zasadności roszczenia Z. U. P . U ., co do k tó re j 
toczy się jeszcze postępow anie p rzed  właściwymi 
w ładzam i adm inistracy jnym i, lecz ty lko  dopuszczal
ność w drożenia egzekucji p rzez w ierzyciela (Z. U.
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P . U.) p rzez upływ em  wyszczególnionego w  pozwie 
czasokresu. W edług  bow iem  treści pozwu z 1 m aja  
1933 powód dom aga się zastanow ienia (um orzenia) 
dozw olonej p rzez Sąd G rodzki w  P rzem yślu  egze
k u c ji zaległych sk ładek  ubezpieczoniow ych z powo
du , że pozwany Z akład  zrzekł Się w drożenia egze
k u c ji, celem  ściągnięcia powyższych sk ładek  n a  cza
sokres, k tó ry  jeszcze n ie  up łyną ł, a m ianow icie do 
czasu załatw ienia przez w łaściwą w ładzę adm in istra
cyjną reku rsu  pow oda przeciw ko obowiązkowi 
uiszczenia w ym ierzonych przez Z akład  sk ładek, k tó
ry  to rek u rs  n ie  został jeszcze przez M inisterstwo 
O p iek i Społecznej załatw iony.

Tego rodzaju  zarzu t n ie  podpada  pod pojęcie  za
rzutów  przeciw ko roszczeniu, o k tó ry ch  m ow a w  § 35 
austr. o rdynacji egzekucyjnej, lecz należy do kate
g o rii zarzutów  przeciw ko dozw oleniu egzekucji, wy
m ienionych  w  § 36 te jże  o rdynacji, a w szczególności 
pod 1. 3, albow iem  powód tw ierdzi, że w ierzyciel 
zrzek ł się w drożenia egzekucji na czas, k tó ry  dotąd 
jeszcze n ie  up łynął.

O tóż § 36 austr. o rdynacji egzekucyjnej postana
wia, że tego rodza ju  zarzu t jeżeli n ie  nad a je  się on 
do reku rsu  od dozw olenia egzekucji, m oże zobow ią
zany  podnieść  w  skardze do Sądu, do którego  skie
row ano w niosek o dozw olenie egzekucji, p rzy  czym 
przep is ten  n ie  p rzew idu je  żadnego w y ją tku  dla 
egzekucji roszczeń, opartych  na  jednym  z ty tułów  
egzekucyjnych, wyszczególnionych w  § 1 pk t. 10 
i  12— 14 te jże  ordynacji egzekucyjnej.

Z powyższego w ynika, że rozpoznanie  zarzu tu  
przeciw ko dozw oleniu egzekucji przekazane je s t po
wołanym  przepisem  ustawowym  do w yłącznej wła
ściwości sądów powszechnych.

330.
P ostanowienie, ob ję te  ostatnim  zdan iem  ustępu  1 

p , d )  art. I ustaw y uw łaszczeniow ej z  20 czerwca  
1924 poz. 254/29 Dz. Ust, co do  sposobu, obliczenia  
m aksym alne j n o rm y  gruntów  podlegających uw ła
szczeniu, n ie  d o tyczy  w ypadkw ." w spółdziedziczenia, 
a ty lk o  w ypadków  współdzierżaw ienia.

Wyrok N. T. A. z 29 listopada 1935 L. Rej. 3804/33.

K om isja uwłaszczeniowa w P ińsku  orzeczeniam i 
z 25 listopada  1931 N r 13 i  N r 16 uznała , że M aciej 
N . i  Stanisław  N . p o d p ad a ją  pod a rt. 1 i  pod p. a) 
a rt. 4 ustaw y uw łaszczeniow ej z 20 czerwca 1924 
i m ają  praw o do uw łaszczenia na użytkow anych 
przez siebie g run tach  pod  nazwą „uroczysko Pod-

lireb lą“ z m a ją tk u  M ała P ło tn ica w gm inie Dobro- 
sławskiej w pow. p ińskim , m ianow icie M aciej N . na 
działce o obszarze 335,735 ha , a Stanisław  N. 
na  działce o obszarze 9,660 ha. Cenę w ykupu na 
rzecz w łaściciela rzeczonego m a ją tk u  W acława O tto
na  Z., w spom niana K om isja u sta liła : za działkę Ma
cie ja  N. na  6720,68 zł, a za działkę Stanisław a N. na  
1814,59 zł, z zaznaczeniem , że powyższe ceny w yku
pu  należy w płacić  do właściwego S ądu  w term in ie  
dw uletn im  od  da ty  upraw om ocnien ia się orzeczenia.

Okręgowa K om isja  Z iem ska w B rześciu n/B . orze
czeniem  z 29 w rześnia 1932, zm ieniła powyższe orze
czenia w  tym  k ie ru n k u , że cenę w ykupu za obie 
działk i łącznie oznaczyła na  8920,77 zł, zastrzegając, 
że kw otę tę  należy w płacić do Sądu Okręgowego 
w P ińsku  w  te rm in ie  trzy letn im  od dn ia  doręczenia 
uwłaszczonym odpisu orzeczenia K om isji Okręgowej.

W swoim orzeczeniu K om isja  Okręgowa zazna
czyła, iż z w yjaśnień, podanych przez strony , widać, 
że stosunek dzierżaw ny M acieja i  Stanisław a N . do 
gruntów , p rzez n ich  użytkow anych, „zaistn iał jeszcze 
wówczas, gdy gospodarow ali on i w spólnie z ojcem  
swym A leksandrem  N., k tó ry  rozpoczął dzierżaw ie
n ie  od r. 1890, ja k  to  przyznała strona pozw ana, „że 
g runty , użytkow ane przez M acieja i  Stanisław a N., 
za życia ich  ojca  były ob jęte  jed n ą  umową, jed n ak 
że tw ierdzenie w łaściciela m ają tk u , że z tego powo
du  g run ty  te, jak o  łącznie przekraczające norm ę 
z a rt. 1 p . d ) ustaw y uwłaszczeniowej, n ie  podlegają 
uwłaszczeniu, uznała  K om isja  za n ie tra fne , wskazu
jąc, że przew idziane w pow ołanym  przepisie  norm y 
dotyczą n ie  wszystkich dzierżawców, łącznie, lecz 
każdego z n ich  z osobna. Zarzuty w łaściciela m a ją t
k u  co do  oszacowania budynków  K om isja  uznała  za 
„n iebezpodstaw ne11 i zgodnie z op in ią  wydelegowa
nej up rzedn io  na  m iejsce specjalnej K om isji przy 
udz ia le  rzeczoznawców, b io rąc pod uwagę stopień 
zniszczenia budynków , podwyższyła szacunek ich 
w artości z kwoty 665 zł, p rzy ję te j w orzeczeniu ko 
m isji uwłaszczeniowej do  kwoty 1050 zł.

N a to orzeczenie W acław O tton  Z. w niósł skargę, 
w k tó re j zarzuca obrazę a rt. 1 p. d) ustaw y uw ła
szczeniowej, pom inięcie  jego wywodów o w adliwym  
oszacow aniu budynków  i o niedopuszczalności od ra 
czania uiszczenia ceny w ykupu.

R o zp atru jąc  tę  skargę, N. T . A. rozważył, co na
s tęp u je  :

Skarżący zarzuca, że ak ta  spraw y n ie  zaw ierają 
przytoczonych w zaskarżonym  orzeczeniu w yjaśnień 
s tron, natom iast zna jdu jące  się w  tych  ak tach  w yja
śnienia M acieja i  Stanisław  N . b rzm ią , że „po  śm ier
ci ojca ob ję li posesję w spólnie obydw aj i w spólnie
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dzierżaw ili obszar, k tóry  o jciec dzierżaw ił44. Z tych 
w yjaśn ień , wywodzi skarżący, w ynika, że za życia 
A leksandra N. 011 b y ł w yłącznym  dzierżawcą terenu
0 obszarze, p rzekraczającym  43,70 h a  (40 dziesięcin), 
a zatem  A leksander N. w m yśl p . d ) a rt. 1 ustawy 
uwłaszczeniowej n ie  m ógł korzystać z upraw n ień  
w ynikających ze w spom nianej ustawy. Tym  samym 
upraw nień  tych n ie  m ogli odziedziczyć po  n im  jego 
spadkobiercy M aciej i  Stanisław  N. Ci osta tn i n ie  
m ają  sam oistnych praw  do uw łaszczenia, ponieważ, 
ja k  sam i przyznali, n ab y li p raw a dzierżaw ne dopiero 
po śm ierci swego ojca, czyli po  dn iu  1 sierpnia  1914. 
W obec powyższego uwłaszczenia ich stanow i ohrazę 
a rt. 1 p . d ) cytow anej ustaw y).

Z arzutom  tym  n ie  m ożna odm ówić słuszności. Po
zwana w ładza zaskarżone orzeczenie op iera  n a  prze
pisie p . a) art. 4 ustaw y uwłaszczeniowej. P rzepis 
ten  dotyczy gruntów , dzierżaw ionych jeszcze przed
1 kw ietn ia  1895. W te j dacie, w edług w łasnych usta
leń  pozw anej kom isji, spo rne  grunty  dzierżaw ił A le
ksander N ., p rzy  czym ze w zględu na obszar, przez 
niego dzierżaw iony, n ie  służyłoby m u po m yśli a rt. 1 
p. d) ustaw y praw o do uwłaszczenia. W obec tego 
odziedziczone po  n im  przez jego synów praw a dzier
żaw ienia n ie  up raw n ia ły  tych dziedziców do  uw ła
szczenia. W ładza pozw ana op iera  upraw n ien ia  synów 
A leksandra N. M acieja i Stanisław a także na posta
now ieniu, zaw artym  w ostatn im  zdaniu  u stępu  p ierw 
szego p. d ) a rt. 1, że jeżeli g run ty  by ły  dzierżaw io
n e w spólnie przez k ilk a  osób, to  oznaczone w  tym  
p unkcie  norm y dotyczą n ie  wszystkich w spółdzier- 
żawców wyłącznie, lecz każdego z n ich  z osobna. 
Z postanow ienia tego jed n ak  w ynika, z całą oczywi
stością, że m a ono na  m yśli n ie  stosunek w spółdzie
dziców do praw  dzierżaw nych ich  wspólnego spadko
dawcy, lecz stosunek w spółdzierżawców ustanow iony 
przez n ich  w e własnym  im ieniu. Pozw ana K om isja 
n ie  poczyniła usta leń , kiedy zm arł A leksander N. 
i  k iedy  jego synowie we w łasnym  im ien iu  zaw arli 
ze skarżącym  um ow ę dzierżaw ną bądź w spólną dla 
całego obszaru, dzierżaw ionego u p rzedn io  przez ich 
ojca, bądź  też  od rębne  um owy d la  działek, uży tko
w anych ostatn io  przez każdego z n ich  z osobna. W o
bec tego N . T . A. n ie  m ia ł możności ustosunkow ania 
się do zarzu tu  skarżącego, że Stanisław  i M aciej N. 
zaw arli sam oistnie we w łasnym  im ien iu  um owy już 
po 1 s ie rpn ia  1914. D ata  zawarcia rzeczonych umów, 
skoro Stanisław  i  M aciej N aplocliow ie po  o jcu  p ra 
wa do  uwłaszczenia n ie  odziedziczyli, m a  isto tne  dla 
sporu znaczenie n ie  ty lko  ze stanow iska przepisu  art. 
4  p. a) ustaw y uwłaszczeniowej, n a  k tó ry  pow ołuje 
się pozw ana władza, lecz naw et ze stanow iska p. d)

tegoż a rty k u łu , a wobec tego T ry b u n a ł uznał, że stan 
faktyczny spraw y wymaga uzupełn ien ia  w k ie runku  
usta len ia  w spom nianej da ty , i d la tego  uch y lił za
skarżone orzeczenie, n ie  w dając się w rozpatryw a
n ie  innych  zarzutów  skargi, jak o  wobec powyższego 
rozstrzygnięcia na  razie nieak tualnych .

331.

Przew idziane w  ustęp ie  p ierw szym  art. 5 ustawy  
z  dn ia  18 marca 1932 poz. 239 Dz. Ust. potrącanie  
8°/o-towej o p ła ty  n ie  d o tyc zy  otrzym yw anego p rzez  
em ery tów  do d a tku  m ieszkaniowego.

W yrok N. T . A. z 8 stycznia 1936 L. Rej. 8694/32.

M inisterstw o S karbu , załatw iając  w to k u  in stanc ji 
zażalenie em erytow anego re fe ren ta  O kręgowej Izby 
K on tro li w K rakow ie, Stanisław a S., przeciw ko po
trącan iu  m u  od  1 m a ja  1932 8 %  —  op łaty  od  do
d a tk u  m ieszkaniowego, orzeczeniem  z 6 lip ca  1932 —  
zażalenia tego  n ie  uw zględniło , poniew aż 8 %  opłata, 
określona w  art. 5 ustaw y z 19 m arca 1932 poz. 239 
Dz. Ust. je s t  zm niejszeniem  zaopa trzeń  em erytalnych 
na czas do  31 m arca 1933, to  je s t  do chw ili przera- 
chow ania tych  zaopatrzeń  w edług n o rm  zm ienionego 
a rt. 19 ustaw y em erytalnej z 11 grudn ia  1923, w inna 
więc być po trącana z całkow itego zaopatrzen ia  eme
ry talnego , a p rzeto  i od dodatku  m ieszkaniowego, 
ja k o  stanowiącego składow ą część tego zaopatrzenia.

Orzeczenie powyższe S. zaskarżył do N. T. A. jako  
niezgodne z ustawą.

N . T . A. u zn a ł co n astępu je :
A rt. 5 ustaw y z 18 m arca 1932 poz. 239 Dz. Ust. 

zm ieniającej n iek tó re  postanow ienia ustaw y em ery
ta ln e j z 11 grudn ia  1923 (poz. 380 Dz. Ust. z roku 
1931), w  ustęp ie  pierw szym  stanow i, że z zaopa
trzen ia  em ery talnego  (uposażenia em erytalnego, pen
sji w dow iej i sierocej), przyznanego p rzed  w ejściem  
w życie n in ie jsze j ustaw y, p rzy  w ypłatach  m iesięcz
nych ra t, począwszy od  ra ty  za m iesiąc m aj 1932, po
trącana  będzie  op ła ta  w  wysokości ośm iu procent 
(8% ) należnego zaopatrzen ia , w edług  zaś ustępu  
ostatniego tegoż a rtyku łu , powyższa op ła ta  p o trąca
na  będzie do dn ia  31 m arca  1933 ■— to  je s t  do chwili 
p rzeracliow ania w spom nianych zaopatrzeń  em erytal
nych  w edług n o rm  art. 19 ustaw y em erytalnej 
w b rzm ien iu , nadanym  m u cytow aną ustaw ą z 18 
m arca 1932.

Jeśli się zatem  zważy, że pow ołana ustaw a em ery
ta ln a  zarówno w b rzm ien iu  pierw otnym  (a rt. 7 ),
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ja k  i w brzm ien iu  zm ienionym  przez w szystkie póź
n iejsze now ele, w łącznie z now elą z 18 m arca  1932, 
m ów iąc o op łacie  o określonym  procencie —  pierw- 
w otn ie  także  od m iesięcznej kw oty uposażenia  em e
ry talnego , a n astęp n ie  ty lko  od  uposażenia  w  służbie 
czynnej, —  m a n a  m yśli jedyn ie  op ła tę  em erytalną, 
że o ta k ie j op łacie  m ów i także a rt. 7 u stęp  1 te jże  
ustawy w  b rzm ien iu  ostatnio cytow anej now eli z 18 
m arca 1932, o k reśla jąc je j  wysokość również na  8 %  
od  uposażenia funkcjonariusza w  służbie czynnej, 
to  —  skoro om aw iany a rt. 5 ustawy, używ ając tego 
samego te rm inu  ,,op ła ta“, n ie  w ym ienia an i odm ien
nego charak te ru  te j  op łaty , an i też n ie  w skazuje, za 
co m ianow icie op ła ta  je s t pobierana — uznać należy, 
iż ustaw odaw ca m a  tu  na  m yśli jedyną  znaną tej 
ustaw ie op ła tę , —  m ianow icie —  op ła tę  em ery tab ią , 
na tom iast ustaw a ta  i w  szczególności b rzm ien ie  om a
wianego przepisu , n ie  d a je  podstaw y do  p rzy jętej 
przez pozw aną w ładzę w  zaskarżonym  orzeczeniu wy
kładn i, że p o trącan ie  w spom nianej op łaty  stanowi 
poprostu  zm niejszenie całej kw oty zaopatrzen ia  otrzy
m yw anego przez em ery ta  o 8 % , gdyż o zm niejszeniu 
zaopatrzeń  em ery talnych  a rty k u ł ten  w cale n ie  sta
nowi. Poniew aż dodatek  m ieszkaniow y otrzym yw any 
przez em erytów , jak o  stanow iący odrębne świadcze
n ie  n a  ich  rzecz, w ychodząc poza ram y ustaw y em e
ry ta ln e j i  n ie  wchodzące do podstaw y w ym iaru  upo
sażenia em erytalnego, n ie  m oże być uw ażany za in te 
g ralną część zaopatrzen ia  em erytalnego, —  ja k  to 
wynika także z w yjaśn ień  zaw artych w  wyroku 
N. T . A. z 24 czerwca 1935 do L. R ej. 7727/32 — 
to do potrącenia  8 %  o p ła ty  em ery ta lne j tak że  i  od 
tego do d a tk u  a rty k u ł 5 pow ołanej ustawy n ie  daje  
podstawy.

332.

K ry te r iu m  m ożności stosowania p rze z  w ładzą p o 
zw aną przep isu , ob jętego  u stępem  2 art. 90 prawa  
o postępow aniu  adm in istracyjnym , stanow i m om ent, 
czy, w  p rzy p a d k u  u chy len ia  p rze z  T ryb u n a ł w  u- 
w sg lędn ien iu  zarzu tów  skargi orzeczenia pierwszego, 
pozw ana w ładza m ogłaby w  m iejsce uchylonego  w y
dać orzeczenie now e te j  sam ej treści co orzeczenie 
zm ienione.

W obec postanow ień  o b ję tych  art. 6 i  3  rozp. Prez. 
R zp l. z  14 paźd zie rn ika  1927 o  uporządkow aniu  sta
n u  praw nego w  organizacji g m in  toyznaniow ych  ży 
d ow skich  poz. 818 Dz. Ust., ustawa z  21 marca 1890 
N r  57 D z. Ust. P. oraz w ydane n a  j e j  podstaw ie sta

tu ty  g m inne  u traciły  p o  dn iu  21 październ ika  1928 
na  obszarze w ojew ództw : krakow skiego , lwowskiego, 
stanisławowskiego i tarnopolskiego m oc obowiązującą.

P ostanow ienia rozporządzenia  M in istra  W yznań  
R e lig ijn ych  i  O świecenia Publicznego  z  9 w rześnia  
1931 o gospodarce finansow ej g m in  toyznaniow ych  
żydow sk ich  poz. 698 Dz. Ust. n ie  m a ją  zastosowania  
do  sk ła d ek  g m innych , w ym ierzonych  za  ro k  1931.

O cena m o m en tu  zam ieszkania  w  obręb ie  gm iny  
w yznan iow ej żyd o w sk ie j dokonyw aną  być  w inna  w e
d łu g  przep isów , do tyczących  zam ieszkania  w  gm inie  
tery to ria lne j, a w  d a n ym  okresie  czasu obow iązują
cych.

Wyrok N. T. A. z 20 listopada 1936 L. Rej. 2347/33 
i L. Rej. 2729/34.

N . T . A. uchy la  orzeczenie z 20 grudn ia  1933 jako  
n iezgodne z - p raw em  oraz z pow odu w adliw ego po
stępow ania, a orzeczenie z 15 lu tego  1933 jak o  n ie 
zgodne z praw em .

Z arząd  G m iny w yznaniow ej żydow skiej we Lwo
wie, pism em  z 1 m aja  1931, zaw iadom ił E m ila  K. 
we Lwowie, że wym ierza m u  się gm inny d a tek  wy
znaniow y za ro k  1931 w  kw ocie 1.000 zł. W niesionego 
przeciw  w y m ia ro m  tem u  p ro testu  K. Z arząd  w zm ian
kow anej G m iny, rozstrzygając w try b ie  § 91 sta tu tu  
gm innego, uchw ałą z 22 p aźdz ie rn ika  1931, n ie  u- 
względnił.

Zażalen ia  K. n a  postanow ienie czynników  gm in
nych  M agistrat m . Lwowa, dz ia ła jąc  w  zakresie po- 
ruczonym , jak o  w ładza ad m in is trac ji ogólnej I  in 
stanc ji, decyzją z 14 m arca  1932, n ie  uw zględnił, 
o znajm iając , że p rzeprow adzone dochodzenia w yka
zały, iż żalący się m ieszka we Lwowie i  je s t zam el
dow any w  U rzędzie E w idenc ji ludności, a ty lko  przez 
czas le tn i przebyw a w  swych do b rach ; wysokość zaś 
kw oty p o d a tk u  w yznaniow ego odpow iada stosunkom  
m ajątkow ym  żalącego się.

O d decyzji te j  K . w niósł odw ołanie, wywodząc, że 
zam ieszkuje sta le  w  Liczkowcach, gdzie posiada m a
ją te k  i  prow adzi rozległe gospodarstw o, a we Lwo
w ie przebyw a ty lk o  w  okresie, gdy n ie  m a ro b ó t ro l
nych , p rz y  czym ze względów oszczędnościowych, by 
un iknąć  w ydatków  hotelow ych, za jm u je  s ta le  m ie
szkanie w  w illi, stanow iącej własność jego córki. 
O i le  w ięc w ładza I  in stan c ji p rzy ję ła  za ustalone, 
że odwoławca m ieszka sta le  w e Lwowie, to  oparła  
się na usta len iach  n iedok ładnych  lu b  b łędnych . W e
dług  dalszych w ywodów odw ołania, zakw estionow ane 
orzeczenie niezgodne je s t  z § 21 rozp. z 9 w rześnia 
1931, gdyż osoby n ie  m ieszkające w  gm inie, mogą
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b y ć  ty lko  wówczas obciążane sk ładką gm inną, gdy 
w  ob ręb ie  d ane j gm iny posiada ją  nieruchom ość lub  
zarobku ją .

W ojew oda lwowski, ro zp a tru jąc  przedstaw ione od 
w ołanie  n a  podstaw ie § 2 rozp . z 9 września 1931
0 gospodarce finansow ej gm in wyznaniow ych żydow
skich poz. 698 Dz. U st., o rzeczeniem  z 15 lu tego  1933, 
odw ołania tego n ie  uw zględnił i u trzy m a ł w  mocy 
w ym iar po d a tk u  w yznaniowego. W uzasadn ien iu  swe
go rozstrzygnięcia W ojew oda oznajm ił, że ja k  w yka
zu ją  ak ta  spraw y, a w  szczególności potw ierdzenie  
B iu ra  m eldunkow ego, E m il K. zam ieszkuje  sta le  we 
Lwowie p rzy  u l. Po tockiego  L. 19, a l i  ty lko  n a  okres 
le tn i w yjeżdża do d ó b r Liczkowce pow. husiatyńskie- 
go. Poza ty m  opłacan ie  p o d a tk u  wyznaniowego 
w G m inie wyznaniow ej żydow skiej w  H usia tyn ie  n ie  
zw alnia odwoławcy, w  m yśl § 14 ustęp p rzedostatn i 
w ym ienionego w yżej rozp ., od  p łacen ia  po d a tk u  
G m inie  wyznaniow ej żydow skiej we Lwowie.

Skarga n a  orzeczenie to  zaw iera następu jące  zarzu
ty : 1) pozw ana w ładza b łęd n ie  uznała , że m iejscem  
zam ieszkania skarżącego je s t Lwów, a lbow iem  przez 
m iejsce zam ieszkania  rozum ieć należy miejscowość, 
w k tó re j k toś przebyw a z zam iarem  stałego pobytu , 
skarżący zaś jak o  w łaściciel m a ją tk u  w  Liczkowcacli
1 osobiście tam  gospodaru jący  w in ien  być trak tow a
n y  jak o  s ta le  tam  zam ieszkały ; 2) W edług §§ 14, 16 
i 21 rozp. z 9 w rześnia 1931 do opłacan ia  poda tku  
wyznaniowego obow iązani są ci, k tórzy  w  ob ręb ie  
danej gm iny u p raw ia ją  rzem iosło, p rzem ysł lu b  h a n 
del, a lbo  posiada ją  m a ją tek  n ieruchom y, a zarazem  
ty lko  dochody z tych źróde ł m a ją  być podstaw ą wy
m ia ru  wspom nianego pod a tk u , sam  zaś fa k t  zam ie
szkania danej osoby na te ry to rium  pew nej gm iny 
w yznaniow ej n ie  posiada istotnego znaczenia. P o n ad 
to, w edług  pow ołanego ju ż  § 14, opodatkow anie  na 
rzecz gm iny  w yznaniow ej w  ob ręb ie  k tó re j p ła tn ik  
zaro b k u je  lu b  posiada m ają tek  n ie ruchom y uw aln ia  
go od opodatkow ania  z tegoż ty tu łu  w  gm inie m ie j
sca zam ieszkania.

P o  w niesieniu skargi W ojew oda Lwowski, działa
jąc  n a  zasadzie art. 90 u stęp  2 praw a o  postępow a
n iu  adm in istracy jnym  i po  przep row adzen iu  uzupe ł
n ia jących  dochodzeń, orzeczeniem  z 20 grudn ia  1933, 
zm ienił orzeczenie zaskarżone o ty le , że rozstrzyga
jąc  odw ołanie skarżącego na zasadzie a rt. 50 praw a 
o organ izac ji gm in  w yznaniow ych żydowskich, od
w ołania tego n ie  uw zględnił i  u trzy m a ł w m ocy za
kw estionow aną decyzję M agistratu  m . Lwowa, jako  
uzasadnioną w postanow ieniach  § 19 ustaw y z 21 m ar
ca 1890 N r 57 austr. Dz. U. P . oraz w postanow ie
n iach  § 80 i  następne  s ta tu tu  żydow skiej gm iny wy

znaniow ej w e Lwowie. U zasadnienie rozstrzygnięcia 
tego je s t  w  isto tnych  częściach n astępu jące :

K om isja  szacunkow a żydow skiej gm iny  we Lwo
wie, ukonsty tuow ana p o  m yśli § 83 s ta tu tu  gm inne
go, w ym ierzyła n a  posiedzeniu  z 18 kw ie tn ia  1929 
Em ilow i K. p o d a tek  wyznaniow y n a  la ta  1929, 1930 
i 1931 w  kw ocie p o  1.400 z ł rocznie. P rzeciw  zaw ia
dom ieniu  o w ym iarze n a  r. 1929 w niósł E m il K . o d 
w ołan ie , k tó re  n a  posiedzeniu  K om isji Odwoławczej 
z 6 s ie rpn ia  1929 zostało uw zględnione zgodnie 
z p rośbą  K . zaw artą  w  odw ołan iu  i  w ym iar zniżono 
do kw oty  1.000 z ł rocznie. W m yśl § 88 s ta tu tu  wy
m iar datków  uskutecznia się n a  okres trzy le tn i w  tym  
przy p ad k u  n a  r . 1929, 1930 i  1931, a  w  m yśl § 90 za
w iadom ienia  o w ym iarze datków  m a ją  opiew ać na  
rok. W obec tego w ym iar w spom nianego d a tk u  ta k  co 
do podstaw y w ym iaru  ja k  i  wysokości upraw om ocnił 
się odnośnie do całego trzy letn iego  okresu  w ym iaro
wego i  m ógł za la ta  następ n e  1930 i  1931 zaczepio
n y  chyba ty lko  w razie  zm iany  u  p ła tn ik a  stosun
ków, k tó re  służyły za podstaw ę w ym iaru. K . zaw ia
dom ienia  opiew ającego za r . 1930 n ie  kw estionow ał, 
a  dop iero  zakw estionow ał zaw iadom ienie za  r. 1931 
wnosząc odw ołanie do M agistratu  i  U rzędu  W oje
wódzkiego. N a wywody odw ołania  stw ierdzić należy, 
że cytow ane rozporządzenie  M in. W yznań R e lig ij
nych  i Oświecenia Publicznego  z 9 w rześn ia  1931 w e
szło w życie do p ie ro  22 p aźdz ie rn ika  1931, n ie  m oże 
m ieć zatem  zastosow ania do  sk ład k i usta lone j w  1929, 
względnie do zaczepionego odw ołaniem  zaw iadom ie
n ia , wysłanego do  K . p rzez  zarząd  gm iny  1 m a ja  1931. 
W obec tego, m ają  tu  zastosow anie daw niejsze p rze 
pisy, w edług k tó rych , ja k  to  ju ż  wyżej zaznaczono 
w ym iar sk ładk i za la ta  1929, 1930 i  1931 s ta ł się p ra 
w om ocny i  n ie  pod lega ł zaskarżeniu  jak o  w ym ierzo
ny  w  wysokości podane j p rzez K. w  jego odw ołan iu  
z 1929 (§ 91 s ta tu tu ) . G dyby jed n ak  p rzy jąć , że za
w iadom ienie  o sk ładce n a  r .  1931 z 1 m a ja  1931 p o d 
legało zaczepien iu , to  zaznacza się, że stosunki K., 
k tó re  by ły  podstaw ą do w ym iaru  w  r. 1931 n ie  u le 
gły zm ianie , a tw ierdzen ie  jego , że w e Lwowie n ie  
m ieszka n ie  zgadza się ze stanem  faktycznym , albo 
w iem  w edług ank ie ty  zeb rane j p rzez M agistrat m. 
Lwowa d la  założenia  re je s tru  m ieszkańców , ja k  
świadczy pism o U rzędu  ew idencji ludności, K. m ie
szka w e Lwowie o d  r. 1925 i  na  podstaw ie te j  ank ie
ty w ciągnięty został do  re je s tru  m ieszkańców  m . Lwo
wa. W obec tego odw ołanie  należało  odrzucić jako  
p raw n ie  i  fak tycznie  nieuzasadnione.

N a zm ienione orzeczenie K . w niósł now ą skargę, 
w k tó re j podniósł następu jące  zarzu ty : 1) Poniew aż 
zaskarżona obecnie decyzja n ie  uw zględnia  in  m eri-
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to odw ołania skarżącego, pozw ana w ładza n ie  m iała  
podstaw y do zm iany  swej decyzji z 15 lu tego  1933 
w try b ie  art. 90 praw a o postępow aniu  adm in istra
cyjnym . 2) W obec postanow ień, ob ję tych  art. 6 rozp. 
P rez. Rzpl. z 14 paźdz ie rn ika  1927 poz. 818 Dz. Ust., 
do w ym iaru  sk ładek  gm innych  w  gm inach wyznanio
w ych żydow skich za r . 1931 n ie  m ogła stosowana być 
ustaw a z 21 m arca 1890, jak o  wówczas ju ż  n ie  obo
w iązująca. 3) Sporny  w ym iar sk ładk i n ie  zn a jd u je  
także uzasadnien ia  w  p rzep isach  w ym ienionej o stat
nio ustaw y oraz  w  postanow ieniach  w ydanego na je j 
podstaw ie s ta tu tu . W  szczególności w edług  ustaw y 
teJ (§ 2) i  s ta tu tu  (§ 3) członkiem  gm iny wyznanio
w ej je s t  ty lko  ten  k to  wi je j  ok ręgu  m a „zw yczajne”, 
względnie „sta łe”  m iejsce zam ieszkania, w edług zaś 
§§ 40 i  80 s ta tu tu  obow iązek o p ła ty  sk ładk i ciąży 
ty lko  n a  członkach gm iny. F a k t przebyw ania  skarżą
cego we Lwowie przez k ilk a  m iesięcy w roku  n ie  
m oże trak tow any  być jak o  stałe zam ieszkiw anie we 
Lwowie, a w obec tego b ra k  podstaw y do  uznania  
skarżącego za członka G m iny wyznaniow ej lwowskiej 
i obciążenie go obow iązkiem  sk ładki. D alej, w edług 
§ 80 s ta tu tu , do opłacania  p o d a tk u  gm innego obo
w iązany je s t każdy  członek gm iny, k tó ry  m a pew ien 
zarobek  lub  dochód, a skarżący w ob ręb ie  odnośnej 
G m iny n ie  m a żadnego dochodu an i zarobku. 4) P o 
zw ana w ładza w każdym  razie  niesłuszn ie  p rzy jm u 
je , że dokonany w obec skarżącego w ym iar poda tku  
n a  la ta  1929, 1930 i  1931 upraw om ocnił się ta k  co 
do podstaw y w ym iaru  ja k  i  co do wysokości, we
d ług  bow iem  § 88 sta tu tu  rep a rty c ja  p o d a tk u  przez 
K om isję  szacunkow ą n astęp u je  na  okres trzechletn i, 
zaw iadom ienia jed n ak  o w ym iarze o b e jm u ją  ty lko  
roczne okresy czasu, a wobec tego przeciw  każdem u 
tak iem u  zaw iadom ieniu  przysługują  od ręb n e  środki 
praw ne. Za taką  koncepcją  p raw ną przem aw ia treść 
doręczonych skarżącem u p ism  z 1 m a ja  1931 i z 22 
paźdz ie rn ika  1931.

P ozw ana w ładza w  odpow iedzi n a  przedstaw ioną 
pow yżej skargę wywodzi, że w  danej spraw ie m iały 
m iejsce w arunk i zastosow ania a rt. 90 praw a o postę
pow aniu , p rzy  czym podnosi, że uznan ie , iż odw oła
n ie  zasługuje  na  uw zględnienie n ie  je s t równoznacz
n e  z uw zględnieniem  w yrażonego w  odw ołaniu  żą
dania  strony.

W obec pozostaw ania obu sporów  w ścisłym  ze so
bą zw iązku N . T. A. postanow ił, na  zasadzie a rt. 79 
cytowanego ju ż  w sen tencji w yroku rozporządzenia , 
o b jąć  je  łącznym  orzeczeniem . P rzy jm u jąc  n astęp 
n ie  pod  uw agę treść  zaskarżonych rozstrzygnięć oraz 
treść podniesionych  w  skargach  zarzutów  T rybunał 
uznał, że należy w pierw szym  rzędz ie  poddać  ocenie

za rzu t niewłaściwego zastosow ania p rzep isu  objętego 
art. 90 praw a o postępow aniu  adm inistracy jnym .

W tym  w zględzie T ry b u n a ł uznał, że —- ja k  to 
zresztą słusznie w  odniesien iu  do skarg  podniosła 
pozw ana władza w odpow iedzi n a  skargę —  uw zględ
n ien ie  skarg i w rozum ien iu  u stępu  2 powołanego 
ostatn io  p rzep isu  n ie  je s t, zw łaszcza w obec kasacyj
nego c h a rak te ru  skarg i do T ry b u n a łu , rów noznaczne 
z uw zględnien iem  rzeczowego roszczenia strony. Ty
pow ym  p rzyk ładem  m oże tu  być przypadek , w k tó 
rym  skarga obe jm u je  jed y n y  zarzu t b ra k u  uzasad
n ien ia  odm ownego rozstrzygnięcia, gdyż wówczas n ie 
w ątp liw ie  zm ianę zaskarżonego orzeczenia, polega
jącą  n a  po d an iu  uzasadnien ia , przedstaw iać się bę
dzie jak o  uw zględnienie skarg i w ro zum ien iu  om a
w ianego p rzepisu . P rzy  rozw ażaniu  zatem  kw estii, 
ja k ie  są gran ice stosow ania p rzez w ładzę, k tó re j de
cyzja  została zaskarżona, będącego  w m ow ie p rzep i
su uznać należy, że jego zastosowahiość łączy się 
z w arunk iem  uw zględnien ia  w orzeczeniu nowym 
skarg i jak o  tak ie j, tj. podniesionych  w n ie j (wszyst
k ich  czy n iek tó rych ) zarzutów . W zw iązku z powyż
szym  p rzy jąć  dalej w ypada, że w  razie  w ątpliwości, 
czy now e orzeczenie w skazanem u wyżej w arunkow i 
odpow iada, jak o  wskazów ka w tym  k ieru n k u , czy 
przy  zm ianie  zaskarżonego orzeczenia uw zględnienie 
skarg i fak tycznie  m a  m iejsce służyć w in ien  m om ent, 
czy w  p rzy p ad k u  uchy len ia  p rzez T ry b u n a ł pierw sze
go orzeczenia w ładza pozw ana m ogłaby w ydać orze
czenie now e te j sam ej treści co zm ienione.

S tosując k ry te riu m  to w  spraw ie obecnie  rozpa
tryw anej należy p rzy jąć  pod  uwagę okoliczność, że 
spó r wytoczony skargą n a  orzeczenie z 15 lu tego  1933, 
dotyczy m om entu , czy w edług postanow ień  rozp. 
z 9 w rześn ia  1931, k tó rego  zastosowalności żadna ze 
s tron  wówczas n ie  kw estionow ała, skarżący zobow ią
zany je s t do p łacen ia  odnośnej sk ładk i, a w  orzecze
n iu  zm ienionym  pozw ana władza, w ychodząc oczy
wiście z założenia, że przep isy  pom ienionego rozpo
rządzen ia  spornego ciężaru  n ie  u zasadn iają , rów no
cześnie uznała , że w danym  p rzy p ad k u  m a  zastoso
w anie zupe łn ie  in n a  podstaw a p raw na i  n a  te j innej 
podstaw ie p raw n ej zm ienione orzeczenie oparła . 
O tóż w  p rzy p ad k u  w ydania przez T ry b u n a ł wyroku 
w  sporze n a  orzeczenie z 15 lu tego  1933 i  uchylen ia  
lego orzeczenia, jak o  niezgodnego z praw em , z wy
ro k u  tak iego , rozstrzygającego przecież sp ó r w gra
nicach  skargi, w ynikałoby  ty lko , że  nałożenie  na 
skarżącego spornego ciężaru  n ie  z n a jd u je  uzasadnie
n ia  w  p rzep isach  pow ołanego rozporządzenia , względ
n ie  że rozporządzenie  to w  danym  p rzypadku  n ie  ma 
zastosow ania, na tom iast n ie  m ogłoby z w yroku ta 
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kiego w ynikać, że skarżący n ie  je s t w  ogóle zobow ią
zany do p łacen ia  odnośnej sk ładki. W  'ty in  stanie 
rzeczy pozw ana w ładza p rzy  w ydaw aniu orzeczenia 
nowego m ia łaby  możność oparcia  odnośnego obow iąz
ku  n a  in n e j podstaw ie p raw n ej w m otyw ach zapad łe
go w yroku n ie  przesądzonej.

W obec powyższego, rozpoznaw any zarzu t okazuje 
się n ieuzasadniony. W skutek  rozstrzygnięcia tego. 
należy z ko lei rozpatrzyć zarzu ty  skarg i n a  zm ienio
ne orzeczenie. Z zarzutów  tych  wysuwa się n a  p lan  
pierw szy zarzu t, że now a podstaw a p raw na  odm ow
nego rozstrzygnięcia w ładzy odwoławczej, a m iano
w icie przepisy  ustaw y z 21 m arca  1890 oraz posta
now ienia sta tu tu  G m iny w yznaniow ej, w  okresie 
czasu w chodzącym  w  rachubę , ju ż  n ie  obowiązywały.

R ozpoznając ten  zarzu t T ry b u n a ł w yszedł z brzm ie
n ia  a rt. 6 i  3 rozp. P rez. R zpl. z 14 paźdz ie rn ika  1927 
o upo rządkow aniu  stanu  praw nego w organizacji 
gm in  wyznaniow ych żydow skich poz. 818 Dz. Ust. 
O tóż w edług  a rt. 6, w ym ienione rozporządzenie  — 
mocą którego  d ek re t z 7 lu tego  1919 o organizacji 
gm in wyznaniow ych żydowskich i u trzym ane dek re
tem  tym  postanow ienia rozp. z 1 lis topada  1916 roz
ciągnięte  zostały n a  w ojew ództw a: krakow skie, lwow
skie, stanisław ow skie i  ta rnopo lsk ie  —  obow iązuje 
z dniem  ogłoszenia, t j .  21 paźdz ie rn ika  1927, a w m ia
rę  w prow adzania  w  życie, w  m yśl a rt. 3, wym ienio
nych w yżej przepisów , ustaw a z 21 m arca 1890 oraz 
w szelkie p rzep isy  w ydane w  przedm iotach , uno rm o
w anych danym  rozporządzeniem , tracą na  w zm ian
kow anych obszarach  m oc obow iązującą. W edług zaś 
art. 3, ukonsty tuow anie na  odnośnym  obszarze gm in 
w yznaniow ych żydow skich na zasadach przepisów  da
nego rozporządzenia  dokonane będzie  n a jp ó źn ie j 
w ciągu roku , licząc od  dn ia  ogłoszenia tego rozpo
rządzenia.

Z przedstaw ionych  przepisów  w ynika, że na  obsza
rze  w ym ienionych  w ojew ództw  gm iny wyznaniowe 
żydowskie m ia ły  m aksym alny roczny te rm in  dosto
sowania swych stosunków  praw nych do now ych prze
pisów, oraz, że po  up ływ ie tego te rm in u , u b ieg a ją 
cego z dn iem  21 paźdz ie rn ika  1928, pop rzedn io  obo
w iązujące p rzepisy  m oc swą utraciły .

O parcie  zatem  na przepisach  tych  nałożenia na  
stronę obow iązku praw nego w okresie p o  w zm ianko
w anej ostatn io  dacie przedstaw ia się jak o  nielegalne.

R ozciągnięte na  odnośny obszar cytowanym  już 
rozp. z 14 paźdz ie rn ika  1927 przepisy  o organizacji 
gm in w yznaniow ych żydow skich za jm u ją  się kwestią 
sk ładek  i  o p ła t  na  rzecz gm iny w art. 48. Z postano
w ień p rzep isu  tego w ynika, że sk ładk i n ak ładane  
mogą być przez gm inę w yznaniow ą na roczny okres

budżetow y, że w ym agają zatw ierdzenia  w ładzy n ad 
zorczej, o raz że p ro je k t poboru  sk ładek  co do ich 
wysokości i sposobu poboru  w in ien  być p rzedk łada
ny  w ładzy w  zw iązku z budżetem  na dany  okres 
czasu.

Z apow iedziane w om aw ianym  a r tyku le  rozporzą
dzenie delegacyjne, ok reślające bliżej try b  postępo
w ania p rzy  uchw alan iu  budżetu , sk ładek  i  o p ła t, ja- 
ko też zatw ierdzaniu  ich p rzez w łaściwe w ładze, wy
dane  zostało 9 w rześnia 1931, ogłoszone zostało 
7 paźdz ie rn ika  1931 pod  poz. 698 Dz. Ust. a weszło 
w życie 22 paźdz ie rn ika  1931. Poniew aż rozp. to 
w § 8 stanow i, że sporządzone przez w łaściwe orga
n a  gm in wyznaniow ych listy  sk ładek  oraz uchw ały 
w  spraw ie o p ła t  w inny być p rzedk ładane  do zatw ier
dzenia jednocześnie z p ro jek tem  budżetu , a budżet 
n a  rok  następny  p rzed k ład an y  być w in ien  do za
tw ierdzenia w  te rm in ie  do 1 październ ika, w zględnie 
1 grudn ia , ro k u  bieżącego, to  uznać należy, że posta
now ienia tego rozporządzenia  stosow ane być mogły 
dopiero  do  budżetów  oraz sk ładek  i  o p ła t p ropono
w anych na r . 1932, a n ie  m a ją  zastosowania do sk ła
d ek  w ym ierzonych na r. 1931.

Co do okresu  m iędzy  w ejściem  w życie, w prow a
dzonego cytow anym  ju ż  rozp. z 14 paźdz ie rn ika  1927, 
p raw a o organizacji gm in w yznaniow ych żydowskich, 
a zastosowalnością postanow ień  rozp. z 9 w rześnia 
1931 do w ym iaru  i  poboru  sk ładek  gm innych  na le 
ży — zgodnie z poglądem  wypow iedzianym  ju ż  w wy
roku  z 7 m a ja  1936 —  uznać, że stosowane być 
winny zasady, w ynikające z postanow ień  a rt. 48 wy
m ienionego pow yżej p raw a. W szczególności uznać 
w ypada, że gm iny, p ro p o n u jąc  pob ie ran ie  składek 
na pew ien okres budżetow y, w inny  były  w obec b ra 
ku  bliższych postanow ień  w tym  w zględzie określać 
każdorazow o zasady pob ie ran ia  sk ładek , a władze 
nadzorcze p rzy  zatw ierdzaniu  pro jek tow anych  skła
dek  n ie  były k rępow ane żadnym i bliższym i wskaza
n iam i w danym  k ie runku.

M ając powyższe m om enty  n a  uw adze p rzy jąć  da- 
le j w ypada, że o ile  n a  obszarze, na  k tó rym  obow ią
zywała pop rzednio  austr. ustaw a z 21 m arca  1890 
i w ydaw ane na je j  podstaw ie s ta tu ty  gm inne, okre
ś la jące szczegółowo zasady p ob ie ran ia  sk ładek  gm in
nych , zarząd  gm iny wyznaniow ej w oznaczonym  po
w yżej okresie przedłożył w ładzy nadzorczej do za
tw ierdzenia  lis tę  sk ładek  bez równoczesnego określe
n ia  zasad ich  poboru , to  trak tow an ie  przez władzę 
p ro jek tu  tak iego  ja k o  zaw ierającego dorozum ione 
p roponow anie tak ich  sam ych zasad poboru , jak ie  
m ieściły się w ostatn io  obow iązującym  statucie, i za
tw ierdzenie  przedłożonego p ro jek tu  pod  tym  kątem
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w idzenia n ie  okazyw ałoby is to tne j niepraw idłow ości 
an i niezgodności z obow iązującym i w danym  czasie 
przepisam i.

Poniew aż ak ta  adm in is tracy jne  spraw y w skazują 
na m ożliwość, że p ob ie ran ie  przez G m inę w yznanio
wą żydow ską we Lwowie n a  r . 1931 sk ładek  gm in
nych  uzyskało wskazane w yżej zatw ierdzenie  w ładzy 
nadzorczej, a  w edług zasad po b o ru  sk ładek , ustano
wionych w  obow iązującym  poprzedn io  s ta tucie  gm in
nym , m om en t zam ieszkam a w  ob ręb ie  gm iny b y ł 
m om entem  decydującym  o obow iązku sk ładk i, da l
szy zarzu t skarg i, że pozw ana w ładza p rzy ję ła  w adli
wie, iż skarżący  zam ieszkuje  we Lwowie, pozostał, 
m im o rozstrzygnięcia  zarzu tu  co do podstaw y p raw 
ne j, n ad a l ak tuakiy .

P rzy  rozpoznaw aniu  za rzu tu  tego T ry b u n a ł roz
ważył, co n as tęp u je :

Z osnowy orzeczenia z 20 grudn ia  1933 widoczne, 
że pozw ana w ładza usta len ie , iż  skarżący m ieszka we 
Lwowie o p a rła  jed y n ie  n a  stosow nym  zaśw iadczeniu 
M iejskiego U rzędu  E w idenc ji Ludności.

K ry te riu m  zam ieszkania  w gm inie w inno  oceniane 
być w edług  obow iązujących w  danym  czasie p rzep i
sów. W obec b ra k u  przepisów  specjalnych  oraz wobec 
okoliczności, że gm ina w yznaniow a żydowska o b e j
m u je  jed n ą  lub  w ięcej gm in  te ry to ria ln y ch  wchodzą 
tu  w g rę  p rzepisy , dotyczące zam ieszkania  w  gm inach 
te ry to ria lnych . P rzy  ocenie zatem  czy skarżącego n a 
leży trak tow ać, jak o  zam ieszkałego w  r. 1931 w e Lwo
wie, w ładza pozw ana w inna b y ła  kierow ać się  posta
now ieniam i —  w ydanego w delegacji a rt. 2 rozp. 
P rez. R zpl. z 16 m arca  1928 o ew idencji i  k on tro li 
ru c h u  ludności poz. 309 Dz. Ust. —  rozp . M inistra  
S p raw  W ew nętrznych z 16 p aźdz ie rn ika  1930 poz. 
653 Dz. Ust. R ozporządzenie  to  w  § 3 ustęp 2 poda
je. d efin ic ję  p o jęc ia  zam ieszkania  w  gm inie, rozum ie
jąc  p rzez n ie  f a k t zajm ow an ia  w  ob ręb ie  gm iny  m ie
szkania w śród okoliczności, w skazujących  na  zesrod- 
kow anie  ta m  stosunków  osobistych i  gospodarczych.

W praw dzie  ustęp 4  będącego w  m ow ie przepisu 
stanow i, że dow odem  zam ieszkania je s t zap isan ie  do 
re je s tru  m ieszkańców  gm iny, o ile  n ie  zostan ie  p rze
prow adzony dow ód przeciw ny, w  d an e j jed n ak  sp ra 

wie skarżący tw ierdząc, że w łaściwym  jego m iejscem  
zam ieszkania są Liczkowce, gdzie posiada  m ają tek  
ro lny , n a  k tó rym  osobiście p row adzi gospodarstw o, 
o raz pow ołu jąc się n a  zaśw iadczenie w ładz w tym  
w zględzie, dowód ta k i ofiarowywał.

W tym  stan ie  rzeczy pozw ana w ładza n ie  m iała  
podstaw y do ogran iczenia  rozpa tryw an ia  m om entu  
zam ieszkania ze strony  skarżącego ty lko  do stw ier
dzenia fak tu  zap isan ia  go do re je stru  m ieszkańców 
m . Lwowa, lecz w inna by ła  w spom niany m om en t po 
ew entualnym  u s ta len iu  przytoczonych  p rzez stronę 
okoliczności, p o ddać  ro zp a trzen iu  ze stanow iska k ry 
teriów , zam ieszczonych w  § 3 u stęp  2 cytowanego 
rozp. o raz  w inna by ła  co do kry teriów  tych  s ię  wy
pow iedzieć. W ytknięty  b ra k  przedstaw ia się jak o  n a 
ruszenie  fo rm  postępow ania  adm inistracy jnego  ze 
szkodą d la  skarżącego.

N astępny  zarzu t skargi, że skarżący w obec posia
dania  w yłącznie dochodów  ze swego m a ją tk u  w  Licz- 
kow cach, jak o  też  fa k tu  opodatkow ania  dochodu te 
go w  gm inie wyznaniow ej żydow skiej w H usiatyn ie  
w  każdym  razie  n ie  m ógłby być do  tego samego do
chodu  p o  raz drug i opodatkow any w G m inie  w yzna
n iow ej lw ow skiej -— n ie  m oże u lec  rozpoznan iu  wsku
tek  n iew ypow iedzenia się pozw anej w ładzy w tym  
k ieru n k u . Poniew aż skarżący w ystąp ił w  odw ołaniu 
z odpow iednim  zarzu tem , T ry b u n a ł uznał, że w ła
dza pozw ana w inna by ła  wypow iedzieć się w danym  
w zględzie w zaskarżonym  orzeczeniu. W  p rzedsta 
w ionych w arunkach  b ra k  ten  okazuje  się  rów nież 
jak o  n aruszen ie  ze szkodą d la  skarżącego fo rm  p o 
stępow ania adm inistracyjnego.

W k o n k lu z ji w yłożonych zasad  i  w y tkniętych  b ra 
ków p rocedura lnych  zaskarżone orzeczenie z 20 grud
n ia  1933 podlega uchylen iu , ja k o  n iezgodne z p ra 
w em  oraz  jak o  o p a rte  n a  w adliw ym  postępow aniu.

W obec uchy len ia  tego orzeczenia ak tu a ln a  stała 
się kw estia orzeczenia z 15 lu tego  1933. Orzeczenie 
to o p arte  je s t n a  postanow ieniach  rozp. z 9 września 
1931, skoro  zaś T ry b u n a ł ju ż  pop rzedn io  w yłożył, że 
rozporządzenie  to  n ie  m a  zastosow ania do sk ładek 
w ym ierzanych na r . 1931, należało  dane  orzeczenie 
ju ż  z tego w zględu jak o  n iezgodne z praw em  uchylić.
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W yrażony w  art. 78 § 1 pr. o no t. w  zw ią zku  z  art. 
88 tegoż praw a zakaz u żyw ania  skróceń  w  aktach  no 
taria lnych  n ie  do tyczy  skróceń  pow szechnie  zna
n ych  i  p rzy ję tych .

D ata d o k u m e n tu  notarialnego oraz inne  oznacze
n ia czasu i  cyfry , p o  raz p ierw szy przytoczone, jeże li  
oznaczenia te  i  c y fry  w chodzą  w  treść sam ej czyn
ności praw nej, o b ję te j d o ku m en tem  notaria lnym , 
m uszą  być p o d  rygorem  z  art. 88 pr. o no t. w yp i
sane literam i.

Przytoczone  te  § 2 zd . 2 art. 78 pr. o no t. w y ją tk i 
od zasady są jed yn ie  przykładow e.

Zasada prawna, uchwalona przez Sęd Najwyższy w składzie 
całej Izby Cywilnej 3 kwietnia 1937 w sprawie C. Prez. 5/36.

P rzed  rozstrzygnięciem  w ym ienionych na w stępie 
, p y tań  wskazane je s t rozw ażenie, ja k  regulow ały sp ra

wę skróceń  i  w ypisyw ania d a t o raz  cyfr lite ram i po
przedn io  obow iązujące przepisy  w  b. zaborach , pol
sk ie  bow iem  p raw o  o no tariacie , jakko lw iek  o p arte  
n a  now ym  i od rębnym  akcie  ustaw odaw czym , n ie  je s t 
oderw ane od  dotychczasowych insty tucyj i  przepisów  
praw nych, lecz stanow i ich  ewolucję.

Otóż na z iem iach  b. zaboru  rosyjskiego obow ią
zyw ała u staw a no ta ria ln a  z 14 kw ie tn ia  1866 r. 
(Zw. p r. to m  X V I cz. I ) ,  w prow adzona w h . K ró le 
stw ie K ongresow ym  1 lipca 1876 roku , k tó ra  w  art. 
100 dopuszczała m ożność pozostaw ienia w akcie  p u 
stych m iejsc, dokonania  popraw ek, dopisków  i  użycia 
skrótów  o ty le , o ile  stw ierdzone one zostały p o d p i
sem uczestników  w  końcu  ak tu , to  znaczy, o ile  
w  końcu  ak tu  by ły  one om ówione a skró ty  przy to 
czone w  całości, n iezachow anie zaś tego  w arunku  na 
m ocy art. 102 ust. n o t. pozbaw iało a k t znaczenia ak tu  
n o taria lnego . Co do w ypisyw ania zaś liczb postana
w ia ustaw a ta  w  art. 99, że w szelkie sum y, liczby 
i  daty , n um ery  i  te rm iny  należy  w ypisywać co n a j
m n ie j raz  lite ram i.

N a ziem iach  b. zaboru  austriackiego obowiązywała 
o rdynac ja  no ta ria ln a  z 25 lipca 1871 aust. Dz. P . P. 
L . 75, k tó ra  w  przepisie  § 44 norm ow ała powyższą 
spraw ę p raw ie identycznie  z postanow ieniem  art. 78 
§ 1 i 2 polskiego praw a o no ta r., różn iąc się poza 
tym  jedyn ie  w  tym , że w edług  § 46 ustaw y austriac
k ie j  —  Sąd ocenia w  pojedynczych  p rzypadkach , 
czy i  o ile  niedokładności, sprzeciw iające się p rzep i
som § 44 i  45, osłab iają  lub  znoszą w iarogodność do
kum en tu  no taria lnego , gdy tym czasem  uchybienie 
p rzepisom  art. 78 § 1 i  2 p r. o no t. pozbaw ia akt

333. n o ta ria ln y  c h a rak te ru  dokum entu  publicznego z m o
cy samego praw a, co pow oduje  także nieważność sa
m ej czynności p raw nej (a rt. 88), o ile  ważność je j  
zależna je s t  od form y ak tu  no taria lnego .

W  tym  w zględzie p rzy jm u je  zatem  praw o o  n o ta 
riac ie  sankcję z a rt. 102 ros. ustaw y n o ta ria ln e j z 14 
kw ietn ia  1866.

N a te ren ie  Ziem  Zachodnich , przed  w ejściem  
w życie polskiego p raw a o no tariacie , obowiązywał 
a rt. 64 po  p ru sk ie j ustaw y o sądow nictw ie n iespo r
nym  z 21 w rześnia 1899 Zb. ust. p rusk . str. 249, k tó 
ry  postanaw iał, że „dokum enty , w ystaw ione przez 
no tariuszów  i  w pisy do re je stru  notariuszów , pow in
n y  być p isane w yraźnie, bez skróceń11, p rz y  czym 
pod  pojęcie  „skróceń11 li te ra tu ra  i  orzecznictwo pod
ciągały zgodnie ty lko  sk ró ty  graficzne, a n ie  okre- 
śleniowe.

Szczególne względy pow odują, że naw et kodeksy 
cyw ilne, k tó re  uzn a ją  zasadę sw obody do form y do
konyw ania czynności p raw nej, w  pew nych m nie j w ię
cej licznych  przypadkach  p rzep isu ją  zachow anie 
określonej form y, czyniąc z n ie j przesłankę ważności 
czynności. Dotyczy to  w  szczególności zarów no kode
ksu  zobow iązań (art. 109 k. z .) , ja k  i  kodeksów  
dzielnicow ych (§ 883 a. k . c. i  § 125 n. k . c.).

Przyczyny, d la  k tó rych  w ym ieniona zasada ulega 
n iek iedy  ograniczeniu, polegają  n a  tym , że korzyści, 
w ynikające z ogran iczenia w ym ienionej swobody, są 
isto tne i  pow szechnie uznaw ane.

P om ija jąc  wzgląd, że czynność, dokonyw ana przy 
przestrzeganiu  szczególnej form y, ch ron i strony  
w  lepszy sposób p rzed  tran zak c jam i, dokonanym i 
w pośpiechu  i bez nakazane j rozwagi, głów na korzyść 
tak ie j fo rm y  d la  o b ro tu  praw nego polega na tym , że 
da je  ona zew nętrzny  dok ładny  w yraz oświadczeń 
w oli stron , stanow iąc m aksim um  gw arancji, iż wy
rażona przez n ie  treść czynności odpow iada ich  woli, 
w  szczególności w yklucza ona w ątpliw ość co do defi
nityw nego charak te ru  oświadczeń woli, usuw ając 
w  ten  sposób niepew ność, czy ośw iadczenia stron  były 
jedyn ie  pertrak tac jam i, a przede wszystkim  stanowi 
ona raz n a  zawsze dowód, w przyszłości, n iezależny 
od  zaw odnej pam ięci lu d zk ie j, że stw ierdzona p rzy  
zachow aniu szczególnej form y czynność rzeczywiście 
dokonana została.

F orm ą, k tó ra  na jlep ie j służy realizow aniu  pow yż
szych istotnych d la  o b ro tu  praw nego względów, jest 
fo rm a dokum en tu  publicznego, sporządzonego p rzez 
w łaściwy organ  publiczny  zgodnie z przepisam i usta
wy. W  zw iązku z tym  przyw iązują ustaw y do  tak ie j 
czynności p raw nej, sporządzonej z zachow aniem  p o 
wyższej form y, w  zakresie prow adzenia dowodu
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szczególne sku tk i, w ypływ ające z zau fan ia  publicz
nego (a rt. 262, 265 i  276 k. p . c.).

O bow iązujące praw o o no ta riac ie  z 27 paźdz ie rn i
k a  1933 (Dz. U. R. P . N r 84 poz. 609), no rm u jąc  
sposób dokonyw ania czynności n o ta ria ln y ch , zaw iera 
sankcje  p raw ne w  razie  naruszen ia  nakazane j form y, 
n ie  da je  jed n a k  pozytyw nej d efin ic ji dokum entu  p u 
blicznego, lecz ogranicza się do stw ierdzenia  nega
tyw nego (a rt. 88 ), że ak t, sporządzony z narusze
n iem  przepisów  art. 65, 70, 71, 72, 75, 78 i  84, n ie  
m a m ocy dokum en tu  publicznego. Oznacza to , że ich  
naruszenie pow oduje niew ażność dokonanej czynno
ści p raw nej w  w ypadku, gdy  form a dokum en tu  pu 
b licznego by ła  nakazana ustaw ą albo  w olą stron.

W  ty ch  w arunkach  w ykładnia  a rt. 78 praw a o no 
ta riac ie  m usi być ja k  n a jb a rd z ie j ostrożna i  oględna, 
aby  n ie  pow odow ać m asow ej niew ażności aktów , co 
m ogłoby ła tw o w obec ostrej san k c ji a rt. 88 podw a
żyć zau fan ie  do  ak tów  n o ta ria ln y ch  w  ogólności i  wy
w ołać niepew ność ob ro tu  praw nego.

T endenc ją  ustaw y je s t  w łaśnie zabezpieczenie m a
ksim um  pewności i  un ik n ięc ia  w szelkich niejasności 
w  ty ch  p rzypadkach , kiedy  ustaw a w ym aga form y 
ak tu  n o ta ria lnego  pod  rygorem  niew ażności sam ej 
czynności p raw nej, a ten  cel by łb y  w  zupełności zn i
weczony, gdyby dopuścić możliwość zb y t łatw ego 
u n iew ażn ian ia  aktów  n o ta ria ln y ch  ( i  to  z m ocy sa
m ego p raw a) z pow odu pew nych  zupe łn ie  n ieisto t
ny ch  uchybień , zw iązanych z tech n ik ą  spisyw ania 
ty ch  aktów.

P rzep is  § 1 a rt. 78 p r. o no t. w yraża zasadę n iedo
puszczalności używ ania skróceń  w dokum en tach  no
ta ria lnych . D osłow ne brzm ien ie  § 1 za tem  uzasadnia
ło b y  konieczność w ypisyw ania bez skróceń  w szelkich 
wyrazów, użytych  w dokum encie  n o ta ria lnym  i  to 
naw et tak ich  wyrazów, co do  k tó rych  is tn ie je  od- 
daw na w  obrocie  praw nym  zwyczaj niewypisyw ania 
ich  w  całości, a posługiw ania się skró tem  powszech
n ie  znanym , i  n ie  budzącym  żadnych  w ątpliw ości co 
do znaczenia w yrażonego w  skrócie  pojęcia.

W  szczególności w ynikałoby z dosłownego trzym a
n ia  się b rzm ien ia  § 1 a rt. 78 p r. o no t., że naw et 
wówczas, gdy sk ró t w edług  ustalonego zw yczaju jest 
używ any zam iast sam ego w  całości w ypisanego w yra
zu, używ anie skrócenia stanow iłoby bez w y ją tku  
w każdym  w ypadku  naruszen ie  w ym ienionego prze
pisu. D otyczyłoby to  zaś w szelkich pow szechnie zna
ny ch  i  używ anych a n ie  budzących  w ątpliw ości skró
ceń naw et używ anych w ak tach  ustaw odaw czych (k tó
rych  w ym ienienie w  sposób w yczerpujący  je s t  w tym  
m iejscu  n iem ożliw e), k tó re  to  skrócenia pod a je  się 
tu ta j  jedyn ie  przykładow o: „Dz. U. R. P ., k. c. art.,

N r, poz., dz. d r. inż. po r. zł. gr. np . rozp . M in. Roi. 
re j. no t. str. ks. ew id. itd . itd .

O ile  chodzi o tę o sta tn ią  k a tego rię  skrótów , to 
wyższa ściśle g ram atyczna w ykładnia  n ie  odpow iada
łaby  celow i ustaw y, w idocznem u z a rt. 83 § 1, m ia
now icie jasności i  p rzejrzystości ak tu .

Z jed n e j strony  bow iem  użycie  tak ich  skrótów  za
pobiega rozwlekłości ak tu , a tym  sam ym  zaciem nie
n iu  go, z d ru g ie j zaś strony  n ie  m oże spowodować 
żadnych  w ątpliw ości co do treści czynności praw nej 
ak tem  ob jętej.

W  w y padku  zatem , gdy w edług ustalonego zwycza
ju  pow szechnego są w  użyciu skró ty  pew nych w yra
zów, n ie  m ogące zaciem niać treści czynności p raw 
ne j, zaw artej w  akcie  no taria lnym , i  w ykluczające 
w ątpliw ości co do  ich  znaczenia u  każdego rozsąd
nego człowieka, gdy zatem  użycie sk ró tu  n ie  uchy
b ia  isto tnem u celow i p rzepisu , należy  uznać użycie 
go za dopuszczalne, a naw et ze w zględu na przepis 
art. 83 p r. o n o t. za wskazane, p rzy  czym  je s t  obojęt
ne , czy sk ró ty  w chodzą w  przedm iotow ą treść  ak tu , 
czy jed y n ie  n ależą do w stępu lu b  zakończenia ak tu  
no taria lnego  (a rt. 84 § 1 p k t. 1— 4 i 7—9 p r. o no t.).

Podkreślić  jed n a k  należy, że dopuszczalne są skró
cenia jed y n ie  pow szechnie  znane i  używ ane, a więc, 
j a k  w yżej zaznaczono, tak ie , k tó re  n ie  m ogą budzić 
żadnych  wątpliw ości u  każdego rozsądnego człowie
ka. T ym  sam ym  w ykluczone są sk ró ty  znane i  uży
w ane p rzez pew ne ty lk o  g ru p y  osób, n p . w  pew nych 
ty lko  zaw odach, j a k  w  kolejn ictw ie, wojskowości, in 
żyn ierii itp .

Z w yżej p rzytoczonych przyczyn odpow iada Sąd 
Najw yższy n a  pierw sze p y tan ie :

„W yrażony w  art. 78 § 1 p r. o no t. w  związku 
z a rt. 88 tegoż p raw a zakaz używ ania skróceń 
w ak tach  n ie  dotyczy skróceń pow szechnie znanych  
i  p rzy ję tych '4.

Przechodząc do odpow iedzi n a  p y tan ie  drugie , na
leży przede  w szystkim  rozważyć, ja k ie  znaczenie m a 
fak t, że praw odaw ca w  § 2 a rt. 78 p r. o no t. uży ł 
w  zdan iu  pierw szym  w yrazu  „pow inny", w  zdaniu  
zaś osta tn im  „m uszą".

O tóż w  ty m  w zględzie Sąd N ajw yższy dochodzi do 
w niosku, że użyte w  pow ołanym  § 2 a rt. 78 pr. o not. 
w yrazy  w  zd an iu  pierw szym  „pow inny" i  w  zdaniu  
osta tn im  „m uszą" stanow ią po jęcie  jednoznaczne, 
gdyż w yraz „pow inien", uży ty  w  innych  przepisach  
tego praw a (na  p rzyk ład  § 2 a rt. 72 i  a rt. 73 ), za
w iera kategoryczny  n ak az  zastosow ania się do  prze
p isu , k tó rego  n iezachow anie (na  p rzy k ład  a rt. 72) 
p rzew idu je  n aw et sankcję, w ym ienioną w  a r t .  88 pr. 
o  no t., pow ołany  więc p rzep is  je s t kategoryczny i  za
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w iera n iew ątp liw y n akaz, niezastosow anie się do 
k tórego pozbaw ia a k t m ocy dokum en tu  publicznego. 
Okoliczność, że ustaw a w  ostatn im  zdan iu  używ a wy
razu  „m uszą“, da  się w yjaśn ić  tym , że praw odaw ca 
w in te resie  jasności i  p rzejrzystości a k tu  no taria lnego  
oraz bezpieczeństw a ob ro tu  szczególną uw agę chciał 
zwrócić n a  konieczność w ypisania l ite ram i ostatecz
n ie  w yprow adzonych liczb  oraz sum , p rzypadających  
do w ypłaty, n ie  w ynika jed n ak  z tego, b y  chciał na
dać w y razó w  „pow inny14 jed y n ie  znaczenie p o rząd 
kowe.

Za tak ą  w yk ładn ią  logiczną przem aw ia to , że po 
jęc ie  „p rzed m io t sam ej czynności11, p rzy toczone w  py 
tan iu  drugim , je s t  szersze, aniżeli „ostatecznie wy
prow adzone liczby i sum y, p rzypada jące  do  wy
p ła ty 11, sku tk iem  czego też in n e  postanow ienia  ak tu , 
ja k  np . te rm iny  płatności sum , term iny , od kiedy 
przechodzi n a  kon trah en ta  obow iązek opłacan ia  po 
datków , dalej te rm in y  przejścia  p raw a do czynszów, 
pożytków  itd ., o k tó rych  p rzep is  te n  n ie  w spom ina, 
są ta k  samo isto tne, ja k  w spom niane w yprow adzanie 
liczb oraz sum , p rzypadających  do w ypłaty, ta k  sa
m o stanow ią p rzedm io t sam ej czynności i  w chodzą 
W’ treść dokum entu  notaria lnego , n ie  m a  w ięc pod
stawy do w niosku, jak o b y  ustaw a tego ro d za ju  posta
now ienia m ia ła  zam iar odm iennie  trak tow ać , t j .  n ie  
stosować do n ich  sankc ji z a rt. 88 p r. o no t., jeśli 
odnośne cyfry n ie  będą  w ypisane lite ram i i  je że li są 
pierw szy raz przytoczone.

W m yśl zdan ia  pierw szego powyższego przepisu  
» da ta  dokum en tu  no taria lnego , in n e  oznaczenia cza
su, tudz ież  cyfry m a ją  być w ypisane lite ram i, jeżeli 
są pierw szy raz przy toczone; w yjątek  od  tego prze
pisu  s tanow ią : n u m er ak tu , num ery  k a tastra ln e , arku- 
szow, ksiąg hipotecznych , cyfry  w  inw entarzach  m a
jątkow ych, działach  spadkow ych, ob liczen iach  ceny 
kupna  i  rachunkach  w ogólności, je że li w chodzą  
w  treść d o k u m e n tu  notarialnego" . Powyższym wy
ją tk iem  ob ję te  są , ja k  w ynika z powyższego wylicze
nia, cyfry i  liczby, k tó re  w  rzeczywistości zawsze 
w chodzą w  treść dokum entu  no taria lnego , stanow ią 
bow iem  zawsze treść  dokonyw anej czynności praw- 
nej- W ynika z tego zatem  logiczny w niosek, że wa
ru n ek  („jeżeli w chodzą w treść  dokum en tu11) n ie  
m oże się odnosić do przytoczonych liczb  i  cyfr, wy
ję ty ch  spod  nakazu , poniew aż b y łb y  to  odnośnie do 
nich  n iepo trzebny  i  n iezrozum iały  dodatek , i  że wo
bec tego m oże się on  odnosić jedyn ie  do „d a ty  doku
m entu , innych  oznaczeń czasu tudz ież  cyfr11.

Postanow ienie  to  zatem  po w yjaśn ien iu  w spom nia
nych w ątpliw ości, nasuw ających  się ze sty lizacji po 
wyższego przep isu , należy  rozum ieć w  ten  sposób, że

da ta  dokum en tu  notaria lnego , in n e  oznaczenia czasu, 
tudzież cyfry, pow inny być w ypisane lite ram i, jeżeli 
są pierw szy raz  przytoczone i  je że li  w chodzą w treść 
dokum entu  no taria ln eg o ; w y ją tek  stanow ią: n u m er 
ak tu , num ery  k a tastra ln e , arkuszów , ksiąg h ipo tecz
n ych , cyfry w inw entarzach  m ajątkow ych, działach  
spadkow ych, ob liczeniach ceny k u p n a  i  rachunkach  
w ogólności.

T e  liczby i cyfry zatem , k tó re  w chodzą w  treść  do
k um en tu  no taria lnego , a zostały przy toczone po  raz 
pierwszy, m ają  być w ypisane lite ram i. Z tego w yni
ka w niosek dalszy, że z w y jątk iem  da ty  dokum entu , 
w yraźnie  p rzez praw o o no ta r. podkreślone j, inne  
da ty  i  cyfry, n ie  wchodzące w  treść  dokum en tu  no 
taria lnego , n ie  p o trzebu ją  być 'wypisane lite ram i bez 
w zględu na to , czy chodzi o oznaczenie liczby  ucze
stników , liczby rejestrów , książeczek leg itym acyjnych 
itd ., czy też  in n e  liczby  i  cyfry, ob ję te  w stępem  i  za
kończeniem  ak tu  no taria lnego .

O ile  zaś chodz i o liczby i  cyfry, w chodzące w  treść  
dokum entu , obow iązuje  odnośnie do n ich  zasada, że 
pew ne liczby  i  cyfry, podane  jak o  w y jątek , rów nież 
n ie  wym agają w ypisania lite ram i, m im o że w chodzą 
w treść dokum entu  no taria lnego . M ając na  względzie 
rodzaj liczb i  cyfr, doznający tego p rzyw ileju , należy 
stw ierdzić, że liczby i cyfry, w yjęte spod  nakazu , n ie  
dotyczą okoliczności b łahych , a  p rzeciw nie, odnoszą 
się one do okoliczności tak ich , co do k tó rych  należa
ło b y  raczej spodziewać się, że ze w zględu n a  bezp ie
czeństwo o b ro tu  praw nego w ypisanie ich  lite ram i 
w  celu  u n ik n ięc ia  om yłek  czy nadużyć praw odaw ca 
uzna  za konieczne. W szczególności dotyczą o ne ,1 ja k  
ju ż  wyżej przytoczono, m iędzy  innym i liczbowego lub  
cyfrowego oznaczania przedm io tu  ku p n a , obliczenia 
ceny  ku p n a , obliczeń  rachunkow ych w działach  
spadkow ych itp . Jakko lw iek  brzm ien ie  p rzep isu  zda
n ia  drugiego § 2 w skazyw ałoby n a  to , że w ym ienione 
w yżej liczby  i  cyfry, n ie  podlegające obow iązkom  
w ypełn ien ia  literam i, stanowią' w yjątek  i  zostały po
dane w  sposób w yczerpujący, że tym  sam ym  wszyst
k ie  in n e  liczby i  cyfry, wchodzące w  tre ść  ak tu  n o ta 
ria lnego , p od lega ją  powyższem u zakazowi, n iem niej 
jednakże  o p a rte  jedyn ie  n a  gram atycznej w ykładni 
w ym ienionego p rzep isu  rozstrzygnięcie ta k ie  należa
łoby  uznać za błędne. Jeże li bow iem  m a się na  uw a
dze, że praw odaw ca w szeregu is to tnych  p rzypadków  
nie  u zn a ł za konieczne w ypisania liczb i cyfr l ite ra 
m i, a w yraźnie  zw olnił no ta riu sza  od  obow iązku ich 
w ypisyw ania, n ie  je s t  do pom yślenia, b y  przypadk i 
zw olnienia by ły  p rzez praw odaw cę trak tow ane 
w sposób w yczerpujący, to  znaczy, b y  odnośnie do 
w sze lk ich  innych  cyfr i liczb niew ypisan ie  icli l ite 
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ram i powodowało sankcje z a rt. 88 pr. o no t. W szcze
gólności n ie  dałoby  się uzasadnić  żadnym i rozsądny
m i względam i w niosku, że niew ypisan ie  lite ram i 
w treści dokum en tu  np . liczby, N r, pozycji i dzien
n ik a  ustaw , sygnatury  ak t, sygnatury  planów  inży
niersk ich , pow ołanych  przez strony  w czynności no
ta ria ln e j,  wysokości h o n o ra riu m  notariusza, stawek 
w ym iaru  o p ła t stem plow ych i kom unalnych  i tym  
podobnych  liczb i  cyfr, n ie isto tnych  d la  treści ak tu , 
m iało  powodować zastosow anie sankcji z a rt. 88 pr.

W celu un iknięcia  szkodliwego d la  o b ro tu  praw 
nego, a niczym  nie  uspraw iedliw ionego form alizm u, 
należy prze to  p rzy jąć, że w y ją tk i od nakazanego wy
pisyw ania liczb i cyfr, przytoczonych po  raz  p ierw 
szy, są podane ty lko  przykładow o, że w ypisanie l ite 
ram i je s t nakazane w yłącznie odnośnie do innego 
oznaczenia czasu oraz do  liczb i  cyfr, po  raz pierwszy 
przytoczonych w  treści ak tu  notarialnego;, stanow ią
cych bezpośrednio  treść dokonyw anej czynności.

W zw iązku z tym  Sąd  N ajwyższy zauw aża, że przez 
powyższe po jęcie  treści dokum en tu  no taria lnego  na
leży rozum ieć te  ośw iadczenia stro n  (a rt. 84 § 1 
pk t. 5 ), k tó re  stanow ić m a ją  czynność praw ną, ob ję
tą danym  ak tem  n o taria lnym , oraz fak ty , o których  
m ow a w  punkcie  6 pow ołanego przepisu.

W  św ietle tych  rozw ażań odpow iada Sąd N ajw yż
szy n a  py tan ie  drug ie :

„D ata dokum entu  notaria lnego  oraz  inne  oznacze
n ia  czasu i cyfry, po raz pierw szy przytoczone, jeżeli 
oznaczenia te  i  cyfry wchodzą w  treść sam ej czyn 
ności praw nej, o b ję te j dokum entem  n o taria lnym , m u
szą być pod  rygorem  z a rt. 88 pr. o no t. w ypisane 
literam i.

Przy toczone w § 2 zd. 2 art. 78 pr. o no t. w yjątk i 
od zasady są jed y n ie  przykładow e11.

334.
R ozporządzen ie  P rezyden ta  R zeczyp o sp o lite j z  7 

marca 1928 o pow ództw ie  cyw iln ym  o odszkodow a
nie  z  ty tu łu  w ynagrodzenia  za nieruchom ości przy- 
musowo w yku p io n e  lu b  p rze ję te  na  rzecz Państwa  
(D z. U. u . 253) n ie  m a zastosowania do  przypadków , 
przew idzianych  w  art. 30 ustaw y z  28 g rudnia  1925 
o w ykonan iu  re fo rm y ro lne j (D z. U. 1926 poz. 1 ), 
w  których  droga sądowa n ie  służy.

Zasada prawna, uchwalona przez skład siedmiu sędziów Izby 
Cywilnej Sądu Najwyższego 14 listopada 1936 w sprawie C. I.

483/35, wpisana do księgi zasad prawnych.

E lżb ie ta  S., pow ołu jąc się n a  rozporządzenie  P re 
zydenta  R . P . z 7 m arca 1928 (Dz. U. poz. 253), wy

toczyła p rzed  Sąd O kręgowy w Rów nym  powództwo, 
żąda jąc  u stalen ia  w ynagrodzenia za p rze ję te  na  m o
cy ustaw y z 18 grudn ia  1920 na rzecz Państw a m a ją t
k i pow ódki obszaru  1689, 9418 ha  —  w wysokości 
459,275 zł, zam iast sum y 265,135 zł, usta lonej orze
czeniem  W ojew ody W ołyńskiego z 22 czerwca 1934.

Podczas rozpoznania  w Sądzie N ajwyższym  skargi 
kasacyjnej pow ódki n a  postanow ienie Sądu A pela
cyjnego w L ublin ie , którego  m ocą zostało zatw ier
dzone postanow ienie pierw szej in stan c ji o odrzuce
n iu  powództwa, jak o  niedopuszczalnego, w yłoniło  się 
n astępu jące zasadnicze py tan ie , przekazane do roz- 
trzygnięcia Składow i 7 sędziów Sądu Najwyższego: 
„czy z m ocy rozporządzenia  P rezyden ta  Rzeczypo
spo lite j z 7 m arca 1928 o pow ództw ie cyw ilnym  o od
szkodow anie z ty tu łu  w ynagrodzenia za nieruchom ość 
przym usow o w ykupioną lu b  p rze ję tą  n a  rzecz 
Państw a (Dz. U. poz. 253) służy droga sądowa 
w  w ypadkach , p rzew idzianych  w art. 30 ustawy z 28 
g rudn ia  1925 o w ykonaniu  reform y ro ln e j (Dz. U. 26 
N r 1 poz. 1 )“ .

R ozpoznając powyższe zagadnienie, Sąd N ajw yż
szy zważył co następuje .

U stawa ustanaw ia d la  prze jęc ia  m ajątków  na  rzecz 
Państw a oraz określen ia  wysokości odszkodow ania za 
n ie  tryb  adm in istracy jny  (ust. z 28 g ru d n ia  1925, art. 
27 i  nast. ust. z 28 m arca 1933, zam ieszczone w D zien
n ik u  pod  poz. 277; ust. z 11 s ie rpn ia  1923 art. 25, 
zam ieszczone w  Dz. U. pod  poz. 706).

T ry b  adm in istracy jny , zarów no ja k  try b  sądowy, 
je s t  w zasadzie jedno lity , łączenie zatem  obu  trybów  
nie  je s t możliwe, o ile  ustawa n ie  ustanaw ia specjal
nego w yjątku . O tóż w y ją tek  tak i ustaniow ony został 
w a rt. 29 ustaw y o re fo rm ie  ro ln e j, w edług k tórego 
w łaścicielowi przejętego  na rzecz Państw a m ają tk u  
po  w ydan iu  ostatecznego orzeczenia O kręgowej K o
m isji Z iem skiej w  przedm iocie  wysokości należnego 
m u  odszkodow ania służy praw o zw rócenia się na 
drogę sądową, o ile  uw aża, że oszacowanie odbyło się 
z naruszeniem  norm , w dz. IV  ustaw y o ref. roln. 
wskazanych.

P rzep is  powyższy, jak o  wyjątkow y, pow inien być 
stosowany ściśle, należy zatem  wyjaśnić, w  jak ich  
m ianow icie w ypadkach w  m yśl praw a m oże być spór 
co do wysokości p rzyznanego w  postępow aniu ad m i
nistracy jnym  w ynagrodzenia za przym usowo w yku
p ioną  n ieruchom ość ziem ską wszczęty w  drodze są
dowej.

P rzytoczony pow yżej a rt. 29 ustaw y o reform ie 
ro ln e j na  w stępie w  p. 1 głosi, że n a  podstaw ie do 
konanego w m yśl a rt. 27 i  28 te jże  ustaw y oszacowa
nia  w ykupow anego m a ją tk u  Okręgowy U rząd  Ziem 
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ski sk łada O kręgow ej K om isji Z iem skiej wniosek
0 usta len iu  w ynagrodzenia i da le j w  p. 3 ustanaw ia 
drogę sądową po  w ydaniu orzeczenia przez w spom 
n ianą Okręgową K om isję Z iem ską, k tó re  w myśl 
p raw a je s t ostateczne, t j .  n iezaskarżalne w drodze 
adm inistracy jnej.

P rzepis w ięc a rt. 29 ściśle je s t zw iązany z pop rzed 
nim i a rt. 27 i 28, k tó re  u stanaw iają  ogólne norm y 
określen ia  ceny wywłaszczanego m a ją tk u  zgodnie 
z jego rzeczywistą w artością w chw ili w ykupu.

Jedyn ie  w ięc w stosunku do w ypadków , ob jętych  
powyższymi przepisam i, dopuszczalna je s t jak o  spe
cjalny  w y ją tek  po ukończeniu  postępow ania adm in i
stracyjnego w  d rug ie j in stanc ji droga sądowa.

Poza m ają tk am i jed n ak , k tó rych  cena w ykupu 
określa  się ich  rzeczywistą w artością na podstaw ie 
przepisów  art. 27 i  28, są n ieruchom ości, k tó rych  ce
n a  wykupowa* ustanaw ia się na in n e j zasadzie, m iano
w icie na  podstaw ie ceny fak tycznie  swego czasu 
uiszczonej p rzez ostatniego odpłatnego  nabywcę,
1 w  ten  sposób stanow i w istocie zw rot kw oty n ie 
gdyś przez nabyw cę zapłaconej. Są to  m a ją tk i, wy
kupyw ane n a  m ocy p. c. a rt. 3 ustaw y o reform ie 
ro ln e j, k tó re  zostały naby te  pod w yjątkow ym i wa
ru n k am i i zastrzeżeniam i b. w ładz rosy jsk ich  w  myśl 
in strukcy j, w ydanych po  pow stan iu  1863 roku.

A rt. 30 ustaw y o reform ie ro ln e j, regu lu jący  od
szkodow anie za w ykup tego rod za ju  m ajątków , wy
raźn ie  w  p. 1 ustanaw ia, że postanow ienia a rt. 27 i  28 
n ie  m a ją  do n ich  zastosowania.

Pow yżej p rzy toczone doprow adza do  w niosku, że 
w yjątkow y przep is a rt. 29 o dopuszczeniu drog i są
dow ej p o  ukończeniu  adm in istracy jne j, jak o  związa
ny  z art. 27 i  28 n ie  m oże być stosowany do w ypad
ków, p rzew idzianych  w  art. 30 ustaw y o reform ie 
ro lnej.

P otw ierdza w niosek powyższy treść p. 3 a rt. 30, 
k tó ry  opiew a, że od  orzeczeń okręgow ych kom isyj 
ziem skich, w ydanych n a  m ocy art. 30 ustaw y o re
form ie ro ln e j, przysługują  zw ykłe środk i praw ne.

Przez w yrażenie „środek  p raw ny“ należy rozum ieć 
zaskarżenie w drodze instancyj. W  odniesien iu  do 
postępow ania adm inistracy jnego  środkiem  praw nym  
je s t zażalen ie  od orzeczeń, w ydanych przez insty tu
cje adm inistracy jne, do  wyższej in stanc ji również 
adm in istracy jne j. W  żadnym  w ypadku  n ie  m ożna 
uznać za środek  p raw ny od orzeczenia adm in istracy j
nego w ytoczenie powództwa cywilnego. Ustawa wy
raźn ie  przeciw staw ia w yjątkow em u porządkow i do
chodzenia p raw  w łaściciela, w skazanem u w  art. 29, 
gdzie zaskarżenie orzeczenia kom isji ziem skiej do 
wyższej in stanc ji adm in istracy jne j je s t n iedopuszczal

ne  (p . 3 ) ,  no rm alny  tryb  postępow ania adm in istra
cyjnego d la  w ypadków , rozpoznaw anych na podsta
w ie a rt. 30 ustaw y o re fo rm ie  ro lnej.

Pew na w ątpliw ość m ogłaby powstać co do  rozstrzy
gnięcia te j kw estii ze w zględu na w ydane w dn iu  
7 m arca  1928 rozporządzenie  P rezyden ta  R. P . o po
w ództw ie cyw ilnym  o odszkodow anie z ty tu łu  wyna
grodzenia za n ieruchom ości przym usow o w ykupione 
na  rzecz Państw a (Dz. U. poz. 253). W  m yśl tego 
rozporządzenia  (a rt. 1) właścicielowi w ykupionej na 
podstaw ie ustaw y o re fo rm ie  ro ln e j n ieruchom ości 
służy praw o pow ództw a przeciw ko Skarbow i, jeżeli 
orzeczeniem  O kręgowej K om isji Z iem skiej w ynagro
dzenie przyznane zostało poniżej no rm , ustalonych 
w dz. IV  pom ienionej itstawy. Lecz rozporządzenie  
powyższe, aczkolw iek w ogólnej form ie w yrażone, 
n ie  zm ienia  praw nego stan u  rzeczy, ustanow ionego 
przepisam i ustaw y o re fo rm ie  ro ln e j, i  pow inno być 
uważane, jak o  w ydane w  rozw inięciu i uzupełn ien iu  
tych zasadniczych przepisów  zgodnie z zapow iedzią, 
zaw artą  w  art. 29, a w ięc dotyczące ty lko  tego art. 
i  zw iązanych z n im  art. 27 i  28. W ynika to  zresztą 
z samego tekstu  ust. 2 art. 1 rozporządzenia , gdzie 
pow ołany został a rt. 29.

335.
In terw en ien t uboczny, n ie  podpadający p o d  prze

p is art. 78 k . p . c., n ie  je s t upraw niony d o  wnoszenia  
skargi o w znow ienie  postępow ania, zakończonego w y
ro k iem  praw om ocnym .

Zasada prawna, uchwalona przez skład siedmiu sędziów Izby 
Cywilnej Sądu Najwyższego 20 lutego 1937 w sprawie C. III.

1301/35.

Z przepisów  art. 73— 77 k. p . c. w ynika, że in te r
w enien t uboczny, n ie  podpadający  p o d  p rzep is  art. 
78 k. p . c., je s t osobą trzecią , k tó ra  m a in te res praw 
ny  w  tym , aby  strona, do k tó re j p rzystąp iła , wygrała 
proces, p rze to  pom aga je j  w  prow adzeniu  procesu, 
korzysta z n iek tó rych  je j  up raw n ień , w szczególności 
je s t  up raw n iona  do w szystkich czynności proceso
w y ch ,'d o  k tó ry ch  w  danym  stan ie  spraw y je s t up raw 
n iona  strona, z w yjątk iem  tych czynności, k tó reby  
pozostaw ały w  sprzeczności z czynnościam i i  oświad
czeniam i w spom nianej strony. In te rw en ien t uboczny 
je s t w ięc upraw niony  także  do zak ładan ia  środków  
odwoławczych, je że li strona, do k tó re j p rzystąp ił, n ie  
zrzekła się tych  środków.

Z art. 73 k. p. c., stanow iącego, że interw enien tem  
ubocznym  m oże być ten , k to  m a in te res praw ny
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w  tym , aby  spraw a „tocząca się“ m iędzy  osobam i in 
nym i, została rozstrzygnięta n a  korzyść jed n e j z nich , 
i  że w stąpić do spraw y w charak te rze  in terw enien ta  
m ożna „w  każdym  stanie spraw y44, aż do  zam knięcia 
rozp raw y  w  d rug ie j instancji, w ynika że z jed n e j stro
ny  n ie  m ożna w stąpić do spraw y w  charak te rze  in te r
w enien ta po zapadnięciu  w yroku w d ru g ie j instancji, 
chyba po  uchylen iu  tego w yroku przez Sąd N ajw yż
szy, z d rug ie j zaś strony , że in terw encja  uboczna je s t 
w ogóle m ożliwa i  dopuszczalna ty lko  dopóki sp ra 
wa się toczy. Po upraw om ocnien iu  się w yroku sp ra
wa została ukończona, n ie  m a ju ż  toczącej się spra
wy, n ie  m a p rzesłanki, od  k tó re j zależna je s t m ożli
wość in terw encji, zadan ie  in te rw en ien ta  ubocznego —  
wspom aganie strony  w  prtfw adzeniu procesu —  zo
sta ło  ukończone.

Z te j zasady w ypływ a wniosek, że in terw en ien t 
uboczny  n ie  je s t  u p raw n iony  do wnoszenia skargi 
o  w znow ienie postępow ania zakończonego praw om oc
n y m  w yrokiem . Skarga ta  bow iem  w  św ietle p rzep i
sów k. p . c. n ie  je s t  jed n y m  ze środków  odwoław
czych, do  k tó rych  wnoszenia in te rw en ien t je s t upraw -

Ju ż  sam  u k ła d  m a te ria łu  w  k. p. ć. podkreśla , że 
skarga o wznow ienie n ie  je s t środkiem  odwoławczym, 
o środkach  odwoławczych tra k tu je  dz ia ł IV  ty tu łu  
I I I  księgi d rug ie j —  w rozdziale  I  o ape lac ji, w  roz
dziale I I  —  o zażaleniu, w rozdziale  I I I  —  o skardze 
kasacy jne j; p rzepisy zaś o w znow ieniu postępow ania 
stanow ią osobny ty tu ł IV . P onad to  z a rt. 380 k. p . c. 
w yraźnie w ynika, że od w yroku praw om ocnego n ie  
m a środka odwoławczego, n ie  je s t więc n im  skarga
0 w znow ienie postępow ania.

P rzez  środek  odwoławczy należy rozum ieć w niosek 
zw rócony do Sądu, przełożonego n ad  Sądem , k tó ry  
w ydał orzeczenie (w yrok lub  postanow ienie), o po
now ne rozpoznanie spraw y lub  przyna jm n ie j o skon
tro low anie praw idłow ości postępow ania i  zgodności 
zaskarżonego orzeczenia z praw em  i  o zm ianę lub  
uchy len ie  tego orzeczenia. Skarga o wznow ienie ma 
in n y  cel i  zwraca się n ie  do Sądu przełożonego, lecz 
do  tego sam ego Sądu, k tó ry  w ydał w yrok (a rt. 447 
k. p . c.).

Postępow anie  dotyczące właściwego wznowienia 
postępow ania, to  je s t  rozpoznaw anie dopuszczalności
1 zasadności sam ego żądan ia  w znow ienia, n ie  je s t dal
szym  ciągiem  ukończonej ju ż  praw om ocnie spraw y, 
lecz now ym  spec ja ln ie  unorm ow anym  procesem . 
P o d k reśla  to  a rt. 450 k. p . c., stanow iąc, że skarga 
o wznow ienie postępow ania pow inna czynić zadość 
w arunkom  pozw u (a  n ie  ty lko  ogólnym  w arunkom  
pism  procesowych, ja k  skarga apelacy jna (art. 395

k. p . c .) , zażalenie (a rt. 421) i  skarga kasacyjna 
(a rt. 427).

Skoro skarga o w znow ienie postępow ania n ie  jest 
środkiem  odwoławczym,, an i n ie  m oże być uw ażana 
za czynność procesową, dopuszczalną w edług stanu  
spraw y (art. 76 k. p. c .) , gdyż żadnej spraw y już 
n ie  m a, lecz je s t p ism em  procesowym , przyrów nanym  
do pozwu, rozpoczynającym  nowy spec ja ln ie  uno rm o
w any proces, to in te rw en ien t uboczny n ie  je s t u p raw 
niony  do w noszenia te j skarg i za stronę, tak  samo, 
ja k  n ie  je s t upraw n iony  do wszczynania za n ią  in 
nych  procesów, chociażby te  procesy pozostaw ały 
w bardzo  ścisłym zw iązku z ukończoną sprawą.

Oczywiście w  razie  dopuszczenia w znow ienia postę
pow ania in te rw en ien t uboczriy m oże brać  udział 
we w znow ionym  postępow aniu.

336.
K o sz ty  procesów, p row adzonych  podczas trwania  

postępoicania upadłościowego, są iv ro zum ien iu  art. 
558 kod . handl. jranc. kosztam i, obciąża jącym i masę  
upadłości, i  korzysta ją  z  przyw ile ju .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 22 października 1936 C. I. 3064/35.

N a skutek  odm ów ienia przez zarząd  m asy u p ad ło 
ści Syndykatu  R olniczego Częstochowskiego częścio
w ej zam iany  na  czysty w pis kau c ji h ipo tecznej, p rzy
znanej p rzez u p ad ły  S yndykat A leksandrow i St., 
tenże w pozw ie przeciw ko m asie upadłości żądał za
sądzenia od  m asy 27.525 z ł 55 gr i uznan ia , iż część 
kau c ji w  sum ie 50.000 zł, zabezpieczonej na  n ie ru 
chom ości upadłego  S yndykatu, u lega zam ianie  na  
prosty  d ług  hipoteczny , o raz uznan ia , że koszty p ro 
cesu w  te j spraw ie pow inny być zaspokojone z przy
w ilejem , jak o  koszty m asy upadłości.

Sąd Okręgowy uw zględnił żądan ie  pow oda z wy
ją tk iem  żądania ' co do  uznan ia  kosztów procesu za 
uprzyw ilejow ane, a Sąd A pelacy jny  zażalenie, w nie
sione w te j kw estii, oddalił.

Skarga kasacyjna zarzuca naruszen ie  a rt. 243 k. p . c. 
i  558 k. li. z 1808 r., k tó re  u p a tru je  w zapoznaniu , iż 
skarżący zmuszony b y ł do w ytoczenia powództwa, 
a pozw ana m asa n ie  b ro n iła  się w  żadnej instancji, 
n ie  m ia ł w ięc Sąd praw a kw estionow ać kosztów, jako  
spraw y n iespornej, o raz w  b łędne j w ykładni art. 
558 k. li. z 1808 r ., uznającego uprzyw ilejow anie  ko
sztów procesowych.

W  spraw ie zachodzi py tan ie , czy m asę upadłości 
obciążają  jak o  „koszty44 w rozum ieniu  a rt. 558 k. li.
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z 1808 koszty sporu , zasądzone p rzez  Sąd O kręgowy 
w  wysokości 952 zł 60 gr, czy też  koszty te  n ie  ko 
rzystają  z przyw ileju . W edług  ju d y k a tu ry  francu 
sk iej strona, uzyskująca w yrok  skazujący  m asę u p a 
dłości, je s t bezpośrednią  w ierzycielką m asy upadłości 
i  n ie  podlega ogólnem u podziałow i funduszów  p ro  
ra ta  p a r te  (o rzeczenia: Cass 20 kw ietn ia  1869. D. 69. 
L. 340; 11 czerwca 1877, D. 77. I . 502; 18 sierpnia  
1880, D. 80 I .  444). N ie  je s t słuszny w niosek Sądu 
A pelacyjnego, iż  w p rz y p ad k u  sp ó r n ie  został spowo
dow any przez m asę upadłości, gdyż sp ó r pow stał na  
skutek  odm ow y p rzez Sędziego-Kom isarza zadość
uczynienia żądan iu , będącego p rzedm io tem  pozwu, 
a proces toczył się przeciw ko m asie upadłości, choć 
przy  b ie rn y m  u d z ia le  je j  syndyka, k tó ry , j a k  to  skar
ga kasacyjna podnosi, an i w  pierw szej, an i w  d ru 
g iej in stan c ji n ie  w nosił zarzu tów  przeciw ko żąda
n iom  pozw u, a więc w  zakresie  „zarządu  upadłości"  
(adm in is tra tion  de la  fa illite ) i  koszty spowodowane 
zostały p rzez dzia łan ia  m asy upadłości. P ogląd , iż 
koszty procesów, prow adzonych  podczas trw an ia  p o 
stępow ania upadłościow ego, ko rzystają  z przyw ileju , 
p o p ie ra  przep is a rt. 203 § 1 p. 2 praw a upadłościo
wego z 1934 r.

Z tych  względów zaskarżone postanow ienie, jako  
w ydane z n aruszen iem  p rzep isu  a rt. 558 k. h . z 1808, 
zostało uchylone.

337.
. P rzyw ile j ogólny żo n y  p rze d  w ierzycielam i osobi
s ty m i m ęża  na m ocy  końcowego ustępu  art. 205 
k . c. p . n ie  m oże  być stosowany w  razie zawarcia  
m ięd zy  m a łżonkam i intercyzy.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 4/25 listopada 1936 C. I . 533/36.

W spraw ie sprzedaży  w  drodze licy tac ji publicznej 
na  żądan ie  w ierzycielki F ranciszk i Sz. n ieruchom ości 
Józefa  S., położonej w  Zgierzu, a n ie  posiadającej 
u rządzonej h ipo tek i, Sąd A pelacyjny , zm ien iając  de- 
cyzję p ierw szej in stanc ji w  p rzedm iocie  zatw ierdze
n ia  sporządzonego p la n u  p o d zia łu  funduszów , osią
gniętych z licy tac ji, po  zaspokojen iu  uprzyw ilejow a
nych  należności zw iązanych z egzekucją i  podziałem  
oraz tegoż charak te ru  w ierzytelności S karbu  P ań 
stwa, G m iny m . Zgierza i  Z ak ładu  U bezpieczeń W za
jem nych, pozostałą sum ę 2803 z ł 77 g r po lecił wy
p łacić  n ie  żonie wywłaszczonego w łaściciela A nnie 
z O. n a  poczet w niesionej p rzez n ią  do m ałżeństw a 
w iększej sum y 8.000 zł, ja k  to  uczynił Sąd Okręgowy, 
lecz egzekw ującej w ierzycielce Sz., m ając  na wzglę

dzie, iż ak t ś lubu  m ałżonków  S. n ie  m ieści danych  
o dacie zaw arcia m iędzy  n im i um ow y p rzedślubnej 
co do  w niesienia w spom nianej sum y w brew  w ym aga
n iom  art. 208 k. c. K r. Po l., wobec czego a k t ten  nie 
posiada m ocy. Skarga kasacyjna A nny S. zarzuca 
drug ie j in stan c ji obrazę a rt. 339, 711, 1214 u. p . c. 
o raz a rt. 208 k . c. K r. Pol., podnosząc b ra k  należy
tego rozw ażania lub  przeinaczenia  osnowy wspom nia
nego ak tu  ślubu , w k tó rym  zn a jd u je  się wystarczająca 
w zm ianka o dacie i  m iejscu  zaw arcia um ow y p rzed 
ślubnej o raz u rzędzie  aktow ym , gdzie została sporzą
dzona, p rzy  czym  nieważność in tercyzy  m ogła być 
wyrzeczona ty lko  w  sporze głów nym  w  te j m aterii.

O dnośny p rzep is a rt. 208 k. c. K r. P o l. w ydany zo
sta ł w in teresie  uczciwego o b ro tu  na  korzyść trze 
cich, k tó rzyby  zam ierzali wejść w  um ow ę z jednym  
z m ałżonków  i  chcieli p rzed  tym  zasięgnąć w iadom o
ści o ich  w zajem nych m ajątkow ych praw ach  i obo
w iązkach  ta k  w  czasie trw an ia  m ałżeństw a, ja k o  też 
p o  jego u stan iu , w ym aganiom  zaś tym  w  zupełności 
czyni zadość przy toczona w kasacji i  zam ieszczona 
w  istocie w  akcie ślubnym  m ałżonków  S. w zm ianka, 
iż now ożeńcy m ają tkow ą um ow ę przedślubną zaw arli 
u  no tariusza Z ygm unta K. w  Zgierzu L. 4/1930, gdyż 
w ten  sposób osoby interesow ane ła tw o odnaleźć m o
gą w zm iankow aną in tercyzę i  o trzym ać wiadom ość 
o je j  szczegółach, tym  więc sposobem  przesłanka, na 
k tó re j o p a rł się Sąd A pelacyjny, je s t  n ieuzasadniona.

W szakże zaskarżone wyrzeczenie Sądu A pelacyjne
go, m im o wadliwego uzasadnien ia , w  ostatecznym  wy
n ik u  m a za sobą należy tą  p raw ną podstaw ę, a lbo
w iem  z jed n e j strony  do  uczestnictw a w podziale  fu n 
duszów d łużnika, uzyskanych z p rze ta rg u  pub liczne
go jego n ieh ipo tekow anej nieruchom ości, m ogą być 
dopuszczeni c i ty lko  w ierzyciele ze stosunku praw a 
pryw atnego, k tórzy  w  czasie w łaściwym  przedstaw ili 
ty tu ły  wykonawcze przeciw ko rzeczonem u d łużn iko 
w i (art. 942 u. p . c .) , a ja k  w ynika z m otywów Są
du, ty tu ł ta k i na  rzecz S. w cale n ie  b y ł złożony, 
z  d rug ie j zaś strony  co do  sam ej isto ty  je j  roszczenia 
przyw ilej ogólny żony przed  w ierzycielam i osobisty
m i m ęża n a  mocy końcowego u stęp u  art. 205 k. c. 
K r. P o l. w  zw iązku z a rt. 9 praw a o przyw . i  h ip . 
zamieszczony je s t  w  O ddziale 22-gim T y tu łu  i  D ziału 
V  tego kodeksu , dotyczącym  p raw  i  obowiązków m a
jątkow ych m iędzy  m ałżonkam i, k tó rzy  um ow y w  te j 
m ierze n ie  zaw arli, i  służy żonie, gdy m ąż w ykona
n iem  swego praw a zarządu  i uży tkow ania m ają tku  
żony w ystawia ją  na  s tra ty  (art. 191 i  nast. k . c. K r. 
P o l.) ,  lecz n ie  m oże być stosowany w  razie  zaw arcia 
m iędzy  m ałżonkam i in tercyzy, co p rzew idu ją  prze
pisy następnego O ddziału  3-go regulu jące stosunki
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odnośne, ile  że upraw n ien ia  żony, płynące z p rzy to 
czonego a rty k u łu  205, jak o  przyw ilej n a tu ry  w y ją t
kow ej, n ie  m ogą u legać w ykładni rozszerzającej (por. 
orzecz. Izb y  I-ej S. N. 193/1928, co do h ip o te k i p raw 
ne j żony).

338.
B ra k  za tw ierdzenia , p rze z  W y d z ia ł ' H ipo teczny  

p rzed  odbyciem  licy tac ji zgłoszonego p rze z  W ileńsk i 
B a n k  Z iem sk i w n iosku , dotyczącego w p isu  subhasta- 
cyjnego, n ie  m oże  pow odow ać niew ażności sa m ej li
cytacji.

P rzep is  art. 710  § 1 k. p . c., p rzew idu jący  w  razie  
niedojścia  d o  sk u tk u  d ru g ie j licy tac ji p rzejście  n ie 
ruchom ości licy tow anej na  własność w ierzyciela  
w  cenie n ie  n iższe j od  3/4 części su m y  oszacowania, 
n ie  m oże  m ieć zastosowania w  postępow aniu  licyta
c y jn ym , do ko n yw a n ym  w ed ług  przep isów  sta tu tu  
W ileńskiego  B a n k u  Z iem skiego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 4 listopada 1936 C. I. 2075/36.

Z ygm unt M., zapozyw ając W ileńsk i B ank  Ziem ski 
Sp. Akc., w  pozw ie swym żądał u znan ia  za niew ażną 
o dby te j w  dn iu  29 grudn ia  1933 licy tac ji d ó b r ziem 
sk ich S. w  pow iecie w ileńsko-troekim , ob ję tych  księ
gą h ipoteczną N r 3215, o raz w nosił o u znan ie  za n ie
w ażną pow ziętej n a  skutek  te j licy tac ji decyzji adiu- 
dykacyjnej z dn. 29 stycznia 1934, tudzież dom agał 
się u znan ia  za n iew ażny i u lega jący  w ykreślen iu  
z  dz ia łu  I I  w ykazu h ipotecznego rzeczonej n ie rucho
m ości um ieszczonego w  n im  w pisu  hipotecznego na  
m ocy decyzji W ydziału H ipotecznego S ądu  O kręgo
wego z 23 lu tego  1934, a dotyczącego p rzejścia  p raw  
własności do sprzedanej na licy tac ji nieruchom ości 
od  pow oda do strony  pozw anej, p rz y  czym  żądanie 
swe uzasadn ia ł m iędzy innym i tym , że pozwany 
B an k  w brew  § 30 p. 6 i 7 oraz § 37 p. i  s ta tu tu  swe
go w yznaczył po  niedoszłej do sk u tk u  pierw szej licy
ta c ji  danej nieruchom ości d rugą  je j  licy tac ję  na  
dzień 29 g rudn ia  1933, pom im o iż zgłoszony p rzezeń  
w  dn. 24 s ie rpn ia  1933 w niosek o w pisan ie  do działu  
I I I  w ykazu h ipotecznego ostrzeżenia i  wystaw ieniu 
d ó b r  M.-S. n a  sprzedaż pub liczną n ie  b y ł jeszcze wów
czas zatw ierdzony przez W ydział H ipoteczny  (za
tw ierdzenie  n as tąp iło  dop ie ro  3 stycznia 1934), a co, 
zdaniem  pow oda, stw ierdzało fa k t n ie istn ien ia  
w  chw ili licy tac ji w ym aganego s ta tu tem  B anku  w p i
su subhastacyjnego, ja k  rów nież roszczenie powodo

w e op ie ra ł na  okoliczności p rze jęc ia  przez pozwany 
B an k  ty ch  d óbr w szacunku 119.363 zł 77 gr, podczas 
gdy w m yśl a rt. 710 § 1 k. p . c. w  razie  niedojścia  do 
sk u tk u  d rug ie j licy tac ji w ierzyciel h ipo teczny  m a 
praw o objęc ia  nieruchom ości n a  własność w cenie 
n ie  niższej od  trzech  czw artych części sum y oszacowa
n ia , k tó ra  w  p rzy p ad k u  w ynosiła 218.900 zł, a 3/4 je j 
części 164.175 zł.

Pow ództw o to  Sąd Okręgowy oddalił, a Sąd A pe
lacy jny  w yrok  S ądu  Okręgowego zatw ierdził.

W  skardze kasacyjnej pow ód w nosi o uchy len ie  za
skarżonego w yroku, zaznaczając, iż skoro  w edług  za
sad p raw a h ipotecznego, zastrzeżenia h ipo teczne za
chow ują ty lko  m iejsce lu b  pierw szeństw o d la  czyste
go w pisu  n a  w ypadek  zatw ierdzenia  czynności przez 
zwierzchność h ipo teczną  i  poniew aż cała  procedura  
subhastacy jna na żądanie  tow arzystw  k redy tu  długo
term inow ego z m ocy udzielonego im  specjalnym i sta
tu tam i przyw ileju  odbyw a się n ie  n a  podstaw ie wy
roków  sądow ych, lecz jedyn ie  p o d  kon tro lą  W ydzia
łu  H ipotecznego, w brew  w ywodom Sądu A pelacy jne
go, b r a k  w  chw ili licy tac ji w pisan ia  czystym  w pi
sem subhasty  do  księgi h ipo tecznej czyni sam ą licy
tac ję  niew ażną i  pom inięcie  ty ch  okoliczności stano
w i ob razę  a rt. 250, 351, 656 i  657 k. p . c. o raz § 30 
p . 6 i 7 s ta tu tu  W ileńskiego B anku  Ziem skiego tu 
dzież art. 20 p r. o usta len iu  własności d ób r n ie rucho
m ych, o przyw il. i  h ipo tek . (Dz. U. z ro k u  1928 poz. 
510). P o  d rug ie  Sąd A pelacyjny  z pogw ałceniem  
przepisów  a r t.  243, 250 i  351 k. p . c., ja k  dalej 
u trzy m u je  kasacja , odm ów ił dopuszczenia dow odu ze 
św iadka, pow ołanego n a  stw ierdzenie, iż  b ra k  czyste
go w pisu  subhastacyjnego spow odow ał zniechęcenie 
reflek tan tów  do nabycia  licy tow anej n ieruchom ości 
w obec obawy, czy praw a ich  b ęd ą  następn ie  całkow i
cie honorow ane, skoro w pis w  fo rm ie  zastrzeżenia, 
ja k o  n ie  zatw ierdzony p rzez zwierzchność h ipotecz
ną , n ie  korzysta z ręko jm i w iary  pub liczne j, a co 
w konsekw encji naruszało  in teresy  dłużnika i  innych 
w ierzycieli hipo tecznych . W reszcie, zdaniem  kasacji, 
ograniczenie, wyłuszczone w  przepisie  a rt. 710 § 1 
k. p . c., k tó re  ju ż  było podniesione w  pozwie, jako  
stanow iące dziedzinę praw a m ateria lnego , w brew 
m niem an iu  S ądu  A pelacyjnego, n ie  je s t ob ję te  powo
łan y m  w  zaskarżonym  w yroku art. I I I  przepisów  
w prow adzających praw o  o sądowym  postępow aniu 
egzekucyjnym  i  d latego  stosowane być m usi przez 
tow arzystw a kredytow e ziem skie p rzy  dokonaniu  
przez n ie  egzekucji, odm ienne zaś stanow isko Sądu 
A pelacyjnego obraża te  przepisy  oraz a rt. 250 i 351 
k. p . c.

P rzy toczone zarzu ty  n ie  są  słuszne.
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O strzeżenie subhastacy jne, p rzew idziane w § 30 
p. 6 i  7 s ta tu tu  W ileńskiego B anku  Ziem skiego, ogło
szonego w  M onitorze Polsk im  w  d n iu  13 listopada 
1931 L. 262 po zatw ierdzeniu  go postanow ieniem  Mi
n istrów  S karbu , Przem ysłu  i  H an d lu  oraz Spraw ie
dliw ości w  dn iu  13 w rześnia 1931, o k tó rym  (ostrze
żeniu) m ówi k asacja  i  na  k tó re  pow ołu je  się zaskar
żony w yrok, zarów no ja k  i  ostrzeżenie, wyszczegól
n ione w art. 656 § 1 k. p . c. w zględnie w  art. 1557 
u. p . c., m a na  celu  jed y n ie  uśw iadom ienie o toczą
cym  się postępow aniu  egzekucyjnym  osób trzecich , 
k tó reb y  chciały nabyć jak ieko lw iek  praw o do  n ie ru 
chom ości, i  dlatego chociaż m a doniosłe znaczenie, 
znaczenie to  w szakże obraca się w  sferze urządzeń  
h ipotecznych  i  pozostaje w  zw iązku z jaw nością h i
po teczną, będącą jed n ą  z zasad pom ienionych  u rzą 
dzeń  (S. N . 220/31), w obec czego b ra k  zatw ierdzenia 
w niosku, dotyczącego w pisu subhastacy jnego , p rzez 
W ydział H ipoteczny  w chw ili odbycia licy tacji, n ie  
m oże pow odow ać nieważności sam ej licy tac ji, tym  
b ard z ie j, iż późniejsze zatw ierdzenie  ty tu łu , w nie
sionego do w ykazu h ipotecznego przez zastrzeżenie, 
m a  m oc w steczną (S. N . 184/24). Zaznaczyć n ad to  na
leży, że w edług  osnowy § 31 p. 1 s ta tu tu  powyższego 
zarządzenie obwieszczeń licy tacy jnych  rów nież 'uza
leżn ione zostało ty lko  od  okoliczności w ysłania do h i
po tek i ostrzeżenia subhastacyjnego, n ie  zaś od tego, 
k ied y  zostanie ono zatw ierdzone p rzez zwierzchność 
h ipoteczną, te rm in  bow iem  zatw ierdzenia n ie  zależy 
od w oli strony  interesow anej.

J a k  w ynika z art. I I I  p rzepisów  w prow adzających 
sądowe postępow anie egzekucyjne, pozostają  w m o
cy upraw nien ia  szczególne co do  egzekucji, przyzna
n e  tow arzystw om  kredytow ym  ziem skim  i  m iejsk im  
oraz  bankom , w obec czego, skoro w edług  § 37 s ta tu 
tu  strony  pozw anej w  razie  niedojścia  do  sku tku  d ru 
g iej licy tac ji n ieruchom ość licytow ana p rzechodzi na  
własność B anku  w  szacunku wszystkich należności 
z ty tu łu  pożyczki o raz należności uprzyw ilejow anych , 
n ie  m oże m ieć zastosow ania pow ołany w  kasacji 
przep is a rt. 710 § 1 k. p. c., w ym agający, b y  taka  
nieruchom ość przeszła w  cenie n ie  niższej o d  trzech  
czw artych części sum y oszacowania, gdyż u p raw nie
n ie  powyższe niew ątp liw ie m a ch a ra k te r  upraw n ien ia  
szczególnego co do egzekucji przyznanego Bankow i 
i  jak o  unorm ow ane w  jego statucie, n ie  m oże być 
rozw ażane pod  ką tem  przepisów  k. p . c. (porów n. 
orzecz. S. N. 41/35 i  305/35).

W reszcie u p a d a  jak o  n ieisto tny  za rzu t kasac ji co 
do niesłusznej jak o b y  odm owy S ądu Apelacyjnego 
dopuszczenia dow odu ze św iadka na  okoliczności, 
przytoczone w  kasacji, albow iem  strona skarżąca

uspraw iedliw ia  swój zarzu t tym , iż w pis w form ie 
zastrzeżenia n ie  korzysta  z ręk o jm i w iary  publicznej, 
stosownie zaś do  uczynionej wyżej p rzesłanki p raw 
ne j ew entualny  b ra k  zatw ierdzenia  w pisu subhasta
cyjnego w  chw ili licy tac ji n ie  m ógłby spowodować 
niew ażności sam ej licy tacji, czyli że okoliczność, n a ' 
k tó rą  b y ł pow ołany  św iadek, naw et w  razie  je j  
stw ierdzenia  n ie  m ogłaby w płynąć stanowczo na wy
n ik  sporu.

339.

O koliczność, że  w ytoczone pow ództw o zostało za
bezp ieczone p rze z  w pisanie  ostrzeżenia do  w ykazu  
hipotecznego , a  następnie, p o  zapadnięciu  w yro ku  
zaocznego, zasądzającego pretensję , ostrzeżenie to 
zostało zastąpione p rze z  czysty  w pis zasądzonej su
m y  ja k o  h ip o te k i sądow ej, co nastąpiło  jed n a k  ju ż  
p o  u p ływ ie  3  ła t o d  upraw om ocnienia się  w yroku  
zaocznego, n ie  d a je  podstaw y d o  uznania, iż  do  w y
roku  tego n ie  m a zastosowania p rzep is art. 735 u . p . c.
0 u tracie m o cy  p rze z  toyrok zaoczny w  razie n iew y
konania  go  w  ciągu 3 lat.

D obrow olne w ykonan ie  w yro ku  zaocznego p rzez  
pozw anego w in n o  m ieć  z  p u n k tu  w idzenia  art. 735 
u. p . c. to sam o znaczenie, co zg łoszenie p rze z  pow o
da  żądania  toykonania  w yroku , o k tó ry m  m ó w i art. 
735, gdyż c zyn i to  żądan ie  zbędnym .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 6 listopada 1936 C. I. 3001/35.

S karga kasacyjna kw estionuje  dokonane przez Sąd 
Okręgowy i  Sąd A pelacyjny  p rzerachow anie sumy 
19.874 m ar. 34 fen . (9.201 rb . 8 k o p .), stanow iącej 
zasądzone w yrokiem  zaocznym  Sądu Okręgowego 
w Ł odzi z dn. 8 lis topada  1920 odsetk i od  w ypoży
czonego spadkodaw cy pozw anych przez pow oda Jó 
zefa L  i  jego  nieży jącą obecnie m a tk ę  H elenę, k tó re j 
je s t  sukcesorem , k ap ita łu  54.525 rb . za czas od 1 l ip 
ca 1918 do  1 w rześnia 1920 i  w pisanej do w ykazu h i
potecznego nieruchom ości pozw anych na  zasadzie ty 
tu łu  wykonawczego pom ienionego Sądu z 28 s ierpnia  
1930, jak o  ostrzeżenie celem  zachow ania praw a
1 m iejsca d la  skutków  pow ództw a Józefa i H eleny  L., 
zarzucając, że Sąd A pelacyjny  niesłuszn ie  pozostaw ił 
bez uw zględnienia pow ołanie się pozw anych, iż wy
ro k  powyższy u tra c ił swą m oc w  m yśl a rt. 735 u. p . c., 
jak o  n ie  skierow any w ciągu 3 la t  do egzekucji, oparł 
się bow iem  na b łędnych  przesłankach , że w yrok  ten  
u jaw niony  został w  h ipo tece  czystym  w pisem  oraz
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że uczynione przez pozw anych w  akcie w ypłaty  po
życzki Tow arzystw a K redytow ego z dn ia  23. lutego 
1922 przyznan ie  „w yroków  i  długów “ ch ron i zaoczny 
w yrok  p rzed  u tra tą  m ocy n a  zasadzie a rt. 735 
u. p . c.

Z arzu ty  skarg i kasacyjnej, sk ierow ane przeciw ko 
pierw szej z wyżej p rzytoczonych p rzesłanek  Sądu 
A pelacyjnego, są zasadne, gdyż okoliczność, że w yto
czone powództwo zostało zabezpieczone p rzez wpisa
n ie  ostrzeżenia do w ykazu h ipotecznego, a następnie , 
po  zapadn ięc iu  w yroku zaocznego, zasądzającego p re 
tensję , ostrzeżenie to  zostało zastąp ione p rzez czysty 
w pis zasądzonej sum y ja k o  h ip o tek i sądowej, co n a 
stąp iło  jed n a k  ju ż  po  up ływ ie  3 la t  od  upraw om oc
n ien ia  się w yroku zaocznego (ja k  w danym  p rzypad
k u  d o p iero  w  to k u  n in ie jsze j spraw y, po  zapadnięciu  
w yroku I  in s ta n c ji) ,  n ie  d a je  podstaw y do uznania , 
iż  do w yroku  tego n ie  m a zastosow ania p rzep is  art. 
735 u . p . c. o u trac ie  m ocy przez w yrok zaoczny 
w  razie  n iew ykonania  go w  ciągu 3 la t ;  zgłoszenie 
w niosku  o zabezpieczenie pow ództw a, uskutecznione 
p rzed  zapadnięciem  w yroku zaocznego, n ie  m oże być 
uw ażane za przystąp ien ie  strony  do w ykonania  wyro
k u  zaocznego, (jeszcze n ie  w ydanego), czego w ym a
ga art. 735 u . p . c., w niesienie zaś tego w yroku po 
up raw om ocnien iu  się go do h ip o tek i, aczkolw iek za
pobiega skutkom  art. 735, n ie  ty lk o  o ile  dokonane 
zostało p rzed  upływ em  3-letniego te rm inu , po  tym  
bow iem  czasie, gdy u tra c ił on ju ż  w szelką m oc zgod
n ie  z art. 735, m oc ta  n ie  m oże m u  być przyw rócona. 
Pow odow ie w  odpow iedzi n a  skargę kasacy jną w ska
zu ją , że w skutek  w niesienia ostrzeżenia w ierzyciel, 
w  razie  zapadnięcia  zasądzającego należność w yroku 
i  jego upraw om ocnien ia  się, uzyskuje  h ip o tek ę  sądo
w ą z m ocą wsteczną od  chw ili ■wpisania ostrzeżenia, 
wywody te  jed n ak  są b łędne, gdyż powyższa wstecz
na  m oc ostrzeżenia polega n a  tym , że na  sku tek  w pi
sanego ostrzeżenia przysądzone n astęp n ie  praw o k o 
rzysta z pierw szeństw a zaspokojen ia , n ie  m oże na to 
m iast ostrzeżenie m ieć tego znaczenia, iżby cofało 
w ykonanie  w yroku, o k tó re  chodzi w  a rt. 735 u. p . c., 
do chw ili, pop rzedza jące j samo w ydanie wyroku.

S łuszna n a tom iast je s t  d ruga  p rzesłanka, n a  k tó rej 
o p a rł Sąd A pelacy jny  wniosek, iż w yrok zaoczny, 
zasądzający od  pozw anych na  rzecz Józefa  i  H eleny 
L. sum ę 19.874 m ar. 34 fen., zachow ał swą moc, m ia
now icie pow ołanie się S ądu  A pelacyjnego n a  to , że 
w  złożonym  do spraw y akcie  w ypłaty  pożyczki T o
w arzystwa K redytow ego z 23 lu tego  1922 dłużnicy 
L. p rzyznali oba zaoczne w yroki i  w ierzytelności, 
postanaw iając w ziąć od Tow arzystw a K redytow ego 
listy  zastaw ne na  ich  sp łatę  i  w obec n iep rzy jęcia

przez w ierzycieli zap ła ty  zostawić je  d la  n ich  w T o
w arzystw ie oraz żądać  w ykreślenia powyższych w ie
rzy telności jak o  uiszczonych. Skarżący zarzucają , że 
pow oływ anie się n a  p rzyznanie  długu  je s t w danym  
p rzy p ad k u  bezskuteczne, poniew aż a r t .  735 u. p . c. 
dotyczy jed y n ie  kw estii w ykonalności w yroku  zaocz
nego, n ie  zaś is tn ien ia  należności, a p rzy  ty m  biegu 
te rm in u  z a rt. 735 n ie  przeryw a n ic , je s t  to  bowiem  
p rek lu z ja  o ch arak terze proceduralnym . W ywody te  
n ie  są tra fn e , gdyż przy toczone p rzez Sąd A pelacyj
ny  w nioski b y n a jm n ie j n ie  zm ierzały do  u znan ia  
przedaw nienia  za przerw ane  w skutek  przyznania  na
leżności p rzez dłużników , lecz m ia ły  na  ce lu  stw ier
dzenie, iż n a s tąp iło  w  okresie  3-letnim  od  up raw o
m ocnien ia  się w yroku zaocznego częściowe jego wy
konanie  dobrow olne przez d łużników , polegające na  
tym , że pozw ani z łożyli do  depozytu  zasądzoną L. 
sum ę w  zdew aluow anych lis tach  zastaw nych Tow a
rzystw a K redytow ego n a  um orzen ie  ich  należności 
i  żądali w ykreślen ia  je j z w ykazu h ipotecznego. C ho
ciaż um orzenie  d ługu  w skutek  powyższej z ap ła ty  n ie  
nastąp iło , gdyż złożona do  depozytu  sum a n ie  odpo
w iadała  co do wysokości w  czasie złożenia przepisom  
rozporządzenia  w aloryzacyjnego (§ 4 0  rozporz. w alor.) 
i m ogła p rzeto  pokryć ty lko  część d ługu , w  każdym  
jed n ak  razie  należy  uznać ją  za  przystąp ien ie  d łuż
n ik a  do  w ykonania  w yroku zaocznego, dobrow olne 
zaś w ykonanie  w yroku zaocznego przez pozwanego 
winno m ieć z p u n k tu  w idzenia a rt. 735 u. p . c. to 
samo znaczenie, co zgłoszenie przez pow oda żądan ia  
w ykonania  w yroku, o k tó rym  m ów i a rt. 735, gdyż 
czyni to  żądanie  zbędnym .

W  ty m  stan ie  rzeczy, skoro w ostatecznym  wywo
dzie zaskarżony w yrok je s t słuszny, n ie  m a podstaw y 
do jego uchylenia.

340.

Słuszna  je s t odm ow a Sądu w  w yroku , zapadłym  
po  1 styczn ia  1933, uw zględnien ia  żądania  pozosta
w ien ia  pow odow i poszukiw ania  dochodów  w  drodze  
postępow ania w ykonaw czego (art. 896 i  nast u. p . c.), 
gdyż podan ie  iv ty m  przedm ioc ie  w p łynę łoby  do  Są
d u  ju ż  p o  1 styczn ia  1933 i  m usia łoby być na  m ocy  
art. X X X V I  przep . w prow . k . p . c. rozpatryw ane w e
d łu g  przep isów  k. p . c., które n ie  p rzew id u ją  tego 
rodza ju  postępow ania ( prócz p rzyp a d kó w  icsltaza- 
n ych  w  p . 6  § 1 art. X V I I  przep . wproiu. k . p . c .) ; 
odm ow a pow yższa  n ie  la m u je  jed n a k  pow odow i 
m ożności poszukiw ania  należności w  drodze po 
w ództw a.
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Sąd O kręgowy n ak aza ł usunięcie  pozw anych Jó 
zefa G. i  sukcesorów Stanisław a G. ze w szystkim i oso
bam i praw a ich  w ykonyw ującym i z nieruchom ości 
N r 391 i  392 w P łocku  n a d  W isłą po łożonej, a  m ia
now icie z p lacu  i  zna jdu jących  się n a  n im  zabudo
w ań  i  oddanie  pom ienionej nieruchom ości w  posia
danie  S karbu  Państw a, o dda lił natom iast powództwo 
w części, dotyczącej uznania , iż  pozw ani obow iązani 
są do zw rotu Skarbow i Państw a przychodów  z te j 
nieruchom ości od  1910 roku  i  pozostaw ienia powo
dow i poszukiw ania ty ch  dochodów  w  drodze postę
pow ania w ykonaw czego; a Sąd  A pelacyjny , ze skarg 
apelacy jnych  stron  obu, w yrok S ądu  Okręgowego 
zatw ierdził.

Skarga kasacyjna S k arb u  P aństw a zarzuca w yro
kow i S ądu  A pelacyjnego ob razę: 1) a rt. X X XVI 
przepisów  w prow adzających  k. p . c. p rzez uznanie, 
iż w obec postanow ienia w yroku po  1 stycznia 1933 
roku , k iedy  weszły w życie p rzepisy  k. p. c., n ie  m o
że m ieć zastosow ania try b  postępow ania w ykonaw 
czego, pom im o to , iż  spraw a by ła  wszczęta przed  
1 stycznia 1933 ro k u  i  dlatego  do n ie j w inny  być za
stosowane przepisy  u . p . c.; 2) art. 706, 711 i  896 
u. p. c. p rzez nierozw ażenie żądan ia  co do uznania , 
iż pozw ani obow iązani są do  zw rotu  przychodów  od 
1910 roku , pom im o to , iż rozstrzygnięcie tego żąda
n ia  by ło  m ożliw e bez w zględu na  to, czy przychody 
te  m ogły b y ć  poszukiw ane w  d rodze postępow ania 
wykonawczego.

Zarzu t pierwszy skarg i kasacyjnej S karbu  P ań 
stwa je s t nieuzasadniony , a lbow iem  na  m ocy art. 
X X X V I przepisów  w prow adzających  k. p . c. spraw y, 
wszczęte po dn iu  1 stycznia 1933, należy rozpa try 
wać w edług  przepisów  k. p . c. (p o r  orz. 483/34), sko
ro  zatem  Sąd A pelacyjny  usta lił, iż podan ie  o wszczę
cie postępow ania wykonawczego w płynąć m oże do 
S ądu  ju ż  p o  tym  te rm in ie  oraz że zgodnie z art. 
X V II p. 6 p rzepisy  o postępow aniu wykonawczym  
d la  spraw  tego rodzaju , ja k  n in iejsza, zostały uchy
lone, to  słusznie i  bez obrazy a rt. X X X V I przep. 
w prow . k. p . c. odd a lił Sąd roszczenie o zezwolenie 
na  poszukiw anie przychodów  w  drodze postępow a
n ia  wykonawczego, co zresztą n ie  tam u je  możności 
poszukiw ania te j należności w drodze powództwa.

Słuszny n a tom iast je s t d rug i zarzu t, albow iem , jak  
to  w y jaśn ił Sąd N ajwyższy (po r. orz. 379/35), powód 
mógł nabyć praw o m ateria lne , oceniane w edług norm , 
obow iązujących w  dacie  nabycia , skoro zatem  ro
szczenie pow oda o zobow iązanie pozw anych do

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego
z 10 listopada — 3 grudnia 1936 C. I. 3068/35.

zw rotu  przychodów  m ogło być rozpatrzone w edług 
norm , obow iązujących w dacie w ytoczenia pow ódz
tw a, poza tym  zaś n ie  by ło  uzależn iane ściśle od  try 
b u  postępow ania wykonawczego, poniew aż art. 896 
u. p . c. p rzew idu je  d la  poszukiw ania tak ich  na leż
ności i  drogę pow ództw a, to  n ie  by ło  przeszkód do 
ustalen ia , czy powodowi należą się p rzychody od 
pozw anych, czy też  n ie , w  zależności od usta len ia , 
stosownie do  a rt. 550 k. c., czy i  od jak iego  czasu 
pozw ani b y li posiadaczam i g ru n tu  powyższego w  złej 
w ierze; nierozw ażenie w ięc te j części pow ództw a sta
now i obrazę a rt. 711 u. p . c. o ty le  isto tną, że zaskar
żony w yrok w  części, dotyczącej oddalen ia  żądania  
pow ództw a o uznanie , iż  pozw ani obow iązani są do 
zw rotu  przychodów  za cały czas posiadan ia  n ie rucho
mości, u lega uchylen iu  z pow odu obrazy a rt. 339 
i  711 u . p . c...

341.
D o gru n tu  fortecznego , ja k o  stanowiącego res extra  

com m ercium , w sze lk ie  praw ne sposoby nabycia, 
a to ich  liczb ie  i  przedaw nienie , zastosoioania m ieć 
n ie  mogą.

• Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 10 listopada 1936 C. I. 677/36.

P ro k u ra to ria  G eneralna, działająca n a  rzecz Skar
b u  Państw a, żądała  p rzyznania  powodowi praw a w ła
sności do gruntów  przestrzen i około 120 h a , w cho
dzących w  gran ice ziem i, wywłaszczonej p rzez P ań 
stwo Rosyjskie, z m a ją tk u  m iejskiego m . B rześcia, 
Kozłowicze, d la  po trzeb  fortecy  brzesk iej. Po doko
n a n iu  og lędzin spornego g run tu , zasięgnięciu o p in ii 
biegłego, p rzesłuchan iu  pow ołanych przez strony  
św iadków  i rozpoznaniu  złożonych do a k t dokum en
tów , Sądy obu  instancyj uzna ły  roszczenia pow odo
we za podlegające uw zględnien iu  w stosunku do 
110 h a  8370 n r .

U zasadniając swój wniosek, Sąd A pelacyjny  usta
lił, iż n a  m ocy u kazu  cesarskiego z 10 czerwca 1911 
została w ywłaszczona część gruntów  z m ają tk u  „Ko- 
złowicze“, należącego do m . B rześcia, d la  po trzeb  
fortecy  i n a  poczet w ynagrodzenia za te  g runty  była 
p rzekazana 20 g ru d n ia  1914 roku  suma 40.000 rb. 
do G rodzieńskiego G ubern ialnego  U rzędu  celem  wy
p ła ty  m iastu ; w obec powyższego, zdaniem  Sądu, p ra 
wo w łasności do  wywłaszczonej nieruchom ości p rze
szło od  m . Brześcia n a  rzecz P aństw a Rosyjskiego, 
obecnie zaś, na  m ocy a rt. X II  T ra k ta tu  Ryskiego, 
ziem ia ta  stanow i własność S karbu  Państw a Polsk ie
go; poniew aż, ja k  w ynika z dokonanych  oględzin
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i  o p in ii biegłego, sporne g run ty  stanow ię część wy
właszczonej w  1911 roku  ziem i, u zn a ł Sęd dom agania 
się Skarbu  praw a do ich  własności za uzasadnione.

O bronę strony  pozw anej Sad  u zn a ł za chybionę; 
o parcie  je j  na u jaw nionym  lupo teczn ie  p raw ie w ła
sności G m iny m. Brześcia do spornego g ru n tu  oraz 
n a  jego zasiedzeniu przez posiadan ie  m . Brześcia od 
1919 roku , zdaniem  Sędu, stanow iska strony  pozwa
n e j n ie  uzasadnia , gdyż h ip o tek a  w yw ołana by ła  na 
podstaw ie orzeczenia Sędu z 1907 r ., ty tu ł jed n a k  len  
został u tracony  z chw ilę wywłaszczenia g run tu , co 
m iało  m iejsce w 1911 roku , nabycie  zaś w  drodze 
przedaw nienia  n ie  m ogło n astęp ie  w stosunku do 
rzeczy, zna jd u jęce j się poza obro tem  handlow ym , ja- 
kę  je s t tw ierdza wojskowa. Okoliczność, iż  fo r t Ko- 
złowicze, obejm u jęcy  sporny  g ru n t, stanow i ob iek t 
wojskowy, w ynika z zarzędzenia M in. Spraw  W oj
skowych, ja k  to stw ierdza dołęczone do a k t pism o 
Dowództwa O kręgu  K orpusu  z 4  w rześnia 1927.

Pierw szy zarzu t skargi kasacyjnej dotyczy w niosku 
Sędu w  przedm iocie  niem ożliw ości zasiedzenia grun
tów  fortecznych, jak o  stanow iących res ex tra  com- 
m erc ium ; swe sprzeczne z tym  zdanie  skarżąca G m ina 
m . Brześcia o p ie ra  n a  b ra k u  pozytyw nych w  tym  
przedm iocie  przepisów  kodeksu  cywilnego (t. X  cz. I  
zw. p r.) .

Powyższe stanow isko skarżącej należy  uznać za 
m ylne, a lbow iem  c h a rak te r rzeczy poza obrotem  
w ynika z sam ej isto ty  i przeznaczenia  tw ierdz woj
skowych, w ykluczających  możliwość posiadan ia  ich  
n a p raw ie w łasności p rzez osoby p ry w atn e ; wszelkie 
zatem  p raw ne sposoby nabycia , a w  ich  liczb ie  prze
daw nienie  do ty ch  obiektów  zastosow ania m ieć n ie  
m ogę.

W obec powyższego i m a jąc  na  względzie, iż skar
żąca n ie  kw estionuje  wojskowego charak te ru  tw ier
dzy brzesk ie j po  ob jęciu  je j  p rzez Państw o Polskie, 
należy  uznać za słuszny w niosek Sędu, iż spo rne  grun
ty , jak o  forteczne, z n a jd u ję  się poza obro tem  h a n 
dlow ym  i  w  drodze zasiedzenia nab y te  być n ie  
mogły.

Pow yżej przytoczonego praw nego stanu  rzeczy n ie  
m ogę zm ienić  pow ołane przez skarżącą fak ty  przy
znan ia  dwóm  dzierżaw com  części spornych  gruntów  
p raw a własności do  tychże przez K om isję  Uwłaszcze
n iow ą, n ie rozpoznanie  p rzeto  p rzez Sęd znaczenia 
w spom nianych orzeczeń n ie  stanow i, w brew m niem a
n iu  skarżącej, o tw oru  kasacyjnego.

W obec zgodnego z praw em  usta len ia  Sędu o n ie 
m ożności nabycia  grun tów  fortecznych w drodze 
przedaw nionego posiadania , kw estia dotycząca sam e
go fak tu  posiadan ia , rozstrzygnięta  przez Sęd O krę

gowy na podstaw ie zeznań  świadków na  niekorzyść 
skarżącej G m iny, a poruszona w osta tn im  ustępie 
skarg i kasacyjnej, jak o  n ieak tua lna , m oże być pomi-

Podniesiony  przez skarżącą zarzu t, dotyczący uzna
n ia  przez Sąd za udow odniony samego fak tu  wywła
szczenia spo rne j ziem i przez Państw o Rosyjskie, n ie  
je s t tra fn y , a lbow iem  pow ołanie się S ądu  A pelacy j
nego na  ukaz cesarski z 1911 roku , w  zw iązku ze 
w zm ianką na  urzędow ym  dokiunencie (w ykazie wy
nagrodzeń  za wywłaszczone g runty) o sporządzeniu  
opisu gruntów  wsi Kozłowicze w dn iu  30 stycznia 
1912 roku , dostatecznie w niosek Sądu  o dokonaniu  
ak tu  wywłaszczenia spornego g run tu  uzasadnia. Co 
zaś do gran ic  ■wywłaszczonej ziem i, k tó re , zdaniem  
skarżącej, n ie  m ogą być uznane  za ustalone, wobec 
b ra k u  w ak tach  pierw otnego  p la n u  wywłaszczonego 
m ają tk u , o raz op isu  jego, to pow ołana przez Sąd 
op in ia  biegłego, zgodnie z k tó rą  cała zasądzona przez 
Sąd p rzestrzeń  w chodzi w gran ice wywłaszczonej 
ziem i, w zupełności upraw ied liw ia  w niosek Sądu 
o p raw ie w łasności Skarbu  do spornych  gruntów.

Poruszona w skardze kasacyjnej kwestia kw alifi
kac ji biegłego do  w ydania  m iaro d a jn e j o p in ii n ie  
podw aża w niosku  Sądu, albow iem  okoliczność 
n ieposiadania  przez biegłego w chw ili w ydania orze
czenia p ieczęci urzędow ej, a naw et pozbaw ienie je 
go upraw nień , p iastow aniem  u rzędu  związanych, n ie  
pozbaw ia znaczenia jego o p in ii, o ile  jego  fachow a 
kom petencja  n ie  by ła  kw estionow ana, ustaw a bo
wiem n ie  wym aga, ażeby b ieg li koniecznie posiadali 
kw alifikacje  urzędow e. Skoro przy w yznaczeniu b ie 
głego skarżąca jego kom petencji i  w iedzy fachow ej nie 
kw estionow ała, późniejsze je j  usiłow anie dyskw alifi
kow ania biegłego, o p a rte  na  w zm iankow anych powy
żej form alnych  podstaw ach, n ie  posiada znaczenia. 
Pow ołanie  się n a  om yłkę, k tó re j rzekom o dopuścił 
się biegły, zam ieszczając na p lan ie  dzia łkę  N r 2, na 
p o łudn ie  działk i N r  1, a n ie  na północo-wschód, w o
bec tego, że skarżąca n ie  wykazała, ja k i om yłka ta  
m ia ła  w pływ n a  w ynik  ekspertyzy, m ógł Sąd bez 
obrazy  praw a n ie  rozpoznawać.

Z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

342.

W ydan ie p rze z  Sąd  postanow ienia o w znow ieniu  
postępow ania na posiedzen iu  n ie ja w n ym  stanow i 
isto tną  obrazę art. 451 § 1 k. p . c., pow odującą ko 
n ieczność uchylen ia  takiego postanowienia.
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Sąd Okręgowy w  11-ej in stanc ji ze skargi pozw anej 
S półki A kcyjnej postanow ieniem  z 31 sierpnia  1933 
na  posiedzeniu  niejaw nym  a m ocy art. X L II przep. 
w prow . k. p . c. o raz a rt. 445 § 2, 447, 451 i  452 k . p . c. 
w znowił postępow anie w spraw ie n in ie jsze j, zakoń
czonej praw om ocnym  w yrokiem  tegoż S ądu  z 19 lip 
ca 1932, zasądzającym  na rzecz pow oda od w ym ie
n ionej spółk i tytu łem  w ynagrodeznia za p racę 2805 zł 
z °/o, i now ym  w yrokiem  z 3 kw ie tn ia  1936 zasądził 
na  rzecz pow oda ty lko  199 zł 20 g r z n/o, uzna jąc  m ię
dzy innym i zarzu t pow oda co do naruszenia  przez 
Sąd p rzy  w znow ieniu postępow ania a rt. 451 § 1 
k. p . c. za n ieisto tny  z m ocy art. 452 § 2 k. p . c.

W  skardze kasacyjnej, założonej od tego wyroku, 
pow ód zarzuca Sądowi, m iędzy  innym i, naruszenie 
art. 451 § 1 i 452 k. p . c. p rzez w znow ienie postę
pow ania  w s p ra w ę  bez w yznaczenia rozpraw y i  we
zw ania stron  i  p rzez nierozw ażenie zarzu tu  skarżą
cego w te j kw estii, zgłoszonego w to k u  wznowionego 
postępow ania.

Z arzu t obrazy  a rt. 451 § 1 k. p . c. je s t słuszny, 
albow iem  w edług  ścisłego brzm ien ia  tego p rzepisu  
Sąd n a  posiedzeniu  n iejaw nym  b ad a  wyłącznie, czy 
skarga je s t w niesiona w te rm in ie  i  czy o p iera  się 
na ustaw ow ej podstaw ie w znow ienia, i  w  b ra k u  je d 
nego z w arunków  ustawowych skargę odrzuca, 
w  przeciw nym  razie  wyznacza rozp raw ę; z tego w y
n ik a , że na  posiedzeniu  n iejaw nym , a w ięc bez we
zw ania i  ud z ia łu  s tron , Sąd upraw n iony  je st do 
spraw dzenia  w arunków  ustawowych wznow ienia po 
stępow ania i w b ra k u  jednego  z n ich  do odrzucenia 
skargi, natom iast p rzy  usta len iu  zachow ania wszyst
k ich  w ym ienionych w arunków  Sąd n ie  je s t  jed n ak  
upraw niony  do  natychm iastow ego w znow ienia postę
pow ania, a ty lko  do  w yznaczenia rozpraw y, n a  k tó re j 
po  w ezw aniu i  'w ysłuchaniu stron  m oże zapaść posta
now ienie  o w znow ieniu postępow ania. W  przypadku  
Sąd z oczywistą obrazą w ym ienionego p rzepisu  
wznowił postępow anie na  niejaw nym  posiedzeniu, 
bez wezwania i w ysłuchania głosów stron , a w ięc do
puścił się pogw ałcenia isto tnych  przepisów  postępo
w ania i p rze to  zaskarżony w yrok , w ydany w postę
pow aniu, w znowionym  bez zastosow ania ustanow io
nych przepisów , ostać się w m ocy n ie  może. W  ta 
k im  stan ie  spraw y n ie  u legają  rozw ażeniu pozostałe 
zarzu ty  skarg i kasacyjnej co do m ylnego pow ołania 
się p rzez Sąd w  uzasadn ien iu  zaskarżonego w yroku 
n a przepisy  u. p. c., zaw arte  w  arty k u łach  83 (w ła
ściw ie 81 ), 129, 181 i 183, zam iast odpow iednich 
p rzepisów  k. p . c. zgodnie z art. X L II p rzep . wprow.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego
z 10 listopada 1936 C. I. 2015/36.

k. p . c., i  co do obrazy  art. 249, 250 i  351 k. p . c. 
p rzez pom inięcie  n iek tó rych  dowodów i p rzez dop u 
szczenie się sprzeczności pom iędzy usta len iam i wy
roku  a m a teria łem  dowodowym  i stanem  faktycznym .

343.
- D o pracow nika, za trudnionego  p rzy  napraw ie i  bu 
d ow ie  dróg, prow adzone j sposobem  szarw arkow ym , 
n ie  ma zastosowania ustawa z  18 grudnia 1919 o cza
sie pracy  w  p rzem yśle  i  handlu .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 12 listopada 1936 C. I. 1394/36.

A leksander S. w ytoczył pow ództw o przeciw ko P o 
w iatow em u Związkowi K om unalnem u w  Łunińcu  
o zasądzenie 5.000 zł ty tu łem  odszkodow ania za p ra 
cę w godzinach nadliczbow ych, p rzy  czym w yjaśnił, 
iż pracow ał jak o  dróżn ik  kon trak tow y n a  teren ie  
pow iatu  łun in ieck iego  p o  12 do  14 godzin dziennie.

Sąd G rodzk i pow ództw o oddalił, a Sąd Okręgowy 
w yrok ten  zatw ierdził.

W  skardze kasacyjnej pow ód wnosi o uchylen ie  
zaskarżonego w yroku z pow odu naruszenia  p rzep i
sów praw a m ateria lnego  i  form alnego.

Sąd O kręgow y usta lił, że ustaw a z 18 g ru d n ia  1919
0 czasie pracy  w  przem yśle i h an d lu  w  p rzypadku  
n ie  m a zastosow ania, gdyż skarżący pracow ał w  P o 
w iatow ym  Związku Sam orządow ym  przy  budow ie
1 n ap raw ie  dróg  w powiecie, a p raca  tak a  n ie  m a 
charak te ru  przem ysłowego. Skarżący podnosi, że na
praw a i  budow a dróg, p rzy  k tó rych  on  b y ł za tru d 
n iony  jako  dróżnik , była prow adzona sposobem  szar
w arkow ym  na zasadach organizacji w ybitn ie  prze
mysłowej.

Z arzu t ten  je s t  niesłuszny, robo ty  bow iem  przy 
budow ie i  n ap raw ie  dróg, p row adzone system em  szar
warkow ym , sam e przez się w m yśl art. 29 i  nast. 
ustaw y z 10 g ru d n ia  1920 Dz. U . poz 32/21, k tó re  
w czasie spornym  m ia ły  zastosowanie, stanow iły do
datkow y poda tek , nak ładany  n a  m ieszkańców  gm in 
w postaci obowiązkowego świadczenia drogowego 
w  robociźn ie  p ieszej i  ś rodkach  przewozowych, 
świadczeń w ięc tak ich  w  żadnym  razie  n ie  m ożna za
liczyć do robó t, prow adzonych  system em  przem y
słowym.

344.
- U m owa p o ży c zk i je s t um ow ą jednostronną (art. 
1103 k. c .)  i. w sku tek  tego z  m ocy p. 1 art. 9 ustaicy
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z  2 sierpnia  1926, o praw ie p ryw a tn ym  m iędzynaro 
do w ym  n a leży  d o  n ie j  stosować praw o kra ju , w  któ- 
ry'm m ieszka  d łu żn ik .

P ocztow y dow ód odbioru  su m y  przesłanej pocztą  
stanow i począ tek do ieodu na p iśm ie  um o w y  p o życz
k i, zaw arte j p rze z  odbiorcę.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 18 listopada 1936 C. I. 464/36.

W yrokiem  z 4 paźdz ie rn ika  1935 Sąd Okręgowy 
w  K ielcach  zatw ierdził w yrok  I-ej instancji, k tórego 
m ocą oddalono  powództwo, wytoczone przez M ałgo
rza tę  S. p rzeciw ko Stanisław ow i C. o 739 zł 64 gr, 
poszukiw anych ty tu łem  zw rotu  sum y pożyczonej, 
w ysłanej pocztą z N iem iec.

Sąd u zn a ł, że pow ódka n ie  udow odniła  swych ro
szczeń, gdyż dowód ze św iadków  n ie  je s t dopuszczal
n y  d la  stw ierdzenia  fa k tu  pożyczki, a pocztow y dowód 
n adan ia  przesy łk i pien iędzy  n ie  je s t początk iem  do
w odu n a  piśm ie.

Skarga kasacyjna pełnom ocnika M ałgorzaty S., do
m aga się u chy len ia  powyższego w yroku i  zasądzenia 
kosztów postępow ania , za rzucając tem u  w yrokow i 
n aruszen ie  a rt. 1892, 1907, 1908 kod . cyw., a rt. 269, 
270 k. p . c. 1 a rt. X IX  §§ 3 i  4 p rzep . w prow . k. p . c.:

1) p rzez uznan ie , że um ow a pożyczki n ie  m oże być 
stw ierdzona dowodem  ze świadków, chociaż p ism em  
m uszą być stw ierdzone ty lko  odsetk i od  pożyczonej 
sum y i chociaż do  umowy, zaw artej p rzez strony, na
leży stosować praw o,, obow iązujące w  Niem czech, k tó 
r e  takiego dow odu n ie  wym aga;

i  2) p rzez uznan ie , że pow ództw o n ie  zostało udo 
w odnione, -chociaż dow ody n adan ia  i  o d b io ru  sum y, 
przesłanej pocztą, stanow ią początek  dow odu n a  p i
śm ie, oraz przez dow olne uznanie , że m ogą one być 
dow odem  uregulow ania d ługu  przez skarżącą.

S tosow nie do przepisów  a r t.  1907 kod . cyw., odset
k i p rzy  pożyczce w inny  b yć  stw ierdzone pism em , 
a w ięc i  sam a pożyczka w ym aga dow odu n a  piśm ie, 
gdyż odsetk i od  pożyczonej sum y stanow ią ty lko  je j 
accessorium.

O ile  um ow a przyrzeczenia pożyczki je s t  synalla- 
gm atyczną, o ty le  um ow a pożyczki, obciążając  zobo
w iązaniem  ty lko  tego , k to  uzyskuje  pożyczkę, je s t 
um ow ą jednostronną  (art. 1103 kod . cyw.) i  w sku
tek  tego ż m ocy p . 1 a rt. 9 ustaw y z 2 sie rp n ia  1926 
o p raw ie p ryw atnym  m iędzynarodow ym  (Dz. U. 
N r 101/1926, poz. 581) należy do n ie j stosować p ra 
wo k ra ju , w  k tó rym  m ieszka d łużnik . Poniew aż ka
sacja n ie  pow ołu je  się n a  to , aby  pozw any k iedykol
w iek m ieszkał w  N iem czech, w ięc słuszne je s t uzna
n ie  przez Sąd Okręgowy, że dow ód ze św iadków  n ie

je s t  dopuszczalny na  m ocy przepisów  kod . cyw. N ap. 
z r. 1804 d la  stw ierdzenia zawarcia przez strony 
w n in ie jsze j spraw ie um ow y pożyczki.

Z tych  względów n ie  m oże być uznany  za słuszny 
p ierw szy zarzu t kasacji.

Słusznie jed n ak  kasacja  zarzuca, że pocztow y do
w ód o db io ru  sum y, p rzesłanej pocztą stanow i począ
tek  dow odu na p iśm ie um owy pożyczki, zaw artej 
p rzez odbiorcę, gdyż kw itu je  on  n a  n im  z odb io ru  
o trzym anej sum y, a w ięc pochodzi on od niego. 
W praw dzie m ógł on  tę  sum ę o trzym ać jak o  zw rot 
długu  przez tego, k to  ją  wysyłał, lecz początek  do
wodu n a  piśm ie is tn ie je  naw et, jeś li czyni on tylko 
praw dopodobnym  fak t, na k tó ry  pow ołu je  się stro
n a (§ 4 art. X IX  p rzep . w prow. k. p . c .) , a wysłanie 
pew nej sum y p ien iężnej stw arza p raw dopodobień
stwo, że ją  pożyczono odbiorcy. Je śli w ięc w n in ie j
szej spraw ie dołączono pism o poczty, stw ierdzające, 
że is tn ie je  potw ierdzenie  odb io ru  na poczcie spornej 
sum y przez pozwanego, to  powyższe pism o stanowi 
dowód istn ien ia  początku dow odu na  piśm ie sam ej 
pożyczki.

Zaskarżony w yrok u lega zatem  uchylen iu , gdyż 
narusza § 4  art. X IX  przep . w prow . k. p . c.

345.
O d w yro ku  S ądu  Okręgowego, zapadłego po  dn iu  

wejścia w  życ ie  d ek re tu  P rezyden ta  R zp . z  14 listopada
1935 Dz. U. poz. 504 w  sprawie, k tó ra  ukończona została  
w  urzędzie  rozjem czym  p rzed  w ejściem  w  życie  tego  
dekre tu  i  przesłana została d o  Sądu O kręgowego n ie  
w  tryb ie  art. 5 poicołanego dekre tu , lecz na  sku tek  
odwołania, wniesionego w  tryb ie  i  term in ie , przew i
dz ia n ym  w  art. 20 ustaw y o ochronie  lokatorów , skar
ga kasacyjna n ie  służy.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 18 listopada 1936 C. I. 1887/36.

N a sku tek  w niosku lokato ra  R afała  K. U rząd  Roz
jem czy  do  spraw  n a jm u  ok reślił w  dn iu  29/30 listo
pada  1935 ro k u  kom orne za m ieszkanie, zajm ow ane 
przez K . w  dom u Iz rae la  L. n a  900 ru b li  rocznie, 
Sąd O kręgowy zaś, n ie  uw zględniając odw ołania  L., 
orzeczenie U rzędu  Rozjem czego w  dn iu  7 lutego
1936 r. zatw ierdził, następn ie  zaś postanow ieniem  
z 7 m a ja  1936 o d rzuc ił skargę kasacyjną L., jak o  n ie 
dopuszczalną z m ocy p. 4  a rt. 20 ustaw y o ochronie 
lokatorów  z 11 kw ie tn ia  1924 roku .

W  zażalen iu  od tego postanow ienia  L . pow ołu je  
się  n a  tę  okoliczność, iż n a  m ocy d ek re tu  P rezydenta
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R zeczypospolitej z 14 lis topada  1935 (Dz. U. poz. 
504/35) rozdział IV  ustaw y o ochronie  lokatorów , 
a więc i  a rt. 20 te jże  ustaw y, zostały uchylone, po
w ołane rozporządzenie  weszło w  życie 1 grudnia  
1935, p rzep is  zatem  o niedopuszczalności skarg i ka
sacy jnej p rzesta ł obowiązywać, skoro p rzepisy  prze
chodnie  tegoż rozporządzenia  n ie  p rzew idu ją  try b u  
dalszego postępow ania w spraw ach  zakończonych 
w urzędzie  rozjem czym , to  p rzep is  a rt. 20 ustaw y 
o ochronie  lokatorów  ju ż  n ie  obow iązuje  i  do  spraw  
tych  m a ją  zastosowanie przepisy k. p . c., dopuszcza
jące  skargę kasacy jną w  spraw ach, w k tó rych , ja k  
w  p rzypadku , cena pow ództw a w ynosi 700 zł.

Z ażalenie to  jed n ak  n ie  je s t słuszne, albowiem  
art. 5 d ek re tu  P rezyden ta  R zeczypospolitej z 14 listo
p ad a  1935 (Dz. U. poz. 504/35) p rzew idu je  przeka
zanie sądom  spraw , w urzędzie  rozjem czym  jeszcze 
n ie  ukończonych, n ie  o b e jm u je  zaś i  n ie  dotyczy 
spraw  ukończonych, co do k tó ry ch  rozporządzenie  
M inistra  Spraw iedliw ości z 25 lu tego  1936 (Dz. U. 
poz. 148) p rzew idu je  naw et odesłanie ich  n ie  do 
sądu , lecz p rzekazanie  w łaściw ym  zarządom  m ie j
skim . Skoro zatem  spraw a n in ie jsza  zakończona zo
sta ła  w  u rzędzie  rozjem czym  przez orzeczenie z 28/30 
listopada  1935 i  przesłana została do S ądu  Okręgo
w ego n ie  w  try b ie  powołanego a rt. 5 d ek re tu  z 14 
lis topada  1935 roku , lecz n a  sku tek  odw ołania, w nie
sionego w  try b ie  i  term in ie , p rzew idzianym  w art. 
20 ustaw y o och ron ie  lokatorów , to  aczkolw iek roz
dział IV  ustaw y o och ron ie  lokatorów , a w ięc i  art. 
20, zostały uchylone, to  jed n ak , w obec tego, iż  a rt. 5 
pow ołanego d ek re tu  z 14 listopada  1935 przew iduje  
naw et d la  nierozstrzygniętych  w  U rzędzie R ozjem 
czym  6praw uw zględnien ie  dokonanych  p rzez ten  
u rząd  czynności, to  tym  h ard z ie j spraw y ukończone, 
p rzesłane do S ądu  na sk u tek  odw ołania, przew idzia
nego  w  art. 20 ustaw y o och ron ie  lokatorów ', w inny  
być załatw ione w  try b ie  p rzez ten  przep is p rzew i
dzianym , słusznie zatem  Sąd, zgodnie z a rt. 20 usta
w y o ochronie  lokatorów , od rzucił skargę kasacy jną, 
n ie  przew idzianą d la  spraw , rozpoznanych  w  p ierw 
szej in stanc ji p rzez U rząd  R ozjem czy do spraw  na jm u .

Skarżący w ystąp ili do Sądu  O kręgowego w  W ar
szawie przeciw ko Przedsięb iorstw u „Polsk ie  K oleje  
Państw ow e11 o odszkodow anie za śm ierć ich  zięcia, 
k tó ry  został zab ity  przez pociąg n a  p rzejeździe  kole
jowym , a k tó ry , w edług tw ierdzenia  powodów, był 
w yłącznym  ich  op iekunem  i  żywicielem.

Sąd  O kręgow y powództwo oddalił, a Sąd  A pela
cy jny  w yrok  ten  zatw ierdził z założenia, iż  judyka- 
tu ra  b . senatu  ros. stanęła na stanow isku, że k rąg  
osób, k tó re  m ogą dochodzić odszkodow ania za śm ierć 
swego żywiciela, został w yczerpująco w ym ieniony 
wT art. 657 t.  X  cz. I  zw. p r .,  ju d y k a tu ra  zaś Sądu 
Najwyższego n ie  wypow iedziała się dotychczas w tej 
kwestii.

Słusznie zarzucają  powodowie w  skardze kasacyj
n e j,  iż Sąd A pelacyjny  p om iną ł orzeczenie Sądu N aj
wyższego N r 185, um ieszczone w  Zb. O rz. 1932, w  k tó 
rym  Sąd N ajwyższy w yjaśn ił, że a rt. 683 t. X  cz. I  
zw. p r., stanow iący, iż  ko lej obow iązana je s t do wy
n ag rodzenia  każdego, k to  poniósł szkodę w skutek  
śm ierci lu b  uszkodzenia zdrow ia, spowodowanych 
p rzy  eksp loa tac ji ko lei, jak o  p rzep is  późniejszy, 
w prow adził zm ianę do a rt. 657 co do zakresu  osób, 
m ogących żądać odszkodow ania. W praw dzie w orze
czeniu tym  m ow a je st ty lko  o członkach rodziny, 
lecz w in ien  b y ł Sąd A pelacyjny  m ieć na względzie 
po pierwsze, że nieszczęśliwy w ypadek  zgodnie 
z tw ierdzeniem  pow odów  m ia ł m iejsce n a  teren ie  
b . Kongresów ki, zgodnie zaś z art. 239 k. c. p . zięć 
obow iązany je s t daw ać środk i u trzym an ia  swoim te 
ściom, a po  w tóre , że zięć w  tak im  razie  zastępuje  
córkę swych teściów  czyli sw oją żonę, w ydzielając na  
rzecz teściów środki u trzym an ia  ze w spólnego dorob
ku  swego i  swej żony. O ileb y  pozostała po  zabitym  
żona n ie  posiadała  obecnie  w łasnych środków  na  
u trzym an ie  swych rodziców , powodów w  spraw ie n i
niejszej, to  obow iązek ten  spada n a  pozw ane P rzed- 
siębiorstaw o zgodnie z zasadam i, wyłuszczonym i 
w  w yżej pow ołanym  orzeczeniu Sądu Najwyższego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego
z 24 listopada — 9 grudnia 1936 C. I. 514/36.

346.

- Teściow ie upraw n ien i są d o  żądania  od  ko le i od
szkodow ania  za  śm ierć ich  zięcia, spowodow aną n ie
szczęśliw ym  w yp a d k iem  ko le jow ym , o ile  pozostała  
p o  za b itym  żona, a ich  córka  n ie  posiada w łasnych  
środków  na  u trzym a n ie  rodziców .

347.

- A rt. 1150 k . c. n ie  m a  zastosowania w zg lędem  w i
n y  z  w ystęp ku  lu b  ja k b y  —  w ystęp ku  i  w ed ług  osno
w y  art. 1382 k . c. rozciągłość odszkodow ania o b e jm u 
je  napraw ienie  w yrządzone j szko d y  bez w zględu, czy  
szkoda  ta  m ogła być p rzew idziana  w  chw ili d o p u 
szczenia się w ys tęp ku  lub  ja kby-w ystępku .
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Z e  w zglądu  na  p rzep is art. 238 k . c. p . o obow iązku  
a lim entow ania  p rze z  d ziec i rodziców  zostających  
w  po trzeb ie , o jciec ma praw o poszukiw ać od  spraw
cy  śm ierci córk i odszkodow ania na  te j  zasadzie, że  
m ógł liczyć  na  pom oc od  n ie j w  przyszłości w  razie  
p o trzeby , n ieza leżn ie  od  tego, c zy  i  w  ja k ie j  m ierze  
w  ch w ili w yp a d ku  ju ż  korzysta ł z  ta k ie j pom ocy.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 25 listopada 1936 C. I. 1306/36.

Sąd A pelacyjny  u chy lił w yrok Sądu Okręgowego, 
zasądzający  od  firm y  „E .“, sp. z ogr. odp . na  rzecz 
K lem ensa i  M arianny  m ałż. M. ty tu łem  ren ty  doży
w otn iej po  35 z ł m iesięcznie, ja k o  odszkodow anie za 
śm ierć ich  córk i H eleny  D., spow odow aną w  dniu  
20 paźdz ie rn ika  1931 zaw aleniem  się z w iny strony 
pozw anej n a  ry n k u  w  L ubartow ie  jednego  ze słupów, 
służących do um ocow ania przew odników  do św iatła 
elektrycznego, i  pow ództw o M. całkow icie oddalił.

W  skardze kasacyjnej pow ód M. wnosi o uchy le
n ie  zaskarżonego w yroku w skutek  obrazy  a rt. 366 
i  711 u. p . c. o raz a rt. 238 k. c. p. p rzez n ierozw aże
n ie  znaczenia ustalonych  w spraw ie i  u jaw nionych  
w  uzasadnien iu  w yroku S ądu  O kręgowego okoliczno
ści, iż  pow odow ie b y li ludźm i starym i i  chorym i 
o m ałe j zdolności do p racy , m ieszkali p rzy  córce 
we wspólnym  m ieszkaniu, co m ogło spowodować 
w niosek o u trzym an iu  ich  przez córkę, odm ienne zaś 
stanow isko Sądu A pelacyjnego je s t  w ynik iem  pom i
nięcia  tych  okoliczności isto tnych  d la  spraw y, a n a d 
to przez n ieuzasadnione uzależn ien ie  odpow iedzial
ności strony  pozw anej od kw estii, czy powodowie 
otrzym yw ali a lim en ty  od có rk i i  ja k ie  by ły  zdolności 
zarobkow e ich  córk i, gdyż w  m yśl a rt. 238 k. c. p . 
dzieci obow iązane daw ać rodzicom  alim en ty , śm ierć 
zaś có rk i pociągnęła d la  n ich  u tra tę  korzyści, jak ich  
się m ogli od  dziecka zasadnie  spodziewać.

Stopniow anie odpow iedzialności, ustanow ione w art. 
1150 k . c. w  odniesien iu  do  w iny p rzy  um ow ach, n ie  
m a zastosow ania w zględem  w iny z w ystępku  lub  
jakby-w ystępku , ja k  to  w yraźnie  w ynika z a rt. 1382 
k. c., i  d la tego  w  przypadkach , p rzew idzianych  w  art. 
1382— 1384 k . c., regulu jących  kw estię odszkodowa
nia , należnego od strony, k tó ra  n iesłusznie w yrządzi
ła  szkodę d rug ie j osobie swym czynem  lub  n iedba l
stwem , czy też  nieroztropnością , a lbo  k tó ra  odpow ia
da stosownie do  a rt. 1384 k. c. za szkodę, zrządzoną 
czynem  osób, za k tó re  ponosi się odpow iedzialność, 
lu b  przez p rzedm ioty , k tó re  się m a pod  swoim do
zorem , rozciągłość odszkodow ania obejm uje, w edług 
osnowy pow ołanego a rt. 1382 k. c. nap raw ien ie  wy
rządzonej szkody, czyli w ynagrodzenie za całość te j

szkody bez w zględu na to, czy pow stałe szkody i s tra 
ty, ja k  stanow i a rt. 1150 k. c., m ogły  być przew i
dziane w chw ili dopuszczenia się pow odującego je  
w ystępku lu b  jakby-w ystępku.

N apraw ien ie  całości szkody sprow adza się n ie  tyl
ko do pokrycia  poniesionego uszczerbku w m om en
cie w yrządzenia szkody, lecz m usi obejm ow ać w yna
grodzenie osoby poszkodow anej w  m ia rę  możności 
za pozbaw ienie je j  tych korzyści, jak ie  n iew ątp liw ie 
m ogłaby  osiągnąć w  przyszłości.

Poniew aż w m yśl art. 238 k. c. p ., dzieci obow ią
zane są daw ać alim en ty  rodzicom  i  innym  w stępnym  
w p o trzeb ie  zostającym , pow ód jak o  ojciec zm arłej 
H eleny  D., słusznie m ógł liczyć na  pom oc od  n ie j 
w przyszłości w razie  po trzeby , n iezależn ie  od tego, 
czy i  w  ja k ie j m ierze w  chw ili w ypadku  ju ż  korzy
sta ł z ta k ie j pomocy.

W skutek  tego w niosek Sądu A pelacyjnego, iż po 
wództwo K lem ensa M. je s t pozbaw ione podstaw  
p raw nych ty lko  wobec n ieustalen ia , iżby śm ierć H e
leny  D. pozbaw iła go korzyści, k tó re , w edle skargi 
pow odow ej, m ia ł on od  w spólnie prow adzonego 
p rzedtem  z n ią  i je j  m ężem  gospodarstw a, je s t  n ie
uzasadniony.

N ad to  Sąd A pelacyjny , ja k  słusznie rów nież pod 
nosi kasacja , po m in ą ł zeznania świadków, wyszcze
gólnionych w  w yroku Sądu  Okręgowego, pow ołanych 
na stw ierdzenie złego stanu  m ateria lnego  pow oda 
i b ra k u  zdolności zarobkow ej w zw iązku z jego  po 
deszłym  wiekiem  i złym  stanem  zdrow ia oraz na 
usta len ie  c h a rak te ru  i  zakresu  pom ocy, okazyw anej 
p rzez zm arłą  H elenę  D. powodowi. Okoliczności zaś 
te , gdyby rzeczywiście, ja k  tw ierdzi kasacja , by ły  
ustalone i  p rzem aw iały na rzecz pow oda, m ogłyby 
m ieć isto tne  znaczenie d la  w yniku  procesu.

Przytoczone uchybien ia  stanow ią obrazę art. 339 
i  711 u. p . c. o raz art. 238 k. c. p., pow odującą uchy
len ie  zaskarżonego w yroku.

348.
P ow ód m oże  za  zgodą pozw anego co fnąć pozew  

i zrzec  się dochodzonego n im  roszczenia także  po  w y 
da n iu  p rze z  Sąd  p ierw szej lu b  d ru g ie j instancji w y
roku , d o p ó k i spraw a n ie  je s t praw om ocnie rozstrzy
g n ię ta 1).

*) Identyczne orzeczenie Sgdu Najwyższego zapadło w dniu 
15 czerwca 1937 w sprawie C. II. 156/37. Por. artykuł Feliksa 
Zadrowskiego w Polskim Procesie Cywilnym z r. 1934 zeszyt 
pierwszy, str. 25 i 26; AUerhand, Kodeks postępowania cywil-
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Zofia Cli. i  in n i współwłaściciele gruntów  w  Mraź- 
nicy  zapozw ali tow arzystw o naftow e X . o usunięcie 
z ich  gruntów  przew odów  gazowych, rurociągow ych, 
wodnych i  e lek trycznych, założonych d la  celów 
eksp loa tac ji szybu naftowego n a  g run tach  sąsiednich 
się znajdującego . Um ową bow iem , zaw artą z tow arzy
stwem, upow ażnili on i towarzystwo tylko do założe
n ia  tak ich  przewodów dla  celów eksp loa tac ji szybu 
naftow ego, na  ich  g run tach , n ie  zaś n a  g run tach  są
s ied n ich ' założyć się m ającego. Proces ten  pow odo
w ie w ygrali w pierw szej i  d rug ie j instancji. P o  w nie
sien iu  przez pozw ane tow arzystw o skargi kasacyjnej, 
a p rzez pow odów  odpow iedzi kasacyjnej przyszła p o 
m iędzy stronam i do sku tku  ugoda, m ocą k tó re j po
wodowie zezw olili za o dp ła tą  pozw anem u tow arzy
stw u na dalsze utrzym yw anie  na  ich  g run tach  pomie- 
nionych przewodów, cofnęli pozew, zrzek li się do
chodzonego n im  roszczenia i  oświadczyli, że z zapa
d łych  wyroków pierw szej i  d rug ie j in stan c ji an i 
z w yroku Sądu Najwyższego, gdyby w ynik  tak  został 
w spraw ie w ydany, korzystać n ie  będą. W skutek  te j 
ugody podane j p rzez strony  do w iadom ości Sądu 
Najwyższego, Sąd ten  p rzed  przystąp ien iem  do roz
poznania  skarg i kasacyjnej um orzył n a  zasadzie art. 
375 § 1, 417 i  441 § 1 k. p . c. postępow anie w  sprawie.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego
z 16 lutego 1937 C. II. 2266/36.

349.

- Ustawa austriacka z  29 grudnia  1917 D zpp . N r  501 
o um ow ie ubezp ieczenia  n ie  m a zastosowania do  
um ów  ubezpieczenia, zaw artych  z  Pocztow ą Kasą  
Oszczędności.

U m owa ubezpieczenia  na dożycie  zaw arta z  P. K . O. 
bez badania lekarskiego wygasa, je że li zaległość ubez
pieczającego się w  opłacaniu sk ła d ek  dorów na kw o
cie sk ła d k i k tm rta lne j.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 19 wrześniu 1935 C. II. 885/35.

Uzasadnienie.
Pow ódka zaskarżyła w yrok Sądu Apelacyjnego we 

Lwowie z przyczyny naruszen ia  praw a m aterialnego

nego, uwagi do art. 219; Peiper, Komentarz do k. p. c. sir. 501, 
oraz Marian W aligórski, Przegląd prawa i administracji, 1937, 
zeszyt II, str. 156 i 157. Ponieważ w procesie cywilnym cliodzi 
o prawa prywatne, którymi powód swobodnie dysponować może,

przez b łęd n ą  jego w ykładnię  i  n iew łaściw e jego za
stosowanie.

Skarga kasacyjna je s t bezpodstaw na.
W edług § 6 ust. 1 ogólnych w arunków  ubezpie

czenia na  życie bez b adan ia  lekarsk iego  Pocztow a 
K asa Oszczędności z pow odu zam echania  zap łaty  
sk ładk i ty lko  w tedy je s t  w olne od  obow iązku świad
czenia, je że li zaległość dorów nała kw ocie kw artalnej 
składki. W tym  p rzypadku  uw aża się um ow ę za wy
pow iedzianą przez ubezpieczającego się.

W edług usta leń  zm arły dn ia  8 lip ca  1933 m ąż po
w ódki K azim ierz  L. zaw arł dn ia  1 s ie rpn ia  1932 
z Pocztow ą K asą Oszczędności um ow ę ubezpieczenia 
na dożycie i  n a  w ypadek  śm ierci n a  rzecz pow ódki 
i od lutego 1933 n ie  zap łacił sk ładek , p ła tnych  m ie
sięcznie po  9 zł. Zaległość przewyższyła kw otę kw ar
ta lne j sk ładk i, w skutek czego Pocztow a K asa Oszczęd
ności odm ów iła w ypłaty sum y ubezpieczenia  (2.400 zł).

Sąd pierw szej in stan c ji p rzysądził pow ódce do 
chodzoną sum ę, poniew aż p rzep is  § 1334 u . c. do 
przy jęcia  zw łoki wymaga w iny, ś. p . K azim ierz  L. 
w iny n ie  ponosi, bo stan  jego zdrow ia w okresie 
zaległości sk ładek  n ie  pozw alał m u m yśleć o p łace
n iu  prem ii.

Sąd  A pelacy jny  słusznie p y tan iu  co do winy od
m ów ił znaczenia i  o dda lił powództwo.

W praw dzie szkodę, k tó rą  d łużn ik  w yrządza swemu 
w ierzycielowi przez zw łokę um ów ionej zap ła ty  d łuż
nego k ap ita łu , wynagradza się odsetkam i oznaczony
m i przez ustaw ę (§ 1333 u . c .) , a d łu żn ik  s ta je  się 
w ogólności w innym  zw łoki, gdy n ie  do trzym uje dnia 
zap łaty , oznaczonego w um owie (§ 1334 u. c .) ,  ale 
ja k  słusznie zauw ażył Sąd A pelacyjny —  w sporze 
n ie  chodzi o w ynagrodzenie szkody, jak ą  pozwana 
K asa poniosła p rzez n iezap łacen ie  we właściwym cza
sie sk ładek  przez K azim ierza L., lecz o świadczenie 
Kasy na  rzecz pow ódki. Świadczenie to w edług ogól
nych  w arunków  ubezpieczenia  jak o  składow ej um o
wy było  uzależn ione od  w arunku  płacenia  p rem ii 
i to od  n iezaistn ien ia  w arunku  rozwiązującego um o
wę w razie n iezap łacen ia  trzech  p rem ii miesięcznych.

W arunek  rozw iązujący ziścił się i  dlatego powódz
two je s t n ieuzasadnione.

Podniesiona dop iero  w przew odzie kasacyjnym  
okoliczność, że pozw ana K asa an i p rzed  term inem  
płatności p rem ii n ie  p rzypom ina ła  K azim ierzow i L. 
tego obow iązku, an i po  upływ ie term inów  nie  wzy-

przeto nic powinno żadnej ulegać wątpliwości, że zrzeczenie 
się przezeń roszczenia i po wydaniu wyroku z u dopuszczalne 
uznane być powinno, zwłaszcza że i od jego uznaniu zależy: 
korzystać lub nic korzystać z uzyskanego wyroku. Db.
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wała go o zap łatę , je s t  nowością, k tó ra  n ie  była 
p rzedm io tem  rozpraw y w poprzedn ich  instancjach  
i n ie  m oże być obecnie rozpatryw ana. N ie  m ożna za
stosować w sporze p rzep isu  § 29 ustaw y z 23 grudnia  
1917 austr. dz. u . N r 501 o um ow ie ubezpieczenia, 
poniew aż w edług a rt. 10 L. 5 ustaw y z 2 s ierpn ia  
1926 o p raw ie p ryw atnym  m iędzydzielnicow ym  (Dz. 
U. R. P . N r 101 poz. 580), jeżeli strony n ie  ozna
czyły właściwego praw a, stosuje się do um ów o ubez
pieczenie praw o, obow iązujące w siedzibie zak ładu  
ubezpieczającego. Poniew aż strony  n ie  oznaczyły p ra 
wa, k tó rem u  um ow ę poddają , pozw ana K asa m a  swo
ją  siedzibę w  W arszaw ie, a tam  n ie  obow iązuje au 
s triacka ustaw a z 23 grudn ia  1917, o um ow ie ubez
pieczenia, dlatego pow ódka niesłusznie dom aga się 
stosowania przepisów  te j ustawy.

Przytoczona podstaw a zaskarżenia n ie  je s t u spra
wiedliw iona, w skutek czego skarga kasacyjna ulega 
odda len iu  (art. 436 k. p. c.).

350.
- Spadkob iercy  spó ln ika  sp ó łk i z  ogr. odp. n ie  są 
obow iązani do  w p ła t na podw yższenie  ka p ita łu  za
kładow ego spółki, uchiuałone dopiero  po  śm ierci 
spóln ika .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 18 października 1935 C. II. 1274/35.

A nna St. jak o  spadkobierczyni Z ygm unta St. za- 
pozw ała firm ę  N. o zw rot kw oty 3928 zł, k tó rą  to 
kw otę m ąż je j  Z ygm unt St. firm ie  N. pożyczył. 
F irm a  N. uzna ła  w zasadzie zaskarżone roszczenie, 
zarzuciła jed n a k  do  po trącen ia  kw oty  250 doi., 83,34 
doi i  166,67 doi., k tó re  na poczet udziałów  Zygm unta 
St. do  spółk i z ogr. odp . G. w płaciła. Sąd Okręgowy 
w Jaśle  i  A pelacy jny  w K rakow ie uw zględniły za
rzu t po trącen ia  jedyn ie  co do kwoty 250 doi. w p ła
conej z upow ażnien ia  Z ygm unta St. na  jego pierw ot
ny  udz ia ł w  spółce z ogr. odp. G., n ie  uw zględniły 
n atom iast z arzu tu  p o trącen ia  co do dalszych kwot, 
gdyż kw oty te  w płacone zostały bez upow ażnienia ze 
strony  Z ygm unta St. na  podwyższenie k ap ita łu  za
kładow ego spółk i G., uchw alone dop iero  po  śm ierci 
Zygm unta St.

Sąd Najwyższy n ie  uw zględnił rew izji strony  po 
zwanej.

U zasadnienie.
R ew izja, o p a rta  n a  podstaw ie zaskarżenia z § 503 

L. 4 p . c., n ie  je s t  uspraw iedliw iona.

S ąd A pelacy jny  usta lił, ż w edług p ro toko łu  z 30 
września 1927, obejm ującego a k t założenia  spółki 
z ogr. odp . G., wysokość m aksym alnej w k ładk i za
k ładow ej na 1 %  u dz ia łu  została oznaczona na kwo
tę  100 dolarów  z tym , że spółka n ie  m ia ła  praw a 
zm usić spóln ika do zap łaty  deklarow anego udziału , 
ty lko  w razie  zwłoki udz ia ł opieszałego spóln ika 
przypaść m iał innym  pozostałym  spóln ikom , oraz że 
Z ygm unt St. n a  swój udz ia ł 2 obow iązany był do 
uiszczenia kw oty 250 dolarów ;

że dopiero  po śm ierci Z ygm unta St. w alne zgro
m adzenie spólników  uchw aliło  30 czerwca 1928 pod
w yżkę udziałów  o 100% ;

że spółka G. zw róciła się 3 lipca 1928 do  A nny St., 
zarządczyni masy spadkow ej po  Zygm uncie St., z p ro 
pozycją w yrażenia swej zgody na w spom nianą pod
wyżkę, lecz A nna St. powyższem u żądan iu  odm ówiła.

Om aw ianych usta leń  fak tycznych  pozw ana n ie  za
skarży ła  w cale w rew izji ze stanow iska i  w granicach 
§ 503 L. 2 i 3 p . c., wobec czego wiążą one In stanc ję  
R ewizyjną.

W  św ietle w spom nianych usta leń  fak tycznych  słu
sznie Sąd A pelacyjny uznał, że pozw ana by ła  up raw 
niona do zap łacenia  spółce G. na Z ygm unta St. tyl
ko kw oty 250 dolarów  czyli 2.200 zł., w edług kursu 
1 d o la r =  8 zł 88 g r w chw ili zap łaty , że ty lko  po
wyższą kw otę m oże skutecznie przeciw staw ić za
skarżonej p re ten sji 3.928 zł do po trącenia , tudzież 
że w  uw zględnien iu  po trącen ia  dłużna je s t powód
ce resztu jącą kw otę 1.707 zł.

351.

- Prokurent, sp ó łk i a kcy jn e j m oże być w  sporze spół
k i  p rzesłuchany ty łk o  w  charakterze  św iadka, a n ie  
w  charakterze strony.

S p ó łka  a kcy jna  m oże  rozwiązać na tychm iast sto
sunek  słu żbow y ze  sw ym  pracow nikiem , k tó ry  d o 
puszcza  się zw ło k i z  oddaniem  do  kasy sp ó łk i p ie 
niędzy, zainkasow anych  na  rzecz spółki.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 23 stycznia 1936 C. II. 2083/35.

Sąd Najwyższy o ddalił skargę kasacyjną pow oda 
na w yrok  Sądu Okręgowego we Lwowie z 5 czerwca 
1935 IV  Ca 859/35.

U zasadnienie.
W  skardze kasacyjnej pow ód p rzy tacza obie, 

w a rt. 426 k. p. c., w ym ienione podstaw y kasacyjne; 
żadna z tych podstaw  jed n a k  n ie  je s t uzasadniona.
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N ie m ożna dopatrzyć się w  przew odzie apelacy j
n y m  żadnego pogw ałcenia isto tnych  przepisów  postę
pow ania, k tó reby  m ogło m ieć stanowczy w pływ  na 
wynik spraw y (a rt. 426 L. 2 k . p . c .) . C hybiony jest 
za rzu t niew ażności z a rt. 409 p . 7 k . p . c., polegać 
m ający  na przesłuchan iu  p roku ren tów  pozw anej f ir 
m y ja k o  świadków, zam iast jak o  strony  oraz n a  po
m in ięciu  dow odu z przesłuchan ia  stron . N ie pozba
wiono bow iem  pow oda p rzez powyższe zarządzenie 
praw a obrony jego  roszczeń w procesie, co je s t  atoli 
koniecznym  w arunk iem  do pow stania zarzuconej 
przyczyny nieważności. Przyczyny niew ażności zaś są 
w yczerpująco w ym ienione w  art. 409 k. p . c. N ie  za
chodzi też  żadne in n e  uchybien ie  przepisów  fo rm al
nych o doniosłości podstaw y kasacy jnej z art. 426 
L. 2 k . p . c., w e w skazanych k ierunkach .

P rzep isy  o p ro k u rze  zam ieszczone są w dziale  VI 
K. H ., zaw ierającym  przepisy  o pełnom ocnikach 
handlow ych. P ro k u ra  bow iem  je s t  w m yśl a rt. 61 
K. H. form alnym  nieograniczonym  pełnom ocnictw em  
handlow ym  do  prow adzenia cudzego p rzedsięb ior
stwa zarobkow ego w im ien iu  i na rachunek  te j  oso
by  bądź  fizycznej, b ąd ź  p raw n ej, k tó ra  p roku rę  
ustanow iła oraz do  podpisyw ania firm y , do k tó re j 
p ro k u ra  się odnosi. W obec tego p ro k u re n t zarówno 
ja k  in n y  pełnom ocnik , n ie  m a upow ażnien ia  do za
stępstw a pozw anej spółk i akcy jne j, będącej osobą 
praw ną, w procesie i  d latego  n ie  m oże być przesłu
chany w charak te rze  strony , ty lko  w przym iocie 
św iadka (por. a rt. 369 § 1 K. H .).

Dowód z p rzesłuchania  stron  je s t  dow odem  osta
tecznym , posiłkow ym , k tó ry  m yśl w yraźnego prze
pisu a rt. 323 § 1 k. p . c., m oże  być dopuszczony ty l - . 
ko w tedy, jeżeli, po  w yczerpan iu  środków  dowodo
wych lu b  w  ich  b rak u  pozostały n iew yjaśn ione  fak ty  
sporne, isto tne  d la  rozstrzygnięcia sporu . W obec te 
go, że Sąd d ru g ie j in stan c ji na  podstaw ie wyniku 
in nych  dowodów, uznał, okoliczności stanowcze dla 
rozstrzygnięcia za layjaśnione, co leżało w zakresie 
jego u p raw nień , m ógł w m yśl przepisów  art. 250 § 1, 
231 § 2 i 323 § 1 k. p . c., pom inąć  dow ód z przesłucha
n ia  stron, Sąd Najwyższy n ie  je s t w ładny poddaw ać 
k on tro li p rzekonan ia  Sądu A pelacyjnego co do tego, 
czy przeprow adzone d o w ody  w yjaśn iły  spraw ę w spo
sób dostateczny, poniew aż k ry ty k a  oceny dowodowej 
w przew odzie kasacyjnym  je s t  niedopuszczalna.

W wywodzie podstaw y k asacy jnej z art. 426 L. 1 
k. p . c., należy trzym ać  się ściśle u sta leń  faktycznych 
w yroku apelacy jnego , gdyż usta len ia  te  w iążą Sąd 
Najwyższy (art. 439 ost. zd. k . p . c.). W ywody k a 
sacji n ie  czynią zadość tem u w arunkow i. Twierdze- 
tn e  kasacji, jakoby  istn iało  ty lko  jedno  m anco z l ip 

ca 1934, n iew yrów nane do grudn ia  1934, a n ie  dwa 
m anca, d rug ie  z g rudn ia  1394, n ie  je s t  zgodne z usta
len iam i zaskarżonego wyroku, w edług k tó rych  po
w ód n ie  odp row adził do kasy pozw anej firm y około 
360 zł, z je j  p ieniędzy, zainkasow anych przez po 
w oda w listopadzie  i  g rudn iu  1934, że zatem  p rzy
właszczył sobie fundusze swej pracodaw czym .

Czyn ten  m ogący d u szn ie  podkopać zaufan ie  f ir 
m y do  pow oda, tra fn ie  został uznany  przez Sądy za 
dostateczną przyczynę, upraw n ia jącą  pozw aną do 
jednostronnego natychm iastow ego  zerw ania stosunku 
p racy  w  m yśl p rzep isu  art. 32 a, rozporządzenia  P re 
zydenta  Rz. P. z 16 m arca  1928 (poz. 323 Dz. U. 
Rz. P .) .

J a k  z odnośnych usta leń  w ynika, za rzu t powyższy 
n ie  uleg ł p rek lu z ji, skoro powód zwolniony został 
z p racy  dn ia  6 g rudn ia  1934, co je s t poza sporem  
(art. 36 cyt. rozporządzen ia). N ie należy się zatem  
powodowi, an i w ynagrodzenie za resztę grudnia  
1934, an i odp raw a trzym iesięczna, w m yśl art. 25 
p. 4 i  39 rozp ., o um owie o p racę  prac . um ., a wobec 
zerw ania natychm iastow ego przez pozw aną umowy 
o p racę z w iny powoda, także za u rlo p  w  r. 1935, 
w k tó rym  zresztą pow ód n ie  pozostaw ał ju ż  w sto
sunku pracy  do pozw anej firm y (a rt. 3 ustawy z 16 
m a ja  1922 o u rlo p ach ).

Co do  roszczenia za początek grudn ia  1934 po 
w ód n ie  w yw iódł w kasacji.

N ieuzasadnione je s t  wreszcie roszczenie powoda 
o w ynagrodzenie za godziny nadliczbow e, z  uw agi na 
u sta len ia , że pozw ana p racą pow oda się n ie  wzboga
c iła  i  że pow ód za swą p racę w  godzinach nad licz
bowych, nieraz konieczną ze w zględu n a  n a tu rę  jego 
zajęcia, ja k o  ekspedien ta  w  firm ie  spedycyjnej, otrzy
m yw ał ryczałtow e w ynagrodzenie po  5 z ł tygodniowo.

N ie zachodzi przeto  po trzeba  rozw ażania, na  k tó 
re j s tron ie  spoczywał c iężar dow odu co do zarzu tu  
bezpraw nego wzbogacenia się, an i te ż  rozpatryw ania 
py tan ia , czy pow ód pod  przym usem  podp isa ł odno
śny ey rku la rz  pozw anej, zaw ierający  je j  oświadcze
n ie , że bez wyraźnego wezwania —  n ie  żąda od 
swych pracow ników  usług w godzinach nadliczbo
wych.

Z tych  powodów skarga kasacyjna n ie  m ogła być 
uwzględniona.

352.

- Sąd rejestrow y m oże na spó łkę  z  ogr. odp . nałożyć  
obow iązek usunięcia ze  sw ej f ir m y  doda tków , służą■ 
c ych  d o  korzystan ia  z  cu d ze j firm y .



324 C 352

W  rejestrze handlow ym  S ądu Okręgowego we Lwo- 
,wie zarejestrow ana została spółka jaw na  pod  f i rm ą -. 
„B rac ia  B., h an d e l chm ielu11. Spóln ikam i w  te j spó ł
ce są : M ojżesz B. i  Owszyje B. W  następstw ie Me- 
nasche B. i  ja k ó b  B., k tó rzy  n ie  są b raćm i, założyli 
spó łkę z ograniczoną odpow iedzialnością i  w pisali 
j ą  do re je s tru  handlow ego we Lwowie pod  firm ą : 
„B rac ia  B ., ekspo rt chm ie lu  i  artykułów  b row arn i
czych11 spółka z ogr. odp . we Lwowie11. W stosunkach 
handlow ych spółka ta  n ie  używ ała swej firm y zare
jestrow anej, lecz posługiw ała się firm ą : „B racia  B., 
han d e l chm ie lu" , d la  n ie j n iezarejestrow aną a iden 
tyczną z firm ą  spó łk i jaw nej. W obec identyczności 
nazw isk w spólników  pow stać m ogło przekonanie , ja 
kob y  spółka z ogr. odp . iden tyczną by ła  ze spółką 
jaw ną.

N a  w niosek spółk i jaw nej Sąd Okręgowy ja k o  re 
jestrow y we Lwowie w ym ierzył członkow i zarządu  
spó łk i z ogr. odp ., M enesche B. grzyw nę za używ a
n ie  b rzm ien ia  firm y , niezgodnego z zarejestrow anym  
i wezwał go pod  rygorem  z a rt. 17 i  38 K od. liandl., 
ab y  do trzech  tygodni posta ra ł się o zm ianę b rzm ie
n ia  firm y, usuw ając z n ie j n a  wszelki p rzypadek  do
da tek : „B racia11. Zażalen ia  spó łk i z ogr. odp . Sąd 
A pelacyjny  n ie  uw zględnił a Sąd Najwyższy o ddalił 
j e j  kasację, zasądzając od  spó łk i z ogr. odp . n a  rzecz 
M ojżesza B. i  Owszyje B. koszty postępow ania ka
sacyjnego w  kw ocie 122 zł.

Uzasadnienie.
Skarga kasacyjna w spraw ie je s t dopuszczalna 

w m yśl § 23 ust. 2 rozporządzenia  M inistra  Spraw ie
dliwości z 1 lipca 1934 o re jestrze  handlow ym  (Dz. 
U. R . P . N r  59, poz. 511). W m yśl zaś § 10 tego roz
porządzenia  w postępow aniu  w spraw ach  re je stro 
wych należy, o ile  rozporządzenie  powyższe n ie  sta
nowi inaczej, stosować odpow iednie p rzepisy  kode
ksu postępow ania cywilnego z tą  jedyn ie  różnicą, że 
w m yśl § 24 pow ołanego rozporządzenia  Sąd N aj
wyższy przy . rozpoznaniu spraw y n ie  je s t  związany 
podstaw am i i w nioskam i kasacyjnym i, pow ołanym i 
p rzez strony.

Skarga kasacyjna, o p a rta  na podstaw ach kasacyj
nych  z a rt. 426 p . 1 i  2 k . p . c., je s t  jed n ak  n ieuza
sadniona. W praw dzie  f irm a  spó łk i z ogr. odpow., 
o k tó rą  chodzi, m oże być ob rana dow olnie, m o
że zatem  zaw ierać dow olne doda tk i, k tó rych  wy
b ó r  pozostaw iony je s t uznan iu  k upca  (a rt. 29 
kod . h a n d l.) ,  z tym  jed n ak  ograniczeniem* zam ie
szczonym w  art. 31 kod. h and l., że n iedopuszczalne

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego
z 12 marca 1936 C. II. 2564/35.

są dodatk i, k tó rehy  mogły w prow adzić w b łąd . Ogra
niczenie  to  je s t  w ypływ em  zasady, sankcjonow anej 
w  celach  p o rządku  publicznego  oraz  pew ności obro
tu  i  k red y tu  handlow ego. D odatk i, oznaczające p o 
krew ieństw o spólników , pow inny też być praw dziw e, 
aby  n ie  w prow adzać publiczności w  b łąd . Z a n iedo
puszczalny więc należy  uznać d oda tek  „B racia11 w  f ir 
m ie  spółk i z ogr. odp., skoro w edług w iążących usta
leń , zaw artych w  zaskarżonym  postanow ieniu  (art. 
439 k. p . c.) udziałow cy te j spó łk i n ie  są b raćm i. 
Słusznie p rze to  Sąd A pelacy jny  zatw ierdził posta
now ienie S ądu  rejestrow ego, polecające usunięcie 
z brzm ien ia  firm y  p o d  rygorem  art. 17 i  38 kod. 
hand l. doda tku  „B rac ia11, n ie  odpow iadającego praw 
dzie, a mogącego publiczność w prow adzić w  błąd . 
Is tn ie je  bow iem  d o tąd  zarejestrow ana, daw niejsza 
firm a spó łk i jaw n e j: „B rac ia  B .'1. F irm a  now a p o 
w inna się od różniać „dostatecznie11, tj. ju ż  p rzy  doło
żeniu  zw ykłej uw agi o d  w pisanych lub  choćby tylko 
zgłoszonych p rzed tem  in nych  firm . W firm ie  kw e
stionow anej rzuca się przede  wszystkim  w oczy po 
czątkow e je j  b rzm ien ie : „B rac ia  B .11 W obec tego n ie 
podobna  uznać, by  dod a tek  końcowy, oznaczający 
firm ę spółk i, u w ydatn ia ł tak ą  dostateczną różnicę 
i  m ógł zapobiec upod o b n ian iu  te j firm y  z firm ą : 
„B rac ia  B.“, spółka jaw na, zarejestrow ana ju ż  daw 
n ie j w e Lwowie, a w ięc w  te j sam ej m iejscowości, 
zwłaszcza że obie firm y  tru d n ią  się eksportem  chm ie
lu , za czym  m ogą w chodzić w  styczność z pewnym , 
oznaczonym  k ręg iem  odbiorców . W prow adzenie prze
to  w  b łą d  odbiorców  w obec b ardzo  zbliżonego 
brzm ien ia  obu  firm , je s t  ty m  b a rd z ie j m ożliw e (art. 
35 § 1 kod . h a n d l.) .  O dpada  potrzeba  rozpatryw a
n ia  kw estii, czy w chodzą w  danym  p rzypadku  z m o
cy a r t.  35 § 2 kod . h an d l. w  zastosowanie da le j id ą 
ce przepisy  o  zw alczaniu nieuczciw ej k o nkurenc ji 
z 2 s ie rpn ia  1926 Dz. U. R. P. N r 96, poz. 559.

Z arzu t kasacyjny, że spółka z ogr. odp . n ie  może 
być zniew oloną do w ykreślen ia  lub  sprostow ania za
rejestrow anej firm y, skoro w pis 9półki jaw nej „B ra
cia  B.“, k tó re j spó ln ikam i są w nioskodawcy, n ie  zo
sta ł d o tąd  w brew  przepisom  art. X X X I i X X X V I 
przep. w prow. dostosow any do postanow ień a rt. 28 
§ 1 kod . h and l., n ie  m oże się ostać. W praw dzie ozna
czenie w cześniejszej f irm y  spółk i jaw nej, k tó re j spó l
n ik am i są osoby tego sam ego nazw iska, wspólnym  
m ianem  „B .11 z dodatk iem  „B rac ia11 n ie  indyw iduali
zu je  dostatecznie te j  firm y  i  je s t  sprzeczne z norm ą 
bezw zględnie w iążącą, sankcjonow aną w przepisach 
art. 28 § 1 kod . liand l., a le  okoliczność ta  w  danym  
p rzypadku  n ie  m a rozstrzygającego znaczenia. P o 
stępow anie o  w ykreślen ie  wpisów z re je s tru  h and lo 
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wego urządzone je s t w przepisie  §§ 30 i 31 pow oła
nego rozporządzenia  o re jestrze  handlow ym . W edług 
końcowego postanow ienia  § 31 tegoż rozporządzenia  
w p rzypadku , jeżeli obow iązany do zgłoszenia w nio
sku o w ykreślen ie  n ie  dokona go m im o  w ezw ania, 
Sąd rejestrow y m oże zarządzić  w ykreślenie wpisu 
naw et z urzędu . W ykreślenie to w m yśl § 30 ust. 2 
rozporządzenia  m oże n astąp ić  dopiero  po  upraw o
m ocnien iu  się postanow ienia Sądu, zarządzającego 
w ykreślenie. Skoro w ięc tw ierdzono, a tym  bardz ie j 
n ie  w ykazano, iżby spóbiicy spó łk i jaw nej zostali 
wezwani o w ykreślenie w pisu oraz b y  zostało zarzą
dzone w ykreślenie n iepraw idłow ego w pisu w  re je 
s trze handlow ym , pow inna by ła  strona wnosząca ka
sację, liczyć się z tym , że daw niejsza firm a , do k tó 
rej f irm a spółk i z ogr. odp . się upodobn iła , istn ieje  
w rejestrze  handlow ym . N ie w olno zaś by ło  spółce 
z ogr. odp . p rzez zam ieszczenie w  nazw ie firm y  do
da tk u  n iepraw dziw ego i  mogącego publiczność w pro
w adzić w  b łąd , łam ać zasadę praw dziw ości firm y, 
w prow adzoną w  art. 31 kod . h an d l. w  in teresie  p u 
blicznym .

N ieuzasadniona ję s t  ted y  podstaw a kasacyjna 
z a rt. 426 p . 1 k . p . c.

N ie  zachodzi jed n a k  tak że  podstaw a kasacyjna 
z a rt. 426 p. 2 k . p . c. Okoliczność, że sp ó r o rozwią
zanie spółk i ja w n e j: „B rac ia  B .“  je s t  w  to k u , była 
praw nie obo ję tną  w  n in ie jsze j spraw ie. Zbędne więc 
było prow adzenie dowodów na tę  okoliczność, jak  
rów nież n a  okoliczność, że obecnie firm a  powyższa 
m a być nieczynna.

Z tych  względów skarga kasacyjna n ie  m ogła być 
uw zględniona.

O rzeczenie o kosztach polega na p rzep isach  art. 
101 i 109 § 1 k. p . c. w  zw iązku z postanow ieniam i 
art. 10 rozp. o re jestrze  handlow ym  i  § § 9 i 5 ta r .  adw.

353.
■ R ozw iązanie  spółdzieln i, zarządzone p rze z  Sąd R e 
jestrow y, n ie  traci sw ej m ocy p raw nej p rze z  to, że  
W alne Zgrom adzenie  spółdzielni, ta k że  samo uchw ali 
następnie  rozw iązanie spó łdzielni.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 13 marca 1936 C. II. 2565/35.

N a w niosek R ady  Spółdzielczej, poparty  Wykaza
niem , że spółdzieln ia  z ogr. odp . „Zw iązek depozy
tow y J .“ n ie  usuw a w ad, w ytykanych ' je j  p rzez R a
dę, przy rew izjach , Sąd Okręgowy w  Przem yślu  roz
wiązał spó łdzieln ię  i zam ianow ał likw idatorów  a Sąd 
A pelacyjny we Lwowie uchw ałę tę  zatw ierdził.

Sąd Najwyższy n ie  uw zględnił zażalenia spół
dzielni.

Uzasadnienie.
Z ażalenie zarzuca zaskarżonej uchw ale  oczywiste 

n aruszen ie  p raw a przez to , że Sąd A pelacyjny  za
tw ierdził uchw ałę S ądu  pierw szej in stanc ji z 12 m aja 
1935, zarządzającą n a  w niosek R ady spółdzielczej 
rozw iązanie żalącej się spółdzieln i o raz je j  likw ida
cję, chociaż ju ż  p rzed  doręczeniem  te j uchw ały  są
dow ej, spó łdzieln ia , na  podstaw ie uchw ały  W alnego 
Z grom adzenia, pow ziętej dn ia  2 czerwca 1935, zo
sta ła  rozw iązana i weszła w  stan  lik w idac ji ta k , że 
zarządzenie  ob ję te  uchw ałą  S ądu  O kręgowego z 12 
m a ja  1935 stało się bezprzedm iotow e.

Z arzu t powyższy je s t  jed n ak  niesłuszny, je że li się 
zważy, że zarządzenia  w postępow aniu  niespornym  
m ogą być natychm iast, a zatem  ju ż  z chw ilą ich  
w ydania, w prow adzone w  w ykonanie  (§ 12, u stęp  2 
pa ten tu  n iespornego).

Późniejsza uchw ała W alnego Z grom adzenia z 2 
czerwca 1935 tego stanu  rzeczy zm ienić n ie  m ogła.

Słusznie też  w  zw iązku z ty m  Sąd pierw szej in 
stanc ji uchw ałą  z 5 czerwca 1935 n ie  p rz y ją ł do w ia
dom ości zgłoszenia żalącej się spółdzieln i, opartego 
n a  uchw ale W alnego Zgrom adzenia z 2 czerwca 
1935.

Zażalenie, jak o  w  przep isie  § 16 pa ten tu  o postę
pow aniu  niespornym  nieuzasadnione, n ie  mogło za
tem  doznać uw zględnienia.

354.
’ K to  rozgłasza w iadom ości, m ogące odstręczyć k lien 
te lę  o d  nabyw ania  w yrobóio przcdsiębiorstica, w in ien  
celem  zw oln ien ia  się o d  odpow iedzialności z  a rty 
k u łu  3 ustaw y o  zw alczaniu  n ieuczciw ej ko n kurenc ji  
udow odnić  praw dziw ość sw ych  tw ierdzeń.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 17 kwietnia 1936 C. II. 2802/35.

Z  uzasadnien ia:
Z askarżony  w yrok  je s t pod  w zględem  praw nym  

całk iem  trafny . Chcąc się uw olnić o d  odpow iedzial
ności z a rt. 3 ustaw y z 2 sie rp n ia  1926 o zw alczaniu 
nieuczciw ej kon k u ren c ji (N r 56 poz. 467 Dz. ust. 
z r. 1930), za podaw anie  o przedsięb iorstw ie strony 
pow odow ej w iadom ości, m ogących odstręczyć k lien 
te lę  w  Polsce od  nabyw ania w yrobów  pow ódki, po
w inna by ła  pozw ana przeprow adzić  zupełny  dowód 
praw dziw ości swych tw ierdzeń. T akiego dow odu je d 
n ak  pozw ana w edług ustalonego stanu  faktycznego
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zgoła prezprow adzić  n ie  zdołała, a p rzeciw nie z usta
leń  w ynika, że tw ierdzenia by ły  n iepraw dziw e, a l
bow iem  strona pow odow a n ie  by ła  n igdy  w pisana 
w rejestrze  handlow ym  Sądu w G dańsku jak o  filia  
berliń sk ie j f irm y  rad io technicznej Schm id t e t Co, 
an i też jak o  za jm u jąca  się zbytem  wyrobów „D aim on“ . 
N ie m oże też  pozw ana zasłaniać się tym , że podając 
tego rod za ju  w iadom ości o s tron ie  powodowej dzia
ła ła  w d obre j w ierze, b o  w dobrej w ierze zn a jd u je  
się ten , k to  n a  podstaw ach p raw dopodobnych  p rzy j
m u je  pew ien stan  rzeczy (§ 326 kod . cyw. austr. 
i § 932 ust. 2 kod. cyw. n iem .). Z usta leń  atoli wy
nika , że pozw ana przed  opublikow aniem  o powódce 
wiadomości, stanowiących p rzedm io t skargi, badała  
re je s tr  handlow y w G dańsku, a zatem  m usiała  w ie
dzieć, że n ie  zaw iera on  co do  pow ódki tak ich  w pi
sów, ja k ie  pozw ana ogłaszała w dziennikach  jako  
rzekom o w ciągnięte do tego re je stru  handlow ego.

Pozw ana działa ła  zatem  n iew ątp liw ie z całą  świa
dom ością o niepraw dziw ości swych tw ierdzeń , ogła
szanych w dziennikach  o re jestrac ji p rzedsiębiorstw a 
pow ódki i celu tego przedsiębiorstw a, a zatem  w dzia
łan iu  je j  is tn ia ł zły zam iar i  dlatego słusznie n a ło 
żono na n ią  obow iązki określone w  ustępach  I  do I I I  
sen tencji w yroku  Sądu I  instancji, t j .  obow iązek za
niechan ia  dalszego rozgłaszania n iepraw dziw ych w ia
dom ości, o raz obow iązek ogłoszenia w yroku i zap łaty  
pokutnego  w  kw ocie ty siąca złotych.

355.
- C złonek  spółdzie ln i, k tó ry  n ie  by ł obecny na  W al
n y m  Zgrom adzeniu , m oże  zaskarżyć nieważność  
uchw ał lub  bronić się ich  nieważnością ty lk o  w  cią
gu  sześciu tygodn i o d  d a ty  W alnego Zgrom adzenia.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 18 kwietnia 1936 C. II. 2902/35.

U zasadnienie.
Pozw any o p a rł skargę kasacyjną na  obydw u pod

staw ach zaskarżenia  z a rt. 426 k. p . c. i wniósł 
o  uchylenie w yroku Sądu A pelacyjnego.

Pozw any o p a r ł obronę n a  tw ierdzeniu, że uchw a
ła  W alnego Zgrom adzenia B anku  Spółdzielczego 
z 15 paźdz ie rn ika  1933, n ak łada jąca  n a  członków 
d op ła tę  w  wysokości 200%  do  każdego u dz ia łu , za
p ad ła  p rzy  90 obecnych członkach głosam i ty lko  15 
członków , podczas gdy przeciw ko w nioskow i oświad
czyło się 3 członków , a reszta  obecnych wstrzym ała 
się od  głosowania, n ie  doszła w ięc w  ogóle do sku t
k u  (art. 49 ust. 3 ustaw y z 29 p aźdz ie rn ika  1920

0 spółdzieln iach  Dz. U. R. P . N r U l ,  poz. 733 i § 41 
ust. 1 s ta tu tu ).

Sąd A pelacy jny  n ie  uw zględnił te j obrony  i za
tw ierdził wyrok Sądu Okręgowego w  C ieszynie z 17 
stycznia 1935 sygn. I  C 380/34, zasądzający pozwane
go n a  zap ła tę  powodowi 1.500 zł zpn. Sąd ten  ustalił, 
że na  w alnym  zgrom adzeniu, odbytym  dn ia  15 paź
dz ie rn ika  1933, było w edług księgi pro tokołów  obec
nych 98 członków, uchw ała o obow iązku natychm ia
stow ej dop ła ty  200%  do każdego u dz ia łu  zapadła 
głosami 75%  obecnych, przeciw  wnioskowi głoso
wało ty lko  trzech  im ienn ie  w ym ienionych członków
1 żaden z obecnych n ie  zgłosił do pro toko łu  sprzeci
wu, a n astęp n ie  w alne zgrom adzenie 23 czerwca 1934 
przy 162 obecnych członków  przy jęło  do w iadomości 
odczytany p ro to k ó ł z 16 październ ika 1933.

W obec tych ustaleń  Sąd A pelacyjny  u zn a ł obronę 
pozwanego za bezpodstaw ną, a n ad to  uznał, że po 
zwany n ie  m ógł skutecznie podnieść wzm iankow ane
go zarzu tu .

T en  osta tn i m otyw  je s t  rozstrzygający.
W edług  art. 50 ust. 3 ustaw y o spółdzielniach 

członek nieobecny na  zgrom adzeniu up raw niony  jest 
do zaskarżenia uchw ały walnego zgrom adzenia tylko 
w p rzypadkach , w yczerpująco tam  w ym ienionych, 
a m ianow icie gdy n iep raw n ie  n ie  został dopuszczony 
na zebran ie , gdy zebran ie  zostało zw ołane w brew 
przepisom  tej ustaw y lub  s ta tu tu , a lbo gdy uchw ała 
zapad ła  w  przedm iocie n ieobjętym  porządkiem  
obrad .

O brona pozwanego n ie  o p ie ra  się na  żadnej z tych 
okoliczności, a le  n a  tym , że uchw ała  w alnego zgro
m adzenia  z 15 paźdz ie rn ika  1933 n ie  zapad ła  w ażnie 
w skutek b ra k u  p rzepisanej większości głosów. D la
tego pozw any, k tó ry  n ie  b y ł obecny na zgrom adze
n iu , n ie  m ógł w  ogóle zaskarżyć w zm iankow anej 
uchw ały z przyczyny, k tó rą  przytoczył w sporze.

Pozw any m ógł w edług  a rt. 50 U3t. 2 ustaw y za
skarżyć uchw ałę ty lko  w  te rm in ie  6 tygodni od daty 
walnego zgrom adzenia, to  je s t  do 26 lis topada  1933, 
a tak  samo ty lko  w tym  te rm in ie  m ógł pow ołać się 
na  niew ażność te j  uchw ały  w  drodze zarzu tu . N ie  
m ógł ju ż  skutecznie przytoczyć swej obrony w obec
nym  sporze, wszczętym dop iero  13 września 1934, 
poniew aż w skutek upływ u p rek luzyjnego  term inu  
zgasło ju ż  d la  niego zarów no praw o pow ództw a jak  
i zarzutu.

W yw ód pozwanego, że w  sporze n ie  chodzi o sku
teczność zapad łe j uchw ały, lecz o to, czy uchw ała  za
p ad ła , je s t ty lk o  grą słów.

W  ty m  stan ie  rzeczy bezprzedm iotow e byłoby roz
patryw an ie  p y tan ia , czy uchw ała w alnego zgrorna-
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dzenia zapad ła  p rzep isaną większością głosów, a nie- 
przeprow adzenie  ofiarow anych w  ty m  względzie do
w odów n ie  przedstaw ia pogw ałcenia istotnych prze
pisów postępow ania.

D latego skarga kasacyjna n ie  odniosła sku tku  (art. 
436 k. p . c.).

356.

Do osób interesow anych, na  k tó rych  w n iosek  sąd  
m oże  odwołać likw ida torów  sp ó łk i i m ianow ać in
nych , n ie  należą w ierzyciele  spółki.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sqdu Najwyższego 
z 20 kwietnia 1936 C.< II. 2937/35.

F irm a E ., spó łka z ogr. odp ., trudn iąca  się eks
p loa tac ją  szybów naftow ych, uchw aliła  na W alnym  
Z grom adzeniu, odbytym  z początk iem  ro k u  1933, 
p rzejść w  stan  likw idac ji i ustanow iła swych dotych
czasowych zawiadowców Joach im a B. i  L e jbę  L. 
likw idato ram i. W to k u  postępow ania likw idacyjnego 
wierzyciel spó łk i M ecliel R., k tó ry  prow adził p rze
ciw ko spółce w pierw szej in stanc ji dw a spory  sądowe
0 zap ła tę  kw ot 64.881 z ł 80 gr i 160.800 z ł 44 gr, wy
s tąp ił do Sądu O kręgowego jak o  rejestrow ego w  Sam 
borze z w nioskiem  o odw ołanie likw idatorów  spółki
1 zam ianow anie innych  likw idatorów , pow ołu jąc się 
na to, że likw idatorow ie, ustanow ieni p rzez W alne 
Z grom adzenie spółk i, n ie  sp e łn ia ją  swych obow iąz
ków, gdyż n ie  rozp isa li w ezw ania do  w ierzycieli spó ł
ki o zgłaszanie roszczeń, an i n ie  sporządzili b ilansu  
i inw entarza spółk i i n ie  prow adzą należycie  ksiąg 
spółki, a nad to  niszczą spółkę, gdyż sprzedali ru ry  
w iertn icze z dw óch szybów, n ie  naby li p raw  pow rotu  
co do u p raw n ień  naftow ych , służących spółce, dla 
spółk i, lecz na im ię swych żon itd . Sąd rejestrow y 
stw ierdził praw dziw ość zarzutów , zgłaszanych prze
ciwko likw ida to rom , odw ołał jednego z n ich  i  u sta 
now ił w  jego m iejsce innego  likw idatora .

Po rozpoznaniu  środka odwoławczego wniesionego- 
przez spółkę Sąd A pelacyjny  w e Lwowie zm ienił 
orzeczenie p ierw szej in stanc ji i o dda lił w niosek M en
dla  R. U zasadnien ie: S łuszny je s t  za rzu t b ra k u  leg i
tym acji po  s tron ie  w nioskodaw cy do żądan ia  zm iany 
w osobach likw idatorów . W nioskodaw ca, k tó ry  do 
chodzi swych w ierzytelności przeciw ko spółce w  spo
rach  I  Cg 16/29 i  Cg 37/32, n ie  m ając  jeszcze ty tu łu  
egzekucyjnego, m oże uzyskać zabezpieczenie pow ódz
tw a w  sposób w  ustaw ie procesow ej przew idziany. 
O dnośnie do lik w idac ji spó łk i chroni go p rzep is  art. 
274 kod . hand l. N ie  m ożna m u  na to m iast przyznać

praw a ingerenc ji w zarządzie  i  w  ogóle m ieszania  się 
do w ew nętrznych stosunków  spółki, co je s t wyłącz
n ie  prerogatyw ą spólników . L ikw idację  prow adzi się 
zresztą pod  nadzorem  sądu rejestrow ego i ten  m a 
praw o zm usić likw idatorów  do należytego spełnienia 
obow iązków  (art. 269, 306 kod . h a n d l.) .  N ie  m ożna 
podzielić zapatryw ania sądu  p ierw szej instancji, ja 
koby leg itym ację  w nioskodaw cy uzasadniał przepis 
art. 266 § 4 kod. h an d l. P rzez osobę interesow aną 
praw o rozum ie ty lko  te  osoby, k tó re  m a ją  in te res 
p raw ny w  stosunku do spółk i, n ie  zaś in te res czysto 
ekonom iczny, w ynikający  z roszczenia p ieniężnego 
osoby trzeciej do spółk i lub  spólników . Z tych m o
tywów oddalono  w niosek M endla R.

S ąd Najwyższy n ie  uw zględnił środka odwoławcze
go, w niesionego przez M endla R. Z uzasadnien ia:

P rzedm iotem  środka odwoławczego je s t rozw iąza
n ie  kw estii p raw nej, czy w ierzyciel, k tó ry m  je s t re- 
k u ren t, należy  do osób in teresow anych, k tó re  w  ślad 
a rt. 266 § 4 k. li. m ogą dom agać się z w ażnych po
wodów odw ołania likw idatorów  d łużniczej spółki 
z ogr. odp.

Sąd I  in stanc ji da ł na to p y tan ie  odpow iedź tw ier
dzącą, natom iast sąd  rekursow y w yraził pog ląd  prze
ciwny, i ten  ostatn i pogląd  zwalcza re k u re n t jako 
nieuzasadniony.

N ie  da się w praw dzie zaprzeczyć, że osnowa powo
łanego p rzep isu  ze w zględu na ogólnikow e u jęcie  
grona upraw nionych  do w iosku „osób interesow a
nych" przem aw iałaby  n a  korzyść pog lądu  rek u ren ta , 
gdyby p rzep is  ten  rozpatrzono  oderw anie  od  cało
kształtu  przepisów , no rm ujących  stosunki praw ne 
spółek z ogr. odp . T e  zaś w art. 158 do 306 za jm u ją  
się ty lko  stosunkam i praw nym i spólników  m iędzy 
sobą i spó łką, organów  spółk i do spółk i sam ej i  spó l
ników , a n ie  reg u lu ją  stosunków  p raw nych osób trze
cich do spółk i z w yją tk iem  odpow iedzialności cywil
n e j i k a rn e j, uno rm ow anej w rozdziale  IX .

By w ięc do jść do właściwego znaczenia przepisu  
a rt. 266 § 4  k. li., należy  p rzep is  te n  rozpatrzyć 
w łączności z całokształtem  postanow ień o spółkach 
z ogr. odp., a jeżeli w ten  sposób podda  się ten  prze
p is w ykładni, m usi się dojść do w niosku, że zapa try 
wanie, w yrażone p rzez sąd rekursow y, je s t uzasad
n ione.

W ierzyciel spó łk i oczywiście m a in te res w  likw i
dacji spółki, n ie  m a jed n ak  p raw  spólniczych, a w ięc 
n ie  m a  p raw a m ieszania się do zarządu  spółki.

W ynika to  też z art. 269 k. h ., w edług  którego 
likw idatorzy  co do swych u p raw nień  i  obowiązków 
pod legają  p rzepisom  przew idzianym  dla  zarządu  
spółki.
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S koro ustaw a n ie  d a je  w ierzycielom  p raw a żąda
n ia  usuw ania zarządców , k tó rzy  rów nież swymi za
rządzen iam i m ogliby  w ierzycieli spó łk i n araz ić  na  
szkody, n ie  m a żadnej ra c ji  p rzyznaw ać to  praw o 
w obec likw idatorów .

Zresztą dozw alanie w ierzycielom  w kraczania  w  sfe
rę  zarządzania  m ają tk iem  p rzez w łaściciela, czy to 
osobiście, czy też  przez pełnom ocników , sprzeciw ia
łoby  się zasadzie w yrażonej w  p o jęc iu  p raw a w łasno
ści (§ 354 u. c .) , t j .  u p raw n ien iu  dowolnego rozpo
rządzan ia  substancją  i  pożytkam i rzeczy z wyłącze
niem  każdego drugiego.

0  ile  rek u ren t na uzasadn ien ie  przeciw nego zda
n ia  pow ołu je  się na  a rt. 271 § 2 k. h ., k tó ry  nakazuje  
likw idatorom , ustanow ionym  p rzez sąd, stosować się 
n ie  ty lko  do  jednom yślnych  uchw ał spólników , lecz 
także osób in teresow anych, k tó re  spow odow ały ich 
ustanow ienie, od różn ien ie  to  w  każdym  razie  n ie  
m oże się odnosić do w ierzycieli spó łk i, gdyż od n ich  
n ie  zależy ustanow ienie  likw idatorów .

W obec powyższego stanow iska praw nego odpada  
potrzeba  roztrząsania  słuszności zapa tryw an ia  sądu 
rekursow ego, czy p rzep is  art. 274, 269 i  306 k. p . c. 
c h ron i dostatecznie rek u ren ta  od  szkody p rzy  n ie 
na leży te j likw idac ji spó łk i, i  czy re k u re n t m oże za
bezpieczyć się p rzed  tą  szkodą w  d rodze powództwa 
w  sposób w ustaw ie procesow ej przew idziany.

357.

P rzew óz węgla roślinnego n ie  korzysta  z  ta ry fy  
ulgow ej.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 5 maja 1936 C. II. 133/36.

U zasadnienie.
W ywodom  rew izji, opa rte j n a  przyczynie  zaskarże

n ia  z L. 4 § 503 p . c., n ie  m ożna odm ówić słuszności.
R ozstrzygnięcie tego spo ru  zależy w p ierw szym  rzę

dzie  od  w ykładni przepisów  K onw encji B erneńskiej, 
ogłoszonej w  Dz. U. z r . 1928 p o d  poz. 667, R egula
m in u  przew ozu przesy łek  tow arow ych (w  skróceniu 
R . P . T .) ,  załącznik  do poz. 783 Dz. U. z r. 1928, ogło
szonego n a  m ocy art. 4 p . 8 ustaw y z 12 czerwca 1924 
o zakresie  działan ia  M inistra  K olei Żelaznych i  orga
n izac ji u rzędów  kolejow ych, Dz. U. poz. 508, oraz 
a rt. 2 rozp. P rez. Rz. z 24 w rześnia 1926 w spraw ie 
ustanow ienia  u rzęd u  M in istra  K om un ikac ji, Dz. U. 
poz. 567, w końcu  obow iązującej w  czasie nadan ia  
spo rnej p rzesy łk i ta ry fy  tow arow ej.

Przep isy  te  m a ją  c h a rak te r p raw a, w ykładnia  ich 
zatem  należy w yłącznie do sędziego, a n ie  do bieg łe
go, k tó rego  o p in ia  m oże służyć sędziem u jedyn ie  do 
wskazania obow iązujących w danym  czasie przepisów  
tow arow ych ze w zględu na ich  znaczną ilość i  częste 
zm iany  oraz  do  usta len ia  rod za ju  i  nazwy' tow aru 
lu b  innych  danych  po trzebnych  do oceny k lasy fika
c ji p rzesyłek ze stanow iska przepisów  taryfow ych.

P rzep isy  te  ze w zględu n a  to , że stanow ią wyłącz
ną podstaw ę um ow y o przew óz i  są n a d e r  szczegóło
wo i kazuistycznie  ułożone, m uszą być ściśle in te r
p retow ane i stosowane, gdyż ty lko  one uzasadniają  
p raw a i obow iązki k o n trahen tów  z um ow y o prze
wóz w ynikające (por. orz. S. N. N r 468/35 Zb.

Sąd  Okręgowy n iew adliw ie u sta lił, że spo rna  prze
syłka zaw ierała w edług  oznaczenia w liście przew o
zowym „w ęgiel roślinny*4 —  „pfliinzliche Gutfabung- 
koh le44 i  że  w ęgiel ten  n ie  je s t w ęglem  wywarowym 
z poz. 489 f) k . t., t j .  k lasy fikac ji tow arow ej, k tó rą  
wskazał nadaw ca w liście przewozowym , lecz że jest 
to  w ęgiel aktyw ny, k tó ry  stanow i p ro d u k t węgla 
drzewnego, ale m oże być także wytw arzany z celu
lozy lub  to rfu .

Z usta leń  tych  Sąd Okręgowy w ysnuł tra fny  wnio
sek p raw ny, że w skazanie p rzez nadaw cę pozycji 
489 f)  k. t. by ło  b łędne, gdyż węgla roślinnego n ie  
da się podciągnąć pod  żadną podpozycję  489 k. t. 
i że ze stanow iska T ary fy  T ow arow ej Polsk ich  K olei 
Państw ow ych w ym ieniony w liście przewozowym  ro 
dzaj i nazw a tow aru  n ie  są znane, jednakow oż da l
sze w nioski p raw ne Sądu Okręgowego, o p a rte  na  po
wyższych ustalen iach  oraz na  p rzep isach  na  wstępie 
n iniejszego uzasadn ien ia  w spom nianych, n ie  mogą 
być uznane  za uzasadnione.

S łuszne je s t w praw dzie  stanow isko S ądu  O kręgo
wego, że do przesy łk i spo rnej jak o  nad an e j w  H o
lan d ii m a ją  zastosow anie p rzepisy  Konw. B em . Dz. U. 
poz. 667/1928, jednakow oż n ie  m ożna pogodzić się 
z poglądem , jak o b y  przepisy  te j konw encji, w szcze
gólności p rzep is  art. 6 § 6 p k t. e) te j konw encji był 
korzystniejszy d la  pozwanego, n iż  przepisy  R. P . T. 
Dz. U. poz. 783/1928, te  o statn ie  bow iem  w ydane zo
stały  n a  zasadzie uzgodnien ia  po lsk ich  przepisów  
przew ozow ych z przepisam i w spom nianej Konw. 
B ern ., w szczególności p rzep is § 6 u stęp  9 lit. d. 
R. P. T. zaw iera iden tyczne postanow ienie, ja k  po
w ołany przez Sąd Okręgowy p rzep is  art. 6 § 6 p k t. e) 
cyt. K onw encji B ern .

W niosek zatem  Sądu Okręgowego, zresztą trafny , 
że w ym ienienie przez nadaw cę nazw y tow aru  w edług 
nazwy p rzy ję te j w h a n d lu  było zgodne z przepisam i
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Konw. B ern . uzupełn ić  należy w  tym  k ie ru n k u , iż 
by ło  zgodne także z przep isam i R . P . T.

Z  tych sam ych względów pow ołany  p rzez Sęd O krę
gowy p rzep is  art. 9 § 3 p k t. e) K onw . B ern ., n a  k tó 
rym  w łaśnie o p ie ra  sąd te n  oddalen ie  pow ództw a, 
a w edług  którego  k o le j żelazna w  raz ie  sprzeczności 
lu b  n iedostateczności danych  lis tu  przewozowego wy
b iera  te  ta ry fy , k tó re  uw aża za najkorzystn iejsze dla 
nadaw cy, n ie  m oże być trak tow any  jak o  ko rzystn iej
szy d la  pozw anej od  przepisów  R. P . Tr, skoro ana
logiczne postanow ienie  m ieści się w  § 9 p k t.  9 lit. e) 
R. P . T.

Sąd Okręgowy, o d da la jąc  pow ództw o, pow ołał się 
n a orzeczenie znaw cy W ładysław a K ., n ie  wyszcze
g ó ln iając jed n ak  b liże j, co z tego orzeczenia p rzy j
m u je  za podstaw ę swego w yroku, da le j na w spom nia
n e  postanow ienie  art. 9 § 3 p k t.  e) Konw. B em ., 
w  końcu  n a  fak t, że ko le je  ho lendersk ie  i  n iem ieckie  
uzna ły  oznaczenie tow aru  w  liście  przew ozow ym  za 
w ystarczające i zastosowały d la  przew oźnego analo
giczną taryfę .

J a k  ju ż  w yżej zaznaczono, w ykładnia  postanow ień 
p rzepisów  przew ozow ych oraz ta ry f  należy do sądu, 
a n ie  do znawcy, poglądy  zatem  tego ostatniego, do
tyczące w spom nianej w ykładni, n ie  m ogą b y ć  dla 
sądu m iarodajne.

Ze stanow iska zaś w spom nianych postanow ień  słu
sznie wywodzi rew izja , że przew oźne od  spo rne j p rze
syłki, skoro zaw artość je j ,  t j .  w ęgiel roślinny, n ie  jest 
w ym ieniona w  k lasy fikacji tow arow ej (T ar. tow. dz. I. 
B. rozdz. C ), an i też  n ie  da się podciągnąć p o d  żadną 
p odpozycję  489 k. t., należy  stosow nie' do § 16 te j 
ta ry fy  (rozdz. A .) o raz p k tu  5-go uw ag o p raw id ło 
wym  oznaczeniu w  liście  przew ozow ym  zaw artości 
p rzesy łk i (rozd. C) obliczyć w edług  k lasy  1-b dla 
p rzesyłek wagonowych. G dy różnica z tego ty tu łu  
wynosi, co je s t niesporne, w łaśnie kw otę przedm io 
tem  pow ództw a będącą, należało  zasądzić n a  rzecz 
pow oda kw otę tę  jako  należną d o p ła tę  stosownie do 
§ 18 R. P . T.

P ow ołany  przez Sąd Okręgowy p rzep is  art. 9 § 3 
p k t. e) Konw. B ern . n ie  m oże w chodzić tu  w  rachubę, 
skoro n ie  zachodzi tu  przypadek , b y  do spo rne j p rze
syłki m ogło być w ięcej ta ry f  stosowanych, w ęgiel ro 
ślinny  bow iem  n ie  je s t w  ogóle w  ta ry fie  w ym ieniony.

Bez znaczenia je s t rów nież okoliczność, że ko le je  
ho lendersk ie  i  n iem ieckie  p rzy ję ły  za podstaw ę ob li
czenia przew oźnego ta ry fę  p rzez nadaw cę wskazaną.

W edług a rt. 9 § 1 Konw. B ern . o p ła ty  przewozowe 
i  op ła ty  dodatkow e oblicza się w edług  ta ry f  praw nie 
obow iązujących i  należycie ogłoszonych w każdym  
państw ie.

Państw o Po lsk ie  m a w ięc zupełną au tonom ię  w  za
k resie  u stanaw ian ia  ta ry f  i  obliczania  przew oźnego 
na podstaw ie w łasnej ta ry fy  bez w zględu na to , jak  
przew oźne to  przez ko le je  innego państw a obliczone 
zostało.

P rzep is  § 18 p k t. 3 R. P . T . upow ażnia  k o le j do 
żądan ia  n iedoboru  w  każdym  p rzy p ad k u  b łędn ie  
obliczonych o p ła t i  n ie  czyni tu  różnicy , czy b łąd  
ten  polega n a  m y lne j k lasy fikacji tow aru , czy na p o 
m yłce rachunkow ej, czy w  końcu  na  in n e j przyczy
n ie . Z b łędnego zatem  obliczenia  przewoźnego przez 
obcą stac ję  nadaw czą n ie  urosło  d la  pozw anej żadne 
praw o.

Podniesiony  dop iero  w odpow iedzi rew izyjnej przez 
pozwanego za rzu t rocznego przedaw nienia  z a rt. 45 
Konw. B ern . stanow i n iedopuszczalną nowość (§ 504 
p . c.) i  dlatego n ie  n ad a je  się do rozpa trzen ia . Za
rz u t ta k i n ie  je s t n a tu ry  w yłącznie praw nej i  n ie  je s t 
to za rzu t p rek lu z ji, k tó rab y  z u rzędu  w każdym  sta
n ie  postępow ania m usiała  być uwzględniona.

W  tym  stan ie  spraw y zm ieniono zaskarżony wyrok 
sądu  d rug ie j in stan c ji i  zgodnie z w yrokiem  sądu 
pierw szej in stan c ji powództwo uw zględniono.

358.
P rzeciw ko  nabyw cy w ekslu  kaucyjnego, k tó ry  

w  chw ili nabycia  w iedzia ł o charakterze  ka u cy jn ym  
icekslu , d łu żn ik  m oże się zasłaniać w sze lk im i zarzu
tam i, o p artym i na sw ych  osobistych  stosunkach  z  p o 
p rzed n im  posiadaczem  wekslu.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 18 maja 1936 C. II. 380/36.

Sąd N ajw yższy w skutek  kasac ji pozwanego uchylił 
w yrok S ądu  Okręgowego w  Sam borze z 19 listopa
da  1935 I. Ca. 990/35 i  zw rócił spraw ę tem uż Sądowi 
celem  ponow nego rozpoznania .

Uzasadnienie.
S karga kasacyjna, o p a rta  na obu  podstaw ach z art. 

426 k. p . c., je s t w  zupełności uzasadniona.
D łużnik  wekslowy m oże podnieść zarzu ty , o p arte  

n a  jego stosunku do posiadacza poprzedniego , jeśli 
p rzen iesien ie  w ekslu nastąp iło  w skutek  porozum ienia  
n a  szkodę d łużn ika  (art. 16 p r. w eksl.).

U stalono, że spo rny  weksel, op iew ający  n a  1.000 zł, 
pow ód n aby ł za 700 zł, a zaznaczyć należy, że weksel 
ten , p ła tn y  30 grudn ia  1931, powód n ab y ł w jesieni 
1934, k ied y  weksel ten  z odsetkam i od  dn ia  p ła tn o 
ści przedstaw iał, w edług  żądania  pozw u, w artość nad  
1.250 zł.
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N iską cenę nabycia  pow ód tłum aczy  w praw dzie 
k a lku lac ją  odsetek i  ryzyka, lecz szczegół ten  jest 
obojętny , gdyż chodzi tu  n ie  o nabycie , lecz o przy- 
czny pozbycia po  te j  cenie, o raz o w nioski, ja 
k ie  m ógł s tąd  wysnuć nabyw ca co do zam iaru  
zbywcy.

U stalono, że powód, nabyw ając w eksel, w iedział, 
iż chodzi o weksel kaucy jny , zatem  o weksel w yłą
czony z o b ro tu  w ekslowego tak  długo, póki n ie  zajdą 
wym ogi odpow iedzialności, o b ję te j um ow ą poza- 
wekslową, a w iedział też, że  od dn ia  płatności, tj. od 
końca grudn ia  1931, po  czas nabycia  w  jesien i 1934, 
odpow iedzialności te j n ie  zrealizow ano, gdyż weksel 
pozbyto m u, jak o  kaucyjny.

U stalono wreszcie, że pow ód p rzy  nabyciu  wekslu 
n ie  w iedział, czy zaszły wym ogi odpow iedzialności 
kaucy jne j, zatem , czy weksel nad a je  się do 
obrotu.

U stalen ia te  w ykazują  wym ogi art. 16 p r. weksl., 
upraw n ia jące  d łużn ika  do zarzutów , o partych  na  je 
go osobistym  stosunku z posiadaczem  poprzednim . 
W ynika z n ich  bow iem , że pop rzedn ik  zaw iadom ił 
pow oda przy pozbyciu, iż w eksel, jak o  kaucyjny , jest 
wyłączony z obiegu. Pozbycie un iem ożliw iało d łuż
n ikow i zarzu t, o party  na stosunku kaucyjnym , wy
rządzało zatem  d łużnikow i szkodę, ob ję tą  porozum ie
n iem  kon trahen tów  p rzy  p rzeniesien iu  wekslu. P rze
pis art. 16 pr. weksl. m a na oku  ochronę godziwego 
o b ro tu  wekslowego, n ie  zaś ochronę tycli posiadaczy, 
k tórzy nabyw ając weksel w iedzą, że  n ie  je s t on przed- 
in io tem  wekslowego obrotu.

Gdyby w tekście w ekslu w ypisano, że weksel jest 
kaucyjny , indos m iałby  skutk i cesji (a rt. 10 p r. w eksl.), 
zatem  pozw anem u służyłyby przeciw  powodowi za
rzu ty  ze stosunku z praw ozlew cą powoda. Skoro 
w treści w ekslu n ie  w pisano w praw dzie  przym iotu  
kauc ji, lecz pow oda zaw iadom iono o tym  p rzy  na
byciu, to od jęcie  d łużnikow i zarzutów  byłoby  jego 
szkodą, ob ję tą  bezpośrednio  porozum ieniem  co do 
nabycia.

N ie  chodzi tu  o w nioski faktyczne, w ysnute z usta
lonych  szczegółów, leżące poza zadaniam i kasacji 
(a rt. 439 k. p. c .) , lecz o bezpośrednią  p raw ną  ocenę 
usta lonych  zdarzeń , m ianow icie o treść oświadczeń 
i  zaw iadom ień, poczynionych p rzy  nabyciu  wekslu.

K ieru jąc  się sprzecznym  z u staw ą poglądem  praw 
nym , że pozw anem u n ie  służą zarzu ty  ze stosunku 
z p op rzedn im  posiadaczem , w yrok  zaskarżony n ie  
ro zpa trzy ł ape lac ji co do tych  zarzutów , naruszył 
zatem  p rzep is  a rt. 408/1 k. p . c. w sposób, mogący 
w płynąć stanowczo na  w ynik  sprawy.

359.

- A r ty k u ł 58 pr. o w ykr. m ówiąc o sum ach „potrą- 
catvych“ n a  rzecz instyt.ut.cji ubezp ieczeń  społecznych, 
m a na uw adze ta k  sum y rzeczyw iście potrącone, ja k  
i n ie  potrącone, a le  k tó re  po ic inny  b y ły  być po trą
cane ł ) .

Postanowienie Izby Karnej Sądu Najwyższego w składzie 7 sę
dziów z 24 października 1936 w sprawie 1 K. 311/36.

B rzm ienie  art. 58 p r. o wykr. n ie  da je  w yjaśnienia 
w kw estii, czy chodzi w tym  a r tyku le  o sumy rze
czywiście po trącone czy o sum y, m ające być p o trą 
cone. Je śli zestaw ić te n  przep is z a rt. 272 ustaw y z 28 
m arca 1933 o ubezpieczeniu  społecznym  (Dz. U. 
poz. 396), zm ien ionej rozp. P rez. R zp lite j z 24 paź
dz iern ika 1934 Dz. U. poz. 855, k tó ry  się n ań  pow o
łu je , to  m ożnaby sądzić, że brzm ienie  tego  a rt. 272 
przem aw ia za tym , że chodzi tu  ty lko  o sum y rze
czywiście po trącone, skoro a rty k u ł ten  m ówi o odpo
wiedzialności k a rn e j z a rt. 58 pr. o w ykr. „n iezależ
n ie  od obow iązku uiszczenia potrąconych  kw ot“ . T e
m u jed n ak  w yrażeniu „potrąconych  kw ot“ n ie  moż-

l) Pogląd S. N., jakoby w art. 58 pr. o wykr. chodziło nie 
tylko o sumy rzeczywiście potrącone, lecz także o takie, które 
powinny były być potrącone, uważam za chybiony.

Niepodobna stosować tego rodzaju metody interpretacyjnej, 
by przechodzić do porządku nad regułami wykładni grama
tycznej — pomijać całkowicie językowy sens odnośnych wyra
żeń i ich logiczny ze sobą związek, — a szukać natomiast dla 
wykładni oparcia w rozumowaniach luźnych, a wadliwych 
z punktu widzenia konstrukcji prawniczej.

Art. 58 pr. o wykr. mówi o sumach „potrącanych11, co w ję
zyku polskim oznacza niewątpliwie takie sumy, które zostały 
potrącone. Gdyby ustawodawca, władający językiem polskim 
(a interpretator musi się domniemywać tej umiejętności u usta
wodawcy!), miał na myśli przy redagowaniu tego przepisu 
także sumy nic potrącone ale takie, które należało było po
trącić, wówczas byłby niewątpliwie użył innego wyrażenia, 
mianowicie przymiotnika „potrącalne". Skoro tego nie uczynił, 
niepodobna przypuszczać, że chciał to uczynić.

Podobnie, gdy chodzi o przepis art. 272 ust. o ubezp. społ. 
z 28 marca 1933 (Dz. U. Nr 51, poz. 396), który opiewa: 

„Pracodawca, który w terminie, oznaczonym w rozporządze
niu Ministra Opieki Społecznej (art. 218), nie wpłaci części 
składek, przypadających na zatrudnionych u niego pracowni
ków, ponosi odpowiedzialność karną, przewidzianą w art. 58 
prawa o wykroczeniach, niezależnie od obowiązku uiszczenia 
potrąconych kwot*) wraz z przewidzianymi w art. 229 odset
kami zwłoki11.

Otóż przepis ten, który bezspornie pozostaje w związku 
z art. 58 pr. o wykr., gdyż się doń exprcssis vcrbis odwołuje,

*) Podkreślenie autora.
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na przypisyw ać decydującego znaczenia p rzy  w ykład
n i art. 58 p r. o wykr.

P o p rzed n ia  ustaw a o obowiązkowym  ubezpiecze
n iu  na w ypadek  choroby  (poz. 272/20), uchylona 
w spom nianą w yżej ustaw ą z 28 m arca  1933 n ak ła 
dała  w  art. 96 n a  pracodaw cę odpow iedzialność k a r
ną  „ jak  za przyw łaszczenie44, jeżeli pracodaw ca 
w pew nym  te rm in ie  i po pisem nym  upom nien iu  n ie  
u iścił sk ładek , po trąconych  z zarobków  pracow ni
ków. T akże p ro je k t ustaw y o ubezpieczeniu  społecz
nym  (D ruk  sejm ow y N r 529) zaw ierał analogiczny 
przep is o przyw łaszczeniu, k tó ry  jed n ak  n ie  wszedł 
do obow iązującej ustaw y poz. 396/33, gdyż odnośne
m u przepisow i n adano  ostatecznie brzm ienie  tak ie , 
ja k ie  m a  obecnie a rt. 272, k tó ry  ju ż  o przywłaszcze
n iu  n ic  n ie  m ów i, a ty lko  na  pracodaw cę, k tó ry  
w  te rm in ie  przepisanym  n ie  w płaci części sk ładek, 
p rzypadających  u  za trudnionych  u  niego pracow ni
ków, n ak łada  odpow iedzialność k a m ą , przew idzianą 
w  art. 58 p r. o w ykr., n iezależnie od  obow iązku 
uiszczenia potrąconych  kw ot w raz z odsetkam i zwło
ki. O puszczenie  w  obow iązu jącym  arl. 272 słów , od
noszących się do  przyw łaszczenia  w skazuje , że  usta- 
wodawca w  art. 272 n ie  chciał ograniczyć odpowie-

mówiąc o obowiązku uiszczenia „potrąconych" kwot, niewąt
pliwie wskazuje na to, że chodziło ustawodawcy o kwoty rze
czywiście potrącone, a nie takie, które winny były być po
trącone.

Omawiane orzeczenie załatwia się w sposób sumaryczny z tą, 
tak istotną dla wykładni art. 58 pr. o wykr., okolicznością, po
wiadając, że nic można jej przypisać „decydującego znaczenia". 
Decydujące natomiast mają być następujące argumenty:

1. Reguły interpretacji historycznej. W  dawniejszych analo
gicznych przepisach ustaw i projektów była mowa o odpowie
dzialności pracodawcy „jak za przywłaszczenie". Skoro w obo
wiązującym art. 272 słowo to opuszczono, należy wnosić, że 
ustawodawca „nie chciał ograniczyć odpowiedzialności karnej 
pracodawców tylko do przypadków zatrzymania przez nich po
trąconych pracownikowi składek": na ten bowiem przypadek 
wystarcza sankcja z art. 262 k. k.

Argument ten jest zupełnie niesłuszny. Art. 262 k. k. nie 
wystarcza bowiem nawet dla przypadku nieuiszczenia przez 
pracodawcę suni rzeczywiście potrąconych, — i dlatego postąpił 
ustawodawca zasadnie i rozumnie, nie wprowadzając więcej 
do przepisu art. 272 cyt. ustawy pojęcia „przywłaszczenia44, 
a tworząc natomiast samoistny typ przestępstwa z art. 58 pr. 
o wykr. Trudno byłoby bowiem skonstruować w regule odpo
wiedzialność za przywłaszczenie pracodawcy, który nie wpłacił 
gdzie należy potrąconej pracownikowi sumy. Kiedy może być 
mowa o przywłaszczeniu? Wówczas, gdy zamiar „rem sibi ha- 
bendi" zostaje urzeczywistniony, względnie osiągnięty. Spraw
ca musi dokonać takiej czynności, z której wynika w sposób 
niewątpliwy, że daną rzecz uważa za własną. Jak powiada S. N.: 
„gdy wola rozporządzenia cudzym mieniem ruchomym w kie
runku jego gospodarczego użycia z wyłączeniem osoby upraw
nionej, przejawia się w jakimś wyrazie zewnętrznym, np. w od-

dzia ła lności karne j pracodawców ty lko  do  w ypadków  
za trzym ania  „dla siebie“ p rze z  n ich  potrąconych  
pracow nikow i składek, w ychodząc w idocznie z zało
żenia, że na  tak i w ypadek  w ystarcza sankcja przew i
dziana w  art. 262 k. k ., lecz że w łaśnie cliciał zapo
b iec bo jkotow aniu  przez pracodaw ców  obow iązku 
ustawowego ściągania i w płacania  do  ubezpieczaln i 
w  zastępstw ie w ładz ubezpieczaln i kw ot należących 
się od  pracow ników  i pociągnąć ich  do odpow iedzial
ności k a rn e j za n iespełn ien ie  tego ustawowego obo
w iązku, t j .  niepotrącenia sk ła d ek  i  n iew płacenia ich, 
a  ty m  bardziej po trącenie  a  n iew płacenie. Oczywi
ście n iepo trącen ie  od  pracow ników  sk ładek, a le  w pła
cenie ich  do  ubezpieczaln i z w łasnych funduszów 
p rzez pracodaw cę n ie  stanow iłoby w ykroczenia z art. 
58 p r. o w ykr., k tó ry  je s t w ykroczeniem  przeciw 
m ien iu  (rozdz. V I p r. o w ykr.), gdyż n ie  narażałoby  
na szkodę ubezpieczalni.

Dalszym  argum entem  za tezą, że pracodaw ca 
odpow iada k am ie  z a rt. 58 pr. o w ykr. także za su
m y n ie  po trącone  je s t  p rzep is a rt. 219 ust. o ubezp. 
społ., k tó ry  stanow i, że pracodaw ca je s t odpow ie
dzialny  za op ła tę  w  całości sk ładek, przew idzianych 
w  art. 217 (a więc ta k  za sk ładk i p rzypadające  na

mowie wydania uprawnionemu, w pozbyciu rzeczy itp.“. Zob. 
też analogicznie S. N. 287/35 i 448/36. Zamiar uczynienia z cu
dzej rzeczy swojej własności musi się przejawić w sposób oczy
wisty w czynie: S. N. 275/34, także 393/36. Przy przestępstwie 
z art. 262 § I k. k. przywłaszczenie — należy to z naciskiem 
podkreślić — jest czynem, na zewnątrz rozpoznawalnym. Nic 
wystarcza tu zatem sam proces wewnętrzny, samo postanowie
nie, lecz konieczne jest jego uzewnętrznienie w odpowiednim 
zachowaniu się sprawcy. (Zob. Frank, Das Strafgesetzbuch, 
18 wyd. 1931, 539). Z powyższego wynika, że „samo tylko bez
prawne nawet zatrzymanie powierzonego mienia i używanie go 
chociażby w celu osiągnięcia zysku bez zamiaru zatrzymania 
go na własność, nie wypełnia znamion przestępstwa przewi
dzianego w arl. 262 k. k., lecz może zawierać cechy wykrocze
nia z art. 57 pr. o wykr." (80/36). A dalej: „Nie dopuszcza 
•się przywłaszczenia ten, kto np. przez niedbalstwo lub nieroz
tropność przechowuje znajdującą się w jego posiadaniu cudzą 
rzecz w warunkach, sprzyjających jej zniszczeniu lub przepad
kowi i powoduje w ten sposób utratę jej dla właściciela, albo 
np. przez bojaźń lub niemożność okazania sprzeciwu dopu
szcza do zabrania jej przez osobę trzecią. Tam, gdzie brak 
wyraźnej z łe j woli, gdzie sprawca n ie  postępuje cum  animo 
rem sib i habendi, może w podobnych przypadkach zachodzić 
jedynie kwestia odpowiedzialności cywilnej"  (postanowienie 
siedmiu sędziów S. N. 84/35).

Otóż zdaje się nie ulegać wątpliwości, że w przypadku quac- 
stionis: kiedy to pracodawca nie wpłaca potrąconej sumy, 
w regule dość trudna byłaby konstrukcja przywłaszczenia 
z art. 262 k. k. Jak z powyższego wynika, dla odpowiedzialno
ści za takie przestępstwo nie wystarczałoby jeszcze — niełatwe 
zresztą — stwierdzenie zamiaru przywłaszczenia u pracodawcy, 
lecz ponad to pracodawca musiałby dopuścić się jakiegoś czy-
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niego ja k  i na  p racow nika), że po trąca części sk ła
dek  przypada jące  na pracow nika, z jego  w ynagro
dzenia, a le  że po trącen ie  to  m oże b yć  uskutecznione 
ty lko  z ty tu tłu  sk ładk i, należnej za . ten  okres, za 
któ ry  w ypłaca się w ynagrodzenie. Z tego w ynika, że 
pracodaw ca, k tó ry  n ie  p o trąca ł p rzy  w ypłacie p ra 
cow nikom  w ynagrodzenia należnych od  n ich  skła
dek , n ie  m a praw a p o trąc ić  ich  przy późniejszych 
w ypłatach  za wcześniejsze okresy, a le  m im o  to  od- 
p otciedzia łny je s t za całość sk ładek , ja k ie  się należa
ły  od  niego i  od  pracow ników  za wszystkie w chodzą
ce w  grę okresy. N iew płacenie w term in ie  składek 
pociąga za sobą obow iązek uiszczenia odsetek  zw łok i 
i p ow odu je  ściągnięcie  zaległych sk ładek  w raz z od
setkam i, kosztam i itd . w  dro d ze  egzekuc ji (art. 229, 
230).

Gdyby a rt. 58 p r. o wykr. n ie  m ia ł n a  m yśli odpo
w iedzialności za niew płacenie  sk ładek  niepotrąeo- 
nych , to  b y łb y  zbyteczny, p on iew aż za  za trzym anie  
sk ła d ek  potrąconych  pracodawca m óg łby  odpowia
dać w  m iarę  okoliczności, ja k  za  przyw łaszczenie  w edłe

nu, któryby ten zamiar w sposób niewątpliwy uzewnętrz-

Tego rodzaju wypadki należałyby do rzadkości, w regule na
tomiast zachowanie się pracodawcy musiałoby się położyć na 
karb niedbalstwa lub lekkomyślności, wadliwej administracji, 
opieszałości właściwego urzędnika itd. A zatem w regule nic 
mogłoby być mowy o odpowiedzialności pracodawcy za przy
właszczenia, czy to z uwagi na brak elementów ustawowej 
istoty czynu tego przestępstwa, czy też ze względu na brak 
warunków podmiotowych. Zupełnie inaczej, gdy chodzi o od
powiedzialność z art. 58 pr. o wykr., dla której zresztą wy
starcza wina nieumyślna (art. 4 pr. o wykr.).

Z powyższego wynika, że przepis art. 58 pr. o wykr. w tym 
brzmieniu, jakie mu nadał ustawodawca, tzn. sankcjonujący 
odpowiedzialność za nieuiszczcnie składek faktycznie potrąco- 
conycli, nie jest „zbyteczny11; innymi słowy: że przepis tego 
artykułu jest celowy, mimo iż ustawa zna istotę czynu przy
właszczenia z art. 262 k. k.

2. Dalszym argumentem za tezą S. N. ma być przepis 
art. 219 ust. o ubezp. społ. Skoro przepis ten nakłada na pra
codawcę odpowiedzialność za opłatę składek „w całości11, tzn. 
również za opłatę skłudek nicpotrąconych ale takich, które 
winny były być potrącone, chociażby już więcej nie mogły być 
potrącone (ust. 2 art. 219), to stąd, zdaniem S. N., należy wy
prowadzić wniosek, że pracodawca odpowiada również z art. 58 
pr. o wykr. w razie niewpłacenia składek tej ostatniej kate
gorii, tj. składek wprawdzie nie potrąconych ale takich, które 
winny były być potrącone. I  ten argument nie jest uzasadniony. 
Wiadomą bowiem jest rzeczą, że co innego jest. odpowiedzial
ność cywilna, a co innego — odpowiedzialność karna. Z tego, 
że ktoś odpowiada cywilnie, nie wynika jeszcze bynajmniej, 
by miał odpowiadać również i karnie. Art. 219 ust. o ubezp. 
społ. mówi w ust. 1 o odpowiedzialności cywilnej, a art. 272 
tej ustawy dotyczy odpowiedzialności karnej. Skoro brzmienie 
art. 272 jest inne od brzmienia art. 219 ust. 1 cyt. ustawy,
w- szczególności skoro art. 272 nic mówi o „całości składek11,

art. 262 k . k., za  sk ładki zaś n ie  po trącone odpow ia
da łby  cyw ilnie w  m yśl art. 219, n araża jąc  się na 
przym usow e ściągnięcie sk ładek  w całości.

Jakko lw iek  pracodaw ca odpow iada w m yśl art. 
219 za całość sk ładek, to  jed n a k  jego odpow iedzial
ność k a rn a  z art. 58 pr. O w ykr. ograniczona jest 
ty lko  do sk ładek, p rzypada jących  od  pracow ników , 
a n ie  także od niego. Czyniąc tak ie  ograniczenie, 
ustaw odaw ca w idocznie liczy ł się z niechęcią  p raco 
dawców do w yręczania n ie jak o  organów  ubezpieczal- 
n i w ściąganiu  od osób trzecich  należnych  składek 
i celem zapobieżenia  sabotow aniu  ustawy ustano
w ił —  m ezależnie od odpow iedzialności cywilnej 
za całość sk ładek  —  odpow iedzialność k a rn ą  z art. 
58 p r. o wykr.

J a k  zaznaczono, gram atyczna w ykładnia  a rt. 58 
pr. o w ykr. o raz a rt. 272 ust. o ubezp. społ. przy 
rozstrzygnięciu n in iejszego p y tan ia  zaw odzi. Jak  
z jed n e j strony  n ie  je s t  przekonyw ującym  argum en
tem  za odpow iedzialnością za n iew ypłacenie sum 
po trąconych  i n ie  po trąconych  użycie w art. 58 wy-

lak, jak to czyni art. 219 ust. 1, lecz mówi jasno i wyraźnie 
o składkach „potrąconych11, jest rzeczą oczywistą, że w inten
cji ustawodawcy leżało zacieśnienie odpowiedzialności karnej 
jedynie do przypadków niewpłacenia przez pracodawcę skła
dek rzeczywiście potrąconych, a nie „potrącalnycli11.

Tego rodzaju stanowisko ustawodawcy jest zresztą zupełnie 
zrozumiałe i uzasadnione. Przypadki te bowiem różnią się 
zasadniczo tak pod' względem stopnia bezprawia, jak również 
nasilenia winy: zgoła odmienne musi być wartościowanie
prawne zachowania się pracodawcy w tym przypadku, gdy nic 
uiszcza składki tylko dlatego, ponieważ jej nie potrącił pra
cownikowi (z tego czy innego powodu), — od przypadku, 
kiedy nie uiszcza składki, mimo że ją już potrącił z wyna
grodzenia pracownika.

W końcu ! jeszcze jedna uwaga. Mylny jest pogląd, jakoby 
ustawodawca, mówiąc w art. 219 ust. 1 o odpowiedzialności 
pracodawcy za opłatę składek „w całości11, miał na myśli skład
ki przypadującc i od pracowników i od samego pracodawcy. 
Pomijam już tę okoliczność, że tego rodzaju sformułowanie 
ustawowe byłoby z punktu widzenia prawnego wadliwe, bo 
zbyteczne. Rozumie się samo przez się, że pracodawca jest od
powiedzialny za składki, które się należą od niego samego! 
Z porównania atoli ust. 1 z ust. 2 i 3 art. 219 wynika, że cho
dzi tutaj tylko o składki, przypadające od pracowników: z ze
stawienia tych przepisów wynika, że, mówiąc o odpowiedzial
ności za opłatę składek „w całości11 (ust. 1), chciał ustawo
dawca wyrazić tę myśl, że jakkolwiek wolno potrącać pracow
nikowi składkę tylko za ten okres, za który wypłaca się wyna
grodzenie (ust. 2), to jednak pracodawca odpowiada za całość; 
czyli innymi słowy, gdy we właściwym czasie składek pracow
nikowi nic potrącił, więcej ich potrącać nie może, lecz musi 
je uiścić z własnej kieszeni.

Reasumując, należy podkreślić, że obowiązującym w danym 
przypadku może być jedynie tekst ustawy, tym bardziej, że 
zawodzą wszystkie argumenty, przytoczone na poparcie od
miennej wykładni. Proj. Stefan Glascr
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rażenia  „po trącanych4", a n ie  po trąconych  an i też 
użycie w  art. 272 ust. o ubezp . społ. słow a: „przypa- 
dających“ n a  pracow ników , a n ie  potrąconych  od 
pracow ników  —  przez to  w yrażenie  bow iem  usta
wodawca chc ia ł ty lk o  przeciw staw ić sk ładk i, należne 
od  pracow ników  sk ładkom  należnym  od  pracodaw 
cy, ta k  z d rug ie j strony  n ie  przem aw ia też  przeciw  
te j  odpow iedzialności użycie w  art. 272 słów: „n ie 
zależnie od  obow iązku uiszczenia po trąconych  kwot“, 
gdyż je s t  to  raczej nieścisłość redakcyjna, kładąca 
ty lko  nacisk  n a  obow iązek uiszczenia należnych  skła
dek, p rzypada jących  do po trącenia , n iezależn ie  od 
grzyw ny lub  ka ry  aresztu, w ym ierzonej n a  zasadzie 
art. 58 p r. o w ykr. T ak a  w ykładnia , ograniczająca 
obow iązek ty lko  do uiszczenia kw ot rzeczywiście po
trąconych  by łaby  zresztą sprzeczna z art. 219, 229 
i  230, k tó re  w prow adzają  odpow iedzialność  p raco
daw cy za całość (należnych) sk ładek  i  za odse tk i od 
zaległych składek.

Z ty ch  pow odów  uznać należy, że odpow iedzial
ność z art. 58 p r . o w ykr. obe jm u je  ta k  n iew płacenie 
sum  po trąconych  ja k  i  n ie  po trąconych , k tó re  je d 
n a k  pow inny były b yć  potrącone.

360.

- Z apow iedzenie  środka  odwoławczego, zgłoszonego  
na  w ypadek , że  za jxid ło  orzeczenie  n iekorzystne  d la  
oskarżonego, n ie  je s t z  tego pow odu praw nie n ie 
skuteczne.

Postanowienie Izby Karnej Sędu Najwyższego w składzie 7 sę
dziów z 20 lutego 1937 3 K. 1745/36.

U zasadnien ie:
Sform ułow anie przedstaw ionego py tan ia  je s t  od

b iciem  konkre tnego  położenia spraw y, w  k tó re j 
oskarżony, nieśw iadom y treści w yroku, zapow iedział 
kasację  z zastrzeżeniem  „o ile... zap ad ł w yrok  zasą- 
dzający“ . D any przypadek , dotyczący kasac ji oskar
żonego, je s t jed n ak  jednym  z liczniejszych m ożli
w ych przypadków  analogicznego „w arunkow ego44 za- 
pow iedzenia środka odwoławczego, k tó re  pochodzić 
m oże także od innych  stro n  procesow ych lub  naw et 
osób, n ie  będących  stronam i, a  posiadających  samo
istne  p raw o  zaskarżenia w yroku n p . z m ocy a rt. 476 
czy też  505 § 2 k . p . k ., w  ogóle od osób fo rm aln ie  
upraw nionych  do* w niesienia środka odwoławczego. 
R ozstrzygnięcia py tan ia  m ożna prze to  poszukiw ać 
w  w yniku  rozw ażań n a d  zagadnieniem  w  ujęciu  
ogólnym.

O fo rm alnym  u p raw nien iu  do w niesienia środka 
odwoławczego stanow i ustaw a, w  pierw szym  rzędzie 
kodeks postępow ania karnego  (a rt. 476, 479 § 1, 481, 
505 § 2, 538 § 1 ), a także  przepisy  ustaw  specjalnych 
n p . a rt. 229 § 1 u. k . s., a rt. 44 § 3 p raw a o sądach 
p racy  (poz. 854/34). Sam o upraw n ien ie  fo rm alne  n ie  
w ypełn ia  jed n ak  leg itym acji procesow ej, zachodzić 
m usi jeszcze m om en t m ateria lny , w yrażający się 
w  in teresie  praw nym , którego  osoba fo rm aln ie  up raw 
n iona  dochodzi p rzez żądanie  zm iany  wyroku. Co do 
kasac ji w ypow iada a rt. 513 § 1 k. p . k . w yraźnie, że 
strona m oże zarzucać ty lko  uchyb ien ia , obrażające 
je j  p raw a ; w  dziedzinie postępow ania apelacyjnego, 
ustaw a n ie  zaw iera w praw dzie w yraźnego analogicz
n eg o  p rzepisu , jednakow oż sam ą zasadę potw ierdza 
w  art. 486, w ym agającym  wyszczególnienia zarzutów , 
czynionych w yrokow i i  w skazania tych  części wyroku, 
k tó rych  uchylen ia  lub  zm iany s trona  żąda —  oczy
wiście n a  korzyść lego in teresu  praw nego, d la  k tó re 
go strzeżenia  ustaw a je j  przyznała  leg itym ację  fo r
m alną. W yją tek  przew idziany co do p ro k u ra to ra  
w art. 513 § 2 a dom niem anie także w  art. 476 i  538 
§ 1 k. p . k . je s t ty lk o  pozorny, a lbow iem  każde  n ie
słuszne orzeczenie obraża praw a p ro k u ra to ra  jako  
stróża p raw  (art. 231 u. s. p .) .  Ogólnie też  stanowi 
teza, w ypow iedziana p rzez Sąd  Najwyższy w  orze
czeniu z 2 września 1930 (Zb. O. 130), że p rzesłan 
ką  w szelkich środków  odwoławczych je s t  naruszenie 
p raw  odw ołującego się, b ra k  takiego naruszenia  od
b ie ra  leg itym ację do założenia środka odwoławcze
go. N a p e łną  leg itym ację  procesową sk łada się up raw 
nien ie  fo rm alne  łącznie z up raw nieniem  m ateria l
nym  (k tó re  oczywiście trzeb a  odróżnić  od  m eryto
rycznej słuszności środka odwoławczego).

Przedstaw ione zagadnien ie  dotyczy p rzypadku , gdy 
osoba fo rm aln ie  up raw niona  zapow iada środek  od
w oławczy po  zapadn ięc iu  wyroku, lecz p rzed  powzię
ciem  przez się w iadom ości o jego treści, innym i sło
wy, gdy b ęd ąc  up raw nioną  fo rm aln ie  pozostaje  w  n ie 
pewności co do swego upraw nien ia  m ateria lnego  
i  oświadcza w olę odw ołania się pod  w arunkiem , że 
treść w yroku stw orzyła d la  n ie j to  up raw nienie . Ani 
w pozytyw nych p rzep isach  ustaw y, an i w  ogólnych 
zasadach procesu  karnego  n ie  m ożna znaleźć p rzy
czyny, d la  k tó re j należałoby  tak iem u  oświadczeniu 
w oli odm ówić skuteczności p raw nej. Zagadnienie 
w te j m ierze pozo rn ie  ty lko  łączy  się z zagadnie
n iem  zasadniczym , czy i  w  ja k ic h  gran icach  proces 
k a m y  dopuszcza w arunkow e ośw iadczenie woli, a lbo 
w iem  om aw iane zastrzeżenie ty lko  zew nętrznie, ję 
zykowo, nad a je  ośw iadczeniu pozó r ośw iadczenia w a
runkow ego w  istocie rzeczy zaś n ie  w yraża w arunku



w rzeczywistym  słowa znaczeniu. Skoro upraw nien ie  
m ate ria ln e  je st ustawowym  w arunk iem  leg itym acji 
p rocesowej, n ie  m ożna c h a rak te ru  sam oistnego wa
ru n k u  przypisyw ać ośw iadczeniu, że zapow iadający 
z te j leg itym acji korzysta, o ile  ona rzeczywiście 
zachodzi; n ie  m ożna korzystać z legitym acji n ie  
istn ie jącej. S trona w ten  sposób n ie  w yraża niczego 
innego ja k  ty lko  zam iar stw orzenia stanu  zgodnego 
z  ustawą, w skazując na  to , że w yrok  zam ierza jedy 
n ie  zaskarżyć, jeżeli je s t do tego up raw n io n a ; p ro 
cesowe istn ien ie  swego ośw iadczenia czyni zależnym  
od  okoliczności, k tó ra  n iezależnie od je j  woli m usi 
być spraw dzona, je że li ośw iadczenie m a być sku
teczne, woląc ośw iadczenia n ie  składać, an iże li zło
żyć ośw iadczenie praw n ie  niedopuszczalne. Przez 
ośw iadczenie tego rodza ju  zapow iadający  n ie  narzu
ca Sądow i obow iązku b ra n ia  w  rach u b ę  okoliczności, 
n ie  zw iązanej bezpośrednio ze stanem  spraw y, co za
chodzi p rzy  w arunku , a ty lko  pow ołu je  się n a  oko
liczność, k tó ra  bez w zględu n a  jego  zastrzeżenie m u
si być uw zględniona z urzędu . Okoliczność, czy wy
rok  je s t d la  strony  korzystny czy n iekorzystny, wy
nika  bezpośrednio  ze stanu  spraw y ustalonego 
w ak tach , ośw iadczenie tak ie  n ie  wprow adza zatem  
do procesu żadnego stanu  n iepew ności i  zawiesze
n ia , a tak i w łaśnie sku tek  je s t konieczny, ch arak te 
rystycznym  następstw em  rzeczywiście w arunkow ego 
ośw iadczenia woli. Po łożenie  rzeczy je s t n iem al iden 
tyczne z położeniem  w w ypadku , gdyby strona n ie  
znając  ustawy, zapow iedziała środek  odwoławczy 
„pod  w arunkiem 44, że środek  odwoławczy w  myśl 
ustawy je j  du ży  lub  n ie  pam ię ta jąc  da ty  doręczenia 
w niosła o przyw rócenie te rm in u  „p o d  w arunkiem 44, 
ze te rm in  naruszyła. N ie trzeba  wywodzić że sku
teczność tych  ośw iadczeń n ie  u lega żadnej w ątp li
wości. Pod  ką tem  m ożliw ych zastrzeżeń co do dop u 
szczalności w arunkow ych oświadczeń woli n ie  m ożna 
się zatem  dopatrzyć przyczyny, d la  k tó re j om aw iane 
ośw iadczenie przedstaw iać by  się m iało  jak o  praw 
n ie  n iesku teczne; w istocie rzeczy n ie  je s t  ono 
ośw iadczeniem  w arunkow ym , a ty lko  zaznaczeniem  
w arunku  ustawowego z tą  m yślą, że w razie  jego 
n iespełn ien ia  się w inno  być uw ażane za niezłożone, 
co n ie  sprzeciw ia się żadnem u przepisow i ustawy, 
an i żadnej zasadzie praw a.

W ola zapow iadającego n ie  je s t w danym  przy
pad k u  niczym  uw arunkow ana. Zastrzeżenie, p rzyda
ne zapow iedzeniu je s t  w dziedzin ie  podm iotow ej 
ty lko  wyrazem  nieznajom ości istniejącego ju ż , n ie
zm iennego stanu  rzeczy, w zględem  którego  w ola za
pow iadającego je s t  ju ż  stanowczo ustosunkow ana 
w  ten  sposób, że zm ierza k u  jego  zm ianie , gdy jest
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niekorzystny, k u  zachow aniu w razie przeciw nym ; 
rozstrzygnięcie a lternatyw y n ie  zależy od  przyszłego, 
niepew nego zdarzenia , rozstrzyga ją  poza świadom o
ścią stron  stan  ju ż  obecnie  is tn ie jący ; n ie  w ola jest 
uzależniona, a w łaściwie ty lko  możność je j  odpo
w iedniego w ypow iedzenia. Co do w oli zapow iadają
cego n ie  zachodzi żaden stan  uw arunkow ania  i  n ie 
pewności po  stron ie  Sądu, k tórem u treść w yroku jest 
bezpośrednio  znana.

W orzeczeniu Sądu Najwyższego z 5 grudn ia  1934 
(Zb. O. 258) została w yrażona zasada, że zapowie- 
dzenie  środka odwoławczego m usi być ak tem  świa
dom ej woli strony  niezgodzenia się z treścią w yda
nego w yroku w tym  znaczeniu, że n ieskuteczne jest 
zapow iedzenie przez stronę,jeszcze n ieśw iadom ą tre 
ści w yroku. S tanow iska tego n ie  m ożna podzielić, 
jeżeli się zważy, że w istocie rzeczy tym , przeciw 
czemu strona  w  procesie się bron i, n ie  są poszczegól
ne ak ty  procesowe, a le  obraza je j  praw , że strona 
może m ieć zupełn ie  św iadom ą i stanow czą w olę b ro 
n ien ia  się przeciw  krzyw dzie także w tedy, gdy nie 
je s t jeszcze pew ną, czy ją  krzyw da spotkała  i  nie 
m a podstaw y do odejm ow ania je j  praw a, aby tą 
w olą pow odow ana p rzedsiębrała  odpow iednie krok i 
procesowe na  w ypadek, że isto tn ie  została pokrzyw 
dzona. N ieprzy jęcie  skądinąd  niew adliw ego zapowie- 
dzenia stanow iłoby w danym  p rzypadku  rodzaj n i
czym  nieuspraw ied liw ionej kary  za nieznajom ość 
w yroku, do tyka jące j prak tycznie  ty lko  tę stronę, 
która  się z n ią  n iebacznie zdradziła.

W zględy p rak tyczne n ie  m ogą oczywiście zaważyć 
przy w ykładni praw a, jednakow oż p rak tyczna do
niosłość zagadnien ia  w ystępuje  w całej pełn i, jeżeli 
się uw zględni, że powzięcie wiadom ości o treści wy
roku  w zaw itym  term inie  trzydniow ym  (art. 225 
k. p . k.) m oże n ie raz  d la  strony  przedstaw iać tru d 
ności n iepokonalne, n p . ze w zględu na w arunk i ko
m unikacyjne, ep idem ie itp .

Zważywszy prze to , że w  przypadku  om aw ianym  
zastrzeżenie, przydane zapow iedzeniu an i co do  swej 
treści, an i co do form y n ie  p o trąca  o żadną przyczy
nę, mogącą stanow ić o jego niedopuszczalności, do
chodzi się do  w niosku w  u jęciu  ogólnym , że zapo
w iedzenie środka  odwoławczego, w niesionego przez 
osobę fo rm aln ie  up raw nioną na w ypadek, że zapa
d ło orzeczenie niekorzystne d la  strony, k tó re j śro
d ek  odwoławczy dotyczy, je s t praw nie skuteczne — 
a raczej n ie  je s t z tego pow odu praw nie nieskutecz
ne, skoro zapow iedzenie w te j fo rm ie dopuszczalne 
m oże być n ieskuteczne z innych  przyczyn, np . z po
w odu przekroczenia  te rm inu . T ym  sam ym  rozw iązuje
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się zagadnien ie  w p rzypadku  szczególnym, zawar
tym  w pytan iu .

Pow tórzyć i  podkreślić  należy, że mowa je st o za- 
pow iedzeniu środka odwoławczego, zgłoszonym  po 
w ydaniu w yroku. W niosek, jak o b y  z przyczyn czę
ściowo tych  sam ych lub  analogicznych m ożna uznać 
za dopuszczalne także zapow iedzenie środka odwo
ławczego przed  zapadnięciem  w yroku, należy —  pod 
grozą w prow adzenia an arch ii w proces w raz ie  p rze 
ciwnym  —  odrzucić w im ię pow szechnie ustalonej 
zasady, że ty lko  orzeczenie fo rm aln ie  istn iejące m o
że być przedm iotem  zaskarżenia, co zresztą w zakre
sie ape lac ji i kasacji da  się pośrednio  wyczytać 
z a rt. 473, 504, 225 k. p . k.

361.
- Środek represji pen itenc jarne j za  ucieczkę, p rze
w id zia n y  w  art. 55 rozp. Prez. R zp l i te j  z  7 marca  
1928 (D z. U. poz. 272) w  spraw ie organizacji wię- 
ziennictw a, n ie  jest iden tyczn y  z  karą w ym ierzoną  
za przestępstw o, n ie  je s t z  n ią ani w  id ea lnym  zb ie 
gu a n i w  ko liz ji  i m oże być stosowany zup e łn ie  n ie
za leżn ie  od  kar w ym ierzanych  p rze z  sądy za p rze
s tępstw a ') .

')  Z pogięciem S. N., jakoby art. 150 k. k. nie uchylił prze
pisu art. 55 rozp. Prez. Rz. z 7 marca 1928 w sprawie organi
zacji więziennictwa (Dz. U. Nr 29, poz. 272), a zatem jakoby 
ten ostatni przepis mógł być stosowany i nadal, niezależnie 
od kar, wymierzanych przez sądy za przestępstwo z art. 150 k. k., 
nie podobna się zgodzić.

W zasadzie może być rzeczą wątpliwą, czy ustawa karna mil
cząco jako lex posterior, albo też na zasadzie ogólnego, dero- 
gującego przepisu (zob. przep. wprow. k. k. art. 1 § 1), uchyla 
przepisy państwowego prawu dyscyplinarnego, dotyczące ana
logicznych przedmiotów. Na to pytanie należałoby raczej od
powiedzieć przecząco, a to z uwagi na samoistny charakter 
i odrębny cel prawa dyscyplinarnego. W przypadku quacstionis 
atoli, szczególne, wyjątkowe okoliczności uzasadniają odmienne 
rozstrzygnięcie tego zagadnienia. Należy bowiem zważyć 
w pierwszym, rzędzie, dlaczego wprowadzono w r. 1928 do cyt. 
rozp. o organizacji więziennictwa przepis art. 55, ustanawia
jący represję za ucieczkę z więzienia. Otóż jest rzeczą wiado
mą, że uczyniono to dlatego, ponieważ żadne z obowiązujących 
naówczas ustawodawstw nie znało tego rodzaju istoty czynu: 
w żadnym ustawodawstwie karnym, obowiązującym na ziemiach 
Polski, samouwolnienie się z więzienia jako  takie  nie było 
poczytane za przestępstwo. Karalność zaczynała się dopiero 
z chwilą, gdy odzyskanie wolności było połączone z gwałtem 
na osobie straży więziennej, z uszkodzeniem miejsca zamknię
cia, gdy przybierało formę niebezpiecznego spisku więźniów 
itd. (zob. np. niem. u. k. § 122). To mając na uwadze, cyt. 
rozporządzenie o organizacji więziennictwa, wychodząc z tych 
czy innych założeń kryminalno-politycznej czy też pedagogicz
nej natury, wprowadziło sui generis środek represyjny, prze-

P rzep is  a rt. 150 k. k . u ie  uchylił b y n a jm n ie j an i 
w yraźnie, an i m ilcząco p rzep isu  art. 55 rozp. o orga
nizacji w ięziennictw a z 7 m arca 1928 Dz. U. N r 29 
poz. 272. Swoisty środek  rep re s ji p en itenc ja rne j za 
ucieczkę, przew idziany  w art. 55 rzeczonego rozpo
rządzenia , n ie  je s t  iden tyczny  z ka rą  w ym ierzoną 
za przestępstw o, n ie  je s t  z n ią  an i w idealnym  zbie
gu, an i w koliz ji i  m oże być stosowany przez sądy 
zupełn ie  niezależn ie  od  k a r  za przestępstw a. K ara 
w ym ierzona  z  art. 150 k . k. je s t no w ym  zjaw iskiem . 
Ś rodek zaś z a rt. 55 cyt. rozp. w yw iera swój skutek 
praw ny w sferze dawnego zjaw iska  —  kary w ym ie
rzone j za przestępstw o poprzedn io  spełnione.

Sąd A pelacyjny, określając w ym iar ka ry  z art. 
150 k. k. w edług swego uznan ia , n ie  m ia ł byna jm nie j 
obow iązku praw nego b ran ia  pod uw agę środka p en i
tencjarnego , zastosowanego w  in n ym  tryb ie  na  zasa
d zie  art. 55  cyt. rozp. i  w edług tego  norm ow ać długo
trw ałość kary w nin iejszej sprawie.

P om in ięcie  zatem  w  uzasadnien iu  w yroku te j oko
liczności n ie  stanow i obrazy  an i art. 360, an i 379 k. p . k.

Z tych  względów Sąd Najwyższy kasację oskarżo
nego oddalił.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego
z 26 maja 1936 3 K. 188/36.

widziany w art. 55, a polegający na możności niczaliczenia 
na poczet wykonywanej kary tego czasu, jaki więzień spędził 
w więzieniu przed ucieczką, z tym atoli ograniczeniem, że nie 
ulegająca zaliczeniu część kary nie może przekraczać jednego 
roku. Kodeks karny, wydany znacznie później (11 lipca 1932, 
z mocą obowiązującą od 1 września 1932), zajął stanowisko 
odmienne  od ustawodawstwa obowiązującego poprzednio na 
ziemiach Polski i stworzył samoistną istotę czynu przestęp
stwa, polegającego na samouwolnicniu się więźnia, ustanawia
jąc za czyn taki karę aresztu do sześciu miesięcy lub grzywny 
(art. 150 § 1). Jak powiadają motywy (str. 75), przepis ten 
„ma znaczenie raczej teoretycznej wskazówki, stwierdzającej, 
że ucieczka z zaniknięcia, prawnie zarządzonego, ma być uwa
żana za przestępstwo11, znaczenie zaś praktyczne może on mieć 
„tylko w przypadkach ucieczki więźniów, dla których ta kura 
nie byłaby pochłonięta przez karę za przestępstwo, za które 
zostali uwięzieni11. Jak wynika w dalszym ciągu z motywów 
do kodeksu karnego, ustawodawca, tworząc istotę tego prze
stępstwa, dopuszczał możliwość represji dyscyplinarnej tylko  
wówczas, gdyby ukaranie sądowe, na zasadzie art. 150. k. k., 
okazało się praktycznie niecelowym. W tym zaś przypadku, 
tzn. w razie represji dyscyplinarnej, przyjął ustawodawca jako 
założenie, że represja ta „liczyć się musi odpowiednio z oceną 
tego przestępstwa przez kodeks karny i n ie  może być od n iej 
surowsza“ (str. 75).

Z powyższego widać, że kodeks karny normuje w art. 150 
ten sam przedmiot, którego dotyczy art. 55 rozp. o organiz. 
więziennictwa, a to w sposób odmienny. Ocena prawna warto
ści takiego czynu, wyrażająca się w zagrożeniu karnym kode
ksu, jest o wiele łagodniejsza od tej, którą zawiera cyt. rozp.
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362. czynności i  p o  ich  w ykonan iu , o  ile  pozostają one
w  zw ią zku  z  p e łn io n ym i o b o w ią zka m i l) .

- U rzędn ik  korzysta  z  ochrony p raw nej i  W czasie Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego
bezpośrednio p rzed  w yko n yw a n iem  poszczególnych  z 26 października 1936 1 K. 1305/36.

w art. 55. Gdy bowiem kodeks kamy przewiduje za taki czyn 
jedynie karę aresztu do 6 miesięcy lub grzywnę, przy czym 
ta kara pozbawienia wolności najczęściej musi się okazać ilu
zoryczną zc względu na pochłonięcie jej przez karę wykony
waną (zob. cyt. motywy), to rozp. o organ, więziennictwa do
puszcza możność przedłużenia z tego powodu (sc. ucieczki) 
kary więzienia o cały rok, czyli innymi słowy, przekładając to 
na język praktyczny, — możność ukarania za taki czyn karą 
więzienia do jednego roku!  Zdaje się nie ulegać chyba wątpli
wości, że tego rodzaju przepisy nie mogą istnieć równocześnie 
obok siebie. Nie jest do pomyślenia, by za taki sam czyn 
można było karać w drodze dyscyplinarnej niepomiernie suro
wiej (więzienie do jednego roku), aniżeli w drodze sądowo- 
karncj, na zasadzie kodeksu karnego (areszt do 6 miesięcy). 
Pierwszą i zasadniczą regułą każdej wykładni muszą być pra
widła logiki. A ponieważ logicznie nic da się żadną miarą 
uzasadnić, z jakiegokolwiek bądź stanowiska, współistnienia 
i współobowiązywania tego rodzaju przepisów, musi się dojść 
do wniosku, że z chwilą wejścia w życie kodeksu karnego 
utracił moc obowiązującą przepis art. 55 rozp. o organizacji 
więziennictwa, mimo, żc jest to przepis, dotyczący formalnie 
władzy dyscyplinarnej. Wniosek taki uzasadnia nie tylko re
guła interpretacyjna, stanowiąza, że lcx posterior derogat legi 
priori, nie tylko przepis art. 1 § 1 przep. wprow. k. k. i pr.
0 wykr., który głosi, że „z dniem wejścia w życie kodeksu 
karnego i prawa o wykroczeniach tracą moc przepisy karne, 
dotyczące przedmiotów unormowanych w kodeksie karnym
1 prawie o wykroczeniach, jeżeli przepisy dalsze nic stanowią 
inaczej11, — ale także rozważania logiczne.

Reasumując: jakkolwiek w zasadzie późniejsza ustawa karna 
nie uchyla milcząco przepisów prawa dyscyplinarnego jako 
postanowień legi speciali i jakkolwiek za jedno i to samo 
przestępstwo może sprawcę spotkać w zasadzie podwójna kara: 
dyscyplinarna i kryminalna, — to jednak w przypadku quae- 
stionis musi się przyjąć rozwiązanie odmienne, tzn. żc art. 55 
cyt. rozp. został uchylony kodeksem karnym (art. 150 k. k. 
w związku z art. 1 § 1 przep. wprow.), taka intencja ustawo
dawcy howiem wynika w sposób niewątpliwy z brzmienia 
art. 150 k. k. Należy się jej dorozumiewać również chociażby 
i stąd jeszcze, że nowy projekt rządowy o organizacji wię
ziennictwa, wniesiony ostatnio do Sejmu, nie przewiduje w ogó
le więcej kary dyscyplinarnej za samouwolnicnic się więźnia.

Z powyższego już wynika, że nie jest słusznym pogląd S. N., 
jukoby „Sąd Apelacyjny, określając wymiar kary z art. 150 k. k. 
według swego uznania, nie miał bynajmniej obowiązku praw
nego brania pod uwagę środka penitencjarnego, zastosowanego 
w innym trybie na zasadzie art. 55 cyt. rozp. i według tego 
normować długotrwałość kary w niniejszej sprawie11. Przeciw
nie, Sąd Apelacyjny winien był, biorąc pod uwagę brzmienie 
odnośnych przepisów i ich wzajemny stosunek, poczytać dany 
czyn już osądzony i wydać postanowienie, uznające zaskarżony 
wyrok za nieważny (art. 14 k. p. k.).

Mówiąc o powyższym zagadnieniu, w szczególności o prze
pisie art. 55 cyt. rozp., nic od rzeczy będzie wspomnieć jeszcze 
o następujących wątpliwościach jakie się nasuwają na tle tego 
przepisu.

1. Pytanie: jaki charakter prawny zarządzenie, względnie 
środek, przewidziany tym przepisem? W szczególności czy jest 
to kara dyscyplinarna? Za potwierdzeniem tego ostatniego py
tania przemawia z jednej strony wzgląd systematyki, mianowi
cie pomieszczenie tego przepisu w dziale zatytułowanym „po
stanowienia dyscyplinarne11, z drugiej zaś charakter władzy, 
powołanej do decydowania o tym środku: prokurator apela
cyjny. Przeciwko tego rodzaju rozstrzygnięciu przemawiują 
jednak bardzo istotne względy. I  tak środek, o którym mowa 
w art. 55 cyt. rozp., stanowi ni mniej ni więcej — pozbawie
nie wolności w postaci więzienia na okres do jednego roku. 
Otóż tego rodzaju kara nie jest ani przewidziana w systemie 
kar, objętych art. 51 cyt. rozp., ani też nie jest w ogóle do 
pomyślenia w systemie środków karnych dyscyplinarnych. Jest 
to kara par excellcnce kryminalna, dla której nic może być 
miejsca w prawie dyscyplinarnym. Rozumując inaczej, musia
łoby się dopuścić możność stosowania jako kary dyscyplinar
nej (czy też „środka11 dyscyplinarnego) — tej czy innej for
my pozbawienia życia! A zatem z tą samą racją, z jaką moż
na utrzymywać, że w art. 55 cyt. rozp. chodzi o „represję 
dyscyplinarną11 (S. N. powiada: „środek represji penitencjar
nej11), można też twierdzić, że ma się tutaj do czynienia z ka
rą kryminalną jako taką!

2. Zachodzi poważna wątpliwość, czy przepis art. 55 cyt. 
w ogóle k iedykolw iek obowiązywał. Przepis ten bowiem pozo
stawał od pierwszej chwili w wyraźnej sprzeczności z ustawą 
konstytucyjną, naówczas obowiązującą. Jak wynika z powyż
szego (zob. ad 1), przepis ten przewiduje możność stosowania 
w trybie administracyjnym (dyscyplinarnym) kary więzienia 
do jednego roku. W myśl art. 74 Konstytucji (z 17 marca 
1921) ty lko  sądy powołane są do wymierzania- sprawiedliwości, 
a w myśl art. 98 tejże Konstytucji „nikt nie może być pozba
wiony sądu, któremu z prawu podlega11. Sprzeczność zatem zda
je się nie ulegać wątpliwości. Gdy zatem w dalszym ciągu 
weźmie się pod uwagę postanowienie art. 38 tejże Konstytucji: 
iż „żudna ustawa nie może stać w sprzeczności z niniejszą 
Konstytucją, ani naruszać jej postanowień11 (a fortiori dotyczy 
to rzecz jasna rozporządzeń!), oraz przepis art. 81 Konstytucji, 
odmawiający sądom jedynie prawa badania ważności ustaw, to 
należy dojść do przekonania, że sądy nie powinny były stoso
wać tego przepisu jako dyspozycji rozporządzenia, sprzecznej 
z Konstytucją.

Pomijając powyższe rozważania należy stwierdzić, żc popraw
ność kodyfikacyjna nakazywała niewątpliwie — mimo wszyst
ko — pomieścić przepis art. 55 feyt. rozp. w rzędzie przepisów 
uchylonych, a wyszczególnionych w art. 5 § 1 przep. wprow. k. k. 
i prawo o wykr.

Prof. Stefan Glaser

*) Twierdzenie S. N., jakoby określenie „podczas pełnienia 
obowiązków służbowych11 (art. 132 i 133 k. k.), było pojęciem 
szerszym aniżeli „podczas wykonywania czynności służbowych11, 
nie znajduje uzasadnienia ani we względach logiki prawniczej, 
ani też w brzmieniu tekstu ustawy. Zresztą orzeczenie tego 
poglądu bliżej nie uzasadnia.

Jest rzeczą wiadomą, że wszystkie przepisy karne, uzasad
niające, względnie zwiększające karalność, winny być wykłada-
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Sąd Najw yższy kasację  oskarżonego oddalił. ...Ce
lem  art. 133 k. k . n ie  je s t ochrona czci i  osobistej 
n ietykalności osób, w ym ienionych  w tym  artyku le , 
lecz ochrona in te resu  publicznego. A rt. 133 k. k. 
udziela  ochrony praw nej urzędnikow i podczas pe ł
n ien ia  obow iązków  służbow ych , co je s t pojęciem  
szerszym aniżeli podczas w ykonyw an ia  poszczegół- 
n ych  czynności' służbow ych , a  zatem  u rzęd n ik  korzy
sta z te j  ochrony- i  w  czasie  b ezpośrednio  p rzed  wy
konyw aniem  poszczególnych czynności i  po  ich  wy
konan iu , o ile  pozostają  one  w  zw iązku  z pełniony-

ne w sposób ścisły, nigdy rozszerzający. Stąd też, gdy ustawa 
mówi „podczas pełnienia obowiązków służbowych14, musi się 
przyjąć, że cbodzi tutaj jedynie o czas, w którym obowiązki 
służbowe są wykonywane, nie zaś o czas, który pełnienie tych 
obowiązków poprzedza lub który następuje po nich. W tym 
bowiem czasie dana osoba obowiązków służbowych nic pełni, 
i w tym właśnie leży istota rzeczy. Twierdzeniu, jakoby „obo
wiązki służbowe44 nic były jednoznaczne z „czynnościami służ
bowymi44 przeczy zarówno gramatyczne jak i logiczne znacze
nie odnośnych wyrazów. Niepodobna się dorozumieć, jaka mo
że zachodzić różnica pomiędzy „obowiązkami44 a „czynnościa
mi44 służbowymi. Niestety, nie wyjaśnia nam tego wyrok 
qaestionis. W wyroku tym czytamy dalej: „...a zatem urzędnik 
korzysta z tej oebrony i w czasie bezpośrednio przed wykony
waniem poszczególnych czynności i po ich wykonaniu, o ile 
pozostają one w związku z pełnionymi obowiązkami44. Trudno 
zrozumieć, czy też dorozumieć się co ma oznaczać ów zaimek 
„one44, względnie do czego się on odnosi. Zdawałoby się, że 
zaimek „one44 dotyczy tutaj „czynności służbowych1. A jeżeli 
tak, to jaki sens może mieć zdanie warunkowe: „o ile czyn
ności służbowe („one4) pozostają w związku z pełnionymi obo
wiązkami44? „Czynności służbowe44 nie mogą „pozostawać 
w związku44 z „obowiązkami służbowymi44 właśnie dlatego, że 
oba te wyrazy są tylko synonimami jednego i tego samego po
jęcia. Przypuszczalnie atoli chodziło tutaj o coś innego: S. N. 
chciał zapewne powiedzieć: „o ile czynności, poprzedzające 
lub następujące po czynnościach służbowych, pozostają w związ
ku z obowiązkami służbowymi44, A zatem, gdy to, co urzędnik 
'przedsiębierze przed lub po czynnościach służbowych, pozo
staje z nimi w związku. Również i do tego czasu, tj. do czasu 
tych czynności „pozostających w związku44, ma się odnosić 
ochrona prawna art. 133 k. k. Jeżeli nasza hipoteza jest słusz
na, w takim razie należy zapytać, jak sobie S. N. wyobraża 
kryterium tego „pozostawania w związku44? Ograniczyć je tyl
ko do warunków miejscowych (w obrębie „obejścia44, siedzi
by urzędu itd.), nie miałoby logicznego sensu. A zatem kry
terium przedmiotowe: wszelkie czynności, które pozostają 
w przyczynowym związku z czynnościami służbowymi. W ta
kim razie ochrona z art. 133 k. k. musiałaby się odnosić rów
nież do czasu, w którym urzędnik przedsiębierze czynności 
umożliwiające mu pełnienie obowiązków służbowych, a więc 
np. przygotowywanie się do wyjścia rano z domu do biura, 
wstanie z łóżka, mycie się itd., nic mówiąc już o drodze do 
biura itd. Wszystkie one bowiem „pozostają w związku44 z peł- 
nionymi obowiązkami. Jasną jest rzeczą, że tego rodzaju wy
kładnia nie da się pomyśleć, a zatem — pomijając wyraźne 
brzmienie ustawy — tego rodzaju intencji nie można przypi
sać ustawodawcy. „Podczas pełnienia obowiązków służbowych44

m i obow iązkam i. Czynną napaść n a  u rzędn ika  
w  m iejscu  jego  urzędow ania, gdy bezpośrednio  po  
zakończeniu  czynności u rzędow ej opuszcza on m ie j
sce urzędow ania , n ie  pozbaw ia czynnej napaści ce
c hy  przew idzianej w a rt. 133 k. k ., z tego  ty lko  po
w odu, że w  sam ej chw ili, gdy ona nastąp iła , u rzęd 
n ik  n ie  w ykonyw ał określonej czynności, wchodzącej 
w zakres jego  urzędow ania. Z upełn ie  ted y  zasadnie 
u znał S ąd  orzekający , iż  czyn p rzez oskarżonego p o 
pełn iony  w ypełn ia  po jęcie  w ystępku z art. 133 k . k., 
i  skazał go za ten  występek, a zatem  zarzu t m ylnej

znaczy „podczas wykonywania czynności służbowych44 i żadna 
inna wykładnia nie jest tutaj dopuszczalna, przynajmniej, do
póki prawnik tna przed oczami tekst ustawy!

Zresztą i S. N. w wielu orzeczeniach w ten tylko sposób in
terpretował przepis art. 133 k. k. Wystarcza chociażby przy
toczyć wyroki: 193/34, 118/36, 415/36. Powiedziano tutaj jasno 
i wyraźnie, że w art. 133 k. k. chodzi o napaści popełnione 
„podczas pełnienia czynności służbowej44 albo też „z powodu44 
ich pełnienia: tylko w tym ostatnim przypadku wymagany jest 
związek przyczynowy między napaścią, a czynnością służbową 
(193/34), że z ochrony prawnej art. 133 k. k. korzysta urzędnik, 
który w danym czasie pełni czynności, należące do jego za
kresu działania (118/36), że art. 133 k. k., używając wyrażenia 
„podczas pełnienia obowiązków służbowych44, wskazuje, żc 
czynność danego urzędnika winna być prawna (415/36), itd.. 
Wreszcie na tle art. 132 k. k., który używa takiego samego 
zwrotu, wypowiedział S. N. następującą tezę: „Istnienie prze
stępstwa z art. 132 k. k. zależne jest nie od tego, czy zniewa
żenie urzędnika nastąpiło w godzinach stale, przeznaczonych 
dla załatwiania spraw wchodzących w zakres urzędowania, 
a od tego, czy zniewaga taka nastąpiła podczas faktycznego wy
konywania (podkreślenie moje) przez urzędnika czynności, 
wchodzących w zakres pełnionych przez niego obowiązków 
służbowych44 (423/35). Podobnie motywy Kom. Kod. nie po
zostawiają pod tym względem żadnych wątpliwości. Czytamy 
tutaj (str. 51): „Zwrot „pełnienie obowiązków służbowych44 
oznacza, iż chodzi tu o wykonywanie przez osobę chronioną 
takich czynności, które wynikają z jej publicznoprawnego cha
rakteru i należą formalnie do jej zakresu działania44.

Nie od rzeczy będzie wreszcie zwrócić uwagę na sposób wy
kładania analogicznych przepisów w innych ustawodawstwach. 
Tak np. analogiczny przepis zawiera § 113 niem. u. k. z tym 
atoli ograniczeniem, że mowa jest tutaj w pierwszym rzędzie 
ó urzędnikach, powołanych do wykonywania ustaw itd. „w cza
sie prawnego pełnienia urzędu44 (in der rechtmassigen Aus- 
iibung des Amtes). Otóż odnośnie do tego ostatniego zwrotu 
powiada Frank (Das Strafgcsctzbuch, 18 wyd. 1931/289): „Den 
Scliutz des § 113 genissen zunaclist zur Yollstrcckung berufene 
Bcamte in der Ausiibung ihres Amtes. Das kann nur so 
verstanden werden, dass sie sich gerade zum Zwecke von Yoll- 
streckungshandlungcn in Amtstiitigkeit befinden miissen. Dcm 
Staatsanwalt liegt zwar nacli der StPO. die Vollstrcckung 
ricliterliclier Urtcile ob, pladicrt er aber in der Sitzung, so 
amticrt er nicht ais Vollstreekungsbeamtcr, und cin wiihrend 
des Plaidoyers gegen ilm gericlitcter tatlichcr Angriff fiillt 
nicht unter § 11344.

A zatem wykładnia raczej ścieśniająca, a nigdy rozszerzają
ca tego rodzaju pojęcia. Prof. Stefan Glaser
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oceny spraw y pod w zględem  praw nym  je s t  bezpod
stawny.

363.
Jeże li Sąd w  postanow ieniu  uzasadnia swą decyzję , 

m im o  że  n ie  m a do  tego obow iązku , to  uzasadnienie  
to , ja k o  w yraz sw obodnego uznania  Sądu n ie  ulega  
kon tro li ka sa c y jn e j') .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 13 listopada 1936 2 K. 1328/36.

Sęd n ie  p rzy ją ł dowodów oskarżonego, albow iem  
n ie  m ogły  one m ieć w pływ u n a  treść  w yroku i  zna
ne  by ły  oskarżonem u p rzed  w ydaniem  w yroku I  in 
stancji. T en  osta tn i pow ód d a je  Sądow i m ożność nie- 
p rzy jęcia  dowodów w ed le  swego uznania , n ie  w ym a
gającego przedstaw ienia  rozw ażań, ja k ie  sądem  kie-

*) Teza powyższa budzi poważne wątpliwości. I  tak wielce 
wątpliwa jest przede wszystkim sama przesłanka rozumowania 
S. N.: że mianowicie postanowienie sądu, wydane na zasadzie 
§ 3 art. 493 k. p. k. nie wymaga uzasadnienia. Przeczy temu 
wyraźne brzmienie art. 51 k. p. k. W myśl tego przepisu sąd 
nie ma obowiązku uzasadnienia: 1) postanowień, o których 
mowa w § 1 tego artykułu, oraz 2) takich orzeczeń, przy któ
rych ustawa wyraźnie zwalnia sąd od tego obowiązku (§ 2 
art. 51 k. p. k.). Zwolnienie takie przewidziane jest tylko 
w czterech przypadkach, tj. w art. 229, 378 § 1, 470'i 570 k. p. k. 
(zob. S. N. 1 K. 1554/29). We wszystkich innych przypadkach 
sąd obowiązany jest, w myśl kardynalnej zasady, wyrażonej 
w art. 51 k. p. k., postanowienia swe uzasadniać (S. N. 1 K. 
1554/29). Rzecz jasna, że za uzasadnienie nie może uchodzić 
powtórzenie słów ustawy (S. N. 3 K. 683/29). Od tego pod
stawowego unormowania, dotyczącego obowiązku uzasadniania 
postanowień, a znajdującego wytłumaczenie w konieczności 
stworzenia rękojmi osiągnięcia w procesie karnym najwyższego 
celu, jakim jest wykrycie prawdy materialnej, ustawa nie do
puszcza odstępstwa. Za odstępstwo takie bowiem nie może 
uchodzić przepis art. 10 k. p. k., sankcjonujący zasadę swo
bodnej oceny dowodów. Tutaj bowiem nie chodzi przede wszyst
kim o żadne „postanowienie"; chodzi tu jedynie o ocenę do
wodów, z których sąd wyprowadza wnioski o winie lub nie
winności oskarżonego w wyroku: to, czego sąd nie musi tutaj 
uzasadniać, to jest jedynie swoje przekonanie  o słuszności ta
kiego czy innego dowodu, i dlatego kwestia słuszności oceny 
dowodów uchyla się spod rozpoznania kasacyjnego. Natomiast 
w § 3 art. 493 k. p. k. chodzi o rzecz zgoła odmienną: o do
puszczenie dowodów, o czym sąd musi orzec postanowieniem. 
Z użytych w tym przepisie wyrazów: „według swego uznania", 
nie wynika bynajmniej, by sąd mógł dowolnie, według swego 
„widzimisię" decydować o dopuszczeniu, czy też odrzuceniu 
dowodów. Temu bowiem stoi stanowczo na przeszkodzie wła
śnie najwyższy cel procesu karnego, jakim jest zawsze wykry
cie prawdy materialnej (art. 9 k. p. k.). Z tych słów wynika 
jedynie, że sędzia nie ma obowiązku tych „innych" dowodów 
dopuścić, że — o ile uzna, iż zachodzą ku temu uzasadnione 
powody — ale tylko wówczas — może tych „innych", tj. nie 
wymienionych w § 1 tego artykułu dowodów, nie dopuścić.

row ały w zw iązku z art. 9 k . p . k . p rzy  pow zięciu tej 
decyzji. Jeśli Sąd w  postanow ieniu  uzasadnia swą 
decyzję, m im o że n ie  m a tego obow iązku, to  uzasad
n ien ie  to , jak o  w yraz swobodnego uznan ia  Sądu nie  
ulega kon tro li kasacyjnej. Bez obrazy zatem  art. 
51 k. p . k . m ógł Sąd po  stw ierdzeniu , że dowody są 
spóźnione n ie  w yjaśniać swego m erytorycznego usto
sunkow ania się do w niosku. W yjaśn ien ie  to , jak o  le 
żące poza  granicam i obow iązków  ustaw ow ych, n ie  
m oże obrażać przepisu  a rt. 51 k. p . k.

364,
W  razie pozostaw ienia  pow ództw a cyw ilnego bez  

rozpoznania  z  pow odu uniew inn ien ia  oskarżonego, 
pow ód  cyw ilny  n ie  pokryw a  kosztów  procesowych  
oskarżonego  2) .

Atoli to swoje postanowienie musi uzasadnić, tzn. musi wy
tłumaczyć czy też wyjaśnić dlaczego dowodów tych nie dopu
szcza, jak ie  są ku temu powody, innymi słowy: czem u  przyj
muje, że nic mogą się ' one przyczynić do wykrycia prawdy 
materialnej. Tylko tak wolno tłumaczyć w sposób logicznie 
poprawny przepis § 3 art. 493 k. p. k., na tle jak powiedzia
łem, obowiązującej w procesie karnym prawdy materialnej 
(art. 9 k. p. k.). Odmienna wykładnia musiałaby doprowadzić 
do zapanowania przy wymiarze sprawiedliwości całkowitej do
wolności, co z pewnością nie leżało w zamierzeniach ustawo
dawcy.

A następnie, przyjmując nawet tę, żadną miarą niedopu
szczalną ewentualność, tzn. zwolnienie sędziego z obowiązku 
uzasadniania postanowienia, wydanego w myśl § 3 art. 493 
k. p. k., niepodobna byłoby zgodzić się z wnioskiem, jaki S. N. 
stąd wyprowadza w wyroku qaestionis. Jeżeli sąd uzasadnia 
swe postanowienia, to nie może być ono prawnie obojętne 
(irrclevant) dla instancji kasacyjnej, chociażby obowiązek ta
kiego uzasadnienia na sądzie nie ciążył. Jest to znów tylko 
logiczną konsekwencją najwyższego celu procesu karnego, tj. 
wykrycia prawdy materialnej (art. 9 k. p. k.). Przyjmując sta
nowisko S. N. w wyroku qaestionis, należałoby dojść do tego 
rodzaju wniosku, że instancja kasacyjna musi przejść do po
rządku nad takim, dla rozstrzygnięcia może najbardziej istot
nym postanowieniem, chociażby przekonała się z uzasadnienia, 
że jest ono wręcz sprzeczne z logiką i ustawą! Rzecz jasna, że 
również i takie rozwiązanie nie mogło leżeć w zamierzeniach 
ustawodawcy.

Przy wykładni wszelkich przepisów prawa procesowego musi 
się przyjąć jako naczelną, wytyczną zasadę, iż tłumaczenie mu
si iść zawsze w kierunku sprzyjającym wykryciu prawdy ma
terialnej, a tym samym ułatwiającym  urzeczywistnienie poję
ciowej sprawiedliwości, a nigdy w kierunku odwrotnym.

Prof. Stefan Glaser

; •) 1) Nasuwa się przede wszystkim pytanie, czy kasacja, doty
cząca orzeczenia o kosztach w ogóle była dopuszczalna? Na 
pytanie to raczej negatywne należy odpowiedzieć a to ze wzglę
du na przepis art. 510 k. p. k. Nie wchodzi mianowicie w grę 
p. a. art. 510 (nieprawidłowe zastosowanie ustawy przy okre-
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...Zdaniem  kasac ji należy się uniew innionem u 
oskarżonem u w obec pozostaw ienia pow ództw a bez 
rozpoznania  —  od  pow oda zw rot należytości jego 
obrońcy, w ystępującego także w charak te rze  pełno
m ocnika w kw estiach dotyczących pow ództw a cywil
nego po  m yśli a rt. 582 k. p . k . w  zw iązku z lit. li) 
a rt. 587 k. p . k . W ynikać to  m a  także  w edług  tw ier
dzeń  kasacji z lit. d ) a rt. 581 k. p. k ., k tó ry  odsyła 
oskarżonego z jego  żądaniem  o zw rot kosztów p ro 
cesowych pod  adresem  pow oda cywilnego przegry
wającego proces.

N ie w dając się w  ocenę, czy pozw anem u należy  się 
w zrost kosztów zastępstw a adwokackiego w razie 
oddalen ia  pow ództw a, stw ierdzić należy, że o zwro
cie kosztów  z ty tu łu  pow ództw a cywilnego m oże być 
m ow a jedyn ie  w razie  rozstrzygnięcia kw estii po
wództwa.

W tedy  dopiero  m ożna w iedzieć, k tó re j stron ie  na
leży się zw rot kosztów. P rzep is  a rt. 101 k. p . c., że 
strona przegryw ająca spraw ę w inna zwrócić przeciw-

W yrok Izby Karnej Sędu Najwyższego
z 24 listopada 1936 1 K . 763/36.

śleniu przestępstwa i wymierzeniu kary). Możnaby jedynie 
przypuścić, że dana obraza da się podciągnąć pod art. 510 p. b 
k. p. k. Jednakże zapatrywanie to należy uznać za niesłuszne. 
Błędne zastosowanie art. 582 w związku z art. 587 p. h k. p. k. 
nie stanowi obrazy prawa procesowego, jakby to na pierwszy 
rzut oka zdawać się mogło, lecz jest obrazę prawa material
nego. To nie „error in procedendo“ (p. b art. 510 k. p. k.) 
lecz „error in iudicando" (p. a art. 510 k. p. k.), bowiem 
obrażono materialne zasady orzekania o kosztach. O tym, czy 
naruszono przepis prawa materialnego, czy procesowego, nie 
decyduje fakt, że dany przepis mieści się w kodyfikacji prawa 
materialnego, czy procesowego, lecz decyduje wyłącznie to, czy 
na zasadzie danego przepisu prawnego oparto orzeczenie ma
terialne, czy też dany przepis stosowano w toku postępowania 
w celu dojścia do rozstrzygnięcia materialnego (np. przepisy 
o dowodzie ze świadków itp.). W naszym przypadku przepisy 
o kosztach sądowych nie były instrumentem procesowym, któ
ry służył np. do ustalenia faktów, mających znaczenie w pro
cesie, nic były przepisami regulującymi tok postępowania, lecz 
były tą podstawą prawną na której bezpośrednio opiera się 
materialne orzeczenie o obowiązku ponoszenia kosztów. Pod 
tym względem wskazać należy na zupełną analogię przepisu 
art. 510 k. p. k. i art. 426 k. p. c. oraz na ustaloną już wy
kładnię Izby Cywilnej Sądu Najwyższego, która np. obrazę 
art. 112 k. p. c. traktuje nie jako obrazę prawa formalnego 
(procesowego) lecz jako naruszenie normy prawa materialne
go (p. np. orzeczenie S. N. Nr 171/36 u. zb. orzeczeń cyw., 
gdzie wyraźnie powołano „art. 426 p. 1 k. p. c.“).

W naszym tedy przypadku dany zarzut kasacyjny był w ogóle 
niedopuszczalny, albowiem był to zarzut obrazy prawa ma
terialnego, którego nic można podciągnąć pod przepis p. a 
art. 510 k. p. k. (de lege ferenda należałoby oczywiście zmie
nić brzmienie rzeczonego p. a art. 510 k. p. k.).

nikow i n a  jego  żądanie  koszty procesu cywilnego, 
je s t  w yrazem  zasady ogólnej, że o kw estii należności 
kosztów procesowych n ie  m ożna zadecydow ać bez 
rozstrzygnięcia samego powództwa. Z asada ta  obo
w iązująca i  w  procesie adliezyjnym , toczącym  się 
w ram ach  postępow ania karnego n a  sku tek  powódz
tw a cywilnego.

O bow iązek pozostaw ienia tego pow ództw a bez roz
poznania w  razie w yroku uniew inniającego  (a rt. 371 
k. p . k .) jest w yrazem  tego, że un iew inn ien ie  o skar
żonego n ie  wyłącza roszczenia o odszkodowanie, 
k tó re  n ie  m usi się op ierać ty lko  na delikcie  karnym , 
jak o  podstaw ie pozw u, ale i na  zaw in ien iu  cywilnym , 
n iezależnym  od  kw estii przestępczości k arn e j. U nie
w innien ie  oskarżonego n ie  przesądza jego odpow ie
dzialności cyw ilnej i  n ie  d a je  żadnej podstaw y do 
pow zięcia decyzji w  kw estii pow ództw a, a więc 
i  kosztów spow odow anych pow ództw em  w ytoczonym  
w procesie karnym .

K asacja  w  swym ustęp ie  końcow ym  dochodzi do 
w niosku, że w  w ypadkach , gdy Sąd ka rn y  pozosta
wia pow ództw o bez rozpoznania  n a  sku tek  uznania , 
iż zebrany  m a te r ia ł n ie  wystarcza do rozstrzygnięcia

2) Należy następnie podać w wątpliwość zasadę, że w razie 
pozostawienia powództwa adhezyjnego bez rozpoznania powo
da cywilnego nie obciąża obowiązek zwrotu kosztów proceso
wych oskarżonemu, którego uniewinniono. Przepis art. 582 k. p. k. 
obarcza wyraźnie powoda cywilnego kosztami powództwu cy
wilnego, oddalonego lub pozostawionego bez rozpoznania, 

,a przepis p. h art. 587 k. p. k. zalicza do owych kosztów na
leżności obrońców i pełnomocników stron (a więc i oskrażo- 
nego jako cywilnie pozwanego w procesie adliezyjnym). Tak 
jak art. 581 k. p. k. obciąża np. kosztami postępowania („...ko
szty... ponosi") oskarżyciela prywatnego, który musi oskarżone
mu w razie uniewinnienia lub umorzenia zwrócić koszty 
obrońcy (p. h art. 587 k. p. k.), tak samo art. 582 k. p. k. 
stanowi, że „koszty... ponosi..." powód cywilny, gdy powództwo 
oddalono lub pozostawiono bez rozpoznania. Brzmienie art. 581 
i 582 k. p. k. („...koszty... ponosi") wskazuje jasno, że brak 
podstawy do zwolnienia powoda cywilnego od odpowiedzial
ności za koszty, należne oskarżonemu w myśl art. 587 k. p. k., 
jeżeli powództwo oddalono lub pozostawiono bez rozpoznania. 
Powołanie się na przepis art. 101 k. p. c. jest niesłuszne, po
nieważ przepis ten nie obowiązuje w postępowaniu karnym, 
poza tym omawiane orzeczenie niesłusznie ów przepis wykła
da, bowiem „stroną przegrywającą" jest także ten, którego po
wództwa merytorycznie nic rozpoznawano (p. np. art. 213 k. p. c.).

Powód cywilny działa tedy na własne ryzyko i liczyć się 
musi z faktem, iż w razie uniewinnienia oskarżonego lub po
zostawienie powództwa adhezyjnego bez rozpoznania (bez 
względu na przyczynę) będzie musiał ponieść koszty postępo
wania, związane z powództwem oddalonym lub pozostawionym 
bez rozpoznania, w szczególności zaś spadną na jego barki 
koszty, wymienione w p. h art. 587 k. p. k.
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pow ództw a cyiwilnego (a rt. 371 k. p . k .) ,  przyznanie  
kosztów procesu cywilnego oskarżonem u byłoby  n ie
słuszne, bo  n ie  by łoby „żadnej w iny“  ze strony  po 
w oda cywilnego.

Dowolność zw iązania kw estii p rzyznania  pozw ane
m u  kosztów procesow ych od  pow oda cyw ilnego w  ra 
zie pozostaw ienia pow ództw a bez rozpoznania  „z wi
ny  pow oda“, nieuchw ytność k ry te riów  te j w iny w  ra 
zie n ie rozpoznania  pow ództw a oraz b ra k  jak iego
kolw iek oparcia  ustawowego d la  proponow anego 
przez kasację  rozw iązania  omawianego zagadnienia 
prow adzi do te j w ykładni a rt. 582 k . p . k., że w ra 
zie  pozostaw ienia pow ództw a bez rozpoznania  po
wód cyw ilny n ie  m a obow iązku pokryw ać kosztów 
procesow ych oskarżonego w  w ypadku  jego uniew in
n ienia.

365.

P rzew id izany  w  § 2  art. 508 k . p . k . trzydn iow y  
te rm in  zaw ity , do tyc zy  n ie  samego ty lko  podania  
o p rzy żn a n ie  prawa ubogich, lecz na leżycie  uzasad
n ionego w n iosku  w  ty m  przedm ioc ie  w raz z  zaświad
czeniem , stw ierdza jącym  ubóstw o oskarżonego, w  żad- 
n y m  jed n a k  w yp a d ku  n ie  m oże  być sztuczn ie  p rze
d łu żo n y  p rze z  doda tkow e nadesłanie odnośnych  do 
k u m en tó w  ł ) .

’) Przepis art. 508 § 2 k. p. k. nakazuje złożyć w terminie za
wiłym trzydniowym „wniosek o przyznanie prawa ubogich". 
W danym przypadku wniosek ów złożono w czasie właści
wym. Ustawa nic wymaga aby dowód służący na poparcie 
wniosku (zaświadczenie władzy publicznej o stanie majątko
wym i dochodach) był również złożony w terminie zawitym, 
wobec czego brak podstawy do przyjęcia, że dowód nie może 
być złożony później, drogą zaś wykładni nie można wprowa
dzać ograniczenia, którego ustawa nic wprowadziła. Niesłuszne 
jest twierdzenie, że przez dodatkowe złożenie zaświadczenia 
władzy publicznej nastąpić może sztuczne przedłużenie termi
nu; termin zakreślony jest dla wniosku, nie dla dowodu, jeżeli 
strona dowodu ubóstwa nie przedstawiła równocześnie z wnio
skiem o przyznanie prawa ubogich naraża się na to, że wnio
sek ów będzie załatwiony odmownie natychmiast po jego wpły
nięciu do sądu i że dodatkowe przesłanie zaświadczenia stanic 
się bezprzedmiotowe. Sąd może więc natychmiast po złożeniu 
wniosku, do którego nie dołączono zaświadczenia władzy pu
blicznej, wniosek załatwić (odmownie) i żadna zwłoka w po
stępowaniu nie nastąpi. Ustawa może postanowić, iż dowód 
(lub uprawdopodobnienie) należy złożyć razem z wnioskiem; 
np. przepis art. 186 § 2 k. p. c. wyraźnie nakazuje, że „w piśmie 
tym (wniosku o przywróceniu terminu) należy uprawdopo
dobnić okoliczności, uzasadniające wniosek". Przepis art. 508 
§ 2 k. p. k. nie posiada brzmienia, które by uprawniało do 
wniosku, że dowód ubóstwa musi być złożony równocześnie 
z wnioskiem o przyznanie prawa ubogich.

Zaznaczając na sam ym  w stępie zażalenia, że ka
sacja oskarżonych złożona została w ustaw ow ym  te r
m in ie , lecz bez k a u c ji kasacyjnej, adw okat F . wywo
dzi, że pod an ie  o przyznanie  p raw a ubogich  było 
w ysłane bez załączenia św iadectwa ubóstw a jedyn ie  
d la  zachow ania te rm inu , a ju ż  d n ia  następnego 
w  ślad  za podaniem  złożono odnośne zaświadczenie, 
co n ie  m oże być pow odem  odrzucenia  kasacji. G dy
by  Sąd ro zpa trzy ł podanie o p rzyznanie  praw a ubo
gich  p rzy  uw zględnien iu  nadesłanego zaświadczenia, 
to  zdaniem  obrońcy, by łby  udz ie lił p raw a ubogich.

W ywody zażalenia n ie  są zasadne. Zaw arty w  § 1 
a rt. 507 k. p . k . p rzep is co do konieczności załącze
n ia  do w yw odu kasacji dow odu w płacenia  lu b  wy
słan ia  do kasy  sądow ej kau c ji w  wysokości 100 zł, 
bez czego kasacja  n ie  może być p rzy ję ta , m a  cha
ra k te r  bezw zględny, dopuszcza się w y ją tk i ty lko  
w  w ypadkach , w yraźnie w ym ienionych w  art. 508 
k. p . k . Przew idziany  w  § 2 a rt. 508 k. p . k . trzy 
dniowy te rm in  zaw ity dotyczy n ie  samego ty lko  po
d an ia  o p rzyznanie  pra%va ubogich, lecz należycie 
uzasadnionego  w niosku  w tym  przedm iocie  wraz 
z zaświadczeniem , stw ierdzającym  ubóstw o oskarżo
nego , w  żadnym  jed n a k  w ypadku  n ie  m oże być 
sztucznie p rzedłużony  przez dodatkow e nadesłan ie  
odnośnych dokum entów . P oza tym  ja k  to  w ynika 
z a k t spraw y, oskarżony Z. n ie  p ro sił o przyznanie  
m u  praw a ubog ich  celem  zw olnienia od sk ładania 
k au c ji kasacyjnej, w niosek zaś adw. F . o przyznanie 
oskarżonem u S. p raw a ubogich, w brew  tw ierdzeniu  
tegoż ob rońcy  w  jego zażalen iu , został rozpoznany 
przez Sąd, p rzy  czym  o d da la jąc  ten  w niosek, Sąd 
jakko lw iek  słusznie zaznaczył, że zgłoszenie w niosku 
bez jednoczesnego załączenia zaśw iadczenia w  te r
m in ie  trzydniow ym  nie  posiada skuteczności p raw 
ne j, stw ierdził jednakow oż, że załączone w  spóźnio
nym  te rm in ie  zaśw iadczenie n ie  przekonało  Sądu
0 zupełnym  ubóstw ie oskarżonego S. W  tym  stan ie  
rzeczy zapad łe  w  dn iu  22 w rześnia 1936 zarządzenie 
w  przedm iocie n iep rzy jęc ia  kasacji oskarżonych Z. '
1 S. z pow odu n iezłożenia kau c ji kasacyjnej, należy 
uznać za słuszne, a w  zw iązku z tym  zażalen ie  adw o
k a ta  F . jak o  pozbaw ione uzasadnien ia  u leg a  odda
leniu.

366.
U żyte  iv  art. 154 k . k. w yrażenie  „nawołuje“ jest 

jednoznaczne ze  słow em  nam awia, skłania, pod b u 
rza, podżega itd . bez w zględu  na odniesiony stąd

Postanowienie Izby Karnej Sądu Najwyższego
z 30 listopada 1936 1 K. 940/36.
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sku tek . M oże ono nastąpić głośno, k r zy k ie m  lu b  wo
łan iem , rów n ież  po  c ichu  i  ta jn ie , szep tem , by leby  
się zwracało do  w iększe j ilości osób b liże j n ieokre
ślonych  ’).

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 7 grudnia 1936 3 K. 1601/36.

Ja k  w ynika z treści uzasadnien ia  zaskarżonego wy
roku , u sta lił Sąd o rzekający  n a  podstaw ie całokształ
tu  u jaw n ionych  okoliczności, że słowo „m ordercy41, 
w ypow iedziane przez oskarżonego odnosiło  się i  było 
skierow ane do pełniącego służbę posterunkow ego 
P . P . K. i 'p rz y b ra n y c h  do niego do pom ocy strażn i
ków granicznych.

Sąd usta lił n a  podstaw ie zeznań  św iadka M ., że 
oskarżony krzyczał w śród tłu m u  „zastrzelić  tego by
k a 44 i  słowa te  odnosił do starszego posterunkow e
go K.

U stalone te d y  przez Sąd bez b łędu  logicznego 
i  p raw nego faktyczne okoliczności spraw y w ypełn ia
ją  istotę czynów karygodnych  z a rt. 132 i  154 k . k.

‘) Teza, wyrażona w powyższym wyroku, jakoby „nawoływa- 
nie“ w rozumieniu arl. 154 k. k. było jednoznaczne z „podże
ganiem" (a tyra samym „namawianiem" i „skłanianiem") oraz 
z „podburzaniem", nie jest słuszna.

1. „Nawoływanie" w rozumieniu art. 154 k. k. różni się pod
względem istotnym od „podżegania" (art. 26 k. k.). Różnica ta 
wyraża się w tym, że 1) nawoływanie, odmiennie od podżega
nia nic jest nigdy zwrócone do osoby indywidualnie oznaczo
nej (nawołujący nie wchodzi z nią w bezpośrednią styczność);
„nawołując", sprawca zwraca się do osób nieokreślonych, któ
rych może nie znać, z którymi nic wchodzi w żadną bezpo
średnią styczność (motywy Kom. Kod., str. 84); „nawoływa
nie" jest skierowane ad personatn inccrtam, do osób bliżej 
nieznanych, nie działa na indywidualną psychikę, jest ogólnym 
zachęcaniem bez stosowania argumentów ad liominem, działa
jących na daną psychikę (Makarewicz 4 wyd. 311). Zob. też
S. N. 75/34, 107/35 i 232/36. Podżeganie natomiast musi być 
skierowane indywidualnie, chociażby do wielu osób (S. N. 
181/34. Czynność podżegacza musi się objawiać w staraniach 
o wzbudzenie w  psychice indywidualnie oznaczonych osób 
swoistego nastroju, o wytworzenie w nich zamiaru dokonania 
przestępstwa. 2) Przy „nawoływaniu", odmiennie aniżeli przy 
„podżeganiu", wystarcza, by czyn do którego się nawołuje, był 
przedmiotowo  przestępny, tzn. że po stronie tego, do kogo się 
nawoływanie zwraca, nie musi zachodzić wina. Wreszcie 3) „na
woływanie", odmiennie niż „podżeganie", nie musi dotyczyć 
ściśle określonego czynu, np. zabójstwa określonej osoby, kra
dzieży określonych przedmiotów itd. Słusznie zatem wypowie
dział. S. N. w innym wyroku następującą tezę: „Publiczne na
woływanie z art. 154 k. k., aczkolwiek pozostaje w pewnym po
krewieństwie z podżeganiem, nie jest z  n im  równocznaczne" 
(232/36).

Tym samym „nawoływanie" w rozumieniu art. 154 k. k. nie 
może być równoznaczne z „namawianiem" i „skłanianiem", po
nieważ te ostatnie pojęcia są tylko synonimami „podżegania"

w zbiegu realnym  z a rt. 31 k. k. pod  względem  p rzed 
m iotow ym  i podm iotow ym .

Słowo „naw ołu je44 użyte  w art. 154 k. k . je s t je d 
noznaczne ze słowem  nam aw ia, skłania, podburza, 
podżega  itd . bez w zględu n a  to , czy sku tek  ono od
niosło. M oże ono  n astąp ić  głośno, k rzyk iem  lu b  wo
łan iem , a rów nież m oże ono n astąp ić  po  cielni i  ta j 
n ie , szeptem , by leby  się zw racało do w iększej ilości 
osób bliżej nieokreślonych...

367.
Z niesław ienie w  różnych  ustępach  jednego  a r tyku 

łu  k ilk u  osób n ie  uzasadnia przyjęcia , ż e  sprawca  
dopuścił się k i lk u  odrębnych  przestępstw . M ożliwość 
taka  istniałaby, g d yb y  każde zn iesław ienie by ło  w y
n ik ie m  odrębnego zam iaru  w ystępnego, w  k tó rym  
to  razie, zgodnie  z  zasadą podm iotow ości, p rzy ję tą  
w  k. k., m o g łyb y  być spraw cy przyp isane te  odręb
nie p rzestęp stw a 2).

(zob. art. 26 k. k.: „Podżegania dopuszcza się, kto inną osobę 
nakłania do popełnienia przestępstwa").

2. Pojęcia „podburzania" nie zna polski k. k. Znały to po
jęcie atoli ustawodawstwa dzielnicowe. Jakkolwiek było ono 
wiązane z podżeganiem (kodeks rosyjski w art. 129 i ustawa 
austriacka w §§ 59, 80, 65b, 305 kaźuistycznie konstruowały dra
binę karalnego podburzania, stopniując jego'karalność w za
leżności od przestępstwa, do jakiego podburzano, ustawa nie
miecka w § 111 natomiast przewidywała dla podburzającego 
odpowiedzialność taką jak dla podżegacza, gdyby wskutek pod
burzania miało być spełnione przestępstwo), to jednak zacho
dziła pomiędzy nimi różnica istotna. Przyjmując znaczenie 
„podburzania" w rozumieniu tych ustaw, należy dojść do wnio
sku, że różnica pomiędzy tym pojęciem a „nawoływaniem" 
w rozumieniu art. 154 k. k. polega na tym, żc przy „nawoły
waniu", odmiennie aniżeli przy „podburzaniu", zachodzi brak 
związku nie tylko pomiędzy sprawcą a osobą, na którą on od
działywa, ale także pomiędzy nim (nawołującym) a ewen
tualnym czynem przestępnym, któryby stąd miał wyniknąć (tak 
też słusznie motywy Kom. Kod., str. 84). Zob. Frank, Das 
Strafgesetzbuch 18 wyd. 1931 282, oraz Finger, Das Strafrecht, 
II 1914 843 n. Błędnym więc jest twierdzenie, jakoby „nawo
ływanie" z art. 154 k. k. było jednoznaczne z „podburzaniem" 
w sensie jurydycznym.

Prof. Stefan Glaser

s) Niesłuszną jest teza, jakoby zniesławienie k ilku  osób róż
nymi ustępami jednego artykułu, stanowiło jedno przestępstwo. 
Na uzasadnienie tej tezy powołuje się S. N. na zasadę podmio
towości, „przenikającą k. k.“. Zdaniem S. N. w myśl tej za
sady przyjęcie w tym przypadku kilku przestępstw mogłoby 
nastąpić jedynie wówczas, gdyby ustępy te napisane zostały 
w wykonaniu „odrębnych zamiarów występnych14. Z zasady 
podmiotowości, przyjętej do k. k., wynika jednakże jedynie 
to, że nie ma odpowiedzialności bez winy. Przestępstwem mo-
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Zgodnie z orzecznictw em  S ądu  Najwyższego (Zb. 
O. z IX  355/35) czyn w postaci zniew agi pisem nej, 
jak o  dzia łan ie  spraw cy n ie  trac i jedności faktycznej 
i praw nej p rzez to , że o be jm uje  a tak  n a  cześć k ilku  
osób, okoliczność zatem , że oskarżony w  różnych  
u stępach  jednego a rty k u łu  zniesław ił d w ie  osoby, sa
m a przez się nie  m ogła stanowić podstaw y do uzna
n ia , że dopuścił się on  d w u  odrębnych  przestępstw . 
Możliwość tak a  is tn ia łaby  w tym  jedyn ie  w ypadku, 
gdyby każde zniesław ienie by ło  w ynik iem  odrębnego  
zam iaru  występnego, w  tym  bow iem  ty lko  razie  m o
głyby być oskarżonem u p rzypisane zgodn ie  z  zasadę  
podm iotow ości, p rzen ika jącą  k. k ., dw a od rębne  prze
stępstw a. U zasadnienie w yroku Sądu Apelacyjnego

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego
z 15 grudnia 1936 3 K . 1796/36.

że być tylko czyn zawiniony. Bynajmniej atoli nic wynika 
z zasady podmiotowości, by obraza czy też zniesławienie kilku 
osób kilku wyrażeniami czy też ustępami, nie miało być po
czytane za kilka czynów przestępnych.

„Zdarzeniem przestępnym" jest, jak wiadomo, konkretne wy
darzenie życiowe, które wykazuje znamiona jurydyczne czynu 
karalnego, tj. przestępstwa; wytwarza je pewne miejscowo 
i czasowo zindywidualizowane działunie oznaczonego człowie
ka, na które się składa szereg okoliczności faktycznych przed
miotowej i psychicznej natury. Zasadą jest, że jeden czyn wy
twarza jedno zdarzenie przestępne, dzięki któremu powstaje 
znów jedno roszczenie karne. Od tej zasady dopuszcza prawo 
karne odstępstwa w niektórych przypadkach, ujmując więcej 
działań w jedną pojęciową całość: ta „całość" dopiero wytwa
rza jedno zdarzenie przestępne. Mowa jest wówczas o tzw. jed- 
ności czynu (Beling: Tatcinheit). Tego rodzaju połączenie kil
ku działań w jedną całość może nastąpić jedynie wówczas, gdy 
zachodzi pojęciowa jedność czynu, tzn. gdy każde z poszcze
gólnych działań odpowiada istocie czynu tego samego typu ro
dzajowego lub zjawiskowego, a następnie, gdy działania te po
zostają ze sobą w związku faktycznym. Takie połączenie albo 
wyniku już bezpośrednio z ustawy albo też uskutecznione zo
staje przez sędziego w odpowiednich warunkach. Z brzmienia 
ustawy wynika jedność czynu przy tzw. przestępstwach złożo
nych w ściślejszym znaczeniu oraz w przypadkach jednoczcsno- 
ści działań, tzn. gdy skutek, należący do. istoty czynu, osiągnię
ty zostaje za pomocą kilku działań, dokonanych w tym samym 
czasie, np. oddanie strzałów jednocześnie z dwóch pistoletów 
do tej samej osoby (tzw. wspólna jedność czynu — simultane 
Tateinheit). Sędzia powinien dokonać połączenia poszczegól
nych działań w jedną całość w przypadkach tzw. przestępstwa 
ciągłego (d. continuatum), następnie, kiedy poszczególne czyn
ności pozostają do siebie w stosunku usiłowania i dokonania, 
wreszcie, gdy poszczególne działania stanowią czynności po
przedzające, współczesne (uboczne) i urzeczywistniające w ro
zumieniu tego samego typu rodzajowego (np. nabycie środków 
technicznych, potrzebnych dla fałszowania pieniędzy oraz pod
robienie takowycli, art. 179 i 175 k. k.l. leżeli jednakowoż np. 
czynność poprzedzająca stanowi odrębny typ przestępstwa, 
wówczas tworzy w tej właściwości samodzielne zdarzenie prze
stępne.

n ie  da je  podstaw  do rozstrzygnięcia powyższej kw estii, 
n ie  zaw iera bow iem  w yrok usta leń  pozw alających na 
stw ierdzenie, że uznał Sąd, iż różne ustępy  a rtyku łu , 
stanowiącego p rzedm io t spraw y, zostały napisane 
w w ykonaniu  odrębnych  zam iarów  w ystępnych , 
w k tórym  to  jedyn ie  w ypadku  n ie  byłoby  niezgodne 
z zasadą „ne b is in  idem “ p rzyp isan ie  oskarżonem u 
dw u od rębnych  przestępstw .

Stw ierdzić przy tym  należy, że rów nież i w  tym  
w ypadku, o ile  n ie  zachodziły  w arunki, p rzew idzia
ne w art. 31 k. p. k ., w zasadzie, w m yśl art. 30 
k . j>. k ., obydw ie spraw y ulegały łącznem u rozpo
znaniu. U chybien ie  Sądu, k tó ry  n ie  poczynił usta
leń  niezbędnych  do  rozstrzygnięcia, czy n ie  zachodzą 
w arunk i przew idziane w  art. 3 k . p . k., w yłączające 
ściganie m im o że okoliczność ta  u legała  rozstrzygnię-

Otóż z powyższego widać, żc nie ma jakichkolwiek podstaw 
do tworzenia jedności czynu w przypadku, gdy ktoś kilku wy
rażeniami, czy też ustępami, chociażby tego samego artykułu, 
zniesławia kilka osób. W tym przypadku bowiem zachodzi kil
ka samodzielnych jurydycznie czynów, wytwarzających odrębne 
zdarzenia przestępne. Czysto formalne ich połączenie, wyraża
jące się w „jedności" artykułu, jest okolicznością z punktu wi
dzenia prawnego przypadkową, i jako taka obojętną. Dla pra
wa nic może mieć znaczenia, czy ktoś obraża lub zniesławia 
kilka osób różnymi wyrażeniami, mieszczącymi się w tym sa
mym liście lub artykule, czy też w kilku listach lub w kilku 
artykułach. Zawsze bowiem zachodzi tutaj więcej czynów, rea
lizujących więcej skutków przestępnych (inaczej niż w wy
padku tzw. wspólnej jedności czynu, kiedy to jednoczesne dzia
łania realizują jeden i ten sam skutek, zoh. wyżej). Inaczej 
przedstawia się rzecz, gdy ktoś jednym oświadczeniem, względ
nie tymi samymi, raz wypowiedzianymi obelgami w toku jed
nego i tego samego zatargu, znieważa więcej isób. Tutaj na
leży przyjąć z uwagi na jeden czyn, jedno tylko zdarzenie 
przestępne.

To jedynie słuszne stanowisko zajmował też stale S. N. w do
tychczasowej swej judykaturze. I  tak zupełnie trafnie wypo
wiedział, że „w wypadku, w którym pewna osoba jednym 
oświadczeniem znieważa dwie osoby, popełnia jeden czyn, 
a nie dwa, i w tym wypadku nic zachodzi zbieg przestępstw" 
(41/35); następnie, że „czyn w postaci zniewagi słownej czy 
pisemnej jako działanie sprawcy nie traci swej jedności fak
tycznej i prawnej przez to, że obejmuje atak na cześć kilku 
osób, wskazanych czy to imiennie, czy to zbiorowym określe
niem, lub przez znamiona wyróżniające obiektywnie o kogo 
chodzi" (355/35); wreszcie, że „obelgi w toku jednego zatar
gu, skierowane do kilku osób, przedstawiają się jako jeden 
czyn, jeżeli wszystkie osoby zelżono jednym zwrotem, np. zło
dzieje,. albo też jako szereg czynów, jeżeli w stosunku do każ
dej z osób użyto innych zwrotów obelżywych" (120/36).

W  przypadku, którego dotyczy wyrok qaestionis, ponieważ 
chodzi o kilka czynów, należy się dorozuiniewać „odrębnych 
zamiarów", i dlatego ta kwestia nie wymaga szczególnych 
ustaleń.

Prof. Stefan Glaser
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ciu  z u rzędu , niezależn ie  od in ten c ji obraża art. 3 
i  379 k. p . k . w  zw iązku z § 1 a r t .  255 k. k . i jako  
m ogące m ieć w pływ  na  treść  w yroku pow oduje ko
nieczność jego uchy len ia , co czym  zbędnym  rozpo
znaw anie  pozostałyeli zarzutów  kasacji.

Z tych  zasad Sąd Najwyższy zaskarżony w yrok 
z pow odu obrazy  a rt. 3 i  379 k. p . k . w  związku 
z art. 255 k. k . uchylił.

368.
Z  dn iem  w ejścia  w  życie  pratca o toykroczeniach  

stracił stosownie d o  art. 1, 5  % 2  i  art. 32 p rzep . 
w praw . k. k . i  p r . o w ykr. m oc obow iązującą p rze
p is  ka rn y  § 9 rozp. M in . R o b ó t P u b licznych  z  30 
grudnia  1922 Dz. U. poz. 51123, dotyczący ochrony  
ka rn e j p rzed  uszkodzen iem  drzew a przyd ro żn eg o 1). 

U szkodzenie  cudzego m ien ia  o charakterze p rzed 
m io tow o i  podm iotow o w yraźnie  przeciw spolecznym , 
a w ięc szko d liw ym  d la  po rzą d ku  publicznego , stano
w i w ystępek  z  art. 263 k. k ., na tom iast w  W ypadku  
uszkodzenia  o charakterze raczej nieobycza jnegó  w y
b ry k u  n iż  dążności jaw n ie  an tyspo łeczne j obniża ją
cego ty lko  rozw ó j k u ltu ry  w  m ie jscu  i  czasie, zacho
d z ić  będzie  istota c zyn u  ty lk o  w ykr. z  art. 54 pr. 
o w ykr.

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 16 grudnia 1936 2 K . 1474/36.

*) W powyższym wyroku wątpliwą jest teza, że z dniem 
wejścia w życie prawa o wykroczeniach (1 września 1932) 
utracił moc obowiązującą przepis § 9 rozp. Min. R obót Publ. 
z 30 grudnia 1922 w przedmiocie sadzenia i  utrzymywania 
drzew przydrożnych na drogach publicznych (Dz. U. Nr. 8 
poz. 51 z 1923). Na uzasadnienie tej tezy powołuje się S. N. 
na przepisy art. 1, 5 § 2 i 32 przep. wprow. k. k. i pr. o Wykr.

Otóż z tych przepisów wypadałoby raczej wyprowadzić wnio
sek wręcz przeciwny, tj. przyjąć, że przepis § 9 cyt. rozp. 
nadal obowiązuje. Pom ijając bowiem przepis art. 32 przep. 
wprow., który określa jedynie datę wejścia w życie tychże 
przepisów, artykuły 1 oraz 5 § 2 przep. wprow. uzasadniają 
w pełni tego rodzaju wniosek. I  tak art. 1 § 1. stanowi: 
„Z  dniem wejścia w życie kodeksu karnego i prawa o wykro
czeniach tracą moc przepisy karne, dotyczące przedmiotów 
unormowanych w kodeksie karnym i w  prawie o wykrocze
niach, jeżćli przepisy dalsze n ie  stanowią inaczej'. A zatem — 
„o ile  przepisy dalsze nie stanowiłyby inaczej" wówczas, ale 
tylko wówczas należałoby przyjąć, że z chwilą' Wejścia w ży
cie prawa o wykr., z uwagi na prżepis art. 54 tegoż prawa, 
u tracił moc obowiązującą przepis § 9 cyt. rozp. Tymczasem 
okazuje się, że te  „przepisy dalsze" właśnie stanowią „inaczej". 
Cóż bowiem powiada ów art. 5 § 2 przep. wprow., na który 
powołuje się S. N. dla uzasadnienia swego poglądu? Powiada 
tak: „Przepisy karne ustaw szczególnych, Wydane przez wła-

P rzesłanka, n a  k tó re j oskarżony o p iera  zarzu t n ie 
właściwości w  d an e j spraw ie Sądu powszechnego, 
je s t  za rzu t błędnego  skw alifikow ania w w yroku czy
n u  z a rt. 263 k. k . zam iast ja k o  w ykroczen ie  z  § 9 
rozp. M inistra R obó t P ub l. z 30 grudn ia  1922 Dz. TT 
poz. 51/23.

Z arzu t te n  je s t  jed n a k  bezzasadny.
P raw o  o w ykroczeniach objęło  w art. 54 ochronę 

k a rn ą  drzew a przydrożnego  p rzed  uszkodzeniem , 
za czym z 1 w rześnia 1932 ja k o  dniem  w ejścia w ży
cie praw a o w ykroczeniach stracił stosownie do art. 
1, 5 § 2 i  32 p rzep . w prow . k. k. i  p r. o w ykr. m oc 
p rzep is  k a m y  § 9 pow. rozp. M inistra  R o b ó t P ub l. 
dotyczący tego samego przedm iotu . Spraw a o prze- 
stęsptw o z a rt. 54 praw a o w ykroczeniach należy  
jednakow oż z m ocy a rt. 16 § 1 przep . w prow . k. k. 
i  p r. o w ykr. tak że  do  właściwości w ładz adm in istra 
cy jnych  sku tk iem  czego właściwość sądów powszech
nych w yrokujących  w  te j spraw ie zależy od odpo
w iedzi na py tan ie , czy kw alifikow anie czynu z art. 
263 k. k. je s t  praw idłow e.

Ustawodawca częstokroć z konieczności obraca się 
w ogólnikow ych pojęciach , pozostaw iając dośw iad
czeniu  życiowem u sędziego ich  skonkretyzow anie. 
T ak  właśnie m a się spraw a z klasyfikacją  uszkodze
n ia  cudzego m ienia  n a  w ystępek z a rt. 263 k. k. 
i  wykroczenia z art. 54 p r. o w ykr. Ustaw a n ie  wska
zu je  tu  podstaw y do  zróżnicow ania wykroczenia od 
w ystępku, lecz rezygtiu je  z m ożliwości pociągnięcia 
w yraźnej l in ii dem arkacyjnej.

dze polskie i ogŁoszone w D zienniku Praw Państwa Polskiego 
lub w. D zienniku Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej, a  nieuchy- 
lone § 1 niniejszego artykułu, pozostaję w  mocy, jednak z na
stępującymi zastrzeżeniami co do wymienionych poniżej aktów 
ustawodawczych". A  zatem „pozostają w mocy" wszystkie te 
przepisy karne ustaw szczególnych, które nie zostały uchylone 
§ 1 art. 5 przep. wprow., o ile  § 2 tegoż artykułu nie czyni 
w tym' przedmiocie jakichś zastrzeżeń. Otóż, biorąc pod uwa
gę, że § 1 art. 5 przep. wprow. nie uchylił ani w całości ani 
też w części cyt. rozp. z 30 grudnia 1922, a zatem nie uchylił 
również przepisu § 9 tegoż rozp., oraz, żć § 2 art. 5 przep. 
wprow. nie przewiduje żadnych „zastrzeżeń" odnośnie do te
goż rozporządzenia (z 30 grudnia 1922), w ogóle bowiem o nim 
nie wspomina, —• uzasadnionym wydaje się wniosek, że roz
porządzenie to nadal „pozostało w mocy" (ust. 1 § 2 art. 5 
przep. wprow.), i to w całości, a zatem łącznie z przepisem § 9.

Inna jest oczywiście rzecz, czy utrzymanie w mocy § 9 tegoż 
rozp. po wejściu w życie pr. o wykr. nastąpiło świadomie, czy 
też jedynie omyłkowo — przez przeoczenie. Byłbym skłonny 
przyjąć tę drugą alternatywę. Wyjściem atoli z tej sytuacji jest 
dzisiaj jedynie wypowiedzenie w drodze ustawodawczej, że 
przepis art. 9 cyt. rozp. „pozbawia się mocy obowiązującej"
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M iędzy dziedziną bow iem  przestępstw  .ogólnych 
a  sferą wykroczeń n ie  m ożna, zdaniem  K om isji Ko
dyfikacyjnej (p a trz  uzasadn. T . V. z. 1 str. 13), 
u jaw nić żadne j isto tnej różnicy. N ie istn ie je  tu  ja 
k iekolw iek  jakościow e k ry te riu m  podz ia łu  n a  zbrod
n ie , w ystępki i  w ykroczenia, to  k ry te riu m  podziału  
je s t  raczej n a tu ry  ilościow ej ja k o  to :  m niejszego lub  
większego rozm iaru  szkodliw ości społecznej danego 
czynu, m niejszej lub  w iększej jego  prosto ty  lub  po
datności do p rzeobrażenia  się w  czyn pod  w zględem  
k arnym  obojętny , m niejszego lu b  większego poczu
cia po trzeby  wysokości san k c ji k a rn e j i  m niejszego 
lu b  większego poczucia  ważności w  tym  względzie 
recydywy.

Jeże li w ięc sędzia w w yniku tak ie j Jościow ej ana
lizy  czynu i  jego  spraw cy do jdzie  do w niosku, że 
kon k re tn e  uszkodzenie cudzego m ien ia  przedm iotow o 
ale  i  podm iotow o je s t  czynem  w yraźnie przeciwspo- 
łecznym , szkodliw ym  d la  po rząd k u  publicznego, to 
u sta li podstaw ę fak tyczną skazania  za w ystępek z art. 
263 k. k . N atom iast w  w ypadkach  stw ierdzenia  uszko
dzenia  o charak te rze  raczej nieobyczajnego w ybryku  
an iże li dążności jaw n ie  antyspołecznej, w ybryku  ty l
ko  obniżającego rozw ój k u ltu ry  w  m iejscu  i  czasie 
natenczas zachodzić będzie  isto ta  czynu ty lko  wy
kroczenia  z a rt. 54 praw a o wykroczeniach.

M otyw y zaskarżonego w yroku p rzek o n u ją , że Sądy 
w yrokujące scharak teryzow ały  k o nkre tne  uszkodze
n ie  cudzego m ienia  na jzu p e łn ie j p raw idłow o jako  
w ystępek  z a rt. 263 k. k . b y n a jm n ie j n ie  dow olnie, 
lecz n a  podstaw ie m iaroda jnego  zaleconego przez 
ustaw odaw cę w artościow ania ilościowego czynu. Zwa
żyły bow iem  w ielką w ręcz szkodliw ość d la  k u ltu ry  
narodow ej i  obronności k ra ju  uszkodzenia całej ale i 
drzew  przydrożnych  w  ilości około 300 sztuk, a p rzed
staw iających  znaczną w artość 3000 z ł (porów naj p o 
dobny w ypadek  Zb. O. 26/36), uw zględniły  niszczy
cielski, złośliwy sposób działan ia  oskarżonego i  n ie 
bezpieczeństw o pow tórzenia  się w przyszłości tak ie 
go w andalizm u.

W obec praw id łow ej w ykładni czynu u p ad a  tym  
sam ym  (a rt. 16, 20 k. p . k . w  zw iązku z a rt. 263 
§ 1 k. k .) za rzu t niewłaściwości sądów powszechnych.

369.

Do kategorii podań, w ym ien ionych  w  ustaw ie  z  28 
marca 1933 (D z. U. poz. 269) o biurach podań, n ie  
należą a k ty  p rzyrzeczeń  kupna-sprzedaży nierucho
mości.

K asacja oskarżonego zarzuca m y lną  w ykładnię  art. 
4 i  6 ustaw y z 28 m arca 1933 o b iu rach  p o d ań  przez 
skazanie go za dokonyw anie czynności nieprzew idzia
nych w te j ustaw ie, m im o że z treści pow ołanych 
przepisów , trak tu jący ch  o upraw nien iach  b iu ra  po
dań , w cale n ie  w ynika, że b iu ra  te  n ie  m ają  praw a 
sporządzać pryw atnych  pism , do k tó ry ch  należy  za
liczyć rów nież ak ty  przyrzeczenia sprzedaży, stano
wiące ty lko  p ro je k t m ające j być dokonaną sprzeda
ży n ieruchom ości. W  zw iązku z tym  n iesłusznym  je st 
rów nież stanow isko Sądu, że nap isan ie  um owy p rzy
rzeczenia sprzedaży  w ym aga p o rad y  praw nej.

W edług u sta leń  S ądu  odwoławczego, o partych  na  
zeznaniach  szeregu świadków, oskarżony na  prośbę 
stron  spo rządzał um ow y, będąc ich  tw órcą, n a  co 
w skazują fak ty , że do um ów  zostały w ciągnięte oko
liczności, bądź  zupełn ie  d la  zaw ierających  um ow ę 
n iezrozum iałe, lu b  o k tó ry ch  n ie  by ło  naw et m owy 
przy  om aw ianiu przez strony  w arunków  sporządze
n ia  ak tu . W  zw iązku z tym , zastanaw iając się nad  
kw estią, czy w łaściciele b iu r  p o d ań  m ogą n a  mocy 
przysługujących  im  u p raw n ień  w ypływ ających z tre 
ści ustaw y z 28 m arca  1933 sporządzać um ow y, Sąd 
odwoławczy doszedł do przekonania , że tak ich  
up raw n ień  pow ołana ustaw a im  n ie  nad a je , zasadnie 
w ychodząc z założenia, że p rzepisy  §§ 1, 2 i  3 a rt. 4 
ustaw y z 28 m arca  1933 up raw n ia jąc  b iu ra  podań  
jed y n ie  do pisan ia  po d ań  i  p róśb , w yraźnie w ym ie
n ia ją , ja k im  w arunkom  podania  te  m ają  odpow ia
dać oraz  do  jak ich  w ładz i u rzędów  m ogą być wy
stosowane, zaś a rt. 6 te jże  ustaw y stanowczo ogra
nicza zakres działań  tych  b iu r , zakazu jąc  wszelkich 
zastępstw  i udzielan ia  po rad  praw nych, z w yjątk iem  
wypadków , gdy należy  w yprow adzić k lien ta  z b łędu  
co do skuteczności podan ia  lu b  co do właściwości 
w ładzy, do  k tó re j m a  skierow ać podanie . Z atem  wy
wody kasacji, że do  ka tego rii po d ań  w ym ienionych 
w  ustaw ie 28 m arca 1933, należą rów nież ak ty  przy
rzeczenia sprzedaży  nieruchom ości, n ie  zna jdu ją  
żadnego uzasadnien ia  w  p rzep isach  pow. ustawy, 
zwłaszcza, że kasacja  przyznaje , iż  te  ak ty  z n a tu ry  
rzeczy n ie  pozbaw ione są pew nych skutków  praw 
nych , u trzy m u jąc  zaś, że um ow a przyrzeczenia sprze
daży je s t ty lko  „u jęciem  w  pisem nej fo rm ie  in te 
resu  handlow ego41 i  je s t zależną od w oli stron, p ro 
jek tu jący ch  um ow ę, k asacja  tym  sam ym  stw ierdza, 
że sporządzenie  naw et p ro je k tu  ta k ie j um owy jest 
u jęc iem  udzielonej p o rady  praw nej w  form ę pisem ną.

Z przytoczonych zasad kasacja , jak o  n iezasadna, 
u lega oddalen iu .

Wyrok Izby K arnej Sędu Najwyższego
z 2 czerwca 1936 2 K . 408/36.



• K ażda  czynność prowadząca bezpośrednio d o  u rze
czyw istn ien ia  w yraźnie określonego celu, a w ięc  
i  w ejście  do  obcego loka lu  w  zam iarze dokonania  
kra d zieży  określonego p rzedm io tu , stanoici usiłowa
n ie  dokonania  przestępstwa.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 29 września 1936 2 K. 139/36.

W yrok u sta la , że oskarżony wszedł do lo k a lu  M o
n o p o lu  Spirytusow ego w  zam iarze pope łn ien ia  k ra 
dzieży zna jdującego  się tam  row eru , w czym m u 
przeszkodzono, aresztu jąc  go w bezpośredniej b li
skości row eru. W ejście do cudzego lo k a lu  w ok re
ślonym  wyżej zam iarze przedstaw ia działan ie , skie
row ane bezpośrednio  do urzeczyw istnienia tego za
m iaru . W ywody kasacji, że w ejście w tak ich  w aru n 
kach  i  w  tak im  zam iarze, ja k ie  u stala  zaskarżony 
w yrok, do cudzego loka lu , n ie  stanow i czynności, 
p row adzącej bezpośrednio do urzeczyw istnienia za
m ia ru  p ope łn ien ia  określonego przestępstw a, są b łęd 
ne. Czynności p row adzące bezpośrednio do  urzeczy
w istn ien ia  zam iaru  n ie  m uszą stanow ić początku  
w ykonania  przestępstw a, ja k  to  tw ierdzi kasacja. 
K ażda czynność prow adząca bezpośrednio  do urze
czyw istnienia w yraźnie  określonego celu, a w ięc 
i  w ejście do obcego lo k a lu  w  określonym  zam iarze 
d okonania  kradzieży  określonego p rzedm iotu , sta
nowi usiłowranie  dokonania  przestępstw a.
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370.

371.

K orzyść m a ją tkow a  w  rozum ien iu  art. 264 k . k. 
polegać m oże  n ie  ty lk o  na  przyw łaszczen iu  cudzego  
m ienia , lecz ta k że  n a  bezpraw nym  korzystan iu  z  niego.

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 12 października 1936 2 K . 996/36.

Sąd Najwyższy kasację  oskarżonego oddalił.
Z uzasadnienia.
Do is to ty  przestępstw a z a rt. 264 k. k . należy, aby 

spraw ca działa ł w  celu osiągnięcia (d la  sieb ie  lub  
kogo innego) korzyści m ajątkow ej. K orzyść m ają tk o 
w a w rozum ieniu  tego p rzepisu  polegać n ioże n ie  
ty lko  na - p rzyw łaszczeniu cudzego ‘m ienia , lecz także 
na bezpraw nym  korzystan iu  z niego. W  spraw ie rii-

n iejszej Sąd Okręgowy usta lił (a  Sąd A pelacyjny  u sta 
len ie  to  podz ie lił) , że o skarżen i pob ie ra li kau c je  od 
angażow anych przez siebie p racow ników  w  celu  uży
cia  tych kau c ji ja k o  k a p ita łu  zakładow ego w zględnie 
obrotowego, n iezbędnego w  celu rozw inięcia jak ie jś  
akc ji społecznej, k tó rab y  um ożliw iła im  o trzym anie 
subsydium  od rządu , że kauc je  te  obracali n a  po trze
by  p a r tii i własne, że m iało  m iejsce „czasowe korzy
stan ie  z kau c ji, jak o  k a p ita łu  zakładowego i obro to
wego". U staliwszy w  te n  sposób, że oskarżeni, anga
żu jąc pracowników ' z kauc jam i, m ie li n a  celu  bez
p raw ne korzystan ie  z tych  kau c ji (na  po trzeby  p a r tii 
i  w łasne, Sądy obu  in stan c ji tym  sam ym  ustaliły , że 
działali oni w celu  osiągnięcia korzyści m ajątkow ej 
w  postaci bezpraw nego korzystan ia  z cudzego m ien ia . 
Okoliczność, że w edług ustalenia. S ądu  oskarżeni m ie li 
z am iar, po  o trzym aniu  od  rządu  subsydium , kaucję  
tę  zwrócić (a naw et n iek tórym  pokrzyw dzonym  część 
k a u c ji zw racali), n ie  wyłącza u sta len ia , że działali 
oni wr celu  osiągnięcia korzyści m ajątkow ej w e wska
zanej w yżej postaci. N atom iast n ie  należy  do istoty 
przestępstw a z a rt. 264 k. k ., aby  spraw ca działał 
w bezpośrednim  zam iarze w yrządzenia szkody p o 
krzyw dzonem u, lecz w  m yśl a rt. 14 § 1 k. k . w ystarcza, 
b y  przew idyw ał, że rozporządzenie  m ieniem , do k tó 
rego doprow adza pokrzyw dzonego, m oże być d la  n ie 
go niekorzystne, i  b y  n a  to  się godził (do lus eventua- 
a lis) . U stalen ia  fak tyczne w yroku Sądu  Okręgowego, 
a w  szcezgólności u stalen ie , że o skarżeni p o b ie ra li od 
pokrzyw dzonych kauc je , ob iecu jąc  im  w  zam ian  p ła t
n ą  p racę, k tó re j n ie  było i  obraca jąc  te  kau c je  na  
p o trzeby  p a r ti i  i  w łasne, zaw ierają  w  sposób oczywisty 
stw ierdzenie  św iadom ie d la  oskarżonych n iekorzystne
go c h a rak te ru  rozporządzenia  m ien iem  przez pokrzyw 
dzonych, ty m  sam ym  w ięc stw ierdzają  zły zam iar 
oskarżonych w  tym  k ie ru n k u  w7 postaci do lus even- 
tuaalis.
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W  m yśl art. 1 p . 1 ustaioy z  22 marca 1933, (poz. 
229 Dz. Ust.) d la  w ym iaru  za siłku  z  pow odu  braku  
pracy  pracow ników  um ysłow ych , k tó rzy  pobiera li 
w ynagrodzenie  m iesięczne przekracza jące 720 z ł, m ia
rodajną je s t płaca podstaw ow a w  kw ocie  720 zł.

W yrok N . T . A. z 16 września 1936 L. Rej. 8009/34.

N. T . A. uchy la  zaskarżone orzeczenie, ja k o  n ie 
zgodne z ustawą.
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S. u trac ił 30 listopada 1933 za trudn ien ie  w  ch arak 
terze in spek to ra  lasów w zarządzie O rdynacji Z am oj
sk iej, a w  zw iązku z tym  Z akład  U bezpieczeń P ra 
cow ników  Um ysłowych w  W arszaw ie decyzją z 30 
stycznia 1934, pow ołu jąc się na art. 33 rozp. Prez. 
R zpl. z 24 listopada  1927 (poz. 911 Dz. U st.), p rzy
zna ł m u  zasiłek z pow odu b ra k u  pracy, p rzy jm ując 
za podstaw ę w ym iaru  tego  zasiłku p rzeciętną płacę 
podstaw ow ą w  kw ocie 653 zł 33 gr.

W odw ołaniu  od  te j decyzji S. podniósł, że płaca, 
od k tó re j w ciągu ostatn ich  12 m iesięcy jego za tru d 
n ien ia  w ym ierzone m u były  sk ładk i ubezpieczenio
we, w ynosiła w  g ru d n iu  1932 —  720 zł, w  okresie 
od  1 stycznia do 30 czerwca 1933 1. 517 z ł 24 gr, 
w  okresie  zaś 5 następnych  miesięcy —  1.469 zł 
91 gr, i  że wobec tego jego p rzeciętna p łaca podsta
w owa z osta tn ich  dw unastu m iesięcy wynosiła, po 
p o trącen iu  3 0 %  przew idzianym  w  art. 2 p . 2 u sta 
w y z 30 m arca  1933 (poz. 229 Dz. U st.), 992 zł 
43 gr.

U rząd  W ojew ódzki w  L ub lin ie  orzeczeniem  z 7 l ip 
ca 1934, w ydanym  w  załatw ieniu  tego odw ołania, 
uch y lił decyzję zak ładu  U bezpieczeń P racow ników  
Um ysłowych, zaznaczając w m otyw ach, że o ile  cho
dzi o ubezpieczenie n a  w ypadek  b ra k u  p racy  p ra 
cowników, k tó rzy  otrzym yw ali w ynagrodzenie m ie
sięczne, p rzekraczające 720 zł, należy  za podstaw ę 
w ym iaru  ta k  sk ładek  ubezpieczeniow ych, ja k  i  św iad
czeń ze strony  Z ak ładu  U bezpieczeń w  okresie p rzed  
zm ianą a rt. 14 (ustęp  2) rozp. z 24 listopada  1927 
dokonaną ustaw ą z 22 m arca 1933, p rzy jąć  w ynagro
dzenie m iesięczne w  kw ocie 560 z ł —  po  powyższej 
zaś zm ianie  m iesięczne w ynagrodzenie fak tycznie  po
b ierane.

N a  to  orzeczenie U rzędu  W ojewódzkiego wniósł 
Z akład  U bezpieczeń P racow ników  Umysłowych skar
gę do  N . T. A., k tó ry  ro zp a tru jąc  spraw ę w g ran i
cach  te jże  skargi, rozw ażył, co n astępu je :

W ładza pozw ana rozpoznała  spraw ę w edług stanu 
p raw a, ja k i istn ia ł p rzed  w ejściem  w życie rozp. R a
d y  M inistrów  z 27 grudn ia  1933 (poz. 794 Dz. U st.). 
W edług tego stanu , a w  szczególności w edług a rt. 33 
w spom nianego ju ż  wyżej rozp. z 24 lis topada  1927 
podstaw ę w ym iaru  zasiłku z pow odu b rak u  pracy  
stanow i przeciętna p łaca podstaw ow a z osta tn ich  
dw unastu  miesięcy składkow ych p rzed  zajściem  oko
liczności, u p raw n iających  do tego zasiłku. W yjątk i 
od te j zasady ustanow ione w tym  sam ym  art. 33, 
a dotyczące w ypadków , w  k tó rych  ubezpieczenie n ie  
trw ało  dw unastu  m iesięcy, lu b  gdy ubezpieczony 
o trzym yw ał w  ostatn io  u traconym  za jęc iu  w ynagro
dzenie pon iżej 60 zł, n ie  w chodzą w n in ie jsze j sp ra

w ie pod  uwagę. P łacę podstaw ow ą ustalono  w art. 14 
(ustęp  1) rozp., o k tó rym  mowa. P rzep is te n  zawie
ra  skalę  grup  zarobkow ych. Oznaczono je  lite ram i 
od A  do N. G ru p a  L  obe jm uje  w ynagrodzenia od 
560 do 640 zł. w yłącznie, g ru p a  zaś N  w ynagrodze
n ia  720 z ł i  wyżej. P łacą podstawową d la  g rupy  L 
je s t kw ota 560 zł, d la  grupy  zaś N. kw ota 720 zł. 
W  ustęp ie  2 powyższego a rt. 14 postanow iono, że 
osoby otrzym ujące w ynagrodzenie m iesięczne p rze 
kraczające siedem set dw udzieścia zł, zalicza się do 
grupy  najw yższej N. odnośnie do ubezpieczenia  ok re 
ślonego w  art. 1 p . 2 do 4 —  zaś L odnośnie do ubez
pieczenia na w ypadek b rak u  pracy”. Z powyższego 
w łączności z a rt. 102 (ustęp  1) i  z art. 33 w ynika, 
że w  zakresie ubezpieczenia  na w ypadek  b ra k u  p ra 
cy osób, k tó re  pob ie ra ły  w ynagrodzenie powyżej 
720 zł, podstaw ą w ym iaru  ta k  sk ładek  ubezpiecze
niow ych, ja k  i  zasiłków je s t  n ie  w ynagrodzenie otrzy
m yw ane w rzeczywistości, lecz w ynagrodzenie w kwo
cie 560 zł.

W ty m  względzie dokonano a rt. 1 p. 1 (ustęp  2) 
ustaw y z 22 m arca  1933 zm iany. P rzep isem  tym  uchy
lono  w przytoczonych wyżej postanow ieniach a rt. 14 
(ustęp 2) część następu jącą  po  literze N i w  m ie j
sce te j części umieszczono n astępu jące zdan ie: „w  za
kresie  ubezpieczenia na  w ypadek  b ra k u  pracy  u  osób, 
otrzym ujących  w ynagrodzenie m iesięczne, p rzek ra 
czające siedem set dwadzieścia złotych, za podstawę 
w ym iaru  sk ładk i służy rzeczywiście otrzym yw ane 
w ynagrodzenie, podlegające zaliczeniu do ubezpie
czenia (a rt. 11 )“ . J a k  z tego w ynika, osoby, k tó re  
pob ie ra ły  w ynagrodzenie m iesięczne p rzekraczające 
720 zł, zostały także w  dziedzin ie  ubezpieczenia  na 
w ypadek b ra k u  p racy  zaliczeni do  grupy  N, d la  k tó 
re j  p łacą podstaw ow ą je s t  kw ota 720 zł. W myśl 
art. 33 i  102 (ustęp  1) kw ota ta  w inna być podsta
wą w ym iaru  ta k  sk ładek  ubezpieczeniow ych, ja k  i  za
siłków  z pow odu b ra k u  pracy  —  oczywiście, o i l e ’ 
ustaw odaw ca n ie  postanow ił inaczej. O tóż tak ie  od
m ienne postanow ienia zaw iera ustaw a z 22 m arca 
1933 ty lko  co do sk ładek  ubezpieczeniow ych, gło
sząc w  art. 1 p . 1, że za podstaw ę w ym iaru  tych sk ła
d ek  m a  służyć rzeczywiście otrzym yw ane w ynagro
dzenie. W tym  w zględzie ustaw odaw ca zm ien ił a rt. 
102 (ustęp  1). G dyby wolą ustaw odaw cy było, aby  
rzeczywiście otrzym yw ane w ynagrodzenie było pod
stawą w ym iaru  także zasiłków z pow odu b ra k u  p ra 
cy, by łby  tę  Wolę w yraził b ąd ź  przez fo rm alną  zm ia
n ę  art. 33 bądź  przez w yraźne odpow iednie odrębne 
postanow ienie. A ni jed n ak  tak iego  odrębnego w yraź
nego postanow ienia1, an i fo rm alnej zm iany art. 33 
u staw y z 22 m arca 19331 n ie  żaw iera. Jeże li wobec



tego w  art. 2 p . 2 te j ustaw y ustaw odaw ca upow aż
n ia jąc  M inistra  O piek i do obniżenia  wysokości zasił
ków  i o k reślając  m aksym alny  stop ień  tego obniżenia 
d la  poszczególnych g rup  zarobkow ych, w ym ienił j a 
ko najw yższą z n ich  grupę, obejm u jącą w ynagrodze
n ie  „od  720 zł“, to  ten  dodatek  słowa „o d “  uznać 
należy ty lko  za kwestię red ak c ji bez istotnego zna
czenia.

Poniew aż U rząd  W ojew ódzki wyszedł z założenia, 
że podstaw ą d la  w ym iaru  zasiłku  z pow odu b ra k u  
p racy  osób, k tó re  pob ie ra ły  w ynagrodzenie m iesięcz
ne  ponad  720 zł, je s t to  wyższe w ynagrodzenie, a n ie  
kw ota 720 z ł należało  zaskarżone orzeczenie uchylić, 
jak o  n iezgodne z ustawą.

A 372—373

373.
S k u tk i w y n ik u  procesu dyscyplinarnego, za ko ń 

czonego w  czasie m o cy  obow iązującej rozporządzenia  
R a d y  M inistrów  z  8  lipca 1932 Dz. U. R . P., poz. 576 
w  dzied zin ie  praw  uposażeniow ych pracow ników  ko 
le jow ych  —  w in n y  być oceniane w ed ług  przep isów  
tego w łaśnie rozporządzenia p o m im o  przeniesienia  
odnośnego pracow nika  w  czasie trw ania procesu d y 
scyplinarnego w  stan  sp o czyn ku  p rze d  w ejściem  
w  życie  pom ienionego  rozporządzenia.

W yrok N. T. A. z 16 października 1936 L. Rej. 5347/33.

N. T. A. uchyla  zaskarżone orzeczenie, jak o  n ie 
zgodne z ustawą.

Powody.
Skarżący D ionizy K ., em erytow any radca K olei 

Państw ow ych, został w czasie służby czynnej w związ
ku  z zarządzonym  przeciw ko n iem u  dochodzeniem  
dyscyplinarnym  zawieszony z dn iem  13 s ierpnia  
1926 w  u rzędow aniu  z ograniczeniem  do połow y u p o 
sażenia służbowego.

K om isja D yscyplinarna p rzy  D yrekcji Okręgowej 
K olei Państw ow ych w  W arszawie, orzeczeniem  z 31 
stycznia 1931 w ym ierzyła K. k a rę  nagany. O d orze
czenia tego odw ołał się K. do W yższej K om isji Dy
scyp linarnej p rzy  M inisterstw ie K om unikacji, k tó ra  
w dniu  13 lu tego  1933 orzeczenie K om isji I  instancji 
zatw ierdziła.

P rzed  zapadnięciem  jed n a k  tego orzeczenia Wyż
szej K om isji D yscyplinarnej; a m ianow icie dek re
tem  M inistra  K om un ikacji z 23 lu tego  1931 IC. zwol
n iony  został ze służby i  pob ie ra  uposażenie em ery tal
n e  za 35 la t w ysługi w edług grupy V  szczebel D.

P o  ostatecznym  rozstrzygnięciu spraw y dyscypli
narn e j, w  dn iu  20 i 23 lutego 1933 w niósł K. do Dy

rek c ji O kręgow ej K olei Państw ow ych w R adom iu 
p odan ia , w  k tó rych  zażądał: 1) w ypłacenia zatrzy
m anego uposażenia  od  dn ia  1 w rześnia 1926 do dnia 
28 lu tego  1931, 2 ) zaliczenia tego okresu  do posunię
cia w  szczeblach uposażenia  i  3) odpow iedniej zm ia
n y  wysokości uposażenia em erytalnego.

D yrekcja  O kręgowa prośby  skarżącego decyzją 
z 7 kw ietn ia  1933 n ie  uw zględniła na  te j podstawie, 
że rozp. R ady  M inistrów  z 8 s ie rpn ia  1932 Dz. Ust. 
R . P . poz. 736, n a  postanow ieniach k tórego K . opie
ra  swoje roszczenie, n ie  m oże m ieć do niego zastoso
w ania, gdyż rozp. to  weszło w  życie od  dn ia  1 sierp 
n ia  1932, t j .  po  zw oln ien iu  skarżącego ze służby na 
podstaw ie § 123 ust. 1 p . 2 rozp. R ady  M inistrów 
w b rzm ien iu  obow iązującym  przed  1 s ie rpn ia  1932.

Odw ołania K . M inisterstw o K om unikac ji decyzją 
z 6 czerwca 1933 n ie  uw zględniło , oświadczając, że, 
obow iązujące w chw ili zw oln ien ia  jego ze służby po
stanow ienie § 119 rozp. R ad y  M inistrów  z 8 lipca 
1929 Dz. Ust. R. P . poz. 447 —  n ie  przew idyw ały 
an i zw rotu zatrzym anego uposażenia, an i policzenia 
okresu  zawieszenia w służbie  do w ysługi w  p rzy p ad 
kach  nałożenia  jak ie jko lw iek  k a ry  dyscyplinarnej.

Poza tym  z ak t w ynika, że skarżący z tak im  żąda
n iem  w ystępow ał i  bezpośrednio  do M inisterstw a 
K om unikacji, a m ianow icie w niósł w  te j m ierze p o 
d an ie  z 7 paźdz ie rn ika  1932 i  M inisterstw o pism em  
z 9 m aja  1932 zaw iadom iło go, iż roszczenia jego n ie  
m oże uw zględnić, skoro § 125 rozp. R ady  M inistrów  
z 8 lipca 1932 w  b rzm ien iu  ogłoszonym  pod  poz. 
736 z r . 1932 wszedł w  życie po  zw oln ien iu  skarżą
cego ze służby.

W  skardze w niesionej do N . T . A. wywodzi skar
żący, iż w ym ienione wyżej p rzepisy  rozp. R ady  Mi
n istrów  w inny  być zastosowane do  niego i  oświad
cza, że d la  ostrożności procesow ej o be jm u je  skarga 
rów nież decyzję M inisterstw a z 7 m a ja  1933, m ając 
zapew ne n a  względzie pow ołane w yżej pism o M ini
sterstw a z da ty  9 m a ja  1932.

W edług przepisów , zaw artych  w  § 119 rozp. R ady 
M inistrów  z 8 lipca 1929 Dz. Ust. R . P . poz. 447 
wstrzym ane uposażenie  pracow nika kolejow ego za
wieszonego w służbie w ypłaca m u się, a okres zawie
szenia w  służbie zalicza m u się do czasu służby w  wy
padkach , gdy pracow nik  zostanie w postępow aniu 
dyscyplinarnym  zwolniony od  w iny  i  kary  lub  gdy 
nałożono na niego ty lko  k a rę  porządkow ą. O d  dnia 
jed n a k  1 s ie rpn ia  1932 przep isy  powyższe na  mocy 
rozp. R ady  M inistrów  z 8 lip ca  1932 Dz. Ust. R . P . 
poz. 576' u leg ły  zm ianie  w  tym  k ie ru n k u , że w ym ie
n ione wyżej zatrzym ane uposażenie należy pracow 
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n ikow i ko lejow em u zw rócić a okres zawieszenia 
w służbie do  wysługi zaliczyć i  wówczas, gdy w po
stępow aniu  dyscyplinarnym  zostanie w ym ierzona ka
ra  dyscyplinarna nagany, grzywny, lu b  przeniesien ia  
do in n e j miejscowości.

O tóż skarżący, k tó rem u  K om isja  D yscyplinarna 
w ym ierzyła dyscyplinarną k a rę  nagany , uw aża, że 
w obec powyższego przepisu  służy m u  praw o do 
zw rotu  zatrzym anego m u  w  okresie zawieszenia 
w  służbie uposażenia  i  zaliczenia do wysługi okresu 
zawieszenia w  służb ie  —  w ładza pozw ana natom iast 
praw a m u  tego n ie  p rzyznaje  z uw agi, że w  chw ili 
zw olnienia go ze służby i  przen iesien ia  w s tan  spo
czynku p rzep is  powyższy jeszcze n ie  obowiązywał.

Z apatryw ania  tego jed n ak  N . T . A. za słuszne n ie  
uważa.

W edług przepisów  rozp. R ady  M inistrów  o stosun
k u  służbowym  pracow ników  przedsięb iorstw a „P o l
sk ie  K o le je  Państw ow e14 z 8 lip ca  1929 zarówno 
w  b rzm ien iu  p ierw otnym , ja k  i  w  b rzm ien iu  ogło
szonym  n astęp n ie  w  dn iu  26 s ie rpn ia  1932 pod  poz. 
736 z uw zględnieniem  zm ian , w prow adzonych rozpo
rządzeniem  z 8 lip ca  J932, postępow anie  dyscypli
n a rn e  m oże b yć  w drożone i k a ry  dyscyplinarne wy
m ierzone n ie  ty lko  w  stosunku  do  pracow ników  k o 
le jow ych pozostających w  służbie  czynnej, lecz 
i  w stosuuku do pracow ników , przeniesionych w  stan 
spoczynku i  pob ierających  uposażenie  em ery talne 
(§ 69 rozp . R ad y  M inistrów  z 27 lip ca  1929, oraz 
§ 68 i  69 rozp. z 26 s ie rpn ia  1932). O dnośnie do pracow 
ników , przeniesionych n a  em ery tu rę , rozporządzenie  
p rzew idu je  ty lk o  tak ą  różnicę w  odniesien iu  do p ra 
cowników pozostających  w  służbie czynnej, iż em e
ry ta  zezwala pociągać do  odpow iedzialności dyscy
p lin a rn e j —  ty lko  z pow odu w ystępku  służbowego, 
którego  dopuścił się w  czasie p e łn ien ia  służby lub  
stan ie  nieczynnym , jed n ak  w  w y padku  naruszenia  
ta jem nicy  służbow ej i  po  zw oln ien iu  ze służby (§ 6 8 ),’ 
oraz, że zachodzi pew na m odyfikacja  co do w ym ie
rzanych  em erytom  k a r  dyscyplinarnych  (§ 69).

W  tych  w arunkach , gdy wszczęty podczas pozosta
w ania pracow nika kolejow ego w  służbie  czynnej p ro 
ces dyscyp linarny  trw a  czas dłuższy, a w  m iędzy
czasie pracow nik  ten  zostanie p rzeniesiony  w  stan 
spoczynku, ja k  to  m ia ło  m iejsce w  danym  w ypad
ku , —  to  tę  ostatn ią  okoliczrióść W b ra k u  specjalnych 
w  te j m ierze zastrzeżeń w  rozporządzeniu  należy 
uw ażać za obo ję tną  d la  skutków  procesu, którego  
konsekw encje  zarów no u jem n e  d la  pracow ników , jak  
i  d o da tn ie  ponoszą pracow nicy  bez różnicy  pozosta
jący  w  służbie czynnej, ja k  i ' em eryci. G dy zatem  
proces dyscyp linarny ' K . skończył się w  dn iu  13 lu 

tego 1933, a w ynik  tego procesu na  mocy obow iązu
jących  wówczas ju ż  przepisów  rozporządzenia  R ady 
M inistrów  z 8 lipca 1932 —  daw ał m u  praw o do re
sty tucji p raw  służbowych, ograniczonych w  zw iązku 
z tym  procesem  —  w ładza pozw ana n ie  m ia ła  pod 
stawy do odmownego załatw ienia  w ynik łych  z powyż
szego jego roszczeń jed y n ie  ze w zględu, iż został on 
w trakc ie  trw an ia  procesu  spensjonow any, w prow a
d zając w ten  sposób różnicę w  trak to w an iu  poszcze
gólnych k a tego rii p racow ników  kolejow ych tam , gdzie 
obow iązujące praw o tak iego  różniczkow ania n ie  
przew iduje .

Z ty ch  względów N. T . A. stw ierdza, że skarżący 
słusznie o p ie ra  sw oje żądanie  na  p rzep isach  § 125 
rozp. R ady  M inistrów  z 8 lipca 1929 w  b rzm ien iu  
ogłoszonym  rozporządzeniem  z 26 s ie rpn ia  1932 
i  wobec tego uw zględniając zarzu t skarg i uch y lił za
skarżone orzeczenie, jak o  n iezgodne z ustawą.

374.
W  razie rozw iązania s to sunku  służbow ego z  m ia

nowanym- z  zastrzeżen iem  usuwalności fun kc jo n a riu 
szem  d y re k c ji lasów państw ow ych  i  nadleśn ictw  za 
trzym iesięcznym  w yp ow iedzen iem  f§§ 17, 18 i  32 
rozp. Prez. R zp l. z  30 grudnia  1924 poz. 1079 Dz. 
U st.) funkc jonariusz  m a prawo a ż d o  u p ływ u  term i
n u  pozostaw ania  w  s to sunku  służbow ym , m im o  
upraw om ocnien ia  się d ecyz ji o w ypow iedzen iu  sto
su n ku  służbowego, przedstaw ić w n iosek  o zbadaniu  
jego  s tanu  zdrow ia  p rze z  ko m isję  lekarską.

W yrok N . T . A. z 26 października 1936 L. Rej. 4564/33.

N. T. A. oddala  skargę, jak o  n ieuzasadnioną.
E dw ard  B ., prow izoryczny st. gajowy, m ianow any 

dekretem  D yrekc ji Lasów Państow w ych w  W ilnie 
z 27 lis topada  1930 n a  podstaw ie § 18 p. 2 rozp. 
P rez. R zpl. z  31 g rudn ia  1924, poz. 1079 Dz. Ust. 
gajow ym  w  N adleśnictw ie B iałobrzesk im  z zastrze
żeniem  usuw alności i rozw iązania stosunku służ
bow ego za trzym iesięcznym  w ypow iedzeniem , otrzy
m a ł w  d n iu  29 m arca  1932 re sk ry p t w spom nianej 
d y rekc ji z 24 m arca 1932, zw aln iający  go n a  podsta
w ie §§ 17, 18 i  32 rozp. P rez. Rzpl. o organizacji 
a d m in is trac ji lasów  państwowych z 30 grudn ia  1924 
poz. 1079 Dz. Ust. ze służby w  N adleśn ictw ie Biało- 
brzesk im  z dn iem  30 czerwca 1932, do  k tórego to  
te rm in u  dotychczasowe obow iązki służbowe w inien 
pe łn ić  norm aln ie .

P odan iem  z da ty  W ołożyri 1 lip ca  1932; doręczo
n ym  D yrekcji Lasów Państw ow ych w  W iln ie  4  lipca



A 374—375 349

1932, B ., n adm ien ia jąc , iż od  15 czerwca 1932 n ie  
p e łn i służby z pow odu choroby, stw ierdzonej p rzez 
lekarza  pow iatu  W ołożyńskiego, up ra sza ł o skiero
w anie  go n a  K om isję  L ekarską celem  zbadan ia  stanu 
zdrowia.

Decyzją z 4 s ie rpn ia  1932 D yrekcja  zaw iadom iła 
B ., iż p rośba  powyższa pozostała  bez rozpatrzen ia , 
poniew aż pism o D yrekcji z 24 m arca 1932 w  sp ra
w ie zw olnienia ze służby zostało pom ienionem u do
ręczone 29 m arca  1932, zaś pod an ie  o skierow anie 
na  K om isję  L ekarską w płynęło  do D yrekcji 4  lipca 
1932, a zatem  po  upływ ie 30-dniowego te rm in u , p rze
widzianego w  art. 33 ustawy em ery ta lne j z 11 g rud 
n ia  1923 w b rzm ien iu  now eli z 18 m arca  1932 poz. 
239 Dz. Ust.

W niesione n a  tę  decyzję odw ołanie, M inisterstw o 
Skarbu , za ła tw iając je  w  try b ie  rozp . P rezesa R ady 
M inistrów  z 3 październ ika 1932 poz. 735 Dz. Ust. 
i  uznaw szy za słuszne m otyw y I  in stanc ji, oddaliło , 
jak o  nieuzasadnione, orzeczeniem  z 9 m arca  1933, 
zaskarżonym  obecnie  do N . T . A.

N. T . A. rozw ażył, co następ u je :
W m yśl postanow ień pow ołanego w  decyzji D yrek

cji Lasów Państw ow ych w  W iln ie  z 24 m arca  1932 
p rzep isu  § 18 rozp. P rez. R zp l. z 30 g ru d n ia  1924 
poz. 1079 Dz. Ust. o. organizacji adm in is trac ji lasów 
państw ow ych, a w szczególności u st. 2 tegoż § 18, 
stosunek służbowy z funkcjonariuszem , m ianow anym  
z zastrzeżeniem  usuw alności —  ja k im  b y ł skarżący —  
m oże być rozw iązany  p rzez wypow iedzenie na  trzy  
m iesiące n ap rzó d  (§ 32 ), wobec czego z uw agi, że 
powyższą decyzją, doręczoną skarżącem u 29 m arca 
1932, został on  zw obiiony ze służby z 30 czerwca 
1932, należy  p rzy jąć, że z tym że d n iem  30 czerwca 
1932 stosunek  służbowy ze skarżącym  został rozw ią
zany. G dyby więc stanąć n a  stanow isku skargi, że 
w kw estii zgłaszania w niosku o przedstaw ienie  do 
zbadania  p rzez K om isję  Lekarską u staw a em erytalna 
n ie  zaw iera te rm in u  określonego, to  oczywiście cho
dzić m ogłoby w  każdym  razie  ty lko  o zgłoszenie 
w niosku przez funkc jonariusza  państwowego, a za
tem  w ezasie trw an ia  stosunku służbowego.

Skoro zaś w  n in ie jsze j spraw ie je s t poza sporem , 
że skarżący dop iero  podaniem  z 1 lip c a  1932 u p ra 
szał o skierow anie go n a  K om isję  L ekarską, a zatem  
w  czasie, k iedy  na skutek  upraw om ocnien ia  się de
cyzji zw aln iającej go ze służby z 30 czerwca 1932, 
n ie  pozostaw ał ju ż  w  stosunku służbowym , przeto  
w  nieuw zględnien iu  podan ia , jak o  spóźnionego, cho
ciaż z odm iennych m otywów n iż  p rzy ję to  w  zaskar
żonym  orzeczeniu, n ie  m ógł się T ry b u n a ł dopatrzyć 
naruszenia  ustaw y. P rzy  ty m  n a  wyw ody skarg i zau

waża się, że ju ż  ze w zględu na pow ołanie się w  de
krec ie  zw alniającym  z 24 m arca  1932 na  przepisy  
§§ 18 i  32 cy t rozp . poz. 1079/24 Dz. U st., norm ując 
tryb  rozwiązania s to sunku  służbow ego, n ie tra fny  jest 
zarzu t, jak o b y  p rzez w yrazy „zw alniam  P an a  ze służ
by  w N adleśnictw ie B iałobrzesk im “  n ie  należało ro 
zum ieć zw olnienia ze służby w  ogóle.

Z ty ch  zasad N . T . A. od d a lił skargę, jak o  n ieuza
sadnioną.

375.
Istn iejąca  p r z y  cukrow ni d la  j e j  po trzeb  ko le jka  

iwiskotorowa, k tó rą  dokonyw any  je st rów nież p rze 
w óz za  w ynagrodzeniem  buraków , należących do  p la n 
tatorów , je s t przedsięb iorstw em  kom u n ika cy jn ym  
w  ro zum ien iu  części I I  lit. B  ta ry fy , stanow iącej za 
łą czn ik  do  art. 23 ustaw y 15 lipca  1925 o po d a tku  
przem ysło tcym  ( poz. 110132 D z. Uśt.J.

Wyrok N. T . A. z 3 września 1936 L. Rej. 5681/34.

Cukrow nia K ruszw ica S. A. w  zeznaniu  z U  lutego 
1933 w ykazała o b ró t za  ro k  1932 z przedsiębiorstw a, 
k tó re  w  d ek la rac ji n a  nabycie  św iadectw a przem y
słowego ok reśliła  ja k o  „k o le jk ę  wąskotorow ą44, w  su
m ie  57775,23 z ł w edług  1 ,5%  staw ki, o fia ru jąc  księ
gi hand low e n a  p o parc ie  ob ro tu . Iz b a  Skarbow a 
w  P ozn an iu  u s ta liła  o b ró t w  kw ocie zeznanej, lecz 
zastosowała do  niego  staw kę 2 % . O dw ołania od  wy
m ia ru  n ie  uw zględniło  M inisterstw o S karbu  orzecze
n iem  15 m a ja  1934. N a  to  orzeczenie w niesiona zo
sta ła  skarga do  N . T. A ., k tó ry  rozważył, co następ u je :

P rzedm io tem  spo ru  je s t  kw estia, czy do  usta lone
go ob ro tu  na leży  zastosować staw kę 1 ,5%  z u st. 1 
lit. A  p . 11 a r t .  7 ustaw y o  państw ow ym  po d atk u  
przem ysłow ym  Dz. Ust. poz. 110/32, czego się dom a
ga skarga, czy też  staw ka 2 %  z lit. G  tegoż u stępu  
i  a rtyku łu , in n y m i słowy, czy przedsiębiorstw o skar
żącej m a  ch a ra k te r  przedsięb iorstw a przewozowego, 
ja k  tw ierdzi skarga, czy też  m a  być uw ażane za p rzed 
siębiorstw o kom un ikacy jne, ja k  tw ierdzi w ładza po
zwana.

C h a rak te r ko le jk i, ja k o  przedsięb iorstw a przew o
zowego, w yprow adza skarga z fak tu , że cukrow nia 
zbudow ała i  u trzy m u je  k o le jkę  przede  w szystkim  
d la  po trzeb  swego przedsięb iorstw a głównego, k tó re  
n ie  w ym aga k om un ikac ji osobowej, a ty lko  w  n ie 
znacznej m ierze dokonyw a n a  n ie j przew ozu płodów  
ro lnych  p lan ta to rów  za w ynagrodzeniem . Otóż, ja k  
dow odzi przy toczona w yżej treść  poglądów  stron, 
sp ó r toczy się p rzed e  w szystkim  w  płaszczyźnie uzna
n ia  p rzedsięb iorstw a k o le jk i za sam odzielne, t j .  ta 
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k ie , k tó re  je s t obow iązane do w ykup ien ia  świadectwu 
przem ysłowego. K w estia ta  a to li w  istocie  sw ej n ie  
m oże być spo rną  w k o n k re tn y m  w ypadku , skoro, skar
żąca w ykupiła  d la  przedsięb iorstw a ko le jk i świa
dectw o przem ysłow e, u zn a jąc  ty m  sam ym  ko le jk ę  za 
sam odzielny zak ład . W obec tego  o b o ję tny  je s t w  te j 
kw estii stosunek tonażu  tow arów  przew ożonych ko
le jk ą  b ezp ła tn ie  i  d la  celów przede  w szystkim  cu
krow n i do  tonażu  tow arów  przew ożonych odp łatn ie .

O ile  chodzi o c h a rak te r ko le jk i jak o  przedsię
biorstw a, to  należy  stw ierdzić, że ustaw a o państw o
w ym  p o d a tk u  przem ysłow ym  n ie  d a je  d efin ic ji p rzed 
siębiorstw a przew ozu, zaś kodeks handlow y w  §  425 
głosi, że p rzew oźnik iem  jest, k to  p o d e jm u je  się za
robkow ego przew ozu tow arów  lądem , n a  rzekach  
albo  innych  w odach w ew nętrznych. W  ty m  znacze
n iu  przew oźnikiem  m oże być i p rzedsiębiorstw o ko
lejow e. O ty le  w ięc, a le  te ż  ty lko  o  ty le , m a słuszność 
skarga, je ś li tw ierdzi, że okoliczność, iż przew óz to 
w arów  odbyw a się ko le jk ą  w ąskotorow ą, n ie  ode j
m u je  przedsięb iorstw u c h a rak te ru  p rzedsięb iorstw a 
przewozowego. N ie  należy  jed n ak  przy  tym  zapom i
n ać, że  § 453 i  nast. K . H . w yodrębnia  ko le je , p rze
znaczone do ru c h u  publicznego, n ie  w yłączając w  za
sadzie k o le i w ąskotorow ych (K leinbalinen , §  473 
K . H .) . W  k o n k re tn y m  zresztą p rzy p ad k u  w chodzi 
w  zastosow anie ustaw a o państw ow ym  p o d a tk u  prze
mysłowym , k tó ra  z ogólnego pojęc ia  przew ozu wyo
d ręb n ia  przedsięb iorstw a kom un ikacy jne  w  art. 5 
p . 5, a rt. 17, a p rzede  w szystkim  pod  li t .  B cz. I I  ta 
ry fy , zaliczając  w  ty m  osta tn im  przep isie  k o le jk i 
wąskotorow e w yraźnie  d o  przedsięb iorstw  kom un i
kacy jnych , w  przeciw ieństw ie do  przedsiębiorstw  
przewozowych, o k tó ry ch  m ówi rozdz. V I lit. A  cz. I I  
taryfy . Jeśli tedy  ust. 1 lit. A  p . 11 a rt. 7 ustawy
0 państw ow ym  p o d a tk u  przem ysłow ym  Dz. U. poz. 
110/32 p rzy zn a je  u lgę  podatkow ą w  fo rm ie  1,5%  
staw ki jed y n ie  przedsięb iorstw om  ekspedycyjnym
1 przewozowym , to  staw ka ta  n ie  przysługu je  p rzed 
sięb iorstw u k o le i w ąskotorow ej, jak o  kom un ikacy j
nem u.

Z  zasad powyższych należało  skargę oddalić  n ie
uzasadnioną.

376.
W  sprawach, do tyczących  segregacji (poz. 424/33 

Dz. U st.) w ierzyciele  h ip o teczn i m a ją  praw a strony  
d o p iero  w  postępow aniu  p rzed  okręgow ym i urzęda
m i z iem sk im i.

W yrok N. T . A  z 15 września 1936 L. Rej. 6490/33.

W ojew oda W arszaw ski w zaśw iadczeniu z 25 paź
d z ie rn ika  1932 n a  zasadzie a rt. 2 ustaw y o u łatw ie
n iu  sp ła ty  uciążliw ych  zobow iązań, obciążających 
gospodarstw a ro lne, 12 m arca  1932 poz. 221 Dz. Ust. 
stw ierdził celowość i  po trzebę  zam ierzonej p arce la 
c ji m a ją tk u  T rzusków  w  pow. W arszaw skim  przez 
w łaściciela F ranciszka Z., określa jąc  równocześnie 
w  m yśl a rt. 3 p p . 1 i  2 rozp . 23 s ie rpn ia  1932 poz. 
654 Dz. Ust. w artość m a ją tk u  Trzusków  w  wysokości
3.271.000 zł., a to  n a  podstaw ie szacunku, p rzep ro 
wadzonego przez W ojew ódzkie B iu ro  do Spraw  Fi- 
nansow o-R olnych p rzy  pom ocy b ieg łych  i  w  po rozu
m ien iu  z w łaścicielem , z uw zględnieniem  p rzecięt
nych  cen sprzedażnych  w  pięcio leciu  1926/27— 
1930/31, zgodnie z p . 2 a rt. 3 pow ołanego rozp. z 23 
s ie rpn ia  1932.

W ierzyciele h ip o teczn i w ym ienionego m ają tk u  
zw rócili się d o  W ojew ody W arszawskiego z prośbą
0 przeprow adzenie  ponownego szacunku i  ten  de
cyzją 7 lu tego  1933 n a  podstaw ie a rt. 71 rozp. o po
stępow aniu  adm in istracy jnym  22 m arca  1928 poz. 341 
Dz. Ust. pozostaw ił odnośne podan ie  bez załatw ienia, 
uzasadniając to tym , że szacunek nieruchom ości b y ł 
dokonany zgodnie  z obow iązującym i przepisam i 
praw nym i, o raz że u d z ia ł w ierzycieli p rzy  p rzep ro 
w adzeniu szacunku  n ie  odpow iada przepisom  
praw nym .

O d powyższej decyzji w ierzyciele h ipo teczni n ie ru 
chom ości z iem skiej „F o lw ark  Trzusków 11: J a n  Ł ., B ank 
Z achodni S. A . i  W łodzim ierz  L. w nieśli odwołanie 
do  M inisterstw a R oln itw a i  R efo rm  R o lnych  dom a
gając się u chy len ia  decyzji W ojewody.

M inister R oln ictw a i  R efo rm  R olnych  n a  zasadzie 
a rt. 93 rozp . o  postępow aniu  adm in istracy jnym  de
cyzją 9 m a ja  1933 zważywszy: 1) że w  m yśl a rt. 3 
rozp. z 23 s ie rpn ia  1932 poz. 654 Dz. Ust. szacunek 
nieruchom ości u lega ty lko  u jaw n ien iu  w  zaświadcze
n iu  W ojew ody i  decyzją W ojew ody n ie  m oże być 
zm ieniony, 2) że p rzep isy  p raw ne  n ie  przew idują  
ud z ia łu  w ierzycieli p rz y  dokonyw aniu  szacunku
1 3) że w ierzyciele jak o  s trona  w ystępują  dopiero  
w  to k u  postępow ania  p rzed  O kręgow ym  U rzędem  
Z iem skim  i  m ogą żądać usunięcia  p rzez Sąd usterek , 
m iędzy  in n y m i i  odnośnie szacunku n ieruchom ości, 
zaskarżoną decyzję  W ojew ody W arszaw skiego za
tw ierdził.

N a  to  orzeczenie w ierzyciele h ipo teczn i wnieśli 
skargę do  N . T . A ., k tó ry  rozważył, co n as tęp u je :

Skarżący n a  w stęp ie  zarzucili że decyzja w ładzy 
pozw anej, w brew  art. 76 p. 2 i  94 rozp .. o  postępow a
n iu  ad m in is tracy jnym  poz. 341/28 Dz. U st., n ie  za
w iera  o b jaśn ien ia  o je j  ch arak terze, jak o  decyzji
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ostatecznej, od k tó re j służy praw o w niesienia skar
gi do N. T. A.

Z arzu t te n  je s t  n ieisto tny , skarżący bow iem  n ie  
w ykazali, ja k ą  szkodę pon ieśli w sku tek  rzekom ej 
wadliw ości postępow ania  w ładzy, zwłaszcza, że -wnie
śli na  ostateczną decyzję w ładzy  skargę do  N. T . A.

N astępn ie  skarżący zarzucili, że w ładza pozw ana 
bezzasadnie, op ie ra jąc  się n a  przepisie  art. 71. rozp. 
o postęp, adm in ., pozostaw iła „bez załatw ien ia"  po
danie  o p rzep row adzen ie  ponow nego szacunku 
z udziałem  wierzycieli hipo tecznych , a to  tym  w ięcej, 
że zarów no w ustaw ie z 12 m arca 1932 poz. 221 Dz. 
Ust. ja k  i rozo. z 23 s ie rpn ia  1932 poz. 654 Dz. Ust. 
b ra k  je s t  jak ichko lw iek  ograniczeń praw a udziału  
ty ch  w ierzycieli p rzy  przep row adzan iu  szacunku, ja k  
rów nież b ra k  je s t zakazu  dokonania  ponownego 
oszacowania n ieruchom ości.

Z arzu tu  tego N . T. A. n ie  u zn a ł za uzasadniony. 
D om aganie się skarżących jak o  w ierzycieli h ipo tecz
nych  uczestnictw a w  d o konan iu  szacunku  n ie ru ch o 
mości, przeznaczonej n a  p arce lac ję  w  ce lu  spłaty 
uciążliw ych  zobow iązań, n ie  je s t o p arte  ja k  to  sam i 
skarżący w  skardze p rzyznają , n a  przep isie  ustaw o
wym, a w edług art. 3 p . 1 rozp. z 23 s ie rpn ia  1932 poz. 
654 Dz. Ust. (w  b rzm ien iu  ustaw y poz. 271/33 Dz. 
U st.) szacunek usta lony  m a być w  porozum ieniu  ty l
ko  z w łaścicielem  parcelow anej nieruchom ości p rzez 
kom isję, pow ołane w  m yśl art. 2 ustaw y z 12 m arca 
1932 poz. 221 Dz. U st. w  b rzm ien iu  ustaw y poz. 
271/33 Dz. Ust.

B ra k  zakazu  d o k onan ia  ponow nego oszacowania 
nieruchom ości sam  p rzez się n ie  stw arza d la  w ładzy 
obow iązku uw ględnien ian ia  żądania  w ierzycieli h ip o 
tecznych  dokonan ia  ponow nego szacunku. Szacunek 
nieruchom ości, o k tó ry m  m ow a, ja k  to  w ynika 
z przepisów  powołanego rozporządzenia , je s t  doko
nyw any w  postępow aniu  w stępnym , w  k tó ry m  udz ia ł 
w ierzycieli w  charak te rze  strony  n ie  je s t  przew idzia
ny. W obec tego  w spom iany  szacunek  w zględem  tych 
że w ierzycieli n ie  m a  m ocy w iążącej. D opiero  w  n a 
stępnym  stad iu m  postępow ania, m ianow icie, gdy na  
podstaw ie zaśw iadczenia -wydanego p rzez W ojewodę, 
w ładze ziem skie w drożą postępow anie segregacyjne, 
w ierzyciele h ip o teczn i m a ją  p raw a  s tron , i, o ile  na  
zasadzie wówczas doręczonego im  orzeczenia uzna
ją , że  b ąd ź  szacunek  nieruchom ości, b ąd ź  inne  
p u n k ty  orzeczenia  n a ru sza ją  ic h  praw a, to  służy im  
w  m yśl a rt. 25 cyt. rozp . z 23 s ie rpn ia  1932 w  b rzm ie
n iu , obow iązującym  w  czasie w ydania  zaskarżonego 
orzeczenia, p raw o  zw rócenia s ię  do  sądu  o ponow ne 
dokonan ie  segregacji, a w ięc z is to ty  rzeczy, o ew en
tu a ln e  skorygow anie dokonanego w  postępow aniu

adm inistracy jnym  szacunku nieruchom ości, jak o  pod
stawy segregacji.

Skoro więc w ładza pozw ana n ie  uw zględniła żądań 
skarżących ja k o  w ierzycieli hipo tecznych , dokonania  
z ich  udziałem  ponow nego szacunku spornej n ie ru 
chomości, to w tak im  stanow isku w ładzy N. T . A. n ie  
do p a trzy ł się naruszen ia  ustawy.

3 7
P ism o, stw ierdzające p rzelew  praw a nabytego  p rzez  

zaofiarow anie na jw yższe j ceny  na licytacji, sporzą
dzone  po  up ływ ie  trzech  tygodn i od  licytacji, podle
ga opłacie s tem p lo w ej w  w ysokości 4°/o, p rzew idzia
n e j  w  art. 58 us. 1 u . o. s.

Wyrok N. T . A. z 17 września 1936 L. Rej. 7824/34.

P rzy  przym usow ym  p rze ta rg u  n ieruchom ości 
G rochol T . I . k a r ta  19, odbytym  7 m a ja  1929 skar
żąca zaofiarow ała najw yższą cenę w kw ocie 10.500 zł. 
A ktem  z 11 m a ja  1929 skarżąca odstąp iła  wszystkie 
praw a z te j  najw yższej o fe rty  W alentem u Jędryczce, 
k tó rem u  Sąd G rodzki w  Bydgoszczy uchw ałą z 14 m a
ja  1929 udz ie lił p rzybicia.

N akazem  płatn iczym  z 10 m aja  1933 U rząd  O płat 
Stem plow ych w  Bydgoszczy w ym ierzy ł skarżącej na  
zasadzie a r t .  52 i  58 u . o. s. op ła tę  stem plow ą w edług 
4 %  staw ki, oznaczając w  nakaz ie  ja k o  p rzedm io t 
op łaty  „przym usow y p rze ta rg  z 7 m a ja  1929 n ie rucho
m ości G rochol k . 19“. S karżąca zwróciła U rzędow i 
O p ła t Stem plow ych nakaz płatn iczy  p ism em  z 23 
czerwca 1933 jak o  m yln ie  do n ie j skierowany.

Izb a  Skarbow a w  Poznan iu , uznawszy pism o skar
żącej z 28 czerwca 1933 za odw ołanie od  w ym iaru  
op ła ty , orzeczeniem  z 17 s ie rpn ia  1934 załatw ia je  od
m ow nie, p rzy  czym  n a  zarzuy  odw ołania w yjaśniła, 
że nakaz p ła tn iczy  został doręczony praw idłow o, gdyż 
skarżąca zaofiarow ała  rzeczywiście 7 m a ja  1929 za 
n ieruchom ość G rochol k . 19 p rzy  przym usow ym  
p rze ta rg u  najw yższą cenę a do p iero  następn ie  od 
stąp iła  swe p raw a  z te j  o fe rty  W alen tem u  J.

Powyższe orzeczenie stanow i p rzed m io t skargi do 
N . T . A ., w  k tó re j skarżąca zwalcza je , ja k o  m ery to 
rycznie  nieuzasadnione.

N. T . A . rozw ażył, co następ u je :
W edług  skarg i p rzep is  a r. 52 L 2 u . o. s. n ie  m a 

w  d anym  w ypadku  zastosowania, gdyż pod  przepis 
te n  po d p ad a  pism o, stw ierdzające sprzedaż n ie ru ch o 
m ości, d rogą  licy tac ji, za ta k i zaś a k t m oże być uzna
n a  uchw ała sądu, udz ie la jąca  p rzyb icia , co jed n ak  
w  n in ie jszym  w ypadku  n ie  m ia ło  m iejsca, poniew aż
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skarżąca, p rzed  udzielen iem  jej p rzez sąd przybicia, 
odstąp iła  swe p raw a z najw yższej o ferty  W alentem u 
J. To ato li stanow isko skarg i n ie  je s t tra fn e . W e
d łu g  bow iem  art. 12 u st. 4  p . 4  u . o. s. p rzep isy  te j 
ustaw y o rzeczach n ie ruchom ych  stosu je się również 
do  p raw a żądan ia , aby  rzecz n ie ruchom a została od
dana  n a  własność. Skoro ted y  skarżąca przez zaofia
row anie  najw yższej ceny n a  licy tac ji n ab y ła  praw o 
żądan ia , aby  n ieruchom ość G rochol k a rta  19 została 
je j  oddana  na w łasność i  to  praw o odstąp iła  W alen
tem u  J., to , zgodnie  z p rzytoczonym  w yżej p rzep i
sem, spo rne  pism o pod lega  opłac ie  stem plow ej, p rze
w idzianej w  a rt. 52 p . 2 u . o. s., w obec tego streszczo
n y  w yżej za rzu t skarg i należało  uznać  za nieuzasa
dniony. N a n ie tra fność  stanow iska skargi w skazuje 
rów nież p rzep is  a rt. 58 u st. 4 zdan ie  1 u . o. s., k tó 
ry  głosi, że p rzelew  praw a, nabytego p rzez zaofiaro
w anie  najw yższej ceny na  licy tac ji sporządzony 
w  c iągu  trzech  ty g o d n i po  licy tac ji podlega opłacie 
w  wysokości 0 ,2% , czyli że  poza ty m  p rzypadk iem  
m a do tak iego  przelew u zastosow anie no rm aln a  4 %  
staw ka, przew idziana w  ustęp ie  1 a rt. 58 u. o. s.

378.
N a d w yżka  o trzym a n ej p rze z  spółką  z  ogr. odp. 

p ro w izji kom isow ej pon a d  ko szty  handlow e, zw ró
cona zgodnie  z  um ow ą kom isow ą p o  za m kn ięc iu  b i
lansu sp ó ln iko m  ja ko  ko m iten to m , stanow i podlega
ją c y  opoda tkow an iu  zy sk  spółki.

W yrok N. T. A. z 26 czerwca 1936 L. Rej. 10679/32.

Skarga zarzuca zaskarżonem u orzeczeniu wadliwość 
postępow ania (niezgodność z ak tam i) i obrazę art. 21 
ustaw y o p o d a tk u  dochodow ym  (poz. 411/25 Dz. Ust.) 
z pow odu uznan ia  sum y 299.031 zł 69 gr na  zysk b ilan 
sowy, gdy an i rach u n ek  zysków i  s tra t an i b ilanse 
tak iego  zysku n ie  w ykazują.

N . T . A. rozważył, co następ u je :
W  um ow ie, zaw artej ze sw ym i spóln ikam i, skarżą

ca spółka z ogr. odp . zobow iązała się zakupyw ać d la  
n ich  „na zasadach kom isu  p o rzebny  im  złom  i do 
starczać im  go po  przec ię tne j m iesięcznej cenie za
k u p u  z dodan iem  przeciętnego  kosztu przew ozu oraz 
p row iz ji w  wysokości 3 /4 %  od  sum y należności. 
W ykazaną w  księgach  Spółk i i  w  załączonym  do  b i
lansu , przedłożonego p rzy  zeznaniu , ra ch u n k u  kosz
tów  hand low ych  i  p row iz ji nadw yżkę osiągnięte j p ro 
w izji ponad  sum ę koszów  w  kw ocie 299,031 z ł 69 gr 
w ładze obu  instancyj uzna ły  za zysk, podlegający  
opodatkow aniu .

N . T . A. uznał, iż ta  kw alifikac ja  z n a jd u je  uza
sadn ien ie  w  treści um ow y kom isow ej, k tó ra  w yraźnie 
p rzyzna je  Spółce jak o  kom isantow i praw o do „wy
nag rodzenia  za czynności związane z zakupem  zło- 
m u.“  T e j k w alifikac ji n ie  m oże oba lić  fak t, iż n ad 
wyżka p row izji, o k tó re j mowa, została, ja k  stw ier
dza w spom niany wyżej załącznik  do  b ilansu  „sp i
sana. n a  dob ro  H u t“  (tj. spólników ) i  że sta ło  się to 
zgodnie z postanow ieniem  um ow y kom isow ej, w  myśl 
którego  w p ła ty  kom itentów , n ie  w ydatkow ane n a  
koszty, m ają  b yć  p o  sporządzeniu  rocznego b ilansu  
zw racane spóln ikom  w  ty m  stosunku, w  ja k im  były 
w płacone. Jeśli się bow iem  zważy, iż spółka z ogr. 
odp . posiada od rębną  od  spó ln ików  osobowość praw 
n ą  i  je s t z m ocy a rt. 1 p. 5 ustaw y o po d a tk u  docho
dow ym  odrębnym  podm iotem  podatkow ym , że prze
p isy  te j ustawy, no rm ujące  obow iązek podatkow y 
i  jego  rozciągłość, n ie  p rzew idu ją  żadnych  w yjątków  
d la  tak ich  spółek , k tó re  pozostają  do  swych spóln i
ków  w sto sunku  kom isan ta , że przedsiębiorstw o skar
żącej t j .  p rzedsiębiorstw o kom isowe, je s t z isto ty  swej 
zarobkowym^ że wreszcie zw rot nadw yżki o trzym anej 
p row iz ji n a d  koszty handlow e, jakko lw iek  przew i
dziany  w  um ow ie kom isow ej, m a oczywiście swą przy
czynę n ie  w s tosunku kom isan ta  do  kom iten ta , lecz 
w  charak te rze  kom iten tów  ja k o  spólników  spółki 
z ogr. odp ., będące j kom isantem , to  uznać należy za 
uzasadnione stanow isko w ładzy, że dokonany  zw rot 
je s t  w  istocie swej form ą podzia łu  zysku spółki. T a 
k a  zaś w yp ła ta  n ie  m oże w  m yśl a rt. 21 w  zw iązku 
z a rt. 6 ustaw y an i uszczuplić podstaw y w ym iaru  p o 
da tku , an i 'wym iaru udarem nić.

Skoro za rzu t ob razy  praw a m ateria lnego  okazał się 
nieuzasadniony , u p a d a  tak że  podniesiony  w  skardze 
zarzu t w adliw ości postępow ania , A rt. 21 ustaw y bo
w iem  n ie  ty lko  n ie  zab ran ia  zm iany  d la  celów wy
m iarow ych zatw ierdzonego zam knięcia  rachunkow e
go, lecz n aw et p rzep isu je  ta k ą  zm ianę, je ś li ona je s t 
po trzeb n a  w  celu  uzgodnien ia  zam knięcia  z p rzep i
sam i tegoż a rt. 21 i  in n y ch  pow ołanych w  jego tek 
ście artykułów . Tego praw a prostow ania zam knię
cia jak o  b ilansu  podatkow ego n ie  m oże 'wykluczyć 
an i fak t, że p ła tn ik  n ie  w ykazał zysku, lecz stratę, 
an i też  fak t, że ja k  w  nin iejszym  p rzy p ad k u  n ie  
sporządził zu p e łn ie  ra ch u n k u  zysków i stra t, k ie 
ru ją c  się zapatryw aniem , k tó rego  tra fnośc i ze stano
wiska p raw a handlow ego N . T . A. n ie  m a  pow odu 
rozpatryw ać, iż  b ra k  zysków, w ynikający  z treści za
w artych  p rzez niego um ów , zw aln ia  go o d  obow iąz
k u  sporządzenia  tak iego  rachunku .

Z tych  pow odów  N . T . A . skargę oddalił.
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379.

N ależność z  ty tu łu  odszkodow ania za nieszczęśliw y  
w ypadek , ja k ie m u  u leg ł pracow nik fo lw arczny  p rzy  
czynności z  zakresu  gospodarstwa w iejskiego , je s t  d łu 
g iem  ro ln iczym  w  ro zu m ien iu  rozporządzenia  P rezy
den ta  R zp . z  24 p a ździern ika  1934 o konw ersji i upo 
rządkow aniu  d ługów  ro ln iczych; p r zy  ty m  ja ko  nie  
będąca w ierzytelnością, pow stałą z  um ow y, n ie  pod- 
pada pod  przep is art. 7 pom ienionego  rozporzą
dzenia  ’).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 25 listopada 1936 C. I. 1546/36.

L udw ik  P . w ystąp ił 10 październ ika 1933 r. o za
sądzenie od H enryka  P . jednorazow o sumy 11020 zł 
i ren ty  m iesięcznej w  wysokości 105 z ł n a  te j podstaw ie, 
że w dniu  23 lu tego  1925, m ając  la t  15, p rzy  rzn ięciu 
sieczki w m a ją tk u  pozwanego uległ w ypadkow i ob
cięcia p raw ej ręk i, w skutek  czego strac ił 7 0%  zdol
ności do pracy, i że ty tu łem  odszkodow ania, z uwagi 
n a  zarobk i p racow nika rolnego, wynoszące 150 zł 
miesięcznie, należy m u  się za czas od  1 m arca  1925 r. 
do 1 listopada  1933 r. jednorazow o sum a 11.020 zł, 
a o d  te j  daty począwszy ren ta  w  kw ocie 105 z ł m ie
sięcznie.

Sąd O kręgowy, ustaliwszy u tra tę  zdolności pow oda 
do pracy  n a  65% , a wysokość zarobków  jego  na 
80 zł. m iesięcznie, zasądził od pozwanego jed n o ra
zowo 5408 z ł z 10%  od  da ty  pozw u i  ren tę  w kw o
cie 52 z ł m iesięcznie z 10%  od  uchybionego term i
nu, lecz Sąd A pelacy jny  ze skargi pozwanego w yrok 
1 in stanc ji zm ienił, zm niejszając sum ę 5408 zł do 
1080 zł z 6 % , a ren tę  52 zł do 22 zł 75 g r m iesięcz
nie  z 6 %  i obniżając  odpow iednio  koszty procesu.

W skardze kasacyjnej powód pow ołu je  się na  obra
zę przez Sąd A pelacyjny: 1) a rt. 250 i  351 k . p . c. 
przez dowolne usta len ie  zarobków  pow oda na  35 zł, 
a w czasie jego niepełnoletności na  15 zł miesięcznie, 
niezgodnie z ustaleniem  Sądu O kręgowego i przez

')  W orzeczeniu niniejszym pominięte zostuło zagadnienie, 
czy mogła podlegać rozpoznaniu Sędu kwestia charakteru spor
nego długu i czy mógł Sęd orzec, iż należność stanowi dług 
rolniczy w rozumieniu rozporzędzenia z 24.X.1934 (Dz. U. 
1936, poz. 59) i korzysta z ulg, w  nim przewidzianych; z prze
pisu art. 8 tego rozporzędzenia, które stanowi, że orzekanie, 
czy do długu maję zastosowanie przepisy art. 1, 2, 4, 5, 6 i 7 
rozporzędzenia, należy do urzędu rozjemczego, należałoby wno
sić, iż o ile zachodzi między stronami spór co do tej kwestii, 
nie rozstrzygnięty przez urzęd rozjemczy, Sęd nic może uznać 
należności za dług rolniczy. W. Ś.

pow ołanie  się n a  norm y, p rzy ję te  p rzez N adzw yczaj
n ą  K om isję  Rozjem czą, bez w yjaśnienia, czy powód 
b y ł robotn ik iem , podlegającym  orzeczeniu K om isji, 
i do ja k ie j k a tego rii pow inien  być zaliczony, i  bez 
ob liczenia należności jego  w gotówce i  w n a tu ra liach ; 
2) tycliże a rt. 250 i  351 k. p . c. p rzez p rzy jęcie  dw óch 
p iśm iennych oświadczeń osób p ryw atnych  za dowód, 
iż pow ód w 4-letnim  okresie pracow ał, i  p rzez uzna
nie , że p rzez ten  czas pow odow i odszkodow anie n ie  
należy się, bez rozw ażenia, czy wysokość otrzym yw a
nych  wówczas zarobków  dosięgała pe łnych  ogólnych 
no rm , i  3) a rt. 1 i  7 rozpo rządzn ia  P rezyden ta  R ze
czypospolitej z 24 p aźdz ie rn ika  1934 o konw ersji 
i  upo rządkow aniu  długów ro ln iczych  przez obniże
n ie  odsetek, aczkolw iek poszukiw ana należność n ie  
je s t dług iem  ro lniczym  w rozum ieniu  rozporządzenia  
i  sku tkom  jego  n ie  podlega.

Zarzu ty  te  jed n a k  n ie  są słuszne, albow iem : 1) Sąd 
A pelacyjny  n ie  b y ł skrępow any cyfrą  zarobków  po
woda, p rzy ję tą  przez Sąd O kręgowy, i  im ał praw o 
określić  wysokość zarobków  w edle w łasnego uzna
n ia , pow ołu jąc się w te j m ierze n a  skalę p łac  w rol
nictw ie, usta loną p rzez N adzw yczajną K om isję  Roz
jem czą; skarżący, -poprzestając na ogólnikow ym  za
znaczeniu niedostatecznego uzasadnienia przez Sąd 
A pelacyjny  p rzy ję te j wysokości zarobków , ze swej 
strony  n ie  w ykazuje cyfrowo, w czym  u p a tru je  n ie
odpow iedni sposób obliczenia, dokonanego przez Sąd 
A pelacyjny, i  pozbaw ia p rzez to Sąd N ajwyższy m oż
ności spraw dzenia tego z a rzu tu ; 2) pow ołując się na 
dwa ośw iadczenia, złożone do spraw y na dow ód, i i  
u  innych  pracodaw ców  pow ód pracow ał od roku  1927 
przez cztery  la ta  n a  całkow itym  u trzym an iu  i  pełnym  
w ynagrodzeniu, Sąd A pelacyjny  zaznaczył, iż p rze
ciwko tym  dowodom  pow ód zarzutów  n ie  zgłosił, 
w obec czego w  m yśl a rt. 246 § 2 k. p . c. Sąd mógł 
uznać fak ty , w  ośw iadczeniach przytoczone, za  p rzy
znane przez pow oda; 3) na  mocy a rt. 1 rozporządze
n ia  z 24 paźdz ie rn ika  1934 o konw ersji i uporządko
w aniu  długów  ro ln iczych  (Dz. Ust. N r 94 poz. 841) 
dług iem  ro lniczym  w rozum ieniu  rozporządzenia  jest 
d ług  posiadacza gospodarstw a w iejskiego, pozostają
cy w zw iązku z prow adzeniem  takiego gospodar
s tw a; d latego  Sąd A pelacyjny  m ia ł podstaw ę do 
uznania , że spo rna  należność, ja k o  pow stała z wy
padku  p rzy  czynności z zakresu gospodarstw a wiej
skiego, je s t dług iem  ro ln iczym ; n ie  sprzeciw ia się 
tem u p rzep is a rt. 7  rozporządzenia , k tó re  w yłącza spod 
jego dzia łan ia  n iek tó re  w ierzytelności, powstałe 
z um ów , a w ięc n ie  z w yroku sądowego.

Z tych  zasad skarga kasacyjna u lega oddaleniu.
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R zeźn ie  ry tua lne, prow adzone p rze z  g m in y  w yzna 
n iow e żydow skie , n ie  są zakładam i pracy, prow adzo
n y m i w  sposób przem ysłow y, i  pracow nicy ich  co do  
czasu pracy  n ie  podlegają  ograniczeniom , p rzew i
dzia n ym  w  ustawie z  18 grudnia 1919 r.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 26 listopada 1936 C. I. 1472/36.

C hana-C haja  B. wytoczyła powództwo przeciw 
ko Żydowskiej G m inie  W yznaniow ej w R adom iu 
o 1266 z ł 90 gr za p racę, w  ty m  338 z ł 90 gr. zale
głego uposażenia, 100 z ł w ynagrodzenia za niew yko
rzystany u rlo p  i  150 z ł niew ypłaconej gratyfikacji, 
reszta zaś za p racę  w  godzinach nadliczbow ych.

S ąd P racy  zasądził na  rzecz pow ódzki 438 z ł 90 gr 
ty tu łem  zaległego uposażenia  i w ynagrodzenia za 
u rlop , resztę zaś żąd ań  pozw u oddalił, a Sąd O krę
gowy, do k tó tego  pow ódka w niosła skargę apelacy jną, 
w yrok pierw szej in stan c ji zatw ierdził.

W skardze kasacyjnej pow ódka żąda uchy len ia  za
skarżonego w yroku, zarzucając Sądowi pom inięcie 
zebranego w spraw ie m a te ria łu  dowodowego, stw ier
dzającego, że rzeźnia, w  k tó re j p racow ała skarżąca, 
by ła  prow adzona przez pozw aną w sposób przem y
słowy i  daw ała pow ażne zyski, wobec czego pracow 
nicy je j  podlegali przep isom  ustaw y z 18 grudnia  
1919, no rm ującym  czas pracy  w  przem yśle i  hand lu .

Z arzu t skarg i kasacy jnej n ie  je s t słuszny. G m ina 
W yznaniowa Żydowska w m yśl przepisów  o organi
zacji tak ich  gm in na obszarze R zeczypospolitej (za
łączn ik  do  rozp. P rezyd . R zp lite j z 14 październ ika 
1927 Dz. Ust. poz. 500/1928) stanow i zw iązek o cha
rak te rze  pub licznopraw nym , m ający  na celu zapew 
n ien ie  członkom  możności zaspokojen ia  ich po trzeb 
re lig ijn y ch  (a rt. 3 ust. 1 pow ołanych wyżej p rzep i
sów). D o k o m petenc ji Żydowskiej G m iny W yznanio
w ej w zw iązku z je j  p rzeznaczeniem  należy troszcze
n ie  się o dostarczenie ludności żydow skiej koszernego 
m ięsa (art. 3 ust. 1 p . d )  i  w  tym  celu G m iny p ro 
wadzą rzeźnie ry tualne. R zeźnie tak ie , prow adzone 
w zw iązku z zaspokojen iem  relig ijnych  potrzeb  lud 
ności, n ie  są zak ładam i p racy , p row adzonym i w spo
sób przem ysłowy, a pracow nicy ich  co do czasu p ra 
cy n ie  pod legają  ograniczeniom , przew idzianym  
w ustaw ie z 18 grudn ia  1919 (Dz. N r 2/20 poz. 7 ). 
T a  okoliczność, że od  u b o ju  pob ie rane  są pewne 
op ła ty , n ie  zm ienia charak te ru  rzeźni ry tu a ln e j, a to 
ze w zględu na cel, jak iem u  te  rzeźnie  służą.

380
A rt. 298 k . h . z  1934, ustanawiając odpow iedzia l

ność członków  zarządu sp ó łk i z  o. o. za d ług i spó łk i 
w  w arunkach , w  ty m że  art. w skazanych, m a na m yśli 
członków  zarządu fo rm a ln ie  ustanow ionych i nie  
m oże  być stosow any w  przypadkach , w  k tó rych  p rzy 
m io t d a n e j osoby ja k o  zarządcy sp ó łk i n ie  w yn ika  
w yraźn ie  z  j e j  ustanow ienia lub zarejestrow ania jako  
członka  zarządu.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sq(lu Najwyższego 
z 27 listopada 1936 C. I. 273/36.

Sąd Okręgowy zasądził poszukiw aną przez powoda 
należność rów nież od  A dolfa E ., jak o  zarządcy spółki 
z ograniczoną odpow iedzialnością, w oparc iu  się na 
p rzepisie a rt. 298 k. h . z 1934 r.

Skarga kasacyjna A dolfa E . zarzuca wyrokowi Są
du  O kręgowego naruszenie przepisów  art. 159 i 298 
k. li. z 1934 przez zasądzenie pow ództw a osobiście 
od  A dolfa E. n a  sku tek  dow olnego wniosku, iż był 
członkiem  zarządu  spółk i z ogr. odp . „Nowe Roki- 
cie“, aczkolw iek te n  jego p rzym io t n ie  w ynika z re je 
s tru  handlow ego, przechow yw anie zaś p ieniędzy 
i  weksli n ie  stanow i czynów zarządu , poza tym  wzię
cie przez skarżącego u dz ia łu  w tranzakc ji z pow ódką 
n ie  m oże pociągać jego odpow iedzialności za zobo
w iązania spółki.

Skarga kasacy jna zasługuje  na  uwzględnienie. A rt. 
298 k. h ., na  k tó ry  Sąd pow ołał się w zaskarżonym  
w yroku, ustanaw iając  odpow iedzialność członków  za
rządu  spółk i z ograniczoną odpow iedzialnością za 
d ług i spó łk i, w w arunkach  w tym że przepisie  wska
zanych, m a na  m yśli członków zarządu  fo rm aln ie  
ustanow ionych i  w pisanych do re je s tru  handlow ego. 
P rzep is  m a  c h a rak te r zgoła wyjątkow y, u lega przeto  
w ykładni ogran iczającej i  n ie  m oże być stosowany 
w p rzypadkach , w  k tó ry ch  przym iot danej osoby, ja 
ko zarządcy spółk i, dałby  się jedyn ie  wydedukować, 
a  n ie  w ynikał w yraźnie  z ustanow ienia  lub  zareje
s trow ania danej osoby ja k o  członka zarządu  spółki 
z ogr. odp . N ie m ógł prze to  Sąd bez obrazy a rt. 351 
k. p . c. uznać  odpow iedzialności skarżącego, jak o  za
rządcy  spó łk i z ograniczoną odpow iedzialnością, 
z tego ty lko  pow odu, iż b y ł „ustanow iony do  prze
chow yw ania p ien iędzy  i w eksli'4 lu b  b ra ł udział 
w tran zak c ji z pow odem , bez u stalen ia , iż  b y ł wy
raźn ie  ustanow iony członkiem  zarządu  w  sposób, 
w skazany w art. 195 § 3 k. li., i  jak o  ta k i w pisany 
b y ł do  re je s tru  handlow ego (art. 166 p. 4  k . h .) .

381.
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W  m yśl art. 24 rozporządzeniu Prez. R zp . z  27 m a
ja  1927 D z. U. poz. 410 odpow iedzialność Powszech
nego Zakładu  U bezpieczeń  W za jem nych  za pogorzel 
n ie  rozciąga się na m ateria ł z  rozebranego budynku .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 27 listopada 1936 C. I. 283/36.

Pow szechny Z akład  U bezpieczeń W zajem nych p o 
szukuje  od  M ichała K . 1170 z ł tytu łem  zw rotu n ie 
praw n ie  pobranego  odszkodow ania pogorzelowego za 
rzekom o spalony chlew , k tó ry  w chw ili p ożaru  b y ł 
ju ż  rozebrany . Ssjd Okręgowy powództwo uw zględ
n ił, lecz S ąd  A pelacyjny  w yrok I  in stanc ji zm ienił 
i pow ództw o oddalił.

Skarga kasacyjna Powszechnego Z ak ładu  U bezpie
czeń W zajem nych  zarzuca wyrokowi Sądu A pelacyj
nego naruszen ie : 1) a rt. 1, 20, 22—24 i  37 rozporzą
dzenia  z 27 m a ja  1927 o przym usie ubezpieczeń od 
ognia w Pow szechnym  Z akładzie  U bezpieczeń W za
jem nych  (Dz. U. R. P . N r  466, poz. 410) przez 
uznanie, iż odszkodow am e pogorzelow e należało  się 
za spalony m ateria ł, pochodzący z rozb ió rk i ubezpie
czonej budow li, wobec stw ierdzenia , że w łaściciel za
m ierza ł z tego m a te r ia łu  pobudow ać inny  budynek , 
aczkolw iek odpow iedzialność za pogorzel dotyczy wy
łącznie budynków  w ykończonych i  u sta je  z chw ilą 
przystąp ien ia  do rozb ió rk i, o raz przez zastosowanie 
do  p rzy p ad k u  p rzep isu  ust. 2 art. 24 powołanego 
rozporządzeniu  w  b rzm ien iu  rozporządzenia  z 27 
paźdz. 1932 (Dz. U. R. P . N r  94, poz. 813), aczkol
w iek p rzep is u stęp u  2 n ie  stosuje się do  pożaru , 
k tó ry  m ia ł m iejsce w dn. 4 lipca 1929 r., i  2 ) a rt. 27 
pow ołanego rozporządzenia  z 1927 przez oddalen ie  
pozwu, pom im o b ra k u  ustalen ia , że m a te ria ł z roz
b ió rk i, k tó ry  sp łonął, p rzedstaw iał w artość całkow i
te j sum y ubezpieczenia.

Zarzu ty  skarg i kasacyjnej są zasadne. Sąd A pela
cy jny  u sta lił, iż ubezpieczony b u d ynek  (chlew ) był 
p rzez pozw ango rozebrany . Sąd  w praw dzie u sta lił, iż 
zeznaniam i św iadków  stw ierdzone zostało, że pozwa
ny  m ia ł rozeb rany  chlew  odbudow ać, jed n ak  uzna
nie, iż odpow iedzialność skarżącego Z ak ładu  za po
gorzel rozciąga się rów nież na  m ate ria ł rozebranego 
budynku , ja k  to  słusznie podnosi kasacja, stanowi 
isto tne naruszen ie  p rzep isu  a rt. 24 rozporządzenia  
z 27 m aja  1927, k tó ry  w yraźnie p rzew idu je  ustan ie  
odpow iedzialności Z ak ładu  „z chw ilą p rzystąp ien ia  
do ro zb ió rk i budow li" , jak o  też stoi w sprzeczności 
z innym i przep isam i rozporządzenia , z k tó rych  wy
n ik a , że ty lko  budow la podlega zgłoszeniu i za re je 

382. strow aniu  celem ubezpieczenia, a p rzeto  li ty lko  
wzniesiony b u d ynek  m oże być p rzedm iotem  ubez
pieczenia  i  odszkodow ania, n ie  zaś m ateria ł, k tó ry  się 
n ań  sk łada i  to n iezależnie od  zam iaru  właściciela 
złożenia m a te ria łu  celem  w zniesienia budynku.

W  tych  w arunkach  usta len ie  S ądu  A pelacyjnego, 
że a rt. 24 pom ienionego rozporządzenia  stosu je  się, 
gdy b u d ynek  został zniesiony bez zam iaru  jego  prze
budow ania, uznać zależy za sprzeczny z istotnym  
sensem  powołanego art. 24. N ie tra fne  też je s t pow o
łan ie  się Sądu n a  ustęp  2 a rt. 24 dodany do  a rt. 24 
rozporządzenia  z 1927 r. p rzez rozporządzenie  z 27 
paźdz ie rn ika  1932, Dz. U. R. P. N r 34, poz. 813, 
gdyż rozporządzenie  z 1932 r. n ie  m ogło m ieć w przy
p ad k u  zastosow ania, skoro ubezpieczenie i  pożar 
spornego b u dynku  m iały  m iejsce pod rządem  rozpo
rządzenia z 1927 r.

383.

Form alność przeprow adzenia  zgodnie  z  § 84 regu
lam inu  z  1 g rudnia  1932, podania p rze z  b iuro  po- 
daw cze m oże być  za ła tw iona  po  p r zy ję c iu  podania  na 
rozpraw ie i  p rzep is  pow yższy n ie  uzasadnia odm ow y  
przy jęc ia  p rze z  Sąd  w n iosku  o p rzypozw an ie  osoby  
trzeciej, złożonego  bezpośrednio na rozprawie.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 2 grudnia 1936 C. I. 544/36.

Jadw iga M. w ystąpiła 4 stycznia 1925 roku  o eks
m isję  W ojciecha W. z działk i g run tu  o obszarze 
2 h ek ta rów  16 a r , pochodzącej z d ó b r „Borów ek lit. 
A“, i  o w prow adzenie pow ódki w  posiadanie  działki 
na  te j  podstaw ie, że nabyła  ją  na  mocy ak tu  no ta 
ria lnego  z 20 lip ca  1934, a pozw any posiada ją  n ie 
legalnie.

Sąd O kręgowy powództwo zasądził.
W  skardze ape lacy jne j pozw any b ro n ił się tym , że 

ak t z 20 lipca 1934 n ie  m ógł przenieść n a  powód
kę praw a własności, gdyż pełnom ocnictw o reprezen
tan ta  sprzedaw cy wygasło w skutek  ogłoszenia sprze
daw cy upadłości, że pozw any n aby ł sporny  g ru n t 
w  d rodze um owy przyrzeczenia sprzedaży  i u iścił 
znaczną część szacunku, p rzysługu je  m u  więc praw o 
re ten c ji i  że pow ódka w iedziała o p raw ach  pozwa
nego i  d latego  n ie  m oże zasłaniać się dob rą  m a rą  
p rzy  nabyciu.

Sąd A pelacyjny  w yrok  I  in stan c ji zatw ierdził.
W  skardze kasacyjnej pozw any żąda uchy len ia  wy

ro k u  i  zasądzenia na rzecz jego  kosztów postępow ania 
kasacyjnego.
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Sąd A pelacyjny  zaznaczył w  w yroku, że wniosek 

pozwanego o przypozw anie osób trzecich  m ianow i
cie: 1) syndyków  tym czasowych upadłości Zygm un
ta  B.-P. i  2) E dw arda B .-P., dołączony do  a k t po 
rozpraw ie, n ie  m ógł być przez Sąd b ran y  pod  uwagę, 
złożenie zaś tego w niosku bezpośrednio  na rozpra
w ie by ło  niepraw id łow e, gdyż w szelkie pism a, ad re
sowane do Sądu, należy  sk ładać w yłącznie do b iu ra  
podawczego ( § 8 4  regu lam inu  z 1 grudn ia  1932 Dz. 
Ust. N r 110, poz. 905). P ogląd  ten  Sądu A pelacyj
nego n ie  je s t  słuszny; jeżeli d la  w ew nętrznego po
rządku  po trzebne  je s t przeprow adzenie  podań  przez 
b iu ro  podaw cze, to  form alność ta m ogła by ła  być 
załatw iona w  p rzypadku  i po  p rzy jęciu  w niosku 
o przypozw aniu  n a  ro zp raw ie ; p rzy jęc ie  na  rozp ra
wie konieczne było d la  zachow ania przez pozwanego 
skutków  praw nych przypozw ania w stosunku do osób 
trzecich, pozbaw iając  go te j  m ożności, Sąd Apela- 
cyjny, ja k  to  słusznie podnosi skarżący, dopuścił się 
ob razy  a rt. 80 k. p . c.

Słusznie rów nież skarga zarzuca, że Sąd A pela
cyjny u zn a ł za gołosłowny za rzu t o b ra k u  dobrej 
w iary po  s tron ie  pow ódki, gdyż w  skardze apelacy j
nej pozw any n a  p o parc ie  tego zarzu tu  pow ołał się 
na  złożenie  odpow iednich  dowodów do  in n e j spra
w y N r 546/35 i  w nosił o do łączenie te j spraw y do 
spraw y n in ie jsze j; Sąd A pelacyjny  w brew  tem u 
z obrazą a rt. 351 k. p . c. p rzytoczył, iż  pozw any n ie  
w skazał, ja k ie  fak ty  ak tam i N r 546/35 chce udo 
wodnić.

Z tych  zasad zaskarżony w yrok ulega uchyleniu.

384.

W yją tk i, loyłuszczone w  art. 974 i 975 u. p . c., nie  
m ają  zastosowania w  postępow aniu  egzekucy jnym  
w ładz skarbow ych.

W  p rzyp a d ku , g d y  pow ód  n ie  zastosoioal się do  
przepisów  cz. 1 § 38 rozp. R a d y  M in . z  25 czerwca  
1932 o postęp , egzek. w ła d z skarbow ych, Ska rb  P ań
stw a m a praw o do  żądania  kosztów  postępow ania  za
równo w  I ,  ja k  i w  I I  instancji.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 2 grudniu 1936 C. I. 644/36.

Sąd Okręgowy uw zględnił pow ództw o Justyny  K. 
przeciw ko Skarbow i P aństw a i  je j  zięciowi M ikoła
jow i K. o praw o w łasności do w irów ki, za ję te j p rzez 
sekw estratora  U rzędu  Skarbow ego w  L ubom lu  za za
ległość podatkow ą pozw anego K ., zasądzając jed n o 

cześnie od  pozw anych na rzecz strony  pozyw ającej 
koszty spo ru  w wysokości 58 zł, lecz Sąd  A pelacyj
n y  na sk u tek  skarg i ape lacy jne j P ro k u ra to r ii Gene
ra ln e j, d ziała jącej w im ien iu  S karbu  Państw a, wy
ro k  Sądu O kręgowego o tyle zm ienił, iż  u zn a ł ko 
szty sporu  od  Skarbu  Państw a za pierwszą instancję  
za n ie  u legające zasądzeniu, zarachow ując jednocze
śnie pom iędzy stronam i w zajem nie koszty sporu  za 
drugą  instancję.

W skardze kasacyjnej P ro k u ra to r ia  G eneralna wnosi
0 uchylen ie  zaskarżonego wyroku, zarzucając obrazę 
a rt. 366 i  711 u. p . c. o raz  a rt. 534 t. X  cz. I  zw. pr. 
p rzez n iedopuszczenie zaofiarow anego w apelacji 
dow odu ze św iadków  na  stw ierdzenie  fak tu  nabycia 
o b ję te j sporem  w irów ki przez współpozwanego K. 
n ie  z funduszów  strony  pozyw ającej, lecz z własnych, 
bez przy toczenia  bliższego w yjaśn ien ia  powodów 
uznania  tego dow odu za zbędny oraz przez zastoso
w anie ja k o  dow odu bezwzględnego dom niem ania, 
opartego  n a  art. 534 t.  X  cz. I  zw. p r., iż posiadanie 
w irów ki, w chw ili je j  zajęcia, p rzez pow ódkę s ta r
czy osta tn ie j za ty tu ł w łasności, chociaż tak ie  do
m niem an ie  m oże być obalone dow odem  przeciw nym . 
N adto , ja k  da le j podnosi kasacja , Sąd A pelacyjny 
z obrazą przepisów  uw agi 1 do a rt. 1, a rt. 974
1 975 u. p . c. o raz § § l i  43 rozporządzenia  R ady 
M inistrów  z 25 czerwca 1932 (Dz. U. poz. 580) o po
stępow aniu  egzekucyjnym  w ładz skarbow ych uznał, 
iż w irów ka powyższa stosownie do art. 974 i  975 
u. p . c. w  b rzm ien iu , nadanym  rozporządzeniem  
z 25 lu tego  1932 (Dz. U. poz. 87), n ie  m ogła jakoby 
w ogóle podlegać zajęciu, pom im o iż przepisy 
u. p . c. —  do postępow ania egzekucyjnego władz 
skarbow ych n ie  m a ją  zastosowania, a poza tym , Sąd 
A pelacyjny  n ie  m ógł wdaw ać się w  rozw ażenie kw e
stii dopuszczalności om aw ianego zajęcia, gdyż za
rządzen ia  w tym  przedm iocie  należą do wyłącznej 
właściwości w ładz skarbow ych. W reszcie s trona  skar
żąca u p a tru je  obrazę a rt. 711 u. p . c. i  § 38 rozpo
rządzenia  powyższego z 25 czerwca 1932: 1) art. 
711 u. p . c. w nieuw zględnien iu  zarzu tu  apelacji, iż 
pow ołani p rzez stronę pozyw ającą św iadkow ie P io tr  
P. i  G rzegorz B ., n a  k tó rych  zeznaniach  Sąd O krę
gowy o p a rł swe w yrokow anie, a Sąd A pelacy jny  po
dzielił w  te j części uzasadnien ie  w yroku Sądu O krę
gowego, p rzy  k u p n ie  w irów ki n ie  by li i  tw ierdzenie 
swoje o nabyc iu  takow ej za p ien iądze pow ódki op ie 
ra li  na ośw iadczeniu osta tn ie j, k tó ra  n ie  m ogła być 
uznana  za osobę bezstronną w spraw ie n in ie jsze j;
2) obrazę zaś powołanego § 38 u p a tru je  w  nieza- 
sądzeniu  na  rzecz S karbu  Państw a za pierw szą in 
stanc ję  kosztów  procesu, pom im o  iż strona pozyw ająca
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przed  wytoczeniem  pow ództw a n ie  zw racała się do 
U rzędu  S karbow ego o  w yłączenie w irów ki spod  zajęcia.

Pierw szy zarzu t kasacji je s t słuszny, gdyż pow o
łane  w  n ie j  dom niem anie, p łynące z art. 534 t. X 
cz. I  zw. p r .,  n ie  je s t bezw zględne i może być oba
lone dow odem  przeciw nym , a w ięc n ie  je s t uzasad
nione n iedopuszczanie przez Sąd A pelacyjny  zaofia
rowanego przez stronę skarżącą dow odu ze świadków 
w celu  w yjaśn ien ia  fak tu  nabycia  o b ję te j sporem  n i
niejszym  w irów ki za p ien iądze  pozwanego d łużnika, 
n ie  zaś z funduszów  strony  pozyw ającej.

W niosek Sądu A pelacyjnego, iż  w irów ka powyższa 
w ogóle n ie  m ogła  podlegać zajęciu  w obec n ied o p u 
szczalności tegoż stosow nie do a rt. 974 i  975 u. p . c. 
w b rzm ien iu , nadanym  rozporządzeniem  z 25 lutego 
1932 (Dz. U. poz. 87), ja k  słusznie podnosi kasa
cja, n ie  je s t  uspraw iedliw iony, albowiem  przepisy 
u. p . c. regu lu ją  tryb  sądowego postępow ania egze
kucyjnego i  n ie  dotyczą w cale postępow ania egzeku
cyjnego w ładz skarbow ych, k tó re  zostało unorm ow a
ne rozporządzeniem  R ady  M inistrów  z 25 czer%vca 
1932 (Dz. U. poz. 580), i  k tó re  tak ich  w yjątków , 
ja k ie  są wyłuszczone w pow ołanych a rt. 974 i 975 
u . p . c., zgoła n ie  przew iduje .

W reszcie w  m yśl § 38 rzeczonego rozporządzenia 
w razie  w ytoczenia pow ództw a przez osobę trzecią, 
roszczącą sobie praw o do zajętego za zaległości po 
datkow e d łużn ika  p rzez w ładze skarbow e m ają tk u  
lub  jego części, bez up rzedniego  przedstaw ienia 
wszystkich zarzutów  w łaściw em u urzędow i skarbow e
m u, ja k  to  było w  p rzypadku , osoba ta poniesie ko 
szty sporu  naw et w tedy, gdyby się z pow ództw em  
u trzym ała, zarów no w  pierw szej, ja k  i  d rug ie j in 
stancji, a w ięc Sąd A pelacyjny  n ie  m ia ł podstaw  
praw nych, ja k  to  zasadnie podnosi kasacja , do nie- 
zasądzenia na rzecz Skarbu  Państw a od strony  pozy
w ającej kosztów  procesu  i  u znan ia  ty lko , iż rzeczone 
koszty procesu za pierw szą in stanc ję  od S karbu  P ań 
stwa zasądzeniu n ie  u legają.

U chybien ia  powyższe stanow ią isto tną  obrazę  art. 
711 u. p . c. o raz § 38 powołanego wyżej rozporzą
dzenia z 25 czerwca 1932, pow odującą uchy len ie  za
skarżonego wyroku. N atom iast zarzu t kasacji co do 
niesłusznej jakoby  oceny przez oba S ądy zeznań św iad
ków, pom im o zarzutów , podnoszonych co do icli 
w iarogodności, jak o  w kraczający  w  zakres m erytorycz
nego rozw ażania zasobu dowodowego, n ie  m oże być 
p rzy ję ty  n a  uwagę.

m oże rozciągać się na  odszkodoioanie, na leżne pra
cow n ikow i od  pracodaw cy w  m yśl art. 112 rozpo
rządzenia z  d . 24 listopada 1927 z  pow odu  zaniedba
n ia  obow iązku  ubezp ieczen ia  pracow nika  w  Z. U. P. U.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sqdu Najwyższego 
z 4 grudnia 1936 C. I. 583/36.

Sąd G rodzki o dda lił powództwo W łodzim ierza O. 
przeciw ko Spółdzieln i „U .“  w lik w idac ji o uznanie, 
że sum a 794 zł, zasądzona na  rzecz pow oda od  W ła
dysława i  A leksandra J .  w yrokiem  S ądu Okręgowego 
w Zam ościu, zapad łym  w spraw ie N r A. C. 996/32, 
n ie  podlega egzekucji i o um orzeniu  egzekucji, 
wszczętej p rzez syndyka ostatecznego pozw anej Spół
dzieln i „U .“, a Sąd Okręgowy w yrok Sądu G rodz
kiego zatw ierdził.

W  skardze kasacyjnej, k tó rą  Sąd Najwyższy w myśl 
a rt. 431 k. p . c. rozpoznał na posiedzeniu niejaw 
nym , pow ód zarzucił Sądowi O kręgow em u pogw ał
cenie isto tnych  przepisów  postępow ania.

S karżący niesłuszn ie  zarzucił, że  Sądy obu  instan- 
cyj bezpodstaw nie odm ów iły w yłączenia spod egze
k u c ji zasądzonej n a  rzecz skarżącego w yrokiem , za
padłym  w sp raw ie N r AC 996/32, sum y, skoro sta
now iła ona odszkodow anie za n ieubezpieczenie skar
żącego w  Z. U. P . U ., p rzep is  zaś a rt. 572 p. 5 k . p . c. 
stanow i, iż  n ie  pod legają  egzekucji należności z ty 
tu łu  ubezpieczenia  na  w ypadek  choroby  i  zasiłki 
p ien iężne z ty tu łu  u b ezp ieczen ia  na  w ypadek  bez
robocia; ja k  słusznie u zn a ł Sąd O kręgowy, p rzep i
sy art. 572 k. p . c. jak o  ogran iczające egzekucję, w in
ny  b yć  trak tow ane s tric tu  sensu, w yłączenie przeto  
p rzez p. 5 a rt. 572 k. p . c., zasiłków  z ty tu łu  zabez
p ieczenia n a  w ypadek  bezrobocia  n ie  m oże rozciągać 
się n a  odszkodow anie, n ależne pracow nikow i od  p ra 
codawcy w  m yśl a rt. 112 rozporządzenia  z 25 listo
p ad a  1927 (Dz. Ust. poz. 911) z pow odu zaniedba
n ia  obow iązku ubezpieczenia pracow nika w  Z. U. 
P . U ., w tych  p rzeto  w arunkach  oddalen ie  powódz
tw a uzasadnione było przepisem  art. 572 p. 5 k. p . c. 
i wniosek, k tórego, ja k  słusznie podniosła skarga ka
sacyjna, Sąd Okręgowy n ie  uzasadnił, że w przypad
k u  zachodzi rów nież powaga rzeczy osądzonej, pod
czas k iedy , ja k  w ynika z treści skarg i kasacyjnej, 
Sąd O kręgowy w spraw ie N r 127/34 dokonał jedy 
n ie  podziału  spo rne j sum y, n ie  m ógł wzruszyć za- 
skarżongo w yroku, w ostatecznym  w yniku zasadnego.

385. 386.
W yłączenie p rzez p . 5 art. 572 k . p . c. zasiłków  Sp o rn ym , w  rozum ieniu  art. 558 t. X  cz. 1 Zw . Pr.

2 ty tu łu  zabezp ieczenia  na  w yp a d ek  bezrobocia n ie  sta je się posiadanie je d y n ie  z  chw ilą w ytoczenia



przec iw ko  posiadaczowi pow ództw a i żadne zarządze
n ia  adm inistracyjne tego znaczenia  n ie  m ają  i  zgod
n ie  z  ty m  orzeczen iem  k o m ite tu  nadawczego o p rze 
ję c iu  na  rzecz Ska rb u  m a ją tk u  n ie  c zyn i spornym  
posiadania posiadacza m a ją tk u  i  sporządzenie  p ro
to ko łu  tego p rze jęc ia  m oże m ieć  znaczen ie  dow odu  
sporności posiadania, ty lk o  je że li jednocześn ie  ze  
sporządzeniem  pro to ko łu  m ia ło  m iejsce naruszenie  
posiadania p rze z  fa k ty c zn e  objęcie  spornego gruntu.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 9 grudnia 1936 C. I. 881/36.

Skarb Państw a, będąc jaw nym  z w ykazu hipotecz
nego w łaścicielem  d óbr ziem skich „K . S.“ o po
w ierzchni około  1707 h a , położonych  w pow iecie Wo- 
łożyńskim , w ytoczył pow ództw o przeciw ko Bolesła
wowi G., k tó ry  rości p re tensję  do  dz ia łk i, stanow ią
cej część wyżej w spom nianego m a ją tk u  —  obszaru 
78,64 h a  i  k tó ry  do g ru n tu  tego uzyskał na  mocy 
decyzji S ądu  O kręgowego w W iln ie  z 8 paździer
n ik a  1925 przyznan ie  p raw a własności z przedaw 
nienia.

W pozw ie P ro k u ra to ria  G eneralna, działająca 
w im ieniu  S karbu  Państw a, w nosiła o uznanie  
w spom nianej decyzji S ądu  za niew ażną i  n ie  szko
dzącą in teresom  S k a rb u  Państw a, o p rzyznanie  s tro 
n ie  pow odow ej praw a własności do spornego gruntu , 
m ianow icie do  działek  N r 61 i 60 (daw niej N r 13 
i  42 ), o w yłączenie rzeczonych działek  z posiadania 
pozwanego i oddanie  w posiadanie  S karbu  Państw a. 
Sąd A pelacyjny  w W iln ie po uchylen iu  w yroku Sądu 
O kręgowego roszczenie powodowe uw zględnił za wy
ją tk iem  żądan ia  eksm isji pozwanego.

Podstaw ę swego w niosku Sąd u p a tru je  w tym , iż 
sporny  ob iek t stanow i składow ą część n ieruchom ości 
uregulow anej na rzecz S karbu  Państw a, co po tw ier
dza się w ynikiem  przeprow adzonej ekspertyzy, przy 
czym, op ie ra jąc  się na o p in ii biegłego i  zestaw ieniu 
znajdu jących  się w  ak tach  planów , oraz na  zaświad
czeniu Nowogrodzkiego Okręgowego U rzędu  Ziem
skiego z 11 stycznia 1933, Sąd u sta la , że sporny 
g ru n t oznaczony je s t jak o  działk i N r 61 i 60, cała 
zaś n ieruchom ość „K . S.“ p rzeszła n a  własność Skar
b u  na  mocy orzeczenia W ołożyńskiego K om itetu  
Nadawczego z 6 lipca 1921 i została ob ję ta  w posia
danie  20 stycznia 1923; obronę pozwanego, opartą  
na  zasiedzeniu, Sąd uznał za n ieskuteczną, gdyż po
czątek posiadan ia  pozwanego da tu je  się od 1913 r., 
jed n ak  p rzed  upływ em  10 la t, bo  ju ż  w  dn iu  6 l ip 
ca 1921 spo rny  o b iek t został p rze ję ty  na  własność 
Skarbu. Ż ądanie w yłączenia spornego g ru n tu  z po
siadan ia  pozwanego Sąd załatw ił odm ow nie, ponie

waż z chw ilą p rzyznania  stron ie  powodowej praw a 
własności pozw any obow iązany je s t  spo rną  działkę 
opuścić i  jedyn ie  w razie  n iedokonania  tego może 
być w ytoczone przeciw ko n iem u  powództwo o eks
m isję.

W yrok powyższy w  części, dotyczącej oddalen ia  
żądania  eksm isji, został zaskarżony przez P ro k u ra 
to r ię  G eneralną, w całości zaś p rzez .pozwanego.

W niosku Sądu o p rzerw aniu  posiadan ia  pozwane
go przez w ydanie orzeczenia K om ite tu  Nadawczego 
z 6 lipca 1921 lu b  przez fo rm alne  ob jęcie  całości 
m a ją tk u  20 stycznia 1923 n ie  m ożna uznać za do
statecznie uzasadniony; posiadanie , ja k o  sposób na
bycia p raw a własności, je s t w edług ustaw y (a rt. 533 
t. X  cz. I  zw. pr.)  skuteczne, gdy odbyw a się spoko j
nie, bezsporn ie  i  n iep rzerw an ie ; chcąc w ięc obalić  
ty tu ł posiadacza, pow ołującego się na zasiedzenie, 
właściciel spornego p rzedm iotu  m a udow odnić spor- 
ność posiadania  lub  fak tyczne jego  naruszenie (por. 
S. N . 26— 191); spo rnym  zaś posiadanie  s ta je  się 
jedynie  z chw ilą w ytoczenia przeciw ko posiadaczowi 
pow ództw a; żadne zarządzenia adm in istracy jne te 
go znaczenia n ie  m a ją  i  n ie  czynią posiadan ia  w ro
zum ieniu  praw a spornym .

Zgodnie z powyższym pow ołane przez powoda 
orzeczenie W ołożyńskiego K om itetu  Nadawczego 
o p rzejęciu  na rzecz Skarbu  w iększej przestrzeni 
g run tu  —  około 1701 h a  n ie  czyni spornym  posiada
n ia  pozwanego części te j ziem i obszaru  73,64 ha.

Sporządzenie  w  roku  1923 p ro to k o łu  prze jęc ia  ca
łego obszaru ziem i na  rzecz Skarbu  mogłoby m ieć 
znaczenie dow odu sporności posiadania , jeżeliby 
jednocześnie ze sporządzeniem  p ro toko łu  m iało 
m iejsce naruszen ie  posiadania  pozwanego przez fak 
tyczne, zgodnie z tym  pro tokołem , ob jęcie  spornego 
grun tu , czego Sąd A pelacyjny  n ie  ustala.

W obec powyższego an i pow ołane przez Sąd prze
jęcie z 6 lipca 1921 w drodze w ydania  orzeczenia 
Powiatowego K om itetu  Nadawczego, an i sporządze
n ie  p ro toko łu  ob jęcia  całego obszaru w skazanej 
w orzeczeniu ziem i, n ie  posiadają  przy ustalonych 
okolicznościach spraw y nadaw anego im  p rzez Sąd 
A pelacyjny  znaczenia.

W obec powyższego zaskarżony wyrok, o party  na 
n iedostatecznych przesłankach , podlega ze skargi ka
sacyjnej pozwanego uchyleniu.

Za duszną należy uznać rów nież skargę kasacyjną 
P ro k u ra to rii G eneralnej, p rzyznanie  bow iem  praw a 
własności Skarbu  Państw a stanow i przesłankę do żą
d an ia  w ydania spornego g ru n tu  w łaścicielow i; oba 
w ięc dom agania się m ogły być zgłoszone łącznie, ja 
ko  jed n o  z drugiego w ypływ ające; pogląd więc Sądu,
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iż żądan ie  w yrugow ania pozwanego z ob iek tu , do 
k tórego pow ód prosi p rzyznania  m u  p raw a w łasno
ści, pow inno stanow ić p rzedm io t osobnego powódz
tw a, pozbaw iony je s t podstawy.

387.
Czynności zarządu m iasta p r zy  segregacji h ip o tek  

n ie  stanow ią a k tu  w ładzy  i w  razie, g dy  p rze z  n ie 
praw idłow ości w  tych  czynnościach zrządzona została  
szkoda, zarząd  m iasta je s t  za  n ią  odpow iedzia lny  
p rzed  poszkodow anym .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 10 grudnia 1936 C. I. 1223/36.

Sąd A pelacyjny  w W arszaw ie o dda lił w stosunku 
do G m iny m . st. W arszawy powództwo, wytoczone 
przez C haim a G. przeciw ko K saw erem u, M arii 
i U rszuli m ałż. S. o raz M agistratow i m . st. W arsza
wy, uw zględnione w stosunku do  w szystkich pozwa
nych przez Sąd I  instancji, k tórego  w yrok zaskarżyła 
G m ina m . st. W arszawy.

W  pow ództw ie ty m  C haim  Gl. żądał zasądzenia od 
szkodowania n a  te j podstaw ie, że w  r. 1929 nabył 
od  K saw erego-M arii S. p lac , oznaczony N r h ip . 
2171 A, położony w  W arszawie, k tó ry  n ad a l figuro
w ał w  te j księdze w ieczystej z w iny M agistra tu  m . 
W arszawy, gdyż w  r. 1907 w ydał on  zaświadczenie 
d la  segregacji h ip o tek  i zatw ierdził p lan ; to  za
świadczenie i  powyższy p la n  stw ierdzały, że nabyty  
p lac  stanow i część nieruchom ości N r h ip . 2171 A, 
podczas gdy od  r. 1885 został on  w ydzielony jak o  
n ieruchom ość N r h ip . 5445, będąca własnością G m i
ny  m . st. W arszawy. Sąd A pelacyjny  o d d a lił pow ódz
tw o w  stosunku do G m iny m. st. W arszawy na  te j 
podstaw ie, że obecny zarząd  te j G m iny n ie  odpow ia
da za szkodę, zrządzoną z w iny M agistratu, wyzna
czonego p rzez b. rząd  rosyjski, i  że w ydane zaświad
czenie  d la  segregacji h ip o tek  stanow i ak t władzy, za 
k tó ry  G m ina n ie  ponosi odpow iedzialności n a  pod 
staw ie przepisów  praw a pryw atnego.

Skarga kasacyjna pełnom ocnika C haim a G. dom a
ga się uchylen ia  powyższego wyroku, k tó rem u  zarzu
ca : 1) obrazę a rt. 339 i  711 u. p . c. p rzez uznan ie , że 
G m ina m . W arszaw y n ie  odpow iada za swe zobowią
zania  z czasów p rzed  odzyskaniem  państw ow ej n ie 
podległości ze w zględu na sposób zorganizow ania 
władz G m iny ; 2) ob razę  art. 3 i  4 rozp. R ządow ej 
K om isji Spraw iedliw ości z 20.V II,1851, a rt. 339 i  711
u. p . c. p rzez uznanie , że zarządy m ias t w ydają  ze
zw olenia n a  segregację h ipo tek , i  p rzez sprzeczność

w  uzasadnien iu  w yroku  w te j kw estii; 3) obrazę art. 
711 u. p . c. p rzez uznanie , że zezwolenie na segrega
cję  h ip o tek , w ydane p rzez zarząd m iasta, stanow i ak t 
w ładzy, chociaż zarząd m iasta  w ydaje  ty lko  zaświad
czenie o is tn ien iu  nieruchom ości o d rębne j od innych ; 
4) obrażę a rt. 1382, 1383 i  1389 kod . cyw., a rt. 3 i  4 
rozp. R ząd. K om . Spraw iedliw ości z 20 s ie rpn ia  1851 
przez nieuzasadnien ie , z jak ich  względów powyższa 
czynność zarządu  m iasta  stanow i a k t w ładzy, i  p rzez 
u znanie  je j  za ak t w ładzy, chociaż je s t  ona czynnością 
gospodarczą oraz  p ie  m a cech wyłączności i  powszech
n e j m ocy obow iązującej.

D la rozstrzygnięcia kw estii, czy G m ina m . st. W ar
szawy odpow iada za szkodę, zrządzoną z w iny  je j 
z a rządu  w  czasie przed  odzyskaniem  niepodległości 
państw ow ej, o bo ję tny  je st sposób organizacji w ładz 
te j G m iny, gdyż bez w zględu na  sposób ich  pow o
ływ ania, w ładze G m iny m ogą działać  ty lko  w  je j 
im ien iu , jak o  organy, i  d la  rozstrzygnięcia powyższej 
kw estii isto tne  je s t  zatem  tylko, czy m ożna uważać, 
że obecna gm ina m iejska je s t tą  sam ą gm iną, k tó rą  
była przed  odzyskaniem  państw ow ej niepodległości. 
T w ierdząca odpow iedź n a  powyższe p y tan ie  je s t za
w arta  w orzeczeniu Sądu  Najwyższego N r 19 z 1929 
(Zb. U rz.) i  w  szczególności w  orzeczeniu w spraw ie 
N r. I  C. 846/1936 z 24 czerwca 1936, w k tó ry ch  uzna
n o , że gm ina odpow iada za zobow iązania, zaciągnięte 
w  czasie przed  odzyskaniem  niepodległości, gdyż po 
została tą  sam ą gm iną, k tó rą  była.

W  zw iązku z zarzu tam i kasacji w ynika w  nin iejszej 
spraw ie jeszcze d rug ie  py tan ie  p raw ne, czy czynności 
zarządu  m iasta  p rzy  segregacji h ip o te k  są aktem  
w ładzy, do  k tó rego  n ie  stosują się p rzep isy  praw a 
pryw atnego.

Stosownie do  a rt. 4 postanow ienia K om isji R ządo
w ej Spraw iedliw ości z 20 s ie rpn ia  1851 N r. 10067 
(Dz. P r . t. 34, str. 117) czynności te  po lega ją  na  za
świadczeniu, że w ładze adm in is tracy jne  nad a ły  od
dzielnym  częściom nieruchom ości od różniającą ce
chę. Sąd N ajw yższy w  orzeczeniu w  pełnym  składzie 
b. Izby  P ierw szej N r. 181 z 1927 (Zb. U rz.) uznał, 
że Państw o odpow iada za szkodę zrządzoną przez 
funkcjonariusza państwowego, naw et w  zakresie  służ
by  publicznej, jeśli n ie  chodzi o ak ty  władzy.

S tosując tę  zasadę do  w yżej w ym ienionych czyn
ności za rządu  m iasta, należy  uznać, że w ykonuje je  
sam orządow y organ  w ładzy publicznej, lecz ponie
waż te  czynności n ie  są związane z w ykonaniem  sa
m ego im perium  zwierzchniczej w ładzy Państw a, 
k tó re j poszczególne fun k c je  m ogą b yć  p rzez P ań 
stwo zlecone sam orządom  te ry to ria lnym , gdyż mogły
by  być pow ierzone przez ustaw odaw cę naw et osobie
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pryw atne j, zasługującej n a  zaufan ie  i posiadającej 
odpow iednie przygotow anie fachowe, w ięc n ie  stano
w ią one aktów  władzy.

Dlatego odpow iedź na postaw ione wyżej py tan ie  
będzie  b rzm ia ła , że czynności zarządu  m iasta  p rzy  se
gregacji h ip o tek  n ie  stanow ią ak tu  w ładzy i że wsku
tek  tego stosu ją się do  n ich  przepisy  praw a pryw at
nego.

Za taką  odpow iedzią przem aw iają  względy słusz
ności i  wzgląd na praw idłow e funkcjonow anie  w ładz 
w Państw ie, z k tó rym i n ie  godzi się pozbaw ienie  oby
w atela odszkodow ania w p rzypadku  zrządzenia  m u  
szkody przez taką  n iepraw id łow ą czynność ty c h  władz, 
k tó ra  n ie  m oże ulec uchy len iu  przez je j  zaskarżenie 
i k tó ra  n ie  stanow i ak tu  władzy.

Z atem  zaskarżony w yrok u lega uchylen iu , jako  
m yln ie  uzasadniony, gdyż żadna z dw óch wskazanych 
w nim  podstaw  praw nych n ie  je s t słuszną, a m ianow i
cie n ie  je s t  słuszny pogląd , że gm ina n ie  odpow iada 
za swe zobow iązania, pow stałe  przed  odzyskaniem  
państw ow ej n iepodległości i  że n ie  odpow iada ona na  
podstaw ie przepisów  praw a pryw atnego za szkodę, 
zrządzoną p rzez czynności, przew idziane w  art. 4 
Postanow ienia R ząd. K om . Spraw iedliw ości z 20 
s ierpnia  1851 N r. 10067.

388.

R a d y  gm inne n ie  są organam i dyscyp linarnym i 
z  samego praw a i  w  razie b ra ku  przep isów  d yscyp li
narnych  w  s ta tucie  s łu żbow ym  pracow ników  g m innych  
odpow iedzia lność ich  dyscyplinarna  n ie  m oże  m ieć  
m iejsca. —

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 10 grudnia 1936 C. I. 1651/36.

Mieczysław T . w ystąp ił p rzed  Sąd Okręgowy o za
sądzenie od G m iny Bychaw a 2203 z ł 38 gr, w tym  
507 z ł 35 g r ty tu łem  należnej pensji za m a j, czerwiec 
i lip iec  1933, 726 zł 87 gr ty tu łem  w ynagrodzenia za 
zwolnienie bez trzym iesięcznego wypow iedzenia, 
726 zł 87 gr ty tu łem  odpraw y  z funduszu  em erytal
nego i  242 z ł  29 gr za n iew ykorzystany w  1933 urlop , 
w yjaśn iając , iż pracow ał w U rzędzie pozw anej G m i
ny  w  charak te rze  etatow ego pom ocnika pisarza gm in
nego, że po b ie ra ł p ensję  m iesięczną w  kw ocie 242 zł 
29 gr, że gdy po  w yzyskaniu u r lo p u  zdrow otnego 
19 kw ie tn ia  1933 zgłosił p isarzow i G m iny  P . 
sw oje p rzystąp ien ie  do  p racy , został na jp ie rw  do  n ie j 
dopuszczony, a n astęp n ie  tego sam ego dn ia  zw olnio
no  go bez podan ia  m otyw ów , że d o p ie ro  13 m aja

1933 doręczono m u  pism o U rzędu  G m iny z dn ia  19 
kw ietn ia  1933, zawieszające go w  urzędow aniu  i za
w ierające zarzu ty , k tó rych  powód n ie  przyznaje , i  że 
w reszcie w dn iu  6 lip ca  1933 powód o trzym ał z U rzę
du  G m iny pism o, zaw ierające, iż rad a  gm inna decy
z ją  z dn ia  3 czerwca 1933 postanow iła zw olnić go dy
scyp linarn ie  z zajm ow anego stanow iska z dn iem  1 
czerwca 1933. Ponad to  T . w pozw ie swym przytoczył, 
iż osta tn ie  o trzym ane przez niego w  d n iu  6 lip ca  1933 
p ism o n ie  zaw iera żadnych m otywów zw olnienia, że 
rada  gm inna n ie  posiada kom petencyj dyscyplinar
nych, k tó re  m a jed y n ie  kom isja dyscyplinarna w myśl 
s ta tu tu  dyscyplinarnego, k tó ry  is tn ie je  w G m inie od 
1925, że żadnego postępow ania dyscyplinarnego  n ie  
było, a przeto  n ie  m oże b y ć  m owy o dyscyplinarnym  
zw olnieniu, i żc gdyby naw et powód m ógł być usu
n ię ty  bez postępow ania dyscyplinarnego, to w każdym  
’iaz ie  n ie  m ógł on być zwolniony z pracy  z powodów, 
wyszczególnionych w p iśm ie z d n ia  19 czerwca 1933 
zawieszającym  go w urzędow aniu, a to  zc względu na 
przepis a rl. 36 cz. 2 rozporządzenia  P rezyden ta  R ze
czypospolitej o um ow ie o p racę pracow ników  um y
słowych (Dz. Ust. 35/28 poz. 323), gdyż term in  m ie
sięczny, przew idziany  w  tym  artyku le , wobec rozpo
częcia u r lo p u  zdrow otnego przez pow oda w począt
kach  m arca  1933 oraz doręczenia p ism a zaw ieszają
cego w urzędow aniu  w  m a ju  1933 i  zw alniającego 
'v lipcu  1933 bez w ytoczenia postępow ania dyscypli
n arnego , zachow any n ie  został.

Sąd Okręgowy zasądził na  rzecz pow oda ty lko  su
m ę 507 z ł 35 g r ty tu łem  p ensji, należnej za m aj, 
czerwiec i lip iec  1933, pozostałą zaś część pow ództw a 
o ddalił, a Sąd A pelacyjny, po  rozpoznaniu  spraw y ze 
skarg apelacy jnych  obu  s tron , w yrok I  in stan c ji za
tw ierdził.

W  skardze kasacy jnej powód T. zarzuca Sądowi 
A pelacy jnem u naruszenie  a rt. 36 i 39 rozporządzenia 
P rezydenta  R zeczypospolitej o um ow ę o  p racę  p ra 
cow ników  um ysłow ych (Dz. Ust. N r. 35/1928 poz. 
323), ustaw y o u rlo p ach  (Dz. Ust. 40/1922 poz. 334) 
i a rt. 5 s ta tu tu  em ery talnego  G m iny Bychaw a oraz 
a rt. 250 k. p . c. w  zw iązku  z orzeczeniem  Sądu N aj
wyższego N r. 435/1934.

Skarga kasacy jna zasługuje  n a  uw zględnienie z za
sad następujących .

Z wywodów skargi kasacy jne j w  zw iązku z osno- 
w ą zaskarżonego w yroku w yłan ia  się przede  wszyst
k im  py tan ie , czy rad a  gm inna je s t organem  dyscypli
narnym , pow ołanym  z m ocy 6amego praw a do  prze
prow adzenia postępow ania dyscyplinarnego i  zwal
n ian ia  w tym  try b ie  pracow ników  gm innych.
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Zgodnie z art. 7 lit. d  d ek re tu  o u tw orzeniu  rad 
gm innych na obszarze b. K rólestw a Kongresowego 
(Dz. P r . N r. 18/1918 poz. 48) do  zakresu  działalności 
rady  gm innej należy  jedyn ie  m ianow anie, k on tro la  
i usuw anie urzędników  gm innych, w  myśl. zaś art. 14 
ustaw y z 23 m arca  1933 o częściowej zm ianie  u stro ju  
sam orządu tery toria lnego  (Dz. Ust. N r. 35/1933 poz. 
294) pracow ników  gm innych p rzy jm u je  i zw alnia 
w ó jt na  podstaw ie uchw ały zarządu  gm innego, dzia
łającego w  tym  zakresie ko leg ialn ie , p rzep isy  zaś dy
scyp linarne  w in ien  u sta lić  w  granicach ustaw  specjal
nych s ta tu t służbowy, uchw alony na  w niosek zarzą
d u  gm innego przez radę  gm inną i zatw ierdzony przez 
w ydział powiatowy.

Z przytoczonycli przepisów  w ynika, iż rady  gm inne 
n ie  są organam i dyscyplinarnym i z samego praw a, że 
w razie  n ieusta len ia  przepisów  dyscyplinarnych  przez 
s ta tu t służbowy umysłowych pracow ników  gm iny 
o odpow iedzialności dyscyplinarnej tychże n ie  m oże 
być m owy i że w  b ra k u  tak ich  przepisów  zw olnienie 
z posady tak ich  pracow ników  je st zwykłym  rozwią
zaniem  stosunku um ow nego pracy, do którego  m ają 
zastosowanie przepisy  rozporządzenia  P rezydenta  
R zeczypospolitej z 16 m arca 1928 o um ow ie o pracę 
pracow ników  umysłowych (Dz. Ust. 35'1928 poz. 323).

N a  p y tan ie  zatem  na  w stępie w ysunięte należy  od
pow iedzieć przecząco, a w  zw iązku z tym  uznać na
leży, iż  w razie  n ie istn ien ia  przepisów  dyscyplinar
nych , statutow o ustalonych  i w iążących pracow ników  
gm innych w skutek zaw arcia pryw atno-praw nej urno
wy służbow ej (p . U rz. Zb. Orz. Iz. I. S. N. N r 
435/1934), trafność uchw ały rad y  gm innej w przed
m iocie zwolnienia pracow nika gm innego pod wzglę
dem  m ateria lno-praw nym  ulega rozpoznan iu  przez 
sądy powszechne.

W obec powyższego, gdy z usta leń  zaskarżonego 
w yroku w ynika, iż pozw ana G m ina statutow o usta
lonych przepisów' dyscyplinarnych  n ie  posiada, Sąd 
A pelacyjny , ja k  to  słusznie pom iędzy innym i zarzu
ca skarga kasacyjna, n ie  m ia ł podstaw y p raw nej do 
p o trak tow an ia  uchw ały  rady  gm innej z 3 czerwca 
1933, zw aln iającej pow oda z p racy , jak o  orzeczenia 
dyscyplinarnego i poprzestaw szy na spraw dzeniu, 
czy pom ieniona uchw ała  zapadła  zgodnie z ogólnym i 
zasadam i, obow iązującym i w  postępow aniu  dyscypli
narnym , oraz n a  stw ierdzeniu , iż wszelkie dowody, 
zaofiarow ane przez pow'oda celem  usta len ia  n iesłu
szności pom ienionej uchw ały, n ie  m ogą b yć  b ran e  na  
uwragę, o p a rł się na  b łędnych  i sprzecznych z praw em  
przesłankach , dopuszczając się naruszenia  a rt. 351 
k. p . c.

U chybien ia  powyższe są tak  istotne, że zaskarżony 
w yrok, n ie  może być pozostaw iony w mocy.

389.
W edług  art. 38 prawa z  2/15 czerwca 1903 d la  zaw ie

szen ia  biegu przedaw nienia  n ie  je s t  dosta teczne samo  
pozostaw ienie  poszkodow anego p rzy  pracy, lecz ko 
n ieczne je s t stw ierdzenie, że  pozostaw ienie to  było  
warnikiem w o li stron, skierow anej k u  uregulow aniu  
w  len  sposób, boda j czasowo, kw estii odszkodowania, 
należnego pracow nikow i.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 16 grudnia 1936 C. I. 1451/36.

M arceli Ź. w ystąpił 18 lis topada  1919 o zasądzenie 
od firm y „F ab ry k i Maszyn“  S. W . ren ty  w  wysokości 
504 z ł rocznie n a  te j podstaw ie, że w  dniu  19 grudnia  
1923 u leg ł przy pracy  w pozw anej firm ie  tak iem u 
okaleczeniu lewego oka odłam kiem  żelaza, że na  oko 
zaniew idział i s trac ił w skutek tego 35%* zdolności do 
pracy, że po  w ypadku pracow ał jeszcze w fabryce na 
je j  propozycję  do  lipca 1929 i w obec zaw arcia w  ten  
sposób um owy o p racę  po w ypadku i zabezpieczenia 
m u  środków  u trzym an ia  m a do przypadku  zastoso
w anie  art. 38 praw a z 2/15 czerwca 1903 o w ynagro
dzen iu  robotn ików  za nieszczęśliwe w ypadki przy 
p racy  w  przem yśle (zb. p r. i rozp. N  81 poz. 912). 
Sąd Okręgowy zasądził na  rzecz pow oda ren tę  w  w y
sokości 424 zł rocznie, lecz Sąd A pelacyjny ze skargi 
pozw anej firm y  w yrok  I-e j instancji u chy lił i  po
wództwo oddalił.

W  skardze kasacyjnej powód pow ołu ję  się na ob ra
zę przez Sąd A pelacyjny  art. 38 praw a z 2/15 czerwca 
1903 oraz  a rt. 339 i 711 u. p . c. p rzez oparcie  w yro
kow ania na  m ylnych w nioskach, w ysnutych z zeznań 
świadków P . i  G. i p rzez niesłuszne w skutek 
tego uznan ie , iż w  p rzypadku  n ie  łączyła stron 
um ow a, zawieszająca b ieg przedaw nien ia  z a rt. 38 
praw a z 2/15 czerwca 1903, p rzy  niew zięciu n a  uw a
gę, że naw et rzecznik pozw anej firm y  n ie  tw ierdził 
w  to k u  postępow ania, by  um ow a taka  n ie  powstała, 
a kw estionow ał ty lko  w iarogodności zeznań świad
ków.

Zarzuty  te  jed n ak  n ie  są słuszne, albow iem  Sąd 
A pelacyjny  na  podstaw ie danych przew odu sądowe
go, a w  te j liczb ie  zeznań świadków P . i  G. u sta lił, że 
w łaściciele firm y  n ie  zdaw ali sobie spraw y z rozm ia
rów  uszkodzenia oka i, o fia ru jąc  powodowi pracę, 
n ie  w iązali tego z w ypadkiem  i  że podobnie  powód
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dalszej p racy  w  pozw anym  przedsięb iorstw ie n ie  uw a
ża ł za form ę w ynagrodzenia za poniesioną szkodę, 
a usta len ia  te , dotyczące m eritu m  sporu , daw ały Są
dowi A pelacyjnem u podstaw ę do w niosku, iż stron 
n ie  w iązała um ow a, jak ie j  wymaga przep is a rt. 38 
praw a z 2/15 czerwca 1903, w edług bow iem  przepisu  
tego d la  zawieszenia b iegu  przedaw nienia  n ie  je s t do
stateczne sam o pozostaw ienie poszkodow anego przy  
pracy , lecz konieczne je s t  stw ierdzenie, że pozosta
w ienie to  by ło  w ynik iem  woli stron , skierow anej ku  
uregulow aniu  w  ten  sposób, b o d a j czasowo, kw estii 
odszkodow ania, należnego pracow nikow i, p rzy  czym 
n a  okoliczność, iż pozw ana firm a żadnej zgody ani 
piśm iennej, an i u stne j n ie  zaw ierała, rzecznik  firm y 
pow ołał s ię  ju ż  n a  rozpraw ie w  Sądzie Okręgowym  
w dn iu  27 g ru d n ia  1929 i okoliczność ta  by ła  pod 
stawą dalszej obrony  firm y  w obu instanc jach ;

z tych  zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną od-

390.
P om im o p rzep isu  art. 37 ust. 2 ustaw y z  28 grudnia  

1925 o  re fo rm ie  ro lne j obyw atel p o lsk i m oże  żądać  
w ydzielen ia  m u  na  zaspoko jen ie  jego  należności od  
obyw atela sowieckiego części przypadającego tem u  
osta tn iem u wynagrodzenia za  m a ją tek  p rze ję ty  na 
rzecz Ska rb u  Państioa.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 16 grudnia 1936 C. I. 1556/36.

P o  wysłuchaniu spraw ozdania sędziego - referen ta , 
głosu przedstaw iciela P ro k u ra to r ii G eneralnej oraz 
wniosków P ro k u ra to ra  Sąd Najwyższy zważył co n a 
stępuje .

S ąd A pelacyjny  u trzym ał w  m ocy zatw ierdzony 
p rzez Sąd O kręgowy z pewnym i zm ianam i p ro jek t 
podz ia łu  pom iędzy w ierzycielam i E ugeniusza P . wy
nagrodzenia , złożonego przez U rząd  W ojew ódzki do 
Państwowego B an k u  R olnego, za p rze ję ty  na  rzecz 
S karbu  P aństw a w  try b ie  a rt. 2 p „a“  ustaw y z 17 
g rudn ia  1920 (Dz. U. z r. 1921 poz. 17) m ają tek  ziem 
ski d łużn ika, „Swisłocz“  w pow iecie W ołkowyskiin.

W  skardze kasacyjnej P ro k u ra to ria  G eneralna, 
działająca w  im ien iu  i  na  rzecz S karbu  Państw a, za
rzucając obrazę a rt. 10 p. 3 rozporządzenia  Prezy
d en ta  R zeczypospolitej z 28 grudn ia  (Dz. U. z r .  1928 
poz. 22) oraz  a rt. 37 ustaw y o w ykonaniu  reform y 
ro ln e j (Dz. U . z r. 1926 poz. 1 ), wnosi o uchylen ie  
zaskarżonej decyzji (postanow ienia) S ądu  A pelacyj-

Stosownie do art. 3 ustaw y z 17 grudn ia  1920 (Dz. 
U. z 1921 poz. 17) Państw o Po lsk ie  oświadczyło, że 
za p rze ję te  na  rzecz S karbu  Państw a m ocą te j  usta
w y m ają tk i m a być w ypłacona cena w ykupu, a jedy 
n ie  czas, sposób oszacowania, ceny w ykupu oraz spo
sób sp łaty  m ia ła  określić  osobna ustaw a (S. N . 726/34), 
w  m yśl zaś rozporządzenia  P rezyden ta  Rzeczypospo
lite j  z 30 kw ie tn ia  1927 (Dz. U. poz. 374) w ynagro
dzenie za nieruchom ości, p rze ję te  n a  rzecz Skarbu  
Państw a n a  podstaw ie ustaw y z 17 grudn ia  1920, 
choćby przed  wejściem  w  życie ustaw y o w ykonaniu 
reform y ro ln e j z 28 grudn ia  1925 (Dz. U. z 1926 poz. 
1 ), m a być u stalane i  uiszczane w edług analogicznie 
stosowanych przepisów  art. 26—37, i 57—78 te j usta
wy (S. N. 139/34).

Ja k  w ynika z treści a rt. 37 rzeczonej ustaw y o wy
konaniu  re fo rm y  ro ln e j, p rzep is w  n im  zaw arty, 
w brew wywodom  kasacji, n ie  pozbaw ia bynajm n ie j 
obyw ateli państw  obcych, w łaścicieli nieruchom ości 
ziem skich, p rze ję tych  p rzez państw o n a  zasadach te j 
ustawy, określonego n a  podstaw ie je j  działu  IV  czyli 
a rt. 27— 37 w ynagrodzenia, chociażby b y li o n i oby
w atelam i tak iego  państw a, k tó re  stosuje u  siebie wy
właszczenie bez odszkodow ania, ja k  to  je s t w  p a ń 
stw ie sowieckim , lecz przep is powyższy (art. 37) 
w b ra k u  załatw ienia  spraw y ich  w ynagrodzenia uk ła 
dem  m iędzypaństw ow ym , jedyn ie  określa w arunk i 
możności faktycznego w ydania  im  ustalonego w  try 
b ie  dz ia łu  IV  w ynagrodzenia, n ie  dotycząc nad to  
p raw  ich  w ierzycieli, obyw ateli polskich.

S koro w ięc w p rzypadku , ja k  w ynika z usta leń  Są
dów  m erytorycznych, w ynagrodzenie za m ają tek  oby
w atela sowieckiego E ugeniusza P . zostało określone 
w try b ie  ustawowym , w brew  zarzutom  strony  skar
żącej, obyw atelka po lska, N ata lia  Ł. m ogła żądać w y
dzielen ia je j  z tego w ynagrodzenia przypadające j 
części na  zaspokojen ie  p re tensji, stw ierdzonej w yro
kiem  sądowym, pom im o, iż należna je j  od P . suma 
stanow iła d łu g  osobisty, pow ołany zaś n a  posiedze
n iu  dzisiejszym  przez przedstaw iciela P ro k u ra to rii 
G eneralnej p rzep is  art. 1 rozporządzenia  Prezydenta  
R zeczypospolitej z 28 grudn ia  1927 (Dz. U. z 1928 
poz. 22) n ie  zm ienia  postaci rzeczy, gdyż określa  ty lko  
następstw a n iep rze jęc ia  p rzez Skarb Państw a wierzy
telności i  ciężarów, obciążających przym usow o wy
k u p io n e  lu b  p rze ję te  nieruchom ości z m ocy ustaw  
w tym  p rzepisie wyszczególnionych, n ie  pozbaw iając 
zgoła w ierzycieli osobistych praw a żądan ia  zaspoko
jen ia  ich  w ierzytelności z sum y, stanow iącej cenę 
w ykupu, p rzeciw nie stosownie do  a rt. 10 p. 3 tegoż 
rozporządzenia  d la  w ierzycieli n ieu jaw n ionych  w  hi-
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połece nawet, wskazany je s t  określony te rm in , w  k tó 
rym  ich  zgłoszenie ze swymi p re ten sjam i m oże n a 
stąp ić  w przeciw staw ieniu do  w ierzytelności rzeczo
wych, k tó rych  zaspokojen ie  reg u lu je  p rzep is a rt. 8, 
chociaż, ja k  słusznie podnosi kasacja , norm a art. 10 
p. 3 m a  ch a ra k te r  p rzep isu  egzekucyjno-podziałowe- 
go, n iem nie j jed n ak  sam o je j  is tn ien ie  służyć może 
także po tw ierdzeniem , iż  ogólne p rzepisy  praw ne 
o k reśla jące praw o poszukiw ania należności osobistych 
z m ienia  ruchom ego d łużnika, ja k im  w  przypadku  
jest p rzypadające  m u  w ynagrodzenie, w brew  wywo
dom  kasacji, n ie  zostały uchylone, gdyż w  przeciw 
n ym  razie, dyspozycja rzeczonego p rzep isu  by łaby  
zupe łn ie  zbędna. W  ty ch  w arunkach  w szystkie zarzu
ty  kasacji, zm ierzające do  ustalen ia  odm iennego sta
n u  praw nego, jak o  n ieuzasadnione, up ad a ją , poruszo
na zaś w kasacji okoliczność n iepraw id łow ego w ytknię
cia przez Sąd A pelacyjny  stron ie  skarżącej nazw ania 
skarg i na orzeczenie S ądu  O kręgowego zażaleniem , 
a n ie  skargą incydentalną, jak o  n ieisto tna d la  w yni
ku  spraw y n ie  może rów nież spowodować uchylen ia  
zaskarżonej decyzji (postanow ienia).

Z tych  zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną od
dala.

391.

Z  treści art. 1 ustaw y z  13 marca 1929 Dz. U. poz. 
246 w yn ika , że prawodawca, w ym agając, aby istnie
n ie  d a w n ej um ow y sprzedaży lu b  przyrzeczenia  sprze
d aży, zaw arte j p rze z  w łaściciela g ru n tu  p rzed  1 stycz
n ia  1927, by ło  stw ierdzone p rze z  dow ód  p isem ny , n ie  
stawia byn a jm n ie j w arunku , b y  sam  ten  dow ód  rów
n ież  pochodził z  czasu p rzed  1 styczn ia  1927.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 30 grudnia 1936 C. I. 474/36.

A dam  P . i inni wytoczyli powództwo przeciw ko 
Franciszkow i W. i innym  o p rzepisan ie  n a  ich  im ię 
działek  ziem i z d ó b r ziem skich H enryków  pow. Raw 
skiego, naby tych  przez n ich  na zasadzie um ów  o b ie t
n icy sprzedaży, zaw artych ze w spółpozw anym  W . 
w 1911/12 la tach  oraz  o w ykreślen ie  z IV  dz ia łu  wy
kazu  hipotecznego  w spom nianych d óbr sum  h ip o 
tecznych, zapisanych  n a  h ipotece w spom nianych dzia
łek  z iem i, n a  m ocy k lauzu l egzekucyjnych przez Jana 
R . Feliksa W . i  Józefa  K .

Sąd Okręgowy pow ództw o uw zględnił, a Sąd Ape
lacy jny  w yrok ten  zatw ierdził.

W  skardze kasacyjnej współpozw any F e lik s  W. wno

si o uchylen ie  zaskarżonego w yroku z pow odu n a 
ruszenia przepisów  praw a form alnego i m ate ria l
nego.

A rt. 1 ustaw y Dz. U. poz. 246/29 w  swej pierw szej 
części stanow i, że w szelkie um ow y sprzedaży lu b  przy
rzeczenia sprzedaży, k tó rych  istn ien ie  stw ierdzone bę
dzie  bądź  ak tem , bądź  innym  dow odem  pisem nym , 
zaw arte p rzez w łaściciela p rzed  1 stycznia 1927, 
a dotyczące n ieruchom ości ziem skich obszaru, nie- 
przekraczającego  20 ha..., obow iązują sprzedawcę 
i  n ie  m ogą b yć  jed nostronn ie  n a  jego żądanie  rozw ią
zane. Z treści tego p rzepisu  w ynika, że praw odaw ca, 
staw iając w ym aganie, b y  is tn ien ie  pow yżej przytoczo
nych um ów , zaw artych przez w łaściciela g ru n tu  przed 
1 stycznia 1927, by ło  stw ierdzone p rzez dow ód p isem 
ny, n ie  staw ia b y n a jm n ie j w arunku , b y  dowód tak i 
rów nież pochodził z czasu przed  1 stycznia 1927, oraz 
b liże j n ie  określa, ja k ie j treści m a ją  b yć  wspom niane 
ak ty , bądź  dow ody p isem ne. T ym  sposobem  art. 1 
ustaw y powyższej n ie  ustanaw ia w  tym  przedm iocie 
żadnych ograniczeń. Z przesłanek  zaskarżonego w yro
ku  w ynika, że pow odow ie zaw arli z daw nym  właści
cielem  m a ją tk u  W . um ow y przyrzeczenia sprzedaży 
jeszcze w  1911 i 1912 la tach  i weszli w  posiadanie 
naby tych  działek , o raz że istn ien ie  tych um ów zostało 
stw ierdzone pism em , pochodzącym  od  tegoż W ., da to 
w anym  po  1 stycznia 1937, w  m yśl w ięc powyższego 
S ąd A pelacy jny  m ia ł podstaw ę do w ysnucia w niosku, 
że um ow y, zaw arte  w  1911 i  1912, przenoszą na  po 
w odów praw o własności dzia łek  ziem i, ob ję tych  tym i 
um ow am i, wobec czego, w brew  zarzu tom  kasacji, wy
ro k  S ądu  A pelacyjnego w  te j  części w w yn iku  osta
tecznym  odpow iada p raw u  (art. 436 k. p . c.).

Z godnie  z a rt. 9 p . 1 ustaw y Dz. U. poz. 246/29 
wszelkie wpisy, w niesione do księgi h ipo teczne j po 
objęciu  p rzez nabyw cę w  posiadanie  nieruchom ości, 
o  k tó rych  m ow a w  art. 1, m ogą być uznane  przez Sąd 
za nieszkodzące nabyw cy, o ile  udow odni, że osoby, 
n a  k tó ry ch  im ię  p raw a zostały zap isane, w iedziały
0 is tn ien iu  um ów , przew idzianych  w art. 1, lub  dzia
ła ły  w  złej w ierze. Zaskarżony wyrok ustala , że skar
żący w iedział, iż  pow odow ie są w  posiadan iu  spo r
nych  dzia łek  ziem i, o raz że b y ł uprzedzony, że za
bezpieczenie k ie ru je  do  ob iek tu , n ie  stanowiącego ju ż  
własności jego  d łużn ika , w obec czego do  jego n ależ
ności, zabezpieczonej na h ipo tece  spornej n ie rucho
mości m ia ł w  p rzypadku  zastosowanie art. 9 p . 1 
w spom nianej ustawy, o d pada  w ięc za rzu t skarżącego, 
że Sąd A pelacy jny  w brew  przepisom  art. 11, 12
1 inne  p raw a h ipotecznego w ykreślił jego sum ę z wy
kazu  hipotecznego.
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Z tycli zasad  skarga kasacyjna podlegała  oddalę*

392.
W obec toczącej się spraw y separacyjnej w  sądzie 

d uchow nym  sąd w yroku jący  w  spraw ie a lim entow ej 
n ie  m oże  ustalać odrębnie  w in y  rozejścia się m a łżon 
ków  p rzed  w ypow iedzen iem  się w  te j  m ierze  sądu 
duchow nego.

Orzeczenie Izl>y Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 8/21 stycznia 1937 C. I. 2335/36.

S ąd A pelacy jny , zgodnie z Sądem  O kręgow ym , od
d a lił żądan ia  pozw u B ronisław y P . o zasądzenie od 
pozwanego m ęża, Ludw ika P ., środków  u trzym an ia, 
k ie ru  jąc  się p rzesłankam i, iż chociaż m iędzy stronam i 
toczy się w  sądzie duchow nym  rzym sko-katolickim  
spraw a separacyjna, w yrok w  n ie j a to li, o rzekający 
w m a te rii w iny stron  obu  lu b  jed n e j ty lko  przy ze
rw an iu  w spółżycia, do tąd  jeszcze n ie  zapadł, a stąd  
sąd cyw ilny w ładny je s t  określić  ją  n a  tle  okolicz
ności spraw y i  zależnie od  tego rozstrzygnąć spó r 
o a lim en tac ję , w p rzypadku  zaś w iarogodnym i ze
znan iam i św iadków  stw ierdzone zostało dopuszczenie 
się  przez pozyw ającą zd rady  m ałżeńskiej, a p rzy jście 
na  św iat dziecka Ludw ika P. ze stosunków  z inną  
k ob ie tą  zarów no ja k  stosunki te  m ia ło  m iejsce ju ż  
po  rozejściu  się stro n  obu. Skarga kasacyjna pozywa
jące j zarzuca naruszen ie  a rt. 208 i 219 p r. o m ałż., 
a rt. 242 k. c. K r. Pol. oraz a rt. 351 k. p . c., podno
sząc n iedopuszczalność odrębnego stanow iska o w i
n ie  m ałżonków , pom im o toczącego się procesu sepa
racy jnego  w  sądzie duchow nym , z nierozw ażeniem  
n ad to  zeznań  w  te j  m ierze św iadków  dowodowych, 
w ym ienionych  w  kasacji.

W  rzeczy sam ej w obec toczącej się spraw'y separa
cy jne j w  sądzie  duchow nym , Sąd  w yrokujący  w  sp ra
w ie a lim en tam e j n ie  m ógł u sta lać  o d rębn ie  w iny 
rozejścia  się m ałżonków  p rzed  w ypow iedzeniem  się 
w  te j  m ierze sądu  duchow nego, gdyż w  razie  prze
ciw nym  pow staw ałaby m ożność w ydania  dw óch od
m iennych  orzeczeń, odnośnie do tych  sam ych oko
liczności czynu, będących  w  p ierw szej spraw ie p o d 
staw ą do poszukiw ania a lim en tacji, a w  d rug ie j do 
w yrzeczenia separacji, gdy zwłaszcza pozyw ającej 
żonie n a  czas trw an ia  procesu  separacy jnego  służyła 
z  m ocy p raw a bezw zględna m ożność dom agania  się 
o d  m ęża alim entów  (art. 219 pr. o m ałż. —  orz. Izby 
Cyw. S. N. 189/1935); obow iązujące d la  sądu  cywil
nego usta len ie  sądu  duchow nego w zględem  w spo
m n ian e j w iny m ałżonków  p rzy  w yrzeczeniu separa

c ji m oc swą rozciąga rów nież n a  czas o d  w ytoczenia 
spraw y separacy jne j do  zapadnięcia  w yroku sądu  du 
chownego (orz. S. N . 272/1936) i  rzuca w ogóle świa
tło  na  pow ody rozłączenia się m ałżonków , jeśliby 
m iało  ono m iejsce p rzed  wszczęciem spraw y separa
cy jnej. W  powyższym więc po łożeniu  rzeczy Sąd 
A pelacyjny , w  m yśl zasadnych  wywodów kasacji, 
w zaskarżonym  w yroku naruszył w sposób istotny 
postanow ienia a rt. 219 p r. o m ałż., za czym  n ie  za
chodzi ju ż  p o trzeba  roztrząsan ia  zarzuconych uchy
b ień , p rzy  pow zięciu n a  t le  okoliczności czynu w nio
sków Sądu co do w iny skarżącej, i tym  sam ym  wyrok 
ten  u lega uchylen iu .

393.
P ostępow anie w  adm in istracy jnych  kom isjach  m ier

n iczych , k tó ry m  przekazane zosta ły na m ocy rozpo 
rządzenia K om isarza  Gen. Z . W sch. z 17.IV .1920 
w szystkie  spraw y, k tó re  podlegały  ro zpoznan iu  sądów  
okręgow ych  w  tryb ie  sądow o-m iern iczym  na  podsta
w ie aneksu  I  do  art. 1400 u. p . c., d o tyc zy  jedyn ie  
likw id a c ji współw łasności stron  i  ustalenia granic  
dzia łek , przypadających , w edług  u znania  kom isji, 
ka żd em u  ze  współiołaścicieli n a  podstaw ie ju ż  istnie
jących  ty tu łó w  w łasności; orzeczenia kom isji, w  tym  
przedm ioc ie  w ydane, m ają  m oc praw a w  stosunku  
do współw łaściciela, o ile ten  jego charakter n ie  zo 
s tanie obalony w  w y n ik u  sporu  sądowego o prawo  
rzeczowe.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 26 stycznia 1937 C. I. 1419/36.

W roku  1922 od  10 lu tego  do 4 m arca  rozpozna
w ana by ła  p rzez K om isję  M ierniczą na W ojew ódz
two N ow ogródzkie, utw orzoną w m yśl rozporządze
n ia  K om isarza G eneralnego Z iem  W schodnich z 17.IV 
1920 (Dz. U. Z. C. Z. W. N r 34 poz. 850), spraw a 
o p o dz ia ł m ajętności p o d  nazw ą „Puszcza H ołub icka“, 
po łożonej w  pow. duniłow ickim  i dziśnieńskim , m ię
dzy je j  w spółwłaścicielam i.

Orzeczeniem  K om isji przyznane było, iż pow ódka 
J a n in a  J. i siostra  je j  B arb a ra  M. m a ją  w e w spom nia
n e j nieruchom ości p raw o  do u dz ia łu  w ielkości 3243 
dz. 800 8. kw.

W  dn iu  7 czerwca 1922 pow ódka J. ak tem  n o ta ria l
n ym  w szelkie praw a do p rzypadającego  je j  udziału  
w  „Puszczy H o łub ick ie j“  odstąp iła  pozw anem u W ło
dzim ierzow i Ł ., podstaw iła  go w  m iejsce sieb ie  w  po 
stępow aniu  p rzed  K om isją  M ierniczą i  zezw oliła na 
p rzep isan ie  tych  p raw  wszędzie, gdzie zajdzie  tego
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potrzeba , n a  jednostronny  w niosek nabyw cy (§ 2). 
Sprzedaw czyni zobow iązała się po  o trzym aniu  sza
cunku  w  całości zeznać fo rm alny  a k t p rze lan ia  n a  Ł. 
swego praw a p o d  rygorem  zapłacenia  ka ry  (§ 4). 
W edług  zaś § 7 um owy od  d n ia  je j  sporządzenia  Ł. 
w chodzi w  posiadan ie  praw  sprzedaw czyni. Cenę 
ku p n a  ustanow iono n a  77.500.000 m kp., z k tó rych  
część została  p rzez sprzedaw czynię o trzym ana, reszta 
zaś m ia ła  być w ypłacona w dw óch ra ta c h : w dniu  
1 lip ca  1922 i 15 g ru d n ia  tegoż roku , przyj czym  za
strzeżono, iż w  raz ie  uchyb ien ia  jed n e j z r a t  um ow a 
rozw iązuje  się z w iny nabyw cy, k tó ry  n ad to  p łaci 
um ów ioną karę .

P o  zakom unikow aniu  je j  treści rzeczonej umowy, 
K om isja  M iernicza w yrokiem  z 22 listopada  1922 
przyznała  Ł. w  m iejsce J. i  M ., z k tó rą  zaw arty  zo
sta ł osobny u k ład , praw o do u dz ia łu  w „Puszczy Ho- 
łub ick ie j“  w granicach, u sta lonych  re jestrem  pom ia
rowym.

Pozw any je d n ak , po  ob jęciu  w  posiadan ie  m ają tku , 
odm ów ił w płacenia  ra ty , p rzy p ad a jące j na  15 g rud 
n ia  1922 (zasw. no ta r. z 15.XII 1922 N r 5186), wobec 
tego pow ódka, uw ażając, iż ak t z 7 czerwca 1922 
został rozw iązany z w iny nabyw cy, odstąp iła  2/- p raw  
swych do udziału  w „Puszczy H o łub ick ie j“ B ohda
nowi Z. Tym czasem  pozwany Ł. obciąży ł sporne do 
b ra  um ow am i dzierżaw y na 36 la t, przyrzeczenia 
sprzedaży  i  sprzedaży  lasu  na  w yrąb, zaw artym i z n ie 
ja k im  E ., o raz dw iem a k auc jam i po  m ilia rdz ie  m a
re k  p., zabezpieczającym i E . należności, tak  od  n ie 
go, Ł ., ja k  i innych  osób, k tó rzy  rów nież sp rzeda li E. 
sw oje części w  „Puszczy H o łub ick ie j“.

W obec tych  okoliczności pow odow ie w pozwie, 
w niesionym  p rzed  Sąd O kręgow y, p ro sili: 1) uznać 
a k t z 7 czerwca 1922 za rozw iązany z w iny pozw a
nego Ł .; 2 ) uznać decyzję z 22 września i  wyrok 
z  22 listopada  1922 A dm in istracy jnej K om isji M ier
n iczej za nieobow iązujące pow ódkę J . ;  3) uznać wy
m ienione w pozw ie um owy za nieszkodzące praw om  
pow odów ; 4) uznać Jan in ę  J. za w łaścicielkę 1970 
dzies. 753,5 s. kw. z ogólnego obszaru  „Puszczy Ho- 
łub ick ie j“ w edług p lan u , sporządzonego p rzez geo
m e trę  Gilewskiego, a przyznanych  w yrokiem  K om isji 
M ierniczej pozw anem u Ł .; 5) nakazać przepisan ie  
w księdze h ipo teczne j n a  im ię pow ódki J. ty tu łu  w ła
sności do spornego obszaru ; 6) uznać, że  w pisy za
bezpieczeniow e n ie  obciążają  współwłasności pow ód
k i;  7) dopuścić ją  do w spółposiadania  z Ł. całego 
przyznanego m u przez K om isję obszaru.

S ąd Okręgowy żądan ie  u znan ia  decyzji i wyroku 
K om isji M ierniczej za nieobow iązujące pow ódkę p o 
zostaw ił na m ocy a rt. 1 u . p. c. bez rozpoznania , w  po

zostającej zaś części pow ództw o od d a lił ze względu 
n a to , iż, zdan iem  Sądu, n astąp iła  now acja spornego 
zobow iązania, pow ódka bow iem  p rzy ję ła  część n a 
leżności po upływ ie te rm in u  d rug ie j ra ty . W obec 
o ddalen ia  żądan ia  un iew ażnien ia  um ow y z 7.VI 1922 
u trac iły  podstaw ę inne, związane z n im , roszczenia 
powodowe.

Sąd A pelacyjny  w yrok  ten  zatw ierdził, wychodząc 
z n ieco odm iennych  zasad co do roszczenia o uzna
n ie  um owy z 7.V I 1922 za rozw iązaną z w iny pozw a
nego Ł.

W  rozum ien iu  Sądu  A pelacyjnego okoliczności 
spraw y n ie  da ją  podstaw y do uznan ia , iż  w  p rzy p ad 
k u  n astąp iła  now acja stosunku praw nego, strony  łą 
czącego.

Pow ództw o, zdaniem  Sądu, podlega jed n ak  odda
len iu , poniew aż, skoro ak tem  z 7.V I 1922 została 
dokonana cesja p raw  pow ódki na  rzecz pozw anego Ł., 
n iedopuszczalny b y ł rygor rozw iązania  um ow y z p o 
w odu n iedokonan ia  p rzez nabyw cę w arunku  uiszcze
n ia  należności, cesja bow iem  w arunkow a być n ie  może.

P rzy  is tn ien iu  p rze to  w yroku  K om isji M ierniczej, 
opartego  n a  w spom nianej um ow ie, n ie  m oże być w y
rzeczone je j  rozw iązanie. K w estia ta  m ogłaby po
wstać dop iero  po  ew entualnym  uchy len iu  w yroku 
K om isji, k tó ry  dotychczas n ie  up raw om ocn ił się, 
w  drodze in stan c ji adm in istracy jne j. D o tego zaś 
czasu żądan ie  pow odow e w te j  części Sąd  uznał za 
przedw czesne i  n a  te j  podstaw ie za podlegające od
daleniu.

N a  w yrok powyższy pow odow ie w nieśli skargę ka
sacyjną.

P o  rozpoznan iu  zarzutów , w n ie j zaw artych, 
w zw iązku z u sta len iam i i  w ywodam i S ądu  A pela
cyjnego, S ąd  Najwyższy zważył, co n astępu je :

W obec uzależn ien ia  w  zaskarżonym  w yroku kw e
stii rozw iązania  um ow y z 7 czerwca 1922 od  osta
tecznego rozstrzygnięcia  sporu  o p o dz ia ł w A dm ini
stracy jn e j K om isji M iern iczej, należy n a jp ie rw  wy
jaśn ić  is to tę  i  znaczenie postępow ania p rzed  kom i
s jam i m iern iczym i w p rzedm iocie  rozgran iczenia  g run 
tów, zn a jdu jących  się w e wspólnym  posiadaniu  w ła
ścicieli.

N a  m ocy rozporządzenia  K om isarza Generalnego 
Z iem  W schodnich z 17 kw ie tn ia  1920 (Dz. U. Z. C. W. 
N r 34 poz. 850) w szystkie spraw y, k tó re  podlegały 
rozpoznaniu  w  sądach  okręgow ych w try b ie  sądowo- 
m iem iczym  (,,sudiebno-m ieżew oje“ ) n a  podstaw ie 
aneksu  I  do a rt. 1400 u. p . c., były p rzekazane spe
cja lnym  adm in istracy jnym  kom isjom  m ierniczym , 
pow oływ anym  w m iarę  po trzeby.

N a kom isje  te , zgodnie z przepisam i pom ienionego
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rozporządzenia , p rze lane  zostały wszystkie up raw n ie
n ia , ja k ie  służyły sądom  p ierw szej in stanc ji p rzy  roz
poznaw aniu  sądow o-m iem iczych sporów . Postępow a
n ie  w  kom isjach  m a się odbywać, w edług przepisów  
aneksu  1 do art. 1400 u. p . c .; jedyn ie  wskazany 
w  p. 7 jego  te rm in  został skrócony do 2 tygodni. Za
żalen ia  n a  orzeczenia kom isji m a ją  być skierowywane 
do G łów nej K om isji p rzy  sekcji gospodarczej zarzą
d u  Z iem  W schodnich, k tó ra  spory rozstrzyga w d ru 
g iej in stanc ji ostatecznie.

W ten  sposób ustawodawstwo polskie w zasadzie 
utrzym ało  w mocy przepisy sądowo-m ierniczego („su- 
diebno-m ieżew oje“ ) postępow ania , ustanow ionego 
ustaw ą rosyjską, z tą  jedyn ie  różnicą, że w  m iejsce 
in stan c ji sądow ej spraw y o rozgraniczenie m ają  być 
rozpoznaw ane w kom isjach  adm inistracy jnych .

W  celu  p rzeto  w yjaśnienia istoty i znaczenia orze
czeń kom isy j m ierniczych, wydaw anych w tryb ie  
aneksu 1 do a rt. 1400 u. p . c., należy rozpoznać po
stanow ienia te j ro sy jsk iej ustaw y w zw iązku z prze
p isam i o rozgran iczeniu  nieruchom ości („zakony mie- 
żew yje“ ) ,  zam ieszczonym i w  t. X  cz. I I  zw. pr.

W edług pierwszego a rty k u łu  te j o sta tn ie j ustawy 
celem  postępow ania rozgraniczeniow ego (m iernicze
go) je s t  w ydzielenie n a  podstaw ie usta lonych  praw  
w spółwłaścicieli odrębnych  „w edług dogodności14 dla 
każdego działek  w  określonych  granicach. A rtykuł 
zaś 945 zastrzega, że p rzy  rozpoznaw aniu  w postępo
w aniu  m iern iczym  dokum entów , stw ierdzających p ra 
w a współw łaścicieli, sądy bad a ją  jed y n ie  w zajem ne 
stron  pre tensje  i  ok reśla ją  praw a i  stop ień  udziału  
każdego w  n ieruchom ości, pod legającej podziałow i. 
Co się zaś tyczy ew entualnych  sporów  o praw a rze
czowe, to n ie  tam u jąc  postępow ania rozgran iczenio
wego, pod legają  one rozpoznaniu  w  sądzie powszech
n y m  w m yśl ogólnych przepisów  praw a.

R o la  w ięc sądów w postępow aniu  m iern iczym  spro
wadza się do  w ydzielenia każdem u ze współwłaści
cie li nieruchom ości należnej m u  części w  określo
nych  g ran icach , a to w ram ach  jego praw  rzeczowych, 
u stalonych  n a  podstaw ie ty tu łów , w  postępow aniu 
m iern iczym  spraw dzanych.

W obec tego, że ustaw odaw ca polski, u stanaw iając 
w m iejsce sądów do rozpoznania  sporów  rozgranicze
niow ych adm in istracy jne  kom isje  m iernicze, n ie  roz
szerzył zakresu  ich zadań  i  up raw n ień , przy jść  należy 
do w niosku, że postępow anie w  kom isjach  m iern i
czych dotyczy jedyn ie  likw idac ji w spółw łasności stron  
i  usta len ia  gran ic  działek, p rzypadających , w edług 
uznania  K om isji, każdem u z w spółw łaścicieli na  p o d 
staw ie ju ż  istn iejących  ty tu łów  własności. Orzeczenia 
K om isji, w ty m  p rzedm iocie  w ydane, m a ją  m oc p ra 

wa (a rt. 6—8 aneksu  1 do a rt. 1400 u. p . c.) w  sto
sunku  do  w spółw łaściciela, o ile  ten  jego c h a rak te r 
n ie  zostanie obalony w w yniku  spo ru  sądowego o p ra 
wo rzeczowe.

M ając  na  względzie usta loną w ten  sposób przez 
ustaw ę kom petenc ję  a dm inistracy jnych  kom isy j m ier
niczych, a b io rąc  rów nocześnie n a  uwagę, że wszczęty 
p rzez powodów spó r o rozw iązanie um owy z 7.VI 
1922, k tó rą  pow ódka m ają tk iem  swym rozrządziła , 
je s t  spo rem  o praw ny ty tu ł, n ie  m ożna się zgodzić 
z w nioskiem  Sądu A pelacyjnego o zależności w yniku 
sporu  niniejszego, jak o  sporu  o praw o, od  ostatecz
nego rozstrzygnięcia sporu  rozgraniczeniow ego w in
s tancjach  adm inistracy jnych . Jeże li m oże być mowa 
o zależności tych  sporów , to u sta len ie  gran ic  działek, 
a naw et sam o praw o wzięcia udziału  w postępow aniu 
m ierniczym  zależy od w yniku  spo ru  o praw o, a n ie  
odw rotnie.

U znanie  zatem  przez Sąd pow ództw a skarżących 
za przedwczesne, o p a rte  n a  wyżej wspom nianych 
p rzesłankach, pozbaw ione je s t podstaw y praw nej.

W yrokow ania S ądu  b y n ajm n ie j n ie  uspraw iedliw ia 
usta len ie , iż orzeczenie K om isji M ierniczej oparcie 
swe m ia ło  w  fakc ie  dokonania  p rzez skarżącą cesji, 
albow iem  i w tym  przypadku , ja k  z wyłożonego po
wyżej w ynika, kw estia rozw iązania um owy z 7.VI
1922 n ie  by łaby  uzależniona od  w yniku spo ru  o roz
graniczenie.

N ależy poza tym  zaznaczyć, że w niosek o prze la 
n iu  ty m  ak tem  p raw a skarżącej do je j  części „ P u 
szczy H o łub ick ie j11, w edług słusznych wywodów skar
gi kasacyjnej, n ie  został dostatecznie uzasadniony, 
Sąd bowiem  n ie  w yjaśnił, dlaczego uw aża za m ożliwe 
p o d  rządem  X  tom u  zw odu praw  p rzelan ie  praw a 
rzeczowego do nieruchom ości w drodze sporządzenia 
zwykłego, n ie  zaś wieczystego, ak tu .

N ad to  n ie  w ziął Sąd n a  uw agę i n ie  rozw ażył zna
czenia postanow ienia § 4 spornego ak tu  o obow iązku 
skarżącej pod  rygorem  ka ry  zeznać ak t przelew u je j 
p raw a po  uiszczeniu przez nabyw ającego w całości 
sum y szacunkow ej.

W reszcie n ie  je s t zasadne pozostaw ienie bez roz
poznania  żądan ia  skarżącej uznan ia  za nieobowiązu- 
jące  je j  orzeczenia K om isji M ierniczej z 22 listopada
1923 i  decyzji z 22 w rześnia 1922, roszczenie bowiem  
to  ściśle je s t  związane z głównym  roszczeniem  o uzna
n ie  p raw nego stosunku s tron , ustanow ionego aktem  
z 7 .V I 1922, za rozwiązany.

Ż ądanie  skarżącej byn a jm n ie j n ie  dążyło do zn ie
sienia w yroku K om isji M ierniczej, k tó ry  co do roz
gran iczenia  współwłasności pozostaje  w  m ocy, p e r
sonalne zaś zm iany  w spółwłaścicieli m ogą być w  za
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sadzie  uskutecznione zależnie o d  w yniku sporu
0  praw a.

W niosek ten  w ypływ a ta k  z ogólnego charak te ru
1 znaczenia wyroków o rozgraniczenie, ja k  i  z b rzm ie
n ia  wyżej pow ołanego a rt. 945 t. X  cz. I I  zw. pr., 
zezw alającego na  rów noległe postępow ania o wy
tkn ięc iu  gran ic  w  m a ją tk u  poddanym  podziałow i 
w try b ie  sądow o-m iem iczym  i o ustalen ie  p raw  w ła
sności stron  w zw ykłym  try b ie  spornym .

394.
Przedaw nien ia  w ekslow ego n ie  m oże wystawca  

w ekslu  przeciw staw ić osobie, k tó ra  z  grzeczności 
podpisa ła  w ekse l w  charakterze akceptanta , następ
n ie  go w  term in ie  pła tności icyku p iła  i  dochodzi 
p rzeciw ko  w ystaw cy zw ro tu  w y łożone j za  n iego kw oty.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 17 września 1936 C. II. 831/36.

Zaskarżony  w yrok je st praw nie trafny . Słusznie 
odrzuciły  sądy zarzu t rocznego zadaw nienia  z a rt. 70 
p r. weksl.

N ie zachodzi tu  bow iem  abstrakcy jne  zobow iąza
n ie  w yłącznie wekslowe, t j .  w ynikające z samego fak tu  
um ieszczenia podpisów  stron  in teresow anych na  do 
kum encie  w ekslu i  o odpow iedzialności tych  osób 
w yłącznie z tego ty tu łu  (a rt. 1, 24, 42, 46, 48 p r. w .), 
lecz zasadą skarg i je s t od rębny  stosunek praw ny, po 
wstały m iędzy  stronam i, a podlegający  ocenie ze s ta 
now iska ustaw y cyw ilnej. M ianow icie w edług  ustaleń  
Sądu Okręgowego, p rzy ję tych  w  całości p rzez Sąd 
A pelacyjny , pozw any w raz z Zygm untem  N. zacią
gnęli w M iejsk iej K asie  Oszcz. pożyczkę, k tó rą  sami 
m ie li zw rócić i  w ręczyli te j  K asie  weksel, k tó ry  po 
w ódka n a  ich  p rośbę  podp isa ła  z grzeczności jako  
akcep tan tka , a gdy w  te rm in ie  p ła tnośc i w ekslu n ie  
w ykupili i  pow ódka zm uszona b y ła  za n ich  sumę 
dłużną w K asie  zapłacić, p rzeto  poniosła  za n ich  tak i 
w ydatek, k tó ryby  o n i sam i w edług  ustaw y ponieść 
m usieli (§§ 983, 1042 u. c.).

395.
P rzez  w ykreślen ie  sp ó łk i z  ogr. odp . z  rejestru  han

dlowego n ie  w ygasają w ierzytelności spó łk i, do  owego 
czasu n ie  zrealizowane.

Orzeczenie Izby Cywilnej Stjdu Najwyższego 
z 26 maja 1936 C. II. 331/36.

Sąd N ajwyższy w  spraw ie Szymona H . przeciw  p o 
zw anej F irm ie  B ., Spółka z ogr. odpow . w  K rakow ie, 
o um orzenie egzekucji od d a lił skargę kasacyjną p o 
w oda na  w yrok  Sądu A pelacyjnego w K rakow ie 
z 5 g ru d n ia  1935 I I  Ca. 995/35.

U zasadnienie.
W yw odom  skargi kasacyjnej, op a rte j n a  podstaw ie 

z L. 1 a rt. 426 k. p . c., n ie  m ożna przyznać słusz
ności.

Zaskarżony wyrok je s t p raw n ie  trafny .
N aruszenia  praw a d o p a tru je  się skarżący w  poglą

dzie  S ądu  A pelacyjnego, że w ykreślen ie  pozw anej 
spółki z re je s tru  handlow ego n ie  pow oduje  zgaśnię
cia zobow iązania, n ie  p rzy tacza jed n ak  p rzep isu  p ra 
w a m ateria lnego , k tó ryby  w skutek powyższego slano- 
w iska S ądu  A pelacyjnego został naruszony, ju ż  w ięc 
z tego pow odu wywód skargi kasacyjnej n ie  odp o 
w iada ustaw ie (a rt. 427 k. p. c., porów naj orzecz. 
S. N. N r 275/35 Zb. u rz .) .

W  szczególności n ie  pow ołu je  się skarżący n a  ża 
den  p rzep is ustaw y cyw ilnej, k tó ry  by  uzasadniał 
zgaśnięcie w ierzytelności stosownie do rozdziału  trze
ciego i czwartego części I I I  ustaw y cyw ilnej, o ile 
zaś w skazuje ogólnikow o n a  przepisy  kodeksu  h a n 
dlowego (Dz. U. poz. 502/35), to  pogląd  swój co do 
zgaśnięcia spo rne j w ierzytelności op iera  n a  tym , że 
w edług postanow ień kod. handlow ego wykreślenie 
z re je s tru  spó łk i z ogr. odp . nastąp ić  m oże dopiero  
po  stw ierdzeniu , że wszystkie je j  in teresy  zostały 
ukończone, że tym  sam ym  w ykreślenie ta k ie  stanow i 
dowód zupełnego w ykończenia in teresów  i dlatego 
spółka po  swym w ykreślen iu  n ie  m oże ju ż  realizo
wać w yroków  uzyskanych za czasów swego istnienia.

W niosek ta k i  n ie  m oże być uznany  za tra fny , z p o 
wyższych bow iem  przesłanek  wcale n ie  w ynika, ja 
k oby wierzytelność tak a  n ie  zrealizow ana w  czasie 
istn ien ia  spółki, zgasła z chw ilą w ykreślenia spółki.

Poza tym  przepisy  dotyczące rozw iązania  i  likw i
dacji spó łk i (a rt. 262 do 279 k . h .)  n ie  zaw ierają 
w przeciw ieństw ie do § 93 ustęp  ost. ustaw y o spół
kach  z ogr. odp . z 6 m arca  1906 austr. D pp . N r 58 
żadnego postanow ienia n a  w ypadek, jeśli po  likw i
dacji i  w ykreślen iu  spó łk i okaże się m ają tek , k tó ry  
n ie  został ob jęty  likw idacją , z b ra k u  jed n ak  tak ich  
postanow ień  n ie  m ożna w ysnuwać w niosku, jakoby 
m ają tek  ta k i należało  uw ażać ja k o  n ienależący do 
nikogo, skoro zasadniczo m ają tek  spółk i p rzypada 
po  likw idac ji by łym  spóln ikom  (art. 275 k. h .)  i  sko
ro  oni tych  u p raw nień  przez w ykreślenie sp ó łk i n ie  
m ogli u trac ić  w obec tego, że kodeks handlow y tak ich  
skutków  w  podobnym  p rzypadku  rozw iązaniu  spółki 
n ie  nadaje .
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Z agadnienie, w ja k i sposób m a ją tek  ten  m a być 
rozdzielony, czy w drodze dodatkow ej likw idac ji, czy 
w inny sposób, n ie  je s t ak tu a ln e  w nin iejszym  spo
rze, w k tó rym  decyduje  w yłącznie okoliczność, że 
egzekwowana w ierzytelność n ie  uleg ła  zgaśnięciu.

Pow ołane przez skarżącego przepisy  a rt. 556, 557, 
562 k. p . c. co do możliwości zawieszenia ew entual
n ie  też um orzenia  egzekucji dotyczą postępow ania 
egzekucyjnego i n ie  m ogą m ieć żadnego wpływ u na 
ocenę spo ru  z art. 566 k. p . c.

N ależyte  zastępstw o pozw anej spółk i tra fn ie  uza
sadnił Sąd A pelacy jny  pow ołaniem  się na  przepis 
a rt. 96 k . p . c.

Z arzu t skarżącego, jak o b y  w  p rzypadku  prow adze
n ie  egzekucji przez pełnom ocnika sprzeciw iało się 
dobrym  obyczajom  i  porządkow i praw nem u, pozba
wiony je s t w szelkiej podstaw y fak tycznej i p raw nej.

W  tym  s tan ie  rzeczy d la  b ra k u  uspraw iedliw ionej 
podstaw y kasacyjnej bezzasadna skarga kasacyjna 
ulega oddalen iu  (a rt. 436 k. p . c.).

396.

Osoba, k tó re j Sąd pow ierzy ł zarząd  zlicy tow anej  
kop a ln i n a fty , n ie  sta je  się p rze z  ob jęc ie  tego zarzą
d u  kupcem . N ie  je s t n im  ta k że  nabyw ca licy tacy jny  
kopaln i, k tó ry  n ie  do p e łn ił jeszcze w arunków  licyta
cyjnych .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sqdu Najwyższego 
z 6 czerwca 1936 C. II. 625/36.

U zasadnienie.
Skarga kasacyjna spadkobierczyń  zm arłego H ansa 

L. n a  odm ow ę ogłoszenia upadłości masy spadkow ej 
zna jd u jące j się na  obszarze Polsk i, o p a rta  na  
obydw óch podstaw ach kasacyjnych , przew idzianych 
w  art. 426 k. p . c. n ie  je s t uzasadniona. W edług a rt. 1 
§ 1 pr. upad ł, kupiec, k tó ry  zap rzesta ł p łacen ia  d łu 
gów będzie uznany  za upadłego, zaś w  m yśl a rt. 2 
§ I  kod . hand l. kupcem  jest, k to  we własnym  im ie
n iu  prow adzi p rzedsiębiorstw o zarobkow e. T e j isto t
n e j p rzesłank i, ja k  to  tra fn ie  p rzy ją ł Sąd A pelacyj
ny b rak  w danym  p rzypadku , bo  w praw dzie  zm arły 
H ans L. p row adził p rzedsiębiorstw o zarobkow e, 
a m ianow icie k o p a ln ię  nafty  „B a rb a ra“ w W itryło- 
wie, co do k tó re j uzyskał n a  licy tac ji przybicie  ta r
gu, a le  k o pa ln ię  tę  p row adził jak o  zarządca tym cza
sowy, ustanow iony p rzez sąd egzekucyjny, a w ięc n ie  
we w łasnym  im ieniu. Z postanow ień §§ 158 —-161 
austr. ord. egzek., k tó re  w edług  usta leń  sądów n iż 
szych in stanc ji m a ją  być stosow ane do  licy tac ji k o 

p a ln i n a fty  „B arbara41, w ynika, że zarządca tym cza
sowy n ie  je s t p rzedstaw icielem  an i nabyw cy licyta
cyjnego, an i też w ierzyciela egzekwującego, lecz o r
ganem  sądu , p odobn ie  ja k  i  zarządca przym usowy, 
k tórego  u p raw nien ia  określa  § 109 o rd . egz. Tym cza
sowy zarząd  w edług § 158 i  nast. ord. egz. prow adzi 
się ty lko  na rach u n ek  nabyw cy licytacyjnego i  d la
tego p rzy p ad a ją  na  jego rzecz nadw yżki przychodu 
z dochodów  i  owoców z adm inistrow anej n ie rucho 
m ości, p ob ranych  od  dn ia  p rzybicia  targu , a to li do
p ie ro  wówczas, gdy dopełn ien ie  w szelkich w arunków  
licy tacy jnych  przez nabyw cę zostanie przez sąd 
stw ierdzone (§ 159 L. 4  o rd . egz.). T rafny  więc jest 
pogląd  w yrażony w zaskarżonym  postanow ieniu , że 
nabyw ca licy tacy jny  nieruchom ości uzyskuje  z chw i
lą  udzielen ia  m u  p rzybicia  targu , ty lko  w arunkow e 
praw o własności, k tó re  dopiero  po  należy tym  dopeł
n ien iu  w arunków  licy tacy jnych  s ta je  się bezw arun
kowym (§ 156 ust. 2 i  § 237 ord. egz.). Zaznaczyć 
też należy, że ja k  w ynika z usta leń  poczynionych 
przez sąd  pierw szej in stanc ji, p rzyb ic ia  ta rg u  co do 
k opaln i „B a rb a ra44 udzielono  ś. p . H ansow i L. 12 g rud 
n ia  1933 i m im o upływ u dw óch la t od  tego przybicia  
cena kup n u  n ie  by ła  przezeń  jeszcze w całości zap ła
cona, a m ianow icie pozostała niezapłacona suma 
43.985 zł w raz z odsetkam i, aczkolw iek zasadniczo 
w edług § 152 ust. 2 ord. egz. nabyw ca licy tacy jny  po
winien resztę ceny nabycia  złożyć w sądzie n a jda le j 
w ciągu dw óch m iesięcy po  praw om ocnym  udziele
n iu  m u  p rzybicia  targu .

Okoliczność, że dołączone do a k t spraw y fak tu ry  
i rach u n k i za tow ary dostarczone do kopa ln i „B a r
bara44, w ystaw ione są n a  nazw isko H ansa L. n ie  m a 
żadnego znaczenia, bo firm y, od  k tó rych  te  rachunk i 
i fa k tu ry  pochodzą, m ogły n ie  m ieć dokładnych  w ia
dom ości o tym , w ja k im  stosunku p raw nym  zam aw ia
jący  H ans L. pozostaje  do kop a ln i „B a rb a ra44. N ie 
zachodzi w ięc pogw ałcenie isto tnych  przepisów  po
stępow ania w tym , iż  Sąd A pelacyjny  w postanow ie
n iu  swym n ie  pośw ięcił osobnej w zm ianki tym  ra
chunkom  i fak tu rom . T ak  samo n ie  uzasadnia  zarzu
tu  pogw ałcenia isto tnych  przepisów  postępow ania za
n iechan ie  p rzesłuchania  św iadka A lfreda Sp. na 
stw ierdzenie  okoliczności, że H ans L. p row adził p rzed 
siębiorstw o zarobkow e w e własnym  im ieniu , bo tak  
u ję ta  teza dowodowa zm ierzała n ie  do usta len ia  fak
tów , lecz po jęcia  praw nego, a ponadto  stosunek w ja 
k im  H ans L. pozostaw ał do wspom nianego przedsię
biorstw a został należycie wyświetlony.

W obec b rak u  uspraw iedliw ionych  podstaw  Sąd N a j
wyższy na  zasadzie a rt. 436 k. p . c. skargę kasacyjną 
oddalił.
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397.

D arowizna n ieruchom ości, zdzia łana  w  r. 1928 p rze z  
ojca na rzecz syna  p rzy  sposobności zawarcia p rzez  
tegoż zw ią zku  m ałżeńskiego, po łączona z  oddaniem  
w  r. 1930 darow anej nieruchom ości w  w yłączne p o 
siadanie syna  n ie  w ym aga d la sw ej w ażności jo rm y  
a k tu  notarialnego 1) .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 12 czerwca 1936 C. II. 463/36.

Sąd Najwyższy w spraw ie F ranc iszk i M ., wdowy 
po Jan ie  M ., i  tegoż synów E m ila  i  R udo lfa  M., p rze
ciw ko spadkobiercom  trzeciego syna K aro la  M., 
o usta len ie , że w pisana w księdze gruntow ej na  rzecz 
Jan a  M. realność należy do spadku  po Jan ie  M., 
a n ie  do spadku  po K aro lu  M. — od d a lił skargę ka
sacyjną pow ódki na w yrok Sądu A pelacyjnego w K ra
kow ie z 6 listopada  1935 C. I I . 463/36.

U zasadnienie.
Skarga kasacyjna o p a rta  na obydw u podstaw ach 

z a rt. 426 k. p . c., n ie  je s t co do żadnej z n ich  uza
sadniona.

P ierw szą z powyższych podstaw  kasacyjnych  u p a 
tru je  pow ódka w tym , iż Sąd A pelacyjny  w yraził 
w  zaskarżonym  w yroku m ylny  i sprzeczny z p rzep i
sam i § 1217 u. c. o raz  § 1 lit. a ustaw y z 25 lipca 
1871 N r 76 austr. dz. u. p . pogląd  p raw ny, jakoby 
um ow a zaw arta  w 1928 i 1930 m iędzy ś. p . Janem  
M. i jego  synem  ś. p . K aro lem  M ., n ie  by ła  k o n trak 
tem  m ałżeńskim  i n ie  w ym agała do swej ważności 
form y ak tu  no taria lnego . W m yśl § 1217 u. c. tylko 
tak ie  umowy, k tó re  regu lu ją  stosunki m ajątkow e 
obojga narzeczonych ze w zględu na zawrzeć się m a
jące m iędzy  n im i m ałżeństw o, stanow ią k o n trak ty  
m ałżeńskie w znaczeniu praw nym  i w ym agają do 
swej ważności form y ak tu  no taria lnego . T akiego cha
rak te ru  pow ołana na w stępie um ow a n ie  posiada, 
gdyż w edług usta leń  zaw artych w zaskarżonym  wy
roku  przedm iotow ą um ow ą ś. p . Jan  M. darow ał tyl
ko synowi swem u ś. p . K aro low i M., swój dziewięcio- 
morgowy m ają tek  n ieruchom y (lw h. 76 ks. gr. gm. 
O siek) pod w arunkiem  zaw arcia przez tegoż o stat
niego zw iązku m ałżeńskiego z pierw pozw aną, a za ra 
zem  nałożył n a  obdarow anego obow iązek dania  sp ła
ty w gotówce b raciom  sw oim : E m ilow i w wysokości

') Por. omówienie niniejszego orzeczenia przez not. Ludwika 
Mleczkę w Przeglądzie notarialnym Nr 12 z r. 1937 na str. 5
i nast., tudzież orzeczenie Sądu Najwyższego z 8 marcu 1921 
Rw. 680/20, ogłoszone w OSP. I. 26, wraz z glossą prof. Zolla.

w artości pięciu  m orgów  g run tu  a R udolfow i w kw o
cie dw óch tysięcy złotych. Słusznie u zn a ł Sąd Apela- 
cyjny powyższą um ow ę częściowo jak o  k o n tra k t wy
posażenia, częściowo jak o  k o n tra k t darow izny (§§ 1231 
i 938 u. c.) i  tra fn ie  p rzy ją ł, że um ow a ta  n ie  wy
m agała  do swej w ażności form y ak tu  no tarialnego. 
W ypraw a, dokonana w ram ach  ustawowego obow iąz
k u , n ie  wymaga bow iem  w ogóle form y ak tu  n o ta ria l
nego, a o ile  naw et w  danym  razie nastąp iłoby  prze
kroczenie powyższej g ran icy  p rzy  ustanaw ian iu  wy
praw y na rzecz ś. p . K aro la  M., to  także co do te j 
nadw yżki stanow iącej darow iznę um ow a by łaby  waż
na , skoro w edług n iew adliw ych usta leń  sądów niż
szych in stanc ji darow izna by ła  po łączona z rzeczy
w istym  oddaniem  (§ 943 u. c.). W ywody rew izji, ja 
koby  pow ołana na  w stępie um ow a została zaw arta  
także  z pozw aną E lżb ie tą  M ., żoną ś. p. K aro la  M., 
jak o  sprzeczne z n iew adliw ym i usta len iam i zaskarżo
nego wyroku, n ie  mogą być przy  rozpoznaniu  spraw y 
uwzględnione. C hybione są rów nież wywody skargi 
kasacyjnej, 'że zaw arta  p rzez ś. p . Ja n a  M. i  ś. p . K a
ro la  M., um ow a n ie  by ła  stanowcza, lecz ty lko  tym 
czasowa, albow iem  strony nosiły  się z zam iarem  sp i
san ia  te j  um owy u  notariusza. Sam  ten  fa k t nie 
u p raw n ia  do  w ysnucia w niosku, że p rzed  spisaniem  
um owy n ie  m ia ła  ona mocy obow iązującej a pow ód
k a naw et n ie  tw ierdzi, aby  strony  uczyniły  pow sta
n ie  um ow y zawisłym  od sporządzenia  je j  pisem nego 
w obec no tariusza (§ 883 u. c.). Z arzu t naruszenia 
praw a m ateria lnego  (a rt. 426 L. 1 k . p . c.) n ie  je s t 
w ięc uspraw iedliw iony.

Podstaw y kasacyjnej z L. 2 a rt. 426 k. p . c. n ie  
w ywiodła pow ódka zgodnie z przepisem  art. 427 
k . p . c., n ie  w yjaśniła bow iem , k tó re  przepisy  postę
pow ania Sąd A pelacyjny  pogw ałcił i n ie  uzasadniła, 
czy uchyb ien ia  te  m ogły w płynąć stanowczo n a  wy
n ik  spraw y. W obec tego rozpa tryw an ie  te j  podstaw y 
kasacyjnej Sąd Najwyższy p om ija , zwłaszcza że ogól
nikow y zarzu t, jakoby  Sąd A pelacyjny  n ie  poczynił 
żadnych  ustaleń, co m a się stać z drugą stodołą jest 
sprzeczny z usta len iam i sądu  p ierw szej instancji, 
p rzy ję tym  także  przez Sąd A pelacyjny  za podstaw ę 
rozstrzygnien ia , a kw estie dalsze rzekom o przez Sąd 
A pelacyjny  n ie  w yjaśnione, jak ą  sp ła tę  gotówkową 
i  k iedy  m ia ł otrzym ać R udo lf M ., są d la  w yniku 
obecnego spo ru  zupełniej obojętne.

N a zasadzie w ięc przepisów  art. 436 k. p . c., dla 
b ra k u  uzasadnionych  podstaw  Sąd Najwyższy skargę 
kasacyjną pow ódki oddalił.
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398.
Spedy tor , odbiera jący m aszynę z  u rzęd u  celnego, 

n ie  je s t obow iązany do  p o czyn ien ia  zastrzeżeń  co do  
odpraw y celnej, je że li n ie  m a podstaw y p ew n e j do  
przy jęc ia , iż  clo w ym ierzone  zostało nadm iernie.

i-'.'
Orzeczenie Izby Cywilnej Sq(1u Najwyższego 

z 18 sierpnia 1936 C. II. 539/36.

Sąd N ajwyższy w sku tek  skargi kasacyjnej strony 
pozw anej zm ienił w yrok Sądu A pelacyjnego w K a
tow icach z 28 lis topada  1935 I .  Ca. 654/35 i  p rzy
w rócił do m ocy p raw n ej w yrok S ądu  Okręgowego 
w Cieszynie z 5 listopada  1934 C. 7/33, oddalający 
s tronę  pow odow ą z je j roszczeniem  odszkodowaw
czym, sk ierow anym  przeciw ko pozw anej firm ie  spe
dycyjnej z ty tu łu  zan iechania  zastrzeżenia rek lam a
cji, co do w ym ierzonego cła.

Uzasadnienie.
Z a rzu t h łęd n e j w ykładni p raw a je s t uzasadniony.
W yrok zaskarżony n a  zasadzie w yjaśn ien ia  M ini

sterstw a S k arb u  z 20 s ie rpn ia  1934 D. IV . 22619-2-34 
p rzy ją ł, że pow ódka zap łac iła  694 zł 13 gr cła w ię
cej, n iż  należało  się w edług taryfy  celnej, zatem  w te j 
kwocie poniosła  ubytek  w swym m ieniu.

P ow ódka żąda zw rotu  tego u by tku , jak o  swej 
szkody, chodzi w ięc o p y tan ie , czy pozw ana dop u 
ściła się zan iedban ia , jak ieby  tę  szkodę wywołało.

W ina pozw anej m a w edług pozw u leżeć w tym , że 
tow ar b łęd n ie  ocliła, czy też zadeklarow ała, oraz że 
n ie  zastrzegła praw a rek lam ac ji z pow odu w ym iaru 
zby t wysokiego cła.

Pierw szy zarzu t o d pada  ju ż  z m ocy sam ej Ustawy, 
gdyż tow ar clą w ładze celne, a n ie  strony. O ile  zaś 
chodzi o zarzu t b łędne j d ek la rac ji, pow ódka n ie  po 
dała , ja k i szczegół op isu  m aszyn, danego przez po 
zw aną w d ek la rac ji celnej,, n ie  b y ł zgodny z rzeczy
wistością. W w yroku zaskarżonym  n ie  o parto  też w i
ny firm y  pozw anej na  zasadzie n ienależytego oclenia 
przez n ią  lu b  zadeklarow ania  maszyny.

O ile  chodzi o drugą podstaw ę odpow iedzialności 
pozw anej, a to n iezastrzeżenie rek lam acji przeciw ko 
wym iarow i cła, podnieść w przód  należy, że właściwa 
po rządnem u kupcow i staranność (a rt. 380 u. h .) n ie  
nakazu je  w noszenia rek lam acji, zdaniem  kupca bez
zasadnych, a  zawsze kosztow nych (§ 44 rozp. z 14 
m arca  1930 o postępow aniu  celnym  Dz. U. R. P . 
N r 33 poz. 276). Pozw ana m ia ła  w ięc obow iązek 
zgłosić rek lam ację  ty lko  w  tym  razie , gdyby, je j  zda
n iem , w ym iar cła narusza ł ustaw ę. T akże n iezna jo 
m ość przepisów  celnych by łaby  u  pozw anej, jako  
spedytora , zan iedbaniem , obow iązującym  do zw rotu

szkody. U stalen ia  sądowe n ie  w ykazały jed n ak  ta 
k ich  zan iedbań .

Znaw ca spraw  celnych  o rzek ł w sporze, że cło wy
m ierzono  praw idłow o. N ie  w chodząc w ięc w m ery to
ryczną ocenę w ym iaru  cła, dokonanego przez U rząd 
celny, jak o  leżącą poza k o m petenc ją  sądów praw a 
pryw atnego  (a rt. 2— 16 rozp . z 11 czerwca 1920 Dz. 
U. R. P . N r  51, poz. 314), an i w  takąż ocenę orze
czenia znawcy, p rzy jąć  należy, że zgodnego z U rzę
dem  cebiym  i ze znaw cą pog lądu  pozw anej n a  wy
m ia r cła n ie  m ożna uw ażać an i za zaw inioną n iezna
jom ość przepisów  celnych, an i za jak ieko lw iek  inne 
zan iedbanie , uzasadniające obow iązek zw rotu  szkody 
(§ 1294^-1299 u. c. art. 380 u. h .) .

O clen iu  pod legała  skom binow ana m aszyna, będąca 
frezarką, p iłą  i  w ierta rką  z dw om a m oto ram i elek
trycznym i, w budow anym i stale, z a te in  nieodłączal- 
nie. Skoro więc ta ry fa  celna (Rozp. z 26 czerwca 
1924 Dz. U. R . P . N r  54 poz. 540 i  z 30 paźdz ie rn ika  
1925, Dz. U. R. P. N r 113 poz. 800 w poz. 167/38) 
w śród m aszyn elek trycznych  w ym ienia d la  p rzy k ła 
du  w ierta rk i itp . z nieodłączalnym  napędem  elek
trycznym , to pozw ana n ie  m ogła m ieć żadnej pod 
stawy do w ątp ien ia , że m aszyna podlega oclen iu  we
dług poz. 167/38, gdyż je s t  w ie rta rk ą  z nieodłączal
nym  napędem  elek trycznym , ze skom binow aną z n ią  
frezarką  i  p iłą , k tó re  są niew ątp liw ie  rów nież od 
n apędu  elektrycznego nieodłączne, ja k  o tym  mówi 
ta ry fa  p o d  poz. 167/38.

O rzeczenie D epa rtam en tu  Ceł M in. Skarbu  z 1930 
N r 651 n ie  w ykazuje rów nież widocznego przeciw ień
stwa. O dnosi się ono ty lko  do przypadków  nieznacz
ne j w agi siln ika w  stosunku do w agi m aszyny, zatem  
także w  m yśl tego orzeczenia należy się cło z poz. 
167/38 od  pe łn e j wagi, jeś li ów stosunek  je s t znaczny. 
O rzeczenie n ie  da je  jed n ak  podstaw y do przyjęcia, 
że stosunek wagi, o ja k i chodzi w tym  sporze, 95 kg 
w agi m o to ru  do 560 k g  wagi m aszyny je s t stosun
kiem  nieznacznym .

Że zresztą odm ienne  o d  pog lądu  U rzędu  celnego, 
znawcy i  pozw anej zapa tryw an ia  na  wysokość cła nie 
były dokładnie  pew ne, w ynika choćby s tąd , że je 
szcze w pozwie, zatem  p o  dok ładnym  stud ium  sp ra
wy, pow ódka obliczała  cło inaczej, n iż  późn iej w to
ku  sporu. Pozw ana w czasie w ym iaru  n ie  m ia ła  więc 
podstaw y do p rzy jęc ia , że cło w ym ierzono błędnie , 
za czym  n ie  dopuściła  się n iedbalstw a, jeś li n ie  sprze
ciw iła się w ym iarow i.

D yrektyw a w spraw ie oclenia, udzielona pozw anej, 
jak o  spedytorow i, b y łaby  niew ątp liw ie w iążąca, gdy
by  by ła  stanowcza, w yraźna i  ścisła. T ak a  jed n ak  n ie  
była. N ie by ło  też  wyraźnego zlecenia dopilnow ania
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przez pozw aną, by tow ar b y ł oclony w edług pew nej, 
ściśle oznaczonej norm y. N ie w ykazano zatem , by  p o 
zw ana n ie  zastosow ała się do jak ichko lw iek  zleceń 
danych  je j  w zw iązku z czynnością handlow ą, jak ie j 
się podjęła .

W obec powyższego powództwo oddalono , a dalsze 
podstaw y kasacji są ty m  sam ym  bez znaczenia.

399.
L ikw ida torzy  spółdzieln i, ustanow ieni p rze z  Sąd  

R ejestrow y, są upraw n ien i naw et jeszcze  p rzed  p rzy 
m usow ym  w prow adzeniem  ich  w  czynności likw id a 
torów  w ypow iedzieć  pracow nikow i sp ó łd zie ln i um o
wą o  pracą.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 25 sierpnia 1936 C. II. 1005/36.

U zasadnienie.
Z achodzi zarzucona b łęd n a  w ykładnia  praw a.
W m yśl a rt. 65 i  78 ust. o spółdz. Sąd Okręgowy 

w K rakow ie jak o  rejestrow y orzek ł 29 m arca 1935 
rozw iązanie pozw anej spółdzieln i, ustanow ił likw ida
torów  spoza grona członków  spółdzieln i i  po lecił im  
natychm iastow e objęc ie  te j  funkcji.

31 m arca  1935 likw idatorow ie w ypow iedzieli s tro 
n ie  pow odow ej um ow ę pracy  u  pozw anej n a  koniec 
czerwca 1935.

3 kw ie tn ia  1935 Sąd rejestrow y n a  w niosek likw i
datorów  zlecił kom ornikow i w ykonanie  postanow ie
n ia  z 29 m arca  1935 p rzez natychm iastow e w prow a
dzenie likw idatorów  w urzędow anie, a k o m orn ik  są
dowy w ykonał to  zarządzenie  4  kw ietn ia  1935.

Sprzeczny z ustaw ą je s t pogląd  praw ny, że wypo
w iedzenie um ow y p racy , dokonane 31 m arca  1935, 
je s t n iew ażne, gdyż likw idatorów  dopiero  4 kw ietn ia  
1935 w prow adzono w  urzędow anie, lub  dlatego, że 
jednem u  z likw idatorów  n ie  doręczono jeszcze wów
czas p ism a z 29 m arca  1935, zaś pozw anej doręczono 
to  pism o 1 kw ie tn ia  1935.

P y tan ie , czy strona  pow odow a 31 m arca 1935 w ie
działa, że pozw aną zastępu ją  likw idatorow ie, n ie  m a 
znaczenia w  sporze, gdyż chodzi tu  n ie  o um ow ę 
z osobą trzecią , lecz o w ypow iedzenie, zatem  o roz
w iązanie um ow y z w oli jed n e j strony , i  isto tne jest 
ty lko  p y tan ie , czy w ypow iedzenie je s t zgodne z wolą 
pozwanej.

L ikw idatorzy  w stępują  w  praw a członków zarządu  
(art. 79 ust. spó łdz .), zatem  wypow iedzenie, przez 
n ich  dokonane, m a ten  sam skutek, co wypowiedze
n ie , dokonane przez zarząd  spółdzielni.

Skutków  p raw nych m ianow ania likw idatorów  przez 
Sąd (a rt. 78 cyt.) u staw a n ie  łączy z chw ilą  doręcze
n ia  p ism a sądowego spółdzieln i lu b  likw idatorom , 
zatem  o b o ję tne  je s t py tan ie , k iedy  doręczono likw i
datorom  lu b  pozw anej postanow ienie z 29 m arca 
1935. P rzep is  art. 78 cyt. stanow i, że dotychczasowi 
likw idatorzy  tracą  swe pełnom ocnictw a p rzez samo 
ustanow ienie  now ych likw idatorów  p rzez Sąd, a p rze
pis ten  należy  w drodze podobieństw a zastosować też 
do członków  zarządu , w m iejsce k tó ry ch  Sąd usta
now ił likw idatorów . U stawa n ie  da je  w ięc m ożliw o
ści równoczesnego dzia łan ia  w im ien iu  spółdzieln i 
ta k  zarządu , ja k  i  likw idatorów .

N ie było tw ierdzenia w  sporze, by  decyzję Sądu 
rejestrow ego z 29 m arca  1935 późn iej uchylono  w  to 
k u  instancji, zatem  o d pada  potrzeba  rozw ażania, ja- 
k ieby  w  tak im  raz ie  by ły  sku tk i ak t praw nych, doko
nanych  przez likw idatorów .

Sam o wypow iedzenie um ow y p racy  31 m arca  1935 
w ykazuje, że likw idato rzy  p o d ję li się zleconej im  
przez Sąd funkcji.

Szczegół, że likw idatorzy  w jak im ś dziale zleconej 
im  agendy n ap o tk a li n a  opór, k tó ry  przełam ali 
4 kw ietn ia  1935 za in terw encją  sądu i kom ornika, 
n ie  m a wpływ u na w ynikające w prost z ustawy 
i z zarządzenia  sądu  ich  praw o działan ia  w  im ien iu  
pozw anej an i n a  czas pow stania tego praw a. W nio
sek likw idatorów  o w prow adzenie ich  w  urzędow a
n ie  b y ł rea lizac ją  praw , służących im  z decyzji sądo
w ej z 29 m arca 1935, zatem  praw a te  is tn ia ły  już 
w czasie zgłoszenia wniosku.

Pozw ana w ypow iedziała w ięc um ow ę p racy  p ra 
w idłowo na  koniec czerwca 1935, stosunek um owny 
po  tym  dn iu  b y ł ju ż  w ażnie rozw iązany —  i  stron ie  
powodowej n ie  służą roszczenia um ow ne za czas póź
niejszy, dlatego Sąd Najwyższy, zm ien iając  zaskarżo
ny  w yrok, o dda lił pow ódkę z tym i je j  roszczeniam i.

N ie m a też p rzep isu  praw nego, zabran iającego  wy
pow iedzenia um owy p racy  w  dzień niedzielny.

Dalsze podstaw y kasacyjne są tym  samym bez zna
czenia.

400.
S p ó ln ik  spó łk i z  ogr. odp., k tó ry  na  zebraniu  spól- 

n ików , zgłosił sprzeciw  ty lk o  w  spraw ie w ydzierża 
w ienia ta rtaku  spółki, n ie  m oże  zaskarżać uchwały, 
dotyczącej w ydzierżaw ienia  m łyna , należącego do  
spółki.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 8 września 1936 C. II. 836/36.
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Sąd Najwyższy w spraw ie Tadeusza J ., przeciw ko 
pozw anej F irm ie  „M łyn i  T artak  Parow y w Ż.“, spó ł
ce z ogr. odp. o uznanie  uchw ały za n iew ażną, odda
lił skargę kasacyjną pow oda na  w yrok Sądu A pela
cyjnego w K rakow ie z 17 stycznia 1936 II . Ca. 
1114/35.

Uzasadnienie.
W ywodom  skarg i kasacyjnej op a rte j na  obydwóch 

podstaw ach z a rt. 426 k. p. c. n ie  m ożna przyznać 
słuszności. N aruszenia  praw a m ateria lnego  d o p a tru 
je  się skarżący w tym , że S ąd  A pelacyjny  niesłusznie 
odm ów ił m u  legitym acji czynnej do zaskarżenia 
uchw ały zgrom adzenia spólników  z 28 lu tego  1935. 
Z arzuca więc naruszenie  przepisu  a rt. 240 § 3 L. 2 k . h.

W edług p rzep isu  tego praw o do w ytoczenia po
wództwa służy każdem u  spólnikow i, k tó ry  głosował 
przeciw ko uchw ale a po je j  pow zięciu zażądał za
pro tokołow ania  sprzeciwu.

Sąd A pelacyjny  n iew adliw ie ustalił, że pow ód zgo
dził się na w ydzierżaw ienie m łyna a sprzeciw ił się 
ty lko  w ydzierżaw ieniu ta r ta k u  i że po  zapadnięciu  
w spom nianej uchw ały n ie  żądał wcale, o ile  doty- , 
czyła ona w ydzierżaw ienia m łyna, zapro tokołow ania 
sprzeciw u, i  d latego  w pisano do p ro toko łu , k tó ry  n a 
stępn ie  rów nież pow ód podpisał, jedyn ie  pro test je 
go odnośnie w ydzierżaw ienia ta rtak u . U stalen ia  te  
stosownie do a rt. 439 k. p . c., są d la  S ądu  N ajw yższe
go wiążące.

W obec tego tw ierdzenie skarżącego, że on  w rze
czywistości sprzeciw ił się w ydzierżaw ieniu tak  ta r ta 
ku  jak o  też  m łyna i że piszący p ro to k ó ł opuścił sło
wo ,,m łyna“  uchyla  się spod  rozpa trzen ia  S ądu  N a j
wyższego. Bezzasadnie rów nież pow ołu je  się skarżą
cy na brzm ienie  pozw anej firm y  i, wywodzi, że jest 
to  jedno  przedsiębiorstw o p o d  jednym  dachem , p o 
pędzane jed n ą  i tą  sam ą siłą popędow ą i  że n ie  moż
na  oddzieln ie  ta rk tow ać  przedsięb iorstw a . m łyna od 
przedsięb iorstw a ta rtaku .

P rzede  wszystkim  tw ierdzenie  powyższe, w ychodzą
ce poza ram y  stanu  faktycznego zaskarżonego wyro
ku , k tó ry  powyższej jedno lito ści p rzedsięb iorstw a nie 
u sta la , n ie  m oże być stosownie do cyt. a rt. 439 k. p. c. 
wzięte pod  uwagę.

Pow tóre zgłoszenie sprzeciw u m usiałoby  obejm o
wać tak  ta r ta k  jak o  też m łyn , ja k  słusznie bowiem 
Sąd A pelacyjny  zaznaczył, p rzep is  a rt. 240 § 3 L. 2 
k. li. należy trak tow ać ja k o  rygorystyczny. Jest to  b o 
wiem  p rzep is n a tu ry  fo rm alnej, sku tk iem  czego obo
w iązkiem  spóln ika, korzystającego z tego p rzepisu , 
je s t  ścisłe stosow anie się do jego postanow ień. Skoro 
zatem  skarżący n ie  do p e łn ił przesłanek , p rzepisem  
tym  przew idzianych, słusznie n ie  uw zględnił Sąd

A pelacyjny  żądan ia  un iew ażnienia zaskarżonej uchw a
ły spólników .

Podstaw y k asacy jnej z L. 2 a rt. 426 k. p. c., dopa
tru je  się pow ód w tym , że Sąd A pelacyjny  n ie  zba
d a ł kw estii wyż tw ierdzonej jednolitości przedsię
b iorstw a.

Z arzu t ten  je s t niesłuszny, gdyż:
a) skarżący dopiero  w odpow iedzi ape lacy jne j na 

taką  jednolitość  się pow ołał, n ie  o fia ru jąc  jed n ak  
w tym  względzie żadnych dowodów;

b ) gdyby naw et przedsiębiorstw o pozw anej spółki 
było jed n o lite  w  rozum ieniu  tw ierdzeń  pow oda, to 
okoliczność ta  n ie  m ogłaby w płynąć na ocenę sp ra
wy,' skoro skarżący zgłaszając sprzeciw  stosownie do 
art. 240 § 3 L. 2 k. h ., pro testow ał jedyn ie  przeciw  
w ydzierżaw ieniu ta rtak u , n ie  w spom inając o m łynie, 
za czym sprzeciw  ten , ja k  wyżej ju ż  zaznaczono, nie 
m ógł być uznany za w ystarczający do uzyskania sku t
ków praw nych w cyt. a rty k u le  przew idzianych.

D la b ra k u  zatem  uspraw iedliw ionych  podstaw  bez
zasadna skarga kasacyjna u lega oddalen iu  (art. 
436 k. p. c.).

401
Zarządca p rzym usow y n ie  je s t upraw n iony do  za

ciągania na  im ię  d łu żn ika  zobow iązań  w ekslow ych  
w edług swego swobodnego uznania na cele zagospo
darow ania m a ją tku , oddanego w  zarząd  przym usow y.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 8 września 1936 C. II. 1060/36.

Uzasadnienie.
Pow ód zaskarża w yrok S ądu  O kręgowego z pod 

stawy kasacyjnej w L. 1 art. 426 k. p. c. w ym ienio
ne j, w ywodom jego jed n ak  n ie  m ożna przyznać słu 
szności.

P rzedm iotem  spo ru  je s t zobow iązanie pozwanego 
o p arte  na w ekslach, w pozw ie przytoczonych, pun k 
tem  w yjścia zatem  d la  oceny jego odpow iedzialności 
są przepisy  praw a wekslowego. Jak  Sąd Okręgowy 
tra fn ie  uzasadnił, przesłanką te j odpow iedzialności 
je s t w  pierw szym  rzędzie w łasnoręczny  podpis zobo
w iązanego, natom iast skuteczność podpisu  osoby trze
ciej w zastępstw ie wekslowo zobowiązanego zależy 
od tego, czy osoba ta  je s t do tak iego  zastępstw a upo
w ażniona (art. 8, 77 ustęp 2 p r. w.).

Zagadnien ie  natom iast, czy w tym  p rzy p ad k u  za
rządca przym usowy upraw niony  b y ł do zaciągnięcia 
zobow iązania wekslowego im ieniem  pozwanego, oce
n ić  należy w edług  obow iązujących w  czasie pow sta
n ia  tych zobow iązań przepisów  austr. o rd. egz.
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M iarodajne  w  tym  względzie przepisy  §§ 109—112
o. e. n ie  zaw ierają  żadnego postanow ienia, któreby  
up raw niało  zarządcę przym usow ego do podpisyw ania 
w eksli im ien iem  e g zek u ta1). Skarżący sta ra  się wy
kazać w  tym  przypadku  up raw nienie  zarządcy p rzy
m usowego następu jącą  argum en tac ją : Z arządca m u
sia ł zakupyw ać po trzebne  naw ozy sztuczne d la  celów 
upraw y ro li, zakup  ten  b y ł jed n ą  z czynności, k tórą  
się m usi zaliczyć do czynności zwyczajnego zarządu , 
dalszą konsekw encją tych  czynności była konieczność 
zap ła ty  za zakupione nawozy i w tym  właśnie celu 
wystawione zostały spo rne  weksle.

Zdaniem  zatem  skarżącego zobow iązanie wekslowe 
pow stało ściśle w łączności z zakupem  nawozów 
sztucznych i  decydującym  dla  oceny spornego zagad
nien ia  je s t zakup  nawozów sztucznych, k tó ry  leży 
w  gran icach  zw ykłych czynności zarządcy, a n ie  sam 
fak t w ystaw ienia weksli.

A rgum en tacja  ta  n ie  m oże być uznana za trafną.
K ładzie  ona nacisk na po trzebę zakupu  nawozów 

dla  upraw y ro li, p om ija  zaś, że zakup  ten  odby ł się 
na k red y t i to  k red y t wekslowy, k tó ry  podlega rygo
rystycznym  przepisom  praw a wekslowego, naraża jąc  
dłużn ika  na konieczność szybkiej i punk tu a ln e j za
p ła ty  (a rt. 37 i nast. p r. w .), a w razie n iezapłaty  
na  przyśpieszone postępow anie procesowe i  egzeku
cję  (art. 458— 468 k. p . c.). Słusznie w ięc Sąd O krę
gowy uznał, że  w tym  p rzy p ad k u  zarządca przym u
sowy n ie  m ia ł up raw nienia  do w ystaw ienia spo r
nych weksli i pogląd  ten  n ie  stanow i naruszenia

Bezzasadnie pow ołu je  się dalej skarżący na to , ja 
koby sąd egzekucyjny za tw ierdzając  rach u n k i, tym  
samym ex ‘ post upow ażnił zarządcę przym usowego 
do w ystaw ienia spornych weksli, skoro ja k  słusznie 
Sąd Okręgowy zaznaczył, o zatw ierdzeniu  w ydatków  
na zakup n ie  m oże być m owy wobec tego, że zarząd
ca ceny k u p n a  n ie  zap łacił, lecz pozostał ją  dłużny. 
Pow ołane w końcowym  wywodzie rew izji zdanie  ko 
m en tarza  d ra  N eum ana przy § 130 o. e. o p rzejściu  
na d łużn ika  po  u s tan iu  zarządu  przym usowego wszyst
k ich  zobow iązań, k tó re  przym usow y zarządca zacią
gnął, odnosić się m oże jedyn ie  do w ażnie  zaciągnię
tych  zobow iązań, a n ie  ja k  w tym  p rzy p ad k u  do  zo
bow iązania wekslowego, k tó re  ja k  w ykazano, n ie  zo
stało w ażnie im ieniem  pozwanego zaciągnięte.

D la  b rak u  zatem  uspraw iedliw ionej podstaw y ka
sacy jnej bezzasadna skarga u leg ła  odda len iu  (art. 436 
k. p . c.).

')  Tak samo art. 777 k. p. c.

Zarząd  sp ó łdzie ln i m oże sam  bez u dzia łu  R ady  
N adzorczej poddać spór z  osobą, k tó ra  przesta ła  być  
c z łonk iem  zarządu, p o d  orzecznictw o sądu polubow-

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 8 i 22 września 1936 C. II. 808/36.

S ąd Najwyższy w spraw ie Spółdzielczego B anku Z., 
spółdz. z nieogr. odp. w  Kołom yi, przeciw  A lbinow i 
J. o uchylen ie  w yroku polubow nego o ddalił skargę 
kasacyjną pozwanego, w niesioną na  wyrok Sądu A pe
lacyjnego we Lwowie z 13 m a ja  1936 II . Ca. 23/35.

U zasadnienie.
S karga kasacyjna o p ie ra  się na  zarzucie  narusze

n ia  praw a m ateria lnego  (a rt. 426 L. 1 k. p . c.).
N aruszenia tego d o p a tru je  się skarżący w b łędnej 

w ykładni postanow ień § 40 L. 3, § 43 sta tu tu  oraz 
a rt. 41 ustaw y o spó łdzieln iach  z 29 październ ika 
1920 (Dz. U. poz. 733) w skutek poglądu  S ądu  A pe
lacyjnego, jakoby  upraw n ien ia  R ady  N adzorczej do 
zastępstw a spółdzieln i w  układach  i  procesach z człon
k am i zarządu  dotyczyły w yłącznie czynnych, a n ie  
by łych  członków  zarządu.

W ywodom  skarżącego n ie  m ożna przyznać słuszno
ści, gdyż Sąd N ajwyższy w zupełności podziela wy
k ładn ię  Sądu  A pelacyjnego, jako  tra fn ą , bo zgodną 
z pow ołanym i przepisam i.

N a wywody skarżącego zauw aża Sąd  Najwyższy, 
co następuje .

B rzm ienie  s ta tu tu  i ustaw y je st w tym  względzie 
zupełn ie  jasne  i ju ż  sam a w ykładnia  gram atyczna 
w spom nianych postanow ień przem aw ia za trafnością 
w ykładni Sądu A pelacyjnego.

Skoro bowiem  postanow ienia te  m ów ią o człon
kach  zarządu , to  dotyczyć m ogą jedyn ie  osób, k tóre  
są członkam i, a n ie  k tó re  niegdyś n im i były.

Jeśliby  zresztą naw et w tym  względzie m ogła się 
nasuwać w ątpliw ość, to  w ykładnia  tych postanow ień, 
na  dalszych zasadach in te rp re tacy jnych  z §§ 6 i  7 u . c. 
o p arta , rów nież po tw ierdza trafność poglądu  Sądu 
A pelacyjnego.

Postanow ienia  w spom niane m ają c h a rak te r w yjąt
kowy, bo  stanow ią odstępstw o od  zasady, że spół
dzieln ię  zastępu je  na  zew nątrz zarząd (§§ 23, 27 sta
tu tu , a rt. 33, 35, 37 cyt. ustaw y o spó łdzieln iach).

Sku tk iem  tego postanow ienia te  u lega ją  w ykładni 
ścieśniającej, a n ie  rozszerzającej, a więc b ra k  p o d 
stawy do stosowania icli odnośnie tych  osób, k tóre  
niegdyś wchodziły  w sk ład  zarządu.

402.
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Słusznie w  końcu  pow ołu je  się Sąd A pelacyjny  na 
ra tio  legis pow ołanych  postanow ień.

Jeśli się bow iem  sięgnie p rzy  w ykładni do w idocz
n e j woli praw odaw cy, to przychodzi się do p rzeko
n an ia , że ustanow ienie  powyższego w yjątkow ego prze
p isu  m iało  n a  celu  w yłącznie zapobieżenie ko lizji 
w przypadku , gdyby zarząd  m ia ł zawrzeć um ow ę lub  
w ystąpić ze sporem  przeciw  jednem u  ze swycli człon
ków , gdyż po m ija jąc  w pływy osobiste takiego człon
k a  zarządu  n a  resztę jego tow arzyszy zachodzić by  
m ogła w  razie , gdy sta tu tow a ilość członków zarządu  
je s t nieznaczna, w prost niem ożność uzyskania w ięk
szości p o trzebnej do działan ia  zarządu.

K o lizja  jed n ak  taka  zaistnieć m oże ty lko  przy 
czynnych, a n ie  byłych członkach zarządu.

S ta tu t bow iem  nie  czyni różnicy, czy chodzi o ro 
szczenia lu b  spory  z ty tu łu  zaw iadow stw a spółdzielni, 
czy też z innych  interesów , np . p rzy  roszczeniach 
z pożyczki zaciągniętej w  spółdzieln iach  z ty tu łu  za
ległego kom ornego za m ieszkanie w dom u spółdzielni 
itp ., a przecież  n ie  m iałoby  żadnego celu stosować 
w spom niane w yjątkow e postanow ienie także w p rzy
pad k u , gdyby z tak ich  w łaśnie interesów  roszczenia 
lu b  pozw y przeciw  osobie, k tó ra  p rzed  k ilk u  jeszcze 
la ty  p rzesta ła  być członkiem  zarządu , m usiały być 
regulow ane lu b  prow adzone w yłącznie przez R adę 
N adzorczą z w ykluczeniem  zarządu.

B ezzasadnie w końcu  wywodzi skarżący, że R ada 
N adzorcza jak o  organ  k on tro lny  i  najwyższa in stan 
cja  up raw n iona  je s t w kraczać w  agendy zarządu  
i  we w łasnym  zakresie  je  załatw ić, skoro zakres dzia
łan ia  każde j z tych  w ładz spółdzieln i je s t w edług 
s ta tu tu  ściśle rozgraniczony, a stosow anie powyższej 
w ykładni spowodować b y  mogło k o liz ję  m iędzy 
w spom nianym i w ładzam i, a w następstw ie chaos 
w ad m in is trac ji spółdzielni.

W  tym  stan ie  spraw y d la  b ra k u  uspraw iedliw ionej 
podstaw y kasacyjnej bezzasadna skarga u lega odda
len iu  (a rt. 436 k. p . c.).

403.
S p ó łka  z  ogr. odp., k tó ra  n igdy  n ie  rozpoczęła  

prow adzenia  swego przedsięb iorstw a a n i n ie  zaciągała 
zobow iązań, w inna  b yć  z  rejestru  handlowego w y
kreślona bez p rzeprow adzenia  postępow ania likw i
dacyjnego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 26 września 1936 C. II. 1077/36.

S ąd N ajwyższy w  spraw ie rozw iązania  i  w ykreśle
n ia  z re je stru  handlow ego firm y  P ierw sza K rajow a

W ytw órnia esencji i o lejków  eterycznych J. R ., Spół
ka z ogr. odp . w Stanisław ow ie p rzychylając się do 
zażalen ia  zawiadowców F ilip a  L. i Józefa  S. zniósł 
zgodnie  uchw ały  Sądu A pelacyjnego we Lwowie 
i  Sądu O kręgowego w  Stanisław ow ie i zwrócił 
spraw ę tem u ostatn iem u Sądowi z poleceniem  za
łatw ien ia  w niosku żalących się o w ykreślenie f ir 
m y przy uw zględnien iu  w skazów ek pon iżej przy
toczonych.

Skarżąca spółka z ogr. odp . została w pisana do 
re je s tru  handlow ego 4 m aja  1923.

Poniew aż w  ak tach  spraw y n ie  m a żadnego śla
du  jak ie jko lw iek  czynności te j spółki, Sąd Okręgowy 
w Stanisław ow ie jak o  re jestrow y zgodnie z § 65 rozp. 
M in. Spraw, z 1 lipca 1934 N r 59 poz. 511 dz. u . we
zw ał w łaścicieli f irm y  do przedstaw ienia  Sądowi in 
w entarza i b ilansu  pod  rygoram i ustawowymi.

W ezw aniu tem u  właściciele firm y n ie  uczynili za
dość, natom iast p rosili o zarządzenie  wykreślenia 
firm y z re je s tru  handlow ego n a  te j  podstaw ie, że 
k a p ita ł  zakładow y 3.000.000 m kp. w  czasie złożenia 
rów nał się zaledw ie 370 zł, zatem  osiągnięcie celu 
gospodarczego było  od  pierw szej chw ili niem ożliw e 
z pow odu szczupłości tego  k ap ita łu , a to  tym  b a r
d ziej, że i  w płacona kw ota w  k ró tk i czas po  tym  
całk iem  się zdew aluow ała. W  następstw ie tego, spó ł
ka w  ogóle n ie  rozpoczęła prow adzenia przedsięb io r
stw a i n ie  założyła żadnych  ksiąg.

S ąd  I  in stan c ji odm ów ił powyższem u wnioskowi 
z tego pow odu, że w edług  a rt. 262 i 277 kod. handl. 
w ykreślenie spółk i z re je s tru  m oże n astąp ić  dopiero 
po  p rzeprow adzeniu  likw idacji.

Sąd A pelacyjny  uchw ałę tę  zatw ierdził z tych sa
m ych powodów.

T ę  ostatn ią  uchw ałę zaskarżyli zawiadowcy spółki 
a zarazem  w yłączni spólnicy te jże  z pow odu n a ru 
szenia praw a.

Z ażalenie to  je s t  uzasadnione.
P raw dą  jest, że w  m yśl a rt. 264 § 1 k. h. rozw ią

zanie spółk i n astęp u je  po  przeprow adzeniu  likw i
dacji.

O d te j  zasady kodeks hand l. p rzew idu je  jed n ak  
w yjątk i. I  ta k  art. 263 p. 1 k . h. dopuszcza orzecze
n ie  p rzez sąd  w yrokiem  rozw iązania spółk i na żąda
n ie  spóln ika lub  członka w ładz spółki, jeżeli osią
gnięcie celu  spółk i stan ie  się niem ożliw e, albo  jeżeli 
zajdą in n e  ważne przyczyny w stosunkach spółki.

W  tak im  p rzypadku  w m yśl a rt. 266 § 3 k. k. sąd 
m oże zarazem  ustanow ić likw idatorów .

Skoro zaś bez ustanow ienia  likw idatorów  n ie  m a 
o rganu , k tóryby  m ógł przeprow adzić  likw idację , ta 
n ie  m oże w tak im  razie  rozpocząć się p rzed  orzecze
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niem  rozw iązania spółk i p rzez sąd, czyli, że w  tak im  
p rzypadku  rozw iązanie poprzedza likw idację.

Poza tym  art. 270 i  271 k. h ., p rzew idując spo
rządzan ie  bilansu , zakończenie in teresów  i sp ien ię
żenie m a ją tk u  spółki, m a  oczywiście n a  m yśli p rzy
padek , gdzie spółka prow adziła  przedsiębiorstw o, za
ciągnęła zobow iązania lu b  naby ła  w ierzytelności, m a 
przedm ioty  m ajątkow e, k tó re  dadzą się spieniężyć.

N ie je s t jed n ak  do pom yślenia likw idac ja  w p rzy
padku, k iedy  spółka od  sam ego początku  by ła  n ie 
czynna i  n ie  m a żadnego m a ją tk u , a tak i stan  ma 
w edług tw ierdzeń  żalących się istnieć.

Gdyby tw ierdzenia  te  żalących były praw dziw e, 
Sąd R ejestrow y byłby  n ie  ty lko  up raw niony , na w nio
sek zawiadowców stosownie do a rt. 263 p. 1 k . h ., 
lecz w prost z u rzędu  obow iązany w m yśl a rt. 17 
§ 2 k. h . i  § 31 rozp. M in. Spraw iedl. z 1 lip ca  1934 
N r 59 poz. 511 dz. u . bez w yczekiw ania likw idac ji 
spó łk i rozw iązać ją  i z re je s tru  handlow ego w ykre
ślić.

N ależy zatem  zbadać powyższe tw ierdzenia  i  w  ra 
zie, gdy te  tw ierdzenia  okażą się praw dziw e, orzec 
w yrokiem  rozw iązanie spółki i  zarządzić w ykreśle
n ie  firm y.

404.
W śpó łd lużn icy  w ekslow i mogą być  p rze z  zarząd  

K o m u n a ln e j K a sy  O szczędności w ażnie  zw o ln ien i od  
odpow iedzia lności so lidarnej za d łu g  w ekslow y, m i
m o że  s ta tu t K asy zaw iera  postanow ienie, iż  p o ży 
c zek  w ekslow ych  Kasa udziela  ty lko  za p rzyjęciem  
so lidarnej odpow iedzialności prócz w ystaw cy jeszcze  
p rze z  dw ie  osoby.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
•/. 1 października 1936 C. II. 1083/36.

P ow ódka K om unalna K asa Oszczędności w  Ż., za
skarża w yrok Sądu A pelacyjnego z obydw óch pod
staw  art. 426 k. p . c. jed n ak  bezzasadnie.

Podstaw y z L. 1 cyt. a rt., pow ódka d o p a tru je  się 
w naruszen iu  przepisów  art. 16, 46 pr. weksl., dalej 
p rzepisów  §§ 26, 27, 867, 871, 1017 u. c., w  końcu 
rozporządzenia  P rezyden ta  R zeczypospolitej z 13 
kw ie tn ia  1927 poz. 339 dzu. i  rozporządzenia  wyko
nawczego M inistra  S k a rb u  z 26 m arca  1928 poz. 
424 dz. u .

W edług  n iew adliw ych usta leń  S ądu  Apelacyjnego 
przyszła w 1930 do sku tku  m iędzy  pow ódką, działają
cą p rzez świadka Ja n a  B ., i członkam i B iu ra  sprze
daży, a w ięc i pozw aną um ow a, m ocą k tó re j odp o 
w iedzialność dłużników  ze spornego w ekslu ograni

czona została zgodnie z ich  zastrzeżeniem  do wyso
kości ich  udziałów  w e w spom nianym  B iu rze  sp rze
daży, z w ykluczeniem  solidarności, sku tk iem  czego 
odpow iedzialność pozw anej wynosić m a jedyn ie  22%  
spo rnej sumy.

W obec tego, że ogran iczenie to  odpow iedzialności 
pozw anej o p ie ra  się n a  powyższej um ow ie, a n ie  na 
wekslu, n ie  naruszył Sąd A pelacyjny  przepisów  art. 
16, 46 p r. weksl.

O ile  chodzi zaś o ważność i skuteczność w spo
m niane j um ow y, niesłuszn ie  zarzuca skarżąca n a ru 
szenie dalszych wyż pow ołanych  przepisów  ustaw o
wych, op ie ra jąc  się n a  postanow ieniach  swego sta
tu tu  w  §§ 5, 7, 17 lit. f  i 19, w  szczególności na  tym , 
że w edług  § 19 sta tu tu  Jan  B. jak o  naczeln ik  zarzą
du pow odow ej Kasy m ia ł praw o ją  zastępow ać na 
zew nątrz ty lko  w  spraw ach b ieżących, w szelkie jed 
n ak  ośw iadczenia w iążące pow odow ą K asę m usiały 
być u ję te  na  p iśm ie  i  podp isane  przez obydwóch 
członków  zarządu  Kasy.

Pow oływ anie się jed n ak  na w spom niany przepis 
§ 19 sta tu tu  n ie  je s t  ścisłe.

W edług  u stęp u  3 tego § w ychodzące od Kasy p i
sm a oraz  dokum enty , m ocą k tó ry ch  K asa zaciąga 
zobow iązania  w obec osób trzecich  ja k  n iem nie j pe ł
nom ocnictw a do zaciągania  tak ich  zobow iązań i  do 
działan ia  im ieniem  Kasy muszą być podp isane  pod 
w yciśniętą firm ą K asy przez dwóch członków Zarzą
du Kasy.

Z postanow ień  tych  zatem  w ynika, że o ile  chodzi 
o zaciągnięcie zobow iązań im ieniem  Kasy, to  wów
czas po trzebne  są powyższe form alności, w  p rzypad
ku  tym  n a tom iast Jan  B. im ieniem  K asy żadnych zo
bow iązań w ośw iadczeniu spornym  n ie  zaciągnął, lecz 
zgodził się na  to , by  dotychczasowy stan rzeczy, k tó 
ry  po legał n a  udz ie lan iu  k redy tu  członkom  B iu ra  
sprzedaży  n ie  so lidarn ie , lecz w edług stałych u dz ia 
łów  w  tym  B iurze, n ad a l został u trzym any  w  mocy, 
m im o wekslowego zabezpieczenia, a tak ie  zw olnie
nie  dłużn ików  od  so lidarności n ie  je s t rów noznączne 
z zaciągnięciem  zobow iązania.

O ile  skarżąca, pow ołu jąc się na zeznania św iadka 
Jan a  B ., kw estionuje  tra fność  usta len ia  Sądu A pela
cyjnego co do zaw arcia w yżej p rzytoczonej umowy, 
to  wywody te  s tan o w ą  niedopuszczalną w  przew o
dzie kasacyjnym  k ry tykę  oceny fak tycznej (a rt. 426, 
439 k. p . c.) i  dlatego u lega ją  pom inięciu.

Okoliczność, że K om unalne K asy Oszczędności sto
ją  pod  specjalną ochroną praw a (rozporządzenie  
P rezyden ta  R zeczypospolitej z 13 kw ie tn ia  1927 poz. 
dz. u . 339, rozporządzenie  M in. S k a rb u  z 26 m arca 
1928 poz. 424 dz. u .) n ie  stoi na  przeszkodzie w  p rzy 
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jęc iu  trafności w niosku Sądu  A pelacyjnego, że posta
now ienia § 46 L . 7 sta tu tu , zaw ierające zastrzeżenie, 
iż pożyczek wekslowych m oże Kasa u dz ie lać  ty lko  za 
przy jęciem  so lidarne j odpow iedzialności wystawcy je 
szcze p rzez dw ie osoby, oceniać należy jedyn ie  jako 
in stru k c ję  w ew nętrzną d la  o rganów  Kasy, b rak  bo
w iem  p rzep isu  praw nego, k tó ry  by  postanaw iał, że 
w  razie  jeś li K asa udzieli osobom  trzecim  pożyczki 
na w arunkach  ulgow ych, t j .  z pom inięciem  wspo
m nianego  zabezpieczenia lub  z uw oln ien iem  od  obo
w iązku so lidarności, to  m im o to postanow ienia  te 
s ta tu tu  w chodzą au tom atycznie w zastosowanie.

W świetle tych  rozw ażań b ra k  podstaw y do przy
jęcia , że w  p rzypadku  tym  ocena p raw na Sądu A pe
lacyjnego sprzeciw ia się przepisom  praw a publiczne
go, w  szczególności obu wyż pow ołanym  rozporzą
dzeniom , a tym  sam ym  bezzasadnie zarzuca skarżą
ca, jakoby  ocena ta  sprzeciw iała się porządkow i p u 
blicznem u (art. 434 k. p . c.).

Jakko lw iek  pozw ana w yraźnie n ie  pow oływ ała się 
n a  fo rm a lną  um ow ę zaw artą  z pow ódką, a zw aln ia
jącą  dłużników  od  obow iązku so lidarności, to  za rzu t 
tak i w yn ika ł z tw ierdzeń  obrony  pozw anej, k tó ra  
w to k u  całego spo ru  sta le  zasłan iała  się oświadcze
n iem  Jan a  B., złożonym  im ieniem  pow ódki a  zwal
n ia jącym  dłużników  od  so lidarności, decydu ją  więc 
tu  tw ierdzen ia  obrony, wywody zatem  skarżącej, ja 
kob y  S ąd  A pelacyjny , u sta la jąc  powyższą umowę, 
wyszedł poza ram y zarzutów  pozw anej i tym  n a ru 
szył p rzep is  a rt. 249 k. p . c., n ie  z n a jd u ją  w  stanie 
spraw y oparcia.

405.
Dopuszczalność kasacji bez w zglądu  na  wartość  

p rzed m io tu  sporu  z  art. 425  § 2 k . p . c. n ie  odnosi 
się d o  spraw, w ytaczanych  p rze z  pryw atno-praw nych  
pracow niw ków  państw ow ych  p rzeciw ko  Skarbow i 
Państw a o odszkodow anie  z  ty tu łu  zaniechania  ich  
ubezpieczenia  z  Z ak ładzie  ubezp ieczeń  pracow ników  
um ysłoioych.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 6 października 1936 C. II. 1118/36.

Sąd A pelacyjny  przez odrzucenie  skargi kasacyj
ne j n ie  naruszył p rzepisów  postępow ania, skoro w ar
tość przedm io tu  zaskarżenia w ynosi 463 zł 98 g r (art. 
425/1 k. p. c.). Pow ód jak o  nadzorca po toków , by ł 
na  zasadzie um ow y pracy  w  p ryw atnopraw nym  sto
sunku  do pozwanego S karbu  Państw a. W  sporach 
z tego stosunku  skarga kasacyjna dopuszczabia jest 
według art. 425/1 k. p . c. i  ustaw a n ie  rozróżnia , czy

pracodaw cą je s t  Skarb  Państw a, czy też osoba p ry 
w atna. C hybiony je s t  pogląd  zażalenia, że skarga ka
sacyjna dopuszczalna je s t w tym  sporze w m yśl art. 
425/2 k. p. c. P rzep is  ten  stoi w zw iązku z art. 13 
p. 2/2 k. p. c., oraz z a rt. 121 poprzedn ie j K onsty
tu c ji R. P . i odnosi się do szkody, pow stałej z zawi
n ien ia  organów , w ykonyw ujących w ładzę Państw a. 
W  sporze obecnym  n ie  chodzi an i o praw a powoda, 
jak o  obyw atela Państw a, an i o a k t w ykonania  w ła
dzy Państw a (im perium ) w stosunku do powoda, 
lecz o stosunek praw a pryw atnego z umowy pracy 
i ciążący na  pozw anym , ja k  na każdym  pracodaw cy 
obow iązek socjalnego ubezpieczenia  swych pracow 
ników  i w ypłaty należnego w ynagrodzenia. U rzędni
cy państwowi, m ający  urzędow y obow iązek dopeł
n ien ia  kontrak tow ych zobow iązań w obec powoda, 
spe łn ia ją  przez to n ie  ak t w ładzy państw ow ej, lecz 
zobow iązania pracodaw cy w obec kon trah en ta  umowy 
praw a pryw atnego.

406.
W  sądow ym  postępow aniu  egzeku cy jn ym  n ie  ma 

żadnego środka  odwoławczego do  Sądu Najw yższego  
na postanow ienia Sądu d ru g ie j instancji 1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 26 października 1936 C. II. 2523/36.

Sąd Najwyższy w spraw ie egzekucyjnej A rona L., 
p rzeciw ko K aro low i i Ludw ikow i I. o zarząd  p rzy
musowy części realności ob j. w bl. 224/1 ks. gr. 
gm. kat. Lwów, od rzucił zażalenie d łużników  na  po
stanow ienie Sądu O kręgowego we Lwowie z 12 sierp 
n ia  1936 ~V. Cz. 1284/36, albow iem  k. p . c. n ie  prze
w idu je  w sądowym  postępow aniu egzekucyjnym  żad
nych środków  odwoławczych na  postanow ienie Sądu 
Okręgowego do S ądu  Najwyższego.

407.
N ie  m ogą być p rzed m io tem  rozważań S ądu  O dwo

ławczego w yjaśn ien ia  fak tyczne , zaw arte w  pism ach  
in terw en ien tów  ubocznych , k tó rzy  p rzystąp ili do  spo
ru dopiero  w  d rug ie j instancji p o  up ływ ie  term inu  
do  w niesien ia  apelacji.

')  Teza ta jest wyrazem stałego orzecznictwa Sądu Najwyż
szego, przyjętego w całym szeregu spraw podobnych; z ostat
nich czasów orzeczenie z 1 października 1937 C. II. 873/37
i 1962/37.
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W  spraw ie sygii. I. C. 394/35 podali powodowie 
w pozw ie w artość p rzedm iotu  spo ru  na  400 zł, sku t
k iem  czego skarga kasacyjna w  spraw ie te j je s t sto
sow nie do a rt. 425 § 1 k. p . c., n iedopuszczalna i po 
m yśli a rt. 431 k. p . c. u lega odrzuceniu.

Okoliczność, że spraw a ta  po łączona została ze 
spraw ą sygn. I . C. 272/34, w  k tó re j w artość p rzed 
m io tu  sporu  w ynosi 600 z ł n ie  m a żadnego wpływu 
na  ocenę powyższego zagadnienia, gdyż połączenie 
tak ie  (a rt. 233 k. p . c.) m a na celu jedyn ie  technicz
ne  u ła tw ien ie  i  uproszczenie prow adzenia  sporów 
i n ie  nad a je  stronom  większych u p raw nień  od tych, 
k tó re  im  przed  połączeniem  przysługiw ały.

Pozostaje  zatem  do rozpa trzen ia  skarga kasacyjna 
dotycząca spraw y I. C. 272/34, k tó ra  to skarga op iera  
się na  obydw óch podstaw ach z art. 426 k. p . c.

Stosownie do  a rt. 76 k. p . c. je s t in terw en ien t 
uboczny u p raw niony  do w szystkich czynności proce
sowych, dopuszczalnych w edług stanu  sprawy.

W  p rzypadku  po w ydaniu w yroku przez Sąd Grodz
ki została złożona 19 listopada  1935 na  ten  w yrok 
w  te rm in ie  (art. 393 § 1, 418 L. 2 k . p . c.) jedynie  
skarga apelacy jna pozw anej spółk i C., n a tom iast in 
terw enienci p rzystąp ili do sporu  dop ie ro  w toku  
przew odu apelacyjnego  p ism em  z 7 stycznia 1936, 
a w ięc po  te rm in ie  dopuszczającym  złożenie skargi 
apelacy jnej.

W obec tego tw ierdzenia  tego p ism a, dotyczące m e
ritu m  spraw y, jak o  n ie  przew idziane w  przepisach  
k. p. c. n ie  m ogą być w  ogóle w zięte pod  uw agę i  d la 
tego podstaw ą oceny spraw y w obecnym  stan ie  po 
stępow ania m oże być w yłącznie m a te r ia ł procesowy, 
zebrany  w  p ierw szej i d rug ie j in stanc ji, ten  ostatn i 
jed n ak  w yłącznie w  św ietle treści p ism  apelacyjnych  
pow oda i pozw anej spółk i C., u łega ją  natom iast p o 
m inięciu  wszystkie te  wywody in terw enientów , k tó 
re  dotyczą tw ierdzeń  i zarzutów  w ykraczających poza 
w spom niane ram y.

Jeśli się zaś ro zp a trzy  skargę kasacyjną p o d  tym  
kątem  w idzenia, to  do rozstrzygnięcia n ad a ją  się je 
dynie  dw ie kw estie, m ianow icie:

1) za rzu t naruszen ia  praw a m ateria lnego  przez 
nieuw zględnien ie  tw ierdzenia , że żądanie  rozw iąza
n ia  k o n tra k tu  naftowego odnośnej kop a ln i o w arto
ści około 200.000 z ł z pow odu zaległości n ieznacznej 
stosunkowo kw oty k ilk u se t złotych je s t  niem oralne 
i  pow inno być oddalone;

2) zarzu t pogw ałcenia isto tnych  przepisów  postę
pow ania przez n iezbadan ie  w artości kop a ln i i zarzut 
nieważności całego postępow ania (a rt. 409 L. 2 k . p . c .) ,

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego
z 29 października 1936 C. II. 1350/36.

gdyż pełnom ocnictw o procesowe opiew ające na adw o
katów  A lberta  i Ignacego H ., n ie  zostało należycie 
p rzez n ich  przy ję te , skoro na pełnom ocnictw ie m ie
ści się ty lko  jeden  podp is op iew ający H . bez poda
nia  im ienia.

W yw odom  tym  n ie  m ożna p rzyznać słuszności.
S ąd Okręgowy tra fn ie  od rzucił za rzu t niem oralno- 

ści żądan ia  rozw iązania k o n trak tu  naftowego z m o
tywów w zaskarżonym  w yroku przytoczonych.

Zauw ażyć ponad to  należy, że chodzi tu  o kon trak t 
o charak te rze  losowym (§ 1267 u. c.),. sku tk iem  cze
go stosunek w artości wzajem nych św iadczeń n ie  m o
że w  ogóle tu  w chodzić w  rachubę.

N ie zachodzi w ięc podstaw a kasacyjna z L . 1 art. 
426 k. p . c.

Z tego pow odu oraz, gdy pozw ana w skardze ape
lacy jnej n a  b ra k  zb ad an ia  w artości kopa ln i wcale 
się n ie  żaliła , b rak  ten  obecnie n ie  m oże uzasadnić 
podstaw y kasacyjnej z L. 2 art. 426 k. p . c.

N ie  zachodzi też niew ażność postępow ania z po
w odu zarzuconej wadliwości pełnom ocnictw a, gdyż 
w każdym  razie  pow oda zastępow ał jeden  z adw oka
tów  H., a pow ód obu udz ie lił swego pełnom ocnictw a.

D alsze wywody skarg i kasacy jne j Sąd Najwyższy 
p om ija , gdyż dotyczą zarzutów  i tw ierdzeń , k tó re  ze 
stanow iska treści skargi ape lacy jne j pozw anej spółki
C. n ie  m ia ły  być przez Sąd Okręgowy rozpatryw ane.

D la b rak u  zatem  uspraw iedliw ionych podstaw  ka
sacyjnych bezzasadna skarga u lega oddalen iu  (art. 
436 k. p. c.).

K osztów odpow iedzi kasacyjnej powodom  przeciw 
ko in terw enien tom  nie  przyznano poniew aż in terw e
nienci uboczni kosztów przeciw nikow i n ie  zw racają 
(a rt. 108 k. p . c.) i koszty te stosownie do a rt. 76, 
101, 109 § 1 k. p. c. obciążają  stronę, do k tó re j in 
terw enienci przystąp ili.

408.
A kcep ta n i i  żyran t w ekslu  trasowanego odpowia

da ją  wekslow o, chociażby podp is wystaw cy w ekslu  
b y ł bez prawnego znaczenia, gdyż wystawca n ie  był 
a n i osobą fizyc zn ą  ani prawną.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 2 listopada 1936 C. II. 1401/36.

' Skarga kasacyjna strony  pow odow ej, k tó ra  w n ie j 
p rzytoczyła ty lko  podstaw ę z art. 426 p k t. 1 k . p . c., 
je s t w  zupełności uzasadniona, całkiem  b łędny  bo
w iem  jest pogląd  obu Sądów instanc ji m erytorycz
nych , jak o b y  spo rne  weksle by ły  niew ażne d la  b ra 
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k u  praw idłow ego podpisu  wystawcy. W szakżeż w m yśl 
art. 68 p r. weksl., sfałszowanie jak iegokolw iek pod
p isu  naw et wystawcy lu b  akcep tan ta  n ie  uchybia 
w ażności innych  podpisów . P o d p is  K o p aln i nafty  
„B a rb a ra”  w  W itry łow ie na spornych  wekslach n ie  
został wcale sfałszowany, a ty lko  n ie  m ogło zeń wy
n ik n ąć  zobow iązanie wekslowe d la  w łaścicielki te j 
kopa ln i, Spółki z ogr. odp. „M eteor”, gdyż k o p a ln ia  
„B arbara”  n ie  jest, w edług usta leń , osobą praw ną, 
a tym  sam ym  w myśl a rt. 76 pr. weksl. n ie  m ogła za
ciągnąć zobow iązania wekslowego. M im o to jed n ak  
zm arły H ans L „ k tó ry  jed en  ze spornych  w eksli na 
200 zł, w ystaw iony 12 w rześnia 1934 (a  zaskarżony 
w spraw ie I . N. 97/34), podp isa ł jak o  akcep tan t, in 
ne zaś sporne weksle indosow ał jak o  rem iten t, od
pow iada w myśl w yraźnego p rzep isu  a rt. 46 p r. weksl. 
w obec strony  pow odow ej, jako  posiadacza zaskarżo
nych  w eksli. B rak  ważnego podpisu  wystawcy jest 
bez znaczenia (a rt. 2 ust. ost. p r. w eksl.).

W obec tego, iż Sąd A pelacyjny  rozpoznał resztę 
zarzutów , podniesionych p rzez pozw aną m asę spad
kow ą, a pom iniętych  p rzez Sąd  I  in stanc ji, a w  szcze
gólności za rzu t bezpraw nego rzekom o um iejscow ie
n ia  w eksli u  H erm ana St. jak o  też  n iep łatności za
skarżonych sum , n ie  zachodzi p o trzeba  uzupe łn ien ia  
postępow ania w in stanc jach  m ery torycznych  i d la te 
go S ąd  Najwyższy, uzna jąc  skargę kasacyjną strony 
pow odow ej za uzasadnioną n a  podstaw ie art. 439 oraz 
a rt. 408 § 1 i a rt. 441 § 1 k. p . c., zm ien ił ustęp I  w yroku 
Sądu A pelacyjnego w ten  sposób, iż u trzy m ał w mocy 
w ym ienione w ustęp ie  I  w yroku I  in stanc ji nakazy za
p ła ty , o ile  je  w ydano bądź  przeciw ko H ansow i L., 
bądź  przeciw ko jego m asie spadkow ej.

409.
K to  podp isa ł w ekse l bez zaznaczenia, że  c zy n i to  

ja ko  pe łn o m o cn ik  in n e j osoby, odpow iada wekslow o  
osobiście.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 2 listopada 1936 C. II. 1454/36.

Rozstrzygnięcie zarzu tu  m ylnej p raw nej oceny sp ra 
wy zależy od  odpow iedzi n a  p y tan ie , czy pozw ani 
p o dp isa li sporne weksle im ien iem  własnym , czy też 
ja k o  pełnom ocnicy gm iny N iżniów , a w tym  ostat
n im  przypadku , czy pow ódce stosunek  pełnom ocnic
twa b y ł znany  i  czy został on  n a  w ekslu uw idocznio
ny, a wreszcie czy pozw ani n ie  przekroczyli gran ic  
swego pełnom ocnictw a. S ąd  odwoławczy usta lił, że 
n ie  pozw ani, lecz gm ina Niżniów , s ta ra ła  się o p o 

życzkę wekslową w kw ocie 1.200 zł u  pow ódki, że 
R ada G m inna w Niżniow ie na  posiedzeniu  23 grud
n ia  1933 uchw aliła  powyższą pożyczkę zaciągnąć 
i upow ażniła  Z arząd  G m inny do podpisan ia  weksli 
w im ieniu  gm iny, że wszyscy pozw ani prócz F ed o 
ra  G. w chodzili w sk ład  Zarządu  G m iny, i że uchw a
ła  rad y  gm innej 23 grudn ia  1933 została przez W y
dział pow iatow y w  T łuszczu, rezo lucją  z 19 kw ietnia 
1934 zatw ierdzona. M im o tych ustaleń  Sąd Okręgo
wy uznał, że pozw ani odpow iadają  osobiście z pod 
pisów swych na  spornych  wekslach zam ieszczonych, 
albow iem  uchw ale R ady  gm innej b ra k  było wym o
gów ustawowych, potrzebnych  do zaciągnięcia waż
nego zobow iązania i  pozw ani p rzy  podp isan iu  weksli 
spornych  n ie  uw idocznili stosunku zastępstw a. Żadna 
ze stro n  procesowych n ie  w ystąp iła przed  Sądem  
pierw szej in stan c ji z tw ierdzeniem , że uchw ała  R ady 
gm innej z 23 grudn ia  1933 posiada ja k ie  b rak i m a
teria lne, rów nież w odw ołaniu  pow ódka w tym  k ie 
ru n k u  z żadnym  zarzu tem  n ie  w ystąp iła , a w ięc Sąd 
odwoławczy n ie  b y ł w ładny w daw ać się w  ocenę waż
ności te j  uchw ały, zwłaszcza w obec zatw ierdzenia  je j 
p rzez w ładzę nadzorczą gm iny (art. 408 § 1 k. p . c.). 
M ylny je s t  rów nież m otyw , jakoby  na spornych 
wekslach stosunek pełnom ocnictw a n ie  został zupeł
n ie  uw idoczniony. N iesporne je s t  bow iem , że na 
w ekslach je s t w yciśnięta okrąg ła  p ieczęć gm iny N iż
niów , obok k tó re j zn a jd u ją  się podpisy  członków 
Z arządu  R udo lfa  F „  M ichała  G. i W asyla K. F ak t 
ten  w zw iązku z przy toczonym i wyżej u stalen iam i Są
du  Odwoławczego up raw n ia  do wysnucia w niosku, że 
w ym ienieni trze j członkow ie zarządu  gm iny N iżniów  
podp isali sporne weksle im ien iem  te jże  gm iny i że 
ten  stosunek pow ódce b y ł dobrze znany, skoro p ro 
w adziła  rokow ania o pożyczkę z G m iną i n a  uchw a
ły  z 23 g rudn ia  1933 i  19 kw ie tn ia  1934 w zgłoszeniu 
o pożyczkę się pow ołuje. Ci pozw ani n ie  odpow iada
ją  zatem  osobiście za zap ła tę  spornych  sum  wekslo
wych, poniew aż osobiście żadnego zobow iązania 
wekslowego n ie  zaciągnęli i udzielonego im  pe łno 
m ocnictw a n ie  przekroczyli. Za osobistą odpow ie
dzialnością ty ch  pozw anych n ie  przem aw ia też  za
mieszczone w  zaskarżonym  w yroku ustalen ie , iż R u 
dolf F. p rzy  w ręczeniu spornych  w eksli oświadczył, 
że pozw ani p odp isa li j e  „w  im ien iu  gm iny jak o  rze
czywiste”, gdyż rów nież w  ty m  ośw iadczeniu m ożna 
się dopatrzyć raczej pełnom ocnictw a, ja k  zobow iąza
n ia  osobistego. W pisanie  zaś przez pow ódkę w  zgło
szeniu o pożyczkę tych pozw anych jak o  ręczycieli 
jest bez znaczenia, skoro n ie  pozw ani ten  zapisek 
uskutecznili. Z p u n k tu , iż pozw ani M ichał G. i  W a
syl K. po  podp isan iu  w eksli czynili sta ran ia , aby
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gm inie pożyczki n ie  w ypłacać, n ie  m ożna się dom nie
m yw ać (§ 863 u. c .) , że ci pozw ani podp isali weksle 
we w łasnym  im ien iu , skoro dowody bezpośrednie 

przeciw  tem u p rzem aw iają  (§ 861 u. c.). Inaczej na
tom iast przedstaw ia się spraw a spo rna  w stosunku do 
pozw anych F edora  G. i F edora  O. Pierw szy z n ich  
n ie  b y ł w cale członkiem  Z arządu  G m iny, a w ięc n ie  
był upow ażniony do podpisan ia  spornych weksli 
im ien iem  gm iny, a skoro je  p o d p isa ł odpow iada za 
zobow iązanie wekslowe osobiście (art. 8 i 9 u . w .). 
Tego pozw anego należy uznać za wystawcę spornego 
w ekslu, n ie  zaś za trasa ta , skoro po d p is  jego zna jd u 
je  się u  sam ej góry i n ie  został on w ym ieniony jako  
przekazany do zap ła ty  (art. 1 L. 8 p . w .). Pozw any 
F ed o r O. b y ł w praw dzie  członkiem  Zarządu  gm iny 
N iżniów  i b y ł up raw n iony  do podp isan ia  spornych 
weksli im ien iem  te jże  gm iny jed n ak  w danym  p rzy 
pad k u  tego n ie  uczynił, albow iem  n ie  zam ieścił swe
go podp isu  na  pierw szej stron ie  w ekslu obok pieczę
ci gm innej, lecz na odw rotnej s tron ie  w ekslu bez 
uw idocznien ia  stosunku zastępstw a, w obec tego na 
zasadzie przepisów  art. 14 p r. weksl. odpow iada ten 
pozw any za zap ła tę  spornych  weksli osobiście, gdyż 
sposób zam ieszczenia przez niego po d p isu  na  wekslu 
w ykazuje, że zaciągniono zobow iązanie wekslowe 
obok gm iny n ie  w  im ien iu  gminy.

Z powyższych więc m otywów Sąd N ajwyższy na za
sadzie przepisów  art. 439 k. p. c. zaskarżony wyrok 
co do trzech  pozw anych zm ien ił w  ten  sposób, że 
uch y lił co do n ich  wekslowy nakaz  zap łaty , zaś co do 
pozw anych F edora  G. i  F edora  O. na  zasadzie prze
pisów  art. 436 k. p. c. skargę kasacyjną oddalił.

410.
M ąż, żądając zw ro tu  w yda tków  i  nakładów , po łą

czonych  z  zarządu m a ją tk iem  żony, m usi zło żyć  ra
ch u n k i z  tego zarządu.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 2 listopada 1936 C. II. 1459/36.

Skarga kasacyjna, o p arta  na obydw u podstaw ach 
z art. 426 k. p . c., n ie  je s t co do żadne j z n ich  uza
sadniona.

W yrażony w  zaskarżonym  w yroku pogląd  praw ny, 
że pow ód, w ystępując z żądaniem  o zw rot w ydatków  
i  nak ładów  z zarządem  m a ją tk u  żony połączonych, 
m usi na jp ie rw  złożyć rach u n k i z tego zarządu , jest 
słuszny i  S ąd  N ajwyższy go podziela . P rzep is  § 1239 
u. c., zw aln iając m ęża z obow iązku sk ładania  ra 
chunków  z zarządem  m ają tk iem  żony, stanow i je d 

nocześnie, że rachunek  uważa się za w yrów nany  po 
d zień  zniesienia zarządu , tzn. że an i żona do m ęża, 
an i m ąż do żony n ie  m a po  ten  dzień z ty tu łu  zarzą
du żadnych roszczeń.

Skoro zaś powód w hrew  tem u  dom niem aniu  tw ier
dzi, że z ty tu łu  spraw ow anego przez siebie zarządu 
poniósł z w łasnych funduszów  w ydatk i w  kw ocie za
skarżonej, w in ien  w ykazać, że  w ydatk i te n ie  zna
lazły  w  dochodach  pokrycia , a zatem  m usi rachunek  
z zarządu  m ają tk iem  żony złożyć ja k  każdy  inny  nie- 
uprzyw ilejow any pełnom ocnik  (§ 1012 u. c.). P o n ie 
w aż pow ód tak iego  rach u n k u  n ie  złożył, słusznie od
da liły  Sądy niższych in stanc ji jego pow ództw o jako  
przedw czesne i  za rzu t naruszen ia  przepisów  §§ 1012 
i  1239 u. c. n ie  zasługuje na  uwzględnienie. R ozpa
tryw anie zagadnien ia  czy roszczenie pow oda p rzed 
staw ia się ja k o  skarga z pow odu niesłusznego w zbo
gacenia, je s t przedw czesne, skoro dop iero  po  p rzed ło 
żeniu p rzez pow oda rachunków  m ożna będzie stw ier
dzić, po  czy jej s tron ie  istn ieje  saldo czynne, a więc 
k to  się zbogacił i czyim  kosztem . O ile  zaś powód 
wywodzi, że złożenie rachunków  z zarządu  m a ją t
k iem  pozw anej je s t d la  niego niem ożliw e, poniew aż 
w gospodarstw ie pozw anej żadnych ksiąg n ie  prow a
dzono, p o d a je  p rzez to  w  w ątpliw ość rów nież należ
ność dochodzonych p rzez sieb ie  roszczeń, gdyż na p o 
w odzie cięży obow iązek dow odu, że te  w ydatk i po
n iósł i  że z dochodu m a ją tk u  ich n ie  pokrył.

B ezpodstaw nie zarzuca rów nież skarga kasacyjna 
pogw ałcenie przepisów  art. 250 i 256 k. p . c., po le 
gające rzekom o w tym , że Sąd A pelacyjny  poczynił 
pew ne usta len ia  fak tyczne na podstaw ie tw ierdzeń 
pozw anej bez przeprow adzenia  jak ichko lw iek  dowo
dów. Sąd A pelacyjny  na  podstaw ie tw ierdzeń  pozw a
n e j żadnych bow iem  usta leń  faktycznych n ie  poczy
n ił, lecz p rzedstaw iając  treść obrony  pozw anej stw ier
dził, że m iędzy  stronam i toczy się spó r n ie  ty lko  
o to , jak ie  w ydatk i pow ód poczynił n a  zarząd  m a ją t
ku  pozw anej, lecz także o to  jak ie  p o b ra ł dochody 
z tego m a ją tk u  i  w obec tego cięży n a  pow odzie tym  
b ard z ie j obow iązek złożenia rachunków  z zarządu, 
bez którego  rozpa tryw an ie  jego  roszczeń je s t niem oż
liwe.

D la b rak u  więc uspraw iedliw ionych podstaw  Sąd 
Najwyższy na  mocy przepisów  art. 436 k. p . c., skar
gę kasacyjną pow oda oddalił.

411.
Sąd  pow in ien  p ism o procesowe traktow ać w edług  

u ż y te j  p rze z  stroną nazw y, n ie  m oże w ięc rew izji
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odrzucić na  te j  ty lk o  podstaw ie, że  należało wnieść 
skargę kasacyjną a do  n ie j  n ie  dołączono dow odu  
w płacenia kauc ji k a sa cy jn e j1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 22 lipca 1937 C. II. 425/37.

W  spraw ie o uznanie  orzeczenia Sądu polubow ne
go za bezskuteczne, toczącej się w edług austriack iej

11 W sprawie powyższej powstaje kilka kwestii, a mianowi
cie, czy sędy niższych instancji zastosowały właściwe postępo
wanie; dalej jaki środek odwoławczy należy założyć, jeżeli sęd 
prowadził nieodpowiednie postępowanie, czy taki, który odpo
wiada prowadzonemu postępowaniu, czy też odpowiadajęcy 
temu, które należało prowadzić, oraz jak  należy postępie w ra
zie, gdy strona wniesie niewłaściwy środek odwoławczy a ) ; 
wreszcie, czy niepopieranie procesu powoduje utratę roszczenia 
o unieważnienie wyroku sędu polubownego.

I. Odnośnie kwestii, czy postępowanie należało prowadzić 
według prawa austriackiego, czy według kodeksu postępowania 
cywilnego, należy zaznaczyć, co następuje:

1) Sędy pierwszej i drugiej instancji prowadziły postępo
wanie według przepisów k. p. c., widocznie stosujęc art. XXXVII 
przep. wpr. k. p. c., który stanowi, że sprawy, które toczyły się 
według przepisów państw zaborczych, a w których w pierwszej 
instancji następiło zawieszenie postępowania, należy w razie 
ich podjęcia po wejściu w życie kodeksu postępowania cywil
nego, prowadzić według przepisów tego kodeksu. Przepisu tego 
jednak nie można było stosować, gdyż nie dotyczy on spruw, 
rozstrzygniętych przez sęd polubowny przed wejściem w życie 
kodeksu postępowania cywilnego, w takich sprawach bowiem 
odbywa się według art. X L III przep. wpr. k. p. ć . postępowanie 
według przepisów, jakie obowięzywały przed wejściem w życie 
k. p. c. Z  tego wynika, żc w razie, gdyby dopiero po wejściu 
w życie k. p. c. wytoczono sprawę o uznanie orzeczenia sędu 
polubownego za bezskuteczne, należałoby stosować przepisy 
austriackiej procedury cywilnej, tym bardziej więc należy je 
stosować, skoro sprawa zawisła przed wejściem w życie k. p. c., 
chociaż spoczywała i dopiero pod rzędem k. p. c. została pod
jęta b).

Za stosowaniem przepisów, które obowięzywały w czasie wy
dania orzeczenia sędu polubownego, przemawia nie tylko wy
raźne brzmienie ustawy, lecz także i istota rzeczy. Postępo
wanie przed sędem państwowym, które dotyczy orzeczenia sędu 
polubownego, pozostaje w ścisłym zwięzku z tym orzeczeniem, 
należy więc stosować tę ustawę, która obowięzywała w czasie 
wydania orzeczenia, gdyż inaczej należałoby skuteczność orze
czenia sędu polubownego ocenić według prawa, które nic oho- 
więzywalo w chwili, gdy je  wydano.

Prawo, które obowięzywało w czasie wydania orzeczenia sędu 
polubownego, należy stosować nie tylko w przedmiocie sku
teczności zapisu na sęd polubowny i wydanego na tegoż pod
stawie orzeczenia, lecz także co do czasu, w którym zaskarżenie 
orzeczenia powinno następie i co do trybu postępowania.

a) por. w tym przedmiocie orzeczenie Sędu Najwyższego 
z 24 września 1935 C. II. 944/35 O. S. P. XV 520.

b) por. orzeczenie Sędu Najwyższego z 4  października 1934 
C. II. 1861/34 O. S. P . XIV 318.

procedury  cyw ilnej, nastąp iło  w 1930 spoczywanie. 
W 1935 na  w niosek pow oda p o d ją ł Sąd  postępow a
n ie  i po  przeprow adzeniu  rozpraw y ogłosił wyrok, 
oddalający  żądanie  powoda. W m otyw acb zaznaczył 
Sąd, że n ie  je s t uzasadniony zarzu t pozwanego, iż 
roszczenie zgasło z pow odu, iż powód przez przeszło 
cztery la ta  spraw y n ie  p o p iera ł, gdyż te rm in  do wy
toczenia spraw y o u znan ie  w yroku Sądu polubow ne
go za bezskuteczny, n ie  je s t te rm inem  przedaw nię-

Wprawdzie możnaby zastosować tę  formę postępowania,- która 
obowiązuje w czasie, kiedy sprawę wszczyna się w sędzio pań
stwowym, ale wyraźny przepis ustawy stunowi eo innego. Od- 
powiadu to zresztą odmiennemu stanowisku austriackiej pro- 

. eedury cywilnej i kodeksu postępowaniu cywilnego na istotę 
zaskarżenia orzeczenia sędu polubownego. W edług §§ 595 i nast. 
austr. p. c. orzeczenie sędu polubownego zaskurża się pozwem 
i na skutek tegoż prowadzi się proces o skuteczność orzeczenia 
sędu polubownego, natomiast według art. 504 k. p. c. wnosi się 
skargę o uchylenie wyroku sędu polubownego, zachodzi więc 
poniekąd środek odwoławczy od orzeczenia sędu polubownego, 
a postaci rzeczy nic zmienia okoliczność, żc według art. 505 
k. p. e. postępowanie ze skargi odbywa się według przepisów
0 postępowaniu z pozwu.

Sędy pierwszej i drugiej instancji postąpiły więc w sprawie 
powyższej nieprawidłowo, skoro po podjęciu spoczywającej 
sprawy nie prowadziły postępowania według przepisów austriac
kiej procedury cywilnej.

2) Przeciwko prowadzeniu sprawy według austriackiej pro
cedury cywilnej nie oponowała żadna ze stron, a powód żądał 
tak w pierwszej, jak  i w drugiej instancji, aby sad ogłoszony 
wyrok sporządził na piśmie wraz z uzasadnieniem. Nie można 
jednak z tego wnosić, że doszło do sanacji braku postępowania
1 że wskutek tego strona nie może środku odwoławczego oprzeć 
na pogwałceniu przepisu postępowania. W edług art. 179 k. p. e. 
bowiem strona musi pod rygorem utraty zarzutów wytknąć 
obrazę przepisu postępowania tylko wówczas, gdy chodzi o po
gwałcenie nieistotnej wady postępowaniu. Istotnym jest zaś, czy 
postępowanie prowadzi się według k. p. c., czy też według pra
wa, które przedtem obowiązywało, bo wprawdzie w niektórych 
szczegółach obydwu prawa sę identyczne, ale istnieję zasad
nicze różnice. W obec tego strona, mimo, żc nie podniosła za
rzutu na prowadzenie postępowania według przepisów austriac
k iej procedury cywilnej, nie traci prawa do zażalenia na to, 
że tej procedury nie stosowano. Co więcej, sęd powinien z urzę
du baczyć na to, czy w całości stosowano ustawę właściwą, 
chodzi bowiem o istotną zusudę prawną. Choćby więc nawet 
strona w środku odwoławczym nic zarzuciła, że stosowano 
ustawę, której nie należało uwzględnić, to jednak sęd powinien 
orzeczenie i postępowanie uchylić i zlecić prowadzenie nale
żytego postępowania. W  ten sposób powinien sęd postępie, 
choćby nawet strony zgodziły się na to, by prowadzono postę
powanie nie według właściwej ustawy, lecz innej, bo strony 
nie mogą się skutecznie umówić o sposób prowadzenia sprawy.

II. Drugą kwestię jest, jak  ma postąpić stronu w razie, gdy 
sęd prowadził postępowanie niewłaściwe.

1) Jeżeli sęd postępowania nie prowadził w trybie przepi
sanym, lecz w trybie innym, to strony powinny się zastosować 
do przepisów, jakie istnieję co do prowadzonego postępowania. 
Tylko to postępowanie toczy się bowiem, a nie inne, nie można 
więc zgłaszać wniosków i wnosić pism, nieznanych postępowa
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n ia  a p rzep is § 1497 k. c. austr. stanow iący, że do 
przerw y te rm inu  n ie  w ystarcza w ytoczenie p rzed  je 
go upływ em  powództwa, lecz także dalsze tegoż po
p ie ran ie , odnosi się ty lko  do term inów  przedaw nie
n ia , a n ie  także do term inów  p rek luzy jnych  *).

Po  ogłoszeniu w yroku zgłosił pow ód w niosek o spo
rządzenie  na piśm ie w yroku z uzasadnien iem , a po 
tegoż doręczeniu w niósł skargę apelacy jną.

Sąd A pelacyjny w składzie  jednoosobow ym  odda

niu, jakie sąd prowadzi. Dotyczy to także środków odwoław
czych, jeżeli więc sąd prowadził postępowanie według kodeksu 
postępowania cywilnego, to od orzeczenia sądu drugiej instan
cji należy wnieść skargę kasacyjną. Rzecz ma się tak samo, 
jak  w przypadku, gdy sąd wydał orzeczenie w postaci niewła
ściwej, jak wyrok zamiast postanowienia, albo postanowienie 
zamiast wyroku, w którymi to przypadku formę środka odwo
ławczego należy zastosować do formy orzeczenia (tego zdania 
jest Kiissler, Fchlerhaft bestimmte Entscheidungen w Zeit- 
schrift fur den deutschen Zivilproccss 1914 t. 48 str. 177 i n., 
Allerhand w O. S. P . V II N r 69; inaczej W urzer, N ichturtcil 
und nichtiges U rteil 1927 str. 69 i n.).

Rozumie się, że strona w skardze odwoławczej może się żalić 
na to, że prowadzono postępowanie niewłaściwe, a sąd wyższej 
instancji powinien zaszłą nieprawidłowość uwzględnić nawet 
wówczas, gdyby strona jej nie wytknęła, a  zatem z urzędu. 
W następstwie tego orzeczenie wydane po przeprowadzeniu 
niewłaściwego postępowania będzie uchylone i prowadzone 
postępowanie prawidłowe, uchylenie powinno zaś nastąpić, 
choćby nawet nieprawidłowość nie wywarła wpływu na orze
czenie. W przypadku, w którym sąd oparł się na ustawie, k tó 
rej nie należało wziąć za podstawę orzeczenia, zachodzi bo
wiem dalej idący brak postępowania, niż w przypadku nie- 
wużności, jeżeli więc w razie, gdy ona zachodzi, następuje 
uchylenie orzeczenia, to tym bardziej powinno to się odbyć 
wówczas, gdy sąd zastosował prawo, które w danej »sprawie 
nie obowiązuje.

Z tego, co podniesiono, wynika, że w sprawie powyższej po
winna była strona założyć skargę kasacyjną, a nie rewizję i po
winna była wnieść ją  do sądu drugiej instancji, a  nic do sądu 
pierwszej instancji, oraz powinna była do skargi dołączyć do
wód wpłacenia kaucji kasacyjnej. Na skutek należycie wnie
sionej skargi kasacyjnej Sąd Najwyższy powinienby uchylić 
w yrok i całe postępowanie jako prowadzone według ustawy, 
która nie wchodzi w zastosowanie.

Pismo, które strona wniosła, było jednak nieprawidłowe, bo 
stanowi rewizję. Ta okoliczność sama dla siebie pozbawiona 
jest doniosłości, bo wadliwa nazwa nie może strony narazić 
na odrzucenie pisma, co więcej, nie może tego uzasadnić na
wet świadome wniesienie pisma innego rodzaju i użycie wsku
tek tego mylnej nazwy. Nie powinien bowiem- rozstrzygać za
miar strony, lecz moment obiektywny, jeżeli więc w terminie 
przepisanym wniesiono pismo do sądu właściwego i treść jego 
odpowiada ustawie, a zatem zawarte są wnioski i podstawy

')  Inne stanowisko zajęły orzeczenia Sądu Najwyższego z 27 
października 1927 Rw. 917/26 O. S. P. V I 322, z 23 listopada 
1927 Rw. 1951/27 P. P. A. 144/28 i z 15 marca 1937 C. II. 2296/36. 
Por. prawa handl. 1634.

l i ł  skargę apelacy jną pow oda, u zn a jąc  za n ieuza
sadnione stanow isko S ądu  pierw szej in stanc ji co do 
zachow ania te rm in u  prek luzyjnego , wobec czego 
u zn a ł za n iepo trzebne  w danie  się w rozpatryw anie  
zasadności przyczyn, ja k ie  powód przytoczył w  swoim 
pozw ie i  na rozpraw ie. P o  ogłoszeniu w yroku żądał 
pow ód sporządzenia  go na piśm ie w raz z uzasadnie
n iem  a po  doręczeniu w niósł do .Sądu pierw szej in 
s tanc ji rewizję.

zaskarżeniu, ustawą dopuszczalne, to pismo nadaje się do wszczę
cia przepisanego postępowania.

W  sprawie, o którą chodzi, wniosła jednak strona pismo do 
sądu pierwszej instancji, a więc do sądu funkcjonalnie niewła
ściwego. Według praktyki Sądu Najwyższego pismo zwłaszcza 
odwoławcze, w toku postępowania wniesione do sądu niewła
ściwego, należy odrzueić,. co uważam za nieuzasadnione, bo 
zdaniem moim należy je- przekazać sądowi powołanemu do 
jego załatwienia (Allerhand P. P. C. 1937, str. 423 i n.). Słu
sznie więc postąpił sąd pierwszy, jeżeli pismo nazwane rewizją, 
które jednak ze względu na to, że postępowanie prowadzono 
według k. p. c., należy traktować jako skargę kasacyjną, od
stąpił sądowi drugiej instancji, a ten postąpił należycie, jeżeli 
pismo odrzucił dla braku dowodu wpłacenia kaucji kasacyjnej. 
Ze stanowiska, jakie Sąd Najwyższy zajął w innych sprawach, 
należałoby pismo odrzucić, gdyż wniesiono je do sądu pierw
szej instancji, a więc funkcjonalnie niewłaściwego (O. S. P. 
XV 664).

2) Sąd Najwyższy zamiast rozstrzygnąć kwestię stanowczo, 
nie zajął w orzeczeniu swoim stanowiska co do tego, ja k  na
leży z pismem postąpić, lf.cz tylko nukazuł uważać je za rewi
zję, mógł jednak sam zapatrywanie swoje wyrazić i powinien 
był to uczynić, skoro chodzi tylko o kwestię prawną, nie wy
magającą ustaleń faktycznych. Powinien był więc orzec, czy 
odrzucenie pisma, nazwanego rewizją, było uzasadnione, czy 
też nieuzasadnione, a w razie, gdyby to ostatnie przyjął i uza
sadnił tym, że postępowanie należało prowadzić według austriac
k iej procedury cywilnej, powinien był nakazać udzielenie re
wizji pozwanemu do wniesienia odpowiedzi, a następnie przed
łożenie aktów. Wobec brzmienia orzeczenia Sądu Najwyższego 
dochodzi do niejasnej sytuacji, bo wprawdzie sąd apelacyjny 
powinien pismo wraz z aktami zwrócić sądowi pierwszej in
stancji, ale ten sąd ma samoistnie wydać orzeczenie. Powinien 
jednak pismo odrzucić, gdyż sprawa toczyła się według przepi
sów k. p. c., za czym rewizja nic jest dopuszczalna, jeżeliby 
atoli mimo, że sprawę prowadził według przepisów k. p. c., 
był zdania, iż należało stosować przepisy austriackiej proce
dury cywilnej, to powinien rewizję udzielić pozwanemu do ' 
wniesieniu nu nią odpowiedzi, a po je j wniesieniu, lub  po 
upływie term inu do je j wniesienia, powinien akty przed
łożyć sądowi apelacyjnemu, ten zaś Sądowi Najwyższemu. 
Sąd drugiej instancji może jednak sam rewizję odrzu
cić jako niedopuszczalną; sąd wyższej instancji jest bowiem 
uprawniony do dokonania tej czynności, która odnośnie pism 
odwoławczych poruczona jest sądowi instancji niższej, chociaż 
ustawa tego prawa wyraźnie mu nie nadaje (Allerhand, O. S. P. 
IV N r 113).

Nic można przyjąć, że według orzeczenia Sądu Najwyższego 
należy na skutek rewizji wdrożyć dalsze postępowanie ze wzglę
du na to, że według twierdzeniu strony stosować należało prze
pisy austriackiej procedury cywilnej. Doszlibyśmy bowiem do
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W  rew izji żali się pow ód na  to, że postępow anie 
przeprow adzono w edług przepisów  kodeksu  postępo
w ania cywilnego, bo  zdaniem  jego należy stosować 
austriacką  p rocedurę  cyw ilną ze w zględu na  to , że 
orzeczenie S ądu  polubow nego w ydano w czasie, k ie 
dy ta  p rocedura  obow iązyw ała, w skutek  czego jest 
zdania , że wnieść należy rew izję a n ie  skargę kasa
cy jną. Podnosi też w rew izji, że ze w zględu na to , iż 
cliodzi o spraw ę, k tó ra  m a  być załatw iona w edług 
austriack ie j p rocedu ry  cyw ilnej, spraw ę pow in ien  
b y ł załatw ić sk ład  sądowy a  n ie  jed en  sędzia, a za
razem  zarzuca, że m y lne  je st stanow isko Sądu  A pe
lacyjnego co do u tra ty  roszczenia z pow odu n iepo 
p ie ran ia  procesu.

Sąd Okręgowy przedłożył rew izję  Sądowi A pela
cy jnem u a ten  od rzucił ją , uw ażając ją  za skargę k a 
sacy jną, do k tó re j n ie  dołączono dow odu w płacenia 
k au c ji kasacyjnej.

N a zażalen ie  (rek u rs) pow oda Sąd Najwyższy 
u chy lił postanow ienie  S ądu  A pelacyjnego, zastrzega
jąc  sobie załatw ien ie  wniosków stron  o przyznanie

wniosku, żc stanowisko strony rozstrzyga o trybie postępowa
nia, co jednak pozostaje w sprzeczności z zasadę, że strony 
nie m aję wpływu na tok postępowania.

W skutek orzeczenia Sędu Najwyższego dochodzi do błęd
nego koła. Jeżeli bowiem sęd pierwszej instancji odrzuci re
wizję, u sęd drugiej instancji uchwałę zatwierdzi, to przy za
stosowaniu prawa austriackiego dalszy środek odwoławczy jest 
niedopuszczalny (§ 528 austr. p. c.). Jeżeli zuś uzna się go 
jako dopuszczalny, to nie będzie stosowane prawo austriackie, 
lecz kodeks postępowania cywilnego, według tego zaś rewizja 
nie jest możliwa.

Przyjinujęc prawo austriackie jako właściwe, powinien sęd 
drugiej instancji, mimo że jednoosobowo orzekł w rzeczy sa
mej, w składzie trzech sędziów załatwić rekurs od uchwały 
odrzucajęcej rewizję, jeżeli takę uchwałę wyda sęd pierwszej 
instancji, bo art. XLV § 4 i XLV § 1 przep. wpr. k . p . c. nie 
odnoszę się do spraw, wszczętych przed wejściem w życie k . p. c- 
(orzeczcnie całej izby cywilnej Sędu Najwyższego z 8 kwiet
niu 1933 C. Prez. 14/33).

III . T erm in, w przecięgu którego wnieść należy, czy to po
zew o uznanie orzeczenia sędu polubownego bezskutecznym 
'(§ 595 austr. p. c.), czy też skargę o unieważnienie wyroku 
sędu polubownego (art. 504 § 1 k. p. c.), nie może być uwa
żany za term in materialno-prawny. Chodzi bowiem o to, jak 
długo może być zaskarżone orzeczenie sędu, który rozstrzyga 
w miejsce sędu państwowego, term in ma więc charakter pro
cesowy (Pollak, System des oesterreichisclien Zivilproccssrechts 
2 wyd. 1932 str. 429). Do terminów procesowych nie odnoszę 
się zaś przepisy prawa materialnego, wobec czego nie można 
do nich stosować zasad o przerwie przedawnienia bez względu 
na to, czy się przyjmie, że odnoszę się one także do preklu- 
zyjnych terminów materialno-prawnych. Zawieszenie postępo
waniu, choćby nawet trwało przez czas jak  najdłuższy, nie po
woduje więc zgaśnięcia prawa zaskarżenia wyroku sędu polu

bownego. Maurycy Allerhand

im  kosztów postępow ania zażaleniowego do załatw ie
n ia  rew iz ji i  zaznaczył w  uzasadnien iu , co n astępu je :

Pow ód zaskarży ł n iekorzystny d la  niego w yrok Są
du  A pelacyjnego środkiem  p raw nym  rew izji.

S ąd ten  od rzucił ją  jako  skargę kasacyjną z te j 
p rzyczyny, że pow ód n ie  dołączył do te j skarg i do
w odu w płacenia  kau c ji kasacyjnej.

Pow ód zaskarży ł to postanow ienie m iędzy  innym i 
z przyczyny pogw ałcenia isto tnych  przepisów  postę
powania.

Z arzu t te n  je s t uzasadniony.
Pow ód, wnosząc rew izję, uzasadnił, dlaczego uw a

ża  ten  środek  p raw ny za właściwy, w szczególności 
wywodził, że spó r cały w inien być załatw iony w edług 
przepisów  austr. p rocedury  cywilnej.

S ąd  A pelacyjny , zaznaczając w  uzasadnien iu  za
skarżonego postanow ienia, że skargę kasacyjną na
zwano niew łaściw ie p ism em  rew izyjnym , tym  samym 
rozstrzygnął n a  niekorzyść pow oda kw estię, n a  k tó 
re j pow ód św iadom ie o p a rł swój środek  praw ny, 
a k tó re  to rozstrzygnięcie należy do Sądu N ajw yższe
go jak o  in stanc ji rew izyjnej.

Czy zaś dopuszczalna by ła  rew izja , czy też skarga 
kasacyjna, p y tan ie  to  w obecnym  stad ium  n ie  w ym a
ga odpow iedzi, gdyż w p rzy p ad k u  chodzi jedynie 
o tó, ja k i środek  p raw ny pow ód fak tycznie  wniósł.

W  tym  osta tn im  k ie runku  n ie  ty lko  sam a nazwa 
p ism a odwoławczego, lecz i jego treść w skazuje na 
to, że powód w niósł rew izję, a n ie  skargę kasacyjną.

G dy rew izja  n ie  w ym aga kau c ji kasacyjnej, b rak  
dowodu w płacenia te jże  n ie  m oże uzasadnić  odrzuce
n ia  rew izji.

Z ajętym  stanow iskiem  praw nym  naruszy ł Sąd  A pe
lacy jny  przepisy §§ 526 i  528 p. c.

412.

W  sprawach o rozioiązanie um ow y na jm u  wartość 
p rzed m io tu  sporu, p rzy ję ta  w  p ierw sze j instancji, nie  
m oże być podw yższona  w  postępow aniu  kasacyj-

‘) Przepis art. 22 § 4 k. p. <:., wyłęczajęcy środki odwoławcze 
od orzeczenia sędu pierwszej instancji, ustalajęccgo wartość 
przedmiotu sporu, zawdzięcza swe powstanie następujęcym roz-

W b. zaborze pruskim pod rzędem niemieckiej ustawy po
stępowania cywilnego i obowięzujęcych tam dawniej przepi
sów o kosztach postępowania sęilowego nie należały do rzad
kości przypadki, w których obok sporu co do żędania pozwu 
powstawał odrębny spór o ustalenie wartości przedmiotu, do
chodzonego pozwem, i toczył się nieraz nawet jeszcze po pra-
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Pow ód podał w pozw ie w artość przedm io tu  sporu 
na kw otę sto złotych, w ychodząc z założenia, że p o 
zew dotyczy um ow y n a jm u  m iesięcznej a czynsz n a j
m u wynosi m iesięcznie 55 zł. To oznaczenie w artości 
p rzedm io tu  spo ru  n ie  zostało an i p rzez Sąd Grodzki 
przy  dekretow aniu  pozwu, an i przez pozw aną przed  
w daniem  się w spó r (art. 22 k. p. c.) podane  w  w ąt
pliwość. D opiero  w skardze  kasacyjnej a w ięc w cza
sie, gdy pozw ana n ie  by ła  ju ż  w edług przepisów  
k. p . c. up raw nioną do zgłaszania zarzutów  w sp ra
w ie oznaczenia w artości p rzedm io tu  sporu , obliczyła 
ona w artość tę  w edług wysokości czynszu rocznego 
na kw otę przewyższającą p ięćset złotych, pow ołując 
się n a  to, że chodzi o lokal, podlegający  och ron ie  lo 
katorów .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego
z 2 marca 1937 C. II. 11/37.

womocnym zakończeniu sprawy co do żądania pozwu. Ten 
objaw nie by ł bynajmniej zachęcającym do naśladowania i nie 
nadawał się do przejęcia do polskiej procedury cywilnej. Po
wodowa! on bowiem stronom koszty osobnego, niejednokrotnie 
szerokiego rozprawiania się nad ustaleniem wartości przed
miotu sporu, a sądom przysparzał pracy i straty czasu nad 
kwestiami, nic tylko drugorzędnymi, lecz w zasadzie i wprost 
nieistotnymi dla rozstrzygnięcia o żądania pozwu. W ustano
wionym więc w łonie K onusji Kodyfikacyjnej komitecie redak
cyjnym procedury cywilnej powstała myśl stanowczego zapo
bieżenia jałowym rozprawom nad ustaleniem wartości przed
miotu sporu. Wynikiem tej myśli stał się przepis art. 22 § 4 
k. p. c.., wyłączający bezwarunkowo wszelkie środki odwoław
cze w sprawie ustalenia wartości przedmiotu sporu. Powód 
podać ma tę wartość w pozwie (art. 15 § 2 k. p. c.). Pozwany 
ma prawo wnieść w tej sprawie zarzuty przed wdaniem się 
w spór (art. 22 § 2 k. p. c.). Obie strony mają więc możność 
wypowiedzenia się w sprawie ustalenia wartości przedmiotu 
sporu. Sąd pierwszej instancji może nadto przy dekretowaniu 
pozwu z urzędu sprawdzić wartość, podaną przez powoda (art. 
22 § 1 k. p. c.). Dalsze rozprawy na temat wartości przedmiotu 
sporu są zbędne, gdyż celem procesu jest uzyskanie rozstrzy
gnięcia o żądania pozwu, a nie wyciąganie od strony przeciw
nej w  tej czy innej wysokości kosztów procesu. K om itet redak
cyjny zdawał sobie oczywiście sprawę z tego, że ustalenie war
tości przedmiotu sporu przez sąd pierwszej instancji może być 
bądź z przyczyn natury prawnej, bądź z przyczyn natury fak
tycznej czasem niezupełnie dokładne i odchylać się od rzeczy
wistej wartości przedmiotu sporu. Jednakże przy znanej sta
ranności sędziów przypadki takie będą należały do wyjątków 
i nie mogą usprawiedliwić nałożenia na instancje wyższe ogól
nego obowiązku do ponownego rozpoznawania wartości przed
miotu sporu. Mając do wyboru pomiędzy wprowadzeniem po
stępowania nad środkami odwoławczymi w sprawie ustalenia 
wartości przedmiotu sporu a uproszczeniem przewodu sądo
wego przez nadanie orzeczeniom pierwszej instancji o usta
leniu wartości przedmiotu sporu mocy definitywnie obowią
zującej, kom itet redakcyjny wybrał tę ostatnią drogę, aby uni
knąć przesady w formach postępowania, spotykanej pod rządem 
dawnych norm w b. zaborze pruskim.

Wszelkie zatem dążenia stron do wprowadzania na nowo

A rt. 19 k. p . c. n ie  czyni jed n ak  p rzy  oznaczeniu 
w artości p rzedm io tu  spo ru  w spraw ach  o rozw iąza
n ie  urnowy n a jm u  różnicy pom iędzy  loka lam i pod 
p ada jącym i a lokalam i, n ie  p o dpadającym i pod  
ochronę lokatorów .

Poniew aż je s t rzeczą n iespo rną, że czynsz n a jm u  
w danym  p rzy p ad k u  p ła tny  b y ł m iesięcznie, że za
tem  w edług  a rt. 390 kod. zoh. w ypow iedzenie na 
m iesiąc n ap rzód  na  koniec m iesiąca kalendarzow ego 
zapobiegłoby przy istn ien iu  w ażnej przyczyny do od
stąp ien ia  od  um ow y n a jm u  m ilczącem u p rzed łuże
n iu  się te j  um ow y, przeto  w spraw ie n in ie jsze j cza
sem spornym  b y ł czas kró tszy  od  jednego  roku, 
a m ianow icie czas po trzebny  do wypow iedzenia 
w m yśl a rt. 390 kod . zoh., tj. co najw yżej czas do 
dw óch miesięcy.

Gdy zaś czynsz n a jm u  za ten  czas sporny  n ie  prze-

przed forum  wyższych instancji sprawy oznaczenia wartości 
przedmiotu sporu, jako też spotykane niekiedy dążenia sądów 
wyższej instacji do zmiany — z urzędu — ustalonej w pierw
szej instancji wartości przedmiotu sporu, choćby nawet sądy 
te miały na oku usunięcie widocznych omyłek, zachodzących 
wyjątkowo w sądzie pierwszej instancji, muszą być uznane za 
niezgodne z zamiarami, którymi kierowali się autorowie prze
pisów art. 22 przy tworzeniu tych przepisów, lecz i  za nie
zgodne z wyraźnym brzmieniem art. 22 § 4 k. p. c. K. p. c. 
nie upoważnia ani stron ani sądów do zmiany w wyższych 
instancjach oznaczenia wartości przedmiotu sporu, ustalonego 
lub przyjętego przez sąd pierwszej instancji, jeżeli przedmiot 
zaskarżenia nie różni się od przedmiotu sporu.

Tymi względami tłumaczy się stałe orzecznictwo w sekcji 
drugiej izby cywilnej Sądu Najwyższego, nie dopuszczające 
do zmiany w instancji kasacyjnej wartości przedmiotu sporu, 
przyjętej w pierwszej instancji.

Dążność stron, u nawet i sądów do oznaczania wartości 
przedmiotu sporu na kwotę wyższą niż przyjętą w pierwszej 
instancji, pochodząca z zamiaru rozszerzenia dopuszczalności 
środków odwoławczych, istniała od dawna także w b. zaborze 
austriackim. Ujawniła się ona wkrótce po wprowadzeniu no
welą z 1 czerwca 1914 granic wartości, od których uzależnioną 
została dopuszczalność środków odwoławczych. Celem je j zwal
czania wprowadzone zostały do austriackiej procedury cywil
nej nowelą już polską z 5 sierpnia 1922, Dz. U. R. P . N r 86, 
poz. 769, dwa następujące przepisy: 1) że powód n ie  może 
odstąpić w dalszym toku sporu od oznaczenia wartości przed
miotu sporu, podanej w pozwie, i 2) że sąd drugiej instancji, 
określając wartość przedmiotu sporu, nie może przekroczyć 
sumy, przyjętej w sądzie pierwszej instancji.

Kom itet redakcyjny procedury cywilnej w Komisji Kodyfi
kacyjnej mial na oku przy swych pracach i powyższe przepisy, 
obowiązujące w b. zaborze austriackim i jakkolwiek stanął 
także na stanowisku, że podwyższanie sumy wartości przed
miotu sporu nic powinno być w instancjach wyższych dopu
szczalne, nie uważał za potrzebne wyrażenie tej myśli w wy
raźnym zakazie, gdyż niedopuszczalność ta wynika z logiczną 
koniecznością z - przepisów art. 22, obowiązujących według 
art. 625 § 1, zdanie drugie, k . p. c. także w postępowaniu kasa
cyjnym. Dbałowski
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kracza p ięciuset zło tych , przeto  ze względu na  w ar
tość przedm io tu  sporu , ob liczoną w edług zasad art. 
19 k. p . c., kasacja  je s t n iedopuszczalna i ulega od
rzuceniu  (a rt. 429 § 1 i  431 k. p . c.).

413.
W  sprawach z  um ow y o pracą, w y toczonych  przed  

Sądem  G rodzk im , dzia ła jącym  w  m iejsce Stidu P ra
cy, kasacja je s t dopuszcza lna  ty lk o  wówczas, g dy  war
tość p rzed m io tu  zaskarżenia, p rzenosi 500 z ł 1) .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z. 19 października 1936 C. II. 1388/36.

Sąd Okręgowy zaskarżonym  postanow ieniem  od
m ów ił pow odow i praw a ubogich. Skarga kasacyjna, 
w niesiona przez pow oda na  to postanow ienie, n ie  
je s t dopuszczalna, gdyż w artość przedm io tu  sporu, 
a tym  sam ym  i w artość przedm io tu  zaskarżenia, n ie  
przekracza kw oty p ięciuset złotych, wynosi m iano
w icie 420 z ł (a rt. 425 § 1 k. p. c .) . Pog lądu  powoda, 
jakoby  skarga kasacyjna by ła , m im o te j  wartości 
p rzedm io tu  sporu , z te j  przyczyny dopuszczalna, 
gdyż spó r dotyczy stosunku pracy , Sąd  Najwyższy 
n ie  podziela.

O dnośny bow iem  p rzep is art. 35 rozporządzenia  
P rez. R zp. z 24 paźdz ie rn ika  1934 Dz. U. R. P . N r 95, 
poz. 854 o sądach  pracy, w edług którego  skarga ka
sacyjna je s t dopuszczalna, gdy w artość przedm iotu  
zaskarżenia przew yższa trzysta złotych, m a zgodnie 
z jasnym  brzm ieniem  tegoż a rty k u łu  zastosowanie 
ty lko  „w spraw ach , wszczętych p rzed  Sądam i pracy“ . 
S praw a zaś n in iejsza wszczęta została przed  Sądem 
Pow szechnym . Spraw y z um owy p racy , wszczęte 
p rzed  Sądem  Pow szechnym , m a ją  być w m yśl wy
raźnych  przepisów  art. 3 powyższego rozporządzenia  
z 24 paźdz ie rn ika  1934 rozpoznaw ane n a  zasadach 
kodeksu postępow ania cywilnego, jedyn ie  z odchyle
n iam i, przew idzianym i w  art. 17, 21 i 39 praw a o są
dach  pracy , to  je s t w odniesien iu  do m iejscow ej w ła
ściwości sądu, do kosztów sądowych i  do zastępstw a 
s tron  przez pełnom ocników , n ie  zaś w odniesien iu  do 
g ran ic  dopuszczalności skarg i kasacyjnej.

R ów nież w spraw ach  ze stosunku pracy , rozpozna
w anych na zasadzie daw niejszego rozporządzenia  o są
dach  p racy  (z  22 m arca 1928 Dz. U. R. P . N r 37, 
poz. 350) przez sądy pow szechne, n ie  były przewi-

‘) Identyczne orzeczenia Sędu Nujwyższego: z 20 listopada 
1936 C. II. 1548/36 i z 20 września 1937 C. II. 740/37.

dziane co do  dopuszczalności środków  p raw nych do 
Sądu Najwyższego odchylen ia  od  przepisów  ustaw  
postępow ania cywilnego.

O rzeczenie z 6 w rześnia 1934 C. I. 583/34, Zb. urz. 
N r 81 z 1935, n a  k tó re  skarga kasacyjna się pow ołu
je , dotyczy spraw y, wszczętej w Sądzie pracy , a n ie  
w  Sądzie pow szechnym , w k tó rym  obow iązują inne 
przepisy p rocedura lne  (zob. orzeczenia S ądu  N aj
wyższego z 18 w rześnia 1935 C. I I  869/35, z 15 listo
p ad a  1935 C. II . 1491/35 i  z 1 lu tego  1936 C. II. 
1537/35).

414.
K u ra to r  osoby n ieobecnej, w yznaczony p rze z  Sąd  

do przeprow adzenia  w  j e j  im ien iu  sporu, je s t uw ol
n io n y  od  obow iązku  składania  kosztów  sądowych.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 20 października 1936 C. II. 1251/36.

Z askarżonym  postanow ieniem  odrzucił Sąd A pela
cyjny w K rakow ie skargę kasacyjną n a  wyrok tegoż 
Sądu z 7 lutego 1936 C. A. 3/36, w niesioną przez 
adw okata Paw ła S. jak o  k u ra to ra  pozw anej A ntoni
ny J., jak o  n iedopuszczalną na zasadzie a rt. 428 § 2 
k. p. c., z pow odu n iedołączenia do n ie j dow odu za
p łacenia  kau c ji kasacy jnej i  z pow odu nieuiszczenia 
w w yznaczonym  te rm in ie  w pisu stosunkowego.

Postanow ienie  to  uzasadn ił Sąd A pelacyjny  tym , 
że w  sporze tym  zastępuje  niew iadom ą z m iejsca p o 
by tu  pozw aną A n toninę J., A nna N ., n ie  jak o  kura- 
to rka  ustanow iona d la  tego sporu , lecz jak o  ku ra to r- 
ka  ustanow iona w postępow aniu  spadkow ym  sygn.
A. 418/27 i sygn. A. 395/27 S ądu  G rodzkiego w K ro 
ścienku.

U zasadnienie to je s t jed n ak  sprzeczne z ak tam i p ro 
cesowymi. W praw dzie bow iem  zastępow ała pierw ot
n ie  w tym  sporze n iew iadom ą z m iejsca p oby tu  p o 
zwaną A n toninę J. A nna N ., jak o  ustanow iona d la  
n ie j w spraw ie spadkow ej sygn. A. 418/27 k u ra to rka , 
działając  p rzez adw okata Paw ła S. jak o  pełnom oc
n ik a  procesowego, gdy jed n ak  w ciągu spo ru  u jaw 
n ił  się b ra k  należytego zastępstw a, ustanow ił Sąd 
Okręgowy w  N owym  Sączu postanow ieniem  z 7 m a
ja  1934 sygn. I. C. 42/33 ku ra to rem  tej pozw anej do 
przeprow adzenia  tego spo ru  adw okata  Paw ła S., k tó 
ry  też jak o  ustanow iony w d an e j spraw ie k u ra to r 
w ośw iadczeniu z 19 m a ja  1934 zatw ierdził wszystkie 
czynności, zdziałane poprzednio  w tym  sporze w cha
rak te rze  pełnom ocnika k u ra to rk i d la  spraw  spadko
w ych A nny N.
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G dy zaś Paw łow i S.', jak o  ustanow ionem u w danej 
spraw ie k u ra to row i pozw anej A n ton iny  J., służy na 
zasadzie a rt. 3 p . 2 rozporz, P rez. Rzp. z 24 paździer
n ik a  1934 Dz. U. R . P . N r  93, poz. 837 uw olnienie 
od  kosztów  sądow ych, a w ięc także o d  uiszczenia k au 
c ji i  w pisu stosunkowego od  w niesionej p rzez niego 
skarg i kasacy jne j n a  w yrok  S ądu  A pelacyjnego z 7 lu 
tego 1936, p rzeto  n ie  zachodzi p rzypadek  n ied o p u 
szczalności te j  skarg i kasacyjnej z a rt. 428 § 2 k. p . c.

415.
T erm in  sześciom iesięczny w ypow iedzen ia  w  razie  

trw ania  s to sunku  pracy p rze z  la t dziesięć n ie  m a za
stosowania do  pracow ników , będących  robo tn ikam i 
w  ro zu m ien iu  rozporządzenia  P rezyden ta  R zeczyp o 
sp o lite j z  16 marca 1928 Dz. U. R . P. N r  35, p oz. 3 24 ').

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 22 października 1936 C. II. 1325/36.

P ow ódka zaskarża w yrok S ądu  O kręgowego z oby
dw óch podstaw  kasacyjnych  w art. 426 k. p . c. w y
m ienionych  jed n ak  bezzasadnie.

N iesłusznie żali się skarżąca, że Sąd Okręgowy 
u zn a ł ją  za pracow nicę fizyczną w rozum ien iu  roz
porządzenia  P rezyden ta  R zeczypospolitej z 16 m arca 
1928 o um ow ie o p racę  robo tn ików  (Dz. U. poz. 324) 
a n ie  za zarządzającą, skoro  w edług  w łasnych tw ier
dzeń  pozw u pracow ała w  charak te rze  zarządzającej 
loka lem  k lu b u  i  skoro w edług  usta leń  Sądu  O kręgo
wego czynności p rzez n ią  wykonyw ane a w  zaskarżo
nym  w yroku przy toczone były  tego rodza ju , że nada
w ały je j  w łaśn ie  c h a rak te r za rządzającej, a n ie  słu 
żącej dom ow ej. To o sta tn ie  usta len ie  je s t  n a tu ry  fak 
tycznej i  jak o  tak ie  n ie  podlega k ry tyce  w przew o
dzie  kasacyjnym  (a rt. 426, 439 k. p . c.).

B ezzasadnie dalej d o p a tru je  się skarżąca narusze
n ia  p rzepisu  art. 469 § 3 k . z. w poglądzie  Sądu O krę
gowego, że pracow nicy  fizyczni podlegający  wspo
m nianem u  rozporządzen iu  P rezy d en ta  Rzeczypospo-

’) Identyczne orzeczenia Sądu Najwyższego zapadły w po
wyższej kwestii tak co do pracowników umysłowych jak  i ro
botników w dniach: 11 maja 1936 C. II. 263/36, 4 czerwca 1936 
C. I I . 557/36 (O. S. P. XV 402), 3 lipca 1936 C. I I . 597/36, 
18 sierpnia 1936 C. II. 758/36, 20 listopada 1936 C. II. 1795/36, 
27 listopada 1936 C. II. 1700/36, 1 grudnia 1936 C. II. 1719/36, 
12 grudnia 1936 C. II. 1752/36, 30 grudnia 1936 C. II. 1980/36, 
9 kwietnia 1937 C. II. 3000/36, 8 kwietnia 1937 C. II. 2967/36, 
14 kwietnia 1937 C. II. 3054/36 i 3080/36, 26 kwietnia 1937 
C. II. 3180/36.

l i te j  Dz. U. poz. 324/28 n ie  ko rzystają  z sześciom ie
sięcznego okresu  w ypow iedzenia z a rt. 469 § 3 k. z.

Sąd N ajw yższy podziela  w zupełności w ykładnię  
S ąd u  Okręgowego odnośnie w spom nianego p rzep isu  
o raz  a rt. I I  p . 16 i  a rt. I I I  p . 10 p rzep . w prow . k. z. 
jak o  tra fn ą , bo zgodną z tym i przepisam i.

N a  wyw ody skarg i kasacy jne j Sąd N ajwyższy za
uw aża co następuje .

Okoliczność, że a rt. X  § 1 p rzep . w pr. k . z. w ym ie
n ia  ty lko  a rt. 458, 459 k. z. ja k o  tak ie , k tó re  n ie  m a
ją  zastosow ania do robotn ików , podlegających  prze
p isom  cyt. rozp. Prez. R zp . poz. 324/28 a n ie  p rzy ta 
cza także a rt. 469 k. z. n ie  sto i n a  przeszkodzie p o 
wyższej w ykładni, skoro w  art. I I  L. 16 u trzym ane 
zostały bez żadnych  zastrzeżeń p rzepisy  cyt. rozpo
rządzenia  poz. 324/28 dotyczące w ypow iedzenia i  roz
w iązania  um ów  o p racę  a w ięc zagadnien ia  obecnie 
w łaśnie spornego.

R ozporządzenie  w spom niane unorm ow ało  w  cało
ści u p raw n ien ia  ro bo tn ika  co do okresu  w ypow iedze
n ia  (a rt. 10—21 cyt. ro zpo rządzen ia), a zatem  doty
czy też  p rzy p ad k u , gdyby ro b o tn ik  przepracow ał 
u  tego sam ego pracodaw cy la t  10. N iesłuszny je s t 
w ięc wywód skarżącej, jakoby  ten  p rzypadek  n ie  był 
w spom nianym  rozporządzeniem  unorm ow any.

S koro Sąd O kręgowy słusznie u zn a ł powództwo 
w zasadzie za bezpodstaw ne, p rze to  n ie  m ia ł p o trze
by rozpa trzen ia  wysokości rzekom o należnych  pobo
rów  i b ra k  rozpa trzen ia  te j kw estii n ie  m oże uzasad
n ić  zarzu tu  pogw ałcenia isto tnych  przepisów  postę
pow ania (a rt. 426 L. 2 k . p . c.).

416.
A rt. 265 k . p . c., w yłączając dow ód ze  św iadków  

przec iw ko  osnowie lub  pon a d  osnow ę doku m en tu , nie  
wyłącza ty m  sam ym  dow odu ze  św iadków  na  treść  
ustn ie  zaw arte j um o w y  doda tkow ej, uzupe łn ia jące j  
um ow ę zaw artą na  p iśm ie , je że li  d la  ważności te j  
um o w y praw o n ie  p rzep isu je  fo rm y  p iśm iennej. N a
ruszenie  przep isów , dow odow ych  art. 265 k. p . c. 
pow inno  być p rze z  stronę w y tkn ię te  w  m yśl p rzep i
sów  art. 179 k . p .  c.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 23 października 1936 C. II. 1305/36.

Sąd N ajw yższy w  sp raw ie H ry ń k a  i  P a ra ń k i Ż., 
p rzeciw ko Szabsie i  R ache li T ., o zezwolenie na  w pis 
p raw a własności, w skutek  skarg i kasacy jne j powodów 
na  w yrok Sądu  O kręgowego w  Brzeżanacli z 12 g rud 
n ia  1935 I. 2 Ca 608/35:
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S kargę kasacyjną pow oda H ry ń k a  Ż. odda la  i za
sądza od  niego na rzecz pozw anych koszty postępo
w ania kasacyjnego w  kw ocie 63 z ł 50 gr.

N atom iast skargę kasacyjną pow ódki P a ra ń k i Ż. 
uw zględnia, zaskarżony w yrok  co do n ie j uchyla  
i  spraw ę co do n ie j Sądow i O kręgow em u w  Brzeża- 
n ach  do ponow nego rozpoznan ia  odsyła.

C hybiony  je s t  za rzu t odpow iedzi kasacyjnej, jak o 
by  podstaw ą p raw ną pow ództw a było roszczenie 
o zw rot zastaw u antychretycznego.

P odstaw ą p raw ną pow ództw a (a rt. 212, 339, 382 
k . p . c .) , w ynikającą z podstaw y fak tycznej pozwu 
(a rt. 206 § 1 p t. 2 k . p . c .) , wniesionego 18 kw ietn ia  
1935 i  z okoliczności p rzytoczonych n a  uzasadnienie 
żądan ia  pozw u n a  rozp raw ie  (a rt. 225 § 1 k. p . c.), 
je s t  roszczenie o p a rte  n a  w ykonaniu  praw a odkupu , 
na  co w skazuje  rów nież żądan ie  pozwu.

Pow odow ie o p a rli k asację  n a  obu  podstaw ach 
z a rt. 426 k. p. c.

do  1. K asacja pow oda H ry ń k a  Ż. n ie  je s t u sp ra
wiedliw iona.

Sądy niższych instancyj ustaliły  zgodnie, że w  k il
k a  d n i po  kon trak c ie  sprzedaży  z 17 stycznia 1933, 
k tó ry m  oboje  pow odow ie p rzen ieśli n a  pozw aną R a
che lę  T . własność swej realności w hl. 246 ks. gr. gm. 
ka t. Czupem osów  za od p ła tą  150 doi., zastrzegając 
sobie praw o od k u p u  te j realności do 30 m arca  1935 
za zw rotem  ceny ku p n a  150 doi., należytości stem 
p low ej oraz  kosztów  sporządzenia  k o n tra k tu  i inta- 
b u lac ji, zgłosił się do pozw anych pow ód H ryńko  Z. 
po  o d b ió r reszty  ceny k u p n a , pozostałej po  p o trą 
ceniu  długów hipotecznych.

Pozw any Szabse T . w ym ienił wówczas n a  propo- 
zycję pow oda H ry ń k a  Z. d o la ry  n a  złote, licząc ku rs 
do la ra  po  8 z ł 88 g r i  w yp łac ił tem uż powodowi w zło
tych  resztę  ceny kupna.

Pow ód H ryńko  Z. zapew nił p rzy  ty m  pozw anych, 
że zwróci p rzy  od k u p ie  do lary  po  8 z ł 88 gr tak , jak  
m u  pozw any Szabse T . policzył.

Powyższe końcow e usta len ie  zwalcza pow ód z po 
w ołaniem  się n a  ob ie  podstaw y kasacyjne, u p a try 
w ane w  tym , że sądy  niższych in stan c ji z obrazą art. 
265 k . p . c. przeprow adziły  niedopuszczalny  dowód 
ze św iadków  i z p rzesłuchan ia  stron  (a rt. 323 § 1 
k. p . c. in  fine) przeciw ko osnowie i po n ad  osnowę 
dokum en tu  z 17 stycznia 1933, stw ierdzającego po
m iędzy  uczestn ikam i sprzedaż realności z zastrzeże
n iem  p raw a od k u p u  do 30 m arca  1935 za zw rotem  
kosztów i  um ów ionej ceny k u p n a  150 dolarów.

Z a rzu t powyższy je s t chybiony, poniew aż powód 
n ie  w y tkną ł w  to k u  posiedzenia  w  m yśl art. 179 k . p . c. 
u p a tryw anej przezeń, n ie is to tne j zresztą ob razy  p o 

stępow ania . P o n ad  to zbadan ie  fak tu  zaw arcia  i  tre 
ści późniejszej dodatkow ej um owy dotyczyło uzupe ł
n ien ia  dokum entu  z 17 stycznia 1923, dopuszczalnego 
przed  w ejściem  w życie kodeksu  zobow iązań bez za
chow ania form y p iśm iennej, n a tom iast n ie  odnosiło 
się do przeprow adzenia  dow odu przeciw ko osnowie 
lub  po n ad  osnowę dokum entu .

W dalszym  ciągu kasacji pow ód H ryńko  Z. zwalcza 
u sta len ie , dotyczące dodatkow ej um ow y, jak o  błędne 
pod  względem  faktycznym .

Z arzu t ten  n ie  je s t  dopuszczalny, poniew aż ocena 
fak tów  i dowodów p rzez sąd d rug ie j in stanc ji, jako  
zależna od  przekonan ia  tegoż sądu  na  podstaw ie 
w szechstronnego rozw ażenia przezeń  zebranego m a
te r ia łu  (a rt. 250, 417 i wstęp do 418 k. p . c .) ,  uchyla  
się spod  rozpoznania  p rzez in stanc ję  kasacyjną (art. 
439 k . p . c., zdanie  końcow e).

Skoro pow ód H ry ń k o  Z. p rzy  w ykonaniu  praw a 
odk u p u  bezsporn ie  n ie  ofiarow ał pozw anym  ceny 
w sposób, w skazany w  dodatkow ej um ow ie, oddalono 
n ieuzasadnioną jego kasację.

Rozstrzygnięcie o kosztach co do pow oda H ryńka 
Z. polega n a  a rt. 98, 101, 107 § 2 i  109 §§ 1 i  3 k . p . c.

do 2. N atom iast kasac ja  pow ódki P a ra n k i Z. jest 
uspraw iedliw iona z następu jących  przyczyn:

Pow ódka w yraziła w  kasacji tra fn y  pog ląd  praw ny 
ze stanow iska § 1070 u. c., że zgaśnięcie p raw a od
k u p u  z jak iegokolw iek  bądź pow odu d la  jednego 
z upraw nionych , n ie  w yw iera żadnego w pływ u na 
m ożność w ykonania  tego praw a w  całości p rzez p o 
zostałych up raw nionych . P raw o  od k u p u  je s t  podm io 
tow o n iepodzie lne  d la  w szystkich współwłaścicieli 
sp rzedanej nieruchom ości, uczestniczących w  sprze
daży te jże , zatem  upraw nionych  do od k u p u  całej 
realności.

Pow ódka wywodzi w kasacji, że w dodatkow ej um o
wie, dotyczącej zm iany  sposobu uiszczenia ceny od
k u p u , zaw arte j p rzez sam ego ty lko  H ry ń k a  Z., żad 
nego u dz ia łu  n ie  b ra ła , an i też swego m ęża H ry ń k a  Z. 
do zaw arcia te j  um ow y n ie  upow ażniła , czego rów 
nież sądy  niższych instancyj n ie  usta liły , lecz m im o 
to  skuteczność dodatkow ej um ow y na  osobę pow ódki 
rozszerzyły.

Pow ódka u p a tru je  b łędną  p raw ną ocenę spraw y 
w tym , że sądy  niższych instancyj z fak tu  obrócenia 
przez H ry ń k a  Z. o trzym anej przezeń  w styczniu 1933 
od  pozw anych reszty ceny k u p n a , należnej powodom , 
na sp ła tę  w spólnych długów  powodów, w ysnuły w nio
sek, jakoby  pow ódka uzna ła  przez to , iż dodatkow a 
um ow a, zaw arta  bez je j  u dz ia łu  i upow ażnien ia  przez 
sam ego ty lko  H ryńka  Z., obow iązuje  powódkę.

Powyższe wywody są uspraw iedliw ione.
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U stalona w  zaskarżonym  w yroku treść  dodatkow ej 
umowy polega na  zobow iązaniu się samego tylko 
H ry ń k a  Ż. w obec pozw anych do zw rotu  p rzy  odku
p ie  dolarów  po  8 z ł 88 gr.

F a k t  użycia przez H ry ń k a  Ż. o trzym anej przezeń 
w  styczniu 1933 o d  pozw anych reszty ceny kupna , 
należnej pow odom , n a  sp ła tę  w spólnych długów  po
wodów, w cale n ie  up raw n ia  do w niosku, przy jętego  
przez sądy niższych in stancy j, iżby pow ódka P a rań k a  
Ż. uznała  przez to  swój obow iązek do zw rotu pozwa
nym  ceny od k u p u  w  sposób, oznaczony odm iennie  
od postanow ienia k o n trak tu  z 17 stycznia 1933 w  do
datkow ej um ow ie H ry ń k a  Ż. z pozw anym i.

Spraw a n ie  je s t jed n ak  należycie co do is to ty  w y
św ietlona, gdyż Sąd  O kręgowy, ja k  słusznie zarzucili 
pozw ani w odpow iedzi kasacyjnej, n ie  za ją ł żadnego 
stanow iska w zględem  tw ierdzeń  pow ódki P a ra ń k i Ż. 
w je j ape lac ji, iż pow ódka ofiarow ała pozw anym  bez
skutecznie  n ie  ty lko  cenę ku p n a  150 dolarów , zastrze
żoną w  kon trak c ie  z 17 stycznia 1933, lecz nadto  
w  te rm in ie , zastrzeżonym  do w ykonania  p raw a od
k u p u , w szystkie w ydatk i i  koszty, po łączone ze spo
rządzeniem  k o n tra k tu  i in tab u lac ją  i  całą należność 
złożyła do depozytu  sądowego.

Poniew aż S ąd  O kręgowy n ie  w yjaśn ił co do po 
w ódki P a ra ń k i Ż. spraw y do stanowczego rozstrzy
gnięcia stosunku  spornego, p rzeto  uchylono  co do n ie j 
zaskarżony w yrok  w  m yśl art. 437 k . p . c.

417.
R ozpoznan ie  p rze z  sąd okręgow y spraw y, należącej 

ze  w zg lędu  na  wartość p rzed m io tu  sporu  w  m yśl art. 
23 rozporządzenia  P rezyden ta  R zeczyp o sp o lite j z  22 
marca 1928 (D z. U. R . P. N r  37, poz. 350) o sądach  
pracy do  właściwości sądu grodzkiego, n ie  m oże być  
p rzyczyną  u chy len ia  w yro ku  sądu  okręgowego z  p o 
w odu n ieusuw a lnej niew łaściwości sądu.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 23 października 1936 C. II. 1309/36.

S ąd N ajw yższy w skutek  skarg i kasacyjnej pow ódki 
n a  postanow ienie  S ądu  A pelacyjnego w  K rakow ie 
z  27 lu tego  1936 I I .  C. A. 107/36 zaskarżone postano
w ienie  uch y la  i  spraw ę Sądowi A pelacy jnem u  do po 
now nego rozpoznania  odsyła.

S ąd A pelacyjny  uch y lił w yrok S ądu  Okręgowego 
w raz z całym  poprzedzającym  postępow aniem  i  po 
zew o d rzuc ił n a  te j podstaw ie, że chodzi o sp ó r ze 
stosunku p racy , do którego  rozstrzygnięcia b y ł powo
łan y  w b ra k u  m iejscowego S ądu  P racy  —  Sąd G rodzki.

Sąd Okręgowy w W adow icach n ie  b y ł zatem  rze
kom o właściwy, i  chociaż pozw any w to k u  postępo 
w ania p rzed  Sądem  Okręgowym  z zarzu tem  niew ła
ściwości n ie  w ystąp ił, w obec nieusuw alnej niew łaści
wości (art. 52 § 2 k. p . c.) m usiał tę  niewłaściwość 
uw zględnić Sąd A pelacyjny  z u rzędu  na  podstaw ie 
art. 236 k . p . c.

Pow ódka zaskarży ła  to  postanow ienie  S ądu  A pela
cyjnego z przyczyny k asacy jnej z a rt. 426 p. 2 k . p . c., 
w  szczególności z przyczyny ob razy  art. 52, 236, 408 
i 409 k. p . c.

P rzyczyna ta  je s t  uzasadniona. ,
Z apatryw anie  p raw ne, w yrażone p rzez Sąd A pela

cyjny, byłoby  słuszne, gdyby dotyczyło postępow ania 
p rzed  Sądem  Okręgowym  jak o  sądem  I  instancji.

Spraw a przedstaw ia się na tom iast odm iennie  w p o 
stępow aniu  apelacy jnym .

A rt. 21 rozp. P r . Rz. z 22 m arca  1928 Dz. U. N r 37 
poz. 350 poleca stosować posiłkowo przepisy  postę
pow ania cywilno-sądowego dotyczącego postępow ania 
sądów państw ow ych w  spraw ach  drobiazgow ych, 
a w ięc stosownie do a rt. IV  przepisów  w prow . k. p . c. 
p rzep isy  kodeksu  postępow ania cywilnego.

S ąd A pelacyjny  m oże w edług  art. 408 § 2 k. p . c. 
uchy lić  w yrok  S ądu  Okręgowego jedyn ie  w  dwóch 
p rzypadkach , a to  w  p rzypadku  niew ażności, albo 
jeżeli Sąd Okręgowy n ie  rozpoznał isto ty  sprawy.

Żaden z ty ch  p rzypadków  n ie  zachodzi, gdyż roz
poznan ie  is to ty  spraw y n ie  w chodzi w  rachubę, 
a żadna niewłaściwość, a w ięc naw et nieusuw alna, 
n ie  je s t w ym ieniona w  m iaroda jnym  art. 409 k. p . c., 
jak o  przyczyna nieważności.

P rzep is  a rt. 52 § 2 k . p . c., z ab ran ia jący  zm iany 
właściwości rzeczow ej sądu  grodzkiego n a  właściwość 
S ądu  Okręgowego, podyktow any b y ł oczywiście oba
wą p rzerzucenia  spraw  do sądu , dającego lepszą 
gw arancję  słusznego zarządzenia  sporu  n iż  Sąd G rodz
k i i  w  ten  sposób zbytniego obarczania  sądów okrę
gowych.

Skoro jed n a k  w brew tem u zakazowi spraw a została 
ju ż  p rzez S ąd  Okręgowy —  choć niew łaściw ie —  roz
strzygnięta , m otyw  powyższy s ta je  się nieak tualny , 
i  w idocznie ustaw odaw ca tym  się kierow ał, n ie  do
puszczając obalen ia  w  postępow aniu  apelacyjnym  
wyroków sądów  okręgow ych, choć niewłaściwych, 
da jących  jed n ak  z n a tu ry  rzeczy silniejszą gw arancję 
słusznego rozstrzygnięcia sporu.

Powyższe rozw ażenie z n a jd u je  też  oparcie  w  art. 
418 p. 1 k . p . c., z którego  a con tra rio  w ynikałoby, 
że niew ażność n ie  zachodzi, jeżeli sąd okręgowy 
orzek ł w spraw ie, należącej do sądu  grodzkiego.

N ie sto i zaś na przeszkodzie wyżej wyłuszczonem u
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stanow isku ta  okoliczność, że a rt. 3 rozp . wyżej po
w ołanego o sądach  p racy  uchy la  dopuszczalność pro- 
rogacji w łaściwości sądów  pow szechnych w  m iejsce 
sądów p racy , gdyż w  p rzy p ad k u  w obec b ra k u  m ie j
scowego sądu  p racy , p rzep is a rt. 23 ust. 1 rozp . o są
dach  p racy  unorm ow ał właściwość sądu  grodzkiego.

418.
W  spraw ach o  rozw iązanie um ow y n a jm u  poczy

tu je  się za  czas sporny ty lk o  ten  przeciąg czasu, k tó ry  
p o trzeb n y  je s t  do  w y  pow iedzen ia  u m o w y 1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 29 października 1936 C. II. 1346/36.

W edług  a k t  spraw y spó r toczy się aż do trzeciej 
in stan c ji o dw a roszczenia, a m ianow icie o uznanie 
za rozw iązaną um ow ę n a jm u  m ieszkania, sk łada ją 
cego się z dw óch pokoi i  k u ch n i w  dom u p rzy  ul. W ła
dysława Jag iełły  N r 503 w Jaśle  i o zap ła tę  zaległego 
kom ornego.

D la ocenien ia  dopuszczalności skargi kasacyjnej 
należy  zliczyć rozem  w artości p rzedm io tu  zaskarże
n ia  obydw óch roszczeń (a rt. 425 § 1 i  a rt. 18 k. p . c.).

W  m yśl a rt. 19 k. p . c. w  spo rach  o rozw iązanie 
um ow y n a jm u  w artość p rzedm io tu  spo ru  stanow i su
m a czynszu za jed en  rok , chyba że chodzi o krótszy 
czas sporny  (a rt. 19 k. p . c.).

W p rzy p ad k u  czynsz n a jm u  p ła tn y  je s t m iesięcz
n ie  w kw ocie 42 zł, na jem  je st m iesięczny i  odnaw ia 
się m ilcząco z m iesiąca na m iesiąc (§ 1115 u. c.).

Spornym  czasem m oże być zatem  w przypadku  
ty lko  jeden  m iesiąc, poniew aż w ytoczenie spo ru  o roz
w iązanie  um ow y zapobieg ło  ju ż  dalszem u m ilczące
m u  odnow ieniu  n a jm u ; w artością przedm io tu  za
skarżen ia  je s t zatem  jednom iesięczny czynsz (a rt. 425 
§ 1 k. p . c.).

W obec tego w artość przedm io tu  zaskarżen ia co do 
roszczenia o rozw iązanie n a jm u  wynos.i 42 zł, a co do

')  Identyczne orzeczenia Sądu Najwyższego są np. następu
jące: z 1 grudnia 1936 C. I I  2506/36, z 16 października 1934 
C. II. 1470/34 (O. S. P . XIV 99), 19 grudnia 1935 C. II. 2309/35,
3 grudnia 1936 C. II. 2366/36, 7 września 1936 C. II. 2106/36,
4 grudnia 1936 C. II. 2065/36, 10 grudnia 1936 C. II. 1733/36, 
19 grudnia 1936 C. II. 2205/36, 22 grudnia 1936 C. II. 2762/36 
i 2912/36, 4 stycznia 1937 C. II. 2066/36, 7 stycznia 1937 C. II. 
2375/36 i  2496/36 itd. W  w ielu z tych orzeczeń Sąd Najwyższy 
zaznacza], że art. 19 k. p. c. przy określaniu wartości przed
miotu sporu nie czyni różnicy pomiędzy lokalami, korzystają
cymi z ochrony lokatorów, a lokalami z ochrony tej nie ko
rzystającymi.

rozszczenia pien iężnego  zasądzona n a  rzecz pow ódki 
od  pozw anego p rzez w yrok  pierw szej in stan c ji za
tw ierdzony w yrokiem  d rug ie j in s tan c ji kw o ta  426 zł 
80 gr.

Łączna w artość p rzedm io tu  zaskarżenia  skargą ka
sacy jną w ynosi p rzeto  468 z ł 80 gr.

Poniew aż w  m yśl a rt. 425 § 1 k. p . c. w spraw ach  
o roszczenia m ają tkow e skarga kasacyjna służy ty lko  
wówczas, gdy w artość przedm io tu  zaskarżenia  p rze 
nosi p ięćset zło tych , skarga kasacy jna  je s t  n iedo
puszczalna (a rt. 425 § 1 k. p . c.) i  zostaje odrzucona 
(a r t.  431 k . p . c.).

Z godnie z w nioskiem  odpow iedzi kasacyjnej, skoro 
je j  n ie  od rzucił sąd  odwoławczy stosownie do prze
pisów  art. 429 § 1 i  a rt. 418 k. p . c., odrzuca ją  Sąd  
Najwyższy n a  zasadzie a rt. 431 k. p . c.

419.
U m ieszczenie n a  w ekslu  za p isku  o właściwości sądu  

dla rozpoznania  roszczeń z  w ekslu  n ie  pozbaw ia  do 
ku m e n tu  cech  w ekslu .

Orzeczenie Izhy Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 14 lutego 1936 C. III. 625/34.

S ąd  N ajw yższy uch y lił zaskarżony wyrok Sądu 
Okręgowego w  Bydgoszczy z 2 m arca  1934, zniósł 
całe  postępow anie i  od rzucił pozew.

Uzasadnienie.
S ąd  G rodzk i w K oronow ie w ydał p rzeciw ko po

zw anem u nakaz zap ła ty  sum y 2000 z ł z odsetkam i 
i p row izją  na podstaw ie w łasnego w ekslu pozwanego, 
zaopatrzonego w  następu jący  dopisek : „W szelkie 
kw estie spo rne  w ynikające z tego w ekslu rozstrzyga 
w m yśl um ow y Sąd G rodzki w  K oronow ie“ . Pozw any 
w nosząc zarzu ty  podn iósł zarazem  za rzu t niew łaści
wości sądu. S ąd  G rodzk i w  uw zględnien iu  tego za 
rzu tu  pozew w yrokiem  oddalił. N a  skargę apelacy jną 
pow oda S ąd  O kręgow y w yrok S ądu  G rodzkiego za
tw ierd z ił wywodząc, że S ąd  G rodzki, u zna jąc  się za 
niew łaściw y, pow inien  b y ł pozew  odrzucić postano
w ieniem , że n iem nie j je s t  w yrok jego  w  w yniku  osta
tecznym  słuszny, a lbow iem  dopisek  dotyczący właści
wości S ąd u  G rodzkiego o d b ie ra  dokum entow i cechy 
wekslu, skąd  pow ód m ógłby dochodzić swego roszcze
n ia  w yłącznie na  podstaw ie s tosunku kauzabiego.

S łuszny je s t za rzu t skarg i kasacyjnej, że skoro  do
k u m en t zaw iera  wszystkie isto tne  cechy w ekslu, do
da tek  dotyczący właściwości n ie  m oże go pozbaw ić 
charak te ru  w ekslu. D o datk i n a  wekslu, w ykraczające
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poza treść  isto tnych  jego cech, dzielić m ożna na do
d a tk i dopuszczalne i  niedopuszczalne; drugą katego
rię  dodatków  na tak ie , k tó re  m im o to  n ie  w pływ ają 
na ważność w ekslu oraz tak ie , k tó re  pociągają za sobą 
jego niew ażność w  ośw iadczeniu wekslowym  dotknię
tym  dodatk iem  lub  w całości. W zm ianka o w łaści
wości należy do dodatków , w ym ienionych  na p ierw 
szym m iejscu. D la  b ra k u  bow iem  szczególnego za
kazu  w  p raw ie  wekslowym  wyjść należy  z założenia, 
że  u staw a n ie  zab ran ia  um ieszczenia na  w ekslu poza 
esencjonalnym i jego  cecham i dalszych oświadczeń, 
k tó re  z istotą w ekslu n ie  pozostają  w sprzeczności. 
Ustanow ienie zaś właściwości sądu  d la  konkretnego  
roszczenia wekslowego dotyczy w praw dzie bezpośred
n io  zobow iązania wekslowego, lecz je s t  zgodne z jego 
isto tą , albow iem  praw o w ekslowe n ie  k sz ta łtu je  ro 
szczenia wekslowego w  zależności od  dochodzenia go 
w sposób szczególny, n ie  da jący  się zm ienić  po rozu
m ieniem  się osób zainteresow anych, lecz pozostawia 
je  w tym  względzie pod  działan iem  ogólnych norm , 
k tó re  um ów ieniu  się o w łaściwość sądu  n ie  staw iają  
przeszkód. Um owa o właściwość sądu  n ie  zaw iera 
rów nież żadnego niedopuszczalnego rozszerzenia zo
bow iązania wekslowego, poniew aż chodzi o n ieisto t
ną jego część składow ą, k tó rą  ustaw a no rm u je  tylko 
na przypadek , gdy strony  czego innego  szczególnie 
n ie  postanow ią. N iezależnie od  tych  w yjaśnień jest 
zaskarżony w yrok  w punkcie  powyższym w adliw y 
także z te j przyczyny, że Sąd O kręgowy, uznawszy 
dokum en t za pozbaw iony cech w ekslu, pow in ien  był 
wziąć pod  rozwagę, czy treść jego n ie  uzasadnia  ro 
szczenia niewekslowego.

N ieuzasadnione je s t zapa tryw an ie  pow oda, że 
w zm ianka na  w ekslu przedstaw ia ważną um ow ę 
o właściwość Sądu  G rodzkiego. A rt. 52 k. p . c. wy
m aga d la  zm iany  właściwości sądu  przew idzianej 
ustawą zaw arcia um ow y na  p iśm ie. Dotyczy to  także 
um ów  zaw artych  p rzed  wejściem  w  życie kodeksu 
postępow ania cywilnego. W edług  zw ykłych bowiem 
zasad praw nycli d z ia ła ją  p rzep isy  procesowe wstecz, 
skoro no rm u ją  treść  stosunku procesowego w całości, 
a tym  sam ym  zarządza ją , że z chw ilą wejścia w  życie 
now ych no rm  procesowych treść  stosunku odpow ia
dać m a ju ż  ty lko  tym  norm om . T em u  stanow i p raw 
nem u da je  sam art. 52 szczególny w yraz, stanow iąc, 
że dokum ent, stw ierdzający  um ow ę o właściwość, n a 
leży  dołączyć do pozwu. Z uw agi bow iem  na  to , że 
od  p rzep isu  tego niem a żadnego zw olnienia, korzy
stan ie  z um ow y u stne j je s t  ju ż  niem ożliw e, czyli że 
w edług  w oli ustaw odaw cy um ow a tak a  z chw ilą w ej
ścia w  życie kodeksu postępow ania cyw ilnego n ie  m a 
ju ż  m ieć żadnego znaczenia. W zm ianka na w ekslu

n ie  je s t żadną umową. Um owa n a  p iśm ie wymaga 
pisem nego ośw iadczenia w oli obu kon trahen tów , w e
ksel zaś żadnego ośw iadczenia pow oda n ie  zawiera, 
jakko lw iek  pow ód, m ając  weksel w ręk u , m ógł każ
dego czasu b ra k  swego pisem nego ośw iadczenia już  
przez sam o złożenie na  w ekslu swego podp isu  uzu
pełnić. W obec tego Sąd G rodzki w  m yśl art. 10 p. 1 
k. p . c. do rozpoznania  roszczenia pow oda n ie  był 
w łaściwy i  niewłaściwość jego należało  uw zględnić, 
skoro pozw any podn iósł swój zarzu t i  uzasadn ił go 
p rzed  w daniem  się w spó r co do isto ty  sprawy.

U zasadniony je s t n a tom iast za rzu t pow oda, że Sąd 
G rodzki pow inien  b y ł pozew  postanow ieniem  odrzu 
cić, że z tego pow odu u lega ł w yrok jego uchylen iu , 
w  żadnym  zaś razie  n ie  m ógł Sąd  Okręgowy orzekać 
co do isto ty  sprawy. K onieczność odrzucenia  pozwu 
postanow ieniem  w ynika z art. 213 i  374 k. p . c. Me
ry toryczne zaś rozpoznanie  spraw y m ożliw e je s t  wy
łącznie  w  postępow aniu  dopuszczalnym , zatem  do
póki sąd n ie  stw ierdził, że okoliczności, k tó re  prze
m aw iać m ogłyby przeciw ko dopuszczalności pozwu, 
są nieuzasadnione, dopóty  n ie  m oże p rzystąp ić  do 
rozstrzygania o istocie spraw y. Słuszność te j  zasady 
u jaw nia się n a jd o b itn ie j w  sku tkach  pow agi rzeczy 
osądzonej zapadłego orzeczenia. O rzeczenie u sta la
jące, że pozew  je st n iedopuszczalny, stw arza w tym  
w zględzie m ate ria ln ą  m oc praw ną, czyli że o tw iera 
pow odow i możliwość w niesienia pozw u ponow nie 
przy  dope łn ien iu  przesłanek , w m yśl k tó ry ch  je s t on 
dopuszczalny. O rzeczenie zaś odda la jące  pozew 
z przyczyn m ery torycznych  usta la , że roszczenie po
wodowi n ie  przysługuje , pozbaw ia go więc raz na 
zawsze m ożliwości skutecznego dochodzenia tego ro 
szczenia. Po łączenie  zaś w jed n e j sen tencji (że pozew 
się oddala) rozstrzygnięcia jednego i  drugiego jest 
logicznie i p raw n ie  w ykluczone, a lbow iem  z od rzu 
ceniem  pozw u (m ieszczącym  się w  orzeczeniu, że po
zew się odda la ) orzeczenie co do isto ty  spraw y trac i 
swój b y t i  je s t bezprzedm iotow e.

N ależało zatem  orzec na podstaw ie a rt. 440 k. p . c. 
ja k  w  sen tencji wyroku. M im o zaś u chy len ia  za
skarżonego w yroku pow inien  koszta in stanc ji kasa
cy jne j w raz z kosztam i p o p rzedn ich  in stanc ji p o 
nieść pow ód, gdyż w ostatecznym  w yniku  je s t powód 
s troną  przegryw ającą spraw ę (a rt. 101,109,110 k. p . c.).

420.

I. Osoba, żądająca w p isu  oddzia łu  przedsiębiorstw a  
zagranicznego d o  rejestru  w  Polsce, ty lk o  w  ty m  p rzy 
p a d ku  je s t obowiązana do  z ło żen ia  zaświadczenia za
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granicznego u rzędu  rejestrow ego o is tn ien iu  zak ładu  
głównego , g d y  zak ład  g łów ny  w ed ług  praw a obowią
zującego  w  m iejscu, gdzie  za k ła d  się zn a jd u je , pod 
lega w p isan iu  do  rejestru . Jeśli za k ła d  g łów ny w pi
saniu do  re jestru  n ie  podlega, dosta teczne je s t zło 
żen ie  zaświadczenia, w łaściw ej zagranicznej w ładzy  
ad m in is tracy jne j o is tn ien iu  zak ładu  głównego.

2. Je że li zagraniczny ku p iec  jednoosobow y m a  pra
wo używ ania  f ir m y  w ed ług  praw a obowiązującego  
w  m iejscu, gdzie  zn a jd u je  się za k ła d  g łów ny, ma  
rów nież prawo d o  zarejestrow ania w  Polsce oddzia łu  
p o d  tą sam ą firm ą , je że li brzm ien ie  f ir m y  n ie  naru
sza p rzep isów  obowiązującego w  Polsce prawa.

3. P rzypuszcza lna  n ie  zaś oczyw ista możliwość  
wprow adzenia  k lien te li w  b łąd  co d o  pochodzenia  to
warów  n ie  stanow i podstaioy do  u znania  n ied o p u 
szczalności w p isu  w  ro zum ien iu  § 30 rozporządzenia
0  rejestrze handloioym .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 14 września 1936 C. III . 1945/36.

Sąd N ajw yższy od d a lił skargę kasacy jną n a  posta
now ienie  S ądu  A pelacyjnego w P oznan iu  z 24 kw iet
n ia  1936 I. C. Z. 273/36.

Uzasadnienie.

Sąd Okręgowy w  P oznan iu  postanow ieniem  1 lipca 
1935 zarządził w pisan ie  do  re je stru  handlow ego 
w dziale  A. I .  pod  N r 17 firm y  „P ierw sza F ab ryka 
K aw y Słodowej w  K a th a re in , O ddział w  P oznaniu  
właść. R. H .“

6 s ie rpn ia  1935 do Sądu  Okręgowego w  Poznaniu  
w płynęło podan ie  adw okata K aro la  J ., ja k o  pełno
m ocnika f irm  „ K a th re in e r G. m . b . H . —  F abryka 
K aw y Słodowej w  B erlin ie”  i  „ K a th re in e r A kt. Ces. 
F ab ry k a  K aw y Słodow ej w  W iedniu”  o w ykreślenie 
w pisanej firm y „Pierw sza F ab ry k a  K aw y Słodowej 
w K a th a re in , O ddział w  P o zn an iu  właść. R . H .“ 
z u rzędu , poniew aż w pis firm y  dokonano z narusze
n iem  § 52 ust. 2 rozp. z 1 lipca 1934 (poz. 511) 
w  zw iązku z art. 27 kod. handl., a d oda tek  „F ab ryka  
K aw y Słodowej w K a th a re in ”  w prow adza publicz
ność w  b łąd , wreszcie poniew aż n a  podstaw ie a rt. 101
1 310 kod . h and l., a rt. L I  i L II  p rzep . w prow . kod. 
hand l. i §§ 56 i 58 rozp. o re jes tr , hand l. otw ierać 
w Polsce oddziały  m ogą ty lko  spółk i z ogr. odp ., ak 
cyjne i kom andytow o-akcyjne, oddziałów  zaś firm  
osób pojedynczych i  spó łek  ustaw a n ie  przew iduje .

Sąd O kręgowy w P oznan iu  postanow ił w ykreślić 
powyższy w pis n a  te j  podstaw ie, że R udo lf H . n ie  
przedstaw ił zaśw iadczenia właściwego u rzędu  re je 
strow ego zagranicą, chociaż u rząd  tak i w Czechosło

wacji, gdzie z n a jd u je  się główny zakład, —- istnieje, 
a zatem  w pis narusza art. 36 k. li. i § 52 rozp. o re 
jestr. handl.

W skutek  zażalenia pełnom ocnika R udolfa  H . na 
powyższe postanow ienie S ądu  Okręgowego z 11 lu te 
go 1936 Sąd A pelacyjny  w P o zn an iu  postanow ieniem  
z 24 kw ietn ia  1936 uch y lił postanow ienie Sądu  O krę
gowego, uzasadniając  swe postanow ienie treścią § 52 
ust. 2 rozp. o re jestrze  h and l., w edług  k tó re j w arun 
kiem  w pisu oddziału  przedsiębiorstw a zagranicznego 
je s t  w ykazanie istn ien ia  zak ładu  głównego, co R udolf
H . w ykazał zaśw iadczeniem  U rzędu  M iejskiego w  Ka- 
te rinkach .

Skarga kasacyjna zarzuca Sądowi A pelacyjnem u 
b łęd n ą  in te rp re tac ję  powyższych przepisów  i  art. 25 
k. h . oraz pom inięcie  w szystkich in nych  zarzutów  
skarżących firm  i  w ad  wpisu.

Pełnom ocn ik  R u d o lfa  H . w  odpow iedzi na  skargę 
kasacyjną wnosi o odrzucenie  ew entualn ie  o oddale
n ie  te j  skargi.

Sąd N ajw yższy rozpoznając n a  podstaw ie § 24 rozp. 
M in. Spr. z 1 lip ca  1934 poz. 511 skargę kasacyjną 
zważył, co n astępu je :

Z arządzenie w pisu do re je s tru  handlow ego z urzę
du  je s t m ożliw e w  przypadkach  w ym ienionych w  §§ 
30 i 31 cyt. rozp. to  jest, gdy okaże się, że w pis ze 
w zględu na  „bezw zględnie obow iązujące przepisy 
praw ne”  je s t n iedopuszczalny, a lbo że w pis je s t  n ie
zgodny z praw dziw ym  stanem  rzeczy.

W pis je s t n iedopuszczalny m iędzy innym i w p rzy
padkach , jeżeli ze w zględu na p rzepisy  praw ne, treść 
jego  n ie  m ogła być w pisana do  re je stru  handlow ego, 
gdyż n ie  je s t p rzez praw o przew idziana (a rt. 13 § 1 
kod . lian d l.) , lu b  jeże li w pisu dokonano bez zgłosze
n ia  w przypadkach , gdy praw o n ie  przep isu je  w pisu 
z u rzędu  (art. 14 k. h .) ,  wreszcie gdy b ra k  przesłanek 
do dokonania  tego ro d za ju  w pisu (art. 16 § 1 k. li.). 
W razie  u sta len ia , że wpis, f iguru jący  w  re jestrze  h an 
dlow ym , je s t  n iezgodny z przew idzianym  stanem  
rzeczy, sąd rejestrow y pow inien  postąp ić  tak , ja k  n a 
kazu je  u stęp  pierw szy §. 31 cyt. rozp. i  dop ie ro  po 
postąp ien iu  w m yśl tego p rzep isu  oraz  przepisów  §§ 
26 i 27 cyt. rozp. m oże w ykreślić w pis z u rzędu . Ża
dnego z tych p rzypadków  Sąd A pelacyjny  n ie  u sta lił

Skarga kasacyjna (jeżeli skarżące firm y  uznać za 
upraw nione do w niesienia skarg i kasacyjnej ze 
względu n a  to , że w edług  ich  tw ierdzeń  w pis firm y 
R u d o lf H . je  k rzyw dzi, w prow adzając publiczność 
w  b łąd ) podnosi, że Sąd A pelacyjny  naruszył § 52 
wyżej cyt. rozp. M in. Spr.

Z arzu t te n  je s t  n ieuzasadniony.
P rzede w szystkim  należy zauważyć, że samo tylko
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niezachow anie przy  w p isan iu  p rzep isu  u stęp u  d rugie
go § 52, o k tó ry  t u  chodzi, n ie  m ogłoby być podsta
wą w ykreślen ia  w pisu firm y z u rzęd u ; jeżeliby  jedno
cześnie n ie  zostało usta lone, że zak ład  główny n ie  
istn ieje . Sąd re jestrow y w tak im  p rzypadku  pow in ien  
by łby  celem  stw ierdzenia, czy zak ład  główny istn ie
je , zażądać od  osoby zgłaszającej złożenia przew idzia
nego w  § 52 zaśw iadczenia i  ew entualn ie  postąp ić  
w edług p rzep isu  § 31 rozp. A le § 52 rozp. n ie  m ożna 
tłom aczyć w  ten  sposób, że ty lko  w razie  b ra k u  urzę
du  rejestrow ego za g ran icą m ożna załączać do  zgło
szenia zaśw iadczenia w łaściwych w ładz zagranicznych.

Logiczna in te rp re tac ja  § 52 rozp. prow adzi do 
w niosku, że m ożna i  należy  załączać do  zgłoszenia 
zaśw iadczenia w łaściwych w ładz zagranicznych 
w  b ra k u  właściwego  zagranicznego u rzędu  rejestrow e
go. Jeżeli w ięc przedsięb iorstw a i  zak łady , podlega
jące  w  Polsce w pisan iu  do  re jestru , zagranicą, gdzie 
zn a jd u ją  się zak łady  główne, w pisan iu  do re jestru  
n ie  podlegają , to  n ie  m a „właściwego zagranicznego 
u rzędu  re je s tr  o wego“ , do którego  przedsiębiorstw o 
m ogłoby być w pisane, istn ien ie  zak ładu  głównego 
m oże i  pow inno być w  tym  przypadku  stw ierdzone 
zaśw iadczeniem  w łaściwej w ładzy zagranicznej. W e
d ług  usta len ia  Sądu A pelacyjnego R udo lf H . tak ie 
zaśw iadczenie przedstaw ił. Z akład  główny n ie  podle
gał w p isan iu  do  re je s tru  handlow ego, p rzeto  jego 
istn ien ie  należało  udow odnić  zaśw iadczeniem  właści
w ych w ładz zagranicznych. T ak ą  w ładzą —  w brew 
m niem aniu  skarżących firm  —  m oże być także urząd 
m iejsk i w  Katow icach.

2) Z arzu t, że R udo lf H ., jak o  kup iec  n ie  wpisa
ny  w  C zechosłow acji do re je stru , n ie  m oże w  ogóle 
używać firm y, je s t tak że  n ieuzasadniony. P raw o uży
w ania firm y  w Czechosłowacji, podlega przepisom  
obowiązującego tam  praw a. Skoro R u d o lf H . na le 
życie zalegalizow anym i dokum en tam i urzędow ym i 
udow odnił, że prow adzi w  Czechosłowacji przedsię
b iorstw o pod  w skazaną przez sieb ie  firm ą, to  Sąd 
A pelacyjny  zasadnie  p om iną ł powyższy zarzu t. Gdy 
zaś R u d o lf H . upraw n iony  je s t do używ ania firm y 
w Czechosłowacji, a w  Polsce oddział tego przedsię
b iorstw a z uw agi n a  swe rozm iary  w ym agał n a  pod 
staw ie a rt. 4 i 6 kod . hand l. w pisania w łaściciela 
przedsiębiorstw a do re je stru  handlow ego, n ie  było 
ustaw ow ej przeszkody do w pisan ia  tego oddziału  
i w łaściciela do  re je s tru  handlow ego w  m yśl § 52 
rozp. w re jestrze  handlow ym  pod tą  sam ą firm ą, k tó 
ra  zresztą odpow iada także przepisom  art. 27 i  31 
polskiego kod. handl.

3) In n e  zarzu ty  skargi kasacyjnej, że b rzm ienie 
„zakładu  głównego" odbiega od b rzm ien ia  firm y od

działu . poznańskiego, że przedsiębiorstw o m acierzy
ste  n ie  je s t  iden tyczne z przedsiębiorstw em  w pisa
nym  do re je s tru  Sądu Okręgowego w  Poznan iu , są 
sprzeczne z usta len iam i Sądów niższych instancyj 
i  przedstaw ionym i p rzez R udo lfa  H . dokum entam i, 
a przeto  n ie  m ogą być uw zględnione.

4) O statn i zaś zarzu t, że nazw a miejscowości „Kat- 
h a re in "  stw arza niebezpieczeństw o w prow adzenia 
odbiorców  w b łąd  co do pochodzenia tow arów , p ro 
dukow anych przez R udo lfa  H ., n ie  nad a je  się do 
rozpoznaw ania w  postępow aniu  rejestrow ym , dotyczą
cym  w ykreślenia z u rzędu . Sam a ty lko  przypuszczal
n a  —  n ie  oczywista możliwość w prow adzenia w  b łąd  
co do pochodzenia  p roduk tów  n ie  stw arza bezwzględ
ne j niedopuszczalności w pisu  w  rozum ieniu  § 30 rozp.
0 re jestrze  handlow ym . Jeżeli skarżące firm y  dopa
tru ją  się w  postępow aniu R udo lfa  H . n ie lo ja ln e j k on 
k u renc ji, to  m ogą zgłosić odpow iednie  żądania  w  d ro 
dze powództwa, k tó re  rozstrzygnie sąd  właściwy 
w postępow aniu  spornym  (porów n. art. 35 § 1
1 § 2 k. h .).

Z powyższych zasad skarga kasacyjna, jak o  n ie  
zaw ierająca uspraw iedliw ionych podstaw  kasacyj
nych , została oddalona.

421.

A rt. 424 § 2 k . p . c. na leży  stosować także  w  postę
pow aniu  rejestrow ym , unorm ow anym  rozporządze
n ie m  M in . Spraw iedl. z  1 lipca 1934 ( D z. U. R . P. 
N r  59, poz. 511).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 26 października 1936 C. III. 1220/35.

Sąd Najwyższy od rzucił skargę kasacyjną n a  posta
now ienie Sądu  O kręgowego w  G dyni z 25 m arca 1935 
I I I  Cz. 19/35.

U zasadnienie.
P e łnom ocnik  spółk i z ogr. odp. pod firm ą „K . Z. 

i S-ka“  założył skargę kasacyjną na postanow ienie Są
du  Okręgowego w  G dyni, uchy lające postanow ienie 
Sądu G rodzkiego w  G dyni i  odsy łające m u  spraw ę do 
ponownego rozpoznan ia  w niosku o w pis do  re jestru  
handlow ego nowego zarządu  firm y.

Na podstaw ie § 10 rozp. M in. Spraw, z 1 lip ca  1934 
poz. 511 w postępow aniu w  spraw ach rejestrow ych 
należy  stosować odpow iednio  p rzepisy  k. p . c., o ile  
rozporządzenie  samo n ie  stanow i inaczej.

W edług p rzep isu  a rt. 424 § 2 k. p . c. skarga kasa
cy jna służy ty lko  na  postanow ienia, kończące postę
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pow anie. P rzep isu  tego w  postępow aniu w spraw ach 
rejestrow ych n ie  uchyla  rozporządzenie  M in. Sprw. 
z 1 lipca 1934 w  szczególności zaś n ie  uchyla  go § 23 
tego rozporządzenia , k tó ry  n ie  rozszerza, lecz ogran i
cza dopuszczalność skarg i kasacyjnej w spraw ach 
rejestrow ych.

Skoro zaskarżone postanow ienie n ie  kończy  postę
pow ania, gdyż odsyła spraw ę Sądowi I  in stanc ji do 
ponow nego rozpoznania , skarga kasacyjna je s t n iedo
puszczalna i z te j przyczyny n a  podstaw ie a rt. 431 k. 
p . c. została odrzucona.

422.
1. Jeże li t. zw . „uchiuała aresztować1 została po 

w zięta , w  postępow aniu  unorm ow anym  przepisam i 
n iem ieck ie j u. p . c. z  30 styczn ia  1877, to  w niosek
0  u chy len ie  aresztu, zg łoszony p o  d n iu  1 stycznia  
1933 podlega rozpoznaniu  w ed ług  tych  sam ych  prze
pisów .

2. P rzyznan ie  stronie praw a ubogich  w edług  prze
p isów  n ie m ie c k ie j u. p . c. z  30 styczn ia  1877 w  sprawie  
głów nej rozciąga się na  postępow anie „aresztoive“
1 na  tym czasow e zarządzenia.

3. Jeże li w ed ług  loym ienionych  w y że j przepisów  
„sprawa główna44 została praw om ocnie  ukończona, do  
uchylen ia  „aresztu“ je s t  w yłączn ie  w łaściw y sąd, k tó 
r y  zarządził areszt.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 5 kwietnia 1937 C. III . 1762/36.

Uzasadnienie.
F irm a  P . w ytoczyła przeciw ko Ju lianow i R. po

wództwo o 7268 z ł 10 gr. Pozew w p łyną ł do  Sądu 
O kręgowego w  P o zn an iu  16 g ru d n ia  1932, w skutek 
czego na  zasadzie a rt. X X X V I p rzep . w prow . cz. I  
k . p . c. spraw a została rozpoznana w edług  przepisów  
u . p . c. z 30 stycznia 1877.

Sąd Okręgowy w  P oznan iu  od d a lił powództwo. Skar
ga apelacy jna strony  pow odow ej została je j  zwróco
n a w skutek  nieuiszczenia o p ła t sądowych. W yrok  Są
d u  O kręgowego je s t  praw om ocny. 31 m arca 1936 po
zwany, k tó rem u  Sąd  Okręgowy uchw ałą, pow ziętą 
w  to k u  procesu  11 m arca  1933, p rzyznał praw o ubo
g ich d la  pierw szej in stanc ji i postępow ania egzeku
cyjnego, w niósł do tego S ądu  pism o, w k tó rym  po
dał, że Sąd O kręgow y w  T o ru n iu  uchw ałą , pow ziętą 
17 m arca  1931 „zarządził areszt rzeczowy m ają tk u  
pozwanego na zabezpieczenie p re tensji strony  powo
dow ej, oddalonej w yżej w spom nianym  w yrokiem  Są
du  O kręgowego w  Poznan iu . N a  te j  podstaw ie pe ł

nom ocnik  pozwanego, pow ołu jąc się n a  § 927 u. p . c., 
żadał uchylen ia  uchw ały  „zarządzającej areszt“ .

Sąd  O kręgow y wezwał pełnom ocnika pozwanego
0 dołączenie św iadectwa pozwanego, a gdy pełnom oc
n ik  pozwanego dołączył to  świadectwo, odm ówił 
p rzyznania  pozw anem u praw a ubogich.

Pełnom ocn ik  pozwanego w niósł zażalenie n a  to  po
stanowienie.

Sąd A pelacyjny  postanow ieniem , datow anym  30 
m aja  1936, zatw ierdził postanow ienie Sądu Okręgo 
wego.

Pełnom ocn ik  pozw anego założył skargę kasacyjną 
n a  powyższe postanow ienie S ądu  A pelacyjnego.

Sąd  N ajwyższy zważył, co następ u je :

Pełnom ocnik  pozwanego zarów no w  piśm ie, w nie
sionym  do  Sądu O kręgowego 31 m arca  1936, jak
1 w skardze k asacy jnej oświadczył, że żąda uchylenia 
aresztu, zarządzonego uchw ałą z 17 m arca  1931 na 
p o d s ta w ę  § 927 u. p . c. P ism o pozw anego n ie  jest 
w ięc pozw em  w  rozum ieniu  a rt. 206 i nast. k . p . c., 
rozpoczynającym  now e postępow anie procesowe, lecz 
je s t pism em , przew idzianym , w  § 927 u. p . c. z 30 
stycznia 1877, analogicznym  do  pism , przew idzianych 
w  art. 846 k. p . c. Jeże li uchw ała  „aresztow a“ zosta
ła  pow zięta w  postępow aniu  unorm ow anym  p rzep i
sam i u. p . c. z 30 stycznia 1877, ja k  to  było w  roz
ważanym  przypadku , gdyż w  roku  1931 k. p . c. jesz
cze n ie  obowiązywał, i  powództwo o zabezpieczoną 
pre tensję  również toczy się w edług  tycb przepisów , 
to i  w niosek o uchy len ie  aresztu  podlega rozpozna
n iu  w edług  tych sam ych przepisów , gdyż w niosek ten  
je s t dalszym  ciąg iem  poprzedniego  postępow ania, 
w k tó rym , ja k o  toczącym  się w edług  przepisów  u. p. 
c. z 30 stycznia 1877 n ie  m ożna stosować a rt. 846 k. p. 
c. W niosek ten  je s t zgodny z zasadam i w yrażonym i 
w  § 1 a rt. L X V II i a rt. LX X V  p rzep . wprow. cz. 2 k . p . c.

Poniew aż w edług  przepisów  u. p . c. z 30 stycznia 
1877 uchw ały  Sądu A pelacyjnego n ie  pod legają  za
skarżen iu  (z  w yjątkam i, w ym ienionym i w  § 567 ust. 2
u . p . c., do k tó rych  rozw ażany przypadek  n ie  n ależy ), 
to środek  odwoławczy, nazw any przez pozwanego 
skargą kasacyjną podlega odrzuceniu.

N ależy tu  w yjaśnić, że je że li postępow anie t. zw. 
„aresztowe“  dotyczy te j sam ej p re tensji, k tó ra  była 
przedm iotem  „spraw y głów nej44 (w edług term inologii
u . p . c .) , i tych sam ych, k tó re  są stronam i w  „sp ra
wie głów nej44, to  p rzyznanie  stron ie  praw a ubogich 
w spraw ie głów nej rozciąga się i  na  postępow anie 
aresztow e i tymczasowe zarządzenia  (§§ 916— 944 u. 
p . c. p. Stein uw aga I  pod § 1 1 9 ) .

N ależy rów nież zaznaczyć, że na  podstaw ie § 927 
ust. 2 u. p . c., gdy „spraw a główna44 została ju ż  p ra
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w om ocnie ukończona (a  zatem  ju ż  się n ie  toczy), do 
uchy len ia  aresztu  je s t w yłącznie w łaściwy sąd, k tó ry  
zarządził areszt.

423.
1. Sąd d rug ie j in stanc ji odrzuca skargę kasacyjną  

na  podstaw ie  § 1 art. 429 k . p . c. w e  w szystk ich  p rzy 
padkach , w  k tó rych  skarga kasacyjna je s t n iedopu
szczalna zarów no z  p rzyczyn  form a lnych , ja k  ze  
w zglądu  na  treść lub  charakter pow ództw a.

2. N ieu iszczen ie  p rze z  urząd  państw ow y lub  odm o
w a u iszczenia d ługu  pryw atno-praw nego n ie  jest  
ani w yko n yw a n iem  w ła d zy  a n i działalnością u rzędo 
wą organów w ładzy  państw ow ej, lecz działalnością  
(zan iechan iem ) przedstaw iciela Ska rb u  Państwa, ja 
ko  p o d m io tu  praw  i  zobow iązań pryw atno-praw nych  
i  p rzeto  pow ództw o p rzeciw  S ka rb u  Państw a o w y
nagrodzenie szkody , pow sta łej w sku tek  zw ło k i w  uisz
czaniu  d łu g u  pryioatno-prawnego n ie  podpada pod  
przep isy  art. 13  § 2  p . k . t.  2  i  art. 425 § 2 k . p . c . 1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 12 kwietnia 1937 C. III . Z. 1549/36.

U zasadnienie.
Spółka akcyjna „B.“  wniosła do  Sądu Grodzkiego 

w P oznaniu  pozew z żądaniem  zasądzenia od Skar
bu  Państw a n a  rzecz te j spó łk i 146 z ł 57 g r tytu łem  
odszkodow ania za zw łokę w  zap łacen iu  należności.

P ro k u ra to ria  G eneralna, dz ia ła jąc  im ien iem  Skar
bu  Państw a, w niosła o odrzucenie  pozw u, podnosząc, 
że p re tensję  pow odow ej Spółki stanow iły koszty p ro 
cesu, ustalone uchw ałą Sądu O kręgowego w  Poznaniu , 
że żądan ie  odszkodow ania w fo rm ie  odsetek od usta
lonych  kosztów spo ru  je s t n iedopuszczalne w  drodze 
procesu cywilnego, gdyż spółka ściągnęła u staloną su
m ę kosztów w  sposób, określony w  art. 577 k. p . c., 
jeżeli zaś p re tensję  swą uzasadnia  tą  okolicznością, 
że Skarb  Państw a n ie  w ypełn ił swego obow iązku, na
kazanego powyższym przep isem  niezw łocznie, to  Sąd 
G rodzki je s t niew łaściw y ze w zględu na  przep is art. 
'3  § 2 pk t. 2 k . p . c., a lbow iem  w spom niany obow ią
zek je s t „pub licznopraw ny11.

')  T ak samo sekcja I  Izby Cywilnej Sądu Najwyższego w orze
czeniu z 26 listopada 1936, ogłoszonym w Polskim Procesie 
Cywilnym za rok 1937, N r 11 i 12, str. 378, w sprawie C. I. 
1999/36, stanęła na stanowisku, że przepis art. 425 § 2 k. p. c. 
ma na względzie spory o odszkodowanie, spowodowane dzia
łalnością organów państwa lub  gminy w zakresie icb władzy 
publicznej, nie może mieć przeto zastosowania w sporacb na 
tle stosunku prywatno-prawnego stron, np. na tle zwolnienia 
pracownika ze stanowiska dozorcy mostowego,

Sąd G rodzki zasądził od Skarbu  Państw a na  rzecz 
Spółk i „B .“ 146 z ł 57 gr.

Sąd O kręgowy w P oznaniu  zatw ierdził w yrok Sądu 
Grodzkiego stw ierdzając, że żądanie  powodowej spół
k i uzasadnia  przep is § 284 k. p . c., że obow iązek za
płacenia  odszkodow ania w  fo rm ie  odsetek wypływa 
z pryw atno-praw nego stosunku, że p rzep is a rt. 577 
k. p . c. określa ty lko  sposób egzekwowania należno
ści od S karbu  Państw a, lecz n ie  stanow i podstaw y 
praw nej p re ten sji pow odow ej spółki, wreszcie że n ie 
m a żadnej podstaw y do  u znan ia  pow ództw a za po
wództwo o w ynagrodzenie szkody, w yrządzonej przez 
organa w ładzy państw ow ej lu b  sam orządow ej dzia
łalnością urzędow ą, n iezgodną z praw em  lu b  obow iąz
kam i służby, a p rze to  zarzu t niewłaściwości Sądu 
G rodzkiego, o party  n a  przep is ie  a rt. 13 § 2 pk t. 2 k. 
p . c., je s t bezzasadny.

P ro k u ra to ria  G eneralna założyła skargę kasacyjną 
n a  powyższy w yrok S ądu  O kręgowego, k tó ry  posta
now ieniem , pow ziętym  22 kw ie tn ia  1936, skargę tę 
o d rzuc ił n a  podstaw ie a rt. 425 § 1 i  429 § 1 k. p . c.

N a to  postanow ienie P ro k u ra to ria  G enera lna  w nio
sła zażalen ie  z żądaniem , aby Sąd Najwyższy uchylił 
zaskarżone postanow ienie.

1. P ro k u ra to ria  G eneralna podnosi, że Sąd II-giej 
in stan c ji m oże odrzucić skargę kasacyjną ty lko  z przy
czyn n a tu ry  fo rm alne j, n ie  m oże natom iast odrzucać 
je j  z przyczyn, w kraczających  w  istotę spraw y, gdyż 
w  przeciw nym  razie  skarga kasacyjna by łaby  rozpo
znaw ana „w  try b ie  postępow ania zażaleniowego1' 
w przypadkach  gdy Sąd II-g iej in stanc ji, n ie  podzie
la jąc  zapatryw ania  skarg i kasacyjnej o właściwości 
Sądu, odrzuca skargę, a Sąd N ajwyższy albo zatw ier
dza postanow ienie, odrzucające skargę kasacyjną, al
bo  je  uchyla , poniew aż w  raz ie  u chy len ia  postano
w ienia, rozpoznanie  skarg i kasacyjnej by łoby  czczą 
form alnością, skoro postanow ienie S ądu  Najwyższego, 
u chy lające postanow ienie Sądu II-g iej in stanc ji p rze
sądzałoby los skargi kasacyjnej.

Powyższe rozum ow anie P ro k u ra to rii G eneralnej 
jest b łędne, a lbow iem  je st sprzeczne z przep isam i art. 
429 § 1' i  431 k . p . c. T o  rozum ow anie je s t w  rzeczy
wistości rem iniscencją  p rzep isu  § 547 p k t. 1 niem iec
k ie j u . p . c. z 30 stycznia 1877, w edług  którego  skar
ga rew izyjna by ła  dopuszczalna bez w zględu n a  w ar
tość przedm io tu  zaskarżenia, je że li chodzi o n iedo 
puszczalność drogi procesu  cywilnego lu b  apelacji 
a k . p . c. n ie  zaw iera tak iego  przepisu . Bez względu 
na  w artość przedm io tu  zaskarżen ia skarga kasacy jna 
służy w sporach  m ajątkow ych ty lko  w spraw ach, 
w ym ienionych w § 2 a rt. 425 k . p . c. P rzep is  § 1 art. 
429 k. p . c. stanow i, że Sąd II-g iej instancji od rzu 
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c ił na  posiedzeniu n iejaw nym  skargę kasacyjną, w nie
sioną po  upływ ie przepisanego te rm inu , skargę, k tó 
re j b raków  strona  n ie  u zu pełn iła  w  wyznaczonym  ter
m in ie , o raz skargę z innych  przyczyn niedopuszczal
ną . A rt 431 k. p . c. stanow i, że Sąd N ajwyższy n a  po 
siedzeniu  n iejaw nym  odrzuca skargę kasacyjną, jeżeli 
u legała  odrzucen iu  przez Sąd  II-g iej instancji. Z  tych 
przepisów  w ynika, że Sąd II-g iej in stanc ji n ie  tylko 
może, lecz i  pow inien  odrzucić skargę kasacyjna we 
w szystkich p rzypadkach , w  k tó rych  skarga kasacyjna 
je s t  n iedopuszczalna. G w arancję  należytego stosowa
nia  odpow iednich  przepisów  ustaw y stanow ią u p raw 
nien ia  strony  do w noszenia zażalenia n a  postanow ie
n ie , odrzucające skargę kasacyjną do S ądu  N ajw yż
szego, k tó ra  zobow iązuje Sąd Najwyższy do rozpozna
n ia  spraw y w granicach, określonych  w  art. 421 § 3, 
408 k. p . c., o raz  w  art. 236 k . p . c., k tó ry  należy  sto
sować także w postępow aniu  kasacyjnym . B łędne  jest 
m niem an ie  P ro k u ra to r ii G eneralnej, że uchy len ie  po 
stanow ienia, odrzucającego skargę kasacyjną prze
sądza w ynik  spraw y i  że rozpoznanie  skargi je s t w  ta 
k im  p rzy p ad k u  ty lko  fo rm alnością; dopuszczenie 
skargi kasacyjnej, n ie  decyduje  o je j  losie, gdyż skar
ga kasacyjna po  rozpoznaniu  je j  m oże b yć  albo 
uw zględniona albo  oddalona. Z ty ch  rozw ażań w ypły
wa wniosek, że Sąd  II-g iej in stanc ji m oże i pow inien 
odrzucić skargę kasacyjną i w tych p rzypadkach , gdy 
przyczyna odrzucenia  tkw i w  istocie spraw y, np . 
w  spraw ach  o ochronę zakłóconego lu b  o przyw róce
n ie  utraconego  posiadania.

2. P ro k u ra to ria  G eneralna podnosi, że spraw a to
czy się o w ynagrodzenie szkody w  rozum ieniu  § 2 art. 
425 k. p . c. Z arzu t ten  je s t  bezzasadny. A ni z pozwu 
an i z usta leń  w yroku Sądu Okręgowego n ie  m ożna 
wysnuć tak iego  wniosku.

N a podstaw ie § 2 a rt. 425 k . p . c. skarga kasacyjna 
s łuży bez w zględu na w artość przedm io tu  zaskarże
n ia  w  spraw ach  o w ynagrodzenie szkody, k tó rą  wy
rządziły  obyw atelow i organa w ładzy państw ow ej lub  
sam orządow ej działalnością urzędow ą, n iezgodną 
z praw em  lu b  obow iązkiem  służby (t. j. w  spraw ach, 
w ym ienionych w  § 2 p k t. 2 a rt. 13 k. p . c., należą
cych do w łaściwości Sądu Okręgowego bez względu 
n a  w artość przedm io tu  spo ru ). Z brzm ien ia  tych 
p rzepisów  i  celu  ustaw y w ynika, że chodzi tu  o spra
wy, w k tó rych  podstaw ą p re ten sji o w ynagrodzenie 
szkody je st działalność urzędow a organów  w ładzy, n ie  
zaś organów  gospodarczych Państw a, p rzy  ty m  orga
n a w ładzy m uszą w  ty ch  p rzypadkach  rów nież dzia
łać  w  tym  charak te rze , a n ie  w  ch arak te rze  p rzedsta
w icieli S karbu  P aństw a, jak o  podm io tu  p raw  i  zo
bow iązań  n a tu ry  pryw atno-praw ncj. N a  obszarze, na

k tó rym  obow iązuje  kodeks cyw ilny n iem iecki, po
wództwo ta k ie  przeciw  Skarbow i P aństw a m oże się 
op ierać n a  § 839 k . c. n iem . w  zw iązku  z ustaw ą o od
pow iedzialności państw a za u rzędników  (ust. z 22 
m a ja  1910 D. U. Rz. str. 798 lu b  ustaw a P ru sk a  z 1 
sie rpn ia  1909 Zb. ust. p r. str. 691).

Ustaw y te  przew idu ją  odpow iedziahiość Państw a 
w przypadkach , gdy u rzęd n ik  naruszy  rozm yśln ie  lub  
z n iedbalstw a obow iązek urzędow y w stosunku do 
osoby trzec ie j „w  w ykonyw aniu w ładzy p u b liczne j11. 
A ni strona pow odow a n ie  u zasadn iała  swej pre tensji 
w  powyższy sposób, an i w yrok  n ie  u sta lił, b y  strona 
pow odow a żądała  w ynagrodzenia za szkodę, w yrzą
dzoną przez u rzędników  państw ow ych, w  wykonyw a
n iu  w ładzy p u b liczne j, lecz ja k  w ynika z wyżej p rzy
toczonego stanu  spraw y, pow odow a Spółka żądała  od
szkodow ania za zw łokę w  zap łacie  należności i  sądy 
obu in stanc ji zasądziły  to  odszkodow anie, ustaliwszy 
je  w sum ie, k tó rą  strona  pow odow a m ogłaby  otrzy
m ać w fo rm ie  odsetek od  swej w ierzytelności za czas 
zwłoki. O bow iązek p łacen ia  odsetek od d ługu  lu b  obo
w iązek w ynagrodzenia za zw łokę w  uiszczeniu d ługu  
jest, ja k  słusznie stw ierdził Sąd O kręgowy, obow iąz
k iem  pryw atno-praw nym , w ynikającym  ze stosunku 
pryw atno-praw nego, skoro sam  d łu g  b y ł też zobow ią
zaniem  pryw atno-praw nym . (§ 286 i  288 k. c .) .

Bezzasadnie m niem a P ro k u ra to r ia  G eneralna, że 
nieuiszczenie d ługu  w te rm in ie  um ów ionym  lu b  wy
n ika jącym  z ustaw y przez przedstaw icieli Skarbu  
Państw a je s t przew idziane w  wyżej cytow anych u sta 
wach. P łacen ie  lu b  n iep łacenie , odm owa zap ła ty  d łu 
gu pryw atno-praw nego n ie  je s t  w ykonyw aniem  w ła
dzy pub liczne j, je s t ty lko  w ypełnieniem  albo  narusze
n iem  zobow iązania pryw atno-praw nego. Przedstaw i
ciele Państw a (u rzędn icy  państw ow i) u iszczając dług 
pryw atno-praw ny, d z ia ła ją  w  charak te rze  przedsta
w icieli S k a rb u  Państw a, jak o  p o dm io tu  praw  i  zo
bow iązań pryw atno-praw nycb, a n ie  jak o  organa w ła
dzy n ad rzędnej. B ezpodstaw nie pow ołu je  się P ro k u ra 
to ria  G eneralna na p rzep is a rt. 577 k. p . c., k tó ry  stano
wi ty lko , że o ile  chodzi o należność n ie  zabezpieczo
n ą h ip o teką  um ow ną lu b  um ow nym  praw em  zastawu, 
to  egzekucja przym usow a na  m a ją tk u  S karbu  P ań 
stwa je s t n iedopuszczalna, odpow iedni u rząd  je s t  obo
w iązany niezw łocznie uiścić należność po  złożeniu m u 
ty tu łu  egzekucyjnego. Przez to  jed n a k  obowiązek 
uiszczenia należności i  ew entualny  obow iązek w yna
grodzenia szkody za zwłokę n ie  tracą swego pryw atno 
p raw nego ch arak te ru , n ie  s ta ją  się zobow iązaniam i pu- 
b liczno-praw nym i. Zobow iązanie uiszczenia d ługu  po
zostaje to  sam o, co przed  złożeniem  ty tu łu  egzekucyj
nego. W  nin iejszym  p rzy p ad k u  d łużn ik iem  by ła  Dy
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rekc ja  Lasów Państw ow ych. N ieuiszczenie przez n ią  
należności n ie  m oże uchodzić  za wyrządzenie szkody 
w w ykonyw aniu w ładzy publicznej.

Zasadny je s t p rze to  w niosek Sądu  O kręgowego, że 
powództwo n ie  podpada  pod  p rzepisy  a rt. 13 § 2 pk t. 
2 i  a rt. 425 § 2 k. p . c. i że ze w zględu na  przep is art. 
425 § 1 k. p . c. skarga kasacyjna stronom  n ie  służy.

W  tym  stan ie  spraw y zaskarżone postanow ienie po 
dlega na podstaw ie a rt. 441 § 1, 421 i  408 k . p . c. za
tw ierdzeniu.

424.

1. P rzy  rozstrzyganiu  sporu  o dopuszczalności skar
g i o  w znow ienie  postępow ania zakończonego w yro
k ie m  prawomocnymi d ecyd u je  w  p rzyp a d ku , gdy żą
d an ie  w znow ienia  strona opiera na  fa kc ie  złożen ia  
p rze z  św iadków  fa łszyw ych  zeznań , n ie  uznanie  tych  
zeznań  za isto tne lub  n ie is to tne  p rze z  sąd, rozpozna
ją cy  spór o dopuszcza lności w znow ienia , lecz okolicz
ność, że  Sąd, k tó ry  w yda ł zaskarżony toyrok praw o
m ocny, oparł się na  tych  fa łszyw ych  zeznaniach, uzna
ją c  je  za istotne.

2. Jeże li skarga o w znow ien ie  postępow ania nie  
podlega odrzuceniu , n ie  m ożna  uznać je j  za  oczyw i
ście bezzasadną i  odm ów ić\ '•a te j  podstaw ie p rzyzna 
n ia prawa ubogich  stron ie  żąda jące j wznowienia.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 12 kwietnia 1937 C. III . 1586/36.

U zasadnienie.
Sąd A pelacyjny  w K atow icach odm ów ił przyznania  

H erm anow i M. praw a ubog ich  z założenia, że skarga 
o w znow ienie je s t oczywiście bezzasadna, poniew aż 
rzekom o fałszywe zeznania św iadków  Ja n a  S., Jakuba  
G. i  K aro la  M. są d la  spraw y n ieisto tne, okoliczności, 
k tó re  ci św iadkow ie stw ierdzili, są także n ieisto tne, 
a  w yrok z przyczyn, p rzytoczonych w zaskarżonym  po
stanow ieniu, je s t słuszny.

Skarga kasacy jna  zasadnie  zarzuca Sądowi A pela
cy jnem u naruszen ie  art. 114 § 2 k. p . c. p rzez b łędne  
u jęc ie  bezzasadności skarg i o w znow ienie postępowa-

Oczywiście bezzasadna je s t tak a  skarga o wznowie
n ie , k tó ra  na podstaw ie a rt. 451 k. p . c. podlega od
rzuceniu , a p rzyczyny odrzucenia  są oczywiste. Jeżeli 
zaś skarga n ie  podlega odrzuceniu  i  spraw a n im .i b , ć  
rozpoznana m ery torycznie, to  Sąd n ie  m a praw a prze
sądzać w yniku m ery torycznego rozpoznania  p rzy  roz
poznaw ania w niosku o p rzyznanie  p raw a ubogich.

W  niniejszym  p rzy p ad k u  skarżący żąda wznowie

n ia  n a  te j podstaw ie, że przesłuchani w  spraw ie św iad
kow ie złożyli fałszywe zeznania.

Jeżeli skarga została w niesiona w term in ie , lub  
p rzyna jm nie j w niosek o praw o ubogich  został zgło
szony przed  up ływ em  te rm in u , oznaczonego w art. 
448 k . p . c., czego Sąd  A pelacyjny  n ie  u sta lił (w aktach 
b ra k  danych, um ożliw iających stw ierdzenie  te j  oko
liczności), i jeżeli zachodzą p rzesłank i, w ym ienione 
w art. 446 k. p . c., to skarga o w znow ienie m oże być 
uznana za dopuszczalną jeżeli wyrok praw om ocny 
op iera  się w yłącznie lub  w  zw iązku z innym i dowo
d am i i  okolicznościam i spraw y n a  ty ch  fałszywych ze
znaniach  (a rt. 445 § 1 pk t. 2 k . p . c .) . N ie  chodzi
0 to , czy Sąd  A pelacyjny  obecnie, rozpoznając w nio
sek o przyznan ie  p raw a ubogich, uw aża te  zeznania 
za is to tn e  lu b  n ieisto tne, gdyż, ja k  wyżej zaznaczono, 
S ąd A pelacyjny  n ie  m oże p rzy  rozpoznaniu  tego w nio
sku  przesądzać w yniku  spraw y, lecz o to , czy Sąd wy
d ając w yrok, k tó ry  się upraw om ocnił, u zn a ł te  ze
znania  za istotne, op ie ra jąc  n a  n ich  w yrok.

Z  uzasadnien ia  praw om ocnego w yroku Sądu A pe
lacyjnego w  spraw ie, w  k tó re j H en ry k  M. żąda wzno
w ienia postępow ania, w ynika, że Sąd A pelacy jny  jak
1 Sąd O kręgowy, do  k tó rego  w ywodów Sąd A pelacyj
ny  się pod  tym  w zględem  przyłączył, uznał zezna
n ia  wyżej w ym ienionych  św iadków  za isto tne  i na tych 
zeznaniach  w  zw iązku z innym i okolicznościam i sp ra 
wy o p a rł swój w yrok. N ie  m ożna z góry  tw ierdzić, 
że Sąd A pelacyjny  n ie  w ydałby  w yroku  korzystn ie j
szego d la  H enryka  M., gdyby w ym ienieni świadkowie 
n ie  potw ierdzili ob rony  strony  pozw anej, dotyczącej 
znaków  ostrzegawczych, n ie  m ożna też  z góry wyłączyć 
korzystniejszego d la  H enryka  M. w yroku, jeżeli od 
pow iednie  zarzu ty  strony  pozw anej zostaną odparte .

Z  pow odu n aruszen ia  § 2 a rt. 114 k. p . c. postano
w ienie  Sądu A pelacyjnego u lega uchylen iu . Poniew aż 
Sąd A pelacyjny  n ie  b a d a ł stanu  m ajątkow ego skarżą
cego, spraw a zostaje  odesłana do ponow nego rozpo
znania.

425.
D o skargi o w znow ienie  postępow ania, zakończonej 

p raw om ocnym  w yrok iem , n ie  m ożna  stosować art. 
214 k . p . c . 1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 12 kwietnia 1937 C. III . 3278/36.

1) W  tym samym duchu zapadły orzeczenia Sądu Najwyż
szego z 7 marca 1935 C. II. 2371/34 (OSP. XV. 141) i z 19 paź
dziernika 1934 C. II. 1536/34 (Zb. urz. N r 193/35).
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Uzasadnienie.

Pełnom ocn ik  pow oda w niósł o przyw rócenie term i
n u  w niesienia skarg i o wznow ienie postępow ania, po
dając , że w niósł j ą  do niewłaściwego Sądu (Sąd N aj
wyższego), k tó ry  ją  odrzucił, i że zachodzą w arunki, 
w ym ienione w art. 185 k. p . e., uzasadniające przy
w rócenie te rm inu , a lbow iem  pełnom ocnik  powoda 
w niósł skargę do Sądu Najwyższego w skutek  b łędnej 
in te rp re tac ji art. 447 k. p . c., co n ie  m oże być m u  po
czytane za w inę, gdyż op ie ra ł się na  kom entarzach  
P a ip e ra  i  R ich te ra . Jednocześn ie  pełnom ocnik  powo
da  w niósł do Sądu A pelacyjnego skargę o wznowie
n ie  postępow ania, o p artą  n a  w ykryciu  now ych dowo
dów.

Sąd A pelacyjny  w  P oznaniu  zaskarżonym  postano
w ieniem  o drzuc ił w niosek o przyw rócenie  te rm inu  
i  skargę o w znow ienie postępow ania.

Z treści skarg i kasacyjnej w ynika, że pełnom ocnik  
pow oda o p iera  ją  na  pogw ałceniu p rzep isu  a rt. 185 
i  214 k. p . c.

W ywody skarżącego, że b łą d  jego „ jest niezaw in io
ny”, są bezzasadne. Skarżący w niósł skargę o w zno
w ienie postępow ania do S ądu  Najwyższego 30 listo
pada  1934, gdy treść i  znaczenie a rt. 447 k. p . c. były 
ju ż  w yjaśn ione orzeczeniam i Sądu Najwyższego, opu 
blikow anym i w  U rzędow ym  Zbiorze Orzeczeń (np. 
Zb. Orz. 1934 zeszyt IV . N r  241). N ie  m oże się więc 
skarżący zasłaniać tym , że  treść powyższego przepisu 
by ła  m u  n ie jasna , gdyż obow iązkiem  adw okata , po 
w ołanego do udzielan ia  k lien to m  pom ocy praw nej, 
je s t zaznajom ienie  się z ju d y k a tu rą  Sądu Najwyższe
go, ogłaszaną w  zb iorach  urzędow ych. N ależy tu  za
znaczyć, że n iek tó re  k om en tarze  (np . prof. A llerlian- 
d a) od samego początku  w yjaśn iały  powyższy prze
pis ta k  sam o, ja k  Sąd Najwyższy, i że zarów no strona 
przeciw na ja k  i Sąd Najwyższy, odsy łając ak ta  Sądo
wi A pelacyjnem u do rozpoznania  w niosku o przyzna
n ie  praw a ubogich, zaznaczyły, że Sąd N ajw yższy n ie  
o rzek ł o istocie spraw y, o k tó re j wznow ienie pełno
m ocnik  pow oda wnosił. Skarżący jed n ak  nastaw ał, że 
w łaściwy je s t  Sąd Najwyższy, w skutek czego Sąd 
A pelacy jny  przedstaw ił w niosek pow oda w raz z ak ta 
m i Sądowi N ajw yższem u. W  tym  stan ie  spraw y Sąd 
A pelacy jny  zasadnie u sta lił, że skarżący n ie  dokonał 
czynności procesowej z w łasnej w iny, albow iem  w każ
dym  razie w danym  p rzy p ad k u  n ie  m ożna b łędu  
praw nego pełnom ocnika pow oda uw ażać za „n ieza
w iniony” .

B łędne je s t m niem an ie  skarżącego, że do  skargi 
o w znow ienie należy  stosować art. 214 k. p. c. P rzep is  
ten  stanow i, że w  razie  odrzucenia  pozw u z powodu 
niewłaściwości Sądu, powód m oże wnieść pozew od rzu 

cony do S ądu  właściwego w ciągu tygodnia  od upraw o
m ocnien ia  się postanow ienia  odrzucającego, i  że w  ta 
k im  p rzy p ad k u  sku tk i poprzedniego  w niesienia.pozw u 
pozostają w  mocy. P rzep is  ten , um ieszczony w rozdzia
le  I  działu  I I  ty tu łu  I I I  księgi I I  cz. I  k . p . c. za ty tu ło 
w anym  „Pozew ” , jak  w ynika z jego  brzm ien ia  i zw iąz
ku  z a rt. 213, dotyczy ty lko  „pozw u” i  n ie  n  ,oże hyć 
rozciągnięty an i na p ism a odwoławcze an i n a  skargi 
o w znow ienie postępow ania.

Za b łędne  należy uznać  zdanie  skarżącego, że skar
ga o w znow ienie postępow ania je s t  także pozwem.

W edług określenia ustaw y skarga o w znow ienie po 
stępow ania je s t  specjaln ie  unorm ow anym , dopuszczal
n y m  ty lko  w określonych  w  ustaw ie przypadkach  za
skarżeniem  praw om ocnego wyroku. Podczas gdy po 
zew je s t pism em , skierow anym  zawsze do  S ądu  I-szej 
in stanc ji, zaw ierającym  żądanie, aby  Sąd w ydał wy
ro k  w spraw ie przez Sąd jeszcze n ie  rozpoznaw anej, 
skargę o w znow ienie postępow ania strona wnosi do 
S ądu, k tó ry  spraw ę ju ż  rozstrzygnął, i  żąda uchylenia 
praw om ocnego w yroku i  ponow nego rozpoznania  sp ra
wy. Skargę o w znow ienie postępow ania wnosi się 
w zależności od w skazanych w  u s ta w ę  okoliczności 
do  Sądu I-szej, 2-giej, n aw et 3-ciej instancji. W yrok, 
p rzeciw  k tó rem u  została sk ierow ana skarga o wzno
w ienie postępow ania , ustaw a nazyw a w yrokiem  zaskar
żonym  (a rt. 447,450 ,456  k . p . c.). U stawa z powyższych 
przyczyn pism o, żąda jące  wznow ienia postępow ania, 
zakończonego w yrokiem  praw om ocnym , nazyw a n ie  
pozwem , lecz skargą, p odobn ie  jak  pism o odwoławcze, 
gdyż zaw ierają  one zaskarżenie w yroku  z tą  różnicą, 
że pism a, zaw ierające środki odwoławcze (skarg i ape
lacy jne) zaskarżają  w yroki niepraw om ocne do  Sądu 
wyższej in stanc ji, skarga zaś o wznow ienie n ie  odwo
łu je  się do  S ądu  wyższej in stanc ji, lecz zaskarża wy
ro k  praw om ocny do tego samego Sądu, k tó ry  go wydał.

U stawa n ie  nazyw a skarg i o w znow ienie pozwem, 
chociaż w  art. 450 k . p . c. stanow i, że pow inna czynić 
zadość w arunkom  pozwu. C hodzi tu  oczywiście o wy
m agania , w ym ienione w  art. 206, 207 k. p . c. —  Lecz 
skarga o w znow ienie pow inna ponad  to czynić zadość 
w ym aganiom  specjalnym , w łaściwym  ty lko  te j  skar
dze, w ym ienionym  we w spom nianym  art. 450 k. p . c.

Z powyższych rozw ażań należy  w ysnuć w niosek, że 
skoro skarga o w znow ienie n ie  je s t pozwem , skoro w a
ru n k i fo rm alne  i  m ate ria ln e  w niesienia te j  skargi i  je j 
treści są in n e  aniżeli pozwu, skoro w reszcie skarga 
o w znow ienie je s t raczej podobna do  środka odwo
ławczego, n iż  do  pozwu, choć n ie  je s t środkiem  odwo
ławczym, należy  do  n ie j  stosować ty lko  te  przepisy, 
dotyczące pozw u, k tó re  ustaw a w yraźnie nakazu je  do 
n ie j stosować, (jak  np . w spom niany a rt. 450 k. p . c .) .
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N ie zm ienia powyższego w niosku  przepis a rt. 455 
k. p . c., stanow iący, że do  postępow ania ze skargi 
o w znow ienie postępow ania  stosuje się odpow iednio 
poza przepisam i ty tu łu  IV  księgi d rug ie j inne  prze
pisy k. p . c. N ależy oczywiście odpow iednio  stosować 
ogólne przepisy o postępow aniu  w  tych  sądach, w  k tó 
ry ch  toczy się postępow anie ze skargi o wznowienie 
postępow ania: przepisy, dotyczące doręczenia pism, 
postępow ania dowodowego, w ydaw ania orzeczeń; 
środków  odwoławczych itd . N ie należy natom iast sto
sować przepisów , dotyczących specjaln ie  ty lko  pew nej 
czynności procesow ej, k tó re j w postępow aniu  ze skar
gi o  wznow ienie postępow ania być n ie  m oże (np. 
art. 81 i  nast. 208 i  nast., 359 i  n a st.) . P rzep is  ana
logiczny do  p rzep isu  art. 455 k. p . c. zaw iera art. 417 
k. p . c. stanow iący, że jeże li n ie  m a szczególnych prze
pisów  o apelacji, to  do postępow ania apelacyjnego 
m a ją  odpow iednie  zastosow anie przepisy  o postępo
w aniu przed  Sądem  O kręgow ym , ale  z tego p rzepisu  
nie  w ynika, że do  ape lac ji należy  stosować a rt. 214 
k. p . c., odnoszący się specjaln ie  do pozwu. A rt. 214 
k. p. c. pozostaje  w  ścisłym  zw iązku z u stępem  2-gim 
§ 1 a rt. V I przep . w prow . cz. I  k . p . c. w niesienie poz
wu do Sądu  niewłaściwego przeryw a b ieg  te rm in u  pre- 
kluzyjnego  p raw a pryw atnego ty lko  w tedy, gdy po 
w niesieniu pozw u zostanie w niesiony do  sądu  właści
wego w  ciągu tygodn ia  od upraw om ocnien ia  się posta
now ienia odrzucającego. P rzy  w niesieniu zaś środków  
odwoławczych i skargi o w znow ienie chodzi tylko 
o te rm iny  p rek luzy jne  praw a procesowego (publicz
nego), k tó rych  znów  n ie  m oże być przy w niesieniu 
pozwu.

N ależy tu  zaznaczyć, że naw et w  tym  przypadku , 
gdyby m ożna było  stosować do  skargi o w znow ienie 
art. 214 k . p . c. skarga kasacyjna n ie  m ogłaby być 
uw zględniona, a lbow iem  z ustalonego stanu  faktycz
nego w ynika, że skarżący  n ie  w niósł skargi o wzno
w ienie w  te rm in ie , oznaczonym  w  art. 214 k. p . c. P o 
stanow ienie, odrzucające skargę o wznowienie, było 
praw om ocne 24 stycznia 1936 (a rt. 380 k . p . c .) . Skar
ga zaś o w znow ienie postępow ania została pow tórnie 
w niesiona do  sądu  apelacy jnego  11 lu tego  1936.

Z tych zasad skarga kasacyjna została na  podstaw ie 
a rt. 346 k. p . c. oddalona.

426.

K aucja  kasacyjna  m a  być  w płacona do  kasy sądo
w ej, a n ie  do  d ep o zy tu  sądowego. M yln e  wpłacenie  
ka u c ji kasacyjnej do  d ep o zy tu  zam iast do  kasy sądo
w e j pow odu je  odrzucenie  skarg i kasacyjnej.

W yrokiem  z 5 grudn ia  1933 zasądził Sąd  Grodzki 
w K ościanie od  pozwanego W alentego Ż. na  rzecz 
pow ódki kw otę 875.35 z ł z 10%  odsetkam i od  1 stycz
n ia  1933 i  to  so lidarn ie  z pozw anym  Stefanem  K., 
zasądzonym  w yrokiem  zaocznym  tegoż S ądu  z 28 li 
stopada  1933, o raz n a  zap łacenie  pow ódce kosztów, 
oznaczonych w  wyroku.

P ism em  z 7 g ru d n ia  1933 żąd a ł pełnom ocnik  po 
zwanego W alentego Ż. sporządzenia  uzasadnien ia  te 
go wyroku.

N a p iśm ie je st um ieszczona p ieczątka sądowa z da
tą  w pływ u 13 grudn ia  1933.

Z aw iadom ienie o sporządzeniu  w yroku z uzasad
nien iem  doręczono pełnom ocnikow i pozwanego Ż. 
w  dn iu  9 lu tego  1934.

W  dn iu  22 lu tego  1934 w płynęła do sądu  skarga 
apelacy jna pozwanego.

P ostanow ieniem  z 10 grudn ia  1934 od rzucił Sąd 
Okręgowy w  P o zn an iu  w spom nianą skargę apelacy j
ną z uzasadnien iem , że w niosek o sporządzenie  uza
sadnien ia  w yroku  b y ł spóźniony.

N a to  postanow ienie  w niósł pozw any skargę ka
sacyjną z w nioskiem  o uchy len ie  tego postanow ienia 
i p rzekazan ie  spraw y do rozpoznania  Sądow i O krę
gowem u w  P oznan iu , zarzucając naruszen ie  a rt. 350 
k. p . c.

Pow ódka zgłosiła w niosek o oddalen ie  skarg i kasa
cy jnej.

Zaskarżone postanow ienie doręczono pełnom ocni
kow i pozwanego w dn iu  27 grudn ia  1934. T e rm in  do 
w niesienia skarg i kasacyjnej up ły n ą ł zatem  w dniu  
27 stycznia 1935.

Pełnom ocnik  pozwanego w niósł skargę kasacyjną 
we właściwym czasie i  dołączył do n ie j dowód w płaty  
kau c ji kasacy jnej do  d ep o zy tu  sądowego; n a  wezwa
nie  S ądu  O kręgowego złożył następn ie  pełnom ocnik  
pozwanego dowód w płacenia  w dn iu  16 lu tego  1935 
ka u c ji kasacyjnej do  kasy sądowej.

W edług art. 428 § 2 k. p . c. należy  do skarg i kasa
cy jne j dołączyć dowód w płacenia przep isane j kaucji, 
bez k tó re j skarga je s t niedopuszczalna.

W edług  § 2 rozp. m in is tra  spraw iedliw ości z 17 
g ru d n ia  1934 Dz. U. R zp lite j N r 109 poz. 971, w yda
nego n a  podstaw ie a rt. 22 i  115 przepisów  o kosztach 
sądow ych (Dz. U. R. P . z 1934 N r 93) kau c ję  kasa
cy jną należy w płacać do kas sądowych.

W pła ta  kau c ji do depozytu  sądowego n ie  odpo
w iada przepisow i § 2 pow ołanego rozporządzenia , 
gdyż do  depozytu  sądowego odnoszą się inne  p rze 
pisy, an iże li do w p ła t do kasy sądow ej; w p ła ta  zaś

Orzeczenie Izby Cywilnej Sgdu Najwyższego
z 19 czerwca 1936 C. III . 1341/35.
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k au c ji do kasy sijdowej nastąp iła  po upływ ie te rm i
nu  do w niesienia skarg i kasacyjnej.

Z  tych  zasad oraz n a  podstaw ie a rt. 429 i 431 k. p. c. 
skarga kasacyjna u lega odrzuceniu.

427.
C hociaż  § 278 k . c. n iem . zasadniczo no rm u je  sto

su n k i pryw alno-praw ne, to  jed n a k  m yśl przew odnia  
tego przep isu , że  „ ryzyko  w yręczania się w  w yp eł
n ien iu  zobow iązaniu  d o tyka  zobow iązanego d łu żn ika “, 
uspraw iedliw ia analogiczne stosowanie  § 278 k . c. 
iv stosunkach  publiczno-praw nych , chyba  że  w  szcze
gó lnym  p rzyp a d ku  zachodzą  okoliczności, wyłączające  
analogię. W  p rzyp a d ku , g dy  Kasa C horych  ( Ubez
p iecza ln ia  Społeczna)  w  sw ych  świadczeniach, do  k tó 
rych  je s t obowiązana, w yręcza  s ię  osobam i trzecim i, 
stosuje s ię  analogicznie  § 278 k . c.: Kasa C horych  
odpow iada za uchyb ien ia  tych  osób trzecich  ta k  sa
m o, ja k  osoba, świadcząca na  podstaw ie um o w y  pry- 
watno-praicnej.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 22 stycznia 1937 C. I II . 1258/36.

Pow ód b y ł u rzędn ik iem  gospodarczym  i  jak o  tak i 
b y ł ubezpieczony w  Pow iatow ej K asie Chorych 
w B rodnicy. W ro k u  1930 został pow ód przez lekarza 
K asy C horych p rzekazany  jak o  cho ry  na reum atyzm  
do  zak ładu  fizykalnego Pow iatow ej K asy Chorych 
w B rodnicy. K ierow nik iem  tego zak ładu  b y ł d r  E d 
m u n d  Z., a personel sk ład a ł się z funkcjonariuszów  
Kasy Chorych.

P ierw sze zab ieg i lecznicze w ykonała  siostra W ale- 
ria  Z., a po  w yjeździe je j  n a  u rlo p , w  dn iu  3 w rze
śnia 1930 w ykonała  zabieg inna  siostra w nieobec
ności lekarza. W czasie tego zabiegu doznał powód 
poparzen ia  p raw ej ręk i, sku tk iem  czego został ode
słany do szp ita la  w  T oru n iu , gdzie d r  Zdzisław  D. 
stw ierdził ta k  silne poparzenie , że u zn a ł za wskazane 
am putow ać pow odow i p raw ą ręk ę  po  łokieć, co też 
uczynił.

W  zw iązku z ty m  w ypadk iem  zażądał pow ód za
sądzenia m u  od  Pow iatow ej Kasy C horych  naw iązki 
za b ó l w wysokości 10.000 zł i  ren ty  m iesięcznej 
w kw ocie 540 z ł  od  1.IX.1930.

N a uzasadnien ie  tego żądan ia  p o d a ł pow ód, że 
w skutek  u tra ty  p raw ej rę k i je s t niezdolny  do  pracy 
w 90°/o, że z pow odu w ypadku  w ycierp iał w ielk i ból, 
że po  s tron ie  pozw anej zachodzi c iężkie n iedbalstw o, 
oraz że pozw ana je s t zobow iązana do odszkodow ania 
pow oda na  podstaw ie §§ 278, 831 i 847 k. c.

Pozw ana w niosła o oddalen ie  pow ództw a i  p o d 
niosła zarzu ty , że pozw ana n ie  odpow iada za szkodę 
na zasadzie § 278 k. c., gdyż je s t in sty tucją  praw a 
publicznego, że w praw dzie  je s t zobow iązana do św iad
czeń n a  rzecz ubezpieczonych, że świadczenia te  są 
b ezp ła tne  z mocy ustaw y z zakresu  praw a publicz
nego, że tego zapatryw ania  pozw anej n ie  zm ienia 
okoliczność, iż członkow ie op łaca ją  sk ładk i, gdyż p ła 
cenie sk ładek  n ie  odbyw a się z ty tu łu  leczenia danego 
członka i  n ie  sto i w  żadnym  stosunku z jego  chorobą 
lu b  św iadczeniam i K asy C horych , że n ie  zachodzi 
w zajem ność św iadczeń, że ubezpieczenie  je s t  p rzy
m usow e i  n ie  m a  m iejsca d la  umów.

Pozw ana podnosi, że n ie  odpow iada rów nież na 
zasadzie § 831 k. c., gdyż dołożyła na leży te j s ta ran 
ności w wyborze lekarza ja k  i narzędzi, że d r  E dm und 
Z., pod  którego  nadzorem  zabieg i by ły  wykonywane, 
b y ł siłą fachow ą, że odpow iadał w arunkom , podanym  
w art. 42 ustaw y z 19.V.1920 (Dz. U. poz. 272) o obo
w iązkow ym  ubezpieczeniu  na w ypadek  choroby , że 
personel pom ocniczy b y ł w ykw alifikow any, o raz że 
ap a ra ty  funkcjonow ały  bez za rzu tu ; pozw ana zaprze
czyła, by  is tn ia ł związek przyczynow y m iędzy  zabie
giem  lekarsk im  i  sk u tk am i; tw ierdziła  także, że po
wód p rzed  w ypadkiem  b y ł n iezdolny  do pracy , że 
m im o b rak u  ręk i m oże pow ód jak o  zarządca folw ar
ku  dalej pracow ać, że zachodzi w spółw ina, gdyż po
wód z chw ilą odczucia bó lu  w  czasie naśw ietlan ia  po
w in ien  b y ł na tychm iast zw rócić uw agę n a  to  leka
rzowi lub  sile pom ocniczej.

Sąd Okręgowy zasądził pow odow i o d  pozw anej 
ren tę  w  wysokości 200 zł m iesięcznie o d  1 września 
1930; z dalszym  żądaniem  Sąd od d a lił powoda.

N a sk u tek  odw ołania pozw anej zm ien ił Sąd Ape
lacy jny  zaskarżony w yrok i u zn a ł skargę pow oda co 
do zasady za uzasadnioną, natom iast co do wysokości 
żądan ia  przekaza ł spraw ę Sądowi O kręgow em u do 
ponow nego rozpoznania.

Sąd  ten  p rzy ją ł, że w  cz.ęści odda la jące j żądanie 
skarg i w yrok S ądu  Okręgowego je s t  praw om ocny, 
w obec niezgłoszenia przez pow oda odw ołania.

N astępn ie  u sta lił Sąd A pelacyjny , że fak t po p a 
rzenia  ręk i pow oda podczas leczenia w zakładzie  po
zw anej je s t  n iesporny  i w ykazany został zeznaniam i 
św iadków  d ra  E dm unda  Z., d ra  Zdzisław a D. i Wa- 
le r ii Z., —  że na  sku tek  tego poparzen ia  powodowi 
została am putow ana p raw a ręk a  do łokcia, —  że zwią
zek przyczynow y m iędzy  zabiegiem  d iaterm iczńym  
a u tra tą  rę k i je s t dostatecznie w ykazany zeznaniem  
dra  Zdzisław a D ., k tó ry  pow oda po  w spom nianym  
zabiegu b ad a ł i u zn a ł za konieczne am p u tac ję  ręk i 
z pow odu je j  poparzen ia , — że poparzen ie  pow oda
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nastąp iło  w skutek  niedbalstw a personelu  pozw anej, 
albow iem  zabieg diaterm iczny  zaaplikow ała Z ofia F., 
aczkolw iek leczenie d ia te rm ią  je s t  n iebezpieczne 
i  skom plikow ane i napew no p oparzen ie  n ie  byłoby 
nastąp iło , gdyby p rzy  zab iegu  b y ł obecny d r E dm und  
Z., a n ie  m ało  dośw iadczona i niefachow a siła, jaką  
je s t  Z ofia F .

S ąd  A pelacyjny  p rz y ją ł zgodnie  z w yrokiem  Sądu 
Okręgowego, że pozw ana je s t odpow iedzialna za wy
padek  na  podstaw ie § 278 k. c., że p rzep is  ten  może 
m ieć zastosow anie także  do  stosunków  publiczno
p raw nych, żc pozw ana aczkolw iek posiada ch arak te r 
in sty tu c ji publiczno-praw nej, to  jed n ak  stosunek m ię
dzy n ią  a osobam i leczonym i w  je j  zak ładach  nosi 
znam iona stosunków  pryw atno-praw nycli, co w ynika 
z tego, iż pozw ana prow adziła  we w łasnym  zakresie 
zak ład  fizykalny , w k tó ry m  zdarzy ł się nieszczęśliwy 
w ypadek , że pow ód został do tego zak ładu  przeka
zany i  n ie  m ógł się u d ać  do innego  zak ładu  i innego 
lekarza, i  że prow adzący  ten  zak ład  d r  E d m u n d  Z. 
b y ł lekarzem  pozw anej, w yłącznie przez n ią  angażo
w anym , że zatem  pozw ana przez prow adzenie  takiego 
zak ładu  p rze ję ła  odpow iedzialność za leczenie osób 
do tego  zak ładu  p rzekazanych  i  odpow iada za p rze 
w in ien ia  osób, k tó rym i posługuje  się w  w ykonaniu  
obow iązku leczenia.

W  skardze rew izy jne j wnosi pozw ana o uchy len ie  
w yroku Sądu  A pelacyjnego i  oddalen ie  pow oda w zu
pełności z żądaniem  lu b  o p rzekazan ie  spraw y w spo
m nianem u  sądowi do ponow nego rozpoznania , zarzu
cając naruszen ie  §§ 549, 550 i  274 pk t. 2 p . c. oraz 
§ 278 k . c.

Pow ód w niósł o o dda len ie  skarg i rew izyjnej.
R ozpoznając spraw ę w gran icach  wniosków, Sąd 

Najw yższy zw ażył co n astępu je :

Pozw ana wywodzi, że  n ie  odpow iada za u jem ne  
sku tk i, w yw ołane działalnością ustanow ionych przez 
się lekarzy , że Sąd A pelacyjny , z a jm u jąc  stanowisko 
przeciw ne, bez uzasadnionej przyczyny, zan iechał 
kierow ać się zapatryw aniem  w yrażonym  w  w yroku 
*Sądu Najwyższego z 8 m a ja  1934 C. I I . Rw. 3048/33
O. S. P . X II I  316, od rzucił m ianow icie m ożliwość 
oparc ia  6ię n a  tym  w yroku ty lko  dlatego, poniew aż 
chodziło  o b łęd n ą  diagnozę, tym czasem  n ie  m a żad
n e j p rzyczyny do rozróżn ian ia  pom iędzy  m ylnym  
rozpoznaniem  choroby  a dokonaniem  wadliwego za
b iegu, że przy toczone p rzez Sąd A pelacyjny  prow a
dzenie p rzez pozw aną sam ą zak ładu  fizykalnego oraz 
uszkodzenie pow oda w  tym  zakładzie  n ie  uzasadnia  
zobow iązania z dw ustronnej p ryw atno-praw nej u m o 
wy, do k tó re j § 278 k. c. m oże m ieć jedyn ie  zastoso
w anie, że  w szczególności p raw a i  obow iązki w za

kresie  ubezpieczenia  na w ypadek  choroby  są u n o r
m ow ane n ie  jak o  należące do dziedziny p raw a p ry 
w atnego, lecz w  ustaw ie o K asach  C horych ja k o  pu- 
b liczno-praw ne, że obow iązek udz ie lan ia  bezp ła tne j 
pom ocy lekarsk ie j, przew idziany  w  art. 23 te j  usta
wy, ogranicza się do tro sk i o ustanow ienie  odpow ied
n ich  s ił lekarsk ich , że do udz ie lan ia  pom ocy należą 
rów nież zabiegi i  n ie  czyni różnicy, czy dokonyw ane 
są w  zakładzie  Kasy C horych , czy w gabinecie leka
rza, w  przeciw nym  bow iem  razie  K asa C horych od
pow iadać m usiałaby  za w szystkich lekarzy , ponosząc 
odpow iedzialność za jakość i skuteczność ich  pracy, 
co n ie  m a oparcia  w  ustaw ie, że pozw ana dopełn iła  
swój obow iązek, ustanaw iając zgodnie z a rt. 42 usta
wy z 19.V.1920 lekarza  dyplom ow anego, a dalsze n a d 
zorow anie p racy  lekarza  n ie  należało  do je j  ustaw o
w ych obowiązków, że wreszcie spory  pom iędzy K a
sam i C horych a  je j  członkam i n ie  należą do właści
wości sądów powszechnych.

W  powyższych w yw odach pozw anej słuszne je s t ty l
k o  to , że stosunek pom iędzy  K asą C horych a je j 
członkam i je s t publicznopraw ny i  że praw a, które  
u staw a o K asach  C horych  p rzyzna je  członkom , n ie  
m ogą być dochodzone p rzed  sądam i pow szechnym i. 
N atom iast b łęd n e  są w nioski, k tó re  wyciąga pozw ana 
z powyższych zasad. U staw a bow iem  o K asach  C ho
rych  ogranicza się do stw ierdzenia , jak ie  świadczenia 
należą się członkow i od  K asy, n ie  n o rm u je  zaś p rzy
padków , w k tó rych  świadczenia te  są w adliw e i  wsku
te k  te j wadliwości członkow i pow stanie szkoda na 
zdrow iu. Z tego n ie  w yn ika jed n ak , aby  K asa C ho
ry c h  za św iadczenia w adliw e, przynoszące członkowi 
szkodę n a  zdrow iu , n ie  ponosiła  żadne j odpow iedzial
ności. Jeżeli bow iem  ustaw a nak ład a  na  kogoś obo
w iązki, to  w ychodzi z założenia, że będą  one speł
n ione  należycie.

S koro zaś b rak  je s t w  sam ej ustaw ie, stw ierdzają
cej te  obow iązki, k o nkre tnych  przepisów  o w yrów na
n ie  skutków  w adliw ego św iadczenia, uzupe łn ione  być 
m uszą one z postanow ień ustaw , m ających  z powyż
szym p rzedm iotem  bezpośrednią  styczność. Zdrow ie 
je s t  dobrem , chronionym  w  ustaw ie cyw ilnej; d la 
tego przede  wszystkim  w  je j  przepisach  szukać n a 
leży  u zu pe łn ien ia  no rm  ustaw y o K asach  C horych. 
P rzep is  § 278 k. c. n ie  odnosi się —  ja k  m niem a po
zw ana —  w yłącznie do um ów , a zwłaszcza dw ustron
n ie  obow iązujących (k tó re  pozw ana w idocznie m a 
na m yśli, gdy m ówi o um ow ach dw ustronnych , m im o 
że każda um ow a je st dw ustronna), lecz m a zastoso
w anie  w  dziedzin ie  w szystkich zobowiązań. Zgodzić 
się należy  co p raw da  z pozw aną, że § 278 k. c. n o r 
m u je  zasadniczo stosunki pryw atno-praw ne. Jed n ak
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przew odnia m yśl, n a  k tó re j p rzep is  ten  je s t oparty , 
m ianow icie, że ryzyko za w yręczanie się w w ykona
n iu  dłuższych świadczeń osobam i trzecim i ponosi 
d łużnik , uspraw ied liw ia analogiczne zastosow anie go 
także  w  stosunkach  pub licznopraw nych, chyba że 
w  szczególnym  p rzy p ad k u  zachodzą okoliczności, wy
k luczające analogię. P odobnych  w yjątkow ych oko
liczności u stalony  stan  faktyczny n ie  w ykazuje. P o 
zw ana, przyjąw szy pow oda do leczenia w własnym  
zakładzie , m ia ła  sam a obow iązek dbać o to , by  otrzy
m a ł op iekę  praw idłow ą, n ie  zagrażającą jego życiu 
i zdrow iu, ta k  sam o, ja k  każdy inny , k tó ry  p rzy jm uje  
chorego na  podstaw ie um owy pryw atno-praw nej. Żad
n e j różnicy w rozm iarach  obow iązku  n ie  uzasadnia 
an i fak t, że obow iązek pozw anej o p ie ra  się n a  sto
sunku publiczno-praw nym , an i też okoliczność, że le 
czenie odbyw a się bezp łatn ie . Skoro w ięc pozw ana 
w  dostarczaniu  swych świadczeń, polegających  na 
bezpośrednim  leczeniu pow oda, w yręczała się osoba
m i trzecim i, to  tak  sam o, ja k  osoba św iadcząca na  
podstaw ie pryw atno-praw nej, odpow iadać pow inna 
za uchyb ien ia  tych  osób trzecich. Z ajęcie  stanow iska 
przeciw nego oznaczałoby pozbaw ienie  członków  le 
czonych we w łasnych zakładach  K asy trosk i, k tó ra  
w ynika p rzy  należy tym  tłum aczeniu  przepisów  praw- 
w nycli bezpośrednio  z ustawy. K w estia, czy okolicz
ność poruszona przez pozw aną, m ianow icie dostar
czenie pom ocy leka rsk ie j p rzez lekarzy  ordynu jących  
u  sieb ie  lu b  w  zakładach , n ie  będących  własnością 
Kasy C horych , zdolne są w ykluczyć dopuszczalność 
zastosow ania § 278 k. c., n ie  po trzeb u je  być p rzed 
m iotem  rozw ażań w  spraw ie n in ie jsze j, a lbow iem  nie  
je s t  ona isto tna  d la  rozstrzygnięcia te j spraw y. Co się 
tyczy właściwości sądu  do dochodzenia roszczenia 
opartego  n a  § 278 k. c., to  z uw agi n a  to , 'że chodzi 
n ie  o sp ó r o p raw a i obow iązki, w ynikające z ustawy 
o K asach  C horych , leęz o przekroczenie  tych obo
wiązków, ogran iczenie drogi p raw nej w  te j ustaw ie 
n ie  w chodzi w rachubę . Jakko lw iek  zaś § 278 k. c. 
doznaje  zastosow ania ty lko  w drodze analogii, to  n ie 
m nie j —f gdy chodzi o w ynagrodzenie szkody z po 
w odu naruszen ia  dob ra  pryw atno-praw nego na  pod
łożu pryw atno-praw nym  —  należy  roszczeniu odszko
dowawczem u p rzyznać c h a rak te r roszczenia p ryw atno
praw nego, z pow odu czego dopuszczalność d rog i p ro 
cesu cyw ilnego n ie  m oże być kw estionow ana (a rt. 2 
k. p . c .) . W yrok  wreszcie C. II . Rw. 3048/33 jako 
z apad ły  w  dzielnicy, w  k tó re j obow iązuje  inny  k o 
deks cywilny, n ie  m a d la  rozw ażań w  spraw ie n in ie j
szej istotnego znaczenia.

W w yjaśn ien iach  powyższych w szystkie zarzu ty  re 
w izyjne doznają  wyczerpującego o dparcia . W obec te 

go w ym aga jedyn ie  sprostow ania nazw a strony  p o 
zw anej zgodnie  z przep isam i ustaw y z 28.111.1933 
i rozp. z 30.XII.1934 (Dz. U. 1933 poz. 396, 1934 poz. 
819).

428.
P od rządem  przep isów  niem ieckiego  k . c. w spół

uczestnictw o d łu żn ikó w  łącznych  ja k o  pozw anych  
(§ 425 k . c .) , w spółuczestn ictw o w ierzyc ie li łącznych  
(§  429 k . c.) ja k o  pow odów , w spółuczestn ictw o po
wodów, upraw n ionych  do  żądania  św iadczenia n iepo 
dzielnego , i  w spółuczestn ictw o pozw anych  o św iad
czen ie  n iepodzie lne  f§§ 431 i  432 k . c .)  n ie  je s t jed n o 
lite ; w spółuczestn ictw o spadkobierców , pozw anych  
o  w ykonan ie  zobow iązań  spadkodaw cy, w  zasadzie  
także  n ie  je s t jedn o lite . Jednolitość uczestnictw a spad
kobierców  ja k o  p ozw anych  w  procesie zachodzi je d 
nak  w  p rzyp a d ku , g dy  w szyscy spadkobiercy są po
zw a n i na  podstaw ie  § 2059 ust. 2  k . c., o rozporządze
n ie  p rzed m io tem , na leżącym  do  spadku , k tó rym  spad
kob iercy  z  uw agi na  p rzep is  § 2040 k. c. m ogą roz
porządzać ty lk o  wspólnie.

T a kże  w  p rzyp a d ku , g dy  w spółuczestnictw o w  p ro 
cesie je s t jedno lite , środek  odwoław czy, za łożony  
prze z  jednego  z  w spółuczestn ików , n a leży  uważać za  
sku teczn ie  za łożony p rze z  in n ych  n ie  dzia ła jących  
współuczestn ików , je że lib y  środek  ten  b y ł sku teczny  
w  razie za łożen ia  go p rze z  n ie  dzia ła jących  współ
uczestn ików ; n ie  m oże  w ięc być sku tec zn y  środek od
w oław czy na  korzyść ty ch  jed n o lity ch  w spółuczestni
ków , w zględem  k tó rych  w yro k  je s t  praw om ocny.

Jeże li p raw o rzeczowe d o  cudzego gru n tu  zostało  
wykreślone z  księg i w ieczyste j bez podstaw y praw nej, 
to  praw o to  istn ie je  nadal, d o p ó k i sam o roszczenie  
upraw nionego n ie  u legnie przedaw nieniu . U praw nio
n y  m oże  p rze to  żądać sprostowania księg i w ieczystej, 
k tó re j treść n ie  je s t zgodna ze  stanem  praw nym . T y l
ko  na  rzecz osób trzecich  istn ie je  dom niem anie, że  
w ykreślone prawo n ie  s łu ży  upraw nionem u. Dopiero  
g dy  sam o roszczenie ulegnie  p rzedaw nieniu , gaśnie•, 
praw o rzeczowe. B ieg  przedaw nienia  roszczenia, tvy- 
kreślonego ja k o  praw o rzeczowe, rozpoczyna  się nie 
z  w ykreślen iem  prawa, lecz w tedy , g dy  n a stępu je  stan 
fa k tyc zn y , naruszający w ykreślone prawo, g d y  na- 
p rzyk la d  d łu żn ik  odm aw ia (n ie  w yko n yw a ) na leż
nego upraw nionem u na  podstaw ie teykreślonego pra
wa świadczenia.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 8 kwietnia 1937 C. III . 964/35.

Pełnom ocn ik  pow oda w ytoczył przeciw  pozw anym  
jak o  spadkobiercom  A lberta  i  M arii m ałż. B. po
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wództw o o zezw olenie na w pisan ie  z pow rotem  w księ
dze w ieczystej nieruchom ości T rzebuń  k. 70 dwóch 
h ip o tek  w  wysokości 600 m k. z 6 %  i 300 m k. z 5°/o>, 
k tó re  by ły  zap isane w dziale  I I I  p o d  N r 2 i  6, o prze- 
rachow anie  tych  h ip o tek  na 530 z ł i  370 z ł i  o za
p ła tę  97 z ł 60 gr kosztów  p rzerachow ania , podając, 
że h ip o tek i zostały wykreślone przez om yłkę, wsku
tek  czego sąd z u rzęd u  w pisał sprzeciw  przeciw ko 
w ykreślen iu , i  że rodzice pozw anych A lb e rt i  M aria 
m ałż. B., dotychczas figuru jący  w  księdze wieczystej 
jak o  w łaściciele nieruchom ości uznaw ali w ykreślenie 
za m y lne o do ro k u  1927 p łac ili um ów ione odsetki 
(6 %  i  5°/o) o d  o b u  h ipotek .

D n ia 20 g ru d n ia  1933 Sąd G rodzki w  K ościerzynie 
w ydał w yrok  zaoczny, nakazu jący  pozw anem u M a
ksow i B ., aby  „so lidarn ie14 zezw olił n a  w pisan ie  z p o 
w rotem  wyżej w ym ienionych h ip o tek , o raz  przera- 
chow ujący te  h ip o tek i n a  530 i  370 z ł i  zasądzający 
„so lidarn ie11 od  tego pozw anego 97 z ł 60 gr z %k°/o-

D la  pozw anych E m y , O skara, Paw ła  i  B runona  B., 
k tó rych  m iejsce p oby tu  je s t n ieznane, S ąd  G rodzki 
ustanow ił k u ra to ra  i  w yrokiem  z 7 lu tego  1934 
uw zględnił powództwo w  stosunku do pozw anych 
M arii i  W ładysław a R., tudzież do E m y , O skara, P a 
w ła i  B runona  B.

Na powyższy w yrok założył ap elację  pełnom ocnik  
pozw anych M arii i W ładysław a R ., w nosząc o zm ianę 
w yroku S ądu  G rodzkiego i o oddalen ie  powództwa. 
Pełnom ocn ik  m ałż. R. p rzyznał, że h ip o tek i zostały 
m yhiie  w ykreślone, lecz zaprzeczył, by  rodzice p o 
zw anych p łac ili odsetk i i  pow ołał się n a  § 901 k. c., 
podnosząc, że h ip o tek i zostały w ykreślone p rzed  ro 
k iem  1900, i że pre tensje , k tó re  by ły  zabezpieczone 
wykreślonym i h ipo tekam i, uleg ły  przedaw nien iu .

Pełnom ocn ik  pow oda w niósł o odda len ie  ape lac ji, 
pod trzym ując  tw ierdzenie , że spadkodaw cy pozw a
nych  do ro k u  1927 p łac ili odsetk i od  h ip o tek , k tó re  
w  porozum ien iu  z pow odem  przerachow ali na  900 zł, 
a o jciec pozw anych n a  k ilk a  la t  p rzed  śm iercią 
oświadczył, że w in ien  powodowi 900 zł, stanowiące 
d ług  h ipoteczny.

Sąd O kręgowy w C hojn icach  w skutek  skarg i ape
lacy jnej pozw anych R . zm ienił w yrok  S ądu  Grodz
kiego w  stosunku do w szystkich pozw anych, n ie  wy
łączając M aksa B. i  powództwo w  stosunku do nich  
oddalił, w ychodząc z założenia, że z isto ty  spornego 
stosunku w yrok m a dotyczyć n iepodzieln ie  wszyst
kich  spadkobierców , że na zasadzie art. 70 § 2 k. p. c. 
należy skargę apelacy jną pozw anych R . uw ażać za 
skargę apelacy jną w szystkich pozw anych, i że h ip o 
tek i zostały w ykreślone w r. 1897, w skutek  czego ro 
szczenie pow oda uleg ło  przedaw nieniu .

W  skardze kasacy jnej pełnom ocnik  pow oda wnosi 
o uchy len ie  w yroku Sądu Okręgowego i  o odesłanie 
spraw y do ponownego rozpoznania  lu b  o zatw ierdze
n ie  w yroku S ądu  G rodzkiego.

Sąd Najwyższy zw ażył co następ u je :
1. Skarga kasacyjna podnosi, że Sąd Okręgowy n a 

ruszy ł a rt. 70 § 1 k. p. c., poniew aż w yroki w  stosun
k u  do pozw anych, k tórzy  n ie  założyli apelacji, są 
praw om ocne. W tym  zarzucie  m ieści się zarzu t, że 
uczestnictwo pozw anych w procesie n ie  je s t jedno lite .

P o d  tym  w zględem  należy zaznaczyć, że S ąd  O krę
gowy n ie  uzasadn ił dostatecznie jednolitości w spół
uczestnictw a pozw anych. O tym , czy z isto ty  sporne
go s tosunku praw nego w yrok  m a  dotyczyć n iepodziel
n ie  wszystkich uczestników , stanow ią przepisy  praw a 
m ateria lnego , dotyczące tego stosunku, o raz w  n ie 
któ rych  p rzypadkach  przepisy , zaw arte  w  ustaw ach 
o postępow aniu. P o d  tym  względem  w  św ietle p rze 
pisów n iem . k . c. w spółuczestnictw o dłużników  łącz
nych  jak o  pozw anych (§ 425 k. e .) ,  ja k  rów nież 
w spółuczestnictw o w ierzycieli łącznych  w  ch arak te 
rze pow odów  (§ 429 k . c .) , o raz w spółuczestnictwo 
pozw anych o świadczenie n iepodzielne lu b  powodów 
upraw nionych  do żądan ia  świadczenia n iepodzie lne
go (§§ 431 i  432 k. c.) n ie  je s t jednolite .

Jeże li chodzi o pow ództw o przeciw ko współspad- 
kobiercom , w ynikające z zobow iązań spadku , to  sam 
§ 2058 k. c., ja k  w ynika z pop rzedn ich  uwag, n ie  
uzasadnia jednolitości w spółuczestnictw a pozw anych 
naw et p rzed  podziałem  spadku , gdyż w edług ustalo
nego orzecznictw a § 747 u. p . c. z 30 stycznia 1877, 
pozostaw iony w  m ocy na  podstaw ie a rt. L II  p rzep i
sów w prow . 2 cz. k . p . c., n ie  w ym aga jednego w spól
nego w yroku przeciw ko wszystkim  spadkobiercom , 
lecz w ydania  w yroku choćby w k ilk u  procesach od
rębnych  przeciw ko wszystkim  spadkobiercom . Uczest
nictw o jed n o lite  zachodzi jed n ak  w tedy, gdy wszyscy 
spadkobiercy  są pozw ani przed  podziałem  spadku 
n a  podstaw ie przepisu  § 2059 ust. 2 k . c. o rozporzą
dzenie przedm iotem , należącym  do spadku , k tó rym  
spadkobiercy  na  podstaw ie § 2040 k. c. m ogą ty lko  
w spólnie rozporządzać. Sąd Okręgowy n ie  u sta lił, czy 
podział sp ad k u  nastąp ił.

A le naw et w tym  przypadku , gdy w spółuczestnic
two pozw anych je s t jed n o lite  (art. 70 § 2 k. p . c.), 
gdy czynności procesowe w spółuczestników  d z ia ła ją 
cych „skuteczne są w obec niedziała jących11 w edług 
nieścisłego określen ia  ustawy, skarga apelacy jna za
łożona przez jednego  w spółuczestnika pow inna być 
uważana za skuteczn ie  założoną przez pozostałych 
n iedziała jących  w spółuczestników , gdy skarga ta  m o
głaby być skuteczna, gdyby ją  założyli n ie  działający
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uczestnicy, n ie  m oże w ięc być uw ażana za skuteczną, 
je że li w yrok  przeciw ko pozostałym  w spółuczestnikom  
sta ł się p raw om ocny ju ż  p rzed  założeniem  apelacji. 
A lbowiem  § 2 art. 70 k. p . c. w ym ienia ty lko  w yjątek  
z  ogólnej zasady § 1 a rt. 70 k . p . c.

2. Zasadny je s t rów nież zarzu t, że Sąd Okręgowy 
naruszył art. 243 k. p . c. w  zw iązku z § 208 i  901 k. c., 
§ 901 k. c. stanow i, że jeżeli praw o n a  cudzym  g run 
cie zostało bezpodstaw nie wykreślone z księgi w ie
czystej, to  gaśnie, jeżeli p re tensja  upraw nionego do 
właściciela g ru n tu  uleg ła  przedaw nieniu .

Z przepisu  tego w ynika, że jeże li praw o na  cudzym  
gruncie  zostało bez podstaw y praw nej w ykreślone, to  
przez to  n ie  gaśnie, lecz istn ieje , dopóki roszczenie 
upraw nionego n ie  u legn ie  przedaw nieniu . T ylko  na 
rzecz osób trzecich  is tn ie je  w skutek  w ykreślenia w p i
su dom niem anie, że w ykreślone praw o n ie  istn ie je  
(§ 891 ust. 2 k . c.). U praw niony  m oże zatem  żądać 
sprostow ania księg i w ieczystej, k tó re j treść  n ie  odpo
w iada stanow i p raw nem u. D opiero  gdy roszczenie 
ulegnie  przedaw nieniu , gaśnie samo praw o. U stawa 
w  ten  sposób dąży do pozbaw ienia  p raw  n ie  w yko
nyw anych i  istn iejących  ty lko  form abiie.

B ieg przedaw nien ia , ja k  w ynika z powyższego, n ie  
rozpoczyna się z w ykreśleniem  praw a, te rm in  prze
daw nienia  należy liczyć od  d n ia  w k tó rym  po  w ykre
ślen iu  praw a n astęp u je  stan , naruszający  w ykreślone 
praw o, gdy na  p rzyk ład  d łu żn ik  odm aw ia up raw n io 
nem u  (n ie  wykonywa) należnego m u  na  podstaw ie 
w ykreślonego p raw a świadczenia.

B łędn ie  zatem  Sąd O kręgowy oblicza przedaw nie
n ie  do w ykreślenia h ip o tek i, gdy pow ód tw ierdził 
i w skazywał dowody tego, że rodzice pozw anych do 
1927 uznaw ali, iż h ip o tek a  została bezpodstaw nie wy
kreślona i  p łac ili odsetk i od  obu  h ipo tek . T a  okolicz
ność by łaby  podstaw ą p rzerw an ia  przedaw nienia  ta k 
że ze w zględu na  p rzep is  § 208 k. c. W skutek  powyż
szego b łęd u  Sąd Okręgowy niesłusznie p om iną ł w spo
m niane dowody.

3. Słusznie podnosi skarga kasacy jna, iż argum ent 
w yroku, dotyczący p rzedaw nien ia  roszczenia pow oda 
do S k a rb u  Państw a o odszkodow anie za n iedbalstw o 
sędziego, n ie  m oże m ieć żadnego znaczenia, albow iem  
pow ód n ie  skarży  S karbu  P aństw a o odszkodow anie, 
lecz żąda zezw olenia pozw anych na  sprostow anie księ
gi w ieczystej.

Z pow odu wyżej przytoczonych  uchyb ień , m ają
cych isto tny  w pływ n a  w ynik  spraw y i  z b ra k u  usta
leń , po trzebnych  do rozstrzygnięcia sporu , w yrok Są
d u  O kręgowego został n a  podstaw ie a rt. 437 k. p . c. 
uchylony, a spraw a —  odesłana do ponownego roz
poznania.

Pracow nik ro lny obow iązany je s t dop iero  wówczas 
przeprow adzić  się do  m ieszkania , w skazanego m u  
p rze z  pracodawcą poza  terenem , na k tó rym  do tych 
czas pracowali gdy z  pow odu starości stal się zu p e ł
n ie  n ie zd o ln ym  do  pracy.

S pór co do obow iązku  pracow nika do  przeprow a
d zen ia  się n a leży  d o  właściwości K o m isji Rozjem -  
czej.

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Warszawie 
z 18 lutego 1937 I Ca. 2095/36.

W anda D. w pozwie o eksm isję przeciw ko M icha
łowi P . tw ierdząc, że pozw any M ichał P . za jm u je  
bez żadnego ty tu łu  lokal służbowy na  teren ie  fol
w arku  M ińsk, wnosi na  zasadzie pk t. 7 § 27 Orzecze
n ia  N. K . Rozj. (M onitor N r 6/1936) o w yeksm ito
w anie pozwanego z fo lw arku M ińsk przy jednocze
snym  w prow adzeniu go do jednoizbow ego m ieszka
n ia  w  m a ją tk u  Rzapki.

Sąd G rodzki w M ińsku M azowieckim  w yrokiem  
z 14 czerwca 1936 C. 941/36 orzek ł eksm isję zgodnie 
z żądaniem  pozwu.

Uzasadnienie.
Pozw any pozw u n ie  przyznał, b ro n iąc  się tym , że 

rzekom o pracow ał w m a ją tk u  M ińsk 25 la t, przyznał 
wszakże fa k t proponow ania m u przez pow ódkę prze
p row adzenia do innego lokalu.

Sąd u zn a ł argum enty  strony  pozw anej za niewy
starczające, po trzebnego zaś w ykazania, iż je s t 100%  
inw alidą, pozw any n ie  przeprow adził, w obec czego 
S ąd u zn a ł powództwo za udow odnione.

Sąd O kręgow y w skutek ape lac ji pozwanego zm ie
n ił  zaskarżony w yrok  i powództwo oddalił.

U zasadnienie.
Z p rzep isu  § 27 orzeczenia N . K . Rozj. w ynika, że 

pracow nicy ro ln i (ordynariusze, rzem ieślnicy) m im o 
przesłużonych 25 la t  obow iązani są do w ykonyw ania 
swoich obow iązków  w granicach swej zdolności (pk t. 
1 i  4 § 27 ), że w  w ypadku  stw ierdzonej (rozum ie 
się z w łasnej in ic jatyw y czy. na żądanie  pracodaw cy) 
zupełnej niezdolności do pracy  z pow odu starości 
(pk t. 5 § 27), udow odnien ie  czego ciąży na  pracow 
n ik u  (p k t. 6 § 27 ), p racow nik  tak i, a więc jedyn ie  
tak i, k tó ry  udow odnił swą zupełną niezdolność do 
p racy, obow iązany je st przeprow adzić  się do wska
zanego p rzez pracodaw cę m ieszkania, naw et poza te 
renem  danego m a ją tk u  (p k t. 7 § 27 —  co je s t zro
zum iałe , gdyż pracodaw ca m ógłby się znaleźć w po
łożeniu , że n ie  m iałby  w m a ją tk u  w olnego, lub  od
pow iedniego lo k a lu  służbowego d la  pracow nika zdol-

429.



C 429—431, 403

uego do pracy  i potrzebnego d la  celów gospodar-

S tronu pow odow a okoliczności fak tycznych w sen
sie wyżej rozw ażanym  n ie  udow odniła, an i naw et n ie  
stw ierdziła ; p rzeciw nie, pozw any pracow nik  w yka
zał się zaśw iadczeniem , że je s t zdrów i  zdo lny  do 
pracy.

D latego pow ództw o o p arte  n a  p k t. 7 § 27 n ie  m o
gło być uw ględnione. N ad to  należy zaznaczyć, że 
spó r z p k t. 7 § 27 polega w tym , że pracow nik  w brew 
obow iązkow i n ie  chce się p rzeprow adzić  do wskaza
nego p rzez pracodaw cę m ieszkania czyli chodzi tu
0 spór, w ynikły m iędzy  stronam i n a  tle  niestosow ania 
się p racow nika do postanow ień  orzeczenia N. K . R ozj., 
a tego rod za ju  spó r należy do właściwości K om isji 
R ozjem czej (art. 19 i  22 ustawy z 1 sie rp n ia  1919). 
Spór o eksm isję  z lo k a lu  służbowego m oże pow stać 
wr razie  rozw iązania  czy w ygaśnięcia um owy o p racę
1 należy do w łaściwości S ędu  pow szechnego; o tak i 
spó r n ie  chodzi w przypadku .

D latego należało  oddalić  powództwo a w łaściwie 
odrzucić  pozew.

430.
Sąd  G rodzk i nadaje  w ykazom  zaległości, sporzą

dza n ym  p rzez  U bezpiecza ln ię  Spo łeczną  k lauzu lę  w y
konalności, g dy  chodzi o  wszczęcie egzekuc ji z  n ie 
ruchom ości za  pośrednictw em  U rzędu  skarbowego.

Orzeczenie Sędu Okręgowego w Warszawie 
z 5 marca 1937 VI. 2. Cz. 82/37.

Sęd O kręgowy w W arszawie w spraw ie Ubezpie- 
czalni Społecznej w  W arszaw ie przeciw ko K azim ie
rzow i P . o n adan ie  k lau zu li w ykonalności n a  sku
tek  zażalenia U bezpieczaln i u chy lił postanow ienie 
Sędu G rodzkiego w W arszawie z 23 kw ie tn ia  1936 
i z lecił tem uż Sędowi n ad an ie  k lauzu li w ykonalno
ści wykazowi zaległości.

Uzasadnienie.
Z zestaw ienia przepisów  art. 230 u. 2 i  315 ustawy 

z 28 m arca  1933 Dz. U. R. P . N r 51, poz. 396 o ubez
p ieczeniu  społecznym  w ynika, że obecnie  U bezpie- 
czalnia Społeczna m oże prow adzić egzekucję  swych 
należności w ram ach  przepisów  o postępow aniu egze
kucyjnym  w ładz skarbow ych (ustaw a z 10 m arca 
1932 Dz. U. N r 32 poz. 328 i rozp. R ady  M inistrów  
* 25 czerwca 1932 Dz. U. N r 62, poz. 580), a jeżeli 
prow adzi egzekucję do n ieruchom ości, to m oże to 
uczynić jed y n ie  na m ocy w ykazu zaległości, k tórem u 
Sęd n ada ł k lauzu lę  wykonalności.

Z k a r ty  9 a k t  w ynika, że U rząd  Skarbow y pop ie ra  
akcję  U bezpieczalni Społecznej, zm ierzajęcę do za
bezpieczenia h ipo tecznego swej w ierzytelności.

P a trz  ponad to  okóln ik  M inistra  Spraw iedliw ości 
w N r 17 Dz. Urz. M in. Spraw, w 1936.

N ależało zatem  orzec ja k  w sentencji.

431.
S ąd  G rodzk i nadać m a  a k to w i no taria lnem u k la u 

zu lę  w ykonalności, je że li z  a k tu  n ie  w yn ika , b y  w ie
rzyte lność, m ająca być h ipo teczn ie  zabezpieczona, 
pow stała p rzed  dn iem  1 lipca  1932.

Orzeczenie Sędu Okręgowego w Warszawie 
z 18 marca 1937 VI. 2. Cz. 88/37.

Sęd Okręgowy w  W arszawie w spraw ie M arii M. 
przeciw ko M arii B . i  innym  o n adan ie  k lauzu li wy
konalności od d a lił zażalen ie  d łużniczki w niesione na 
postanow ienie S ędu  G rodzkiego w W arszaw ie O Jd . 
23 z 27 lis topada  1936 i  zasędził o d  M arii B. na 
na rzecz M arii M. trzydzieści sześć (36) zło tych  ko
sztów w d rug ie j instancji.

Uzasadnienie.
Sęd  G rodzki w W arszawie postanow ieniem  z 27 

listopada  1936 n ad a ł k lau zu lę  wykonalności aktow i 
n o ta ria lnem u , sporządzonem u w  dn iu  23 stycznia 
1933, w k tó rym  M aria  B. i  Eugenia  J. zobowiązały 
się so lidarn ie  zap łacić  M arii M. sum ę 31.000 zł 
w d n iu  20 stycznia 1934 i  zabezpieczyć ję  n a  h ip o 
tece w  księdze w ieczystej nieruchom ości warszaw
sk iej N r 626, p rzy p ad ające j im  jak o  sukcesorom , je 
dynym  po  ś. p . H elen ie  Ch.

Z ak tu  no ta ria lnego  jed n ak  n ie  w ynikało, że w ie
rzytelność w  sum ie 31.000 z ł w  dn iu  wejścia w życie 
ustaw y z 29 m arca  1933 Dz. U. R. P . N r 25, poz. 
213, t j .  w dn iu  10 kw ietn ia  1933 sta ła  się ju ż  w ie
rzytelnością hipo teczną, zabezpieczona h ip o teką  
um ow ną. Rów nież n ie  w ynikało z ak tu  "notarialnego, 
k iedy  pow stała w ierzytelność w  sum ie 31.000 zł, czy 
przed  1 lipca 1932, czy po  1 lipca 1932.

Skoro zatem  dwa w ym agane ustaw ę z 29 m arca 
1933 w arunk i n ie  w ynikały z ak tu  no taria lnego , 
p rze to  Sęd G rodzki m ia ł p raw o  n ie  uw ażać sumy
31.000 zł za w ierzytelność hipoteczną w rozum ieniu  
ustaw y z 29 m arca  1933, k tó re j sp łata  n ie  n  ,o ie  być 
w ym agana w te rm in ie  p rzed  1 stycznia 1938 i słusz
n ie  n ad a ł k lauzu lę  wykonalności aktow i n o ta ria l
nem u dn ia  23 stycznia 1933.

N ależało zatem  zażalenie M arii B. oddalić , a o ko
sztach orzec w myśl a rt. 101, 109, 110 k. p. c.



404 C 432—434

432.
N a term in , w yznaczony do  przeproioadzenia do

w o d u  z w ysłuchania  stron, toezwane być m uszą  
w szystkie  osoby, biorące w  spraw ie udzia ł w  charak
terze  stron.

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Warszawie 
z 23 marca 1937 VI. 1. Ca. 379/37.

Sąd Okręgowy w  W arszaw ie n a  sku tek  skarg i ape
lacy jne j pow ódki n a  wyrok S ądu  G rodzkiego w G rój
cu z 14 m a ja  1936 orzekł, dopuścić dowód z p rze 
słuchania stron  na  okoliczności skarg i apelacy jnej 
z tym , że na  posiedzenie przeznaczone do przesłu
chan ia  stro n  należy wysłać osobne zaw iadom ienie do 
pełnom ocników  stron , a osobne w ezwanie tak  do po 
w ódki Józefy B ., ja k  i do pozwanego Józefa  K ., ja k  
i  do pozw anej W alentyny K . W ykonanie przep ro 
w adzenia tego dow odu zlecić Sądowi G rodzkiem u 
w G rójcu.

U zasadnienie.
Dow ód z p rzesłuchania  s tron  m oże być p rzep ro 

wadzony ty lko  w tedy, gdy wszystkie strony  (a  więc 
w n in ie jsze j spraw ie ta k  pozw any juk  i pozw ana) 
będą zaw iadom ione o tym , że będzie  przeprow a
dzony dowód z przesłuchania  stron. Tym czasem  na 
rozpraw ie 12 listopoada 1936 Sąd G rodzki w G rój
cu dopuścił dowód z p rzesłuchania  stron  i  p rzep ro 
w adził go, p rzesłuchując ty lko  pow ódkę Józefę  B. 
i pozwanego Józefa  K ., pom im o że pozw ana W alen
tyna K . n a  te rm in  n ie  by ła  wezwana i  n ie  by ła  
zaw iadom iona o tym , że dowód z przesłuchania  stron  
będzie przeprow adzony (a rt. 323 § 2 k. p. c .) . Za
tem  dowód z p rzesłuchania  stron , przeprow adzony 
bez zaw iadom ienia pozw anej W alentyny  K ., n ie  od
pow iada istotnym  wymogom proceduralnym , p rzep i
sanym  dla  tego dowodu.

Należało zatem  dowód na  nowo przeprow adzić.

433.
R ozpoznan ie  spraw y p rze z  Sąd  G rodzk i m im o  wa

dliw ego doręczenia stronom  w ezw ania pow odu je  
uchylen ie  wydanego orzeczenia.

Orzeczenie Sędu Okręgowego w Warszawie 
z 25 marca 1937 VI. 2. Ca. 114/37.

Sąd Okręgowy w W arszaw ie w  spraw ie Szlam y K. 
przeciw ko Iechokow i i Jank low i W. ze skargi na 
czynności kom ornika u chy lił w skutek  zażalen ia  dłuż
nika  postanow ienie Sądu G rodzkiego w  Otwocku

z dn ia  18 grudn ia  1936 i odesłał spraw ę Sądowi 
G rodzkiem u w Otw ocku do ponow nego rozpoznania.

U zasadnienie.
T a k  z a k t kom orn ika  Sądu G rodzkiego w Otwoc

k u  K . 889/33 ja k  i ze skarg i na czynność kom ornika, 
w iuesionej w dniu  17 październ ika 1936, w ynikało, 
że dłużnicy m ieszkają  w W arszawie przy ul. Leszno 
60. Pod  tym  też  adresem  Sąd  G rodzki, otrzymawszy 
skargę na  czynność kom ornika, skierow ał do tycli 
dłużników  zaw iadom ienie o te rm in ie  n a  dzień  15 
grudnia  1936. O rgan  doręczający jed n ak  złożył te 
zaw iadom ienia p rzy  u l. Solna 21 u n iejak iego  Her- 
sza K ., k tó ry  przez pom yłkę zaw iadom ienia p rzy jął, 
a spostrzegłszy om yłkę zwrócił ko p erty  zam knięte  
Sądowi G rodzkiem u. N a posiedzeniu  w dniu  15 g rud 
n ia  1936 d łużnicy n ie  przyszli, a Sąd G rodzki uznał 
wezwania za doręczone dłużnikom  (a rt. 147 § 2 
k. p. c.) i w ydał w dn iu  18 grudn ia  1936 postano
w ienie obecnie skarżone.

Zdaniem  Sądu Okręgowego wezwań tych n ie  m oż
na  było uznać za doręczone adresatom , gdyż n ie  były 
one złożone pod adresem  Leszno 60, k tó ry  na ko p e r
tach  b y ł w yraźnie um ieszczony (art. 148 k. p. c.). 
Ale gdyby naw et rzeczywiście tak  było, że organ  do
ręczający oddał zaw iadom ienia o term in ie  Herszowi 
K. przy  ul. Leszno 60, tam  gdzie d łużnicy m ieszkają, 
to i  w  tym  p rzypadku  n ie  m ożna było  uznać tych 
zaw iadom ień o term in ie , przeznaczonych d la  d łuż
ników  za doręczone zastępczo, poniew aż Hersz K. 
jak o  n ie  m ieszkający p rzy  u l. Leszno 60 nie należy 
do osób, w ym ienionych w art. 151 k. p . c., a up raw 
nionych do zastępczego przy jęcia  p ism  sądowych za 
adresata. A rtyku ł bow iem  151 k. p . c. w ym ienia 
w yczerpująco te  osoby, k tó rym  m ożna doręczyć za
stępczo pi&mo sądowe w przypadku , jeżeli organ 
doręczający n ie  zastanie adresata  w dom u. Do tych 
osób zalicza a rt. 151 k. p. c. m iędzy innym i domow
ników , t j .  osoby, k tó re  m ieszkają w spólnie z adresa
tem , a le  n ie  zalicza osób trzecich , k tó re  ty lko  przy
godnie znalazły się w  m ieszkaniu adresata.

Słusznie w ięc żalą się dłużnicy w zażalen iu  na to, 
że Sąd G rodzki rozpoznał spraw ę bez nich , aczkol
wiek o term in ie  rozpraw y n ie  by li zaw iadom ieni i  że 
un iem ożliw ił im  obronę ich  praw  (a rt. 409 1. 7 
k. p . c .) . N ależało zatem  w m yśl a rt. 412 § 1 k. p. c. 
orzec ja k  w sentencji.

434.
Sąd O kręgow y uchylając orzeczenie  p ierw sze j in 

stancji i zwracając sprawę d o  p ierw szej instancji do
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ponownego orzczenia n ie  rozstrzyga sam  o kosztach  
lecz pozostaw ia w ydan ie  rozstrzygnięcia stadowi 
pierw szej instancji.

Orzeczenie Sgdu Okręgowego w Warszawie 
z 28 maja 1937 VI. 2. Cz. 114/37.

Sąd Okręgowy postanow ił uzupełn ić  postanow ie
n ie  swe z dn ia  25 m arca 1937 tym , że w niosek d łuż
ników  z 2 kw ietn ia  1937 o zasądzenie kosztów po
zostawia Sądowi G rodzkiem u w O tw ocku do roz
strzygnięcia p rzy  rozpa trzen iu  sam ej sprawy.

U zasadnienie.
A rt. 109 k. p . c. w § 1 postanaw ia, że w  każdym  

orzeczeniu, kończącym  spraw ę w in stanc ji, Sąd roz
strzygnie rów nież o kosztach. P rzez orzeczenie z art. 
109 rozum ieć należy  ta k  w yroki ja k  i  postanow ienia, 
czy pierw szej czy wyższej instancji.

Postanow ienie Sądu Okręgowego z dn ia  25 m arca 
1937, uchy la jące  w  m yśl a rt. 412 § 1 k. p . c. posta
now ienie Sądu G rodzkiego w O tw ocku z 18 grudnia  
1936, n ie  jest orzeczeniem  kończącym  spraw ę w  in 
stancji i  d la tego  orzeczenie to  n ie  m ogło zawierać 
orzeczenia o kosztach. O kosztach rozstrzygnie Sąd 
pierw szej in stanc ji, k tó rem u  spraw a odesłana została, 
i to  w  orzeczeniu kończącym  spraw ę w  instancji.

N ależało  zatem  w m yśl a rt. 370, 109 k. p. c. orzec 
ja k  w sentencji.

435.
W ysłanie  p rze z  loka tora  pocztą  kom ornego chro

n i w praw dzie  lokatora p rze d  rozw iązaniem  um ow y  
na jm u , a le  n ie  zw aln ia  go o d  obow iązku  za p ła ty  ko 
m ornego w yna jm u jącem u , je że li w y  na  jm u  ją cy  nie  
przy ją ł p rzesyłki.

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Warszawie 
z 19 maja 1937 VI. 2. Ca. 625/36.

Sąd Okręgowy w W arszawie w spraw ie Stanisława
B. przeciw ko Jank low i J .  o 626 zł, na  skutek  skargi 
ape lacy jne j pow oda i pozwanego na w yrok Sądu 
G rodzkiego w R adzym inie  z 21 lu tego  1936, wyrok 
zaskarżony zm ien ił w ten  sposób, że zasądzoną tym  
wyrokiem  sum ę 136 z ł podw yższył do sum y cztery
sta pięćdziesią t siedem  (457) złotych 52 groszy i  za
sądził od  pozwanego na  rzecz Stanisław a B. trzydzie
ści (30) zło tych  kosztów sporu  za drugą instancję.

Uzasadnienie.
Pow ód żądał w pozwie zasądzenia kom ornego po 

40 zł. m iesięcznie, tj. po  15 rh . za 17 m iesięcy od 
1 g rudn ia  1933 do 1 m a ja  1935 czyli sum y 680 zł,

z k tó re j s trąc ił 53 zł 20 gr jak o  przy ję te  kom orne 
za styczeń i  lu ty  1935 czyli żądał ostatecznie zasądze
nia  sum y 626 z ł 80 groszy.

Pozw any tw ierdził, że kom orne podstawowe za lo 
k a l spo rny  w ynosiło w  czerwcu 1914 —  10 rh.

Św iadek A hram  Z. zeznał, że w spornym  m ieszka
n iu  w  czerwcu 1914 m ieszkał jego o jciec i  p łac ił 
za to  m ieszkanie 120 rh . rocznie.

W ro k u  1914 n ie  było w m ieszkaniu u rządzeń  
(elek tryk i itd .) ,  k tó re  później powstały, a k tó re  pod 
niosły w artość użytkow ą m ieszkania. D latego Sąd 
G rodzki słucha ł b iegłych d la  u stalen ia  podstawowe
go kom ornego. B iegły J a n  Ł. oszacował kom orne na 
10 rh . a z urządzeniem  na  12 rb . m iesięcznie, zaś 
bieg ły  Franciszek  Ł. oszacował lokal na  13 rb. m ie
sięcznie, a elektryczność na  1 rh . m iesięcznie. Sąd 
Okręgowy p rz y ją ł op in ię  biegłego Ja n a  Ł. i usta lił 
podstawowe kom orne na  12 rh . m iesięcznie razem 
z elektrycznością, gdyż ten  bieg ły  b y ł przez dłuższy 
czas członkiem  u rzędu  rozjem czego d la  spraw  n a j
m u  i  dlatego na  cenach m ieszkań z 1914 m ógł się

Pow ód w yjaśnił w spraw ie prow adzonej w Sądzie 
G rodzkim  w R adzym inie  C. 235/34, że kom orne na
leży się od  1 stycznia 1934; d latego  Sąd Okręgowy 
p rzy ją ł tylko okres 16 m iesięcy (a n ie  17 miesięcy) 
jak o  okres zalegania  z kom ornem  p rzez pozwanego. 
A  zatem  zaległość za 16 m iesięcy po  31 z ł 92 gr 
(12 rb .)  w yniosła 510 z ł 72 gr, z czego należy s trą 
cić w edług  pozw u 53 złote 20 groszy i  zasądzić na 
rzecz pow oda ty lko  sum ę 457 z ł 52 grosze.

Sum a kom ornego złożona przez pozwanego na 
poczcie pod  adresem  pow oda n ie  m oże być w p ro 
cesie b ran a  pod uwagę, albow iem  wysłanie p rzez lo 
k a to ra  kom ornego przez pocztę chroni lokato ra  ty l
ko przed  eksm isją, a le  n ie  zw alnia go od zap łaty  
kom ornego w ynajm ującem u, k tóry tych pien iędzy  od 
poczty  n ie  p rzy jął. D łużnik  je s t obow iązany sumę 
p ien iężną przesłać w ierzycielowi na  swój koszt i n ie 
bezpieczeństwo do m iejsca, gdzie w ierzyciel m a swe 
zam ieszkanie a lbo siedzibę przedsiębiorstw a (art. 
191 § 1 K . Z .), a w ięc najem ca pow inien wysłać 
pocztą kom orne w ynajm ującem u. Jeżeli wierzyciel 
uchyla  się od przy jęcia  pien iędzy  z poczty, d łużnik  
m a praw o sum ę pien iężną złożyć do  depozytu  sądo
wego (art. 231, 232 K . Z .). W ażne złożenie do de
pozytu  sądowego zw alnia d łużn ika  (loka to ra ) z zo
bow iązania (a rt. 236 K . Z .) ;  natom iast złożenie p ie 
niędzy  przez lokato ra  na poczcie n ie  zw alnia go od 
zap łaty  kom ornego w ynajm ującem u. P oza tym  p ie 
niędzm i złożonym i na poczcie dysponuje  ty lk o  skła
dający, t j .  w danym  p rzy p ad k u  loka to r, a dan ie  u p o 
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w ażnienia n a  rozpraw ie w  Sądzie Okręgowym  10 
m aja  1937 przez pełnom ocnika pozwanego powodo
wi do  odeb ran ia  w szystkich w płaconych n a  pocztę 
p ien iędzy  n ie  zobow iązuje jeszcze pow oda do p od ję
cia tych  pien iędzy  z poczty. D latego tych  pieniędzy, 
złożonych na poczcie, n ie  m ożna było  zarachow ać na 
zaległe kom orne.

Z tych  pow odów  Sąd O kręgow y w m yśl art. 250 
§ 1, 339, 408 k . p . c. orzek ł ja k  w  sentencji.

O rzeczenie o kosztach op iera  się n a  przepisach 
a rt. 101, 110 k. p . c.

436.
Po rozpoznaniu  spraw y p rze z  Sąd d ru g ie j instan

c ji w łaściw ym  je st do  w ydania  orzeczenia w  sprawie  
uchylen ia  zarządzenia  tym czasow ego Sąd  pierw szej 
instancji.

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Warszawie 
z 11 czerwca 1937 VI. 1. Ca. 644/37.

Sąd O kręgowy odesłał ak ta  Sądowi G rodzkiem u 
w M ińsku M azowieckim  celem rozstrzygnięcia w nio
sku pozw anej P e lag ii Ł. z 28 m a ja  1937 w p rzedm io
cie u chy len ia  zarządzenia  tymczasowego.

Uzasadnienie.
Pow ództw o E dm unda  i K lary  Sz. przeciw  Pelag ii 

Ł. o um orzenie egzekucji zostało w yrokiem  Sądu 
G rodzkiego w  M ińsku M azowieckim  oddalone, a Sąd 
O kręgowy w  W arszaw ie w yrok  Sądu G rodzkiego za‘- 
tw ierdził.

S ąd G rodzki zabezpieczył powództwo przez zawie
szenie postępow ania egzekucyjnego, wszczętego przez 
k om ornika Sądu G rodzkiego w  M ińsku M azowiec
k im  w spraw ie K m . 104/36 na w niosek w ierzycielki 
P e lag ii Ł. p rzeciw ko d łużnikom  E dm undow i i  K la
rze Sz.

O becnie ju ż  po  w y ro k u  Sądu d rug ie j instancji 
w niosła pozw ana P elag ia  Ł . podan ie  do Sądu O krę
gowego w  W arszaw ie o uchy len ie  zabezpieczenia.

W  m yśl art. 846 k. p . c. d łu żn ik  (pozw any) m oże 
w  każdym  czasie żądać uchy len ia  lub  zm iany  zabez
pieczenia. W  tym  p rzy p ad k u  wyznaczona będzie  roz
praw a oddzieln ie  lub  łączn ie  z rozpoznan iem  istoty 
sprawy. Z  przepisu  tego w ynika, że dopóki Sąd d ru 
giej in stan c ji n ie  rozpoznał isto ty  spraw y, to  dłuż
n ik  (pozw any) m oże skierow ać podan ie  o uchylenie 
zabezpieczenia do Sądu d rug ie j in stanc ji, k tó ry  roz
strzygnie to  podanie  na  rozpraw ie. Skoro jed n ak  Sąd 
Okręgowy w W arszawie jak o  druga  in stanc ja  roz
strzygnął ju ż  isto tę  spraw y i  w ydał w yrok, to  po

w yroku S ądu  d rug ie j instancji w łaściwym je st do 
rozstrzygnięcia podan ia  o uchy len ie  zabezpieczenia 
ty lko  Sąd, k tó ry  w ydał zarządzenie  tymczasowe: 
w n in iejszym  przypadku  Sąd G rodzki w  M ińsku M a
zowieckim.

N ależało zatem  w m yśl a rt. 846 k. p . c. ak ta  ode
słać Sądowi G rodzkiem u w  M ińsku M azowieckim  
celem  załatw ienia  podan ia  dłużniczki (pozw anej) 
P e lag ii Ł. o uchy len ie  zarządzenia  tymczasowego 
(zabezp ieczen ia ).

437.
Przez lo terię  stanowiącą przed m io t m onopolu  pań

stwowego, chronionego p rze z  art. 114 u. k . s. (art. 
103 pr. k a m . skarb .) n a leży  rozum ieć grę losową, 
obliczoną  na  osiągnięcie zy sku  bezpośrednio z  n ie j 
sam ej w  postaci n a d w yżk i ka p ita łu  g ry  nad  w artością  
w ygranych  i  in n y m i kosztam i icłasnym i przedsię
biorstwa, a polegającą na rozsprzedaży losów i  na  
ich ciągnieniu (rozlosow aniu).

Postanowienie Izby K arnej Sądu Najwyższego w składzie 7 sę
dziów z 24 kwietnia 1937 w sprawie 2 K. 1815/36, wpisane do

księgi zasad prawny cli.

W  roku  1920 Sejm , w celu  „ ja k  n a jrac jo n a ln ie j
szego uregulow ania  całokształtu  zagadnien ia  lo terii 
o raz zapew nienia  Skarbow i P aństw a nowego i  p o 
kaźnego źródła  dochodu, uchw alił u staw ę w p rzed 
m iocie urządzen ia  lo te r ii i  założenia P o lsk ie j P a ń 
stwowej L o te rii K lasow ej (D ruk  Sejm . N r  1621). 
Ustawa ta , aczkolw iek całokształtu  zagadnien ia  lo 
te r ii n ie  uregulow ała, n ie  da ła  how iem  d efin ic ji lo 
te rii, m ającej b yć  p rzedm io tem  m onopolu , stworzyła 
a to li rzeczywiście now e źródło dochodu  d la  Skarbu 
Państw a, w postaci p rzyw ileju  „organizow ania i p ro 
w adzenia wszelkiego rod za ju  lo te r ii n a  obszarze R ze
czypospolitej". P rzyw ile j ten  po legał na  tym , że 
osoby p ryw atne  straciły  praw o  do swobodnego cią 
gnien ia  zysku z u rządzonych  lo te rii, a Skarb  P a ń 
stwa uzyska ł m ożność założenia przedsiębiorstw a  lo 
te r ii państw ow ej, pn. Polska Państw ow a L o teria  K la 
sowa, z siedzibą w  m . st. W arszaw ę. N ow ela z 9  l ip 
ca 1936 potw ierdz iła  to  p raw o  wyłączności, stano
w iąc że „prow adzenie  wszelkiego rodza ju  lo te rii sta
now i w yłączny przyw ilej (m onopol) P aństw a, a eks
p loatow anie  tego m onopo lu  należy do państwowego  
przedsiębiorstw a  „P olsk i M onopol L o tery jny"  art. 
1 i  6.

T ak  in tenc ja  obu tych  ustaw  stw orzenia d la  Skar
b u  P aństw a źródła  dochodu, ja k  treść  i  znaczenie
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przytoczonych przepisów  oraz paro k ro tn e  pow tórze
n ie  wyrażenia „przedsiębiorstw o lo te r ii '1, świadczą, 
że przedm iotem  m onopolu  państwowego zostało 
uznane n ie  um ow a lo te ry jn a  jako  takow a, an i je j 
m etody lu b  sposoby techniczne, lecz prow adzenie  
przedsiębiorstw a loterii, tj. ciągnięcie z lo te rii jako 
źródła  dochodu zysku, a więc zysku płynącego bez
pośrednio  z um owy lo terii. Is to tą  zatem  m onopolu 
lo te rii je s t praw o i  m ożność bezkonkurencyjnego 
ciągnięcia zysku z lo te rii jako  źródła  dochodu i  n ie
dopuszczenie nikogo oprócz Państw a do  eksp loato
wania tego źródła . G ra lo te ry jn a  n ie  dająca docho
du, n ie  obliczona na  zysk, n ie  w kracza w wyłączność 
państw ow ą i  n ie  je s t zab ran ian a  ty lko  przez to , że 
się nazyw a lo terią . W yrażenie art. 1 obu ustaw , że 
prow adzenie „wszelkiego rodza ju  lo te ry j11 stanowi 
m onopol Państw a n ie  podryw a słuszności te j tezy, 
gdyż przez „ ro d za j11 lo te rii rozum ie się bądź  szcze
gólna postać w ygranej, bądź szczególny sposób roze
gran ia . T ak  w ięc odróżnia  się lo te rię  p ien iężną  od 
fantow ej, podzieloną na k lasy od  niepodzielonej, 
z losam i przegryw ającym i od  lo te rii z losam i nie- 
p rzegryw ającym i, ko ła  szczęścia, tom bole, lo to  itp ., 
ale  wyrażenie to  n ie  m a b y n ajm n ie j znaczenia zaka
zu w ogóle gry lo te ry jn e j jako  takow ej. Dochodowość 
lo te rii osiągana je s t p rzez to, że w artość w ygranych 
oraz kosztów w łasnych prow adzenia  lo te rii je s t m n ie j
sza od łącznej ceny w szystkich losów, k tó re  na p o d 
staw ie p lan u  lo te rii m ogą być wypuszczone. Świad
czy o tym  w yraźnie  treść  art. 7 ustaw y z 26 m arca 
1920, którego  zasadę u trzy m u je  now ela z 9 lipca 
1936, a stanow iącego, że „p lan  lo te r ii o raz sposób 
i te rm in  je j  rozgryw ania ustanow i M inister Skarbu  
w ten sposób, aby  cały spodziew any dochód ze  sprze
d aży  b ile tów  losowych, po  p o trącen iu  kosztów adm i
n is trac ji lo te rii i rozsprzedaży losów, b y ł p rzeznaczo
ny  na w ygrane, oznaczone w p lan ie  i  aby  z wygra
nych  było  po trącone  2 0 %  na rzecz osób pośredniczą
cych w  sprzedaży losów oraz na dochód S k a rb u 11.

Zysk zatem  z lo te rii, w rozum ien iu  ustawy polega 
na  czystym dochodzie ze sprzedaży  b iletów  losowych. 
O żadnej in n e j dochodowości lo te rii, a w ięc o ja k im 
kolw iek zysku pośredn im  ani w ustaw ie, an i w roz
po rządzeniach  M inistra  S karbu  n ie  m a an i słowa. Co 
w ięcej p rzepisy  art. 5 ustaw y z 26 m arca 1920 i art. 2 
now eli z 9 lipca 1936 w yraźnie  m ów ią, że ustaw y te 
n ie  dotyczą „pożyczek prem iow ych11 bądź „p rem io 
w ych papierów  wartościow ych11, a w ięc że losowanie 
prem ii, k tó re  w łaśnie przeznaczone są, ażeby dać 
zysk pośredni, p rzez w zm ożenie p opy tu  na  te  p ap ie
ry  w artościowe, stanow i lo terię , do k tó re j państw o 
n ie  m a wcale p re tensji. Przepisów  tych  n ie  m ożna

uważać za jak ąś  koncesję  n a  rzecz innych  im prez 
państw ow ych, bo  an i w  a rt. 5 an i art. 2 rzeczonych 
ustaw  n ie  m a słowa „państw ow y11, a w ięc m ożna w no
sić, że lo teria , k tó ra  je s t n ie  źró d łem  dochodu, lecz 
jedyn ie  sposobem  lub  śro d k iem  osiągnięcia docho
du  z innego źródła  n ie  stanow i p rzedm io tu  m onopo
lu państwowego. W kroczen iem  za tem  w  w yłączność  
państw ow ą prow adzenia  lo terii je s t urządzenie  gry  
lo te ry jn e j w  celu  o trzym an ia  bezpośrednio z  n ie j  z y 
sk u  w  postaci n a d w yżk i łącznej ceny w szystk ich  lo
sów nad icartością toygranych i  kosztów  w łasnych  
prow adzenia  lego przedsiębiorstw a.

I I . T a osta tn ia  teza je st w  sprzeczności z orzecze
n iem  Sądu Najwyższego z 20 paźdz ie rn ika  1927 (Zb. 
Orz. N r 166), k tó re  zapad ło  na tle  spraw y, po lega ją 
cej na  tym , że pew na gazeta, w  num erach  swego wy
daw nictw a drukow ała kupony, dające praw o do 
wzięcia u dz ia łu  w  losow aniu 1490 p rem ii. Cena n u 
m eru  gazety podniesiona n ie- by ła  i  w ynosiła jak  
zw ykle 10 gr. O ba sądy m ery toryczne G rodzki i  O krę
gowy w  czynie tym  n ie  dopatrzy ły  się cech p rzestęp
stwa karanego  z ustaw y z 26 m arca 1920, natom iast 
Sąd N ajwyższy uznał, że w tym  p rzypadku  zachodzi 
przestępstw o prow adzenia  lo te rii zab ron ione j przez 
ustawę. W ychodząc z założenia, że dlai istoty praw 
ne j lo te rii o b o ję tne  są ta k  cel, d la  k tórego u rządzo
no  lo terię , ja k  i  kw estia kom u  m a przypaść zysk, 
urządzającem u lo te rię  czy osobom  trzecim , orzecze
n ie  N r 166 przychodzi do w niosku, że „skoro ustalo
no, że  zysk, czyli w ygrana grającego  b y ł uzależniony 
w yłącznie od  p rzypadku , a m ianow icie od  ciągnienia 
losu, to  urządzający lo terię  m oże być zw olniony od 
odpow iedzialności ty lko  w tedy, gdy ustalono , że lo 
teria  n ie  by ła  ob liczona na żaden , naw et pośredni, 
zysk11. W tym  orzeczeniu S ąd  N ajw yższy sto jąc  na 
stanow isku, że przedm iotem  m onopolu  państwowego 
n ie  je s t sam a gra  lo te ry jn a  jak o  takow a, lecz ciągnię
cie z lo te rii zysku, chociażby w  postaci pośredniej 
uważa, że w ystarcza zysk z innego źródła , a le  że tak  
powiedzieć, pobudzonego do życia  przez lo te rię , że 
lo te ria  m oże być środkiem , a n ie  źródłem , m ożności 
osiągnięcia zysku.

N ie m a po trzeby  podkreślać, że w łaśnie ta  szersza 
w ykładnia  po jęc ia  zysku z lo te rii, by ła  pow odem  do 
uw ażania  każde j gry hazardow ej za lo terię . Tym cza
sem p rzedm io t m onopolu , jak o  p raw a w yjątkow ego, 
m usi być w yraźnie określony i  n ie  dopuszcza szero
k ie j w ykładni. Ustawa o M onopolu L o tery jnym  
z 9 lip ca  1936 odczuwa konieczność zdefin iow ania 
przedm io tu  tego m onopo lu  i  ust. 2 a rt. I  stanow i, że 
„za lo te rię  w  rozum ien iu  ustaw y n in ie jsze j uw aża się 
grę losową, prow adzoną Według z góry określonych
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w arunków 44. Sam a ustaw a czuje, że defin icja  ta  jest 
n ie  w ystarczająca, gdyż isto tn ie  każda gra haza rd o 
w a je s t losową i  prow adzi się w edług z góry okre
ślonych w arunków  np . ru le tka , to ta liza to r itp . i  p rze
to  w prow adza korek tyw ę w  postaci p rzep isu  ust. 3 
tegoż a rty k u łu , stanow iącego, że M inister S karbu  
w porozum ien iu  z M inistrem  Spraw  W ewnętrznych 
decyduje  w  razie  w ątpliw ości, czy pew na gra je s t  lo 
te r ią  w rozum ien iu  ust. 2. T rzeha  jed n ak  przyznać, 
że korek tyw a ta  uzależn ia  w inę spraw cy urządzenia  
gry losow ej od  decyzji dw óch M inistrów . P rzestęp 
stwem  s ta je  się ju ż  n ie  czyn zagrożony ka rą  przez 
ustaw ę, w czasie jego popełn ien ia , lecz każda dzia
łalność, k tó rą  rzeczeni m in istrow ie uzn a ją  za prze
stępstwo post factum . Rozstrzygane zatem  py tan ie  
praw ne: „ ja k ą  grę należy rozum ieć przez lo terię , 
stanow iącą p rzedm io t m onopolu  państwowego44 sta je  
się n iezm iern ie  ak tua lnym  zagadnieniem . Jed y n a  d ro 
ga, prow adząca do u jęc ia  lo te rii jak o  przedm io tu  
m onopo lu  państw ow ego w ram y ustaw y, je s t ścisłe 
u sta len ie  isto ty  m onopolu  lo tery jnego , co je s t n ie
m ożliw e p rzy  zachow aniu teo rii o zysku pośrednim .

P rzede  wszystkim  należy usta lić  co to  je s t „zysk44 
z lo te rii osiągany „przez urządzającego  tę  g rę44. Czy 
je s t  to  dochód  z lo te rii, czy też  każda osiągana z n ie j 
korzyść? W ydaje  się bezspornym , że za zysk m ożna 
uw ażać ty lko  czysty dochód, k tó ry  przynosi sam a lo
te r ia , w postaci nadw yżki k a p ita łu  gry n ad  w ydatka
m i na w ygrane i  na  koszty w łasne przedsiębiorstw a. 
T ylko  lo te ria  ob liczona na osiągnięcie tego dochodu 
je s t  zab ron iona p rzez ustaw ę. W yraźnie o tym  mówi 
§ 6 rozporządzenia  M inistra  S karbu  z 7 m a ja  1924 
(Dz. Ust. poz. 541), że lo te ria  „m usi dawać44 jak iś 
dochód. Przy toczony w yżej a rt. 7 ustaw y z 26 m arca 
1920 prow adzi rów nież do tego w niosku. Z a dochód 
od  lo te ry j u rządzanych  p rzez sam  M onopol L o te ry j
ny  a rt. 14 ustaw y z 9 lip c a  1936 uzn a je  „o p ła tę  m o
nopolow ą n a  rzecz S karbu  Państw a44, a w ięc dochód 
p łynący  bezpośrednio  z przedsięb iorstw a lo te rii jako  
źród ła  tego dochodu. N igdzie w  ustaw ie n ie  m a  m o
wy o dochodzie pośrednim . L o teria  m oże przynieść 
korzyść w  postaci tego czystego dochodu z n ie j sa
m e j, a je ś li p rzynosi jakąko lw iek  korzyść in n ą , to 
w tedy tra c i swoje znaczenie jak o  źródło dochodu. 
D ochód p ły n ie  z innego źródła , a lo te ria  odchodzi 
n a  p la n  drug i i  je s t ty lko  środkiem  uruchom ien ia  
tam tego  źródła . W tak im  jed n ak  razie  n ie  w kracza 
w  wyłączność państw ow ą, polegającą na zastrzeżeniu 
lo te r ii jak o  źród ła  dochodu.

O rzeczenie N r 166 za zysk pośredn i uważa „zw ięk
szenie sprzedaży  w yprodukow anych  przedm iotów , 
odgryw ających ro lę  losów44 t j .  w  danym  p rzypadku

num erów  czasopism a, p rzy  czym „sprzedaż num erów  
czasopism a z k u ponam i w ygryw ającym i, stanow iła 
u k ry tą  sprzedaż b iletów  lo te ry jnych44. A le skoro orze
czenie to  uznało, że num ery  gazety by ły  nabyw ane 
ty lko  jak o  losy lo te ry jne , gdyż n ie  m iały  d la  nabyw 
cy żadnej w artości i  odgryw ały ro lę  skraw ka p ap ie 
ru , nieco większego form atu , to  tym  sam ym  ustaliło , 
że w  danym  p rzy p ad k u  w ydaw nictw o gazety ciągnę
ło z lo te r ii zysk bezpośredni. Było zw iększenie ilości 
p a p ie ru , a le  n ie  „w yprodukow anych  przedm iotów 44.
0  zysku bezpośrednim  m oże być m ow a ty lko , gdy 
sam  los stanow i p rzedm io t p ro d u k c ji i m a swoją sta
łą  wartość, a sprzedaż losów je s t rzeczyw istym  zw ięk
szeniem  sprzedaży  w yprodukow anych  przedm iotów , 
pod  w arunk iem  wszakże, że cena losu  i  w yproduko
wanego przedm io tu  je s t ta  sam a. Skoro jed n ak  w  ce
n ie  losu u k ry ta  jest n ie  ty lko  cena p rzedm iotu , lecz
1 cena b ile tu  lo tery jnego , to  m am y do czynienia zno
wu z bezpośrednim  zyskiem  z lo te rii jako  takow ej. 
W obec tego należy  uznać, że jeśli lo te ria  je s t tylko 
środkiem  rek lam y  i n ie  stanow i sam oistnego źródła 
dochodu, jeś li p rzynosi korzyść w postaci zwiększe
n ia  zysku od  sprzedaży  „w yprodukow anych  p rzed 
m iotów 44, to  n ie  po d p ad a  pod  pojęc ie  gry zastrzeżo
ne j wyłączności państwowej.

P rzy toczone rozw ażania pozw alają  przy jść  do  wnio
sku, że lo te rię  zastrzeżoną wyłączności państwowej 
cechu je  p rzed e  w szystkim  cel, w k tó rym  ona je s t 
u rządzona, a m ianow icie —• osiągnięcie dochodu, 
płynącego bezpośrednio  z sam ej gry jak o  źród ła  tego 
dochodu. D la  istoty praw nej lo te rii, dla zaliczenia 
je j  do rzędu  um ów  losowych, oczywiście an i cel, ani 
p rzeznaczenie dochodu z lo te rii n ie  grają  ro li, lecz 
dla  isto ty  lo te r ii ja k o  p rzedm io tu  m onopo lu  p ań 
stwowego okoliczności te  m a ją  decydujące znaczenie, 
o d różn ia ją  bow iem  pojęc ia  lo te rii jak o  źród ła  zmo
nopolizow anego dochodu od  lo te rii jak o  zabawy, 
środka  rek lam y  bądź  jak iegokolw iek  innego uży tko 
w ania m eto d  i sposobów technicznych  te j gry. Moż
na  ju ż  zatem  na tym  m iejscu  dać częściową odpo
w iedź n a  przedłożone py tan ie  praw ne, a m ianow icie, 
że lo te rią , stanow iącą p rzed m io t m onopolu  państw o
wego, je s t g ra ob liczona i p rzedsięw zięta w  celu 
osiągnięcia bezpośrednio  z n ie j dochodu w  postaci 
nadw yżki k a p ita łu  gry n a d  w ygranym i i  innym i roz
chodam i przedsiębiorstw a.

U L  Sąd N ajwyższy w orzeczeniu N r 166 z 1927, 
w yjaśn ił, że lo te ria  je s t  grą, t j .  um ow ą, k tó ra  z pun k 
tu  w idzenia p o b udek  w yw ołana je s t n ie  pow ażnym i 
i  rzeczyw istym i p o trzeb am i życia, lecz kap rysem  lub  
nam iętnością  o raz tendenc ją  osiągnięcia korzyści d ro 
gą ryzyka, a  z  d ru g ie j strony , z p u n k tu  w idzenia je j
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skutków  praw nych , zapew nia jednem u  z ko n trah en 
tów  praw o otrzym ania  pew nej w artości, w ynikające 
n ie  z w ym iany w zajem nej w artości lu b  usług, lecz 
w yłącznie z nastąp ien ia  jak ie jś  okoliczności p rzy p ad 
kow ej. N aw iązując do a rt. 1964 k. c. m ożna by  p o 
wiedzieć, że lo te ria  je s t w zajem ną um ow ą losową, 
k tó re j sku tk i co do zysków i s tra t zawisły od  w ypad
ku  n iepew nego ty lko  d la  jed n e j strony , a m ianow i
cie d la  grającego, gdy tym czasem  urządza jący  lo te 
rię  żadnego ryzyka n ie  ponosi. Okoliczność ta , zda
n iem  S ądu Najwyższego (Zb. O. 98/34 i  197/36) sta
now i w łaśnie na jisto tn ie jszą  różnicę pom iędzy lo te 
rią  a hazardem . W  innym  orzeczeniu (z 17 grudnia  
1935 Zb. O. N r 261/36) Sąd  N ajwyższy orzekł, że 
„ lo te ria  je s t stosunkiem  praw nym , polegającym  na 
dw ustronnej w zajem nej um ow ie, p rzy  k tó re j u rządza
jący  lo te rię , p o d  pew nym i oznaczonym i, od przy
pad k u  zależnym i w arunkam i zobow iązuje się do wy
płacenia  pew nej sum y p ien iężne j lub  do św iadczenia 
pewnego p rzedm iotu  osobom , b iorącym  udz ia ł w  grze, 
te  zaś ze sw ojej strony  zobow iązują się bezw arunko
wo do w zajem nego św iadczenia przedsięb iorcy  pew 
ne j sum y p ien iężnej, staw ki“ .

W obec tego m ożna tw ierdzić, że um ow a n ie  pod 
padająca pod  po jęcie  gry, pom im o że je j  sk u tk i są 
uzależnione od n astąp ien ia  okoliczności p rzypadko
w ej i zaw iera p rze to  e lem ent ryzyka, n ie  m oże być 
uw ażana za lo terię .

Zresztą ust. 2 art. 1 ustaw y o M onop. L oter. w y
raźn ie  stw ierdza, że lo te ria  je s t grą.

IV . Pozostaje  jeszcze pow iedzieć k ilka  słów o róż
nicy pom iędzy lo te rią , a innym i gram i hazardow y
m i z p u n k tu  w idzenia technicznego.

R óżnica podkreślona w ust. 2 a rt. 1 ustaw y  o Mon. 
Lot., a m ianow icie, że lo te ria  je s t to  tak a  gra  losowa, 
k tó ra  prow adzona je s t „w edług z góry określonych 
w arunków 44, n ic  n ie  w yjaśn ia , gdyż każda gra p ro 
w adzona je st w edług  z góry określonych w arunków . 
W arunki dotyczące lo te rii w ym ieniane są w ust. 2 
art. 3 ustaw y o M onop. Lot. i w § 3 rozporz. M ini
stra  Skarbu  z 26 lu tego  1937. Są to  raczej w arunk i 
udz ie lan ia  zezwoleń na lo te rię , a n ie  jak ieś  specyficz
ne cechy te j gry. M ożna z n ich  jed n ak  w ysnuć w nio
sek, iż lo te ria  je s t to  gra polegająca na rozsprzeda- 
n iu  losów w edług  z góry usta lone j ceny, a których  
łączna cena stanow i k a p ita ł  gry, a następn ie  n a  „cią
gnięciu44 losów, k tó re  m oże m ieć różne postacie, 
w zasadzie jed n a k  polega na  ciągnięciu  z u rn y  n u 
m eru , odpow iadającego  num erow i losowanego p rzed 
m io tu , num erów  sam ych losów, bądź sam ego p rzed 
m io tu  losowanego, ja k  to  byw a w  różnych ko łach  
szczęścia. K lasyczny sposób „ciągnięcia44 zastosowany

je st w państw ow ej lo te rii k lasow ej i wszelki przeto  
sposób rozegran ia  zbliżony do ciągnięć te j lo te rii 
m oże być uw ażany za szczególną cechę gry lo te ry j
nej w  odróżnien iu  od  innycb  gier hazardow ych. N a
tom iast różnego rod za ju  strze lan ia  do w irujących 
tarcz, w ykluw anie k u lek  w idocznych i  niew idocznych 
itp . sposoby należy uważać n ie  za lo terię , lecz za zwy
kłą  grę u liczną hazardową^ ulegającą jedyn ie  kon 
tro li p o lic ji ogólnej.

438.

O dm awiając p rzy jęc ia  dow odu, n ic  odpow iadają
cego w arunkom , w skazanym  w  § /  art. 493 k. p . k. 
Sąd  odw oław czy ty m  sam ym  stw ierdza, że  n ie  uznaje  
p o trzeby  p rzy jęc ia  tego dow odu na podstaw ie  § 3 te 
goż a rtyku łu .

O dm aw iając p rzyjęcia  dow odu, n ie  odpow iadają
cego w arunkom , w skazanym  tu § i  art. 493 k . p . k., 
Sąd  odw oław czy obow iązany jest w  m yśł § 2  art. 51 
k. p . k . postanow ienie sw oje uzasadnić; uzasadnienie  
postanow ienia pow inno  zaw ierać w yjaśn ien ie , że  n ie  
zachodzą  w a ru n k i ustawowe, obow iązujące Sąd od 
w oław czy do  p rzyjęcia  d ow odu  w m yśl § 1 ( lub  § 2) 
art. 493 k. p . k ., natom iast zbędne  je s t uzasadnienie, 
dlaczego Sąd  n ie  p rzy ją ł danego dow odu na  mocy  
§ 3 art. 493 k. p . k.

Postanowienie Izby K arnej Sędu Najwyższego w składzie 7 sę
dziów z 17 kwietnia 1937 w sprawie 3 K. 1450/36, wpisane do 

księgi zasad prawnych.

P rzep is  a rt. 493 k. p . k. w obecnym  b rzm ien iu  zo
sta ł w prow adzony do kodeksu  ustawą nowelizacyjną 
z 21 stycznia 1932 (Dz. U. N r 10 poz. 60) — z n ie 
isto tną zm ianą n a tu ry  w yłącznie redakcy jne j, w pro
wadzoną do § 4 tego p rzep isu  rozporządzeniem  P re 
zydenta  R zeczypospolitej P o lsk ie j z 23 sierpnia  
1932 (Dz. U. N r 73 poz. 6621. Tw órcy ustaw y now e
lizacyjnej w ychodzili z założenia, że apelacja  służyć 
m a kon tro li w yroków  I  in stanc ji, a n ie  m oże być 
pełną drugą .instancją m ery toryczną o ty m  sam ym  
zakresie zadań  procesowych, co Sąd I  instancji. Z ta 
kiego u jęc ia  ro li  in stanc ji odwoławczej w ynika, że 
w  zakresie  dowodów podstaw ą pow inien być prze
wód sądowy I  in stanc ji, uzupe łn ien ie  zaś ty ch  dowo
dów ograniczać się pow inno do przypadków  isto tnej 
po trzeby , t j .  gdy s trona  przedstaw ia nowy dowód, 
k tó ry  n ie  b y ł je j  znany  p rzed  w ydaniem  zaskarżone
go w yroku, a lbo k tó ry  niesłusznie został p rzez Sąd 
I  in stanc ji odrzucony. T e j m yśli d a je  w yraz art. 493 
k. p . k., k tó ry  u jm u je  zakres zb ieran ia  dowodów
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w instanc ji odwoławczej pod kątem  w idzenia kon 
tro li m ateria łu  dowodowego, n ie  dopuszczanego przez 
pierw szą in stanc ję  oraz uzupełn ien ia  tego m ateria łu  
przez now e dowody, k tó re  n ie  były znane stronie 
przed  wydaniem  w yroku przez Sąd I  instancji (patrz  
spraw ozdanie K om isji Praw niczej Sejm u —  d ruk  
sejm owy N r 438).

U stala jąc  powyższą zasadę, p raw odaw ca n ie  chciał 
jed n ak  pozbaw iać Sądu odwoławczego p raw a dopu
szczenia innycli dowodów, jeżeli w  konkretnym  p rzy
padku  sędzia uzna to  za niezbędne d la  w yrobienia 
sobie przekonan ia  o słuszności zaskarżonego w yroku, 
o w inie lu b  niew inności oskarżonego, a naw et ty lko  
o słuszności w ym ierzonej m u  kary . N ie chcąc ogra
niczać w tym  względzie sędziego, n ie  chcąc zm uszać 
go do w yrokow ania na podstaw ie m ateria łu , k tó ry  
w sum ieniu  swym m oże on uw ażać za niedostatecz
ny, ustaw odaw ca w  § 3 art. 493 k. p . k. da je  m u 
praw o dopuszczenia wszelkich innych  dowodów, je 
żeli w  k o n k re tn e j spraw ie sędzia uzna  to  za n ie 
zbędne. A naliza treści a rt. 493 k. p . k. w  związku 
z przytoczonym i w yżej założeniam i myślowymi, le
żącym i u  podstaw y tego p rzepisu , prow adzą do n ie
wątpliw ego w niosku, że § 3 a rt. 493 k. p. k . zaw iera 
ty lko  u p raw n ien ie  Sądu do przy jm ow ania w  postę
pow aniu odwoławczym innych  dowodów, prócz prze
w idzianych w  § 1 i  2 tegoż a rtyku łu , n a tom iast n ie  
stw arza w  ty m  w zględzie d la  Sądu żadnego obow iąz
ku i n ie  nad a je  żadnych u p raw n ień  stronom . U praw 
nien ia  stron co do żądania  przeprow adzenia  nowych 
dowodów w  postępow aniu  odwoławczym ograniczają 
się w yłącznie do przepisów  §§ 1—2 art. 493 k. p . k.

Z tak im  u jęciem  § 3 a rt. 493 k. p. k. w iąże się 
zagadnienie, co m a zaw ierać i ja k  daleko  m a sięgać 
uzasadnien ie  postanow ienia, odm aw iającego p rzy ję
cia  dowodów, n ie  odpow iadających w arunkom  § 1 
( lub  2) tego przepisu . Skoro §§ 1 i 2 a rt. 493 k. p . k. 
w yliczają w  sposób w yczerpujący p rzypadk i, k iedy  
Sąd odwoławczy n ie  m oże odm ów ić przy jęcia  dowo
du , to  z przepisów  tych a con tra rio  w ynika, że 
w  p rzypadkach  n ie  p rzew idzianych  w  §§ 1—2 Sąd 
odwoławczy p rzy jęcia  dowodu m oże odm ówić. Skoro 
zaś b ra k  w arunków , określonych w §§ 1—2, upow aż
n ia  Sąd odwoławczy do  odm owy przy jęcia  dowodu, 
to  stw ierdzenie  i  w  razie  po trzeby  w yjaśnienie, że 
w arunk i te  n ie  zachodzą, je s t  dostatecznym  uzasad
nien iem  tej odmowy. P rzy jęcie  na  m ocy § 3 a rt. 493 
k. p. k. dow odu, n ie  ob jętego §§ 1 lub  2, je s t  p ra 
w em  Sądu, pozostaw ionym  całkow icie do jego uzna
n ia , a p rze to  Sąd n ie  m a obow iązku uzasadniania, 
diaczego w  k onkre tnym  p rzy p ad k u  z praw a tego n ie  
skorzystał.

Tak ie  rozstrzygnięcie n ie  zn a jd u je  się w żadnej 
sprzeczności z art. 51 § 2 k. p. k . P rzep is  ten, nakazu 
jąc  uzasadnienie orzeczeń, n ie  w skazuje, co uzasad
nien ie  postanow ienia pow inno zaw ierać i ja k  daleko 
ma sięgać. I  słusznie (orz. S. N. 230/334). T reść bo
wiem i zakres uzasadnien ia  zależy od rodza ju  danego 
postanow ienia i  od  treści tych  przepisów  praw nych, 
na których  się ono opiera . In n a  będzie  np . treść  uza
sadnien ia  postanow ienia, oddalającego  w niosek o we
zw anie świadków, zgłoszony w te rm in ie  (art. 298 
§ 1 k. p . k .) ,  a in n a  treść uzasadnien ia  tak iegoż po
stanow ienia, oddalającego  wniosek, zgłoszony po 
term in ie  (art. 298 § 2 i  332 § 2 k. p . k .). Jeżeli od
nośny przep is p rzy  istn ien iu  pew nych w arunków  
upow ażnia Sąd do postąp ien ia  w pew ien oznaczony 
sposób, Sąd w  uzasadnien iu  opartego  na  tym  prze
p isie postanow ienia obow iązany je s t wyjaśnić, że za
chodzą w arunk i ustawowe, upow ażniające go do ta 
kiego postąp ien ia . N atom iast obow iązek uzasadnia
n ia  orzeczeń n ie  sięga tak  daleko, aby  Sąd m usiał 
nad to  'wyjaśniać, czym się powodował, postępując 
tak , ja k  m u  ustaw a w  danych  w arunkach  postąp ić  
pozwala. N p. w  m yśl a rt. 318 k. p . k . Sąd m oże za
rządzić prow adzenie rozpraw y p rzy  drzw iach za
m kniętych , jeżeli choćby jed en  z oskarżonych nie 
ukończył la t  17. Oczywiście Sąd w  tym  przypadku  
m oże rów nież prow adzić rozpraw ę przy  drzwiach 
otw artych  zależy to  od jego uznan ia . Jeże li wszakże 
Sąd n a  m ocy art. 318 k. p. k. zarządzi prow adzenie 
spraw y p rzy  drzw iach zam kniętych  w uzasadnieniu 
swego postanow ienia n ie  m a obow iązku tłum aczyć, 
czym się pow odow ał, za rządzając zam knięcie drzw i; 
uzasadnien ie  postanow ienia pow inno w tym  p rzy
padku  zaw ierać ty lko  stw ierdzenie, że zachodzą w a
runk i, upow ażniające Sąd do w yłączenia jawności, 
a m ianow icie, że jeden  z oskarżonych n ie  ukończył 
ła t 17, oraz wskazanie podstaw y praw nej do takiego 
postąp ien ia  a rt. 318 k. p. k. Podobn ie  rzecz się ma 
w  p rzypadku  zgłoszenia w niosków  , dowodowych 
w  pierw szej in stanc ji po  te rm in ie . W m yśl a rt. 298 
§ 2 i  332 § 2 k. p. k . Sąd m oże w niosek tak i od rzu 
cić, jeżeli dowód dotyczy jedyn ie  okoliczności, m o
gących m ieć w pływ  n a  treść  orzeczenia o karze lub  
o środkach zabezpieczających (art. 332 § 2 lit. a ). 
Oczywiście Sąd w  m yśl § 1 a rt. 332 k. p. k. m oże 
wniosek ta k i uw zględnić, zależy to całkow icie od  je 
go uznania . O ddala jąc  w niosek o przeprow adzenie 
dowodu na  m ocy a rt. 332 § 2 lit. a k . p . k ., Sąd 
w uzasadnien iu  swojego postanow ienia obowiązany 
je s t  ty lko  wyjaśnić, że istn ie ją  w arunk i, w przepisie  
tym  wym ierzone, upow ażniające do odrzucenia  do
w odu, a m ianow icie: a) że w niosek został zgłoszony
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po  up ływ ie  term inu , określonego w art. 296 k. p. k., 
oraz ł>) że dotyczy on  jedyn ie  okoliczności, m ogą
cych m ieć w pływ n a  treść  orzeczenia o karze lub  
o środkach  zabezpieczających (a  n ie  na treść  orze
czenia o w in ie). N atom iast Sąd n ie  m a  obow iązku 
prócz tego w yjaśniać, czym się pow odow ał, oddala
jąc  ów wniosek, skoro sam a ustaw a w  danych  w arun 
kach  do oddalen ia  w niosku go u p raw n ia ła . T o  samo 
w  p rzy p ad k u  art. 332 § 2 lit., b  k . p. k . W  m yśl tego 
przepisu w razie  zgłoszenia po te rm in ie  dow odu, na
w et m ogącego m ieć w pływ na treść  orzeczenia o w i
n ie , Sąd m oże dowód ten  odrzucić, jeżeli b y ł on 
znany  stron ie  tak  wcześnie, że m ogła zgłosić go w  te r
m in ie . Oczywiście Sąd m oże dowód ta k i p rzy jąć  (§ 1 
art. 332 k. p . k .) ,  kw estia i  w tym  p rzypadku  rów
nież zależy od  jego uznania . W  uzasadnien iu  odmow
nego postanow ienia Sąd obow iązany je s t w yjaśnić, 
że zachodzą w arunk i, w  a rt. 332 § 2 lit. b  k . p . k. 
określone, upow ażniające Sąd do odrzucenia  dowo
du, natom iast n ie  m a obow iązku wyjaśniać, dlaczego 
p rzy  is tn ien iu  tych  w arunków  dany  dowód odrzucił. 
Poniew aż z przepisu  art. 493 § 1 k. p . k . a contrario  
w ynika, że Sąd odwoławczy m a  praw o n ie  p rzy jąć  
dow odu, n ie  odpow iadającego, a w ięc działając 
w granicach swoich u p raw nień , Sąd odwoławczy n ie  
m a obow iązku w yjaśnienia, czym się p rzy  tym  k ie 
row ał i dlaczego n ie  p rz y ją ł tego dow odu w edług 
swego uznan ia  na  podstaw ie § 3 a rt. 493 k . p . k. 
W ytw orzyłaby się sytuacja  w ręcz sprzeczna z in ten
cją ustaw odaw cy, gdyby p rzy  rozstrzyganiu o p rzy
jęc iu  lu b  odrzuceniu  dow odu Sąd d rug ie j instancji 
b y ł b ard z ie j skrępow any, n iż  Sąd p ierw szej instancji. 
Skoro w  sądzie p ierw szej in stanc ji w ystarcza powo
łan ie  się w  uzasadnien iu  odm ow y na  to , że dowód 
n ie  m oże m ieć wpływ u na treść  orzeczenia o w inie 
(art. 332 § 2 lit. a k . p . k .) ,  bądź  też  że znany b y ł 
s tron ie  przed  upływ em  te rm in u , a w ięc istn ie ją  wa
ru n k i ustawowe, upow ażniające Sąd do odrzucenia 
dow odu, to  n ie  m ożna bez w ypaczenia is to tne j myśli 
praw odaw cy tw ierdzić, że w  d rug ie j in stanc ji tak ie  
uzasadnienie n ie  w ystarcza, i  że Sąd m usi ponadto  
jeszcze wyjaśnić, czym się p rzy  odrzuceniu  takiego 
dow odu k ierow ał. K onsekw encją tak iego  stanow iska 
by łaby , że strona, zgłaszając now y dowód dopiero  
w  in stan c ji odwoławczej, znalazłaby  się w  lepszej 
sytuacji, n iż  gdyby ów dowód zgłosiła w  pierw szej 
in stanc ji, co n ie  leżało w in ten c ji ustawodawcy, k tó 
ry  w yraźnie  dążył do ograniczenia przy jm ow ania no
wych dow odów  w  postępow aniu  apelacy jnym . P o m i
ja ją c  in n e  przytoczone tu ta j  względy, stw ierdzić  na
leży, że tak a  w ykładnia, k tó raby  w  konsekw encji p ro 
w adziła do w ypaczenia zam ierzeń  ustaw odaw cy, by łaby  
niedopuszczalna.

Niezgodność w ym ienionej w ykładni z zam ierzenia
mi ustawodawcy w ynika również z zestaw ienia art. 
493 k. p . k . z będącym  jego odpow iednik iem  art. 
478 k. p . k. w pierw otnym  brzm ieniu . W m yśl tego 
przepisu  Sąd odwoławczy m ógł odm ówić przy jęcia  
nowego dow odu, wskazanego w  apelacji, je że li oko
liczności, na  których  stw ierdzenie dowód wskazano, 
n ie  mogły m ieć wpływu na  treść  orzeczenia o w inie. 
O dm aw iając przy jęcia  dowodu na podstaw ie tego 
przepisu , Sąd odwoławczy obow iązany b y ł ty lko  uza
sadnić, że zachodzą w arunk i, upow ażniające do od
mowy przy jęcia  nowego dow odu, a w ięc, że dowód 
ten n ie  m oże m ieć wpływ u n a  treść  orzeczenia o wi
nie , lecz n p . ty lko  n a  treść orzeczenia o karze ; dal
szego uzasadnien ia , prócz stw ierdzenia istn ien ia  wa
runków , określonych w art. 478 k. p . k ., odmowa 
przy jęcia  dowodu n ie  w ym agała; w szczególności n ’’e 
b y ł Sąd odwoławczy obow iązany m otywować, d lacze
go, m ając  niew ątp liw e praw o przy jęcia  dowodu, 
wskazanego n p . na  stw ierdzenie okoliczności, m ogą
cych m ieć w yłącznie w pływ  na  w ym iar kary , z p ra 
wa tego n ie  skorzystał. O tóż z zestaw ienia § 1 lit. b) 
z § 3 a rt. 493 k. p . k . w obecnym  b rzm ien iu  w ynika, 
że dowody, w skazane na stw ierdzenie okoliczności, 
n ie  mogących m ieć w pływ u na treść  orzeczenia o wi
n ie , należą do  ka tego rii „innych  dowodów” , o k tó 
rych m ow a w  § 3 art. 493 k. p . k . Gdyby p rzy jąć  
w ykładnię, że Sąd odwoławczy, odm aw iając dopu
szczenia dow odu, n ie  odpow iadającego § 1 a r t  493 
k. p . k., obow iązany je s t  m otywować, dlaczego n ie  
p rzy ją ł tego dowodu na  mocy § 3 a rt. 493 k . p . k., 
to  obow iązek tak i istn ia łby  m . in . w  stosunku do wy
m ienionych wyżej dowodów, n ie  mogących mieć 
wpływu na  treść  orzeczenia o w inie. Sąd odwoławczy 
n ie  m ógłby zatem  odm ówić przy jęcia  nowego do
w odu n a  le j zasadzie, że dowód ten  n ie  m oże m iec 
wpływ u na treść orzeczenia o w in ie  (a w ięc n ie  odpo
w iada § 1 lit. b ) art. 493 k. p . k .) ,  lecz m usiałby 
n ad to  uzasadnić, dlaczego n ie  p rzy ją ł tego dowodu 
na mocy § 3 a rt. 493 k. p. k . W  ten  sposób w  sto
sunku do te j  kategorii dowodów sędzia pod  rządem  
art. 493 k. p . k . by łby  b ard z ie j skrępow any n iż  pod 
rządem  dawnego art. 478 k. p . k .; now elizacja tego 
p rzepisu , m ająca na celu  ograniczenie now ych dowo
dów  w  in stan c ji odwoławczej i n ad an ie  w  tym  za
k resie  sędziem u w iększej swobody, w  konsekw encji 
p row adziłaby do większego skrępow ania sędziego, 
n ak ład a jąc  n a ń  obow iązek dodatkow ego m otyw ow a
nia , k tó ry  pod  rządem  daw nego przepisu  n ie  istniał. 
Tego rod za ju  w ykładnia  n iew ątp liw ie  by łaby  sprzecz
na  z zam ierzeniam i ustawodawcy i  prow adziłaby  do 
w ypaczenia celu danego p rzepisu  ustawy.

Rozpoznając jak ikolw iek  w niosek strony , Sąd oczy
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wiście pow inien m ieć na uwadze treść  wszystkich 
w chodzących w grę przepisów  praw nych ; rozpozna
jąc  zatem  w niosek o przy jęcie  dowodów, zgłoszony 
w postępow aniu apelacy jnym , Sąd odwoławczy po
w in ien  m ieć na uw adze n ie  ty lko  treść  §§ 1—2, lecz 
rów nie treść  § 3 a rt. 493 k. p. k. Samo jed n ak  n ie
skorzystanie przez Sąd z upraw nien ia , służącego m u 
n a  m ocy § 3 a rt. 493 k. p . k., n ie  da je  podstaw y do 
w niosku, że Sąd u p raw nien ie  to  przeoczył i  że nad  
kw estią p rzy jęcia  danego dow odu p o d  ką tem  w idze
n ia  tego p rzep isu  się n ie  zastanaw iał. N ie  m ożna bo
w iem  Sądowi im putow ać n ieznajom ości p raw a, chyba 
'że n ieznajom ość ta  w sposób oczywisty w ynika z tre 
ści jego postanaw ienia (np. Sąd odwoławczy uzasad
n ia  odm ow ę tym , że zaofiarow any dowód n ie  m oże 
być przy ję ty , gdyż b y ł znany  oskarżonem u p rzed  wy
dan iem  zaskarżonego w yroku). Skoro zaś Sąd, wie
dząc o swym u p raw nien iu , p łynącym  z § 3 art. 493 
k. p . k., z upraw n ien ia  tego n ie  korzysta , to  tym  sa
m ym  stw ierdza, że n ie  uzna je  po trzeby  w  tym  
względzie. B yłoby  zbytn im  i  n iepotrzebnym  form a
lizm em  żądać, aby  Sąd, odm aw iając p rzy jęcia  danego 
dow odu, jak o  n ie  odpow iadającego w arunkom  § 1 
art. 493 k. p . k., jednocześnie oświadczał, że nie 
uzna je  po trzeby  p rzy jęcia  tego dow odu na m ocy § 3 
tegoż a rtyku łu , gdyż przez sam  fa k t odm owy p rzy
jęc ia  tak iego  dow odu Sąd odwoławczy stw ierdza, że 
n ie  uzna je  tego za po trzebne.

Z zagadnieniem , będącym  przedm iotem  niniejszych 
rozw ażań, w iąże się bezpośrednio  kw estia, ja k i je s t 
zakres k o n tro li kasacyjnej n a d  postanow ieniam i, 
w ydanym i n a  m ocy art. 493 k. p . k . W  m yśl a rt. 510 
lit. b ) k . p . k. podstaw ą kasacji m oże być obraza 
przepisów  postępow ania sądowego. O braza taka  za
chodzi, gdy Sąd czyni coś, do czego w  m yśl p rze
pisów  postępow ania n ie  je s t up raw niony , a lbo gdy 
n ie  czyni czegoś, do czego w  m yśl tychże przepisów  
je st obow iązany, a lbo w reszcie gdy na sku tek  b łędu  
praw nego n ie  czyni, czegoś, do  czego je s t up raw n io 
ny. Poniew aż Sąd Odwoławczy je s t  obow iązany przy
ją ć  dowody, w skazane w  §§ 1— 2 art. 493 k. p . k., 
p rzeto  kon tro li kasacyjnej u lega przede  wszystkim 
kwestia, czy Sąd usta lił i należycie uzasadnił, że nie 
zachodzi żaden  z w ym ienionych w  ty m  przepisie  
przypadków  obowiązkowego p rzy jęcia  dowodu. K on
tro li kasacy jnej m oże u legać rów nież kw estia, czy 
postanow ienie odm aw iające p rzy jęcia  dow odu, n ie  
je s t w ynik iem  b łęd u  praw nego, co m oże m ieć m ie j
sce wówczas, gdy z treści postanow ienia w sposób 
oczywisty w ynika, że Sąd n ie  uśw iadam iał sobie 
swoich u p raw nień  p łynących z § 3 a rt. 493 k . p . k. 
(o czym wyżej pod  p. 4 .). Poza te  gran ice kon tro la

kasacyjna n ie  sięga. W szczególności przedm iotem  
tej k on tro li n ie  m oże być kwestia, czy Sąd słusznie 
p ostąp ił, n ie  p rzy jm u jąc  danego dow odu „w edług 
swego uznania“  na  m ocy § 3 art. 493 k. p. k.

439.
M óiciąc o uszkodzen iu  d o ku m en tu  m a kodeks kar

n y  n a  m yśli n ie  uszkodzen ie  sam ej substancji dane
go doku m en tu , lecz rów nież zm n ie jszen ie  jego  siły  
dow odow ej.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 6 października 1936 2 K . 823/36.

Sąd Najwyższy kasację oskarżonego oddalił.
Z uzasadnienia.
Sąd Najwyższy zważył, co n astępu je :
1) W ystępku z art. 189 k.' k . dopuszcza się, kto 

u szkadza dokum ent, k tó rym  nie  m a praw a wyłącz
n ie  rozporządzać. Sąd orzekający u sta lił na podsta
w ie u jaw nionych  na rozpraw ie głównej okoliczności 
p rzy  uw zględnien iu  rów noczesnym  przepisów  praw a 
cywilnego, że przedm iotow y weksel znajdow ał się 
w posiadaniu  B anku K ooperatyw nego i że oskarżo
ny  m ógł wekslem  rozporządzać jedyn ie  w w ypadku 
dobrow olnego zw rócenia go przez bank , k tó re  oczy
wiście nastąp iłoby  po należytym  uregulow aniu  zo
bow iązania z tego weksla, i  że oskarżony w  sposób 
podstępny wszedł w posiadanie  w eksla, a następnie  
uszkodził go, p rzek reślając atram entem .

Z istoty weksla bow iem , jak o  określonego p ap ie
ru  wartościowego w ynika, że wystawca weksla nie 
m a p raw a rozporządzania  w ekslem  z chw ilą, gdy 
dostał się on do obiegu. U szkodzenie lu b  zniszczenie 
weksla wskazanego wystawcy, z którego  wystawca 
w swym m niem aniu  n ie  b y ł zobowiązany, n ie  m oże 
uchodzić za działan ie  w stan ie  wyższej konieczności.

O bojętną je s t rzeczą, czy oskarżony przek reślił w e
ksel w dn iu  zaw ładnięcia, czy w  k ilka  d n i po  jego 
zaw ładnięciu, skoro wekslem  tym  w chw ili zaw ład
n ięcia n ie  m ia ł oskarżony praw a rozporządzać.

N ie w chodząc w  rozpoznanie , czy oskarżonem u 
i jego  żonie przysługiw ało praw o potrącen ia  wza
jem nej w ierzytelności, k tó rą  m ie li do B anku  K oo
peratyw nego, działan ie  oskarżonego było  w  każdym  
razie bezpraw ne, gdyż oskarżonem u i jego żonie 
przysługiw ało praw o dochodzenia w zajem nej p re 
ten sji do b an k u  i je j  kom pensaty  w  drodze sądowej, 
a n ie  wolno było  oskarżonem u używ ać pom ocy w ła
snej i  w  sposób podstępny  w chodzić w posiadanie  
weksla.
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Z usta leń  dokonanych  przez Sąd orzekający, stw ier
dzających sposób przestępnego  w ejścia w posiadanie 
weksla p rzez oskarżonego, w ynika, że oskarżony m iał 
świadomość, że p rzek reśla jąc weksel, uszkadza go i że 
wekslem  tym  nie  m a praw a w yłącznie rozporządzać.

U stalone tedy  p rzez Sąd bez b łęd u  logicznego 
i praw nego fak tyczne okoliczności spraw y w ypełn iają  
istotę czynu karygodnego z a rt. 189 k. k . pod  wzglę
dem  przedm iotow ym  i  podm iotow ym , a za rzu t m yl
nej oceny spraw y pod względem  praw nym  je st bez
podstawny.

W szczególności je s t m ylny pogląd  kasacji, jakoby 
przekreślen ie  weksla przez oskarżonego n ie  stanow iło 
uszkodzenia weksla z art. 189 k. k. M ówiąc o uszko
dzeniu  dokum entu  m a kodeks k a rn y  n a  m yśli n ie  
uszkodzenie sam ej substancji danego dokum en tu , lecz 
rów nież zm niejszenie jego  siły dowodowej, co niew ąt
p liw ie zachodzi p rzy  obustronnym  przekreślen iu  we
ksla, w szczególności podpisów  n a  wekslu, wystawio
nym , chociażby in  b lanco.

Z tych zasad Sąd Najwyższy kasację  oskarżonego 
oddalił.

440.
Jeśli je s t k ilk u  oskarżonych, to  co do  innych  oskar

żonych  „obcych“ św iadkow i —  m oże  on  odm ów ić  ze 
znań  ty lk o  w tedy, g d y  zeznanie  jego  bezpośrednio lub  
naw et pośrednio  ugodzić m oże w  oskarżonego, wzglą
d em  którego s łu ży  m u  prawo uchylen ia  siq ó d  ze-

Wyrok Izby Karnej Sędli Najwyższego 
z 13 października 1936 2 K. 1070/36.

Sąd Najwyższy kasację  oskarżonego oddalił.
Z uzasadnienia.
Sąd Najwyższy zważył co następuje .
1. P raw o  odm owy przew idziane w art. 104 k. p . k. 

dotyczy ty lko  tego oskarżonego, z k tó rym  świadek 
pozostaje w  stosunkach  w przepisie  tym  przew idzia
nych. Jeże li je s t  k ilk u  oskarżonych, to  co do innych 
oskarżonych „obcych“ św iadkow i —  m oże on  odm ó
wić zeznań ty lko  w tedy, gdy jego zeznanie bezpośred
n io lu b  naw et pośrednio  ugodzić m oże w oskarżone
go, w zględem  którego służy m u  praw o uchylen ia  się 
od  zeznań. N ie  przesądzając, czy w nin iejszej spraw ie 
zeznania św iadka Zofii D ., dotyczące współoskarżo- 
nych S., P . i  K. pośrednio  n ie  godziło także w oskar
żonego Ilk ę  D., należy stw ierdzić, że ty lko  oskarżo
n y  Uko D., jak o  ten , k tórego p raw  w k onkre tne j 
spraw ie przep is a rt. 104 k. p. k. do tyka —  mógłby 
żalić się na  uchybien ie , w ynikające ze złej w ykładni

powyższego p rzep isu  co do zakresu upraw nień , służą
cych św iadkow i Zofii D. T ylko  bow iem  Ilko . D. 
m ógł być dotknięty  tym , że m im o odm owy —  przy
ję to  od św iadka zeznanie p ara liżu jące  skuteczność 
a rt. 104 k. p . k. i godzące pośrednio  w oskarżonego, 
którego  św iadek chciał chronić , op ie ra jąc  się na  swym 
u praw nien iu  procesowym. N atom iast oskarżeni P . i  S., 
k tórych  w k o n k re tn e j spraw ie przepis a rt. 104 k. p . k. 
n ie  chroni, n ie  m ogą zarzucić obrazy  tego przepisu 
ze w zględu na art. 513 k. p . k.

441.
Dla b y tu  przestępstw a, przew idzianego  w  art. 10 

§ 4 rozp. Prez. R zp lite j  z  24 p a ździern ika  1934 o  n ie 
k tó rych  przestępstw ach  p rzeciw ko  bezpieczeństw u  
Państwa, n ie zb ęd n ym  je st spow odoim nie w ie lk ie j  
szkody , n ie  w ystarcza p rze to  sam a m ożliw ość j e j  na
stąpienia.

Wyrok Izby K arnej Sędu Najwyższego 
z 19 października 1936 2 K. 1088/36.

Sąd Najwyższy kasację  oskarżonego oddalił.
Z uzasadnienia.
Z arzu t kasacji, że zastosow anie § 4 a rt. 10 rozp. 

Prez. R zp lite j z 24 paźdz ie rn ika  1934 je s t błędne 
w stosunku do tych w iadom ości, k tó re  n ie  zostały 
ujaw nione, a zatem  n ie  spowodowały w ielkiej szkody 
je s t zasadny, d la  by tu  bow iem  przestępstw a p rzew i
dzianego w tym  a rtyku le  niezbędnym  je s t  spowodo
w anie w ielk iej szkody, n ie  wystarcza natom iast, ja k  
to b łędn ie  p rzy jm u je  Sąd, sam a ty lko  m ożliwość je j 
nastąp ien ia . Zastosow anie zatem  przez Sąd § 4 a rt. 10 
rozporządzenia  do czynu przypisanego oskarżonem u 
w p. 2 sen tencji (k. 2277) je s t b łędne. U chybien ie  to 
jednakże  n ie  pow oduje konieczności uchylen ia  wyro
ku , n ie  m ia ło  bowiem  w pływu na jego  treść, ile  że 
uznana jak o  łączna ka ra  dożywotniego w ięzienia zo
sta ła  oskarżonem u w ym ierzona rów nież za czyn opi
sany w p . 5 sentecji w yroku (k. 2278), ten  zaś czyn 
przypisany  został p raw idłow o ustalony, w sposób wy
pe łn iający  znam iona zastosowanego § 4 art. 10 po
w ołanego rozporządzenia  p rzy  należytym  uzasadnie
n iu  odnośnych wniosków, ja k  to ju ż  pow ołane zostało 
wyżej. T w ierdzenie kasacji, jakoby  treść w iadomości 
zebranych  przez B. co do ich  charak te ru  pokryw ała 
się z w iadom ościam i zebranym i przez W. jak o  wnio
sek strony  n ie  ulega rozw ażeniu Sądu Najwyższego.
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442.
W  razie oskarżenia o w ystęp ek  zn iew agi z  art. 256 

k. k . represja k a n w  zwraca się p rzec iw  fa k to w i zn ie 
wagi ja ko  tak iem u , d o konanem u  w  p ew n ym  określo
n ym  m iejscu, a  poszczególne obrażliw e wyrażenia sta
now ią sk ła d n ik i jednego  i  tego samego fa k tu  in k ry 
minowanego przestępstw a, pociągające za sobą jedną  
ja ko  całość represję  karną i n ie  stanow ią odrębnego  
czyn u  karygodnego.

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 26 października 1936 2 K. 912/36.

W razie oskarżenia o w ystępek zniew agi z a rt. 256 
rep resja  k a n ia  zw raca się przeciw  fak tow i zniewagi 
jako  tak iem u , dokonyw anem u w  pew nym  określonym  
m iejscu, a poszczególne obrażliw e wyrażenia stanow ią 
sk ładn ik i jednego  i  tego samego fa k tu  inkrym inow a
nego przestępstw a, pociągającego za sobą jed n ą  jako  
całość rep re sję  k a rn ą  i  n ie  stanow ią odrębnego czynu 
karygodnego.

Sąd odwoławczy b y ł tedy upraw niony  n a  podsta- 
• wie ujaw nionych  okoliczności określić  szczegółowiej 
fak t zniewagi, wyrządzonej oskarżycielow i pryw atne
m u  przez oskarżoną F . w  tym  sam ym  czasie, m iejscu 
i w arunkach  przez wypow iedzenie przez n ią  słów 
„a to  się w ybrał11, zaczem o przek roczen iu  oskarżenia 
i  skazania oskarżonej bez zgody upraw nionego oskar
życiela n ie  m a  mowy (a r t.  353 k. p. k.).

443.

P rzepis art. 459 § 2 k. p . k. do tyc zy  jed yn ie  p rze
rw y  rozpraw y, a n ie  odstępów  czasu p o m ięd zy  p o 
szczególnym i czynnościam i Sądu.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 29 października 1936 2 K. 924/36.

Sąd Najwyższy kasację oskarżonego oddalił.
Z uzasadnienia.
W brew  tw ierdzeniu  kasacji k . p. k. n ie  zawiera 

p rzepisu , dopuszczającego najw yżej m iesięczną prze
rwę w czynnościach Sądu G rodzkiego. P rzep is  art. 
459 § 2 k. p . k ., k tó ry  a u to r kasacji przypuszczalnie 
m iał na  m yśli, dotyczy jedyn ie  przerw y rozpraw y, 
a n ie  odstępów  czasu pom iędzy poszczególnym i czyn
nościam i Sądu Grodzkiego. W  danym  przypadku  
przerw y rozpraw y w ogóle n ie  było, a jedyn ie  Sąd 
G rodzki przed  rozpraw ą zw rócił się do Sądu Grodz
kiego innego okręgu o p rzesłuchańie  św iadka na m o

cy art. 460 k. p . k., po  czym na pierw szej rozpraw ie, 
odbytej 11 październ ika 1935, rozpoznał spraw ę i  wy
da ł wyrok. Z arzu t kasacji je s t zatem  bezzasadny.

444.

Nieśw iadom ość pokrzyw dzonego  w  postaci n iepo 
siadania pew n ych  w iadom ości ( ignorantia  fa c ti)  n ie  
pozbaw ia  czynu  spraw cy cech karalnego oszustwa, je 
śli tą  drogą doprow adził on  do  niekorzystnego  rozpo
rządzenia  m ien iem , dzia ła jąc p r z y  ty m  w  celu  osią
gnięcia  ko rzyści m ają tkow ej.

O koliczność, że  sprawca w  ce lu  u trzym an ia  w  b łę
d z ie  osoby, k tó rą  doprow adza  w  len  sposób do  n ieko 
rzystnego rozporządzenia  m ien iem , n ie  pop e łn ia  czy
nu  bezpraw nego, n ie  pozbaw ia  c zyn u  jego  cech  ka
ralnego oszustwa.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 15 grudnia 1936 2 K. 733/36. .

Z arzu t kasac ji b ra k u  cech przestępstw a w czynie 
oskarżonych o p ie ra  się w p ierw szym  rzędzie  n a  tw ier
dzeniu, że sąd b łędn ie  u tożsam ił po jęcie  b łędu  i  n ie 
świadomości uznając, że gran ica m iędzy  tym i p o ję 
ciam i się zaciera (uzas. wyr. S. O kr. k . 151-a), wów
czas gdy są to  po jęc ia  całkow icie od rębne  zarówno 
w znaczeniu  czysto logicznym  ja k  i  ustawowym , przy 
czym ka ra ln e  z a rt. 264 k. k . oszustwo zachodzi w te
dy jedyn ie , gdy spraw ca doprow adził in n ą  osobę do 
n iekorzystnego rozporządzenia  m ien iem  za pomocą 
w yzyskania b łędu , n ie  stanow i n a tom iast p rzestęp
stwa w yzyskanie nieśw iadom ości, chyba, że do obo
wiązków spraw cy należało  uśw iadom ienie  osoby za
w ierającej niekorzystną transakcję . A czkolw iek pod 
względem  abstrakcyjnym  czysto logicznym  odróżn ie
n ie  p o jęć  b łędu , tzn . w yobraźnia niezgodnego z rze
czywistością i  n ieśw iadom ości czyli b ra k u  jak iegokol
w iek w yobrażenia ( igno ran tia  facti) n ie  budz i tru d 
ności, stw ierdzić należy, że n a  gruncie  ustawy odróż
n ien ie  tych pojęć w brew  poglądow i kasacji n ie  je s t 
konsekw entn ie  przeprow adzone i  pogląd  sądu, że gra
nica m iędzy  tym i po jęc iam i n ie jed n o k ro tn ie  się za
ciera, z n a jd u je  swe oparcie  w  znaczeniu  w ja k im  po
jęć b łędu  i  nieśw iadom ości używa sam  ustawodawca. 
T ak  np. w  m yśl § 1 a rt. 20 k. k . n ie  pope łn ia  prze
stępstw a, k to  dopuszcza się czynu p o d  w pływ em  b łę 
du  co do okoliczności należącej do isto ty  czynu. Is to 
tę  tego b łęd u  uzasadnien ie  Kom. K odyf. (t. Y  z. 3, 
str. 31) określa  odm ienn ie  od  pow ołanego w  kasacji 
u stępu  uzasadnien ia  do art. 264 k. k . (t. V  z. 4, str.
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229), w k tó rym  dzia łan ie  pod  w pływem  nieśw iado
m ości przeciw staw ione je s t d z ia łan iu  pod  w pływ em  
b łędu . Osoba działa jąca p o d  w pływ em  b łędu  w rozu
m ien iu  § 1 a rt. 20 k. k ., określona je s t jak o  niepo- 
s iadająca dok ładne j św iadom ości tego co czyni, po 
w ołu jąc zaś przyk łady  w k tó ry ch  zachodzić będzie 
dzia łan ie  w  w arunkach  przew idzianych  w  § 1 art. 
20 k. k. używ a uzasadnien ie  określen ia , że we wszyst
k ich  tych  p rzypadkach  zachodzić będzie  nieśw iado
mość lub  b łą d  co do okoliczności, należącej do isto
ty  czynu, d ając  tym  sposobem  n ie  budzący  w ątp liw o
ści w yraz tem u, że nieśw iadom ość uw aża za jed en  
z rodzajów  użytego w art. 20 k. k . w znaczeniu  szer
szym pojęc ia  b łędu.

T rudność całkow itego rozgran iczenia  p o jęć  przy 
w ykładni ustawy i odpow iedniego zaszeregow ania z ja 
wisk do te j  lub  in n e j k a tego rii i  w ynikający  stąd 
b ra k  całkow itej konsekw encji p rzy  używ aniu ich 
przez ustaw odaw cę w ynika z tego, że wówczas, gdy 
przy  tw orzeniu  p o jęć  czysto abstrakcyjnych  chodzi
0 u jęc ie  w pew ne ram y  zjaw isk prostych , ustaw odaw 
ca m a  do czynienia z reguły  ze zjaw iskam i złożony
m i, sk ładającym i się z szeregu tru d n y ch  do oddziele
n ia  elem entów , tak im i bow iem  są zachodzące w  świę
cie zew nętrznym  zm iany, u jęc ie  k tó rych  w szereg sta
nów  fak tycznych  je s t zadaniem  ustawy.

M oże zatem  n ie  zachodzić  trudność  w abstrakcy j
nym  rozgran iczeniu  po jęć nieśw iadom ości i b łędu , 
nie  wyłącza to  jed n ak że  trudnośc i usta len ia  na tle  
danego konkretnego  u legającego rozstrzygnięciu p rzy
pad k u  czy zachodziła nieświadom ość, czy też  tylko
1 w yłącznie b łąd  lu b  odw rotn ie. Z achodzić to  m usi 
z n a tu ry  rzeczy w tedy zwłaszcza, gdy chodzi o usta
len ie , ja k  w p rzypadku  zastosow ania art. 264 k. k. 
przyczyn, d la  k tó ry ch  k toś  rozporządz ił m ieniem , 
a w ięc przyczyn ak tu  woli, k tó re  z reguły n ie  są n a 
tu ry  p roste j, będąc  zw ykle w ynikiem  szeregu działa
jących  rów norzędnie  w yobrażeń, k tó re  to  w  k o le i wy
ob rażen ia  m ogą być sku tk iem  posiadan ia  pew nych 
w iadom ości lub  n ieposiadania  ich. B ra k  posiadania  
wiadom ości w  pew nej dziedzinie niekoniecznie  je d 
n a k  m usi pow odow ać b ra k  wszelkiego w yobrażenia, 
m oże rów nież pow odow ać w yobrażenie b łędne  i  tym  
sposobem  nieśw iadom ość sam a przez się, n ie  będąc 
rów noznaczna z błędem , m oże b łąd  powodować, sku t
k iem  czego isto tn ie  m oże się ko ja rzyć  nieświadom ość 
z b łędem , pow odując trudność  ja k  to u stala  sąd  prze
prow adzenia  ścisłej l in ii dem arkacyjnej m iędzy n ie 
świadom ością a błędem .

W zależności od tego, czy nacisk zostanie położony 
na  to , czy osoba rozporządzająca m ien iem  działała  
pod  w pływ em  n ieposiadan ia , pew nych w iadom ości,

czy też p o d  w pływ em  tego, że w konsekw encji ich  
n ieposiadan ia  u tw orzyła sobie  b łęd n e  w yobrażenie 
o rzeczywistości, m oże wypaść b ąd ź  rozstrzygnięcie, 
że d ziałała  p o d  w pływ em  nieśw iadom ości, bądź  pod  
w pływ em  błędu .

N iezasadny zatem  je s t  za rzu t kasacji, że w  tych 
w szystkich p rzypadkach , w k tó ry ch  w chodzi w  grę 
nieśw iadom ość, w  postaci n ieposiadan ia  pew nych wia
dom ości, a lim b ie  należy odrzucić możliwość cech 
karalnego  oszustwa, nieśw iadom ość bow iem  pewnego 
fa k tu  m oże w konsekw encji wywołać b łęd n e  w yobra
żenie o istn ie jącym  stan ie  fak tycznym  i  to  b łędne  
w yobrażenie m oże sk łonić  do tak iego  czy innego roz
porządzenia  m ieniem . B rak  cech przestępstw a może 
zachodzić w tedy jedyn ie , gdy o żadnym  błędnym  wy
obrażeniu  w  ogóle mowy być n ie  m ogło, n ie  wyłącza 
okoliczność n a tom iast nieśw iadom ości ja k o  b rak u  po
siadan ia  pew nych w iadom ości sam a przez się, istn ie
n ia  cech karalnego  oszustwa, je ś li ja k  to  ju ż  powo
łane  zostało wyżej, w sku tkach  swych nieświadom ość 
spow odow ała b łąd  w postaci w yobrażenia odbiega
jącego o d  rzeczywistości i  jeś li n iekorzystne rozpo
rządzenie  m ieniem  było w yw ołane tym  b łędnym  wy
obrażeniem . R ozstrzygnięcie zatem  is tn ien ia  bądź 
b ra k u  cech przestępstw a w  tak ich  p rzypadkach  m oż
liw e je s t jed y n ie  n a  tle  danego p rzypadku , drogą 
spraw dzenia , czy usta lił sąd, że niekorzystne rozpo
rządzenie  m ien iem  zostało w yw ołane w prow adzeniem  
w b łąd  lu b  w yzyskaniem  b łędu , niezależn ie  o d  tego, 
czy sam  b łą d  b y ł konsekw encją nieśw iadom ości, ta  
bow iem  ostatn ia  okoliczność n ie  pozbaw ia w m yśl 
pow ołanego wyżej czynu sprawcy, k tó ry  tą  drogą do
p row adził do n iekorzystnego rozporządzenia  m ieniem , 
dz ia ła jąc  p rzy  tym  w celu  osiągnięcia korzyści m a
ją tkow ej, cech kara lnego  oszustwa.

Rozważony w powyższej płaszczyźnie za rzu t kasa
c ji pod  „a“  skazania  oskarżonych  p rzy  b ra k u  w czy
n ie  ich  cech przestępstw a z uw agi n a  to, że n ie  wy
zyskali oni b łęd u  pokrzyw dzonej, je s t niezasadny. 
Ja k  to  w ynika z usta leń  w yroku k. 267-a) u zn a ł sąd, 
że oskarżeni w yzyskali b łąd  pokrzyw dzonej co do 
isto ty  i  znaczenia zaw artej transakc ji, po legającej 
w je j  b łędnym  prześw iadczeniu n a  sprzedaży losu 
zapew niającego praw o do u d z ia łu  w  losow aniu, wów
czas gdy w  istocie swej z uw agi na  to , że na  los padła  
ju ż  w ygrana, stanow ił on  dokum en t u p raw niający  
posiadacza do o trzym ania w ygranej. T ak  ustalony stan 
faktyczny w zupełności w ypełn ia  po jęcie  b łęd u  w  ro
zum ien iu  a rt. 264 k. k . i n ie  pozbaw iało  go cech ta 
kiego b łęd u  okoliczność, że przyczynę błędnego  n ie 
zgodnego z rzeczywistością w yobrażenia  pokrzyw dzo
ne j, k tó re  ją  sk łoniło  do zaw arcia tran sak c ji stano 
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wiła nieśw iadom ość w yników  ciągnien ia. N iezasadny 
je s t zatem  za rzu t kasacji b ra k u  w  ustalonym  przez 
sąd czynie cech przestępstw a przew idzianego w art. 
264. k . k ., ja k  rów nież zw iązany z n im  zarzu t b rak u  
cech przestępstw a przew idzianego w art. 166 k. k., 
a tw ierdzenie  kasacji, że działan ie  oskarżonych ogra
niczyło się do w yzyskania nieśw iadom ości pokrzyw 
dzonej o p ie ra  się bądź  na  b łędnym  ograniczeniu do
puszczalności stosow ania a rt. 264 k . k . do ty ch  jed y 
n ie  przypadków , gdy zachodził b łąd , k tó ry  n ie  b y ł 
spow odow any b rak iem  posiadania  przez pokrzyw 
dzonego pew nych w iadom ości bądź  też w części, gdy 
kasacja neguje  istn ien ie  jak iegokolw iek  b łędu , na 
odm iennej od  w yroku ocenie okoliczności fak tycz
nych  spraw y, k tó ra  to  ocena pod  kątem  w idzenia je j 
słuszności rozw ażeniu in stanc ji kasacy jne j n ie  ulega.

445.
K om isan t n ie  sta je się w łaścicielem  pow ierzonego  

m u  towaru, odpow iedzia lnym  za  zap ła tę  ceny kupna  
za  towar, bez w zg lędu  na  to, czy  sam  tow ar ten  sprze-

N adużycie  p rze z  kom isanta  zaufania  w  s to sunku  do  
kom iten ta , w yczerp u je  znam iona  przestępstw a z  § 2  
art. 262 k . k . bez w zg lędu  na  to , czy  w ola  sprawcy  
rozporządzenia  cu d zym  m ien iem  ru ch o m ym  pod  
w zględem  jego  gospodarczego użycia  p rze jaw i się 
ju ż  w  s to sunku  do  oddanego m u  w  ko m is  tow aru czy  
też  dop iero  w  s to sunku  do  u zyskanych  z  jego  sprze
d aży  p ien iędzy .

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 4 listopada 1936 3 K. 1765/36.

K asacja  oskarżonego je s t nieuzasadniona.
Okoliczność, iż pokrzyw dzone „W ydaw nictw a11 n ie  

pow ierzyły oskarżonem u żadnych  pien iędzy , n ie  m o
gła stać n a  przeszkodzie uznan iu  oskarżonego w innym  
przyw łaszczenia w ym ienionej w  w yroku kw oty  p ie 
n iężnej n a  szkodę rzeczonych „W ydaw nictw 11 i  skwa- 
lifikow ania tego przyw łaszczenia w edług  § 2 art. 262 
k. k., skoro z n a tu ry  zaw artej p rzez oskarżonego um o
wy hand low ej w ynika, że oskarżony pozostaw ał do 
pokrzyw dzonych „W ydaw nictw 11 w stosunku kom i
san ta  i  jak o  tak i b y ł obow iązany we właściwym cza
sie bądź  przesłać  pokrzyw dzonym  „W ydaw nictw om 11 
w spom nianą kw otę bądź  zwrócić n ie  sprzedany  to-

Tw ierdzenie  kasacji, iż n ie  w yw iązanie się oskarżo
nego z tego obow iązku m oże być uw ażane ty lko  za 
bezpraw ie cyw ilne, n ie  w ytrzym uje k ry tyk i. K asacja 
n ie  uw zględnia  m ianow icie te j  d la  oceny praw nej- 
czynu oskarżonego is to tne j okoliczności, iż kom isant 
nie  s ta je  się w łaścicielem  pow ierzonego m u  tow aru , 
odpow iedzialnym  za zap ła tę  ceny ku p n a  za tow ar bez 
względu na  to , czy sam tow ar ten  sprzeda lu b  nie, 
co w  zw iązku  z tym , iż ryzyko połączone z m ożliw o
ścią n iesp rzedan ia  tow aru  ciąży zasadniczo na  kom i
tencie, spraw ia, że stosunek kom istan ta  do kom iten ta  
po lega n a  zau fan iu , którego  nadużycie  przez kom i
san ta , w yczerpuje  znam iona przestępstw a z § 2 art. 
262 k. k . i to bez w zględu na  to , czy w ola sprawcy 
rozporządzenia  cudzym  m ieniem  ruchom ym  pod  
w zględem  jego gospodarczego użycia, z w yłączeniem  
osoby upraw nionego , p rze jaw i się ju ż  w stosunku do 
odanego m u  w  kom is tow aru , czy też  dopiero  w sto
sunku do  uzyskanych z jego sprzedaży pieniędzy.

’) Komisant otrzyma! do sprzedaży towar, będący własno
ścią komitenta. Gdyby był przywłaszczył sobie towar, wcho
dziłby w grę art. 262 § 2 k. k. Orzeczenie jednak idzie dalej 
i przyjmuje, że przywłaszczenie z § 2 art. 262 k. k . zachodzi
łoby nawet wówczas, gdyby komisant „przywłaszczył sobie" 
pieniądze uzyskane ze sprzedaży oddanego. w komis towaru. 
Stanowisko to jest niezgodne z art. 262 k. k. i z zasadami pra
wa cywilnego o komisie (p. art. 581 i nast. kod. handl.); ka
sacja wychodziła ze słusznego założenia, że (gdyby komisant 
„przywłaszczył sobie" pieniądze, uzyskane ze sprzedaży odda
nego w komis towaru) nie byłoby żadnego przestępstwa kar
nego, lecz najwyżej bezprawie cywilne.

Istota przywłaszczenia polega, jak  sama nazwa wskazuje, na 
postąpieniu z cudzą rzeczą tak jak  z własną. Nie można przy
właszczyć sobie rzeczy własnej. Kiedy wchodzi w grę rzecz 
cudza a kiedy własna, to odpowiedzi na to pytanie musimy 
szukać w prawie, które kwestię własności norm uje, a więc 
w prawie cywilnym. W  tym względzie prawo karne musi się 
liczyć z przepisami prawa cywilnego (p. np. Frank, Kom. do 
niem. k. k . wyd. 1931 str. 509, 536). W  myśl zaś prawa cywil

nego wzgl. handlowego, mianowicie art. 581 kod. handl. „przez 
umowę komisu kupiec (komisant) podejmuje się kupna lub 
sprzedaży rzeczy ruchomych lub papierów wartościowych 
w imieniu własnym, a na rachunek innej osoby (komitenta)", 
a  w myśl art. 582 § 1 kod. liundl. komisant powinien wydać 
komitentowi wszystko, co przy wykonaniu zlecenia dla niego 
uzyskał, w szczególności powinien przelać na niego wierzytel
ności, jakie nabył w imieniu talasnym na jego rachunek. Z po
wyższych przepisów wynika, że cena kupna za towar, wręczona 
komitentowi przez nabywcę towaru komisowego, staje się włu- 
snością komisanta. Kontrahujący z komisantem nie wchodzi 
w stosunek prawny z komitentem, a płacąc cenę kupna prze
nosi własność pieniędzy na komisanta, nie na komitenta. K o
misant jest wprawdzie z mocy art. 582 § 1 kód. handl. obo
wiązany do przeniesienia własności pieniędzy na komitenta, 
względnie do wydania mu danej wartości pieniężnej, dopóki 
tego jednak nic uczynił, nie pozbył się własności ceny kupna 
i dlatego nie może wchodzić w grę przywłaszczenie.

Stosunek komisu mógłby doprowadzić do odpowiedzialności 
komisanta za przywłaszczenie ceny kupna tylko wówczas, gdy-
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W edług  k. k. podżeganie  i  pom ocnictw o p r zy  p rze
stępstw ach  indyw idua lnych  (d e lic ta  p ropria ) ulegają

Postanowienie Izby Karnej Sądu Najwyższego w składzie 7 sę
dziów z 20 marca 1937 w sprawie 1 K . 736/36.

U chw alając  powyższą zasadę Sąd Najwyższy odstą
p ił  o d  swego orzeczenia, w ydanego w zw ykłym  kom 
plecie w 1936 za N r 292 ze względów następujących .

A rt. 28 k. k . 1932 znosi n iew ątp liw ie tzw. akoeso- 
ry jność ud z ia łu  w  przestępstw ie, a le  an i ten  przepis, 
an i a rt. 16 k. k . n ie  uspraw iedliw ia tych  wniosków, 
k tó re  z a rt. 16 k. k. w ysnuło orzeczenie 1936 N r 292.

A rt. 16 k . k . indyw idua lizu je  odpow iedzialność, 
art. 55 in dyw idua lizu je  w ym iar ka ry  w gran icach  te
go sam ego przestępstw a. A rt. 16 k. k . indyw idualizu
je  w inę, je j  odcienie, różne inne  przedm iotow e ele
m en ty  odnośnych przestępstw , okoliczności wyłącza
jące  w inę lub  ty lko  k a rę , okoliczności uchy lające ex 
post kara lność  czynu, okoliczności, zezw alające na 
zw olnienie od  ka ry  itd . A  więc, np . art. 16 k. k . spo
w oduje , że  je d n a  z sądzonych jednostek  będzie  uzna
na za działającą pod  w pływ em  b łędu , d ruga  n ie ; 
jed n a  m oże odpow iadać za w inę um yślną, d ruga  za 
n ieum yślną ; jed n e j m ożna przypisać dzia łan ie  w  pew 
nym  w ystępnym  celu, d rug ie j n ie ;  jed n ą  skazać m oż
na  z a rt. 225, a drugą z art. 226 lu b  227; do  jednych  
z tych  osób m ożna zastosować p rzepisy  a rt. 17, 22, 69, 
87, 148 § 2, 97 § 2, 180 § 2, 219 § 2, 25, 30 i  in . 
art. k . k., in n e  zaś osoby pod  działan ie  tych  p rzep i
sów n ie  podpadną.

Inacze j rzecz się przedstaw ia o ile  chodzi o tzw. 
ustaw ow ą isto tę  czynu.

P o d  ty m  po jęciem  (B eling, W olter, G laser) na le 
ży rozum ieć ogół znam ion, k tó re  zew nętrzn ie , p rzed 
m iotow o, charak te ryzu ją  pew ną czynność p rzestępną 
(,,zabić“, ,,zabrać“, „uszkodzić14 to  i to  w  tak ich  i  ta 
k ich  zew nętrznych  w arunkach  itp .) .  Z jaw iskow e for-
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by z mocy przepisów prawa cywilnego komisant przeniósł wła
sność ceny kupnu na komitenta w sposób szczególny, zatrzy
mując ją  jcdnuk na ruzie u siebie. Np. § 929 niem. kod. cyw. 
wymaga do przeniesieniu własności, oprócz zgody nu przejście 
prawu własności, także oddania (tradycji), przepis zaś § 930 
kod. cyw. stariuwi, że jeżeli właściciel (w naszym przypadku 
komisant) rzecz posiada, oddanie je j (w nuszyin przykładzie 
komitentowi) może nastąpić przez to, że między nim a na
bywcą (komitentem) zostanie umówiony taki stosunek prawny, 
mocą którego nabywca (komitent) uzyskuje posiadanie po
średnie. Je st to tzw. constitutum possesorium, znane zresztą

m y przestępstw a (usiłow anie, podżeganie, pom ocnic
two) n ie  m a ją  w łasnej ustaw ow ej isto ty  czynu.

Osobista w łaściwość spraw cy oraz  in n e  zew nętrzne 
okoliczności, dotyczące p o dm io tu  przestępstw a i  jego 
przedm io tu  (czas, m iejsce, sposób itd .)  należą rów
nież do  ustaw ow ej isto ty  czynu. Z ogólnej zasady art. 
16 k. k ., że w szystkie (lege non  distinguente) oko
liczności w pływ ające na  karalność czynu, a w ięc 
i okoliczności usta la jące  tę  karalność, uw zględnia się 
ty lko  co do te j osoby, k tó re j dotyczą, m usi być zro
b iony  pozorny w y jątek , że indyw idua lna  cecha spraw 
cy delic tum  p ro p riu m  m usi być uw zględniona i  przy 
u s ta lan iu  odpow iedzialności podżegacza (pom ocnika). 
C hodzi t u  bow iem  o jed en  z elem entów  ustawowej 
istoty czynu, a te j ostatn iej podżegacz i pom ocnik 
n igdy  n ie  m a ją  w łasnej, a m uszą ją  b rać  od  tzw. 
sprawcy, m uszą ją  b rać  z części szczególnej kodeksów, 
gdzie są unorm ow ane ustawowe isto ty  czynów i typy 
przestępstw . Ustawowa isto ta  czynu, k tó ry  p o p e łn ił 
lu b  m ia ł p o p e łn ić  spraw ca, m usi być uw zględniona 
w zględem  podżegacza (pom ocn ika), bo zawsze m usi 
być w iadom o, do czego podżegano (pom agano). N a
leży ściśle odróżniać ustawową isto tę  czynu, będącą 
pojęciem  abstrakcyjnym  pew nej czynności, dokona
n e j w  określonych  zew nętrznych w arunkach , z jedne j 
strony  od  konkretnego  stanu  faktycznego, z d rug ie j 
zaś strony  od  całości przesłanek  czynu karygodnego, 
k tó rą  to  całość n iek iedy  niew łaściw ie nazyw ają ogól
ną , ustawową isto tą  przestępstw a, a do k tó re j należą: 
czyn, bezpraw ność, w ina, ustawowa isto ta  czynu, w re
szcie podstaw y k w alifikac ji lu b  uprzyw ilejow ania 
przestępstw a. Gdyby spraw ca delic tum  p ro p riu m  n ie  
posiada ł in dyw idualne j cechy, to  n ie  by ło  by  w  ogóle 
ustaw ow ej is to ty  danego czynu, n ie  było by  danego 
przestępstw a. Podżegacz i  pom ocnik  m uszą zapoży
czać ustawową isto tę  czynu od  spraw cy sensu stric to  
n ie  ty lko  p rzy  tzw . akcesory jnym  u d z ia le  w p rzestęp
stw ie, ale w szędzie tam , gdzie podżeganie  i  pom oc
nictw o je s t unorm ow ane w  części ogólnej k . k . P o 
n iew aż zaś indyw idualna cecha spraw cy sensu stric to  
należy  do  ustaw ow ej isto ty  czynu, a tę  o sta tn ią  m usi

wszystkim systemom prawa cywilnego. W ystarczy zatem umó
wienie między komitentem a komisantem stosunku prawnego 
np. z § 855 niem. kod. cyw. (tzw. B esitzdiener); por. uwagi 
do § 930 w kom. radców Sądu Rzeszy, w szczególności uwagi 
odnoszące się także do komisanta oraz powołane tam orzecz
nictwo sądowe, tudzież Stauba Kom. do niem. prawa handl., 
zwłaszcza uw. 29 i 30 do § 383.

Omawiane orzeczenie jednak nie stwierdza, by taki szcze
gólny stosunek w danym wypadku zachodził, ogólnikowa więc 
teza, że komisant może odpowiadać za przywłaszczenie ceny 
kupna za towar komisowy, utrzymać się n ie  da. ...w  —i.
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się uw zględniać p rzy  u s ta lan iu  odpow iedzialności 
podżegacza (pom ocn ika), p rzeto  należy przy  lym  
usta lan iu  odpow iedzialności podżegacza (pom ocni
ka) uwzględniać rów nież i indyw idualną cechę spraw 
cy sensu stricto .

Z arów no przy  przestępstw ach  ogólnych, ja k  i przy 
de lic ta  p ro p ria , podżegacz (pom ocnik) ulega odpo
wiedzialności za to , że zam iarem  jego (a rt. 28) było 
urzeczyw istnienie przez spraw cę sensu stric to  np . za
bójstw a, pośw iadczenia n iep raw dy  przez osobę pu 
blicznego zau fan ia  lub  w reszcie in n e j ustaw ow ej isto 
ty  czynu, co w niczym  n ie  p rzeszkadza indyw iduali
zac ji na zasadach  a rt. 16 i  55 k. k.

Co się zaś tyczy tzw. akcesoryjności udziału  w prze
stępstw ie, zniesionej p rzez a rt. 28 k. k ., to  jed n ak  
stw ierdzić należy, że  k . k. polski n ie  zerw ał abso lu t
nie; z tą  akcesoryjnością, gdyż w trosce o to , aby  nie 
pozostaw ić bezkarnym i podżegacza i pom ocnictw a, 
tw órcy k. k . n ie  poszli wzorem  k. k. norweskiego 
(p a trz  p ro t. p rzem ów ienia prof. M akarew icza t. I 
z. 1, str. 183 i 184 K om . K odyf.).

Tw órcy k. k. polskiego w prow adzili w brew  k. k. 
norw eskiem u, po jęc ia  podżegania  i pom ocnictw a do 
części ogólnej k . k ., czym zm usili przy usta lan iu  od 
pow iedzialności podżegacza (pom ocnika) do  uw zględ
n ien ia  dokonanego, usiłow anego lub  ty lko  zam ierzo
nego p rzez podżegacza (pom ocnika) przestępstw a 
spraw cy sensu stric to  i wręcz uzależnili w a rt. 29 k. k. 
kara lność  podżegacza (pom ocnika) od  dokonania, 
usiłow ania, w zględnie n ie  usiłow ania przestępstw a 
przez spraw cę sensu stricto .

K . k . po lsk i n ie  uw zględnia  w ięc bezkarności pod 
żegacza i  pom ocnictw a przy delic ta  p ro p ria .

Gdyby n aw et p rzy jąć  zupe łn ie  inną  od  wyżej p rzy
toczonej w ykładnię  a rt. 16 k. k ., to jed n ak  wniosek 
będzie  ten  sam.

M ożna by  m ianow icie rozum ow ać w  sposób nastę- 
pujący.

Ustawa nigdzie  n ie  w ym aga, aby  ten , k to  je s t  pod 
żegaczem lu b  pom ocnik iem , m ógł być rów nież spraw 
cą tego czynu, do którego  podżega lub  pom aga. U sta
wa w ym aga jedynie , aby  podżegacz n ak łon ił, a po 
m ocnik  udz ie lił pom ocy czynem  lu b  słowem  do po 
pe łn ien ia  przestępstw a, tj. do zrealizow ania przez 
spraw cę istoty czynu, przew idzianej w części szcze
gólnej k . k . i w poszczególnych ustaw ach, o ile  m ają  
zastosow anie przepisy  a rt. 26— 30 k. k . Z realizow anie 
przez spraw cę istoty czynu oznacza rów nież zrealizo
w anie w  jego osobie te j cechy indyw idualnej, dzięki 
k tó re j zachodzi delic tum  p rop rium .

W  stopniow ym  rozw oju  p rzy ję te j p rzez k. k. kon 
stru k c ji w spółdziałan ia  i  usuw ania w iny akcesoryj-

n e j dużą ro lę  odegrały  przepisy  analogiczne do art. 
16 k. k.

A rt. 50 k. k . n iem . no rm u je  uw zględnianie okolicz
ności zwiększających lu b  zm niejszających karalność 
ty lko  co do te j osoby, k tó re j dotyczą.

A rt. 51 ustęp  przedosta tn i k. k . ros. m ów ił o sto
sunkach  osobistych i  w arunkach  usta la jących , zw ięk
szających i zm niejszających karalność, a rt. 16 k. k. 
m ówi o okolicznościach, w pływ ających na  karalność 
czynu. P rzep is  n iem ieck i b y ł pow szechnie uznany 
p rzez d ok trynę  za łam iący  zasadę akcesoryjności. N a 
słowach a rt. 51 k. k . ros. o w arunkach  ustalających, 
tj. stw arzających  karalność, rosy jska teo ria  budow ała 
uzasadnienie d la  p rak ty k i, k tó ra  ze znacznym i zre
sztą ogran iczeniam i przy jm ow ała n iekaralność podże
gania i pom ocnictw a p rzy  przestępstw ach  u rzędn i
czych. O ba te  postanow ienia regulow ały kw estie zwią
zane z udziałem  w przestępstw ie i przy p rzy ję te j tam  
k onstrukc ji były niezbędne.

A rt. 16 k. k. n ie  w iąże się bezpośrednio z p rzep i
sam i o podżeganiu  i pom ocnictw ie, dotyczy ogólnych 
zasad odpow iedzialności i je s t ty lko  konsekw encją le 
żących u  podstaw y kodeksu  zasad subiek tyw izm u i in 
dyw idualizacji. Jeże li by  uznać, że a rt. 16 k. k . zgod
n ie  z k . k . n iem ., a w przeciw staw ieniu do k. k. ros. 
stanow i ty lko  o okolicznościach, w pływ ających na ka
ralność czynu, tj. czynu zrealizow anego w sw ojej kar- 
no-praw nej istocie, a w ięc o okolicznościach, zm ie
n iających  je j  p raw ne u jęcie  bądź też usuw ających  ją 
a lbo pow odujących  je j  zw iększenie lub  zm niejszenie, 
a n ie  o okolicznościach karalność ustalających , to 
okaże się, że a rt. 16 k. k . n ic  o bezkarności podżega
cza i pom ocnika n ie  stanowi. Nie je s t on , bowiem 
um ieszczony w dziale  o form ach  przestępstw a i nie 
uw zględnia okoliczności u sta la jących  karalność, do 
k tó rych  należy indyw idualna cecha sprawcy.

N a poparc ie  poglądu , że w edług k. k . jakoby  za
chodzi bezkarność podżegania i  pom ocnictw a przy 
przestępstw ach indyw idualnych  m ożnaby przytoczyć 
okoliczność, iż k. k . w n iek tó rych  p rzypadkach  prze
stępstw  indyw idualnych  zna kara lność  podżegania 
i pom ocnictw a jak o  delic ta  su i generis (a rt. 151, 232, 
278, 293), a także iż ustaw y k a rn e  dodatkow e wydane 
ju ż  po  k. k . tw orzą w  tych p rzypadkach  także delicta 
sui generis ja k  np . a rt. 300 i  482 kod. h an d l. (Dz. 
Ust. 57/34). A le przepisy  art. 151 i 232 k. k. mogły 
być w yw ołane dążnością do podwyższenia sankcji, 
grożącej pom ocnikow i w stosunku do sankcji grożą
cej spraw cy sensu stricto .

M otywem  w prow adzenia a rt. 278 k. k . m ogła być 
dążność do uchylen ia  działan ia  a rt. 29 i 30 k. k. w sto
sunku  do pom ocnika, jeś li tenże w  p rzypadkach  po



K 446— 447 419

mocy do przestępstw  z art. 274—277 k . k. odpow ia
da  ja k  dłużnik . A tr. 293 k. k . n ie  n a d a je  się do opie
ran ia  na n im  in te rp re tac ji, odnoszącej się do części 
ogólnej k . k . M ógł on  m ieć n a  celu  u sunięcie  w ątp li
wości i  w yjaśnienie, że k ażd e  podżeganie  (pom oc) do 
przestępstw  urzędniczych  je s t kara lne , a n ie  ty lko  np. 
w ypadki ob ję te  p rzez a rt. 134 k. k . P rzep isy  a rt. 300 
§ 2 i 482 § 2 k. h and l. m a ją  to  samo znaczenie, co 
przep is art. 278 k. k ., wobec tego m a  do n ich  zasto
sow anie to , co w yżej pow iedziano o art. 278 k. k.

P rzy jęc ie  jak o  przesłank i tw ierdzenia , że podżega
n ie  i  pom oc do przestępstw  indyw idualnych  są bez
k a rn e  z w y jątk iem  przypadków , w k tó ry ch  stanow ią 
one delic ta  su i generis, p row adziło  by  pom iędzy in 
nym i do następu jących  w yników :

a) pom oc do przestępstw a z a rt. 231 k. k . by ła  by 
ka ra ln a  (a rt. 232 k. k .) ,  podżeganie zaś n ie ; wobec 
tego udzielen ie  pom ocy in te lek tu a ln e j osobie zdecy
dow anej stanow i przestępstw o, n a tom iast wywołanie 
karalnego  zam iaru  by ło  b y  b ezkarne ;

b) n am aw ian ie  obyw atela polskiego do  w stąpienia 
do w ojska nieprzy jacielsk iego  i  do wzięcia u dz ia łu  
w działan iach  w ojennych  przeciw  P aństw u  Polskie-, 
m u, udzielen ie  m u  do tego pom ocy było  by bezkar
ne, jakko lw iek  czyn spraw cy sensu stric to  je s t zagro
żony naw et k a rą  śm ierci;

c) przeciętny  obyw atel n ie  m ógłby zrozum ieć, d la 
czego podżeganie (pom oc) do kradzieży , oszustwa, 
sprzeniew ierzenia je s t  ka ra ln e , a np. do  n ie rze te lno 
ści (a rt. 269 k. k .)  było by  bezkarne  itd .

Wywody powyższe prow adzą do w niosku, iż n ie  da 
się utrzym ać tw ierdzenie , jakoby  w m yśl k . k. podże
ganie i  pom oc do przestępstw  indyw idualnych  były 
k ara lne  ty lko  w spec ja ln ie  oznaczonych p rzypadkach , 
przeciw nie — k a ra ln e  one są na zasadach  ogólnych, 
w yrażonych w art. 26—30 k. k.

447.
Osoba, k tó re j grozi zastosowanie środka  zabezp ie 

czającego w  postępow aniu  w  przedm ioc ie  stosowania  
tego środka  m oże bronić się, że  w ykroczenia  n ie  po
pełn iła , a  sąd w  tryb ie  art. 51) k . p . k . m a  obow iązek  
spraw dzić zaofiarow ane p rze z  oskarżonego dow ody.

P rzesłanką  zastosowania środka  zabezpieczającego  
jest u sta len ie c zyn u  zabronionego p o d  groźbą kary  
( art. 85 k. k .) .  U stalenie to  następu je  w  postępow a
n iu  o p rzep a d ku , p rzeciw  k tó rem u  słu ży  oskarżone- 
tnu  zażalenie. W  zaża len iu  ty m  oskarżony m oże po
now ić p ró b ę  „oczyszczenia się“ z  zarzu tu  p o pe łn io 
nego czynu , zagrożonego karą.

N a  postanow ienie  o p rzepadku , w ydane w  postę

pow aniu  w edług  rozdz. I V  ks. X I  k . p . k. w  spra
w ach  karno-adm inistracyjnych , s łu ży  zaża len ie  do  
Sądu A pelacyjnego.

Postanowienie Izby K arnej Sijdu Najwyższego 
z 5 inaja 1936 1 K. 374/36.

Sąd Najwyższy, postanow ienie S ądu  Okręgowego 
za niew ażne uznał.

W ykładnia  a rt. 2 ust. 3 ustawy o am nestii z 1936 
Dz. U. poz. 1, zastosow ana w postanow ieniu Sądu 
Okręgowego w S iedlcach z 2 lu tego  1936 je s t b łędna.

W edług art. 2 ust. 3 ust. o am nestii „przepadek  
przedm iotów  i  narzędz i p rzestępstw a m ożna orzec ty 
tu łem  środka zabezpieczającego". P rzep is  ten  jest 
wzorowany n a  przepisie  art. 85 k. k. i  w prow adzony 
został do am nestii ze w zględu na  po trzeby  prew encji 
ogólnej. Ustawodawca najw idoczniej uw ażał, że spraw 
ca przestępstw a „przebaczonego" na podstaw ie am ne
stii n ie  pow inien  w żadnym  razie  korzystać z owoców 
przestępstw a, jeżeli konfiskata  tych owoców przew i
dziana je st p rzez ustaw ę; by łoby  to  rów noznacz
ne ju ż  n ie  z p rzebaczeniem , lecz z prem iow aniem  
przestępstw a, i stanow iło zachętę  do jego popełn ie 
n ia  na  przyszłość. G dy chodzi o narzędz ia  p rzestęp
stwa lu b  p rzedm ioty  zakazane w obrocie —  koniecz
ność orzeczenia icli p rzep ad k u  ja k o  środka  zabezpie
czającego, n ie  w ym aga bliższego uzasadnien ia , gdyż 
je s t oczywista sam a przez się. Poniew aż jed n ak  orze
kanie  p rzepadku , jak o  kary  dodatkow ej, byłoby 
sprzeczne z istotą pe łne j am nestii („p rzebaczen ia"), 
p rzeto  ustaw a, aby  um ożliw ić p rzepadek , w prow adza 
konstrukc ję  środka  zabezpieczającego. Co należy 
w k onkre tnym  p rzy p ad k u  uw ażać za przedm io t lub  
narzędzie  przestępstw a, k iedy  wolno ty lko  (fak u lta 
tyw nie), a k iedy  należy (ob liga to ry jn ie ) o rzec icli 
p rzepadek  — rozstrzyga n ie  ustaw a o am nestii, lecz 
wchodzące w grę przepisy  p raw a karnego  m ate ria l
nego. A rty k u ł 2 ust. 3 ustaw y o am nestii w  niczym  
nie  narusza tycli przepisów , zm ieniając  jedyn ie  cha
ra k te r  odnośnej sankcji z ka ry  dodatkow ej na środek  
zabezpieczający. U żyte w  art. 2 ust. 3 w yrażenie „m oż
na orzec" oznacza jedyn ie , iż orzeczenie przepadku , 
m im o pe łn e j am nestii, n ie  je s t  w yłączone, oznacza 
zatem  praw o, w ładzę, „m ożność" orzekania , n ie  zm ie
n ia  wszakże p rzep ad k u  z obligatory jnego  na  faku lta 
tyw ny, jeżeli ob ligatory jność jego w ynika z przepisu 
m aterialnego.

Z wywodów powyższych w ynika, że w p rzypadkach , 
określonych w art. 40 i  41 rozp. P rez. R zp lite j o ochro
n ie  lasów Dz. U. poz. 932, należy  zawsze orzec prze
padek  zajętego drzew a lub  złożonej sumy zastępczej 
(art. 48 cyt. rozp .).
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P og ląd  Sądu Okręgowego w S iedlcach, jakoby  n ie 
możność zaw yrokow ania o w in ie  oskarżonego wyłącza
ła  dopuszczalność orzeczenia kon fiskaty  jak o  środka 
zabezpieczającego, je s t  sprzeczny n ie  ty lko  z p rzep i
sem art. 2 ust. 3 ustawy o am nestii, k tó ry  tak iego  za
strzeżenia n ie  zaw iera, lecz także  z system em  środków  
zabezpieczających  w prow adzonym  p rzez k. k . (p a trz  
a rt. 85). Skoro a rt. 85 k. k . dopuszcza n iew ątp liw ie 
orzeczenie p rzep ad k u , gdy postępow anie um orzono, 
n p . z pow odu is tn ien ia  p rzeszkód procesow ych (np. 
abolic ja) lu b  m ateria ln y ch  (p rzedaw nienie) — nie  
wolno stosować inne j w ykładni do a rt. 2 ust. 3 usta
wy o am nestii, k tó ry  stanow i odpow iednik  przepisu  
a rt. 85 k . k . gdy chodzi o abo lic ję  w ykroczeń, b łę d 
n ym  je s t  pog ląd , że oskarżony wobec p rzep isu  art. 
11 ust. 2 am nestii n ie  m a  m ożności oczyszczenia się 
z za rzu tu  w ykroczenia.

Osoba, k tó re j grozi zastosow anie środka zabezpie
czającego w postępow aniu  w p rzedm iocie  stosowania 
tego środka  m oże b ron ić  się, że w ykroczenia n ie  po
pe łn ił, a  sąd w  try b ie  a rt. 50 k. p . k . n ie  ty lko  może, 
a le  m a  obow iązek spraw dzić zaofiarow ane przez 
oskarżonego dowody. P rzesłanką  bow iem  zastosowa
n ia  śro d k a  zabezpieczającego je s t  u sta len ie  czynu za
bronionego  p o d  groźbą ka ry  (a rt. 85 k. k .) .  U stale
n ie  to  n ie  n a stęp u je  oczywiście w form ie orzeczenia 
o w inie, lecz w postanow ieniu  o p rzep ad k u , przeciw  
k tó rem u  to  postanow ieniu  służy oskarżonem u zaża
len ie  (a rt. 16 ust. o am nestii —  art. 392 k . p . k .).  
W zażalen iu  tym  oskarżony m oże ponow ić próbę  
(„oczyszczenia się“ z za rzu tu  popełn ionego  czynu za
bronionego  pod  groźbą kary. Postanow ienie  Sądu 
Okręgowego w S iedlcach je s t sprzeczne z zasadam i 
w yrażonym i w orzeczeniu  S. N. N r 3 K . 1134/32 p. t. 
28 art. 2 ust. 3 am n. k om en tarza  Bieńkow skiego i  M il
le ra ).

Postanow ienie  S ądu  Okręgowego zapad ło  z obrazą 
przepisów  o właściwości rzeczowej (art. 13 § 1 k. p . k .),  
je s t p rze to  niew ażne z m ocy p raw a (a rt. 14 i  520 
k. p . k .) .  Z ażalenie służy bow iem  w  zasadzie n ie  do 
sądu  bezpośrednio  wyższego w znaczeniu  a rt. 13 i 14 
(Zb. O. 37/32), lecz do wyższej in stan c ji (a rt. 465 
k. p . k .)  w znaczeniu hierarch iczno-ustro jow ym  (arg. 
z a rt. 467 k. p . k .). O dm ienny p rzep is  a rt. 385 k. p . k. 
je s t przep isem  w yjątkow ym , co w yraźnie stw ierdza 
a rt. 386 k. p . k. a p rze to  n ie  u lega w ykładni rozsze
rza jące j i  byn a jm n ie j n ie  m oże p re tendow ać do ro li 
zasady obow iązującej d la  wszystkich fo rm  jednooso
bowego sądzenia. Z naczenie jego je s t ogran iczone do 
try b u  postępow ania uregulow anego w rozdz. V II dzia
łu  I ,  księgi V II  k . p . k . a zatem  do postępow ania 
w spraw ach  o w ystępki i  w ykroczenia należące do

właściwości sądowej. N atom iast w yjątkow e przepisy 
rozdz. V II obow iązują  w postępow aniu karno-adm i
n is tracy jnym  ty lko  o ty le , o ile  ustaw a w yraźnie je  
n a  to postępow anie  rozciąga. W ynika to  jasno  z prze
p isu  a rt. 645 k. p . k., k tó ry  by łby  zbędny, gdyby m oc 
o bow iązującą przepisów  rozdz. V II  ks. V II k . p. k. 
w postępow aniu  karno-adm inistracy jnym  op ierać na 
a rt. 644 k. p . k. Skoro zatem  p rzep is  a rt. 645 § 2 
k . p . k. expressis verb is rozciąga dzia łan ie  w yjątko
w ych przepisów  art. 382 i  383 k. p . k . na postępo
w anie karno -adm in istracy jne, m ilczy  zaś o p rzepisie 
art. 385 k. p . k . to  należy przep is ten  uznać w  tym  
p ostępow aniu  za n ieobow iązujący. Ustawodawca chce, 
aby w postępow aniu  karno -adm in istracy jnym  zażale
n ia  na postanow ienia  Sądu O kręgowego rozstrzygał 
S ąd  A pelacyjny . T łum aczy  się to  tym , że w  postę
pow aniu  a rt. 640 k. p . k . S ąd  Okręgowy je st jedyną 
m ery toryczną in stanc ją  i  że  ta  jed y n a  in stanc ja  n ie  
pow inna załatw iać zażaleń w e w łasnym , choćby po 
w iększonym  gronie. In n a  je s t sy tuacja  w postępow a
n iu  z rozdz. V II  ks. V II  k . p . k ., gdyż kwestie roz
strzygnięte  p rzez S ąd  Okręgowy w try b ie  a rt. 386 
k. p. k . m ogą być przeniesione do Sądu A pelacyjne
go przez założenie ape lac ji (a rt. 475 k. p . k .) .  P o n ie 
waż w  postępow aniu  karno  - adm in istracy jnym  (art. 
640 i  in . k . p . k .) ta  możliwość n ie  zachodzi — prze
to  ustaw odaw ca przep is a rt. 386 k. p . k . z tego po
stępow ania usunął. N a  tym  stanow isku s tan ą ł S. N. 
w  cyt. w yżej o rzeczeniu N r 3 K. 1134/32, skoro w y
raźn ie  w n im  stw ierdza, że stronom  służy n a  posta
now ienie o p rzepadku  zażalenie do S ądu  A pelacyj
nego.

Należy wreszcie podkreślić , że postanow ienie Sądu 
Okręgowego w Siedlcach zapadło  w nieprzew idzia
nym  p rzez ustaw ę i n iedopuszczalnym  składzie  4-cli 
sędziów.

448.
Fałszerstwo d o kum en tów , p rzedsięw zięte  w  celu  

określonym ■ w  art. 264 k . k ., po łączone z  działaniem , 
zm ierza jącym  do  doprow adzenia  in n e j osoby p rzez  
posługiw anie się w łaśnie sfa łszow anym  p rze z  spraw
cę d o ku m en tem  d o  n iekorzystnego  rozporządzenia  
m ien iem , n ie  uzasadnia zb iegu  przestępstw  lecz zb ieg  
ustaw  (art. 36 k . k . ) . 1).

‘) O jedności prawnej czynu decyduje, skoro ustawa w tej 
kwestii nie wypowiada się w żadnym przepisie prawnym, przede 
wszystkim naturalne pojmowanie rzeczy, tzw. potoczne zna
czenie danego pojęcia. Z tego względu należy np. uznać za 
dwa odrębne czyny przestępne, gdy sprawca kradnie broń pal-
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Sąd N ajwyższy kw alifikac ję  przypisanych  czynów 
p opraw ił, orzeczenie o karze uch y lił zresztą kasację  
oskarżonego oddalił.

Z arzu t skarg i je s t zasadny. Całe bow iem  działanie 
oskarżonego zm ierzało do tego, by  podstępem  dopro 
w adzić in n ą  osobę do n iekorzystnego rozporządzenia  
m ieniem . Fałszerstw o dokum entów  oraz używ anie 
fałszywych dokum entów  jak o  au ten tycznych stano 
wiło w łaśnie część składow ą owego w prow adzenia 
w b łąd , k tó re  w ypełn ia  isto tę  przestępstw a z a rt. 264 
k. k . W obec tego całe działan ie  oskarżonego W., j a 
ko ob ję te  jed n y m  zam iarem , stanow iło jed en  czyn, 
k tó ry  narusza ł k ilk a  przepisów . W  następstw ie tego 
należało w m yśl art. 36 k. k. zastosować do oskar
żonego ty lko  jed n ą  kw alifikację  z a rt. 264 k. k. 
i w ym ierzyć jed n ą  karę . Fałszerstw o bow iem  do
kum entów , przedsięw zięte w celu określonym  w art. 
264 k. k ., połączone z działan iem  zm ierzającym  do 
doprow adzenia  inne j osoby w łaśnie p rzez posługiw a
n ie  się sfałszowanym  przez spraw cę dokum entem  do 
n iekorzystnego rozporządzenia  m ieniem , n ie  uzasad
n ia  zbiegu przestępstw  lecz zb ieg ustaw  (a rt. 36 k . k .). 
0  jednolitości bow iem  przestępnego  działan ia  decy
d u je  zam iar, n a tom iast kwestia naruszen ia  przez je 
den  czyn k ilk u  przepisów  karn y ch  rozstrzyga się 
w płaszczyźnie a rt. 36 k. k. In n e  u jęc ie  zagadnienia 
prow adziłoby  do tego, iż  spraw cy w ym ierzanoby

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego
z 5 października 1936 3 K. 1477/36.

ną, z której następnie zabija swą ofiarę (p. Frank, Kom. do 
ńicm. k. k. 1931, str. 239), zwłaszcza, że, czynności wykonawcze 
są zwrócone przeciw różnym dobrom prawnym, wzgl. intere
som (atak na mienie, atak na żyeie). Jeżeli sprawca fałszuje 
dokument (przestępstwo przeciw dokumentom — rozdz. XXVIII 
k. k .), za pom oc; którego następnie wprowadza w b ł;d  w ce
lach oszukańczych (przestępstwo przeciw mieniu — rozdz. 
XXXIX k. k .), to naturalne pojmowanie jedności, wzgl. mno
gości czynu, oraz okoliczność, że atak jest skierowany na różne 
dobra prawne, nakazuje przyjąć dwa odrębne samoistne czyny, 
pozostające ze sobą w zbiegu realnym, podobnie jak  to przy
jąć należy w wypadku kradzieży broni palnej i zabicia z niej 
ofiary. Dlatego tezę, że w omawianym przypadku zachodzi 
zbieg ustaw (art. 36 k. k.), należy —- zdaniem moim — odrzu
cie i przyjąć, że wchodzi w grę zbieg przestępstw.

Natomiast użycie w naszym przypadku sfałszowanego doku
mentu dla celów wprowadzenia w błąd nie może być uznane 
za czyn samoistny, za odrębne przestępstwo, ponieważ wpro
wadzenie w błąd następuje właśnie przez użycie dokumentu, 
naturalne, więc przede wszystkim (potoczne) pojmowanie jed
ności czynu nakazuje odrzucić przestępstwo samoistne.

Zam iar sam przez się, na który orzeczenie kładzie nacisk 
decydujący, n ie  jest rozstrzygający.

A zatem — wbrew tezie omawianego orzeczenia — nie zbieg 
ustaw, lecz zbieg przestępstw.

osobną k a rę  „za użycie“  podrobionego dokum entu  
a osobną „za W prowadzenie w b łąd “, polegające w ła
śnie na  użyciu tegoż podrobionego d o kum en tu ; po
n iew aż zaś użycie podrobionego  dokum entu  złączone 
je s t w jed en  stan  faktyczny z podrob ien iem  doku
m entu , p rze to  te  sam e zasady m uszą m ieć zastosowa
n ie  i do podrob ien ia  dokum entu , o ile  ono je s t po 
łączone z działan iem , zm ierzającym  do w prow adze
n ia  in n e j osoby w b łąd , w iodący do niekorzystnego 
rozporządzenia  m ieniem .

449.

Za okoliczność, należącą d o  isto ty  kradzieży, k . k . 
uważa, by sprawca zabrał cudze m ien ie  ruchom e  
z  w ładztw a in n e j osoby, p r zy  czym  rozstrzygającą  
d la lego w ładztw a je s t okoliczność, czy  dana osoba 
m a w olę w ładania i  możność w ykonyw ania  tcładzlwa.

Z m a rły  n ie  m oże  b yć  uw ażany za p o d m io t w ładz
tw a w  s to sunku  do  rzeczy zabranych  p o  jego śm ier
ci, zabór p rze to  p ien ięd zy , zn a jdu jących  się p rzy  
zm arłym , n ie  je s t  kradzieżą  lecz raczej w yczerpuje  
p o jęc ie  przyw łaszczenia  sob ie  m ien ia  znalezionego  
z  § 3 art. 262 k . k . r) .

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 4  stycznia 1937 2 K . 1603/36.

N ie  m ożna przyznać słuszności zarzutow i, dotyczą
cem u oddalen ia  w niosku o zadanie  przysięgłym  py
ta n ia  ew entualnego co do w ystępku z a rt. 257 k. k.

O skarżony w  w yjaśn ien iach  swych w praw dzie prze
czył zarzutow i ak tu  oskarżenia , iż  um yśln ie  zw abił 
C ltaim a K. do swego dom u w  ty m  celu, b y  go zabić 
i  ;iabrać posiadane  przezeń  p ien iądze, a przeciw nie 
tw ierdził, że zam iar przyw łaszczenia sobie p ieniędzy

')  Kwalifikacja z art. 262 § 3 k. k. jest niesłuszna. Ofiara 
(osoba zmarła) nic zgubiła pieniędzy, wobec czego i o znale
z ieniu nie można mówić; znaleźć przecie można jedynie rzecz 
zgubioną. Czyn należało skwalifikować według art. 262 § 1 k. k. 
(„kto przywłaszcza sobie cudze mienie ruchome...11). Obojętną 
jest rzeczą, w jaki sposób rzecz przywłaszczona dostanie się 
we władztwo sprawcy. W  naszym przypadku jest faktem, iż 
oskarżony przywłaszczył sobie cudze mienie ruchome. Nie usu
wał władztwa posiadacza, gdyż ten już  nie żył, więc posiadać 
nie mógł, dziedzic zaś jeszcze władztwa nie uzyskał, więc nie 
posiadał, wobec czego o kradzieży (art. 257 k. k .), k tórej istota 
polega na usuwaniu władztwa („zabiera innej osobie11) ,  nie 
może być mowy. Zmarłego okraść nie można. Wobec tego na
leżało zastosować art. 262 § 1 (nie § 3) k. k.

...W ...»
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K ; pow stał u  niego dopiero  w tedy, gdy p rzek o n ał się, 
k to  je s t o fia rą  jego ciosów. T oteż w raz ie  uznania  
tych w yjaśnień oskarżonego za praw dziw e, zabór 
p rzez oskarżonego pien iędzy  znalezionych  przez n ie
go p rzy  tru p ie  K ., n ie  w ykazałby znam ion p rzestęp
stwa, p rzew idzianego %v art. 259 k. k ., a tak że  odpa
dałaby  podstaw a do uw ażania  zabójstw a K. i zaboru  
jego p ien iędzy  za je d e n  czyn podpada jący  pod  wię
cej p rzepisów  k a rnych  (a rt. 36 k. k .), lecz należałoby 
p rzy jąć  w działan iu  oskarżonego zbieg realny  (art. 
31 k. k .) dw u odrębnych  czynów przestępnych . Je 
den z n ich  pod p ad ałb y  pod przep is a rt. 225 § 1 k. k. 
d rug i jed n ak  n ie  m ógłby być p o d ciąg n ię ty , pod  prze
p is a rt. 257 k. k., ile  że kodeks ka rn y  polsk i n ie  zna 
żadnego przepisu  w rodza ju  § 306 (zdan ie  ostatnie)
u. k. z 1852 a za okoliczność należącą do istoty k ra 
dzieży (a rt. 257 k. k.) uw aża, b y  spraw ca zab ra ł cu
dze m ien ie  ruchom e z w ładztw a inne j osoby, przy 
czym rozstrzygającą d la  w ładztw a je s t  okoliczność, 
czy dana osoba m a wolę w ładan ia  i możność w yko
n an ia  w ładztw a. Z m arły  n ie  może być uw ażany za 
p odm io t w ładztw a w  stosunku do rzeczy zabranych  
po  jego śm ierci, tru d n o  zaś w danym  p rzy p ad k u  za 
p odm io t ten  uznać osoby up raw nione  do dziedzicze
n ia  po  zm arłym , skoro b rak  w  w ynikach przew odu 
sądowego podstaw y do  przy jęc ia , iż osoby te  o rze
czach zn a jdu jących  się w  kry tycznym  czasie przy 
zm arłym  w iedziały i  m iały  wolę, tudzież m ożność 
w ładania  nim i.

Z te j  przyczyny ten  drugi czyn (zabór pieniędzy 
znajdu jących  się p rzy  zm arłym ) w yczerpyw ałby n a 
tom iast po jęc ie  przyw łaszczenia sobie m ien ia  znale
zionego z § 3 a rt. 262 k. k . A to li oskarżony an i je 
go obrońca n ie  w niósł o postaw ienie przysięgłym  py
tan ia , co do tak  określonego przestępstw a, za czym 
n iepostaw ienie  przysięgłym  tego p y tan ia  n ie  było 
u chybien iem , k tó re  by obraziło  praw a oskarżonego 
(a rt. 513 § 1 k. p . k .).

450.
Do za istn ien ia  przestępstw a z  art. 20 pr. o w y  kr. 

nie  w ystarcza sam a ty lk o  w ina um yślna  lecz je s t n ie
zb ę d n y m  jeszcze p ew ne  szczególne zabarw ienie  w oli 
przestępne j, ja k  złośliw ość lu b  samowola.

Wyrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 5 marca 1937 3 K . 2483/36.

N a m ocy a rt. 5 dek re tu  z 7 lu tego  1919 poz. 186 
Dz. U., pierw sze egzem plarze każdego d ru k u  na tych 
m iast po  icli odb ic iu  w inny  być przez zarządzające

go d ru k a rn ią , bezpłatn ie  dostarczone m iejscow em u 
urzędnikow i d la  spraw  prasow ych. P rzep is  ten  nie 
dotyczy druków  akcydensow ych, tj. wszelkiego rodza
ju  form ularzy , zaw iadom ień w spraw ach  rodzinnych  
i handlow ych, zaproszeń, k a r t  w izytow ych itp ., bez 
względu na  sposób ich  w ykonania. N ie  u lega w ątp li
wości, że treść  zakw estionow anych u lo tek  o be jm uje  
w form ie odezwy do polsk iej m łodzieży szkolnej pew 
nego ro d za ju  treść po lityczną, odnoszącą się do u na
rodow ienia h an d lu  w Polsce i sposobu jego w ykona
nia , a n ie  tylko treść zw ykłej rek lam y  handlow ej, za 
czym zarządzający  d ru k a rn ią  był obow iązany na tych 
m iast po  odbiciu  przedłożyć u lo tkę w ładzy, a gdy 
tego n ie  uczynił zupe łn ie  zasadnie uznał go Sąd orze
kający  w innym  przestępstw a z art. 5 d ek re tu  z 7 lu 
tego 1919 poz. 186.

O dnośnie do wykroczenia z art. 20 pr. o wykr., 
Sąd orzekający  n ie  u sta lił an i w sen tencji wyroku, 
a n i w  uzasadnien iu , że oskarżony w prow adził w b łąd  
w ładzę ze złośliwości lu b  swawoli. Do zaistn ien ia  te 
go przestępstw a n ie  w ystarcza bow iem  sam a ty lko  w i
na  um yślna lecz je s t niezbędnym  jeszcze pew ne szcze
gólne zabarw ienie  woli p rzestępnej, a m ianow icie 
złośliwość lub  swawola. Sąd  orzekający  w  tym  kie
ru n k u  n ie  poczynił odpow iednich  ustaleń  w wyroku, 
wobec czego zaskarżony w yrok odnośnie do w ykro
czenia z a rt. 20 pr. o w ykr. i co do kary  łącznej u le
ga uchy len iu  d la  b rak u  należy tej podstaw y praw nej 
w yroku.

451.
Z  w y ją tk ie m  p rzyp a d kó w  z  % 2 art. 52 k . k., u tra

ta praw  w e w szelkich  form ach, w  m yśl tegoż a r tyku 
łu  je s t term inow a; term in  te j  u tra ty  je s t zależny  
w ka żd ym  p rzyp a d ku  od  orzeczenia sądu.

Zaniechanie  orzeczenia p rze z  sądy te rm inu  u tra ty  
praw , ja k  tego w ym agają art. 48 § 2, 52, § 3 k . k. 
i  art. 369 li t  c )  k . p . k ., stanow i obrazę ustaw y przy  
w ym ierzen iu  kary, sku tku ją cą  w  m yśl art. 516 lit. e)  
k. p . k. u chy len ie  toyroku.

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 5 marca 1937 3 K. 2669/36.

S ąd pierw szej in stan c ji w sen tencji w yroku orzekł: 
„p o  m yśli a rt. 48 § 1 lit. b ) ,  o rzec u tra tę  praw a w y
konyw ania przez oskarżonego zaw odu nauczycielskie- 
go“, a Sąd A pelacyjny  po rozpoznaniu  spraw y z po 
w odu ape lac ji P ro k u ra to ra  i oskarżonego, u chy lił 
w yrok  S ądu  pierw szej in stanc ji co do w ym iaru  kary 
pozbaw ienia w olności i co do zastosow ania ustawy 
am nesty jnej, w ym ierzył surowszą k a rę  pozbaw ienia
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wolności, w  pozostałych częściach tenże w yrok za
tw ierdził i w ten  sposób sądy obu  instancy j n ie  orze
k ły te rm inu  u tra ty  praw a w ykonyw ania przez o skar
żonego zaw odu nauczycielskiego, ja k  tego wymaga 
art. 52 § 3 k. k., a z treści sen tencji w yroku Sądu 
O kręgowego, zatw ierdzonej w te j  części p rzez Sąd 
A pelacyjny  należy raczej dom niem yw ać się, że Sąd 
orzek ł u tra tę  praw a w ykonyw ania zawodu nauczy
cielskiego na  zawsze, k tó ra  to k a ra  n ie  je s t p rzep i
saną w ustaw ie za dane przestępstw o (art. 48 § 2, 
52 § 3, 203 k. k .).  W  m yśl a rt. 369 lit. c) k . p . k . sen
tenc ja  w yroku skazującego pow inna zaw ierać karę , 
na jak ą  oskarżonego skazano. Isto tę  w yroku stanowi 
jego sentencja, m otyw y sporządzone późn iej n ie  m o
gą n ap raw ić tak ich  uchyb ień  w yroku, k tó re  obraża
ją  a rt. 369 k. p . k. (Orz. S. N. 242/31), p rzeto  w zm ian
k a w uzasadnien iu  w yroku Sądu A pelacyjnego, że 
„pozbaw ienie oskarżonego praw a w ykonyw ania za
w odu, stosownie do a rt. 48 § 2 k. k ., u zna ł za stosow
ne w rozm iarze m aksym alnym  la t  dziesięciu11, n ie  
n ap raw ia  uchyb ien ia  ustawy z a rt. 369 l i t  c) k. p . k., 
tym  b ard z ie j, że praw om ocność odnosi się ty lko  do 
sen tencji w yroku, a n ie  do jego motywów.

W  m yśl a rt. 52 k. k . z w y jątk iem  przypadków  
w  § 2 wskazanych, w e w szystkich innycb  p rzy p ad 
kach u tra ta  praw  w e wszystkich form ach  je s t term i
nowa. T e rm in  te j u tra ty  w m yśl ogólnych zasad in 
dyw idualizacji n ie  je s t ustawowo z góry określony, 
je s t  on zależny w każdym  przypadku  od orzeczenia 
Sądu.

Z aniechanie  orzeczenia przez sądy te rm inu  u tra ty  
p raw a w ykonyw ania przez oskarżonego zaw odu nau
czycielskiego (a  należy się dom niem yw ać, że Sąd 
orzek ł k a rę  n ie  p rzep isaną  w ustaw ie za dane  prze
stępstw o, ja k  wyżej o tym  w spom niano), ja k  tego 
w ym agają a rt. 48 § 2 i 52 § 3 k. k . o raz a rt. 369 
lit. c) k. p. k., stanow i obrazę ustaw y przy  w ym ie
rzen iu  kary , co pow inno skutkow ać uchylen ie  wyro
ku  z m ocy art. 516 lit. d ) k . p. k ., n iezależnie od za
rzutów , przytoczonych w kasacji.

452.
Praca cha łupn ika , n ie  w  zak ładzie  p rzem ysłow ym  

przedsięb iorcy, lecz u  siebie w  d o m u  z  dostarczone
go p rze z  za k ła d  m ateriału, c zyn i z  ch a łupn ika  m im o  
to zw yk łego  pracow nika  a n ie  sam odzielnego p ro d u 
centa, w yrób  p rze to  w  tych  w arunkach  towaru, n ie  
stanow i oddzielnego  przedsiębiorstw a.

W yrok Izby Kurnej Sędu Najwyższego 
z 17 marca 1937 3 K . 2644/36.

K asacja oskarżonego, o p ie ra jąc  się na  przepisach 
a rt. 514 lit. f) i  a rt. 516 lit. a) k . p . k . zarzuca: 
a ) dopuszczenie się sprzeczności w  usta len iu  czynu 
p rzypisanego oskarżonem u, gdyż S ąd  uznał go w in
nym  prow adzenia  sprzedaży skór i  bu tów  bez świa
dectw a przem ysłowego I I  kat. h an d l. a w uzasadnie
n iu  w yroku p rzy ją ł za udow odnione, że oskarżony 
m ia ł św iadectwo przem ysłow e na  w yrób obuw ia p o 
za swym zakładem  przem ysłow ym , pow ierzając jego 
wyrób chałupn ikom , a następn ie  jak o  h u rtow n ik  
sprzeda jąc  obuw ie kupcom , b ) usta len ie , że sprzedaż 
obuw ia kupcom  w ym aga nabycia  św iadectw a prze
m ysłowego I I  kat. hand l. m im o, że z okoliczności, 
u jaw nionych w toku  przew odu sądowego w ynika, że 
oskarżony prow adził p rzedsiębiorstw o przem ysłowe, 
za tru d n ia jąc  w yrobem  obuw ia z jego skóry cha łu p 
ników , skoro zaś posiadał św iadectwo przem ysłowe 
V II kat. na  wyrób obuw ia, n ie  m ia ł zatem  w myśl 
ust. 2 i  3 a rt. 14 ustaw y o poda tku  przem ysłowym  
żadnego obow iązku nabyw ać świadectwo przem ysło
we k a tego rii hand low ej na sprzedaż obuw ia w łasne
go w yrobu, c) obrazę a rt. 181 O rd. Pod. w związku 
z a rt. 162 § 2 te jże  o rd y n ac ji p rzez zam ianę w ym ie
rzonej oskarżonem u grzywny n a  areszt.

K asacja słusznie zarzuca b rak  ustalen ia  czynu, 
przypisanego oskarżonem u. Sąd stw ierdza tylko, że 
oskarżony m ia ł św iadectwo przem ysłow e V II kat. 
przem . na  w yrób obuw ia (Cz. I I I  Rozdz. X IX ) poza 
swym zakładem  przem ysłow ym , że pow ierzał ten  wy
roi) robotn ikom -chałupnikom  a następn ie  otrzym ane 
od  n ich  obuw ie sprzedaw ał jak o  hu rto w n ik  kupcom . 
N a podstaw ie tych  ustaleń  Sąd dochodzi do wniosku, 
że skoro przedsiębiorstw o przem ysłow e, oprócz za
k ładu  przemysłowego prow adzi także zak ład  h and lo 
wy celem  sprzedaży w n im  w yrobów  w łasnej p ro d u k 
c ji, to  tego rodza ju  zak łady  handlow e uw aża się za 
oddzielne, w ym agające w ykupien ia  św iadectw a prze
mysłowego kategorii handlow ej, jak ą  jed n ak  drogą 
rozum ow ania Sąd doszedł do tego w niosku, uzasad
n ien ie  w yroku n ie  w ykazuje, poza usta len iem , że 
oskarżony pow ierzył w yrób obuw ia rów nież cha łu p 
nikom , sprzeda jąc  następn ie  jak o  hu rto w n ik  kupcom  
na  zasadzie św iadectw a przem . V II kat. p rzem ysło
w ej na  w yrób obuwia.

Jak , to  w ynika z p ro toko łu  karnego  w ładzy skar
bowej, oskarżony prow adzi zak ład  szewski, z a trudn ia  
w n im  2 pracow ników  i 3 chałupników , zak upu je  
skórę  u  A., k tó rą  o d d a je  obcym  przedsięb iorcom  do 
w yrobu, a n astęp n ie  sp rzeda je  tow ar w sw oim  loka
lu . W uzasadnien iu  w yroku Sąd stw ierdza, że tym i 
obcym i przedsięb iorcam i by li chałupnicy , p rzez k tó 
rych  w yrobiony z jego m a te ria łu  tow ar w postaci
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obuw ia oskarżony sprzedaw ał w swoim zakładzie. 
Jed n ak  ch a łu p n ik , w yrabiający  obuw ie z pow ierzo
nego m u  m a te ria łu , n ie  je s t  d robnym  producentem  
i w in ien  być przyrów nany do zwykłego pracow nika, 
zatem  n ie  m a żadnych  podstaw  do od różn ian ia  p ro 
du k cji za pom ocą w łasnych pracow ników  o d  p ro d u k 
c ji za pośrednictw em  chałupników . O koliczność, że 
cha łupn icy  w y rab ia ją  obuw ie n ie  w  zakładzie  prze
m ysłow ym  przedsięb iorcy , lecz u  siebie w dom u z do
starczanego p rzezeń  m a te ria łu  n ie  czyni z ch a łu p n i
ków  sam odzielnych producentów , w yrób zaś przez 
n ich  w tych  w arunkach  obuw ia n ie  stanow i oddziel
nego przedsiębiorstw a. Posługiw anie  się cha łu p n ik a 
m i m a  jed y n ie  ten  skutek , że zaliczenie przedsięb io r
stw a oskarżonego o odnośnej ka tego rii przem ysłow ej 
uzależn ione je s t od  ogólnej ilości zatrudn ionych  
w n im  pracow ników , licząc w tym  rów nież ch a łu p n i
ków, w yrabiającycli obuw ie d la  przedsiębiorstw a 
oskarżonego z jego m a te ria łu  chociażby u  siebie 
w  dom u (por. Zb. O. 33/29). W  tym  stan ie  rzeczy 
usta len ie  p rzez Sąd obow iązku oskarżonego w ykupie
n ia  św iadectwa przem . I I  ka t. h an d l. z n a jd u je  się 
w  sprzeczności z postanow ieniem  ust. 3 a rt. 14 u sta 
wy o p o d atku  przem ., n ie  uznającego detalicznej 
i  d robne j sprzedaży  wyrobów w łasnej p ro d u k c ji za 
oddzielne p rzedsięb iorstw o, o ile  dokonyw ana je s t 
w ty m  sam ym  lo k a lu , gdzie się m ieści zak ład  prze
mysłowy. W  ten  sposób zarów no pierw szy ja k  drugi 
za rzu t kasacji należy  uznać za uzasadnione.

W  chw ili wszczęcia postępow ania karnego  o czyn, 
popełn iony  przez oskarżonego do 31 grudn ia  1935, 
obow iązyw ała ordynac ja  podatkow a w  je j  p ie rw o t
nym  b rzm ien iu  (poz. 346/34), k tó re j art. 162 § 2 
zaw ierał w yraźny zakaz zam iany  k a r  pien iężnych  
i  grzyw ien n a  areszt, zatem  w ym ierzenie oskarżone
m u  ka ry  zastępczej aresztu, stanow i obrazę a rt. 208 
§ 2 O rdyn. Podat. w  b rzm ien iu  obw ieszczenia M in i
stra  Skarbu  z 14 lu tego  1936 poz. 134/36. W  te n  spo
sób trzeci zarzu t kasac ji należy  rów nież uznać  za 
uzasadniony.

453.

U krycie części p rze sy łk i p rze z  u rzędn ików  w  za
m iarze narażenia ko le i na  szkodę, choć n ie  stanowi 
kradzieży, przedstaw ia  się, m im o  że, by ło  czynnością  
przygotow aw czą do  innego przestępstw a, ja k o  nadu
życ ie  w ładzy  urzędow ej z e  szko d ą  in teresu p u b liczne
go i  w yka zu je  znam iona  przestępstw a z  art. 286 k. k.

A kt oskarżenia zarzucał oskarżonem u J. pom oc do 
kradzieży  z wozu kolejow ego 50 q. cuk ru , dokonanej 
p rzez urzędników  kolejow ych, prócz tego oskarżone
m u  D. zarzucił św iadom ie niepraw dziw e poświadcze
n ie  okoliczności, m ającej znaczenie p raw ne (przest. 
z a rt. 287 k. k .) ,  a m ianow icie, że na  stac ję  nadszedł 
wóz z m niejszą ilością cuk ru , n iż  na  to  wskazywał 
f rach t kolejow y.

W edług  usta leń  w yroku, nadszed ł na stację  Oszmia- 
n a  w agon zaw ierający  150 q. cuk ru , z k tórego, po 
porozum ien iu  oskarżonego z u rzędn ikam i kolejow y
m i, u sun ię to  50 q. i p rzew ieziono p o ta jem nie  do 
oskarżonego J., n astęp n ie  dop iero  zważono wagon 
i stw ierdzono b ra k  50 q. cuk ru , po  czym  oskarżony
D. sp isał p ro tokó ł, w  k tó rym  św iadom ie n iep raw dzi
wie stw ierdził powyższy rzekom y b rak . Sąd p ierw 
szej in stanc ji u zn a ł oskarżonego D. w innym  prze
stępstw a z a rt. 287 k. k., p rzez niepraw dziw e stw ier
dzenie b ra k u  w  przesyłce cuk ru  i  k radzieży  50 q. 
cu k ru  z przekroczeniem  w ładzy i  ze szkodą in teresu 
publicznego, (a rt. 286 k. k .) ,  oskarżonego zaś J., w in
nym  pom ocy do tego ostatniego przestępstw a. Sąd 
odwoławczy, w ychodząc z założenia, że w  czynie d ru 
gim  b ra k  znam ion k radzieży , że stanow i on czynność 
przygotow aw czą do przestępstw a z art. 287 k. k., 
u n iew in n ił oskarżonego od  tego zarzutu.

Przeoczył n a tom iast Sąd odwoławczy, że ukrycie 
części przesy łk i p rzez urzędników  w zam iarze n a ra 
żen ia  k o le i na  szkodę choć n ie  stanow i kradzie. ,, 
przedstaw ia się, m im o że było czynnością p rzy  gol 
wawczą do innego przestępstw a, jak o  nadużycie  w ła
dzy urzędow ej ze szkodą in teresu  publicznego i w y
kazu je  znam iona przestępstw a z a rt. 286 k. k . Czyn 
ność przygotow aw cza do przestępstw a je s t bowiem 
w tedy  ty lko  bezkarna , gdy n ie  stanow i sam oistnego 
przestępstw a. U niew innien ie  z tego zarzu tu  jest jed 
n ak  praw om ocne, wobec niezaskarżenia  w yroku  przez 
p ro k u ra to ra . W  ocenie w yników przew odu sąd odwo
ławczy usta lił, że oskarżony J. n ak łon ił u rzęd n ik a  D. 
do przestępstw a z a rt. 287 k. k . i skazał go za to. 
Tego czynu n ie  zarzucał oskarżonem u J. jednakże 
oskarżyciel publiczny  an i w akcie  oskarżenia, an i też  
na  rozpraw ie. Orzeczono zatem  o czynie przypisanym  
oskarżonem u bez skarg i (art. 516 b ) k . p . k .) ,  wobec 
czego w  m yśl § 1 art. 2, art. 3 i  a rt. 535 k. p . k . nale
żało uchylić  zaskarżony w yrok co do oskarżonego J. 
i  um orzyć przeciw  n iem u postępow anie. Jednakow oż 
prawom ocność tego orzeczenia, stw ierdzającego jedy 
nie  b ra k  skarg i o czyn przypisany  w yrokiem , n ie  stoi

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego
z 30 października 1936 2 K. 1243/36.
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na przeszkodzie do w niesienia dodatkow ego oskarże
n ia  przeciw  oskarżonem u J. o ten  czyn i ponownego 
osądzenia tego czynu w granicach ak tu  oskarżenia 
poz. 205/33 Zb. Orz. S. N .).

454.
K om is i  ekspedyc ja  są czynnościam i p o krew nym i 

pośrednictw a handlowego, po legającym i na  dzia łaniu  
w e w łasnym  im ien iu  na  cu d zy  rachunek.

D okonyw anie transakcy j kom isow ych  p rze z  p rzed 
siębiorstw o ekspedycy jne  n ie  m oże być uznane za  
prow adzenie  innego przedsięb iorstw a na  zy sk  ob liczo
nego bez u trzym yw an ia  oddzielnego  zak ładu  w rozu
m ien iu  art. 10 ustaw y o  p o d a tku  przem ysłow ym .

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 2 listopada 1936 1 K. 668/36.

...W edług ustaleń  w yroku oskarżeni za świadectwem  
przem ysłow ym  I I  ka t. prow adzili p rzedsiębiorstw o 
ekspedycyjne, n ie  m ając  oddziałów  i f ilij i dokony
w ali transakcy j kom isow ych na rzecz firm  zagran icz
nych , n ie  opłacających  w Polsce po d a tk u  przem y
słowego.

W tak  ustalonym  czynie oskarżonych n ie  m a cech 
przestępstw a z następujących  powodów:

A rt. 10 ustaw y o po d atk u  przem ysłowym  ustana
w ia obow iązek w ykupien ia  św iadectwa przem ysło
wego przez każde przedsiębiorstw o handlow e i p rze
mysłowe d la  każdego przez n ie  prow adzonego od 
dzielnego zak ładu  handlow ego lub  przemysłowego 
i p rzez każde przedsiębiorstw o na zysk obliczone, 
a wykonyw ane bez utrzym yw ania  oddzielnego zakładu.

Zachodzi zatem  p y tan ie , czy dokonyw anie transak 
cyj kom isow ych przez przedsiębiorstw o ekspedycyjne 
m oże być uznane za prow adzenie bez u trzym yw ania 
oddzielnego zak ładu  innego przedsięb iorstw a na zysk 
obliczonego. Odpow iedź na to  p y tan ie  m usi wypaść 
przecząca, gdyż kom is i  ekspedycja  są czynnościam i 
pokrew nym i pośrednictw a handlow ego, polegającym i 
na działan iu  we w łasnym  im ien iu  n a  cudzy rachunek . 
D zia łan ia  te  n ie  wym agają an i u trzym yw ania osob
nego personelu , an i osobnego pom ieszczenia. Ich  po
łączenie  m oże tylko w pływ ać n a  rozm iary  przedsię
biorstw a. R óżnorodność czynności handlow ych n ie  
m oże być, ja k  to  ju ż  S. N. w yjaśnił, uw ażana za do
stateczną podstaw ę do w ielokrotnego obłożenia  p rzed 
siębiorstw a podatk iem  w postaci św iadectw a przem y
słowego, gdyż p odatek  w te j postaci ustanow iony jest 
n ie  d la  każde j poszczególnej czynności handlow ej, 
lecz d la  każdego oddzielnego zak ładu , oddzielnego

przem ysłu  lub  oddzielnego zajęcia przemysłowego 
Z a tak im  rozstrzygnięciem  przem aw ia też  ze względu 
na  zupełną analogię  i § 82 obecnie obow iązującego 
rozporządzenia  wykonawczego do ustaw y o podatku  
przem ysłowym  (Dz. U. poz. 770/34), k tó ry  stanowi, 
że operac ja  kom isu  oraz pośrednictw a handlow ego 
dokonyw ana łącznie z przedsięb iorstw em  h an d lu  to 
warowego n ie  w ym agają nabycia  odrębnego świadec
tw a przem ysłowego, o ile  na przedsiębiorstw o hand lu  
towarowego w ykupiono  świadectwo przem ysłow e co 
n a jm n ie j I I  kat. p rzedsięb iorstw  handlow ych.

455.
Do obu  w ypadków  defraudacji celnej, w ym ien io 

n y c h  p o d  l. I i  2 art. 45 u. k . s., stosu je  się p rzep is  
art. 2  p k t.  2  l. I b ) ustaw y am nesty jne j. N atom iast 
lit. c ) tegoż p rzep isu  do tyczy  w ypadków  t. zw . kon 
trabandy, g dy  przestępstw o polega w yłączn ie  na na
ruszen iu  zakazu  przyw ozu , w yw ozu  lub  przew ozu  
i n ie  je s t po łączone z  u szczup len iem  należności cel
nych , bow iem  o d  towarów tych  n ie  ma ustanow io
nego cła np . art. 46 u. k . s.

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 2 listopada 1936 1 K . 783/36.

...Ustalenia w yroku w skazują, że skazanie oskarżo
nych S. nastąp iło  ty lko  w stosunku do ilości 205 za
paln iczek , znalezionych w  m ieszkaniu  Szm ula S., 
w stosunku do k tó rych  w ina przechow yw ania przez 
obu S. i R. została dow iedziona, zarzu t przeto , jakoby 
skazanie tych oskarżonych nastąp iło  za wszystkie za
ję te  w ilości 453 zapaln iczk i, je s t bezpodstaw ny.

U stawa z 2 stycznia 1936 o am nestii (Dz. U. poz. 1) 
zaw iera dw a mogące m ieć znaczenie, d la  nin iejszej 
spraw y przepisy, m ianow icie przep is a rt. 2 p . 2 lit. b) 
i lit. c ) .  Pierw szy z tych  przepisów  dotyczy prze
stępstw , polegających na uszczupleniu dochodu skar
bowego, d rugi — przestępstw , polegających na  n a 
ruszeniu  zakazu  przyw ozu, wywozu lub  przew ozu 
tow aru.

A rt. 45 u. k . s. obe jm u je  pod  1. 1 i  2 przypadk i 
d efrau d ac ji celnej z tą  różnicą, że p rzep is 1. 1 doty
czy przedm iotów , co do k tó rych  n ie  m a zakazu wy
wozu lu b  przew ozu, na tom iast p rzep is  1. 2 odnosi się 
do  przypadków , gdy uszczuplono należności celne 
w stosunku do przedm iotów , zakazanych do przyw o
zu, wywozu lub  przew ozu bez zezwolenia w łaściwej 
władzy. Zakaz przyw ozu, wywozu i  przew ozu n ie  jest 
w tym  p rzy p ad k u  bezw zględny i m oże być p rzez ze
zw olenie w ładzy uchylony, stanow iąc w ten  sposób



426 K 455—457

okoliczność uboczną obciążającą, n ie  zm ieniającą 
istoty przestępstw a, polegającego na  nieuiszczeniu 
należnego cła. Do obu  tych przypadków  defraudac ji 
celnej s tosu je  się p rzep is a rt. 2 p k t. 2 lit. b ) ustawy 
am nesty jnej. N atom iast lit. c) tegoż p rzep isu  dotyczy 
przypadków  tzw. k on trabandy , gdy przestępstw o po 
lega w yłącznie na  naruszeniu  zakazu przyw ozu, wy
wozu lub  przew ozu i  n ie  jest połączone z uszczuple
niem  należności celnych, bow iem  od tow arów  tych 
n ie  m a  ustanow ionego cła np . a rt. 46 u. k. s.

Skoro zatem  Sąd uznał w inę oskarżonych z a rl. 45
1. 2 u. k . s. i skoro od  zapaln iczek  je s t przew idziane 
cło pod poz. 123 p. 2 b) I  ta ry fy  celnej, to  am nestia 
do czynu oskarżonych n ie  m ia ła  zastosowania, bo 
w iem  podstaw a w ym iaru  ka ry  przekraczała  kw otę 
200 zł uszczuplonych należności skarbow ych (a rt. 53).

W  zw iązku z tym  zarzu t kasac ji z a rt. 35 k. p . k., 
dotyczący wezw ania biegłego, k tó ry  m ia ł u sta lić  w ar
tość zapaln iczek , s ta je  się bezprzedm iotow y.

456.
Pod pojęc ie  „właściwości, k tó re  mogą p o n iżyć“ pod

pada ta k że  p rzyp isyw an ie  kom uś n iecnych  m otyw ów  
jego  dzia łania  ja k o  w p ływ u  jego um ysłu , charakteru  
czy  sposobu myślenia.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 3 listopada 1936 1 K. 688/36.

...Kasacja oskarżonego je s t  niezasadna. J a k  to  S. N. 
w ielokro tn ie  w yjaśn ił, um yślność w ym agana do isto
ty w ystępku  z art. 255 k. k . polega na  sam ej św iado
mości co do treści w ypow iedzianych czy napisanych 
słów, mieszczących w sobie  zn iesław iające zarzu ty  ta 
k ie , że zaw ierają  pom ów ienie o postępow anie lub 
właściwości m ogące poniżyć w o p in ii publicznej lub 
n araz ić  na u tra tę  zaufan ia  po trzebnego d la  danego 
stanow iska itd . (Zb. O. 268/36 i in n e ) . U stalen ie da
le j idące zam iaru  zniesław ienia n ie  je s t po trzebne. 
W ystarcza też do lus eventualis, to  je s t gdy  spraw ca 
przypuszcza tak ie  ja k  opisano znaczenie i  jakość 
słów i z tym  się godzi (Zb. O. 426/35). P o d  pojęcie  
„w łaściw ości" po d p ad a  także przypisyw anie kom uś 
n iecnych  m otywów jego działan ia  jak o  wpływ u jego 
um ysłu, c h a rak te ru  czy sposobu m yślenia. K asacja 
w ychodzi w ięc z zasadniczo m ylnych założeń. W brew  
też  tw ierdzeniu  kasac ji sub iek tyw ne przekonan ie  
o  praw dziw ości czynionego zarzu tu  (dob ra  w iara) 
n ie  może być uw ażane w odniesien iu  do w ystępku 
z a rt. 255 k. k. za b łąd  z art. 20 k. k. i ty lko  ścisły 
dowód praw dy zw alnia od  odpow iedzialności (Zb. O.

175/34). U stalenia S ądu  odpow iadają  wyżej w yjaśnio
nym  wymogom praw a. Poza tym  zaś a n i zaskarżony 
w yrok n ie  om aw ia, an i k asacja  n ie  tw ierdzi, aby 
oskarżony dz ia ła ł praw nie w w ykonaniu ciążącego 
na  nim  obow iązku i  aby  użyty  przezeń środek  był 
właściwy do osiągnięcia upraw nionego celu. Wówczas 
bow iem  ty lko  w chodziłaby w grę kw estia d ob re j czy 
złej w iary oskarżonego (Zb. O. 194/34, 111/35, 
185/34 i in .).

457.
Stw orzenie  odpow iedn ich  w arunków , um ożliw ia ją

cych  spożycie c iep łe j kie łbasy wraz z  b u łką  i m usztar
dą w  ty m  zakładzie , w  k tó ry m  odbyw a  się zarazem  
sprzedaż w yrobów  własnych, ja k o  podpadające pod  
p o jęc ie  zakładu  gastronom icznego w  rozum ien iu  Cz. 
I I  lit. T  rozdz. V II  ta ry fy  do  art. 23 ust. o po d a tku  
p rzem ., stanow i prow adzenie  w  jed n ym  pom ieszcze
n iu  dw óch odrębnych  przedsięb iorstw , w ym agających  
nabycia dw óch  o ddzie lnych  św iadectw  przem ysłow ych .

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 12 lutego 1937 3 K. 2372/36.

K asacja P ro k u ra to ra  zarzuca wyrokowi obrazę art. 
181 ord. pod . w zw iązku z a rt. 6, 10 i 23 ustaw y o po 
d a tk u  przem ysłow ym  przez un iew inn ien ie  oskarżo
nego m im o  ustalen ia , że w swoim przedsiębiorstwie, 
sprzedaży w yrobów  m ięsnych oskarżony w ydaw ał do 
spożycia na m iejscu ciep łą  kie łbasę z b u łką  i m usztar
dą, n ie  posiadając na to  św iadectwa przemysłowego 
kategorii handlow ej.

J a k  w ynika z usta leń  przew odu sądowego, oskarżo
ny  na  podstaw ie świadectwa przem ysłowego kat. V III 
prow adził w arsztat rzeżnicki, p rzy  czym sprzedając 
wyroby m ięsne w łasnej p ro d u k c ji, w ydaw ał również 
swoim k lien tom  ciep łą  kiełbasę z bu łką i m usztardą 
do natychm iastow ego spożycia w jego zakładzie. U nie
w inn iając oskarżonego z zarzu tu  n iew ykupien ia  świa
dectw a przem ysłowego U l  kat. h an d l. na prow adze
n ie  sprzedaży ciep łe j kiełbasy z b u łką  i m usztardą, 
Sąd Okręgowy w ychodził z założenia, że tego rodzaju  
sprzedaż m ieści się ju ż  w  ram ach  p rzedsięb iorstw a 
sprzedaży  w yrobów  m ięsnych, sprzedaż zaś ciepłej 
kie łbasy  je s t ty lko  ak tem  grzeczności kup ieck ie j, nie 
m ającym  na celu osiągnięcia zysku.

N ie podzielając tego stanow iska Sądu, kasacja o skar
życiela publicznego  słusznie u trzym uje , że sprzedaż 
ciep łe j kiełbasy z b u łk ą  i m usztardą do spożycia na 
m iejscu podpada  pod  po jęcie  zak ładu  gastronom icz
nego w rozum ien iu  Cz. I I  lit. A  rozdz. V II  taryfy  do
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art. 23 ustawy o po d a tk u  przem ., w ym agając nabycia 
odrębnego św iadectwa ka tego rii handlow ej. T en  po
gląd  kasacji n ie  je s t pozbaw iony słuszności. P osiada
n ie  św iadectwa k a teg o rii przem ysłow ej u p raw n ia  do 
sprzedaży w yrobów  m ięsnych własnej p ro d u k c ji, do 
k tó rych  n ie  m ogą być zaliczone an i bu łka an i m u
sztarda.

Stw orzenie odpow iednich  w arunków , um ożliw iają
cych spożycie c iep łe j kie łbasy  w raz z b u łką  i m u
sztardą w tym że zakładzie , w k tó rym  odbyw a się 
sprzedaż wyrobów własnych, stanow i prow adzenie 
w jednym  pom ieszczeniu dwócli odrębnych  przedsię
biorstw , wym agających nabycia dwóch oddzielnych 
świadectw  przem ysłowych. Z jak ich  p o b udek  wycho
dzi w łaściciel p rzedsiębiorstw a, stw arzając  ten  stan 
rzeczy, je s t  obojętnym  z p u n k tu  w idzenia przepisów  
o po d a tk u  przem ysłowym .

458.
W yrób środków  leczn iczych  zasadniczo podpada  

p o d  przep isy  praw a przem ysłow ego, w  m yśl zaś art. 3 
prawa przem ysł, prow adzenie  p rzem ysłu  je s t w olne  
i dozw olone każdem u  z  w y ją tk ie m  ograniczeń, w yn i
ka jących  w  m yśl art. 6 pr. p rzem . z ustaw  p o d a tko 
w ych, celnych, sanitarnych, w e terynary jnych  itd.

P rzepis art. 3 pr. p rzem . pozostaw ia w  m ocy prawa  
prow adzenia  p rzem ysłu , n a b y te  na  podstaw ie d o tych 
czasow ych przep isów  i  n ie  narusza upraw nień  prze
m ysłow ych  z  ustaw y o ochronie  w ynalazków , w zorów  
i  znaków  towarowych.

Z  brzm ien ia  §§ 7 i  2 rozp. M in . Spraw  W ew n. z  30 
czerwca 1926 (D z. U. poz. 406) o w yrobie  i obrocie  
sp ecy fików  farm aceu tycznych  w yn ika , że  lekarstw a  
p rzeciw  chorobom  u  zw ierzą t podpada ją  p o d  pojęc ie  
specy fikó w  farm aceu tycznych  i w yrób  ich  w ym aga  
zezw olen ia  w łaściw ych władz, o ile  n ie  są one tzw. 
do m o w ym i specy fika m i farm aceu tycznym i, k tó re  w ol
no wyrabiać bez zezw olenia, a ty lk o  po  u przedn im  
zgłoszeniu do  w ładzy  adm in is tracy jne j 2 instancji.

W yrok Izby K arnej Sijdu Najwyższego 
z 16 lutego 1937 3 K. 2288/36.

O skarżonego pociągnięto  do odpow iedzialności za 
w yrab ian ie  lekarstw  przeciw  chorobom  u zwierząt.

W ładza adm in is tracy jna  i Sąd O kręgowy skazały 
go z § 1 rozp. M in. Spraw  W ewn. z 30 czerwca 1926 
Dz. U. poz. 406 za w yrab ian ie  specyfików  farm aceu
tycznych bez zezw olenia w ładzy, n ie  precyzując b li
że j tych specyfików.

W yrób środków  leczniczych zasadniczo podpada 
pod przepisy praw a przem ., gdyż a rt. 2 p. 14 w yłą
cza spod  działan ia  tego praw a ty lko  „ap tek i..., wyrób 
i sprzedaż surowic, szczepionek..., substancji odurza
jących , detaliczną sprzedaż truc izn  i środków  lecz-

W myśl a rt. 3 p r. przem . prow adzenie przem ysłu 
je s t w olne i  dozw olone każdem u, o ile  praw o przem . 
n ie  wprow adza w yjątków  i ograniczeń.

T enże przep is pozostaw ia w m ocy praw a prow a
dzenia przem ysłu, n ab y te  na podstaw ie dotychczaso
wych przepisów  i n ie  narusza up raw nień  przem ysło
wych z ustawy o och ron ie  w ynalazków , wzorów i zna
ków towarowych.

M im o jed n ak  zapew nionej zasadniczo wolności 
przem ysłow ej, praw o przem ysłow e w art. 6 w yraźnie 
zastrzega, że n iezależnie od  ograniczeń w ynikających 
z praw a przem ysłowego prow adzenie przem ysłu pod
lega przepisom  ustaw  podatkow ych, celnych... san i
ta rnych , w eterynary jnych  itd . D o tak ich  przepisów  
san ita rnych  należy n iew ątp liw ie w spom niane wyżej 
rozporządzenie  M inistra  Spraw  W ewn. z 30 czerwca 
1926 o w yrobie i obrocie specyfików  farm aceutycz
nych , w ydane na  podstaw ie zasadniczej ustawy sani
ta rn e j z 19 lipca 1919 Dz. P. P . poz. 371.

Chodzi ty lko  o to, czy lekarstw a przeciw  chorobom  
u zw ierząt w yrabiane przez oskarżonego podpada ją  
p od  po jęcie  specyfików  farm aceutycznych. Że mogą 
to być specyfiki także d la  leczenia zw ierząt, w ynika 
z brzm ien ia  § 1, k tó ry  m ów iąc w ustęp ie  pierwszym  
o konieczności uzyskania zezw olenia M inistra  Spraw 
W ewn. do w yrobu  specyfików  farm aceutycznych, 
w ustęp ie  drug im  zaznacza, że zezwolenia na wyrób 
specyfików  farm aceutycznych do użytku  wyłącznie 
w eterynary jnego  będą udzielane w porozum ieniu 
z M inistrem  Rolnictw a. N ad to  w § 2 je s t wzm ianka 
o specyfikach, używ anych przez lekarzy  w eterynarii.

W  danym  p rzypadku  n ie  je s t  usta lone, jak iego  ro
dzaju  lekarstw a w yrab ia ł oskarżony, czy lekarstw a te  
były specyfikam i w rozum ieniu  cyt. rozp. i jak im i. 
Jeśli bow iem  samo to  rozporządzenie  zna tzw. do
m ow e specyfiki farm aceutyczne (§ 19), k tó re  wolno 
w yrabiać bez zezwolenia, przew idzianego w  § 1, 
a ty lko  po  u p rzedn im  zgłoszeniu do w ładzy adm . II  
inst. i jeże li § 2 cyt. rozp. zna przetw ory i środki, 
n ie  podpada jące  pod  pojęcie  specyfików , to  i  w  da
nym  p rzypadku  należy ustalić, czy lekarstw o w yra
b iane  przez oskarżonego było w ogóle specyfikiem  
lu b  czy n ie  chodziło  tu  o tzw. dom owy specyfik, tym  
b a rdz ie j że przeznaczony do uży tku  w eterynaryjnego.

G dyby chodziło  o specyfik n ie  domowy, to naw et 
m usia ł by on  być sprzedaw any ty lko  w ap tekach ,
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a w  pew nych p rzypadkach  także w sk ładach  ap tecz
nych (drogeriach) —  § 10 ust. 112 cyt. rozp.

A by w ięc m óc zastosować odpow iednie  przepisy  
ustawowe (rozp . M inistra  R olnictw a z 13 czerwca 1928 
poz. 674/28 praw dopodobn ie  n ie  w chodzi tu  w g rę), 
należy usta lić  ew ent. p rzy  pom ocy b iegłych lub  za
sięgnięcia o p in ii k o m p eten tne j w ładzy, czy lekarstw a 
w yrabiane przez oskarżonego, by ły  specyfikam i i ja 
kim i. Poniew aż tego Sąd n ie  uczynił, w yrok należy 
uchylić n a  zasadzie art. 514 lit. f) w zw. z a rt. 516 
lit. a) k . p . k.

459.
A rt. 238 k . p . k . p rzep isu je , iż  p ro to kó ł stanowi 

w yłączny dow ód  ty tk o  zachow ania fo rm  postępow a
nia, a n ie  treści w  pro to ko łe  u jaw nionej, dopuszcza l
n y  je s t p rze to  dow ód, zm ierza jący do  podw ażenia  
w  zakresie  postępow ania  karnego treści pro tokołu , 
k tó ry  stanow i ta k i sam  ja k  ka żd y  in n y  dowód, u le
gający sw obodnej ocenie sądu.

W yrok Izby K arnej Sgdu Najwyższego 
z 10 lutego 1937 3 K. 1067/36.

...O skarżonej zostało p rzypisane przestępstw o z art. 
255 k. k., polegające n a  tym , iż w czasie rozpraw y 
sądowej w zw iązku z zeznaniam i oskarżyciela p ry 
watnego zniew ażyła go w  sposób m ogący poniżyć 
w o p in ii publicznej. O skarżona b ro n iła  się tym , iż 
p ro to k ó ł odnośnej rozpraw y sądow ej n ie  odzw iercie
d la  należycie je j  przeb iegu  i na  p o parc ie  swego tw ier
dzenia pow ołała św iadków. Sąd o rzekający  oddalił 
dowodowe w nioski oskarżonej z ty m  uzasadnieniem , 
iż „w obec treści p ro toko łu  sądowego zeznania św iad
ków są o b o ję tne11. W zaskarżonym  w yroku S ąd  b li
żej w yjaśnił, dlaczego u zn a je  zeznania  św iadków  za 
obojętne. U znał m ianow icie Sąd, iż „dow ód ta k i jest 
n iedopuszczalny, gdyż odnośny p ro to k ó ł został p ra 
w idłowo podpisany  i  jego  rzetelność w  postępow aniu 
n ie  została p rzez n ikogo zakw estionow ana11. P ogląd  
S ądu  je s t bezzasadny. K odeks postępow ania karnego 
przep isu je  w  art. 238 k. p. k ., iż p ro tokó ł stanowi 
wyłączny dowód ty lko  zachow ania form  postępow a
nia , a n ie  treści w  pro toko le  u jaw n ionej. Zasadę tę 
p odkreśla ją  n a jd o b itn ie j motywy ustaw odaw cze do 
k. p . k ., w yrażając  co n as tęp u je : „A rt. 238 k. p . k. 
dotyczy ty lko  i w yłącznie kw estii zachow ania form  
i obrzędów  postępow ania p rzy  dokonyw aniu danej 
czynności, n ie  dotyczy zaś tego, co p ro to k ó ł stw ier
dza co do isto ty  sprawy... P ro to k ó ł n ie  stanow i bez

względnego dowodu tego, co się tyczy istoty dokony
w anej czynności... W  te j m ierze p ro to k ó ł będzie  sta
now ił tak i sam  dowód, ja k  każdy inny, ulegający 
sw obodnej ocenie sądu11 (por. np. M ogilnicki, K odeks 
postępow ania karnego , str. 448—449). W tym  stanie 
rzeczy pogląd  Sądu, iż niedopuszczalny b y ł dowód 
zm ierzający  do podw ażenia w zakresie  postępow ania 
karnego treści p ro toko łu , jest bezzasadny. W  n astęp 
stw ie tego poglądu  zaskarżony wyrok n ie  d a je  żadne j 
gw arancji co do tego, iż Sąd  popraw nie u sta lił od 
nośnie do oskarżonej tak i stan  faktyczny, k tó ry  rze
czywiście w yczerpuje  znam iona przypisanego prze
stępstw a, a więc, iż praw o m ate ria ln e  zostało zasto
sowane bez jego obrazy. N ależy p rzy  tym  stw ierdzić, 
iż Sąd ta k  na posiedzeniu  niejaw nym , jak o  też  na 
rozpraw ie przeszed ł całkow icie do po rządku  nad  
w nioskam i dow odow ym i oskarżonej, zm ierzającym i 
do udow odnien ia , iż n ie  pow iedziała, by oskarżyciel 
„w szystkich p rzek u p ił i  wszyscy trzym ają  jego stro
nę  i dlatego w ygrywa spraw y11. W tym  stan ie  rzeczy 
wyrok na  sku tek  pierwszego zarzu tu  uznanego za za
sadny, m usia ł być uchylony...

460.
B ra k  zam iaru  zrob ien ia  jak ieg o ko lw iek  u ży tk u  za 

granicą z  posiadanych  środków  p ła tn iczych , n ie  usu
wa odpoioiedzialności za  ich  w yw óz za granicę bez 
uzyskania  na  to  zezw olen ia  z  art. 16 d ekre tu  Prez. 
R zp lite j  z  26 kw ie tn ia  1936 (D z. U. poz. 249).

P rzep isy  cyt. d ek re tu  oraz w ydanych  na  jego pod 
stawie rozporządzeń  w ykonaw czych  stosuje się do  
obszaru W. M . G dańska analogicznie ja k  do  teryto 
r ium  zagranicznego.

D ekre t w  spraw ie obro tu  p ien iężnego  z  zagranicą  
oraz obro tu  zagranicznym i i kra jo w ym i środkam i 
p ła tn ic zym i n ie  czyn i różn icy m ięd zy  w ekslam i p ro
testow anym i a niepro testow anym i.

W yrok Izby K arnej Sędu Najwyższego 
z 12 lutego 1937 3 K. 2350/36.

K asacja  oskarżonego zarzuca niepraw id łow e zasto
sowanie ustawy p rzy  określen iu  przestępstw a, z oko
liczności bow iem  spraw y w ynika, że oskarżony n ie  
p o p e łn ił żadnego przestępstw a. N ie  m ając  zam iaru  
w ysiadać w  drodze do G dyni na  te ren ie  m . G dańska, 
oskarżony, zn a jd u jąc  się w pociągu polskim , jakby  
n ie  b y ł na  ty m  te ren ie , a wobec n ie  u stalen ia , aby 
w ysiadał w G dańsku, należy p rzy jąć, że skazany zo
sta ł n ie  za wywóz, lecz za przew óz w eksli, k tó ry  n ie  
b y ł i n ie  je s t zakazany. Z drug ie j strony, zakwestio
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now ane w eksle, ja k  to u sta lił Sąd  A pelacyjny, były 
bezwartościowe, a zatem  n ie  m ogły być przedm iotem  
obiegu jak o  środek  płatn iczy  w  rozum ieniu  dekretu  
P rez. R zp lite j z 26 kw ie tn ia  1936. Zresztą weksli tycli 
oskarżony n ie  uk ryw ał i  zgłosił, a n ie  zdeponow ał 
na  placów ce gran icznej ty lko  dlatego, że n ie  zdążył, 
bo ktoś zaw ołał, że pociąg  ju ż  odchodzi. Przytoczone 
okoliczności p rzem aw iają  w yraźnie za b rak iem  za
równo przedm iotow ej ja k  i  podm iotow ej istoty czynu.

D ek re t P rez. R zp lite j w  spraw ie o b ro tu  p ien ięż
nego z zagranicą oraz  o b ro tu  zagran icznym i i k ra jo 
wym i środkam i płatn iczym i, zaw ierając  w art. 8 bez
w zględny zakaz wywozu za g ran icę środków  p ła tn i
czych bez uzyskania  na  to  zezw olenia, n ie  przew i
du je  żadnych  zastrzeżeń, uzależn iających  karalność 
przekroczenia  tego p rzep isu  od  tych  lu b  innych  za
m iarów  spraw cy użycia w ten  lub  inny  sposób, lub  
nieużycia w  ogóle za gran icą wywożonych z k ra ju  
środków  płatn iczych . W świetle przepisów  tego de
k re tu  b ra k  zam iaru  z rob ien ia  jak iegokolw iek  użytku  
za gran icą z posiadanych  środków  p łatn iczych  n ie  
usuw a odpow iedzialności za ich  wywóz za granicę 
z a rt. 16 dekretu . W  zw iązku z tym  uznać należy  za 
bezprzedm iotow e obszerne wywody kasacji na tem at 
istotnych zam iarów  oskarżonego w  odniesien iu  do 
posiadanych  w eksli p rzy  przek roczen iu  granicy z ob 
szarem  W. M. G dańska, bez w zględu na to , czy oskar
żony przejeżdża przez ten  obszar po lskim  pociągiem , 
po lsk im  sam olotem , powozem  itd ., skoro a rt. 1 de
k re tu  w ustęp ie  5 podkreśla , że przepisy d ek re tu  oraz 
w ydanych n a  jego podstaw ie rozporządzeń  w ykonaw 
czych stosu je  się do obszaru  W. M. G dańska analo
gicznie ja k  do te ry to rium  zagranicznego. U stalając 
zatem  w inę oskarżonego, słusznie w ychodził Sąd A pe
lacy jny  z założenia, że skoro oskarżony m ia ł faktycz
ną możność w ysiadania na te ren ie  W . M. G dańska 
z uw agi na  to , że wówczas n ie  by ło  jeszcze zam knię
tych wagonów, to  w in ien  b y ł bezw zględnie uczynić 
zadość przepisom , obow iązującym  przy  w jeździe na 
te ren  W. M. G dańska, bez w zględu n a  to , czy m iał 
lub  n ie  m ia ł z am iaru  w ysiadania na  tym  teren ie . 
Uwaga kasacji, że w edług  usta len ia  Sądu  A pelacyj
nego, zakw estionow ane weksle były bezwartościowe, 
je s t w  w yraźnej sprzeczności z ustalen iem  w tym  
w zględzie w yroku, w k tó rym  Sąd  A pelacy jny  stw ier
dza, że zarzu t oskarżonego co do w artości w eksli jest 
bez znaczenia, skoro d ek re t o obrocie pieniężnym  
z zagran icą n ie  ro b i różnicy m iędzy  wekslem  p ro te 
stow anym  a n ieprotestow anym . W ynika stąd  zupełna 
dowolność w niosku kasacji, że Sąd A pelacyjny  po 
dziela pogląd  oskarżonego co do bezwartościowości 
posiadanych przez niego weksli w chw ili p rzekrocze

n ia  gran icy  z obszarem  W . M. G dańska. W  św ietle 
m otywów zaskarżonego w yroku, że in te rp re tac ja  od
nośnych przepisów  dek re tu  w m yśl rozum ow ania 
oskarżonego uniem ożliw iłaby  k on tro lę  o b ro tu  p ie 
niężnego z W. M. G dańskiem , ponow nie w ytaczane 
w  kasacji okoliczności, że oskarżony w eksli n ie  za ta 
ja ł ,  a n ie  zdążył zdeponow ać je  n a  placów ce granicz
nej, pozbaw ione są wszelkiego znaczenia d la  kw e
stii odpow iedzialności za przekroczenia  przepisów  
w przedm iocie  wywozu za g ran icę środków  p ła tn i
czych. W tym  stan ie  rzeczy kasacja  oskarżonego, jako 
o p a rta  na  m ylnych przesłankach  w zw iązku z błędną 
w ykładnią  przepisów  dek re tu  P rez. R zp lite j z 26 
kw ietn ia  1936, w inna być oddalona.

461.

Zaznaczenie  w  p iśm ie  do  w ładzy działającego  
w im ien iu  k lien ta  swojego adw okata, że  „w razie  
nieuw zględnien ia  jego żądania  zaskarży  w ładzę i  na 
razi ją  p rze z  to  na  st.raty“, n ie  zaw iera n ic  niew łaści
wego i  n ie  odpowiadającego godności urzędu , a ty m  
sam ym  n ie  w yczerp u je  zn a m io n  ani przestępstw a  
z  art. 109 rozp. Prez. R zp l i te j  z  22 marca 1928 (D z. U. 
poz. 341), a n i znam ion  żadnego innego przestępstwa.

W yrok Izby K arnej Sędu Najwyższego 
z 28 stycznia 1937 3 K. 2172/36.

...Sąd usta lił, że oskarżony jak o  adw okat w  im ie
n iu  sw ojej k lien tk i w niósł pism o do K u ra to riu m  
Szkolnego w  Ł. i w p iśm ie tym  uży ł w yrażeń „żądam  
więc w płacenia  części poborów  od  dn ia  zajęcia 
do dn ia  dzisiejszego w  te rm in ie  d n i 8, bo  po  upływ ie 
tego czasu zaskarżę K u ra to riu m  i narażę  go n a  znacz
ne  koszta“ . W  w yrażeniach  tych , zdaniem  Sądu, m ie
szczą się „ isto tne znam iona“  wykroczenia z a rt. 109 
rozp. P rez. R zp lite j z 22 m arca  1928 (Dz. U . poz. 341), 
„ jak o  że użycie tycli słów w stosunku do K u ra to riu m  
O kręgu Szkolnego, k tó re  je s t w ładzą, należy uznać 
ja k o  u trzym ane  w  to n ie  niew łaściw ym  i  n ie  odpow ia
dającym  godności u rzędu".

P ogląd  powyższy je s t błędny . Je śli w państw ie sa
m ow ładnym  obyw atel m usiał „p o k o rn ie  p rosić" w ła
dzę i p roszenie ta k ie  uw ażać po n ad  to  d la  sieb ie  za 
zaszczyt („m am  zaszczyt pokorn ie  p rosić ,,), to  w p a ń 
stw ie praw orządnym , ja k  Polska, gdzie stosunki wza
jem n e  w ładz i obyw ateli regu lu je  praw o, obyw atel 
m oże „żądać" tego, co uw aża za swoje praw o. S tw ier
dza to  w yraźnie kodeks postępow ania karnego, k tó ry  
np. w  a rt. 80 pow iada dosłownie „oskarżony ju ż  w to 
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ku śledztwa... może żądać". Rów nież ten  sam  zwrot 
spotykam y i w  art. 237 k. p . k ., gdzie pow iedziano: 
„osoby b io rące  udz ia ł w czynności (sądow ej) mogą 
żądać...“ . Je d n a  w przy ję tych  fo rm  orzeczeń Sądu 
Najwyższego b rzm i: „K asacja  żąda uchy len ia  wyro
ku" . G dy zatem  w yraz „żądać", „ żąd a"  uznany  został 
za całk iem  dopuszczalny w stosunku do w ładz sądo
wych, to n ie  m a żadnych  podstaw  do uznania  tego 
w yrazu za niewłaściwy i  n ie  odpow iadający  godności 
urzędu , gdy chodzi o w ładze adm inistracy jne.

Zaznaczenie oskarżonego, działa jącego  w im ieniu  
sw ojej k lien tk i, że w razie  nieuw zględnien ia  jego żą
dania  zaskarży K u ra to riu m  i naraz i je  p rze to  na 
stra ty , rów nież n ie  zaw iera  n ic  niewłaściwego i nie 
odpow iadającego  godności urzędu . Skoro je st do
puszczalny środek  p raw ny, to  wolno adw okatow i za
znaczyć, że w razie  nieuw zględnien ia  jego żądania, 
ze środka tego skorzysta.

P ism o zatem  oskarżonego, ja k  to  słusznie stw ier
dził w d ane j spraw ie Sąd D yscyplinarny R ady Adwo
k ack iej, je s t ty lko  p rzy jętym  w adw okaturze tzw. 
„ listem  upom inaw czym ".

Skoro zatem  w czynie oskarżonego n ie  m a znam ion 
an i p rzestępstw a z a rt. 109 rozp. P rez. R zp lite j z 22 
m arca 1928 Dz. U. poz. 341, an i też znam ion żadnego 
innego przestępstw a, p rzeto  na  m ocy a rt. 516 lit. a) 
k. p. k. zaskarżony w yrok uchylono i oskarżonego 
uniew inniono.

462.

O braza art. 516 lit., a ) k . p . k . w  zw ią zku  z  art. 379 
§ 1 lit. b )  k . p . k . zachodzi i wówczas, gdy sąd orze
ka jący n ie  u sta lił is to tnych  zn a m io n  przestępstwa, 
którego uznał w innym  oskarżonego.

Wyrok Izliy K arnej Sędu Najwyższego 
/. 28 stycznia 1937 3 K. 2250/36.

...Obraza art. 516 lit. a) k. p . k. w zw iązku z art. 
379 § 1 lit. b ) k . p. k. zachodzi n ie  ty lko  wówczas, 
gdy usta lone przez sąd okoliczności faktyczne sprawy 
n ie  w ypełn iają  znam ion jak iegokolw iek  czynu ka ry 
godnego, lecz także wówczas, gdy sąd o rzekający  nie 
u sta lił istotnych znam ion  przestępstw a, którego  uznał 
w innym  oskarżonego. Sąd orzekający  ogran iczył uza
sadnien ie  w yroku do słów, że Sąd na  podstaw ie od
czytanych zapisków  dochodzeń adm inistracy jnych  
i zeznań  złożonych w Sądzie przez świadków S tan i
sława S., W ładysław a S. tudzież Józefa  H. doszedł 
do przekonan ia  o w in ie  w szystkich oskarżonych. P o 
wyższe uzasadnien ie  w yroku n ie  zaw iera jak ich k o l

w iek ustaleń  faktycznych co do istotnych • okoliczno
ści spraw y, z k tó rych  Sąd w ysnuł wniosek, że oskar
żeni pope łn ili czyn stanow iący w ykroczenie z a rt. 28 
p r. o wykr., za czym b rak  podstaw  do oceny, czy 
w  czynie oskarżonych mieszczą się znam iona p rzy
pisanego oskarżonym  przestępstw a. Samo bowiem  
wznoszenie okrzyku , p rzypisane oskarżonym  w sen
ten c ji w yroku  „precz z żydam i", m ogłoby stanowić 
jedyn ie  samo przez się w ybryk, a n ie  zak łócenie spo
ko ju  publicznego, k tó ry  polega na  tak im  działaniu, 
k tó re  jeśli n ie  w ym agało nadzw yczajnych zarządzeń 
dla  przyw rócenia  ładu , to p rzyna jm nie j w yw ołuje 
bez w zględu na  czas trw an ia  oburzenie , poruszenie 
lub  choćby zan iepokojen ie  o charak te rze  pew nej po
wszechności.

Z tych przyczyn Sąd Najwyższy zaskarżony wyrok 
co do oskarżonych S. i T . uchylił, n ie  w dając się 
w rozpoznanie  dalszych zarzutów  kasacyjnych...

463.
Przedm io tem  przestępstw a z  art. 160 k . k . m oże  

być ty lk o  rzecz bezpośrednio za pom ocą przestępstw a  
uzyskana, a n ie  tak ie  p rzedm io ty , które za tę  rzecz  
drogą j e j  sprzedaży, zam iany  lub  in n e j transakcji 
zosta ły  uzyskane.

Wyrok Izby Kurnej Sędu Nujwyższego 
z 21 styczniu 1937 3 K. 2056/36.

...Z uzasadnien ia  w yroku Sądu A pelacyjnego wy
n ika , że Sąd ten za tw ierdzając wyrok odnośnie do 
oskarżonego W ., o p a rł się w zupełności na u stale
n iach  faktycznych w yroku 1 instancji, tw ierdzenie 
zatem  kasacji, iż pom iędzy usta len iam i faktycznym i 
S ądu  A pelacyjnego i  Sądu T instancji zachodzi sprzecz
ność, n ie  je s t słuszne.

Bezzasadny je s t rów nież zarzu t, iż w uzasadnieniu 
w yroków obu instancyj n ie  p rzytoczono żadnych  kon
k retnych  okoliczności, dow odzących świadomości 
oskarżonego W. o pochodzeniu , a raczej o uzyskaniu 
w ym ienionych w w yroku rzeczy za pom ocą p rzestęp 
stwa, albow iem  jak o  podstaw ę tego ustalen ia  wska
zano  w uzasadnien iu  w yroku Sądu I in stanc ji wy
jaśn ien ia  oskarżonego Ł. złożone w toku  dochodzenia 
w  dniu  7 grudn ia  1935, k tó re  sądy w yrokujące uzna
ły za w iarogodne, a w edług k tó rych  oskarżony Ł. po 
przyw łaszczeniu sobie dolarów  z listów  am erykań
sk ich  zaw iadom ił o tym  oskarżonego W. i uzyskał 
jego  pom oc p rzy  w ym ianie zab ranych  z listów  dola
rów. W tym  stan ie  rzeczy bezprzedm iotow e są wy
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wody, w  k tó rycli au to r kasac ji s ta ra  się w ykazać, iż 
tw ierdzenia  podniesione przez oskarżonego Ł. n a  roz
praw ie, że oskarżony W. n ak łan ia ł go do w yjm owa
n ia  do larów  z listów , uzasadniałyby  skazanie oskar
żonego z innych  artyku łów  k. k ., w żadnym  jed n ak  
razie  z a rt. 160 k. k ., gdyż sędy w yrokujące w yraźnie 
s tw ierdziły , że tym  tw ierdzeniom  oskarżonego Ł. nie 
dały w iary i  że za praw dziw e uznały  jed y n ie  jego 
w yjaśn ien ia  złożone w to k u  dochodzenia.

C hyb ia ją  wreszcie celu  wywody, zm ierzające do 
uzasadnien ia  poglądu , iż w św ietle w yników  przew o
du  sądowego m ożnaby w najgorszym  d la  oskarżonego 
p rzypadku  p rzy jąć, iż pow in ien  b y ł ty lko  p rzy
puszczać, że do lary w ręczone m u  przez Ł. m ogą po
chodzić z przestępstw a, po lega ją  one bow iem  wyłącz
n ie  na  niedopuszczalnej w postępow aniu  kasacyjnym  
polem ice z przekonan iem  S ądu w yrokującego, o p a r
tym  na sw obodnej ocenie dowodów (a rt. 10 k. p . k .) 
i jak o  n ie  odpow iadające a rt. 510 k. p . k ., n ie  nada ją  
się w ogóle do rozw ażenia ich  p rzez Sąd Najwyższy, 
jak o  in stanc ję  kasacyjną.

S tw ierdzić na tom iast z u rzędu  należy, że ustalenia 
faktyczne w yroku uzasadniały  skazanie oskarżonego 
z a rt. 160 k. k . jedyn ie  za udzielen ie  oskarżonem u Ł. 
pom ocy p rzy  zbyciu dolarów  w yjętych p rzez niego 
z listów  am erykańskich , n a tom iast n iezasadne jest 
zastosow anie rzeczonego a rty k u łu  rów nież do przy
jęc ia  przez oskarżonego W. od  Ł. kw oty 61 zł jako  
części ceny ku p n a  uzyskanej ze sprzedaży  w spom nia
nych dolarów. P rzedm io tem  przestępstw a z art. 160 
k. k. m oże być ty lko  rzecz bezpośrednio  za pom ocą 
przestępstw a uzyskana, n ie  zaś tak ie  przedm ioty , k tó
re  za tę rzecz drogą je j  sprzedaży, zam iany lub  innej 
transakc ji zostały uzyskane.

Stosow anie tak ie j rozszerzającej w ykładni n ie  u sp ra
wiedliw ia an i lite ra h ie  b rzm ien ie  a rt. 160 k. k., an i 
leż ra tio  legis tego przepisu . U stawa w ychodzi z za
łożenia, że pochodzenie  rzeczy z przestępstw a stano
wi w adę, w yłączającą ją  z uczciwego obro tu . N a
bywca ta k ie j rzeczy m oże jed n ak  naw et o te j wadze 
nie  w iedzieć, w każdym  zaś razie  b ra k  podstaw y do 
uw ażania, że  p ien iądze  lu b  inne  p rzedm ioty , w za
m ian za laką rzecz dane, są rów nież tą  wadą do tkn ię
te. Mogą one przecież  pochodzić z zupełn ie  uczciwe
go źródła . Poza ty m  przep is art. 160 k. k . m a  na  celu 
ochronę ład u  praw nego, rozszerzająca zaś w ykładnia 
Wyrazów: „rzecz uzyskaną za pom ocą przestępstw a11 
w prow adzałaby  raczej zam ęt i  niepew ność w publicz
nym  obrocie.

Z tycli względów p rzy jąć  należało , że isto ta  p rzy
pisanego oskarżonem u przestępstw a została wyczer
pana  przez sam ą pom oc w pozbyciu w spom nianych

w yżej dolarów , przy jęcie  zaś przez oskarżonego W. 
części ceny ku p n a , uzyskanej ze sprzedaży tych do 
larów , było ty lko  zrealizow aniem  p o budk i, jak a  o skar
żonego do pope łn ien ia  danego przestępstw a po 
pchnęła.

Zważywszy, że sądy w yrokujące p rzy jęcia  kwoty 
61 zł n ie  trak tow ały  jako  odrębnego przestępstw a, 
lecz uw ażały je  jed y n ie  za f ragm en t jednolitego  dzia
łan ia  przestępnego , tudzież, że n ie  uznały  te j oko
liczności za uzasadniającą w ym ierzenie oskarżonem u 
surowszej kary , k tó rą  zresztą orzeczono w najniższym  
ustawowym  w ym iarze, p rzy jąć  należy, że d la  n a p ra 
w ienia rzeczonego uchybien ia  w ystarcza sam o tylko 
w yelim inow anie z sen tencji w yroku słów, dotyczą
cych p rzy jęcia  przez oskarżonego w spom nianej kw o
ty, n ie  zachodzi zaś po trzeba uchy lan ia  w yroku w ca
łości i p rzekazyw ania spraw y Sądowi A pelacyjnem u 
do ponownego je j  rozpoznania.

464.
W  m yśl § 7 art. 189 O rdyn. P odat. 7 art. 186 

Dz. U. poz. 134186) w ładza skarbow a I  instancji m a  
praw o w ydaw ać orzeczenia karne, a le  je d y n ie  w  spra- 
w ach  o przestępstw a poda tkow e n ie  zagrożone karą  
aresztu w  części szczególnej te jże  ordynacji, na mocy  
zaś § 3 tegoż a r tyku łu  w ładzy  te j  pozostaw iona jest 
jed yn ie , do  u znania  ocena okoliczności fa k tyczn ych  
spraw y i zakw a lifikow an ia  przestępstw a pod  ten  lub  
in n y  p rzep is części szczególnej ordynacji poda tkow ej 
d o  nadania odpow iedniego  b iegu  sprawie.

Wyrok Izby Karnej Sędu Najwyższego 
z 14 grudnia 1936 1 K. 705/36.

S ąd Najwyższy postępow anie k a rn e  w  Sądzie O krę
gowym w  S. uznał za nieważne.

U rząd Skarbow y w Łukow ie 24 stycznia 1935 wy
d a ł orzeczenie karne , k tó rym  za przestępstw o z art. 
179 § 1 O rdyn. Pod . z 15 m arca 1934, a m ianowicie 
za św iadom e podan ie  w  zeznaniu  za r. 1933 n iep raw 
dziw ej kwoty o b ro tu , na  mocy art. 189 te jże O rdyn. 
skazał A lfiszera Cli., Dwasza II., S u rę  F. i in. na 
grzywnę w wysokości 20-krotnej kwoty uszczuplonego 
podatku , t j .  w kw ocie 100.114 zł i zaw iadom ił o skar
żonych o p raw ie ich zażądania  w ciągu 7 dn i rozpa
trzen ia  spraw y p rzez sąd. Stosownie do tego poucze
n ia  obrońca oskarżonych p ro sił o sk ierow anie sprawy 
do postępow ania sądowego, a Izba  Skarbow a w Lu
b lin ie  8 paźdz ie rn ika  1935 przesłała  spraw ę do Sądu 
O kręgowego w Siedlcach. Rzeczony Sąd Okręgowy
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w yrokiem  z 9 lip ca  1935 u zn a ł oskarżonych Surę F. 
i Uszera L. w innym i zarzucanego przestępstw a i na 
m ocy a rt. 176 i 208 O rd. Pod. skazał każde z n ich 
na grzyw nę w  kw ocie 2526 z ł o raz  na  karę  aresztu 
po trzy  m iesiące. R esztę oskarżonych uniew innił.

O skarżeni F . i  L. założyli od  tego w yroku kasację, 
w k tó re j m iędzy innym i zarzucają  obrazę a rt. 105 
ustawy o p o d a tk u  przem ysłow ym , obow iązującej 
w dacie p ope łn ien ia  czynu i art. 179 względnie 176 
O rdyn. Pod. przez bezpodstaw ne uznan ie  oskarżo
nych w innym i zarzucanego przestępstw a.

Sąd Najwyższy z u rzędu , n a  mocy art. 520 k. p . k. 
przede wszystkim  zatrzym uje  się n ad  zagadnieniem , 
czy u rząd  skarbow y w  Łukow ie b y ł właściwy do wy
dania  w spraw ie n in ie jsze j orzeczenia karnego?

Przestępstw o zarzucane oskarżonym  było przew i
dziane : w  czasie jego popełn ien ia , t j .  15 lu tego  L934, 
a rtyku łem  105 ustaw y o pod. p rzem ., w czasie w yda
n ia  orzeczenia karnego  przez u rząd  skarbow y, 24 
stycznia 1935 artyku łem  179 O rd. P od . z 15 m arca 
1934, obow iązującej od  1 październ ika 1934, a w cza
sie w ydania w yroku  przez Sąd  Okręgowy w Siedl
cach, tj. 9 lipca 1936 artyku łem  176 te jże  o rdynacji, 
w b rzm ien iu  Obwieszczenia M in. Sk. z 14 lu tego  1936, 
w ydanego na  podstaw ie a rt. 4  ust. 3 d ek re tu  P rez. 
R zp lite j z 14 stycznia 1936 o zm ianie  o rd y n ac ji po- 
datw ow ej (Dz. U. poz. 13 i n r  14 poz. 134). W m yśl 
a rt. 105 ustaw y o p o d a tku  przem ysłowym  oskarżo
nym  zagrażała  k a ra  w postaci grzywny, a w razie 
okoliczności obciążających n ad to  w postaci pozba
w ienia wolności do trzech  miesięcy. N a  m ocy a rt. 179 
(176) O rd. P od . za czyn zarzucony oskarżonym  za
graża k a ra  grzywny lub  areszt do 6 m iesięcy, albo 
obie te  kary  łącznie. Zgodnie z cz. 2 art. 111 ustawy 
o po d atk u  przem . czyn przestępny , p rzew idziany 
w  art. 105 te jże  ustawy, ze w zględu na  ew entualność 
w yznaczenia kary  aresztu, podlegał k o m petenc ji Są
du  Grodzkiego, ro la  zaś w ładzy adm inistracyjno-skar- 
bow ej sprow adzała się do p rzesłan ia  dochodzenia do 
p ro k u ra to ra , celem  nad an ia  spraw ie właściwego b ie 
gu. P odzia ł k o m petenc ji do sądzenia spraw y, w za
leżności od  zagrażającej oskarżonem u ka ry  ustaw o
w ej, pom iędzy w ładzą adm in is tracy jną  a sądową, 
przeprow adzały  konsekw entnie i inne  ustaw y poda t
kowe, ta k  np . ustaw a o po d atk u  dochodow ym  za prze
stępstw o przew idziane w art. 96, a identyczne z prze
w idzianym  w  art. 105 ustaw y o poda tku  przem ., cho
ciaż daw ało kom isjom  podatkow ym  lu b  w ładzy skar
bow ej praw o w ym ierzenia grzywny, ale w zależności 
od  zgody oskarżonego i jeś li oskarżony w  ciągu 4 ty 
godni n ie  uiszczał dobrow oln ie  nałożonej kary  p ie
n iężnej, spraw a szła do sądu  „zwyczajnego14 z urzędu.

Na m ocy art. 8 ustaw y z 17 g ru d n ia  1931 o podatku  
od  energ ii e lektycznej sprzedaw ca energ ii elek trycz
nej, k tó ry  złoży niepraw dziw e w yjaśnienia, mogące 
się przyczynić do uszczuplenia poda tku , u lega ł jedy 
n ie  karze grzywny, a orzeczenia k a rn e  p rzeto  w yda
wała w ładza skarbow a, z tym , że oskarżony m ia ł p ra 
wo odw ołania  się do sądu w try b ie  a rt. 618 (640) 
k. p. k. W  ogóle zasada, że spraw y o przestępstw a 
podatkow e, zagrożone w ustaw ie ka rą  aresztu  lub 
łącznie  ka ram i aresztu  i grzywny, w żadnym  razie 
n ie  ulegały kom petenc ji w ładz adm inistracy jnych , 
była ściśle przez ustaw odaw cę p rzestrzegana, a w usta
wie karno-skarbow ej zasada ta  doznała  wyraźnego 
i stanowczego podkreślen ia . T ak  § 1 a rt. 137 stanow i: 
„orzecznictw o sp raw u ją : a) sądy we w szystkich sp ra
w ach o przestępstw a zagrożone k a rą  pozbaw ienia  wol
ności, choćby ty lko  ze w zględu na  okoliczności obcią
żające, b ) w ładze skarbow e w spraw ach o p rzestęp
stwa, zagrożone jedyn ie  k a rą  p ien iężną11. W  ustawie 
z 3 listopada  1936 o praw ie karno-skarbow ym , k tóra  
będzie obow iązyw ała od 1 kw ietn ia  1937, zasada rze
czona została jeszcze raz  po tw ierdzona, a m ianow icie 
na m ocy art. 209 orzecznictw o sp raw u ją : a) sądy po
w szechne — w spraw ach  o w ystępki skarbow e, zagro
żone zasadniczą k a rą  pozbaw ienia  wolności, b ) w ła
dze skarbow e —  w spraw ach o pozostałe przestęp
stwa skarbowe.

N a ja k ie j że podstaw ie praw nej m ógł U rząd skar
bowy w Łukow ie rozpoznać spraw ę n in iejszą i  wy
dać orzeczenie karne , skoro za przestępstw o oskarżo
nym  zarzucane grozi grzyw na lu b  areszt, bądź łącz
n ie  ob ie  te  k a ry ?  U rząd  skarbow y pow ołał się na 
art. 189 (186) o rd y n ac ji podatkow ej, a p rzypuszczal
n ie  o p a rł się na d ed ukcji, k tó rą  uczyn ił z literalnego 
brzm ienia  § 3 art. 189 (186) te j  ordynacji. P arag raf 
ten  b rzm i ja k  n as tęp u je : „Jeżeli w ładza skarbow a 
uzna , że za przestępstw o należało by  wym ierzyć ka
rę  aresztu, to  przeryw a dochodzenie i  spraw ę k ie ru 
je  do właściwego sądu11. U rząd skarbow y oczywiście 
rozum ow ał, że a co n tra rio  w razie  je ś li n ie  uzna, że 
należy wym ierzyć k a rę  aresztu, to  m a praw o sam 
spraw ę rozpoznać i  w ym ierzyć k a rę  grzywny. Logicz
n ie  tak i w niosek z § 3 a rt. 189 (186) n ie  wypływa, 
m ógł by  a to li być dopuszczalny, gdyby ordynacja  
podatkow a w ogóle zastrzegała, że w ładza skarbow a 
m a praw o w ydaw ania orzeczeń karnych  za wszystkie 
bez w y ją tku  przestępstw a, przew idziane w  części 
szczególnej o rdynac ji podatkow ej. T akiego jednak  
zastrzeżenia, k tó re  no ta  bene stanow iłoby rażące od
s tąp ien ia  od  wyżej p rzy toczonej zasady co do kom 
pe ten c ji w ładz sądowych i adm inistracy jno  - skarbo 
w ych, potw ierdzonej w najnow szej ustaw ie o praw ie
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karno-skarbow ym  z 3 listopada  1936 o rdynac ja  po
datkow a n ie  zaw iera. Przeciw nie  treść § 1 a rt. 158, 
169, § 3 art. 186, 201, 206 i  inne  w yraźnie  stw ierdza
ją , że ordynac ja  podatkow a przew idu je  d la  spraw  
karno-podatkow ych dw a rów noległe postępow ania  — 
adm in istracy jne i sądowe. Is tn ie je  w praw dzie  prze
pis § 1 art. 189 (186) O rd. Pod ., k tó ry  stanow i, że 
w szczynanie i  prow adzenie  postępow ania karnego 
oraz w ydaw anie orzeczeń karn y ch  należy  do kom pe
ten c ji w ładzy skarbow ej pierw szej in stanc ji, właści
w ej do w ym iaru  p o d a tk u “ . A le czy z tego ogóln iko
wego p rzep isu  o n iew ątp liw ym  p raw ie w ładzy skar
bow ej pierw szej in stanc ji w ydaw ania orzeczeń k a r
nych w zastrzeżonych je j  kom petenc ji spraw ach  m oż
na wysnuć logiczny w niosek, że w  tym  przep isie  k ry 
je  się zasadnicza zm iana  daw niejszego postępow ania 
w spraw ach  kam o-podatkow ych, a naw et zasadnicza 
różnica w postępow aniu  na przyszłość w spraw ach  
karno-podatkow ych i  karno-skarbow ych? Gdyby tak  
było, to  treść  § 1 art. 189 (186) m usiała  by  zaw ierać 
w yraźne postanow ienie, że praw o w ładzy skarbow ej 
do w ydaw ania orzeczeń karn y ch  dotyczy wszystkich 
p rzew idzianych  w  części szczególnej o rd y n ac ji po
datkow ej przestępstw . Logicznie bow iem  tak iego  p ra 
w idła z treści tego p rzepisu  w ysnuć n ie  m ożna, a j a 
ko stojącego w  sprzeczności z n ad a l uznaw aną przez 
ustaw odaw cę zasadą, co do odrębności kom petencji 
w ładz adm in istracy jno  - skarbow ych i sądow ych, n ie  
m ożna rów nież dom niem yw ać. Z upełn ie  niezrozum ia
łym  byłoby dlaczego w spraw ach  karno-podatkow ych, 
iden tycznych co do swej istoty ze sp raw am i ka rn o 
skarbow ym i, ten  sam  u rząd  skarbow y m ia łb y  p ra 
wo orzekać w spraw ach  o przestępstw a zagrożone 
karą  aresztu, a w spraw ach  karno-skarbow ych nie? 
Jeśli p rzep is a rt. 189 (186) m ia łby  stanow ić nowy 
try b  postępow ania różny  od  daw niejszego, to  dlacze
go n ie  został on  rozciągnięty i  na  spraw y karno-skar
bow e? W każdym  razie  należy stw ierdzić, że wobec 
b rak u  w yraźnego postanow ienia, że w spraw ach  k a r
no-podatkow ych w ładza skarbow a m a praw o w yda
w ania orzeczeń karn y ch  we w szystkich bez w yjątku  
spraw ach  o przestępstw a podatkow e, naw et zagrożo
ne k a rą  aresztu, n ie  m ożna za pom ocą rozszerzającej 
w ykładni §§ 1 i 3 a rt. 189 (186) O rd. Pod. uznać, 
że ustaw odaw ca isto tn ie  ustanow ił d la  tych  spraw  zu
pe łn ie  now e i  od rębne  postępow anie karne.

Za słusznością rzeczonego tw ierdzenia  przem aw ia
ją  zupe łn ie  n iedopuszczalne w nioski, k tó re  p rzy  li 
te ra lnym  i szeroko u ję ty m  rozum ieniu  art. 189 (186) 
O rd. P od . należałoby  wysnuć. I  ta k  przede  wszystkim  
należałoby  uznać, że w ładza skarbow a p ierw szej in 
stancji m a praw o w edług swego uznania  zm ieniać

właściwość i  try b  postępow ania sądów w spraw ach 
karno-podatkow ych. W  m yśl bow iem  § 3 a rt. 189 
(186) O rd. P od . w ładza skarbow a, jeżeli uzna, że 
za przestępstw o na leżałoby  wym ierzyć k a rę  aresztu, to 
przeryw a dochodzenie i  spraw ę k ie ru je  do właściwe
go sądu. P rzy jm ując , że m ow a tu  oczywiście o prze
stępstw ie, za k tó re  w  ustaw ie je s t przew idziana ka
ra  aresztu, należy  uznać, że tym  „właściwym 14 sądem  
je s t Sąd G rodzki w m yśl a rt. 16 k. p . k . i  a rt. 159 
O rd. Pod . z 1936, a zatem  spraw a pow inna o trzym ać 
no rm alny  b ieg  w  drodze ogólnego postępow ania są
dowego i  oskarżonem u służy praw o i  możność prze
prow adzenia  procesu  w  trzech  in stanc jach  sądowych. 
Inaczej się rzecz m a, gdy w ładza skarbow a pierw szej 
in stan c ji w edług swego uznan ia  sam a w yda orzecze
n ie  karne . W  tym  p rzypadku  rozpoznaw ania  spraw y 
przez sąd  m oże się odbyć jedyn ie  w  try b ie  szczegól
nego postępow ania, p rzew idzianego w art. 640 i  nast. 
k. p . k . (a rt. 201 O rd. P o d .) ,  a pew nym i ogranicze
n iam i p raw  procesow ych oskarżonego, a w każdym  
razie  z pozbaw ieniem  jego  in stan c ji apelacy jnej. R e
b us sic s tan tibus. W  tym  sam ym  okręgu  skarbow ym , 
w  tycb  sam ych spraw ach  karno-podatkow ych, będą 
w yrokow ały trzy  zupe łn ie  odm ienne władze, w edług 
u znan ia  w ładzy skarbow ej p ierw szej instancji. O skar
żony n igdy  n ie  będzie  w iedział k to  i  jak ą  k a rę  m u  
w ym ierzy, tym czasem  jeśli ustaw a n ie  pozw ala oskar
żonem u b ron ić  się n ieznajom ością p raw a karnego , to 
tym  sam ym  bie rze  na sieb ie  obow iązek jasnego i sta
nowczego usta len ia  try b u  postępow ania karnego.

Co w ięcej zupe łn ie  n iejasnym  je s t znaczenie i  sku t
k i u znan ia  w ładzy skarbow ej pierw szej in stanc ji — 
należy czy n ie  należy wym ierzyć oskarżonem u k a rę  
aresztu. P om ija jąc , że zupe łn ie  n ie  do pom yślenia 
jest, ażeby w ładza n ie  m ająca sam a praw a w ym ie
rzan ia  kary  aresztu, m ogła decydować o wyborze te 
go środka  karnego , przedstaw ia się nie jasnym , o ile  
decyzja w ładzy skarbow ej wiąże sądy  co do zastoso
w ania kary  aresztu. Jeśli s tanąć n a  stanow isku, że są
dy n ie  są  związane uznan iem  w ładzy skarbow ej i  Sąd 
G rodzki np . n ie  zastosuje k a ry  aresztu , a lbo odw rot
n ie  Sąd  O kręgowy, m im o uznan ia  w ładzy skarbow ej, 
że oskarżonem u n ie  należy  w ym ierzać k a ry  aresztu, 
k a rę  tę  jed n a k  zastosuje, to  w  ta k im  razie  całe to 
„uznanie11 je s t bezprzedm iotow e i  n iepo trzebn ie  w pro 
wadza chaos i zam ieszanie w  postępow anie  karno- 
podatkow e. M ożna być jed n ak  i innego zdania  i p rze
p is np . a rt. 648 k. p . k. stanow iący, że Sąd O kręgo
wy n ie  je s t zw iązany w ym iarem  kary , oznaczonym  
w orzeczeniu w ładzy ad m in is tracy jne j rozum ieć, że 
uznanie  w ładzy skarbow ej n ie  w iąże sądu  co do wy
sokości kary  grzywny, na tom iast n ie  pozw ala na wy
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m ierzen ie  kary  aresztu. W  przeciw nym  bow iem  razie 
po łożenie oskarżonego, proszącego o p rzekazanie  
spraw y na drogę sądow ą, m ogłoby być ryzykow ne 
i gorsze. W  spraw ie n in ie jsze j w łaśnie n a s tąp ił tak i 
p rzypadek , Sąd  O kręgowy w ym ierzył oskarżonem u 
k a rę  surowszą, n iż  w ładza skarbow a, k tó ra  uznała, 
że ka ry  aresztu n ie  należy stosować, gdyż w ym ierzył 
i grzyw nę i  areszt. T ak a  ew entualność oczywiście m o
że zaw ażyć n a  norm alnym  biegu spraw . Oskarżony 
skazany przez w ładzę skarbow ą ty lko  na k a rę  grzyw
ny n ie  zechce ryzykow ać i  n ie  będzie  ko rzystał z p ra 
wa przeniesien ia  spraw y na drogę sądow ą, natom iast 
wszelkim i sposobam i będzie  w pływ ał n a  dogodniej
sze d lań  załatw ien ie  spraw y. A  w  każdym  razie  przy 
znanej skłonności w ładz skarbow ych do w ym ierzania 
najw yższych k a r  p ien iężnych  n p . w sp raw ie n in ie j
szej w wysokości 20-krotnej, a m ożnością wym ierze
n ia  przez sąd  ka ry  aresztu, oskarżony p rzy  w yborze 
środka odwoławczego m oże ła tw o znaleźć się w po 
łożeniu n iezm iern ie  ciężkim  i  sztucznie będzie  po 
zbaw iony dobrodziejstw a art. 68 K onsty tucji, k tó ry  
stan ie  się bezprzedm iotow ym . W obec tego w ykładnia 
art. 189 (186) O rd. P od . zm ierzająca do podwyższe
n ia  u p raw nień  w ładzy skarbow ej i  p rzyznan ia  je j 
p raw a w ydaw ania orzeczeń karn y ch  w spraw ach 
o przestępstw a zagrożone k a rą  aresztu, jak o  sto jąca 
w  sprzeczności z daw niejszym i i  najnow szym i zam ie
rzen iam i ustaw odaw cy i  wyw ołująca niepew ność i  za
m ieszanie w  postępow aniu  ka rn o  - podatkow ym , n ie  
m oże być p rzy ję ta  i  należy uznać, że w m yśl § 1 
art. 189 (186) O rd. P od . w ładza skarbow a pierw szej 
in stan c ji m a praw o w ydaw ać orzeczenia karne , ale 
jedyn ie  w spraw ach  o przestępstw a podatkow e n ie  
zagrożone k a rą  aresztu  w części szczególnej te jże  or
dynacji, na  m ocy zaś § 3 art. 189 (186) O rd. P od . te j 
w ładzy pozostaw iona je s t  jed y n ie  do  uznan ia  ocena 
okoliczności fak tycznych  spraw y i  zakw alifikow ania 
przestępstw a pod  ten  lub  inny  przep is części szcze
gólnej O rd. Pod. i do  n adan ia  odpow iedniego biegu 
spraw ie.

W raca jąc  do spraw y n in ie jsze j należy uznać, że 
w obec zarzucen ia  oskarżonym  przestępstw a z art. 
179 (176) O rd. P od . u rząd  skarbow y w  Łukow ie n ie  
m ia ł p raw a w ydać orzeczenia karnego , S ąd  O kręgo
wy zaś w  S iedlcach n ie  b y ł w łaściwym  do rozpozna- 
n ia  spraw y w  try b ie  a rt. 640 k. p . k. n a tom iast po 
w in ien  b y ł sk ierow ać spraw ę do właściwego Sądu 
G rodzkiego, gdyż rozpoznanie  spraw y n in ie jsze j cho
ciaż p rzez sąd  wyższy ale  szczególny i  w try b ie  p o 
zbaw iającym  oskarżonych in stan c ji ap e lacy jne j, n a 
ruszało  p raw a procesow e oskarżonych.

Z tych  względów S. N. zaskarżony w yrok  i  całe

postępow anie k a rn e  uzna je  za niew ażne i spraw ę 
p rzekazu je  Sądow i O kręgow em u w celu  nad an ia  je j 
właściwego biegu.

465.
O kó ln ik  M in . Ska rb u  z  4  czerwca 1934 N r  L. 5 

15818j4j34, w ed ług  którego oddzia łom  Orbis, m ający  
w  ro ku  „p o p rzed n im “ obrót, n ie  przekracza jący
10.000 z ł, s łu ży ło  praw o nabycia św iadectwa ulgowe
go, —  m ó w i o ro ku  „p o p rzed n im “ w  sensie „poprze- 
dza jącym “ nabycie  św iadectwa przem ysłow ego.

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z  26 marca 1936 3 K . 2445/35.

S ąd Okręgowy un iew inn ił oskarżoną R . z uwagi, 
że  oskarżona naby ła  na r . 1935 świadectwo przem y
słowe k a tego rii I I I  zgodnie z okóln ik iem  M inistra  
S karbu  z 4 czerwca 1934 N r L . 5. 15818/4/34, w edług 
którego  oddziałom  i  agencjom  O rbis, m ającym  w ro 
k u  „poprzedn im " ob ró t n iep rzek raczający  10.000 zł, 
służyło praw o nabycia  św iadectwa ulgowego. Za rok  
„ p oprzedn i"  sąd u zn a ł 1934 i  na tym  w łaśnie polega 
om yłka sądu. O kó ln ik  m ówi o roku  „poprzedn im " 
w sensie „poprzedzającym " nabycie  św iadectw a prze
mysłowego. Świadectwo przem ysłow e na  1935 po 
w inno było  być nab y te  w listopadzie  lub  grudn iu  
1934, a zatem  w edług stanu o b ro tu  z 1933. W czasie 
nabyw ania  św iadectw a przem ysłowego, w listopadzie  
lu b  g rudn iu  1934, ob ró t za 1934 jeszcze n ie  mógł 
być usta lony , gdyż n ie  na s tąp ił naw et te rm in  sk łada
n ia  zeznania o obrocie  na  ten  rok. Z  a k t spraw y wy
nika , że ob ró t oskarżonego w 1933 w ynosił 10.418 zł 
a zatem  p o m ija jąc  okoliczność cofnięcia przez M ini
sterstw o S k arb u  u lg  nadanych  okóln ik iem  z 4 czerw
ca 1934, oskarżona n ie  korzystała  z praw a nabycia 
św iadectwa przem ysłowego I I I  kat. naw et na  podsta
w ie tego ostatniego okóln ika. W obec zatem  oparcia  
w yroku n a  m ylnej przesłance należy uznać, że wyrok 
ten  n ie  m oże pozostać w m ocy orzeczenia sądowego 
i  u lega uchyleniu.

466.

P rzechow anie pap ierów  w artościow ych w  kasie urzę
d u  w ojew ódzkiego , zło żo n ych  p rze z  płatnilca w  celu  
zabezp ieczenia  regularnych w pła t op ła t drogowych, 
k tó rych  loysokość i  te rm in y  pła tności zosta ły  ustalone  
w  drodze „ugody", stosownie d o  postanow ień  art. 23 
ustaw y z  10 grudnia 1920 o budow ie i u trzym an iu  
dróg  pu b liczn ych  w  R zeczyp o sp o lite j P o lsk ie j (Dz.
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U. R . P. z  1921 N r 6, poz. 32 ), n ie  je s t fu n k c ją  p u 
b licznopraw ną, a  roszczenie odszkodow aw cze zw iąza
n e z  ty m  przechow aniem  m oże  być je d y n ie  p rzed m io 
te m  sporu, rozstrzyganym  p rze z  Są d y  pow szechne, 
z  w yłączeniem  orzecznictw a w  a d m in is tracy jnym  to ku  
instancji.

Orzeczenie Trybunału Kompetencyjnego 
z 23 marca 1937 L . R ej. 11/36.

T ry b u n a ł K om petency jny  w  sporze o właściwość 
m iędzy  N ajwyższym  T rybunałem  A dm inistracy jnym  
w W arszaw ie, a Sądem  O kręgow ym  we Lwowie, wyto
czonym  p rzez Ja k u b a  Ż., w spraw ie jego przeciwko 
Skarbow i Państw a o w yrów nanie szkody z pow odu 
u tra ty  papierów  w artościowych, przechow yw anych 
w kasie  podręcznej U rzędu  W ojew ódzkiego (D yrekcji 
R obót P ublicznych) we Lwowie n a  zabezpieczenie 
o p ła ty  za nadm ierne  zużycie dróg, po  w ysłuchaniu 
spraw ozdania  uzna je , że w łaściwą do rozstrzygania 
w spraw ie n in ie jsze j w ładzą są Sądy powszechne, 
uchyla  postanow ienie S ądu  O kręgowego we Lwowie 
z 28 listopada  1934 N r V , Cz 2080/34/2 i  p rzekazuje  
spraw ę tem uż Sądowi do dalszego postępow ania.

U zasadnienie.
W edług  p ro toko łu , spisanego w  b iu rze  Pow iatow ym  

Z arządu  D rogowego w  L isku  w e w rześniu 1929, A dolf 
K . i  J ak u b  Ż. jak o  właściciele au tobusu , kursu jącego  
od  s ie rpn ia  na drodze państw ow ej P rzem yśl —  Chy- 
rów —  Sanok, ośw iadczyli gotowość p łacen ia  kw ar
talnego „d a tk u “ w kw ocie 300 z ł oraz zabezpieczenia 
tego da tku  odpow iednią kauc ją . Podstaw ę p raw ną  do 
poboru  ryczałtowego „da tk u 11 stanpw ił p rzep is a rt. 23 
„ustaw y drogow ej11, t j .  ustaw y z 10 grudn ia  1920 o b u 
dowie i u trzym an iu  d róg  publicznych  (Dz. U. R . P . 
z 1921 N r 6, poz. 32). D eklaracją  z 12 lutego 1930 
Jak u b  Ż., m iędzy  innym i, złożył na zabezpieczenie 
op ła ty  drogowej 5 sztuk  4 %  prem . ob ligacji pożycz
k i inw estycyjnej, wg w pisu w artości 500 zł, „do rąk  
D yrekcji R obó t Publicznych  we Lwowie11.

Z no ta tk i u rzędow ej, um ieszczonej na  piśm ie z 16 
m aja 1930 I. I . 2146, w ystosowanym  do  A dolfa K. 
i Jak u b a  Ż., o podanie  se rii i  num erów  powyższych 
obligacji, w ynika, że te  obligacje  zostały skradzione 
z kasy podręcznej u rzędu  wojewódzkiego.

A k ta lwowskiego U rzędu  W ojew ództkiego ujaw- 
n iają  dalej (pism o z 27 m a ja  1930 1. IV . 6007, po
stanow ienie Sądu Okręgowego warszawskiego z 15 
P aździernika 1930 N . V. Z. 3914/30), że wniosek 
" 'ładzy o w drożenie postępow ania am ortyzacyjnego 
°o do skradzionych papierów  w artościow ych pozo
staw iono bez rozpoznania  z uw agi na p rzep is  art. 9

rozporządzenia  P rezyden ta  R zeczypospolitej z 6 lu 
tego 1928 (Dz. U. R . P . N r  14, poz. 99 ), w yłączający 
obligacje  4 %  prem . pożyczki inw estycyjnej z pod 
dzia łan ia  ustaw y z 26 lip ca  1919 o u traconych  ty tu 
łach  n a  okaziciela.

N a p rośbę  Ja k u b a  Ż., zgłoszoną do p ro toko łu , sp i
sanego w  b iu rze  M agistratu  M iasta U strzyki D olne 
w d n iu  30 stycznia 1932, o zaliczenie w artości nom i
na lne j skradzionych  obligacji, złożonych ty tu łem  
k au c ji n a  poczet o p ła t drogow ych n a  rzecz Państw o
wego Funduszu  Drogowego, U rząd  W ojew ódzki 
w p iśm ie, w ystosowanym  do  tego  M agistra tu , z 28 
kw ietn ia  1932 N r R P D . V/132 zastrzegł załatw ienie 
spraw y dop ie ro  po  nadesłan iu  decyzji P ro k u ra to rii 
G eneralnej co do w artości ob ligacji i  odpow iedzial
ności za szkodę, zgodziwszy się w „w  zasadzie11 na 
zaliczenie te j  k au c ji n a  należne op ła ty  drogowe. 
W skutek o p in ii P ro k u ra to r ii G eneralnej a to li o b ra 
k u  podstaw  p raw nych d la  odpow iedzialności S karbu  
P aństw a z pow odu kradzieży  z uw agi n a  p rzepisy  
§ 961, 964 i  1311 u . c., U rząd  W ojew ódzki dwoma 
p ism am i z 7 listopada  1933 1. K. D. 17/52 zaw iado
m ił zarów no Ja k u b a  Ż., jak o  też  A dolfa  K ., że o p i
sana we w stępie tego p ism a kau c ja  została w  nocy 
z 12 n a  13 m aja  1930 skradzioną przez n ieznanych 
sprawców po  rozbiciu  kasy  ognio trw ałej, a poniew aż 
zag in ione obligacje  by ły  należycie zabezpieczone, 
p rze to  s tra tę  z tego ty tu łu  pow stałą sku tk iem  p rzy
p ad k u  ponoszą w łaściciele tych obligacji. Zaw iado
m ienie  to  zaopatrzone pozytyw ną k lauzulą  odw o
ławczą.

O drębnym  pism em  z 18 lis topada  1933 1. K. D. 
132/553, w ystosowanym  do Starostw a Powiatowego 
w Lesku, U rząd  W ojew ódzki pow ołu jąc się n a  swą 
decyzję z 7 lis topada  1933 odm ów ił żądan iu  Jak u b a  
Ż. o zaliczenie 5 sztuk  o b ligac ji na poczet o p ła t na  
rzecz Państw ow ego Funduszu  Drogowego wobec od
m ów ienia p rzez Sąd w nioskow i o um orzenie  powyż
szych obligacji.

Przeciw  w spom nianej decyzji z 7 listopoda 1933 
Jak u b  Ż. w niósł odw ołanie, sk ierow ane do M inister
stwa K om unikacji. W odw ołaniu  ty m  pow ołuje się 
on  n a  prośbę w niesioną 19 październ ika 1933 do 
lwowskiego U rzędu  W ojew ódzkiego, k tó re j w  ak tach  
n ie  m a, o zaliczenie kau c ji wraz z n iezrealizow any
m i kuponam i na należne op łaty  na  rzecz Państw o
wego Funduszu  Drogowego, poniew aż M agistrat M. 
U strzyki n ie  dokonał tego zaliczenia, na  k tó re  U rząd 
W ojew ódzki w zasadzie się zgodził w piśm ie z 28 
kw ietn ia  1932 1. R PD . V. 132/386. W uzasadnien iu  
odw ołania  przeciw staw ia się rek u ren t zapatryw aniu  
władzy, jakoby  Skarb  Państw a n ie  b y ł odpow iedział-
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ny za szkodę, poniew aż m ożliwość dokonania  k ra 
dzieży z w łam aniem  wskazuje na  praw dopodobień
stwo jak iegoś zan iedbania , depozyty zaś należy prze
chowywać w kasie  u rzędu  skarbow ego, a o w ypadku 
kradzieży n ie  zaw iadom iono rek u ren ta  zaraz, lecz 
ograniczono się jed y n ie  do żądan ia  od niego podania  
se rii i  num erów  złożonych papierów .

Pism em  z 13 kw ietn ia  1934 1. F . B. R. 42/6 M ini
sterstw o K om un ikac ji zaw iadom iło U rząd  W oje
wódzki, że załatw ia odm ow nie zażalenie Ja k u b a  Ź., 
gdyż kau c ja  by ła  przechow ana należycie, a zatem  
szkoda w skutek dokonanej k radzieży pow stała z p rzy
p ad k u , za k tó ry  Skarb  P aństw a n ie  ponosi odpow ie
dzialności.

Decyzję tę  zaskarży ł Jak u b  Ź. do Najwyższego T ry 
b u n a łu  A dm inistracyjnego skargą, podaną  22 czerw
ca 1934, poniew aż U rząd  W ojew ódzki w  piśm ie z 28 
kw ietn ia  1932 w yraził zgodę na  zarachow anie złożo- 
żonycli jak o  kau c ja  papierów  w artościow ych na  po
kryc ie  o p ła t daninow ych, a w ięc szkoda pow stała 
w  sferze m ajątkow ej S karbu  P aństw a, i  zresztą m oż
liwość kradzieży  w ynikła z w iny U rzędu  W ojewódz
k iego, gdyż przechow yw ał on  pap ie ry  nienależycie, 
a po n ad to  ponosi w inę p rzez zan iechanie  natychm ia
stowego zaw iadom ienia skarżącego o w ypadku k ra 
dzieży.

W k o n k lu z ji w nosił skarżący o uchylen ie  zaskar
żonego orzeczenia jak o  niezgodnego z praw em  
i o nałożen ie  n a  Skarb  P aństw a obow iązku zapłace
n ia  powodowi rów now artości 5 sztuk ob ligacji 4°/o 
państw ow ej pożyczki inw estycyjnej nom inalnej w ar
tości 500 zł. w raz z kuponam i.

Najw yższy T ry b u n a ł A dm inistracy jny  postanow ie
niem  z 15 września 1936 1. re j. 5411/34 pozostaw ił 
skargę bez rozpoznania  z pow odu swej niewłaściwo
ści, gdyż w edług stanu  faktycznego, przedstaw ionego 
tak  w skardze, ja k o  też  w  odpow iedzi n a  n ią , spó r 
dotyczy odpow iedzialności S k a rb u  Państw a za zło
żone do jego depozytu ty tu łem  kau c ji pap ie ry  w ar
tościowe, a zatem  je st sporem  pryw atnopraw nym , 
wobec czego odm ow a w ładzy pozw anej zw rócenia 
w ym ienionych papierów  bądź  w ypłacenia  ich  rów no
wartości n ie  je s t an i orzeczeniem , an i zarządzeniem  
adm inistracy jnym  w  rozum ieniu  a rt. 1 praw a o N aj
wyższym T ry b u n ale  A dm inistracyjnym .

N iezależnie od powyższej skarg i do Najwyższego 
T rybunału  A dm inistracy jnego  Jak u b  Ż. pozw ał Skarb 
Państw a do S ądu  G rodzkiego M iejskiego w e Lwo
w ie (22 czerwca 1934) o zap ła tę  rów now artości 
5 sztuk obligacji w  kw ocie 500 z ł z odsetkam i od 
14 m a ja  1930, poniew aż U rząd  W ojew ódzki pism em  
z 28 kw ietn ia  1932 1. R PD . V. 132/386 w yraził swą

zgodę na zaliczenie te j k au c ji na pokrycie  p rzypa
dających  do  zap łaty  o p ła t na rzecz Państwowego 
Funduszu  Drogowego, zaś następn ie  odm ów ił te j 
p rośb ie , a  oddzieln ie  zaw iadom ił pow oda o fakcie 
kradzieży z dodatk iem , że szkodę z tego ty tu łu  po
nosi powód.

P ro k u ra to ria  G eneralna R zeczypospolitej Po lskiej 
O ddział we Lwowie zaprzeczyła, jakoby  Skarb  P ań 
stwa b y ł odpow iedzialny za szkodę z pow odu k ra
dzieży obligacji, a ponadto  zarzuciła  n iedopuszczal
ność drogi sądow ej, poniew aż Skarb  P aństw a działa 
w publicznopraw nym  zakresie, p rzy  czym pow ołała 
się n a  orzecznictw o Sądu Najwyższego (w yrok z 31 
stycznia 1934 C. I I .  Rw. 3211/33, Zb. O. S. N . Izby 
Cyw. N r 548 z 1934).

Sąd G rodzki M iejsk i we Lwowie postanow ieniem  
z 24 w rześnia 1934 L. X III. C. 2368/34 od d a lił zarzu t 
niedopuszczalności d rogi procesu cywilnego i  p rzy
s tąp ił do  postępow ania dowodowego.

W skutek  zażalenia P ro k u ra to rii G eneralnej Sąd 
O kręgowy we Lwowie postanow ieniem  z 28 listo 
p ad a  1934 N r V. Cz. 2080/34 zm ienił zaskarżone po 
stanow ienie, uwzględniwszy zarzu t niedopuszczalności 
d rogi procesu  cywilnego i pozew odrzucił. Sąd uznał, 
że stosunek w zajem ny stro n  procesowych b y ł n a tu ry  
pub licznopraw nej, poniew aż złożenie papierów  w ar
tościowych do depozytu polegało na przep isie  u sta 
wy o Funduszu  D rogowym, a w ięc n a  ty tu le  pu- 
h leznopraw nym , a skoro chodzi o w ynagrodzenie 
szkody, spow odow anej niezgodnym  z obow iązkam i 
służby przedsięw zięciem  a k tu  w ładzy, p rze to , dopóki 
n ie  została przeprow adzona w ustaw odaw stw ie zasa
da proklam ow ania  w art. 121 ust. 2 K onsty tucji, d ro 
ga procesu cywilnego d la  tego rodza ju  roszczenia 
nie  je s t dopuszczalna.

Skarga kasacyjna na  to  postanow ienie n ie  została 
w niesiona.

Otrzym awszy powyższe dw a postanow ienia, w  za
kresie  kom petencyjnym  negatyw ne, Jak u b  Ż. złożył 
w dn iu  19 p aźdz ie rn ika  1936 w T ry b u n a le  K om pe
tencyjnym  w niosek o rozstrzygnięcie negatywnego 
spo ru  co do w łaściwości władz.

T ry b u n a ł K om petencyjny  rozw ażył co następuje .
Jak u b  Ż. złożył w  1930 r.  p ap ie ry  wartościowe 

w urzędzie  w ojew ódzkim  (dy rekc ji ro b ó t publicz
nych) w  celu  zabezpieczenia term inow ego uiszczenia 
o p ła t, przew idzianych  w art. 23 ustaw y z 10 grudnia  
1920 o budow ie i  u trzym an iu  dróg  publicznych  (Dz. 
U. R . P . z 1921 N r 6, poz. 32) a gdy ustaw a z 3 lu 
tego 1931 o Państw ow ym  Funduszu  Drogowym 
(Dz. U. R . P . N r 16, poz. 81) w  art. 22 ust. 2 p . 5 
zniosła praw o pociągania  w łaścicieli po jazdów  m e
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chanicznych szczególnego rodza ju , w śród n ich  także 
sam ochodów  osobowych, użytkow anych przez p rzed 
siębiorstw a przewozowe w celach zarobkow ych, do 
o p ła t specjalnych , w pow ołanym  art. 23 przew idzia
nych , sta ła  się ak tu a ln ą  kwestia zw rotu walorów  k a u 
cyjnych  i  o ten  zw rot też  J . Ź. się dopom inał, pod
nosząc in  eventu  roszczenie odszkodowawcze z po
w odu zaginięcia walorów. Gdy zaś an i ustaw a z 10 
grudn ia  1920, an i ustaw a z 3 lu tego  1931 n ie  prze
w idują zabezpieczania o p ła t drogow ych kaucjam i, 
a w  szczególności praw a w ładz adm inistracy jnych  do 
żądan ia  kauc ji, an i n ie  nak ład a  na p ła tn ik a  obow iąz
ku  sk ładan ia  kau c ji, a w m ow ie będące pap ie ry  w ar
tościowe n ie  zostały p rzez organy egzekucyjne w d ro 
dze postępow ania przym usow ego za ję te  w  celu  po
krycia  zaległości w  op ła tach  drogow ych, to  wobec 
tego uzasadniony  je s t  w niosek, że p ap ie ry  w artościo
we znajdow ały  się w  przechow aniu  publicznopraw 
nego ty tu łu . T a b o m em  okoliczność, że w edług de
k la rac ji Jak u b a  Ź. z 12 lu tego  1930, złożonej w  obec
ności rep rezen tan ta  d y rekc ji ro b ó t publicznych , k au 
cja  m ia ła  służyć na  zabezpieczenie o p ła ty  drogowej, 
przew idzianej w  art. 23 ustaw y z 10 grudn ia  1920, 
w  ogóle n ie  nad a je  przechow aniu  odnośnych w alo
rów  w kasie  podręcznej u rzędu  adm inistracyjnego 
charak te ru  czynności adm in istracy jne j w  zakresie 
fu n k c ji publicznopraw nych.

W ręcz odw rotnie. P rzez p rzy jęcie  od Jak u b a  Ż. 
papierów  w artościow ych jak o  kau c ji ze strony  u rzę 
du  w ojew ódzkiego doszła do sku tku  um ow a o za
staw  w  m yśl § 1368 w  zw iązku z § 447 i  nast. u . c., 
za czym ciążyły n a  urzędzie  obow iązki zastaw nika, 
przew idziane w  § 1369 u. c., należytego przechow a
nia , zaś Skarb  Państw a obciąża odpow iedzialność 
z pow odu s tra ty  przedm io tu  zastawu. Stosunek za
tem  Jak u b a  Ż. do S karbu  Państw a z ty tu łu  złożenia 
pap ie rów  w artościow ych i  p rzy jęcia  ich  przez urząd  
jak o  kau c ji je s t n a tu ry  pryw atnopraw nej.

Sąd Okręgowy w swym postanow ieniu wyszedł 
z błędnego  założenia, że złożenie papierów  w arto 
ściowych do  depozytu  u rzędu  w ojew ódzkiego (dy
rekc ji ro b ó t publicznych) po legało n a  p rzepisie 
ustaw y o Państw ow ym  Funduszu  D rogowym, i d la 
tego dochodzi on  do m ylnej k o n k lu z ji o „ ty tu le  p u 
blicznopraw nym ". P a p ie ry  bow iem  złożono w  lu tym  
1930 r. na  zabezpieczenie o p ła t z a rt. 23 ustawy 
z 10 g rudn ia  1920, a skradziono  je  w m a ju  1930, 
czyli zan im  wyszła ustaw a z 3 lu tego  1931.

Pow ołany  zaś w  procesie  cywilnym  w yrok Sądu 
Najwyższego z 31 stycznia 1934 C. I I .  Rw. 3211/33 
(Zb. O. S. Izb y  Cyw. N r 548 z 1934) n ie  potw ierdza 
zapatryw ania  S ądu  Okręgowego, a to  ju ż  choćby

z tego pow odu, że rozstrzygnął on  spór, k tó ry  się 
toczył na  innym  podłożu faktycznym . Chodziło  bo 
wiem  o w ynagrodzenie szkody, k tó rą  m ia ł w yrządzić 
ówczesnemu skarżącem u organ  egzekucyjny w ładzy 
skarbow ej przeprow adzenia  przym usow ego zajęcia 
i licy tacy jnej sprzedaży ruchom ości na pokrycie  na
leżności podatkow ych. W  w ypadku zatem , tym  wy
rokiem  objętym , szkoda w ynikła z działalności orga
nu  w ykonawczego w  zakresie  zw ierzchniczych funkc ji 
państw a, gdyż p rzy  przym usow ym  ściąganiu zaległo
ści podatkow ych. W  sprawne natom iast, k tó ra  jest 
przedm iotem  n iniejszego sporu  kom petencyjnego, 
ak ta  n ie  u jaw n ia ją  ta k ie j działalności organów  adm i
nistracy jnych  państwa.

Przechow anie w ięc papierów  w artościow ych w  ka
sie u rzędu  wojewódzkiego, złożonych p rzez p ła tn ik a  
w celu zabezpieczenia regularnych  w p ła t o p ła t d ro 
gowych, k tó rych  wysokość i  te rm iny  p łatności zo
stały ustalone w  drodze „ugody", stosownie do po
stanow ień a rt. 23 ustaw y z 10 g ru d n ia  1920 o b udo
w ie i  u trzym an iu  dróg  publicznych  (Dz. U. R . P  
z 1921 N r 6, poz. 32 ), n ie  je s t  funkc ją  publiczno
p raw ną, a roszczenie odszkodowawcze związane z tym  
przechow aniem  m oże być jedyn ie  przedm iotem  spo
ru , rozstrzyganym  przez sądy powszechne, z w yłą
czeniem  orzecznictw a w adm inistracy jnym  to k u  in-

W  m yśl powyższych rozw ażań T ry b u n a ł K om pe
tencyjny stosownie do a rt. 23 ust. 4 ustaw y z 25 listo 
p ad a  1925 (Dz. U. R. P . N r  126, poz. 897) orzek ł 
ja k  wyżej.

467.
O koliczność, iż  w  księgach gruntow ych  i  to kata

strach parcela gruntow a n ie  fig u ru je  ja k o  las, sama 
p rze z  się n ie  s to i na  p rzeszkodzie  do  uznania  je j  za 
parcelę leśną w  ro zu m ien iu  rozp. Prez. R zp l.  z  24 
czerwca 1927 poz. 932/32 Dz. Ust.

W yrok N. T . A. z 29 września 1936 L. Rej. 9244/33.

N. T . A. odda la  skargę jak o  nieuzasadnioną.
Powody.
M inisterstw o R olnictw a i R eform  R olnych  orzecze

n iem  z 7 paźdz ie rn ika  1933, n ie  uw zględniło odwo
ła n ia  d r S tefana K ., w łaściciela m a ją tk u  Zawadka 
w pow iecie kałusk im , od  decyzji W ojew ody S tanisła
wowskiego z 30 s ierpn ia  1933, k tó rą  odm ów iono ze
zw olenia n a  zm ianę rod za ju  użytkow ania 114.477 ha 
gruntów  leśnych  w powyższym m ają tk u . Orzecze
n iem  drugim  z 10 listopada 1933 w ym ienione M ini
sterstw o u trzym ało  w  m ocy decyzję tegoż W ojewody
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z 8 lipca 1933, k tó rą  zatw ierdzono p lan  urządzenia 
gospodarstw a leśnego w zm iankow anego m ają tk u . Mi
nisterstw o uzupełn iło  te  decyzje dodatkow ym  posta
now ieniem , dotyczącym  sposobu sk ładania  w ładzy 
pro jek tów  cięć i zalesień na  okres 1932/33— 1941/42.

W m otyw ach obu  powyższych orzeczeń M inister
stwo m . in . zaznaczyło, że, ja k  to  w ynika z ak t sp ra
wy, drzew ostany na  p. k . 2931/1 pow stały p rzed  1. 
stycznia 1927 i  obecnie są w  w ieku  30— 65 la t, przeto  
wym ieniona p arce la  je s t g run tem  leśnym , n ie  łąką. 
M inisterstw o w tym  w zględzie stanęło na  stanow isku, 
że z art. 1 i 50 rozp. Prez. R zpl. z 24 czerwca 1927 
o och ron ie  lasów n ie  stanow iących w łasności Państw a, 
poz. 932/32 Dz. Ust., w ynika, iż wszystkie grunty, 
k tó re  w  d n iu  1 stycznia 1927 były  ju ż  zalesione, n ie 
zależnie od tego, czy now e drzew ostany pow stały na 
g run tach  leśnych  lu b  nieleśnych, są grun tam i leśny
m i i pod legają  przepisom  o ochronie  lasów  w  rozu
m ieniu  powołanego w yżej rozporządzenia , że tylko 
te  grunty , na  k tó ry ch  po  w ykarczow aniu p n i została 
dokonana przed  1 stycznia 1927 zm iana upraw y 
leśnej na  inny trw ały  rodzaj użytkow ania (art. 50), 
nie  są uw ażane za g run ty  leśne. W obec powyższego 
wpis w księgach gruntow ych pod tym  w zględem  M i
nisterstw o uznało  za n iem iaroda jny . W reszcie M ini
sterstw o w ypow iedziało pogląd , że n ie  zachodzi po
trzeba  w ydaw ania przez w ładze och rony  lasów orze
czeń o uznaw aniu  gruntów  leśnych za leśne lu b  n ie 
leśne, poniew aż spraw a ta  została uregulow ana drogą 
ustawową, i że w razie  po trzeby  popraw ien ia  k a ta 
stru  w ładza na w niosek strony  m oże ty lko  stw ier
dzić, czy g run ty  zap isane w  ka tastrze  są gruntam i 
leśnym i lu b  nieleśnym i.

N a oba powyższe orzeczenia M inisterstw a R olnic
tw a i  R eform  R olnych  d r  K . w niósł skargę, w  k tó re j 
zarzuca obrazę a rt. 1 i  a rt. 50 cytowanego rozp. 
o och ron ie  lasów, gdyż jego parce la  L. k . 2931/1 za
p isana je s t  w księgach h ipotecznych, w  katastrze 
gruntow ym  i w ka tastrze  lasowym, prow adzonym  
w  Starostw ie w Kałuszu, stosownie do rozp. m in i
steria lnego  z 3 lip ca  1873 L. 6953 dz. u . k r. N r  261, 
jak o  parce la  łąkow a, a w m yśl tego rozp. władze 
lasowe m ogą uw ażać za leśne ty lko  tak ie  grunty, k tó 
re  w  k a tastrze  gruntow ym  i  lasowym  jak o  lasowe są 
w pisane, a zasada ta  w iąże w ładzę, dopóki przepisy  
ustaw  i rozporządzeń  co do  katastrów  n ie  zostaną 
zm ienione. W edług dalszych wywodów skargi, powo
ływ anie się w ładzy pozw anej na  a rt. 50, raczej art. 51, 
rozp. P rez. z 24 czerwca 1927 je s t  niew łaściw e, gdyż 
a rty k u ł ten  n ie  u p raw n ia  w ładzy  do trak tow an ia  łąk i 
jak o  lasu  z tego pow odu, że n a  łące rosły  1 stycznia 
1927 drzew a; postanow ienie tego a rty k u łu  zastrzega

w yjątek  z zasady, że n ik t bez zezwolenia w ładzy n ie  
m oże zm ienić up raw y  leśnej na  inny  rodzaj uży tko 
w ania, w yrażonej w art. 1 i  2, w k ie ru n k u  ogranicze
n ia  kom petenc ji w ładzy co do pew nych gruntów  
daw niej leśnych, n a tom iast n ie  m oże być trak tow ane 
jak o  rozszerzenie te j  kom petenc ji także n a  inne  
grunty.

N. T . A. rozw ażył co następ u je :
W art. 1 (ust. 1) cytowanego rozp. Prez. Rzpl. 

o ochronie  lasów n ie  stanow iących własności Państw a 
ustaw odaw ca oznaczył p rzedm iotow o zakres stoso
w ania przepisów  tego rozporządzenia , m ianow icie, 
że przepisy  te  m a ją  zastosow anie do lasów i do grun
tów leśnych, p rzy  czym w  postanow ieniu  a rt. 50, k tó 
re w  pierw otnym  b rzm ien iu  rozp. by ło  oznaczone 
jak o  a rt. 51, poczynił zastrzeżenia, że w  pew nych 
w tym  arty k u le  określonych  w arunkach  n ie  będą 
uważane za leśne tak ie  g runty , n a  k tó rych  zm ieniono 
up raw ę leśną na  inny  rodza j użytkow ania przed 1 
stycznia 1927. Z tego  zastrzeżenia, a rów nież z po
stanow ień a rt. 2, 3, 4 , 5 i  in nych  tego samego rozp. 
w ynika, że lasem  w zględnie g runtem  leśnym  w rozu
m ieniu  rozp ., o k tó ry m  mowa, je s t  g ru n t pozostający 
w up raw ie  leśnej, czyli zalesiony (art. 5 ). Z zastrze
żeń a rt. 50 w ich  zestaw ieniu z cytowanym  postano
wieniem  art. 1 w ynika n ad to  pośrednio, że powyższe 
rozp. m a zastosow anie n ie  ty lko  do g ran tów  b ęd ą 
cych w u p raw ie  leśnej w  czasie obow iązyw ania tego 
rozp., lecz tak że  do  gran tów , na  k tó rych  p rzed  wska
zaną w arty k u le  50 da tą  1 stycznia 1927 u p raw ę le 
śną zastąp iono  innym  rodzajem  użytkow ania, a le  n ie  
m ają  m iejsca w arunk i w  tym że a r tyku le  zastrzeżone.

O rzeczenie zaskarżone w ładza oparła  z pow oła
niem  się n a  postanow ienia art. 1 na  stw ierdzeniu , że 
w zm iankow ana parce la  je s t  obecnie po  w ejściu  w ży
cie cytowanego rozp. z 24 czerwca 1927 zalesiona, 
a w ięc pozostaje  pod upraw ą leśną. Skarżący tej 
przesłanki fak tycznej n ie  kw estionuje , tym czasem , 
ja k  to  wyżej ju ż  zaznaczono, w m yśl postanow ień 
a rt. 1 powyższe stw ierdzenie  bez w zględu n a  czas 
dokonania  zalesienia, uzasadnia  zastosowanie jego 
ogólnych postanow ień  do  spo rne j p arceli. W  tych 
w arunkach  pow ołanie się pozw anej w ładzy obok 
a rt. 1 także n a  przepisy  a rt. 50 n ie  je s t istotne. O ko
liczność pow ołana w  skardze, że spo rna  p arce la  figu
ru je  w  księgach gran tow ych i  w  ka tastrach , jak o  łą 
ka , w brew  wywodom skarżącego an i ze stanowiska 
przepisów  daw nej ustaw y lasow ej z 1852 i  przepisów  
rozp. m in isteria lnego  z 3 lip ca  1873, an i też ze sta
now iska postanow ień  rozp . z 24 czerwca 1927 b y n a j
m n ie j n ie  ograniczały w ładzy o rzekającej w  k ie ru n 
k u  stw ierdzenia n a  g runcie  rzeczywistego rodzaju
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użytkow ania, skoro usta liła  niezgodność z rzeczywi
stością zapisów w powyższych księgach czy k a ta 
s trach  w ładza. W m yśl zasad praw a hipotecznego 
i przepisów  katastra lnych , jeś li stan  rzeczy w ynika
jący  z zapisów hipotecznych  i katastrów  n ie  odpo
w iada rzeczywistości, to  zapisy te  w inny  być odpo
w iednio sprostow ane we właściwym tryb ie .

T ry b u n a ł nadm ien ia , że skarżący n ie  kw estionuje 
zgodności ze stanem  fak tycznym  n a  gruncie p rzy ję
tego przez w ładzę za podstaw ę rozstrzygnięcia ro
dza ju  użytkow ania spo rne j p arceli, a sporne roz
strzygnięcia w ładzy zapad ły  po  pro tokó larnym  zba
dan iu  stanu  rzeczy' na  gruncie w kw ietn iu  1933 (p ro 
tokó ł z 28 kw ietn ia  1933) i o p ie ra ją  się także na 
danych  o p era tu  p lan u  gospodarczego, p rzedstaw io
nego przez sam ego skarżącego.

K ie ru jąc  się tym i rozw ażaniam i, T ry b u n a ł skargę, 
jak o  nieuzasadnioną, oddalił.

468.
O kreślone  § 3 rozp. z  9 w rześn ia  1931 o gospodarce 

finansow ej gm in  loyznaniow ych  żydow skich , poz. 698 
Dz. Ust., prawo w ładzy  nadzorczej do  wprow adzenia  
zm ia n  w  przedk ładanych  p ro jek ta ch  budże tów  w spo
m n ianych  gm in , n ie  d a je  w ładzy  nadzorczej m ożno
ści wstaw iania d o  b u d że tu  p o zyc ji nowych.

Wyrok N. T. A. ■/. 8 października 1936 L. Rej. 5671/33.

N . T . A. uchyla zaskarżone orzeczenie z powodu 
w adliw ego postępow ania.

Powody.

S tarosta Pow iatow y w  L ipnie , zatw ierdzając, decy
z ją  z 15 lu tego  1933, p ro je k t bud że tu  G m iny wyzna
niow ej żydow skiej w  Lubiczu  na rok  1933, poczynił 
rów nocześnie w  p ro jekc ie  tym  szereg zm ian, a m ię
dzy innym i w staw ił w  dziale  „w ydatk i41 pod  1. 4 a) 
jak o  now ą pozycję „zaopatrzen ie  I ty  K lepfiszow ej, 
wdowy po  rab in ie  720 zł44, a pozycję 19 „wsparcie 
b iednych44 obniży ł z kw oty  400 z ł do 300 zł. W  n a 
stępstw ie poczynionych zm ian ogólna sum a p re lim i
now anych wydatków  w zrosła z kw oty 14.552 z ł do 
14.822 zł.

Od op isanej decyzji w spom niana G m ina wniosła 
odw ołanie, w  k tó rym  m iędzy  innym i wywodziła, że 
w staw ienie do budże tu  now ej pozycji je s t n ieuza
sadnione, gdyż Klepfiszow a jak o  w dow a po rab in ie  
o trzym ała jednorazow e wynagrodzenie, z rzekając się 
p rzy  tym  w szelkich p re ten sji do  G m iny z ty tu łu  za

opatrzen ia , a ponad  to  m a ona zapew nione u trzy 
m anie, gdyż dzieci je j  są  ju ż  pełno le tn ie , a ona sam a 
prow adzi agen tu rę  gazet i  czasopism  w L ubiczu i  To
ru n iu , niezależn ie  od tego  do  czasu upełno letn ien ia  
się je j  dzieci G m ina w ypłacała je j  dobrow oln ie  je d 
norazow e zasiłki z kredytów  przew idzianych w poz. 
„zasiłk i d la  b iednych44. O dw ołująca się G m ina wy
stępow ała także przeciw  obniżeniu  pozycji 19, pod 
nosząc, że w skutek  kryzysu  liczba bezrobotnych  po
trzebujących  w sparcia sta le  się zwiększa.

P rzedstaw ionego odw ołania W ojew oda W arszawski, 
o rzeczeniem  z 5 m a ja  1933, n ie  uwzględnił, a to 
z uw agi na okoliczność, że n ie  je s t właściwe, aby 
wdowa po  ra b in ie  uzyskiw ała zapom ogę od gm iny 
z pozycji bud że tu  „w sparcie  biednych44, w obec czego 
odnośna pozycja w inna figurow ać oddzieln ie  jako  
„zapom oga d la  Ity  K lepfiszow ej, wdowy po  rab in ie44. 
Zarazem  W ojew oda zatw ierdził decyzję I  instancji 
co do  wysokości i  sposobu pokrycia.

Skarga na orzeczenie odwoławcze zaw iera m iędzy 
innym i zarzu t, że w obec brzm ien ia  § 3 rozp . z 9 
w rześnia 1931 o gospodarce finansow ej gm in wyzna
n iow ych żydowskich, poz. 698 Dz. Ust., w ładza n a d 
zorcza n ie  m a praw a w stawiać do budże tu  now ych 
pozycji.

Pozw ana władza w  odpow iedzi na  skargę m iędzy 
im iym i wywodzi, że w ychodząc z założenia, iż  K lep 
fiszowa otrzym yw ała i  n ad a l o trzym uje  od G m iny 
w yznaniow ej periodyczne zasiłki, zm ieniła  zaskarżo
nym  orzeczeniem  ty lko  try b  w ypłacania  tych  zasił
ków  w te n  sposób, że odnośna pozycja w inna figu
row ać oddzielnie.

P o  przystąp ien iu  do rozpoznania  podanego wyżej 
zarzu tu  skargi, N. T . A. wyszedł z treści § 3 cyto
wanego ju ż  rozporządzenia. P rzep is  te n  głosi, że 
w ładza nadzorcza m oże p rzy  zatw ierdzeniu  skreślać, 
zniżać lu b  podwyższać poszczególne pozycje budże
tu  i  zm ieniać ich  wysokość w ram ach  p ro jek tu . W e
d łu g  dalszej osnowy om aw ianego p rzepisu , władza 
nadzorcza m oże odm ówić zatw ierdzenia p ro jek tu  
budżetu , jeżeli uzna, że p ro jek t n ie  odpow iada za
daniom , ciążącym  na  gm inie, a n ie  m oże być odpo
w iednio zm ieniony.

Przy toczony przepis, w ydany w  delegacji a rt. 48 
ustęp drug i p raw a o organizacji gm in w yznaniow ych 
żydowskich, przedstaw ia się jak o  uzupełn ien ie  po
stanow ień tegoż praw a. P rzep is  ten  poza funkc ją  
nadzorczą, ja k ą  je s t zatw ierdzanie  lub  odm ow a za
tw ierdzenia przedłożonego p ro je k tu  budże tu , u sta 
naw ia m ożność bezpośredniej ingerenc ji w ładzy n ad 
zorczej, p rzejaw ia jące j się w  m ożności czynienia 
zm ian  w  pro jekcie . T o  u p raw nien ie  w ładzy nadzór-
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czej, jak o  tw orzące pew ien wyłom  w zasadzie samo
rządu  korporacyjnego , n ie  dopuszcza w ykładni roz
szerzającej; samo zaś b rzm ien ie  będącego w mowie 
p rzepisu  dotyczy ty lko  skreślan ia , zniżan ia  lub  pod
wyższania poszczególny cli pozycji p ro jek tu , a więc 
pozycji ju ż  w p ro jekc ie  figuru jących . O ile  dalej 
p rzep is ten  m ów i o zm ianie  wysokości poszczegól
nych  pozycji w ram ach  p ro jek tu , to  m a oczywiście 
n a  m yśli możność podw yższania pew nych istn ie ją 
cych ju ż  pozycji kosztem  obn iżan ia  czy skreślania 
innych, p rzy  czym  jed n ak  ogólna wysokość docho
dów  czy wydatków  n ie  m oże u lec  powiększeniu.

W  tym  s tan ie  praw nym  uznać w ypada, że poddany 
obecnym  rozw ażaniom  przepis n ie  uzasadnia  upraw 
n ien ia  w ładzy nadzorczej do w prow adzenia do p ro 
je k tu  now ych pozycji dochodów  czy w ydatków , przez 
organa gm iny w  ogóle d o tąd  n ie  przew idyw anych. 
N atom iast w  zw iązku z postanow ieniem , objętym  
drug im  zdaniem  danego p rzepisu , p rzy jąć  należy, że 
je ś li w ładza nadzorcza uzna , iż  z uw agi na ciążące 
na  gm inie zadan ia  zachodzi po trzeba  uzupełn ien ia  
przedłożonego p ro jek tu  przez w staw ienie nowych 
pozycji, to  w inna odm ów ić zatw ierdzenia p ro jek tu  
i zwrócić go gm inie wyznaniow ej z poleceniem  od
pow iedniego uzupełn ien ia .

W  spraw ie będącej p rzedm io tem  obecnego sporu 
władza nadzorcza I  in stanc ji w prow adziła do  budże
tu  skarżącej G m iny now ą pozycję, oznaczoną jako  
„zaopatrzen ie  Ity  K lepfiszow ej, wdow y po  rab in ie14, 
a w ładza pozw ana pozycje  te  u trzym ała , zm ieniając 
ty lko  je j  oznaczenie p rzez użycie, w m iejsce słowa 
„zaopatrzen ie44, słowa „zapom oga44.

W zw iązku z tą  zm ianą pozw ana władza argum en
tu je , że zakw estionow ana pozycja n ie  je s t  właściwie 
pozycją  now ą, lecz ty lko  rozdzielen iem  i  podwyższe
niem  pozycji „w sparcie  d la  ubogich44. N a  wywód ten  
zaznaczyć należy, —  że p o m ija jąc  ju ż  naw et kwestię, 
czy w yłonien ie  z is tn ie jące j pozycji p ro jek tu  budże tu  
pozycji in n e j n ie  przedstaw ia się jed n a k  fo rm aln ie  
ja k  w staw ienie do bud że tu  pozycji now ej —  w każ
dym  razie  przedstaw iona a rgum en tacja  n ie  zna jdu je  
oparcia  w stan ie  fak tycznym , w ynikającym  z ak t 
adm inistracy jnych  spraw y. W  szczególności an i treść 
an i wysokość pozycji 19 p ro je k tu  budże tu  n ie  wska
zywała n a  okoliczność, b y  zaw ierała ona także k re
dyty  na  zapom ogę d la  K lepfiszow ej, a przeciw  tem u 
przem aw iała treść  odw ołania, w  k tó rym  G m ina za
znaczała, że p łac iła  dobrow oln ie  K lepfiszow ej jedno
razowe zasiłki do czasu pełnoletności je j  dzieci, p rzy  
czym rów nocześnie wskazywała n a  m om ent, że K lep- 
fiszowa m a czworo ju ż  p e łno le tn ich  dzieci, o raz że 
dzieci te  są na  stanow iskach. Zakw estionow ana po

zycja przedstaw ia się w ięc w  każdym  raz ie  jak o  po
zycja nowa w  p ro jekc ie  budżetu .

Stosując w yłożone pop rzednio  zasady do  zaskarżo
nego orzeczenia T ry b u n a ł uznał, że pozw ana władza 
w prow adzając do przedłożonego je j do  zatw ierdze
nia  p ro je k tu  bud że tu  skarżącej gm iny now ą pozycję, 
obejm u jącą „zapom ogę d la  I ty  K lepfiszow ej, wdo
wy po  rab in ie44, zam iast zw rócić ew entualn ie  p ro jek t 
G m inie z poleceniem  u zu pełn ien ia  go odnośną po
zycją, jak o  w ynikającą, zdaniem  w ładzy, z ciążących 
na gm inie w yznaniow ej zadań , naruszyła ze szkodą 
d la  strony  skarżącej form y postępow ania adm in istra 
cyjnego. W adliw ość ta  sk u tk u je , p o  m yśli art. 84 p. 3 
cytowanego ju ż  n a  w stępie w yroku rozporządzenia, 
uchylen ie  zaskarżonego orzeczenia.

469.

U trzym yw anie  p rze z  obrońcę pryw atnego  ( agenta  
procesowego) w  miejscowości górnośląskiej części w o
jew ództw a  śląskiego, odrębnego b iura i  za trudnianie  
w  n im  sił pom ocn iczych  n ie  uzasadnia obow iązku  na 
bycia św iadectw a przem ysłow ego na  przedsiębiorstw o  
biura próśb  i  porad  praw nych  w  m yśl cz. II . A . N r  
Dz. V I  ta ry fy  do  ustaw y z  15 lipca  1925 o państw o
w y m  p o d a tk u  przem ysłow ym  Dz. U. poz. 550.

Wyrok N. T. A. z  22 września 1936 L. Rej. 11055/36.

P rzedm io tem  spo ru  je s t zagadnien ie , czy u trzym y
w anie przez obrońcę pryw atnego agenta procesowe
go w m iejscowości górnośląskiej części województwa 
śląskiego, odrębnego  b iu ra  i za tru d n ien ie  w n im  sił 
pom ocniczych uzasadnia  obow iązek nabycia  św iadec
tw a przem ysłow ego w okresie  czasu, w  k tó ry m  nie  
obowiązywało tam  po lsk ie  praw o przem ysłow e z 7 
czerwca 1927, czy też po d p ad a  ta  działalność pod 
przep is a rt. 9 ustaw y o państw ow ym  p o d a tk u  prze
m ysłow ym  Dz. U. poz. 550 z 1925. Spraw a dotyczy 
ro k u  podatkow ego 1930.

W ładza pozw ana op iera  swe orzeczenie o istn ien iu  
obow iązku nabycia  św iadectw a przem ysłow ego z je d 
n e j strony  n a  postanow ieniach  taryfy  podatkow ej, 
a  m ianow icie części I I  A. rozdział V I i  § 35 niem iec
k ie j o rd y n ac ji przem ysłow ej z 1869, z d rug ie j strony 
na  usta len iu , że skarżący u trzym yw ał osobne b iu ro  
i  z a tru d n ia ł jed n ą  siłę pom ocniczą, zaś skarżący b ro 
n i  się przeciw  tak iem u  obow iązkow i p rzepisem  art. 
9 ustaw y podatkow ej i  zap rzeczeniem  prow adzenia 
b iu ra  próśb  i  p o ra d  praw nych.
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N. T. A. n ie  u zn a ł zapatryw ania w ładzy za uza
sadnione.

Bez w zględu na kw alifikac ję  p raw ną działalności 
zaw odow ej obrońcy pryw atnego w  rozum ien iu  ordy- 
nac ji przem ysłow ych w  ogóle, a n iem ieck iej w szcze
gólności, z k tó rych  polsk ie  praw o przem ysłow e, co 
p raw da  dop ie ro  1 lip ca  1933 weszło w  życie na  ob
szarze wojew ództw a śląskiego —  ale  w  art. 2 p . 11 
w yraźnie wyłącza p racę  zawodową n ie  ty lko  adw o
katów , a le  tak że  „obrońców  sądow ych" spod  pojęcia 
przem ysłu w  rozum ien iu  p raw a przem ysłowego, 
w p ierw szej l in ii decydujące znaczenie m uszą m ieć 
w dziedzin ie  po d a tk u  przem ysłowego p rzep isy  sam ej 
ustaw y o tym że p o d a tk u  a ty lko  w p rzypadku , gdy 
ustaw a spornego zagadnien ia  n ie  rozstrzyga pozytyw 
n ie , an i też z innych  przepisów  sam ej ustaw y tak ie
go rozstrzygnięcia w yprow adzić n ie  m ożna, jest 
dopuszczalna droga szukania  rozw iązania tego  za
gadnien ia  p rzy  pom ocy in nych  przepisów  praw 
nych.

Otóż ustaw a o państw ow ym  p o d atku  przem ysłowym  
zaw iera w  art. 9 zupe łn ie  w yraźny przepis, że po d a
te k  „ ty lk o "  w fo rm ie  p o d a tk u  od odbioru  (a rt. 6 
lit. b ) op łaca ją  „sam odzielne w olne zajęcia  zaw odo
w e", k tó re  u staw a n astęp n ie  w ylicza , a w śród n ich  
w ym ienia także „obrońców  sądow ych". T en  przepis 
rozstrzyga więc sp ó r n a  korzyść skarżącego.

M ogłaby m oże nasuw ać w ątp liw ości nazw a tego 
zajęcia . U stawa zalicza do w olnych za jęć  zaw odo
w ych obrońców  „sądow ych", a w edług  a k t spraw y 
skarżący b y ł w  1930 obrońcą „p ryw atnym ", w zględ
n ie  „procesow ym ". Nazwa ato li n ie  m oże m ieć zna
czenia decydującego, zwłaszcza, że chodzi o stosowa
n ie  ustaw y podatkow ej, obow iązującej na  całym  ob
szarze R zeczypospolitej Po lsk iej. Bez w yraźnego za
tem  odm iennego p rzepisu  ustaw y, w ykładnia  różnicz
kow a przepisów  ustaw y w  odniesien iu  do poszczegól
nych  obszarów  państw a n ie  je s t  dopuszczalna, gdyż 
prow adziłaby  do n ierów nom ierności podatkow ej 
w śród jednakow ych w arunków . N ie nazw a zatem  jest 
isto tna  a treść  działalności.

O tóż przew ód adm in istracy jny  n ie  w ykazał, że 
skarżący t ru d n ił  się innym i czynnościam i an iże li wy
łącznie  „załatw ianiem  spraw  sądow ych", a zatem  ta 
k im i czynnościam i, jak ie  w łaśnie stanow ią p rzedm io t 
działalności obrońców  sądowych.

W ładza n ie  kwestionow ała też  tw ierdzen ia  skarżą
cego p o partego  w nioskam i dowodowym i, że b iu ra  
p róśb  i  p o ra d  praw nych n ie  p row adził, jakkolw iek  
w  orzeczeniu w ypow iedziała pogląd , że „przedsię
b iorstw o" skarżącego „m a ch a ra k te r  b iu ra  próśb

i po rad  p raw nych", lecz ten  w niosek o p arła  ona na 
zew nętrznych przesłankach  utrzym yw ania  przez skar
żącego b iu ra  oraz za trudn ien ia  siły pom ocniczej. T e 
okoliczności fak tyczne n ie  są a to li wystarczające, by 
zajęciu  zawodowem u obrońcy n ad ać  zupełn ie  od
m ienną cechę rodzajow ą „b iu ra  p róśb  i  po rad  praw 
nych". K ażde bow iem  sam odzielne w olne zajęcie  za
w odowe w ym aga loka lu , a p rzew ażnie także s ił p o 
m ocniczych. F a k ty  powyższe n ie  są zatem  szczegól
ną osobliwością związaną przyczynow o ty lko  z b iu 
rem  próśb  i p o ra d  praw nych.

P oza tym  skarżący przecież przeczył, jakoby takie 
p rzedsiębiorstw o w ykonyw ał, w ięc należało  m u prze
ciwstawić rodza j, w ypełn iający  po jęcie  b iu ra  próśb 
i  po rad  praw nych. A le w ładza n ie  kwestionow ała ro 
d zaju  czynności, dokonyw anych przez skarżącego 
w jego biurze.

W  tym  stan ie  rzeczy b rak ło  dostatecznej podstaw y 
do zaliczenia jego działalności do przedsiębiorstw a 
b iu ra  próśb  i p o rad  praw nych w m yśl części I I  A 
rozdziału  V I taryfy. Jako  zajęcie  zawodowe zaś 
obrońcy  naw et pod  nazwą procesowego czy pryw at
nego, za trudn ien ie  tak ie  n ie  m a odpow iednika w ta 
ryfie , a M in is te r Skarbu  n ie  skorzystał, z przysługu
jącego m u  w edług  art. 26 ust. 2 ustaw y w  innych  
p rzypadkach  p raw a zaliczenia „przedsięb iorstw a" 
obrońcy pryw atnego na górnośląskiej części w oje
w ództw a śląskiego do „odpow iedn iej"  ka tego rii p rzed 
siębiorstw  d la  celów taryfow ych.

Zresztą tak że  pow ołany w zaskarżonym  orzeczeniu 
§ 35 n iem ieck iej o rdynac ji przem ysłow ej z 21 czerw
ca 1869 w  red ak c ji, ogłoszonej w skutek  ustaw y z 1 l ip 
ca 1883 w R. G. B 1, str. 177, p rzew idu je  jedynie  
m ożność zakazu  m . in. zawodowego załatw ienia  cu
dzych spraw  w  zakresie praw nym  („Gewerbsm assige 
Besorgung frem d er R echtsangegernheiten) i  spraw  
u władz, zwłaszcza sporządzania  p ism  tych  spraw  do
tyczących, lecz by n a jm n ie j n ie  zała tw ia się w  sensie 
pozytyw nym  z po jęciem  zaw odu obrońcy  sądowego. 
Zważywszy, że o rdynac ja  ta  n ie  p rzew idu je  konce
sjonow ania wyżej określonego zajęcia , n ie  d a je  ona 
też dostatecznej podstaw y do rozw iązania  zagadnie
n ia  w  ram ach  przepisów  art. 9 ustaw y podatkow ej, 
chociaż w edług  § 6 spod  dzia łan ia  je j p rzepisów  wy
łączono w yraźnie  ty lko  p rak ty k ę  adw okacką i  no ta 
ria lną , a n ie  zawodowe zastępstw o praw ne.

W  m yśl powyższych rozw ażań p rzeto  N . T . A. 
u zn a ł skargę za uzasadnioną i  o rzek ł uchy len ie  za
skarżonego orzeczenia jak o  niezgodnego z ustaw ą.
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O kres zaw ieszenia w  s łużb ie  sędziego, w licza się 
do w ysług i em ery ta lne j, o ile  przen iesien ie  w  stan  
sp o czyn ku  n ie  nastąpiło  w  d rodze  dyscyplinarnej.

Wyrok N. T . A. z 9 października 1936 L. Rej. 9458/33.

Orzeczeniem  z 18 paźdz ie rn ika  1933 M inisterstw o 
Skarbu  przyznało  dr. Janow i G., b . sędziem u grodz
k iem u  zaopatrzen ie  em ery talne za 19 la t  służby, 
przy czym  do w ysługi em ery ta lne j zaliczyło:

a) służbę polską od  7 paźdz ie rn ika  1922 do 30 m a
ja 1926 oraz  od  1 g rudn ia  1927 do 23 w rześnia 1932,

b ) za s tud ia  wyższe 4 la ta ,
c) n a  podstaw ie a rt. 97 ustaw y em ery ta lne j czas 

o d  30 stycznia 1914 do 31 p aźdz ie rn ika  1918, od 30 
kw ietn ia  1921 do 28 m arca 1922, o d  2 g ru d n ia  1920 
do 29 k w ie tn ia  1921 i  od  23 kw ie tn ia  1922 do 6 paź
dz iern ika 1922.

Pom ienionym  orzeczeniem  M inisterstw o Skarbu  
odm ów iło zaliczenia: 1) czasu służby w  sądow nic
tw ie austriack im  w charak te rze  ap lik an ta  oraz służ
by  w ojskow ej austriack ie j (od  30 stycznia 1914 do 
31 paźdz ie rn ika  1918) n a  podstaw ie art. 81 ustawy 
em ery ta lne j, 2) czasu służby w ojskow ej w a rm ii Pe- 
tlu ry , 3) czasu zaw ieszenia w  służbie od  31 m aja  
1926 do 30 lis topada  1927 oraz od 24 w rześnia 1932 
do 30 lis topada  1932.

R o zp atru jąc  w niesioną n a  to  orzeczenie skargę 
w zw iązku z odpow iedzią w ładzy pozw anej N. T. A. 
rozw ażył co następ u je :

Skarżący zarzuca, iż pozw ana władza niesłusznie 
zaliczyła m u  do w ysługi em ery ta lne j okres od  30 stycz
nia  1914 do  31 p aźdz ie rn ika  1918 na  podstaw ie art. 
97 ustawy em ery ta lne j, a n ie  na podstaw ie a rt. 81 
te j ustaw y ja k  się skarżący  dom agał. W  tym  okresie 
skarżący odbyw ał ap lik ac ję  sądow ą oraz służbę w oj
skową, a w m yśl ustaw  b. państw a austriackiego oba 
te  rodza je  służby są zaliczalne do wysługi em ery
ta lne j.

Z a rzu t powyższy, jeś li idzie  o czas służby w ojsko
w ej, je s t uzasadniony, poniew aż, ja k  to  ju ż  N. T. A. 
w  licznych swych w yrokach  (p . w yrok z 15 czerwca 
1929 L . R ej. 2714/27, z 15 kw ie tn ia  1935 L. Rej. 
6424/32, z 16 m aja  1931 L . R e j. 2499/29 —  Z bioru  
N r 399 —  A  i  in n .)  o rzek ł i  uzasadnił, służba w oj
skowa austriacka  podlega zaliczeniu  do w ysługi em e
ry ta ln e j, o ile  funkc jonariu sz  w stąp ił na służbę p ań 
stwową w  czasie pozostaw ania w „zw iązku arm ii“ .

N atom iast zarzu t powyższy n ie  je s t uzasadniony, 
je ś li idzie  o czas służby, p e łn ione j w  charak te rze

470. prak ty k an ta , w zględnie au sku ltan ta , czyli służby p rzy
gotowawczej (§§ 5—14 ustaw y z 27 lis topada  1896 
poz. 217 austriack iego  Dz. P . P .) ,  k tó ra  w m yśl % 15 
te jże  ustaw y w tedy ty lko  m oże być zaliczona do wy
sługi em ery ta lne j, gdy były  n iep rzerw ana  i  gdy bez
pośrednio  ze służby przygotow aw czej nastąp iła  no 
m inac ja  na stanow isko stałe, dające praw o do em ery
tury . W arunk i te  je d n ak , ja k  w ynika z ak t, n ie  za
chodzą.

N ieuzasadniony jest za rzu t skarżącego, dotyczący 
niezaliczenia  do wysługi em ery talnej czasu służby 
w  arm ii P e tlu ry , poniew aż służba ta n ie  m oże być 
trak tow ana  an i jak o  służba wojskowa polska, an i też 
ja k o  służba w ojskow a au striack a ; służba ta  n ie  m o
że być rów nież trak tow ana  jako  czas spędzony w n ie 
woli, gdyż z ak t w ynika, iż skarżący do a rm ii P e tlu 
ry  w stąp ił dobrow olnie, a zresztą sam skarżący n ie  
tw ierdzi, aby  P o lska  pozostaw ała w stan ie  wojny 
z a rm ią  P e tlu ry , p rzeciw nie, tw ierdzi, iż rząd  P e tlu 
ry  b y ł sprzym ierzony  z Państw em  Polskim . Służba 
w arm ii P e tlu ry  w czasie od  1 listopada  1918 do 
1 g ru d n ia  1920 n ie  m oże być rów nież zaliczona, jak  
tego chce skarżący na  podstaw ie ust. 6 art. 37 usta
wy em ery ta lne j (poz. 239/32 Dz. U st.) poniew aż 
pom ieniony  ustęp dotyczy działalności, zm ierzają
cej do odzyskania niepodległości Państw a P o l
skiego, a w ięc działalności z czasu p rzed  odzyska
n iem  te j niepodległości, okres zaś służby skarżącego 
w arm ii P e tlu ry  p rzypada  n a  czas, gdy Polska n ie 
podległość ju ż  odzyskała, ju ż  z tego więc powodu 
ust. 6 a rt. 37 ustaw y em ery ta lne j n ie  m oże m ieć 
w  tym  p rzy p ad k u  zastosowania.

Skarżący zarzuca wreszcie, iż w ładza pozw ana n ie
słusznie n ie  po liczyła m u  do wysługi em ery talnej 
okresów  zawieszenia w służbie, a m ianow icie od  31 
m aja  1926 do 30 lis topada  1927 oraz od  24 w rześnia 
1932 do 30 listopada  1932. Z arzu t ten  N. T. A. uznał 
za uzasadniony. A rty k u ł 38 ustaw y em erytalnej 
w  punkc ie  ,,c“ stanow i, iż do wysługi em ery talnej 
n ie  wlicza się czasu zaw ieszenia w  służbie, n iepo li
czalnego do czasu służby czynnej w  m yśl odnośnych 
przepisów . D la zastosow ania pow ołanego przep isu  
ustaw y em ery ta lne j niezbędne je s t p rze to  stw ierdze
n ie , że w  m yśl odnośnych przepisów  — w danym  
p rzy p ad k u  p raw a o u s tro ju  sądów pow szechnych —  
dane okresy zawieszenia n ie  pod legają  w liczeniu do 
czasu służby. S tosownie do postanow ień rozdziału 
V III  p raw a o u s tro ju  sądów pow szechnych poz. 93/28 
Dz. Ust. zaw ieszenie w czynnościach służbowych sę
dziego je s t ściśle związane z postępow aniem  dyscypli
n arnym  i m oże być zarządzone jedyn ie  przez S ąd  dys
cyplinarny . Z postanow ień  tego rozdziału , a w szcze
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gólności z § 3 art. 187 w ynika, że okresu  zawieszenia 
n ie  w licza się do czasu służby ty lko  w  przypadku  
przeniesien ia  w s tan  spoczynku, p rzy  czym z zesta
w ienia  tego p rzep isu  z innym i postanow ieniam i art. 
187 ja k  rów nież z okoliczności, iż a rty k u ł ten  mieści 
się w  rozdziale  V III, w ynika, iż idzie  tu  o p rzen ie
sien ie  w  s tan  spoczynku, zarządzone w  drodze dyscy
p lin a rn e j, n ie  zaś o in n e  przeniesien ie  w  stan  spo
czynku (a rt. 109 i  110 praw a o u stro ju  sądów po 
wszechnych) ; tym  h ard z ie j n ie  m oże pod  tym  prze
n iesieniem  w stan  spoczynku być rozum iane p rzen ie
sien ie  na  podstaw ie w yjątkow ych przepisów  rozpo
rządzenia  z 23 s ie rpn ia  1932 poz. 663 Dz. Ust., na  
podstaw ie k tórego został p rzeniesiony w s tan  spo
czynku skarżący, —  a to  w obec b ra k u  postanow ień 
w tym  ostatn im  rozporządzeniu  co do niew liczania 
czasu zaw ieszenia do czasu służby.

Poniew aż w  n in ie jsze j spraw ie postępow anie dys
cyp linarne , wszczęte w  1926, zakończone zostało wy
rokiem  z 12 lis topada  1927, skazującym  O. na karę  
dyscyplinarną p rzen iesien ia  na  in n e  m iejsce służbo
we, a w ięc n ie  n a  ka rę  p rzeniesien ia  w  s tan  spoczyn
ku , wszczęte zaś 8 paźdz ie rn ika  1932 postępow anie 
dyscyplinarne, z zaw ieszeniem  w czynnościach służ
bow ych, ja k  w yn ika z ak t, n ie  zostało zakończone, 
zaś przeniesien ie  w stan spoczynku n as tąp iło  n ie  na 
podstaw ie w yroku dyscyplinarnego, a n a  podstaw ie 
rozporządzenia  poz. 663/32 Dz. Ust. — b ra k  podsta 
w y do zastosow ania p rzep isu  p u n k tu  c) a rt. 38 usta
wy em erytalnej.

Z powyższych względów N. T . A. u chy lił zaskarżo
ne  orzeczenie jak o  n iezgodne z ustaw ą w  części, do
tyczącej odm ow y zaliczenia służby w ojskow ej w  b. 
a rm ii austriack ie j na  podstaw ie a rt. 81 ustaw y em e
ry ta ln e j o raz  odm owy zaliczenia okresów  zawiesze
n ia  w  służbie, w  pozostałej zaś części odd a lił skargę, 
jako  nieuzasadnioną.

471.
S kazany  praw om ocnie  w yro k iem  sądow ym  na  ka 

rę dodatkow ą u tra ty  praw  p u b lic zn ych  em ery t kole- 
jow y , w  m yśl p k t .  3 § 16 rozp. R ady  M in istrów  
z  8  lip ca  1932 poz. 577 Dz. Ust., n ie  traci praw  do  
zaopatrzen ia  em eryta lnego  w  razie zaw ieszenia iv ivy- 
roku  sądow ym  w ykonan ia  kary. U trata tego prawa  
następu je  ty lk o  wówczas, je ś li zostało następn ie  za
rządzone w ykonan ie  zaw ieszonej kary.

W yrok N. T . A. z 22 lutego 1937 L. Rej. 4377/34.

N a sku tek  praw om ocnego w yroku S ądu  O kręgo
wego w Sosnowcu z 9 lis topada  1932, skazującego Ja 

na  S., b . zw rotniczego I  kl. st. Sosnowiec, na  rok  
i  sześć m iesięcy w ięzien ia z pozbaw ieniem  p raw  p u 
b licznych i obyw atelskich p raw  honorow ych na  prze
ciąg la t  p ięc iu  z zaw ieszeniem  w ykonania  w ym ierzo
n e j k a ry  pozbaw ienia  w olności n a  przeciąg la t  p ię
ciu, D yrekcja  O kręgowa K olei Państw ow ych w  W ar
szawie w strzym ała S., jak o  em erytow i kolejow em u, 
w ypłatę  jego zaopa trzen ia  em ery talnego  z 1 grudnia  
1932, na  la t  5.

W obec powyższego S. w niósł odw ołanie do M ini
sterstw a K om unikacji, p rosząc o w ypłacenie  m u, na 
podstaw ie p. 3 § 16 rozp. R ady  M inistrów  z 8 lipca 
1932 poz. 577 Dz. U st., w strzym anej em ery tu ry , a to 
w obec zaw ieszenia w ykonania  kary , orzeczonej w  p o 
w ołanym  wyżej wyroku.

M inisterstw o K om un ikac ji orzeczeniem  z 24 stycz
n ia  1934, n ie  uw zględniło  odw ołania S. d la  b rak u  
podstaw  praw nych , gdyż zawieszenie w ykonania  k a 
ry  odnosi się jedyn ie  do k a ry  głów nej pozbaw ienia 
wolności, n ie  odnosi się natom iast do k a ry  dodatko
w ej (u tra ty  p raw  pub liczn y ch ), pow odującej u tra tę  
praw a do zaopa trzen ia  em ery talnego  (§ 16 p. 3 zda
n ie  1 pow ołanego rozporządzenia  poz. 577).

N. T. A. zważył co następ u je :
W praw dzie  w edług K odeksu  K arnego z 1932 poz. 

571 (z m ocą obow iązującą od  1 w rześnia 1932) art. 
61 § 1 —  sąd  m oże orzec, że w ykonanie  k a ry  pozba
w ienia  wolności, zasadniczej lub  zastępczej, n ie  p rze
noszącej 2 la t, zawiesza się n a  czas od 2 do 5 la t. 
Z wyraźnego b rzm ien ia  powyższego p rzep isu  jasno  
w ynika, że zaw ieszenie dotyczyć m oże ty lko  kary 
pozbaw ienia  wolności, a zatem  an i kary  grzywny', 
an i k a r  dodatkow ych. P onad to  a rt. 64 tegoż K odeksu 
przew idu je  odzyskanie u traconych  p raw  publicznych , 
jeżeli w  ciągu 3 m iesięcy po  up ływ ie  okresu  zaw ie
szenia sąd n ie  zarządzi w ykonania  kary . Skoro więc 
K odeks p rzew id u je  przyw rócenie  p raw  publicznych , 
k tó rych  u tra ta  orzeczona została jako  k a ra  doda tko 
wa, dopiero  po  upływ ie 3 m iesięcy od  okresu  zawie
szenia, w  k tó rym  to  czasie k a ra  n ie  została przez sąd 
w ykonana, to  znaczy, że w  okresie  zaw ieszenia wy
k onan ia  w yroku, skazany ty ch  p raw  n ie  posiadał. 
A  zatem  okoliczność, że sąd  zaw iesił w ykonanie  kary  
pozbaw ienia  wolności, w  m yśl p rzepisów  k. k ., n ie  
m a w pływ u n a  k a rę  dodatkow ą u tra ty  p raw  publicz
nych.

Je d n a k  d la  rozstrzygnięcia  nin iejszego  sporu  m ia
ro d a jn y  je s t  p rzep is p k t. 3 § 16 rozp. R ad y  M ini
strów  z 8 lip c a  1932 poz. 577 Dz. Ust., k tó ry  b rzm i:

„p raw o  do  zaopatrzen ia  em erytalnego gaśnie, gdy 
em eryt zostan ie  w yrokiem  sądowym  praw om ocnie ska
zany  n a  k a rę  dodatkow ą u tra ty  praw  publicznych .
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W raz ie  zawieszenia w  w yroku sądowym  w ykonania 
ka ry  gaśnię praw o do zaopatrzen ia  ty lko  wówczas, 
jeś li zostało następn ie  zarządzone w ykonanie  zawie
szonej ka ry “ ;

W edług więc postanow ienia zaw artego w zdaniu  
pierwszym , w razie  skazania em ery ta  praw om ocnie 
w yrokiem  sądow ym  na  k a rę  dodatkow ą u tra ty  praw  
publicznych , gaśnie jego praw o do zaopatrzen ia  eme
rytalnego. Zaś zdan ie  d rug ie  tego p k t. 3 no rm u je  
p rzypadek , k iedy  w  w yroku  sądow ym  nastąp iło  za
wieszenie w ykonania  kary , stanow iąc, że praw o ska
zanego do  zaopatrzen ia  em ery talnego  gaśnie ty lko  
icówczas, je ś li zostało następn ie  zarządzone toykona- 
n ie  zaw ieszonej kary. Skoro więc om aw iany przepis 
zachow uje praw o skazanego do zaopatrzen ia  em ery
talnego w  każdym  p rzy p ad k u  zaw ieszenia w ykonania 
kary , zaś u tra tę  tego p raw a p rzew idu je  ty lko  w p rzy
padku, gdy zostało n astęp n ie  zarządzone w ykonanie 
zaw ieszonej kary , to  stw ierdzić należy, że jeśli cho
dzi o praw a do zaopatrzen ia  em ery talnego  pracow ni
ka kolejow ego, om aw iany przep is n o rm u je  w  sposób 
odm ienny sku tk i zaw ieszenia w ykonania  kary , a ja 
ko przep is szczególny m usi m ieć zastosow anie n ieza
leżnie od  ogólnych przepisów  K odeksu K arnego.

Poniew aż zatem  om aw iany p rzep is w edug swego 
wyraźnego brzm ien ia  n ie  d a je  podstaw y do p rzy ję te j 
przez w ładzę pozw aną w zaskarżonym  orzeczeniu wy
k ład n i, ogran iczającej p raw a skarżącego, p rze to  pod 
niesiony w skardze zarzu t obrazy  cytowanego p rzep i
su rozp. R ady M inistrów  poz. 577 Dz. Ust. należy 
uznać za słuszny, pow ołanie  się zaś w ładzy w odpo
w iedzi n a  skargę na w yrok  N. T . A. L. R ej. 4909/31 
n ie  je s t tra fn e , ju ż  choćby z uw agi na  in n e  przepisy 
praw ne, n a  k tó ry ch  w yrok te n  został oparty .

Z tych wszystkich względów, N. T. A. zaskarżone 
orzeczenie, ja k o  n iezgodne z ustaw ą uchylił.

472.

U tw orzenie obw odu rybackiego  stosow nie do  art. 
20 ustaw y o rybołów stw ie  z  7 marca 1932 (p o z. 357 
Dz. U st.) n ie  s to i na  przeszkodzie  istn ien ie  praw a do  
rybołów stw a na obszarze w chodzącym  w  skład  dane
go obwodu.

Wyrok N. T . A. z 8 marca 1937 L. Rej. 7201/34.

D ecyzją z 30 grudn ia  1933 W ojew oda W arszawski 
na  podstaw ie a rt. 19 i  20 ustaw y o rybołów stw ie z 7 
m arca 1932 (poz. 357 Dz. U st.) dokona ł podz ia łu  rze
k i B ugu łącznie  z m niejszym i je j  dopływ am i i wo-

dozbioram i w  ob ręb ie  pow iatów  warszawskiego, p u ł
tuskiego i radzym ińskiego z dn iem  1 m arca 1934 na 
7 obwodów ryback ich  N r N r 104 do 110.

O d te j  decyzji w niósł A leksander K., w łaściciel 
m a ją tk u  D ębe w gm inie Zegrze, odw ołanie do Mi
nisterstw a R olnictw a i R eform  R olnych, zarzucając, 
że w ładza pierw szej in stan c ji niesłusznie zaliczyła 
wody Bugu-N arw i, p rzep ływ ające obok jego m a ją t
ku  i zap isane w  h ipo tece  m a ją tk u  D ębe jak o  jego 
własność, do obw odu rybackiego  N r 108, tymczasem 
według a rt. 7 pow ołanej w yżej ustaw y rybołówstwo 
je st n ierozdzieln ie  związane z praw em  własności wo
dy, a wobec tego —  ja k  wywodzi odwoławca —  wy
konyw anie n a  te j w odzie rybołów stw a należy rów 
nież w yłącznie do niego i dlatego odwoławca dom a
gał się w yłączenia wód m a ją tk u  D ębe ze w spom nia
nego obw odu rybackiego.

O dw ołania A leksandra K ., M inisterstw o orzecze
niem  z 7 m a ja  1934, n ie  uw zględniło  z pow odów  p o 
danych  w  decyzji pierw szej in stanc ji, a zarazem  n ad 
m ieniło  m . in ., że  w łaściciel rybołów stw a, w cielone
go do obw odu rybackiego, b ie rze  ud z ia ł w  docho
dach  z tego obw odu, zgodnie z postanow ieniam i art. 
30 i  33 ustaw y o rybołówstwie.

W skardze w niesionej do N. T. A ., na  orzeczenie 
M inisterstw a A leksander K. wywodzi, że w brew  w oli 
w łaściciela wody w ładza n ie  m oże wcielić do obwodu 
rybackiego i wydzierżaw ić w ód p ryw atnych  d la  celów 
rybołów stw a, gdyż odm ienne postąp ien ie  w ładzy by
łoby  sprzeczne z art. 7 ustaw y o rybołów stw ie. Zda
niem  skarżącego a rt. 30 i  33 te j ustawy, pow ołane 
w zaskarżonym  orzeczeniu, odnoszą się ty lko  do tych 
właścicieli, k tórzy  dobrow oln ie  zgodzili się na w łą
czenie ich  obszaru  wody do obw odu rybackiego oraz 
na  w ydzierżaw ienie obw odu. Skarżący dochodzi do 
w niosku, że należało  jego obszar wody wyłączyć z ob
wodu rybackiego  i że w ładza pozw ana pow inna była  
za jąć  się m ery torycznym  rozpa trzen iem  kw estii w ła
sności obszaru, o k tó rym  m ow a, u sta la jąc  granice 
danego obw odu rybackiego.

N. T . A. rozw ażył, co następ u je :
A rt. 7 ustaw y o rybołów stw ie z 7 m arca  1932 (poz. 

357 Dz. Ust.) postanaw ia, że rybołówstwo je s t n ie
rozdzieln ie  związane z praw em  własności wody i na
leży całkow icie i  w yłącznie do w łaściciela w ody; na 
w odach pub licznych  rybołówstwo należy do Państw a. 
O ile  chodzi o  w ykonyw anie rybołów stw a, art. 92 te j 
że ustawy głosi, że n a  obszarach, n ie  o b ję tych  podzia
łem  na obw ody ryback ie , up raw n ien i do  rybołówstwa 
lub  ich  dzierżaw cy m ogą do czasu w prow adzenia ob 
wodów ry b ack ich  sam i lub  przez swoich rybaków  
wykonywać rybołów stw o z zachow aniem  przepisów
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w spom nianej ustaw y o och ron ie  rybołówstwa. Do 
up raw nionych , o których  w tym  przepisie  mowa, 
wobec b ra k u  w  ustaw ie o rybołów stw ie bliższego 
ograniczającego w yjaśnienia, należy  oczywiście zali
czyć także w łaścicieli wód, w skazanych w  art. 7. 
Z postanow ienia a rt. 92 w ynika, po  pierwsze, że 
istn ien ie  u p raw nien ia  do rybołów stw a n a  pew nym  
obszarze wody o tw artej n ie  stoi b y n a jm n ie j n a  prze
szkodzie w prow adzenia tam że obw odu rybackiego, 
p rzew idzianego a rty k u łam i 19 do 21 odnośnie wszyst
k ich  w ód o tw artych  bez w y ją tku , po  w tóre, że 
z chw ilą w prow adzenia  obw odu rybackiego ustaje  
ipso iu re  możność up raw nionych  do rybołów stw a do 
jego w ykonyw ania n a  obszarze, do  którego  odnosi 
się up raw nienie , z jedynym  w yjątk iem , określonym  
w art. 36, t j .  o ile  dany obszar wody uznany  został 
w m yśl a rt. 34 za obw ód ryback i w łasny, p rzy  czym 
jed n ak  w yjątek  polega n ie  na  w yłączeniu danego 
obszaru z podz ia łu  n a  obw ody, lecz na zw olnieniu 
z  obow iązku w ydzierżaw ienia, k tó ry  poza tym  wy
ją tk iem  dotyczy w szystkich obwodów rybackich.

M ając na  uwadze przy toczone przepisy ustawowe, 
T ry b u n a ł uznał, że żądanie  skarżącego, aby  w yłą
czyć z obw odu rybackiego obszar wód, którego  —  jak  
tw ierdzi —  je st w łaścicielem , n ie  z n a jd u je  uzasad
nienia.

Rów nież pogląd  skarżącego, że art. 30 i 33 cyto
w anej ustaw y odnosić się m ogą ty lko  do tych  w ła
ścicieli rybołów stw , k tórzy  zgodzili się na  w łączenie 
ich  obszaru  w ód do  obw odu rybackiego, n ie  je s t 
tra fny , gdyż n ie  z n a jd u je  wcale o parc ia  w postano
w ieniach ustaw y o rybołówstwie. Skoro bowiem 
w m yśl a rt. 20 ustęp 1 cy tow anej ustaw y wszystkie 
przyda tne  do rybołów stw a wody otw arte  m a ją  być 
ob ję te  obw odam i rybackim i, a ustaw a żadnych  w y
jątków  w tym  w zględzie n ie  przew iduje , zastosowa
nie  zarów no tegoż a rt. 20, ja k  i  art. 30 i  33 je s t  n ie
zależne od zgody właściciela n a  w łączenie jego ob
szaru  wody do obw odu rybackiego.

W  w yniku  powyższych rozw ażań należało  skargę 
o ddalić  jak o  n ieuzasodnioną.

473.

P ostanow ienia art. 164 (u stęp  końcow y p . 2 ) rozp. 
Prez. R zp lite j  z  24 listopada 1927 (poz. 911 Dz. Ust.) 
nie  m a ją  zastosowania do  zaopatrzenia, p rzew idzia
nego art. 160 tego rozporządzenia.

Niezastosowanie się  w ładzy do  postanow ień  art. 91 
rozp. Prez. R zp lite j  z  22 marca 1928 (poz. 341 Dz.

U st.) je s t isto tną  w adliwością postępow ania ty lk o  
w  razie, g d y  u tru d n iło  stronie  da lszą  obronę prawną.

W yrok N. T . A. z 31 marca 1937 L. Rej. 4919/35.

N . T. A. odda la  skargę, jak o  n ieuzasadnioną.
Z ak ład  U bezpieczeń Pracow ników  Umysłowych 

w W arszawie orzeczeniem  z 14 w rześnia 1933 p rzy
zna ł Edw ardow i N. od  1 sie rp n ia  1933 zaopatrzen ie , 
przew idziane w art. 160 rozp. P rez. R zp lite j z 24 
listopada  1927 (poz. 911 Dz. U st.). E d w ard  N . wniósł 
od  tego orzeczenia odw ołanie, dom agając się p rzy 
znan ia  powyższego zaopatrzen ia  od  30 czerwca 1932. 
U rząd W ojew ódzki w Ł odzi decyzją z 30 sierpnia  
1934 n ie  uw zględnił tego odw ołania , a  M inisterstw o 
O p iek i Społecznej o rzeczeniem  z 27 m a ja  1935, wy
danym  w  zała tw ien iu  dalszego odw ołania  E dw arda 
N ., usta liło , że zaopatrzen ie , o k tó rym  m ow a, należy 
się odwoławcy o d  1 stycznia 1933.

N a to orzeczenie m in is te ria ln e  w niósł Z ak ład  Ubez
pieczeń  Społecznych skargę do  N. T. A ., k tó ry  roz
ważył, co następ u je :

Skarżący Z ak ład  wywodzi, że p rzedm io tem  sporu  
m iędzy n im  a N. je s t  n ie  kw estia, czy N. je s t w ogóle 
upraw niony  do dom agania  się zaopatrzen ia , lecz je 
dynie  kw estia, od  k iedy  ono m u  się należy, że w obec 
tego w  m yśl a rt. 164 (ustęp  końcow y p . 2 ) wspo
m nianego  wyżej rozp. z 24 lis topada  1927 decyzja 
U rzędu  W ojew ódzkiego by ła  ostateczna i  że w  n a 
stępstw ie tego M inisterstw o n ie  było up raw nione  do 
m erytorycznego rozpoznania  odw ołania N . o d  te j de
cyzji.

W ywody te  n ie  są tra fne . N. b y ł ostatn io  za tru d 
niony  w  Łodzi. J a k  zaś okazu je  się z a rt. 164 (ust. 3) 
rozp . z 24 listopada  1927, w  spo rach  m iędzy  osobą 
up raw n ioną  do świadczeń, k tó ra  osta tn io  by ła  za
tru d n io n a  n a  obszarze W ojew ództw a Łódzkiego, a Za
k ładem  Ubezpieczeń, zasadą je s t dopuszczalność do
chodzenia przez tę  osobę swoich p raw  p rzed  dwoma 
in stancjam i adm in istracy jnym i, a m ianow icie w I in 
stan c ji p rzed  U rzędem  W ojew ódzkim  i w  I I  in stan 
c ji  p rzed  M inisterstw em  O pieki Społecznej. Jeżeli 
w ięc w ustęp ie  końcow ym  (p . 2) powyższego a rty 
k u łu  postanow iono, że o d  decyzji Z ak ładu  U bezpie
czeń w  spraw ach  począ tku  św iadczeń em ery talnych  
służy praw o odw ołania  ty lko  do jed n e j in stan c ji i  że 
ta  in stanc ja  orzeka ostatecznie, to  postanow ienie  to  
je s t p raw em  w yjątkow ym , a z tego pow odu wuino 
być tłum aczone ściśle w edług  swego brzm ienia . Gdy 
zaś św iadczenia, podpada jące  pod  pojęcie  em ery tal
nych , w ym ieniono w yczerpująco w  art. 15 i  n ie  za li
czono do n ich  zaopatrzen ia , przew idzianego w  art.
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160, p rzeto  do  tego zaopatrzen ia  postanow ienia art. 
164 (ustęp  końcow y p . 2) n ie  m aję  zastosowania.

Dalsze wywody skarżącego Z ak ładu , że M inister
stwo za ła tw ia jąc  odw ołanie  N . n ie  zastosowało się 
do  a rt. 91 rozp . P rez. R zp lite j z 22 m arca  1928 (poz. 
341 Dz. U st.), m ogłoby m ieć znaczenie isto tne  tylko 
w razie , gdyby to  zan iedban ie  M inisterstw a w  skut
k ach  swoicli utrucbiiło  skarżącem u Z akładow i obronę 
praw ną. Tym czasem  skarżący n ie  podnosi niczego, 
z czego m ożnaby powziąć, czy i  jak ą  szkodę w tym  
w zględzie poniósł (a rt. 58 p. 4 p raw a o N. T. A. 
poz. 806 Dz. Ust. z r . 1932), a rów nież ak ta  spraw y 
n ie  dostarczają  żadnych  k onkre tnych  danych  co do 
tego.

K ieru jąc  s ię  tym i rozw ażaniam i, należało oddalić 
skargę, jak o  n ieuzasadnioną.

474.
W  m yśl art. 1 § 3  konw encji górno-śląskiej z  15 m a

ja  1922, u zu p e łn io n e j p rze z  deklarację  z  19 czerwca  
1922 Dz. U. R . P. poz. 377, na  z iem ia ch  Górnego Ślą
ska, p o d leg łych  p leb iscytow i, m ia ły  m oc obow iązują
cą ty lk o  te  n iem ieck ie  ustaw y, k tó re  zosta ły  ogłoszo
ne  do  10 lu tego  1920, ustaioy zaś n iem ieck ie , ogłoszo
ne  p o  ty m  term in ie , obow iązyw ały  ty lk o  o ty le , o ile 
zosta ły  zaaprobow ane p rze z  odpow iedn i d ekre t ko 
m is ji m ięd zy  so juszn iczej, na leżycie  ogłoszony w  D zien
n ik u  U rzędow ym  G órnego Ślciska.

Wyrok N. T . A. z. 21 styczniu 1936 L. Rej. 6302/32.

N. T. A. odda la  skargę jak o  nieuzasadnioną.
Powody.
Zarządzeniem  z 4 sie rp n ia  1925 M inister Spraw  

W ew nętrznych n a  podstaw ie a rt. 116 ustaw y o  p a ń 
stwowej służbie cyw ilnej zw olnił ze służby A ntonie
go B., kom isarza P o lic ji W ojew ództw a Śląskiego 
w K atow icach. Decyzją z 16 m arca  1926 W ojew ódz
two Śląskie przyznało  B. uposażenie  em ery talne, za
liczając  do w ysługi em ery ta lne j 28 la t, a m ianow icie 
służbę w  Państw ie Po lsk im  od  10 lip ca  1922 do 31 
sie rp n ia  1925, t j .  3 la ta  1 m iesiąc  i  20 dn i, oraz do
liczając  służbę w b. a rm ii n iem ieck iej o d  15 paź
d z ie rn ik a  1901 do 30 w rześnia 1908, t j .  la t  6 m iesię
cy 11 d n i 15, służbę sam orządow ą niem iecką o d  1 paź
dz ie rn ika  1908 do 9 lip ca  1922, czyli la t  13 miesięcy 
9 d n i 9, p rzy  czym la ta  od  3 s ie rpn ia  1914 do 1 listo 
pada  1918 podw ójn ie  ja k o  la ta  w ojenne, t j .  4  ła ta  
2 m iesiące i  28 dn i. W  1931 na podstaw ie a rt. 2 u sta 
wy z 18 m arca 1931 Dz. U. R . P . poz. 170 w  spraw ie 
zm iany ustaw y em ery ta lne j z 11 g ru d n ia  1923 doko

nana  została zm iana przyznanego B . uposażenia  em e
ry talnego , w skutek  czego orzeczeniem  M inisterstw a 
Spraw  W ew nętrznych z 14 kw ietn ia  1932, ostatecznie 
zostało p rzyznane B . uposażenie  em ery talne, zalicza
jąc  do  w ysługi em ery talnej 19 la t, a m ianow icie służ
b ę  w Państw ie Po lsk im  od  10 lip ca  1922 do 31 sie rp 
n ia  1925, n iem iecką służbę wojskową o d  15 paźdz ie r
n ik a  1901 do 30 w rześnia 1908, wreszcie n iem iecką 
służbę w ojeim ą od  3 s ie rpn ia  do 17 lis topada  1918 
w w ym iarze podw ójnym , czyli ogółem  18 la t  8 m ie
sięcy i  4  dni.

N a powyższe orzeczenie B. w niósł skargę do N . T. A.
R o zp atru jąc  skargę B ., N. T. A. rozw ażył co nastę 

p u je :
1) P rzed e  wszystkim  należy sprostow ać n iedok ład 

ność fak tyczną w  skardze B. co do niedoliczenia  m u 
do w ysługi em ery ta lne j okresu  czasu od  1 paźdz ie r
n ik a  1908 do  9 lip ca  1922, gdyż z okresu  tego został 
zaliczony czas od  3 sie rp n ia  1914 do  17 listopada  
1918 i  to  n ie  ty lko  pojedyńczo , lecz naw et w podw ój
n y m  w ym iarze. A  więc n ie  został zaliczony m u  tylko 
czas od  1 p aźdz ie rn ika  1908 do 3 sie rp n ia  1914 i  od 
18 lis topada  1918 do  9 lip ca  1922.

2) Z arzu t co do pogw ałcen ia  naby tych  p raw  skar
żącego przez zm ianę przyznanego m u uposażenia 
em ery talnego  je s t  n ieuzasadniony, poniew aż w myśl 
art. 101 p u n k t b  Rozp. Prez. R zpl. z 22 m arca  1928 
o postępow aniu  adm inistracy jnym  w ładza pozwana 
m iała  praw o uchylić  z u rzędu  w try b ie  nadzo ru  do
konany poprzednio  w ym iar skarżącem u uposażenia 
em ery talnego , je że li ten  w ym iar b y ł dokonany  bez 
jak ie jk o lw iek  podstaw y praw nej.

3) Z aliczenie skarżącem u do wysługi em ery ta lne j 
w spom nianej wyżej służby w  p o lic ji k o m unalne j by
ło  pozbaw ione w szelkiej podstaw y praw nej, poniew aż 
p ru sk a  ustaw a em ery ta lna  z 27 m arca 1872, ostatnio 
znow elizow ana przez ustaw ę z 23 m a ja  1907, doty
czyła ty lko  bezpośrednich  urzędników  państwowych, 
k tó rym  w m yśl § 19 te j  ustaw y służba kom unalna 
n ie  pod legała  zaliczen iu  do wysługi em ery ta lne j, i ty l
ko w  w yjątkow ych przypadkach  zaliczenie je j  mogło 
n astąp ić  w drodze łask i za zezw oleniem  królew skim , 
pom im o, iż  w  m yśl p ru sk ie j ustaw y z 30 lipca 1899 
o u rzędn ikach  kom unalnych  (p ru sk i zb ió r ustaw  str. 
141) w  zw iązku z § 69 ty tu łu  10 części I I  ogólnego 
p raw a krajow ego prusk iego  (A llgem eines L andrech t) 
urzędnicy  ko m u n aln i są pośredn im i u rzędn ikam i p ań 
stwowym i (m itte lb a re  S taa tsbeam ten ). Skarżący, jak  
stw ierdza załączone do skarg i zaświadczenie M agistra
tu  m . O pola  na  Ś ląsku z 16 lip ca  1923, pozostaw ał 
w służbie  p o licy jne j m . O pola od  7 w rześnia 1909 do 
9 lipca 1922 i w okresie  czasu od  14 październ ika
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1919 b y ł ty lko  u rlopow any, a w ięc pozostaw ał nadal 
u rzędn ik iem  kom unalnym .

4) Pow ołana przez skarżącego ustaw a z 16 s ierpnia  
1922 (Schutzpolizeibeam tengesetz), gdyby naw et p o 
p ie ra ła  jego roszczenia, n ie  m oże m ieć żadnego za
stosow ania do skarżącego, poniew aż została w ydana 
dop iero  w tedy, k iedy  skarżący b y ł ju ż  urzędnik iem  
państw ow ym  polsk im . Poza tym  należy  zauważyć, że 
w m yśl a rt. 1 § 3 zaw artej z N iem cam i w Genewie 
15 m a ja  1922 konw encji górno-śląskiej, uzupe łn ione
go przez dek larac ję  z 19 czerw ca 1922 Dz. U. R. P . 
poz. 377, na ziem iach  Górnego Śląska, podległych 
plebiscytow i, m ia ły  m oc obow iązującą ty lko  te  n ie 
m ieckie  ustawy, k tó re  zostały ogłoszone do 10 lutego  
1920, ustaw y zaś n iem ieckie , opublikow ane p o  tym  
te rm in ie , obow iązyw ały ty lko  o ty le , o ile  zostały 
aprobow ane p rzez kom isję  m iędzysojuszniczą, k tó ra  
m usiała  w  każdym  poszczególnym  p rzy p ad k u  wy
dać odpow iedni dek re t, należycie ogłoszony w  D zien
n ik u  U rzędow ym  Górnego Śląska.

5) Pow ołane przez skarżącego w yroki Sądu Rzeszy 
(R eichsgericlit) z 9 stycznia 1917 i 10 lipca 1920 
gdyby naw et dopuścić w  Państw ie Polsk im , jako  
m n ie j lub  w ięcej obow iązującą, w ykładnię  tego są
d u , w cale n ie  p o p ie ra ją  roszczeń skarżącego, gdyż 
dotyczą w ykładni n ie  ustaw y em ery ta lne j, lecz § 1 
w spom nianej p ru sk ie j ustaw y z 30 lip ca  1899 o u rzęd 
n ikach  kom unalnych , a m ianow icie kw estii, czy po 
m im o form alnego  b ra k u  doręczenia dek re tu  nom ina
cyjnego ja k  tego w ym aga powyższy przepis, osoba, 
o trzym ująca od  gm iny posadę u rzędnika, s ta je  się 
p rzez sam fa k t n adan ia  te j  posady pośredn im  u rzęd 
n ik iem  państwowym .

6) W reszcie nieuzasadnione je s t pow ołanie się za
stępcy skarżącego n a  rozp raw ie  na w yrok N. T. A. 
w spraw ie M agnuszewicza L. R ej. 6958/32, gdyż 
w spraw ie te j  przedm iotem  sporu  było ty lko  zalicze
n ie  do wysługi em ery ta lne j służby skarżącego w  b. a r
m ii n iem ieckiej.

475.
E kw iw a len t zaslużebnościow y, w yd zie lo n y  n a  w spól

ną  w łasność k i lk u  grup , opiera jących  swe upraw nie
n ia na  różnych  ty tu łach , naw et w  ty m  p rzyp a d ku ,  
g d y  gru p y  te  w chodzą  w  skład  je d n e j g rom ady w io
skow ej, n ie  m oże  być d zie lo n y  p o m ięd zy  upraw nione  
osady tryb em  art. 44 p . 2 lub  3 R o zp . Prez. R zp l. 
z  1 lutego 1927 poz. 74 Dz. Ust., d o p ó k i ten  ogólny  
ekw iw alen t n ie  zostan ie  uprzedn io  po d zie lo n y  pom ię
d zy  poszczególne grupy.

W yrok N. T. A. z 5 grudnia 1935 L. Rej. 4323/32.

N . T . A. uchyla  zaskarżone orzeczenie jak o  n ie 
zgodne z ustaw ą.

Powody.
Zgodnie z w pisem , zam ieszczonym  p o d  N r 1 D zia

łu  111 w ykazu h ipotecznego d óbr „F o lw ark  B ędków “ 
w  pow iecie b rzezińsk im , wszystkie osady wsi K ał, 
stosownie do tab e li likw idacy jne j, m a ją  praw o pasać 
swój inw entarz  n a  wspólnym  z dw orem  pastwisku, 
p rzy  rzece W olbórce, p rzy  czym  osady D zia łu  I  m a 
j ą  praw o pasać  n a  tym  pastw isku  wszystek należący 
do n ieb  inw entarz , osady zaś D zia łu  U  (od  N r 21 do 
N r 28 w łącznie) —  15 6ztuk b y d ła  rogatego i  27 
owiec.

N a  zeb ran iu  14 lu tego  1927, n a  k tó ry m  b y li  obec
n i  wszyscy up raw n ien i do głosow ania posiadacze osad, 
korzystających  z w spom nianego serw itu tu , w  liczbie 
28, dziew iętnastom a- głosam i uchw alono: 1) zrzec się 
w szelkich p raw  do powyższego serw itu tu , w zam ian 
zaś p rzy jąć  o d  w łaściciela d ób r B ędków  około 90 
m orgów  pastw iska w  gran icach , szczegółowo w te jże 
uchw ale określonych , 2 ) powyższe pastw isko podzie
lić  rów nom iern ie  do każdego n u m eru  tabelow ego, z a 
chow ując ko lejność parce l, określoną w  te jże  uchw a
le  i  3) do zaw arcia z w łaścicielem  d ó b r B ędków  um o
w y i  do w ykonania  powyższej uchw ały upow ażnić 
A ndrze ja  D ., M ichała  K . i  A n d rze ja  C.

W m yśl powyższej uchw ały  w spom nieni pe łnom oc
n icy zaw arli 1 m arca  1927 um ow ę z właścicielem 
d óbr B ędków , po  czym n a  zeb ran iach  3 m arca  i  31 
m arca  1927 serw itu tanci postanow ili rów nież 19 gło
sam i w prow adzić pew ne u zu pełn ien ia  bądź  zm iany 
do p ie rw o tne j uchw ały  z 14 lu tego  1927.

6 lu tego  1928 do Pow iatow ego U rzędu  Ziemskiego 
w Ł odzi w płynęła  d ek la rac ja  w łaściciela d ó h r B ęd
ków, że zrzeka się o n  wszystkich p raw  do  p rzypada
jące j na rzecz dw oru  części pastw iska, zawierającego 
ogólnej p rzestrzen i około  49,4254 h a , n a  korzyść w ło
ścian wsi K a ł; zaś 13 lu tego  1928 w płynęło  ośw iad
czenie wyżej pom ien ionych  pełnom ocników  wsi K ał, 
że powyższą darow iznę p rzy jm ują .

P o  sporządzeniu  p ro je k tu  podz ia łu  powyższego 
pastw iska p rzez m ierniczego R udo lfa  K ., pełnom oc
n icy  w łościan zw rócili się do w ładz ziem skich o za
tw ierdzen ie  podziału . K om isarz ziem ski w  Ł odzi je d 
nak , m ając  m . in. n a  uw adze, że osady I  D zia łu  m ia
ły  praw o pasać n a  spornym  pastw isku  wszystek na le 
żący do n ich  inw entarz , osady zaś I I  D ziału  razem  
15 sztuk byd ła  rogatego i  27 owiec, z czego w ynika, 
że osady I  D ziału  m ia ły  se rw itu t grom adzki, a osa
dy I I  D ziału  —  grupow y, oraz że przedstaw iona 
uchw ała z 4  stycznia 1929 pow zięta została jedynie  
zw ykłą w iększością głosów, podczas gdy za zasadę
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działu przy jęto  rów nom ierny  podział pom iędzy 
w szystkie osady, co je s t niezgodne z p . 3 a rt. 44 Rozp. 
P rez. Rzpl. z 1 lu tego  1927 poz. 74 Dz. Ust., orzecze
n iem  z 4 kw ie tn ia  1929, postanow ił zatw ierdzenia  
p ro jek tu  podziału  odmówić.

O kręgowa K om isja  Ziem ska w  P io trkow ie , k tó ra  
rozpoznaw ała tę  spraw ę n a  sku tek  odw ołania A ndrze
ja  D. i  19 innych  gospodarzy, o rzeczeniem  z 31 lipca 
1929, postanow iła  orzeczenie K om isarza Ziem skiego 
u trzym ać w  mocy.

29 kw ietn ia  1931 zain teresow ani w  spraw ie podzia
łu  w łościanie wsi K ał, większością 20 głosów „za“ 
w obec 8 głosów „przeciw 14 pow zięli now ą uchw ałę co 
do podzia łu  o trzym anego w ynagrodzenia „rów no
m iern ie  do każdego n u m eru  tabelow ego11, p rzy  czym 
każdy n u m er m ia ł otrzym ać jed n ą  działkę w pastw i
sku  m okrym , drugą zaś w pastw isku  suchym . Uchwa
łą  zaś z 16 czerwca 1931, pow ziętą taką  sam ą ilością 
głosów, postanow iono „zrezygnow ać z up raw nienia  
p rzep isu  p. 3 a rt. 44 rozporządzenia  z 1 lu tego  1927“ 
i  zw rócić się do kom isarza ziem skiego w  Ł odzi z p roś
bą  o zatw ierdzenie  p ierw otnego p ro je k tu  podziału  
z pew nym i ty lko  zm ianam i co do przesunięcia  grun
tów N r tab . 1 n a  m iejsce N r 27, o raz N r 2 n a  m ie j
sce N r 20, p rzy ję tym i p rzez posiadaczy tych osad.

P o  rozpoznaniu  przedłożonego p ro je k tu  w związ
ku  z ostatn io  w spom nianym i uchw ałam i kom isarz 
z iem ski orzeczeniem  z 26 lis topada  1931 p ro je k t ten  
zatw ierdził.

O d tego orzeczenia posiadacze osad N r N r 7, 8, 9, 
10, 11 i  12 w nieśli odw ołanie, podnosząc m iędzy in 
nym i n ielegalność podz ia łu  g ru n tu  w  rów nom iernej 
ilości d la  każdego n u m eru  tabelowego.

O kręgow a K om isja  Ziem ska w P io trkow ie  po  roz
poznaniu  spraw y na  posiedzeniu jaw nym  w dn . 30 
s tycznia 1932, zważywszy m . in .:

że w  m yśl p rzep isu  p. 2 a rt. 44 rozp. P rez. Rzpl. 
z 1 lu tego  1927 poz. 74 Dz. Ust. na  m ocy uchw ały, 
pow ziętej większością 2/s w szystkich przedstaw icieli za
in teresow anych dziedzin  w ładnących, wynagrodzenie, 
w ydzielone n a  w spólną własność za służebności gro
m adzkie , u lega podziałow i w edług  jego w artości po 
m iędzy  w szystkie osady tabelow e p rzy  zastosow aniu 
jed n o lite j zasady z tym  jedyn ie  zastrzeżeniem , że 
poszczególnej osadzie tabelow ej n ie  m oże być wy
dzielony obszar m nie jsze j w artości, ja k  w artość p o 
łow y obszaru , k tó ry  p rzy p ad łb y  n a  m ocy podziału, 
p rzeprow adzonego stosow nie do p rzep isu  p. 3 tegoż 
a rtyku łu ,

że uchw ała o podziale  wspólnoty wsi K a ł pow zięta 
została 20 głosam i upraw n ionych  przedstaw icieli osad 
n a  ogólną liczbę 26, a  w ięc większością 2/a,

o raz że z przeprow adzonego przez O kręgowy U rząd 
Z iem ski spraw dzenia  w ynika, iż  obszar, w ydzielony 
dla  każde j z osad, n ie  je s t w artościow o m niejszy, 
n iż  połow a w ynagrodzenia, jak ab y  p rzy p ad ła  w  try 
b ie  podz ia łu  na podstaw ie p rzep isu  p. 3 cytowanego 
a rtyku łu , postanow iła orzeczenie kom isarza z iem 
skiego z 26 listopada  1931 utrzym ać w  mocy.

N a powyższe orzeczenie Okręgow ej K om isji Z iem 
skiej w  P io trkow ie  W ładysław  K ., przedstaw iciel 
osady tabelow ej N r 7, w niósł skargę do N . T. A., 
podnosząc, że w ładza pozw ana n ie  u w zg lędn iła . jego 
zarzu tu  co do podzia łu  ekw iw alentu zaserw itutow ego 
w edług jed n o lite j zasady i  rów nom iern ie  d la  wszyst
k ich  osad, jakko lw iek  obszar poszczególnych osad 
tabelow ycli i  ich  u p raw nien ia  n ie  są jednakow e.

Z arzu t powyższy n ie  jest, zdaniem  T ., pozbaw iony 
słuszności. A rt. 44 p. 2 rozporządzenia  z 1 lu tego  1927, 
na k tó ry  w ładza pozw ana pow ołała się jak o  n a  pod
stawę swego orzeczenia, p rzew idu je  p odz ia ł w yna
grodzenia, „wydzielonego n a  w spólną własność za 
służebności g rupow e lu b  grom adzkie11. Z powyższego 
określen ia  w ynika zatem , że p odz ia ł ten  dotyczy 
ekw iw alen tu  zaserw itutow ego, k tó ry  o trzym ała na 
w spólną własność bądź pew na g ru p a  posiadaczy osad 
tabelow ych, bądź  cała  g rom ada; n ie  m oże przeto  
dotyczyć ekw iw alen tu , o trzym anego na  w spólną w ła
sność p rzez k ilk a  g rup  n a  podstaw ie różnych ty tu 
łów, ja k  to m ia ło  m iejsce w łaśnie w  nin iejszym  p rzy
padku , gdzie jed n a  grupa , m ianow icie posiadacze 
osad D zia łu  I ,  op iera  swój ty tu ł do w ynagrodzenia 
zasłużebnościowego n a  p raw ie pasania  n a  w spólnym 
pastw isku wszystkiego należącego do n ie j inw entarza, 
d ruga  zaś, t j .  posiadacze osad D zia łu  I I  (od  N r 21 
do N r 28 ), na  p raw ie pasania  15 sztuk b yd ła  roga
tego i  27 owiec. W obec powyższego p rzed  p rzystą
p ien iem  do podziału  w ynagrodzenia  zasłużebnościo
wego pom iędzy  poszczególne osady należało o trzy
m ane z powyższych ty tu łów  przez grom adę wsi K ał 
w ynagrodzenie podzielić up rzedn io  pom iędzy  wspo
m niane  dw ie grupy  zgodnie z przepisam i praw a 
z 30 m aja  1894 (a rt. 67—85 księgi IX  tom u  IX  Zb. 
P r . Ces. R os), a dop ie ro  każdy  z dwóch otrzym anych 
z  tego podz ia łu  ob iektów  podzielić  z ko lei pom iędzy 
członków  odpow iedniej g rupy  trybem , przew idzia
nym  w p. 2 bądź  3 cytowanego art. 44.

Poniew aż zaś w ładza pozw ana cały obszar 49,4254 
ba , stanow iący łączne w ynagrodzenie dwóch grup 
gospodarzy wsi K ał, podzieliła  bezpośrednio pom ię
dzy w szystkich upraw nionych  z obu g rup , przeto 
N . T. A. zaskarżone orzeczenie, jak o  n iezgodne z usta
wą, uchylił.
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476.
M a ją tka m i nadanym i w  ro zu m ien iu  końcowego  

zdan ia  części 1 art. X I I  T ra k ta tu  R ysk iego  są w szel
k ie  m a ją tk i, darowane p rze z  by łych  carów rosyj
sk ich , chociażby nadanie  n ie  m iało charak teru  po li
tycznego.

Zasada prawna, uchwalona przez skład siedmiu Sędziów 
Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 

9/16 stycznia 1937 C. I  704/35.

Z treści p y tan ia , p rzekazanego  do rozpa trzen ia  
Składow i 7 Sędziów, w ynika konieczność rozstrzyg
n ięcia  przede  w szystkim  kw estii, czy w yrazem  „na
dane”  n ie  są  ob ję te  ty lko  m a ją tk i państw ow e w  ści
słym  znaczeniu , z w yłączeniem  tak ich  nadanych  
p rzez cara  m ajątków , k tó re  by ły  jego  w łasnością p ry 
w atną, lub  też stanow iły spec ja lną  ka tego rię  m a ją t
ków  apanażow ycli, gabinetow ych lub  pałacow ych. 
Ze w zględu na powyższą kw estię należy poddać  roz
w ażeniu py tan ie  w stępne, czy a rt. X II  cz. I  T rak ta 
tu  Ryskiego, m ów iąc o m ien iu  i  p raw ach  m a ją tk o 
w ych, n adanych  przez b. carów  rosy jsk ich , m a na 
m yśli in sty tuc ję  n adan ia  w  rozum ien iu  a r t .  934 i  nast. 
t .  X  cz. I  zw. p r., k tó re , w edług  poglądu  pow ażnych 
teoretyków  rosyjskiego praw a, dotyczą ty lko  m a ją t
ków  państw ow ych.

N a py tan ie  to  należy  dać odpow iedź przeczącą, 
gdyż an i tek st T ra k ta tu  Ryskiego, an i dorozum iana 
w ola s tron , k tó re  zaw arły  T ra k ta t,  n ie  upow ażniają  
do tak iego  pojm ow ania  powyższego przepisu .

Z dan ie  2-gie części I-ej a rt. X I I  T ra k ta tu  R yskie
go o b e jm u je  po jęciem  m ien ia  państw ow ego, będące
go obecnie  w łasnością P aństw a Polskiego, gdy zna j
d u je  się n a  jego te ry to rium , n ie  ty lko  wszelkiego ro 
d za ju  m ien ia  oraz  p raw a m ajątkow e, k tó re  stanow i
ły  w łasność sam ego państw a, lecz rów nież wszelkie
go ro d za ju  m ien ie  i p raw a m ają tkow e w szelkich in- 
sty tucyj państw ow ycli o raz  apanażow e, gabinetow e 
i  pałacow e, wszelkiego rod za ju  m ienie  i  praw a m a ją t
kow e byłego cara  rosyjskiego i  członków  byłego do
m u  carskiego, a w  końcu  „wszelkiego ro d za ju  m ienie  
i p raw a m ajątkow e, nadane  przez by łych  carów  ro 
syjsk ich”. P rzy  ta k  szerokim  pojm ow an iu  m ienia  
państwowego w  p ierw szej części powyższego zdania 
tru d n o  przypuszczać, żeby w ostatn ich  jego słowach, 
pow tarzających  w stosunku do m ienia  i  p raw  m a ją t
kow ych, nadanych  przez b. carów  rosy jsk ich , te  sa
m e w yrazy  „wszelkiego rod za ju ”, u ży te  w yżej dla 
jaknajszerszego  u jęc ia  .m ienia państw ow ego, m ieściło 
się ogran iczenie  po jęc ia  m ają tków  nadanych , uzna
nych  za wchodzące w sk ład  m ien ia  państwowego.

O graniczenie tak ie  m usiałoby  być w yraźne, dom nie
m yw ać go n ie  m ożna, w prow adzanie  zaś tu ta j  insty
tuc ji n adan ia  w rozum ien iu  a rt. 934 i  nast. t. X  cz. I  
zw. p r. zm ierzałoby  w łaśnie do ogran iczenia  po jęcia  
m ien ia  nadanego, skoro, ja k  było zaznaczone, we
d ług  przepisów  t. X  cz. I  zw. p r. zgodnie z p an u ją 
cym w  d o k tryn ie  ro sy jsk iej poglądem , przedm iotem  
n ad an ia  m oże być ty lko  m ienie  państw ow e w  ścisłym  
tego słowa znaczeniu.

D alej n ie  podobna  przypuścić , aby  delegacja p o l
ska do zaw arcia  T ra k ta tu  R yskiego (od k tó re j w y
szedł p ro je k t tekstu  a r t .  X II, gdyż d la  drug ie j s tro 
n y , sow ieckiej, by ło  zupe łn ie  obo ję tne , jak ie  m a ją t
k i, położone na te ry to rium  P aństw a Polsk iego , zosta
j ą  uznane  za w łasność tego P aństw a, skoro w ogóle 
się zrzek ła  w szelkich praw  do pom ienionego te ry to 
r iu m ) ,  rozum ia ła  słowa „nadane” w znaczeniu, uży
tym  w  art. 934 i  nast. t. X  cz. I  zw. p r. P rzede  wszyst
k im , gdyby w  zam iarach  delegacji po lsk iej leżało o- 
gran iczenic  po jęcia  „nadane” , n ie  dodałaby  słów 
„wszelkiego rod za ju ”, p rzez co zaakcentow ała, że 
po jęc ie  powyższe w inno  być rozum iane  ja k  n ajsze
rze j. N astępn ie  zaś m usiała  m ieć delegacja polska na 
względzie, że n adan ia  m onarsze były jednym  ze spo- 
sob.ów nabycia  w łasności n ie  ty lko  n a  obszarze ziem  
w schodnich, lecz by ły  one znane rów nież w K ró le 
stw ie K ongresow ym , a tych  osta tn ich  a rt. 934 i  nast. 
t. X  cz. I  zw. p r. n ie  norm ow ały.

D la zrozum ienia  tekstu  ostatniego zdania  cz. I  art. 
X II  T ra k ta tu  R yskiego n ie  trzeba  się wcale uciekać 
do a rt. 934 i  nast. t. X  cz. I  zw. p r., poniew aż w yra
żenie „wszelkiego ro d za ju  m ienie  i  p raw a m a ją tk o 
we, nadane  przez by łych  carów  rosy jsk ich”  je s t samo 
przez się dostatecznie ja sn e  i  w yraźne. Po lsk iem u  ję 
zykowi praw niczem u n ie  je s t obce po jęc ie  „n ad an ia” , 
gdyż nad an ia  książęce i  kró lew skie  m ia ły  m iejsce 
jeszcze w  daw nej Polsce, a następn ie  w  Księstw ie 
W arszaw skim  i w  K rólestw ie K ongresow ym ; pod  po
jęcie to, używ ane i w m owie potocznej, p o d p ad a ją  
w szelkie podarow ania m ają tków  n ie ruchom ych przez 
m onarchę  i  n ie  m a podstaw y do og ran iczania  tego 
pojęcia  do pew nych tylko ka tego ry j m ajątków .

N ależy w końcu  zaznaczyć, że in te rp re tac ja  art. 
X II T ra k ta tu  R yskiego przy  pom ocy a r t.  934 i  nast. 
t. X  cz. I  zw. p r. by łaby  posiłkow ym  stosow aniem  te 
go praw a, jednakże  taka  m etoda w ykładni odrzuco
na  być m usi w każdym  ju ż  razie , gdy chodzi o m ie
n ie , położone na obszarze b. K rólestw a K ongresow e
go, n a  k tó rym  powyższe a rt. 934 i nast. t. X  cz. I  zw. 
p r. n ie  obow iązują  i n igdy  n ie  obow iązyw ały; pom i
m o to  nad an ia  w b. K ró lestw ie K ongresow ym , po 
epoce K sięstwa W arszawskiego, pochodziły  od  ca
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rów  i  że n ie  było w  K rólestw ie, m ającym ' ustaw y spec
ja ln e  o d onacjach , p rzepisów  ogólnych o nadan iach  
m onarszych, an i w kodeksie  cyw ilnym , an i poza nim , 
tom  X  cz. I  zw. p r. n ie  m ógł być i  n ie  b y ł do tych na
d ań  stosowany.

P o  rozstrzygnięciu powyższej p ierw szej kw estii, 
w yn ikającej p rzy  rozw ażaniu  poddanego rozpozna
n iu  S k ładu  7 Sędziów, p y tan ia , w  tym  sensie, że o- 
s ta tn ie  zdanie  cz. I  a rt. X II  T ra k ta tu  R yskiego obe j
m u je  po jęciem  m ają tków  n adanych  n ie  ty lko  m a ją t
k i  państw ow e, należy  prze jść  do drug ie j części po- 
m ienionego py tan ia  i rozważyć, czy m a ją tk i, mogące 
b y ć  p rzedm iotem  n adan ia , o k tó rym  m ów i powyższe 
osta tn ie  zdan ie  cz. I  a rt. X II  T rak ta tu , p o d p ad ają  
p od  ten  przep is bez żadnych  ograniczeń, czy też tyl
ko w tych p rzypadkach , gdy zostały nadane  ze wzglę
dów politycznych, niezgodnych z in teresem  N arodu 
Polskiego.

B rzm ienie  a r t.  X II  T ra k ta tu  n ic  da je  żadne j pod 
staw y do w niosku, iżby zam iarem  układa jących  się 
stro n  było  ograniczenie w  tym  k ie ru n k u  działan ia  
p rzep isu  końcowego zdan ia  cz. I  tego a r ty k u łu ; p rze
ciw nie, z użytego w  n im  w yrażenia „wszelkiego ro 
dza ju  m ienie  i  p raw a  m ajątkow e nadane” należy 
przypuszczać, iż p rzep is ten  m ia ł dotyczyć wszel
k ich  n ad ań  p rzez carów  m ajątków , bez w zględu na 
to , co było ich  pobudką.

W  przew ażającej liczb ie  p rzypadków  nadanie  
(„pożałow anie” ) było dokonyw ane jako  nagroda za 
działalność służbow ą i  za w ybitne zasługi, położone 
d la  państw a rosyjskiego (dop ie ro  w edług  nowych 
przepisów  o nag rodach  cesarsk ich  z 1898 r ., k tó re  
weszły do t. X  cz. I  jak o  uwaga do a rt. 934, zostało 
w yłączone nadaw an ie  m ają tków  w  nagrodę za wyróż
n ien ie  się na  po lu  służby c y w iln e j); o ile  tc nadania  
dotyczyły m ajątków , położonych na  ziem iach , na le 
żących niegdyś do Polsk i, by ły  one najczęściej na
grodą za działalność an typo lską , m ając  p rzy  tym  na 
celu  w zm ocnienie stan u  posiadan ia  rosyjskiego na 
tych  ziem iach , czego w yrazem  były specjalne w arun
ki', zabezpieczające p rzed  przejściem  m a ją tk u  w  rę
ce po lsk ie , n a  jak ich  były  nadaw ane  d o n ac je ; ale 
m ogły być i  tak ie  p rzypadk i, gdy n adan ie  było wy
razem  ła sk i ćesarsk iej, k tó re j źródłem  były  n ie  za
sługi na po lu  państw ow ym , lecz pow ody czysto oso
b iste , clięć w yróżnien ia  danej osoby, okazania  je j 
wdzięczności za pew ne usługi osobiste, przyw iązanie 
do n ie j  czy uczucia rodz inne  i t. p . ; n ie  m a żadnej 
podstaw y, aby  tak ie  podarow anie uznać  za wyłączo
ne  spod  działan ia  a rt. X II  T ra k ta tu  Ryskiego. Gdyby 
au to rzy  a rt. X II  T ra k ta tu  R yskiego chcieli pew ną 
część' m ają tków  nadanych  przez h. cara  rosyjskiego

wyłączyć spod  działan ia  p rzep isu  ostatn iego  zdania  
cz. I  a rt. X II , m usieliby  to w yraźnie zaznaczyć; tym 
czasem przeciw nie, p rzez zam ieszczenie słów „wszel
kiego rodza ju”  dali w yraz tem u, że żadnych  w y ją t
ków  n ic  chcą dopuścić. R a lio  legis p rzep isu  końco
wego zdan ia  cz. I  a rt. X II  było uzn an ie  za n ie  posia
dające m ocy p raw n ej w  s tosunku do P aństw a P o l
skiego ak tów  carsk iej szczodrobliw ości, m ające j za 
p rzedm io t zn a jd u jące  się na te ry to rium  polsk im  m a
ją tk i państw ow e (w szerokim  znaczen iu ), k tó re  wo
bec odzyskania przez Państw o P olsk ie  n iepodleg ło
ści w inny  się stać w łasnością państw ow ą polską, cze
m u powyższe darm ne  wyzbycie się ich  w łasności nie 
pow inno s tać  na przeszkodzie.

T rudno  przypuszczać, aby  delegacja  po lska do 
zaw arcia tra k ta tu  z R osją  Sow iecką (a ja k  było za
znaczone wyżej, p rzez n ią  b y ł zredagow any tekst 
art. X I I  T ra k ta tu  Ryskiego, dotyczący n ie  in te re su 
jące j s tronę  przeciw ną kw estii u znan ia  za własność 
Państw a Polskiego pew nych ka teg o ry j znajdujących  
się na jego te ry to riu m  m ajątków ) chciała  ob jąć 
przepisem  końcowego zdan ia  cz. I  a rt. X II  ty lko  m a
ją tk i,  podarow ane p rzez cesarzy rosy jsk ich  w celach 
rusyfikacyjnych  osobom , k tó re  się w yróżniły  dzia
ła lnością  an typolską, gdyż w tak im  razie  rzeczony 
przep is sprow adzałby  się przew ażnie  do potw ierdze
nia  tego, co ju ż  p rzed tem  zostało dokonane na zasa
dzie  ustaw  z dn. 25 lip ca  1919 w przedm iocie  dóbr 
donacyjnych (Dz. U. poz. 423) i z dn. 17 grudn ia  1920 
o p rzejęciu  n a  własność Państw a ziem i w n iek tó rych  
pow iatach  R zeczypospolite j P o lsk ie j (Dz. U. 1921 r. 
poz. 17), z mocy k tó rych  położone na te ry to rium
b. K rólestw a Polskiego dobra  donacyjne, nadane  na 
praw ie m ajoratow ym  podług  p rzepisów  z dn ia  4/16. 
X. 1835 r., o raz dob ra  skarbow e, nadane  przez władze 
rosyjskie pod  nazwą m ajo ratów  w 22 pow iatach 
obecnych wojew ództw  w schodnich, przeszły  na  w ła
sność Państw a (rzeczone ustaw y n ie  obejm ow ały  ty l
ko terenów  pow stałej w 1920 r. L itw y Ś rodkow ej, dla 
k tó re j w ydane zostały dopiero  później w  dekrecie 
Nacz. Dowódcy W ojsk Litw y Środkow ej z dn. 30 m aja 
1921 Dz. U rz. T . K. Rz. N r. 20 poz. 257 przepisy  
w  przedm iocie  p rzejścia  na w łasność P aństw a d la  ce
lów reform y ro lnej m ajątków  ziem skich , o trzym a
nych lub  naby tych  w d rodze przyw ilejów , a w  tej 
liczb ie  — p. 1 a rt. 1 —  „donacyj i m ajo ratów ” ).

P rzy jęc ie  p rzy  ok reślen iu  zakresu  dzia łan ia  o sta t
niego zdania  cz. I  a rt. X II  T ra k ta tu  Ryskiego k ry te 
rium  niezgodności nad an ia  z interesem  N arodu  P o l
skiego spow odow ałoby poza tym  w ielk ie  trudności 
p rzy  stosow aniu tego p rzepisu , gdyż pojęc ie  niezgod
ności z in teresem  N aro d u  Polskiego, o ile  chodzi o
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epokę  pozostaw ania Po lsk i pod  p an o w an iem . Rosyj
sk im , n ic  je s t  ściśle określone i m oże b y ć  ta k  szero
ko  rozum iane, iż po d p ad n ie  pod n ie  w szystko to, co 
pozostaw ało w  sprzeczności z ideą  niepodleg łości P o l
ski, a w ięc każdy ukaz  carski, dotyczący ziem  p o l
sk ich i będący przejaw em  suw erenności R osji w sto
sunku  do te ry to riu m  P o lsk i; p rzy  tak im  zaś u jęc iu  
te j kw estii w szystkie n ad an ia  carsk ie  bez żadnych 
w yłączeń w inny  być uznane za ob ję te  p rzepisem  art. 
X II  T ra k ta tu  Ryskiego.

477.
A rt. 3 rozporządzenia  K om isarza  Gen. Z iem  W sch. 

z  d. 22 p a ździern ika  1919, iv m yśl którego  sądy pow sze
chne n ie  są w łaściwe do  orzekania  w  spraw ach o zw rot 
skon fiskow anych  kościołów  ka to lick ich  i  m a ją tków  
kościelnych , do tyc zy  rów n ież  b. św ią tyń  unickich .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 22 września — 20 października 1936 C. I. 287/36.

B iskup O rdynariusz Ł uck iej Rzym sko-katolickiej 
D iecezji w ystąp ił przed  Sąd O kręgowy przeciw ko W o
łyńskiem u Konsystorzow i Praw osław nem u w K rze
m ieńcu  o własność i posiadan ie  św iątyni i należących 
do n ie j gruntów  z zabudow aniam i, w yjaśn iając , że 
św iątynia ta stanow iła niegdyś kościół un ick i, o raz  że 
po  u p ad k u  pow stan ia  listopadow ego i  po  zn iesieniu 
U n ii p rzez rząd  rosy jsk i rzeczona św iątynia z całym  na
leżącym  do n ie j m ają tk iem  została p rzekazana przez 
rząd  duchow ieństw u praw osław nem u w celu  p rzero
b ien ia  je j na  cerk iew  praw osław ną, co też zostało usku
tecznione.

Sąd A pelacyjny  postępow anie w spraw ie nin iejszej 
um orzył, w schodząc z założenia, że zgodnie z a rt. 3 
rozp . K om isarza G eneralnego Z iem  W schodnich z dn. 
22 paźdz ie rn ika  1919 r. (Dz. U rz. Z.C.Z.W . N r 25 poz. 
256) i  w  m yśl orzeczeń Sądu Najwyższego N r 207 i  441, 
um ieszczonych w  Zb. Orz. 1934 r ., sądy pow szechne 
n ie  są  w łaściwe do o rzekan ia  w  spraw ach  o zw rot skon
fiskow anych kościołów kato lick ich  i  m ajątków  kościel
n y ch ; ja k  w ynika zaś z a r t .  1 K o nkorda tu , obrządek  
g recko-rusiński (un ick i) w chodzi w sk ład  K ościoła 
R zym sko-K atolickiego, powyższe prze to  rozporządze
n ie  dotyczy rów nież b. św iątyń unickich.

W  skardze k asacy jne j B iskup-O rdynariusz zarzuca 
Sądowi A pelacyjnem u obrazę  a rt. I , IX  i  X V III K on
k o rd a tu , C anonu I  corp. ju r is  canonici i  a rt. 711 u.p.c. 
p rzez b ra k  od różnien ia  K ościoła K ato lick iego , jako  
zgrom adzenia w iernych , w sk ład  którego  to  Kościoła 
Wchodzą o b rz ą d k i: rzym sko-katolicki, czyli łacińsk i,

w schodni czyli g recko-rusiński, o raz orm iański, od  po 
szczególnych św iątyń rzym sko-kato lick ich , jak o  m iejsc 
k u ltu  re lig ijnego , oraz przez pom inięcie  okoliczności, 
że o o d d an iu  św iątyń  unick ich  duchow ieństw u rzym 
sko-kato lick iem u m ogła być m ow a dop iero  po  zaw ar
ciu  K o nkorda tu , którego  m ocą, zgodnie z a rt. X V III, 
ka to licy  ob rząd k u  w schodniego zostali poddan i, poza 
A rchid iecezją  Lwowską, w ładzy B iskupów -O rdynariu- 
szy ob rząd k u  łacińskiego.

Sąd N ajwyższy zważył, co następ u je :
S łusznie tw ierdzi skarga kasacyjna, że zarów no ko 

deks kanoniczny , jak o  też K on k o rd a t d la  określen ia  
Kościoła, uznającego  p ry m a t P ap ieża , używ a nazwy 
„K ościół K ato lick i”, n ie  zaś „R zym sko-K atolicki”, lecz 
n ie  je s t zasadne tw ierdzenie  skarżącego, jak o  n ie  zn a j
du jące p o parc ia  an i w kodeksie  kanonicznym , an i też 
w  K onkordacie , jakoby  w yraz „rzym sko-katolicki” 
oznaczał w yłącznie ob rządek  łaciń sk i. W yraz „rzym 
sko” dodany został do w yrazu  „ka to lick i” ty lko  dla 
zaznaczenia łączności z R zym em  i używ any b y ł szcze
gólnie w e w szystkich ustaw ach  p rzez zaborcę rosy jsk ie
go w  celu  od różnien ia  tego K ościoła od  cerkw i praw o
sław nej, k tó ra  w enuncjac jach  urzędow ych nazyw ała 
s ieb ie  rów nież kato licką („kato liczeskaja” czyli po 
w szechna). N ic  w ięc dziwnego, że K om isarz  G eneral
ny w om aw ianym  rozporządzen iu  d la  oznaczenia reli- 
gii k a to lick ie j użył w yrazu  „rzym sko-katolicka”, lecz 
przez w yraz ten  n ie  m ożna rozum ieć w yłącznie obrzą
d k u  łacińskiego.

W yrażona w art. X V III  K on k o rd a tu  zasada, że du 
chow ni i  w iern i w szelkich obrządków , znajdujących  
się poza sw ym i diecezjam i, pod legają  O rdynariuszom  
m iejscow ym  w edług  przepisów  praw a kanonicznego, 
is tn ia ła  w  ogóle w  K ościele K ato lick im  ju ż  przed  za
w arciem  K o nkorda tu , k tó ry  w  powyższym przepisie  
ty lko  u jaw n ił tę  zasadę. W obec tego pow ołanie się 
skarżącego na  a rt. X V III  K on k o rd a tu  rów nież z tego 
w zględu n ie  je s t zasadne.

W obec tego u p a d a ją  w szystkie zarzu ty  skarg i kasa
cy jnej, zaskarżona zaś decyzja Sądu A pelacyjnego, j a 
ko w  ostatecznym  w yniku  zgodna z praw em , pozostaje 
w mocy.

Z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną od
dala.

478.

Dane stow arzyszenie ty lko  wówczas m oże  być  uzna
ne  za da lszy  ciąg stow arzyszenia, k tó re  działało po 
p rzedn io  chociażby p o d  tą  sam ą nazwą, lecz na  p o d 
stawie odm iennego sta tu tu , g dy  prócz iden tyczności
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podstaw ow ych celów  i  zadań obu  stow arzyszeń  zacho
d z i m ię d zy  n im i zw iązek  organizacyjny, w yraża jący się 
w  ty m , iż  po p rzed n ie  stow arzyszenie na  w a lnym  zgro
m a dzen iu  p rzy ję ło  no w y  statut.

P rzejęcie  p rze z  P aństw o P o lskie  m a ją tku  na  podsta
w ie  i  w  tryb ie  art. 5 rozporządzenia  K om isarza  Gen. 
Z iem  W sch. z  9/22 paźd zie rn ika  1919 poz. 256 pozba- 
icia praw a osoby praw ne, icskazane w  ty m  przepisie, 
żądania zw ro tu  m a ją tk u  na  d rodze sądowej.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 16 grudnia 1936 C. I. 882/36.

Zw iązek re lig ijn y  pod nazw ą „Sofijsk ie  Bractw o P ra 
w osławne w G rodn ie '’ w ystąp ił w dn . 12 k w ie tn ia  1930 
r. do S ądu  O kręgowego w G rodnie  przeciw ko Skarbo
wi P aństw a i  K ościołow i G arnizonow em u w G rodnie  
o p rzyznanie  m u  p raw a  własności i  posiadan ia  dwóch 
nieruchom ości, położonych w G rodn ie  p rzy  u l.  Zam 
kow ej N r. 3 i  N r. 5 , w y jaśn iając , że za ak tem  wieczy
stym  z dn. 1 m arca  1904 r. naby ł p lac , a następn ie  po
staw ił na  tym  p lacu  zabudow an ia ; w ro k u  1921 całą 
posiadłość o b ję ły  b ezp raw nie u rzędy  państw ow e, a n a 
stępn ie  posiadłość p o d  N r. 3 o b ją ł  K ościół G arn izono
wy. W  to k u  procesu  powód żądał pozostaw ienia bez 
rozpoznan ia  części pow ództw a, dotyczącego n ie rucho
m ości p o d  N r. 5. Sąd  Okręgowy w yrokiem  z dn. 15 lu 
tego — 1 m arca  1933 r. pow ództw o co do n ie ruchom o
ści pod  N r. 5 pozostaw ił bez rozpoznania , w  pozostałej 
zaś części pow ództw o oddalił. W  uzasadn ien iu  tego 
w yroku Sąd O kręgow y przy toczył, że przedw ojenne 
g rodzieńskie P raw osław ne Sofijsk ie  Bractw o istn iało  
na  m ocy s ta tu tu , zatw ierdzonego w 1882 r. p rzez arcy
b isk u p a  litew skiego ze zm ianam i, dokonanym i w 1897 
r. O ch arak te rze  tego B ractw a, jego celach i  dz ia ła l
ności, św iadczy zarów no § 1 s ta tu tu , jak o  też in n e  zło
żone do spraw y dokum enty , a w  szczególności spraw o
zdania  z działa lności je g o ; z dokum entów  tych  w yni
k a , że działa lność B ractw a skierow ana była przede 
w szystkim  do w ynarodow ienia  m iejscow ej po lskiej 
ludności i  za w zór idea lny  te j działalności ob rało  po
stać znanego w h is to rii niew oli po lsk iej M ichała Mu- 
raw iow a, którego  im en iem  nazw ała założoną przez sie
b ie  w  1900 r.  na  spo rnym  p lacu  szkołę. O rganizacja 
o tyin ch arak te rze  m ogła is tn ieć  ty lko  do czasu is tn ie 
n ia  po rząd k u  praw nego, w ytworzonego p rzez rozbiory  
P o lsk i, z chw ilą  jed n a k  pow stan ia  P aństw a Polskiego 
m usiała  zn iknąć , tym  b a rd z ie j, że organizacja  kościel
n e j w ładzy praw osław nej u leg ła  rów nież zasadniczym  
zm ianom  w  Państw ie P o lsk im ; to  też  B ractw o pozyw a
jące pow stało na  nowo za ap ro b a tą  b iskupa  p raw osła
wnego d iecezji G rodzieńsko-N ow ogródzkiej w  dn. 5

stycznia 1927 r. na  podstaw ie norm alnego  s ta tu tu  o  b ra 
ctw ach cerk iew nych , aprobow anego p rzez Synod w dn. 
1 lip ca  1926 r ., n ie  m a p rzeto  n ic  w spólnego z b rac 
twem przedw ojennym  i n ie  posiada praw a do m ają tku  
spornego; w obec tego n ie  zachodzi po trzeba  rozw aża
n ia , czy bractw o przedw ojenne posiadało  praw o do te 
go m ają tku .

S ąd A pelacy jny  zatw ierdził ten w yrok , dodając 
w  uzasadn ien iu  pon ad to : 1) że w sta tuc ie  nowego B ra 
ctwa, założonego w 1927 r., n ie  m a  żadne j w zm ianki, 
b y  było ono k o n tynuato rem  daw nego b ractw a, działa
jącego na m ocy s ta tu tu  1882 r . ,  a je s t  ty lko  ogólniko
we pow ołanie  się na  to, iż „ istn ie jące  od  X V III  stu le
cia Sofijsk ie  B ractw o w znow iło swoją tw órczą i upla- 
now aną działa lność od  dn ia  1 stycznia 1927 r.” ; strona 
zaś pozyw ająca m im o decyzji Sądu  A pelacyjnego n ie  
złożyła danych , k iedy  i na m ocy jak iego  ak tu  nastąp iło  
p rzekazanie  m ien ia  b . b ractw a now em u; 2) że B rac
two pozyw ające u trac iło  rów nież praw o dochodzenia 
spornego m a ją tk u  z m ocy a rt. 5 i 8 rozp . K om isarza 
G eneralnego Z iem  W schodnich z dn. 22 październ ika 
1919 i-, w  p rzedm iocie  zw rotu  kościołów  duchow ień
stw u R zym sko-K ato lick iem u (Dz. U rz. Z.C.Z.W . N r. 25 
poz. 256), gdyż, ja k  w ynika z załączonego pro toko łu  
rew indykac ji K ościoła W niebow zięcia N .M .P. w  G ro
dn ie  z d n ia  23 lu tego  1920 r ., n ieruchom ość p rzy  u l. 
Z am kow ej N r. 3 została uznana za p rzynależność K o
ścioła i  oddana  w posiadan ie  K ościoła G arnizonow ego 
w G rodnie , co stw ierdza rów nież sam  pow ód w skardze 
pow odow ej; 3) że b ieg p rzedaw nien ia  na korzyść s tro 
ny  pozw anej rozpoczął się w  ten  sposób od  dn. 23 lu 
tego 1920 r., powództwo zaś zostało w ytoczone po up ły 
w ie la t  10; p rzerw ać b iegu  przedaw nien ia  n ie  mogła 
k o respondencja  pow oda z w ładzam i adm in istracy jny 
m i, stosunek zaś M agistratu  m . G rodna do b. bractw a 
je s t obo jętny , gdyż odbyw ał się bez u dz ia łu  strony  poz
wanej.

W  skardze k asacy jnej od  tego w yroku Sofijsk ie  B ra
ctwo zarzuca: 1) że b ra k  je s t danych  w  spraw ie, by 
b ractw o p rzedw ojenne p rzestało  is tn ieć ; organizację  
b rac tw  cerk iew nych reg u lu ją  najw yżej zatw ierdzone 
p rzepisy  z dn . 8 m aja  1864 r ., k tó rych  Sąd A pelacyjny  
n ie  rozw ażył; w  m yśl a rt. 6 tych przepisów  założenie 
nowych b rac tw  i w znow ienie działalności daw niej is t
nie jących  zależy w yłącznie od  b iskupa  diecezjalnego, 
k tó ry  je s t jedynie  pow ołany do  decydow ania o w zajem 
nym  stosunku obecnego B ractw a do p i-zedw ojennego; 
2) że Sąd A pelacyjny  n ic  rozw ażył złożonego do sp ra
wy zaśw iadczenia K onsystorza D uchow nego w  G rodnie 
z dn . 13 m a ja  1935 r. i p ro to k o łu  w alnego zebran ia  
członków  B ractw a z dn. 7/14 kw ie tn ia  1927 r . ; tym cza
sem  z dowodów tych , ja k  rów nież ze s ta tu tu  1927 r.
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w ynika, że m am y w p rzy p ad k u  do czynienia n ie  z p o 
w staniem  nowego bractw a, jak o  o d rębne j jednostk i 
p raw n ej, lecz ze w znow ieniem  działalności b ractw a 
przedw ojennego, oraz że osoby, k tó re  uchw aliły  wzno
w ienie b ractw a, były członkam i B ractw a przedw ojen  
nego; 3) że Sąd A pelacyjny  n ie  rozw ażył zarzu tu  
oskarżającego, iż p rzekazan ie  spo rne j nieruchom ości 
K u rii Po low ej w  1920 r. n a s tąp iło  bez u dz ia łu  skarżą
cego B ractw a, w obec czego p rzekazan ie  to n ie  posiada 
skutków  p raw nych ; 4 ) że n iesłusznie Sąd A pelacyjny 
n ie  n ad a ł znaczenia okoliczności, że do 1927 r. sporny  
dom  z ram ien ia  B ractw a dzierżaw iony b y ł p rzez M agi
s tra t, p rzekazan ie  w ięc nieruchom ości K u rii Polow ej 
w 1920 r. n ie  zm ien iło  stan u  faktycznego.

Sąd  N ajwyższy zważył, co n astępu je :
Stowarzyszenie ty lko  wówczas m oże być uznane za 

dalszy ciąg stow arzyszenia, k tó re  działa ło  poprzednio  
chociażby pod tą  sam ą nazw ą, lecz na  podstaw ie od
m iennego s ta tu tu , gdy prócz identyczności podstaw o
wych celów i zadań  obu  stow arzyszeń zachodzi m iędzy 
n im i związek organ izacy jny ; zw iązek tak i m a m iejsce, 
jeżeli p op rzedn ie  stow arzyszenie na  w alnym  zgrom a
dzeniu , zwołanym  > ukonsty tuow anym  na zasadach po
przedniego  s ta tu tu , p rzy jm u je  now y statu t.

Z  usta leń  zaskarżonego w yroku  w ynika, że skarżące 
B ractw o tak iego  zw iązku organizacyjnego m iędzy b ra 
ctw em  przedw ojennym  a obecnym  n ie  udow odniło 
i skarga kasacyjna n ic  pow ołu je  się, b y  powyższy tryb  
przekształcen ia  poprzedniego  bractw a na  obecnie  is t
n ie jące  b y ł zachow any oraz  by p ro to k ó ł w alnego zgro
m adzenia B ractw a z dn. 7/14 kw ie tn ia  1927 r. był wy
razem  tak iego  przekształcen ia . W  istocie zaś rzeczy 
p ro tokó ł ten  w yraźnie zaznacza, iż  je s t  pro tokołem  
w alnego zgrom adzenia B ractw a, działającego na pod
staw ie nowego s ta tu tu  1927 r. Pow ołana w skardze ka
sacy jnej okoliczność, jakoby  członkam i obecnego B ra
ctw a były  te  sam e osoby, k tó re  w chodziły  w  sk ład  po
przedniego , n ie  posiada decydującego znaczenia wo
bec zasad wyżej wyłuszczonych.

W  razie  pow stan ia  spo ru  sądowego co do tożsamości 
dwóch stow arzyszeń rozstrzygnięcie te j  kw estii należy 
do Sądu, o p in ia  zaś w ładzy ad m in is trac ji ogólnej lub  
w ładzy duchow nej, k tó ra  zezw oliła na pow stan ie  no
wego stow arzyszenia, n ic  je s t  d la  Sądu w iążąca; wobec 
tego słusznie p o m iną ł Sąd A pelacyjny  zaśw iadczenie 
K onsystorza Duchow nego z dn. 13 m aja  1935 r ., p rze
pisy zaś o bractw ach  cerk iew nych z dn. 8 m a ja  1864 r. 
o kw estii te j decydow ać n ic  mogą.

W  tych  okolicznościach za rzu t skarżącego, iż p rzed 
w ojenne bractw o n ie  przestało  istnieć, przem aw ia tyl
ko  przeciw  skarżącem u, gdyż to ty lko  bractw o, n ie  zaś 
obecne, m ogłoby w ystąp ić  z pow ództw em  nin iejszym .

P rzejęcie  przez Państw o P olsk ie  m a ją tk u  na podsta
wie i  w try b ie  a rt. 5 rozporządzenia  K om isarza Gene
ralnego Z.W . z dn . 22 paźdz ie rn ika  1919 r. (Dz. Urz. 
N r. 25 poz. 256) pozbaw ia praw a osoby p raw ne, wska
zane w tym  przepisie , żądania  zw rotu  m a ją tk u  w  d ro 
dze sądow ej, w przeciw nym  bow iem  razie  sądy po 
wszechne zm uszone byłyby  do o rzekan ia  o legalności 
aktów  w ładzy adm in is tracy jne j, zdziałanych  w g ran i
cach n adane j im  k o m petenc ji, do czego Sądy te  n ie  są 
pow ołane. Skarga kasacyjna n ie  zarzuca, b y  w  p rzypa
d k u  władze adm in istracy jne  przekroczyły  swoją kom 
petencję , zarzuca jedyn ie , że prze jęc ie  m a ją tk u  doko
nane  zostało w nieobecności Sofijskicgo B rac tw a; po 
m ija jąc  ju ż  kw estię znaczenia te j okoliczności d la  sku
teczności p rze jęc ia , za rzu t ten  u lega odda len iu , gdyż 
m ógł być poruszony ty lko  przez bractw o, k tó re  istn ia
ło  p rzed  1927 r.

W yw ody powyższe całkow icie u sp raw ied lw iają  w y
rok  Sądu A pelacyjnego , n ie  zachodzi p rzeto  po trzeba  
zastanaw iania  się n ad  zasadnością p rzesłanek  tego Są
du , dotyczących przedaw nien ia .

479.

S tro n y  mogą ju ż  p r zy  zaw arciu um o w y zastrzec, iż 
dom yślne pow stanie  nowego na jm u , przew idziane  
w  art. 1759 k.c., n ie  m oże  nastąpić.

C hociaż art. 544 k. p . c. głosi, że  Sąd  stosu je  n orm y  
prawa zw yczajow ego sk u tk ie m  pow ołania  się te j  stro
ny , ze  lozględa n a  p rzep is art. 245 § 1 k . p . c. u chyb ie
nia, mogącego poteodować uchy len ie  zaskarżonego w y
roku , je że li Sąd  i bez pow ołania się strony  z  u rzędu  
uw zg lędn i zw ycza j m u  znany.

Sąd n ie  m oże  być skrępow any  w  m ożności ustalenia  
istn ien ia  w  W arszaw ie zw ycza ju  w ypow iedzen ia  lokali, 
b ez w zględu  na  ich  w ielkości, w  term in ie  m iesięcznym , 
o ile  kom orne  p ła tn e  je s t  m iesięcznie, p rze z  to , iż  w  in 
n e j spraw ie został zastosow any p rze z  Sąd N a jw yższy  
zw ycza j w ypow iedzen ia  w  W arszaw ie lo ka li w iększych  
w  te rm in ie  kw arta lnym .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 5 - 20 -27 stycznia 1937 C. I. 762/36

Sądy obu  instancyj oddaliły  pow ództw o H ildy  B. 
p-ko Aronow i-Joskow i R. o sum ę 800 zł, z czego 690 zł 
ty tu łem  kom ornego  za czas od 1 g ru d n ia  1934 do dn. 
28 lu tego  1935 w obec w ypow iedzenia n a jm u  lo k a lu  pię- 
ciopokojow ego, za k tó ry  zgodnie z um ow ą pozw any 
w in ien  był p łac ić  k om orne  kw arta ln ie , n ic  w  te rm in ie
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kw arta lnym , ja k  należało , lecz w  dn. 29 październ ika 
1934 o d  1 grudn ia  1934 i 110 zł ty tu łem  zw rotu  kosztów 
napraw y drzw i oraz podłogi w k u chn i, zniszczonych 
przez pozwanego.

W  skardze  k asacy jnej pow ódka zarzuca Sądowi 
O kręgow em u n aruszen ie : a rt. 243, 250 § 1, 259, 265, 
344 i  351 k. p . c., a rt. 1728 ust. 1 ,1732 ,1736  i  1759 k.N., 
a rt. 13 ust. o ochr. lok . z 28 czerwca 1919 (Dz. P r . N r. 
52 poz. 33 5 ); a rt. 96 § 1, 101 § 1 i 134 k.z.

Skarga kasacy jna  n ic  zasługuje  n a  uw zględnien ie; 
z p rzesłanek  zaskarżonego w yroku w ynika, iż zaw arta 
m iędzy s tronam i um ow a w  dn. 16 k w ie tn ia  1918 r.  usta
la ła  te rm in  n a jm u  do 1 lipca 1919 r. i była zaw arta  pod 
rygorem  (§ 15 um ow y), iż żadne dom yślne przed łuże
nie  n a jm u  i  ścisłego te rm in u  tegoż n a jm u  n ie  je s t d op u 
szczalne; m yli się skarżąca, aby  ten  o sta tn i rygor n ie  
by ł obow iązujący d la  stro n  jak o  „con tra  legem ” wobec, 
art. 1759 k .N ., albow iem  przep is a rt. 1759 k.N. da je  m o
żność stronom  zapobiec m ilczącem u przed łużen iu  się 
n a jm u  przez doręczenie wypow iedzenia, n ie  zachodzą 
prze to  przeszkody praw ne, aby  strony  ju ż  przy  zaw ar
ciu  um ow y zastrzegły, iż dom yślne' pow stanie nowego 
n a jm u , czyli stosownie do a rt. 1759 k .N ., n ie  m oże na
s tąp ić , i je że li pozw any, ja k  tw ierdzi skarżąca, pozo
sta ł i n ad a l po  1 lipca 1919 r. w lo k a lu  w obec p rzep i
sów ustaw y o och r. lok  z 18 czerwca 1919 (Dz. P r . N r. 
52 poz. 335), to z tego n ie  w ynika, w brew  je j  wywodom, 
aby  Sąd O kręgow y dopuścił się uchyb ien ia , n ie  p rzy j
m u jąc  um ow y z 16 kw ie tn ia  1918, k tó ra  możność pow
stan ia  dom yślnego n a jm u  lokalu  na  pop rzedn ich  w a
ru n k ach  wyłączała, za dowód, iż kom orne  i po  1 lipca 
1919 r. było p łacone, ja k  w ym agała ta  um ow a w § 2, 
k w arta ln ie , zw łaszcza, iż Sąd O kręgow y w zaskarżonym  
w yroku na podstaw ie zeznań św iadka J .  u sta lił, iż 
przed  w ejściem  w życie ustaw y o och r. lok. z dn. 11 
k w ie tn ia  1924 r. po w ygaśnięciu um ow y n a jm u  po- 
w  życie ustaw y o oclir. lok . z 11 kw ie tn ia  1924 i  wyko
rzystan ia  jed y n ie  przez pozwanego u lg i w prow adzonej 
a r t .  6 ust. 6 cy tow anej ustaw y, p rzy  tym  n ie  m ożna się 
d opa trzeć  zarzucanego przez skarżącego przeinaczenia  
zeznań  św iadka J., św iadek ten  bow iem , ja k  w ynika 
z p rzesłanek  zaskarżonego w yroku, zeznał, n ie  tylko, 
ja k  tw ierdzi skarżąca, iż pozw any p łac ił kom orne po 
230 z ł m iesięcznie, lecz żc b y ł dozorcą cały czas za j
m ow ania lo k a lu  przez pozw anego i że przez cały  ten  
czas p łac ił pozw any m iesięcznie, p rzy  czym św iadek 
n ie  tw ierdził, aby  kiedykolw iek  było p łacone kom orne 
k w arta ln ie , w szczególności po  1 lip ca  1919 r., a p rzed  
wejściem  w  życie ustaw y o och r. lo k .; w  tycli w arun 
kach , op ie ra jąc  się na całokształcie zeznań św iadka J., 
Sąd O kręgow y m ia ł podstaw ę do w ysnucia w yżej p rzy
toczonego w niosku, k tó ry , jak o  dotyczący m eritum

spraw y, usuw a się spod  kon tro li k a sacy jn e j; z tego 
w zględu za rzu t trzec i skargi kasacyjnej naruszen ia  art. 
1759 k.N . i a rt. 13 ustaw y o ochr. lok . z 18 czerwca 1919 
upada , ja k  rów nież u p a d a  za rzu t i lit. b naruszenia  art. 
250 § 1 i  351 k. p . c.

N astępnie , chociaż a rt. 344 k. p . c. głosi: „w p rzypad
k u  praw em  przew idzianym  Sąd stosu je norm y praw a 
zwyczajowego sku tk iem  pow ołania  się strony  i t. d.” , 
n iem nie j n ie  m ożna trak tow ać tego p rzep isu  tak  rygo
rystycznie, ja k  m niem a skarżąca, zwłaszcza w ohec art. 
245 § 1 k. p . c., w myśl którego  Sąd i  bez pow ołania 
strony  bierze fak ty  pow szechnie znane pod uwagę, 
przeto  n ie  je s t  uchybien iem , m ogącym  powodować 
uchy len ie  zaskarżonego w yroku, jeżeli Sąd i bez powo
łan ia  się s trony  z u rzędu  uw zględni zwyczaj m u znany; 
nie  inożna się rów nież zgodzić z w ywodam i skarżącej, 
aby zwyczaj, zastosow any w inne j spraw ie, w k tó re j za
p a d ł wyrok Sądu d rug ie j in stanc ji, u trzym any  w mocy 
p rzez Sąd Najwyższy, s ta ł się no rm ą p raw a zwyczajo
wego, obow iązującą Sądy, bowiem  Sąd p rzy  wyrokow a
n iu  stosu je  praw o, n ie  będąc zaś praw odaw cą, n ic  może 
ustanaw iać no rm  p raw nych ; dlatego i w p rzypadku  
Sąd Okręgowy, w brew  wywodom skarżącej, n ie  mógł 
być k rępow any  przez to, iż w innej spraw ie został zasto
sowany p rzez S ąd zwyczaj wypow iedzenia w  W arszawie 
lok a li w iększych w  te rm in ie  kw arta lnym , zwłaszcza, iż 
w  późniejszym  orzeczeniu, n iż  orzeczenie S.N. 513/34, 
na k tó re  pow ołuje się skarżący, a m ianow icie orzecze
n iu  z 5 m a ja  1934 w  spraw ie C. I. 2655/33 r ., została 
usta lona treść zwyczaju, uzależn iającego  te rm in  wypo
w iedzenia n a jm u  n ie  od  w ielkości loka lu , lecz od  te r
m inów  płatności kom ornego ; w p rzy p ad k u , ja k  wyni
ka  z p rzesłanek  zaskarżonego w yroku, Sąd O kręgowy 
rów nież u sta lił, iż pow szechnie znany  je s t  zwyczaj 
w  W arszaw ie wypow iedzenia loka li w te rm in ie  m iesię
cznym , o ile  kom orne p ła tn e  je s t  m iesięcznie, u stalen ie  
to w  zakresie  u p raw n ień  Sądu w yrokującego usuwa się 
spod  k o n tro li k asacy jnej (por. Zb. O rz. S. N. za 1921 r. 
N r. 35 i  za 1934 r. N r. 445), p rzy  tym , o ile  Sądowi od 
nośny zwyczaj je s t  znany, to Sąd n ie  m a obow iązku 
przesłuchiw ać biegłego (a rt. 231 § 2 k. p. c . l ; zarzu t, iż 
Sąd Okręgowy n ie  zb ad a ł biegłego pom im o postano
w ienia w tym  p rzedm iocie  z dn. 20 lipca 1935, n ie  jest 
rów nież uchyb ien iem , k tó re  b y  mogło skutkow ać uchy
len ie  zaskarżonego w yroku, skoro z usta leń  w  tym  wy
ro k u  w ynika, iż skarżąca zrzek ła  się pom ienionego do
w odu, i w tych w arunkach  Sąd n ie  b y ł zw iązany swoim 
poprzedn im  postanow ieniem  (a rt. 259 § 1 k. p . c .) , oce
n a  zaś ośw iadczenia skarżącej na  posiedzeniu  Sądu z 
7 listopada  1935 r ., przeinaczenie  k tórego, sądząc z tre 
ści odnośnego p ro toko łu  n ie  m iało m iejsca, jako  zrze
czenia się dowodu z biegłego, pozostaw iona zw ierzch
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n iem u  w yrozum ieniu  Sądu w yrokującego, usuw a się 
spod  k o n tro li kasacyjnej, rów nież usuw a się spod  tej 
kon tro li z tego sam ego w zględu ocena przez Sąd O krę
gowy p ism a C entralnego  Z w iązku W łaścicieli N ieru 
chom ości do pow ódki, jako  n ie  mogącego m ieć w kw e
stii istn iejącego  zw yczaju co do w ypow iedzenia najm u  
siły dow odow ej; z powyższych względów u p a d a ją  za
rzu ty : 4 ) n aruszen ia  a rt. 344, 243 i  250 § 1 oraz  351 
k . p . c., a rt. 1736 i 1759 k . N .; 5) naruszenia  a rt. 259 
k. p . c. i  1 p . o naruszen ia  a rt. 351 k . p . c.

N astępnie , skoro, ja k  w ynika z p rzesłanek  zaskarżo
nego w yroku, Sąd usta lił, iż kom orne po wygaśnięciu 
um ow y po  dn iu  1 lipca 1919 r. było p łacone przez poz
wanego m iesięcznie i  is tn ie je  pow szechnie znany  zwy
czaj, iż wypow iedzenie n a jm u  w inno  n astąp ić  w te rm i
n ie  m iesięcznym , o ile  kom orne było  płacone m iesię
cznie, to m ia ł dostateczną podstaw ę do uznan ia , iż skar
żący w ypow iedział w łaściw ie na jem  lo k a lu  w te rm in ie  
m iesięcznym , p rzeto  p rzesłanki Sądu Okręgowego, że 
św iadek S. zeznał, iż na  p y tan ie  pozw anego oświadczył, 
że poniew aż p łaci on k om orne  m iesięcznie, w in ien  też 
w ym ówić na jem  na  m iesiąc, i że ośw iadczenie S., k tó ry  
uchodził za adm in is tra to ra  dom u, co do wymaganego 
w ym ów ienia obow iązyw ało w łaścicielkę dom u, są ty l
ko  p rzesłanki uboczne, co do k tó ry ch , jeżeli Sąd dopu
ścił się zarzuconych przez skarżącą uchyb ień , a m iano
wicie, iż n ie  rozw ażył całokształtu  zeznań pom ienione- 
go św iadka S., a następn ie , że Sąd n ie  rozw ażył, iż 
ośw iadczenie S. o tyle ty lko  by  mogło wiązać powódkę 
w m yśl a rt. 96 § 1 k. z., o ile  by  ten  m ia ł pełnom ocnic
two p iśm ienne, to uchyb ien ia  te pozostały bez wpływ u 
na  w ynik spraw y i dlatego zarzu ty : 1) p . a —  n a ru 
szenia a rt. 250 § 1 i 351 k . p . c. i  2 ) —  naruszen ia  art. 
96 § 1 i 101 § 1 k . z. o raz  250 § 1 i  351 k . p . c. n ie  wy
m agają  szerszego om ów ienia.

W reszcie odnośnie części w yroku, oddalającego  ro
szczenia skarżącej z ty tu łu  w ynagrodzenia szkód z po
w odu zniszczenia przez pozwanego podłogi w  kuchn i 
o raz  drzw i, to ja k  w ynika z p rzesłanek  zaskarżonego 
w yroku , w niosek Sądu, że ze w zględu, iż rem o n t w  lo
k a lu  b y ł rob iony  k iedyś przed  w ojną, oraz żc należy 
uw ażać, iż uszkodzenia podłogi i drzw i powstały' wsku
tek  norm alnego używ ania lo k a lu , został o p a rty  na  ze
znaniach  świadków i na zestaw ieniu tyrch zeznań  bez 
p rzeinaczenia  ich , n ie  b y ł zaś Sąd  obowiązany' rozw a
żać osobno w szystkich fragm entów  pom ienionycli zez
n ań , zarzu t p rzeto  1) lit. d  i e w adliw ego rozważenia 
zeznań świadków K. i J . z naruszeniem  art. 250 § 1 i 351 
i następn ie  za rzu t 6 ) —  wyrsuucia wniosków, sprzecz
nych z p rzepisem  art. 1728 ust. 1, a rt. 1732 k . N. oraz 
art. 134 kod . zob. i a rt. 351 k. p . c., sprow adzają  się 
w łaściwie do niedopuszczalnej w postępow aniu  kasa

cyjnym  k iy ty k i oceny m ateria łu  dowodowego i w nio
sków Sądu co do istoty sporu , w ysnutych na podstaw ie 
te j oceny, a p rzeto  zarzu ty  te  n ie  m ogą b yć  przy ję te  
przez Sąd Najwyższy.

480.

P rzeciw ko  uczestn ikom  scalenia grun tów  do  czasu  
w prow adzenia ich  w  posiadanie w  tryb ie  postępow ania  
scaleniowego je s t dopuszczalna akcja  posesoryjna  
i uczestn icy scalenia n ie  m ogą zasłaniać się n iew ykona
n ym  jeszcze, chociażby praw om ocnym  orzeczeniem  
O kręgow ej K o m is ji Z iem sk ie j, stanow iącym  o scaleniu  
gruntów .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 5 stycznia 1937 C. I. 2000/36.

H ieron im  C. w dn iu  17 w rześn ia  1935 roku  wyrstąp ił 
p rzed  Sąd G rodzki przeciw ko Józefow i O, o przyw ró
cenie  zakłóconego posiadania  d z ia łk i ziem i o prze
strzen i około 4 m orgów, położonej na  p o łudn ie  od  m ia
sta Skaryszew a w określonych w  pozw ie gran icach , za
garn ięte j p rzez pozwanego, przy taczając, iż osta tn i 
w  dn iu  10 w rześnia 1935 ro k u  sam ow olnie za ją ł z na
leżącej do pow oda 20-morgowej p arce li w Skaryszewie 
dzia łkę  o  przestrzen i około 4 m orgów , zaoryw ując z na j
du jący  się n a n ie j łu b in  i n araża jąc  w skutek  tego powo-

Sąd G rodzki powództwo uw zględnił, a Sąd Okręgo
wy', po  rozpoznan iu  spraw y ze skarg i apelacy jne j poz
wanego, w yrok I-ej in stanc ji zatw ierdził.

W skardze kasacyjnej pozwany' O. żąda uchylen ia  
w yroku Sądu Okręgowego, za rzucając tem uż Sądowi 
n aruszen ie  a r t .  351 k. p. c. p rzez n iesłuszne odrzucenie  
dow odu ze św iadków  prow adzących kom asację K om i
sarza Z iem skiego i geom etry n a  fak t, iż pozw any wszedł 
w  posiadan ie  spornego ob iek tu  na  m ocy dyspozycji 
K om isarza Ziem skiego, że strony  w  m yśl p ro je k tu  ko- 
m asacyjnego zam ieniły  się grun tam i i  że pow ód rów 
nież o b ją ł dzia łkę  pozwanego, że kw estia przynależno
ści poszczególnych dzia łek  została ostatecznie  rozstrzy
gnięta  i  że powód został w postępow aniu kom asacyj- 
nym  nieodw ołaln ie  w yzuty ze spornego g ru n tu , przez 
nieuw zględnien ie  w niosku skarżącego o zażądanie  od
pow iednich  w yjaśnień z U rzędu  Z iem skiego lu b  o wy
d an ie  m u  zaświadczenia na  p raw o  uzyskania z tego 
U rzędu  dokum entów , powyrższe okoliczności stw ierdza
jących , p rzez n ieuzasadnioną in te rp re ta c ję  słowa „sa
m o rzu tn ie”, przytoczonego w zaśw iadczeniu S tarostw a,
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jak o  ak tu  sam owoli, p rzez przeinaczenie  treści pom ie- 
nionego zaśw iadczenia, z k tó re j w ynikało, iż uczestni
cy scalenia sam orzu tn ie  ob ję li działk i, przeznaczone 
im  p rzy  p ierw o tnym  p ro jekc ie  scalenia, i  że natom iast 
pozw any po  dokonan iu  m odyfikacji tego p ro jek tu , ju ż  
„sam orzutn ie”  now ej działk i n ie  obejm ow ał, tudzież 
przez dow olne uznan ie , iż powód n ie  za ją ł osady, wy
dzielonej m u  w edług  nowego p ro je k tu  i, że p rzeto  n ie
ak tu a ln e  je s t pow oływ anie się pozwanego n a  zaję
cie p rzez pow oda jego  działk i, gdyż w zaśw iadczeniu 
S tarostw a o tym  n ie  m a mowy.

W  odpow iedzi na  skargę kasacy jną  powód zażądał 
je j  o dda len ia , zb ija jąc  wywody tejże.

Z arzu ty  skarg i kasacy jne j n ie  zasługują  na uwzglę
dn ien ie  z zasad następujących .

J a k  to  w yjaśn ił Sąd N ajw yższy (po r. U rz. Zb. Orz. 
Iz. I  S. N . Ń r. 73/1928 i orz. Iz. Cyw. S. N. z dn ia  9. I. 
1935 w  sp raw ie N r. C. I. 477/19341, w  m yśl a r t .  36 usta
wy z 31 lip ca  1923 o scalen iu  gruntów  (Dz. Ust. z 1927 
N r. 92 poz. 833ł o raz § 54 i  59 rozp . wyk. z 27 sierpnia  
1928 (Dz. Ust. N r. 87 poz. 763) uczestnicy scalenia s ta 
ją  się legalnym i posiadaczam i w ydzielonych im  g run 
tów  dop iero  po  w prow adzeniu  ich  w posiadan ie  tych 
że, p rzez K om isarza Ziem skiego lu b  m ierniczego try 
bem  p rzep isanym ; w obec tego przeciw ko uczestnikom  
scalenia gruntów  do czasu w prow adzenia  ich  w  posia
d an ie  w  try b ie  postępow ania  scaleniowego je s t d opu
szczalna akcja  posesory jną, jak o  dotycząca praw a cy
w ilnego, a uczestnicy scalenia n ie  m ogą w  obronie  
swych p raw  zasłan iać się n iew ykonanym  jeszcze, cho
ciażby  ju ż  praw om ocnym  orzeczeniem  O kręgow ej K o
m isji Z iem skiej, stanow iącym  o scalen iu  gruntów , sko
ro  ob ję li je  w posiadan ie  sam ow olnie, zakłócając  
fak tyczne posiadan ie  osób, p rzed tem  z gruntów  tych 
k orzystających , p rzy  czym w  tak ich  przypadkach  
Sąd, n ie  p rzesądzając na  s ta łe  kw estii ostatniego sta
n u  posiadan ia , w in ien  tymczasowo, do chw ili u sku 
tecznien ia  trybem  przep isanym  wyników  postępow a
n ia  scaleniow ego, p rzyw rócić zak łócone posiadanie  do 
stan u  poprzedniego , istn iejącego  p rzed  zakłóceniem .

M ając ted y  n a  w zględzie u sta lony  stan  fak tyczny  i  
poddaw szy ocenie osnowę zaśw iadczenia z dn ia  30. IX. 
1935 r ., w  k tó ry m  Starostw o Pow iatow e R adom skie 
w yraźnie zaznaczyło, iż  po  p ierw o tnym  sporządzeniu  
p ro je k tu  scalenia i w yznaczeniu tegoż na gruncie  u- 
czestnicy scalenia C. i  O. sam orzu tn ie  weszli w posia
d anie  nowow ydzielonych ko lo n ii, że następn ie , po za
p ro jek to w an iu  zm ian  n a  gruncie  p rzez m ierniczego 
U rzędu  W ojew ódzkiego, O. weszli, ja k  i  p ierw szym  ra 
zem  w  posiadanie  na  zap ro jek tow ane im  działk i i  że 
p ro je k t scalenia gruntów  w  Skaryszew ie w krótce zo
s tan ie  zatw ierdzony p rzez w ładze właściwe, Sąd O krę

gowy bez p rzeinaczenia  treści pom ienionego  zaświad
czenia, m ógł uznać, iż p o  m odyfikacji p ro je k tu  sca
leniow ego, do dn ia  30 września 1935 ro k u  jeszcze nieza- 
tw ierdzonego, pozw any O. wszedł „sam orzutn ie”  w 
posiadan ie  spo rne j d z ia łk i i, za jm u jąc  ją  p rzed  osta
tecznym  w prow adzeniem  go w  posiadan ie  trybem  
p rzep isanym , tym  sam ym  dopuścił się sam ow oli; po
nad to  z treści pom ienionego  zaśw iadczenia Starostw a, 
S ąd m ógł w yprow adzić usuw ający  się spod  k on tro li 
kasacy jne j, w niosek m ery toryczny , iż z działek , zapro
jek tow anych  na  sk u tek  zm iany  pierw otnego  p ro jek tu  
scaleniow ego, ty lko  pozw any O. za ją ł sam ow olnie tę, 
k tó ra  znajdow ała się w  po siad an iu  pow oda C., gdyż
0 w ejściu na now ozapro jek tow aną dzia łkę  ostatniego
1 w zajem nej zam ianie  działek  przez strony  w  rzeczo
n ym  zaśw iadczeniu n ie  m a mowy.

W tym  stan ie  rzeczy, n ie  przesądzając na sta łe  kw e
s tii ostatecznego stanu  posiadan ia  pozw anego i  op ie 
r a jąc  się na ju d y k a tu rze  S ądu  Najwyższego, Sąd O krę
gowy m ógł uznać, iż pow ołanie się skarżącego na do
w ody, m ające  stw ierdzić, iż w prow adzenie  na  sporny  
g ru n t zostało uskuteczn ione trybem  przepisanym , zna j
d u je  się w sprzeczności z treścią  pow yżej p rzytoczo
nego zaświadczenia S tarostw a Pow iatow ego R adom 
skiego z dn. 30 w rześnia 1935 i  że prze to  p rzeprow adze
n ie  tych dowodów s ta je  się zbędne w obec dostatecz
nego w yjaśn ien ia  sp raw y  (a rt. 231 § 2 k. p . c.) o raz za
rzucanych uchyb ień  się n ie  dopuścił.

481.
P rzy  rozpoznan iu  w n iosku  o p rzyw rócen ie  te rm inu  

kasacyjnego, zaniedbanego z  poiuodu braku  w iadom o
ści o za pad łym  w yroku , Sąd  A p e la cy jn y  p o w in ien  roz- 
w ażyć, czy  niezg łoszen ie  p rze z  stronę swego m iejsca  
zam ieszkan ia  w  siedzib ie  Sądu  A pelacyjnego  w  p rzy 
p a d k u  zw oln ien ia  j e j  o d  tego obow iązku  p rze z  przew o
dniczącego Sądu Okręgowego bez w skazania w  zarzą
dzen iu , do  jakiego  Sądu zw o ln ien ie  s ię  odnosi, m oże  
być uznane  za uspraw iedliw ione.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 5 -20  stycznia 1937 C. I. 2026/36.

Zarządzeniem  Przew odniczącego S ądu  Okręgowego 
w  Ł ucku s trona  pow odow a, k tó re j rzecznik  adw. R . po
da ł w swym pozw ie m iejsce zam ieszkania  w  W arsza
wie, zw olniona została w  m yśl a rt. 145 k . p . c. o d  obo
w iązku  ob ran ia  zam ieszkania  d la  doręczeń  sądowych 
wezwań w siedzib ie  Sądu.
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P o uw zględnien iu  p rzez Sąd Okręgowy roszczenia 
powodowego w całości i  w niesienia przez stronę  poz
w aną skargi ape lacy jne j do Sądu  A pelacyjnego  w Lu
b lin ie , adw okat strony  pow odow ej n ie  w skazał m iej
sca swego zam ieszkania w tym  m ieście, sku tk iem  czego 
sk ierow ane doń  wezw anie na  rozp raw ę było  zgodnie 
z § 2 a rt. 145 k. p . c. dołączone do ak t ze sku tkam i dorę
czenia.

P o  od d alen iu  p rzez Sąd A pelacy jny  pow ództw a 
w  dn iu  7 stycznia 1936 r. pod n ieobecność strony  po
w odow ej do Sądu w płynęło d n ia  24 m arca  1936 r. po
d an ie  z w nioskiem  o przyw rócenie  te rm in u  kasacyjne
go. W  po d an iu  tym  rzecznik  strony  powodowej zazna
czył, iż  z an iedban ie  te rm in u  n ie  by ło  w ynik iem  jego 
w iny  (a rt. 185 k. p . c .) ,  gdyż b ęd ąc  zw olniony od  obo
w iązku  ob ran ia  m iejsca zam ieszkania  p rzez Przew od
niczącego S ądu  p ierw szej in stan c ji, zasadnie, zdaniem  
jego , uw ażał zw olnienie to  za ważne do końca całego 
postępow ania.

W niosek  powyższy postanow ieniem  Sądu A pelacyj
nego z dn ia  29 kw ie tn ia  1936 r. pozostaw iony został bez 
uw zględnien ia  z uw agi, że z treści a rt. 145 § 1 k . p . c. 
n ie  m ożna wysnuć, iżby  zw olnienie w  p ierw szej in stan 
c ji od obow iązku  ob ran ia  m iejsca zam ieszkania w Są
dzie  m ia ło  sku tek  w  stosunku do postępow ania w  d ru 
giej in stan c ji, poza tym  w  zaw iadom ieniu , doręczonym  
stron ie  pow odow ej, zaznaczone było, że została ona 
zw olniona od  o b ran ia  zam ieszkania w  „ tu tejszym ”, t. j. 
w  Okręgowym  Sądzie. W  ko n k lu z ji Sąd  A pelacyjny  
zaznacza, iż w u jaw nionych  pow yżej w arunkach  niewy- 
słan ie  s tron ie  pow odow ej w ezw ania na  rozpraw ę było 
zgodne z p raw em  i  n ie  m oże służyć za podstaw ę do 
przyw rócenia  uchybionego  term inu .

P o  rozpoznan iu  zarzu tów  w niesionej na postanow ie
n ie  powyższe skarg i kasacy jne j, Sąd  N ajw yższy zważył, 
co następ u je :

K odeks postępow ania  cywilnego, stanow iąc w  art. 
185 § 1, że n iedokonan ie  przez s tro n ę  czynności p roce
sowej bez je j  w iny prow adzi do przyw rócenia  uchy
b ionego te rm in u  i  o k reślając w arunek  przyw rócenia 
te rm in u  w  sposób negatyw ny, w prow adził do  pojęcia  
w iny  p ierw iastek  subiektyw ny.

Zgodnie  z tym  zan iechan ie  dokonan ia  przez stronę 
czynności procesow ej pow inno h yć  uw ażane za n ie  m a
ją c e  ustaw ow ych skutków  w  zależności od  tych p rzy
czyn i  pobudek , k tó re  na  zan iechan ie  strony  w płynęły 
(po r. S. N . 36/108).

P o jęc ie  w iny w ten  sposób w  art. 185 § 1 kpc. u sta 
now ione is to tn ie  różn i się od p rzep isu  w tym  p rzed 
m iocie ustaw y postępow ania cyw ilnego, k tó ra  w  art. 
835 stanow i, że jedyn ie  w ina czynników  urzędow ych 
lub  siła wyższa, pow odująca zan iedban ie  p rzez stronę

te rm in u  procesowego — m oże być podstaw ą do jego  
przyw rócen ia ; kw estia subiektyw nego zaw inien ia  s tro 
ny  w tym  w ypadku  w cale w  grę  n ie  w chodzi i  n ie  pod
lega bad an iu , jak o  o b o ję tna  d la  możności przyw rócenia 
term inu .

Okoliczność a to li ta  p rzy  zastosow aniu przepisów  ko 
deksu postępow ania cywilnego wysuwa się na  pierw sze 
m iejsce i  pow inna b yć  w  każdym  w y padku  podniesie
nia  kw estii przyw rócenia  te rm inu  przez Sąd dokładnie  
rozw ażona.

W obec powyższego p rzy  rozpoznan iu  w niosku skar
żącego o przyw rócenie  kasacyjnego te rm inu , zan iedba
nego z pow odu b ra k u  w iadom ości o zapad łym  w yroku, 
Sąd A pelacyjny  pow inien  był rozważyć, czy niezgłosze- 
nie  swego m iejsca zam ieszkania w siedzibie S ądu  A pe
lacyjnego w w ypadku  zw olnienia strony  od tego obo
w iązku  p rzez przew odniczącego S ądu  O kręgowego bez 
w skazania  w zarządzeniu , do jak iego  S ądu  zw olnienie 
odnosi, n iezależn ie  od  kw estii słuszności in te rp re ta c ji 
p rzez stronę  a rt. 145 k. p . c. m ogło być w  p rzy p ad k u  u- 
spraw iedliw ione, czy też zachodzi n iew ybaczalna w ina 
strony.

W obec tego, że Sąd rozum ow anie  swe o p a rł przew aż
n ie  na  praw idłow ości zarządzeń  Sądu, co postaw ione
go zagadnien ia  n ie  rozstrzygało, kw estią zaś w iny s tro 
ny na zasadzie a r t .  185 k . p. c. bliżej się n ic  za ją ł, Sąd 
Najwyższy, n ie  w chodząc w rozpoznan ie  zarzutów  
w przedm iocie słuszności in te rp re ta c ji S ądu  a r l .  145 
k. p . c., uznał zaskarżone postanow ienie Sądu za p od le
gające uchybien iu .

482.

W  tryb ie  postępow ania  hipotecznego  n ie  m oże  być  
na żądanie je d n e j ze  stron  u zu p e łn iona  treść, zapro 
jek tow ana  p rze z  obie strony  i  ju ż  w niesiona do wykazu, 
hipotecznego  chociażby um ow a, na k tó re j podstaw ie  
tę  treść w pisano, zezw alała na  um ieszczenie  w zm ia n k i  
o da n ym  je j  w arunku , n ieuw zg lędn ionym  tv za p ro jek 
tow anej treści.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sadu Najwyższego 
z 7 stycznia 1937 C. I. 893/36.

Sąd A pelacyjny  w W arszaw ie, na  sku tek  skarg  ape
lacy jnych  A nny D. i  A nny W . oraz  S tow arzyszenia 
S ióstr S am ary tanek  K rzyża C hrystusow ego w W arsza
wie, zm ien ił postanow ienie  W ydziału  H ipotecznego 
Ziem skiego S ądu  O kręgowego w  W arszaw ie i odm ów ił 
zatw ierdzenia  w niosku N r. 3 z 4 /I1 I 1935 r ., zeznanego
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przez D. i W ., a w niosek N r. 4 z 15/IV  1935 r., zeznany 
p rzez S tow arzyszenie S am ary tanek , zatw ierdził.

W  pierw szym  z tych w niosków  zostało zgłoszone żą
danie  w pisan ia  do N r. 1 D ziału  IV  w ykazu h ipotecz
nego n ieruchom ości „O sada Sam aria  św. Scholastyk i”, 
w pow. radzym ińskim , w zm ianki, że zabezpieczona pod 
N r. 1 sum a 15712 dolarów  w raz z kauc ją  1571 dolarów  
stanow i rów now artość 139.993 z ł 92 gr z kau c ją  13997 
zł. 61 gr. W  drug im  z powyższych w niosków  Stow arzy
szenie S am ary tanek  żądało odm ów ienia zatw ierdzenia 
pierw szem u wnioskowi i  sk reślen ia z niego zastrzeże-

Sąd A pelacyjny  pow ołał się na to, że po w niesie
n iu  do w ykazu h ipotecznego treści, zapro jek tow anej 
p rzez ob ie  strony , jed n a  z n ich n ie  m oże żądać je j 
u zu pe łn ien ia  inaczej, ja k  w d rodze spornej.

Skarga kasacyjna Józefy A nny D. i A nny W . dom a
ga się uchy len ia  powyższego postanow ienia , k tó rem u  
zarzuca naruszen ie  a rt. 1134 kod . cyw., a r t .  18 ust. h ip . 
i a rt. 351 k. p . c. p rzez pom inięcie , że um ow a stron 
zaw iera  zezwolenie dla skarżących u jaw n ien ia  w  wy
kazie  h ipo tecznym  sum y 180.000 zł. z kau c ją  18.000 zł, 
jak o  rów now artości sum  dolarow ych, i p rzez uzna
n ie , że zap ro jek tow an ie  przez strony  treści do wykazu 
h ipotecznego pozbaw ia s tronę  praw a, k tó re  wypływa 
z umowy.

W  zw iązku z zarzu tam i skarg i kasacy jne j rozstrzyg
n ięc iu  p rzez Sąd N ajw yższy u lega p y tan ie  p raw n e : czy 
w try b ie  postępow ania hipo tecznego  m oże być na  żą
d an ie  jed n e j ze stron  uzupełn iona treść , z ap ro jek to 
wana przez ob ie  strony  i ju ż  w niesiona do w ykazu h i
potecznego, jeżeli um ow a, na  k tó re j podstaw ie tę  treść 
w pisano, zezw alała na  um ieszczenie w zm ianki o da
nym  je j  w arunku , n icuw zględnionym  w zap ro jek tow a
ne j treści?

O dpow iedź na  powyższe p y tan ie  pow inna być prze
cząca.

W  m yśl a rt. 19 ustaw y h ip . opuszczenie w zap ro jek 
tow anej do w ykazu  hipotecznego  treści pewnego, w a
ru n k u  zaw artej um ow y, n ic  m oże pozbaw ić strony  
p raw , z niego w ypływ ających, lecz, ja k  to u zn a ł Sąd 
Najwyższy w swym orzeczeniu N r. 176 z r . 1933 (Zb. 
U rz .) , należy  wówczas uw ażać, że strony  n ie  chciały 
zam ieścić w w ykazie h ipo tecznym  powyższego w aru n 
k u  um ow y, i W ydział H ipoteczny  z u rzędu  treści za
pro jek tow anej w tym  p rzy p ad k u  n ie  u zupe łn ia . To sa
m o należy pow iedzieć, jeś li o uzupe łn ien ie  treści zgła
sza w niosek ty lko  je d n a  ze s tron , gdyż naw et, gdy  u m o
wa, k tó ra  stanow iła podstaw ę d la  zapro jektow anego 
sp isu , up raw n ia ła  tę  s tronę  do u jaw n ien ia  w  w ykazie 
h ipo tecznym  pew nego je j  w arunku , należy  uznać, że 
strony  m im o to n ie  chciały  go u jaw nić, skoro w  za

p ro jek tow anej p rzez sieb ie  treści tego w arunku  n ie  
um ieściły. W brew  tak  u jaw n ione j zgodnej w oli stron, 
jed n a  z n ich , w try b ie  postępow ania hipotecznego , nie 
m oże już, bez zgody strony  d rug ie j, żądać odpow ied
niego u zu pe łn ien ia  treści w pisu w w ykazie hipotccz-

Z powyższego w ynika, że n ie  u lega uw zględnien iu  
zarzu t skarg i kasacy jne j, dotyczący pom inięcia  zezwo
len ia , zaw artego w  um ow ie na u jaw n ien ie  przez skar
żące w  w ykazie h ipotecznym  sum y 180.000 z ł z k a u 
c ją  18.000 zł, jako  rów now artości d łużnych im  sum 
dolarow ych, gdyż m im o tego zezw olenia W ydział H i
poteczny, n ie  m ógł u zupe łn ić  ty lko  na  żądan ie  skar
żących treści, k tó rą  ju ż  została zatw ierdzona, zgod
nie  z wnioskiem  obu  s tron . Poniew aż z powyższych 
względów zaskarżone postanow ienie je s t zgodne z 
p rzep isam i praw a, w ięc zbędne je s t om aw ianie  innych 
zarzu tów  kasacji, gdyż naw et, gdyby one były  słusz
ne, n ie  m ogłyby pow odow ać uchy len ia  zaskarżonego 
postanow ienia.

483.

C hociaż w  m yśl art. X L I I I  p rzep . w prow . k . p . c. 
w szczęte po  w ejściu  w  życie  k . p . c. postępow anie o 
w znow ienie  procesu ulega jego przep isom , jed n a k  
p rzyczyn y  icznow ienia postępow ania, k tó re  toczyło się 
iccd lug  d a w nej u. p . c., w in n y  być określone w edług  
postanow ień  u. p . c., a n ie  k . p . c.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 7 stycznia 1937 C. I. 2856/36.

Sąd A pelacyjny  w W arszaw ie odm ów ił p rzyzna
n ia  p raw a ubogich k u ra to row i m a ją tk u  nieobecnego 
C hila vcl H enryka  S„ k tó ry  żąd a ł p rzyznania  m u  tego 
praw a d la  w niesienia do Sądu Najwyższego skarg i ó 
uchy len ie  w d rodze resty tuc ji w yroków  Sądu A pela
cyjnego i  O kręgowego w  W arszaw ie. Sąd A pelacyjny 
pow ołał się na  to, że po  1 stycznia 1933 p rzed  Sądem 
N ajwyższym  n ie  m oże być wszczęte postępow anie o 
w znow ienie procesu i dlatego bezzasadną je s t skarga, 
dla k tó re j w niesienia żądane je s t p rzyznanie  praw a 
ubogich .

S karga kasacyjna ku ra to ra  m a ją tk u  nieobecnego 
C hila vel H enryka  S. dom aga się uchy len ia  powyższe
go postanow ienia, k tó rem u  zarzuca naruszenie  art. 
X X X V I, X L II przep . w prow . k. p . c., a rt. 794 p. 2 u. 
p . c. w  zw iązku z a r t .  114 i  122 k . p . c., a rt. 442 i n . k. 
p . c. p rzez m ylne uznan ie , że do skarg i o uchy len ie  
w yroku w drodze resty tuc ji należy stosować k. p. c., 
k tó ry  zna ty lko  skargę o w znow ienie postępow ania.
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Z arzuty  skarg i kasacy jne j n ie  m ogą być uznane  za 
słuszne.

W  m yśl a rt. X L II  p rzep . w prow . k. p . c. wszczęte 
po wejściu w życie k . p . c. postępow anie o wznowie
n ie  p rocesu  u lega jego p rzepisom  i  Sąd N ajwyższy w 
swym orzeczeniu N r. 484 z r .  1935 (Z b .,U rz .)  wyjaś
n ił, że te  p rzep isy  o k reśla ją  ty lko  tryb  postępow ania 
p rzy  w znow ieniu procesu, ale n ie  te rm iny  d la  w nie
sien ia  skarg i w p rzedm iocie  jego  w znow ienia. To sa
m o należy pow iedzieć o przyczynach w znow ienia po 
stępow ania, k tó re  toczyło się w edług  daw nej u . p . c. 
T e przyczyny będą  n ad a l określone przez przepisy  
u . p . c., gdyż strona  nabyw a praw o do w znow ienia po 
stępow ania w chw ili w ydania  w yroku, którego  uchy
len ia  żąda, a w ięc w  chw ili w ydania takiego w yroku 
strona naby ła  praw o do żądan ia  uchy len ia  go w try 
b ie  re s ty tu c ji z p rzyczyn w skazanych w u. p . c. i  tych 
p raw  naby tych  strony  n ic  pozbaw ił k . p. c., nakazu 
ją c  stosowanie jego  przepisów  ty lko  do sam ego trybu 
postępow ania ze skarg i o w znow ienie, w niesionej po 
1 stycznia 1933 r.

W brew  zatem  zarzu tom  kasac ji różnorodność p rzy
czyn, k tó re  m ogą uzasadniać skargę o wznow ienie po
stępow ania w  k . p . c. i  skargę o uchy len ie  w yroku w 
try b ie  re s ty tu c ji w  u. p . c., .n ie  wyłącza możności sto
sow ania przepisów  k. p . c. do sam ego try b u  postępo
w ania ze skarg i o w znow ienie postępow ania, o parte j 
na  przyczynach , wskazanych w  u. p . c.

W brew  rów nież zarzu tom  kasacji skarga o wzno
w ienie  postępow ania, p rzew idziana w k. p . c., odpo
w iada pojęciu  skarg i o u chy len ie  w yroku w try b ie  re
sty tucji, p rzew idzianej w u. p . c., chociaż przyczyny, 
uzasadn ia jące  ich  w niesien ie , n ie  są iden tyczne, gdyż 
ob ie  te  skarg i zm ierzają  do uchy len ia  w yroku p ra 
womocnego.

Z powyższego w ynika, że Sąd  A pelacy jny  słusznie 
uznał, w danym  p rzy p ad k u  za bezzasadną skargę o 
w znow ienie postępow ania i w skutek  tego od d a lił żą
d an ie  przyznan ia  skarżącem u praw a ubogich d la  je j 
w niesienia ( § 2  a rt. 114 k. p . c .) ,  gdy skarga ta , ja k  
to  u stala  zaskarżone postanow ienie i ja k  pow ołu je  się 
kasac ja , zaw iera  żądan ie  uchy len ia  w yroku  S ądu  A pe
lacy jnego , a została w niesiona po 1 stycznia 1933 r. do 
Sądu Najwyższego (a rt. 447 k. p . c.).

484.

P ow ód n ie  odpow iada za szko d y  i  stra ty , spow odo
wane pozw anem u  p rze z  icykonanie  w yro ku  S ądu  d ru 
g ie j  instancji, praw om ocnego w  o b liczu  art. 892 u. p . c.,

w  p rzyp a d ku , g dy  w yro k  ten  zosta ł u ch y lony  p rzez  
S ą d  N ajw yższy.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 13-28 stycznia 1937 C. I. 2088/36.

Sądy obu  instancyj oddaliły  powództwo F ranciszk i 
L. p rzeciw ko H ipo litow i K . o sum ę 23.100 zł tytu łem  
w ynagrodzenia  szkód i stra t, ja k ie  pow ódka rzekom o 
poniosła w skutek  w ykonania na żądanie  pozwanego 
w yroku S ądu  Okręgowego, jak o  drug ie j instancji, 
nakazującego je j  eksm isję z loka lu , k tó ry  to wyrok 
następn ie  b y ł uchylony  przez Sąd  Najwyższy i przy 
ponow nym  rozpoznan iu  spraw y eksm isja  została od 
dalona.

W skardze kasacy jnej pow ódka zarzuca Sądowi A- 
pelacy jnem u  naruszen ie  a rt. 18 i 351 k. p . c., a r t.  1146, 
1150 i  1151 k . c.

Skarga kasacy jna n ie  zasługuje  na  uw zględnienie. 
Sąd Najwyższy w yjaśn ił (po r. Zb. O. za 1920 r. N r. 82 
i za 1929 r .  N r. 219), iż z zestaw ienia a rt. 925 z p rzep i
sem art. 601 u,. p . c., w ynika, że pow ód odpow iada za 
szkody i s tra ty , spow odow ane d łużnikow i przez w yko
nan ie  zabezpieczenia pow ództw a (a  ja k  w yjaśnia o- 
rzecznictw o) i  w yroków  niepraw om ocnych  na żądanie  
egzekw ującego, w razie  późniejszego ich  uchy len ia ; 
w osta tn im  w ypadku  pow ód uprzedza w yrok  praw o
m ocny, korzystając  z rygo ru  tym czasowej w ykonalno
ści i dzia ła  na  w łasne ryzyko, w inna  w ięc m ieć zasto
sow anie ogólna zasada, w yrażona w  art. 1382 k . c.

N ie  m oże jed n k  m ieć zastosow ania powyższa zasa
da, gdyż pow ód wykonywa w yrok  S ądu  drug ie j in stan 
c ji p raw om ocny w obliczu  a rt. 892 u. p . c., co m iało 
m iejsce w p rzypadku , ja k  w ynika z usta leń  w  zaskar
żonym  w yroku i co je s t  niesporne, a p rzy  tym  w yrok, 
żądan ie  w strzym ania w ykonania  którego  zostało od 
dalone przez Sąd. O dpow iedzialność pow oda w myśl 
a rt. 1382 k. c. w tym  w ypadku, w raz ie  uchy len ia  przez 
Sąd Najwyższy takiego wyroku, m usiałaby  być spec
ja ln ie  unorm ow ana p rzepisem  ustaw y, w  b ra k u  zaś 
odpow iedniego p rzep isu  odpow iedzialność taka  n ie  
m oże m ieć o parc ia  przez analogię w przep isie  a r t .  601 
u. p . c., gdyż zachodzi odm ienna  sy tuacja  p raw na i 
stosowanie te j odpow iedzialności w  sposób powyższy 
podryw ałoby  au to ry te t, ja k i  nad a je  u staw a wyrokowi 
praw om ocnem u.

Z powyższych względów zaskarżony w yrok, odda la 
jący  roszczenia skarżącej, chociaż o p a rty  na  odm ien
nych p rzesłankach , słuszność k tó rych  kw estionuje  
skarga kasacyjna, w ostatecznym  w yniku  zgodny z 
praw em  nie  podlega uchy len iu  (a rt. 436 k. p . c.).
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Z atw ierdzona 11 grudnia  1870 r. uchw ala  K o m ite 
tu  Urządzającego iv K ról. P olskim , przew idująca  w y
nagrodzenie  no tariusza  za  pobieranie  o p ła t na  rzecz  
m iast od  sporządzonych  pro testów  w ekslow ych , zosta
ła  rozciągnięta na  w ojew ództw a wschodnie.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 19 stycznia 1937 C. I. 1074/36.

W  pozwie, w niesionym  w  dn . 2 lipca 1934 r. do Sądu 
O kręgowego w N ow ogródku, W ilhelm  T ., no tariu sz w 
N ow ogródku, pow ołu jąc się na  praw o z dn. 11 grud
n ia  1870 r ., ogłoszone w pełnym  zbiorze praw  ros. pod 
poz. 49.002, żądał zasądzenia od  G m iny m. Nowo
gródka 3716 zł 54 gr ty tu łem  10%  w ynagrodzenia od 
pobranego  przezeń  na  rzecz pozw anej G m iny p o d a t
k u  kom unalnego  od  pro testów  weksli.

Sąd A pelacyjny , zgodnie z w yrokiem  Sądu O kręgo
wego, pow ództw o uwzględnił.

W skardze k asacy jnej pozw ana G m ina zarzuca: 1) 
że tw ierdzen ie  Sądu A pelacy jnego , iż- ukaz  z dn. 11 
grudn ia  1870 r. p rzew idu je  na  rzecz no ta riu szy  w yna
grodzenie w  wysokości 10%  od  sum , pobieranych  przez 
nich  na rzecz m iast p rzy  p ro teście weksli, je s t niezgod
ne  z w yraźnym  brzm ieniem  tegoż u k a z u ; 2 ) że ukaz 
ten  p rzestał obow iązyw ać naw et na  te ren ie  b . K ongre
sów ki z chw ilą w ejścia w  życie ogólnej ustaw y stem 
plow ej z dn . 10 czerwca 1900 r., czyli od  dn. 1 m arca 
1901 r .;  3 ) że m ylny je s t  pogląd  S ądu  A pelacyjnego, 
iż ukaz  powyższy został rozciągnięty  na  w ojew ódz
tw a w schodnie z m ocy części I I  rozp. K om isarza G ene
ralnego  Z. W . z dn . 31 sie rp n ia  1919 r ., dotyczącego 
w prow adzenia  u s tro ju  h ipotecznego (Dz. U rz. N r. 18 
poz. 157); tym  b ard z ie j, że rozp. to  w prow adziło  w 
życie u staw ę no ta ria ln ą  ze zm ianam i i u zu pe łn ien ia 
m i, w skazanym i m iędzy innym i w załączniku  N r. 1 do 
tego rozp ., ustanaw iającym  ta ry fy  o p ła t  za czynności 
no tariuszy  i p rzew idującym  rów nież o p ła ty  za p ro te 
sty  weksli.

Pierw sze dw a zarzu ty  skarg i k asacy jnej zn a jd u ją  
całkow ite odparc ie  w orzeczeniu Sądu Najwyższego z 
dn. 5 paźdz ie rn ika  1934 r., um ieszczonym  w  Zb. Orz. 
1935 r. pod  N r. 112, w obec czego n ie  zachodzi po 
trzeb a  zastanaw ian ia  się n ad  tym i zarzu tam i.

Co do trzeciego zarzu tu , to należy  p rzed e  wszystkim  
zaznaczyć, że ustanow iona w  załączn iku  do rozp . z dn. 
31 sie rp n ia  1919 r. ta ry fa  o p ła t za czynności n o ta riu 
szy dotyczy o p ła t, p o b ie ranych  o d  s tron , na  k tó rych  
żądan ie  sporządzona je s t dana  czynność; o p ła ty  te  
p rzew idyw ała rów nież ustaw a no ta ria ln a  rosy jska, lecz

485. n ie  dotyczy w ynagrodzenia za p ob ieran ie  na  rzecz 
m iast p o d a tk u  kom unalnego.

Z godnie z cz. I I .  rozp . K om isarza G eneralnego Z. 
W. z dn . 31 sie rp n ia  1919 r ., dotyczącego w prow adze
n ia  u stro ju  hipo tecznego , została rozciągnięta  na  ob
szary, podleg łe  Zarządow i C yw ilnem u Z iem  W schod
n ich , m oc ustaw y n o ta ria ln e j ro sy jsk iej w  zakresie, w 
jak im  obow iązyw ała w  b. O kręgu Sądowym  W arszaw
sk im ; a rt. 265 te j ustawry  stanow i, że pobory  od  aktów  
n o ta ria ln y ch  w edług  m iejsca ich  sporządzenia  uiszcza
ne są na  zasadzie przepisów', obow iązujących  w gu
b e rn iach  W arszaw skiego O kręgu  Sądowego. P rzep is 
ten  oczywiście m a na  względzie m iędzy  innym i posta
now ienia uchw ały K o m ite tu  U rządzającego w K ró le 
stw ie Po lsk im  najw yżej zatw ierdzonej 11 grudnia  
1870 r. (Dz. P r . tom  71 str. 69 ), p rzy  czym b ra k  pod
staw  do przypuszczenia , by  m iało  się tu  n a  względzie tę 
tylko część powyższej uchw ały, k tó ra  m ów i o pobo
rach  na  rzecz m iast, u stęp  zaś je j ,  dotyczący w yna
grodzenia  no ta riu sza  za p o b ieran ie  tych  o p ła t, został 
wyłączony. Słusznie prze to  Sąd A pelacyjny  doszedł do 
w niosku , że uchw ała  ta  stanow iła in teg ra ln ą  część u- 
staw y n o ta r ia ln e j; skoro w ięc na  wojew ództw a wscho
dn ie  rozciągnięta została m oc te j ustaw y, to tym  sa
m ym  rozciągnięta  została uchw ała K om ite tu  U rządza
jącego. N atom iast przew idziana w  powyższym załącz
n ik u  K om isarza G eneralnego ta ry fa  o p ła t n o ta ria l
nych została w ydana w  ■wykonaniu a rt. 267 ustaw y no 
ta ria ln e j,  w  m yśl którego  no tariu sz  za k ażd ą  czyn
ność urzędow ą pob ie ra  od  stro n  op ła tę  na rzecz swoją 
w edług spec ja lne j taksy , usta lone j na  3 la ta , trybem , 
przew idzianym  w  a r t .  209 ust. no tar.

486.

W ierzyciel n ie  m oże żądać upow ażnien ia  go p rzez  
Sąd  do  w yw ołania  bez udzia łu  w łaściciela h ip o tek i  
nieruchom ości, o b ję te j  § 1 in stru kc ji z  dn. 27 .VII.32  r. 
dla pow ia tow ych  icydzia lów  h ip o tecznych  w  w oje
w ództw ach  w schodnich.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sadu Najwyższego 
z  19 stycznia — 10 lutego 1937 C. I .  1576/36.

W pozwie, w niesionym  do S ąd u  G rodzkiego w dn. 3 
sie rpn ia  1935 r., f irm a S. żądała  zezw olenia je j  p rze
pisan ia  na  pozw aną w księdze h ipo teczne j ty tu łu  w ła
sności należącego do n ie j m a ją tk u  nieruchom ego bez 
asystencji pozw anej, w skazując na  to, że pow ódka jest 
w ierzyciclką pozw anej na  sum ę 750 zł, uzyskała  ty tu ł
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w ykonaw czy i, zam ierzając zabezpieczyć sw oją p re 
tensję , wyw ołała h ip o tek ę , po  czym zapisany  został do 
księgi h ipo teczne j p rzez ostrzeżenie w niosek, zabezpie
czający w ierzytelność, pozw ana w szakże odm aw ia 
p rzybycia  do h ip o tek i w celu podp isan ia  w niosku.

Sąd G rodzki pow ództw o oddalił, lecz Sąd Okręgowy 
w yrok  ten  zm ien ił i  powództwo uw zględnił; w  uza
sadn ien iu  tego w yroku Sąd O kręgow y przytoczył, że 
jakko lw iek  w m yśl uchw ały  całej Izby C yw ilnej Sądu 
Najwyższego z dn. 29 w rześnia 1934 r. (Zb. O rz. 1934 
r . N r. 774) n ie  obow iązuje  przym us h ipo teczny  wzglę
dem  nieruchom ości, ob ję tych , ja k  w p rzypadku , § 1 
in stru k c ji d la  pow iatow ych wydziałów  h ipotecznych  w 
w ojew ództw ach w schodnich (Dz. Ust. 1932 r. N r. 66 
poz. 619 i Dz. U st. 1933 r. N r. 55 poz. 420), lecz należy 
m ieć n a  w zględzie, że w m yśl § 16 te j in stru k c ji p ra 
wo żądania  w yw ołania nieruchom ości do pierw iastko
w ej reg u lac ji służy n ie  ty lko  w łaścicielow i, lecz rów
nież w ierzycielow i i  w ogóle każde j osobie, m ającej 
w tym  in te res p raw n y ; sam  zaś fa k t stosow ania mocą 
te j in stru k c ji p rzym usu  względem  opornych  właści
cie li pod postacią  k a ry  grzyw ny dowodzi, że staw ien
nictw o n a  w ezw anie w ydziału  h ipotecznego n ie  jest 
p raw em  w łaściciela m a ją tk u , lecz jego  obow iązkiem , 
skoro zaś w  m yśl § 26 in s tru k c ji zw ierzchność h ip o 
teczna n ie  m ogła rozpoznaw ać w niosku pow ódki w 
n ieobecności pozw anej i  w niosek te n  zaw iesiła, to  na 
podstaw ie a rt. 247 § 1 k. z. pow ódka m a p raw o  żądać 
u pow ażnien ia  sądowego do w ykonania  czynności na  
koszt d łużnika.

W  skardze k asacy jnej pozw ana żąda uchy len ia  po 
wyższego w yroku, zarzuca jąc  ob razę  przepisów  postę
pow ania cywilnego, kodeksu  zobow iązań, ustaw y h i
po tecznej i in stru k c ji d la  pow iatow ych w ydziałów  h i
potecznych.

Z arzu ty  te należy u zn ać  za słuszne.
W  uchw ale  całej Izby  Cyw ilnej z dn . 29 września 

1934 r. (Zb. Orz. 1934 r. N r. 774) Sąd Najw yższy wy
jaśn ił, że wyw ołanie h ip o tek i pow iatow ej n ie rucho
m ości, o b ję te j, ja k  w  p rzypadku , zgodnie  z ustalen iem  
S ądu  Okręgowego, § 1 in s tru k c ji z dn. 27 lipca 1932 r. 
(Dz. Ust. N r. 66 poz. 619) w  b rzm ien iu  rozp . z dn. 1 l i 
pca 1933 r. (Dz. Ust. N r. 55 poz. 420), w raz ie  p rze j
ścia te j nieruchom ości, obciążenia  je j  lub  nabycia  na 
licy tac ji n ie  je s t obowiązkowe, lecz zależy od strony  
in teresow anej. B rak  tego obow iązku posiada tym  b a r 
dziej is to tn e  znaczenie, gdy, ja k  w  sp raw ie nin iejszej, 
n ie  zachodzi an i p rzejście  nieruchom ości, k tó re j spó r 
dotyczy, an i obciążenie je j  (pow ódka dopiero  p rag
n ie  obciążyć ją  h ip o teczn ie), an i też  nabycie  n a  licy
ta c ji ;  w d an e j w ięc spraw ie n ie  is tn ie je  żaden  obow ią
zek p raw ny  pozw anej w yw oływ ania tego m a ją tk u  do

pierw iastkow ej regu lacji. Pow ołan ie  się w  tym  wzglę
dzie  S ądu  Okręgowego n a  a rt. 247 § 1 kodeksu  zobo
w iązań n ie  je s t  zasadne, p rzep is  ten  bow iem , um ie
szczony w dziale I  ty tu łu  IV  o w ykonan iu  zobowiązań, 
stanow i, że w ierzyciel m oże żądać upow ażnien ia  sądo
wego do w ykonania  czynności na koszt d łużn ika  w  ra 
zie zw łoki jego w  w ykonaniu  zobow iązania czynien ia; 
tym czasem  Sąd Okręgowy n ie  u sta lił w  zaskarżonym  
w yroku, Ity skarżąca zobow iązała się p rzed  pow ódką 
do w yw ołania swej nieruchom ości do pierw iastkow ej 
regu lac ji h ipo tecznej.

Zgodnie  z § 16 in stru k c ji d la  pow iatow ych w ydzia
łów  h ipotecznych  w  wojew ództw ach w schodnich n ie  
ty lko  w łaścicielow i, lecz rów nież w ierzycielow i i  w  ogó
le  każdem u, m ającem u  w tym  in te rs , wolno żądać wy
w ołania nieruchom ości do pierw iastkow ej regulacji. 
Żaden w szakże przep is te j in stru k c ji n ie  poda je  m oż
liw ości i sposobu urzeczyw istn ien ia  tego żądania  w  ra 
zie, je że li w łaściciel nieruchom ości, m im o w ym ierze
n ia  m u k a ry  grzywny, n ic  staw i się do h ip o tek i i  n ie  
dope łn i czynności, zw iązanych z uregulow aniem  i  zam- 
knęc iem  h ip o tek i. Jeże li p rze to , m im o postanow ienia  
§ 16 in stru k c ji, p raw odaw ca n ie  u zna ł za m ożliw e naka
zać dokonanie  te j czynności bez ud z ia łu  w łaściciela, to 
Sądy pozbaw ione są w szelkiej podstaw y praw nej do 
udzielen ia  w ierzycielow i zezw olenia n a  w yw ołanie h i
po tek i bez ud z ia łu  w łaściciela.

487.

Stosow nie do  art. 1427 t. X . cz. I. Zw . Pr. sam o prze
m ilczen ie  to a kcie  ku p n a  o ręko jm i, w  braku  w yraźne
go toyłączenia w  n im  odpow iedzia lności sprzedaw cy za  
toszystkie następstwa, mogące w yn ikn ą ć  w sku tek  sprze
daży, n ie  zw aln ia  go od  odpow iedzialności p rze d  na
bywcą.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 20 stycznia 1937 C. I. 1167/36.

Sąd O kręgow y, zm ien ia jąc  w yrok Sądu Grodzkiego, 
uw zględniający  powództwo S karbu  Państw a przeciw ko 
M ichałow i G otlibow i B . o resztę  szacunku za działkę 
g ru n tu  o przestrzen i 7,8963 b a  w  ko lon ii T arnow ola 
w  pow iecie Ł uckim , p rzyznaną za w łasność pozwanego 
praw om ocnym  w yrokiem  sądowym , w  try b ie  przepisów  
ustaw y z 2 sie rp n ia  1924 (Dz. U. poz. 669) w obec za
w arte j pom iędzy  n im  a by łym  w łaścicielem  n ie rucho
m ości um ow y przyrzeczenia sprzedaży  powództwo po 
wyższe o dda lił, jak o  przedw czesne.
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W  skardze  k asacy jnej P ro k u ra to ria  G eneralna R ze
czypospolite j, dzia łająca w  im ien iu  i na rzecz Skarbu  
P aństw a , zarzucając ob razę  a rt. ust. l-.art. 5 ustaw y 
z 13 m arca 1929, p . 5 a rt. 1529 t. X . cz. T zw. p r. o raz 
a r t .  216, 265, 351 lcpc., wnosi o u chy len ie  zaskarżonego 
w yroku i obciążenie pozwanego kosztam i postępow a
n ia  kasacyjnego.

P rzytoczone w  kasac ji w  uzasadn ien iu  tego żądania 
zarzu ty  n ie  są słuszne. W brew  wywodom strony  skarżą
cej, stosownie do a rt. 1427 t. X  cz. I  zw. p r. samo prze
m ilczenie w  akcie ku p n a  o ręk o jm i, w  b ra k u  wyraźnego 
w yłączenia w  n im  odpow iedzialności sprzedaw cy za 
wszystkie następstw a, m ogące w yniknąć w skutek sprze
daży, n ie  zw aln ia  go od  odpow iedzialności p rzed  na
bywcą (porów n. a rt. 1626 kc.) i dlatego sam o ty lko  nie- 
oznaczcnie w kw icie zadatkow ym , na którego  podsta
w ie z m ocy ustaw y z 2 sie rp n ia  1924 r .  (Dz. U . poz. 
669) wyszczególniona wyżej n ieruchom ość uznana  zo
sta ła  w yrokiem  praw om ocnym  za w łasność pozwanego, 
iż sprzedaw ca m iał obow iązek do zw olnienia sp rzeda
n e j ziem i od  obciążających ją  długów , n ie  usuw a o dpo
w iedzialności sprzedaw cy przed  pozw anym , jak o  na
bywcą, skoro dop ie ro  po  sprzedaży okazało się, iż na 
n aby te j nieruchom ości istn ie ją  obciążenia z ty tu łu  za
ciągniętych  p rzez sp rzedaw cę pożyczek. W brew  wywo
dom  kasac ji usta len ie  p rzez Sąd O kręgowy rzeczonej 
odpowiedzialności, sprzedaw cy n ie  stanow i zgoła n ie
dopuszczalnego u zu pełn ien ia  um owy pisem nej osób 
um aw iających się, lecz je s t  w ynik iem  w ykładni osnowy 
te j um ow y w zw iązku z okolicznościam i czynu i  w ym a
ganiam i praw nym i, wobec czego u p ad a  także zarzu t 
obrazy  a rt. 1539 p. 5 t. X . cz. I  zw. pr. R ów nież n iesłu
szny je s t  za rzu t kasacji co do konieczności rzekom ej 
dla pozw anego up rzedniego  zw rócenia się do w ierzycie
li  o segregację długów powyższych, gdyż skoro odpo
w iedzialność za ich pozostaw ienie na sp rzedane j n ie
ruchom ości ciąży na  sprzedaw cy, w p rzy p ad k u  zaś na 
stron ie  pozyw ającej, jak o  p raw em u następcy  tegoż, s łu 
sznie Sąd Okręgowy u zn a ł powództwo o resztę szacun
k u  za przedw czesne, o ile  s trona  pozyw ająca n ie  posta
ra ła  się zw olnić n aby te j przez pozwanego ziem i od  ob 
ciążających ją  w raz z innym  obszarem , z k tórego zosta
ła  w ydzielona, długów , gdyż odpow iedzialność powyż
sza dotyczy rów nież i segregacji tych długów. W reszcie 
n ie  m oże spowodować uchy len ia  zaskarżonego w yroku 
pow ołane w kasacji pom inięcie  przez Sąd Okręgowy 
w niosku o p rzesłuchanie  św iadka A leksandra Z., skoro, 
ja k  w ynika z w niosku tego (f. 10-10), jego zeznanie 
m iało  stw ierdzić n ie  w arunk i um ow y, zaw artej pom ię
dzy pozw anym  a byłym  w łaścicielem  sp rzedanej m u 
nieruchom ości, lecz w ogóle w arunk i, n a  których  były 
dokonyw ane przezeń  tego rod za ju  sprzedaże, czyli oko

liczności, k tó re  n ie  odpow iadają  w ym aganiom  art. 243 
k. p . c., ja k o  n ie  stanow iące faktów  spornych i m ają
cych isto tne  znaczenie d la  spraw y, z przyczyn wyłu- 
szczonych za nieuzasadniony , także należałoby uważać 
zarzu t kasacji pom inięcia  wyszczególnionej w n ie j u- 
mowy, dotyczącej spzredaży ziem i przez tegoż właści
ciela  inne j osobie, jak o  n ie  obe jm ujące j w arunków  u- 
m owy, zaw artej pom iędzy n im  a stroną  pozw aną, lecz 
zarzu t ów w ogóle n ie  m oże być b ran y  pod uwagę, gdyż 
pow ołana um ow a w aktaeli spraw y wcale n ic  figuru je .

488.
Umowa, m ająca na celu  op ła tę  p ła tnych  długów  

p rze z  d łu żn ika , naw et je ś li n ie  o b e jm u je  w szystk ich  
w ierzycieli, n ie  m oże  być p rzed m io tem  akc ji pauliań-

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 21 stycznia 1937 C. I. 854/36.

S ąd A pelacyjny  w L ub lin ie  zm ienił w yrok I-ej in 
stancji w części, uw zględniającej roszczenia pozwu P a 
w ła Z. i Jadw ig i R ., wytoczonego przeciw ko S tanisła
wowi i  K azim ierze B. w  przedm iocie  u znan ia  umowy 
z 1 paźdz ie rn ika  1932 r\, dotyczącej sprzedaży  ap tek i 
p rzez B., K azim ierze B., za niew ażną i nieszkodzącą 
praw om  powodów do poszukiw ania ich  należności z te j 
ap tek i. Sąd  A pelacyjny  uzasadnił oddalen ie  tych  ro 
szczeń tym , że um ow a powyższa n ie  została zdziałana 
n a  oszukanie w ierzycieli i  że n ie  zrządziła ona szkody 
powodom .

S karga kasacy jna Paw ła Z. i  Jadw igi R. dom aga się 
uchy len ia  powyższego w yroku, k tó rem u  zarzuca: 1) 
n aruszen ie  a rt. 1167 kod. cyw., § 3 a rt. 56, a rt. 58 i n . 
dek re tu  o re jestrze  handlow ym  p rzez uzasadnien ie  od
dalen ia  roszczeń pozw u obojętnym i w akcji pauliań- 
sk iej okolicznościam i, a m ianow icie tym , że um ow a 
is to tn ie  by ła  zaw arta  i że cena sprzedaży  ap tek i odpo
w iadała  je j  w artości; p rzez uznanie , że celem  umowy 
n ie  było zrządzenie  szkody wierzycielom , gdyż przez 
je j zaw arcie inne  długi sprzedaw cy zostały zaspokojo
ne, chociaż w um ow ie n ie  były w ym ienione należności 
na rzecz skarżących, k tó re  z ceny ap tek i n ie  by ły  po
k ry te ; p rzez uznan ie  za udow odnioną zm ow y k o n tra 
hentów  um ow y m im o stosunku p racy  i pow inow ac
tw a, k tó ry  ich  łączył, i  św iadom ości nabyw czyni ap tek i 
o w ierzytelnościach skarżących i złym  stanie w ypłacal
ności sprzedaw cy a p te k i; 2 ) naruszen ie  a rt. 351 k. p . c. 
p rzez dow olne uznanie , że skarżąca w iedziała o sprze-
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dąży ap tek i, i  3 ) n aruszen ie  a r t; 177 k. p . c. p rzez n ie
rozpoznan ie  uw ag n a  p ro to k ó ł rozpraw y, jak o  zgło
szonych ju ż  po  rozpraw ie.

W  odpow iedzi na skargę kasacyjną K azim iera  B. żą
da je j  oddalen ia  i zasądzenia kosztów  postępow ania.

P rzedm io tem  akcji p au łiań sk ie j m oże być każdy  ak t 
p raw ny  d łużnika, jeże li spow odow ał on  oszukańcze 
zm niejszen ie  jego aktyw ów  ze szkodą jego w ierzycieli. 
N ie  m oże jed n ak  w zasadzie stanow ić oszukańczego 
zm niejszen ia  swycli aktyw ów  przez d łużn ika  ta k i ak t 
p raw ny, k tó ry  z m ocy przepisów  ustaw y d łu żn ik  n ie  
ty lko  m oże, a le  pow inien  w ykonać. T akim  ak tem  p ra 
w nym  je s t  z ap ła ta  d ługu  p ła tnego , k tó re j przy jęcie  
przez w ierzyciela stanow i rów nież z jego  stro n y  wyko
nan ie  zobow iązania. W yją tek  od  te j zasady m oże sta
now ić ty lko  tak a  sp ła ta  d ługu  w ym agalnego, k tó ra  była 
dokonana w eclu z rządzen ia  szkody innym  w ierzycie
lom , w skutek  oszukańczej zmowy d łużn ika  z w ierzy
cielem  zaspokojonym  (po r. a rt. 277 kod . k a ru . z r . 
1932). Pow yższy pogląd , że w  zasadzie uiszczenie długu 
pła tnego  przez d łużn ika  n ie  m oże być przedm iotem  
akc ji pau łiańsk ie j, b y ł ju ż  p rzy jęty  w p raw ic rzym 
skim  (6, § 7, D ig, Q uac in  fraud ., X L II, 8 , U lp .)  i  je s t 
ogólnie p rzy jęty  przez dok trynę  i orzecznictw o na  tle  
art. 1167 kod . cyw. P ośrednio  potw ierdza go § 2 a rt. 53 
praw a upadłościow ego z r . 1934, k tó ry  m ów i o bezsku
teczności u iszczenia ty lko  d ługu  niep łatnego .

Z powyższego pog lądu  w ynika, że jeś li celem jak ie jś  
um owy je st jedyn ie  ty lko  sp ła ta  p ła tnych  długów  przez 
d łużn ika , to  naw et je ś li n ie  o b e jm u je  ona wszystkich 
wierzycieli, n ie  m oże być ona przedm iotem  akc ji pau- 
liańsk iej.

W  nin ie jsze j spraw ie Sąd A pelacyjny  u sta la , że um o
wą z 1 /X  1932 r. d łużn ik  B. sp rzedał swą ap tekę  za ce
nę , odpow iadającą je j  w artości, z w iedzą w ierzycieli, 
i  z tym , że cena ku p n a  będzie  zużyta na pokrycie  jego 
długów , p rzy  czym część je j  o trzym ał on ty lko  dlatego, 
że n iek tórzy  wierzyciele n ie  zgłosili się po  o db ió r 
swych należności. Z tych usta leń  kasacja  kw estionuje  
tylko, że skarżąca K. n ie  w iedziała o zaw artej przez 
d łużn ika  um ow ie. Gdyby jed n ak  uznać ten  za rzu t na
w et za słuszny, to  pozostałe  pow ołane wyżej fak ty  w  do
statecznej m ierze u zasadn iają  pogląd  Sądu, że n ie  zo
s tało  udow odnione, aby  powyższa um ow a została za
w arta  celowo na szkodę skarżących , k tó rych  należno
ści n ie  b y ły  n ią  ob ję te . Sąd mógł ten  pogląd  uzasadnić  
ty lko  przeznaczeniem  ca łe j sum y k u p n a  ap tek i na  sp ła
tę  długów , jeś li k asacja  n ie  zarzuca, że by ły  one n ie 
p ła tn e , o raz tym , że ta  cena odpow iadała  w artości ap 
tek i. N ie  obala  tego poglądu  fak t, że w ierzytelności 
skarżących n ie  by ły  ob ję te  um ow ą, gdyż z m ocy a rt. 56 
i  n . dek re tu  o re jestrze  handlow ym  (Dz. P r . N r.

14/1919, poz. 164) m usiała  ona obejm ow ać ty lko  wie
rzycieli sam ego zby tu  przedsięb iorstw a. N ie oba la ją  
też tego pog lądu  pow ołane w kasac ji fak ty , dotyczące 
stosunków  nabyw czym  a p tek i ze sprzedaw cą i je j  św ia
dom ości o należności skarżących i  złym  stanie m ają t
kow ym  sprzedaw cy, gdyż p łacąc cenę, odpow iadającą 
w artości ap tek i, n ie  uzyskała ona w skutek  zawarcia 
um owy jak ie jś  n iezależnej korzyści.

Z  powyższego w ynika, że oddalen ie  roszczeń pozwu 
p rzez Sąd A pelacy jny  należy uznać  za uzasadnione.

Pozostałe zarzu ty  kasac ji n ie  u leg a ją  uw zględnieniu, 
gdyż ubocznym  ty lko  m otyw em  zaskarżonego w yroku 
je s t  pow ołanie się w  n im  n a  to , że um ow a z 1 /X  1932 r. 
by ła  um ow ą zaw artą  isto tn ie , a oddalen ie  żądan ia  u zu 
pe łn ien ia  p ro toko łu  n ie  m oże pow odow ać uchylen ia  
zaskarżonego w yroku, gdyż skarżący n ie  zarzucają , aby 
to u zu pe łn ien ie  mogło wywrzeć stanow czy w pływ  na 
w ynik  spraw y (p . 2 a rt. 426 kp c .) .

489.

W a żn y  je s t um ow ny za ka z cesji praica do św iadczeń  
iv s to sunku  do  cesjonariusza w  z łe j  tuierze.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 21 stycznia 1937 C. I. 877/36.

Sąd A pelacyjny  w W arszaw ie zatw ierdził wyrok I-ej 
in stanc ji, k tó ry  odd a lił pow ództw o, wytoczone przez 
Leona G. przeciw ko Z akładow i U bezpieczeń P racow ni
ków  Um ysłowych o 25.000 zł. Pow ód tym  uzasadniał 
swe roszczenia, że firm a  P . scedowała m u 25.000 z ł z 
należności, k tó re  na  je j  rzecz p rzy p ad a ją  od pozwa
nego Z ak ładu  za w ykonane robo ty  przy  in sta lac ji ka- 
nalizacyjno  - wodociągowej i gazowej. Sąd A pelacyjny, 
o d da la jąc  powództwo, pow ołał się na  to , że powyższa 
cesja je s t  pozbaw iona skutków  p raw nych, jak o  doko
n an a  bez zgody pozwanego Z ak ładu  i w brew  zakazo
wi cesji, zastrzeżonem u w um ow ie, zaw artej p rzez f ir 
m ę P . z pozw anym  Z akładem .

Skarga kasacy jna Leona G. dom aga się uchylenia 
powyższego w yroku, k tó rem u  zarzu ca : 1) naruszenie  
a rt. 544, 15.94 i  1598 kod . cyw. przez oparcie  wyroku 
na um ow nym  zakazie cesji, k tó ry  je s t niew ażny, zwła
szcza jak o  bezterm inow y; 2) naruszenie  art. 250 k . p . c. 
w  zw iązku z a rt. 1367 u. p . c. p rzez m ylne uznanie, 
że firm a  P . n ie  m ogła rozporządzać należnościam i, 
p rzypadającym i od pozwanego Z ak ładu  za pierwszą 
serię  ro b ó t; 3 ) n aruszen ie  art. 1690, 1691 kod . cyw., 
r t.  250 k. p . c. p rzez n iesłuszne uznanie , że po  zawia-
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dom ienin  o cesji pozw any Z ak ład  m ógł dokonyw ać 
w yp ła ty  z  sum , należnych  firm ie  P . ; p rzez m ylne uzna
n ie , że um ow a o cesji pow inna w skazyw ać jak a  część 
sum y scedow anej u lega zap łacie  z należności za 
pierw szą serię robó t, o raz  przez uznan ie , że spo rną  jest 
należność, w ykazana jak o  saldo w  ra c h u n k u  firm y  P. 
w  pozw anym  Z akładzie.

W  zw iązku z zarzu tam i skarg i k asacy jnej rozstrzyg
n ięc iu  p rzez Sąd N ajw yższy u lega p y tan ie  praw ne: 
czy w ażny je s t um ow ny zakaz cesji p raw a do św iad
czeń pien iężnych?

H isto ria  rozw oju  insty tucyj praw nych w skazuje, że 
praw o do świadczeń z sam ej isto ty  n ie  je s t  przezna
czone do o b ro tu  ekonom icznego, gdyż w pew nych epo
k ach  ustaw y uznaw ały  je  w  ogóle za n iezbyw alne. W  
szczególności dotyczy to  dawnego praw a rzym skiego, 
k tó re  dop ie ro  pod  w pływ em  potrzeb  życia, początko
wo w fo rm ie  p ro cu ra tio  in  rem  suam , k tó ra  n ie  nada
wała pełnom ocnikow i p raw  w ierzyciela, następnie  
przez zw iązanie z n ią  praw a akcji wa w łasnym  im ie
n iu  (55, D ig., Dc procu r., I I I ,  3, u lp .) ,  a wreszcie 
przez p rzy jęcie  zasady, w yrażonej w a r t .  1690 kod . cyw. 
N ap. (3, Cod., D e novat., V III ,  42 ), uznało  dopuszczal
ność cesji p raw  do świadczeń.

Powyższe ogran iczenia  znajdow ały  w  tym  swe uza
sadnien ie , że praw o do św iadczeń, w  od różn ien iu  od 
praw  rzeczowych, n ie  is tn ie je  ergo om nes, lecz jako  
praw o osobiste, w  zasadzie is tn ie je  ty lko  w  stosunku 
do d łużnika.

K odeks cyw ilny w  art. 1689 i  n . p rzy ją ł jed n ak  do
puszczalność przelew u p raw  do św iadczeń, lecz po
wyższe ich  szczególne w łaściwości w skazują, że ich  na
tu ra  p raw na  n ie  sprzeciw ia się ważności rygo ru  de 
non  cedendo. Za tą  jego  w ażnością przem aw ia rów nież 
fak t, że zobow iązania um ow ne z n a jd u ją  swe źródło 
w w oli k o n trahen tów , w yrażonej w um ow ie, i  ta  ich 
wola, je ś li je  stw arza, m oże też stw arzać je  ty lko  w 
osobie k o n tra h e n ta  - w ierzyciela.

Pog lądy  powyższe znalazły  swój w yraz i po tw ier
dzenie w tendenc jach  ustaw odaw stw  w spółczesnych, a 
m ianow icie, p rzede  w szystkim , w  art. 169 kod . zob. z 
r .  1933, z którego  a co n tra rio  w ynika w ażność um ow 
nego zakazu przelew u w ierzytelności bez zgody d łuż
n ika , jeś li cesjonariusz mógł o n im  w iedzieć; w  a rt. 
164 kod . zob. Szw ajcarii, k tó ry  zezwala na  przelew , 
jeś li um ow a go n ie  zab ran ia , o raz ' w § 399 kod . cyw.

Z powyższych względów należy uznać, w odpow ie
dzi na  postaw ione na  w stępie p y tan ie : że w ażny je s t 
um ow ny zakaz cesji p raw a do św iadczeń w  stosunku do 
cesjonariusza w  złej w ierze, je ś li jego niew ażność w 
stosunku do pew nych  w ierzytelności n ie  je s t  n astęp 

stw em  szczególnych przepisów  ustawy.
Z powyższego w ynika, że zaskarżony w yrok  zn a jd u 

je  swe uzasadn ien ie  w  um ow nym  zakazie  przelew u i 
w skutek  tego zbędne je s t om aw ianie  innych  zarzutów  
k asacji, gdyż naw et, gdyby one były  słuszne, n ie  m o
głyby one pow odow ać u chy len ia  zaskarżonego wy
roku .

490.
N ie  je s t  zgodne z  art. 52 p rzep . tym cz. o koszt. sąd. 

postanow ienie  Sądu  o ściągnięciu w p isu  od  powoda, 
korzystającego z  prawa ubogich, iv razie, g d y  strony  
n ie  zaw arły  u k ła d u  po jednaw czego, łecz ty lk o  sam  po 
w ód  zg łosił w niosek o um orzen ie  postępow ania  iv 
sprawie, bez ja k ichho liu iek  w arunków , p rzy  czym  ze 
spraw y n ie  widać, a by  u zyska ł ja ką  rekom pensa tę  ze 
stro n y  pozwanego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 22 stycznia 1937 C. I . 932/36.

Sąd Okręgow y zgodnie z w nioskiem  pow oda, zgło
szonym  na posiedzeniu  sądowym , um orzy ł na  zawsze 
postępow anie w  spraw ie, zarazem  jed n ak  postanow ił 
ściągnąć od  pow oda, k tó ry  korzystał z p raw a ubogich, 
w pis sądow y, o k reśla jąc  wysokość jego na  100 zł, a 
Sąd A pelacyjny , do którego  odw ołał się pow ód, opo
n u jąc  przeciw ko ściągnięciu od  niego w pisu, decyzję 
Sądu O kręgowego zatw ierdził z zasad, że skoro obie 
s trony  um orzyły  spraw ę raz  na zawsze, p łyn ie  dom nie
m anie, iż zaw arto uk ład , m ocą którego  pow ód otrzy
m ał m ają tek  w obec czego Sąd O kręgowy słusznie ob
c iążył go op ła tą  wpisu.

S karga kasacyjna zasadnie  kw estionu je  powyższą 
decyzję, zarzucając je j  p rzed e  w szystkim  niezgodność 
z a rt. 52 p rzep . tym cz. o koszt. sąd. Z m ocy tego prze
p isu  p rzy  rozstrzygnięciu  spraw y na korzyść strony, 
k tó re j zostało p rzyznane praw o ubogich, po k ry te  za 
n ią  w pisy i in n e  op ła ty  sądowe ściągnięte być m ają  
a lbo z m a ją tk u , s tron ie  te j p rzysądzone, a lbo  o d  s tro 
ny, k tó ra  spraw ę p rzeg rała . Z powyższego w ynika, że 
ty lko  w  razie  pom yślnego d la  osoby ko rzystającej z 
p raw a ubogich  zakończenia  spraw y i ty lko  w  granicach 
korzyści, osiągniętych przez n ią  p rzy  tym , je s t ona 
obow iązana do pokrycia  nieuiszczonych p rzez n ią  w pi
sów i innych  o p ła t. Zgodnie  z tym  w razie  zakończe
n ia  sp o ru  u k ładem  pojednaw czym , na m ocy k tórego 
pow ód na  zaspoko jen ie  swych p retensy j o trzym uje  od 
pozwanego pew ną sum ę p ien iężną  czy in n y  m ają tek ,
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ciąży na pow odzie odpow iedzialność za przypada jące  
Skarbow i P aństw a o p ła ty  sądowe (zb. O rz. 198/31 r .) .  
N atom iast w p rzy p ad k u , gdy ja k  w n in ie jsze j spraw ie, 
u k ład  pojednaw czy n ie  b y ł zaw arty  i  pow ód zgłosił 
w niosek o um orzenie  postępow ania w spraw ie bez ja 
k ichko lw iek  w arunków , p rzy  czym ze spraw y n ic  w i
dać, aby  uzyskał ja k ą  rekom pensa tę  ze strony  pozwa
nego, postanow ienie S ądu  o ściągnięciu od  niego w p i
su n ie  było zgodne z praw em . Przy toczone bowiem  
p rzez Sąd dom niem anie, iż w p rzypadku , gdy powód 
zgłasza w niosek o um orzenie  postępow ania  w sp ra
w ie na  zawsze, dzieje  się to na  sk u tek  zaw arcia  m ię
dzy s tronam i u k ład u  pojednaw czego, na  m ocy k tó re 
go powód o trzym uje od pozw anego m ają tek , je s t do
w olne, gdyż ja k  słusznie zaznacza skarga kasacyjna, 
zgłoszenie przez pow oda tak iego  w niosku  m oże być 
rów nież spowodowne dojściem  jego do p rzekonania , 
iż p roces n ie  ro k u je  pow odzenia , lub  też otrzym aniem  
przez niego od  pozwanego w zam ian  za zrzeczenie się 
pow ództw a pew nych korzyści n iem ateria lnych ,

491.

Żona spadkobiercy, k tó ra  w  to k u  otwartego postę
pow ania  spadkow ego zgłosiła  w niosek o zapisanie  na 
praw ach tegoż spadkob iercy  z  m ocy  art. 205 k . c. p . h i
p o te k i praw nej, p rzy  czym  n ie  zastrzegła, iż  icn ioskow i 
tem u, k tó rem u  nadany zosta ł n u m er  ko le jn y , służy  
pierw szeństw o p rzed  w cześn ie j zezn a n ym  w n ioskiem  
o w pisanie  należności w ierzyciela  pom ienionego  spad
kobiercy, n ie  m oże następnie, g d y  p o  za m kn ięc iu  p o 
stępow ania spadkow ego prawa do p ow yższe j tcierzy- 
telności, zap isane j w  w ykazie  h ip o teczn ym  p rzed  h i
p o teką  prawną, odstąpione zosta ły  osobie trzeciej, 
dzia ła jące j w  d o b re j w ierze, żądać w  drodze pow ódz
twa uznania, że  s łu ży  j e j  h ipo tece  p raw nej p ierw 
szeństw o p rzed  p o m ien ioną  icierzytelnością.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 22 stycznia 1937 C. I .  1713/36.

R aehela-L aja  P . w  pow ództw ie, w ytoczonym  dn ia  3 
lip ca  1933 roku , w yjaśn iła , iż w  to k u  otw artego po  Ró
ży P ., właścicielce połow y nieruchom ości w Łodzi N r. 
h ip . 265 B , postępow ania  spadkow ego, Towarzystwo 
T exty lne In . zgłosiło 22 m arca  1928 r. w niosek o zap i
sanie k a u c ji na  praw ach  spadkobiercy  R óży P ., L ud
w ika P ., w sum ie 6000 dolarów , w dn iu  zaś 21 czerw
ca 1929 ro k u  pow ódka zgłosiła w niosek o zap isan ie  na 
p raw ach  tegoż spadkobiercy , a je j m ęża, h ip o tek i p ra 

w nej w  kw ocie 20.000 dolarów , obniżonej następn ie  do
10.000 dolarów . R ozpoznanie  powyższych w niosków  
zostało p rzez W ydział H ipoteczny  w strzym ane do cza
su zam knięcia  postępow ania spadkow ego, w  n astęp 
stw ie zaś, na  sku tek  w niosku  L udw ika P . z 29 listo 
p ad a  1929 roku , W ydział H ipoteczny  decyzją z 12 gru
dn ia  1929 roku  zam knął postępow anie spadkow e po 
Róży P . i  wpisy, zapro jek tow ane  w toku  postępow a
n ia  spadkow ego do w ykazu h ipo tecznego wnieść posta
now ił, p rzep isu jąc  •/[ część praw a w łasności n ierucho
m ości, należącej w  połowie do Róży P., na  im ię L u d 
w ika P . Poniew aż wierzyciele spadkobiercy , zgłasza
jący  się w  to k u  postępow ania spadkow ego, korzysta
ją  z jednakow ego pierw szeństw a, pow ódce zaś, o p ie ra 
jące j swe p raw a na  a r t.  205 k. c. p ., p rzysługuje 
pierw szeństw o przed  n im i, przeto  W ydział H ipotecz
ny  w  decyzji z 12 grudn ia  1929 roku  w in ien  był, zda
n iem  pow ódki, zaznaczyć, że zgłoszonem u p rzez po
w ódkę wnioskowi o zabezpieczenie  pod N r. 5 działu 
IV  h ip o tek i p raw nej przysługuje  pierw szeństw o h ip o 
teczne p rzed  kau c ją  firm y  I., zap ro jek tow aną pod 
N r. 4 dz ia łu  IV  w ykazu hipotecznego . Poniew aż W y
dział H ipoteczny  w  decyzji, za tw ierdzającej pow oła
ne  w nioski, pierw szeństw a, przysługującego h ipotece 
p raw nej pow ódki przed  kau c ją  firm y , n ie  uw zględnił, 
p rzeto , zapozyw ając Ludw ika P ., f irm ę  I., f irm ę R. i 
W ., k tó ra  20 czerwca 1930 r. na  k au c ji p o d  N r. 4  za
bezpieczyła swoją należność, zasądzoną w yrokiem , i 
f irm ę K aro l E ., k tó ra  o d  firm y  I. 23 lipca 1930 roku  
nabyła  zam ienioną na  czysty w pis w kw ocie 26.000 zł 
kauc ję , zap isaną  pod  N r. 4 działu  IV , pow ódka wno
siła o u znan ie , iż je j  wpisow i d la  h ip o tek i p raw nej, 
w ciągniętem u pod  N r. 5 dz ia łu  IV , służy p ierw szeń
stwo h ipo teczne  p rzed  w pisem  firm y  I., w ciągniętym  
p od  N r. 4  tegoż działu  IV.

S ąd Okręgowy powództwo o dda lił, a Sąd A pelacyj
ny  wyrok S ądu  O kręgowego zatw ierdził.

W  skardze  k asacy jnej pow ódka P . zarzuca wyrokowi 
S ądu  A pelacyjnego naruszen ie :
1) a rt. 17, 19, 20, 30, 33, 34, 35, 56, 58 i 60 pr. h ip . 
z 1818 r. p rzez b łędne  uznan ie , iż firm a E ., nabyw a
jąc  sum ę od firm y  I., zabezpieczoną pod N r. 4 działu  
IV , m ogła zadow olnić się p rze jrzen iem  wpisu, odno
szącego się do  tego jedyn ie  n um eru  i n ic  m iała  obo
w iązku przeg lądan ia  całego w ykazu hipotecznego, po
m im o, iż zaw ierający  czynność co do praw  hipoteko- 
w anych obow iązany je s t  do  p rze jrzen ia  całego w ykazu 
hipotecznego , poniew aż obow iązują  go w szystkie w p i
sy, u jaw n ione  w  w ykazie h ipo tecznym ;

2 ) a rt. 250, 262 i  351 k. p . c. p rzez uznan ie , że we 
w pisie pod  N r. 4 firm a E. n ie  znalazła  żadnej wskazów
k i, k tó ra  m ogłaby nasunąć  je j  w ątpliw ości co do m ie j
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sca, jak ie  w pis te n  za jm u je , i  n ierozw ażenie, iż  w pis 
ten  zabezpieczony b y ł n ie  n a  nieruchom ości, lecz na 
p raw ach  L udw ika P . i  z treśc i jego w ynikało, iż w nie
siony on  został w  czasie trw an ia  postępow ania spad
kowego, podlega w ięc jego konsekw encjom  i zależny 
je s t  od  w yn iku  postępow ania spadkow ego; poniew aż 
w e w pisie istn iała  w skazów ka co do w ątpliw ości tego 
w pisu i  Sąd A pelacyjny  rozw ażenie powyższej w ątp li
wości pom inął, p o m ija jąc  także, iż w pis pod  N r. 5 do
konany  został n a  podstaw ie a rt. 205 k . c. p ., p rzeto  do
puścił się pogw ałcenia w ym ienionych wyżej przepisów  
k. p . c.

3 ) a rt. 12, 13, 33, 34 i  125 - 131 pr. h ip . i  a rt. 205 
k. c. p . p rzez n ierozw ażenie, iż w spraw ie chodziło  o 
w ierzycieli spadkobiercy , w  tym  zaś p rzy p ad k u  art. 12 
pr. h ip . n ie  m ia ł zastosow ania; w obec tego, że wpisy 
dokonane były  w to k u  postępow ania spadkow ego i  to 
było w idoczne z treści w pisu N r. 4 , zaw ierający  czyn
ność co do  tego  w pisu  w in ien  b y ł w iedzieć, że wpisy, 
dokonane w  to k u  postępow ania spadkow ego, m a ją  
rów ne pierw szeństw o, lecz lepsze stanow isko m ieć bę
dzie  ten  w pis, k tó iy  o p a r ty  je s t  n a  przyw ileju , w p rzy
pad k u  na a rt. 205 k . c. poi., bez w zględu na  to, czy 
fig u ru je  w zm ianka o p ierw szeństw ie z tego ty tu łu ; 
skoro zatem  zarów no f irm a  R . i W ., ja k  firm a  E. z wy
k azu  h ipotecznego m ogła p rzekonać się o pierw szeń
stw ie, przysługującym  w pisow i skarżącej spod  N r. 5 
p rzed  w pisem  spod  N r. 4, to  po legając jedyn ie  na tym , 
iż nu m erac ja  w pisów  decyduje  o p ierw szeństw ie zap i
sów, firm a E. d ziałała  w  złej w ierze i  p rzez odm ienną 
ocenę powyższych p rzesłanek  Sąd A pelacyjny  naruszył 
p rzy toczone p rzepisy  p raw a;

4) a rt. 20, 21 i  29 ust. 6 i  art. 131 p r. h ip . p rzez 
b łędne  uznan ie , iż, skoro decyzja W ydziału H ipotecz
nego, zatw ierdzająca w pisy co do ko lejności num e
rów , się upraw om ocniła , to n ie  m ożna wzruszyć praw , 
nabytych  p rzez firm ę  E ., ju ż  po  upraw om ocn ien iu  się 
decyzji, okoliczność bow iem , zatw ierdzająca w niosek, 
stw ierdza, że a k t n ie  podlega zarzu tom , n ie  sto i na 
przeszkodzie, naw et po up raw om ocnien iu  się wpisu, do 
dochodzenia w d rodze sp o ru  praw a, pom iniętego  przy 
zatw ierdzeniu  w n iosku ; poniew aż skarżąca z tym  p ro 
cesem m ogła w ystąpić przeciw ko firm ie  I., f irm a zaś 
E ., ja k  przytoczono w 3-cim zarzucie, działała  w  złej 
w ierze, p rze to  pow ództw o mogło być sk ierow ane i p rze
ciw ko firm ie  E.

Skarga kasacyjna n ie  je s t uzasadniona.
P ierw szy zarzu t skarg i kasacyjnej, aczkolw iek w za

sadzie słuszny, poniew aż zaw ierający  czynność h ip o 
teczną zw olniony je s t na  m ocy art. 17 p r. h ip . z 1818 r. 
od p rzeglądania  aktów , stanow iących podstaw ę czyn
ności h ipo tecznych , n ie  zaś od p rze jrzen ia  sam ego wy

kazu  h ipo tecznego w  całości, n ie  m oże jed n ak  podw a
żyć zaskarżonego w yroku, gdyż w niosek  Sądu, iż f ir 
m a E . m ogła nabyć sum ę, zap isaną p o d  N r. 4 dz ia łu  IV , 
n ie  czy tając w pisów  spod  N r. 5 i  następnych , stanow i 
m otyw  dodatkow y, n ie  m ający  decydującego w pływu 
na  w ynik spraw y.

Drugi z a rzu t je s t  bezpodstaw ny, albow iem  Sąd A pe
lacy jny  w zaskarżonym  w yroku przytoczył treść zarzu
tów  skarżącej, w ysuniętych w skardze powodowej 
i  ape lacy jne j, n ie  p om iną ł zatem  i m iał na  uw adze Sąd 
A pelacyjny  wszystkie zarzu ty  skarżącej, przytoczone 
w  zarzucie  drugim  skargi kasacy jne j, p rzesłanek  je j  je 
d nak , ja k  przy tacza, n ie  podzielił, poniewraż firm a E. 
naby ła  sum ę po  upraw om ocn ien iu  się decyzji, u s ta la 
jące j ko le jność  wpisów.

Trzeci za rzu t je s t  także n iesłuszny, a lbow iem , jak  
zaznaczono wyżej, Sąd A pelacyjny  m ia ł na uwadze 
w szystkie zgłoszone p rzez skarżącą w skardze powodo
w ej i ap e lacy jne j zarzu ty , skoro jed n ak  na  m ocy art. 
18 p r. h ip . żądający  dokonania  w pisu do w ykazu h ip o 
tecznego obow iązany je s t podać treść  tak iego  wpisu, 
art. 19 tegoż praw a p rzew idu je  możność um ieszczenia 
w' zap ro jek tow anej treści m n ie j, n iż  obejm ow ała um o
wa lub  szczególny w arunek , Sąd  A pelacyjny  zaś u sta 
lił, iż zw ierzchność h ipo teczna  w prow adziła do w ykazu 
h ipotecznego wrpisy z zap ro jek tow anych  przez skarżą
cą pod N r. 5 i  f irm ę I. pod  N r. 4 w niosków  bez uczy
n ien ia  wrzm iank i, iż w pisom  służyło rów ne p ierw szeń
stwo, bądź  iż jednem u  z wpisów służy pierwszeństwo 
przed  drug im , to słusznie uznał, iż firm a  E ., nabyw ając 
sum ę 26.000 zło tych  po upraw om ocnien iu  się decyzji 
W ydziału H ipotecznego, za tw ierdzającej ko lejność 
w pisów, n ie  m iała  pow odu do przypuszczenia , aby  
p rzed  nabyw aną sum ą, zabezpieczoną pod N r. 4, słu 
żyło pierw szeństw o sum ie skarżącej, zabezpieczonej 
pod  N r. 5 dz ia łu  IV  w ykazu hipotecznego.

Tego usta len ia  n ie  m oże podw ażyć okoliczność, iż 
sum a skarżącej została zap isana na mocy a rt. 205 kc. 
K r. Pol., a lbow iem  p rzep is ten  przede  w szystkim  je st 
podstaw ą do zap isan ia  h ip o tek i p raw nej, m ógł w ięc z 
tego powmdu być przy toczony w  treści, zap ro jek tow a
nej pod  N r. 5 działu  IV , zresztą przew idziany  w tym  
a rtyku le  przyw ilej dotyczy m a ją tk u  osobistego, n ie  
dotyczy zaś p raw , zabezpieczonych h ipotecznie , sko
ro  zatem  Sąd A pelacyjny  usta lił, iż w pis skarżącej n ie  
zaw ierał w zm ianki, iż służy m u  pierw szeństw o h ip o te 
czne przed  w pisem  spod  N r. 4, to  tego pierw szeństw a 
h ipotecznego n ie  m ógł nadać tem u  wpisowi przyw ilej, 
przyw iązany do m a ją tk u  osobistego d łużnika.

W tym  stan ie  spraw y, skoro zatw ierdzenie  przez 
W ydział H ipo teczny  na m ocy art. 20 p r. h ip . czynno
ści h ipo teczne j nad a je  w pisom , w ciągniętym  do w yka
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zu h ipotecznego z m ocy te j decyzji znam ię w iary  pub
licznej, dopóki w pisy te  n ie  będą  w ykreślone lub  un ie 
w ażnione w drodze w łaściwej (po r. orz. N r. 93 /33), Sąd 
A pelacyjny  zaś u sta lił, że firm a E . n ab y ła  w ierzytel
ność, zabezpieczoną pod N r. 4 dz ia łu  IV  w ykazu h ip o 
tecznego po  upraw om ocn ien iu  się decyzji W ydziału H i
potecznego, to  m iał podstaw ę do uznan ia , iż nabyła  
ona tę  w ierzytelność w  d obre j w ierze, u p ad a ją  w ięc za
rzu ty  z łe j w iary, sk ierow ane przeciw ko firm ie  E.

Niesłuszny wreszcie je s t  o sta tn i zarzu t, aczkolw iek 
bow iem  skarżącej na mocy art. 19 pr. h ip . mogło słu 
żyć w  stosunku do firm y  I. praw o do żądan ia  sp ro 
stow ania dopuszczonej we w niosku pom yłk i co do nie- 
zam ieszczenia zastrzeżenia o służącym  należności skar
żącej pierw szeństw ie h ipotecznym , to jed n ak  takiego 
zarzu tu  n ie  m oże zgłosić skarżąca przeciw ko f irm ie  E ., 
k tó ra , będąc osobą trzecią , w d obre j w ierze i  na  za
sadzie jaw ności h ipo tecznej naby ła  praw o, k tó rem u  
decyzją praw om ocną nadane  zostało znam ię w iary  p u 
blicznej.

N a podstaw ie przytoczonych danych  skarga kasa
cyjna na m ocy a rt. 436 k. p . c. w inna być oddalona.

492.

Sam e pogorszenie się sy tuac ji m ateria lne j d łu żn ika  
w  okresie  czasu po  zaciągnięciu p o ży c zk i n ie  stanoiui 
jeszcze icażnego w  m yśl ust. 3 § 11 rozp. i  cal. pow odu  
do  obniżen ia  w skazane j w  § 5 czy  6 rozp. walor, m iary  
przerachow ania  w ierzytelności h ipo tec zn e j z  pożyczki, 
o  ile n ie  zachodzą  w a runki, przew idziane w  § 36 rozp. 
icalor.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 22 stycznia 1937 C. I. 2425/36.

Sąd O kręgowy, uw zględniając  częściowo pow ódz
two N oecha i  G eni m ałż. J ., p rzerachow ał zabezpie
czoną na ich  rzecz na  nieruchom ości pozw anych Józe
fa  i  H in d y  m ałż. Sz. sum ę przedw ojenną 25.000 rb . na 
25% , t. j.  n a  21.458 z ł 31 gr, zasądził od  pozwanych 
ponad  kw otę 8.246 z ł z % , w strzym ując je j  egzekucję 
do 1 paźdz ie rn ika  1934 r., a prócz tego zasądził od po
zw anych 10.458 zł 40 g r ty tu łem  odsetek  za 5 la t przed 
wytoczeniem  pow ództw a; tę  o statn ią  sum ę Sąd A pela- 
eyjny, do k tó rego  odw ołali się pozw ani, zm niejszył do 
8.046 zł 80 gr, w pozostałej zaś części w yrok Sądu O- 
kręgow ego zatw ierdził.

Skarga kasacyjna pozw anych Sz. dom aga się uchy 
len ia  w yroku  Sądu A pelacyjnego z pow odu obrazy  art. 
339 i  711 u. p . c. a rt. 68 ust. h ip ., §§ 11, 36 i  40 rozp.

w alor, o raz a rt. 2 i  3 ustaw y z 29.111.1933 r. o ulgach 
w  zakresie  oprocentow ania  i  te rm inów  sp ła ty  w ierzy
telności hipotecznych .

Sąd N ajwyższy zważył co następ u je :
W p . 1-szyin skargi kasacyjnej skarżący wywodzą, że 

za przew idziany  w ust. 3 § 11 rozp. w alor, w ażny po
wód do obniżen ia  m iary  p rzerachow an ia  pożyczki h i
po tecznej należy  uw ażać pogorszenie się sy tuacji m a
ją tkow ej d łużn ika  w  po rów nan iu  ze stanem  jego w 
chw ili zaciągnięcia pożyczki, spow odow ane n ie  ogól
nym  obniżeniem  się stan u  posiadan ia  ludności w 
zw iązku z w o jną  św iatową, lecz szczególnymi p rzy
czynam i, dotyczącym i d łużnika. Z achodziło  to w łaśnie 
w  danym  p rzy p ad k u  w stosunku do skarżących, co do 
któ rych  św iadkow ie stw ierdzili, że nieruchom ość ich 
została zniszczona przez pocisk n ieprzy jacielsk i, sku t
kiem  czego część loka li została opuszczona przez lo 
katorów , co wy W'i lało h o n e /z ro ś c  gruntow nego re 
m ontu  n ieruchom ości, o raz że skarżący prow adzili 
p rzed  w ojną przedsiębiorstw o skręcaln i i h a n d lu  to
w aram i w łókienniczym i, którego  obecnie n ie  posiada
ją . Pow ołanie  się Sądu A pelacyjnego, iż pocisk u p ad ł 
nie  na  nieruchom ość skarżących, lecz na  sąsiednią, je s t 
niesłusznym , skoro w w yniku  tego ich  n ieruchom ość 
została zniszczona, przytoczone zaś p rzez Sąd A pela
cy jny  okoliczności, iż skarżący za jm u ją  5 poko i i  że 
Sz. za jm u je  się pośrednictw em , n ie  św iadczą jeszcze o 
ich  dobrobycie i  w ogóle n ie  m ogą m ieć w  nin iejszej 
spraw ie znaczenia. Skoro bow iem  skarżący odpow ie
dzialn i są  ty lko  z n ieruchom ości, w szelki ich  in n y  m a
ją te k  n ie  pow inien  być wcale b ran y  pod uwagę. W re
szcie, w brew  wywodom S ądu  A pelacyjnego, § 36 rozp. 
w alor, d la  m ożności zastosow ania go n ie  w ym aga w cale 
„w yjątkow ych” s tra t w o jennych ; wobec tego Sąd  A- 
pelacy jny  w in ien  b y ł uw zględnić w niosek pozwanych 
o zredukow anie przew idzianej w § 5 rozp. walor. 
25% -w ej m iary  p rzerachow ania  do 10%.

Z arzu ty  powyższe n ic  zasługują  na  uw zględnienie, 
sam e pogorszenie się bow iem  sy tuacji m a te ria ln e j 
d łużn ika  w okresie  czasu po  zaciągnięciu pożyczki nie 
stanow i jeszcze ważnego w  m yśl ust. 3 § 11 rozp. w alor, 
pow odu do obniżen ia  w skazanej w  § 5 czy 6 rozp. 
w alor, m iary  p rzerachow ania w ierzytelności h ipo tecz
ne j z pożyczki, o ile  n ie  zachodzą w arunk i, przew i
dziane w § 36 rozp. w alor., t. j .  o ile  zastosow anie te j 
m iary  p rzerachow ania  n ie  grozi podkopan iem  egzy
stenc ji gospodarczej d łużnika. W  danym  przypadku  
ta okoliczność n ie  zachodziła, gdyż pozw ani, aczkol
w iek w in stancjach  m ery torycznych na przep is ie  § 36 
rozp. w alor, o p ie ra li swoje żądan ia  obniżen ia  m iary 
przerachow an ia  do 10% , ale  dowodów w  tym  k ie ru n 
k u , iżby p rzerachow anie  spornej w ierzytelności na
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25%  groziło spow odow aniem  ich  ru in y , n ie  powoły
w ali, ogran iczając się ty lko  do wykazyw ania pogor
szenia swego obecnego stanu  m ajątkow ego w  porów 
n an iu  z daw niejszym , p rzy  czym  Sąd A pelacyjny  z o- 
koliczności spraw y w yprow adził w niosek, którego  słu
szność usuw a się spod  k o n tro li kasacyjnej, iż „sytua
cja  m ate ria ln a  pozw anych n ie  je s t zła” .

W  p . 2 skarg i k asacy jne j skarżący  zarzuca ją , iż za
sądzenie od  n ich , będących d łużn ikm i h ipotecznym i, 
a n ie  osobistym i, poszukiw anej należności bez ogran i
czenia odpow iedzialności ty lko  do n ieruchom ości 
sprzeczne je s t z a rt. 68 u st. 2 ust. h ip . Z arzu t ten  jest 
niesłuszny, gdyż Sąd Okręgowy w  w yroku częściowym 
zaznaczył, że należność zostaje zasądzona od  Sz. z n ie 
ruchom ości ty lko , w  o statecznym  zaś w yroku jedyn ie  u- 
zu p e łn ił wysokość zasądzonej sum y, p rzy  czym pozwa
ni w  skardze apelacy jne j żadnych zarzutów  co do nie- 
zam ieszczcnia p rzez Sąd Okręgowy w zm ianki o ogra
n iczeniu  ich  odpow iedzialności do nieruchom ości n ie  
zgłosili, w obec czego Sąd A pelacyjny  n ie  m ia ł po trze
by  zm ieniać w  tym  pun k c ie  red ak c ji sen tenc ji w yro
k u  Sądu  Okręgowego.

N ie je s t  też  zasadny dalszy zarzu t skarg i kasacyj
n e j,  iż  Sąd A pelacyjny  pow inien  b y ł z o trzym anej w 
w yniku  p rzerachow ania  spo rne j w ierzytelności sum y 
zlotow ej s trąc ić  wartość, ja k ą  przedstaw iały  zdepono
w ane p rzez Sz. w  1921 r. na  pok rycie  powyższej w ie
rzy telności listy  zastaw ne, a lbow iem  ja k  to ju ż  wyjaś
n ił  Sąd  N ajwyższy w  orzeczeniu N r. 41/29 r ., n ie  m a 
słusznej podstaw y, aby  w kładać na  w ierzyciela n ie
korzystne następstw a, w ynikłe z pow odu deprecjacji 
w płaconej p rzez d łużn ika  do depozytu i n ic  pod ję te j 
p rzez w ierzyciela sum y m arkow ej, jaw nie niew spół
m ie rn e j z isto tn ą  należnością.

O statn i zarzu t skarg i kasacy jne j, co do ob razy  a rt. 2 
i  3 ustaw y z 29 m arca  1933 r. o ulgach  w zakresie o- 
p rocentow ania i  term inów  sp ła ty  w ierzytelności h ip o 
tecznych (Dz. Ust. poz. 213) p rzez n ieodroczenie przez 
Sąd A pelacyjny  egzekucji zasądzonej należności do 
przew idzianego  w  rozpo rządzen iu  P rezyden ta  Rzeczy
pospo lite j z dn. 30 w rześnia 1935 r. te rm in u  1 stycz
n ia  1938 r., n ie  je s t  uspraw iedliw iony , gdyż Sąd 0 - 
kręgow y w  w yroku swym, zatw ierdzonym  p rzez Sąd 
A pelacy jny , zaznaczył, iż z m ocy ustawy z dn. 29 m arca 
1933 r .  Dz. Ust. poz. 213 zasądzona od pozw anych su
m a k a p ita łu  13.212 zł 30 gr n ie  m oże być egzekwowa
n a  p rzed  dn. 1 paźdz ie rn ika  1934 r ., przesunięcie  zaś 
tego te rm in u  początkow o do dn. 1 paźdz ie rn ika  1935 
r., a n astęp n ie  do dn . 1 stycznia 1938 r. w ynika z sa- 
m ego przepisu  praw a (rozporządzenie  P rezyden ta  R ze
czypospolitej z 24 paźdz ie rn ika  1934 r. Dz. Ust. poz.

845 i  d ek re t P rezyden ta  R zeczypospolitej z 30 w rześnia 
1935 r. Dz. Ust. poz. 448).

493.
Sąd  n ie  je s t  upraw n iony do uznania  za bezsku teczne  

uchylen ia  z  pow odu niew ażności uchw a ły rady  m ie j
s k ie j  p rze z  tuładzę nadzorczą, k tóra poprzedn io  pra
w om ocnie tę  uchw alę za tw ierdziła .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sodu Najwyższego 
z 29 stycznia — 12 lutego 1937 C. I. 1671/36.

Sąd A pelacyjny  w L u b lin ie  zatw ierdził w yrok  p ierw 
szej in stanc ji, uw zględniający pow ództw o, wytoczone 
przez Ja n a  IC. p rzeciw ko G m inie m . K rasncgostaw u
0 1.147 zł 70 gr, poszukiw anych tytu łem  reszty należ
ności w  ogólnej sum ie 2.250 zł, p rzyznane j pow odo
w i uchw ałą rad y  m ie jsk ie j celem  pokrycia  długów 
zlikw idow anej p ryw atne j szkoły żeńskiej w K rasnynt- 
staw ie. Sąd A pelacyjny  pow ołał się na to , że dowód, 
stw ierdzający  uniew ażnien ie  powyższej uchw ały  rady  
m iejsk iej p rzez w ydział pow iatow y, został złożony do
p ie ro  w d rug ie j in stanc ji i że ta  uchw ała, jak o  praw o
m ocna, n ie  m ogła u lec  uchylen iu .

S karga kasacy jna G m iny m . K rasncgostaw u dom a
ga się uchy len ia  powyższego w yroku  i  zasądzenia ko
sztów postępow ania kasacyjnego, zarzuca jąc  w yroko
w i: 1) naruszen ie  a rt. 33 d ek re tu  z 4 lu tego  1919 o sa
m orządzie m iejsk im  (Dz. P r . N r. 13/1919, poz. 140), 
ustaw y z 23 m arca 1933 o częściowej zm ianie  u stro ju  
sam orządu  tery to ria lnego  (Dz. U . N r. 35/1933 poz. 294)
1 a rt. 351 k . p . c. p rzez u znan ie  za spóźnione złożenia 
dowodu o uchy len iu  uchw ały ra d y  m iejsk iej p rzez wy
dział pow iatow y i p rzez u znan ie  tego uchy len ia  za 
bezskuteczne, chociaż po trzeba  złożenia tego dowodu 
w ynikła dopiero  w d rug ie j in stan c ji i  chociaż w ydział 
pow iatow y b y ł upraw n iony  do uchy len ia  z u rzędu  n ie 
p raw n ie  pow ziętej uchw ały rad y  m ie jsk ie j, i 2) n a ru 
szenie a r t .  351 k. p . c. p rzez n icuzaśadnicn ie  poglądu, 
żc św iadkow ie, pow ołani p rzez skarżącą G m inę, m ają  
usta lić  o b o ję tne  d la  spraw y okoliczności.

W  swej odpow iedzi na  skargę kasacy jną  J a n  K. żą
da je j  o dda len ia  i zasądzenia kosztów postępow ania 
kasacyjnego.

W  zw iązku z pierw szym  zarzu tem  skarg i kasacyjnej 
należy rozstrzygnąć, czy Sąd je s t u p raw n iony  do uzna
n ia , że uchy len ie  z pow odu niew ażności uchw ały  rady  
m iejsk iej p rzez w ładzę nadzorczą je s t bezskuteczne, 
jeś li ta  uchw ała  była pop rzednio  praw om ocnie  za
tw ierdzona p rzez tę  w ładzę nadzorczą?
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Sąd N ajwyższy w  swych orzeczeniach ko m p le tu  ca
łe j b . Izby  I  N r. 128 z r . 1922 i  N r. 29 z r . 1924 (Zb. 
U rz.) uznał, że Sądy są up raw nione  do oceny praw o
m ocnych rozporządzeń  w ładz państw ow ych, jeśli w ła
dza państw ow a w ydała daną decyzję, chociaż je j  wy
danie  n ie  wchodziło  w  zakres je j  w łaściwości, lu b  jeśli 
ją  w ydała bez zachow ania wszelkich zasad postępow a
nia . U niew ażnienie w ięc uchw ały rady  m iejsk iej przez 
w ładzę nadzorczą będzie  ulegało sw obodnej ocenie Są
du, jeśli w ładza nadzorcza n ie  je s t u p raw n iona  do u- 
niew ażnian ia  zatw ierdzonych  pop rzednio  p rzez siebie 
uchw ał rad y  m iejsk iej.

Poniew aż zaskarżony wyrok u stala , że uniew ażnio
na uchw ała ra d y  m ie jsk ie j w K rasnym staw ie została 
w ydana 3.X.1933, to  znaczy po  w ejściu w życie u sta 
wy z 23 m arca 1933 o częściowej zm ianie  .ustroju samo
rządu  tery to ria lnego  (p . 1 a rt. 130; Dz. U. N r. 35/1933, 
poz. 294), m iały  w ięc w p rzy p ad k u  zastosowanie 
przepisy  p. 4 a rt. 65 i p. 1 a rt. 66 te j ustawy, z k tó 
rych  m ocy w ydział pow iatow y na  podstaw ie po lecenia 
M inistra Spraw  W ew nętrznych lub  w ojew oda je s t  w ła
dzą nadzorczą nad  m iastem  niew ydzielonym  z pow ia
towego zw iązku sam orządowego. Z mocy zaś p rzep i
sów p . 1 a rt. 101 rozporządzenia  P rezyden ta  Rzeczy
pospo lite j z 22 m arca 1928 o postępow aniu adm in is tra 
cyjnym  ( Dz. U. N r. 36/1928, poz. 3 4 !) w ładza nadzor
cza m oże z u rzędu  uchy lić , jako  niew ażną, każdą de
cyzję, naw et praw om ocną, w przypadkach , w skaza
nych w tym  artyku le . T em u  uchy len iu  n ie  może stać 
na przeszkodzie fak t, że ta  w ładza nadzorcza poprzed 
n io daną  uchw ałę zatw ierdziła , jeś li ty lko  zachodzą 
w arunk i, p rzew idziane w  wyżej pow ołanym  art. 101, 
gdyż a rt. 100 powyższego rozporządzenia  stosuje się 
ty lko  do w ładzy, k tó ra  decyzję w ydała , ale n ie  do w ła
dzy, k tó ra  decyzję zatw ierdziła . T en  osta tn i pogląd 
potw ierdza też w yrok Najwyższego T ry b u n a łu  A dm i
n istracy jnego  z 9.IX.1935 r.  w spraw ie L. re j .  748/33 
(Z b ió r w yr. N. T. A. N r. 1059 A  z r .  1935).

Z powyższego w ynika, żc Sąd n ie  je s t  upraw niony  
do uznan ia  za bezskuteczne uchy len ia  z pow odu n ie
ważności uchw ały  rady  m iejsk iej p rzez w ładzę n ad 
zorczą, k tó ra  pop rzednio  praw om ocnie tę  uchw ałę za
tw ierdziła.

Zaskarżony wyrok narusza zatem  przepisy  a rt. 351 
k. p. c., gdyż uzna je  za bezskuteczne uniew ażnien ie  u- 
chw ały rad y  m iejsk iej w K rasnym staw ie p rzez w ładzę 
nadzorczą tylko na  te j podstaw ie, że uchw ała  ta  była 
praw om ocną.

N ie m ożna też uznać za słuszny pog lądu  S ądu  A pe
lacyjnego, że złożenie dowodu o un iew ażn ien iu  uchw a
ły  ra d y  m ie jsk ie j w  d ru g ie j in stan c ji by ło  spóźnione, 
jeśli un iew ażnien ie  to  n as tąp iło  dop iero  po  w ydaniu

w yroku przez Sąd p ierw szej in stanc ji, ja k  to  ustala  
w yrok zaskarżony, gdyż skarżąca G m ina n ie  m iała  
'w skutek  tego możności pow ołania  się w cześniej na 
ten  dowód (a rt. 404 k. p . c.).

494.

Należności, pow stałe po  dn. 1 styczn ia  1919 r., pod  
postanow ienie rozporządzenia  P rezyd . R zp . z  24 paź
dziern ika  1934 r. o p r  ze r  achów anie n iek tó rych  zobo
w iązań n ie  podpadają.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 5 lutego 1937 C. I. 1103/36.

Roch S. w ytoczy! powództwo przeciw ko Bankow i 
H andlow em u w  W arszaw ie o 600 z ł z % , w  k tó rym , 
w yjaśn iając , że we w rześniu 1919 r. złożył w  O ddzia
le  K ijow skim  pozwanego B an k u  n a  książkę ob rach u n 
kow ą kw otę 22.000 rb .,  a gdy w  listopadzie  1919 r. 
zgłosił się do O ddziału  o zw rot w k ładu , sp o tka ł się z 
odm ow ą, w nosił o zasądzenie od B anku  w płaconej su
m y w  p rzerachow an iu  na 25%  z zastosow aniem  staw
ki z listopada  1919 r. (1 rb . =  12 g r ) ; zaznaczył przy 
tym , że poniew aż spo rna  sum a w niesiona została do 
Kijow skiego O ddziału  B anku  po 1 stycznia 1919 r., 
rozporządzenie  P rezyd . R zp. z 24 paźdz ie rn ika  1934 o 
p rzerachow aniu  n iek tó rych  należności (Dz. U. poz. 
865) n ie  m a w  n in ie jsze j spraw ie zastosow ania. Sąd 
G rodzki powództwo uw zględnił, zm niejszając żądaną 
sum ę do 647 zł, a Sąd O kręgowy w yrok ten  zatw ier
dził.

Skarga kasacyjna pozwanego B anku  w skazuje, że 
stanow isko Sądu Okręgowego, op ierającego  się na  tym, 
iż p rzep isy  rozporządzenia  z dn. 24 paźdz ie rn ika  1934 
r. Dz. U. poz. 865, jak o  p rzep isy  szczególne, podlega
ją  jakna jśc iśle jsze j w ykładni, by łoby  słuszne, gdyby 
istn ia ły  inne  przepisy , regu lu jące  w sposób odm ienny 
w aloryzację  w k ładu , będącego p rzedm iotem  spo ru  w 
n in ie jsze j spraw ie, tak ie  zaś przepisy  n ie  is tn ie ją , al
bowiem  rozporządzenie  w aloryzacyjne z dn. 14 m aja 
1924 r. stanow i jedyn ie  w skazów ki ram ow e d la  sądów, 
pozostaw iając  wszystkie praw ie zagadnien ia  z dzie
dziny w aloryzacji uzn an iu  i  ocenie Sądów ; w skutek 
w ydania rozporządzenia  z dn. 24 paźdz ie rn ika  1934 r. 
Sądy uzyskały n ic  ty lko  przep is w yraźny co do w kła
dów sprzed  1 stycznia 1919 r., lecz rów nież bliższą 
w skazówkę d la  w aloryzacji wkładów  analogicznych i 
S ąd n ie  m oże się pow oływ ać na c h a rak te r ogranicza- 
jący  przepisów  tego rozporządzenia , gdyż n ie  ograni-
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czają one, lecz jed y n ie  p recyzu ją  i  reg u lu ją  pewną 
k a tegorię  spraw  waloryzacyjnych.

Z arzu ty  powyższe są bezzasadne. Jak  w idać z wy
raźnego b rzm ien ia  a rt. 1 rozporządzenia  P rezyden ta  
R zp. z 24 październ ika 1934. Dz. U. poz. 865, przew i
dziane w tym  rozporządzeniu  zasady przerachow ania  
stosują się do należności z wszelkiego ro d za ju  rachun
ków  bieżących, w kładów  term inow ych i bezterm ino
w ych obyw ateli po lsk ich , istn ie jących  p rzed  dn iem  
1 styczn ia  1919 r. w  byłych  rosyjskich i ukraiń sk ich  
oddziałach  banków  polsk ich , i  p rze to  należności, pow
stałe  po tym  te rm in ie , pod  postanow ienia pom ienione- 
go rozporządzenia  n ie  p o d p a d a ją ; w brew  bow iem  w y
wodom  skarg i k asacy jnej p rzepisy  rozporządzenia  z 
24 paźdz ie rn ika  1934 r ., jak o  stanow iące w yjątek  od 
ogólnych przepisów  o p rzerachow an iu , zaw artych  w 
rozporządzen iu  w aloryzacyjnym  z dn. 14 m a ja  1924 r., 
n ie  pod legają  w ykładni rozszerzającej i n ie  m ogą być 
stosowane w drodze analogii do p rzypadków , w  n ich 
n ie  przew idzianych.

S karżący tw ierdzi, że in ten c ją  praw odaw cy było 
zlikw idow anie n a  zasadach , w skazanych w  rozporzą
dzeniu  z dn. 24.X.1934 r., w szelkich p re tensy j, w yni
k ających  z w kładów  w  b . O ddziałach  B anków  P o l
sk ich na te ren ie  R osji. P rzede  w szystkim  należy  za
znaczyć, że dom niem ana in ten c ja  praw odaw cy n ie  m o
że m ieć decydującego znaczenia p rzy  stosow aniu p ra 
wa, gdy brzm ien ie  jego jasne  i  niebudzące w ątpliw o
ści rozstrzyga daną  kw estię w odm iennym  k ieru n k u . 
P oza tym  zaś n ic  n ie  w skazuje, aby  p rzy  w ydan iu  roz
porządzenia  z 24 paźdz ie rn ika  1934 isto tn ie  in tenc ja  
p raw odaw cy by ła  taka , ja k  pod a je  skarżący, gdyż ogra
n iczenie  w art. 1 rozporządzenia  działan ia  jego p rzep i
sów do w ierzytelności „istn ie jących  p rzed  dniem  1 
s tycznia 1919 r.”  m ożna tłum aczyć w  ten  sposób, że p ra 
w odawca, w ydając w  celu  niedopuszczenia  do p o d e r
w ania  egzystencji banków  w yjątkow e przepisy , og ran i
czające wysokość przerachow ania  w kładów , złożonych 
w  ich  ro sy jsk ich  i  u k ra iń sk ich  oddziałach , następnie  
z likw idow anych, chciał p rzep isam i tym i o b jąć  te n  o- 
k res czasu, k iedy  w kłady  powyższe by ły  w dużej ilości 
czynione i  w ynosiły bardzo  znaczne sum y, a n ie  uw a
żał za po trzeb n e  stosować pom icnionych  nadzw yczaj
nych przepisów  do w kładów  późniejszych, po 1 stycz
n ia  1919 r ., k tó re  by ły  ju ż  ta k  n ieliczne (w obec maso
wego w yjazdu  Polaków  z R osji w ciągu ro k u  1918), iż 
ew entualne wysokie ich  p rzerachow anie n ie  było n ie 
bezpieczne d la  banków , zwłaszcza że ze w zględu na 
znaczną po  1 stycznia 1919 r. d ep rec jac ję  ru b la  rosy j
skiego n aw et zastosow anie do n ich  wyższej m iary  prze- otp 
rachow ania  n ic  mogło dać w ysokich sum.

Skoro w ięc w kład  pow oda został złożony do O ddzia

łu  K ijow skiego pozw anego B anku  dopiero  we w rze
śn iu  1919 r., postanow ienia rozporządzenia  z dn. 
24 paźdz ie rn ika  1934 r. Dz. U. poz. 865 n ie  m ogą m ieć 
do niego zastosow ania i  słusznie Sąd O kręgow y o parł 
swój w yrok na  przepisach  rozporządzenia  w aloryzacyj
nego z dn. 14 m aja 1924 r., k tó re  zaw iera, w brew  tw ier
dzeniu  skarg i kasacyjnej, n ic  „wskazówki ram ow e dla 
sądów”, lecz ko n k re tn e  norm y, regulu jące p rzeracho
w anie wszelkiego ro d za ju  zobow iązań pryw atno-praw - 
nycli, w te j liczb ie  i w ierzytelności z rach u n k u  bicżą-

495.
W  w arunkach  art. 1035" t. X  cz. 1 Z w . Pr. uznanie  

urzędującego notariusza, k tó ry  podpisa ł testam en t no
tarialny, za św iadka, n ie  je s t  sprzeczne z  praw em , o ile 
zna ł on  osobiście testatora.1)

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 10 lutego 1937 C. I. 1572/36.

S ąd A pelacyjny  od d a lił żądanie  skarżącej zatw ier
dzenia w  try b ie  spornym  no taria lnego  testam entu  je j 
m ęża, zm arłego w  dn iu  29 lip ca  1928 r., z założenia, że 
tes tam en t ten , w brew  art. 1037 t. X cz. 1 Zw. p r., został 
p odp isany  n ie  przez 3 świadków, a ty lko  p rzez dwóch.

W  skardze k asacy jnej skarżąca, wnosząc o uchy le
n ie  tego w yroku, zarzuca Sądowi naruszen ie  a rt. 84 ust. 
no ta r. ros. w b rzm ien iu  ustaw y z r . 1926 (Dz. U st. N r. 
72 poz. 414) oraz  a rt. 10352 i  1037 t. X  cz. I  zw. pr.

P ierw szy zarzu t je s t  niesłuszny, a lbow iem  w myśl 
a rt. 1037 t. X  cz. I  p rzy  spo rządzen iu  tes tam en tu  no ta 
ria lnego  w inn i b yć  obecni trze j św iadkow ie, ja k  to 
słusznie u s ta lił Sąd. U stawa z r. 1926, na  k tó rą  powo
łu je  się skarżąca, n ie  u ch y liła  m ocy w ym ienionego 
p rzep isu , zm ien ia jąc  jedyn ie  brzm ienie  a rt. 84 ust. 
n o ta r. ros. i  stanow iąc, żc p rzy  ak tach  odw ołania  testa
m en tu  oraz p rzy  w szelkich ak tach , w k tó rych  chociaż 
jed n a  ze s tron  n ie  um ie lub  n ie  m oże pisać albo  je s t 
ślepa, g łucha, n iem a, czy g łuchoniem a, je s t koniecz
na obecność 2-ch świadków.

N atom iast d rug i za rzu t je s t  uzasadniony. J a k  wy
n ik a  z p ro to k o łu  posiedzenia sądowego z dn . 27 sierp 
n ia  1934 r. (f. 19), skarżąca zgłosiła w niosek o ewen
tua lnym  uznan iu  tes tam en tu  za posiadający  m oc testa
m en tu  pryw atnego, w łączając podp is no tariusza, jako  
podp is trzeciego św iadka. W niosku  tego, opartego  na

*) T ak sa 
1905 N 76 i

i. 1890 Nr. 87, 1898 N 86, 1899 N 101,
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treści art. 10352 t. X  cz. I  zw. p r .,  Sąd A pelacy jny , jak  
w ynika z uzasadnien ia  w yroku, n ie  rozpoznał, a w ięc 
naruszył a rt. 711 u. p. c. p rzez nieprzy toczenie  wy
wodów co do isto tnej w  spraw ie kw estii, pozbaw ia
ją c  in stanc ję  kasacyjną możności spraw dzenia  słusz
ności i  zgodności z p raw em  zaskarżonego wyroku.

Zasadniczo m ożność w w arunkach  a rt. 10352 t. X 
cz. I  zw. p r. uznania  urzędującego  no tariu sza, k tóry 
podp isa ł testam ent n o ta ria lny , za św iadka, n ie  je s t 
sprzeczna z praw em , o ile  podp is jego stw ierdza te  sa
m e okoliczności, co i  podpisy  św iadków  testam ento
w ych w  ogóle, a m ianow icie identyczność tes ta to ra , t. 
zn., że osoba, k tó ra  zgłosiła testam ent, je s t ta  sama, 
k tó ra  go sporządziła i podp isa ła , o raz  że osobę tę  przy 
zgłoszeniu p rzez n ią  testam entu  św iadek w idział oso
biście i zastał w p e łn i rozsądku i  p rzytom ności (art. 
1050 t. X  cz. I  zw. pr'.). T ę o sta tn ia  okoliczność no ta 
riu sz stw ierdza oczywiście, p o d p isu jąc  testam en t no ta 
ria ln y  w charak te rze  osoby u rzędu jące j, obow iązanej 
p rzy  sporządzeniu  testam entu  do stw ierdzenia  zdolno
ści p raw nej testa to ra  do dzia łan ia  jego d obre j woli i 
rozum ienia  treści i znaczenia tes tam en tu  (a rt. 83 i  89 
u st. n o ta rj. ros., a rt. 69 § 4  i  87 § 1 pr. o n o ta r .) ;  co 
zaś do stw ierdzenia  tożsam ości tes ta to ra , to  w obec 
właściwego znaczenia a rt. 1050 t. X. cz. I  zw. p r .,  wy
m agającego od śwdadka osobistej znajom ości testa to
ra , konieczne je s t d la  u znan ia  no tariusza za św iadka, 
stw ierdzającego zgodnie z pow ołanym  przepisem  toż
samość testa to ra  na  podstaw ie osobistej znajom ości.

496.

K uchnia , prow adzona p rze z  in sty tu c ję  społeczną, 
ic tedy ty lk o  m oże być uw ażana za zak ład  pracy, pro
w adzony w  sposób przem ysłow y, je że li pow stała na  za
sadach opłacalności i  w  ta k im  ce lu  by ła  prow adzona  
p rze z  insty tucję .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 18 lutego 1937 C. I. 2048/36.

A polonia  G. wytoczyła powództwo przeciw ko Oby
w atelsk iem u K om itetow i Pom ocy Społecznej w  W ar
szawie o 1.036 zł za p racę  w  godzinach nad liczbo 
w ych, p rzy tacza jąc  w pozwie, że pracow ała ja k o  ro
b o tn ica  p rzy  k u ch n i pozwanego K om ite tu  z płacą, wy
noszącą 2 z ł 30 gr za dzień p racy ; w  to k u  spraw y po 
w ódka zm niejszy ła  swe żądan ie  do 330 z ł 04 gr.

Sąd  P racy  powództwo o dda lił, a Sąd O kręgow y wy
ro k  p ierw szej in stan c ji zatw ierdził, z założenia , że p o 

zw any K om ite t n ie  b y ł zak ładem  p racy , prow adzonym  
w sposób przem ysłowy.

W  skardze kasacy jne j pow ódka żąda uchy len ia  za
skarżonego w yroku, zarzucając Sądowi pom inięcie  te j 
okoliczności, że n iezależnie od  tego, ja k i c h a rak te r m a 
pozw any K o m ite t Pom ocy Społecznej, prow adzona 
przez ten  K om ite t kuch n ia , za tru d n ia jąca  cały  szereg 
osób, je s t zak ładem  p racy , p row adzonym  w  sposób 
przem ysłow y. P ogląd  ten  n ie  je s t słuszny, prow adzona 
bowiem  przez in sty tuc ję  społeczną, ja k a  je st pozwany 
K om itet kuchn ia , w tedy ty lko  m ogłaby być uw ażana 
za zak ład  p racy , prow adzony w  sposób przem ysłowy, 
gdyby pow stała  na  zasadach opłacalności i  w  tak im  
celu  by ła  prow adzona przez pozw aną insty tucję .

W  p rzy p ad k u  zostało u sta lone p rzez Sądy obu  in- 
stancyj, że kuch n ia , w  k tó re j pracow ała  pow ódka, by
ła  prow adzona w  celu  zapew nienia  pom ocy bezrobo- 
czej ludności, a m ianow icie dożyw iania dorosłych i- 
dzieci i  pozostaw ała w ścisłym  zw iązku ze zrealizo
w aniem  tych zadań  n a tu ry  f ilan tro p ijn e j,  ja k ie  sta tu 
towo ciążyły na  pozw anym  K om itecie  —  insty tucji, 
czerp iącej śro d k i z ofiarności pub liczne j. Tego rodza
ju  usta len ia  u sp raw ied liw ia ją  dalszy w niosek Sądu, że 
tego rod za ju  in sty tuc ja , ja k  rów nież i  prow adzona 
p rzez n ią  kuchn ia , n ie  są  zak ładam i pracy , p row adzo
nym i w  sposób przem ysłow y, a do  pracow ników  ta 
k iego zak ładu  p racy  p rzepisy  ustaw y z 18 grudn ia  1919 
o czasie p racy  w  przem yśle  i h an d lu  zastosow ania n ie  
m ają.

N iesłuszny je s t dalszy za rzu t kasacji odrzucenia  do 
w odu ze św iadków  na  fak t, że z ob iadów  korzystały  i 
osoby postronne, o ile  osoby te  p łac iły  ceny wyższe. 
Już  Sad P racy  od rzucił powyższy dowód i stanowisko 
swe należycie uzasadnił, w  skardze  zaś apelacy jne j po
w ódka przeciw ko powyższem u n ie  oponow ała i  n ic  żą
dała  przeprow adzenia  tego dowodu. W obec pow yższe
go Sąd O kręgow y m ógł, op ie ra jąc  się na  a rt. 404 k . p.
c., odrzucić ten  dowód, zgłoszony dop iero  na  ro zp ra 
wie w  d ru g ie j instancji.

N ie  zasługuje  w reszcie na uw zględnienie o sta tn i za
rz u t niesłusznego w zbogacenia się pozw anego K om ite
tu  kosztem  pracy  pow ódki, n ie  m oże być bow iem  m o
wy o n iesłusznym  wzbogaceniu się w  p rzypadku , gdy 
p raca  by ła  wykonyw ana w granicach w iążącej strony  
um owy i w czasie ustawowym.

497.
Do um ów  sprzedaży nieruchom ości nieletn iego , za

w artych  bez zachow ania fo rm , p rzew idzianych  p rzez



472 C 497—498

K . C. K r. P., m a zastosowanie odnośnie do term inów  
przedaw nienia  art. 1304 k . c.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 24 lutego — 10 marca 1937 C. I. 1453/36.

Ew a C. i  Jadw iga F. w ytoczyły pow ództw o prze
ciw ko B ronisław ie T r. o uznan ie  ak tu  sprzedaży  przez 
pow ódki na rzecz pozw anej p raw  spadkow ych po  L ud
w iku  T r. za niew ażny i  pozbaw iony skutków  praw 
nych , przy czym w yjaśniły , że w spom niany a k t ze
znały, będąc w ówczas n iepe łno le tn im i, o czym się prze
k o nały  po  zw róceniu  ak tów  stanu  cywilnego para fii 
T ro janów  w  pow iecie sochaczew skim  przez w ładze b o l
szewickie. Pozw ana pow ołała się na  10-Ietnie przedaw 
nien ie , p rzew idziane w a r t .  1304 k. c.

Sąd O kręgowy pow ództw o o ddalił, lecz Sąd A pela- 
cy jny  w yrok ten  zm ien ił i pow ództw o uw zględnił.

W  skardze k asacy jnej pozw ana wnosi o uchy len ie  
zaskarżonego w yroku z pow odu naruszen ia  a rt. 1304 
k. c. i  351 k. p . c., k tó re  u p a tru je  w tym , że Sąd A pe
lacy jny  m yln ie  u sta lił, że skoro um ow a sprzedaży  praw  
niele tn iego  do nieruchom ości bez zachow ania p rzep i
sów, • p rzew idzianych  w k. c. K . P ., je s t  z sam ego p ra 
wa niew ażna, to n ie  m ógł m ieć w  p rzy p ad k u  zastoso
w ania a r t.  1304 k . c. odnośnie do dziesięcioletniego 
przedaw nienia .

Z arzu t skarg i k asacy jnej je s t  słuszny. Zgodnie  z do
k try n ą , um ow y, zeznane przez n ie le tn ich , czy też  w 
ich  im ien iu , m ogą być bądź  niew ażne ze w zględu na 
form ę, bądź  też podlegają  zerw aniu  z pow odu, że są 
niekorzystne dla n ie le tn ich . Pod  pierw sze p o jęc ie  p ra 
wne p o d p ad a ją  ak ty  sprzedaży  nieruchom ości n ie le t
niego bez zachow ania fo rm , przew idzianych  w  art. 
434, 435 i  436 k . c. K . P . A kty  tego ro d za ju  podlegają  
un iew ażn ien iu  n a  żądan ie  nie le tn iego  po  dojściu  do 
pełnoletności bez w zględu na to , czy są one korzyst
ne bądź  n iekorzystne d la  nieletn iego , n ic  podlegają  
jed n ak  un iew ażn ien iu  na żądan ie  strony , k tó ra  tak i 
a k t z n ie le tn im  bądź  jego o p iek ą  bez zachow ania fo rm  
zaw arła. Z powyższego w ynika, że niezachow anie for
m y przy  sprzedaży  p rzez nieletn iego  n ieruchom ości 
n ie  stanow i o n ie is tn ien iu  um ow y z sam ego praw a, 
lecz da je  ty lko  możność n ie le tn iem u  do żądania  uzna
n ia  tak iego  ak tu  za niew ażny, n ie le tn i jed n a k  m oże ta 
k i a k t po  dojściu  do pełnoletności po tw ierdzić  (art. 
1311 k . c .) . Gdy w ięc um owy sprzedaży  n ie ruchom o
ści niele tn iego  bez zachow ania fo rm , przew idzianych 
przez k . c. K. P . p raw n ie  is tn ie ją , a m ogą być tylko 
uniew ażnione, to  tym  sam ym  do um ów  powyższych m a 
zastosow anie a rt. 1304 k. c. odnośnie do term inów  
przedaw nienia .

Z a tak im  stanow isk iem  przem aw ia i ta  okoliczność, 
że a rt. 1304 k . c. n ie  p rzew idu je  żadnych w yjątków , 
k tó re  by  w ykluczały stosow anie przew idzianego w  tym  
a rtyku le  p rzedaw nien ia  d la  pew nego rod za ju  aktów , 
zeznanych przez liezw łasnow olnych ze w zględu na  
b ra k  form y. T ak ie  stanow isko za ję ła  i ju d y k a tu ra , u- 
sta la jąc , że a rt. 1304 stosu je  się n ie  ty lko  do aktów , 
zeznanych  przez sam ego m ałoletniego, lecz rów nież do 
ak tów  zeznanych przez o p iekuna  bez zachow ania 
szczególnych form alności, n iezbędnych  do ważności 
tak ich  aktów .

Skoro w ięc S ąd A pelacyjny  w yprow adził w niosek, że 
w p rz y p ad k u  n ie  m oże być stosowany przep is a rt. 1304 
k. c., gdyż um ow a sprzedaży  je s t niew ażna z samego 
p raw a, to  naruszył zarów no art. 1304 k. c., ja k  rów 
nież i  a rt. 351 k. p . c., sku tk iem  czego zaskarżony wy
rok  podlega uchylen iu , p rzy  czym w niosek stro n  o za
sądzenie kosztów postępow ania kasacyjnego należy 
p rzekazać do rozpoznan ia  Sądowi A pelacyjnem u.

498.

W  dzia le  I I  ivyka zu  hipotecznego  nieruchom ości, 
tuyw olanej do  p ierw iastkow ej regulacji, m oże  być u- 
ja w n io n y  ja ko  w łaściciel nieruchom ości ogól właści
cie li osad tabelow ych  danego miasta.

N ieruchom ości, zap isane tu tabe li likw id a cy jn e j ja 
ko  ziem ie  ogólne m ie jsk ie , przeznaczone na  pastw i
ska  lub  nadane w zam ian  za  serw itu ty , a n ie  ja ko  z ie 
m ie, p rzeznaczone na  cele p u b liczne  gm iny, tu in n y  być  
poczy tane  n ie  za  w łasność gm iny, lecz m ieszczan  rol
n ikó w  i  w  ogóle w łaścicieli osad, zap isanych  w tabeli 
lik tu idacy jne j miasta.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 5 marca — 2 kwietnia 1937 C. I. 983/36.

S ąd Okręgowy zm ienił postanow ienie  W ydziału  H i
potecznego, zaw ieszające do czasu rozstrzygnięcia  w 
drodze sądow ej spo ru  o praw o własności, w niosk i: N r. 
5 z 27.11.1935 r ., w k tó rym  G m ina m . A leksandrow a, 
pow ołu jąc się na przedaw nienie  nabyw cze, żądała  w 
te rm in ie  pierw iastkow ej regu lacji h ip o tek i dla n ie ru 
chom ości, położonych w A leksandrow ie, o przestrzen i 
145 h a  2158.66 m etrów  kw ., u jaw n ien ia  je j jak o  w łaś
ciciela, o raz w nioski N r. N r. 6 i  7 z  27. I I  i  6. I l i  1935 r., 
w  k tó rych  M arceli B . i  Szyja Ż. żądali u jaw n ien ia  ja 
ko  w łaścicieli tych nieruchom ości m ieszkańców  m . A 
leksandrow a, w ym ienionych w tab e li likw idacy jne j te 
go m ias ta ; Sąd O kręgow y zatw ierdził treść p ro jek to 
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w aną we w niosku N r. 5 i  o dda lił w niosk i N r. 6 i  7, 
p ow ołu jąc się na to , że tabe la  likw idacy jna  stw ierdza 
praw o w łasności G m iny do nieruchom ości i  dlatego 
spór, wszczęty p rzez B. i Ź., n ie  stanow i istotnego spo
r u  w  rozum ien iu  cz. 6 a rt. 29 ust. liip . i a rt. 27 in str. 
h ip . z r . 1825.

Skarga kasacy jna  M arcelego B. i  Szyi Ż. dom aga się 
uchy len ia  powyższego postanow ienia , k tó rem u  zarzu
ca naruszen ie  a rt. 14, 16, 20, 29 i  160 ust. h ip .,  a rt. 27 
in s tru k c ji h ipo teczne j, a rt. 1, 2 , 9, 250, 351, 396, 398, 
399 i  409 k. p . c. w  zw iązku z a r t.  417 k. p . c.

Z zarzutów  skarg i k asacy jnej m ylny  je s t za rzu t, że 
Sąd  O kręgow y rozpoznał n ieopłaconą skargę kasa
cy jną, gdyż należne od  n ie j o p ła ty  zostały uiszczone.

Skarga kasacy jna słusznie jed n a k  zarzuca, że Sąd 
Okręgowy b łęd n ie  u zn a ł skarżących za osoby n ie
up raw nione  do zgłoszenia roszczeń w  im ien iu  w łaści
cieli osad tabelow ych m . A leksandrow a, gdyż je ś li są 
on i w łaścicielam i tych  osad, to  m ogli zgłosić żądanie  
u jaw n ien ia  ogółu w łaścicieli osad  tabelow ych w  dzia
le  I I  w ykazu hipotecznego  nieruchom ości wyw ołanej 
do pierw iastkow ej regu lac ji h ipo teczne j, naw et bez 
ich  upow ażnien ia , poniew aż w  ten  sposób, wykonywu- 
ją c  swoje w łasne u p raw nien ia , w  n iczym  n ie  u szczuplili 
u p raw n ień  pozostałych współw łaścicieli n ie ruchom o
ści. Z tego w zględu zaskarżone postanow ienie narusza 
a rt. 1 ustaw y h ip o t. o raz  a rt. 21 in stru k c ji h ipo tecz
ne j z 22.XI1.1825 r. (Zb. p rzep . adm . S pr. T. V II, 159),

Rów nież słuszny je s t za rzu t skarg i kasacy jne j, doty
czący m ylnego u znan ia  p rzez Sąd O kręgow y, że u jaw 
nien ie  ogółu w łaścicieli osad tabelow ych w  dziale I I  
w ykazu h ipo tecznego sprzeciw ia się zasadzie szcze
gółowości h ip o tek i, gdyż jeś li ten  ogół je s t  w p isany  w 
tabe li likw idacy jne j jak o  w łaściciel pew nej n ie ru  
chom ości, to  ty lko  o n  m oże być u jaw n iony  w dziale  I I  
w ykazu  hipo tecznego  z tego w zględu, że w pis ta k i w 
tab e li je s t  dow odem  praw a w łasności ogółu, a n ie  po 
szczególnych osób (a r t.  14 u kazu  z 9.XI.1866 r. o zn ie
sien iu  stosunków  dom inialnych  w  m iastach  K rólestw a 
Po lsk iego ; Dz. P r . t.  LX V I, s tr. 29 i  n .) .  Z tego wzglę
du  zaskarżone postanow ienie  narusza a rt. 351 k. p . c.

Słusznie też  zarzuca skarga kasacyjna, że Sąd 0 - 
kręgow y przeinaczył treść  tabe li likw idacy jnej, uzna
jąc , że stw ierdza ona praw o w łasności G m iny m . A lek
sandrow a, i  m yln ie  w skutek  tego u zn a ł sp ó r m iędzy 
stronam i o praw o w łasności za n ie isto tny . Sąd O krę
gowy n ie  m ógł, m ianow icie, uznać, że n ieruchom ości, 
wyw ołane do pierw iastkow ej regu lac ji, są  własnością 
powyższej G m iny, je ś li są one zap isane w tabe li lik 
w idacyjnej jak o  ziem ie ogólne m iejsk ie , p rzeznaczo
ne  na  pastw iska lu b  n ad an e  w zam ian  za serw itu ty , a 
n ie  jak o  ziem ie, przeznaczone na cele publiczne Gm i

ny (analogicznie do p rzep isu  § 23 p . 1 i 2 rozporz, M in. 
S pr. W ewn. z 2 .VIII.1934 r. w  spraw ie w ykonania u- 
stawy o częściowej zm ianie  u stro ju  sam orządu  tery 
to r ia lnego ; Dz. U. N r. 71 (1934 poz. 688), gdyż z mocy 
a rt. 2 u kazu  z 9.XI.1866 r.  (wyżej pow ołanego), a rt. 5, 
14 ukazu  z 19.11.1864 r. o u rządzen iu  w łościan (Dz. P r. 
t. LX 1I str. 19), a rt. 104 p . b  u kazu  z 19.11.1864 r.  o 
u rządzen iu  gm in w iejsk ich  Dz. P r . t. L X II str. 88 — 
89), p . 4 postanow ienia  z 8.IX.1868 r. N r. 104 Zb. P r. 
i  Rozp. rząd . w  spraw ach  w łościan w K rólestw ie P o l
skim  t. I I )  w inny  one być poczytane za w łasność m ie
szczan - ro lników  i w ogóle w łaścicieli osad, zap isa
nych w  tabeli likw idacy jnej m iasta, w zględem  których  
w pis w  te j tab e li stanow i bądź ty tu ł w łasności (m ie
szczanie - ro ln icy ), b ąd ź  też ty lko  dowód własności 
(orzeczenia S ąd u  Najwyższego N r. 110 z r. 1921 i  N r. 
23 z r . 1922; Zb. U rz.).

Z powyższego w ynika, że m ylny je s t pogląd  Sądu 
Okręgowego, dotyczący u znan ia , iż w pis w  tabe li l ik 
w idacyjnej m . A leksandrow a stw ierdza praw o w łasno
ści G m iny m iejsk iej do nieruchom ości, ulegających 
pierw iastkow ej regu lacji h ipo teczne j, a w skutek tego 
n iesłuszny je s t też m otyw  zaskarżonego w yroku, op a r
ty  na  tym  poglądzie, że spó r m iędzy  s tronam i o praw o 
w łasności do tych  nieruchom ości n ie  je s t  istotny. N ie 
m ogła też  zw ierzchność h ipoteczna uznać, że G m ina 
in. A leksandrow a p rzez przedaw nienie  naby ła  prawo 
w łasności do powyższych nieruchom ości, gdyż, wobec 
zaprzeczenia skarżących, p rzedaw nien ie  nabywcze m o
że być stw ierdzone ty lko  w  d rodze sądow ej. Z askarżo
ne  postanow ienie narusza zatem  rów nież p rzepisy  cz. 6 
a rt. 29 ustaw y h ip . i a rt. 27 in stru k c ji h ipo teczne j z 
22.XII.1825 r. (Zb. p rzep . adm ., Spr., t. V II, 159).

499.
Poniew aż przypadające z  um ow y eksp loatacji ko 

p a ln i luynagrodzenie stanow i cenę sprzedażną  m inera
łu, k tó ry  będzie  iv ydoby ty  z  kop a ln i w  ciągu w skaza
nego w  um ow ie czasie, do  w ynagrodzenia  tego n ie  m o
że m ieć, nieza leżn ie  od  tego, w ja k i  sposób określona  
została jego  płatność, zastosowanie specja lne przedaw 
nien ie  z  art. 2277 Ic. c., lecz podlega ono  ogólnem u  
przedaw nieniu , p rzew id zia n em u  w  art. 2262 k . c.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 5 marca 1937 C. I. 1158/36.

Tow arzystw o K opalń  i Zakładów  H utn iczych  Sosno
wieckich w ystąpiło  w  dn. 29 lipca 1929 r. do Sądu O
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kręgowego z pow ództw em  przeciw ko Stanisław ow i K. 
o  200.000 zł ty tu łem  w ynagrodzenia za eksp loatację  
przez pozwanego należącej do pozyw ającego Tow arzy
stwa kopa ln i „A lw ina 1”  w okresie  czasu od  stycznia 
1920 r. do sie rp n ia  1826 r ., w yjaśn iając, że za praw o 
prow adzenia  ro b ó t na w ym ienionej kop a ln i pozwany 
zobow iązał się p łacić  12%  ceny sp rzedażnej wydoby
tego węgla w edług cen węgla grubego, p łaconych ko
paln iom  p rzez rząd , że ilość wydobytego przez po
zwanego węgla we w spom nianym  okresie  czasu wyno
siła co na jm n ie j 175.997 ton , jego w artość sprzedażna 
26 zł 20 gr za tonnę, a 12%  w artości od  całej ilości — 
756.787 zł, że na poczet sw ojej należności Towarzystwo 
otrzym ało  od  pozwanego w  różnych da tach  w w alucie 
m arkow ej, po  przeliczeniu  na  złote, 24.991 zł 18 gr, 
należy  się w ięc jeszcze co na jm n ie j 731.795 zł 92 gr, 
ale ze w zględu na trudność  wyegzekwowania od  poz
wanego całej należnej sum y Towarzystwo ogranicza 
swoje roszczenia do sum y 200.00.0 zł.

Sąd Okręgowy uw zględnił powództwo w sum ie 
53.976 z ł 36 gr, stanow iącej 12%  cen węgla, w ydobyte
go przez pozw anego w okresie  czasu od  m aja  1924 r. 
do m aja  1926 r. w edług  cen węgla grubego, płaconych 
w tym  okresie  czasu k opa ln iom  p rzez w ładze państw o
we, żądan ie  zaś zasądzenia w ynagrodzenia za węgiel, 
w ydobyty  w czasie do m a ja  1924 r ., Sąd Okręgowy od
da lił jako  nieudow odnione w obec n iezłożenia dowodów 
o cenacli węgla grubego w  tym  okresie . Sąd A pelacyj
ny, do którego  odw ołały się obie strony , w yrok Sądu 
Okręgow ego zm ienił i zredukow ał zasądzoną sum ę do 
38.473 z ł 28 gr, uzna jąc , że poniew aż w ynagrodzenie 
za eksp loatow anie  kop a ln i podlega, ja k  to w yjaśn ił 
Sąd  N ajwyższy w  spraw ie N r. C. I. 2260/32 (Z b  Orz. 
N r. 216/35) p ięcio letn iem u  przedaw nien iu , Tow arzy
stwo Sosnowieckie m oże dom agać się w ynagrodzenia za 
w ydobyty p rzez pozw anego w ęgiel ty lko  za okres cza
su od s ie rpn ia  1924 r. do m aja  1926 r., w  k tó rym  to 
okresie  ilość węgla, w ydobytego przez pozwanego, wy
nosi, zgodnie z zaśw iadczeniem  U rzędu  Górniczego, 
15.997 ton, a w artość jego , ob liczona na  podstaw ie cen 
w ęgla, p rzytoczonych w  w yroku Sądu Okręgowego, sta- 
nowri 320.610 zł 56 gr, z  czego p rzypada  powodowi 12%.

W yrok Sądu A pelacyjnego zaskarżyło do Sądu  N aj
wyższego pozyw ające Towarzystwo.

Sąd N ajw yższy zważył, co następ u je :

W  skardze  kasacyjnej pełnom ocn ik  pozyw ającego 
Tow arzystw a przede wszystkim  w ykazuje w obszernym  
wywodzie, że do w ynagrodzenia um ow nego zą eksp loa
tac ję  cudzego n adan ia  górniczego 5-cioletnie przedaw 
nien ie  z a rt. 2277 kc. n ie  m a zastosow ania, gdyż tego ro 
dza ju  stosunek um ow ny stanow i sprzedaż ruchom ości,

a n ie  dzierżaw ę, i p rzeto  powyższe w ynagrodzenie nie 
m oże być uw ażane za tenu tę  dzierżaw ną, lecz stanow i 
szacunek sprzedażny.

Z arzu t ten  je s t  słuszny. J a k  to ju ż  w yjaśnił Sąd N aj
wyższy w  orzeczeniu z dn ia  25 września 1936 r .  w  sp ra 
w ie N r. C. I . 2957/35, ze w zględu na sposób korzysta
n ia  z w nętrza ziem i na m ocy um ow y oddania  do eks
p lo a tac ji terenów  kopaln ianych  n ie  m oże być stosunek, 
pow stający p rzy  tego rod za ju  um ow ie, poczytany za 
dzierżaw ę, cechą bow iem  charak terystyczną dzierżaw y 
je s t tak ie  korzystan ie  z m ien ia , na skutek  którego  nie 
u traca  ono swTo je j substanc ji i może być zw rócone w ła
ścicielowi w tym  stan ie , w  ja k im  było przy ję te , w  wy
n ik u  zaś eksp loa tac ji kop a ln i n astęp u je  u tra ta  substan
cji w skutek  oddzielen ia  od  n ieruchom ości zaw artości 
złóż. W obec takiego c h a rak te ru  powyższej um ow y w in
na  ona być uw ażana za um ow ę sprzedaży  ruchom ości, 
m ianow icie m in era łu , k tó ry  będzie wydobyty z kopa ln i 
wT ciągu w skazanego w um ow ie czasu, a ustalone w te j 
um ow ie w ynagrodzenie stanow i cenę sprzedażną po
wyższego m in era łu , chociażby było p ła tn e  n ie  jed n o ra 
zowo, lecz periodycznie , o raz w  wysokości n ie  z góry 
ok reślonej, lecz zależnej od ilości w ydobytego m inera
łu : skoro za przypada jące  z um owy eksp loa tac ji ko
p a ln i w ynagrodzenie stanow i cenę kupna-sprzedaży , nie 
m oże m ieć do niego, niezależn ie  od tego, w jak i sposób 
określona została jego płatność, zastosow ania spec ja l
ne przedaw nienie  z a rt. 2277 k. c., lecz podlega ono 
ogólnem u przedaw nieniu , przew idzianem u w art. 2262 
k. c. C ytow ane w w yroku Sądu A pelacyjnego orzecze
n ie  S ądu  Najwyższego N r. 216/35 zostało pow ołane b łę
dnie , gdyż dotyczy ono wTcale n ie  w ynagrodzenia za od
danie  n ad an ia  górniczego in n e j osobie, lecz i  1%-wego 
w ynagrodzenia  na rzecz w łaściciela g run tu , k tó re , jak  
w yjaśnione zostało w  pom ienionym  orzeczeniu, n ie  m o
że być w żadnym  razie  uw ażane za cenę m inerału , 
znajdującego  się we w nętrzu  ziem i i podlegającego wy
dobyciu przez przem ysłow ca górniczego, gdyż właści
ciel g run tu  z mocy ustaw y górniczej n ie  je s t  o ile  cho
dzi o m inerały , w ym ienione w art. 456 te j ustaw y, a w 
te j liczbie o w ęgiel kam ienny w łaścicielem  m inerałów , 
zna jdu jących  się pod  pow ierzchnią  jego g ru n tu  we 
w nętrzu  ziem i.

W obec b łędnego rozstrzygnięcia przez Sąd Apela- 
cyjny powyższej kw estii i  oddalen ia  części roszczeń po
wodowych z pow odu przedaw nienia , k tó re  w  istocie 
rzeczy jeszcze n ie  nastąp iło , zaskarżony w yrok podlega 
uchylen iu , bez po trzeby  rozw ażania zarzutów  skargi 
kasacy jne j, w ykazujących  dopuszczenie się przez Sąd 
A pelacy jny  p rzy  decydow aniu kw estii przedaw nienia , 
prócz powyższego błędnego  u jęc ia  c h a rak te ru  um owy 
o eksp loa tac ję  k o p a ln i, jeszcze innych  uchybień.
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Pozostałe zarzu ty  skarżącego n ie  zasługu ją  na 
uwzględnienie.

Z arzu ty , wyłuszczone w  p . I I  skargi kasacy jne j, skie
row ane są przeciw ko w nioskow i Sądu A pelacyjnego 
że poniew aż podstaw ą pow ództw a je s t  w ynagrodzenie 
um ow ne za cały w ydobyty węgiel, określone na  12c/o 
jego  w artości, w szystkie wywody skarg i apelacy jnej, 
pozyw ającego Tow arzystw a, zm ierzające do udow od
nien ia , iż  cbodzi w  spraw ie ,o odszkodow anie za bez
p raw ną  eksp loa tac ję  w ęgla przez pozw anego, należy 
pom inąć, jak o  w ykraczające poza ram y  pow ództw a 
i  n iezgodne z jego podstaw ą, o p a rtą  na  um ow nym  sto
sunku  s tron , o raz  n ależy  u znać za n iedopuszczalne ob li
czenie w ynagrodzenia  na innych  podstaw ach , n iż  p rzy
ję te  w  skardze pow odow ej; w niosek ten , jak o  dotyczą
cy w ykładni osnowy skargi pow odow ej, usuw a się spod 
kon tro li kasacy jne j, tw ierdzenie  zaś skarżącego co do 
rzekom ej sprzeczności pom ienionego w niosku z ak ta 
m i i  pow zięcia go z pom inięciem  złożonych dokum en
tów  n ie  z n a jd u ją  o parc ia  w  okolicznościach sprawy.

R ów nież n ie  je s t słuszny zarzu t, zaw arty  w  p. IV  ka
sacji, co do n ierozpoznan ia  p rzez Sąd A pelacyjny  po
w ołania się pe łnom ocnika pozyw ającego Tow arzystw a 
na przyznan ie  strony  pozw anej w p ro toko le  U rzędu  
G órniczego, iż ko p a ln ia  „A lw ina I”  wydobyw a 4.000—
5.000 ton  m iesięcznie, z czego w ynikała  niew iarogod- 
ność cyfr, podanych  w zestaw ieniu U rzędu  Górniczego, 
w  k tó ry m  wysokość m iesięcznego w ydobycia określona 
została na  1.600 do 3.000 to n ; to  o statn ie  tw ierdzenie  
skarżącego je s t n iezgodne z powyższym zestaw ieniem  
U rzędu  G órniczego (f. 11), w k tó rym  cyfry w ydobycia 
węgla w  k op a ln i „A lw ina I”  w  1923 r ., t. j .  w  tym  okre
sie, do k tó rego  odnosi się powoływ ane p rzez skarżące
go ośw iadczenie Eugeniusza K ., pełnom ocnika pozw a
nego, w  sporządzonym  p rzez inżyn ie ra  górniczego p ro 
tokole  z dn. 24 X I 1923 r ., podane  są w wysokości od
1.332 aż naw et do 5.880 ton  m iesięcznie, a w obec tego 
Sąd A pelacyjny , m ów iąc o udow odnien iu  przez powo
da  jego zarzu tu  co do niew iarogodności danych U rzę
du  G órniczego, n ie  m iał po trzeby  o powyższym ośw iad
czeniu pełnom ocnika pozw anego w spom inać.

500.
B rzm ien ie  u staw y m o ra to ry jn e j z  29 marca 1933 (Dz. 

U. p o z  213) n ie  da je  ża d n e j podstaw y  do  tw ierdzenia, 
iż  ustawodawca w yłączy ł spod  j e j  dzia łan ia  p rzyp a d k i, 
g d y  nieruchom ość p o  w ejściu  w  życ ie  te j  ustaw y zosta
ła  sprzedana z  w o ln e j ręki.

Zaw arte w  a kcie  p o życzk i zastrzeżen ie  co do przed 

term inow ej w ym agalności ka p ita łu  na p rzyp a d ek  
sprzedaży  nieruchom ości n ie  m oże  stać na przeszko 
d zie  zastosow aniu do  należności p rzep isu  art. 2 ustawy  
z  d . 29 marca 1933 r.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 5 marca — 2 kwietnia 1937 C. I. 1518/36.

Sąd Okręgowy na podstaw ie pow ództw a H eleny  K. 
przerachow ał sum ę 6.400 rb ., zabezpieczoną na je j 
rzecz na nieruchom ości warszaw skiej, stanow iącej obe
cn ie  własność pozw anych Icchoka i Pessy m ałż. L., 
k tó rzy  naby li ją  od poprzedn ich  w łaścicieli na  mocy 
ak tu  kupna-sprzedaży  z dn . 27. X. 1933 r., na  5760 zł, 
odm ów ił natom iast, ze w zględu na postanow ienia  usta
w y m o ra to ry jn e j z dn. 29 m arca 1933 r., zasądzenia te j 
kw oty, p rzy  czym n adm ien ił, że zamieszczony w akcie 
pożyczki z dn. 18. X II. 1911 r. i  u jaw n iany  w dziale I I I  
w ykazu h ipotecznego w arunek  p rzed term inow ej wy
m agalności k a p ita łu  na p rzypadek  sprzedaży  n ie rucho
m ości sta ł się bezprzedm iotow ym  i nieposiadającym  
skutków  praw nych po  te rm in ie  p łatności k a p ita łu  — 
15 grudn ia  1914 r. Sąd A pelacyjny , do którego  odwo
ła ła  się ze skargą ape lacy jną  pow ódka, w yrok Sądu 
Okręgowego zatw ierdził, podz ie la jąc  jego przesłanki.

Skarga kasacyjna pow ódki zarzuca: 1) że wobec 
zm iany  w dn. 27 paźdz ie rn ika  1933 r. osoby w łaściciela 
nieruchom ości w ierzytelność przesta ła  podlegać dzia
łan iu  um ow y m ora to ry jn e j, nowonabywcy bowiem; 
pozw ani, są w stosunku do pow ódki now ym i d łużn ika
m i, a ich  zobow iązanie je s t  now ym  długiem  (p . 2 art. 
1271 k. c .) , pow stałym  po  1 lip ca  1932 r .;  ustaw a mo- 
ra to ry jn a  n ie  m oże m ieć zastosow ania, gdy d łużnik  
sp rzedał swą nieruchom ość z w olnej ręk i za dobrow ol
n ie  um ów ioną i odpow iadającą w łaściw ej w artości n ie 
ruchom ości cenę nabyw cy, posiadającem u rozporzą- 
dzałną gotówkę, i p rzypadek  tak i po d p ad a  pod  a rt. 11 
te jże  ustaw y, k tó ry  da je  praw o w ierzycielow i żądania 
uchy len ia  odroczenia  zap łaty , jeżeli zdolność płatn icza 
dłużn ika  pozw ala m u n a  sp łacenie  w ierzy telności; i  2) 
że Sąd A pelacyjny  b łęd n ie  uznał, że w arunek  um ow ny 
o wym agalności sum y na p rzy p ad ek  sprzedaży  n ie ru 
chom ości, obciążonej pożyczką, został uchylony  przez 
ustaw ę m o ra to ry jną , gdyż przeciw nie , u st. 2 a rt. 5 u sta 
w y m ów i, że postanow ienia um ow y pozostają  n ad a l 
w  m ocy, o ile  one n ie  dotyczą zrzeczenia się korzyści, 
w ynikających  z ustaw y z ty tu łu  ustawowego obniżenia  
odsetek.

Pierw szy z tych  zarzutów  je s t bezzasadny, gdyż wsku
tek  przejścia  w łasności nieruchom ości, obciążonej d łu 
giem  h ipotecznym , na  rzecz in n e j osoby n ie  n astęp u je  
jeszcze odnow ienie zobow iązania, co w yraźnie  w ynika 
z a rt. 1275 k. c., lecz ty lko  prze jęc ie  przez nowonabyw-
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cę odpow iedzialności rzeczow ej za dług (ust. 2 a rt. 68 
u. h .) .  N ic  m oże też skarżąca tw ierdzić , iż ustaw odaw 
ca w yłączył spod  dz ia łan ia  u staw y z 29 m arca 1933 (Dz. 
U. poz. 213) p rzypadk i, gdy n ieruchom ość po  w ejściu 
w  życie te j ustaw y została sprzedana z w olnej ręk i, 
gdyż brzm ien ie  ustaw y n ie  da je  żadnej podstaw y ku  
tem u. Co zaś do pow ołan ia  się na a rt. 11 ustaw y, to 
skarżąca w  in stancjach  m ery torycznych  n ie  wskazywa
ła  n a  to, aby  zachodziły  w  danym  p rzy p ad k u  okolicz
ności, stw ierdzające, że sytuacja  m ate ria ln a  pozw anych 
pozw ala im  na  sp łacenie  spo rne j w ierzytelności.

Rów nież n ie  podlega uw zględnien iu  i d rug i zarzu t 
skarg i kasacy jne j, gdyż Sąd O kręgow y i Sąd A pelacyj
ny  słusznie uznały , że zaw arte  w akcie pożyczki zastrze
żenie  co do p rzed term inow ej w ym agalności k ap ita łu  
na p rzypadek  sprzedaży  nieruchom ości n ic  m oże stać 
na  przeszkodzie  zastosow aniu do spo rne j należności 
p rzep isu  a rt. 2 ustaw y m o ra to ry jn e j z 29 m arca 1933 
r ., gdy ryg o r ten  z isto ty  rzeczy m ia ł swe działan ie  ty l
ko, dopóki n ic  n a stąp ił te rm in  p łatności sum y, i  po tym  
czasie u tra c ił moc, a lbow iem  sum a i tak  ju ż  je s t wy
m agalna i  je że li obecnie  po  w ejściu w  życie ustawy 
z 29 m arca 1933 r. n ie  m oże b yć  dochodzona, to n ie  
z pow odu je j  w ym agalności, lecz ze w zględu na w pro
w adzone p rzez tę  u staw ę i  późniejsze do n ie j nowele 
m ora to rium  do dn. 1 stycznia 1938 r . ; pow ołanie się zaś 
skarżącej na  ust. 2 a rt. 5 pom ien ione j ustaw y je s t  n ie 
tra fn e , gdyż z p rzep isu  tego, że niew ażność w arunku  
um ow y, zm ierzającego do pozbaw ienia  dłużnika korzy
ści z ustawowego obn iżen ia  odsetek , n ie  pociąga za so
bą  niew ażności innych  postanow ień  um ow y, n ic  w yni
ka  b y n ajm n ie j, iżby te  postanow ienia  n ie  m ogły być 
z innych  podstaw  uznane  za niew ażne czy, ja k  w da
nym  p rzypadku , za wygasłe.

501.
N a postanow ienie, k tó ry m  Sąd  A p e la cy jn y  zaw iesił 

postępow anie na zasadzie art. 8 d ekre tu  z  3 grudnia  
1935 (D z. U. R . P . N r. 88, poz. 547) o zm ian ie  n iek tó 
rych  zaopatrzeń  em ery ta ln ych  i  odszkodow ań, stronie  
nie  s łu ży  do  Sądu N ajw yższego  żaden  środek  odw oław 
czy ') .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 9 listopada 1936 C. II. 1338/36.

W  sp raw ie Salom ei Z ., lek a rk i, p rzeciw ko U bezpie
czalni Społecznej w  Stanisław ow ie o 4575 zł. Sąd Ape-

')  por. orzeczenie Sądu Okręgowego w Warszawie z 21 mar
ca 1936 VI i Cz 61/36, ogłoszone w OSP. XV 550.

lacy jny  we Lwowie postanow ieniem -z 16 kw ietn ia  1936
II. CR. 250/36 zaw iesił dalsze postępow anie, pow ołu
jąc  się na w niosek pozw anej U bezpieczaln i, o p a rty  na 
przepisach  a rt. 8 dek re tu  z 3 grudn ia  1935 (Dz. U. R . P . 
N r. 88 poz 547). Pow ódka w niosła zażalenie n a  to za
wieszenie, a Sąd N ajwyższy zażalen ie  to od rzucił jako  
n iedopuszczalne.

Na postanow ienia  Sądu A pelacyjnego służy zażale
n ie  tylko w w ypadkach  z .a rt. 429/2 —  441/1 kpc., o ja 
k ie  tu  n ic  chodzi.

Skargą kasacyjną m ożna zaskarżyć ty lko  postanow ie
n ia , kończące postępow anie. A rt. 424/2 kpc. zaskar
żone postanow ienie zawiesza postępow anie w  sporze 
niniejszym , zatem  go n ie  kończy (a rt. 199 k . p . c.). 
Skarga kasacyjna by łab y  więc rów nież niedopuszczal-

Pow ódce n ie  służy p rzeto  środek  odwoławczy od po 
stanow ienia  Sądu A pelacyjnego, wyż pow ołanego i  za
żalen ie  je j  odrzucono w myśl a rt. 421 i 399 k. p . c.

502.
Sp ó łka  jaw na n ie  m oże ograniczać swego spó ln ika  

iv osobistym  przeglądaniu  p rzezeń  ksiąg i  d o ku m en 
tów  spółki.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 9 listopada 1936 C. II. 1537/36.

W  spraw ie Jerem iasza K . przeciw ko Salom onow i T. 
i Tom aszowi R . o złożenie rachunków  Sąd Najwyższy 
od d a lił skargę kasacyjną pozw anych na w yrok  Sądu 
A pelacyjnego we Lwowie z 30 paźdz ie rn ika  1935 II. 
C. A. 473/35.

Skarga kasacyjna pozw anych, o p a rta  na podstaw ie 
z a rt. 426 p k t. 1 k . p . c., a m ianow icie na  zarzucie n a ru 
szenia praw a m ateria lnego  p rzez b łędną  w ykładnię 
i niew łaściw e zastosow anie przepisów  art. 91 § 2 k. li. 
i a rt. X L II ust. w prow . proc. cyw. z r. 1895, je s t  chy
biona. D la odparc ia  je j  wywodów w ystarczy w skazać 
na zeznania  pozwanego Tom asza R., p rzesłuebnego ja 
ko strona  w celach dowodowych, k tó ry  przyzna ł w yra
źnie, źe księgow em u spółk i A braham ow i K. w ydał za
kaz okazyw ania ksiąg spółk i powodowi i po lecił oznaj
m ienie m u, że otrzym a spraw ozdanie rachunkow e 
z końcem  roku . P rzez tak ie  zarządzenie, co do którego  
zeznał pozw any Salom on T ., że n ie  pam ię ta , czy taki 
zakaz został w ydany księgow em u K., uniem ożliw ili po
zw ani powodowi w ykonyw anie upraw n ień , przysługu
jących  m u w m yśl a r t .  91 § 2 k. h . wchodzącego w za
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stosow anie co do spółk i, is tn ie jące j pom iędzy strona
m i, na zasadzie a rt. X X X V I p k t. 2 p rzep . w prow. k. h ., 
a zarazem  stw orzyli podstaw ę d la  pode jrzen ia , że  do
puśc ili się jak iegoś m atactw a w p row adzeniu  k siąg  i  ra 
chunków  spółk i. Pow ód ze w zględu n a  swe roszczenia 
o podział i  w ypłatę zysku, służące m u  na  m ocy art. 106 
§ 1 k. li. m a in te res pryw atno  p raw ny  w zaznajom ieniu  
się z całością in teresów  spó łk i i dlatego nałożenie  na 
pozw anych obow iązku złożenia powodowi u d okum en
tow anych rachunków  z dochodów  i wydatków  spółki 
za sporny  okres czasu, ho rachunk i n ie  udokum en to 
wane m ogłyhy hyc fikcy jne , a zatem  bezw artościow e, 
jako też  obow iązku podan ia , co im  w iadom o o zataje
n iu  lub  u k ry c iu  dochodów  i  m a ją tk u  spó łk i i  złożenia 
przysięgi, że ich  p odan ia  są praw dziw e, je s t w pełn i 
uzasadnione w pow ołanych p rzez Sądy instancyj m ery
torycznych p rzep isach  a r t.  91 § 2 k. li. i  a rt. X L II usta- 
wy w prow . proc. cyw. z r . 1895 (utrzym anego w  mocy 
praw nej a rt. XX V  L. 3 p rzep . w prow . k . p: c .) . M oty
wy bow iem  do art. X L II  ust. w prow . proc. cyw z  r .  1895 
w yliczają m iędzy  osobam i obow iązanym i w edług p ra 
wa pryw atnego  do podania  m a ją tk u  lu b  długów  posia
dacza m a ją tk u  spadkow ego, zarządcą cudzego m ają tk u , 
jako też  spó ln ika  prow adzącego in te resy  spółki.

503.

N ie  m ożna  w pisać h ip o te k i sądow ej w  w alucie  dola
row ej, je że li  ugoda, będąca podstaw ą w p isu  o trzym ała  
k la u zu lę  w ykonalności dopiero  po  d n iu  7 lipca
1934 r.1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 10 listopada 1936 C. II. 1501/36.

N a podstaw ie ugody, zaw artej p rzed  urzędem  roz
jem czym  do spraw  m ajątkow ych posiadaczy gospo
darstw  w iejsk ich  w Kosowie z dn ia  17 stycznia 1934 r. 
sygn. L. 1030/33, zaopa trzone j k lauzu lą  wykonalności 
Sądu G rodzkiego w K utacli z dn ia  31 październ ika
1935 r. sygn. ELI. 20/35 Sąd G rodzki w  K utacli uchw a
łą  z dn ia  28 stycznia 1936 r. sygn. Dz. h ip . 82/36 doz
w olił na  rzecz w nioskodaw cy Ja k u b a  S. w pisu praw a 
zastaw u d la  sum y 700 doi zpn., na  n ieruchom ościach 
lw h. 113, 691, 3485, 2056 i  na  po łow ie lwli. 2314 ks. gr.

')  T ak samo orzekł Sąd Najwyższy co do skryptu dłużnego, 
sporządzonego w formie aktu notarialnego, a zaopatrzonego 
klauzulą wykonalności dopiero po dniu 7 lipca 1934 r. (O. z  5 
sierpnia 1937 C. II. 539/37).

gm. ka t. K u ty  stare , M arii Bł. w łasnych, o raz na  n ie 
ruchom ościach lw h. 1918, 839, 841, 2942, 376 i  po ło
w ie lw h. 2314 ks. gr. gm. ka t. K u ty  sta re  Ju rk a  Bł. 
w łasnych.

Sąd Okręgowy w K ołom yi — jak o  rekursow y na 
rek u rs  dłużników  uchw ałą z dni'a 2 kw ie tn ia  1936 r. 
sygn. I  Cz. 191/36 zm ien ił uchw ałę S ądu  p ierw szej in 
stanc ji, i  w nioskow i w ierzyciela Jak u b a  S. o dozwole
n ie  w pisu praw a zastaw u odm ów ił, poniew aż w myśl 
a rt. 9 rozporządzenia  P rezyden ta  R zeczypospolitej 
z dn ia  12 czerwca 1934 r.  o w ierzytelnościach w w alu
tach  zagranicznych (Dz. U. R. P . N r. 59, poz. 509) 
w pisy do ksiąg gruntow ych m ogą być wnoszone tylko 
w w alucie  po lsk iej.

Co do w alu t obcych —  może n astąp ić  w pis w  w alu
cie obcej na  podstaw ie a k t sądowych i  n o ta ria lnych , 
zdziałanych  przed  w ejściem  w  życic rozporządzenia  
(7 lip ca  1934 r .) ,  gdy zaś k lauzu la  wykonalności n ad a 
na  ak tow i, na  podstaw ie którego  w nioskodaw ca żąda 
w pisu  je s t  późniejsza (31 paźdz ie rn ika  1935 r .) ,  przeto  
w pis n a stąp ić  n ie  może.

W nioskodaw ca Jak ó b  S. zaskarża rekursein  uchw ały 
S ądu  rekursow ego, zarzucając je j  m ylną ocenę p raw ną, 
poniew aż ugoda zaw arta  przed  urzędem  rozjem czym  
n a  zasadzie a rt. 23 ust. z dn ia  28 m arca 1933 r. o utw o
rzen iu  urzędów  rozjem czych do spraw  m ajątkow ych 
posiadaczy gospodarstw  w iejskich (Dz. U. R. P. N r. 29, 
poz. 253) w  b rzm ien iu  rozporządzenia  P rezyden ta  
R zeczypospolitej z dn ia  24 paźdz ie rn ika  1934 r. (Dz. 
U. R . P . N r. 94, poz. 841) m a m oc p raw ną na  rów ni 
z w yrokiem  sądowym  i  stanow i ty tu ł egzekucyjny a za
w arta  została przed  dniem  wejścia w życie powołanego 
rozporządzenia  z 12 czerwca 1934, okoliczność zaś, że 
k lauzu lę  w ykonalności nadano  ugodzie  po  w ejściu 
w życie rozporządzenia , n ie  m oże być przeszkodą do 
dozw olenia w pisu, gdyż k lauzu la  n ie  m a znaczenia 
konsty tu tyw nego a ak t sądowy będący  orzeczeniem  
Sądu, w iąże Sądy i u rzędy  bez k lau zu li w ykonalności.

Z arzu ty  te  n ie  są  słuszne. P raw d ą  jest, że ugoda, na 
podstaw ie k tó re j w nioskodawca dom aga się w pisu h i
potecznego, m a w m yśl a rt. 23 pow. ust. m oc praw ną 
n a  rów ni z w yrokiem  sądowym  i stanow i ty tu ł egzeku
cyjny.

N a podstaw ie tak ie j ugody a to li —  jak o  dokum entu  
w ym ienionego w § 33 lit. d. ust. h ip . m ożna żądać w pi
su praw a zastaw u ty lko  w drodze egzekucji, n ie  zaś 
w drodze h ipo teczne j, gdyż ugodzie b ra k  wymogów 
przepisanych  w  § 32 lit. a. i b . ust. h ip ., a m ianow icie 
ośw iadczenia d łużników , że zezw alają na  w pis praw a 
zastaw u n a  swoich nieruchom ościach  oraz oznaczenie 
nieruchom ości, k tó re  praw o zastaw u m a obciążyć.

W ym ienione w  przep isie  a rt. 9 pow ołanego rozpo 
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rządzen ia  ak ty  sądowe czy no ta ria ln e  m a ją  być tak im i, 
aby  na  ich  podstaw ie m ógł nastąp ić  w pis hipo teczny  
w  d rodze h ipo teczne j a n ie  egzekucyjnej, gdyż to  wy
raźn ie  z tego p rzep isu  w ynika i je s t  tam  bow iem  tylko 
m ow a o w pisaeli hipo tecznych  i  czynnościach h ipotecz
nych  a n ie  o w pisach w drodze egzekucyjnej.

D latego k lauzu la  w ykonalności —  jak o  ak t, stw ier
dzający  w ykonalność ty tu łu  egzekucyjnego, uzupełn ia  
b ra k  wymogów z § 32 u st. h ip . dokum en tu , jak o  ty tu łu  
egzekucyjnego, sk łada się zatem  na  całość dokum en
tu  w rozum ien iu  a rt. 9 pow oł. rozp.

Z tego też pow odu k lauzu la  wykonalności w inna by
ła  być uzyskaną p rzed  w ejściem  w życie pow ołanego 
rozporządzenia , aby  w  m yśl a rt. X V III p rzep . wprow. 
p r. egz. razem  z ty tu łem  egzekucyjnym  sta ła  się ty tu 
łem  wykonawczym (a r t.  526 pr. egz.), a gdy to n ie  na
stąp iło , n iedopuszczalny je st w pis h ipo teczny  na  pod
staw ie ugody, n ie  zaw ierającej ustanow ienia  praw a za
staw u a zaopatrzonej k lau zu lą  wykonalności po  w ej
ściu w  życie rzeczonego rozporządzenia .

Z tych przyczyn rek u rs  n ie  m ógł odnieść skutku .

504.
A n i zm iana  p ierw o tnych  term inów  sp łaty, dokona

na p rzy  ob liczen iu  długu  ani skapita lizow anie odse
te k  n ie  stanow ią now acji ' ) .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 18 maja 1937 C. I I . 40/37.

Pow ódka w postępow aniu  p rzed  sądem  I  inst. op ie
ra ła  pow ództw o na  kon trak c ie  pożyczki, doszłym do 
sk u tk u  p rzed  k ilkunastu  la ty  i dom agała się zap łaty  
resztu jącej n iepokry te j p rzez pozw anego kwoty.

Zaszłość z 30 kw ie tn ia  1932 r. scharak teryzow ała  sa
m a pow ódka jak o  obliczen ie  te j reszty.

Sąd A pelacyjny  zniósł całe postępow anie i pozew od 
rzucił, p rzy jm u jąc , że spraw a ze stosunku  pożyczko
wego została ju ż  praw om ocnie osądzoną.

Pow ódka zarzuca w skardze kasacyjnej naruszenie 
przez Sąd A pelacyjny  p raw a m ateria lnego  tw ierdząc, 
że Sąd te n  tem u  obliczeniu  n ie  przyzna ł c h a rak te ru  no 
w acji z § 1376 u . c. lu b  ugody z § 1380 u. c.

Z arzu t ten  n ie  je s t słuszny.
W edług  § 1379 u. c. ob liczenie  naw et, gdyby rów no

cześnie zm ien iono  p ie rw o tne  te rm iny  zap ła ty  i  inne  
dodatkow e postanow ienia , n ie  stanow iłoby now acji,

x) W tym samym duchu orzeczenie Sądu Najwyższego z 9 ma
ja  1935 C. II. 75/35 O. S. P . XV. 202.

a z tw ierdzeń  pow ódki przedstaw ionych  w Sądach  n iż
szych in stan c ji wcale n ie  w ynika, by  obliczeniem  za
ła tw iono  jak ieś  spo rne  lub  w ątpliw e praw a, —co jest 
p rzesłanką dojścia do sk u tk u  ugody.

Poza tym  zauw aża się, że, o ile  pow ódka do p atru je  
się zm iany  pierw otnego  s tosunku praw nego w tym , że 
w m iejsce złożonej sum y złotow ej pozw any zobowiązał 
się zap łacić  pow ódce dolary  po  ustaw ow ym  kursie , 
kw estia ta  je s t  bezprzedm iotow a, gdyż pow ódka nie 
dom aga się zap ła ty  dolarów , chociaż je j  zastrzeżono 
praw o w yboru w aluty.

Skapita lizow anie odsetek  n ie  stanow i także zasadni
czej zm iany.

Skoro zatem  stw ierdzono identyczność osób, p rzed
m io tu  spo ru  i zasady pow ództw a w sporze Lcz Cg I 
a 426/25 i  w sporze obecnym , słusznie Sąd A pelacyjny  
uzn a ł stan  spraw y praw om ocnie osądzonej.

505.
U praw nienia Ska rb u  Państwa, w yn ika jące  z  art. 92 

ustaw y o  p o d a tku  przem ysłow ym  odnoszą się do  przed 
siębiorstw  handlow ych , przem ysłow ych  i  in n ych  ob li
czonych  na  zysk , n ie  zaś do  ulegających  opodatkow a
n iu  w o lnych  za jęć  zaw odow ych, w  szczególności adwo
ka tu ry  (kancelarii a d ico ka ck ie j) .

W yrok Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 23 kwietnia 1937 C. III . 594/35.

Skarga kasacyjna pow ódki zaskarża w yrok Sądu 
Okręgowego w  Bydgoszczy, z dn. 12 czerwca 1934 I I  Ca 
681/34, zarzucając n aruszen ie  przepisów  art. 1 i  92 usta
wy o państw ow ym  p o d a tk u  przem ysłow ym  z dn ia  15 li
pca 1925 (Dz. U. R . P . N r. 79 poz. 550) z pow odu b łę
dne j w ykładni i m ylne zastosow anie powyższych prze
pisów, w szczególności p rzez to , że Sąd Okręgowy przy
ją ł ,  iż p rzep is  a rt. 92 te j ustaw y m a rów nież zastosowa
nie  do sam odzielnych w olnych zajęć  zawodowych, wy
m ienionych w  art. 9 ;  w szczególności n iesłuszne jest 
zapatryw anie , że unorm ow ane w art. 92 ustaw y sku tk i 
praw ne dotyczą w konkretnym  sporze przedm iotów  
ruchom ych, zaję tych  przez U rząd Skarbow y na pokry 
cie należności podatkow ych Ja n a  D. z ty tu łu  zaległego 
po d atk u  od  o b ro tu . P onad to  Sąd p o m iną ł za rzu t po
w ódki, żony adw okata , że p rzedm ioty  sporne n ie  s ta 
now ią własności d łużn ika  podatkow ego i że by ły  przez 
niego jedyn ie  używ ane w  k an ce la rii adw okackiej przy 
w ykonyw aniu zaw odu adwokackiego.

Sąd N ajw yższy zważył, co n astępu je :
W edług  usta len ia  zaskarżonego w yroku w ym ierzony
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adw okatow i Janow i D. za la ta  1927, 1929 i 1931 p ań 
stwowy poda tek , na  pok rycie  k tórego o rgany  skarbow e 
pozwanego dokonały  zajęcia  w  jego kan ce la rii adw o
k ack ie j spornych  przedm iotów  ruchom ych, służących 
do w ykonyw ania jego  zaw odu, dotyczył zaległości z ty 
tu łu  p o d a tku  „obrotow ego”, ja k i został w ym ierzony 
w  m yśl a rt. 1, 6 p . b . i 1 p. 2 ustaw y w zw iązku z wyko
nyw aniem  p rzez niego zaw odu adwokackiego.

Z przepisów  art. 6 i następnych  w ynika w praw dzie, 
że rów nież poda tek  obrotow y stanow i w  rzeczywistości 
jed n ą  z dwóćh postaci poda tku  przem ysłow ego, a tym  
sam ym  w  rzeczywistości je s t  pob ieranym  pod  in n ą  for
m ą podatk iem  przem ysłow ym  w rozum ien iu  ustawy, 
jednakże  Sąd Okręgowy b łądz i, p rzy jm ując , że prze
p is a rt. 92 ustaw y p rzyznaje  Skarbow i Państw a praw o 
korzystan ia  z ustawowego pierw szeństw a zaspokojenia 
d la  p o d a tk u  obrotow ego w ym ierzonego stosow nie do 
a rt. 9 podatn ikow i, w ykonującem u zaw ód adw okacki.

Skoro bow iem  p rzyznane Skarbow i Państw a powyż
sze u p raw nien ie  streszcza się w edług wyraźnego 
b rzm ien ia  a rt. 92 ustaw y w m ożności zaspokojen ia  na
leżności w yłącznie z całego m a ją tk u  ruchom ego, na le 
żącego do przedsięb iorstw a obłożonego podatk iem , 
przeto  należy z te j okoliczności w yprow adzić w niosek 
praw ny, że w ym ienione u p raw nien ia  m ogą m ieć zasto
sow anie jedyn ie  w  p rzypadku , gdy p rzedm io tem  kon
kretnego  opodatkow ania je s t „przedsięb iorstw o”, że 
na tom iast u p raw n ien ia  te  n ie  m a ją  zastosow ania 
w p rzypadku , gdy p rzedm iotem  opodatkow ania  je s t za
jęc ie  zawodowe, u legające opodatkow an iu  stosow nie do 
przepisów  art. 1 p . 2 i  9 w ym ienionej ustawy.

W obec tego bow iem , że ustaw a, w ym ieniając  w art. 1, 
co stanow i p rzedm io t opodatkow ania , w yraźnie odróż
n ia  i  w yodrębnia z je d n e j strony  przedsięb iorstw a ja 
ko  p rzedm io t opodatkow ania  w ym ieniając  „handlow e, 
przem ysłow e i  inne, obliczone na  zysk” , z d rug ie j zaś 
strony  „zajęcia” przem ysłow e i  zawodowe, n o rm u jąc  
przedm ioty  opodatkow ania , co do isto ty  swej różne 
i odrębne, to  należy przy jąć, że skoro w  art. 92 u sta 
w a m ów i w yłącznie o jednym  p rzedm iocie  o poda tko 
w ania (o przedsięb iorstw ie opodatkow anym  ) tym  sa
mym  u p raw nien ia  Skarbu  Państw a, w ynikające z art. 
92 ustaw y, dotyczą w yłącznie w ym ienionych „przedsię
b iorstw ”, a n ie  odnoszą się do ulegających  opodatkow a
n iu  sam odzielnych wolnych zajęć zawodowych, jak im  
je st stosownie do a r t .  9 ustaw y zawód adw okacki, k tó 
rego ze w zględu na  jego w  ustaw ie o adw okaturze u n o r
m ow aną isto tę  n ie  podobna podciągnąć pod  pojęcie  
w ykonyw ania przedsięb iorstw a, (porów n. orzeczenie 
N.T.A . z 28. IX  1928 L . re j. 4373/26 N r. 1511 Zb. wy
roków  N .T .A .).

W  tym  stan ie  rzeczy, skoro przep is a rt. 92 w ym ienio

nej ustaw y z powyższych przyczyn n ie  w 'chodzi w  ra 
chubę  w  n in iejszym  p rzypadku , a Sąd Okręgowy uchy
b ił  tem u  przepisow i praw a m ateria lnego , w ychodząc 
z  odm iennych założeń praw nych, to w yrok  zaskarżo
ny  z pow odu obrazy  w ym ienionego p rzep isu  ulega 
uchy len iu  a spraw a odesłan iu  do ponownego rozpa- 
znania  w m yśl a rt. 437 k. p . c.

506
Sp o ry  o m aterialno-praw ne podstaioy podzia łu  w y

egzekw ow anej su m y  m ięd zy  w ierzycielam i n ie  są spra
w am i dzia łow ym i, o k tó rych  m ow a w  art. 10 p k t.  2 
k p e 1) .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 22 maja 1937 C. II. 2915/36.

P o w ó d k a  ż ą d a  w  p o z w ie  z o b o w ią z a n ia  p o z w a n y c h  
Jó z e f a  D . i  A n n y  G ., b y  u z n a l i ,  że  d la  p r z y z n a n y c h  im  
w  p la n ie  p o d z ia łu  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  T u c h o l i  z  d n ia  
2 9  l is to p a d a  1935 r .  z n a k  a k t  1. K . 2 9 /3 2  w  s p ra w ie  
p r z e ta r g o w e j n ie ru c h o m o ś c i  K ie łp in  k a r t a  267  p r e t e n 
s j i  w  w y so k o śc i 600  d o la ró w  i  2 000  d o la ró w ' z o d se tk a -

*) I ) . Sprawami działowymi, przewidzianymi w art. 10 pkt.
2 kpe. są tylko sprawy o dział mienia między współwłaścicie
lam i lub  innymi współuprawnionymi na podstawie przepisów 
prawa materialnego (dzia ł spadku, współwłasności i t. p .). Po
działu wyegzekwowanej sumy, jeżeli suma wystarcza ńa zaspoko
jenie wszystkich wierzycieli, dokonywa kom ornik (art. 789 § 2 
kpe.), jeżeli zaś nie wystarcza — Sąd w postępowaniu egzeku
cyjnym, unormowanym przepisami art. 790—811 kpe. Do tego 
podziału n ie  można stosować art. 10 kpe., ponieważ przepis ten 
ustala właściwość Sądu w postępowaniu spornym, podziału zaś 
wyegzekwowanej sumy między egzekwującymi i innymi, upraw 
nionymi do uczestniczenia w podziale wierzycielami (art. 794, 
799, 810 kpe.) można dokonać tylko w wyżej wspomnianym po
stępowaniu egzekucyjnym, w którym właściwość Sądu normuje 
art. 508 kpe. Powstające przy podziale spory uczestników, o ile 
nie dotyczą istnienia samego prawa, będącego podstawą żąda
nia zaspokojenia („objętego planem podziału” ) rozstrzyga Sąd 
w tym samym postępowaniu egzekucyjnym (art. 792 § 2 i  3 
kpe.), spory zaś o istnienie prawa rozstrzyga Sąd w zwykłym po
stępowaniu spornym, jeżeli strona zainteresowana wytoczy po
wództwo. Spór o prawo nie wstrzymuje wykonania podziału, 
chyba że wykonanie podziału zostanie wstrzymane przez Sąd, 
w którym spór się toczy, w drodze zabezpieczenia powództwa. 
Spory o prawo, t. j .  o  materialno-prawną podstawę uczestnictwa 
w podziale, ja k  słusznie Sąd Najw. zaznaczył, nic są sprawami 
działowymi w rozumieniu art. 10 pkt. 2 kpe.

I I ) .  Skoro Sąd Najwyższy ustalił, że powództwo strony powo
dowej przeciw pozwanej Annie S. jest oparte na innej podstawie 
prawnej, aniżeli powództwo przeciw pozostałym pozwanym, 
a wartość przedmiotu sporu wynosi 390 zł, to powinien by ł ra
czej odrzucić skargę kasacyjną ze względu na przepisy art. 69, 
425 § 1 k. p. c.

J. W.
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ra i, w ym ienionych pod  pozycjam i 19 i 20 p lan u  podzia
łu , m ia ro d a jn y  je s t  k u rs  do lara  w edług dn ia  zap łaty , 
a n ie  w edług d n ia  w ym agalności, k tó ry  p rzy p ad ł na 3 
s ie rpn ia  1933 r ., tudzież  zobow iązania pozw anej A nny 
Sz. do u znan ia , że p re ten sji je j  w  wysokości 390 zł, wy
m ienionej pod pozycją 15 w spom nianego p lan u  podzia
łu , n ie  przysługuje  ustawowe pierw szeństw o z § 10 
p u n k t 2 ustaw y o przym usow ym  p rze ta rg u  n ierucho
mości, wreszcie zobow iązania pozw anego Józefa  G., by 
po dda ł egzekucji m ają tek  wniesiony przez żonę w m ał
żeństwo.

Sąd Okręgowy w  C hojn icach  postanow ieniem  z 23 
m arca 1936 r. od rzucił pozew  w  m yśl a r t .  213 § 1 kpc. 
z pow odu niew łaściw ości S ądu  Okręgowego, w yrażając 
zapatryw anie , że chodzi o sp raw ę działow ą, należącą 
według art. 10 p u n k t 2 kpc. do w yłącznej w łaściwości 
S ądu  G rodzkiego.

Sąd A pelacyjny  w P oznan iu  zalw icrdził to postano
w ienie, u stalając , że w artość p rzedm io tu  spo ru  n ie  
przew yższa 50.000 zł, chodzi zaś o spraw ę działow ą 
w rozum ien iu  a rt. 10 pu n k t 2 k . p . c. Sąd  A pelacyjny 
nie  uw zględnił za rzu tu , że do spraw y n in ie jsze j pow in
ny  m ieć zastosow anie p rzepisy  u. p . c. z 1877 r., p rzep i
sy bowiem  §§ 878 i 879 u. p . c. m a ją  zastosow anie do 
postępow ania egzekucyjnego, z którego  spó r n in iejszy  
się wytvodzi, sp ó r jed n a k  toczy się w edług  postanow ień 
k. p . c. i  ty lko  przepisy  tego kodeksu  n o rm u ją  sposób 
postępow ańia procesowego.

W  skardze kasacyjnej zarzuca pełnom ocnik  proceso
wy strony  pow odow ej, że Sąd A pelacyjny  naruszył 
w zaskarżonym  postanow ieniu  przepisy  §§ 878 i  879 
u. p . c. tudzież a rt. 10 p u n k t 2 k . p. c. i  a rt. L X V II § 1 
rozporządzenia  P rezyden ta  Rz. P. z 27 paźdz ie rn ika  
1932 r .  (Dz. U. R . P . N r. 93 poz. 808) w prow adzające
go praw o o sądowym  postępow aniu  egzekucyjnym .

Sąd  Najw yższy zważył, co następ u je :
Z chw ilą wejścia w życie praw a o sądowym  postępo

w an iu  egzekucyjnym  u trac iły  m oc p rzepisy  §§ 878 i  879 
u. p. c. (a rt. L I I  rozp . pow. z 27 paźdz ie rn ika  1932. Eg
zekucja  wszczęta p rzed  w ejściem  w  życie tego praw a 
m a być p rzeprow adzona w raz z postępow aniem  podzia
łowym  w edług przepisów  dotychczasow ych. Postana- 
w ien ie  to odnosi się ty lko  do postępow ania egzekucyj
nego, n ie  odnosi się natom iast do postępow ania proce
sowego, ja k ie  m oże się w yłonić w to k u  przeprow adze
n ia  egzekucji. W drożenie  spo ru , m ającego w yjaśnić m a
teria lno-praw ną podstaw ę roszczenia, pozostaje  w pra
wdzie w zw iązku z p rzep row adzaną egzekucją, n ie  jest 
jed n ak  egzekucją  an i postępow aniem  działow ym . Sąd 
procesow y n ie  w stępuje  tu  w  m iejsce S ądu  egzekucyj
nego celem  załatw ien ia  czynności egzekucyjnej. Z ada
n iem  Sądu procesowego je s t rozstrzygnięcie sporu

o praw o pryw atne, k tó re  okazało  się sp o rn e  w  toku  
przep row adzan ia  egzekucji. W szczęty o tak ie  praw o 
spó r m a swój sam oistny b y t i  b ieg . Spraw ę niniejszego 
spo ru  tak  u jm ow ał także pełnom ocnik  procesow y p o 
w oda, skoro w niósł pozew odpow iadający  przepisom  
k . p . c. i n ie  pow oływ ał się na przepisy  u . p . c. z 1877 r. 
co do sposobu p rzep row adzen ia  spo ru  (w ezw anie s tro 
ny  przeciw nej do p rzy b ran ia  sobie adw okata , doręcze
nie  skarg i p rzez sam ą s tronę  pow odow ą i  t. d .).  N ie m a 
p raw n ej podstaw y do tego, by  do postępow ania proce
sowego stosować ogół p rzepisów  k . p . c. z w yją tk iem  po
stanow ień dotyczących właściwości Sądu. M ylnie po
w ołuje się pełnom ocnik  procesowy pow oda na  postano
w ienie a rt. X X X I § 2 liczba 5 przepisów  w prow adzają
cych kodeks postępow ania cywilnego (R ozp. P rez. z 29 
listopada  1930 Dz. U. R . P . N r. 83 poz. 652). P rzepis 
ten  u trzy m ał w praw dzie  w m ocy §§ 704—945 u. p . c. 
z 1877 r. o egzekucji, jed n ak  ty lko  do czasu wejścia 
w  życie p raw a o sądow ym  postępow aniu  egzekucyjnym . 
Po w ejściu tego praw a w życic z księgi ósm ej ustawy
0 postępow aniu cyw ilnym  z 1877 r. pozostały w mocy 
ty lko  przepisy  w ym ienione w art. L I I  rozp. z 27 paź
dziern ika 1932 r.  (Dz. U. poz. 808), a w śród n ich  nie 
m a § 879 u. p . c. D latego w  spraw ie procesow ej, wszczę
te j po w ejściu w życie kodeksu  postępow ania cyw ilne
go, rów nież w p rzypadku , gdy sp ó r pow stał w toku  po 
stępow ania  działowego, stosować należy do postępow a
nia  działow ego p rzep isy  k. p . c. także te, k tó re  n o rm u
ją  w łaściwość sądu.

Sąd N ajwyższy w yjaśn ił ju ż  (orzeczenie z 12. IV. 
1935 r. C. I I I .  466/34), że pozew, w niesiony z narusze
n iem  przepisów  o właściwości sądów, odrzuca Sąd 
z u rzędu  ty lko  w  początkow ym  stad ium  procesu, p rzed  
doręczeniem  pozw u stron ie  pozw anej, w dalszym  zaś 
toku  postępow ania Sąd z u rzęd u  bierze pod  rozwagę
1 uw zględnia ty lko  taką  swą niewłaściwość, k tó ra  op ie 
ra  się na  tym , że sąd  n ie  m ógłby b y ć  w łaściwy naw et 
na  podstaw ie um ow y stron.

Niewłaściwość sądu , op ie ra jąca  się na tym , że sąd nie 
m ógłby b yć właściwy naw et na podstaw ie um owy stron, 
sąd b ie rze  z u rzęd u  pod  rozw agę w każdym  stan ie  sp ra 
wy w inyśl a r t.  236 k. p. c.; je s t  to  obow iązkiem  sądu, 
n iezależnym  od woli i  wniosków stron . W edług  p rzep i
su a rt. 52 § 2 k. p . c., s tronom  w drodze um ow y n ie  w ol
no zm ienić w łaściwości w yłącznej an i też zm ienić  w ła
ściwości rzeczowej, z w yjątk iem  p o ddan ia  Sądowi G ro
dzkiem u spraw , k tó re  ze w zględu n a  w artość p rzedm io
tu  spo ru  n ależą do Sądu Okręgowego. Spraw y działo
we, jeżeli w artość p rzedm io tu  działu  n ie  przekracza
50.000 zł, należą w m yśl a rt. 10 liczba 2 k. p . c. do w yłą
cznej właściwości sądów grodzkich. T e j właściwości 
rzeczowej sądu  grodzkiego n ie  wolno stronom  zm ienić
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n a podstaw ie um ow y, gdyż p rzep is a rt. 52 § 2 n ie  ze
zwala n a  p o ddan ie  w  drodze um ow y orzecznictw u są
du  okręgowego spraw y należącej ze w zględu na  w artość 
p rzedm io tu  spo ru  do w yłącznej w łaściwości sądu  grodz
k iego. Sąd okręgow y, do którego  w niesiono spó r nale
żący ze w zględu na  w artość p rzedm io tu  spo ru  do w ła
ściwości sądu  grodzkiego, o bow iązany je st w ziąć z urzę
du  pod  rozw agę w każdym  stad ium  spraw y swą rzeczo
w ą niewłaściwość. Sąd postąp ił zgodnie  z tym i p rzep i
sam i, b io rąc  po doręczeniu  pozw u pod  uw agę, czy w  da
n e j spraw ie je s t właściwy.

Pozostaje  do rozstrzygnięcia zagadnien ie , czy ro 
szczenie, ob ję te  n in iejszym  sporem , należy  do spraw  
działow ych w rozum ien iu  a rt. 19 liczba 2 k . p . c. Co do 
pozw anych Józefa  D. i A nny G. spó r toczy się o u sta 
len ie  wysokości ich  roszczeń dolarow ych przeliczonych 
n a złote w  m yśl rozporządzenia  z 12 czerwca 1934 (Dz. 
U. R. P . N r. 59 poz. 509) o w ierzy telnościach w  w alu
tach  zagranicznych. Sąd procesow y n ie  m a rozstrzygać
0 tym , ja k  m a  być podzielona m asa egzekucyjna, lecz 
m a jed y n ie  orzec, czy m ateria lno -p raw ne podstaw y 
u zasad n ia ją  przeliczenie  roszczeń tych  w ierzycieli 
w  te j wysokości, j a k ą . oni pod a ją  i  ja k ą  u sta lił Sąd 
egzekucyjny, czy też  w  n iższej wysokości, w skazyw anej 
p rzez s tronę  pow odow ą jak o  dalszego w ierzyciela egze
kucyjnego. W  spraw ie podz ia łu  m asy egzekucyjnej bę
dzie w praw dzie  częściowo zależne od  w yniku  n in ie j
szego sporu , w ja k ie j wysokości usta lone zostaną w ie
rzy telności Józefa  D. i  A nny G., jed n a k  sąd procesowy 
n ie  m a dokonać działu , gdyż je s t to  zadan iem  Sądu 
egzekucyjnego. P rzedm io tem  spo ru  n ie  je s t w ięc sp ra 
wa działow a, lecz m ateria lno -p raw ne ustalen ie  ro
szczeń, k tó ry ch  wysokość je s t spo rna  m iędzy w ierzycie
lam i.

Co do pozw anej Anny Sz. żądan ie  ob ję te  pozwem 
zm ierza do usta len ia , że roszczenie te j w ierzycielki n ie  
pochodzi ze stosunku służbowego lub  robotniczego 
w gospodarstw ie ro lnym  lub  leśnym . R ów nież i  w  tym  
przy p ad k u  sąd procesow y n ie  m a orzekać o podziale  
m asy, co należy do sądu  egzekucyjnego, lecz o praw no 
m ateria lnym  ch arak te rze  roszczenia jed n e j w ierzyciel
k i,  w obec zaprzeczenia  tego c h a rak te ru  przez innego 
wierzyciela. Z atem  rów nież spó r przeciw ko te j wierzy- 
cielce n ie  został w drożony o spraw ę działową.

T e sam e rozw ażania, k tó re  odnosiły  się do Józefa  D.
1 A nny G., dotyczą pow ództw a przeciw ko Józefow i G. 
o to , b y  p o d d a ł egzekucji m ienie  w niesione żony.

P rzy  tak im  u jęc iu  tego zagadnien ia  zasadny okazu je  
się zarzu t skarg i kasacy jne j, że Sąd A pelacyjny  n a ru 
szył p rzep is  a rt. 10 liczba 2 k. p . c.

S ąd A pelacyjny , wyszedłszy z m ylnego założenia, n ie  
rozw ażył i  n ie  dokonał usta leń , dotyczących istn ien ia

w arunków  z a r t.  69 k. p . c. do w niesienia jednego  poz
wu przeciw ko w szystkim  pozw anym , w szczególności 
n ie  dokonał u sta leń  w yjaśn iających , czy p rzedm io t spo
r u  stanow iły praw a i obow iązki w spólne wszystkim  po
zwanym lub  o p a rte  na te j sam ej podstaw ie faktycznej 
i p raw nej, czy też są  to  roszczenia lub  zobow iązania 
ty lko  jednego  ro d za ju , o p a rte  na  jednakow ej podsta
w ie fak tycznej i p raw nej, czy w reszcie b ra k  tym  ro 
szczeniom  naw et te j  łączności.

Je śli w g rę  n ie  w chodzą praw a lub  obow iązki w spól
ne wszystkim  pozw anym , albo o p a rte  na  te j  sam ej pod
staw ie fak tycznej i  p raw nej, — wówczas naw et gdyby 
zachodziła  łączność, o k tó re j m ow a w art. 69 liczba 2 
k. p . c., m usiałaby  n ad to  być uzasadniona właściwość 
sądu  d la  każdego z pozw anych z osobna, jak o  też ze 
w zględu na ogólną w artość dochodzonych roszczeń.

Z w niosku pozw u je s t w idoczne, że roszczenie strony 
pow odow ej przeciw  pozw anej A nnie  Sz., dotyczące 
kw oty 390 zł, o p a rte  je s t na  inne j podstaw ie praw nej, 
ja k  roszczenie przeciw  reszcie pozw anych. W ysokość 
tego roszczenia n ie  uzasadnia  też w łaściwości rzeczowej 
S ądu  O kręgowego. Z asadnie  w ięc, bo  zgodnie z prze
pisam i a rt. 69 liczba 2 i  236 k. p . c., od rzucił Sąd O krę
gowy pow ództw o przeciw  te j pozw anej. Co do roszczeń 
strony  powodowej przeciw ko reszcie pozw anych b ra k  
usta leń  w skazujących na to , że d la  każdego z tych p o 
zw anych z osobna je st uzasadniona w łaściwość sądu 
okręgowego. P rzy  fo rm alnym  w spółuczestnictw ie z art. 
62 p . 2 k . p . c., gdy w praw dzie  sum a roszczeń w  danej 
sp raw ie przenosi kw otę 1000 zł, a le  każde z tych ro 
szczeń (zobow iązań) te j g ranicy n ie  przekracza, nie 
m oże być p rzy ję ta  w łaściwość S ądu  O kręgowego na 
podstaw ie zliczenia w szystkich roszczeń, —  w m yśl art. 
17 k . p . c. d la  b ra k u  w arunków  z a r t .  69 k . p . c. (zobacz 
orzeczenie S. N. z 26. IX . 1935 r .  C. I I . 872/35 Z biór 
O rzeczeń z 1936 r. N r. 85).

Co do tych pozw anych zaskarżone postanow ienie 
u lega w m yśl a r t .  437 k. p . c. uchy len iu  celem  dokona
nia  przez Sąd  A pelacyjny  usta leń  po trzebnych  d la  oce
ny  spraw y z p u n k tu  w idzenia właściwości sądu. Gdyby 
się okazało, że roszczenia przeciw ko poszczególnym  po
zw anym  nie  przew yższają tysiąca złotych, wówczas p o 
zew co do tych  pozw anych u legnie od rzucen iu  w  m yśl 
a rt. 236 k . p . c. Z pow odu b ra k u  w  tym  k ie ru n k u  u sta 
leń  Sąd N ajw yższy n ie  może orzec co do isto ty  spraw y 
(a rt. 439 k. p . c.).

507.

P rzepis p . 39 N r. 16 regu lam inu  przew ozow ego k o 
le i żela znych  na leży rozum ieć w  ten  sposób, że  obowią-
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zo k  za p ła ty  postojow ego je s t  n ieza leżny  o d  tego, czy  
opóźn ien ie  w yładow ania wagonu nastąp iło  z  w in y  od
biorcy, czy  te ż  z  pow odu okoliczności o d  niego n ieza
leżn ych  (n p . s tra jku  robo tn ików  transportow ych).

W yrok Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 19 czerwca 1937 C. III . 776/35.

Pow ód żąda ł w  pozw ie zasądzenia od  pozwanego 
1473,25 zł ty tu łem  „postojow ego” , należnego w myśl 
ta ry fy  przewozowej.

Sąd Okręgowy o ddalił pow ództw o, a Sąd A pelacyj
ny w P o zn an iu  zatw ierdził w yrok Sądu O kręgowego na 
te j podstaw ie, że pozw any n ie  m ógł w yładow ać wago
nów z pow odu s tra jk u  pracow ników  transportow ych 
w  G dyni, k tó ry  Sąd A pelacyjny  uw aża za rów nozna
czny z siłą  'wyższą.

W  skardze kasacy jne j pow ód zarzuca ob razę  p rzep i
sów art. 227, 240 § 1 i 244 k . p . c. regu lam inu  i  taryfy 
przew ozow ej, o raz  § 275 k. c.

Sąd  N ajwyższy zważył, co n as tęp u je :
Z asadnie zarzuca skarga kasacyjna naruszen ie  przez 

Sąd A pelacyjny  przepisów  regu lam inu  przewozowego, 
stanow iącego załącznik  rozporządzenia  M inistra  K o
m un ik ac ji z dn ia  21 w rześnia 1931 (Dz. U. R . P . n r. 
93, poz. 721), w edług  którego  należy ocenić stosunek 
s tron . R ozporządzenie  to  o p ie ra  się na upow ażnien iu  
nadanym  M inistrow i K om unikac ji w a rt. 4 p k t. 8 u sta 
wy z d n ia  12 czerwca 1924 (poz. 580) w  brzm ieniu  
rozporządzen ia  P rez. R . P . z dn ia  30 paźdz ie rn ika  1930 
(poz. 599). Sąd N ajwyższy w yjaśn ił ju ż  w ięcej razy 
(O.S.N. z 13 g rudn ia  1935 —  C. I I .  1676/35 —  Z biór 
Orzeczeń —  IX /36 — poz. 346; tak  samo orzeczenie 
ogłoszone w  zb iorze orzeczeń —  n r. 468/35), że prze
pisy ta k  regu lam inu  kolejow ego, ja k  i taryfy  przew o
zow ej, ja k o  u łożone szczegółowo i  kazuistycznie  muszą 
być ściśle in te rp re tow ane  i stosowane i w zasadzie s ta 
now ią w yłączną podstaw ę praw  i obow iązków , wyni
ka jących  z um ow y o przew óz, a p rzezp isy  kodeksu  cy
wilnego lub  handlow ego, m ogą m ieć zastosow anie sub- 
syd iarne  ty lko  w p rzy p ad k u  w yjątkow ym , gdy b ra k  p o 
stanow ień w  tych p rzep isach  specjalnych . U praw nie
n ie  pow oda do p ob ie ran ia  postojow ego, k tó rego  docho
dzi w  nin iejszym  sporze je s t  zupe łn ie  szczegółowo 
unorm ow ane p rzep isam i regu lam inu  kolejow ego i  ta ry 
fy  przew ozow ej, w obec czego w m yśl powyższych w yja
śn ień m usi być oceniane w yłącznie w edług  tych rozpo-

W  szczególności roszczenie pow oda o postojow e za 
niew yładow anie p rzez pozwanego przesy łk i w te rm i
nie  usta lonym  w ta ry fie  (§ 16 pk t. 34 ust. 2 regulam i
n u )  należy  ocenić w edług  p rzep isu  § 16, p k t.  39 regu

lam in u , k tó ry  uzależn ia  je  w yłącznie od  istn ien ia  ob- 
jek tyw nej p rzesłank i, że „p rzesy łka n ie  została ode
b rana , lub w yładow ana w ustalonym  te rm in ie” , a nie 
p rzyp isu je  żadnego znaczenia okoliczności, czy odb io r
ca p o pad ł w tym  względzie w zaw inioną zwłokę. W 
p rzypadkach , w k tó rych  regulam in  chce nadać znacze
n ie  za istn ien iu  w iny jed n e j ze stro n  d la  rozm iaru  wza
jem nych p raw  i obow iązków , w ynikających  z um owy 
o przew óz, tam  w yraźnie to stanow i, np . w  tym że ustę
p ie  V I §-u 16-go w  pun k tach  38 i  41 i  w  bardzo  licz
nych  m iejscach  pozostałych przepisów  (np . § 24 pk t. 
12). P onad to  w  § 16 pk t. 38 regu lam inu  wylicza przy
p adk i, w k tó rych  te rm in  w yładow ania przesy łk i u lega 
przed łużen iu , a w szczególności w ym ienione w p. 5 
§ 15, oraz, gdy „dokonyw anie czynności odbioru  było 
niem ożliw e w skutek  zarządzeń  k o le i żelaznej” . Z tego 
samego założenia w ychodzi też w idocznie p . 39 § 16, 
skoro wyłącza p ob ie ran ie  w pew nych w arunkach  po
stojow ego za niedziele  i św ięta, a le  ty lko  n a  tych sta
cjach , k tó re  w dn ie  św iąteczne n ie  są o tw arte  d la  czyn
ności ładunkow ych, a więc na których  w yładow anie w 
tych dniach  ze strony  odbiorcy  je s t niem ożliw e „wsku
tek  zarządzeń  kolei żelaznej” .(p- 38 § 16). W ylicze
n ie  powyższe w m yśl podanych  wyżej zasad w ykładni 
przepisów  przew ozow ych m usi być uw ażane za wy
czerpujące. Is tn ie ją  też w szelkie p rzesłanki logiczne 
do w ysnucia a rgum en tu  a con tra rio , że jeżeli niem oż
liwość w yładow ania n ie  w ynika z zarządzeń  ko lei, lecz 
innych  okoliczności, choćby od  obu stro n  n iezależ
nych, to n ie  w pływ a to w cale na obow iązek opłacania  
postojowego. N ależnść ta  n ie  stanow i odszkodow ania 
za n iew yładow anie, lub  spóźnione wyładow anie prze
sy łk i, lecz w ynagrodzenie ko lei żelaznej za te dalsze 
je j  św iadczenia, k tó re  po legają  na  przechow yw aniu 
przesyłki d la  odbiorcy  w w agonie kolejow ym . T akie  
przechow yw anie poza te rm in  przew idziany  w taryfie, 
jak o  wolny od  o p ła ty  postojow ego, n ie  należy ju ż  ści
śle do czynności przew ozow ych i  n ie  z n a jd u je  ekw i
w alen tu  w przew oźnym , a oczywiście pow oduje  dla ko
le i żelaznej koszty spow odow ane koniecznością dozo
row ania, n iem ożnością użycia w agonów do innych 
transpo rtów , trudnościam i w ynikającym i z zajęcia  to 
rów kolejow ych i t. p . Jak ko lw iek  związane z um ow ą 
o przew óz odpow iadają  jed n a k  te  dalsze czynności we
d ług  isto ty  swej raczej um ow ie p rzechow ania, w sku
te k  czego też przep is p. 39 § 16 no rm u je  w ten  sam 
sposób zasady pob ie ran ia  ta k  postojow ego, ja k  i 
składowego. P rzy  um ow ie przechow ania zaś u p raw n ie
n ie  przechow ującego do p obran ia  w ynagrodzenia za 
cały czas przechow ania by łoby też n iezależne zupełn ie  
od  tego, czy ew en tualn ie  dłuższe trw an ie  przechow a
nia  n ie  zostało spow odow ane n iem ożnością wcześniej



C 507-508 483

szego o db io ru  rzeczy ze strony  osoby, k tó ra  rzeczy w 
przechow anie  oddała.

Z rozw ażań powyższego w ynika, iż treść  przepisu  
p. 39 § 16 regu lam inu  przewozowego m oże być tylko 
tak  rozum iana , że obow iązek zap ła ty  postojow ego n ie 
zależny je s t zupełn ie  od  tego, czy późniejsze w yłado
w anie w agonu nastąp iło  z pow odu w iny odbiorcy , czy 
też  z pow odu okoliczności od niego niezależnych.

Z  tych  w zględów  bez znaczenia są wywody zaskar
żonego w yroku, k tó ry  w s tra jk u  dopa trzy ł się zaistn ie
n ia  siły wyższej, o raz zw alczające ten  pogląd  uzasad
n ien ie  skarg i kasacy jne j, w skutek  czego n ie  m ogą być 
też  poddane rozpoznan iu  ze strony  Sądu Najwyższego, 
skoro sądy n ie  są pow ołane do teoretycznych rozw a
żań , n iepo trzebnych  d la  rozstrzygnięcia spraw y.

G dy Sąd A pelacyjny  wyszedł z odm iennych  założeń 
i  decydujące znaczenie przyzna ł sile wyższej, m ającej 
polegać n a  niem ożności w yładow ania wagonów  w sku
tek  s tra jk u  robo tn ików  transportow ych, ju ż  z tego po
w odu m usi zaskarżony w yrok  ulec  u ch y len iu  i  zbędne 
je s t  rozpoznaw anie dalszych zarzutów  skarg i kasacyj
nej.

Ze w zględu na  p rzep is a rt. 434 k. p . c. m usi Sąd 
Najw yższy jeszcze zauważyć, co n astęp u je . T ak  zaskar
żony w yrok, jak  i skarga kasacyjna za jm u ją  się wy
łącznie kw estią postojow ego, należnego z tego ty tu łu , że 
pozw any n ie  wyładow ał wagonów, k tó re  pod jego  ad re
sem nadeszły. Tym czasem  powód podniósł w pozwie 
także dwa dalsze roszczenia o zap ła tę  postojow ego i  to 
na  te j podstaw ie, że pozw any n ie  załadow ał 7 wago
nów  przezeń  zam ów ionych w  czasie przew idzianym  w 
ta ry fie , oraz w ręczył z opóźnien iem  lis t przewozowy co 
do w agonu, odnośnie którego  w ydał z lecenie „reekspe- 
dycji”. T ym i dw om a roszczeniam i Sąd A pelacy jny  w 
zaskarżonym  w yroku w ogóle się n ie  za jm u je  z n a ru 
szeniem  art. 250 § 1 i  351 k . p . c.

Sąd N ajwyższy w yjaśn ił ju ż  w ielokro tn ie , że ta k i zu
pełny  b ra k  uzasadn ien ia  co do całości lub  części p rzed
m io tu  rozstrzygnięcia m usi być w  m yśl a rt. 434 k . p . c. 
w zięty z u rzędu  pod  uw agę i prow adzić  do uchylen ia  
wyroku.

Orzeczenie Sądu Najwyższego w myśl a rt. 439 k. p . c. 
co do istoty spraw y n ie  m oże nastąp ić  ju ż  z tego po
w odu, że pozw any w odpow iedzi na pozew zaprzeczył 
roszczeniu pow oda także co do wysokości, a Sąd A pe
lacy jny  w  tym  zakresie  n ie  poczynił żadnych ustaleń.

W m yśl a rt. 436, 437 k . p . c. należało  w ięc p rzy  uchy
len iu  w yroku spraw ę odesłać do ponownego rozpozna
n ia  Sądowi I I  instancji.

Postanow ienia d rug ie j instancji, na k tó re  stronie  
słu ży  środek odiooławczy, p ow zię te  na posiedzen iu  n ie
jaw nym , m ają  być stronie  doręczone z  u rzędu  z uza
sadnieniem .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 2 sierpnia 1937 C. III . 1122/37.

Sąd G rodzki w Tczew ie w yrokiem , ogłoszonym  31 
m a ja  1932 r ., zasądził od pozwanego T eofila  D. na 
rzecz n ie le tn ie j G ertrudy  S. 30 z ł m iesięcznie, poczy
na jąc  od 6 lis topada  1929 r.  (dn ia  u rodzenia  pow ódki) 
do ukończenia  przez n ią  roku  16-go życia.

D n ia 23 m aja  1936 r. pozw any Teofil D. w niósł skar
gę o wznow ienie postępow ania, poniew aż m atka  po 
w ódki, na k tó re j zeznaniu  op ie ra  się wyrok Sądu 
G rodzkiego w Tczewie, została skazana za złożenie 
fałszywego zeznania.

Sąd G rodzki w Tczew ie postanow ieniem , ogłoszo
nym  8 w rześnia 1936 r., od rzucił skargę o wznowienie 
postępow ania.

Pełnom ocn ik  pozw anego w niósł zażalen ie  na powyż
sze postanow ienie.

Sąd O kręgow y w C hojn icach  zatw ierdził postano
w ienie S ądu  G rodzkiego.

Postanow ienie  Sądu O kręgowego zostało doręczone 
pełnom ocnikow i pozw anego 30 paźdz ie rn ika  1936 r. 
bez uzasadnienia.

Pełnom ocnik  pozwanego założył skargą kasacyjną 
na  postanow ienie S ądu  Okręgowego.

Sąd Okręgowy w C hojn icach  na posiedzeniu n ie
jaw nym  dn ia  5 grudn ia  1936 r. od rzucił skargę kasa
cy jną na te j podstaw ie, że pełnom ocnik  pozwanego, po 
doręczeniu  m u  postanow ienia n ie  zażądał sporządze
n ia  postanow ienia z uzasadnien iem  w  m yśl a rt. 350 k. 
p . c., a zatem  n ie  m oże wnosić skarg i kasacyjnej.

N a to postanow ienie pełnom ocnik  pozwanego wniósł 
zażalenie, k tó re , acz b łędn ie  nazw ał skargą kasacyjną, 
lecz złożył w te rm in ie  tygodniow ym  od  dn ia  doręcze
n ia  postanow ienia.

Z ażalenie je s t uzasadnione.
Sąd Okręgowy przeoczył, że na  podstaw ie a rt. 376 

§ 2, 378 i  379 k. p . c. postanow ienia pow zięte na posie
dzeniu  niejaw nym  i podlegające zaskarżeniu , zwłaszcza 
w tiy b ie  kasacyjnym , należy w edług  licznych wyjaś
n ień  Sądu Najwyższego doręczać s tro n ie  z u rzędu  z 
uzasadnien iem . Sąd O kręgowy b łędn ie  stosuje a rt. 393 
k. p . c., gdyż w edług n ienasuw ającej żadne j w ątpliw o
ści treści tego p rzep isu  stron ie , k tó ra  n ie  zażądała spo
rządzenia  uzasadnien ia  we właściwym  te rm in ie , n ie

508.
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służy ape lac ja  (kasac ja ) w tedy, „ jeże li w yroku  (posta
now ienia) n ie  doręcza się z u rzędu” . Jeże li w yrok  lub  
postanow ienie  doręcza się z u rzędu , to  s trona  m oże za
łożyć ap e lac ję  lub  kasację , n ie  żąda jąc  sporządzenia  
u zasadnien ia , k tó re  Sąd b y ł obow iązany sporządzić i 
doręczyć z u rzędu .

Z ty ch  zasad zaskarżone postanow ienie  w skutek  po
gw ałcenia powyższych przepisów  zostało uchylone.

509.

Zaległość iv zapłacie  części ra ty  kom ornego je s t i o 
ro zu m ien iu  art. 206 K od. Zob. za leganiem  z  zapła tą  te j  
ra ty  kom ornego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 8 sierpnia 1937 C. I II . 1568/37.

Pow ód w niósł o eksm isję  pozwanego z m ieszkania 
zajm ow anego na podstaw ie um ow y n a jm u  w dom u po 
w oda w  G rudziądzu . T w ierdził, że czynsz n a jm u  wyno
si 57 zł m iesięcznie, p ła tn y  je s t  z góry, że pozw any sa
m ow olnie obniży ł czynsz n a  46,50 zł i  zalega z kw otą 
168 zł, p rzenoszącą dw ie p e łn e  ra ty  czynszu, że znie
w ażył ciężko pow oda i  po d b u rza ł lokatorów , by  czyn
szu pow odow i n ie  płacili.

Pozw any w niósł o o dda len ie  pow ództw a, tw ierdząc, 
że czynsz p ła tn y  je s t  z do łu  i  w ynosi 46,50 z ł m iesięcz
n ie , a dalszym  tw ierdzeniom  pow oda zaprzeczył.

Sąd G rodzki w  G rudziądzu  orzek ł w  m yśl żądania  
pozw u, u stala jąc , że pow ód w praw dzie  n ie  udow odnił, 
że pozw any go zniew ażył i  p o dburza ł lokatorów , że 
jed n a k  pow ód udow odnił, iż  pozw any zalegał z w ięcej 
an iże li dw iem a ra ta m i m iesięcznym i czynszu najm u.

Sąd Okręgowy w G rudziądzu  w yrokiem  z dn ia  16 
g ru d n ia  1936 r. zm ienił w yrok S ądu  G rodzkiego i  od
da lił pow ództw o. Sąd Okręgowy usta lił, że pow ód o p a rł 
pozew na tw ierdzeniu , iż pozw any zalega z zap ła tą  
czynszu n a jm u  w  kw ocie 168 zł za okres od 1 sierpn ia  
1934 r. do końca p aźdz ie rn ika  1935 r ., że pow ód m yl
n ie  oblicza, jakoby  okres ten  obejm ow ał 16 m iesięcy, 
gdy o b e jm u je  on  15 m iesięcy, że wobec tego zaległość 
za ten  czas w ynosi 111 zł, a n ie  168 zł, kw ota zaś ta  n ie  
stanow i sum y dw óch pełnych  ra t  m iesięcznych kom or
nego i  że pow ód n ie  o p a rł pow ództw a na tw ierdzen iu  o 
dalszych zaległościach i dlatego zbędne je s t usta len ie , 
czy czynsz b y ł p ła tn y  z góry czy z dołu.

W  skardze k asacy jnej pow ód w niósł o zm ianę  wy
ro k u  Sądu O kręgowego i  o zatw ierdzenie  w yroku Są

du  G rodzkiego, lub  o uchy len ie  zaskarżonego w yroku 
i  o odesłan ie  spraw y do ponow nego rozpoznan ia , za
rzuca jąc  n aruszen ie  p rzep isu  a rt. 250 k. p . c. o raz art. 
11 liczba 2a ustaw y o och ron ie  lokato rów  i  a rt. 384 
§ 2 k. z.

Pozw any w niósł o oddalen ie  skarg i kasacyjnej.
R ozpoznając skargę kasacyjną, Sąd N ajw yższy zwa

żył, co n as tęp u je :

Pow ód zaskarża u sta len ie , że pow ództw o o p arte  jest 
na  tw ierdzeniu , iż pozw any zalega z z a p ła tą  czynszu 
n a jm u  jedyn ie  za okres od  1 sie rp n ia  1934 r.  do  końca 
p aźdz ie rn ika  1935 r. i  wywodzi, że powództwo oparte  
je s t także na  tw ierdzen iu  o dalszych zaległościach, 
nad to  żali się pow ód, że Sąd Okręgowy p om iną ł tw ier
dzenie, iż  powodowi zasądzono praw om ocnie  od poz
w anego 153,42 z ł ty tu łem  zaległego czynszu n a jm u , 
oraz że Sąd O kręgow y n ie  u sta lił, iż m iesięczne ra ty  
b y ły  p ła tn e  z góry.

R ozpoznanie  tych  zarzu tów  je st zbędne. Ju ż  bowiem  
z usta leń , k tó re  poczynił Sąd Okręgowy, w ynika zasad
ność roszczenia pow oda na podstaw ie a rt. 11 liczba 2a 
u staw y o och ron ie  lokatorów .

Ustaw a o och ron ie  lokato rów  w art. 11 liczba 2a s ta 
now i, że za w ażną przyczynę odstąp ien ia  od  um owy 
na jm u  należy  uw ażać, jeżeli lo k a to r m im o upom nien ia  
zalega z zap ła tą  co na jm n ie j dw óch następu jących  po 
sobie r a t  kom ornego. W edług stałego orzecznictw a Są
du  Najwyższego zaległość n ie  m usi wynosić dwóch peł
nych  r a t ;  wystarczy, gdy w czasie płatności następne j 
ra ty  po p rzed n ia  n ie  je s t  jeszcze całkow icie zapłacona, 
a w ięc gdy zaległość przenosi wysokość jed n e j ra ty  ko 
m ornego. Zaległość bow iem  w  zapłacie  części ra ty  k o 
m ornego je s t  w  rozum ien iu  a rt. 206 kod . zob. rów nież 
zaleganiem  z zap ła tą  te j ra ty  kom ornego.

Sąd Okręgowy usta lił, że za okres od  1 sie rp n ia  1934 
r. do końca paźdz ie rn ika  1935 r. pozw any zalegał 
z kw otą 111 zł a wysokość m iesięcznej ra ty  kom ornego 
wynosiła 5 zł. Poniew aż poza sporem  je st, że pow ód 
p rzed  w niesieniem  pozwu, k tó re  n as tąp iło  dopiero  
w  m arcu  1936 r., bezskutecznie wzywał pozwanego 
o zap ła tę  zaległości i  w ypow iedział um ow ę, prze to  żą
danie  op różn ien ia  m ieszkania  z n a jd u je  swe uzasadnie
n ie  w przep is ie  a rt. 11 liczba 2a  ustaw y o och ron ie  lo 
kato rów  w zw iązku z a rt. 384 kod. zob.

Skarga kasacyjna je s t w ięc zasadną. Skoro zaś stan 
fak tyczny  n ie  w ym aga uzupełn ien ia , p rze to  na  podsta
w ie a r t .  437, 439, 101, 109, 116 k. p. c. Sąd Najwyższy 
zaskarżony w yrok  Sądu O kręgowego zm ien ił a wyrok 
S ądu  G rodzkiego zatw ierdził.
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510.

U mowy, k tó re  w  m yśl art. 28, u stęp  ostatni, rozpo
rządzenia  z  16 marca 1928 (D z. U. R . P. N r. 35, poz. 
323) uważać należy za zawartą na czas n ieokreślony, 
n ie  m ożna  w ypow iedzieć  p rzy  j e j  zawieraniu.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 30 września 1937 C. I II  1527/35.

Z arzu t ob razy  a rt. 25, 28, 39 rozporządzenia  Prezy
d en ta  R. P . z 16 m arca  1928 o um ow ie o p racę  praco
w ników  um ysłow ych (Dz. U. N r. 35 poz. 323) je s t n ie
uzasadniony.

W edług niezaskarżonycli usta leń  Sądu A pelacyjnego, 
pow ódka o trzym ała od  pozw anej w ypow iedzenie um o
wy o p racę, zaw arte j na  czas n ieoznaczony; w ypow ie
dzenie to  n a s tąp iło  w  piśm ie z 29 w rześnia 1933 r. wo
bec czego stosunek służbowy kończył się z dn iem  31 
grudn ia  1933 r. N astępnie  zaw arła pozw ana z powódką 
trzy  um ow y o p racę  za czas od  1 —-3 1  stycznia 1934, 
od  1 —  28 lutego 1934 i  od 1 m arca do 31 m a ja  1934 r.

Z  dn iem  1 czerwca 1934 r. pozw ana n ie  dopuściła po
w ódki do dalszej p racy.

W  m yśl a rt. 28 ust. 2 rozporządzenia  z 16 m arca  1928 
r. powyższe trzy  um owy na czas określony  uw ażane 
być m uszą za rów noznaczne z zaw arciem  um owy na 
czas nieokreślony , wobec czego w m yśl a rt. 39 rzeczo
nego rozporządzenia  należy się pow ódce w ynagrodze
n ie  za cztery m iesiące.

Pozw ana roszczeniom  pow ódki przeciw staw ia zapa
tryw anie  p raw ne te j treści, że w praw dzie  n a  podsta
wie a rt. 28 rozporządzenia  z 16 m arca 1928 r. należy 
uznać um ow ę służbow ą za zaw artą  na  czas nieokreślo
ny, jed n ak że  rów nocześnie z zaw arciem  o s ta tn ie j um o
wy z dn ia  28 lu tego  1934 r . pozw ana w ypow iedziała po
w ódce um ow ę służbow ą z sam ej treści w spom nianej 
um ow y z 28 lu tego  1934 r. m ianow icie p rzez to, że za
znaczyła, iż „po  upływ ie wyżej określonego te rm in u  
(scil. po 31. V  1934) w ygasają w szelkie p raw a P a n i ja 
ko  pracow niczki U bezpieczaln i Społecznej w  Pozna
n iu” .

Zdaniem  skarg i k asacy jnej n ic  n ie  sto i na  przeszko
dzie, b y  ju ż  p rzy  sam ym  zaw arciu  um owy na  czas n ie
określony  m ożna było wypow iedzieć stosunek  służbo
wy.

Powyższe zapa tryw an ie  p raw ne  strony  pozw anej jest 
niesłuszne.

Jeże li w  treści um owy z 28 lu tego  1934 r.  zaw arte  je s t 
postanow ienie, iż pow ódka je s t  p rzy ję ta  „na czas ok re
ślony t. j.  od 1 m arca  1934 do 31 m a ja  1934”, następn ie

zaś w  te j sam ej um ow ie zam ieszczono stw ierdzenie , że 
„po  upływ ie w yżej określonego te rm in u  w ygasają 
w szelkie praw a P a n i jak o  pracow niczki U bezpieczaln i 
Społecznej w P oznan iu”, to  treść  um ow y n ie  w skazuje 
wcale na  to , że strony  chciały  zaw rzeć lub  z w oli u sta 
wy zaw arły  um ow ę na  czas n ieokreślony  z równoczes
nym  je j  w ypow iedzeniem  na dzień 31 m aja  1934 r. 
Przeciw nie tego ro d za ju  um ow a m ia ła  w edług w oli 
stro n  zaw ierać stosunek służbow y n a  czas w yraźnie 
określony, k tó ry  m ia ł się ukończyć dn ia  31 m a ja  1934 
r. bez wypow iedzenia. Z resztą  um ow a „wypow iedzia
na” równocześnie z je j  zaw arciem  i p rzy  je j  zaw arciu 
n ie  m oże uchodzić za um ow ę na  czas nieokreślony , b o 
wiem  te rm in  końcow y je s t  z góry oznaczony i  w iado
m y ; by łaby  to  um ow a na czas określony. Tego rodza ju  
„w ypow iedzenie” n ie  by łoby  w ypow iedzeniem  w e w ła
ściwym tego słowa znaczeniu , lecz określen iem  końco
wego te rm in u  umowy. Pozw ana n ie  m oże w ięc powoły
w ać się na „w ypow iedzenie” uskutecznione rów nocze
śn ie  z zaw arciem  um ow y, k tó rą  u staw a uw aża za zaw ar
tą  na  czas nieokreślony , tak ie  też  „w ypow iedzenie” , 
k tó re  było jedyn ie  oznaczeniem  końcowego te rm inu  
um ow y, n ie  je s t w ypow iedzeniem  i  n ie  m oże rodzić  
skutków  p raw nych rzeczywistego w ypow iedzenia. 
Oznaczenie w  um ow ie końcowego te rm in u  stosunku 
służbowego n ie  je s t  „w ypow iedzeniem ”  um ow y. M iędzy 
pow ódką a pozw aną pow stała z woli ustaw y (a rt. 28) 
um ow a n a  czas n ieokreślony  (chociaż obie strony  za
m ierzały  zaw rzeć um ow ę na  czas o k re ś lo n y ); um owy 
te j pozw ana skutecznie  n ie  wypow iedziała.

W obec powyższego w nioski, do k tó rych  dochodzi 
skarga kasacyjna, zw alczająca przyznan ie  pow ódce 
kw ot, pozwem dochodzonych, są n iesłuszne i  nieuzasad
n ione, bow iem  Sąd A pelacyjny , w św ietle w yżej p rzy
toczonego poglądu  praw nego zasadnie  p rzy ją ł, że zer
w anie w dn iu  1 lipca 1934 r. um ow y n iew ypow iedzia
ne j uzasadnia  roszczenia pozw em  dochodzone.

Zrzeczenie się przez pow ódkę je j  p raw  p rzy  zaw ar
ciu  um ow y je s t  bezskuteczne (a rt. 1 rozporządzenia  
z 16 m arca  1928).

W tym  stan ie  rzeczy zastosow anie § 138 k. c. je s t bez
przedm iotow e i  zarzu ty  skarg i kasacyjnej na  tem at 
obrazy rzeczonego § 138 k. c. n ie  w ym agają rozpozna-

511.

U m yślne zaniechanie  składania  dek larac ji spadko
w e j n a leży  uznać ja k o  zrzeczenie  się spadku , a to  na
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w et g d yb y  pow o łany d zied zic  m im o  n ie  ośw iadczenia  
się zastrzeg ł sobie roszczenie do  sp a d ku 1).

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Rzeszowie 
z 16 czerwca 1937 Nr. I Ca 333/37.

Sąd G rodzk i w Tyczynie w  spraw ie A. K . przeciw ko 
K . K . w yrokiem  z dn ia  3 lu tego  1937 N r. C 838/36 za
sądził pozw aną na  zap łacen ie  powodowi kw oty 472 zł 
50 g r zpn . U zasadn ien ie : N a podstaw ie ak tów  C. 536/33 
A. 589/12 oraz  zeznań pow oda, k tó ry m  Sąd da ł w iarę, 
usta la  się, że o jciec  stron  na  n ied ług i czas p rzed  swą 
śm iercią  w yraził w obec stron , m ęża pozw anej S. K. 
oraz  swej żony śp. M. K . swą o s ta tn ią  w olę te j treści, 
by  pow ód w ziął g ru n t t.  zw. K ościółków kę, pozw ana 
gotówkę, a łąkę  po  połow ic. J a n  K . w chw ili śm ierci

' )  Skutki zaniechania wniesienia deklaracji spadkowej są w § 
120 pat. niesp. przewidziane i nie mogą być inne, niż takie, jakie 
ustawa przewiduje t. j., że Sąd spadkowy z pominięciem nie- 
składającego oświadczenia do spadku uwzględnia roszczenia 
spadkowe jedynie tych, którzy się do spadku oświadczyli. — Wy
dany dekret dziedzictwa nie ma mocy konstytutywnej, lecz ma 
jedynie znaczenie deklaratoryjne i tak długo za dziedzica uzna
ny będzie ten, komu dekretem dziedzictwa przyznano spadek, 
ja k  długo inny w procesie swego lepszego prawa dziedziczenia 
nie wykaże (§ 823 k. c. a .). Ustawa nie zna milczącego zrzeczenia 
się dziedzictwa przez zaniechanie oświadczenia się do spadku, 
a zaniechanie oświadczenia się do spadku w term inie zakreślo
nym przez Sąd spadkowy powoduje tylko wyłączenie od pe rtrak 
tacji spadkowej, a nie utraty prawa dziedziczenia (§ 120 pat. 
niesp.). — W edług orzeczenia Sądu Nąjw. z 3 listopada 1931 R 
708/31, (O.S.P. Tom X poz. 495) osoby, których prawa do spad
ku pominięto z  jakich bądź przyczyn  w przewodzie spadkowym, 
mogą tylko drogą skargi z § 823 u. c. domagać się odstąpienia 
im dziedzictwa, lub  podziału tegoż. — Orzeczenie Slg. 7376 (z 18 
marca 1879), na które się wyrok Sądu Okręgowego powołuje, 
zawierające tezę, że przez zaniechanie oświadczenia się do spad
ku mimo wezwania ze strony Sądu spadkowego uważać należy 
za zrzeczenie się do spadku, umieszczono w zbiorach orzeczeń 
ze znakiem zapytania. — Treść orzeczenia i  wyrażone w tymże 
orzeczeniu zapatrywanie prawne Sądu nie uzasadnia jednak przy
toczonej tezy, lecz w edług treści uzasadnienia Sądu wyrażoną jest 
możliwość przyjęcia wśród pewnych okoliczności zrzeczenia się 
spadku na podstawie faktów' konkludencyjnych czyli milczącego 
objawu woli, za który w danym przypadku uznał Sąd zachowa
nie się dziedzica, ponieważ dziedzic mimo zakreślenia mu prze
szło jednorocznego term inu w myśl § 118 pat. niesp. i mimo k il
kakrotnych wezwań z zagrożeniem pominięcia go przy przyzna
n iu  spadku, deklaracji spadkowej nie złożył. — Ehrenzweig z po
w ołaniem się na powyższe orzeczenie (Slg. 7376) wyraża zapa
trywanie, że rozmyślne (absichtliche) zaniechanie oświadczenia 
się do spadku powoduje zrzeczenie się spadku, przy czym do
daje, że wprawdzie sprzeciwia się to  przepisowi z § 120 pat. niesp. 
jednak uzasadnione to jest celowością i  względami historyczno- 
prawnymi. — Zapatrywania Ehrenzweiga nie podzielają inni 
komentatorzy zupełnie słusznie (Unger, Stubenrauch, T ill, K ra
snopolski).

A dw. Dr. Ignacy Ziarnecki

m iał gotów ki kw otę 900 ko r. ulokow aną w  kasach E. 
i H . w Tyczynie, co u sta la  się na  podstaw ie zeznań 
pozw anej. N a podstaw ie dowodów na  w stęp ie  wyszcze
gólnionych usta la  się d alej, iż pow ód w p rzekonaniu , 
że pozw ana zastosuje się do osta tn ie j w oli śp. J .  K ., po 
śm ierci tegoż w ręczył pozw anej książeczki oszczędno
ści kas H . i E . stanow iące własność śp. ojca stro n  i  po- 
zw ana kw oty na tychże książeczkach ulokow ane jeszcze 
w  1912 r. podjęła . Pozw ana jednakże  n ie  zastosowała 
się do w oli ojca  i w nioskiem  z dnia 19 w rześnia 1932 
spow odow ała wszczęcie postępow ania spadkow ego po 
śp. J. K. i  w pisan ie  do inw entarza spadkow ego rea ln o 
ści lw h. 715 ks. gr. gm. ka t. Tyczyn t. zw. Kościółków- 
k i, k tó ra  w edług  w oli spadkodaw cy m iała  stanow ić 
własność powoda. Poniew aż powód op ie ra ł s ię przy tym  
na  rozporządzeniu  o sta tn ie j woli śp. J . K ., a które  
z  b rak u  w ymogów praw nych okazało się niew ażne, 
przeto  n ie  złożył ośw iadczenia do spadku  po  śp. J .  K., 
jak o  jedyny poza pozw aną spadkob ierca po  tymże 
i w następstw ie p rzyznano  spadek  w całości pozw anej, 
p o m ija jąc  pow oda na  zasadzie § 120 pa t. n iesp . Na 
podstaw ie zeznań pow oda ustala  się, że k ap ita ły  pozo
sta łe  po  śp . J. K. tenże nigdy  n ie  w ręczył pozw anej, 
an i za ich  życia je j n ie  darow ał, lecz rozporządził n i
m i na w ypadek  swej śm ierci ja k  to  ju ż  w yżej ustalo
n o , p rzy  czym rozporządzenie  to  pod w zględem  praw 
n ym  było  niew ażne. U stalen ie  to zdaniem  S ądu po 
tw ierdza i  ten  fak t, iż pozw ana m im o dopuszczenia do
w odu z zeznań je j  pod przysięgą złożyć się m ających 
na  okoliczność o trzym ania  darow izny  odm ów iła  zło
żenia przysięgi. Z eznaniom  św iadka S. K . Sąd  n ie  dał 
w iary  w obec powyższych ustaleń , o raz fak tu , że i sam a 
pozw ana zeznała, iż darow izna p ien iędzy  przez śp. 
J .  K . n a stąp iła  ty lko  m iędzy n ią  a śp . J. K ., bez św iad
ków, zatem  w św ietle zeznań pow ódki o kazu ją  się one 
n iepraw dziw e. G dy zatem  zostało stw ierdzone, że po
zw ana po  śm ierci śp. J .  K . bez żadnego ty tu łu  w zięła 
kw otę 900 ko r. i  tę  zużyła, a praw o sp ad k o b ran ia  po 
śp . J .  IC. m a rów ne pow ód, jak o  drug i ustawowy spad
kob ie rca , p rze to  należało  zasądzić pozw aną na  zap ła tę  
połow y zab ran e j kw oty, p rzy jm u jąc  p e łn ą  w aloryzację.

N a  sku tek  ape lac ji strony  pozw anej Sąd Okręgowy 
zm ien ił w yrok powyższy i  o dda lił pow oda z jego  żąda
n iem  pozwu, o raz  zasądził go na  zap łacenie  kosztów 
procesu s tron ie  pozw anej. U zasadnien ie: Z a k t Sądu 
I-szego Sygn. I  C. 536/33 i  A. 589/12 w ynika następu 
jący  s tan  faktyczny.

O jciec stro n  śp. J .  K . za życia ze swoich n ie rucho
m ości podarow ał sw oim  dzieciom , a to pow odow i A. K. 
nieruchom ości o obszarze około 11 m orgów  z b u d ynka
m i, zaś pozw anej nieruchom ości o obszarze 5 morgów. 
W  chw ili śm ierci śp. J .  K . b y ł zain tabulow any za w ła
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ściciela realności w hl. 500 gm. ka t. Tyczyn, obe jm u ją
cej łąkę  o obszarze około 1 i  3/4 m orga, o raz realności 
lw h. 715 gm. kat. Tyczyn o obszarze około jednego 
m orga. W to k u  p e r tra k ta c ji spadkow ej po  śp. J . K., 
a m ianow icie na  rozpraw ie spadkow ej w dn iu  29 listo
pada 1932 pozw ana w niosła o w ciągnięcie tych ostatnio 
w ym ienionych dwóch realności do inw en tarza  spadko
wego, gdyż spadkodaw ca n im i do śm ierci n ie  rozporzą
dził, pow ód zaś działając  przez adw okata tem u w nio
skowi się sprzeciw ił, tw ierdząc, że o jciec s tron  jeszcze 
za życia tytu łem  darm ym  o ddał całą  podaną realność 
lw h. 715 gm. kat. Tyczyn powodowi, a d rugą  powyż
szą realność lw h. 500 gm. ka t. Tyczyn obu  stronom  po 
połow ie. W brew  tem u sprzeciw ow i obie te  realności 
zostały w ciągnięte do inw entarza, pow oda z jego  ro 
szczeniem  odesłano na  drogę sporu , a zarazem  w dro
żono p e r trak tac ję  spadkow ą po  śp. J . K . Pozw ana 
oświadczyła się do spadku , zaś pełnom ocnik  pow oda 
jego im ieniem  ośw iadczył, że d ek la rac ji n ie  wnosi. 
U chw ałą S ądu  grodzkiego w  Tyczynie z 29 listopada 
1932 Sygn. 589/12 doręczoną stronom  w dn iu  17 kw iet
n ia  1933 postanow iono pow oda pom inąć w dalszym 
przew odzie spadkow ym  na podstaw ie § 120 p. n ., al
bowiem  powód ani na pom ienionej rozpraw ie spadko
wej n ie  w niósł d ek la rac ji spadkow ej, an i też na piśm ie 
n ie  oświadczył się do spadku , a dekretem  p rzyznania  
spadku  z 15 czerwca 1933 Sygn. A. 589/12 wobec pom i
n ięcia  pow oda przyznano  cały  spadek  pozostały po  śp. 
J .  K . pozw anej. W inw en tarzu  tego spadku  n ie  m a żad
nego —  prócz podanych  dwóch realności —  m ają tk u  — 
a m ianow icie gotówki. N adto  w edług ustaleń  wyroku 
z 30 lis topada  1936, Sygn, I  Ca 169/36 o jciec s tron , co 
też  p rzy jm u je  się za udow odnione, powyższą realność 
w hl. 715 gm. ka t. Tyczyn m ia ł w  swoim w łaścicielskim  
posiadaniu  aż do swej śm ierci i  powodowi te j realności 
n ie  darow ał, an i w posiadan ie  n ie  oddał. Powyższe za
tem  tw ierdzenie  pow oda na rozpraw ie spadkow ej jest 
niepraw dziw e i  powód um yślnie zan iechał oświadcze
n ia  się. do spadku , aby, co w ynika też  z całego prze
biegu  procesu I I  C 536/33 na szkodę pozw anej, d la  sie
b ie  bezpraw nie zagarnąć całą  podaną  realność lwh. 
715 gm. kat. Tyczyn m im o, iż o trzym ał od  ojca w ypra
wę p rzyna jm n ie j dw a razy w iększą od  pozw anej. Umyś
ln e  zan iechanie  sk ładan ia  d ek la rac ji spadkow ej należy 
uznać jak o  zrzeczenie się spadku , a to  n aw et gdyby — 
co tu  m iejsca n ie  m iało  —  pow ołany dziedzic m im o 
n ie  ośw iadczenia się zastrzegł sobie roszczenie do spad
k u  —  a m ianow icie za tym  zrzeczeniem  się przem aw ia
ją  w zględy celowości, o raz  względy historyczno-praw - 
ne (vide O rzeczenie Slg. N r. 7376 i System austr. p ra 
wa pryw atnego Ehrenzw eiga z r . 1934 Tom  I I .  część 
druga § 509 s tr. 460 i  461). W obec um yślnego zrzecze

n ia  się spadku  powód n ie  m oże w ięcej występować 
z nin iejszym  pow ództw em  z § 823 u. c. i jego p rzed 
m iotow e żądan ie  je s t  praw nie chybione.

Z tych powodów należało  zm ienić  zaskarżony wyrok 
i o dda lić  pow oda z jego  żądaniem .

512.

P rzedm io tem  rozpoznania  sądowego w  postępow aniu  
prow adzonym  na sk u te k  sprzeciw u o d  w yro ku  zaoczne
go je s t zasadność wydanego w yro ku  zaocznego, wobec 
czego niedopuszcza lną  je s t zm iana  żądania pozw u w  ta
k im  postępow aniu.

Postanowienie Sądu Okręgowego w Rzeszowie 
z  14 sierpnia 1937, I Cz. 574/37.

W  spraw ie Ludw ika P . p rzeciw ko M arcinow i P. i  in 
nym  o uznanie  za w łaściciela parce l g run t. lk . 751 i  750 
ze sk ładu  realności lw h. 72 gm. kat. Sołonka i  w ydziele
n ie  tychże pa rce l z realności lw h. 72 gm. Sołonka, za
pad ł wyrok zaoczny przeciw ko s tron ie  pozw anej. P rze 
ciw powyższemu w yrokow i zaocznem u w niósł pozw a
ny M arcin P . w raz z innym i pozw anym i sprzeciw . — 
W  toku  rozpraw y pow ód zm ienił żądanie  pozw u w  ten 
sposób, iż dom agał się, by pozw any M arcin P . w ystarał 
się w łasnym  kosztem  o uregulow anie stan u  h ipotecz
nego odnośnie do w pisu p raw a w łasności pg r. 751 ze 
sk ładu  realności w hl. 72 gm. Sołonka, a to w ten  spo
sób, by na  karc ie  A realności w hl. 72 gm. ka t. Sołon
ka  uw idoczniono p odz ia ł pgr. 751 na  751/1 —  751/2 
i 751/3, następn ie , by  z powyższej realności w ydzielo
no  pgr. 751/2, z n ie j now e ciało h ipo teczne utw orzono 
i praw o własności tego nowo utw orzonego ciała h ip o 
tecznego na rzecz K aro la  P . (osoby trzec ie j)  zaintabu- 
lowano.

Pozw any sprzeciw ił się powyższej zm ianie  żądania 
pozwu, a Sąd grodzki w T yczynie, postanow ieniem  
z dnia 24 kw ietn ia  1937, Sygn. C 645/37 zm iany  żąda
n ia  pozwu dozwolił.

W skutek  w niesionego zażalenia przez stronę pozw a
ną, Sąd okręgow y w Rzeszowie zm ienił powyższe po
stanow ienie S ądu  grodzkiego w Tyczynie i o dda lił 
w niosek pow oda o dopuszczenie zm iany  żądan ia  poz
wu. —  U zasadnien ie: D ecydującą je s t tu  kw estia, czy 
w postępow aniu  toczącym  się na  sku tek  sprzeciw u od 
w yroku zaocznego dopuszczalną je s t  zm iana żądania 
pozwu.

T ak  p rzy  założeniu sprzeciw u, jak o  też później do 
czasu w ydania  nowego w yroku pozw any m oże żądać 
zawieszenia nadanego w yrokow i zaocznem u rygoru  na-
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tychm iastow cj w ykonalności (a r t.  355 § 1 k. p . c.). 
N adto  po  ponow nym  rozpoznan iu  spraw y Sąd w ydaje 
w yrok, k tó rym  albo  u trzy m u je  w m ocy w yrok  zaoczny, 
albo  go uchyla  i orzeka o żądan iu  pozw u (art. 366 
k. p . c.).

Z  powyższych przepisów  w ynika, że przedm iotem  
rozpoznan ia  sądowego w postępow aniu  prow adzonym  
na  sku tek  sprzeciw u o d  w yroku zaocznego je s t zasad
ność w ydanego w yroku zaocznego, w obec czego m usi 
się p rzy jąć, że w tak im  postępow aniu  n iedopuszczalną 
je s t zm iana  żądania  pozwu.

513.

M im o b ra ku  ograniczeń w  art. X V I I  p rzep . w pr. pr. 
o sąd. post. egz., ty lk o  ty tu ły , stw ierdza jące obow iązek  
za p ła ty  „peicnej oznaczonej su m y  p ie n ię ż n e j’, mogą  
stanow ić podstaw ę do  w p isu  h ip o te k i sądowej.

P oniew aż w ierzytelności, w yrażone iv w alu tach  za
granicznych , są w  po jęc iu  ustaicodawstwa polskiego  
w ierzytelnościam i „p ien iężnym i”, p rze to  ty tu ły  w yko- 
nawcze, op iew ające na  w a lu tę  zagraniczną, są  —  w  bra
k u  odm iennego cb do  n ich  uregulow ania  —  ty tu ła m i 
do h ip o te k i sądoicej.

W ierzyciel, zgłaszając w n iosek  o w pis h ip o te k i są
d o w e j na  podstaw ie ty tu łu  wykonaw czego, op iew ają
cego na  w a lu tę  zagraniczną, w in ien  sam  w  p o d an iu  do
konać przeliczen ia  sw e j należności na p ien iądze  p o l
sk ie  w ed ług  kursu  w a lu ty  zagranicznej z  dn ia  w ym a
galności w ierzytelności.

T y tu ł  w ykonaw czy, s tw ierdza jący w yrażoną w  w alu
cie zagranicznej n iew ekslow ą w ierzytelność, pow stałą  
p rzed  d n iem  7 lipca  1934 r., je s t  ty tu łem  do w p isu  h i
p o te k i sądotuej m aksym alne j, o n a jw yższe j granicy od
pow iedzia lności rzeczow ej (w  w alucie  p o lsk ie j) ,  ob li
c zone j w ed ług  kursu  w a lu ty  zagranicznej z  dn ia  złoże
n ia  podan ia  o w p is  h ip o te k i sądow ej. W  razie  obniże
n ia  się k u rsu  w a lu ty  zagranicznej w czasie o d  zgłosze
n ia  p odan ia  o  w pis h ip o te k i do chw ili zarządzenia  w p i
su, te n  osta tn i kurs b ędzie  m iaroda jny  d la ustalenia  
w ysokości h ip o te k i m aksym alnej.

Orzeczenie Sądu Apelacyjnego w Poznaniu 
z 25 marca 1937 I I . CZ. (X) 11/37.

Pism em  z dn ia  10 kw ie tn ia  1935 adw okat E m il M., 
dz ia ła jąc  w  im ien iu  w ierzyciela H erm ana  L . z B erlina, 
w niósł o zap isan ie  n a  nieruchom ości D ębno —  dobra 
rycersk ie  w yk. L. 1 h ip o tek i zabezpieczającej sądowej 
w  kw ocie 3.102,50 z ł w raz z 10%  odsetkam i i  kosztam i

p rzed k ład a jąc  w ykonalny  wyrok S ądu  Okręgowego 
w  Ostrow ie z dn ia  4 lu tego  1935 r. C. I I I .  1. Cz. 656/34, 
zasądzający  zapisanego właściciela w spom nianej n ie
ruchom ości G erharda  C. na  zap łacenie  w ierzycielowi 
kw oty 1.500 m k. n iem . w w alucie po lsk iej w raz z 10%  
odsetkam i od dn ia  16 w rześnia 1933 r.

Sąd G rodzki w Ja ro c in ie  n ie  uw zględnił jed n a k  tego 
podania , uzasadn ia jąc  odm ow ę dokonania  w pisu h ip o 
tek i tym , iż a rt. 9 rozp . P rez. R zp lite j z dn ia  12 czer
w ca 1934 r .  o w ierzytelnościach w  w alu tach  zagran icz
nych  dopuszcza w pisy w  księgach h ipotecznych  tylko 
w w alucie p o lsk ie j; w  te j o s ta tn ie j zaś w alucie w pis h i
po tek i je s t w danym  p rzy p ad k u  rów nież niedopuszczal
n y , poniew aż ty tu ł wykonawczy n ie  p o d a je , w edług ja 
k iego m iern ik a  należy  przeliczyć w ierzytelność w yra
żoną w w alucie  n iem ieck iej, p rzy  czym rów nież dzień 
zap ła ty  je s t  niew iadom y.

Przeciw ko powyższem u rozstrzygnięciu założył w ie
rzyciel zażalenie, którego  jed n ak  Sąd O kręgow y w 0 - 
s trow ie n ie  uwzględnił.

W  dalszym  zażalen iu , w niesionym  w praw idłow ej 
fo rm ie  i  dopuszczalnym  (§ 78 o rd . h ip .) ,  w ierzyciel 
wywodził, iż Sąd O kręgow y w O strow ie naruszył w  za
skarżonej uchw ale  ustaw ę p rzez m ylne zastosow anie 
p rzep isu  a rt. 7 p k t. 1 rozporządzenia  P rez. R zp lite j 
z  dn ia  12 czerwca 1934 r. o w ierzy telnościach w  w alu
tach  zagran icznych  (Dz. U. R . P . N r. 59, poz. 509) i  § 
28 zd. 2 poniem . o rd . h ip .

P rzy  rozpoznan iu  spraw y Sąd A pelacyjny  zważył, 
co następ u je :

In sty tu c ja  h ip o tek i sądowej została u regulow ana 
p rzez ustaw odaw stw o po lsk ie  w  p rzep isach  w prow a
dzających  praw o o postępow aniu  egzekucyjnym , k tó re  
stanow ią w  art. X V II, iż  „ ty tu ł wykonawczy je s t ty tu 
łem  do h ip o tek i sądow ej” . Dotychczasowe orzecznic
tw o (por. uchw ałę Sądu  A pelacyjnego w P oznaniu  
z  dn ia  17 m arca 1934 r ., N r. I I .  CZ. 131/34, ogł. w  Cza
sopiśm ie Adw. Polsk . za r . 1934, str. 153 i  nast.) w yja
śniło —  zgodnie zresztą z poglądam i l ite ra tu ry  p raw n i
czej (po r. rów nież okóln. M in. Spraw , z dn. 1 kw ietn ia  
1933 r ., N r. 1637/I.U./33, Dz. U rzęd. N r. 8 oraz a rty k u ł 
„O  h ipo tece  sądow ej (przym usow ej) w byłej dzieln i
cy p ru sk ie j”, ogłosz. w  art. 6 Czasopism a K om unal
nych  K as z r .  1933), iż postępow anie  przy w pisie h ip o 
tek  sądowych odbyw a się w edług przepisów  praw a h i
potecznego, o ile  w ięc chodzi o te ren  byłej dzielnicy 
p ru sk ie j, w edług  ustaw y o księgach w ieczystych. A rl. 
L X V I przep . spr. p r. o post. egz. no rm uje  stosunek h i
p o tek i sądow ej do praw a m ateria lnego  t. j .  do poniem . 
kod . cyw. obow iązującego na ziem iach  zachodnich , sta
now iąc, iż  „m oże ona być w pisana tylko jak o  h ip o teka  
zabezpieczająca” . M ają  ted y  do n ie j zastosow anie —■
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poza zasadniczym i n o rm am i o h ip o tece  —  p rzepisy  §3 
i  184 i  nast. poniem . kod . cyw.

Do w niosku o zap isan ie  h ip o tek i sądow ej w in ien  w ie
rzyciel dołączyć ty tu ł egzekucyjny, zaopatrzony  w  k lau 
zu lę  wykonalności stosow nie do przep isów  art. 626 
i  nast. k . p . c. Sam o podan ie  jed n ak  n ie  w ym aga z mocy 
§ 30 o rd . h ip . form y przew idzianej w § 29 (po r. k om en
ta rz  C iithe-T rieb la  do o rd . h ip . wyd. z r . 1923, s tr . 456).

Z asadniczą p rzesłanką  m a te ria ln ą  w pisu  h ip o tek i są
dow ej jest, by  ty tu ł wykonawczy zasądzał d łużn ika  na 
zap łacen ie  w ierzycielow i sum y p ien iężne j (§§ 1113, 
1115 pon iem  k. c.).

W  orzecznictw ie i  w  lite ra tu rz e  praw niczej istn ia ły  
rozbieżne poglądy co do tego, czy w ierzytelności w yra
żone w  w alu tach  zagranicznych uw ażać należy  za w ie
rzy telności „p ien iężne”  i  w  konsekw encji stosować do 
ich  przym usow ego ściągnięcia zasady egzekucji z należ
ności p ien iężnych , czy też  posługiw ać się wr tym  zakre
sie no rm am i dotyczącym i egzekucji roszczeń n iep ien ię 
żnych. U staw odaw stw o po lsk ie  n ie  d a je  też jed n ak  pod
staw  do w ątpliw ości, sta jąc  zarów no w  kodeksie  zobo
w iązań (a rt. 211 i  437) ja k  i  w  rozp . o w ierzyteln. 
w  wal. zagrań , (art. 1 i  3 ) na  stanow isku, iż w ierzytel
ności w yrażone w  w alu tach  zagranicznych są  roszcze
n iam i „p ien iężnym i”  (po r. p racę  F r. W ładysław a Ko- 
s ie radzk iego : Z obow iązania w  w alu tach  zagranicznych 
wyd. w  r. 1935, str. 44 i  na st.) . Z  tych względów ty tu ł 
wykonawczy zasądzający d łużn ika  na  zap łacenie  pew
n e j sum y p ien iężne j, chociażby w yrażonej w w alucie 
zag ran icznej, je s t  podstaw ą do w pisu  h ip o tek i sądowej, 
o ile  ty lko  tem u n ie  sto ją  na  przeszkodzie szczególne 
względy n a tu ry  praw nej.

W  n in ie jsze j spraw ie tak ą  przeszkodę stanow ią po
zo rn ie  przep isy  a rt. 9 ust. 1 rozp . o w ierzyt. w w al. za
grań. i  § 28 zd. 2 o rd . h ip .;  w  m yśl k tó ry ch  wpisy 
w księgach h ipo tecznych  w inny  h y ć  dokonyw ane tylko 
w  w alucie  po lsk iej. W szakże z treści ty tu łu  wykonaw 
czego w ynika, iż d łużn ik  w in ien  zap łacić  w ierzycielowi 
kw otę 1.500 m k. n iem . (w  w alucie p o lsk ie j) . N adto, 
gdyhy naw et w yrok w zm ianki i  tak ie j n ie  zaw ierał, za
p ła ta  m ogła by  zawsze n astąp ić  p ien iędzm i po lskim i, 
skoro a rt. 1 ust. 1 cyt. rozp . dozw ala w ierzytelność, wy
rażoną  w  w alucie zagran icznej, sp łacić p ien iędzm i pol
skim i, a jeżeli zastrzeżono w yraźnie  zap ła tę  p ien iędz
m i zagranicznym i, to  uw aża się zastrzeżenie tak ie  za 
n ie  istn ie jące, je że li w ierzytelność p ła tn a  je s t na ob
szarze P aństw a Polskiego. P oza tym  w ierzyciel w swym 
p o d an iu  wnosi o w pis h ip o tek i sądow ej zabezpiecza
jące j w  kw ocie 3.102,50 zł, jak o  rów now artości p re ten 
sji, w ynikającej z w yroku S ądu  O kręgowego w  O stro
w ie z d n ia  4 lu tego  1935 r.  W pis h ip o tek i nastąp iłby  
tedy  w  w alucie  po lsk iej.

W ypada przy  tym  nadm ienić , iż p rzep is § 28 zd. 2 
o rd . h ip ., w ym aga jedyn ie , by  wysokość odpow iedzia l
ności rzeczow ej w e w niosku i  w  zezw oleniu na wpis, 
tudzież w księdze w ieczystej by ła  wyrażona w w alucie 
państw ow ej (p rzede  w szystkim  w  in te resie  p rze jrzy 
stości księgi w ieczyste j); b ra k  n a tom iast norm y, k tó ra  
by  w  ogóle zakazyw ała w pisu zabezpieczenia  h ipo tecz
nego (w zło tych) d la  w ierzytelności op iew ającej na  
w alu tę  zagran iczną (po r. kom ent. A rnhe im a do ord. 
h ip . wyd. z r .  1913, str. 345, uw. 12 do § 28).

N ie  stanow i rów nież tak ie j p rzeszkody okoliczność, 
iż d la  dokonan ia  w pisu  h ip o tek i należy w ierzytelność, 
w yrażoną w  w alucie zagran icznej, p rzeliczyć w pierw  
na  w alu tę  po lską. Przeracliow anie w inno n astąp ić  w e
d ług  no rm , zaw artych  w  art. 2 i  a rt. 7 rozp. o w ierzyt. 
w  w al. zagrań.

A rt. 2 cyt. rozp . p o d a je  w  zakresie  p rzeliczan ia  n a 
stępu jącą  zasadę ogólną: wysokość sum y wyrażonego 
w w alucie zagran icznej zobow iązania, k tó re  d łużnik  
sp łaca p ien iędzm i po lsk im i, w inna być obliczona we
d ług  k u rsu  (notow anego na g iełdzie p ien iężne j w  W ar
szaw ie) w ypłat (czeku) w  d an e j w alucie zagranicznej 
w dniu  w ym agalności w ierzytelności, jeżeli zaś d łuż
n ik  dopuścił się zw łoki, w ierzyciel m oże żądać zap ła ty  
stosownie do swego w yboru  w edług  k u rsu  bądź  w dniu 
wym agalności bądź  w  dn iu  zapłaty.

W  tak ich  p rzypadkach  kw estia u s ta len ia  wysokości 
h ip o tek i sądow ej n ie  nasuw a trudnośc i, poniew aż 
w  chw ili dokonyw ania w pisu m ożna ustalić, ja k i był 
k u rs  z dn ia  w ym agalności w ierzytelności. Ubocznie 
przy  tym  zauważyć należy, iż w pis h ip o tek i sądowej na
stęp u je  ty lko  d la  roszczeń ju ż  w ym agalnych (po r. u- 
chw ałę Sądu  A pelacyjnego w  P ozn an iu  z dn ia  27 lu 
tego 1935 r. N r. I I .  CZ. 232/35, ogł. w  C zasopiśm ie 
Adw. Polsk. z r . 1935, str. 43).

Na razie  n ie  podlega b ad an iu  kw estia, ile  w ierzyciel, 
chcąc skorzystać z p raw a w yboru  w ynikającego z art. 
2 ust. 2 rozp . o w ierzy teln . w wal. zagrań , m ógłby zgło
sić w  chw ili rzeczyw istej zap ła ty  lub  w to k u  licy tac ji 
z nieruchom ości dalsze roszczenie, pow stałe w skutek 
podw yższenia się k u rsu  w ypłat (czeku) danej w aluty 
zagran icznej. O dm iennie  przedstaw ia się spraw a w yra
żonych w  w alu tach  zagranicznych w ierzytelności nic- 
w ekslow ych, pow stałych p rzed  w ejściem  w  życie roz
porządzenia  z dn ia  12 czerwca 1934 r ., t. j .  p rzed  dniem  
7 lipca 1934 r. do należności tak ich  —  n ie  w yłączając 
praw om ocnie zasądzonych —  zam iast zasądzonych po
stanow ień a rt. 2 ust. 1 i  2 (stosu je  się zasadę, że mogą 
być one uiszczone pien iędzm i po lsk im i w edług  ku rsu  
w yp łat z przede dn ia  zap ła ty  (a rt. 7 p k t. 1).

W pis h ip o tek i sądow ej n ie  je s t  zap ła tą  w ierzy telno
ści. D zień zap ła ty  ja k  i  k u rs  z tego dn ia  n ie  je s t przy
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w pisie w iadom y; wysokość sum y przeliczonej na  w alu
tę  polską w ierzytelności, w yrażonej p ie rw o tn ie  w wa
lucie  zagran icznej, n ie  da się ostatecznie usta lić , po 
niew aż m oże ona w czasie od  chw ili w pisu do przede 
dnia zap łaty  podlegać (znacznym  n ie raz) w ahaniom . 
P re ten sji tak ie j n ie  m ożna tedy  zabezpieczyć w  ks. wie
czystej zw ykłą h ip o tek ą  zabezpieczającą. Może to je d 
n ak  n astąp ić  w form ie h ipo tek i m aksym alnej (§ 1190 
poniem  k. c .) ,  k tó re j is to tn ą  właściwością :— w odróż
n ien iu  od  zw ykłej h ip o tek i zabezpieczającej —  je s t 
b rak  ścisłego oznaczenia wysokości w ierzytelności, lecz 
ostateczne ustalen ie  kw oty odpow iedzialności rzeczo
w ej m a n astąp ić  w przyszłości (po r. kom ent. Staudin- 
gera do poniem . k. c. tom  I I I ,  str. 950). W  księdze 
w ieczystej p o d a je  się tu  ty lko  najw yższą kw otę, do k tó 
re j  (zależnie od wysokości w ierzytelności) g ru n t ma 
odpow iadać, p rzy  czym odsetk i wlicza się w tę  sumę. 
H ip o tek ę  taką  uw aża się za zabezpieczającą, chociaż
by  w księdze w ieczystej n ie  była określona jak o  taka.

O ile  w ięc chodzi o oznaczenie kw oty  odpow iedzial
ności rzeczowej za zap ła tę  p re ten sji w yrażonej w  w a
lucie  zagran icznej i  p o d p ada jące j pod zastosowanie 
a rt. 7 p k t. I  rozp. o w ierzy teln . w wal. zagrań ., to nale
żało by ją  ustalić  w tak ie j wysokości, by w ierzyciel 
w chw ili zap łaty  uzyskał w w alucie po lsk iej rów no
w artość należnej w alu ty  zagran icznej w edług kursu  
z przede  dn ia  zap łaty . Skoro — ja k  wyżej w yjaśniono 
— przyszły k u rs  w alu ty  obcej z p rzede  dn ia  zap ła ty  n ie  
da  się naw et w przyb liżen iu  oznaczyć, p rzy  czym je d 
n ak  w ierzycielow i służy w chw ili złożenia w niosku 
o w pis h ip o tek i w każdym  razie  p re tensja  w  wysokości 
w ierzytelności, w yn ikającej z ty tu łu  wykonawczego, 
p rzeto  należy  ku rs w  chw ili zabezpieczenia w ziąć, jako  
p u n k t wyjścia u sta len ia  wysokości h ip o tek i m aksym al
nej. W  zw iązku z tym  zachodzą jed n ak  dw ie m ożliwo
ści: a lbo będzie to  k u rs  notow any w chw ili złożenia 
w niosku o w pis h ip o tek i, a lbo  k u rs  no tow any w chwili 
sam ego w pisu h ipo tek i. Ten o sta tn i n ie  m oże być wsza
kże rów nież z góry określony  w podaniu . M om entem  
rozstrzygającym  w tym  zakresie  je s t tedy tok  postępo
w ania w ydziału h ipotecznego, u regulow any w ord. h ip . 
P rzep is  § 18 przytoćznoej ustaw y stanow i, że w pis po 
w inno  się w ykonać tylko na  w niosek, o ile  ustaw a nic 
innego  n ie  p rzep isu je  (t. j .  n ic  przew idu je  w pisu 
z u rz ę d u ) ; w m yśl zaś § 28 ust. 2 ord. h ip . zezwolenie 
na w pis albo  — jeżeli ono n ie  je s t po trzebne —  wnio
sek o w pis, w inny podaw ać m ające  się w pisać kwoty 
p ien iężne  w w alucie po lsk iej (państw ow ej). Z tych 
względów m usi sam  wierzyciel dokonać w om aw ianych 
p rzypadkach  przeliczenia  w alu ty  zagran icznej na p ań 
stwową (po r. kom ent. G iithc-T ricb la  do o rd . h ip ., uw. 
101 do § 19, str. 456 oraz uw. 13 do § 28, s tr. 673). W y

dział h ipo teczny  m a zaś jedyn ie  obow iązek zbadać p ra 
widłowość przeliczenia  dokonanego w po d an iu  —  po
dobnie  ja k  i istn ien ie  dalszych p rzesłanek  wpisu. Sko
ro  tedy  przeliczenie  w edług ustawowego ku rsu , musi 
nastąp ić  ju ż  we w niosku o w pis i je s t ono m iaroda jne  
d la  wysokości odpow iedzialności rzeczowej o tyle, że 
w ydział hipo teczny  n ie  je s t upraw n iony  do w pisu kw o
ty  wyższej n iż  podana we w niosku, należy do jść  do osta
tecznej ko n k lu z ji, że ku rs no tow any w dn iu  złożenia 
w niosku o w pis je s t w  zasadzie decydujący d la  wysoko
ści h ip o tek i sądowej m aksym alnej na zabezpieczenie 
niew ekslow ej i pow stałej p rzed  7 lip ca  1934 r. p re ten 
sji, w ynikającej z w ykonalnego w yroku, zasądzającego 
d łużn ika  na zap ła tę  sum y p ien iężne j w yrażonej w wa
lucie zagran icznej. G dyby jed n ak  w  czasie m iędzy zło
żeniem  w niosku  a chw ilą w pisu obniżyła się w ierzytel
ność w skutek  sp ad k u  w alu ty  zagran icznej, wówczas 
m iaroda jny  będzie oczywiście k u rs  niższy, gdyż zasad
ność w niosku  ocenia się w postępow aniu  h ipotecznym  
ostatecznie  w edług  chw ili w pisu i por. uchw ałę S. Ap. 
w  P oznan iu  z 29 IV. 1933 r., N r. IT. CZ. (x ) 374/33, 
oraz  z 29. V. 1933 r., N r. CZ (x) 493/33).

Z pow odu w pisu powyższej h ipo tek i m aksym alnej 
n ie  należy  obaw iać się szczególnych niedogodności. Je 
żeli kw ota najw yższej odpow iedzialności okazała  by  się 
— w skutek podw yższenia się ku rsu  w alu ty  zagranicz
ne j —  zby t niską, pow staw ałaby d la  w ierzyciela m ożli
wość zgłoszenia w niosku o w pisan ie  dodatkow ej h ip o 
teki.

Z d rug ie j zaś strony  zapisana h ip o tek a  jest zabezpie
czającą (§ 1190 ust. 3 poniem . k. c .) , w obec czego 
u p raw n ien ia  w ierzyciela są ograniczone wysokością je 
go w ierzytelności, p rzy  czym na podstaw ie § 1135 po
n iem . k. c. wykluczone je s t zastosowanie p rzep isu  § 
1138. Poniew aż nadto  odpow iedzialność rzeczowa n ie  
je s t u sta lona  wiążąco, a jedyn ie  określona je j najw yż
sza gran ica, p rzeto  dop iero  p rzy  definityw nym  ustale
n iu  wysokości w ierzytelności w edług  ku rsu  z przede 
dn ia  zap ła ty  (z przede  dnia licy tac ji nieruchom ości) 
okaże się, w jak ie j  osta tecznie  wysokości pow stała dla 
w ierzyciela h ipo teka , tudzież w ja k ie j części pow stał 
d la  d łużn ika  dług gruntow y stosownie do przepisów  
§ 1163 ust. 1 poniem . k. c. I por. uw. 5 do § 1163 ust. 1 
poniem . k. c. w kom ent. S taud ingera).

W om aw ianej sp raw ie w ierzytelność żalącego się 
w kw ocie 1.500 ink . niem . u stalona w yrokiem  Sądu 
Okręgowego w O strow ie z dn ia  4 lu tego  1935 r. —  po
wstała p rzed  w ejściem  w życie rozp. P rez. R zplite j. 
z dn ia  12 czerwca 1934 r. (co w ynika ju ż  z przysądze
n ia  odsetek  zwłoki od  10 września 1933 r .) .  W myśl 
wyżej wyłuszczonycli zasad, w ierzyciel w in ien  celem 
je j zabezpieczenia wnieść o wpis h ip o tek i sądow ej m a
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ksym alnej do wysokości sum y, pow stałej z przeliczenia  
1.500 m k. na w alu tę  po lską, w edług k u rsu  w alu ty  n ie
m ieckiej z dn ia  zgłoszenia w niosku (po r. również 
orzecz. S ądu  Rzeszy w  spr. cyw. t. 106, str. 74 i n ast).

Poniew aż sądy niższych instancyj n ie  rozpatrzy ły  
w  ogóle podan ia  w ierzyciela z p u n k tu  w idzenia stano 
wiska praw nego, zaję tego  wyżej p rzez Sąd A pelacyjny, 
uchylono  zaskarżoną uchw ałę  S ądu  Okręgowego oraz 
uchw ałę S ądu  grodzkiego i spraw ę przekazano  tem uż 
Sądowi grodzkiem u do ponow nego rozpoznan ia  przy 
uw zględnien iu  uwag, zaw artych w uzasadnien iach  n i
niejszego orzeczenia.

514 .
Zażalen ie  in sty tu c ji k redy tow ej, prow adzącej egze

k u c ję  z  nieruchom ości w  tryb ie  rozp. Prez. R zp . z  dn ia  
27 pa źd ziern ika  1932 (D z. U. R . P. N r. 94 poz. 812), 
w niesione  —  na postanow ienie odm aw iające przyb icia  
targu  —  w  czasie g dy  ju ż  udzielono  przyb ic ia  te jże  n ie
ruchom ości w  postępow aniu  sądow ym , je s t n iedopu
szczalne i m usi ulec odrzuceniu.

Orzeczenie Sądu Apelacyjnego w Poznaniu 
z 24 maja 1937 II. CZ. (d) 367/37.

Sąd G rodzki w Lesznie postanow ieniem  z 9 listopa
da 1936 —  I. E . 434/36 —  odm ów ił M arii D. z Leszna 
u dzielen ia  p rzybicia  egzekwowanej n ieruchom ości.

P ostanow ieniem  z 25 lu tego  1937 W ydział Zam iej
scowy Poznańskiego S ądu  O kręgowego w  Lesznie za
tw ierdził tę  odm ow ę na koszt żalącego się Poznańsk ie
go Ziem stw a K redytow ego, k tó re  je s t  w ierzycielem  p ro 
w adzącym  egzekucje na podstaw ie rozp. P rez. Rzp. 
z dn. 27 paźdz ie rn ika  1932 (Dz. U. R . P . N r. 94, poz. 
812). N a to  z ko lei zażaliło  się Ziem stwo p ism em  z 6 
m arca  1937, k tó re  w płynęło  do S ądu  O kręgowego 7 
m arca  1937 i w raz z ak tam i, celem  rozstrzygnięcia 
przedstaw ione zostało Sądowi A pelacyjnem u w  Pozna-

P rócz  powyższego zażalen ia  Ziem stw a z 6 m arca  1937 
w  ak tach  spraw y zn a jd u je  się n ierozpoznane zażalenie 
(zw ykłe) d łużn ika  Józefa  C. z 6 m arca 1937 r., k tó re  
w płynęło  do Sądu G rodzkiego w  Lesznie 7 m arca 1937.

W  zażalen iu  tym  d łużn ik  dom aga się uchy len ia  po
stanow ienia S ądu  G rodzkiego w  Lesznie z 27 lutego 
1937, k tó rym  nieruchom ość p rzyb ito  M arii D. w sądo
w ym  postępow aniu  egzekucyjnym .

W tym  s tan ie  należało  dalsze zażalenie Z iem stwa z

6 m arca 1937 odrzucić  jak o  n iedopuszczalne z następu 
jących przyczyn:

W  m yśl a rt. 7 ust. 3 cyt. rozp. z 27 październ ika 1932 
w  razie  w ydania  postanow ienia w postępow aniu  sądo
wym  o p rzybiciu , in sty tucja  kredytow a ,^zawiesza p ro 
w adzoną przez siebie egzekucję, a w  razie  upraw om oc
n ien ia  się tego postanow ienia, egzekucję  um arza”. Sko
ro tedy w dn. 27 lutego 1937 Sąd G rodzki w Lesznie 
p rzy b ił M arii D. nieruchom ość w postępow aniu sądo
wym, Poznańskie  Ziem stwo K redytow e w inno  było za
wiesić prow adzoną przez sieb ie  egzekucję, a założenie 
dalszego zażalen ia  było bezprzedm iotow e, a naw et n ie 
dopuszczalne, skoro w  razie  upraw om ocnien ia  się przy
b icia  Ziem stw o z m ocy ustaw y zm uszone będzie  um o
rzyć sw oją egzekucję. R ozpatrzen ie  zaś ju ż  założonego 
zażalen ia  Z iem stw a je s t niem ożliw e i' z te j rac ji,  że ra- 
tio  legis cyt. a rt. 7 zm ierza w łaśnie k u  tem u, by  n ie  do
puścić do  dw ukrotnego  (konkurencyjnego) przybicia 
nieruchom ości, co zresztą p raw ie je s t n ie  do pom yśle
nia. D opiero , gdyby dojść  m iało  do uchy len ia  przybicia 
przez Sąd O kręgow y, ak tua lnym  stało  by się założenie 
zażalenia p rzez Ziem stwo. Skoro bow iem  z chw ilą ogło
szenia przybicia  w postępow aniu  sądowym  n astąp ić  
m usi zaw ieszenie egzekucji, p row adzonej p rzez in sty tu 
c ję  kredytow ą, to  an i in sty tucja , an i strony , an i w re
szcie naw et Sąd  n ie  m a ją  u p raw nien ia  lub  obow iązku 
przedsięw zięcia jak ichko lw iek  czynności odnoszących 
się do zaw ieszonej egzekucji i to aż do czasu powzięcia 
p rzez in sty tucję  postanow ienia o pod jęc iu  zastępow a
n ia , co jed n ak  praw n ie  i sku tecznie  —  z uw agi na  cyt. 
a r t .  7 — nie  może n astąp ić  p rzed  uchy len iem  przybicia 
— n ie  może nastąp ić  przed  uchylen iem  przybicia  
udzielonego w sądowym  postępow aniu. O dm ienne p o 
stępow anie było by  w ogóle sprzeczne z in sty tucją  za
w ieszenia postępow ania, tak  ja k  ona pojm ow ana je s t 
p rzez k. p. c. i dogm atykę praw a.

Z  tycli względów dalsze zażalenie Ziem stw a, jako 
w niesione w okresie  zawieszenia m usi ulec  —  z powodu 
sw ej niedopuszczalności i jak o  sprzeczne z cyt. a rt. 7, 
odrzuceniu  na koszt Z iem stw a. D łużnikow i —  przeciw 
nikow i dalszego zażalenia Z iem stw a —  n ie  przyznano 
jed n ak  zw rotu kosztów  z pow odu b rak u  stosownego 
w niosku z a rt. 110 k. p . c.

515.

U chwala o ustaleniu czynszu  n a jm u  w  tryb ie  n ie
spornym  —  na Z iem iach  Z achodnich  —  m oże być każ
dego czasu zaskarżona zaża len iem  i  da lszym  zażale
n iem .
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N ie  s łu ży  jed nakow oż żaden  środek  praw ny  w  ty m  
p rzypadku , g dy  p o  w ydan iu  uchw a ły usta la jącej czynsz  
na jm u , w ynajem ca łub  lokator, n ie  żaląc się na  ju ż  
u sta lony czynsz, zgłasza po  raz w tó ry  w n iosek  o ustale
n ie  czynszu  w  tryb ie  n iespornym , ja k o  now y, wszczy
nający now e postępow anie.

Orzeczenie Sądu Apelacyjnego w Poznaniu 
z 7 sierpnia 1937 II. CZ. (X) 856/37.

W  myśl ustalonego orzecznictw a do § 1 ustaw y Rze
szy z dn. 17 m a ja  1898 r. o spraw ach  sądow nictw a n ie
spornego i  a rt. 5 ustaw y o och ron ie  lokatorów  z dnia 
11 kw ie tn ia  1924 w b rzm ien iu  jedno litym  Dz. U. R. P. 
z 1936 r ., N r. 39, poz. 297 —  w postępow aniu  o u stale
n ie  podstawowego kom ornego  w m yśl. cyt. a rt. 5 do
puszczalny je s t  try b  postępow ania niespornego  w  op ar
ciu  o uchw ałę S. N., R . 113/26 z dn. 28. V. 1926 (ogł. 
w  O. S. P . z 1927 r ., poz. 100), dotyczącą § 1 poaustriac- 
kiego p a ten tu  niespornego  z dn. 9 s ie rpn ia  1854 r. (Dz. 
p . p . 1. 208), k tó ry  w swej treści je s t zupe łn ie  analog i
czny do cyt. § 1 (po r. tezę n r. 442 „O rzecznictw a Sądu 
A pelacyjnego w P oznan iu” ). D alsze zażalen ie  W ilhel
m iny  P . z dn. 24 lip ca  1937 r. je s t tedy  środkiem  p ra 
w nym  przew idzianym  w § 27 poniem . ust. o sąd. niesp. 
i zostało założone w try b ie  p rzepisanym  § 29 cyt. ust. 
a rów nież co do isto ty  spraw y je st uzasadnione, gdyż 
zaskarżona uchw ała  polega na  naruszeniu  ustawy.

W  szczególności uchw ała I  in stan c ji została stronom  
osobiście obecnym  ogłoszona na  posiedzeniu  w dniu  
24 kw ietn ia  1936, na k tó rą  loka to rzy  E dw ard  i  M aria 
Sz. n ie  wnieśli zażalen ia  an i innego  środka praw nego 
do dn. 2. X I. 1936 r.  D opiero  p ism em  z dn ia  2. X I. 1936 
r., k tó re  w płynęło  do S ądu  G rodzkiego w  Bydgoszczy 
dn ia  3 g rudn ia  1936 r. lokatorzy  E dw ard  i  M aria Sz. 
zgłosili zupełn ie  nowy w niosek o usta len ie  czynszu n a j
m u  tegoż sam ego pom ieszczenia, a w ięc czynszu już 
ustalonego uchw ałą z dn ia  24 kw ietn ia  1936 r. w sp ra
w ie II . Co. 266/36 tegoż Sądu, t. j .  w spraw ie nin iejszej. 
W obec zgłoszenia tegoż w niosku z dn ia  2 listopada 
1936 r.  n iedopuszczalne okazu je  się zaża len ie  lokato
rów  E dw arda  i M arii Sz. z dn ia  28 kw ie tn ia  1937 r., 
k tó re  w płynęło  do nin iejszych  a k t dnia 5 m aja  1937 r. 
Jakko lw iek  bowiem  uchw ała  o u s ta len iu  czynszu n a j
m u  w try b ie  n iespornym  m oże być każdego czasu (bez 
te rm in u ) zaskarżona zażaleniem  (§ 20 pon iem  ust. 
o sąd. n iesp .) i  dalszym  zażalen iom  (§ 27 cyt. ust.), 
bo  poniem  ust. o sąd. niesp . an i inne  p rzep isy  n ie  
p rzew idu ją  w  tym  względzie natychm iastow ego środ 
k a  praw nego, to jed n a k  n ie  służy  środek  praw ny 
w tym  p rzypadku , gdy po  w ydaniu  uchw ały usta la 
jące j czynsz n a jm u  w ynajem ca lub loka to r, n ie  żaląc

się na  ju ż  ustalony  czynsz, zgłasza po raz w tóry w nio
sek o o usta len ie  czynszu jak o  nowy, wszczynający no
we postępow anie. Zgłoszenie tak iego  w niosku rów no
znaczne je s t  bow iem  z zrzeczeniem  się przysługujące
go środka praw nego i pow oduje tym  sam ym  upraw o
m ocnien ie  p o p rzedn ie j decyzji i sku tk i stąd w ypływ a
jące (po r. anal. z tezy n r. 424 „O rzecznictw a Sądu  A pe
lacyjnego w P oznan iu” ).
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A rt. L X I I I  p k t.  4  p rzep . w pr. p r . o sąd. post. egzek. 

n ie  m oże być stosow any do  ciężaru  realnego  /§§  1105 
i  nast. poniem . k. c .) , k tó ry  ty lko  w ed ług  w a d liw ej no
m enkla tury , u ży te j  p r zy  icp isie  do księg i w ieczystej, 
nazw any zosta ł „icym iarem ”, lecz w  istocie n im  n ie  jest 
d la b ra ku  przesłanek z  art. 96 ustaw y w prow . poniem . 
k. c. oraz art. 15 ustaiuy w ykon , do  poniem . k . c., w ed
ług  któ rych , um ow a, ustalająca w ym iar, —  (Leibge- 
dingvertrag) — zaw artą być m oże ty lk o  łączn ie  z  u m o 
wą zdania  nieruchom ości w zam ian  za  oddanie  je j  na
b yw cy ') .

N ie is to tn y  je s t za rzu t b ra ku  zezw olen ia  z  % 1 rozp. 
M in. Spr. W ew n. z  22 styczn ia  1937 r. w  spraw ie w yko 
nania rozp. Prez. R zp . o granicach Państwa (D z. U. R. 
P. N r. 12, poz. 84) p odn iesiony  w  postępow aniu  z  art. 
724 k. p . c. iv s to sunku  do  nieruchom ości po łożonej 
w  pasie granicznym , ale p r zy b ite j  nabyw cy p rzed  dn. 
1 lipca  1937 r.

N iepraw om ocność odm oivy p rzyb ic ia  w  egzekuc ji 
praw . w  tryb ie  rozp. Prez. R zp . z  dn. 27 październ ika  
1932 r. (D z. U. R . P. N r. 94, poz. 812) n ie  stanow i p rze
szko d y  do  udzielen ia  p rzyb icia  w  egzekuc ji sądowej.

P oza w n iosk iem  w ierzyciela egzekw ującego, zgło
szonym  po  odm ow ie przyb icia , art. 717 k . p . c. n ie  ivy- 
maga żadnych  specja lnych  w arunków  d la  w yznaczenia  
nowego te rm in u  licytacji. W  szczególności zbędny  
i  w ręcz n iedopuszcza lny je s t now y opis i  oszacowanie 
egzekw ow anej n ieruchom ości, nieza leżn ie  o d  a k tua lno 
ści upraw om ocnionego oszacowania.

Orzeczenie Sądu Apelacyjnego w Poznaniu 
7. 12 sierpnia 1937 II. CZ. (d) 762/37.

D alsze zażalen ie  d łużn ika  je s t środkiem  praw nym  
p rzew idzianym  art. 724 oraz 419 i  nast. k . p . c„ zostało 
należycie i na  czas założone, a le  w  rzeczy sam ej jest 
nieuzasadnione z następu jących  przyczyn:

' )  Zob. okólnik M inistra Sprawidliwości z 27 lipca 1937 Nr. 
1844/1. C./37, ogłoszony w dzienniku urzędowym Min. Sprawiedl. 
z r. 1937 N r. 8, str. 97.



P ostanow ieniam i I I  CZ (d ) 1181/36 i  I I  CZ (d) 
14/37, zapad łym i na posiedzeniu  w  dn. 9 stycznia 1937 
odm ów ił Sąd A pelacy jny  p rzybicia  n in ie jsze j n ie rucho
mości na  rzecz M arii D. W  opa rc iu  o przepisy  a r t.  716, 
676 i 559 k. p . c. p rz y ją ł w tedy Sąd  A pelacyjny , iż bez
skuteczne je s t  w yznaczenie te rm in u  licy tacyjnego 
p rzez kom orn ika  (cyt. a rt. 676 i  na st.) , dokonane 
w  czasie, gdy w ogóle egzekucja z nieruchom ości n ie  
m ia ła  praw nego to k u  w skutek  je j  up rzedniego  zawie
szenia na w niosek w szystkich w ierzycieli egzekw ują
cych (cyt. a rt. 558 pk t. 1 ). O dm ienne bow iem  założe
n ie  sprzeciw iałoby  się kard y n a ln e j zasadzie postępo
w ania egzekucyjnego, że m oże ono być prow adzone 
ty lko  na w niosek w ierzyciela, a n ie  m im o lu b  w brew 
jego  w oli (por. tezę n r. 97 w „Orzecznictw ie S ądu  A pe
lacyjnego w  P oznaniu” ). J a k  z tego w ynika w yłącznym  
m otyw em  odm ow y p rzybicia  by ła  okoliczność, iż całe 
postępow anie egzekucyjne „podlegało  ...zawieszeniu” . 
T a  przeszkoda odp ad ła  jed n ak  w obecnym  postępow a
n iu  o p rzybiciu , —  ja k  to tra fn ie  ocenił Sąd Okręgo-

„G dy n a  sku tek  postanow ienia  S ądu  A pelacyjne
go w P oznan iu  z dn. 9 stycznia 1937 (k . 169 a k t sądo

wych) odm ów iono p rzybicia  nieruchom ości K lonó- 
w iec n a  rzecz B anku  W zajem nych U bezpieczeń „Ve- 
sta” w P oznan iu  i jego  następcy  praw nego M arii D., 
w niósł adw okat D. ja k o  pełnom ocnik  B an k u  L udo
wego w  Raw iczu, w ykazując swe pełnom ocnictw o 
w ty tu le  w ykonaw czym , zna jdu jącym  się n a  karcie  
404 tom u  I I  ak t egzekucyjnych kom orn ika , o w dro
żenie egzekucji i  w yznaczenie te rm in u  do licy tacji, 
pow ołu jąc się na ty tu ły , zna jdu jące  się na  karc ie  404 
tom u  I I  a k t egzekucyjnych kom o rn ik a  sądowego. 
N a sk u tek  powyższego w niosku  kom o rn ik  w ydał 
w dn . 23 stycznia 1937 obw ieszczenie o licy tac ji n ie 
ruchom ości K lonów iec dob ra  rycersk ie , zap isane na 
rzecz d łużn ika  Józefa  C., po d a jąc  w  obw ieszczeniu 
dane p rzep isane  a rt. 679 k. p . c. Obwieszczenie po
wyższe zostało doręczone osobom  przew idzianym  w 
art. 680 k. p . c. i  n ad  to zostało ogłoszone w „Głosie 
Leszczyńskim ” z dn. 24. 1. 1937 r. N r. 19 oraz  wywie
szone w  b udynku  sądowym. U stala Sąd na podstaw ie 
k a r ty  6 i  dowodów zna jdu jących  się w  tom ie  I I I  ak t 
egzek., że obw ieszczenie o licy tac ji zostało n a  m ie
siąc przed  je j  te rm inem  ogłoszone w dz ienn iku  po
czytnym , oraz  wywieszone w  b u dynku  sądowym . T e r
m in  licy tacy jny  został bow iem  w yznaczony w obw ie
szczeniu na dzień  27 lu tego  1937 godz. 10-ta” 
D latego też podziela  Sąd A pelacy jny  w zupełności 

zdanie  Sądu  Okręgowego, że niesłusznie d łużn ik  zarzu
ca, iż k o m orn ik  n ie  przep row adził (po  9 stycznia 1937 
r .)  ponow nego oszacow ania i  od p isu  egzekw ow anej n ie
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ruchom ości. W  nin ie jsze j spraw ie nastąp iło  ju ż  bo
w iem  raz oszacow anie i  op is nieruchom ości, k tó re  się 
upraw om ocniło , a a rt. 717 k . p . c. no rm u je  w yraźnie, iż 
jeżeli sąd  odm ów ił p rzyb icia , k om orn ik  na  w niosek 
wierzyciela wyznaczy now y term in  licy tacji, k tó ra  od
będzie się pod  tak im i sam ym i w 'arunkam i, ja k  licy ta
cja, k tó ra  n ie  doszła do sku tku . Poza w'ięc w nioskiem  
wierzyciela a rt. 717 k. p . c. n ie  wymaga żadnych spec
ja lnych  wrarunkówr d la  w yznaczenia now ej licytacji, 
a w  szczególności n ie  wymaga ponow nego opisu  i osza
cow ania, skoro oczywistym w arunk iem  każde j licy ta
c ji je s t u p rzed n ie  upraw om ocnien ie  się  op isu  i  oszaco
w ania.

Z arzu t d łużnika, iż p op rzedn ia  licy tac ja  odbyw ała 
się w  I I  te rm in ie  i że w obec tego rów nież te rm in  licy
tacy jny  z dn. 27. I I .  1937 r. w in ien  b y ł się odbyw ać 
w edług norm  przepisanych  d la  I I  licy tac ji —  je s t oczy
w iście sprzeczny ze stanem  akt, gdyż te rm in  z dn. 4. V I. 
1936 r. był I  term inem  licy tacy jnym , co zresztą w yni
k a  rów nież z usta leń  postanow ienia  I I  CZ (d ) 1181/36, 
na  k tó re  Sąd A pelacyjny  nin iejszym  się pow ołuje.

R ów nież n ieuzasadniony  je s t za rzu t d łużn ika, że 
skoro Sąd G rodzki w  Lesznie postanow ieniem  z dnia 
4. X I. 1936 r. odm ów ił p rzyb ic ia  w egzekucji banko
w ej, p row adzonej p rzez P oznańsk ie  Z iem stwo K redy
towe, to  rzekom o n ie  m ożna było dn ia  27. I I . 1937 r. 
u dz ie lić  p rzyb ic ia  w  egzekucji prow adzonej w  tryb ie  
p rzepisanym  przez k. p . c., bo dop ie ro  dn. 24. V . 1937 r. 
n a s tąp iło  upraw om ocnien ie  się postanow ienia z dnia
4. X I. 1936 r. D łużnik , podnosząc ten  zarzu t, zm ierza
jący  do w ykazania, iż w  len  sposób zachodziła m ożli
wość, że by łyby is tn ia ły  dwa postanow ienia przybicia  
ta rgu  odnośnie te j sam ej n ieruchom ości, —  zapoznaje  
zupe łn ie  istn ien ie  i  cel p rzep isu  a rt. 7 p k t. 4 rozp. 
P rez. R zp . z dn ia  27. X. 1932 r. (Dz. U. R. P . N r. 94, 
poz. 812). W m yśl tegoż p rzep isu  ty lko  w razie  wyda
n ia  w postępow aniu  bankow ym  postanow ienia  o p rzy
b iciu , sąd zawiesza prow adzoną egzekucję sądową, 
a  w  razie  upraw om ocnien ia  się tegoż postanow ienia 
egzekucję um arza. Założeniem  tego p rzep isu  je s t  więc 
pozytyw ne udzielen ie  p rzybicia  nieruchom ości na  rzecz 
nabyw cy w egzekucji bankow ej, a n ie  wrydan ie  posta
now ienia o odm ow ie przybicia . W  danym  zaś razie  n ie  
zachodziły  p rzesłanki cyt. art. 7 p k t. 4, skoro w łaśnie 
postanow ienie z dn ia  4. X I. 1936 r. zaw ierało w  sobie 
odm ow ę p rzybicia  egzekucji bankow ej.

Co do zarzu tu  b rak u  zezwolenia S tarosty  Pow iatow e
go w  Lesznie na nabycie  egzekw ow anej n ieruchom ości 
o raz  co do naruszen ia  a rt. 702 k . p . c. pow ołu je  się Sąd 
A pelacyjny  n a  usta len ia  Sądu O kręgowego (zgodne 
ze stanem  a k t) ,  k tó ry  w  tym  w zględzie s tw ierdził, iż 
„w praw dzie  w  p ro toko le  licy tacy jnym  podano, iż  obec
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nym  zakom unikow ano, iż nabyw ca w in ien  przedłożyć 
zezw olenie W ydziału  Pow iatow ego w  Lesznie na  naby
cie nieruchom ości K lonów iec”. N ie  w ynikało  w praw 
dzie  an i z p ro toko łu  licy tac ji, an i też z postanow ienia 
o p rzybiciu , by  w dn iu  odbycia p rze ta rg u  tj. w  dniu  
27. 11. 1937 r. M aria D. przedłożyła Sądowi Egzekucyj
nem u  zezw olenie S tarostw a na  nabycie  n ieruchom ości 
K lonów iec. Poniew aż a to li na karc ie  431 tom u I I I  ak t 
egzek. kom orn ika  znajdow ało  się zezwolenie Starosty 
Pow iatow ego w Lesznie z dnia 24. X. 1936 r ., zwrócił 
się Sąd Zażaleniow y do Sądu G rodzkiego w  Lesznie 
o u stalen ie , k to i  k iedy  zezwolenie to S ąd o m  E gzeku
cy jnem u  przedłożył. Z no ta tk i urzędow ej, zaw artej na 
karc ie  435 verte  tom u I I I  ak t. egzek. kom ornika sądo
wego, a w ykonanej p rzez kom orn ika  sądowego w ynika, 
że adw okat W ojciech  D. w te rm in ie  licytacyjnym  
z dn ia  27. I I . 1937 r. pow ołał się na zezw olenie, złożo
ne  do ak t sądowych i że zezw olenie to w te rm in ie  licy
tacy jnym  zostało dołączone do ak t n in iejszych . T ak  
samo i sędzia egzekucyjny poczynił n o ta tkę  urzędow ą 
na  karc ie  216 ak t sądow ych, że zezw olenie S tarosty  P o 
wiatowego w  Lesznie z dn ia  24. X . 1936 r. d la  M arii D. 
na nabycie  nieruchom ości K lonów iec zostało w te rm i
n ie  licy tacy jnym  z dn ia  27. I I .  1937 r. przedłożone 
przed  zam knięciem  postępow ania. N ie m a Sąd przeto  
dow odu n ie  dać w iary  powyższym ośw iadczeniom  urzę
dowym  w ym ienionym  i p rzy jąć  m usi, że is to tn ie  zez
wolenie S tarosty Pow iatow ego na nabycie  n ieruchom o
ści p rzez M arię  D. zostało Sądow i egzekucyjnem u 
przed  zam knięciem  postępow ania przetargow ego w dn. 
27. I I . 1937 r. p rzed łożone i że ad no tac ja  zaw arta  na 
karc ie  435 tom u I I I  a k t egzek. kom orn ika , że nabyw 
czym  w inna przedłożyć zezw olenie, n ie  je s t ścisła, gdyż 
zezwolenie tak ie  zostało Sądowi w te rm in ie  licy tacy j
nym- przedłożone. D ochow any został p rzeto  i wymóg 
z a rt. 702 k. p . c. W obec powyższych usta leń  i  no tatek  
urzędow ych odpaść muszą zarzu ty  d łużn ika  co do n a 
ruszenia  a rt. 702 k . p . c.

Z arzu t b ra k u  zezw olenia z § 1 rozp. M in. Spraw  W e
w nętrznych  z dn ia  22. I . 1937 r. w spraw ie w ykonania 
rozp. P rez. Rzp. o granicach Państw a (Dz. U. R. P . N r. 
12, poz. 84) —  je st n ieisto tny . Co praw da w edług urzę
dowego w ykazu obszarów , ob jętych  pasem  granicznym , 
ogł. w „M onitorze Po lsk im ”, cały pow iat leszczyński 
położony je s t w pasie  granicznym , jednakow oż nowe 
przepisy  o nabyw an iu  niruchom ości w pasie granicz
nym  weszły w  życie dop iero  z dn iem  1 lip ca  1937 r. 
(por. § 1 rozp. M in. Spraw  W ewn. z dn ia  19. IV . 1937 
r. Dz. U. R. P . N r. 31, poz. 249), a w ięc w  czasie, gdy 
M aria D. była ju ż  w łaścicielką przedm iotow ej n ie ru 
chom ości n a podstaw ie postanow ienia o p rzyb ic iu  z  dn. 
27. II . 1937 r ., k tó re  ostatecznie zostaje u trzym ane

w  mocy. Postanow ienie  zaś to je s t  dla spraw y m iaro 
da jne , bo  w m yśl ustalonego orzecznictw a, opartego  na 
a r t.  720 i  728 k. p . c. w zw iązku z § 873 poniem . k. c. i  § 
22 o rd . h ip ., poniew aż z m ocy cyt. a rt. 720 § 1 „w ła
sność sp rzedane j nieruchom ości przechodzi na  nabyw 
cę od  dn ia  ogłoszenia bądź doręczenia postanow ienia 
o udzielen iu  przybicia” , p rzeto  p rzep is ten  stanow i wy
łom  w ogólnej zasadzie praw a m ateria lnego , że dla 
p rzen iesien ia  w łasności nieruchom ości po trzeb n a  je s t 
zgoda i  w pis (cyt. § 873). Zm iana tedy  w praw ie w ła
sności zachodzi tu  poza księgą h ipo teczną , a następny  
w pis —  na zasadzie postanow ienia o przysądzeniu  w ła
sności (cyt. a rt. 728 § 2) — m a ju ż  ty lko  c h a rak te r de
k la ra to ry jn y  i stanow i sprostow anie księgi h ipo tecznej 
(cyt. § 22) (po r. tezę nr. 99 „O rzecznictw a Sądu A pe
lacyjnego w  P oznan iu” ).

W reszcie żali się d łużn ik  „w przedm iocie nieuw zglę
dnien ia  praw a w ym iaru  i p ierw okupu, k tó rych  Sąd 
a quo n ie  uw zględnił”. Co do p ie rw okupu  zauważyć 
należy, iż w dziale I I  pod  poz. 14 zap isane je s t praw o 
p ie rw okupu  na rzecz H aliny  C. z Leszna. Co do tego 
praw a p ro tokó ł licy tac ji w yraźnie poda je , iż nabyw ca 
p rze jm u je  bez po liczenia na cenę ku p n a  zapisane... 
praw o p ie rw okupu  na rzecz H aliny  C., Leszno” . Stało 
się w ięc zadość a rt. L X IV  p rzep . w pr. p r. o sąd. post. 
egz. Z resztą  d łużn ik  n ie  m iałby leg itym acji do zażale
n ia  się w  tym  w zględzie, tj. gdyby praw a p ierw okupu 
n ie  u trzym ano  na  g runcie , w m yśl bow iem  art. 724 k. 
p. c. zażalen ie  co do p rzybicia  n ie  służy tem u, czyje 
praw o n ie  zostało naruszone z pow odu pogw ałcenia 
przepisów  postępow ania. Co do „nieuw zględnien ia  p ra 
wa w ym iaru”, ja k  to zarzuca d łużnik , zauw aża Sąd 
A pelacyjny , co następ u je :

W dziale  I I  pod  poz. 15 zap isany  je s t „dożyw otni 
w ym iar gotówkowy” w kw ocie 316 z ł 15 gr w złocie 
m iesięcznie na  rzecz H a liny  C. J a k  w ynika z p ro toko łu  
licy tac ji, „w ym iar”  ten  został zaliczony do grupy , za
ty tu łow anej „obciążenia, k tó re  z mocy ustaw y podle
gają  zaspokojen iu  w  gotowiźnie z uzyskanej ceny naby
cia”. N ie został on  więc utrzym any na  g runcie , bez po 
trącen ia  z ceny ku p n a , w czym d łużn ik  d o p a tru je  się 
naruszenia  a r t.  L X I1I p rzep . w prow. praw a egzek. Z a
rz u t ten  — abstrah u jąc  od  s tosunku art. L X III do art. 
X X X V I p rzep . w pr. p r. egz. — w ydaje się pozornie 
być uzasadniony. W rzeczywistości jed n ak  n ie  zachodzi 
w d an e j spraw ie n aruszen ie  cyt. a rt. L X III  p k t. 4. 
P rzep is  ten  stanow i, iż „bez p o trącen ia  z ceny u trzy 
m uje  się w mocy ...służebności lub  ciężary rea lne , w pi
sane jak o  w ym iar” . N ie  każda tedy  służebność lub  cię
ża r rea lny , m oże być u trzym ana bez po trącen ia  z ceny. 
W arunk iem  niezbędnym  je st m ianow icie, by  służeb
ność lub  ciężar w pisany  b y ł „ jak o  w ym iar” , t.  j .  by by -
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ly  w ym iarem  n ie  ty lko  w edług no m en k la tu ry  użytej 
p rzy  w pisie, lecz w edług  praw nego p rzy jęcia  przyw ią
zanego do zw rotu  „w ym iar” .

D efin icja  zaś w ym iaru  w ynika z a rt. 96 ustaw y 
w prow . do poniem . k. c. oraz z a rt. 15 ustaw y w ykon, 
do poniem . k . c. P rzep isy  te  w skazują  m ianow icie na 
to , iż um ow a, u stalająca w ym iar (L eibgedingsvertrag) 
zaw artą  być m oże ty lko  łącznie z um ow ą zdania  n ie ru 
chom ości, w ięc z reguły  wtenczas, gdy rodzice zdają  
nieruchom ość- po tom kom , w ym aw iając sobie w zam ian  
za oddanie  nieruchom ości np . praw o dożywotniego 
m ieszkania i  u trzym an ia  w sensie a r t .  599—609 k. z.

T e p rzesłanki n ie  zachodzą w  s tosunku do „w ym iaru” 
z poz. 15 dział. II , zapisanego d la  H a liny  C. W pis ten 
nastąp ił na podstaw ie następującego  jednostronnego  
ośw iadczenia zezw olenia w łaściciela Józefa  C., k tó re  
zaopatrzone zostało w podp is no ta ria ln ie  uw ierzy tel
niony . O św iadczenie to m ianow icie brzm ia ło :

„Ja  n iżej podp isany  w łaściciel zap isanych w księdze 
w ieczystej K lonów iec d ó b r rycersk ich , zobow iązuję się 
n in iejszym  w ypłacie siostrze m o je j niezam ężnej H a li
n ie  C. z W rocław ia G am eiche n r. 14 dożywotny w ym iar 
gotówkowy w wysokości 215 zł w  złocie m iesięcznie 
zgóry począwszy od 1 kw ietn ia  1928 roku  z tym , że do 
w ykreślen ia  powyższego w ym iaru  w ystarczyć m a prze
dłożenie dokum entu  śm ierci up raw n ionej.

Celem  zabezpieczenia  powyższego w ym iaru  d a ję  n i
n iejszym  w zastaw  dobra  rycersk ie  K lonów iec i  zezwa
lam  i wnoszę o zap isan ie  powyższego w ym iaru  d la  wy
żej w ym ienionej up raw n io n e j w  księdze w ieczystej 
d ób r rycersk ich  K lonówiec.

Leszno, dnia 10 m arca 1928 roku  
i m ieści się w tom ie I I I  ak t g runtow ych p rzedm ioto
w ej nieruchom ości jak o  k a rta  n r. 296. U zupełn ione zaś 
było to  ośw iadczenie przez dalsze zezw olenie, k tó re  
b rz m ia ło :

„Ja  n iżej podpisany  w łaściciel zapisanych  w księ
dze w ieczystej K lonów iec d ó b r rycersk ich  Józef C. 
podwyższam  nin iejszym  dożyw otni w ym iar gotówkowy 
w wyskości 215 z ł w złocie m iesięcznie d la  siostry m o
je j  H a liny  C. z W rocław ia, ustanow iony czynnością 
z dn ia  10 m arca  1928 roku  n r. 169/28 re je s tru  n o ta ria l
nego podpisanego  no tariusza na kw otę 316.50 zł w zło
cie (trzysta  szesnaście zł w złocie i 50 groszy).

Zarazem  wnoszę i  zezw alam  o zap isan ie  tegoż pod
wyższonego w ym iaru  na  rzecz wyżej w ym ienionej u p ra 
w nionej w księdze w ieczystej d ób r ry 'cerskich K lonó
wiec w m iejsce ustalonego czynnością z dn ia  10 m arca 
1928 roku  w ym iaru  w kwocie 215 zł w złocie.

Leszno, dn ia  12 paźdz ie rn ika  1928 r. 
i m ieści się w tom ie I I I  Cyt. ak t. jak o  k a r ta  n r. 295 
(R ep . n r. 169 i 170 re j .  no t. n a  ro k  1928 b. notariusza

W ojciecha D. w L esznie). Z treści obu  tych zezwoleń, 
ja k  zresztą z okoliczności, iż Józef C. je s t ju ż  w łaścicie
lem  n ieruchom ości od  dn ia  21. V I. 1916 r.  w ynika do
wodnie, iż „w ym iar”  z poz. 15 działu  I I  n ie  je s t w ym ia
rem  w sensie' cyt. a rt. L X III i w sensie wyżej opisanym , 
lecz ty lko  zwykłym ciężarem  realnym  z £ 1105 i nast. 
poniem . k. c. niew łaściw ie nazw anym  „w ym iarem ”  tak  
w  zezw oleniu na  wpis, ja k  i w  sam ym  w pisie h ipo tecz
nym , n ie  pow stał bow iem  w  zw iązku ze zdaniem  n ie ru 
chom ości p rzez dotychczasowego w łaściciela na nabyw 
cę. Do zwykłych zaś ciężarów  rea lnych , n ie  będących 
w ym iarem , stosuje się z mocy art. L IV  p rzep . w pr. p r. 
o sąd. post. egz. p rzep is a rt. X X X V I cyt. p rzep . wprow. 
stanow iący, że m. i. ciężary rea ln e  pop rzedzające p ra 
wo wierzyciela egzekw ującego, będą  u trzym ane  w m o
cy bez po trącen ia  z ceny nabycia. In n e  zaś ciężary re 
alne  będą  u trzym ane w m ocy, je że li ich  wartość, u sta 
lona  p rzy  oszacow aniu, zna jdz ie  pokrycie  w cenie  na
bycia. Nabywca może m ianow icie w  tak im  p rzypadku  
zaliczyć tę  w artość na  poczet ceny nabycia. Jeże li zaś 
cena nabycia n ie  wystarcza na  pełne pokrycie  ciężaru 
realnego, praw o to  wygasa, p rzy  czym w razie  tylko 
częściowego pokrycia , część w artości, zna jdu jąca  po 
k rycie  je s t w ypłacaną up raw nionem u  w edług  p ie rw 
szeństwa praw a wygasłego. Poniew aż w  n in ie jsze j sp ra 
w ie ciężar rea ln y  d la  H a liny  C. na gorszy stop ień  h ip o 
teczny od  h ip o tek

z poz. 18 w  kw ocie 18.200 zł
„  „  22 „  „  15.600 „
„  „  23 „ „  11.200 „
„  „  24 „  „  29.175 „
„ .„ 26 „ „  90.746 „
„ „  29 „ „  100.000 „

opiew ających  łącznie na 364.921 zł, 
n ie  licząc kosztów  i odsetek, a cena nabycia  w ynosi ty l
ko 360.000 zł, p rze to  jasnym  jest, iż om aw iany ciężar 
an i w części, a n i tym  b a rd z ie j w  całości n ie  b ędzie  m ógł 
pozostać na gruncie  z pow odu b ra k u  d lań  pokrycia, 
zwłaszcza, że c iężar ten n ie  poprzedza praw  w ierzycie
la  egzekw ującego. Słusznie bowiem  usta lił Sąd O krę
gowy, że

„fa  „V esta”  w niosła o przy łączenie  je j  do postępo
w ania egzekucyjnego w  myśl art. 659 k. p . c., że kom or
n ik  sądowy zarządzeniem  z dn ia  15. II . 1937 r. wszczął 
egzekucję z n ieruchom ości K lonów iec d la  p re tensji 
te jże  firm y w ynikającej z ak tu  no taria lnego  i  z h ip o te 
k i zap isanej pod 1. bież 30 działu  I I I  i że o wszczęciu 
tym  zaw iadom ił d łużn ika  w  dn iu  16. I I .  37 r .;  zatem  
p re tensja  fy. „V esta” poprzedza praw o H a liny  C. i  wo
bec tego praw o to n ie  m oże b yć  u trzym ane  w  mocy” .

N iesłusznie tedy  zarzuca d łużnik , iż „w ym iar” H a
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lin y  C. w in ien  b y ł być utrzym any na  gruncie  bez p o trą 
cenia  z ceny kupna .

W  tych okolicznościach, wobec niesłuszności zarzu
tów  dalszego zażalen ia  i  w obec niestw ierdzenia  z urzę
du  uchyb ień  z a rt. 716 k. p . c. —  należało orzec ja k  
w  sen tenc ji postanow ienia, n ie  przyzna jąc  an i nabyw cy 
ani w ierzycielow i egzekucyjnem u kosztów  od  dłużnika 
d la  b ra k u  p rzesłanki z a rt. 110 k . p . c. t.  j.  b ra k u  odpo
w iedzi na  dalsze zażalenie.

517.

Ustalenie charakteru  p ew n e j osoby ja ko  urzędnika  
iv ro zum ien iu  art. 286 k . k. następu je  p rze z  samo  
stw ierdzenie , że  dana osoba bądź pozosta je w  służbie  
Państw a lub  sam orządu bądź je s t funkc jonariuszem  
in s ty tu c ji praw a publicznego  lub  te ż  w ykonyw a  zleco
ne  czynności w  zakresie  zarządu  państw ow ego lub  sa- 
m orządowego.

Wyrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z dnia 23 listopada 1936 r. 2 K. 1368/36.

Z arzu t n ie  je s t  słuszny, u stalen ie  bow iem  c h a rak te ru  
pew nej osoby jak o  u rzęd n ik a  w rozum ien iu  a rt. 286 
k. k. n a stęp u je  p rzez stw ierdzenie , że dana  osoba bądź 
pozostaje  w służbie  P aństw a lub  sam orządu , bądź je st 
funkcjonariuszem  in sty tu c ji p raw a publicznego  lub  też 
w ykonyw a zlecone czynności w  zakresie zarządu  p ań 
stwowego lub  sam orządow ego (a rt. 292 k. k .) ,  n a to 
m iast w ym ienien ie  im ienia  i  nazw iska d an e j osoby słu
żyć m oże ty lko  do je j  utożsam ienia , co jed n ak  w  da
nym  w ypadku n ie  było konieczne, gdyż Sąd A pelacyj
ny  słusznie w uzasadn ien iu  zaskarżonego w yroku zau
ważył, okoliczność, czy oskarżony udz ie lił pom ocy do 
nadużycia  w ładzy tem u  lub innem u  urzędnikow i Sądu 
G rodzkiego w K ałuszu, n ie  zm ieniałaby  wcale isto ty  
popełn ionego  p rzez oskarżonego czynu.

518.

W ykorzystan ie  kry tycznego  położenia  i  nadużycie  
s to sunku  za leżności ( art. 205 k. k .)  w skazu ją  na  to, 
że  tv obu  w ypadkach  chodzi o s tan  ograniczonej swo
body d ysp o zyc ji p łc io w ej p o d  w p ływ em  zm n ie jszone j 
odporności psych iczne j, w yw o łane j w arunkam i zew nę
tr zn y m i a to  zależnością, obaw ą lub  chorobą.

Isto ta  przym usow ego położenia  tk w i  w  s ferze  p sy
ch iczne j, tcyw ołanej w a ru n ka m i zew n ę trzn ym i a nie  
w sam ych tych  w arunkach , za tem  n ie  choroba, ale je j  
natężen ie , pow odujące depresję  i  p sych iczne załam a
nie, a p rze z  to n iezdolność oporu, ch a rak teryzu ją  kry
tyczn e  położen ie  z  art. 205 k . k.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z dnia 24 listopada 1936 r. 2 K. 1114/36.

Sąd odwoławczy usta lił, że oskarżony  doprow adził 
pokrzyw dzoną, będącą w skutek  ciężk iej clioroby w  de
p re sji psychicznej, do  poddan ia  się stosunkow i płcio
w em u, w ykorzystując to  je j  kry tyczne położenie. Przez 
kry tyczne położenie rozum ie k asacja  przym usow ą sy
tu ac ję  zew nętrzną, pow odującą oddanie  się czynom 
nierządnym  z obaw y niem iłych  następstw  w skutek  od 
mowy. Obawa szkody m a teria ln e j czy m ora lne j w ta 
kim  przym usow ym  po łożeniu  p a ra liżu je  wolę opo ru , 
tak ie  przym usow e położenie wytw arza stan  psychicz
ne j dep resji. Z darzeniem  podobnym  do groźby b a n 
kructw a, u tra ty  pracy  itp . je s t choroba, k tó re j natęże
n ie  w  pe%vnvch gran icach  osłabia w olę i siłę opo ru . Jest 
to  także s tan  przym usow ego, bo niezależnego od woli 
człowieka po łożenia, stan  bezradności, spow odow any 
dep resją  psychiczną i  zm niejszający  odporność. Zesta
w ienie w ykorzystania przym usow ego położenia z n ad 
użyciem  stosunku zależności w skazuje na  to, że w  obu 
w ypadkach  rozchodzi się o s tan  ograniczonej swobody 
dyspozycji płciow ej pod w pływ em  zm niejszonej od
porności psychicznej, wyw ołanej w arunkam i zew nętrz
nym i, a to zależnością, obaw ą lub  chorobą. N ie  chodzi 
w  w ypadkach  a r t .  205 k. k . o w ykorzystanie sytuacji, 
w  k tó re j pokrzyw dzony s ta je  p rzed  dw iem a a lte rn a ty 
w am i, a lbo o ddan ia  się płciowo albo dopuszczenia n o r
m alnego b iegu  rzeczy z oczywistą szkodą m ateria lną  
lub  m ora lną , a le  o tak i stan  psychiczny, s tan  tak ie j de
p re sji, w k tó re j w yboru  n ie  m a, bo  siła  opo ru  je s t zła
m ana dz ięk i w pływom  zew nętrznym , ja k  sto sunk i m a
te ria ln e , choroba itp . S tad też istoty przym usowego 
położenia należy  szukać w  sferze psychicznej, a wywo
łan e j w arunkam i zew nętrznym i, a n ie  w tych  w arun 
kach . S tąd  też n ie  choroba, ale je j  natężenie , pow odu
jące dep resję  i  psychiczne załam anie, a tym  sam ym  n ie 
zdolność oporu , będzie  charak teryzow ać przym usow e 
położenie. Poniew aż w św ietle usta leń  w yroku stan  ta 
k ie j dep resji, wyw ołanej chorobą, w ykorzystał o skar
żony i  w prow adził pokrzyw dzoną do poddan ia  się sto
sunkow i płciow em u, przeto  w czynie przypisanym  
oskarżonego m ieszczą się znam iona przest. z a rt. 205 
k. k . K asacja  oskarżonego je s t zatem  nieuzasadniona.
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519.
Chęć osiągnięcia ko rzyści m a ją tko w ej n ie  je s t rów

noznaczna z  chęcią zysku , obejm ow ać za tem  m oże  
i chęć godziw ego zarobku  n p . u zyskan ie  w ynagrodze-

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z dnia 24 listopada 1936 r. 2 K. 1395/36.

C hęć osiągnięcia korzyści m ajątkow ej n ic  je s t  rów
noznaczną z chęcią  zysku, obejm ow ać zatem  m oże tak 
że i  chęć godziwego zarobku , np . uzyskania  wynagro
dzenia za p racę. U staw a bowiem  nie  wym aga, aby  ta 
korzyść by ła  bezpraw na. Z apa tryw an ie  k asac ji, że chęć 
ztirobku n ie  w yczerpuje  znam ion  korzyści m ajątkow ej 
z a rt. 264 k. k., że zatem  z b ra k u  chęci osiągnięcia ko
rzyści m ajątkow ej przez oskarżonego n ie  m a w  jego 
działan iu  znam ion  przestępstw a z a rt. 264 k. k . jest 
b łędne.

W  świetle usta leń  w yroku w prow adzenie  w b łąd  po 
k rzyw dzonych polegało na  fałszyw ym  tw ierdzeniu , że 
założona p rzez osk. spó łdzieln ia  posiada w łasne w ar
sztaty , p o p a rte  okazyw aniem  ich  jak o  w łasności spół
dzieln i, podczas gdy w arsztaty by ły  cudzą własnością, 
o raz  na  zapew nieniach , że każdy członek zaraz o trzym a 
p racę  w spółdzieln i, k tó rych  oskarżony z góry n ie  m ia ł 
z am iaru  dotrzym ać i o tym  n ie  m yślał. Fałszyw e tw ier
dzenia dotyczyły zatem  w  św ietle tych  usta leń  faktów  
z teraźniejszości, w  drugim  w ypadku  fak tów  życia we
w nętrznego, a m ianow icie zam iaru  do trzym ania przy
rzeczenia , k tó ry  m iał istn ieć w edle oświadczeń oskar
żonego w  chw ili zaw ieran ia  um ow y, zatem  fa k tu  życia 
w ew nętrznego z teraźniejszości, a n ie  z przyszłości. Za
rzu t zatem  b ra k u  znam ion  w prow adzenia w b łąd po 
k rzyw dzonych je s t chybiony.

520.
Sam o n iew ypełn ien ie  obow iązku  n ie  m oże być uz

nane za p rzestępstw o z  art. 286 § 1 k , k . ; gdyż do  istoty  
tego przestępstw a w  przeciw ieństw ie  do  przestępstw a  
z  art. 286 § 3 k . k . w ym agana je s t w ina um yślna  w k ie 
ru n k u  w yw ołania s k u tk u  przestępnego.

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z dnia 24 listopada 1936 r. 2 K. 841/36.

Z arzu t kasac ji oskarżonego IC. dotyczący przypisa
n ia  m u przestępstw a z a rt. 286 § 1 k. k ., popełnionego 
p rzez n iep rzestrzegan ie  przep isów  racbunkowo-kaso-

w ych je s t słuszny. W yrok  w tym  względzie uzasadnił 
sąd wywodząc, żc oskarżony b y ł św iadom  tego, że n ie  
p rzestrzegając obow iązujących przepisów  rach u n k o 
w ych działa na szkodę in teresu  sam orządu  pow iatow e
go, stw arzając w prost idea lne  w arunk i d la  każdego, 
k to b y  chciał nadużyć na szkodę tegoż sam orządu  do
konać. Szkoda d la  T. P . W . w  Borszczowie w skutek  
d z ia łan ia  oskarżonego K . n astąp iła , gdyż w łaśnie n ie 
dopełn ien ie  przez oskarżonego K . swych obowiązków 
um ożliw iło oskarżonem u E . dokonyw anie przypisanych  
m u  sprzeniew ierzeń  oraz  przyczyniło  się do zaginięcia 
p raw ie  w szystkich grzbietów  kw itariuszy  p rzychodo
w ych T. P . W . w Borszczowie za o sta tn ie  la ta  u rzędo
w ania oskarżonego K. Otóż pogląd  sądu, jak o b y  tak  
określone działan ie  w ypełniało d efin ic ję  przestępstw a 
z a rt. 286 § 1 k. k . zaw iera  jedną , lecz n ad e r ważną lu 
kę , a m ianow icie n ie  b ie rze  pod  uw agę fak tu , iż nie 
w ykazano m om entów , w skazujących na  w inę um yślną, 
k tó ra  w tym  w ypadku  polegałaby  cona jm nic j na  świa
dom ości, i  zgodzie na to, że k toś w ykorzysta to  jego 
n iedopełn ien ie  obow iązków  w celu w yrządzenia szko
dy in sty tuc ji. Sam o bow iem  n iew ypełn ien ie  obow iąz
k u  n ic  m oże być uznane za przestępstw o z art. 286 § 1 
k. k ., gdyż do isto ty  tego przestępstw a w  przeciw ień
stw ie do przestępstw a z a rt. 286 § 3 k. k . w ym agana jest 
w ina um yślna  (a rt. 14 § 1 k . k .)  w  k ie ru n k u  wywoła
n ia  sk u tk u  przestępczego. U stalen ia  sądu  w tym  wzglę
dzie tak , ja k  są u ję te  w zaskarżonym  w yroku, n ie  wy
czerp u ją  znam ion  przypisanego oskarżonem u przestę
pstw a, dlatego  też  w yrok  w  tym  punkcie  u lega uchy le 
niu.

521.

Z arządzen ie  sprostowania treści w yro ku  w  kw estii, 
dotyczącej w ym iaru  kary, o d rębnym  postanow ieniem  
n ie  je s t dopuszczalne.

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z dnia 25 listopada 1936 r. 2 K. 1498/36.

Słusznie zarzuca kasac ja  uchyb ien ie  przepisow i art. 
53 k. p . k. uzasadn ia jąc  n im  przyczynę kasacyjną z art. 
510, 516 lii. (d ) k . p. k . w zw iązku z a rt. 55 i  45 u. k  s.

N iedopuszczalność sprostow ania  zaszłego b łędu  p ra 
wnego w  zaskarżonym  w yroku w kw estii dotyczącej 
w ym iaru  k a ry  w dodatkow o pow ziętym  postanow ieniu  
je s t  oczywista.

Z treści a rt. 53 k. p . k . w ynika, że ty lko  oczywiste 
om yłki p isarsk ie  ja k o  om yłk i p ió ra , dotyczące tych , czy 
innych  szczegółów osoby oskarżonego pokrzyw dzonego
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Jul) ok reślen ia  jak ie jś  da ty  i  t. p ., m ogą być każdego 
czasu sprostow ane.

N atom iast w szelkie in n e  zm iany  w yroku, zwłaszcza 
dotyczące kw estii w iny lub  kary , n a stąp ić  m ogą tylko 
w  następstw ie założenia środka odwoławczego i  doko
nane  b yć  m ogą ty lko  p rzez Sąd wyższy.

Je s t to logiczna konsekw encja  zasady, że decydują
cym je s t  zawsze to, co w  w yniku  p rzeprow adzonej roz
praw y  sąd w sen tenc ji w yroku  publiczn ie  ogłasza, w te
dy  bow iem  sąd spraw ę rozstrzyga i  w yrok w ydaje (art. 
373—376 k . p . k .).

W  nin ie jsze j sp raw ie w te rm in ie  rozpraw y w dn iu  
25 sie rp n ia  1936 r.  ogłoszono w yrok skazujący  oskar
żonego na łączną k a rę  p ien iężną  w  kw ocie 25.500 zł 
z  zam ianą n a  a reszt zastępczy p rzez 331 d n i o raz na 
łączną k a rę  aresztu  p rzez 9 m iesięcy p rzy  p rzy jęc iu  za 
podstaw ę w ym iaru  k ary , kw oty  4.500 zł zam iast 55 zł 
55 gr.

Z arządzen ie  sprostow ania treści powyższego w yroku 
w  kw estii dotyczącej w ym iaru  kary  po  jego ogłoszeniu 
od rębnym  postanow ieniem  z d n ia  2 w rześn ia  1936 r. 
n ie  je s t  p raw n ie  dopuszczalne, czyni ono bow iem  wy
łom  w  zasadzie niewzruszalności ogłoszonego wyroku, 
k tó ry  m ógł ulec zm ianie  ty lko  w skutek  założenia środ
k a  odwoławczego w d rodze u chy len ia  b łędnych  części 
w yroku  i w  znaczeniu  ponow nej rozpraw y w celu  po
czynienia p rzy  ponow nym  ro zpoznan iu  sp raw y  praw i
dłow ych u sta leń  jak o  podstaw y skazującego wyroku.

Z tych zasad zarzu ty  kasac ji uznać należy za zasad
ne  i  w zw iązku z tym  zaskarżony  w yrok  jak o  w ykazu
jący  isto tne  uchybien ie  w in ien  u lec  uchy len iu  w  czę
ści dotyczącej w ym iaru  k a ry  celem  ponow nego rozpo
znania  spraw y w  tym  zakresie, p rzy  ścisłym określen iu  
k a ry  za każde z  przypisanych  oskarżonem u przestępstw  
z podaniem  podstaw y je j  w ym iaru  i z oznaczeniem , 
w następstw ie, k a ry  łącznej.

522.

U bój ry tu a ln y  w  rze źn i stanow iącej w łasność gm iny  
m ie jsk ie j za  op łatą pobieraną  na zasadach ogólnych  
na  rzecz te j  gm in y  n ie  m oże stanow ić ja k iegoko lw iek  
oddzielnego  przem ysłu  chociażby usługowego. Do obło
żen ia  p o d a tk iem  przem ysłow ym  rzeczonego ubo ju  p ro
wadzonego bez u trzym yw an ia  na  koszt w łasny specjal
n ych  bu d yn kó w  i u rządzeń  rzeźn iczych  i bez ka lku la 
c ji  handlow ej, n ie  7iia podstaw  praw nych . Czynność ta  
n ie  podpada p o d  po jęcie  ja k iegoko lw iek  przedsięb ior

stw a przem ysłow ego, handlow ego lub  innego na zy sk  
obliczonego.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 14 grudnia 1936 r. 1 1 .  696/36.

...Ustawa z 17 k w ie tn ia  1936 r. Dz U. poz. 237 o ubo 
ju zw ierząt gospodarskicli w rzeźniach n ic  ty lko  n ie  da
je  podstaw  p raw nych  do zm iany  poglądu  S ądu  N a j
wyższego, lecz przeciw nie um acn ia  je  i  jeszcze raz 
stw ierdza, że jeśli chodzi o sam  ub ó j ry tu a ln y  w  celu 
w ytw arzania m ięsa koszernego, to  czynność ta  p rze ję ta  
przez w yznaniow e gm iny żydow skie na  m ocy rozp. 
M in. W yznań R ei. i Ośw. P u b l. b y n a jm n ie j n ie  stano 
wi jak iegokolw iek  przedsięb iorstw a na zysk obliczo-

D ostarczan ic  ludności żydow skiej m ięsa koszernego 
stanow i obow iązek gm iny wyznaniow ej i  pow inien  być 
w ykonyw any bez w zględu czy ub ó j w  tym  celu  zwie
rzą t da czy n ie  da jak iegokolw iek  dochodu. Jeśli 
ub ó j ten  dotychczas daw ał czasem duże dochody 
gm inom  w yznaniow ym  żydow skim , to okoliczność ta 
była p rzed e  w szystkim  sku tk iem  stosow ania w rzeź
n iach  ogólnych u b o ju  zw ierząt gospodarskich sposo
bem  ry tu a ln y m , dochodzącym  do 100% całego uboju . 
N atom iast ogran iczenia  ub o ju  ry tualnego  w prow adzo
ne  p rzez u staw ę z dn ia  17 k w ie tn ia  1936 roku  m ogą 
łatw o pozbaw ić te  gm iny  w ogóle dochodu od  ub o ju  
zw ierząt, co jed n a k  oczywiście n ie  spow oduje an i za
p rzestan ia  tego u b o ju  an i zw olni gm iny wyznaniowe 
od obow iązku dostarczania  ludności żydow skiej m ię
sa koszernego. Mówić zatem  o ubo ju  zw ierząt dokony
wanym  w rzeźniach  m iejsk ich  d la  celów konsum pcy j
nych ludności żydow skiej jak o  o szczególnym przem y
śle n ie  m ożna. P rzem ysłem , przedsięb iorstw em  przem y
słowym lub  handlow ym  u b ó j ten  m ógłby się stać w te
dy, gdyby gm iny żydow skie p row adziły  rzeźnie  na 
koszt w łasny, by łyby  w łaścicielkam i, a chociażby dzier
żaw czyniam i rzeźni, ich budynków , urządzeń  itd . i wy
konyw ały czynność rzezania  w ogóle, a chociażby ty l
ko rytualnego  w  celach  zarobkow ych. U bój zaś ry tu a l
ny  w rzeźni, stanow iącej w łasność gm iny m ie jsk ie j, za 
op ła tą  pob ie raną  na  zasadach ogólnych na rzecz te j 
gm iny, n ie  m oże stanow ić jak iegokolw iek  oddzielnego 
przem ysłu  chociażby usługowego. K ażdy przem ysł ob
łożony podatk iem  przem ysłow ym  je s t  w  zasadzie w ol
ny i sam odzielny i ja k  każde przedsięw zięcie gospodar
cze zależne od  ka lk u lac ji, k o n iu n k tu ry  rynkow ej i in 
nych w arunków  społecznych i  ekonom icznych. T ym 
czasem  ub ó j ry tu a ln y  n ic  może być zan iechany  w za
leżności od  u znan ia  zarządu  gm iny  wyznaniow ej i bę
dzie n ad a l prow adzony, chociażby w cale się n ie  k a lk u 
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low ał pod  w zględem  dochodowości. „Usługowość”  do
starczenia  ludności żydow skiej m ięsa koszernego je s t 
b ardzo  w zględna i  o p a rta  je s t n ie  n a  k a lk u lac jach  
przem ysłow ych i  zarobkow ych, lecz na przep isie  usta
wy, na obow iązku, k tó ry  ze w zględu n a  ogran iczenia 
przew idziane w  art. 5 ustaw y o u b o ju  zw ierząt gospo
darsk ich  w rzeźniach , m oże s tać  się bardzo  d la  gm in 
w yznaniow ych uciążliw ym . Do obłożenia  zatem  p o d a t
k iem  przem ysłow ym  rzeczonego u b o ju , prow adzonego 
bez u trzym an ia  na  koszt w łasny specjalnych  budyn
ków  i u rządzeń  rzeźniczych i  bez k a lk u lac ji h and lo 
w ej, n ie  m a  żadnych  podstaw  p raw nych, gdyż ta  czyn
ność n ie  podpada  pod  pojęcie  jak iegokolw iek  przedsię
biorstw a przem ysłow ego, handlow ego lu b  innego  na 
zysk obliczonego.

523.

D la b y tu  w ykroczenia  z  art. 6 d ekre tu  Prez. R zp li
te j  z  2 paźd zie rn ika  1935 r. Dz. U. poz. 455 o odzna
kach  i m undurach , n ie  je s t n ie zb ęd n ym  pub lic zn e  no
szen ie  odznak, a znamiona, jego w ype łn ia  sam  fa k t  usta
now ienia  odznaki, k tó re  rów n ież  w ym aga zezw olen ia  
w łaściw ej w ładzy.

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego
z dnia 15 grudnia 1936 r. 3 K. 1830/36.

...Z arzu t kasacji skazania  oskarżonych p rzy  b ra k u  
w  czynie icli cccii przestępstw a ja k  rów nież b rak u  na
leżytego u s ta len ia  czynu, p rzypisanego oskarżonym , 
je s t n iezasadny. Oskarżonym  ja k  to w ynika z sen tencji 
w yroku  i  jego uzasadnien ia , zostało p rzyp isan ie  usta
now ienie odznaki-proporczyka K oła S tronnictw a Naro- 
dawego i  następn ie  użycie te j odznak i w m iejscu  p u b li
cznym  w kościele i  n a  cm en tarzu  bez zezw olenia w ła
ściwej władzy. T ak  usta lony  czyn w ypełn ia  znam iona 
zastosowanego p rzez Sąd a rt. 6 dek re tu  z dn ia  2 paź
d z ie rn ika  1935 r.  o odznakach  i  m u ndurach  (poz. 455/ 
35 ), do rzędu  bow iem  odznak , k tó rych  ustanow ienie  
i  używ anie wymaga pozw olenia w ładzy, należą zgodnie 
z § 1 rozp . M inistra  Spraw  W ew nętrznych z 15 listo
pada  1935 r. (poz. 534/35), godła, chorągw ie i inne  zna
k i, m ające na celu  oznaczenie określonej organizacji. 
P om ija jąc  zaś, że Sąd usta lił, iż oskarżeni używ ali p ro 
porczyka K oła S tronnictw a Narodow ego, d la  by tu  wy
kroczenia , p rzew idzianego w a r t .  6 powołanego dek re
tu , n ie  je s t  n iezbędnym , ja k  to b łędn ie  m niem a kasa
cja, publiczne noszenie odznak , a znam iona jego  w ypeł
n ia  sam  fa k t p rzypisanego oskarżonym  ustanow ienia  
odznaki, k tó re  to ustanow ienie  rów nież w ym aga zez
w olen ia  w łaściwej w ładzy. Zasadność sam ych ustaleń

Sądu n ie  u lega spraw dzeniu  S ądu  Najwyższego z uw a
gi na to, że podstaw ę kasac ji w  spraw ie zgodnie z pk t. 
(a ) a rt. 511 k . p . k . m ogą stanow ić jedyn ie  zarzu ty , wy

m ienione w  art. 514, 516 i  520 k . p . k.

524.
D om niem anie  praw ne o odpow iedzia lności redak

tora  za przestępstw a, p o pe łn ione  treścią d ru ku  w  re
dagow anym  czasopiśm ie, sam o p rze z  się n ie  w ystar
cza do  przyp isan ia  m u  w in y  p o p e łn ien ia  tego p rze
stępstw a, je ś li ustalone zostało, że  dopuszczenie  do 
w yjścia  w  obieg  d ru ku , k tórego treść zaw iera cechy  
przestępstw a, nastąpiło  p rze z  nieoględność redaktora.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego
z dnia 15 grudnia 1936 r. 1 K . 740/36.

Z arzu t kasac ji un iew inn ien ia  oskarżonego, pom im o 
istn ien ia  w czynie jego  znam ion  przestępstw a, je s t za
sadny. Skoro Sąd O kręgow y, ja k  to  w ynika z usta leń  
w yroku, uznał w  czynie oskarżonego, b ra k  podm ioto
wych znam ion  przestępstw a, p rzew idzianego w  art. 
256 k. k ., w niosek Sądu, że czyn jego n ie  zaw iera  cech 
przestępstw a, w  a rtyku le  tym  przew idzianego, b łędu  
praw nego n ie  w ykazuje, w brew bow iem  m niem aniu  
kasacji, dom niem anie  p raw ne o odpow iedzialności re 
d ak to ra  za przestępstw a, p o pe łn ione  treścią  d ru k u  
w redagow anym  czasopiśm ie, samo przez się n ie  wy
starcza do p rzyp isan ia  m u  w iny popełn ien ia  tego p rze 
stępstw a, jeś li usta lonym  zostało, że dopuszczenie do 
w yjścia w  obieg  d ru k u , k tó rego  treść  zaw iera cechy 
przestępstw a, n a s tąp iło  p rzez n ieoględność redak to ra . 
W  w ypadku tym  m oże m ieć zastosow anie a rt. 307 k. k . 
1903 r ., ja k  to zasadnie  u sta lił Sąd O kręgowy. B łędny 
je s t n a tom iast pogląd  sądu , jakoby  oskarżony w  da
nym  w ypadku n ie  m ógł odpowdadać z a rt. 307 k. k . 
1903 r. z uwragi na to, że przestępstw o, w  a r tyku le  tym  
przew idziane, u lega ścigan iu  w  innym  try b ie , z urzędu . 
Z godnie z zasadą p raw ną z dn ia  6 grudn ia  1930 r. (Zb. 
Orz. S. N . z 1. IX . 31 ), w  spraw ach , wszczętych przez 
pokrzyw dzonego w charak te rze  oskarżyciela p ryw at
nego o przestępstw a, w łaściwe sądom  grodzkim , i  p ro 
w adzonych początkow a w  try b ie  oskarżenia  p ryw at
nego, b rak  oskarżyciela publicznego  n ie  m oże s tać  na 
przeszkodzie prze jśc iu  do oskarżenia  publicznego , gdy 
w zarzuconym  czynie u jaw nione zostaną cecby p rze 
stępstw a, ściganego w  try b ie  oskarżenia publicznego, 
a przestępstw o to będzie  podlegało  rów nież w łaściwo
ści sądów grodzkich, z tym  jedyn ie , że p ro k u ra to r, gdy 
chodzi o postępow anie w  sądzie okręgow ym , jak o  od 
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woławczym, pow inien  być zaw iadom iony o przejściu  
p rzez sąd z oskarżenia  pryw atnego na publiczne. Sko
ro  zatem  sąd, ja k  to  w ynika z usta leń  w yroku, dopa
trzy ł s ię  w  czynie oskarżonego cech przestępstw a, 
p rzew idzianego w  art. 307 k . k . 1903 r ., podlegającego 
właściwości sądu  grodzkiego, okoliczność, że spraw a 
została wszczęta w tryb ie  oskarżenia  pryw atnego, nic 
s ta ła  n a  przeszkodzie do zastosow ania tego przepisu , 
pog ląd  zaś sądu  o b ra k u  żądan ia  upraw nionego 
oskarżyciela do rozpoznan ia  w  te j płaszczyźnie czynu, 
zarzuconego oskarżonem u, je s t  b łędny  i ob raża  a rt. 2 
i  67 k. p . k . co pow oduje konieczność uchy len ia  w y
roku.

525.

W obec u chy len ia  art. 81 p k t.  2 ustaw y kon sty tu cy j
n e j  z  23 kw ie tn ia  1935 r. D z. U. poz. 227 m ocy obo- 
ic ią zu jące j ko n s ty tu c ji z  17 m arca 1922 poz. 267 z  w y
ją tk ie m  je j  art. 99, 109-118 i  120, n ie tyka lność  posłów  
S e jm u  Śląskiego je s t unorm ow ana przep isa m i ustaw y  
k o n s ty tu cy jn e j z  23 kw ie tn ia  1935 r. iv szczególności 
art. 42 te j  ustawy.

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 16 grudnia 1936 r. 3 K . 1666/36.

Stosownie do p rzep isu  p . 3 a r t.  81 ustaw y konstytu- 
tu cy jn e j z dn ia  23 kw ie tn ia  1935 r. Dz. U. poz. 227, 
pozostała  w  m ocy ustaw a z 15 lip ca  1920 Dz. U. poz. 
497/30, zaw ierająca s ta tu t organiczny W ojewództwa 
Śląskiego, z m ałym i w y jątkam i w skazanym i w wyżej 
pow ołanym  p. 3 a r t .  81 ustaw y konsty tucy jne j. P rze 
p is a r t .  17 tego s ta tu tu  organicznego W oj. Śląskiego 
osta ł s ię w  m ocy. Głosi on, że członkow ie Sejm u Śląskie
go k o rzy sta ją  z tak ich  sam ych p raw  n ietykalności po 
selsk iej, co posłow ie do Sejm u R zp lite j. Poniew aż 
z m ocy p. 2 a rt. 81 ustaw y konsty tucy jne j z 23 kw iet
n ia  1935 r. uchylona została ustaw a konsty tucy jna z 17 
m arca 1921 (Dz. U. poz. 267) z w yją tk iem  je j  a rt. 99, 
109— 118 i 120, p rze to  s trac ił m oc p rzep is  je j a rt. 21, 
zatem  n ietykalność posłów  do S ejm u Śląskiego zostaje 
unorm ow ana odnośnym i p rzep isam i now ej ustaw y 
konsty tucy jne j, w  szczególności a rt. 42 te j ustaw y. Sto
sow nie do przepisów  p. 1—2 tego a rty k u łu , posłowie 
odpow iada ją  za działalność, n ie  zw iązaną z uczestnic
twem  w  p racach  Sejm u na rów ni z innym i obyw atela
m i i  k a rn e  postępow anie  sądowe lub  adm in istracy jne, 
a  także postępow anie  dyscyplinarne, wszczęte przeciw

posłow i p rzed  lu b  po  uzyskan iu  m andatu , zawiesza się 
do w ygaśnięcia m an d a tu  na żądan ie  Sejm u. W  spraw ie 
b ra k  w skazań i  n ie  tw ierdzi tego kasacja , ażeby ze 
stro n y  S e jm u  Śląskiego było zgłoszone żądan ie  zawie
szenia toczącego się przeciw ko oskarżonem u postępo
w ania karnego  w  spraw ie nin iejszej. Sąd więc m iał 
obow iązek rozpoznania  spraw y i  w ydan ia  w yroku, wo
bec czego i za rzu t kasac ji je s t niezasadny.

526.

Okoliczność, iż  zabranie  drzew a z  lasu tu celu  p r zy 
w łaszczenia je s t inacze j kw a lifikow ane  n iż  zabranie  
in n e j r zeczy  ru ch o m ej w celu  przyw łaszczenia, oraz 
okoliczność, iż  kodeks z r. 1903 n ie  nazyw a zabrania  
drzew a z  lasu kradzieżą  lecz sam ow olnym  korzysta 
n iem  z  cudzego m ien ia , n ie  m a d la zastosowania art. 
258 k . k . znaczenia  prawnego.

Postanowienie Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 18 grudnia 1936 r. 1 K. 748/36.

O skarżonym  zostało p rzypisane działan ie  po legają
ce n a  tym , iż u ży li p rzem ocy w stosunku do leśnicze
go i jego syna, aby  sparaliżow ać ich  czynności i u trzy 
m ać się w posiadan iu  zabranego  z lasu  drzew a. Do tak  
ustalonego czynu Sąd o rzekający  zastosow ał kw alifika
cję  z a rt. 251 k . k ., gdyż —  zdaniem  S ądu —  art. 258 
k. k. je s t o p a rty  na  a rt. 257 k. k . n ie  zaś na  przepisach  
a r t.  624— 627 k . k . z r .  1903, k tó re  p rzew idu ją  jedynie  
sam ow olne korzystan ie  z cudzego m ienia . P ogląd  Są
du  je s t bezzasadny. A rt. 258 k . k . zagraża sankcją  okre
ślone w  n im  dzia łan ia , zm ierzające —- pom iędzy inny
m i — - do u trzym an ia  się w posiadaniu  zabranego  w  ce
lu  przyw łaszczenia cudzego m ienia  ruchom ego, n ieza
leżnie od  tego, pod  jak ą  kw alifikac ję  p raw ną owo za
b ran ie  cudzego m ienia  samo przez się podpada , czyn
ność zatem  ok reślona w  art. 258 k. k . odryw a się p o ję 
ciowo od  kw alifikacyjnego  znaczenia zab ran ia  m ienia  
cudzego, by leby  ty lko  zab rano  je  „w  celu  przyw łaszcze
nia*’. Sąd N ajwyższy w yjaśn ił ju ż , iż w  razie  stw ier
dzenia is to ty  czynu z a rt. 258 k. k . n ie  m oże n astąp ić  
osobne p rzyp isan ie  p o p rzedn ie j k radzieży  jak o  o d ręb 
nego przestępstw a w  stosunku realnego  zbiegu, n ie  m o
że zachodzić an i zhieg p rzestępstw  z a rt. 31 k. k . an i na
w et zbieg ustaw  z a rt. 36 k. k . (Zb. O. 244/34, 252/34). 
W obec tego okoliczność, iż z ab ran ie  drzew a z lasu 
w  celu przyw łaszczenia je s t inaczej kw alifikow ane niż 
zab ran ie  in n e j rzeczy ru ch o m ej w  celu przyw łaszcze
n ia , o raz  okoliczność, iż k . k . z r. 1903 n ie  nazyw a za
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b ran ia  drzew a z lasu  kradz ieżą  lecz sam ow olnym  ko
rzystan iem  z cudzego m ien ia , n ie  m a d la  zakresu  za
stosowania a rt. 258 k. k . znaczenia praw nego.

W tym  stan ie  rzeczy należy stw ierdzić, iż Sąd Grodz
k i  i  Sąd O kręgowy jak o  odwoławczy n ie  by ły  w łaściwe 
do osądzenia czynu noszącego cechy przestępstw a z art. 
258 k. k.

527.

Ustawa o po d a tku  p rzem ysło w ym  nie  p rzew idu je  
u tra ty  ważności św iadectw a przem ysłow ego p rze z  jego  
zw ro t Urzędoici skarbow em u i  zaprzestan ie  prow adze
nia p rzem ysłu  w  ciągu roku  podatkow ego, za czym  
w znow ienie  tego samego przedsięb iorstw a w  ciągu  
oznaczonego roku  podatkow ego, m im o  zw ro tu  świade
ctwa przem ysłow ego, n ie  w ym aga w yku p ien ia  nowego  
świadectwa.

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 18 grudnia 3936 r. 3 K. 1726/36.

K asacja  p ro k u ra to ra  zarzuca ob razę  a rt. 98 ustawy 
o p o d atku  przem ysłow ym  przez bezzasadne uznanie , 
iż zarzucone działanie n ic  w ykazuje znam ion  p rzestęp 
stwa, oskarżona bow iem  w ykupione przez sieb ie  świa
dectwo przem ysłow e w zw iązku z zaprzestan iem  prze
m ysłu zw róciła w łaściw em u U rzędow i Skarbow em u, 
a następn ie  w ciągu oznaczonego roku  podatkow ego na 
now o p row adzenie  tego sam ego przedsięb iorstw a roz
poczęła, w obec tego to  w znowione przedsiębiorstw o 
w inno być uznane  za nowe i za prow adzone bez świa
dectwa przem ysłowego, jak o  że oskarżona uprzedn io  
w ykupione zwróciła U rzędow i, a nowego n ie  w ykupiła.

K asacja  je s t całkow icie bezzasadna, jak o  n ie  o p arta  
na żadnym  przepisie  ustawowym . U stawa bow iem  nie 
p rzew idu je  u tra ty  w ażności św iadectw a przem ysłow e
go przez jego zw rot Urzędow i i zaprzestan ie  prow a
dzenia przem ysłu  w  ciągu roku  podatkow ego. W  tym  
stan ic  rzeczy Sąd n a d e r  tra fn ie  u zn a ł, iż oskarżona nie 
m ia ła  obow iązku w ykupyw ania nowego świadectwa 
przem ysłow ego i  żc je j  czyn n ie  w ykazuje  znam ion  za
rzuconego przestępstw a.

Z tych przyczyn Sąd Najwyższy kasację  oddalił.

528.

S u b iek tyw n e  przekonan ie  spraw cy o praw dziw ości 
zarzu tów , naw et g dy  zn a jd u je  oparcie w  o b iek tyw nych

fak tach , n ie  wyłącza przestępności zn iesław ienia, je- 
żeli n ie  została udow odniona  przedm io tow a  pra w d zi
wość zarzu tu .

B ra k  św iadom ości niepraw dziw ości za rzu tu  n ie  jest  
błędem  co do okoliczności, na leżącej do  is to ty  czynu  
( art. 20  § I  k . k .)  i  n ie  un iew inn ia  oskarżonego.

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 22 grudnia 1936 r. 1 K . 816/36.

D o istoty zniesław ienia  z a rt. 255 § 1 k. k . p o d  w zglę
dem  podm iotow ym  należy świadom ość spraw cy, że p o 
m aw ia in n ą  osobę o tak ie  postępow anie, k tó re  może 
go poniżyć w  o p in ii pub liczne j lub  n arazić  n a  u tra tę  
zaufan ia  potrzebnego d la  danego stanow iska.

N atom iast n ic  je s t konieczne, aby  spraw ca dążył do 
zn iesław ienia, wystarcza tu  bow iem  dolus eventualis 
(a rt. 14 § 1 k. k . l .  O parcie  zatem  w yroku un iew inn ia
jącego na tym , że n ie  zostało u sta lone, by  oskarżeni 
św iadom ie dążyli do zn iesław ienia B ., p rzy  niekwe- 
stionów aniu  ich świadom ości co do zniesław iającego 
c h a rak te ru  podniesionych  przeciw ko n iem u  zarzu
tów, ob raża  w sposób isto tny  a rt. 379 § 1 k .p .k . w  zwią
zku  z a rt. 255 k. k . O bo jętna je s t okoliczność, że oskar
żen i p o d a li fak ty , zakom unikow ane im  p rzez osoby 
trzecie, ja k  rów nież swoje w nioski z fak tów  tych  wy
snute,gdyż d la  isto ty  zniesław ienia źród ło  kom un iko 
w anych w iadom ości je s t obojętne, ja k  rów nież obo ję t
n e je s t, czy spraw ca p o d a je  pew ną w iadom ość jako  
stw ierdzenie  danego fak tu , czy też ja k o  w niosek z fak
tów  w ysnuty. Okoliczność, że o skarżeni n ie  d z ia ła li lek
kom yśln ie  i że m ieli podstaw y do uw ażania  zakom uni
kow anych wiadom ości za praw dziw e n ic  pozbaw ia ich 
czynu cech zn iesław ienia, gdyż subiek tyw ne p rzekona
n ie  spraw cy o praw dziw ości zarzutów , naw et gdy zna j
du je  o parc ie  w  obiektyw nych fak tach , n ic  wyłącza 
przestępności zn iesław ienia i n ie  un iew inn ia  oskarżo
nego, jeżeli n ie  została udow odniona przedm iotow a 
praw dziw ość zarzu tu . K odeks n ie  zna bow iem  dowo
du  praw dopodobieństw a i d ob re j w iary , zna ty lko  do
w ód zupe łne j praw dy, b ra k  zaś św iadom ości n iep raw 
dziwości z a rzu tu  n ie  je s t b łędem  co do okoliczności 
należącej do isto ty  czynu (a rt. 20 § 1 k . k .) i  n ie  un ie 
w innia oskarżonego.

529.

O droczenie ogłoszenia w yro ku  je s t  rów noznaczne  
z  przerw ą rozpraiuy.

Z  treści art. 239 k . p . k . w yn ika , że  p ro to kó ł m oże
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być podp isany  dopiero  po  uko ń czen iu  czynności: 
p rzerw a n ej czynności n ie  uważa się za ukończoną.

„P ow strzym anie się” p rze z  św iadka  o d  zeznania  
praw dy  stanow i przestępstiuo z  art. 140 k . k.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 22 grudnia 1936 r. 3 K . 1822/36.

U chybien ie  będące podstaw ą zarzu tu  kasacyjnego, 
m usi zajść zasadniczo w to k u  tego postępow ania , k tó re  
zostało zakończone zaskarżonym  w  drodze kasacji wy
rokiem . W yjątkow o m oże być podstaw ą zarzu tu  kasa
cyjnego uchybien ie , k tó re  zaszło w postępow aniu  p ie r
w szej in stan c ji i to  pod w arunk iem , że s trona  uchy
b ien ie  to  w ytknęła  w  postępow aniu  d rug ie j in stanc ji 
(a rt. 552 k. p . k .) .  Z a k t w ynika, że rozpraw ę w  p ierw 
szej in stan c ji przeprow adzono w dn iu  23 kw ie tn ia  1936 
r. a  ogłoszenie w yroku nastąp iło  w dn iu  24 kw ietn ia  
1936 r. A czkolw iek w pro toko le  z 23 k w ie tn ia  1936 r. 
b ra k  odpow iedniego zapisku , jed n ak  z fak tu  ogłosze
n ia  w yroku  24 k w ie tn ia  w ynika, że rozpraw ę przerw a
no (a rt. 348 k. p . k .)  lub  też odroczono ogłoszenie wy
ro k u  (n ie  rozp raw ę) n a  zasadzie a rt. 367 k. p . k . Do 
odroczenia  ogłoszenia w yroku n ic  m ożna oczywiście 
stosować no rm y  z a rt. 350 § 2 k. k ., dlatego też tak ie  
„odroczenie”  je s t rów noznaczne z przerw ą rozpraw y. 
Z treści p rzep isu  a rt. 239 k . k . w ynika, że p ro to k ó ł m o
że być podp isany  po ukończen iu  czynności. Czynność 
p rzerw ana n ie  je s t  jeszcze ukończona. Skoro zatem  
w tym  w ypadku  rozpraw ę przerw ano (odroczono) ce
lem  ogłoszenia w yroku, p rzeto  n iepodp isan ie  p rzez sę
dziego p ro to k o łu  po  zam knięciu  rozpraw y a przed  
ogłoszeniem  w yroku, n ie  m oże być uznane  za n iepod
p isan ie  p ro toko łu  w  ogóle, skoro został on  podpisany  
p o  ogłoszeniu sen tenc ji wyroku.

B ezzasadny je s t  za rzu t ob razy  p rzep isu  a rt. 379 § 1 
k . p . k . W w yroku w skazał Sąd w yraźnie na  zeznania 
św iadków  B. i S., jak o  na  podstaw ę usta leń  faktycz
nych , uzasadniających  wyrok skazujący , i  że zeznania 
św iadka K ., k tó ry  s tw ierdził, że słyszał od  B., iż oskar
żony n a k ła n ia ł go do w strzym ania się od  sk ładan ia  zez
n ań , są  bez znaczenia d la  spraw y, skoro „pow strzym a
n ie  się” przez św iadka od zeznania praw dy, stanow i 
także przestępstw o z a r t .  140 k. k.

530.
W  m yśl art. 3 K o n s ty tu c ji z  23 kw ie tn ia  1935 r. Se jm  

je s t organem  w ładzy, w sze lk ie  za tem  w yrażenie , zna
m ionu jące  chęć p on iżen ia  S e jm u  p rze z  okazanie  le k 
ceważenia lub  pogardy, iv szczególności p rze z  w yraźne

zaprzeczenie  m u  au tory te tu  w ładzy, o ile  nastąpiło  
w  m ie jscu  lub  w  czasie za jęć urzędow ych  albo p u b licz
nie, podpada  p o d  sankc ję  p rzep isu  art. 127 k . k.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 22 grudnia 1936 r. 3 K . 1969/36.

K asacja  oskarżonego zarzuca obrazę a rt. 127 k . k. 
p rzez zastosow anie tego przep isu , pom im o że p rzedsta
w ienie w  inkrym inow anym  a rtyku le  Sejm u, jak o  cia
ła  z ograniczonym i kom petencjam i, je s t zgodne z K on
s ty tuc ją  i z p raw dziw ym  stanem  rzeczy.

W  m yśl a r t .  3 K onsty tucji z d n ia  23 kw ie tn ia  1935 r. 
Sejm  je s t  organem  w ładzy. W szelkie zatem  w yrażenie, 
znam ionujące chęć obniżenia  Sejm u przez okazanie  m u 
lekcew ażenia lub  pogardy , w szczególności p rzez wy
raźn e  zaprzeczenie  m u a u to ry te tu  w ładzy, o ile  nastą 
p iło  w  w arunkach  a rt. 127 k. k . tj. w m iejscu  lub  cza
sie za jęć  urzędow ych albo publiczn ie , po d p ad a  pod 
przep is tego a rty k u łu , (po r. S. N. 389/36).

W  spraw ie n in ie jsze j Sądy obu  instancyj u staliły , że 
ink rym inow ane w yrażenie: „Rzecz jasna , że sanacyj
ny „Sejm ” n ie  w iele w te j spraw ie (tj. w  spraw ie bez
robocia) pow iedział, zresztą n ie  sp raw ił tym  n ikom u  
żadnej n iespodzianki. W iadom o, czego się m ożna od 
tak iego  „Sejm u”  spodziew ać”  —  w zw iązku z dw ukro t
nym  użyciem  w yrazu  sejm  w  cudzysłowie, u jaw nia 
chęć zn iew ażenia S ejm u  przez okazanie  m u  lekcew a
żenia i b ra k u  jak iegokolw iek  poszanow ania oraz przez 
zaprzeczenie  jego au to ry te tu  jak o  władzy.

W obec powyższych usta leń , k tó rych  słuszność nie 
u lega k o n tro li kasacyjnej (a rt. 10 i 510 k. p. k .). Sądy 
obu  in stancy j p raw idłow o zastosowały do czynu oskar
żonego art. 127 k. k.

Z tych zasad Sąd  N ajwyższy kasac ję  oddalił.

531.
K . k . n ie  w ym aga, a by  pom ów ienie  z  art. 255 k . k. 

nastąp iło  w obec osoby dojrza łej, za  czym  karalnego  
zniesław ien ia  m ożna  dokonać rów n ież  wobec m ałol. 
d ziecka .

W yrok Izby K arnej Sadu Najwyższego 
z 29 grudnia 1936 r. 2 K . 1225/36.

W  spraw ie n in ie jsze j, jak o  p o d pada jące j pod lit. d ) 
a rt. 511 k. p . k . podstaw ą kasac ji m ogą być ty lko  za
rzu ty , w ym ienione w  a r t .  514, 516 i  520 k . p . k „  z k tó 
ry ch  k asacja  podnosi jedyn ie  zarzu t, p rzew idziany 
w ust. a )  a rt. 514 k . p . k.
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Z arzu t ten  je s t słuszny, gdyż zasadnicza teza, n a  k tó 
re j  Sąd odwoławczy o p a r ł wyrok un iew inniający , m ia
now icie, że kara lnego  pom ów ienia n ie  m ożna dokonać 
w obec siedm ioletniego dziecka, n ie  m a żadnej podsta
wy an i p raw n ej w  obow iązującym  kodeksie  karnym  
ani życiowej, dziecko bow iem  siedm ioletn ie , w edług 
słusznego wywodu kasacji, pod w pływ em  dodatn ich  
czynników  wykonawczych m oże sam o zdaw ać sobie 
spraw ę z ujem nego c h a rak te ru  p o d  w zględem  etycz
nym  p rzestępstw , a zwłaszcza takiego ja k  kradzież, 
a ponad to  zawsze m oże tego rod za ju  zarzu t kom ukol
w iek pow tórzyć i p rzez zasłyszane pom ów ienie  poni
żyć osobę pokrzyw dzoną w o p in ii pub liczne j lub  n a ra 
zić ją  na u tra tę  zaufan ia , potrzebnego d la  sam ego s ta 
now iska, zaw odu lub  rod za ju  działalności.

P ow oduje to konieczność uchy len ia  zaskarżonego 
w yroku, w skutek  czego rozpoznanie  drugiego zarzu tu  
kasacji pod lit. b ) s ta je  się zbędne.

532.

W itta  spraw cy w  zakresie  art. 237 k . k . m oże  po le 
gać ta kże  na  zaniechaniu , w  szczególności np . na za
niechaniu  należytego  zabezp ieczen ia  psa i  uchronie
nia ty m  sam ym  lu d z i p rzed  pokąsaniem , w  następstw ie  
czego sprawca ponosi toinę, choćby psa n ie  spuszczał 
z  uw ięzi i  choćby n ie  szczu ł n im  człow ieka . N ie  m oż
na natom iast stwarzać pojęcia  podżegania  psa to rozu
m ien iu  art. 26 k . k.

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 5 stycznia 1937 r. 2 K. 1331/36.

W yrokiem  p ierw szej in stanc ji został oskarżonem u 
p rzyp isany  czyn z a rt. 237 § 2 k. k. po legający na tym , 
iż p ies oskarżonego, zw olniony przez niego z uwięzi, 
spow odow ał oskarżycielce ukąszeniem  lek k ie  uszkodze
n ie  c ia ła , a oskarżony m ógł b y ł te  sku tk i przew idzieć.

Sąd  2 in stanc ji u n iew in n ił oskarżonego od  zarzu tu , 
w ychodząc z następu jących  założeń: a )  n ic  zostało 
stw ierdzone, by  oskarżony  spuścił swego psa i  poszczuł 
na o skarżycielkę p ryw atną , b ) gdyby n aw et oskarżony 
szczuł o skarżycielkę psem , to przestępstw o to n ic  ulega 
k o m p eten c ji sądów  pow szechnych, gdyż przew idziane 
ono je s t w  a rt. 53 praw a o w ykr. a p rze to  podlega ad
m in is tracy jnem u  orzecznictwu.

Stw ierdzenie  w skazane pod b ) n ie  dostarcza żadnej 
podstaw y do wnioskow ania w  kw estii w iny. O kolicz
ność bow iem , iż dz ia łan ie  w ykazuje  znam iona w ykro
czenia karno-adm inistracy jnego , n ie  wyłącza sam a

przez się w niosku, iż działan ie  to  mogło naruszyć rów 
nież p rzep is, zagrożony k a rą , o rzekaną  przez sądy.

O koliczność w skazana p o d  a) rów nież n ie  przesądza 
w  żadnym  k ie ru n k u  kw estii winy.

N atom iast decydująca je s t ta  okoliczność, k tó rą  tra f
n ie  za podstaw ę swego rozum ow ania p rz y ją ł Sąd  I  in 
stancji, a m ianow icie kw estia, czy i  o ile  oskarżony  po
nosi w inę za to , że pokrzyw dzona otrzym ała obrażenia  
cielesne.

W ina oskarżonego w  zakresie  a rt. 237 k. k . m ogła po
legać też na  zan iechan iu  należytego zabezpieczenia  psa 
i  uch ron ien ia  tym  sam ym  ludzi od  pokąsania . W  n a 
stępstw ie tego oskarżony m oże ponosić w inę, choćby 
naw et psa n ie  spuszczał z uw ięzi i  choćby n ie  szczuł 
n im  człowieka. Jeśliby  n a tom iast oskarżony w spom 
n iane dz ia łan ia  przedsięw ziął i  to w zam iarze zadania  
oskarżycielce uszkodzeń cielesnych, natenczas działa
n ie  w ykazałoby znam iona działan ia  um yślnego, a n ie  
nieum yślnego, ja k  u zn a ł Sąd 1 in stanc ji. N atom iast 
za bezzasadny należy uznać pogląd, w yrażony w  kasa
c ji, iż psa m ożna w rozum ien iu  kodeksu  karnego  pod-

Z tych  przyczyn Sąd Najw yższy zaskarżony w yrok, 
jak o  ob rażający  w sposób wyraźny praw o  m ateria lne  
uchylił.

533.
O kazanie  n iechęci lub  lekcew ażenia z  art. 18 pr. 

o w ykr. m oże nastąpić  także  p rze z  zaniechanie, lecz  
to m usi być albo pogw ałceniem  ustaioowo przep isane
go działania albo pogw ałceniem  obow iązku , określo
nego praw em  zw yczajow ym .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 7 stycznia 1937 r. 2 K. 1478/36.

W edług usta leń  w yroku um ieszczono na  k rzyżu  m i
sy jnym , p ostaw ionym  na p lacu  cerkiew nym  w  K . m eda
lik i w kształcie tró jzębu , w celu  sym bolicznego p rzed 
staw ienia  rzekom ych cie rp ień  uk ra iń sk ich  i dem on
stracy jnego  okazania  tym  sposobem  niechęci P aństw u 
Polsk iem u. N ie  zostało stw ierdzonym , h y  uczynił to 
oskarżony, ustalono  jednakże , że oskarżony jak o  p ro 
boszcz cerkw i m im o stw ierdzenia  tego fa k tu  n ie  po le
cił u sunąć  ksz ta łtu  tró jzęba. W  to lerow aniu  n a  krzyżu  
he rb u  U kra iny  tró jzęb a  i  n ie  usunięcia  go do m aja 
1936 r. do p a trzy ł się Sąd okazania  n iechęci P aństw u 
Polsk iem u. W iny dopa trzy ł się Sąd w zaniechan iu  
przedsięw zięcia pew nej określonej czynności.
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N iesłuszne je s t tw ierdzenie  kasac ji, że przestępstw o 
z a rt. 18 praw a o w ykr. może być popełn ione jedyn ie  
przez pod jęc ie  jak iego  pozytyw nego dzia łan ia , a n ie  
p rzez zan iechanie.

O kazać niechęć lub  lekcew ażenie m ożna także przez 
zan iechanie , ale zan iechanie  to m usi być albo pogw ał
ceniem  jak iego  ustaw ow o przepisanego  dzia łan ia  albo 
pogw ałceniem  obow iązku, p raw em  zwyczajowym  okre
ślonego. N ie  zd jęcie  kapelusza np . p rzy  odeg ran iu  hy
m n u  narodow ego, o ile  w  tym  k toś  dem onstracy jn ie  
okazu je  n iechęć lu b  lekcew ażenie d la  Państw a P o l
skiego, będzie  pogw ałceniem  obow iązku, określonego 
praw em  zwyczajowym . O bow iązek reagow ania na oka
zyw anie te j  niechęci p rzez innych  n ie  da się uzasadnić 
an i przepisem  praw nym  ani z K onsty tucji w ynikającym  
obow iązkiem  lojalności wobec państw a, an i p raw em  
zwyczajowym. W świetle ustaleń  w yroku niew iadom i 
spraw cy okaza li dem onstracy jn ie  i  publiczn ie  n iechęć 
Państw u Polsk iem u, a oskarżony na to n ie  reagow ał 
p rzez u sunięcie  dem onstracy jnego  p rzejaw u  te j n iechę
ci,, w yrażonego herbem  uk ra iń sk im , um ieszczonym  na 
krzyżu  m isy jnym . Poniew aż tak i obow iązek n ie  w ypły
wa ani z ustaw y an i ze zw yczaju praw nego, p rze to  za
n iechan ie  usunięcia  zew nętrznych  oznak niechęci n ie  
m oże p o dpadać  pod p rzep is a rt. 18 praw a o w ykrocze
n iach . Z achow anie się oskarżonego n ie  w ykracza poza 
dziedzinę zagadnień  m oralno-politycznych  i  ew entual
n e j odpow iedzialności dyscyplinarnej. D latego też wo
bec b ra k u  cech przestępstw a w  czynie, przypisanym  
oskarżonem u należy w yrok uchylić  i  u n iew inn ić  o skar
żonego M ichała  N.

534.
C hałupnictw o tu p rzeciw ieństw ie  do  rzem iosła zosta

ło  w yłączone spod  przepisóiu praw a przem ysłow ego, 
g d y  zaś ustaw a o p o d a tku  przem ysłow ym  z  15 lipca  
1925 r. (D z. U. poz. 339/36) ani w  części ogólnej, an i 
te ż  tu za łączone j ta ry fie  o cha łupn ictw ie n ie  w spom i
na, uznać należy , że  praca chałupnicza  n ie  w ym aga  
św iadectwa przem ysłow ego.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z dnia 7 stycznia 1937 r. 3 K . 1910/36.

K asacja  p ro k u ra to ra  zarzuca w yrokow i ob razę  art. 
181 O rd. pod. w  zw iązku z  a rt.5  ustaw y o  p o d a tk u  prze
mysł. p rzez u znan ie , że chałupnictw o n ie  w ym aga świa
dectw a przem ysłowego.

Sąd usta lił, że oskarżona tru d n iła  się w  r. 1934 szy
ciem  w  dom u swym spodn i, k tó re  daw ali je j  do szy

cia kupcy , a do pom ocy w tej p racy  p rzyb iera ła  sobie 
ty lko  swą siostrę.

W  ustalen iach  tych mieszczą się isto tne znam iona 
pracy  cha łupn icze j, uno rm ow anej rozp . M in. Przem y
słu i  H an d lu  z 27 m aja  1935 r.  Dz. U. poz. 283 i  w  myśl 
p. 17 a rt. 2 p r. przem ysł, z 7 czerwca 1927 r. Dz. U. poz. 
468/27 i  360/34, w yłączonej spod  przepisów  praw a prze
mysłowego.

Przep isy  ustaw y o po d atk u  przem ysłow ym  jak o  na
k ład a jące  obow iązek podatkow y n a  obyw ateli, pow in
ny  być w ykładane ściśle, gdy zatem  pow ołana ustaw a 
z 15 lipca 1925 r. o po d a tk u  przem ysłow ym  Dz. U. poz. 
339/36 an i w części ogólnej an i też w załączonej taryfie  
o chałupnictw ie n ic  w spom ina, to uznać należy, że p ra 
ca chałupnicza n ie  w ym aga świadectw a przemysłowe-

Stosow anie analogii do pracy  rzem ieślniczej n ie  m o
że m ieć m iejsca, gdyż chałupnictw o w przeciw ieństw ie 
do rzem iosła zostało wyłączone spod  przepisów  praw a 
przem ysłowego, a ja k  to ju ż  S. N. w yjaśn ił w orzecze
n iu  Zb. O. 33/29, c h a łu p n ik  n ie  je s t p roducentem  lecz 
su i generis robo tn ik iem , pozostającym  w  stosunku  n a j
m u  p racy  do swego pracodaw cy.

Z tych zasad k asację  oddalono.

535.

R o zp . Prez. R zp l i te j  z  26 kw ie tn ia  1936 r. (D z. U. 
Poz. 249) w  spraw ie obro tu  p ien iężnego  z  zagranicą, 
zagraża karą sam  fa k t  uchylen ia  się p rzed  kontrolą  
dew izow ą bez w zg lędu  na  ko n kre tn e  szko d y  d la chro
n io n e j p rze z  rozporządzenie  w alu ty .

C zek op iew ający na  w a lu tę  zagraniczną, wystaiuiony  
i  p ła tn y  za granicą, podlega  ograniczeniom  dew izow ym  
rozporządzen  ia.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 7 stycznia 1937 r. 3 K. 2033/36.

K asacja oskarżonej zarzuca zaskarżonem u wyroko
wi obrazę a r t .  1, 8 i  16 roz. P rez. R zp lite j z 26 kw iet
n ia  1936 r. w  spraw ie ob ro tu  pien iężnego  z zagran icą 
przez nieuw zględnien ie , że czek w ystaw iony i p łatny  
za g ran icą i  op iew ający  n a  w alu tę  zagran iczną n ie  jest 
dew izą w  rozum ien iu  cyt. rozp.

S tosow nie do a rt. 1 rozp . P rez. R zp lite j z 26 kw ie
tn ia  1936 r., ś rodkam i p łatn iczym i w rozum ien iu  tego 
rozporządzenia  są m iędzy  innym i czeki, p rzy  czym 
czeki, op iew ające na  w alu tę  zagran iczną i p ła tn e  za 
gran icą, stanow ią środk i p ła tn icze  zagraniczne.
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W ywóz za g ran icę środków  płatn iczych  bęz w zględu 
n a  icli w alu tę  je s t w  m yśl a rt. 8 cyt. rozp . zabroniony  
i u lega k arze  z a rt. 16 ust. 1 tegoż rozp ., n a tom iast oso
by  fizyczne i  p raw ne , będące w  posiadan iu  należności 
zagran icznych , m a ją  obow iązek zgłosić je  do skupu 
B ankow i Po lsk iem u  lu b  innym  bankom  dewizowym.

Skoro oskarżona znalazła  się n a  obszarze Polsk i 
w  po siad an iu  czeku opiew ającego n a  w alu tę  zagran i
czną, wystawionego i  płatnego  za gran icą, czek te n  po
dlegał ogran iczeniom  dewizowym pow ołanego rozpo
rządzenia .

O koliczność, że w alu ta  uzyskana ze zrealizow ania 
czeku m ia ła  być użyta  na te ren ie  Rzeszy N iem ieckiej, 
m ia ła  ty lko  to  znaczenie, żc pow inien  b y ł być zastoso
w any p rzep is  § 12 rozp . M inistra  Skarbu  z 26 kw iet
n ia  1936 Dz. U. poz. 250, którego  to  p rzep isu  oskarżo
na jed n ak  n ie  w ykonała.

Z arzu t kasacji, że o p erac ja  ze w spom nianym  cze
k iem  n ie  m ogła odbić  się u jem nie  na  ry n k u  pien ięż
nym  je st bez znaczenia, gdyż cyt. rozp. P rez. R zp lite j 
zagraża k a rą  sam  fa k t uchy len ia  się od kon tro li dew i
zow ej bez w zględu na  k o n k re tn e  szkody d la  chronio
ne j p rzez rozporządzenie  w aluty.

536.

Z  brzm ien ia  art. 1 d ekre tu  P rez. R zp lite j  z  2  paź
d ziern ika  1935 r. o odznakach  i  m undurach , że  o cha
rak terze  o d zn a k i rozstrzyga w yłączn ie  okoliczność, iż  
słu ży  ona fa k tyc zn ie  do  oznaczenia określone j organi
zac ji albo te ż  do  zam anifestow ania  p rzynależności do  
n ie j lub  w  ogólności do  pew nego ugrupow ania osób, 
o b o ję tnym  je st na tom iast, c zy  u żyw anie danego zn a ku  
tv pow yższym  celu  op iera  się na  fo rm a ln e j uchw ale or
ganizacji, in s ty tu c ji lub  innego ugrupow ania osób czy  
te ż  ty lk o  zw yczaju .

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 7 stycznia 1937 r. 3 K . 2074/36.

K asacja  wywodzi, żc S tronnictw o N arodow e n ie  
u stanow iło żadnej o fic ja lne j odznaki zew nętrznej, 
k tó ra  m iałaby  w skazywać, iż  osoba nosząca ta k ą  od 
znakę je s t członkiem  tego stronnictw a lub  jego sym
p a tyk iem  i że b ra k  rów nież podstaw  do przy jęc ia , iż 
znaczek zw any m ieczykiem  C hrobrego je s t zwyczajo
w ą odznaką tego stronnictw a, w obec czego noszenie te 
go znaczka n ie  m oże być uznane za m anifestow anie  
przynależności do S tronnictw a N arodow ego lu b  ja k ie 
gokolw iek ug rupow an ia, czy też ka tego rii osób i  je s t

czynem  pod  w zględem  karn y m  bezbarw nym  podobnie  
ja k  noszenie znaczków  w yobrażających k o tk a , pieska 
lub  „M icke M aus”  a shiżących d la  ozdoby.

Z  b rzm ien ia  a r t .  1 dek re tu  P rez. R zp lite j z 2 paź
d z ie rn ika  1935 r. Dz. U. poz. 455 w ynika, że o cha rak 
terze pew nego p rzedm io tu  jak o  odznak i rozstrzyga w y
łącznie  okoliczność, iż p rzed m io t tak i służy faktycznie 
do oznaczenia pew nej określonej o rgan izacji lu b  in 
s ty tuc ji, a lbo też do zam anifestow ania przynależności 
do tak ie j o rgan izacji i  in s ty tuc ji, lub  w  ogólności do 
pew nego ug rupow an ia a lbo k a tego rii osób, obo ję tną  
je s t  n a tom iast rzeczą, czy używ anie danego znaku 
w powyższym celu  o p ie ra  się na  fo rm alne j uchw ale 
pew nej organ izac ji, in sty tu c ji lu b  innego  ugrupow ania 
osób, czy też ty lko  na  zwyczaju. B rak  zatem  ustalen ia , 
iż  S tronnictw o N arodow e uznało  ofic ja ln ie  znaczek 
zw any m ieczykiem  C robrego za odznakę, m ającą  w ska
zywać, iż osoby noszące ją  są członkam i tego stronn ic
tw a, n ie  m ógł stać na  przeszkodzie skw alifikow ania 
czynu oskarżonego,' polegającego na p rzyp ięciu  tego 
z naku  do k lap y  m ary n ark i, jak o  w ykroczenia z a rt. 6 
cyt. rozp . skoro Sąd w yrokujący  usta lił, że zn ak  ten 
je s t  zwyczajową odznaką Stronnictw a N arodow ego i że 
stronnictw o to na  używ anie te j odznaki n ie  uzyskało 
zezw olenia w ładzy. T w ierdzenie  kasac ji, iż „m ieczyk 
C hrobrego”  n ie  stanow i naw et zwyczajowej odznaki 
w spom nianego stronnictw a, polega w yłącznie na n ie
dopuszczalnej w  postępow aniu  kasacyjnym  polem ice 
z u sta len iam i fak tycznym i w yroku, n ie  n ad a je  się więc 
w ogóle do rozw ażania przez S. N ., a tym  sam ym  nie 
m oże być uznane  za odpow iadające ustaw ie uzasad
n ien ia  zarzu tu  niepraw id łow ego zastosow ania ustawy 
p rzy  określen iu  przestępstw a.

Z  tych zasad kasac ję  oskarżonego oddalono.

5.
P ochw alanie przestępstw a tra k tu je  ustau io iv art. 154 

k. k . ja k o  pośrednią  fo rm ę  naw oływ ania do  przestęp 
stwa, p r zy  czym  sprawca p odobn ie  ja k  naw ołu jący do  
popełn ien ia  przestępstw a, m usi dążyć  do  w yw ołania  
przych y ln ych  d la przestępstw a ten d en cy j a p rze z  to 
do zagrożenia po rzą d ku  prawnego.

K arygodne dzia łanie  pochwalającego przestępstw o  
nastąpić m oże  n ie  ty lk o  p rze z  ośw iadczenie, iż  dany  
czyn  zasługuje  na uspraw iedliw ien ie , naśladownictwo  
lub  uznanie , lecz ta k że  p rze z  w yrażen ie  d la spraw cy  
jego uznania, w  k tó ry m  to  w yp a d ku  kon ieczne  je s t 
stw ierdzenie , że  chw alący daną osobę, m ia ł na w zglę
d zie  p o pe łn ione  p rze z  n ią przestępstw o i  że  p rze z  p o 
chw ałę osoby zam ierza ł w yw ołać w  psychice osób, do
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któ rych  s ię  zw racał, em ocje  doda tn ie  w  s to sunku  do  
przestępstw a, p rze z  chw aloną osobę dokonanego.

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 7 stycznia 1937 r. 3 K . 2095/36.

P ochw alan ie  przestępstw a, p rzez k tó re  rozum ieć na 
leży  stw ierdzenie  po dokonan iu  przestępstw a, że speł
n ien ie  go było czynem , zasługującym  na uznanie  z ja 
k ichkolw iek  w zględów  (Zh. O. 169/34), tra k tu je  usta
wa w art. 154 k. k . jak o  pośredn ią  form ę nawoływ ania 
do przestępstw a.

Spraw ca m usi w ięc podobn ie  ja k  naw ołu jący  do po
p e łn ien ia  przestępstw a dążyć do wyw ołania przychyl
nych d la  przestępstw a tendency j, a p rzez to  do  zagro
żenia  ład u  praw nego (v. M ot. T . V. z. 4 str. 83).

.leżeli chodzi o przedm iotow ą s tronę  będącego w  m o
w ie przestępstw a, to działan ie  m oże n astąp ić  n ie  tylko 
przez ośw iadczenie, iż dany  czyn przez spraw cę kon
k re tn ie  w ym ieniony lub  w skazany zasługuje  na u sp ra
w iedliw ienie, naśladow nictw o lu b  u znan ie  lecz także 
przez w yrażenie uznan ia  d la  sprawcy. W  tym  ostatn im  
jed n a k  w ypadku  konieczne je s t  stw ierdzenie , że spraw 
ca, chw aląc d an ą  osobę, m iał na w zględzie popełn ione 
przez n ią  przestępstw o i  że przez pochw ałę osoby za
m ierzał rów nież wywołać w  psychice osób, do których  
się zw racał, em ocje  doda tn ie  w  s tosunku do p rzestęp
stwa, p rzez cli w aloną osobę dokonanego. W niosek Są
d u  A pelacyjnego, że uży ty  w  inkrym inow anym  arty 
k u le  zw rot „dobro  Państw a było zawsze celem  jego 
(W .) m yślen ia  i  dzia łan ia  politycznego” , dotyczył ró 
w nież dzia łan ia  W ., k tó re  zostało w yrokiem  sądowym 
skw alifikow ane ja k o  zb rodn ia  zd rady  stanu , je s t tylko 
fo rm aln ie  słuszny, a to w  tym  znkczcniu, że ze zw rotu 
tego m ożna w  zasadzie ta k i w niosek wysnuć, wniosek 
ten  jed n ak  w  danym  w y padku  n ic  m oże być uznany  
za n iew adliw y ze w zględu, iż Sąd A pelacyjny  n ie  uza
sadn ił go należycie, a m ianow icie n ie  w ykazał, że tak ie  
znaczenie tego zw rotu  w nika bądź  ze zw iązku, zacho
dzącego pom iędzy  tym  zw rotem  a resztą treści arty 
ku łu , bądź  ze stanow iska, jak ie  dane  czasopism o za j
m owało w obec popełn ionego  przez W . przestępstw a, 
ew entualn ie  z innych  k onkre tnych  okoliczności. Po
w ołan ie  się jed y n ie  na  zaw arty  w tym  zw rocie w yraz 
„zawsze”  bez w ykazania, że w yraz ten  n ie  b y ł tylko 
ogóln ik iem , lecz żc au to r użył go rozm yślnie i  św iado
m ie  w  celu, o k tó rym  m ow a w  art. 154 k . k ., n ie  może 
być uznane  za wystarczające.

Z arzu t w ięc ob razy  a rt. 379 § 1 k. p . k . w  zw iązku 
z a rt. 154 k . k . przedstaw ia się jak o  uzasadniony , w o
bec czego, n ie  w dając  się w  rozw ażenie dalszych zarzu
tów  kasac ji, należy  zaskarżony w yrok  uchylić.

N aw et w  braku  specjalnego zlecenia  pracodawcy  
dla pracow nika  do  p rzed łużen ia  godzin  pracy ponad  
n orm ę ustawową, sam  fa k t  za trudn ien ia  go w  przed 
sięb iorstw ie  d la  dobra przedsięb iorstw a poza  godzina
mi, określonym i w  art. 1 ustaw y z  18 grudnia  1919 r. 
o czasie pracy  iv przem yśle  i  handlu  (D z. U. poz. 734/ 
33) zaw iera  cechy  przestępstw a z  art. 1 ustaw y, zagro
żonego sankcją w  art. 18 te jże .

Wyrok Izby Kurnej Sądu Najwyższego 
z I I  stycznia 1937 r. 1 K. 871/36.

K asacja zarzuca, że w  czynie oskarżonego n ie  m a 
cech przypisanego m u przestępstw a w ywodząc, że 
w danym  w ypadku  p raca IC. jak o  m agazyniera  n ie  
podlegała norm om  ustaw y o czasie pracy , poniew aż 
sam  ch a ra k te r  p racy  IC. jak o  zajm ującego  kierow nicze 
stanow isko m agazyniera n ie  zna po jęcia  godzin n ad 
liczbow ych i  do takiego zajęcia n ic  stosu je  się przepis 
o  ośm iogodzinnym  dn iu  p racy ; Sąd uznając, że K . był 
głównym m agazynierem , m ającym  kon tro lę  nad  p ra 
cą innych , pow inien  b y ł uznać, że spraw ujący  tego ro
d zaju  fun k c je  pracow nik  m usi pracow ać ty le , ile  wy
m aga zorganizow anie i k on tro la  p racy  innych  i że 
w s tosunku do tak ie j osoby n ie  m oże być mowy o za
tru d n ien ie  w  godzinach nadliczbow ych; ponad to  b rak  
isto ty  czynu zachodzi zdaniem  kasac ji także  i dlatego, 
żc oskarżony jak o  dy rek to r adm in istracy jny  w ydał 
wszystkim  kierow nikom  oddziałów  i p laców ek w yraź
ny  zakaz za tru d n ian ia  w godzinach .nadliczbow ych, 
zatem  w tych w arunkach  za za tru d n ien ie  pracow nika 
w godzinach nadliczbow ych k a rn ie  odpow iedzialnym  
m ógłby b y ć  ten  k ierow nik  p laców ki, k tó ry  do w yda
nych zarządzeń  n ie  zastosow ał się i to lerow ał p racę 
w  godzinacli nadliczbow ych.

J a k  w ynika z uzasadn ien ia  w yroku, Sąd usta lił, że 
oskarżony jak o  dy rek to r adm in istracy jny  i członek za
rząd u  „S tan d a rd  N obel” za tru d n ia ł w sk ładach  firm y 
na  P clcow iźnie pracow ników  najem nych  w godzinach 
nadliczbow ych a w szczególności, że główny magazy
n ie r  K. jak o  m ający  dozór nad  całością gospodarki 
pracow ał po  k ilkanaście  godzin na  dobę i to  w  niedoz
w olonych p rzez ustaw ę godzinach nadliczbow ych.

U staliwszy zatem , że oskarżony za tru d n ia ł w  te j f i r 
m ie pracow ników  w  n iedozw olonych przez ustaw ę go
dzinach  nadliczbow ych i n ie  ustaliw szy, by  oskarżony 
o trzym ał na to zezw olenie w łaściwego u rzęd u  inspek
c ji p racy , Sąd zasadnie  u zna ł oskarżonego w innym  wy
kroczenia  przew idzianego w  art. 1 ustaw y o czasie pra- 
cy w  przem yśle  i  hand lu .

538.
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K asacja  n ie  kw estionu jąc zasadności u sta leń  w yroku 
i w ysnutego z n ich p rzez Sąd  o rzekający  w niosku tw ier
dzi jedyn ie , że Sąd uzna jąc , że K . b y ł głów nym  m a
gazynierem , m ającym  ko n tro lę  n ad  p racą  innych , po 
w in ien  b y ł uznać, że tego rod za ju  p racow nik  n ie  pod 
lega norm om  ustaw y o czasie p racy , poniew aż tak i p ra 
cow nik m usi tyle pracow ać, ile  w ym aga zorganizow a
nie  i  kon tro la  p racy  i  że tym  sam ym  do niego zakaz 
pracy  w  godzinach nadliczbow ych n ic  może m ieć za
stosowania.

P og ląd  ten , jak o  n ie  m ający  żadnego uzasadnien ia  
w  p rzep isach  om aw ianej ustaw y odrzucić  należy jako  
dowolny.

S. N . w y jaśn ił ju ż  (Zb. O. 145/30), że p rzepisy  u sta 
w y z 18 grudn ia  1919 o długości dn ia  p racy  m a ją  cha
r a k te r  stanowczy i p rzek roczen ie  ich  pociąga sku tk i 
p rzew idziane w  art. 18 rzeczonej ustaw y, n iezależnie 
od  in ten c ji pracodaw cy lub  n aw et od  zgody pracow ni
k a  n a  to  przekroczenie.

W  tym  w zględzie zaznaczyć należy, że u staw a z 18 
g rudn ia  1919, ja k  w ynika z w yraźnego brzm ien ia  je j  
a rt. 1 i 2, no rm u je  czas p racy  wszystkich pracow ników  
zatrudn ionych  „n a  m ocy ustaw y”  i do tak icli należał 
m agazynier K.

S koro zaś poza tym  z okoliczności spraw y b y n a j
m n ie j n ic  w ynika, b y  tenże  K . m ógł sw obodnie dys
ponow ać swym czasem po  ustaw ow ych godzinach p ra 
cy. ile  że przeciw nie b y ł on zm uszony, co sam  oskar
żony w kasac ji p rzyznaje  —  pozostaw ać z uw agi na 
lo d za j sw e; p racy  i konieczność je j  w ykonania  w  ża- 
k ładz ie  p racy  w  godzinach nadliczbow ych i  to  w yłą
cznie w  in te resie  i d la  dob ra  przedsięb iorstw a, to 
v  tym  stan ie  rzeczy m usi się p rzy jąć, że chociażby na
w et n ie  by ło  tu  specjalnego  zlecenia pracodaw cy dla 
K . do przed łużen ia  godzin p racy  ponad  no rm ę ustaw o
wą, sam  fa k t z a tru d n ian ia  pracow nika w p rzedsięb ior
stw ie d la  dob ra  tego przedsięb iorstw a poza godzinam i 
określonym i w art. 1 ustaw y, zaw iera cechy p rzestęp 
stwa z a rt. 1 ustaw y, zagrożonego sankc ją  k a rn ą  w art. 
18 rzeczonej ustawy.

W  m yśl a rt. 19 ustaw y o czasie p racy  (poz. 734/33) 
za przekroczenie  przepisów  tej ustaw y odpow iedzial
nym  je st w łaściciel z ak ładu  pracy  lub  też k ierow nik  za
k ład u  wyznaczony stosownie do a rt. 9 rozp. z 16 m ar
ca 1928 poz. 324 Dz. U.

Sąd usta lił, co zresztą n ie  je s t  spornym , że tym  k ie 
row nik iem  odpow iedzialnym  b y ł oskarżony jak o  dy
r e k to r  adm in is tracy jny  firm y  i  gdyby naw et podzielić 
stanow isko kasac ji, że w  p ierw szym  rzędzie  za to  prze
kroczenie  odpow iedzialnym  pow inien  być k ie row nik  
p laców ki, którego  zresztą w cale obrona n ie  w ym ienia
ła , a k tó ry  n ie  zastosow ał s ię  do w ydanych okólników

przez oskarżonego, to i  tak  ta  okoliczność b y n ajm n ie j 
n ie  w yłączałaby k a rn e j odpow iedzialności oskarżonego 
z uw agi n a  postanow ienia zaw arte  w art. 19 ustaw y i da
w ałaby  ty lko  najw yżej podstaw ę do p rzy jęcia  współ- 
w iny oskarżonego w tym  przestępstw ie (a rt. 19 ust. 5 
ustaw y).

539.

Zasada sam ookreślania rozm iarów  przedsiębiorstw a  
o bow iązuje  i p r zy  sku p ie  zaw odow ym , p ła tn ik  przeto, 
nabyw ając św iadectw o przem ysłow e w  okresie, p oprze
dza jącym  ro k  podatkow y, w in ien  celem  nabycia  właści
wego św iadectwa przem ysłow ego opierać się na da
nych , w yn ika jących  z  tcłasnych m ożliw ości finanso
w ych, na  dośw iadczeniu  z  lal ub ieg łych , na  k o n iu n k tu 
rze  h a n d low ej itp .

Ustawa o p o d a tku  p rzem ysło w ym  ani te ż  O rdyn . Po
datkow a n ie  zaw ierają przep isu , nakazującego up rzed 
n ie  w ezw anie p ła tn ika  do  nabycia właściwego św iadec
tw a przem ysłow ego p rzed  w szczęciem  postępow ania  
karnego.

Wyrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z I I  stycznia 1937 r. 2 K . 1421/36.

K asacja  zarzuca, że w  czynie oskarżonego b ra k  jest 
cech przestępstw a, poniew aż S. N . w ielokro tn ie , a w 
szczególności w  w yroku z 18 lis topada  1930 r. K  1214/ 
30 w yjaśn ił, że ówczesny a rt. 98 a obecny analogiczny 
a rt. 178 o rdynac ji podatkow ej n ie  m oże m ieć zastoso
w ania do skupu  zawodowego, gdyż w  tym  w yjątkow ym  
w ypadku ka tegoria  św iadectwa przem ysłowego uzależ
n iona  je s t  w yłącznie od wysokości o b ro tu  i nabyw ający  
świadectwo przem ysłow e na skup  zawodowy n ie  jest 
w  stan ic  przew idzieć, jak iego  o b ro tu  dokona i  może 
w  tym  względzie kierow ać się ty lko  przypuszczeniam i, 
a p rzy  tym  n ie  je s t tu  pozbaw iona znaczenia okolicz
ność, że wysokość o b ro tu  ok reśla ją  dop ie ro  w  ro k u  na
stępującym  po roku  operacy jnym  właściwe w ładze wy
m iarow e, w tak ich  w ięc w arunkach  n ik t n ic  inożc się 
dopuścić przestępstw a, jak im  je s t w adliw e w ykupienie 
świadectw a przem ysłow ego d la  skupu  zawodowego. 
Zdaniem  kasac ji p rzedsięb iorca sk u p u  dop iero  po p ra 
wom ocnym  u s ta len iu  przez w ładze w ym iarow e wysoko
ści o b ro tu  za rok  ubieg ły , obow iązany je s t dopłacić 
różnicę m iędzy właściwym  a w ykupionym  świadec
twem  przem ysłow ym , ale  pow inien  być o to  przez 
U rząd  Skarbow y wezwany.

Podstaw ą do ok reślen ia  k a tego rii św iadectw a prze-



508 !( 539-540

myślowego, wymaganego dla przedsięb iorstw a skupu 
zawodowego stanow i sum a sk u p u  to je s t sum a w ydana 
na zakup  tow arów  w c iągu  roku  podatkow ego a więc 
sum a, k tó ra  zupe łn ie  ściśle m oże być u stalona dopiero 
w  końcu  roku  podatkow ego.

Z asada sam ookrcślenia rozm iarów  przedsiębiorstw a 
obow iązuje i  p rzy  skup ie  zawodowym  i p ła tn ik  naby
w ając świadectwo przem ysłow e w  listopadzie  lub  g ru 
d n iu  poprzedzającym  rok  podatkow y, w in ien  celem 
nabycia  właściwego świadectw a przem ysłow ego op ie
rać  się n a  danych, w ynikających  z w łasnych m ożliwo
ści finansow ych, na dośw iadczeniu z la t  ub ieg łych , na  
k o n iu n k tu rze  handlow ej itp .

Już  w ięc z tego pow odu wyw ody kasacji, jakohy  ka
tegoria św iadectw a przem ysłow ego d la  skupu  zawodo
wego zależna była tylko od  wysokości o b ro tu , a więc 
od  ceny sprzedaży , ustalonego w poprzedn im  roku  po 
datkow ym , są bezprzedm iotow e, gdyż S. N. w brew  te
m u, co k asacja  tw ierdz i, nigdy  poglądu wyrażonego 
w kasac ji n ie  podzielił i p rzeciw nie w powołanym  
w kasacji w yroku Sądu  Najwyższego z 18 listopada 
1930 K  1214/30 s tw ierdził, „że o w ysokości kategorii 
przedsięb iorstw a skupu  zawodowego decyduje  sum a 
sk u p u  czyli cena nabycia  n ie  zaś o b ró t czyli cena sp rze
daży, k tó re j w  dacie w ykup ien ia  św iadectwa przem y
słowego (a rt. 30, obecnie a r t.  31 ustaw y o  p o d a tk u  prze
m ysł.) p ła tn ik  n ic  m a  m ożności u sta lić”.

K asacja  p rzeinaczając treść  om aw ianego w yroku do
szła do ko n k lu z ji, k tó re j z treści tego w yroku n ie  da się

Poza tym  należy zaznaczyć, żc Sąd Okręgowy u sta 
lił, że p rzy  k o n tro li skarbow ej zarządzonej w dn iu  4 
paźdz ie rn ika  1935 r. stw ierdzono, żc oskarżony w tym  
czasie dokonał zakupu  zboża za cenę pow yżej 20.000 zł 
tak , że sum a skupu w  stosunku rocznym  osiągnie kwo
tę  80.000 zł.

O skarżony w ykup ił św iadectwo przem . IV  ka t. to 
je s t  na sum ę skupu  do 20.000 zł i d latego  też pow inien 
b y ł dopłacić  do ceny p ie rw o tn ie  w ykupionego świadec
tw a przem ysłowego IV  k a tego rii, poniew aż w tym  cza
sie sum a sk u p u  przekroczyła  ju ż  ram y  kategorii naby 
tego św iadectw a. Skoro zaś oskarżony n ie  uczynił tego 
z  w iny um yślne j, czy też  n ieum yślnej, to  u lega karze 
z a rt. 178 o rdynac ji podatkow ej, p rzy  czym zupełn ie  
dowolne je s t tw ierdzenie  oskarżonego, że do dopłaty  
do właściwego świadectw a przem ysłow ego I I I  kategorii 
oskarżony  pow inien  był być wezwany przez U rząd 
Skarbow y p rzed  wszczęciem postępow ania k arnego , an i 
bow iem  ustaw a o p o d a tk u  przem ysłow ym , an i też  or
dynacja  podatkow a n ie  zaw iera ją  p rzepisu , n ak azu ją 
cego up rzed n ie  wezwanie p ła tn ik a , do nabycia  właści

wego świadectw a przem ysłow ego p rzed  wszczęciem po
stępow ania  karnego.

540.

G dyby  postępow anie o przestępstw o z  art. 143 k. k. 
bądź z  m ocy  art. 10 ustaw y z  2 styczn ia  1936 r. o am 
nestii bądź na  podstaw ie art. 248 w  zw ią zku  z  art. 464 
k . p . k . zostało um orzone lub  odm ów iono ścigania, to 
nie  będzie  stało na przeszkodzie , żeb y  p o krzyw d zo n y  
fa łszyw ym  oskarżeniem  sam  w niósł i  pop iera ł oskarże
n ie  o pozostające to zb iegu  ustaw ow ym  zn iesław ienie  
z  art. 255 k . k . ja ko  oskarżyciel pryw atny.

Postanowienie Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 12 stycznia 1937 r. 2 K. 1344/36.

Stanisław  K . nauczyciel szkoły pow szechnej w H. 
oskarży ł p rzed  Sądein G rodzkim  w 11. A leksandra W . 
i tow. o w ystępek  z a rt. 255 k. k. popełn iony  przez to, 
że o skarżeni w  zim ie 1934/35 w  piśm ie, skierow anym  
do Inspek to ra  Szkolnego w St., zarzucili m u  n iep raw 
dziwe dopuszczenie się nadużyć pien iężnych  n a  zajm o
w anym  stanow isku. Sąd G rodzki zgodnie z powyższym 
oskarżeniem  skazał oskarżonych z a rt. 255 k. k . z tą 
tylko różnicą, że jak o  czas pope łn ien ia  czynu usta lił 
czerw iec 1934 r.

P odniesien ie  przeciw ko nauczycielow i szkół pow 
szechnych i p rzew odniczącem u rady  szkolnej fałszy
wego oskarżenia  o dopuszczenie się nadużyć p ien ięż
nych , a zatem  o czyn k arany  n iew ątp liw ie w drodze 
dyscyp linarne j a m ożliw ie i w  drodze sądow ej, w prost 
przed  jego w ładzą przełożoną, a  m ianow icie przed  in 
spek to rem  szkolnym , pow ołanym  do wszczęcia postę
pow ania dyscyplinarnego, co rzeczywiście nastąp iło , 
w ypełn ia  isto tę  czynu przew idzianego w  art. 143 k. k.

Zaw yrokow anie przez Sąd G rodzki w spraw ie o  prze
stępstw o z a rt. 143 k. k ., za k tó re  ustaw a przew iduje  
k a rę  pozbaw ienia  w olności do p ięc iu  la t, a w ięc o prze
stępstw o należące w edług  a rt. 19 w zw iązku z a rt. 16 
k. p . k . do właściwości S ądu  Okręgowego, je s t stosownie 
do a rt. 13 § 1 k. p . k . z mocy praw a niew ażne jak o  orze
czenie w ydane przez sąd niższego rzędu  z obrazą prze
pisów  o właściwości rzeczowej.

Sąd odwoławczy, pom im o, że i  oskarżeni w  wywo
dzie ape lac ji też zw racali uw agę na  istn ien ie  w zarzu
conym  czynie znam ion  czynu przestępnego  z a r t .  143 
k. k . n ie  postąp ił ja k  należało , w edług  art. 501 li t .  c) 
k . p . k. (Zb. O . 319/36).

W zaskarżonym  w yroku bow iem  Sąd odwoławczy,
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nie  zw ażając na  znam iona kw alifiku jące  czyn zarzuco
n y  i p rzyp isany  oskarżonem u z a rt. 143 k . k ., o rzek ł 
także z ob razą  a rt. 16 i  19 k. p . k . jakoby  spraw ę roz
poznano p rzed  właściw ym  rzeczowo sądem  grodzkim , 
a ty lko  bez skargi oskarżyciela pryw atnego  i  na  pod 
staw ie a rt. 501 lit. c) k . p . k . um orzy ł postępow anie. 
Sąd N ajw yższy zaznacza p rzy  tym , że ta o sta tn ia  ocena 
p raw na, jakoby  oskarżonym  p rzypisano  in n y  czyn an i
żeli zarzucony , je s t także b łęd n a  (Zb. O. 4/32).

W  tym  stan ie  rzeczy z zasad wyżej wyłuszczonycli 
Sąd N ajwyższy u zn a ł obydw a w yroki sądów m eryto
rycznych za niew ażne z m ocy praw a.

Zauw ażyć w  końcu  jeszcze należy, że n a  w ypadek, 
gdyby postępow anie o przestępstw o z a rt. 143 k. k . 
bąd ź  z m ocy a rt. 10 p raw a o am nestii bądź  na podsta 
wie a rt. 248 w zw iązku z a rt. 464 k. p. k . zostało um o
rzone lub  odm ów iono ścigania, natenczas n ic  n ie  bę
dzie  stało na przeszkodzie, żeby pokrzyw dzony fałszy
wym oskarżen iem  sam  w niósł i  po p ie ra ł oskarżenie 
o pozostające w  zbiegu ustaw ow ym  zniesław ienie z art. 
255 k . k . jak o  oskarżyciel p ryw atny.

Skoro bow iem  praw om ocnie uznany  (a rt. 248 k. p. 
k .) zostan ie  b ra k  cech z a rt. 143 k. k. a lbo n ied o p u 
szczalność (Zb. O. 165/34) ścigania o w ystępek  z tego 
arty k u łu , to  w tedy ze zbiegu ustawowego pozostanie 
samo ty lko  zniesław ienie, co do k tó rego  pokrzyw dzony 
n ie  m oże być pozbaw iony praw  oskarżyciela pryw at
nego z a rt. 68 k . p . k .

541.

W  p rzyp a d ku  ziszczen ia  się w arunków  z  art. 64 k . k. 
odnośna osoba uchodzi za n iekaraną  i  zatarcie skaza
n ia następu je  z  m ocy samego p rzep isu  ustaw y ( ex  le- 
ge).

Pom aw ianie kogoś, iż  został sądownie skazany, ja k 
ko lw iek  skazanie zostało za tarte czy  to z  m ocy ustaw y  
(art. 64 k. k .)  czy  te ż  z  m ocy orzeczenia sądu (art. 90 
k. k .) ,  tcyka zu je  p r zy  istn ien iu  zam iaru , znam iona  
przestępstw a z  art. 255 k . k.

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 14 stycznia 1937 r. 2 K . 1403/36.

K asacja  je s t uzasadniona, gdyż usta len ie  Sądu, iż do
wód p raw dy został p rzeprow adzony, zostało poczynio
ne z w yraźną obrazą obowiązującego praw a m ateria l
nego. O skarżyciel zarzucił oskarżonem u fa k t pom aw ia
n ia  go przez tw ierdzenie , iż został skazany za p rzestęp 
stwo. O skarżony w ciągu postępow ania pow ołał się na

odnośne akty sądow e, a  Sąd na  podstaw ie tycli ak t 
s tw ierdził, iż w obec sądowego skazania  oskarżyciela do
wód praw dy został przeprow adzony, jakko lw iek  Sąd 
rów nocześnie u sta lił, iż k a ra  została zawieszona, w cią
gu okresu  zaw ieszenia n ic  została wykonana i  z re je 
strów  k a rn y ch  została w ykreślona. W m yśl a rt. 64 k. k. 
skazanie  uw aża się za niebyłe, jeżeli w  ciągu trzech 
m iesięcy po  upływ ie ok resu  zawieszenia sąd n ie  zarzą
dzi w ykonania  k ary . Jeśli zatem  zachodzą w arunk i 
przew idziane w art. 64 k. k ., odnośna osoba uchodzi za 
n iek a ran ą , gdyż fak t skazania  został z m ocy przepisu  
ustaw y unicestw iony. J e s t  to za tarcie  skazania ex lege. 
Polega ono na  fikcji p raw n ej, podyktow anej głęboko 
sięgającym  interesem  społecznym , a streszczającym  się 
w  dążności do um ożliw ien ia  pow rotu  do społeczeństwa 
osobom  u p rzedn io  karanym , odpow iadającym  jed n ak  
w arunkom  przez ustaw ę przew idzianym . P ogląd  Sądu, 
iż decyduje fak t skazania , a n ie  fikc ja  ustaw ow a, n a 
kazująca uznać pew ien  stan  za rzeczywiście istn iejący , 
je s t całkow icie bezzasadny, gdyż pozostaje w isto tnej 
i decydującej sprzeczności z tym  celem , o k tó ry  w ła
śn ie  ustaw odaw cy chodziło , a o k tó ry m  w yżej by ła  m o
wa. Z tych powodów pom aw ianie kogoś, iż został są
dow nie skazany, jakko lw iek  skazanie zostało za ta rte , 
czy to z m ocy ustaw y (a r t.  64 k. k .) czy też  orzeczenia 
sądu  (a rt. 90 k. k .) ,  w ykazuje  p rzy  is tn ien iu  zam iaru  
znam iona przestępstw a z a rt. 255 k. k.

542.
A rt. 163— 166 O rdyn . Podat. z  15 marca 1934 r. (D z. 

U. poz. 134/36) w  przedm iocie  okoliczności zarówno  
obciążających ja k  łagodzących w in ę  sprawcy, m ają  za
stosowanie bez w zględu  na to, czy  p rzed  postępow a
n iem  sądow ym  odbyło  się postępow anie karno-adm ini
stracyjne c zy  te ż  dochodzenie  tv spraw ie zostało p rze
kazane te ładzom  sądow ym  na zasadzie art. 186 § 3 Or
d yn . Podat.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 19 stycznia 1937 r. 1 K . 1126/36.

Z treści a rt. 159 O rdyn. Poda t. ( w b rzm ien iu  zno
w elizow anym ) w ynika, że p rzepisy  części ogólnej p ra 
w a o w ykroczeniach oraz kodeksu  karnego  m ają  za
stosow anie jedyn ie  wówczas, gdy o rdynac ja  podatkow a 
n ie  zaw iera przepisów  odm iennych . W  zw iązku z tym  
art. 163— 166 ordynac ji podatkow ej w przedm iocie  
okoliczności, zarów no obciążających  ja k  łagodzących 
w inę spraw cy, m a ją  zastosow anie bez w zględu na  to,
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czy p rzed  postępow aniem  sądow ym  odbyło się postę
pow anie karno -adm in istracy jne  czy też dochodzenie 
w  spraw ie zostało p rzekazane w ładzom  sądowym  na  za
sadzie  a rt. 186 § 3 ordynac ji podatkow ej.

543.
W  m yśl art. 52 u. k . s. na leżności celne, m ające sta

now ić podstaw ę w ym iaru  ka ry  p ien iężne j, ob licza  się 
w ed ług  tych  sam ych  zasad, ja k ie  s ię  stosuje p r zy  nor- 
m alnytn  clen iu  tow aru  z  uw zg lędn ien iem  za tem  świa
dectw a pochodzenia  towarów, k tó re  uzasadnia zasto
sowanie n iższe j s taw ki w ym ia ru  cła konw encyjnego .

P rzep isy  celne (art. 46 p k t.  7 praw a celnego z  27 p a 
źd ziern ika  1933 r. Dz. U. poz. 610, n ie  p rzew id u ją  bez- 
względnego obow iązku  p rzedstaw ien ia  św iadectwa p o 
chodzenia  p rzedm io tów  w  d n iu  ich  zgłoszenia do  od
praw y celnej, o kó ln ik  zaś M in . Ska rb u  z  28 m a ja  1935 
r. (D z. Urz. poz. 361) zezw ala w  § 11 na przedstaw ien ie  
świadectwa pochodzenia  po  zgłoszen iu  tow aru  do  od
praw y ce lne j n ie  p ó źn ie j ja k  p rzed  w ydan iem  go z  pod  
dozoru  celnego do  wolnego obrotu. Zastosowanie za
tem  n iższe j s taw ki, uzasadnionej p rzed ło żo n ym  dopie
ro p ó źn ie j św iadectw em  pochodzenia , n ie  pozosta je  
w  sprzeczności z  zasadą wyrażoną w  art. 46 p k t.  7 pra
w a celnego.

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z dnia 19 stycznia 1937 r. 3 K. 2260/36.

K asacji n ie  m ożna odm ów ić słuszności.
S kazując oskarżoną z a rt. 45 u. k . s., z zastosowa

niem  art. 31 te jże  ustaw y na  k a rę  p ien iężną  w  wysoko
ści 620 zł, Sąd  O kręgowy ok reślił należność celną za 
w prow adzone do P o lsk i tow ary  w edług  no rm alnej, 
ogólnie obow iązującej taryfy  celnej w wysokości 225 
zł, w ychodząc z założenia, że znacznie niższa stawka 
k onw encyjna do tych tow arów  n ie  m oże m ieć zastoso
w ania  zgodnie z a rt. X X IV  polsko-francuskiego u k ła 
du  handlow ego z 9 grudn ia  1924 r. Dz. U. poz. 466/25, 
albow iem  uzasadniające zastosow anie te j staw ki świa
dectw o pochodzenia  zostało przedłożone n ie  w dniu  
w prow adzenia tow arów  do P o lsk i tj. 22 październ ika 
1935 r. lecz dop iero  16 grudn ia  1935 r .  Podkreśla jąc  
jed n ak  w uzasadn ien iu  w yroku, że w m yśl a r t .  46 p. 7 
p raw a celnego (poz. 610/33) o stosow aniu staw ki cel
n e j w danym  w ypadku  decyduje  dzień usunięcia  tow a
ru  z pod  w ym iaru  należności celnych, Sąd Okręgowy 
przeoczą p rzep is  a rt. 52 u. k . s., w edle k tó rego  należ
ność celną, m ającą  stanow ić podstaw ę w ym iaru  kary

p ien iężnej, oblicza się w edług tych  sam ych zasad, ja 
k ie  stosuje się p rzy  oclen iu  przedm io tu , bez doliczenia 
o p ła t  dodatkow ych. P rzep isy  celne n ie  p rzew idu ją  bez
względnego obow iązku  przedstaw ienia  świadectw a po
chodzenia przedm io tów  w  dn iu  ich  zgłoszenia do od 
p raw y  celnej a okó ln ik  M in. S k arb u  z 28 m a ja  1935 r. 
(Dz. U rz. N r. 15 poz. 361) zezwala w yraźnie w  § 11 na 
przedstaw ienie  św iadectw a pochodzenia  po zgłoszeniu 
tow aru  do odp raw y  celnej, n ie  później jed n a k  ja k  
przed  w ydaniem  tego tow aru spod  dozoru celnego do 
w olnego obrotu.

Zastosow anie staw ki niższej, uzasadnionej p rzed ło
żonym  dop iero  później św iadectw em  pochodzenia  n ie  
stoi w sprzeczności z zasadą w yrażoną w art. 46 p k t. 7 
p r. celnego, gdyż w  dn iu  usunięcia  tow aru  z pod  wy
m ia ru  należności celnych obow iązyw ała staw ka celna 
niższa (konw ency jna), jakko lw iek  strona wówczas je 
szcze n ie  m iała  m ożności w ykazania za pom ocą św iade
ctwa pochodzenia , że m a praw o do te j niższej staw ki 
G dyby chodziło  o no rm alne  clenie tow aru  to to  póź
n iejsze przedstaw ienie  św iadectw a pochodzenia  nie 
m ogłoby s tron ie  szkodzić, te sam e zaś zasady stosu je się 
p rzy  obliczaniu  podstaw y w ym iaru  ka ry  p ien iężnej 
(a rt. 52 u. k . s .). Skoro więc p rzy  obliczeniu  cła wed
ług  staw ki konw encyjnej podstaw a w ym iaru  kary  p ie 
n iężnej n ie  przek racza ła  kw oty 200 zł zgodnie bowiem  
z w yjaśn ien iem  D yrekcji Ceł w P oznan iu  z dn ia  5 m a
ja  1936 w danym  w ypadku m iałaby zastosow anie zniż
k a  konw encyjna w wysokości 55%  tj .  8100 zł od  100 
kg  zam iast n o rm alne j 16.000 zł, n ie  m a przeszkód do 
zastosow ania am nestii z a rt. 2 ust. 2 p k t. 1 lit. b ) u sta 
wy am nesty jnej z 2 stycznia 1936 r., wobec czego orze
czono ja k  w  sen tencji.

544.

W ym ierzen ie  ka ry  łączne j p rzed  zastosow aniem  do  
ka r  za  poszczególne, zbiegające się p rzestępstw a am ne
stii, je s t  n iezgodne z  art. 8 ust. 1 ustaw y am n esty jn e j 
z  2 styczn ia  1936 r. (D z. U. poz. 1 ).

S tosow anie przep isu  art. 8 ust. 1 pow . ustaw y am ne
s ty jn e j je s t n ieza leżne o d  kw estii w arunkow ego zawie  
szen ia  ka ry  oraz o d  o p ła t sądowych.

i-
W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 

z 20 stycznia 1937 r. 3 K . 2447/36.

W yrokiem  swym z dnia 30 październ ika 1936 r. Sąd 
A pelacy jny  w K rakow ie skazał M arię S. za p rzestęp 
stwo z a rt. 230 § 2 k. k . na  p ięć  (5) la t  w ięzienia oraz
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n a u tra tę  p raw  pub licznych  i  obyw atelskich p raw  h o 
norow ych na  czas p ięc iu  l a t  a  za przestępstw o z a rt. 232 
k. k . na  ro k  w ięzienia o raz n a  u tra tę  p raw  publicznych  
i  obyw atelsk ich  p raw  honorow ych na  czas dw u la t ,  łą 
cznic zaś za oba te  przestępstw a z m ocy a rt. 31 k . k. 
na  sześć (6) la t  w ięzien ia z zaliczeniem  na  poczet tej 
k a ry  tym czasowego aresztow ania od  dn ia  13 lip ca  1935 
r. do d n ia  27 w rześnia 1935 r. i  od  dn ia  13 lu tego  1936 
r. do dnia 30 p aźdz ie rn ika  1936 r. o raz  na  u tra tę  p raw  
publicznych  i  obyw atelskich p raw  honorow ych na  czas 
p ięc iu  la t, na  zasadzie a rt. 8 ust. 1 i 3 ustaw y z dn ia  2 
stycznia 1936 r. o am nestii Sąd  A pelacy jny  w  tym że 
w yroku złagodził k a ry  w ym ierzone S. za przestępstw o 
z a rt. 230 § 2 k . k . o jęd n ą  trzec ią  część, za p rzestęp 
stwo zaś z a rt. 230 k. k . o połow ę, w ym ierzając je j ,  ja 
ko  k a rę  łączną trzy  (3) la ta  i  sześć (6) m iesięcy wię
zienia z zaliczeniem  n a  je j  poczet tym czasowego a re 
sztow ania ja k  wyżej, o raz  u tra tę  p raw  publicznych  
i obywatelskich p raw  honorow ych na  czas p ięc iu  (5) 
la t.

Z asadnie więc zarzuca k asacja  P ro k u ra tu ry  obrazę 
a rt. 8 ust. 1 ustaw y z dn ia  2 stycznia o am nestii, a lbo
wiem , ja k  w yn ika z wyraźnego brzm ien ia  tego p rzep i
su, sąd s tosu je  am nestię  do k a r  w ym ierzonych za zb ie
gające się przestępstw a, po czym orzeka k a rę  łączną 
w edług zasad ogólnych, podczas k iedy  w  danym  wy
p ad k u  Sąd A pelacyjny  postąp ił odm iennie , w yprow a
dzając k a rę  łączną p rzed  zastosow aniem  am nestii do 
k a r  poszczególnych.

Zgodnie z przepisem  art. 8 u st. 1 ustaw y z dnia 2 sty
cznia 1936 r. o am nestii w ym ierzenie w tym  w yroku k a 
ry  łącznej p rzed  zastosow aniem  do k a r  za poszczegól
n e  przestępstw a dobrodziejstw a z te j ustaw y płynącego, 
je s t zbędne. Stosow anie p rzep isu  a rt. 8 u st. 1 am nestii 
je s t całkow icie niezależne od  kw estii zaw ieszenia ka ry  
o raz  od o p ła t sądow ych. U chybien ie  to jed n a k  n ie  m o
gło m ieć żadnego w pływ u na  treść  w yroku, albow iem  
ostatecznie  orzeczona k a ra  łączna została w ym ierzona 
praw idłow o w łaśn ie  na zasadach ogólnych na  podsta
w ie k a r  poszczególnych, po  u p rzed n im  zastosow aniu 
ju ż  do n ich  dobrodziejstw a am nestii. W obec zbędno
ści u stępu  I I I  w yroku Sądu A pelacyjnego należało  go 
zatem  zgodnie z w yw odam i kasac ji —  uchy lić  bez po 
trzeby  zw racania  spraw y do ponow nego rozpoznania .

545.
W  spraicie loskazanej w  art. 640 k . p . k., je że li w y

rok  Sądu O kręgowego zapadł zaocznie, przysługu je  ska
zanem u  nieza leżn ie  o d  upraionienia  z § I  art. 649 k.

p . k .  także  m ożność w niesien ia  sprzeciw u, przew idzia 
nego iv art. 395 k . p . k .

Postanowienie Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 17 lutego 1937 r. 3 K. 2562/36.

W  m yśl § 1 a rt. 395 k. p . k . oskarżony może zaskar
żyć w  try b ie  w skazanym  przez ustaw ę w yrok zaoczny 
bez uprzedn iego  zapow iedzenia, bądź  wnieść sprzeciw  
z uspraw iedliw ien iem  swego niestaw iennictw a i z p ro 
śbą o zarządzenie now ej rozpraw y w  sądzie pierw szej 
in stanc ji, od  w yroku Sądu O kręgowego w  spraw ie, 
w skazanej w  a rt. 640 k. p . k ., to je s t w  tak ie j ja k  n i
n iejsza, m ożna założyć ty lko  kasację  do S ądu  N ajw yż
szego ( § 1  a r t .  649 k . p . k .) .  N ic  uchy la  to oczywiście 
m ożności w niesienia sprzeciw u, przew idzianego w  art. 
395 k. p. k., je że li w yrok  w spraw ie w skazanej w  art. 
690 k. p . k . zapad ł zaocznie. P rzep is  bow iem  § 1 art. 
649 k . p . k . zm ienia  ty lko  ogólną zasadę co do odwoły
w ania się w drodze ap e lac ji od w yroku  Sądu O kręgo
wego, wydanego w p ierw szej in stan c ji (a rt. 473 k. p. 
k .) ,  sprzeciw  n a tom iast n ie  je s t środkiem  odw oław 
czym i ja k o  tak i n ic  fig u ru je  w księdze V II I  k . p . k.

546.
N ierozpoznanie  p rze z  w ładzę p rośby  s tro n y  o uchy

len ie  decyzji, przew idziane  w  art. 99 rozporządzenia  
P rezydenta  R zeczyp o sp o lite j z  22 marca 1928 (poz. 341 
Dz. Ust. n ie  narusza praw  strony.

W yrok N. T. A. z dnia 9 marca 1937 r. L. Rej. 1955/35.

M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych orzeczeniem  z 26 
czerwca 1929 n ic  uw zględniło  odw ołania  Z. od decyzji 
z 2 czerwca 1924, k tó rą  U rząd  W ojew ódzki w  Łodzi o- 
p ic ra jąc  się na a rt. 1 p . 3 rozp . R ady  O brony Państw a 
z U  sie rp n ia  1920 (poz. 540 Dz. U st.) pozbaw ił go 
obyw atelstw a polskiego.

P odan iam i z 15 kw ie tn ia  1933, z 15 s ie rpn ia  1933, 
z 20 w rześnia 1933 i z 7 listopada  1933 Z. w niósł p roś
bę o u chy len ie  powyższego orzeczenia z 26 czerwca 
1929. M inisterstw o S praw  W ew nętrznych orzeczeniem  
z 27 grudn ia  1933 uznało  te  podan ia  za p rośbę  o wzno
w ienie  postępow ania  i oddaliło  ją  ze w zględu na  upływ  
te rm in u  trzy letn iego , ustanow ionego w  art. 96 (ust. 3) 
rozp . P rez. R rzp l. z 22 m arca  1928 (poz. 341 Dz. U st.).

N a to orzeczenie z 27 grudn ia  1933 w niósł Z. skargę 
do N. T . A.

Skarżący zarzuca wadliwość postępow ania i  w uza
sadn ien iu  tego zarzu tu  wywodzi, że p rosił o uchylen ie
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orzeczenia z 26 czerwca 1929 n ie  w try b ie  w znow ienia 
postępow ania lecz w try b ie , określonym  w art. 99 
w spom nianego w yżej rozporządzenia  z 22 m arca 1928, 
że w ładza pozw ana n ie  rozpoznała  spraw y w  tym  try 
b ie  i żc przez to zan iechanie  pon iósł szkodę, gdyż w ła
dza pozw ana, gdyby w zięła pod  uwagę osta tn io  w ym ie
n iony  p rzep is  i m otyw y prośby  skarżącego, m ogłaby 
była  do jść do w niosku, żc p rośba  ta  w inna być uw zglę
dniona.

N. T . A. rozważył, co następ u je :
J a k  okazu je  się z a rt. 99 rozporządzenia  z 22 m arca 

1928, decyzje określone w  ty m  przepisie  mogą  być 
przez w ładze uchy lane  lu b  zm ieniane z  urzędu . N a 
podstaw ie-tego p rzep isu  n ie  służy więc s tron ie  an i p ra 
wo uchylen ia  lub  zm iany  an i naw et praw o ubiegania  
się, aby w ładza prośbę rozpoznała . W następstw ie tego 
n ic  m ożna uznać, że jeżeli p raw odaw ca postanow ił w 
a rt. 103. iż niew ykorzystan ie  p rzez w ładzę up raw nień , 
w ynikających  z a rt. 101 i 102, n ie  m oże b yć  przedm io
tem  skarg i i n ie  stw arza podstaw y do jak ichko lw iek  ro
szczeń, to  a co n tra rio  n iew ykorzystanie p rzez władzę 
up raw n ień  przyznanych  j e j  w a rt. 99 m oże być d la  s tro 
ny  podstaw ą do pew nych roszczeń.

N. T. A. n ie  m ógł wobec tego dopatrzyć się w zaskar
żonym  orzeczeniu n aruszen ia  p raw  skarżącego.

547.

D odany do  ustaw y z  31 lip ca  1924 r. poz. 741 Dz. 
Ust. ro zporządzen iem  z  24 lutego 1928 r. poz. 195 Dz. 
Ust. a r tyku ł „8a” n ie  je s t p rzep isem , ograniczającym  
postanow ienia art. 8 w sp om niane j ustaioy, lecz p rzep i
sem , rozszerzającym  te  postanow ienia  na  g ru n ty  pań- 
stioowe, n iezbędne  d la celów  tuo jskow ych lub  d la  eks
p loatacji przedsięb iorstw  państw ow ych.

W yrok N. T . A. z dnia 9 października 1936 r. L. R ej. 3691/35.

W  podan iu , złożonym  do Starosty  Powiatowego 
w  Ł ucku  10 paźdz ie rn ika  1934 r., Je rzy  B. p ro sił o  p rzy
znanie  m u  p raw a w ykupu g ru n tu  o pow ierzchni oko
ło 4,5000 h a , położonego w ko lon ii L idów ka w pow. łu 
ckim  i stanow iącego w łasność S karbu  Państw a, na  zasa
dzie ustaw y z 18 m arca 1932 poz. 516/1933 Dz. Ust.

N astępnie  w podan iach , złożonych do tegoż S tarosty 
20 lis topada  1934 r. o raz 21 stycznia 1935 r., B. p rosił 
o w ydanie  m u  zaśw iadczenia, p rzew idzianego w art. 20 
pom ienionej ustaw y z 18 m arca 1932 r., zaznaczając, 
że zaświadczenie to  m a złożyć do S ądu  A pelacyjnego

w L u b lin ie  w te rm in ie  do 21 lu tego  1935 r., zgodnie 
z decyzją tegoż S ądu  z 7/21 grudn ia  1934 r.

S tarosta  Pow iatow y w  Ł ucku  po rozpoznan iu  w dn iu  
26 stycznia 1935 r. spraw y w p rzedm iocie  w ydania 
w spom nianego zaśw iadczenia i po  usta len iu , że w  sto
sunku  do p e ten ta  zachodzą w arunk i, p rzew idziane 
w art. 8 p. a ustaw y z 31 lip ca  1924 poz. 741 Dz. Ust. 
uznał, iż pe ten t n ic  je s t upraw n iony  do ub iegan ia  się 
na  zasadzie ustaw y z 18 m arca 1932 r. o w ykup użyt
kow anych w ko lo n ii L idów ka gruntów , i  w ydania  żą
danego zaśw iadczenia odm ówił.

O d te j decyzji B. odw ołał się do W ojew ódzkiej 
K om isji Z iem skiej w  Łucku, tw ierdząc, że przepis art. 
8 p . a  ustaw y z 31 lipca 1924, zgodnie z brzm ieniem  art. 
8a, w prow adzonego do te jże ustaw y rozporządzeniem  
P rez. R zpl. z 24 lu tego  1928 poz. 195 Dz. U st., może 
m ieć zastosow anie tylko wówczas, gdy dzierżaw ione 
g runty , stanow iące w łasność Skarbu  P aństw a, są n ie 
zbędne d la  celów w ojskow ych lu b  d la  eksp loa tac ji p ań 
stwowych przedsięb iorstw  przem ysłow ych, handlow ych 
i  górniczych, a zresztą i w tym  w ypadku  usuw anym  
dzierżaw com , zgodnie z dalszym  postanow ieniem  te 
goż a rt. 8a, pow inny być w ydzielone działk i z innych  
m ają tk ó w ; poniew aż zaś g runty , dzierżaw ione przez 
p e ten ta , n ie  zostały na  powyższe cele przeznaczone 
i użytkow ane, p rze to , zdaniem  jego , a rt. 8 p . a w ni- 
nin iejszym  w ypadku zastosowany być n ic  może.

W ojew ódzka K om isja  Z iem ska w  Ł ucku po  rozpo
znan iu  spraw y w d n iu  22 lu tego  1935 r.  uzna ła  wywo
dy  odw oław cy za n ieuzasadnione i decyzję Starosty 
Pow iatow ego u trzym ała  w  mocy.

N a powyższe orzeczenie W ojew ódzkiej K om isji 
Z iem skiej B. w niósł skargę do N. T . A., w k tó re j zarzu
ca, żc stanow isko w ładzy pozw anej, jakoby  w prow a
dzony rozporządzeniem  P rez. R zpl. z 24 lu tego  1928 
poz. 195 Dz. Ust. a rty k u ł 8a b y ł tylko uzupełn ien iem  
a rt. 8 ustaw y z 31 lip ca  1924 poz. 741 Dz. Ust. i  jakoby 
zastosow anie p rzep isu  p . a  a rt. 8 te j ustaw y n ie  było 
ogran iczone w arunkam i przew idzianym i w  art. 8a, je s t 
n iesłuszne, i  tw ierdzi, żc a rt. 8 m oże m ieć zastosowanie 
do gruntów , stanow iących własność S karbu  Państw a, 
ty lko  wówczas, gdy grunty  te  są  niezbędne d la  celów 
wojskowych lub  d la  eksp loatacji przedsięb iorstw  p ań 
stwowych, wywodząc, żc w ynika to z gram atycznego 
brzm ien ia  tegoż a rt. 8a, ja k  rów nież, że i logicznie nie 
m ożna zająć innego stanow iska, jeśliby  bowiem  pozo
staw ić a rt. 8 w pierw otnym  jego b rzm ien iu , to  ze wzglę
du  na to, iż Państw o, jak o  tak ie , n ie  prow adzi gospo
d a rk i ro ln e j, a w szystkie g run ty  o rne państw ow e p rze 
znaczone są do p arce lac ji, żaden dzierżaw ca gruntu  
państwowego n ie  m ógłbby  skorzystać z dobrodziejstw a 
w spom nianej ustawy, a tym  sam ym  n ie  m ógłby być wy
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w łaszczonym ; ustaw odaw ca więc m usiał, zdaniem  
skarżącego, p rzy jść  do tego w niosku i  d latego  w ydał 
spec ja lne  rozporządzenie  z 24 lu tego  1928, w  k tó 
rym  zaznaczył, że, o ile  idzie  o dzierżaw cę gruntów  
państw ow ych, to ten  n ie  m oże być uwłaszczonym  jedy 
n ie  w ty m  w ypadku , gdy ziem ia ta  je s t  n iezbędna dla 
celów wojskowych lu b  d la  eksp loa tac ji p rzedsiębiorstw  
państwowych.

N . T. A. rozważył, co następ u je :
P rzede w szystkim  n ieuzasadnione je s t tw ierdzenie  

skarżącego, jakoby  ustaw odaw ca, w ydając rozporzą
dzenie z 24 lu tego  1928, m ia ł n a  względzie um ożli
w ien ie  uwłaszczenia dzierżawców g runtów  państw o
wych, a lbow iem  ustaw a o w ykupie  gruntów , podlega
jących  ustaw ie o och ron ie  d robnych  dzierżawców 
ro lnych , uchw alona została dopiero  18 m arca 1932, 
a w ięc w  chw ili w ydania  rozporządzenia  z 24 lutego 
1928 m owy o uw łaszczeniu ty ch  dzierżawców jeszcze 
n ie  by ło , p rzedm io tem  zaś tego  rozporządzenia , jak  
i  p o p rzedn ie j ustaw y z 31 lipca 1924 poz. 741 Dz. 
Ust. by ła  jed y n ie  och rona  d robnych  dzierżawców ro l
ny ch  p rzez unorm ow anie  wysokości czynszu dzierżaw 
nego i  p rzez usta len ie  w ypadków , w  k tó rych  w ypu
szczający d z ia łk i grun tów  w  dzierżaw ę m oże u sunąć 
dzierżaw cę z g run tu . Poniew aż jed n a k  ustaw a z 31 
lip ca  1924, w yliczająca taksatyw nie w art. 7 i  8 wy
p ad k i, na  k tó re  w spom niana ochrona n ie  rozciąga się, 
n ie  zaw ierała w zm ianki o g run tach , stanow iących 
w łasność S karbu  Państw a, a n iezbędnych  d la  celów 
państw ow ych, k tó re  ko lidow ały  z chronionym  wspo
m nianą  ustaw ą in teresem  d robnych  dzierżawców, 
prze to  n iezbędne było  w ydanie  odpow iednich  p rzep i
sów, regu lu jących  te  stosunki, i  to  w łaśn ie  znalazło 
w yraz w  rozporządzeniu  z 24 lu tego  1928, gdzie usta
wodawca, dodając do poprzed n ie j ustaw y z 31 lipca 
1924 a r ty k u ł 8a, z jed n e j strony  p rzez rozciągnięcie 
na w ypadk i, przew idziane w  ty m  a rtyku le , postano
w ień a rt. 8 ustaw y zagw arantow ał nietykalność grun
tów, n iezbędnych  d la  celów w ojskow ych oraz  dla 
eksp loatacji państw ow ych p rzedsięb iorstw  przem ysło 
w ych, handlow ych i  górniczych, w ydzielonych z ad 
m in is trac ji państw ow ej n a  zasadzie rozp. P rez. Rzpl. 
z 17 m arca  1927 poz. 195 Dz. Ust., a  z d ru g ie j strony  
zabezpieczył rów nież in te res d robnych  dzierżawców, 
zastrzegając obow iązek przyznaw ania  im  tzw. dzia
łek  zam iennych. Z powyższego w ynika, że dodany 
do ustaw y z 31 lip ca  1924 rozporządzeniem  z 24 lu 
tego 1928 art. 8a n ie  je s t przep isem , k tó ry  b y  m ia ł 
n a  celu, ja k  to  tw ierdzi skarżący, ogran iczenie  posta
now ień a rt. 8 ustaw y, lecz przepisem , rozszerzającym  
te  postanow ienia n a  g run ty  państw ow e, n ie  przezna
czone na p arcelację , jeśli ty lko  g run ty  te  są niezbęd

ne  d la  celów w ojskow ych lu b  d la  ek sp loa tac ji p rzed 
siębiorstw  państwowych.

M yli się rów nież skarżący, tw ierdząc, że za stano
w iskiem  jego przem aw ia także gram atyczne brzm ie
n ie  a rt. 8a, gdyby bow iem  stanąć n a  stanow isku skar
żącego, że a rt. 8a zaw iera  w  sobie ogran iczenie po 
stanow ień a rt. 8 ustaw y w  stosunku do gruntów  p a ń 
stwowych, to  wówczas, ze w zględu n a  to , że a rt. 8 
dotyczy zarów no gruntów  państw ow ych, ja k  i  p ry 
w atnych, a  ogran iczenie  z a rt. 8a m iałoby  dotyczyć 
jed y n ie  gruntów  państw ow ych, ustaw odaw ca m usiał
by  to w yraźnie  zaznaczyć bądź przez um ieszczenie 
na  pierw szym  m iejscu  zastrzeżenia, że „ jeże li g runty  
w ydzierżaw ione stanow ią w łasność Państw a, to  posta
now ienia  a rt. 8 m a ją  zastosow anie, gdy g ru n ty  te  są 
n iezbędne d la  celów wojskow ych itd .“, bądź  przez 
użycie a rt. 8a m iędzy w yrazam i „gdy g run ty  w ydzier
żaw ione stanow ią własność P aństw a”  i  „są n iezbęd 
ne d la  celów wojskow ych itd .“  zam iast łączn ika 
,,i“ —  ograniczeni? „ jed y n ie  wówczas, gdy“. T aka 
jed n ak  w ykładnia  a rt. 8a by łaby  niem ożliw a choć
by  z tego pow odu, że a rt. 8 w s tosunku do gruntów  
państw ow ych zaw iera ju ż  ogran iczenie przez zastrze
żenie jego zastosowalności jed y n ie  do gruntów , prze
znaczonych przez Państw o na p arcelację , a rt. 8a zaś 
ogran iczałby  znów ten  przyw ilej, zastrzeżony d la  
gruntów  państw ow ych, w yłącznie do gruntów , n ie 
zbędnych  d la  celów w ojskow ych i  d la  eksp loatacji 
przedsięb iorstw  państw ow ych, a te  dw ojakie  ogran i
czenia w ykluczają  się w zajem nie, gdyż n ie  do pom y
ślenia jest, b y  grunty , uznane  za n iezbędne d la  celów 
w ojskow ych lub  d la  eksp loa tac ji przedsięb iorstw  p a ń 
stwowych, m ogły być jednocześn ie  przeznaczone na 
parcelację .

Z powyższych względów N. T. A. u zn a ł zarzu ty  
skarżącego za n ie tra fne .

548.

W ydan ie c zeku  na  p o kryc ie  zobow iązania m oże  
pow odow ać um orzen ie  d łu g u  je d y n ie  p o d  w arunkiem , 
że  c zek  p rze z  trasata zapłacony zostanie, o  iłe  m ię
d z y  stronam i n ie  by ło  um ów ione w yraźnie , iż  w yda
n ie  c zeku  m a stanow ić odnow ienie.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sgdu Najwyższego 
z  I I  marca 1937 C. I. 1213/36.

P olsk ie  Tow arzystw o d la  H . W . żądało zasądzenia 
od  A deli D. 575 zł 43 gr za p ob rany  w ęgiel n a  pod 
staw ie w yciągu z praw idłow o prow adzonych  ksiąg
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handlow ych. Sąd G rodzki powództwo oddalił, a Sąd 
Okręgowy w yrok  I  in stan c ji zatw ierdził.

Skarga kasacyjna zarzuca zaskarżonem u wyrokowi 
naruszenie: 1) a rt. 250 i 351 k. p . c. p rzez nierozwa- 
żenie isto tnej okoliczności, czy w ażny b y ł czek, wy
staw iony n a  zam knięte  k o n to ; 2) tychże przepisów  
przez n iew yjaśnienie, ja k ie  przedaw nienie  należało 
stosować do  roszczeń regresow ych pozw anej do wy
stawcy czeku i  nieuzasadnien ie , dlaczego Sąd od rzu 
cił tw ierdzenie  skarżącej, iż zastosowanie m a w przy
padku  d ługu  przedaw nienie  roszczeń o odszkodowa
n ie  za s tra ty  w skutek  oszustw a; 3) tychże przepisów  
przez n ierozw ażenie okoliczności, iż skarżąca wnio
sła spraw ę k a rn ą  i  zastrzegła możność dochodzenia 
szkód i  s tra t, i  4 ) a rt. 339, 404, 265 i  283 k. p . c. 
p rzez uznanie  za bezcelowe bad an ie  św iadka, aczkol
w iek św iadek m ia ł tw ierdzić  zdaw anie sobie przez 
pozw aną spraw y bezw artościow ości czeku i  obietnicy 
pokrycia  czeku, skarżąca pow oływ ała się n a  świadka 
ju ż  w pierw szej in stanc ji, m iędzy  s tronam i is tn ia ł 
stosunek kupna-sprzedaży , a zatem  dowód ze świad
ków  b y ł dopuszczalny (a rt. 265 i  283 k. p . c.).

Z arzu ty  skarg i kasacyjnej są zasadne. Sąd uznał, 
iż pozw ana zap łaciła  czekiem  za p obrany  węgiel, 
aczkolw iek n ie  m ożna m ów ić w p rzy p ad k u  o zapłacie, 
skoro czeku n ie  zainkasow ano, w ydanie  bow iem  cze
k u  na pokrycie  zobow iązania m oże pow odow ać um o
rzen ie  d ługu  jed y n ie  pod  w arunkiem , że czek przez 
trasa ta  zap łacony zostanie, a n ie  je3t u stalone, aby 
m iędzy s tronam i było  um ów ione w yraźnie, iż w yda
n ie  czeku m iało  stanow ić odnow ienie.

S łuszny je s t  też  zarzu t co do pow ołania  się Sądu 
na k ró tk ie  przedaw nien ie , skoro niew ykluczona by 
ła  akc ja  o n iesłuszne w zbogacenie z a rt. 50 p r. cze
kowego, a n ie  ustalono , aby  poszukiw anie w try b ie  
roszczenia czekowego do wystawcy czeku  stało  się 
n ie rea lne  n a  sku tek  niezw rócenia p rzez skarżącą cze
k u  pozw anej w gran icach  te rm in u  z a rt. 45 praw a 
czekowego. S łuszne są w reszcie zarzu ty  co do od rzu 
cenia  dow odu ze św iadka, gdyż dowód ten  był 
dopuszczalny i  b y ł pow oływ any zresztą ju ż  w  I  in 
s tanc ji d la  stw ierdzenia  stanow iska pozw anej w obec 
n iehonorow ania czeku przez wystawcę.

549.

N abycie  p rze z  loka tora  tu to ku  procesu o jego  
eksm isję  prawa własności c zy  współw łasności n ie ru 
chom ości, w  k tó re j za jm u je  on  lokal, będący przed 
m io tem  sporu, je s t  p rzeszkodą  d la  uw zględnien ia  żą 
dania  eksm isji; w yrażona w  p. 3 art. 210 k . p . c. za

sada, ż e  zbyc ie  rzeczy, o b ję te j sporem , w  to ku  p ro 
cesu n ie  w yw iera w p ływ u  na  jego  bieg, n ie  stosuje  
się do  j e j  zbycia  na  rzecz pozwanego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 2 kwietnia 1937 C. I. 1801/36.

Sąd O kręgowy zm ienił wyrok I-ej in stanc ji, od d a 
la jący  roszczenia pozw u, i  zasądził ty tu łem  kom or
nego za lis topad  i  g rudzień  1933 35 zł 33 g r od  Mo- 
szka B. n a  rzecz Ludw ika M., działającego osobiście 
i w im ien iu  ubezw łasnow olnionej N achy vel N atalii 
M ., w pozostałej zaś części o dda lił roszczenia pozwu 
o zasądzenie 365 z ł 76 g r ty tu łem  kom ornego za po 
wyższy okres czasu i  o eksm isję pozwanego. Sąd  po
w ołał się na to , że pozw any n ie  m oże ulec  eksnusji, 
gdyż w  to k u  sporu  n ab y ł praw o współwłasności do 
n ieruchom ości, w k tó re j zajm ow ał sk lep , i  że z n ie
spornego kom ornego w sum ie 133 zł m iesięcznie na 
powodów p rzypada  3ji  jego części, od  czego należy 
odliczyć uiszczone przez pozwanego 163 z ł 17 gr.

Skarga kasacyjna L udw ika i  N achy vel N a ta lii M. 
dom aga się uchy len ia  powyższego w yroku, k tó rem u  
zarzuca naruszen ie  a rt. 18 ust. h ip ., a rt. 11 p. 2 lit. 
„ a“ ustaw y o ochronie  lokatorów  i  a rt. 351 k. p . c.

N ie  u lega uw zględnien iu  zarzu t skarg i kasacyjnej, 
dotyczący dowolnego usta len ia  przez Sąd Okręgowy 
u dz ia łu  spadkobierców  w  spadkow ej nieruchom ości, 
gdyż został on uzasadniony  ilością dzieci spadko
dawcy i  z n a jd u je  swą p raw ną  podstaw ę w  art. 745 
kod . cyw., a skarżący w in stancjach  m erytorycznych 
n ie  zgłaszali żadnych  zarzutów  co do liczby tych 
dzieci.

Z arzu t zaś, dotyczący niew ylegitym ow ania h ip o 
tecznego swych praw  do spadku , n ie  m oże być zgło
szony przez skarżących, gdyż gdyby b y ł słuszny, 
stw ierdzałby b ra k  z ich  strony  up raw n ień  do poszu
k iw ania  roszczeń pozwu.

N ie je s t  rów nież słuszny zarzu t, dotyczący p om i
n ięcia  przyznania  pozwanego, że skarżący zarządza 
n ieruchom ością spadkow ą i pob iera  kom orne, gdyż 
ośw iadczenie w te j kw estii m ogłoby być uznane za 
p rzyznanie  powyższych fak tów , gdyby n ie  kw estio
now ało istn ien ia  praw nego ty tu łu  d la  dokonyw ania 
tych  czynności; w  razie  b ra k u  praw nego ty tu łu  n ie  
stanow ią one m ianow icie dow odu, że skarżący jest 
up raw n iony  Jo  ich  dokonyw ania.

Z arzu t, dotyczący n iekw estionow ania przez pozw a
nego p rzed  wytoczeniem  n in iejsscgo sporu  wysokości 
kom ornego, n ie  u lega rozw ażeniu przez Sąd  N ajw yż
szy, jak o  zarzu t faktyczny, zgłoszony po  raz  pierw 
szy w  skardze kasacyjnej, a zarzu t, dotyczący oceny
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kw itu  na  uiszczone 21 g rudn ia  1933 kom orne, n ie  
u lega kon tro li kasacy jne j, gdyż odnosi się. do m e
ritu m  sprawy.

W zw iązku z pozostałym i zarzu tam i skarg i kasa
cy jnej rozstrzygnięciu przez Sąd Najwyższy u lega 
py tan ie  praw ne, czy m oże ulec eksm isji loka to r, k tó 
ry  w toku  sporu  o eksm isję n ab y ł p raw a do n ie ru 
chom ości od  jednego  ze spadkobierców  je j właści
ciela.

K odeks postępow ania cywilnego n ie  p rzy ją ł zasa
dy  praw a rzym skiego, k tó ra  jed n a k  n ie  by ła  w n im  
w późniejszej epoce bezw zględną, głoszącej, że oce
na stosunku praw nego stron  w procesie następu je  
tylko w edług chw ili w niesienia pozw u. P ro jek ty  
kodeksu stały naw et na stanow isku wręcz odm ien
nym  i  w p ro jekc ie  K om isji K odyfikacyjnej z r. 1928 
w  art. 352 i  z r. 1929 w  art. 343 (Sekcja post. cyw. 
t. I  zeszyt 5 i  6) w yrażono zasadę, że stosunek  spor
ny  należy oceniać w edług chw ili w yrokow ania. P rze
p is te n  jed n ak  (a rt. 339 p ro jek tu  k. p. c.) został 
usunięty  przez M inisterstw o Spraw iedliw ości, k tóre  
przy jęło  w daw nym  art. 346 i  ostatecznym  art. 339 
k. p. c. ty lko  zasadę, że roszczenie, k tó re  stało się 
w ym agane w to k u  spraw y, u lega zasądzeniu. W yraź
n ie  jed n a k  przy jęto  w zględem  k ilk u  kw estii, doty
czących oceny stosunku praw nego stron w procesie, 
że należy  je  rozstrzygnąć w edług  daty w ytoczenia po 
wództw a; ta k  np . właściwość Sądu należy  określać 
według te j  da ty  (a rt. 51). W  p. 3 art. 210 k. p . c. 
p rzy jęto  też, że n a  b ieg  spraw y n ie  w yw iera w pływ u 
zbycie rzeczy, o b ję te j sporem , w to k u  procesu. U sta
wodawca m ógł tu  jed n ak  m ieć na  m yśli ty lko  zby
cie rzeczy, o b ję te j sporem , na  rzecz osoby trzeciej, 
k tó ra  n ie  by ła  stroną w  sporze, gdyż w  przeciw nym  
razie n ie  m ów iłby in  fine  powyższego p rzep isu  o wa
runkach  w ejścia w  sp ó r nabyw cy rzeczy n a  m iejsce 
zbywcy. N ie mógł ustaw odaw ca i z tego względu 
m ieć n a  m yśli w  powyższym przepisie  zbycia rzeczy 
lub  roszczenia na  rzecz strony  w  procesie, gdyż wsku
tek  tego zbycia pozw any sam uzyskuje  praw a do 
rzeczy lu b  roszczenia, k tó re  poszukiw ano względem  
niego, i s ta je  się przez to  upraw nionym  do ich  po
szukiw ania. Z tych  względów należy uznać, że wy
rażona w p. 3 art. 210 k. p . c. zasada, że zbycie 
rzeczy, o b ję te j sporem , w toku  procesu n ie  w yw iera 
w pływu n a  jego  bieg , n ie  stosuje się do je j  zbycia 
na rzecz pozwanego. N abycie  zatem  przez lokatora , 
w  toku  procesu o jego  eksm isję, praw a własności 
nieruchom ości, w k tó re j za jm u je  on lokal, będący 
przedm iotem  spo ru , je s t  przeszkodą d la  uwzględnie
n ia  żądania  eksm isji (a rt. 544 kod. cyw.).

N ie  zm ienia  postaci rzeczy fak t, że ów lok a to r na

był tylko praw a współwłasności do nieruchom ości, 
z k tó re j m a u lec  eksm isji, gdyż współwłaściciel jest 
u praw niony  do posiadania  w pew nej części w spólnej 
n ieruchom ości w raz ze w szystkim i innym i w spół
w łaścicielam i, k tórzy  w skutek tego n ie  m ogą dom a
gać się jego w yrugow ania i  m ogą ty lko  żądać dop u 
szczenia ich do  w spólnego z n im  je j  posiadania , jeśli 
m a te ria ln ie  je s t to  m ożliw e, zależnie od  n a tu ry  
przedm iotu  współwłasności.

T ak ie  samo je s t  po łożenie loka to ra , k tó ry  na
byw a od jednego  ze spadkobierców  w łaściciela n ie
ruchom ości jego  p raw a do n ie j, gdyż w praw dzie na
b y ł on ty lko  praw a w arunkow e, uzależn ione od te 
go, czy ta  nieruchom ość będzie stanow iła schedę 
zbywcy (a rt. 883 kod . cyw ), lecz ja k o  nabyw ca pod 
w arunkiem  rozw iązującym , aż do chw ili jego nastą
pien ia , posiada on  te  sam e praw a do nieruchom ości, 
k tóre  m ia ł zbyw ca, a więc z m ocy art. 724 kod . cyw. 
je s t  je j  w spółw łaścicielem . N a  zakres tych  jego 
up raw n ień  przepisy ustaw y h ipotecznej, w  szczegól
ności a rt. 125 i n ., te n  ty lko  w yw ierają  wpływ, że 
przed  zam knięciem  postępow ania spadkow ego nie 
mogą one być u jaw n ione  h ipo teczn ie  i n ie  m a ją  za
tem  skutków  hipo tecznych , a le  w brew  zarzu tom  ka
sacji, sam ych praw  współw łaścicieli p rzepisy te  n ie  
pozbaw iają  nabyw cy, gdyż ustaw a h ipoteczna n ie  
uchy liła  zasady w yrażonej, w art. 724 kod . cyw.

Z tych względów w odpow iedzi n a  postaw ione wy
żej p y tan ie  należy uznać, że n ie  m oże u lec  eksm isji 
z wynajętego lo k a lu  loka to r, k tó ry  w  to k u  sporu  na
b y ł p raw a do nieruchom ości od jednego  ze spadko
bierców  właściciela.

W brew  zatem  zarzu tom  skarg i kasacy jnej odda le 
n ie  p rzez Sąd O kręgowy żądania  w yrugow ania po
zwanego je s t zgodne z przepisam i praw a i skarga 
kasacyjna u lega w skutek  tego oddaleniu.

550.
S p o d  dzia łania  ustaio}' z  d . 28 czerwca 1912 o w y

nagrodzeniu  za  u szkodzenie  zdrow ia  pracow ników  
ko lejow ych , wyłączone, są nieszczęśliw e unr[Hidki, 
które  zaszły, g dy  pracow nik przebyw a ł poza służbą, 
np. xv czasie jego  po d ró ży  w  charakterze pasażera.

Orzeczenie Izliy Cywilnej Ssjdu Najwyższego 
z 6/14 kwietnia 1937 C. I. 2290/36.

Pozwem , w niesionym  p rzed  Sąd Okręgowy w W ar
szawie, skarżący żąd a ł zasądzenia m u  jednorazow o
40.000 z. w ynagrodzenia na uszkodzenie zdrow ia, do
znane podczas ka tastro fy  kolejow ej.
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Żądanie w ynagrodzenia w fo rm ie  skapita lizow anej 
i w pe łne j wysokości (za w yłączeniem  pob ieranej od 
Z. U. P . U. ren ty ) skarżący o p a rł n a  ogólnych p rze 
p isach praw a (a rt. 683 t. X  cz. I  zw. p r.) i uzasadnił 
tym , że jakko lw iek  służył przy kolei pozwanego To
warzystwa w charak te rze  m aszynisty, to jed n ak  pod
czas katastrofy  znajdow ał się w pociągu, jak o  pasa
żer, gdyż w raz z rodziną udaw ał się na  u rlo p . Po  
rozpoznaniu  spraw y, Sąd O kręgowy zastosował 
w p rzypadku  specjalne p rzepisy  ustawy z dn ia  
28 czerwca 1912 i  zasądził na  rzecz skarżącego ren tę  
m iesięczną w wysokości 30 zł. Sąd A pelacyjny  wyrok 
ten  w  zasadzie uznał za słuszny, podniósł jedyn ie  
m iesięczne w ynagrodzenie do 128 zł.

W yrok  powyższy został zaskarżony przez obie

W zw iązku z zarzu tam i skargi kasacyjnej pow oda 
w yłania się kw estia, czy specjalna ustaw a z 28 czerw
ca 1912 roku  o w ynagrodzeniu na  uszkodzenie zdro
wia pracow ników  kolejow ych m a zastosow anie w ra
zie, je że li nieszczęśliwy w ypadek  w ydarzył się n ie  
p rzy  p racy  poszkodowanego i  naw et bez zw iązku 
z n ią  Sąd, ja k  z pow yżej przytoczonego w ynika, za
gadnien ie  to rozstrzygnął pozytyw nie, zn a jdu jąc  pod
stawę do swego w niosku w  art. 2 w spom nianej usta
wy, w  m yśl k tórego, zdaniem  Sądu, do  zastosowania 
pom ienionej ustaw y dostateczne jest, je że li nieszczę
śliwy w ypadek  zdarzy ł się z pow odu i  podczas ru 
chu  kolejow ego, okoliczność zaś, że w  chw ili w ypad
ku  poszkodow any n ie  p e łn ił służby, lecz b y ł zwy
kłym  pasażerem , je s t  obojętna.

W niosek swój Sąd op iera  na słow nym  b rzm ien iu  
a rt. 2 ustawy z dn . 28 czerwca 1912 roku , k tó ry  op ie 
wa, iż  ustaw a rzeczona o be jm uje  nieszczęśliwe wy
padki, k tó re  się w ydarzyły z pracow nikam i kolejo
wymi „p rzy  pracy  lu b  z pow odu pracy, a również 
p rzy  ru ch u  kolejow ym  lu b  z pow odu takow ego“ .

Rozw ażając jed n ak  treść  tego a rty k u łu  w zestawie
n iu  z innym i przepisam i pow ołanej ustawy, p rzep i
sam i w prow adzającym i (art. I— X II) , o raz b io rąc  na 
uw agę ch a ra k te r  i  znaczenie om aw ianego praw a, 
uznać  należy  w ykładnię  Sądu A pelacyjnego za 
b łędną.

Ustawa z 28 czerwca 1912 reg u lu je  w ynikające 
w  zw iązku z uszkodzeniem  zdrow ia pracow ników  
stosunki m iędzy n im i a ko le ją , jak o  pracodaw cą. 
U stalając w  art. 5 obow iązek w ynagrodzenia za szko
dy, spow odow ane nieszczęśliwym  w ypadkiem , gdy 
żadnej w iny  kolej n ie  ponosi, a naw et, gdy szkoda 
pow stała na skutek  w iny  samego pracow nika (za 
wyłączeniem  złego jego um ysłu ), praw o rzeczone 
zb liżone je s t do ustaw  asekuracyjnych.

U bezpieczeniowy c h a rak te r ustaw y z 28 czerwca 
1912 po tw ierdza się ubocznie tym , że przy  w ydaniu 
je j  ustanow ione były  d la  objętycli n ią  wypadków  
przyw ileje  i  ogran iczenia w postępow aniu  sądowym 
jednakow e z u staw am i asekuracyjnym i (p a trz  art. 
V I i  nast. p rzepisów  w prow adzających).

W obec tego, że u staw a z 28 czerwca 1912 ustana
w ia obow iązek kolei, w ypływ ający z łączącej ją  
z pracow nik iem  um owy o p racę, n ie  zaś z czynności 
je j ,  jako  p rzedsięb iorstw a transportow ego, przyjść 
należy do  w niosku, iż zakres działan ia  te j ustawy 
o be jm uje  wyłącznie w ypadki, m ające zw iązek z p ra 
cą poszkodowanego. Zgodnie z tym  obow iązek za
p łacenia  w ynagrodzenia na  podstaw ie ustaw y z 28 
czerwca 1912 pow staje d la  ko lei jedyn ie  w  w ypad
kach, zaszłych z p racow nik iem  z pow odu lub  
w zw iązku z pełn ien iem  przezeń  obow iązków  służ
bowych.

Spod działan ia  zatem  ustaw y z 28 czerwca 1912 
wyłączone są nieszczęśliwe w ypadki, zaszłe, kiedy 
pracow nik  przebyw ał poza służbą, n p . w czasie jego 
podróży  w ch arak terze pasażera . P om ija jąc  przeto  
wysuwaną przez pow oda okoliczność, że nieszczęśli
w y z n im  w ypadek  zaszedł poza p racą jego, Sąd 
o b raz ił a rt. 2 ustaw y z 28 czerwca 1912. W obec tego 
należało wyrok ze skarg i kasacyjnej pow oda, zgod
n ie  z jego życzeniem, uchylić  w  całości, gdyż w  ra
zie zastosowania a rt. 683 t.  X  cz. I  zw. p r. żądanie  
zasądzenia odszkodow ania w  fo rm ie  skapita lizow anej 
znajdow ałoby uzasadnien ie  w  praw ie.

Co do skargi kasacyjnej strony  pozw anej, to  pod
stawowe je j  tw ierdzenie , że w p rzy p ad k u  m a  zasto
sowanie ustaw a z 28 grudn ia  1887, w szczególności 
a rt. 46 je j ,  n ie  je s t zasadne, odpow iedzialność bo
w iem  kolei za nieszczęśliwy w ypadek  uregulow ana 
je s t specjalnym i przepisam i (ustaw a z 28 czerwca 
1912 lu b  a rt. 683 t. X  cz. I  zw. p r. i  in n e ) , co wy
klucza działan ie  ogólnego praw a z 1887 r.

Skarga kasacyjna p rzeto  strony  pozw anej podlega 
o ddalen iu  bez po trzeby  rozw ażania ubocznych kwe- 
sty j, zw iązanych z zastosow aniem  przez Sąd ustawy 
z 28 czerwca 1912, k tó re  w obec wywodów, wyłożo
nych w części n iniejszego orzeczenia, dotyczącego 
skarg i kasacyjnej strony  pow odow ej, na razie n ie  są 
ak tualne.

551.
Przepis ari. 53 rozp. P rezyd . R zp . z  24 paździer

n ik a  1934 o koszt, sąd., k tó ry  zw aln ia  syn d yka  w  p o 
stępow aniu  upadłościow ym  od  opła t, n ie  m oże być  
stosowany wówczas, g d y  sy n d y k  w  interesie w łasnym
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w szczyna spór co d o  wysokości przyznanego m u  w y
nagrodzenia.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 7/21 kwietnia 1937 C. I. 1773/36.

Sąd A pelacyjny  na  podstaw ie art. 800 cz. 2 u. p . o. 
(Dz. Ust. N r  38 1928 poz. 380) postanow ił zwrócić 
adw okatow i B., pełnom ocnikow i syndyka m asy u p a 
dłości Polskiego B an k u  Przem ysłow ego, wniesioną 
przez niego  2 m arca  1936, skargę kasacyjną bez 
załączenia dow odu w płacenia kau c ji kasacyjnej.

W  zażalen iu  syndyk m asy upadłości wnosi o uchy
len ie  postanow ienia Sądu A pelacyjnego i po lecenie 
tem uż sądowi, aby odrzuconą skargę kasacyjną „p rze
dłożył do rozpa trzen ia  Sądowi N ajw yższem u11, przy 
czym zarzuca Sądowi A pelacyjnem u niewłaściwe 
oparcie  swego postanow ienia na  a rt. 800 cz. 2 u . p . c. 
(Dz. Ust. N r  38/28, poz. 380) w  p rzypadku , k iedy  
wanien m ieć zastosow anie a rt. 53 rozporządzenia  P re 
zydenta Rzeczyp. z 24 p aźdz ie rn ika  1934 (Dz. U. 
N r 93 poz. 837), k tó ry  zw alnia syndyka w postępo
w aniu upadłościow ym  od wszelkich opłat, wymie
n ionych  w art. 52 tego rozporządzenia , a w ięc i  od 
sk ładania  kau c ji kasacyjnej.

Zażalenie n ie  zasługuje n a  uw zględnienie, przepis 
bowiem  cytowanego art. 53 rozporządzenia  Prezy
denta  Rzeczyp. z 24 paźdz ie rn ika  1934, k tó ry  od
nosi się ty lko  do postępow ania upadłościow ego, na
leży rozum ieć w tym  sensie, iż syndyk je s t zwolnio
ny  od w szelkich o p ła t sądow ych, gdy działa  w  in te 
resie  masy upadłości w celu uporządkow ania  je j, 
ochrony m ienia  upadłego  i  zaspokojen ia  w ierzycieli; 
p rzep is pom ieniony  tłum aczy się tym , że w  masie 
upadłości n ie  zawsze zn a jd u ją  się fundusze, k tó re  by 
pozw alały syndykow i p o d jąć  czynności, konieczne 
d la  osiągnięcia pom ieniego celu ; n ie  m a  jed n ak  za
sady do tłum aczenia  p rzep isu  art. 53, ja k o  przepisu  
specjalnego d la  postępow ania upadłościow ego, roz
szerzającego, a p rze to  do stosow ania go i  wówczas, 
gdy syndyk w in teresie  w łasnym  wszczyna, jak  
wr przypadku , sp ó r co do wysokości przyznanego m u 
w ynagrodzenia i  gdy w in ien  m ieć zastosow anie ogól
ny  p rzep is  a rt. 49 cytowanego rozporządzen ia; z po 
wyższych względów zaskarżone postanow ienie, w  osta
tecznym  wywodzie odpow iadające praw u, n ie  pod 
lega u ch y len iu ;

z ty ch  zasad Sąd N ajwyższy zażalenie oddala.

552.
U stalenie w  praw om ocnym  w yro ku  skazu jącym  

sądu  karnego w ysokości sp rzen iew ierzonej su m y  obo

w iązu je  ze  w zglądu na. p rzep is art. 7 k. p . c. Sąd cy
w iln y  w  spraw ie o zasądzenie sprzen iew ierzonej sum y.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 7 kwietnia 1937 C. I. 1615/36.

Sąd A pelacy jny  zatw ierdził wyrok Sądu Okręgo
wego, m ocą którego  została zasądzona na rzecz Skar
b u  Państw a od pozw anego K aro la  S. sum a 42.957 zł 
7 gr, poszukiw ana n a  te j podstaw ie, że pozw any, ja 
ko  k ierow nik  rachuby  sk ładnicy  m ateria łów  inten- 
denckich  w  L ub lin ie , po p e łn ił na  szkodę Skarbu  
Państw a szereg nadużyć, k tó re  w ynosiły powyższą 
sumę.

W skardze kasacy jnej pozw any zarzuca Sądow i A pe
lacy jnem u naruszenie  art. 6, 7, 243, 252, 304 k. p . c. 
p rzez odrzucenie  w niosku skarżącego o przeprow a
dzenie postępow ania dowodowego w celu  określenia 
wysokości s tra t, ja k ie  w rzeczywistości pon iósł Skarb 
Państw a, k tó re  było konieczne ze w zględu, iż wyrok 
kam y , określający  nadużycie pozwanego na sumę 
54446 z ł 98 gr, obowiązywał Sąd ty lko  co do fak tu  
spełnionego przestępstw a, a p rzy  tym  znaczenie tego 
w yroku zostało podw ażone następn ie  przez wyzna
czenie z ram ien ia  Skarbu  Państw a kom isji, k tó ra  
u s ta liła , iż s tra ty  w  w yroku karnym  zostały oznaczo
ne niepraw idłow o.

Skarga kasacyjna n ie  zasługuje  na uw zględnienie; 
j a k  w ynika z przesłanek zaskarżonego w yroku, skar
żący został skazany na ka rę  w ięzienia za sprzenie
w ierzenie n a  szkodę S karbu  Państw a w  łącznej wy
sokości 54.446 z ł 98 g r i wysokość ta  została ściśle 
usta lona i sprecyzow ana w poszczególnych p u nk tach  
w ym ienionego wyroku, Sąd  A pelacyjny  p rze to  m iał 
podstaw ę ze w zględu na  przep is a rt. 7 k . p . c. do 
u znan ia , iż u sta len ia  w  w yroku karnym  w  ten  spo
sób określające, na czym polegał czyn w ystępny skar
żącego, n ie  m ogą być kwestionow ane w sporze n i
niejszym ; przy tym  Sąd A pelacyjny  uzasadnił, d la
czego uzna je  za zbyteczne przeprow adzać postępo
wanie dowodowe, k tórego dom agał się skarżący ze 
względu, iż  strona pozyw ająca ju ż  po w yroku k a r
nym  ograniczyła swoje roszczenia do sum y 42.957 zł 
7 gr, w skazując, iż organiezenie to  je s t na  korzyść 
skarżącego i n a s tąp iło  n ie  dlatego, aby  sum a 54.446 zł 
98 g r n ie  by ła  książkow o i  b uc lia lte ry jn ie  ustalona, 
lecz jedyn ie  dlatego, że specjalna kom isja  adm ini
s tracy jna po szczegółowym zbadan iu  doszła do wnio
sku, iż od pom ienionej sum y należy odliczyć w ar
tość zboża z ty tu łu  ubytków  na tu ra ln y ch ; n ad to  Sąd 
usta lił, iż  kw estię na tu ra lnego  u by tku  zboża badała  
kom isja  w  składzie rzeczoznawców i  że do badań
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oraz o p in ii należy się odnieść z całym  zaufan iem , ja 
ko  do specjalistów  in tendentów  wojskowych, bada
jących  spraw ę z całą bezstronnością; dochodząc 
w gran icach  zw ierzchniego w yrozum ienia S ądu  wy
rokującego  do pom ienionych  wniosków, Sąd A pela
cy jny  z m ocy a rt. 231 § 2 k. p . c. w obec dostatecz
nego w yjaśn ien ia  spraw y m ia ł podstaw ę odrzucić 
proponow ane przez skarżącego środk i dowodowe.

553.
A a postępow anie egzekucyjne w  czasie postępoioa- 

nia  scaleniowego n ie  nut w p ływ u  to  osta tn ie  postę
pow anie i późn ie jsze  zm ia n y  w  osadzie p o  licytacji 
na sk u te k  za tw ierdzenia  p ro je k tu  scalenia, do tyczą  
now onabyw cy i  n ie  mogą w pływ ać na  w ażność odby
te j  ju ż  licytacji.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 13 kwietnia 1937 C. I. 2329/36.

Sędzia, w yznaczony decyzją z 22—30 stycznia 1936, 
skargę Stanisław a Sł. na licy tację  nieruchom ości jego, 
położonej we wsi P o to k  W ielki gm. Przęsław , pozo
staw ił bez uw zględnienia, a Sąd O kręgow y skargę 
incydentalną S. od  pom ienionej decyzji oddalił.

W skardze kasacyjnej Stanisław  S. zarzuca Sądowi 
O kręgowem u obrazę a rt. 711, a w łaściwie 142 u. p . c.

Z arzu ty  skargi kasacyjnej sprow adzają  się do  te 
go, iż Sąd O kręgowy n ie  p rz y ją ł pod  uwagę, że 
w czasie opisu osady postępow anie scaleniow e n ie  
było jeszcze ukończone i że po  dokonan iu  scalenia 
Sąd n ie  m ógł zatw ierdzić  sprzedaży n a  podstaw ie 
opisu p rzed  scaleniem  wobec zm ian , ja k ie  zaszły 
w  czasie po  scaleniu, i podniesien ia  się je j  w ar
tości.

Z arzu ty  te  są n ie is to tne ; na  postępow anie egzeku
cyjne w czasie postępow ania scaleniowego n ie  m a 
w pływu to  o statn ie  postępow anie, w m yśl bowiem  
art. 41 p. 2 ustaw y scaleniow ej z 31 lipca 1923 (jed 
nolity  tekst Dz. Ust. N r 92 1927 poz. 833) p rzedm io t 
postępow ania egzekucyjnego (licy tacy jnego) stano
wią aż do chw ili upraw om ocnien ia  się orzeczenia p o 
wiatowego u rzędu  ziem skiego lu b  też w ydania  przez 
okręgow ą kom isję  ziem ską orzeczenia ostatecznego, 
zatw ierdzającego p ro je k t scalenia, g run ty  posiadane 
p rzed  scaleniem , późniejsze zaś zm iany  w. osadzie po 
licy tacji na  sku tek  zatw ierdzenia p ro jek tu  scalenia 
dotyczą nowonabywcy, k tó ry  w stąp ił w praw a do
tychczasowego właściciela gruntów  (a rt. 41 p. 2) 
i  n ie  m ogą w pływ ać n a  w ażność odby te j ju ż  licy 

tac ji; z tego względu n iep rzy jęcie  przez Sąd O krę
gowy pod uw agę znaczenia zm ian, jak ie  zaszły w  osa
dzie sp rzedanej od czasu opisu  je j na  sku tek  scale
n ia , n ie  je s t uchybien iem , k tó re  b y  m ogło powodo
wać uchy len ie  zaskarżonej decyzji.

554.
R a d y  g m inne  n ie  są organam i dyscyp linarnym i 

z  samego prawa i  w  razie nieusta len ia  p rzep isów  d y 
scyp linarnych  p rze z  sta tu t s łużboicy pracow ników  
g m in y  o odpow iedzialności d y scyp linarne j tychże  
n ie  m oże być mowy.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 23 kwietnia 1937 C. I. 2003/36.

Sąd O kręgowy w  R adom iu , uw zględniając częścio
wo powództwo, zasądził na  rzecz pow oda Ja n a  N. 
872 zł 95 gr tytu łem  odpraw y w  wysokości m iesięcz
ne j p ensji za każdy przepracow any przez powoda 
rok , a Sąd  A pelacyjny, do którego  obie strony  wnio
sły skarg i apelacy jne, w yrok pierw szej in stanc ji znue- 
n ił i powództwo o ddalił z założenia, że pow ód zo
sta ł zw olniony dyscyplinarn ie , wobec czego praw i
dłowość lego zw olnienia n ie  może być kw estiono
w ana w  postępow aniu  sądowym i  n ie  m ogą być b ra 
n e  n a  uwagę zeznania św iadków  i dowody, p rzem a
w iające na  korzyść powoda.

W  skardze kasacyjnej pow ód żąda uchylen ia  za
skarżonego w yroku, zarzucając Sądowi A pelacyjne
m u  naruszenie  a rt. 250 i 409 k. p. c. p rzez pom inię
cie, że orzeczenie dyscyplinarne, w ydane przez R a
d ę  G m inną, wobec nieistn ien ia  statutow o ustalonych 
przepisów  dyscyplinarnych , n ie  w iązało w przypad
ku  Sądu, i  trafność takiego orzeczenia pod  wzglę
dem  m ateria lno  praw nym  podlegała  rozważeniu 
przez Sąd.

Z arzu t ten  zasługuje  na uw zględnienie.
W  orzeczeniu z 10 g rudn ia  1936, dotyczącym  ana

logicznej kw estii, w spraw ie N r C. I . 1651/1936, Sąd 
N ajwyższy w ypow iedział się, że zgodnie z a rt. 7 
lit. d  dek re tu  o u tw orzeniu  rad  gm innych na obsza
rze b. K rólestw a Kongresowego (Dz. U r. N r  19 1918 
poz. 45) do zakresu  działalności rady  gm innej na
leży jedyn ie  m ianow anie, k on tro la  i usuw anie urzęd
n ików  gm innych, w  m yśl zaś art. 14 ustaw y 23 m ar
ca 1933 o częściowej zm ianie  u stro ju  sam orządu  te 
ry to ria lnego  (Dz. Ust. N r  35/1933 poz. 294) pracow 
ników  gm innych p rzy jm u je  i  zw alnia w ó jt na  pod 
stawie uchw ały  zarządu  gm innego, działającego
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w tym  zakresie ko legaln ie , p rzep isy  zaś dyscyplinar
n e  w in ien  usta lić  w  gran icach  ustaw  specjalnych  sta
tu t  służbowy, uchw alony  na  w niosek zarządu  gm in
nego przez rad ę  gm inną i  zatw ierdzoną p rzez wy
dział powiatowy.

Z przytoczonych przepisów  w ynika, że rad y  gm in
ne n ie  są organam i dyscyplinarnym i z sam ego p ra 
wa, że w  raz ie  n ieusta len ia  przepisów  dyscyplinar
n y ch  p rzez s ta tu t służbow y pracow ników  um ysło
w ych gm iny, o odpow iedzialności dyscyplinarnej 
tychże n ie  m oże być m owy i że w  b ra k u  ta k ic h  prze
pisów zw oln ien ie  z posady pracow ników  je s t zwy
k łym  rozw iązaniem  stosunku um ow nego p racy , do 
którego  m a ją  zastosowanie p rzepisy  P rezyden ta  R ze
czypospolitej z 16 m arca  1928 o um ow ie o p racę  p ra 
cowników um ysłow ych (Dz. Ust. N r 35/28 p . 323).

W zw iązku z powyższym należy  uznać za słuszny 
zarzu t skarg i kasacyjnej, że w brew  zasadniczej p rze
słance zaskarżonego w yroku, Sąd w  p rzy p ad k u  b y ł 
pow ołany do b adan ia  pod względem  m ateria lno- 
p raw nym  tra fnośc i w ydanego p rzez ra d ę  gm inną 
orzeczenia dyscyplinarnego, poniew aż rad a  gm inna 
n ie  je s t organem  dyscyplinarnym , upraw n ionym  do 
tego  rod za ju  orzeczeń.

Z tych  zasad zaskarżony w yrok na leży  uchylić.

555.
Skarga incydenta lna  na  decyzję , w ydaną w  tryb ie  

art. 7 ustaw y z  26 lipca  1919 o utraconych  ty tu łach  
nu okaziciela, dopuszcza lna  je st w yłączn ie  w  p r zy 
padkach  oddalen ia  roszczeń osoby, k tó ra  w ystąpiła  
o un iew ażnien ie  utraconego ty tu łu  oraz w  przedm io 
cie staw ienia  p oręk i, n ie  p rzysługu je  natom iast oso
bom , k tó re  z  tych  czy  innych  w zględów  roszczą do  
spornego ty tu łu  ja k ie  bądź prawa.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 25 lutego 1937 C. I. 1266/36.

N a sku tek  podan ia  Ludw ika M., Sąd Okręgowy 
decyzją z 29 październ ika 1930 w zbronił w szelkich 
w yp łat z tymczasowej ob ligacji 6%> pożyczki dola
row ej z 1920 r. N r  02005 i  zarządz ił trzy k ro tn e  ogło
szenie o tym , a następn ie  decyzją z 25 kw ietn ia  1934 
uniew ażn ił pom ienioną obligację  i  za rządz ił o tym  
ogłoszenie.

P ro k u ra to ria  G eneralna, dzia ła jąca  w  im ien iu  i  na  
rzecz S k arb u  Państw a, w niosła 12 czerwca 1934 
sprzeciw , w  k tó rym  żądała  u chy len ia  decyzji z 29 
paźdz ie rn ika  1930 i  um orzen ia  postępow ania am or
tyzacyjnego  co do  ob ligacji N r  02005.

Sąd O kręgowy sprzeciw  P ro k u ra to r ii G eneralnej 
oddalił, a Sąd A pelacy jny  skargę incydentalną P ro 
k u ra to r ii pozostaw ił bez skutku , w yprow adzając 
w nioski, że w  w yznaczonym  przez Sąd Okręgowy de
cyzją z 29 paźdz ie rn ika  1930 te rm in ie  dw uletn im  
P ro k u ra to ria  G eneralna sprzeciw u n ie  zgłosiła i że 
wobec tego  Sąd O kręgowy, stosow nie do art. 7 ust. 
3 ustaw y z 26 lip ca  1919 (Dz. Ust. R. P . N r 67/19 
poz. 406), spo rny  ty tu ł p raw om ocnie un iew ażnił, p ra 
wo zaś do skarg i incyden la lane j Skarbow i Państw a 
n ie  przysługuje , gdyż zaskarżeniu  w  d rodze skargi 
incyden talnej w  m yśl a rt. 7 ust. 3 ustaw y z 26 lipca 
1919 pod legają  ty lko  decyzje w p rzedm iocie  staw ie
n ia  po ręk i, ja k  również, oddalające żądanie  uniew aż
nien ia  ty tu łu .

W  skardze kasacyjnej P ro k u ra to ria  G eneralna za
rzuca Sądowi A pelacyjnem u obrazę a rt. 11 i  712 
(w łaściwie 711) u . p . c. o raz a rt. 7 ustaw y z 26 lipca 
o u traconych  ty tu łach  na okaziciela (Dz. U. R . P. 
poz. 406) przez uznanie , że decyzja, w ydana w try 
b ie  a rt. 7 pom ienionej ustaw y, u lega zaskarżeniu wy
łącznie z przyczyn, w skazanych w  ust. 3 tego a rty 
ku łu , n ie  podlega zaś zaskarżeniu na  ogólnych za
sadach p rzez osoby, k tó rych  p raw a czy in te resy  na
rusza postępow anie am ortyzacyjne, poniew aż przepis, 
zaw arty w ust. 3 a rt. 7 pow ołanej ustaw y, w in ien  być 
trak tow any  łącznie z p rzepisem  ostatniego ustępu  
art. 3 te jże , z k tó rych  zestaw ienia w ynika, że praw o 
skargi, zagw arantow ane d la  osób, k tó re  w niosły po 
d an ie  o zabezpieczenie i un iew ażnien ie  u traconych  
tytułów , n ie  um niejssza p raw  procesow ych tych 
osób, k tó rych  praw a zostały naruszone  n a  skutek  
wdrożenia postępow ania am ortyzacyjnego.

Zważywszy:
że u staw a z 26 lip ca  1919 o u traconych  ty tu łach  

n a  okaziciela (Dz. U. R. P . N r 47/19 poz. 406) w raz 
z je j  późniejszym i zm ianam i, m ająca  n a  celu  zabez
pieczenie  p raw  posiadacza utraconego ty tu łu  n a  oka
ziciela, zaw iera  m iędzy  in n y m i specjalne przepisy 
o charak te rze  proceduralnym , wobec k tó rych  n ie  m o
gą m ieć zastosow ania sprzeczne z tym i przepisam i 
ogólne przepisy  p ro ced u ra ln e ;

że w brew poglądow i skarżącej P ro k u ra to r ii G ene
ra ln e j, z przepisów , zaw artych w ust. 3 a rt. 3 i  w  ust. 
3 a rt. 7 ustaw y z 26 lip ca  1919, w ynika, iż skarga 
incydentalna dopuszczalna je st w yłącznie w  przy
padkach  oddalen ia  roszczeń osoby, k tó ra  w ystąpiła 
o un iew ażnien ie  u traconego ty tu łu  oraz w p rzed 
m iocie staw ienia p o ręk i, skarga tak a  n ie  przysługuje 
prze to  osobom , k tó re  z tych  czy innych  względów 
roszczą do spornego ty tu łu  ja k ie  bądź  praw a, co 
rzecz prosta  n ie  przesądza możności dochodzenia
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tych praw  w zw ykłej drodze sądow ej (a rt. 1 u . p . c., 
art. 3 k . p . c .) ,  pow iadom ienie  zaś in sty tuc ji em itu 
jące j o w drożeniu  postępow ania am ortyzacyjnego m a 
n a  względzie jedyn ie  zapobieżenie  dw ukro tne j należ
ności, n a  k tó rą  opiew a ty tu ł na  okaziciela;

że p rzeto  Sąd  A pelacyjny  słusznie uznał, iż  P ro 
k u ra to r ii  G enera lne j, d ziałającej w  im ien iu  i  na  
rzecz S karbu  P aństw a, jak o  in sty tuc ji em itu jącej, 
n ie  przysługiw ała skarga incyden ta lna  od  decyzji, 
un iew ażniającej obligację  N r 02005, poza tym  zaś 
słusznie uznał, że skoro w  czasie w łaściwym  n ie  zo
s ta ł zgłoszony sprzeciw  i  decyzja Sądu  Okręgowego 
z 29 paźdz ie rn ika  1930 upraw om ocniła  się, Sąd O krę
gowy decyzją z 25 kw ietn ia  1934 praw om ocnie u n ie 
w ażnił sporny  ty tu ł n a  okaziciela ;

że p rzeto  skarga kasacyjna, jak o  bezpodstaw na, 
ulega o d d a len iu ;

z tycli zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

556.

A rt. 2  ustaw y z  28 marca 1933 o w ynagrodzeniu  za  
nieruchom ości ziem skie , p rze ję te  na  tołasność Pań
stwa, stanowiąc, że  cena w y k u p u  n ie  m oże  p rzew yż
szać ceny  uw łaszczeniow ej, m a  na  w zględzie  ostatecz
ną  cenę w y k u p u , ustaloną na  podstaw ie  § 12 rozpo- 
rządzenia  M inistra  R e fo rm  R o ln ych  z  11 lipca  1927 
poz. 617, n ie  zaś cenę szacunkową, ustaloną p rze z  ko 
m isję  klasyfikacyjno-szacunkoicą  na  podstaw ie  § 3— 
10 tegoż rozporządzenia.

W  ro zu m ien iu  § 12 cz. I  rozporządzenia M inistra  
R e fo rm  R o ln ych  z  11 lipca 1927 poz. 617, cena  ryn 
kow a oraz w artość p rzychodow a stanow ią dw a  sam o
dzie ln e  czyn n ik i, z  k tó rych  ka żd y  m oże  decydować  
o po trzeb ie  obn iżen ia  lu b  podw yższenia  ceny sza
cunkow ej.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 2 marca 1937 C. I. 1527/36.

E lżb ie ta  S., w ystępując 3 s ie rpn ia  1934 przed  Sąd 
Okręgowy przeciw ko Skarbow i Państw a w try b ie  
rozp. z 7 m arca  1928 (Dz. Ust. N r 27 poz. 253) z żą
dan iem  usta len ia  przez Sąd ceny w ykupu za prze
ję ty  na  rzecz Państw a z m ocy ustaw y 17 grudnia  
1920 poz. 17/1921 m a ją tek  C erkw isko w  pow. Du- 
b ieńsk im  w sum ie 110.300 z ł w  złocie zam iast sum y 
78.155 zł w złocie, podane j w  orzeczeniu w ojew ody 
wołyńskiego, zarzuciła , iż obniżenie  na  podstaw ie 
§ 12 cz. 1 rozp. z 11 lip ca  1927 poz. 617 szacunku 
powyższego m a ją tk u  do 5 0 %  jego w artości, ustalo

n e j p rzez kom isję  klasyfikacyjno-szacunkow ą, zawie
ra  następu jące  uchyb ien ia : 1) za podstaw ę obniżenia 
zostały p rzy ję te  cztery tranzakcje , należało  natom iast 
m ieć n a  w zględzie w szystkie tranzakc je , ja k ie  w  cią
gu  ostatniego roku  by ły  dokonane w d an e j okolicy; 
2) zostały uw zględnione dw ie tran zak c je  z dalszych 
okolic, bo  pow ia tu  K rzem ienieckiego, gdy należało  
b rać  n a  uw agę ty lko  tranzakc je  z danej okolicy, 
a więc co najw yżej z tegoż p o w ia tu ; 3) dw ie z p rzy
ję tych  za podstaw ę oszacow ania tranzakcy j dotyczą 
m ajątków , n ie  stanow iących i  niezdolnych  stanowić 
sam odzielnych gospodarstw  oraz  n iepodobnych  do m a
ją tk u  C erkw isko; 4 ) zastosow ując do  p rzypadku  
a rt. 2 ustaw y z 28 m arca  1933 poz. 277, u rząd  wo
jew ódzki w in ien  b y ł 100°/o oszacowania zestawić z ce
ną uwłaszczeniową, n ie  zaś obniżone 50°/o, a ponie
waż te 100%  przew yższa cenę uwłaszczeniową, wska
zaną w powyższej ustaw ie, należało  tę  cenę p rzy jąć 
za cenę w ykupu m ają tku .

Sąd  A pelacyjny , zgodnie z w yrokiem  Sądu O k rę
gowego, powództwo oddalił, w skardze zaś kasacyj
ne j pow ódka żąda uchy len ia  w yroku z pow odu obra
zy a rt. 244, 250, 351 k. p . c., § 12 rozp. z 11 lipca 
1927 poz. 617 i  a rt. 2 ustaw y z 28 m arca 1933 
poz. 277.

P odana  przez skarżącą w ykładnia  a rt. 2 ustaw y 
z 28 m arca  1933 o w ynagrodzeniu za n ieruchom ości 
ziem skie, p rze ję te  na  własność Państw a z m ocy 
ustaw y z 1 grudn ia  1920 (Dz. Ust. N r 32 poz. 277) 
je s t m ylna. U staw a ta  w art. 1 stanow i, że wynagro
dzenie za n ieruchom ości, p raw om ocnie p rze ję te  na 
rzecz S karbu  Państw a z m ocy a rt. 2 ustaw y z 17 g rud 
n ia  1920, będzie  ustalane i uiszczone p rzy  analogicz
nym  zastosow aniu a rt. 26—37 oraz a rt. 57 i  78 usta
wy z 28 g rudn ia  1925, o w ykonaniu  re fo rm y  ro lnej 
o raz przew idzianych  w tych a rtyku łach  ustaw  i roz
porządzeń  ze zm ianam i, oznaczonym i w n in iejszej 
ustaw ie. Rozp. M inistra  R eform  R olnych  z 11 lipca 
1927 poz. 617, ja k  zaznaczono w n im  na  w stępie, 
zostało w ydane w łaśnie na m ocy w yżej powołanego 
art. 27 cz. 3 ustaw y z 28 g ru d n ia  1925 o w ykonaniu  
reform y ro ln e j, s tąd  p łyn ie  wniosek, że ustaw a z 28 
m arca 1933 u trzym ała  w ogólności zasadę, iż pod 
stawowym  w ynagrodzeniem  za p rze ję ty  na  rzecz P ań 
stwa m a ją tek  je s t w ynagrodzenie, ustalone na  pod
staw ie a rt. 26—37 oraz 57 i 78 ustaw y z 28 grudn ia  
1925, o w ykonaniu  reform y ro ln e j o raz na  podsta
wie rozporządzenia  z 11 lipca 1927 poz. 617; to zaś 
osta tn ie  rozporz., ja k  w ynika z § 12, oszacowanie 
kom isji klasyfikacyjno-szacunkow ej byna jm nie j nie 
uważa za ostateczne, lecz przekazu je  go rew izji wyż
szej in stanc ji, k tó ra  m oże go podwyższyć lu b  obniżyć
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w granicach  50°/o, wobec tego gdy a rt. 2 ustaw y z 28 
m arca  1933 m ów i, że cena w ykupu  n ie  m oże prze
wyższać ceny uw łaszczeniow ej, to  m a  na  względzie 
ostateczną cenę w ykupu, usta loną na podstaw ie § 12 
rozp. z 11 lip ca  1927, n ie  zaś cenę szacunkow ą, usta
loną  przez kom isję  klasyfikacyjno-szacunkow ą na 
podstaw ie § 3— 10 tegoż rozp. N astępnie  a rt. 2 u sta 
w y z 28 m arca  1933 poz. 277 wprow adza ty lko  to 
zastrzeżenie, że ustalona n a  podstaw ie powyższych 
ustaw  cena w ykupu  m a ją tk u  n ie  m oże przewyższać 
ceny nabycia , ob liczonej w edług  a rt. 12 ustaw y z 20 
czerwca 1924 o uwłaszczeniu b. czynszowników, b. 
wolnych ludz i i  d ługoletn ich  dzierżawców (Dz. Ust. 
1929 N r 24 poz. 254), jeżeli w  sk ład  p rze ję te j przez 
Skarb  nieruchom ości w chodzą g run ty  i  zabudow a
n ia , co do  k tó ry ch  zgłoszone zostały w nioski o uw ła
szczenie. W ten  sposób a rt. 2 powyższej ustaw y usta
naw ia jedyn ie  jak o  cenę m aksym alną w yk u p u  cenę 
uwłaszczeniową, zaznaczając p rzy  tym , że postępo
w anie uw łaszczeniow e w tym  ty lko  w zględzie w inno 
być w zięte na uw agę i  n ie  zm ieniając na tom iast pod 
żadnym  innym  w zględem  dyspozycji § 12 rozp. z II  
b p c a  1927 poz. 617. W obec tego u p ad a ją  wszystkie 
zarzu ty  skarg i kasacy jne j, dotyczące w ykładni a rt. 2 
ustaw y z 28 m arca  1933 poz. 277 w zw iązku z § 12 
rozporz. z 11 b p c a  1927 poz. 617.

N astępny  za rzu t obrazy  a rt. 351 k . p . c. i  § 12 
rozporz. z 11 lipca 1927 poz. 617 skarżąca u p a tru je  
w tym , że p rzy  obniżeniu  ceny  w ykupu o 50°/o zo
sta ła  w zięta n a  uw agę ty lko  cena rynkow a innych  
m ajątków , pom in ię ta  na tom iast p rzeciętna wartość 
przychodow a w ykupyw anej nieruchom ości m im o, że 
§ 12 m a na  celu u sta len ie  ceny na jb a rd z ie j zbliżo
n e j do rzeczyw istej w artości p rzejętego  na  Skarb  
m ają tk u , o raz że w  p rzypadku  w iększą część m a ją t
ku  dzierżaw ili d ro b n i dizerżawcy, w artość w ięc p rzy
chodow a by ła  oczywista. Z arzu t ten  n ie  je s t zasadny 
i słusznie Sąd A pelacyjny  n ie  dopa trzy ł się w p rzy
p ad k u  naruszen ia  praw a ze strony  wojewody, § 12 
cz. I  stanow i, że cena szacunkow a, obliczona przez 
kom isję  klasyfikacyjno-szacunkow ą, m oże być pod
wyższona lub  obniżona w ram ach  do 50®/g, gdyby 
zbytn io  odbiegła od ceny rynkow ej lub  też  od  prze
ciętnej w artości p rzychodow ej w ykupyw anej n ie ru 
chomości. Z tego w ynika, że cena rynkow a oraz w ar
tość przychodow a stanow ią w rozum ien iu  tego prze
p isu  dw a sam odzielne czynniki, z k tó rych  każdy 
m oże decydować o p o trzeb ie  obniżenia  lu b  podw yż
szenia.

N ie  ulega uw zględnien iu  następny  zarzu t skargi 
kasacyjnej, po legający na tym , że w brew wymaga
niom  § 12 cz. 2 rozporz. z 11 lipca 1927, za pod

stawę do usta len ia  ceny rynkow ej p rzy jęto  m iędzy 
innym i dw a ak ty  kupna-sprzedaży  n ieruchom ości 
z dalszych okobc. Sąd A pelacyjny  szczegółowo roz
w ażył ten  zarzu t, u sta lając , że ak ty  te  dotyczą m a
ją tków  w  pow. K rzem ienieckim , czyb  w  m yśl § 1 
powyższego rozporządzenia  położonych w  tym że 
okręgu  ekonom icznym , oraz że odległość ty ch  m a ją t
ków  od m a ją tk u  C erkw isko n ie  upow ażnia  do wnio
sku, by  leżały one n ie  w te j sam ej okolicy. Rozporz. 
rzeczone n ie  określa po jęcia  okolicy, n ie  je s t  w ięc 
ono po jęciem  p raw nym , w niosek p rze to  Sądu w yro
kującego , iż pew ne m a ją tk i po łożone są w  te j sam ej 
okolicy w  rozum ieniu  § 12 cz. 2 rozporz. z U  lipca 
1927, dotyczy oceny okoliczności fak tycznych  i  uchy 
la  się spod  k o n tro li kasacyjnej.

W reszcie zarzuca skarga kasacyjna, że U rząd  W o
jew ódzki, obn iża jąc  szacunek w ykupyw anego m a ją t
k u  o 50°/oi, porów nał te n  m a ją tek  z dw om a m a ją t
kam i w iększymi, co do k tó rych  złożone zostały Są
dow i dow ody, iż n ie  są one podobne  do m ają tk u  
C erkw isko, o raz z dw om a m ają tk am i drobnym i po 
k ilka  h ek ta rów  rozległości, co rów nież n ie  jest 
zgodne z § 12 cz. 2 rozporz. z 11 lip ca  1927. Za
rzu t ten  również n ie  u lega uw zględnieniu. Tw ierdze
n ie  skarżącej, iż  Sąd A pelacyjny  n ie  rozw ażył dowo
dów co do  pierw szych dw óch m ajątków , m ija  się 
z treścią zaskarżonego w yroku, w niosek zaś Sądu 
w  ty m  przedm iocie  n ie  u lega k o n tro li kasacy jne j; co 
do drugich  dwóch m ajątków  to  n ie  m a podstaw y do 
staw iania zasady ogólnej, że m a ją tk i o znacznie 
m niejszym  obszarze od  w ykupyw anego n ie  m ogą być 
poczytyw ane za m a ją tk i podobne  w rozum ieniu  § 12 
cz. 2 powyższego rozp ., szczególnie na ta k  oderw aną 
od w artości rzeczywistej zasadę, n ie  m oże powoły
w ać się w łaściciel w ykupyw anego m a ją tk u , gdyż w ia
dom o je s t  notorycznie, że n ie raz  m a ją tk i c bardzo  
n ieznacznym  obszarze posiada ją  bardzo  wysoką k u l
tu rę  ro ln ą ; skarżąca zaś n ie  w skazuje ceny szacun
kow ej tych  m niejszych  obiektów , tym czasem  ty lko  
ta  cena, n ie  zaś ich  obszar, m ogłaby służyć dowo
dem , czy obiek ty  te  są podobne  do m a ją tk u  Cerkw i
sko, czy też  n ie  podobne. U pada więc osta tn i zarzu t 
skarg i kasacyjnej.

557.
D zieci p rzy ro d n ie j siostry  spadkodaw cy wyłączone  

są o d  sp a d ku  p rze z  stry jeczne  rodzeństw o spadko
d a w c y 1).

W ypowiedziany w tym orzeczeniu pogląd Sądu Najwyż
szego, że slryjeczne rodzeństwo spadkodawcy wyłącza od spad
ku dzieci przyrodniej jego siostry, nie wydaje się być zgodny
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Zważywszy:
że Sąd I i-e j  in stanc ji uw zględnił żądanie  powodów 

przyznan ia  im  praw a do  ®/7 części sp ad k u  po  bez
potom nie zm arłym  w  r. 1919 stry jecznym  b rac ie  ich  
wspólnie z jego w dow ą i  je j  d rug im  mężem  z zało
żenia , że pokrew ieństw o powodów ze spadkodaw cą 
i  p rzynależność doń spadkow ego m ien ia  są poza spo
rem  stron , że pow ołany p rzez skarżących zwyczaj 
m iejscow y, którego  m ocą m ienie  bezpotom nie zm ar
łego m ęża p rzechodzi do jego  wdowy, n ie  został udo 
wodniony, i  że istn ien ie  in nych  krew nych, k tórzy 
spadkow ego m ien ia  n ie  posiada ją  i  p raw  swoich do 
niego n ie  zgłaszają, n ie  stanow i przeszkody do  ob ję 
cia spadku  przez pow odów ;

że skarga kasacyjna, w k tó re j skarżący zarzucają 
Sądowi naruszenie  praw a m ateria lnego  oraz p rzep i
sów postępow ania, n ie  m oże być uw zględniona;

że pierw szy zarzu t skarg i co do w yłączenia powo
dów  od spadku  przez dzieci p rzy rodn ie j siostry spad
kodaw cy (có rk i m atk i jego z drugiego m ałżeństw a) 
je s t  n ie  słuszny, a lbow iem  art. 1140 t. X  cz. 1 zw. 
p r .,  stanow iący w yjątek  z ogólnych przepisów  o spad
ko b ran iu , w in ien  być stosowany w yłącznie do  w ypad
ków w  n im  p rzy toczonych; p rzeto  jeżeli a rty k u ł ten 
w d rodze w y ją tku  n ad a je  p rzy ro d n im  braciom  i sio
s trom  spadkodaw cy praw o dziedziczenia w ściśle 
określonym  w ypadku, to  z tego w ynika, że tak ie  p ra 
wo n ie  należy do innych  p rzy rodn ich  krew nych 
spadkodaw cy;

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego
z 16 marca — 20 kwietnia 1937 C. I. 1819/36.

z przepisem art. 1140 t. X  cz. 1 Zw. P r., który stanowi, że bra
cia i siostry przyrodni przy dziedziczeniu majątku nabytego 
po bezdzietnym właścicielu, który nie m iał braci i  sióstr ro
dzonych, ani ich potomstwa, mają pierwszeństwo przed innymi 
jego krewnymi. Senat rosyjski w  wyroku N r 3/92 r. słusznie 
wyjaśnił, że powyższe prawo, nadane przez art. 1140 w drodze 
wyjątku od ogólnych przepisów o spadkobraniu przyrodnim 
braciom i siostrom spadkodawcy, tj. krewnym z drugiej, trze
ciej i  następnych linii bocznych, pochodzącym od rodzeństwa 
przyrodniego dziadków czy babek, pradziadków czy prababek 
itd. spadkodawcy; dzieci jednak przyrodnich sióstr i braci są 
krewnymi przyrodnimi w pierwszej bocznej linii (por. a rt. 205 
t. X  cz. 1) i jeżeli ich rodzice w chwili otwarcia spadku nic 
żyją, wstępują z mocy prawa zastępstwa (art. 1123 t. X  cz. 1) 
w ich prawa do spadku. Jeżeli więc w danym przypadku przy
rodnia siostra spadkodawcy już  nie żyje, dzieci je j winny mieć 
(czy to z mocy prawa zastępstwa, czy to z mocy dziedziczenia 
po matce, zmarłej po otwarciu spadku) pierwszeństwo do spad
ku przed stryjecznym rodzeństwem spadkodawcy; w przeciw
nym razie prawo do spadku służyłoby nic im , lecz ich matce, 
gdyż w każdej lin ii stopień bliższy wyłącza dalszy (art. 1122 
t. X  cz. 1), o tym jednak w orzeczeniu Sądu Najwyższego nie

że d rug i za rzu t co do nierozw ażenia w szechstron
nie  przez Sąd zeznań n iek tó rych  św iadków  w kwestii 
istn ien ia  pow ołanego przez skarżących zw yczaju rów
n ież  je s t niesłuszny, a lbow iem  Sąd, ja k  w ynika 
z osnowy wyroku, rozw ażył zeznania  wszystkich 
świadków, lecz u zn a ł istn ien ie  zw yczaju za nieudo- 
w odnione; wniosek Sądu, o p a rty  na zeznaniach 
świadków, k tó rych  ocena należy do  Sądu w yroku ją
cego poza w ypadkam i ich  przeinaczenia , czego skar
żący n ie  zarzucają , je s t zgodny z praw em  i  w yjaśnie
n iam i Sądu  Najwyższego, zaw artym i w  orzeczeniu 
53/1925, gdyż skoro zeznania  św iadków  co do  istn ie
n ia  zw yczaju okazały się rozbieżne, m ia ł Sąd  pod
stawę do  uznan ia , że zwyczaj n ie  został w yraźnie 
usta lony  p rzez św iadków ;

że o sta tn i za rzu t co do  pom inięcia  przez Sąd  stw ier
dzonej p rzez św iadka okoliczności pozostania po 
śm ierci spadkodaw cy dzieci, zrodzonych ze związku 
m ałżeńskiego z pozw aną i następn ie  zm arłych , od
pada  w obec pow ołania się skarżących na tę  okolicz
ność po  raz  pierw szy w skardze kasacyjnej i b raku  
w te j  kw estii usta leń  Sądu;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

558.

P rzyznan ie  skarżącem u prawa ubogich, w  razie  
g dy  żądanie  w  ty m  przedm iocie  zgłoszone zostało 
ju ż  p o  u p ływ ie  te rm in u  na  zło żen ie  Icasacji, n ie  m o
że  spowodować p rzyjęcia  skargi kasacyjnej, w n ie
s ione j bez kau c ji Icasacyjnej.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 1 kwietnia 1937 C. I. 1786/36.

Zważywszy:
że decyzją z 27 s ie rpn ia  1935 Sąd Okręgowy p rzy

w rócił w spółpozw anym  Józefow i i  K aro lin ie  m ałż. 
W . te rm in  do w niesienia skarg i kasacyjnej na  wyrok 
z 2/16 kw ietn ia  1935, p rzed łuża jąc  rzeczony term in  
o jed en  m iesiąc;

że następn ie  24 w rześnia 1935 m ałżonkow ie W. 
wnieśli do .Sądu O kręgowego skargę kasacyjną bez 
kau c ji i dop iero  12 paźdz ie rn ika  1935 ro k u  wystą
p ili  z wnioskiem  o przyznan ie  im  praw a ubogich. 
Sąd Okręgowy zaś decyzją z 17 grudn ia  przyznał 
m ałż. W. praw o  ubogich do prow adzenia  spraw y 
nin iejszej, a decyzją z 19 g ru d n ia  1935 ro k u  posta
now ił zw rócić pełnom ocnikow i pom ienionycli W. 
podaną przez tychże skargę kasacyjną, pow ołu jąc się 
na a rt. 755 p. 1, 800 ust. 2 i 801 u. p. c.;
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że iv skardze incyden talnej m ałżonkow ie W. żądają  
uchylen ia  decyzji Sądu O kręgowego z 19 grudnia  
1935, n ak azu jące j zw rot ich  kasacji, i  po lecenia te 
m uż Sądowi p rzy jęcia  rzeczonej kasacji i  n adan ia  
je j  właściwego b iegu, zarzucając, iż Sąd I I  instancji 
n ie  rozważył, iż p rzepisy  w przedm iocie  p rzyznania  
p raw a ubogich  n ie  p rzew idu ją  te rm inu , w  jak im  n a 
leży ubiegać się o to  praw o, i  że skoro w przypadku  
praw o ubogich  zostało p rzyznane skarżącym  17 g rud 
n ia  1935 roku , decyzja w p rzedm iocie  zw rotu skar
gi kasacyjnej, k tó ra  zapad ła  dopiero  19 grudn ia  1935 
roku , gdy oni naby li ju ż  praw o do  niesk ładania  
kaucji, sta ła  się bezprzedm iotow a;

że ja k  to ju ż  w yjaśnił Sąd N ajwyższy (po r. Urz. 
Zb. Orz. N r 196/1928 i 365/1935), b ra k  k au c ji k a 
sacyjnej stanow i wadę form alną, n a  napraw ienie  
k tó re j Sąd n ie  je s t w ładny udzielić  te rm inu  ulgow e
go, i pow odując odm ow ę p rzy jęcia  skargi, skutecz
ność zaś p raw a ubogich  należy  oceniać w edług  chwili 
żądania  przyznan ia  tego p raw a:

że przeto , stw ierdziwszy, iż skarga kasacyjna m ał
żonków  W . została w niesiona bez kau c ji 24 listopada 
1935, że te rm in  do  złożenia te j skarg i u p ły n ą ł 27 
w rześnia 1935, i że decydująca o skuteczności praw a 
ubogich chw ila  zgłoszenia żądan ia  przyznan ia  tego 
praw a nastąp iła  dop ie ro  12 październ ika 1935, to  
je s t po  upływ ie te rm inu , udzielonego skarżącym  na 
złożenie kasacji, Sąd Okręgowy zasadnie uznał, iż 
następne uzyskanie p rzez skarżących 19 g ru d n ia  1935 
praw a ubogich  n ie  m ogło ju ż  spowodować przyjęcia 
skargi kasacyjnej, te rm in  do złożenia k tó re j ju ż  p rzed 
tem  up łyną ł, i zgodnie z praw em  zw rócił pom ienioną 
skargę pozw anym  W .;

z tych  zasad Sąd Najwyższy skargę incydentalną 
oddala.

559.

W ażna je s t um ow a, zawarta p o  w ejściu  w  życie  
ustaw y z  29 marca 1933 o m oratorium  h ipo tecznym , 
w  przedm ioc ie  określenia sto p y  odsetek od  istn ie ją
ce j w  m om encie  w ejścia w  życie  te j  ustaw y w ierzy
telności h ipo tec zn e j w  wysokości pon a d  6 od  sta.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 2 kwietnia 1937 C. I. 1246/36.

Sąd Okręgowy zatw ierdził w yrok Sądu  G rodzkie
go, k tó rym  Sąd  ten  zasądził od A leksandra M. na 
rzecz N a ta lii L. 566 z ł 40 gr i  n a  rzecz B ronisław y M. 
258 z ł 60 g r ty tu łem  odsetek za czas od 1 grudnia  
1934 do 1 m arca 1935, od  zabezpieczonych na rzecz

pow ódek na nieruchom ości warszaw skiej, należącej 
do żony pozw anego S tefan ii M ., dw óch sum 4.600 
doi. i  2.100 doi., o p ie ra jąc  się na  zobow iązaniu po
zwanego, w yrażonym  w um ow ach pisem nych z 1 sierp 
n ia  1933 oraz jego lis tach  z 20 lipca 1934, uzupeł
n iającym  te  um ow y, co do p łacenia  od powyższych 
sum  hipotecznych  m iesięcznie po  188 zł. 80 gr na 
rzecz pow ódki L., i  po 86 zł 20 gr m iesięcznie na 
rzecz pow ódki M.

S karga kasacyjna zarzuca, że Sąd O kręgow y, sko
ro  u sta lił, iż pozw any, zobow iązując się do płacenia  
odsetek od długu, zabezpieczonego n a  nieruchom ości 
żony, d z ia ła ł w  im ien iu  w łasnym , to  pow inien  był 
tym  sam ym  uznać czynności pozw anego za poręcze
n ie , je że li zaś pozw any b y ł poręczycielem , to  m oże 
b yć  pociągnięty  do odpow iedzialności bez u p rzed 
niego zapozw ania w łaściwej d łużniczki ty lko  o ileby 
b y ł stw ierdzony jego c h a rak te r so lidarnego poręczy
ciela. Z arzu t ten  n ie  podlega uw zględnieniu, gdyż 
pozw any w to k u  całego postępow ania w spraw ie 
wcale n ie  wskazywał, iżby zobow iązanie jego m iało  
c h a rak te r poręczenia  (p rzeciw nie, tw ierdził w skar
dze ape lacy jne j, że „n ie  m oże być poczytyw any za 
poręczyciela44) , i  okoliczność ta  wcale przez Sąd 
s tw ierdzona n ie  została, b łędny  zaś je s t pogląd  skar
żącego, iż każde zobow iązanie, m ające  za przedm iot 
zap ła tę  długu trzeciej osoby, stanow i poręczenie, 
gdyż może ono stanow ić sam oistne zobowiązanie.

D alej skarga kasacyjna zarzuca, że w yrażona przez 
pozwanego w jego zobow iązaniu zgoda na płacenie  
pow ódkom  odsetek wyższych, n iż  p rzew idu je  ustawa 
in o ra to ry jna  z 29 m arca  1933 (Dz. U. poz. 213), 
m ogłaby być uznana  za w ażną ty lko  na  okres dzia
łan ia  te j ustaw y, t j .  do  1 paźdz ie rn ika  1934, w  cią
gu k tórego obow iązyw ało obniżenie  odsetek, gdy zaś 
ten  te rm in  up ły n ą ł, to  chociaż nastąp iła  po tem  no
w elizacja ustawy z 29 m arca 1933 i p rzedłużenie 
czasu je j  trw an ia , d łużn ik  odzyskał praw o korzystać 
z dyspozycji art. 1 ustaw y i żądać obniżenia odsetek 
do  6. Z a rzu t ten  je s t  bezzasadny, gdyż jeżeli zaw ar
ta po  w ejściu w  życie ustaw y z 29 m arca 1933 umowa 
co do określenia stopy odsetek w wysokości p rzek ra
czającej n o rm y  pom ienionej ustaw y je s t  ważną pod
czas je j  działan ia , to  tym  b ard z ie j zachow ałaby 
m oc po  w ygaśnięciu te j  ustaw y, k tó ra  zresztą, jak  
sam skarżący nadm ien ia , została spro longow ana; 
p rzy  tym  skarżący op iera  swoje wywody n a  b łęd 
ne j p rzesłance, jak o b y  obniżenie  odsetek od  w ierzy
telności hipo tecznych , w prow adzone przez art. 1 
ustawy z 29 m arca 1933, m iało  m oc ty lko  do wska
zanego w  art. 2 te rm in u  zawieszenia wym agalności 
k ap ita łu , podczas gdy, ja k  w idać z zestaw ienia tre 
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ści a rt. 1 z a rt. 2 i  3 ustaw y, b y n a jm n ie j ta k  n ie  
je s t i  dzia łan ie  p rzep isu  art. 1 n ie  je s t  ograniczone 
żadnym  term inem .

W osta tn im  p unkcie  skarg i kasacyjnej skarżący 
w skazuje, że poniew aż p rzep is a rt. 1 ustaw y m a cha
ra k te r  n o rm y  praw a publicznego, w szelkie umowy, 
przeciw ne tem u artykułow i, t j .  określa jące stopę od
setek  od  wierzytelności h ipo tecznych , podpadających  
pod  tę  ustawę, ponad  6°/o, są z m ocy samego praw a 
niew ażne. P og ląd  ten  skarżącego je s t b łędny , gdyż 
z p rzepisem  art. 5 ustaw y z 29 m arca  1933, wyrze
kającego  niew ażność postanow ień, zaw artych  przed 
w ejściem  w życie te j ustaw y um ów , gdy postanow ienia 
te  pozbaw iają  d łużn ika  płynących  d lań  z ustawy ko
rzyści, a con tra rio  w ynika, że n ie  są niew ażne w arun 
ki, um ów , zaw artych  po  w ejściu w życie pom ienio- 
nej ustaw y, regu lu jące  w odm ienny sposób stosunki 
stron, n iż  to  p rzew idu je  ta  ustaw a. Za ważnością wa
ru n k u  um ow y, zaw artej po w ejściu w  życie ustawy 
z 29 m arca  1933, w przedm iocie  określen ia  stopy od
setek  od  istn ie jące j w m om encie wejścia w  życie te j 
ustaw y w ierzytelności h ipo teczne j w  wysokości po 
n ad  6 od s ta  przem aw ia też  okoliczność, że ogran i
czenie co do stopy odsetek, ustanow ione w  art. 1 usta
wy z 29 m arca  1933, dotyczy ty lko  wierzytelności 
hipo tecznych , istn iejących  w  dn iu  wejścia w  życie 
ustaw y, a  pow stałych przed  1 lip ca  1932, czyli m a 
n a  w zględzie um ow y w przedm iocie odsetek, zaw ar
te  jeszcze w  czasie lepszej kon iu n k tu ry  i n ie  dosto
sowane przeto  do późniejszych zm ienionych  w arun 
ków  życia ekonom icznego, natom iast n ie  stosu je się 
do  now ych wierzytelności, co do k tó rych  d łużnik  
przy  zaciągnięciu zobow iązania m usia ł m ieć na  uw a
dze zaszłe zm iany  w sy tuacji gospodarczej; n ie  m a 
zaś podstaw y do  odm iennego trak tow an ia  postano
wień um ów  w kw estii stopy odsetkow ej, chociaż do
tyczących daw nych wierzytelności, a le  zaw artych już 
po  w ejściu w  życie ustaw y z 29 m arca 1933.

Z powyższych zasad skarga kasacyjna podlega od
dalen iu .

560.
Przyznanie  p rze z  pozw aną grom adą w si pow ódz

twa, g d y  spór d o tyc zy  m ien ia , wyłączonego z  m ocy  
ustaw y z  23 marca 1933 o zm ian ie  ustro ju  samorządu  
terytoria lnego  z  p o d  je j  sw obodnego rozporządzenia, 
n ie  m a znaczenia.

W szystk ie  osady szko lne, zapisane ja ko  własność  
grom adzka  d o  tabe l likw id a cy jn ych  i ak tów  nadaw
czych  wsi, o b ję tych  dzia łaniem  ukazów  z  19.I I .2.111. 
1864 , chociażby ich  m ieszkańcy daw n ie j na leżeli

w yłącznie do  w yznan ia  ew angelicko-augsburskiego, 
poczytyw ać n a leży  za  w łasność grom adzką  w szystkich  
m ieszkańców  wsi, bez różn icy w yznania.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 14 kwietnia 1937 C. I. 1410/36.

Sąd Okręgowy po  rozpoznaniu  łącznym  dwóch 
spraw , z k tó rych  w  je d n e j w charak te rze  powoda 
wystąpiło  K oleg ium  K ościelne P a ra f ii  Ewangelicko- 
A ugsburskiej w K am ocin ie  przeciw ko G rom adzie 
wsi K am ocin o praw o własności i  posiadanie  wy
szczególnionej w  pozw ie osady tabelow ej, a w d ru 
giej f ig u ru je  jak o  powód G m ina Szydłów, w ystępu
jąca  przeciw ko stronom  w pierw szej sp raw ie o ta 
kież praw o do te j  sam ej osady, o dda lił powództwo 
rzeczonego K olegium , powództwo zaś w d rug ie j sp ra 
wie w stosunku do G rom ady wsi K am ocin, ja k o  wy
łączone z ju rysdykcji sądow ej, odrzucił, roszczenie 
zaś pow odow e w odniesien iu  do tegoż K oleg ium  jako  
przedw czesne o dda lił, uzna jąc  m iędzy  innym i d ru 
gie powództwo ja k o  interw encję  głów ną; w yrok  Są
du  Okręgowego w części, zaskarżonej p rzez K o le
g ium  K ościelne P a ra f ii  Ewangelicko-A ugsburskiej, 
Sąd A pelacyjny  zatw ierdził.

skardze kasacyjnej s trona  pozyw ająca w pierw 
szej spraw ie, zarzucając obrazę a rt. 78, 63, 246 § 1, 
250 § 2 i  351 k. p . c., a rt. 24 ust. 2 ust. sam orządo
wej i a rt. 163 ust. z r  1849 o K ościele Ewangelicko- 
A ugsburskim  (Dz. P . t. 142), w nosi o uchy len ie  za
skarżonego w yroku.

Stosownie do a rt. 78 p. p . 2 i  3 ust. z 23 m arca 
1933 (Dz. U. poz. 294) m ają tek  dotychczasowy gro
m ad, o ile  ze w zględu na  jego przeznaczenie i  cha
ra k te r  je s t  n iezbędny do norm alnego  funkcjonow ania 
ad m in is trac ji w łaściwych te ry to ria ln ie  gm in w iej
skich, przechodzi na własność tych gm in (p . 2 ), roz
dz ia łu  zaś m a ją tk u  pom iędzy gm inam i a grom adam i 
dokona w łaściwy w ojew oda p rzy  w spółudziale W y
działu  W ojew ódzkiego z głosem stanowczym  po w y
słuchaniu  zainteresow anych grom ad i gm in  (p . 3). 
D o tego rod za ju  m a ją tk u  n iew ątp liw ie  w  p rzypadku 
odnieść należy osadę, ob ję tą  pozw am i, na  k tó re j we
d ług  usta len ia  zaskarżonego w yroku zn a jd u je  się od 
1902 r. szkoła pow szechna, a k tó ra  ze w zględu na 
szczególny, w yżej p rzew idziany try b  adm inistracy jny  
m ożności ew entualnego je j  przew łaszczenia na  rzecz 
G m iny bez żadnego odszkodow ania, stanow i oczywi
ście m ienie  o charak te rze  publicznym , co zresztą zna
lazło swój w yraz w rozporządzeniu  wykonawczym  M i
n is tra  Spraw  W ew nętrznych do rzeczonej ustaw y z 2 
s ie rpn ia  1934 (Dz. U. poz. 688 § 24 ), k tó re  obecnie zo
sta ło  zastąp ione tak im że rozporządzeniem , w ydanym
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w porozum ieniu  z M inistrem  Skarbu  z 29 stycznia 
1937 (Dz. U. poz. 70 ), a w  k tó rym  było  podkreślone, 
iż m ienie  o charak te rze  publicznym , u legające ewen
tua lnem u  prze jśc iu  na  własność gm iny w iejsk iej bez 
odszkodow ania, m iędzy  in n y m i stanow ią g run ty  gro
m adzkie , na  k tó rych  postaw ione b u dynk i, służące ce
lom  publicznej szkoły pow szechnej (29 ust. 1 lit. 
,,d“ ). N adto, skoro ustaw a z 23 m arca 1933 stanowi, 
iż  tego ro d za ju  m ien ie  przechodzi n a  w łasność gm in 
w iejskich na sku tek  dokonanego rozdziału  przez w ła
ściwe w ładze adm inistracy jne, a stosow nie do u sta 
leń  zaskarżonego w yroku lak i rozdz ia ł jeszcze n ie  
n astąp ił, uznać należy, iż z m ocy te j ustaw y do  cza
su jego dokonania  zn a jd u jąca  się w  sporze n ie rucho
m ość została w yjęta  spod  swobodnego rozporządze
n ia  grom ady w iejsk iej, gdyż w  przeciw nym  razie 
przy w yelim inow aniu ew entualnym  te j n ieruchom o
ści z m ien ia  grom ady, n a  sku tek  jak ich  bądź  odpo
w iednich  po  tem u  z je j  strony  czynności, przep is 
powyższy ustaw y o rozdziale  n ie  m ógłby być celowo 
zastosowany. Poniew aż kasacja  zarzuca niesłuszność 
stanow iska S ądu  A pelacyjnego, k tó ry  odm ów ił stro
n ie  skarżącej oparcia  w yroku n a  uznan iu  p rzez po
zwaną G rom adę żądan ia  pozw u oraz przyznaniu 
p rzez n ią  faktów , na k tó rych  było  o p a rte  powództwo, 
pow staje  konieczność rozw ażenia istoty i  znaczenia 
tych czynności. U znanie  przez stronę pozw aną żą
d an ia  pozw u stanow i w yjaśn ien ie  w  procesie, przez 
k tó re  strona stw ierdza praw dziw ość stosunku praw 
nego lu b  zobow iązania, ja k o  źród ła  p raw  strony 
przeciw nej, a na którego  zasadzie Sąd  m erytoryczny 
zasądza pow ództw o, uczynione zaś przez pozwanego 
przyznanie  fak tów , na  k tó rych  o p a rte  roszczenie (art. 
246 § 1 k. p . c .) , stanow i dow ód słuszności pow ódz
tw a, w yłączający ew entualn ie  konieczność p rzep ro 
wadzenia innych  dowodów pom im o zarzutów  z jego 
strony, i  na  m ocy tak iego  przyznan ia  Sąd m ery to 
ryczny rów nież m oże uw zględnić powództwo. J a k  
w  pierwszym , tak  i  w  drug im  p rzy p ad k u  dom niem y
wa się, iż  strona pozw ana w ykonuje  te  czynności ze 
szkodą d la  swych in teresów  m ajątkow ych, wobec 
czego tak ie  ośw iadczenia strony  pozw anej m ogą być 
uw zględnione p rzez Sąd wówczas, gdy tem u  n ie  stoją 
n a  przeszkodzie bezw zględne w arunk i procesu, ja k  
n p . b ra k  zdolności procesow ej lu b  b ra k  ustawowego 
zastępcy, a lbo ograniczenie zdolności rozporządzenia  
p rzedm iotem  procesu  ze w zględów  m ateria lno -p raw 
nych, unicestw iające 'sku teczność tego rod za ju  oświad
czeń, ja k  np . gdy sp ó r dotyczy p rzedm iotu , związa
nego z in teresem  pub licznym  i z m ocy ustaw y w yłą
czonego spod  swobodnego rozporządzenia  pozw ane
go. Skoro w ięc w  spraw ie n in ie jsze j pozw ana Gro

m ada z m ocy ustaw y z 23 m arca  1933 je s t pozbaw io
na  możności rozporządzenia  ob jętym  spo rem  m ie
n iem  publicznym , ja k  zaznaczono wyżej, Sąd Apela- 
cy jny  w  ostatecznym  w yniku  słusznie od rzucił je j 
ośw iadczenia powyższe i  rozstrzygnął spraw ę n a  pod
staw ie in nych  dowodów. Słuszności p rzesłank i te j  n ie  
podw aża b y n ajm n ie j pow ołana n a  posiedzeniu dzi
siejszym  przez stronę skarżącą okoliczność iż sto
sow nie do  § 9 ust. 1—2 oraz § 56 rozporządzenia  
z 29 stycznia 1937 (Dz. U. poz. 70) uchw ały grom a
dy w iejsk iej w  spraw ach  wszczęcia procesów, ugód, 
um orzenia procesów  oraz odstępow ania od  procesów 
n ie  w ym agają zatw ierdzenia w ładz nadzorczych, gdyż 
rozporządzenie  to reg u lu je  jed y n ie  kw estię praw o
m ocności uchw ał kom unalnych  organów u chw ala ją 
cych ze strony  fo rm alne j, natom iast n ie  dotyczy wa
runków  m ateria lno -p raw nej ich  m ocy, w  sporach
0 praw a cywilne, ulegających  rozpoznaniu  sądów  p o 
wszechnych. R ów nież je s t  niesłuszny zarzu t kasacji 
co do  pogw ałcenia p rzepisu  a rt. 78 k. p . c., skoro bo
w iem  w razie  u znan ia  pow ództw a strony  skarżącej za 
ulegające uw zględnien iu  G m ina Szydłów m usiałaby 
u tracić  u p raw n ien ia  swe, w ypływ ające z ustaw y z 23 
m arca 1933, do  żądania  od  w ładz adm inistracy jnych  
przew łaszczenia n a  je j  rzecz o b ję te j sporem  osady, 
try b em  art. 78 p. 3 pom ienionej ustawy, z ra c ji iż 
po  ew entualnym  uw zględnien iu  pow ództw a osada ta  
przesta łaby  stanow ić m a ją tek  grom adzki, k tó ry  m a na 
uw adze p rzep is  a rt. 78 pp . 2 i  3 ustaw y, uznać na
leży, iż do in te rw encji ubocznej, łączn ie  ze stroną 
pozw aną zgłoszonej p rzez G m inę Szydłów w  6prawie 
z pow ództw a strony  skarżącej p rzeciw ko Grom adzie 
wsi K am ocin, m ia ł zastosow anie p rzep is  a rt. 78 k. p . c., 
k tó ry  w łaśn ie  p rzew idu je  w ypadki, kiedy  zapad ły  
w yrok ew entualn ie  m oże wywrzeć w pływ  na sferę 
p raw ną in te rw en ien ta , czy to  z m ocy ustaw y, czy też  
z  n a tu ry  s tosunku praw nego, n iezależn ie  od  jego 
przystąp ien ia  do  spraw y, a k tó ry  w  odróżn ien iu  od 
a rt. 76 k. p . c. stanow i o sam oistnej in terw encji 
ubocznej, określa jąc  łączność, zachodzącą pom iędzy  
in terw en ien tem  a stroną, do  k tó re j in terw en ien t 
p rzystąp ił, analogicznie z łącznością p rzy  uczestnic
tw ie jedno litym , przew idzianym  w art. 70 k . p . c., 
stosownie do którego  zaw arcie ugody, zrzeczenie się
1 uznan ie  n ie  w iąże współuczestnictw a, o ile  n ie  wy
ra z ił n a  n ie  zgody; jed n ak  kw estia ta  w  spraw ie n i
niejszej n ie  m a znaczenia decydującego, skoro, ja k  
ju ż  w yjaśn iono  wyżej, samo u znan ie  żądan ia  pozwu 
i p rzyznan ie  fak tów , n a  k tó rych  o p a rte  pow ództw o 
strony  skarżącej, by ło  uczynione z przekroczeniem  
gran ic  sw obodnej dyspozycji strony  pozw anej (G ro
m ady  wsi K am ocin. J a k  ju ż  n ie jed n o k ro tn ie  w y
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ja śn ił Sąd Najwyższy, stosownie do postanow ienia 
K om ite tu  U rządzającego z 9 paźdz ie rn ika  1870 (t. 
X X  p. CCCXXI poz. 3139), w szystkie osady szkolne, 
zap isane jak o  w łasność grom adzka do tab e l likw ida- 
cyjnych  i  aktów  nadaw czych wsi, ob ję tych  działa
niem  ukazów  z dn. 19/11— 2/III  1864, chociażby m ie
szkańcy takow ych daw niej n ależeli w yłącznie do wy
znan ia  ew angelicko-augsburskiego, poczytyw ać na le 
ży za własność grom adzką w szystkich m ieszkańców 
wsi, bez różnicy  w yznania, w obec czego n iezależnie 
od  początkow ego charak te ru  przeznaczenia tak ie j 
n ieruchom ości, po w pisan iu  je j do ta b e li likw idacyj
nej, d an e j wsi, z m ocy pow ołanego praw a, jak o  szkol
n e j, sta ła  się nieruchom ość ta  w łasnością grom adzką 
rzeczonej wsi, nad to  w  m yśl a rt. 215 ustaw y organiz. 
ziem . włość. (a rt. 2800 post. K om . U rz. t.  X V II, str. 
47) w pis w  tabe li likw idacyjnej m a m oc bezpośred
niego dow odu p raw a w łasności i  w  try b ie  postępo
w ania . sądowego kw estionow any być n ie  m oże (por. 
orz. S. N . 110/21, 71/25), wobec czego wszystkie za
rzu ty  kasacji, dotyczące niesłusznego jakoby  usta le 
n ia  praw a własności pozw anej G rom ady do  osady 
powyższej od  ro k u  1864, u p ad a ją  jak o  n ieo p a ite  
na  przepisach  praw nych. P oza tym , skoro Sąd A pe
lacy jny  usta lił, iż strona  skarżąca n ie  udow odniła, 
iżby  n ab y ła  tę  osadę na  sku tek  30-letniego przedaw 
n ien ia  nabywczego, a skarga kasacyjna również n ie  
przytoczyła żadnych  danych  z m a te ria łu  dowodowe
go, k tó re  b y  to  usta len ie  obalały , p rzez stw ierdzenie 
na  je j  rzecz posiadania  ciągłego i  nieprzeryw anego, 
spokojnego, jaw nego, niedw uznacznego oraz pod  ty 
tu łem  w łaściciela, ja k  tego wymaga p rzep is  art. 
2229 k. c., a z m ocy p raw a w pisan ie  osady do tabeli 
likw idacy jnej wsi K am ocin stanow i dowód praw a 
własności do  te j osady d la  strony  pozw anej, zarzu ty  
kasacji co do  bezpodstaw nego u znan ia  przez Sąd A pe
lacy jny , iż p rzedaw nien ie  nabyw cze, p rzew idziane 
w  a r t .  2265 k. c., b ro n i G m inę Szydłów, jak o  doty
czące w niosku ubocznego i n ie  m ające przez to  zna
czenia istotnego, należy odrzucić, gdyż strona  pozy
w ająca (K olegium  K ościelne), w  b rak u  dowodów 
nabycia  osady, będącej w sporze m iędzy stronam i, 
po  1864' r., n ie  m a  podstaw  praw nych do żądania 
uw zględnienia je j  roszczeń powodowych.

Z tych  zasad w yrok  S ądu  A pelacyjnego pozostaje 
w mocy.

561.

Z  p rzep isu  art. 1362 u. p . c. loyn ika , że  do  czasu 
um orzenia  p rze z  Sąd  spraw y na  w arunkach  uk ładu

ka żd e j z e  stron  w  procesie s łu ży  praw o cofnąć swą 
zgodę na um orzen ie  sprawy.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 14 kwietnia 1937 C. I. 1636/36.

Zważywszy:

że Sąd A pelacyjny , uwzględniając, powództwo o m a
ją te k  n ieruchom y, od rzucił pow ołanie  się skarżące
go pozw anego na  zaw arty  przez strony  w to k u  p ro 
cesu u k ład  pojednaw czy z żądan iem  um orzenia  sp ra 
wy, a to  z zasady, że u k ład  ten  n ie  został złożony do 
Sądu w  try b ie  p rzepisanym , lecz dop iero  na żądanie 
Sądu złożyła go pow ódka, o raz że strony, będąc 
przez Sąd przesłuchane w  kw estii, czy dobrow olnie 
zgodziły się na u k ład , zgody n a  um orzenie  spraw y 
na w arunkach  tego u k ład u  n ie  w yraziły , skarżący zaś 
wręcz oświadczył, że u k ła d u  pojednaw czego n ie  wy
kona;

że zarzu t pozw anego B ., poruszony  w  skardze kasa- 
cy jnej, iż  a rt. 1360 u. p . c. n ie  w ym aga żadnych 
fo rm  złożenia do  Sądu u k ład u  pojednaw czego, obo
ję tn a  je s t  wobec tego okoliczność, że złożyła go p o 
w ódka n a  żądan ie  Sądu, n ie  u lega uw zględnieniu; 
z a rt. 1362 u. p . c. w zw iązku z a rt. 1360 i  1361 u. p. 
c., w ynika że Sąd m oże uznać  spraw ę za ukończoną 
u k ładem  pojednaw czym  i  um orzyć ją  dop ie ro  p o  prze
konan iu  się, że strony  godzą się n a  w yłuszczone w  u k ła 
dzie  w arunk i, z isto ty  zaś sam ego u k ład u  po jednaw 
czego w  zw iązku z przepisem  art. 1360 u. p . c. wyni
k a  niezb icie , że posiada sku tk i p raw ne ty lko  ten  
uk ład , k tó ry  dobrow oln ie  złożyły do Sądu  sam e stro 
ny , n ie  zaś ten , k tó ry  został złożony na żądanie 
Sądu;

że obo ję tne  jest, iż skarżący ośw iadczenie swoje, 
iż u k ład u  n ie  w ykona, złożył n ie  n a  rozpraw ie m e
ry torycznej, dość, że n a  u k ład  zgody n ie  w yraził, 
czem u i  obecnie  n ie  zaprzecza; zresztą okoliczność 
ta  je s t bez znaczenia, skoro rów nież pow ódka cofnę
ła  zgodę sw oją n a  uk ład , do  czasu bow iem  um orze
n ia  przez Sąd spraw y na  w arunkach  u k ład u , każdej 
ze stron  w  procesie służby praw o cofnąć swą zgodę 
n a  um orzenie  spraw y;

że przesłanką podstaw ow ą zaskarżonego w yroku 
jest, że w spółpozw any Cli., będąc ty lko  posiadaczem  
spornego g ru n tu  z um ow y przyrzeczenia sprzedaży, 
n ie  m ógł w ydzierżaw iać skarżącem u tego m a ją tk u  na 
36 la t ;  p rzesłanki te j skarga kasacyjna n ie  podważa, 
w obec tego n ie  posiada ju ż  istotnego znaczenia usta
len ie  Sądu A pelacyjnego, iż Ch. zrzek ł się swoich
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upraw nień  do  tegoż m a ją tk u ; u p ad a ją  prze to  wszyst
k ie  zarzu ty  skarżącego, dotyczące tego u s ta len ia ;

z tycli zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną od
dala.

562.
Dzierżaioca n ieruchom ości, k tó ry  zaw arł um ow ę  

ubezp ieczenia  z  toicarzystioem, w  którego ogólnych  
w arunkach  ubezp ieczeń  m ieści się p rzep is, iż  do  
ubezpieczającego cudze  m ien ie  na leży rozporządze
n ie  ubezp ieczen iem  i  jego  sum ą, m a  praw o dokonania  
l ikw id a c ji stra ty  z  tow arzystw em  i  ustalenia w ysoko
ści odszkodow ania pogorzelowego, a w  przyp a d ku , 
gdy uczyn ił na  polisie  p rzekaz odszkodow ania na 
rzecz właściciela n ieruchom ości, n ie  m oże ty lk o  żą
dać w yp ła ty  odszkodow ania d o  rąk  swoich.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 16 kwietnia 1937 C. I. 1148/36.

G ustaw  K . żądał zasądzenia od  p ięc iu  towarzystw  
ubezpieczeń  8342 doi. 70 ct., czyli 50.206 z ł 48 gr 
odszkodow ania pogorzelowego za spalone budynk i, 
m aszyny i  u rządzenie  m łyna. Pozw ane zak łady  ubez
p ieczeń zarzuciły  powodowi b ra k  leg itym acji czyn
ne j, gdyż um ow a ubezpieczenia  zaw arta  została m ię
dzy pozw anym i a Stanisław em  W ., jak o  dzierżawcą 
m ienia  pow oda, k tó ry  to  W . obliczył szkody n a  2276 
doi., i  w  te j sum ie n as tąp iła  lik w idac ja  szkód z m o
cy u k ła d u ; sum a ta  m oże b yć  w ypłacona częściowo 
K . częściowo zaś firm ie  „G .“ , k tó ra  m a  zabezpiecze
n ie  do  sum y 500 doi. i  k tó re j Sąd O kręgowy zasądził 
ju ż  79 d o k ; spraw a te j f irm y  w  in stan c ji apelacy jnej 
n ie  została jeszcze rozstrzygnięta.

Sąd O kręgow y pow ództw o K . oddalił, lecz Sąd A- 
pelacy jny  w yrok  I  in stan c ji zm ien ił i  zasądził na  
rzecz pow oda od  pozw anych firm  p ro  ra ta  parto  
2175 dok , co do  reszty pow ództw o o d d a lił; z pow ódz
tw a zaś firm y  „G “, k tó re  rozpoznał łącznie  z pow ódz
tw em  K ., zasądził n a  rzecz te j  firm y  98 dok

Sąd A pelacyjny  ogran iczył roszczenia pozw u do 
sum y odszkodow ania pogorzelowego w  kw ocie 2276 
dok, k tó ra  by ła  p rzedm io tem  u k ła d u  m iędzy  W. 
a pozw anym i tow arzystw am i ubezpieczeń, uzna jąc , 
iż W . a n ie  skarżący  K ., b y ł jed y n ie  u p raw niony  do 
rozporządzenia  ubezpieczeniem  i  jego  sum ą, jako  
k o n trah en t pozw anych z um ow y ubezpieczenia , k tó 
ry  n im  być n ie  przestał, —  pom im o, iż  zastrzegł 
w polisie  w ypłatę  pew nej części odszkodow ania p o 
gorzelowego do rą k  skarżącego i  f irm y  „G “, i  n ie  
p rze la ł swych p raw  z um ow y ubezpieczenia; skarżą

cem u służyło ty lko  p raw o  do o trzym ania  bezpośred
nio od  pozw anych pew nej sum y odszkodow ania na  
w ypadek  pożaru , n iem nie j jed n a k  W . b y ł w  chw ili 
p ożaru  jedynym  ko n trah en tem  z um ow y ubezpiecze
n ia  i  je m u  ty lko  służyło w yłączne praw o likw idac ji 
stra ty  z tow arzystw am i ubezpieczeń.

Skarga kasacyjna zarzuca w yrokow i Sądu A pela
cyjnego naruszenie  a rt. 1134 i  1121 k. c. o raz art. 
351 k . p . c.

Z arzu ty  skargi kasacyjnej n ie  są  słuszne. Skarga ta  
w ychodzi z założenia, iż z chw ilą po żaru  skarżącem u 
służyło w yłączne praw o do o trzym ania  odszkodow a
n ia  pogorzelowego w  wysokości 10.788 doi., przeka
zanego skarżącem u do  w ypłaty  na m ocy zastrzeżenia, 
zaw artego w  polisie, stw ierdzającej zaw arcie um owy 
ubezpieczenia p rzez W . z pięciom a zakładam i ubez
p ieczeń ; założenie  to  jed n a k  je st n ie tra fn e , gdyż 
w edług § 4 ogólnych w arunków  ubezpieczeń  Tow a
rzystw a „P ia s t“, będącego w  um ow ie ubezpieczenia  
z W . tow arzystw em  ,,prow adzącym “, do ubezpiecza
jącego (a  w ięc w p rzypadku  —  W .) cudze m ien ie  
(a  w ięc w p rzy p ad k u  m ien ie  skarżącego) należy  roz
porządzanie  ubezpieczeniem  i  jego sum ą cliyba że 
p rze la ł on  polisę n a  w łaściciela m ien ia . Sąd A pela
cy jny  usta lił, iż tak ie  p rzelan ie  polisy n ie  zachodziło 
i  skarga kasacyjna usta len ia  tego n ie  kw estionuje. 
Z arzu t kasacji, iż pow oływ anie n a  p o parc ie  w niosku 
Sądu  § 4  ogóln. w arunków  ubezpieczeń  Tow arzystw a 
„P ia st“ narusza  przep is a rt. 351 k. p . c., gdyż 
w  ogólnych w arunkach  ubezpieczeń  innych  tow a
rzystw  ubezpieczeniow ych, w chodzących do  um owy 
z W ., tak iego  postanow ienia n ie  m a, n ie  je s t słuszny, 
gdyż Sąd m ia ł podstaw ę p raw ną do pow oływ ania się 
p rzy  w ykładni is to ty  um ow y ubezpieczenia  z W . na 
ogólne w arunk i ubezpieczeń  Tow. „P iast“ , skoro 
osta tn ie  Tow arzystw o przy jęło  n a  sieb ie  w edług  um o
wy najw iększe ryzyko ubezpieczenia, m ianow icie 
w  35% -tach , zresztą § 4 ogóln. w arunków  u bezp ie 
czeń Tow arzystw a „Przyszłość" m a brzm ien ie  tożsa
m e z brzm ieniem  § 4 ogóln. w arunków  Tow. „P iast" , 
a § 29 ogóln. w arunków  ubezpieczeń  K rakow skiego 
Tow arzystw a U bezpieczeń „ F lo r ian k a"  zaw iera  p o 
stanow ienie co do u p raw nien ia  ubezpieczającego do 
rozporządzania  p raw am i, służącym i ubezpieczonem u, 
i  co do upraw nien ia  do  p rzy jęcia  zapłaty.

Bezzasadnie zatem  zarzuca skarga kasacyjna, iż 
Sąd A pelacyjny  naruszy ł p rzep is a rt. 1134 k. c. i  art. 
351 k . p . c., u zn a jąc  u k ład , zaw arty z pozw anym i to
w arzystw am i p rzez W. za obow iązujący skarżącego, 
choć osta tn i w u k ład z ie  tym  n ie  uczestniczył i  choć W. 
n ie  m ógł ju ż  rozporządzać sum ą odszkodow ania po
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pożarze, skoro bow iem , w edług  u sta leń  Sądu, skarżą
cy pozostaw ał poza stosunkiem  ubezpieczeniow ym , 
u p raw n ien ie  W . do  zaw arcia u k ład u  z pozw anym i n ie  
by ło  niczym  ograniczone, m ógł on  prze to  dyspono
w ać w ierzytelnością, scedować ją  i zaw ierać co do 
n ie j u k ła d ; słusznie w ięc Sąd A pelacyjny  uznał, że 
W. a n ie  skarżącem u służyło praw o lik w idac ji stra ty  
z pozw anym i i  u stalen ia  wysokości odszkodow ania, 
n ie  m ógł on ty lko  żądać w ypłaty  odszkodow ania do 
r ą k  swoich w obec uczynionego przekazu  odszkodo
w ania, uw idocznionego na  polisie. Z tycli również 
względów n ie  m oże być uw ażany za zasadny nastę 
pny  za rzu t skarg i kasacyjnej naruszen ia  a rt. 1121 k. c. 
i a rt. 351 k. p . c. p rzez n ierozw ażenie, iż z m ocy art. 
1121 k. c. skarżącem u służy w yłącznie praw o do bez
pośredn ie j skarg i ze stosunku  ubezpieczenia  i  rozpo
rządzenia  się odszkodow aniem .

W  św ietle powyższych rozw ażań bezzasadne są za
rzu ty  kasacji naruszen ia  a rt. 351 k. p . c., u pa tryw a
nego w  odm ow ie zbadan ia  bieg łych  d la  w yjaśnienia 
is to tne j w artości spalonego m ien ia  oraz w  w adliwym  
uzasadnien iu  zan iechania  spraw dzenia dowodów, 
z  założenia, iż  część ty lko  m ien ia  uleg ła  zniszczeniu, 
gdyż w obec u znan ia  słuszności w niosku S ądu  A pela
cyjnego co do isto ty  u tra ty  up raw n ień  W . zarzu ty  
te  n ie  w ym agają rozpoznania.

Z arzu t w reszcie, iż  Sąd z n aruszen iem  przepisu  
art. 351 k. p . c. n ie  rozw ażył tw ierdzenia  skarżącego 
co do zm ow y W . z likw ida to rem  pozw anych tow a
rzystw , k tó ra  to  zmowa m ia łab y  w ynikać ze zb y t n isk ie
go oszacowania szkody, n ie  zasługuje  n a  uw zględnienie, 
gdyż Sąd  A pelacyjny  zan iechanie  spraw dzenia  dowo
dów, p rzez skarżącego zaofiarow anych, dostatecznie 
uzasadn ił okolicznością, iż  skarżący n ie  m oże z u m o 
w y ubezpieczenia , zaw artej p rzez W ., dom agać się 
n ic  ponad  to , co m u  p rzy p ad n ie  z lik w idac ji umowy 
ubezpieczeniow ej.

Z tych  zasad skargę kasacyjną należało  oddalić.

563.

W łaściciel sam ochodu m oże poszukiicać w  drodze  
sądow ej o d  gm in y  m ie jsk ie j strat, pon iesionych  w sku
te k  zepsucia tego sam ochodu w  sk ładzie  pozw anej 
g m in y  p o  zaselcwestrowaniu p rze z  n ią  sam ochodu za 
zalegle podatki.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 21 kwietnia 1937 C. I. 1771/36.

Sąd A pelacy jny , zm ieniając w yrok S ąd u  O kręgo
wego, podwyższył do 10.000 zł zasądzoną ty m  w yro
k iem  sum ę 1000 z ł od  G m iny m . W arszawy na rzecz 
f irm y : T . S. ty tu łem  stra t, poniesionych przez stronę 
pozyw ającą w sku tek  zepsucia sam ochodu m ark i 
„Iso tta-F rascin i“  w  składzie pozw anej G m iny po  za- 
sekw estrow aniu p rzez n ią  tego sam ochodu za zaległe 
p odatk i.

W  skardze kasacyjnej pozw ana G m ina w nosi o  u chy
len ie  zaskarżonego w yroku, zaznaczając, iż Sąd A pe
lacy jny  niesłuszn ie  o p a rł je j  odpow iedzialność na 
przep isach  a rt. 1951 i 1927 k . c., gdyż sam ochód po
wyższy został zasekw estrow any i  p rzew ieziony do skła
dów m iejsk ich  w  try b ie  egzekucji adm inistracy jnej, 
dokonyw anej zgodnie z a rt. 55 ust. 1 z 11 s ie rpn ia  1923 
o u regulow aniu  finansów  kom unalnych  (Dz. U. z 1923 
poz. 884) oraz a rt. 2 i  34 rozporządzenia  P rezyden ta  
Rzeczypospolitej z 22 m arca 1928 o postępow aniu  
przym usow ym  w  ad m in is trac ji (Dz. U. poz. 342), 
a w ięc odpow iedzialność G m iny za szkodę w  p rzy
p ad k u  należało  ocenić w edług §§ 72—77 rozporzą
dzenia R ad y  M inistrów  z 25 czerwca 1932 o postępo
w an iu  egzekucyjnym  w ładz skarbow ych (Dz. U. poz. 
580), odm ienne zaś stanow isko S ądu  A pelacyjnego 
stanow i obrazę pow ołanych  przepisów  p raw a, po  d ru 
gie Sąd A pelacyjny  z pogw ałceniem  a r t.  351 k. p . c. 
stw ierdza, w brew  ustalonem u w  pozw ie s ta n ó w  fak 
tycznem u, iż jak o b y  sam ochód zasekw estrow any zo
sta ł zwrócony s tro n ie  pozyw ającej, wówczas gdy ta 
kowy n ad a l pozostaje  w  sk ładach  m iejsk ich  i  służy 
na  zaspokojen ie  należności podatkow ych, w obec cze
go roszczenie pow odow e n ie  m oże być uznane  za 
słuszne, a w  każdym  razie je s t przedwczesne.

Podniesione w  kasacji zarzu ty  n ie  m ogą jed n a k  s ta 
now ić podstaw y do  uchy len ia  zaskarżonego w yroku, 
albow iem  ew entualne pow ołanie  się p rzez Sąd wy
roku jący  n a  niew łaściw y p rzep is  praw a sam o przez 
się n ic  pow odu je  konieczności skasow ania w ydanego 
przezeń  w yroku, o ile  sam o praw o zostało wszakże 
właściw ie zastosowane. J a k  w ynika z osnowy powo
łanego w  kasac ji § 72 u st. 2 rozporządzenia  R ady 
M inistrów  z 25 czerwca 1932, (Dz. U. poz. 580), do
zorca obow iązany je s t  przechow yw ać oddane  m u  pod  
dozór ruchom ości z ta k ą  starannością , b y  n ie  straciły  
n a  w artości, a w  m yśl § 76 tegoż rozporządzenia  
z pow odu uszkodzenia lu b  zag inięcia za ję te j rucho
m ości w  czasie przechow ania  je j  u  dozorcy lu b  
lub  w czasie tra n sp o rtu  zobow iązanem u służy roszcze
n ie  do  w ierzyciela, o  ile  je s t on  dozorcą, a w ięc sko
ro  Sąd A pelacyjny  w  zaskarżonym  w yroku usta lił, iż 
sam ochód pow oda b y ł przechow yw any po  zasekwe-
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strow aniu  za zaległe p o d a tk i w sk ładach  strony  po 
zw anej, k tó ra  w  p rzy p ad k u  w  rozum ien iu  a rt. 76 rze
czonego rozporządzenia  uznana  być m usi za w ykonu
jącego obow iązki dozorcy w ierzyciela, i  skoro w edług 
tegoż w yroku sam ochód uleg ł zepsuciu z w iny  s tro 
ny pozw anej, k tó ra  n ie  dołożyła odpow iednich  sta- 
rpń, aby  uch ron ić  sam ochód od uszkodzenia, stosow
n ie  do  przepisów  §§ 72 i  76 strona  pozw ana ponieść 
m usi odpow iedzialność tak ą  sam ą, jak a  wypływa 
z zastosowanych p rzez Sąd A pelacyjny  przepisów  
art. 1951 i  1927 k. c., w ym agających rów nież łożenia 
ze strony  osoby sk ład  p rzy jm u jące j s ta ran ia , by 
rzecz pow ierzona je j  n a  sk ład pozostała w  tak im  sta
nie , w  ja k im  b y ła  w  chw ili złożenia, i  uzasadn ia ją 
cych w  razie  ich  n iew ykonania  żądan ie  odszkodo
wania. P o  d rug ie  p raw o  do poszukiw ania w ynagro
dzenia  za uszkodzone z w iny stro n y  przeciw nej rze
czy pow staje  d la  pow oda w  b ra k u  jak ichko lw iek  
w ty m  p rzedm iocie  ogran iczeń  ustaw ow ych z chw ilą 
dokonania  tak iego  uszkodzenia i  d la tego  okoliczność, 
podniesiona w  kasacji, iż  w brew  ustalen iom  Sądu A pe
lacy jnego  sam ochód pow oda dotychczas zn a jd u je  się 
w sk ładach  strony  pozw anej, je s t  n ie is to tna  i  n ie  m o
że stanow ić o przedwczesności powództwa.

W reszcie zgłoszona p rzez s tronę  skarżącą n a  po 
siedzeniu dzisiejszym  ekscepcja rzekom ej niew łaści
wości S ądu  do  rozpoznania  spo ru  n iniejszego uw zględ
n iona  być n ie  m oże, gdyż przechow yw anie w  skła
dach  strony  pozw anej zasekwestrowanego sam ocho
du  stanow iło czynność o ch arak te rze  pryw atno-praw - 
nym , k tó ra  m ogła być pow ierzona i  osobie pryw at
ne j, ja k  to  m iędzy  innym i w yraźnie  p rzew idu je  i  p o 
w ołany  w yżej § 72 ust. I , w obec czego podniesiona 
n a  posiedzeniu  dzisiejszym  p rzez rzecznika strony  
skarżącej okoliczność, iż  sekw estr sam ochodu b y ł do 
konany  p rzez M agistrat w  poszukiw aniu  zaległych 
podatków  państw ow ych, czyli w  charak te rze  o rganu  
sam orządowego, korzystającego w  p rzy p ad k u  z w ła
dzy przym usow ej, służącej organom  Państw a, n ie  m o
że, stosow nie do a rt. 2 k . p . c., stanow ić podstaw y do 
uw zględnienia zgłoszonej ekscepcji (po r. orz. S. N. 203 
i 204 193, 181— 1927), skoro  chodzi o  n aruszen ie  p ra 
wa pryw atnego. W  ty ch  w arunkach  zaskarżony wy
ro k  pozostaje  w  mocy.

564.
Zastosowanie „c. i  f “. (francusk ie  „c. a. f .“)  ozna

cza, że  k u p u ją cy  n ie  ponosi kosztów  przew o zu  i  ubez
p ieczenia, g dyż sprzedaw ca zobow iązu je  się dostar

czyć  na  p o k ła d  s ta tk u  d la  p rzew ozu  do  m iejsca prze
znaczenia określony tow ar in  genere za cenę ryczał
tową, w  k tó re j prócz ceny  toicaru m ieści się koszt 
ubezp ieczenia  i  p rzew ozu  a ż  do  p o r tu  końcowego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z  22 kwietnia 1937 C. I. 1716/36.

Sąd A pelacyjny  o dda lił zażalen ie  n a  postanow ienie 
S ądu  Okręgowego, k tó rego  m ocą Sąd ten  odrzucił 
pozew  Ł ódzkiej C zesalni i  P rzędza ln i W ełny, Spółka 
A kcyjna, p rzeciw ko firm ie  S tem art B ro thers  w  L e ith  
(A ng lia ), uzna jąc  swą niewłaściwość do rozpoznania 
spraw y. Sąd  A pelacyjny  uznał, iż n ie  zachodzą wa
ru n k i, k tó reby  uzasadniały  zastosow anie a rt. 4 k . p. 
c., a  ty m  sam ym  u znan ie  w łaściwości S ądu  w  Polsce 
do  rozpoznania  spo ru  o szkody i  s tra ty , poniesione 
p rzez skarżącą z w iny pozw anej firm y.

Sąd A pelacyjny  u zn a ł, iż pozw ana w ykonała  cią
żące n a  n ie j, j a k o ' sprzedaw cy, zobow iązanie w yda
n ia  tow aru , sprzedanego nabyw cy w  miejscowości 
H u ll w  A nglii, gdyż, ja k  to  w ynika z p ism a pozw a
ne j, sprzedaż firm ie  skarżącej n a s tąp iła  z zastrzeże
n iem  „c. i. f. H u ll“ ; z tego w ysnuł Sąd wniosek, iż n ie  
m oże być m ow y o zobow iązaniu pozw anej, k tó re 
b y  m iało  być w ykonane w  Polsce, gdyż z wydaniem  
tow aru  um ow a przez sprzedaw cę w ykonana została. 
Je d n a k  Sąd n ie  w ziął n a  uwagę, iż  w edług  poglądów  
d o k tryny  zastrzeżenie „c. i. f.“  (francuskie  c. a. f . ' 
oznacza, iż ku p u jący  n ie  ponosi kosztów przew ozu 
i ubezpieczenia; chodzi t u  o tran zak c ję , w k tó re j 
sprzedaw ca zobow iązuje się dostarczyć n a  pok ład  
s ta tk u  d la  przew ozu do  przeznaczenia  określony  to 
w ar in  genere za cenę ryczałtow ą, w  k tó re j prócz 
ceny tow aru  m ieści się koszt ubezpieczenia  i  przew o
zu aż do dostarczenia  do  p o rtu  końcow ego; ryzyko 
przechodzi n a  nabyw cę od  chw ili dostarczenia to 
w aru  na  pok ład . Z astrzeżenie p rzeto  „c. i.  f. H u ll“  n ie  
oznacza jeszcze sam o przez się, iż tow ar w  ty m  m ie j
scu (w  H u ll)  został w ydany nabyw cy, a w sku tek  te 
go nastąp iło  w  ty m  m iejscu  w ykonanie  umowy. P o 
gląd ten  pop ie ra  okoliczność, iż tow ar m ia ł zostać 
w ydany za p ob ran iem  ceny (pism o pozw anej z 7 
s ie rpn ia  1934, k a r ta  3 1 ); z tego fak tu  należało  w nio
skować, iż m iejscem  w ydania  to w aru  było  m iejsce 
płatności ceny sp rzedażnej i  w ydania dokum entów , 
dotyczących przesyłki tow aru , t.  j .  m . Łódź (a rt. 190 
§ 4 k. z.).

W  św ietle te j  p rzesłanki uznać należało  za zasadny 
pierw szy zarzu t kasacji naruszen ia  p rzez zaskarżone 
postanow ienie przepisów  praw a m ateria lnego  i p ro 
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cesowego n a  sku tek  uznan ia , iż  m iejscem  w ykonania 
um ow y n ie  było m . Łódź, a m . H u ll w  A nglii, a wsku
te k  tego postanow ienie  zaskarżone, jak o  w ydane 
z naruszen iem  art. 351 k. p . c., należało  uchy lić  już  
bez po trzeby  rozw ażenia pozostałych zarzutów  skar
gi kasacyjnej.

565.

A rt. 1316 u. p . c. n ie  m oże  m ieć  zastosowania do  
pracow ników  P o lsk ich  K o le i Państw ow ych.

T rafność o p in ii, w ydanej p rze z  głów ną kom isję  le
karską , pow ołaną  d o  orzekania  co d o  'u tra ty  p rzez>, 
p racow ników  P o lsk ich  K o le i Państw ow ych  zdolności 
d o  pracy w sku tek  n ieszczęśliw ych  w ypadków , m oże  
kw estionow ać pracow nik, ty lk o  skarżąc w  to k u  in -j 
stancji n iekorzystne  d la ń  orzeczenie w ładz ko le jow ych  
co d o  przyznan ia  lub  loysokości odszkodow ania, le 
karze zaś, biorący udzia ł w  ta k ie j kom isji, m og liby  
być odpow iedzia ln i cyw iln ie  za  szko d y  i  stra ty  
W zw ią zk u  z  w yd a n iem  o p in ii, g d yb y  w  d rodze  kar
n e j zostało stw ierdzone,- że  d zia ła li w  z łe j  w ierze  
i  dopuścili się przestępstw a.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 23 kwietnia 1937 C. I. 2436/36.

L udw ik  L. wytoczył powództwo przeciw ko leka
rzom  d r. S tanisław ow i K ., d r. M ieczysławowi O. i  dr. 
Janow i J . o 7104 zł, p rzy taczając w  pozwie, że jako  
zw rotniczy n a  ko le jach  państw ow ych u leg ł nieszczę
śliw em u w ypadkow i, w skutek  czego w edług  orzeczenia 
G łów nej K om isji L ekarsk iej z 21 październ ika 1930 
u tra c ił w  100%  zdolność do  zarobkow ania, że jed n ak  
poddano  go po  dw óch la ta c h  now ym  oględzinom  le 
karsk im  i tym  razem  K om isja  orzeczeniem  z 27 paź
dz iern ika 1932 określiła  u tra tę  zdolności do zarob
kow ania n a  70% , wobec czego początkow o p rzyzna
no  z tego ty tu łu  powodowi m iesięczne zaopatrzen ie  
111 z ł 30 g r zm niejszono do  52 z ł 60 gr. Z daniem  
pow oda, stan  jego zdrow ia o d  p ierw szych oględzin u legł 
pogorszeniu, a n ie  po lepszeniu, i odm ienny pogląd  k o 
m isji lekarsk ie j, w  sk ład k ó re j w chodzili pozw ani, 
należy tłum aczyć rażącym  niedbalstw em  lub  złą wolą, 
wobec czego pozw ani w inni ty tu łem  odszkodow ania 
zw rócić pow odow i różnicę pom iędzy m iesięcznym  zao
patrzen iem , otrzym yw anym  obecnie, a p rzyznanym  
po  pierw szych oględzinach. R óżnica ta  skapita lizo
wana za la t  10 stanow i sum ę 7104 zł.

Sąd Okręgowy pow ództw o oddalił, a Sąd A pela
cy jny  w yrok  pierw szej in stanc ji zatw ierdził.

W  skardze kasacy jnej powód żąda uchy len ia  za
skarżonego w yroku z pow odu: 1) naruszen ia  art.
1316 u. p . c. p rzez b łęd n e  zastosow anie tego przepisu 
do  pozw anych, k tó rzy  n ie  by li u rzędn ikam i państw o
w ym i, 2) o parc ia  w yrokow ania n a  b łędne j p rzesłan
ce, że u rzęd n ik  państw ow y m oże odpow iadać za złą 
w olę jed y n ie  w  try b ie  postępow ania karnego, 3) na
ruszenia a rt. 231, 243, 304 i  351 k. p . c. p rzez op ar
cie w yrokow ania za b łędne j p rzesłance, że orzeczenie 
głów nej kom isji lekarsk iej n ie  m oże b y ć  kw estiono
w ane i  że orzeczeniu tak iem u  n ie  m ożna przeciw sta
wiać p ry w atn e j o p in ii lekarsk iej.

Słusznie zarzuca w  p rzy p ad k u  skarga kasacyjna 
b ra k  podstaw  do  uznania  pozw anych, wchodzących 
w sk ład  kolejow ej kom isji lekarsk ie j, pow ołanej do 
o rzekan ia  co do u tra ty  przez pracow ników  Polskich 
K olei Państw ow ych (P . K . P .)  zdolności do pracy  
w skutek  nieszczęśliwych w ypadków , za urzędników  
państw ow ych, a w  zw iązku z tym  do  stosowania do 
n ich  przepisów  o odpow iedzialności, zaw artych  w art. 
1316 u. p . c. P o lsk ie  K o le je  Państw ow e są przedsię
b iorstw em  państw ow ym  z osobowością p raw ną, p ra 
cownicy tego rod za ju  przedsięb iorstw a m ogliby  być 
uw ażani za urzędników  państw ow ych ty lk o  wtedy, 
gdyby ustaw a nadaw ała im  tak i ch arak te r, co w  p rzy
p ad k u  n ie  zachodzi. W  zw iązku z powyższym n a le 
ży pozostaw ić bez rozw ażenia d ru g i zarzu t kasacji, do
tyczący b łęd n e j w ykładni a rt. 1316 u. p . c. skoro do 
pozw anych a rty k u ł ten  zastosow ania m ieć nie 
może.

P om im o jed n ak  powyższych u ste rek  w uzasadnie
n iu  zaskarżonego w yroku, w yrok  ten  należy  uznać 
w ostatecznym  w yn iku  za słuszny z następujących  
względów. O pin ie  lekarzy , w chodzących w  sk ład  ko
le jow ych kom isyj lekarsk ich , w ydaw ane w  ram ach 
ustaw ow ych (rozporządzenie  R ady  M inistrów  z 8 
lipca 1932 Dz. U. p . 577, zastąp iono  następn ie  przez 
rozporządzenie  R ady  M inistrów  z 28 stycznia 1934, 
(Dz. U. 1936 poz. 169), n ie  m ogły być podw ażane 
inaczej, n iż  w  drodze, przew idzianej w  w yżej powo
łanych  rozporządzeniach . W edług § 10 w spom niane
go rozporządzenia  z 8 lip ca  1932 w szelkie orzeczenia 
w ładz kolejow ych m ogły być zaskarżone przez strony  
interesow ane w  drodze adm in istracy jne j. O p in ia  le 
karska stanow i f ragm en t przygotow aw czy do orze
czenia w ładz kolejow ych w  kw estii p rzyznania  p ra 
cownikowi odszkodow ania w  zw iązku z nieszczęśli
w ym  'w ypadkiem  w zględnie zm niejszenia tego odszko
dow ania w skutek  zm iany  w stan ie  zdrow ia p raco 
w nika, p racow nik więc m oże kwestionować trafność 
tak ie j o p in ii, skarżąc w  to k u  instancyj n iekorzystne



C 565—567 531

dlań  orzeczenie w ładz ko lejow ych co do przyznania  
lub  wysokości odszkodowania.

W  te j  d rodze jedyn ie  m oże być kwestionow ana 
op in ia  głów nej kom isji lekarsk ie j, lek arze  zaś, b io 
rący  udz ia ł w  tak ie j kom isji, m ogliby  być odpow ie
dzialn i cyw ilnie za szkody i s tra ty  w  zw iązku z wy
daniem  op in ii, gdyby w  drodze k a rn e j zostało stw ier
dzone, że działa li w złej w ierze i  dopuścili się p rze
stępstwa.

Z tych  względów skarga kasacyjna, ja k o  bezzasad
na, u lega oddalen iu .

566.

Sąd, op ierając się na  § 43 s ta tu tu  em eryta lnego  
pracow ników  G m iny  m . st. W arszawy, p rzew idu ją 
c y m  praw o pracow nika , z  k tó ry m  rozw iązanie umo- 
w y  o pracę spowodow ała G m ina  bez jego  w iny , do  
o trzym ania  odpraw y, m oże  uznać, że  zw o ln ien ie  p ra 
cow n ika  w sku tek  pociągnięcia go d o  czyn n e j słu żby  
w ojskow ej upraw nia  go d o  o trzym ania  odpraw y, na
stąp iło  bow iem  bez jego  w iny.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 23 kwietnia 1937 C. I . 2453/36.

Z ygm unt K . w ytoczył pow ództw o przeciw ko Gm i
n ie  m . st. W arszawy o 585 z ł ty tu łem  odpraw y  po 
zw olnieniu z p racy  w  wysokości m iesięcznej pensji za 
każdy przepracow any rok.

Pozw ana G m ina pow ództw a n ie  p rzyznała , tw ier
dząc, że  odpraw a powodowi n ie  należała  się, gdyż 
umowa p racy  została rozw iązana n ie  p rzez pozwaną, 
lecz w skutek  pow ołania pow oda do wojska.

Sąd P racy  pow ództw o uw zględnił częściowo, za
sądzając n a  rzecz pow oda 487 z ł  50 gr, a Sąd O krę
gowy w yrok pierw szej in stan c ji zatw ierdził.

W skardze kasacyjnej pozw ana G m ina żąda  uchy
len ia  zaskarżonego w yroku, zarzucając Sądowi O krę
gowem u pom inięcie  te j okoliczności, że w edług  § 43 
s ta tu tu  em erytalnego, odpraw a stanow i form ę zasił
k u  jednorazow ego d la  pracow nika, z k tó rym  rozw ią
zanie  um ow y o p racę spow odow ała G m ina bez jego w i
ny, wszelkie zaś w ypadki, gdzie pracow nik  zmuszony 
je s t  opuścić p racę (służba w ojskow a), stanow ią roz
w iązanie  um ow y pracow nika, n ie  zaś zw olnienie go 
przez G m inę. Z arzu t ten  n ie  je s t  słuszny. Sąd O krę
gowy, o p ie ra jąc  się n a  w ykładni § 43 s ta tu tu  em ery
talnego, k tó re j ocena usuwa się spod  kon tro li kasa
cy jne j, p rzyszedł do  w niosku, że zw olnienie praco
w nika w skutek  pociągnięcia  do czynnej służby w oj

skow ej u p raw n ia  go do o trzym ania  odpraw y, przy 
czym w niosek ten  należycie  uzasadnił, pow ołu jąc się 
n a  to , że pociągnięcie  do obow iązkow ej służby 
w w ojsku, ja k o  n iezależne od woli p racow nika, nie 
mogło go pozbaw ić odpraw y , n a s tąp iło  bow iem  bez 
jego winy.

Niesłuszny je s t  i  dalszy zarzu t pom inięcia  przez 
Sąd, że odpraw a z § 43 s ta tu tu  stanow i ekw iw alent 
św iadczeń n a  w ypadek  bezrobocia , k tó ry ch  w  p rzy
pad k u  pociągnięcia  do  służby wojskowej pow ód by 
n ie  o trzym ał. Sąd Okręgowy rozw ażył powyższy za
rz u t zgłoszony z toku  spraw y i  d a ł odpow iedź, rów
nież o p a rtą  na w ykładni s ta tu tu , że świadczenia, wy
p ływ ające z § 43 s ta tu tu , są o w iele korzystniejsze, 
n iż  zasiłek n a  w ypadek  bezrobocia, i należy je  tra k 
tow ać jak o  świadczenia odrębne.

Z tych względów skarga kasacyjna, jak o  bezpod
staw na, u lega oddalen iu .

567.
P rzepis art. 6 rozporządzenia  Prezydenta  R zp . 

z  12 czerwca 1934 o  w ierzytelnościach  w  w a lu tach  za 
granicznych  n ie  m a na  w zg lędzie  ta k ich  ty lk o  w ie
rzytelności w  w alucie  zagranicznej, d la  k tó rych  usta
now iono h ip o tekę  w  te jże  walucie, lecz ob e jm u je  
rów nież p rzyp a d ek , g dy  d la  w ierzytelności w  w alu
cie zagranicznej ustanow iono h ip o tekę  w  ica lu d e  kra
jow ej.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 29 kwietnia 1937 C. I. 2480/36.

Przy  zatw ierdzeniu  p lan u  podz ia łu  funduszów , uzy
skanych ze sprzedaży pub liczne j n ieruchom ości, Sąd 
O kręgowy, m iędzy  innym i, w ydzielił n a  rzecz w ierzy
c iela S tefana A., sum ę, pow stałą po przeliczeniu  na
leżności do larow ych w edług  k u rsu , poprzedzającego 
licy tację , stosownie do a rt. 6 rozporządzenia  o w ie
rzytelnościach zagranicznych (Dz. U. R. P . N r 59, 
poz. 509), lecz Sąd A pelacyjny  n a  sku tek  zażalenia
A. postanow ienie Sądu  O kręgowego w  tym  przed
m iocie  zm ien ił z założenia, iż a rt. 6 n ie  m a zastoso
w ania, gdyż należności wekslowe A. były zabezpie
czone kauc ją  h ipo teczną, op iew ającą n ie  n a  w alutę 
zagraniczną, lecz n a  z ło te  po lsk ie  i  wobec tego wy
d zielił n a  rzecz A. sum ę w iększą, n iż  Sąd Okręgowy.

Skarga kasacyjna K . słusznie zarżuca decyzji (na
zw anej postanow ieniem ) S ądu  A pelacyjnego dop u 
szczenie się z obrazą a rt. 711 u . p . c. om yłki co do 
wydzielenia sum y 1642 z ł 71 gr, aczkolw iek uzasad
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nien ie  decyzji zaw iera ob liczenie jedyn ie  sum y 1421 
zł 71 gr, w skutek  czego n a  rzecz niele tn iego  K . p rzy 
pad n ie  o 136 z ł 13 gr m n ie j, gdyż isto tn ie  uzasadnie
n ie  decyzji S ądu  A pelacyjnego, odnosi się ty lko  do 
sum y 1421 z ł 71 gr, aczkolw iek decyzja u trzym uje 
w  m ocy pozycję 3-cią (S karb  Państw a za p o d a tk i), 
w  p lan ie  klasyfikacy jnym  podaną  w wysokości 1642 
z ł 71 gr.

Zasadny je s t rów nież drug i z a rz u t kasacji ob ra
zy a rt. 711 u. p . c. o raz a r t .  6 rozporządzenia  o wa
lu tach  zagranicznych z 12 czerwca 1934 p rzez uzna
n ie , iż  a rt. 6 rozporządzenia  n ie  stosuje się w  przy
pad k u , zabezpieczenie bow iem  h ipoteczne wyrażone 
je s t  w  w alucie  po lsk iej. Z  brzm ien ia  rzeczonego art. 
6, iż w  dalszym  (poza opisem  i obw ieszczeniam i) po
stępow aniu  egzekucyjnym  w ierzytelności w  w alucie 
zagranicznej oblicza się w edług  k u rsu  z d n ia , p o 
przedzającego  sprzedaż rzeczy, na  :k tórej u stanow io
no  h ip o tekę  d la  'w ierzytelności w w alucie  zagranicz
ne j, w ynika, że przep is n ie  m a n a  w zględzie tak ich  
ty lko  w ierzytelności w  w alucie zagran icznej, d la  k tó 
ry ch  ustanow iono h ip o tekę  w  te jże  w alucie, lecz że 
obe jm uje  rów nież i  p rzypadek , gdy  d la  w ierzytelności 
w  w alucie zagran icznej ustanow iono h ip o tek ę  w wa
lucie  k rajow ej. P ogląd  ten  pop ie ra  okoliczność, iż 
gdy w  rozporządzen iu  z 27 kw ie tn ia  1924 o w ierzy
te lnościach w  w alu tach  obcych i  w  zło tych  w złocie 
hipo teczn ie  zabezpieczonych (Dz. U. R . P . N r 36, 
poz. 385), obecnie uchylonym  z m ocy a rt. 38 rozpo
rządzenia  z 12 czerwca 1934, w  §§ 4  i  5 m ow a była 
o ob liczen iu  w artości w ierzytelności obcej w edług 
k u rsu  z dn ia  poprzedzającego  licy tac ję  n ie ruchom o
ści, obciążonej w ierzytelnością  h ipoteczną  w  walucie  
o b ce j lu b  w  zło tych  w  złocie, rozporządzenie  z 12 
czerwca 1934 p rzy jm u je  tę  podstaw ę obliczenia ze 
w zględu na sam o w yrażenie w ierzytelności w w alucie 
zagran icznej, n ie  używ ając te rm inu , użytego w  roz
po rządzen iu  z 1924 „w ierzytelność h ipoteczna w  wa
lucie obcej“, co w skazuje, iż  do zastosow ania pod 
staw y obliczenia  z ust. 2 a rt. 6 rozporządzenia  z 1934 
w ystarcza, gdy ju ż  sam a w ierzytelność w yrażona jest 
w  w alucie  zagran icznej, a n ie  ty lko  w tedy, gdy rów
nież i  zap is h ipo teczny , do te j  w ierzytelności odno
szący się, w yrażony je s t w  te j  w alucie  zagra
nicznej.

Z ty ch  zasad Sąd N ajwyższy z pow odu obrazy  art. 
6 rozporządzenia  z 12 czerwca 1934 o w ierzy telno
ściach w  w alu tach  zagranicznych (Dz. U. N r 59/34 
poz. 509) i  a rt. 711 u. p . c. zaskarżoną decyzję Sądu 
A pelacyjnego w  P oznan iu  uchylił.

568.

Z  m o cy  art. 8 rozp. P rezyd . R zp . z  24 październ ika  
1934 o konw ersji i  uporząd. długów  roln. n ie  m oże  
być żądane usta len ie rolniczego charakteru  d ługu  
p rze z  Sf{d.

W  razie, g d y  w obec n iew ykonan ia  p rzez nabywcę  
w arunków  licy tacy jnych  w ierzyciel za trzym u je  n ie 
ruchom ość na  własność, te rm in y  na  dope łn ien ie  p rzez  
niego w ym agań art. 1161 i  nast. u. p . c. n ie  m ogą być  
liczone od  d a ty  licytacji, lecz w in ien  m u  Sąd w yzna
czyć na  to  odpow iedn i term in.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 30 kwietnia 1937 C. I. 1583/36.

Sąd O kręgowy w obec n ieu iszczenia w  term in ie  
p rzez nabyw cę na licy tac ji nieruchom ości d łużnika 
Józefa D. op łat, przew idzianych  w  art. 1161 i  1162 
u . p . c., u zn a ł licy tac ję  z 2 czerwca za spełzła i n a 
stępn ie  zgodnie z podan iem  w ierzycielki egzekw ują
ce j K aro liny  Ch., k tó ra  w nosiła o przysądzenie  je j 
nieruchom ości w  m yśl art. 1171 u. p . c., po  udziele
n iu  je j  te rm in u  2-tygodniowego d la  w ykonania w a
runków , p rzew idzianych  w  art. 1161— 1167 u. p . e., 
w ydał w yrok ad iudykacyjny , p rzysądzając je j  n ie ru 
chom ość n a  w łasność w  szacunku 331 zł, p rzy  czym 
pozostaw ił bez uw zględnien ia  w niosek d łużn ika  D. 
o niew ydanie  Ch. w yroku  adiudykacyjnego  z powodu 
n iezachow onia przez n ią  a rt. 1167— 1176 u . p . c. oraz 
o rozłożenie sp ła ty  d ługu  n a  25 r a t  w  m yśl p rzep i
sów art. 40 i  41 rozporządzenia  P rezyden ta  Rzeczyp. 
z  24 paźdz ie rn ika  1934 o konw ersji i  uporządkow a
n iu  długów  ro ln iczych  (Dz. U : 1936 poz. 59 ). Sąd 
A pelacyjny , do  którego  odw ołał się Józef D., decyzję 
S ądu  Okręgowego zatw ierdził, przy taczając , że po 
niew aż U rząd  Rozjem czy w  Oszm ianie, a następnie  
Sąd Okręgowy w  W iln ie  orzeczeniam i swymi z 13 
paźdz ie rn ika  1933 i  19/29 stycznia 1934 długu  Józefa 
D. n a  rzecz K aro liny  Ch. za roln iczy  n ie  uzna ły  i  od 
da liły  podan ie  d łużn ika  o rozłożenie sp ła ty  tego d łu 
gu n a  ra ty , zasadnie Sąd O kręgowy w niosku D. o za
stosowanie rozporządzenia  P rezyden ta  R zeczyp. z 24 
p aźdz ie rn ika  1934 n ie  uw zględnił, za rzu t zaś jego 
o niezachow aniu  p rzez w ierzycielkę Ch. przepisów  
art. 1161— 1167 u. p . c. p rzez nieuiszczenie w te rm i
n ie  o p ła t a lienacyjnych  je s t bezpodstaw ny, gdyż 
z a k t spraw y w ynika, że Sąd Okręgowy udz ie lił Ch. 
n a  w ykonanie  przepisów  art. 1161— 1167 u. p . c. te r
m in u  dw utygodniow ego, a  o p ła ty  a lienacyjne zosta
ły uiszczone przed  upływ em  tego te rm inu .
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W skardze  kasacyjnej dom aga się Józef D. uchyle
n ia  decyzji S ądu  A pelacyjnego z pow odu obrazy  art. 
1, 2, 11 rozporządzenia  z 24 paźdz ie rn ika  1934 oraz 
a rt. 1161— 1167 i  1171 u. p . c.

Zważywszy:
że skarga kasacyjna zarzuca, że Sąd A pelacyjny  

n iesłuszn ie  odm ów ił u znan ia  d ługu  D. za rolniczy 
z pow odu rozstrzygnięcia te j  kw estii praw om ocnym  
orzeczeniem  U rzędu  R ozjem czego, z b rzm ien ia  bo
wiem  art. 16 rozporządzenia  P rezyden ta  Rzeczyp, 
z  24 p aźdz ie rn ika  1934 w ynika, iż  w szelkie postano
w ienia, pow stałe p rzed  w ejściem  w  życie tego roz
porządzenia , n ie  sto ją  na przeszkodzie  zastosowaniu 
jego przepisów , oraz  że Sąd A pelacyjny  b łęd n ie  p o 
w ołał się na . udz ie len ie  w ierzycielow i Ch. 2-tygodnio- 
wego te rm in u  n a  w ykonanie w ym agań art. 1161—- 
1167 u. p . c., a lbow iem  art. te  n ie  przew idu ją  praw a 
S ądu  udz ie lan ia  te rm in u ;

że pierw szy z tych  zarzu tów  je s t  bezpodstaw ny, 
gdyż pow ołany przez skarżącego a rt. 11 rozporzą
dzenia z 24 paźdz ie rn ika  1934 (Dz. U . 1936 poz. 59) 
n ie  m a do danego p rzypadku  najm niejszego  zastoso
w ania i w  żadnym  raz ie  n ie  m oże m ieć tak iego  zna
czenia, ja k ie  m u, sądząc z treści skarg i kasacyjnej, 
chce n ad ać  skarżący, iżby n a  zasadzie jego  m ogła 
być podw ażona m oc praw om ocnego orzeczenia U rzę
du  R ozjem czego; zresztą, gdyby naw et n ie  zapadło 
żadne orzeczenie U rzędu  R ozjem czego w kw estii ro l
niczego c h a rak te ru  d ługu  skarżącego, te ż  n ie  m ógł
by  on żądać usta len ia  tego charak te ru  przez Sąd, 
zgodnie bow iem  z a rt. 8 pom ienionego rozporządze
n ia  z 24 paźdz ie rn ika  1934 orzeczenie w  te j m aterii 
należy  do U rzędu  R ozjem czego; w  tym  stan ie  rzeczy 
n ie  m a ju ż  naw et p o trzeby  zastanaw iania  się nad  
tym , czy przyznan ie  długow i skarżącego charak te ru  
rolniczego m ogłoby m ieć ja k i w pływ  n a  kw estię p rzy
sądzenia w ierzycielce nieruchom ości n a  własność 
w  try b ie  a rt. 1171 u. p . c.;

że drug i z powyższych zarzutów  rów nież je s t  bez
zasadny, gdyż w  razie, gdy w obec n iew ykonania  przez 
nabyw cę w arunków  licy tacy jnych  wierzyciel zatrzy
m u je  nieruchom ość n a  w łasność, te rm in y  na  d ope ł
n ien ie  przez niego wym agań art. 1161 i  nast. u . p . c. 
n ie  m ogą być liczone od  da ty  licy tac ji, skoro ta  n ie  
doszła do sku tku , lecz w in ien  m u  Sąd wyznaczyć na 
to  odpow iedni te rm in , ja k  to  też  Sąd O kręgowy w  da
nym  p rzypadku  uczynił;

z  tych  Sąd Najwyższy skargę kasacyjną oddala.

569.

P oniew aż t. A. cz. 1-Zw . Pr. za sukcesorów  ustawo
w ych  bezpośrednich  uważa osoby, związane ze  spad
kodaw cą łącznością  ■ krw i, a do  n ich  m ałżonkow ie  
w  s tosunku  d o  sieb ie  n ie  należą, św iadkam i p rzy  te 
stam encie, g dy  został, on  sporządzony  na  rzecz żony  
testatora, n ie  m ogą być krew ni, w ym ien ien i w  p. 2 
art. 1054 t. X . cż.-.-l ■■ Z w . Pr.

Orzeczenie'-' Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
' z .4 -maja. 1937 C. I. 3133/36.

Zważywszy:

że pow odow ie dom agali się un iew ażnienia testa
m en tu  swego b r a ta 1 W ik to ra  T ., którego  m ocą całe 
swe m ien ie  te s ta to r 'p rz e k a z a ł d rug ie j żonie, pozwa
n e j w  spraw ie n in ie jsze j;

że ja k o  n a  podstaw ę swego roszczenia, powodowie, 
m iędzy innym i;1 w ysunęli, iż  jed en  z trzech  podpisa
nych  n a  testam encie  św iadków  z n a jd u je  się w  4  s top 
n iu  pokrew ieństw a z pozw aną, p rzeto  na podstaw ie 
przepisu  p. 2 a rt. 1054 t .  X . cz. 1  zw. pr. pow inien 
być w yłączony z liczby  św iadków ; w  tym  w ypadku 
pozo&taje ty lko  dw óch ■ świadków, co z p u n k tu  w idze
n ia  praw a czyni ; testam ent n iew ażnym ;

że Sąd A pelacyjny  powództwo oddalił, uważając 
iż do świadczenia w  m y śl a rt. 1054 p . 2 t. X . cz. 1 zw. 
p r. n ie  dopuszcza >«ię k rew nych do  4 stopn ia  wyłącz
n ie , p rzeto  w p rzy p ad k u  św iadek, b ęd ąc  z pozwaną 
w  tym  s topn iu  ! pokrew ieństw a, n ie  pod lega ł wyeli
m inow aniu  z lic z b y ' św iadków testam entow ych;

że w yrok  powyższy został uchylony  p rzez Sąd N aj
wyższy, k tó ry  w yjaśn ił, iż  w yrażenie, uży te  w p . 2 
a rt. 1054 t.  X . cz,. I z  w. p r. „krew ni do czwartego 
s topnia”, należy  uw ażać, jak o  obejm ujące  rów nież 
i czw arty sto p ień ; ' 

że w obec w yjaśn ien ia  Sądu  Najwyższego Sąd A pe
lacy jny  po  pow tórnym  rozpoznaniu  spraw y zatw ier
dz ił uw zględniający  powództwo w yrok S ądu  O kręgo
wego;

że w  skardze kasacyjnej pozw ana podnosi, iż żona 
je s t  bezpośrednią  sukcesorką po m ężu, przeto  je j  n ie  
dotyczy zakaz z p . 2 a rt. 1054 t.  X. cz. 1 zw. pr., 
k tó ry  m a zastosow anie jed y n ie  w  w ypadku, gdy testa
m en tem  bezpośredn i'sukceso rzy  są pom inięci;

że jed n ak  zarzu t h en  n ie  m oże być uznany  za za
sadny;

że p raw ne W t e j  k w estii stanowisko S ądu  N ajw yż
szego u jaw n ione  'jest- w orzeczeniu, w ydanym  w sp ra
w ie n in ie jsz e j,a lb o w ie m , uchylając wyrok z powo
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du m ylnego uznan ia  przez Sąd A pelacyjny  św iadka 
w 4  s topn iu  za zdolnego podpisać testam ent, k tó rym  
m ają tek  spadkow y przekazano; n ie  bezpośrednim  
spadkobiercom , Sąd Najwyższy m ia ł na  względzie, 
iż w p rzypadku  te s ta to r  wyznaczył, ja k o  6ukcesorkę, 
żonę, zatem  uznał, iż w  m yśl p raw a żona je s t bez
pośrednią  sukcesorką po  m ężu ;

że Sąd Najwyższy obecnie n ie  w idzi podstaw y do 
odstąp ien ia  od  powyższego stanow iska, gdyż zn a jd u 
je  ono oparcie  w w yraźnych p rzep isach  p raw a;

że ustaliw szy w  art. 1104 t.  X . cz. 1 zw. p r .,  iż 
spadek  je s t  ogółem  praw  m ajątkow ych i zobowiązań, 
pozostałych po osobie zm arłej, ustaw a w  a r t.  1105 za
znacza, iż do spadkobran ia  ustawowego dopuszczane 
są osoby, złączone ze zm arłym  węzłam i pokrew ień
stwa, w art. zaś 1111 w yraźnie  ustanaw ia, iż praw o 
do dziedziczenia w  po rządku ustaw y o be jm uje  wszyst
k ich członków  rodu , jednością k rw i zw iązanych: 
w art. 1112 i 1113 ustaw a w yjaśnia, na czym polega 
w rozum ieniu  praw a p rzynależność do rodu , ustala
jąc , iż ród lu b  pokrew ieństw o je s t  to  zw iązek wszyst
kich  członków płci m ęskiej i  żeńskiej, pochodzących 
od jednego  w spólnego przodka  (a rt. 1112);

że zestaw ienie tych  przepisów  doprow adza z ko 
nieczności do w niosku, iż za sukcesorów ustawowych 
bezpośrednich , t. j .  tych k tórzy  rep rezen tu ją  praw 
ną osobę zm arłego spadkodaw cy, ustaw a uw aża oso
by, związane z n im  łącznością k rw i; do  n ieb  m ałżon
kow ie w  stosunku do  siebie n ie  na leżą ;

że tem u n ie  przeczy okoliczność, iż  oddział V t. 
X. cz. 1, trak tu jący  o p raw ie m ałżonka do  części m a
ją tk u , pozostałego po  śm ierci drugiego  m ałżonka, za
ty tułow any je s t „o  po rządku  dziedziczenia m ałżon- 
ków“, ogólnie bow iem  rzecz b io rąc , każdy, k to  otrzy
m uje po  zm arłym  część z pozostałego m ien ia , m oże 
być nazw any spadkob iercą, n ie  je s t jed n ak  on, o ile  
n ie  odpow iada w arunkom  art. 1105, 1111 t. X . cz. 1, 
spadkobiercą, bezpośrednim  (,,p riam ym “ ) w rozu
m ien iu  praw a, lecz jedyn ie  w  sensie technicznym ;

że ustaw a rozgran iczen ie  to  sankc jonu je , gdy w p. 
2 art. 1054 m ówi o nieważności p odp isu  świadków 
k rew nych spadkobierców , w  p rzy p ad k u  kiedy  testa
m en t sporządzony n ie  na  korzyść bezpośrednich  
(,,p riam ych“ ) sukcesorów, u znając w ten  sposób, że 
prócz bezpośrednich  spadkobierców  m ogą być i suk
cesorzy in n i, n ie  bezpośredn i; do tych w łaśnie nale
żą w stosunku do  siebie m ałżonkow ie;

że pow ołanie się skarżącej n a  orzeczenie b . Senatu 
rosyjskiego za 1913 N r 92 n ie  m oże podw ażyć powyż
szych w ywodów; n ie  m ów iąc ju ż  bowiem  o b ra k u  
mocy obow iązującej w yjaśnień b . S enatu  d la  sądów

polsk ich  (por. S. N. 1922— 132), w w spom nianym  
orzeczeniu rozpoznając kwestię m ożliwości d la  pozo
stałego przy życiu m ałżonka pełn ić  obow iązki op ie 
ku n a  n ad  m ają tk iem  zm arłego, Senat p rzyszedł do 
w niosku pozytywnego, kw estia je d n ak , czy pozostały 
m ałżonek  je s t w  sensie p raw a bezpośrednim  (pria- 
m ym ) spadkob iercą zm arłego, w orzeczeniu tym , ja k  
i w orzeczeniu N r 3 z 1914 rozstrzygnięta  n ie  zo
sta ła ;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacy jną od
dala.

570.

P rzeprow adzenie  w  m ieszkan iu  insta lacji e lek trycz
n e j i  pow iększen ie  pieca n ie  są rem ontem , lecz u lep 
szeniam i, d o  dokonania  k tó rych  w y  puszczający w  na
je m  n ie  je s t  w  m yśl art. 1720 k . c. obowiązany.

'Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 15 maja 1937 C. I. 2097/36.

Zważywszy:
że F e lik s  L. w ystąpił w d n iu  20 m a ja  1932 o eks

m isję W incentego S. ze sk lepu  i trzech  ubikacyj 
w dom u  pow oda w Czeladzi na te j p o d staw ę , że 
pozw any zalega z zap ła tą  kom ornego za trzy  mie- 
sięce;

że ob ie  in stanc je  pow ództw o zasądziły, po uchyle
n iu  zaś w yroku S ądu  O kręgow ego p rzez Sąd N a j
wyższy z pow odu obrazy a rt. 129 u. p . c. i  pom in ię
cia ob rony  pozwanego co do  po trącen ia  w ydatków 
n a  rem o n t i nak łady . Sąd Okręgowy w yrok  Sądu 
G rodzkiego ponow nie zatw ierdził;

że w  skardze kasacyjnej pozw any pow ołu je  się na 
obrazę przez Sąd O kręgow y: 1) a rt. 1720 k. c. przez 
uznanie , że założenie instalacji e lek trycznej i po 
w iększenie p ieca je s t n ak ład em  ulepszającym  i  nieu- 
legającym  pokryciu  p rzez  w łaściciela dom u, jeżeli 
ten  w yraźnie się do  tego  n ie  zobow iązał, aczkolw iek 
w m ieście k ilkudziesięciotysięcznym  n ak ład  tak i jest 
konieczny i obciążać w inien w łaściciela, i 2) art. 
102, 105, 129 i  142 u. p . c. p rzez pom inięcie  ze
znania  św iadka P ., k tó ry  stw ierdził, że nakłady  
poczynione były  za zgodą w łaściciela z zastrzeżeniem  
p o trącen ia ;

że jed n ak  zarzu ty  te  n ie  zasługują n a  uw zględnie
n ie , albow iem : 1) Sąd O kręgowy, rozpoznawszy oko
liczności spraw y, p rzyszedł do  w niosku, iż ty lko  re
p erac ja  podłogi n a  sum ę 31 zł stanow iła rem on t k tó 
ry  obciążał w łaściciela dom u i k tó ry  ulegał potrącę-
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n iu  z kom ornego; przeprow adzenie  zaś in sta lac ji 
elek trycznej i  pow iększenie pieca n ie  by ły  rem on
tem , lecz ulepszeniam i, do  w ykonania  k tó ry ch  po 
zw any n ie  m ia ł upow ażnienia w łaściciela, a w niosek 
ten  zgodny je s t  z a rt. 1720 k. c., n ak łada jącym  na  
wypuszczającego w  na jem  obow iązek dope łn ian ia  n a 
praw , a n ie  ulepszeń  w  na ję tym  lo k a lu ; 2) zeznania 
św iadka P . Sąd  Okręgowy n ie  pom iną ł, gdyż dw u
kro tn ie  n a  zeznanie to  pow ołał się, lecz na podsta
wie zeznań  w szystkich św iadków  i złożonego do sp ra
w y p ism a pow oda, uznał, iż  pow ód zezwolenia n a  in 
sta lację  e lek tryczną i  p iec  pozw anem u n ie  udzielił, 
a w niosek te n  dotyczy m eritu m  spo ru  i  je s t  osta
teczny;

z tych  zasad Sąd N ajwyższy skargę kasacy jną od
dala.

571.
A  contrario z  art. 1174 k . c. w yn ika , że  w ażne  jest 

zobow iązanie, zaciągnięte p o d  w arunkiem , zaw isłym  
od w o li jego  w ierzyciela.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 7 maja 1937 C. I. 1874/36.

Sąd Okręgowy zatw ierdził w yrok  pierw szej in stan 
c ji, oddalający  roszczenia pozw u o zasądzenie 648 zł 
na  rzecz S k arb u  Państw a od  H ilarego  B ., k tó ry  jako  
pracow nik  w ięzienia, bezp raw n ie  na powyższą sum ę 
[•obrał chi eh w ypiekany  w  w ięzieniu. Sąd pow ołał się 
na  to , że ra p o r t pozwanego, skierow any do M inister
stwa, n ie  zaw iera przyznan ia  należności, o raz  że chleb 
b y ł p o b ie rany  z w iedzą naczeln ika w ięzien ia celem  
kon tro li jego w ypieku  i  po  p rób ie  oddaw any więź
niom .

Skarga kasacyjna S karbu  P aństw a dom aga się 
zm iany  powyższego w yroku i  zasądzenia roszczeń 
pozwu, zarzucając naruszen ie  a rt. 1168 kod . cyw. 
przez o ddalen ie  roszczeń pozw u, chociaż w  swym 
rapo rc ie  pozw any zaciągnął w arunkow o zobowiąza
n ie  poszukiw anej sum y i  w arunek , pod  k tó rym  je  
zaciągnął, ziścił się.

W  swej odpow iedzi pozw any żąda oddalen ia  skargi 
kasacyjnej i  zasądzenia kosztów procesu.

A  con tra rio  z a rt. 1174 kod . cyw. w ynika, że waż
ne  je s t zobow iązanie, zaciągnięte pod  w arunkiem , 
zawisłym  od  w oli jego  w ierzyciela. W ażne je s t  w ięc 
zobow iązanie, zaciągnięte p rzez pozw anego w  rapo rcie  
pow ołanym  w kasacji, dotyczące zap ła ty  poszukiw a
n e j sum y, cliociaż pozw any uzależn ił je  od  uznania

za niedostateczne p rzez M inisterstw o jego  tłomacze- 
n ia , zaw artego w  rapo rc ie . N a w ażność tego  zobo
w iązania, ja k o  pryw atno-praw nego (a rt. 1382 i. n . 
kod. cyw .), n ie  wyw iera wpływ u też  fak t, że w yraził 
j e  pozw any w  p iśm ie  o charak te rze  służbowym , gdyż 
przez to  n a tu ra  p raw na  sam ego zobow iązania n ie  
u leg ła  zm ianie.

N ie  m ożna też  tw ierdzić, że zobow iązanie to  jest 
bez przyczyny, jeś li w  n im  pozw any oświadcza, że 
u iści poszukiw aną sum ę za bezpraw nie w ybrany  
ch leb , is tn ien ie  te j p rzyczyny je s t  w ty m  p rzypadku  
stw ierdzone pism em , którego  n ie  m ogą obalać zezna
n ia  św iadków  ze w zględu na przep is a rt. 265 k. p . c.

Z tych  zasad zaskarżony w yrok  ulega uchy len iu  
w obec naruszen ia  art. 265 i 351 k. p . c.

572.
W  razie niem ożności u zyskania  p rze z  stronę, stara

jącą się o  p rzyzn a n ie  praw a ubogich, zaświadczenia  
w łaściw ej w ładzy  ó  sw ym  stan ie  m a teria lnym , m oże  
w  m yśl art. 223 k . p . c. zażądać od  w ładzy  złożenia  
tego zaświadczenia na  rozpraw ę sądową stosownie do  
okoliczności przew odniczący w  sądzie  lub  sąd w yro
ku jący.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sgdu Najwyższego 
z 11 m aja 1937 C. I. 515/37.

Sąd A pelacyjny  o dda lił w niosek K onw entu  O. O. 
R eform atorów  w e W łocław ku o p rzyznanie  praw a 
ubogich  w  spraw ie z powództwa przeciw ko niem u 
Skarbu  Państw a o 2000 zł ty tu łem  odszkodow ania 
za rozebrane b u d ynk i państwowe.

W  skardze kasacy jnej strona pozw ana, zarzucając 
obrazę a rt. 112 k . p . c. wnosi o uchy len ie  zaskarżo
nego postanow ienia.

J  ak  w ynika z uzasadnien ia  rzeczonego postanow ie
n ia , odm ow a przyznan ia  praw a ubogich  nastąp iła  
jedynie  n a  sku tek  tego, iż strona skarżąca n ie  m ogła 
uzyskać od  Zarządu  M iejskiego we W łocław ku za
św iadczenia o  swym s tan ie  m ateria lnym , przew idzia
nego w art. 112 k . p . c. S tanow isko ta k ie  S ądu  A pela
cyjnego n ie  m oże być uznane za uzasadnione, a lbo
w iem  okoliczność powyższa sam a przez się n ie  wy
łączała słuszności zgłoszonego p rzez stronę skarżącą 
w niosku o p rzyznanie  je j  p raw a ubogich , co w yraź
n ie  po tw ierdza przep is a rt. 223 § 1 p. 2 k . p . c., k tó 
ry  stanow i, iż  w  razie  niem ożności d la  strony  in te re 
sow anej o trzym ania  bezpośrednio  od  w ładz, urzędów 
i osób zaufan ia  publicznego  zna jdu jących  się u  n ich
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dowodów zażądać  złożenia tychże n a  rozpraw ę sądo
wą m oże stosownie do  okoliczności przewodniczący 
w  sądzie. Poniew aż p rzep is  ten  n ie  stanow i o jak ich  
bądź  w yłącznie do przew odniczącego należących atry- 
b uc jach , lecz niew ątp liw ie  m a n a  celu  ty lko  przygo
tow anie  i  zeb ran ie  m a te ria łu  procesowego d la  roz
praw y tak , żeby m ogła o n a  być ukończona bez odro
czenia, ja k  to  potw ierdza i  a rt. 227 k. p . c. (in  fin e ), 
z up raw n ień  rzeczonych w  to k u  przew odu sądowego 
m oże oczywiście w  m yśl a r t.  244 k . p . c., stosownie 
do  okoliczności, skorzystać Sąd w yrokujący , o ile  ich 
uskuteczn ien ia  p rzed  rozpraw ą zan iecha ł p rzew od
niczący.

W obec tego, skoro z zaskarżonego postanow ienia 
n ie  w ynika, iżby  Sąd A pelacyjny  zastanow iał się nad  
kw estią, czy w p rzy p ad k u  n ie  zachodziła po trzeba  
bezpośredniego zażądania  od  właściwego zarządu  
m iejskiego w ym aganego przez a rt. 112 k. p . c. za
świadczenia o s tan ie  m ateria lnym  strony  skarżącej 
wobec jego odm ow y w ydania je j  tak iego  zaświad
czenia, zarzu ty  kasacji co do  bezpodstaw ności w  tych 
w arunkach  w niosku S ądu  A pelacyjnego o n ieudo- 
w odnien iu  przez s tronę  skarżącą stanu  zupełnego 
ubóstw a należy uznać za słuszne i  uchylić  zaskarżone 
postanow ienie z pow odu is to tne j obrazy  art. 112, 223 
§ 1 p. 2 i  351 k. p. c.

573.
Jeże li w  w y toczonym  na  zasadzie art. 106610 t.  X . 

cz. I .  Zw . Pr. pow ództw ie  o uznan ie  tes tam en tu  za  nie- 
icażny w ysu n ię to  ja k o  podstaw ę żądania okoliczno
ści, k tó re  b y ły  p rzed m io tem  rozpoznania S ądu  p r zy  
w ydaniu  decyzji, za tw ierdza jącej testam ent, Sąd  u ch y 
la jąc tę  decyzję , po w in ien  w yjaśn ić , dlaczego uznał  
za obalone w yw ody , k tó re  doprow adziły  Sąd w  in
n y m  tryb ie  d o  za tw ierdzenia  testam entu.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 11 maja 1937 C. I. 1990/36.

W  d n iu  13 grudn ia  1934 został zatw ierdzony 
w try b ie  n iespo rnym  testam en t W łodzim ierza Z., 
k tó rym  te sta to r całe  swe m ien ie  przekaza ł żonie, 
obecnie skarżącej, M arii.

Pozw em , w niesionym  p rzed  Sąd Okręgowy w  W il
n ie  b ra t  tes ta to ra , A ntoni Z., dom agał się uniew aż
n ien ia  w spom nianego testam entu  i  uchylen ia  decyzji 
Sądu o jego  zatw ierdzeniu , uzasadniając  żądanie  tym , 
że te s ta to r w  chw ili sporządzenia  testam entu  b y ł n ie 
przytom ny, treść  zaś testam entu  n ie  odpow iada jego 
woli.

P o  przesłuchan iu  świadków Sąd A pelacyjny , zgod
n ie  z Sądem  O kręgow ym  u zn ał roszczenie pow odo
w e za słuszne, w ychodząc z następu jących  założeń: 
św iadkowie, zaproszeni do  podp isan ia  testam entu  
p rzez żonę tes ta to ra , n ie  m ogli stw ierdzić, ja k a  była 
w ola tes ta to ra  oraz, czy b y ł on p rzy  zdrow ych zm y
słach, transk ryp to row i, ks. praw osław nem u, Ż., 
Sąd w iary  n ie  d a je  w obec zeznań  innych  świadków 
oraz  ze w zględu na  pism o konsystorza, zaw ierające 
in form ację , że św iadek ten  został zw olniony ze służ
by  z pow odu chronicznej choroby  (opilstw o). Ż ąda
n ia  p rzesłuchania  now ych św iadków  Sąd n ie  uwzględ
n ił  z pow odu zgłoszenia w niosku o tym  dopiero  
w  d rug ie j in stanc ji o raz ze w zględu na  to , że pow o
łan i św iadkow ie n ie  podpisyw ali testam entu .

Z godnie z zarzu tem  skarżącej w niosek S ądu  A pe
lacy jnego  n ie  m oże być uznany  za dostatecznie uza
sadniony. W  m yśl p rzepisów  ustaw y orzeczenie Sądu
0 zatw ierdzeniu  tes tam en tu  w  d rodze n iesp o rn e j m o
że być uchy lone w yrokiem  w ydanym  w  postępow a
n iu  spornym  (a rt. 1060, 106610 t. X. cz. 1 zw. p r .) .  
Jeżeli jed n ak  w  pow ództw ie o uznan ie  testam entu  
za n iew ażny w ysunięto, jak o  podstaw ę żądania , oko
liczności, k tó re  by ły  przedm io tem  rozpoznania  Sądu 
przy  w ydan iu  decyzji, zatw ierdzającej testam ent, to 
obow iązkiem  S ądu  w  spraw ie spo rnej je s t zbadać
1 rozw ażyć wywody i  tw ierdzen ia  pow odow ej strony, 
m ając  n a  w zględzie w ynik i postępow ania n iespo rne
go, u chy la jąc  zaś decyzję, w ydaną w  ty m  postępo
w aniu, Sąd pow inien  w yjaśn ić , dlaczego uznał za 
obalone wywody, k tó re  doprow adziły  Sąd w  innym  
try b ie  do zatw ierdzenia  testam entu .

Skoro zatem  Sąd w  postępow aniu  n iespo rnym  usta
lił, iż te s ta to r w  chw ili sporządzenia  tes tam en tu  był 
w p e łn i swych duchow ych s ił i  testam en t zatw ierdził, 
to  uchy len ie  te j  decyzji m oże n astąp ić  jedyn ie  p rzy  
pozytyw nym  stw ierdzeniu , że tes ta to r, w brew  usta
len iu  Sądu w spraw ie n iesp o rn e j, pozbaw iony był 
zdrow ia umysłowego. Tego Sąd  A pelacy jny  w  p rzy
pad k u  n ie  uczynił, u s ta la jąc  jedyn ie , że świadkowie 
n ie  m ogli stw ierdzić n a  przew odzie sądowym, iż  te 
s ta to r b y ł p rzy  zdrow ych zm ysłach. U stalen ie  jed n ak  
tak ie  bez dalszych w yjaśnień n ie  je s t dostateczne d la  
obalen ia  praw om ocnego orzeczenia Sądu, opartego  na 
fak tach  tym iż św iadkam i stw ierdzonych.

Okoliczność, że prośbę o podp isan ie  testam entu  
sk ierow ał do św iadków  n ie  sam  testa to r, n ie  uzasad
n ia  uznan ia  tes tam en tu  za niew ażny, o ile  n ie  usta
lono, iż  św iadkow ie podp isali testam en t bez zgody 
i  życzenia testa tora . P rzep is  a rt. 1050 n ie  wymaga 
kategorycznie, ażeby  te sta to r osobiście p rosił św iad
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ków  o podpisan ie , je s t  jedyn ie  konieczne, ażeby za
proszenie do  podp isan ia  testam en tu  uczynione było 
za zgodą i  na żądan ie  testa tora .

W obec przytoczonego d o p a tru ją c  się w  w yroku 
Sądu A pelacyjnego  ob razy  a rt. 351 k. p . c. Sąd  N a j
wyższy zgodnie z żądan iem  skarg i kasacyjnej wyrok 
zaskarżony uchylił.

574.
P rzy  ustalaniu zasiedlenia p rze z  syna  m a ją tk u  ojca  

sądy w in n y  m ieć na  w zg lędzie  charakter stosuńkóic, 
ja k ie  zachodzą m ięd zy  rodzicam i i  d ziećm i szczegól
n ie  w  s ferze  w łościańskiej, i  n ie  m oże  Sąd poprzestać  
na usta len iu  tych  ty lk o  fa k tó w , k tó reb y  m og ły  zade
cydować o zasied len iu  m ię d zy  osobam i obcym i.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 11 maja 1937 C. I. 2027/36.

Zgłoszone przez pow ódkę w d n iu  10 październ ika 
1934 roszczenie o  1/4 część m a ją tk u  nieruchom ego, 
pozostałego po  zm arłym  w  1937 o jcu  je j ,  Sąd A pela
cyjny, zgodnie z w yrokiem  Sądu O kręgowego, od
d a lił, uzna jąc , iż  od  la t  30 gospodarow ał n a  spornym  
gruncie, p łac ił p o d a tk i i  uw ażany b y ł za właściciela 
tego m a ją tk u  syn zm arłego, zm arły  zaś m ieszkał 
u  syna, a jakko lw iek  o jciec p rzeży ł syna, to  jed n ak  
syn, um iera jąc , p rzekaza ł posiadany  przez siebie 
g ru n t córce swej Teodorze, zachodzi w ięc po  stron ie  
pozw anej zasądzenie spornego m a ją tk u ; zaofiarow a
ny  przez pow ódkę dow ód ze św iadków  na stw ierdze
nie, że o jciec je j  p osiada ł spo rny  m ają tek  do  da ty  
swej śm ierci, Sąd A pelacyjny  o d rzuc ił z uw agi na 
a rt. 404 k. p . c. o raz ze w zględu na dostateczne wy
jaśn ien ie  sprawy.

Słusznie zarzuca pow ódka w  skardze  kasacyjnej, 
iż p rzesłank i Sądu A pelacyjnego n ie  uspraw ied liw ia
ją  odrzucenia  dow odu z zaofiarow anych p rzez nią 
świadków oraz  sam ego w yrokow ania.

W brew  tw ierdzen iu  Sądu  A pelacyjnego świadkowie 
by li zaofiarow ani przez skarżącą n ie  w  skardze ape
lacy jne j, lecz n a  rozpraw ie z 21 stycznia 1936 w Są
dzie  O kręgow ym , a n astęp n ie  żądan ie  to  zostało je 
dynie  pow tórzone w  skardze ape lacy jne j i  w podaniu  
z 25 m arca  1936, gdyż Sąd O kręgow y żądanie  to  zu
pe łn ie  p o m in ą ł; n a  rozpraw ie zaś w Sądzie A pela
cy jnym  rzecznik  skarżącej w yraźnie  pow ołał się na  
zaofiarow any w Sądzie O kręgow ym  dowód ze świad
ków. W  tych  okolicznościach p rzep is a rt. 404 k. p . c. 
n ie  m oże m ieć w  p rzy p ad k u  zastosowania.

N ie  je s t  rów nież uspraw iedliw ione pow ołanie  się 
Sądu  A pelacyjnego n a  dostateczne w yjaśn ien ie  oko
liczności spraw y, gdyż w  uzasadn ien iu  w yroku b rak  
je s t  pow ołania  się n a  okoliczności, k tó re  w inny  m ieć 
w p rzy p ad k u  znaczenie  decydujące. W orzeczeniu 
z 16 m arca  1934 (Zb. O rz. 1934 N r. 782) Sąd N aj
wyższy w yjaśn ił, że w obec specjalnego charak te ru  
stosunków  m iędzy  m ałżonkam i zasiedzenie m ają tk u , 
należącego do  jednego  m ałżonka, p rzez drugiego 
m ałżonka m oże m ieć m iejsce ty lko  w razie  zrzecze
n ia  się p raw  p rzez pierwszego m ałżonka lu b  w yraź
nego zaprzeczenia jego praw om  przez drugiego  m ał
żonka. R ów nież p rzy  u s ta lan iu  zasiedzenia przez 
syna m a ją tk u  ojca sądy  w inny  m ieć na względzie 
c h a rak te r stosunków , ja k ie  zachodzą m iędzy  rodzi
cam i i  dziećm i szczególnie w  stosunkach  m ają tk o 
w ych w łościan; n ie  m oże n a tom iast sąd poprzestać 
n a u s ta len iu  tych  ty lko  faktów , k tó re  b y  m ogły zade
cydować o zasiedzeniu m iędzy  osobam i obcym i; o ile  
bow iem  posiadan ie  cudzego m a ją tk u , n ie  o p a rte  na 
ja k ie j bądź  um ow ie, każe  zawsze dom niem yw ać n a 
ruszen ie  praw  istotnego w łaściciela, p rzeciw ko k tó re 
m u  od  chw ili tego naruszen ia  zaczyna b iec  przedaw 
n ien ie , gdyż posiadanie  to  pozbaw ione je s t  w  tak im  
razie  legalnego ty tu łu , o ty le  zasada ta  n ie  m oże m ieć 
zastosow ania do ustalonego w  p rzy p ad k u  p rzez Sąd 
A pelacyjny  gospodarow ania p rzez syna n a  m a ją tk u  
swego o jca ; ta k ie  gospodarow anie je s t zw ykle w yni
k iem  chęci pom nożenia  m a ją tk u  rodzinnego z w ła
sną korzyścią n a  te raz  oraz  otrzym ania  większego 
sp ad k u  w  przyszłości, n ie  m ów iąc ju ż  o poczuciu obo
w iązku  w zględem  rodziców . P rzep is  a rt. 533 t .  X. 
cz. 1 zw. p r. n ie  m a  n a  w zględzie tak iego  stanu  rze
czy, by  ojciec, p rzy jm u jąc  usług i syna w zarządzaniu  
gospodarką i  w  p racy  n a  n ie j, tra c ił p rzez to praw a 
do m a ją tk u , syn zaś, gospodaru jąc w  ty m  m ają tk u , 
jednocześnie zaliczał sob ie  tę  p racę  na  poczet p rze
daw nienia nabyw czego, szczególnie gdy o jciec n ie  
p racu je  jed y n ie  w skutek  choroby  lu b  starczego n ie
dołęstw a; n ie  m ogą bow iem  stanow ić podstaw y prze
daw nienia  czyny, od  sam ej ty lko  d obre j woli lu b  od 
prostego dopuszczenia zawisłe, posiadania  zaś, po
trzeb n e  d la  nabycia  p rzez przedaw nienie , m usi być 
m iędzy  innym i jaw ne  i  niedw uznaczne. M ając prze
to  na w zględzie powyższe zasady i  u sta la jąc , iż o j
ciec u tra c ił p rzez przedaw nienie  p raw a do spornego 
m a ją tk u  n a  rzecz syna, w in ien  b y ł Sąd  A pelacyjny  
usta lić , że a lbo  o jciec zrzek ł się n a  rzecz syna tego 
m ają tk u , a lbo też  że syn jaw n ie  zaprzeczył p raw om  
ojca, przeistaczając w  ten  sposób swój pierw otny  ty 
tu ł posiadania . Sąd A pelacy jny  pow ołu je  się również
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n a  zaśw iadczenie u rzędu  gm iny, stw ierdzające, że 
w księdze uchw ał grom adzkich  za rok  1924/25 sporny  
m a ją tek  zapisany ju ż  je s t n a  im ię  syna spadkodaw cy 
oraz jego  w nuka a pozwanego w  spraw ie n in iejszej, 
lecz Sąd n ie  ustalił, k iedy  m ianow icie zapad ła  rze
czona uchw ała, w skutek  czego n ie  m ożna wnioskować, 
by  od da ty  pow zięcia je j  do  czasu w ytoczenia po 
w ództw a n in iejszego upłynęło  10 la t. W reszcie u sta 
la  Sąd A pelacy jny , że syn spadkodaw cy, um ierając, 
przekaza ł posiadaną przez siebie część m a ją tk u  swej 
córce Teodorze, jed n a k  po  pierw sze n ie  u sta la , k ie
dy  okoliczność ta  m ia ła  m iejsce, a po  w tó re  z osno
wy w yroków  obu  instancyj w ynika, że  sp ó r obecny 
n ie  dotyczy części m a ją tk u , posiadanego p rzez Teo
dorę. Z powyższych w zględów  należy  dojść do  w nio
sku, iż Sąd  A pelacyjny  n ie  w yjaśn ił wszystkich oko
liczności spraw y, k tó re  by  uspraw iedliw iały  w yroko
wanie.

575.

G dy w  postępow aniu  try b e m  pow ództw a okaże  się, 
iż  spór co d o  sam ego b y tu  należności n ie  w ym aga ju ż  
rozstrzygnięcia Sądu, n ie  m a słu szne j podstaw y do  
pozostaw ienia i  żądania  o  przerachow anie te j  na leż
ności bez rozpoznania z  tego w zględu , iż  w in n o  było  
być zgłoszone w  tryb ie  incyden ta lnym , a ob ję te  zo 
stało pow ództw em .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 13 maja 1937 C. I. 2102/36.

Stefan Z., jak o  ogólny legatariusz z m ocy testa
m en tu  publicznego  zm arłe j żony swej Zofii Z., wy
s tąp ił p rzed  Sąd O kręgowy przeciw ko M arii W.
0 p rzerachow anie sum y 400 rb ., pochodzącej z w ięk
szej sum y 2.000 rb ., k tó ra  należała  się zm arłej m at
ce i  spadkodaw czyni żony pow oda, K atarzyn ie  S. 
z  m ocy w yroku b. S ądu  G m innego 2 rew iru  w  Z a
m ościu z 27 m a ja  1914 od  pozw anej M arii W ., na 
1064 z ł i o zasądzenie te j sum y od pozw anej W.

S praw a następn ie  n a  w niosek pow oda została prze
k azana w  try ie  a rt. 238 k. p . c. Sądowi G rodzkiem u
1 Sąd ten  p o  przerachow aniu  sum y 400 rb . p rzy  za
stosow aniu pe łn e j m ia ry  zasądził sum ę 1064 z ł na 
rzecz pow oda lecz Sąd Okręgowy w yrok S ądu  G rodz
kiego uch y lił i  pozew  S tefana Z. od rzucił z założe
n ia , że pow ód żąd a ł p rzerachow ania i  zasądzenia czę
ści sum y, k tó ra  ju ż  została zasądzona praw om ocnym  
w yrokiem  od  pozw anej n a  rzecz praw nego poprzed 
n ika  pow oda, a p rzerachow anie  tak ie j należności

z m ocy § 47 rozporządzenia  w alor, odbyć się w inno 
w try b ie  incydentalnym , n ie  w  try b ie  powództwa.

W  skardze kasacyjnej pow ód zarzuca Sądowi O krę
gow em u naruszenie  a rt. 408 i  409 k. p . c. przez n ie 
właściwe pozostaw ienie bez rozpoznania  żądania  
w  przedm iocie  p rzerachow ania należnej m u  od  po
zw anej sumy.

S tosownie do § 47 rozporządzenia  w aloryzacyjne
go przerachow anie m oże n astąp ić  w  try b ie  incyden
ta lnym  lub  w  try b ie  pow ództw a; ostatn i try b  postę
pow ania je s t konieczny , gdy chodzi n ie  ty lko  o prze
rachow anie należności, lecz is tn ie je  rów nież spó r i  co 
do sam ego jego b y tu ; gdy jed n ak  w  postępow aniu 
try b em  pow ództw a okaże się, iż  sp ó r co do  bytu  
sam ej należności n ie  wymaga ju ż  rozstrzygnięcia Są
d u , to  n ie  m a słusznej podstaw y do  pozostaw ienia 
i  żądan ia  o przerachow anie bez rozpoznania  z tego 
ty lko  w zględu, iż w inno  było  b yć  zgłoszone w  try b ie  
incydentalnym , a ob ję te  zostało pow ództw em , skoro 
w postępow aniu  w  try b ie  pow ództw a m oże być roz
strzygnięty i  sp ó r o przerachow anie, kw alifiku jący  
się do  postępow ania incydentalnego.

Z powyższych w zględów  pozostaw ienie p rzez Sąd 
Okręgowy bez rozstrzygnięcia żądan ia  skarżącego 
w p rzedm iocie  przerachow ania  jego należności sku t
kowało uchylen ie  zaskarżonego postanow ienia z m o
cy a rt. 408 § 2, 441 i  426 p . 2 k . p . c.

576.
D opuszczalne je s t ustanow ienie  h ip o te k i ka ucy jne j 

p rze z  a k t no taria lny, zeznany  jednostronn ie  p rzez  
d łu żn ika ; art. 82 prawa o notariacie te m u  n ie  stoi 
na przeszkodzie .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 13 maja 1937 C. I. 2623/36.

Za ak tem  z 31 grudn ia  1934 H enryk  S. zap isał na 
rzecz B anku  G ospodarstw a K rajow ego kauc ję  w  kw o
cie 5000 zł na  nieruchom ości sw ojej w  W iln ie ; Wy- 

. dział H ipoteczny  przy  Sądzie O kręgow ym  w W iln ie  
powyższy a k t k au c ji zatw ierdził i  zapro jek tow ana 
z tego ak tu  treść  została w pisana do  działów  H I 
i IV  w ykazu hipotecznego obciążonej nieruchom ości. 
Za ak tem  z 22 paźdz ie rn ika  1935 B ank  G ospodarstw a 
K rajow ego zaakceptow ał powyższy ak t kau c ji i  za
pro jek tow ał w  ko lum nie  zlewkowej dz ia łu  IV  w yka
zu  h ipotecznego treść , okoliczność tę  stw ierdzającą, 
lecz W ydział H ipoteczny  powyższemu ak tow i zatw ier
dzenia odm ów ił, a Sąd A pelacyjny  założoną na  po
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stanow ienie W ydziału H ipotecznego skargę B anku 
G ospodarstw a K rajow ego o d d a lił; o p a r ł się Sąd A pe
lacy jny  n a  tym , że kau c ja  h ipo teczna z ak tu  z 31 
gru d n ia  1934, jak o  zatw ierdzona p rzez zwierzchność 
h ipoteczną, stała się w arunkow ym  praw em  rzeczo
wym, obow iązującym  osoby trzecie , n ie  pod legają
cym  zarzu tom  i  jak o  tak ie  n ie  w ym agającym  w  wy
kaz ie  hipo tecznym  obciążonej nieruchom ości w zm ian
ki o ap robacie  w ierzyciela, że sprzeczne je s t  z za
sadą przejrzystości w ykazu h ipotecznego um ieszcze
nie  w  ty m  w ykazie wpisów zbędnych  i  że obow iązu
jący  od 1 lip ca  1934 kodeks zobow iązań n ie  zm ie
n i ł  dotychczasowego c h a rak te ru  kau c ji h ipo tecznej, 
k tó ra  zgodnie z a rt. 137, 43 i  50 ust. h ip . p o trzebu je  
do  swego pow stania jed y n ie  w oli w łaściciela obcią
żonej nieruchom ości.

Skarga kasacyjna B an k u  Gospodarstw a K rajow ego 
zarzuca, że w yrażony w  postanow ieniu  S ądu  A pela
cyjnego pogląd  p raw ny  je s t b łędny , gdyż żaden  prze
p is p raw a n ie  pozw ala n a  obciążanie n ieruchom ości 
na  te ren ie  wojew ództw  cen tralnych  i  w schodnich 
w  fo rm ie  jednostronnego ośw iadczenia woli, a z art. 
82 praw a o n o ta riac ie  w ynika, ze obciążenie n ie ru 
chom ości w ym aga um ow y, sporządzonej w form ie 
ak tu  n o ta ria lnego ; poniew aż w  m yśl a rt. 50 § 1 k . z. 
um ow a pow staje  p rzez zgodne ośw iadczenie woli dw u 
stron, z k tó rych  jed n a  zobow iązuje  się do  świadcze
n ia , a d ruga  zobow iązanie to  p rzy jm u je , należy uznać, 
że um ow a m iędzy B ank iem  G ospodarstw a K rajow ego 
a S. o ustanow ienie  k au c ji h ipo teczne j pow stała do 
piero  w m om encie akcep tacji ak tu  kau c ji p rzez B ank 
Gospodarstw a K rajow ego i  p rzeto  ak cep tacja  ta  by 
ła p o trzebna; zresztą u jaw n ien ie  ak tu  akceptacji 
w w ykazie h ipo tecznym  je s t  konieczne ze w zględu 
na m ożliw e zarzu ty  ze strony  niższych w ierzycieli, 
iż um ow a kau c ji n ie  doszła do sku tku , czy też  do 
szła do sku tku  dop ie ro  p o  u jaw n ien iu  w w ykazie h i
po tecznym  ich  p raw , a zatem  że ich  praw om  p rzy 
sługu je  pierwszeństwo.

Zważywszy:
że zgodnie z w ielo letn ią  i  n iezm ienną p rak tyką , 

u sta loną na te ren ie  b . K rólestw a Kongresowego, 
h ip o tek a  um ow na może być ustanow iona p rzez ak t 
n o ta riah iy , zeznany jednostronn ie  przez d łużnika, 
ustanaw iającego lń p o te k ę ; p rzep isy  ustaw y h ip o 
tecznej n ie  sto ją tem u  • by n a jm n ie j na  przeszkodzie 
i w  a rt. 64 te j  ustaw y w yraźnie je s t  . p rzew idziana 
możność w ciągnięcia do  ksiąg hipotecznych  jed n o 
stronn ie  zeznanego przez d łu żn ika  ob ligu ; w  szcze
gólności należy  p rzy jąć  dopuszczalność ustaw ienia 
h ipo tek i na  podstaw ie jednostronnego oświadczenia

d łużn ika  odnośnie do  h ip o tek  kaucy jnych  i  Sąd N aj
wyższy ju ż  stw ierdził w orzecz. n r  1/34, iż w ierzy
ciel uzyskuje  h ip o tekę  na  skutek  zap isan ia  n a  jego 
rzecz d łużn ika  ew ikcji h ipo teczne j;

że p rzez w ydanie praw a o no ta riac ie  powyŻ9z> 
stan  praw ny, istn ie jący  w wojew ództw ach centralnych  
i  w schodnich, w  n iczym  n ie  dozna ł zm iany, gdyż po 
w ołany w  skardze kasacyjnej a rt. 82 tego praw a, sta
nowiący, że „um ow y o... obciążenie praw a w łasno
ści do nieruchom ości pow inny b y ć  pod  nieważnością 
sam ej um ow y sporządzane w  fo rm ie  ak tu  n o ta ria l
nego", zaw iera ty lko  w ym aganie co do  form y no ta
ria ln e j ak tu , ustanaw iającego obciążenie, i  chociaż 
m ówi p rzy  tym  o um ow ie, n ie  w yłącza jed n ak  przez 
to możności ustanow ienia  obciążenia też  w drodze 
jednostronnego ak tu , zeznanego p rzez d łużn ika, o ile  
obow iązujące w  danym  m iejscu  praw o h ipoteczne to  
dopuszcza (po r. uchw ałę Całej Izby  Cyw ilnej Zh. 
O rz. n r  180/35); rów nież i  w ejście w  życie kodeksu  
zobow iązań n ie  m oże pow odow ać odstąp ien ia  od  do
tychczasowej p rak ty k i w  powyższej m ate rii;

że wobec powyższego należy  uznać, że akceptacja  
przez B ank  G ospodarstw a K rajow ego ak tu  kauc ji 
h ipo tecznej, zeznanego na jego rzecz przez S., by ła  
n iepo trzebna  w  d rodze ak tu , a poniew aż, ja k  słusz
n ie  zaznaczył Sąd  A pelacyjny , zam ieszczenie w wy
k azie  h ipo tecznym  wpisów zbędnych, zaciem niają
cych jasność i przejrzystość tego w ykazu, n ie  pow in
no być dopuszczone, zasadnie Sąd  A pelacyjny  od 
m ów ił pom ienionem u aktow i akcep tacji zatw ier
dzenia;

że skoro obciążenie  nieruchom ości kauc ją  h ip o 
teczną m oże n astąp ić  w  d rodze zeznania przez d łuż
n ika  ak tu  jednostronnego, k tó ry  podlega u jaw n ien iu  
w  hipotece, nieuspraw iedliw ione są obawy skarżące
go, iż niżsi w ierzyciele m ogą kwestionow ać p ierw 
szeństwo h ipoteczne k au c ji p rzed  ich  w ierzytelno
ściam i;

z tych zasad  Sąd N ajwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

577.
Z arzu t p rzec iw ko  zasadności pow ództw a o na leż

ność z  w ekslu , oparty  na  tw ierdzen iu , iż  zobow iąza
n ie  je s t  n iew ażne z  pow odu  choroby u m ysłow ej p o 
zwanego, k tó rą  by ł on  d o tk n ię ty  w  chw ili podpisania  
w ekslu , n ie  w ym aga w ytoczenia  oddzielnego  pow ódz
twa o uznanie  niew ażności zobow iązania w ekslowego  
na podstaw ie art. 502 k . c. p., lecz m oże być posta
w iony  w  fo rm ie  zw y k łe j  obrony.
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F ajw el F. poszukiw ał od  C haim a-Judki Rew. 600 
doi. z dw óch w eksli w  try b ie  nakazu  zap łaty . O pie
k u n k a  ubezw łasnow olnionego pozwanego w zarzu tach  
przeciw ko udzielonem u nakazow i zap łaty  w yjaśniła, 
iż spadkodaw ca pozwanego i R ot., rem iten ta  2 weksli 
zap isał w  testam encie  pozw anem u 15°/o ponad  praw 
ny  udz ia ł w  sp ad k u  po  spadkodaw cy; R . wykorzystał 
niepoczytalność pozw anego i  w yłudził od  niego zrze
czenie się na sw oją korzyść 5’/,°/o dochodów  z n ie 
ruchom ości spadkow ej i  na  zabezpieczenie te j „da- 
row izny“  w yłudził dw a weksle n a  600 dolarów , k tó re  
fikcy jn ie  u s tąp ił pow odow i, sw em u pracow nikow i.

Sąd Okręgowy u trzy m ał w  m ocy n ak az  zapłaty, 
a  Sąd A pelacy jny  w yrok pierw szej in stan c ji zatw ier
dził.

S karga kasacy jna zarzuca zaskarżonem u wyrokowi 
naruszen ie : 1) a rt. 351 k . p . c. p rzez uchy len ie  się 
od  rozpoznania  ob rony  z a rt. 502 k . c. K . P . w  d ro 
dze zarzu tu , pom im o usta len ia  w  postępow aniu  do 
wodowym  fak tycznych  podstaw  tw ierdzen ia  co do 
nieważności- zobow iązania; 2 ) a rt. 351, 464 i  467 k. 
c. p . p rzez u znan ie  niem ożności w ysnucia zarzutów  
z fak tów , pochodzących z dziedziny  s tosunku poza- 
wekslowego, n a  którego  t le  weksle zostały w ydane, 
a w sku tek  tego uznan ie , iż weksle są zabezpieczeniem  
u k ład u  m iędzy  skarżącym  a innym i współwłaścicie
lam i nieruchom ości spadkow ej, stanow iąc accessorium  
innego  stosunku praw nego, n ie  będącego przedm io 
tem  sp o ru ; 3) wreszcie a rt. 351 k. p . c. o raz art. 511 
i  448 k. c. K . P . p rzez dom yślny w niosek, iż  uk ład , 
z aw arty  przez skarżącego, został p rzez op iekę nad  
n im  zatw ierdzony, pom im o  iż b ra k  je s t  m a te ria łu  do 
stw ierdzenia  te j  akcep tac ji i  aczkolw iek u k ład  n ie 
w ażny z pow odu n iezdolności n ie  m ógł być przez 
op iekę ratyfikow any ze w zględu n a  a rt. 511 i  488 
k. c. K . P.

P ierw szy zarzu t kasacji je s t  zasadny. Sąd N ajw yż
szy w  orzeczeniu P ierw szej Izb y  N  6 z 1919, uznał, 
iż oddzielne pow ództw o pokrzyw dzonego n a  skutek 
b łędu , gw ałtu  lu b  p o d stępu  (art. 1117 k. c.) jest 
zbędne, gdy jak o  pozw any dow odzi on nieważności 
um ow y, na  k tó re j o p a rta  je s t  akcja  w ierzyciela, je s t 
to  bow iem  za rzu t p rzeciw ko zasadności powództwa, 
k tó ry  n ie  w ym aga w ytoczenia pow ództw a, a k tó ry  
m oże być postaw iony w  fo rm ie  zw ykłej obrony. Sko
ro w ięc skarżąca, b ron iąc  się przeciw ko akc ji z w ek
sli, p ragn ie  dow odzić niew ażności zobow iązania z po
w odu choroby  um ysłow ej C haim a-Judki Row., k tó rą

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego
z 21 maja 1937 C. I. 1361/36.

b y ł do tk n ię ty  w  chw ili podp isan ia  w eksli w  1926, na 
sku tek  k tó re j to  choroby  został ubezw łasnow olniony 
w 1928, to  o b ronę  tę  p odobn ie  ja k  w  p rzypadku  wy
żej pow ołanym  —  należy  uw ażać za za rzu t przeciw 
ko  zasadności pow ództw a, k tó ry  n ie  w ym agał w yto
czenia oddzielnego pow ództw a o u znan ie  niew ażno
ści zobow iązania wekslowego n a  podstaw ie a rt. 502 
k. c. K . P .

Rów nież i trzeci za rzu t kasacji je s t  uzasadniony, 
gdyż Sąd A pelacy jny  n ie  m ógł im p lic ite  uznać za 
zatw ierdzony u k ład u , zaw artego przez skarżącego, 
k tórego sku tk iem  by ło  w ystaw ienie weksli, a to  z b ra 
ku  m a te ria łu  dowodowego, potrzebnego do  stw ier
dzenia  istn ien ia  u k ład u , jak o  też  ze w zględu na  oko
liczność, iż zatw ierdzenie  u k ła d u  tak iego  wobec p rze 
pisów art. 511 i  448 k. c. K. P . by łoby  n iedopu
szczalne.

Z tych względów w yrok zaskarżony, jak o  w ydany 
z naruszeniem  a r t .  351 k. p. c., należało  uchylić  bez 
po trzeby  rozw ażenia pozostałego zarzu tu  kasacji.

578.

Przedsiębiorca, k tó ry  na  zlecenie b. Zarządu Dróg 
Żelaznych  N adw iślańskich  w yko n a ł z  w łasnych  ma
teria łów  robo ty  za  k tó re  za p ła ty  n ie  o trzym a ł w sku 
te k  ew akuacji spow odow anej d zia łan iam i w o jen n y 
m i, p r zy  c zym  robo ty  te  pozosta ły w  Polsce, przyczy
nia jąc się d o  w zrostu  wartości m a ją tk u  kolejowego, 
m a praw o dochodzić  o d  P rzedsiębiorstw a Polskich  
K ole i Państw ow ych  w ynagrodzenia za pom ien ione  
roboty.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 21 maja — 4 czerwca 1937 C. I. 1893/36.

A ntoni B. w ytoczył pow ództw o przeciw ko P rzed 
siębiorstw u „Polsk ie  K o le je  Państw ow e" o przera- 
chow anie n a  40.371 zł 02 gr sum y 17.794 rb  59 kop., 
należnej pow odow i za roboty, w ykonane z własnych 
m ateria łów  w  1915 n a  zlecenie b . Z arządu  D róg Że
laznych  N adw iślańsk ich  n a  te ren ie  D yrek c ji R a
dom skiej, za k tó re  zap łaty  n ie  o trzym ał w skutek 
ew akuacji, spow odow anej działan iam i w ojennym i, 
i o zasądzenie powyższej kw oty od pozwanego P rzed 
sięb iorstw a; w yjaśnił, że przysługuje  m u  actio  de in 
rem  verso, poniew aż w ykonane p rzez niego roboty 
pozostały w  Polsce, przyczyniając  się do w zrostu w ar
tości m a ją tk u  kolejow ego, i  pozw ane P rzedsięb io r
stwo korzysta i czerp ie  zyski z poniesionych przez 
niego nakładów .
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Sąd Okręgowy powództwo oddalił, a Sąd A pela- 
eyjny w yrok  ten  zatw ierdził, o p ie ra jąc  się na  wyjaś
n ien iach , udz ielonych  w  orzeczeniach S ądu  N ajw yż
szego N N  190/28 i  127/35.

Skarga kasacy jna dom aga się uchy len ia  w yroku 
Sądu A pelacyjnego, w skazując, że actio  de in  rem  
verso dopuszczalna je st, o ile  zbogacenie się pozw a
nego pozostaje  w bezpośredn im  zw iązku ze  s tra tą  po
woda, pow stałą poza um ow ą, okoliczności zaś te  bez
sporn ie  w spraw ie n in ie jsze j zachodzą, gdyż zbadani 
św iadkow ie u s ta lili, że pow ód p ien iądze, uzyskane ze 
sprzedaży  m a ją tk u , u lokow ał w łaśnie w  tych robotach  
za k tó re  m u  n ie  zapłacono, i  że b u d y n k i, wzniesio
n e  p rzez n iego, są użytkow ane p rzez s tronę  pozw aną; 
pow oływ anie się S ądu  A pelacyjnego n a  orzeczenie 
S ądu  Najwyższego N  127/35 je s t  n ie tra fn e , gdyż to 
dotyczy zupe łn ie  odm iennego stanu  faktycznego, na
tom iast d rug ie  z cytow anych p rzez Sąd A pelacyjny  
orzeczeń, N  190/28, stw ierdza obow iązek S k arb u  P a ń 
stwa w ynagrodzenia  osoby, pokrzyw dzonej p rzez zbo
gacenie się S karbu  P aństw a w  zw iązku z je j  stratą.

Z arzu ty  powyższe są słuszne. O koliczności n in ie j
szej spraw y są iden tyczne ze  spraw ą, k tó rab y  była  
przedm io tem  rozpoznania  S ądu  Najwyższego w  orze
czeniu  N  190/28 i  w  k tó re j Sąd  Najwyższy w yjaśnił, 
że przedsięb iorca budow lany , k tó ry  n ie  o trzym ał n a 
leżności za dokonaną budow ę n a  nieruchom ości, 
k tó ra  następn ie , po  odzyskaniu  p rzez Państw o P o l
sk ie  n iepodległości, p rzeszła w raz z tym  dom em  na  
własność P aństw a Polskiego, m a ty tu ł p raw ny, opie
ra jący  się  n a  n iedopuszczalności zbogacenia się bez 
przyczyny z całą s tra tą , do  dochodzenia  w  drodze 
akcji de  in  rem  verso od  S karbu  Państw a części po 
czynionych n a  budow ę dom u  nakładów , m ianow icie 
sum y, n a  ja k ą  dzięk i powyższym n ak ład o m  wzrosła 
w artość nieruchom ości. Z asada ta  w inna m ieć zupeł
n e  zastosow anie w  n in ie jsze j spraw ie, gdyż i  w  da
n y m  p rzy p ad k u  poniesione przez pow oda nakłady , 
za k tó re  n ie  o trzym ał on w ynagrodzenia, tkw ią 
w m a ją tk u  kolei, p rze ję ty m  p rzez Skarb  Państw a, 
i spow odow ały zw iększenie jego w artości. W obec te 
go orzeczenie powyższe pow ołane p rzez Sąd A pelacyj
n y , n ie  u spraw iedliw iało  b y n a jm n ie j tego w yroku , jak i 
w ydał Sąd A pelacyjny , lecz p rzeciw nie ,udzielone w  n im  
przez Sąd Najw yższy w skazów ki przem aw iały  za 
słusznością roszczeń pow oda i  w  n in ie jsze j sprawie. 
Co zaś do  orzeczenia S ądu  Najwyższego N  127/35, 
w  k tó rym  uznane  zostało za n iepod legające uw zględ
n ien iu  pow ództw o o zasądzenie od  Skarbu  Państw a 
reszty szacunku, należnej za sp rzedany  p rzez po
w ódkę b . ros. B a n k o m  W łościańskiem u m ają tek ,

p rze ję ty  n astęp n ie  n a  rzecz Państw a Polskiego, p rzy  
czym  Sąd N ajwyższy n adm ien ił, że  odpow iedzialność 
Skarbu  P aństw a Polskiego za należność pow ódki n ie  
m oże być o p a rta  n a  zbogaceniu się Państw a Polsk ie
go kosztem  pow ódki, to  orzeczenie tó , ja k  słusznie 
wywodzi skarżący, dostosowane by ło  do  innego  zu
pe łn ie  stan u  fak tycznego i  n ie  m oże być wskazówką 
d la  rozstrzygnięcia n in ie jsze j spraw y, w  k tó re j po
w oływ any je s t  fa k t zbogacenia się S k a rb u  Państw a 
dzięk i dokonanym  p rzez pow oda bez żadnego ekw i
w alen tu  nak ładom , dotychczas pozostającym  w  m a
ją tk u  S k arb u  Państw a.

N ależy zaznaczyć, że Sąd  A pelacyjny  n a  w stępie 
sw oich rozw ażań  w skazał n a  n iepraw idłow ość w yto
czenia  p rzez pow oda pow ództw a przeciw ko P rzed 
sięb iorstw u „P o lsk ie  K o le je  Państw ow e41 zam iast 
p rzeciw ko Skarbow i P aństw a, będącem u w łaścicielem  
całego m a ją tk u  kolejow ego, którego  ty lko  uży tko 
w n ik iem  są P o lsk ie  K o le je  Państw ow e, następn ie  
jed n a k  doszedł do w niosku , iż należy  uznać, że ro 
szczenie sk ierow ane zostało w  osobie pozwanego 
Przedsięb iorstw a przeciw ko S k a rb o m  P aństw a; w  tym  
stan ie  rzeczy n ie  m a  p o trzeby  rozpatryw ać, jak ie  
znaczenie i  sk u tk i m iałoby  niewłaściwe oznaczenie 
przez pow oda osoby pozwanego.

Z powyższych zasad zaskarżony w yrok  w in ien  być 
uchylony.

579.
P olsk i likw id a to r b . rosyjskiego ba n ku  m a prawo  

dochodzić  na  zasadzie przep isów  rozporządzenia z  22 
m arca 1928 Dz. U. poz. 377 salda z  1917, przypada ją 
cego tem u  bankow i o d  kontrahenta , zam ieszku jące
go w  Polsce, g dyż n a leży  uważać, że  z  chw ilą  nacjo
nalizacji p rze z  w ładze sow ieckie pom ienionego  banku  
i  u tra ty  p rze z  niego osobowości p ra w n e j ustal sto
su n ek  kontokurren tow y.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 26 maja 1937 C. I. 2546/36.

F irm a  „R ussian  B an k  F o r  F o re ign  T rad e  in  Liqui- 
d a tio n “ w  L ondyn ie  w  pow ództw ie przeciw ko B anko
w i H andlow em u w  Ł odzi żądała  zasądzenia 159,918 
z ł 54 gr, ja k o  rów now artość fun t. ang. 2825.8.6, oraz 
fun t. ang. 2825.8.10, w yjaśniając, iż  w  d n iu  1 stycz
n ia  1915 pow odow i należało  się od  pozw anego z ty 
tu łu  pożyczki 30.000 fm it. ang. i  z ty tu łu  otw artego 
rach u n k u  fu n t. ang. 7672.11.0, w skutek  zaś zaw arcia 
p rzez pozw anego u k ła d u  z w ierzycielam i p rzypada 
powodowi należność poszukiw ana. L ikw ida to r b . ro-
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syj. B anku  d la  H an d lu  Zewnętrznego w  pozw ie in 
terw encyjnym  w nosił o zasądzenie n a  rzecz m asy te
goż B an k u  od pozw anego B anku  384.653 zł 80 gr, 
jak o  rów now artości czterech  sum  p o  fu n t. ang. 
3463.9.0, k ażde, w yjaśn iając, że zna jdu jące , się w  P o l
sce m ien ie  b . rosyj. B anku  d la  H an d lu  Zew nętrznego 
zostało poddane  lik w idac ji i w  sk ład  tego m ien ia  
w chodzi rów nież d ług  pozwanego B anku  H andlow e
go w Łodzi, k tó ry  w  chw ili pozw u, uw zględniając za
w arty  przez o sta tn i B an k  u k ład , wynosi poszukiw a
ną  w  pozw ie interw encyjnym  sumę.

Sąd Okręgowy uznał, iż  praw o do roszczeń p rze 
ciwko B an k o m  H andlow em u w  Łodzi, powstałych 
na  sku tek  czynności handlow ych do 17 g ru d n ia  1917, 
t. j.  do  znacjonalizow ania b . banków  rosyjskich, słu
ży interw enien tow i głów nem u, likw idatorow i b. ro 
syjskiego B an k u  d la  H an d lu  Zew nętrznego, zaś p ra 
wo do  roszczeń, pow stałych po  tym  dn iu , —  do f ir 
my pozyw ającej, a Sąd A pelacy jny  w yrok  Sądu 
Okręgowego zatw ierdził.

Skarga kasacyjna zarzuca w yrokow i Sądu A pela
cyjnego naruszen ie  a rt. 411 k. p . c., a rt. 55 i 263— 
266 k. z. oraz a rt. 534 § 1 k. h . :  1) p rzez uznanie, 
iż  m ien ie , h . rosyjskiego B anku  d la  H an d lu  Zew
nętrznego podlega likw idac ji i  należności, ustalonej 
n a  dzień  17 g rudn ia  1917, t.  j .  n a  dzień  znacjonalizo
w ania cen tra li tegoż B an k u  w  P io trog rodzie , m a  .p ra 
wo dochodzić ty lko  lik w id a to r tego m ien ia , u stano 
wiony w  try b ie  rozporządzenia  z 22 m arca 1928 o l i 
kw idac ji m ien ia  b . ro sy jsk ich  osób praw nych  (Dz. 
U. R. P . N r 38 poz. 577), aczkolw iek n a  sku tek  n a 
w iązania ponow nego k o n tak tu  z po lsk im  d łużnik iem  
znacjonalizow anego B an k u  i  odnow ienia stosunku 
saldo z ro k u  1917 u leg ło  u m orzen iu  w  m yśl a rt. 
263—266 k. z., 2) p rzez rozbicie  rach u n k u  bieżącego 
n a  dw ie części i  uznanie , iż do  salda n a  dzień 17 
grudn ia  1917 m a praw o  lik w id a to r m ierna b. rosy j
skiego B an k u  d la  H an d lu  Zew nętrznego, do  salda 
zaś za p óźniejszy okres czasu— skarżąca firm a, aczkol
w iek  ta k ie  rozszczepienie ra ch u n k u  bieżącego na  dwie 
części sprzeczne je s t z isto tą  stosunku kontokurren to - 
wego, w k tó ry m  poszczególne pozycje  tracą swoją 
sam odzielność, 3) p rzez odm ów ienie skarżącej f ir 
m ie  p raw a poszukiw ania części salda z tego ty lko  
pow odu, że po  odnow ieniu  s tosunku rach u n k u  b ieżą
cego w ydane zostało rozporządzenie  o likw idac ji 
w  Polsce m ien ia  b . rosy jsk ich  osób praw nych, 
4 ) w reszcie p rzez pom inięcie  korespondenc ji m iędzy 
stronam i z 1920 i  zaszłego na  je j  sku tek  odnow ie
nia.

Dwa pierw sze zarzu ty  kasacji są  bezzasadne. F ir 

m a pozyw ająca poszukiw ała należności z salda na 
dzień  1 stycznia 1915, Sądy zaś m eriti uznały , iż po
zwany B an k  H andlow y w  Ł odzi b y ł w stanie zad łu
żenia  w  stosunku do b. rosyjskiego B anku  d la  H an
d lu  Zewnętrznego do grudn ia  1917, t .  j .  do czasu 
znacjonalizow ania tego B anku, w skutek  czego uzna
ły, iż  do  poszukiw ania należności z tego zadłużenia 
up raw niony  je s t polski lik w id a to r m ien ia  znacjona
lizow anego ban k u  rosyjskiego. P ogląd  skarg i kasa
cy jne j, iż fa k t naw iązania  „ponow nego ko n tak tu 44 
z pozw anym  B ank iem  przez usam odzielniony od 
d z ia ł angielsk i znacjonalizow anego B anku  m ia ł sku
tek  odnaw iający  w  ty m  znaczeniu, iż saldo sprzed 
końca w ielk iej w ojny uległo um orzeniu  i n ie  może 
ju ż  b yć  p rzedm iotem  poszukiw ania przez likw i
d a to ra  m ienia  b . rosyjskiego B anku na obsza
rze  Polsk i, —  n ie  je s t  słuszny, gdyż Sądy m ia
ły  podstaw ę p raw ną  do  uznan ia , iż  w  1917 
usta ł stosunek kontoku rren tow y  m iędzy  pozwa
nym  B ankiem  a b . rosy jsk im  B ank iem  d la  H an
d lu  Zew nętrznego, skoro  u staliły , iż w  tym. czasie 
nastąp iła  nacjona lizac ja  tego B an k u  i u tra ta  jego 
osobowości p raw nej, a w ięc i  zdolności do  zaw iera
n ia  um ów , czego sku tk iem  —  w obec rozporządze
n ia  z 1928 —  stała  się m ożność dochodzeniu należ
ności ze stosunku pozwanego B anku do b. rosyjskie
go B anku, jak o  m ienia , znajdującego  się na  obsza
rze P o lsk i, p rzez polskiego lik w ida to ra  b . rosy jsk ie
go B an k u  d la  H an d lu  Zew nętrznego. Z arzu t doko
n an ia  przez Sądy t. zw. przez skarżącą rozszczepie
n ia  ra c h u n k u  bieżącego je s t  bezzasadny, skoro sam 
pozew o party  je s t n a  saldzie z 1915, od  k tórego to 
czasu obliczone są odsetk i aż do dn ia  ogłoszenia u p a 
dłości pozw anego B anku  i  skoro, ja k  wyżej w skaza
no, Sąd niew adliw ie u sta lił, iż w  1917 usta ł stosunek 
pozwanego z b . rosy jsk im  B ankiem , po  czym rozpo
czął się stosunek  z in n ą  osobą p raw ną, pozywającą 
firm ą.

N iesłuszny je s t  też  zarzu t trzec i; n a  podstaw ie 
przepisów  rozporządzenia  z 22 m arca 1928, ulega 
likw idac ji zn a jd u jące  się n a  obszarze Po lsk i m ienie 
osób praw nych k tó re  7 listopada  -1917 posiadały 
siedzibę na  obecnym  te ry to riu m  Z. S. R. R ., a likw i
d a to r obow iązany je s t przedsięw ziąć odpow iednie 
krok i w ce lu  ściągnięcia w szelkich w ym agalnych na
leżności (a rt. 6 ust. 3 rozporządzen ia), a w ięc i  wie
rzytelności b  . rosyjskiego B anku  d la  H an d lu  Zew
nętrznego , znajdu jące j się w  Polsce (porów n. orzecz. 
Sądu  N ajw . I . Izby  N r 2071/1932), a w yrażonej 
w  kw ocie salda z 1917; w obec przepisów  powyższego 
rozporządzenia , m ających  ch a ra k te r  publicznopraw 
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ny, n ie  m ożna, ja k  to  czyni skarżąca, uw ażać, iż  od
m ów ienie firm ie  angielskiej p raw a poszukiw ania te 
go salda z 1917 stanow i obrazę n o rm  praw a o odno
w ieniu  i rach u n k u  bieżącego.

O sta tn i wreszcie zarzu t kasac ji n ie  zasługuje  na  
uw zględnienie, gdyż Sąd  A pelacy jny  m ia ł w  powo
łanych  przepisach  rozporządzenia  z 28 m arca  1928 
podstaw ę p raw ną do  usta len ia , iż  listy  z 1920, otrzy
m ane przez skarżącą od  pozwanego B anku, n ie  m o
gą szkodzić up raw nien iom  m asy likw idacy jne j b . ro 
syjskiego B anku  na obszarze Polski.

Z tych  względów skargę kasacyjną należało  od
dalić.

580.

N ie  zachodzi odpow iedzialność tołaściciela gospo
darstwa w iejskiego  za poparzen ie  się jego  pracow ni
k a  w  czasie gaszenia pożaru , ja k i  w y n ik ł w  jego  za 
budow aniach, g dy  n ie  m ógł on  te m u  pop a rzen iu  się 
przeszkodzić .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 26 maja 1937 C. I. 2703/36.

Sąd O kręgow y od d a lił pow ództw o W ładysław a B. 
o zasądzenie od  A nieli L., Stanisław a L ., M ichaliny
B. i  A nny M. so lidarn ie  sum y 3000 z ł z °/o i  koszta
m i procesu  ty tu łem  odszkodow ania za u tra tę  zdol
ności do  p racy  w skutek  p oparzen ia  w  czasie pożaru , 
w ynikłego w  zabudow aniach  spadkodaw cy pozwa
nych , n ieżyjącego obecnie  Józefa  L., w  k tó rego  go
spodarstw ie pow ód p e łn ił służbę, a Sąd A pelacyjny 
w yrok S ądu  Okręgowego zatw ierdził.

W skardze  kasacy jne j pow ód zarzucił, że zaskar
żony w yrok został w ydany przez Sąd A pelacyjny  
z naruszeniem  art. 351 k. p . c. i  a rt. 1384 k . c.

Skarżący bezpodstaw nie zarzucił, że Sąd A pelacyj
ny  w ysnuł b łędny  w niosek, iż p rzep is  a rt. 1384 k. c. 
n ie  m ia ł w  p rzy p ad k u  zastosowania, poniew aż po- 
m ieniony  p rzep is  zaw iera dom niem anie w iny, k tó ra  
ciąży n a  s tron ie  pozw anej, dowód zaś, obalający  do
m niem an ie  w iny, n ie  został przeprow adzony.

Z przesłanek  zaskarżonego w yroku w ynika, że Sąd 
A pelacyjny  usta lił, iż zm arły  n astęp n ie  Józef L. n ie  
m ógł przeszkodzić po p arzen iu  się skarżącego w  cza
sie pożaru , a p rze to , w brew  poglądow i skarżącego, 
m ia ł podstaw ę do w ysnucia, że w  okolicznościach 
spraw y n ie  zachodzi odpow iedzialność Józefa  L. za 
sk u tk i pożaru , w ynikłego w  należących do  niego za
budow aniach.

B łędn ie  rów nież skarżący zarzucił, że Sąd A pela
cy jny  w ysnuł dow olny w niosek, iż Józef L. n ie  mógł 
przeszkodzić p oparzen iu  się skarżącego, n ie  w skazał 
bow iem  dowodów, na k tó rych  o p a rł przytoczone 
usta len ie , ja k  w ynika bow iem  z przesłanek  zaskarżo
nego w yroku, w niosek co do  niem ożności przeszko
dzenia  oparzen iu  skarżącego w  czasie pożaru  Sąd 
A pelacyjny  o p a rł na  całokształcie zeznań świadków, 
p rzesłuchanych  w  to k u  przew odu sądowego.

W obec bezpodstaw ności zgłoszonych zarzutów  
skarga kasacyjna została oddalona.

581.
B u d yn k i, pobudow ane p rze z  w spółw łaściciela na  

w spó lnym  gruncie  bez zawarcia um ow y z  pozosta łym i 
w spółw łaścicielam i co d o  zastrzeżen ia  sobie prawa w y
łącznej własności d o  b udynków , stanow ią w spólną  
własność w szystk ich  w spółw łaścicieli.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 1/8 czerwca 1937 C. I. 2191/36.

Sąd I  in stan c ji uw zględnił żądan ie  skarżącej, zwró
cone przeciw ko dw óm  b raciom , przyznan ia  je j  praw a 
do 1/4 części g ru n tu , pozostałego p o  o jcu  stron , zm ar
łym  w  1927, n a tom iast żądanie  p rzyznania  je j  tak iejże 
części dom u  i stodoły oddalił, ustaliw szy, że b u d y n k i te  
zostały pobudow ane przez pozw anych; ze skarg apela
cy jnych s tron  obu , Sąd I I  in stanc ji w yrok zatw ierdził 
z  założenia co do skarg i pow ódki, że spo rne  budynk i, 
j a k  u s ta lili św iadkowie, zostały pobudow ane przez 
pozw anych po  spa len iu  się budynków , pozostałych po 
spadkodaw cy, za o trzym ane odszkodow anie pogorze- 
low e bez u dz ia łu  skarżącej w  p racy  i  w kosztach, 
a  więc, jak o  w zniesione n a  w spólnym  gruncie, m ogą 
stanow ić o d rębną  własność pozwanych.

Skarga kasacyjna, w  k tó re j skarżąca, wnosząc o u- 
chylen ie  w yroku w  części, odda la jące j żądanie  przy
znania  praw a do  1/4 części budynków , zarzuca Sądo
w i naruszen ie  a rt. 387 t .  X. cz. I  zw. p r. p rzez m ylne 
usta len ie , że b u d y n k i spo rne  stanow ią od rębną  
własność pozw anych, jak o  pobudow ane przez n ich  
n a  w spólnym  gruncie bez u dz ia łu  pow ódki, je s t słusz
na , a lbow iem  w m yśl a rt. 384 i  387 t .  X . cz. I  zw. pr. 
b u dynk i bez różnicy, czy n a  w łasnym , czy też  na 
cudzym  gruncie  postaw ione, sta ją  się n ieruchom ością 
i  stanow ią przynależność g run tu , n a  k tó rym  zostały 
postaw ione, w łaściciel zaś g run tu  poczytu je  się za 
w łaściciela rów nież i  budynków , i  obalić to  dom nie
m anie m ożna ty lko  tak im i dow odam i, jak im i w  ogó
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le m ożna stw ierdzić nabycie  m a ją tk u  n ieruchom ego, 
a lbo um ow ą z w łaścicielem  g run tu , k tó re j mocą oso
b a  3-cia zastrzega sobie praw o własności do bud y n 
ków, w zniesionych przez n ią  na posiadanym  gruncie 
w łaściciela (orzecz. S. N . 75/27, 162/1927, 47/1930); 
w ym ieniona zasada w inna m ieć zastosow anie i  w  przy
p ad k u  pobudow ania p rzez w spółw łaściciela budyn
ków  n a  w spólnym  gruncie  bez um ow y z innym i w spół
w łaścicielam i, a lbow iem  w  m yśl art. 543 i 546 t. X. 
cz. I  zw. pr. każdem u  ze w spółwłaścicieli wspólnego 
m ienia  w  należnej m u  idea ln e j części p rzysługuje 
praw o do  każdej bez żadnego w y ją tku  części w spól
nego m ien ia , i  n ik t z n ich  bez zgody pozostałych n ie  
je s t m ocen rozrządzić  m ieniem  w spólnym  w  całości, 
an i poszczególnym i jego częściam i; tego ro d za ju  roz
rządzenie , gwałcące p raw a in nych  w spółwłaścicieli, 
w sku tkach  swoich równoznaczne je s t  z rozrządze
n iem  cudzym  m ieniem  (orzecz. S. N. 75/1929); stąd 
p ły n ie  w niosek, że b u dynk i, pobudow ane p rzez w spół
właściciela n a  wspólnym  gruncie  bez zaw arcia um o
wy z pozostałym i w spółw łaścicielam i z zastrzeżeniem  
sobie praw a w yłącznej w łasności do  budynków , podzie
la ją  los g run tu , jak o  jego przynależność, t.  zn. sta
now ią w spólną w łasność wszystkich w spółwłaścicieli, 
jak o  pobudow ane o ty le  n a  w łasnym  gruncie, o ile  na  
cudzym , z zachow aniem  oczywiście p rzez współwła
ściciela, k tó ry  pobudow ał b u dynk i, p raw a do  żąda
n ia  od  pozostałych w spółw łaścicieli w ynagrodzenia 
za p racę  i  m ate ria ł, zużyty d o  budow y (orzecz. S. N. 
164/1923).

W  zw iązku  z tym i zasadam i, z k tó rym i je s t 
sprzeczny w yrok  w  zaskarżonej części, n a  skutek  
czego n ie  m oże pozostać w  m ocy, odpada kw estia 
u d z ia łu  skarżącej w  pobudow an iu  spornych bud y n 
ków  własną p racą, czy też  p rzypadającą  na  rzecz je j 
częścią odszkodow ania pogorzelowego.

Z tych  zasad w yrok w  zaskarżonej części został 
uchylony.

582.
P aństw o P o lsk ie  n ie  je s t z  m ocy  d ekre tu  z  7 lu te 

go 1919 Dz. Pr. poz. 162 obow iązane do  w ypła ty  
w ynagrodzenia za wyw łaszczenia, dokonane p rzez  
b. w ładze rosyjskie , w  p rzy p a d k u  zakończenia  p rzez  
te  w ładze postępow ania  szacunkow ego i  ustalenia  
należności.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 2 czerwca 1937 C. I. 2041/36.

K olegium  K ościelne Z boru  Ewangelicko-A ugsbur
skiego w  W arszaw ie w ystąpiło  30 kw ietn ia  1899 przed

b. S ąd  O kręgowy przeciw ko W arszaw skiem u W ojen- 
no-O kręgow em u Zarządow i Inży n ie rii o uznan ie , że 
dw a place, oznaczone na p lan ie  kom isji szacunko
wej do wywłaszczenia gruntów  n a  rozszerzenie ale
ksandry jsk ie j cy tade li N N  V II i  70 ogólnej p rze
strzen i 136.205 łokc i kw adr., po łożone n a  P radze 
przy  u l. P e te rsbu rsk ie j, do chw ili wywłaszczenia ich  
na  po trzeb y  pom ien ione j cy tadeli stanow iły w ła
sność Z boru  Ewangelicko-A ugsburskiego w  W arsza
w ie ; S ąd  O kręgow y powództwo uw zględnił, lecz b. 
Izb a  Sądow a w yrok  Sądu  Okręgowego uchy liła  i  po 
stępow anie w  spraw ie u m orzy ła ; Senat rosy jsk i wy
ro k  Izb y  Sądow ej u c h y lił; n a  sku tek  podan ia  Z bo
ru  Ewangelicko-A ugsburskiego w  W arszaw ie z 12 m a
ja  1927 do spraw y został wezwany, jak o  pozw any, 
n a  m iejsce n ieistn iejącego  obecnie  W arszawskiego 
W ojennego Z arządu  Inży n ie rii, S k arb  P aństw a P o l
sk iego; P ro k u ra to r ia  G enera lna  zgłosiła ekscepcję 
z a rt. 571 p . 3 u . p . c., w ychodząc z założenia, iż 
Skarb  P aństw a Polskiego, n ie  będąc sukcesorem  zo
bow iązań b. rząd u  rosyjskiego, niew łaściw ie został 
w ezw any do  spraw y; Sąd A pelacyjny  p rzy  ponow 
ny m  rozpoznan iu  spraw y pom ienioną ekscepcję od
dalił, pow ołu jąc się n a  a rt. X II  T ra k ta tu  Ryskiego, 
głoszący, iż  P aństw o P olsk ie  ob ję ło  cały  m ają tek , 
ja k i się na  jego obszarze z n a jd u je , a  następn ie  wy
ro k  Sądu  p ierw szej in stan c ji zatw ierdził.

W  skardze k asacy jnej P ro k u ra to ria  G eneralna za
rzuca Sądow i A pelacyjnem u obrazę  art. 1, 339, 711 
u. p . c. o raz a rt. X II , X V II i  X IX  T ra k ta tu  R y
skiego.

Zważywszy:

że w p rzy p ad k u  chodziło  o u sta len ie  spornego sto
sunku  praw nego w  celu  m ożności o trzym ania w yna
grodzenia, p rzyznanego za wywłaszczone p lace przez 
b. w ładze rosy jsk ie;

że ja k  słusznie podnosi skarga kasacyjna, pow ódz
two tego rodza ju , ja k  n in iejsze, w inno  być sk iero
wane przeciw ko pozw anem u, wobec którego  usta le 
n ie  to przedstaw ia oczywisty in te res p raw n y ; rów 
nież b. S ena t rosy jsk i w  spraw ie, n in ie jsze j w ypow ie
dział się w  tym  sensie, iż dopuszczalne je s t pow ódz
tw o o u sta len ie  s tosunku praw nego wówczas, jeżeli 
powód wykaże swój bezpośredn i in te res p raw ny ; 
tym czasem  S ąd  A pelacyjny , ja k  w ynika z przesła
n e k  zaskarżonego w yroku  i  co słusznie zarzuca skar
żący w  kw estii is to tne j, czy pow ód m a in te res  praw 
ny  usta len ia  spornego stosunku praw nego wobec 
S karbu  Polskiego, n ie  w ypow iedział się i odrzucając 
ekscepcję skarżącego z art. 571 p . 3 u . p . c., powo
ła ł się jedyn ie  na  a rt. X II  T ra k ta tu  R yskiego, pom i
ja ją c  zupełn ie , iż zgodnie z orzecznictw em  (por. Zb.
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Orz. S. N. za 1923 N r 30 i  in .)  Państw o P olsk ie  n ie  
je s t  spadkobiercą b. im p e riu m  rosyjskiego i  n ie  m o
że odpow iadać za zobow iązania osobiste b . rządu  ro 
syjskiego, k tó re  n ie  są w yraźnie  ustaw ą przew idzia
ne  (a rt. X IX  T ra k ta tu  R yskiego i orzeczenie Sądu 
Najwyższego za 1935 N r 127);

że a rt. 35 d ek re tu  z 7 lu tego  1919 (Dz. P r . poz. 
162) p rzew idu je  m ożność wznow ienia postępow ania 
szacunkow ego w  p rzy p ad k u  n ieukończenia  go przez 
b. w ładze rosy jsk ie  i  d ek re t te n  n ic  n ie  w spom ina, 
aby  Państw o P o lsk ie  było obow iązane do w ypłaty 
w ynagrodzenia  za w ywłaszczenia, dokonane p rzez b. 
w ładze rosy jsk ie , w  p rzypadku  zakończenia przez te 
władze postępow ania  szacunkowego i  usta len ia  na
leżności, tym czasem , ja k  słusznie podnosi skarżący, 
zgodnie z u stalen iem  w  orzeczeniu b. S enatu  rosy j
skiego w ynagrodzenia  za w ywłaszczoną n ie rucho
mość w  p rzy p ad k u  złożone zostało ju ż  do depozytu 
b. B an k u  Polskiego, w  m yśl zaś p rzep isu  a rt. X V II 
T ra k ta tu  R yskiego R osja  i  U k ra in a  zobow iązały się 
dokonać rozrach u n k u  z ty tu łu  depozytów  polsk ich  
osób p raw nych i  fizycznych;

ż e  w  tych  w arunkach  odrzucenie  ekscepcji skar
żącego, o p a rte j n a  a rt. 571 p. 3 u . p . c., z pow oła
niem  się jed y n ie  na okoliczność, że P aństw o P o l
sk ie  ob jęło  cały m a ją tek  n ie ruchom y, zn a jdu jący  się 
n a  jego obszarze, i  bez rozw ażenia w  św ietle przy to 
czonych przepisów  i  orzecznictw a, czy Skarb  Polsk i 
m oże ponosić odpow iedzialność za odszkodow anie, 
p rzyznane przez b. w ładze rosy jsk ie  za wywłaszczo
ną  n ieruchom ość, i  w zw iązku z tym , czy m a  powód 
in te res w  u s ta len iu  spornego stosunku praw nego 
w  p rz y p ad k u  w obec S karbu  Polskiego, w inno  sku t
kow ać uchy len ie  zaskarżonego w yroku z pow odu ob 
razy  a rt. 339 i  711 u. p . c.;

z ty ch  zasad S ąd  N ajwyższy zaskarżony w yrok  Są
du  A pelacyjnego w  W arszaw ie z pow odu ob razy  art. 
339 i  711 u. p . c. uchyla  i  spraw ę tem uż Sądow i do 
ponownego rozpoznania  w innym  składzie  Sędziów 
przekazuje.

583.
V  stawa z  29 marca 1933 o ulgach w  zakresie  opro

centow ania i  term inów  sp ła ty  w ierzy te lnośc i h ip o 
tecznych  (D z. U. R . P. N r  25 poz. 213) m a  zasto
sowanie do  w ierzytelności pow sta łych  p rzed  1 lipca  
1932, chociażby ich  zabezp ieczenie  h ipo teczne  na
stąp iło  p o  1 lipca  1932, by leby  p rzed  d n iem  w  ż y 
cie pow ołanej ustawy, tj. p rzed  10 kw ie tn ia  1933.

Uchwała Izby Cywilnej Sądu Najwyższego w składzie siedmiu 
sędziów z 4 września 1937 w sprawie C. II. 1863/36, wpisana 

do księgi zasad prawnych.

K w estia zakresu  stosow ania ulg, p rzew idzianych  
przez u staw ę z 29 m arca 1933 o u lgach  w  zakresie 
oprocentow ania i  term inów  sp ła ty  w ierzytelności h i
po tecznych (Dz. U. R. P . N r 25, poz. 213) by ła  om a
w iana w  orzeczeniach S ądu  Najwyższego, ogłoszo
nych  w  Z biorze urzędow ym  O rzeczeń S. N. p o d  n r 
411/35, 303/36 i  w Orzecz. S. P . T om  X V  pod  poz. 
202 oraz w  orzeczeniu C I I  1584/35, ogłoszonym 
w P rzeg lądzie  praw a i ad m in is trac ji za 1936, poz. 
55, p rzy  czym w pierw szych trzech  orzeczeniach 
kw estia ta  została rozstrzygnięta  w  sensie uchw alo
n e j obecnie  tezy, na to m iast w  orzeczeniu z 7 listopa
da  1935 C I I  1584/35 Sąd N ajw yższy w yraził odm ien
n y  pogląd.

Stanow isko sw oje w  spraw ach  ogłoszonych z Zb. 
Orz. N r  411/35, 308/36, w  O. S. P . XV, poz. 202 Sąd 
N ajwyższy u zasad n ił tym , że z zestaw ienia przepisów  
art. 1 p . 1 i  a rt. 12 p. 3 ustaw y z 29 m arca  1933 wy
n ik a , iż zastosow anie postanow ień  te j  ustaw y n ie  
je s t  zawisłe o d  tego, ażeby  dana  w ierzytelność była 
h ipo teczn ie  zabezpieczona 1 lip ca  1932 oraz że cho
ciaż  w  ca łe j ustaw ie je s t  m ow a ty lko  o w ierzytelno
ściach h ipo tecznych , to  jed n ak  n ie  m a  w  ustaw ie 
podstaw  do  w ym agania, żeby  w ierzytelność ju ż  w  da
cie  w skazanej w  p unkc ie  trzec im  art. 12 b y ła  zahi- 
potekow ana, gdyż ta k ie  w ym aganie by łoby  niezgod
n e  zarów no z brzm ien iem  ustaw y ja k  i  je j  celem. 
Ustawodawca bow iem , ja k  w ynika z uzasadnien ia  
rządow ego p ro je k tu  ustaw y (d ru k  sejm ow y n r  725), 
pozbaw iając p raw a korzystan ia  z u lg  w ierzytelności, 
pow stałe  p o  1 lip ca  1932, w ychodził z założenia, że 
d łużnik , k tó ry  uzyskał nowy k re d y t po  1 lip ca  1932, 
t j .  w  okresie  najw iększego nasilen ia  kryzysu, pow i
n ien  b y ł liczyć się z m ożliw ościam i w ykonania  swe
go zobow iązania, a  p rzy  tym  najczęściej d łużn ik  ta 
k i je s t jednostką  gospodarczo siln ie jszą, —  a wobec 
tego w  tych  w arunkach , zgodnie  z in ten c ją  praw o
daw cy m om en t u jaw n ien ia  d ługu  w  h ipo tece  je s t 
z powyższego p u n k tu  w idzenia  zgoła ob o ję tn y ; 
w  tym  więc stan ie  rzeczy d la  zastosow ania ustaw y 
z 29 m arca  1933 konieczne jest, aby  wierzytelność 
pow stała p rzed  1 lip ca  1932, a  w  d n iu  w ejścia w  ży
cie  te j ustaw y, t j .  10 k w ie tn ia  1933, ju ż  istn ia ła  jako  
h ipo teczn ie  zabezpieczona (a rt. 1 i  2 u staw y), a cho
ciaż b y  zabezpieczenie  h ipo teczne  je j  nastąp iło  do
p ie ro  po  1 lip ca  1932.

N atom iast w  orzeczeniu z 7 listopada  1935 C I I  
1584/35 Sąd Najwyższy, uzasadn ia jąc  odm ienne sta
now isko, w yraził pogląd , że ustaw odaw ca w  punkcie  
3 a rt. 12 ustaw y z 29 m arca  1933, używ ając słowa 
„w ierzytelność14 uży ł go w  znaczeniu w ierzytelności 
h ipo tecznej, w skutek  czego p rzyznanie  u lg , przew i
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dzianych  w spom nianą ustaw ą, zależne je s t o d  zabez
p ieczenia  h ipo tecznego w ierzytelności p rzed  1 l ip 
ca 1932.

Z a trafnością  pog lądu  w yrażonego w  orzeczeniach 
S ądu  Najwyższego w spraw ach  Zb. Orz. 411/35, 
308/36 i  O. S. P . X V  202/36, poza zasadam i p rzy to 
czonym i w  tych  orzeczeniach p rzem aw iają  również 
n astęp u jące  w zględy:

A rt. 1, 2 i  3 ustaw y z 29 m arca  1933, u zupe łn ia 
jąc  się w zajem nie, stanow ią, że sp ła ta  k a p ita łu  w ie
rzy telności h ipo tecznych , istn ie jących  w  dn iu  w ej
ścia w  życie te j ustaw y, t j .  10 k w ie tn ia  1933, ja k  
i  wysokość odse tek  o d  ty ch  w ierzytelności podlega 
pew nym  ulgom  co do te rm in u  sp ła ty  i  wysokości 
odsetek.

N astępne  a rt. 3— 11 ustaw y ok reśla ją  w arunk i 
i  sposoby stosow ania tych  u lg  do  w ym ienionych 
w  art. 1 i  2 w ierzytelności, a a rt. 12 określa  w ypadki, 
k tó ry ch  ustaw a n in ie jsza  n ie  dotyczy.

A rt. 1 i  2 ustaw y ok reśla ją  zatem  ja k ie  w ierzy
te lności p od lega ją  ulgom , a a rty k u ł 12 wylicza, ja 
k ich  w ierzytelności ustaw a n ie  dotyczy. Zasadniczy
m i w ięc a rty k u łam i, określa jącym i g ran ice działal
ności ustaw y, są a rty k u ły  1 i  2, a  a rtyku łem  u stana
w iającym  w y ją tk i od  regu ły  je s t a r ty k u ł 12 ustawy.

K oniecznym i i  zasadniczym i w ym ogam i d la  sto 
sow ania u lg  zgodnie z a rt. 1 i  2 ustaw y je s t „istn ie
n ie "  w ierzytelności h ipo teczne j 10 k w ie tn ia  1933 
(dzień  w ejścia w  życie u staw y). S tanow i o ty m  wy
raźn ie  i  kategorycznie  art. 1, w  zestaw ieniu z a rt. 2 
ustawy.

P u n k t ciężkości zatem  leży w  fakcie  istn ien ia  w ie
rzy telności h ipo teczne j 10 kw ie tn ia  1933. Istn ien ie  
w ierzytelności h ipo teczne j w  w ym ienionej dacie jest 
jednym  z w arunków  zasadniczych d la  m ożności sto
sow ania względem  w ierzytelności h ipo teczne j ulg, 
określonych  w e w spom nianej ustaw ie.

W y ją tk i stanow ią w ierzytelności, w yliczone w  art. 
12 ustaw y. Są to  m ianow icie: (p u n k t 1 i  2) w ierzy
te lności in s ty tu c ji k re d y tu  d ługoterm inow ego, w ie
rzy telności zabezpieczające ob ligacje  w łasne in sty tu 
c ji przem ysłow ych i  fundac ji, w ierzytelności banków  
państw ow ych, n iek tó ry ch  przedsięb iorstw  bankow ych 
i  spó łdzieln i kredytow ych , K ra jow ej K asy Pożycz
kow ej w  Poznan iu , gm innych  kas oszczędniościowo- 
pożyczkowycli, w ierzytelności in sty tu c ji ubezpiecze
niow ych itd . o raz (p u n k t 3) „w ierzytelności, po 
wstałe po  1 lip ca  1932“.

Ju ż  z sam ego brzm ien ia  tekstu  ustaw y w ynika, 
że u lg i należy  stosować do każde j w ierzytelności h ip o 
tecznej, k tó ra  is tn ie je  w  dn iu  10 k w ie tn ia  1933, by le 
by  sam a wierzytelność pow stała  p rzed  1 lip ca  1932.

In n a  in te rp re ta c ja  zakresu  dzia łan ia  ustaw y byłaby  
do p rzy jęc ia  wówczas, gdyby się uznało , że w  p u n k 
cie 3 a rt. 12 słowo „w ierzytelność" użyte  zostało nie 
w  znaczeniu  rodzajow ym  ogólnym , lecz w  p o jęc iu  
w ierzytelności h ipo teczne j, czyli, że ustaw odaw ca 
w  p . 3 a rt. 12 ustaw y p rzy  słowie „w ierzytelność" 
opuścił słowo „h ipo teczna". T ak ie  jed n ak  dom nie
m an ie , a w  zw iązku z tym  i odm ienna in te rp re ta 
c ja  zakresu  dzia łan ia  ustaw y, n ie  z n a jd u je  uzasad
n ien ia , p rzy  zanalizow aniu  zarów no treści wszystkich 
p o przedn ich  artykułów , ja k  i  ich  dosłownego 
brzm ienia .

P rzed e  w szystkim  należy  zw rócić uw agę na oko
liczność, w  ja k im  znaczeniu w szystkie a rty k u ły  usta
wy używ ają w  każdym  kon k re tn y m  p rz y p ad k u  p o 
jęc ia  „w ierzytelność". Rzeczona u staw a w e wszyst
k ich  a rtyku łach , w  k tó rych  używ a słowa „w ierzy tel
ność" p rzy  p o jęc iu  tym  albo przy tacza  p rzym io tn ik  
określający , ja k ą  w ierzytelność m a n a  m yśli, albo 
przy tacza pow ołanie  się n a  a rty k u ł ustaw y, zawie
ra jący  to  określen ie , lu b  p rzy  słow ie w ierzytelność 
określa  ją  jak o  taką , k tó ra  korzysta  z u lg , p rzew i
dzianych  tą  ustaw ą.

T a k  w art. 1, 2 i  10, p rzy  słowie „w ierzytelność" 
u staw a w prost używ a ok reślen ia  „h ipo teczna", „za
bezpieczona h ip o tek ą" , w  a rt. 3 i  4  um ieszczone zo
stało  pow ołanie  się n a  a rty k u ł 2, tra k tu ją c y  o w ie
rzy telnościach hipotecznych , w  a rt. 6 je s t pow oła
n ie  się n a  zabezpieczenie rzeczowe, a rt. 5, 7, 8 i  11 
zaw iera ją  pow ołanie  się n a  postanow ienia  i u lgi, 
przew idziane w  ustaw ie n in ie jsze j, (a  w ięc dotyczą
ce ty lko  w ierzytelności h ipo tecznych  —  ty tu ł usta
w y), w  a rt. 9 zaś n ie  zostało w ym ienione w  ogóle 
słowo w ierzytelność.

W reszcie a rt. 12 w  p u n k tach  1 i  2 p rzy  słowach 
„w ierzytelność" zaw iera szczegółowe określenia, o ja 
k ie  w ierzytelności ustaw odaw cy chodzi (w ierzy telno
ści in s ty tu c ji k red y tu  d ługoterm inow ego, zabezpie
czone w  lis tach  zastaw nych, w ierzytelności zabezpie
czające ob ligacje  w łasne in sty tu c ji przem ysłow ych, 
fu n d ac ji, w ierzytelności banków  państw ow ych, spół
dzieln i k redytow ych, kom unalnych  kas oszczędno
ści itd .) i  ty lk o  w yłączn ie  w  pu n kc ie  3  rzeczonego 
a rty k u łu  12, ustaw odaw ca uży ł słowa wierzytelność 
bez żadnego p rzym io tn ika  p rzy  tym  w yrazie. N ie m a 
w ięc żadnych  podstaw , płynących  z tekstu  ustawy, 
do przy jęcia , że słowo „w ierzytelność" uży te  zostało 
w punkcie  3 art. 12 w  sensie w ierzytelności h ipo tecz
nej. O dw rotnie — ta k  stosow nie do  w yraźnego do
słownego b rzm ien ia  p u n k tu  3 a rt. 12 ustaw y, jak  
i  w  zestaw ieniu z tekstem  pozostałych artykułów  
ustaw y w ynika niew ątp liw ie , że użyte we w spom nia
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nym  p. 3 a rt. 12 ustaw y pojęc ie  w ierzytelności jest 
właśnie po jęciem  ogólnym , bez jak ich b ąd ź  og ran i
czeń, p rzym iotn ików  i  tem u podobnych  dodatków  
do w yraźnego słownego znaczenia tego artyku łu . 
P rzep is  ten  m ów i w yraźnie  o czasie pow stania w ie
rzytelności, a w ięc zaw arcia d an e j transakc ji, a n ie
0 chw ili w pisu do h ip o tek i.

N astępn ie  gdyby s tanąć na  stanow isku, że w  p u n k 
cie 3 a rt. 12 ustaw y p rzy  słowie „w ierzytelności11 zo
sta ł jedyn ie  opuszczony p rzym io tn ik  „h ipo teczne11, 
to b rzm ien ie  p u n k tu  3 a rt. 12 by łoby  n astępu jące : 
„postanow ienia  ustaw y n in ie jsze j n ie  dotyczą w ie
rzytelności h ipo tecznych , pow stałych po  1 lip ca  1932“.

Poniew aż1 jed n ak  art. 1 te j ustaw y stanow i, że 
u staw a stosu je  się do w ierzytelności hipotecznych , 
istn iejących  w dn iu  ogłoszenia ustaw y, t j .  10 kw iet
n ia  1933, pow stałaby  wówczas tego rod za ju  sytuacja  
p raw na, że z jed n e j strony  ustaw ie podlegałyby  w ie
rzytelności hipo teczne, is tn ie jące  10 kw ie tn ia  1933 
(a rt. 1 ), a z d rug ie j strony  n ie  podlegałyby  w ierzy
telności h ipo teczne  pow stałe  po  1 lip ca  1932, cho
ciażby te  w ierzytelności h ipo teczne  istn iały  10 kw iet
n ia  1933. Sytuac ja  tak a  m ogłaby  oczywiście m ieć 
m iejsce, lecz ustaw a w tak im  p rzy p ad k u  m usiałaby  
w yraźnie  zaw ierać tego rod za ju  postanow ienie, gdyż 
wówczas pu n k tem  ciężkości i  w arunk iem  zasadni
czym d la  stosow ania u lg  by łab y  n ie  okoliczność, w y
m ieniona w  art. 1 ustaw y (w arunek  istn ien ia  w ie
rzytelności h ipo teczne j 10 kw ie tn ia  1933), lecz tym  
zasadniczym  m om entem  byłby , w brew  a r ty k u ło m  1 
ustaw y, w arunek  pow stania w ierzytelności hipo tecz
n e j  p rzed  1 lip ca  1932. Tym czasem  ustaw a w żadnym  
ar tyku le  n ie  zaw iera tego rod za ju  postanow ienia  co 
do konieczności pow stan ia  w ierzytelności jak o  h ip o 
tecznej p rzed  1 lip ca  1932, lecz odw rotn ie , w yraźnie
1 kategorycznie  w  art. 1 ustanaw ia jak o  w arunek  ko 
nieczny  do stosow ania u lg  sam  fa k t istn ien ia  wie
rzytelności h ipo tecznej 10 kw ie tn ia  1933.

N ie  m a więc podstaw  do  p rzy jęcia  poglądu , że 
słowo „w ierzytelności11 w punkcie  3 a rt. 12 ustawy 
zostało użyte  w sensie „w ierzytelności h ipo teczne11, 
inaczej mówiąc, że ustaw odaw ca opuścił przym iot
n ik  „h ipoteczne11 w  art. 12. Tego rod za ju  dom nie
m anie  m usi być odrzucone, gdyż dodanie  w tekście 
art. 12 p rzym io tn ika  „h ipo teczne11 zm ieniłoby  w a
ru n k i stosow ania u lg  do w ierzytelności h ipo tecznych. 
N ie  m ożna zaś dom niem yw ać się, iż ustaw odaw ca 
m ógł opuścić w tekście ta k ie  słowo, k tó re  pow ażnie 
zm ieniłoby  zakres działan ia  ustaw y i n ie  m ożna, po- 
sługując się tego rod za ju  dom niem aniem , in te rp re 
tow ać ustaw ę w brew  je j  dosłow nem u brzm ieniu .

584.
Indosant, k tó ry  w y k u p ił  w eksel, je s t upraw niony  

d o  zaskarżenia  su m y  w ekslow ej, chociażby n ie  prze
kreślił indosu  własnego a n i indosów  następnych  in- 
dosantów.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 16 listopada 1936 C. II. 1676/36.

Pozw any przy tacza w  skardze kasacyjnej jedyn ie  
podstaw ę kasacyjną z art. 426 p k t. 1 k . p . c. i  s ta 
w ia ty lko  w niosek o zm ianę w yroku apelacyjnego, 
odpow iadający  te j  podstaw ie kasacyjnej (a rt. 427
1 439 k. p . ć .) . W  tycli ty lko  gran icach  skarga kasa
cy jna m oże być rozpatrzona.

W yw ód pow ołanej podstaw y zaskarżenia , o ile 
u siłu je  w  n im  pozw any zwalczać trafność powzię
tych  przez Sąd A pelacyjny  n a  podstaw ie w yników 
rozpraw y i  sw obodnej oceny dow odow ej (a rt. 250 
§ 1 k. p . c.) usta leń  faktycznych, p om ija  się jak o  
n iezgodny z u staw ą, gdyż Sąd K asacyjny  je s t  w  m yśl 
a rt. 439 k. p . c. - zw iązany u sta len iam i faktycznym i 
w yroku apelacyjnego, a za rzu t naruszen ia  praw a 
m ateria lnego  (a rt. 426 p k t. 1 k . p. c.) m oże się op ie 
rać  ty lko  n a  u stalonym  w w yroku S ądu  d rug ie j in 
stan c ji stan ie  rzeczy. N ie  m oże więc być w zięte pod 
uw agę tw ierdzenie  kasac ji, jak o b y  sporny  weksel zo
sta ł w ypełniony niezgodnie  z w olą pozwanego, a na
w et w brew  jego  woli, tw ierdzen ie  to  bow iem  pozo
s ta je  w sprzeczności z usta lonym  w zaskarżonym  
w yroku stanem  rzeczy. T ym  sam ym  u p ad a  zarzu t k a 
sacyjny, o p a rty  na  przep is ie  a rt. 2 ust. 5 p r. weksl. 
To sam o dotyczy usta len ia , że pozwany, co by ło  n ie 
sporne, po d p isu jąc  zaskarżony weksel, n ie  um ów ił 
się wcale z A ntonim  W ., k tó rem u  w ręczył ten  we
ksel, co do term inów  jego w ystaw ienia i  płatności. 
W obec powyższego usta len ia , k tó re  pozw any w  spo
sób n iedopuszczalny w  przew odzie kasacy jnym  kwe- 
s tjonu je , S ąd  A pelacy jny  słusznie w ysnuł w niosek 
praw ny, że sporny  w eksel, ja k o  p ła tn y  w m yśl art.
2 p r. weksl. za okazaniem , w in ien  być w m yśl p rze
pisu  a rt. 33! p r. weksl. przedstaw iony  „ do zap łaty  
w  przeciągu  sześciu m iesięcy od  dn ia  w ystaw ienia, 
co, ja k  to  Sąd A pelacyjny  w  swym w yroku usta lił, 
rzeczywiście nastąp iło . N ie  m oże zatem  być mowy 
o przedaw nien iu  z a rt. 70 praw a wekslowego.

Słusznie w  zaskarżonym  w yroku n ic  p rzy jęto , jako  
dorozum ianego dn ia  p łatności spornego wekslu, dnia 
śm ierci M arii W ., zam iast d n ia  uwidocznionego 
w wekslu.

N ieuzasadniony je s t wreszcie zarzu t b ra k u  czyn- 
ne j leg itym acji p o  s tron ie  pow oda. M imo tego  bo
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wiem , że pow ód n ie  m ógł w ykazać się, zgodnie 
z przepisem  art. 15 pr. w eksl. n iep rzerw anym  sze
regiem  indosów, gdyż spo rny  weksel w ed ług  usta leń  
w yroku apelacy jnego  przeszedł w  drodze poza- 
wekslowej, rodzącej sk u tk i cesji z A ntoniego W. na 
J a n a  K ., a z niego n a  pow oda, n ie  m ożna odm ówić 
powodowi legitym acji do zaskarżenia tego wekslu, 
skoro usta lono  n a  podstaw ie przeprow adzonych  na 
rozpraw ie dowodów, że pow ód je s t p raw nym  posia
daczem  przedm iotow ego wekslu, gdyż go n aby ł (wy
k u p ił)  od  swego k o n trahen ta . W  ty m  s tan ie  rzeczy 
zarzu t niew ykreślen ia  indosów  pow oda i  jego następ
ców, k tó rych  nazw isko pow ód sam wpisał, celem 
uzyskania, ja k  zeznał, lepszego zdyskontow ania we
kslu, n ie  m oże pozbaw ić pow oda leg itym acji (art. 
49 ust. 2 p r. w eksl.).

Z a rzu t kasacyjny  wreszcie, że Sąd  A pelacyjny  zu
p e łn ie  n ie  w ykorzystał a k t spo ru  do sygn, C. 60/35, 
dotyczących analogicznej spraw y o w ydanie drug ie
go, równocześnie p rzez pozwanego podpisanego  we
kslu  na 300 zł, w ykracza poza ram y podniesionej 
w skardze kasacyjnej przyczyny kasacyjnej z art. 
426 p k t. 1 k. p . c., w ięc ju ż  z tego pow odu uw zględ
niony  być n ie  może.

Z tych  powodów skarga kasacyjna zostaje odda-

585.

Jeże li na w yro k  sądu  2-ej instancji, stron ie  n ie  
słu ży  skarga leasacyjna, n ie  s łu ży  j e j  ta k że  skarga  
kasacyjna na  odrzucenie  p rze z  tenże  Sąd  skargi
0  w znow ien ie  postępowania.-

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 19 listopada 1936 C. II. 1236/36.

N a w niosek G odfryda W ., w łaściciela n ie ruchom o
ści u rząd  rozjem czy d la  spraw  n a jm u  w Rzeszowie 
orzeczeniem  z 19 czerwca 1935, sygn. L. U. R. 38/35 
usta lił podstaw ow e kom orne za m ieszkanie, zajm o
w ane przez najm ob iercę  Sam uela T . w realności wy
n a jm ującego  G odfryda W . w  Rzeszowie p rzy  ul. 
3-go M aja N r 14 n a  kw otę 100 z ł m iesięcznie.

N a odw ołanie G odfryda W. Sąd O kręgow y w Rze
szowie w yrokiem  z 20 listopada  1935, sygn. I  Co 
173/35 orzeczenie u rzędu  rozjem czego zatw ierdził.

Skargą z d n ia  17 lu tego  1936, sygn. I  4 C 1/36, 
o p a rtą  n a  w ykryciu  now ych okoliczności faktycznych
1 środków  dowodowych (a rt. 445 § 2 k. p . c,.), do
m aga się pow ód G odfryd  W. w znow ienia postępow a
n ia , zakończonego w yrokiem  Sądu Okręgowego.

Sąd Okręgowy w  Rzeszowie postanow ieniem  7 m ar
ca 1936, sygn. I  4  C 1/36 odrzucił skargę o wznowie
n ie , ja k o  n iedopuszczalną.

Pow ód G odfryd  W . zaskarża postanow ienie Sądu 
Okręgowego w Rzeszowie skargą kasacyjną.

S karga kasacyjna przedstaw ia się jak o  n iedopu
szczalna.

Zaskarżone postanow ienie je s t  postanow ieniem , 
kończącym  postępow anie i  jak o  tak ie  by łoby  zrów 
nane  z w yrokam i d rug ie j in stanc ji w  m yśl art. 
424 k. p . c. i na  ta k ie  postanow ienie służyłaby skar
ga kasacyjna, gdyby postępow anie w spraw ach  o u sta 
len ie  podstawowego kom ornego n ie  by ło  uregulow a
ne od rębnym i przepisam i, w ykluczającym i dalsze 
środk i praw ne na  orzeczenie S ądu  Okręgowego, k tó 
ry  jak o  instancja  odwoławcza rozstrzyga ostatecznie.

P ostępow anie odwoławcze w  spraw ach  o  usta len ie  
podstawowego kom ornego p rzez u rzędy  rozjem cze 
d la  spraw  na jm u , by ło  bow iem  unorm ow ane od ręb 
n ie  przep isam i art. 20 L. 4 ustaw y o ch ron ię  loka
torów  z 11 kw ietn ia  1924 (Dz. U. R. P . N r 39 poz. 
406).

W obec tego stanu  rzeczy, gdy w p rzy p ad k u  Sąd 
O kręgowy zaskarżonym  postanow ieniem  odrzucił 
skargę pow oda o w znowienie, zaskarżenie tego po 
stanow ienia je s t niedopuszczalne.

N ie m oże bow iem  u legać zaskarżeniu orzeczenie 
Sądu odwoławczego w  spraw ie ubocznej, ja k ą  jest 
kw estia dopuszczenia w znowienia, skoro w yrok Sądu 
odwoławczego co do  isto ty  spraw y by łb y  ostateczny 
i  n ie  ulegałby  dalszem u zaskarżeniu. Dopuszczenie 
w znow ienia należy bowiem  uważać za kwestię ubocz
ną, gdyż sam o dopuszczenie wznowienia jeszcze 
o istocie spraw y n ie  stanow i, stanow i o tym  dopiero  
rozpoznanie  spraw y i  orzeczenie w yrokiem . G dyby 
zaś służył środek  praw ny do zaskarżenia kwestii 
ubocznej, m usiałby  służyć także do zaskarżenia 
w spraw ie głów nej, t j .  na w yrok, a to  je s t n iedopu
szczalne, gdyż by łoby  rozszerzeniem  środków  praw 
nych , stworzeniem  now ej in stanc ji, w ykluczonej 
p rzez ustaw ę (a rt. 20 L. 4  ust. o ochr. lok .).

O drzucenie  skargi kasacyjnej jest więc w przepisie 
a rt. 431 k. p . c. uzasadnione.

586.
Roszczenia  z  um ów  ubezp ieczen ia  na  życ ie  zatoar- 

ly ch  p rze z  obyw a jeli po lsk ich  p rzed  dn iem  14 
lutego 1924 r. z  n iem ieck im i zak ładam i ubezp ieczeń  
w ygasły ta k  w  s to sunku  do  niem ieckiego  zakładu , ja k  
i  do  Skarbu  R zeczyp o sp o lite j P olskiej, je że li n ie  zo 
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sta ły  zg łoszone d o  zarejestrow ania w  Polsce d o  dnia  
30 listopada 1932 r.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 19 listopada 1936 C. II. 1548/36.

Sąd Najwyższy o dda lił skargę kasacyjną Agnieszki 
G. na w yrok Sądu  A pelacyjnego w  K rakow ie z 30 
m arca 1936 I I .  Ca 264/36.

W edług  stanu  faktycznego pozw u, m ąż pow ódki 
ś. p . A ndrzej G. b y ł ubezpieczony n a  życie w  Tow a
rzystw ie A kcyjnym  „V ictoria“ w  B erlin ie  w edług 
polisy, op iew ającej n a  kw otę 2.000 koron  austr.-węg. 
jeszcze w  ro k u  1908.

P o  śm ierci męża, k tó ry  u m arł w roku  1926, zw ró
ciła  się pow ódka o w ypłatę  sum y ubezpieczeniow ej 
do K om isarza do likw idac ji zobow iązań n iem ieckich  
zak ładów  ubezpieczeń na  życie w  W arszaw ie, a na
stępn ie  w  drodze odw ołania do K om isji likw idacyj
n e j do spraw  zobow iązań niem ieckich  zakładów  
ubezpieczeń, jednakże  decyzją z 6 lu tego  1935 i  z 25 
czerwca 1935 odm ów iono je j  w yp ła ty  te j  p re tensji, 
jak o  zgłoszonej w czasie spóźnionym  (a rt. 3 rozp. 
P rez. R zpl. z 15 kw ietn ia  1931 Dz. U . R . P . N r 
33 poz. 235).

Pow ódka dom aga się od  pozw anego Skarbu  P ań 
stwa w ypłaty  zaskarżonej sum y 1500 zł, o p ie ra jąc  
pozew w  s tru k tu rze  praw nej na  postanow ieniach p o l
sko-niem ieckiego u k ład u  w aloryzacyjnego z 5 lipca 
1928 Dz. U. R. P . z 1931 N r 19 poz. 106, na rozpo
rządzeniu  Prez. R zp. z 15 kw ietn ia  1931 Dz. U. R. P . 
N r 33 poz. 235 na p rzep isach  § 1431 u. c. i art. 
123 k. z.

Sąd O kręgow y w K rakow ie w yrokiem  z 27 grud
n ia  1935 sygn. I  C. 1367/35 odd a lił pow ódkę z żą
daniem  pozwu, ja k o  praw nie nieuzasadnionym , p rzy j
m ując, że te rm in  do zgłoszenia rozszczenia, ustano
wiony w art. 3 rozp . z 15 kw ietn ia  1931 Dz. U . R. P . 
poz. 235 je s t n iep rzek racza lny  i  n a  drodze sądowej 
przyw rócony być n ie  może, a n iesłuszne wzbogacenie 
n ie  zachodzi, bo  go pow ódka n ie  wykazała.

Z arzu tu  niedopuszczalności d rog i sądowej nie 
uw zględnił Sąd O kręgow y, gdyż zdaniem  jego po
w ódka zgodnie z przepisem  art. 7 cyt. rozp. poz. 
235 Dz. U. R. P. z 1931 zaczepia orzeczenie w ładz 
likw idacyjnych w kw estii zasadności roszczenia.

W yrok  ten  zatw ierdził Sąd A pelacyjny  w K rako
wie, podz ie la jąc  pogląd  Sądu pierw szej instancji.

Pozw any Skarb  Państw a p od trzym uje  w odpow ie
dzi n a  kasację  pow ódki za rzu t niedopuszczalności 
d rogi sądow ej, co do k tórego Sąd A pelacyjny  wcale 
się n ie  w ypow iedział.

Z arzu t niedopuszczalności d rogi sądowej je s t p raw 
nie  niesłuszny. R ozporządzenie P rezyden ta  Rzeczy
pospolite j z 15 kw ietnia 1931 Dz. U. R. P . N r 33 
poz. 235 n o rm uje  w spraw ach roszczeń do  niem iec
k ich  zakładów  ubezpieczeniow ych szczególny try b  
postępow ania adm inistracy jnego , a m ianow icie sta
tu u je  tok  in stanc ji postępow ania i nieprzekraczalny  
term in , w k tó rym  roszczenia te  m ają  być zgłoszone 
pod  rygorem  ich  w ygaśnięcia ta k  w  stosunku do  n ie 
m ieckich  zakładów  ubezpieczeń, ja k  i R ządu  P o l
skiego. (a rt. 3 ust. 2 ), dopuszcza jed n ak  drogę są
dową od  decyzji kom isji likw idacyjnej.

W  szczególności w edług a rt. 7 tego rozp. w brzm ie
n iu  ustaw y z 18 m arca 1933 Dz. U. R . P . N r  22 
poz. 169) w przypadku  oddalen ia  roszczenia przez 
kom isarza do likw idac ji zobow iązań niem ieckich  za
kładów  ubezpieczeń n a  życie lu b  uznan ie  go za wy
gasłe, ja k  rów nież w przypadkach  sprzeciw u co do 
sposobu lu b  wysokości p rzeraeliow ania roszczenia, 
służy osobom , do których  odnosiła się decyzja kom i
sarza, w ciągu jednego m iesięca od da ty  doręczenia 
zaw iadom ienia praw o odw ołania się do kom isji likw i
dacyjnej do  spraw  zobow iązań n iem ieckich  zakła
dów ubezpieczeń  (ust. 3 ). O ile  osoba, k tó re j doty
czy decyzja kom isji likw idacy jne j, na tę  decyzję 
n ie  zgadza się, służy je j  w  ciągu jednego m iesiąca 
od da ty  doręczenia decyzji, praw o zaskarżenia de
cyzji do Sądu powszechnego w W arszawie, K rako
wie, Lwowie lub  P oznaniu , przy czym  powództwo 
wytacza się przeciw ko Skarbow i Państw a (ust. 4 ).

Poniew aż kom isja  likw idacyjna decyzją z 25 czerw
ca 1935 n ie  uw zględniła odw ołania pow ódki od 
decyzji kom isarza do likw idac ji zobow iązań n ie
m ieckich zakładów  ubezpieczeń na  życie z 6 lutego 
1935, L. dz. 15851, uznającego roszczenie za zgasłe, 
pow ództw o należy w edług a rt. 7 ust. 4 rozp. do zwy
k łe j d rogi sporu.

Pow ódka zaskarżyła wyrok Sądu Apelacyjnego 
z obydw u podstaw  kasacyjnych  (a rt. 426 k. p . c.), 
jed n ak  bezzasadnie.

Zapatryw anie p raw ne pow ódki, że te rm in  d la  zgła
szania roszczeń obyw ateli polskich z um ów  ubezp ie
czenia na życie, zaw artych z n iem ieckim i zak ładam i 
ubezpieczeń, n ie  je s t p rek luzy jny , jest niesłuszne. 
W edług a rt. 3 usit. 1 cyt. rozp. te rm in  ten  je s t n ie 
p rzekraczalny , a w edług ust. 2 tego a rty k u łu  ro
szczenia, niezgłoszone w tym  te rm in ie , 'wygasają za
rów no w  stosunku do niem ieckich  zakładów  ubez
pieczeń, ja k  i do R ządu Polskiego. Są to  znam iona 
te rm inu  p rek luzyjnego  (zawitego) jak o  term inu  za
kreślonego ustaw ą d la  zgłoszenia roszczenia, k tó re  tó 
zgłoszenie po  upływ ie tego czasu n ie  m oże ju ż  być
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skutecznie  przedsięw zięte i to  bez w zględu na  to , czy 
pow ódka z pow odu choroby  n ie  m ogła zgłosić swego 
roszczenia, czy też n ie  m ia ła  o te rm in ie  w iadomości.

N ie  m ożna w obec tego m ów ić , o .niem oralności po
stąp ien ia  S k a rb u  P aństw a a n i jego  w zbogacenia się 
(zwłaszcza, że w edług a rt. 5 cyt. rozp . sum a, otrzy
m ana przez R ząd  Polsk i) n a  podstaw ie postanow ień 
a rt. 21 i  26 polsko-niem ieckiego u k ład u  w aloryzacyj
nego z 5 lipca 1928 Dz. U . R . P . z 1931 N r 19 poz. 106 
m a być podzielona m iędzy  up raw nionych  w  stosun
k u  do wysokości należności- z poszczególnych um ów 
ubezpieczenia. W skutek  tego - Skarb  P aństw a n ie  
o trzym uje  z te j  sum y n iczeg o ,•a tym  Samym w cale 
się n ie  wzbogaca.

Poniew aż pow ódka w te rm in ie  do dn ia  30 listopada 
1932, u stalonym  p rzez M inistra  S karbu , n ie  zgłosiła 
swego roszczenia, u trac iła  je , Sąd A pelacy jny  słu
sznie zatw ierdził w yrok Sądu  O kręgowego, odda la 
jący  pow ództw o, a n ie  pogw ałcił isto tnych  p rzep i
sów, postępow ania, n ie  przeprow adzając dalszych 
dowodów, b o  n ie  by łyby  w płynęły na  w yn ik  sporu.

587.
Z arzu t p rzedaw nienia  zobow iązania wekslowego n ie  

ta m u je  postępow ania  o  um orzen ie  w ekslu  zaginio- 
nego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 19 listopada 1936 C. II. 1697/36.

N a w niosek K om unalne j Ka9y Oszczędności P o 
w iatu  Świętocliłowickiego w  Św iętochłow icach Sąd 
G rodzki zam iejsk i w e Lwowie uchw ałą z 19 listopa
da  1935 sygn. V  Nc. 639/35 zarządził postępow anie 
edyk talne celem  am ortyzacji zaginionego w ekslu na
1.000 z ł opiew ającego, wystawionego w e Lwowie 1 lu 
tego 1930, akceptow anego przez Ja n a  i  Ludw ikę B. 
w Sygniówce M ałej, żyrow anego p rzez Z jednoczone 
fab ry k i pieców  i m aszyn p iekarsk ich  S. Sp. z ogr. 
odp. w  K atow icach, płatnego  15 lip ca  1931 i uchw a
łę  tę m iędzy  innym i doręczył Janow i i  L udw ice B. 
stosownie do p rzep isu  a rt. 94 p r. w eksl. i  §§ 6, 17 
rozp. ces . 31 s ie rpn ia  1915 N r 257 Dz. u . p . w  b rzm ie
n iu  rozp. P rezyden ta  R zeczypospolitej z 24 lutego 
1928 o am ortyzacji dokumentów; (Dz. U. R . P . N r 
21 poz. 181).

Przeciw ko te j  uchw ale z ło ż y li . wystawcy wekslu 
J a n  i  Ludw ika B. sprzeciw , że am ortyzacja  je s t  n ie 
dopuszczalna, gdyż pozbaw ia ich  obrony  co do  au 
tentyczności podpisów  na wekslu, . który, je s t  już  
przedaw niony.

Sąd  G rodzki zam iejsk i we Lwowie uchw ałą z 22 
stycznia 1936, sygn. V. N r 639/35 sprzeciw u Jan a
1 L udw iki B. n ie  uw zględnił a  Sąd Okręgowy we 
Lwowie jak o  rekursow y, uchw ałą  z 25 kw ietnia 
1936, sygn. IV . cz. 489/36, n ie  uw zględniając ich  re 
kursu , zaskarżoną uchw ałę S ądu  pierw szej instancji 
zatw ierdził.

U chw ałę Sądu rekursow ego zaskarżają  J a n  i  Lu
dw ika M. zażaleniem .

Z ażalenie ta k ie  je s t  dopuszczalne, gdyż do  postę
pow ania m a ją  zastosow anie ogólne przepisy  o postę
pow aniu  sądowym  w  spraw ach  n iespo rnych  (§ 1 ust.
2 powoł. rozp .).

Z ażalenie n ie  pow ołu je  się w praw dzie na przepisy 
§ 16 pa t. n iesp., zarzuca jed n a k  zaskarżonej uchw ale 
naruszenie praw a, a nuanow icie  p rzep isu  art. 94 
ust. 2 p r. weksl., że w nioskodaw czym  n ie  upraw do
podobn iła  in te resu  praw nego, k tó ry  uzasadnia  żąda
n ie  um orzenia , odnośny zaś weksel je s t przedaw nio
ny, w ięc wnioskodaw czyni n ie  przysługują  z tego 
w ekslu żadne praw a i  w obec tego n ie  m oże nastąp ić  
jego um orzenie , reku renc i w  zarzu tach  wekslowych 
przeciw ko wekslowem u nakazow i podnieśli zarzu t 
n ieautentyczności ich  podpisów  i zaofiarow ali dowód 
z wekslu, w ydanie  p rzeto  orzeczenia o um orzen iu  za
ginionego w ekslu pozbaw ia ich  możności obrony.

Z arzu ty  te  są bezzasadne. T a k  z aktów  spraw y, ja 
ko też i  ustaleń  w ynika, że wnioskodaw czyni na  pod 
staw ie w ekslu wyżej opisanego uzyskała wekslowy 
nakaz  zap ła ty  w Sądzie G rodzkim  w  K atow icach 
z 4 sie rp n ia  1932, sygn. XV  3. B. 10329/32, przeciw 
ko k tó rem u  żalący się w nieśli z a rzu ty  sygn. X. D. 
426/32, p o  czym ak ta  w raz z w ekslem  w czasie 
udzielan ia  pom ocy praw nej p rzez Sąd G rodzki za
m iejsk i we Lwowie zaginęły.

Z powyższego stanu  rzeczy w ynika zatem , że w nio
skodawczyni je s t p raw ną posiadaczką i  w łaścicielką 
spornego wekslu, co stanow i w ystarczającą podstaw ę 
do  przy jęcia  in te resu  praw nego, k tó ry  uzasadnia  żą
d an ie  um orzenia  w eklsu (a rt. 94 p r. w eksl.), skoro 
w nioskodaw czyni m usi w  sporze udow odnić, że we
ksel zaginiony zaw ierał wszelkie w arunk i konieczne 
do w ażności wekslu.

W  toku  postępow ania o um orzen ie  w ekslu zagi
nionego n ie  m ożna b ad ać  zarzutów  zgłoszonych przez 
d łużn ika  wekslowego przeciw ko istn ien iu  jego zobo
w iązania wekslowego. Zaznaczyć jed n ak  należy, że 
w  procesie  wekslowym pozw ani z w ekslu mogą za
rzu ty  zb ijać , korzystać z zarzutów , służących im  
z m ocy art. 16 p r .  w eksl., pow oływ ać się n a  prze
daw nienie  itd .

O rzeczenie um arza jące  w eksel, n ie  stanow i jeszcze
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dow odu zobow iązania się z w ekslu tego, przeciw ko 
kom u zapadło.

N ie zachodzi zatem  zarzucone naruszen ie  praw a, 
w następstw ie czego zażalen ie  n ie  m ogło odnieść 
skutku.

588.

D opuszczenie p rze z  Sąd  w  sprawie, w y n ik łe j  z  czyn
ności handlow ej, dow odu  ze  św iadków  przeciw ko  
osnowie lub  ponad  osnowę d o ku m en tu , n ie  ulega za
skarżen iu  w  postępow aniu kasacyjnym .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 20 listopada 1936 C. II. 1590/36.

Skarga kasacyjna, o p a rta  n a  o b u  podstaw ach ka
sacyjnych z a rt. 426 k. p . c., je s t bezzasadna.

B ezpodstaw nie zarzuca skarżący Sądowi odwoław
czem u, że pogw ałcił p rzep isy  a rt. 265 i  323 k . p . c., 
u s ta la jąc  po n ad  osnowę pisem nej um owy z 17 sierp 
n ia  1934, że p rzedm io tem  te j  um ow y k u p n a  i  sprze
daży by ły  jed y n ie  cill-oaki, w yrobić się m ające  w  ta r
tak u  pozw anej w e Lwowie w yłącznie z m a teria łu  
drzew nego, zna jdującego  się w  czasie zaw arcia um o
wy na p lacu  tego ta r ta k u  i  w  ta k ie j ilości, ja k a  da  się 
z tego m ateria łu  w yprodukow ać.

O bie strony  są k u pcam i re jestrow anym i, a zaw ar
ty  m iędzy  n im i in te res je s t  sprzedażą handlow ą, 
a  w ięc czynnością handlow ą. A rt. 542 k. h .  W edług 
a rt. 502 k. h . m oże sędzia w  sporach , w ynikających 
z  czynności handlow ych , o ile  uzna to  za niezbęd
ne, dopuścić  dow ód ze świadków przeciw  osnowie 
i ponad  osnowę dokum en tu  pryw atnego. U znanie 
p rzez Sąd n iezbędności p rzeprow adzenia  tak ich  do
wodów je st —  spraw ą oceny fak tycznej i n ie  ulega 
zaskarżeniu  w postępow aniu  kasacyjnym  (a rt. 426 
i  439 k. p . c .) . D latego  chybione są wywody skargi 
kasacyjnej, że przeciw  n iezbędności prow adzenia  do
w odu z św iadków i  z w ysłuchania stron  ponad  osno
w ę p isem nej um ow y z 17 s ie rpn ia  1934 przem aw ia 
fa k t niesporny , że część cill-oaków, dostarczonych 
p rzez pozw aną pow ódce, w yrobioną została z m ate
ria łu  drzew nego dodatkow o zwiezionego n a  p lac  ta r 
taczny  pozw anej w e Lwowie ju ż  po  zaw arciu um o
wy, z którego  to  fak tu  skarżący wysnuwa dom nie
m an ie  fak tyczne (a rt. 249 k. p . c .) ,  że w  um ow ie n ie  
ograniczyły strony  sprzedaży cill-oaków w sposób 
przez pozw aną tw ierdzony a przez Sąd odwoławczy 
w zaskarżonym  w yroku ustalony.

N ie zachodzi zatem  pogw ałcenie przepisów  art. 
265 i 323 k. p . c. Sąd odwoławczy u s ta lił:

a) że gdy po  dostarczeniu  przez pozw aną powódce 
2 w agonów cill-oaków  Ja n  P . oświadczył Jonasow i S., 
że będzie  m ia ł ty lk o  80 m s cill-oaków, odpow iedział 
Jonas S. po  telefonicznym  po rozum ieniu  się ze 
swoim spó ln ik iem  E m anuelem  S., że n ie  szkodzi, 
gdyby n aw et by ło  ty lko  80 m 3;

b ) że po  dostaw ie 4 wagonów, obejm ujących 
78.679 m 3 cill-oaków i  po  przedstaw ieniu  przez p o 
zwaną pow ódce ostatniego ra ch u n k u  z saldem  na 
rzecz pozw anej w kw ocie 2176 z ł 65 gr, pow ódka 
zgodnie z postanow ieniem  p isem nej um ow y z 17 
s ie rpn ia  1934, że dany  zadatek  1.000 z ł m a być po
trącony  p rzy  osta tn ich  dwóch w agonach, po trąciła  
ten  zada tek  i  resztę w ypłaciła pozw anej bez żad
nych  zastrzeżeń, p rzy  czym  Jonas S. w yraził się, że 
tran zak c ja  odbyła  się gładko.

Z powyższych usta leń  w ysnuł Sąd  odwoławczy 
wniosek, że pow ódka z dostaw ą 4 w agonów obejm u
jących  78,670 m 3 cill-oaków uznała  in te res za z likw i
dow any i  zrzek ła  się dostaw y reszty do około 140 m 3.

Jest to ustalen ie  fak tyczne, k tó re  n ie  u lega spraw 
dzeniu  w postępow aniu  kasacyjnym . W ywody k a 
sacji zatem , że przeciw  trafności tego usta len ia  p rze
m aw ia ją  zeznania  pow oda Jonasa S., k tó re  Sąd od 
woławczy u zn a ł za n iew iarygodne, późniejsza kore
spondencja  stron , a po  części też zeznania świadków 
Ludw ika L. i  Ju liu sza  M ., —  są oczywiście chybione 
i  n ie  uzasadn iają  żadnej z podstaw  kasacyjnych 
z a rt. 426 k. p . c.

P odstaw ę wywodów przyczyny zaskarżenia z art. 
426 p. 1 k . p . c. stanow ić m oże w edług a rt. 439 
k. p . c. jedyn ie  stan  faktyczny, ustalony  w  zaskar
żonym  w yroku S ądu  d rug ie j in stanc ji. Pow ódka 
w brew  art. 427 k. ,p. c. n ie  u zasadn iła  w  czym u p a 
t ru je  b łędną  w ykładnię  lu b  niew łaściw e zastosowanie 
praw a m ateria lnego  do ustalonego w zaskarżonym  
w yroku stanu  faktycznego, lecz op ie ra  wywody te j 
podstaw y kasacy jnej na  odm iennym  dow obiie zesta
w ionym  stan ie  faktycznym . W ywody te  są więc oczy- 

■ wiście chybione i n ie  m ogą b y ć  uw zględnione.

589.

Przeniesien ie  udzia łu  w  spółce z  ogr. odp . zadoku- 
m entow ane w  ugodzie  sądow ej, je s t  w ażne.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z  23 listopada 1936 C. II. 1702/36.

Skarga kasacyjna, o p a rta  w yłącznie na  podstaw ie 
kasacyjnej z a rt. 426 p k t. 1 k . p . c. je s t nieuzasad
niona.
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W wywodzie zarzuconej p rzyczyny zaskarżenia po 
wód u s iłu je  w ykazać b łędną  w ykładnię  w zaskarżo
nym  w yroku p rzep isu  a rt. 76 ustaw y o spółdziel
n iach  z ogr. odp. (z d n ia  6 m arca  1906 L. 58 Dz. 
u . p .) ,  w ym agającego do ważności przeniesien ia  
udziałów  m iędzy ży jącym i za pom ocą czynności p raw 
n e j form y n o taria ln e j. Sąd O kręgow y zatw ierdził wy
ro k  pierw szej in s tan c ji oddalający  pow ództw o o u n ie 
w ażnienie ugody, zaw artej p rzez strony  w  dn iu  28 
g rudn ia  1928 w  Sądzie Okręgowym  w  Rzeszowie do 
sygn. Cg. I I .  a 58/28. W yszedł p rzy  tym , Sąd d ru 
g iej in s tan c ji z założenia, zwalczanego w skardze k a 
sacyjnej, że ugoda sądowa zastępuje  form ę n o ta 
ria ln ą , p rzep isaną w  powoł. § 76 ustaw y o spół
dzieln iach  z ogr. odp . S tanow isko swe Sąd A pelacyj
n y  uzasadnił tym , że celem  przep isane j form y no 
ta r ia ln e j je s t  bezpieczeństw o o b ro tu  i że celowi te
m u  służy w  wyższym jeszcze s topn iu  form a ugody 
sądowej. Sąd Najwyższy podziela  w  zupełności ten  
pogląd  p raw ny, wyrażony rów nież p rzez S ąd  p ierw 
szej in stan c ji, o ile  p rzy jm u je  zasadę, że z fo rm ą n o 
ta ria ln ą  sto i n a  rów n i d a jąca  co na jm n ie j rów ną gwa
ran c ję  fo rm a sądowa (por. O. N r 2102 G l. U. N. T .). 
Zasadę powyższą w prow adziła w yraźnie I I I  now ela 
do  kod . cyw, (§ 551 I I I  § 54 § 1278 I I I  § 96 u. c.) 
postanaw iając , że zrzeczenie się lu b  kup n o  dziedzic
twa, zatem  ak ty  p raw ne w ielk iej doniosłości, wy
m agają  do  swej ważności form y a k tu  no taria lnego  
lu b  udokum entow ania  p ro toko łem  sądowym . N ie 
od  rzeczy też będzie  pow ołać się n a  przep is art. 
82 § 2 praw a o no ta riac ie  z 1933, k tó ry  sankcjo
n u je  zasadę, że „ugoda, u k ła d  lub  orzeczenie 
sądowe zastępuje  form ę ak tu  no ta ria lnego14. Acz
kolw iek bow iem  powyższy p rzep is n ie  odnosi się 
do  danego p rzypadku , to  jed n a k  stw ierdza otrzy
m u jącą  się n ad a l tendenc ję  do zrów nania  pod  
w zględem  form y aktów  n o taria lnych  z ak tam i 
praw nym i, k tó re  przyszły do sku tku  za w spółdziała
n iem  Sądu.

590.
Jeże li je s t ustanow ionych trzech  zarządców  spó łk i 

z  ogr. odp., zgłoszenia zarządu  o w p isy  d o  rejestru  
handlowego p o w in n y  być podpisane p rze z  w szystkich  
trzech  zarządców, chociażby do  zawarcia um ow y  
im ien iem  sp ó łk i w ystarczało zgodne w spółdziałanie  
dw óch zarządców.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sq<1u Najwyższego 
z 23 listopada 1936 C. II. 2116/36.

Sąd Najwyższy w  spraw ie w pisan ia  do re jestru  
handlow ego B. IV  58 dotyczącego firm y : K rakow 

ska  F ab ry k a  M ydła C. S. Sp. z ogr. odpow . ustano
w ienia  trzeciego zarządcy  w  osobie E dw arda  K. 
i  uzgodnien ia  s ta tu tu  z przepisam i nowego kodeksu 
handlow ego od d a lił skargę kasacyjną pom ienionej 
wyżej firm y, w niesioną n a  orzeczenie S ądu  A pela
cyjnego w K rakow ie z 28 kw ietn ia  1936 I I .  C. Z. 
466/36. i  od  firm y : K rakow ska F ab ry k a  M ydła C. S. 
Sp. z ogr. odpow . n a  rzecz E dw arda  S. koszty po
stępow ania kasacyjnego w kw ocie 100 z ł zasądził.

Skarga kasacy jna o p a rta  na  obydw u podstaw ach 
z a rt. 426 k. p . c. n ie  je s t co do żadnej z n ic h  u sp ra
w iedliw iona.

N a podstaw ie ak tu  no ta ria lnego  z da ty  Kraków  
19 lu tego  1936 zezw olił Sąd O kręgowy w  K rakow ie 
postanow ieniem  z 29 lu tego  1936 R. H . B. IV . 58 na 
w pisanie w re jestrze  handlow ym , że E dw ard  K . zo
sta ł ustanow iony trzecim  członkiem  zarządu  powyż
szej spó łk i i  że um ow a spó łk i została uzgodniona 
z p rzepisam i kodeksu  handlow ego z 27 czerwca 1934. 
Na sku tek  zażalenia w niesionego p rzez E dw arda  S., 
zm ienił Sąd A pelacyjny  powyższe postanow ienie Są
d u  Okręgowego i  odm ów ił w nioskow i o dozwolenie 
w ym ienionych  w yżej wpisów, wychodząc z założe
n ia , że zgłoszenie o w pis do re je s tru  handlow ego w i
n ien  uskuteczn ić  zarząd  spółk i, działający  przez 
wszystkich zarządców  (a rt. 168 k. li .) ,  podczas gdy 
w  danym  p rzypadku  zgłoszenie uskuteczniła  Spółka 
jak o  tak a  zastąp iona przez dw óch członków  zarządu.

W skardze kasacyjnej zwalcza w ym ieniona n a  wstę
p ie  spó łka powyższy pogląd  Sądu A pelacyjnego, 
a ponad to  zarzuca pogw ałcenie przepisów  postępo
w ania polegające w  tym , że Sąd A pelacyjny  załatw ił 
m ery torycznie  zażalenie E dw arda  S., jakko lw iek  nie 
m ia ł on  leg itym acji do zaskarżenia postanow ienia 
Sądu  Okręgowego w 29 lu tego  1936 R . H. B. IV . 58.

E dw ard  S. jak o  spó ln ik  głosujący przeciw  uchw a
łom  zapadłym  n a  zgrom adzeniu  spólników  19 lu 
tego 1936, oraz jak o  jed en  z trzech  członków  zarzą
d u  m a  w yb itny  in te res  w tym , aby  uchw ały zapadłe  
m im o jego sprzeciwui n ie  zostały do re je stru  han d lo 
wego na podstaw ie nieform alnego  zgłoszenia wpisa
ne, a więc m a  leg itym ację  do  zaskarżenia n ie  słu
sznego jego  zdaniem  postanow ienia Sądu Okręgo
wego (anal. z a rt. 240 —  292 k . h ) ,  —  w obec czego 
zarzu t pogw ałcenia przepisów  postępow ania n ie  
m ógł być uwzględniony.

N iem niej bezzasadny je s t za rzu t p rzytoczony przez 
E dw arda S. w ozna jm ien iu  kasacyjnym , że skarga 
kasacyjna została wniesiona' p rzez osobę nieposiada- 
jącą pełnom ocnictw a, gdyż adw okat Z ygm unt St. wy
kazał upow ażnien ie  do zastępstw a firm y n ie  tylko 
pełnom ocnictw em  zeznanym  na  jego rzecz p rzez po 
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wyższą f irm ę  z da ty  K raków  3 kw ie tn ia  1936 i  pod
pisanym  przez dw óch członków  zarządu , zgodnie 
z p rzepisem  art. 199 § 1 k. h . i  a rt. X  um ow y spół
k i,  lecz po n ad to  pro toko łem  n o ta ria lnym  z 19 lu 
tego 1936.

S tanow isko S ądu  A pelacyjnego, że pom ienione 
w yżej w pisy do  re je s tru  handlow ego m ia ł zgłosić za
rząd  spółk i, d ziałający  p rzez w szystkich zarządców, 
je s t  tra fn e  i  z n a jd u je  uzasadnien ie  w p rzep isach  art. 
168 k. h . P rzep isy  a rt. 198 i  199 k. h . dotyczą rep re 
zen tacji spó łk i jak o  tak ie j i  sk ładan ia  oświadczeń 
w  je j  im ien iu , n ie  zaś w im ien iu  zarządu , a  gdy ko 
deks handlow y n ie  zaw iera  żadnego p rzep isu  o re 
p rezen tac ji zarządu  jak o  tak iego , p rze to  stąd  m ożna 
w ysnuć te n  ty lko  wniosek, że w tych  wszystkich 
przypadkach , w  k tó rych  kodeks handlow y nak łada 
obow iązek przedsięw zięcia pew nych czynności n a  za
rząd  spółk i, w inn i daną  czynność dokonać wszyscy 
zarządcy kolektyw nie. Poniew aż w niosek z 29 lutego 
1936 B. H. B. IV . 58 zgłosiła f irm a  ja k o  tak a , n ie  
zaś zarząd  i  poniew aż w niosek został podpisany  ty l
ko  p rzez dw óch członków  zarządu , p rze to  słusznie 
Sąd A pelacyjny  zm ien ił uchw ałę  Sądu Okręgowego 
i  w niosek powyższy o dda lił, jak o  pochodzący od 
osoby n ieup raw n ione j. Pow ołane w skardze kasacyj
ne j p rzepisy  art. 167 § 1 L. 2. 253 § 2 L. 3 i 261, 
§ 2 L. 3 k . h . n ie  dowodzą, aby  zgłoszenie n a  m ocy 
przepisów  art. 168 k. h . n ie  wym agało w spółudziału 
w szystkich zarządców , gdyż przepisy  pierw sze n ak ła 
d a ją  pew ne obow iązki n a  członków  zarządu  osobi
ście i  w zw iązku z tym  łączą ich  odpowiedzialność 
cyw ilną i  k a rn ą  (a rt. 290 k. h .) ,  zaś p rzep is  ostatni 
nak ład a  obow iązki na  zarząd  jak o  tak i, a w ięc z od
m ienne j sty lizacji tych  przepisów  n ie  m ożna wysnuć 
wniosków, do k tó rych  dochodzi skarga kasacyjna.

591.
Strona  n ie  m oże  opierać skarg i kasacyjnej a n i na  

p o n o w n ym  otw arciu  w  p ierw sze j in stanc ji rozpraw y, 
p o p rzedn io  za m kn ię te j, je że li  otwarcia tego n ie  w y
tkn ę ła  w e  w łaściw ym  czasie, a n i na  postanow ieniu  
pierw sze j instancji, dopuszcza jącym  zm ia n y  pozw u, 
je że li n ie  w niosła zażalenia na  to  postanowienie.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 1 grudnia 1936 C. II. 1398/36.

B ezzasadnie skarżący zarzuca pogw ałcenie przep i
sów a r t .  212, 241, 349 § 2 k. p . c. p rzez uwzględ
n ien ie  na  posiedzeniu, przeznaczonym  do  ogłoszenia 
sen tencji w yroku , w niosku pow ódki o o tw arcie roz

p raw y  pom im o b ra k u  p rzesłanek  z a rt. 241 k. p . c., 
i  p rzez uznanie , że żądanie  zap ła ty  1.000 doi. am. 
w m iejsce żądanych  poprzedn io  8.900 z ł n ie  stanow i 
zm iany powództwa. Skoro bow iem  Sąd Okręgowy na 
posiedzeniu  uw zględnił w niosek pow ódki i  otw orzył 
n a  nowo zam kniętą  rozpraw ę, rzeczą skarżącego było 
w ytknąć w m yśl art. 179 k. p. c. tę  rzekom ą obrazę 
przepisów  art. 241, 349 § 2 k. p . c., a. gdy tego za
n ied b a ł i  gdy dalsze prow adzenie  rozpraw y n ie  m o
że b y  ć uw ażane za pogw ałcenie isto tnych  przepisów  
postępow ania w  rozum ieniu  cyt. a rt. 179 k . p . c., 
p rze to  skarżący u tra c ił praw o czynienia w  tym  
względzie zarzutów.

O ile  chodzi zaś o rzekom o niedopuszczalną zm ia
nę pow ództw a, to  Sąd Okręgowy dopuścił te j  zm ia
ny  w  fo rm ie  odrębnego postanow ienia, ogłoszonego na 
w spom nianym  posiedzeniu, pozw any zaś postanow ie
n ia  tego w p rzep isanej drodze n ie  zaskarży ł (a rt. 374, 
419 k. p . c.).

592.
P rzy jęc ie  p rze z  sp ó łdzie ln ię  kredytow ą gwarancji 

nie  je s t  z  te j  p rzyc zyn y  n iew ażne, ż e  spó łdzie ln ia  n ie  
m a koncesji z  M inisterstw a Ska rb u  d o  udzielan ia  
gw arancji za  cudze  d łu g i1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 7 grudnia 1936 C. II. 1683/36.

P o  w niesieniu skargi kasacyjnej, jak o  też  po  up ły 
wie ustawowego te rm in u  do je j  w niesienia w niósł 
skarżący in te rw en ien t uboczny bezpośrednio do Są
d u  Najwyższego pism o przygotowawcze, w k tórym , 
pow ołu jąc się na p rzep is  a rt. 432 § 3 k. p . c., p rzy
toczył jak o  now e uzasadnien ie  podstaw  kasacyjnych 
nowy zarzu t, że zobow iązanie się pozw anej Spół
dzieln i do  zap łacenia  pow ódce na  rach u n ek  W łady
sława F. sum y 1.500 dolarów , w ynikające z doku
m en tu  z da ty  Borysław  29 październ ika 1928 r. jest 
niew ażne w  m yśl § 879 ust. cyw., poniew aż zobo
w iązanie  to  je s t ob jęciem  gw arancji, a w ięc czynno
ścią, n ie  należącą do zakresu  czynności, w ym ienio
nych  w  art. 91 rozporządzenia  P rezyden ta  Rzeczy
pospo lite j z 17 m arca  1928 o p raw ie bankow ym  
N r 34, poz. 321 Dz. ust., k tó re  spółdzieln ie  kredy 
towe m ogą wykonywać bez w yjednania  zezwolenia

' J) Identyczny pogląd prawny jest zawarty w orzeczeniu Sądu 
Najwyższego /. 11 lipca 1936 C. III . 1577/36, ogłoszonym w OSP. 
XVI 165; por. także orzeczenie Sądu Najwyższego z 16 listo
pada 1934 C. I. 1106/34, OSP. XIV 304.
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M inisterstw a Skarbu , pozw ana spółdzieln ia  zaś n ie  
m ia ła  wymaganego w  m yśl a rt. 92 p raw a bankow ego 
zezw olenia M inisterstw a Skarbu  na  w ykonyw anie 
czynności niew ym ienionych  w  art. 91 pr. bankow e
go. Z a rzu t ten , w  postępow aniu  w  n iższych instan
c jach  w  ogóle niepodniesiony , je s t  bezw zględnie 
spóźniony, gdyż n ie  m ożna go uw ażać za now e uza
sadnien ie  przytoczonych podstaw  kasacyjnych. Ze 
w zględu na to  jed n ak , że gdyby zarzu t te n  b y ł słu
szny, należałoby  p rzy jąć, iż w yrok zaskarżony sprze
ciwia się po rządkow i publicznem u, co Sąd N ajw yż
szy w  m yśl a rt. 434 k. p . c. m a z u rzędu  wziąć pod 
rozwragę, Sąd  N ajwyższy zarzu t ten  po d d a ł rozpo
znan iu , uzn a je  go jed n a k  za bezzasadny. P rzede 
wszystkim  należy  zaznaczyć, że m im o ogólnego 
b rzm ien ia  p rzep isu  § 879 ust. cyw., iż  um ow a, wy
kraczająca przeciw  zakazow i ustaw y a lb o  przeciw  
dobrym  obyczajom , je s t niew ażna, znaczenie tego 
p rzep isu  je s t  tak ie , że zakazane um ow y są z reguły 
ważne, jeżeli zakaz ic h  zaw ieran ia  dotyczy ty lko  
jed n e j ze stron  ko n trak tu jący ch  (np . zakaz sprze
daży  pew nych tow arów  w n iedz ie lę ). O  tak i w łaśnie 
zakaz chodziłoby  w  danym  p rzypadku , gdyby n a 
w et się przy ję ło , że zobow iązanie, w ynikające z p i
sem nego ośw iadczenia pozw anej spółdzieln i z daty 
B orysław , 29 paźdz ie rn ika  1928, n ie  wchodziło  w  za
kres czynności bankow ych, w ym ienionych  w  art. 91 
p r. bankow ego, k tó re  spółdzieln ie  kredytow e m o
gą wykonywać bez zezwolenia M inistra  Skarbu. 
W  b rzm ien iu  przepisów  art. 91 i 92 i  następnych  
praw a bankow ego n ie  w ynika, też  w cale, iżby  czyn
ności bankow e, w ykonyw ane przez spółdzieln ię  k re
dytow ą bez w ym aganego w edług  a rt. 92 zezwolenia 
M inistra  Skarbu , by ły  niew ażne, a jed y n ą  sankcją 
za w ykonyw anie tak ich  czynności bez przypisanego 
w  art. 92 zezw olenia zaw iera a rt. 95 p r. bank ., sta
nowiący, że w razie  stw ierdzenia, iż  działalność spół
dzieln i tru d n iące j się czynnościam i bankow ym i sprze
ciw ia się p rzep isom  praw a lub  s ta tu tu , M inistrow i 
S karbu  przysługu je  praw o zam ianow ania n a  w nio
sek rad y  spółdzielczej kom isarza rządow ego do sta
łego nadzorow ania czynności spó łdzieln i, odebran ia  
koncesji (a r t.  92) lub  w drożenia  p rzed  Sądem  O krę
gowym spraw y o rozw iązanie spółdzielni. T ak  samo 
też z przepisów  art. 35 ust. 1 i a rt. 36 ust. 1 usta
wy o spółdzieln iach  z 29 październ ika 1920, na k tó 
re  się pow ołu je  pozw ana, n ie  w ynika w cale, ażeby 
zaw arte  przez zarząd  spółdzieln i um ow y, n ie  w cho
dzące w  zakres s ta tu tow ej działalności spółdzielni, 
były niew ażne, a przeciw nie ustęp osta tn i a rt. 36 
głosi w yraźnie, że przekroczenie  zakazów objętych

tym  a rtyku łem  n ie  pociąga za sobą nieważności um o
wy, lecz ty lko  ka ry  n a  członków  zarządu.

P rzechodząc do rozpoznania  skargi kasacyjnej 
in te rw en ien ta  ubocznego, opa rte j n a  obydw óch pod
staw ach, przew idzianych  w art. 426 k. p . c., uznaje  
ją  Sąd N ajwyższy rów nież za nieuzasadnioną. Sąd 
Najwyższy n ie  podziela  w praw dzie  zapatryw ania 
praw nego w yrażonego w zaskarżonym  w yroku, jak o 
b y  zobow iązanie się pozw anej spółdzieln i z 29 paź
d z ie rn ika  1928, stanow iące podstaw ę pozw u było zo
bow iązaniem  z ty tu łu  po ręk i. B rzm ienie  tego doku
m entu , iż  podpisany  B an k  zobow iązuje się na tych 
m iast po  p rzedłużeniu  m u p rzez s tronę  powodową 
pośw iadczenia w łaściwej w ładzy stw ierdzającego, że 
W ładysław  F . zalega z dw iem a m iesięcznym i ra tam i 
czynszu za gazolin iern ię  dzierżaw ioną od pow ódki, 
a to  m im o  w ezwania i  udzielen ia  m u  15-dniowego 
dodatkow ego te rm in u , w ypłacić pow ódce na  rachu 
n e k  W ładysław a F . kw otę 1.500 dolarów  uzasadnia 
raczej p rzy jęcie  in n e j k o n strukc ji p raw nej, a m ia
now icie prze jęc ia  d ługu  W ładysław a F. p rzez pozwa
ną do pew nej cyfrowo określonej wysokości w  myśl 
przepisów  §§ 1345 i  1410 ust. cyw.

W ykazanie określonej w yżej zaległości w  płaceniu  
czynszu przez W ładysław a F . m im o upom nien ia  
i  udzielen ia  m u  dodatkow ego te rm in u  m ia ło  stano
wić sam oistny ty tu ł p raw ny zobow iązania pozw anej 
spółdzieln i, jak o  nowego d łużnika. W edług pow oła
nych  przepisów  §§ 1345 i  1410 ust. cyw. nastąp iło  
przenow ienie  zobow iązania, a sku tk iem  tego  nowy 
d łużn ik , czyli pozw ana spółdzieln ia , n ie  m oże posłu
giwać się zarzu tam i, jak ie  służyły poprzedniem u 
dłużnikow i (W ładysław ow i F .) .  D latego  też  zupełn ie  
bezprzedm iotow e i  pozbaw ione znaczenia praw nego 
były  zarzu ty  pozw anej, o p arte  zresztą w  w yrokach 
Sądów instancyj m ery torycznych , jak o b y  odpow ie
dzialność pozw anej spółdzieln i jak o  ręczycielki była 
ty lko  posiłkow ą i  odp ad ła  wobec przedaw nienia  się 
roszczeń pow ódki przeciw ko W ładysław ow i F ., j a 
k oby sum a 1.500 dolarów , do  zap ła ty  k tó re j pozw ana 
się zobow iązała, stanow iła kw otę czynszu dzierżaw 
nego za g azo lin iam ię  za okres dw um iesięczny, wobec 
czego pow ódka pow inna wykazać się i  wyliczyć, ile 
fak tycznie  wynosi zaległość czynszowa i  w  jak ie j 
wysokości ś. p . W ładysław  F . op łacał czynsz dzier
żaw ny w  ostatn im  czasie, że pow ódka pow inna była 
roszczeń swych o zap ła tę  zaległego czynszu dzierżaw 
nego dochodzić przeciw ko ś. p . W ładysławowi F., że 
dopuściła się opieszałości w ściągnięciu swej pre tensji 
od W ładysław a F. i n ie  w ykazała należycie, iż  ś. p. 
W ładysław  F . n ie  pozostaw ił po  sobie żadnego m a
ją tk u . T a k  samo też n ie  dopuszczalne było przeciw 
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staw ienie do kom penzaty  z pretensji} pow ódki rze
kom ej szkody, jak ą  pozw ana spółdzieln ia  m ia ła  p o 
nieść sku tk iem  n iedocliodzenia p rzez pow ódkę ro
szczeń je j  od  ś. p . W ładysław a F .

Bezzasadny je s t rów nież zarzu t pogw ałcenia isto t
nych  przepisów  postępow ania, upatryw any w  pom i
n ięc iu  ofiarow anego p rzez pozw aną dow odu ze świad
k a  Stanisław a N. i  zan iechan iu  p rzesłuchania  świad
ka  W ładysława S. na  stw ierdzenie okoliczności, że 
w  g rudn iu  1932 r. z okaz ji oddania  pow ódce gazo- 
l in ia rn i p rzez ś. p . W ładysław a F . i  zała tw ien ia  sp ra 
wy gazów b ru ttow ych pow ódka opuściła  wszystkie 
zaległe czynsze dzierżaw ne ś. p . W ładysławowi F. 
P om ija jąc  bowiem  to, że w edług  przy jętego  wyżej 
now acyjnego charak te ru  zobow iąaznia pozw anej spół
dzieln i, opuszczenie przez pow ódkę zaległego czyn
szu dzierżaw nego ś. p . W ładysław ow i F . n ie  m ogło
by  wywrzeć żadnego w pływ u n a  dalsze istn ien ie  zo
bow iązania  pozw anej spółdzieln i, należy  zaznaczyć, 
że w brew odm iennym  tw ierdzeniom  skarg i kasacyjnej 
zan iechanie  p rzep row adzen ia  dow odu z tych  dwóch 
świadków, spośród k tó rych  św iadka S tanisław a N. 
pozw ana pow ołała dopiero  na  osta tn iej ro z p ra w ę  
p rzed  Sądem  pierw szej instancji, n ie  podając naw et 
adresu  tego św iadka, nastąp iło  n ie  z pow ołaniem  się 
na  p rzep is a rt. 265 k. p . c., lecz z uw agi na  to , iż 
spraw a została dostatecznie w yjaśniona. Isto tn ie  też 
w kw estii rzekom ego opuszczenia ś. p . W ładysławo
wi F . p rzez pow ódkę, zaległych czynszów' zeznania 
świadka W ładysław a K „  k tó ry  s łuchany  dwrukro tn ie  
stw ierdził, że n ic  m u  n ie  je s t w iadom e o tym , b y  po
w ódka zrzekła  się zaległości czynszowych wobec W ła
dysława F . lub  kogoś innego, chociaż jak o  sekretarz  
pow ódki m usiałby  o tym  w iedzieć, że pow ódka zrze
k ła  się ty lko  roszczeń o zap ła tę  ceny ku p n a  za gaz 
b ru ttow y, dostarczony W ładysławowi F ., i  że przy 
sposobności ugody o gazy b ru ttow e, an i też  w ogóle 
n igdy  n ie  by ło  m ow y o zrzeczeniu się przez pow ód
kę  spornego czynszu dzierżaw nego, an i też  o czynszu 
tym  n ie  by ło  m owy p rzy  ugodzie, lecz ty lk o  o p re 
tensjach  pow ódki do  ś. p . W ładysław a F ., zaskarżo
nych  pozw am i I  Cg. J .  358/32 i I  Cg. 81/32, uza
sadn iają  dostatecznie u sta len ia  poczynione w tej 
m ierze p rzez Sądy instancyj m erytorycznych.

P oniew aż wyrok zaskarżony, pom im o b łędnego 
u jęc ia  spraw y p o d  w zględem  praw nym  i  b łęd 
nego uzasadnien ia , w  ostatecznym  w yniku , odpow ia
da  praw u , Sąd Najwyższy n a  zasadzie p rzep isu  art. 
436 k. p . c. skargę kasacyjną in terw en ien ta  ubocz
nego oddalił.

S y n  spadkodaw cy n ie  m a  prawa do  zarządu lub  
w spólzarządu  m a ją tk iem  spadkow ym , d o p ó k i nie 
zło ży ł oświadczenia, c zy  p r zy jm u je  spadek na  pod
staw ie ustawy, c zy  te ż  rozporządzenia  osta tn ie j woli, 
chociażby brak  tego oświadczenia w yw ołany  został 
trudnościam i w  w ykryc iu  rozporządzenia  osta tn iej 
woli.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 7 grudnia 1936 C. II. 2508/36.

Sąd N ajw yższy w spraw ie spadkow ej po  b . p. 
A dolfie A., zm arłym  17 m a ja  1936 n ie  uw zględnił 
zażalenia Józefa  A., syna spadkodaw cy od  uchw ały 
S ądu  Okręgowego we Lwowie z 4 lip ca  1936 V . cz. 
1401/36 (k . 74).

Zażalenie o p arte  zostało na zarzucie  oczywistej 
sprzeczności zaskarżonego rozstrzygnięcia z ustaw ą.

Skarżący uzasadnia  powyższy zarzu t tym , że m asa 
spadkow a po  bł. A dolfie A. zastąp iona je s t  p rzez 
p e łno le tn ich  dziedziców, k tó rzy  n ie  pow zięli jedno
m yślnej uchw ały  o udzielen ie  F an n ie  A., wdowie po 
spadkodaw cy, pełnom ocnictw a do spraw ow ania za
rządu  spuścizny.

Z arząd  spuścizny przeto  zdaniem  skarżącego nie 
m ógł być pow ierzony  F ann ie  A. w brew jego woli, 
gdyż skarżącem u służy z ustaw y (§§ 810 u. c. i  145 
pa t. n iesp.) praw o do  w spółzarządu. W obec tego 
in stanc ja  spadkow a pow inna by ła  w edług wywodów 
zażalen ia  powierzyć zarząd  rów nież skarżącem u lub  
też zgodnie z jego wnioskiem  ustanow ić osobnego za
rządcę, k tó ryby  n iezależn ie  od dziedziców załatw iał 
w szelkie czynności, po łączone z zarządem  spuścizny 
pod  własną odpow iedzialnością z m ocy upow ażnienia 
przez Sąd spadkowy.

Zarzuty  powyższe n ie  pod legają  ro zpa trzen iu , jako  
n ie  m ające  wpływ u na  w yn ik  spraw y z n astęp u ją 
cych przyczyn:

Za podstaw ę zaskarżonego rozstrzygnięcia m a  słu
żyć s tan  spraw y, istn ie jący  w chw ili w ydania  uchw a
ły  przez Sąd pierw szej instancji.

W arunkiem  korzystan ia  przez dziedzica z ustaw o
wego praw a zaw iadow ania i  używ ania spuścizny 
(§§ 810 uc. i  145 pat. n iesp.) je s t  ob jęcie  dziedzictw a 
przez ośw iadczenie się do  spadku  z przytoczeniem  
i w ykazaniem  ty tu łu  dziedziczenia (§§ 799 i  800 uc. 
o raz 121, 122 zdanie  końcow e pat. n ie sp .) , zatem 
w form ie, um ożliw iającej przy jęcie  tego oświadcze
n ia  przez Sąd spadkow y (§ 122 pa t. n iesp ., zdanie 
trzec ie ).

593.
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Skarżący n ie  uczynił zadość powyższym wymaga
n iom , gdyż 13 czerwca 1936 r. oświadczył się w arun 
kowo do spadku  bez przy toczenia  ty tu łu  dziedzicze
n ia , zaznaczając przed  swym ośw iadczeniem , że we
d ług  zapew nień  niew ym ienionych  p rzezeń  świadków, 
spadkodaw ca rozporządził w  całości swoim m a ją t
k iem  n a  w ypadek  śm ierci, lecz skarżący n ie  m oże 
na razie  przedstaw ić pisem nego testam entu.

Sąd spadkow y dotychczas n ie  p rzy ją ł ośw iadczenia 
się skarżącego do  spadku.

W tym  stan ie  rzeczy skarżący n ie  b y ł upraw niony  
an i do  żądan ia  pow ierzenia m u  zarządu  lub  współ- 
zarządu , an i też  do zgłoszenia w niosku o ustanow ie
n ie  osobnego zarządcy.

Z arzu t tedy oczywistej sprzeczności zaskarżonego 
rozstrzygnięcia z u staw ą n ie  m a d la  spraw y istotnego 
znaczenia.

Z tych  zasad n ie  uw zględniono  zażalenia.
N ieprzew idziana w ustaw ie odpow iedź na  zażale

n ie  i  ośw iadczenie się skarżącego na  odpow iedź po 
zostaw iono bez rozpoznania.

594.
Śm ierć  jednego  ze  spó ln ików  sp ó łk i ja w n e j n ie  

pow odu je  sama p rze z  się zaw ieszenia postępow aniu  
w  spraw ie w szczę te j p rze z  tę  spółkę.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 14 grudnia 1936 C. II. 1942/36.

Sąd Najwyższy od d a lił skargę kasacyjną pozwane
go n a  w yrok S ądu  A pelacyjnego w K rakow ie z 21 
kw ietn ia  1936 I I .  C. A. 141/36.

Zarzucona w skardze  k asacy jnej niew ażność postę
pow ania z a rt. 409 p. 2 k. p . c. n ie  zachodzi. Sąd 
A pelacyjny  wezwał stronę powodową do uzupełn ie
n ia  pełnom ocnictw a przez podpisan ie  tegoż w edług 
wymogów re je s tru  handlow ego, a s trona  powodowa 
uczyniła w  te rm in ie  zadość tem u  w ezw aniu, p rzedk ła
d ając uw ierzytelniony odpis pełnom ocnictw a ogólne
go, podpisanego  p e r  p rocu ram  przez H elenę M. 
i p rzez Ignacego M. Podp isan ie  pełnom ocnictw a przez 
H elenę M. dop iero  po  śm ierci Ignacego M. n ie  m o
że m ieć na to  pełnom ocnictw o ujem nego wpływu, 
skoro pozw any n ie  zarzucił, b y  spółka pozyw ająca 
weszła w  stad ium  likw idacji.

Pow odow a firm a by ła  w ięc należycie zastąp iona, 
a  j e j  pełnom ocnikow i n ie  brakow ało  upow ażnienia 
do prow adzenia spraw y. Śm ierć spóln ika rozw iązuje 
w praw dzie spółkę jaw ną, a le  spółka, jeżeli n ie  na
stęp u je  je j  likw idacja  i  d opók i likw idac ja  n ie  zosta

n ie  ukończona, istn ie je  n ad a l i n ie  trac i zdolności 
procesowej. T ym  sam ym  n ie  zaszły także w arunki 
zawieszenia postępow ania w  m yśl a rt. 190 § 1 p. 1 
k . p . c.

W ywód skarg i kasacyjnej co do przedwczesności 
pozw u je s t  chybiony, je s t  bow iem  sprzeczny z u sta 
len iem  Sądu Apelacyjnego co do  negatyw nego rezu l
ta tu  p e r tra k ta c ji stron  i ustalen iem  S ądu  A pelacyj
nego co do negatyw nego rezu lta tu  p e r tra k ta c ji stron 
i u sta len iem  S ądu A pelacyjnego co do  sprzeczności 
w ośw iadczeniach pozwanego. Kw estia zgody n a  za
p ła tę  należności w ekslem , z k w arta łu  na kw arta ł p ro 
longow anym , n ie  je s t  zresztą zgodą na zap ła tę  ra ta 
mi bez pokrycia  wekslowego, a jednostronne  za
strzeżenie przez pozw anego w  liście z 30 grudnia 
1934, żc będzie się s ta ra ł w yrównać d ług  do dnia 1 
kw ietn ia  1935 w  dogodnych m u  ra tach , niem a zna
czenia praw nego.

T erm inu  p łatności strony  n ie  um ów iły. A rt. 193 
k . z. n ie  m oże tu  m ieć zastosowania, bo  z treści zo
bow iązania w konkretnym  p rzypadku  n ie  w ynika n ic  
w ięcej, ja k  ty lko  to , że powodowa firm a zobowiązała 
się w ykonać insta lację , a pozw any za wykonaną insta
lac ję  zapłacić. Okoliczność, czy pozw any m oże zaraz 
zap łacić  i  czy m a środki na  zap łatę , zn a jd u je  się 
w konkretnym  p rzypadku  ju ż  poza treścią zobow ią
zan ia  stron. R ów nież n a tu ra  zobow iązania (a rt. 192 
§ 1 k . z.) n ie  je s t w  nin iejszym  p rzypadku  tego ro
dzaju , iżby  n ie  pozw alała pozw anem u zaraz zap ła
cić, a fak tyczne dotychczas korzystan ie  przez pozwa
nego z k red y tu  u  pow odow ej firm y n ie  m a n ic  wspól
nego z n a tu rą  spornego zobow iązania. Faktyczne ko 
rzystan ie  z k red y tu  n ie  dowodzi rów nież, by  interesy 
pom iędzy stronam i były rzeczywiście kredytow e, 
a ty lko , że pow odow a firm a natychm iastow ej zap ła
ty n ie  żądała  bez w zględu n a  to , że m ia ła  do tego 
praw o. To też  bad an ie  ksiąg  handlow ych powodowej 
firm y było zbędne. W ym aganie dobrej w iary i uczci
wego o b ro tu  (a rt. 189 k. z.) n ie  m ogą zaś być tak  
rozum iane, b y  pow odow a firm a m usiała  stale na  za
p ła tę  czekać.

W obec tego, że skarga pow odow ej firm y  n ie  była 
przedw czesna, należą się je j  także przysądzone przez 
Sąd  I I  in stanc ji odsetk i zwłoki.

Z powyższych względów n ie  zachodzą zarzucone 
przez pozw anego podstaw y kasacyjne z a rt. 426 
p. 1 i 2 k . p . c.

595.
N a w yro k  Sądu A pelacyjnego , zasądzający od  m ę

ża  na rzecz żo n y  a lim en ty  w  kw ocie 30 zło tych  m ie
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sięcznie, n ie  s łu ży  skarga kasacyjna, je że li p rzed 
m io tem  j e j  n ie  je s t ta k że  orzeczenie o w in ie  jed n e 
go z m a łżonków  w  separacji.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sgdn Najwyższego 
z 14 grudnia 1936 C. II. 2027/36.

W yrokiem  z 24 paźdz ie rn ika  1935 zasądził . Sąd 
O kręgowy w  K rakow ie n a  rzecz pow ódki od pozwa
nego n a  zasadzie a rt. 266 ust. 2, 265 i  243 kod. cyw. 
K ról. Polskiego ty tu łem  a lim en tac ji po  30 zł m ie
sięcznie. W yrok ten zatw ierdził Sąd A pelacy jny  
w K rakow ie 20 lu tego  1936. W  skardze kasacyjnej 
n a  w yrok  S ądu  A pelacyjnego p oda ł pozw any w artość 
przedm io tu  zaskarżonego n a  3600 zł.

Słusznie jed n a k  u zn a ł Sąd A pelacyjny  to  oznacze
n ie  w artości p rzedm io tu  zaskarżenia skargą kasacyj
ną  za nieisto tne. W edług a rt. 425 § 1 k. p. c. bow iem  
stosu je się do oznaczenia w artości p rzedm io tu  za
skarżenia  skargą kasacyjną odpow iednio  przepisy 
o w artości p rzedm io tu  spo ru  (a rt. 15 do 23 k . p . c.). 
G dy zaś w edług art. 18 k. p . c. w  spraw ach  o praw o 
do św iadczeń pow tarzających  się, stanow i w artość 
p rzedm iotu  sporu  p rzy  świadczeniach należnych  z ty 
tu łu  obow iązków  rodzinnych , a tak im i św iadczenia
m i są n iew ątp liw ie a lim enty  należne  rozw iedzionej 
żonie od m ęża, sum a św iadczeń za jed en  rok , przeto  
słusznie u zn a ł Sąd A pelacyjny , że w artość p rzedm io
tu  zaskarżenia skargą kasacy jną n ie  przenosi sumy 
500 zł, skoro sum a przysądzonych pow ódce o d  p o 
zwanego alim entów  za jed en  ro k  wynosi ty lk o  360 zł 
(30 z ł X  12)- W obec tego je s t zaskarżone postanow ie
n ie , k tó rym  Sąd A pelacyjny  od rzucił skargę kasa
cy jną ja k o  n iedopuszczalną, uzasadnione w p rzep i
sach a rt. 425 § 1 429 k . p . c.

C hybione są wywody zażalen ia , u siłu jące uzasad
n ić  dopuszczalność skarg i kasacyjnej tym , że pozw a
ny  w  n ie j n ie  zwalcza wysokości zasądzonych ali
m entów , lecz zwalcza w  zasadzie orzeczony zaskarżo
nym  w yrokiem  Sądu A pelacyjnego swój obow iązek 
p łacen ia  alim entów  rozw iedzionej żonie, gdyż m im o 
to  je s t p rzedm io tem  spo ru  w yłącznie roszczenie m a
jątkow e o a lim en ty  należne z ty tu łu  obowiązków ro 
dzinnych, w obec czego to  oznaczenie w artości p rzed
m io tu  zaskarżenia kasacją  w  m yśl a r t.  425 § 1 k. p . c. 
m usi b yć  stosowany przepis art. 18 k. p . c. in  fine.

C hybione je s t w reszcie także pow ołanie  się po
zwanego w zażalen iu  na  orzeczenie S ądu  Najwyższe
go z 15 stycznia 1935 (Zb. urzęd. N r  293 r  1935), 
gdyż orzeczenie to  dotyczy spraw y, w  k tó re j p rzed
m iotem  spo ru  było  tak  roszczenie niem ajątkow e 
(o uznan ie  nieślubnego  ojcostw a), ja k  i  m ajątkow e

(o p łacen ie  a lim en tów ), podczas gdy w  obecnym  
sporze je s t  jego p rzedm io tem  w yłącznie ty lko  roszcze
n ie  m ają tkow e o a lim enty.

Z tych  zasad n ie  m ogło zażalenie odnieść skutku.

596.
W ręczenie  w eksli, o  ile  strony  w yraźnie  inaczej nie  

um ów iły , n ie  stanow i środka  um orzen ia  d ługu , p o 
krytego  w ekslem , lecz je d y n ie  zabezp ieczenie  tego 
długu.

D ług i toicarowe, zaciągnięte za  zgodą spó łdzie ln i 
p rzez j e j  cz łonków  w  obcej firm ie , choćby  zabezp ie 
czone w ekslam i spółdzie ln i, n ie  ulegają przeciw ko  
spó łdzie ln i p rzedaw nieniu , p rzew idzianem u  w  praw ie  
w ekslow ym .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 17 grudnia 1936 C. II. 2122/36.

Sąd N ajw yższy w' spraw ie re j .  f irm y  B. w K rako 
w ie przeciw ko zarządcy m asy konkursow ej Spółdziel
n i k redytow ej St. w  K rakow ie o u stalen ie  należności 
zaprzeczonej w ierzytelności o dda lił skargę kasacy jną 
strony  pozw anej n a  w yrok  Sądu A pelacyjnego w  K ra 
kow ie z 22 m a ja  1936 I I  CA 470/36:

Skarga kasacyjna strony  pozw anej, k tó ra  w  n ie j 
p rzy toczyła podstaw ę z a rt. 426 p k t. 1' k . p . c., n ie  
je s t  uzasadniona. W edług  usta leń  fak tycznych  Są
dów instancyj m ery torycznych , zgodnych z b rzm ie
n iem  znajdu jącego  się w  ak tach  spraw y zgłoszenia 
w ierzytelności pow ódki z 3 stycznia 1935, w postępo
w aniu  konkursow ym  do m a ją tk u  pozw anej spół
dzieln i, podała  pow ódka w  tym  zgłoszeniu, że wie
rzytelność je j  w łącznej sum ie 9.461 z ł 87 g r pow sta
ła  w skutek  niehonorow ania  przez pozw aną spół
dzielnię St. weksli, k tó re  pow ódka o trzym ała na  p o 
k rycie  rachunków  za tow ary , p o b rane  w  n ie j  przez 
członków  firm y  St. W ręczenie weksli, o ile  strony 
w yraźnie inaczej się n ie  um ów iły, n ie  stanow i środ
ka  um orzenia  d ługu  pokrytego w ekslem , lecz jedynie  
zabezpieczenie tego długu  i  m a n a  celu  u łatw ien ie  
ściągnięcia tego d ługu , a dług w  tak im  przypadku  
n ie  p rzem ien ia  się w  w yłączne zobow iązanie weks
lowe.

Źe weksle dane  pow ódce przez spó łdzieln ię  St. n ie  
m ia ły  służyć na  um orzenie  d ługu  te j spółdzielni 
u  pow ódki, w ynika n iew ątp liw ie z zeznań  dyrek tora  
S półdzieln i St. M ariana N ., że k iedy  spółdzieln ia  ta 
p opad ła  w r. 1931 w  trudności p ła tn icze i  przy 
udziale  zawiązanego k om ite tu  w ierzycieli rozpoczęto
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akcję , m ającą  na  celu  uregulow anie długów  spół
dzieln i, to  wszelkie w pływy gotówkowe spółdzielni 
rozdzielono pom iędzy je j  w ierzycieli, stosunkowo do 
wysokości ich  w ierzytelności, bez w zględu n a  to , czy 
były to  p re tensje  wekslowe, czy też  n iep o k ry te  we
kslam i, ja k  rów nież zw rócono się do  wierzycieli 
z ape lem , by  na  razie  sam i w ykupyw ali zapadające 
weksle spółdzieln i, o ile  je  da le j w obieg puścili.

W  tym  s tan ie  rzeczy bezzasadny je s t za rzu t skargi 
kasacyjnej, jakoby  Sądy in stanc ji m erytorycznych 
obraziły  p rzep is § 110 o rd . konk., u sta la jąc  n ależ
ność zaskarżonej p re tensji, k tó ra  rzekom o zgłoszoną 
została p rzez pow ódkę w  postępow aniu  konkurso
w ym  jak o  p re tensja  w ekslow a, wobec czego n ie  m oż
na je j  by ło  uznać za p re tensję  tow arow ą, z ty tu łu  
ceny k u p n a  za tow ary sprzedane na  k re d y t człon
kom  spó łdz ie ln i St. T a k  samo też nieuzasadnione są 
i  dalsze zarzu ty  kasacji, w ysnute  z te j podstaw ow ej 
b łędne j p rzesłank i, jak o b y  w postępow aniu kon k u r
sowym  zgłosiła pow ódka ty lko  p re tensję  czysto we
kslową, a w  szczególności zarzu ty , że skutk iem  tego 
do p re ten sji te j należy stosować w yłącznie ty lko  prze
pis a rt. 71 p . weksl. o p rzerw ie przedaw nienia  ro
szczeń w ekslowych, a n ie  przepisy  ustaw y cyw ilnej, 
że poniew aż n ie  cała  w ierzytelność pow ódki by ła  
p o k ry ta  w ekslam i, to  w obec treści zgłoszenia w  kon
ku rsie  części te j  p re tensji w ekslam i n iep o k ry te j n ie  
m oże pow ódka w  ogóle dochodzić, bo  zresztą n ie  
n a s tąp iło  przenow ienie  je j  roszczeń wekslowych na 
p re tensje  cywilne.

W ręcz chybione są wywody kasacji, jakoby  Sąd 
A pelacy jny  wyszedł z m ylnego założenia faktycz
nego i  p raw nego dlatego, bo  n ie  b ad a ł i n ie  m iał 
do dyspozycji a k t postępow ania konkursow ego do 
m a ją tk u  spółdzieln i St. Sygn. I  S 11/34, ile  że 
w ak tach  spraw y z n a jd u je  się w o ryginale  zgłosze
n ie  przez pow ódkę swej w ierzytelności w  postępo
w aniu  konkursow ym , jak o  też odpis dołączonego do 
tego zgłoszenia wyciągu z k on ta  Spółdzieln i St. u  po
w ódki, zupe łn ie  zgodny z w ierzy telnym  odpisem  te 
go k on ta  z a k t konkursow ych, dołączonym  do skargi 
kasacyjnej.

W  zgłoszeniu swej w ierzytelności w postępow aniu 
konkursow ym  n ie  m ia ła  pow ódka obow iązku  zazna
czać, z góry, że w ierzytelność je j  sku tk iem  uznaw a
n ia  je j  należności p rzez s tronę  pozw aną, n ie  uległa 
przedaw nieniu , bo  przedaw nienia  n ie  uw zględnia się 
z u rzędu  zarów no w edług § 1051 ust. cyw., ja k  i w e
d ług  a rt. 273 § 2 k. z., i  d la tego  m ylny  je s t zarzu t 
kasacji, jak o b y  pow ódka w obec p rzepisu  § 110 ord. 
konk. n ie  m ogła obecnie pow oływ ać się na  przerw ę 
przedaw nienia  je j p re tensji ze względu n a  uznanie

tychże przez pozw aną, bo  o tym  uznan iu  n ie  wspo
m niała  w zgłoszeniu swej w ierzytelności w  postępo
w aniu  konkursow ym .

W kw estii przerw y przedaw nienia  należności po
w ódki podziela Sąd N ajw yższy pog ląd  praw ny, wy
rażony w w yroku zaskarżonym , zwłaszcza, że pozwa
na spółdzieln ia , p e r trak tu jąc  ze swymi wierzycielam i, 
a także  i  z pow ódką o  obniżenie  ich  pretensy j 
i o zw łokę w  ich  dochodzeniu , ty m  sam ym  uznaw ała 
m ilcząco należność icli w ierzytelności (§ 1497 ust. 
cyw ).). T o  uznan ie  n ie  zostało pozbaw ione skutecz
ności p rzez to , iż  przeprow adzenie  ta k  zw anej cichej 
likw idac ji spó łdzieln i, do  ja k ie j zm ierzał je j za
rząd , sprzeciw iało się przepisom  art. 75, 76, 85 i 86 
ust. o spółdzielniach.

597.
D o term inów  w ypoiciedzenia  dozorcy d o m u  urno

w y  o pracą m a ją  zastosowanie p rzep isy  orzeczenia  
N a d zw ycza jne j K o m is ji R o zjem cze j, a  n ie  przep isy  
kodeksu  zo b o w ią za ń 1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 18 grudnia 1936 C. II. 1778/36.

Sąd N ajwyższy o ddalił skargę kasacyjną pozw ane
go dozorcy dom u na w yrok Sądu Okręgowego w K ra 
kow ie z 2 kw ietn ia  1936 I  CA 597/36.

N ie zachodzi zarzucona b łęd n a  w ykładnia praw a.
Je śli d la  pew nej k a teg o rii pracow ników  stosunek 

p racy  uregulow ano ustaw ą szczególną, n ie  stosuje się 
kodeksu  zobow iązań w  dziale  o pracy, z w y jątk iem  
p rzedm iotów , n ie  ob ję tych  ustaw ą szczególną fart. 
446 k. z.).

Co do p racy  dozorców dom u ustaw a z 16 m aja 
1922 Dz. U. R. P . N r  39 poz. 324) pow ołała N ad
zw yczajne K om isje  Rozjem cze, u p raw n ione  ustana
w iać w aru n k i p racy  i  płacy. Postanow ienia  umowy 
indyw idualnej, m n ie j korzystne od  orzeczenia ko 
m isji, dozorca dom u m oże jednostronnym  oświad
czeniem  w oli zastąp ić  orzeczenie kom isji, a ko
rzystniejsze um owy zbiorow e wiążą z m ocy ustawy 
w m iejsce orzeczeń kom isji (art. 3 cyt. ust.).

C hodzi tu  więc o u staw ę szczególną, norm ującą  
stosunek pracy , ja k  tego w ym aga przep is art. 446 
k. z., a tym  samym te rm iny  w ypow iedzenia, dane 
w art. 469 k. z., n ie  m a ją  stosowania tam , gdzie

‘) Identyczno, orzeczenie S. N. z 12 grudniu 1936 C. II. 1751/36, 
z 29 kwietnia 1937 C. II. 3002/36, 3018/36 i 3218/36.
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orzeczeniem  kom isji lu b  um ow ą zbiorow ą u norm o
w ano sp raw ę wypow iedzenia. K onieczna potrzeba  
um ow y zbiorow ej lu b  orzeczenia K om isji n ie  prze
szkadza stosow aniu a rt. 446 k. z., k tó ry  w ym aga usta
wy, a n ie  orzeczenia, gdyż ta k i w łaśnie je s t  sposób 
w ejścia w  życie ustaw y z 16 m aja  1922 w  pew nej 
miejscowości.

P rzedm io tem  w zm iankow anym  w art. 446 k. z. jest 
w ypow iedzenie jak o  zdarzenie  p raw ne, n ie  zaś te r
m iny  wypow iedzenia. W ykładnia , że p rzedm iotem  
ta k im  n ie  je s t wypow iedzenie, lecz jego  term iny , 
w iodłaby do  uchy len ia  w szelkich odm iennych  te r
m inów  ustaw y szczególnej i  w prow adzenie  w  ich  
m iejsce term inów  kodeksu  zobowiązań.

O ile  zatem  orzeczenie N . K . R . n o rm u je  spraw ę 
wypow iedzenia, chodzi o p rzedm io t, u regulow any 
szczególną u staw ą i  w  m yśl a rt. 446 k. z. n ie  stosuje 
się przepisów  kodeksu  zobow iązali o w ypow iedzeniu 
um owy pracy.

U stalono, że orzeczenie N. K . R . u regulow ało spra
w ę w ypow iadania  um ow y p racy  dozorców dom u 
w K rakow ie, zatem  n ie  m a tu  stosow ania przepis 
art. 469 k. z. O bo jętne je s t, że kodeks zna in n y  te r
m in  w ypow iedzenia d la  stosunku, trw ającego  nad  
dziesięć la t, gdyż są to  ty lko  inne  w arunk i i  term iny  
wypow iedzenia, te  zaś, ja k  wyż w ypow iedziano, n ie  
są odrębnym  p rzedm iotem  w  rozum ien iu  a r t .  446 k. z.

P rzy  w ykładni odm iennej, że chodzi tu  o inny  
przedm io t, należałoby  do  dozorców, n ie  m ających  
10 la t  służby, stosować także te rm iny  a rt. 469 k. z., 
m n ie j korzystne od  orzeczenia N . K. R.

598.

Zarzu t niew łaściwości sądu pracy, zgłoszony p rzez  
pozwanego, n ie  m oże  być oparty  n a  tw ierdzen iu , iż  
pozw any n ie  zaw arł z  pow odem  um ow y o pracą, na  
k tó re j pow ód oparł sw e roszczenie pozw u.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 18 grudnia 1936 C. II. 1783/36.

Sąd Najwyższy w sku tek  skarg i kasacy jne j pow oda 
zm ienił postanow ienie  Sądu O kręgow ego w  K rakow ie 
z 6 kw ietn ia  1936 I. cz. 649/36 i  od rzucił za rzu t rzeczo
nej niew łaściw ości Sądu Pracy.

Z arzu t b łęd n e j w ykładni p raw a je s t uzasadniony.
Sąd orzeka o właściwości na  podstaw ie roszczenia, 

ob jętego pozw em  i  w  czasie w ytoczenia powództwa. 
Późniejsze, w  to k u  spo ru  zaszłe zm iany  podstaw  w ła

ściwości są bez znaczenia, jeś li Sąd b y ł właściwy 
w  czasie w niesienia pozwu. A rt. 51 k. p . c.

W niesiony pozew  Sąd w  razie  swej niewłaściwości 
odrzuca (a rt. 213 k. p . c .) , zatem  co do podstaw  n ie 
właściwości m oże oprzeć się ty lko  n a  treści pozwu, 
gdyż w  tym  stad ium  spraw y n ie  m a jeszcze innych  
podstaw  badan ia .

Pozw any m a zgłosić za rzu t usuw alnej niewłaściwo
ści p rzed  w daniem  się w spór, zatem  przedtem , n im  
w niesie obronę w  rzeczy sam ej (art. 235 k. p . c .) , co 
rów nież w skazuje, że za rzu t te n  m oże odnosić się ty l
ko do roszczeń pozwu.

Pozw any m oże zarzucić  niewłaściwość, gdy jego 
zdaniem  w ynika o na  w prost z tw ierdzeń  pozw u, al
b o  ze szczególnej um ow y co do  właściwości, lu b  też, 
gdy  zaprzecza szczególne, w pozw ie dane , podstaw y 
właściwości (a rt. 206 § 1/2 k. p . c .) ,  n p . że w  okręgu  
Sądu pozw any n ie  m a o rganu , ja k i w edług pozw u uza
sadn ia  w łaściwości z a rt. 34 k. p . c.

N atom iast za rzu t niew łaściw ości n ie  m oże opierać 
się n a  zaprzeczeniu  roszczenia pozw u, lu b  n a  roszcze
n iu , podniesionym  p rzez pozwanego n a  o dparc ie  po 
wództwa, gdyż n ie  by łyby  to  zarzu ty  form alne, lecz 
w  rzeczy sam ej, a o n ich  n ie  m oże orzekać Sąd, zda
n iem  pozw anego niewłaściwy. Z arzu t, że strony  n ie  
zaw arły  um ow y, z k tó re j w ynika roszczenie pozwu, 
uzasadnia  w niosek  oddalen ia  pow oda z żądaniem , 
zaś zgłoszony w  fo rm ie  zarzu tu  niewłaściwości Sądu 
je s t  chybiony, gdyż jego  podstaw ą n ie  je s t roszczenie 
pow oda, o ja k ie  toczy się spó r, lecz ob rona pozw a
nego.

Pow ód tw ierdzi, że  zaw arł z pozw anym  um ow ę 
pracy  ja k o  akw izytor i  podróżujący  sprzedaw ca, że 
pozw any um ow ę tę  b ezp raw nie zerw ał, n ie  zgłosił po 
w oda do ubezpieczeń  socjalnych, n ie  daw ał m u 
u r lo p u  i  z tego stosunku  p racy  dochodzi p rzed  Są
dem  P racy , należności.

Pozw any b ro n i się, że m iędzy  s tronam i n ie  było 
um owy p racy , lecz stosunek w zajem ny dw u sam o
dzielnych  kupców , i  n a  te j podstaw ie o p a rł zarzu t 
niewłaściwości sądu  p racy , o raz  w niosek oddalen ia  
powództwa. Z arzu t niewłaściwości je s t  chybiony, bo 
z sam ej swej treści n ie  odnosi do  roszczenia pozw u 
i p rzypadku , gdyby pow ód u trzy m ał się z żąda
n iem , lecz do  przypadku , gdyby pozw any u trzym ał 
się z obroną.

Uwzględnienie tak iego  pozornego zarzu tu  niew ła
ściwości pozbaw iłoby pow oda ochrony  sądow ej, gdyż 
pozew jego , o party  n a  stosunku p racy , Sąd powszech
ny  także  odrzuciłby  w sku tek  niew łaściw ości niesu- 
w alnej (a rt. 27 p r. o sądach  p racy  z 24 październ ika
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1934 Dz. U. R. P. N r 95, poz 854) i  n ie  byłoby  są
du , k tó ry  by  o roszczeniu pow oda o rzeka ł w yrokiem  
w rzeczy sam ej. A rt. 3 k . p . c.

W  sporze o kw otę n a d  1.000 zł n a  tak ie j sam ej 
podstaw ie pozw any m ógłby zarzucić  niewłaściwość 
sądu  okręgowego tw ierdząc, że pow odow i należy się 
ty lko  sum a n iżej tysiąca złotych.

W obec powyższego odrzucono zarzu t niewłaściwo
ści sądu  pracy , jak o  bezzasadny.

599.
U m owa z  art. 52 k . p . c. o lołaściwość sądu  p rzy 

chodzi i  icówczas d o  sku tku , g dy  strona, zam awiająca  
towar, podp isze  te rm in a tkę  n a  p ierw sze j stronie, 
zaw ierającej zastrzeżen ie , że  zam ów ienie  następu je  
na  podstaw ie w arunków  zam ieszczonych  na  d ru g ie j 
stronie, je że li na  te jże  d ru g ie j stronie  je s t toydruko
wana m . i. ta k że  k lauzu la  prorogacyjna  1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 18 grudnia 1936 C. II. 1834/36.

C elem  uzasadnien ia  w łaściwości S ądu  G rodzkiego 
w B ielsku  firm a pow odow a dołączyła do  pozw u do
kum ent, stw ierdzający  um ow ę o właściwość t .  zw. 
zam ów ienie N r 1 z da ty  Stanisławów d n ia  7 m arca 
1932 r ., podp isane n a  p rzedn ie j s tron ie  przez pozwa
n ą  firm ę p o d  je j  pieczęcią, k tó rym  pozw ana zam ó
w iła u  pow ódki „n a  podstaw ie w arunków  uw idocz
n ionych  n a  odw ro tnej s tron ie“  trzy  beczki w ina.

N a odw ro tnej s tron ie  te rm in a tk i w ydrukow ane są 
„W aru n k i Dostawy” , a m iędzy  n im i w ydrukow ane 
tłustym  d ruk iem  słow a: „W  razie  spo ru  poddajem y 
się w zajem nie, bez w zględu na wysokość przedm iotu  
sporu , orzeczeniu Sądu  Pow iatow ego w  B ielsku” .

Pozw ana spółdzieln ia  podniosła  w e właściwym cza
sie zarzu t m iejscow ej niewłaściwości sądu , k tó re j Sąd 
G rodzki w  B ielsku  w  uzasadn ien iu  w yroku z 11 m ar
ca 1936 sygn. V II  C 119/35 n ie  uwzględnił.

Sąd Okręgow y u zn a ł za rzu t m iejscow ej niew łaści
wości sądu  za uzasadniony , uch y lił w yrok  i  odrzucił 
pozew, poniew aż pozw ana pod tekstem  n a  odw rotnej 
stron ie te rm in a tk i, zaw ierającym  klauzu lę  prorogacji, 
podp isu  n ie  um ieściła tak , że n ie  m oże b yć  mowy 
o zaistn ien iu  w aru n k u  z a rt. 52 k . p . c. n a d to  ko
n ieczna je s t  fo rm a pisem na, n ie  w ystarcza zaś stw ier
dzenie dokum entem , że um ow a doszła do  sku tku ,

‘) Por. Zygmunt Feniclicl. Forum  prorogatum w Polskim 
Procesie Cywilnym, 1937, N r 15, str. 660 i nast.

lecz sam o zaw arcie um ow y m usi n astąp ić  na  p iśm ie; 
w  tym  p rzypadku  to  n ie  nastąp iło , bo  um ow a n ie  
doszła do  sk u tk u  p rzez podp isan ie  stron  w myśl 
§ 886 u . c.

Postanow ienie  to  zaskarżyła pow ódka z obydwu 
podstaw  kasacyjnych.

Sąd N ajw yższy n ie  podziela  zapatryw ania. Sądu 
Okręgowego.

D rukow ana część zam ów ienia w skazuje w yraźnie 
na  to, że um ieszczone n a  odw rotnej s tron ie  w arunk i 
dostaw y i  m iędzy  n im i k lauzu la  pro rogacy jna są 
częścią składow ą um ow y o dostawę tow aru  i że oby
dw ie strony  te j te rm in a tk i stanow ią jed n ą  całość. 
T łusty  d ru k  n a  p rzedn ie j s tro n ie  te rm in a tk i zwraca 
uwagę czytającego n a  w arunk i uw idocznione na  s tro 
n ie  odw rotnej i  to  w  sposób ta k  w yraźny, że prze
oczenie je s t  n iem al niem ożliw e. Pozw ana podpisała  
zam ów ienie w praw dzie  ty lko  n a  p rzed n ie j stronie, 
a le  ty m  sam ym  zgodziła się n a  w arunk i dostawy 
i  k lauzu lę  prorogacyjną.

P od p isu jąc  zam ów ienie n a  fo rm ularzu  firm y  po
w odowej pozw ana zaw arła um ow ę n ie  ty lko  o do
staw ę w ina, a le  rów nież i  procesową um ow ę o w ła
ściwość Sądu  G rodzkiego w  B ielsku.

T w ierdzenie  pozwanej,- że p rzy  zaw ieran iu  umowy 
o dostaw ę w ina n ie  by ło  wcale m owy o właściwości 
sądu  i  że um ow y n ie  odczytano, n ie  m a  żadnego 
w pływ u, bo  przede  w szystkim  is tn ie je  pisem ne pod
d an ie  się Sądowi G rodzkiem u w B ielsku, a okolicz
ność, że pozw ana p rzed  podp isan iem  zam ów ienia 
zan iechała  je  przeczytać, n ie  m oże je j  p isem nem u 
ośw iadczeniu odeb rać  znaczenie, pozw ana działała 
bow iem  w  ta k im  raz ie  na w łasne niebezpieczeństwo.

W  tym  s tan ie  rzeczy Sąd N ajwyższy uch y lił zaskar
żone postanow ienie (a rt. 437 k. p . c.).

600.

O płata  p o  1 z l  50 gr o d  ka żd e j p rze sy łk i wagono
w e j je s t op la ta  taryfow ą doda tkow ą  w  m yśl § 11 p . 9 
Reg. P r  zew . Tow .

P rzed łużen ie  m ocy obow iązującej p rzep isów  ko le 
jo w ych  m oże  być ogłoszone i  p o  w ygaśnięciu ich  m o
cy  obow iązującej.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 18 grudnia 1936 C. II. 1896/36.

S ąd  N ajwyższy od d a lił skargę kasacyjną pow oda 
w niesioną na w yrok  Sądu  A pelacyjnego w  K rakow ie 
z 15 kw ie tn ia  1936 II . Ca. 208/36.
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S kargę kasacyjną o p ie ra  pow ód n a  zarzucie  n a ru 
szenia p raw a m ateria lnego  p rzez b łęd n ą  w ykładnię  
i n iew łaściw e zastosow anie (a rt. 426 L. 1 k . p . c.).

W yw odom  skarżącego n ie  m ożna przyznać słu
szności.

W  ustęp ie  A ) uzasadn ien ia  skarg i kasacyjnej zwal
cza skarżący p o g ląd  p raw ny  Sądu A pelacyjnego, że 
w prow adzona rozporządzeniem  M inisterstw a K om u
n ik ac ji z 29 w rześnia 1931 (Dz. T ar. i  Zarz. kol. 
poz. 397) op ła ta  po  1 z ł 50 g r od  każde j p rzesyłki 
wagonowej je s t op ła tą  taryfow ą dodatkow ą w  myśl 
p . 11 § 9 Reg. Przew . Tow. (w skróceniu  R . P . T .) .

J ak  ju ż  S ąd  Najw yższy w  orzeczeniu N r 457/35 
Zb. urz . w yjaśn ił, spo rna  o p ła ta  m a  ch a ra k te r  op ła 
ty  taryfow ej na rów ni z innym i o p ła tam i w  zasadni
czej ta ry fie  tow arow ej Cz. I  B. I I  p rzew idzianym i, 
skoro została w prow adzona w spom nianym  rozporzą
dzeniem  M in. K om unikac ji należycie ogłoszonym  
w D zienniku  T ar. i  Zarz. K ol. z pow ołaniem  się na 
rozporządzenie  P rezyden ta  R zpl. (Dz. U. poz. 214/28) 
i  w skutek  tego co do swej w ażności kw estionow ana 
być n ie  może.

W yw ody zatem  skarżącego przeciw  tem u  poglądo
wi skierow ane, n ie  m ogą być uwzględnione.

B ezzasadnie żali się skarżący  w ustęp ie  B ) swych 
wywodów n a  rzekom e naruszen ie  praw a m ate ria ln e 
go przez to, że Sąd A pelacyjny  u zn a ł m oc obow ią
zu jącą rozporządzenia  M in. K om unikac ji z 27 kw iet
n ia  1933 Dz. T a r. i  Zarz. K ol. N r 27 poz. 182, p rze 
d łużającego m oc obow iązującą rozporządzenia  tegoż 
M inisterstw a z 29 w rześnia 1931 N r 33 poz. 397 Dz. 
T ar. i Zarz. K ol. n a  dalszy czas aż do odw ołania, 
skoro rozporządzenie  to  straciło  swą m oc obow iązu
jącą 15 kw ie tn ia  1933 i  w skutek  tego, ja k o  ju ż  n ie 
istn ie jące, n ie  m ogło być przedłużone.

R ów nież bow iem  i  w  ty m  w zględzie podziela  Sąd 
N ajw yższy ocenę p raw ną  Sądu A pelacyjnego, rozpo
rządzenie  bow iem  w spom niane z 27 k w ie tn ia  1933 poz. 
182 w ydane zostało p rzez pow ołaną do tego w ładzę 
i w  zakresie  je j  dz ia łan ia  m a zatem  c h a rak te r p ra 
wa obowiązującego, a gdy z treści jego  w ynika, że 
przepisy  daw niejszego rozporządzenia  z 29 września 
1931 poz. 397 m a ją  n ad a l obowiązywać, to  bez zna
czenia je s t sty lizacja  tego zarządzenia , m ianow icie, 
czy używ a w  ty m  w zględzie w yrażenia „p rzedłuża 
się“ to daw niejsze rozporządzenie , czy uży łoby  wy
rażenia  „rozciąga się m oc itd .“, czy w  końcu  pow tó
rzy łoby  całą  treść  w spom nianego daw niejszego roz
porządzenia  ja k o  now e rozporządzenie , skoro w y
raźny  zam ia r tego praw odaw cy n ie  nasuw a żadnej 
w ątpliw ości (§ 6 u . c.).

601 .

Z w alczanie czynności d łu żn ika , doko n a n ej na  szko 
d ę  w ie rzyc ie li p rzed  w ejściem  w  życ ie  ko d eksu  zo
bowiązań, ocenić n a leży  w ed ług  przep isów  daw niej
s z y c h 1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 19 grudnia 1936 C. II. 1836/36.

W  spraw ie n ie le tn ie j P esli G., p rzeciw ko Jarosła 
wowi P . o zw oln ien ie  ruchom ości o d  egzekucji Sąd 
N ajw yższy od d a lił skargę kasacyjną pow ódki, w nie
sioną n a  w yrok  S ąd u  Okręgowego w  K rakow ie z 8 
kw ie tn ia  1936 I. Ca. 683/36.

W ywodom  skarg i kasacy jnej, o p a r te j na  podsta
w ach  z a rt. 426 p u n k t 1 i  2 k . p . c., n ie  m ożna p rzy
znać słuszności.

Z a rzu t w adliw ego u s ta len ia  stanu  faktycznego, uczy
n iony  zaskarżonem u w yrokow i ze stanow iska pod
staw y z p u n k tu  2 a rt. 426 k . p . c. je s t  n ieuzasadnio
ny, sąd  bow iem  odwoławczy zgodnie z przepisam i 
a r t .  250 § 1 i  411 k. p . c. ocen ił w iarygodność i moc 
dow odów  na  podstaw ie w szechstronnego rozw ażenia 
zebranego m a te r ia łu  dowodowego bez pom inięcia  
któregokolw iek  z isto tnych  w  spraw ie w yników  do
wodowych i bez dopuszczenia się sprzeczności.

Z arazem  usta lił Sąd odwoławczy w  m yśl p rzep isu  
a rt. 351 k. p . c. podstaw ę fak tyczną swego wyroku, 
w skazując fak ty , k tó re  u zn a ł za udow odnione i  do
w ody, na  ja k ic h  się oparł.

W ywody odnośne kasac ji przedstaw iają  się w  swej 
treści raczej jak o  niedopuszczalne w przew odzie k a 
sacyjnym  zwalczanie zastrzeżonej instancjom  ustala
jącym  oceny w yników  postępow ania pod  względem  
ich  w artości dowodowej i  z te j  p rzyczyny uchy la ją  
się spod  rozw ażań S ądu  Najwyższego (a rt. 250 § 1, 
411, 426 i  439 k. p . c.).

N ieuzasadniony je s t rów nież przy toczony d la  wy
kazan ia  podstaw y z p u n k tu  1 a rt. 426 k. p . c. zarzut, 
że S ąd  odwoławczy z obrazą art. 288 §§ 1 i  2 ko 
deksu  zobow iązań uznał, iż czynność p raw na, stw ier
dzona ak tem  n o ta ria ln y m  z 11 m a ja  1934, zdziałana 
została z zam iarem  pokrzyw dzenia  pozwanego jako  
w ierzyciela Saula  G. i  z te j  p rzyczyny je s t w  stosun
k u  do niego bezskuteczną, chociaż pozw any wcale 
n ie  postaw ił w niosku o ubezskutecznien ie  czynności 
p raw nej, n a  k tó re j pow ódka swoje roszczenia opie-

■) Identyczne orzeczenia z 18 lutego 1936 C. II. 2409/35, 
z 19 grudnia 1936 C. II. 1877/36 i z 5 lutego 1937 C. II. 2262/36 — 
odmienne z 27 sierpnia 1936 C. II. 1400/36, podane w Polskim 
Procesie Cywilnym z r. 1937 N r 5 i 6, str. 171 i nast.
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ra , a także  n ie  udow odnił, że dokonał na  m a ją tk u  
swego d łużn ika  bezskutecznej egzekucji.

P og ląd  kasacji, jakoby  w  p rz y p ad k u  p rzy  ocenie 
skuteczności zw alczanej w sporze czynności p raw nej 
m iały  zastosow anie p rzep isy  kodeksu  zobow iązań, 
je s t m ylny , skoro czynność ta  zdziałana została p rzed  
wejściem  w życie kodeksu  zobow iązań, pod legała  za
tem  w edług  a rt. X X X IX  przepisów  w prow adzających 
ten  kodeks ocenie w edług  p raw a dotychczasowego, 
t j .  austriack ie j o rdynac ji zaczepnej z 10 g rudn ia  1914 
N r 337 Dz. p . p .

P rzep isy  o zaskarżeniu  czynności d łużn ika , zdzia
łan y ch  ze szkodą w ierzycieli, m ieszczą się w  ty tu le  
p ią tym  kodeksu  zobow iązań (a rt. 288—293), a z ich  
treści w ynika, żę czynności tak ie  rodzą w  stosunku 
do pokrzyw dzonego n im i w ierzyciela, zobow iązanie 
k o n tra h e n ta  d łużn ika  (a rt. 1 K. Z.) do św iadczenia 
tego, co sku tk iem  zaskarżonej czynności wyszło z m a
ją tk u  d łużn ika  lu b  do  n iego  n ie  weszło (a rt. 292 K . Z .).

W obec tego, skoro podstaw ą tych  zobow iązań je s t 
czynność p raw na, dotycząca m a ją tk u  d łużn ika  lub  
s to jące z n ią  n a  rów ni zan iechanie , to  ocena dopu
szczalności i  sposobu zaskarżenia krzyw dzących w ie
rzycieli czynności p raw nych  w inna n astąp ić  w edług 
praw a obow iązującego w  czasie ich  pow stania.

W brew  w ywodom  kasac ji pozw any w odpow iedzi 
n a  pozew  ja k  i  n a  rozpraw ie w ystąp ił z zarzu tem , że 
czynność p raw na, stanow iąca podstaw ę dochodzone
go w  sporze roszczenia, zdz ia łana  p rzez Saula  G. 
z zam iarem  pokrzyw dzenia  pozw anego w  jego wie- 
rzycielsk ich  p raw ach , je s t w  stosunku  do pozw ane
go bezskuteczna.

Z a rzu t ten , dopuszczalny w edług  § 8 ust. 2 austr. 
o rd y n ac ji zaczepnej, okaza ł się w  całej p e łn i uza
sadniony , skoro bow iem  czynność p raw na  stw ierdzo
n a  ak tem  n o taria lnym  z 11 m a ja  1934, przedstaw ia
ją c a  się w swej treśc i jak o  czysta darow izna została 
zdziałana w  ok resie  krótszym , aniżeli dwa la ta  przed  
zaczepieniem , p rze to  u legała  ona ubezskutecznien iu  
w edług  § 3 u st. 1 o rd y n ac ji zaczepnej bez po trzeby  
u s ta lan ia  zam iaru  Saula  G. pokrzyw dzenia  swych 
w ierzycieli i św iadom ości o ty m  zam iarze po  s tron ie  
pow ódki.

W yw ód kasacji, że pozw any n ie  udow odnił, aby 
egzekucja  n a  m a ją tk u  Saula  G. pozostała bez skutku , 
je s t sprzeczny z niezm ienionym  przez S ąd  odw oław 
czy u stalen iem  Sądu pierw szej in stanc ji, op a rty m  na 
ak tach  kom orn ika  km . 448/35, k tó re  stw ierdzając, że 
egzekucja n a  m a ją tk u  Saula  i  R oza lii G. d la  b rak u  
p odlegających  zajęciu  ruchom ości n ie  m ogła  być wy
konana.

Tw ierdzenie  natom iast, że  S aul G. posiada w  J a 

w orznie część nieruchom ości, w ystarczającą na  po 
k rycie  w ierzytelności pozwanego, stanow i nowość, 
w  p o przedn ich  in stanc jach  n ie  podniesioną, k tó ra  
zatem  n ie  m ogła b yć  p rzez Sąd N ajwyższy uw zględ
n io n a  (a rt. 426, 427, 439 k. p . c.).

602 .

Zobow iązanie  s ię  p rze z  handlującego do  zapła ty  
długów  za  innego handlu jącego  n ie  w ym aga do  sw ej 
ważności fo rm y  p iśm iennej.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sydu Najwyższego 
z 22 grudnia 1936 C. II. 1784/36.

Sąd N ajw yższy od d a lił skargę kasacyjną pozw anej 
n a  w yrok  S ądu  O kręgowego w  K rakow ie z 23 m arca 
1933 I. Ca. 332/36.

Pozw ana pow ołu je  się w  skardze  k asacy jnej na  
ob ie  podstaw y w  art. 426 k. p . c. w ym ienione, jed n ak  
niesłusznie.

Z usta leń  S ąd u  O kręgowego w ynika, że w  czasie 
zaw arcia spo rne j tran sak c ji ta k  ob ie  strony  spo ru ją- 
ce jak o  też  główny d łużn ik  pow oda, b r a t  pozw anej 
Ju d a  R ., b y li kupcam i.

W edług  dalszych usta leń  tegoż S ądu  pozostał 
w spom niany  Ju d a  R . dłużny  pow odow i za po b ran e  
tow ary  w iększą kw otę, rów nież pozw ana dłużna była 
pow odow i z tego  sam ego ty tu łu  w iększą sum ę 
i  w  r. 1932 ośw iadczyła pow odow i, że za to , iż po 
m ógł je j  w ydostać się z trudności finansow ych, za
p łac i m u  ty tu łem  zw rotu  części d ługu  je j  b ra ta , tj. 
Ju d y  R. w obec pow oda kw otę 600 z ł po  zap łaceniu  
swoich długów  pow odow i, pow ód ośw iadczenie to  je j 
p rzy ją ł, pozw ana jed n ak  pom im o, że ju ż  swe własne 
dług i zap łaciła , n ie  uiściła  d o tąd  n ic  n a  poczet d łu 
gu swego b rata .

W  św ietle tych  usta leń , gdy pozw ana zaw arła 
w spom nianą um ow ę w  zw iązku z in te resam i swego 
przedsięb iorstw a handlow ego (a rt. 273 ustęp  1, 274 
ustęp  1 k. li .) ,  gdy d ług  d łu żn ika  głównego, t j .  Ju 
dy  R. pochodził z czynności, k tó ra  je s t  hand low a po 
jego stron ie , to  tra k tu ją c  n aw et spo rną  um ow ę jako 
zw ykłą p o rękę  należy  stosownie do a rt. 281 ustęp  2, 
317 k. h . uznać b ra k  fo rm y  p isem nej, p rzep isanej 
d la  p o ręk i w  § 1346 u. c. jak o  n ieisto tny  d la  oceny 
w ażności te j  um ow y a w następstw ie tego pom inąć 
rozw ażania skargi k asacy jnej n a  tem at, czy sporna 
um ow a po d p ad a  pod  po jęcie  p o rę k i z § 1346 u. c. 
czy pod  pojęc ie  um ow y z § 1347 lu b  1357 u. c., czy 
w końcu  um ow y prze jęc ia  długu  z § 1406 u. c.
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W obec tego Sąd O kręgow y, u zna jąc  um ow ę tę  ja 
ko  ważną i.  w iążącą pozw aną, n ie  naruszy ł p rzep i
sów §§ 1346, 1406 u. c.

O koliczność, że pozw ana ju ż  po zaw arciu  wspo
m n ian e j um ow y odm ów iła podp isan ia  bonu , zaw ie
rającego  p o rękę  czy też  podp isu  w eksli n a  sporną 
kw otę, słusznie uzn an a  została przez Sąd Okręgowy 
za pozbaw ioną znaczenia d la  oceny w ażności umowy.

W niosek skarżącego, jakoby  okoliczność ta  wska
zyw ała n a  b ra k  w oli u  pozw anej zaciągnięcia w iążą
cego zobow iązania w obec pow oda, w kracza w  zakres 
oceny fak tycznej, k tó re j k ry ty k a  w  obecnym  stan ie  
postępow ania n ie  je s t  dopuszczalna (a rt. 426, 439 
k. p . c.).

Pom im o że d ług  Ju d y  R. o p ie ra ł się n a  w ekslach, 
um ow a spo rna  n ie  wym agała żadnych  specjalnych  
form alności, pow oływ anie się zaś n a  p rzep is  z art. 
187 k. z. je s t chybione, gdyż p rzep is  ten  n ie  m oże 
m ieć zastosow ania do zobow iązania, pow stałego w r. 
1932 (a rt. X X X IX  p rzep . w prow . k. z .) .

P rzep is  § 904 u. c. n ie  m oże w chodzić tu  w  r a 
chubę, gdyż skarżąca n ie  uczyniła  zależnym  wyłącz
n ie  o d  swej w oli te rm in u  zap ła ty  spornego długu, 
skoro m ia ła  go sp łacić po  zaspokojen iu  w łasnych 
długów  u  pow oda, a to  zobow iązana by ła  w  te rm i
nach  w łaściw ych zaspokoić.

W ażność te j  um ow y n ie  m oże być kw estionow ana 
d la  b ra k u  obow iązku poręcza jące j do  udz ie len ia  po- 
rę k i i  um ow a ta  n ie  m oże b yć  trak tow ana  jak o  da
row izna bez zachow ania p rzep isane j form y, gdyż 
ustaw a tak iego  obow iązku n ie  w ym aga (§ 1346 u. c.).

W edług  usta leń  S ądu  Grodzkiego, p rzy ję tych  przez 
Sąd O kręgow y, d ług  głównego d łu żn ika  pochodził 
z r .  1930, a gdy w edług  dalszych usta leń  S ądu  O krę
gowego spo rna  um ow a została zaw arta  w  r. 1932 
i  tra fn ie  została uznana  jak o  sku tku jąca  przerw ę 
p rzedaw nien ia  (§ 1497 u . c .) , p rzeto  w obec w nie
sien ia  pozw u 1 p aźdz ie rn ika  1934 słusznie zarzu t 
p rzedaw nien ia  został odrzucony.

N ie w ykazała w  końcu  skarżąca pogw ałcenia isto t
nych  przepisów  postępow ania, za rzu tu  tego bow iem  
nie  m oże uzasadnić  b ra k  ponow ienia  w  przew odzie 
apelacy jnym  dow odu ze św iadka B ronisław y P ., sko
ro  ja k  ju ż  Sąd  N ajw yższy w  orzeczeniu N r 194/35 
Zb. u rzęd . w yjaśn ił, Sąd d ru g ie j in stan c ji w ładny  jest 
n a  zasadzie art. 411, 250, 417 k. p . c. ocenić odm ien
n ie  od  Sądu  p ierw szej in stan c ji w ynik i postępow a
nia  w  te j  in stan c ji naw et bez ponow ienia  lu b  u zu p eł
n ien ia  dowodów w  przew odzie apelacyjnym .

W  spraw ach o rozw iązanie um o w y  na jm u , wartość 
p rzed m io tu  sporu  stanow i czynsz na jm u , p rzypada
jący  za  czas, p o trzeb n y  w  da n ym  p rzy p a d k u  do  w y
pow iedzenia . N ie  stanow i różnicy, czy  loka l, którego  
spór d o tyczy , podpada lub  n ie  podpada  p o d  ochronę  
lo k a to ró w 1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z  22 grudnia 1936 C. II. 2762/36.

Pow ód p o d a ł w  pozw ie w artość przedm io tu  sporu 
n a  kw otę stu  zło tych , odpow iadającą czynszowi n a j
m u  za jed en  m iesiąc, .wynoszącemu 95 K . —  99 zł 
75 gr, S ąd  G rodzki p rzy  dek retow an iu  pozw u n ie  
znalazł podstaw y do  podw yższenia te j w artości p rzed 
m io tu  spo ru , pozw any zaś p rzed  w daniem  się  w spó r 
(a rt. 22 k . p . c.) n ie  kw estionow ał zgłoszonej przez 
pow oda w artości p rzed m io tu  sporu . D op iero  w póź
niejszym  piśm ie, przygotowawczym  pozw any pow ołał 
się n a  to , jakoby  w artość p rzedm io tu  spo ru  pow inna 
być oznaczona n a  105 zł, gdyż zdaniem  jego k om or
n e  podstaw ow e zostało n a  tę  kw otę ustalone. Sąd 
G rodzki, rozpoznając w  uzasadn ien iu  swego w yroku 
to  ogłoszenie, pozostaw ił j e  jak o  spóźnione, bez 
uwzględnienia.

K . p . c, n ie  przew idu je  podw yższenia w artości 
p rzedm io tu  spo ru  w  postępow aniu  kasacyjnym .

Zgłoszona p fzez p o y o d a  w pozw ie w artość p rzed 
m io tu  spo ru  odpow iąda przepisom  art. 19 k . p . c., 
w edług k tó ry ch  d la  , oznaczenia te j w artości w  sp ra
wach o rozwiązanie- um ow y n a jm u  m iaroda jnym  jest 
p rzede  w szystkim  czynsz za czas sporny . W obec wy
jaśn ień  pow oda, n ie  zakwestionow anych przez pozw a
nego, czynsz, na jm u- p ła tn y  b y ł m iesięcznie a w ypo
w iedzenie by ło  ustawowe, to  znaczy n ie  przenosiło  
jednego  m iesiąca. Czasem spo rnym  b y ł zatem  w da
nym  p rzy p ad k u  jed en  m iesiąc. A rt. 19 k. p . c. n ie  
czyni p rzy  oznaczeniu w artości p rzedm io tu  sporu 

różn icy  pom iędzy  m ieszkaniam i podlegającym i a n ie  
pod legającym i ochronie  lokatorów .

G dy w ięc odrzucenie  skarg i k asacy jnej p rzez Sąd 
O kręgow y w e Lwowie było  w  danym  p rzypadku  

uzasadnione w  p rzep isach  a rt. 425 § 1 i  429 § 1 
k . p . c., zażalen ie  pow oda n ie  m ogło b yć  uw zględ
n ione.

603.

‘) Tak samo orzeczenia Sędu Najwyższego z 13 marca 1937 
C. II. 2765/36, z 16 marca 1937 C. II. 2826/36, z 22 grudnia 
1936 C. II. 2912/36.
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604.
D opuszczalność skargi kasacyjnej w  spraw ie głów 

n e j i w za jem n e j ocenić n a leży  d la  ka żd e j z  ły ch  
dw óch spraw  w ed ług  wartości p rzed m io tu  zaskarże
n ia  o d d z ie ln ie 1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 30 grudnia 1936 C. I I . 1905/36.

I. P rzedm io tem  zaskarżenia skargą kasacyjną jest 
w yrok Sądu  O kręgowego, k tó ry m  zasądzono roszcze
n ie  ob ję te  pozw em  głów nym  o oddan ie  posiadania  
m ieszkania i sk lepu , którego  w artość w ynosi 300 zł, 
oraz  oddalono  roszczenie ob ję te  pozw em  w zajem nym  
o u znan ie  praw a własności i  o zeznanie dokum entu , 
k tórego to roszczenia w artość w ynosi 700 zł. W praw 
dzie, zliczywszy te  kw oty, dochodzi się do sum y prze
w yższającej g ran icę dopuszczalności skarg i kasacyj
ne j, jed n ak  zliczenie tak ie  je s t  wobec zastrzeżenia 
zaw artego w  drug im  zdan iu  art. 425 § 1 k. p . c., n ie 
dopuszczalne. W edług tego zastrzeżenia do oznacze
n ia  w artości p rzedm io tu  kasac ji stosu je  się odpow ied
n io  przepisy  o w artości p rzedm io tu  sporu , a w ięc 
a rt. 15 do 29 k. p . c. A rt. 17 k. p . c. dopuszcza zli
czenie k ilk u  roszczeń, ty lko  jednym  pozwem ob ję 
tych. Gdy zatem  w artość roszczenia ob jętego  po
zwem głównym  w ynosi 300 zł, a zliczenie  w artości 
tego roszczenia z w artością roszczenia, ob jętego  od ręb 
nym  pozw em  w zajem nym , w  kw ocie 700 z ł n ie  je s t 
dopuszczalne, je s t skarga kasacyjna od  w yroku Sądu 
Okręgowego, o ile  n im  orzeczono o roszczeniu o b ję 
tym  pozw em  głównym  w  m yśl a rt. 425 § 1 k. p . c. 
n iedopuszczalna, i  u lega odrzuceniu  na zasadzie prze
pisów  art. 429 i  431 k. p. c.

I I . W obec tego pod d a je  Sąd N ajw yższy rozpozna
n iu  skargę kasacyjną, ty lko  o ile  dotyczy orzecze
n ia  Sądu  Okręgowego o w zajem nym  roszczeniu skar
żącego, o b ję tym  pozwem, którego  w artość p rzek ra 
cza 500 zł.

Podstaw y k asacy jnej z a rt. 426 p . 2 k . p. c. dopa
t ru je  się skarżący w  tym  ty lko , że Sąd O kręgowy 
n ie  uw zględnił jego w niosku o ponow ienie w  postę
pow aniu  ape lacy jnym  dow odu z p rzesłuchania  
stro n  i  że n ie  p rzesłuchał św iadka, pow ołanego do
p ie ro  w  skardze ap e lacy jne j na  fak t i treść  umowy.

T a podstaw a kasacyjna jed n ak  n ic  zachodzi.
W edług  art. 411 k. p . c. orzeka Sąd A pelacyjny

')  Por. w tym przedmiocie orzeczenia Sądu Najwyższego 
z 16 maja 1935 C. II. 183/35 i z 3 października .1935 C. II. 1009/35, 
ogłoszone w OSP. XV 208 i 533.

nie  ty lko  na podstaw ie przew odu apelacyjnego, lecz 
także  na podstaw ie przew odu w sądzie pierw szej 
instancji, o ile  co do wyników  postępow ania  w  tym  
sądzie  n ie  zaszła zm iana w  postępow aniu  p rzed  są
dem  apelacyjnym . S ąd  A pelacy jny  m oże zatem , lecz 
n ie  m usi, ponaw iać dowodów przeprow adzonych  
w  sądzie  p ierw szej in stanc ji, zależy to  od  jego swo
bodnego uznan ia . N ie  ponaw ia jąc  dow odu z w ysłu
chan ia  stron , n ie  naruszy ł Sąd O kręgowy 'żadnego 
z przepisów  postępow ania.

Słusznie też  p om iną ł Sąd Okręgowy w m yśl art. 
404 k. p . c. ofiarow any przez skarżącego dopiero  
w skardze  ap e lacy jne j dow ód ze św iadka, skoro 
skarżący naw et n ie  tw ierdził, iżby tego dow odu n ie  
m ógł przytoczyć ju ż  w postępow aniu  p rzed  sądem  
pierw szej instancji, a po trzeba pow ołania  tego do
wodu n ie  w ynik ła  też późn iej dopiero.

605.
W łaściciel sam ochodu, odpow iedzia lny  bez wzglą

d u  n a  swą w iną za  toypadek sam ochodow y, obotcią- 
zany  je s t  d o  w ynagrodzenia na jb liższe j rodzin ie  za
bitego ta k że  k rzyw d y  m o ra ln e j1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 31 grudnia 1936 C. II. 1923/36.

S ąd  Najwyższy od d a lił skargę kasacy jną pozw ane
go Skarbu  Państw a, w niesioną na  w yrok S ądu  A pela
cyjnego w e Lwowie z 3 kw ie tn ia  1936 I. CA 14/36.

Podniesiony  przez pow odów  w odpow iedzi na skar
gę kasacy jną  zarzu t wadliw ości w niosków  kasacyj
nych , bo  w niosku o uchy len ie  zaskarżonego w yroku 
n ie  m ógł pozw any Skarb  P aństw a przedstaw ić, p o 
n iew aż n ie  przy toczył podstaw y kasacyjnej z a rt. 426 
pk t. 2 k . p . c., a  we w niosku o  zm ianę tego w yroku 
i znaczne obniżen ie  przyznanego pow odom  odszko
dow ania n ie  określił, do ja k ie j sum y odszkodow anie 
to  m iałoby  być obniżone, n ie  je s t  uzasadniony. O by
dw a bow iem  w nioski przedstaw ione w  skardze kasa
cy jne j są z istoty swej w nioskam i o zm ianę w yroku 
Sądu A pelacy jnego , a strona skarżąca, żąda jąc  przede 
wszystkim  „uchy len ia"  tego w yroku w ustępach  I  i  I I  
i  przyw rócenia  do m ocy p raw n ej w yroku S ądu  I  in 
s tanc ji, użyła ty lko  niewłaściwego w yrażenia „uchy
len ia" , bo  przyw rócenie do m ocy praw nej w yroku 
I  in s tan c ji by łoby  w  rzeczywistości zm ianą wyroku

')  T ak samo wypadło orzeczenie Sądu Najwyższego z 23 li
stopada 1936 C. II. 1988/36 co do skutków wypadku kolejowego.
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S ądu A pelacyjnego . W  rzeczy sam ej zaś n ie  m ożna 
6kargi kasacy jne j pozw anego Skarbu  Państw a, op a r
te j w yłącznie na podstaw ie z a rt. 426 pk t. 1 k . p . c., 
uznać za uzasadnioną. W brew  odm iennym  w ywodom 
skarg i kasacy jne j kodeks zobow iązań, ja k  to  p odkre
śla uzasadnien ie  p ro je k tu  tego kodeksu  do a rt. 157, 
p rzyzna je  zawsze p e łn e  odszkodow anie bez względu 
na  6topień w iny odpow iedzialnego, a w ięc czy dzia
ła ł  rozm yślnie, czy ty lko  z n iedbalstw a lu b  naw et od 
pow iada bez w iny. Chociaż w ięc pozw any Skarb  P ań 
stw a is to tn ie  n ie  ponosi żadne j w iny  w  zab ic iu  córki 
powodów, a odpow iada z m ocy przepisów  §§ 1 i  8 
ustaw y z 9 s ie rpn ia  1908 N r 162 Dz. u . p . ja k o  w ła
ściciel sam ochodu za szkodę zrządzoną przez k ierow 
cę i  z w iny tego kierow cy, to  m im o tego zasądzenia 
od  pozw anego S k arb u  P aństw a na  rzecz powodów 
zadośćuczynienia za krzyw dę m oralną, doznaną przez 
n ieb  w skutek  śm ierci dziecka, je s t p raw n ie  w  p e łn i 
uzasadnione. W ywody skargi kasacy jne j, że takiego 
zadośćuczynienia n ie  m ożna było  pow odom  przyznać, 
bo  n ie  było ono przew idziane w § 1327 austr. ust. cyw., 
n a  k tó ry  pow ołu je  się w  § 1 ustaw a z 9 s ie rpn ia  1908 
N r 162 Dz. u . p . o odpow iedzialności za szkodę wy
n ik łą  z ru ch u  samochodowego, m ającą  tu  zastosowa
nie  z m ocy p rzep isu  a rt. 156 k . z., są rów nież chy
bione. D la o d parc ia  tycli wywodów w ystarczy wska
zać na  uzasadnien ie  ostatecznego tekstu  p ro je k tu  k o 
deksu zobow iązań przez K om isję  K odyfikacyjną do 
a rt. 156, że jeżeli ustaw y szczególne u trzym ane w  m o
cy a rt. 156 k . z. pow ołu ją  się co do  rozm iarów  od
szkodow ania na  przepisy  p raw a cywilnego, stosować 
należy n ie  te  p rzepisy , k tó re  obow iązyw ały w chw ili 
w ydania  ustaw y szczególnej, lecz przepisy  kodeksu 
zobow iązań w m yśl a rt. X IV  p rzep . w prow . k. z. —  
Z e stanow iska p rzep isu  art. 343 k. p . c. n ie  zn a jd u je  
S ąd  N ajwyższy podstaw y do obniżenia  przyznanej 
pow odom  p rzez Sąd A pelacy jny  sum y zadośćuczynie
n ia  za krzyw dę m ora lną , doznaną z pow odu śm ierci 
córk i (a rt. 166 k. z. ) , a ta k  sam o też  uzn a je  przy
znanie  pow odom  w szystkich kosztów za I  i  I I  in stan 
cję  za uzasadnione w  przep isie  art. 102 k. p . c., p o 
n iew aż oznaczenie należnej pow odom  sum y odszko
dow ania zależało od  oceny sądu.

N ieuzasadnioną w  m yśl powyższych wywodów skar
gę kasacyjną pozw anego S karbu  Państw a Sąd N aj
wyższy oddalił.

606.
Is tn ien ie  sto sunku  sp ó łk i ja w n e j m oże być m im o  

braku  um ow y, zaw artej p rze z  spó ln ików  na  piśm ie,

ustalone na podstaw ie ich  uczestniczenia w  przedsię
b iorstw ie i zachow ania się.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 31 grudnia 1936 C. II. 1933/36.

Sąd Najwyższy od d a lił skargę kasacyjną pozwanego 
Jak u b a  Scli. na  w yrok S ądu  A pelacyjnego w e Lwo
w ie z 11 m arca 1936 I .  CA 933/35.

Pozw any Ja k u b  Scli. o p a r ł skargę kasacyjną na obu 
podstaw ach z a r t .  426 k. p. c.

Przyczynę kasacy jną z a rt. 426 L. 2 k . p . c. u p a tru je  
w  tym , że u sta len ie  zaskarżonego w yroku, iż skarżący 
b y ł w spóln ik iem  F irm y  Sch., ta r ta k  parow y, rzekom o 
pozbaw ione je s t  podstaw y fak tycznej i  dowodowej. 
Przyczyna kasacyjna z a rt. 426 L. 1 k . p . c. polegać 
m a n a  naruszen iu  a rt. 85 i  112 ust. hand l. i  § 863 u. c. 
p rzez b łęd n ą  ich w ykładnię  i  n iew łaściw e zastoso
wanie.

Z arzu ty  powyższe n ie  są uspraw iedliw ione.
Sąd A pelacyjny  stosownie do p rzep isu  a rt. 351 

k. p . c. w skazał dowody, n a  ja k ic h  o p a rł zwalczane 
przez skarżącego ustalenie.

Co do spó łk i jaw nej um ow a spółk i m oże być za
w arta  w  sposób dorozum iany  przez p rzedsięb ran ie  
tak ich  czynności, k tó re  ze w zględu na  zachow anie się 
d an e j osoby w edług  zwyczajów p rzy ję tych  w  życiu 
i obrocie prow adzą do  w niosku, że um ow a spółki 
zaw arta  została (§ 863 u. c.).

U stalone p rzez Sąd A pelacyjny  fak ty  co do rodzaju , 
zakresu  i  trw ania  przedsięb iorstw a, uczestniczenia 
w  n im  skarżącego i  jego  zachow ania się, przytoczone 
w  zaskarżonym  w yroku na uzasadnien ie  w niosku, iż 
skarżący b y ł w spóln ik iem  F irm y  Scli., ta r ta k  pa ro 
wy, są zgodne z ak tam i.

O cena, czy is tn ie je  dostateczna podstaw a w  związ
k u  z całością stan u  faktycznego spraw y do  uznania  
pew nej okoliczności za udow odnioną oraz na  jak ich  
dow odach usta len ia  fak tyczne m a ją  być oparte , 
należy w yłącznie do sądów niższych in stanc ji, k ry 
tyka  zaś te j oceny n ie  podlega spraw dzeniu  w  postę
pow aniu  kasacyjnym  (a rt. 426, 439 k. p . c., zdanie 
k ońcow e).

W obec stanu  faktycznego, ustalonego w zaskarżo
nym  w yroku w  sposób wiążący in stanc ję  kasacyjną, 
Sąd A pelacyjny  praw idłow o ocenił spraw ę p o d  wzglę
dem  praw nym . ;

607.
Sqd n ie  m oże zas([dzić n a  rzecz pow oda zap ła ty  

iv dolarach, je że li pow ód  dochodzi zap ła ty  ty lko  
w zło tych , . .. ...
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Słusznie zarzuca pozw ana zaskarżonem u w yrokow i 
n aruszen ie  p rzep isu  a rt. 342 k. p . ć. p rzez to , że p rzy
sądz ił pow ódce do lary , chociaż, pow ódka dom agała 
się zap ła ty  ty lko  złotych. N ie  odp ie ra  lego poglądu 
praw nego przy toczona przez Sącl A pelacyjny  okolicz
ność, że pow ódka w  pozw ie dom agała, s ię  zap ła ty  za
ległych odsetek od  sum y dolarow ej, gdyż je s t to  tylko 
uzasadnien ie  sam ego żąd an ia , i  to  uzasadn ien ie  b łędne. 
D odatek  w  w yroku  zaskarżonym , że zap ła ta  do laram i 
m oże być uskuteczn iona także  w  złotych, w edług  k u r
su w y p ła t notow anego w przeddz ień  zap ła ty  na g ieł
dzie p ien iężne j w W arszaw ie, n ie  usuw a b ra k u  w y
m ogu z a rt. 342 k. p . c. dlatego, gdyż w obec chwiej- 
ności ku rsu  i  nieznanego  dnia, zap łaty , przysądza po 
w ódce w  zło tych  kw otę n ieok reśloną, a ta  n ie  m usi 
się pokryw ać z zaskarżoną w  pozw ie kw otą. Może się 
też w ydarzyć, że w  dn iu  zap ła ty  ku rs d o la ra  będzie 
wyższy od  ku rsu , w edług  którego  pow ód obliczył za
skarżoną kw otę, a w tym  p rzy p ad k u  S ąd  A pelacyjny  
wyszedłby po n ad  żądan ie  pozwu. ■

O św iadczenie pow oda, zaw arte  w .,odpow iedzi ap e 
lacy jne j, że zgadza się n a  „m odyfikację11 sen tencji 
w yroku  p rzez S ąd  A pelacy jny  w  m yśl żądan ia  p o 
zwu, n ie  je s t  żadną m odyfikacją , lecz potw ierdze
n iem  żądan ia  zap ła ty  z ło tych , gdyż w pozw ie dom a
gała się pow ódka zap ła ty  ty lko  złotych. W  p rzypadku  
n aruszen ie  p rzep isu  a rt. 342 k. p . c. m usiało  w edług 
a rt. 437 k. p . c. spowodować uchy len ie  zaskarżonego 
w yroku, gdyż sąd I  in stanc ji, a za n im  i  Sąd  A pela
cy jny  n ie  orzekły  o  w łaściw ym  żąd an iu  pozwu.

608.
W  w yroku , dozw ala jącym  rozdzia łu  m ałżeństw a od  

sto łu  i  łoża, sąd m a  naw et bez w n io sku  stron  orzec 
z  u rzędu  o ty m , czy  i  k tó ry  z  m a łżonków  ponosi w inę  
w  rozdziale.

Orzeczenie Izby Cywilnej Si/(lu . Najwyższego 
z 8 stycznia 1937 C.: II. 2033/36.

N ie uzasadnia  podstaw y zaskarżen ia że stanow iska
1. 2 art. 426 k. p . c. zarzu t, że S ąd  O kręgow y, orze
ka jąc  rozdz ia ł m ałżeństw a z w iny obopó lne j, p rze
k roczył g ran icę w niosków  pozwanego, a S ąd  A pela- 
cy jny  to  stanow isko p rzy ją ł, co je s t —  zdan iem  skar
gi k asacy jnej —  m ylne, poniew aż w Oporach ó roz
d ział o d  sto łu  i  łoża sąd  je s t  zw iązany przyczynam i 
i  w nioskam i, na  k tó re  się strony  pow ołu ją , pozwany

Orzeczenie Izby Cywilnej Sątfir Najwyższego
z 4 stycznia 1937 C . :IŁ . 2003/36. i

nie  postaw ił w niosku  o orzeczenie rozdziału  m ałżeń 
stwa z w yłącznej w iny lu b  także z w iny pow ódki, 
lecz żądał jedyn ie  oddalen ia  żądan ia  pozw u, a wy
stąp ien ie  z ta k im  w nioskiem  dop iero  w  skardze ape
lacy jne j je s t spóźnione, więc n ie  pow inien  być orze
czony rozdz ia ł m ałżeństw a także z w iny pow ódki, 
lecz w yłącznie z w iny pozwanego.

W praw dzie  w edług  p rzep isu  a rt. 342 k. p. c. sąd 
n ie  m a praw a w yrokow ać co do  rzeczy, k tó ra  n ie  
by ła  przedm io tem  żądania , an i zasądzać ponad  żą
danie, to  jed n ak  ju ż  w  przytoczonych  przez pozw a
nego przyczynach, k tó re  w  m yśl § 109 u. c. uzasad
n ia ją  ro zd z ia ł także z w iny pow ódki, m ieści się żą 
danie  pozw anego, aby  rozdział od  sto łu  i  łoża stron 
orzec tak że  z w iny  pow ódki, a oprócz tego w  skardze 
ap e lacy jne j pow ód ju ż  w yraźnie  żąda rozdziału  z w i
n y  pow ódki.

A le  n ad to  a rt. X X V II p rzep . w prow. k. p . c. u trzy 
m uje  w  m ocy rozporządzenie  m in is tra  spraw iedliw o
ści z 9 grudn ia  1897 o postępow aniu  w spraw ach  m ał
żeńskich spornych  w raz z późniejszym i zm ianam i. 
W edług § 6 ust. 2 tego rozporządzenia  w w yroku na  
skargę o rozdział, je że li skargę załatw ia się przychyl
n ie , należy  zawsze orzec także, czy w inę rozdziału  
ponosi jed en  lu b  d ru g i m ałżonek , czy obydw ie s tro 
ny, czy też żad n a  z nich . Z tego p rzep isu  w ynika za
tem , że naw et bez wyraźnego w niosku  pozwanego 
należało  w  w yroku orzec o rozdziale także z w iny 
pow ódki, gdy przy toczone p rzez pozwanego przyczy
ny  uzasadn iają  rozdz ia ł w  m yśl § 109 u . c.

609.
M oratorium , w prow adzone d la  d ługów  ro lniczych, 

pow o d u je  oddalen ie  przedw czesnego pow ództw a, w n ie
sionego p rze z  w ierzyciela  o za p ła tę  d łu g u  tego ro
d za ju  ') .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 9 stycznia 1937 C. I. 2013/36.

Sąd N ajwyższy od d a lił skargę kasacyjną powoda, 
w niesioną n a  w yrok  S ądu  A pelacyjnego w e Lwowie 
z 9 m arca  1936 II . CA 127/36.

W yw odom  skarg i kasacyjnej, o p a r te j n a  podsta 
wach z a rt. 426 p u n k t 1 i  2 k . p . c., n ie  m ożna p rzy
znać słuszności.

P ierw szą z ty ch  podstaw  u p a tru je  skarga kasacyjna

')  Por. identyczne orzeczenie S. N. z 6 listopada 1936 C. IŁ 
1423 i 1424/36.
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w  tym , że Sąd A pelacyjny  z obrazą p rzep isu  a rt. 339 
k. p . c. od d a lił powództwo ja k o  przedw czesne, ja k 
kolw iek  pow ołany  w zaskarżonym  w yroku d ek re t P re 
zydenta  R zp lite j z 30 w rześnia 1935 (N r 71 poz. 449 
Dz. U .), n ieobow iązujący  zresztą w  chw ili w ytoczenia 
sporu , n ie  zaw iera  postanow ień  pozbaw iających  s tro 
ny  m ożności w ytoczenia pow ództw  o zap ła tę  długów 
ro ln iczych  p rzed  sądam i zw yczajnym i, k tó re  w obec 
tego  są też  pow ołane do o rzekan ia  o zasadności ta 
kiego pow ództw a bez w zględu na  ew entualną jego 
realizację .

Z arzu ty  te  są n ieuzasadnione.
W spom niany d ek re t P rezy d en ta  R zp lite j wszedł 

w  życie z chw ilą jego  ogłoszenia (30 w rześnia 1935), 
obow iązyw ał w ięc w  chw ili w ydania  w yroku  sądu 
p ierw szej in stan c ji (10 paźdz ie rn ika  1935), w obec 
czego sądy słusznie uw zględniły  postanow ienia tego 
d ek re tu  p rzy  rozp a try w an iu  zasadności pow ództw a 
w  spraw ie nin iejszej.

A rt. 3 rozporządzenia  P rezy d en ta  R zp lite j z 24 
p aźdz ie rn ika  1934 o konw ersji i  uporządkow an iu  
długów  roln iczych  (Dz. U. N r 94 poz. 841) w  b rzm ie
n iu  dek re tu  P rezy d en ta  R zp lite j z 30 w rześnia 1935 
N r 71 poz. 449 Dz. U. (tekst jed n o lity  Dz. U. N r  5 
poz. 59 z ro k u  1936 z uw zględnieniem  zm ian  w pro 
w adzonych d ek re tem  P rezyden ta  R zp lite j z 3 g rud 
n ia  1936 N r 88 p. 545 Dz. U. o wysokości odsetek 
ustaw ow ych) postanaw ia:

1) D o 1 p aźdz ie rn ika  1938 zawiesza się z mocy 
samego praw a wym agalność w szelkich długów ro ln i
czych, pow stałych p rzed  dniem  1 lip ca  1932, a n ie  
o b ję tych  przep isam i a rt. 6 i  7, o k tó re  tu  n ie  chodzi. 
Z aw ieszenie obe jm u je  k a p ita ł  długu, o raz  odsetki, 
p row izje, koszty i  in n e  należności uboczne z ty tu łu  
d ługu  należne  za czas do 1 listopada  1934.

2 ) P rzep is  w spom nianego a rty k u łu  stosu je się bez 
w zględu na p rzynależność gospodarstw  do jed n e j 
z  g rup  w ym ienionych  w  art. 3 oraz bez w zględu na 
to , czy d ług  o b ję ty  odroczeniem  został u po rządko
w any bądź  z m ocy samego praw a, bądź  z m ocy orze
czenia  u rzędu  rozjem czego lu b  ugody.

Poniew aż u rząd  rozjem czy usta lił roln iczy  ch arak 
te r  spornego d ługu  (a rt. 8 pow ołanego rozporządze
n ia ) ,  słusznie oddalono  w  zaskarżonym  w yroku po
w ództw o z pow odu przedw czesności, zasądzeniu bo
w iem  roszczenia sta ło  n a  przeszkodzie odroczenie  je 
go wym agalności (a r t.  339 k. p . c., art. V  przepisów  
w prow adzających k . p . c., a rt. 3 a. rozporządzenia  
N r 5 poz. 59 Dz. U. z ro k u  1936).

Podstaw a kasacyjna z p u n k tu  2 art. 426 k. p . c. 
je s t  rów nież nieuzasadniona.

Z arzu t, że n ie  otw arto  na  nowo rozpraw y, zam knię

te j w sądzie pierw szej in stan c ji p rzed  w ejściem  w  ży
cie dek re tu  z 30 w rześnia 1935, i  p rzez to  un iem ożli
w iono pow odow i ośw iadczenie się co do zasad praw 
nych  w prow adzonych tym  d ek retem , n ie  uzasadnia  
pow ołanej podstaw y zaskarżen ia, n ie  dotyczy bowiem  
p rzew odu w  sądzie  odwoławczym , w k tó rym  pow ód 
m ia ł m ożność w ypow iedzenia się co do zastosowania 
w  p rzy p ad k u  przepisów  pow ołanego dek re tu  i  rze
czywiście też  to  uczynił.

N ie  w ykazuje  ob razy  p rzep isu  art. 351 k . p . c. za
rzu t, że Sąd  A pelacy jny  n ie  rozpa tryw ał p y tan ia , czy 
i w  ja k ie j wysokości należą się pow odom  odsetk i od  
dłużnego k a p ita łu  za czas od 1 listopada  1934, skoro 
pow ód n ie  w ystąp ił z odpow iednim i tw ierdzeniam i 
w  sporze i  żądan ia  swego w  tym  k ie ru n k u  w cale n ie  
skonkretyzow ał (a rt. 206, 225 k. p . c.).

P om in ięcie  dow odu ze św iadka adw okata  T . oraz 
z ośw iadczeń pozwanego, złożonych w  sporze, z tym  
adw okatem  przeprow adzonym , by ło  w przep isie  art. 
243 k. p . c. uzasadnione, skoro, ja k  to  tra fn ie  zauw a
żono w  zaskarżonym  w yroku, z fak tu , że o bo je  p o 
zw ani zobow iązali się zaspokoić  p re tensję  adw okata 
T ., w nosić jeszcze n ie  m ożna, iż tak ie  sam o oświad
czenie złożyli w obec pow oda, św iadek zaś adw. T. 
p rzy  tym  ostatn im  ośw iadczeniu obecnym  n ie  był.

6 10 .

O ddanie g runtów  w  posiadanie  na  podstaw ie u k ła 
d u  spadkow ego n ie  za leży  od  dokonan ia  sp ła t, jeże li 
tego w  uk ładzie  spadkow ym  n ie  przew idziano.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
x ,9 stycznia 1937 C. II. 2542/36.

W yw odom  skarg i k asacy jnej strony  pozw anej, w nie
sionej n a  w yrok  S ądu  A pelacyjnego w  K rakow ie, 
a  o p a rte j n a  podstaw ach z a rt. 426 p u n k t 1 i  2 k . p . c., 
n ie  m ożna p rzyznać słuszności.
. Podniesiony  ze stanow iska d rug ie j z tych podstaw  
zarzu t, że Sąd A pelacyjny  z obrazą przepisów  art. 351 
i  417 k. p . c. n ie  uzasadnił, dlaczego u zn a ł za n ie 
isto tny  wyw ód odw ołania, że pozw ani n ie  m a ją  obo
w iązku  oddan ia  spornego g ru n tu  do czasu uiszczenia 
im  p rzez pow ódki należnych  z tego g ru n tu  sp ła t, jest 
n iezgodny z treścią m otywów zaskarżonego wyroku, 
w k tó ry ch  w  sposób w yczerpujący  przytoczono pod
staw y fak tyczne i  p raw ne oddalen ia  tego  zarzu tu .

P om inięcie  dow odu z ak tów  związkowego sporu 
wytoczonego przez pozw ane pow ódkom  o uniew aż
n ien ie  u k ład u  spadkow ego było  uzasadnione w  prze
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pisie  a rt. 243 k. p. c., skoro pozw ani n ie  w ym ienili 
okoliczności faktycznych , w  sp raw ie istotnych, któ- 
reby  pom in iętym  dow odem  m ogły być w ykazane.

Stw ierdzenie  pozw anych, że w przew odzie spadko
wym  za ta jono  znaczny m a ją tek  w  ruchom ościach, 
nie  m iało  d la  oceny ważności u k ła d u  spadkowego 
żadnego znaczenia, skoro z treści tego u k ład u  w ynika, 
że obejm ow ał on  ty lko  m a ją tek  w ykazany w  inw en
ta rzu  spadkow ym . D latego pom inięcie  zbadan ia  tego 
tw ierdzenia  n ie  uzasadnia  o p a rte j na  ty m  podstaw y 
z a rt. 426 p u n k t 2 k . p . c.

Pozw ani n ie  przy toczyli żadnych  okoliczności fak 
tycznych, k tó reb y  wskazywały n a  to , że zawarcie 
wspom nianego u k ład u  n as tąp iło  po  s tron ie  pozw a
nych  p o d  w pływ em  p rzym usu  lu b  b łędu , sądy zatem  
n ie  m ia ły  uzasadnionej podstaw y do w drożenia  w tym  
k ie ru n k u  postępow ania  dowodowego (a rt. 206 i  225 
k. p . c.).

R ów nież n ieuzasadnioną je s t podstaw a kasacyjna 
z p u n k tu  2 a rt. 426 k. p . c.

P ow ódki w ykazały w  zupełności w świetle ustaleń  
sądów (a rt. 439 k. p . c.) p rzesłanki skarg i wydobyw 
czej z § 369 u. c. austr., gdyż usta len ia  stw ierdzają , 
że pow ódk i są w łaścicielkam i spornych  n ie ruchom o
ści, k tó re  pozw ani zatrzym ują bez żadnego k u  tem u 
ty tu łu .

U k ład  spadkow y, k tó ry  n a d a ł własność p rzedm iotu  
spo ru  pow ódkom , n ie  zaw iera  postanow ienia, że po 
zw anym  wolno zatrzym ać p rzedm io t spo ru  aż do w y
p łacen ia  im  sp ła t należnych  od  pow ódek. U praw nie
n ia  tak iego  po  s tron ie  pozw anych n ie  m ożna też wy
snuć z pow ołanego w  kasac ji p rzep isu  § 1052 u. c. 
lu b  a rt. 250 i  nast. kodeksu  zobow iązań, k tó re  zresztą 
w  czasie zaw arcia spornego u k ład u  n ie  obowiązywały.

S ąd N ajwyższy podziela  w zupełności po g ląd  praw 
n y  zaskarżonego w yroku, że  sporny  u k ła d  spadkowy, 
zatw ierdzony przez sąd nadopiekuńczy , n ie  w ym agał 
dalszego jeszcze zatw ierdzenia  ze strony  Sądu O krę
gowego jak o  uzasadniony  w  przep isie  § 109 n . j.

611.

P rzerw a przedaw nien ia  roszczeń z  ty tu łu  um ow y  
o p rzew óz następu je  ty lko  p rze z  w niesien ie  p ierw szej 
reklam acji, n ie  zaś p rze z  w niesien ie  reklamacji, p o 
now nej.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 11 stycznia 1937 C. II. 2092/36.

S ąd N ajwyższy w  spraw ie B an k u  Handlow ego 
w W arszaw ie, S-ka Akc. Oddz. w e Lwowie, przeciw ko

przedsięb iorstw u Po lsk ie  K o le je  Państw ow e o zap łatę  
kw oty  4.963 z ł 60 g r w skutek  skarg i kasacy jne j p o 
zwanego zm ien ił w yrok  S ądu  A pelacyjnego we Lwo
w ie z 1 kw ie tn ia  1936 I. CA 1048/35 i  o d d a lił po 
wództwo.

Z arzu t skarg i k asacy jnej naruszen ia  praw a m ate
ria lnego  w sku tek  nieuw zględnien ia  zarzu tu  p rzedaw 
n ien ia  —  je s t  uzasadniony.

W  spraw ie n in ie jsze j, ja k  w ynika z u sta leń  zaskar
żonego w yroku, D yrekcja  P . K. P . w  K rakow ie pozo
staw iła rek lam ację , w niesioną 24 lip ca  1933, bez roz
pa trzen ia  dlatego, bo  s trona  pow odow a n ie  dołączyła 
do rek lam ac ji w tó rn ika  lis tu  przewozowego i  dowodu 
w artości tow aru . D yrekc ja  P . K. P . n ie  rozpatrzy ła  
w ięc rek lam ac ji dlatego, że rek lam acja  n ie  została 
w niesiona zgodnie z przepisem  § 40 p. 3 i  4 R. P . T. 
(Dz. U. z r. 1931 poz. 721).

N ierozpa trzen ie  rek lam acji n a s tąp iło  zatem  z p rzy
czyn form alnych . In n y m i słowy D yrekcja  P. K . P. 
w zięła p o d  uwagę, czy rek lam acja  odpow iada prze
pisom  R. P . T. z form alnego p u n k tu  w idzen ia; a po 
niew aż rek lam acja  n ie  odpow iadała  wym ogom  fo r
m alnym , D yrekc ja  P . K. P . ju ż  n ie  przystąp iła  do 
m erytorycznego ro zpa tryw an ia  rek lam acji. N ierozpa
trzen ie  rek lam acji z p rzyczyn form alnych  n ie  było 
w ięc w k onkre tnym  p rzypadku  niczym  innym , jak  
odm ow nym  załatw ieniem  rek lam acji po  rozpa trzen iu  
je j  strony  fo rm a ln e j w przeciw staw ieniu do nieroz- 
p a trzen ia  je j  strony  m ery torycznej. Poniew aż zaś 
R. P . T . w  żadnym  ze swoich przepisów  n ie  posta
naw ia, że  za odm ow ne załatw ienie  rek lam acji należy 
uw ażać ty lko  odm ow ne je j  zała tw ien ie  z przyczyn 
m ery torycznych , p rzeto  obo ję tną  je s t rzeczą, z ja k ie j 
przyczyny nastąp iło  w  kon k re tn y m  p rzy p ad k u  od
m ow ne załatw ienie  rek lam acji. R eklam acja  w n in ie j
szej spraw ie n ie  odniosła zatem  w  każdym  razie sku t
ku , o czym w edług usta leń  zaskarżonego w yroku s tro 
na pow odow a w osobie adw. L. została zaw iadom iona.

W edług ustaleń  zaskarżonego w yroku adw. L., po
w ołu jąc się n a  treść swojego p ism a z 24 lip ca  1933 
i na  treść  p ism a D yrekc ji P . K . P . z 29 lip ca  1933, 
p rzedłożył następn ie  w  im ien iu  strony  powodowej 
p rzy  swym piśm ie  z 1 w rześnia 1933 t ry p lik a t listu  
przewozowego, no ta ria ln ą  d ek la rac ję  nadaw cy, oraz 
rach u n ek , stw ierdzający  w artość tow aru . Adw. L. 
więc, pow ołu jąc się na  w niesioną p ierw o tn ie  przez 
siebie rek lam ację  i  na  je j  odm ow ne załatw ienie  przez 
D yrekc ję  P . K . P ., w niósł 1 w rześnia 1933 pismo, 
m ające uczynić zadość przepisom  form alnym  o wno
szeniu rek lam acji i  m ające w  konsekw encji dop ro 
w adzić do pow tórnego załatw ienia  rek lam acji, tym  
razem  m erytorycznego. P ism o to  by ło  zatem  w niesie
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n iem  dalszej rek lam ac ji z tego sam ego ty tu łu . W  m yśl 
§ 45 p. 3 ust. 2 R. P . T. dalsze rek lam acje  n ie  w strzy
m ają  ju ż  jed n ak  b iegu  przedaw nienia .

P ierw szą rek lam ację  w  sp raw ie n in ie jsze j wniosła 
strona  pow odow a w edług  usta leń  zaskarżonego wy
ro k u  24 lip ca  1933, w  tym  więc dn iu  n as tąp iło  w  m yśl 
§ 45 p. 3 R. P . T . w strzym anie b iegu  przedaw nienia . 
Sąd  d rug ie j in stan c ji n ie  u sta lił, k iedy  została dorę
czona s tron ie  pow odow ej odm ow na odpow iedź D y
rek c ji P . K. P. z 29 lipca 1933. Sąd N ajw yższy b ie 
rze w ięc p o d  uw agę jak o  k re s  w strzym ania przedaw 
n ien ia  ko rzystn iejszą d la  strony  pow odow ej datę , bo 
dzień, w  k tó rym  adw. L. w  im ien iu  strony  pow odo
w ej w niósł pow tórną rek lam ację , w  k tó ry m  w ięc stro
na  pow odow a m usiała  ju ż  w iedzieć o odm ow nej od 
pow iedzi D yrekcji P . K. P ., m ianow icie dzień 1 w rze
śn ia  1933. W edług  te j ra ch u b y  b ieg  przedaw nienia  
b y ł w  m yśl § 45 p . 3 R. P . T. w strzym any od  24 lipca 
1933 do 1 w rześnia 1933.

S ąd d rug ie j in stan c ji w zaskarżonym  w yroku t ra f 
n ie  p rzy ją ł, że przesy łka zag inęła  częściowo i  ustalił, 
że od b ió r p rzesy łk i n a s tąp ił 29 kw ie tn ia  1933. Z tym  
ted y  dniem  rozpoczął się b ieg przedaw nien ia  w  myśl 
§ 45 p. 2 lit. a R. P . T. P rzedaw nien ie , w strzym ane 
p rzez w niesienie rek lam acji, zaczęło biec w  dalszym  
ciągu 1 września 1933, jak o  w  dn iu , w  k tó rym  w myśl 
w yżej przy toczonych  rozw ażań  w  każdym  ju ż  razie 
usta ło  w strzym anie biegu  p rzedaw nien ia  (§ 45 p. 3 
R. P . T .) .

O d 29 kw ie tn ia  1933, dn ia  tego w  m yśl ostatniego 
ustęp u  p u n k tu  2 p rzep isu  § 45 R. P . T . n ie  w licza
jąc , do 24 lip ca  1933 u p łynę ło  2 m iesiące i  24 dni. 
O d 1 w rześnia 1933 (dzień  ten  w liczając, b o  w tym  
dn iu  s trona  pow odow a ju ż  w iedziała o odm ow nej od 
pow iedzi) do  6 lip c a  1934, jak o  d n ia  w niesienia po 
zwu (§ 45 p . 4 R. P . T ., a rt. 279 p. 2 k . z .) , up łynęło  
10 m iesięcy i  5 dn i. Z liczając te  dwa okresy czasu, 
wynoszące 2 m iesiące i  24 d n i o raz 10 m iesięcy i  5 dni, 
otrzym am y okres czasu, wynoszący 12 m iesięcy i  29 
dn i, a w ięc dłuższy, n iż  okres p rzedaw nien ia  roszcze
n ia  z ty tu łu  um ow y o przew óz (§ 45 p. 1 R. P . T .) . 
R oszczenie strony  pow odow ej uległo zatem  przedaw 
nien iu .

W obec uw zględnien ia  zarzu tu  p rzedaw nien ia  roz
p a tryw an ie  innych  zarzutów  skarg i kasacy jne j stało 
się bezprzedm iotow e.

Poniew aż zaś skarga kasacyjna o p arta  je s t wyłącz
n ie  na  podstaw ie z art. 426 p. 1 k . p . c., a w  spraw ie 
n ie  zachodzi pogw ałcenie isto tnych  przepisów  postę
pow ania, p rze to  Sąd N ajwyższy o rzek ł w  m yśl art. 
439 k. p. c. co do isto ty  sprawy.

6 1 2 .

Ugoda separacyjna, zawarta p rze z  m a łżonków  przed  
sądem  niew łaściw ym  d o  za tw ierdzenia  separacji, n ie  
m a w praw dzie  znaczen ia  separacji sądow ej, jed n a k  
je s t d la  stron  obow iązująca co do  zawartego w  n ie j  
ośw iadczenia o b ra ku  w in y  k tó regoko lw iek  z  m a łżon 
kó w  w  rozejściu  się.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 12 stycznia 1937 C. I I . 2133/36.

S ąd  N ajwyższy w skutek  skarg i kasacyjnej pow ódki 
zm ien ił w yrok  Sądu  A pelacyjnego w e Lwowie z 28 
m a ja  1936 I I .  CA 187/36 i  przyw rócił do m ocy praw 
ne j w yrok S ądu  O kręgowego w  Sam borze z 19 listo 
pada  1935 IC . 305/35, n ak ład a jący  n a  pozw anego obo
w iązek alim entow ania pow ódki.

P rzytoczony w  skardze  k asacy jnej zarzu t narusze
n ia  praw a m ateria lnego  je st całkow icie uzasadniony.

F a k t zaw arcia  p rzez strony  ugody z 8 czerwca 1923 
N c 1759/23 w  procesie  separacyjnym  p rz e d  sądem  
niew łaściw ym  i  bez zachow ania p rzepisanych  fo rm al
ności (§ 114 n. j ., § 105 u. c. i  § 2 rozp. M in. Spraw, 
z 9 grudn ia  1897 N r 283 austr. Dz. U. p .)  m a  ten  ty l
ko skutek , że zaw arta  ugoda je s t pozbaw iona skutków  
sep arac ji sądow nie dozw olonej, a le  n ie  czyni te j ugody 
niew ażną i pozbaw ioną w szelkich skutków  praw nych. 
Jakko lw iek  bow iem  cel m ałżeństw a w ym aga, alty m ał
żonkow ie ży li ze sobą w e wspólności i  w  tym  wspól
nym  pożyciu sobie  naw zajem  dopom agali, to  jed n ak  
ustaw a n igdzie  n ie  zakazuje , ażeby n ie  m ogli żyć od
dzieln ie  od  siebie (zob. orzeczenia S. N. z 12 listopa
da 1931 Rw. 1969/31 i  z 29 s ie rpn ia  1933 Rw. 1152/33, 
zam ieszczone w Zbiorze Orzeczeń S. N . p o d  poz. 
209/31 i  198/34). W yrażona zatem  w  powyższej ugo
dzie  zgoda m ałżonków  na rozdział od  sto łu  i  łoża 
i stw ierdzenie , że żadna z n ich  n ie  ponosi w tym  roz
dziale w iny, strony  wiąże. K w estia, czy ten  faktyczny 
rozdz ia ł m ałżonków  nas tąp ił z w iny  k tóregokolw iek 
z n ieb , je s t obo ję tna , gdyż strony  ją  przecięły stw ier
dzeniem , że żadna z n ich  w iny n ie  ponosi, z czego 
należy dojść do  w niosku, że strony  ew entualne wza
jem ne u razy  puściły  w  n iepam ięć  i  podarow ały  je  
sobie. W obec tego sądy niższych in stan c ji tra fn ie  p o 
stąp iły , n ie  w dając  się w  rozpa tryw an ie  tego zagad
n ien ia .

R zekom e złe prow adzenie  się pow ódki po  ugodzie, 
zaw artej w  dn iu  8 czerwca 1923, m ogłoby dać pozwa
nem u podstaw ę do żądania  rozdziału  m ałżeństw a od 
stołu i  łoża z w iny pow ódki, n ie  zaś do zaprzestan ia  
alim entow ania  pow ódki p rzed  uzyskaniem  korzyst
nego w yroku separacyjnego, a naw et p rzed  wytoczę-
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n iem  pow ództw a, w obec czego także rozpatryw anie  
te j  kw estii w  obecnym  procesie  je s t zbędne.

Sąd N ajw yższy n ie  podz ie la  w yrażonego w  zaskar
żonym  w yroku pog lądu  praw nego, jak o b y  pow ódka 
m ogła swoim roszczeniem  a lim entacy jnym  dyspono
w ać zupe łn ie  sw obodnie i  zrzec się tegoż bez żadnego 
ograniczenia. P rzepisy , no rm u jące  stosunki m ałżeń
skie, m a ją  bow iem  n a  celu  n ie  ty lko  och ronę  in te re 
sów m ateria ln y ch  m ałżonków , lecz także  ob ronę sto
sunków  społecznych i  do b ra  publicznego, gdyż ro 
dzina to  na jn iższa kom órka  w  o rgan izacji społecznej. 
In te resy  społeczne przem aw ia ją  stanowczo przeciw  
tem u, ab y  żony zrzekały  się należnego im  z ustawy 
u trzym an ia  o d  dobrze m ate ria ln ie  sytuow anych m ę
żów i  staw ały się p ó źn ie j ciężarem  dobroczynności 
p u b liczne j, gdyż sprzeciw iałoby się to  dobrym  obycza
jom . To też  Sąd N ajw yższy ju ż  n ie jed n o k ro tn ie  wy
jaśn ił, że zrzeczenie się p rzez żonę w  d rodze ugo
dow ej u trzy m an ia  je s t  w m yśl § 1444 u. c. w praw 
dzie  skuteczne, a to  ty lko  o ty le , o ile  n ie  narusza 
obow iązku m ęża dania  żonie koniecznego  u trzym a
n ia . W ynika to  jasno  z po rów nania  przepisów  § 91 
u. c., gdzie je s t m ow a o p rzy zw o ity m  u trzym an iu  
żony, z d ek re tem  z 4 m a ja  1841, N r 531, k tó ry  za
pew nia  naw et żonie ponoszącej w inę rozdziału  ko 
n ieczne u trzym an ie , o raz z p rzep isu  § 879 ust. 1 u . c. 
Zrzeczenie się w ięc przez pow ódkę, k tó ra  w edług 
usta leń  zaw artych w  w yroku S ądu  p ierw szej in stan 
c ji n ie  m a obecnie  żadnych  środków  do życia, ro 
szczeń alim en tacy jnych  do pozw anego jest( w da
nych  w arunkach  bezskuteczne i  n ie  m oże je j  pozba
wić praw a żądan ia  od  pozw anego koniecznego  u trzy 
m ania . Pozw any n ie  m oże odm ów ić pow ódce tego 
u trzy m an ia  z te j  przyczyny, że pow ódka n ie  oświad
czyła gotowości pow rotu  do wspólności m ałżeńskiej, 
skoro  w  ugodzie  z 8 czerwca 1923, m ąż zezw olił je j 
n a  oddzielne zam ieszkanie i  ugoda, ta , ja k  wyżej 
w yjaśniono, go wiąże. K w otę 65 z ł p rzyznaną przez 
Sąd p ierw szej in stan c ji pow ódce, należy  uznać za 
w ystarczającą na  tak ie  u trzym an ie  i  odpow iednią 
do stosunków  m ajątkow ych i rodzinnych  pozw ane
go, a w obec tego w  uw zględnien iu  skarg i kasacyjnej 
pow ódki na  m ocy przepisów  art. 439 k. p . c. Sąd 
N ajw yższy zm ienił zaskarżony w yrok  w sposób 
w  sen tencji przedstaw iony.

613.
N a postanow ienie, k tó rym  Sąd  d ru g ie j instancji 

odm aw ia  przyw rócen ia  te rm in u  do  zgłoszenia w nio
sku  o sporządzenie  uzasadnienia w yro ku  na  p iśm ie, 
stronie s łu ży  skarga kasacyjna.

S ąd  A pelacyjny  od rzucił skargę kasacyjną pozwa
nego, w niesioną n a  postanow ienie  tegoż Sądu, za
tw ierdza jące  postanow ienie S ądu  Okręgowego, k tó 
rym  odm ów iono w nioskow i pozw anego o przyw ró
cenie te rm in u  do w niesienia żądan ia  o sporządzenie 
w yroku z uzasadnien iem  na  piśm ie, w ychodząc z za
łożen ia , że postanow ienie tego ro d za ju  n ie  kończy 
postępow ania, bo  dotyczy ono postępow ania w pad
kowego, dotyczącego resty tuc ji te rm inu , i  jak o  ta 
k ie  n ie  podlega zaskarżeniu  n a  zasadzie a rt. 424 
§ 2 k. p . c.

P og ląd  ten  n ie  je s t  p raw n ie  uzasadniony. Z prze
p isu  a rt. 424 § 2 k. p . c. n ie  w ynika w cale, by  skar
ga kasacyjna by ła  ogran iczona w yłącznie do tych po 
stanow ień d rug ie j in stanc ji, k tó re  kończą postępo 
w anie w  sp raw ie sam ej. Postępow anie  w  spraw ach 
w padkow ych i zapada jące  w  n im  postanow ienia nie 
m ogą pozostaw ać bez w pływ u n a  postępow anie co 
do isto ty  spraw y głów nej, skoro są one w ynikiem  
tego ostatniego postępow ania  i tym  sam ym  pozosta
ją  z n im  w  ścisłej łączności. Kw estia tedy , czy dane 
postanow ienie  d rug ie j in stanc ji zapad ło  w  spraw ie 
w padkow ej, czy w  sam ej spraw ie głów nej, n ie  m oże 
m ieć znaczenia d la  oceny dopuszczalności skarg i k a 
sacy jnej, gdyż w tym  względzie —- ja k  z powyższe
go w ynika —  m ia ro d a jn ą  je s t  jed y n ie  okoliczność, 
czy w sku tek  tak iego  postanow ienia  dalsze postępo
w anie w  spraw ie sam ej w  try b ie  przew idzianym  prze
p isam i k. p . c., zosta je  udarem nione. N ależy bow iem  
m ieć n a  uw adze, że postanow ienie S ądu  drug ie j in 
s tanc ji, zam ykające dalsze postępow anie w  spraw ie 
w padkow ej, kończy je  n ie  ty lko  w  te j spraw ie, lecz 
zarazem  i w sp raw ie głów nej n a  rów ni z w yrokiem , 
i lek roć  w sku tek  tego dalsze postępow anie w tej 
o sta tn ie j sp raw ie je s t wyłączone. Z tych  zasad po
stanow ienie  tak ie  jak o  zrów nane z w yrokiem  podle
ga zaskarżeniu  w try b ie  kasacyjnym  (a rt. 424 
§ 2 k. p . c.).

W  danym  p rzy p ad k u  odm ów iono pozw anem u p rzy
w rócenia te rm in u  do w niosku o sporządzenie  w yro
k u  z uzasadnien iem  n a  piśm ie. Poniew aż bez tak ie 
go w niosku n iedopuszczalne je s t zaskarżenie w yroku 
(a rt. 350, 393 k . p . c .) , p rze to  rzecz oczywista, że 
postanow ienie  S ądu  A pelacyjnego , zapadło  w przed
m iocie odm owy resty tuc ji te rm in u  do lego w niosku, 
kończy postępow anie  n ie  ty lko  w  postępow aniu  re- 
sty tucyjnym , lecz i  w  spraw ie sam ej, udarem nia jąc  
zaskarżenie w yroku in stanc ji, za czym wniesiona 
na  to  postanow ienie skarga kasacyjna, o ile  oczy
wiście is tn ie ją  inne  w arunk i p raw ne z art. 425,

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego
z 13 stycznia 1937 C. II. 2021/36.
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427 i  n . k . p . c., je s t dopuszczalną (a r t.  424 § 2 
k . p . c .) , i  dlatego uchy len ie  zaskarżonego postano
w ienia , k tó ry m  tę  skargę odrzucono —  je s t  uzasad
n ione  (art. 441 § 1, 419 § 1, 421 § 1, 3 oraz, a rt. 412 
§ 1 k. p. c.).

614.
Żona, k tó ra  bez uzasadn ionej podstaw y zerw ała  

wspólność m ałżeńską, n ie  m oże  żądać o d  m ęża  ali
m entów , choćby  w yraziła  listow nie chęć pow rotu , 
je ż e li  fa k tyc zn ie  do  m ęża  n ie  pow róciła , m im o  że  
b y ł o n  gotów  p rzy ją ć  ją  z  pow rotem .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 13 stycznia 1937 C. II. 2093/36.

Przyczyna kasacyjna z a rt. 426 pk t. 1 k . p . c., na 
k tó re j jed y n ie  o p ie ra  się skarga kasacyjna pow ódki, 
je s t nieuzasadniona.

W praw dzie  n ie  wolno m ałżonkom  w m yśl § 93 
austr. u . c. pod  żadnym  pozorem  rozryw ać sam owol
n ie  zw iązku m ałżeńskiego, za czym  n iep rzy jęc ie  p rzez 
pozw anego żony swej, t j .  pow ódki, do wspólności 
m ałżeńskiej m ogłoby uzasadnić  żądan ie  je j  o roz
dz ia ł od  sto łu  i  łoża, a  w  następstw ie rów nież żąda
n ie  a lim entów  (§ 91 u. c .) , a to li ośw iadczenie p o 
wyższej treści, złożone w obec pełnom ocn ika pow ód
k i, n ie  m oże być uw ażane za u chy len ie  się o d  w spól
ności m ałżeńskiej. U staliły  bow iem  Sądy, że pow ód
ka  złośliw ie opuściła  pozwanego i  p rzez d ługi okres 
czasu n ie  p e łn iła  swych obow iązków  w obec m ęża, że 
propozycję  po łączenia  się z rob iła  pozw anem u w  for
m ie  listu , b y  uzyskać podstaw ę do żądan ia  a lim en
tów , lecz swego zam iaru  pow ro tu  do m ęża czynem  
n ie  ob jaw iła , w reszcie że pozw any p rzez pełnom oc
n ik a  na  rozp raw ie  ośw iadczył, iż  pow ódkę do spól- 
ności m ałżeńskiej p rzy jąć  je s t  skłonny, je ś li ty lko  
do n iego  pow róci. Rzeczą by ło  pow ódki usiłow ać 
pow rócić do m ęża w  sposób, n ie  podda jący  w  w ątp li
wość je j  rzeczywistego zam iaru , zwłaszcza w obec je j 
poprzedniego  zachow ania się, ustalonego praw om oc
nym  w yrokiem  do sygn. I  Cg 18/31. Z ty ch  pow odów  
skarga kasacyjna pow ódki zostaje  oddalona.

615.

K to  d o chodzi sum , po trąconych  z  jego  należności 
prze z  d łu żn ika , n ie  m a obow iązku  w niesien ia  p o 
zw u  o ustalenie, iż  po trącenie  by ło  bezzasadne, lecz  
m oże  o d  razu  uiścić  pozew  o zap ła tę  ty m  sum.

O ile  chodzi o roszczenia, dochodzone p rzez po
w oda, a m ianow icie o zw rot sum y 1.826 z ł 88 gr, po
trącone j m u  przy  w ypłacie  należności zasądzonych 
powodowi w  spraw ie I  Cg 203/31 ty tu łem  rzekom o 
n iena leżn ie  pob ran e j p row iz ji za czas od  1 m a ja  J929 
do 31 m a ja  1935, o raz  o zw rot sum y 329 z ł 47 gr, 
po trącone j ty tu łem  należnego rzekom o p o d a tk u  do
chodowego w raz z 15%  dodatk iem , to  całk iem  m yl
ny  je s t p o g ląd  S ądu  A pelacyjnego, jakoby  powód 
pow inien  b y ł w przód  wnieść pozew o usta len ie , że 
s trona  pozw ana n ie  by ła  up raw niona  sum  tych  je 
m u  po trąc ić , a  poniew aż tak iego  pozw u o  usta len ie  
n ie  w niósł, p rze to  należało  powództwo jego o zw rot 
po trąconych  sum, jak o  n ie  n ada jące  się do rozpa
trzen ia  oddalić . P o g ląd  ten  po lega na zapoznaniu  
znaczenia p rzep isu  a rt. 3 k . p . c. P raw a pow oda bo 
w iem  zostały ju ż  naruszone przez n iep raw ne  jego 
zdaniem  potrącenie , a w obec tego n ie  służyło m u 
pow ództw o o u stalen ie  bezpodstaw ności tego p o trą 
cenia, lecz ty lko  pozew  o zw rot sum  niesłusznie  rze
kom o potrąconych . S ku tk iem  m ylnego u jęc ia  sp ra
wy w  te j m ierze Sąd  A pelacyjny  n ie  rozpoznał wca
le  w ywodów ape lac ji, dotyczących oddalen ia  pow ódz
tw a o zw rot ty ch  dw óch sum , bezzasadnie rzekom o 
potrąconych .

616.
W  spraw ach o u chy len ie  orzeczenia U rzędu  roz

jem czego  d la  spraw  m a ją tkow ych  posiadaczy gospo
darstw  w ie jsk ich , stron ie  n ie  s łu ży  żaden środek  od
woławczy na  postanow ienie  S ądu  Okręgowego, od
m awiające j e j  praw a ubogich.

P rzep isy  o  pow yższych  urzędach  rozjem czych  n ie  
zaw iera ją  co do  środków  odw oław czych  odesłania  
ogólnego do  norm  k. p . c.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 15 stycznia 1937 C. II. 2034/36.

W edług ustaw y z 28 m arca  1933 o U rzędach  roz
jem czych do spraw  m ajątkow ych  posiadaczy gospo
darstw  w iejskich (Dz. Ust. N r  22, poz. 233) orzecze
n ie  U rzędu  rozjem czego je s t ostateczne i  u lega za
skarżeniu  ty lko  w  p rzypadkach  w ym ienionych wy
czerpująco  w  art. 38 ust. 1 ; skargę o uchy len ie  orze
czenia w nosi się do S ądu  Okręgowego (a rt. 38 ust. 2 ), 
a z o rzeczeniam i U rzędów  zrów nane są ich  postano
w ien ia , kończące postępow anie  (a rt. 38, u st. 3 ). N a  
orzeczenia Sądu O kręgowego n ie  m a  zażalen ia  an i

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego
z 15 stycznia 1937 C. I I . 2032/36.
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odw ołania  (a r t.  39, ust. 3 ). T ak ie  sam o brzm ienie  
m ają  a rt. 26 i  27 te j  ustaw y w  jed no litym  obecnym  
je j tekście (Dz. Ust. z 1936, N r 5, poz. 60). Z po 
wyższych przepisów  w ynika, że w spraw ach , należą
cych do  orzecznictw a Urzędów  rozjem czych do spraw  
m ajątkow ych posiadaczy gospodarstw  w iejsk ich , Sąd 
O kręgow y je s t jedyną  in stanc ją  sądow ą, w  k tó re j 
spraw a m oże być rozpoznaw ana.

N ie m oże ona na to m iast dojść an i do S ądu  A pela
cyjnego an i do S ądu  Najwyższego. K ażdy więc śro
dek  odwoławczy, w niesiony przez stronę  na  orzecze
n ie  S ądu  O kręgowego je s t  n iedopuszczalny, jak o  p ra 
w em  n ie  przew idziany. P rzep isy  o U rzędach  roz
jem czych n ie  zaw ierają  n ad to  co do środków  odwo
ław czych odesłan ia  ogólnego do no rm  kodeksu  postę
pow ania  cywilnego. D latego też  Sąd Najw yższy stale 
odrzuca środk i odwoławcze, wnoszone w ty m  postę
pow aniu  do S ądu  Najwyższego (por. orzeczenie z 18 
kw ie tn ia  1936 C I I  2874/35, Zb. urz . N r  438/36, z 7 
k%vietnia 1936 C I I  2855/36, z 27 m arca  1936 C I I  
2824/35, z 11 sie rp n ia  1936 C I I  590/36, z 10 grudn ia  
1936 C I I  1725/36 i  C I I  2526/36 oraz w iele innych ). 
Jeżeli zaś rozpoznaw anie spo ru  przez Sąd Najwyższy 
jest co do istoty spraw y n iedopuszczalne, to  n ie  m o
że ono być dopuszczalne także co do kw estyj ubocz
nych , do k tó ry ch  należy  i  odm ow a p raw a ubogich 
(po r. u stęp  p rzedosta tn i uchw ały  całej izby cyw il
n e j S. N. z 28 kw ietn ia  1934, Zb. urz . N r 434/34).

617.
N a odrzucenie  p rze z  Sąd  d ru g ie j in stanc ji za rzu tu  

rzeczow ej niewłaściwości Sądu  n ie  ina skarg i kasa
cy jne j.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 15 stycznia 1937 C. II. 2849/36.

Skarga kasacyjna je s t niedopuszczalna i pow inna 
by ła  być odrzucona ju ż  przez Sąd Okręgowy (art. 
429 § 1 k. p . c.),.

W  m yśl bow iem  art. 424 § 2 k. p . c. z w yrokiem  
zrów nane są co do  zaskarżenia skargą kasacyjną je 
dynie postanow ienia drug ie j instancji, kończące po 
stępow anie, t j .  zam ykające drogę do uzyskania wy
ro k u  co do isto ty  spraw y, i  ty lko  n a  tak ie  postano
w ien ia  skarga kasacyjna je s t dopuszczalna.

Postanow ienie  zaskarżone n ie  m oże być uznane  za 
postanow ienie  kończące postępow anie w  rozum ieniu  
§ 2 a rt. 424 k. p . c., skoro n ie  zam yka drogi do wy
ro k u  Sądu  Okręgowego, lecz przeciw nie um ożliw ia 
kontynuow anie dalszego postępow ania  z pom in ię

ciem  za rzu tu  strony  pozw anej co do rzeczowej n ie 
właściwości S ąd u  G rodzkiego. W obec tego  Sąd N aj
wyższy odrzuca skargę kasacyjną w m yśl a rt. 431 
k. p . c. jak o  n iedopuszczalną.

Kosztów odpow iedzi n a  skargę kasacy jną n ie  p rzy 
znano  pow odow ej spółce, gdyż zaskarżone orzecze
n ie  n ie  zaw iera  rozstrzygnięcia có do istoty sporu 
(a rt. 101 k. p . c.).

618.

N iezaw odow y w iceburm istrz  g m in y  m ie jsk ie j nie  
pozosta je  do  g m in y  w  s to sunku  pracy  pracow nika  
um ysłowego.

O dszkodow anie, p rzyznane  m u  p rze z  radą gm in 
ną  w  m yśł p rzep isów  art. 53, u stęp  3, ustaw y z  23 
marca 1933 Dz. U. R . P . N r  35, poz. 294, m oże  być  
w ypłacone ty lko  w  m iarę za tw ierdzenia  uchw ały ra
d y  g m in n e j p rze z  w łaściwą w ładzę  nadzorczą.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 19 stycznia 1937 C. II. 2145/36.

S ąd  N ajw yższy w skutek  skarg i kasacyjnej pozw a
ne j gm iny zm ienia  w yrok  S ądu  A pelacyjnego we 
Lwowie z 29 kw ie tn ia  1936 I I  CA 266/36 w  ustępach  
I  1— 3 i I I ,  zasądza d la  pow oda od  pozw anej G m iny 
149 z ł z 8 %  o d  12 paźdz ie rn ika  1935, odda la  powo
da z dalszym  żądan iem  o d  pozw anej zap ła ty  830 zł 
zpn ., znosi w zajem  koszty p ierw szej i d rug ie j instan
c ji, zasądza od  pow oda d la  pozw anej gm iny  koszty 
kasacyjne 105 z ł 60 gr, zaś kauc ję  kasacyjną 300 zł 
zw rócić pozw anej postanaw ia.

Zachodzi zarzucona b łęd n a  w ykładnia  praw a.
Pow ód, adw okat, b y ł niezaw odow ym  w iceburm i

strzem  w  Złoczowie, zatem  chodzi tu  o u rząd  p u 
bliczny, od  chw ili wejścia w  życie ustaw y z 23 m ar
ca 1933 Dz. U. R . P . N r  35, poz. 294 pełn iony  bez
p ła tn ie . A n i d iety , an i odszkodow anie, niezaw odow e
m u  w iceburm istrzow i należne w  m yśl a rt. 53/3 cyt. 
ustaw y, n ie  są w ynagrodzeniem  za p racę  w  rozum ie
n iu  a rt. 12 rozp. o pracy  pracow ników  umysłowych, 
lecz są zw rotem  uszczerbku  w e w łasnym  zarobku, 
poniesionego p rzez zajęcie  d la  dob ra  gm iny. Błędny, 
je s t w ięc pogląd, jakoby  m iędzy  pow odem , jak o  w i
ceburm istrzem  a pozw aną gm iną, b y ł stosunek p ra 
cy, zatem  um ow a p raw a pry%vatnego.

O d dn ia  w ejścia w  życie powyższej ustawy, powo
dowi, ja k o  w iceburm istrzow i, należało  się zatem  tyl
ko odszkodow anie (bądź  d ie ty ), określone w  art. 53 
cyt. ustaw y bez w zględu n a  uposażenie, jak ie  po
przedn io  pob iera ł. O dszkodow anie to  ustanaw ia ra
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da gm iny, lecz uchw ały  rady  są ta k  długo bez mocy 
p raw n ej, pó k i n ie  zatw ierdzi ich  w ładza nadzoroza. 
(A rt. 43 p. 1 lit. e, a rt. 65/1 cyt. ustaw y).

R ada  gm iny p rzyznała  pow odow i odszkodow anie 
407 z ł 53 gr, lecz z te j  uchw ały  pow ód n ie  naby ł 
żadnych  p raw , skoro w ładza nadzorcza je j  n ie  za
tw ierdz iła  a postanow ieniem  z 9 m arca  1934 obniży
ła  odszkodow anie w iceburm istrza  do 300 z ł na  
m iesiąc.

N ie było w  sporze tw ierdzenia , by  decyzja W y
działu  pow iatow ego z 9 m arca 1934 n ie  by ła  p ra 
w om ocna, je s t to  postanow ienie  w ładzy praw a p u 
blicznego i  w szelkie zarzu ty  co do w ad form alnych  
p rzy  pow zięciu te j decyzji n ie  pod legają  ocenie są
dów powszechnych.

N ie m a też  p rzepisu , by  u p raw nien ie  do prow izo
riów  m iesięcznych w  raz ie  zwłoki w  zatw ierdzeniu  
budżetu , uchylało  p o trzebę  zatw ierdzenia  uchw ał 
rad y  gm iny co do przyznanego odszkodow ania (§ 1 
rozp. z 6 grudn ia  1933, Dz. U. R. P . N r  11, poz. 71 
oraz a rt. 65 ustaw y z 23 m arca  1933 Dz. U. R. P . 
N r 35, poz. 294).

Skoro więc po  wejściu w życie ustaw y z 23 m arca 
1933, p łacono w iceburm istrzow i w m yśl uchw ały  ra 
dy gm innej 407 z ł  53 gr a w ładza nadzorcza odszko
dow anie to  obniży ła  do 300 zł, pow ód p o b ie ra ł kw o
ty  n ad  300 zł bez ty tu łu  praw nego w sku tek  b łędu  
pozw anej, że uchw ała  rad y  gm innej co do tego od 
szkodow ania będzie  zatw ierdzona i  obow iązany jest 
do zw rotu pow stałej s tąd  nadw yżki w łącznej sum ie 
830 z ł (§ 1431 u. c. art. 123 k. z .) . Z w rot niesłuszne
go zbogacenia n ie  sto i w zw iązku z kw estią dobrej 
w iary  zbogaconego, zatem  i w  tym  k ie ru n k u  obo jęt
ne są zarzu ty  powoda.

Należność pozw anej 830 z ł po trącono  przeto  
z w zajem nej, pop rzedn io  ju ż  w tym  sporze oznaczo
n e j należności pow oda 979 zł.

619.
P rzedsiębiorstw o P o lska  Poczta, Telegra f i  T e le fo n  

n ie  m oże  i  p rzec iw ko  p ocztow ym  u rzęd n iko m  em ery
towanym- dochodzić  roszczeń odszkodow aw czych  ze  
s to sunku  służbow ego w yn ika jących , bezpośrednio  
przed  sądem  pow szechnym , lecz w  tryb ie  unorm ow a
n y m  § 60 i  nast. rozporządzenia  R a d y  M inistrów  
z  1 styczn ia  1934 (D z. U. R . P. N r  4  poz. 25).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 22 października 1937 C. III . 1144/37.

Pozw any F ranciszek  R. b y ł do dn ia  1 listopada 
1930 naczelnikiem  u rzęd u  pocztowo-telegraficznego

P oznań  —  3, a pozw any M arian  M. w czasie od 1 
listopada  1930 do 31 m a ja  1931 p e łn ił zastępczo 
fun k c je  k ierow nika w tym  urzędzie. W  b u d y n k u  te 
go u rzędu , stanow iącym  własność pow oda, m ieściły  
się pokoje  d la  przy jezdnych , z k tó rych  korzystali p ra 
cownicy powodowego p rzedsięb iorstw a w czasie po 
dróży. Powód tw ierdz ił w  pozwie, że pozw ani, k tó 
rzy  następn ie  przeszli w  stan  spoczynku, w czasie k ie 
row ania p rzez n ich  urzędem , n ie  stosow ali się do 
treści obow iązujących  w  ty m  w zględzie rozporządzeń  
M inisterstw a P ocz t i T elegrafów , gdyż opłaty , wpły
w ające za używ anie poko i gościnnych przez praco
wników  poczt ruchom ych, czyli t.  zw. am bulansów , 
zużyw ali n a  u trzy m an ie  czystości w  tych  pokojach , 
zam iast p rzekazyw ać te  op ła ty  jak o  dochód Skarbu 
P aństw a z nieruchom ości, czym w yrządzili szkodę 
powodowi, a rów nocześnie sieb ie  m esłusznie zboga- 
c ili, zaoszczędzając część rycza łtu  kancelary jnego , 
z którego  w inni by li te  w ydatk i pokryw ać. N a te j 
podstaw ie pow ód żąd a ł w pozw ie zasądzenia od  po
zwanego M ariana M. kw oty  1.968,50 zł.

Pozw ani żądali odda len ia  pow ództw a, tw ierdząc, 
że rozporządzenia  M. P . i  T . z dn ia  21 grudn ia  1927 
i  3 paźdz ie rn ika  1928, na k tó rych  op ie ra  się pow odo
we przedsiębiorstw o, n ie  obow iązyw ały ich  do prze
kazyw ania o p ła t  w pływ ających  za „kw atery  am bu
lansowe11 jak o  dochodu S karbu  P aństw a; gdyż do 
tego rod za ju  pokoi gościnnych te  rozporządzenia  się 
wogóle n ie  odnosiły.

Sąd Okręgowy w yrok iem  z 29 m arca  1934 o ddalił 
powództwo, a Sąd A pelacyjny  w  P oznan iu  zatw ier
dz ił w yrok Sądu O kręgowego. W  uzasadn ien iu  'wyro
k u  Sąd  A pelacyjny  p rzy ją ł, że pozw ani n ie  dopuścili 
się n iedbalstw a, gdyż stosowana p rzez n ic h  w ykładnia  
rozporządzeń  M. P . i  T . b y ła  m ożliw a, a także n ie  
zostało w ykazane ich  n iesłuszne zbogacenie.

W  skardze kasacy jnej pow ód zarzuca pom inięcie 
isto tnych  tw ierdzeń  i  środków  dowodowych, oraz 
b łęd n e  zastosow anie n ie  w ym ienionych przepisów  
praw a m ateria lnego .

Sąd N ajw yższy zważył, co n as tęp u je :
Ze w zględu n a  przepis, a rt. 236 k . p . c. m usi na

stąp ić  rozpa trzen ie  z u rzędu  n ie  poruszonej an i przez 
strony, an i p rzez sądy  n iższych instancyj, kw estii do 
puszczalności d rog i procesu cywilnego.

Do pracow ników  poczt i  telegrafów  n ie  stosowała 
się ustaw a z 17 lu tego  1922 o państw ow ej służbie  cy
w ilnej (poz. 164) ze w zględu n a  przep is a rt. 118 
te j ustawy. W obec tego m ia ły  do n ich  n ad a l zastoso
w anie przepisy  n iem ieck iej ustaw y o u rzędnikach  
Rzeszy z 31 m arca 1873 w  b rzm ien iu  obwieszczenia
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z 18 m a ja  1907 (Dz. Ust. Rz. str. 245). R ozporzą
dzenie P rez. R . P . z 22 m arca  1928 (Dz. U. R. P. 
N r 38, poz. 379) o  u tw orzeniu  państw ow ego przed
siębiorstw a „P o lska Poczta , T elegraf, i  T elefon14 
stw ierdza w art. 18, że pracow nicy tego przedsię
biorstw a są funkc jonariu szam i państw ow ym i. D opie
ro  w ydane na  podstaw ie upow ażnien ia  z a rt. 18 rozp. 
z 22 m arca  1928, rozporządzenie  R ady  M inistrów  
z 1 stycznia 1934 (poz. 25) uchy liło  w  § 90 ust. 2 p k t. 
1 ustaw ę n iem iecką z 31 m arca  1873. R ozporządze
n ie  to  w yjaśn ia  w  §§ 1 i  2, że „stosunek  służbowy 
pracow ników  poczt i  telegrafów  m a  ch a ra k te r  p u 
blicznopraw ny i  m oże być zaw iązany, zm ieniony, lub  
rozw iązany w yłącznie p rzy  zastosow aniu przepisów  
praw a publicznego11. R oszczenia w ynikające ze sto
sunku publicznopraw nego z reguły  n ie  podlegają  
rozpoznaniu  p rzez sądy pow szechne w  m yśl p rzep i
sów a r t .  2 k . p . c. i  a rt. 1 u . s. p ., o ile  w  ty m  wzglę
dzie  szczególny p rzep is n ie  stanow i w yjątku.

R ozporządzenie  z 1 stycznia 1934 zaw iera w  §§  60 
i nast. szczegółowe n o rm y  co do  sposobu pociągnię
cia pracow nika „  do  odpow iedzialności m ajątkow ej 
za szkodę w ynikłą z jego  w iny d la  S karbu  Państw a, 
lub  P. P . i  T . z pow odu jego czynności, lu b  zan iedba
n ia  czynności służbow ych11. W  szczególności w  m yśl 
§ 60 ust. 4  o obow iązku w ynagrodzenia szkody i  je j 
wysokości decydu je  k ie row nik  o rganu  podległego bez
pośrednio  M inistrow i P . i  T. W  m yśl § 61 od  orze
czenia tego przysługu je  pracow nikow i odw ołanie do 
M inisterstw a P . i  T . N a drogę sądową m oże w  myśl 
§ 62 wejść ty lko  p racow nik , gdy ostatecznym  orzecze
n iem  ad m in is tracy jnym  został zobow iązany d o  wy
nag rodzenia  szkody, p rzy  czym  w  pow ództw ie w inien 
dom agać się usta len ia , że roszczenie P . P . T . T . „n ie  
is tn ie je  w stosunku do  niego w  całości lu b  w części11.

W obec tego, że pozw ani są p racow nikam i pow odo
wego przedsięb iorstw a w  stan ie  spoczynku, nasuwa 
się zagadnienie, czy przepisy  § § 60 i nast. rozp. z 1 
s tycznia 1934 s tosu ją  się tak że  do  pracow ników  
em erytow anych. O dpow iedź m u si wypaść tw ierdzą
co : R oszczenia P . P . T . T . do  pracow nika o p a rte  na 
szkodzie w yrządzonej p rzezeń  w  czasie p e łn ien ia  służ
by  czynnej, n ie  zm ien ia ją  swego c h a rak te ru  roszczeń 
w ynikłych ze s tosunku publicznopraw nego przez 
sam  fak t, iż  dan y  p racow nik  przeszedł w  m iędzycza
sie w stan  spoczynku. Ju ż  w ięc w  m yśl w yżej po d a 
n e j zasady a rt. 2 k . p . c. i  a rt. 1 u . s. p . droga są
dowa m ogłaby  być dopuszczalna ty lko  n a  podstaw ie 
w yraźnego p rzepisu , a w b ra k u  odm iennego u nor
m ow ania spraw y w ty m  w zględzie w  ustaw ie z n a tu 
ry  rzeczy należy stosować do dochodzenia  roszczeń

wobec em erytów  te  je j  przepisy, k tó re  w ogóle no r
m u ją  sposób dochodzenia  odszkodow ania od praco
w ników . W  przepisach  §§ 60 i  nast., ja k  i  zresztą 
w  w ielu  innych  rozporządzenie  n ie  czyni różnicy 
m iędzy  p racow nikam i czynnym i i em erytow anym i.

Za powyższą w yk ładn ią  przem aw ia też  cel ustawy. 
P rzep isy  §§ 60 i  nast. są  jasnym  w yrazem  zam iaru 
ustawodawcy zapew nienia  P . P . T . T . ułatw ionego 
i  przyśpieszonego sposobu dochodzenia  szkód w  try 
b ie  adm in istracy jnym , a także ich  ew entualnego za
bezpieczenia n a  m a ją tk u  pracow nika, k tó ry  szkodę 
w yrządził. J a k  w ynika z § 62 ust. 3 orzeczenie adm i
n istracy jne  stanow i ty tu ł egzekucyjny  i  n aw et po
wództwo sądowe pracow nika n ie  w strzym uje w za
sadzie jego  w ykonania. U przyw ilejow anie  m . i. pole
ga też n a  tym , że zm usza pracow nika do ew entual
nego zw alczania adm inistracy jnego  orzeczenia w fo r
m ie  pow ództw a sądowego o negatyw ne usta len ie  b ra 
k u  roszczenia po  stron ie  P . P . T. T . Żadne słuszne 
pow ody n ie  m ogą przem aw iać za tym , b y  ustaw odaw 
ca tak iego  uprzyw ilejow anego try b u  dochodzenia n ie  
chciał zapew nić P . P . T . T . także w  stosunku do p ra 
cow ników  pozostających  w  stan ie  spoczynku, a to 
z ty tu łu  szkód w yrządzonych p rzez n ic h  w  czasie 
p ełn ien ia  służby czynnej. Sam e przepisy  rozp. z 1 
stycznia 1934 p rzem aw iają  zresztą tak że  za tym , że 
postanow ienia  §§ 60 i  nast. stosu ją  się też  do p ra 
cow ników  w  stan ie  spoczynku. W edług § 60 ust. 3 
„pociągnięcie do  odpow iedzialności m ają tkow ej n ie  
w yłącza odpow iedzialności służbow ej i  k a rn e j11. Otóż 
odpow iedzialność k a m a  będz ie  ta  sam a ta k  d la  p ra 
cow ników  czynnych, ja k  i  em erytow anych. P odobnie  
podlega też  pracow nik  przeniesiony  w  s tan  spoczyn
k u  n ad a l odpow iedzialności służbow ej, ja k  w ynika 
z § 80 ust. 2. N ie by łoby  w ty m  stan ie  rzeczy zro
zum iałe , dlaczego trzec i rodzaj odpow iedzialności 
w  ustaw ie unorm ow anej a m ianow icie odpow iedzial
ności m ają tk iem  pracow nika, k tó ry  szkodę w yrządził, 
n ie  m ia ł też  dotyczyć pracow ników  em erytow anych. 
N ależy zważyć, że w  m yśl §§ 71 ust. 1 pk t. 5 i 6 
przeciw  pracow nikow i, k tó ry  szkodę w yrządził m o
głaby też  być orzeczona k a ra  dyscyplinarna zw olnie
n ia , lub  w ydalen ia  ze służby. T ak a  decyzja p rzy  od
m iennej w ykładni przepisów  §§ 60 i  nast., m ogłaby 
pozbaw ić P . P . T . T . m ożności szybkiego zabezpie
czenia w yrządzonych szkód n a  m a ją tk u  sprawcy i  to 
w łaśnie w  ty ch  przypadkach , w k tó rych  b y łoby  ono 
z n a tu ry  rzeczy szczególnie wskazane.

R ozporządzenie  z 1 stycznia 1934 weszło w życie 
w myśl, § 90 ust. 1 z dn ia  1 lu tego  1934. Pow odow e 
p rzedsiębiorstw o w ytoczyło powództwo w  lipcu  1933
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i  dochodzi w  n im  szkód w yrządzonych rzekom o przez 
pozw anych w  la ta c h  1928— 1931. N asuw a się w ięc 
dalsze zagadnien ie , czy unorm ow any w  §§ 60 i  nast. 
try b  dochodzenia  szkody w in ien  m ieć zastosowanie 
i  w  ty ch  w arunkach . N ależy p rzed e  w szystkim  stw ier
dzić, że przepisy, stw arzające czy uchy lające d opu
szczalność drogi procesu  cyw ilnego, jak o  p rocedu ra l
ne, m a ją  w  m yśl ogólnej zasady  praw nej zawsze m oc 
dzia łan ia  wstecz, o  ile  u staw a w yraźnie  inaczej n ie  
stanow i, ja k  to  ju ż  Sąd N ajwyższy w  in nych  spraw ach 
w y jaśn ił (O. S. N . z 11 g ru d n ia  1935 —  C. I .  970/35—  
O. S. P . XV, 1936, poz. 394). R ozporządzenie  z 1 stycz
n ia  1934 zaw iera  p rzep isy  przejściow e w  §§ 87 i  88, 
z k tó ry ch  w s tan ie  spraw y n in ie jsze j rozw ażenia m o
że w ym agać ty lko  postanow ienie § 87 ust. 1, że „wy
dane  p rzed  w ejściem  w  życie... rozporządzenia  n ie 
praw om ocne orzeczenia będą  p o  w ejściu w życie roz
porządzenia ... rozstrzygane w m yśl tych  przepisów , 
na  podstaw ie k tó ry ch  zostały w ydane". G dyby p rzed  
rozporządzeniem  z 1 stycznia 1934 w ydanie  orzeczeń 
adm in istracy jnych  w  spraw ie obow iązku w ynagro
dzenia  szkód p rzez pracow ników  powodowego p rzed 
siębiorstw a, wogóle n ie  by ło  przew idziane, lecz do
puszczalna by ła  w  ty m  w zględzie droga sądow a, to 
wobec brzm ien ia  p rzep isu  § 87 ust. 1 wym agałaby 
rozstrzygnięcia, ew entualna w ątpliw ość, czy spo ry  są
dow e wszczęte ju ż  p rzed  w ejściem  w  życie rozpo rzą
dzenia  z 1 stycznia 1934 n ie  m ogą b yć  kontynuow a
ne . R ozstrzygnięcie to  je s t jed n a k  zbędne, skoro 
i  p rzed  w ejściem  w  życie tego rozporządzenia  o  obo
w iązku  w ynagrodzenia  szkody p rzez pracow nika orze
ka ły  w  pierw szym  rzędzie  w ładze adm inistracy jne, 
p rzy  n iedopuszczalności w  tym  s tad ium  drog i p roce
su cywilnego, a pow odow e przedsięb iorstw o n ie  tw ier
dziło, by  tak ie  orzeczenie przeciw  pozw anym  zostało 
w ydane. W  szczególności ustaw a n iem iecka o u rzędn i
k ach  Rzeszy z 31 m arca 1873 w b rzm ien iu  obwiesz
czenia z 18 m a ja  1907, k tó ra  w m yśl podanych  ju ż  
w yjaśn ień  obow iązyw ała do  chw ili wejścia w  życie 
rozp. z 1 stycznia 1934, przew idyw ała w  §§ 134, 137 
i 141 rów nież w ydanie  przez w ładzę adm in istracy jną 
orzeczenia nakłada jącego  n a  p racow nika obow iązku 
w ynagrodzenia szkody, w yrządzonej bądź  czynem 
niedozw olonym , b ąd ź  g rubym  niedbalstw em . N a  d ro 
gę sądową m ógł w kroczyć w m yśl § 144 rów nież tyl
ko  pracow nik  i to  w  rocznym  te rm in ie  p rek luzyjnym  
od dn ia  zaw iadom ienia  go o w ykonalnym  orzecze
n iu  (uchw ale).

W  ty m  stan ie  rzeczy droga procesu cywilnego 
okazu je  się n iedopuszczalna w .m y śl §§ 60 i  nast. 
rozp. z 1 stycznia 1934, w skutek  czego należało

w  myśl. a rt. 440, 236, 213, 101, 109 i  110 k. p . c. 
u ch y lić . w  fo rm ie  postanow ienia w yrok i Sądu A pela
cyjnego i  Okręgowego, znieść całe  postępow anie i  n a 
łożyć powodowi koszty sp o ru  wszystkich trzech  in
stancyj.

620 .

P rzepis, art. 95 k . p . c. d o tyc zy  odw ołania pe łno 
m ocnictw a p rze z  stronę lub  w ypow iedzen ia  pełno- 
mocnictica p rze z  adw okata; adw okat ustanow iony  
d la  strony ubog ie j p rzesta je  być p e łn om ocn ik iem  
z  chw ilą  odw ołania go p rze z  sąd.

W yrok Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 19 czerwca 1937 C. III. 218/37.

Z  a k t spraw y w ynika, że postanow ieniem  Sądu  A pe
lacyjnego w  P oznan iu  z 26 m a ja  1936 ustanow iono 
d la  ko rzystającej z p raw a ubogich  pow ódki „w  m ie j
sce adw okata Sz. w  Bydgoszczy, zastępcą adw okata 
m ającego  siedzibę w  P oznaniu , którego  wyznaczy R a
da  A dw okacka".

29 m a ja  1936 R ada  A dw okacka w  m iejsce adw. Sz. 
w yznaczyła adw. H ., o czym  zaw iadom iła Sąd Apela- 
lacy jny  2 czerwca 1936. 12 czerw ca 1936 zapad ł wy
ro k  Sądu A pelacy jnego  w  P oznan iu , m ocą k tórego 
zatw ierdzono w yrok  Sądu  O kręgow ego w Bydgoszczy 
z 9 g rudn ia  1935, oddalający  pozew pow ódki Adw. Sz. 
w  te rm in ie  spóźnionym  pism em , n adanym  n a  pocztę 
24 czerwca 1936 dom agał się sporządzenia  w yroku 
z uzasadnien iem . Sąd A pelacy jny  postanow ieniem  
z 3 w rześnia 1936 ustanow ił adw. H . zastępcą po 
w ódki na p raw ie  ubogich , o czym zaw iadom iono adw. 
H . i  Sz. 7 w rześnia 1936.

Postanow ieniem  z 3 w rześnia odrzucono w niosek 
pow ódki, o sporządzenie  w yroku z uzasadnien iem , ja 
ko  spóźniony. W niosku  adw. H . o przyw rócenie  term i
n u  do złożenia w niosku  o sporządzenie  w yroku z uza
sadnieniem , k tó ry  to  w niosek w p łyną ł do  Sądu  A pe
lacy jnego  9 w rześnia 1936, Sąd A pelacyjny  n ie  
uw zględnił, a lbow iem  w  chw ili w ydania  w yroku p o 
w ódka m ia ła  adw okata  Sz., k tó ry  b y ł zaw iadom iony 
o  te rm in ie  rozpraw y i  n ie  o trzym ał pop rzednio  zwol
n ien ia  z obow iązków  adw okata strony  ubogiej, ani 
zaw iadom ienia o u stanow ieniu  innego  adw okata. 
Adw. Sz. zaw inił, n ie  zgłaszając w  czasie właściwym 
w niosku o sporządzenie  w yroku z uzasadnieniem .

Skarga kasacy jna pow ódki zarzuca obrazę a rt. 95, 
117 i  185 k. p . c.

Sąd N ajwyższy zw ażył co następ u je :
W  m yśl a rt. 116 L. 3 k . p . c. adw okat je s t  „usta
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now iony“  wówczas, gdy  R ada  A dw okacka „wyznaczy- 
ła “ adw okata. W  danym  p rzypadku  —  ja k  w ynika 
z ak t n a s tąp iło  to  2 czerwca 1936, w  k tó ry m  R ada 
A dw okacka zaw iadom iła Sąd, że wyznacza adw oka
ta  H . P rzep is  a rt. 95 k. p . c. dotyczy odw ołania p e ł
nom ocnictw a przez s tronę  lu b  w ypow iedzenia p e łno 
m ocnictw a przez adw okata, chociaż w ięc ustanow ie
nie  adw okata d la  stro n y  ubogiej m a znaczenie pełno
m ocnictw a procesowego (a rt. 117 k . p . c .) , to  jednak  
adw. Sz. p rzestał być pełnom ocnik iem  pow ódki 2 
czerwca 1936 d latego , że Sąd A pelacyjny  ustanow ie
nie  adw. Sz. odw ołał (a rt. 117 i  116 k. p . c.) z dniem , 
w k tó ry m  ustanow iono adw. H.

W  ty m  stan ie  rzeczy 12 czerwca 1936, w k tórym  
zap ad ł w yrok  Sądu  A pelacyjnego, Sąd, będąc zw ią
zany  w  m yśl a rt. 378, 353 k. p . c. sw ym  postanow ie
n iem  z 26 m a ja  1936, m u sia ł uważać adw. Sz. za 
zw olnionego od  zastępstw a, w obec czego pow ódka n ie  
by ła  zastąp iona p rzez adw . Sz., zaś adw. H . dow ie
dz ia ł się o swym ustanow ieniu  7 w rześnia 1936, po 
czym  zgłosił w niosek o przyw rócenie  te rm in u  do  żą
d an ia  sporządzenia  w yroku z uzasadnieniem .

Tego stanu  faktycznego, z a k t w ynikającego, Sąd 
A pelacy jny  n ie  w ziął pod  uw agę i  n ie  u sta lił po trzeb 
nych  okoliczności faktycznych, p rzez co o b raz ił art. 
250 w  zw iązku z a rt. 185 k. p . c., w obec czego za
skarżone postanow ienie  n ie  m oże być u trzym ane 
w m ocy praw nej i  u lega uch y len iu  w  m yśl a rt. 437, 
424 § 2 k . p . c.

6 2 1 .

W  razie sku tecznego  odw ołania ugody sądow ej w y 
danie  w yro ku  n ie  sta ło  się zb ęd n e  i  um orzen ie  postę
pow ania n ie  następuje.

W yrok Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 13 października 1937 C. III . 574/37.

Strony  zaw arły 5 lu tego  1935 ugodę p rzed  Sądem 
O kręgow ym , m ocą k tó re j pozw ana zobow iązała się 
m iędzy innym i zap łacić  pow odom  „n a  zupe łne  um o
rzenie  zaskarżonej p re ten sji łączn ie  z częściowym wy
rok iem  z u znan ia  z 5 paźdz ie rn ika  1934 kw otę
10.000 „zł.“  i  to  3.000 z ł gotówką do  d n ia  20 lutego 
1935, a n a  pozostałe  7.000 zł ustanow ić h ip o tekę , 
p rzy  czym o dokum en ty  po trzebne  do  w pisu  h ip o 
tek i m ia ła  się w ystarać do  d n ia  1 m a ja  1934 „pod 
rygorem  odw ołania ugody“  przez pow oda, pow ód zo
bow iązał się „cofnąć w szelkie k ro k i egzekucyjne 
wszczęte n a  podstaw ie wyroku... z d n ia  5 październ ika 
1934“, a koszta sporu  m ia ł pow ód ponieść w  1 /3 ‘czę
ści i  pozw ana w  2/3 częściach.

P ism em  z 14 m a ja  1935 pow ód odw ołał ugodę na  
te j podstaw ie, że pozw ana do  d n ia  1 m a ja  1935 n ie  
posta ra ła  się o dokum en ty  po trzebne  do  w pisania 
h ip o tek i, a po  tym  te rm in ie  zgłosiła w niosek w brew 
treści ugody o w pis h ip o tek i niższej od kw oty 7.000 
zł, gdyż p o trąc iła  sobie  kw otę 1.030.43 z ł ściągniętą 
u p rzedn io  przez pow oda n a  podstaw ie w yroku czę
ściowego, k tó rą  to  kw otę powód policzył n a  pok ry 
cie  n ieob ję tych  ugodą kosztów postępow ania  egzeku
cyjnego.

Sąd O kręgowy um orzy ł postępow anie, a Sąd A pe
lacy jny  zatw ierdził postanow ienie S ądu  Okręgowego 
n a  te j podstaw ie, że pozw ana b y ła  up raw niona  do 
dokonania  po trącen ia , skoro  pow ód n ie  zastrzegł so
b ie  dochodzenia  kosztów  kroków  egzekucyjnych, 
k tó re  zobow iązał się cofnąć, ob ję ta  ugodą kw ota
10.000 zł, m ia ła  służyć „na zupe łne  um orzenie  za
skarżonej p re ten sji" , a do  k ró tk ie j zw łoki pozw anej 
w  dostarczeniu  dokum entów  potrzebnych  do  w pisu 
h ip o tek i sam  powód w  piśm ie z 4 m a ja  1935 n ie  
przyw iązyw ał wagi.

Skarga kasacyjna pow oda od  powyższego postano
w ienia je s t uzasadniona. W  szczególności zasadnie za
rzuca skarżący b łęd n ą  w ykładnię  treści ugody. In te r 
p re tac ja  ugody zaw artej p rzed  sądem , k tó ra  w myśl 
a r t.  527 L. 1 k . p . c. stanow i ty tu ł egzekucyjny, w inna 
b yć  ścisła, narów ni z w ykładnią  w yroku sądowego.Ustęp 
4 ugody, u p raw n ia  pow oda do odw ołania ugody na  
p rzypadek  n ie  posta ran ia  się p fzcz pozw aną do 
1 m aja  1935 o dokum enty  po trzeb n e  do w pisu h i
p o tek i w  kw ocie 7.000 zł, a tego u p raw n ien ia  n ie  m o
że go pozbaw ić zapa tryw an ie  pozw anej w  treści ugo
dy  n ie  w yrażone, że m oże „p o trąc ić"  sobie  od sumy 
h ipo tecznej kw oty, k tó re  je j  zdaniem  częściowo już 
um orzyły  p re tensję  pow oda, a zdaniem  pow oda po 
kryw ają  ty lko  jego koszty egzekucyjne, treścią  ugo 
dy  n ie  ob ję te . P o n ad to  zapatryw anie  pozw anej, że 
powód zrzek ł się w  ugodzie dochodzenia  pow stałych 
ju ż  kosztów  egzekucyjnych n ie  m a  rów nież uzasad
n ien ia  w  treści ugody. Ustęp 1 m ów i ty lko  o um o
rzen iu  „zupe łnym " sam ej p re ten sji głów nej, gdy 
o kosztach je s t m ow a w  ustępach  6) i  7) ugody. Ustęp
6) m ówi o  kosztach ustanow ienia  h ipo tek i, a ustęp
7) o kosztach  sporu . Koszta egzekucyjne n ie  n a le 
żą do  kosztów spo ru  w rozum ien iu  a rt. 98 i  nast. k. 
p. c. K oszty te  p rzyzna je  w ierzycielowi p rzep is  art. 
523 § 1 k. p . c., p rzy  czym  z a rt. 797 § 2 k. p . c. wy
n ik a  zasada, że ściągnięte  sum y pokryw ają  w  p ierw 
szym rzędzie  koszty w ierzyciela, a w ięc i  koszty po 
niesione w  to k u  egzekucji.

W reszcie u stęp  5) ugody, k tó ry  obow iązuje powo
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da do cofnięcia kroków  egzekucyjnych w cale n ie  
stw ierdza, że powód m a  ponieść koszty egzekucyjne.

Z tycli zasad stanow isko pozw anej i  zaskarżonego 
postanow ienia, że ugoda z 5 lu tego  1935, m im o od
w ołania  ze strony  pow oda n ad a l obow iązuje, oka
zu je  się błędne. W obec skutecznego odw ołania  ugo
dy  w ydanie  w yroku n ie  sta ło  się zbędne  w  rozum ie
n iu  a rt. 375 § 1 k . p . c. i  postanow ienia sądów  I  i  I I  
in stanc ji o u m orzen iu  postępow ania m uszą w  m yśl 
a rt. 437 k. p . c. ulec  uchylen iu .

622 .

W edług  § 252 n iem  k . c. szkodą  je s t  ten  zy sk , k tó 
rego w  zw ycza jn ym  biegu rzeczy lub  też  tcedług  
szczególnych  okoliczności, a  zw łaszcza poczyn ionych  
p rzygotow ań i  zabiegów, m ożna  by ło  z  praw dopodo
b ieństw em  oczekiwać.

Pow ództw o z  art. 566  § 1 p . 2 k . p . c. oparte  n a  p o 
trąceniu, ty lk o  w ówczas m oże b yć  uw zględnione, gdy  
n ie  ty lk o  ośw iadczenie potrącenia  a le  i  istn ien ie  w ie
rzyte lności w za jem n e j je s t  w ykazane dow odem  p isem 
n ym , do łączonym  do  pozw u.

W yrok Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 13 października 1937 C. III . 1078/35.

Pow ód oświadczył w  pozw ie p o trącen ie  z pre tensją  
egzekwowaną przez pozw aną swej w ierzytelności od
szkodowawczej pow stałej z pow odu niew ypłacenia  m u 
n a  czas w k ładu  oszczędnościowego i  z ty m  związa
nego  un iem ożliw ien ia  korzystnego  nabycia  n ie ru ch o 
m ości i  na  te j  podstaw ie żąd a ł um orzenia  egzekucji. 
P ozw ana żądała  o dda len ia  pozw u, zarzucając, że po 
w ód n ie  p rzed łoży ł dok u m en tu  wym aganego w  m yśl 
a rt. 566 § 1 L. 2 k . p . c. o raz przecząc, pow ód po 
n iósł szkodę.

Sąd O kręgowy od d a lił powództwo, a  Sąd A pela
cyjny zatw ierdził w yrok  Sądu  Okręgowego. W  uza
sadn ien iu  w yroku  Sąd A pelacyjny  p rzy ją ł, że wobec 
b ra k u  o fe rty  n o ta ria ln e j w idoki pow oda n a  osiągnię
cie korzyści z n abycia  nieruchom ości „  n ie  o p ie ra ły  
się na żadne j rea lne j podstaw ie", że pozw ana n ie  m o
że odpow iadać za zysk, którego  „osiągnięcie zależnym  
było od  d obre j w oli trzeciej osoby" i  że ,n iew y k lu 
czonym  też  jest, że pow ód złożonej m u o ferty  m ógł
b y  n ie  p rzy jąć  i  un iem ożliw ić przy jśc ie  um ow y k u p 
na  sprzedaży  do  sku tku".

W  skardze k asacy jnej pow ód zarzuca ob razę  p rze 
p isu  § 252 k . c. i  a rt. 244 k. p . c.

Sąd N ajw yższy zważył, co następ u je :

Z a rzu t naruszen ia  p rzep isu  § 252 k. c. je s t  uzasad
n iony . W  m yśl tego p rzep isu  uchodzi za szkodę, k tó 
rą  pozw ana zobow iązana do  odszkodow ania z pow odu 
zwłoki w  w ydan iu  w k ładu  oszczędnościowego (§ 286 
k . c.) w inna  w yrów nać, ten  zysk, k tó rego  w  zwyczaj
nym  b iegu  rzeczy, lu b  też  w edług  szczególnych oko
liczności, a zwłaszcza poczynionych przygotow ań 
i zabiegów, m ożna było z praw dopodobieństw em  
oczekiwać. Czy to  praw dopodobieństw o istn ie je , to 
zależy od oceny każdego poszczególnego p rzypadku, 
przy czym z je d n e j strony  całk iem  odległa i  teo re 
tyczna ty lko  m ożliw ość osiągnięcia zysku n ie  uza
sadnia  p rzyznania  odszkodow ania, z d rug ie j jed n ak  
istn ien ie  zw iązku przyczynowego należy  p rzy jąć  ju ż  
w tak im  razie , gdy p rzy  log icznej i  ob jek tyw nej oce
n ie  okoliczności osiągnięcie zysku by ło  p raw dopodo
bne. Z upełn ie  zbędne  je s t  d la  p rzy jęc ia  tego rodza
ju  zw iązku przyczynowego, b y  poszkodow any m iał 
ju ż  jak ieś  roszczenie, n a  podstaw ie którego  m ógłby 
dochodzić swych u p raw n ień  do zaw arcia tranzakc ji, 
k tó ra  m ia ła  m u  p rzynieść korzyść. W  św ietle tych 
w yjaśn ień  o kazu je  się n ie tra fn y  pogląd  S ądu  A pela
cyjnego, k tó ry  o dda lił pow ództw o ju ż  n a  te j  podsta
wie, że w łaścicielka nieruchom ości, k tó rą  pow ód za
m ie rza ł nabyć, n ie  złożyła m u  o ferty  w  fo rm ie  odpo
w iadającej przepisow i § 313 k . c., że  je j  złożenie 
w przyszłości zależało od  je j  „dobre j w o li"  i  że „n ie  
w ykluczonym  jest" , że pow ód m ógłby o fe rty  n ie  
przy jąć. O koliczność, b y  przystąp ien ie  trzeciej osoby 
do tran zak c ji, k tó ra  m ia ła  przynieść korzyść poszko
dow anem u, było je j  obow iązkiem , lu b  by  od  zaw ar
cia je j  n ie  m ogła się ju ż  cofnąć, n ie  je s t  w  myśl 
powyższych w yjaśn ień  decydująca. W ystarczyłoby, 
b y  ta k i w spółudział w edług  w szechstronnej i  logicz
ne j oceny okoliczności b y ł p raw dopodobny, a to  sa
m o dotyczy też  u d z ia łu  sam ego poszkodowanego, 
a obo ję tne  ju ż  je s t, że  „niew ykluczonym  też  je s t"  od 
m ienne jego zachow anie, na  czym  o p a rł się Sąd A pe
lacyjny.

W ychodząc z odm iennych  założeń i  n ie  przystępu 
jąc  w  ogóle —  co słusznie zarzuca skarga kasacyjna — 
do  oceny przeprow adzonego postępow ania dowodo
wego d la  stw ierdzenia, czy k u p n o  dom u  ze strony  po 
w oda było  p raw dopodobne, naruszył Sąd A pelacyjny  
ta k  p rzep is  § 252 k . c., j a k  i  a rt. 250 § 1 k. p . c.

N atom iast n ie  je s t  uzasadniony  za rzu t obrazy  art. 
244 k. p . c. gdyż p rzep is  te n  pozostaw ia uznan iu  są
d u , czy chce korzystać z przyznanego m u  u p raw nie
n ia  dopuszczenia dow odu z urzędu .

M im o w skazanych wyżej uchyb ień  n ie  m oże je d 
n a k  skarga kasacyjna prow adzić  do uchy len ia  zaskar
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żonego w yroku, skoro wyrok ten  w ostatecznym  wy
n ik u  odpow iada p raw u  (a rt. 436 k. p . c.).

Pozw ana ju ż  w  odpow iedzi n a  pozew  zasadnie za
rzuciła , że powód n ie  dołączył do  pozw u dow odu na 
p iśm ie, wym aganego w myśl a rt. 566 § 1 L. 2 k. p . c. 
Sąd Najwyższy w yjaśn ił w in n y ch  spraw ach  (O. S. 
N. z 28 stycznia 1928 C. I I . 2152/35; z 10 w rześnia 
1935 —  C. I I . 1355/35 —  Z b ió r O rzeczeń —  111/36 — 
poz. 128), że samo ty lko  ośw iadczenie d łużnika, iż po
trąca swą wierzytelność n ie  m oże być uznane  za zda
rzen ie  z a rt. 566 § 1 p k t. 2 k . p . c. Zdarzeniem , wsku
tek  którego  gaśnie egzekwowane zobow iązanie jest 
ośw iadczenie po trącen ia  w  m yśl a rt. 254 § 2 k. z., 
oraz § 389 k. c. ty lko  przy  za is tn ien iu  dalszej oko
liczności, a m ianow icie  rzeczywistego is tn ien ia  w ie
rzytelności w zajem nej przeciw staw ionej do  p o trą 
cenia z p re tensją  egzekwowaną. K to  w ykazuje  doku
m entem , że oświadczył po trącenie , ten  dow odzi ty lko  
jed n e j przesłanki, k tó ra  m oże zaważyć na  zgaśnięciu 
egzekwowanego zobow iązania; k tó ra  jed n ak  sam a 
przez się jeszcze w cale n ie  je s t w ystarczająca dla 
przy jęcia , że zgaśnięcie rzeczywiście nastąp iło . W sku
tek  tego  powództwo z a rt. 566 § 1 p k t. 2 k . p . c. op a r
te  na po trącen iu , ty lko  w  tak im  p rzy p ad k u  m oże być 
uw zględnione, gdy n ie  ty lko  ośw iadczenie po trącen ia  
a le  i  istn ien ie  w ierzytelności w zajem nej je s t w yka
zane dow odem  pisem nym  dołączonym  do  pozwu. 
Oczywiście n ie  je s t  konieczne, b y  tak im  dokum en tem  
w ykazującym  w ierzytelność w zajem ną b y ł w yrok  są
dowy, lecz w ystarczy każdy  in n y  dokum en t publiczny  
lub p ryw atny , o ile  sam  p rzez się dow odzi w ierzy
telności. O dm ienna w ykładnia  prow adziłaby  do  u n i
cestw ienia tego zam iaru  ustawodawcy, k tó ry  zaważył 
n a  nałożeniu  n a  d łu żn ika  w  przep isie  a rt. 566 § 1 pk t. 
2 k . p . c. obow iązku  dow odzenia swych tw ierdzeń  do 
kum en tem  pisem nym . Sąd Najwyższy ju ż  w yjaśn ił 
(O. S. N. z 16 g rudn ia  1933 —  C. I I .  1762/35. Z biór 
O rzeczeń —  IX /36 — poz. 347), że p rzep is  art. 566 
§ 1 p k t. 2 k . p . c., na  rów ni z a rt. 568 § 1 k. p . c. jest 
w ynik iem  zam iaru  ustawodawcy przeciw działan ia  n a 
dużyw aniu  pow ództw a z art. 566 i  367 k. p . c. w  celu  
przew lekania  egzekucji. Cel ten  n ie  dałby  się osiąg
nąć, gdyby samo w ykazanie p isem nym  dokum entem  
ośw iadczenia p o trącen ia  zostało uznane za wystarcza
jące. W  tak im  bow iem  razie  sp ó r o um orzen ie  egze
k u c ji w  m yśl a rt. 566 k. p . c. w  niczym  n ie  zostałby 
przyśpieszony, an i u tru d n io n y , lecz po legałby na  
przeprow adzeniu  całego norm abtego  postępow ania 
procesowego, ilekroć is tn ien ie  w ierzytelności wza
jem n e j byłoby  sporne.

W  danym  p rzypadku  powód n ie  dołączył do  pozwu

dokum en tu , z którego  by w ynikało  istn ien ie  jego 
w ierzytelności w zajem nej, w obec czego jego powódz
two z a rt. 566 § 1 p k t. 2 k . p . c. n ie  m oże b yć  uwzględ-

623.
Jeże li skarga kasacyjna  ze  w zg lędu  na  brak po d p i

su adw okata  uległa u zup e łn ien iu  w  m yś l art. 141 
k. p . c., p rzed  zezn a n iem  w szakże o  u zup e łn ien iu  bra
k u  zło żona  została now a skarga kasacyjna  z  podpisem  
adw okata, to  druga skarga m a być traktow ana tak, 
ja k b y  została złożona  w  dacie pierw szej skarg i kasa
cyjnej.

Skarga  kasacyjna, k tó ra  n ie  w yw odzi dlaczego sąd  
n iesłuszn ie  ja ko b y  p rzy ją ł n iedopuszcza lność drogi 
sądow ej, w  szczególności n ie  uzasadnia, w  czym  upa
tru je  b łąd  lub  niesłuszną  w yk ła d n ię  praw a, ulega od
rzuceniu.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 22 października 1937 C. III . 2275/37.

Zaskarżone postanow ienie doręczono powodowi 20 
kw ietn ia  1937. P ow ód 14 m a ja  1937 w niósł do Sądu 
A pelacyjnego  p ism o, k tó re  w  treści swej m oże p rzed 
staw ić się jak o  skarga kasacyjna na powyższe posta
now ienie S ądu  A pelacyjnego. P ism o to  jed n a k  n ie  
je s t  podp isane przez adw okata. Sąd A pelacyjny  n ie  
zastosował a rt. 141 k. p . c., n a tom iast 3 lipca 1937 
pełnom ocnik  pow oda adw . C h. w  P o zn an iu  założył 
now ą skargę kasacyjną na rzeczone postanow ienie. 
Skarga ta  n ie  m oże b yć  uznana  za spóźnioną, gdyż 
należało  do pierw szej skarg i zastosować a rt. 141 k. 
p . c., n astęp n ie  jed n ak  po założeniu  d rug ie j skargi 
kasacyjnej (przez adw okata) zastosow anie a rt. 141 
k. p . c. stało  się zbędne, a tym  sam ym  p rzy jąć  trzeba, 
że w  m yśl a rt. 141 k. p . c. d ruga  skarga m a być tra k 
tow ana tak , ja k  b y ła  założona 14 m a ja  1937.

Skarga kasacyjna zarzuca obrazę a rt. 112, 119 § 1 
i  13—1 k. p . c. ogran iczając się do  wywodu, że „Sąd 
I I  in stanc ji niesłuszn ie , w brew  cytow anym  przepisom  
zatw ierdził zaskarżone orzeczenie S ądu  Okręgowego 
w G dyni z 13/3 1937, stanąw szy n a  stanow isku, że 
zam ierzone powództwo je st bezzasadne zważywszy, 
że roszczenie pow oda z ty tu łu  zaległego w ynagrodze
n ia  wywodzi się z praw a publicznego i .ż e  zatem  jest 
tu ta j w łaściwym postępow anie adm in istracy jne, a nie 
droga sądowa“ .

T ak ie  uzasadnien ie  n ie  odpow iada przepisom  art. 
426, 427 k. p . c., bow iem  skarżący, zarzucając, że 
Sąd niesłusznie jakoby  p rzy jął, iż droga sądowa ze
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w zględu n a  stosunek  publicznopraw ny je s t  wyłączo
na , niczym  n ie  uzasadnia , w czym u p a tru je  b łąd 
i  n iesłuszną w ykładnię  praw a, a ty m  sam ym  n ie  uza
sadnia  podstaw  kasacyjnych tak , ja k  tego wymaga 
art. 427 k. p. c. D alej ogólnikow e pow ołanie się na 
„wywody podniesione w pism ach  procesow ych po- 
w oda“  je s t rów nież n ie  w ystarczające w św ietle prze
pisów art. 426, 427 k. p. c.

W  tym  stan ie  rzeczy należało  skargę kasacyjną od-

624
Jeże li p o  za łożen iu  skarg i kasacyjnej co fn ięto  w no

szącem u kasację prawo ubogich n ie  m ożna  odrzucić  
sltargi kasacy jne j dla tego , ż e  zakładający skargę ka
sacyjną w  ciągu tygodnia  o d  zaw iadom ienia  go o co f
n ięc iu  prawa ubogich  n ie  w niósł o p rzyw rócenie  ter- 
m iu u  do  w płacenia kau c ji kasacyjnej, kauc ji te j  n ie  
w płacił; w  ta k im  w y p a d k u  n ie  je s t p o trzeb n y  icnio- 
sek o  przyw rócenie  te rm in u  d o  w płacenia kau c ji ka 
sacyjnej; skarga kasacyjna założona bez kaucji 
w  czasie, g dy  w noszący korzysta ł z  prawa ubogich, 
je s t założona praw idłow o, a po  co fn ięciu  praw a ubo
g ich  kaucja kasacyjna pow inna  być ściągnięta z  urzę
d u  w  m yśl art. 119 § 1 zd . k . p . c. i  art. 7 przep . 
o kosztach sąd.

Postanowienie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 14 października 1937 C. III . 322/37.

W yrok Sądu O kręgowego ja k o  d rug ie j instancji 
z 6 k w ie tn ia  1936 doręczony został pełnom ocnikom  
pozwanego dn ia  30 m aja  1936.

N a w niosek  pozwanego Sąd Okręgowy przyzna ł m u  
25 kw ie tn ia  1936 praw o ubogich. Postanow ienie  od 
nośne doręczone zostało 6 m a ja  1936.

Pism em  z 5 czerwca, k tó re  w płynęło do Sądu  O krę
gowego 6 czerwca 1936, pełnom ocnicy pozwanego 
wnieśli skargę kasacyjną na  w yrok  z 6 kw ietn ia  1936, 
do k tó re j n ie  dołączyli dow odu w płacenia  kaucji 
kasacyjnej.

P ostanow ieniem  z 19 s ie rpn ia  1936 Sąd Okręgowy 
cofnął pozw anem u praw o ubog ich ; postanow ienie to  
zostało doręczone pełnom ocnikom  17 w rześnia 1936.

N a wezw anie Przew odniczącego Sądu Okręgowego 
z 2 w rześnia 1936, doręczone pełnom ocnikom  pozwa
nego 17 w rześnia 1936, o w p ła tę  w pisu od skargi k a 
sacyjnej pozw any w p łacił n a  kon to  P. K. O. 30 wrze
śnia 1936 w pis od skargi kasacyjnej oraz kau c ję  k a 
sacyjną.

P ism em  z 28 w rześnia 1936, k tó re  wpłynęło do Są
du  29 września 1936, pełnom ocnicy pozwanego prze
dłożyli dowód w p ła ty , uskuteczn ionej 24 września 
1936, i wnieśli o przyw rócenie te rm in u  wniesienia 
kaucji kasacyjnej.

Sąd Okręgowy odrzucił:
a) skargę kasacyjną pozwanego z 5 czerwca 1936 

na  w yrok z 6 kw ietn ia  1936 oraz
b) wniosek pozwanego z 28 w rześnia 1936, o przy

w rócenie te rm in u  w niesienia kau c ji kasacyjnej.
Postanow ienie  to  uzasadn ił Sąd Okręgowy tym , że 

skoro pozw any w  te rm in ie  n ie  w płacił k au c ji kasa
cy jne j, w in ien  b y ł w te rm in ie  tygodniow ym  (a rt. 186 
k. p . c.) od zaw iadom ienia go o cofn ięciu  praw a ubo 
gich wnieść o przyw rócenie te rm in u  do  w płacenia te j
że kauc ji kasacyjnej o raz  kaucję  tę  w płacić, że po 
zw any jed n ak  te rm in u  tego n ie  do trzym ał, wobec 
czego w niosek o' przyw rócenie  te rm in u  je s t  spóź
niony  i u lega odrzuceniu , skarga zaś kasacyjna jest 
n iedopuszczalna w  m yśl art. 428 § 2 i 429 § 1 k. p . c.

Na postanow ienie to  pełnom ocnicy pozwanego 
w nieśli skargę kasacyjną z wnioskiem  o uchylen ie  te 
goż i p rzyw rócenie te rm in u  skargi kasacy jnej n a  wy
rok  z 6 kw ietn ia  1936 oraz p rzy jęcie  skarg i kasacyj
nej na  ten  w yrok.

Pełnom ocn ik  pow ódki w niósł o oddalen ie  skargi 
kasacyjnej.

Sąd Najwyższy zważył co n astępu je :
W chw ili w niesienia skargi kasacyjnej na  wyrok 

Sądu Okręgowego z 6 kw ietn ia  1936 pozw any korzy
sta ł z p raw a ubogich , za czym  n ie  m ia ł obow iązku 
dołączyć do skarg i kasacyjnej dow odu w płacenia ka
u c ji kasacyjnej.

Z chw ilą cofnięcia praw a ubogich, wchodzą w  za
stosow anie a rt. 119- § 1 zd. 2 k . p. c. i  a rt. 7 p rze
pisów o kosztach, sąd. z 24 październ ika 1934 Dz. Ust. 
poz. 837, w edług  k tó ry ch  kau c ja  kasacy jna pow inna 
być ściągnięta z urzędu.

Gdyby więc naw et pozw any kauc ji kasacyjnej nie 
w płacił, n ie  by ło  podstaw y do  odrzucenia  skargi ka
sacyjnej, tym  m nie j n ie  m ógł tego  Sąd Okręgowy 
uczynić po  w płaceniu  kau c ji kasacyjnej.

W obec powyższego słuszne je s t  zażalenie pozw ane
go na  postanow ienie, odrzucające skargę kasacyjną, 
nazw ane przez pełnom ocników  pozwanego skargą ka
sacyjną. Postanow ienie to  u lega uchy len iu  na  pod 
stawie pow ołanych przepisów  i a rt. 441 i 421 k. p . c.

T ym  sam ym  b y ł bezprzedm iotow y w niosek pozwa
nego o przyw rócenie te rm in u  w niesienia skarg i ka
sacy jnej i bezprzedm iotow a je s t  skarga kasacyjna na 
postanow ienie, odrzucające ten wniosek.
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625.
JJchwaly walnego Zgrom adzenia  spółdzieln i kredy

to w ej co d o  stopy sprzedaw ania na  z ło te  pożyczek, 
udzie lonych  p rze z  spó łdzie ln ię  w  rublach, n ie  obo
w iązu ją  d łu żn ikó w  spółdzielni.

Orzeczenie Sędu Okręgowego w Warszawie 
z 19 kwietnia 1937 VI. 2. Ca. 230/37.

Uzasadnienie.
N iespornym  je s t  w  spraw ie, że powodowy B ank 

spółdzielczy udz ie lił pozw anem u pożyczki w sum ie 
300 rb . w  1912.

Zachodzi py tan ie , ja k  należy przerachow ać te  300 
rb . Z daniem  Sądu O kręgowego na leży  tu  zastosować 
§ 11 rozp. P rezyden ta  o p rzerachow anie zobowiązań 
pryw atnych  z 14 m aja  1924, dotyczący przerachow a
n ia  w ierzytelności z pożyczek t. zn. 300 rb . p rzera- 
chow ań n a  10%  w edług  ska li § 2 czyli 300 rb  prze
rachow ać n a  79 z ł 80 gr. Zauw aża się, że przew ód 
sądowy n ie  w ykazał w ażnych powodów do  odstąp ie
n ia  od  te j m ia ry  przerachow ania.

N orm y  p rzerachow ania, przew idziane w  rozporzą
dzeniu  o p rzerachow aniu , u stęp u ją  ty lko  norm om , 
przy ję tym  w um ow ie s tro n  (O. S. N . I I I .  I  Rw. 
1141/31 z 30 w rześnia 1931). W  danym  p rzypadku  
um ow y tak ie j  m iędzy  stronam i n ie  b y ło ; za taką  
um ow ę n ie  m ożna uw ażać uchw ały  W alnego Zgrom a
dzenia powodowego B anku , że się p rzerachow uje 1 
rb . n a  1 złoty, gdyż uchw ała tak a  je s t ty lko  w ynikiem  
większości głosów, a um ow a co d o  m iary  p rzerach o 
w ania m usi polegać n a  dobrow olnej zgodnej woli 
obu s tron . Poza tym  W alne Z grom adzenie, uchw ala
ją c  przerachow anie  pożyczek, p rzekroczyło ram y 
swych u p raw n ień , przew idziane d la  w alnych  zgrom a
dzeń  w  ustaw ie o spółdzieln iach  i  w  s ta lu tc ie  pow o
dowego B anku.

Z pokw itow ania n a  karc ie  30 a k t n ie  w ynika, aby 
p ro cen t o d  pożyczki b y ł m iędzy  stronam i zastrzeżony 
(art. 1907 K . C .).

W tym  stan ie  spraw y należało  skargę apelacy jną 
pozw anego uw zględnić, przerachow ać ty lko  sam ą po
życzkę 300 rb . n a  79 zł 80 g r w  m yśl a rt. 250 § 1, 
339, 408 k. p . c. zm ienić  w yrok  sądu  grodzkiego w  R a
dzym inie w  te n  sposób, że zasądzoną pow odow i od po
zwanego sum ę 530 zło tych  zm niejsza się do  kwoty 
79 zło tych  80 groszy.

626.
U dzielen iu  przyb ic ia  n ie  s to i na  przeszkodzie  ta  

okoliczność, że  w niosek d łu żn ika  o  przesunięcie  ter

m in u  licytacyjnego, w yznaczonego na d zień  N<rwego 
R o k u  żydow skiego  n ie  został jeszcze rozstrzygnięty.

Orzeczenie Sędu Okręgowego w Warszawie 
z 11 czerwca 1937 VI. 2. Cz. 246/37.

U zasadnienie.
Sąd G rodzki w O tw ocku udz ie lił p rzybicia  n ie ru 

chom ości w m yśl a rt. 710 k . p . c.
Postanow ienie  to  zaskarżył d łużn ik  Josek  L. zaża

len iem  (art. 724 k. p . c .) , podnosząc m iędzy  innym i 
ten  zarzu t, że n ie  został rozstrzygnięty jego wniosek 
w przedm iocie  zm iany  lub  przesunięcia te rm in u  licy
tac ji 17 listopada  1936, na k tó ry  p rzy p ad ał Nowy 
Rok żydowski.

Z arzu t n iesłuszny: raz  dlatego, że jeżeli skargi, 
zarzu ty  lu b  zażalenia, w niesione w , to k u  postępow a
nia  egzekucyjnego n ie  są jeszcze rozstrzygnięte  p ra 
wom ocnie, to  Sąd m oże —  ale  n ie  m usi •— w strzy
m ać  się z w ydaniem  postanow ienia o udzielen ie  p rzy 
b icia  (a rt. 714 § 1 k. p . c . ) ; a po  w tóre  dlatego, że 
Sąd odm ów i p rzybicia  ty lko  z przyczyn wyszczegól
nionych  w  art. 716 § 1 i  2 k . p . c. w  szczególności 
z pow odu pogw ałcenia przepisów  postępow ania 
w  to k u  licytacji, jeżeli uchyb ien ie  m ogło m ieć istot
ny  w pływ  n a  w yn ik  p rze ta rg u  (art. 716 § 1 k. p . c.).

Z p rzep isu  a rt. 716 § 1 k. p . c. w ynika, że żalący 
się pow in ien  w  zażalen iu  wskazać, jak ie  to  p rzep i
sy postępow ania w  to k u  licy tac ji, t. zn. a rt. 698— 
712 k  .p. c., zam ieszczone w  rozdziale pod  ty tu łem  
„licy tacja“, zostały pogwałcone, a nad to  wykazać, że 
uchybien ie  mogło m ieć isto tny  w pływ na  w ynik 
p rzetargu . Żalący się n ie  p o d a ł w  zażalen iu , k tóry  
przepis, dotyczący samego toku  licy tacji (a  n ie  po 
stępow ania egzekucyjnego), został pogwałcony.

Rów nież n ie  zaszły przyczyny odm ów ienia przy
b icia, p rzew idziane w § 2 a rt. 716 k. p. c.

In n e  zaś zarzu ty  zażalenia n ie  m iały  istotnego zna
czenia  i  n ie  po legały na naruszeniu  przepisów  k. p . c.

W obec tego należało  zażalenie na postanow ienie 
przybicia  w  myśl a rt. 419— 423, 374, 710, 716 k. p . c. 
oddalić.

627.
W niosek o zło żen ie  przysięg i w yjaw ienia  p rzez  

d łu żn ik a  m oże  być iv  to k u  adm inistracyjnego  postę
pow ania egzekucyjnego, zg łoszony d o  S ądu  ty lko  
p rze z  Urząd Skarbow y prow adzący egzekucję, a  nie  
p rze z  Z ak ład  U bezpieczeń Społecznych , na którego  
rzecz egzekucja  się toczy.
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U zasadnienie.
Z zestaw ienia przepisów  art. 230 ust. 2 i  315 usta

wy z 28 m arca 1933 o ubezpieczeniu  społecznym , Dz. 
U. R. P . N r 51 poz. 396 w b rzm ien iu  rozp . Prezy
den ta  z 24 paźdz ie rn ika  1934 Dz. U. R. P . z 1934 
N r 95 poz. 855 w ynika, że zak ład  ubezpieczeń spo
łecznych i  ubezpieczaln ie  społeczne (a rt. 17 ustawy 
z 28 m arca  1933 o ubezp . społ. Dz. U. R . P . N r 52 
poz. 396, w b rzm ien iu  rozp. P rezyden ta  z 24 paź
dziern ika 1934 Dz. U . R. P. N r 95 poz. 855) mogą 
prow adzić egzekucję swych należności ty lko  w ra 
m ach przepisów  o postępow aniu egzekucyjnym  w ładz 
skarbow ych: ustaw a z 10 m arca  1932 Dz. U. R. P. 
N r  32 poz. 328, rozp. R ady  M inistrów  z 25 czerwca 
1932 Dz. U. R . P . N r  62 poz. 580 i rozp. M inistra 
Spraw iedliw ości z 13 s ierpnia  1930 Dz. U. R. P. 
N r  59 poz. 481 w b rzm ien iu  rozp . M inistra  Spraw ie
dliw ości z 22 październ ika Dz. U. R. P . N r 96 
poz. 740.

W  m yśl tych  przepisów  Z akład  U bezpieczeń Spo
łecznych n ie  m oże ściągać swych należności an i przez 
w łasne organy egzekucyjne, an i w  d rodze egzekucji 
sądowej (art. 230 ust. 2 i  315), lecz m usi się zwrócić 
z ty tu łem  egzekucyjnym  (orzeczenie, w ykaz zaległo
ści n ak az  p ła tn iczy ), zaopatrzonym  p rzez siebie za
św iadczeniem , k tó re  stw ierdza jego  wykonalność, do 
właściwej w ładzy skarbow ej celem  przym usowego 
ściągnięcia świadczeń p ien iężnych ; w ładze bowiem 
skarbow e są wyłączn ie  do  tego właściwe (art. 1 usta
wy z 10 m arca  1932 i  § 6 rozp. R ady M inistrów  z 25 
czerwca 1932).

W przypadkach  zaś p rzew idzianych  w  § 1 rozp. 
M inistra Spraw iedliw ości z 13 s ierpnia , 1930, n p . je 
żeli egzekucja m a być sk ierow ana do  m a ją tk u  n ie 
ruchom ego, a lbo jeżeli m ają  być zastosowane prze
p isy  o w yjaw ieniu m ają tk u  pod  przysięgą, władze 
skarbow e sam e tych czynności egzekucyjnych przez 
swoje organy w ykonać n ie  m ogą, lecz m uszą się 
zwrócić o to im ieniem  wnioskodawcy (w ierzyciela, 
k tó rym  je s t  w m yśl § 5 rozp. R ady  M inistrów  z 25 
czerwca 1932 w ładza lu b  in sty tuc ja , żądająca ścią
gnięcia należności —  w  danym  p rzypadku  Zakład 
Ubezpiecezń Społecznych (do Sądu, jeżeli chodzi 
o przysięgę w yjaw ien ia  (art. 621—628 k. p . c.) lub  
do kom ornika , jeżeli chodzi o egzekucję n a  m a ją t
ku  n ieruchom ym  (art. 653 k. p . c.) —  w tym  ostat
nim  p rzypadku  z ty tu łem  egzekucyjnym  (np . z wy
kazem  zaległości), k tó rem u  Sąd n ad a ł k lauzu lę  wy
konalności. (P a trz  także § 6 u stęp  1 lit. b  i § 99 
rozp. R ady  M inistrów  z 25 czerwca 1932).

Orzeczenie Sędu Okręgowego w Warszawie
z 30 czerwca 1937 VI. 2. Cz. 259/37.

Słusznie zatem  Sąd G rodzki s tan ą ł na stanow isku, 
że skoro Z akład  U bezpieczeń Społecznych m oże p ro 
wadzić egzekucję z ruchom ości w yłącznie w try b ie  
adm inistracy jnym , to  n ie  m a on legitym acji do skła
d an ia  —  z pom inięciem  te j  d rogi —  wniosków w  są
dowym  postępow aniu egzekucyjnym  i  że odpow ied
n ie  w nioski zgłaszać m oże w  Sądzie ty lko  właściwy 
do  egzekwowania należności Z ak ładu  Ubezpieczeń 
Społecznych organ  adm in istracy jny , t. zn. Urząd 
Skarbowy.

N ależało zatem  w m yśl art. 419— 423 k. p . c. za
żalen ie  Z ak ładu  U bezpieczeń Społecznych oddalić, 
a postanow ienie S ądu  G rodzkiego  w  W arszawie z 19 
lu tego  1937, k tó rym  Sąd  G rodzk i odrzucił w niosek  
Z a kładu  U bezpieczeń  Społecznych , postaw iony wprost 
i  bezpośrednio w  Sądzie  G rodzkim , o nakazanie  d łu ż 
n iko w i E dw inow i Sz. złożen ia  w ykazu  m a ją tku  
i przysięgi, zatw ierdzić.

628.

Sąd  n ie  m oże  z  u rzędu  odrzucić pozw u  z  pow oła
n iem  się na swą m iejscową niewłaściwość, je że li p o 
zw any d op iero  p o  w n iesien iu  przec iw ko  n iem u  pozw u  
przeprow adził się poza  okręg  sądu.

Orzeczenie Sę<lu Okręgowego w Warszawie 
z 28 września 1937 V I. 2. Cz. 401/37.

Uzasadnienie.
Pow ód p oda ł w  pozwie, w niesionym  do Sądu Grodz

kiego w  O tw ocku, że pozw any m ieszka w Otwocku. 
W  pa rę  d n i po tem  powód zaw iadom ił Sąd Grodzki 
w Otwocku, że pozw any p rzeprow adził się do m iasta 
P ru żan a  w oj. Poleskiego.

Sąd G rodzki w O tw ocku od rzucił pozew na posie
dzeniu  niejaw nym  ż pow odu niewłaściwości Sądu 
(art. 213 k. p . c.).

Pow ód w niósł zażalenie i wywodząc, że o właści
wości m iejscow ej ' Sądu rozstrzyga zam ieszkanie 
w m om encie w ytoczenia pozwu (a rt. 24 § 1 k. p . c.), 
żądał uchy len ia  postanow ienia Sądu G rodzkiego 
o o d rzucen ia  pozwu.

Sąd O kręgow y zauw ażając, że o m iejscow ej w łaści
wości Sądu rozstrzyga chw ila w niesienia pozw u (art. 
51 k. p. c .) ; że powód podał w pozw ie Otwock, jako  
zam ieszkanie pozw anego; że w ięc Sąd  Grodzki 
w Otwocku n a  razie (aż do w niesienia zarzu tu  n ie
właściwości Sądu' p rzez pozw anego) je s t właściwy, 
u chy lił w  m yśl a rt. 419— 423, 24 § 1, 51 k. p . c. po
stanow ienie 1 Sądu G rodzkiego w  Otwocku w przed
m iocie m iejscow ej niewłaściwości Sądu.
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W yznaczenie licytacji p rze z  kom orn ika  na w nio
se k  w ierzyciela, p rzeryw a bieg . trzyle tn iego  term inu  
z  art. 562  § 1 k . p . c.

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Warszawie 
z 8 października 1937 VI. 1. Cz. 281/37.

U zasadnienie.
W szystkie czynności, zm ierzające do  celu  egzeku

c ji (sp rzedaży ), są czynnościam i egzekucyjnym i, 
a ty lko  przez kom ornika w ykonyw anym i. W ięc wy
znaczenie licy tac ji, na  w niosek w ierzyciela dokona
ne, je s t czynnością egzekucyjną (a n ic  ty lko  czynno
ścią kom orn ika) i p rzeryw a trzy le tn i okres z art. 
562 § 1 k. p . c.

N ależało zatem  w myśl a rt. 419—423, 562 § 1 
k. p. c. zażalenie B ronisław a S. oddalić.

629.

630.

Jeże li d łu żn ik  jest w łaścicielem  ty lk o  u ła m ko w ej 
części n ieruchom ości, zarząd  p rzym u so w y przeciw ko  
n iem u  ustanow iony ob e jm u je  p o ży tk i i dochody  ty l
ko  z  te j  u łam kow ej części.

Orzeczenie Sadu Okręgowego w Warszawie 
z 8 października 1937 VI. 2. Cz. 433/37.

Uzasadnienie. •
W myśl a rt. 663 § 2 k. p. c. Sąd na  w niosek w ie

rzyciela odejm ie d łużnikow i zarząd  nieruchom ości 
i ustanow i zarządcę, k tó ry  obow iązany je s t stosować 
s:ę do przepisów  o zarządzie przym usow ym . Zdaniem  
Sądu Okręgowego, Sąd m oże to  uczynić także w tedy, 
gdy do dłużn ika należy tylko ułam kow a część n ie ru 
chom ości hipo tekow anej i to naw et w tedy, gdy ta 
część je s t  obciążona łącznie  z innym i częściam i; a lbo
wiem ograniczenia z § 1 a rt. .655. k . p. c. dotyczą je 
dynie  egzekucji z n ieruchom ości przez sprzedaż (art. 
653—729 k. p. c .) , a n ie  egzekucji z pożytków  i do
chodów z n ieruchom ości p rzez . zarząd  przym usowy 
(a rt. 758— 788 k. p. c .) .  A rty k u ł zaś 788 k. p . c. po
stanaw ia ty lko  to, że-do  zarządu  ..przymusowego u ła m 
kow ej części n ieruchom ości stosu je się odpow iednio 
przepisy o zarządzie  całej nieruchom ości.

Jeżeli Sąd G rodzki w postanow ieniu z 7 m aja  
1937 w punkcie  1 w yjaśnił (a rt. 371—i—378 k. p. c .) , 
że zarząd przym usow y ustanow iono ' ty lko  n ad  czę
ścią n ieruchom ości, należącą dp  d łu żn ika  Menasza

Sz., to  przez to n ie  naruszy ł przepisów  p rocedura l
nych.

631.
D ochodzenie w  łącznym  pozw ie roszczenia o za

p ła tę  kom ornego oraz roszczenia o dope łn ien ie  zo 
bowiązania w ekslow ego jest dopuszcza lne, je że li po
wód n ie  żąda co do  w ekslu  w ydania  nakazu  zapłaty.

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Warszawie 
z 8 października 1937 VI. 1. Cz. 280/37.

Uzasadnienie.
Pow ódka dochodzi w  jednym  pozw ie dw óch ro

szczeń przeciw  tem u sam em u pozw anem u: jedno
z ty tu łu  kom ornego w  sum ie 84 zł, a  d rugie  z ty tu łu  
wekslu w sum ie 50 z ł; razem  żąda zasądzenia 134 zł.

W arunk i d la  przedm iotow ego łączenia  roszczeń 
z a rt. 208 k. p. c. zachodzą. W  szczególności oba ro
szczenia n a d a ją  się do tego sam ego t ry b u  postępo
w ania, bo  pow ódka żąda zasądzenia sumy wekslo
w ej w  zw ykłym  postępow aniu, a n ie  w postępow aniu 
nakazow ym  (a rt. 458 i nast. k. p . c.).

Pow ódka m ogła każde z dwóch roszczeń wytoczyć 
przez Sąd G rodzki w  M ińsku M azowieckim : roszcze
n ie  z ty tu łu  kom ornego w myśl a rt. 39 k. p. c. (lo
ka l w dom u w M ińsku M azow ieckim ), a roszczenie 
z wekslu w myśl a rt. 46 § 1 k. p . c., (weksel p ła tny  
w M ińsku M azow ieckim ).

Sąd G rodzki w M ińsku M azowieckim  je st w ięc rze
czowo i miejscowo właściwy do rozstrzygnięcia spo
ru  n iniejszego i pow ódka m ogła przez ten  Sąd wnieść 
pozew, choć pozw any m ieszka w W arszawie.

N ależało  zatem  w myśl a rt. 419— 423, 39, 46 § 1, 
208 k. p . c. uchylić  postanow ienie Sądu G rodzkiego, 
zarządzające um orzenie  postępow ania i przekazać 
ak ta  tem uż sądowi, celem m erytorycznego rozpozna
n ia  sprawy.

632.
W  czasie istnienia sekw estru  Sąd stosownie do  o ko 

liczności orzeka, czy  dopuszczalna je s t egzekucja  z  do 
chodów  nieruchom ości, p oddanej sekweslrowi.

Orzeczenie Sądu Okręgowego w Warszawie 
z 25 września 1937 VI. 2. Cz. 383/37.

Sąd G rodzki w O tw ocku w spraw ie F, 50/37 na 
skutek  skargi sekw estratora sądowego na  czynności 
kom ornika postanow ieniem  z 30 czerwca 1937 uchylił 
czynności kom ornika, po legające na orzeczeniu na
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żądanie  M arii St. egzekucji do sum  p rzypadających  
sekw estratorow i sądow em u z ty tu łu  zaległego czynszu 
z zasekw estrow anej nieruchom ości, jako  n iepraw i
dłow e i  um orzył postępow anie egzekucyjne.

B ezsporne jest, że M aria St. je s t  w ierzycielką Ste
fana  J., a n ie  sekw estratora sądowego, n a  rzecz k tó 
rego wyegzekwowana została sum a 100 zł od  m ałżon
ków  KI.

Skoro zaś M aria S. je s t w ierzycielką osobistą 
S tefana J . ,  to  n ie  m ożna k ierow ać egzekucji do 
p rzedm iotu , w yjętego z posiadan ia  tegoż J .  i zn a jd u 
jącego się w posiadaniu  sekw estratora, do  k tórego 
obow iązków  należy  spraw ow anie zarządu  n a d  zase- 
kw estrow anym  m ieniem . Je s t to uzasadnione p rzep i
sam i art. 767, 768 § 1 i 862 § 2 k. p . c. Z chw ilą 
ustanow ienia  sekw estru sądowego od jęty  został Ste
fanow i J. zarząd  n a d  nieruchom ością , będącą jego 
współwłasnością i  od  te j chw ili dochody z zasekwe
strow anej nieruchom ości należą się ju ż  n ie  współ
właścicielowi J. a sekw estratorow i sądow em u; d la te 
go n ie  m ożna zajm ow ać przez egzekucję —  docho
dów, k tó re  w pływ ają do  zarządcy-sekw estratora są
dowego, a n ie  do d łużnika. Je s t rzeczą jasną, iż 
z chw ilą zn iesien ia  sekw estru —  w ierzyciele osobiści 
dłużn ika  J. będą  up raw n ien i do wszczęcia egzekucji, 
zarów no do nieruchom ości jego , ja k  rów nież i do 
nadw yżki dochodów , k tó ra  ew en tualn ie  m oże przy
paść d łużnikow i J. po  ukończeniu  sekw estru (art. 
809, 840 § 2 k. p . c.) i  uczestniczyć w podziale 
uzyskanej nadw yżki.

Skoro w ięc k om orn ik  po trak tow ał w ierzytelność 
sekw estru sądowego za w ierzytelność osobistą d łuż
nika  J. — w brew zasadom  wyżej wyłuszczonym, 
a p o n ad to  w ypłacił ju ż  zajętą  sum ę zł 100 osobie, 
k tó ra  n ie  by ła  up raw niona do wszczęcia egzekucji 
w  stosunku do zarządcy-sekw estratora sądowego -— 
to  tak a  czynność kom ornika sądowego, jako  n iep ra 
widłowa podlega uchylen iu  wobec skierow ania egze
k u c ji w stosunku do niew łaściw ej osoby (a rt. 561 
§ 1 pk t. 4 k . p . c.) z wszelkim i sku tkam i, a postę
pow anie egzekucyjne z zasad powyższych podlega 
um orzen iu ; w ierzycielką M aria St. w inna przeto 
zw rócić nienależne je j ,  a ściągnięte n iepraw idłow o 
pien iądze w kwocie z ł 100 —  n a  rzecz sekw estratora 
sądowego.

Sąd Okręgowy w W arszawie zatw ierdził zaskar
żone postanow ienie.

Ustanow ienie sekw estru n ie  stoi na  przeszkodzie 
prow adzeniu egzekucji n a  dochody w czasie trw ania  
sekw estru, skoro sekw estr n ie  służy celom  zabezpie
czenia zaspokojen ia  roszczeń p ien iężnych  z do
chodów.

Zgodnie jed n a k  z a rt. 862 § 2 pk t. 3 k . p . c. 
p rzedm io tem  tak ie j egzekucji je s t dochód, pozosta
jący  po  po trącen iu  wydatków  zw iązanych z prow a
dzeniem  praw idłow ego gospodarstw a (art. 862 § 2 
ust. 1, 777 i  784 k. p . c .) ; n ad to  egzekucja m usi być 
skierow ana przeciw ko sekw estratorow i jak o  u p raw 
nionem u do zarządu  i dochodów  (a rt. 767, 768 i 777 
k. p . c .) , a Sąd po  ew entualnym  p rzesłuchaniu  se
kw estratora  ostatecznie rozstrzygnie, czy i  w  jak ie j 
m ierze m ożliw e je s t  zaspokojen ie  egzekwowanego 
roszczenia (a rt. 759 i  787 k. p . c.).

W  p rzypadku  chodzi o egzekucję na  dochody za
sekw estrow anej n ieruchom ości, stanow iącej współ
własność S tanisław y i  Stefana m ałż. J . M aria  St., 
w ierzycielką S tefana J. skierow ała tę  egzekucję bez
pośrednio  przeciw ko n iem u  i  w następstw ie kom or
n ik  za ją ł  i  naw et w yp łac ił je j  sum ę, k tó rą  tenże 
kom orn ik  wyegzekwował na wniosek sekw estratora 
w spom nianej nieruchom ości od jego dłużników  
m ał. KI.

W  m yśl tego, co na  w stępie zaznaczono, w spom 
n ian e  zajęcie ja k  i w ypłata  sum y p rzedstaw iają  się 
ja k o  wadliwe.

N ależało  zatem  zatw ierdzić zaskarżone postano
w ienie ja k o  w  ostatecznym  w yniku  słuszne, aczkol
w iek z innych  motywów'.

633.

N iezaw ezw anie (w ad liw e doręczenie)  zastępcy usta
wowego, czy  osoby asystu jącej n ie  d a je  podstaw y do  
uchylen ia  z  u rzędu  czynności egzekucy jnych , do ko 
nanych  od  chw ili istnienia te j  w ady; w  w yp a d ku  ta 
k im  n a leży  się kierować w  szczególności zasadami 
zaw artym i w  § 3 art. 556 k . p . c.

Orzeczenie Sydu Okręgowego w  Warszawie 
z 6 sierpnia 1937 VI. Cz. 341/37.

Sąd G rodzki, uzna jąc  doręczenie wezwań z art. 
654 k  .p. c. d la  dłużniczki Ludm iły  K. i  d la  W łady
sława O ., jak o  m ęża w spółdłużniczki A nny O. -- za 
niepraw id łow e, postanow ił n a  zasadzie a rt. 508 k . p. c. 
uchylić  wszystkie czynności kom ornika od doręczeń 
wezwań zapłacenia  należności i zajęcia nier.'.cho- 
mości.

Od powyższego postanow ienia żalą się w ierzycielki 
egzekwujące.

D oręczenie wezwania z a rt. 654 k. p . c. dłużniczce 
L udm ile  K . było w praw dzie  w adliw e, jed n ak , jak  
w ynika z treści pism  te j d łużniczki (str. 69 a k t egzek.
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i s tr. 86 ak t kom .) n ie  skarżyła się ona na doręcze
n ie , po tw ierdziła  o db ió r w ezw ania, b ra ła  następnie  
udz ia ł w  dalszym  postępow aniu. T o  uczestnictw o po
k ry ło  ju ż  w spom nianą n iepraw idłow ość; obecnie za
tem  d łużniczka ta  an i n ie  m a praw a skarżyć się 
w obec upływ u te rm in u , an i Sąd n ie  m a pow odu do 
w kraczania z u rzęd u  ponow nie w  tę  kwestię.

W ładysałw  O., m ąż dłużn iczki A nny O ., jak o  oso
b a  asystująca i  zresztą ob ję ta  ty tu łem  w ykonaw 
czym w  tym  ch arak terze, w in ien  być z m ocy a rt. 182 
i nast. k . p . c. wezwany. B rak  w ezw ania, czy w adli
we doręczenie je s t  n ie  ty lko  kw estią w ady doręcze
n ia  (a rt. 525 i  144 i  nast. k . p . c .) ,  a le  w in ien  być 
rozpoznany rów nież jak o  b ra k  zastępstw a ustaw o
wego lu b  asystencji (a rt. 525, 63 i  nast. i  556 k. p . c.). 
W następstw ie w ypadn ie  doręczyć w ezw anie W łady
sławowi 0 . ,  k tó ry  m oże skorzystać z praw  służących 
m u, jak o  zastępcy ustaw ow em u d łużniczki, w  myśl 
pow ołanych wyżej p rzepisów  praw nych.

Z tych  założeń w ychodząc, Sąd  Okręgowy uznał 
zażalenie za dopuszczalne (a rt. 565 k. p. c.) i  uchylił 
zarządzenie Sądu G rodzkiego.

634.
A rt. 187 k . k. określa  dw a  odrębne stany fak tyc zn e  

tego  samego przestępstw a, ocenianie p rze to  ty ch  p rze 
stępstw , godzących  w  to  sam o dobro  praw ne, jako  
jednego  przestępstica  ciągłego, m im o  ż e  czynności 
następne są w y n ik ie m  jednego  z  góry pow ziętego  za
miaru, je s t ze  stanow iska ustaw y niedopuszcza lne  
rów nie ja k  n iem ożliw e  je s t przy jęc ie , że  podrobie
n ie  d o k u m e n tu  to ce lu  u życia  za  au ten tyc zn y  pochła
n ia  czynność, polegającą na  u życ iu  tego d o kum en tu .

Z  przeciw staw ienia  po jęcia  „użycia“ po jęc iu  „pod
robien ia  lub  przerobien ia  w  ce lu  użycia“ w yn ika , że  
ustawodawca stwarza tu  d w a  odrębne przestępstw a  
b ez w zg lędu  na  przew idyw aną, z  p rzep isu  samego  
w ynika jącą  m ożliw ość w yp ływ u  o b u  tych  czynności 
z  jednego  z  góry pow ziętego zam iaru.

U życie za  au ten tyc zn y  przerobionego  lub  podrob io 
nego d o k u m e n tu  je s t karalne n ie  ty lko  w  w yp a d ku  
podrob ien ia  jego lu b  przerobien ia  p rze z  inną  osobę, 
lecz i  w  p rzyp a d ku  użycia tego d o k u m e n tu  p rzez  
samego fałszerza.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 25 lutego 1937 3 K. 2355/36.

Sąd Najwyższy kasację  oskarżonego o d d a lił w  czę
ściowym zaś uw zględnien iu  kasacji P ro k u ra to ra  za
skarżony w yrok uchylił.

Z arzu t przytoczony pod  a) je s t  zasadny. A rt. 187 
k . k . określa  dw a odrębne stany  fak tyczne tego sa
m ego przestępstw a, a  m ianow icie p rzerob ien ie  lub 
p o drob ien ie  dokum en tu  celem  użycia go za au ten 
tyczny, o raz użycie za auten tyczny  przerobionego  lub 
podrobionego  dokum entu . Użycie tak iego  dokum en
tu  je s t ka ra ln e  n ie  ty lko  w w ypadku  p o drob ien ia  lub  
p rzerob ien ia  dokum entu  przez in n ą  osobę, lecz 
i  w  w y padku  użycia tego dokum entu  przez samego 
fałszerza. Skoro ustaw a uzn a je  za osobne p rzestęp 
stwa p o drob ien ie  i  p rzerob ien ie  dokum en tu  w za
m iarze użycia, za osobne zaś użyeie przez po d rab ia 
jącego go w powyższym celu, to  z tego w ynika, że 
ustaw a w ykluczyła w  ty m  w ypadku ocenianie tych 
przestępstw , godzącyh w to  samo dobro  p raw ne, ja 
ko  jednego  przestępstw a ciągłego, m im o że czynno
ści n astępne  są w ynik iem  jednego  z góry powziętego 
zam iaru . Rów nież niem ożliw e je s t  przy jęcie , że pod 
rob ien ie  dokum en tu  w  celu  użycia za autentyczny, 
poch łan ia  czynność po legającą n a  użyciu tego doku
m en tu  w  m yśl zasady „lex  consum m ens derogat legi 
consum ptae“ . Zasada ta  p rzejaw iająca się także w  tym . 
że przestępstw o dokonane przez czynne u jaw nien ie  
określonego zam iaru  poch łan ia  przestępstw o polega
jące  n a  urzeczyw istnieniu tego zam iaru , je s t  tra fn a  
jedyn ie  w tedy, gdy z w oli ustaw odaw cy, ja k  w w y
p ad k u  art. 187 k. k . n ie  w ynika co innego. Z prze
ciw staw ienia po jęc ia  „użycia“  p o jęc iu  „podrobien ia  
lub  przerob ien ia  w  celu  użycia44 w ynika, że ustaw o
dawca chciał tu  stw orzyć dwa od rębne  przestępstw a 
bez w zględu na przew idyw aną, bo  z p rzep isu  wyni
k a jącą  możliwość w ypływ u obu  tych  czynności z je d 
nego z góry powziętego zam iaru.

W  św ietle te j w ykładni S. N. zarzu t P ro k u ra to ra  
uznał pod  a) za tra fn y  i  w  zw iązku z tym  zm ienił 
kw alifikację  czynu przypisanego oskarżonem u oraz 
u chy lił w yrok  w  orzeczeniu o karze...

635.
U jęcie i  za trzym an ie  spraw cy  to m yśl art. 166 § 1 

k . p . k . je s t ak tem  dozw o lone j pom ocy własnej, a n ie  
a k tem  obrony  koniecznej.

Ścigający m oże  się zna leźć w  stanie obrony  ko 
n iecznej, je że li  uciekający, chcąc un iknąć  pościgu, 
przechodzi do  a ta ku  dopuszczając  się ty m  sam ym  
nowego bezpraw nego zam achu na  dobro  ścigającego.

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 1 marca 1937 3 K . 1651/36.

W niosek Sądu A pelacyjnego, że z chw ilą ucieczki 
sprawców złośliwego zanieczyszczenia dom u, zam ach
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z ich  6trony n a  cudze dobro  u sta ł —  je s t słuszny. 
Okoliczność, że oskarżony m ia ł praw o u ją ć  i  zatrzy
m ać spraw ców  zam achu , n ie  m a n ic  w spólnego z kw e
stią  obrony  koniecznej, gdyż u jęc ie  i  zatrzym anie 
spraw cy w  m yśl a rt. 166 § 1 k. p . k . je s t ak tem  do
zw olonej pom ocy w łasnej, a n ie  ak tem  obrony  ko
niecznej i  okoliczność, że każdy m a  praw o uc ieka ją 
cego spraw cę zam achu schw ytać i  zatrzym ać, b y n a j
m n ie j n ie  dowodzi, aby  uciekający  spraw ca w  dal
szym ciągu dopuszczał się zam achu na  cudze dobro, 
i aby  ścigający znajdow ał się w stan ie  ob rony  ko
n iecznej. Ścigający m oże znaleźć się w  s tan ie  obrony  
koniecznej, jeżeli uciekający , chcąc un ik n ąć  pościgu, 
przechodzi do a taku , w tenczas dopuszcza się on  n o 
wego bezpraw nego zam achu na dobro  ścigającego, 
i p rzeciw ko tem u zam achow i służy praw o obrony 
koniecznej. Jednakże  Sąd A pelacyjny  usta lił, że  ze 
strony  uciekającego  dena ta  żadnego zam achu na oso
b ę  oskarżonego n ie  było, tym  samym więc n ie  m iał 
podstaw  do uznan ia , że oskarżony dz ia ła ł w obronie  
koniecznej. Ustaliwszy n a  podstaw ie sw obodnej oce
n y  faktycznych okoliczności spraw y, że oskarżony 
działając  w  celu  o dparc ia  zam achu ze strony  denata  
i  jego  towarzyszy, lecz w  czasie, k iedy  zam ach ten  
ju ż  u sta ł i że uży ł p rzy  tym  nadm iernego  środka, 
gdyż d la  un ieszkodliw ien ia  dom niem anego napastn i
k a  wystarczyłby s trza ł w  nogi, oskarżony zaś strzelił 
w  górną część cia ła , pow odując śm ierć dena ta , Sąd 
A pelacyjny  m ia ł podstaw ę do  u znan ia , że oskarżony 
przekroczył g ran ice obrony  koniecznej zarów no przez 
je j  niewspółczesność, ja k  i  p rzez n ad m ia r  (art. 21 
§ 2 k. k .).

E w entualny  w niosek Sądu A pelacyjnego, że naw et 
gdyby d en a t is to tn ie  m ia ł zam iar zaatakow ać oskar
żonego, to  i w ty m  p rzypadku  zachodziłoby ze s tro 
ny  tego ostatniego przekroczenie  obrony  koniecznej 
zarów no przez nad m ia r (w celu  odparc ia  zam achu 
w ystarczyłby strzał w  no g i), ja k  i p rzez przedwcze- 
sność (zam ach jeszcze się n ie  rozpoczął, n ie  zaw iera 
b łędu  praw nego, słuszność zaś usta leń  faktycznych, 
n a  k tó ry ch  w niosek te n  się op ie ra , n ie  u lega kon tro li 
kasacyjnej (art. 10 i 510 k. p . k .).

W obec powyższego kasację  oddalono.

636.

P rzepis  § 3 art. 61 k. k., n ie  w yłączając cudzo
ziem ców  spod  dobrodziejstw a w arunkow ego zaw ie
szenia kary. Zniewala sądy d o  pow odow ania się w  sto
su n ku  d o  n ich  je d y n ie  przep isem  § 2 art. 61 k . k.

K asacja p ro k u ra to ra  S ądu  A pelacyjnego w  K ato 
w icach zarzuca w yrokow i obrazę a rt. 61 k. k ., tw ier
dząc, że zawieszenie w ykonania  ka ry  o p ie ra  się na  
dw óch zasadach, z k tó rych  pierw sza polega n a  tym , 
że ka ry  n ie  należy w ykonyw ać wówczas, gdy  6am fak t 
skazania  i  w pływ m oralny  w yroku m oże b y ć  w ystar
czający, d ruga  zaś stanow i, że k a rę  zawieszoną na le 
ży w ykonać, gdy okaże się, że nadz ie ja  n a  popraw ę 
•skazanego zaw iodła; poniew aż obydw ie zasady tw o
rzą logiczną całość, p rze to  zawieszenie kary  oskar
żonem u, jak o  obcokrajow cow i zam ieszkałem u stale 
za gran icą je s t  naruszeniem  powyższych zasad, po 
niew aż w  ty ch  w arunkach  w  razie, gdyby nadzieja  
pop raw y  oskarżonego zaw iodła, w ykonanie zawieszo
n e j ka ry  oskarżonem u n ie  m ogłoby nastąpić.

Na m ocy a rt. 3 k . k . ustaw ę k a rn ą  po lską stosuje 
się do w szystkich osób, k tó re  pope łn iły  przestępstw o 
n a  obszarze Państw a Polskiego, a zatem  i do  cudzo
ziemców. N ie m a tak iego  p rzepisu , k tó ry  b y  wyłączał 
cudzoziem ców spod dobrodziejstw a w arunkow ego za
w ieszenia k a ry  ty lko  z tego pow odu, że są cudzo
ziem cam i, gdyż było  by  to  sprzeczne z a rt. 3 k . k. 
P a rag ra f 3 a rt. 61 k. k . w yczerpująco wylicza osoby, 
do  k tó ry ch  zawieszenia w ykonania  ka ry  n ie  stosuje 
się i  żadna rozrzeszająca w ykładnia  tego przepisu 
n ie  je s t  dopuszczalna.

W obec tego i  w  6tosunku do cudzoziem ców Sąd 
w yrokujący  p rzy  zastosow aniu w arunkow ego zawie
szenia kary  m oże i pow inien  pow odow ać się jedyn ie  
przepisem  § 2 a rt. 61 k. k . O bawa, że w  p rzypadku, 
gdy zajdzie  po trzeba  w ykonania zaw ieszonej kary, 
zarządzenia w  te j  m ierze n ie  będz ie  m ożna faktycz
n ie  w ydać w stosunku do cudzoziem ca n ie  zam ieszku
jącego w  Polsce, n ie  stanow i podstaw y praw nej do 
w yłam ania się spod wyraźnych przepisów  art. 3 
i 61 k. k.

637.
K ażda czynność, będąca w yrazem  cudzego prawa  

polow ania  lub  rybołów stw a, chociażby sprawca n ie  
zdąży ł jeszcze n ic  upolow ać lub  złow ić, w ypełn ia  
stan fa k ty c zn y  art. 270 k . k.

W yrok Izby K arnej Sijdu Najwyższego 
z 3 marca 1937 3 K . 2417/36.

Kasacja p ro k u ra to ra  zarzuca obrazę art. 360, 379 
k. p. k . w  zw iązku z a rt. 270 k. k . p rzez un iew innie
n ie  oskarżonego, pom im o stw ierdzenia  p rzez świad

W yrok Izby K arnej Sgdu Najwyższego
z 1 marca 1937 3 K . 2528/36.
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ka S., że oskarżony po  schw ytaniu  go n a d  rzeką po 
w iedział, że przyszedł tam  z krzyżakiem  w  celu  ła 
p an ia  ryb , nam ów iony do tego przez jak iegoś osob
n ik a , czego jed n ak  Sąd n ie  rozważył.

Z arzu t kasacji je s t zasadny. Ustaliwszy, że oskar
żony został zatrzym any przez straż  rzeczną n a d  rze
ką w  porze nocnej z żerdzią  i  krzyżakiem  do ło 
w ienia ryb, Sąd u n iew inn ił go, uzna jąc , że oskarżo
ny  n ie  posiadał p rzy  sobie sieci, bez przym ocow ania 
k tó re j do żerdzi z k rzyżakiem  ryb  łap ać  n ie  m ożna 
i  n ie  dokonał jeszcze żadne j czynności, zm ierzającej 
bezpośrednio do p opełn ien ia  zarzuconego m u  wy
stępku.

N ie rozw ażył Sąd jed n ak  stw ierdzonej p rzez św iad
ka S. okoliczności, że oskarżony przyzna ł się w  chw ili 
zatrzym ania  go n a d  rzeką, że przyszedł tam  z k rzy
żakiem  w celu  ła p a n ia  ryb , będąc do tego nam ów io
n ym  przez jak iegoś człowieka.

Rozw ażenie te j okolicznoście m ogło doprow adzić 
Sąd do prześw iadczenia, że jed n ak  zachodziła m ożli
wość dokonania  przez oskarżonego zarzuconego mu 
w sytępku p rzy  w spółudziale  inne j jeszcze osoby.

Stw ierdzić nad to  należy, że w ypełn ien iem  stanu  
faktycznego, przew idzianego w  a r t .  270 k. k . je s t 
każda czynność, będąca w yrazem  naruszenia  cudzego 
praw a polow ania lub  rybołóstw a, chociażby spraw 
ca n ie  zdążył jeszcze n ic  upolow ać lu b  złowić.

N ieuw zględnienie tycli okoliczności, ja k o  mogące 
m ieć w pływ  na  treść  zaskarżonego w yroku, pow oduje 
po trzebę uchy len ia  go.

638.
Za podejrzanego  w  rozum ieniu  arl. 110 § 1 lit. c) 

k. p . k . uważać należy ta k że  tego, kogo ju ż  za dany  
czyn  skazano.

W yrok Izby Karnej Sfjdu Najwyższego 
z 9 marca 1937 3 K . 19/37.

Pogląd , iż w yłączonych w  m yśl § 1 lit. c) a rt. 110 
k. p . k . od  przysięgi należy  uważać także skazanych 
praw om ocnych w yrokiem  za udz ia ł w tym  samym 
czynie przestępnym , będący  podstaw ą uzasadnien ia  
zaskarżonego w kasacji postanow ienia, je s t  wbrew 
odm iennem u zapatryw an iu  au to ra  kasacji słuszny. 
R a tio  legis p rzepisu  § 1 lit. c) a rt. 110 k. p . k. tkwi 
w założeniu, iż n ic  należy  dopuszczać do przysięgi 
osób, k tó re  m a ją  zeznawać o ujem nych stronach  swe
go życia, m ogą ulec  ła tw o chęci za ta jen ia  lub  prze
inaczenia  szczegółów świadczących o pope łn ien iu  
przez n ie  przestępstw a będącego przedm iotem  po

stępow ania lub  o rozw inięciu przez n ie  działalności 
p rzestępnej, pozostającej w  ścisłym  zw iązku z dzia
łan iem  oskarżonego. F ak t, że św iadek został ju ż  p ra 
w om ocnie za dan y  czyn skazany, i  że z tego powodu 
nie  grozi m u ju ż  odpow iedzialność k a rn a , n ie  u su
wa b y n a jm n ie j pode jrzen ia , iż św iadek tak i, skła
dając zeznania, będzie  jed n ak  u lega ł w spom nianem u 
nastro jow i psychicznem u i dlatego stosując ja k  n a j
b ard z ie j w tym  w ypadku  uzasadnioną regułę  in te r
p re tacy jną  a m in o ri ad  m aius, za podejrzanego  w ro 
zum ieniu  będącego w  m owie p rzepisu  uważać na
leży także tego, kogo ju ż  za dany  czyn skazano, 
w tym  bow iem  w ypadku p ode jrzen ie  je s t naw et p o 
p a rte  w yrokiem  skazującym . Innym i słowy przepis 
a rt. 110 § 1 lit. c) k . p . k. należy rozum ieć w ten  
sposób, iż  wyłącza on od przysięgi tych , k tórzy są 
choćby ty lko  o p ope łn ien ie  czynu podejrzan i.

S tanowisko tak ie  za ją ł S. N. w k ilk u  w ypadkach, 
m iędzy  innym i w  w yroku z 6 lis topada  1933 3 K. 
920 33, ogłoszonym  w G azecie Sądow ej W arszaw
sk ie j N r 37/34 tudzież w spraw ie 2 K . 742/33.

Z tycli pow odów  kasację  p ro k u ra to ra  jak o  n ieuza
sadnioną oddalono.

639.

N ie  m ożna  utożsam iać c zy  włączać ta jem n ic  zaw o
dow ych  ( techn icznych  i hand low ych) przedsiębior- 
stw a (art. 10 ustaw y z  2 sierpnia  1926 r. Dz. U. poz. 
470)30 o n ieuczciw ej kon ku ren c ji)  to zakres tajem - 
m n ic  p ryw a tnych , chronionych  art. 254 Ic. k ., w  k tó 
rym  chodzi w  zasadzie o obow iązek zachow ania ta
jem n icy  z  ja k ą  osoba w ykonyicu jąca  zaw ód lub  fu n k 
cję  pub liczną , a lbo  j e j  pom ocnicy zapozna li się w  od 
niesien iu  d o  osoby postronnej, korzystając dobro
w olnie z  ich  usług c zy  te ż  podlegającej przym usow o  
ich  czynnościom .

W yrok Izby Karnej Syclu Najwyższego 
z 16 kwietnia 1936 2 K. 2474/35.

Sąd Najwyższy, w spraw ie... osk... w yroki Sądu 
G rodzkiego w S. z dn ia  i  Sądu  O kręgowego w  G. 
ja k o  odwoławczego z dnia... u zn a ł za niew ażne.

„U siłow anie41, zm ierzające do u jaw n ien ia , m usia
ło b y  się uzew nętrznić co na jm n ie j w czynnościach 
funkcjonariusza fab ryk i, zm ierzających do  zapozna
n ia  się z tą  ta jem nicą  w  okolicznościach w skazują
cych na dążność k u  niepraw nem u je j  w yjaw ieniu 
(„w ykradzenie, p odpa trzen ie44 ta jem n icy  po porozu
m ien iu  się z konkurentem , n a  rzecz którego  w yja
w ienie m a  n astąp ić ). Sąd usta lił, że ta jem nica  po le 
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gała w sposobie k le jen ia  dykt i że oskarżony ze spo
sobem k le jen ia  n ie  b y ł obznajm iony i  n ie  m ógł go 
przenieść do inne j fab ryk i. Sąd n ie  w ypow iedział się 
stanowczo w kw estii możności lu b  niem ożności uzy
skania  k le ju  firm y G. w drodze legalnej p rzez firm ę 
w D. Sam e jed n ak  p ró b y  z k le jem  te j firm y, celem 
dojścia do najlepszego „sposobu14 k le jen ia  n ią  bez 
posiadania  ta jem nicy  firm y pokrzyw dzonej, n ie  sta
nowi:) usiłow ania ku  w yjaw ieniu  („zdradzeniu11) te j 
ta jem nicy , choćby w próbach  n a tra fiono  na tak i sam

Używanie wówczas tak iego  sposobu m ogłoby  uza
sadniać odpow iedzialność w edług praw a o ochronie 
w ynalazków  (1928 poz. 384), jeśli sposób i  ochro
na  jego odpow iadają  po jęciom  i w arunkom  tego 
praw a. N ieum iejętność tak ich  p rób  n ie  m oże m ieć 
znam ion usiłow ania ku  w yjaśn ien iu  ta jem nicy , skoro 
a rt. 254 k. k. głosi o ta jem nicy , z k tó rą  spraw ca za
poznał się w  związku z w ykonyw aniem  swego zawodu.

W zw iązku z tym  zważyć należy, że w niniejszym  
w ypadku chodziłoby  o pracow nika przedsiębiorstw a 
pokrzyw dzonego i  o ta jem nicę  techniczną, zatem  wcliO' 
dzi w grę przestępstw o przew idziane przepisem  
szczególnym, jak im  je s t  art. 10 ust. 2 ustaw y z 2 
sie rpn ia  1926 Dz. U. poz. 467 ex  1930.

T ajem nice techniczne i handlow e przedsiębiorstw a 
a  przeto  zawodowe, są przepisam i a rt. 10 ust. 1 i 2 
pow. ust. z 1926, strzeżone przed  ich u jaw nien iem  
na zew nątrz, celem  zachow ania ich  w ob ręb ie  p rzed 
siębiorstw a na  jego w yłącznie użytek  i dobro . Nie 
m ożna p rzeto  utożsam iać czy włączać tych ta jem nic 
w zakres ta jem nic  pryw atnych , chronionych  przez art. 
254 k. k „  w k tó rym  chodzi w zasadzie o obow iązek za
chow ania ta jem nicy , z jak ą  osoba w ykonyw ująca zawód 
lub  funkcję  pub liczną albo  je j pom ocnik zapoznali 
się w skutek  w ykonyw ania zaw odu lu b  funkc ji w od
niesieniu do osoby postronnej, to  je s t czy to  korzy
sta jącej dobrow oln ie  z ich u sług  czy to  podlegającej 
p rzym usowo ich  czynnościom.

U stalen ia , ja k ie  Sąd odwoławczy poczynił, wska
zu ją , że chodzi o przypadek  wskazujący na  kw alifi
k ację  p rzestępstw a w edług szczególnego przepisu 
a rt. 10 ust. 2 ustaw y z 1926 poz. 467/30, a n ie  w e
dług a rt. 254 k . k.

P rzy toczone pow yżej dla zakresu art. 254 k. k. 
w yjaśnienia co do wymogu znajom ości ta jem nicy  
i  w arunków  usiłow ania (choćby n ieudo lnego), m ają 
zastosow anie także w zakresie a rt. 10 pow. ust. 1926 
odnośnie 3o ta jem nicy  pow ierzonej lub  poznanej 
w w ykonyw aniu stosunku służbowego i odnośnie do 
p odania  je j  do w iadom ości innych  osób.

D odać należy, że wobec u jaw n ionej przez po 

krzyw dzoną firm ę woli ścigania, n ie  b ra k  było też 
podstaw y oskarżycielskiej, w ym aganej p rzez ust. 4 
a rt. 10 ust. z 1926 poz. 467/30, m y lna  zaś kw alifika
c ja  czynu przez strony  n ie  wiąże Sądu, k tó ry  sto
su je  kw alifikac ję  właściwą.

S koro w edług w łaściwej kw alifikac ji, czyn oskar
żonych należy  ocenić w edług art. 10 ust. z 1926, a do 
osądzenia go je s t  w łaściwy na  m ocy a rt. 12 te j  usta
wy Sąd O kręgowy, prze to  na  zasadzie a rt. 520 k. p . k. 
z pow odu obrazy  a rt. 13, 19 i 17 k. p. k . Sąd N aj
wyższy w yroki S ądu  G rodzkiego i  Sądu Okręgowego 
odwoławczego, w ydane w spraw ie nin iejszej, uznał 
za niew ażne i  spraw ę przekaza ł Sądowi O kręgowem u 
w G. do rozpoznania  w  pierw szej instancji.

640.
N ie w ype łn ia  zn a m io n  art. 134 k . k . zapew nien ie  

korzyści ty lk o  pośrednikow i, czy  to  będzie  osoba po 
stronna, pod e jm u ją ca  się w p łynąć  w  oznaczonym  
k ie ru n ku  na  urzędn ika , czy  to  u rzęd n ik  in n e j w ła
d zy , n iż  m ający w edług  zam iaru  sprawców naruszyć  
swe obow iązki.

Zakres karalnego podżegania i pom ocy p rzy  p rze
stępstw ach  urzędn iczych  n a leży  oceniać w  rozciągło
ści dopuszcza lnej w ed ług  art. 26 i  27 k . k.

N akłan ian ie  u rzęd n ika  do  nieum ieszczenia  kon 
k re tn ych  spostrzeżeń  w  p ro toko le  rew izji, je s t podże
ganiem  d o  naruszenia obow iązku  służbowego i do  
pośw iadczenia n iepraw dy  co do  okoliczności m ają
c e j znaczenie  prawne.

U rzędn ik  rew idujący, p o m ija jąc  w  p ro toko le  re
w izji spostrzeżenia, k tó re  tv jego  ro zu m ien iu  stano
w ią uchybien ia , narusza sw ój obow iązek służbow y.

Z b ieg  przep isów  z art. 134 lub  135 k . k . z  p rzep i
sam i art. 290 i 293 k . k . rozstrzyga się w ed ług  ogól
n ych  zasad o zb iegu  ustaw.

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 3 czerwca 1936 2 K. 2350/35.

W edług p rzy jętych  p rzed  Sąd odwoławczy ustaleń 
w yroku pierw szej in stan c ji (str. 8 k . 230 odw r.) ilość 
dostarczonego zboża do m łyna m oże być stw ierdzona 
w b rak u  fa k tu r  frach tam i, w zw iązku ze szlusami 
g iełdowym i. W  m yśl § 2 p k t. 3 rozp. z 13 kw ietnia 
1932 Dz. U., poz. 412 o prow adzeniu , bad an iu  i  oce
n ie  ksiąg handlow ych d la  celów po d atk u  przem y
słowego, zapisy do ksiąg, dotyczących o p erac ji zwią
zanych z ku p n em  i sprzedażą tow arów , w inny  wy
kazyw ać dostawcę i odbiorcę z oznaczeniem  ilości 
towarów.
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W edle p u n k tu  4  § 2 tego rozporządzenia  zapisy do 
ksiąg w inny  być udow odnione, zatem  także co do 
osób dostawców i odbiorców . Z a dowód uw aża się 
wszelką korespondencję , rach u n k i, um ow y, wyciągi, 
listy przew ozow e itp .,  dokum en ty  oryg inalne i  w od
pisach . O bro ty  gotówkowe zw iązane z kupnem  
i sprzedażą tow arów  oraz czynności i  ob ro ty  p ien ięż
ne m ogą b yć  udow odnione dokum entam i sporządzo
nym i w p rzedsięb iorstw ie. B adan ie  ksiąg m a n a  ce
lu  w edle § 5 om aw ianego rozporządzenia , m iędzy  in 
nym i, stw ierdzenie, czy zapisy w  księgach odpow ia
d a ją  stosunkom  fak tycznym  i są rzete lne, a p ro tokó ł 
b adan ia  w in ien  zaw ierać, m iędzy  innym i, uw agi co 
do p row adzenia  księgowości i  udokum en tow an ia za
pisów, oraz stw ierdzenie  u chyb ień  i  niepraw dziw ości 
w zapisach , bądź  sprzeciw iających się przepisom  
om aw ianego rozporządzenia , bądź  zasadom  księgo
wości, bądź  zw yczajom  handlow ym  ( § 2  pk t. 4, § 5 
i  § 2 om. rozp .). W razie  u jaw n ien ia  się w  księgach 
zapisków  n iezgodnych z rzeczywistością lu b  p om ija 
n ia  zapisków  należy  w  pro toko le  przytoczyć dane, 
to  stw ierdzające. Ocena ksiąg handlow ych co do spo
sobu prow adzenia  i  rzetelności należy w edług  § 6 
tego  rozporządzenia  do w ładz w ym iarow ych.

Z tych  przep isów  w ynika, że py tan ie , co m a być 
w  p ro toko le  rew izji jak o  uchyb ien ie  p rzez rew izora 
stw ierdzone, zależy w tych  szerokich  gran icach  om a
w ianego rozporządzenia  oraz zasad księgowości i  zwy
czajów handlow ych od  w ykładni tych przepisów , za
sad i  zwyczajów przez badającego  księgi. P ro tokó ł 
b adan ia  stanow i dop iero  substra t do oceny właści
w ych w ładz w ym iarowych.

W  tym  św ietle uw agi, um ieszczone przez rew idu
jącego w p ro toko le  rew izji, m a ją  jak o  su b stra t dal
szej oceny znaczenie p raw ne bez w zględu na  osta
teczny w ynik  ich  oceny. M ylne je s t zatem  zapa try 
w anie kasacji, że uw agi rew identa  o b ra k u  pok ry 
cia części w pisów  fak tu ram i dotyczą okoliczności, 
n ie  m ające j znaczenia praw nego w obec o p in ii b ie 
głego, że b rak u jące  fak tu ry  m ogą być zastąp ione 
i zostały zastąp ione lis tam i przewozowym i i  szlusa- 
m i. Znaczenie p raw ne  w ytkniętych  uchyb ień  w  p ro 
toko le  rew izji leży w  tym , że stanow ią one podsta
wę oceny p rzez m iaro d a jn e  czynnik i, a n ie  w tym, 
czy zaważą na  te j ostatecznie ocenie, lu b  zostaną 
uznane  za pozbaw ione znaczenia d la  te j oceny. 
U rzędnik  rew idujący , p om ija jący  w p ro toko le  rew i
z ji spostrzeżenia, k tó re  w jego rozum ieniu  stanowią 
uchybien ia , narusza swój obow iązek służbowy. N a
k łan ian ie  zaś u rzęd n ik a  do nieum ieszczenia kon 
k re tnych  spostrzeżeń w  pro toko le  rew izji, je s t pod 
żeganiem  do naruszenia  obow iązku służbowego i  do

pośw iadczenia n iep raw dy  co do okoliczności, m a ją 
cej znaczenie praw ne. Obawy, że to  m oże dać pole 
do szykan, u p ad a ją  wobec tego, że uw agi rew identa  
pod legają  dalszej ocenie, o raz że in teresow any może 
sw ojem u zapatryw an iu  na doniosłość stw ierdzeń  re
w identa  dać w yraz (po r. § 5 ust. ceł. om. rozp .).

W  św ietle powyższych wywodów obo ję tną  dla 
przedm iotow ego stanu  rzeczy w  k ie ru n k u  pośw iad
czenia p ro tokólarnego  n iepraw dy, by ła  o p in ia  b ie 
głego, że b ra k  fa k tu r  n ie  m a znaczenia wobec udo
w odnien ia  wpisów do ksiąg frach tam i w zw iązku ze 
szlusam i, oraz kw estia znaczenia dowodowego fak tu r 
i  frachtów .

...W sen tencji zaznaczono, że korzyści udzielono 
A leksandrow i N . przez doręczenie  1000 zł. Celem 
udz ie len ia  m u  te j korzyści było aby  sk łon ić  za jego 
pośrednictw em  D., bu ch a lte ra  u rzęd u  skarbow ego do 
n aruszen ia  obow iązku. W  tym  pow iązaniu  udziele
n ie  korzyści dotyczy ty lko  i w yłącznie N ., jak o  po 
średnika k u  nak łan ian iu  D. w  pom ienionym  k ie ru n 
ku . N atom iast w  uzasadn ien iu  zaznaczono, że N. 
o trzym ał od  B i  B. łapów kę w tym  celu, aby n ią  się 
p odz ie lił z D ., czego jed n ak  n ie  uczynił (w  S. N., 
str. 7 ). Z m ien ia  to  isto tn ie  postać czynu p rzestęp 
nego B. i B. w  sprzeczności z treścią sentencji.

Ze stanow iska p raw a m ateria lnego  zważyć należy, 
że z reguły  n ie  w ypełn ia  znam ion a rt. 134 k. k. za
pew nienie  korzyści ty lko  pośrednikow i, czy to b ę 
dzie  osoba postronna, p o de jm ująca  się w płynąć 
w oznaczonym  k ie ru n k u  na  u rzęd n ik a , czy to  u rzęd 
n ik  in n e j w ładzy, n iż  m ający  w edług zam iarów  spraw 
ców naruszyć swe obow iązki (N . u rzęd n ik  I I  u rzędu  
skarb ., D. —- IY  u rzęd u ) lu b  naw et u rzędn ik  te j sa
m ej w ładzy jed n ak  niepow ołany  do czynności, w k tó 
re j chodzi o spow odow anie za jego pośrednictw em  
naruszen ia  obow iązku p rzez innego u rzędn ika , nie- 
podlegającego jego w ładzy, kon tro li an i działającego 
p o d  jego  odpow iedzialnością, lu b  we w spółpracy 
w d an e j czynności. W tak im  p rzy p ad k u  m ogłyby za
chodzić ad  ca8um po  s tron ie  L e jby  B. znam iona art. 
293, 26 i  287 k. k.

Inaczej przedstaw iałaby  się spraw a, gdyby pośred
n ik  o trzym ał od  innych  korzyść do p o dz ia łu  z w ła
ściwym urzędn ik iem , ja k  rów nież w tedy, gdy w praw 
dzie  korzyść przeznaczona je s t w yłącznie d la  o trzy 
m ującego ją  pośrednika, jed n ak  użyczający je j  sami 
przez pośredn ika  lu b  na  inne j d rodze zaw iadam iają 
o ty m  urzędn ika , lu b  je j  u d z ie la ją  pośrednikow i z ta 
k im  zam iarem , co m a sk łonić  u rzędn ika  do narusze
n ia  jego obow iązku. W  tych  p rzypadkach  m oże być 
m ow a o w ystępku  z a rt. 134 k. k . w  m ia rę  okoliczno
ści po  s tron ie  użyczających korzyści bądź w postaci
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spraw stw a, bądź w zw iązku z a rt. 26 lu b  27 k . k. 
P rzy  tak im  d an iu  korzyści do podz ia łu  lu b  tak ie j 
ob ietn icy  je s t is to ta  czynu w ypełn iona, skoro oświad
czenie gotowości zaofiarow ania korzyści d la  celu, 
określonego w art. 134 k. k ., zostanie złożone w tym  
zam iarze, aby ono doszło do w iadom ości u rzędn ika  
(O. z 23 m a ja  1935 N r 1 K . 911/35); jeś li isto tn ie  
do jdzie , czyn je s t dokonany, je ś li z jak ichko lw iek  
powodów, n iezależnych od  w oli spraw cy (a rt. 30) 
n ie  do jdzie , czyn je s t usiłow any (Zb. 55/35). Sytua
cja  usiłow ania m ogłaby zaistnieć po  s tron ie  B. i  B. 
tak  w raz ie  un iew inn ien ia  A leksandrow i N. jak  
i skazanie go, lecz n ie  z art. 134 k. k ., lecz z a rt. 287 
§ 1, 293 i  26 k. k . N atom iast s tad ium  dokonania  b y 
łoby spełn ione, gdyby B. czy B. sam i zaw iadom ili D. 
o przeznaczeniu  części z kw oty  1000 z ł d la  niego, 
co b y łoby  ob ietn icą  w rozum ien iu  a rt. 134 k. k. 
W drug im  p rzy p ad k u  należałoby  n ad to  u sta lić  spe
cja lny  zw iązek, a m ianow icie dążność spraw ców  do 
w yw ołania u  u rzęd n ik a  świadom ości o zw iązku p rzy
czynowym pom iędzy  naruszeniem  p rzezeń  obowiąz
ków  a korzyścią trzec ie j osoby. Podstaw ą do tego 
m oże być stosunek u rzęd n ik a  do trzeciej osoby np . 
m u  b lisk ie j (Kom . Jam o n tt-R ap p ap o rt)  a naw et do 
pośredn ika , n a  k tó ry m  urzędn ikow i zależy lu b  od 
którego  w  jak ie jś  postaci je s t uzależn iony  (np . od 
wierzyciela),.

N ie  czyni tem u  zadość tw ierdzen ie  la p id a rn e  wy
ro k u  (S. O ., str. 9 p k t. 7 ), że o b o ję tne  je s t d la  stanu  
faktycznego z a rt. 134 k. k ., czy korzyść o trzym ał 
sam u rzęd n ik  czy in n a  osoba, k tó ra  w  akc ji pośred
niczy. Jeśli to  bow iem  n aw iązu je  do ścisłej tezy  sen
tenc ji, to  b ra k  w yjaśn ień  w  k ie ru n k u  znaczenia dla 
D. z ty tu łu  koleżeństw a z A leksandrem  N. łapów ki, 
jak ąb y  o trzym ał w yłącznie N.

...Do B. ,,a“ . W edług za rzu tu  pierw szego kasacji 
B ., sprzeczność m iędzy  sen tecją w yroku a usta len ia 
m i polega także n a  tym , że sen tencja  przyp isu je  
osk. B. bezpośredn ie  p rzek u p ien ie  osoby trzeciej, 
aby sk łonić  u rzęd n ik a  do n aruszen ia  obow iązku urzę
dowego, o raz  bezpośrednie  p rzek u p ien ie  u rzęd n ik a  
w zw iązku z urzędow aniem , podczas gdy usta len ia  
s tw ierdzają , że oskarżony B. czynił to za pośrednic
twem  osk. B . Zdaniem  kasacji, m ógłby osk. B. od
pow iadać co najw yżej jak o  podżegacz lub  pom ocnik 
czynu przypisanego oskarżonem u B.

W obliczu w yjaśn ień  poprzedn ich  (p k t. 5) i  p rze
kazan ia  spraw y do ponow nego rozpoznan ia  odnośnie 
do  czynu przypisanego oskarżonym  B. i  B. w  ustę
p ie  1, za rzu t te n  je s t bezprzedm iotow y. W m iarę  
w yniku postępow ania  w opa rc iu  o powyższe w yja
śnienia B. m ógłby odpow iadać bądź  jak o  spraw ca

(współspraw ca w daw nym  znaczeniu). Jeśliby  speł
n ił  to , n a  czym w edług  defin icji ustaw ow ej polega 
isto ta  w ystępku  z a rt. 134 k. k . n p . zaw iadam iając 
D. o łapów ce, d la  niego o trzym anej przez N . jako  
pośrednika, n ak łan ia jąc  D . do naruszen ia  obow iązku 
służbowego w  porozum ien iu  z drugą  osobą, k tó ra  m a 
wręczyć lu b  obiecać łapów kę  (p odzia ł ró l  w spólni
ków p rzestępstw a), bądź  jak o  podżegacz (także  pod
żeganie do  podżegania) z a rt. 26 i  134 k. k., lub  
z a rt. 293, 26, 287 § 1 k. k . ( jeś li d a tek  1000 z ł  m ia ł 
o trzym ać ty lko  p o śred n ik ), b ąd ź  jak o  pom ocnik  
z a rt. 27, 134 k. k . lu b  z a rt. 293, 27, 287 § 1 k. k., 
dostarczywszy ty lko  pien iędzy  potrzebnych  n a  speł
n ien ie  czynu przestępnego  p rzez B ., czy też przez te 
goż i  A leksandra N.

N atom iast za rzu t kasacji, dotyczący łapów ki 350 zł 
(ustęp  2 w yroku), jakoby  b łęd n e j kw alifikac ji we
d ług  a rt. 293 k. k . w  zw. z a rt. 290 § 1 k. k . n ie  jest 
uzasadniony. A rty k u ł 293 k. k . o b e jm u je  bowiem  
w szelkie p rzypadk i podżegania  ja k  i  pom ocy, okre
ślone a rt. 26 i  27 k. k., o czym  jeszcze n iżej (ust.
II . 10), p rze to  także tzw. podżeganie  pośrednie , pod 
żeganie do podżegania (choćby ty lko  w  postaci 
u tw ierdzen ia  w pow ziętym  zam iarze —  Zb. 222/34), 
ja k  i  pom oc także pom oc do podżegania. Sen tencja  
w yroku n ie  przesądza „ try b u “  podżegania  p rzez B., 
a p rzez B ., uzasadn ien ie  zaś (w. S. O. str. 10) ustala 
n ie  ty lko  dostarczenie  p rzez B . gotów ki 350 zł lecz 
także  po rozum ienie  się obu  celem  om otania  D. przez 
skłonien ie  go do p rzy jęcia  te j łapów ki, co też  przez 
B. do ta rło  do D ., k tó ry  pozo rn ie  łapów kę p rzy ją ł 
celem  zdem askow ania obu , tj . ,  ta k  B . ja k  i  B. (w. 
S. O. str. 10, zgodnie z k . 200—201 odw r. i doch. 
k . 13— 14).

W  sy tuac ji, stw ierdzonej tym i usta len iam i, n ie  jest 
b łęd n ą  także co do B . kw alifikac ja  z a rt. 293 k. k., 
czy to chodziłoby  o te n  przep is w  zw iązku z a rt. 26 
czy 27 k. k., czy z obom a, a w ym ierzona k a ra  mieści 
się w g ran icach  każde j k w alifikac ji z a rt. 293 k. k. 
Z będne je s t  p rze to  uzupełn ien ie  k w alifikac ji szcze
gółam i, podkreślającym i związek a rt. 293 k. k . z art. 
26 i  27 k. k ., o co jed y n ie  m ogłoby chodzić (a rt. 518 
k. p. k .) ,  w  św ietle wywodów kasac ji (co do „ red ak 
c ji”  ust. I I .  10).

...Do B „ d “  8 ). W  razie  udzielen ia  korzyści w  d ro 
dze pośredn ie j, a w ięc in n e j osobie w ty m  celu, aby 
sk łonić  u rzęd n ik a  do naruszen ia  obow iązku u rzędo
wego, przestępstw o z a rt. 134 k. k . je s t dokonane 
z chw ilą wyw ołania u  u rzęd n ik a  świadom ości p rzy
czynowego zw iązku m iędzy  naruszeniem  obow iązku 
urzędow ego, a korzyścią m ają tkow ą jego lu b  trze 
ciej osoby, ja k  to  tra fn ie  wywodzi kasacja  z pow oła
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niem  się na  orzeczenie Sądu Najwyższego poz. 55/35 
Zh. Orz. S. N. W św ietle ustaleń  w yroku urzędn ik  
D. tę  świadomość posiadał. W yrok bow iem  ustala , że 
osk. B. zaw iadom ił D. o tym , że N. m ia ł go o trzy 
m aną kw otą 1000 zł p rzekup ić  i  sk łon ić  p rzez to  do 
nieuw idocznian ia  w  pro toko le  rew izji b ra k u  fak tur. 
O bo jętne je s t zaś w  św ietle przepisu  art. 134 k. k., 
w ja k ie j d rodze przez pośrednika, ezy bezpośrednio 
przez udzielającego  korzyść m ają tkow ą, u rzędn ik  
zostan ie  pow iadom iony , że w ym agane odeń  narusze
n ie  obow iązku służbowego stoi w zw iązku z korzy
ścią m ają tkow ą jego lub  osoby trzeciej. Z arzu t k a 
sacji, że  przestępstw o z a rt. 134 k . k . by ło  jedyn ie  
usiłow ane przez B., a n ie  dokonane, je s t chybiony. 
Odpow iedzialność B. i  B. je s t też, w obliczu  w y ja
śn ień  pod  II I .  i 6 i zasady subiek tyw istycznej w oce
n ie  w iny oskarżonych, m ożliw a n iezależn ie  od od 
pow iedzialności N . ( I I  z .) . W przytoczonym  powyżej 
zaw iadom ieniu  D. przez B. m ieści się też obietn ica 
korzyści, k tó ra  m a  dojść  do D. za pośrednictw em  N., 
co już, choćby ob ietn icy  n ie  do trzym ano, m oże w y
pe łn ić  znam iona a rt. 134 k. k.

...Do B. „g“  —  10) A rt. 293 k. k . postanaw ia, że 
p rzepisy  o podżeganiu  i  pom ocy m a ją  zastosowanie 
do przestępstw  urzędniczych. P rzep is  ten  rozstrzyga 
spo rną  w  lite ra tu rze  i p rak tycę  kw estię, czy ,m ożna  
dopuścić się podżegania  i pom ocy do delic tum  pro- 
p riu m , t j .  do przestępstw a, którego  spraw cą m oże 
być w edle p rzep isu  ustaw y osoba o pew nym  ok re 
ślonym  charak te rze  np . u rzędn ik . Ani z treści sam e
go p rzepisu , an i z h is to rii w prow adzenia go do  usta
wy w  osta tn im  s tad ium  kodyfikacy jnym  n ie  w ynika 
wcale w yjątkow ość tego p rzepisu , k tó rab y  uzasadnia
ła  jego  ścieśniającą w ykładnię  w sensie, w skazanym  
w kasacji, że odpow iadać m oże jedyn ie  bezpośredni 
podżegacz, a n ie  jego pom ocnik  lu b  podżegacz. T a 
ka  w yk ładn ia  n ie  da  się u trzym ać na gruncie  k o 
deksu karnego , k tó ry  n ie  zna udziału  w cudzym  
przestępstw ie, lecz przew idu je  odpow iedzialność za 
pom oc lub  podżeganie, jak o  postacie zjawiskowe 
przestępstw a, n iezależnie od tego, czy przestępstw o, 
do k tórego pom agano lu b  podżegano, zostało p ope ł
n ione lu b  n ie  (a rt. 29 k. k . „usiłow ano14) . Skoro pod
żegający do przestępstw a urzędniczego pope łn ia  
przestępstw o w sposób określony w art. 26 k. k., to 
w yłączenie podżegania lu b  pom ocy do tego prze
stępstw a n ie  z n a jd u je  żadnego uzasadnien ia  w syste
m ie k. k. Skoro zaś art. 293 k. k . n ie  je s t sam oist
nym , lecz odsyła do przepisów  o podżeganiu  i pom o
cy, nakazu je  k arać  w innego „ jak o  podżegacza do 
pom ocnika, p rzeto  zakres karalnego  podżegania  i  po
mocy przy przestępstw ach  urzędniczych należy oce

n iać  w rozciągłości, dopuszczalnej w edług  a rt. 26 
i 27 oraz  nast. k . k . P rzeto  m ożliw e je s t to, co lap i
darn ie , w  skrócie nazyw am y podżeganiem  do podże
gania, podżeganiem  do pomocy, pom ocą p rzy  podże
ganiu, pom ocą do pom ocy, co wszystko zm ieści się 
w pojęc iach  bądź podżegania  bądź  pom ocy w edług 
a rt. 26 i 27 i  n. k . k. i  w  istocie je s t podżeganiem  
bądź  pom ocą do określonego przestępstw a (P e ip e r) . 
Z pow ołania  się a rt. 293 k. k . na  przepisy o podże
ganiu  ja k  i  pom ocnictw ie w ypływ a, że, pow ołu jąc 
się n a  przep is a rt. 293 k. k., w yrok p rzy  popraw nej 
ścisłości red ak cy jn e j pow inien  w skazać (ju ż  w sen
ten c ji) , czy p rzep is tego a rty k u łu  stosu je w zw iązku 
z a rt. 26 czy z art. 27 k. k., co m a znaczenie for-

Z apa tryw an ie  kasacji, że przep isy  a rt. 134 i 135 
k. k. w yczerpują  wszelkie karygodne form y czynne
go przekupstw a, co w yklucza stosow anie art. 293 k. k. 
do § 1 a rt. 290 k. k., prow adzi do konsekw encji, 
sprzecznej z b rzm ien iem  art. 293 k. k . T aka  w ykład
n ia  ustaw y jest n iedopuszczalna. W yw ody kasacji, 
m ające  poprzeć tę  koncepcję , n ie  są przekonyw ują
ce. B rak  w rozdz. X X I przep isu , regulu jącego  czyn
ne przekupstw o w zw iązku z urzędow aniem  bez na
ruszenia  obow iązku urzędow ego, w ypełn iło  um ie
szczenie a rt. 293 k. k ., a a rgum ent, że gdyby ustaw o
dawca tę  fo rm ę p rzekupstw a chc ia ł uznać za ka ry 
godną, um ieściłby  specjalny  przep is w rozdziale X X I, 
m ieści w  sobie n iedopuszczalny w w ykładni ustawy 
zarzu t, że ustaw odaw ca n ie  zdaw ał sobie spraw y z do 
niosłości p rzep isu  a rt. 293 k. k . T ym  sam ym  zna j
d u je  o d parc ie  zarzu t n iezrozum iałości dysproporcji 
k a r  z a rt. 134 i 135 k. k . w porów naniu  z k a rą  z § 1 
a rt. 290 k. k.

Przestępstw o z art. 290, o ile  polega na  tym , że 
u rzęd n ik  p rzy jm u je  w  zw iązku z urzędow aniem  ko
rzyść m ajątkow ą lub  osobistą a lbo  icli ob ietn icę, do
chodzi do sk u tk u  przez konieczne w spółdziałan ie  
dw u osób, jed n e j d a jące j i  d rug ie j, a to u rzędn ika , 
p rzy jm ującą  tę  korzyść lub  je j  ob ietnicę. To koniecz
ne w spółdziałanie określa  F . na  tle  kodeksu  k. z 1871 
jak o  konieczny „u d z ia ł w przestępstw ie44. Jeśli usta
w a w  ta k im  p rzy p ad k u  uzn a je  dzia łan ie  jed n e j oso
by  za karygodne, to drugie je s t bezkarne. Ustawa 
m oże jed n ak  uznać za karygodne działan ie  obu 
w spółdziała jących , uzna jąc  je  w yraźnie za odrębne 
przestępstw a bądź u zn a jąc  jedno  za czyn karygodny. 
D rugie  zaś za pom oc lu b  podżeganie do czynu uzna
nego za karygodny. T en  drug i w ypadek  zachodzi 
w p rzy p ad k u  przestępstw  z § 1 art. 290 i art. 293 k. k.

Z apatryw an ie , k tó re  tkw i u  podstaw  wyw odu ka
sacji w tym  w zględzie, jakoby  art. 293 k. k. n ie  obe j
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m ow ał karygodności takiego w spółdziałan ia  przy 
przestępstw ie u rzęd n ik a  z art. 290 k. k ., n ie  zn a j
du je  odzw iercied len ia  w treści p rzep isu  art. 293 k. k.

Zaznaczyć należy, że art. 293 w zw iązku z art. 290 
k. k . z jed n e j strony , a a rt. 134 i  135 k. k . z d rugiej 
strony , um ieszczono w  różnych rozdziałach  k. k ., wy
chodzą one z różnych założeń i  różny  je s t w edług 
n ich  zasięg penalności.

M ianow icie a rt. 134 i  135 k. k . id ą  co do w ydarzeń, 
podlegających karalności, w pew nych przypadkach  
d alej n iż  a rt. 293 w zw iązku z a rt. 290 k. k . T ak  jak  
z d rug ie j strony  a rt. 293 w  zw iązku z a rt. 290 k. k. 
o b e jm u je  swym zasięgiem  także p rzypadk i, n ie  w ią
żące się z naruszeniem  p rzez u rzędn ika  obow iązku 
służbowego ( ja k  a rt. 134 i 135 k. k .) ,  poprzesta jąc  
na  wym ogu „zw iązku z urzędow aniem ”, art. 293 
w zw iązku z a rt. 290 k. k . o b e jm u je  też  n ie  tylko 
p rzy p ad k i nak łan ian ia  u rzędn ika  do p rzy jęcia  ła 
pów ki ofiarow aniem  m u  je j ,  lecz także n ak łan ian ie  
nam ow ą czy innym i sposobam i, albo  połączeniem  
w szystkich tych sposobów. A rt. 134 i 135 w rozdziale 
„przestępstw a przeciw ko w ładzom  i u rzędom ” chro
nią  praw id łow e funkcjonow anie  w ładz, k tó re  n ie  jest 
do pom yślen ia  w razie  naruszenia  przez fun k c jo n a
riusza obow iązku  służbowego. W szelki w pływ i zwią
zek, n aw et odległe, d ane j łapów ki z tym  naruszeniem  
obow iązku w inny  u legać karze, choćby n ie  w ypeł
n ia ły  znam ion  podżegania  do p rzy jęcia  tak ie j łapów ki. 
Jeśli zaś dana  łapów ka dana  je s t  u rzędnikow i w in 
nym  zw iązku z jego  urzędow aniem , ja k  łapów ka, 
zm ierzająca do sk łon ien ia  u rzędn ika , aby spełn ił 
swój u rząd  praw idłow o, to  w chodzi w grę odpow ie
dzialność u rzęd n ik a  za p rzy jęc ie  łapów ki w edług 
a rt. 290 k. k . z rozdziału  X L I „Przestępstw a u rzęd 
nicze” ; z m ocy zaś specjalnego a rt. 293 k. k . m ożli
w a je st p rzy  tym  delic tum  p ro p riu m  odpow iedzial
ność n ie  u rzęd n ik a  jak o  podżegacza i  pom ocnika. 
W  tych  p rzypadkach  danie  w ięc łapów ki uzasadnia 
odpow iedzialność za podżeganie  ty lko  w tedy, gdy 
w ypełn ione będą  wszelkie znam iona nak łan ian ia  do 
je j  p rzy jęc ia , w ym agane a rt. 26 k. k.

W ręczenie lu b  obietn ica  d a tku  m oże więc ju ż  bez 
użycia zachęcających w yrazów  przedstaw ić się jako  
nak łan ian ie  u rzęd n ik a  do p rzy jęcia  korzyści w  związ
k u  z urzędow aniem , gdy na  to  okoliczności wskazują 
(np . interesow any sk łada, n ic  n ie  mówiąc, n a  b iu rk u  
urzędn ika , u  którego  m a w iadom ą im  obu  spraw ę 
„w ątp liw ą”, w  tegoż obecności znaczną kw otę, choć 
do je j  podsunięcia  urzędnikow i n ie  m a żadnego ty
tu łu , tłum aczącego te n  czyn). N ie  je s t  jed n ak  w yłą
czona m ożliwość taka , że danie  łapów ki n ie  będzie 
m ieć cech nak łan ian ia  do je j  przy jęcia . P om ija jąc

p rzypadk i w ym uszenia sensu stric to , gdy czyn u rzęd 
n ik a  w ykazuje zb ieg znam ion  z a rt. 251 i  290 k. k., 
a  dający  łapów kę je s t pokrzyw dzonym , należą tu  
także p rzypadk i, gdy n ie  ty lko  in icjatyw a łapów ki 
w yjdzie  od u rzęd n ik a  (po r. tu  I I  18), lecz gdy po 
n adto , m im o stanowczej sporności, u jaw n ione j przez 
interesow anego, u rzęd n ik  używa nacisku  (acz nie 
o znam ionach  a rt. 251, 91 § 4 k. k .) i  tym  zniew ala 
do  d an ia  łapów ki (po r. art. 290 § 2 cz. pierw sza), 
k tó rą  in teresow any daje , aby un iknąć  trudności, p rze
włoki, drogą uciążliw ych zażaleń na  urzędn ika . — 
W  n iek tó rych  podobnych  przypadkach  m im o b rak u  
znam ion  „podżegania” do p rzy jęc ia  łapów ki (jak  
w ymaga a rt. 293 k. k .) m ogą jed n ak  ziścić się zna
m iona  a rt. 134 lu b  135 k. k ., zakazujących  bezwa
runkow o daw ania  łapów ek w określonych  w nich 
w arunkach . N p. u rzęd n ik  z naruszeniem  obow iązku 
swego, nienam aw iany  do tego, udz ie lił ze względu 
na szczególne swe stosunki z interesow anej proszo
ne j koncesji ko rzystnej, n astęp n ie  dop iero  (a rt. 135 
k. k .) przedstaw ia zain teresow anem u, co d lań  zdzia
ła ł, żąda łapów ki i  używa wobec w zbraniającego  się 
nacisku  p rzez dokuczliw e naleganie , tow arzyskie dys- 
h arm o n ie  itp ., po  czym in teresow any u lega, aby 
z u rzędn ik iem  „n ie  zadzierać”  i  u zna jąc  korzyść, j a 
ką  odniósł m im o b ra k u  po  swej stron ie  pełnych  w a
runków , ubiegłszy konkurentów . D anie  łapów ki w ta 
kich  okolicznościach n ie  w ypełn ia  znam ion  podżega
n ia  do je j  przy jęcia , jed n ak  w obec przepisu  a rt. 135 
k. k . z rozdziału  przestępstw  przeciw  w ładzom  i u rzę 
dom , zakazującego bezw arunkow o udzielan ia  u rzęd 
nikow i korzyści za naruszen ie  obow iązku służbowego, 
n ie  u pada  odpow iedzialność specjalna dającego ła 
pówkę.

T en  sam  stosunek zachodzi m iędzy  a rt. 134 k. k. 
a a rt. 293 i  290 k. k . N ie  każde udzielen ie  korzyści 
urzędnikow i w  okolicznościach, wym aganych a rt. 134 
k. k ., będz ie  m ia ło  znam iona a rt. 293, 26 i 290 k. k., 
t j .  nak łan ian ia  do p rzy jęcia  łapów ki w  sensie podże
gania, ja k  w ym aga a rt. 26 k. k. P rzyk ład : U rzędnik 
sam  zgłasza się i żąda łapów ki, p rzy rzeka jąc  w za
m ian  udzielić  koncesji, co m ożliw e ty lko  z narusze
niem  jego obow iązku, ja k  to  in teresow anem u w yja
śn ia ; sam nalega na danie  m u łapów ki, po trzebu jąc  
nagląco p ieniędzy. Jeśli in te resan t łapów ki udzieli, 
to n ie  będzie  ad  casum  znam ion nak łan ian ia  do je j 
p rzy jęcia  (art. 293 k. k .) ,  natom iast będzie  udz ie la 
n ie  łapów ki, aby sk łonić  u rzęd n ik a  do naruszenia 
jego obow iązku (a rt. 134 k. k .) ,  k tórego  u rzędn ik  
n ie  dopuściłby się, gdyby łapów ki n ie  o trzym ał. Lo
gicznie cel łapów ki, o jak im  m ow a w art. 134 k. k. 
„sk łonić  u rzędnika do naruszenia obow iązku służbo
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wego“,  n ie  utożsam ia się z „n ak łan ian iem  do p rzy
jęc ia  łapów ki11, ja k  w ym aga a rt. 26 (293, 290) k . k. 
W  n in ie jszym  przyk ładzie  u rzęd n ik  w olę stanowczą 
p rzy jęcia  łapów ki sam  ju ż  pow ziął i  w łaśnie sani 
w yw ołał czyn interesow anego o znam ionach  a rt. 134 
k. k . U rzędn ik  odpow ie w edług § 2 a rt. 290 k. k., 
choć in te resan t n ie  dopuścił się czynu z art. 293 (26) 
i 290 k . k . ;  in te resan t odpow ie jed n ak  z art. 134 k . k.

Je s t kw estią  fak tu , czy daw anie lu b  danie  łapów ki 
urzędnikow i lub  je j  ob ietn ica  je st zarazem  podżega
niem  (a rt. 26 k. k .) do je j  przy jęcia . B ra k  jed n ak  
znam ion  podżegania  n ie  wyłącza w  pew nych p rzy
p adkach  odpow iedzialności z mocy art. 134 i  135 k. k. 
T ak  n a  tle  pozytyw nych przepisów  art. 293, 135 i  134 
k. k . przedstaw ia się odpow iedzialność za czyny, k tó 
re  kasacja określa  m ianem  „u d zia łu  koniecznego11.

Zbieg przepisów  art. 134 lu b  135 k. k . z przepisam i 
a rt. 293 i 290 k. k . rozstrzyga się w edług ogólnych 
zasad o zb iegu  ustaw , bacząc w m yśl powyższych wy
jaśn ień , czy w kon k re tn y m  p rzy p ad k u  stosownie do 
u jaw nionych  okoliczności, rzeczywiście o zbiegu m o
że być m ow a, t j .  czy w  danym  czynie is tn ie ją  wszyst
k ie  znam iona k w alifikacy jne  z jed n e j g rupy  p rzep i
sów (a rt. 134 lu b  135 k. k .) ja k  i  z d rug ie j g rupy  
(a rt. 293, 290 k. k .).  D o B  „ k “  11) W edług  usta leń  
w yroku D. zaczął ze słów B ., w ypow iedzianych 
w zw iązku z in terw encją  N ., że lep ie j załatw iać sp ra 
wy bezpośrednio , p odejrzew ać aferę  łapów kow ą i d la  
stw ierdzenia  tego  zaczął stw arzać pozory , że za pew 
nym  wynagrodzeniem  m oże pójść na ustępstw a. Wów
czas rozpoczął B. g rę w  o tw arte  k a r ty  i  zap ro 
ponow ał m u  w p o rozum ien iu  z osk. B ., a n a 
stępn ie  w ręczył kw otę 350 zł w  zw iązku z m a
jącą się odbyć rew izją  ksiąg  firm y  „S .“ . Bez wzglę
du  na ocenę zachow ania się D. zaofiarow anie  m u  ła 
pów ki i  w ręczenie je j  n a stęp n ie  je s t podżeganiem  
do przestępstw a z art. 290 k . k ., po legającego na  przy
jęc iu  korzyści m ajątkow ej lu b  je j  obietn icy . W ywody 
kasacji, że w  św ietle ustalonego zachow ania się D. 
tru d n o  m ów ić o nak łan ian iu  go do przestępstw a, n ie  
zn a jd u ją  o parc ia  w  przep isie  a rt. 26 k. k . o podże
ganiu, k tó re  w świetle k . k. po lega na w ywołaniu 
u  nak łan ianego  w oli do p o p ełn ien ia  przestępstw a, 
lecz także na p o d trzym an iu  lu b  w zm ocnieniu te j  woli 
(Zb. 222/34).

641.
P rzy  pow zięc iu  postanow ienia  z  art. 327 k . p . k. 

sąd m a  prawo oceny p o trzeb y  obecności oskarżonego  
ze  w zg lędu  na  stan  sp ra n y  w  d a n e j chw ili, je ś li w ięc  
pó źn ie j uznał, że  n ie  zachodziła  p o trzeba  dalszego

przesłuchania  oskarżonego, to  ob o ję tn ym  jest, czy  
staw iennictw o oskarżonego było w  d a n e j spraw ie obo
w iązkow e lub  by ło  za  obow iązkow e uznane.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 15 października 1936 2 K. 1090/36.

N ie zasługuje  na  uw zględnienie kasacja  oskarżo
nego Z.

O braza art. 327 k. p . k . w d an e j spraw ie n ie  za
chodzi. P rzy  p ow zięciu postanow ienia z a rt. 327 k. p . k. 
sąd m a praw o oceny po trzeby  obecności oskarżonego 
ze w zględu n a  stan  spraw y w  d ane j chw ili i  jeśli 
w ięc w d an e j spraw ie uznał, że n ie  zachodziła  po 
trzeb a  dalszego p rzesłuchania  oskarżonego —  to obo
ję tn y m  było , czy staw iennictw o oskarżonego było 
w  d an e j spraw ie obow iązkow e lu b  było  za obow iąz
kow e uznane. W tych w arunkach  i  za rzu t o party  na 
obrazie  art. 355 k. p. k . n ie  m oże być uwzględniony, 
zwłaszcza gdy  s ię  zważy, że oskarżony ew entualne 
niekorzyści, w ypływ ające z pozbaw ienia  go przysłu* 
gującego m u  p raw a  ostatniego głosu w Sądzie O k rę
gowym, m ógł unicestw ić przez osobiste staw iennic
two na  rozp raw ie  apelacy jne j, a jed n ak  oskarżony 
tego n ie  zrob ił, n ie  przyw iązując najw idoczniej do 
tego w ielkiego znaczenia.

642.

S u b iek tyw n e  prześw iadczenie  spraw cy o należności 
roszczonej d o  w ystaw cy w eksla  kw o ty , n ie  upraicnia  
spraw cy d o  w yp ełn ien ia  w eksla  bez zgody toystawcy 
na sum ę w praw dzie  m ieszczącą s ię  w  granicach ro
szczonej kw o ty, jed n a k  w yższą o d  sum y, k tó rą  w y
stawca na  d a n ym  b lankiecie  p o zw o lił wpisać.

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 4  listopada 1936 1 K. 592/36.

Z arzu t p ierw szy  skarg i k asacy jnej je s t o ty le  słu 
szny, że sen tencja  w yroku Sądu  I  in stan c ji n ie  za
w iera  is to tn ie  u sta len ia , iż  oskarżony, w ypełn iając  
podpisany  przez S tanisław a ChJ b lan k ie t wekslowy 
niezgodnie  z jego w olą, u czyn ił to  n a  jego  szkodę, 
a Sąd A pelacyjny , zatw ierdzając w yrok  S ądu  I  in 
stancji, n ie  nap raw ił u chyb ien ia  tego przez zredago
w anie now ej sen tencji, uw zględniającej to  ustawowe 
znam ię przestępstw a z a rt. 194 k. k . Zważywszy je d 
n ak , iż  rzeczone znam ię  zostało w  uzasadnien iu  wy
ro k u  ustalone, n ie  m ożna n iepopraw ien ia  sen tencji 
uznać za uchyb ien ie , k tó re  m ogło w płynąć n a  isto tną 
treść w yroku, w ynikającą z jego całości, t j .  z senten-
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ćji łącznie z uzasadnien iem . Z tego pow odu zarzu t 
będący w m owie n ie  m oże być podstaw ą uchylen ia  
wyroku (a rt. 515 k. p . k .) ,  zwłaszcza że wywody k a 
sacji, zm ierzające do w ykazania rzekom ej wadliwości 
w spom nianego ustalen ia  w yroku S ądu  A pelacyjnego, 
ch y b ia ją  celu, ile  że w ypełn ien ie  przez spraw cę b lan 
k ie tu  w ekslowego na sum ę n ie  uznaw aną przez osobę, 
k tó ra  weksel podpisała , je s t n iew ątp liw ie  działan iem  
na  je j  szkodę, choćby m ia ło  na  celu  jedyn ie  u łatw ie
n ie  i  uproszczenie rea lizac ji roszczenia, o k tórego 
słuszności spraw ca je s t prześw iadczony. P ostąp ien ie  
tak ie  bow iem  co na jm n ie j u tru d n ia , je że li n ie  u d a 
rem nia  o b ronę  przeciw  spornem u m iędzy  spraw cą 
a wystawcą weksla roszczeniu i  tym  sam ym  naraża 
go na szkodę m ateria lną , co z p u n k tu  w idzenia art. 
194 k. k . je s t wystarczające, gdyż d la  przedm iotow ej 
istoty przestępstw a z art. 194 k. k . n ie  je s t w ym a
gane rzeczyw iste zrządzenie szkody, lecz wystarcza 
m ożność je j  zrządzenia (Zb. O. 273/34).

N ie je s t następnie  zasadny za rzu t kasacji, iż Sąd 
A pelacyjny  n ie  rozw ażył w yjaśnień oskarżonego, 
w k tó rych  tenże s ta ra ł się w ykazać, że b y ł up raw n io 
ny do w ypełn ien ia  weksla na  kw otę w ym ienioną 
w w yroku. Sąd  A pelacyjny  w yjaśn ien ia  te  m ia ł na  
względzie i  z nim i się rozp raw ił stw ierdzając , że od 
nośne tw ierdzenia  oskarżonego m ogły m ieć znaczenie 
jedyn ie  d la  w ym iaru  k ary , n ie  m ogły n a tom iast wy
wrzeć żadnego w pływ u na  rozstrzygnięcie kwestii 
w iny oskarżonego. S tw ierdzeniem  tym  Sąd A pelacyj
ny  dał w yraz swem u słusznem u ze stanow iska p ra 
w idłow ej w ykładni a rt. 194 k. k . p rzekonan iu , że 
subiektyw ne prześw iadczenie spraw cy o należności 
roszczonej do wystawcy weksla kw oty n ie  up raw nia 
spraw cy do w ypełn ien ia  weksla bez zgody wystawcy 
n a sum ę w praw dzie  mieszczącą się w gran icach  ro
szczonej kw oty, jed n ak  wyższą od  sum y, k tó rą  wy
stawca na danym  b lank iec ie  pozw olił wpisać...

643.

Popełn ien ie  defra u d a cji leśne j p rze z  gajowego jest 
zasadniczo rów nie m ożliw e ja k  p rze z  przedstaw iciela  
każdego innego  zawodu.

Wyrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 12 listopada 1936 2 K. 989/36.

Kasacja tw ierdzi, że „z czysto logicznego p u n k tu  
w idzenia je s t niem ożliw e", ażeby gajow y po p e łn ił 
defraudac ję  leśną, dlaczego to  jed n ak  m a być n ie 
m ożliw e, kasacja niczym  nie  uzasadnia . T w ierdzenie 
to należy też  uznać za zupe łn ie  dow olne, popełn ien ie

bowiem  d efrau d ac ji leśnej przez gajowego je s t za
sadniczo rów nie m ożliw e ja k  przez przedstaw iciela 
każdego innego zawodu. N aw iasem  należy n adm ie
n ić , że ja k  w ynika z a k t spraw y, gajowym  b y ł n ie  
o skarżony M ieczysław S., lecz współoskarżony w  n i
n ie jsze j spraw ie B ronisław  N ., k tó ry  kasacji n ie  
wnosi.

644.

P rzekroczen ie  granicy obrony  kon ieczne j p o  napa
d z ie  m oże nastąpić je d y n ie  w  fo rm ie  p rzem ia n y  obro
n y  w  a k t pościgu czy  zem sty , m u si być  da lszym  cią
giem  rzeczyw iście p o d ję te j obrony z  j e j  p rzekrocze
niem .

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 13 listopada 1936 2 K. 1321/36.

W edług usta leń  w yroku w arunk i obrony  koniecz
n e j n ie  zachodziły , bo  oskarżony s trzelał za ucieka
jącym  złodziejem , k tó ry  ń ie  un iósł zdobyczy, t j .  na
ciętych  drzew ek w lesie  oskarżonego. Z am ach na m ie
n ie  oskarżonego b y ł zatem  ukończony. Przekroczenie  
gran ic  obrony  koniecznej po  napadz ie  m oże n astąp ić  
jedyn ie  w  fo rm ie  przem iany  obrony w  a k t pościgu, 
czy zem sty, m usi być dalszym  ciągiem  rzeczywiście 
p o d ję te j obrony  z je j p rzekroczeniem . Gdy w danym  
p rzy p ad k u  n ie  by ło  w arunków  do rozpoczęcia odpie
ran ia  a taku , k tórego w chw ili zjaw ien ia  się oskarżo
nego zaniechano, to  n ie  było też w arunków  do prze
kroczenia gran ic  obrony  koniecznej.

645.

Okoliczność, że  zn iew ażona została poszczególna  
osoba urzędow a, n ie  w yłącza by tu  przestępstw a, p rze 
w idzianego w  art. 127 k . k.

Zniew ażenie  poszczególnej osoby urzędow ej może  
stanow ić środek działania, w  w y n ik u  którego może  
m ieć  m iejsce zn iew ażenie  czy  to  zajm ow anego urzę
d u  czy  też  w ojska , o ile  zn iew ażony  w chodził w  jego  
skład. O istocie przestępstw a decydow ać w in ien  za
m iar sprawcy, p rzy  ty m  zarów no bezpośredni ja k  
ew entualny.

W yrok Izby Karnej Sądu. Najwyższego 
z 16 listopada 1936 1 K. 645/36.

...Zarzuty kasac ji p o d  a ) są niezasadne. Aczkol
w iek isto tn ie , ja k  to  zasadnie tw ierdzi kasacja , p rzed 
m iotem  ochrony  praw nej w art. 127 k. k . n ie  jest 
cześć i dob re  im ię poszczególnych osób, zajm ujących



594 K 645—647

stanow iska urzędow e czy należących  do wojska, lecz 
pow aga w ładzy i  je j  organów , okoliczność, że  zn ie
ważona została poszczególna osoba urzędow a, n ie  wy
łącza b y tu  przestępstw a, p rzew idzianego  w  art. 127 
k. k ., ta k ie  bow iem  zniew ażenie m oże stanow ić śro
dek  dzia łan ia , w  w yniku  którego  m oże m ieć m iejsce 
zniew ażenie czy to  zajm ow anego u rzędu , czy też w oj
ska, o i le  zniew ażony w sk ład  jego w chodził. O isto
cie przestępstw a decydow ać w in ien , zgodnie z zasadą 
subiektyw izm u, przen ika jącą  k. k., zam iar sprawcy, 
p rzy  tym  zarów no bezpośredni ja k  i  ew entualny. 
W niosek Sądu, że przez zniew ażenie p am ięc i śp. M ar
szałka J. P ., k tó ry  b y ł P ierw szym  M arszałkiem  P o l
sk i (ks. Józef P oniatow ski w brew  tw ierdzeniu  kasa
c ji b y ł M arszałkiem  F ran c ji, a n ie  P o lsk i) i  tw órcą 
odrodzonej a rm ii po lsk iej, zniew ażone zostało w oj
sko polsk ie , ja k  to  u sta lił Sąd  G rodzki, a co podzielił 
S ąd  O kręgowy, n ie  w ykazuje  b łędu  an i p raw nego 
an i logicznego, słuszność zaś jego  odnosi się do istoty 
spraw y. A czkolw iek zatem  „M arszałek  P o lsk i'4 jest 
stopn iem  oficersk im  w  K orpusie  G enerałów , a n ie  
urzędem  (Zb. O. 160/35), ja k  to  b łędn ie  u s ta lił Sąd 
Okręgowy, u stalen ia  Sądu w ypełn ia ją  znam iona za
stosowanego a rt. 127 k . k . P ow ołane w  kasac ji oko
liczności, że oskarżony sam  b y ł podoficerem  i  n a le 
ża ł do o rgan izacji strzeleckich, n ic  sam e p rzez się 
n ie  m ów ią, pom in ięcie  ich  zatem  przez Sąd , jak o  
n ie  posiadających  c h a rak te ru  dow odu czy dowodu 
przeciw nego, uchyb ien ia  n ie  stanow iło. T w ierdzenie 
kasacji, że zam iar zniew ażenia wyłącza okoliczność, 
iż  „n ie  by ło  chyba P o laka, k tó ryby  w obec m ajesta tu  
śm ierci m ógł lżyć w ielkość schodzącą do g robu", sta
now i w niosek strony , a p rze to  rozw ażeniu Sądu  N a j
wyższego n ie  ulega...

646.

Do is to ty  przestępstw a z  art. 173 k . k ., p o pe łn io 
nego p rze z  zn iew ażenie  m iejsca, przeznaczonego do  
w ykonyw an ia  obrzędów  re lig ijnych , ustawa n ie  w y
maga znam ienia  publiczności.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 17 listopada 1936 2 K . 1360/36.

W yrażonej w kasacji tezy, jakoby  do isto ty  prze
stępstw a z a rt. 173 k. k ., popełn ionego  p rzez zniew a
żenie m iejsca, przeznaczonego do w ykonyw ania obrzę
dów re lig ijnych , w ym agała ustaw a znam ienia  p u 
b liczności, n ie  uzasadnia  tekst cytow anego przepisu  
o ty le , że samo działan ie , stanow iące zniew ażenie, 
n ie  m usi być w ykonane publiczn ie , je że li fak t zn ie

w ażenia posiada c h a rak te r trw ałości i  jak o  tak i do
p ie ro  później dostaje  się do w iadom ości w iększej 
liczby osób (zob. Uzas. K om . K od. do  a rt. 165 p ro j. 
k . k .) .  Z arzu t zatem  w ty m  w zględzie je s t chybiony.

N ie je s t wym agany zam iar bezpośredn i zniew aże
n ia , gdyż wystarcza świadom ość, iż dzia łan ie  stanow i 
zniew ażenie m iejsca, a tak a  świadom ość m oże być 
dom niem aną z n a jzupe łn ie jszą  słusznością u  każdego 
poczytalnego osobnika. U stalając  w w yroku, że w  n o 
cy, w k tó re j zniew ażono cerk iew  p rzez załatw ienie 
p o trzeby  fizjo log icznej w  zak rystii cerkw i, w łam ał 
się do cerkw i sam  oskarżony, m ógł sąd  słusznie p rzy
jąć, iż  spraw cą tego zniew ażenia b y ł oskarżony. N ie 
m ia ł też  sąd po trzeby  usta len ia  ro d za ju  załatw ionej 
po trzeby , k tó re j załatw ien ie  stw ierdził św iadek ks. 
K ., gdyż załatw ien ie  p o trzeby  fizjo log icznej niższego 
rzędu  (a  więc w ydzielenie ekskrem entów  lu b  naw et 
o ddan ie  m oczu) stanow i zniew ażenie m iejsca. Z będ
n e  też  by ło  p rzy taczanie  dowodów, n a  k tó rych  wyrok 
o parto  i  w skazanie, dlaczego sąd  n ie  uzn a je  dowo
dów przeciw nych , skoro usta len ie  w  ty m  względzie 
je s t  logicznym  w nioskiem , w ysnutym  z okoliczności 
spraw y, a dowodów przeciw nych w  ogóle n ie  ma.

647.
P rokurator w  k a żd e j fa zie  postępow ania  m oże  

objąć ściganie, choćby  począ tkow o  w yręczy ł się p o 
krzyw d zo n ym , jed n a kże  p o d  w arunkiem , że  do  chw ili 
ob jęcia  ścigania, postępow anie  toczy ło  się z  praw id ło
wego oskarżenia.

P raw idłow e oskarżenie n ie  m oże  pow stać dopiero  
w  d ru g ie j instancji.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 18 listopada 1936 2 K. 450/36.

Postępow anie  w spraw ie n in ie jsze j w  sądzie I-ej 
in stanc ji uchyb iło  ustaw ow ym  zasadom.

P o m ija jąc  naw et szczegół, że Sądow i G rodzkiem u 
za a k t oskarżenia dostateczny do w yznaczenia roz
p raw y  w ystarczyło sam o doniesienie o k radzieży  la- 
sowej, n ie  zaw ierające żądan ia  uk a ran ia , w yrażonego 
choćby w  fo rm ie  ja k  na jb a rd z ie j uproszczonej (Zb. 
Orz. 75/32), należy zw rócić uw agę n a  to, że donie
sienie podp isane je s t  p rzez b liże j nieoznaczoną oso
bę  z D yrekcji D óbr S., Z arządu  rew iru  Porohy. 
W  każdym  p rzeto  razie  n ie  m ożna uznać, że oskarże
n ie  zostało w niesione przez pokrzyw dzoną osobę p raw 
ną bezpośrednio  w  osobie ustawowego zastępcy lub  
p ośrednio  przez pełnom ocnika, odpow iadającego  wa
runkom  z ai-t. 95 i  86 k. p. k . W  istocie rzeczy postę



K 647— 649 595

pow anie  zostało wszczęte bez żądania  upraw nionego 
oskarżyciela w brew  kategorycznem u przepisow i a rt. 2 
§ 1 k . p . k . N ie zm ienia , po łożenia rzeczy okolicz
ność, iż na  rozpraw ie oskarżenie p o p ie ra ł przedsta
w iciel pokrzyw dzonej firm y  M arian  S., w ykazany 
pełnom ocnictw em  z ram ien ia  p ro k u ren ta  firm y Ju 
lian a  U ., poniew aż —  ja k  w ykazało dochodzenie  — 
M arian  S. je s t u rzędn ik iem  pokrzyw dzonej firm y, 
a zatem  an i n ie  je s t ustaw ow ym  je j  zastępcą, an i też 
jed n ą  z osób, w ym ienionych w  art. 86 k. p . k . W spo
m niany  przedstaw iciel f irm y  n ie  b y ł zatem  upow aż
n iony  do pop ie ran ia  procesu  ze stanow iska oskarży
ciela , zgłoszone też  przezeń  zapow iedzenie apelacji 
było niew ażne jak o  pochodzące od osoby n ieup raw 
nionej. Z te j też przyczyny wywód ap e lac ji n ie  po 
w in ien  b y ł być p rzy jęty . Skoro ap e lac ję  p rzy jęto  
i przeprow adzono rozpraw ę apelacy jną, należało 
z m ocy a rt. 501 p. c) k . p . k. postępow anie um orzyć 
d la  b ra k u  skargi. Spraw a n ie  weszła w fazę p raw i
dłowego postępow ania  przez to, że w rozp raw ie  ape
lacy jne j w ziął udz ia ł, zupe łn ie  zresztą b ie rn y  oskar
życiel publiczny . Jakko lw iek  a rt. 67 n ie  zaw iera po 
stanow ienia  analogicznego do a rt. 73 § 1 k. p . k., 
je s t rzeczą w obec a rt. 57 k. p . k . niew ątp liw ą, że p ro 
k u ra to r  w każde j fazie  postępow ania  m oże objąć ści
ganie, choćby zrazu w yręczył się pokrzyw dzonym  
zgodnie z a rt. 67, a to li zawsze pod  w arunk iem , że 
do chw ili ob jęcia  ścigania postępow anie  toczyło się 
z praw idłow ego oskarżenia; je s t rzeczą niedopuszczal
ną, iżby  praw id łow e oskarżenie  poczęło istn ieć  do
p ie ro  w  postępow aniu  w  2-giej in stanc ji. Uwaga ostat
n ia  odnosi się także do w ystąp ien ia  w  in stan c ji ape
lacy jne j adw. d r  Z ., p raw idłow o upow ażnionego do 
działan ia  im ieniem  pokrzyw dzonej p rzez je j  u sta 
w owych przedstaw icieli.

W  tym  stan ie  rzeczy w yrok  zaskarżony m usi być 
n iezależnie od  zarzutów  kasac ji z m ocy art. 516 p. b ) 
k. p . k . uchylony , a całe  postępow anie  z m ocy art. 
535 k . p . k . um orzone.

648.

K a żd y  w ydzia ł zam iejscow y podlega  ty lk o  a dm in i
s tracyjn ie  sądow i okręgow em u, organizacyjn ie  zaś 
i  proceduraln ie  stanow i o n  o drębny  sąd, w  m yśl art. 
26 i  nast. k. p . k. m iejscow o w łaściw y d o  p rzyjęcia  
środka  praw nego ja k o  ten  sąd, k tó ry  w  m yśl art. 485 
k . p . k. w yda je  zaskarżone orzeczenie.

Postanowienie Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 7 stycznia 1937 3 K. 2108/36.

Z askarżony w yrok został w ydany p rzez W ydział 
Zam iejscow y Jasielskiego Sądu Okręgowego w Sano
ku  i doręczony został Izb ie  S karbow ej we Lwowie 
25 w rześnia 1936. W yw ód kasac ji Izby  S karbow ej 
w e Lwowie został • Wysłany pocztą do Sądu  O kręgo
wego w Jaśle,' dokąd  nadszed ł w  ostatn im  dn iu  te r
m inu  zaw itego z art.- 226 k. p . k . i skąd  został wy
słany do w łaściwego W ydziału  Zam iejscowego w Sa
n oku ju ż  po  up ływ ie  te rm in u  zawitego.

W obec powyższego przew odniczący zarządzeniem  
z 6 paźdz ie rn ika  1936 odm ów ił p rzy jęcia  kasacji, 
a Izba  Skarbow a na  to  zarządzenie  sk łada zażalenie 
wywodząc, iż W ydział Zam iejscow y w  Sanoku jest 
W ydziałem  S ądu Okręgowego w  Jaśle, p rzeto  sk ie
row anie w yw odu kasac ji do S ądu  O kręgowego w  Ja 
śle czyniło  zadość wym ogom  art. 485 i  505 § 2 k. p . k.

Z ażalenie Izby  Skarbow ej n ie  zasługuje  na  uw zględ
nien ie . K ażdy W ydział Zam iejscow y podlega tylko 
adm in is tracy jn ie  sądow i okręgow em u, organizacyjn ie  
jed n ak  i p ro ced u ra ln ie  stanow i on  od rębny  sąd, dla 
utw orzenia  którego.-, n ie  je s t w praw dzie  w ym agana 
specjalna ustaw a (art; 2 § 2 u . s. p .) ,  w ym agane jest 
jed n ak  w ydanie należycie ogłoszonego rozporządze
n ia  M inistra  Spraw iedliw ości (a rt. 3 u . s. p .) ,  co n ie  
dotyczy zw ykłych w ydziałów  sądu  okręgowego ( § 3 3  
reg. wew. urz . Dz. U. poz. 905/32), k tó rych  podział 
dotyczy w ew nętrznego urzędow ania , ob jętego regu
lam inem .

U tw orzenie W ydziału  Zam iejscowego m a również 
w pływ n a  zagadnien ie  w łaściwości m iejscow ej sądu 
(a rt. 26 i  nast. k . p . k .) .  A rt. 485 k. p . k . u jm u je  
kwestie n ie  z p u n k tu  w idzenia ad m in is trac ji sądu, 
lecz jego właściwości, z uw agi p rzeto  na  właściwość 
W ydziału  Zam iejscowego należało  wnieść wywód k a 
sacji do tegoż W ydziału w Sanoku, gdyż ten  W ydział, 
a n ie  Sąd Okręgow y w  Jaśle  w yrok zaskarżony w ydał 
(a rt. 485 k. p . k .).

649.

N ieusuw alność p rze szko d y  n a tu ry  przejściolcej, n ie  
pozbaw ia sądu  prawa z  % 1 art. 340 k . p . k . odczy
tania p ro to ko łu  zeznania  św iadka, w ystarcza przeto  
do jego  zastosowania stw ierdzenie , że  przeszkoda  n ie  
da się usunąć do  końca przew odu  sądowego.

N akłan ian ie  do  spędzenia  p ło d u  n ie  stanow i pod 
żegania z  art. 26 k . k. d o  popełn ien ia  w ystęp ku  z  art. 
231 k . k ., lecz ja k o  udzie len ie  kobiecie  ciężarnej p o 
m ocy  w yp e łn ia  isto tę  swoistego czynu , przew idzia 
nego w  art. 232 k . k.
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...Zarzuty obrazy  m a teria ln e j i  procesow ej w iążą się 
tak  ściśle ze sobą, że w ypada je  om ów ić łącznie.

W akcie oskarżenia zarzucono, D m ytrow i G. pope ł
n ien ie  w ystępku z a rt. 226 i  . 231 k., k . p rzez to , że 
nak łan ia ł A nnę S., będącą w czw artym  m iesiącu  cią
ży, do spędzenia  p łodu  przez dźw iganie cebrzyka, 
a lbo innych  ciężarów. G dyby ta: k w alifikac ja  oskar
żen ia  by ła  tra fn a , Sąd na  m ocy . art.. 290 § 1 w związ
k u  z art. 287 lit. a ) ,  289 § 1 k. p . k . z u rzęd u  powi
n ien  b y ł odnośnie do zarzu tu  podżegania do popeł
n ien ia  przestępstw a z a rt. 231 k. k . postępow anie 
um orzyć. P rzy  przestępstw ach indyw idualnych  bo 
wiem, do k tó rych  właśnie zalicza się i  w ystępek prze
widziany w  art. 231 k. k ., podżeganie i  pom ocnictwo 
są bezkarne  (p a trz  Zb. O. 292/36). U dzielen ie  k ob ie
cie c iężarnej pom ocy m oże jednakow oż w ypełnić 
isto tę  swoistego czynu przew idzianego w art. 232 k. k. 
i w danym  p rzy p ad k u  zarzucony oskarżonem u fak t 
rzeczywiście znam iona rzeczonego przestępstw a wy
czerpuje . Zw rot „ lu b  je j  przy tym  udziela  pom ocy“, 
użyty w art. 232 k. k., obe jm u je  w szelkie przew idzia
ne w art. 27 k. k. postacie pom ocnictw a ta k  czynnego 
ja k  i słownego (Zb. O. 2/35). Pom ocnictw em  ducho
wym, n ie  zaś podżeganiem , je st udzielan ie  do popeł
n ien ia  przestępstw a rady , wskazówki, ob jaśn ien ia  itp . 
( p a trz  uzasadn. K om . K od. cz. og. tom  V  z. 3 str. 42 
i Zb. O. 160/36). Z adanie  w tym  stan ie  rzeczy p rzy
sięgłym  p y tan ia  co do w iny było  w art. 419, 420 i  425 
k. p . k . uzasadnione, skoro poradzenie  p rzez oskarżo
nego kobiecie ciężarnej dźw igania ciężarów  k onkre
tyzowało ka ra ln e  z art. 232 k. k . udzielen ie  je j  przy 
spędzeniu  p ło d u  pom ocy słownej.

K w estia m ożliwości zakw alifikow ania czynu zarzu
conego oskarżonem u p o d  surowszy przep is a rt. 232 
k. k. była przez P ro k u ra to ra  poruszona, uprzedzenie  
więc o tym  oskarżonego było zbędne, zresztą b rak  
wystosowania do oskarżonego u p rzedzen ia , o k tó rym  
mow a w art. 364 § 2 k. p . k ., n ie  wyw arł u jem nego 
d la  oskarżonego w pływ u na treść w yroku, czego i ka
sacja n ie  tw ierdzi, n ie  pow oduje p rzeto  uchylenia 
w yroku (a rt. 515 k. p . k .).

D odanie  o d  siebie p rzez T ry b u n a ł w  sen tencji wy
roku  do tekstu  odpow iedzi przysięgłych n a  py tan ie  
drugie słów „a  zatem  udz ie lił je j  p rzy  tym  pom ocy“, 
k rom  streszczenia w tych  słowach uchw ały przysię
głych, n ie  w prow adza do n ie j żadnej zm iany  treścio
wej. Bez tego dodatku , dotyczącego l i  ty lko  słownego 
u k ład u  sen tencji w yroku, m ogłoby się naw et obejść, 
skoro w zatw ierdzonym  py tan iu  zgodnie z a rt. 369 
lit. a) k . p. k . substancjonow ano ju ż  dostatecznie

Wyrok luby K arnej Sędu Najwyższego
z 12 stycznia 1937 2 K. 1683/36.

okolicznościam i fak tycznym i p rzypisany  oskarżonem u 
czyn udzielen ia  pom ocy w edług  znam ion  określonych 
w art. 232 k. k.

N ie  je s t w ięc słuszny za rzu t kasacji, jakoby  w czy
n ie  p rzypisanym  oskarżonem u w uchw ale  przysię
głych b ra k  było cech przestępstw a z a rt. 232 k. k., 
a T ry b u n a ł p rzez d odan ie  w sen tenc ji słów, ja k  p o 
wyżej, o b raz ił przep isy  k. p . k., a w  szczególności 
w skazane bez zw iązku z treścią zarzutów  art. 379, 
441 i  453 k. p . k.

Z ty ch  przyczyn kasację  oddalono.

650.
S k u tk ie m  p rzestęp n ym  z  art. 14 k. k . są zm iany, 

w yn ik łe  w  św iecie zew nętrznym  w sku tek  działania  
sprawcy, od  za istnienia k tó rych  za leży  byt danego  
przestępstwa.

A rt. 15 § 2  k . k . d o tyc zy  następstw  dałszych, w y
n ika jących  z  dzia łania  w ypełniającego ju ż  naw et bez  
ty ch  następstw  istotę sam oistnego przestępstw a, za 
k tó re  jed n a k  w  razie za istn ien ia  tych  dalszych  na
stępstw , n a leży  na  podstaw ie szczególnego przepisu  
ustaw y zastosować surow szy w ym iar kary.

S tosunek  w o li spraw cy do  sk u tk u  przestępnego  
z art. 232 k. k .  m usi odpowiadać w ym aganiom  § 1 
art. 14 k . k., natom iast w  odniesien iu  d o  śm ierci ko 
b iety , ja ko  dalszego następstw a czynu , uzasadniają
cego zastosoicanie ka ry  z  § 2  art. 230 k . k., w ystarczy  
w  m yśl § 2 art. 15 k . k ., ustalenie, że  sprawca przew i
dyw ał lub  pow in ien  by ł p rzew idzieć, iż  z  działania  
jego  śm ierć d a n e j k o b ie ty  m oże w yniknąć.

Wyrok Izby Kurnej Sędu Najwyższego 
z 13 stycznia 1936 3 K. 1752/35.

Przechodząc do rozw ażenia podniesionego w kasa
c ji oskarżonego zarzu tu  n iepraw idłow ego zastosowa
n ia  ustawy przy określen iu  przestępstw a należy prze
de  wszystkim stw ierdzić błędność w yrażonego w n iej 
poglądu, jąkoby  czyn oskarżonego m ieścił w  sobie 
jedyn ie  znam iona w ystępku z § 1 a rt. 237 lub  z § 2 
a rt. 236 k. k. W obec ustalen ia , iż oskarżony b ra ł 
u dz ia ł w  bójce i  użył w n ie j  noża, czyn jego n ie  
m ógłby być w żadnym  w ypadku skw alifikow any ja 
ko  w ystępek z § 1 art. 237 k. k., lecz naw et w r a 
zie usta len ia , iż pokrzyw dzony doznał ty lko  lekk ie 
go uszkodzenia, należałoby  do czynu oskarżonego za
stosować przep is a rt. 241 k. k . N atom iast w razie 
u sta len ia , iż doznane przez pokrzyw dzonego uszko
dzenie m iało  cechy uszkodzenia określonego w art. 
236 k. k., lecz skutek  ten  leża ł ty lko  w sferze n ie
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um yślnej w iny oskarżonego, n ie  m ożnaby w czynie 
oskarżonego dopatrzeć się ty lko  znam ion w ystępku 
z § 2 a rt. 236 k. k ., lecz m a jąc  na  w zględzie u sta le
n ie , iż oskarżony b ra ł udz ia ł w bójce używ ając noża 
i zważywszy, że w edług p rzepisu  art. 240 k. k . śm ierć 
lub  ciężkie uszkodzenie ciała stanowi jed y n ie  p rzed 
miotowy w arunek  karalności, że w ięc ustaw a n ie  
wym aga, by  uczestnik b ó jk i w iną swą obejm ow ał 
śm ierć lu b  ciężkie uszkodzenie c iała k tó re jko lw iek  
z osób, biorących  w n ie j udział, (v. postanow ienia 
S. N. w składzie  siedm iu sędziów z 11 lu tego  1933 
11 K. 931/32 Z. O. 42/33 i z 1 czerwca 1935 3 K. 
755/35 Z. O 396/35) należałoby  w  tym  w ypadku 
p rzy jąć  zbieg ustaw  z art. 36 k. k ., a m ianow icie 
przepisów  § 2 a rt. 236, a rt. 241 i a rt. 240 k. k . 
i w myśl art. 36 k. k. zastosować jak o  najsurow szy 
przep is art. 240 k. k.

N iem niej zarzu t obrazy  ustaw y p rzy  określen iu  
czynu oskarżonego jak o  w ystępku  z a rt. 236 § 1 a ) 
k. k . je s t słuszny. Zastosowanie sankcji z tego a rty 
ku łu  wymaga usta len ia , iż zam iar spraw cy skierow a
ny  b y ł ku  wyw ołaniu skutków , określonych  w  tym  
p rzepisie lub też, że spraw ca sk u tk i te  przew idyw ał 
i  na  n ie  się godził, Sąd A pelacyjny  zaś określając, 
iż z czynu oskarżonego w ynikło uszkodzenia ciała 
o cechach określonych  w art. 236 § 1 a ) k . k., uznał 
jedyn ie  za stw ierdzone, iż oskarżony możliwość tego 
sku tku  przestępnego przew idyw ał lub  pow inien był 
przew idzieć. P rzyp isan ie  oskarżonem u w ystępku 
z a rt. 236 § 1 a) k . k. przy tak im  ty lko  ustalen iu  
stosunku w ro li oskarżonego do  rzeczonego skutku  
przestępnego obraża w sposób istotny p rzep is § 1 
art. 14 k. k . Pow oływ anie się w danym  w ypadku 
ap e lac ji oskarżonego na przep is § 2 a rt. 15 k. k., 
jak o  też rozw ażenie przez Sąd A pelacyjny  kwestii 
winy oskarżonego, co do  przypisanego m u  przestęp
stwa n a  tle  tego p rzep isu  by ło  b łędne , po legało zaś 
na u tożsam ieniu „ sku tku  przestępnego11, o którym  
mowa w art. 14 § 1 i 2 k . k . z „następstw am i czynu“, 
k tó re  m a na m yśli a rt. 15 § 2 k. k . Skutk iem  prze
stępnym  są te  zm iany w ynikłe w  świecie zew nętrz
nym  w skutek  działan ia  sprawcy, od zaistnienia k tó 
rych zależy b y t danego przestępstw a, w  szczególności 
jeżeli chodzi o przestępstw o z art. 236 § 1 a) k . k., 
sku tk iem  tym  jest naruszenie czynności narządu  cia
ła co n a jm n ie j na  przeciąg  20 dni. Jeże li chodzi 
o ten  skutek , sprawcy należy udow odnić, iż bądź 
chciał go wykonać, bądź że możliwość zaistnienia 
tego sku tku  przew idyw ał i na to  się godził. A rt. 15 
§ 2 k. k. dotyczy natom iast dalszych następstw , wy
nikających  z działan ia  w ypełniającego ju ż  naw et bez 
tych następstw  isto tę  sam oistnego przestępstw a, za

k tó re  jed n ak  w razie zaistnienia tych dalszych na
stępstw , należy na podstaw ie szczególnego przepisu  
ustawy zastosować surowszy w ym iar kary. Typow ym  
przepisem , do  którego  odnosi się § 2 a rt. 15 k. k. 
je s t § 2 a rt. 230 k. k . Spraw ca dopuszczający się 
przestępstw a z art. 232 k. k. u lega zasadniczo karze 
przew idzianej w  tym  artyku le , je że li jed n ak  z czynu 
jego  w yniknie  n iezam ierzona przezeń  śm ierć  danej 
kobiety , to  pod  w arunkam i w skazanym i w § a rt. 15 
k. k . w ejdzie  w  zastosowanie wyższa karalność, okre
ślona w § 2 a rt. 230 k. k . Co się tyczy stosunku woli 
spraw cy do  sku tku  przestępnego określonego w  art. 
232 k. k. i do  śm ierci d ane j kobiety , to  stosunek 
ten  je s t  różny, jeżeli m ianow icie chodzi o skutek  
p rzestępny  określony  w art. 232 k. k., to  stosunek ten  
m usi odpow iadać w ym aganiom  § 1 a rt. 14 k. k., to  
znaczy, sprawcy należy  udow odnić, iż przewsięwziął 
dane  dz ia łan ie  w tym  celu , by  spędzić je j  p łód  lub 
że przedsięb iorąc -dane działan ie  w  innym  celu, p rze
widywał, że m oże ono spowodować spędzenie p łodu  
i na  to  się godził, natom iast co się tyczy śm ierci ko 
b iety, jak o  dalszego następstw a czynu, uzasadniają
cego zastosowanie kary  przew idzianej w § 2 a rt. 230 
k. k., wystarczy w m yśl § 2 a rt. 15 k. k. ustalenie, 
iż spraw ca przew idyw ał lub pow inien był przew i
dzieć, iż z działan ia  jego śm ierć danej kobiety  może 
w yniknąć. B łąd  praw ny, jak i Sąd A pelacyjny  popeł
n ił  p rzy  rozpoznaniu  nin iejszej spraw y, polega na 
ocenie stosunku woli oskarżonego do sku tku  prze
stępnego, przew idzianego w art. 236 § 1 a) k. k . nie 
w edług zasad określonych w § 1 a rt. 14 k. k., lecz 
ze stanow iska § 2 a rt. 15 k. k .

Poniew aż wobec tego uchyb ien ia  zaskarżony wy
rok ostać się n ie  m oże, odpada  potrzeba rozważenia 
dalszych zarzutów  kasacji.

651.
D robna sprzedaż m eb li po liturow anych  wymaga  

w  m yśl cz. I I  lit. A . I I  ust. 2 lit. j )  zal. d o  art. 23 
ustaw y o p o d a tku  przem ysłow ym , w yku p ien ia  świa
dectw a przem ysłow ego 2 ka tegorii bez w zględu , czy  
m eble  ta k ie  stanoioią w yłączny czy  leż częściowy  
przedm io t obro tu  handlow ego przedsiębiorstwa.

Wyroić lssBy Karnej Sędu Najwyższego 
z i2  lutego 1937 3 K .. 2207/36.

Sąd Okręgowy ustaliw szy, że oskarżony sprzeda
w ał w swoim składzie  oprócz najprostszych  także 
m eble po litu row ane, uznał je d n ak , że w ykupione 
przez oskarżonego świadectwo przem ysłowe kat. 111
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je s t dostateczne, gdyż posiadanję,, >y „zakładzie h an 
dlowym  paru  sztuk  m eb li politurQW anych n ie  stano
wi jeszcze podstaw  do przyjęcia,, i? oskarżony p ro 
wadzi h an d e l m eblam i p rodukcji , wytw orniejszej, 
ustawa bow iem  w ym ienia obok  siebie rodzaje  m ebli, 
k tó re  uw aża za m eble  w ytw orniejszej p rodukc ji, 
a to  m eble wyściełane, rzeźbione, po litu row ane, wo
skowane itd ., n ie  m ów iąc w cale, że sprzedaw anie  obok  
m eb li na jprostszych  ty lko  m eb li po litu row anych  wy
maga w ykupna świadectw a przem ysłow ego kat. II.

Ponad to  zdaniem  Sądu m eble politu row ane po 
w szechnie używ ane naw et p rzez .najuboższe sfery  spo
łeczeństwa, w każdym  dom u m iejsk im  czy ro b o tn i
czym spo tyka się m eb le  p o litu row ane . P rodukcja  
m eb li tak ich  n ie  w ym aga specjalnych  um iejętności 
czy kw alifikacji, gdyż każdy w ieśniak p o tra fi m eble 
po litu row ać i  n ie jed n o k ro tn ie  tak ie  m eble  sporządza 
i  sp rzeda je  w m ieście jak o  w ytw ór swej w łasnej n ie  
fachow ej p racy . . ,!

P ogląd  Sądu ze względu, że dotyczy ustaw y p oda t
kow ej, wym agającej ścisłej w ykładni je j  przepisów , 
je s t bezpodstaw ny. W  przepisie  cz. I I  u st. 2 l i t  f ) 
zał. do a rt. 23 ust. o poda tku  przem . postanow iono 
w yraźnie, iż  d robna sprzedaż m ebli po litu row anych , 
k tó ra  z n a tu ry  rzeczy polega na  sp rzedan iu  „ p a ru  
sztuk” wymaga w ykupien ia  św iadectw a przem . I I  kat. 
bez w zględu, czy m eble  tak ie  stanow ią w yłączny czy 
też  częściowy p rzedm io t o b ro tu  hand low ego  przedsię
biorstw a. D la zakw alifikow ania -przedsiębiorstw a ja 
ko p rzedsięb iorstw a kat. I I I  n a  . tó  j  podstaw ie, iż 
w n im  prócz m eb li politurow anych.' sp rzeda je  się 
także m eb le  proste, b ra k  podstaw, praw nych, a p rze
to w yrok n ie  m oże się ostać w  mocy.' .

652.
Z  porów nania p rzep isu , dotyczącego pełnom ocn i

ków' (a jen tów )  handlow ych  i  kom iw ojażerów  (ust. 1 
§ 2 rozp. M in. P rzem ysłu  i  H a n d lu  z  28 listopada  
1927 Dz. U. poz. 944) z  przep isem , do tyczącym  prze
m ysłow ców  (ust. 2  § 2 cyt. ro zp .) w yn ika , że  zgło
szenie p rzem ysłu  n ie  ogranicza przem ysłow ca w  spra
w ie sku p u  towarów d la  jego  p rzem ysłu  d o  granic 
poiciatu, w  k tó ry m  zgłoszenie nastąpiło  i  s k u p  tak i 
n ie  stanow i przestępstw a z  a r t’. 126 rozp. R zp lite j  
z  7 czerwca 1927 Dz. U. poz. 468[27. i  350134, o pra- 
w ie przem ysłoioym .

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 22 lutego 1937 3 K. 2208/36.

W edług a rt. 39 p. 2 rozp. Prez. R zplitej; z 7 czerw
ca 1927 Dz. U. poz. 468/27 i 350/34, przem ysłowiec

m a praw o sposobem  okrężnym  skupyw ać d la  po trzeb 
swego przem ysłu tow ary  u  kupców , wytwórców lub 
w m iejscach  pub liczne j sprzedaży. W edług przepisu 
§ 2 rozp. M inistra Przem ysłu  i H and lu  z 28 listo
pada  1927 N r 111/944, osoba skupu jąca  w zakresie 
a rt. 39 tow ary (pełnom ocnik  handlow y, kom iw oja
żer) pow inna posiadać legitym ację, k tó ra  up raw nia 
do  w ykonyw ania tych  czynności n a  całym  obszarze 
R zeczypospolitej, a sam  przem ysłow iec n ie  po trze
bu je  w ty m  w ypadku  leg itym acji, jeś li m a dowód 
zgłoszenia swojego przem ysłu. Z ty ch  przepisów  n ie  
da się wysnuć w niosku, b y  przem ysłow iec, k tó ry  zgło
sił swój przem ysł, b y ł ograniczony w  spraw ie skupy
w ania towarów d la  swego przem ysłu do g ran ic  po
w iatu , w k tó rym  zgłoszenie nastąp iło , i  w  k tórym  
przem ysł jego m a w łasną siedzibę, p rzeciw nie zaś, 
z  po rów nania  p rzep isu  dotyczącego pełnom ocników  
(ajen tów ) handlow ych i kom iw ojażerów  (§ 2 rozp. 
N r 111/944 ust. 1 ), z przepisem  dotyczącym  prze
mysłowców (§ 2 cyt. rozp. ust. 2) w ynika, że ograni
czeń tak ich  w ogóle n ie  przew idziano. T o  też słusz
ny  je s t  pogląd  Sądu, że skupyw anie przez oskarżo
n ą d rob iu  poza g ran icą pow iatu  tarnobrzesk iego  n ie  
stanow i przestępstw a z a rt. 126 rozp. Prez. R zp lite j 
N r 53/468 z 1927 (N r 40/350 z r .  1934),

653.
D ekret Prez. R zp l i te j  z  26 kw ie tn ia  1936 (D z. U. 

p oz. 249) o obrocie p ien ię żn ym  z  zagranicą, n ie  ogra
n icza pojęcia  d ew izy  do  je j  zasadniczej postaci, tj. 
w eksla  ciągnionego, p ła tnego  za  granicą a n i też  cze
ku , w ystawionego na ba n k  zagraniczny, lecz u jm u je  
j e  w  ja k  na jszerszym  znaczeniu  bez w zg lędu  na to, 
czy  d ew izy  mogą słu żyć  ja k o  surogat p ien iądza  w  han
d lu  m iędzynarodotoym  i  c zy  m ogą być p rzedm io tem  
transakcji handlow ych , m ieszczą się za tem  w  tym  
po jęc iu  w sze lk ie  fo r m y  p rzeka zu  bez w zględu  na 
charakter osoby, k tóra p rzekaz uskuteczniła .

P rzepis ust. 2 art. 1 poić. dekre tu  u zna je  ja ko  han
d e l zagranicznym i środkam i p ła tn iczym i n ie  ty lko  
d ew izy, ale ta k że  i p ien iądze  zagraniczne, zna jdujące  
się za granicą.

W yrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 22 lutego 1937 3 K . 2436/36.

W yrok usta la , że oprócz zgłoszonej w U rzędzie 
C elnym  w R . kw oty 400 m arek  i 12 zł oskarżona 
usiłow ała wywieźć za gran icę bez stosownego zezwo
lenia trzy  po lecenia w ypłaty, jedno  na  kw otę 30,
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drugie  n a  150 m arek  n ., a trzec ie  bez w ym ienienia 
kw oty podp isane przez m a tk ę  oskarżonej, a opiew a
jące na  „D eutsche D isconto B ank  B reslau“. Owe p o 
lecenia w ypłaty (przekazy) u zn a ł Sąd  za zagranicz
ne  środk i płatn icze. P og ląd  Sądu je s t  słuszny. W e
dług  a rt. 1 dek re tu  P rez. R zp lite j z 26 kw ietn ia  
1936 Dz. U. poz. 249, zagran icznym i środkam i p ła t
n iczym i są p ien iądze  zagraniczne, w eksle, czeki, asy- 
gnaty  kasowe polecenia  w y p ła t i  przekazy , opiew a
jące  n a  w alu tę  zagraniczną i  p ła tn e  za granicą. Owe 
czeki, asygnaty itd . nazyw a d ek re t ,,dew izam i“, czyli 
po jęcie  dewiz u jm u je  w  ja k  najszerszym  znaczeniu, 
bez w zględu na  to , czy m ogą one służyć jak o  suro- 
ga t p ien iądza  w  h an d lu  m iędzynarodow ym , i  czy m o
gą być przedm iotem  tran sak c ji handlow ych. Ustawa 
bowiem  n ie  ogranicza w ty m  w zględzie po jęcia  de
wizy do je j  zasadniczej postaci, t j .  weksla ciągnio
nego  (tra tty ) , pła tnego  za gran icą, an i też  do czeku, 
wystawionego n a  b a n k  zagraniczny, lecz w  pojęciu  
tym  m ieści wszelkie fo rm y  przekazu  bez w zględu na 
ch a ra k te r  osoby, k tó ra  p rzekaz uskuteczniła . Z n a jd u je  
to  swój w yraz z przep isie  art. 1 u st. 2 cyt. dek re tu , 
k tó ry  uzna je  ja k o  „h andel zagranicznym i środkam i 
p łatn iczym i” um ow y k u p n a  sprzedaży, zam iany , p o 
życzki, p rzelew y i  zastawy, k tó rych  przedm iotem  są 
zagran iczne środk i p ła tn icze, a zatem  n ie  ty lko  de
wizy ale  tak że  i p ien iądze  zagraniczne, zna jdu jące  
się za gran icą. W yraźny je s t  też  w tym  względzie 
przep is art. 8 dek re tu , k tó ry  postanaw ia, że p rzek a 
zywanie, w ysyłanie i  wywóz za g ran icę środków  p ła t
niczych bez w zględu n a  w alu tę  (a  w ięc w szystkich 
walorów, o k tó rych  m ów i a rt. 1) je s t  zabroniony  bez 
zezwolenia. N ie je s t argum entem  rzeczowym  w sto
sunku do przepisów  d ek re tu , że obyw atel polski, 
wyjechawszy za gran icę m oże dysponow ać k ap ita ła 
m i ta m  przez się posiadanym i, skoro w  danym  wy
padku  chodzi n ie  o osobę przebyw ającą za granicą, 
lecz o osobę p rzebyw ającą w  k ra ju , a przewożącą 
przekazy, będące zagranicznym i środkiem  płatn i-

654.

P od pojęc ie  p rzed m io tu  przestępstw a podpada  
w  rozum ien iu  ust. 5 art. 16 d ekre tu  Prez. R zp lite j  
z 26 kw ie tn ia  1936 (D z. U. poz. 249) w  spraw ie obro
tu  p ien iężnego  z  zagranicą sum a p ien iężna , za tajona  
p rzed  w ładzą celną lu b  kon tro lą  zagraniczną n ie  zaś  
ta część sum  p ien iężnych , k tó ra  była zgłoszona.

Z ata jen ie  części p rzew ożonych  środków  p ła tn iczych  
pociąga za sobą u tra tę  prawa w yw ozu  ("§ 12 p k t. 4

rozp. M in. Skarbu  z  24 lipca  1936 Dz. U. poz. 419 
o obrocie p ien iężnym  z  zagranicą).

W yrok Izby Karnej Sędu Najwyższego 
z 23 lutego 1937 3 K. 112/37.

W ychodząc ze dusznego  założenia zgodnie z wy
raźnym  brzm ieniem  § 12 p. 4 rozp. M inistra  Skarbu  
z 24 lipca 1936 poz. 419 o obrocie pien iężnym  z za
granicą, że z pew nych u p raw nień  p rz y  wywozie środ
ków  płatn iczych  m ogą korzystać ty lko  osoby, k tó re  
zgłaszają całkow itą kw o tę  posiadanych  p rzy  prze
kroczeniu  granicy środków  p łatn iczych , kasacja  za
sadnie  uw aża, że za ta jen ie  części przew ożonych środ
ków płatn iczych  pociąga za sobą u tra tę  w ogóle p ra 
w a wywozu. N ie  w yjaśn ia  jed n ak  kasacja , w  jak i 
sposób, w d rodze jak iego  rozum ow ania logicznego 
z treści pow ołanego p rzepisu  w ysnuła wniosek, że 
w  zw iązku z za ta jen iem  części, całkow ita kw ota prze
wożona, ja k o  p rzedm io t przestępstw a, u lega zajęciu. 
N ie  z n a jd u je  oparcia  w  przepisie  § 12 p. 4  rozp. 
M inistra  Skarbu  z 24 lipca 1936, poz. 419, wniosek 
te n  kasac ji n ie  m a rów nież uzasadnien ia  w  ustalo
nym  ustawowo p o jęc iu  przedm io tu  przestępstw a, u le
gającego przepadkow i. W m yśl a rt. 16 ust. 5 dekretu  
P rez. R zp lite j z 26 kw ie tn ia  1936, poz. 249 „w  sp ra
w ie p ieniężnego o b ro tu  z zagran icą”  poza w ym ie
rzen iem  kary  w in ien  być ponad to  w yrokiem  sądo
wym  orzeczony p rzepadek , będących  przedm iotem  
przestępstw a sum  pien iężnych  bez w zględu na ich 
rodzaj i ty tu ł posiadania . Jeże li zgodnie z art. 50 k. k. 
p rzepadkow i u lega ją  p rzedm ioty , pochodzące bezpo
średnio  lu b  pośrednio  z przestępstw a, ja k  rów nież 
narzędzia , k tó re  służyły lub  były  przeznacozne do 
jego  popełn ien ia , to pod  pojęc ie  przedm io tu  prze
stępstw a w  danym  k onkre tnym  p rzypadku  podpada  
w  rozum ieniu  ust. 5 a rt. 16 w spom nianego dek re tu  
sum a p ien iężna, k tó ra  została zata jona przez oskar
żoną p rzed  w ładzą celną lu b  kontro lą  graniczną, 
w  żaden zaś sposób n ie  da się uzasadnić  pogląd , że 
p rzedm io tem  przestępstw a je s t rów nież ta  część sum 
pien iężnych , k tó ra  była zgłoszona. Zatem  w  te j czę
ści zarzu t kasacji je s t bezzasadny. Inaczej p rzedsta
w ia się kw estia u chy len ia  przez Sąd A pelacyjny  wy
roku  I  in stan c ji w  części, dotyczącej orzeczenia prze
pad k u  uk ry ty ch  p rzez oskarżoną 18 zł i  13 guld. 
gdańskich. R ozum ow anie Sądu A pelacyjnego, że ak t 
oskarżenia n ie  o be jm uje  tych kw ot p ien iężnych  i  że 
w  zw iązku z tym  konfiskata  ich  n ie  je s t uzasad
n iona, polega na b łęd n e j w ykładni a rt. 353 k. p . k. 
J a k  n ie jednokro tn ie  w yjaśn ił S. N ., podstaw ą oskar
żen ia  je s t całe zdarzenie fak tyczne, a szczególne oko
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liczności, u jaw nione w toku  przew odu sądowego, 
o ile  n ie  w ykraczają  poza gran ice tożsam ości czynu, 
lecz w  pew nych m om entach  ty lko  u zupełn ia ją  go 
w płaszczyźnie zdarzenia, ob jętego ak tem  oskarżenia, 
n ie  da ją  podstaw  do uznan ia , że oskarżonego skaza
no  za czyn, k tórego m u  n ie  zarzucono. O ile  Sąd 
Okręgowy usta lił w świetle w yników  przew odu sądo
wego, że oskarżona prócz ban k n o tu  500 zł, ponadto  
jeszcze u k ry ła  18 zł i 13 guld. gdańskich przed  kon
tro lą  graniczną, to  bez obrazy  a rt. 353 k. p . k . mo- 
cen b y ł Sąd objąć orzeczeniem  przepadku  w ym ienio
ne kw oty pien iężne, jak o  przedm io ty  przestępstw a 
w rozum ieniu  a rt. 16 ust. 5 dek re tu  P rez. R zp lite j 
z 26 kw ietn ia  1936 poz. 249. Z atem  uchylen ie  przez 
Sąd A pelacyjny w yroku Sądu Okręgowego w  te j czę
ści stanow i obrazę pow ołanych przepisów .

655.

M ieczyk  Chrobrego je s t odznaką  i  tego charakteru  
n ie  traci choć n ie  m a na  n im  in icja łów  S. N . czy  
O. W . odznaka  ta bow iem  je st zn a k iem  odróżnia
jącym , zn am ien iem  i  cechą osób j e j  używ ających.

W yrok Izby K arnej Sędu Najwyższego 
z 23 lutego 1937 3 K. 2404/36.

Sąd orzekający usta lił, że m ieczyk C hrobrego je s t 
odznaką niew yłączną w praw dzie S tronnictw a N aro
dowego, lecz używ aną także ja k o  odznaka p rzez inne  
organizacje  i ugrupow ania po lityczne, i  że in icjały 
l i te r  zna jdu jące  się obok m ieczyka w yróżniają  m ie
czyk jak o  odznakę poszczególnych organizacyj. Z po
wyższych ustaleń  w ysnuł Sąd wniosek, że mieczyk 
C hrobrego  bez in ic ja łów  Stronnictw a N arodow ego n ie  
je s t odznaką w rozum ien iu  § 1 rozp. P rez. R zplite j 
z 2 październ ika 1935 poz. 455. Zapatryw anie  Sądu 
n ie  je s t  tra fn e . M ieczyk C hrobrego je s t  odznaką 
i  tego charak te ru  n ie  traci, choć n ie  będzie  n a  n im  
in icjałów  S. N . czy O. W. P. O dznaka je s t bowiem 
znakiem  odróżniającym  znam ieniem  i  cechą osób ją  
używ ających.

W  m yśl a rt. 1 dek re tu  P rez. R zp lite j z 2 paź
d z ie rn ika  1935 poz. 455 używ anie odznak  wymaga 
zezwolenia władzy, w yjątek  stanow i a rt. 2 powyższe
go d ek re tu  i  § 1 rozp. M in. Spr. W ewn. z 15 listo 
pada  1935. G dy w tym  k ie ru n k u  Sąd spraw y n ie  
rozw ażył i  n ie  poczynił odpow iednich  ustaleń , b rak  
je s t odpow iedniej podstaw y praw nej w yroku, wobec 
czego, na  mocy a rt. 514 lit. a) k. p. k . zaskarżony 
w yrok  z pow odu obrazy  a rt. 1. 6 dekr. P rez. R zplite j

z 2 paźdz ie rn ika  1935 poz. 455 w zw iązku z a rt. 379 
§ 1 lit. b ) k . p. k . uchylono.

656.

Z  treści art. 22 prawa celnego w yn ika , że  tow ary  
zagraniczne, choćby ju ż  raz oclone, podlegają  ocle
n iu  p rzy  po w ro tn ym  przyw ozie , o ile  n ie  d o pe łn io 
no  odnośnie do  n ich  w arunków , w ym ien ionych  
w  art. 49 i  72 prawa celnego.

Wyrok Izby K arnej Sędu Najwyższego 
z 23 lutego 1937 3 K. 2406/36.

K asacja U rzędu  Celnego zarzuca obrazę a rt. 8 
i 45 u. k . s., a rt. 13, 24, 27 31 i 36 praw a celnego 
(poz. 610/33) i  §§ 22, 47, 48 i  125 rozp. M in. Skarbu  
z 9 paźdz ie rn ika  1934 poz. 820/34 przez un iew innie
nie  oskarżonego z art. 8 i  45 u. k . s. m im o ustalenia, 
że usiłow ał sprow adzić do k ra ju  z zagranicy bez 
op ła ty  cła i w brew  zakazowi przyw ozu klisze d ru k a r
skie w  ilości 7 kg 700 gr, ukryw ając je  pod  ław ką 
i kaloryferam i wagonu.

Sąd  O kręgowy p rzy ją ł za ustalone, że oskarżony 
n ie  uk ryw ał klisz drukarsk ich , skoro um ieścił je  ce
lem  konserw acji koło kaloryferów  w wagonie, po 
u jaw n ien iu  zaś ich  i  z ab ran iu  podczas jego  nieobec
ności p rzez urzędn ika  celnego zgłosił się po  te  klisze 
do U rzędu  Celnego, aby  oświadczyć, że stanow ią jego 
własność. Z tych  usta leń  jed n ak  w ynika, że oskar
żony n ie  zgłosił tycli klisz, gdy u rzęd n ik  celny we
zw ał jadących  w pociągu do w ypełn ien ia  tego obo
wiązku, ja k  rów nież n ie  zgłosił icli do oclenia, gdy 
u d a ł się osobiście do  u rzędu  Celnego, a w m iędzy
czasie ujaw niono  klisze pod kaloryferam i. O pierając  
jed n ak  wyrok un iew inniający  oskarżonego n ie  tylko 
na  ustalen iu , że oskarżony n ie  uk ryw ał klisz d ru k a r
sk ich , jakko lw iek  okoliczność ta  je s t obojętna dla 
kw estii odpow iedzialności z art. 45 u. k. s., skoro 
klisz ty ch  n ie  zgłoszono do oclenia, Sąd Okręgowy 
uznał, że k lisze n ie  ulegały oclen iu  w ogóle, gdyż 
oskarżony u iścił należności celne p rzy  icli przyw ozie 
z zagranicy do k ra ju  w 1930 r., zatem  pow tórnie 
przywożąc do  k ra ju  te  sam e klisze, n ie  m ia ł obo
w iązku zgłaszać je  do odpraw y celnej. T o  zapa try 
w anie Sądu je s t b łędne  i  Sąd n ie  w ykazuje, na  ja 
kich  przepisach  praw nych  o p ie ra  swój wniosek, że 
raz op łacony p rzedm io t m oże być w ielokro tn ie  prze
wożony przez g ran icę bez uiszczenia należności cel
nych. N atom iast kasacja  U rzędu  Celnego zupełn ie  
słusznie wywodzi, że w myśl art. 13 praw a celnego
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od tow arów  przyw ożonych pob iera  się o p ła ty  celne, 
o ile  w ta ry fie  przyw ozow ej celnej tow ary  te  n ie  są 
oznaczone jak o  w olne od  cła, p rzy  czym  przep is ten  
n ie  zaw iera żadnych  zastrzeżeń co do towarów już 
raz oclonych, a wywiezionych za gran icę ty lko  cza
sowo. Tych  zastrzeżeń n ie  zaw iera rów nież przepis 
art. 22 tegoż praw a, z treści zaś tego  przepisu  wy
raźnie  w ynika, że tow ary zagraniczne, choćby już 
raz oclone, podlegają  oclen iu  p rzy  pow rotnym  przy
wozie, o ile  n ie  dopełn iono  odnośnie do n ich  w arun 
ków, w ym ienionych w  art. 49 i  72 p raw a celnego. 
B łędne je s t  także stanow isko praw ne Sądu, o ile 
klisze d rukarsk ie  jak o  rzecz indyw idua ln ie  oznaczo
ną , stanow iącą p ryw atną własność oskarżonego uw a
ża za. p rzedm ioty  osobistego użytku  oskarżonego, 
podpadającą  pod p rzep is  a rt. 22 ust. I I  p. 1 i  2 p ra 
wa celnego.

M ając zatem  na  uwadze, że uniew innien ie  oskarżo
nego Sąd O kręgowy o p a rł na  u stalen iach , n ie  znaj
du jących  żadnego uzasadnien ia  w odnośnych prze
p isach  celnych i  n a  b łędne j w ykładni przepisów  
praw a celnego w  zw iązku zaś z a rt. 45 u. k . s. za
skarżony  w yrok  należało  uchylić.

657.

Zniew ażenie  R zą d u  stanow i zniewagą toładzy  
w  rozum ien iu  art. 127 k . k . nieza leżn ie  o d  tego, ja 
k ich  osób fizyc zn ych , w chodzących  w  skład  R ządu , 
czy li jakiego  sk ładu  R zą d u  zniew aga dotyczy, 
a iv szczególności n ieza leżn ie  od  tego, czy  do tyczy  
ona R zą d u  w  obecnym  składzie, czy  te ż  w  składzie  
poprzedn im , by le  ty lk o  zniewaga d o tyczy ła  R ządu  
ja ko  takiego, a n ie  poszczególnych  jego członków .

A dw oka t, k tó ry , broniąc p rzed  sądem  klien ta , d o 
puszcza się zn iew ażenia  w ładzy, n ie  d zia ła  w  stanie  
w yższej konieczności.

C ięższe p rzyp a d k i nadużycia  p rze z  adw okata w ol
ności słowa, n iew ym ien ione w  art. 24 ust. 2  i  3 pr. 
o ustr. adw ., w  szczególności zniew agi, ścigane z  oskar
żen ia  publicznego , stanow ią n ie  w ykroczen ia  dyscy
p lin a rn e  a  przestępstw a karne.

Okoliczność, że  w  p rzypadkach  lżejszych , trak to 
w anych w yłączn ie  ja k o  w ykroczen ie  dyscyplinarne, 
adw okat m oże  być w  drodze d yscyp linarne j zaw ie
szony w  czynnościach na  czas d o  jednego  ro ku  n ie  w y 
łącza tego, że  w  p rzypadkach  cięższych, stanowiących  
przestępstw o, m oże  być w  drodze sądow ej pozbaw io
n y  prawa w ykonyw ania  zaicodu na czas d łu ższy , od  
2  d o  10 lat.

Celem  art. 48 k. k . n ie  jest w yłączn ie  ochrona in 

teresów  poszczególnych  jednostek , korzysta jących  lub  
m ogących korzystać z  usług zaw odow ych sprawcy, 
lecz ochrona in teresu  społecznego w  szerszym  zakre
sie, k tó ry  m oże  być narażony p rze z  to , że  osoba, 
uprawiająca pew ien  zaw ód i w yposażona w sku tek  te 
go w  pew ien  zakres poszczególnych upraw nień  w y
korzystu je  te  upraw nienia  w  celach przestępnych .

D o uznania, że  zachodzi nadużycie  zaw odu w  ro
zu m ien iu  art. 48 k . k ., byn a jm n ie j n ie  je s t koniecz
ne stw ierdzenie, że  danego przestępstw a w  ogóle m o
że  się dopuścić  ty lk o  osoba, w ykonyw ująca  pew ien  
zawód, np . adw okat na  szkodę  swego klien ta , lekarz  
na szko d ę  pacjenta, lecz konieczne je s t ustalenie, że  
w  k o n k re tn y m  p rzyp a d ku  sprawca w  celu  spełnienia  
przestępstw a skorzysta ł z  upraw nień , służących m u  
z  ty tu łu  w ykonyw anego zaw odu i  że  te  w łaśnie upraw 
nien ia  w  ko n kre tn ym  p rzyp a d ku  um ożliw iły , a p rzy 
n a jm n ie j u ła tw iły  przestępstwa.

Jeże li adw okat, w ykorzystu jąc  swoje upraw nienia  
zawodowe (art. 16 ust. o adw., art. 86 k . p . k .) ,  do 
puszcza  się w  w ypow iedzianej p rzed  Sądem  m owie 
obrończej przestępstw a, ściganego z  u rzędu  (n p . na 
woływ ania do  popełn ien ia  przestępstw a, zn iew aże
n ia w ła d zy  itd .)  zachodzi z  jego strony  nadużycie  za
w odu w  celu  p o p e łn ien ia  przestępstwa.

Sąd  m oże w ziąć p o d  uw agę i  takie  fa k ty  z  życia  
oskarżonego, z  k tó rych  pow odu  p opad ł on  w  k o n flik t  
z  praw em  , chociażby z  tych , czy  inn ych  przyczyn  
fa k ty  te  n ie  pociągały, za sobą d la  niego konsekw en-  
c y j praw nokarnych.

U m orzenie postęp<nvania na  zasadzie a m n estii n ie  
sto i na  przeszkodzie , a by  w  razie pope łn ien ia  p rzez  
oskarżonego nowego przestępstw a, n ie  podlegającego  
am nestii, Sąd, badając charakter i  dotychczasow e ż y 
cie oskarżonego (art. 54 k. k .) ,  w ziął pod  uwagę da 
ne, zaczerpnięte  z  a k t spraw  um orzonych .

W ykreślen ie  w zm ia n k i o skazaniu z  rejestru  kar
nego, m ającego na celu  specja lny ce l ( u ła tw ien ie  
przestępcy pow ro tu  d o  norm alnego życ ia ), w  przy-  
pa d ku  popełn ien ia  p rze z  niego nowego przestępstw a  
n ie  sto i na  przeszkodzie  usta len iu  fa k tu  skazania na 
podstaw ie innych  danych  (a k t sądow ych, odpisów  
d o kum en tów  itp.).. Zachodzi zatem  m ożność pow o
ływ ania  się p rzy  usta len iu  zawodowości lub  nałogo- 
wości oskarżonego na  uprzedn ie  skazanie  na  karę, 
która została darowana.

P łynąca z  art. 30 k . p . k. łączność spraw  karnych  
n ie  je s t bezw zględna, lecz m oże być uchylona  bądź  
na m ocy postanow ienia Sąd u  (art. 31 k. p . k., bądź  
fa k tyczn ie , n p . g dy  Sąd , ro zpoznający jed n ą  ze  spraw, 
będących w  łączności, n ie  w ie  o  tym , że  p rzeciw ko  
tem u  sam em u oskarżonem u toczy  się w  innym  Są
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d z ie  inna  sprawa. R ozpoznan ie  w  odrębnym  postę
pow aniu  sprawy, zw iązanej w ęzłem  łączności z  in n y 
m i, n ie  c zyn i z  tego pow odu w yro ku  n ieicażnym  (art. 
13 § 1 k . p . k.J, a n i n ie  da je  podstaw y do  um orzenia  
postępow ania  (art. 3 k . p . k .) ,  a jed n ą  w  ustawie  
przew idzianą  konsekw encją  odrębnego rozpoznania  
tak ich  spraw  je st obow iązek w ydania  osobnego w y 
roku , orzekającego karę łączną (art. 32 k. p . k .) .

W yrok Izby K arnej S?du Najwyższego 
z 18 grudnia 1936 1 K. 967/36.

A rt. 127 k. k . p rzew idu je  zniew ażenie w ładzy. Wy
raz  „w ładza“, u ży ty  w  ty tu le  rozdziału  X X I k. k . 
i  w tekście n iek tó rych  artyku łów  (a  m . inn . w art. 
127), oznacza organy w ładzy czyli u rzędy  państwowe 
(p . uzasadnien ie  K om . K od. tom  V, zeszyt 4 str. 
42—43).

P rzedm iotem  ochrony praw nej w art. 127 k. k. 
je s t  pow aga w ładzy państw ow ej. P rzep is  te n  n ie  m a 
na  w zględzie czci poszczególnych urzędników , leez 
p rzew idu je  zniewagę organów  państw ow ych, jak o  ta 
k ich , n iezależn ie  od ich  czynności i  osób te  czyn
ności spraw ujących  (p . Kom. K od. tom  V, zeszyt 4 
s tr. 45 ). N ależy bow iem  odróżniać organ  w ładzy, ja 
ko  in sty tuc ję  publiczną o charak te rze  trw ałym , po
w ołaną do prow adzenia pew nej kategorii spraw  p ań 
stwowych i w yposażoną z tego ty tu łu  w  pew ien  za
kres władzy, od osób fizycznych, k tó re  —  rów no
cześnie obok  sieb ie  lu b  ko le jno  p o  sobie wchodzą 
w sk ład tego o rganu  i  zadania  jego  rea lizu ją . Znie
wagi, sk ierow ane przeciw ko osobom  fizycznym  z k tó 
rych  dany  organ  się sk łada, są przew idziane w  art. 
132, bądź  w  art. 255—256 k. k., n a tom iast art. 
127 k. k . p rzew idu je  zniew ażenie sam ego o rganu , ja 
ko  takiego. C hodzi tu  —  ja k  p odkreśla ją  motywy 
praw odaw cze —  o n iebezpieczeństw o, tkw iące w fak 
cie zniew ażenia organów  państw ow ych. In te re s  ładu  
państw ow ego, ta k  samo in te res praw idłow ego toku  
czynności organów  państw ow ych, 'wymaga odpow ied
niego  tych  organów  poszanow ania. (Kom . K od. t .  V., 
zeszyt 4 str. 46).

W m yśl a rt. 3 K onsty tucji z 23 kw ietn ia  1935, Rząd 
je s t  organem  Państw a. R ząd  k ie ru je  spraw am i P ań 
stwa, n ie  zastrzeżonym i innym  organom  w ładzy (art. 
25 ust. 1 ). R ząd  sk łada się z P rezesa R ady M inistrów  
(art. 25 u st. 2 ), k tó rych  m ian u je  P rezy d en t (a rt. 12) 
i k tórzy  m ogą być p rzez .Niego w  każdym  czasie od
w ołan i (art. 28). O rganizację  R ządu , a w  szczegól
ności zakres dz ia łan ia  Prezesa R ady  M inistrów , R ady 
M inistrów  i  M inistrów  —  określi d ek re t P rezyden ta  
R zp lite j (art. 25 ust. 51. Z p rzy  toczonych wyżej

przepisów  ustaw y konsty tucyjnej jasnym  jest, że Rząd 
je s t organem  władzy, je s t  in sty tuc ją  państwową, 
a p rzeto  zniew ażenie R ządu  stanow i zniewagę w ła
dzy w rozum ieniu  a rt. 127 k. k . n iezależnie od  tego, 
ja k ic h  osób fizycznych, w chodzących w sk ład  Rzą
d u , czyli jak iego  sk ładu  R ządu zniewaga dotyczy, 
a  w  szczególności niezależn ie  od  tego, czy dotyczy 
ona R ządu w  obecnym  składzie, czy też w  składzie 
pop rzedn im , by le  ty lko  zniew aga dotyczyła R ządu 
jak o  tak iego , a n ie  poszczególnych jego członków.

O chrona pow agi i  poszanow ania w ładzy państw o
wej by łaby  zgoła niedostateczna, gdyby w  odniesie
n iu  do ta k  ważnego i  istotnego o rganu  w ładzy, ja 
k im  je s t  R ząd , ograniczała się jed y n ie  do ochrony 
danego jego sk ładu , i  gdyby w  razie  zm iany tego 
sk ładu  w olno było  R ząd  w  poprzedn im  składzie bez
k a rn ie  znieważać.

A rt. 127 k . k . m a w łaśnie n a  celu ochronę n ie  
poszczególnych osób urzędow ych, w chodzących w skład 
danego o rganu  w ładzy, lecz ochronę samego organu, 
n iezależnie od tego, czy w sk ład  jego w chodzą te  
czy in n e  osoby.

O koliczność zatem , że użyte  przez oskarżonego 
w yrażenie zniew ażające dotyczyło R ządu  w  poprzed 
n im  składzie ■—• n ie  pozbaw ia jego czynu znam ion 
przestępstw a z a rt. 127 k. k.

P ogląd  kasacji, że „s tan  wyższej konieczności za
chodzi sam  p rzez się, gdy adw okat b ron ić  m a k lien 
ta  przed  Sądem “, je s t  sprzeczny, zarów no z istotą 
in sty tuc ji wyższej konieczności, jako  też z isto tą  obo
w iązków i zadań  adw okata . U zasadniając pog ląd , k a 
sacja zapoznaje , że działan ie , p od ję te  w celu och ro 
ny  w łasnych lub  cudzych praw , samo- przez się n ie  
stw arza stanu  wyższej konieczności, k tó ra  zachodzi 
jedyn ie  w p rzy p ad k u  tzw. rzeczywistej k o liz ji dóbr, 
tj. k iedy  grożącego niebezpieczeństw a n ie  m ożna ina
czej un iknąć , ja k  przez popełn ien ie  przestępstw a 
(art. 22 § 1 k. k .) .  Jeże li zatem  sprawca, m a jąc  m oż
ność b ro n ien ia  swoich lu b  cudzych praw  za pom ocą 
środków  legalnych , dopuszcza się przestępstw a o sta
n ie  wyższej konieczności n ie  nioże być m owy, b rak  
tu  bowiem  w arunku  niem ożności odw rócenia n iebez
pieczeństw a w  in n y  sposób. P oza ty m  należy  pod
kreślić, że n ie  m oże być m owy o wyższej koniecz
ności wówczas, gdy  źród łem  grożącego kom uś n ie
bezpieczeństw a je s t zgodna z praw em  i na praw ie 
o p arta  działalność jednostk i lu b  w spółdziałających 
z n ią  a lbo sam oistnie działa jących  organów  władzy. 
P raw o, pozw alając obyw atelow i w pew nych w arun
kach  na  bezkarne  popełn ien ie  czynu przestępnego 
w celu  ratow ania własnego lu b  cudzego zagrożonego 
dobra, oczywiście n ie  m a na  względzie tego przypad
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ku, gdy zagrożenie danego dobra  je s t o p a rte  na p ra 
wie, a w  szczególności, gdy dane dobro  je s t zagrożo
ne  przez zgodną z praw em  działalność o rganu  w ła
dzy, upraw nionego  w  pew nych w arunkach  do n a ru 
szenia dob ra  praw nego jednostk i (np . p rzez pozba
w ienie je j  wolności, uszczuplenie m ien ia  itp .) .  W  ce
lu  ochrony  d óbr w łasnych lub  cudzych p rzed  taką  
działalnością up raw nionych  organów  w ładzy, wolno 
je s t używać jedyn ie  środków  legalnych , natom iast 
popełn ien ie  w ty m  celu  przestępstw a n ie  stw arza sta
nu  wyższej konieczności. (Z achodzi tu  pew na analo
gia z ob roną konieczną, k tó re j rów nież n ie  wolno 
stosować przeciw ko praw nym  czynnościom  w ładz 
państw ow ych). D latego niebezpieczeństw o w yroku 
skazującego n ie  stw arza samo p rzez się stanu  wyż
szej konieczności, a k to , chcąc zapobiec w ydaniu 
przez Sąd tak iego  w yroku, p o p e łn ia  przestępstw o 
(np . sk łada fałszywe zeznanie, a lbo innego  do  zło
żenia  tak iego  zeznania n ak łan ia , a lbo  groźbą lu b  prze
m ocą w yw iera w pływ n a  czynności św iadka, a lbo  usu- 
wa lub  uszkadza dowody rzeczowe i tp .) ,  te n  n a  stan 
wyższej konieczności pow oływ ać się n ie  może. (Por. 
Orzeczenie S. N . N r 282/31, w  k tó rym  Sąd N ajw yż
szy na tle  kodeksu  karnego  1903 r  w ypow iedział po 
gląd , iż kodeks k a rn y  n ie  zw alnia od  odpow iedzial
ności k a rn e j czynów przestępnych , dokonanych  w  ce
lu  u n ik n ięc ia  ka ry ).

W brew  zatem  poglądow i kasacji adw okat, k tó ry , 
b ron iąc  p rzed  Sądem  k lien ta , dopuszcza się zniewa
żenia władzy, n ie  działa  w  stan ie  wyższej koniecz
ności. Pow ołanie  się kasacji na  orzeczenie Sądu N aj
wyższego N r 357/35 je s t  bezzasadne, gdy orzeczenie 
to zupe łn ie  kw estii wyższej konieczności n ie  dotyczy, 
a jed y n ie  (w ślad  za orzeczeniem  N r 185/34) ustala , 
że pew ne oświadczenia, sk ładane w  uzasadnien iu  lub  
w obronie  p raw , k tó re  zew nętrznie m ogą w yczerpy
wać znam iona zniew agi, n ie  są bezpraw ne, i  w  związ
ku  z tym  n ie  stanow ią przestępstw a. W spom niane 
orzeczenia podkreśla ją  jed n ak , że praw ność wyżej 
w ym ienionych ośw iadczeń uzależniona je s t od tego, 
aby  cel, k tórem u m a ją  służyć, b y ł rzeczywistym, 
a n ie  pozornym  i aby środki, służące do  osiągnięcia 
tego  celu, n ie  były sprzeczne z zasadam i dobrych 
obyczajów. D latego też  oświadczenia te  s ta ją  się 
bezpraw nym i jeże li zostały złożone z zam iarem  —  
choćby ew entualnym  —  dotknięcia  godności osobi
stej osób, przeciw  k tó rym  są wym ierzone, a  to  z za
m iarem , w ynikającym  bądź  z form y tych  oświadczeń, 
nieuspraw iedliw ionej daną  sy tuacją , bądź  też z oko
liczności, towarzyszących tym  oświadczeniom , a wska
zującym  na  zam iar zniewagi. N ależy zaznaczyć, że 
w ym ienione wyżej orzeczenia m a ją  na  w zględzie wy

łącznie zniew agi, w ym ienione w  art. 255 i  256 k. k., 
n atom iast n ie  dotyczą zupe łn ie  p rzypadków  zniew a
żenia w ładzy z a rt. 127 k. k . w  celu obrony  własnych 
lu b  cudzych p raw  i  in teresów  wolno je s t  działalność 
tych czy innych  organów  w ładzy krytykow ać, lecz 
n ie  wolno ich  znieważać, i  zniew ażenie władzy, po
pełn ione w celu ob rony  lub  uzasadnien ia  p raw , n ie  
traci z tego pow odu cechy bezpraw ności. W te j  m a
te r ii Sąd Najwyższy w  orzeczeniu w  spraw ie 3 K  
444/33 w ypow iedział pogląd , że popełn iona przy 
obronie  oskarżonego przed  Sądem  zniewaga organów 
w ładzy (a rt. 127 k . k ..) jak o  godząca w in te res p u 
bliczny, je s t  czynem  bezpraw nym  i  karalnym .

K asacja  w uzasadnien iu  cytowanego n a  w stępie 
poglądu, że stan wyższej konieczności zachodzi 6am 
przez się, gdy adw okat b ronić  m a k lien ta  p rzed  Są
dem , pow ołu je  się (bez bliższego w yjaśn ien ia) n a  to, 
że „ ta  wyższa konieczność ugruntow ana je s t  w  usta
w ach ogólnych, a także w  każdym  kodeksie  u stro ju  
adw okatury“. Jeże li chodzi o obow iązujące w  Polsce 
praw o o u stro ju  adw okatury, to  w n im  cytowany 
wyżej pogląd , sprow adzający się do tego, że adwo
katow i wolno je s t pope łn ić  naw et przestępstw o, je 
żeli tego w ym aga in te res k lien ta , w  szczególności, że 
wolno m u  je s t  w  obronie  k lien ta  dopuścić się zn ie
w ażenia w ładzy —  n ie  ty lko  n ie  z n a jd u je  „ugrun- 
tow ania“, lecz przeciw nie z n a jd u je  stanowcze i  ka
tegoryczne odparcie . W m yśl a rt. 15 tego praw a ad
w okat w in ien  być rzecznik iem  praw a i  słuszności, obo- 
bow iązki swego zaw odu spełn iać  sum iennie  i  gorli
wie, m ając  n a  w zględzie dobro Państw a, okazywać 
poszanow anie d la  Sądów, urzędów  oraz organów  ad 
w okatury , p rzestrzegać zasady honoru  i  koleżeństw a, 
tudzież strzec pow agi i godności adw okatury . Zby
tecznym  byłoby uzasadniać, ja k  dalece tym  szczyt
nym  obow iązkom , jak ie  na  adw okatu rę  n ak łada  je j 
sta tu t, przeciw staw ia się pogląd kasacji, wyżej przy
toczony. Jeśli zaś chodzi o „ogólne ustaw y“, n a  k tó 
re  bez bliższego oznaczenia pow ołu je  się kasacja , to  
na gruncie  obow iązującej ustaw y k arn e j procesowej 
(a  ta  p rzede  wszystkim  'noże tu  w chodzić w  grę) 
o brona w  procesie karnym  m a c h a rak te r publiczno
praw ny, obrońca je s t je s t w spółczynnikiem  w ym iaru 
spraw iedliw ości (S. N. 185/34) —  z tą zaś ro la  obroń 
cy n ie  da się żadną m ia rą  pogodzić pogląd, jakoby  
adw okatow i w olno było wszelkim i środkam i, naw et 
za pom ocą przestępstw a, zdążać do korzystnego dla 
k lien ta  rozstrzygnięcia sprawy.

...W myśl a rt. 24 ust. 4 pr. o u str. adw. za nad u 
życie w olności słowa p rzy  w ykonyw aniu czynności 
zawodowych, stanow iące przestępstw o ścigane z urzę
d u , adw okat odpow iada ja k  za zw ykłe przestępstw o
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przed  pow szechnym  Sądem  karnym  na  zasadach 
ogólnych. Sąd k am y  zatem , rozpoznający  spraw ę 
o tak ie  przestępstw o, stosuje ogólne przepisy  praw a 
k aniego , m ateria lnego  i  fo rm alnego, a przeto  może 
zarów no w ym ierzyć oskarżonem u k a rę  zasadniczą, 
p rzew idzianą w  ustaw ie za dane  przestępstw o, jako  
też orzec k a rę  dodatkow ą, o ile  zachodzą w arunk i 
ustawowe, uzasadniające zastosow anie tak ie j kary. 
W  szczególności Sąd m oże orzec względem  adw oka
ta  u tra tę  praw a w ykonyw ania zaw odu, o i le  zacho
dzą w arunk i z a rt. 48 k. k . określone, a lbow iem  usta
wa żadnego ogran iczenia co do  stosowania tego prze
pisu  w zględem  adw okata, odpow iadającego przed 
Sądem  karnym , n ie  zaw iera. Okoliczność, że a rt. 24 
pr. o ust. adw. n ie  m ówi o m ożności pozbaw ienia 
adw okata przez Sąd karny  p raw a  w ykonyw ania za
wodu za nadużycie  w olności słowa, je s t  bez znacze
n ia  gdyż przep is te n  wyłącza spod  działan ia  ustawy 
k a rn e j i  ju ry sdykc ji Sądów pow szechnych jedynie  
p rzypadk i nadużycia przez adw okata wolności sło
wa, określonych  w  ust. 2 i 3, n a tom iast w  ust. 4 pod 
kreśla, że w innych  przypadkach  nadużycia wolno
ści słowa adw okat odpow iada w  drodze sądow ej, tym  
sam ym  więc te  in n e  p rzy p ad k i nadużycia wolności 
słowa n ie  są spod  dzia łan ia  ustaw y k arn e j wyłączo
ne, a przeto  i  p rzep is  a rt. 48 k. k. m oże być do  tych  
przypadków  stosowany, o ile  Sąd u sta li is tn ien ie  w a
runków , w przepisie  tym  określonych, o ile  Sąd 
usta li istnienie w arunków , w przep isie  tym  określo
nych. Pogląd kasacji, że nadużycie  przez adw okata 
wolności słowa zawsze pozostaje  przekroczeniem  dy
scyplinarnym , którego  ściganie je s t dw o jak ie : a lbo 
na  zasadzie po lic ji posiedzenia, k tó rą  sp raw u je  prze
wodniczący, a lbo  też należy do w ładz ko rpo racy j
nych  adw okata — je st w yraźnie sprzeczny z treścią 
art. 24 pr. o ust. adw., a w  szczególności z treści 
ostatniego ustępu  lego a rty k u łu , i  wobec tego, jako  
oczywiście bezzasadny, bliższego om aw iania  n ie  wy
maga. Zresztą sam a u lo r  kasacji w dalszej części 
swoich wywodów pogląd  ten  dezaw uuje , przyznając, 
iż ,^słusznie wywodzi w yrok, że upraw n ien ia  prze
wodniczącego n ie  wyłączają odpow iedzialności k a rn e j“ .

N ie  tra fn y  je st rów nież argum en t kasacji, że sko
ro  najw yższą k a rą  dyscyplinarną pozbaw ienia wy
konyw ania zaw odu je st 1 rok , to  „w ykluczonym  jest, 
aby  ustaw odaw ca, ustanaw iając  p rzy  pozbaw ieniu 
p raw  obyw atelskich m in im alny  okres 2 la t, m ia ł na 
m yśli te  sam e dyscyplinarne, w zględnie porządkow e 
przekroczenia, o których  tra k tu je  s ta tu t palestry“ . 
S ta tu t palestry  tra k tu je  w yłącznie jak o  w ykroczenia 
dyscyplinarne lżejsze p rzypadk i nadużycia  przez 
adw okata w olności słowa, m ianow icie te , k tó re  sta

now ią ściganą z oskarżenia pryw atnego zniewagę 
strony , je j  zastępcy, św iadka lu b  biegłego ja k  rów
nież te , k tó re  stanow ią inne  przestępstw a, ścigane 
z oskarżenia pryw atnego, o ile  pokrzyw dzony n ie  
uzyskał zezwolenia sk ładu  sądzącego (a rt. 24 ust. 2 
i  3 p r. o u str. adw .). N atom iast cięższe p rzypadki 
nadużycia wolności słowa, w szczególności zniewagi, 
ścigane z oskarżenia publicznego, stanow ią n ie  wy
kroczenia dyscyplinarne, lecz przestępstw a karne. 
Okoliczność zatem , że w przypadkach  lżejszych, tra k 
tow anych w yłącznie ja k o  wykroczenie dyscyplinar
ne, adw okat m oże być w d rodze dyscyplinarnej za
wieszony w czynnościach na czas do  jednego  roku 
(zresztą m oże b yć  w tych przypadkach  naw et skre
ślony z listy  adw okatów  —  art. 62 p. 4 pr. o ustr. 
adw .), —  n ie  wyłącza bynajm n ie j w niosku, że w p rzy
padkach  cięższych, stanow iących przestępstw o, m o
że być w  drodze sądow ej pozbaw iony p raw a wyko
nyw ania zaw odu na czas dłuższy, m ianow icie od 2 
do  10 lat.

Przechodząc do  rozstrzygnięcia py tan ia , czy dop u 
szczenie się przez adw okata, jak o  obrońcę, p rzestęp 
stwa ściganego z urzędu , w m owie obrończej, wygło
szonej p rzed  Sądem , m oże stanow ić nadużycie zawo
du  adw okata  w rozum ieniu  art. 48 k. k., należy na 
to p y tan ie  odpow iedzieć tw ierdząco.

N adużycie zaw odu p rzy  popełn ien iu  przestępstw a 
zachodzi, gdy spraw ca w ykorzystuje up raw nien ia , 
k tó re  z ty tu łu  swego zawodu posiada, jak o  środek 
do pope łn ien ia  przestępstw a. Zawód adw okata na
d a je  osobom , w ykonyw ującym  ten  zawód, szereg 

' u praw nień , a m iędzy innym i, upraw n ien ie  do wystę
pow ania przed Sądem  w charak te rze  obrońcy  lub 
pełnom ocnika (a rt. 16 p r. o ustr. adw., a rt. 86 k. p . k .), 
p rzy  czym  w ykonyw aniu swych czynności zawodo
w ych adw okat korzysta z w olności słowa w granicach 
obow iązujących przepisów  i rzeczowej po trzeby  (art. 
24 ust. 1 praw a o ustr. adw .). Jeże li adw okat, wy
korzystu jąc te  swoje up raw nienia , dopuszcza się 
w  w ypow iedzianej p rzed  Sądem  m owie obrończej 
przestępstw a, ściganego z urzędu  (np. naw oływ ania 
do popełn ien ia  przestępstw a, zniew ażenia w ładzy 
itd .) ,  zachodzi z jego strony  nadużycie  zawodu w ce
lu  popełn ien ia  przestępstw a. B łędny je s t pogląd , na 
k tó ry  pow ołu je  się kasacja , jakoby nadużycie  zawo
du  m ogło zachodzić tylko w tedy, „ jeże li adw okat 
pope łn i przestępstw o adw okackie, lekarz  lekarskie, 
akuszerka akuszerskie, b u ch a lte r książkowe itd ) , 
i że a rt. 48 k. k. n ie  może być stosowany, jeżeli 
dane  przestępstw o może popełn ić  także osoba, nie 
będąca adw okatem , lekarzem , akuszerką itd . (k. 164). 
Do uznan ia , że zachodzi nadużycie zaw odu w  rozu
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m ien iu  art. 48 k. k., b y n a jm nie j n ie  je s t konieczne 
stw ierdzenie, że danego przestępstw a w ogóle dop u 
ścić m oże się ty lko  osoba, wykony w ująca pew ien za
wód, lecz konieczne je s t  ustalen ie , że w konkretnym  
p rzypadku  spraw ca w celu  spełn ien ia  przestępstw a 
skorzystał z upraw n ień , służących m u z ty tu łu  wy
konyw anego zaw odu, i że te  w łaśnie upraw n ien ia  
w k o nkre tnym  p rzypadku  um ożliw iły, a p rzyna j
m n ie j ułatw iły  m u  popełn ien ie  przestępstw a. Gdyby 
adw okat dopuścił się n p . zniew ażenia w ładzy w  m o
wie, w ypow iedzianej na  w iecu albo  w  odczycie itp . 
(p rzyk łady  z pism a oskarżonego, k a r ta  164 a ) ,  oczy
wiście n ie  m ogłoby  być m owy o nadużyciu  zawodu, 
gdyż te  czynności n ie  m iały  by  n ic  w spólnego z wy
konyw aniem  zawodu adwokackiego i z tym i up raw 
n ien iam i, k tó re  zawód ten  daje . Jeśli natom iast do
puszcza się tego zniew ażenia w m owie obrończej, 
a w ięc p rzy  w ykonyw aniu zaw odu adw okackiego, ko
rzystając ze szczególnych u p raw nień , ja k ie  z ty tu łu  
tego zawodu posiada —- zachodzi niew ątp liw ie  na
dużycie zawodu. P odobn ie  n p . lekarz , k tó ryby  p rzy  
dokonyw aniu b adan ia  lekarsk iego  zgw ałcił swoją 
p ac jen tkę , niew ątp liw ie dopuściłby  się nadużycia  za
wodu, aczkolw iek zgwałcenie je s t przestępstw em , 
którego  dopuścić się m oże n ie  ty lko  lekarz , (w da
nym  p rzypadku  lekarz  w celu pope łn ien ia  p rzestęp
stwa skorzystał z u p raw n ień  do udzielan ia  porad  
lekarsk ich , przy jm ow ania i bad an ia  chorycb , k tó re  
to upraw n ien ia  posiada z ty tu łu  swego zaw odu). 
Yi' cytow anym  przez oskarżonego p rzyk ładz ie  przy
właszczenia przez adw okata depozytu  (przyk ład  na
dużycia zau fan ia ), rów nież chodzi o przestępstw o, 
którego  w zasadzie może dopuścić się każdy, a n ie  
ty lko  adw okat. N adużycie zaw odu będz ie  zachodzi
ło  wówczas, jeże li adw okat przywłaszczy sobie de
pozyt, złożony u  niego w zw iązku z w ykonyw aniem  
zaw odu adw okackiego, jeżeli natom iast adw okat 
przywłaszczy sobie depozyt, pow ierzony m u  przez 
p rzy jaciela , bez jak iegokolw iek  zw iązku z wykony
w aniem  zaw odu adw okackiego, nadużycie zaw odu n ie  
zachodzi.

Bezpodstaw ny je s t rów nież pogląd  kasacji, jakoby 
nadużycie zaw odu zachodzić m ogło jedyn ie  w  p rzy 
padku , gdy adw okat pope łn ia  przestępstw o n a  szko
dę swego k lien ta , lekarz  na szkodę swego pacjen ta  
itp . U stawa n ie  zaw iera takiego ogran iczenia, n ie  
w ynika ono rów nież z ra tio  legis p rzepisu  a rt. 48 
k. k . C elem  tego przepisu  n ie  je s t  bow iem  wyłącznie 
ochrona in teresów  poszczególnych jednostek , pozo
stający h  lub  m ogących korzystać z usług zawodowych 
spraw cy, lecz ochrona in te resu  społecznego w  szer
szym zakresie, k tó ry  m oże być narażony n a  n iebez

pieczeństw o przez to , że osoba, u p raw ia jąca  pewien 
zaw ód i  w yposażona w sku tek  tego w pew ien zakres 
poszczególnych up raw nień , w ykorzystuje te  up raw 
n ien ia  w celach przestępnych . T ak  np . adw okat 
k tó ryby , korzystając ze swoich u p raw nień  do prze
glądania  a k t spraw y (a rt. 212 § 1 k. p . k .) ,  w ydarł 
z n ich  dokum ent, obciążający oskarżonego, niew ąt
p liw ie  naduży ł b y  swego zaw odu w  celu  popełn ien ia  
przestępstw a, aczkolw iek p o p e łn ił b y  przestępstw o 
n ie  n a  szkodę k lien ta , lecz raczej na  jego  korzyść. 
Podobnie  lekarz , spędzający p łó d  kobiecie  ciężarnej 
za je j  zgodą, a n aw et na  je j  prośbę, lecz pom im o 
b rak u  w arunków  z a rt. 233 k. k . —  nadużyw a swego 
zaw odu, aczkolw iek pope łn ia  przestępstw o n ie  na 
szkodę p ac jen tk i, k tó rą  je s t  w danym  p rzypadku  ko
b ieta  ciężarna i k tó rą  ustaw a tra k tu je  ja k o  współ- 
spraw czynię tego przestępstw a (a rt. 231 k. k .) ,  a n ie  
jak o  pokrzyw dzoną.

A u to r kasac ji sam  zresztą p rzyznaje , że nadużycie 
przez adw okata ’ w olności słowa je s t  nadużyciem  za
wodu, uw aża jed n ak , że skoro w  kodeksie  karnym  
n ie  m a mowy o nadużyciu  w olności słowa Sąd n ie  
jest w ładny w skutek tego nadużycia pozbaw ić adwo
ka ta  praw a w ykonyw ania zawodu. B ezzasadność te 
go ostatniego pog lądu  je st oczywista. K odeks karny  
n ie  zaw iera specjalnego przepisu o nadużyciu  wol
ności słowa, albow iem  każde przestępstw o, pope ł
n ione  słowem  (np . a rt. 127, 132, 154, 255, 256 k. k .),  
stanow i nadużycie  zagw arantow anej w konsty tucji 
(art. 5) w olności słowa. W  szczególności kodeks k a r
ny  n ie  zaw iera  specjalnego przepisu  o nadużyciu  
wolności słowa przez adw okata , albow iem  w  kode
ksie spraw a ta  u ję ta  je s t szerzej, jak o  nadużycie za
w odu w ogóle (art. 48 k. k .). Skoro zatem  z czym 
godzi się kasacja  —  nadużycie p rzez adw okata wol
ności słowa stanow i nadużycie  zaw odu, n ic  n ie  stoi 
na  przeszkodzie stosowaniu do  tego p rzypadku  art. 
48 k. k, (o ile  oczywiście n ie  zachodzą wyłączenia 
z ust. 2 i  3 a rt. 24 p r. o u str. ad w .).

Pogląd  kasacji co do możności pozbaw ienia praw a 
w ykonyw ania zaw odu n a  m ocy a rt. 48 k. k . n ieza
leżnie od tego, czy zachodzi p rzypadek  naw yknien ia  
przestępnego, je s t słuszny. Skoro zatem  Sąd m oże 
pozbaw ić adw okata  praw a w ykonyw ania zaw odu n a 
w et wówczas, gdy n ie  zachodzi p rzypadek  naw yknie
nia , to  w  p rzypadku  naw yknien ia  m oże to  uczynić 
a  fortio ri.

Co się tyczy rozw ażań kasacji na tem a t istoty po
zbaw ienia praw a w ykonyw ania zaw odu z m ocy art. 
48 k . k., to  należy  stw ierdzić, że rozw ażania te  n ie  
są słuszne. P ozbaw ienie praw a w ykonyw ania zawodu 
n ie  je s t środkiem  zabezpieczającym , lecz k a rą  dodat
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kową, a w ięc n ie  je s t  ty lko  zabiegiem  pro filak tycz
nym , ja k  m niem a kasacja , lecz zaw iera w  sobie czyn
n ik  rep resji k a rn e j, czynnik  pew nej dolegliwości, 
tkw iący w  każdej k arze, zarów no zasadniczej, ja k  
i dodatkow ej.

...Um orzenie postępow ania na  zasadzie am nestii 
n ie  sto i na  przeszkodzie, aby  w  razie  popełn ien ia  
przez oskarżonego nowego przestępstw a, n ie  p od le 
gającego am nestii, Sąd, b ad a jąc  c h a rak te r i  do tych
czasowe życie oskarżonego (a rt. 54 k. k .) ,  w ziął pod 
uw agę dane, zaczerpnięte  z ak t spraw  um orzonych. 
A m nestia dotyczy ty lko  przeszłości, a n ie  przyszłości, 
dotyczy ty lko  przestępstw , ju ż  popełn ionych , a n ie  
przestępstw , k tó re  oskarżony m oże ew entualn ie  
w przyszłości popełn ić . Za przestępstw o, popełn ione 
po am nestii, oskarżony ponosi p e łn ą  odpow iedzial
ność, a k a ra  za ta k ie  przestępstw o w ym ierzona p o 
w inna odpow iadać rzeczyw istem u stopniow i n iebez
p ieczeństw a, ja k ie  oskarżony przedstaw ia d la  społe
czeństwa. W niosek o s topn iu  tego niebezpieczeństw a 
Sąd pow inien  oprzeć przede  wszystkim  n a  podstaw ie 
dotychczasowego życia oskarżonego, a w ięc może 
wziąć pod  uw agę i  tak ie  fak ty  z jego życia, z których  
pow odu oskarżony p o p ad ł w  k o n flik t z praw em , cho
ciażby z tych  czy in nych  przyczyn (n p . z powodu 
am nestii), fak ty  te  n ie  pociągały za sobą d la  niego 
konsekw encji praw no-karnych.

Z aw arte w ustaw ach am nesty jnych  (w odniesieniu 
zresztą do pew nej ty lko  k a tego rii p rzestępstw ) wy
rażenie  „puszcza się w  niepam ięć, przebacza11 ozna
cza ty lko , że za dan y  czyn oskarżony n ie  m oże być 
nigdy sądzony an i k arany , z treści odnośnych p rzep i
sów n ie  w ynika wszakże, aby, w  razie  sądzenia oskar
żonego za in n y  czyn, popełn iony  po  am nestii, n ie  
m ożna było  wziąć pod  uw agę p rzy  w ym iarze kary  
pew nych fak tów  z przyszłości oskarżonego, m ogą
cych rzucić  św iatło na  jego  osobę —  jedyn ie  d la 
tego, że fak ty  te  były przedm iotem  postępow ania, 
um orzonego z pow odu am nestii. Byłoby to  sprzeczne 
i z zasadą dociekania  p raw dy  m a teria ln e j (a rt. 9 
k. p . k .) ,  i  z p rzen ika jącą  kodeks k a rn y  zasadą in 
dyw idualizacji, k tó ra  nakazu je  sędziem u badać oso
b ę spraw cy, jego  ch arak te r, p o b u d k i i  dotychcza
sowe życie, ab y  na  podstaw ie tego m a te ria łu  rozstrzy
gnąć, czy i  w jak im  s topn iu  oskarżony je s t d la  spo
łeczeństwa n ieb ezp ieczn y ,' i, co za ty m  idzie, 
ja k ie  należy  zastosować środki, aby  u ch ron ić  spo
łeczeństwo przed  tym  niebezpieczeństw em  i przysto
sować spraw cę do norm alnego  życia społecznego. 
N ie  m a pow odu, aby usuw ać z pola w idzenia  sędzie
go cokolw iek, co do w yjaśn ien ia  ty ch  zagadnień 
p rzyczynić się może.

W yciąg z re je s tru  karnego stw ierdza ty lko  fak t, 
że oskarżony n ie  b y ł karany , co n ie  wyłącza ani 
fak tu  popełn ien ia  przez niego czynu, zabronionego 
przez praw o, an i fak tu  pociągnięcia go z powodu 
tego czynu do odpow iedzialności k a rn e j, an i naw et 
fak tu  skazania  i  darow ania  ka ry  na podstaw ie am ne
stii. W ykreślenie w zm ianki o skazaniu  z re jes tru  k a r
nego, m ające n a  względzie specjalny  cel (u łatw ienie 
przestępcy pow rotu  do  norm alnego  życ ia ), w  p rzy
p ad k u  popełn ien ia  p rzez niego nowego przestępstw a 
n ie  sto i na  przeszkodzie usta len iu  fak tu  skazania na  
podstaw ie innych  danych  (ak t sądow ych, odpisów 
dokum entów  itp .) .  W ykreślen ie  z re je s tru  karnego 
w żadnym  razie  n ie  m oże być p rem ią  d la  sprawcy, 
k tó ry  po  tak im  w ykreślen iu  po p e łn ił now e p rzestęp 
stwo. N a m ożność pow oływ ania się p rzy  usla lan iu  
zawodowości lu b  nałogowości n a  up rzed n ie  skazanie 
na karę , k tó ra  została darow ana, w skazują  w yraźnie 
m otyw y praw odaw cze (Kom . K od. t. V , zeszyt 3, 
s tr. 70).

...Zarzut niewłaściwości m iejscow ej S ądu  G rodz
kiego, o party  n a  przepisie  a rt. 30 § 1 k . p . k ., oskar
żony podn iósł po  raz pierw szy dop iero  n a  rozpraw ie 
odwoławczej, w  m yśl p rze to  a rt. 34 § 2 k. p. k. 
podniesien ie  tego zarzu tu  by ło  niew ażne, i  Sąd O krę
gowy słusznie zarzu tu  tego  n ie  uw zględnił.

P łynąca z art. 30 k. p . k . łączność spraw  karnych  
n ie  je s t bezw zględną, lecz m oże być uchy lona bądź 
na  m ocy postanow ienia S ądu  (a rt. 31 k. p . k .) ,  bądź 
faktycznie, np . gdy Sąd, rozpoznający  jedną  ze 
spraw , będących  w  łączności, n ie  w ie o tym , że prze
ciw ko tem u samego oskarżonem u toczy się w  innym  
Sądzie in n a  spraw a. R ozpoznanie  w odrębnym  po
stępow aniu  spraw y, zw iązanej węzłem  łączności 
z innym i, n ie  czyni z tego pow odu w yroku niew aż
nym  (por. art. 13 § 1 k. p . k .) ,  an i n ie  d a je  pod 
stawy do um orzenia  postępow ania (art. 3 k. p . k .), 
a jed y n ą  w  ustaw ie przew idzianą konsekw encją od
rębnego rozpoznania  tak ich  spraw  je s t  obow iązek 
w ydania  osobnego w yroku, o rzekającego k a rę  łączną 
(a rt. 32 k. p . k .) .  P or. S. N. 35/34.

658.

Sam  fa k t  odpła tnego  ofiarowania loka lu  na  w y k o 
nyw anie  n ierządu  w yczerpu je  po jęc ie  zy sku , połączo
nego z  nierządem , p r z y  c zym  je s t rzeczą obojętną, 
czy  op ła ty  p rzekracza ją  norm alne o p ła ty  w ynajm u, 
czy  te ż  są one równe, a naw et od  n ich  niższe. Z y 
sk iem  je st ju ż  op ła ta  za w ynajęcie  loka lu , a  św iado
mość, iż  loka l zostaje w yn a ję ty  d la  celótc n ierządu.
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k w a lifiku je  dzia łanie  ja ko  przestępstw o z  art. 
208 k . k .

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 22 grudnia 1936 1 K. 832/36.

T w ierdzenie, iż  p o b ie ran ie  o p ła t ód  trudn iących  
się n ie rządem  k o b ie t m oże dop iero  stanow ić prze
stępstw o, n ie  m a zaś przestępstw a, gdy op łaty  uiszcza 
mężczyzna, m ogłoby posiadać pew ien pozó r (ale ty l
ko pozór) słuszności, gdyby chodziło  o przestępstw o 
z a rt. 209 k. k . (czerpanie  zysku z cudzego n ie rząd u ). 
W tym  zaś w ypadku, gdy chodzi o przestępstw o z art. 
208 k. k . (u łatw ian ie  n ie rząd u  z chęci zysku) zarzu t 
o p a rty  n a  tak im  tw ierdzeniu , pozbaw iony je s t  naw et 
pozoru  jak iegokolw iek  uzasadnien ia . U łatw ianie  b o 
w iem  n ierządu  polega m iędzy  innym i ja k  w  n in ie j
szym n p . w ypadku  n a  dostarczeniu  loka lu  d la  doko
nyw ania n ie rządu , a zatem  na jzu p e łn ie j obo ję tną  jest 
rzeczą, czy koszty lo k a lu  pokryw a tru d n iąca  się n ie 
rządem  osoba, czy też  je j  p a r tn e r  (p a rtn e rk a ).

Z arzu t zatem  kasacji w  tym  w zględzie je s t  n a jzu 
p e łn ie j chybiony.

D alsze zarzu ty  kasacji, dążące do zdezawuowaia 
u sta leń  Sądu w  kw estii ,,nadm ierności“  zysków 
w p ob ieran iu  o p ła t za po k o je  ho telow e polegają  na 
oczywistym  n ieporozum ieniu . Zysk bowiem  n ie  m usi 
być nadm ierny , lecz po lega on  na  tym , że n a  cele 
n ie rządu  w ynajm ow ano poko je  w h o te lu , k tó re  to  
p rzedsiębiorstw o m a  przeznaczenie n ic  wspólnego 
n ie  m ające z w ykonyw aniem  n ierządu . Sam  zatem  fak t 
odpłatnego  ofiarow ania  lo k a lu  n a  w ykonyw anie n ie
rządu  w yczerpuje  po jęc ie  zysku, połączonego z n ie 
rządem , p rzy  czym  je s t  rzeczą obojętną, czy opłaty  
p rzek raczają  no rm alne  op ła ty  w ynajm u, czy też są 
one rów ne, a naw et od n ich  niższe. Bo zyskiem  jest 
jfiż op ła ta  za w ynajęcie  loka lu , a świadomość, iż lo 
k a l zostaje w ynajęty  do celów n ie rządu , kw alifiku je  
działan ie  jak o  przestępstw o z a rt. 208 k. k .

659.
K . k . n ie  określa  ile  osób tw orzy  zbiegow isko, pod  

pojęc ie  to  p rzeto  m oże  podpadać naw et k ilk a  osób, 
je że li  da lsze  nadbiegają lu b  zb liża ją  się z  zam iarem  
w zięcia  w  n im  udzia łu .

W yrok Izby K arnej Sijdu Najwyższego 
z 11 stycznia 1937 2 K . 1433/36.

K asacja zarzuca w yrokow i obrazę  a rt. 360, 369, 
379 k. p . k . i  art. 163 w  zw iązku z art. 129 k. k .:

a) p rzez bezpodstaw ne skazanie oskarżonego za wy
s tępek  z a rt. 163 k . k ., m im o że an i Sąd I  instancji, 
an i Sąd A pelacyjny  n ie  uzasadnił, dlaczego i  na 
czym o p ie ra ją  kw alifikację  p raw ną tegoż w ystępku,
b ) przez n ierozw ażenie i  pom inięcie  isto tnych  zna
m ion  w ystępku z a rt. 163 k. k ., polegającego na 
u dziale  w  zbiegow isku publicznym , pod  którego  po
jęc ie  podpada  tak a  „zbiorowość, k tó re j obliczenie 
w ym agałoby dłuższego czasu, w zględnie tak i zespół 
osób, gdzie p rzy b y tek  lu b  u b y tek  poszczególnych jed 
n ostek  n ie  stanow i różnicy, c) p rzez nierozw ażenie 
zeznań  świadków, k tó rzy  us ta lili ilość uczestników  — 
od osób k ilk u  do k ilkunastu , —  czyli w granicach, 
n ieodpow iadającycli po jęc ie  zbiegow iska pub licz
nego.

Zbiegow iskiem  je s t przypadkow o sam orzutne, nie- 
zwołane, an i n ie  zorganizow ane zebran ie  się (skupie
n ie) w iększej ilości lu d z i z jak iegokolw iek  powodu, 
a nabyw a ono c h a rak te ru  publicznego , jeśli je s t do 
stępne ■ d la  w iększej ilości ludz i, bliżej n ieokreślo
nych , gdy odbyw a się na  m iejscu ogólnie dostępnym , 
chociażby to  n ie  by ło  p lacem  publicznym .

K odeks ka rn y  n ie  określa, ile  osób tw orzy zb ie
gowisko, m usi b yć  w każdym  raz ie  w iększa ilość 
osób, zdo lna  w e w ładzy w zniecić w ątpliw ość, czy 
w następstw ie n ie  do jdzie  do  zatam ow ania p raw id ło
wego ru c h u  publiczności, lu b  naw et do naruszenia 
p o rządku  publicznego. Z tego też pow odu pod  po 
jęc ie  zbiegow iska m oże podpadać  naw et k ilk a  osób, 
jeżeli dalsze osoby nadb iega ją  lu b  zb liża ją  się z za
m iarem  wzięcia udziału  w zbiegowisku.

D o pojęcia  istoty w ystępku  z a rt. 163 k. k. n ie  je s t 
konieczne u sta len ie  porozum ienia  się sprawców, każ
dy  k to  św iadom ie b ie rze  udz ia ł w  zbiegowisku, do 
puszczającym  się czynów w art. 163 k. k . w ym ienio
nych , ju ż  tym  sam ym  przyczynia się do popełn ien ia  
gw ałtu w spólnym i siłam i, chociażby sam  bezpośred
n io  u dz ia łu  w ak tach  gw ałtu n ie  im ał. O dpow iedzial
ność z a rt. 163 k. k . ponosi uczestn ik  n ie  za udz ia ł 
w  przestępstw ie, dokonanym  przez tłum , lecz za 6am 
udz ia ł w zbiegowisku, jeś li w iedział, że zbiegowisko, 
w  k tó rym  uczestniczył, owego przestępstw a dokonywa.

Sąd 1-ej in stanc ji u sta lił, że po  obelgach słownych 
ze strony  oskarżonego B ronisław a P . i  rzucenia  się 
na posterunkow ego P o lic ji Państw ow ej drugiego 
oskarżonego R om ana P ., w ybiegła w iększa ilość osób 
z  m iejsca, gdzie odbyw ała się zabaw a, i  zaatakow ała 
posterunkow ego, o d b iera jąc  m u  naw et karab in . Usta
len ia  te  podzielił Sąd I I  in stanc ji, k tó ry  n ad to  dodał, 
wysnuwszy w niosek z ty ch  ustaleń , że by ło  to  zb ie
gowisko publiczne, gdyż zgrom adziła się w  krytycz
n ym  czasie około posterunkow ego G. na  p lacu  obok
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rem izy  strażackiej w iększa ilość osób, k tó re  w celu 
zm uszenia go (lo zan iechania  doprow adzenia aw an
turu jącego  się Bronisław a P. do  poste runku  polic ji, 
poczęły w spólnym i siłam i b ić  tegoż G. po głowie 
i po  plecach  i  w yryw ać m u z rąk  karab in .

W obec powyższych usta leń  zupe łn ie  zasadnie n ie  
om ów ił Sąd szczegółowo zeznań poszczególnych 
świadków, k tó rzy  ilość zebranych  osób w różny spo
sób oznaczali, jak o  dotyczących okoliczności obo
ję tn e j (art. 379 § 1 lit. a k. p . k .).

U stalone zaś przez Sąd bez b łęd u  logicznego i praw 
nego fak tyczne okoliczności spraw y w ypełn iają  isto
tę  czynu karygodnego z a rt. 163 k. k . pod  względem 
przedm iotow ym  i podm iotow ym .

660 .

Przystąp ien ie  d o  przestępnego  porozum ienia  w  ro
zu m ien iu  p rzep isów  art. 97 i  93 k . k. m oże  w yrazić  
się  n ie  ty lko  p rze z  fo rm a lne  p rzystąp ien ie  d o  niego, 
ale  rów nież i  p rze z  udzia ł w  jego  działalności, bez 
fo rm a ln e j do  niego przynależności, p r z y  czym  udzia ł 
te n  w yrazić  się m oże w  szczególności p rze z  okazanie  
bezpośredn ie j pom ocy in n ym  osobom , d o  porozu
m ien ia  takiego  należącym , w  działalności ich, zm ie 
rza jące j d o  osiągnięcia jednego  z  celów  przew idzia
n ych  w  art. 93 k . k.

C zynne  w spółdzia łan ie  z  K . P. P. bez fo rm a ln e j  
przynależności d o  n ie j, n p . w  fo rm ie  udzie len ia  po 
m o cy  chociażby jed n em u  ty lko  członkow i w  jego  w y
w rotow ej działalności, zw iązane j z  przynależnością  
jego d o  partii te j, stanow i zbrodnię , przew idzianą  
w  art. 97 k . k . w  zw ią zku  z  art. 93 k . k.

W yrok Izby Kurnej Sądu Najwyższego 
z 13 styczniu 1936 1 K. 1038/36.

K asacja  zarzuca obrazę a rt. 379 k. p . k. w związku 
z a rt. 97, 93 k. k., p rzez oparcie  w yroku n a  sprzecz
nych  z sobą ustalen iach  w przedm iocie u dz ia łu  oskar
żonego w w yw rotow ej działalności kom unistycznej 
P a r ti i  P o lskiej.

Z arzu t kasacji je s t bezzasadny. Okoliczność, że 
Sąd n ie  u s ta lił w zaskarżonym  w yroku, czy oskarżo
ny  jedyn ie  okazyw ał pom oc siostrze swej w  je j  dzia
łalności w yw rotow ej, ukryw ając ti sieb ie  należące 
do n ie j n o ta tk i kom unistyczne i p rzybory  d ru k a r
skie do odb ijan ia  nielegalnych  u lo tek  kom unistycz
nych , czy też  uczestniczył bezpośrednio  w w yw roto
w ej działalności kom unistycznej p a r tii P o lsk ie j, n ie  
je s t w sprzeczności z u sta len iem  zaskarżonego w yro
k u , że oskarżony dopuścił się przestępstw a, przew i

dzianego w art. 97 k. k. w związku z a rt. 93 k. k., 
skoro Sąd ustalił, zarazem , że oskarżony m ia ł św ia
dom ość znaczenia udzielanej siostrze swej pomocy 
w  w yw rotow ej działalności, zw iązanej z p rzynależno
ścią je j  do K . P . P.

F o rm a w ejścia w  porozum ienie przestępne, p rze
w idziane w art. 97 k. k. w zw iązku z a rt. 92 k. k. 
d la  istoty zb rodn i n ie  m a znaczenia. Każdy, k to  
w jak ie jko lw iek  form ie do poroziunien ia  takiego 
p rzystępu je  ze św iadom ością celów jego, chociażby 
ty lko  udz ia ł jego w tym  ograniczał się do b ie rne j 
przynależności do pom ienionego porozum ienia , przy
czynia się do  zw iększenia m ocy jego i n iebezp ie
czeństwa, płynącego stąd  d la  po rządku praw nego 
i całości Państw a Polskiego.

Jeże li b ie rn a  przynależność do K. P . P . stanow i już 
pom ienioną zbrodnię , to tym  h a rdz ie j stanow i ją 
czynne w spółdziałanie w przestępnej działalności lej 
partii.

Skoro zatem , ja k  to pow szechnie w iadom o, K . P . P. 
je s t organizacją , m ającą na  celu działalność wywro
tową, zm ierzającą do osiągnięcia celów, o których  
m ow a w art. 93 k. k., to zarów no form alne przy
stąp ien ie  do  n ie j, ja k  i czynne w spółdziałan ie  z n ią , 
bez fo rm alne j przynależności do n ie j, np . w form ie 
udz ie lan ia  pom ocy chociażby jednem u  ty lko  je j 
członkowi w jego  w ywrotowej działalności, związa
nej z p rzynależnością jego do  partii te j, stanowi 
ju ż  zb rodn ię , p rzew idzianą w art. 97 k. k. w  związku 
z a rt. 93 k. k.

W ejście zatem  w porozum ienie  przestępne w  rozu
m ieniu  przepisów  art. 97 i  93 k. k., a w ięc i przy
stąp ien ie  do  porozum ienia  takiego, m oże w yrazić się 
n ie  ty lko  przez form alne p rzystąp ien ie  do niego, ale 
rów nież i p rzez udz ia ł w jego działahiości, bez fo r
m alnej do  niego przynależności p rzy  czym udzia ł 
len  w yrazić się m oże w szczególności p rzez okazyw a
n ie  bezpośredniej pom ocy innym  osobom, do  poro
zum ienia  tak iego  należącym , w działalności ich , zm ie
rzającej do  osiągnięcia jednego  z celów, przew idzia
nych w  art. 93 k. k.

U staliwszy przeto , że oskarżony siostrze swej, na
leżącej do K . P . P ., pom agał św iadom ie w  je j  wy
w rotow ej działalności p rzez ukryw an ie  u  sieb ie  na le 
żących do n ie j n o ta tek  p arty jn y ch  i  p rzyborów  d ru 
karskich do odb ijan ia  wydaw nictw  kom unistycznych, 
a  także i  przez odnoszenie do n ie j w m iarę  potrzeby 
owych przyborów  d rukarsk ich , Sąd  m ia ł dostateczną 
podstaw ę do uznania  oskarżonego w innym  p rzyp i
sanej m u zb rodn i z art. 97 k. k . w zw iązku z art. 
93 k. k .
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Posiadanie w  ro zu m ien iu  art. 47 rozp . P rez. R zp lite j  
z  27 paźd zie rn ika  1932 (D z. U. p o z. 807) o broni, 
ob e jm u je  n ie  ty lk o  posiadanie  suo n o m in e  (w yko n y 
wane osobiście lub  p rze z  osoby in n e ) , lecz także  
dzierżen ie  w  im ien iu  in n e j osoby, w yrażające się 
zw ycza jn ie  w  przechow yw aniu .

•Karalności n ie  w yłącza  okoliczność, że  w  poszcze
g ó lnym  p rzyp a d ku , p rzew id zia n ym  art. 47 prawa  
o broni, c zy  to  z  art. 50 k . k ., p rzep a d ek  przed m io 
tów  z  p rzyczyn  praw nych  lub  fa k tyc zn ych  n ie  na
stępuje.

W yrok Izby K arnej Sgdu Najwyższego 
z 18 stycznia 1937 2 K. 1515/36.

K asacja oskarżonego zarzuca obrazę praw a m ate
ria lnego  i procesow ego: a) p rzez n iep rzy jęc ie  dla 
ok reślen ia  „posiadan ia"  b ro n i w edług  a rt. 47 rozpo
rządzenia  z 1932 r. poz. 807 k ry te riów  praw a cywil
nego (§ 300 u. c. a .) ,  n ieuw zględnien ie , że na  posia
d an ie  lu b  przechow yw anie je j  w skazuje  ty lko  znale
zienie je j  (bow iem  ust. 3 a rt. 47 pow. rozp. przew i
d u je  p rzep ad ek  b ro n i) ,  a n ie  okoliczność, że broń  
ktoś w idział u  oskarżonego, posiadan ie  b ro n i doty
czy bow iem  stanu  teraźn iejszego; b) p rzez błędne 
zapatryw anie , jak o b y  przydatność nabo i do użytku  
była  o b o ję tn ą ; nab o je  te  m ożna było  po d d ać  oglę
dzinom  biegłych.

W brew  poglądow i kasac ji w yrażenie „posiada" 
b ro ń  n ie  je s t  uży te  w art. 47 p raw a  o b ro n i w  rozu
m ien iu  ścieśniającym  p raw a cywilnego w  przeciw 
staw ieniu  do dzierżenia. T ekst a rt. 47 pow. rozporzą
dzenia  n ie  d a je  podstaw y do tak ie j w yk ładn i ście
śniającej. Posiadan ie  w  rozum ien iu  tego  a rty k u łu  
obe jm u je  w ięc n ie  ty lko  posiadan ie  suo nom ine  (wy
konyw ane osobiście lu b  p rzez osoby in n e ) , lecz także 
dzierżenie  w im ien iu  in n e j osoby, w yrażające się zwy
czajn ie  w  przechow yw aniu. Pow ołanie  się kasac ji na 
danym  obszarze n a  p raw o  cyw ilne p oaustriack ie  jest 
tym  m n ie j tra fn e , że po rów nując oznaczenie posia
dania  w edług  tego praw a (B esitz) z tak im że ok re 
śleniem  (B esitz) w p raw ie karn y m  poaustriack im , ju ż  
orzecznictw o Sądów Najw yższych austriack iego  i  p o l
skiego obejm ow ało ty m  po jęciem  także dzierżenie 
(Gew alirsam e —  In h a b e r  —  art. 309 u. c. a .) .

Posiadan ie  b ro n i p rzez spraw cę m ożna stw ierdzić 
wszelkim i środkam i dow odow ym i, a n ie  ty lk o  wyni
kam i rew izji. P rzestęp n e  posiadan ie  b ro n i w p rze 
szłości, jeś li n ie  m a  m owy o p rzedaw nieniu , n ie  prze
s ta je  być czynem , podlegającym  karze. K aralności

661. n ie  wyłącza też  okoliczność, że w  poszczególnym  p rzy
p ad k u  przew idzianym  art. 47 p raw a o bron i, czy to 
z a rt. 50 k. k ., p rzep ad ek  przedm iotów  z przyczyn 
p raw nych  lub  fak tycznych  n ie  następu je .

O kreślen ie  ja k o  b ro n i ty p u  wojskowego tak ie j, że 
je s t  używ ana lub  n ad a je  się do używ ania przez w oj
sko w  celach służbow ych, o b e jm u je  ta k  ty p y , uży
w ane rzeczywiście w  arm ii po lsk iej, ja k  i  in n e  typy, 
lecz nada jące  się do służby w  w ojsku  ( ja k  b ro ń  w oj
skowa p oaustriacka, p op ruska , porosy jska, francuska, 
choćby ju ż  w ycofana ze służby czynnej p o lsk ie j). 
N atom iast „stop ień  użyteczności" w skutek  częścio
wego zużycia i  uszkodzeń, n ie  w yłączających używ a
n ia , n ie  je s t  m ia ro d a jn y , jeś li są zachow ane isto tne 
części b ro n i (po r. ust. 3 a rt. 1 pow . ro zp .). Dotyczy 
to też  am u n ic ji do  ta k ie j b ron i. Sąd zasadnie prze to  
zaliczy ł b ro ń  ąuaestion is do b ro n i ty p u  wojskowego, 
ja k  i  am un ic ję , a m ianow icie nab o je  choćby  zardze
w iałe do tak ie jże  bron i, jak o  podpadające  p o d  sank
cję  z a rt. 47 praw a o broni.

662.
S ta n  w yższe j konieczności z  art. 22 k. k ., polega

ją cy  na  uch y len iu  bezpośredniego niebezp ieczeństw a  
w  postaci gróźb, k tó re  mogą być w  ka żd e j chw ili 
urzeczyw istn ione, n ie  m usi trw ać k ró tko , przeciw nie  
m oże  trw ać p rze z  czas d łu ższy , n ie  da jący się b liże j 
teoretyczn ie  określić.

W yrok Izby K arnej Sadu Najwyższego 
z 21 stycznia 1937 2 K . 1444/36.

T eza S ądu  A pelacyjnego , że s tan  wyższej koniecz
ności n ie  m oże trw ać p rzez trzy  tygodnie , n ie  da  się 
utrzym ać. Jeże li s tan  wyższej konieczności po lega na 
uch y lan iu  bezpośredniego n iebezpieczeństw a w  p o 
staci gróźb, k tó re  m ogą być w  każde j chw ili urzeczy
w istn ione w  stosunku bądź  do samego oskarżonego, 
bądź  do b lisk ich  m u  osób —  to  m oże on  trw ać teo re
tyczn ie  przez czas n ie  dający  się określić. W  spraw ie 
n in ie jsze j oskarżony b ro n ił się ta k im  w łaśn ie  stanem , 
tw ierdząc, że uk ryw ający  się w  jego stodole bandy ta  
i towarzysz, k tó ry  go p rzyprow adził, grozili, iż  w  ra 
zie zd radzenia  k ry jów ki ban d y ty  w ystrzelają  jego 
i całą jego  rodzinę. Sąd A pelacyjny  n ie  uw zględnił 
te j obrony , n ie  dlatego b y  je j  n ie  da ł w iary —  p rze 
ciw nie  u zn a je  tak ie  groźby za m ożliw e, m ów i tylko, 
że te r ro r  te n  m ógł trw ać „k ilk a  godzin, jed n ą  noc 
lu b  n ieco d łuże j" , a le  n ie  trzy  tygodnie.

Sąd  A pelacyjny  zdyskw alifikow ał zeznania  św iad
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ków M ., k tórzy  na  podstaw ie słów bandy ty  K . stw ier
dzili, że stosow ał on  do oskarżonego te r ro r  i by łby  
w  raz ie  jego opo ru  w ykonał swe groźby. Sąd zdyskwa
lifikow ał te  zeznania  n ie  dlatego, by  uw ażał św iad
ków M. za niew iarogodnych , lecz dlatego , że „p rzed 
sięb ra li oni dosyć ryzykow ne zam iary  w zględem  K ., 
a n aw et ze tk n ę li się z n im  i n ic  im  się n ie  slało“ . 
P rzede  wszystkim  jed n ak  Sąd A pelacyjny  n ie  ustalił, 
by  K . w iedział cośkolw iek o „ryzykow nych" zam ia
rach  M. i by  podczas zetkn ięc ia  się z n im i były ja 
kieś podstaw y do tego, aby  im  się coś m ia ło  stać, na
stępn ie  zaś gdyby naw et przypuścić , że K . o tych  
zam iarach  w iedział i  m ia ł m ożność zem szczenia się 
za n ie , to i z tego fak tu  jeszcze n ie  m ożna by  wy
snuć w niosku, że n ie  urzeczyw istniłby swych gróźb 
w stosunku do oskarżonego lu b  jego rodziny.

N ależy p rze to  uznać, że zarów no p rzez o p a rte  na 
b łędnym  rozum ow aniu  odrzucenie  obrony  oskarżone
go, ja k  przez nieuzasadnione zdyskw alifikow anie ze
znań  świadków M. Sąd  A pelacyjny  dopuścił się isto t
n e j ob razy  art. 360 i  379 k. p . k . w  zw iązku z a rt. 22 
k. k ., k tó ra  pow oduje  p o trzebę  u chy len ia  zaskarżo
nego  wyroku.

663.
D la w znow ien ia  spraw y z  ty tu łu  now ych  okolicz

ności, m ogących s tw ierdzić  n iew inność skazanego, p o 
trzeba, ażeby  z  okoliczności ty ch  w yp ływ a ły  n ie  p rzy 
puszczenia  ty lk o  m o ż liw e j niew inności skazanego, 
lecz n iezaw odny w n iosek  o m ylności w yro ku  lu b  p rzy 
n a jm n ie j w yraźne praw dopodobieństw o uniew inn ie 
n ia p r zy  ponow ien iu  rozprawy.

Postanowienie Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 21 stycznia 1937 1 K. 781/36.

W yrokiem  praw om ocnym  Ju lian  Sz. skazany zo
sta ł z a rt. 236 § 1 k. k . za uderzen ie  A n ieli B. tępym  
narzędziem  w dolną część lewego przed ram ien ia  
i  spow odow anie je j  w  ten  sposób złam an ie  kości p ro 
m ieniow ej lew ej rę k i na  1 ro k  w ięzienia.

O skarżony Sz. za pośrednictw em  obrońcy swego 
adw okata L. w nosi o w znow ienie postępow ania, po
w ołu jąc się na św iadków  M ichała S., A ndrzeja  S. 
i  C haim a M ., k tórzy  m a ją  stw ierdzić, że pokrzyw 
dzona A niela B. przyznała  się przed  k ilk u  osobam i, 
że złam anie je j  rę k i n a s tąp iło  w czasie u p ad k u  na  
ziem ię, a n ie  zostało spow odow ane przez Sz. uderze
n iem  laski.

P rzesłuchan i p rzez p o lic ję  w ym ienieni św iadkowie 
n ie  po tw ierdzili tych  okoliczności w sposób uzasad
n ia jący  potrzebę  w znow ienia postępow ania. Św iadek

M ., a n ie  Ch., ja k  m yln ie  w skazano we w niosku
0 w znow ienie, słyszał ty lko  od  innych  ludzi, k tó rych  
sobie  n ie  przypom ina , że A niela  B. m ia ła  złam ać 
rękę  w  czasie u p ad k u  na ziem ię. Świadek A ndrzej S. 
m ia ł słyszeć uryw ki rozm ow y jak ie jś  n ieznane j oso
by  z A nielą  B ., w  czasie k tó re j B. w yraziła  się, że 
w skutek  u p a d k u  z łam ała rękę. W reszcie św iadek M i
ch a ł S. n ic  istotnego w  te j spraw ie n ie  wie.

P oniew aż d la  w znow ienia spraw y z ty tu łu  now ych 
okoliczności, m ogących stw ierdzić  niew inność skaza
nego, —  p o trzeba  ażeby z okoliczności tych  w ypły
w ały n ie  przypuszczenia ty lko  m ożliw ej niew inności 
skazanego, lecz n iezaw odny w niosek o m ylności wy
ro k u  lu b  p rzy n a jm n ie j w yraźne praw dopodobieństw o 
uniew inn ien ia  p rzy  ponow ieniu  rozpraw y, to  oko
liczności w  powyższej fo rm ie  podane p rzez świadków 
zadość tym  w ym aganiom  n ie  czynią, albow iem  nie  
m ogą stw ierdzić, że Sz. n ie  p o p e łn ił przestępstw a, 
za k tó re  został skazany ; ponad to  należy stw ierdzić, 
że oskarżony ju ż  w  to k u  p rzew odu sądowego u trzy 
m yw ał, że pokrzyw dzona doznała złam ania rę k i z po
w odu u p a d k u  n a  ziem ię i  Sąd rozw ażył tę  obronę
1 od rzucił ją  na  podstaw ie zeznań n ie  ty lko  pokrzyw 
dzonej, lecz i  in nych  świadków, k tórzy  stw ierdzili, 
że oskarżony b i ł  pokrzyw dzoną; w  tych  w arunkach , 
choćby naw et pokrzyw dzona p rzyznała  poza sądem, 
że z łam ała sam a ręk ę , u p ad a jąc  n a  ziem ię, to  fak t 
ten  n ie  m ógłby być podstaw ą do w znow ienia postę
pow ania  karnego  d la  b ra k u  u s ta len ia  rzekom ej fał- 
szywości zeznań  pokrzyw dzonej p rzez praw om ocny 
w yrok  skazujący  (a rt. 600 i  601 k. p . k .).

664.
O  m ożności w arunkow ego zaw ieszenia w ykonania  

kary rozstrzyga ty lk o  w ym ia r kary orzeczonej, n ie  
zaś te j  części kary, k tóra p o  zastosowaniu am nestii 
m a być  w ykonana.

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 25 stycznia 1937 1 K . 1134/36.

S ąd N ajwyższy zaskarżony wyrok w części zawie
szenia w ykonania orzeczonej ka ry  uchylił.

K asacja P ro k u ra to ra  zarzuca obrazę a rt. 61 § 1 k. k. 
p rzez niezgodne z rzeczonym  p rzepisem  zawieszenie 
oskarżonem u E. w ykonania  k a ry  4 la t  w ięzienia.

...O możności w arunkow ego zaw ieszenia ka ry  roz
strzyga (po r. orz. S. N. I I  3 K . 545/28; z 13 paźdz ie r
n ik a  1936 S. 2 IC. 815/36 i  inne) w ym iar k a ry  orze
czonej, n ie  zaś te j części kary , k tó ra  po  zastosow aniu 
am nestii m a być w ykonana. Zawieszenie więc o skar
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żonem u E. kary  4 la t  w ięzienia na  te j podstaw ie, 'że 
orzeczoną ka rę  złagodzono z mocy ustaw y am nesty j
ne j do dw óch la t  w ięzienia, obraża art. 61 k. k. U chy
len ie  dotyczącej części w yroku n ap raw ia  zarazem  
w całości zaszłe w zaskarżonym  w yroku uchybien ie , 
p rzekazan ie  p rzeto  spraw y sądowi m erytorycznem u 
do ponownego rozpoznan ia  jest bezprzedm iotow e 
(por. Zb. O. 50/31 ust. 3).

665.
P rzedm iotem , u chy len ia  iv  d rodze w znow ienia  p o 

stępow ania karnego m oże  być jed yn ie  i  w yłącznie  
w yrok  i to  w yłączn ie  z  p rzyczyn  n a tu ry  m erytorycznej.

Postanowienie Izby K arnej Sgdu Najwyższego 
z 26 stycznia 1937 1 K . 724/36.

Sąd N ajw yższy w niosek o w znow ienie postępow a
nia  co do p rzy jęcia  ap e lac ji pozostaw ił bez rozpozna
nia. Sam a treść  w niosku, dotycząca w znow ienia postę
pow ania w przedm iocie  p rzy jęcia  pełnom ocnictw a, 
przyw rócenia  te rm in u  do  p rzy jęc ia  skarg i apelacy jnej 
i pełnom ocnictw a i  p rzy jęcia  zażalen ia  w skazuje, że 
strona  zm ierza do wznow ienia postępow ania w  za
kresie  aktów  procesow ych, dotyczących n iep rzy jęcia  
ap e lac ji i uchy len ia  orzeczeń, w ydanych w tym  przed
m iocie. G dy jed n ak  z n a tu ry  in sty tu c ji w znow ienia 
postępow ania karnego  (a rt. 600, 602 k. p . k .)  i z wy
raźnego p rzep isu  a rt. 609 k. p . k . w ynika, że p rzed 
m iotem  u chy len ia  w  drodze w znow ienia postępow a
n ia  karnego  m oże być jedyn ie  i  w yłącznie w yrok i  to 
w yłącznie z przyczyn n a tu ry  m ery torycznej, należy 
w niosek o treści w ym ienionej pozostaw ić bez rozpo
znania  jak o  dotyczący dziedziny, w  k tó re j wznowie
n ie  postępow ania je s t w  ogóle ’ niedopuszczalne.

666.

W  razie uw zględnien ia  kasacji na zasadzie art. 516 
k. p . k ., m im o  uznania j e j  zarzu tów  za  niezasadne, 
m a zastosowanie art. 509 § 1 k . p . k.

Postanowienie Izby K arnej Sądu Najwyższego 
z 28 stycznia 1937 1 K . 1287/36.

Sąd G rodzki w P u łtu sk u  w yrokiem  z 29 listopada 
1933 N r 1486/33 skazał B olesława O. za wyst. z art. 
127 k. k . na  k a rę  aresztu  6 miesięcy.

W skutek  ape lac ji oskarżonego Sąd Okręgowy 
w W arszaw ie w yrokiem  z 19 m arca  1934 K a. 1264/33

zatw ierdził w yrok  S ądu  G rodzkiego co do winy, 
a  u chy lił go co do ka ry  i postanow ił oskarżonego 
w m yśl § 1 a rt. 17 k. k . n ie  karać.

Oskarżony w n iósł przeciw  tem u w yrokow i kasację, 
żąda jąc  jego uchy len ia  z pow odu obrazy  a rt. 127 k. k. 
i szeregu przepisów  procesowych.

Sąd N ajw yższy n a  zasadzie art. 516 a  k . p . k . n ie
zależnie od  treści zarzutów  kasac ji uch y lił wyrok 
Sądu  Okręgowego- i u n iew inn ił oskarżonego n a  pod
staw ie § 1 art. 17 k . k.

Sąd Okręgow y postanow ieniem  z 13 listopada  1934 
zarządził p rzelan ie  kau c ji kasacy jnej oskarżonego 
do S k a rb u  Państwa-, w ychodząc z założenia p raw ne
go, że  o tym  czy kasacja  została uw zględniona, de
cydu je  n ie  sku tek  je j  w niesienia, lecz je j  zasadność, 
a w  danym  p rzypadku  Sąd Najwyższy n ie  uw zględ
n ił  zarzutów  kasacji, lecz u chy lił w yrok  n iezależnie 
od  tych zarzutów .

Powyższy pogląd  p raw ny  Sądu Okręgowego n ie  
je s t tra fny . K onieczną bow iem  przesłanką zastoso
w ania p rzez Sąd  N ajw yższy p rzep isu  a rt. 516 p. a) 
k . p . k . było w niesienie p rzez oskarżonego kasacji, 
zaw ierającej dopuszczalne, jakko lw iek  n ieuzasadnio
ne zarzu ty . O skarżony, którego  m im o istn ien ia  w a
runków  w § 1 a rt. 17 k. k. uznano  w innym , wnosząc 
kasację  i  żąda jąc  w  n ie j uchy len ia  wyroku, realizo
w ał swój n iew ątp liw ie słuszny in te res  praw ny i  skoro 
tą  drogą uzyskał u chy len ie  w yroku, wyw ołał przez 
swą k asację  skutek  rów noznaczny (p rzy n a jm n ie j czę
ściowo) z uw zględnieniem  kasacji. (P o r. Orzecz. 
w składzie  s iedm iu  sędziów Sądu Najwyższego z 20 
m a ja  1933 N r 125/33 Zb. O. S. N .).

W obec tego  p rzy jąć  należy, że  postanow ienie  Sądu 
O kręgowego obraża p rzep is § 1 art. 509 k. p . k.

667.

F akt, że  is tn ie je  państw o, którego  ustró j opiera się 
się na  teorii m aksym a lizm u , p o  rosyjsku  „bolszewi- 
zm u “, n ie  o d e jm u je  znam ion  zn iew agi popu larnem u  
p rzezw isku  „bolszew ik“, k tó re  z  b ieg iem  czasu w  P ol
sce odeszło od  określen ia  „m aksym alista“ i stało się 
synonim em  ta k ich  cech u jem nych , ja k  b rak  sk ru p u 
łów , brutalność, arogancja, n iem oralność itp .

N azicanie kogoś „bolszew ik“, „bolszew iczka“ za
leżn ie  od  okoliczności oraz zam iaru  spraw cy ( bez
pośredniego lub  pośredniego) m oże  być obrazą lub  
zn iesław ieniem .

W yrok Izby K arnej Sgdn Najwyższego 
z 28 stycznia 1937 1 K. 932/36.
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S ąd odwoławczy w yraził p o g ląd , iż oskarżony, okre
śla jąc  postępow anie oskarżycielki. Jak o  bolszewickie, 
nazw ał rzecz po  im ien iu . Z resztą, zdaniem  sądu, 
w czasach dzisiejszych, gdy bolszew izm  je st u stro jem  
państw ow ym  zw iązku  sowieckiego uznanym  przez 
państw a cywilizowane, w yraz bolszew ik n ie  je s t an i 
zniesław ieniem  an i obrazą, a nad to  obraza  w tym  
p rzy p ad k u  by łaby  zaoczną, a w ięc n iek a ra ln ą , wobec 
b ra k u  dowodów, że oskarżony, dz ia ła ł w zam iarze, 
by  d o ta rła  do oskarżycielki.

P og ląd  powyższy u trzym ać się n ie  da  i  również 
stanow i obrazę a rt. 360, 379 w zw iązku  z a rt. 255 
i  256 k. k . w yrażenie, że oskarżony „nazw ał rzecz po 
im ien iu 14, n ie  je s t  w  ogóle żadnym -argum entem  p raw 
nym , in n e  zaś argum en ty  są  hezpraw ne. F ak t, że 
istn ie je  państw o, k tó rego  ustró j o p ie ra  s ię  na  teo rii 
m aksym alizm u, po  rosy jsku  „bolszew izm u44, n ie  o d e j
m u je  znam ion  zniew agi p o pu larnem u  przezw isku 
„bolszew ik44, k tó re  z b iegiem  czasu w  k ra ju  naszym  
daleko odeszło od  określen ia  „m aksym alista44 i  stało 
się synonim em  tak ich  cech u jem nych, ja k  b ra k  sk ru 
pułów , b ru talność, arogancja , niem oralność itp . Sąd 
N ajw yższy w ielok ro tn ie  w yjaśn ił, że oceniając, czy 
dany  zarzu t lub  obraza stanow i zniewagę, należy brać  
p od  uw agę pojęcia , w ierzenia, k u ltu rę , słownictwo, 
zwyczaje itp . środow iska, w k tó rym  ów zarzu t lub  
zniewaga m ia ły  m iejsce.

N azw anie zatem  kogoś „bolszew ik44, „bolszew iczka44 
zależnie od  okoliczności o raz zam iaru  spraw cy (bez
pośredniego lub  pośredniego) m oże być w brew  tw ier
dzeniu Sądu obrazą (a rt. 256) lu b  zniesław ieniem  
(a rt. 255).

668.

B ra k  podstaw  do  stosowania w zględem  pow oda cy
w ilnego w  procesie ka rn ym  art. 86 k. p . c. o obow iąz
k o w y m  zastępstw ie  adw okackim .

W yrok Izby K arnej Sqdu Najwyższego 
z 29 stycznia 1937 1 K. 945/36.

K asacja  oskarżonego E dm unda  N. zarzuca obrazę 
a rt. 86 k. p . c. w zw iązku z a rt. 74 k. p . k . p rzez p rzy
jęc ie  pow ództw a cywilnego, pom im o że n ie  było ono 
podp isane p rzez adw okata.

W brew  poglądow i kasac ji powództwo cyw ilne 
w procesie  k arnym  toczy się w edług  zasad k. p . k., 
p rzep isy  zaś k . p . c. m ogą być stosow ane jedyn ie  po 
m ocniczo, o ile  w danej m a te rii b ra k  je s t przepisów  
w  k . p . k . (S. N. 144/32, 76/34). N a tym  stanow isku 
stoi rów nież cytow ane w  kasac ji orzeczenie N r 132/34, 
k tó re  podkreśla  pierw szeństw o przepisów  k. p. k.

w zakresie  postępow ania karnego , obejm ującego tak 
że proces adhezyjny . W  myśl- cytowanego orzeczenia 
w edług przepisów  p rocedury  cyw ilnej należy  w  p ro 
cesie ad liezy jnym  oceniać zdolność procesową i  u sta 
wowe zastępstw o (a rt. 63—65 k . p . c .) , co do k tó rych  
postanow ienia p rocedu ry  cyw ilnej pozostają  w związ
k u  z przepisam i praw a cywilnego m ateria lnego , ogra
n iczającym i zdolność do dzia łań  praw nych. N a to 
m iast b ra k  je s t w szelkich podstaw  do stosowania 
p rzepisów  k. p . c. do m a te r ii zastępstw a stron  przez 
adw okatów , k tó ra  to  m ate ria  je s t w  k . p . k . unorm o
w ana w  rozdziale  V I księgi I I  i  w  poszczególnych 
p rzep isach  innych  rozdziałów  w  sposób odm ienny, 
n iż  w  k. p . c., w  szczególności tzw. przym us adw o
k ack i przew idziany  je s t  w k. p . k . ty lko  d la  pewnego 
rod za ju  czynności, w yraźnie w ustaw ie w ym ienionych 
(a rt. 286, 505 § 1, 605 k. p . k .) ,  do k tó rych  sporzą
dzenie an i p op ie ran ie  na  rozp raw ie  pow ództw a cy
w ilnego n ie  należy. W  tych w arunkach , h ra k  jest 
podstaw  do stosow ania względem  pow oda cywilnego 
w  procesie k a rn y m  art. 86 k. p . c. o obowiązkowym  
zastępstw ie adw okackim .

669.
Rozstrzygnięcie  sporu  o zasadność roszczenia k o 

m u n a ln e j kasy oszczędności, egzekwowanego w  m yśl 
art. 39 rozporządzenia  P rezyden ta  R zeczypospo lite j 
z  24 p a ździern ika  1934 o ko m una lnych  kasach oszczęd
ności (D z. U. R . P. N r  95, poz. 860) p rze z  u rząd  skar- 
boioy, n a leży  d o  właściwości sądów pow szechnych.

Orzeczenie T rybunału Kompetencyjnego 
z 22 września 1937 L. Rej. 1/37.

T ry b u n a ł K om petencyjny  w sporze o właściwość 
m iędzy Izbą  Skarbow ą w Łodzi a Sądem  O kręgowym 
w K aliszu, w ytoczonym  przez Józefa M ., Bolesława 
W . i  A dam a S., zam ieszkałych w K lonow ie, w pow ie
cie sieradzkim , w  ich  spraw ie przeciw ko K om unalnej 
Kasie Oszczędności pow ia tu  sieradzkiego w  S ieradzu 
o uznanie  zobow iązań wekslowych za n ie  podlega
jące  w yegzekw ow aniu i  um orzenie  egzekucji adm i
n is tracy jne j, po  w ysłuchaniu spraw ozdania oraz g ło
sów przedstaw icieli osób interesow anych  —  uznaje, 
że w ładzą właściwą do o rzekan ia  w spraw ie n in ie j
szej o zasadności roszczeń o b ję tych  ty tu łam i wyko
naw czym i K om unalnej K asy Oszczędności pow iatu  
sieradzkiego w Sieradzu  je s t Sąd  powszechny, uchy
la  postanow ienie S ąd u  Okręgowego w K aliszu z 28— 
29 kw ie tn ia  1936 Ca 419/36 i  p rzekazu je  spraw ę te 
m uż Sądow i do dalszego postępow ania.
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Uzasadnienie.
N a podstaw ie wniosków egzekucyjnych i  dołączo

nych  do n ich  wykazów zaległości (ty tu łów  w ykonaw 
czych) K om unalne j K asy Oszczędności pow ia tu  sie
radzkiego  w  Sieradzu  U rząd  Skarbow y w  S ieradzu 
zarządzeniam i z 25 w rześnia 1935 N r 20853, 20854 
i  20946 wszczął egzekucję przeciw ko Józefow i M., 
Bolesławowi W. i  A dam ow i S. w  K lonow ej, celem 
ściągnięcia należności K asy z pożyczek wekslowych 
w  kw ocie 42 z ł 90 gr, 43 z ł 63 gr i  41 z ł 57 gr.

P o d an ie  w ym ienionych  z 4  listopada  1935 o um o
rzenie  postępow ania egzekucyjnego z pow odu nie- 
pła tności powyższych należności U rząd  Skarbow y 
w Sieradzu  decyzją z 13 g rudn ia  1935 pozostaw ił 
bez rozpa trzen ia . O dw ołania o d  te j decyzji Izba  
Skarbow a w Łodzi orzeczeniem  z 28 lis topada  1936 
N r I I .  4/1/182/Z. 0./A /36 n ie  uw zględniła, poniew aż
1) w nioski egzekucyjne K. K. O. odpow iada ją  wy
mogom  § 14 rozporządzenia  R ady  M inistrów  z 25 
czerwca 1932 o postępow aniu  egzekucyjnym  władz 
skarbow ych (Dz. U. R . P . N r  62, poz. 580) i  mogą 
stać się podstaw ą wszczęcia egzekucji adm in is tracy j
ne j ze w zględu na postanow ienie  a rt. 39 rozporzą
dzenia P rezyden ta  R zeczypospolitej z 24 paźdz ie r
nika  1934 o kom unalnych  kasach  oszczędności (Dz. 
U. R. P . N r 95, poz. 860), 2) p rzepisy  rozporządze
n ia  o postępow aniu  egzekucyjnym  nie  u p raw nia ją  
urzędów  skarbow ych do bad an ia  ośw iadczenia wie
rzyciela, k tó ry  p rzysła ł do wyegzekwowania wniosek 
egzekucyjny, iż należność o b ję ta  w nioskiem  egzeku
cyjnym  je s t  p ła tn a  i  do jrza ła  do egzekucji.

R ów nocześnie z odw ołaniem  do Izby  Skarbow ej 
w  Ł odzi wnieśli w ym ienien i 3 stycznia 1936 do Są
du  G rodzkiego w S ieradzu  pozew  przeciw ko K . K. O. 
w  Sieradzu  z żądaniem  uznan ia  roszczenia K . K. O. 
za n ie  podlegające w yegzekwowaniu i  uchy len ia  „ ty 
tu łów  w ykonaw czych K . K . O. vel zarządzeń  egzeku
cyjnych  U rzędu  Skarbow ego w Sieradzu  z 25 w rze
śnia 1935“ .

Sąd G rodzki w Sieradzu  postanow ieniem  z 3 stycz
nia  1936 C. 6/36 zaw iesił celem  zabezpieczenia p o 
zwu postępow anie egzekucyjne, wszczęte p rzez U rząd 
Skarbow y w  S ieradzu. Przeciw ko tem u postanow ie
n iu  w niosła K. K. O. w  S ieradzu  zażalenie, pod n o 
sząc zarzu t niedopuszczalności drogi procesu  cywil
nego. Sąd Okręgowy w  K aliszu postanow ieniem  z 31 
stycznia 1936 N r Cz. 21/36 zatw ierdził postanow ie
n ie  S ądu  G rodzkiego, u znając tenże Sąd za właściwy 
do rozpoznania  pow ództw a opartego  n a  § 1 p. 1 
art. 566 k. p. c. N astępn ie  Sąd G rodzki w  S ieradzu 
wyrokiem  z 17 m arca  1936 N r C. 6/36 u zn a ł roszcze
nie  K . K . O. za n ie  podlegające w yegzekwowaniu,

odnośne ty tu ły  wykonawcze i  zarządzenia  egzekucyj
n e  U rzędu  Skarbowego w  Sieradzu  z 25 w rześnia 
1935 za pozbaw ione skutków  p raw nych i  um orzył 
egzekucję prow adzoną na  podstaw ie tych zarządzeń 
egzekucyjnych.

N a sku tek  s k a rg i ' apelacy jne j K. K . O. w  Siera
dzu Sąd O kręgowy w  K aliszu  postanow ieniem  z 28— 
29 k w ie tn ia  1936 Ca. 419/36 u chy lił w yrok Sądu 
G rodzkiego i  o d rzuc ił pow ództw o w niesione prze
ciwko K. K . O. w  S ieradzu. W  uzasadn ien iu  Sąd 
O kręgowy podniósł, op ie ra jąc  się  n a  b rzm ien iu  § 3 
art. 566 k. p . c., że droga p rocesu  cywilnego jest 
w d an e j spraw ie h iedopuszczalna i  że jedyną  in stan 
cją  do uchy len ia  orzeczeń urzędów  skarbow ych, 
w p rzedm iocie  egzekucji, je s t izba skarbow a, nigdy 
zaś w ładza sądowa, k tó ra  działać m oże jedynie 
w  p rzy p ad k u  przew idzianym  w  § 38 przepisów  o po
stępow aniu  egzekucyjnym  w ładz skarbowych.

W ty m  stan ie  rżśczy pow odow ie złożyli 19 lutego 
1937 w  T ry b u n a le  K om petencyjnym  w niosek o roz
strzygnięcie spo ru  negatyw nego co do właściwości 
w ładz, poniew aż zarów no Izb a  Skarbow a w Łodzi 
ja k  S ąd  O kręgowy w  K aliszu  uzna ły  się za niew ła
ściwe do orzekania  w  spraw ie wnioskodawców o za
sadność roszczeń K. K. O. i dopuszczalność ich  egze
kwowania.

T ry b u n a ł K om petencyjny  zw ażył co następuje .
W edług a rt. 39 rozporządzenia  P rezyden ta  Rze

czypospolitej z 24  paźdz ie rn ika  1934 o kom unalnych  
kasach  oszczędności (Dz. U. R. P . N r  95, poz. 860) 
należności pien iężne kas oszczędności w  sum ie n ie  
przek racza jącej 1000 z ł m ogą być ściągane w  try b ie  
adm inistracy jnym . • T y tu ł wykonawczy d la  tycli n a 
leżności stanow ią wykazy zaległości z ksiąg  h and lo 
wych, wystawione przez kasę oszczędności i  zaopa
trzone p rzez n ią  stw ierdzeniem , że p re tensja  p raw 
nie  do jrza ła  do egzekucji.

T ak  sporządzony ty tu ł wykonawczy stanow i we
d ług  przepisów  rozporządzenia  R ady  M inistrów  z 25 
czerwca 1932 o  postępow aniu  egzekucyjnym  władz 
skarbow ych (Dz. U. R. P . N r 62, poz. 580) podsta
w ę d la  w drożenia  przez w łaściwy u rząd  skarbow y na 
w niosek wierzyciela egzekucji. R ozporządzenie to 
no rm u je  całokształt postępow ania egzekucyjnego, 
m. in. p rzypadk i, w  k tó rych  u rząd  skarbow y zarzą
dza zaw ieszenie i  um orzenie  egzekucji. W  szczegól
ności § 35 (1) p . ći cyt. rozporządzenia  postanaw ia, 
że w drożona egzekucja zostanie um orzona, jeżeli 
ostatecznym  orzeczeniem  ty tu ł wykonawczy został 
pozbaw iony skutków  praw nych. Z przepisów  tych 
w ynika, że um orzenie  w drożonej przez u rząd  skar
bowy egzekucji należy w yłącznie do właściwości
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u rzędu  skarbow ego, od  którego  decyzji służy zobo
w iązanem u i w ierzycielow i odw ołanie do izby  skar
bow ej (§ 51 ), że n a tom iast pozbaw ienie skutków  
p raw nych ty tu łu  wykonawczego, będącego podstaw ą 
egzekucji, n ie  należy do właściwości p rzeprow adza
jących  egzekucję w ładz skarbow ych, o ile  te  w ładze 
n ie  są zarazem  wierzycielem , a  w  konsekw encji, że 
te  w ładze n ie  są w  to k u  postępow ania egzekucyjnego 
właściwe do rozpa tryw an ia  zarzu tpw  zobowiązanego 
przeciw ko zasadności roszczenia, ob jętego  p rzedsta
w ionym  przez w ierzyciela ty tu łem  wykonawczym. 
R ozporządzenie  R ady  M inistrów  z 25 czerwca 1932 
n ie  regu lu je  kw estii w łaściwości .władz, pow ołanych 
do rozstrzygania sporów  o zasadność roszczenia, ob
ję tego  ty tu łem  wykonawczym , ibądź o pozbaw ienie 
skuteczności p raw nej ty tu łu  wykonawczego. Roz
strzygnięcie te j kw estii zależy zatem  od  n a tu ry  praw- 
ne j danego roszczenia. Spory o zasadność roszczenia 
opartego  na  ty tu le  pub licznopraw nym  należą z regu
ły  do właściwości w ładz adm in istracy jnych  (por. 
a rt. 566 § 3 k. p. c .) , jeżeli zaś sp ó r dotyczy roszcze
n ia  pryw atnopraw nego, w łaściwą władzą są zgodnie 
z a rt. 2 k . p . c. Sądy powszecłme.

W św ietle powyższych wywodów stanow isko Izby 
S karhow ej w  Łodzi, z a ję te  w  orzeczeniu z 28 listo 
pada  1936 w  odniesien iu  do zarzutów' powodów, pod 
n iesionych przeciw ko w drożeniu  egzekucji przez 
U rząd  S karbow y w S ieradzu, należy  uznać za trafne. 
N atom iast rozstrzygnięcie S ądu  .Okręgowego w  K a li
szu z 28—29 kw ie tn ia  1936, uchylające w yrok  Sądu 
I  in stanc ji i  odrzuca jące  pow ództw o pow odów , jest 
ty lko  o ty le  uzasadnione, o ile  dotyczy żądanego w  p o 
zw ie z 3 stycznia 1936, w niesionym  do S ądu  G rodz
kiego w  S ieradzu, uchy len ia  zarządzeń  egzekucyj
nych U rzędu  Skarbow ego w S ieradzu  z 25 września 
1935 i um orzenia  egzekucji. Poniew aż jed n ak  przed
m iotem  pozw u było  także żądanie ' u znan ia  przez 
Sąd roszczeń K. Iv. O. z zobow iązań w ekslowych po 
wodów za n ie  podlegające wyegzekwowaniu, a w ięc 
roszczeń opartych  na  ty tu le  p ryw atnopraw nym , to 
w brew  zapatryw an iu  Sądu Okręgowego rozpoznanie 
tego żądan ia  pow ództw a, ja k o  spo ru  o  praw o p ry 
watne, należy w edług a rt. 2 k. p,. c. do właściwości 
Sądów powszechnych.

W  w yniku  powyższych rozw ażań T ry b u n a ł K om 
petency jny , u zn a jąc  bezzasadność tw ierdzenia  p rzed 
staw iciela K om unalne j Kasy Oszczędności n a  roz
p raw ie, jakoby  w  n in ie jsze j spraw ie n ie  zachodził 
negatyw ny spó r o właściwość, w m yśl a rt. 23 ust. 4 
ustaw y z 25 lis topada  1925 (Dz. U. R. P . N r 126, 
poz. 897) orzekł, ja k  wyżej.

Sam a niem ożność zrów now ażenia  b u dże tu  g m inne
go na  określony okres budżetow y n ie  je s t dostatecz
ną  podstaw ą praw ną do  p o boru  p o d a tku  .,inw esty- 
cyjnego“ na  zasadzie art. 21 u stęp  2 ustaw y o ty m 
czasow ym  uregulow aniu finansów  kom una lnych , Dz. 
Ust. z  1932, poz. 884.

P rzew idziany w  § 101 ust. 1 rozporządzenia  w y
konawczego (D z. U. z  1932, poz. 406) do  art. 21 
ustęp  2  ustaw y o tym czasow ym  uregulow aniu fin a n 
sów ko m una lnych , Dz. U. z  1932, poz. 884 w arunek  
uprzedniego  „całkowitego w ykorzystan ia  w szystkich  
in n ych  źródeł dochodow ych“  n ie  ogranicza się do  
źródeł, o b ję tych  ustawą o tym czasow ym  uregulowa
n iu  finansów  kom unalnych .

W yrok N. T. A. z 3 kwietnia 1936 L. Rej. 5981/35.

N. T . A. uchy la  zaskarżone orzeczenie z powodu 
wadliwego postępow ania.

Powody.

'  W edług przedstaw ionych  p rzez w ładzę pozw aną 
a k t adm in istracy jnych  zarząd  m ie jsk i w  W łocław ku 
w ym ierzył skarżącem u na rzecz m iasta  za 1934/1935 
na  podstaw ie m iejskiego s ta tu tu  kom unalnego  p o 
d a tku  inw estycyjnego, zatw ierdzonego przez M in i
sterstw o Spraw  W ew nętrznych resk ryp tem  z 28 li 
stopada 1934 N r S. F . 46/43-9, poda tek  inwestycyjny 
w wysokości 30%  kom unalnego  d o d a tku  do państw o
wego po d a tk u  o d  nieruchom ości.

Zaskarżonym  orzeczeniem  U rząd  W ojew ódzki od
da lił odw ołanie, poniew aż w ym ierzony podatek  
„o p arty  je s t na  przepisach... art. 20 i 21 ustaw y i  w y
m ierzony został zgodnie  z praw om ocnym  statu tem ...“

P oza tym  w ładza rozpraw iła  się z 3-ma wyszcze
góln ionym i zarzu tam i odw ołania a m ianow icie n ie 
w ykorzystania przez gm inę wszystkich źródeł docho
dowych, b rak u  uzasadnien ia  konieczności wprowa
dzenia poda tku , i zarzu tem  sk ierow anym  przeciw  
w ydatkow i z ty tu łu  u dz ia łu  m iasta  w  Zw iązku M ię
dzykom unalnym  O pieki Społecznej.

W skardze kasacy jne j podniesiono  następu jące za
rzu ty  :

1) p o jęc ie  w yjątkow ego p rzy p ad k u  w  rozum ieniu  
ustaw y o tym czasowym  u regulow aniu  finansów  ko 
m unalnych  w yjaśnia rozporządzenie  wykonawcze z 23 
listopada  1932 w § 101 i  —  zdaniem  skargi — każdy 
poszczególny w ydatek w inien być uzasadniony  w myśl 
tych przepisów , lecz in  concreto an i orzeczenie od 
woławcze an i s ta tu t podatkow y tym  wymogom za
dość n ie  czynią;

670.
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2) w  orzeczeniu pom in ięto  zarzu t odw ołania  skie
row any przeciw  po k ry c iu  w ydatku  w  sum ie 78.000 zł 
z p o d a tk u  inwestycyjnego, poniew aż w ydatek  ten  
w yraża n iedobory  budżetow e z nieokreślonych  la t, 
i jako ta k i n ie  w ypełn ia  po jęcia  ustaw ow ego;

3) wym óg rozporządzenia  w ykonawczego w yczer
p an ia  wszystkich źródeł dochodu n ie  ogranicza się 
do ź ró d e ł dochodow ych przew idzianych  w  ustaw ie 
o tymczasowym u regulow aniu  finansów  kom unalnych , 
gm ina zaś n ie  w ykorzystała źród ła  dochodu z dodat
ku  kom unalnego  do państw ow ego p o d a tk u  od  ener
gii elek trycznej.

W ładza pozw ana b ro n i legalności zaskarżonego 
orzeczenia w  złożonej odpow iedzi n a  skargę nastę
pu jącym i argum en tam i:

a d  1) nakaz p łatn iczy  został opracow any w edług 
wymogów art. 101 ordynac ji podatkow ej a  s ta tu t po 
datkow y ściśle o p a rty  na sta tuc ie  wzorowym zaleco
nym  przez M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych w  okól
n ik u  N r 138 z 2 g rudn ia  1926 oraz okó ln iku  N r 1 te 
goż M inisterstw a z 7 stycznia 1935 (ogłoszonym  
w D zienniku  U rzędow ym  N r 2) a konieczność w pro
w adzenia  p o d a tk u  inwestycyjnego na  1934/35 uza
sadn iła  w ładza w  swym w niosku  do  M inisterstw a 
Spraw  W ew nętrznych  z 17 paźdz ie rn ika  i  30 paźdz ie r
nika  1934 o zatw ierdzeniu  s ta tu tu  podatkow ego, 
stw ierdzonym  b ardzo  tru d n y m  stanem  finansów  m ie j
sk ich ; pow ołany w  skardze w yrok  N . T . A. z 12 lu 
tego 1934 L. R ej. 453/32 n ie  m a zastosow ania do 
konkretnego  p rzy p ad k u , poniew aż dotyczy po d a lk u  
inwestycyjnego d la  gm. m . Lwowa na  pokrycie  ko
sztów rem o n tu  jezd n i i  u rządzen ia  chodników .

a d  2) z zarzu tem  dotyczącym  w ydatku  w  kwocie
78.000 z ł n ie  po trzebow ała  się w ładza szczególnie 
rozpraw iać, poniew aż w ydatek  ten  uzasadniono 
w ob jaśn ien iach  do  budże tu  n a  1934/35, a p re lim i
narz  b udże tu  b y ł w yłożony do  pub liczne j w iadom o
ści, zresztą konieczność tego  w ydatku  uzasadniła  
w ładza w  pow ołanym  ju ż  w niosku do M inisterstw a 
Spraw  W ew nętrznych; p ie rw o tn ie  zam ierzone po
k rycie  p oda tk iem  inw estycyjnym  także części n ależ
ności za budow ę szkół zostało zan iechane n a  żądanie  
M inisterstw a Spraw  W ew nętrznych.

ad  3) z przepisów  art. 20 i  21 ustaw y oraz  § 101 
rozporządzenia  wykonawczego w ynika, że koniecz
ność całkow itego w ykorzystania źródeł dochodow ych 
n ie  odnosi się do podatków  n ieo b ję ty ch  ustaw ą 
o tym czasowym  u regulow aniu  finansów kom unalnych , 
a zatem  n iew ykorzystanie źród ła  dochodow ego w po 
staci kom unalnego  po d a tk u  od  energ ii e lek trycznej 
nie  m oże pozbaw ić m iasta  p raw a po b o ru  podatku  
inwestycyjnego, zwłaszcza, że gm ina n ie  m ogła

w spom nianego p o d a tk u  pobrać z uw agi na  postano
w ienia  um ow y zaw arte j z firm ą  Electro-Invest.

P o n ad to  w ładza re p lik u je  na za rzu t odw ołania  do
tyczący w ydatku  z ty tu łu  przym usow ego udziału  
m iasta  jak o  członka Z w iązku M iędzykom unalnego 
O p iek i Społecznej W ojew ództw a W arszawskiego.

N . T . A. rozważył, co następ u je :
ad  1) an i okoliczność zachow ania p rzep isu  art. 

101 o rd y n ac ji podatkow ej, an i dostosow anie s ta tu tu  
n a  ten  pod a tek  do s ta tu tu  wzorowego, ustalonego 
przez naczelną w ładzę nadzorczą n ie  rozw iązują  na 
korzyść w ładzy pozw anej poruszonego p rzez skarżą
cego zagadnien ia  zgodności z ustaw ą sam ego p o d a t
k u  inwestycyjnego w prow adzonego przez gm inę m ia
sta  W łocław ka. Skarżący bow iem  n ie  kw estionow ał — 
w edług  wywodów skarg i —  i  n ie  kw estionuje  też 
w  skardze k asacy jnej 6trony fo rm alne j poboru  tego 
p o d a tk u , a zw raca się przeciw  n iem u  z zarzu tem  n ie 
dopełn ien ia  w arunków  ustaw ą przew idzianych. W tym  
w zględzie zatem  w inna była w ładza pozw ana w yka
zać zgodność s ta tu tu  z ustaw ą, w zględnie bezpodstaw 
ność zarzutów  n a  tle  przepisów  ustawy. S ta tu t a to li 
ogranicza się do w skazania  przepisów  art. 20 i 21 
ust. 2 ustaw y jak o  podstaw y p raw nej oraz do wy
szczególnienia w  4 oddzielnych  pozycjach § 1 rodza
ju  i  wysokości w ydatków , k tó re  m a ją  być po k ry te  
z wpływów p o d a tk u  inwestycyjnego.

Z uwagi na treść  tegoż § 1 je s t w ięc tra fn y  zarzut, 
że z w yjątk iem  pozycji 1 inne  pozycje n ie  w skazu
ją  w  ogóle na w yraźnie  inw estycyjny c h a rak te r od
nośnych w ydatków . W  szczególności odnosi się to  do 
pozycji 2 dotyczącej u d z ia łu  m iasta  w  Związku M ię
dzykom unalnym  O p ie k i '  Społecznej o raz do pozy
c ji  3, dotyczącej w ydatku  związanego „za  zakw ate
row aniem  S ądu O kręgowego i  h ip o tek i14.

W ydatek wyszczególniony pod  poz. 4  sprostow ane
go s ta tu tu  w wysokości 78.000 z ł je s t  przedm iotem  
oddzielnego zarzu tu , u ję tego  w punkcie  2 wyroku.

W ładza pozw ana przeciw staw ia zarzu tow i skargi 
uzasadnien ie , zaw arte  w  swoim spraw ozdaniu  do M i
nisterstw a Spraw  W ew nętrznych, dotyczącym  zatw ier
dzenia s ta tu tu  podatkow ego.

M ożna n aw et pom inąć okoliczność, że uzasadnie
n ie  konieczności u dostępn ien ia  gm inie  tego nadzw y
czajnego źród ła  dochodowego je s t zaw arte  w  piśm ie 
służbow ym , a zatem  w  akcie urzędow ym , o cechach 
n a tu ry  w ew nętrznej, w  każdym  a to li raz ie  w edle 
s tanu  ak t p o d a tn ik  o tych  m otyw ach n ie  b y ł pow ia
dom iony, naw et w  orzeczeniu odwoławczym, za czym 
uznać należy, że b y ł pozbaw iony m ożności w ykorzy
stan ia  ich  p rzy  u k ład an iu  zarzutów  kasacyjnych.

Zresztą uzasadnien ie  tego, w zględnie tych  spraw o
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zdań  (z 17 p aźdz ie rn ika  1934 i  z 30 paźdz ie rn ika  
1934) streszcza się w  w skazaniu  na  niem ożność zrów
now ażenia budże tu  in n ą  drogą ja k  ty lko  przez w pro 
w adzenie p o d a tk u  inw estycyjnego, podczas, gdy w e
d ług  a rt. 21 u stęp  2 ustaw y w  in te rp re ta c ji  pow oła
nego przez skarżącego § 101 rozporządzenia  wyko
nawczego nieodzow ność  po trzeby  dokonan ia  ze  wzglę
du  n a  in teres p u b lic zn y  w łaśnie w  d a n ym  ro ku  bud
że to w ym  w y datku  n a  inw estycje  stanow i jed y n e  uza
sadnien ie  b ran ia  w  ogóle pod  uw agę nadzw yczajne
go obciążenia  społeczności gm innej poda tk iem , zwa
nym  „inw estycyjnym 41.

T ak ie j konieczności n ie  stw ierdzają  an i s ta tu t, ani 
spraw ozdanie, an i orzeczenie, zaś sam a niem ożność 
zrów now ażenia bud że tu  gm innego n a  określony  okres 
budżetow y n ie  je s t dostateczną podstaw ą p raw ną  do 
po b o ru  p o d a tk u  „inw estycyjnego11 na zasadzie art. 
21 ust. 2 ustawy.

Jeże li w ładza pozw ana w orzeczeniu zarów no jako  
też w  odpow iedzi na  skargę odm aw ia znaczenia praw 
nego d la  n in iejszego  spo ru  w yrokow i N. T. A ., za
pad łem u  w sp raw ie p o d a tk u  inwestycyjnego gm iny 
m . Lwowa, to  m a ona słuszność ty lko  o ty le , że każ
dy  w yrok  rozstrzyga o b liga to ry jn ie  jed y n ie  sp ó r kon 
k re tn y  m iędzy  stronam i procesowym i. Je d n a k  zasięg 
w ykładni praw nej w  w yroku pod an e j z n a tu ry  rze 
czy m oże być szerszy, je że li w yk ładn ia  ta  w  try b ie  
kasacyjnym  je st stosow ana także do innych  analo
g icznych przypadków , ja k  to  w łaśnie m ia ło  m iejsce 
w odn iesien iu  do sporów  kasacyjnych , w ynik łych  na  
t le  w prow adzenia  p rzez gm inę m . Lwowa po d a tk u  
inwestycyjnego w  r. 1931. Otóż po  raz  pierw szy w  wy
ro k u  z 12 lu tego  1934 L. R ej. 11484/31 w  spraw ie ze 
sk arg  Z. M. i  in nych  N. T . A. u s ta lił i  uza
sadn ił k ry te r ia  po jęcia  w yjątkow ego p rzy p ad k u  w  ro 
zum ieniu  a rt. 21 ustaw y i  w ykładnię  tę  stosował ta k 
że  w  in nych  przypadkach , w  try b ie  kasacyjnym  roz
poznaw anych. Jeże li zatem  skarżący w  tym  w łaśnie 
k ie ru n k u  na ten  w yrok, względnie jed en  z tych  wy
roków  się pow ołał, to  m ia ł i  m ógł on  m ieć n a  m yśli 
oczywiście ty lko  w yk ładn ię  ogólną usta la jącą  po ję 
cie  w yjątkow ego p rzy p ad k u  w  w yroku podaną. W  tak  
u ję ty m  zarzucie  zatem  należało  się dopatrzeć kw e
stionow ania, b y  in  concreto ta k i w yjątkow y p rzypa
d ek  zachodził, i  w obec tego pow inna  by ła  w ładza 
te n  zarzu t rozpoznać.

ad  2) b łędny  je s t pogląd  w ładzy, że zarzu t odwo
ła n ia  skierow any przeciw  w ydatkow i zł 78.000 n ie  
w ym agał szczególnego o d parc ia , poniew aż w ydatek 
ten  b y ł ob jęty  budżetem . B udże t bow iem  je s t p la 
nem  gospodarczo-finansow ym  danego zw iązku, za 
czym też i  uzasadnien ie  po trzeb  n im  obję tych  n ie

ob raca  się z reguły  w  ram ach  wymogów, przew idzia
nych  w  ustaw ach  podatkow ych. P oza ty m  skarżący 
zarzuc ił —  w edług osnowy skarg i —  że pozycja p o 
wyższa w yraża n iedobory  budżetow e, a n ie  określo
ne  inw estycje. W  tym  ośw ietlen iu  zaś zarzu t nabiera  
szczególnego znaczenia, gdy  się zważy, że w edług 
przedłożonego p rzez w ładzę bud że tu  na str. 77 prze
w idziano  „pokryc ie  niedoborów  budżetow ych z la t 
ub ieg łych11 w  sum ie z ł  150.000 i że w edług  objaśn ie
n ia  do  te j  pozycji n a  sum ę tę  sk ład a ją  się kw oty :
1) należność f irm y  A. B. E lectro-Invest. zł 66.000
2) należność f irm y  P olsk ie  T-wo Z akł. Skody z ł 14.000
3) jak aś  pożycja  „n a  podstaw ie in stru k c ji 

M inistra  S k arb u  z 21 kw ie tn ia  1933“
(M on ito r P o lsk i z 20 m a ja  1933 N r 116) zł 70.000

Poniew aż an i sum a, an i sk ład n ik i te jże  n ie  pok ry 
w ają  się cyfrowo z pozycją sta tu tow ą z ł 78.000, ani 
też  w  p re lim in a rzu  budżetow ym  n ie  podano ty tu łu  
gospodarczego tycli należności, a w  sta tuc ie  określo
no  ten  w ydatek  ogólnikow o z wyszczególnieniem  
„szkół i  innych11, p rzeto  zarzu t odw ołania  w ym agał 
szczegółowego rozw ażenia, ty m  b ard z ie j, że rozporzą
dzenie  wykonawcze w  §§ 101— 103 p rzew idu je  szcze
gólny try b  postępow ania w p rzy p ad k u , gdy podatek  
inw estycyjny m a być obrócony n a  w ydatk i powstałe 
z inw estycji ju ż  dokonanych  w la tach  m in ionych.

ad  3) p rzep is  a rt. 21 u stęp  2 ustaw y n ie  daje  
w  ogóle podstaw y do  rozw iązania  zagadnien ia  u p rzed 
niego „całkow itego w ykorzystan ia  wszystkich innych  
ź ró d e ł dochodow ych11, poniew aż ten  w arunek  w pro
w adziło  dopiero  rozporządzenie  wykonawcze do usta
wy w  § 101 ustęp 1.

Skoro ono w arunek  ten  u ję ło  ta k  szeroko, to  nie 
m a w  n im  na jm nie jsze j podstaw y do obrony  tezy, 
że to  w ykorzystanie je s t  ograniczone do  źródeł, ob ję 
tych  ustaw ą o tym czasowym  u regulow aniu  finansów  
kom unalnych . T ak ie  ścieśnienie w arunku  byłoby na
wet sprzeczne z logiką. P o d atek  inwestycyjny ma 
stanow ić obciążenie podatkow e w yjątkow e. Jeżeli 
prze to  is tn ie je  możliwość pokrycia  odnośnych wy
datków  n a  cele inw estycyjne z innych  źródeł docho
dow ych zw iązku kom unalnego , to  n ie  m a m iejsca 
dla  tego nadzw yczajnego po d a tk u . R odzaj tych źró
de ł m usi zatem  być zupe łn ie  o b o ję tny  d la  oceny do
puszczalności p o d a tk u  inwestycyjnego.

Skoro  w ładza pozw ana n ie  przeczyła i  n ie  przeczy, 
że kom unalny  p o d a tek  o d  energ ii e lek trycznej jest 
źród łem  dochodow ym , gm inie dostępnym , to  sam a 
okoliczność, że p o d a tk u  tego n ie  p rzew idziano w  usta
w ie o  tym czasowym  u regulow aniu  finansów  kom u
na lnych , je s t pozbaw iona istotnego znaczenia, wobec 
czego naw et o d pada  p o trzeba  rozw ażenia w przew o
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dzie  kasacyjnym , czy i  jak iego  zw iązku m ożna by  się 
d opatrzeć m iędzy  a rt. 12 p. 3 ustaw y i  ustaw ą z 17 
g ru d n ia  1931 o państw ow ym  p o d a tk u  od  energ ii elek
trycznej, poz. 880 Dz. Ust. z uw agi n a  p rzep is ustę
p u  4 a rt. 1 o sta tn ie j ustawy. W ysunięty dopiero  
w odpow iedzi n a  skargę, a rgum ent, że gm ina tego 
właśnie p o d a tk u  w  ro k u  budżetow ym  p o b ierać  n ie  
m ogła, n ie  m a w agi m otyw u, odp ierającego  zarzu t 
odw ołania, poniew aż n ie  został p rzytoczony w  orze
czeniu.

W  m yśl powyższych rozw ażań  N . T. A. o rzek ł uchy 
len ie  zaskarżonego orzeczenia z pow odu wadliwego 
postępow ania.

671.
P rzew idziane w  art. 4 ustawy' z  19 m aja  1920 (p. 

272 Dz. U st.) praw o zw oln ien ia  się o d  obow iązku  
ubezpieczenia  n a  w yp a d ek  choroby uza leżn ione jest 
m ięd zy  in n y m i o d  tego, a by  dana osoba w ykonyw ała  
k ierow n iczy  zarząd  spraw  przedsiębiorstw a.

W yrok N. T. A. ■/. 31 marca 1936 L. Rej. 715/33.

N. T. A. o d d a la  skargę ja k o  nieuzasadnioną.
M aksym ilian  M ., H en ry k  R. i  d r Józef T ., p ro k u 

renci B an k u  D yskontow ego W arszawskiego (Spółka 
akcyjna —  oddział k rakow sk i), zaw iadom ili Kasę 
C horych w  K rakow ie o sw oim  postanow ieniu  zwol
n ien ia  się na  podstaw ie a rt. 4  ustaw y z 19 m a ja  1920 
(p . 272 Dz. U st.) od  w ynikającego z powyższego ich 
z a trudn ien ia  obow iązku  ubezpieczenia  na  p rzypadek  
choroby.

K asa C horych orzeczeniem  z 2 m a ja  1931 odm ó
w iła tem u  postanow ieniu  skuteczności p raw nej a M a
g is tra t st. k ró l. m . K rakow a decyzją z 30 paźdz ie rn i
ka  1931 n ie  uw zględnił odw ołania D yrekcji B anku 
D yskontowego W arszawskiego oraz  w ym ienionych 
wyżej jego p rokuren tów , zaznaczając w  m otyw ach, 
że w edług  pow ołanego w yżej p rzep isu  p raw o  zw ol
n ien ia  się od  obow iązku ubezpieczenia  służy wyłącz
n ie  osobom  zastępującym  bezpośrednio  w łaścicieli 
p rzedsięb iorstw  przem ysłow ych i  handlow ych, że 
w  n in ie jsze j spraw ie tak ie  zastępstw o należy  jed y 
n ie  do D yrekc ji B anku , gdyż w edług § 42 jego sta
tu tu  D yrekcja  zastępu je  go w e w szystkich czynno
ściach  i  um ow ach ta k  w  stosunku do w ładz ja k  
i  wobec osób trzecich , tudz ież  w e wszystkich sp ra
w ach p raw nych i  sądow ych, że te  w łaśnie czynności 
są isto tą  bezpośredniego zastępstw a właściciela p rzed 
siębiorstw a, że w edług  § 41 powyższego s ta tu tu  D y
rek c ja  sk łada się ty lko  z dyrek torów , że odw ołujący 
się p ro k u ren c i n ie  są członkam i D yrekcji, że w ynika

to z w pisu do re je s tru  handlow ego p rzy  Sądzie H an
dlow ym  w  K rakow ie, w  k tó ry m  to  re jestrze  m iędzy 
członkam i zarządu  b ra k  nazw isk proku ren tów , i  że 
n ad to  § 47 sta tu tu , o k tó rym  m ow a, w skazuje n a  to , 
iż p ro k u ren c i w  przeciw staw ieniu  do dyrek torów  n ie  
m a ją  p raw a  sam odzielnego podpisyw ania  dokum en
tów  handlow ych.

U rząd  W ojew ódzki w K rakow ie, orzeczeniem  z 8 
lis topada  1932, w ydanym  w załatw ieniu  dalszego od 
w ołania  D yrekcji B anku , tudz ież  M., R. i  d r  T ., za
tw ierdził decyzję M agistratu  z powodów w  n ie j p rzy 
toczonych, zaznaczając zarazem , że zastępstw o w ła
ściciela przedsięb iorstw a w  tym  tyko  raz ie  m oże 
up raw niać  do zw oln ien ia  się d an e j osoby o d  obo
w iązku  ubezpieczenia, jeżeli je s t 1) bezpośrednim , 
tj. pochodzi od  właściciela przedsięb iorstw a, względ
n ie  od  o rganu  upraw nionego w edług  ustaw y, w zględ
n ie  s ta tu tu  do decydow ania o losach in sty tuc ji, 2) 
s tałym , t j .  w ykonyw anym  ciągle a n ie  ty lko  doryw 
czo i  3 ) isto tnym , t j .  m ającym  w  sobie  znam iona 
faktycznego zastępstw a właściciela w dziedzin ie  za
sadniczych funkcy j kierow nictw a i  za rządu  całości 
p rzedsięb iorstw a, jego oddz ia łu  lu b  f ilii,  że an i sta
tu t  B anku , an i ośw iadczenie jego D yrekc ji n ie  w ska
zu ją  n a  to , iż p ro k u ra  udzielona p ro k u ren to m , o k tó 
ry ch  chodzi, n ad a je  im  p raw o  bezpośredniego  i  isto t
nego w znaczeniu  gospodarczym  zastępstw a in sty tu 
c ji  a n a tom iast z § 44 s ta tu tu  B an k u  w ynika, że  ja k 
kolw iek posiada ją  o n i p ro  fo ro  ex terno  ty tu ł do wy
stępow ania  w  im ien iu  in sty tuc ji, to  jed n ak  są oni 
ty lko  w ykonaw cam i w oli D yrekcji.

N a  to  orzeczenie U rzędu  W ojew ódzkiego została 
przez B ank  D yskontow y W arszaw ski (oddział w  K ra 
kow ie) oraz  p rzez M., R . i  d r  T . w niesiona w spólna 
skarga do  N . T. A ., k tó ry  rozw ażył co następ u je :

Skarżący podnoszą, że udzielen ie  p ro k u ry  jest 
z isto ty  sw ojej udzielen iem  p raw a do bezpośrednie
go zastępow ania w łaściciela przedsięb iorstw a, że oko
liczność, iż w m yśl § 44 s ta tu tu  B anku  p ro k u ren c i 
są ty lko  w ykonaw cam i woli D yrekcji, n ie  m a isto t
nego znaczenia, gdyż zastępca w łaściciela p rzedsię
biorstw a m usi być —  ja k  to  z n a tu ry  rzeczy wyni
k a  —  tem uż w łaścicielowi podporządkow any, oraz 
że D yrekcja  skarżącego B an k u  za jm u je  to  stanow i
sko, ja k ie  w  przedsięb iorstw ie należącym  do osoby 
fizycznej za jm u je  jego właściciel.

T rafnym  je st w praw dzie  zapatryw anie  skarżących, 
że p ro k u ra  je s t  upraw n ien iem  do bezpośredniego za
stępstw a właściciela przedsiębiorstw a. N ie  k ażd e  je d 
n a k  tak ie  zastępstw o je st zastępstw em , k tó re  ustaw o
dawca m a  na m yśli a rt. 4 ustaw y z 19 m a ja  1920. 
J a k  to  N. T . A. w y jaśn ił w  w yroku z 6 kw ie tn ia  1932
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L. R ej. 2024/30 w spraw ie ubezpieczenia  jednego 
z proku ren tów  B an k u  C ukrow nictw a w  P oznaniu  
(Zb. w yr. N. T. A. N r 531 A ), do isto ty  bezpośred
niego zastępstw a w  rozum ien iu  powyższego przep isu  
należy także jego rozciągłość. M ianow icie te  tylko 
osoby u p raw nione  są do zw oln ien ia  się od obow iąz
k u  ubezpieczenia , k tó re  zastępu ją  w łaściciela p rzed 
siębiorstw a handlow ego lub  przem ysłow ego w gra
n icach , zakreślonych  zw yczajnie d y rek to rom  naczel
nym , dyrek to rom  - p ro k u ren to m  lu b  innym  fu nkcjo 
nariuszom , bez w zględu n a  ich  ty tu ł, o podobnie  
szerokim  zakresie  działan ia . Do zak resu  tego należy 
k ierow nicze zarządzanie  spraw am i, w zględnie in te re 
sam i przedsięb iorstw a, jego oddziału  lub  filii. P ro 
ku ra  sam a przez się n ie  dow odzi jeszcze, 'że danej 
osobie poruczony je s t w łaśnie tak i zarząd. U pow aż
n ia  ona w praw dzie  do wszystkich czynności sądo
w ych i  pozasądówycli ja k ie  są zw iązane z prow adze
n iem  przedsięb iorstw a i n ie  m oże być ogran iczona ze 
sku tk iem  w obec osób trzecich (a rt. 61 kodeksu  h a n 
dlowego p. 600 Dz. Ust. z 1933 oraz  z §§ 42 i  43 ko
deksu handlow ego, obowiązującego poprzedn io  na 
obszarze byłego zaboru  austriack iego), z tego Je d n a k  
b y n a jm n ie j n ie  w ynika, by w łaściciel p rzedsięb io r
stwa n ie  m ógł ze sku tk iem  praw nym  w stosunku do 
siebie ograniczyć p ro k u ren ta  w jego zakresie  działa
n ia  a w szczególności n ie  p rzyznać m u  naw et żad
nych  p raw  w  w ew nętrznym  zarządzie  zwłaszcza k ie 
rowniczym .

Zasady te  m a ją  oczywiście zastosow anie tak  do 
przypadków , w  k tó rych  w łaścicielem  przedsięb io r
stwa je s t osoba fizyczna ja k  i  do p rzypadków , w k tó 
ry ch  w łasność przedsięb iorstw a należy do osoby p raw 
nej. W  tym  osta tn im  razie  kw estia, k tó re  organy re 
prezen tu ją  w łaściciela, a k tó re  są ty lko  zarządem  
podporządkow anym  jego woli, oceniana być w inna 
w edług odnośnych przepisów  praw nych.

Za podstaw ę te j oceny w n in ie jsze j sprawne p rzy 
ją ć  należy praw o o spółkach  akcyjnych  w  łączności 
ze sta tu tem  skarżącego B anku . W edług  sta tu tu  tego 
o rganam i B anku  są : W alne zgrom adzenie akcjona- 
riuszów , w ybrana przez n ie  K om isja  rew izyjna i  R a
da B anku, w yłoniony z je j  grona K om ite t w ykonaw 
czy i  D yrekcja  złożona z członków, m ianow anych 
przez R adę. P odzia ł kom petencyj tych  organów  jest 
w' sta tuc ie  określony. Z odnośnych postanow ień  w y
nika , że k ierow niczy zarząd  spraw am i, w zględnie in 
teresam i należy do D yrekcji —  poza nielicznym i 
przypadkam i, w  k tó rych  kom peten tnym i są inne  o r
gany pow ołane poza tym  w  tych  spraw ach przew aż
n ie  ty lko  do  nadzoru.

Skarżący p rokurenc i m ogliby  w obec tego być uzna

n i  za osoby w  rozum ien iu  a rt. 4 ustaw y z 19 m aja 
1920 bezpośrednio  zastępujące w łaściciela przedsię
biorstw a, gdyby by li członkam i D yrekc ji lu b  gdyby 
n a  podstaw ie specjalnego pełnom ocnictw a b y li p o 
w ołan i do zarządu  kierow niczego.

N iespornym  je st, że M ., R. i  d r  T . n ie  są człon
k am i D yrekcji. O ile  zaś poza tym  chodzi o ich  za
kres kom petenc ji, podniesiono  w  skardze, że są. oni 
upow ażnien i do zastępstw a B an k u  w gran icach , zwy
czajn ie  zakreślonych  dyrek to rom  naczelnym , dy rek 
torom  - p ro k u ren to m  lu b  innym  funkcjonariuszom  
o p odobn ie  szerokich  kom petenc jach  i  że rzeczą w ła
dzy pozw anej by ło  zbadać s tan  fak tyczny  w tym  
w zględzie, że tego jed n ak  zaniedbano a w szczegól
ności n ie  w zięto p o d  uw agę w pisu do re je s tru  h a n 
dlowego.

T en  za rzu t zan iedban ia  n ie  je s t tra fny . J a k  bo 
w iem  w ynika z zaskarżonego orzeczenia, w zględnie 
z zatw ierdzonej n im  decyzji M agistra tu , w zięto pod 
uwagę w pis do re je s tru  handlow ego. W e w pisie tym  
określono skarżących  prokuren tów  n ie  jak o  człon
ków  zarządu  B an k u  a jedyn ie  jak o  proku ren tów , 
p ro k u ra  zaś sam a przez się, ja k  to w yżej w yjaśn io
no, n ie  dowodzi jeszcze u p raw nien ia  do zarządu. 
N ad to  K asa C horych  p ism em  z 4 kw ie tn ia  1931 
zw róciła się do B an k u  z p rośbą  o n adesłan ie  je j  od 
p isu  pełnom ocnictw , udzielonych  skarżącym  p ro k u 
ren tom , B an k  zaś w  odpow iedzi, pow ołu jąc się na 
§ 47 swego s ta tu tu , zakom unikow ał K asie  Chorych 
p ism em  z 23 kw ie tn ia  1931, że p ro k u ren c i ci m ają  
praw o bezpośredniego zastępstwa.

P oniew aż B an k  n ie  p rzesła ł K asie  C horych zażą
danych  p rzez n ią  pełnom ocnictw  a § 47 s ta tu tu  do
tyczy ty lko  kw estii, p rzez kogo w inny  być podpisy
wane dokum enty  w ydaw ane przez B ank , ta  zaś kw e
stia  n ie  przesądza jeszcze kw estii u p raw n ien ia  do za
rządu , w ładza pozw ana m iała  dostateczną podstaw ę 
do uznan ia  spraw y za w yjaśn ioną w tym  k ierunku , 
że skarżący p ro k u ren c i n ie  są pow ołani do bezpo
średniego zastępstw a B anku  w rozum ien iu  art. 4 usta
wy z 19 m a ja  1920.

K ie ru jąc  się tym i rozw ażaniam i należało  oddalić 
skargę ja k o  nieuzasadnioną.

672.

W a ru n kiem  ko n ieczn ym  do  uznania  p ra n a  z  re
jestracji zn a ku  towarowego za niew ażne na zasadzie 
art. 1771 l ic  rozporządzenia  P rezyden ta  R . P. z  22 
marca 1928 ( p. 384 Dz. U .) jest, a b y  zarówno towar, 
co do  którego pochodzenia, rodzaju  lub  jakości od
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biorcy są w prow adzeni lub  mogą być  oczywiście  
w prow adzeni w  b łąd  ty m  znak iem , ja k  i  towar, do 
znający w ym ien io n ym  przep isem  ochrony, znajdo-  
w ały się na  ry n k u  kra jow ym .

O chrona zn a ku  towarowego na  zasadzie art. 17911 
i  181 pow ołanego w y że j rozporządzenia  n ie  je s t  uza
leżn iona  o d  fa k tycznego  w prow adzenia  na  ry n e k  kra
jo w y  towaru, opatrzonego ty m  zn a k iem  ( zn a k  tzw. 
defensyw ny  lub  zapasow y).

A rt. 181 w ym ienionego  w y że j rozporządzenia  roz
szerzył stosowanie sk u tk ó w  praw nych , przew idzia 
n y c h  w  art. 179 tegoż rozp. d la  zn a kó w  iden tycz
n y c h  ze  zn a ka m i w cześn iejszym i, na  zn a k i różniące  
się od  daw n ie jszych  ta k  nieznaczn ie , że  m im o  różnic  
odbiorca tow aru m oże z  łatwością przypuszczać, że  
towar p o chodzi z  przedsiębiorstw a, k tórego zn a k  ma 
w  pam ięci.

Wyrok N . T. A. z 15 października 1936 L. Rej. 9805/34.

N . T. A. oddala  skargę jak o  nieuzasadnioną.
Powody.
F irm a  „G eorg  S ch ich t A. G.“ w  U jściu n ad  L abą 

(C zechosłow acja), pow ołu jąc s ię  na  postanow ienia 
arl. 177 ust. 1 lit. a ) p raw a z 22 m arca  1928 (poz. 
384 Dz. U .), w niosła do U rzędu  Paten tow ego R. P . 
skargę o un iew ażnien ie  re je s trac ji znaku  tow arow e
go, dokonanej za N r R ej. 22475 na rzecz firm y 
„P ierw sza K rólew sko - H ucka fab ryka  m ydła E m a
n u e l Socha11 w  K rólew skiej H ucie  d la  oznaczania 
m ydła. Z nak  ten  przedstaw ia p rostoką tną  etyk ietę , 
podzieloną na  dw ie części, z k tó rych  jed n a  zaw iera 
nap is „Socha11, w d rug ie j zn a jd u je  się rysunek  ła 
będzia  w  owalu.

D ecyzją z 25 kw ie tn ia  1933 W ydział S praw  Spor
nych  U rzędu  Patentow ego uniew ażn ił zaskarżoną re 
jestrac ję  w części, dotyczącej ry sunku  łabędz ia  na 
te j podstaw ie, że znak  sporny  w  te j części uważać 
należy za tak i sam w rozum ien iu  a rt. 181 cytow ane
go na  w stępie praw a, ja k  zarejestrow ane wcześniej 

,na rzecz skarżącej firm y  d la  tego sam ego tow aru  
znaki N rN r 7552, 16723 i  16803 z ry sunkam i łabę
dzi. N atom iast co się tyczy nap isu  „Socba11 W ydział 
Spraw  Spornych  zaznaczył, że nap isu  tego n ie  m oż
na uważać za ko lidu jący  z napisem  „Sch ich t11, po 
niew aż przede  wszystkim  słowo „Socha11 je s t nazw i
skiem  właściciela firm y  pozw anej, a nad to  różn i się 
znacznie od nazw iska „Schich t11. O dnośnie zaś do 
podniesionej także  w skardze przeszkody do re je stra 
c ji z art. 177 ust. 1 lit. c) w ym ienionego p raw a u sta 
lił W ydział Spraw  Spornych  b ra k  podstaw  do  przy
jęc ia , że w  danym  p rzypadku  zachodzi oczywista

możliwość w prow adzenia  odbiorców  w b łą d  co do 
pochodzenia  tow arów , gdyż je s t rzeczą notoryczną, 
że na ry n k u  polsk im  n iem a  zupe łn ie  m yd ła  w yrobu 
firm y  skarżącej, lecz w yłącznie ty lko  m ydło  w yrobu 
polsk iej firm y  Schich t - Lever S. A ., będącej sam o
dzielnym  przedsiębiorstw em .

O dw ołan ia  firm y  pozw anej W ydział Odwoławczy 
U rzędu  Patentow ego orzeczeniem  z 4 paźdz ie rn ika  
1934 n ie  uw zględnił i  zatw ierdz ił decyzję pierw szej 
in stanc ji. W edług  m otywów orzeczenia W ydział Spraw  
S pornych  słusznie p rzy ją ł, że w  odniesien iu  do ry 
sunku  łabędz ia  zachodziła  przeszkoda z a rt. 179 
ust. 1 i 181 w ym ienionego praw a. D alej za n ie tra fn e  
u zn a ł W ydział Odwoławczy zarzu ty  odw ołania, iż 
un iew ażnien ie  re je strac ji znaku  w  rozum ien iu  art. 
181 tak iego  samego ja k  zn ak  daw niejszy m oże być 
orzeczone ty lko  wówczas, gdy odb io rca m a  ów znak  
w p am ięci, d latego  że w idział n a  ry n k u  tow ar z tym  
znakiem , a tym czasem  firm a „G eorg Schich t A. G.11 
tow arów  swych ze w skazanym i znakam i na  rynek  p o l
sk i wcale n ie  wysyła. W ydział O dwoławczy zazna
czył, że ustaw a n ie  uzależn ia  ważności znaku  od te 
go, czy je s t używ any lu b  n ie  i że przepisy  a rt. 179 
ust. 1 odnoszą się zarów no do znaków  identycznych, 
ja k  i  do  znaków  podobnych  czyli tak ich  sam ych 
stosownie do postanow ienia a rt. 181.

W skardze, w niesionej na to  orzeczenie firm a 
„P ierw sza Królew sko - H ucka P arow a F ab ryka  M y
dła  E m anuel Socha11 zarzuca, że m y lne je s t stanow i
sko w ładzy pozw anej, iż art. 179 ust. 1 i  a rt. 181 
praw a z 22 m arca 1928 stanow ią jed n ą  i  tę  sam ą 
przeszkodę do re je strac ji znaku  spornego, a a rt. 181 
stanow i jedyn ie  ustaw ow ą in te rp re ta c ję  a rt. 179 
ust. 1. Skarżąca w skazuje na art. 183 i  198 ust. 4, 
w yliczając oddzieln ie  te  dw a a rtyku ły  (179 i  181), 
jak o  od ręb n e  przeszkody re je s trac ji znaków ; wspól
nym  zaś znam ieniem  przyczyn nieważności re je s tra 
cji z obu  tych  artykułów  je st to , że ob ie  n ie  dają  
podstaw y do w ytoczenia actio  p o p u la ris  z a rt. 192 
ust. 1 o un iew ażnien ie  —  z w yjątk iem  p rzypadku  
przew idzianego w art. 192 ust. 2, n ie  wchodzącego 
tu ta j  pod  uwagę. J a k  d a le j wywodzi skarżąca —  wy
n ik a  s tąd , że leg itym ację  do wszczęcia skarg i o un ie 
w ażnienie znaku  posiada w yłącznie strona pokrzyw 
dzona ; a to li o ile  chodzi o niew ażność re jestrac ji 
z a rt. 179 ust. 1, t j .  znaków  identycznych, to  zdaniem  
skarżącej ochrona z a rt. 179 o b e jm u je  w szelkie zna
k i tak  używ ane ja k  defensyw ne (zapasow e), tym cza
sem  p rzy  żądan iu  un iew ażnien ia  re je strac ji znaku  na  
podstaw ie a rt. 181 pow ód —  ja k  tw ierdzi skarżąca — 
m usi w ykazać, że jego przedsięb iorstw o wypuszcza 
fak tycznie  tow ar na  rynek , i że odbiorcy  w skutek
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tego m a ją  znak  jego w  pam ięc i i  m ogą być w prow a
dzeni w  b łą d  co do pochodzenia  tow aru , a w  n astęp 
stw ie tego w łaściciel znaku  zapasowego z ochrony  
z a rt. 181 korzystać n ie  może. Z ty ch  wywodów skar
żąca dochodzi do w niosku, że firm a  „G eorg  S ch ich t 
A. G.“  n ie  w ypuszczając n a  rynek  polsk i m yd ła  z ła 
będziem  n ie  je s t  pokrzyw dzona, zatem  na  podstaw ie 
art. 181 n ie  posiada leg itym acji do w ytoczenia skar
g i o un iew ażnien ie  spornego znaku , a w tym  zw iązku 
U rząd  Paten tow y n ie  b y ł w ładny u zupe łn ić  podsta
wę skarg i, w  k tó re j a rt. 181 n ie  b y ł pow ołany, an i 
też n ie  zachodzą m ery toryczne wym ogi tego a rty k u 
łu , w obec b ra k u  tow aru  pow ódki zaopatrzonego zna
k iem  łabędz ia  i  w obec n ie is tn ien ia  odbiorców  tego 
tow aru  w  Polsce.

N . T . A. rozw ażył co następ u je :
O ile  skarżąca kw estionuje  w  ogóle leg itym ację  f ir 

my „G eorg  S ch ich t A. G.“ do  żąd an ia  un iew ażnie
n ia  spornego znaku  n a  podstaw ie a rt. 181 z pow odu, 
że znak  z łabędziem  firm y te j  je s t ty lko  znakiem  za
pasowym  i że tow ar je j  z tym  znakiem  n ie  z n a jd u je  
się n a  ry n k u  polskim , a  tym  sam ym  sporny  znak  nie 
może w prow adzić w  b łąd  odbiorców  co do pocho
dzenia tow aru , to  T ry b u n a ł zauw aża przede  wszyst
k im , że praw odaw ca w  a r t.  181 rozszerzył stosow anie 
tych sam ych skutków  p raw nych, jak ie  przew idziano 
w  art. 179 odnośnie znaków  identycznych  ze znaka
m i w cześniejszym i, na in n e  jeszcze znaki, m ianow i
cie n a  znak i, różn iące się od daw niejszych ta k  n ie 
znacznie, że  m im o  różn ic  odbiorca tow aru  m oże 
z łatw ością przypuszczać, iż to w ar pochodzi z p rzed 
siębiorstw a, którego  znak  m a w  pam ięci. D la  zasto
sowania art. 179 (1) n a  podstaw ie rozszerzającej w y
k ład n i po jęcia  tożsam ości znaków , zaw arte j w  art. 
181 w ystarczy, aby  zachodziło  określone w tym  osta t
n im  a r tyku le  podobieństw o pom iędzy  znakiem  now 
szym konkurency jnym , a daw niejszym , k tó ry  o db io r
ca m a w  pam ięci jak o  znak  tow arow y pew nego przed
siębiorstw a. N atom iast a rt. 181 sw oją treścią  n ie  u p o 
w ażnia do w niosku, w ysnutego przez skarżącą, że 
a rty k u ł te n  —  w przeciw ieństw ie do a rt. 179 (1) —  
w ym aga d la  zastosow ania go obecności na ryn k u  pol
sk im  tow aru , zaopatrzonego  znanym  odbiorcom  zna
k iem  daw niejszym . P rzy jąć  w obec tego należy w brew 
w ywodom  skargi, że a rt. 181 —  p odobn ie  zresztą, jak  
to  bezsporn ie  m a m iejsce co do a rt. 179 (1) —  m o
że b yć  stosowany w  celach ochronnych  także  w tedy, 
gdy chodzi o daw niejsze znaki tzw. zapasowe, t j .  n ie  
używ ane w danym  czasie do oznaczania towarów 
pew nego przedsięb iorstw a na ryn k u  krajow ym . A  ta 
kim  właśnie znakiem  zapasow ym , ja k  w ynika z p rze 
w odu, je s t znak, którego  ochrony  dom agała się f ir 

m a „G eorg  Schich t A. G.“  w  n in ie jsze j spraw ie 
w  U rzędzie Paten tow ym . W  zw iązku z powyższym 
u p ad a  n iepodniesiony  zresztą w odw ołaniu  zarzut, 
że w ładza n ie tra fn ie  o p ie ra  się także n a  a rt. 181, m i
m o że f irm a  Georg S chich t o p arła  swoją skargę do 
U rzędu  Paten tow ego n a  art. 179 bez pow ołania  się 
na  181.

N . T. A. n ie  po trzebow ał się zajm ow ać wywodam i 
skargi, w  k tó ry ch  skarżąca s ta ra  się w ykazać, że znak 
spo rny  n ie  m oże w prow adzić odbiorców  w b łą d  co 
do pochodzenia  tow aru  p rzez n ią  w yprodukow anego; 
kw estię bow iem  czy dany  znak  w prow adza lub  m o
że oczywiście w prow adzić w b łąd  co do pochodzenia  
tow aru  ty m  znakiem  opatrzonego, regu lu je  w szcze
gólności a rt. 177 (1 ), a w ładza pozw ana d la  uzasad
n ien ia  niew ażności części rysunkow ej spornego zna
k u  n a  ten  a r ty k u ł wcale się n ie  pow ołała. Co więcej 
w ładza pozw ana uzna ła  za uzasadnione usta len ie  
przez W ydział S praw  Spornych  b rak u  w  nin iejszym  
p rzy p ad k u  przeszkody z a rt. 177 (1) c, poniew aż -— 
ja k  słusznie podniosła  w ładza pozw ana — w arun
k iem  niezbędnym  do zastosow ania art. 177 (1) c jest 
możność nabycia  na  ryn k u  polsk im  tow arów  zarów 
no  przedsięb iorstw a, znanego odbiorcy, ja k  i p rzed
siębiorstw a, k tó rego  znak  w prow adza lu b  m oże oczy
wiście w prow adzić w  b łąd  odb io rcę co do pochodze
n ia  tow aru . T en  jed n ak  w arunek  w obec n ie  sprow a
dzenia w yrobów  firm y „G eorg Schicht44 na rynek  
polsk i n ie  zachodzi.

Poniew aż T ry b u n a ł n ie  do p a trzy ł się nielegalności 
zaskarżonego orzeczenia we w skazanych w skardze 
k ie ru n k ach , należało  skargę o dda lić  jak o  n ieuza
sadnioną.

673.
W  zakresie  w ykonyw an ia  w ażnie  zapad łych  orze

czeń i  zarządzeń  adm in istracy jnych  strony mogą bro
n ić  sw oich praw  zarów no w  to ku  in stanc ji a d m in i
stracy jnych  ja k  i  w  drodze skarg i do  N . T . A ., ale 
ty lk o  co do  zgodności czynności w ykonaw czych  z  bę
dącym  ich  fo rm a lną  podstaw ą orzeczeniem  lub  za
rządzeniem .

Wyrok N. T. A. z 19 listopada 1936 L. Rej. 83/34.

N. T . A. odda la  skargę, jak o  nieuzasadnioną.
Pow ody.
N a podstaw ie w ykazu stanu  posiadan ia  przed  sca

len iem  k lasy fikacji i  szacunku m iern iczy  A leksan
der S. sporządził w 1930 p ro je k t scalenia gruntów  
wsi M iedźno w pow. częstochowskim.
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N a sku tek  skarg części uczestników  scalen ia  O krę
gowy U rząd  Z iem ski w  K ielcach  zarządz ił zbadanie  
na  m iejscu  p rzez In sp ek to ra  Z iem skiego Jerzego Z. 
podniesionych  zarzu tów , a n astęp n ie  stosow nie do 
wniosków tegoż In sp ek to ra  zap ro jek tow ał pew ne 
zm iany, m iędzy  in n y m i zm ianę, polegającą na p o 
większeniu p lacu  siedliskowego uczestn ika scalenia 
N r 214 Aleksego W . kosztem  p lacu  siedliskowego 
uczestn ika scalenia N r 218 p a ra f ii  rzym sko-katolic
k ie j w  M iedźnie.

Okręgow a K om isja  Ziem ska w  K ielcach  orzecze
n iem  z 28 m a ja  1931 zatw ierdziła  p ro je k t scalenia 
ze zm ianam i, o k tó ry ch  w yżej mowa.

Celem zb ad an ia  zażaleń! i  odw ołań, zgłoszonych 
n a  to orzeczenie p rzez część uczestników  scalenia, 
został delegow any n a  m iejsce w  1931 p rzez M in i
sterstw o R efo rm  R o lnych  In sp ek to r  R o lny  A. Sz., 
a  w  1932 r.  G łów na K om isja  Ziem ska delegowała 
dwu swoich członków. Zarów no In sp ek to r Sz., jak  
i osoby delegow ane przez G łów ną K om isję  Z iem ską, 
zaw nioskow ali pew ne zm iany  zatw ierdzonego p ro 
jek tu , m iędzy  in n y m i dotyczące także uczestnika 
scalenia N r 214 Aleksego W.

G łów na K om isja  Z iem ska po  przep row adzen iu  23 
i  24 czerwca 1933 rozpraw y, po  zała tw ien iu  w p . 1 
orzeczenia odw ołań  podlega jących  rozpoznaniu , p o d 
ję ła  w p. 2 , 3 i  4 uchw ały  n astępu jące :

„p . 2. O rzeczenie O kręgow ej K om isji Z iem skiej 
w K ielcach  z 28 m a ja  1931 r. uchylić“ .

„p. 3. Do p ro je k tu  zatw ierdzonego zaskarżonym  
orzeczeniem  w prow adzić zm iany". Z m iany  te  w  te jże  
uchw ale  wyszczególnione, n ie  dotyczyły one w ym ie
n ionych  w yżej uczestników  scalen ia  N r 214 i  N r  218.

„p . 4. Zm ieniony  w  sposób w skazany w p. 3 n in ie j
szego orzeczenia p ro je k t zatw ierdzić".

N a  p o d ję te  n a  podstaw ie powyższej uchw ały  przez 
m ierniczego S. czynności wykonawcze wniesiono 
im ieniem  p a ra f ii rzym skokato lick iej w  M iedźnie 
do O kręgowego U rzędu  Z iem skiego w  K ielcach 
zażalenie, że m iern iczy  n iezgodnie  z treśc ią  orzecze
n ia  G łów nej K om isji Z iem skiej zam ierza w prow a
dzić w  życie p ro je k t scalenia zatw ierdzony przez 
O kręgow ą K om isję  Ziem ską orzeczeniem  z 28 m a ja  
1931 r., a w ięc i  zm iany  zaw nioskow ane p rzez O krę
gowy U rząd  Ziem ski, dotyczące p la c u  siedliskowego 
żalącej się strony. Tym czasem  cytow ane orzeczenie, 
a  w ięc zdaniem  ża lące j się strony , i  zm iany, p rzez to 
orzeczenie w prow adzone, zostały uchylone uchw ałą 
G łów nej K om isji Z iem skiej z 23 i  24 czerwca 1933 r.

Z ażalenia tego O kręgow y U rząd  Z iem ski n ie  
uw zględnił decyzją z 7 p aźdz ie rn ika  1933 r., a M ini
sterstw o R olnictw a i  R efo rm  R olnych  rozstrzygnię

ciem  z 9 listopada  1933 oddaliło  odw ołanie żalącej 
s ię  strony.

N a to  rozstrzygnięcie M inisterstw a rzym skokato
licka p a ra f ia  w  M iedźnie w niosła skargę, zarzucając 
niezgodność stanow iska w ładzy z treścią  uchw ały 
Głów nej K om isji Ziem skiej.

M inisterstw o R oln ictw a i  R efo rm  R olnych  w  od 
pow iedzi w nosi o pozostaw ienie skarg i bez rozpozna
n ia , gdyż zdaniem  M inisterstw a, będące p rzedm io 
tem  skarg i rozstrzygnięcie n ie  je s t  orzeczeniem  z za
k resu  ad m in is trac ji rządow ej w rozum ien iu  art. 1 
praw a z 27 p aźdz ie rn ika  1932 poz. 806 Dz. Ust.

N. T. A. stanow isko w  tym  w zględzie M inisterstw a 
u zn a ł za n ieuzasadnione.

Rozstrzygnięcie, o k tó re  chodzi, zapadło  w  try b ie  
odwoławczym , a w ięc przedstaw ia się jak o  orzecze
n ie  w ydane w  to k u  in stanc ji, p rzy  czym  M inisterstw o 
w  danym  postępow aniu  m iało  c h a rak te r ostatn iej 
in stan c ji adm in istracy jne j. Postępow anie  zakończone 
rozstrzygnięciem  M inisterstw a dotyczy w ykonania  n ie  
kw estionow anego p rzez stronę  co do w ażności o rze
czenia G łów nej K om isji Z iem skiej, a w ięc pod  wzglę
dem  sw ej is to ty  praw nej przedstaw ia się, jak o  po 
stępow anie  sam oistne.

W  zakresie w ykonyw ania w ażnie zapad łych  orze
czeń lu b  zarządzeń  w ładze adm in is tracy jne  an i ich 
organy  n ie  m ogą dow olnie in te rp re tow ać  w spom nia
nych  orzeczeń, czy zarządzeń , będących  form alną 
podstaw ą czynności w ykonaw czych. Przeciw nie  z isto 
ty  rzeczy w ynika, że te  czynności m a ją  ściśle odpo
w iadać ich  podstaw ie fo rm alnej. P raw o  dom agania 
się  tego strony  nabyw ają  z m ocy w ykonalnych orze
czeń i  zarządzeń , a tem u  p raw u  odpow iada obow ią
zek w ładz w ykonaw czych i  nadzorczych  przestrzega
n ia  powyższej zasady. S tronom , w ięc jak o  bezpośred
n io  zainteresow anym , n ie  m ożna w  tym  zakresie  od
m ówić możności obrony  swoich zagrożonych —  ich  
zdaniem  —  praw  w  to k u  in stan c ji adm inistracy jnych , 
j a k  rów nież m ożności skontro low ania w d rodze skar
gi do N. T . A. legalności stanow iska in stanc ji o stat
n ie j, oczywiście ty lko  co do zgodności czynności wy
konaw czych z ich  fo rm alną  podstaw ą, a więc, czy 
stanow isko w ładzy  n ie  je s t  dowolne. S trona skarżąca 
w  n in ie jsze j spraw ie w łaśnie w  ty m  k ie ru n k u  pod
nosi zarzuty.

O koliczność, że czynności w ładzy wykonawczej 
w  po d an iu  strony  skarżącej do Okręgowego U rzędu  
Z iem skiego oznaczone by ły  jak o  dop ie ro  zam ierzone, 
n ie  m a w  okolicznościach n in ie jsze j spraw y isto tne
go znaczenia, skoro pod an ie  to  w edług  przedłożonych  
T rybunałow i ak t adm in istracy jnych  zostało w niesio
ne do Okręgowego U rzędu  Z iem skiego 4  paźdz ie r
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n ik a  1933, a  p ro to k ó ł w prow adzenia  uczestników  
scalenia w  posiadan ie  w ydzielonych im  w  w yniku  
scalenia gruntów  nosi d a tę  29 w rześnia 1933 i  zresztą 
w dalszym  postępow aniu , a m ianow icie w decyzji 
O kręgowego U rzędu  Ziem skiego i w  orzeczeniu za
skarżonym , spo rne  czynności m ierniczego trak tow ane 
są ju ż  jak o  dokonane...

674.
A rt. 85 ust. em er. n ie  m a zastosowania d o  przyp a d 

ków , g dy  p rzed  przerw ą fu n kc jo n a riu sz  pozostaw ał 
na  s łu żb ie  kon trak tow ej, prow izoryczne j lu b  przyg o 
tow aw czej, a dop iero  p o  przerw ie u zy ska ł nom inację

W yrok N. T . A. ■/. 18 grudnia 1936 L. Rej. 2455/34.

N . T. A. odda la  skargę, jak o  n ieuzasadnioną.
Pow ody.
Stanisław a F . p e łn iła  od  1 m a ja  1910 do 31 paź

dz ie rn ika  1918 tym czasow ą służbę nauczycielską na  
te ren ie  b . G alic ji. Od 30 listopada  1918 do 30 kw iet
n ia  1919 by ła  tymczasową nauczycielką w P aństw ie 
Polsk im . P o  p rzerw ie spow odow anej w edług tw ier
dzenia F . —  złym  stanem  zdrow ia, a w  czasie k tó re j 
pracow ała ona o d  1 lu tego  1920 do  30 kw ie tn ia  1921 
w  pow iatow ej K om isji Z asiłkow ej, F . p e łn iła  obo
w iązki nauczycielk i k o n trak tow ej o d  15 listopada 
1921 do 30 czerwca 1922. W reszcie po  ponow nej 
przerw ie, trw ające j od  1 lipca 1922 do 31 paździer
n ik a  1922 F . została zam ianow ana nauczycielką sta łą  
z dn iem  1 lis topada  1922.

Z dn iem  30 w rześnia 1933 F . przeniesiona została 
w  s tan  spoczynku z p rzyznaniem  zaopatrzen ia  em e
ry talnego  za 11 la t  służby decyzją Izby  S karbow ej 
w e Lwowie z 12 w rześnia 1933.

O dw ołania od  te j  decyzji w  p rzedm iocie  w ym iaru  
em ery tu ry  M inisterstw o S k a rb u  n ie  uw zględniło  orze
czeniem  z 13 stycznia 1934.

R o zp a tru jąc  w niesioną n a  to  orzeczenie skargę 
N . T. A. rozważył, co następ u je :

1. Skarżąca zarzuca, że w ładza pozw ana n iesłu
sznie odm ów iła zaliczenia na  podstaw ie a rt. 81 u st. 1 
ustaw y em ery ta lne j do w ysługi em ery ta lne j czasu 
służby nauczycielskiej tym czasow ej w  b . państw ie 
austriack im  od  1 m aja  1910 do 31 paźdz ie rn ika  1918. 
Z arzu t te n  n ie  je s t uzasadniony, bow iem , ja k  to  ju ż  
N . T. A. w  w yroku  z 28 w rześnia 1929 L. R ej. 3038/27 
Z b io ru  N r 107-A o rzek ł i  uzasadnił, zaliczenie do  wy
sługi em ery ta lne j czasu tym czasowej służby nauczy

cielsk iej w b. państw ie austriack im  je s t niedopuszczal
ne  w ram acli a rt. 81 ust. 1 ustaw y em ery ta lne j, o ile 
n ie  uiszczono na  rzecz F unduszu  E m erytalnego  N au
czycieli P u b l. Szk. Powsz. 2°/o w k ład k i za okres te j 
służby, p op rzedzający  uzyskanie  charak te ru  stałego 
nauczyciela —  w  n in ie jsze j zaś spraw ie ak ta  n ie  wy
kazu ją  i  skarżąca n ie  tw ierdzi naw et, aby  ten  w aru
n ek  spełniła.

2. S karżąca zarzuca następn ie , iż tw ierdzenie  w ła
dzy  pozw anej w zaskarżonym  orzeczeniu, że ustaw a 
z 27 m a ja  1919 poz. 311 Dz. Ust. o u s ta lan iu  i wy
nag radzan iu  nauczycieli publicznych  szkół pow szech
nych  obow iązyw ała jedyn ie  na  te ren ie  b . K rólestw a 
Polskiego, o raz że co do upraw nień  em ery talnych  
m a zastosow anie do skarżącej ustaw a em erytalna 
z 11 g rudn ia  1923, n ie  są tra fn e ; skarżąca wywodzi 
da le j, iż w m yśl a rt. 4 i  5 ustaw y z 27 m a ja  .1919 
czas je j  pop rzed n ie j p racy  nauczycielskiej w inien 
być wliczony do  czasu służby nauczycielskiej pol
sk ie j, a p rzeto  i  do w ysługi em ery talnej.

I  ten  za rzu t n ie  je s t uzasadniony. Aczkolw iek u sta 
w a z 27 m a ja  1919 poz. 311 Dz. Ust. —  w brew  tw ier
dzeniu  w ładzy pozw anej —  obow iązyw ała n a  ziem iach 
polsk ich , k tó re  w chodziły  czasowo w  sk ład  b. m onar
c h ii austro-w ęgierskiej, co w ynika z p rzep isu  § 17 
a rty k u łu  23 te j  ustawy, jednakow oż ustaw a ta  praw  
em ery talnych  nauczycieli n ie  u s ta la ła , przeciw nie, 
p rzew idyw ała w ydanie  w  tym  p rzedm iocie  osobnej 
ustaw y (p . a rt. 21 ), p rzep isy  zaś a rt. 4 i  5 te j ustawy, 
na k tó re  pow ołu je  się skarżąca, m ów ią o w liczeniu 
pew nych czasokresów do la t  służby nauczycielskiej, 
lecz b y n a jm n ie j n ie  p rzesądzają  zaliczen ia  tych cza
sokresów do w ysługi em ery ta ln e j; co do tego osta t
n iego m iaro d a jn e  są p rzepisy  ustaw y em erytalnej.

Skarżąca d a le j zarzuca, że z uw agi na  to , iż m a 
do  n ie j  zastosow anie a rt. 85 ustaw y em erytalnej, 
u znać należy, że nom inac ja  je j  n a  sta łe  odpow iada 
■warunkom u stęp u  2 p u n k tu  1 a rt. 37 ustaw y em ery
ta ln e j, t j .  iż  n a stąp iła  ona w  czasie trw an ia  służby 
prow izorycznej, względnie kon trak tow ej, w obec czego 
w szystkie okresy te j służby przed  przerw ą podlegają  
zaliczeniu do wysługi em ery talnej.

Z arzu t ten  n ie  je s t uzasadniony. U stęp 2 p u n k tu  1 
a rt. 37 ustaw y em ery ta lne j ja k o  zasadniczy w arunek  
zaliczenia służby prow izorycznej lu b  przygotow aw 
czej do  w ysługi em ery ta lne j ustanaw ia fa k t nom ina
cji na  stanow isko sta łe  w  czasie służby prow izorycz
ne j lu b  bezpośrednio  po odbyciu służby przygoto
wawczej. Je s t to  w arunek  b ra k u  fak tycznej, a n ie  
p raw nej przerw y (po r. w yrok Z b io ru  N r 278-A) -— 
jedyny  w y ją tek  przew idziany  został w ustęp ie  3 
p u n k tu  4 a rt. 37 ust. em er., k tó ry  określa , ja k ie  p rze
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rw y  faktyczne n ie  uważane są za przerw y zarów no 
w rozum ien iu  tegoż a rt. 37, ja k  rów nież w rozum ie
n iu  art. 10 ust. 1 ustaw y em erytalnej.

A rty k u ł 85 ustaw y em ery ta lne j, ustanaw iający  wy
ją te k  od zasady nieprzerw alności służby, zezwala na 
po liczenie do w ysługi em ery ta lne j poprzedniego  cza
su służby p rzed  przerw ą, zaszłą p rzed  1 p aźd z ie rn i
k a  1923, p rzy  czym p rzep is  ten  zaw iera  odsyłacz do 
art. 10 ustaw y em ery ta lne j. P rzy jąć  p rzeto  należy, 
iż p rzep is  ten , jak o  przep is w yjątkow y, m a zastoso
w anie  ty lko  do służby sta łe j, o k tó re j je s t m owa 
w a r t .  10 ustaw y em ery ta lne j, n ie  m oże m ieć w  żad
nym  razie, aczkolw iek analogicznych, jednakow oż 
znacznie dalej idących  konsekw encyj w s tosunku do 
służby k o n trak tow ej, prow izorycznej lu b  przygoto
wawczej (ust. 2 p u n k tu  1 a rt. 37 ust. em .), poniew aż
0 ta k ie j służbie  a rty k u ł 85 w cale n ie  w spom ina, an i 
też n ie  zaw iera  odsyłacza do a rt. 37 p. 1, lecz ty lko  
do a rt. 10 ustaw y em ery ta lne j, —  rozszerzająco zaś 
a rty k u ł 85, jak o  w yjątkow y, in te rp re tow any  być n ie  
może. P rzyznan ie  przyw ileju , ja k im  je st anulow anie 
p rzerw  p rzed  1 p aźdz ie rn ika  1923 w  stosunku do 
a rt. 10 ust. em ., t j .  liczen ie  do em erytury  jak o  n ie 
przerw anej służby n aw et z przerw am i, zaszłym i p rzed
1 paźdz ie rn ika  1923 —  oczywiście ty lko  służby sta
łe j, gdyż art. 10 ty lko  do tak ie j służby się odnosi, —■ 
b y n a jm n ie j n ie  zaw iera  w sobie im p lic ite  przyw ileju  
zaliczania  poza służbą sta łą  jeszcze czasu służby p ro 
wizorycznej, przygotow aw czej lu b  kon trak tow ej, do 
zaliczenia k tó re j konieczny jest, ja k  wyżej zaznaczo
no , w arunek  nom inac ji na  sta łe  w czasie te j służby, — 
n ie  idzie  tu  bow iem  ty lko  o zaliczenie służby przed  
przerw ą, lecz p rzed e  w szystkim  o nad an ie  te j  służbie 
c h a rak te ru  służby sta łe j. D op iero  w  raz ie  n adan ia  
p rzed  przerw ą pom ien ione j służbie  charak te ru  służ
by  sta łe j m ogłaby być m ow a o nieprzerw alności służ
b y  w  rozum ien iu  a rt. 85 ustaw y em ery ta lne j. D la 
m ożności zaliczen ia  do w ysługi em ery ta lne j służby 
prow izorycznej, przygotow aw czej lub  kon trak tow ej, 
odby te j p rzed  przerw ą, konieczny by łby  w yraźny 
przep is ustaw y, a tak iego  p rzep isu  a rt. 85 ustaw y 
em erytalnej n ie  zaw iera. S tanow isko powyższe zgod
n e  je s t  zresztą ze sta łą  ju d y k a tu rą  N. T . A. (por. w y
ro k  Z b io ru  N r 1'308). Pow oływ anie się skarżącej na  
u stęp  1 p u n k tu  4  a rt. 37 u st. em. w  niczym  n ie  zm ie
n ia  powyższego, poniew aż p rzep is  ten  dotyczy służby 
sta łe j, w zględnie u znane j za sta łą  (czego dowodzi 
pow ołanie  się w  om aw ianym  przep isie  n a  ust. 1 art. 
10 ust. em er.) —  tu ta j  zaś idzie  p rzed e  wszystkim 
w łaśnie o u zn an ie  służby za sta łą , t j .  doliczenie je j 
do wysługi, a dop iero  w  następstw ie pow stałaby kw e
stia  zaliczenia w  m yśl u st. 1 p u n k tu  4 a rt. 37.

W ywody powyższe m a ją  zastosow anie rów nież do 
służby k o n trak tow ej, o k tó re j m ów i ustęp  2 p u n k tu  2 
a rt. 37 ustaw y em erytalnej.

Z powyższych względów skargę należało  oddalić, 
ja k o  nieuzasadnioną.

675.

U dzielen ie  „del credere“ p rze z  pośredn ika  handlo
w ego n ie  w yk lu cza  s to sunku  pośrednictw a handlo
w ego w  ro zu m ien iu  art. 5  p . 5  ustaw y o państw ow ym  
p o d a tk u  p rzem ysłow ym  poz. 110 Dz. Ust. z  r. 1932.

W yrok N. T. A. z 19 grudnia 1936 L. Rej. 8268/34.

N. T. A. uchylą  zaskarżone orzeczenie z pow odu 
w adliw ego postępow ania.

Powody.
N ikodem  K. w  P ozn an iu  zaskarży ł do N. T . A. 

decyzję K om isji Odwoławczej do  spraw  p o d a tk u  prze
mysłowego p rzy  Izb ie  S karbow ej w P oznan iu  z 26 
czerwca 1934, dotyczącą w ym iaru  po d atk u  od  ob ro tu  
za ro k  1932.

W  powyższej skardze podnosi skarżący następu 
jące  zarzu ty :

1) że skarżący w odpow iedzi na  sprzeciw  P rzew od
niczącego K om isji Szacunkow ej pow ołał się n a  do
wody, stw ierdzające, że n ie  p o b ie ra ł d la  siebie róż
nicy, an i naw et w iększej części różnicy m iędzy  ceną 
uzyskaną za tow ar, a ceną zastrzeżoną w  um ow ie, 
a K om isja  Odwoławcza n ie  rozp raw iła  się z tym i 
dow odam i;

2) że K om isja  Odwoławcza n ie  uzna ła  pośrednic
tw a handlow ego ty lko  dlatego, że skarżący ponosi 
„de l c redere“, gdy tym czasem  po  m yśli § 88 n iem iec
kiego K odeksu H andlow ego stosunek „de l c redere“ 
n ie  stanow i przeszkody do u znan ia  pośrednictw a h a n 
dlowego.

N. T . A. rozw ażył, co następ u je :
O ile  chodzi o zarzu t skarg i w adliw ości postępo

w ania w  zw iązku z b rak iem  rozp raw ien ia  się z do
w odam i, pow ołanym i w  odpow iedzi n a  sprzeciw  co 
do kw estii zatrzym yw ania  p rzez skarżącego różnicy 
m iędzy  ceną osiągniętą ze sprzedaży, a  ceną ustaloną 
na  rzecz firm y  zlecającej, to  za rzu t ten  u zn a ł N . T. A. 
za bezprzedm iotow y.

Sam  bow iem  skarżący w  odpow iedzi na  sprzeciw  
w yraźnie stw ierdza, iż „d z ia ła  w yłącznie w  im ien iu  
i  na  rach u n ek  zastępow anej firm y, co w  m yśl art. 5 
stanow i ceclię pośrednictw a handlow ego, w  przeci
w ieństw ie do kom isu, k tó ry  je s t działan iem  w  im ie
n iu  w łasnym , lecz n a  rach u n ek  kom iten ta" . P o n ie 
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waż ponad to  i  w skardze s to i skarżący na  stanow isku 
is tn ien ia  w rozpoznaw anej sp raw ie s tosunku pośred
nictw a handlow ego, to  zachodzi po  jego s tron ie  b ra k  
in te resu  d la  zw alczania usta leń  w ładzy pozw anej, 
pow ziętych  w yłącznie ty lko  p o d  ką tem  w idzenia w a
runków  ustaw ow ych, przew idzianych  d la  stosunku 
komisowego.

O ceniając  stosunek  p raw ny  skarżącego z firm ą 
„K o łłon tay“  w  płaszczyźnie przepisów  ustaw y o p ań 
stwowym  p o d atku  przem ysłow ym  o pośrednictw ie 
handlow ym , a w ięc w  te j  płaszczyźnie, w  k tó re j skar
żący stosunek  swój staw iał w  postępow aniu  adm in i
stracy jnym , stw ierdzić należy, iż w ładza pozw ana 
w zaskarżonej decyzji, odrzuca jąc  tenże stosunek po 
średnictw a, pow ołu je  się jedyn ie  n a  postanow ienie 
§ 24 rozp . w ykon, do ustaw y o państw ow ym  po d atk u  
przem ysłow ym  poz. 406/32 Dz. Ust.', w m yśl k tórego, 
p rzy jęcie  p rzez p ośredn ika  odpow iedzialności z ty 
tu łu  „d e l c redere“  w yklucza stosunek pośrednictw a 
handlow ego.

O dnośnie do cytowanego p rzep isu  rozporządzenia  
w ykonawczego N . T. A. u zna ł, iż p rzep is ten  n ie  zn a j
du je  op a rc ia  w postanow ieniach  ustaw y o państw o
w ym  p o d a tk u  przem ysłow ym  poz. 110/32 Dz. Ust., 
a w szczególności postanow ieniu  a rt. 5 p . 5 cyt. usta
wy i  p rzek racza  upow ażnien ia  M in istra  S karbu , za
strzeżone w  art. 127 ustaw y o państw ow ym  po d atk u  
przem ysłow ym .

U stawa o państw ow ym  p o d a tk u  przem ysłow ym  
w b rzm ien iu  rozp. M in istra  S k a rb u  poz. 110/32 Dz. 
Ust. odm ienn ie  o d  ustaw y o państw ow ym  po d atk u  
przem ysłow ym  w  b rzm ien iu  daw nym  p rzeprow adziła  
ścisłe różniczkow anie m iędzy po jęciem  kom isu , a p o 
jęc iem  pośrednictw a handlow ego, o k reśla jąc  jako  
pośrednictw o hand low e dzia łan ie  przedsięb iorstw  
i  zajęć  przem ysłow ych w im ien iu  i  na  rachunek  osób 
trzecich.

Powyższa d efin ic ja  pośrednictw a handlow ego op a r
ta  została ściśle n a  postanow ieniach  niem ieckiego 
K odeksu  H andlow ego, k tó ry  n o rm u jąc  in sty tuc ję  
„a jen tów  handlow ych11 (H andelsagen ten ), określa  ich  
działalność jak o  sta łe  pośrednictw o w  doprow adza
n iu  do sk u tk u  cudzych tranzakcyj.

W  podobny też  sposób regu lu je  spraw ę pośredn i
ków  handlow ych now y K odeks H andlow y Polsk i, 
k tó ry  w  art. 568 p recyzując po jęc ie  a jen ta  d efin iu je  
je  jako  sta łe  pośredniczenie  w  zaw ieran iu  um ów  na 
rzecz dającego polecenie, lu b  zaw ieran ie  um ów 
w im ien iu  dającego zlecenie.

O ile  chodzi o in sty tuc ję  a jen ta  handlow ego w  ro 
zum ieniu  K odeksu n iem ieckiego, to  stw ierdzić n a le 
ży, iż w edług  pow szechnej o p in ii n au k i jednym  z n a j

istotn iejszych  obow iązków  tak iego  a jen ta  je s t  obo
w iązek w yszukania odbiorcy  tow aru , k tó ryby  zasłu
giw ał n a  zau fan ie ; w zw iązku  z powyższym zbadać 
w in ien  a jen t zdolność kredytow ą odbiorcy  i  w  razie 
n iew ypłacalności odbiorcy  m usi się ekskulpow ać 
wobec osoby da jące j zlecenie. W obec tak iego  zakre
su obow iązków  a jen ta  p rzy jęc ie  p rzez niego odpo
w iedzialności, w zględnie „d e l c redere11 za należności 
od  k lien tów  n ie  ty lko  n ie  zm ienia  c h a rak te ru  po 
średnictw a handlow ego, lecz je s t n ie jako  uw ypukle
n iem  odpow iedzialności a jen ta , w yn ikającej z usta
wy. P rzez zastrzeżenie ta k ie j odpow iedzialności (del 
credere) zm usza firm a d a jąca  zlecenie a jen ta  do 
ostrożności w  doborze k lien tów  i  ch ron i się w  ten  
sposób p rzed  m ożliw ym i stra tam i. Gdy zatem  polski 
ustaw odaw ca podatkow y o p a r ł  sw oje po jęcie  pośred
n ik a  handlow ego na  p o jęc iu  n iem ieckiego a jen ta  
handlow ego i  gdy w sam ej ustaw ie n ie  zab ro n ił p rzy j
m ow ania  odpow iedzialności del c redere  p rzez po 
średnika, to wskazane powyższe stanow isko n auk i 
należy  p rzy jąć  jak o  m ia ro d a jn e  także i  w  odniesie
n iu  do  polskiego ustaw odaw stw a podatkow ego, a tym  
sam ym  b ra k  jak ie jko lw iek  uzasadn ionej podstaw y 
do w ykluczenia pośrednictw a w  razie  p rzy jęcia  „de l 
c redere11 przez pośrednika. O dpow iedzialność bo 
w iem  tak a  pojęciow o byn a jm n ie j n ie  przeczy cha
rak te row i in sty tuc ji pośrednictw a handlow ego, n ie  
m oże w ięc uzasadniać zm iany  k w alifikac ji tego sto
sunku  praw nego.

Z powyższego o k azu je  się, iż p rzep is  rozp. w ykon, 
do  ustaw y o państw ow ym  p o d a tk u  przem ysłow ym , 
u ję ty  w  § 24 ustęp  p rzedosta tn i p . a) tegoż rozporzą
dzenia o w ykluczeniu stosunku pośrednictw a h an d lo 
wego w  razie  udzielen ia  „de l credere11, w ykracza poza 
norm y ustawowe.

Gdy pozw ana w ładza p rzy  załatw ian iu  odw ołania 
p ła tn ik a  wyszła z m ylnego założenia praw nego, n ie  
b ad a jąc , czy zachodzi w  danym  p rzy p ad k u  pośred
nictw o hand low e, N . T . A. dopa trzy ł się w  powyż
szym p ostąp ien iu  w adliwości, po łączonej ze szkodą 
dla  skarżącego.

676.
Przew idziane w  § 26 rozporządzenia  M in istra  O pie

k i  S p o łeczn e j z  9 g rudnia  1932 o dozorze nad  m le
k ie m  i  jego prze tw oram i poz. 128 Dz. Ust. ex  1933, 
w yznaczanie  p rze z  w o jew ódzką  udadzą adm in istracji  
ogólnej, is tn ie jącym  w  chw ili w ejścia w  życ ie  pow o
łanego rozporządzenia  w y tw órn iom  przetw orów  m lecz
nych , term inów  in d yw idua lnych  dostosow ania się do  
postanow ień  § 13 ustęp  1 zdan ie  pierw sze i  u stęp  2
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zdanie  pierw sze tegoż rozporządzenia  je s t obow iąz
kiem , a n ie  upraw nieniem , to ym ien ione j w ładzy.

Wyrok N. T . A. z 29 grudnia 1936 L. Rej. 9888/34.

N. T. A. uchyla  zaskarżone orzeczenie jak o  n ie 
zgodne z praw em  oraz z pow odu wadliwego postępo-

Powody.
S tarosta  Pow iatow y Ch., decyzją z 31 lipca 

1934, zarządz ił —  pow ołu jąc się na  a rt. 10 rozp. 
P rez. R zpl. z 22 m arca  1928 o dozorze n ad  a rty k u 
łam i żywności i p rzedm io tam i uży tku , o raz  na § 25 
rozp. M in is tra  O piek i Społecznej z 9 g rudn ia  1932 
poz. 128 Dz. Ust. zam knięcie  z dn iem  10 s ie rpn ia  1934 
m leczarn i w N ałęczy, na leżącej do F ry d y  S. R ów no
cześnie rzeczony S tarosta na przypadek  niezastoso
w ania się do powyższego nakazu  zagroził użyciem , 
p rzew idzianego w  art. 44 praw a o postępow aniu  p rzy
m usowym , p rzym usu  bezpośredniego  oraz postano
w ił, że ew entualne odw ołanie  n ie  w strzym a w ykona
nia  odnośnego zarządzenia. W  uzasadn ien iu  swej de
cyzji S tarosta  Pow iatow y oznajm ił, że ja k  w ynika 
z p ro to k o łu  og lędzin san itarnych  w ytw órni p rzetw o
rów  m lecznych w  N ałęczy z 21 m arca  1934, wytwór
n ia  ta  n ie  odpow iada § 13 rozp. z 9 grudn ia  1932, 
a m ianow icie sk łada się z jed n e j u b ik ac ji, w obec cze
go b ra k  je s t  dw óch u b ik ac ji, a w  szczególności jedne j 
do m ycia naczyń, da le j za m ała  je s t odległość od 
chlewów, b ra k  zabezpieczenia ok ien  w  gęste sia tk i 
druciane, czerpak i n ie  są zaopatrzone w  długie  rącz
k i, b ra k  d ek la rac ji n a  opakow aniu  przetw orów  m lecz
nych , op isany  zatem  stan  n ie  odpow iada §§ 12, 13, 
18 i 20 pow ołanego osta tn io  rozporządzenia.

O d opisanego zarządzenia  w niosła F ry d a  S. odwo
łanie.

W ojew oda Poznański, orzeczeniem  z 13 września 
1934, powyższego odw ołania n ie  uw zględnił i  u trzy 
m ał w m ocy zakw estionow aną decyzję I  in stan c ji na 
zasadzie pow ołanych w  n ie j p rzepisów  i z m otywów 
w n ie j p rzytoczonych. O m aw iana decyzja odw oław 
cza zaw ierała w ym ienienie art. 82 i 94 praw a o po 
stępow aniu  adm inistracy jnym .

Przystąpiw szy do oceny podniesionych w  skardze 
zarzutów , N . T. A. za ją ł się w  p ierw szym  rzędzie  za
rzu tem , że zaskarżone orzeczenie przedstaw ia się 
w swej osnowie jak o  niezrozum iałe . Z arzu t te n  tra k 
tow ać w ypada jak o  zarzu t b rak u  należytego uzasad
nien ia . W ytkn ię ty  ten  przez stronę  skarżącą b rak , 
rzeczywiście w  danym  p rz y p ad k u  zachodzi, wobec 
bow iem  podniesionych w  odw ołaniu  zarzutów  obo
w iązkiem  pozw anej w ładzy by ło  podać —  w myśl

art. 94, 75 ustęp  2 i  78 ustęp 1 praw a o postępow a
n iu  adm inistracy jnym , —  w odm ow nym  ich  rozstrzy
gnięciu p raw ne i fak tyczne uzasadnien ie  odmowy. 
Z a uzasadnien ie  tak ie  n ie  m oże być uznane pow oła
n ie  się pozw anej w ładzy na  m otyw y I  in stanc ji, treść 
bow iem  m otywów tycli n ie  stanow i wcale odpow ie
dzi na zarzu ty  odw ołania. Pozw ana w ładza naruszyła 
zatem , przez zan iedban ie  podan ia  w osnowie zaskar
żonego orzeczenia należytego uzasadnien ia , form y 
postępow ania adm inistracy jnego . Poniew aż jednak  
skarżąca rów nocześnie podnosi w skardze zarzuty, 
odpow iadające zarzu tom  odw ołania, a rozpatrzen iu  
zarzutów  tych n ie  stoi n ic  na przeszkodzie, należało 
uznać, że w skazana wyżej w adliwość postępow ania 
n ie  je s t w  danych  okolicznościach połączona ze szko
dą d la  skarżącej.

Zarzu ty , że u rządzenie  m leczarn i skarżącej odpo
w iada przepisom  praw a przem ysłowego, oraz, że skie
row any do n ie j nakaz  n ie  zn a jd u je  o parc ia  w  art. 140 
tegoż praw a, p rzedstaw ia ją  się jak o  n ieuzasadnione 
z tego pow odu, że zarządzenie  zam knięcia  m leczarni 
o p arte  zostało na  p rzep isach  rozporządzenia  M ini
s tra  O piek i Społecznej z 9 g rudn ia  1932 poz. 128 
Dz. Ust. z 1933, a n ie  n a  p rzep isach  praw a przem y
słowego, skarżąca zaś n ie  kw estionuje  an i mocy obo
w iązu jącej cytow anego rozporządzenia , stanowiącego 
d la  m leczarn i specjalne w arunk i ich  urzędow ania 
poza praw em  przem ysłow ym , an i też  n ie  kw estionuje  
zastosowalności p rzepisów  tego rozporządzenia  do 
m leczarn i, istn ie jących  w czasie wejścia go w życie.

Z arzu t n ieudz ie len ia  skarżącej odpisu  pro tokołu  
oględzin n ie  o p ie ra  się na  żadnym  przep isie  proce
dura lnym , k tó ryby  tak i obow iązek na  w ładze adm i
n is tracy jne  n ak ład a ł. O  ile  zaś w zarzucie  tym  m ie
ściłby się za rzu t dalszy, że skarżącą pozbaw iono 
w ogóle w  to k u  oględzin loka lu  je j  m leczarn i m ożno
ści udzielen ia  w yjaśnień oraz  że stw ierdzenie, uw i
docznionych w p ro tokó le  oględzin, b raków  nastąp iło  
w nieobecności skarżącej, to  za rzu t ta k i n ie  zna jdo 
w ałby oparcia  w stan ie  fak tycznym  z ak tów  adm in i
stracy jnych  spraw y w ynikającym , albow iem  p ro to 
k ó ł og lędzin m leczarn i skarżącej z 21 m arca  1934 
zaw iera zap isek , że „oględziny przeprow adzono przy 
w spółudziale  F rydy  S.“ .

P rzy  rozpa tryw an iu  zarzu tu , że skarżącej należało 
wyznaczyć czasokres do usunięcia  stw ierdzonych b ra 
ków, T ry b u n a ł wyszedł z osnowy przepisów , ob ję 
tych  § 25 i  § 26 rozp. M inistra  O p iek i Społecznej 
z 9 grudn ia  1932 o dozorze n a d  m lekiem  i  jego p rze 
tw oram i poz. 128 Dz. Ust. z 1933. O tóż § 25 głosi, 
że w ytw órnie przetw orów  m lecznych, istn iejące 
w chw ili w ejścia w życie rozp ., pow inny być dostoso
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w ane do jego postanow ień  w ciągu 9 m iesięcy od 
dn ia  jego  wejścia w  życie —  z w y ją tkam i w skazany
m i w  § 26 —  w  przeciw nym  raz ie  u legną  zam knięciu. 
§ 26 zaw iera postanow ienie, że te rm iny  w ykonania  
postanow ień § 13 ustęp  1 zdan ie  pierw sze (lo k a l wy
tw órn i n ie  m oże b yć  su te reną) oraz § 13 ustęp  2 zda
n ie  pierw sze (lo k a l w ytw órni pow in ien  się sk ładać 
p rzyna jm nie j z trzech  izb ) w  stosunku do is tn ie ją 
cych w  chw ili w ejścia w  życie danego rozporządzenia  
w ytw órni p rzetw orów  m lecznych usta lać  będzie  w o
jew ódzka w ładza ad m in is trac ji ogólnej w  poszczegól
nych  p rzypadkach  w zależności od  m iejscow ych wa
runków  gospodarczych i  technicznych.

Z przedstaw ionych  przepisów  w ynika, że ogólny 
te rm in , ustanow iony w  § 25, n ie  m a  zastosow ania co 
do w ytw órni p rzetw orów  m lecznych do w skazanych 
wyżej w arunków , że n a tom iast w  każdym  przypadku  
stw ierdzenia , iż  istn ie jąca  ju ż  w  czasie w ejścia w ży
cie rozporządzenia  w ytw órnia przetw orów  m lecznych 
w arunkom  tym  n ie  odpow iada, w ładza w ojew ódzka 
obow iązana je s t wyznaczyć w łaścicielow i w ytw órni 
te rm in  indyw idualny . W  ty m  stan ie  praw nym  po
zw ana w ładza obow iązaną by ła  skarżącej odnośnie 
b ra k u  trzech  pom ieszczeń w je j  w ytw órni wyznaczyć 
te rm in  indyw idualny , uw zględniający  m iejscow e w a
ru n k i gospodarcze i  techniczne.

W ypow iedziany w  odpow iedzi n a  skargę pogląd, 
że w d an e j spraw ie n ie  było pow odu do  korzystan ia  
z u p raw n ień  § 26, skoro skarżąca w  odw ołaniu  p rzy
znała , że b ra k  je j  środków  n a  odpow iednie  u rządze
n ie  w ytw órni, n ie  zn a jd u je  o parc ia  w  obow iązujących 
przepisach , z k tó ry ch  ja k  to ju ż  wyżej zaznaczono 
w ynika, że w yznaczenie te rm in u  indyw idualnego  jest 
w  każdym  p rzy p ad k u  obow iązkiem , a n ie  u p raw n ie
niem  władzy. P o nad to  pozw ana w ładza b łędn ie  zro
zum ia ła  wywody odw ołania, skarżąca bow iem  usp ra
w iedliw iała ty lko , że d o tąd  n ie  by ła  w  możności p o 
czynien ia w lo k a lu  m leczarn i z uw agi na stosunki 
ekonom iczne odpow iedn ich  ad ap tac ji, a wcale n ie  
tw ierdziła , by  w  przyszłości pow iększenie obecnego 
loka lu , bądź  w ynajęcie  obszerniejszego, m iało  być 
niem ożliw ym .

W obec powyższego zastosow anie przez pozw aną 
w ładzę co do ilości pom ieszczeń w ytw órni skarżącej 
te rm in u  ogólnego, p rzew idzianego w § 25 rozp., 
przedstaw ia się jak o  naruszen ie  obow iązujących prze
pisów.

Co do dalszych w ytkniętych  przez w ładze orzeka
jące b raków  w ytw órni skarżącej, to  są one wszystkie 
tego rodza ju , że m ogą być, n ie  w yłączając odległości 
od  chlew u, usunięte . W tym  stan ie  rzeczy oraz 
w  zw iązku z okolicznością, że b ra k  dostatecznej ilo 

ści pom ieszczeń n ie  uzasadn ia ł zam knięcia  w ytw órni 
bez up rzedniego  w yznaczenia te rm in u  indyw idual
nego, w ładza I  in stanc ji zobow iązaną b y ła  wyznaczyć 
s tron ie  stosowny te rm in  do  usunięcia  odnośnych b ra 
ków , a w ładza pozw ana, w obec podniesionego w tym  
w zględzie przez skarżącą w  odw ołaniu zarzu tu , w in
na  by ła  decydując sam a o te rm in ie  indyw idualnym  
spowodować w yznaczenie co do reszty stw ierdzonych 
braków  innego odpow iedniego te rm inu . Z aniedbanie  
w  tym  w zględzie przedstaw ia się jak o  naruszen ie  ze 
szkodą d la  skarżącej fo rm  postępow ania adm in is tra 
cyjnego, przew idziane w  art. 84 p. 3 cytowanego na 
w stępie w yroku rozporządzenia .

W  k o n k lu z ji powyższych rozw ażań zaskarżone orze
czenie podlega u ch y len iu  jak o  niezgodne z obow ią
zu jącym i przep isam i oraz z pow odu w adliw ego po
stępow ania.

677.
1 ) Posiadanie a kc ji sp ó łk i akcy jn e j, zna jdu jące j  

się na  obszarze p e w n e j g m in y  w yznan iow ej żydow 
sk ie j, n ie  uzasadnia opodatkow ania  z  ty tu łu  —  p rze 
w idzianego  w  § 14 ustęp  d ru g i rozporządzenia  m in i
sterialnego z  9 w rześn ia  1931 o gospodarce finanso
w e j g m in  w yznan iow ych  żydow sk ich  poz. 698 Dz. U. 
upraw iania  w  obręb ie  d a n e j g m in y  w yznan iow ej han 
d lu  lub  przem ysłu .

2) O kreślonego p o d  1 opodatkow ania  n ie  uzasad
n ia  ta k że  fa k t  p e łn ien ia  czynności członka  zarządu  
sp ó łk i akcy jn e j, w zględnie  czynności dyrek to ra  za
rządzającego.

W yrok N. T . A. z 8 stycznia 1937 L. Rej. 8082/34.

N. T. A. odda la  skargę, ja k o  nieuzasadnioną.
Pow ody.
Z arząd  gm iny w yznaniow ej żydow skiej w  Strze

m ieszycach nałożył n a  A rno lda E ., zamieszkałego 
w  W arszaw ie, obow iązek sk ładk i gm innej za ro k  1933. 
P rzeciw  obciążeniu  tem u  E. w niósł zażalen ie  do S ta
rosty Będzińskiego, k tó ry  zażalen ia  tego n ie  uw zględ
n ił, gdyż, ja k  przeprow adzone dochodzenia  wykaza
ły, żalący się je s t w spółwłaścicielem  i  dyrek torem  
Spółk i A kcy jnej „Strzem ieszyce", a zatem  po  m yśli 
§ 14 u stęp  2 rozp. z 9 w rześnia 1931 poz. 698 Dz. Ust. 
je s t obow iązany do opłacan ia  sk ładk i na rzecz wspo
m n ian e j G m iny. Od decyzji te j E . w nósł odw ołanie 
podnosząc, że S półka „Strzem ieszyce" je s t spółką 
akcyjną, o raz  że fa k t posiadan ia  akcji n ie  m oże uza
sadniać obow iązku p o d a tk u  wyznaniowego. Odwo- 
ław ca zaznaczał, że okoliczność, iż je s t członkiem  za
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rządu  i dyrek to rem  odnośnej S półk i, je s t d la  spo r
nego obow iązku bez znaczenia, zwłaszcza, że zarząd  
Spółk i z n a jd u je  się w W arszawie. W reszcie odwo- 
ławca n adm ien ił, że op łaca sk ładkę n a  rzecz G m iny 
wyznaniow ej żydow skiej w W arszawie, jak o  też, że 
prow adzi w  W arszaw ie w łasne przedsięb iorstw o pod  
firm ą „D om  handlow y A rn o ld  E .“.

W ojew oda K ieleck i, o rzeczeniem  z 2 lip ca  1934, 
op isane odw ołanie uw zględnił n adm ien ia jąc , że wy
n ik i postępow ania w yjaśniającego w ykazały, iż wy
wody odw ołania są zgodne ze stanem  fak tycznym  
i że gw oździarnia w  Strzem ieszycach w edług  ak tu  
no ta ria lnego  z 22 p aźdz ie rn ika  1923 stanow i w ła
sność spó łk i akc. „Strzem ieszyce14, a w obec tego za
kw estionow any w ym iar sk ładki należało  uchylić.

Skarga zaw iera następu jące  zarzu ty : 1) Z askarżo
ne  orzeczenie nie. zaw iera  dostatecznego uzasadnie
n ia  z p u n k tu  w idzenia przepisów  obję tych  art. 94 
i 75 p raw a o postępow aniu  adm inistracy jnym . 
W szczególności pozw ana w ładza n ie  wypow iedziała 
się w kw estii, czy spraw ow anie fun k c ji dyrek to ra  
i posiadan ie  akcji przedsięb iorstw a, czynnego w gra
nicach gm iny w yznaniow ej oraz czerpan ie  s tąd  do
chodów  podlega opoda tkow an iu  na rzecz te j gminy.
2) Pozw ana w ładza o rzek ła  niezgodnie  z § 14 rozp. 
z 9 w rześnia 1931, a lbow iem  z postanow ień przepisu  
tego w ynika, że w spółwłaściciel p rzedsiębiorstw a, 
m ającego osobowość p raw ną, chociażby w spółw ła
sność ta  w yrażała  się w  posiadan iu  akcji, w in ien  p ła 
cić sk ładkę  w m iejscu  prow adzenia  przedsiębiorstw a, 
a to  tym  więcej, jeś li p e łn i zarazem  funkcje  dyrek
to ra  zarządzającego spółki.

P o  p rzystąp ien iu  do rozpatryw ania  spo ru  N . T . A. 
za ją ł  się w  pierw szym  rzędzie  zarzu tem  b ra k u  legi
tym acji skarżącej G m iny do w niesienia skarg i, przy 
czym —  pozostając n a  stanow isku zajętym  ju ż  w wy
roku  z 5 m a ja  1936 L. Rej. 8552/33 —  rozw ażył w  tym  
względzie co następ u je :

O rgany zarządu  gm in wyznaniow ych żydowskich, 
jak o  o rgany  ko rporacyjnego  sam orządu  w yznanio
wego, n ie  posiada ją  charak te ru  w ładz adm in is tracy j
nych , w ydaw ane p rze to  przez n ie  uchw ały  czy posta
now ienia n ie  m ogą być trak to w an e  jak o  decyzje 
w rozum ien iu  p raw a o postępow aniu  adm in is tracy j
nym . D op iero  w niesienie zażalen ia  do państw ow ej 
w ładzy nadzorczej n ad  gm iną w yznaniow ą przez oso
bę, czującą się pokrzyw dzoną postąp ien iem  organu 
zarządu  gm iny, s ta je  się w  przypadkach  gdy obow ią
zu jące przepisy  praw o  zażalen ia  p rzyznają , począt
k iem  instancyjnego postępow ania adm inistracy jnego , 
m ającego jak o  zadan ie  rozstrzygnięcie sporu , po
wstałego m iędzy w noszącym zażalenie a gm iną wy

znaniow ą, reprezentow aną przez odpow iednie  swe 
organa. P rzedm iotem  zaś tego sporu  są z jed n e j s tro 
ny , o p a rte  na  p rzep isach , dotyczących gm in w yzna
niow ych żydow skich, p raw a pew nej osoby, czy też 
kw estia je j  obciążenia, a z d rug ie j strony , o p a rte  na 
tych  sam ych przep isach , praw o gm iny w yznaniow ej 
do pewnego uregulow ania  odnośnego stosunku praw 
nego, dotyczącego je j  zakresu działan ia , względnie 
p raw o  żąd an ia  pew nych świadczeń. W następstw ie 
powyższego uznać dalej należy, że o d  orzeczeń roz
strzygających  w spom niane spory w I  in stanc ji, p rzy
sługu je  p raw o  odw ołania każde j stron ie , a  w ięc za
rów no te j, k tó ra  w niosła zażalenie, ja k  też i  gm inie 
w yznaniow ej, w dalszej zaś konsekw encji w yłożonej 
zasady przysługuje  tak  jed n e j ja k  i d rug ie j s tron ie  
p raw o  w niesienia skarg i do T ry b u n ału  na orzecze
n ie  ostateczne.

Pow ołany p rzez pozw aną władzę p rzep is  § 24 rozp. 
z 9 w rześnia 1931 idzie  po  lin ii wyłożonej w yżej za
sady, z zaw artego w  n im  bow iem  postanow ienia, że 
w ładza, do k tó re j w niesiono zażalenie, „rozstrzyga je  
w  n o rm alnym  to k u  in stan c ji11, w ynika, że praw o  od
w ołania przysługuje  obu  stronom , k tó rych  wydane 
rozstrzygnięcie dotyczy.

W obec powyższego T ry b u n a ł p o d d a ł swej ocenie 
podniesione w  skardze zarzu ty , a z tych  w p ierw 
szym rzędzie  zarzu t form alny . W ytkn ięty  p rzez s tro 
nę skarżącą b ra k  należytego uzasadn ien ia  zaskarżo
nego orzeczenia rzeczywiście m a m iejsce w danym  
p rzy p ad k u ; skoro bowiem  pozw ana władza, powo
łan a  do rozstrzygnięcia spo ru  m iędzy  dw iem a stro
nam i, u w zg lędn iła ' odw ołanie obciążonego obow iąz
kiem  sk ładk i, to  rozstrzygnięcie tak ie  przedstaw iało 
się w  stosunku  do G m iny w yznaniow ej, jak o  odmow
ne, a zatem  —  w m yśl no rm , zaw artych  w art. 94, 75 
ustęp  2 i  78 u stęp  1 praw a o postępow aniu  adm in i
stracy jnym  —  w inno było zaw ierać p raw ne i  faktycz
ne uzasadnien ie  w  zakresie  kw estii, w ynikających 
z orzeczenia I  in stan c ji i  z odw ołan ia , a w ięc w  za
k resie  kw estii, czy obow iązek sk ładk i w yznaniow ej 
u zasadnia  fak t posiadania  akc ji p rzedsiębiorstw a, 
zna jdującego  się n a  obszarze gm iny wyznaniowej, 
względnie czy obow iązek ten  uzasadnia  fa k t wyko
nyw ania przez akcjonariusza fun k c ji d y rek to ra  p rzed 
siębiorstw a. W obec powyższego pozw ana w ładza przez 
zan iedban ie  p odan ia  w osnowie zaskarżonego orze
czenia należytego uzasadnien ia  naruszyła form y po
stępow ania adm inistracy jnego . Poniew aż jed n ak  stro
n a  skarżąca podnosi równocześnie odpow iednie  za
rzu ty  m ery toryczne, a rozpa trzen iu  zarzutów  tych 
n ie  stoi w obecnym  sporze n ic  na  przeszkodzie, na
leżało uznać, że w skazana wyżej wadliwość n ie  jest
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w danych  okolicznościach połączona ze szkodą dla 
skarżącej firm y.

P rzy  rozpatryw an iu  zarzutów  naruszenia  p rzep i
su, ob jętego  ustępem  drug im  § 14 rozp . z 9 września 
1931 o gospodarce finansow ej gm in  w yznaniow ych 
żydow skich poz. 698 Dz. Ust., T ry b u n a ł wyszedł 
z brzm ien ia  tego p rzepisu . G łosi on, że o ile  osoby 
w ym ienione w ustęp ie  pierw szym , w ob ręb ie  danej 
gm iny wyznaniow ej n ie  m ieszkają , lecz u p raw ia ją  
w  je j  ob ręb ie  rzem iosło, h an d el lu b  przem ysł, albo 
posiadają  m a ją tek  n ieruchom y, pod legają  opodatko 
w aniu w  odnośnych gm inach  z tych  tytułów .

W  danym  p rzypadku  w edług  stanow iska praw nego 
skarżącej G m iny opodatkow anie  E. o p ie rać  się w in
no na ty tu le  up raw ian ia  p rzez niego w ob ręb ie  skar
żącej G m iny przem ysłu, przejaw iającego  się w fak
cie posiadania  akc ji Spółk i „Strzem ieszyce11 oraz 
fakcie  spe łn ian ia  w  odnośnym  okresie  czasu funkc ji 
d y rek to ra  zarządzającego te j Spółki. W obec pow yż
szego wymaga rozstrzygnięcia py tan ie , czy fa k t po
siadan ia  akc ji spó łk i akcyjnej, m ającej siedzibę na 
obszarze pew nej gm iny wyznaniow ej żydow skiej, uza
sadnia  n a  podstaw ie cytowanego ju ż  pop rzednio  p rze 
pisu opodatkow anie  n a  rzecz te j  gm iny z ty tu łu  
u p raw ian ia  przem ysłu lu b  h and lu .

Odpow iedź na py tan ie  to wypaść m usi przecząco, 
a  to ju ż  w obec okoliczności, że skoro spółka akcyj
na je s t  osobą praw ną, to  ty lko  ją  sam ą trak tow ać 
m ożna jak o  u p raw ia jącą  odnośny przem ysł lu b  lian- 
del, ro la  zaś każdego z akcjonariuszów  n ie  m a wca
le  charak te ru  w spółudziału  w  p row adzeniu  przedsię
biorstw a, n ie  m a  on bow iem  osobiście żadnego w pły
w u na  to k  czynności przedsięb iorstw a, a rów nież n ie  
je s t on obow iązany żadnym i obow iązkam i an i odp o 
w iedzialnością, zakres zaś jego u p raw nień  ogranicza 
się do praw a p o b ie ran ia  p rzypada jące j na  akcje  dy
w idendy oraz do ew entualnego praw a b ran ia  u d z ia 
łu  w  w alnym  zeb ran iu  akcjonariuszów , decydującym  
o w ew nętrzno-organizacyjnych i  personalnych  sp ra 
wach spó łk i, jak o  też  o rozdziale  dochodu.

Z tego sam ego założenia praw nego w ychodzą prze
pisy ustaw y o państw ow ym  po d atk u  dochodow ym , 
o ile  w  a rt. 1 stanow ią, że posiadanie  ak c ji, udzia
łów  i podobnych  papierów  w artościow ych n ie  należy 
uważać za udz ia ł w przedsiębiorstw ie.

R ów nież fak t p e łn ien ia  fu n k c ji członka zarządu  spół
k i akcy jne j, w zględnie d y rek to ra  zarządzającego, n ie  
m oże być trak tow any  jak o  up raw ian ie  przem ysłu czy 
hand lu , spełn ian ie  bowiem  odnośnych czynności doko
nyw ane byw a w im ien iu  i n a  rachunek  spółk i, jako  oso
by  praw nej, o raz w gran icach  działan ia , zakreślonych 
obow iązującym i p rzepisam i, czy sta tu tem  spółki.

W ko n k lu z ji w yłożonych zasad om aw iane obecnie 
zarzu ty  skarg i o k azu ją  się nieuzasadnione, skarga za
tem  podlega oddalen iu .

678.
Przez określone w  § 14 ustęp  d ru g i rozp. z  9 w rze

śn ia  1931 o gospodarce finansow ej g m in  w yznanio
w ych  żyd o w sk ich  poz. 698 Dz. Ust., upraw ianie  na 
teren ie  p ew n e j g m in y  w yznan iow ej h and lu  lub  p rze 
m ysłu  rozum ieć na leży posiadanie na  w spom nianym  
teren ie  przedsięb iorstw a przem ysłow ego lub  han
dlowego, po łączone z  obow iązk iem  w ykup ien ia  świa
dectw a przem ysłow ego, łub  taicie w ykonyw an ie  na 
teren ie  d a n e j g m in y  za jęcia  przem ysłow ego, które  
samo p rze z  s ię  uzasadnia obow iązek posiadania  
w zm iankow anego świadectwa.

W yrok N. T . A. /. 29 stycznia 1937 L. Rej. 5928/34.

N. T . A. uchyla  zaskarżone orzeczenie z powodu 
wadliwego postępow ania.

Pow ody.
Jan k ie l B ., zam ieszkały w Siem iatyczach (pow. 

bielsko-podlask i) i prow adzący tam  h u rtow y  handel 
a r tyku łam i spożywczym i, obciążony został p rzez Za
rząd  G m iny wyznaniow ej w  Sarnakach  (pow. sie
d leck i) obow iązkiem  p łacen ia  sk ładk i gm innej za 
r. 1933 a  to  z tego ty tu łu , że prow adzi w ob ręb ie  te j 
G m iny han d e l p rzez dostarczanie  tow arów  kupcom  
w Sarnakach . Zażalen ie  B. p rzeciw  tem u postanow ie
n iu , o p a r te  na tw ierdzeniu , że n ie  prow adzi on na  
teren ie  w zm iankow anej G m iny wyznaniow ej żadne
go przedsięb iorstw a, S tarosta  Pow iatow y, częściowo 
uw zględnił, o b n iża jąc  w ym iar sładki, poza tym  je d 
n ak  uznał, że  żalący się zakw estionow anem u obow iąz
kow i podlega, poniew aż, ja k  w ykazało przeprow a
dzone dochodzenie, prow adzi on  h an d el hurtow y  ar
tyku łam i spożywczymi będąc najpow ażniejszym  do
stawcą tych  artyku łów  do sklepów  w osadzie Sarnaki. 
W niesionego od  decyzji te j odw ołania W ojew oda lu
belski, o rzeczeniem  z 6 czerwca 1934, n ie  uw zględ
n ił, a w  uzasadnien iu  swego rozstrzygnięcia oznaj
m ił, że odwoławca, p row adzący w ob ręb ie  Gm iny 
w yznaniow ej żydow skiej w Sarnakach  h an d e l h u rto 
wy a r tyku łam i spożywczymi, jest, w  m yśl § 14 rozp. 
z 9 września 1931 o gospodarce finansow ej gm in w y
znaniow ych żydow skich poz. 698 Dz. U st., obow iąza
ny do p łacenia  sk ładk i na  rzecz w spom nianej Gminy.

Skarga zaw iera zarzu t, że pozw ana w ładza b łędn ie  
p rzy ję ła  jakoby  skarżący prow adził w ob ręb ie  od
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nośnej G m iny wyznaniow ej h an d e l, prow adzi on  bo
wiem przedsiębiorstw o w yłącznie w Siem iatyczach, 
okoliczności zaś, że pew na część jego odbiorców  za
m ieszkuje  w S arnakach  n ie  m a żadnego znaczenia, 
a to  tym  w ięcej, że w szystkie tran sak c je  z tym i od 
b iorcam i dokonyw ane są w lo k a lu  przedsiębiorstw a 
w Siem iatyczach.

N. T. A. rozw ażył co n astępu je :
Postanow ienia , ob ję te  u stępem  drugim  § 14 rozp. 

o gospodarce finansow ej gm in  wyznaniow ych żydow
skich , n ie  pod a ją  bliższego określen ia  w  tym  wzglę
dzie, co należy rozum ieć przez up raw ian ie  w obrę
b ie  d ane j gm iny w yznaniow ej rzem iosła, h an d lu  lub  
przem ysłu. W obec tego w yjaśn ien ia  w nadm ienionym  
k ie ru n k u  szukać należy przede  w szystkim  w  treści 
innycb  przepisów  tego sam ego rozporządzenia . W y
jaśn ien ia  ta k ie  przynoszą p rzepisy , zaw ierające po
stanow ienia, dotyczące podstaw y obliczania  składki, 
z tego bow iem  co praw odaw ca w  tym  przedm iocie 
postanow ił wnosić m ożna, ja k  rozum ia ł on poszcze
gólne ty tu ły  opodatkow ania. W  rach u b ę  w chodzić tu  
m ogą oczywiście ty lko  przepisy  stałe, zaw arte  w § 16, 
a n ie  przejściow e, ob ję te  § 21, gdyż celem  ty ch  ostat
n ich  jest w prow adzenie  na oznaczony okres czasu 
odm iennych  postanow ień co do oznaczenia wysoko
ści sk ładek, a n ie  co do zakresu  opodatkow ania.

D otyczące rozpa tryw anej kw estii postanow ienie 
§ 16 głosi, że d la  osób, posiadających  p rzedsięb ior
stwa przem ysłow e lub  handlow e, w zględnie w ykonu
jących  zajęcie przem ysłow e, podstaw ę obliczenia 
sk ładk i stanow i pod a tek  przem ysłow y, pobierany  
w form ie św iadectw a przem ysłowego.

W  spraw ie będące j p rzedm iotem  obecnego sporu  
skarżący wobec posiadan ia  przedsięb iorstw a h and lo 
wego w Siem iatyczach podlega obow iązkow i wspo
m nianego p o d a tk u  przem ysłow ego i z tego ty tu łu  
obciążony je s t  obow iązkiem  sk ładki na  rzecz m ie j
scowej G m iny wyznaniow ej żydow skiej. Posiadanie  
zatem  tego przedsięb iorstw a n ie  mogłoby oczywiście 
w zw iązku z postanow ieniem , ob jętym  zdaniem  osta t
n im  § 14 będącego w m owie rozporządzenia , w cho
dzić w  rach u b ę  jak o  podstaw a opodatkow ania  w G m i
n ie  wyznaniow ej w S arnakach . Pozw ana w ładza nie 
tw ierdzi, b y  skarżący w ob ręb ie  te j o s ta tn ie j Gm iny 
posiadał od rębny  zakład  handlow y, a obow iązek po
datkow y op ie ra  się na okolicznościach, że skarżący 
u p raw ia  na S arnakach  h an d el rozwoźny. W tym  sta
n ie  rzeczy w ko n k lu z ji w yłożonych zasad jak o  m o
m en t isto tny  d la  oceny spornego obow iązku okazuje  
się okoliczność, czy skarżący z ty tu łu  w ykonyw ania 
czynności handlow ych na  te ren ie  S arnak  obow iąza
ny jest, w zględnie b y ł w 1933, do w ykupien ia , po

m yśli a rt. 10 i 19 p. b ) ustawy o państw ow ym  p odat
ku  przem ysłow ym , odrębnego świadectwa przem y
słowego. O kolicznością tą  pozw ana w ładza n ie  z a j
m ow ała się i n ie  poczyniła w tym  k ie ru n k u  żadnych 
usta leń , w  następstw ie czego należało  uznać, że stan 
faktyczny spraw y w ym aga uzupe łn ien ia  we w skaza
nym  k ierunku .

W ytknięta  wadliwość sku tku je , po  m yśli a rt. 84 
p. 1 cytowanego w sen tencji w yroku rozporządzenia, 
uchy len ie  zaskarżonego orzeczenia.

679.

W ładza  odwoławcza m a obow iązek odrzucenia  od
wołania spóźnionego.

Wyrok N. T . A. /. 19 lutego 1937 L. Rej. 8340/34.

N. T. A. uchyla  zaskarżone orzeczenie z pow odu 
wadliwego postępow ania.

Powody.
Tymczasowy Z arząd  gm iny w Bolechow ie udzielił 

M endlow i K. zezw olenia na  nap raw ę oficyn i p rze
budow ę ich  na  lo k a l m ieszkalny. O d decyzji te j 
w niosła odw ołanie  w spółw łaścicielka odnośnej real
ności F re id a  N. O dw ołania tego Tymczasowy W y
dział Pow iatow y w  D olb iie  n ie  uw zględnił, następnie  
jed n ak  w  zw iązku z w niesionym  przez w ym ienioną 
dalszym  odw ołaniem , orzeczeniem  z 8 październ ika 
1932, zm ien ił swe p op rzedn ie  rozstrzygnięcie w ten  
sposób, że uch y lił decyzję I  in stanc ji, dopa tru jąc  się 
w  je j  postępow aniu  w ym ienionych bliżej n iep raw i
dłowości o raz uznając, że b ra k  w arunków  rzeczo
w ych do udzielen ia  odnośnego zezw olenia. O d tego 
ostatniego orzeczenia w niósł odw ołanie M endel Iv. 
Odw ołanie to  W ojew oda Stanisław ow ski uw zględnił 
i zakw estionow aną decyzję uchylił, u znając n a  pod
staw ie przeprow adzonych  dochodzeń, że przedm ioto
wy budynek  nad a je  się do przebudow y i przebudow a 
ta n ie  naruszy  stanu  d rug ie j połow y budynku.

N. T . A. rozważył, co n astępu je :
W edług osnowy , a rt. 93 praw a o postępow aniu  ad 

m inistracy jnym  władza odwoławcza w ydaje  orzecze
n ie  w spraw ie, jeś li ■ odw ołania n ie  należy odrzucić 
jak o  spóźnionego- lu b  niedopuszczalnego. Z przy to 
czonego postanow ienia w ynika, że w  p rzypadku  
w niesienia odw ołania po  te rm in ie  w ładza odwoław
cza m a obow iązek,; a n ie  ty lko  praw o, odrzucenia  
odw ołania. Zasada tą  im a szczególne znaczenie w sp ra
wach adm in istracy jnych , k tó rych  przedm iotem  jest 
6pór m iędzy dw iem a stronam i, w k tó rych  zatem  p rzy



630 A 679—680

znanie  jed n e j z nicli roszczonego przez n ią  up raw 
n ien ia  o d d z ia łu je  na praw a czy obow iązki strony 
drug ie j, w  tych  bow iem  spraw ach  łączy się z p raw a
m i obu  stron. W  szczególności fa k t w niesienia przez 
stronę, k tó re j roszczeniu odm ów iono, odwołania 
w te rm in ie , czy po  term in ie , je s t m om entem  proce
dura lnym , m ającym  bezpośredni w pływ na sytuację 
praw ną s tro n y . d ru g ie j, skoro w  p rzy p ad k u  spóźnie
nia  odw ołan ia  zakw estionow ana decyzja upraw om ac- 
n ia  się, tw orząc d la  te j strony  stosowne up raw nienia .

W obec przepisów  o b ję tych  a rt. 41—43 p raw a o po 
stępow aniu  w ładza odwoławcza m a oczywiście m oż
ność przyw rócenia uchybionego te rm in u  do odw oła
n ia  także w spraw ach , w k tó ry ch  w obec n ie j wystę
p u ją  dw ie strony , przyw rócenie  ta k ie  n a stąp ić  je d 
nak  m oże ty lko  w  tryb ie , w zm iankow anym i p rzep isa
m i ustanow ionym , oraz p rzy  za is tn ien iu  określonych 
w p rzep isach  tych  w arunków .

W obec powyższego za ję te  przez pozw aną władzę 
w odpow iedzi n a  skargę stanow isko co do skuteczno
ści p raw n ej uchyb ien ia  te rm in u  do w niesienia od
w ołania, okazu je  się niesłuszne.

W ładza pozw ana w  zaskarżonym  orzeczeniu n ie  
w ypow iedziała się w kw estii, czy poddane  przez n ią  
ro zpa trzen iu  odw ołanie K. w niesione było  w  te rm i
n ie , czy też  n ie , i  m om entu  tego n ie  w yjaśn ia  kon 
k re tn ie  także w odpow iedzi n a  skargę, chociaż z za
m ieszczonego w odpow iedzi te j wywodu wynikałoby, 
że uw aża odnośne odw ołan ie  za spóźnione. P rzed ło 
żonego przez stronę  przypozw aną dow odu nadan ia  
na pocztę T ry b u n a ł n ie  m ógł, w obec postanow ień 
art. 83 u stęp  1 i  3 cytowanego ju ż  w  sen tenc ji wyro
k u  rozporządzenia , przy jm ow ać p o d  uwagę. Z aktów  
adm in istracy jnych  spraw y w idoczne ty lko , że orze
czenie W ydziału  Pow iatow ego z 8 paźdz ie rn ika  1932 
doręczone zostało K. 21 październ ika, w obec czego 
te rm in  do w niesienia odw ołania  u p ły n ą ł w  tym  p rzy
padku  4  listopada. W yciśnięta na  odnośnym  odw oła
n iu  stam pila  W ydziału  Pow iatow ego zda je  się rze
czywiście zaw ierać da tę  14 listopada  1932. W aktach  
adm in istracy jnych  m ieści się w praw dzie luzem  k o 
perta , adresow ana do W ydziału  Pow iatow ego w D o
lin ie , na k tó re j jak o  w ysyłający f ig u ru je  M endel K ., 
nad an a  na  pocztę w Bolechow ie 3 listopada  1932, 
T ry b u n a ł jed n ak  w  danych w arunkach  n ie  m a do 
statecznych  podstaw  do przy jęcia , że - w koperc ie  te j 
p rzesłano  w łaśnie odnośne odw ołanie.

W  tym  stan ie  rzeczy, gdy te rm in  w niesienia odwo
łan ia  p rzez K . n ie  został w postępow aniu  adm in istra
cy jnym  dostatecznie w yjaśniony, rozpatryw any za
rz u t skarg i n ie  m oże w  obecnym  sporze u lec  rozstrzy
gnięciu. W skazany b ra k  przedstaw ili się jak o  n a ru 

szenie, ze szkodą d la  skarżącej, fo rm  postępow ania 
adm inistracyjnego.

6 80 .

G łów nej K o m is ji W yborcze j ic m yśl przep isu  re
gu lam inu  wyborczego do  rad m ie jsk ich  na obszarze 
w ojew ództw  K rakow skiego, Lw ow skiego, S tanisła
w ow skiego i  Tarnopolskiego  Dz. U. R . P . poz. 6071 
1933 s łu ży  prawo skorygow ania lis ty  w ybranych  
radnych  m ie jsk ich  i  ich  zastępców, je że li lista  zło
żona  p rze z  K om isję  W yborczą  Okręgową okaże się 
w  zestaw ien iu  z  p rzed łożonym  m ateria łem  w yb o r
czym  oparta  na  b łęd n ym  obliczeniu.

W yrok N. T. A. z 23 lutego 1937 L. Rej. 2746/34.

N. T. A. odda la  skargę, jak o  n ieuzasadnioną.
Pow ody.
W  dn iu  10 g ru d n ia  1933 odbyły  się w ybory do 

R ady  M iejsk iej w Sanoku.
P rzeciw  przebiegow i w yborów  g rupa  wyborców 

z d r M atiaszein W. na czele zgłosiła p ro test do Głów
n e j K om isji W yborczej w Sanoku.

P ro te st ten  został na m ocy art. 42 ustaw y z 23 m a r
ca 1933 Dz. Ust. R . P. poz. 294 oraz z § 46 ust. 1 
rozp . M in istra  Spraw  W ewn. z 20 paźdz ie rn ika  1933 
Dz. Ust. R. P . poz. 607 —  rozpoznany przez S tarostę 
Pow iatow ego w Sanoku, k tó ry  po  w ysłuchaniu  o p i
n ii W ydziału  Pow iatow ego decyzją z 6 lu tego  1934 
p ro testu  n ie  uw zględnił, uw ażając, że podniesione 
w n im  zarzu ty  n ie  d a ją  podstaw y fak tycznej i p raw 
ne j do uniew ażnien ia  wyborów, przy taczając  na  uza
sadnien ie  rozstrzygnięcia następu jące motywy.

Z powyższego w ynika, że G łów na K om isja W ybor
cza m ia ła  n ie w ą tp liw e  praw o spraw dzić protokoły 
i ob liczenia O kręgow ej K om isji W yborczej, a w na
stępstw ie zauw ażonych błędów  —  usunąć je , t j .  uchy
lić decyzję O kręgow ej K om isji W yborczej o un ie 
w ażnien iu  lu b  uzn an iu  za w ażne k a r t  do głosowania 
lub  poszczególnych głosów, oraz popraw ić spraw dzo
n e  błędy  arytm etyczne.

ad p. 8 ). Z arzu ty  tu  naprow adzone n ie  zostały po 
tw ierdzone w dochodzeniach i  je s t w prost rzeczą n ie 
w iarygodną, aby  w yborcy rozeszli się do domów 
i opuścili lokal wyborczy d la  tego, że posterunkow y 
„kazał“  im  to  uczynić.

D ecyzję powyższą zaskarżyli do N. T. A. d r  Ma- 
tiasz W ., d r  Salom on R. i C haim  W ., wywodząc 
w skardze, że wybory w  O kręgu  W yborczym  N r I  
w Sanoku w inny  były  być uniew ażnione, poniew aż:
1) spisy wyborców abecadłow y i w edług u lic  i n a 
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zw isk były  ze sobą niezgodne, w skutek  czego P e j
sach D. niedopuszczony został do głosowania, 2) Ko
m isja  O kręgow a podzieliła  się na  2 K om isje , 3 ) Głów
na K om isja W yborcza ogłosiła w ynik  w yborów  od
m ienny od  usta len ia  Okręgow ej K om isji W yborczej. 
Skarżący uw ażają , iż w ładza pozw ana o d da la jąc  ich  
p ro test, dopuściła się naruszen ia  fo rm  postępow ania 
adm inistracy jnego  ze szkodą d la  skarżących  oraz 
p rzy ję ła  s tan  fak tyczny  sprzecznie z ak tam i i  wobec 
tego proszą o przeprow adzenie  rozpraw y i  uchylen ie  
zaskarżonej decyzji z pow odu w adliw ego postępo
wania.

N . T. A. rozw ażył, co następ u je :
W ydany w  w ykonaniu  a rt. 41 ustaw y z 23 m arca 

1933 o częściowej zm ianie  u stro ju  sam orządu  te ry to 
ria lnego  (Dz. Ust. R. P . poz. 294) przez M inister
stwo Spraw  W ewn. 20 p aźdz ie rn ika  1933 regu lam in  
w yborczy rad  m iejsk ich  n a  obszarze W ojew ództw : 
Krakow skiego, Lwowskiego, S tanisławowskiego i T a r
nopolskiego (Dz. Ust. R. P. poz. 607/33) przede 
w szystkim  w  § 44 stanow i, że w ybory m ogą być uzna
n e  za n iew ażne, jeżeli dopuszczone p rzy  wyborach 
przekupstw a, fałsze, lu b  in n e  podstępy , w zględnie 
naruszenie  przepisów  regu lam inu  —  m ogły w płynąć 
na  w ynik  wyborów.

Z powyższego w ynika, że o ile  podniesione w sprze
ciw ach i  skargach  n a  odbyte  wybory zarzu ty  zn a jd u 
ją  w  n iek tó rych  p rzy p ad k ach  po tw ierdzen ie  —  to  
jed n ak  d la  w ładzy obow iązek un iew ażnien ia  wybo
rów pow staje  ty lko  w ty m  p rzy p ad k u , gdy stw ierdzo
ny zostanie ta k i n iezgodny z praw em  przeb ieg  wy
borów, k tó ry  w p ły n ą ł lub  m ógł w płynąć n a  ich 
w ynik.

Z tego  stanow iska należy oceniać i  zarzu ty  p o d n ie 
sione w  spraw ie nin iejszej.

O tóż co do pierwszego z tych  zarzutów , dotyczące
go n ieporządkow ego sp isu  w yborców  i  n a  sku tek  te 
go pozbaw ienie  głosu Pejsaclia  D. —  należy  w  myśl 
wyżej przy toczonej zasady ogólnej —  podnieść, że 
niesłuszne —  om yłkow e, ja k  to  w ładza sam a przy
znaje , n iedopuszczenie do głosow ania je d n e j osoby 
przy  blisko  1.500 osób, k tó re  głosy sw oje oddały  —  
nie  m oże być uznane  za uchybien ie , k tó re  jak o  m o
gące w płynąć n a  w ynik  w yborów  -—• m ogłoby sku tko 
wać uniew ażnien ie  wyborów. P rzy  tym  należy  za
znaczyć, że n a  n iepraw idłow ość i  nieścisłość spisu 
wyborców, na  k tó ry  pow ołu je  się skarżący regulam in 
przew idu je  osobne postępow anie rek lam acy jne (§1 4 ) 
do którego  należało  w  swoim czasie i w łaściwym  try 
bem  się uciec  celem  skorygow ania tych  spisów.

N astępnie  co do  rzekom ego podz ia łu  K om isji W y
borczej, to  dochodzenie w ykazało, że gdy pow stał

stw ierdzony zresztą i p rzez skarżących, n a tło k  w y
borców  w  godzinach popołudniow ych, K om isja  W y
borcza celem  przyśpieszenia procesu wyborów — 
sporządziła  listy  w yborcze w  2 m iejscach  sto łu , przy 
k tó ry m  u rzędow ała; n a tom iast n ie  zostało stw ierdzo
ne , ażeby  w yborcy głosow ali z tego pow odu dw ukrot
n ie  i  ażeby ilość k o p e rt w yjętych z u rn y  w yborczej 
była n iezgodna z lis tą  głosujących. Pom ienionego p o 
działu  p racy  K om isji W yborczej, regu lam in  w ybor
czy b y n ajm n ie j n ie  zakazuje.

W reszcie osta tn i za rzu t dotyczy przekroczenia  
p rzez G łów ną K om isję  W yborczą kom petenc ji swo
je j z pow odu skorygow ania listy  osób w ybranych 
radnych .

O tóż w edług  przepisów , zaw artych  w  §§ 37— 43, 
K om isje  Obwodowe, p rzed  k tó ry m i odbyw ało się gło
sow anie, dokonyw ują zestaw ienia wyników  głosowa
n ia  i  przesy łają  ak ta  wyborcze z odnośnym i p ro toko
łam i do K om isji O kręgow ych, K om isje  zaś O kręgo
we spraw dzają  p ro toko ły  i ob liczenia w yników gło
sow ania, ko rygu ją  b łędy , dokonyw ują podz ia łu  m an 
datów  pom iędzy  listy  kandydatów  w końcu  ogłaszają 
im iona  i  nazw iska w ybranych  radnych  i  ich  za
stępców.

N astępn ie  należy zaznaczyć, że § 7 regulam inu , 
przew idu je  d la  p rzep row adzen ia  w yborów  Główne 
K om isje  W yborcze, O kręgow e K om isje  W yborcze 
i Obwodowe K om isje  W yborcze, jed n ak  dla. m iast 
liczących do 5.000 m ieszkańców , stanow iących jeden  
okręg  w yborczy —  tw orzy się ty lko  G łówną K om isję  
W yborczą, a w  razie  podz ia łu  jego na  obwody gło
sowania —  rów nież obwodowe K om isje  W yborcze: 
w tych p rzypadkach  czynności O kręgowych K om isji 
W yborczych -— przew idziane nin iejszym  regulam i
nem  —  spełn ia  rów nież G łów na K om isja  W yborcza. 
Jeże li się ponad to  zważy, że isto tn ie , ja k  to  słusznie 
przy tacza w ładza pozw ana, w  licznych przepisach  re 
gulam inu  przyznano  G łów nej K om isji W yborczej 
praw o w glądu  w działalność K om isji Okręgowych, 
w zględnie Obwodowych i  korygow anie zauważonych 
niepraw idłow ości (§§ 14, 16, 19) —  to  w  tych  w arun 
k ach  n ie  m ożna się dopatrzyć podstaw y do  odm ó
w ienia  G łów nej K om isji W yborczej p raw a  skorygo
w ania listy  w ybranych radnych  m iejsk ich  i ich  za
stępców , gdy stw ierdzi, że lista  ułożona p rzez K om i
sję  W yborczą Okręgową w  zestaw ieniu z przesłanym  
je j m ateria łem  wyborczym  —  o p a rta  została n a  b łęd 
nym  obliczeniu.

Z tych  powodów, n ie  uzna jąc  za słuszne podniesio
nych  w skardze zarzutów , N. T . A. od d a lił skargę, 
jak o  n ieuzasadnioną.
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681 .

IV tych  w ojetcództw ach, w  k tó rych  istn ie je  podzia ł 
na okręgi kom iniarskie , nadanie okręgu  je s t integral
ną częścią koncesji na  w ykonyw an ie p rzem ysłu  ko 
m iniarskiego.

W yrok N. T . A. z 4  marca 1937 L. Rej. 5327/34.

N. T . A. uchy la  zaskarżone orzeczenie jak o  n ie
zgodne z praw em .

Powody.
S tarosta  Pow iatow y W., pow ołu jąc się n a  § 3 rozp. 

M in istra  Przem ysłu  i  H an d lu  z 4 czerwca 1930 poz. 
390 Dz. Ust. odw ołał p rzydzielony  K aro low i H ., za
rządzeniem  z 4  listopada  1930, okręg  kom in iarsk i 
m iłosław ski i  zw olnił w ym ienionego z dn iem  31 g rud 
nia  1933 z obow iązków  okręgowego przem ysłow ca ko
m iniarskiego. W uzasadn ien iu  te j  decyzji wskazano 
na  zan iedban ia  oraz uchybien ia  w  w ykonyw aniu 
czynności kom iniarsk ich . N astępn ie  jed n ak  pom ie- 
n io n y  S tarosta , decyzją z 29 stycznia 1934, zm ienił 
uzasadnien ie  opisanego zarządzenia, ozna jm ia jąc , że 
odw ołanie p rzydzielen ia  odnośnego okręgu  kom in ia r
skiego op ie ra  na  okoliczności, że okręg  ten  pow ie
rzono H . z zastrzeżeniem  odw ołania każdego czasu.

W niesionych od  powyższych decyzyj odw ołań W o
jew oda Poznański, orzeczeniem  z 19 kw ietn ia  1934 
n ie  uwzględnił. W  uzasadnien iu  tego rozstrzygnięcia 
podano, że skoro w  decyzji Starosty Powiatowego 
W. z 4  lis topada  1930, m ocą k tó re j p rzydzielono 
odwoławcy odnośny okręg  kom iniarsk i, zastrzeżono 
w yraźnie, że p rzydział ten  n astęp u je  tymczasowo 
czyli odw ołalnie, a H . w arunek  te n  p rzy ją ł bez ja 
k ichkolw iek  zastrzeżeń ze swej strony , to  uznać na
leży, że zgodził się on m ilcząco na odeb ran ie  m u 
okręgu  kom iniarsk iego  każdego czasu i bez odszko
dowania.

S karga zaw iera zarzu t niezgodności z przepisam i 
p raw a przem ysłowego oraz rozporządzenia  z 4 czerw
ca 1930, gdyż przepisy  te  n ie  p rzew idu ją , aby przy
dzielenie okręgu  kom iniarsk iego  mogło n astąp ić  
tymczasowo w zględnie do odw ołania, a w obec tego 
zam ieszczona w decyzji z 4 listopada  1930 k lauzula  
była bez znaczenia prawnego.

P ozw ana w ładza w  odpow iedzi na  skargę przyzna
je , że w ładza przem ysłow a n ie  by ła  u p raw nioną  do 
odebran ia  skarżącem u koncesji, gdyż praw o prze
mysłowe w b rzm ien iu  wówczas obow iązującym  ta 
k ie j możności n ie  przew idyw ało. N atom iast pozwana 
władza wywodzi, że w ładza przem ysłow a m iała  pod 
stawę do cofnięcia skarżącem u u p raw nien ia  do  wy

konyw ania p rac  w danym  okręgu kom iniarsk im , 
skoro p rzydziału  tego dokonano z zastrzeżeniem  od
w ołania każdego czasu, a zastrzeżenie tak ie  n ie  sprze
ciw ia się obow iązującem u ustawodawstwu. W  związ
k u  z powyższym pozw ana władza wywodzi da le j, że 
spraw ę udzielen ia  koncesji, p o  m yśli a rt. 8 i  9 p ra 
wa przem ysłowego, należy  ściśle odróżnić od p rzy
dzielenia okręgu  kom iniarskiego, dokonyw anego na 
zasadzie rozporządzenia  z 4 czerwca 1930, że kon 
cesja n ad a je  w  ogóle praw o do prow adzenia  przem y
słu  kom iniarskiego, p rzydzielen ie  zaś okręgu  up raw 
n ia  przem ysłow ca kom iniarskiego do wyłącznego wy
konyw ania p rac  na odnośnym  te ry to rium , są to  za
tem  dw a różne upraw nien ia , k tó re  m ogą być i by
w ają przyznaw ane dwoma zupełn ie  odrębnym i ak ta 
m i praw nym i. Jak o  p rzykład  pozw ana w ładza wy
m ienia  w ypadek , że przem ysłow iec kom iniarsk i uzy
sku je  koncesję w w ojew ództw ie, gdzie n ie  m a po 
dz ia łu  na  okręg i, a później ub iega się o okręg  kom i
n ia rsk i w  innym  w ojewództwie. Pozw ana władza 
tw ierdzi, że przem ysłow iec tak i, ja k o  posiadający  już 
koncesję, o trzym uje drogą osobnego drugiego  ak tu  
praw nego ty lko  przydzielen ie  okręgu kom iniarsk ie
go, ja k o  też  że cofnięcie przydziału  okręgu n ie  po 
zbaw ia danego przem ysłow ca koncesji jak o  tak ie j. 
W reszcie pozw ana władza zarzuca, że skarżący w ła
śn ie  należy do tak ich  przemysłowców, k tórzy  otrzy
m ali okręg, posiadając ju ż  uprzedn io  koncesję na 
w ykonyw anie przem ysłu kom iniarskiego, a wobec 
tego skarżący m oże wykonywać przem ysł n a  teren ie  
innych  województw , gdzie n ie  został w prow adzony 
podział na  okręgi kom iniarsk ie , w zględnie ubiegać 
się o inny  wolny okręg.

P o  p rzystąp ien iu  do rozpa tryw an ia  sporu  N. T. A., 
m ając  na  uwadze przedstaw ione pow yżej stanow iska 
s tron , p rzede  wszystkim  zaznacza, że m iędzy strona
m i je s t rzeczą n iespo rną, iż cofnięcie udzielonej kon 
cesji przem ysłow ej, jak o  też  udz ie lan ie  koncesji od- 
w ołalnej, było w obec obow iązujących w  danym  okre
sie czasu przepisów  praw a przemysłowego n iedo 
puszczalne, natom iast pozwana w ładza zaskarżone 
rozstrzygnięcie op iera  na poglądzie praw nym , że 
p rzydz ia ł ok ręgu  kom iniarskiego je s t odrębnym  
aktem  praw nym  od  udzielen ia  koncesji na  wykony
w anie przem ysłu kom iniarskiego. P o d d a jąc  swej oce
nie  w ypływ ające z tego poglądu  p y tan ie  p ra w ie  
T ry b u n a ł rozważył, co następ u je :

W edług art. 8 p raw a przem ysłowego, przem ysł ko
m iniarsk i należy do  przem ysłów  koncesjonow anych. 
D alej w edług postanow ień, ob ję tych  § 16 rozp. w ykon, 
do wspom nianego praw a (poz. 942 Dz. U. 27), po
zostaw iony został w m ocy istniejący ju ż  w nicktó-
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rycli w ojew ództw ach podział na okręgi kom inarskie, 
o raz ustanow iona została m ożność zarządzenia  tak ie
go podz ia łu  także w  innych  w ojew ództw ach. Rów no
cześnie postanow iono, że podział na  okręg i m a ten  
skutek , iż praw o przem ysłowego w ykonyw ania robót 
kom iniarsk ich  w granicach danego okręgu  przysłu
gu je  ty lko  tym  przem ysłowcom , którzy  m a ją  swą 
s iedzibę w tym  okręgu.

Rozp. z 4 czerwca 1930, regulu jące prow adzenie 
przem ysłu kom iniarskiego, poz. 390 Dz. U , w  § 3 
głosi, że po  zaprow adzeniu  okręgów kom iniarsk ich  
w ładza przem ysłow a w ydaje  koncesje ty lko  n a  nie- 
obsadzone okręg i i na  każdy wolny okręg  ty lko  je d 
ną koncesję. Rozp. to  w § 4 postanaw ia da le j, że 
w ładza przem ysłow a I  in stanc ji prow adzić  m a wy
kaz osób, ub iegających  się o koncesję na w olne w  po
wiecie okręg i kom inarsk ie . D alsza osnowa tego sa
mego przep isu  mieści postanow ienia, określające 
pierwszeństwo „w uzyskaniu koncesji n a  w olny okręg 
kom iniarsk i".

Przedstaw ione przep isy  n ie  d a ją  żadnej podstawy 
do rozróżnian ia  ak tu  sam ej koncesji na  w ykonyw anie 
przem ysłu kom iniarskiego od ak tu  p rzydziału  okrę
gu kom iniarsk iego , przeciw nie  z przepisów  tych  wy
nika , że w  tych  w ojew ództw ach, gdzie podział na 
w spom niane okręgi został w prow adzony, koncesje 
udzie lane  są n a  okręgi, że zatem  n adan ie  okręgu je s t 
in teg ra lną  częścią koncesji. W brew  w ięc stanow isku 
pozw anej w ładzy uznać należy, że przem ysłow iec ko
m in iarsk i, posiadający koncesję w województwie, 
gdzie n ie  m a podziału  na okręgi, jeś li p rag n ie  uzy
skać w olny  okręg  w innym  w ojewództwie, m oże to 
osiągnąć ty lko  w drodze now ej koncesji p rzy  złoże
n iu  do tąd  posiadanej, przem ysłowiec zaś, posiada ją 
cy koncesję  n a  okręg  kom iniarsk i, jeś li zam ierza 
przesied lić  się na obszar w ojew ództw a, gdzie n ie  m a 
podziału  na okręgi, m usi także uzyskać now ą kon
cesję, zaw ierającą ty lk o  oznaczenie jego  now ej sie
dziby przem ysłow ej.

W obec powyższego zaskarżone orzeczenie p rzed 
staw ia się w  istocie jak o  zatw ierdzenie  orzeczonego 
przez I  in stanc ję  cofnięcia przem ysłow ej koncesji 
skarżącego na odnośny okręg  kom iniarsk i. Skoro zaś 
sam a pozw ana uzna je , że w edług obowiązujących 
w d an e j spraw ie przepisów  cofnięcie koncesji p rze
mysłowej było n iedopuszczalne, i pogląd  ten  jest 
uzasadniony, zaskarżone orzeczenie okazuje  się z p ra 
wem niezgodne.

682 .
O koliczność, żc. pew ną osobę u trzym u je  w spóln ie  

k ilk a  in n ych  osób, n ie  stanow i sama p rze z  się p rze

szko d y  d o  uznania  jed n e j z  n ich  za u trzym u jącą  ro
d z in ę  w  rozum ien iu  art. 34 rozp. Prez. R zp l.  z  24 
listopada 1927 o ubezp ieczen iu  pracow ników  urny- 
slow ych  (poz. 911 Dz. U st.).

D la uznania ubezpieczonego, utrzym ującego  wspól
n ie  z  in n y m i osobam i jednego  z  cz łonków  rodziny, 
w ym ien ionych  w  art. 35 cytowanego p o d  1 rozporzą
dzenia, d ecyd u ją cym  jest, c zy  udzia ł ubezpieczonego  
w  ponoszeniu  kosztów  u trzym an ia  odnośnego człon
ka  ro d zin y  przedstaw ia  się ja k o  kon ieczny  z  uwagi 
na sytuację  m aterialną in n ych  w spó lu trzym u jących  
oraz z  uwagi na  zakres ciężarów  u trzym an ia  d anej 
osoby w  granicach zapeicn ien ia  je j  egzystencji.

W yrok N. T . A. z 4 marca 1937 L. Rej. 8447/34.

N . T . A. uchy la  zaskarżone orzeczenie z pow odu 
wadliwego postępow ania i  zarządza zw rot złożonej 
opłaty.

Powody'.
K om isarz R ządu  m . st. W arszawy, załatw iając  od 

w ołanie S tefan ii W. od  decyzji Z ak ładu  U bezpie
czeń P racow ników  Umysłowych m ocą k tó re j p rzy
znano w ym ienionej zasiłek n a  w ypadek  b ra k u  p ra 
cy w  wysokości 3 0%  podstaw y w ym iaru  (d la  sam ot
nych) orzeczeniem  z 25 lip ca  1934 n ie  uw zględnił 
roszczenia odwoławczyni co do  p rzyznania  je j  wy
m ienionego zasiłku w wysokości, ustalonej d la  u trzy 
m ujących  rodzinę w raz z zasiłkiem  rodzinnym  na 
m atkę , i  u trzy m ał w  mocy zakw estionow aną decyzję 
Zakładu . W  uzasadn ien iu  swego rozsrtzygnięcia Ko
m isarz  R ządu  pow ołał się n a  postanow ienia a rt. 34 
i a rt. 35 ust. 1 p . 3 rozp. P rez. Rzpl. z 24 listopada 
1927 o ubezpieczeniu  pracow ników  um ysłow ych poz. 
911 Dz. Ust., i  w yjaśn ił, że, ja k  w ynika z a k t sp ra 
wy i p rzeprow adzonego dochodzenia, m a tk a  odwo
ław czyni — R egina W. m ieszka przy sw ojej rodzinie, 
sk ładającej się prócz odw oław czyni z syna M arcele
go W . i  córk i L eokadii W ., że w ym ienione dzieci 
R eginy W . wszystkie zaro b k u ją  i p row adzą wspólne 
gospodarstwo, a zatem  w spólnie u trzy m u ją  swoją 
m atkę, że wobec tego  R egina W. n ie  pozostaje  na  
u trzym an iu  có rk i S tefanii, lecz tro jg a  dzieci, wsku
tek  czego n ie  m ożna odwoławczyni uważać za osobę, 
k tó raby  u trzym yw ała rodzinę w  rozum ieniu  a rt. 34 
pow ołanego rozporządzenia , a zatem  decyzja Z. U. 
P. U ., p rzyznając zasiłek n a  w ypadek b ra k u  pracy 
odwoławczyni, jak o  osobie sam otnej, jest p raw nie 
uzasadniona i słuszna.

Skarga zaw iera zarzu t niezgodności z powołanym  
w yżej p raw em  o ubezpieczeniu  pracow ników  um y
słowych. W uzasadnien iu  tego zarzu tu  skarżąca wy



634 A 682— 683

wodzi, że okoliczność, iż m a tk a  skarżącej n ie  jest 
na  je j  w yłącznym  utrzym an iu , lecz, że obow iązek 
u trzym ania m a tk i ponosi tak że  i rodzeństw o skar
żącej, n ie  pozbaw ia skarżącej p raw a do o trzym ania 
zasiłku zasadniczego na w ypadek  b ra k u  pracy  w roz
m iarze, usta lonym  d la  osób u trzym ujących  rodzinę, 
an i też  zasiłku  rodzinnego za m atkę , poniew aż ari. 
34 pow ołanego p raw a ustanaw ia zasiłek rodzinny  
„za każdego członka rodziny , pozostającego na  u trzy 
m an iu  ubezpieczonego11, lecz n ie  wymaga, aby  czło
n ek  rodz iny  b y ł na wyłącznym  u trzym an iu  ubezpie
czonego. Powyższy w niosek, zdaniem  skarżącej, wy
pływ a n ie  ty lko  z wyraźnego brzm ien ia  cytowanego 
p rzepisu , lecz rów nież z zestaw ienia go z art. 112 
ust. 1 p k t.  2 ustaw y z 28 m arca  1933 o ubezpiecze
n iu  społecznym  poz. 396 Dz. Ust., w  k tó rym  ustaw o
daw ca, chcąc uzależn ić  u p raw nien ia  członków  ro 
dziny ubezpieczonego do św iadczeń n a  w ypadek  cho
roby  od  „wyłącznego i  całkow itego11 ich  u trzym yw a
nia  przez ubezpieczonego, w yraźnie ten  w arunek  za
strzegł.

N . T. A. rozw ażył co n astępu je :
Postanow ienia , ob ję te  a rt. 34 praw a o ubezpiecze

n iu  pracow ników  um ysłow ych, n ie  ok reśla ją  b liże j 
po jęcia  „pozostaw ania n a  u trzym an iu  ubezpieczone
go11, a w  szczególności n ie  zaw iera ją  tak ich  zastrze
żeń, k tó re  się m ieszczą w przepisach  a rt., 27 i  a rt. 30 
ust. 1 p . 4 lit. a) tegoż praw a i  k tó re  m ów ią o „cał
kow itym 11, lu b  „w yłącznym 11, a lbo „przew ażnym 11 
ponoszeniu przez ubezpieczonego wydatków  n a  u trzy 
m an ie  członków rodziny.

W  tym  stan ie  praw nym  należy p rzy jąć, że istotą 
w zm iankow anego po jęcia  je s t m om en t konieczności 
pom ocy m a teria ln e j ze strony  ubezpieczonego d la  od
nośnego członka rodziny, a natom iast n ie  stanowi 
isto ty  te j  m om en t wyłączności ponoszenia ciężarów 
u trzym an ia , an i n aw et m om en t ponoszenia ciężarów 
tych  w  przew ażającej części.

O koliczność prze to , że pew ną osobę u trzym uje 
w spólnie k ilk a  innych  osób, n ie  stanow i przeszkody 
do uznan ia  jed n e j z n ich  za u trzym ującą  rodzinę 
w  rozum ieniu  a rt. 34 cytowanego wyżej p raw a, lecz 
decydującą będzie  w  danym  względzie okoliczność 
inna , a m ianow icie czy udz ia ł ubezpieczonego w  po
noszeniu kosztów u trzym an ia  odnośnej osoby —  na
leżącej oczywiście do jed n e j z ka tego rii osób, w ym ie
n ionych w  art. 35 tegoż praw a —  przedstaw ia się ja 
ko  konieczny z uw agi na  sytuację  m ate ria ln ą  innych 
w spółu trzym ujących  oraz z uw agi n a  zakres cięża
rów u trzym an ia , w granicach zapew nienia  egzystencji 
utrzym yw anej osobie.

P oniew aż w  danym  w ypadku  władza pozw ana, wy

chodząc z odm iennych założeń, podanych  ostatnio 
okoliczności n ie  u sta liła , należało  uznać, że stan  fak 
tyczny spraw y wymaga u zu pe łn ien ia  we wskazanym 
kierunku ...

683.

Plac n ie  nadający się p o d  budow ę z  pow odu  nie- 
odw odnien ia  go (art. 175 lit b ) praw a budowlanego  
p oz. 202128 Dz. Ust. —  n ie  podlega po d a tko w i od  
placów  budow lanych  w  m yśl art. 24 rozp. o ro zbu 
dow ie m iast poz. 372127 Dz. Ust. i § 26 rozp . z  3 li
stopada 1927 poz. 913 Dz. Ust.

W yrok N. T . A. z 24 kwietnia 1936 L. Rej. 2974/33.

N. T. A. uchy la  zaskarżone orzeczenie, jako  n ie 
zgodne z ustaw ą.

Powody.
M agistrat m . W arszawy w ym ierzył Jerzem u M. 

państw ow y p o d a te k . od  p lacu  n iezabudow anego 
w W arszaw ie p rzy  u l. Sękocińskiejj N r 17 o po
w ierzchni 1.116,27 m 2 za IV  kw arta ł 1929 oraz  za 
la ta  1930 i  1931 w  wysokości 84 zł kw arta ln ie . Za 
podstaw ę w ym iaru  po d atk u  p rzy jęto  w artość p lacu 
w kw ocie 33.600 zł, odpow iadającą cenie nabycia  te 
go p lacu  p rzez M. 17 lipca 1929. A k ta  spraw y n ie  
u jaw n ia ją  term inów  dokonania  w ym iarów  podatku .

W odw ołaniu, w niesionym  9 p aźdz ie rn ika  1931, 
zarzucił M., że p lac  powyższy n ab y ł w 1929 celem  
w ybudow ania n a  n im  dom u. W tym  też celu  zaczął 
zwozić m ate ria ł i w ybudow ał n a  p lacu  „pakam erę  
z k an to rk iem 11. W strzym anie kredytów  budow lanych 
uniem ożliw iło budow ę. W artość p lacu  spadła  w cenie 
i  d la  tego stosow anie m aksym alnych  cen n ie  jest 
spraw iedliw e tym  b a rd z ie j, że p lac  n ie  d a je  żadne
go dochodu. Z uw agi n a  powyższe oraz wobec n ie
m ożności p łacen ia  po d a tk u , p rosił o „uchylen ie  po 
wyższego p o d a tku11 do czasu, k iedy  będzie  m ógł roz
począć zabudow ę p lacu.

W edług  w yw iadu, p rzeprow adzonego na  m iejscu 
26 paźdz ie rn ika  1931, opodatkow any p lac  przylega 
do u licy, posiadającej b ru k , odw odnienie, ośw ietle
n ie  i  sieć wodociągową. „P ak am ery  z k an to rk iem 11 
n ie  znaleziono na  p lacu. W  dn iu  11 stycznia 1932 
przedłożył M. zaśw iadczenie U rzędu  Inspekcyjno- 
B udow lanego M agistra tu  m. W arszawy, stw ierdzają
ce, że na  opodatkow anym  p lacu  poziom  wód g run to 
wych zn a jd u je  się na  nieznacznej głębokości i  bez 
specjalnego odw odnienia te ren u  p lac  n ie  m oże być 
w edług a rt. 175 ustaw y budow lanej zabudowany.
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P oza tym  stw ierdza zaśw iadczenie, że na p lacu  nie 
m a in s ta lac ji w odociągow ych i  kanalizacyjnych .

W dn iu  29 kw ie tn ia  1932 w płynęło  do M agistra tu  
m. W arszawy pism o M., w  k tó rym  tenże  ża li się na 
dalsze w ym ierzanie  m u  p o d a tk u  od  placów  n iezabu
dow anych m im o p rzedłożenia  zaśw iadczenia, iż p lac  
te n  n ie  n a d a je  się do zabudow ania, a zatem  opodat
kow aniu  n ie  podlega. Poza tym  doniósł skarżący 
w  tym  piśm ie, że założył na  opodatkow anym  p lacu  
sad, „aby  zgodnie z p a r . 27 p. 4 Ust. o Roz. M. być 
w olnym  od  tego wywłaszczeniowego p o d atku14.

W  dn iu  20 w rześnia 1932 dokonał oględzin p lacu 
w charak te rze  rzeczoznawcy ogrodnik  m ie jsk i T ., 
k tó ry  stw ierdził, że na  części p lacu  n a  przestrzen i 
568,1 m - z n a jd u je  się 14 m łodych  zaniedbanych  
drzew ek owocowych, zasadzonych bez pa li. Pozosta
ła pow ierzchnia  p lacu  n ie  je s t  obsadzona drzew ka
m i. T eren  n ie  je s t należycie  ogrodzony i pozostaw io
ny  bez op iek i: zauważono k ilk a  drzew ek złam anych. 
B iorąc powyższe p o d  uwagę, rzeczoznawca orzekł, że 
p lacu  powyższego n ie  m oże uznać za sad.

W ładza pozw ana zaskarżonym  orzeczeniem  n ie  
uw zględniła odw ołania od  w ym iaru  po d atk u  na  IV  
k w arta ł 1929 oraz la ta  1930 i  1931, poniew aż obo
wiązek podatkow y je s t  uzasadniony w postanow ie
n iach  a rt. 24 rozp. P rez. R zpl. z 22 kw ie tn ia  1927 
poz. 372 Dz. Ust. i  § 26 rozp. wykonawczego z 3 l i 
stopada  1927 poz. 913 Dz. Ust., a podstaw ę w ym iaru  
ustalono  zgodnie z a rt. 24 i  25 powyższego rozp. P rez. 
R zpl. i  § 28, 30 i  31 rozp. wykonawczego. Staw ka 
p o d a tk u  została usta lona zgodnie z § 29 rozp. wy
konawczego. W aru n k i zw olnienia p lacu  od  poda tku  
n ie  zachodzą, gdyż je st on  położony p rzy  u licy, po
siada jące j po trzebne  inw estycje i  po  odpow iednim  
odw odnien iu  m oże być zabudow any.

W  skardze na  powyższe orzeczenie zarzuca p ła tn ik :
1) że p lac  opodatkow any n ie  m a in sta lac ji wodo

ciągowych i  kanalizacy jnych  i  je s t bagnisty  tak , że 
w edług a rt. 175 p. b ) rozp. P rez. Rzpl. z 16 lutego 
1928 poz. 202 Dz. Ust. n ie  m oże być zabudow any; 
samo orzeczenie stw ierdza, iż p lac  ten  m oże być za
budow any dopiero  po  odw odnien iu , poniew aż zaś 
w edług  a rt. 24 rozp . P rez. Rzpl. z 22 kw ie tn ia  1927 
poz. 372 Dz. Ust. opodatkow aniu  p od lega ją  p lace — 
nada jące  się pod  budow ę, p rze to  do czasu odw odnie
n ia  p lac  n ie  m oże być opodatkow any.

2) że p lac  w spom niany je s t sadem , w obec czego 
n ie  podlega opodatkow aniu  w m yśl § 27, p . 4 rozp. 
M in istra  S karbu  z 3 lis topada  1927 poz. 913 Dz. Ust.

N. T. A. rozw ażył, co następ u je :
W  zw iązku z zarzu tem  skargi, streszczonym  pod 

p. 1) należy zauważyć, że w edług  a rt. 24 rozp. P rez.

R zpl. z 22 kw ie tn ia  1927 o rozbudow ie m iast poz. 
372 Dz. Ust. o raz  § 26 rozp. wykonawczego z 3 listo 
p ad a  1927 poz. 913 Dz. Ust. —  państw ow em u po 
datkow i od  placów  budow lanych, podlegają  place, 
nadające się p o d  budową. W edług  art. 175, lit. b ) 
rozp. P rez. R zpl. z 16 lu tego  1928 o p raw ie budow 
lanym  i  zabudow aniu  osied li poz. 202 Dz. Ust. za
b ran ia  się wznoszenia budynków  n a  te renach  bagni
stych  p rzed  ich  osuszeniem , p rzy  czym w p rzy p ad 
kach , zasługujących n a  uw zględnienie, w łaściwa w ła
dza m oże pozw olić n a  zabudow ania tak ich  terenów  
przy zastosow aniu odpow iednich  środków  zabezpie
czających. Skarżący przedłożył p rzed  w ydaniem  za
skarżonego orzeczenia zaśw iadczenie U rzędu  Inspek- 
cyjno - B udow lanego M agistratu  m . W arszaw y z 11 
stycznia 1932, stw ierdzające, że na  opodatkow anym  
p lacu  poziom  w ód gruntow ych z n a jd u je  się na  n ie 
znacznej głębokości i  bez specjalnego odw odnienia 
te ren u  p lac  n ie  m oże b yć  zabudow any w edług po
stanow ień a rt. 175 rozp. P rez. R zpl. z 16 lutego 1928 
poz. 202 Dz. Ust.

W ładza pozw ana n ie  zaprzecza w zaskarżonym  
orzeczeniu, iż zabudow anie opodatkow anego p lacu 
m oże n astąp ić  dopiero  p o  odpow iednim  jego odwod
nien iu , —  je s t  ona jed n ak  zdania , iż okoliczność ta  
n ie  odb ie ra , n aw et p rzed  odw odnien iem , placow i 
c h a rak te ru  p lacu , nadającego  się pod  budow ę. Otóż 
powyższe stanow isko w ładzy pozw anej n ie  zn a jd u je  
o parc ia  w  powołanych w yżej p rzep isach  praw nych. 
S koro bow iem  w edług wyraźnych przepisów , obo
w iązujących w  dziedzin ie  państwowego p o d a tku  od 
p laców  budow lanych , opodatkow an iu  pod legają  p la 
ce, nadające się p o d  budow ę, to  p rzydatność p lacu 
pod  budow ę należy  oceniać w edług  stanu  w okresie 
m iaroda jnym  dla  w ym iaru  po d atk u . W  rozpoznaw a
n e j spraw ie bezspornym  je s t  m iędzy  stronam i, że 
p lac  skarżącego w  okresach  m iaroda jnych  d la  wy
m ia ru  p o d a tk u  na IV  k w arta ł 1929 i na 1930 oraz 
1931, w edług  a rt. 175 rozp. P rez. Rzpl. z 16 lutego
1928 poz. 202 Dz. Ust. n ie  nadaw ał się p o d  budow ę, 
poniew aż w tych okresach  n ie  b y ł on  odw odniony. 
W  tych  w arunkach  należało  uznać, że skarga tra fn ie  
zarzuca, iż w ym iar spornego podatku  na IV  kw arta ł
1929 oraz la ta  1930 i  1931 narusza przepisy  a rt. 24 
rozp. P rez. R zpl. z 22 kw ie tn ia  1927 poz. 372 Dz. 
Ust., gdyż został dokonany  od  p lacu , n ie  n adające
go się w m iaroda jnych  okresach  pod  budow ę. F ak t, 
iż p lac  po  odpow iednim  odw odnien iu  m oże w  p rzy
szłości uzyskać c h a rak te r p lacu , nadającego  się pod  
budow ę, m usi pozostać bez w pływ u na ocenę obo
w iązku podatkow ego w okresach, poprzedzających  
to  odw odnienie.
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Z uw agi na powyższe N . T. A. uch y lił zaskarżone 
orzeczenie jak o  n iezgodne z ustawą.

684.
O p ła ty  dodatkow e z  art. 7 ustaw y o ochronie  lo

ka torów  poz. 406124 Dz. Ust., o k tó rych  je s t m owa  
to § 3 p. 1 rozp. z  29 grudn ia  1926 poz. 95127 Dz. Ust. 
w  spraw ie p o d a tk u  od  lo k a li  —  n ie  stanow ią pozy- 
c y j potrącalnycli z  kom ornego w  przypadkach , gdy  
kom orne bieżące p rzekro czy  granice procentow e, p o 
dane w  art. 7, p . 2 ustaw y o ochronie  lokatorów .

W yrok N. T . A. z  24 kwietnia 1936 L. Rej. 596/33.

N . T. A. odala  skargę, jak o  n ieuzasadnioną.
Powody.
M agistrat m . Lwowa w ym ierzył firm ie  B rac ia  M. 

we Lwowie pod a tek  od  lok a li na  1932 od  loka lu , za j
m owanego w nieruchom ości p rzy  u l. Sykstusk iej 23 
w e Lwowie, p rzy jm u jąc  za podstaw ę w ym iaru  k om or
nego z czerwca 1914 w kw ocie 461,67 k  =  484,75 zł.

W  odw ołaniu  zarzuciła  firm a, że p rzy ję te  za pod 
stawę w ym iaru  p o d a tku  kom orne ta k  z 1914, jak  
i obecnie je s t kom ornem  b ru tto , obejm u jącym  rów
nież op ła ty  dodatkow e z a rt. 7 ustaw y o ochronie  
lokatorów . T e  o p ła ty  dodatkow e, k tó ry ch  wysokość 
U rząd  R ozjem czy usta lił na  25%  kom ornego b ru tto , 
w inny być w yłączone z podstaw  w ym iaru  podatku  
w m yśl a rt. 4 ustaw y z 2 s ie rpn ia  1926 poz. 550 Dz. 
U st. w  b rzm ien iu  ustaw y z 17 grudn ia  1931 poz. 879 
Dz. Ust. i  § 3 rozp. M in istra  S karbu  z 29 grudnia  
1926 poz. 95/27 Dz. Ust., zgodnie z w yrokam i
N . T . A. L. R e j. 2278/27 i  z 25 m arca  1931 L. Rej.
3630/28.

W ładza pozw ana zaskarżonym  orzeczeniem  nie 
uw zględniła w niesionego odw ołania, przy czym sta
nę ła  na  stanow isku, że zgodnie  z lis tą  lokatorów , zło
żoną przez firm ę, a podp isaną przez w łaściciela do
m u, p rzy ję te  za podstaw ę w ym iaru  kom orne n ie
o be jm u je  jak ichko lw iek  o p ła t dodatkow ych. Poza 
tym  zaznaczyła w ładza pozw ana, że żądanie  po trące
n ia  o p ła t dodatkow ych je s t tym  b a rd z ie j nieuzasad
n ione, gdyż w edług  art. 1 ust. 4 ustaw y z 17 grudnia  
1931 podatkow i podlega kom orne, w zględnie w ar
tość czynszowa, przeliczone na zło te w edług art. 6, 
p. 4 ustaw y o och ron ie  lokatorów , p rzy  czym odnośne 
przepisy  n ie  p rzew idu ją  po trącen ia  o p ła t doda tko 
wych. W reszcie p odkreśliła  w ładza pozw ana, że usta
wa o ochronie  lokatorów  uw aża op łaty  dodatkow e 
za część kom ornego, oraz że w m iaroda jnym  okresie

lok a to r p łac ił kom orne bez o p ła t dodatkow ych na 
koszta, k tó re  ponosił ju ż  sam  w łaściciel domu.

W  skardze n a  powyższe orzeczenie zarzuca firm a, 
że w edług  przepisów  art. 4 ustaw y z 2 s ie rpn ia  1926 
poz. 550 Dz. U st., w b rzm ien iu  ustaw y z 17 grudnia  
1931 poz. 879 Dz. Ust. o raz § 3 rozp. z 29 grudn ia  
1926 poz. 95/27 Dz. Ust., p rzy  w ym iarze poda tku  
od  loka li w inny być wyłączone o p ła ty  dodatkow e,
0 k tó rych  m ow a w art. 7 ustaw y o och ron ie  lokatorów
1 to  naw et w  przypadkach , gdy w edług te j ostatn iej 
ustaw y do ponoszenia o p ła t dodatkow ych n ie  jest 
ju ż  obow iązany lokator. D alej zarzuca skarga, iż 
w liście lokatorów , złożonej w  swoim czasie d la  wy
m ia ru  p o d atku  od  lokali, było podane  kom orne b ru t
to , o be jm u jące  o p ła ty  dodatkow e. N a dow ód dołą
czyła firm a do skarg i zaśw iadczenie w łaściciela do
m u. W tych w arunkach  op łaty  dodatkow e należało 
wyłączyć z podstaw  opodatkow ania. D alej podnosi 
skarga, że zaskarżone orzeczenie je s t sprzeczne w so
bie, skoro z je d n e j strony  tw ierdzi, iż  do podstaw  
w ym iaru  p o d a tk u  o p ła ty  dodatkow e n ie  zostały w łą
czone, z d rug ie j zaś strony  usiłu je  uzasadnić  w licze
n ie  do podstaw  opodatkow ania o p ła t dodatkow ych.

N. T . A. rozw ażył, co następ u je :
Z arzu ty  skargi, iż p rzy  wym iarze p o d a tku  od  lo

k a li za 1932 — należało  wyłączyć o p ła ty  dodatkow e 
z a rt. 7 ustaw y o och ron ie  lokatorów  poz. 406/29 
Dz. Ust. —  należało  uznać  za n ie tra fne . W edług 
a rt. 4  ustaw y z 2 s ie rpn ia  1926 poz. 550 Dz. Ust., 
w  b rzm ien iu  a rt. 1, p. 4 ustaw y z 17 grudn ia  1931 
poz. 879 Dz. Ust. —  dla  lokali, podlegających  usta
w ie o och ron ie  lokatorów , podstaw ę w ym iaru po 
d a tku  od loka li stanow i roczne kom orne, płacone 
w czerw cu 1914, przerachow ano zgodnie  z art. 6 p. 4 
ustaw y o och ron ie  lokatorów . Co należy uważać za 
kom orne z czerwca 1914, stanow i art. 5 ustęp  1 usta
wy o och ron ie  lokatorów . Je s t n im  rzeczywiście p ła 
cone kom orne z czerwca 1914, p rzy  czym an i a rt. 5 
i 6 ustaw y o och ron ie  lokatorów , an i też art. 4 u sta 
wy z 2 s ie rpn ia  1926 poz. 550 Dz. Ust., w brzm ieniu  
a rt. 1, p . 4 ustaw y z 17 g rudn ia  1931 poz. 879 Dz. 
Ust. n ie  upow ażnia  do dzielen ia tego kom ornego 
z czerwca 1914 na  kom orne właściwe i  n a  tzw. o p ła 
ty  dodatkow e. P o jęcie  tzw . o p ła t dodatkow ych w pro
w adzają  postanow ienia a rt. 7 ustawy o ochronie  lo
katorów . A rtyku ł ten  przew iduje , że lokatorow ie 
w dom ach, podlegających  ustaw ie o och ron ie  lo k a 
torów , są obow iązani w okresie  przejściow ym , ozna
czonym  w ust. 2 tegoż a rty k u łu , uiszczać na rzecz 
w łaściciela dom u, obok odpow iedniej części podsta
wowego kom ornego, obliczonej w edług art. 5 i 6 usta
w y o och ron ie  lokatorów , ponad to  dodatkow e op ła 
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ty  z a rt. 7 te jże  ustawy. Po upływ ie okresu  p rze j
ściowego loka to rzy  są obow iązani jedyn ie  uiszczać 
pełne podstaw ow e kom orne z czerwca 1914 z a rt. 5 
ustaw y o och ron ie  lokatorów  z tym , że p.o tym  okre
sie przejściow ym  właściciele dom ów n ie  m ogą ju ż  
ponad to  żądać od  lokatorów  o p ła t dodatkow ych 
z a rt. 7 ustaw y o och ron ie  lokatorów . Z tego w ynika, 
że przep isy  rozporządzenia  wykonawczego z 29 g rud 
n ia  1926 poz. 95/27 Dz. Ust. o w yłączeniu o p ła t do
datkow ych naw iązu ją  jedyn ie  do tych  przypadków , 
gdy płacone przez lo ka to ra  w danym  okresie  kom or
ne o b e jm u je  kom orne z czerwca 1914, ob liczone we
d ług  zasad art. 5 i  6 ustaw y o och ron ie  lokatorów , 
a ponad to  jeszcze op łaty  dodatkow e w edług  zasad 
art. 7 te jże  ustawy, po b ieran e  obok odpow iedniej 
części kom ornego z czerwca 1914. W  konsekw encji 
należało uznać, że p rzep isy  § 3 tego rozp. o po trącal- 
ności o p ła t dodatkow ych z a rt. 7 ustaw y o ochronie  
lokatorów  m iały  zastosow anie w okresie  przejścio
wym, p rzew idzianym  w art. 7 ust. 2 ustaw y o ochro
n ie  lokatorów , k iedy  w łaściciel dom u obok kom orne
go, obliczonego w edług  a rt. 5 i  6 ustaw y o ochronie  
lokatorów , m ógł p o b ierać  ponad to  op ła ty  dodatkow e 
z art. 7 ustawy. N atom iast p rzep isy  te  przestały  być 
a k tu a ln e  z chw ilą, k iedy  kom orne z czerwca 1914 
obliczone w edług  zasad art. 5 i  6 ustaw y o ochronie  
lokatorów  przekroczyło  50, w zględnie 7 5 %  podsta
wowego kom ornego z czerwca 1914. Z tą  bowiem  
chw ilą lo k a to r p łac ił w łaścicielowi dom u jed y n ie  od 
pow iednią  część, w zględnie całe podstaw ow e kom or
ne, zaś w łaściciel dom u u tra c ił praw o obciążania lo 
katorów  dodatkow ym i op łatam i. W obec tego fak t, iż 
w łaściciel dom u z podstawowego kom ornego sam od
tą d  pokryw a św iadczenia, k tó re  p rzed  tym  m óg ł pod 
form ą o p ła t dodatkow ych p rzerzucić  n a  lokatorów , 
n ie  uzasadnia  potrącalności tych  świadczeń od pod
stawowego kom ornego, skoro, z p u n k tu  w idzenia lo 
katorów , —  fundusze, p rzeznaczone na  pokrycie  tych 
świadczeń, p rzesta ły  być op ła tam i dodatkow ym i 
z  a rt. 7 ustaw y o och ron ie  lokatorów , pob ieranym i 
o bok podstawowego kom ornego z czerwca 1914, 
z a rt. 5 i  6 ustaw y o och ron ie  lokatorów .

Po upływ ie okresu  przejściow ego, o k tó rym  mowa 
w art. 7 ust. 2 ustaw y o och ron ie  lokatorów , dopu
szczalnym  było  by  w yłączenie z kom ornego płacone
go w  czerwcu 1914 od  odnośnego lo k a lu  jedyn ie  ta 
k ich świadczeń, ponoszonych przez loka to ra  na  rzecz 
in sty tucyj, w zględnie osób trzecich , do  k tó rych  p o 
niesienia by ł obow iązany lo k a to r, a w łaściciel dom u 
b y ł jedyn ie  inkasentem  odnośnych kw ot, obow iąza
n ym  do  przekazyw ania zainkasow anych kw ot od
nośnym  insty tucjom , w zględnie osobom  trzecim . Oczy

w istym  jest, że  powyższe zagadnien ie  byłoby ak tu a l
ne w przypadkach , gdzie podstaw ow ym  kom om em  
z czerwca 1914, usta lonym  w edług  przepisów  art. 5 
i  6 ustaw y o och ron ie  lokatorów , niew łaściw ie ob ję 
to i  tego ro d za ju  św iadczenia. T ak ie  stanow isko za
ją ł  też  N. T . A. w w yroku swoim z 25 m arca  1931 
L. R ej. 3630/28 (Z b ió r W yroków  N . T . A. z 1931 
N r 445 S ), na  k tó ry  pow ołu je  się skarżący. Jed n ak  
w rozpoznaw anej spraw ie kwestia świadczeń, do k tó 
rych  ponoszenia by łby  obow iązany lo k a to r, a w ła
ściciel dom u by łby  ty lk o  inkasentem , n ie  je s t  ak tu a l
na. N a te j  płaszczyźnie skarżąca firm a n ie  staw iała 
sporu , an i w  odw ołaniu, an i też n ie  staw ia sporu 
w skardze. I  w odw ołaniu  i  w skardze skarżąca fir
m a żądała  i żąda w yłączenia o p ła t dodatkow ych 
z art. 7 ustaw y o och ron ie  lokatorów  —  przy  czym 
wcale n ie  nadm ien ia , iż chodzi o św iadczenia, do 
k tó ry ch  poniesien ia  je s t ona obow iązana, a w łaści
ciel dom u je s t  ty lko  inkasen tem  strony  trzeciej.

Skarżąca f irm a  n ie  zaprzecza p rzy  tym  w  skardze, 
że okres przejściow y, o k tó ry m  m ow a w art. 7 ust. 2 
ustaw y o och ron ie  lokato rów  ju ż  m iną ł, że zatem  je j 
kom orne z czerwca 1914, w m iaroda jnym  okresie jest 
unorm ow ane przep isam i art. 5 i  6 p. 4 U6tawy 
o ochronie  lokatorów , a obok  tego kom ornego n ie  
są p o b ieran e  o p ła ty  dodatkow e z art. 7 te jże  ustawy. 
W  tych  w arunkach  zgodnie zresztą z w ykładnią  obo
w iązujących przepisów  zaw artą  w  w yroku z 17 grud
n ia  1934 L. R ej. 2742/33 dotyczącym  analogicznego 
zagadnien ia  z dziedziny  podatk il od  nieruchom ości, 
należało  uznać, że w ładza pozw ana n ie  dopuściła się 
zarzucanej w  skardze obrazy  praw a, p rzy jm ując , iż 
opodatkow aniu  podlega podstaw ow e kom orne z czerw
ca 1914, a żądan ie  w yłączenia o p ła t dodatkow ych 
z art. 7 ustaw y o och ron ie  lokatorów  n ie  m a oparcia. 
Powyższe stanow isko w ładzy pozw anej by ło  tym  b a r
dziej tra fn e , że za podstaw ę w ym iaru  spornego po
d a tk u  p rzy ję to  podstaw ow e kom orne  z czerwca 1914, 
zgodnie z zapodan iem  skarżącej firm y w liście • loka
torów , a firm a p rzed  w ydaniem  zaskarżonego orze
czenia n ie  przedłożyła , an i też  n ie  zaofiarow ała do
w odu n a  okoliczność, iż  fak tyczne kom orne z czerw
ca 1914, by ło  niższe od  przy jętego  za podstaw ę 
w ym iaru  poda tku . W obec powyższego stanow iska 
N. T. A. bezprzedm iotow ym i się sta ły  inne  okolicz
ności podniesione na uzasadnien ie  zarzutów  skargi.

685.

Bieg  term inu  rocznego, przew idzianego  w  art. 6 
K onw encji W ied eń sk ie j (D z. Ust. z  1931 poz. 41) na
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le ży  liczyć od  31 styczn ia  1931, ja ko  dn ia  ogłoszenia  
iv D zien n iku  Ustaw K onw encji W ied eń sk ie j i  Oświad
czenia  R ządow ego o z ło żen iu  ostatniego d o ku m en tu  
ra ty fikacy jnego  (D z. Ust. z  1931 poz. 41 i  poz. 42).

W yrok N. T . A. z 22 marca 1937 L. Rej. 5391/34.

N. T . A. odda la  skargę, jak o  nieuzasadnioną.
Powody.
Skarżący Stefan  Rz., b. podoficer zawodowy b. a r

m ii austriacko  - w ęgierskiej, pow ołu jąc się na  posta
now ienia  K onw encji W iedeńskiej (Dz. Ust. z 1931 
poz. 41) zgłosił roszczenie o przyznan ie  m u  zaopa
trzen ia  em ery talnego  z ty tu łu  jego służby zawodowej 
w charak te rze  podoficera  b . a rm ii austro-w ęgierskiej 
od  1 listopada  1906 do końca wojny św iatowej.

M inisterstw o Spraw  W ojskow ych oddaliło  pow yż
sze roszczenie n a  te j  podstaw ie, że roszczenie to  zo
stało zgłoszone po  te rm in ie , p rzew idzianym  w  art. 6 
w yżej w ym ienionej K onw encji.

S. Rz. zaskarży ł orzeczenie M inisterstw a Spraw  
W ojskow ych do N. T . A ., k tó ry  rozważył, co nastę 
p u je :

Z arzu t skarg i, że te rm in  roczny od  w ejścia w  ży
cie K onw encji W iedeńsk iej, przew idziany  w  art. 6 
te j K onw encji, jeszcze n ie  m iną ł, gdyż te rm in  ten  
m in ie  dopiero  w  rok  po  ogłoszeniu w  D zienniku  
Ustaw  p rzez R ząd  Po lsk i o złożeniu  ostatniego do
k um en tu  ra ty fik ac ji te j K onw encji p rzez strony  
u k ład a jące  się, co jeszcze rzekom o n ie  nastąp iło , jest 
niesłuszny, gdyż O św iadczenie Rządow e z 7 stycznia 
1931 (Dz. Ust. poz. 42) o z łożeniu ostatniego dok u 
m en tu  ra tyfikacyjnego  przez Jugosław ię 12 m aja  
1930 zostało ogłoszone 31 stycznia 1931 N r 8 D zien
n ik a  U staw , poz. 42 i  n a jp ó źn ie j od  te j  da ty  31 stycz
n ia  1931, będącej rów nież datą  ogłoszenia K onw en
c ji W iedeńsk iej w  D zienniku  U staw, jak o  od  daty 
praw nego ogłoszenia K onw encji i O św iadczenia (ust. 
2 a rt. 2 ustaw y z 23 g rudn ia  1927 Dz. Ust. z 1928 
poz. 18) należy liczyć b ieg  te rm in u  rocznego, p rze 
w idzianego w art. 6 K onw encji W iedeńskiej. W yni
ka  z tego, że te n  te rm in  u p ły n ą ł 31 stycznia 1932, 
i  że skarżący, zg łaszając swe roszczenie 14 kw ietnia 
1934, w skazany te rm in  przekroczył...

6 8 6 .

Z a trudn ien ie  u  osoby inne j, ja ko  jed en  z  w arun
kó w  oboioiązku ubezp ieczenia , unorm ow anego rozp. 
Prez. R zp l.  z  24 listopada 1927 (p . 911 Dz. Ust.) 
oznacza, poza  w yp a d ka m i pracy na  podstaw ie n o m i

nacji, pracą opartą na  poro zu m ien iu  stron, m ającym  
cechy um o w y o pracą z  tym  jed n a k  zastrzeżen iem , 
że  praca n ie  m usi b yć  odpłatną.

W yrok N. T . A. z J3 kwietnia 1937 L. Rej. 417/35.

N . T. A. odda la  skargę jak o  n ieuzasadnioną.

Pow ody.
Z ak ład  U bezpieczeń Pracow ników  Umysłowyclt we 

Lwowie stw ierdził, że  I ro  L. z ty tu łu  za trudn ien ia  
swego w  charak te rze  księgowego w  należącym  do 
A braham a B. k ino-teatrze „S ztuka41 w Drohobyczu, 
podlega od  1 czerwca 1932 obow iązkow i ubezpiecze
n ia  w m yśl rozp. P rez. Rzpl. z 24 listopada  1927 
(poz. 911 Dz. U st.).

U rząd  W ojew ódzki we Lwowie n ie  uw zględnił od
w ołania B. i  L. od  powyższego orzeczenia Z ak ładu  
Ubezpieczeń, a M inisterstw o O piek i Społecznej, wy
danym  w zała tw ien iu  dalszego odw ołania R. i L., za
tw ierdziło  decyzję U rzędu  W ojew ódzkiego, zaznacza
jąc  w  m otyw ach, że L. je s t w  k in ie  R. o d  1 czerwca 
1931, zatru d n io n y  w  rozum ien iu  a rt. 2 p . 1 w spom nia
nego wyżej rozporządzenia  z 24 lis topada  1927, że 
w szczególności w edług re lac ji K om isaria tu  P o lic ji 
Państw ow ej w D rohobyczu z 11 m arca  1933, prow a
dzi księgi tego k in a  a zatem  p racu je  na  rzecz i  w  in 
teresie  w łaściciela tego p rzedsięb iorstw a i  że długość 
czasu dziennego zajęcia  n ie  m a znaczenia d la  obo
w iązku  ubezpieczenia.

N a to  orzeczenie m in is te ria lne  w nieśli R. i  L. w spól
ną skargę do N. T . A. Skargę tę , o ile  w niesiona zo
sta ła  p rzez L., T ry b u n a ł postanow ieniem  z 5 m arca 
1935, pozostaw ił bez rozpoznania.

O ile  zaś skarga ta  w niesioną została przez R.. 
T rybunał, rozważył co następ u je :

Skarżący wywodzi, że obow iązek ubezpieczenia 
uzależn iony  je s t p rzede  wszystkim  od  pozostaw ania 
d ane j osoby w stosunku op a rty m  na  um ow ie o p ra 
cę, że kw estii, czy L. w  tak im  w łaśnie stosunku po
zostaw ał do oskarżonego, n ie  w yjaśn ia  re lac ja  K om i
sa ria tu  P o lic ji Państw ow ej, pow ołana w zaskarżo
n ym  orzeczeniu, i  że wobec tego było  rzeczą w ładzy 
pozw anej przeprow adzić  w  tym  w zględzie odpow ied
n ie  dochodzenie.

Skarżący pow ołu je  się zarazem  na decyzję z 21 
m arca 1933, k tó rą  S tarosta w D rohobyczu orzekł, że 
L. n ie  podlega obow iązkow i ubezpieczenia  n a  w ypa
dek  choroby  w  m yśl ustaw y z 19 m aja  1920 (poz. 272 
Dz. U st.,), poniew aż, ja k  to  w ykazały przeprow adzo
ne dochodzenia, n ie  pozostaje  on  od  1 czerwca 1932 
w stosunku służbow ym  do oskarżonego, a dobrow ol
n a w spółpraca jego ze skarżącym  jak o  ze swoim te 
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ściem  i  pom oc w  p row adzeniu  ksiąg k ina , należące
go do skarżącego, ja k o  n ie  o p a rta  n a  um ow ie służ
bow ej n ie  uzasadnia  obow iązku ubezpieczenia. T a 
decyzja z 21 m arca  1933 n ie  została pow ołana w po
stępow aniu adm in istracy jnym  p rzed  w ydaniem  za
skarżonego orzeczenia i  z tego pow odu T rybunał, 
k ie ru jący  się a rt. 83 (ustęp  3) rozp. P rez. R zpl. z 27 
październ ika 1932 (poz. 806 Dz. U st.), n ie  m ógł je j 
wziąć pod  uwagę.

W ładza pozw ana podnosi w odpow iedzi n a  skar
gę, że w  art. 2 p . 1 rozp. z 24 lis topada  1927 uznano  
za podstaw ę obow iązku ubezpieczenia  n ie  istnienie 
stosunku służbowego, lecz sam  fak t za tru d n ien ia  da
nej osoby u  osoby innej.

R o zp atru jąc  te  wyw ody należy zaznaczyć, że 
w przep isie  ty m  bezpośrednio  n ie  określono podsta
wy za trudn ien ia , o k tó ry m  mowa. P o d  ty m  wzglę
dem  rozporządzenie  o ubezpieczeniu  pracow ników  
um ysłow ych ró żn i się od w spom nianej ju ż  wyżej 
ustaw y z 19 m a ja  1920 o ubezpieczeniu  n a  w ypadek  
choroby  (a rt. 3 ), od  ustaw y o zabezpieczeniu  n a  wy
p ad ek  bezrobocia  (p . 555 Dz. Ust. z 1932 —  art. 1) 
i o d  ustaw y z 28 m arca  1933 o ubezpieczeniu  społecz
nym  (p . 396 Dz. Ust. —  art. 2 ) ,  gdyż w  tych  u sta 
w ach w yraźnie w skazano podstaw ę za trudn ien ia , ja 
ko w aru n k u  ubezpieczenia  w  n ich  unorm ow anego, 
a m ianow icie uznano  za n ią  p racę  n a jem n ą , względ
n ie  stosunek służbow y lu b  roboczy. B rak  jed n ak  
podstaw y do p rzy jęc ia , że za tru d n ien ie  u  osoby in 
n e j n ie  zostało w  ogóle b liże j określone w rozp. z 24 
lis topada  1927.

P ośredn io  w ynika bow iem  z niego, że podstaw ą 
z a trudn ien ia  w  jego rozum ieniu  je s t  —  poza w ypad
kam i p racy  na podstaw ie nom in ac ji (a rt. 5 p . 4 ) —  
porozum ienie  stro n  m ające  cechy um ow y o p racę 
z tym  jed n ak  zastrzeżeniem , że p raca  n ie  m usi być 
o d p ła tn ą  (a rt. 2 p . 1 i  a rt. 14). P rzed e  w szystkim  bo 
wiem  ju ż  z isto ty  za tru d n ien ia  u  osoby in n e j w ynika, 
że oznacza ono p racę  zależną, a w ięc p racę  w ykony
waną n a  rach u n ek  i  ryzyko osoby drug ie j, w  przeci
w ieństw ie do p racy  sam odzielnej, w ykonyw anej na 
w łasny rach u n ek  i  n a  w łasne ryzyko pracującego. 
N adto  praw odaw ca m ów iąc o stosunku zatrudn ien ia , 
o k tó re  chodzi, nazyw a podm io ty  tego s tosunku p ra 
codaw cam i i  pracow nikam i, a w ięc posługu je  się te r 
m inologią związaną w łaśnie z um ow ą o p racę  (por. 
ustaw ę z 16 m arca  1928 p. 323 Dz. Ust. i  art. 441— 
447 K odeksu  zobow iązań p. 598 Dz. Ust. z r . 1933). 
L. m ógłby więc być uznany  za za trudnionego  u  skar
żącego, gdyby fak tycznie  d la  niego p racow ał i  gdyby 
p raca  ta  by ła  o p a rta  na  um ow ie, m ające j cechy um o
wy o p racę  —  oczywiście z przy toczonym  w yżej za

strzeżeniem  co do w ynagrodzenia za n ią . C hodzi w ięc 
o to , czy w ładza pozw ana m ia ła  podstaw ę do uzna
n ia , że ten  w arunek  je s t spełniony.

Otóż w  tym  w zględzie stw ierdzić należy, że n ie 
spo rnym  jest, iż L. p row adzi księgi w p rzedsięb ior
stw ie skarżącego. Z a trudn ien ie  to , rzecz jasna , n ie  
m oże n ie  op ierać się na  um ow ie, zaw artej chociażby 
ty lko  m ilcząco. Is tn ien ia  te j um owy n ie  wyklucza 
oczywiście fak t, podniesiony  w  skardze, że skarżący 
je s t teściem  L. (po r. a rt. 6 p . 7 rozp . z 24 listopada 
1927). Gdy n ad to  skarżący n ie  tw ierdzi naw et, że L. 
wykonywa powyższą swą p racę  jak o  p racę  sam odziel
ną, T ry b u n a ł w  zarzu tach  skarżącego n ie  m ógł do
p atrzyć się podstaw y do uznan ia , że zaskarżonym  
orzeczeniem  naruszono jego praw a.

S kargę należało  w obec tego oddalić  jak o  n ieuza
sadnioną.

687.
Otwarcie f i l i i  koncesjonow anego zak ładu  przem y

słowego (art. 37 p raw a przem ysłow ego) n ie  icym aga  
uzyskan ia  o d ręb n e j koncesji, w ym aga jed n a k  uprzed
niego zezw olen ia  w ładzy  przem ysłow ej. '

W yrok N. T . A. z 5 maja 1937 L. Rej. 721/35.

N. T . A. odda la  skargę ja k o  nieuzasadnioną.

Powody.
M ajer W ., w łaściciel sk lepu  używ anych m eb li 

i  sprzętów  gospodarstw a domowego w  K atow icach, 
w niósł do M agistra tu  w  K atow icach podan ie  o zezwo
len ie  n a  otw orzenie drugiego tak iego  samego sk lepu  
używ anych m ebli. W ym ieniony M ag istra t zezwolenia 
n a  o tw arcie drugiego sk lepu  odm ów ił, oznajm iając, 
że n ie  zachodzi p o trzeba  pow iększenia ilości tak ich  
sklepów  w Katow icach.

W e w niesionym  o d  decyzji te j  odw ołaniu  M ajer W. 
podnosił, że odnośny  przem ysł prow adzi w  K atow i
cach w  loka lu  p rzy  u l. Kościuszki od  r. 1932, że obec
n ie , w obec okoliczności, iż loka l te n  je s t za szczupły, 
m a zam iar o tw orzyć dodatkow y sk ład  ja k o  pom oc
n iczy lu b  f ilię  w  celu  rozszerzenia pom ieszczeń na 
przechow anie  zakupionych  przedm iotów , sk ład  ten  
zatem  m ia ł być nierozerw alną częścią sk ładu  głów
nego i  tworzyć z n im  m ia ł jed en  zak ład  przem ysło
wy, prow adzony pod  jed n ą  firm ą. O dw ołania tego 
W ojew oda Ś ląski, orzeczeniem  z 22 listopada  1934, 
n ie  uw zględnił i  zatw ierdz ił zakw estionow aną decy
z ję  z pow odów  w  n ie j  p rzytoczonych, a ponadto  
oznajm ił, że, zgodnie z o p in ią  Izb y  H andlow ej w  K a
tow icach, o tw arcie tak iego  sk lepu  w  cen trum  m iasta
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przy głównej u licy  n ie  je s t w skazane w in te resie  p u 
b licznym  po m yśli a rt. 10 p raw a przem ysłowego. Za
razem  W ojew oda zaznaczył, że naw et uznan ie  d ru 
giego sk lepu  za filię  sk lepu  obecnego n ie  uw aln ia  
odwoławcy od  konieczności uzyskania uprzedniego 
zezwolenia w ładzy przem ysłow ej n a  o tw arcie filii 
z ak ładu  przem ysłow ego koncesjonow anego.

P o  p rzystąp ien iu  do oceny zarzutów  skargi N . T. A. 
za ją ł się na jp ie rw  zarzu tem  niezgodnego z rzeczy
wistością określen ia  położenia  lo k a lu  pro jek tow ane
go zak ładu , po  czym  uznał, że zarzu t ten  n ie  nadaje  
się do rozpoznania , a to  wobec p rzepisu , ob jętego 
art. 83 ust. 1 cytowanego w sen tenc ji w yroku  rozpo
rządzenia. W edług  p rzep isu  tego T ry b u n a ł orzeka 
na  podstaw ie stan u  faktycznego, ja k i okazu je  się 
z ak t, k tó rym i rozporządzała  pozw ana w ładza p rzy  
wydaw aniu zaskarżonej decyzji, a zatem  n ie  je s t po
w ołany do spraw dzania  zgodności, zaw artych  w  ak tach  
okoliczności faktycznych , z rzeczywistością.

O ile  by  zarzu t ten  trak tow ać  jak o  zarzu t popad- 
n ięc ia  przez pozw aną w ładzę w sprzeczność ze sta
nem  faktycznym  z ak tów  spraw y w ynikającym , to 
zarzu t tak i przedstaw iałby  się jak o  n ieuzasadniony, 
a lbow iem  sporne ok reślen ie  o p ie ra  się na  treści, zna j
d u jące j się w  ak tach  spraw y, o p in ii K atow ickiej Izby  
H andlow ej.

P rzy  ocenie drugiego zarzu tu  skarg i, N . T. A. ■— 
nadm ien ia jąc , że m iędzy  stronam i n ie  je s t  spornym , 
iż zak ład  skarżącego po d p ad a  pod  postanow ienie 
art. 8 p . 10 p raw a przem ysłowego —  rozw ażył co n a 
s tępu je :

Z treści zaskarżonego orzeczenia łącznie  z w yja
śn iającym i je  w yw odam i odpow iedzi na  skargę wy
n ik a , że pozw ana w ładza uzna jąc , iż p ro jek tow any 
zak ład  przedstaw iałby  się jak o  f ilia  istniejącego za
k ład u , w ychodzi z założenia, że w edług a rt. 37 praw a 
przem ysłow ego, d la  otw arcia  f ilii zak ładu  koncesjo
now anego p o trzeb n a  je s t od rębna  koncesja, udzie
lona  w try b ie  a rt. 9, 10 i 11 wspom nianego praw a.

Ze stanow iskiem  tym  zgodzić się n ie  m ożna, a to 
w obec treści pow oływ anego już a rt. 37, p rzep is ten  
bow iem , stanow iąc o w arunkach  otw arcia  f ilii p rzed 
siębiorstw  przem ysłow ych, n ie  zaw iera  żadnych  spe
cjalnych  postanow ień co do  f ilii przedsięb iorstw  kon
cesjonow anych, a zatem  p rzew idu je  te  sam e w arunki 
d la  f ilii przedsięb iorstw  koncesjonow anych i  niekon- 
cesjonow anych. Poniew aż zaś, w edług ustępu  d rugie
go będącego w  m ow ie przep isu , p rzy  o tw arciu  f ilii 
p rzedsięb iorstw a przem ysłow ego stosu je się przepisy, 
dotyczące zak ładu  głównego, co do osoby k ierow nika 
filii, co do m iejsca, u rządzenia  i  zewnętrznego ozna
czenia f ilii, należy  uznać, że o tw arcie f ilii przedsię

b iorstw a koncesjonow anego n ie  wymaga uzyskania 
o d ręb n e j koncesji, lecz że w ładza przem ysłow a po
w ołana je s t ty lko  do w ydania  decyzji w zakresie wy
m ienionego ostatn io  przepisu .

W ładza ta w inna zatem  zbadać, czy osoba, w ym ie
n iona jak o  k ierow n ik  f ilii, posiada uzdoln ien ie  fa
chowe do p e łn ien ia  tych funkcy j, jak o  też czy lokal 
f ilii o raz je j  oznaczenie odpow iadają  obow iązującym  
p rzepisom . K w estia m iejsca zak ładu  filialnego  przed-, 
staw ia się jed n ak  od rębn ie , a to  wobec okoliczności, 
że, w edług a rt. 135 ustęp p ią ty  praw a przem ysłowego, 
oznaczenie m iejsca prow adzenia  przem ysłu  koncesjo
now anego je s t  jednym  z isto tnych  części koncesji 
przem ysłow ej. W  zw iązku z tym  uznać w ypada, że 
o tw arcie  f ilii przedsięb iorstw a koncesjonow anego wy
m aga z uw agi na  przytoczony m om en t —  jako  p o 
n iek ąd  uzupe łn ien ia  w danym  p unkcie  ju ż  udzielo
n e j koncesji —  uprzedniego  zezwolenia w ładzy prze
m ysłow ej, powziętego w danym  k ie ru n k u  n a  zasadzie 
tych  sam ych postanow ień  co decyzja w spraw ie u dz ie 
len ia  koncesji. Za poglądem  tym  przem aw ia także 
treść przepisu  ob jętego  a rt. 36 ustęp drug i praw a 
przem ysłowego, n iepodobna  bow iem  przy jąć, by o tw ar
cie zak ładu  filia lnego  przedsięb iorstw a koncesjono
wanego podlegać m iało  rygorom  słabszym  niż  zm ia
n a  lokalu  zak ładu  głównego, czy też ju ż  istniejącego 
zak ładu  filialnego.

W  ko n k lu z ji powyższego rozpoznaw any zarzu t skar
gi, kw estionujący  m om ent, czy o tw arcie zak ładu  fi
lia lnego  przedsięb iorstw a koncesjonow anego wymaga 
uprzedniego  zezwolenia w ładzy przem ysłow ej, oka
zu je  się nieuzasadniony.

688 .

N a  obszarze byłego zaboru  austriackiego w in n y  być  
d o  m e tryka ln e j księgi u rodzin  wpisane te  im iona  
dziecka  ślubnego, k tó re  obrali rodzice. W  razie nie- 
osiągr.ięcia porozum ien ia  w  ty m  w zględzie  decydu
jąca je s t wola ojca.

W yrok N. T . A. z 5 czerwcu 1937 L. Rej. 2439/34.

N. T. A. uchy la  zaskarżone orzeczenie z powodu 
w adliw ego postępow ania.

Powody.
Do księgi u rodz in  rzym skokato lick iej p a ra f ii w pi

sano Zbigniew a M ariana, syna m ałżonków  W łodzi
m ierza i  O ty lii, u rodzonego 14 s ie rpn ia  1923 w  W it
kow ie N ow ym  i  ochrzczonego przez tam tejszego rzym. 
kat. proboszcza w d n iu  13 w rześnia 1923. T en  sam



A 688— C 689 641

syn W. został następn ie  jak o  R om an W łodzim ierz M a
rian  w pisany do księg i u rodz in  g reckokato lick iej p a 
ra f ii  w  W itkow ie S tarym . —  Proboszcz te j para fii 
spraw ozdaniem  z 2 m arca 1932 zakom unikow ał 
S tarostw u w Radzieckow ie, że W łodzim ierz  W. jest 
g reckokatolickiego ob rządku , że gr. kat. proboszcz 
w R adziecbow ie na  prośbę jego udz ie lił jego synowi 
w dn iu  5 czerwca 1924 sak ram en tu  bierzm ow ania  
oraz zaw iadom ił o ty m  spraw ozdaw cę i  że spraw o
zdawca dokonał następn ie  w pisu do księg i urodzin.

W obec rozbieżności obu  w spom niany cli w yżej w pi
sów co do im ion zarządzono dochodzenia. W toku  tych 
dochodzeń przesłuchano  rodziców  chrzestnych, m ia
now icie T eofila  W. i  M arię  L . Św iadkow ie ci zeznali, 
że p rzy  chrzcie  n a d a ł ksiądz synowi W. im iona Z bi
gniew  M arian  n a  żądan ie  m a tk i. —  W łodzim ierz W. 
oświadczył, że n ie  w yraził woli, by syna jego  ochrzczo
no  w  rzym . ka t. kościele i  by  nadano  m u  im iona  Z bi
gniew  M arian , oraz, że o tym  naw et n ie  w iedział, 
gdyż syn u rodz ił się w dom u swej b a b k i (K onstan
c ji W .) w W itkow ie N ow ym , k tó ra  w skutek niesna
sek rodzinnych  zab rała  swoją córkę z Radziechow a, 
gdzie m ieszkała  z m ężem , do siebie. —  W łodzim ierz 
W. zaznaczył nad to , że, k iedy  żona jego pow róciła 
w m arcu  1924 do n iego, zażąda ł w gr. ka t. p ara fii 
w R. uzupe łn ien ia  ak tu  ch rz tu  syna udzielen iem  m u 
sak ram en tu  bierzm ow ania, że p rzy  te j sposobności 
zgodnie z żoną o b ra ł d la  syna im iona  R om an W ło
dzim ierz  M arian , że te  im iona  zostały w pisane do 
m etryka lne j księgi u rodz in  ostatn io  w ym ienionej pa
ra fii, i  że p a ra f ia  ta  w pis ten  p rzekazała  następnie  
gr. kat. p a ra f ii w W.

O tylia W. zm arła  w  r. 1928.
U rząd  W ojew ódzki w T a rnopo lu  zarządz ił skreśle

n ie  nu m eru  porządkow ego p rzy  w pisie Zbigniew a 
M ariana W. w  księdze urodzin  rzym . ka t. pa ra fii 
w W itkow ie N owym  i zaznaczenie p rzy  tyn i wpisie, 
że w ym ieniony je s t  ob rząd k u  gr. ka t. oraz  sprosto
w anie jego w pisu do księgi u rodzin  gr. ka t. pa ra fii 
w W. w  tym  k ie ru n k u , iż na  im ię m u  n ie  Rom an 
W łodzim ierz M arian , lecz Zbigniew  M arian . U rząd 
W ojew ódzki zakom unikow ał zarazem  W łodzim ierzo
w i W ., że w edług stw ierdzenia  rodziców  chrzestnych 
jego syna nadano  m u p rzy  chrzcie  im iona Zbigniew  
M arian  i  w obec tego w in ien  on  pod  tym i im ionam i 
figurow ać w księdze urodzin.

W łodzim ierz W . w niósł od  te j decyzji odwołanie 
i  podn iósł m iędzy  innym i, że o nad an iu  im ion  Z bi
gniew  M arian  zadecydow ał o jciec chrzestny  wbrew 
w oli m atk i.

M inisterstw o S praw  W ew nętrznych n ie  uw zględniło 
tego odw ołania, zaznaczając w  m otyw ach, że w ra 

m ach  obow iązującego ustaw odaw stw a n ie  m a  prze
p isu , k tó ryby , poza p rzypadkam i przejścia  z w yzna
n ia  n iechrześcijańskiego n a  w yznanie chrześcijańskie 
dopuszczał zm ianę  raz  n adanych  im ion , że im iona 
Zbigniew  M arian  nadano  synowi odwoławcy w spo
sób fo rm alny  i  zgodny z istn ie jącym  porządkiem  
p raw nym  i że zarzu t odwoławcy, iż nad an ie  powyż
szych im io n  zostało w ym uszone, n ie  m a oparcia  
w w ynikach  przeprow adzonego dochodzenia  w yjaśn ia
jącego.

N a lo orzeczenie m in is te ria ln e  w niósł W łodzim ierz 
W. skargę do  N . T . A., k tó ry , ro zp a tru jąc  spraw ę 
w granicach te j skargi, rozw ażył, co n astępu je :

D o m etryka lne j księgi u ro d z in  w inny być —  rzecz 
jasna  —  w pisane te  im iona, k tó re  zostały dziecku 
nadane  p rzez osoby do tego upraw nione. U praw nio
nym i do w yboru im ion  dziecka ślubnego są oczywi
ście rodzice. M ając na  w zględzie §§ 91 i  147 kodeksu 
cywilnego, wchodzącego w nin iejszej spraw ie pod 
uw agę, i stosując w  drodze analogii § 144 tego  ko 
deksu, należy uznać, że  rodzice w inn i działać w po 
rozum ieniu , że jed n ak  w raz ie  n ieosiągnięcia p o ro 
zum ienia  decydującą je s t w ola ojca.

Rzeczą M inisterstw a było w obec tego wziąć pod 
uwagę, ja k ie  było stanow isko skarżącego co do na
dania  spornych  im ion . K w estii te j n ie  w yjaśn iają  by 
na jm n ie j zeznania rodziców  chrzestnych. Z eznania te 
stw ierdzają  bow iem  tylko, że im iona  Zbigniew  M a
rian  zostały nad an e  n a  żądan ie  m a tk i, n ie  zaw ierają 
jed n ak  naw et żadnej w zm ianki o tym , czy m atka 
działała  w porozum ieniu  z ojcem . A  w łaśnie skarżący 
podniósł w postępow aniu  adm inistracy jnym , że syn 
jego u ro d z ił się n ie  w jego  dom u w Radziecbow ie, 
lecz w dom u swej b ab k i w W itkow ie Now ym , że na
danie  m u im ion  Zbigniew  M arian  n as tąp iło  bez woli, 
a naw et bez w iedzy skarżącego i  że skarżący wkrótce 
po  pow rocie żony do niego wszczął sta ran ia  celem 
ulegalizow ania im ion  R om an W łodzim ierz M arian, 
jako  ob ranych  przez siebie.

Poniew aż M inisterstw o pom inęło  te tw ierdzenia, 
a p rzez to  pom inięcie  naruszyło form y postępow ania 
ze szkodą d la  skarżącego, należało  na  podstaw ie art. 84 
p raw a o N. T. A. uchylić zaskarżone orzeczenie z po
wodu w adliw ego postępow ania.

689.
Do potrącenia na leży stosoioać przep isy  kod . zobo- 

wiązań, je ś li zdarzen ie  praw ne, k tó re  w ed ług  tych  
przepisów  p ow odu je  po trącenie  (ośw iadczenie d łu ż 
n ika  w ierzycielow i o korzystan iu  z  praw a potrącę-
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n ia ) nastąpiło  po  jego  w ejściu  w  życie , a p rzed  tą  
datą  n ie  nastąpiło  zdarzen ie  praw ne, k tó re  spow odo
wało potrącenie  w ed ług  przep isów  kod . cyw . Nap.

Ska rb  Państw a w  zasadzie korzysta  z  praw a zg ło
szen ia  za rzu tu  po trącenia  należności poda tkow ych  
w  sporze o  zasądzenie od  niego należności pryw a tno 
praw nej, z  zastosow aniem  odpow iedn ich  przepisów  
kod . zobow .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 28 maja/11 ezcrwca 1937 C. I. 661/37.

Sąd Okręgowy w r. 1933 w  spraw ie karno-skarbo
wej skonfiskow ał sum ę, osiągniętą ze sprzedaży przez 
licy tację  cuk ru . Stanisław  C., pow ołu jąc się na  to, 
że w powyższej spraw ie n ie  b ra ł udziału  i że cu
k ie r stanow ił jego własność, swe roszczenia o odszko
dow anie z pow odu te j konfiskaty , obliczone na su
m ę 128.490 zł, scedował um ow ą z 13 lip ca  1935 Ma- 
rii-Jan in ie  K . w sum ie 97.340 zł, B ohdan ie  S. w  su
m ie  28.500 zł, H enrykow i T. w sum ie 200 z ł i T a 
deuszowi K . w sum ie 1000 zł. N a te j  podstaw ie wy
żej w ym ienieni w nieśli pozew o zasądzenie na ich  
rzecz od  Skarbu  Państw a wskazanych sum. Sąd A pe
lacy jny  odd a lił powyższe roszczenia i powołał się 
n a  to, że Skarb  Państw a żąda po trącen ia  poszukiw a
n e j sum y z sum ą 471.354 zł, należną ty tu łem  p odat
ków  od Stanisław a C. n a  dzień 30 czerwca 1935, 
a więc p ła tn ą  przed  zaw arciem  um owy w przedm iocie 
cesji roszczenia o odszkodow anie, o raz uznał to żąda
n ie  za ulegające uw zględnieniu.

Skarga kasacyjna H enryka  T „  M arii-Jan iny  K ., 
i B ohdany  S. dom aga się uchylen ia  powyższego wy
roku  i  zasądzenia kosztów procesu, zarzucając Są
dowi A pelacyjnem u naruszenie  a rt. 1290, 1291, 1293, 
1690 i 1691 kod cyw., a rt. 173, 174, 254, 259 kod. 
zob., a rt. 216, 232 i  351 k. p . c.: 1) p rzez m ylne 
uznanie , że jeszcze p rzed  da tą  cesji Skarb  Państw a 
zużył poszukiw aną sum ę n a  pokrycie  podatków , na
leżnych od  C., i  p rzez m y lne  uznanie, że uległa ona 
po trącen iu  z należnością podatkow ą C .; 2) przez
o parc ie  w yroku  na przepisach  kod. cyw. i kod . zob. 
i p rzez nierozstrzygnięcie, k tó re  z n ich w spraw ie 
należy zastosować; 3) p rzez um orzenie  w skutek  po
trącenia  należności skarżących, k tó ra  w dacie zgło
szenia po trącenia  n ie  by ła  w ym agalna, zaskarżalna 
i ilościowo oznaczona, p rzez je j  po trącen ie  z należ
nością publicznopraw ną i  przez je j  po trącenie , cho
ciaż stanow i ona roszczenie o zw rot rzeczy sam owol
n ie  zab rane j lu b  o rów now artość te j rzeczy, i 4 ) p rzez 
po trącen ie  należności, k tó ra  n ie  je s t poszukiw ana 
w pozwie w zajem nym  i w skutek tego skarżący są 
pozbaw ieni dow odu, że ją  uiścili.

W zw iązku z zarzu tam i skarg i kasacyjnej rozstrzy
gnięciu w n in ie jsze j spraw ie u lega przede  wszystkim 
py tan ie , czy p rzepisy  kodeksu  zobow iązań, czy też 
kodeksu  cywilnego należy  stosować do potrącenia  
należności w  n in ie jsze j spraw ie.

Stosownie do przepisów  §§ 1 i 2 a rt. X L  przep. 
w prow. kod. zob. po trącenie  u lega ocenie w edług 
kod. zob., je ś li zdarzen ie  praw ne, k tó re  je  pow odu
je , nastąp iło  po  wejściu w  życie kod. zob., to  je s t  po 
1 lipca 1934 (a rt. 645 kod. zob .). Zdarzen iem  p raw 
nym , k tó re  w edług  kod. zob. pow oduje  potrącenie, 
je s t ośw iadczenie (a rt. 1 kod. zob.) d łużn ika  w ierzy
cielow i, że chce on korzystać z p raw a  potrącenia  
(§ 2 a rt. 254 kod. zob .), gdyż naw et, gdyby wszelkie 
inne  w arunk i po trącen ia  zachodziły , p rzed  złożeniem  
tego ośw iadczenia n ie  m oże nastąp ić  po trącen ie . P o 
nieważ Sąd A pelacyjny u sta la , że ośw iadczenie Skar
b u  Państw a o korzystan iu  z praw a po trącen ia  nastą
piło  w toku  n in iejszego procesu, to  je s t p o  wniesie
n iu  pozwu w d n iu  8 p aźdz ie rn ika  1935, w ięc zdarze
n ie  praw ne, pow odujące po trącenie  w nin iejszej 
spraw ie w edług przepisów  kod. zob., nastąp iło  po 
jego wejściu w  życie. N ależałoby jed n a k  m im o  to 
stosować do po trącen ia  przepisy kodeksu  cywilnego, 
o ile  by  p rzed  w ejściem  w życie kod . zob. nastąp iło  
rów nież tak ie  zdarzenie praw ne, k tó re  ju ż  spowo
dow ało po trącen ie  w edług przepisów  kod. cyw. 
W b ra k u  odm iennej umowy, z m ocy art. 1291 cz. I  
k . c. po trącen ie  n ie  m oże nastąp ić , a w ięc n ie  m oże 
też n astąp ić  zdarzenie praw ne, pow odujące po trące
n ie , jeś li należność n ie  je s t  likw idab ia , cliyba że za
chodzą w arunki po trącenia  sądowego.

Poniew aż skarżący poszukują  należności, k tóra  
w chw ili wytoczenia powództwa w  swej wysokości 
n ie  by ła  usta loną i k tó re j usta len ia  dopiero  w tym  
pow ództw ie się dom agali, to znaczy, żc n ie  by ła  likwi- 
d a ln ą , w ięc zdarzenie  p raw ne, k tó re  w edług kod. 
cyw. powodowało je j  po trącenie , n ie  m ogło nastąp ić  
przed da tą  w niesienia pozw u o je j  zasądzenie, to 
je s t  p rzed  8 październ ika 1935, ja k  to usta la  zaskar
żony w yrok. P rzed  w ejściem  w życie kod . zob. n ie  
nastąp iło  zatem  zdarzenie  praw ne, k tó re  w edług k o 
deksu cyw. powodowało po trącen ie  poszukiw anej 
p rzez skarżących należności.

Do potrącenia  należy w ięc stosować przepisy  kode
ksu zobowiązań, jeś li zdarzenie  praw ne, k tó re  we
d ług  ty ch  przepisów  pow oduje po trącenie  (oświad
czenie d łużn ika  w ierzycielowi o korzystan iu  z p ra 
wa po trącen ia ), n a s tąp iło  po  jego w ejściu w  życie, 
a p rzed  jego da tą  n ie  nastąp iło  zdarzenie praw ne, 
k tó re  spowodowało potrącenie  w edług przepisów  ko 
deksu cywilnego i w skutek tego po trącen ie  w n in ie j
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szej spraw ie należy ocenić w edług przepisów  kode
ksu zobowiązań.

Z powyższego w ynika, że w brew zarzu tom  skargi 
kasacyjnej n ie  m oże powodować uchy len ia  zaskarżo
nego w yroku n ierozstrzygnięcie przez Sąd A pelacyj
ny, czy w spraw ie n in ie jsze j należy zastosować ko
deks zobow iązań, czy też  kodeks cyw ilny, gdyż Sąd 
A pelacyjny  pow ołu je  się n a  przep isy  kodeksu  zobo
wiązań, k tó re  w inny być zastosowane w  nin iejszej 
spraw ie, a dodatkow e pow ołanie się w zaskarżonym  
w yroku na  p rz e p isy '  kodeksu cywilnego je s t  ubocz
nym  jego  m otyw em . N astępnie , z powyższego wyni
ka , że niesłuszny je st za rzu t skarg i kasacyjnej, do
tyczący niem ożności po trącenia  roszczenia skarżących, 
jak o  ilościowo nieoznaczonego i spornego, gdyż ko
deks zobow iązań n ie  wymaga (§ 1 art. 254), aby 
dług i po trącane były likw idalne (p łynne) i w skutek 
tego wierzytelności spo rne  m ogą ulec  po trącen iu . Z a
rzu t zaś skarg i kasacy jnej, że roszczenie skarżących 
nie  było w ym agalne i zaskarżalne, n ie  je s t  słuszny, 
gdyż pod zaskarżalnością kodeks zobowiązań, rozu
m ie zobow iązania, k tó re  m ogą być poszukiw ane 
w drodze przym usow ej, w  odróżnien iu  od zobow ią
zań n a tu ra lnych , należność zaś o w ynagrodzenie 
szkody, zrządzonej p rzez konfiskatę  m ienia  poszko
dowanego, je s t w ym agalna od  da ty  konfiskaty , gdyż 
w tej dacie poszkodow any m ógł ju ż  wnieść pozew 
o zasądzenie odszkodowania.

N iesłuszny je s t  też zarzu t skargi kasacyjnej, że 
przed  d a tą  cesji należności poszukiw anej p rzez skar
żących n ie  by ła  ona p o trąca lna  z w ierzytelnością na 
rzecz S karbu  Państw a, gdyż by ła  ona wym agalna ju ż  
w dacie konfiskaty  cu k ru  C., to je s t w roku  1933, 
a w ierzytelność Skarbu  Państw a by ła  w ym agalna, 
jak  to u sta la  zaskarżony wyrok, przed  30 czerwca 
1935; należności zatem  były  po trąca lne  przed datą  
przelew u, k tó rą  Sąd A pelacyjny  u stala  na 13 lipca 
1935, a w skutek  tego rów nież tym  b ard z ie j przed  
powzięciem  przez Skarb Państw a wiadom ości o prze
lewie poszukiw anej p rzez skarżących należności i d la
tego przelew  ten  n ie  m oże pozbaw ić S karbu  P ań 
stwa korzystan ia  z praw a potrącenia  (art. 174 i  258 
kod. zob .).

Skarga kasacyjna zarzuca rów nież niesłusznie, że 
z m ocy p. 1 a rt. 259 kod. zob. n ie  m oże ulec p o trą 
ceniu poszukiw ana należność, gdyż będąc odszkodo
w aniem  z pow odu konfiskaty , je s t ona w ierzytelno
ścią, dotyczącą zw rotu  rzeczy sam ow olnie zabranej. 
Powyższy przep is m a jed n ak  na celu  niedopuszczenie, 
aby wierzyciel p rzez zabó r m ien ia  d łużn ika  zaspo
k a ja ł  swe roszczenie. N ie  m oże on więc znaleźć za
stosowania do p rzypadku , w  k tó rym  konfiskata  zo

sta ła  orzeczona w yrokiem  sądowym  jak o  k a ra  (p . 1 
lit. b  a rt. 10, 17, 155 i n . ustaw y k arn e j skarbow ej 
z 18 m arca 1932 Dz. U. N r 34/1932, poz. 355), gdyż 
n ie  m oże ona być uznana  za sam ow olny zabór przez 
w ierzyciela m ien ia  dłużnika celem  zaspokojenia je 
go roszczeń.

W  zw iązku z pozostałym i zarzu tam i skargi kasa- 
cy jnej rozstrzygnięciu przez Sąd Najwyższy u lega py
tan ie  p raw ne, czy Skarb  Państw a m oże zgłosić do 
po trącen ia  z należnością pryw atno-praw ną, poszuki
w aną w drodze sądow ej, swą w ierzytelność z ty tu łu  
podatków .

P o trącen ie  to  było uznane za dopuszczalne w  p ra 
wie rzym skim  (L ..1  C. de  com p. 4, 31). N a tle  p rze
pisów § 1441 powsz. ks. ustaw  cyw., k tó ra  obow iązy
w ała w wojew. południow ych i na  t le  § 395 kod. 
cyw., k tó ry  obowiązywał w wojew. zach., by ło  ono 
uznane za dopuszczalne na  żądanie  S karbu  Państw a, 
bez żadnych  ograniczeń. W p. 3 a rt. 187 p ro jek tu  
praw a o zobow iązaniach by ła  przew idziana m ożność 
po trącenia  należności publicznopraw nych wobec P a ń 
stwa i  innych  związków praw a publicznego, za zgo
d ą tak iego  związku. Podczas ob rad  koleg ium  uchw a
lającego  przep is ten  został jed n ak  skreślony, jako  
dotyczący kw estii, k tó ra  n ie  należy do praw a cywil
nego (Kom . K odyf. P odkom isja  praw a o zobow., ze 
szyt 6 str. 396). Praw o pub liczne w  p. 1 lit. d  a rt. 1 
ustaw y z 10 m arca 1932 o sp łacie zaległości podat
kow ych (Dz. U. N r 1935 poz. 336; tek st jedno lity ) 
upow ażniło  M inistra Skarbu  do określenia w arunków  
zaliczenia na  żądan ie  p ła tn ik a  n a  pokrycie jego za
ległości podatkow ych należności, k tó re  na  jego  rzecz 
p rzypada ją  od  Skarbu  P aństw a; rów nież w § 2 art. 
103 o rd y n ac ji podatkow ej (Dz. U. N r 39/1934 poz. 
346; § 3 a rt. 97 tekstu  jednolitego  z 14 lu tego  1936 
Dz. U. N r 14/1936 poz. 134) upraw n iono  p ła tn ik a  
do zap ła ty  po d a tk u  wierzytelnością pryw atno-praw ną, 
k tó rą  on  posiada w stosunku do S karbu  Państw a, 
je ś li je s t ona bezsporną i  w ym agalną. Przepisy  za
tem  p raw a publicznego  (ponad to  rozp. M inistra 
S karbu  z 15 grudn ia  1932 o zaliczeniu na  poczet za
ległości podatkow ych w ynagrodzenia za g run ty  p rzy
m usowo w ykupione oraz p rze ję te  na  własność P ań 
stw a; Dz. U. N r 1/1932 poz. 7 ; rozp. M in. Skarbu 
z 18 m arca  1937 w spraw ie zaliczan ia na  poczet na
leżności podatkow ych skryptów  d łużnych Skarbu 
P aństw a; Dz. U. 27/1937 poz. 198 i inne) zaw ierają 
pew ne ograniczenia, dotyczące możności po trącenia  
należności podatkow ych z należnościam i pryw atno
praw nym i na  żądanie  w ierzyciela tych osta tn ich , ale 
n ie  zaw ierają  one ograniczeń, dotyczących po trące
n ia  tych  należności na  żądanie  S karbu  Państw a. P o 
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niew aż powyższe ograniczenia zostały w prow adzone 
w  in teresie  Państw a, celem  zapew nien ia  w pływ u po
datków , w ięc z b ra k u  ograniczeń w  p rzep isach  p ra 
wa publicznego , dotyczących po trącen ia  należności 
podatkow ych n a  żądan ie  S karbu  Państw a, należy 
uznać, że Skarb  Państw a w  zasadzie korzysta z p ra 
wa zgłoszenia zarzu tu  po trącen ia  należności p oda t
kow ych w  sporze o zasądzenie od niego należności 
pryw atno-praw nej, z zastosow aniem  odpow iednich  
przepisów  kodeksu  zobowiązań.

Niesłuszny je s t w ięc z tego w zględu za rzu t skar
gi kasacyjnej, o party  n a  odm iennym  poglądzie  i  uza
sadniony b rak iem  dow odu u  p ła tn ik a , że przez po 
trącenie  u iścił on  podatek , gdyż dow odem  tym  bę
dą m otyw y w yroku, uw zględniającego zarzu t p o trą 
cenia. P rzepisy  zaś k . p . c. n ie  w ym agają b y n a j
m n ie j, aby  po trącen ie  m usiało być żądane w  pozwie 
wzajem nym , ja k  to  zarzucają  skarżący.

Pozostały zarzu t skarg i kasacyjnej, dotyczący m y l
nego uznanie  p rzez Sąd A pelacyjny , że Skarb  P a ń 
stw a ju ż  zużył poszukiw aną sum ę n a  pokrycie  po
datków , n ie  m oże powodować uchy len ia  zaskarżone
go w yroku, gdyż odnosi się on do dodatkow ego jego 
m otywu.

W obec żądan ia  p rzez Skarb Państw a (a rt. 101 
i § 1 a rt. 109 k. p . c .) ,  u lega ją  zasądzeniu n a  jego 
rzecz koszty procesu  od  zliczonych razem , sum  po
szukiw anych p rzez skarżących (art. 17 k. p . c .) , przy 
czym  od każdego z n ich  w  kw ocie p roporc jona lne j 
do należności poszukiw anej p rzez danego skarżącego.

690.
Do uznania  w  Polsce orzeczenia rozwodowego za

granicznego sądu, w łaściwego na podstaw ie art. 17 
ust. 3 ustaw y z  2 sierpnia  1926 (D z. U. poz. 581), 
po trzeba  n ie  ty lko , a b y  Sąd  ten  zastosował prawo  
polskie , lecz rów nież, a by  orzeczenie  to  odpow iadało  
in n ym  w arunkom  w ykonalności orzeczeń o k tó rych  
je s t m ow a w  art. 528 k . p . c.

T y lk o  w  ten  sposób uznane  orzeczenie  m oże być  
wpisane d o  po lsk ich  ksiąg s tanu  c yw iln eg o ') .

')  W kwestii ważności orzeczeń sądów obcych obowiązuję 
nie tylko przepisy ustawy o prawic właściwym dla stosunków 
prywatnych międzynarodowych i k. p. c., lecz w wielu przy
padkach również przepisy konwencji haskiej z 12 czerwca 1902, 
dotyczącej uregulowania kolizji ustawodawstw i jurysdykcji 
w zakresie rozwodu i rozłączenia co do stołu i łoża, do któ
rych Polska przystąpiła 25 czerwca 1929, zgodnie z ustawą 
z 13 lutego tegoż roku. Wedle art. 5 tej konwencji skargi 
mogą być wytaczane przed sądem właściwym według ustawo
dawstwa ojczystego małżonków lub przed sądem właściwym

Zasada prawna, uchwalona przez Całą Izbę Cywilną Sądu 
Najwyższego z 29 maja 1937 C. Prez. '1/36.

A rt. 17 ust. 3 ustaw y z 2 s ie rpn ia  1926 o praw ie 
w łaściwym dla  stosunków  pryw atnych  m iędzynaro
dow ych (Dz. U. R. P . N r 101 poz. 581) ustanaw ia 
d la  w yrzeczenia rozw odu lub  rozdziału  od  stołu 
i  łoża m ałżonków , posiadających  obyw atelstw o pol
skie, lub  d la  k tó rych  obyw atelstw o polsk ie  było 
ostatnim , ja k ie  posiadali w spólnie, właściwość w ładz 
polsk ich  lub  w ładz państw a m iejsca zam ieszkania 
m ałżonków , w ykluczając uznanie  lub  wykonanie 
orzeczeń w ładz państw a obcego, gdy władze te  n ie  
zastosowały p raw a polskiego. P o d  jak im  w arunkiem  
s ta ją  się ty tu łam i egzekucyjnym i, m ające  znaczenie 
w yroków orzeczenia sądów zraganicznych w sp ra
w ach spornych  cyw ilnych, należących w Polsce do 
właściwości sądów  pow szechnych, tra k tu je  o tym  art. 
528 k. p . c., stanow iąc, iż orzeczenia te  są ty tu łam i 
egzekucyjnym i, jeże li to p rzew idu je  um ow a m iędzy
narodow a, i oznaczając w arunk i wykonalności orze
czeń w p rzypadku , gdyby um ow a m iędzynarodow a 
n ie  określa ła  ich  inaczej. N atom iast kod. p . e. n ie  
zaw iera przepisu  w  przedm iocie  w arunków  uznania  
orzeczeń w ładz lu b  sądów zagranicznych, m ających 
znaczenie w yroków. Z pow odu b rak u  takiego prze
p isu  pow staje  py tan ie , ’ czy d la  możności uznania 
tych  orzeczeń w Polsce wystarcza ta jed n a  okolicz
ność, iż w orzeczeniach tych zastosowano praw o p o l
skie, skoro jedyny  p rzep is ustawy, za jm ujący  się 
uznaniem  om aw ianych orzeczeń (a rt. 17 ust. 3 usta
wy z 2 s ie rpn ia  1926), ja k  wyżej w skazano, ograni
cza się do w yłączenia uznan ia , jeżeli n ie  zastosowano 
praw a polskiego w orzeczeniach władz państw a obce
go właściwych w edług  zam ieszkania małżonków.

U jęcie zagadnien ia  „uznan ia41 zagranicznych orze
czeń rozwodowych i  separacyjnych  w  sposób, doko
nany  w ust. 3 a rt. 17 ustaw y z 1926, n ie  upow ażnia 
do  w niosku, iż p raw odaw ca polski jed y n ą  przeszkodę 
do uznania  ty ch  orzeczeń u p a tru je  w fakcie  n ieza
stosowania w  orzeczeniach praw a polsk iego; do  ta 
k iego m n iem an ia  upow ażniałoby  jedyn ie  zredago-

wedlug ustawodawstwa miejsca ich zamieszkania, w myśl zaś 
art. 7 orzeczenia tych sądów będą uznane przez wszystkie pań
stwa, które konwencję przyjęły. Tylko w przypadku zaocznego 
wyroku warunkiem wykonalności jego jest wezwanie przed sąd 
trybem szczególnym przez prawo ojczyste dla uznania wyro
ków zagranicznych wymaganym. Uchwała S. N. nie wspomina 
o powołaniu tu konwencji i pozostaje niejasnym, czy obejmu
je ona również przypadki, do których mają zastosowanie prze
pisy konwencji niepokrywającc się całkowicie z wymaganiami 
art. 43 i 528 k. p. c. — czy też, jakby się zdawało, nie obejmuje.

Z -z.
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w anie p rzep isu  w  te j  kw estii w fo rm ie  pozytyw nej, 
i  ty lko  w yraźne wypow iedzenie się praw odaw cy, iż 
uznanie  zagranicznych orzeczeń w Polsce uzależn io
ne  je s t w yłącznie od  tego, czy w ładze obce zastosują 
w swych orzeczeniach praw o polskie, m ogłoby stano
w ić podstaw ę do w niosku, że żadnych poza tym  wa
runków  do uznan ia  w  Polsce orzeczeń obcych p ra 
wo polsk ie  n ie  wymaga.

Powyższy w niosek pop ie ra  okoliczność, iż przepis 
ust. 3 art. 17 ustaw y z 1926 n ie  ty lko  uznan ie  orze- 
rzeń zagranicznych w yłącza w razie  niezastosow ania 
w n ich  p raw a polskiego, lecz rów nież wyłącza w  ta 
k im  p rzy p ad k u  „w ykonanie” tych  orzeczeń (które 
lo  po jęc ie  trak tow ane  je s t rów norzędnie  z pojęciem  
„uznanie” przez, p rzep is ust. 3 a rt. 17), a w ykładnia 
przepisu  p rzez w ysunięcie w niosku a con tra rio  
(w  ty m  sensie, iż  skoro n ie  m ożna uznać orzeczenia, 
k tó re  n ie  stosu je praw a polskiego, to  m ożna je  uznać, 
je ś li stosu je to praw o) ju ż  na  pierw szy rz u t oka m u
siałaby być uw ażana za b łędną , gdyby bow iem  przy
jąć , iż d la  uznan ia  w yroku w ystarcza zastosowanie 
w n im  praw a polskiego, to w konsekw encji należa
łoby  rów nież p rzy jąć, iż do „w ykonania” w yroku wy
starcza to  sam o, co jed n ak  byłoby  w yraźnie sprzecz
n e  z a rt. 528 k. p . c.

Jeże li zatem  uw ażać, iż n ie  je s t w ystarczająca je 
dynie  i  w yłącznie okoliczność zastosowania praw a 
polskiego w zagranicznym  orzeczeniu rozwodowym 
lub separacyjnym  do uznan ia  tego orzeczenia w Po l
sce, lo  z ko lei nastręcza się p y tan ie , jak ie  są dalsze 
w arunki, uzależn iające możność uznan ia  tycli orze
czeń. B rak u  w ustaw odaw stw ie w yraźnego przepisu , 
określającego te  w arunk i, n ie  m ożna uw ażać za lukę, 
gdyż, ja k  w skazano, k . p . c. zaw iera w yraźny prze
p is, dotyczący w arunków  w ykonania  w Polsce orze
czeń zagranicznych, a do rozciągnięcia n a  kwestię 
„uznan ia”  orzeczeń zagranicznych istn ie jącej w p ra 
w ie norm y, dotyczącej „w ykonania” tych  orzeczeń, 
is tn ie je  podstaw a, po legająca na tym , iż oba pojęcia  
uznan ia  i w ykonania orzeczeń zagranicznych w ogó
le, a rozwodowych w szczególności, rozróżniane 
w teorii, n ie  są rozróżniane w  w ielu ustawodaw- 
stw ach, a m iędzy  innym i i  w ustaw odaw stw ie pol- 
k im , ze w zględu n a  przynależność tycli p o jęć  do 
zjaw isk praw nych zbliżonych.

Is to tn ie , uznan ie  orzeczenia, czyli nadaw anie  m u 
powagi rzeczy osądzonej, o ile  chodzi o rozw ód lub 
separację , n ie  je s t czymś abstrakcy jnym ; je s t to  stan, 
k tó ry  sprow adza bezpośrednie  sk u tk i m ate ria ln e  o do 
niosłym  czasem znaczeniu (kw estie: dziedziczenia, 
b igam ii i tp .)  i, je że li co od w ykonania  zagranicz
nych orzeczeń naw et w spo rach  o m ałym  znaczeniu

ustaw odaw ca w  k. p . c. ustanow ił jak o  zasadę po
ręczenie w zajem ności w drodze um owy m iędzynaro
dow ej, to  tym  b ard z ie j trzeba uznać m oc obow iązu
jącą  te j  zasady w spraw ach  rozwodowych, m ających  
doniosłe znaczenie, a to zwłaszcza wobec tego , iż „wy
konanie”  orzeczenia rozwodowego polega w łaściwie 
na  respektow aniu  go, czyli jego  „uznania”  i  jeżeli 
w tym  przedm iocie  w ogóle m ożnaby m ów ić o „egze
k u c ji”  w yroku rozwodowego, to  zachodzi ona w tym  
m om encie, gdy orzeczenie rozwodowe zostaje w nie
sione do ksiąg aktów  stanu  cyw ilnego celem  sprosto
w ania odpow iednich  wpisów.

Uwagi powyższe n ie  upow ażniają  wszakże do  wnio
sku, iż ust. 3 art. 17 ustaw y z 2 s ie rpn ia  1926 jest 
zbędny, gdyż h is to ria  pow stania przepisu  wskazuje 
na to , że stanow i on stw ierdzenie stanowczego za
m iaru  Polsk i w  m iędzynarodow ym  obrocie praw nym  
niedopuszczenia do uznan ia  lu b  w ykonania  na  obsza
rze R zeczypospolitej tak ich  orzeczeń w ładz obcych, 
k tó re  n ie  zostały w ydane przez w ładze, uznane w  prze
p isie za właściwe, lub  w  k tó ry ch  n ie  zastosowano 
praw a polskiego. S tw ierdzenie tego zam iaru  uw ażał 
ustaw odaw ca polsk i za pożyteczne i  d a ł m u  w yraz 
w odpow iednim  m iejscu , ja k im  je st polska ustaw a, 
regulu jąca kw estie praw a, właściwego d la  stosunków 
pryw atnych  m iędzynarodow ych.

Zaznaczyć wreszcie się godzi, iż n ie  podobna  ze 
względu na dobro  obyw ateli po lsk ich , zam ieszkałych 
za gran icą, uważać za w ystarczające do uznania  za
granicznych orzeczeń rozwodowych, obyw ateli tych  
dotyczących, istn ien ia  w arunków  z ust. 3 a rt. 17 usta
wy z 1926, bez po trzeby  uzależn ien ia  u znan ia  tych 
orzeczeń od w arunków , o k tó rych  je s t  m ow a w art. 
528 k. p . c„ gdyż dop iero  zaistn ien ie  osta tn ich  w a
runków  (a  m iędzy  innym i w arunków  co do wezwa
n ia  strony  do spraw y, je j  zdolności osobistej, zastęp
stwa itp .)  uznać należy za całkow icie zabezpieczające 
ob ie  strony  w  procesie przed  m ożliwością pokrzyw 
dzenia je d n e j z n ich  przez um niejszen ie  je j  praw  
w procesie.

W  tym  też  k ie ru n k u  idzie K onw encja  Polsko- 
G dańska o w zajem nym  w ykonan iu  orzeczeń sądo
w ych (Dz. U . R. P . z 1937 poz. 490), k tó ra  o trzy
m ała m oc obow iązującą ju ż  p o  w ydaniu  ustaw y 
z 2 sie rp n ia  1926 i k tó re j p rzep is a r t .  1 ust. 2 wy
raźn ie  w skazuje, że ustaw odaw ca polsk i uw aża za 
podstaw ę u znan ia  orzeczeń zagranicznych z zakresu 
praw a fam ilijnego  istn ien ie  odpow iedniej K onw encji 
M iędzynarodow ej.

Powyższe rozw ażenia prow adzą do  w niosku, iż 
istn ien ie  w arunków , o k tó ry ch  je s t  m ow a w  ust. 3 
a rt. 17 ustaw y z 1926, t j .  w ydanie orzeczenia rozwo
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dowego (separacyjnego) przez w ładze państw a m ie j
sca zam ieszkania m ałżonków  oraz zastosowanie w  orze
czeniu praw a polskiego, n ie  je s t wystarczające do 
uznan ia  orzeczeń na  obszarze R zeczypospolitej P o l
sk iej i że do uznan ia  tego p o trzeba, aby m iędzy p ań 
stwem, k tó re  w ydało orzeczenie rozwodowe, a Polską, 
na  k tó re j obszarze orzeczenie m a  być uznane, zaw ar
ta była um ow a m iędzynarodow a, określająca w arun
k i uznan ia  zagranicznych orzeczeń m iędzynarodo
wych, i aby w b ra k u  określen ia  tych w arunków  orze
czenie odpow iadało w arunkom , zaw artym  w § 1 art. 
528 k. p . c. T ylko  w ten  sposób u zn an e  orzeczenie 
m oże być w pisane do polskich ksiąg stanu cywilnego.

691.
W ieprzy pozw anie do  spraw y osoby trzeciej n ie  po- 

zbaw ia strony  praw a regresu i dopiero  g d yb y  osoba 
trzecia, n ie  przypozw ana, w  procesie  regresowym  
udow odniła, że  posiadała dow ody niew ykorzystane, 
mogące powodować oddalen ie  p ozw u  w  pierw szej 
sprawie, za rzu t n ieprzypozw an ia  m óg łby  m ieć  zna
czenie  d la  w yn iku  procesu  regresowego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 2 czerwca 1937 C. I. 2400/36.

P rzedsiębiorstw o „Polsk ie  K oleje  Państw ow e“ wy
stąp iło  9 październ ika 1934 o zasądzenie od  B erka 
G. 800 zł 21 gr na  te j podstaw ie, że 27 s ie rpn ia  1931 
firm a „C“, wysłała ze s tacji Lwów do  s tacji B iała 
Podlaska pod  adresem  G. skrzynię z m ateria łem  
elektrycznym , że zleceniem  z 29 s ie rpn ia  nadawca 
zażądał zatrzym ania  przesy łk i na. stacji przeznacze
n ia  do jego dyspozycji, że zlecenie to  nadeszło do 
stacji B iała  P odlaska 31 s ie rpn ia  1931, lecz zagubio
ne  zostało w skutek czego p rzesy łka 2 p aźd z ie rn ik i 
1931 w ydana by ła  G., że po złożeniu przez nadaw cę 
rek lam acji i  n ieuw zględnien iu  je j p rzez D yrekcję 
K olei nadaw ca w ytoczył pozew w Sądzie G rodzkim  
we Lwowie i  praw om ocnym  w yrokiem  zasądzona zo
sta ła  na jego rzecz kw ota 680 z ł 51 gr, wynosząca 
z odsetkam i i  kosztam i 800 z ł 21 gr, a to  w brew  z a 
pew nieniu  G., iż spraw ę załatw i bezpośrednio z na
dawcą.

Sąd G rodzki powództwo zasądził, lecz Sąd O krę
gowy ze skarg i pozw anego w yrok I  in stanc ji u chy lił 
i powództwo oddalił, z założenia, że należność za 1o- 
w ar została u regulow ana w ekslam i i  że B erek  G. do 
spraw y z firm ą ,,C.“ n ie  b y ł przypozw any.

W skardze kasacyjnej P ro k u ra to ria  G eneralna powo

łu je  się na  obrazę przez Sąd O kręgowy art. 1 praw a 
wekslowego i  a rt. 80 k. p . c., słusznie zarzucając n ie 
dostateczne uzasadnienie zaskarżonego wyroku, a l
bowiem  uregulow anie należności w ekslam i o tyle ty l
ko m oże być uw ażane za rów noznaczne z zap ła tą , 
o  ile  będzie  stw ierdzone w ykupien ie  w eksli, co w  przy
pad k u  n ie  zostało ustalone, nieprzypozw anie zaś do 
spraw y esoby trzec ie j n ie  pozbaw ia strony  praw a re
gresu, i dopiero  gdyby osoba trzecia , nieprzypozw a- 
na , w  procesie regresow ym  udow odniła, że posiadała 
dowody niewykorzystane, m ogące spowodować od
dalen ie  pozw u w  pierw szej spraw ie w całości lid) 
części, w tedy ty lko  zarzu t nieprzypozw ania  mógłby 
m ieć znaczenie d la  w yniku  procesu regresow ego; Sąd 
Okręgowy jed n ak  n ic  stw ierdził, by  pozw any n a  po 
siadanie  tak ich  dowodów pow oływ ał się i  posiadanie 
to udow odnił.

D latego zaskarżony w yrok z pow odu obrazy arl. 
250 i  351 k . p. c. u lega uchylen iu .

692.
W ykaz su m  zaległych, oparty  na orzeczeniu, w y

d a n ym  p rze z  Z akład  U bezpieczenia od  W ypadków  
w  granicach jego kom petenc ji, n ie  m oże być kw estio
now any p o d  wzglądem, m ery torycznym , o ile  strona  
otrzym ała  ta k i w yka z i n ie  skorzystała z  przysługują- 
cego je j  prawa zaskarżenia  w yka zu  w  drodze ad m i
n istracy jne j tv  ciągu 2 tygodni.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 3 czerwca 1937 C. L 982/36.

Zważywszy:
że Z akład  U bezpieczenia od W ypadków , O ddział 

w Łodzi, w ytoczył p rzeciw ko Jakubow i G. powódz
two o 681 zł 81 g r ty tu łem  zaległych opłat, należ
nych Zakładow i od  pozwanego w zw iązku z prow a
dzeniem  przedsięb iorstw a;

że Sąd G rodzki powództwo oddalił, a Sąd O kręgo
wy wyrok Sądu  G rodzkiego zatw ierdził, wyprow a
dzając w nioski, iż wobec dochodzenia spornej n ależ
ności w  drodze pow ództw a, pozyw ający Z akład w i
n ien  w m yśl a rt. 81 u. p. c. udow odnić  zgłoszone 
roszczenia, złożony zaś w ykaz zaległych o p ła t nie 
je s t dostateczny d la  stw ierdzenia  słuszności tych  ro 
szczeń w obec zakwestionow ania go przez pozwanego, 
k tórego zasadność w ynika z fak tu  zredukow ania przez 
Z akład  zgłoszonych roszczeń o 80 zł po  złożeniu 
przez pozwanego dow odu, że w płacił on 319 zł 22 gr, 
Z akład  wreszcie n ie  w ykonał decyzji Sądu G rodz
kiego, zobow iązującej go do złożenia nowego wy
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kazu  zaległych o p ła t, w  k tó ry ch  byłyby  uw idocznio
ne należne sk ładki oraz po trącen ia  kw ot wpłaco-

że w skardze kasacyjnej pozyw ający Z akład  Ubez
pieczenia zarzuca, iż  Sąd Okręgowy n ie  m ia ł w przyr- 
padku  podstaw y do uznan ia  za niew ystarczający do 
w ód złożonego w ykazu zaległości i  do oddalen ia  po 
wództwa, jak o  n ieudow odnionego;

że za rzu t ten  je s t słuszny, w  myśl bow iem  art. 8 
ustawy z 16 stycznia 1924 w  przedm iocie rozciągnię
cia ustaw y o obow iązkow ym  ubezpieczeniu  ro b o tn i
ków  od wypadków  na  obszar województw , w  pom ie- 
nionej ustaw ie wyszczególnionych (D. U. R. P. 
N r  16/24 poz. 148), o raz § 23 austr. ustaw y z 28 
grudn ia  1887 w edług ustaw y z 17 lipca 1921 (D. U. 
R. P . N r  65/21 poz. 413), w ykaz sum zaległych, 
o party  na orzeczeniu, w ydanym  przez Z akład  Ubez
pieczenia w gran icach  jego kom petencji, n ie  może 
być kwestionow any pod  względem  m erytorycznym , 
o ile  s trona  otrzym ała tak i w ykaz i  n ie  skorzystała 
z przysługującego je j  p raw a zaskarżenia wykazu 
w drodze adm in istracy jne j w ciągu dw óch tygodni;

że ja k  w ynika z powyższego, pozw any w tedy lyl- 
ko m ógłby  kwestionować złożony p rzez  Z akład  wy
kaz zaległości, gdyby pozbaw iony b y ł możności sko
rzystan ia  z praw a zaskarżenia w ykazu tego w drodze 
adm in istracy jne j, czego, ja k  w ynika z przew odu są
dowego w  zw iązku z p rzesłankam i zaskarżonego wy
roku , pozw any n ie  zarzucał;

że pogląd  S ądu  Okręgowego, iż w obec obran ia  
przez pozyw ający Z akład  d la  dochodzenia spornej 
należności d rogi pow ództw a, w inny m ieć zastosowa
nie  w szystkie przepisy  ustaw y o postępow aniu  cywil
nym , a w szczególności art. 81 te jże  ustawy, jest 
błędny , okoliczność bow iem , w jak im  try b ie  docho
dzona je s t przez Z akład  należność z ty tu łu  składek, 
tj. w' drodze pow ództw a czy też  k lauzu li egzekucyj
ne j (art. 8 ustaw y z 30 stycznia 1924 poz. 148), n ie  
wpływa n a  c h a rak te r sporządzonego p rzez Z akład 
wykazu zaległych o p ła t, jak o  bezspornego dowodu 
należności Z ak ładu ;

że w  ty ch  w arunkach  bez znaczenia d la  możności 
skutecznego dochodzenia  p rzez Z akład  należności, 
o b ję te j wykazem , je s t zm niejszenie  roszczeń o 80 zł, 
albow iem , ja k  w ynika z pow ołanego w zaskarżonym  
w yroku dow odu o w płaceniu  przez pozwanego 319 zł 
22 gr, uiszczenie na  poczet zaległych o p ła t sumy 
80 zł, o k tó rą  Z akład  zm niejszył pow ództw o, m ia
ło m iejsce po  sporządzeniu  w ykazu zaległych opłat, 
należnych Zakładow i od  pozwanego, niezastosow anie 
się zaś p rzez Z akład  do decyzji Sądu G rodzkiego, 
w obec niem ożności podw ażenia pod w zględem  m e

ry torycznym  złożonego przy pow ództw ie w ykazu, n ie  
m ogło m ieć w pływ u n a  w ynik  spo ru ;

że p rzeto  zaskarżony wyrok, jak o  o party  na  b łęd 
nych przesłankach , n ie  m ógł być u trzym am y w  mocy 
z pow odu obrazy  przez Sąd Okręgowy art. 142 
u. p . c.;

z ty ch  zasad Sąd Najwyższy zaskarżony w yrok 
Sądu O kręgowego w Łodzi z pow odu obrazy a rt. 142 
u. p . c. uchyla  i spraw ę tem uż Sądowi do ponow ne
go rozpoznania  w  innym  składzie  sędziów przekazuje.

693.

Zobow iązanie funkc jonariusza  państw ow ego do  wy- 
nagrodzenia szkód  i strat spow odow anych Skarbow i 
Państwa w sku tek  zawarcia p rze z  n iego  n iekorzystne j 
d la  skarbu  um ow y, je s t w yw ołane faktem , samego za
warcia ta k ie j um o w y i n a leży  do  niego stosować 
w sku tek  tego przep isy  prawa, obowiązującego w  m ie j
scu zawarcia um ow y.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 4 czerwca 1937 C. I. 2318/36.

Uzasadnienie.
W r. 1925 została zaw arta  m iędzy  D yrekcją  Lasów 

Państw ow ych w e Lwowie a firm ą  „R opa, Przem ysł 
Drzewny, S-ka z ogr. odp . w  K rakow ie44 umowa, 
w k tó re j m iędzy  innym i postanow iono, że w zam ian 
za deski, k tó re  firm a „R opa44 m ia ła  dostarczyć Skar
bow i P aństw a w  la tach  1923 i 1924 na podstaw ie 
daw nej umowy, zaw artej p rzez strony, firm a  „R opa44 
zapłaciła  po  4  zł za m 3 drzew a w yeksploatow anego 
na  pn iu . W  pozwie, w niesionym  do Sądu 7 m a ja  
1934, Skarb  Państw a żądał ty tu łem  w ynagrodzenia 
szkód, poniesionych przez Skarb  w skutek  tak ie j 
zm iany  daw nej um ow y, zasądzenia 88.908 z ł 15 gr 
n iepodzieln ie  od  Jana-W łodzim ierza J., A nny H. 
i W ładysława Z., pow ołu jąc się n a  to , że M ichał J., 
spadkodaw ca dwóch pierw szych pozw anych, jako  
generalny  dy rek to r Lasów Państw ow ych, upow ażnił 
Z. do zawarcia powyższej um owy z f irm ą  „R opa44 
i  j ą  zatw ierdził, a pozw any Z., jak o  dy rek to r Lasów 
Państw ow ych we Lwowie, doprow adził do zaw arcia 
te j um owy przez n a rad ę  z firm ą  „R opa44, sp isanie 
z n ią  p ro to k o łu  i  -p rzesłanie w te j kw estii obszernie 
uzasadnionego ra p o rtu  i  w niosku do M inisterstwa 
Rolnictw a. Sądy obu  instancyj o d da liły  roszczenia 
pozwu. Sąd A pelacyjny  pow ołał się na przedaw nie
n ie  z § 1489 kod . cyw. w ojew ództw  południow ych, 
uzna jąc , że fak ty , n a  k tó ry ch  Skarb Państw a oparł
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swe roszczenia w stosunku do pozwanego Z.: narady , 
sp isanie pro toko łu , spraw ozdania i  w niosku oraz sa
m o zaw arcie umowy, zostały dokonane n a  teren ie  
m ocy obow iązującej powyższego przepisu  i  w skutek 
tego roszczenia względem niego wygasły przez prze
daw nienie. Decyzja zaś J., zatw ierdzająca p ropono
waną umowę, odniosła swój skutek  również n a  te re 
nie  w ojew ództw  południow ych, gdyż w skutek n iej 
we Lwowie została zaw arta  um ow a, k tó ra  by ła  wy
konana  na  te ren ie  powyższych w ojew ództw ; dlatego 
roszczenia w zględem  spadkobierców  J .  rów nież wy
gasły przez przedaw nienie  na  mocy § 1489 kod . cyw. 
wojew. połudn .

Skarga kasacyjna Skarbu  Państw a dom aga się uchy
len ia  powyższego w yroku i  zasądzenia kosztów p ro 
cesu, zarzucając Sądowi A pelacyjnem u naruszenie  
p . 1 a rt. 12 ustaw y z 2 s ie rpn ia  1926 o p raw ie p ry 
w atnym  m iędzydzielnicow ym  przez uznan ie , że do  zo
bow iązań z w ystępku lub  innych  zdarzeń  p raw nych na
leży  stosować praw o m iejsca, gdzie szkoda pow stała, 
a n ie  praw o m iejsca, gdzie zdarzy ł się fak t, zrządza
jący  szkodę, o raz przez zastosowanie w skutek  tego 
w n in ie jsze j spraw ie p rzedaw nien ia  z § 1489 kod. 
cyw. wojew. po łudn ., chociażby fak ty , k tó re  spowo
dow ały szkodę, zostały dokonane w W arszaw ie, gdzie 
J . uw zględnił w niosek Z. w przedm iocie zm iany  um o
wy, zaw artej w r. 1921 z firm ą „R opa“ i zatw ierdził 
j e j  zm ianę.

W swej odpow iedzi pozw any W ładysław  Z. żąda 
oddalen ia  skargi kasacyjnej i zasądzenia kosztów 
procesu.

Sąd A pelacyjny  w zaskarżonym  w yroku u sta la , że 
S karb  Państw a poszukuje  w ynagrodzenia szkód i  stra t, 
spowodowanych przez zm ianę p ierw o tnej umowy 
z r. 1921 w skutek  zaw arcia we Lwowie now ej um o
wy o sprzedaż drzew a z firm a „R opa“ przez D yrek
c ję  Lasów Państw ow ych w e Lwowie. F ak tem  zatem , 
k tó ry  w yw ołał zobow iązanie odszkodowawcze po 
zwanych, by ło  zaw arcie we Lwowie powyższej um o
wy, gdyż samo upow ażnien ie  do je j  zaw arcia i  za
tw ierdzenie  p ro jek tu  um owy czy też  sam ej umowy 
p rzez J .  m oże być dow odem  jego w iny lu b  wspólwi- 
ny  w  je j  zaw arciu, ale n ie  stanow i fak tu , k tó ry  wy
w ołał zobow iązanie odszkodowawcze, gdyż to  zobo
w iązanie n ie  pow stałoby, gdyby now a um ow a n ie  zo
s ta ła  zaw arta , a w ięc m ogło ono powstać ty lko  przez 
je j  zawarcie.

Stosownie do p. 1 a rt. 12 praw a pryw atnego mię- 
dzydzielnicow ego (Dż. U. N r 101/26 poz. 580) zobo
w iązania  z w ystępków  i  innych  zdarzeń  praw nych są 
poddane  p raw u , k tó re  obow iązuje  w m iejscu, gdzie 
zaszedł fak t, k tó ry  w yw ołał zobowiązanie.

Ze względów wyżej wyłuszczonych należy zatem  
uznać, że zobow iązanie w ynagrodzenia  szkód i  stra t, 
spowodowanych Skarbow i Państw a w skutek zawarcia 
niekorzystnej d la  niego um owy p rzez pracow ników  
D yrekcji Lasów Państw ow ych, je s t wywołane fak tem  
samego zaw arcia tak ie j um ow y, i  że należy do niego 
stosować w skutek tego przepisy  praw a, obow iązują
cego w m iejscu  zaw arcia te j  umowy.

Z chw ilą więc, gdy skarga kasacyjna n ie  zaw iera 
żadnych  zarzutów , skierow anych przeciw  ustalen iu  
Sądu A pelacyjnego, że now a um ow a z firm ą „R opa“ 
została zaw arta  we Lwowie, to  zastosowanie § 1489 
kod. cyw. wojew. po łudn . do zobow iązań pozw anych 
z n a jd u je  w tym  u s ta len iu  swe całkow ite uzasadnienie.

Z tego w zględu n ie  m ogą powodować uchylenia 
zaskarżonego w yroku zarzu ty  skargi kasacyjnej, do
tyczące uzasadnien ia  powyższego poglądu  przez Sąd 
A pelacyjny  tym , że szkoda w skutek zaw arcia now ej 
um owy pow stała na  te ren ie  m ocy obow iązującej 
§ 1489 kod. cyw. wojew. po łudn ., i  że na  ty m  te re 
n ie  były dokonane przez pozwanego Z. czynności, 
w k tó rych  w yraziła się jego  w ina w zaw arciu te j  um o
wy, gdyż m im o tych  m y lnych  motywów, zaskarżony 
w yrok  w ostatecznym  w yniku  odpow iada praw u 
(art. 436 k. p . c.).

Skarga kasacyjna u lega zatem  oddalen iu  z zasa
dzeniem  na  rzecz pozw anych żądanych  (art. 101 i  § 1 
a rt. 109 k. p . c.) p rzez n ich  kosztów procesu za 
instancję  kasacyjną, w tym  m iędzy n im i stosunku, 
w jak im  pozw ani w zględem  siebie odpow iadaliby  za 
sum ę n iepodzieln ie  od n ich  poszukiw aną przez Skarb 
Państw a.

694.

Dla ustalenia w ym aganej w  § I art. 298 kod. handl. 
z  r. 1984 bezsku teczności egzekucji, skierenoanej p rze
c iw ko  spółce z  ogran. odp., n ie  je s t konieczne p rze 
prow adzenie egzekuc ji w  sto sunku  d o  całego j e j  m a
ją tk u , lecz wystarcza udow odnienie, że  je d y n y m  je j  
m a ją tk iem  je st nieruchom ość, obciążona ponad  swą 
wartość w ierzytelnościam i, korzysta jącym i z  pierw 
szeństw a zaspokojenia.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 9 czerwca 1937 C. I. 1927/36.

B ronisław a K . i Stanisław  W. uzyskali w yrok, za
sądzający na  ich  rzecz od Spółk i z ogr. odp . „P o 
górze Leśne M łociny“  sum ę, uiszczoną p rzez n ich 
ty tu łem  ceny ku p n a  parceli. P o  sk ierow aniu  wyroku 
tego do w ykonania okazało się, że egzekucja w sto
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sunku do ruchom ości powyższej Spółki jest bezsku
teczna, gdyż żadnych  ruchom ości ona n ie  posiada. 
W skutek  tego w pozw ie wyżej w ym ienieni żądali za
sądzenia so lidarn ie  od  M ariana S., A dam a P . i Jan a  
S., jak o  członków zarządu  powyższej Spółki, reszty 
nieuiszczonej p rzez n ią  kw oty, zasądzonej w  wyro
k u , w sum ie 3.526 z ł 62 gr, pow ołu jąc się n a  to , że 
n ieruchom ość, należąca do Spółki, je s t obciążona po
n ad  swą w artość i  że pozw ani w prow adzili ich  w b łąd  
przez danie  n iew ykonalnego przyrzeczenia sprzedaży 
im  p arce li, w olnej od obciążeń h ipotecznych.

Sąd A pelacyjny , za tw ierdzając wyrok pierw szej 
instancji, uw zględnił roszczenia pozwu.

Skarga kasacyjna A dam a P., M ariana S. i  Ja n a  S. 
dom aga się uchy len ia  lub  zm iany  powyższego wyro
ku  i zasądzenia kosztów procesu, zarzucając Sądowi 
A pelacyjnem u naruszenie  art. 298 kod. h and l., art. 
245, 351 i 408 k. p . c.

W  swej odpow iedzi powodowie żądają  oddalen ia  
skarg i kasacy jnej i  zasądzenia kosztów procesu.

W  zw iązku z zarzu tam i skargi k asacy jnej roz
strzygnięciu  p rzez Sąd Najwyższy, u lega py tan ie  
p raw n e: czy d la  u sta len ia  wym aganej w § 1 a rt. 298 
kod. hand l. z 1934 bezskuteczności egzekucji, skie
row anej p rzeciw ko Spółce z ograniczoną odpow ie
dzialnością, konieczne je s t przeprow adzenie  egze
k u c ji w  stosunku  do  całego je j  m a ją tk u , czy też 
w ystarcza udow odnien ie , że jedynym  je j  m ają tk iem  
je s t  n ieruchom ość, obciążona ponad  swą wartość 
w ierzytelnościam i, korzystającym i z pierw szeństw a 
zaspokojen ia?

P rzep is  § 1 a rt. 298 kod. h an d l. d la  odpow iedzial
ności członków  zarządu  spółk i z ograniczoną odpo
w iedzialnością za je j  zobow iązania wymaga bezsku
teczności egzekucji, skierow anej p rzeciw ko sam ej 
spółce. N ie  zaw iera on jed n ak  żadnych w arunków , 
dotyczących sposobu udow odnien ia  te j bezskutecz
ności. Możność zatem  udow odnien ia  je j  n ie  je s t ogra
niczona zaśw iadczeniem  przez kom ornika, że wszczę
ta  na  żądanie  w ierzyciela przeciw ko spółce z ogra
niczoną odpow iedzialnością egzekucja okazała się 
bezskuteczną. G dyby p rzy jąć  odm ienny p u n k t w i
dzenia, wówczas w ierzyciel by łby  zmuszony do wszczę
cia egzekucji, chociaż z góry w iadom y m u  b y ł fak t, 
że spółka z ogran iczoną odpow iedzialnością n ie  po
siada żadnego m ien ia . Zm uszałoby to  zatem  w ierzy
c iela  do dokonyw ania czynności, k tó ra  by ła  niew ąt
p liw ie zbędną. R ów nie zbędnym  byłoby wszczynanie 
przez w ierzyciela egzekucji wówczas, gdy jedyne  m ie
n ie  spółk i stanow i n ieruchom ość i gdy on udow ad
n ia , że je s t ona obciążona ponad  swą w artość w ie
rzytelnościam i, korzystającym i z pierw szeństw a za

spokojen ia , gdyż wówczas rów nież m ienie  spółk i dla 
danego w ierzyciela n ie  istn ieje , skoro n ie  m oże on 
z niego zaspokoić swej należności.

Z tego w zględu na leży  uznać, że w ierzyciel spółki 
z ograniczoną odpow iedzialnością m oże poszukiwać 
od  je j  członków zarządu  swej w ierzytelności wzglę
dem  spółki, jeś li udow odni, że jedynym  je j m ają t
kiem  je st n ieruchom ość, obciążona ponad  swą w ar
tość w ierzytelnościam i, korzystającym i z pierw szeń
stwa zaspokojen ia  w  stosunku do należności, poszu
kiw anej od członków zarządu  spółk i z ograniczoną 
odpow iedzialnością.

N iesłuszny je s t zatem  zarzu t skarg i kasacyjnej, że 
powództwo ulegało  odda len iu  w skutek niewszczęcia 
przez pow odów  egzekucji w  stosunku do n ieruchom o
ści Spółk i z ogr. odp . „Pogórze Leśne M łociny11, 
gdyż pow odow ie zarzucali, że je s t ona obciążona po 
n ad  swą w artość w ierzytelnościam i h ipotecznym i 
i Sąd A pelacyjny  u zn a ł ten  zarzu t za udow odniony.

Sąd A pelacyjny  u zn a ł ten  zarzu t za udow odniony, 
gdyż fak t tak iego  obciążenia b y ł m iędzy stronam i 
niesporny. Skarga kasacyjna zarzuca, że ten  pogląd 
jest m ylny, gdyż skarżący w swych ośw iadczeniach 
w to k u  procesu fa k t ten  kw estionow ali. Jednakże 
skarżący w  tych  ośw iadczeniach tw ierdz ili ty lko , że 
cena, za k tó rą  spó łka nabyła  nieruchom ość, p rze
wyższa sum ę je j  obciążeń i że z tego względu tw ier
dzenia pow odów  n ie  są słuszne, lecz n ie  zgłaszali za
rzu tu , że m ylne je s t tw ierdzen ie  powodów, iż  obec
na  w artość n ieruchom ości je s t niższa od sum y je j 
obciążeń. Z arzu t zatem  skarg i kasacyjnej, dotyczący 
tego usta len ia  w yroku Sądu A pelacyjnego, n ie  jest 
słuszny, gdyż w ykładnia  w n im  treści oświadczeń 
skarżących n ie  je s t z nim i sprzeczna.

Jeśli zaś ten  zarzu t n ie  je s t słuszny, to  uw zględnie
n ie  roszczeń pozw u Sąd A pelacyjny  m ógł uzasadnić 
tylko naw et pow ołaną na w stępie w ykładnią  § 1 art. 
298 kod. h and l. i bezspornym  m iędzy s tronam i fak
tem , że jedyny  m ają tek  Spółki z ogr. odp . „Pogórze 
Leśne M łociny11 stanow i nieruchom ość, obciążona 
ponad  swą w artość w ierzytelnościam i h ipotecznym i. 
W szelkie w ięc pozostałe zarzu ty  skargi kasacyjnej, 
naw et gdyby były  słuszne, n ie  m ogłyby  powodować 
uchylen ia  zaskarżonego wyroku, gdyż dotyczą one 
tylko ubocznych jego  m otyw ów ; dlatego  zbędne jest 
ich  rozstrzyganie.

Z tych  względów skarga kasacyjna u lega odda
leniu.

695.
M ożność zg łoszenia przew idzianego  w  art. 66 p ra

wa o notariacie zaża len ia  do  Sądu N ajw yższego  na
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postanow ien ie  Sąd u  O kręgowego n ie  je s t uza leżniona  
od  żądania  p rze z  stronę sporządzenia  uzasadnienia, 
chociażby postanow ienie to  zapadło p o  rozprawie.

D ane p rze z  testatora w ykonaw com  testam entu  z le 
cenie sprzedaży nieruchom ości w  ce lu  zaspokojen ia  
z  ceny  sprzedażnej uczyn ionych  legatów  n ie  jest 
sprzeczne z  praw em .

A rt. 1031 ust. 4 Ic. c. ma na  w zg lędzie  spory, wszczę
te  p rzeciw ko  legatariuszom  co d o  w ażności testam en
tu , d o  k tó rych  w in n i w p ływ ać urykonawcy testam en
tu  w  celu  u trzym an ia  jego  ważności, n ie  zaś spór ze  
strony  w ykonaw cy, chcącego działać, p rzeciw ko  w y
konaw cy bezczynnem u.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 10 czerwca 1937 C. I. 1298/37.

Ja n  Ch. i  K aro lina  O., ja k o  wykonawcy testam en
tu  ś. p . ks. A lfonsa Ch., zgłosili w  try b ie  a rt. 66 
praw a o no ta riac ie  (Dz. Ust. N r 84/1933 poz. 609) 
zażalenie do Sijdu O kręgowego, p rzy  czym  w yjaśnili, 
iż  zm arły p rzed  k ilk u  la ty  ks. A lfons C. pozostaw ił 
w łasnoręczny testam ent, w  k tó rym  rozporządz ił się 
należącym  do niego dom em  w L ub lin ie  oraz k ap ita 
łem , um ieszczonym  w  K asie Przem ysłowców, i  wy
znaczył trzech  w ykonawców testam entu , a m ianow i
cie peten tów  i A nielę  D ., upow ażniając ich  do sprze
daży dom u  w L ub lin ie  w celu  możności zaspokoje
nia  legatów  z ceny sp rzedażne j; po  upływ ie k ilk u  la t 
od śm ierci ks. C. i ogłoszenia testam entu  w obec uchy 
lan ia  się A n ieli D. od  dokonania  likw idac ji masy 
spadkow ej w celu  w ykonania  o sta tn ie j woli zm ar
łego, petenci zw rócili się do no tariusza A ntoniego 
X. w L ub lin ie  o sporządzenie  ak tu  sprzedaży 
n ieruchom ości spadkow ej w L ub lin ie  p rzy  u l. K ró 
lew skiej U  na  rzecz n iejak iego  Szczepana K., 
lecz no tariu sz  pom ieniony  odm ów ił sporządzenia  te 
go a k tu ; z tego względu petenc i w nosili o w ydanie 
postanow ienia, polecającego notariuszow i X. spo
rządzenie  żądanego ak tu  sprzedaży  przy udz ia le  pe
tentów , jak o  w ykonawców testam en tu ; Sąd O kręgo
wy uw zględnił zażalen ie  Ja n a  C. i  K aro liny  O.

W  zażalen iu  A nioła D. dom aga się uchy len ia  po 
stanow ienia S ądu  O kręgowego, zarzucając naruszenie 
a rt. 1031 i  1033 k. u . N.

W  odpow iedzi n a  zażalen ie  J a n  C. i  K aro lina  O. 
wnoszą o jego  oddalenie.

P rzede w szystkim  zgłoszony w  odpow iedzi pom ie- 
iiionej w niosek o odrzucenie zażalen ia  z uw agi, iż 
zaskarżone postanow ienie było w ydane po p rzep ro 
w adzeniu rozpraw y, przeto  zgodnie z a rt. 421 w związ
k u  z art. 250 k. p . c. praw o do złożenia zażalenia

uzależnione było  od  żądan ia  sporządzenia  uzasadnie
nia, k tó re  przez skarżącą n ie  zostało zgłoszone, n ie  
podlega uw zględnieniu, wobec specjalnego przepisu 
art. 66 § 4  praw a o n o ta riac ie  (Dz. Ust. N r. 84/1933 
poz. 609), k tó ry  w yraźnie stanow i, iż na postano
w ienie Sądu O kręgowego służy zażalen ie  do Sądu 
Najwyższego w te rm in ie  tygodniow ym  od daty  do
ręczenia, n ie  uzależn ia jąc  konieczności doręczenia 
s tron ie  postanow ienia  S ądu  od tego, czy postanow ie
n ie  to  zapad ło  po  rozpraw ie, czy też zażalenie było 
rozpoznane na posiedzeniu  Sądu niejaw nym , w tych 
zaś w arunkach  n ie  m a  słusznej podstaw y uzależn iać 
możność zgłoszenia zażalen ia  do S ądu  Najwyższego 
od  żądan ia  p rzez s tronę  sporządzenia  uzasadnien ia , 
te rm in  zaś, w skazany w cytow anym  wyżej a rt. 66 § 4, 
został zachow any, co je s t poza sporem , dlatego zaża
len ie  D. w inno być rozpoznane przez Sąd Najwyższy.

Z ażalenie jed n ak  D. n ie  podlega uw zględnien iu ; 
z przesłanek  zaskarżonego postanow ienia w ynika, że 
Sąd O kręgowy, uw zględniając żądanie  dw óch z licz
by  trzech  w ykonawców testam entu  ks. A lfonsa C. 
w przedm iocie  z lecenia notariuszow i X. sporzą
dzenia ak tu  sprzedaży n ieruchom ości spadkow ej, 
s tan ą ł n a  słusznym  i  zgodnym  z doktryną sta
now isku przede wszystkiiń, że zlecenie, dane przez 
testa tora  wykonawcom  testam entu , sprzedaży n ie ru 
chom ości w  celu  zaspokojen ia  uczynionych legatów  
z ceny sprzedażnej n ie  je s t  sprzeczne z praw em , zwła
szcza gdy, ja k  w  p rzypadku , ks. C. n ie  pozostaw ił 
dziedziców koniecznych; z przep isu  ust. 3 a rt. 1031 
k. N ., n a  k tó ry  pow ołuje się skarżąca i  k tó ry  głosi, 
iż w ykonaw cy testam entu  wyw ołają sprzedaż n ie ru 
chom ości w b ra k u  gotowizny, w ystarczającej na 
uiszczenie zapisów, an i też  następnych  artykułów  
n ie  w ynika, aby  testa to r m ia ł zakreślone granice 
w przedm iocie  udzielen ia  pełnom ocnictw  szczegól
nych , ja k ie  w celu  w ykonania  jego woli uzna za ko 
nieczne, następn ie  zaś, że stosownie do a rt. 1033 k. N., 
jeżeli je s t k ilk u  wykonawców testam en tu  i  czynno
ści m iędzy n im i, ja k  p rzypadku , n ie  zostały podzie
lone, to  w  razie  bezczynności innych , każdy  z w yko
nawców m oże działać sam i  n ie  p o trzebu je  zgody 
lu b  obecności in n y c h ; podnoszony przez skarżącą za
rzu t, iż  a rt. 1033 k. N . n ie  m oże m ieć zastosowania, 
gdyż jed en  z wykonawców n ie  okazuje  bezczynności, 
lecz odw rotnie, w yraża sprzeciw  przeciw ko zam ierzo
ne j czynności jednego  względnie pozostałych w yko
nawców, je s t n iesłuszny, skoro bow iem  art. 1033 k . N. 
m a na  celu  zapobiec dalszej bezczynności p rzy  wy
konyw aniu  woli testa tora , to  m usi m ieć zastosowanie 
i w razie  sprzeciw u jednego  z wykonawców, k tóry 
zm ierza do przedłużenia  te j  bezczynności; n ie  m ożna
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się rów nież zgodzić z w ywodam i skarżącej, iż w  ra 
zie spo ru , w ynikłego m iędzy w ykonaw cam i testa
m en tu  co do w ykonania woli testa tora , spó r ta k i w i
n ien  b yć  rozstrzygnięty przez Sąd w try b ie  a rt. 1031 
ust. 4 k . N ., Sąd bow iem  n ie  m oże pozbaw iać w yko
nawców testam entu  u p raw n ień , opartych  n a  w oli te 
sta to ra , w  gran icach , k tó rych  ci d z ia ła ją , a rt. 1031 
ust. 4  k . i \ .  m a na  względzie spory, wszczęte prze
ciwko legatariuszom  co do ważności testam entu , do 
k tó rych  w inni w pływ ać wykonawcy testam entu  w  ce
lu  u trzym an ia  ważności jego , n ie  zaś spory wyko
nawcy działającego do bezczynnego, k iedy  jeden  
d rug iem u  n ie  m oże wyrządzić szkody, a przeto  m ię
dzy nim i n ie  m oże być sporu , k tó ry  by  w ym agał 
ochrony sądowej w postaci w yroku.

Z tycli zasad zażalenie zostało oddalone.

696.
R uszczenie  k ierow n iczk i szko ły  pow szechnej p rze

c iw ko  gm inie  o zw rot kosztów , poniesionych  p rzez  
n ią na w yd a tk i szko lne, k tó re  obowiązana była  p o 
nieść pozw ana gm ina, ja ko  ojtarte na zasadzie n ie 
słusznego zbogacenia się gm iny, m a charakter pry- 
walno-praw ny.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 11 czerwca 1937 C. I. 2344/36.

A nna .1. w ytoczyła pow ództw o przeciw ko Z arządo
wi G m iny P oddębice o 611 zł, p rzy taczając  w po
zwie, że poszukiw aną sum ę w ydatkow ała w la tach  
1930—1933 ze swych funduszów  na po trzeby  szkol
ne  (św iatło , pom oc naukow ą, u trzym an ie  czystości 
w ydatki k ance la ry jne  i tp .) ,  p rzy  czym w yjaśn iła, że 
n a  w ydatki te  by ły  przew idziane w budżetach  gm in
nych odpow iednie kredy ty , k tó rym i dysponow ał Do
zó r Szkolny w Poddębicach , że z dn iem  1 kw ietnia 
1934 roku  Z arząd G m iny p rze ją ł i zobow iązania do
zorów szkolnycli.

Sąd G rodzki pow ództw o uw zględnił, a Sąd O krę
gowy w yrok  p ierw szej in stanc ji zatw ierdził.

W skardze kasacyjnej pozw ana G m ina żąda uchy
lenia zaskarżonego w yroku, zarzucając Sądowi O krę
gowem u pom inięcie , że obowiązki c ia ł sam orządu 
tery to ria lnego  do świadczeń na  rzecz szkół powszech
nych w ypływ ają z przepisów  praw a publicznego, 
wobec czego droga pocesu cywilnego je s t w przypad
ku  niedopuszczalna.

Z arzu t ten  n ie  zasługuje  na uw zględnienie. Pow ód
ka  w ystąp iła o zw rot kosztów, poniesionych przez 
n ią  na  w ydatk i szkolne, k tó re  obow iązana by ła  po

nieść pozw ana G m ina, o p ie ra  w ięc swe żądania  na 
zasadzie niesłusznego zbogacenia się G m iny, k tóra  
dzięk i pow ódce o trzym ała korzyści, u n ik a jąc  pono
szenia wydatków, ustawowo na n ie j ciążących. W  tych 
w arunkach  roszczenie pow ódki m iało c h a rak te r p ry 
w atno -praw ny, chociaż obow iązek G m iny do świad
czeń na  rzecz, szkoły, p row adzonej p rzez pow ódkę, 
w ypływ ał z przepisów  praw a publicznego.

Słuszny je s t natom iast dalszy zarzu t skarg i kasa
cy jne j b ra k u  uzasadnien ia  zaskarżonego wyroku. 
Przytoczenia w m otyw ach tego w yroku, że pow ódz
two zostało udow odnione zeznaniam i świadków, n ie  
m ożna uznać za w ystarczające. Słusznie tw ierdzi 
skarżąca, że pow ódka w inna by ła  udow odnić, że po
szukiw aną sum ę w rzeczywistości w ydatkow ała na 
niezbędne potrzeby  szkoły, z uzasadnien ia  zaś w yro
ku  n ie  w idać, by  tak i dowód został p rzeprow adzony 
i stw ierdzony fa k t poniesienia przez pow ódkę wy
datków  na  tak ie  po trzeby  szkoły, n a  k tó re  obow ią
zana by ła  łożyć G m ina.

Z tych  względów zaskarżony w yrok należy uchylić 
bez po trzeby  rozw ażania innych  zarzu tów  skargi ka
sacyjnej.

697.
O kreślenie wysokości w ynagrodzenia syn d yka  m asy  

upadłości p rze z  Sąd  pow inno  być uza leżn ione od  
w łożone j p rze z  niego pracy i j e j  w yn ików , liczyć się  
nadto  pow inno  ze  stanem  m a ją tku  upadłego; uzależ
nien ie  dodatkow ego wynagrotlzenia syndyka  od  fa k tu  
uzyskania  p rze z  masę, ju ż  po  pokryc iu  kosztów  m a
sy w raz z  w ynagrodzeniem  syndyków , p ew nych  fu n 
duszów , jest niewłaściwe.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 22 czerwca 1937 C. I. 821/37.

Sąd A pelacyjny  zatw ierdził postanow ienie Sądu 
O kręgowego, dotyczące przyznania  w ynagrodzenia 
w sum ie 16.000 zł. adw. L., jak o  syndykow i masy 
upadłości firm y ,,P .“ .

W  skardze kasacyjnej adw okat L. zarzuca zaskar
żonem u postanow ieniu  naruszen ie  a rt. 351 i 480 
k. p . c. o raz art. 517 k. h . z 1808, k tó re  u p a tru je  
w b ra k u  oparcia  postanow ienia n a  m a teria le  postę
pow ania upadłościow ego, w  uznan iu  niem ożności 
uzależn ien ia  obciążenia masy upadłości kosztam i do
datkow ego w ynagrodzenia syndyków  od osiągniętego 
przez m asę zysku p rzy  w ydatkow aniu przeszło
100.000 z ł n a  w ynagrodzenie syndyków , aczkolwiek 
postępow anie upadłościow e n ie  je s t ob liczone na 
zysk, a zysk w sum ie 26.861 zł 10 g r je s t ju ż  zyskiem
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n etto  po  potrącen iu  w ynagrodzenia syndyków, w  nie- 
uzasadn ien iu  p rzyznania  drugiem u syndykow i wyż
szego w ynagrodzenia , aczkolw iek w edług  praw a u p a 
dłościowego syndycy łącznie  i  so lidarn ie  odpow ia
da ją  za sw oją działalność, a podz ia łu  pracy  m iędzy 
syndykam i n ie  było, w obec czego w niosek Sądu, iż 
d ru g i syndyk pracow ał w ięcej od  skarżącego, b y ł 
dowolny.

S ąd A pelacyjny  uznał, iż żądan ie  dodatkow ego 
w ynagrodzenia przez adw. L . n ie  było uspraw ied li
w ione osiągnięciem  podczas postępow ania up ad ło 
ściowego pew nego ,,zysku“, o raz  iż  przeciw ko tem u 
żądan iu  przem aw iała znaczna wysokość obciążenia 
firm y w ynagrodzeniem , przyznanym  ju ż  syndykom , 
u sta lił też, iż zakres pracy  skarżącego syndyka był 
ograniczony do prow adzenia  spraw  p raw nych ; roz
poznawszy kw estię z p u n k tu  w idzenia, czy w ynagro
dzenie adw. L. było dostateczne, Sąd uznał, iż było 
ono dostateczne i odpow iadało w łożonej p rzez niego 
p racy  oraz osiągniętym  wynikom , uznał w reszcie Sąd, 
iż przyznanie  żądanego dodatkow ego w ynagrodzenia 
mogłoby się od b ijać  u jem nie  na  interesach  u pad łe j 
firm y i  un iem ożliw ić  sanację  je j  interesów.

W obec powyższych usta leń  zarzu ty  kasacji uznać 
należy za bezzasadne; istotnie, określen ie  wysoko
ści w ynagrodzenia syndyka masy upadłości przez 
Sąd pow inno być uzależn ione od w łożonej przez 
niego p racy  i je j  wyników, liczyć się n ad to  pow inno 
ze stanem  m a ją tk u  up ad łeg o ; zarzu ty  skarżącego, 
jakoby  zaskarżone postanow ienie  n ie  opierało  się na  
m ateria le  spraw y są zby t ogólnikow e, aby  m ogły spo
wodować uchylen ie  z tego pow odu zaskarżonego po 
stanow ienia, poza ty m  uzależn ien ie  dodatkow ego wy
nagrodzenia syndyka od fak tu  uzyskania  przez m a
sę pew nych funduszów , ju ż  po  pokryciu  kosztów 
m asy w raz z w ynagrodzeniem  syndyków, je s t bez
podstaw ne, skoro postępow anie upadłościow e w  ogóle 
na  „zysk“  obliczone n ie  jest. Sąd A pelacyjny  uza
sadn ił w v |okość przyznanego skarżącem u w ynagro
dzenia zakresem  jego pracy , w skazując jednocześnie, 
iż p race  syndyków  ze w zględu na ich  uzdoln ien ia  
były podzielone i  na  podstaw ie tych ustaleń  doszedł 
do m erytorycznego w niosku co do dostateczności 
p rzyznanego skarżącem u w ynagrodzenia w ybranego 
zaliczkam i; za rzu t zatem  co do istn ien ia  podziału  
p racy  n ie  je s t  zasadny:

Rów nież n ie  zasługuje  na  uw zględnienie w ysnuty 
w kasacji wniosek, iż zasada co do łącznej i so lidar
nej odpow iedzialności dw óch syndyków  masy u p a 
dłości pow inna m ieć w pływ na  uznan ie , iż m a ją  oni 
p raw o do w ynagrodzenia w jednakow ej wysokości, 
gdyż n ie  odpow iedzialność, a jedyn ie  zakres pracy

i  je j  w yniki, ja k  to wyżej w skazano, służą za p ro 
b ierz  p rzy  określen iu  wysokości w ynagrodzenia syn
dyka upadłości.

Z ty ch  względów skargę kasacyjną, jak o  bezzasad
ną , należało  oddalić.

698.
A rt. X L I1  przep . w prow . k . p . c. n ie  m oże m ieć  

zastosoioania d o  postępow ania, wszczętego na  sku tek  
w niosku  o reko n stru kc ji akt.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 22 czerwca 1937 C. I. 2552/36.

Zważywszy:
że Sąd Okręgowy decyzją z 19 lu tego  1936 o ddalił 

wniosek Stanisław a, T adeusza, W ładysław a, A ntonie
go i  K azim ierza C., Jan in y  S., B ronisław y C. i  G eno
w efy K . o rek onstrukc ję  a k t działow ych b . Z jazdu 
Sędziów P oko ju , decyzją zaś z 27 czerwca 1936 zwró
c ił pe ten tom  skargę kasacyjną na  decyzję z 18 lutego 
1936, ja k o  założoną p o  upływ ie te rm in u , p rzew idzia
nego w  art. 191 u. p . c.;

że petenci na decyzję S ądu  Okręgowego z 27 czerw
ca 1936 wnieśli zażalen ie  oraz skargę incydentalną, 
zarzucając w  zażalen iu , że postępow anie w  spraw ie 
w inno się toczyć w edług przepisów  k. p . c., a to  na 
zasadzie a rt. X L II p rzep . w prow. k. p . c., skarga k a 
sacyjna p rzeto  została podana w ustawowym  te rm i
n ie  w obec doręczenia odp isu  decyzji z 19 lutego 
1936, k tó rą  nazyw ają postanow ieniem , w dniu  10 
kw ietn ia  1936, a w  skardze incyden ta lne j, że te rm in , 
p rzew idziany  w art. 191 u. p . c., w in ien  się liczyć od 
dn ia  doręczenia odpisu  decyzji, skoro skarga kasa
cy jna została p o dana  w dn iu  11 m aja  1936 r., n ie  
został p rzekroczony te rm in , przew idziany  w  ustaw ie;

że jed n a k  pogląd  skarżących, przytoczony w za
żaleniu, iż w p rzypadku  m a ją  zastosow anie przepisy  
k. p . c., je s t niesłuszny, a lbow iem  pow ołany przez 
skarżących p rzep is  a rt. X L II przepisów  w prow adza
jących  k. p . c. n ie  uzasadnia  w niosku ich , b y  postę
pow anie w  spraw ie w inno  było  toczyć się w edług 
przepisów  k . p . c., p rzep is ten  bow iem  dotyczy wzno
w ienia postępow ania w spraw ach, rozstrzygniętych 
w edług przepisów  postępow ania sądowego, obow ią
zujących  przed  w ejściem  w życie k . p . c., skarżący 
zaś w nosili o rek onstrukc ję  a k t w celu dalszego 
prow adzenia  spraw y działow ej, w k tó re j zap ad ł n ie 
korzystny d la  n ich  w yrok  Sądu pierw szej instancji, 
postępow anie prze to , wszczęte n a  sku tek  w niosku 
skarżących, dotyczyło spraw y jeszcze n ie  rozstrzygnię
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te j, zażalenie prze to  skarżących n ie  m oże być roz
poznane;

że w brew poglądow i skarżących, w ypow iedzianem u 
w skardze incyden ta lne j, w  m yśl w yraźnego b rzm ie
n ia  a rt. 192 ust. 1 u . p . c., te rm in  do założenia skar
gi kasacyjnej, p rzew idziany w art. 191 u . p . c., liczy 
się od dn ia  ogłoszenia w yroku, względnie decyzji, 
ulegającej zaskarżeniu w try b ie  kasacji, zaskarżona 
prze to  decyzja Sądu Okręgowego, ja k o  słuszna, po
zostać w inna w m ocy;

że p rzeto  zażalenie skarżących u lega pozostaw ieniu 
bez rozpoznania , skarga zaś incyden ta lna  u lega od
da len iu  ;

z tych  zasad Sąd Najwyższy 1) zażalenie bez roz
poznania  pozostaw ia; 2) skargę incyden ta lną  oddala.

699.
W  postępow aniu  egzekucy jnym , prow adzonym  

w  d rodze  dzia łów  i  stanow iącym  integralną część 
postępow ania działowego, ko m o rn ik  sądow y n ie  ma 
prawa um orzyć  egzekuc ji na  w n iosek  n iektórych  
z  uczestn ików  dzia łu , bez zgody pozostałych.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 23 czerwca 1937 C. I. 2499/36.

Zważywszy:
że w skardze na  czynności k o m orn ika  sądowego I I I  

rew iru  w Częstochowie, w niesionej do S ądu  Okręgo
wego w dn iu  17 paźdz ie rn ika  1935, R om an M., za- 
pozyw ając D aw ida-M ajera M. i  Z ygm unta vel Szla- 
m ę J .,  żądał uchy len ia  decyzji rzeczonego kom ornika 
z 14 paźdz ie rn ika  1935 ro k u  o um orzen iu  postępo
w ania egzekucyjnego i nakazan ia  kontynuow ania  
egzekucji, w y jaśn iając, iż w zm iankow any kom ornik  
na  sku tek  podan ia , wniesionego w  dn iu  18 lutego 
1935 roku  przez w spółuczestników  egzekucji, prow a
dzonej w  drodze działów , M ar. i J . ,  zwrócił złożony 
przez tychże ty tu ł w ykonawczy i  egzekucję n iesłu
sznie um orzy ł bez zgody i  w iedzy skarżącego, wyda
jąc  n astęp n ie  w ty m  przedm iocie  decyzję w dniu  
14 październ ika 1935 ro k u ;

że Sąd  Okręgowy o dda lił skargę M., lecz Sąd A pe
lacy jny  n a  skutek  skarg i incyden talnej M. zaskar
żoną decyzję Sądu Okręgowego u chy lił oraz uchylił 
decyzję kom orn ika  sądowego z 13 paźdz ie rn ika  1935, 
w przedm iocie  um orzenia  postępow ania egzekucyj
nego;

że w  skardze k asacy jnej pozw ani zarzucają  Sądowi 
A pelacyjnem u obrazę a rt. 339, 952 u. p . c.: 1) przez

n ieprzy jęcie  n a  uwagę, iż  um orzenie  egzekucji na 
sku tek  w niosku egzekucyjnego należy  do a try b u c ji 
kom orn ika  sądowego, k tó ry  w  ogóle n ie  m a  praw a 
w ydaw ania decyzji, że skoro egzekw ujący 16 lutego 
1935 ro k u  złożyli w niosek o zw rot ty tu łu  w ykonaw 
czego i  um orzenie  egzekucji, a k om orn ik  zw rócił im  
w  d n iu  9 m arca  1935 ty tu ł wykonawczy, to  ty m  sa
m ym  egzekucję w tym  dn iu  um orzył i że w  tych 
w arunkach  te rm in  n a  zaskarżenie czynności kom or
nika  pow inien  się liczyć od  9 m arca  1935, tudzież 
przez n iesłuszne w tym  stan ie  rzeczy rozpoznanie 
skarg i M ., w niesionej 17 paźdz ie rn ika  1935; 2) przez 
n iezn a jd u jące  uzasadnien ia  w p rzep isach  ustaw y po
stępow ania cywilnego uznanie , iż  um orzenie  egzeku
cji, prow adzonej w try b ie  działow ym , je s t  n ied o p u 
szczalne bez zaw iadom ienia  i  uzyskania  zgody wszyst
k ich  uczestników  działu , i  w yprow adzenie błędnego 
i sprzecznego z a rt. 952 u. p . c., w niosku, iż  kom or
n ik  n ie  m ógł um orzyć egzekucji bez w yraźnej zgody 
M., chociaż zostało usta lone, iż  o przeprow adzenie  
egzekucji w drodze działów  w nosili w yłącznie M. 
i J ., i  3) p rzez pom inięcie  is to tne j okoliczności n ie
spornej, że M. i  J . po  w ycofaniu ty tu łu  w ykonaw 
czego wszczęli now ą egzekucję z tego sam ego ty tu łu  
i  że M ., k tó rego  o ty m  pow iadom iono, n ie  opono
w ał i ty m  w ykazał m ilczącą zgodę na  um orzenie  p o 
p rzedn ie j egzekucji;

że ja k  to ju ż  w y ja łn ił Sąd N ajwyższy (por. Urz. 
Zb. Orz. Iz . I-e j S. N. N r 40/1919 i  69/1925), dział 
spadku  (a  w  m yśl a rt. 1768 u. p . c. rów nież wszel
kiego rod za ju  dział m ajątkow y) należy  uw ażać za 
dokonany n ie  z chw ilą o trzym ania p rzez strony  ty
tu łu  w ykonawczego w w yroku, nakazującego  sprze
daż lu b  też  z chw ilą  sprzedaży  te j  nieruchom ości, 
lecz dop ie ro  po  załatw ien iu  w szystkich czynności 
działow ych, to  je s t  po  ostatecznym  zlikw idow aniu 
masy, u lega jące j działom , postępow anie zaś działowe 
od  chw ili w ytoczenia spraw y prow adzone je s t  we 
wspólnym  in te resie  w szystkich uczestników  działu, 
z k tó rych  każdy m a  praw o dom agać się p row adze
nia  do końca całego procesu  i uporządkow ania 
w szystkich p ierw iastków  likw idac ji całej m asy (actio  
d u p le x ) ;

że p rzeto  pierw sze dwa zarzu ty  skargi kasacyjnej 
n ie  zasługują  n a  uw zględnienie, w postępow aniu b o 
w iem  egzekucyjnym , prow adzonym  w drodze dzia
łów  i  stanow iącym  in teg ra lną  część postępow ania 
działowego, n ieu legająeego zatam ow aniu  bądź  um o
rzen iu  n a  sku tek  jednostronnego w niosku n iek tó rych  
uczestników  działu, k om orn ik  sądowy n ie  m ia ł p ra 
w a wydawać ty tu łu  wykonawczego w spółuczestni
kom  dz ia łu  M. i  J .  bez w iedzy i zgody współ
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dzielącego się M., k tó ry  n ie  będąc zaw iadom iony
0 te j n iepraw idłow ości czynności, b y ł upraw nio
ny  do żądania  kontynuow ania  egzekucji i  zaskar
żenia n ieodpow iadającej obow iązującym  przepisom  
praw nym  decyzji kom orn ika  o um orzeniu  postępo
w ania egzekucyjnego, jem u  w dniu  14 październ ika 
1935 ogłoszonej, co też zostało przez niego we w ła
ściwym te rm in ie  dokonane (art. 963 u. p. c . ) ;

że wreszcie trzeci za rzu t skarg i kasacyjnej n ie  m o
że spowodować uchy len ia  zaskarżonej decyzji, po 
m ija jąc  bowiem  tę  okoliczność, że z faktów , iż  po 
zw ani po w ycofaniu od  kom orn ika  ty tu łu  w ykonaw 
czego wszczęli now ą egzekucję z tego samego ty tu łu
1 że M. rzekom o przeciw ko tem u n ie  oponow ał, Sąd 
m eriti m ógł n ie  w yprow adzić dom niem ania, że M. 
w tym  stan ie  rzeczy w yraził zgodę na um orzenie  po 
p rzedn ie j egzekucji, przytoczone okoliczności n ie  na
dały m ocy praw nej n iepraw id łow ym  czynnościom 
kom ornika, dopuszczonym  p rzy  rzeczonej egzekucji 
i n ie  pozbaw iły w spółuczestnika działu  M. możności 
zaskarżenia tych  czynności od  da ty  powzięcia o n ich 
wiadom ości;

że prze to  skarga M. i J . ,  jak o  n ie  zaw ierająca 
uspraw iedliw ionych podstaw  kasacyjnych, u lega od
d a len iu  ;

z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

700.
Nowego proboszcza n ie  obow iązuje  umoioa o p ra

cę, zaw arta p rze z  jego  pop rzed n ika  z  organistą.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sydu Najwyższego 
z 24 czerwca 1937 C. I. 2923/36.

Pow ód, w yjaśniając, iż jak o  organista pracow ał 
w  p a ra f ii 24 la ta  i  zaraz po  przybyciu  pozwanego, 
jak o  nowego proboszcza, m ia ł 19 m aja  1934 roku  
w ypow iedzianą p racę z dn iem  1 lipca tegoż roku  
i tegoż dn ia  został u sunięty , w nosił o zasądzenie od 
pozwanego w ynagrodzenia za 2 m iesiące i niew yko
rzystany u rlo p  w kwocie 1.200 złotycli, obniżonej 
w następstw ie do  600 złotych.

S ąd G rodzki powództwo o dda lił, a Sąd Okręgowy 
w yrok  ten  zatw ierdził z zasad, iż  pozw any n ie  za
w iera ł z pow odem  um owy o p racę, ob jęcie  zaś p ro 
bostw a n ie  je s t przejściem  jego w  posiadanie  innej 
osoby w rozum ieniu  a rt. 35 rozp. P rez. R zeczypospo
lite j  z 16 m arca 1928 (Dz. U. poz. 323).

W  skardze kasacyjnej pow ód zarzuca wyrokowi 
S ądu  Okręgowego naruszenie  a rt. 1 i  35 rozp. Prez. 
R zeczypospolitej o um ow ie o p racę  pracow ników

um ysłow ych i  § 11 regulam inu  d la  organistów  d ie
cezji łódzkiej.

P ierwszy zarzu t błędnego  uznan ia , iż  wypowiedze
n ie  przez pozw anego pracy  powodowi dowodzi, iż 
pozw any n ie  zaw arł umowy p racy , po in ito  to, że 
w ypow iedzenie pracy  dokonyw a się w stosunku do 
zw iązanego um ow ą p racy , je s t  o ty le  niesłuszny, że 
Sąd Okręgowy usta lił, iż pozw any żadnej um ow y ze 
skarżącym  nie  zaw ierał i  umowy, zaw artej p rzez 
skarżącego z pop rzedn im  proboszczem , n ie  akcepto
w ał i zaraz po  objęciu  probostw a wym ówił skarżą
cem u p racę, skoro zatem  pozwany, n ie  b ęd ąc  zwią
zany um ow ą pracy ze skarżącym , z korzyścią dla 
tego ostatniego, n ie  u suną ł go z p racy  natychm iast, 
lecz wyznaczył te rm in  opuszczenia pracy  przez skar
żącego, to  z tak iego  czynu n ie  m oże być w ysnuty 
wniosek o zaw arciu um ow y o p racę  na czas n ieokre
ślony, słusznie w ięc u zn a ł Sąd Okręgowy, że strony 
um ow ą o p racę  związane n ie  były.

D rug i za rzu t b łędnego zastosow ania w  przypadku  
zasady, w yrażonej w orzeczeniu S ądu  Najwyższego 
N r 429/34, stw ierdzającej, że w razie  zm iany  no ta 
riusza now om ianow anego n ie  obow iązuje umowa p ra 
cy, zaw arta  przez pracow ników  n o taria ln y ch  z po
przednim  notariuszem , je s t także niesłuszny, a lbo
w iem  na  m ocy a rt. 35 rozp. P rez. R zp lite j z 16 m ar
ca 1928 roku  stosunek pracy  trw a nadal, jeżeli m a
ją tek  lub  przedsiębiorstw o w trakc ie  trw an ia  stosun
k u  pracy  p rzejdzie  w posiadanie innej osoby, ponie
waż p arafia , adm inistrow ana przez proboszcza, m ia
nowanego przez wyższe w ładze duchowe, n ie  sta
nowi przedsiębiorstw a, an i leż n ie  m oże być nazwa
na m ają tk iem , ponad to  proboszcz o be jm uje  parafię  
na podstaw ie nom inac ji w łaściwej w ładzy, przeto  
słusznie do  tego p rzypadku  zastosował Sąd O kręgo
wy zasady, w ysunięte w  orzeczeniu Sądu Najwyższe
go N r 429/34.

B ezzasadny wreszcie je s t ostatn i za rzu t w ydania 
wyroku odm iennego, n iż  w spraw ie C. 2459/34, 
w k tó re j stw ierdzono, iż pracodaw cą skarżącego jest 
pozwany, a lbow iem  w  poprzedniej spraw ie pozwa
nym  b y ł n ie  ksiądz B ., lecz p arafia  w Srocku, 
zapadły  w ięc w tam te j spraw ie w yrok  stanowi 
res in te r  alios acta i  n ie  odpow iada w arunkom  art. 
383 k. p . c., n ie  m ógł zatem  wiązać Sądu w spraw ie 
n in iejszej. Z tych  zasad skarga kasacyjna n a  mocy 
a rt. 346 k. p . c. w inna  być oddalona.

701.
Sąd, określając w  m yśl art. 1382 k . c., N ap. w y

nagrodzenie za  zrządzoną szkodę, p o w in ien  p rzyjąć
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d o  obrachunku  n ie  za robek  o fia ry  w ypadku , ob li
czony  w  przejściow ej i  w ahającej się w alucie mar- 
kow ej, lecz zarobek, ja k i  o trzym u ją  w  obecnym  cza
sie  pracow nicy ta k ie j sam ej kategorii.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sgdu Najwyższego 
z 25 sierpnia 1937 C. I. 665/37.

M arianna  A., działająca osobiście i  w  ch arak terze 
głównej o p iekunk i ubezw łasnow olnionego syna Cze
sława A., w ystąp iła p rzed  Sąd Okręgowy o zasądze
n ie  od M arty-H eleny R . i  Eugenii-B erty  R. so lidar
n ie  na rzecz powodów n iepodzieln ie  sum y 6.500 zł 
z °/o°/o od  da ty  w ytoczenia pow ództw a oraz doży
w otniej ren ty  w  kw ocie 1.300 z ł rocznie, p ła tn e j 
z góry w  ra tach  kw artalnych , poczynając od  daty 
w niesienia pozwu, przytaczając, iż pozw ane są w ła
ścicielkam i nieruchom ości N r 78 p rzy  ul. W ólczań
sk iej w Łodzi, w k tó re j m ąż pow ódki A ntoni A. był 
dozorcą, że w skutek niedostatecznego zabezpieczenia 
transm isji i  um ieszczenia je j  w w ąskim  kana le  po- 
m ieniony  A. został zab ity  p rzy  naoliw ian iu  m otoru  
w b iegu  w dniu  11 m arca 1918 roku  z w iny i n ie
dbalstw a w łaścicielek n ieruchom ości, co zostało usta
lone  w spraw ie k a rn e j N r  I-K  179/1920; ponadto  
pow ódka A. w yjaśn iła , iż dozorca nieruchom ości po 
zwanych zarab ia  obecnie 21 z ł tygodniow o, czyli 
rocznie 1092 zł, o raz o trzym uje  m ieszkanie wartości 
208 zł, że stosownie do tego zarobku  dozorcy pow in
na  być obliczona należna za śm ierć m ęża i ojca po 
wodów ren ta  za ostatn ie  la t  p ięć  oraz dalsza przy
pada jąca  tym że ren ta  dożyw otnia i  że pow ódka jest 
sta ra  i bez zajęcia, a oprócz tego m a chorego syna 
Czesława, przebyw ającego obecnie w szp ita lu  dla 
um ysłowo chorych.

Sąd Okręgowy zasądził od  pozw anych M arty-H e
leny R. i  E ugenii-B erty R . so lidarn ie  na  rzecz M a
rianny  A. i Czesława A. n iepodzieln ie  sum ę 466 zł 
65 gr z °/o°/o od  d a ty  w ytoczenia pow ództw a, t j .  od 
dn. 17 grudn ia  1935, ty tu łem  ren ty  za o statn ie  pięć 
la t ,  o raz ren tę  dożyw otnią w wysokości 93 z ł 33 gr 
rocznie, p ła tn ą  w ra tach  kw arta lnych  z góry, po 
czynając od 17 g ru d n ia  1935 z °/o°/o od  każde j uchy
b io n e j ra ty , pozostałą zaś część roszczeń pow odo
w ych oddalił, a Sąd A pelacyjny, po  rozpoznaniu  
spraw y ze skarg apelacy jnych  obu stron, w yrok I-ej 
in stanc ji zm ienił i zasądził od pozw anych so lidarn ie  
na  rzecz powodów n iepodzieln ie  sum ę 2.000 zł 
z % °/o od 17 grudn ia  1935 r., jak o  też  dożyw otnią 
ren tę  w  wysokości 40 zł rocznie, poczynając od dnia 
17 grudn ia  1935 roku.

W skardze kasacyjnej powodowie A. żądają  uchy
lenia w yroku Sądu A pelacyjnego w  części, odda la ją 

cej żądan ia  pow ództw a, zarzucając tem uż Sądowi 
naruszenie  a rt. 1382— 1384 k. c. N ap . oraz p rzep i
sów procesow ych przez nierozw ażenie, iż  żądanie  
powodów zasądzenia ren ty  w kw ocie 1.300 zł 
w  s tosunku rocznym  n ie  je s t wygórowane, gdyż 
w  m yśl pow ołanych przepisów  praw a należy szkodę 
wyrządzoną całkow icie w ynagrodzić tą  m ia rą  u trzy 
m an ia , ja k ie  powodowie by  m ieli, gdyby żył ich  m ąż 
i ojciec, m ia rą  zaś tą  je s t obecna staw ka zarobków  
dozorcy w kw ocie 21 złotych tygodn iow o ,. p rzez do
w olne usta len ie  te j staw ki na 12 zł 50 g r tygodniowo 
i  niesłuszne oparcie  się w  tym  względzie na  u stale
n iu  Sądu w in n e j spraw ie N r 1011/124, aczkolwiek 
spraw a ta  dotyczyła zam kniętego okresu  czasu i  n ie  
m ogła m ieć d la  Sądu wiążącego znaczenia w spraw ie 
n in ie jsze j, zwłaszcza dlatego, że złoty z 1924 roku  
nie  je s t z łotym  z 1936 lu b  1937 roku , tudzież przez 
n iep rzy jęcie  na  uwagę, iż odszkodow anie pow inno 
się m ierzyć siłą nabyw czą p ien iądza  i zarobkam i 
w now ej walucie, otrzym yw anym i obecnie za tą  sa
m ą  pracę.

J a k  to  ju ż  w yjaśn ił Sąd Najwyższy w  orzeczeniu 
N r 181/1923 sądy, o k reślając  w m yśl art. 1382 k. c. 
N ap . w ynagrodzenie za zrządzoną szkodę, powinny 
p rzy jąć  do  ob rach u n k u  n ie  przedw ojenny zarobek  
ofiary  w ypadku, obliczony w rub lach , lecz zarobek, 
ja k i o trzym ują w  obecnym  czasie pow ojennym  p ra
cow nicy tak ie j sam ej kategorii, gdyż tak i sposób 
obliczenia odszkodow ania n a jb a rd z ie j odpow iada 
opa rte j n a  słuszności kodeksow ej zasadzie n ap raw ia
n ia  poszkodow anem u rzeczywiście poniesionej s tra ty ; 
powyższy sposób obliczenia w ynagrodzenia za w yrzą
dzoną szkodę pow inien m ieć zastosowanie w  analo
gicznym  przypadku , gdy o fia ra  w ypadku, w chwili 
tegoż otrzym yw ała w ynagrodzenie za p racę w  p rze j
ściowej i  w ahającej się w alucie m arkow ej.

Zarzu ty  zatem  skarg i kasacyjnej są o ty le  słuszne, 
że przyjąw szy za podstaw ę obliczenia poszukiwanego 
przez powodów odszkodow ania przerachow aną na 
12 złotych 50 groszy sum ę 15 m arek , stanow iącą we
d ług  usta leń  w yroku Sądu Okręgowego, zapadłego 
w inne j sp raw ie N r 1011/1924,' w ytoczonej przez 
A. przeciw ko w łaścicielom  dom u, tygodniow y za
robek  zm arłego m ęża i  ojca powodów A nto
niego A., Sąd A pelacyjny n ie  rozw ażył i n ie  w y
jaśn ił, czy zasądzone odszkodow anie odpow iada 
rzeczywistym  zarobkom^ jak ieby  m ia ł p racow nik  te j 
sainej kategorii, co zm arły  A. w obecnym  czasie, 
i o p ie ra jąc  się n a  niedostatecznych przesłankach , do
puścił się pogw ałcenia a rt. 351 k. p . c.

U chybien ie  powyższe je s t tak  istotne, że zaskarżo
ny  w yrok w  części, dotyczącej oddalen ia  roszczeń
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powodowych, n ie  m oże być pozostaw iony w mocy 
i u lega uchy len iu  (a rt. 437 k. p . c.).

702.

Jed en  z  dw óch  w yna jm u jących  w spółw łaścicieli 
loka lu  n ie  m oże  p rze z  w ypow iedzen ie  rozwiązać um o
w y n a jm u  w  braku  upow ażnien ia  go do  lego p rzez  
drugiego  w ynajm ującego.

Sąd I I  in stanc ji z  m ocy  art. 404 k . p . c. m oże  p o 
m inąć now e fa k ty  i dow ody, pow ołane dopiero  iv II  
instancji, je że łi strona n ie  tw ierdziła , iż  m ożność i  po 
trzeba  pow ołania się na n ie  powstała dopiero  p o  w y 
ro ku  I  instancji.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 7 lipca 1937 C. I. 2920/36.

Anzelm a D ., jak o  w łaścicielka połowy n ieruchom o
ści, żądała  w yrugow ania Szyi R. ze sk lepu  w  n ie j 
zajm ow anego na  mocy umowy, zaw artej z obu w ła
ścicielam i n ieruchom ości, i zasądzenia od niego ko
m ornego od 1 czerwca 1935 do 1 m arca  1936 r. w su
m ie po  40 zł m iesięcznie. Pow ódka pow ołała się na 
to , że wypow iedziała lo k a l pozw anem u, że n ie  ulega 
on ochronie  lokatorów , że od 1 czerwca 1935 pozwa
ny m im o u p om nień  n ie  p łaci kom ornego i  że za
nieczyszcza on  lokal.

Sąd Okręgowy zatw ierdził w yrok I  instancji, zasą
dzający  222 zł n a  rzecz pow ódki i  oddalający  żąda
n ie  eksm isji, podzielając  m otywy tego w yroku, w k tó 
rych  Sąd G rodzki pow ołał się n a  bezskuteczność 
w ypow iedzenia, dokonanego przez je d n ą  z dwóch 
właścicielek, na  n iezaleganie przez pozwanego z dw ie
m a ra tam i kom ornego, gdyż chciał 011 p łacić  powód
ce po  35 zł m iesięcznie, i na  niezanieczyszczanie po
sesji p rzez pozwanego.

Skarga kasacy jna A nzelm y D . dom aga się uchyle
nia  powyższego w yroku i  zasądzenia kosztów proce
su, zarzucając Sądowi O kręgow em u naruszenie art. 
376, 382, 384, 388, 389 kod. zob. i art. 351 k. p . c . :
1) p rzez uznanie , że okoliczności spraw y w drugiej 
in stan c ji n ie  uległy zm ianie , chociaż pom inięte  
ośw iadczenie d rug ie j w spółwłaścicielki n ieruchom o
ści stw ierdza, że zgadza się ona na  wypow iedzenie lo 
ka lu  pozw anem u; 2) p rzez odm ow ę zbadan ia  świad
ków, w skazanych w  skardze apelacy jnej d la  stw ier
dzenia  okoliczności ju ż  udow odnionych; 3) przez 
uznanie , że w spółw łaściciel nieruchom ości, k tó ry  
w raz z drug im  w spółwłaścicielem  zaw arł z loka to 
rem  um ow ę n a jm u , n ie  m oże sam  je j  wypow iedzieć;

4) p rzez m ylne uznan ie , że w ypow iedzenie, dokona
ne  w lipcu , wygasło w sku tek  w niesienia pozw u do
p ie ro  w p aźdz ie rn iku  i  że p rzez to  skarżąca m ilcząco 
przed łuży ła  um ow ę, chociaż w ytoczyła ona spór 
o eksm isję, co też  stanow i w ypow iedzenie um ow y;
5) przez oddalen ie  żądan ia  zasądzenia kom ornego 
za lu ty  1936, chociaż p łatność jego  m iesięcznie z gó
ry  w ynika z zeznań św iadka K . i  z p rzepisu 
ustaw y; przez m y lne  uznanie , że pozw any mógł 
obniżyć kom orne, jeś li jego  lo k a l b y ł w ilgotny, o raz 
przez odm ow ę w yrugow ania pozwanego, chociaż zo
stało  stw ierdzone, że zanieczyszcza on  posesję.

W zw iązku z zarzu tam i skarg i kasacyjnej u lega 
rozstrzygnięciu p y tan ie  praw ne, czy um ow a n a jm u  
lokalu , zaw arta  z na jem cą  p rzez dw ie jego współ
właścicielki, m oże ulec rozw iązaniu  w skutek wypo
w iedzenia p rzez je d n ą  z n ich  ?

N a p y tan ie  to  należy  odpow iedzieć negatyw nie, 
gdyż w zasadzie niem ożliw e je s t  rozw iązanie um owy 
n a jm u  lokalu  w tej części, w k tó re j dotyczy ona praw  
do tego lo k a lu  jednego  ze w spółwłaścicieli — wy
najm ujących .

W b ra k u  zatem  upow ażnien ia  do je j  w ypow iedze
n ia  w im ien iu  w łasnym  i  drugiego w ynajm ującego 
jed en  z dw óch w ynajm ujących  w spółwłaścicieli lo 
k a lu  n ie  m oże p rzez wypow iedzenie rozwiązać um o
wy na jm u .

W skutek lego niesłuszny je s t  za rzu t wyżej wymie
niony  w p. 3 skarg i kasacyjnej i  zbędne je s t om a
w ian ie  zarzutów , dotyczących wyw odu zaskarżonego 
w yroku w kw estii m ilczącego przed łużen ia  umowy 
na jm u  i  w kw estii je j  w ypow iedzenia przez w nie
sienie pozw u w nin iejszej spraw ie, gdyż zarzu ty  te 
o d p ad a ją , jeś li rozw iązanie um owy n a jm u  n ie  może 
n astąp ić  przez w ypow iedzenie jednego  z w ynajm u
jących.

Z pozostałych zarzutów  skargi kasacy jnej n ie  u le
ga uw zględnien iu  pierw szy je j  zarzu t, gdyż Sąd I i-e j 
in stanc ji z m ocy a rt. 404 k. p . c. m oże pom inąć  nowe 
fak ty  i  dowody, pow ołane dop ie ro  w I i-e j  instancji, 
je ś li skarżąca n ie  tw ierdz iła , że możność i  po trzeba 
pow ołania  się n a  n ie  pow stała dop iero  p o  w yroku 
I-ej in stan c ji (orzecz. S ądu  Najwyższego N r 228 
z r. 1936; Zb. U rz.). Z tego w zględu uznan ie  przez 
Sąd  Okręgowy, że okoliczności spraw y n ie  uległy 
zm ianie w  I i-e j  instancji, chociaż złożono w n ie j 
ośw iadczenie d rug ie j w ynajm u jącej w przedm iocie 
zgody n a  wypow iedzenie um owy n a jm u  lokalu , oraz 
nierozw ażenie tego ośw iadczenia n ie  m oże powodo
wać uchy len ia  zaskarżonego w yroku, gdyż uchybie
n ia  powyższe n ie  mogły wywrzeć w pływ u na wynik 
spraw y (p . 2 a rt. 426 k. p . c.).
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N ie je s t  też  słuszny d ru g i za rzu t skarg i kasacyj
ne j gdyż jeś li sam a skarżąca tw ierdzi, że pow ołani 
p rzez n ią  św iadkow ie m ie li stw ierdzić  fak ty  ju ż  u d o 
w odnione, to  odm ow a ich  zbadan ia  p rzez Sąd je st 
uzasadniona.

Z arzu t, dotyczący zanieczyszczania posesji p rzez 
pozwanego, n ie  u lega k o n tro li kasacyjnej, gdyż 
sprzeczny je s t  z m ery torycznym i usta len iam i w yroku 
I-e j in stan c ji, p rzeciw  uzasadnien iu  k tó rych  skarżąca 
n ie  zgłasza zarzutów  (a rt. 439 in  fin e  k. p . c.).

Z arzut, dotyczący wyw odu S ądu  Grodzkiego 
w  kw estii p raw a obniżenia  kom ornego przez pozwa
nego  d latego , że jego  lo k a l je s t w ilgotny, n ie  u lega 
uw zględnieniu, gdyż odnosi się do dodatkow ego m o
tyw u tego w yw odu, k tó ry  Sąd o p a rł też n a  p łaceniu  
p rzez pozwanego p o d a tk u  od  lo k a lu  i  tego m otyw u 
skarżąca n ie  kw estionuje.

Słusznie jed n a k  skarżąca zarzuca, że odm ow a za
sądzenia kom ornego za lu ty  1936 n ie  m ogła być tym  
uzasadniona, że um ow a n a jm u  n ie  p rzew iduje , aby 
kom orne było  p ła tn e  z góry, gdyż kom orne z m ocy 
§ 2 a rt. 384 kod. zob. je s t  p ła tn e  z góry, jeś li um ow a 
n a jm u  inaczej n ie  postanaw ia. W  te j zatem  części 
zaskarżony w yrok u lega uchy len iu  w obec narusze
n ia  § 2 a rt. 384 kod. zob.

703.
Zobow iązania, w yidyw a jące  z  um o w y  w ydzierża 

w ien ia  p rze z  dozór szko ln y  od  w łaściciela gruntów , 
z  k tó rych  korzysta ją  nauczyciele pow szechnej szko ły  
p u b liczn e j, obciążają gm inę, dozór zaś szko lny , za
w ierając laką  um ow ę, dzia ła  ty lk o  ja k o  organ gm iny.

Orzeczenie Izby Cywilnej S;du Najwyższego 
z 14 lipca 1937 C. I. 2791/36.

W  r. 1924 Skarb  P aństw a w ydzierżaw ił dozorowi 
szkolnem u G m iny B ogusławice g runty , położone 
w  k ilk u  wsiach te j G m iny. Pow ołu jąc się n a  to , że 
dozór szkolny działa  jak o  organ  gm iny i że G m ina 
B ogusławice n ie  uiściła  czynszu dzierżaw nego w  su
m ie  753 z ł 42 gr n a  powyższe g runty , Skarb  P ań 
stwa żądał zasądzenia od  G m iny B ogusławice 753 zł 
42 gr i w yrugow ania je j  z w ydzierżaw ionych grun
tów. Sąd O kręgow y zm ien ił w yrok  p ierw szej instancji 
i  od d a lił pow ództw o, uzasadn ia jąc  swój w yrok  tym , 
że um ow a z 1924 n ie  obciąża pozw anej G m iny zobo
w iązaniam i, gdyż zaw arcie  je j  n ie  by ło  związane 
z w ykonyw aniem  p rzez G m inę je j  obow iązków  z za
k resu  szkolnictw a powszechnego z tego w zględu, że

grunty  w ydzierżaw ione n ie  stanow iły części uposaże
n ia  nauczycieli i  ich  w ydzierżaw ienie n ie  m ia ło  na  
celu założenia lub  u trzym ania szkół powszechnych.

Skarga kasacyjna S karbu  P aństw a dom aga się 
uchylen ia  powyższego w yroku, k tó rem u  zarzuca na
ruszenie  a rt. I I  ustaw y z 17 lu tego  1922 o zak łada
n iu  i  u trzym yw aniu publicznych  szkół powszechnych 
(Dz. U. N r 18/22, poz. 148), a rt. 44 ustawy z 9 paź
dziern ika 1928 o uposażeniu  funkcjonariuszów  p ań 
stwowych (Dz. u . N r  116/23 poz. 924) art. 250 i  351 
k. p . c.

Sąd N ajwyższy w orzeczeniu N r  140 z 1935 (Zb. 
U rz.) uznał, że dozór szkolny n ie  m a  osobowości 
praw nej i  zaw ierając  um ow ę, działa  jak o  organ  gm i
n y , je że li dokonana czynność w ynika z obowiązków, 
ciążących na  gm inie w zakresie budow y, u trzym yw a
n ia  i  zak ładan ia  publicznych  szkół powszechnych. 
Stosownie do p rzep isu  a rt. 44 ustaw y z 9 paździer
n ik a  1923 o uposażeniu  funkcjonariuszów  państw o
wych i  w ojska (Dz. U. N r  116/23 poz. 924) gm inę 
obciąża obow iązek dostarczania  nauczycielom  szkół 
pow szechnych gruntu . Je śli więc dozór szkolny za
w iera um ow ę dzierżaw y gruntów , z k tó ry ch  korzy
s ta ją  nauczyciele pow szechnej szkoły pub liczne j, to 
zobow iązania, z te j um ow y w ypływ ające, obciążają  
gm inę, gdyż do je j  obowiązków z zakresu  szkolnic- 
wa pow szechnego należy  w ydanie  gruntów  nauczy
cielom  szkół pow szechnych, a w ięc dozór szkolny, 
zaw ierając tak ą  um ow ę działa, ja k o  organ  gminy. 
N ie m oże powodować zw olnienia gm iny od  ty ch  je j 
zobow iązań jak ieko lw iek  tak ie  rozporządzenie  przez 
dozór szkolny w ydzierżaw ionym i n a  powyższy cel 
g run tam i, k tó re  w ykracza poza zakres obowiązków 
gm iny o w ydaniu  nauczycielom  gruntów , gdyż kon
tra h e n t dozoru szkolnego n ie  m oże być pozbaw iony 
swych u p raw nień , uzyskanych w stosunku gm iny 
przez sam  fa k t  zawarcia um ow y, w skutek  jak ich k o l
wiek późniejszych czynności, dokonanych  bez jego 
zgody. W stosunku do niego czynności te  stanow iłyby 
m ianow icie zm ianę um ow y, k tó ra  z m ocy art. 1134 
kod . cyw. by łaby  niedopuszczalną bez jego zezwo
lenia.

Z powyższego w ynika, że z chw ilą, gdy Sąd O krę
gowy uznał, że zaw arta  w  r. 1924 m iędzy  Skarbem  
Państw a a dozorem  szkolnym  G m iny Bogusławice 
um ow a dzierżaw y gruntów  n ie  stw arza zobowiązań, 
obciążających  pozw aną G m inę, gdyż te  g ru n ty  zo
stały następn ie  poddzierżaw ione przez dozór szkolny 
nauczycielom , a n ie  zostały im  w ydane jak o  uposa
żenie, to  p o g ląd  te n  m ógłby być ty lko  w tedy uzna
n y  za słuszny, gdyby powyższa um ow a n ie  dotyczyła
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gruntów , oddanych  nauczycielom , i  n ie  by ła  zaw arta 
w  celu  dostarczenia  im  tych  grun tów ; z tego wzglę
d u  należy uznać za słuszny zarzu t skarg i kasacyjnej 
w p rzedm iocie  pom inięcia  p rzez Sąd  O kręgowy tre 
ści pełnom ocnictw a, udzielonego przez dozór szkol
ny  G m inie Bogusławice jego pełnom ocnikow i do za
w arcia um owy dzierżaw y gruntów  ze Skarbem  P ań 
stwa w r. 1924, z k tórego, zdaniem  skarżącego, wy
nika  powyższy cel i  p rzedm io t te j um ow y. Zaskar
żony w yrok u lega zatem  uchylen iu  wobec narusze
nia  art. 351 k. p. c. i  w skutek tego zbędne je s t om a
w ianie innych  zarzutów  skarg i kasacyjnej.

704.
Posiadacz d z ia łk i  iv  do b re j w ierze, k tó ry  się na  

n ie j pobudow ał, m a praw o korzystan ia  z  końcowego  
przep isu  art. 555 k . c., po m im o  iż  d z ia łka  ta  została  
nabytą  p rze z  inną  osobę na  łicytacji.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 12 sierpnia 1937 C. I. 1225/37.

Państw ow y B an k  R olny  w ystąp ił p rzeciw ko Jó 
zefowi S. o eksm isję z działk i g ru n tu  N r 39 w K o
lo n ii K ożuchów  D. pow. Radom skiego oraz o naka
zanie  pozw anem u, b y  w ciągu m iesiąca od  d a ty  p ra 
womocności w yroku  rozeb ra ł i u suną ł z działk i te j 
dom  m ieszkalny, p rzez niego zbudow any, z zastrze
żeniem , że w razie  n iespełn ien ia  tego B an k  m ocen 
będzie  u sunąć dom  na  koszt pozwanego. W pozwie 
B an k  pow ołu je  się na  to , że działka ta  przysądzona 
została B ankow i postanow ieniem  Sądu G rodzkiego 
z 26 kw ietn ia  1935 r.

O bie in stanc je  pow ództw o zasądziły.
W skardze kasacy jnej pozw any pow ołu je  się na 

obrazę p rzez Sąd A pelacyjny  art. 351 k. p . c. i  art. 
555 k. c.

Sąd  A pelacyjny  p rzyszedł do w niosku, że wszelkie 
um ow y pozwanego z pop rzedn im i w łaścicielam i, 
gdyby naw et p rzy jąć, że one m ia ły  m iejsce, n ie  m o
gły m ieć znaczenia d la  powodowego B anku, jak o  
nabyw cy z licy tacji, a to  w obec n ieu jaw n ien ia  ich 
w w ykazie h ipo tecznym  i p ro toko le  op isu, i  że po
zwany n ie  m oże zasłaniać się dob rą  w iarą , bo  w ła
ściwie spo rne  b u d y n k i sta ły  się własnością nabyw cy 
g ru n tu  bez żadnego odszkodow ania, jak o  nabywcy 
z licy tacji.

Tym czasem , poniew aż B ank  n ie  tw ierdzi, by  na
b y ł b u d y n k i jak o  przynależność g run tu , i n ie  poszu
ku je  praw a w łasności do n ieb , to  n ieu jaw n ien ie  w h i
potece i w opisie um ów , na  k tó rych  m ocy pozw any

g ru n t posiadał i  pobudow ał się, n ie  m a d la  spraw y 
istotnego znaczenia, gdyby zaś u stalone zostało istn ie
n ie  um ów  stw ierdzających  dobrą  w iarę  pozwanego, 
to  pom im o nabycia  działk i p rzez B an k  z licy tacji, 
pozw any m iałby  podstaw ę do korzystan ia  z końcow e
go przepisu  a rt. 555 k . c.

D latego zaskarżony w yrok, jak o  n iedostatecznie 
uzasadniony, z pow odu obrazy  art. 351 k. p . c. u le 
ga uchylen iu .

705.
Teść, k tó ry  daw ał bezp ła tn ie  u trzym an ie  zięciow i, 

n ie  m oże  żądać od  niego z  ty tu łu  niesłusznego zbo- 
gacenia się zw ro tu  pon iesionych  w ydatków , jeże li  
dając to  u trzym an ie , postępow ał ta k  dobrow oln ie  
z  poczucia  obow iązku  m oralnego ja k o  teść wobec z ię 
cia, a  n ie  w  celach uzyskan ia  odpow iedn ie j zap ła ty .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 18 sierpnia 1937 C. I. 2368/36.

Sąd Okręgowy, zm ieniając  w yrok S ądu  G rodzkie
go, oddalający  pow ództw o A leksandra S. przeciw ko 
Jakubow i W. o 900 zł z %  za u trzym an ie, roszczenie 
to całkow icie uw zględnił.

W skardze kasacyjnej pozw any, zarzucając n a ru 
szenie a rt. 574 t. X  cz. I  zw. p r. o raz a rt. 131 k . z. 
tudzież pogw ałcenie przepisów  art. 351, 408 i  426 
k. p . c., wnosi o zm ianę zaskarżonego w yroku  i  od
dalen ie  powództwa, w zględnie o uchylen ie  tego wy
roku  i  odesłanie a k t spraw y nin iejszej do Sądu O krę
gowego w  celu  ponownego je j  rozpoznan ia  w raz 
z zasądzeniem  kosztów procesu.

Ja k  w ynika z uzasadnien ia  zaskarżonego wyroku, 
Sąd Okręgowy ustalił, iż pow ód, k tó ry  je s t teściem  
pozwanego, daw ał osta tn iem u w ciągu roku  u trzy 
m an ie  w postaci śn iadań , obiadów , podwieczorków 
i  ko lacyj, k tó re  stanow iło w artość 75 z ł miesięcznie, 
a  poniew aż w  ustaw odaw stw ie po lsk im , ja k  zaznacza 
dalej w yrok, b ra k  je s t przepisów , k tó re  b y  n ak ła
da ły  na teścia obow iązek u trzym ania swoicli zię
ciów naw et w  p rzypadku  znajdow ania  się icli w  tru d 
ny ch  w arunkach  m ateria lnych , o raz wobec tego, iż 
strony  żadnej um owy w tym  przedm iocie n ie  zawie
ra ły  i  za u trzym anie  pozwany n ic  n ie  zap łacił po
wodowi, Sąd Okręgowy uznał, iż roszczenie powodo
we u lega uw zględnien iu  w całej rozciągłości z ty tu 
łu  niesłuszności wzbogacenia się, chociażby była 
słuszna obrona pozwanego, iż korzystał on  z u trzy 
m an ia  powyższego naw et z inicjatyw y i na skutek 
nak łan ian ia  go do  tego przez samego teścia. Stano



C 705— 706 659

wisko tak ie  Sądu O kręgowego n ie  m oże b y ć  jed n ak  
uznane za dostatecznie uzasadnione. iNie w ziął b o 
w iem  Sąd Okręgowy n a  uwagę, czy b ra k  um owy p o 
m iędzy stronam i, u sta lającej odp łatny  charak te r 
u trzym an ia , z którego  korzystał pozw any, o raz oko
liczność zachodzącego pom iędzy  m in i s tosunku p o 
winow actw a i  t a k t  nak łan ian ia  pozw anego p rzez p o 
woda do  korzystam a z tego u trzym an ia  m e  stw arzały, 
w b ra k u  przeciw dow odow , dom niem ania , iż pow ód, 
da jąc  sw em u zięciow i u trzym am e, postępow ał tak  
donrow oim e z poczucia obow iązku m oralnego jako  
teść w obec swego zięcia, a  m e  w  celach uzyskania  
odpow iedniej zap ła ty  i  czy pow stały w tych  w arun 
kach  stosunek, m e  m a jąc , j a k  u sta lił zaskarżony wy
rok , c h a rak te ru  darow izny, podyktow anej w zględam i 
w yłącznie dobroczyim ości lu b  szczodrobliwości, n ie  
stanow ił wszakże zobow iązania n a tu ra lnego , w yklu
czającego akcję  o zw ro t poniesionych  p rzez stronę 
pozyw ającą w ydatków , jak o  pozbaw ionego środka 
przym usow ego w  stosunku do  d łużnika, co b y n a j
m n ie j n ie  je s t sprzeczne z zasadam i praw nym i t. X  
cz. 1 zw. p r., n ie  dopuszczającym i uw zględnienia 
żądań , sprzeciw iających  się dob rym  obyczajom  
i  w zględom  słuszności; d latego  też uznać na leży  za
rzu ty  kasac ji w  rzeczonej m a te r ii za słuszne, a p o 
niew aż przy toczone uchyb ien ie  stanow i isto tną  obra
zę a rt. 351 k . p . c., k tó ra  m ogła m ieć stanowczy 
wpływ na w yrokow anie, zaskarżony w yrok  ostać się 
n ie  może.

Co zaś do pozostałych zarzutów  kasacji, to  są one 
niesłuszne. Stosownie do a r t.  X L  § 3 przepisów  w pro 
w adzających k . z., na  k tó ry  pow ołu je  się kasacja, 
w p rzy p ad k u  przepisy  k. z. m ogłyby m ieć zastosowa
nie , gdyby w  spraw ie n in ie jsze j chodziło  isto tn ie 
o sk u tk i niew ykonania  zobow iązania, powstałego 
p rzed  w ejściem  w życie kodeksu , i  o ile  b y  nadto  
niew ykonanie  zobow iązania nastąp iło  po  wejściu 
w życie tego kodeksu , w sporze zaś obecnym  chodzi 
o usta len ie  sam ej istoty stosunku, k tó ry  pow stał p o 
m iędzy stronam i p rzed  w ejściem  w życie kodeksu  
zobowiązań, czyli p o d  rządem  t. X  cz. I  zw. p r., 
o raz o usta len ie  jego  skutków  p raw nych z p unk tu  
w idzenia ostatn ich  przepisów , a w  zw iązku ju ż  z tym  
o rozstrzygnięcie kw estii zasadności pow ództw a. W re
szcie podniesiony w kasacji b ra k  żądan ia  pow oda w  skar
dze ape lacy jne j zm iany  w yroku, w brew w ywodom 
strony  skarżącej, sam  przez się n ie  uzasadnia  słu
szności je j  za rzu tu , iż jak o b y  Sąd Okręgowy wobec 
przepisu  a rt. 408 k. p . c., nakazującego  rozpoznanie 
spraw y w gran icach  wniosków apelacyjnych , n ie  
m iał podstaw  praw nych do zm iany  w yroku Sądu 
G rodzkiego, skoro apelu jący , żąda jąc  uchy len ia  wy

roku  S ądu  G rodzkiego, jed n ak  w yraźnie  dom agał się 
uw zględnienia swego pow ództw a, czyli Sąd Okręgo
w y słusznie p o trak tow ał tak ie  żądanie  apelującego, 
jak o  zm ierzające oczywiście do  uzyskania  zm iany  za
skarżonego przezeń  w yroku i  uw zględnienia jego 
roszczeń.

706.
O dpow iedzialnością z  art. 151 § 1 k . z . obciążone  

są osoby, posiadające b u d y n k i w łasnym  praw em , n ie
za leżn ie  o d  kwestii, uregulow ania ty tu łu  tołasności, 
nie  zaś posiadacze p reka ry jn i, co n ie  loydącza odpo
wiedzia lności ty ch  ostatnich, o ile  są o n i sprawcam i 
szkody , w  ta k im  jed n a k  p rzy p a d k u  odpow iedzialność  
ich  będzie  oparta n ie  na  specja lnym  przep isie  art. 
151 § 1 k. z., lecz na  ogólnych  zasadach.

O dpow iedzialności p rze d  poszkodow anym  posia
dacza sam oistnego, p łyn ą ce j z  art. 151 § 1 k . z ., n ie  
m ogą zm ien ić  umcnoy, zaw arte p rze z  ostatniego z  oso
bam i trzecim i, odnośnie do  u trzym an ia  b u d yn ku  
w  na le ży tym  po rzą d ku  i  ew entualnych  sku tkó w  
u ch yb ień  w  te j  m ierze.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 25 sierpnia — 10 września 1937 C. I. 2929/36.

Sąd O kręgow y od d a lił pow ództw o H eleny  D. o za
sądzenie od  L udw iki C. odszkodow ania za c ierp ie
n ia  fizyczne i  u tra tę  zdrow ia, spow odow ane nieszczę
śliw ym  w ypadkiem  w skutek  załam ania się podłogi 
w w illi „R ed u ta14 w  Ojcowie, k tó re j w łaścicielką jest 
pozw ana, a Sąd A pelacyjny  w yrok S ądu  Okręgowe
go zatw ierdził, w ypow iadając pog ląd , że pozw ana 
n ie  ponosi odpow iedzialności za sku tk i w ypadku po
w ódki, poniew aż w tym  czasie budynek , w k tó rym  
wrypadek  m ia ł m iejsce, b y ł w dzierżaw nym  posiada
n iu  Polskiego Tow arzystw a K rajoznaw czego, pozwa
na p rzeto  n ie  by ła  posiadaczką pom ienionego bu
dynku , w  art. 151 § 1 k. z., m ającym  w  przypadku  
zastosowanie, w  odróżnien iu  od a rt. 1386 k. N . użyty 
je s t te rm in  „posiadacz44, co obala  zarzu t pow ódki 
w skardze apelacy jne j odnośnie do odpow iedzialno
ści pozw anej, jak o  w łaścicielki budynku .

W  skardze kasacyjnej pow ódka zarzuciła Sądowi 
A pelacyjnem u b łęd n ą  w ykładnię  praw a m ateria lne
go i naruszen ie  istotnych przepisów  postępow ania.

Z osnowy zaskarżonego w yroku w zw iązku z za
rzu tam i skarg i kasacyjnej w yłoniło  się p y tan ie  praw 
ne , k to  pod  działan iem  kod. zob. ponosi odpow ie
dzialność za szkody, m ogące pow stać skutk iem  zawa
len ia  się budynków  lub  oberw ania się ich  części.

Odpow iedzialność za sku tk i zaw alenia się budyń-
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k u  lub  oberw ania  się jego  części pod  działan iem  
k. c. N . o p a rta  by ła  n a  dom niem aniu  w iny, w ypły
wającym  z nienależytego dozoru ze strony  w łaściciela 
bu d y n k u  w  zw iązku z ryzykiem , w ynikającym  z w zno
szenia budynków , k tó ry  zwiększają obecnie nowo
czesne sposoby budow ania . K odeks zobow iązań, idąc 
wzorem  kod. N ap., ustanow ił też odpow iedzialność, 
k tó ra  n ie  m oże być utożsam iana z odpow iedzialno
ścią spraw cy szkody, używ ając jedyn ie  w art. 151 
w  odróżn ien iu  od k . c. N. te rm in u  „posiadacz41, uży
tego rów nież w  kod . cyw. austr. (§ 836), kod . cyw. 
n iem . (§ 1319). P osiadanie  b rać  tu  należy  jed 
n a k  w  technicznym  znaczeniu  praw a rzeczowego, 
czyli że odpow iedzialnością z a rt. 151 § 1 k. z. 
obciążone są osoby, posiadające b u d ynk i w ła
snym  praw em , n iezależn ie  od  kw estii uregulow a
n ia  ty tu łu  w łasności, co jed n a k  z d rug ie j strony  wy
klucza odpow iedzialność posiadaczy p rekary jnych , 
k tórzy , dzierżąc budynek , n ie  m a ją  posiadania  sa
moistnego.

N ie znaczy to  jed n ak , by  by ła  wykluczona odpo
w iedzialność posiadacza prekary jnego , o ile  tenże 
będzie  spraw cą szkody, w ynikającej nap rzy k ład  z za
w alen ia  się b a lk o n u  w skutek  nadm iernego  obciąże
n ia  go, oberw ania  ram y okienne j w skutek n ieum ie
ję tnego  obchodzenia  się p rzy  m yciu  okna itp ., jed- 
naw okoż tak a  odpow iedzialność o p a rta  je s t  n ie  na 
specjalnym  przep is ie  a rt. 151 § 1 k. z., lecz n a  ogól
nych  zasadach co do odpow iedzialności spraw cy czy
n u , p rzew idzianej w  art. 134 k. z.

Odpow iedzialności p rzed  poszkodow anym  posiada
cza sam oistnego, p łynącej z a rt. 151 § 1 k. z., n ie  
mogą oczywiście zm ienić  um ow y, zaw arte  przez 
ostatniego z osobam i trzecim i odnośnie do u trzym a
nia  b u d y n k u  w należy tym  porządku i  ew entualnych  
skutków  u chyb ień  w  te j m ierze, stw arzają  bow iem  
jedyn ie  możność regresu  d la  obarczonego odpow ie
dzialnością posiadacza bu d y n k u  w stosunku do  osób, 
z k tó rym i zaw arta  została umowa.

Skoro prze to  Sąd A pelacyjny , w brew  charak te ro 
wi posiadania , niezbędnego d la  odpowiedzialności, 
p łynącej z a rt. 151 § 1 k. z., uznał, że odpow iedzial
ność ta  n ie  o be jm uje  w łaściciela bu d y n k u  w p rzy
pad k u , gdy osta tn i odda ł b u dynek  w posiadanie 
dzierżaw cy, dopuścił się b łęd n e j w ykładni a r t .  151 
§ 1 k. z., k tó ra  spow odow ała uchy len ie  zaskarżonego 
wyroku.

707.
Przez  posiadanie m a ją tku  w  w arunkach , w skaza

n ych  to art. 533 t. X  cz. 1 Zw . Pr., nabyw a się p ra

wo d o  tegoż m a ją tku , lecz n ie  zw o ln ien ie  o d  zabez
p ieczonych  n a  n im  obciążeń rzeczowych.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 31 sierpnia 1937 C. I. 258/37.

Pow odow ie w yjaśn ili w  pozwie, że kom orn ik  na 
pokrycie  należności, p rzypada jące j od  pozwanego H. 
n a rzecz w półpozw anego C. z a k tu  zastawu, za
tw ierdzonego 13 m a ja  1914 r ., op isał w dn iu  9 stycz
n ia  1935 uroczyska „Z ah ad k a44 (75 h a  4088 m) 
i  „H robe lka44 (11 h a  3962 m ) , czyli razem  86 ha  
8050 m , zapisanych  w księdze h ipo teczne j N r 
6468/3247, tym czasem  część tego obszaru, a m iano
w icie 56 h a  964 m  w uroczysku „Z aliadka44 pow odo
w ie n ab y li od  poprzedniego  właściciela m ocą um o
wy przyrzeczenia sprzedaży  z dn ia  1 s ie rpn ia  1911, 
a następn ie  Sąd Okręgowy decyzją 20 w rześnia 
1928 w  try b ie  zachowawczym  przyzna ł im  praw o 
własności do nabytego obszaru  z m ocy zasiedzenia. 
W obec tego pow odow ie żądali zw oln ien ia  z opisu 
i  egzekucji powyższych 56 h a  964 in.

Sąd O kręgowy powództwo oddalił, lecz Sąd A pe
lacy jny  w yrok ten  zm ienił i  powództwo uwzględnił, 
p rzy taczając w uzasadnien iu , że ze złożonych doku
m entów  w praw dzie n ie  w ynika, by  za ję ty  p rzez ko 
m orn ika  m a ją tek  został zw olniony od  zastaw u, je d 
n a k  dowody te  n ie  u s ta la ją , by  ak t zastaw u obejm o
w ał te n  m a ją tek ; że skoro w łaściciel p rzy rzek ł sprze
dać pow odom  spo rne  g run ty  i  o dda ł w  ich  posiada
n ie , to  w edług zasad d ob re j w iary  i słuszności sądzić 
należy, że n ie  oddałby  tego samego g ru n tu  z zastaw 
in n e j osobie; że skoro pow odow ie posiada ją  od  1911 
w w arunkach , w ym aganych przez a rt. 533 t. X  cz. I  
zw. p r., to  p rzy  regu lacji h ipo tecznej całego m a ją tk u  
w 1927 n ab y ta  przez n ic h  w  drodze zasiedzenia część 
m a ją tk u  n ie  m ogła ju ż  być ob ję ta  h ip o te k ą ; że nadto  
od  da ty  p łatności d ługu  z ak tu  zastaw u, czyli 10 m aja  
1917, do  czasu zajęcia  m a ją tk u  przez kom ornika up ły 
n ą ł okres przedaw nienia  um arzającego , zw alniający 
m ają tek  od zastawu.

Przy toczone przez pozwanego C. w  skardze kasa
cy jnej z arzu ty  są zasadne.

P rzede  w szystkim  słusznie zarzuca skarżący, iż 
Sąd A pelacy jny  n ie  p o dda ł szczegółowemu rozbioro
w i złożonych do  spraw y dokum entów , poprzestając  
ty lko  n a  ogólnikow ym  tw ierdzeniu, iż  n ie  dowodzą 
one, aby  a k t zastaw u obejm ow ał sporny  m ajątek . 
Szczegółowe rozw ażenie tych  dokum entów  stanowiło 
w p rzy p ad k u  tym  większy obow iązek S ądu  A pelacyj- 
netgo, że Sąd O kręgow y w ysnuł z tych dowodów 
w niosek odm ienny. Sąd A pelacyjny  m iał p rzed  sobą 
dwa zaśw iadczenia p isarza h ipotecznego: 1) z dnia
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7 stycznia 1936, w  k tó rym  m iędzy  in n y m i pow iedzia
no , że m a ją tek  p rzy  wsi T u ro p in , własność A ntonie
go H ., obciążony je s t  ak tem  zastaw u, zatw ier
dzonym  13 m a ja  1914, na  rzecz N a ta lii J ., część su
m y zabezpieczenia została skreślona, pozostała zaś 
sum a 39.000 z ł p rzeszła na rzecz Jerzego C. z mocy 
ak tu  z 25 s ie rpn ia  1933, oraz 2) z 10 lu tego  1936, 
w k tó rym  pisarz  h ipo teczny  m iędzy  innym i stw ier
dza, że sum a 39.000 zł, n a  rzecz N a ta lii J .  zabezpie
czona, obciąża p rzestrzeń  p rzy  wsi T u ro p in  86 ha 
8050 m , z czego 75 lia  4088 m  w  kolonii „Z ahadka“ 
i  11 ha  3962 m  w  uroczysku „H ro b e lk a“ . T en  sam 
m ają tek , tę  sam ą księgę h ipo teczną , te  sam e uroczy
ska i  te  sam e ich  w ym iary  ze ścisłością co do m etra  
wskazuje pozew (na  to  pow ołu je  się Sąd Okręgowy) 
o raz p ro to k ó ł kom ornika. Sąd A pelacyjny  jed n ak  ta 
kiego zestaw ienia n ie  uczynił i żadnych  wniosków 
s tąd  n ie  w yprow adził.

Posługując się następn ie  przypuszczeniem , że w ła
ściciel całego m a ją tk u  O, przyrzekłszy w 1911 sprze
dać pow odom  sporną przestrzeń , w edług  zasad do
b re j w iary  i  słuszności n ie  obciążałby w  trzy  la ta  
późn iej te j p rzestrzen i ak tem  zastawu (n ie  je s t to 
dom niem anie  w  rozum ieniu  a rt. 249 k. p . c .) , pom i
n ą ł Sąd A pelacyjny: 1) a k t sprzedaży m a ją tk u  przez 
D. O ldze L. z 13 lip ca  1914 (k. 8 a k t S. A .), w  k tó 
rym  pow iedziano, że D. n aby ł ten  m ają tek  od O. na 
licy tac ji pub liczne j w edług ak tu  nad an ia  („dannoj 
k rep o sti“ ) ,  odnotow anego w re jestrze  w ieczystym 
11 lu tego  1914; tym czasem  ak t zastaw u został za
tw ierdzony 13 m aja  tegoż roku , nabycie  zaś m a ją tk u  
n a  licy tac ji n ie  przenosiło  na nabyw cę żadnych  obo
wiązków z um ow y przyrzeczenia sprzedaży, zaw artej 
p rzez poprzedniego  w łaściciela, o ile  um ow a taka  
n ie  b y ła  w ciągnięta do re je s tru  wieczystego, oraz
2) okoliczność, że powodowie jed n ak  wywodzą swe 
praw o własności n ie  z urzędow ego ak tu  ku p n a , lecz 
ty lko  z um owy przyrzeczenia  sprzedaży i z fak tu  
zasiedzenia.

M ówiąc o p rzedaw nieniu  w ierzytelności z ak tu  za
staw u, p o m iną ł Sąd A pelacyjny  wyżej pow ołane za
św iadczenie pisarza hipotecznego z 17 stycznia 1936, 
iż a k t zastaw u został w ciągnięty do h ip o tek i w dn. 
22 m arca 1927, te rm in  zaś płatności d ługu  up łyną ł 
w dniu  10 m a ja  1917, d a ta  zaś zajęcia spornego m a
ją tk u  przez kom ornika jest o b o ję tną  d la  d an e j kwe
s tii; m ogłaby ona m ieć znaczenie jako  przerw anie  
posiadan ia  nabywczego powodów, o czym mowa 
n iżej.

W reszcie o sta tn ia  przesłanka Sądu Apelacyjnego 
polega na  tym , iż powodowie nab y li sporny  m ają tek  
w drodze zasiedzenia p rzed  w yw ołaniem  całego m a

ją tk u  do p ierw iastkow ej regulacji h ipo tecznej, wo
bec czego przy  regulacji h ipo teczne j m ają tk u  
w 1927 r. g runty  te  n ie  m ogły b yć  ob ję te  h ipo teką . 
P rzesłanka ta  n ie  je s t  ścisła pod  względem  p raw 
nym , m ożność bow iem  lub  niem ożność w c ią g n ię c i 
danego m a ją tk u  do h ip o tek i zależna je s t  od  stanu 
praw nego tegoż m a ją tk u , stw ierdzonego dokum en
ta m i —  z w yją tk iem  przypadku , przew idzianego 
w art. 149 ust. h ip . Ziem. W scliodn., n ie  zaś stanu 
faktycznego, ja k im  je st posiadan ie  chociażby w  wa
ru nkach  a rt. 533 t. X  z I  zw. p r. do czasu stw ier
dzenia jego  przez Sąd; zgodnie z a rt. 145 ust. h ip . 
p rzy  regu lac ji h ipo teczne j pow inny być wciągnię*e 
do w ykazu h ipotecznego wszystkie pozycje, jak ie  
znajdow ały się w  re jestrze  w ieczystym oraz w księ
dze zakazów i  zw olnień, o ile  strona n ie  udow odni, 
że u trac iły  one m oc p raw n ą; gdyby naw et powodo
w ie w  m yśl a rt. 152 ust. h ip . staw ili się w  owym  cza
sie w  te rm in ie  p rek luzy jnym  do h ip o tek i z oświad
czeniem , iż część tego m a ją tk u  należy  do  n ich  z m o
cy zasiedzenia, czego Sąd A pelacyjny  w szakże n ie  
ustala , te  ośw iadczenie tak ie , jak o  n ie  p o p a rte  dowo
dem  nii p iśm ie, n ie  by łoby  przy ję te  na  uw agę przez 
zw ierzchność h ipoteczną, pow odow ie zaś uzyskali 
postanow ienie S ądu  Okręgowego, p rzyznające im  
praw o własności z m ocy zasiedzenia, dopiero  w  1928 r. 
i Sąd A pelacyjny  rów nież n ie  stw ierdza, b y  to  po
stanow ienie pow odow ie wnieśli do  h ipo tek i. Jeżeli 
zaś Sąd A pelacy jny  chc ia ł w  te n  sposób powiedzieć, 
że samo nabycie  spornych  gruntów  przez zasiedzenie 
zw olniło te  g run ty  od  obciążenia ich  ak tem  zastawu, 
figu ru jącym  w re jestrze  wieczystym , a następnie  
w h ipotece, to  tak i w niosek n ie  je s t zgodny z p ra 
wem. P rzez posiadanie  m a ją tk u  w w arunkach , wska
zanych w art. 533 t.  X  cz. I  zw. p r .,  nabyw a się p ra 
wo do  tegoż m a ją tk u , lecz n ie  zwolnienie od  zabez
pieczonych n a  nim  obciążeń rzeczowych, gdyż po
siadacz tak i p rzez zagarnięcie m a ją tk u , k tó re  stano
wi początek  b iegu  przedaw nienia , przeciw staw ia się 
ty lko  isto tnem u w łaścicielowi jego , n ie  zaś w ierzy
cielow i w łaściciela; natom iast d la  um orzenia  sam ej 
w ierzytelności z m ocy p rzedaw nien ia  po trzebne  są 
in n e  zdarzenia , w yw ołujące sk u tk i praw ne, m iano
wicie, n iep łacenie  d ługu  w  dacie jego p łatności, od 
k tó re j to  da ty  zaczyna biec przedaw nienie  zgodnie 
z art. 1549, 1550 i  1551 t. X  cz. I  zw. p r .;  zagarn ię
cie prze to  m a ją tk u  istotnego w łaściciela przez inną  
osobę n ie  stanow i n aruszen ia  p raw  w ierzyciela, 
a ty lko  od da ty  naruszen ia  p raw a i  niereagow ania 
upraw nionego nii to  naruszenie- m oże zacząć biec  
przedaw nienie.
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708.
Spraw y o udzie len ie  lub  u chy len ie  m oratorium  

m ieszkaniow ego n ie  należą d o  postępow ania n iespor
nego, lecz d o  postępow ania egzeku cy jn eg o 1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 22 stycznia 1937 C. II. 2181/36.

W  spraw ie egzekucyjnej B enedyk ta  St. i  R óży  O. 
p rzeciw ko Zofii P . o w ydanie  m ieszkania , Sąd  N aj
wyższy od rzucił rek u rs  w ierzycieli, w niesiony n a  po
stanow ienie Sądu Okręgowego w e Lwowie z 18 czerw
ca 1936 V. cz. 1259/36.

Z askarżonym  postanow ieniem  Sąd Okręgowy we 
Lwowie zm ienił postanow ienie Sądu G rodzkiego m ie j
skiego w e Lwowie z 16 m a ja  1936 X X V II Co 15/36 
w ten  sposób, że o dda lił w niosek w ierzycieli egze
kw ujących  o uchy len ie  m ora to riu m  mieszkaniowego, 
k tórego to  uchy len ia  w ierzyciele dochodzą celem  kon
tynuow ania egzekucji, wszczętej przeciw ko Zofii P. 
p rzez kom ornika we Lwowie pod sygn. K m . 1836/35. 
N a postanow ienie to  n ie  służy a to li w ierzycielom  
w edług przepisów  k. p . c. żaden środek  odwoławczy, 
ho w  postępow aniu egzekucyjnym  n ie  m a w  ogóle 
skarg i kasacyjnej (a rt. 513 § 2 k. p . c.) a  zasadniczo 
niem a zażalenia naw et n a  postanow ienia S ądu  G rodz
kiego, chyba że przepis szczególny inaczej stanowi 
(art. 513 § 1 k. p . c .) , poza ty m  zaś ty lko  w przy
p ad k ach  przew idzianych  w art. 611 § 2 a rt. 734, 728 
§ 3 i a rt. 792 § 3 k. p . c. na  postanow ienie Sądu 
Okręgowego służy dalsze zażalenie do Sądu A pelacyj
nego. P o d an ie  przez w ierzycieli jak o  przyczyn re- 
ku rsu  oczywistej sprzeczności z ak tam i i ustaw ą 
w skazywałoby n a  to , jakoby  wierzyciele o p ie ra li swój 
rek u rs  n a  p rzep isach  o postępow aniu niespornym . 
P ogląd  ten  n ie  m ógłby być uw ażany za tra fny , gdyż 
w spraw ie n in ie jsze j postępow anie egzekucyjne ju ż  
zostało wszczęte, a w  postępow aniu  egzekucyjnym  
n ie  m ogą być stosowane środk i praw ne, p rzew idziane 
d la  postępow ania niespornego.

709.

D ziecko leg itym ow ane w sku tek  zawarcia ś lubu  
p rze z  jego  rodziców , n ie  m oże  dochodzić  ustalenia

' )  T ak samo orzeczenie S. N. z 24 sierpnia 1936 C. II. 1269/36, 
z 13 marca 1937 C. II. 2588/36, z 16 lutego 1937 C. II. 2521/36, 
z 15 stycznia 1937, C. II. 2768/36, z 23 lutego 1937 C. II. 2857/36, 
z 22 kwietnia 1937 C. II. 3278/36.

nieślubnego ojcostw a p rzeciw ko  o so b ie 1 trzeciej. 
R ó w n ież  m atka , która  dziecko  to utrzym yw ała , n ie  
m oże dochodzić  p rzec iw ko  te j  osobie zw rotu  kosztów  
utrzym an ia  dziecka .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 25 stycznia 1937 C. II. 2191/36.

Żądanie  pozw u o usta len ie , że pozw any je s t n ie 
ślubnym  ojcem  pow oda, liczącego obecnie przeszło 
23 la ta , i  o zasądzenie pozwanego na zapłacenie  p o 
wódce 12.900 z ł ty tu łem  zw rotu poniesionych przez 
n ią  w  zastępstw ie pozwanego (§ 1042 u. c.) kosztów 
u trzym an ia  i  w ychow ania pow oda, o p ie ra ją  powodo
wie n a  fakcie, że pozw any u trzym yw ał z pow ódką 
od  r. 1912 stosunki cielesne, k tó ry ch  owocem jest 
pow ód u rodzony 1 lu tego  1913 jak o  nieślubne dziec
ko  pozwanego.

W  r. 1918 wyszła pow ódka zam ąż za W ojciecha R., 
k tó ry  legitym ow ał pow oda w m yśl § 161 u . c. jako  
swego syna, co zostało też uw idocznione w m etryce 
u rodzenia  powoda.

Z początku  pozw any przez 8 m iesięcy od  u rodze
n ia  pow oda łożył na jego  utrzym anie, później jed n ak  
odm ów ił dalszego płacenia  a lim entów , w skutek  cze
go pow ódka by ła  zm uszona sam a te  koszta ponosić.

Sąd p ierw szej in stanc ji od d a lił powództwo n a  ra 
zie, a Sąd Okręgowy w  K rakow ie w yrok ten  zatw ier
dz ił z opuszczeniem  słowa „n a  razie“ , na  te j podsta
w ę ,  że powód n ie  m a żadnego in te resu  w  ustaleniu 
nieślubnego ojcostwa, a d la  pow ódki je s t  to  ty lko  
kw estia p re ju d y c ja ln a  d la  pieniężnego żądania , k tó 
ra  tak  długo n ie  m oże b yć  załatw iona, dopóki sto
sownie do  postanow ień  § 158 i 159 u. c. up raw n ien i 
do zaprzeczenia ślubności rodu  przeciw  kuratorow i 
ślubności u rodzen ia  n ie  uzyskują  orzeczenia, u sta la
jącego n ieślubność pochodzenia  powoda.

Pow odow ie zaskarżają  w yrok Sądu Okręgowego 
z obu przyczyn w  art'. 426 k. p. c. w ym ienionych, 
a co do żądania  ustalającego uzasadn ia ją  przyczynę 
z p . 1 tego a rty k u łu  tym , że n ie  u lega w ątpliwości, 
iż  każdy  m a in te res  praw ny w  u s ta len iu  swoich sto
sunków  fam ilijnych  bez w zględu n a  to , czy z odno
śnym  ustalen iem  połączone są jak ieko lw iek  korzyści 
m ajątkow e, czy też  nie. N adto  powód m a in te res m o
ra ln y , gdyż n ie  m oże m u  być obojętnym , że W oj
ciech R ., uchodzący obecnie za ojca pow oda, n ie  
p rzyzna je  się do  tego ojcostw a i  w ypom ina powo
dow i jego n ieślubne  pochodzenie, a pozw any rów
n ież  w ypiera  się ojcostwa.

Co do  roszczenia p ieniężnego naruszył wyrok Są
du  O kręgowego przepisy  §§ 158 i  159 u. c. p rzez to,



że zastosował je  do n iniejszego p rzypadku , chociaż 
p rzepisy  te  odnoszą się do dziecka, k tó re  się u ro 
dziło w  czasie trw an ia  m ałżeństw a w  czasokresie 
p rzew idzianym  w  § 138 u. c.

N ie  rozw ażył natom iast Sąd O kręgow y jedyn ie  
zdaniem  powodów m ia ro d a jn e j kw estii, czy w pis leg i
ty m acji dziecka nieślubnego  p rzez następne m ałżeń
stwo do ksiąg m etryka lnych  m a  znaczenie konsty tu
tyw ne czy też  ty lko  dek lara to ry jn e , i  czy dopuszczal
n y  je s t dowód przeciw ny na ośw iadczenie ob ję te  tym 
że wpisem .

Przytoczone wyw ody n ie  u sp raw ied liw iają  zarzu
conych podstaw  kasacyjnych.

W  m yśl § 12 u . c. w yroki sądowe n ie  m a ją  sku tku  
praw nego n a  osoby, stojące poza tym  w yrokiem .

G dyby zatem  w obecnym  sporze zapad ł b y ł wyrok 
usta la jący , że pozw any je s t n ieślubnym  ojcem  po
w oda, n ie  m iałoby  to  żadnego sku tku  w obec ślubne
go o jca, pow oda, an i też  n ie  unicestw iałoby  samego 
ak tu  leg itym acji i w pisu te jże w  księgi m etry 
kalne.

W ytw orzyłaby się tak a  sy tuacja , że powód m usiał
b y  wobec innych  uchodzić za ślubnego syna W ojcie
cha R ., z u trzym an iem  w szelkich konsekw encji p raw 
nych  z tego w ypływ ających, a ty lko  w  stosunku do 
samego pozwanego m ógłby  uchodzić  za jego n ieślub 
ne  dziecko.

G dy ten  osta tn i stosunek p rzy  u trzym an iu  ślubno- 
ści pochodzenia n ie  przynosi powodowi żadne j ko 
rzyści an i m ate ria ln e j, an i m o ra ln e j, słusznie, bo 
zgodnie z w ym ogiem  art. 3 k . p . c. Sąd Okręgowy 
n ie  użyczył powodowi żądanej ochrony.

O ile  chodzi o pow ódkę, żądane ustalen ie  je s t ty l
ko kw estią p re ju d y c ja ln ą  d la  właściwego żądania  p ie 
niężnego, dlatego w praw dzie  n ie  p o trzebu je  odpo
w iadać wymogom pow ołanego a rty k u łu , jed n ak  sa
m oistn ie  u trzym ać  się n ie  może.

Ja k  długo n ie  zostanie obalone w sporze o zaprze
czenie ślubności pochodzenia  przeprow adzonym  
z osobam i in teresow anym i, ta k  d ługo  n ie  m oże być 
m owy o tym , że pozw any b y ł z ustaw y (§ 1042 u  c.) 
obow iązany do ponoszenia w ydatków  na  u trzym anie 
powoda, a w  następstw ie o tym , że pow ódka w yrę
czyła pozwanego w  spełn ien iu  tego ustawowego obo
w iązku.

D latego żądan ie  świadczenia p ieniężnego jest 
w  świetle sam ych tw ierdzeń  pow ódki przedwczesne.

Czy pogląd  p raw ny  Sądu Okręgowego o p a rty  na  
zastosow aniu §§ 158 i  159 u . c. je s t  słuszny, czy też 
n ie , —  odpow iedź na to  p y tan ie  je s t  zbędna, gdyż 
kw estia ta  m oże się stać ak tu a ln ą  dop iero  w  ewen
tu a lnym  sporze o zaprzeczenie ślubności rodu , a tak
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sam o dalsza kw estia, jak ie  znaczenie m a w pis le
g itym acji z § 161 u . c. do  ksiąg m etrykalnych .
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710.

Przedsiębiorstw o tram w ajow e w olne je s t od  odpo
w iedzialności za  uszkodzen ie  przechodnia, k tó re  w y
n ik ło  w yłączn ie  z  w in y  k ierow cy sam ochodu, w y
przedzającego n ieostrożn ie w óz tram w ajow y.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 22 stycznia 1937 C. II. 2096/36.

Pow ódka przytoczyła w swej skardze kasacyjnej 
obydw ie podstaw y, przew idziane w art. 426 k. p . c., 
żadna z n ich jed n ak  n ie  je s t uzasadniona. Całkiem  
chybiony i m ylny je s t wywód skarżącej, jakoby  k ie
rowcy sam ochodu B ernarda  Z. n ie  m ożna było  Uwa
żać za osobę trzecią w stosunku do  pozw anych M iej
sk ich Zakładów  E lek trycznych . W edług ustępu  
czwartego § 3 ustaw y z 9 s ie rpn ia  1908 N r 162 Dz. 
u. p. o odpow iedzialności za szkodę w ynikłą z ruchu  
samochodowego, w chodzącej tu  w  zastosowanie 
w myśl art. 156 k. z., osoby trzecie , k tó re  ponoszą 
szkodę ze zdarzeń , w ynikłych ze zderzenia się k ilk u  
przedsiębiorstw  odpow iedzialnych za szkodę, mogą 
zwrócić swe roszczenia o odszkodow anie przeciw  
każdem u odpow iedzialnem u za szkodę na  m ocy owej 
ustawy, k tó ra  je s t  m ia ro d a jn ą  w edług  właściwości ru 
chu  pozwanego za jego obow iązek do odszkodowa
n ia . O ile  w ięc chodzi o odpow iedzialność pozw ane
go przedsiębiorstw a tram w ajow ego, to  należy  ją  oce
niać w edług przepisów  ustaw y z 5 m arca 1869 N r 27 
Dz. u. p . u trzym anej również w  m ocy przepisem  art. 
156 k. z., a w edług  przepisu  § 2 te j  ustaw y k ierow 
ca sam ochodu B e rn a rd  Z. m usi być bezw arunkow o 
w stosunku do przedsięb iorstw a tram w ajow ego uw a
żany  za osobę trzecią , o k tó re j czyn nieuchronny, 
pow odujący szkodę uw aln ia  przedsiębiorstw o to  od 
odpowiedzialności. W edług usta leń  fak tycznych  in 
s tanc ji m erytorycznych, przyczyną w ypadku jak iego  
doznała pow ódka było jedyn ie  to , że kierow ca B er
n a rd  Z., chcąc w ym inąć tram w aj s ta ra ł się go w y
przedzić  i  w  ostatn iej chw ili p od jecha ł pod  tram w aj, 
jadący  wolno i  z wyłączonym  m otorem , a uczynił to  
pom im o sygnałów daw anych przez m otorowego. K ie
row ca sam ochodu wykroczył p rzez to  n ie  ty lko  prze
ciwko przepisow i § 27 rozp. M in. K om . z 6 czerwca 
1929 N r 52 poz. 424 Dz. Ust. o ru ch u  tram w ajów  
elektrycznych w  m iastach, w edług którego  n a  sygnał 
ostrzegawczy m otorow ego zna jdu jący  się na  to rach
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przechodnie  i po jazdy  pow inny natychm iast ustąp ić  
z drog i, a le  także  przeciw ko przepisom  § 36 i  41 
ust. 2 rozp. M in. K om un ikac ji z 15 stycznia 1933 
N r 9 poz. 55 Dz. Ust. o ru c h u  pojazdów  m echanicz
nych n a  drogach  publicznych , nakazującym  szyb
kość ru c h u  pojazdów  ta k  regulow ać, aby  kierow ca 
w  każde j sy tuacji panow ał n a d  pojazdem , oraz ze
zw alającym  m u  w yprzedzać ty lko  wówczas, gdy d ro 
ga je s t  odpow iednio  szeroka i  gdy p rzed  w yprzedza
nym  z n a jd u je  się dostateczna p rzestrzeń  wolna.

W yw ody skarżącej, odnoszące się do  podstaw y k a 
sacy jnej z a rt. 426 L. 2 k . p . c. zaw ierają , ja k  to  słu
sznie podn ieśli pozw ani w  istocie rzeczy n iedopu
szczalną w  postępow aniu kasacyjnym  kry tykę  swo
b o d n e j sędziow skiej oceny dowodów, pod  pozorem  
żalen ia  się na  n iedopuszczenie innych  dowodów przez 
pow ódkę pow ołanych. Sąd n ie  m a obow iązku prze
prow adzenia  w szystkich dowodów p rzez strony  p rzy
toczonych, lecz w  m yśl a rt. 240 § 1 k. p . c. zam yka 
rozpraw ę, gdy  uzna  spraw ę za dostatecznie w yjaśnio
ną . P rzez ponow ie, p rzesłuchanie  w postępow aniu 
ape lacy jnym  św iadków  b adanych  w I  instancji, 
a zwłaszcza przez przedsięw zięcie p rzez Sąd A pela- 
cyjny oględzin m iejsca w ypadku, p rzy  czym Sąd ten  
stw ierdził podczas p ró b n e j jazdy , że przez szyby 
boczne sam ochodu w idoczne są wozy tram w ajow e, 
jad ące  po  przeciw nej s tron ie  p lan tac ji n a  p l. B er
nardyńsk im  we Lwowie i że m ożna było zauważyć 
dok ładn ie  wóz tram w ajow y, zdążający  w k ie ru n k u  
m iejsca w ypadku , spraw a została należycie w yjaśnio
na, a p rzeprow adzenie  dowodów przytoczonych przez 
pow ódkę w e w niosku p isem nym  z 11 lu tego  1936 
było  całkiem  bezcelowe i zbędne.

Sąd A pelacyjny  n ie  p o m iną ł też  fak tu  przytoczo
nego przez pow ódkę, że pozw ane m iejsk ie  zakłady 
elek tryczne w ypłaciły  w łaścicielow i dorożki, k tó rą  
k ierow ał B e rn a rd  Z. kw otę 400 zł za uszkodzenie te j 
dorożki, ale słusznie u zn a ł ten  fak t za pozbaw iony 
znaczenia praw nego, bo  p o m ija jąc  naw et ten  szcze
gół, że w edług  w yjaśn ien ia  pozw anych Zakładów  su
m ę tę  m ia ło  w ypłacić Tow arzystw o asekuracyjne, 
w k tó rym  one są ubezpieczone od  odpow iedzialności 
cyw ilnej, a uczyniły  to  d la  zaoszczędzenia sobie ko
sztów sporu , k tó re  naw et w razie  w ygrania procesu 
m ogłyby się okazać nieściągalne, to  w m yśl § 345 
ust. cyw. każdem u  służy praw o rozporządzania  swo
ją  własnością w edług  upo d o b an ia  a tak że  czynienia 
darow izny  (§ 944 ust. cyw.).

711.

Umowa, k tó rą  m a tka  w yznacza  d la  sw e j córk i w y 
posażenie, n ie  je s t  d la  m a tk i wiążącą, g d y  w ysokość 
przyrzeczonego w yposażenia p rzekracza  j e j  stosunki 
m ają tkow e i rodzinne.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 25 stycznia 1937 C. II. 2208/36.

O bie skargi kasacyjne pow ołu ją  się na  podstaw ę 
k asacyjną z L. 1 a rt. 426 k. p . c., ponad to  skarga 
L ischy  H . n a  podstaw ę kasacyjną z L. 2 cyt. a rt.

W ywodom  ich  n ie  m ożna p rzyznać słuszności.
Bezzasadnie zarzuca skarżąca B erta  St. naruszenie  

p rzep isu  § 1220 u. c. wywodząc, że Sąd  Okręgowy 
w  świetle stosunków  m ajątkow ych i  rodzinnych  Lif- 
scliy H . niesłusznie u zna ł ty lko  część spornej rea l
ności jak o  posag odpow iedni w rozum ieniu  w spom 
nianego p rzepisu . Skoro bow iem  L iscba H . m a  je 
szcze tro je  dzieci, k tó re  w yposażenia do tąd  n ie  otrzy
m ały, to  dom aganie się przez B e rtę  St. aż połowy 
m a ją tk u  m a tk i tytu łem  w yposażenia wobec tego, że 
w  najkorzystn iejszym  d la  n ie j p rzy p ad k u  dziedzi
czenia ustawowego otrzym ałaby  ty lk o  'j f  część tego 
m a ją tk u , przedstaw ia się jak o  oczywiście bezzasadne.

Z tego stanow iska wyw ody skarżącej na  tem at, że 
L ischa H . n ie  m a obow iązku w yposażenia dwóch 
synów przebyw ających  od  la t  7 w A m eryce i  już 
żonatych , n ie  m ogą m ieć znaczenia d la  oceny zagad
n ien ia , czy przyznany przez Sąd Okręgowy posag n a 
leży uznać jak o  odpow iedni w rozum ien iu  § 1220 u . c.

Bezzasadnie zarzuca też  skarżąca L ische H ., że 
przyznanie  przez Sąd Okręgowy '/ ,  części spornej 
realności przekracza rażąco ustawowy obow iązek 
skarżącej co do w yposażenia B erty  St., gdyż zdaniem  
skarżącej należało  przyznać B ercie  St. najw yżej '/ r. 
część te j  realności.

Sąd  O kręgowy, rozp a tru jąc  sporne zagadnien ie , ja 
ka część przyrzeczonego posagu odpow iada ustaw o
w em u obow iązkow i, o p a r ł swą ocenę n a  całokształ
cie spraw y, w  szczególności m u sia ł też  uw zględnić 
um ow ę  stron  opiew ającą na  połow ę spornej rea lno 
ści o ty le , że Lifsche H ., zobow iązując się do dania  
te j połow y, sam a określiła  w  ten  sposób zdolność 
p ła tn iczą  w  w iększych rozm iarach , an iże li to  ze ści
słego o b rachunku  stanu  je j  m ajątkow ego w ypadło.

N iesłusznie w  końcu  zarzuca skarżąca L ifsche H. 
pogw ałcenie isto tnych  przepisów  postępow ania.

Sądy n ie  m a ją  obow iązku w yczerpania  w szystkich 
dowodów p rzez strony  ofiarow anych , skoro zatem  
w  in stancjach  m ery torycznych zbadano  świadków
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przez o bie strony  pow ołanych i  przeprow adzono dowód 
z p rzesłuchania  s tron , to  pom inięcie  przesłuchania  
św iadków Sofa i  M endra H ., w  A m eryce zam ieszka
łych , w obec należytego w yjaśn ien ia  spraw y było 
uspraw iedliw ione (art. 251 § 2 k. p . c.).

Okoliczność, że Sąd O kręgow y m yln ie  zaznaczył 
w swym w yroku , jak o b y  św iadek Eisig  W. b y ł sy
nem  Lifschy H ., podczas gdy on  je s t  je j  b ra tem , n ie  
m a istotnego znaczenia d la  spraw y, Sąd Okręgowy 
bow iem  n ie  da ł w iary  tem u  św iadkow i, p rzede  wszyst
k im  dlatego, że zeznania jego sprzeczne są z zezna
n iam i św iadka Mozesa St., k tó rem u  w zupełności 
uw ierzy ł dlatego, że św iadek te n  b y ł n iein teresow any 
w spraw ie i  obcy w  stosunku do stro n  a ponadto , 
że jak o  pośredn ik  w zaw arciu m ałżeństw a B erty  St. 
m ia ł na jdok ładn ie jsze  w iadom ości o um ow ie posa
gowej. N atom iast powyższy argum en t o pokrew ień
stw ie stanow i dalszy m otyw  niew iarygodności św iad
ka W ., czy więc b y ł on b ra tem , czy synem  skarżącej, 
to  pokrew ieństw o ich  w  każdym  raz ie  ze stanowiska 
oceny S ądu  O kręgowego m ia ło  u jem ne  znaczenie dla 
w iarygodności tego świadka.

N iesłusznie w  końcu  żali się skarżąca Lifsche H. 
na  b ra k  z badan ia  w artości w z ło tych  sum y 250.000 Mp., 
w ręczonej pow ódce przy  zam ążpójściu, bad an ie  to  
bow iem  było zbędne w obec przepisów  rozporzą
dzenia o p rzerachow an iu  (§ 2 tego ro zp .). Sąd O krę
gowy, p rzy jm u jąc  przeliczenie  w spom nianej sumy 
zgodnie ze Sądem  G rodzkim  n a  555 zł, p rz y ją ł w i
docznie za podstaw ę skalę  z § 2 cy t rozp ., a to  z paź
dz iern ika 1921 (1 z ł —  540 M p.), jak o  czasu zaw ar
cia m ałżeństw a.

G dyby naw et p rzy jąć  zgodnie  z w yw odam i skarżą
cej za podstaw ę p rzerachow ania  lip iec  1921, a więc 
skalę  1 z ł —  300 M p. to  sum a 250.000 M p. wynio
słaby  833 zł, co n ie  rob i tego rod za ju  różnicy, któ- 
rab y  m ogła m ieć w pływ  na  oznaczenie wysokości 
posagu.

W  tym  stanie spraw y w obec nieuspraw iedliw ien ia  
podstaw  kasacyjnych, należałoby  ob ie  skargi oddalić 
(a rt. 436 k. p . c.).

O rzeczenie o kosztach : a rt. 101, 109 § 1 k. p . c.
W  szczególności p rzyznano  B ercie  St. połow ę ko

sztów odpow iedzi kasacyjnej.
W niosła ona tę  odpow iedź w spóln ie ze swym m ę

żem  R ub inem  St., ten  jed n ak  n ie  m ia ł żadne j legi
tym acji do  u dz ia łu  w postępow aniu kasacyjnym , gdyż 
ja k  z w niosku skarg i kasacyjnej Lifschy H . je s t  w i
doczne, przedm iotem  je j  skarg i by ła  w yłącznie ta 
część w yroku, k tó ra  dotyczyła spraw y o b ję te j po
w ództw em  sygn. I  C 683/35, a w te j  spraw ie w spom 
n iany  R u b in  St. n ie  b y ł stroną.

712.

Z a zam ów ienia, u sku teczn iane z  w iedzą  kupca  
jednoosobowego p o d  tegoż firm ą  p rze z  jego  syna, 
kup iec  ten  odpotciada, chociażby towar zam ów iony  
p rzeznaczony by ł d la  przedsiębiorstw a handlowego, 
prow adzonego p rze z  syna odrębnie  od  przedsiębior
stw a ojca.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 27 stycznia 1937 C. II. 2213/36.

Sąd Najwyższy o dda lił skargę kasacyjną pozw ane
go na w yrok Sądu A pelacyjnego we Lwowie z 30 
kw ietn ia  1936 I. C. A. 67/36.

Skarga kasacyjna, o p arta  n a  obu  podstaw ach ka
sacy jnych  z a rt. 426 k. p . c., je s t bezzasadna.

N ie zachodzi sprzeczność m iędzy  zeznaniam i świad
ka M ariana K . a opartym  na  tych  zeznaniach  u sta 
len iem , że pozw any A leksander K ., k tó ry  prow adził 
swój han d e l pod  firm ą „E. K .“ w iedział, że M arian 
K . zam aw ia tow ary  d la  prow adzonego przez siebie 
działu  sportowego w im ien iu  i pod  firm ą „E. K .“, 
w  k tó re j to  rzekom ej sprzeczności d o p a tru je  się skar
żący pogw ałcenia p rzep isu  a rt. 250 k. p . c. Skoro bo
w iem  świadek M arian  K . zeznał, że pozw any praw 
dopodobnie  w iedział o tym , iż M arian  K . przy  za
m ów ieniach używ a druków  i p ieczątk i „E . K.“  i  sko
ro  ustalono, że pozw any zezwolił swem u synowi M a
rianow i K. prow adzić  dział sportow y w  zajm ow anym  
przez pozwanego loka lu  sklepow ym  pod  firm ą „E. 
K “. i  n a  jego  licencję , że pozw any opłaca ł od tego 
działu  po koniec 1933 r. poda tk i, i w iedział że 
w sk lep ie  są w  użyciu dw ie p iec ią tk i, z k tó rych  je d 
na op iew ała „E . K ., dział rym arsk i“ , druga „E . K. 
dz ia ł sportow y“, m ógł Sąd A pelacyjny  n ab rać  prze
konan ia  i ustalić , że pozw any isto tn ie  w iedział, że 
syn jego M arian  zam aw ia d la  prow adzonego przez 
siebie działu  sportow ego tow ary  w im ien iu  i  pod 
frm ą „E . K.“

Z usta len iem  ty m  n ie  pozostają  też w  sprzeczności 
zeznania św iadka M arkusa K n., rep rezen tan ta  firm y 
powodowej w e Lwowie, k tó ry  o d b ie ra ł od  M ariana 
K . zam ów ienia tow arów , skoro te n  św iadek zeznał, 
że z fak tu , iż pozw any i  M arian  K . prow adzili w  tym  
samym sk lep ie  i  pod  tą  sam ą firm ą „E . K .“ pozwa
ny dział rym arsk i, a M arian  K. dz ia ł sportow y, m ia ł 
przekonanie , że oba j są współw łaścicielam i h and lu  
prow adzonego pod  firm ą „E . K .“

Pom inięcie  p rzez Sąd A pelacyjny  przytoczonego 
dop iero  w  postępow aniu  apelacy jnym  tw ierdzenia 
pozwanego, że zakazyw ał M arianow i K . zam aw iania
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tow arów  p o d  firm ą pozwanego „E . K “  i  zaofiaro
wanego n a  to  tw ierdzenie  dow odu ze św iadka W an
dy M ., n ie  uzasadnia  zarzu tu  pogw ałcenia istotnych 
przepisów  postępow ania, skoro pozw any mógł to 
tw ierdzen ie  przytoczyć ju ż  w  przedm iocie  proceso
wym Sądu I  in stanc ji. A rt. 404 k. p. c.

Zbędne też  by ło  dopuszczenie dow odu z w ysłucha
n ia  s tron , skoro wszystkie sporne okoliczności, sta
nowcze d la  rozstrzygnięcia sporu , zostały dostatecz
n ie  w yjaśnione in n y m i przeprow adzonym i dowodam i.

Ocena p raw na zaskarżonego w yroku je s t tra fną .
W obec ustalen ia , że pozw any w iedział o tym , iż 

syn jego M arian  dokonywa zam ów ień tow arów  pod 
firm ą „E . K .“ i  w  im ien iu  te j f irm y  w  te n  sposób, 
że na d ru k ach  te j  firm y  pod  je j  pieczęcią umieszcza 
swój podpis „K .“, słusznie u zna ł Sąd  A pelacyjny, że 
M arian  K . dokonyw ał zam ów ień jak o  pełnom ocnik 
handlow y firm y  poz%vanego „E . K.“  (a rt. 47 u. h.) 
i  że wobec tego pozw any je s t odpow iedzialny za za
p ła tę  ceny ku p n a  na leżne j powódce za tow ary, do 
starczone w skutek  tych  zamówień.

O bojętne je s t d la  rozstrzygnięcia sporu , czy firm a 
„E. K .“  by ła  re jestrow ana oraz ja k i b y ł w ew nętrzny 
stosunek m iędzy  pozw anym  a jego synem , a w  szcze
gólności czy isto tn ie  M arian  K. prow adził dział spor
tow y im ieniem  w łasnym  i na  swój rachunek , gdyż 
p rzepisy  o firm ach  odnoszą się zarów no do kupców  
rejestrow anych, ja k  i  do kupców  nierejestrow anych , 
zaś na zew nątrz oba j występow ali pod  tą  sam ą f i r 
m ą „E. K .“, w obec czego pow odow a firm a m usiała 
za zam aw iającego i kupu jącego  tow ary  uważać w ła
ściciela firm y „E . K .“, t j .  pozwanego.

O bojętne jest też, że M arian  K . na  zam ów ieniach 
tow arów  um ieszczał pod  pieczęcią firm y „E . K . dział 
sportow y" swój podp is „K “ bez dodatku  w skazują
cego, że je s t  pełnom ocnik iem  handlow ym  (a rt. 43 
u. h .) ,  gdyż przep is ten  je s t  ty lko  przepisem  po rząd 
kowym  i  odpow iedzialność w łaściciela firm y  z p i
śm iennych czynności pełnom ocnika handlow ego n ie  
je s t zależną od  zachow ania p rzep isu  porządkow ego 
z a rt. 48 u. li.

W yw ody podstaw y kasacyjnej z art. 426 p. 1 k. p . c. 
nie  są zatem  uzasadnione. ‘ •

713.

Ustne oświadczenia, z łożone to zakresie  p rzedsię
biorstwa bankow ego spó łdzie ln i p rze z  jednego  z  człon 
kó w  w ieloosobowego zarządu  spółdzie ln i, w iążą spół
dzie ln ię , jeże li udzie liła  ona członkow i ten tu  pełno-

mocnichoa d o  prow adzenia  je j  przedsiębiorstw a ban
kowego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 29 stycznia 1937 C. II. 2138/36.

W yw odom  skarg i kasacy jnej, o parte j na podsta
wach z punk tów  1 i  2 a rt. 426 k. p . c. ze stanowiska 
osta tn ie j n ie  m ożna odm ówić słuszności.

Pow ód dochodził w  sporze zap ła ty  kw oty 856 zł 
22 gr, stanow iącej różnicę m iędzy  sum ą wypłaconych 
przez pozw any bank , oszczędności pow oda po  k u r 
sie 1 d o la r a n t  =  7 z ł 50 gr zam iast po  um ów io
nym  kursie  1 d o la r am . 8 z ł 85 gr a n ad to  zap łaty  
dalszej kw oty 54 z ł 07 g r z ty tu łu  po liczenia pow o
dowi odsetek w wysokości jedyn ie  7 %  zam iast um ó
wionych 9% .

Sąd pierw szej in stanc ji powództwo o zap ła tę  kw o
ty  856 z ł 22 g r oddalił, w ychodząc z założenia, że 
pozw any B ank  n ie  p rz y ją ł w obec pow oda żadnego 
zobow iązania co do wysokości przerachow ania jego 
w kładów  dolarow ych, ośw iadczenia bow iem  członka 
Zarządu  pozw anej Spółdzieln i Iw ana  S., składane 
w  tym  k ie ru n k u  poza b iu ram i pozwanego banku , 
strony  pozw anej n ie  w iązały, zwłaszcza, że zarząd 
pozw anej je s t w ieloosobowy, ośw iadczenia jego za
tem  obow iązyw ały pozw aną spółdzieln ię  ty lko  w te
dy, gdyby złożyło je  dw u członków  (a rt. 35 ustaw y 
o spó łdz ie ln iach ), co w  danym  p rzypadku  n ie  na
stąpiło .

P onad to  p rzy ją ł Sąd G rodzki, że żądanie  powoda 
o zap ła tę  różnicy w  przerachow aniu  je s t  sprzeczne 
z p rzepisem  art. 7 pu n k t 1 rozporządzenia  P rezyden
ta  R zeczypospolitej z 12 czerwca 1934 (N r 59, poz. 
509 Dz. u .).

O ile  chodzi o odsetki Sąd G rodzki rów nież po 
wództwo oddalił, o p ie ra jąc  się n a  p rzy jęc iu , że p o 
wód wiedząc o tym , iż w  pozw anym  b an k u  są stoso
w ane odsetki ruchom e, o ich  wysokości się n ie  in fo r
m ow ał iż przeciw  dopisan iu  m u  w  książeczce ty lko  
%  7 odsetek n ie  podniósł żadnych  zarzutów.

Sąd Okręgowy w yrok  S ądu  G rodzkiego zatw ierdził, 
podziela jąc podane w  n im  m otyw y oddalen ia  po 
wództwa.

P o m in ą ł jed n ak  i n ie  rozw ażył Sąd O kręgow y, że 
św iadek Iw an  S. zeznał, że w  lipcu  1933 w  pozw a
nym  ban k u  p rzy rzek ł powodowi w ypłacić oszczęd
ności po  ku rsie  1 d o la r am. =  8 z ł 85 g r oraz, iż 
powód tw ierdz ił i ofiarow ał n a  to  dowody, że po 
zw any B an k  udz ie lił Iw anow i E . pełnom ocnictw a do 
prow adzenia całego swego przedsięb iorstw a na  pod
stawie art. 39 ustaw y o spółdzieln iach  z 29 paździer
n ik a  1920 (Dz. U. N r 111 poz. 733).
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N ie rozważył rów nież Sijd O kręgowy, że u k ład  
o przeliczenie  w ierzytelności w  obcej w alucie  n a  w a
lu tę  po lską, dokonany w  sposób w ażny p rzed  w ej
ściem  w  życie rozporządzenia  P rezyden ta  Rzeczypo
spolite j o w ierzytelnościach w  w alu tach  zagranicz
nych , z 12 czerwca 1934 (N r 59 poz. 509 Dz. u .) 
strony  obow iązuje a rt. 8 (1) pow ołanego rozporzą
dzenia.

O ile  chodzi o odsetk i n ie  w yjaśniono w  zaskarżo
nym  w yroku, czy i  w  ja k i  sposób pozw ana spółdziel
n ia  zaw iadom iła osoby loku jące  w n ie j swe oszczęd
ności o obniżeniu  odsetek oraz k iedy  i  w ja k i spo
sób pow ód dow iedział się o tym , że przyrzeczone m u 
przez pozw aną spółdzieln ię  9 %  odsetki zostały na 
7°/o obniżone.

Powyższe w adliw ości w usta len iu  stanu  faktyczne
go ja k  i  niedopuszczanie  dowodów w celu  spraw dze
n ia  fak tów  w sporze isto tnych , stanow ią obrazę 
przepisów  art. 351 i 243 k. p . c. i  pow odują  n iem oż
ność ro zpa trzen ia  p rzez Sąd Najwyższy wywodów 
kasacji przytoczonych na  uzasadnien ie  podstaw y k a 
sacyjnej z p u n k tu  1 a rt. 426 k. p . c.

714.

Jeżeli, czynność, zdziałana ustn ie  na  szkodę  w ie
rzycieli, stw ierdzona  została następnie  um ową, za
wartą na p iśm ie, te rm in  ustaw ow y d o  zaskarżenia te j  
czynności biegnie od  da ty  sporządzenia d o kum en tu .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 29 stycznia 1937 C. II. 2195/36.

W yw odom  skarg i kasacyjnej, op a rte j na  podsta
wach z a rt. 426 p u n k t 1 i  2 k . p . c., n ie  m ożna od
m ówić słuszności.

Słusznie zarzuca skarga kasacyjna zaskarżonem u 
wyrokowi obrazę przepisów  §§ 1 oraz 2 L. 1 austriac
k ie j o rdynac ji zaczepnej p rzez to , że powództwo 
zaczepiające skuteczność k o n trak tu  zaw artego dnia  
28 lip ca  1927 m iędzy  Tom aszem  K ., a pozw anym i 
W acław em , Ju lią , Stanisław em  i M ieczysławem K. 
u zn a ł za przedaw nione z pow odu upływ u przeszło 
la l  10 od czasu zaw arcia ustnej um ow y i w  związku 
z tym  odm ów ił stron ie  powodowej n iebędącej kontra- 
h en tk ą  p raw a zaczepien ia te j umowy.

Rozstrzygnięcie p y tan ia , k iedy  zwalczaną pozwem 
zaczepnym  czynność p raw ną należy uznać za doko
naną , zależy od rod za ju  te j  czynności, kolejności p o 
szczególnych a k t p raw nych i  rzeczywistego rozm iaru  
w spółdziałania p rzy  n ich  d łużnika.

Pozw ani m ie li zaw rzeć u stną  um ow ę z dłużnik iem  
pow ódki jeszcze w  ro k u  1920, k o n tra k t jed n ak  p i
sem ny, przenoszący p e łn ą  w łasność przedm iotów  
um ow y na pozw anych (§ 431 u . c .) , zdziałano  do
p ie ro  28 lipca 1937, a więc w  okresie  krótszym , an i
żeli 10 la t  p rzed  zaczepieniem .

O bie jed n ak  czynności, t j .  u s tn ą  um ow ę z roku  1920 
oraz k o n tra k t pisem ny, zaw ierający  zezwolenie na 
in tabu lac ję , zatw ierdzony p rzez Sąd im ieniem  n ie 
le tn ich  wówczas pozw anych, należy  uw ażać za je d 
no litą  czynność p raw ną, podlegającą łącznem u zacze
p ien iu  w edług  zasad § 2 L. 1 ordynac ji zaczepnej 
z 10 g ru d n ia  1914 N r 337 Dz. p . p.

Z tych  sam ych przyczyn m yln ie  u zn a ł Sąd O krę
gowy, że k o n tra k t darow izny zaw arty 24 listopada 
1931 m iędzy  Tom aszem  K . a jego  córką K atarzyną 
Dz. podlega zaczepieniu w edług  zasad § 2 L. 1 ordy
nac ji zaczepnej, n ie  zaś w edług  przepisów  § 2 L. 3 
te j  ustaw y, skoro k o n tra k t ten  sporządzony został 
na  p iśm ie  w  okresie krótszym  aniżeli dwa la ta  przed 
zaczepieniem  m iędzy  osobam i zostającym i w  blisk im  
stosunku pokrew ieństw a (§ 4  pow ołanej ustaw y).

Słusznie rów nież zarzuca skarga kasacyjna zaskar
żonem u w yrokow i obrazę przepisów  § 2 L. 1 ordy
n ac ji zaczepnej p rzez to , że ocenił w iadom ość m ało
le tn ich  pozw anych o zam iarze d łużn ika  pokrzyw 
dzenia k on trak tem  z 28 lip ca  1927 swych wierzycieli 
w edług  w iadom ości o tym  n ie le tn ich  a raczej u sta 
nowionego d la  n ich  z pow odu koliz ji ku ra to ra  
(§ 270 u . c .) , gdyż o te j  w iadom ości decydowała 
świadomość ich  ustawowego zastępcy, t j .  ojca, k tó ry  
b y ł poza ty m  uczestnikiem  w spom nianej czynności 
p raw nej.

W  powyższych k ie ru n k ach  zachodzi zatem  podsta
wa kasacyjna z p . 1 a rt. 426 k . p . c.

N atom iast za rzu t kasacji, że k o n tra k t zaw arty 
z K atarzyną Dz. 24 listopada  1931 podlegał zacze
p ien iu  w edług p rzepisu  § 3 p u n k t 1 o rdynacji za
czepnej dlatego, że strony  nazw ały czynność p raw ną 
darow izną, je s t  nieuzasadniony , skoro, usta lone zo
stało, że strony  w  rzeczywistości zaw arły kon trak t 
kupna-sprzedaży  (§ 1053 u . c.J, a w ięc czynność 
od p ła tną , a jedyn ie  d la  p ozo ru  (§ 916 u . c.) w  celu 
un ikn ięc ia  wyższych o p ła t skarbow ych nad a ły  m u 
form ę darowizny.

Uzasadnioną je s t na tom iast i podstaw a kasacyjna 
z p u n k tu  2 a r t.  426 k. p . c. upa tryw ana  w  w adli
wym u s ta len iu  stanu  faktycznego.

Zaskarżony w yrok z obrazą art. 351 k. p . c. n ie  ustala 
treści k o n trak tu  z 28 lip ca  1927, an i towarzyszących 
zaw arciu tego  ko n trak tu  okoliczności, k tó reby  uza
sadniały  w niosek, że k o n trak t ten  zdziałany  został
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bez zam iaru  d łużn ika  pokrzyw dzenia swych w ierzy
cieli. T en  bow iem  ogólny zam iar decyduje  o zasto
sow aniu p rzepisu  § 2 ust. 1 ordynac ji zaczepnej, 
a  natom iast u sta len ie  zam iaru  pokrzyw dzenia kon 
kretnego  w ierzyciela je s t zbędny.

O dnośnie k o n trak tu  z 24 listopada 1931 zaskarżo
ny  w yrok podobn ie  ja k  i  zatw ierdzony n im  w yrok  
Sędu pierw szej in stanc ji w brew  przepisow i art. 351 
k. p . c. n ie  pod a ję  —  n a  ja k ie j podstaw ie usta la ję , 
że o dp ła ta  uzyskana z tego k o n trak tu  p rzez dłużnika 
została w  całości uiszczona powódce.

0  ile  chodzi w reszcie o k o n tra k t z 26 kw ietnia 
1932 p rzy jęcie  zaskarżonego w yroku, że z odp ła ty  
uzyskanej p rzy  tym  kon trakc ie  d łużn ik  u iścił s tron ie  
powodowej 50 do larów , je s t  w praw dzie  zgodnym 
z tw ierdzeniem  pozw anych, ale n ie  zn a jd u je  żad
nego o parc ia  w w ynikach postępow ania dowodowego.

Ponad to  zaskarżony w yrok n ie  w yjaśnia, na  ja 
k ie j podstaw ie u zn a ł obciężajęce sprzedanę w spom 
n ianym  ostatnio k on trak tem  n ieruchom ość d ługi h i
poteczne za istn ie jące, an i też n ie  u sta la  wysokości 
tych  ciężarów , ja k  rów nież p om ija  okoliczności wy
n ika jące  z zeznań dow odow ych pozw anych W acława 
i Ju lii K ., że m ieli oni w iadom ości o zad łużeniu  ich 
kon trah en ta  w  powodowej spółdzielni.

U zupełn ien ie  stanu  faktycznego w powyższych k ie
ru n k ach , o ile  chodzi o k o n trak t z 26 kw ie tn ia  1932 
je s t koniecznym  dla  rozstrzygnienia m iaroda jnych  
w edług  § 2 Ł. 3 ordynac ji zaczepnej p y tań , czy um o
w ę tę  została pow ódka pokrzyw dzona oraz, czy po
zw anym  W acławowi i  J u lii  K . u d a ł się dowód, że 
o  zam iarze d łużn ika  pokrzyw dzenia  swych w ierzy
c ieli p rzy  zaw arciu  wspom nianego k o n trak tu  an i n ie  
w iedzieli, an i w iedzieć m usieli.

715.
Żona, k tó ra  w spóln ie  z  m ężem  prow adzi p rzedsię

b iorstw o cuk iern icze  i  ra zem  z  n im  zam aw ia towary, 
odpow iada ta k że  osobiście za  zobow iązania z  tych  
zam ów ień  w ynika jące.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 3 lutego 1937 C. II. 2369/36.

S karga kasacy jna pozw anej, o p a rta  na podstaw ach 
z 1. 1 i  2 a rt. 426 k. p . c., n ie  je s t uspraw iedliw iona.

N aruszenie  p raw a m ateria lnego  u p a tru je  pozw ana 
w tym , że zaskarżonym  w yrokiem  nałożono na n ią  
obow iązek zap ła ty  kw oty 799 z ł 08 gr, d łużnej po 
w ódce przez firm ę M aurycy A ., jakko lw iek  n ie  była

ona w łaścicielkę powyższej firm y i  pom agała  M aury
cem u A. w  p row adzeniu  powyższego przedsiębiorstw a 
jak o  żona, do czego by ła  w  m yśl p rzepisów  § 92 u. c. 
obow iązana, a o ileby  n aw et p rzy jęć, że pozw ana 
m ia ła  w  tym  przedsięb iorstw ie  jak iś  udział, to  jako  
cicha spólniczka n ie  odpow iada w obec wierzycieli za 
zobow iązania M aurycego A.

W yw ód powyższy n ie  m oże być uw zględniony, po 
niew aż o p ie ra  się na p rzesłankach  faktycznych, 
sprzecznych z n iew adliw ym i usta len iam i sądów  niż
szych in stanc ji, k tó rym i Sęd  N ajw yższy p rzy  w yda
n iu  w yroku je s t zw iązany (a rt. 439 zdanie  osta tn ie  
k . p. c .) . Skoro zaś w edług tych ustaleń  pozw ana 
począwszy od  ro k u  1926 do m arca  1934 by ła  w spół
w łaścicielką p rzedsięb iorstw a cukierniczego prow a
dzonego n a jp ie rw  pod  firm ą K aro la  R ., a później 
M aurycego A ., że zam aw iała do spółk i z ty m  osta t
n im  tow ary  d la  powyższego przedsięb iorstw a i  że po 
wódce z ty tu łu  resz tu jące j ceny k u p n a  za tow ary dla 
tegoż przedsięb iorstw a dostarczone należy się kw ota 
799 z ł 08 gr, należy uznać zaskarżony w yrok  za zgod
n y  z praw em  (§§ 1062 i  1412 u. c. i  a rt. 338 i 280 
k. h . poau str.) .

W ywody skargi kasacy jne j, jakoby  sąd odw oław 
czy usta lił, że u rządzenie  cuk iern i było w łasnością 
M aurycego A., są jaw n ie  sprzeczne z treścią zaskarżo
nego w yroku i  n ie  m ogą p op ie rać  tw ierdzenia  po 
zw anej, że wyłącznym  w łaścicielem  przedsiębiorstw a 
b y ł M aurycy A. N ie up raw n ia ją  do w ysnucia takiego 
w niosku także wywody skarg i kasacy jnej, że zakres 
przedsięb iorstw a b y ł m ały , gdyż fa k t ten  n ie  w yklu
cza prow adzenia  przedsięb iorstw a przez dw ie osoby 
do spółki.

P om in ięcie  przez sąd  odwoławczy dow odu z zam ó
w ień n a  dostaw ę tow arów , zna jdu jących  się w  posia
d an iu  pow ódki, n ie  stanow i pogw ałcenia przepisów  
art. 404 k. p. c., gdyż dow ód ten  n ie  m ógł m ieć d la  
w yniku spo ru  żadnego istotnego znaczenia.

G dyby bow iem  naw et w szystkie zam ów ienia  były 
podp isane p rzez M aurycego A., n ie  stanow iłoby  to 
dow odu, że pozw ana n ie  w spółdziałała p rzy  usku 
tecznian iu  tych  zam ów ień i  n ie  m ogłoby uchylić  je j 
odpow iedzialności za zap ła tę  spo rnej kw oty  jako  
w spółw łaścicielki przedsięb iorstw a handlow ego, dla 
którego  tow ar został dostarczony.

716.

W ypełn ien ia  w ekslu  p rze z  jego odbiorcę na sum ę  
zlo tow ą  n ie  m ożna  poczytać za  niezgodne z  wolą 
d łu żn ika , chociaż d ług, n a  którego zabezp ieczen ie
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weksel zo sta ł w ręczony, op iew ał na  dolary, je że li  n ie  
było  zastrzeżenia, że  d łu g  m a  być  spłacony w  dola
rach  e fek tyw nych .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 6 lutego 1937 C. II. 2399/36.

W ywodom  skarg i kasacyjnej, op a rte j na  podsta
w ach z art. 426 p u n k t 1 i  2 k . p . c., n ie  m ożna odm ó
wić słuszności.

U w zględnienie now ych okoliczności faktycznych, 
k tó re  s trona  pozw ana p rzy toczyła dopiero  w odw o
łan iu  d la  uzasadnien ia  zarzu tu , iż pow ód n iep raw n ie  
w y pełn ił weksel, zależało w edług  a rt. 404 k. p . c. 
o d  u znan ia  sądu  odwoławczego, zatem  niesłusznie 
u p a tru je  skarga kasacyjna w  dopuszczeniu wspo
m nianych  nowości p rzez Sąd  A pelacy jny  pogw ałcenie 
isto tnych  form alności postępow ania o doniosłości, 
jak ą  podstaw a kasacyjna z p u n k tu  2 art. 426 k. p . c. 
m a n a  myśli.

N atom iast słusznie zarzuca skarga kasacy jna za
skarżonem u w yrokow i ze stanow iska podstaw y z art. 
426 p u n k t 1 k . p . c. obrazę  a rt. 100 ustęp  5 praw a 
wekslowego przez to , że S ąd  A pelacyjny  m yln ie  uznał, 
iż pow ód n iezgodnie  z w olą zawiadowców pozw anej 
spółk i w ypełn ił w ręczony m u  b la n k ie t wekslowy, 
zaopatrzony  ich  podp isam i p o d  firm ą pozw anej spół
k i, w pisu jąc  sum ę w ekslową w  zło tych , jakkolw iek  
dotyczyła o n a  poborów  służbow ych pow oda, usta lo
nych  w dolarach  am erykańskich .

Jednostką m oneta rną  w Polsce je s t złoty, k tó ry  m a 
m oc u m arzan ia  zobow iązań p rzez zap ła tę  bez ogra
niczenia  kw oty, chyba że w m yśl ustaw y lu b  umowy 
zap ła ta  została w  in n y  sposób w yraźnie przew idziana 
(art. 3 rozporządzenia  P rezyden ta  R zeczypospolitej 
z 13 paźdz ie rn ika  1927 o s tab ilizac ji złotego N r 88 
poz. 790 Dz. U., art. 10 rozporządzenia  P rezyden ta  
R zeczypospolitej z 5 lis topada  1927 w  spraw ie zm ia
ny  u stro ju  pien iężnego  N r 97 poz. 855 Dz. U., a rt. 46 
s ta tu tu  B anku Polskiego, obw ieszczenie M inistra  
S k a rb u  z 28 listopada  1927 N r 113 poz. 966 Dz. U .).

Poniew aż w p rzy p ad k u  n ie  by ło  tw ierdzenia , że 
p obory , na  zabezpieczenie k tó ry ch  w ręczono sporny  
w eksel, m ia ł pow ód otrzym yw ać w  d o la rach  efektyw 
nych , p rzeto  n ie  było też niezgodne z w olą osób, 
k tó re  dokum en t in  blanco  podpisały , że pow ód m ógł 
żądać w ypłaty  swych dolarow ych p re ten sji w edług 
rów now artości obow iązującej w  Polsce w alu ty  zlo to
w ej i  w  w alucie  te j sum ę wekslową wypisać.

Z a rzu t w adliw ego w ypełn ien ia  w ekslu w inna  udo
w odnić osoba, k tó ra  z tak im  zarzu tem  w  sporze wy
s tąp iła . W  p rzy p ad k u  za rzu t ten  m ógł odnosić się 
jedyn ie  do w ypisania n a  w ekslu wyższej sum y, an i

żeli się powodowi na  zasadzie przepisów  rozporzą
dzenia P rezyden ta  R zeczypospolite j z 12 czerwca 1934 
o w ierzytelnościach w  w alu tach  zagranicznych (N r 59 
poz. 509 Dz. U .) należała.

Sąd A pelacyjny  jed n a k  n ie  przep row adził w tym  
k ie ru n k u  ze stronam i rozpraw y, an i n ie  poczynił żad
nych  usta leń , co stanow i obrazę a rt. 351 k. p . c., uza
sadniającą podstaw ę kasacy jną z p u n k tu  2 a rt. 426 
k. p . c.

Z te j  przyczyny ja k  i  w skutek  n ierozw ażenia dal
szych zarzutów  odw ołan ia  strony  pozw anej, zwróco
nych  przeciw  w yrokow i sądu  pierw szej in stanc ji, Sąd 
N ajwyższy n ie  m ia ł m ożności w ydania  orzeczenia 
w  rzeczy sam ej i dlatego n a  zasadzie a rt. 437 ob ję te  
zaskarżeniem  ustępy  w yroku S ądu  A pelacyjnego 
uch y lił i  spraw ę w  ty m  zakresie  do ponow nego roz
poznania odesłał. -

717.
Przedaw nienie  w ekslow e n ie  dozna je  p rzerw y  p rzez  

w niesienie skargi, w  k tó re j pow ód  podaje  m yln ie  
adres pozwanego.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 10 lutego 1937 C. II. 2407/36.

Skardze rew izyjnej, opa rte j na  przyczynie  z § 503 
1. 4 p . c., n ie  m ożna odm ów ić słuszności.

Zaskarżony w yrok, k tó ry m  utrzym ano  wekslowy 
n akaz zap ła ty  w  m ocy, w ychodzi z założenia, że wobec 
tego, iż pow ód, p o da jąc  m ylny ad res pozwanego, by ł 
w d obre j w ierze, bo  po legał n a  in fo rm acji jednego 
ze w spółpozw anych, n ie  zachodzi przedaw nienie  ro 
szczenia wekslowego, skoro pow ód dowiedziawszy się 
o om yłce w  dn iu  14 stycznia 1936 sprostow ał adres 
pozw anego n a  skardze w ytoczonej w  dn iu  16 grudnia  
1931 roku.

Z tym  poglądem  praw nym  zaskarżonego w yroku 
n ie  m ożna się zgodzić, bo  n ie  je s t  on p raw n ie  uza
sadniony.

A rt. 71 p r. w. z r. 1924 poz. 926 Dz. U. R. P. s ta 
nowi w ustęp ie  a ) ,  że przedaw nienie  roszczeń w ekslo
w ych p rzeryw a —  m iędzy  innym i przyczynam i wy
m ienionym i p o d  b ) ,  c ) ,  d ) —  jed y n ie  i  w yłącznie 
w ytoczenie skarg i do  sądu.

P rzez  w ytoczenie skarg i do sądu  należy oczywiście 
rozum ieć skargę odpow iadającą w ym aganiom  w spół
cześnie obow iązującej p rocedury  cyw ilnej (a rt. 107 
p r. w .), czyli p rzepisom  §§ 75, 78, 226 oraz  555—559 
p. c. a. z r. 1896.

O m yłkę w  adresie strony  pozw anej należy niew ąt
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pliw ie  trak tow ać  jak o  w adę fo rm alną , n a  k tó rą  sąd 
m oże p o  dostrzeżeniu  zw rócić uw agę strony  w  tryb ie  
§§ 84, 85 p. c., n iem nie j jednakże  rzeczą strony  p o 
w odow ej je s t czuwać n a d  tym , by  skarga do sądu  
w niesiona m ogła  otrzym ać i  n a  czas o trzym ała bieg 
urzędow y, skoro przez w niesienie skarg i m a być ch ro 
n iona  p rzed  p rzedaw nien iem  swego roszczenia weks-

Za b łędny  m usi się uznać  pogląd , jakoby  samo 
w ytoczenie skarg i do sądu  w ystarczało do  zapob ie
żen ia  p rzedaw nieniu , bez w zględu n a  to , k iedy  skar
ga otrzym a swój bieg, bo  w ta k im  razie  przerw a spo
w odow ana w niesieniem  skarg i m ogłaby trw ać dłużej 
n iż  praw em  przew idziany  okres p rzedaw nien ia , k tó 
rem u  m a  zapobiec w ytoczenie skargi. B yłaby to  za
tem  ju ż  n ie  przerw a, lecz p rzedłużenie  k resu  p rze 
daw nienia , p raw n ie  niedopuszczalne.

P rzeciw  tak iem u  poglądow i przem aw ia brzm ienie  
a rt. 72 a) p r. w., w edług  którego  p rzerw ane prze
daw nienie  w ekslowe zaczyna biec n a  nowo w  p rzy
p ad k u  w niesienia skarg i i  n ienależytego p op ie ran ia  
spo ru  od  osta tn ie j czynności procesowej.

W ynika tedy  z tego  p rzep isu  w  łączności z p rzep i
sem art. 71 a ) p r. w., że n ie  w ystarczy samo wniesie
n ie  skarg i do przerw y i  u d a rem nien ia  przedaw nienia , 
ja k  m niem a zaskarżony w yrok , p rzez cały  czas trw a
n ia  przeszkody w  doręczeniu  skargi, lecz że potrzebne 
i  konieczne je s t  doprow adzenie  do rozw oju czynno
ści procesowych, z k tó rych  osta tn ia  m ia łaby  stanow ić 
początek  b iegu  nowego przedaw nien ia , że w ślad  za 
tym  albo  należy uważać sam o w niesienie skarg i za 
jednoznaczne z tak ą  czynnością procesow ą, bez wzglę
du  n a  to, czy skarga w sądzie  o trzym ała  dalszy bieg  
czy n ie , a lbo należy odm ów ić skuteczności p rzerw y 
przedaw nienia  skardze, o ile  ta  je s t tak  w adliw a, że 
bez w spółdziałan ia  strony  pow odow ej n ie  m oże otrzy
m ać właściwego biegu.

Z powyższego da je  się wysnuć jedyny  wniosek, że 
w niesienie skarg i sk u tk u je  przerw ę przedaw nienia  
i  zapobiega now em u biegowi przedaw nienia , a le  je 
dynie  pod  w arunk iem  należytego p o p ie ran ia  te jże  
i  ty lko  przez czas działalności procesow ej strony  po 
wodowej.

N ie  m ożna tedy  w  danym  p rzypadku  p rzy jąć  za 
w ystarczające do  zapobieżenia  przedaw nienia  i  jego 
ponow nem u biegow i samo w niesienie skargi, skoro 
skarga z pow odu m ylnego adresu  n ie  m ogła być do 
ręczona i  s trona  pow odow a n ie  sta ra ła  się o um ożli
w ienie doręczenia te jże  aż do upływ u 3 la t, czyli, 
wobec tego, że idz ie  tu  o odpow iedzialność indosanta  
aż do upływ u trzykro tnego  k resu  przedaw nienia  
(a r t.  70 p r. w .).

K w estia d ob re j lub  z łe j w iary  n ie  m oże tu  w cho
dzić w rachubę , gdyż in sty tu c ja  przedaw nien ia , słu 
żąca bezpieczeństw u i  pew ności o b ro tu  praw nego, od 
tycli przesłanek  n ie  je s t  i  n ie  m oże być zależna.

W  tym  stan ie  rzeczy należy  uznać  za o b o ję tną  oko
liczność, k iedy  się pow ód dow iedział o pom yłce co do 
ad resu  pozwanego i  niem ożności z tego pow odu do
ręczenia  skargi, gdyż obow iązkiem  jego było  liczyć 
się ze sku tkam i w ytoczenia skarg i w okresie  up ływ u 
ponow nego b iegu  przedaw nienia , adres sprostow ać 
i  p rzed  upływ em  tego te rm in u  doprow adzić  do z rea li
zow ania swego roszczenia w  try b ie  d la  te j skargi 
p rzew idzianym  (§§ 555— 559 p. c. a .) .

Z tych  zasad w ychodząc, należało  zm ienić  zaskar
żony w yrok i  uchylić  wekslowy nakaz zapłaty.

718.
Zobow iązanie  icekslow e wygasa p rze z  przedaw nie

n ie , je że li  w ierzyciel p o  w n iesien iu  pozw u n ie  troszczy  
się p rze z  czas d łu ższy , n iż  w ym agany d o  przedaw nie
n ia  w ekslowego, o to, czy  w ekslow y  na ka z zapła ty  
zosta ł d łu żn iko w i doręczony.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 10 lutego 1937 C. II. 2426/36.

R ew izji, o p a r te j n a  przyczynie  rew izyjnej z § 503 
1. 4 pr. cyw., n ie  m ożna odm ów ić trafności.

A czkolw iek w  m yśl p rzepisów  art. 71 lit. a  p raw a 
wekslowego z r . 1924 przedaw nienie  roszczenia weks
lowego doznaje  przerw y ju ż  przez sam o wytoczenie 
skargi, a n ie  dop iero  przez je j  doręczenie, to jed n ak  
zważyć należy, że w edług  a rt. 72 lit. a  tegoż praw a 
w p rzy p ad k u  w niesienia skarg i zaczyna od  dokonania  
te j czynności procesow ej przerw ane przedaw nienie  
biec n a  nowo, je że li w ierzyciel n ie  p o p ie ra  należycie 
sporu. B rzm ienie  a rt. 72 lit. a  p raw a wekslowego 
z r. 1924 n ie  pozostaw ia żadne j p o d  ty m  względem  
w ątpliw ości, że  sam o w niesienie skarg i n ie  uchyla 
raz  n a  zawsze m ożności p rzedaw nienia  roszczenia 
wekslowego, lecz nak ład a  n a  w ierzyciela obowiązek 
dokonania , n ie  p óźn ie j, n iż  p rzed  upływ em  nowego 
te rm inu  p rzedaw nien ia  —  dalszej czynności proceso
w ej, n iezbędne j do zrealizow ania praw a z wekslu. 
N a  tym  sam ym  stanow isku, iż  w ierzyciel, m im o że 
w niósł skargę z w ekslu, n ie  m oże n ad a l pozostać b ie r
nym , sto i także lite ra tu ra  praw nicza (zob. W róblew 
ski, w ydanie d rugie  z r. 1930, uw aga 2 do a rt. 72, 
i  G órski, uw agi do a rt. 72). Jak ich  dalszych czynno
ści procesow ych po  w niesieniu pozw u wierzyciel m a 
dokonać, tego p raw o  wekslowe szczegółowo n ie  n o r
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m uje. T reść tych czynności zależy zatem  o d  sy tuacji 
procesow ej, ja k a  się p o  w niesien iu  pozw u wytworzy. 
N a  każdy  sposób rzeczą będz ie  w ierzyciela usunąć 
p rzed  upływ em  ponow nie od  da ty  w niesienia skargi 
rozpoczynającego się b iegu  te rm in u  przedaw nienia  
to  wszystko, co stanąć m oże na  przeszkodzie upraw o
m ocnien ia  się nakazu  za{)łaty lu b  w yroku. N ie  wy
starczy więc np . pow ołanie  się w ierzyciela na  prze
p isy  § 87 proc. cyw. z r . 1895, w edług  k tó ry ch  dorę
czenie orzeczeń sądow ych n as tęp u je  z u rzędu , gdyż 
praw o wekslowe z r. 1924 uzależn ia  przerw ę prze
daw nienia  od  czynnego w ystąp ien ia  w ierzyciela. Gdy 
zaś w ierzyciel w  danym  p rzy p ad k u  w niósł pozew 
w czerw cu 1930 r ., a n astęp n ie  n ie  troszcząc się o to, 
że wekslowy nakaz zap ła ty  n ie  został pozw anem u do
ręczony, dopiero  w  styczniu 1936 r. zw rócił się po
now nie do sądu  o doręczenie pozw anem u wekslowego 
nakazu  zap łaty , b y ł w ięc n ieczynny przez czas d łuż
szy, n iż  w ym agany praw em  do  upływ u te rm in u  prze
daw nienia, p rze to  roszczenie jego  wekslowe uległo 
w stosunku do pozw anego K aro la  P . w m yśl p rzep i
sów art. 70, 71 lit. a  i  72 lit. a  p raw a wekslowego 
z r .  1924 przedaw nieniu .

Z tych  zasad S ąd  N ajw yższy zm ien ił w yrok  Sądu 
O kręgowego i  p rzyw rócił do m ocy praw nej w yrok 
sądu  p ierw szej in stanc ji, uchylający  wekslowy nakaz 
zap ła ty  co do tego pozwanego.

719.

Zachow anie ustawowego te rm in u  p r zy  zaw iadam ia
n iu  sprzedaw cy o w adach tow aru m usi b yć  ściśle wy'- 
kazane, by  uzasadnić roszczenie nabyw cy o rozw iąza
n ie  um ow y.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sydu Najwyższego 
' z 11 lutego 1937 C. II. 2381/36.

Sąd N ajwyższy w  sporze M ojżesza St. przeciw ko 
firm ie  G. o u znan ie  um ow y k u p n a  m o to ru  za roz
w iązaną zn iósł zaskarżony w yrok  lwowskiego Sądu 
A pelacyjnego i  po lecił tem u Sądow i, ażeby po  uzu- 
p e łn ien iu  rozpraw y o rzek ł w  spraw ie ponow nie.

O bydw ie strony  zaskarżyły w yrok  Sądu  A pelacyj
nego: pow ód z przyczyn § 503 1. 2, 3 i  4  p . c., po 
zw ana firm a z przyczyn § 503 1. 3 i  4 p . c., a le  wy
w iodła  tak że  przyczynę z 1. 2 tego przep isu .

W edług  a rt. 347 ust. 3 austr. ust. h and l. jeżeli w a
dy, k tó ry ch  p rzy  natychm iastow ym  zb adan iu  w  p o 
rządnym  to k u  czynności n ie  m ożna było  spostrzec, 
doniesien ie  o w adach m usi n astąp ić  bezzwłocznie

po  odkryciu , w przeciw nym  bow iem  razie  tow ar tak 
że co do tych  w ad uw ażać s ię  będzie  jak o  uznany za 
dobry . K upu jący  w edług  a rt. 349 ust. 1 ust. handl. 
n ie  m oże zarzucać, że tow ar n ie  odpow iada um owie 
lu b  ustaw ie, jeżeli tę  w adę doniesiono dop iero  po 
upływ ie sześciu m iesięcy od dostaw ienia kupu jącem u.

P ozw ana firm a zarzuciła ju ż  w odpow iedzi na  po 
zew, że n ie  m ogła u sunąć w ad m oto ru , poniew aż p o 
w ód n ie  zaw iadom ił je j  o w adach  i  dop iero  w  liście 
z 26 lu tego  1929 zażądał zdem ontow ania  je j  kosztem  
i  odeb ran ia  m o to ru , tudzież dostarczenia m o to ru  fa 
b ry k i w  Leobersdorf, tw ierdząc, że zam ów ił m otor 
te j w łaśnie fab ryk i, a pozw ana dostarczyła fab ryka t 
budapeszteński.

O bydw a sądy p o przedn ich  m stancyj rozstrzygnęły 
ju ż  przecząco py tan ie , czy pow ód zam ów ił fab ryka t 
leobersdorfsk i. W skutek tego w zm iankow any lis t  n ie  
m a znaczenia w sporze, bo  pow ód postaw ił do dyspo
zycji m o to r z przyczyny, k tó ra  okazała się n iep raw 
dziwą, a le  n ie  doniósł pozw anej, że m o to r je s t  w adli
wy i n ie  p o d a ł dostrzeżonych w ad (a rt. 347 ust. h an d l.) .

K oniec te rm inu , oznaczonego —  ja k  w ty m  p rzy
p ad k u  —- w edług m iesięcy, p rzy p ad a  n a  ten  dzień 
ostatniego m iesiąca, k tó ry  swą liczbą odpow iada dnio
w i zdarzenia , o d  k tó rego  te rm in  się zaczyna, a  jeżeli 
takiego d n ia  n ie  m a  w osta tn im  m iesiącu, n a  ostatn i 
dzień tego m iesiąca (a rt. 328 ust. 1 I. 2 ust. liandl., 
p o r  § 902 ust. 2 u . c.).

T e rm in  m u si być oznaczony całk iem  ściśle. W obec 
da ty  pozw u (22 m a ja  1929 r.) ukończenie  m ontow a
n ia  m o to ru  pow innoby było n astąp ić  w dn iu  22 listo 
p ad a  1928 r ., je że li sześciomiesięczny te rm in  m iał 
być dotrzym any. U stalen ie  S ądu  A pelacyjnego, że 
zm ontow anie zostało uskutecznione z końcem  listo 
p ad a  1928 r ., n ie  rozw iązuje  p y tan ia , poniew aż o spóź
n ien iu  pozw u m oże rozstrzygać n aw et jed en  dzień.

D latego pozw ana firm a słusznie w ytknęła  b ra k  ści
słego usta len ia  dn ia , w  k tó rym  zm ontow any został 
m otor.

Jan  K. w  liście z 30 lis topada  1928 doniósł pozwa
nej firm ie, że m o to r został puszczony w  ru ch  23 listo 
pad a , a le  Sąd  N ajwyższy n ie  je s t  w ładny  usta lać sta
n u  faktycznego (§ 503 p. c.).

W spom niany b ra k  je s t  w adą isto tną, bo  spóźnione 
w niesienie pozw u pozbaw iłoby  pow oda roszczenia. 
Poniew aż to  zasadnicze i  w stępne p y tan ie  n ie  zostało 
w yjaśnione, Sąd N ajwyższy zniósł zaskarżony wyrok 
(§ 510 ust. 1 p . c.).

Sąd  A pelacyjny  w in ien  także usta lić , czy zachodzą 
w arunk i a rt. 349 ust. liandl.
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720.
Osoba, p rzystępu jąca  do  spółdzieln i, sta je się je j  

członkiem , ju ż  p rze z  sam o pobranie  o d  n ie j  u dzia łu  
zadeklarow anego, chociażby fo rm a lne  p rzy jęc ie  je j  
na członka  nastąpiło  dop iero  późn ie j.

O bow iązek w p ła ty  p o d w yżek  udzia łu , uchw alonych  
prze z  W alne Zgrom adzenie  spó łdzie ln i, n ie  za leży  od  
podp isan ia  n ow ej d ek larac ji p rze z  członka.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 11 lutego 1937 C. II. 2410/36.

Skarga kasacyjna pozwanego pow ołu je  się na obie 
podstaw y zaskarżenia z a rt. 426 k . p . c., lecz n ie 
słusznie.

B ezzasadnie zarzuca skarga kasacyjna ze stanow i
ska 1. 2 a rt. 426 k. p . c. n aruszen ie  przepisów  art. 351 
k. p . c. p rzez Sąd A pelacyjny , że n ie  u sta lił należy
cie podstaw y fak tycznej i  n ie  w yjaśn ił podstaw y 
p raw n ej w yroku, lecz p rz e ją ł u sta len ie  sądu  p ie rw 
szej in stan c ji co do  treści uchw ały  W alnego Zgrom a
dzenia pow odow ej S półdzieln i z 26 czerwca 1925, 
a  n ie  rozp a trzy ł w  całości zarzutów  czynionych wy
rokow i sądu  p ierw szej in stanc ji, n ie  uw zględnił cało
k sz ta łtu  spraw y, p om iną ł m om enty  fak tyczne, stw ier
dzone dokum en tam i, z k tó ry ch  dow ód p rzep row a
dził, i  n ie  w n ik n ą ł w  isto tę  sprawy.

S karga ape lacy jna  n ie  podniosła  zarzu tu  przeciw ko 
usta len iu  sądu  p ierw szej in stanc ji, lecz zwalczała ty l
ko  jego stanow isko p raw ne oraz  zarzuciła  jedynie  
niedokładność rozpraw y z tego pow odu, że sąd p ierw 
szej in stan c ji n ie  dopuścił dow odu ze świadków ce
lem  stw ierdzenia , iż D yrekcja  i  R ada  N adzorcza Spół
dzieln i postanow iły  n ie  wzywać członków  o p o d p i
san ie  now ych dek la racy j i  o w płacenie  now ych 
udziałów .

S ąd  A pelacyjny  rozp a trzy ł zatem  wszystkie isto tne 
zarzu ty , podniesione w skardze ap e lacy jne j ze sta
now iska usta leń  faktycznych sądu  p ierw szej instan
c ji o w ażności uchw ały W alnego Zgrom adzenia i  od
pow iedzialności członków, w yjaśn ił ch a ra k te r  p raw 
ny  żądane j dop ła ty  od  pozw anego oraz  znaczenie 
stanow iska D yrekcji i  R ady  N adzorczej Spółdzieln i 
co do  postanow ienia, aby  n ie  wzywać członków  o pod
p isan ie  now ych deklaracy j i o w płacenie  nowych 
udziałów  i  pow ołał się na przepisy  praw a.

Z godnie  zatem  z przepisem  art. 411 k . p. c. Sąd 
A pelacyjny , p rzyjąw szy ustalen ia  fak tyczne sądu  
p ierw szej in stanc ji, n ie  potrzebow ał czynić własnych 
usta leń  fak tycznych , skoro tego s tan  spraw y n ie  wy
m agał, a stosow nie do  przepisów  art. 351 k. p . c. 
zaskarżony w yrok zaw iera u sta len ie  jego podstaw y

faktycznej p rzez wskazanie faktów , k tó re  sąd  uznał 
za udow odnione, i  dowodów, na jak ich  się o p a rł, tu 
dzież w yjaśn ien ie  podstaw y p raw n ej w yroku z p rzy 
toczeniem  przepisów  praw a.

D latego bezzasadnie  tw ierdz i skarga kasacyjna, że 
w obec b raków  w zaskarżonym  w yroku, up raw niona 
je s t  p rzytoczyć w  postępow aniu  kasacyjnym  nowe 
fak ty  i  dowody d la  w ykazania, że p o g ląd  praw ny 
Sądu  A pelacyjnego, zaczerpnięty  z w yroków  Sądu 
Najwyższego sygn. I I I .  1 Rw. 1693/32 i  I I I .  1 Rw. 
950/29, n ie  m oże dotyczyć spornego p rzy p ad k u  i  d la
tego zachodzi b łą d  praw ny.

N ie  zachodzi jed n a k  n aruszen ie  praw a m ate ria l
nego ze stanow iska 1. 1 a rt. 426 k. p . c.

Z arzu t, że w  chw ili pow zięcia uchw ały  z 26 czerwca 
1925 pozw any n ie  b y ł członkiem  S półdzieln i, p on ie
waż jego d ek la rac ja  z 23 stycznia 1919 p rzy ję ta  zo
s ta ła  przez zarząd  uchw ałą  z 17 m a ja  1933, n ie  b y ł 
podniesiony  an i w pierw szej an i w d rug ie j instancji, 
lecz przeciw nie, n a  rozpraw ie w dn iu  7 grudn ia  1935 
pozw any w yraźnie  przyznał, ho  ośw iadczył, iż p rzy
znaje  u stęp  1 pozw u, a w  tym  ustęp ie  je s t w łaśnie 
tw ierdzenie pow ódki, że pozw any n a  podstaw ie de
k la ra c ji z 23 stycznia 1919 1. 1351 sta ł się członkiem  
sk ładnicy K ó łek  R oln iczych  z 80 udziałam i.

D latego kw estia ta  n ie  w ym agała w p ierw szej in 
stanc ji dowodów i  rozpa tryw an ia , k iedy  Z arząd  p rzy
ją ł  pozwanego n a  członka.

A le  naw et z tego p u n k tu  w idzenia , p rzy jęc ie  na  
członka m oże n astąp ić  n ie  ty lko  przez stw ierdzenie  
p rzy jęc ia  n a  dek la rac ji podp isem  Z arządu  z po d a 
n iem  da ty , lecz p rzy jęcie  m oże w ynikać z bezspor
nych , n ie  budzących  w ątpliw ości fak tów , k tó re  św iad
czą o posiadan iu  p rzedm io tu  przez odnośną osobę 
członka Spółdzielni.

Pozw any sam  stw ierdza, że zap łac ił udziały  wy
m ien ione  w  pow ołanej dek larac ji, co też  i  S ąd  A pe
lacy jny  usta lił, że pozw any w  dn iu  12 lu tego  1919 
w płacił 2000 ko r. na  80 udziałów , w ięc słusznie sta ł 
się członkiem , skoro udziały  w p łacił i  udziały  zostały 
przez Spółdzieln ię  przy ję te , a u tra ty  członkostw a n ie  
pociągnęło za sobą w prow adzenie  w  życie po lskiej 
ustaw y o spółdzieln iach , gdyż członkow ie daw niej
szych spó łdz ie ln i pozostali z m ocy samego praw a 
członkam i spó łdz ie ln i tych  sam ych, lecz jedyn ie  prze
kształconych  w edług now ych przepisów  (a rt. 117 ust. 
o sp ó łd z ie ln iach ).

A n i zaw iadom ienie  o p rzy jęc iu  n a  członka Spół
dzieln i a n i w pisan ie  do re je s tru  członków  n ie  je s t 
isto tnym  w arunk iem  nabycia  p raw  członka, należy 
to  bow iem  do  czynności porządkow ych organów  spół
dzieln i (art. 111 ust. o spó łdz ie ln iach ).
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F ak t, że spółdzieln ia  pop rzedn io  dwa razy ozna
czała wysokość p ien iężnych  udziałów , świadczy tylko 
o tym , że zachodziła  tego p o trzeba  w obec zm ienia
jących  się stosunków  w alutow ych.

N ie  m a  zatem  słuszności skarga kasacyjna, gdy 
sk u tk i p raw ne  d ek la rac ji u siłu je  związać z w ym ie
n ioną  w  d ek la rac ji kw otą dek larow anych  udziałów .

W ysokość pien iężną u dz ia łu  określa  s ta tu t, a nie 
d ek la rac ja  (a rt. 16 ust. o spółdzieln iach).

W  m yśl a rt. 17 te j ustaw y d ek larac ja  m a obejm o
wać ilość zadeklarow anych  udziałów , n ie  należy zaś 
do istoty d ek larac ji wysokość p ien iężna  u d z ia łu  i  wy
szczególnienie wysokości p ien iężne j u dz ia łu  je s t w de
k la ra c ji  dodatk iem  niekoniecznym  i  n ie  m a w pływ u 
na późniejsze zm iany  s ta tu tu  i  zaw arte  w n ich  zm ia
n y  p ien iężne j wysokości u dz ia łu , k tó re  członków 
spółdzieln i obow iązują  (art. 46 1. 7, 71 i  72 pow. ust.).

W następstw ie tego n ie  m a znaczenia na obecną 
odpow iedzialność pozwanego okoliczność, że uchw ałę 
W alnego Z grom adzenia z 26 czerwca 1925 w yprze
dziły  dw ie uchw ały W alnego Z grom adzenia z 5 lu 
tego 1922 i z 28 g ru d n ia  1923, k tó rym i oznaczono 
wysokość udziałów  na jp ie rw  na 1000 M k, następnie  
n a  1 m ilio n  Mk.

B ezzasadnie zatem  podnosi skarga kasacyjna, że 
pow oda w iąże ty lko  wyszczególnione w  pow ołanej 
d ek larac ji zobow iązanie p ien iężne, skoro w edług  te 
go co w yżej pow iedziano , o b o ję tną  je s t rzeczą, czy 
pozw any p o d p isa ł później now ą d ek larac ję  na  wyż
szą sum ę udziału , a lbow iem  sk ładan ie  tego rodza ju  
dek la rac ji by ło  zb ędne ; po trzeba  bow iem  now ych 
dek la racy j zachodzi ty lko  wówczas, gdy się d ek laru je  
dalsze udziały  (a rt. 17 ust. 2 pow. ust.).

W edług art. 20 ust. o spółdzieln iach , osoby, k tó re  
podp isały  s ta tu t, s ta ją  się członkam i spó łdzieln i 
z chw ilą je j  zarejestrow ania , te n  przypadek  tu  n ie  
zachodzi, gdyż pozw any n ie  tw ierdzi, by  b y ł człon
k iem  założycielem , w ięc s ta tu tu  n ie  m usia ł podpisy
wać, aby się stać członkiem  (a rt. 20 ust. o spół
d zieln iach ).

Z arzu tem , że uchw ała  W alnego Zgom adzenia z 26 
czerwca 1925 n ie  została w pisana do re je stru , pozw a
ny  się n ie  b ro n ił w żadnej z niższych instancji, a je 
żeli obecnie  zarzu t te n  podnosi, to  je s t  o n  n ieisto tny , 
gdyż n ie  m a  uzasadnien ia  w  w ynikach  dowodów.

Sprzecznie z uchw ałą  W alnego Zgrom adzenia  z 26 
czerwca 1925 zarzuca pozw any, jak o b y  w m yśl te j 
uchw ały ty lko  nowi członkow ie b y li  zobow iązani do 
w płacania  uchw alonej wysokości ud z ia łu  10 zł, co 
m ia ł p rzyznać pełnom ocn ik  pow ódki n a  rozpraw ie 
p ierw szej in s tan c ji w  dn iu  24 lu tego  1936 r ., skoro 
w edług  usta leń  sądów  niższych in stan c ji z te j  uchw a

ły  w ynika, że W alne Z grom adzenie po leciło  Radzie 
N adzorczej i  D yrekcji, b y  wezwały daw nych człon
ków  do uzupełn ien ia  daw niejszych udziałów  do 
uchw alonej wysokości.

O koliczność zaś, że pow ódka, ja k  to  z usta leń  wy
n ik a , u pom nia ła  pozw anego o u zu pełn ien ie  udziałów  
dop iero  listem  z 25 paźdz ie rn ika  1934, n ie  m a zna
czenia, gdyż to  n ie  spowodowało u tra ty  p raw a po 
w ódki dom agania  się u zu pełn ien ia  udziałów  drogą 
pozwu.

Z arzu t, że um ieszczenie w  p o rządku  ob rad  W al
nego Zgom adzenia w  dn iu  26 czerwca 1925 pod  ty 
tu łem  „ p u n k t 6, u sta len ie  wysokości ud z ia łu  członka 
w złotych41 je s t iden tycznym  z przerachow aniem  
w  m yśl a rt. 30—40 rozp. P rez. R zp lite j z 25 czerwca 
1924 N r 55 poz. 542 Dz. U. R. P . —  o b ilansow aniu 
w  złotych, je s t n ieisto tny , gdyż to , czy członek spół
dzieln i obow iązany je st do zap ła ty  udziału , określo
nego s ta tu tem , n ie  pozostaje w żadnej sprzeczności 
z przepisem  art. 49 p. 1 ust. o spółdzieln iach , pon ie
waż udziały  członków stanow ią m ają tek  spółki.

N ie m oże też pozw any b ron ić  się zarzu tem , jakoby  
uchw ała  W alnego Z grom adzenia z 25 czerwca 1925 
by ła  niew ażna z b ra k u  stw ierdzenia  w pro toko le  ilo
ści obecnych i  głosujących członków  spółdzielni.

P ozw any te j uchw ały  n ie  zaskarżył, w ięc n ie  może 
się tym  zarzu tem  b ron ić  (art. 50 ust. o spółdziel
n iach ).

N ie  z n a jd u je  też uzasadnien ia  zarzu t, że pow ódka 
je s t  w  likw idac ji, że zatem  obow iązek w p ła t na  udzia
ły  zostaje  zawieszony i  likw idatorow ie m ają  żądać 
od  członków  w p ła t n a  udziały , je ś li się okaże po trze
ba  na pok rycie  długów  spółdzieln i, czego n ie  wy
kazano.

Ż ądana sum a je s t  udziałem , k tó ry  każdy członek 
pow inien  w płacić bez w zględu na stan  spółdzielni, 
gdyż udziały , k tó re  członkow ie w płacają , należą do 
m a ją tk u  spółdzielni.

N ie  chodzi zaś o dop ła ty  p rzew idziane w art. 93 
ust. o spó łdzieln iach , k tó re  członkow ie spółdzielni 
w  g ran icach  p rzy ję te j odpow iedzialności dodatkow ej 
i  w  stosunku  do zadeklarow anych  udziałów  m ają  
w płacić  na  pok rycie  n iedoboru .

721.
D ochodzenie  roszczenia o w ynagrodzenie  szkody, 

pow sta łe j w  b u d y n k u  w sk u te k  zasypania  p rze z  gm inę  
sadzaw ki i  podw yższen ia  p o z io m u  u licy  n a leży  sk ie 
rować na  drogę procesu cywilnego.

W ysokość odsetek ustaw ow ych, ja k ie  g m in y  m ają
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uiszczać od  sw ych  zobow iązań, w ynosi począw szy od  
dnia  1 lipca  1934 51l„°/o w  s to sunku  rocznym .

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 15 lutego 1937 C. II. 2503/36.

Sąd N ajw yższy w  spraw ie R óży i  Siissego Sch. p rze
ciwko G m inie m iasta  Lwowa ■— o zapłacenie  sumy
61.000 z ł z pn ., uw zględnił rew izję  pozw anej G m iny 
m iasta  Lwowa od  w yroku S ądu  A pelacyjnego we 
Lwowie z 15 k w ie tn ia  1936 I  CA 766/35, ty lko  o tyle, 
iż odsetk i od  sum y 20.714 z ł 83 gr, zasądzonej na 
rzecz pow odów  obn iży ł począwszy od  1 lip ca  1934 
do 51/2%  w  s tosunku rocznym , poza tym  zaś rew izji 
n ie  uw zględnił i  zasądził od  pozw anej gm iny na  rzecz 
pow odów  koszty postępow ania  rew izyjnego w  wyso
kości 579 z ł 50 gr, p ła tn e  w dniach  14,  pod rygorem  
przym usow ego ściągnięcia.

R ew izja  pozw anej G m iny, k tó ra  w n ie j przytoczy
ła w szystkie przyczyny zaskarżenia  przew idziane 
w  § 503 p. c., je s t z w yjątk iem  w niosku o obniżen ie  
odsetek od sum y zasądzonej na rzecz pow odów  p o 
cząwszy od  1 lip ca  1934, nieuzasadniona. W ręcz chy
b iony  je s t podniesiony  w n ie j za rzu t nieważności za
skarżonego w yroku  z § 477 L. 6 i  § 503 L. 1 p . c. 
z pow odu rzekom ej niedopuszczalności d rogi p roce
su cywilnego, o p a rty  na tw ierdzeniu , 'że przyczyną 
szkody poniesionej p rzez pow odów  była  zm iana wa
runków  n a tu ra lnego  odpływ u wód z obszaru  p rzy
tykającego od  nieruchom ości powodów, a w ięc na
ruszen ie  przepisów  ustaw y w odnej z 19 września 
1922 N r  62, poz. 574 Dz. ust. z 1928, o k tó rym  orze
k ać  m ogą ty lko  w ładze adm inistracy jne. U staw a w od
n a  postanaw ia w praw dzie  w  art. 249 ust. 3, że w  ra 
zie zasądzenia w  drodze adm in istracy jne j za prze
kroczenie  ustaw y w odnej m oże w ładza adm in is tra 
cy jna orzec o odszkodow aniu. Z p rzep isu  tego je d 
n ak  w ynika, że w łaściwość w ładzy adm in istracy jne j 
do o rzekan ia  o odszkodow aniu za p rzekroczenie  usta
wy w odnej n ie  je s t wyłączna, an i bezw zględnie wiążąca. 
P rzyznan ie  odszkodow ania przez w ładzę adm in is tra 
cy jną zależy od  w niosku strony  poszkodow anej, oraz 
od  uznania  w ładzy adm in is tracy jne j, i  n ie  uchyla  
zw ykłej drogi procesu cywilnego.

P o n ad to  w ładza adm in is tracy jna  m oże orzec o od
szkodow aniu z pow odu naruszen ia  przepisów  ustawy 
w odnej ty lko  wówczas, gdy w ydaje  orzeczenie kar
ne  (a rt. 249 ust. 3 ustaw y w odnej), a tak iego  orze
czenia w p rzy p ad k u  w ydaćby n ie  m ogła z pow odu 
p rzedaw nien ia  w edług  a rt. 251 ust. 1 ustawy w odnej, 
k tó re  zaszło jeszcze p rzed  wytoczeniem  powództwa 
w spraw ie nin iejszej. Zresztą orzeczenie k a rn e  n ie

m ogłoby być w ydane an i p rzeciw ko G m inie m . Lwo
wa, an i też przeciw ko M agistratow i tego m iasta, lecz 
chyba ty lko  przeciw ko ponoszącym  w inę osobom  fi
zycznym. Zaznaczyć też  należy, że zarządzeń  zasy
p an ia  sadzaw ki, istn iejącej n a  g runcie  firm y  S. nie 
w ydał M agistra t m . Lwowa ja k o  w ładza w odna, jaką  
je s t niew ątp liw ie  w  m yśl a rt. 187 ust. 2 ustaw y wod
ne j, lecz w zak resie  tzw. p o lic ji m iejscow ej (bo za
rządzenia  zasypania  w spom nianej sadzaw ki, ja k  wy
n ik a  z dołączonych a k t M agistratu  m . Lwowa, w yda
no z tego pow odu, że u to n ą ł w n ie j podczas kąp ieli 
ch łopak  k ilk u n asto le tn i) , zaś podw yższenie poziom u 
ul. P o to ck ie j n a s tąp iło  w w ykonaniu  obow iązku u rzą 
dzenia  i  u trzy m an ia  u lic , ciążącego n a  pozw anej gm i
n ie  w  m yśl a rt. 174 rozporządzenia  P rezyden ta  Rzpl. 
budow lanym  i zabudow aniu  osiedli.

Pow ołu jąc się n a  orzeczenie Sądu Najwyższego 
z 16 lu tego  1928 N r 23, poz. 202 Dz. ust. o p raw ie 
w W iedniu  z 1 czerwca 1915 księga judykatów  N r 229 
(Zb. urzęd. orz. N r 1652) pozw ana gm ina zarzuca 
rów nież bezzasadnie  rzekom y b ra k  b ie rn e j leg itym a
c ji do sporu  po  je j  stron ie , a raczej przedwczesność 
pow ództw a ze w zględu n a  to , że pow odow ie n ie  do
łączyli do pozw u orzeczenia w łaściwej w ładzy po li
tycznej co do zasady dochodzonego p rzez n ich  ro 
szczenia, gdyż naw et w  sam ej tezie pow ołanego orze
czenia zaznaczono w yraźnie, że n ie  odnosi się ona do 
m iast K rakow a i  Lwowa, k tó rych  sta tu ty  n ie  zaw ie
r a ją  w tym  w zględzie analogicznych postanow ień, 
jak ie  mieszczą się w  ustaw ach  gm innych  d la  innych 
m iast i  gm in  w iejsk ich  M ałopolski.

W ręcz zaś niepow ażny je s t za rzu t rew izji, jakoby 
w yrok Sądu A pelacyjnego b y ł także niew ażny w myśl 
§ 477 L. 9 i  § 503 L. 1 p . c. dlatego, poniew aż Sąd 
ten  zasądził na rzecz powodów, zm ieniając  częściowo 
w yrok Sądu pierw szej instancji, sum ę 20.714 zł 83 gr, 
zam iast sum y 17.262 z ł  35 gr, p rzyznane j powodom  
przez Sąd O kręgow y, a rów nocześnie zatw ierdził od
dalen ie  pow ództw a co do sum y 21.396 z ł 32 gr. Co 
do te j  o sta tn ie j sum y zaszła ty lko  oczywista, lecz 
całk iem  n ie is to tna  om yłka rachunkow a, bo wobec 
ośw iadczenia pow odów  z 28 lu tego  1935, iż w niesio
ną ap e lac ję  ogran iczają  do kw oty 21.396 z ł 32 gr 
i podwyższenia przez Sąd A pelacyjny  przyznanego 
pow odom  odszkodow ania o 3.452 zł 48 g r pow inien 
b y ł Sąd A pelacyjny  zatw ierdzić  oddalen ie  pow ódz
tw a ty lko  co do sum y 17.943 z ł 84 gr. T a czysto ra 
chunkow a om yłka je s t tak  dalece pozbaw iona ja k ie 
gokolw iek znaczenia, bo  przecież d la  sum y, co do 
k tó re j powództwo oddalono  n ie  m ogliby pow odow ie 
uzyskać ty tu łu  wykonawczego, że Sąd  Najwyższy nie 
uw aża za po trzebne  na  zasadzie § 419 ust. 3 p . c.
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sprostow ać te j om yłk i w sen tenc ji w yroku  S ądu  A pe
lacyjnego.

Z arzuconych  przyczyn rew izyjnych  z § 503 L. 2 
p . c. n ie  wyw iodła pozw ana wcale, ho  n ie  w yjaśniła, 
w czym d o p a tru je  się tak ie j w adliw ości postępow a
n ia  odwoławczego, k tó ra  m ia ła  być przeszkodą w  wy
czerpującym  zb adan iu  i  g runtow nym  osądzeniu  sp ra 
wy, an i też n ie  w ykazała, b y  k tó rako lw iek  p rzesłan 
ka  usta leń  zaskarżonego w yroku pozostaw ała isto t
n ie  w  sprzeczności z ak tam i. Zwalczanie zaś tra fno 
ści ustaleń  fak tycznych Sądu odwoławczego n ie  p rzed 
staw ia wywodu żadne j z tych  dwóch przyczyn rew i
zyjnych.

W yrok zaskarżony je s t pod  względem  praw nym  
zupe łn ie  tra fn y  i w ustalonym  stan ie  faktycznym , 
k tó ry  sku tk iem  ponow nego p rzep row adzen ia  przez 
Sąd A pelacyjny  dow odu z o p in ii  b iegłych doznał 
pew nej zm iany , ja k  rów nież w p rzep isach  §§ 1293— 
1295 ust. cyw. należycie uzasadniony. W brew  od- 
m ieim ym  wywodom strony  pozw anej Sąd A pelacyj
ny n ie  przyznał pow odom  także w ynagrodzenia 
utraconego zysku, gdyż sum a 11.070 zł, zasądzona na  
ich  rzecz, oprócz zw rotu wydatków  poniesionych na  
nap raw ę uszkodzonego b udynku , je s t  w edług  orze
czenia bieg łych  w ynagrodzeniem  za to, że czas trw a
n ia  tego b u d y n k u  zm niejszy ł się o 25% . Je s t to  w ięc 
w yrów nanie rzeczyw istej, ju ż  poniesionej szkody, k tó 
rą  naw et w p rzypadku  zrządzenia je j  sku tk iem  b ra
k u  na leży te j uw agi lu b  p ilności (§ 1294 ust. cyw.) 
należy w  m yśl § 1323 ust. cyw. w ynagrodzić, a n ie  
rekom pensata  za zysk u tracony.

Słusznie na tom iast zażądała  pozw ana G m ina, z po 
w ołaniem  się na  p rzep is  a rt. 6 rozporządzenia  P rezy 
denta  R zp l. z 24 p aźdz ie rn ika  1934 o n ap raw ie  go
spodark i i  finansów  związków sam orządow ych obni
żen ia  odsetek  ustaw ow ych o d  sum y zasądzonej na  
rzecz pow odów  do 5J/2%  w  stosunku rocznym  po 
cząwszy od  1 lipca 1934, gdyż spo rna  w ierzytelność 
pow odów  n ie  m oże być zaliczona do należności wy
m ienionych  w  art. 9 rozporządzenia  P rezyden ta  Rzpl. 
z 27 paźdz ie rn ika  1932 N r 94 poz. 809 Dz. ust., k tó 
rych  egzekucja n ie  podlega ogran iczen iom  w myśl 
tego rozporządzenia . Zgodnie zatem  z pow ołanym i 
przep isam i Sąd  N ajw yższy obniży ł ty lko  odpow iednio 
odsetk i od  sum y zasądzonej na  rzecz pow odów  —  p o 
za tym  zaś rew izji pozw anej G m iny jak o  nieuzasad
nione j n ie  uwzględnił.

O rzeczenie o kosztach przew odu rewizyjnego, p rzy
znanych pow odom  z podw yżką polega na przepisach  
§§ 41, 43 ust. 2 i  § 50 p. c. P om im o częściowego 
uw zględnienia rew izji koszty te  p rzyznano  w  całości 
pow odom , bo pozw ana G m ina u trzym ała  się w  re 

w iz ji ty lko  z nieznaczną częścią swego roszczenia, 
a  nad to  w niosek o obniżenie  odsetek m ogła p rzed 
staw ić ju ż  w  postępow aniu  w  pierw szej instancji, 
a  n ie  dopiero  w  rew izji, bo rozporządzenie  P rezy 
d en ta  R zpl. z 24 paźdz ie rn ika  1934 N r 94 poz. 846 
Dz. ust. weszło w m oc obow iązującą p rzed  wydaniem  
w yroku przez Sąd  p ierw szej instancji.

722.

P rzechodniow i, k tó ry  pośliznął się na  schodach, 
nie  na leży  się odszkodow anie, je że li  schody były  
w  d n iu  w yp a d ku , oczyszczone i  pozam iatane.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 15 lutego 1937 C. II. 2504/36.

P ow ód przy toczył w swej skardze kasacyjnej oby
dw ie podstaw y przew idziane w art. 426 k. p . c., atoli 
bezzasadnie. W obec ustalen ia  Sądów instanc ji m ery
torycznych, że schody w b udynku  pozwanego Związ
k u  by ły  w dn iu  w ypadku, jak iego  doznał powód, 
oczyszczone i pozam iatane, że n ie  by ło  na  n ich  śnie
gu, an i lodu , n ie  podobna dopatrzyć się jak ie jk o l
w iek w iny  dozorcy dom u strony  pozw anej w  spowo
dow aniu nieszczęśliwego w ypadku, jak iego  powód 
doznał. N ie uzasadnia  też w iny tego  dozorcy n ie 
znaczne zaw ilgocenie schodów, gdyż w  po rze  zim o
w ej było ono  n ieun ikn ionym  następstw em  w chodze
n ia  na  schody przechodniów  w  obuw iu  n ie  należycie 
oczyszczonym ze śniegu, a n ie  podobna  w ym agać od 
dozorcy, ażeby cały dzień  s ta ł koło schodów i  usta
w icznie po  każdym  przechodn iu  je  w ycierał. Posy
p an ie  zaś schodów piask iem  lu b  troc inam i n ie  było 
w edług  orzeczenia biegłego wskazane.

O p in ia  w ydana przez biegłego inż. Jan a  IC. jest 
zupe łn ie  jasna  i n ie  m ożna w n ie j dopatrzyć się ja 
k ie jko lw iek  sprzeczności, to też  odm ów ienie przez 
Sąd O kręgow y w nioskow i pow oda o zażądanie  do
datkow ej o p in ii od  tego biegłego było w zupełności 
uzasadnione i  n ie  stanow i zarzuconego pogw ałcenia 
isto tnych  przepisów  postępow ania a w szczególności 
p rzep isu  art. 311 § 2 k . p . c.

723.
Zn iesien iu  współw łasności nieruchom ości p rze z  je j  

sprzedaż n ie  s to i n a  przeszkodzie  okoliczność, że  
w sku tek  sprzedaży jed en  z  współw łaścicieli, będący  
d łu żn ik ie m  h ip o teczn ym , straci możność korzystan ia  
z  m oratorium  hipotecznego.



676 C 723

Trafność oceny sądu, iż  przeprow adzen ie  dow odu  
nap o tyka  na  trudności, mogące trwać czas nieokreślo
ny , n ie  podlega  badaniu w  in stanc ji kasacyjnej.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 15 lutego 1937 C. II. 2505/36.

Pozw any zaskarża w yrok Sądu O kręgowego we 
Lwowie z obu przyczyn w  art. 426 k. p . c. w ym ienio
nych.

Ż adna z m cii n ie  je s t  uzasadniona.

P rzyczyny z p . 2 powyższego a rty k u łu  d o p a tru je  
się pozw any na jp ie rw  w  pogw ałceniu przepisów  art. 
323 § 1 i  a rt. 260 § 1 k. p . c. p rzez przeprow adzenie  
dowodu z p rzesłuchania  s tron , m im o n iew yczerpania 
innych  dowodów, w  szczególności o fiarow anego przez 
pow oda dow odu ze św iadka O zjasza Sch., na  fak t za
w arcia  przez strony  spo ru jące  um owy w przedm iocie 
pozostaw ania w spólności do r. 1938.

N a  zarzu t powyższy zauw aża się, że przez wyczer
p an ie  dowodów przew idziane w  art. 323 § 1 k. p . c., 
należy rozum ieć n ie  ty lko  fak tyczne przeprow adze
n ie  dowodów, lecz także niem ożność przeprow adze
n ia  tychże w skutek  przeszkód, o k tó rych  je s t mowa 
w art. 250 § 2 k. p . c.

Czy zaś w  p rzy p ad k u  zachodziły  tak ie  przeszko
dy, czy też  n ie , ocenia to  S ąd  w m yśl powołanego 
p rzep isu  w edług  własnego przekonan ia  na  podstaw ie 
w szechstronnego rozw ażenia zebranego m ateria łu .

T ak a  ocena jak o  fak tyczna n ie  podlega k on tro li 
in stan c ji kasacy jne j, a ty lko  m oże być kw estionow a
na  z pow odu ew entualnego b ra k u  wszechstronnego 
rozw ażenia zebranego m ateria łu .

O ile  pozw any d o p a tru je  się tak iego  b rak u  w tym , 
że św iadkow i Ozjaszowi Sch. w  drodze środka  praw 
nego została odpisana grzyw na nałożona na  niego 
z pow odu niestaw ienia  się do Sądu, gdyż n ie  zostało 
stw ierdzone, b y  tem u  św iadkow i doręczono wezwa
n ie  na rozpraw ę 15 stycznia 1935 —  zauw aża się, że 
pom inięcie  dow odu z tego świadka nastąp iło  dopiero  
22 lu tego  1935 w skutek niem ożności przym usowego 
sprow adzenia  św iadka do Sądu.

N ie uch y b ił też Sąd  Okręgowy w ymogowi a rt. 260 
§ 1 k. p . c. p rzez to , że m im o  w niosku pow ódki Sąd 
n ie  oznaczył te rm in u  do p rzep row adzen ia  tego do
w odu, gdyż1 pow ołany p rzep is  p rzez użycie słowa 
Sąd „m oże“, pozostaw ia sw obodnem u uzn an iu  Sądu 
uw zględnienie tak iego  wniosku.

Dalszego pogw ałcenia isto tnych  przepisów  postępo
w ania d o p a tru je  się pozw any w  tym , że Sąd  O krę
gowy w brew  wym ogowi a rt. 351 k . p . c. u zna ł za 
uspraw iedliw ioną odm ow ę S ądu pierw szej instancji

p rzep row adzen ia  ofiarow anego przez pozwanego do
wodu z b iegłych profesorów  ekonom ii na okoliczność, 
że idzie  ku  p op raw ie  gospodarczej, p rzy  czym  Sąd 
O kręgowy uspraw iedliw ił tę  odm ow ę niecelowością 
zasięgania te j o p in ii, gdyż obecna k o n iu n k tu ra  go
spodarcza je s t pow szechnie znana, to też  Sąd sam 
m oże w yrobić sobie zdan ie  co do te j kw estii.

W  o dparc iu  tego zarzu tu  zauw aża się, że w  myśl 
art. 304 § 1 k . p . c. dow ód z b iegłych je s t  ty lko  wów
czas konieczny, jeżeli p rzypadek  w ym aga w iadom o
ści specjalnych .

T ak i p rzy p ad ek  w danym  razie  n ie  zachodzi, gdyż 
objaw y k o n iu n k tu ra ln e  są dostępne także laikom , 
a  tym  b ard z ie j sędziom , k tórzy  z ra c ji swego urzę
dow ania muszą n ie jed n o k ro tn ie  b rać  tak ie  objaw y 
n a  wzgląd.

P om inięcie  p rzez Sąd Okręgowy dowodu z biegłych 
celem  stw ierdzenia, że dział fizyczny spo rnej rea ln o 
ści je s t m ożliw y n ie  uzasadnia  rów nież om aw ianej 
p rzyczyny kasacyjnej.

Pozw any w  postępow aniu  p rzed  Sądem  pierw szej 
in stanc ji n ie  podn iósł tego zarzu tu , i n ie  ofiarow ał 
w spom nianego dowodu.

T akże w  postępow aniu  odwoławczym  n ie  ofiaro
w ał pozw any tego dow odu, a ża lił się tylko, że na le 
żało w m yśl § 843 u. c. zbadać na  m iejscu  p rzy  po 
m ocy znawców, czy je s t m ożliw y p odzia ł fizyczny.

P oniew aż Sąd n ie  m a obow iązku z u rzędu  badać 
te j m ożliwości, co w yn ika z zasady w yrażonej w  art. 
225 § 1 k. p . c., Sąd  odwoławczy naw et bez uzasad
n ien ia  n iem ożności działu, b y ł upraw n iony  przejść 
do  po rząd k u  n a d  tym  zarzutem .

Zresztą, o ileb y  naw et wyjść z założenia, że pozwa
ny  w  postępow aniu  odwoławczym  ten  dowód ofiaro
wał, pom inięcie  tego dow odu byłoby  uzasadnione 
przepisem  art. 404 k. p . c., gdyż dowód ten  m ógł po
zw any o fiarow ać w postępow aniu  p rzed  Sądem  pierw 
szej instancji.

Przyczynę kasacyjną z art. 426 p. 1 k . p . c. uza
sadnia  pozw any tym , że Sąd O kręgowy zam iast zba
dać kw estię, czy zachodzi możliwość poniesien ia  przez 
pozwanego szkody, rozw ażał kwestię, czy pow ódka 
ją  wywołuje.

Szkoda ta m a zdaniem  pozw anego polegać n a  tym , 
że  n a  połow ie realności pozwanego ciąży praw o za
s taw u n a  rzecz pow ódki d la  bezprocentow ej w ierzy
telności 6.400 doi., k tó re j przysługuje  ustawowe m o
ra to rium , i  pow ódka w  zam iarze obejścia ustaw y mo- 
ra to ry jn e j drogą zn iesien ia  współwłasności, chce tę 
n iep ła tn ą  jeszcze w ierzytelność uczynić płatną.

W odpow iedzi na  te n  zarzu t zauw aża się, że 
w praw dzie kw estia poruszona w w yroku S ądu  O krę
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gowego, a streszczająca się w  tym , iż pozw any przez 
swe n ie lo ja ln e  zachow anie się wyw ołał pozew o zn ie
sienie współwłasności, je s t d la  spo ru  n ieisto tną, je d 
n a k  Sąd te n  słusznie zaznaczył równocześnie, że o p i
sany w yżej rzekom y zam iar pow ódki je s t d la  obec
nego spo ru  obojętny.

W  m yśl § 830 u. c. n ie  m ożna dom agać się zn ie
s ien ia  spólności, jeże li z tego m oże w yniknąć szkoda 
in nycb  spólników .

S łusznie zaznacza pozw any w  skardze kasacyjnej, 
że p rzep is  ten  n ie  rozróżnia , jak iego  rod za ju  ta  szko
da m a być.

W  każdym  razie  m usi szkoda ta  do tknąć spóln ika 
jak o  takiego.

Tym czasem  w p rzy p ad k u  szkoda ta  m ogłaby do
tk n ąć  pozwanego n ie  jako  spóln ika, a le  jak o  d łużn i
ka  hipotecznego.

Słusznie zatem  Sąd Okręgow y n ie  w daw ał się 
w rozpa trzen ie  stosunku istniejącego m iędzy  powód
k ą  jak o  w ierzycielką a pozw anym  jak o  dłużnik iem .

724.

W ierzyciel, k tó ry  na  podstaw ie orzeczenia sądowe
go za jm u je  rzeczy d łu żn ika , n ie  je s t oboioiązany do  
w ynagrodzenia  szkody , chociażby następnie  okazało  
się, że  rzeczy  za ję te  n ie  podlegały  egzekucji.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 15 lutego 1937 C. I I . 2517/36.

Skarga kasacyjna pow ołu je  się n a  ob ie  podstaw y 
zaskarżenia z a rt. 426 k. p . c., lecz bezzasadnie.

N ie uzasadnia  pogw ałcenia isto tnych  przepisów  
postępow ania ze stanow iska L. 2 a rt. 426 k. p . c.

Z arzu t, że Sąd A pelacyjny  n ie  b a d a ł wysokości 
szkody oraz sprzecznie  rzekom o ze stanem  a k t p rzy
ją ł ,  iż m ogły okoliczności przem aw iające przedtem  
za uchylen iem  zajęcia  ulec  zm ianie , m im o uchyle
n ia  poprzedniego  zajęcia  następne  zajęcie i  oddanie 
w  dozór sam ochodu mogło być uzasadnione.

B adan ie  wysokości szkody było zbędne, skoro Sąd 
A pelacyjny  od d a lił pow ództw o jak o  w  zasadzie n ie 
uzasadnione.

P ow ołane uzasadnien ie  zaskarżonego w yroku nie 
je s t  u sta len iem  fak tycznym , lecz w nioskiem  w ysnu
tym  z ustaleń , w ięc n ie  może być sprzeczne z ak ta 
m i, wobec czego zarzu t w tym  k ie ru n k u  n ie  uzasad
n ia  podstaw y zaskarżenia  z L. 2 a rt. 426 k. p . c.

N ie  je s t  też uzasadniona podstaw a zaskarżenia 
z L. 1 a rt. 426 k. p. c.

B ezpodstaw nie bow iem  zarzuca skarga kasacyjna 
obrazę  przepisów  art. 135 k. z. o raz a rt. 853 i  570 
p r. egz.

P rzep is  art. 135 k. z. n ie  m a  w  p rzypadku  zasto
sowania, poniew aż pozw anem u n ie  m ożna przypisać 
an i rozm yślnego działan ia , an i n iedbalstw a, gdyż p o 
zwany dz ia ła ł w  gran icach  swoich u p raw nień , w yni
ka jących  ze stosunku w ierzyciela do d łużnika, aby 
o trzym ać zap ła tę , ja k a  m u  się od  pow oda i  Józefa O. 
słusznie należała , jeżeli wekslowy nakaz zap ła ty  Są
du  G rodzkiego w  D rohobyczu z 5 czerwca 1935 sygn.
I I . N. 1723/35, k tó ry  b y ł podstaw ą zajęcia  i  p rze
chow ania sam ochodu, sta ł się praw om ocny.

N iew ątp liw ie ogran iczenia egzekucji w edług  prze
pisów  art. 570— 578 i  853 p r. egz. w ydane zostały 
w in teresie  publicznym , lecz pod an ie  przyczyn, wy
k luczających  egzekucję, n ie  je s t obow iązkiem  wie
rzyciela  i  n ie  zawsze je s t d la  niego m ożliwym  (art. 
570, 583 p r. egz.).

Pozw any n ie  w ykroczył poza g ran ice d ob re j w ia
ry  i  cel, gdyż roszczenia od  pow oda i  Józefa  O. na
leżały m u  się, a orzeczenie o niedopuszczalności 
egzekucji zajętego  sam ochodu zależało od zbadania , 
czy au to  służyło do 'wykonywania zaw odu pow oda 
i Józefa O. (a rt. 570 L. 6 pr. egz.).

N ie  zachodzi zaś przypadek , przew idziany  w  art. 
850 p r. egz., gdyż pozw any w niósł pozew  i uzyskał 
wekslowy nakaz zap ła ty , k tó ry  u rósł w m oc praw ną.

Słuszne też  je s t stanow isko zaskarżonego wyroku, 
że w śród  zm ienionych w arunków  ten  sam  sam ochód, 
m im o poprzedniego  zw oln ien ia  go od  egzekucji, 
m ógł późn iej ulec za jęc iu  egzekucyjnem u.

725.
Zw alczanie  p rze z  kura tora  ślubności rodu  oceny  

dow odow ej, d o konanej p rze z  Sąd  A pelacy jny , n ie  
uzasadnia ża d n e j z  ustaw ow ych podstaw  kasacyjnych.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 15 lutego 1937 C. II. 2522/36.

Sąd Najwyższy, w spraw ie M arcina K. w Nowym 
Jo rk u , przeciw ko k u ra to row i, ustanow ionem u dla 
obrony  ślubności ro d u  n ie le tn ie j Genowefy K ., adw o
katow i H ., o zaprzeczenie ślubności u rodzenia  n ie 
le tn ie j G enow efy K ., n ie  uw zględnił rew izji k u ra to 
ra  od  w yroku  S ądu  A pelacyjnego w e Lwowie z 25 
m a ja  1926 I I  CA. 338/36.

R ew izja k u ra to ra  d la  obrony  ślubności rodu , op a r
ta  ty lko  na przyczynie zaskarżenia z L. 2 § 503 p. c;, 
je s t bezzasadna.
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K u ra to r  n ie  postaw ił w  przew odzie apelacy jnym  
w niosku o ponow ienie dow odu ze św iadków  Józe
fa  M. i  M arii K. celem  przedstaw ienia  im  zeznań 
pow oda, co —  zdaniem  rew iz ji —  było  w skazane ze 
w zględu na zm ianę sk ładu  sadzącego w p ierw szej in 
stancji, lecz zwalczał i  k ry tykow ał u sta len ia  faktycz
n e  Sądu Okręgowego, w ięc niesłusznie się żali, że 
Sąd A pelacyjny  dow odu z tych  św iadków  n ie  pono
wił, skoro ty lko  pom in ięcie  zaofiarow anych dowodów 
m oże uzasadnić  zarzu t n aruszen ia  przepisów  postę
pow ania.

Poza tym  p rzep is  § 412 p. c. n ie  wym aga, by przy 
nowym  sk ładzie  sądzącym  m usiano  ponaw iać dowo
dy, zwłaszcza gdy w ym ienien i św iadkow ie by li po 
przedn io  dw a razy  słuchan i p rzez S ąd  orzekający.

Co do zarzu tu , że Sąd Okręgowy p o m iną ł w  uza
sadn ien iu  w yroku zeznania św iadka Ja n a  K ., Sąd 
A pelacyjny  za ją ł w  ty m  k ie ru n k u  stanow isko i zna
czenie  zeznań  tego św iadka w spraw ie w yjaśn ił, że 
zeznania  jego n ie  m ają  istotnego znaczenia, gdyż są 
ogólnikowe.

N iesłusznie też  zarzuca rew izja , że S ąd  A pelacyj
ny  w uchw ale  z 10 m a ja  1935 I. CA. 104/35 narzucił 
Sądow i pierw szej in stanc ji, iż powód m usi być k o 
niecznie  zaprzysiężony.

S ąd A pelacyjny  zaznaczył, ty lko  w pow ołanej 
uchw ale, że n ie  podziela skrupułów , k tó re  pow strzy
m ały Sąd p ierw szej in stan c ji od  p rzesłuchania  po
w oda pod  przysięgą, ta k ie  jed n ak  zaznaczenie n ie  
przesądza spraw y, poniew aż wolno Sądow i odmówić 
w iarygodności naw et zaprzysiężonym  zeznaniom  
strony.

S ąd  A pelacyjny  swoje stanow isko należycie uza
sadn ił w  zaskarżonym  w yroku w  zw iązku ze swoją 
uchw ałą z 10 m a ja  1935 I. CA. 104/35 co do zaprzy
siężenia pow oda i  stosunku jego zeznań do p rzep ro 
w adzonych w  spraw ie dowodów ze św iadków  i listów  
a w szczególności do lis tu  z 20 w rześnia 1928, pocho
dzącego rzekom o od  pow oda, poniew aż wiadom ość 
m ęża (pow oda) o urodzen iu  się dziecka m usi być 
pew na i  n ie  w ystarcza sam o przypuszczenie lu b  po
d ejrzen ie  (§ 158 u. c.).

W  w yw odach n ie  w ykazał k u ra to r  wadliwości po
stępow ania odwoławczego, k tó ra  by  m ogła być prze
szkodą w  w yczerpującym  zb adan iu  i gruntow nym  
ocenien iu  spraw y, że pow ód dopiero  w połow ie m ar
ca lub  z końcem  m arca 1931 dow iedział się o urodze
n iu  się n ie le tn ie j córk i, żony pow oda Genowefy, lecz 
całe  wywody stanow ią k ry ty k ę  oceny w iarygodności 
św iadków , pow oda i  przed łożonej ko respondencji, 
o raz trafność usta leń  fak tycznych  S ądu  Okręgowego, 
p rzy ję tych  przez Sąd odwoławczy, że należało  dać

w iarę  św iadkom  a n ie  pow odow i, co w postępow aniu 
rew izyjnym  n ie  je s t  dopuszczalne, gdyż m ylna ocena 
spraw y pod  względem  faktycznym  n ie  stanow i żad
ne j z ustaw ow ych przyczyn rew izyjnych, przew idzia
nych  w § 503 p. c. (§§ 498 ust. 1, § 503 i  513 p. c.).

726.

W niosek o sporządzenie  w yro ku  z  uzasadnieniem  
zg łoszony ustnie, n ie  m oże być uw ażany za n ie  by
ły , je że li Sąd  A p e la cy jn y  p rzy ją ł go do  pro toko łu  
rozpraw y  *). i

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 15 lutego 1937 C. II. 2544/36.

Z arzu t powodów, że  w niesiona przez pozwanego 
S tanisław a W . skarga kasacyjna je s t  n iedopuszczalna 
i pow inna być odrzucona, poniew aż pełnom ocnik  
pozwanego żądan ia  o sporządzenie w yroku Sądu Ape
lacyjnego n a  piśm ie n ie  przedstaw ił w odpow iednim  
p iśm ie procesowym, lecz zgłosił go u stn ie  do p ro to 
ko łu  sądowego bezpośrednio  po  ogłoszeniu sentencji 
w yroku, do czego n ie  b y ł up raw niony , bo w myśl 
a rl. 384 § 1 k. p . c. ty lko  strona  dzia ła jąca  bez adw o
k a ta  m oże jedyn ie  w  postępow aniu przed  Sądem 
G rodzkim  zgłaszać ustn ie  powództwo lub  w nioski 
poza rozpraw ą do pro toko łu  sądowego, n ie  jest uza
sadniony. J a k  to  bow iem  Sąd N ajwyższy ju ż  w yja
śn ił w  orzeczeniu z 30 paźdz ie rn ika  1934 C. II. 
1473/34 Zb. u rzęd . N r  162/35 Sąd A pelacyjny  w  K a
tow icach m ógł n ie  p rzy jąć  zgłoszenia do p ro toko łu  
sądowego przez adw okata, działającego jak o  pełno
m ocnika pozwanego, w niosku o sporządzenie  dopie
ro  co ogłoszonego w yroku z uzasadnien iem , atoli 
skoro tak ie  zgłoszenie p rzy ją ł i  w p ro toko le  je  uw i
docznił, to  zgłoszonego u stn ie  poza rozpraw ą w nio
sku opartego  na  przepisie  art. 350 k. p . c. n ie  m ożna 
uważać za n iew ażny lub  praw n ie  bezskuteczny ze 
w zględu na  b ra k  form y pisem nej. D latego w niosku 
powodów o odrzucenie  skargi kasacy jne j, w niesionej 
p rzez pozwanego Sąd N ajwyższy n ie  uwzględnił, 
u zna je  ją  jed n ak  rów nież za nieuzasadnioną. Cał
k iem  słusznie bow iem  w ytknęli powodowie, że skar
żący zarzuconego pogw ałcenia isto tnych  przepisów  
postępow ania zgoła n ie  uzasadnił, bo  n ie  m ożna za 
uzasadnien ie  te j podstaw y kasacy jne j uznać ogólni-

')  T ak samo co do Sądu Okręgowego jako Sądu pierwszej 
instancji, zob. orzeczenie. Sądu Najwyższego z 3 września 1935, 
C. II. 1199/35,
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kow ego zarzu tu  pozwanego, jak o b y  usta len ia  fak 
tyczne zaskarżonego w yroku op ierały  się n a  przy
puszczeniach, a n ie  na  w ynikach przeprow adzonych 
dowodów. W obec ustalonego zaś przez Sądy instan
cji m ery torycznych  stanu  faktycznego całk iem  tra f
ny je s t pogląd  tych Sądów, że o ile  pozw any n ie  przy
s tąp ił d o tąd  do budow y dom u na  gruncie kup ionym  
od  powodów', to  n ie  z w iny powodów', lecz wyłącznie 
ty lko  z przyczyn zachodzących p o  stron ie  pozw ane
go i  dlatego n ie  m oże w ystępow ać przeciw'ko pow o
dom  z jak im iko lw iek  roszczeniam i odszkodowawczy
m i, ze w zględu na to, że n iek tó re  m ateria ły  przygo
tow ane przezeń  do budow y dom u uległy częściowe
m u  zniszczeniu. C ałkiem  słusznie pom in ięto  również 
zarzu t pozwanego, że pow odow ie n ie  posta ra li się 
d o tąd  o w ykreślenie długów  ciążących na realności 
sp rzedanej pozw anem u, bo w obec w yraźnego oświad
czenia pozwanego, że roszczenia odszkodowawcze 
z tego ty tu łu  zastrzega sobie do  ew en tualnej dalszej 
kom pensaty  lu b  do osobnego procesu, an i wysokość, 
an i sam o istn ien ie  tych  długów  n ie  by ły  w  postępo
w aniu  w  Sądzie pierw szej in stan c ji badane , a n ie  
m ożna wyłączyć te j  ew entualności, że dług i te  są 
w całości sp łacone, a ty lko  zan iedbano  je  wykreślić.

727.

Lokator, k tó ry  w  ciągu sześciu m iesięcy n ie  docho
d z ił  zw ro tu  zapłaconego p rze z  się odstępnego, n ie  
m oże  następnie  potrącać to  odstępne z  czynszu  bie
żącego.

Sąd  n ie  je s t zw iązany usta len iam i fa k tyc zn ym i, po 
czyn io n ym i w  in n e j sprawie.

Oracczcnie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 16 lutego 1937 C. II. 2507/36.

Skarga kasacyjna pozwanego, w niesiona na wyrok 
Sądu Okręgowego w e Lwowie, o p a rta  n a  obydwu 
podstaw ach z art. 426 k. p . c., n ie  je s t  uzasadniona.

W yrok  praw om ocny m a w edług  brzm ien ia  a rt. 382 
k. p . c. pow agę rzeczy osądzonej ty lko  co do tego, 
co w zw iązku z podstaw ą spo ru  stanow iło p rzedm io t 
rozstrzygnienia, a w ięc znalazło  w yraz w  sentencji 
orzeczenia.

N atom iast m otyw y w yroku i  zaw arte  w  jego  uza
sadnien iu  u sta len ia  fak tyczne n ie  m ają  cech praw o
mocności i n ie  m ogą krępow ać S ądu  p rzy  w ydaniu 
innego w yroku, gdyż n ie  w ynika to an i z b rzm ienia , 
an i z celu powołanego p rzep isu  k. p . c.

Sąd N ajw yższy n ie  podziela  w ięc wyrażonego w  za
skarżonym  w yroku pog lądu  praw nego, że  sędzia

pierw szej in stan c ji n ie  m ógł co do ty ch  zarzutów  po 
zwanego, k tó re  by ły  rozpa tryw ane  w  sporach  IX . C. 
1038/32 i  X X V I 440/34 poczynić innych  usta leń  fak
tycznych, ja k  by ły  zaw arte  w orzeczeniach zapadłych  
w tych  osta tn ich  spo rach  i  wywody skarg i kasacyj
ne j, zw alczające ten  pog ląd  p raw ny, są słuszne.

M ylnie jed n ak  u p a tru je  w  ty m  skarga kasacyjna 
pogw ałcenie przepisów  art. 250 § 1 k. p . c.

Sąd pierw szej in stan c ji u s ta lił bow iem  sam oistnie 
n a  podstaw ie pow ołanych w yżej ak t IX . C. 1038/32 
i  440/34, że kw ota 1.800 zł, w ręczona przez pozw a
nego Jadw idze K . p rzy  zaw arciu  um ow y 15 czerwca 
1928, stanow iła odstępne, zaś Sąd A pelacyjny  p rzy
ją ł  to u sta len ie  za podstaw ę swego rozstrzygnienia 
jak o  odpow iadające w ynikom  postępow ania  dowodo
wego. Przepisom  art. 250 § 1 k. p . c. stało  się w ięc 
zadość, zwłaszcza że co do  te j kw estii spo rne j pozw a
ny  poza dow odam i przeprow adzonym i w  sporach  
IX . C. 1038/32 i X X V I. C. 440/34 innych  dowodów 
n ie  ofiarow ał, zaś w  przew odzie kasacy jnym  dalszych 
zarzutów  rozpatrzonych  w  tych ostatn ich  sporach  n ie  
p od trzym uje , a w ięc przeprow adzenie  tych samych 
dowodów ponow nie by ło  zbędne.

N ie  pogw ałciły  Sądy niższych instancji przepisów  
art. 243 k. p . c. p rzez to, że n ie  przeprow adziły  do
w odu ze świadków' M arii R eginy S. i Jadw igi K . na  
okoliczność, że pozw any został w b łąd  w prow adzony 
co do podstawowego kom ornego i  że znajdow ał się 
w położeniu  przym usow ym , poniew aż okoliczność 
pierw sza została w yjaśniona zeznaniam i pozwanego 
przesłuchanego w celach dowodowych w sp raw ie IX  
C. 1038/32, zaś co do okoliczności o sta tn ie j pozw any 
zgoła n ie  w yjaśnił, na  czym polegało jego przym u
sowe położenie, a w ięc d la  b ra k u  okoliczności fak 
tycznych p rzesłuchanie  św iadków  n astąp ić  n ie  m o
gło (a rt. 243 k. p . c.).

Z a rzu t m y lne j p raw n ej oceny spraw y m oże być 
rozpatryw any jedyn ie  w płaszczyźnie niew adliw ych 
usta leń , zaw artych  w zaskarżonym  w yroku (a rt. 439 
k. p . c .) ,  n ie  zaś p rzesłanek  sprzecznych z tym i usta
len iam i.

Poniew aż kw ota 1.800 zł stanow iła w m yśl tych 
usta leń  odstępne, a pozw any n ie  zażąda ł je j zw rotu 
w przeciągu  6 m iesięcy od  w ręczenia, p rzeto  pozw a
ny  u tra c ił  n ie  ty lko  praw o pow ództw a o zap ła tę  po
wyższej kw oty ale  także praw o po trącen ia  te j  kw o
ty  z zaległym  kom ornein  (art. 10 L. 3 ustaw y o ochro
n ie  lo ka to rów ). Do um ow y zaw artej przez strony 
15 czerwca 1928, m ające j za p rzedm io t na jem  m ie
szkania w  dom u położonym  w e Lwowie, należy 
w  m yśl a rt. 10 L. 2 ustaw y z 2 sie rp n ia  1926 poz. 580 
stosować przepisy  p raw a obowiązującego w  M ałopol-
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sce, n ie  zaś p raw a obowiązującego na  obszarze b. 
K rólestw a Polskiego, a w ięc zarzu t w ykładni te j 
o s ta tn ie j um owy przez S ądy  niższych in stan c ji w brew 
osnowie dokum entu  uw zględniony  b yć  n ie  może. Co 
do roszczenia w kw ocie 629 z ł  z ty tu łu  nadpłaconego 
kom ornego Sąd  odwoławczy usta lił, że pozw any p ła 
cąc kom orne  w  kw ocie 100 z ł m iesięcznie n ie  był 
w  b łędzie , gdyż w iedział że  podstaw ow y czynsz je s t 
niższy od  powyższej kw oty.

Pozw any, p łacąc św iadom ie wyższe k om orne  od 
należnego, n ie  m oże w  m yśl p rzepisów  art. 1432 u. c. 
żądać zw rotu  te g o ż 1). Pozw any n ie  m oże rów nież 
uzasadnić  roszczenia o zw rot kw oty 629 z ł lu b  o po
trącen ie  je j  z należnym  kom ornem  pow ołaniem  się 
n a  przep is § 879 L. 4 u . c., skoro n ie  ty lko  n ie  udo 
w odnił ale n aw et n ie  przy toczył okoliczności fak 
tycznych, uzasadniających  niew ażność um ow y o k o 
m orne  w kw ocie 100 z ł m iesięcznie w m yśl tego 
ostatniego p rzepisu  ustawy.

728.

T ea tr  prow adzony w yłączn ie  w  celach ku lturalno- 
ośw iatow ych, korzysta  z  ochrony loka torów  bez  
w zględu  n a  to, ja k ie j ka tegorii św iadectw o przem y
słow e zostało d la  przedsiębiorstw a na  r. 1935 w y k u 
p ione.

Orzeczeniu Izby Cywilnej Sydu Najwyższego 
z 16 lutego 1937 C. II. 2510/36.

Pow ód zarzuca w yrokow i Sadu O kręgow em u we 
Lwowie, naruszen ie  p rzep isu  art. 2 lit. h )  i  m ) u sta 
w y o och ron ie  lokatorów  z 11 kw ietn ia  1924 N r 39, 
poz. 406 w b rzm ien iu  nadanym  je j  dekretem  Prezy 
denta  R zpl. z 14 listopada 1935 N r 81 Dz. U. R. P., 
o raz pogw ałcenie przepisów  postępow ania n ie  wy
m ien ia jąc  jednakże  tych  ostatn ich  cyfrowo.

Co do żadnej z tych  podstaw  skarga kasacyjna nie 
je s t uspraw iedliw iona.

D ekre t P rezyden ta  R zpl. z 14 listopada  1935 N r 81 
Dz. U. R. P . n ie  zm ien ił a rt. 2 lit. h ) ,  ustaw y o ochro
n ie  lokatorów , w obec czego rów nież po  w ejściu w ży
cie tego dek re tu  loka le  w ynaję te  na przedsiębiorstw a 
prow adzone w yłącznie d la  celów kulturalno-ośw iato
w ych p od lega ją  n ad a l ustaw ie o och ron ie  lokatorów  
bez w zględu n a  k a tego rię  św iadectw a przem ysłow e
go czy też  handlow ego przez n ie  w ykupionego. Prze-

')  T ak samo orzeczenie Sqdu Najwyższego z 6 kwietnia 1936 
C. II. 2845/35, ogłoszone w OSP. XVI 148.

p is a rt. 2 lit. m ) odnosi się bowiem  w yłącznie do 
p rzedsięb iorstw  handlow ych i  przem ysłow ych w  ści
słym  tego słowa znaczeniu  i  n ie  m ożna go w  drodze 
w ykładni rozszerzającej stosować do p rzedsięb iorstw
0 celach k u ltu ra ln o  - oświatowych —  skoro ustaw o
dawca taką  w ykładnię  przez pozostaw ienie a rt. 2 
lit. h )  w  daw nym  b rzm ien iu , w ykluczył. U stalenie 
Sądu  odwoławczego, że prow adzony przez pozw ane
go w  spornym  lo k a lu  te a tr  służy w yłącznie celom 
kulturalno-ośw iatow ym , je s t zgodne z w ynikam i tych 
dowodów, n a  k tó rych  Sąd odwoławczy je  o p a rł — 
a w ięc u stalen iem  ty m  Sąd Najwyższy p rzy  w ydaniu 
w yroku, je s t zw iązany (a rt. 439, zdanie  osta tn ie  
k. p . c.). A ni dochodowość przedsięb iorstw a, an i b rak  
subw encjonow ania tegoż przez w ładze rządow e i au 
tonom iczne n ie  są czynnikam i —  k tó reby  w yklucza
ły zaliczenie te a tru  prow adzonego p rzez pozwanego 
do k a tego rii przedsięb iorstw  kulturalno-ośw iatow ych
1 n ie  m ogą m ieć na w ynik  spraw y żadnego znaczenia, 
kw estia zaś, czy zak łady  naukow e p ryw atne w yku
p u ją  św iadectwa przem ysłow e, je s t d la  w yniku n i
niejszego sporu  zupełn ie  obo ję tne  —  więc gdyby na
w et p rzy jęcie  Sądu  odwoławczego w tym  względzie 
było m ylne, n ie  uzasadnia  to  zarzu tu  naruszen ia  
praw a m aterialnego.

Podstaw a kasacyjna z 1 a rt. 426 k. p . c. n ie  jest 
w ięc uspraw iedliw iona, gdyż zaskarżony w yrok od
pow iada p raw u  i  uzasadnien ie  tegoż je s t trafne.

C hybiony je s t rów nież zarzu t pogw ałcenia istot
nych  przepisów  postępow ania (a rt. 426 1. 2 k . p . c.).

N ie  ty lko  w  Sądach niższych in stanc ji, ale naw et 
w przew odzie kasacyjnym  n ie  przy toczył pozwany, 
ja k im  fak tycznym  zm ianom  uległy stosunki w  p rzed 
siębiorstw ie pozwanego prow adzonym  w spornym  lo 
k a lu  od  r. 1925 i  dlaczego w ydana w spraw ie V III  C. 
84/25 o p in ia  b iegłych n ie  je s t  obecnie  m iaroda jna , 
a  w ięc zupe łn ie  słusznie pom inęły  Sądy niższych in- 
s tancyj dowód z b iegłych i o parły  na dow odach prze
prow adzonych w  spraw ie V II I  C. 84/25 ustalen ie , że 
p rzedsiębiorstw o pozwanego służy w yłącznie celom 
kulturalno-ośw iatow ym . T w ierdzenie  bow iem  pow o
da —  że stosunki te  m ogły ulec zm ianie lub  że u le 
gły g runtow nej zm ianie , n ie  m ieści w sobie żadnych 
okoliczności faktycznych, m ogących być przedm io 
tem  dowodu z b iegłych (a rt. 243, 253 k. p . c.).

729.
G m ina m . Lw ow a obowiązana jest em ery tow anym  

sw ym  pracow nikom  w ypłacać w  te j  w ysokości do
d a tk i kom una lne , ustanow ione na  podstaw ie  art. 21
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rozporządzenia  P rezyden ta  R zp l i te j  z  30 grudnia
1924 Dz. U. R . P . N r  118, poz. 1073, w  ja k ie j  p r zy 
zn a je  je  zgodnie  z  p rzep isam i art. 2  p . 2  ustaw y z  15 
marca 1932 Dz. U. R . P. N r  33, poz. 345 pracow ni
k o m  pozosta jącym  w  czyn n e j s łu ż b ie 1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 16 lutego 1937 C. II. 2520/36.

S kardze kasacy jne j pow oda, w niesionej na wyrok 
Sądu O kręgowego we Lwowie, opa rte j n a  podstaw ach 
z  a rt. 426 L. 1 i  2 k . p . c., n ie  m ożna częściowo od
m ówić słuszności.

Sąd  N ajwyższy podziela całkow icie wyrażony w za
skarżonym  w yroku pog ląd  p raw ny, że w ypłacany po
wodowi na  podstaw ie dek re tu  z 8 m arca  1930 L. P rez. 
2034/30 dodatek  kom unalny  do uposażenia  em ery
talnego  m a ch a ra k te r  prow izoryczny, przejściow y 
i n ie  stanow i in teg ra ln e j części tegoż uposażenia. 
W skazuje n a  to  tak  treść  pow ołanego dek re tu  em e
ry talnego , k tó ry  doda tek  kom unalny  w yodrębnia  od 
uposażenia  em ery talnego  w  ilości 1038 : 40 punktów  
obliczonego i  nazyw a go dodatk iem  do uposażenia 
em erytalnego, ja k  i  pow ołanie  się na  uchw ałę R ady 
m ie jsk ie j z 3 w rześnia 1925 L. P rez. 1958/25 n a  p o d 
staw ie k tó re j G m ina m . Lwowa p rzyznała  ten  doda
tek  swoim funkcjonariuszom , b io rąc  za p raw ną pod
staw ę swej uchw ały p rzep is § 21 rozporządzenia 
P rezyden ta  R zpl. z 30 grudn ia  1924 N r 118, poz. 
1073 Dz. U. R. P.

T en  o sta tn i p rzep is m a c h a rak te r w ybitn ie  p rze j
ściowy, gdyż upow ażnia  on  zw iązki kom unalne  do 
p rzyznaw ania swoim funkcjonariuszom  do d atk u  k o 
m unalnego  w wysokości do 15°/o uposażenia zasadni
czego ty lko  czasowo, a w obec tego tak i sam  charak te r 
m a ją  także dodatk i kom unalne w ram ach  tego prze
p isu  p rzez pozw aną G m inę przyznane, chociaż p o 
zw ana G m ina w  odnośnych uchw ałach  tego w yraźnie 
nie  zaznaczyła, gdyż ten  ich  ch a ra k te r  tkw i już 
w przep isie  § 21 cytow anego wyżej rozporządzenia, 
na  k tó ry  pozw ana G m ina w  uchw ale  z 3 września
1925 Ł. Prez. 1958/25 w yraźnie  się pow ołała. Z asad
niczo n ie  m ożnaby więc odm ów ić pozw anej G m inie 
p raw a cofnięcia powodowi doda tku  kom unalnego  do 
uposażenia  em erytalnego, b io rąc  za podstaw ę także 
stan  p raw ny, obow iązujący p rzed  w ydaniem  ustawy 
z 15 m arca  1932 N r 33, poz. 345 Dz. U. R. P. Z re
sztą ta  o sta tn ia  u staw a w art. 2 p . 2 jed y n ie  w yja
śn iła p rzep is  § 21 rozp . P rez. R zpl. z 30 grudn ia

J) Por. obecnie co do uposażenia pracowników związków 
samorządowych rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z 28 października 1933 Dz. U . R. P . N r 86, poz. 667.

1924, poz. 1073 p rzez zam ieszczenie postanow ienia, 
że dodatek  kom u n aln y  m oże być przyznaw any tylko 
na  okresy roczne, o raz uzupe łn iła  go dodatk iem , że 
odnośne uchw ały w ym agają zatw ierdzenia  w ładz n ad 
zorczych, a w ięc zaznaczyła w yraźnie przejściow y 
ch a ra k te r  do d a tk u  kom unalnego , do czego poprzed 
n io  dochodziło  się w drodze w ykładni gram atycznej 
i  logicznej p rzep isu  a rt. 21 cytow anego wyżej rozpo
rządzenia , a w ięc w  kw estii spo rne j stan p raw ny  n ie  
u leg ł zasadniczej zm ian ie . W  tym  stan ie  rzeczy nie 
m a istotnego znaczenia d la  w yniku  spo ru  zagadnie
nie, czy ustaw a z 15 m arca  1932 N r 33 poz. 345 Dz. U. 
R. P . m a działan ie  wsteczne, a w ięc Sąd Najwyższy 
po m ija  rozpa tryw an ie  te j  kw estii. Słusznie natom iast 
zarzuca pow ód, iż S ąd  O kręgow y, ro zp a tru jąc  sp ra 
wę, przeoczył ten  isto tny  m om ent, że pow ód pob ierał 
15%  dodatek  kom unalny  od  1 lip ca  1925 n a  mocy 
uchw ały z 3 września 1925 L. P rez. 1958/25 p o  dzień 
31 m arca  1930, t j .  do chw ili przen iesien ia  go w stan 
spoczynku i że na podstaw ie dek re tu  z 8 m arca 1930 
L. prez. 2034/30 pozw ana G m ina p rzyznała  m u  ten  
dodatek  w yraźnie z pow ołaniem  się n a  uchw ałę  z 3 
września 1925 L. P rez. 1958/25, a w ięc w yraziła w ten 
sposób niew ątp liw ie swoją wolę, że pod  względem  
w yp ła ty  tego doda tku  tra k tu je  pow oda jak o  em eryta 
na rów ni z u rzęd n ik am i w czynnej służbie, że n ie  m a 
więc praw a zm ienić jed n ostronn ie  na n iekorzyść po 
w oda w  p rzeciw staw ieniu  do u rzędników  w  czynnej 
służbie tego swego zobow iązania, skoro powodowi 
d ek re t pensyjny został doręczony i  pow ód na  posta
now ienia tegoż się zgodził (§ 861 u. c .) . Z a tak ą  wy
k ładn ią  treści dek re tu  z 8 m arca  1930 przem aw iają 
także zasady uczciwości w obrocie  i d ob re j w iary  
oraz przepisy  a rt. 8, 17 i 19 s ta tu tu  em erytalnego, 
k tó re  up raw n ia ją  do w ysnucia w niosku, że co do po
bo ru  dodatku  kom unalnego  pracow nicy  w  czynnej 
s łużbie i  em eryci, p o b iera jący  ten  dodatek  przed  
przejściem  na  em ery tu rę , m a ją  jednakow e praw a 
i należy ich  trak tow ać rów nom iern ie . Poniew aż w to
ku  przew odu p rzed  sądam i niższych in stanc ji wystą
p iły  strony  z tw ierdzeniam i fak tycznym i i  p rzed ło 
żyły dowody z dokum entów , że u rzędn ikom  w czyn
nej służb ie  dodatek  kom unalny  je s t w praw dzie  wy
p łacany , lecz że wysokość tegoż u legała  zm ianom , 
a sądy niższych in stanc ji n ie  poczyniły  w tym  k ie 
ru n k u  żadnych  ustaleń , zaś Sąd N ajwyższy n ie  jest 
do tego w ładny, należało  zaskarżony w yrok uchylić 
i odesłać spraw ę sądow i odwoławczem u do ponow
nego rozpoznania  (a rt. 437 k. p . c.). W te j zatem  czę
ści skargę kasacyjną pow oda uw zględniono. Chybio
ny  je s t n a tom iast zarzu t pogw ałcenia przepisów  art. 
243 k. p . c., up a try w an y  w pom inięciu  dow odu z p i
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sma W ojew ody Lwowskiego z 21 stycznia 1936 L. S. S. 
64/35, w yrażającego op in ię  w  spraw ie roszczenia do
chodzonego przez pow oda oraz ze św iadków M arce
lego Cli. i A dam a K ., na  okoliczność, że uchw ała z 3 
w rześnia 1925 zapad ła  na  żądan ie  pracow ników  gm i
ny i że in tenc ją  pozw anej gm iny było  n ad ać  15%  
dodatkow i kom unalnem u  ch a ra k te r  trw ały. O pin ią 
p raw ną U rzędu  W ojew ódzkiego sądy p rzy  rozstrzy
ganiu  spraw y n ie  są zw iązane. W ola zaś G m iny zo
sta ła  w yrażona w uchw ale  z 3 w rześnia 1925 L. P rez. 
1958/25 w  sposób n ie  budzący  żadnej w ątpliw ości, 
n ie  zachodzi zatem  potrzeba  bad an ia  te j w oli w  d ro 
dze dow odu z przesłuchan ia  świadków. Okoliczność 
wreszcie, że uchw ała z 3 w rześnia 1925 zapad ła  na 
żądanie  pracow ników  pozw anej G m iny, n ie  m oże 
w płynąć an i na  treść  te jże , an i n a  w ynik  sporu. P o 
m inięcie  zatem  dowodów ofiarow anych  na okolicz
ności, n ie  m ające  d la  w yniku  spraw y istotnego zna
czenia, jest w  p rzep isach  a rt. 243 k . p . c. uzasadnione 
i  podstaw a kasacyjna z 1. 2 a rt. 426 k. p . c., u p a try 
wana w  powyższym rzekom ym  uchyb ien iu , n ie  jest 
uspraw iedliw iona.

730.
Strona, zarzucając podstaw ą kasacyjną z  art. 426 

p. 1 k . p . c., p o w inna  icyjaśnió, k tó ry  k o n kre tn y  prze
p is  praw a m aterialnego zastał naruszony lub  n iew ła
ściw ie zastosowany, tu d z ie ż  k tó ry  in n y  p rzep is  tego  
praw a p o w in ien  by ł być zastosowany, oraz czy  zasto
sow any p rzep is  n a leży  tłum aczyć  inaczej, n iż  to  
uczyn ił sąd d ru g ie j in s ta n c ji1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 16 lutego 1937 C. II. 2524/36.

W yw odom  skarg i k asacy jnej pozw anego, w niesio
n e j n a  w yrok  Sądu Okręgowego w e Lwowie, a op a rte j 
n a  podstaw ach  z a rt. 426 p u n k t 1 i 2 k . p . c., n ie  
m ożna p rzyznać słuszności.

Skarga kasacyjna, o ile  chodzi o pierw szą z tych  
podstaw , n ie  czyni zadość w ym aganiom  art. 427 k. p . c., 
albow iem  n ie  w yjaśnia, że S ąd  A pelacyjny  naruszył 
pew ien  kon k re tn y  przep is praw a m ateria lnego  lub  
też niew łaściw ie zastosow ał pew ien przep is praw a 
m ateria lnego , podczas gdy należało  zastosować inny  
przepis, lub  że zastosow any p rzep is  należy rozum ieć 
inaczej, aniżeli go tłum aczy lu b  rozum ie sąd w za
skarżonym  orzeczeniu.

')  T ak sinno orzeczenie S. N. 7. 25 lutego 1937 C. II. 
2535/36, z 11 marca 1937 C. I I . 2758/36.

Podstaw ę tę  jako  niew yw iedzioną Sąd Najwyższy 
zatem  pom ija.

Z a rzu t n a tom iast w adliw ego usta len ia  stanu  fak
tycznego p rzez n ierozw ażenie isto tnych  zarzutów , 
podniesionych przeciw ko wekslowem u nakazow i za
p ła ty  uzyskanem u przez pow oda ja k  i  w skutek  po
m in ięc ia  dow odu ze św iadka Jak u b a  V., uczyniony 
zaskarżonem u w yrokow i ze stanow iska podstaw y 
z p u n k tu  2 a rt. 426 k. p. c., je s t n ieuzasadniony.

Sąd odwoławczy ro zpa trzy ł bow iem  s tan  spraw y 
w  gran icach  zarzu tów  zgłoszonych przez pozwanego, 
uzasadn ił zaś swe rozstrzygnienie zgodnie z p rzep i
sam i a rt. 351 k. p . c.

D otyczy to  w szczególności zarzu tu , że weksel zo
sta ł w ypełniony w brew  um ow ie, k tó ry  op ie ra ł się 
jedyn ie  n a  tw ierdzeniu , że pozw any upow ażn ił po
w oda do w ypełn ien ia  w eksli ty lko  w p rzypadku , gdy 
rodzeństw o pow oda n ie  uczyni zadość św iadczeniom , 
nałożonym  na  n ie  w stosunku do pow oda przez sąd 
polubow ny, k tó ry  to przypadek  n ie  m ia ł m iejsca, 
sąd bow iem  odwoławczy usta lił, że tego rod za ju  za
strzeżenie n ie  odnosiło  się do spornych  weksli.

P om inięcie  dow odu ze św iadka Jak u b a  V., o fia ro 
wanego p rzy  końcu  rozpraw y p rzed  sądem  pierw szej 
in stanc ji, by ło  uzasadnione w przepisie  a rt. 243 k. p . c., 
skoro dowód ten  do tyczył okoliczności, n ie  m ających  
znaczenia d la  oceny zgłoszonych przez pozwanego 
zarzutów .

731.
W yw ody  skarg i kasacyjnej, sprzeczne z  ustalenia

m i fa k ty c zn y m i sądu  apelacyjnego, pozostają bez 
uw zględnienia.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 16 lutego 1937 C. II. 2543/36.

Skarga kasacyjna pozwanego, o p a rta  jedyn ie  na  
podstaw ie z p u n k tu  1 art. 426 k. p . c., zarzuca, że 
S ąd A pelacy jny  w  K rakow ie m yln ie  w przypadku  
u zn a ł bezskuteczność zw alczanej w  sporze czynności 
p raw n ej w obec w ykonalnych  w ierzytelności pow oda, 
p rzysługujących  m u do k o n trahen tów  pozwanego 
m ałżonków  W alentego i  K atarzyny  R., jakkolw iek  
przew ód procesow y n ic  w ykazał istn ien ia  przesłanek, 
wym aganych do ubezskutecznien ia  czynności praw nej 
przepisem  § 2 1. 2 austr. o rd y n ac ji zaczepnej z 10 
g ru d n ia  1914 D zpp. N r 337, n a  k tó rym  powództwo 
było  oparte .

Z arzu t ten  n ie  z n a jd u je  uzasadn ien ia  w ustalen iach  
zaskarżonego w yroku, stanow iących w edług a rt. 439 
k. p . c. podstaw ę orzeczenia in stan c ji kasacyjnej.
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U stalen ia  te  bow iem  stw ierdzają , że m ałżonkow ie 
W alenty  i  K atarzyna R ., pozbyw ając pozw anem u swe 
nieruchom ości kon trak tem  k u p n a  - sprzedaży, zaw ar
tym  w  okresie  krótszym , aniżeli dwa la ta  p rzed  jego 
zaczepieniem , działali w  zam iarze pokrzyw dzenia 
swych w ierzycieli, w  szczególności zaś pow oda, oraz 
że zam iar ten  dłużników  p rzy  zaw arciu w spom nianej 
czynności p raw nej m usia ł być pozw anem u wiadom y.

W ywody kasacji, s ta ra jące  się przedstaw ić spraw ę 
w odm iennym  świetle, o p ie ra ją  się na  dow olnym  sta 
n ie  faktycznym , sprzecznym  z n iew adliw ym i ustale
n iam i zaskarżonego w yroku, i z tego w zględu, jako  
w  przew odzie kasacyjnym  n iedopuszczalne, uchy la ją  
się spod  rozw ażań Sądu  Najwyższego (a r t.  250 § 1, 
411, 417 i  439 k . p . c.).

732.
Nabyw ca czasowo nieograniczonego upraw nienia  

do  w ydobyw ania  m inera łów  żyw icznych , k tórego po 
p rze d n ik  obciążył to  praw o procen tam i bru tto , a do 
piero  p ó źn ie j p rzen iósł upraw nienia  swe czasowo na  
osobę inną, odpow iada za rzeczone procen ty  brutto , 
przypadające za  czas po  ustan iu  czasowego upraw 
nien ia  te j  osoby innej, chociażby w  księdze n a ftow ej 
uw idoczniono  niezgodnie  z  treścią w p isu  o procen
tach  bru tto , ja k o b y  odnosić b y  s ię  one m ia ły  ty lko  
do czasowo, nadanych  upraw n ień  n a fto w y c h 1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sijdu Najwyższego 
z 21 października 1937 C. II. 1007/37.

O św iadczeniem  z I I  lutego 1908 odłączył F . W. 
jak o  w łaściciel nieruchom ości p raw o  w ydobyw ania 
m inerałów  żywicznych od  własności nieruchom ości

*) I. 1. W łaściciel nieruchomości może od n iej odłączyć 
prawo wydobywania minerałów żywicznych i uzyskać na swoją 
rzecz wpis prawa własności pola naftowego, może też prawo 
wydobywania nadać innej osobie na czas nieograniczony lub 
tylko na pewien okres czasu albo uczynić je  zawisłym od wa
runku rozwiązującego. W  przypadku, gdy właściciel nierucho
mości ogranicza prawo wydobywania minerałów żywicznych, 
przyznane innej osobie, należy równocześnie z wpisem ograni
czonego prawa własności na je j rzecz wpisać prawo powrotu 
na rzecz właściciela nieruchomości (§ 8 ust. 2 ustawy z 9 stycz
nia 1907 N r 7 austr. dz. u .). Także uprawniony do wydoby
wania może nabytą i  na jego rzecz wpisaną własność pola 
naftowego przenieść albo bez ograniczenia albo na pewien 
oznaczony okres czasu lub  też pod warunkiem rozwiązującym 
a wówczas należy według § 9 ustawy z 9 stycznia 1907 odpo
wiednio stosować przepis § 8. Z tego atoli nie podobna wno
sić, że takżę w tym przypadku należy wpisać prawo powrotu

i  na te j podstaw ie u tw orzono po le  naftow e F ., za 
którego  właściciela w pisano F. W. Um ową z 11 lutego 
1908 ustanow ił F . W . na  rzecz E . W. 10%  udzia ł b ru tto  
m inerałów  żywicznych, ja k ie  się osiągnie z po la  n a fto 
wego utw orzonego na  sku tek  ośw iadczenia z 11 lu
tego 1908, po  czym n a  rzecz E. W. w pisano n a  karcie  
ciężarów  po la  naftow ego F . 10%  ud z ia ł b ru tto , U m o
wą z 23 czerwca 1909 odstąp ił F . W . E. W . własność 
po la  naftow ego F. na okres 25 la t, licząc od  1 grud
n ia  1907 do 1 grudn ia  1932 i  zezw olił na  w pis ogra
niczonego p raw a w łasności na rzecz E. W . W pis ten  
został dokonany, a na  rzecz F . W . w pisano praw o 
pow rotu  po la  naftow ego F . po  upływ ie 25 la t. E. W. 
sp rzeda ł udziały  b ru tto  różnym  osobom , k tó re  je  da
le j pozbyw ały bez oznaczenia czasu trw an ia , a z tych 
udziałów  n ab y ł pow ód 2,8% . O graniczone praw o 
własności po la  naftow ego F. i  n ieogran iczone praw o 
własności tegoż po la  przeszły ostatecznie na pozw a
nego, k tó ry  oddaw ał pow odow i dochody n a  jego 
udziały  b ru tto , p rzypada jące  do 1 grudn ia  1932, to 
je s t do czasu, k iedy  u p ły n ą ł te rm in  ograniczonej w ła
sności po la  naftow ego F . Za czas późniejszy pozw any 
odm ów ił oddaw ania  dochodów, w skutek  czego zapo- 
zw ał go pow ód o złożenie rachunków  z ilości wy do 
by tku  ropy  i  gazów z kopaln i.

Pozw any pow ołał się na  to , że p rzy  procentach  
b ru tto , ja k ie  p ie rw o tn ie  w pisano  n a  rzecz E . W., 
um ieszczono odsyłacz ad  I. B ., z którego  należy  w no
sić, że praw o do p o b ie ran ia  m inerałów  żywicznych 
istn ie je  ty lko  p rzez czas trw ania  ograniczonej w ła
sności po la  naftowego.

Sąd  pierw szej in stanc ji odd a lił żądan ie  powoda, 
z a ją ł bow iem  stanow isko, że praw o n ieograniczonej 
w łasności sta ło  się w skutek  przeniesien ia  n a  rzecz
E. W . p raw em  pow rotu , skutecznym  dop iero  po  zga
śnięciu p raw a ograniczonej w łasności. W skutek  tego

na rzecz uprawnionego, którem u przysługuje nieograniczone 
prawo wydobywania minerałów żywicznych, gdyż wpis taki jest 
niepotrzebny. Jeżeli bowiem w księdze naftowej wpisane jest 
nieograniczone prawo własności pola naftowego, to wpis jego 
pozostaje nadał utrzym any mimo, że następnie wpisuje się 
ograniczone prawo własności, nie ulega więc żadnej wątpliwo
ści, że ze zgaśnięciem ograniczonej własności i je j wykreśle
niem z księgi naftowej, istnieć będzie dalej pruwo nieograni
czone. Rzecz ma się zatem inaczej, niż w przypadku, gdy od 
własności nieruchomości odłącza się ograniczone prawo wydo
bywania, gdyż wówczas zachodzi potrzeba uwidocznienia, kto 
staje się uprawnionym po zgaśnięciu ograniczonego prawa wła
sności poła naftowego, bez takiego wpisu należałoby zaś z wy
kreśleniem ograniczonej własności zamknąć wykaz naftowy. 
Wpis prawa powrotu przy przeniesieniu ograniczonej własności 
pola naftowego przez osobę, która w księdze naftowej jest już 
wpisana jako właściciel nieograniczony, miałby tylko wówczas
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u d zia ły  b ru tto  rozpad ły  się na dw a niezależne od 
sieb ie  ciężary rea lne , z k tó ry ch  jed en  obciążał praw o 
ogran iczonej własności, d ru g i zaś praw o pow rotu  
i każdy  z n ich  m ógł być osobno zbywany. N a  praw ie 
pow ro tu  m ożna zaś ustanow ić ciężar rea ln y  tylko 
z ogran iczeniam i przew idzianym i w  § 12 now eli n a fto 
w ej z roku  1907. A  jeżeliby  naw et p rzep is  te n  nie 
m ia ł być stosowany do udziałów , k tó re  pierw otn ie  
należały  do E. W ., to  ty lko  wówczas m ożnaby p rzy 
jąć , że udziały  na  p raw ie pow rotu  zostały zbyte, gdy
by  to w dokum encie  zbycia w yraźnie było zaznaczo
ne, co a to li n ie  nastąp iło .

S ąd A pelacyjny  w e Lwowie zatw ierdz ił w yrok  sądu 
I  in stanc ji, jak k o lw iek  n ie  p odz ie lił stanow iska tego 
S ądu  co do rozpadnięcia  się udziałów  b ru tto  n a  dwie 
kategorie . P rz y ją ł  jed n ak  oprócz innych  m otywów 
także  i to , że pozw any d z ia ła ł w  d obre j w ierze ze 
w zględu n a  odsyłacz I . B., uw idoczniony p rzy  w pisie 
udziałów  b ru tto .

Sąd N ajw yższy na skutek  skarg i kasacyjnej pow o
da  uch y lił w yrok  Sądu A pelacyjnego i spraw ę ode
sła ł do ponow nego rozpoznania , a w m otyw ach za
znaczył, co następ u je :

Przy toczonym  p rzez pow oda na  uzasadnien ie  pod 
stawy kasacyjnej z 1. 2 art. 426 k. p. c. wywodom  nie  
m ożna odm ów ić słuszności.

Is to tn e  znaczenie p rzy  rozpoznaniu  n in iejszego 
spo ru  m a ty lko  zagadnienie, czy ustanow iony przez

jakiś cel, gdyby dla ograniczonego prawa wydobywania można 
otworzyć osobny wykaz w księdze naftowej, co jednak nie mo
że następie.

Zdaniem moim nie istnieje więc prawo powrotu na rzecz 
tego, kto w księdze naftowej jest wykazany jako właściciel 
pola naftowego a odstąpi! je  na czas lub pod warunkiem roz
wiązującym i dlatego nie jest odpowiednia praktyka, według 
której zarządza się wpis prawa powrotu na rzecz uprawnione
go do wydobywania w księdze naftowej wpisanego jako wła
ściciela. W pis taki nic powinien być tedy dokonany, podobnie 
jak  w przypadku gdy pewna osoba uwidoczniona jest w księ
dze gruntowej jako właściciel a zarazem osoba inna jako wła
ściciel czasowy, wskutek czego po upływie okresu, na który 
własność ograniczono, wykreśla się wpis na rzecz właściciela 
czasowego a tym samym osoba, której prawo nic jest ograni
czone, staje się wyłącznie uprawniona. Jeżeliby jednak usku
teczniono wpis prawa powrotu, które nic istnieje wobec prawa 
własności, przysługującego po ustaniu ograniczonej własności, 
to jest on pozbawiony wszelkiej doniosłości i nic można z nie
go żadnych wysnuwać wniosków prawnych.

Z tego, że nic istnieje prawo powrotu w razie nadania przez 
uprawnionego do wydobywania innej osobie ograniczonej wła
sności pola naftowego, wynika, że nic można przyjąć, iż dłu
gi i ciężary, które wpisane są na nieograniczonym prawic wła
sności, przechodzą na prawo powrotu, choćby je  nawet w księ
dze naftowej wpisano. Jak  bowiem przedtem obciążały wła
sność nieograniczoną, tak obciążają też później powstałą wła
sność ograniczoną, która stanowi tylko część własności nie-

F. W. k o n trak tem  z da ty  D rohobycz 11 lu tego  1908 
na rzecz E . W. 10°/o ud z ia ł b ru tto  w zysku m in e ra 
łów  żywicznych i  gazów w ydobyw ać się m ających 
z podziem ia p arce li bud . 299 i  pg r. 1559, 1560, 1561 
i 1562 w  T ustanow icach b y ł praw em  wieczystym , czy 
też  ograniczonym  czasowo do 1 g rudn ia  1932. K w e
stie  n a tom iast dalsze, a m ianow icie czy w spom niany 
udz ia ł b ru tto  został w pisany ja k o  ciężar w hl. 168 ks. 
naftow ej S ądu  G rodzkiego w D rohobyczu, czy też 
jak o  ciężar upraw n ien ia  naftow ego, ograniczonego 
czasowo do 1 g ru d n ia  1932, m ogą m ieć znaczenie 
ty lko  posiłkow e przy w yk ładn i w oli s tron , n ie  mogą 
n a to m iast sam e p rzez się przesądzić c h a rak te ru  u d z ia 
łów. Zarów no bow iem  nieograniczona w łasność pola 
naftow ego, ja k  i ograniczona, stanow ią sam oistne 
przedm io ty  m ajątkow e, posiadające p rzym io t rzeczy 
n ieruchom ej i  m ogą być obciążone ( § 1  ust. 7 i  § 8 
ustaw y naftow ej z 9 stycznia 1907 N r 7 austr. Dz. u . p. 
i §§ 2 ust. 6 i 14 ustaw y k ra jo w e j z 22 m arca  1908 
N r 61 Dz. U. k ra j .) ,  a w ięc n a  karc ie  ciężarów  tych 
n ieruchom ości m ogą być w pisane ta k  ciężary w ie
czyste, ja k  i czasowe —  z tym  jed n ak  zastrzeżeniem  
co do ogran iczonej własności po la  naftow ego —  że 
rów nocześnie z w ykreśleniem  tejże , n a stęp u je  także 
w ykreślenie w pisanych n a  n ie j ciężarów  ( § 9  usta
w y z 9 stycznia 1907 i  § 15 ustaw y z 22 m arca 1908), 
lecz bez w zględu na  czas ich  trw ania .

Sąd A pelacyjny  p rzy jm u je  w zaskarżonym  w yroku,

ograniczonej. Nie ma zatem mowy o obciążeniu prawa po
wrotu, na którym zresztą według § 12 ustawy z 9 stycznia 1907 
można wpisać ciężar w  chwili nadania prawa wydobywania 
i ze skutkiem od czasu, kiedy prawo powrotu można wykonać, 
tym bardziej więc należałoby je  uznać jako obciążone prawem, 
które istniało już w chwili odstąpienia ograniczonej własności 
pola naftowego. A  tym bardziej przyjąć to należy, skoro istnie
jącego prawa aktem zdziałanym bez udziału uprawnionego ani 
nie można uchylić, ani też ograniczyć.

Stosując przytoczone zasady do przypadku, którego dotyczy 
powyższe orzeczenie Sądu Najwyższego, należy zaznaczyć, że 
udziały brutto czasowo nieograniczone nic stały sią czasowo 
ograniczonymi wskutek tego, że właściciel pola naftowego, k tó
ry je  ustanowił na pewien czas przeniósł własność na inną 
osobę. Z  jednej strony jest więc mylne stanowisko, że obcią
żone zostało prawo powrotu, które nic istnieje, zaś z drugiej 
strony wskutek odstąpienia ograniczonej własności pola nafto
wego nic mogło dojść do czasowego ograniczenia nadanego 
prawa poboru udziału brutto.

2. W  sprawie powyższej powstaje też kwestia, jakie znacze
nie ma odsyłacz, umieszczony przy prawic poboru brutto, 
ustanowionym na własności nieograniczonej, w szczególności, 
czy późniejszego nabywcę clironi zaufanie do wpisu tego odsy
łacza. Co do tego należy zaznaczyć, że uwidocznienie odsyła
cza było niedopuszczalne, skoro procenty brutto obciążały po
le. naftowe przed nadaniem ograniczonej własności. Według 
§ 7 rozp. Min. Spr. z - 15 kwietnia 1907 austr. dz. u., odsyłacz 
wpisuje się bowiem tylko wówczas, gdy ciężar ustanowiono
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że w spom niany 10%  udz ia ł b ru tto  jak o  ciężar realny 
obciążał jedyn ie  ograniczoną do 1 g rudn ia  1932 w ła
sność po la  naftow ego obj. w hl. 168 ks. naftow ej Sądu 
G rodzkiego w D rohobyczu, n ie  obciążał natom iast 
p raw a pow rotu . Słusznie zwalcza skarga kasacyjna 
powyższe usta len ie  ja k o  pow zięte z pogw ałceniem  
przepisów  art. 250 § 1 i  351 k. p . c.

O bydw a sądy  niższych in stan c ji usta liły  zgodnie, 
że w spom niany n a  w stęp ie  udz ia ł b ru tto  został za- 
in tabu low any  n a  karc ie  B. po la  naftow ego obj. whl. 
168 ks. naftow ej Sądu  G rodzkiego w D rohobyczu 
w dn iu  7 p aźdz ie rn ika  1908, podczas gdy ograniczona 
własność powyższego po la  naftow ego na rzecz E. W. 
została w pisana w  dniu  2 lip ca  1909 na podstaw ie 
ko n trak tu  z daty B erlin  23 czerwca 1909. Skoro więc 
w dacie  in tab u lac ji udziałów  b ru tto  is tn ia ła  tylko 
nieogran iczona własność po la  naftow ego, p rze to  n ie  
m oże podlegać dyskusji fak t, że 10°/o udz ia ł b ru tto  
został w pisany jak o  obciążenie własności n ieog ran i
czonej. T en  stan n ie  doznał żadnej zm iany  p rzez to, 
że F . W. jak o  w łaściciel n ieogran iczonej własności 
po la  naftow ego kon trak tem  z 23 czerwca 1909 odstą
p i ł  ograniczoną do 1 g ru d n ia  1932 własność E . W. 
i  że to  praw o n a  k. I . B . zostało w dn iu  2 lip c a  1909 
n a  E . W. zain tabulow ane, gdyż w  m yśl p rzepisów  
§ § 6  ust. 5 i  7 ust. 1 rozporządzenia  M in. Spraw , 
z 15 kw ie tn ia  1907 N r 107 austr. Dz. u . p . ta k i wpis 
n ie  pow oduje  żadnych  zm ian  n a  k. C. p o la  nafto-

na własności ograniczonej, nic można go więc umieścić od
nośnie ciężaru realnego, który był już wpisany w chwili, gdy 
nadano własność ograniczoną. Z bezpodstawnego uwidocznie
nia odsyłacza nie można zatem wnosić, że prawo uprawnionego 
do poboru udziału brutto zostało w czymkolwiek ograniczone.

Nabywca prawa, wpisanego do księgi naftowej, nie może się 
też powołać na zaufanie do niej, bo jest to możliwe tylko wów
czas, gdy polega się na wpisie, dotyczącym nadania, uchylenia 
lub ograniczenia praw, zaufanie nie odnosi się zaś do wpisów, 
które mają na celu wskazanie pewnych stosunków prawnych 
a w szczególności do takich, których nie w ykonuje się na pod
stawie zarządzenia sądu. N ie można więc skutecznie powołać 
się na uwidocznienie dokonane przez urzędnika, którem u po
wierzone jest uskutecznienie wpisów zarządzonych przez sąd, 
jeżeli ono jest wadliwe i nie polega na uchwale sądowej a nie 
zawiera wpisu praw lub  ich wykreślenia. Ten, kto zamierza 
nabyć prawa, które wpisuje się do ksiąg gruntowych, powinien 
bowiem dokładnie badać wpisy, dokonane w księdze gruntowej 
a nie polegać wyłącznie na uwidocznieniu. Jeżeli więc ciężar 
realny wpisany jest na nieograniczonej własności pola nafto
wego, to wpis ten nie może być ani obalony, ani ograniczony 
wskutek tego, żc urzędnik hipoteczny, wpisując ograniczone 
prawo własności uwidocznił, że przedtem dokonany wpis od
nosi się do ograniczonego prawa własności. Nabywca nieogra
niczonej własności pola naftowego nie może więc skutecznie 
powołać się na to, że polegał na odsyłaczu, gdyż rzeczą jego 
było zbadać treść samego wpisu, z którego wynika, że obciąże
nie dotyczy własności nieograniczonej. Nabywcy, który nie ba-

wego, skoro ciężar wyżej w spom niany w pisany został 
na  p raw ach  w ydobyw ania żywicy ziem nej, czasowo 
n ieograniczonej w łasności po la  naftow ego obj. whl. 
168 ks. naftow ej Sądu G rodzkiego w D rohobyczu 
i w pisanie p rzy  tym  w pisie cyfry I  n ie  up raw niało  
u rzędn ika  h ipotecznego do zam ieszczenia na  ka rc ie  C. 
p rzy  zain tabulow anym  tam  ju ż  pop rzednio  ciężarze 
realnym  poboru  10%  u dzia łu  b ru tto  odsyłacza „ad
I. B.“  i  z fak tu  zam ieszczenia tak iego  odsyłacza nie 
m oże pozw any wywodzić żadnych  praw , gdyż n ie  
b łęd n a  w ykładnia  cytow anych tu  przepisów  przez 
u rzędn ika  w ykonyw ującego w pis w  księdze naftow ej 
i  zam ieszczony przez niego poza treścią sam ego w pi
su m yln ie  odsyłacz, stanow ią o praw ach  stron  i  ich  
dob re j w ierze, lecz treść sam ego w pisu i  dokum en
tów, na  k tó rych  .wpis został oparty . Poniew aż b rak  
było tw ierdzeń  fak tycznych , aby  E. W . i F . W. w cza
sie m iędzy  11 lu tego  1908 a 2 lip ca  1909 zaw arli ja 
k iś a k t praw ny, m ocą którego  ogran iczyliby  wpis 
1 0%  u dzia łu  b ru tto , obciążający p ie rw o tn ie  n ieogra
niczoną własność po la  naftow ego obj. w hl. 168 ks. 
naftow ej S ądu  G rodzkiego w  D rohobyczu  po  dzień 
1 grudn ia  1932, p rze to  fa k t zam ieszczenia powyższe
go odsyłacza n ie  m a znaczenia an i konstytutyw nego 
an i dek larato ry jnego , i  m yln ie  wysnuwa S ąd  A pela
cy jny  z tego fak tu  w nioski, że praw o po b o ru  10%  
ud z ia łu  b ru tto  ciąży jedyn ie  n a  ogran iczonej własno-

dał wpisu, zarzucić należy niedbalstwo a ono stoi na równi 
z wiadomością o stanic ksiąg gruntowych (Adler, Das Publizi- 
tiitsprinzip 1899, str. 124). W obec treści wpisu było nawet 
zbędne badanie dokumentów, chociaż i one przekonałyby na
bywcę o tym, do czego odnosi się wpis procentów brutto, czy 
do ograniczonej, czy też do nieograniczonej własności.

Wskazać też należy na to, że odsyłacz, wskazujący na ogra
niczone prawo własności pola naftowego, może mieć także i to 
znaczenie, że procentami brutto  jest obciążona również ogra
niczona własność, która powstała po wpisie ciężaru realnego 
na własności nieograniczonej.

II. Procenty brutto stanowią według ustawy z 9 stycznia 
1907 ciężar realny. Z istoty takiego ciężaru (Ehrenzwcig, Sy
stem des ocsterreichischen allgemeincn Privatrccht 6 wyd. 
t. I, styczeń 1923, str. 391 i n., a co do udziałów brutto  Ro
senberg, K odeks naftowy, t. II, 1913, str. 34 i n.) wynika, że 
prawo poboru obciąża przedmiot, że więc zachodzi odpowie
dzialność tylko rzeczowa, każdorazowy właściciel obowiązany 
jest jednak osobiście do oddawania tego, co w czasie, gdy jest 
on właścicielem obciążonego przedmiotu przypada uprawnio
nemu. Obok odpowiedzialności rzeczowej odnośnie samego pra
wa istnieje więc odpowiedzialność osobista właściciela za po
szczególne świadczenia.

Z tego powodu uprawnionemu do poboru udziału w docho
dach minerałów żywicznych właściciel pola naftowego odpo
wiada nie tylko polem naftowym, lecz także osobiście za od
powiednią część dochodów, osiągniętych w czasie, kiedy był 
właścicielem. Maurycy Allerhand
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ści po la  naftow ego i  że pozw any dzia ła ł w  zaufan iu  
do księgi publicznej.

N ie  p rzem aw iają  za trafnością  ty ch  wniosków tak 
że dalsze argum enty , w  zaskarżonym  w yroku p rzy to 
czone.

B ez znaczenia je s t w szczególności fak t, że w  um o
w ie z 11 lu tego  1908 pow ołali się kon trah en c i na 
k o n tra k t z 14 g ru d n ia  1907, na  podstaw ie k tórego 
F. W . n ab y ł o d  M. T. p raw a naftow e n a  parcelach  
na w stęp ie  w ym ienionych  n a  la t  25 od  1 g ru d n ia  1907 
do 1 g ru d n ia  1932, gdyż ta  w zm ianka n ie  dowodzi 
an i że 10%  udz ia ł b ru tto  m ia ł być zain tabulow any 
na ograniczonej w łasności po la  naftow ego, an i że to 
praw o rzeczowe m iało  trw ać ty lko  do 1 g ru d n ia  1932, 
zwłaszcza że w  um ow ie powyższej pow ołu ją  się kon 
trah en c i także n a  dokum enty , n a  podstaw ie których  
F . W . uzyskał praw o w łasności ta k  dzia łek  na wstę
p ie  w ym ienionych, ja k  i  nieogran iczoną własność pola 
naftow ego, z czego m ożnaby rów nież dalsze wysnuć 
w nioski, w prost odm ienne, co do c h a rak te ru  10%  
u d zia łu  b ru tto  i sposobu jego zabezpieczenia. O ko
liczności zaś, że um ow ą z 23 czerwca 1909 o dstąp ił
F. W. ograniczoną do 1 g ru d n ia  1932 w łasność pola 
naftow ego E. W ., że w łasność b ru ttó w  przechodziła 
z F. W . na  E. W. i odw ro tn ie  i że p rzy  tych p rzen ie
sien iach  zamieszczono odsyłacz „ad  I . k . B .“, n ie  m ają  
w ięc p rzy  w ykładni um owy z 11 lu tego  1908 żadnego 
znaczenia  z pow odu, że fak ty  te  zaszły ju ż  po  te j 
um ow ie, i  że w odnośnych ak tach  co do charak te ru  
udziałów  b ru tto  n ie  m a żadnego w yjaśn ien ia , zaś co 
do odsyłacza także z m otyw ów  ju ż  poprzedn io  p rzy
toczonych.

Zagadnien ie  isto tne  d la  w yniku  spraw y n ie  zostało 
w ięc dotychczas dostatecznie  w yjaśnione i  kw estia ta  
w ym aga dow odu (a rt. 243 k. p . c.). W  piśm ie p rzy
gotowawczym z 16 g rudn ia  1935 i  na  rozpraw ie w  dniu  
18 grudn ia  1935 i  18 m arca 1926 przy toczył pozw any 
okoliczności fak tyczne, w śród k tó ry ch  um ow a z 11 
lutego 1908 przyszła do sk u tk u  i  ofiarow ał dowody 
ze św iadków  na okoliczność, że w olą stron  było usta
now ienie praw a poboru  1 0%  u dzia łu  b ru tto  tylko 
na  czas od 1 g rudn ia  1907 do 1 g rudn ia  1932 i  zain- 
tabulow ania go jak o  obciążenia ograniczonej w ła
sności po la  naftow ego i  że ty lko  sku tk iem  mylnego 
poglądu  na  tę  kw estię ze strony  doradcy  praw nego 
zaszły w zm ianki o tym , czy 10%  udz ia ł b ru tto  m a 
być w ieczysty czy też czasowy, skoro obydw a rodzaje  
b ru ttów  w  przem yśle naftow ym  obok siebie istn ie ją  
i są p rzedm io tem  obro tów  i powyższej lu k i w kon
trakc ie  żaden p rzep is  ustawowy n ie  uzupełn ia , przeto  
p rzesłuchanie  powyższych św iadków  celem  uzyskania 
podstaw y do w ykładni um ow y z 11 lu tego  1908 było

konieczne, zwłaszcza że p rzesłank i, n a  k tó ry ch  oparł 
się Sąd A pelacyjny , ja k  ju ż  w yżej w yjaśniono, były 
niew ystarczające.

P om inięcie  w ięc tych  dowodów p rzez S ądy  n iż
szych in stan c ji stanow i pogw ałcenie przepisów  art. 
243 k. p . c. i  uzasadnia  podstaw ę kasacy jną z 1. 2 
art. 426 k. p . c. Sąd N ajwyższy zaskarżony wy
ro k  uch y lił i  odesłał spraw ę Sądowi A pelacyjnem u 
do ponow nego rozpoznania  po  u zupe łn ien iu  w  k ie 
ru n k u  w yżej wskazanym .

W obec uchy len ia  zaskarżonego wyroku z przyczyn 
w art. 426 1. 2 k . p . c. przytoczonych, zbędne jest 
rozpatryw anie podstaw y kasacyjnej z 1. 1 powyższe
go a rtyku łu . W  odpow iedzi na  odnośne wywody skar
gi k asacy jnej należy  tu  jed n a k  podkreślić , że powód 
o p a rł roszczenie pozwem dochodzone n a  p raw ie rze
czowym (§ 7 ustaw y naftow ej z 1907), n ie  zaś na 
zobow iązaniu osobistym  pozwanego, a w ięc wywody 
skarg i kasacyjnej, u siłu jące uzasadnić  także  osobistą 
odpow iedzialność pozw anego do honorow ania jego 
2 ,8%  ud z ia łu  b ru tto  —  jak o  spóźnione —  n ie  m o
gą być uw zględnione. N ie m oże też pow ód uzasadnić 
słuszności swego roszczenia sam ym  fak tem , że w  um o
w ie z 11 lu tego  1908 n ie  m a w zm ianki o ogranicze
n iu  praw a pob o ru  udziałów  b ru tto  do 1 g ru d n ia  1932 
i  że ten  ciężar realny  n ie  został w pisany jak o  obcią
żenie nieogran iczonej w łasności po la  naftow ego — 
gdyż z ak tu  n ie  w ynika, rów nież, aby  ud z ia ł b y ł w ie
czysty —  na  nieogran iczonej zaś w łasności pola naf
towego m ogą być za in tabulow ane także praw a czaso
wo ograniczone, a w ięc c h a rak te r ud z ia łu  m usi być 
w yjaśniony i  pow ód n ie  m oże się pow ołać na  zaufa
n ie  do ksiąg gruntow ych, że udz ia ł jego je s t wie-

733.
U m owa o w ynagrodzenie za  pośrednictw o w  za

warciu m ałżeństw a je s t sp rzeczna  z  d o b rym i obycza
ja m i1).

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 15 grudnia 1936 C. II. 1927/36.

S ąd  Najwyższy od d a lił skargę kasacy jną pow ód
k i, w niesioną na  w yrok S ądu  O kręgowego w  Sam bo
rze z 5 m arca 1936 sygn. I .  Ca. 194/36.

’) Tak samo orzeczenie z 3 lipca 1936 C. II. 628/36, ogłoszo
ne w Gazecie Sądowej W arszawskiej N r 48 z 1936, oraz orze
czenia z 11 luteg6 1937 C. II. 2354/36, z 17 sierpnia 1937 C. II. 
450/37, z 12 sierpnia 1937 C. II. 408/37 i z 22 listopada 1937 
C. II. 1539/37.
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S karga kasacyjna pow ódki pow ołu je  się n a  obie 
podstaw y zaskarżen ia  z art. 426 k. p . c., lecz bezza
sadnie.

N aruszen ia  praw a m ateria lnego  ze stanow iska L. 1 
art. 426 k. p . c. d o p a tru je  się skarga kasacyjna 
w  b łęd n e j w ykładni p rzep isu  a rt. 517 k. z. o raz  w  n ie 
właściwym zastosow aniu art. 55 i  56 k. z., o ile  Sąd 
odwoławczy p rzy jm uje , że um ow a o w ynagrodzenie 
za pośrednictw o w zaw arciu m ałżeństw a je s t  sprzecz
n a  z dob rym  obyczajem , skoro p rzep is  § 879 u. c. 
n ie  obow iązuje, a kodeks zobow iązań w n iczym  nie  
ogranicza ważności um owy o zap ła tę  za pośrednictw o 
p rzy  zaw ieran iu  m ałżeństw a.

Z arzu ty  te  są chybione.
P om ija jąc  fak t, że w edług usta leń  zaskarżonego 

w yroku um ow a o pośrednictw o n ie  została wykaza
na, to jed n ak  w ykazanie um owy byłoby bez zna-

Sąd  Najwyższy podziela  pog ląd  p raw ny  S ądu  od
woławczego, że um ow a o w ynagrodzenie za pośred
nictw o w  zaw arciu m ałżeństw a sprzeciw ia się dobrym  
obyczajom .

Założeniem  art. 517 k. z., k tó ry  stanow i o pośred
nictw ie, n ie  je s t niew ątp liw ie  pośrednictw o w  zawie
ran iu  m ałżeństw .

W edług  zasadniczego p rzep isu  a rt. 56 k. z. um owy 
treści n iem ożliw ej do w ykonania , um ow y sprzeczne 
z  po rządk iem  publicznym , ustaw ą lu b  dobrym i oby
czajam i, są nieważne.

P rzep is  te n  n ie  w ylicza um ów  zakazanych  lub  
p rzeciw nych dobrym  obyczajom , ja k  to  m ia ło  m ie j
sce w  przep is ie  § 879 u. c. a., a czyni to  dlatego, że 
w yliczenie n ie  m ogłoby być n igdy  w yczerpujące, w ięc 
pozostaw ia k w alifikac ję  um ów  judyka tu rze .

K ażde dz ia łan ie  lu dzk ie  byw a oceniane n ie  tylko 
z  p u n k tu  w idzenia faktycznego znaczenia  tegoż dzia
łan ia , lecz także ze stanow iska zam iarów , chęci oso
by  d ziała jącej i  stosunku tego dzia łan ia  do otoczenia.

Czynności pew nej osoby, m ające  n a  celu  w yszuka
n ie  d la  mężczyzny odpow iedn iej żony a d la  kobiety  
odpow iedniego m ęża, zapoznanie  tych  osób ze sobą, 
pom oc w e w zajem nym  spo tykan iu  się odnośnych 
osób, s ta ran ie  się nak łon ić  jed n ą  czy drugą stronę 
do zaw arcia m ałżeństw a, p rzez przedstaw ienie  oko
liczności korzystnych  d la  jed n e j czy d rug ie j strony, 
je s t pośredniczeniem  w zaw ieran iu  m ałżeństw .

Jeżeli za tego rod za ju  czynności zastrzeżono w yna
grodzenie, ja k  to  m a m iejsce w  p rzy p ad k u , pod  w a
ru n k iem  dojścia do sk u tk u  m ałżeństw a, to  um ow ę 
tak ą  m usi się uznać  na  niew ażną, ho  się sprzeciw ia 
dobrym  obyczajom , a niew ażna um ow a n ie  m oże ro 
dzić zaskarżalnego zobow iązania.

P ośrednikow i n ie  chodzi zawsze o to, czy sko ja
rzone przez niego m ałżeństw o będzie  dobrane, szczę
śliw e czy n ie , lecz także o to, aby  doprow adzić  m ał
żeństwo do sk u tk u  i  otrzym ać wynagrodzenie. P rzy  
ko ja rzen iu  m ałżeństw a pośredn ik  n iek iedy  n ie  po
sługu je  się praw dziw ym i przedstaw ieniam i i  środka
m i bez zarzu tu .

D latego, m ając  na  uw adze cele i  znaczenie m ałżeń
stw a oraz niew łaściw e n iek iedy  m ożliw ości sposobu 
działan ia  pośrednika, um owy o w ynagrodzenie za 
pośrednictw o w  zaw arciu m ałżeństw a należy  ze sta
now iska p rzep isu  a r t .  56 k. z. uznać za sprzeczne 
z dobrym i obyczajam i.

W obec powyższego stan u  rzeczy je s t bez znaczenia 
zarzu t pogw ałcenia isto tnych  przepisów  postępow a
n ia  z L. 2 a rt. 426 k. p . c., że Sąd odwoławczy n ie  
dopuścił dowodu- ze św iadka N atana  N ., rab in a , na 
okoliczności fak tyczne, iż istn ie je  zwyczaj płacenia 
w ynagrodzenia osobom , k tó re  pośredniczą p rzy  za
w arciu  m ałżeństw a, o raz  że w edług zw yczaju w yna
grodzenie to  w ynosi około 2 do 3°/o w artości posagu.

D o w arunków  pow stania p raw a zwyczajowego, 
m iędzy innym i, koniecznym  jest, aby  zwyczaj sam 
n ie  sprzeciw iał się m oralności i dobrym  obyczajom .

Poniew aż zaś, ja k  wyżej w ykazano, pośredniczenie 
w zaw arciu  m ałżeństw a za w ynagrodzeniem  sprzeci
w ia się dob rym  obyczajom , prze to  obo ję tną  je s t rze
czą, czy w  od łam ie  społeczeństw a żydowskiego istn ie
je  zwyczaj tego rodzaju .

734.
U staleniem  osoby spraw cy uszkodzenia  cielesnego, 

zaw artym  w  w yro ku  Sąd u  karnego, je s t  Sąd  cyw ilny  
zw iązany.

P ow ód obow iązany je s t zw rócić pozw anem u  koszty  
procesu co do  te j  części roszczenia, z  k tó ry m  się  n ie  
utrzym ał.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego 
z 16 lutego 1937 C. II. 2545/36.

W yrok Sądu A pelacyjnego w  K rakow ie, zaskarży
ły  obydw ie strony  z pow odu naruszenia  praw a m a
teria lnego  (a rt. 426 1. 1 k . p . c .) ,  pozw ana ponadto  
także z pow odu pogw ałcenia isto tnych  przepisów  po
stępow ania  (a rt. 426 1. 2 k . p . c.).

N a uzasadnien ie  tego ostatniego zarzu tu  przytacza 
pozw ana, iż Sądy niższych in stan c ji n ie  rozpatrzy ły  
je j  obrony , idącej w tym  k ie ru n k u , że rów nież p o 
w ódka, k tó ra  sprow okow ała b ó jk ę  ponosi w inę w za
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danym  je j uszkodzeniu oka —  a w szczególności nie 
przeprow adziły  dow odu ze znawcy lekarza  i ze św iad
ków A nny G. i  H onora ty  M., pow ołanych  przez p o 
zwaną. Dow ód z o p in ii biegłego został pow ołany ce
lem  stw ierdzenia  —  że pow ódka po  w ybiciu oka n ie  
m ogłaby brać  udziału  w dalszej bójce, a więc że n ie  
pozw ana lecz in n a  osoba w ybiła pow ódce oko. P o 
niew aż praw om ocnym  w yrokiem  S ądu Okręgowego 
w  K rakow ie ż 25 paźdz ie rn ika  1934 II I .  K. 148^34, 
orzeczono, że pozw ana  w ybiła  pow ódce lew e oko 
w bójce i poniew aż w m yśl przepisów  art. 7 k. p . c. 
Sąd cywilny tym  w yrokiem  je s t związany, przeto 
op in ia  biegłego n ie  m ogła m ieć d la  spraw y żadnego 
znaczenia i pom inięcie  tego dowodu było w p rzep i
sach art. 243 k. p . c. uzasadnione. N ie zachodziła 
rów nież po trzeba  p rzesłuchania  pow ołanych wyżej 
św iadków  —  gdyż zostały one w spraw ie k a rn e j na 
p rzebieg b ó jk i bardzo  szczegółowo przesłuchane 
w obecności obydw u stron  procesowych i Sądy n iż
szych in stan c ji m ogły swe ustalen ia  faktyczne w kw e
stiach  spornych  poczynić na  podstaw ie a k t karnych
II I .  K. 148/34 (a rt. 262 k. p . c.) i n ie  pogwałciły 
przez to  jak ichko lw iek  przepisów  postępow ania. 
O bronę pozw anej w k ie ru n k u  w iny podzielonej oby
dwa Sądy niższych in stan c ji rozpatrzy ły  usta lając , 
że n ie  pow ódka lecz pozw ana całe zajście spow odo
w ała, nap ad a jąc  n a  pow ódkę bez żadnego powodu. 
W tym  też ty lko  d z ia łan iu  pozw anej do p a trzy ł się 
S ąd A pelacy jny  rozm yślnego działan ia  pozw anej, nie 
p rzy ją ł natom iast, aby  pozw ana w ybiła  rozm yśbiie 
oko powódce, a więc n ie  zachodzi rów nież zarzuco
n a  sprzeczność m iędzy usta len iam i zapadłego w yro
k u  karnego  —  a usta len iam i zaw artym i w zaskarżo
nym  wyroku.

P odstaw a kasacyjna z L. 2 a rt. 426 k. p . c., wywie
dziona przez pozw aną w powyższym k ieru n k u , n ie  
je s t w ięc uspraw iedliw iona.

M ylną p raw ną ocenę spraw y uzasadnia  powódka 
w k ie ru n k u , że p rzyznane je j  odszkodow anie za u tra 
tę  oka i  oszpecenie je s t za n isk ie  i żąda podwyższe
n ia  tegoż do kwoty 18.000 zł zgodnie z żądaniem  po
zw u —  zaś pozw ana n a  uzasadnien ie  te j podstaw y 
p rzy tacza —  że naw iązka za b ó l w kw ocie 2.000 zł 
je s t za wysoka i żąda  obn iżen ia  te jże do kw oty 500 zł, 
że odszkodow anie za oszpecenie pow ódce się n ie  n a 
leży d la  b ra k u  w iny rozm yślnej p rzy  uszkodzeniu — 
że pow ódka n ie  m a p raw a do odsetek  zwyżki i  że 
pozw anej należało  p rzyznać odpow iednią  część ko
sztów przew odu apelacy jnego , poniew aż w przew a
żającej części sp ó r w te j  in stanc ji w ygrała. P rzyzna
n a pow ódce naw iązka za ból i  oszpecenie je s t odpo
w iednia ze w zględu n a  czas trw an ia  choroby , nasile

n ie  bó lu  i  trw ałe  w oczy w pada jące  sk u tk i zadanego 
uszkodzenia, a w ięc Sąd Najwyższy n ie  zn a jd u je  żad
nej praw nej podstaw y an i do podw yżki tego odszko
dow ania w  m yśl żądan ia  pow ódki, an i do obniżenia 
tegoż w edług w niosków  pozw anej. P rzyznan ie  po 
wódce powyższego odszkodow ania z n a jd u je  uzasad
n ien ie  w  p rzep isach  §§ 1325 i  1326 u. c., a  w szcze
gólności pozw ana je s t obow iązana do zap łacenia  po 
wódce także naw iązki za oszpecenie — skoro w edług 
usta leń  Sądu A pelacyjnego pow ódka doznała  tego 
oszpecenia w bójce, w yw ołanej p rzez pozw aną i sku t
kiem  u razu  zadanego przez tą  ostatn ią , a bez znacze
nia je s t okoliczność, że pozw ana n ie  działała  w  za
m iarze w ybicia pow ódce oka.

Pow ódka żąda zap łaty  odsetek  o d  dn ia  pozwu, n ie  
zaś odsetek zw łoki za czas przeszły, a w ięc roszczenie 
je j  w te j części, je s t w p rzep isach  § 1334 u. c. zdanie 
o statnie, uzasadnione.

Słusznie n a tom iast żali się pozw ana, na  w yrok Są
du A pelacyjnego w części dotyczącej kosztów prze
w odu apelacyjnego. P rzedm io tem  postępow ania ap e 
lacyjnego by ła  kw ota 18.000 zł, —  a pow ódka u trzy 
m ała się z roszczeniem  w kw ocie 2.500 z ł czyli wy
grała  spó r zaledw ie w 13% , zaś w  8 7 %  przegrała. 
W  tym  też stosunku należało  w m yśl a rt. 102 k. p . c., 
koszty przew odu apelacyjnego  rozdzielić. W  m yśl te j 
zasady powódce przysługiw ała ty tu łem  kosztów prze
w odu apelacyjnego kw ota 51 z ł 48 gr, pozw anej zaś 
344 z ł 52 gr —  a po  p o trącen iu  od  te j o sta tn ie j su
m y kw oty 51 z ł 48 gr, pozostaje  n a  rzecz pozw anej 
nadw yżka w  kw ocie 293 z ł 04 gr. W  te j więc części 
Sąd N ajwyższy skargę kasacy jną pozw anej uw zględ
n ił  i zm ienił zaskarżony wyrok. T e sam e zasady p rzy
ją ł  Sąd  Najwyższy p rzy  przyznan iu  kosztów  przew o
du kasacyjnego i  zasądził n a  rzecz pozw anej od  po
w ódki nadw yżkę kosztów w kw ocie 366 z ł 30 gr.

735.
P olskie  K o le je  Państw ow e n ie  mogą p o  up ływ ie  

ro ku  od  czasu zw rócenia im  wagonu dochodzić  w y
nagrodzenia z  ty tu łu  rzekom ego uszkodzenia  tego wa
gonu  p rze z  jego  najemcą.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 18 lutego 1937 C. II. 2501/36.

Sąd Najwyższy w spraw ie Po lsk ich  K olei Państw o
w ych przeciw ko A ndrzejow i F., B iu ro  Spedycyjno- 
Celne w W arszawie, pozw anem u o 611 z ł 03 gr, od 
d a lił skargę kasacyjną pow oda na w yrok  Sądu O krę
gowego we Lwowie z 2 czerwca 1936 V. Ca. 623/36.
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Pow ód zarzuca w skardze kasacyjnej naruszen ie  p ra 
wa p rzez b łęd n ą  jego w ykładnię  i  n iew łaściw e zastoso
wanie, w szczególności d o p a tru je  się naruszen ia  prze
p isu  § 1111 u. c. W ywodom  jego jed n a k  n ie  m ożna 
p rzyznać słuszności.

P rzep is  ten , n ak łada jący  n a  w ynajm ującego  obo
w iązek dochodzenia roszczeń z ty tu łu  uszkodzenia 
rzeczy n a ję te j  n a jd a le j do ro k u  p o  od d an iu  rzeczy 
n a ję te j,  a to p o d  rygorem  u tra ty  praw a, m a n a  celu 
w idocznie zapobiec trudnościom , ja k ie  by  się nasu
wały p rzy  u s ta lan iu  okoliczności, dotyczących uszko
dzenia, dop iero  po  upływ ie dłuższego czasu o d  chw i
l i  oddan ia  p rzedm io tu  n a jm u  w ynajm ującem u.

P rzep is  ten  m a c h a rak te r p raw a  bezw zględnie obo
w iązującego i  w spom niany te rm in  n ie  m oże być 
w drodze umowy n a  korzyść w ynajm ującego zm ie
niony.

N iesłusznie wywodzi skarżący, jak o b y  w p rzy p ad 
ku  obow iązek zap ła ty  spo rnej sum y n ie  pozostaw ał 
w zw iązku ze w spom nianym  p rzepisem , gdyż zda
n iem  skarżącego obow iązek ten  o p ie ra  się n a  osob
ne j um ow ie, m ianow icie n a  a rt. 6 um ow y z daty 
Śniatyn, 14 w rześnia 1928.

O bow iązek w ynagrodzenia szkody o b ję te j powyż
szą um ow ą je s t  w  zasadzie iden tyczny  z obow iąz
k iem  w ynikającym  z § 1111 u. c. a  ty lko  spraw a wy
rów nania  te j  szkody, w  szczególności n a  podstaw ie 
jednostronnego obliczenia wysokości szkody przez 
Z arząd Kolejow y została w um ow ie te j w sposób 
szczególny na  korzyść pow oda unorm ow ana.

O koliczność ta  zatem  n ie  m oże zm ienić sam ej isto 
ty  roszczenia, jako  odszkodowawczego na zasadzie 
§ 1111 u. c.

R ów nież bez wpływ u n a  ocenę spornego zagadnie
n ia  pozostać m usi fak t, że sporny  w agon u leg ł n a 
praw ie jeszcze w ciągu trw an ia  n a jm u  i  następn ie  
dalej p rzez jak iś  czas znajdow ał się w najem nym  
używ aniu pozw anego, bo  chodzi tu  także o szkodę 
pow stałą d la  pow oda w  czasie trw an ia  n a jm u , z po
wodu k tó re j zaistn ia ło  d la  skarżącego roszczenie 
o zw rot te j  szkody.

Z ty ch  wszystkich względów pogląd  skarżącego, ja 
koby sporne roszczenie podlegało  30, w zględnie 20- 
le tn iem u  p rzedaw nieniu  n ie  m oże się ostać.

736.

O bniżen ie  sto p y  odse tek  ustaw ow ych m a m oc obo
wiązującą także  do  odse tek  zaległych, chociażby w ie
rzyc ie l p rzeprow adził kapita lizacją  tych  odsetek.

Sąd Najwyższy po  rozpoznaniu  skarg i kasacyjnej 
pow oda na w yrok  S ądu  A pelacyjnego w K atow icach 
z 6 lutego 1936 1. CA. 627/35 zaskarżony w yrok, n ie  
n aruszając tych jego ustępów , w  k tó rych  zatw ierdzono 
odrzucenie  zarzu tu  pow agi rzeczy zasądzonej oraz 
zasądzono na rzecz pow oda od  pozw anych koszty spo
ru  w  pierw szej in stanc ji w kw ocie 1.569 z ł 80 gr 
i  w d rug ie j in stanc ji w kw ocie 899 z ł 50 gr, w  pozo
stałych  częściach o tyle zm ienia , że zasądzoną od po
zw anych jak o  dłużników  osobistych po  1/3 części su
m ę 20.768 z ł 93 gr z 10%  odsetkam i od  6 m a ja  1933 
na sum ę 17.315 z ł 48 gr z 8 %  odsetkam i od  6 m aja  
1933 obniża, odnośnie określonego w ustęp ie  A  sen
ten c ji zaskarżonęgo w yroku p raw a zastaw u d la  sumy 
kaucy jne j 50.000 . z ł p reno tac ję  przeniesien ia  częścio
w ej w ierzytelności w kw ocie 31.540 z ł 37 gr zpn . na 
rzecz pow oda uskutecznioną jedyn ie  co do n iezapła
conej dotychczas reszty te j p re ten sji w kw ocie 17.315 
z ł 48 gr z 8 %  odsetkam i od  6 m a ja  1933 za u spra
w iedliw ioną uznaje , pozw anych n a  zapłacenie  powo
dowi po  1/3 części w spom nianej sum y 17.315 z ł 48 gr 
z 8 %  odsetkam i od  6 m a ja  1933 także z h ip o tek i 
reah iości o b j. w hl. 875 ks. gr. Czechowice, m ianow i
cie z kau c ji n a  karc ie  ciężarów  te j realności w poz. 7 
hipo teczn ie  zabezpieczonej, zasądza, co do reszty 
z sum y 20.758 z ł 93 powództwo oddala , koszty po
stępow ania kasacyjnego w zajem nie znosi, zw rot k a u 
c ji kasacyjnej pozw anym  postanaw ia.

Pozw ani zaskarżają  w yrok  S ądu  A pelacyjnego 
z obydw óch podstaw  kasacyjnych  w  art. 426 k. p . c. 
w ym ienionych.

O ile  chodzi o za rzu t naruszenia  przepisów  § 41 
lit. a ust. h ip . §§ 1405, 1408 u. c. o raz o zarzu t p o 
gwałcenia isto tnych  przepisów  postępow ania przez 
pom inięcie  dowodów, ofiarow anych  przez ob ronę, to 
w ywodom skarżących n ie  m ożna przyznać słuszności.

Sąd A pelacyjny  tra fn ie  uzasadnił leg itym acją  b ie r
ną  pozw anych jak o  h ipotecznych  w łaścicieli obciążo
nych  kau c ją  nieruchom ości, odnośnie powództwa 
o uspraw iedliw ien ie  spornej p renotacji.

Skarżący wywodząc, że w yłącznie legitym ow anym  
być m o i e w łaściciel kau c ji h ipo tecznej, t j .  Związek 
„ P ro le ta r ia t14 przeoczają , że w n in iejszym  przypadku  
stosunek praw ny m iędzy  stronam i o be jm uje  dwie 
od rębne  kw estie, a to :

1) kw estię przeniesien ia  odpow iedniej części k au 
c ji  h ipo teczne j w kw ocie 50.000 zł zain tabulow anej 
n a  rzecz „ P ro le ta ria tu 11 w raz z zaistn iałą  w  ra 
m ach  te j k au c ji p reno tac ją  „ P ro le ta r ia tu 11 w kwo
cie 31.540,37 zł znp .;

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędu Najwyższego
z 18 lutego 1937 C. II. 2546/36.
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2) kw estię u sta len ia  wysokości w spom nianej p re 
ten sji 31.540,37 z ł w ram ach  powyższej k au c ji h ip o 
tecznej d la  50.000 z ł zain tabulow anej.

K w estia p o d  1) dotyczy w yłącznie pozbycia praw  
„ P ro le ta r ia tu 14, pow ód jed n ak  n ie  m ia ł podstaw y do 
w ytoczenia pow ództw a przeciw  te j osobie, skoro 
w zw iązku z cesją z 26 lipca 1937 uzyskał ju ż  od  po- 
zbywcy dokum en t zda tny  do in ta b u la c ji tego prze
lew u, a to  dek larac ją  z 1 g ru d n ia  1932.

K w estia pod  2) dotyczy n a tom iast w yłącznie po
zw anych jak o  obecnych w łaścicieli realności obciążo
ne j kauc ją  hipo teczną, gdyż pow ód m a  przeciw ko 
n im  w sporze w ykazać, że w ram ach  te j kauc ji za
istn ia ła  przeciw ko n im  w ykonalna w ierzytelność 
w kw ocie 31.540,37 zł.

O b ie te  jed n ak  kwestie pozostają  ze sobą w ści
słym  zw iązku, poniew aż dopiero  w spom niana cesja 
i dek la rac ja  d a ją  pow odow i leg itym ację  do żądania  
u sta len ia  wysokości p re ten sji jego w ram ach  wspo
m niane j k au c ji hipo tecznej.

W  tym  stan ie  rzeczy Sąd A pelacyjny , odrzucając 
zarzu t b ie rn e j leg itym acji, n ie  naruszył przepisu  
§ 41 lit. a, a w łaściwie l i t  c, ust. h ip .

S ąd A pelacyjny  niew adliw ie u sta lił, że cesją z 26 
lipca 1927 „ P ro le ta r ia t44 przen iósł swą p re tensję  
w kw ocie 31.540,37 zł zpn., jak ą  m ia ł do „Życia44 
i „D om u R obotniczego44, na  pow oda, że w k o n trak 
cie ku p n a  i sprzedaży z 8 s ie rpn ia  1930, k tórym  „Dom 
R obotniczy44 sp rzeda ł swą (obciążoną k auc ją ) rea l
ność pozw anym , ci osta tn i p rzy ję li do zap ła ty  n a  ra 
ch u n ek  ceny k u p n a  za in tabulow aną pod  poz. 7 kar
ty  C. p re tensję  „ P ro le ta r ia tu 44 jeszcze n ie  w yrówna
ną w wysokości 39.949,35 zł w raz z odsetkam i za czas 
od  1 stycznia 1930 od  kw oty 31.540,37 z ł bieżącym i, 
że adw okat Józef W. listem  z 24 grudn ia  1930 zaw ia
dom ił pozw anych im ieniem  pow oda o powyższej ce
s ji i  wezwał ich , by tę  cedow aną kw otę podaną  w kon
trakc ie  k u p n a  do rąk  jego zap łac ili, że K om itet W y
konawczy Funduszu  Budow y Domów Ludow ych w li
ście z 24 grudn ia  1930 zobow iązał się im ieniem  po
zwanych zapłacić  powodowi pełną kw otę spornej 
obecnie w ierzytelności do końca m a ja  1931.

W  św ietle tych  usta leń  zasądzenie w zasadzie spo r
nej p re tensji na rzecz pow oda z n a jd u je  pełne uza
sadnien ie  w §§ 1392, 1396 u. c., S ąd  A pelacyjny  po
n ad to  o p a rł sw7e rozstrzygnięcie na  p rzep isach  o ob
jęc iu  d ługu  (§§ 1405, 1408 u. c.).

Poniew aż ju ż  w spom niane przepisy §§ 1392, 1396 
u . c. w ystarczają do uzasadn ien ia  zasądzenia spornej 
sum y, p rzeto  od p ad a  p o trzeba  rozp raw ian ia  się z wy
w odam i skarżących, zw alczającym i zastosow anie §§

1405, 1408 u. c., sku tk iem  czego Sąd N ajwyższy wy
wody te pom ija.

O dnośnie kw estii oprocentow ania zaległego k a p i
ta łu  przeprow adziły  Sądy rozpraw ę w yczerpująco 
i dok ładnie , bezzasadnie zatem  d o p a tru ją  się skarżą
cy podstaw y k asacy jnej z L. 2 a rt. 426 k. p. c. w po
m inięciu  dowodów przez n ich  pow ołanych. Z resztą 
skarżący n ie  w ym ieniają tych  dowodów (art. 
427 k. p . c.).

N ie  m ożna n a tom iast odm ów ić słuszności wywo
dom  skarżących, o ile  dotyczą zarzu tu  naruszen ia  de
k re tu  P rez. R zp. z 3 g ru d n ia  1935 o wysokości od
setek  ustaw ow ych Dz. U. poz. 545.

Zaskarżony w yrok  zap ad ł 6 lu tego  1936, a w ięc 
po  w ejściu w życie powyższego dek re tu , bo  po 
7 g ru d n ia  1935 (a rt. 7 cyt. d ek r.).

S tosow nie zatem  do art. 1, 3 ustęp 1, 4  tego de
k re tu  ulega obniżen iu  cała sum a zasądzonych odse
tek , ob liczona w w yroku Sądu O kręgowego na  kwo
tę 17.217,26 zł, jak o  też odsetk i b ieżące o d  6 m a
ja  1933.

W następstw ie tego sum a powyższa ulega red u k c ji
0 kw otę 3.443,45 zł, zaś odse tk i b ieżące od 6 m a ja  
1933 do 8% .

N iesłusznie w yw odzi pow ód, jakoby  obniżenie ca
łe j w spom nianej sum y 17.217,26 z ł było n ied o p u 
szczalne, gdyż odse tk i ustaw ow e narosłe  od  sum y
31.540.37 zł za czas od 1 stycznia 1930 zostały ska
pita lizow ane i dob ite  do k a p ita łu  tak , że obniżeniu  
m ogą ulec  jedyn ie  odsetk i ob liczone przez Sąd A pe
lacy jny  od  sum y 31.540,37 z ł za czas od 1 stycznia 
1930, k tó re  to  o statn ie  wynoszą 8.808,28 zł i ta  tyl
ko  sum a w chodząca w sk łatl w spom nianej sumy 
17.217,26 zł w inna ulec red u k c ji o część.

W spom niana sum a 17.217,26 z ł utw orzona zosta
ła  z odsetek, okoliczność zaś, że odsetk i od  k ap ita łu
31.540.37 z ł p rzy  ob rach u n k u  całej p re ten s ji obliczo
no  po  dzień  1 stycznia 1930 na  kw otę 8.408,98 zł
1 doliczono do k a p ita łu  31.540,37 zł tak , że ogólna 
sum a d ługu , ob liczona po dzień  1 stycznia 1930 m ia
ła  wynosić kw otę 39.949,35 zł, n ie  m oże wykluczyć 
zastosow ania do tych odsetek pow ołanych wyżej p rze
pisów dek re tu  P rezyden ta  R zp. Dz. U. poz. 545/35, 
skoro d ek re t ten  tak ie j p rzeszkody n ie  przew iduje. 
Poza tym  n ie  m oże być tu  m owy o skapita lizow aniu  
odsetek i dobiciu  do k a p ita łu  skoro w edług ustaleń 
Sądów dalsze odsetk i ustawowe) m iały  być p ła tne  
jedyn ie  od  p ierw otnego k ap ita łu , tj. od  sumy
31.540.37 zł.

W następstw ie tego należało  sporną pre tensję  zre
dukow ać o kw otę 3.442,45 z ł i  odpow iednio zm ienić 
zaskarżony wyrok.
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Osoba, obowiązana na  podstaw ie um o w y do  do 
starczenia towaru, w inna  je s t  sw em u  kontrahentow i 
w ynagrodzić  szkodę, chociaż tow aru z  te j  p rzyczyn y  
dostarczyć n ie  m oże, g d yż  naruszyłaby p rze z  to  p rze 
p isy  o ochronie  zn a kó w  towarowych.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sądu Najwyższego 
z 19 lutego 1937 C. II. 2511/36.

Sąd N ajwyższy w  spraw ie C haim a W ., kupca 
w T arnow ie, przeciw  firm ie  P ., fab ry k a  fa rb  i  u ltra 
m aryny  we Lwowie, o 3.261 z ł 95 gr, n ie  uw zględnił 
rew izji pozw anej firm y od  w yroku S ądu  O kręgow e
go w e Lwowie z 16 kw ie tn ia  1936 V. Ca. 442/35.

P ozw ana firm a przy tacza w  rew iz ji przyczyny re 
w izyjne z § 503 L. 3 i  4 p . c., jednakow oż żadna z tych 
p rzyczyn n ie  zachodzi, n ie  w ykazała bow iem , iżby 
zaskarżony w yrok  w isto tnych  pu n k tach  zasadzał się 
n a  przesłankach  faktycznych , sprzecznych ze stanem  
akt. P o d  osłoną te j p rzyczyny rew izy jnej (§ 503 
L. 3 p . c.) zwraca się p on iekąd  wyw ód rew iz ji p rze
ciw ko ocenie fak tycznej i  dowodowej spraw y, co jest 
w przew odzie rew izyjnym  wykluczone (§§ 498/1, 
503 i  513 p. c.).

O ile  zaś pozw ana zarzuca m y lne zastosowanie 
p rzepisu  § 273 p. c. p rzy  u s ta len iu  wysokości spo r
n e j p re tensji, to odnośne wywody, jak o  dotyczące za
gadn ien ia  procesowego, m ogą być rozpa trzone  tylko 
ze stanow iska przyczyny rew. z § 503 L. 2 p . c. P rzy 
czyny te j w rew izji cyfrowo n aw et n ie  powołano. 
A le  i  ze stanow iska te j o sta tn ie j p rzyczyny zarzu t 
powyższy je s t chybiony , gdyż w  g rudn iu  1929, tj. 
w chw ili, w edług k tó re j wysokość roszczenia z § 368 
o rd. egz. w inna być obliczona, u ltram ary n a  m ark i: 
„G ołąb“, dostarczyć się m ająca  w m yśl w yroku za
p adłego  w p rocesie  o dostaw ę tego tow aru  (sygn. 
C. X. 471/26) n ie  by ła  ju ż  i  n ie  m ogła być p ro d u 
kowana. N ad to  w obec trudności zachodzących co do 
u stalen ia  w artości tow aru  n a jb a rd z ie j odpow iadają
cego u ltram ary n ie  powyższej m ark i istn iały  w arunk i 
do zastosow ania p rzep isu  § 273 p. c., gdyż ścisły do
w ód n ie  m ógł być pod  tym  w zględem  zestawiony, 
a  p rzy n a jm n ie j b y ł w ielce u trudn iony .

Z arzu ty  pra%vne, wywiedzione w rew izji, są n ieuza
sadnione. P rzep is  § 1447 u. c. n ie  m a tu  zastosowa
n ia . N ie  m oże być bow iem  pozw ana zw olniona od 
zap ła ty  pow odow i w artości in te resu  w  m yśl § 368 
o rd. egz., skoro przez nadużycie  znaku  ochronnego, 
zarejestrow anego n a  rzecz in n e j firm y w prow adziła 
bezpraw nie w o b ró t u ltram ary n ę , zaopatrzoną zna

737. kiem  „G ołąb“  i  zobow iązała się ją  dostaw ić pow odo
wi. Okoliczność, że w yrok  ka rn y , z apad ły  z tego po
w odu przeciw  pozw anej, w ydany został po zaw arciu 
um owy o dostawę, stanow iącej p rzedm io t sporu , n ie  
m a  rozstrzygającego w  tym  sporze znaczenia. N ie  m o
że być zatem  m owy o „zupe łn ie  przypadkow ym " 
zgaśnięciu p rzedm io tu  zobow iązania, a w następstw ie 
sam ego zobow iązania, zwłaszcza że p rzedm io tem  te 
go spo ru  je s t roszczenie, pow stałe s tąd , że pow ód n ie  
m ógł w drodze egzekucji zrealizow ać praw om ocnego 
w yroku, w ydanego n a  jego  korzyść (§ 368 ord. egz.). 
Co do kw estii, jak a  chw ila  je s t m ia ro d a jn a  d la  usta
len ia  wysokości spornego roszczenia z § 368 ord. egz. 
m ianow icie, czy czas, k ied y  um ow a m iała  być do
pełn iona , czy też czas świadczenia (tem pus iud icati) 
zastrzeżony w  praw om ocnym  w yroku, czy wreszcie 
czas w niesienia pozw u o św iadczenie lu b  czas, k iedy  
egzekucja okazała się bezskuteczną, Sąd Najwyższy 
podziela  zdanie, w yrażone w znoszącej uchw ale z 22 
listopada  1932 sygn. V. Bc. 1381/32/3 p rzez Sąd od
woławczy, z powodów w  te j uchw ale przytoczonych, 
a m ianow icie zdanie, że m ia ro d a jn a  je s t  chw ila, k ie
dy w  m iejsce świadczenia um ownego w stąp iło  świad
czenie z m ocy w yroku, k tó re  co do te rm in u  dostawy 
nada ło  in n ą  treść  zobow iązaniu um ow nem u. „T em 
pus iud ica ti"  zaczyna się liczyć dop ie ro  o d  upraw o
m ocnien ia  się odnośnego w yroku, nak ładającego  obo
w iązek dostaw y na pozw aną lu b  o d  da ty  doręczenia 
stronom  w yroku Sądu  Najwyższego, usta lone j na 
dzień  5 grudn ia  1929.

738.
Spó łka , k tó re j przedstaw iciel toleru je , ż e  inna  oso

ba u żyw a  na  zam óioieniach p ieczęci, zaw ierającej 
brzm ien ie  f ir m y  spó łk i, odpow iedzia lna  jest za  cenę  
ku p n a  należną  za  dostarczone na  te  zam ów ienia  to-

Orzeczcnie Izby Cywilnej Sg<lu Najwyższego 
z 19 lutego 1937 C. II. 2530/36.

S ąd  Najwyższy, w sp raw ie F irm y  „Przem ysł D rzew 
ny", przeciw ko: 1) Zygm untow i P. inżynierow i i  2) 
F irm ie  „Tow arzystw o Przem ysłow o - B udow lane Pł. 
P iek .“, Sp. Akc. w W arszawie, o 1.468 z ł 41 gr, n ie  
uw zględnił rew izji pozw anej F irm y  „Towarzystwo 
Przem ysłow o-B udow lane" od  w yroku S ądu  A pelacyj
nego w K rakow ie z 16 kw ietn ia  1936 I I .  C. A. 175/36, 
k tó rym  na  odw ołanie powyższej pozw anej Sąd ten 
zatw ierdził w yrok S ądu  Okręgowego w  Jaśle  z 12 l i 
stopada  1935 I. C. 9/35.
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Pozw ana o p arła  rew izję  n a  podstaw ach  zaskarżenia 
z § 503 L. 2, 3 i  4  k . p . c.

Podstaw ę rew izyjną z § 503 L. 2 p . c. u p a tru je  
w pom in ięc iu  p ism a Z ygm unta P . z 12 stycznia 1932 
do pozw anej i  odpow iedzi pozw anej z 29 stycz
n ia  1932.

Z powyższej k o respondenc ji w edług wywodów re 
w iz ji w ynika, że w szystkie zobow iązania względem  
pow ódki, Z ygm un t P . zaciągnął w  im ien iu  w łasnym.

N ad to  przyczynę rew izyjną z § 503 L. 2 p . c. p o 
zw ana uzasadnia  pom inięciem  zeznań  św iadka Bo
lesław a P ł., z k tó rych  zdan iem  pozw anej, w ynika, że 
pozw ana n ie  z lecała żadnych  czynności Zygm unto
w i P ., n ie  w iedziała o używ aniu  p rzezeń  p ieczą tk i 
z budow y i  n ie  pozostaw ała z pow ódką w żadnych  
stosunkach.

P rzy toczona podstaw a rew izy jna  n ie  je s t uzasad
n iona.

W  m yśl § 497 ust. 2 p . c. S ąd  A pelacy jny  m ia ł roz
ważyć tra fność  rozstrzygnięcia  S ądu  O kręgowego ty l
ko  ze stanow iska zarzu tów  odw ołania.

W  odw ołaniu  pozw ana pow ołała lis t  Z ygm unta P. 
z  12 stycznia 1932 do pozw anej i  odpow iedź pozw a
n e j z 29 stycznia 1932 n a  okoliczność, że Z ygm unt P., 
używ ał sam ow olnie bez w iedzy pozw anej p ieczą tk i 
z budow y, dążąc do p okryc ia  swego d ługu  u  pow ód
k i p rzerzuceniem  tego obow iązku  n a  pozwaną.

Sąd A pelacyjny  p odzie lił stanow isko Sądu p ie rw 
szej in stan c ji „że tak  Z ygm un t P ., jak o  też  pozw ana 
sta ra li się p rzerzuc ić  w zajem nie n a  siebie odpow ie
dzialność w obec pow ódk i i  rozw ażył w śród jak ich  
okoliczności Z ygm unt P . używ ał p ieczą tk i z b u 
dowy.

P ozw ana n ie  ża liła  się w  odw ołaniu  n a  pom inęcie 
dow odu ze św iadka Bolesław a P ł.

P rzy toczenie  obecnie  w rew iz ji in nych  zarzutów  
i  zwalczanie zaskarżonego w yroku  z pow ołaniem  się 
na  n ie , je s t  n iedopuszczalne, w obec czego po m ija  się 
wywody rew izji, p rzek racza jące  zarzu ty  odw ołania 
(§ 504 ust. 2 p . c.).

Podstaw a rew izyjna z § 503 L . 3 p . c. m a polegać 
na tym , że zaskarżony w yrok  op iera  się rzekom o na 
sprzecznej z ak tam i przesłance fak tycznej, iż pozw a
n a  p rzez swego przedstaw iciela  i  nadzorcę budow y 
Ja n a  S. w yraźnie  zezw oliła Z ygm untow i P . n a  uży
w anie p ieczą tk i o b rzm ien iu  „B udow a w  M akowie 
P odhalańsk im , Tow. P rzem . Bud. P ł. i  P iek . Sp. 
Akc. i  f irm a  P rzed . B ud . J. W .“  oraz że J a n  S. 
w dn iach  3 i  30 czerwca 1931 w iedział o użyciu  p o 
wyższej p ieczą tk i na  zam ów ieniach m ateria łów  b u 
dow lanych u  pow ódk i z da ty  M aków, 3 i  30 czerw
ca 1931.

Pow ołana przyczyna rew izyjna n ie  je s t u sp ra
wiedliw iona.

Sąd A pelacyjny  n ie  u sta lił wcale, iżby Jan  S. wy
raźn ie  zezw olił Z y g m u n tó w  P. n a  używ anie p ie 
czątki.

N atom iast Sąd A pelacyjny  p rzy ją ł bez zm iany 
usta len ia  S ądu  p ierw szej in stanc ji, że przedstaw iciel 
pozw anej i nadzorca budow y Jan  S. b y ł obecny przez 
cały  czas n a  budow ie i  w iedział o używ aniu  przez 
Zygm unta P . p ieczą tk i z budow y, w szczególności 
także na zam ów ieniach z da ty  M aków, 3 i  30 czerw
ca 1931, p rzeciw ko czem u n ie  oponow ał wcale.

Zwalczanie powyższych usta leń  n ie  je s t  dopuszczal
ne, poniew aż ocena, czy istn ieje  dostateczna podsta
wa w zw iązku z całością stanu  faktycznego spraw y 
do uznan ia  pew nej okoliczności za udow odnioną oraz 
n a  jak ich  dow odach usta len ia  fak tyczne m a ją  być 
o p arte , należy  w yłącznie do Sądów  niższych instan
cy j (§§ 272 i  498 ust. 1 p . c.).

K ry tyka  te j oceny n ie  podlega spraw dzeniu  w po 
stępow aniu  rew izyjnym , gdyż n ie  stanow i żadnej 
z p rzyczyn zaskarżenia , w yliczonych w yczerpująco 
w  § 503 p. c.

Z tych  sam ych przyczyn p om ija  się stan  spraw y, 
przedstaw iony  w  rew izji odm ienn ie  od  podstaw y 
fak tycznej zaskarżonego w yroku, n ie  zaw ierającego 
usta leń , p rzytoczonych przez pozwaną.

Pozostają  w  sprzeczności z ak tam i zarzu ty  rew izji, 
jakoby  Sąd A pelacyjny  usta lił, iż  pozw ana przez 
swego zarządcę Bolesław a P ł. zobowiązywała się do 
uiszczenia należności dochodzonej pozwem.

Sądy bow iem  niższych instancyj u sta liły  zgodnie, 
że zarządca pozw anej B olesław  P ł. zapew nił dalszych 
wierzycieli, m ianow icie furm anów , k tó rzy  na  zam ó
w ienie  Z ygm unta P . zw ieźli cegłę, iż pozw ana uiści 
ich  należność.

W  końcu  przyczynę rew izyjną z § 503 L. 3 p. c. 
pozw ana u p a tru je  w tym , iż Sąd A pelacyjny  sprzecz
n ie  rzekom o z ak tam i u zn a ł p ieczątkę na  zam ów ie
n iach  za p ieczęć firm ow ą pozw anej.

Z arzu t powyższy je s t  chybiony, poniew aż Sąd A pe
lacy jny  uznał, iż p ieczą tka  na  zam ów ieniach o brzm ie
n iu  „B udow a w  M akowie P odhalańsk im , Tow. Przem . 
B ud. P ł. i  P iek ., Sp. Akc. i  f irm a  P rzed . Inż. Bud. 
J. W .“, oprócz do d atk u  wskazującego n a  p rzedsię
biorstw o budow y i  oprócz oznaczenia rów nież d ru 
g iej firm y, o b e jm u je  p e łn e  brzm ien ie  firm y po
zwanej.

Powyższy w niosek je s t zgodny z aktam i.
Rów nież n ieuzasadniona je s t p rzyczyna rew izyjna 

z § 503 L. 4 p . c., skoro zaskarżony w yrok w osta
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tecznym  w yniku odpow iada p raw u  w św ietle nastę
pujących  rozw ażań:

Sądy niższych in stancy j u sta liły  zgodnie, że Zyg
m u n t P. zam aw iał m ateria ły  budow lane u  pow ódki 
im ieniem  w łasnym  i im ieniem  pozw anej, posługując 
się p ieczątką przedsięb iorstw a budow y pozw anej f ir 
m y, o raz że przedstaw iciel pozw anej i  nadzorca b u 
dowy Ja n  S., ja k  ju ż  pop rzednio  zostało zaznaczone, 
b y ł obecny przez cały  czas n a  budow ie, w iedział
0 używ aniu  przez Z ygm unta P . p ieczątk i z budowy 
przy  zam ów ieniach, w  szczególności także z da ty  M a
ków, 3 i 30 czerwca 1931 i  stan  ten  bez zak ładan ia  
sprzeciw u tolerow ał.

Powyższe zachow anie się przedstaw iciela  pozw anej
1 nadzorcy  budow y up raw nia  do w niosku, iż w  spo
sób m ilczący udzielone zostało Zygm untow i P . um o
cow anie do czynienia zam ów ień rów nież im ieniem  
pozw anej i podpisyw ania  te jże n a  zam ów ieniach, do
tyczących przedsięb iorstw a budow y pozw anej firmy.

N ad to  zaskarżony w yrok pozostaje w zgodzie tak  
z przepisem  § 914 u. c. w b rzm ien iu  now eli I I I ,  p o 
stanaw iającym , że um ow ę rozum ieć należy  tak , jak  
lego w ym aga p rak ty k a  uczciwego o b ro tu , jak o  też 
z postanow ieniem  § 863 ust. 2 u . c. w  b rzm ien iu  no 
w eli I I I ,  w edług  którego  co do znaczenia i sku tku  
czynności i  zan iechań  należy b rać  w zgląd na zwycza
je  i  p rak ty k ę  uczciwego obrotu.

739.
Użycie p rze z  spadkodaw cą w yrażenia, że  p rzezna 

cza cały sw ó j m a ją tek  ruchom y i n ieruchom y dw om  
ściśle oznaczonym  osobom , zaw iera  ustanow ienie  tych  
osób dziedzicam i.

Sąd  n ie  m oże  p rzy ją ć  oświadczenia sią  do  spadku  
z  ustaw y ze  strony  osób, k tó re  n ie  są ustaw ow ym i 
dziedzicam i spadkodaw cy, n p . ze  strony w nuczk i 
spadkodaw cy, k tó re j m atka, bądąca córką  spadko
dawcy, jeszcze ży je , lub  ze  strony  m ęża  te jże  
w nuczki.

Orzeczenie Izby Cywilnej Sędii Najwyższego 
z 19 lutego 1937 C. II. 2513/36.

Sąd N ajwyższy w spraw ie spadkow ej po  ś. p. 
O łeksie H ., zm arłym  26 g ru d n ia  1935 w Zabiem-Se- 
nyci z pow odu zażalen ia  W asyla F . i  tegoż żony An
ny  F ., od  uchw ały S ądu  O kręgowego w K ołom yi z 16 
m a ja  1936 I. Cz. 297/36, k tó rą  ten  Sąd  w skutek  re
k u rsu  w yżej w ym ienionych, zatw ierdził uchw ałę  Są
du  G rodzkiego w  Ż abim  z 25 m arca  1936 A. 6/36/7, 
postanow ił:

I. znieść zaskarżoną uchw ałę  S ądu  Okręgowego 
i  zatw ierdzoną n ią  uchw ałę  S ądu  pierw szej instancji,
0  ile  n ią :

1) p rzy ję to  do w iadom ości ośw iadczenie się W asy
la  i  A nny F. do sp ad k u  na podstaw ie dziedziczenia 
z ustaw y z p raw nym  dobrodziejstw em  inw entarza, 
z uw zględnieniem  rozporządzenia  osta tn iej woli,

2) uznano  za kodycyl u stne rozporządzenie  o sta t
n ie j woli, zdziałane p rzez spadkodaw cę w obec świad
ków Salom ona P ., Iw ana  R . i  O leksy B ., nad to  uzna
no  za legaty przeznaczony n a  własność W asylowi
1 A nnie F ., m a ją tek  „ruchom y i n ie ruchom y" oraz 
w drożono przew ód spadkow y n a  podstaw ie ustaw o
wego po rząd k u  dziedziczenia,

3) odesłano n a  drogę procesu  cywilnego M arię  T. 
w obec sprzecznych ośw iadczeń do spadku.

II . uchy lić  o d eb ran ie  o d  W asyla i  A nny F . w arun 
kowe ośw iadczenie się do sp ad k u  na  podstaw ie dzie
dziczenia z ustaw y z uw zględnien iem  rozporządzenia  
o sta tn ie j w oli i  p rzekazać spraw ę Sądow i pierw szej 
in stanc ji do usunięcia  b raków , w y tkniętych  w  u za 
sadnien iu  i  do w ydania  ponow nej uchw ały w  uchy
lone j części.

W asyl i  A nna F . n ie  są an i dziedzicam i pow ołany
m i z ustaw y, an i dziedzicam i koniecznym i, gdyż 
pierw szy je s t zięciem , zaś druga  có rką  ży jące j córki 
spadkodaw cy, M arii F ., k tó ra  oświadczyła się w arun 
kowo do spadku  n a  podstaw ie ustawowego po rząd k u  
dziedziczenia bez uw zględnien ia  rozporządzenia  o stat
n ie j  woli.

O debran ie  ted y  ośw iadczenia się do sp ad k u  na 
podstaw ie ustawowego po rząd k u  dziedziczenia od 
A nny F . sprzeciw ia się przepisow i § 732 u. c., zdanie  
końcowe, zaś od  obojga m ałżonków  F. —  przepisom  
§§ 116 i  121 pa t. niesp.

P rzy jęc ie  do w iadom ości sądu  ich  w arunkow ego 
ośw iadczenia się do sp ad k u  na podstaw ie dziedzicze
n ia  z ustaw y sprzeciw ia się § 122, zdan ie  trzecie, pat. 
niesp.

Czynności p raw ne n a  p rzypadek  śm ierci m uszą być 
tłum aczone w edług  rzeczyw istej w oli rozporządza ją 
cego.

Powyższą zasadę w yrażają  §§ 558, zdanie  końcowe, 
571, 615, u stęp  d ru g i w  b rzm ien iu  now eli I I I ,  706, 
zdanie  końcowe, i  817, zdanie  pierw sze u. c.

R ozporządzenie  o sta tn ie j w oli m oże zaw ierać rów
nocześnie ustanow ienie  dziedzica i zapisy (§ 553 u. c.) 
bądź  naddziałow e d la  ustanow ionego dziedzica 
(§ 648 u. c .) , bądź  zw yczajne d la  innych  osób, gdyż 
zapisy m ogą m ieścić się w  testam encie  i  n ie  muszą 
być ob ję te  osobnym  kodycylem .

R ozstrzygnięcie p y tan ia , czy rozporządzenie  o sta t
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n ie j w oli zaw iera  ustanow ienie  dziedzica, tj. następ 
cy pod  tytu łem  ogólnym  wchodzi w zakres wykładni 
rozporządzenia  o sta tn ie j woli w edług rzeczywistej 
w oli rozporządzającego.

P rzy  rozstrzygnięciu powyższego py tan ia , okolicz
ność, iż rozporządzający  n ie  użył słowa „dziedzic11 
n ie  m a istotnego znaczenia ze stanow iska p rzep isu  
§ 535 u. c. o raz zasad in te rp re tacy jn y ch  §§ 558, zda
n ie  końcow e i  655 u. c., m ających  w ogóle zastoso
w anie  p rzy  w ykładni treści rozporządzeń  ostatn iej 
woli.

N atom iast chodzi o to, czy rozporządzający  po
w ziął w olę ustanow ienia  kogoś dziedzicem , tj. posta
now ił i  przeznaczył kom uś ud z ia ł w sp ad k u  jako  
całości (§ 535 u. c., zdan ie  p ierw sze). Skoro spadko
dawca przeznaczył swej 68-letniej córce M arii T. 
i  je j  m ężowi Fedorow i T. na  własność poszczególne 
rzeczy spadkow e, zaś sw ojej wnuczce A nnie  F . i m ę
żow i te jże  W asylowi F . oprócz poszczególnych rze
czy spadkow ych na własność „m a ją tek  ruchom y i  n ie 
ruchom y11, w k łada jąc  na  n ich , obow iązek u trzym y
w ania zięcia spadkodaw cy i  tegoż 92-letn iej żony, 
uznać należy, iż  ustanow ił A nnę i W asyla F . dziedzi
cam i, p rzeznaczając im  n ad to  zapisy naddziałow e 
i  w yznaczając zap isy  d la  swej córk i M arii T. i zięcia 
F ed o ra  T . O koliczność, że spadkodaw ca w yczerpał 
zap isam i cały swój m ają tek  n ieruchom y, n ie  stoi na 
przeszkodzie ustanow ieniu  A nny i  W asyla F . dzie
dzicam i, t j .  pow ołaniu ich  do objęcia  ogółu m ają tk u , 
ja k i  te s ta to r z chw ilą śm ierci pozostawi.

D opóki W asyl i A nna F . n ie  oświadczyli się do 
spadku  n a  podstaw ie dziedziczenia z testam entu 
(§§ 116, 121 pat. n iesp ., 799, 800 u. c .) ,  an i też jak o  
dziedzice testam entow i n ie  odrzucili spadku  (§ 809 
u. c.) lu b  w  przew odzie spadkow ym  pom inięci n ie  
zostali (§ 120 pat. n ie sp .) , podstaw a w drożenia prze
w odu spadkow ego n ie  m ogła być oznaczona.

W  tym  stan ie  rzeczy w drożenie  przew odu spadko
wego n a  podstaw ie ustawowego po rządku  dziedzi
czenia sprzeciw ia się przepisow i § 727 u. c., zdanie 
p rzedosta tn ie  i  końcowe.

Z przyczyn w yżej w ym ienionych przedw czesne jest 
odesłan ie  M arii T . na  drogę procesu cywilnego z po
w odu rzekom o sprzecznych oświadczeń do spadku.

Poniew aż za rzu t oczywistej sprzeczności zaskarżo
nego rozstrzygnięcia z ustaw ą, przytoczony n a  uza
sadn ien ie  zażalenia, okaza ł się uspraw iedliw iony , 
uchylono  odeb rane od  W asyla i  A nny F . w arunkow e 
ośw iadczenie się do spadku  n a  podstaw ie dziedzicze
n ia  z ustaw y z uw zględnieniem  rozporządzenia  ostat
n ie j w oli i  p rzekazano  spraw ę sądow i pierw szej in 
s tanc ji do u sunięcia  b raków , w ytkniętych  w  uzasad

n ien iu  i w ydaniu  ponow nej uchw ały  w uchylonej 
części.

740.
Zaw ieszen ie postępow ania  sądowego, przew idziane  

w  ust. 2 art. 8  dekre tu  Prez. R zp lite j  z  3 g rudnia  1935 
o zm ian ie  n iek tó rych  zaopatrzeń  em ery ta lnych  oraz 
odszkodow ań (D z. U. N r 88 poz. 547) n ie  m a zasto
sowania do  spraw  sądow ych, w ytoczonych  p rzez le
ka rzy  ubezp iecza ln i spo łecznych  z  ty tu łu  odszkodo
w ań za rozw iązanie sto sunku  s łu żb o w eg o 1) -).

W yrok Sądu Okręgowego w Tarnopolu 
z 10 września 1936 N r I. Ca. 522/36.

Skardze ape lacy jne j o p a r te j n a  przyczynie m ylno- 
ści oceny spraw y ze stanow iska faktycznego i  p raw 
nego, n ie  m ożna przyznać słuszności.

W  spraw ie nin iejszej rozstrzygającą je s t odpow iedź 
na  py tan ie , czy d ek re t P rez. Rz. z 3 grudn ia  1935 
N r 88 poz. 547 Dz. U. R. P . o zm ianie  n iek tó rych  
zaopa trzeń  em erytalnych  oraz odszkodow ań, m a 
w obecnym  przypadku  zastosowanie, a w ślad  za tym , 
czy pod an ie  przez s tronę  pozw aną do swej w ładzy 
nadzorczej w niosku o w drożenie  postępow ania na 
m ocy cyt. d ek re tu  m oże wywołać sku tk i p rzew idziane 
w art. 8 tego dek re tu , t j .  zaw ieszenia postępow ania 
sądowego z m ocy samego praw a.

W  m yśl a rt. 8 dekretu  bowiem  postępow anie  sądo
we u lega z m ocy praw a zaw ieszeniu w p rzypadkach  
w ytoczenia pow ództw a „o zaopatrzen ia  em ery talne 
lu b  odszkodow anie ob ję te  ty m  dekre tem “. N iezależ
n ie  od  w niosku pozw anej U bezpieczaln i z 1 lutego 
1936 Z n ak : 89/Z/36, skierow anego do M inisterstw a 
O piek i Społecznej, sąd je s t w ładny  ocenić, czy zacho
dzą p raw ne przesłanki do zaistn ien ia  sku tków  praw 
nych , jak im i je s t  zaw ieszenie postępow ania.

W  te j  m a te rii sąd odwoławczy, b io rąc  za podsta 
wę swego orzeczenia w ynik i p rzew odu w sądzie I  in 

')  Por. odmienne zapatrywanie OSP. XV p. 550.
2) Ustęp 2 art. 2 dekretu Prezydenta z 3 grudnia 1935 (Dz. 

U. R. P . N r 88, poz. 547) postanawia, że osoba prawna, obcią
żona na rzecz pracowników umysłowych odszkodowaniami ze 
stosunku pracy ja k  również odszkodowaniami na rzecz innych 
osób z tytułu zajmowanych przez nic stanowisk, może zmienić 
wysokość i  w arunki odszkodowań. Ale zaraz potem ustęp 3 
art. 2 mówi, że przepis ustępu 2 nic dotyczy odszkodowań, 
unormowanych prawem pracy i przepisami o ubezpieczeniach 
społecznych. Z  tego wynika, że, jeżeli jakieś odszkodowanie 
(jego w arunki i wysokość) pracowników umysłowych jest 
unormowane w ustawie (w ustawodawstwie pracy), to nic może 
ono być przez pracodawcę (osobę prawną z art. 2 u. 2 dekre-
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stancji, k tó re  w  postępow aniu  apelacy jnym  n ie  do 
znały* zm iany  (a rt. 411 k. p . c .) , ja k  n iem nie j posta
now ienia S ądu  G rodzkiego z 14 lu tego  1936 (IC. 10) 
n ie  u lega jące  zaskarżeniu , a m ające  w pływ na roz
strzygnięcie spraw y, gdyż w razie  zaw ieszenia postę
pow ania w ydanie w yroku i  dalsze postępow anie n ie  
m ogłoby się toczyć, ■—- podziela  w  całej rozciągłości 
stanow isko sądu  I  in stanc ji, streszczające się w  ogól
nych  wywodach p raw nych, iż spraw a z niniejszego 
pow ództw a (art. 8 ust. 2 d ek re tu ) n ie  je s t ob ję ta  
d ekre tem  w y że j cytow anym .

Słusznie zaskarżony w yrok  p rzy jm u je  w  sposób 
niekw estionow any p rzez ap e lan tkę , że w  sporze n i
niejszym  chodzi o zrealizow anie roszczeń powoda 
ze stosunku służbowego, powód bow iem  dom aga się 
zap ła ty  odpraw y w  myśl § 33 um ow y zbiorow ej, jaka  
m u  przysługuje  jak o  pracow nikow i od  pozw anej ja 
ko pracodawcy.

P ow ołany d ekre t do  stosunków  słu żbow ych  w  ogóle 
stosować się n ie  m oże, gdyż w ynika to  n ie  ty lko  
z b rzm ien ia , lecz i  celu dek re tu , k tó ry  w ym ienia 
w art. 1, że chodzi o odciążenie osób p raw nych i p rzy
stosow anie obciążeń tych osób do zm ienionego icli 
położenia  gospodarczego, a w ynikających  z zaopa
trzeń  em ery talnych  i odszkodow ań. A ni ten  artykuł, 
an i też  dalsza treść d ek re tu  n ie  używa w yrażenia, 
z k tóregoby w sposób naw et rozszerzającej w ykładni 
m ożna było  w ysnuć w niosek, że chodzi o ulgow e roz
w ik łan ie  stosunku praw nego m iędzy osobą praw ną 
jak o  pracodaw cą a je j  pracow nikiem .

Słusznie bow iem  w odpow iedzi na skargę apelacy j
ną wywodzi pow ód, że w yraz „obciążeń11 w  art. 1 
w skazuje na to, iż  chodzi o zobow iązania, wynikłe 
z c h a rak te ru  działalności, k tó re j osoba p raw na się 
oddaje , a n ie  o zobow iązania wobec pracow ników  
z ty tu łu  um owy służbow ej, gdyż inaczej tru dnoby  
przypuścić, by  ustaw a w prow adzała tak i tryb  postę
pow ania, że osoba p raw na m oże s ta rać  się o zezwo
len ie  w ładzy nadzorczej do  zm iany  każde j poszcze
gólnej um owy służbow ej z osobna.

tu) zmieniane, w szczególności obniżane, celem przystosowa
nia obciążeń osób prawnych do zmienionego położenia gospo
darczego. Tu na przykład należy odszkodowanie w wysokości 
trzymiesięcznej płacy w przypadku rozwiązania umowy pracy 
z pracownikiem umysłowym przez pracodawcę bez wymówie
nia umowy pracy (art. 39 Rozp. Prezydenta z 16 marca 1928 
o umowie o pracę pracowników umysłowych Dz. U. R. 1’. 
Nr 35, poz. 323).

Natomiast odszkodowanie nu rzecz pracowników umysłowych 
nu przykład odprawa, unormowane w umowie (w statucie, 
w umowie zbiorowej) podpuda pod ustęp 2 art. 2 wspomnia
nego dekretu i jego wysokość może ulec zmianie z uwagi na 
zmienione położenie gospodarcze pracodawcy (osoby prawnej).

P rzeciw  tak iem u  u jęc iu  spraw y przem aw ia art. 4 
d ek re tu , żc obciążenie osoby praw nej m usi być prze
widziane w p lan ie  i b ilansie  ubezpieczeniowo-tecli- 
nicznym , o czym jeszcze n iżej będzie  mowa.

Poza tym  użyte  w  art. 2 ust. 2 dek re tu  wyrazy 
„osoba p raw na, obciążona n a  rzecz pracow ników  um y
słowych św iadczeniam i11 po m ija  w yraz „sw oich11 p ra 
cowników, a ja k  w yżej zaznaczono, z całości dekretu  
n ie  da  się wysnuć wniosek, by  ustaw a ta  m ia ła  na 
m yśli p racow ników  zw iązanych z osobą p raw ną  sto
sunkiem  służbowym.

Przystępu jąc  do szczegółowych rozw ażań w związ
ku  z wywodam i ape lan tk i, należy  przede  wszystkim 
zauważyć, że zdaniem  sądu  odwoławczego pozwana 
m ogłaby skorzystać z p rzepisów  om aw ianego dekretu  
jedyn ie  w p rzypadku , jeśliby  w  odniesien iu  do po
w oda wykonyw ała zastępcze ubezpieczenie  społeczne 
w myśl a rt. 5 ust. 1 Rozp. P rez. Rz. P . z 24 listopada' 
1927 o ubezpieczeniu  pracow ników  umysłowych 
N r 106 poz. 911 Dz. U. R. P. w b rzm ien iu  zm ienio
nym  ustaw ą z 22 m arca 1933 N r 27 poz. 229 Dz. U. 
R. P . i to jeśliby  chodziło  jedyn ie  o zaopatrzen ie  
em ery talne. Poniew aż ato li w spraw ie n in ie jsze j p o 
wód n ie  dochodzi św iadczeń z ty tu łu  zaopatrzen ia  
em ery talnego , a jedyn ie  zap ła ty  należnej m u od p ra 
wy, co n ie  je s t identyczne z po jęciem  zaopatrzen ia  
em ery talnego , a n ad to  ja k  sam a pozw ana przyznaje  
z zastępczego ubezpieczenia  społecznego n ie  skorzy
stała, gdyż ja k  sam a p rzyznaje , że pow oda ubezp ie
czyła w  Z akładzie  Pracow ników  Um ysłowych we Lwo
w ie i co też w ynika z p ism a pozw anej z 9 kw ietnia 
1936 Z n ak : 72/P/36, —  p rzeto  ust. 1 art. 2 pom ienio- 
nego dek re tu  w ogóle n ie  m oże m ieć zastosowania.

Jeśli zaś idzie o rozstrzygnięcie, czy pozw ana m oże 
się skutecznie  pow ołać na p rzep is ust. 2 a rt. 2 tego 
dek re tu , —  sąd odwoławczy je s t zdania , że ta k  cały 
dek re t ja k  i w szczególności ust. 2 a rt. 2 dek re tu  od 
nosi się ty lko  do osób, k tó re  są obciążone świadcze
n iam i w tym  przep isie  wyszczególnionym i n a  zasa
dzie swych ustawowych obow iązków  w zakresie  dzia-

Wobec tego zapatrywanie prawne, które stoi na stanowisku, 
że dekret z 3 grudnia 1935 (Dz. U. R. P. Nr 88, poz. 547) nie 
ma zastosowunia do odprawy, przysługująeyeh lekarzom ubcz- 
pieczalni społecznych na zasadzie umów zbiorowych, niezgodny 
jest z dekretem Prezydenta z 3 grudnia 1935.

Przepis art. 4 dekretu, który mówi o zatwierdzeniu przez 
właściwą państwową władzę nadzorczą planu i bilansu ubezpie- 
czcniowo-techniczncgo, dotyczy tylko zaopatrzenia emerytalne
go, wypłacanego z osobnego nu ten cel przeznaczonego fundu
szu, gdy tymczasem w sporze, który Sąd Okręgowy w Tarno
polu rozstrzygał, chodziło tylko o odprawę z § 33 umowy zbio
rowej, a więc, o odszkodowanie w rozumieniu ust. 2 art. 2 
wspomnianego dekretu. T. Wisłocki
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łalności i  w ram ach  przew idzianych  p rzez ustawy, 
co w  n in iejszym  p rz y p ad k u  w odniesien iu  do pozwa
n e j n ie  zachodzi.

P rzy  rozw ażeniu te j kw estii p raw nej prócz pob u 
d ek  w yżej p rzytoczonych oraz m otywów zaskarżone
go w yroku, k tó re  sąd odwoławczy d la  u n ikn ięc ia  po 
w tarzan ia  się w  całości podziela , —  kierow ano się 
następu jącym i rozw ażeniam i.

Poszczególny p rzep is ustaw ow y n ie  m oże być t łu 
m aczony w  sposób oderw any od  całości ustawy. Rów
nież zatem  i p rzep is  art. 2 ust. 2 dek re tu  z 3 grudn ia  
1935 w obec b ra k u  dokładnego  ok reślen ia  przez usta
wy, do jak ich  osób praw nych i  jak iego  ty p u  obcią
żeń tam  w yszczególnionych m a zastosowanie, m usi 
być tłum aczony w  zw iązku z całością tego dek re tu  
jak o  też  w  zw iązku z ustaw am i w ydanym i w te j 
m aterii.

W  te j  m ierze m ia ro d a jn e  są ustaw y: Rozp. P rez. 
Rz. P . z 24 listopada  1927 N r 106 poz. 911 Dz. U. R. P . 
o  ubezpieczeniu  pracow ników  um ysłow ych w  brzm ie
n iu , zm ienionym  ustaw ą z 22 m arca  1933 N r 27 poz. 
229 Dz. U. R. P ., o raz  u staw ą z 15 m arca 1934 N r 39 
poz. 347 Dz. U. R . P ., i  w ydane w  zw iązku z wyko
n an iem  tych  ustaw  rozporządzenie  w ykonaw cze M i
n is tra  P racy  i  O piek i Społecznej z 22 grudn ia  1927 
Ń r 118 poz. 1016 Dz. U. R. P., ustaw a z 28 m arca  1933 
N r 51 poz. 396 Dz. U. R. P . o ubezpieczeniu  społecz
nym  w  b rzm ien iu , zm ienionym  ustaw ą z 24 paździer
n ik a  1934 N r 95 poz. 855 Dz. U. R. P ., i  w ydane 
w zw iązku z w ykonaniem  tych  ustaw  rozp . wykonaw'- 
cze M inistra  O piek i Społecznej z 30 grudn ia  1933 
N r 103 poz. 819 Dz. U. R. P . o przekształcen iu  się 
K as C horych na  U bezpieczalnie Społeczne. Powyższe 
ustaw y i  rozporządzenia  wykonawcze dok ładn ie  ogra
niczyły zakres dzia łan ia  Zakładów  U bezpieczeń Spo
łecznych i  Ubezpieczali! Społecznych i ich  ustaw o
wych obow iązków  w obec osób w  n ich  ubezpieczonych.

Z akres działan ia  U bezpieczaln i Społecznych w  myśl 
a rt. 23 ust. 1 ustaw y z 28 m arca 1933 N r 51 poz. 396 
o b e jm u je  zakres dzia łan ia  w łasny, do k tó rego  należy 
usta len ie  obow iązku ubezpieczenia  w  m yśl te j  ustawy 
(p . 1) oraz przyznaw anie i  udz ie lan ie  świadczeń 
z  ubezpieczenia  na w ypadek  cho roby  i m acierzyństw a 
(p . 4 ) ,  a ponad to  zakres dzia łan ia  zastępczy d la  Za
k ład u  U bezpieczeń Społecznych. P rzy  zastępczym  za
k resie  dzia łan ia  U bezpieczalnia Społeczna jedyn ie  
w yręcza Z ak ład  U bezpieczeń Społecznych, gdyż za te 
czynności w  m yśl a rt. 23 ust. 2 te j  ustaw y w brzm ie
n iu  zm ienionym  ustaw ą u b ezp ieczaln ia  otrzym uje 
zw rot kosztów.

N ie u lega w ątpliw ości, że do zakresu  dzia łan ia  w ła
snego U bezpieczaln i Społecznej n ie  należy  ubezp ie

czenie pracow nika umysłowego na w ypadek b raku  
pracy, niezdolności do w ykonyw ania zaw odu, na sta
rość i na  w ypadek  śm ierci, gdyż w  m yśl art. 70 Rozp. 
Prez. Rz. P . z 24 lis topada  1927 N r 106 poz. 911 
Dz. U. R. P . d la  w ykonania  ubezpieczenia  uno rm o
wanego tym  rozporządzeniem  właściwe są Z akład 
U bezpieczeń Społecznych (a rt. 17 Rozp. P rez. Rz. P. 
z 24 paźdz ie rn ika  1934 N r 95 poz. 855 Dz. U. R. P., 
art. 55 tego R o zp .), a ubezpieczaln ie  społeczne, o ile  
w  w ykonaniu  tych  ubezpieczeń  w spółdziałają , to  wy
ko n u ją  to  jedyn ie  p rzez w yręczenie Z ak ładu  Ubez
p ieczeń zastępczo, p rzez co n ie  m ożna tych zastęp
czych czynności rozszerzyć na w łasny zakres działania.

Poza tym  świadczenia Z ak ładu  U bezpieczeń Spo
łecznych w yrażają  się w  św iadczeniach na w ypadek 
b ra k u  pracy  i św iadczeniach em erytalnych  (a rt. 15 
Rozp. P rezyden ta  Rz. P . z 24 listopada  1927 N r 106 
poz. 911 Dz. U. R. P .) ,  zaś świadczenia udzielane 
przez U bezpieczalnie Społeczne ogran iczają  się do 
pom ocy leczniczej, op iek i leka rsk ie j, środków' pom oc
n iczych przeciw ko zn iekształceniu i  kalectw u i zasił
ków  chorobow ych. Już  z zestaw ienia tedy  zakresu 
dzia łan ia  Z ak ładu  U bezpieczeń Społecznych i Ubez
pieczaln i Społecznej z jed n e j,  a św iadczeń przez n ie  
udzielanych  z d ru g ie j strony  w ynika, że ob ie  te  insty
tuc je  pow ołane są do spełn ien ia  różnych zadań , choć 
w zajem nie w zakresie  ogólnego ubezpieczenia  spo
łecznego się uzupe łn ia jących , a św iadczenia jako  też 
op ieka  U bezpieczaln i Społecznych n ie  m a żadnego 
zw iązku z zaopatrzen iam i em ery ta lnym i lu b  odszko
dow aniam i z ty tu łu  pracy.

Przeciw nie, z zakresu dz ia łan ia  i  c h a rak te ru  św iad
czeń, uskutecznionych  przez Z ak ład  U bezpieczeń Spo
łecznych, a w yżej w yłuszczonych, niezb icie  w ynika, 
że Z ak ład  ten  je s t pow ołany  do świadczeń w yw iązu
jących  się ze stosunku p racy , gdyż art. 15 Rozp. Prez. 
Rz. P. z 24 listopada  1927 w yraźnie  w ym ienia św iad
czenia n a  w ypadek  b ra k u  pracy  (zasiłek w  razie  b ra 
ku  p racy , op ła ta  sk ładek  za ubezpieczonego za ubez
pieczenie na  w ypadek  choroby  ubezpieczonego, pozo
stającego bez p racy , zapom oga na p o d ró ż ) .

S tąd  też  m usi się wysnuć w niosek, że użyte  w ust. 2 
a rt. 2 dek re tu  z 3 g ru d n ia  1935 N r 88 poz. 547 Dz. U. 
R. P. w yrazy „z ty tu łu  innych  zaopa trzeń  em ery tal
nych , o raz odszkodow aniam i ze stosunku pracy , ja k  
rów nież odszkodow aniam i na rzecz innych  osób z ty 
tu łu  zajm ow anych przez n ie  stanow isk44 —  odnoszą 
się do tych  „osób p raw nych, obciążonych n a  rzecz 
p racow ników  um ysłow ych44, k tó re  z m ocy w yżej cy
tow anych przepisów  p raw nych są do tych  świadczeń 
n a zasadzie praw a publicznego  obow iązane, a zatem  
w edług  w yrażenia  dek re tu  „obciążone44.
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W  n in ie jszym  zatem  w ypadku osobą p raw ną obcią
żoną tym i św iadczeniam i w rozum ien iu  dek re tu  jest 
n ie  U bezpieczalnia Społeczna, lecz Z akład  U bezpie
czeń Społecznych, i w łaśnie pow ód, ja k  w ynika z p i
sm a U bezpieczaln i Społecznej z 9  k w ie tn ia  1936 Z n a k : 
72/P/36 w skutek  rozw iązania z n im  stosunku służbo
wego p o b ie ra ł zasiłek z pow odu b ra k u  p racy  n a  mocy 
orzeczenia Z ak ładu  U bezpieczeń Społecznych w e Lwo
wie z 19 paźdz ie rn ika  1935 Z n ak : 4 4 2 /Ł .-K . U. 
68706/B. U. przez czas od 1 s ierpnia  1935 do 30 
czerwca 1936.

W zw iązku zaś z dalszym i postanow ieniam i dekretu  
z 3 grudn ia  1935 należy nadm ienić , że skoro skarga 
apelacy jna wywody o p ie ra  głównie na przep isie  ust. 2 
art. 2, to  p rzep is ten  w iąże się z a rt. 3 u st. 2, w edług 
k tórego  osoba p raw na  m a ustalić  św iadczenia lub  
odszkodow ania w gran icach  swych faktycznych m oż
liwości finansow ych, bez naruszenia  a to li up raw n ień , 
odpow iadających  sum ie sk ładek  w płaconych  przez 
osobę up raw nioną.

D la zrozum ienia  znaczenia i doniosłości sk ładek, 
o k tó rych  m ow a w  art. 3 ust. 2 dek re tu , m iaroda jny  
je s t p rzep is  a rt. 217 ustaw y z 28 m arca  1933 N r 51 
poz. 395 Dz. U. R . P . i  a rt. 101 Rozp. P rez . Rz. P . 
z 24 lis topada  1927 N r 106 poz. 911 Dz. U. R . P., 
w edług k tó rych  to przepisów  U bezpieczalnie Społecz
ne oraz Zakłady  U bezpieczeń Społecznych p ob iera ją  
za osoby ubezpieczone sk ładk i na pok rycie  zobow ią
zań ubezpieczeniow ych, o raz z funduszów  specjalnych  
fa rt. 238), m ających  n a  celu  zabezpieczenie reg u la r
nego pokryw ania bieżących i  p rzyszłych świadczeń 
z ty tu łu  ubezpieczenia , unorm ow anego tą  ustawą 
(z 28 m arca  1933 N r 51 poz. 396) i  Rozp. P rez. Rz. P. 
z 24 lis topada  1927 N r 106 poz. 911 Dz. U. R. P.
0 ubezpieczeniu  pracow ników  um ysłow ych, o raz na  
pokrycie  w szelkich innych  ustaw ow ych, w zględnie 
sta tu tow ych w ydatków , zw iązanych z przeprow adze
n iem  tych  ubezpieczeń  przez U bezpieczaln ie  i Z ak ła 
dy U bezpieczeń Społecznych.

T e p rzep isy  d o b itn ie  ok reśla ją  przeznaczenie  sk ła
dek w płaconych przez osoby up raw nione  do świad
czeń, za czym sk ładk i pob ie rane  przez U bezpieczalnie
1 Zakłady  U bezpieczeń Społecznych są przeznaczone 
na pokrycie  ustawowych w ydatków  w postaci św iad
czeń tych  in sty tuc ji, o k tó rych  w yżej by ła  m ow a z ty 
tu łu  ubezpieczeń , jak o  ich  ustawowego zakresu  dzia
łan ia . Żadną zatem  m ia rą  U bezpieczalnia Społeczna 
n ie  m oże rozciągać swych up raw n ień  n a  sk ładk i na
leżne Zakładow i U bezpieczeń Społecznych, gdyż cho
ciaż U bezpieczalnia d la  Z ak ładu  U bezpieczeń Spo
łecznych je  wym ierza i pob ie ra , to , ja k  wyżej wywie
dziono, działa  ty lko  zastępczo (a rt. 235 i  23 p. 3 usta

wy z 28 m arca  1933 N r 51 poz. 396 Dz. U. R. P .) ,  
gdyż sk ładk i za ubezpieczenia, określone w Rozp. 
P rez. Rz. P . z 24 lis topada  1927 n ie  stanow ią w łasno
ści U bezpieczaln i i pow inny być p rzekazyw ane do 
Z ak ładu  U bezpieczeń Społecznych. Skoro tedy  sk ład
k i w płacone p rzez osobę up raw nioną  w  m yśl a rt. 3 
ust. 2 pow ołanego dek re tu  w ich  ostatecznej sum ie 
n ie  m ogą być um niejszone, jeś li idzie  o redukcję  
św iadczeń osoby praw nej do gran ic  je j  m ożliwości 
finansow ych, to oczywiście n ie  m oże być mowy 
o sk ładkach  pozw anej U bezpieczalni, lecz tych  sk ład 
kach , k tó re  o trzym ał Z akład  U bezpieczeń Społecznych 
z ty tu łu  ubezpieczenia  pow oda jak o  pracow nika um y
słowego. T en  zaś stan  praw ny uzasadnia  tak że  wyżej 
w yłuszczony pog ląd , że a rt. 2 ust. 2 d ek re tu  m ów iąc 
o obciążeniu  osób praw nych, m oże m ieć n a  m yśli je 
dynie  osoby p raw ne  pow ołane do ubezpieczeń  p ra 
cowników um ysłow ych, a zatem  Z akład  U bezpieczeń 
Społecznych, k tó ry  z ty tu łu  ubezpieczenia  p o b iera ł 
sk ładk i, gdyż inaczej p rzep is a rt. 3 ust. 2 dek re tu  
by łby  pozbaw iony treści. O dm ienne zaś stanowisko 
ape lan tk i je s t p raw n ie  chybione, a n a  odparc ie  wy
wodów skargi apelacy jne j w ystarczy przytoczyć p rze 
p is art. 234 ustaw y z 20 m arca  1933 N r 51 poz. 396 
Dz. U. R. P., no rm u jący  szczegółowe pojęcie  składek, 
k tó re  U bezpieczaln ia  w m yśl a rt. 222 p. 1 i a rt. 1 te j 
ustawy pob ie ra  na  p ok ryc ie  w ydatków  z ty tu łu  ubez
p ieczeń  na w ypadek  choroby  i m acierzyństw a.

N ie m oże zresztą chodzić ty lko  o poszczególne ode
rw ane w ypadki u lg  d la  osób praw nych, gdyż dekret 
m a n a  m yśli całość stosunków  finansow ych osoby 
praw nej, ja k  słusznie m otyw uje sąd I  in stanc ji, obo
w iązek osoby p raw n ej o charak te rze  m asowym , a  sta
now iący główny p rzedm io t działalności osoby praw 
nej. To stanow isko pop ie ra  a rt. 4 dek re tu , stanow ią
cy, że przepisy tego dek re tu  m ogą być zastosowane 
dop ie ro  po  zatw ierdzeniu  przez w łaściwą państw ow ą 
w ładzę nadzorczą p lan u  i  b ilansu  ubezpieczeniow o- 
teclm icznego, a je że li osoba p raw na n ie  sporządzi 
we w skazanym  te rm in ie  p lan u  i  b ilan su  ubezpiecze- 
niow o-technicznego, w ładza nadzorcza sporządzi o p ra 
cow anie tego p lan u  i b ilansu  n a  koszt te j osoby. 
W praw dzie  d la  u znan ia , że n a s tąp iło  w drożenie  po
stępow ania n a  m ocy dek re tu , w ystarczy w ystąpienie 
upraw nione j do tego osoby p raw n ej do właściwej 
w ładzy nadzorczej z sam ą in icjatyw ą zm iany  zobo
w iązań z ty tu łu  zaopa trzeń  em ery talnych  i  odszko
dowań, określonych  w  art. 1 i  2 dek re tu  d la  wywoła
n ia  skutków  z art. 8, bez up rzedniego  zatw ierdzenia 
ze strony  w łaściwej państw ow ej w ładzy nadzorczej, 
tym  n iem nie j jed n a k  ten  p o g ląd  n ie  przesądza kw e
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stii, że osoba p raw na je s t do w ystąp ien ia  z tak im  
wnioskiem  upraw nioną.

Że n ie  dotyczy to pozw anej U bezpieczalni, to 
w zw iązku z wym ogam i art. 4 dek re tu  o obow iązku 
sporządzania  p lan u  i b ilansu  ubezpięczeniow o-tech- 
nicznego należy przytoczyć p rzep is art. 5 ust. z 28 
m arca  1933 N r 51 poz. 396 Dz. U. R. P., iż Ubezpie- 
cząln ia  Społeczna działa na podstaw ie te j ustawy 
i s ta tu tu . Żaden zaś p rzep is  ustaw y n ie  przew iduje , 
by  lego rod za ju  p la n  i b ilans  m ia ła  sporządzać Ubez
pieczaln ia  Społeczna, a z a rt. 65 powyższej ustawy 
w ynika, że p lan  i b ilans ubezpieczeniow o-teclinicz- 
ny  sporządza jedyn ie  Z akład  U bezpieczeń Społecz
nych , a uchw ałę w tym  przedm iocie  p ode jm uje  R a
da Z ak ładu , jak o  organ  jego  (a rt. 61).

Już  tedy użycie w art. 4 dek re tu  —- technicznego 
w yrażenia „p lan  i b ilans  ubezpieezeniow o-technicz- 
ny“  identycznego z w yrażeniem , użytym  w art. 65 
p. 4 ustaw y z 28 m arca 1933, k tó ry  to  p lan  i b ilans 
sporządza ty lko  Z ak ład  U bezpieczeń Społecznych — 
przem aw ia dosadnie, że ten  przepis a w ślad  za tym  
i postanow ienia dek re tu  n ie  mogą dotyczyć U bezpie
czalni, k tó ra  tak iego  p lan u  ubęzpieczeniow o-tech- 
nicznego n ie  sporządza stosownie do przepisów  usta
wy. P rzep is  bow iem  art. 39 cyt. ustawy norm ujący  
zakres działan ia  R ady U bezpieczaln i Społecznej p la 
n u  ubezpieczeniow o-technicznego n ie  przew iduje .

N ie  bez znaczenia d la  oceny spraw y będzie p rzy
toczenie art. 241 ustaw y z 28 m arca 1933, w edle k tó 
rego M inister O p iek i Społecznej m oże ograniczyć po 
szczególne świadczenia lub  zm ienić  w arunk i ich 
udz ie lan ia  przez U bezpieczalnię Społeczną na  okres 
po trzebny  do przyw rócenia rów now agi finansow ej 
w  drodze zm iany s ta tu tu  U bezpieczaln i, jeżeli docho
dy U bezpieczaln i Społecznej n ie  pokryw ają kosztów 
świadczeń ustawowych i wszelkich innych  obow iąz
kow ych w ydatków  i rów now aga finansow a w  U bez
pieczalni je s t zachw iana, a środk i przeznaczone dla 
dan e j U bezpieczaln i z funduszu wskazanego w art. 
239 n ie  w ystarczają. Jeżeli zaś stan  finansow y ubezie- 
czenia z a rt. 1 p . je s t zagrożony, R ada  M inistrów  
na wniosek M inistra O piek i Społecznej m oże w  d ro 
dze rozporządzenia  ograniczyć poszczególne świad
czenia lu b  zm ienić w arunk i ich  udzielan ia  na  okres 
po trzebny  do przyw rócenia  rów now agi finansow ej 
tego ubezpieczenia.

P rzep is  ten  w ydano jedyn ie  w odniesien iu  do Ubez
pieczaln i Społecznej, a n ie  tak że  w odniesien iu  do 
Zakładów  U bezpieczeń Społecznych. P o rów nu jąc zaś 
treść wyżej cytowanego p rzepisu  z treścią dek re tu  
z 3 g rudn ia  1933 N r 88 poz. 547 Dz. U. R. P . należy 
dojść do w niosku, że ustaw odaw ca licząc się z m oż

nością zachw iania osób praw nych, obciążonych na 
rzecz pracow ników  um ysłow ych św iadczeniam i w tym  
dekrecie  w ym ienionym i w skutek zm ienionego poło
żenia gospodarczego (a rt. 1) w b ra k u  p rzepisu  w od 
niesien iu  do tych osób praw nych a zatem  też do Z a
k ładów  U bezpieczeń Społecznych, ja k i co do Ubez
p ieczaln i Społecznych zaw arty  je s t w  a rt. 241 o tre 
ści w yżej podane j, —  w ypełniło  n ie jak o  lukę  i do
brodziejstw o u lg , jak ie  służyło d o tąd  z m ocy tego 
przepisu  ty lko  U bezpieczalniom  Społecznym , rozsze
rzy ł w rzeczonym  dekrecie na osoby p raw ne obciążo
ne  na  rzecz pracow ników  umysłowych.

W  ślad za tym  ulgi dek re tu  dotyczyć mogą tylko 
osób praw nych, k tó rych  głównym celem  działalności 
są świadczenia na rzecz pracow ników  um ysłowych, 
p ozostające bez zw iązku ze stosunkiem  pracodaw cy 
do pracow nika. T en  stosunek służbowy określa art. 
51 ustawy z 28 m arca 1933 N r 51 poz. 396 Dz. U. 
R. P . jak o  pryw atno-praw ny, a praw a i obow iązki 
p racow ników  U bezpieczalni Społecznej określają  
przepisy służbowe, k tó re  pow inny rów nież zawierać 
przepisy  o uposażeniu służbow ym  (ust. 2 art. 51). 
O bie strony  zgodnie tw ierdzą, że przep isam i służbo
w ym i, na  k tó rych  powództwo o parto  jest umowa 
zbiorow a zaw arta  m iędzy b. K asą C horych (Ubezpie- 
czalnią Społeczną) a Zw iązkiem  L ekarzy z 24 listo
pada  1933, a w szczególności § 33 te j  umowy. Skoro 
tedy  przepisy dek re tu  n ie  mogą m ieć zastosowania 
w nin iejszym  sporze przeto  w niosek U bezpieczalni, 
sk ierow any do swej w ładzy nadzorczej n ie  m a  zna
czenia, gdyż ja k  n a  w stępie przytoczono, postępow a
nie  sądowe z mocy praw a u lega zaw ieszeniu jedyn ie  
w przypadku , k iedy  wytoczono powództwo o zaopa
trzen ie  em ery ta lne  lub  odszkodow anie, ob ję te  dekre
tem , co w nin iejszym  p rzypadku  n ie  zachodzi.

Dalszych przyczyn zaskarżenia , a te sprzeczności 
usta leń  z ak tam i i niedokładności w przeprow adze
n iu  rozpraw y ape lan tk a  n ie  w yw iodła, n ie  zachodzi 
zatem  p o trzeba  odp ie ran ia  tych  zarzutów.

O  ile  zaś pozw ana n iedokładność spraw y u p a tru je  
w zan iechan iu  przez Sąd I  in stanc ji przeprow adze
n ia  w ywiadu w Zakładzie  U bezpieczeń Społecznych 
w W arszawie, w zględnie w M inisterstw ie O piek i Spo
łecznej w celu  stw ierdzenia , czy pozw ana U bezpie
czalnia w ystąpiła z wnioskiem  do swych w ładz n ad 
zorczych o zastosow anie dek re tu , to  przeoczą ape
lan tk a , że zaskarżony w yrok  w ogóle podania  tak ie
go w niosku n ie  kw estionuje , zgodnie jed n ak  ze s ta 
now iskiem  Sądu Odwoławczego odm aw ia tem u  wnio
skowi w pływ u n a  rozpoznanie  kw estii, stanow iącej 
p rzedm io t obecnego sporu.



Z pobudek  zatem  wyżej p rzytoczonych skargę ape
lacy jną pozostaw iono bez skutku .
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741.

Spraw dzianem , czy  da n y  towar p o dpada  p o d  p o 
jęc ie  „towaru kontyngentow ego“ jest n ie  „przezna
czen ie" jego, lecz fa k t  odpraw y towaru p rze z  Gdań
ski. JJrząd C elny  p o d  kontro lą  po lskiego  inspektora  
celnego, dbającego ażeby  do  obro tu  p rzedosta ł się 
towar, chociaż zakazany w  zasadzie do  przyw ozu , 
lecz m ieszczący się w  ram ach zgłoszonego ko n ty n 
gentu.

Wyrok Izby Kurnej Sądu Najwyższego 
z 3 lutego 1937 1 K. 1024/36.

K asacja  zarzuca m iędzy  innym i zaskarżonem u wy
rokow i ob razę: a rt. 8 U k ładu  Polsko-G dańskiego z 6 
s ie rpn ia  1934 w zw iązku z a rt. 360 i 379 k. p . k . przez 
dowolność u sta len ia , że sprow adzone z N iem iec m a
szyny n ie  należały  do kontyngentów  gdańskich.

Sąd Okręgowy odm ów ił zastosowania do czynu 
oskarżonego a rt. 8 U kładu  Polsko-N iem ieckiego z 6 
s ie rpn ia  1934 z uw agi, że sprow adzone z zagranicy 
przez G dańsk m aszyny do liczenia  św iadom ie dla 
oskarżonego przeznaczone by ły  n ie  na po trzeby  lu d 
ności w. m . G dańska, lecz Po lsk i i p rzeto  n ie  podpa
d a ją  pod  po jęcie  „kontyngentów  przewozowych 
gdańskich44, o k tó rych  jest m ow a w rzeczonym  uk ła
dzie, an i pod przepisy  a rt. 212 umowy Polsko-G dań- 
sk iej w ypływ ającej z polsko-gdańskiej konw encji z 9 
listopada  1920. N a  podstaw ie te j o sta tn ie j umowy 
w. m. G dańsk uzyskało praw o przyw ozu lub  wywo
zu tow arów , co do k tó rych  R zp lita  Polska w ydała 
p rzepisy  og ran iczające przywóz lu b  wywóz na  obszar 
celny Polsk i, przy czym n a  m ocy ust. 3 a rt. 212 um o
w y w. m. G dańsk zobow iązało się w razie  sprzeciw u 
lu b  n ie  osiągnięcia porozum ienia  co do jednolitego  
unorm ow ania istn ie jących  ju ż  lub  m ających  być 
w przyszłości w ydanych ograniczeń przyw ozu i wy
wozu, podaw ać R zp lite j P o lsk ie j wysokość kontyn
gentu tow arów , k tó rych  przyw óz na obszar W. M. 
G dańska lub  wywóz z jego granic... m a być dozwo
lony. Polska ze swej strony  zgodziła się uznać „po
dane  kontyngenty  za obow iązujące ją 44. Podstaw ą 
uzasadn ia jącą  rzeczone upraw nien ia  W. M. Gdańska 
były cele „pokryc ia  konsum pcji jego  w łasnej ludno
ści lub  też pok rycie  zapotrzebow ania w łasnego prze
m ysłu, w łasnego ro ln ictw a i własnego rzem iosła 
w  granicach ich  zdolności p rod u k cy jn e j44. P o lska  zo

bow iązała się do n ie  kw estionow ania wysokości po 
danych kontyngentów  i rodza ju  tow arów , których  
kontyngen t dotyczył, ale oczywiście zachow ała p ra 
wo kon tro li czy dany  tow ar w prow adzony na  obszar 
W. M. G dańska o b ję ty  je s t kon tyngentem  i  czy m ie
ści się w ram ach  kontyngentu . K on tro lę  tę  R zp lita  
Polska, w m yśl a rt. 201 i 202 um ow y, wykonyw a przez 
swoich inspektorów  celnych n a  obszar W . M. G dań
ska. W obec tego sam  fak t odpraw y, pod  kontro lą  
polskiego in spek to ra  celnego, tow aru , co do k tórego 
istn ie je  zakaz przyw ozu na  obszar celny P o lsk i św iad
czy, że dany  tow ar ob jęty  je s t tak  co do rodzaju , 
ja k  i do wysokości kontyngentu  podanym  przez W. M. 
G dańsk w try b ie  ust. 3 a rt. 212 um owy wykonaw. 
i stanow i „ tow ar kontyngentow y44. Żadna m erytorycz
na k on tro la  co do tego czy ten  to w ar rzeczywiście 
b y ł sprow adzony d la  po trzeb  „konsum pcji własnej 
ludności W. M. G dańska44 je s t niem ożliw a do wyko
nania  i n ie  przew idziana je s t um ow ą polsko-gdańską. 
K ażdy zatem  tow ar, zakazany w zasadzie do przyw o
zu n a  obszar celny Polsk i, lecz jak o  mieszczący się 
w  ram ach  kontyngentu , odpraw iony przez G dański 
U rząd  Celny, podpada  p o d  po jęcie  „ tow aru  k on tyn 
gentowego44 i  korzysta w dom niem aniu , że został sp ro 
w adzony na  po trzeby  ludności W. M. G dańska. 
S praw dzianem  tedy czy dany  tow ar podpada  pod po
jęc ie  „kontyngentow ego44 je s t n ie  „przeznaczenie44 je 
go, n ie  d a jące  się a p r io r i usta lić , lecz fak t odpraw y 
tow aru przez G dański U rząd  Celny pod  kontro lą  p o l
skiego in spek to ra  celnego, dbającego ażeby do o b ro 
tu  p rzedostał się tow ar, chociaż zakazany w zasadzie 
do przyw ozu, lecz m ieszczący się w ram ach  zgłoszo
nego kontyngentu . Z d rug ie j strony  znaczenia „kon
tyngentowego44 tow ar n ie  trac i p rzez to , że n ie  został 
użyty fak tycznie  na po trzeby  ludności gdańskiej, ale 
n a  przyk ład  został w prow adzony pom im o zakazu do 
P o lsk i i d la tego  to  Sąd  N ajwyższy w orzeczeniu z 20 
m a ja  1935 (Zb. O rz. z 1936 N r 9) m ówi o tow arach 
„pochodzących z kontyngentów  gdańskich , k tó re  zo
stały  w ysłane na  obszar polityczny  Polski. Innym i 
słowy w yrażenie „ tow ar kontyngentow y44 m a znacze
n ie  ty lko  fo rm alne  i  dla zastosow ania tak  umowy 
w ypływ ającej z konw encji polsko - gdańskiej, jak  
i u k ładu  z 6 sie rp n ia  1934, stw ierdzenie przeznacze
n ia  tow aru  d la  po trzeb  w łasnych W. M. G dańska jest

W obec tego należy uznać, że Sąd kwestię zastoso
w ania do czynu oskarżonego a rt. 8 u k ładu  z 6 sierp 
n ia  1934 rozstrzygnął na  podstaw ie m ylnych  przesła
nek  co do  znaczenia po jęcia  „ tow ar kontyngentow y44 
i p rzeto  w te j części w yrok  należy  uchylić.
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742.
D la b y tu  przestępstw a z  art. 177 k . k . konieczny  

jest zam iar bezpośredni, a zam iar ew en tua lny  nie 
wystarcza  1) .

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 4 lutego 1937 1 K. 1023/36.

Sijd O kręgowy w  um otyw ow anych w yw odach przy
p isa ł oskarżonem u S. pełną świadom ość co do po 
chodzenia oraz isto ty  puszczanych przezeń  w obieg 
wartościow ych pap ie rów  skradzionych oraz pod ro 
bionych. Sąd A pelacyjny  w  uzasadnien iu  swego wy
ro k u  n a  k. 140 o w praw dzie  w skazał, że pow ołuje 
się na p rzekonyw ujące m otyw y zaskarżonego w yro
k u  i że podziela  je  w zupełności, u zna jąc  w yrok  Są
du  Okręgowego w odniesien iu  do oskarżonego S. za 
słuszny.

Je d n a k  kw estionow any w  zarzucie  pod  „a“  pogląd 
Sądu A pelacyjnego, w ostatecznym  wywodzie jego 
zaw arty, że oskarżony S., jeś li n ie  w iedział, że  w  każ
dym  razie  przew idyw ał możliwość i  na  to  się godził, 
sto i w w yraźnej sprzeczności z powyższymi bo  po 
zorn ie  ty lko  zgadza się z tym i usta len iam i, na  k tó 
rych o party  b y ł uznany  przez Sąd  A pelacyjny  za 
słuszny wywód S ądu  O kręgowego co do pe łn e j św ia
domości oskarżonego i  działan iu  w bezpośrednim  za
m iarze. R ozum ow anie S ądu  A pelacyjnego w tym  
względzie w skazuje  na  b łędną  w yk ładn ię  ustaw y przez 
uznanie , jakoby  odpow iedzialność z a rt. 177 k. k. 
zachodziła także i  w  w arunkach  winy um yślnej pod 
postacią  dolus eventualis. Za czym  zarzu t pod  ,,a“ 
je s t słuszny.

')  Orzeczenie wypowiada lezę, że przestępstwo z art. 177 k. k. 
można popełnić jedynie cum dolo dirccto, a nie cum dolo 
eventuali. Zapatrywanie to, którego zresztą omawiane orzecze
nie nie' uzasadnia, uznać należy za niesłuszne. Można sobie 
zupełnie dobrze wyobrazić, że sprawca, puszczając w obieg 
fałszywy pieniądz kruszcowy lub papierowy „przestępczość 
działania przewiduje i na to się godzi" (art. 14 § 1 k. k.), 
na przykład domownik fałszerza pieniędzy, biorąc z kasy do
mowej pieniądze na zakupno, ma tylko podejrzenie, iż dany 
pieniądz nie jest prawdziwy, lecz jest „fabrykatem prywatnym"; 
mimo to, przewidując tuki stan rzeczy, godzi się na ewentual
ność puszczenia w obieg fałszywego pieniądza i pieniądz pu
szcza w obieg. Oczywiście nieco inna sytuacja zachodziłaby 
wówczas, gdyby ktoś, otrzymawszy w obrocie pieniądz jako 
prawdziwy lub pełnowartościowy, powziąwszy następnie podej
rzenie, że pieniądz jest podrobiony, puścił go w obieg, prze
widując przestępczość swego działania i godząc się na to; 
w tym przypadku mielibyśmy do czynienia z przestępstwem 
z art. 178 k. k., popełnionym „cum dolo eventuali“.

Powyższe uchybien ie , jak o  w ykazujące obrazę p ra 
wa m ateria lnego  (a rt. 177 k . k .) ,  pow oduje po trzebę  
uchy len ia  zaskarżonego w yroku, w obec czego rozpo
znaw anie  pozostałych zarzutów  kasacji je s t zbędne.

743.
D obrow olne s to sunk i m ięd zy  m ężczyzną  i kobietą  

należą do  s fery  życia  pryw atnego  obu  stron  i  każda  
z  n ich  m oże  je  p rze z  u jaw n ien ie  w yjąć z  zakresu  
spraw  swego życ ia  pryw atnego  bez tozględu na to, 
że  z  uw agi na dw ustronność stosunków , u jaw n ia  się 
okoliczności życ ia  pryw atnego, d ru g ie j osoby. O ko
liczność życia  pryw atnego  traci p rze to  sw ój pryw at
n y  charakter, je że li osoba, k tó re j do tyczy, w ynosi ją  
sam a lub  ktoś do  tego upraw niony, poza  ram y ż y 
cia prywatnego.

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 5 lutego 1937 3 K. 2199/36.

S ąd  u n iew inn ił oskarżoną na te j podstaw ie, że po
sądzenie oskarżyciela n ie  m oże go, jako  kaw alera , 
poniżyć w opin ii pub liczne j, n ad to  u sta lił praw dzi
wość tego zarzu tu  podniesionego n ie  publicznie.

Z apatryw anie, jakoby  posądzenie kaw alera  o n ie 
ślubne ojcostwo n ie  m ogło poniżyć w  o p in ii publicz
nej, gdyż w  pow szechnym  poglądzie  społeczeństwa 
tego sk u tk u  pom ów ienia n ie  sprow adza, jest b łędne. 
O powszechności tak ich  zapa tryw ań  w  społeczeństw ie 
tru d n o  m ów ić, skoro całe od łam y są innego zdania, 
S ąd przeoczył, że pom ów ienie o ojcostw o nastąp iło  
w skutek  chęci u chy len ia  się od  w ynikających  stąd 
obowiązków, a to  przynosi zawsze u jm ę  i m oże po 
n iżyć w o p in ii publicznej.

S ąd u sta la , że pom ów ienie nastąp iło  w obec po 
szczególnych osób i  n ie  w tak i sposób, iż m ogło bez
pośrednio  do jść do nieogran iczonej ilości osób. T ra f
n ie  ocenił Sąd ten  sposób pom ów ienia  jak o  n iepu 
bliczny. W tym  stan ie  rzeczy dowód p raw dy byłby 
dopuszczalny, gdyby naw et is to tn ie  odm ow a dotyczy
ła okoliczności życia pryw atnego.

Do zakresu  życia pryw atnego należy ta  sfera życio
wa, k tó re j regulow anie  pozostaw ia po rządek  praw ny 
sw obodzie indyw idua lne j. D o te j sfery należą także 
dobrow olne stosunki m iędzy  m ężczyzną i kobietą. 
T ak ie  stosunki należą jed n ak że  do sfery życia p ry 
watnego o b u  s tron  i każda z n ich , a le  n ie  k to  inny, 
m oże je  przez u jaw n ien ie  w yjąć z zakresu spraw  
swego życia pryw atnego , bez w zględu n a  to , że  z uw a
gi na  dw ustronność stosunku u jaw n ia  się okoliczno
ści życia pryw atnego trac i swój pryw atny  charak te r,
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je że li osoba, k tó re j dotyczy, w ynosi ją  sam a, lub  ktoś 
upraw niony  do tego, poza ram y  życia pryw atnego. 
W  ty ch  w arunkach  kw estia ojcostw a oskarżyciela 
n ie  m oże być uw ażana jak o  okoliczność należąca do 
sfery jego życia pryw atnego.

U stalona przez S ąd  praw dziw ość podniesionego za
rzu tu  w yklucza przestępność pom ów ienia  w m yśl 
§ 2 a rt. 255 k. k . U niew innien ie  było zatem  uzasad
n ione, a kasacja  chybiona.

Z a rzu t n iep rzy jęc ia  dow odu w ykracza poza ram y 
w skazane d la  spraw  z oskarżenia pryw atnego w art. 
511 k. p . k . i  n ie  m oże być rozważony.

744.
B ó jk a  je s t zb io row ym  bezprawnym , zam achem  na  

bezpieczeństw o cielesne, je ś li p rze to  ktoś w ykonyw a  
p rzed  ty m  a ta k iem  obroną konieczną , natenczas d zia 
łan ie  jego, ja k o  praw ne, n ie  je s t  u d zia łem  w  bójce  
( pob ic iu ) w  znaczeniu  art. 240 k . k., p rzeradza  się 
w  b ó jką  natom iast z  chw ilą  p rzekroczen ia  granic  
obrony  koniecznej.

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 10 lutego 1937 2 K. 1881/36.

K asacja  oskarżonego zarzuca ob razę  a r t .  360 i  379 
§ 1 k. p. k . w zw iązku z a rt. 21 k. k . p rzez n ien a le 
ży te  rozw ażenie kw estii obrony  koniecznej.

S ąd  A pelacyjny  od d a lił za rzu t ape lac ji, pow ołu ją
cy się na stan  obrony  koniecznej, stw ierdzeniem , iż 
„oskarżony n ie  dz ia ła ł w ob ron ie  koniecznej, bo b ra ł 
udz ia ł w  pob ic iu  Z ygm unta K .“ .

W  powyższym stw ierdzeniu  m ieści się b łąd  logicz
ny , określany nazw ą „p e tito  p r in c ip i“ . K to  bowiem  
pow ołu je  się n a  s tan  obrony  koniecznej, ten  tw ier
dzi ty m  sam ym , iż n ie  b ra ł  u dz ia łu  w  bójce w zna
czeniu praw a karnego , a wobec tego wskazane wyżej 
stw ierdzenie  w yrażone w  w yroku n ie  by ło  w ogóle 
załatw ien iem  apelacji.

B ó jka  je s t zbiorow ym  bezpraw nym  a tak iem  na  
bezpieczeństw o cielesne. U czestnik „b ó jk i“  (pobicia) 
w tym  znaczeniu n ie  m oże pow oływ ać się n a  obronę 
konieczną, gdyż jego działan ie  je s t  w  całości bez
praw ne, n a tom iast napad n ię ty  wykonyw a ob ronę k o 
n ieczną p rzed  bezpraw nym  zam achem ; przeciw  zaś 
oh ron ie  koniecznej n ie  m a  obrony  koniecznej. (Zb. 
Orz. N r 69/33). Jeśli jed n ak  k toś  w ykonyw a obronę 
konieczną, natenczas dzia łan ie  jego je s t  praw ne, 
a w  następstw ie tego n ie  je s t  udziałem  „w  bójce“ 
(w p ob ic iu ) w  znaczeniu  p raw a  karnego, gdyż ■—• 
ja k  pow iedziano —  b ó jk a  je s t  zbiorow ym  zam achem  
„bezpraw nym 11. W  tym  s tan ie  rzeczy n ie  m ożna za

rzu tu  wskazującego na ob ronę konieczną załatw ić 
tym , iż oskarżony b ra ł ud z ia ł w  bójce, bo w  związku 
z  zarzu tem  idzie  w łaśnie o to , czy oskarżony b ra ł 
u d z ia ł w  bójce (w p o b ic iu ), gdyż odp ie ran ie  bez
praw nego a tak u  n ie  je s t  b ó jk ą  w ro zum ien iu  art. 
240 k . k ., p rzeradza  się w n ią  na tom iast z chw ilą 
przekroczenia  gran ic  obrony  koniecznej (P o r. Orz. 
S. N. 311/34, 428/35, 33/36).

W obec tego w in ien  Sąd A pelacyjny  w  związku 
z  om aw ianym  zarzu tem  ape lac ji rozważyć co nastę 
p u je :  a) czy działan ie  oskarżonego było odp ie ra 
n iem  bezpraw nego bezpośredniego  zam achu n a  ja k ie 
kolw iek  dobro  własne lub  in n e j osoby, czy też n im  
n ie  było (a rt. 21 § 1 k. k . ) ; b ) czy dzia łan ie  to  n ie  
w ykazuje ew en tualn ie  znam ion  p rzek roczen ia  gran ic  
obrony  koniecznej bądź  ze w zględu n a  eksces eksten
sywny (a rt. 21 § 2 k . k .) .  (Zb. Orz. S. N . N r 113/33).

745.
Stosow anie do  w in a  zabiegów  konserw acyjnych  

i  leczn iczych  połączone ze  zw iększen iem  się ilości 
p ły n u , je s t w ytw arzaniem  na p o ju  w innego w  znacze
n iu  p rzep isu  art. 122 p k t.  1 u . k . s., a przeprow a
d zen ie  ty ch  zabiegów  bez zgłoszenia i  zezw olen ia  
w ładzy skarbow ej podlega karze w  m yśl art. 121 
u. k . s. Zabieg i konserw acyjne i  leczn icze p rzepro 
w adzone bez zgłoszenia w ładzy  skarbow ej i n ie  p o 
łączone ze  zw iększen iem  ilości p łyn u , podlegają  ka
rze  z  art. 125 u. k . s., je ś li n ie  ustalają w arunków  
z  art. 122 p k t.  7 u. k . s.

Wyrok Izby Karnej Sądu Najwyższego 
z 11 lutego 1937 1 K. 1091/36.

N ie u sta la jąc  k o n k re tn ie  faktów  odnoszących się 
do zabiegów, zastosow anych do w ina przez oskarżo
nego an i co do ich  jakości, an i też co do ilości i kon 
systencji uży tych  do tego płynów  (syropu, sp iry tu 
su ), Sąd uzna je , iż by ły  one zabiegam i konserw acyj
n ym i i  leczniczym i, n ie  m ającym i n ic  wspólnego 
z „w ytw arzaniem 11 w ina an i ze w zględu n a  swój cha
rak te r, an i też ze w zględu n a  nieopłacalność ich 
w ka lk u lac ji handlow ej. Sąd  nad to  uznaje , że naw et 
dodanie  do w ina wody słodzonej n ie  je s t zabiegiem  
wytwórczym , gdyż n ie  pow oduje  ferm en tac ji, a  za
tem  n ie  w yczerpuje  dyspozycji z art. 121 u. k . s., 
poniew aż Skarb  p o b ie ra  pod a tek  od  w ina, lecz n ie  
od wody w danym  w ięc p rzy p ad k u  m ia ło  m iejsce a l
bo naruszen ie  przepisów  rozporządzenia  P rez. R zp li
te j z 22 m arca 1928 o dozorze n ad  a rty k u łam i żyw
ności i  p rzedm io tam i u ży tku  (Dz. U. poz. 343), a l
bo też, w stosunku  do konsum enta, zw ykłe oszustwo.
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W ychodząc z założenia, że konserw acja i leczenie w i
na  je s t dozw olone bez w zględu na  to, czy w  ten  spo
sób zostaje  zw iększona ilość p łynu , uzna je  Sąd , że 
działan ie  oskarżonego n ie  je s t  p rzestępstw em  z art. 
121 u. k . s.

Z pow yżej p rzedstaw ionym  stanow iskiem  Sądu 
zgodzić się n ie  m ożna. P rzede  wszystkim należy 
z zakresu  rozw ażań wyłączyć wzgląd na  ka lku lac ję  
kup iecką , k tó re j w ynik i n ie  m ogą m ieć żadnego zna
czenia d la  rozstrzygnięcia isto ty  zagadnienia. Rów
nież odrzucić  należy a rgum ent, iż dodan ie  wody do 
w ina n ie  stanow i zab iegu  wytwórczego, bo podlega
łoby ew entualn ie  ustaw ie o dozorze nad  a rtykułam i 
żywności lu b  też przepisom  k. k., gdyż zastosowanie 
do przypadków  przepisów  u. k . s. n ie  wyłącza zasto
sow ania innych  przepisów  karnych  i na odwrót.

R ów nież m ożna przejść  do po rządku n a d  poglą
dem , iż do lan ie  w ody do w ina będące zabiegiem  kon
serw acyjnym  lub  leczniczym , n ie  je s t w ytw arzaniem  
w ina, gdyż n ie  pow oduje  ferm en tac ji, skoro  podatko 
wi od w ina pod legają  także n ap o je , w ytworzone bez 
fe rm en tac ji (w ina  sztuczne), jeś li p rzek racza ją  1,5%  
objętościow ych a lkoho lu  (a rt. 1 ust. 2 lit. f) ustawy 
z 22 paźdz ie rn ika  1931 N r 94/763 Dz. U.

Zasadniczym  zagadnieniem  je st py tan ie , czy za
bieg  konserw acyjny  lub  leczniczy połączony ze 
zw iększeniem  ilości p ły n u  je s t w ytw arzaniem  wina 
w znaczeniu  art. 122 p. 1 u. k. s. Sąd, pow ołu jąc się 
na p rzep is art. 10 ust. 2 ustaw y o opoda tkow an iu  w i
na dochodzi do w niosku, iż skoro  ustawa zezwala na 
zabiegi m ające  na celu konserw ację i leczenie wina, 
to zab ieg i tak ie  n ie  m ogą być uznane za zabiegi wy
twórcze. W  tym  w zględzie n ie  b ie rze  Sąd  pod uw a
gę szeregu m om entów , w ypływ ających z należy tej 
w ykładni przepisu  art. 10 cyt. ustawy. Przed.', wszyst
kim  ust. 1 tego p rzepisu  postanaw ia, że n ie  ty lko  p ro 
dukc ja , lecz i  sprzedaż napo jów  w innych podlega 
k on tro li skarbow ej (oczywiście w jed n y m  i tym  sa
m ym  celu, by  każda ilość n a p o ju  w ytw orzona lub  
w prow adzona w ob ró t handlow y została opodatko 
wana w m yśl a rt. 1 ust. 1 cyt. ustaw y). M ylnie też 
tłum aczy Sąd p rzep is  ust. 2 a rt. 10 ustaw y o w inie, 
któ ry  b rzm i: „poza w ytw órnią n ie  wolno przeprow a
dzać zabiegów w ytw órczych z w yjątk iem  zabiegów 
m ających  na  celu  konserw ację i leczenie w ina i to 
po  u p rzedn im  zaw iadom ieniu  organów  k on tro li skar- 
bow ej“ . Otóż z treści tego przepisu  w ynika tylko to, 
że w yrab iać w ino i  stosować (inne) zabiegi wytwór
cze wolno ty lko  w w ytw órni (a le  n ie  w składzie  win 
itd .) ,  że po n ad to  ustaw a zna n ie  ty lko  w yrób  w ina 
od  początku  do końca, lecz także „zabieg i wytwór- 
cze“, k tó re  także  mogą być dokonane ty lko  w wy

tw órni. W ytw arzanie w ina i  „ in n e  zab ieg i wylwór- 
cze“  (prócz konserw acji i  leczenia) odbyw ające się 
poza w ytw órnią sam o przez się pod legają  uka ran iu  
w m yśl art. 125 u. k . s. W ynika dalej z treści tego 
p rzep isu  ty lko  to, że zabiegi konserw acyjne i leczni
cze w olno przeprow adzać poza w ytw órnią (po  zaw ia
dom ieniu  w ładzy skarbow ej), chociażby zwiększyły 
ilość napojów .

P rzep is  ten  zatem  w skazuje tylko i  w yłącznie m ie j
sce, gdzie m ogą być zab ieg i te  przeprow adzone, co 
n ie  je s t  zw olnieniem  o d  po d a tk u  pow stałej w ten  
sposób nadw yżki.

J a k  bowiem  w olno przeprow adzać zabiegi konser
w acyjne i  lecznicze, tak  sam o wolno i w ytw arzać w i
no, lecz należy op łacić  pod a tek  spożywczy. W ytw o
rzeniem  zaś „ n ap o ju  w innego“ w ta k  ogólnym  zna
czeniu, w  jak im  ok reślen ie  to je s t użyte w ustawie 
o opodatkow an iu  w ina, jest n ie  ty lko  w yrób  płynu, 
lecz także  zwiększenie jego ilości. D la  analogii m oż
na  przytoczyć przep is a rt. 122 p. 7 u . k . s., k tóry 
przewiduje, opodatkow anie nadw yżki procentow ości 
sp iry tusu , p rzez do lan ie  sp iry tusu , k tó ry  to  zabieg 
je s t także zabiegiem  konserw acyjnym  i leczniczym, 
a m oże ty lko  w m in im alne j m ierze powiększyć ilość 
napo ju .

Z powyższego w ynika, że stosow anie do w ina za
biegów  konserw acyjnych  i  leczniczych połączone ze 
zw iększeniem  się ilości p łynu , je s t  w ytw arzaniem  na
p o ju  w innego w znaczeniu przepisu  art. 122 p. 1 
u. k . s., a przeprow adzenie  bez zgłoszenia i zezwole
n ia  w ładzy skarbow ej podlega karze w m yśl a rt. 121 
u. k . s. Z abiegi konserw acyjne i  lecznicze p rzep ro 
w adzone bez zgłoszenia w ładzy skarbow ej i  n ie  po 
łączone ze zw iększeniem  ilości p łynu , pod legają  k a 
rze z a rt. 125 u. k . s., jeśli n ie  u s ta la ją  w arunków  
z art. 122 p. 7 u . k . s.

746.
Isto ta  czynu  z  art. 182 Ord. P odat. (D z. U. poz. 

134136) polega na n ieposłuszeństw ie upraw nienia  żą
dan ia  teładzy.

P rzep is  art. 182 Ord. P odat. (D z. U. poz. 134136) 
m a n a  w zg lędzie  okazanie  ksiąg, zn a jdu jących  się 
w  posiadaniu  sprawcy, „prow adzonych“ przezeń .

Z n iszczen ie  ksiąg hand low ych  m oże  stanow ić sa
m oistne przestępstw o, podlegające karze z  art. 281 
k. k., ale n ie  podpada p o d  rzeczony p rzep is Ord. 
Podat.

Z  dysp o zyc ji art. 182 Ord. Podat. (D z. U. poz. 
134136) logicznie w yp ływ a  karalność za p rzew idzia
n y  n im  czyn  w yłączn ie  z  w in y  um yślnej.
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K asacja  oskarżonych, op ie ra jąc  się na  przep isach  
a rt. 514 lit. f  i art. 516 lit. a k . p . k., za rzuca ją  ob ra 
zę art. 1 k. k. i a rt. 182 O rd. Podat. p rzez skazanie 
ich z tego p rzep isu  karnego  m im o  b ra k u  znam ion 
przestępstw a w  zarzuconym  im czynie.

A rt. 182 O rd. Poda t. obe jm u je  stan  faktyczny, po
legający n a  tym , że prow adzący księgi handlow e, 
a w ięc posiadający  je , odm aw ia okazania  ich w ła
dzom skarbow ym , w  danym  zaś p rzy p ad k u  oskarże
ni tych ksiąg an i okazać, an i też  przedłożyć n ie  m o
gli, ja k  u sta lił bowiem  Sąd, w chw ili zażądania  ich 
przez U rząd Skarbow y, ksiąg tych ju ż  n ie  było, gdyż 
uległy zniszczeniu. N ie m oże być rów nież mowy o od
pow iedzialności oskarżonych z a rt. 182 O rd. Podat. 
w p rzy p ad k u  w iny n ie  um yślnej, bow iem  w dyspo
zycji tego przepisu  logicznie w ypływ a kara lność  za 
czyn w yłącznie z w iny um yślnej. Poza tym  w senten
cji w yroku  oskarżonych uznano  w innym i n ieprzedło- 
żenia ksiąg  handlow ych, tym czasem  art. 182 O rd. 
Poda t. p rzew idu je  odpow iedzialność k a rn ą  za odm o
wę okazania  ksiąg.

Z arzu ty  kasacji, poczynione w ram ach  art. 514 
lit. f) i a rt. 516 lit. a) k . p . k., są słuszne. W myśl 
w yraźnego b rzm ien ia  a rt. 182 O rd. Poda t. odpow ie
dzialności z tego p rzep isu  karnego  podlega ten , k to 
prow adząc księgi hand low e lub  gospodarcze, odm ó
wił okazania  ich, zatem  isto ta  czynu polega na n ie
posłuszeństw ie upraw nionem u żądan iu  władzy.

O kazanie ksiąg  handlow ych n ieistn ie jących  w  chw i
li zażądania  ich  okazania , je s t niem ożliw e i przeto 
przep is a rt. 182 O rd. Poda t. m a n a  względzie okaza
n ie  ksiąg zn a jdu jących  się w posiadaniu  spraw cy 
„prow adzonych41 przezeń.

Zniszczenie ksiąg przez oskarżonych m oże stano 
wić sam oistne przestępstw o, podlegające karze z art. 
281 k. k. i ja k  w ynika z pro tokołów  rozpraw y głów
nej, Sąd zarządził w tym  celu p rzesłan ie  odp isu  p ro 
tokołu do dyspozycji p ro k u ra to ra . Skazując zatem  
oskarżonych z art. 182 O rd. P oda t. m im o  b rak u  usta
leń, w yczerpujących  stan faktyczny przew idzianego 
w tym  przepisie  przestępstw a podatkow ego, Sąd O krę
gowy dopuścił się obrazy  pow ołanego przepisu , w obec 
czego zaskarżony w yrok należy u chy lić  na  podstw ie 
art. 514 lit. f) k. p .  k., i oskarżonych uniew innić.

747.
U żyty  iv p . 3 ust. 1 art. 19 rozp. Prez. R zp l. o za

pob ieganiu  upadłości na  obszarze okręgów  sądów ape
la cy jnych  ic Poznaniu  i  T orun iu  oraz sądu okręgo

W yrok Izby K arnej Sądu Najwyższego
z 12 lutego 1937 1 K. 1108/36.

wego w  K atoicicach z  6 marca 1928 poz. 244 Dz. Ust. 
te rm in  „opłaty skarbow e“ o b e jm u je  ta k że  i koszty

Wyrok N. T. A. z 18 lutego 1936 L. Rej. 1231/32.

W  podaniu  do P rezesa Sądu A pelacyjnego w K ato 
wicach z 16 paźdz ie rn ika  1931 P o lsk i B ank  H andlo
wy w P o zn an iu  p rosił o uchylen ie  zarządzenia  egze
k u c ji kosztów sądowych w kw ocie 586 z ł 30 gr, zasą
dzonych w yrokiem  Sądu A pelacyjnego w K atow icach 
z 4 grudn ia  1929, a egzekwowanych, ja k  w ynika z akt 
spraw y, przez kasę w ym ienionego Sądu w try b ie  p rzy
m usowego postępow ania adm inistracy jnego  w myśl 
§ 2 ust. 2 rozporządzenia  z 15 listopada 1899 (Zb. 
Ust. p r. str. 545, G ro tefend , 1899, str. 537). W uza
sadn ien iu  podan ia  pe ten t pow ołał się na rozp. Prez. 
R zpl. o zapobieganiu  upadłości z 6 m arca  1928 
poz. 244 Dz. U st., wywodząc, że egzekucja  w  danym  
p rzypadku  jest n iedopuszczalna wobec ustanow ione
go n ad  w ym ienionym  bankiem  nadzoru  sądowego 
i  udzielonego odroczenia w ypłat.

D ecyzją z 20 paźdz ie rn ika  1931 P rezes S ądu  A pe
lacyjnego powyższe podan ie  załatw ił odm ow nie, od
raczając  jedyn ie  te rm in  p rze ta rgu  pod  w arunkiem , 
iż p e te n t połow ę egzekwowanej kw oty zap łac i zaraz, 
a drugą 20 listopada  1931 r.

O d te j decyzji p e ten t odw ołał się do M inistra  Spra
w iedliwości, k tó ry  decyzją z 7 grudn ia  1931 odwo
łan ia  n ie  uw zględnił, p oda jąc  w uzasadnien iu , że 
w m yśl art. 19 rozp. o zapob iegan iu  upadłości z 6 
m arca  1928 poz. 244 Dz. Ust. odroczenia w yp łat n ie  
rozciąga się m . in. na  „opłaty  skarbow e14, obejm ujące 
w rozum ieniu  tego p rzep isu  także i  koszty sądowe, 
jako  należności S karbu  Państw a za dokonanie  pew 
nych  czynności n a tu ry  publicznopraw nej, wobec cze
go w myśl a rt. 34 pow ołanego rozp. i u k ład  zapobie
gawczy n ie  dotyczy kosztów sądowych.

D ecyzję tę  w ym ieniony wyżej ban k  zaskarży ł do 
N . T . A., podnosząc, że do o p ła t skarbow ych, pod 
k tó ry m i, zdaniem  skarżącego, należy  pojm ow ać w y
łącznie „w pływ y n ie regu larne , pob ierane  przez p ań 
stwo przy sposobności pew nych czynności praw nych  
lub  za pew ne koncesje, a w ięc n p . op ła ty  stem plowe, 
op łaty  za pa ten ty  przem ysłow e itp .11, n ie  należą ko
szty sądowe i in n e  op łaty  publiczne, „pob ie rane  
przez w ładze państw ow e za pew ne św iadczenia, a więc 
jak o  zap ła ta  za dane  czynności11.

Tego zapatryw ania N. T. A. n ie  m ógł uznać za 
trafne. W edług bowiem  ogólnych zasad n a u k i skar- 
bowości, na k tó re  sam skarżący p rzed e  wszystkim 
w  skardze się pow ołuje, op łaty  skarbow e w ścisłym 
znaczeniu są to, w brew w yrażonem u w skardze zapa
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tryw aniu , dan iny  publiczne, p o b ie ran e  przez p a ń 
stwo ty tu łem  w ynagrodzenia  za dokonyw ane na  rzecz 
poszczególnych osób (fizycznych lu b  praw nych) ści
śle określone czynności o charak te rze  publicznopraw 
nym , tzn. czynności sądowe lu b  adm in istracy jne, k tó 
re  w edług pojęć, panu jących  w  danym  k ra ju  i  w  da
ne j epoce, należą do isto tnych  zadań  państw a (por. 
p rof. S. J. Iłow ajsk i: P odręcznik  praw a finansowego, 
O desa, 1904, s tr. 72— 140; d r  Ignacy W ein fe ld : Skar- 
bowość Polska, zeszyt 4, W arszaw a, 1934, str. 226— 
250; A chilles R osenkranz : Ustawa o op ła tach  stem 
plow ych, W arszaw a, 1933. O istocie op ła ty  s tem plo
w ej str. X III— X X ).

T ak im i czynnościam i m . in . są w szczególności czyn
ności sądów , stanow iące jed n ą  z głównych funkcji 
zw ierzchniczej w ładzy państw ow ej. Uiszczane więc 
za czynności sądowe op łaty  p o d  ogólną nazw ą k o 
sztów sądow ych, sk łada jące  się z tzw. o p ła t sądowych 
i  kosztów postępow ania, są z istoty swej rów nież o p ła 
tam i skarbow ym i w pow yżej usta lonym  znaczeniu 
tego te rm inu .

Okoliczność, że w załączonym  do ustaw y skarbo 
w ej p re lim in a rzu  budżetow ym  koszty sądowe są zwy
k le  prelim inow ane jak o  należności sądow e w docho
dach  zw yczajnych M inisterstw a Spraw iedliw ości, k tó 
re  n im i adm in istru je , a n ie  w dochodach M inister
stwa S karbu  (poz. Dz. Ust. 188/31, 175/32, 186/33 
i  219/34), n ie  zm ienia w niczym  ich  istoty jak o  o p ła t 
skarbow ych. Rów nież bez istotnego znaczenia dla 
c h a rak te ru  kosztów sądowych jak o  o p ła t skarbow ych 
je s t i  ta  okoliczność, że są one unorm ow ane osobnym i 
przepisam i praw nym i, a n ie  zostały ob ję te  ustaw ą 
o op ła tach  stem plow ych, gdyż ustaw a o op ła tach  
stem plow ych z 1 lip ca  1926 (poz. 413/22 Dz. Ust.) 
z jed n e j strony  n ie  obe jm u je  w szystkich rodzajów  
o p ła t skarbow ych w ścisłym  znaczeniu tego te rm inu , 
n o rm u jąc  w rozdziałach  30 i 31 jedyn ie  o p ła ty  od  
p o d ań  i św iadectw , a z d rug ie j —  zaw iera w rozdzia
łach  od  10 do 29 w łącznie postanow ienia, dotyczące 
dan in  publicznych , k tó re  aczkolw iek teoretycznie  są 
zaliczane do kategorii o p ła t skarbow ych, jednakow oż 
z istoty swej n ie  są o p ła tam i, lecz dan inam i, zbliżo
nym i do podatków ', m ianow icie do po d atk u  od  obro
tu  (zob. cyt. wyż. dzieła d ra  J. W einfelda, str. 226— 
227 i  A. R osenkranza, str. X IX ). Sam a zaś nazwa 
o p ła t stem plow ych, po m ija jąc  trafność te j  nom en
k la tu ry  z p u n k tu  w idzenia teoretycznego, n ie  doty
czy sam ej isto ty  ob ję tych  tą  nazw ą danin  pub licz
nych , lecz w skazuje jedyn ie  na  sposób pob ieran ia  
bądź  uiszczania tych d an in  przez użycie p ap ie ru  lub 
znaczka stem plow ego, a lbo p rzez ostem plow anie od 
nośnych aktów  (zob. cyt. wyż. dzieła: prof. S. J . Iło-

wajskiego, str. 124; d ra  J. W einfelda, s tr. 227). Skoro 
więc w' m yśl powyższych wywodów koszty sądowe 
są op ła tam i skarbow ym i w ścisłym znaczeniu  tego 
te rm in u , a art. 19 ust. 1 p k t 3 rozp. o zapobieganiu 
upadłości na obszarze okręgów sądów apelacy jnych  
w P o zn an iu  i T o run iu  oraz sądu  okręgowego w K a
tow icach z 6 m arca 1928 poz. 244 Dz. Ust., k tó re  obo
wiązywało w chw ili w ydania  zaskarżonej decyzji, 
głosi, iż odroczenie  w ypłat n ie  rozciąga się m . in. 
n a  op łaty  skarbow e, to w odm ow nym  załatw ieniu  
przez w ładzę pozw aną pod an ia  skarżącego o uchyle
n ie  egzekucji kosztów sądow ych z pow odu udzielo
nego m u  odroczenia  w ypłat na  m ocy powołanego 
wyżej rozporządzenia  o zapobieganiu  upadłości, 
N. T . A. n ie  do p a trzy ł się nielegalności.

Pow ołanie  się skarżącego celem  uzasadnien ia  wyżej 
przytoczonych  wywodów skargi n a  § 61 n iem . o rdy 
n ac ji upadłościow ej z 10 lu tego  1877, k tó ra  zresztą 
została ju ż  z dn iem  1 stycznia 1935 uchylona na  za
sadzie  p . 5 § 2 a rt. 1 rozporządzenia  P rezyden ta  R. P. 
z 24 p aźdz ie rn ika  1934 poz. 835 Dz. Ust., zaw iera ją 
cego p rzepisy , w prow adzające p raw o  upadłościow e 
z 24 p aźdz ie rn ika  1934 poz. 834 Dz. Ust., o raz n a  od
noszącą się do tego p rzep isu  uwagę kom en tarza dra 
J. H ryniew ieckiego do w ym ienionej o rd y n ac ji (d r  
Jan  H ryniew iecki: O rdynacja  U padłościow a z 10 lu 
tego 1877, str. 43— 47), je s t n ie tra fn e , poniew aż ani 
tekst pow ołanego p rzepisu , an i odnośna uw aga cyto
w anego kom en tarza n ie  da ją  wcale podstaw y do ta 
k ich  wniosków, ja k ie  z n ich  w yprow adza skarżący. 
Pow ołany  bow iem  p rzep is  ordynac ji upadłościow ej, 
określając  p o rządek  p łacen ia  w ierzytelności u p ad ło 
ści, w ym ienia na  drug im  m iejscu  m . in . w ierzy telno
ści S karbu  P aństw a z ty tu łu  dan in  pub licznych , przy 
czym jed n ak  n ie  określa bliżej tych w ierzytelności, 
zn a jd u jąca  się zaś na  str. 45 pow ołanego kom entarza 
pod  1. 7 uw aga do om aw ianego p rzep isu  zaw iera w y
jaśn ien ie , że cytow any przep is o rd y n ac ji upadłościo
w ej m a n a  m yśli „ ty lko  pod a tk i i z n im i zrów nane 
dan iny14, do k tó rych  zaliczają  się tak że  i należytości 
celne, n ie  dotyczy n a tom iast kosztów sądow ych, oraz 
innych  o p ła t, przykładow o w te jże uwadze w ym ie
nionych. Jedyny  p rzeto  w niosek, jak ib y  m ożna wy
prow adzić  z przy toczonej w ykładni pow ołanego prze
p isu  o rd y n ac ji upadłościow ej, je s t  ten , że koszty są
dowe n ie  ko rzystają  z ustanow ionego rzeczonym  p rze 
pisem  d la  d an in  publicznych  przyw ileju  pierw szeń
stwa sp łaty, z czego jed n ak  wcale n ie  w ynika, żeby 
koszty sądowe n ie  należały  do  ka tego rii o p ła t skar
bow ych w znaczeniu, wyżej ustalonym .

K ie ru jąc  się powyższym i rozw ażeniam i, N. T . A. 
odd a lił skargę, jak o  n ieuzasadnioną.
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S K O R O W I D Z
Ajent — niemożność wykonywania pracy 

akwizycyjnej na rzecz innych przed
siębiorców — 67 c. — skutki przyję
cia na siebie zobowiązania del cre- 
dcre — 43 c. — stosunek pracy za
leżnej — 67 c.

Apelacja — wniesienie przez opiekuna 
nad nieletnim a jej nieważność — 8 c. 
wymogi art. 379 k. p. k. — 111 k.

Areszt — a art. 31 u. k. s. — 109 k.
Biuro pisaniu podali — wymogi zorga

nizowanego zakładu — 98 k.
Czynność procesowu — p. strona — za

twierdzenie zc świadomością niepra
widłowości działania pełnomocnika — 
66 c.

Czynność prawna — zaczepienie jej 
w świetle przepisów niemieckich — 
66 c.

Darowizna — przeszkoda formalna do 
uznania jej za odwołalną — 29 c., 
29l c. — znaczenie wyroku nie uzna
jącego umowy za darowiznę — 29 c.

Dłużnik — dzień wymagalności długu 
w walutach zagranicznych — 64 c. 
skutki oddania nieruchomości w dzier
żawę— 75 c. — unieważnienie umowy 
przenoszącej prawo własności w świe
tle przepisów t. X cz. I  Zw. pr. — 13 c. 
zaskarżenie jego czynuości zdziałanej 
przed 1 lipca 1934 — 35 c. — znacze
nie zobowiązania jego zapłacenia rów
nej wartości dolarów w/g kursu — 64 c.

Dokument — wymogi dla weksla usta
wy wekslowej rosyjskiej — 6 c.

Doręczenie pismu — jego istota — 66 c.
Dowód —■ niemożność odczytania zczuuń 

w procesie karnym prywatnej osoby — 
110 k. — odmowa jego przeprowadze
nia — 97 k.

Dowód tożsamości konia — obowiązek 
jego przekazania — 108 k.

Dowód z akt karnych — jego pominię
cie w sprawie cywilnej — 50 c.

Dozorcy — a arl. 470 § 4 kod. zob. — 
42 ć. — stosunki służbowe dla zatrud
nionych w domach Ubezpieczalni — 
42 c.

Duchowieństwo w Rosji cesarskiej — 
przynależność do tego stanu nie u- 
pruwnia do nabycia obywatelstwa pol
skiego — 124 a.

lenie jej przedmiotu i celu — 10 c.
Fałsz materialny — treść dokumentu 

niezgodna z rzeczywistością — 112 k.
Funkcjonariusz zakładu ubezpieczeń — 

zaniedbanie przy przyjmowaniu wnio
sku o ubezpieczenie — 19 c. — zata
jenie choroby przez ubezpieczającego 
się — 19 c.

Godziny nadliczbowe — roszczenia pra
cownika gminy z tytułu jej niesłu
sznego zbogaceniu się — 3 c.

Gorzelnia — niemożność egzekucyjnego 
zajęcia ceny kupna przed dokonaniem 
zakupu spirytusu — 46 c.

Groźba bezprawna — sposoby jej wyra
żenia — 114 k.

Instytucje ubezpieczeń społecznych — 
a art. 25 ustawy emerytalnej — 120 a.

Interwenient uboczny — uiszczenie ko
sztów postępowania — 61 c.

lCanclerz Rzeszy Niemieckiej — niedo
puszczalność dowodu prawdy i retor
sji — 90 k. — ochrona prawna z art. 
111 k. k. — 90 k.

Karta rejestracyjna — nie jest równo
znaczna ze świadectwem przemysło
wym — 117 k.

Kasacja — bez dowodu wpłacenia kau
cji kasacyjnej przy wniosku o prawo 
ubogich — 49 c. — brak jej w zab. 
austr. w sprawach o ochronę zakłó
conego posiadania — 51 c. — decyzja 
podziału sumy nie kończy postępowa
nia — 25 c. — przy jej niedopuszczal
ności brak zasądzenia kosztów sporu — 
68 c. — skutki nieusunięcia wad for
malnych w terminie udzielonym przez 
sąd — 37 c.

Kolej — brak odpowiedzialności za ze
psucie się owoców — 38 c.

Komisja Rozjemcza dla zatargów mię
dzy pracodawcami i pracownikami rol
nymi — na orzeczenie jej nic ma od
wołania do Sądu Najwyższego — 53 c. 
orzeczeniu jej sąd nadaje klauzulę 
wykonalności — 53 c.

Koszta sporu — brak zażalenia do Sądu 
Najwyższego — 31 c.

Kościół katolicki — uiszczenie należno
ści za jego budowę — 59 c.

Lokator — znaczenie wypowiedzenia u- 
mowy najmu, przed wytoczeniem po
wództwa — 33 c.

Loteria — jej definicja — 103 k.
Loteria obcokrajowa — znamiona prze

stępstwa z art. 114 lit. b u. k. s. — 
102 k.

Magistrat — niemożność zawarcia w u- 
mowie warunków sprzecznych ze sta
tutem emerytalnym — 28 c.

Nakładca — naruszenie prawa autor
skiego — 71 c. — wykorzystanie skró
tu powieści -  71 c.

Należność za służbę — przedawnieiuc 
roczne — 82 c.

Należytości sądowe — przepisy austriac
kie — 118 a.

Nauczyciel — opinia Rady Szkolnej — 
63 c. — przeniesienie na inne miejsce 
służbowe — 63 c.

Nieletni — ustalenie „rozeznania*4 — 
107 k.

Nierząd — czerpanie zeń korzyści ma
terialnej — 104 k.

Niesłuszne zbogaccnic się — p. godziny 
nadliczbowe.

Opłata sądowa — należność w II instan
cji — 101 k.

Opłaty wodociągowe i kanałowe — pra
wo pierwszeństwa należności za nie 
w Krakowie — 52 c.

Orzeczenia dyscyplinarne — niemożność 
badania meritum przez sądy powszech
ne — 11 c.

Oskarżony i oskarżyciel — stosowanie 
art. 378 § 3 k. p. k. — 89 k. — wy
znaczenie obrońcy z urzędu — 89 k.

Oskarżyciel publiczny — uprawnienia 
jego służą policji — 91 k.

Pełnomocnik — a art. 687 t. X cz. I 
zw. pr. — 14 c.

Piwo — dolewanie brzeczki — 87 k.
Polskie Koleje Państwowe — p. Skarb 

Państwa — zapozwanie przed sąd o 
odszkodowanie — 7 c.

Pośrednik handlowy — ekspedytor — 
93 k. — jego kwalifikacje dla obo
wiązków podatkowych — 88 k.

Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wza
jemnych — niedopuszczalność proce
su cywilnego dla ściągnięcia składek 
pobranych przez Urząd gminy — 54 c.

Pożyczka — ponad 250 zł wymaga zgo
dy stron na dowód ze świadków — 
48 c.

Praca w niedzielę — podwyżka pracow
nikowi — 80 c.

Pracownicy Kas Komunalnych — podle
gają ustawie o czasie pracy w prze
myśle i handlu — 16 c. — zastoso
wanie przez sąd stawek, przewidzia-

Pracownik samorządowy — podpadają 
pracownicy gmin miejskich i wiej
skich — 11 c.

Pracownik umysłowy — interpretacja 
przepisów rozp. Prez. z 22 marca 1928 
poz. 323 w związku z upadłością pra
codawcy — 9 c. — zaspokojenie pre
tensji w wypadku upadłości praco
dawcy — 9 c.

Prawo ubogich —- p. kasacja — moż
ność sądu przeprowadzenia dochodze
nia, nie rozprawy — 22 c.

Prezes sądu — uprawnienia do wyzna
czenia obrońcy z urzędu w procesie 
karnym -— 113 k.

Przedawnienie ścigania — analiza art. 
107 ust. o państw, podatku dochod.— 
92 k. — umorzenie postępowania na 
zasadzie art. 107 ust. o państw, pod. 
dochodowym — 92 k.

Przedsiębiorstwo handlu hurtowego — 
ilość i częstotliwość transakcyj — 
117 k.

Przedsiębiorstwo handlowe — wagono
wa sprzedaż drzewa — 99 k.

Przedsiębiorstwo przewozowe — nie jest 
nim wywóz gruzu i śmieci — 86 k.

Przetarg — wypadek nabycia budynku, 
stojącego i na parceli sąsiedniej — 
73 c.

Przysięgli — dopuszczalność pytania c- 
wcnlualnego — 84 k.1 — niedopu
szczalność pytaniu ewentualnego przy 
przestępstwie z art. 259 k. k. — 84 k.

Przywłaszczenie — rzeczy pochodzącej 
z przestępstwa — 96 k.

Reformatio in peius — umieszczenie 
w zakładzie dla niepoprawnycli — 
95 k.

Rekonstrukcja akt — termin do wnie
sienia podania w przepisach t. X cz. I 
zw. pr. — 18 c.

Rzecz skradziona — użycie jej — 97 k.
Sąd drugiej instancji — przywrócenie 

terminu apelacyjnego — 15 c.



Sąd Najwyższy — brak właściwości do 
rozpoznania uchylenia zarządzenia 
tymczasowego — 65 c. — p. Komisja 
Rozjemcza — zatwierdzenie poza pro
cesem czynności procesowej działają
cej bez upoważnienia — 66 c.

Sąd Okręgowy — w spornych sprawach 
cywilnych brak odwołania do Sądu 
Apelacyjnego — 55 c.

Sąd państwowy — p. Sąd polubowny.
Sąd Polubowny — kompetencje sądu 

państwowego — 1 c. — pogwałcenie 
przepisów postępowania — 1 c. — pro
wadzenie protokółów — 1 c., I 1 c. — 
sporządzenie uzasadnionego wyroku — 
l 1 c. — wymogi postępowania ujęte 
w odnośnych artykułach k. p. c. — 1 c.

Sąd Pracy — właściwość w stosunku 
do pracownika kancelarii komorni
ka — 2 c. — wyłączenie pewnej ka
tegorii pracowników związków komu
nalnych — 24 c.

Sąd właściwy — postępowanie przed 
sądem przekazanym — 70 c. — prze
kazanie mu sprawy w kodeksach niem. 
i austr. — 701 c. — wniosek powoda 
przed postanowieniem o właściwości — 
70 c. — wymogi zgłoszenia wniosku 
o przekazanie — 701 c.

Scheda spadkowa ■—- a grunt nabyty 
z mocy zasiedzenia — 12 c.

Skarb Państwa — odpowiedzialność za 
skradzenic przedmiotu oddanego przez 
policję na przechowanie — 20 c. — 
odpowiedzialność za wypadek kolejo
wy — 7 c.

Sp. z ogr. odp. —- egzekucyjne zajęcie 
udziału — 32 c. — nabycie udziałów 
przez cudzoziemca — 32 c. — nało
żenie przez sąd rejestrowy usunięcia 
dodatków z brzmienia firmy — 47 c. 
niemożność poszukiwania od jej człon
ka składek ubezpieczeniowych — 17 c. 
wprowadzenie odbiorców w błąd — 
47 c. — wymienienie spólnika w księ
dze udziałowej — 32 c.

Strona — cel i zadania procesu cywil
nego — 621 c. — dowolne uznanie 
środków dowodowych przez sąd — 
62 c. — konieczność składania dowo
dów — 27 c. — obowiązki jej w pro
cesie cywilnym w I i II instancji — 
62 c. — pominięcie przez sąd apel. 
nowych dowodów — 621 c. — prze
dłużanie przez nią sporu — 621 c.

Swobodna ocena dowodów — poszla
ki — 83 k. — rola konfidentów w pro

cesie karnym — 83* k. — świadek 
bezpośredni — 831 k. — zeznanie 
świadka ze słyszenia — 83 k.

Szyb naftowy — niemożność uchylenia 
się od jego nabycia-przy stwierdzo
nym braku rur — 41 c.

Świadectwo przemysłowe — prowadze
nie bez jego wykupienia przedsiębior
stwa handlowego — 117 k.

Świadek — a art. 379 k. p. k. — 85 k1 — 
swobodna ocena dowodów wyklucza 
dowolność sędziego — 85 k1 — wia
rygodność jego zeznań — 85 k.

Talony i kupony listów zastawnych — 
brak amortyzacji — 57 c. — jej wy
mogi istotne — 58 c.

Termin — o utraconych tytułach na 
okaziciela nic jest zawity — 21 c. — 
ustalenie jego dla ratyfikacji Trakta
tu Pokoju — 4 c.

Umowa o pracę — znaczenie jej zawar
cia kilkakrotnego z ta sama osobą — 
60 c.

Umowa sprzedaży nieruchomości — 
przywrócenie prawa własności na rzecz 
sprzedawcy — 39 c.

Upadłość — p. pracownik umysłowy.
Uposażenie emerytalne — nie wlicza się 

służba w b. Wojskowej Straży Kole
jowej — 121 a. — służba na Bukowi
nie — 119 a. — zaliczenie pracy za
wodowej — 119 a.

Urząd rozjemczy dla spraw gosp. wiej.— 
dokładne ustalenie stosunków mająt
kowych stron — 79 c. — konieczność 
doręczenia wezwań stronom — 81 c. 
orzekanie o swej niewłaściwości — 
77 c.

Urzędnik — podrobienie dokumentu — 
94 k.

Wartość przedmiotu sporu — w sądzie 
I  instancji nic wymaga uzasadnienia — 
76 c. — wartość przedmiotu docho
dzonego skargą kasacyjną — 36 c. — 
wypadki niedopuszczalności skargi ka
sacyjnej przy łączeniu sporów — 40 c.

Weksel — p. dokument.
Wierzyciel — możność prowadzenia eg

zekucji częściowej — 74 c.
Wierzyciel egzekwujący — umorzenie 

postępowania przy złożeniu oświad
czenia zatrzymania majątku na wła-

Wierzytelność — chwila objęcia mająt
ku — 44 c. — obowiązek nabywcy

zapłaty wszystkich długów — 441 c. 
prawa obywatela czesko-słowackicgo 
przy jej przerachowaniu — 45 c. — 
termin do jej przedawnienia obowią
zuje nabywcę — 44 c. — znaczenie 
przerwania przedawnienia — 441 c.

Więzień polityczny — okrzyki na jego 
cześć —■ 105 k.

Władze skarbowe — sąd nic może roz
szerzyć ich oskarżenia — 100 k.

Województwo Śląskie — zastosowanie 
do urzędników i funkcjonariuszy usta
wy emerytalnej z U  grudnia 1923 — 
122 a.

Wyrok — wstrzymanie jego wykonalno
ści — 34 c.

Wyrok adiudykacyjny — znaczenie za
wieszenia postępowania przez Powia
towy Urząd Rozjemczy — 26 c.

Wyrok zaoczny — wady formalne sprze
ciwu — 69 c.

Wytłaczanie oleju — dział przemysłu 
domowego — 116 k.

Wywłaszczenie — chwila objęcia przed
miotu w posiadanie — 5 c. — wymo
gi przepisów t. X cz. I  zw. pr. — 5 c.

Wyzbycie się mienia — w celu uda
remnienia egzekucji — 106 k.

Wznowienie postępowania — możność 
przytoczenia nowych środków dowo
dowych — 30* c. — obowiązek wszech
stronnego rozpoznania sprawy — 30 c. 
ocena wiarygodności i mocy dowo
dów — 30 c.

Zabezpieczenie powództwa — zapłata 
czynszu najmu — 78 c.

Zapis na sąd polubowny — brak dowo
du ze świadków — 56 c. — koniecz
ność podpisu przez wszystkie strony — 
56 c.

Znachor — niemożność wykonywania 
swego zawodu — 123 a. — przepisy 
konwencji genewskiej — 123 a.

Zniewaga — prawdziwość zarzutów — 
115 k.

Zobowiązanie wekslowe — wydanie 
z akt wekslu przez sąd — 72 c. — 
wymóg dołączenia w procesie orygi
nalnego wekslu — 72 c.

Związki komunalne — właściwość sądu 
dla pracowników komunalnych — 23 c. 
wynagrodzenie wychowawczyń ochro
nek — 23 c. — zasady obliczania po
borów pracowników i członków za
rządu — 23 c.

A D M I N I S T R A C J A

ORZE CZ NIC TWA  SĄDÓW POLSKICH
W a r s z a w a , Senatorska Nr 22  (Księgarnia F. Hoesicka) 

W a ru n k i p re n u m e ra ty : z przesyłkę kwartalnie zł 8 .— 
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S K O R O W I D Z
Akt notarialny — p. zapis na sąd polu

bowny.
Amnestia — analiza je j w ustawodaw

stwie polskim —■ 172* k — darowanie 
niewykonanej kary — 172 k. — nie pod
padają pewne przestępstwa skarbo
we — 186 k. —  n ie  przeszkadza uzna
niu  przestępcy za powrotnego — 172 k.

llroń palna krótka — je j istota — 
179 k.

181* k. '  <'l50" ‘1 JCJ lut-waz,“ ,bc
Ueeyzja sędziego o pociągnięciu świad

ków za fałyszywe zeznania — jest za
rządzeniem — 178 k.

Dozorca domu — wynagrodzenie jego 
zastępcy — 152 c.

Dziecko nieślubne — uprawnienia jego 
matki — 138 c.

Gmina wyzn. żydowska — wymiar skład
ki 190 a.

Gorzelnia — cofnięcie przez Urząd Skar
bowy kierownikowi upoważnienia kie
rownictwa —  154 c.

Kasacja — a art. 536 k. p. c. — 170 k .— 
brak  uzasadnienia w wyroku — 155 c. — 
wniosek o uchylenie wyroku — 155 c.

K lauzula wykonalności — niemożność 
odwołania się do S. N. — 143 c.

Kolej —  odpowiedzialność za przccho 
dzenie toru w miejscu niedozwolo
nym — 140 c.

Komorne —; nie ma charakteru świad
czenia powtarzającego się —  168 c.

K omornik — charakter obowiązku wy
znaczenia term inu licytucji — 169* c .— 
niemożność zaskarżenia term inu licy
tacji nieruchomości — 145 c. — zaża
lenie do S. O. przy odmowie zgody 
na wyznaczenie term inu' licytacji — 
169 c.

Koszta procesu — w postępowaniu o pra
wo własności majątku — 129 c.

Kościół Rzymsko - Katolicki — małżeń
stwo cywilne po religijnym — 137 c .— 
znaczenie orzeczenia rozwodowego są
du duchownego Ewau.-Reform. — 127 c.

Lichwa — a § 814 niem. kod. eyw. — 
158 c.

N adpłata komornego — brak obowiąz
ku jej zwrotu lokatorowi — 148 c.

N ajem usług — dorywcze zatrudnie
nie — 188 k.

Nieruchomość — istota ciężarów real
nych — 142 c.

Nieszczęśliwy wypadek — obliczenie 
strat w świetle przepisów t. X cz. I 
Z w. Pr. — 134 c. — straty osoby, któ
ra ucierpiała i pozostałej po n iej ro 
dziny — 134 c.

Obmowa — a art. 255 § 2_ k. k. — 
177 k. — dopuszczalność dowodu 
prawdy — 177 k.

Obrońca z urzędu — nic jest upraw
niony do wniesienia kasacji — 181 k.

Oskarżyciel z art. 67 k. p. k . —  inter
pretacja art. 67 k. p. k. — 180* k. — 
nie może wystąpić w I I  instancji je 
śli w I był oskarżonym — 180 k.

Państwo — brak odpowiedzialności za 
funkcjonariusza policji, który zastrze
lił  omyłkowo człowieka — 139 c.

Parafia katolicka —  nie jest osobą praw
ną — 125 c.

Podatek dochodowy — dochód za rok 
ubiegły — 191 a.

Poręczenie — jego cechy istotne w prze
pisach t. X  cz. I  Zw. P r. —  128 c.

Porządek publiczny — ulotki, nawołu
jące do unarodowienia handlu — 174 k.

Postanowienia sądu —■ ich odwolal- 
ność 181* k.

Postępowanie incydentalne — moc orze
czenia w przedmiocie działów spad
kowych — 131 c.

Pośrednictwo handlowe — jego wymo
gi — 189 k.

Powództwo —  wymogi art. 35 k. p. c .— 
161 c. — wytoczenie w sądzie, w okrę
gu którego pozwany nic mieszka — 
161 c.

Pracownicy rolni — ogrodnicy — 130 c.
Prawo ubogich — przekazanie sprawy

Prezes sądii — uprawnienia jego w są
dach karnych — 178 k.

Przedsiębiorca — jest nim agent ubez
pieczeniowy —  162 c. — ochrona przed 
nieuczciwą konkurencją —  162 c. — 
szkodzenie w drodze poufnej — 162 e. — 
zły zamiar krzywdziciela —- 162 c.

Przedsiębiorstwo — nabycie składu to
warów na licytacji — 163 c. —  uiszcze
nie podatku przemysłowego —  163 c. — 
ustalenie momentu jego uruchomie
nia — 171 k.

Przedsiębiorstwo ekspedycyjne — jego 
części składowe — 176 k.

Przemyt — oszustwo w szerszym uję
ciu — 173 k. — użycie przywiezionych 
bez cła towurów na inny cel — 
173 k. — zbieg z powszechną ustawą 
karną — 173 k.

Przerachowanie — pretensji osobistej — 
160 c. —  przepisy § 29 ust. 1 lit. c 
rozp. walor. — 136 c.

Przerwa przedawnieniu — z art. 86 
k. k. — 185 k.

Przestępstwa podatkowe — warunki ich 
bezkarności — 182 k.

Przybicie nieruchomości — egzekucje 
bankowe — 166 c. — odmowa zatwier
dzenia nieważnego — 167 c.

Przygotowanie do przestępstwa — zakup 
towaru za granicą w zamiarze jego 
przemytu —  187 k.

Przywłaszczenie cudzego mienia — od
powiedzialność sprawcy z art. 262 § 2 
k. k. — 184 k.

Rozwód — odrębności postępowania 
w wojew. zachodnich —  156 c.

Sąd Najwyższy —  jego judykatura 
w sprawach posesoryjnych — 135 c.

Sąd Okręgowy — postępowanie przy 
orzeczeniu urzędu rozjemczego do 
spraw maj. gosp. wiej. — 151 c.

Sentencja karnego wyroku — odręczne 
pismo — 175 k. —  różnica k. p. k. 
z k. p. c. — 175* k.

Skarga o wznowienie —  właściwość sa
du — 144 c.

Spadkobierca —  ekscepcja plurium  co- 
liaercdum — 132 c. —  wymogi, gdy 
nie wylegitymował się hipotecznie — 
132 c.

Spółdzielnia —  data przystąpienia doń —
164 c. — nieposiadanie koncesji —
165 c.

Świadectwo przemysłowe — przy dostar
czaniu wody z kopalni okolicznym 
mieszkańcom — 170 k.

T or kolejowy — p. K olej — przecho
dzenie mimo zakazu — 140 c.

Umowa kupna-sprzedaży — zapłata w zde- 
waluowanych pieniądzach — 141 c.

Umowa zbiorowa — ogólne zasady jej 
wypowiedzenia — 133 c.

Upośledzenie umysłowe —  przy zawie
raniu umowy — 153 c.

Wartość przedmiotu zaskarżenia — in
terpretacja art. 69 L. 1 k. p. c. — 
146 c.

W ierzyciel — jego uprawnienia z art. 
288 kod. zob. — 149 c.

Właściciel gruntu — odszkodowanie za 
urządzenia wodne — 126 c.

Występowanie w sądach — interpreta
cja art. 87 k. p. c. — 159 c. — sędzio
wie emerytowani — 159 c.

Wznowienie postępowania — a art. 381 
i 382 k. p. c. —  157 c. — nowe dowo
dy i nowe okoliczności —  157 c.

Zapis na sąd polubowny — niesporzą- 
dzenie jego w formie aktu notarialne
go —  150 c.

Zasiłek rodzinny — przypada tylko żo- 
zuie ślubnej — 192 a.

Z biórki publiczne — obchodzenie mie
szkań prywatnych — 183 k.
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S K O R O W I D Z
Adwokat — interpretacja art. 24 prawa 

o ustroju adwokatury — 288 k., 290 k., 
326 k. — jako podmiot przestępstwa 
z art. 269 k. k. — 320 k. — odpowie
dzialność za czyny swego personelu — 
227 c. — uchybienie term inu —  227 c. 
w rozumieniu niem. proc. cyw. —- 

. 263 c. — występowanie przed sądem 
jako  strona we własnej sprawie —
288 k.

Akt fikcyjny — uprawnienia osoby trze
ciej, k tórej interesy zostały naruszo
ne — 212 c.

Akt notarialny — nie wymaga się go 
przy zniesieniu współwłasności — 240 c.

Alimenta p. Mąż — obowiązek męża, 
jeśli nie zachodzi wina żony —  219 c.

Amnestia —- dopuszczalność żądania 
przeprowadzenia postępowania — 308 k. 
nie obejmuje przestępstw skarbo
wych — 287 k. — p. Sąd — składanie 
zażaleń — 308 k. — uprawomocnie
nie się orzeczenia — 328 k. —-z  prze
pisów o monopolu tytuniowym — 
314 k.

Apelacja — odrzucenie je j w braku 
wyłożenia podstaw —  276 c. — p. Sąd 
Grodzki.

Bezprawność — interpretacja art. 20 k. k. 
§ 2 — 310 k. — niedopuszczalność 
zastępowania „karygodnością“ — 310 k. 
nieumyślne popełnienie przestępstwa — 
310 k. — usprawiedliwienie nieświa
domości czynu — 310 k.

Czynność prawna dłużnika — połącze
nie z innym pozwem wytacza się 
przed sąd położenia nieruchomości — 
245 c. — powództwo o uznanie jej 
za bezskuteczną wytacza się według 
właściwości ogólnej — 243 c.

Depozyturiusz —  jego uprawnieniu w ra
zie upadłości — 220 c.

Dług rolniczy — niemożność dochodze
nia odroczonego ustawą —  258 c.

Dłużnik — obowiązek zwrotu weksli, 
otrzymanych na mocy ugody w za
mian za inne — 255 c.

Dłużnik nadzorowany — a art. 17 ust. 1 
rozp. Prez. Rz. o zapobieganiu upa
dłości — 221 c.

Dochodzenie świadczenia — stosówunie 
art. 251 k. k. — 311 k.

Dokument — poprawienie jego — 296 k.
Doniesienie o przestępstwie — obowią

zek szczególny — 321 k. — stanowisko 
innych ustawodawstw — 3211 k.

Doręczenie — w art. 16 § 1 pr. upadł. — 
210 c. — wymogi k. p. c. — 210 c.

Dowody — bruk dowodu prawdy — 
318 k .—-zbieranie ich nic stanowi bez
prawia — 318 k.

Dzierżawca —■ odpowiedzialność za zni
szczenie majątku — 232 c.

Egzekucja — ulgi w przepisach obowią
zujących — 2112 c. — wypłacenie po
życzki w listach zastawnych — 252 c.

Egzekucja bankowa —  zabezpieczenie 
posiadaczy listów zastawnych — 253 c.

Emeryt — potrącenie dodatku mieszka
niowego — 331 a.

Gminy wyzn. żydowskie — zastosowal- 
ność przepisów obowiązujących — 
332 a.

Groźba — doniesienia władzy przełożo

n e j—  311 k. — je j karalność — 311 k. 
urzeczywistnienie je j celu —  311 k.

Grzywna — jej wysokość za przestęp
stwa skarbowe — 305 k. — zamiana 
je j na areszt -— 291 k., 305 k. — 
w przestępstwach skarbowych — 315 k.

Handel na własny rachunek —  sprze
daż tamże towarów oddanych w ko
mis — 309 k.

Hipoteka kaucyjna — dopuszczalność 
przeniesienia na innego wierzyciela — 
236 c. — jej zrealizowanie n ie  należy 
do postępowania hipotecznego — 236 c. 
zrzeczenie się je j przez właściciela — 
236 c.

H ipoteka sądowa — na idealnej części 
nieruchomości — 229 c.

Hymn państwowy — demonstracja prze
ciw niemu — 322 k. — niepowslanie 
z miejsc — 322 k.

Instytucja kredytowa — nabycie własno
ści na mocy zasiedzenia — 197 c. 
a art. 694 t. X  cz. 1 Zw. Pr. — 197 c.

K ancelaria sądowa —■ mylna informacja 
co do term inu —  210 c.

Kasacju — nić  służy na postanowienie 
oddalające zarzut rzeczowej niewłaści
wości sądu — 256 c. — nie służy na 
postanowienie o niedopuszczalności 
drogi sądowej — 270 c.

Kaucja kasacyjna —  obowiązek je j zło
żenia ciąży na zarządcy masy upadło
ści — 241 c.

Kolej —- dochodzenie odszkodowania 
w transporcie międzynarodowym — 
234 c.

Komiwojażer — brak legitymacji — 
317 k.

K omornik — obecność adwokata przy 
czynności egzekucyjnej — 326 k.

Koszty postępowaniu — wymogi ich 
przyznania — 295 k.

K urator — nic jest urzędnikiem — 290' k.
K urator nad majątkiem nieobecnego — 

ważność wszystkich jego czynności — 
206 c.

Licytacja — a art. 565 k. p. c. — 282 c. 
a art. 1584 u. p. c. —  214 c. — wyko
nanie warunków licytacyjnych — 214 c.

Lokal handlowy — stosowanie ochrony 
lokutorów — 281 c. — znaczenie ka
tegorii świadectwa przemysłowego —• 
281 c.

Majątek cudzy — faktyczne korzystanie 
z niego — 198 c. — form a przyzna
niu korzystania z niego -— 198 c. 1— 
powstanie prawa do użytków w świe
tle przepisów t. X  cz. 1 Zw. Pr. — 
198 c.

Małżeństwo — bieg przedawnienia mię
dzy małżonkami — 215 c. — p. Sąd 
Duchowny.

Masa spadkowa — sposób prowadzenia 
sporów — 244 c.

Maszyna — je j dostateczne zabezpie
czenie —  194 c. — zatrudnienie nie
letniej przy je j niezabezpieczcniu — 
194 c.

Mąż — obowiązek utrzymywania żony 
w przepisach t. X  c. 1 Zw. Pr. — 203 c.

Miejscowa niewłaściwość —  konieczność 
rozpoznania tego zarzutu — 280 c.

Młyn w probostwie — nic  ubezpiecze
nie pracownika — 257 c.

Motywy orzeczenia — pokrzywdzenie 
strony — 2691 c.

Nabycie placu — bez budynków —■ 224 c.
Naczelnik obcego państwa — moment 

ochrony jego z art. 111 k. k.
Nieletnia p. Maszyna.
Niesłuszne zbogaccnic — niemożność 

dochodzenia pretensji wekslowej już 
przedawnionej — 231 c.

Nowaeja — bruk je j w przepisach t. X 
cz, 1 Zw. P r. — 199 c.

Obrońca z urzędu — wymogi dla jego 
wyznaczenia — 301 k.

Obrót pieniężny z zagranicą —  inter
pretacja art. 1 pkt. 1 dekretu Prez. 
Rz. z 26.IV.1936 — 323.k.

Ochrona lokatorów — lokal, w którym 
mieści się przedsiębiorstwo handlowe 
I II  kategorii — 261 c.

Ochrona zakłóconego posiadaniu — nie
możność je j dochodzenia przy zagro
żonym interesie wojskowym — 254 c.

Odsetki — wysokość przy powództwie 
o rentę — 208 c.

Odszkodowanie pracownika — zarządca 
przymusowy nie pokrywa z dochodów 
zarządu — 248 c.

Odwołanie durowizny — niewykonanie 
warunków i niewdzięczność — 209 c. 
termin z art. 957 k. e. — 202 c. — zna
czenie przebaczenia — 202 c.

Oskarżyciel prywatny — niedopuszczal
ność zażalenia o wyznaczenie innego 
pełnomocnika — 285 k.

Ostrzeżenie —  jego przeracliowanie 
w wyroku nieprawomocnym — 223 c.

Płatność czeku — karalność wystawienia 
bez pokrycia — 302 k.

Pocztowa Kasa Oszczędności — unor
mowanie stosunków służbowych pra
cowników — 201 c.

Postępowanie, administracyjne —- a art. 
90 ust. 2 pr. o postęp, ad. — 332 a.

Postępowanie cywilne —- niemożność

Postępowanie egzekucyjne — podanie 
o umorzenie — 217 c.

Postępowanie w Sądzie Najwyższym —

207 c. —  śmierć strony nie powoduje
. jego zawieszenia — 207 c.
Potrącenie samowolne — nie stanowi 

przywłaszczenia z art. 262 k. k. — 296 k.
Pozew — o świadczenie —  251 c. — roz- 

dzielunie jego żądań w toku sporu — 
239 c. — z art. 566 § 1 p. 2 k. p. c. — 
252 c.

Pozew z art. 567 k. p. c. — oparcie na 
faktach identycznych z już  oddalo
nym — 266 c.

Praca w niedziele i świętu —■ ustawowa 
bezwzględność je j zakazu — 316 k.

Pracownicy leśnictwa — nie stosuje się 
ustawy o czasie pracy i urlopach— 247c.

Prawo ubogich ■— u art. 112 k. p . c. — 
225 c. — niemożność odmowy przy 
bezzasadnym roszczeniu — 268 c. — 
posiadanie pewnego majątku — 225 c. 
przyznanie przed zawieszeniem — 
262 c. —  rozszerzenie żądania po
zwu —  262 c.

Prekluzja dowodów — a art. 493 k. p. k .—■

Prezes P . K. O. — brak właściwości



sądu na jego orzeczenie w postępo
waniu dyscyplinarnym —  201 c. 

Przedsiębiorstwo drobnego handlu — 
ilość subiektów dla wymierzenia po
datku przemysłowego — 286 k. 

Przedsiębiorstwo handlowe — inne wy
mogi dla jarmarcznych —  298 k. — 
obowiązek jego zgłoszenia — 300 k .— 
p. Ochrona lokatorów — określenie 
jego charakteru — 284 k. — zabro
nione przez prawo — 299 k. — za
trudnianie w nim rodziny — 297 k. 

Przedsiębiorstwo spedycyjno - przewozo
we — właściciel - furman — 312 k. 

Przedstawiciel dyplomatyczny — posia
danie „excquatur“ —  319 k.

Przelew roszczenia za pracę — niedo
puszczalność jego — 250 cv 

Przemysł hotelarski —  jego istota — 
313 k. — różnica z wynajmem po
koi — 313 k. — wymóg zawodowo- 
śei 313 k.

Przemysłowiec — odpowiedzialność za 
czyny swego zastępcy — 300 k. 

Przestępstwo — przedmiotowy i pod- 
• miotowy stan faktyczny — 310 k. 
Przetarg — bezskuteczność złożenia ze

zwolenia po jego zamknięciu — 271 c. 
skutki niezastosowania art. 702 k. p. c.— 

Przewóz kolejowy do Gdańska — nic 
stanowi przewozu międzynarodowe
go — 235 c.

Roszczenie ze stosunku publiczno
prawnego — niedopuszczalność drogi 
procesu cywilnego — 216ł c.

Sąd — zmiana postanowień, kończących 
proces —  292 k. — związanie z orze
czeniem innego —  2651 c.

Sąd drugiej instancji — a art. 408 i 411 
k. p. c. — 269 c. — nie zmienia war
tości przedmiotu sporu — 237 c. — 
przyjęcie innej podstawy pozwu — 
269 c. — p. Sąd Najwyższy — uchy
lenie zarządzeniu przewodniczącego 
w sądzie I  inst. — 265 c.

Sąd Duchowny — a art. 219 pr. m ałż.— 
219 c. —  unieważnienie małżeństwa 
w parafii starokatolickiej — 195 c. 

Sąd Grodzki — apelacja na nakaz za
płaty co do wysokości żądanych od
setek — 279 c.

Sąd Najwyższy — nie podlega kontroli 
zmiana poglądów prawnych sądu dru
giej instancji — 265 c.

Sąd pierwszej instancji — obowiązek 
sporządzenia uzasadnienia na piśmie — 
264 c. — wniesienie zażalenia na brak 

■ uzasadnienia postanowienia — 264 c. 
278 c.

Sędzia — wyrok przez wyłączonego — 
Skarga rozwodowa — nic może stano

wić zniesławienia —■ 318 k.
Składki w gminach żydowskich — ich 

wysokość — 332 a. — zamieszkanie 
rzeczywiste — 332 a. —  zasady ich 
pobierania — 332 a.

Skup zawodowy — jego istota — 284 k.
Sprzedaż wyrobów żony — udział w do

chodach męża —■ 304 k.
Spółdzielnia —- zgłoszenie przez wie

rzyciela wniosku o otwarcie je j upa
dłości — 271 c.

Sprostowanie metryki urodzenia — w za
borze austr. nie należy do sądów po
wszechnych —  246 c.

Stosowanie nowej ustawy — o ile jest 
względniejsza — 307 k. w wypadkach 
z ustawy o podatku przem. — 307 k.

Sutenerstwo — jego istota — 325 k.
Środek odwoławczy —  niemożność wno

szenia przy korzystnej sentencji —  
2691 c. —  ustawowe w arunki — 263 c. 
uzupełnienie w oznaczonym termi-

zasadnicnie zaskarżonego orzeczeniu — 
249 c. '

Termin p. K ancelaria sądowa — siedmio
dniowy dla sporządzenia uzasadnienia 
wyroku na piśmie — 275 c.

Towar — nowy list przewozowy n ie  po
zbawia prawa dochodzenia szkód po- - 
przednich — 235 c.

Ubój rytualny — zakaz wydzierżawia
nia dochodów z uboju — 299 k.

Ulepszenia mieszkania — obowiązek wy
nagrodzenia ich przez właściciela mie
szkania — 274 c.

Umowa kupna-sprzedaży — odpowie
dzialność nabywcy za długi — 205 c.

Umowa przyrzeczenia sprzedaży — ozna
czenie ceny szacunkowej —- 205 c. — 
wykonanie niezależne od woli stron — 
226 c.

Układ — analiza przepisów polskiego 
prawa upadłościowego — 1931 c. — 
data jego zatwierdzenia — 196 c. — 
niedojścic jego do skutku — 193 c., 
193* c. — rozłożenie płatności wie
rzytelności na raty — 196 c. — stwier
dzenie stanu związku wierzycieli — 
193 c., 193* c.

Uregulowanie hipoteki — przez jednego 
spadkobiercę na siebie — 222 c.

Urząd rozjemczy do spraw majątkowych 
posiadaczy gosp. wiejsk. — Sąd Okrę
gowy stanowi ostatnią instancję — 
242 c.

U rzędnik — brak  definicji w k. k. — 
290* k. — przybranie osób do pomo
cy w czynności urzędowej —- 324 k.

Uwłaszczenie — sposób obliczania grun
tów — 330 a.

Weksel — wypełnienie niezgodnie z wo
lą podpisującego ■— 221 c. -— zobo
wiązanie samoistne — 221 c.

W ierzyciel — zatrzymanie zastawionej 
ruchomości w przepisach t. X  cz. 1 
Zw. Pr. — 200 c.

Wierzyciel egzekwujący — prawo być 
obecnym przy egzekucji — 324 k. — 
w arunki wzięcia udziału w podziale 
ceny licytacyjnej kupna — 267 c.

W ierzyciel hipoteczny — brak  skargi 
sądowej o wydanie nieprawnie zatrzy
manej sumy przez Skarb Państwa — 
216 c. — nabycie prawa własności na 
nieruchomości — 233 c.

W ierzytelność z tytuhi zaległego czyn
szu — prawo zastawu na Ziemiach 
Zachodnich —  273 c.

Władza administracyjna — decyzji jej 
nic może rozważać sąd — 226 c. — 
wymierzenie aresztu zastępczego — 
291 k.

Właściciel kopalni ropy —  skarga z art. 
3 k. p. c. —  230 c.

Wygaśnięcie ustawowego prawa zasta
wu — wyniesienie rzeczy — 260 c.

W ypadek kolejowy — a art. 683 t. X 
cz. 1 Zw. Pr. — 213 c.

W yrok zaoczny — egzekucja' przeciwko 
jednemu z pozwanych odpowiedzial
nemu solidarnie — 223 c. — przera- 
cliowanie z nieprawomocnego wyro
ku — 223 c.

Wznowienie postępowania — obejmuje 
umorzone na zawsze — 218 c.

Z. U. P . U. — kompetencja sądów po
wszechnych dla rozpoznania sprawy 
o umorzenie składek zaległych — 
329 k.

Zabezpieczenie — właściwość sądu do 
jego uchylenia — 277 c.

Zachowek — pokrycie brakującego nie 
podpada pod przepisy o miejscowej 
właściwości sądu — 238 c.

Zakład handlowy — bezpośrednie po
łączenie k ilku — 303 k. — w kilku 
pomieszczeniach — 303 k.

Zakład Oczyszczania Miasta — brak 
kompctćncji jego dyrektora do zwal
niania pracowników — 211 e. — u- 
prawnienia- Prezydenta Miasta — 211 c.

Zapobieganie upadłości — przerwanie 
biegu przedawnienia — 196 c., 1961 c.

Zarządca przymusowy — jego zniewa
ga — 290 k. — jako podmiot prze
stępstw urzędniczych — 289 k. — róż
nica z urzędnikiem — 290 k.

Zastępca —  uzupełnienie braku jego 
upoważnienia — 204 c.

Zaświadczenie — gminy żydowskiej 
o stanie, ubóstwa —  259 c.

Zdrada stanu — przygotowanie je j — 
283 k. — zabójstwo jako forma przy
gotowania — 283 k. — zbieg ustaw — 
2831 k.

Zgromadzenia — obowiązki przewodni
czącego — 327 k. — uprawnienia przed
stawiciela władzy — 327 k.

Znak towarowy — warunki jego ochro
ny —  294 k.

Zniesławienie — odezwanie się jako 
przypuszczenie lub  domysł —  326 k. 
oskarżenie lekkomyślne lub  w dobrej 
wierze — 321 k. — poniżenie w  opi
n ii — 321 k. —  zbieg z fałszywym 
oskarżeniem z art. 143 k. k . — 321 k.

A D M I N I S T R A C J A
O RZ E CZ N IC T W A  SĄDÓW POLSKICH

W a r s z a w a ,  Senatorska Nr 22  (Księgarnia F. Hoęsicka) 
W a r u n k i p r e n u m e r a ty :  z przesyłkę kwartalnie zł 8 .— 
Konto w P. K . O . Nr 1 9 .2 1 4  F. H O E S IC K  — W arszawa
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O r z e c z n i c t w o  
S ą d ó w  P o l s k i c h

Dr. WŁ.  DBADOWSKI

Z Y G M U N T  R Y M O W I C Z

J A N  S A W I C K I
EMER. I PREZES NAJWYŻSZEGO T

Dr. STANISŁAW S LI W I N SK I

W I T O L D  Ś W I Ę C I C K I

Dr MAURYCY ALLERHAND

I G N A C Y  B A L I Ń S K I
Em. Sędzia Sądu Najwyższego

S T A N I S Ł A W  B Ł O Ń S K I
Prokurator Sądu Najwyższego

D r ALEKSANDER DUBIEŃSKI
Sędzia

Najwyższego Trybunału Administracyjnego

D r ST A N ISŁA W  G O ŁĄ B
fesor Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowi 

członek Kom. Kod.

W A C Ł A W  K I N E L

ROMAN KURATOWSKI

: O M I T E T R E D A K C Y J N Y :  

D r JULIUSZ MAKAREWICZ
Profesor Uniwersytetu Jana Kazimierza 

■e Lwowie, członek Komisji Kodyfikacyjnej

W A C Ł A W  M I S Z E W S K I

członek Komisji Kodyf.

D r ALEKSANDER MOGILNICKI
Emer. Prczos S. N. członek 

Komisji Kodyfikacyjnej, adwokat

Dr ROMAN MORACZEWSKI
Prezes

Najwyższego Trybunału Administracyjnego

D r JA N  M O R A W S K I

adwokat i cm. Sędzia 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego

JA N  N A M 1 T K I E W I C Z
Sędzia Sądu Najwyższego

B O L E S Ł A W  P O H O R E C K I
Prezydent Komisji Kodyfikacyjnej 

Prezes Sądu Najwyższego 
i Trybunału Kompetencyjnego

T O M SZESNASTY
Z e s z y ł  6  

1 9  3 7
C Z E R W I E C

Dr S T A N  IS Ł A W  S I E R A D Z K I
Prezes Sądu Najwyższego

Dr BR. STELMACHOWSKI 
Sędzia Sądu Najwyższego i Tryb. Rozjemczego

L E O N  S U P I Ń S K I  

WOJCIECH TRAMPLER
Em. Prokurator Sądu Najwyższego 

Notariusz i b. Adwokat

E U G E N I U S Z  W A Ś K O W S K I
Profesor Uniwersytetu Stefana Datorego 

w Wilnie i członek Kom. Kod.

Dr JÓZEF WINDAKIEWICZ
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S K O R O W I D Z
A kt notarialny — skrócenia w  ustawo- 

dawstwach zaborczych — 333 c. — 
wyjątki objęte art. 78 § 2 pr. o not. — 
333 c. —  wymogi dla skróceń — 
333 c. —  wypisanie daty literam i — 
333 c. —  wypisanie liczb i cyfr lite
rami — 333 c.

Alimenty — obowiązek dzieci wzglę
dem rodziców — 347 c.

Biura pisania podań — nie należą akty 
przyrzeczeń kupna-sprzedaży — 369 k.

Funkcjonariusz leśny —  termin po wy
powiedzeniu dla zbadania zdrowia — 
374 a.

G runt fortcczny — sposoby nabycia — 
341 c.

Intercyza — przywilej ogólny żony przed 
wierzycielami osobistymi męża —
337 c.

Interw enient uboczny p. wznowienie po-

Kasacja —  niedopuszczalność je j w spra
wie o komorne ukończonej przed urzę
dem rozjemczym — 345 c.

Kolej — żądanie odszkodowania przez 
teściów za śmierć ich zięcia — 346 c.

Licytacja —  a art. 710 § 1 k. p. c. —
338 c.

Likwidatorowic spółki — osoby, mogą
ce zgłosić wniosek o ich odwołaniu — 
356 c.

Nadwyżka prowizji komisowej — pod
lega opodatkowaniu — 378 a.

Nawoływanie —  jego istota — 366 k.
Nieruchomość — odszkodowanie za przy

musowo wykupioną — 334 c.
Opłata stemplowa —  podlega je j prze

lew praw  z licytacji — 377 a.
Pocztowa Kasa Oszczędności —  niemoż

ność stosowania ustawy austr. o umo
wie ubezpieczenia —  349 c. — wy
gaśnięcie umowy ubezpieczenia na do
życie — 349 c.

Postanowienie — zbędność uzasadnienia 
przez sąd '-— 363 k.

Postępowanie upadłościowe — przywi
lej dla kosztów procesów — 336 c.

Postępowanie wykonawcze —- stosowa
nie przepisów k. p. c. po 1 stycznia 
1933 —  340 c.

Potrącenia na rzecz Ubezpieczalni — 
interpretacja art. 58 prawa o wykro
czeniach — 359 k.

Powództwo cywilne —  koszta w razie 
uniewinnienia oskarżonego — 364 k.

Pozew — chwila jego cofnięcia — 348 e.
Pracownik przy szarwarku — nie  pod

pada pod ustawę o czasie pracy 
w przem. i handlu — 343 c.

Pracownik kolejowy — nagana — 373 a. 
przeniesienie w stan spoczynku w cza
sie trwania procesu dyscyplinarnego — 
373 a.

Pracownik umysłowy — wymiar zasiłku 
z powodu braku pracy — 372 a.

Prawo ubogich — termin w § 2 art. 508 
k. p. k. — 365 k.

Przedsiębiorstwo komunikacyjne — jest 
nim  kolejka wąskotorowa przy cu
krowni —  375 a.

Przywłaszczenie cudzego mienia — bez
prawne korzystanie z  niego — 371 k.

Rozgłaszanie twierdzeń — wprowadzają
cych klientelę w błąd —  354 c.

Spółdzielnia — rozwiązanie przez sąd 
rejestrowy — 353 c. — term in za
skarżenia uchwały Walnego Zgrom, 
przez nieobecnego członka — 355 c.

Spółka akcyjna — przesłuchanie proku
renta tylko w charakterze świadka — 
351 c. — rozwiązanie umowy ze swym 
pracownikiem — 351 c.

Sp. z ogr. odp. — obowiązek usunięcia 
z firmy dodatków służących cudzej 
firm ie — 352 c. —  podwyższenie ka
pitału zakł. po śmierci spólnika — 
350 c.

Środek odwoławczy — zapowiedzenie 
na wypadek orzeczenia niekorzystnego 
dla oskarżonego — 360 k.

Teściowie p. kolej.
Ucieczka z więzienia — niezależność 

zastosowania za nią kary — 361 k. 
stanowisko innych ustawodawstw — 
3611.

Umowa pożyczki -— jest umową jedno
stronną — 344 c. — pocztowy dowód 
odbioru — 344 c.

Urząd ziemski — uprawnienia wierzy
ciela hipotecznego — 376 a.

Urzędnik — jego czynności — 362 k., 
362* k. — jego obowiązki — 362 k., 
3621 — ochrona prawna — 362 k., 
362* k.

Usiłowanie kradzieży — wejście do lo
kalu — 370 k.

Uszkodzenie drzew przydrożnych — cha
rakter przestępstwa —  368 k. — nie- 
obyczajność wybryku — 368 a.

Weksel kaucyjny — zarzuty, jakim i się 
może zasłaniać dłużnik przeciwko je 
go nabywcy — 358 c.

Węgiel roślinny — jego przewóz nie 
podlega taryfie ulgowej — 357 c.

W ileński Bank Ziemski p. licytacja.
Wydział Hipoteczny — brak zatwier

dzenia wniosku dotyczącego wpisu 
subhastacyjnego — 338 c.

W yrok zaoczny — wykonanie dobro
wolne —  339 c. — zastosowanie art. 
735 u. p . c. — 339 c.

Występek — dochodzenie odszkodowa
nia —  347 c.

Wznowienie postępowania — brak upraw
nień do wniesienia skargi przez inter
wenienta ubocznego — 335 c. —  nie
możność wydania postanowienia na 
posiedzeniu niejawnym — 342 c.

Zniesławienie —- k ilku osób stanowi 
jedno przestępstwo —  367 k.

P R A W 0
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Dr. W Ł.  DBAŁOWSKI

Z Y G M U N T  R Y M O W I C Z

J A N  S A W I C K I
EMER. I PREZES NAJWYŻSZEGO TRYB. ADMIN.

Dr. -STANISŁAW ŚL IWI ŃSK I

W I T O L D  Ś W I Ę C I C K I

D r MAURYCY ALLERHAND

SĘDZIA S,\DU NAJWYŻSZEGO 
CZŁONEK TRYB. KOMPET.

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :

D r JULJUSZ MAKAREWICZ
Adwokat Profesor Uniwersytetu Jana Kazimierzu

. Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie we Lwowie, członek Komisji Kodyfikacyjnej
i członek Komisji Kodyfikacyjnej

IG N A C Y  B A L I Ń S K I
W A C Ł A W  M I S Z E W S K I

Sędzia Sądu Najwyższego
Em. Sędzia Sądu Najwyższego członek Komisji Kodyf.

S T A N I S Ł A W  B Ł O Ń S K I D r ALEKSANDER MOGILNICKI
Prokurator Sądu Najwyższego Emer. Prezes S. N. członek

Dr ALEKSANDER DUBIEŃSKI
Komisji Kodyfikacyjnej, adwokat

Dr ROMAN MORACZEWSKI
Sędzia Prezes

lajwyższego Trybunału Administracyjnego Najwyższego Trybunału Administracyjnego

Dr ST A N ISŁA W  G O ŁĄ B Dr JA N  M O R A W S K I
:sor Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie,

W A C Ł A W  K IN  E L JA N  N A M 1 T  K I E  W IC  Z
Sędzia Sędzia Sądu Najwyższego

lajwyższego Trybunału Administracyjnego 
i członek Tryb. Komp. B O L E S Ł A W  P O H O R E C K I

ROMAN KURATOWSKI
Prezydent Komisji Kodyfikacyjnej 

Prezes Sądu Najwyższego
Adwokat i Trybunału Kompetencyjnego

W Ł A D Y S Ł A W  S E Y D A  

Dr S T A N I S Ł A W  S I E R A D Z K I
Prezes Sądu Najwyższego

D r BR. STELMACHOWSKI
Sędzia Sądu Najwyższego i Tryb. Rozjemczego 

dla G. Śl. członek Kom. Kodyfikacyjnej

L E O N  S U P I Ń S K I  

WOJCIECH TRAMPLER
Em. Prokurator Sądu Najwyższego

E U G E N I U S Z  W A Ś K O W S K I

Dr JÓZEF WINDAK1EWICZ
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Lip iec-Sierp ień, str. 353 — 448
S K O R O W I D Z

Administracyjne komisje miernicze — icli 
kompetencje — 393 c.

Agent procesowy —  prowadzenie biura 
na Śląsku —■ 469 a.

Błąd — różnica z nieświadomością —■ 
444 k.

Chałupnik —  praca jego w domu nie 
stanowi przedsiębiorstwa — 452 k.

Czynności zarządu miasta — odpowie
dzialność' za szkodę przy segregacji hi
potek — 387 c.

Darowizna nieruchomości — okoliczno
ści, przy których nie ma wymogu for
my aktu notarialnego — 397 cl

Defraudacja celna —  stosowanie art. 2 
pkt. 2 1. b, ust. amnestyjnej — 455 k.

Dług rolniczy ■—■ jego istota —  379 c. — 
p. pracownik folwarczny.

D okument —  brak dowodu ze świadków 
na jego osnowę — 416 c. — fałszer
stwo i doprowadzenie do posługiwa
nia się nim  — 448 k. — jego uszko
dzenie — 439 k.

Emeryt kolejowy — zawieszenie kary nie 
wstrzymuje zaopatrzenia cmcrytalne-

Gminy wyz. żydowskie — zmiany w bud
żecie — 468 a.

G órny Śląsk — w arunki obowiązywania 
ustaw niemieckich —  474 a.

Gromada wioskowa —  podział służebno
ści — 475 a.

< Kasacja — odrzucenie je j na mocy § 1 
a rt. 429 k. p. c. —  422 c. — p. Sąd 
G rodzki —  wypadki je j dopuszczalno
ści bez względu na wartość przedmio
tu sporu — 405 c.

Kaucja kasaęyjna — skutki mylnego jej 
wpłacenia — 426 c.

Klientela — wprowadzenie w błąd — 
420 c.

Komis i ekspedycja — możność dokony
wania transakcyj komisowych bez pro
wadzenia oddzielnego zakładu — 454 
k . —- rodzaj pośrednictwa handlowe
go — 454 k.

Komisant — nadużycie zaufania — 443 
k. — nie staje się właścicielem towa
ru — 445 k.

Komorne —■ wysłanie pocztą —- 435 c.
Komunalna Kasa Oszczędności — spe

c jalna ochrona prawna — 404 c. —
zaciąganie zobowiązań w je j imie
niu —  404 c. — zwolnienie od odpo
wiedzialności solidarnej współdłużni- 
ków — 404 e.

Kontrabanda — istota przestępstwa — 
455 k.

K radzież — jej istota — 449 k. —  za
bór rzeczy zmarłego —  449 k.

Księga wieczysta — wykreślenie prawa 
rzeczowego — 428 c.

K upiec — nie jest nim nabywca licyta
cyjny kopalni -— 396 c. — nie jest 
nim  zarządca zlicytowanej kopalni ■— 
396 c.

Kupiec zagraniczny — używanie firmy 
zgodne z miejscem położeniu zakła
du — 420 c.

K urator osoby nieobecnej —  nic składa 
kosztów sądowych — 414 c.

L ikwidatorzy spółdzielni — wypowiedze
nie pracownikom umowy o pracę — 
399 c.

Loteria — definicja — 437 k. — mono
pol państwowy — 437 k. — różnica 
z hazardem —  437 k.

Obraza art. 516 lit. u. k. p. k. — nie

ustalenie przez sąd istotnych znamion 
przestępstwu — 462 k.

Obwód rybacki — możność wykonywa
nia w nim rybołówstwa — 472 a.

Oddziały Orbisu — świadectwo ulgo
we —  465 k.

Odszkodowanie — dalsze pozostawienie 
pracownika w pracy — 389 c.

Opłaty drogowe — spór o przechowanie 
papierów wartościowych złożonych na 
ich pokrycie — 466 t. k.

Oskarżony — odmowa zeznań świad
ka —  440 k.

Oszustwo — utrzymanie kogoś w błę
dzie — ‘144 k.

Parcela gruntowa — uznanie je j za 
leśną — 467 a.

Pismo procesowe — miarodajność na
zwy, użytej przez stronę — 411 c. — 
stosowanie przepisów pro*!, austr. — 
411, 4111 c.

Podanie —  przyjęcie jego na rozpra
wie — 383 c.

Podżeganie i pomocnictwo — kara 
przy.przestępstwach indywidualnych — 
‘146 k.

Pokrzywdzony — jego nieświadomość 
w oszustwie — 444 k.

Posiadanie — jego sporność w ujęciu 
t. X  cz. 1 Zw. P r. — 386 c.

Postępowanie egzekucyjne — brak środ
ka odwoławczego do S. N. — 4116 c.

Postępowanie egzekucyjne władz skarbo
wych — żądanie Skarbu Państwa ko
sztów w I i II instancji — 384 c.

Postępowanie rejestrowe — stosowanie 
art. 424 § 2 k. p. c. — 421 c.

Powszechny Zakład Ubezp. Wzajem. — 
brak  odpowiedzialności za budynki 
rozebrane — 382 c.

Pracownik folwarczny — należność za 
nieszczęśliwy wypadek jest długiem 
rolniczym — 379 c.

Pracownik rolny — niezdolność do pra
cy — 429 c. — właściwość sporu i prze
niesienie się do mieszkania, danego 
przez pracodawcę — 429 c.

Prawo ubogich — przyznanie podług 
przepisów niem. proc. cyw. — 429 c.

Protokół — stanowi dowód, ulegający 
swobodnej ocenie sądu ■— 459 k.

Przedawnienie wekslowe — niemożność 
zasłaniania się nim  wobec ukceptuntu 
z grzeczności — 394 c.

Przedsiębiorstwo zagraniczne — wpis od
działu do rejestru w P o l s c e 420 c. — 
zaświadczenie władzy administracyjnej 
miejsca zakładu — 419 c.

Przerwa rozprawy — a art. 459 § 2 
Ic. p. k. — 443 k.

Przestępstwo przeciwko Państwu — spo- 
wodowanic szkody — 441 k.

Przestępstwo z art. 20 pr. o wykr. — je
go wymogi —- 450 k.

Przestępstwo z art. 160 k. k. rzecz 
uzyskana bezpośrednio z przestępstwa 
—  463 k.

Rada gminna -  - brak odpowiedzialności 
dyscyplinarnej — 38 c.

Reforma rolna — wynagrodzenie od oby
watela sowieckiego — 390 c.

Robotnik —• brak 6-miesięcznego term i
nu wypowiedzenia — 415 c.

Rzeźnie rytualne —  pracownicy nie pod
legają ustawie o czasie pracy — 380 c.

Sąd drugiej instancji — właściwość co 
do uchylenia zarządzenia tymczasowe
go — 436 c.

Sąd Duchowny — znaczenie uznania wi
ny rozejścia się małżonków — 392 e.

Sąd Grodzki — dopuszczalność kasacji 
w sporach o pracę — 413 c. —- klau
zula wykonalności w akcie notarial
nym —• 431 c. — nadanie klauzuli 
wykonalności wykazom Ubezpieczalni 
Społecznej — 430 c. wadliwe doręcze
nie wezwania — 433 c.

Sąd Odwoławczy — a § 3 i § 1 art. 493' 
k. p. k. —1 438 k. — nie rozważa wy
jaśnień interwenientów ubocznych — 
407 c. — odmowa przyjęcia dowo
du — 438 k.

Sąd Okręgowy — niemożność uchylenia 
wyroku nic należącego do jego wła
ściwości — 417 c. — o kosztach roz
strzyga sąd pierwszej instancji — 
434 c.

Sędzia — okres zawieszenia wlicza się 
do wysługi emerytalnej — 470 a.

Skarb Państwa — istota odmowy zapła- 
ly prywatnego długu — 423 c. — nie- 
uiszczenie długu prywatnego — 423 c.

Spedytor — brak obowiązku zastrzeżeń 
co do wymiaru cła —  398 c.

Sp. z ogr. odp. — odpowiedzialność 
członków zarządu — 381 c. — sprze
ciw spólnika w sprawie wydzierżawie
nia obiektu spółki — 400 c. —  wy
kreślenie z rejestru handlowego bez 
likwidacji — 403 e. — wymogi dla jej 
zarządców — 381 c. —. znaczenie dla 
je j wierzytelności wykreślenia z reje
stru handlowego — 395 c.

Środek zabezpieczający — sprawdzenie 
dowodów zgodnie z art. 50 k. p. k. — 
447 k. — ustalenie czynu zabronione
go pod groźbą kary — 447 k.

Środki lecznicze —  lekarstwa dla zwie
rząt — 458 k. —■ wyrób ich podpada 
pod przepisy pr. przemysłowego — 
458 k.

Termin — dowód z wysłuchania stron — 
432 c.

Ubezpieczalnia Społeczna — p. Sąd 
Grodzki — zastosowanie § 278 k. c .—
427 c.

Uchwała aresztowa — postępowanie po
dług przepisów niemieckiej proc. cyw. 
—  422 c. —  u ch y le n ie  aresztu - - 421 c.

Ukrycie części przesyłki kolejowej — 
dokonane przez urzędników zawiera 
cechy przestępstwa z art. 286 k. k. — 
453 k.

Umowa najmu — czas sporny przy jej 
rozwiązaniu — 418 c.

Umowa przyrzeczenia sprzedaży — do
wody pisemne — 391 c.

Utrata praw — uchylenie wyroku przy 
zaniechaniu wskazania przez sąd ter
minu — 451 k. — wyjątek w § 2 art. 
52 k. k. — 451 k.

Wartość przedmiotu sporu — w umo
wach najmu niemożność podwyższenia 
go w postępowaniu kasacyjnym — 
412 <:-

Weksel — podpisanie bez zaznaczenia 
pełnomocnictwa — 409 c. — umie
szczenie notatki o właściwości sądu — 
419 c.

Weksel trasowany —• odpowiedzialność 
akccptanta i żyranta — 408 c.

Władza administracyjna — cechy wy
kroczenia z art. 109 rozp. Prezyd. 
Rzpl. z 22 marca 1928, poz. 341 — 
461 k.

Władza skarbowa I  instancji — je j kom-



pctcncja do wydawania orzeczeń kar
nych -— 464 k.

Właściwości, mogące poniżyć — przypi
sywanie komuś niecnych motywów 
działania — 456 k.

W spółzawodnictwo dłużników — interpre
tacja przepisów niem. kod. cyw. — 428 c.

Wywóz pieniędzy za granicę — brak  za
miaru jakiegokolwiek .użytku z nich 
nie usuwa odpowiedzialności — 460 k. 
— przepisy nie czynią różnicy pomię
dzy wekslami protestowanymi a nic- 
protestowanymi — 460 k. — w. ni.

W rzesień, str. 449 -  512-------------

Adwokat — p. Skarb Państwa.
Akcja pauliańska — je j przedm iot — 

488 c.
Błąd — nie jest nim nieświadomość nie

prawdziwości zarzutu — - 528 k.
Cesja — je j zakaz — 489 c.
Chałupnictwo — brak świadectwa prze

mysłowego — 534 k.
Ciężar realny — interpretacja odnośnych 

przepisów niemieckich — 516 c.
Czek na walutę zagraniczną — podlega 

ograniczeniom dewizowym — 535 k.
Deklaracja spadkowa — skutki umyślne

go je j złożenia — 511 c.
D łużnik ■— wpływ pogorszenia się sytu-
' acji materialnej na przerachowanie — 

492 c.
Grunty państwowe — interpretacja prze

pisów- ust. z 18 marca 1932, poz. 
516/33 — 547 a.

Hipoteka sadowa — analiza ujęcia jej 
w ustawodawstwie polskim — 513 e. 
przypadki niemożności je j wpisania 
w walucie dolarowej — 503 c.

Instytucja kredytowa -— niedopuszczal
ność zażalenia na postanowienie od
mawiające przybicia targu — 514 c.

Instytucja społeczna — prowadzenie 
kuchni jako zakładu przemysłowego — 
496 c.

Kara łączna — stosowanie przepisów 
amnestyjnych — 544 k.

Komorne — zaległość części raty — 
509 c.

Kopalnia — wynagrodzenie z je j eks
ploatacji podlega przedawnieniu ogól
nemu — 499 c.

Korzyść majątkowa — odróżnić od niej 
należy clięć zysku — 519 k.

Kradzież drzewa z lasu — odrębność 
w  k. k . ros. z 1903 r. — 526 k.

Majątek nadany -— jego istota — 476 c.
Nieletni — form y sprzedaży nierucho

mości — 497 c.
Nieruchomość w pasie granicznym — 

udzielenie przybicia w egzekucji są
dowej — 516 c.

Nietykalność poselska — posłów Sejmu 
Śląskiego — 525 k.

Niewypełnienie obowiązku — nie jest 
przestępstwem z art. 286 § 1 k. k. — 
520 k.

Notariusz — opłaty od protestów weks
lowych na rzecz miast — 485 c. — 
uznanie jego za świadka w art. 1035® 
t. X  cz. 1 Zw. Pr. — 495 c.

Nowacja — nie jest nią zmiana termi
nów spłaty — 504 c.

Obrót pieniężny z zagranicą — kara 
przy uchylaniu się przed kontrola — 
535 k.

Odroczenie ogłoszenia rozprawy — prze
rwa rozprawy — 529 k.

Odznaki i mundury — oznaczenie pew
nej organizacji — 536 k. — zezwole
nie na ich ustanowienie — 423 k.

Gdańsk stanowi terytorium zagranicz
ne — 460 k.

Wznowienie postępowania — dopuszczal
ność skargi — 424 c. — niemożność 
do skargi stosowania art. 214 k. p. e. 
— 425 c. — uznanie skargi za bezza
sadna — 424 c.

Z. U. P . U. — a p. 5 art. 572 k. p. c. — 
385 c.

Zakład gastronomiczny — prowadzenie 
jego w innym przedsiębiorstwie — 
457 k.

Zaopatrzenie — a art. 164 rozp. Prezyd.

Ordynacja Podatkowa — zastosowanie 
przepisów karnych — 542 k.

Państwo Polskie — przejęcie majątku 
wyklucza żądanie jego zwrotu przed 
sądem — 478 c.

Pochwalanie przestępstwa — ujęcie art. 
154 k. k. — 537 k. —■ wyrażenie uzna
nia — 537 k.

Podział wyegzekwowaanej sumy — spo
ry między wierzycielami nic są spra
wami działowymi — 506 c.

Postanowienia drugiej instancji — przy 
istnieniu środka odwoławczego muszą 
być uzasadnione — 508 c.

Postanowienie S. Apel. — na zawiesze
nie postępowania brak środka odwoł. 
do S. N. — 501 c.

Postępowanie hipoteczne -— niemożność 
.uzupełnień na żądanie jednej stro
ny — 482 c.

Postępowanie scaleniowe — dopuszczal
ność akcji posesoryjnej — 480 c.

Postępowanie spadkowe — wniosek żo
ny spadkobiercy o zapisanie hipoteki 
prawnej —  491 c.

Powód — a art. 892 u. p. c. — 484 c. — 
ściągnięcie wpisu w braku zawarcia 
układu pojednawczego — 490 c..

Prośba strony — skutki ioj nicrozpa- 
trzenia przez stronę — 546 a.

Protokół - podpisanie po ukończonej 
czynności — 529 k.

Przedawnienie p. Kopalnia.
Przedłużenie godzin pracy — przestęp

stwo z art. 1 ust. o czasie pracy w prze
myśle i handlu — 538 k.

Przerachowanie — należności, powstałe 
po 1 stycznia 1919 r. — 494 e.

Przestępstwo prasowe — nieoględność 
redaktora — 524 k.

Przymus — jego istota — 518 k. — wy
korzystanie krytycznego położenia — 
518 k.

Sąd — brak uprawnień uchylenia uchwa
ły rady miejskiej — 493 c. — stoso
wanie norm prawa zwyczajowego -— 
479 c. — term in dla wymówienia lo
kali w Warszawie — 479 c.

Sąd Apelacyjny — rozpoznanie wniosku 
o przywrócenie term inu kasacyjnego — 
481 c.

Sądy powszechne — brak właściwości 
w sprawach o zwrot skonfiskowanych 
kościołów — 477 c.

Sejm — obraza organu władzy — 530 k.
Skarb Państwa — uprawnienia z przed

siębiorstw obliczonych na zysk — 
,505 c.

Skup zawodowy m— określenie rozmia
rów przedsiębiorstwa — 539 k.

Sprostowanie treści wyroku — niedo
puszczalność odrębnego postanowienia 
w wymiarze kary — 521 k.

Spółka jawna — prawo spólnika do prze
glądania ksiąg i dokumentów — 502 e.

I Sprzedawca — obowiązki jego w świc-

Rzpl. z 24 listopada 1927, poz. 911 — 
473 a.

Zarząd majątkiem żony — obowiązek 
męża składania rachunków — 410 c.-

Zarząd spółdzielni — spór w Sądzie Po
lubownym — 402 c.

Zarządca przymusowy — niemożność za
ciągania zobowiązań wekslowych na 
im ię dlpżnika — 401 c.

Zażalenie — służy na postanowienie 
o przepadku — 447 k.

Zniewaga — za kilka obraz jedna re
presja karna — 442 k.

tle przepisów t. X cz. 1 Zw. Pr. —
487 c.

Sprzedaż nieruchomości — przypadki 
stosowania ustawy moratoryjnej — 
500 o.

Stowarzyszenie — wymogi uznania za 
dalszy ciąg poprzedniego ■— 478 c.

Świadectwo pochodzenia — sposób obli
czania należności celnych — 543 k. — 
termin jego przedstawienia — 543 k.

Świadectwo przemysłowe — wymogi dla 
jego nabycia — 539 k. — wznowienie 
nieprowadzonego przedsiębiorstwa nie 
wymaga wykupienia nowego — 527 k.

Świadek — „powstrzymanie się“  od ze
znania prawdy podpada pod art. 140 
k. k. — 529 k.

Tabela likwidacyjna — możność wpisa
nia jako właściciela ogółu właścicie
li — 498 c. — zapisanie nieruchomości, 
jako ziemi ogólnej miejskiej — 498 c.

Ubój rytualny — dokonywany w rzeź
niach miejskich nie stanowi przed
miotu do opodatkowania — 522 k.

Umowa — wypowiedzenie jej przy za
warciu na czas nieoznaczony — 510 c.v

Uinowa najmu — zastrzeżenie w art. 
1759 k. c. — 479 c.

Urzędnik — jego definicja w świetle 
kodeksu karnego ■— 517 k.

Ustalenie czynszu — możność wniesie
nia zażalenia — 515 c. — w postępo
waniu niespornym na Ziemiach Za
chodnich — 515 c.

Waluty zagraniczne — ich ujęcie i de
finicja —  513 c. — wpis hipoteki są
dowej —  513 c.

Wierzyciel — niemożność wywołania 
bez udziału właściciela hipoteki nie
ruchomości — 486 c.

W ierzyciel egzekwujący — wymogi art. 
717 k. p. c. — 516 c. — wyznaczenie 
nowego terminu licytacji — 516 c.

Wyrok zaoczny — postępowanie, prowa
dzone na skutek wniesionego sprze
ciwu —  512 c. — przypadki możności 
wniesienia sprzeciwu —  545 k.

Wznowienie procesu —  znaczenie art. 
XLIII przep. wprow. k. p . c. — 483 c.

Zaniechanie — okazanie niechęci lub 
lekceważenia — 533 k. — zabezpiecze
nia psa — 532 k.

Zapłata postojowego — interpretacja 
przepisów przewozowych — 507 c. — 
obowiązek bez względu na opóźnie
nie, wyładowania — 507 c.

Zatarcie skazania — kiedy następuje 
cx legc — 541 k.

Zniesławienie — może być i w stosun
ku do dziecka — 531 k. — pomawia
nie kogoś o karalność — 541 k. — po
pieranie sprawy w charakterze oskar
życiela prywatnego — 540 k. — subiek
tywne przekonanie sprawcy o praw
dziwości zarzutów — 528 k. —  zbieg 
ustawowy przestępstw —  540 k.
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S K O R O W I D Z
Adwokat — brak stanu wyższej konieez-

ności dla dopuszczenia się znieważe-
nia władzy —  657 k. — dopuszczal-
ność krytyki władzy — 657 k. — isto-
ta pozbawienia prawa wykonywania
zawodu — 657 k. — nadużycie zawo
du — 657 k. —- popełnicnie wykroczę-
nia dyscyplinarnego — 657 k. — za-
wieszcnic w czynnościach — 657 k .—

657 k.
Alimenty — przy braku oi

nie nic służy skarga kasacyjna —

ści nie może ich żądać — 614 c.
Amnestia — dane o oskarżonych z akt 

spraw umorzonych — 657 k. — do
tyczy tylko przeszłości 657 k.

Bójka — następstwa dalsze — 650 k — 
przewidywanie sprawcy dalszych skut
ków swego działania — 650 k. — 
śmierć osoby, biorącej w niej udział — 
650 k.

Budynek — pobudowane przez współ
właściciela stanowią współwłasność — 
581 c.

Budżet gminny — w razie jego niezrów- 
noważenia nic można wymierzyć po
datku inwestycyjnego — 670 a. —  wy
korzystanie źródeł dochodowych — 
670 'a.

Cudzoziemcy — podlegają warunkowe
mu zawieszeniu kary — 636 k.

Czek — decyduje o umorzeniu długu 
moment jego zapłaty — 548 e.

„Dcl crcdere“  —  udzielenie przez po
średnika — 675 a.

D łużnik —  zwalczanie jego czynności 
zdziałanej na szkodę wierzycieli —  
601 c.

D okument — dopuszczenie świadków 
w sprawie w ynikłej z czynności han
dlowej —■ 588 c. — podrobienie lub 
przerobienie — 634 k. — użycie prze
robionego lub podrobionego —  634 k.

Dozorca domu — termin wypowiedze
nia umowy o pracę — 597 c.

Dozór nad mlekiem — wymogi dla wy
twórni przetworów mlecznych — 676 a.

Dzierżawca nieruchomości — prawo do 
ustalenia odszkodowania pogorzclowe- 
go — 562 e. — zastrzeżenie odszkodo
wania na rzecz właściciela nierucho
mości — 562 c.

Funkcjonariusz — interpretacja art. 85 
ust. em. —  674 a.

Gajowy — popełnienie defraudacji le
śnej — 643 k.

Główna Komisja Wyborcza — prawo 
skorygowania listy wybranych rad
nych miejskich — 680 a.

Gminy wyznaniowe żydowskie —  pro
wadzenie handlu lub przemysłu wy
maga wykupienia świadectwa przemy
słowego — 678 a.

Gromada — przyznanie mienia wyłączo
nego z je j rozporządzeniu — 560 c. — 
osady szkolne uważa się za jej wła
sność — 560 c.

Groźby — stan wyższej konieczności mo
że trwać dłuższy czas — 662 k.

Handlujący — brak formy piśmiennej 
przy zobowiązaniu zapłaty za inne
go — 602 c.

Hipoteka kaucyjna — dopuszczalność jej

ustanowienia przez akt notarialny — 
576 c.

Instalacja elektryczna — stanowi ulep
szenie, nie remont —  570 c.

Kasacja — brak dla zarzutu rzeczowej 
niewłaściwości sądu — 617 c. — od
rzucenie w braku należytego uzasad
nienia — 623 c. — strona nie może 
je j opierać na ponownym otwarciu 
rozprawy — 591 c. — uzupełnienie 
je j brakującym podpisem adwokata — 
623 c. — uwzględnienie je j na zasa
dzie art. 516 k. p. k. — 666 k.

Komunalna Kusa Oszczędności — za
sadność roszczenia egzekwowanego 
przez Urząd Skarbowy rozstrzygają 
Sądy powszechne — 669 tk.

Komunistyczna Partia Polska — udzie
lanie pomocy je j członkom — 660 k.

Lekarz — p. pracownik P . K. P.
Licytacja — skutki wyznaczeniu jej 

przez komornika na wniosek wierzy
ciela — 629 c.

Likwidacja mienia b. ros. osób praw
nych — polski likw idator może do
chodzić należności od kontrahenta, 
mieszkającego w Polsce — 579 e.

Lokator — znaczenie nabycia prawa 
własności lokalu w toku procesu 
o eksmisję —  549 c.

Łączność spraw karnych — nie jest bez
względna — 657 k.

Meble politurowane — sprzedaż ich wy
maga świadectwa II  kat. — 651 k.

Metryka — przepisy je j wypełnienia nu

Mieczyk Chrobrego -— stanowi odzna
kę — 655 k.

Miejscowa niewłaściwość sądu — sąd 
nie może odrzucić pozwu, jeśli po
zwany przeprowadził się. po wniesie
niu pozwu — 628 c.

Moratorium długów rolniczych — od
dalenie przedwczesnego powództwu — 
609 e.

Niemieckie zakłady ubezpieczeń — wy
móg zarejestrowania w Polsce ro
szczeń obywateli polskich — 586 c.

Nieruchomości ziemskie — cena wyku
pu przy przejętych na własność Pań
stwa — 556 c. —  możność obniżeniu 
lub podwyższeniu ceny szacunkowej — 
556 e.

Nierząd —■ ofiarowanie lokalu — 658 k.
Obowiązek ubezpieczenia — komu przy

sługuje prawo zwolnieniu się — 671 u.
Obrona konieczna — charakter je j prze

kroczenia — 644 k. — jej niewspółcze- 
sność i nadm iar — 635 k. — jej prze
kroczenie — 635 k.

O brót pieniężny z zagranicą — podlega
ją  mu nie tylko dewizy, ale i pienią
dze zagraniczne za granicą — 653 k .— 
szerokie ujęcie dewizy — 653 k. — 
zatajenie sumy i jego skutki — 654 k.

Odwołanie — obowiązek władzy odrzu
cenia spóźnionego — 679 a.

Okręgi kominiarskie — nadanie go sta
nowi część koncesji — 681 a.

Opłata taryfowa kolejowa — je j defi
nicja — 600 c. — przedłużenie mo
cy obowiązującej przepisów kolejo
wych — 600 c.

Orzeczenia i zarządzenia admin. —

uprawnieniu stron w zakresie ich wy
konywania — 673 a.

Oskarżony — sąd ocenia o konieczności 
jego stawiennictwa — 641 k.

Państwo Polskie — nie jest obowiązane 
dokonywać wypłat za wywłaszczenia b. 
władz rosyjskich — 582 c.

Pełnomocnictwo — adwokata strony 
ubogiej odwołuje sąd — 629 c. — je
go odwołanie w k. p. e. — 620 c.

Plac — nie nadający się pod budowę — 
683 a.

Podatek od lokali — charakter opłat do
datkowych — 684 a.

Podejrzany — interpretacja art. 110 § 1 
lit. c. k. p. k. —  638 k.

Polowanie i rybołówstwo — naruszenie 
cudzego prawa — 637 k.

Porozumienie przestępne - - udział 
w nim — 660 k.

Posiadanie broni — broń używuna w woj
sku ■— 661 k. — karalne jest nawet, 
gdy przepadek przedmiotów nie na
stępuje — 661 k. — przechowywanie 
za inną osobę — 661 k.

Postępowanie egzekucyjne — brak wpły
wu zmian wywołanych scaleniem —

Potrącenie — dochodzenie sum potrą
conych przez dłużniku — 615 c. — 
dowód pisemny istnienia wierzytelno
ści wzajemnej — 622 c.

Powód cywilny — w procesie karnym 
stosują się zasady k. p. k., u nie 
k. p. e. — 668 k.

Pozew łączny — komorne i zobowiąza
nie wekslowe —- 631 c.

Pracownik — otrzymanie odprawy wsku
tek pociągnięcia do wojska — 566 c.

Pracownik kolejowy — nieszczęśliwy 
wypadek nic na służbie — 550 c.

Prucownik I*. K. P.— tok zaskarżenia 
orzeczenia Głównej Komisji Lekar
skiej — 565 c. — niemożność zasto
sowania art. 1316 u. p. c. — 565 c.

Prawo ubogich — cofnięcie po złożeniu 
skurgi kasacyjnej — 624 c. — niemoż
ność uzyskania odnośnego zaświadcze
niu — 572 c. — skutki jego przyzna
nia po term inie do wniesienia kusa- 
c ji —■ 558 c. — ściągnięcie kaucji ka
sacyjnej po cofnięciu go — 624 c.

Prokurator — może objąć ściganie za
wsze — 647 k.

Protokół —- możność odczytania zezna
nia świadku — 649 k.

Przedsiębiorstwo P. K. P. — możność 
dochodzenia wynagrodzenia, za rofco- 
ty, które pozostały w Polsce — 578 e.

Przed. Polska Poczta Tel. i Telefon — 
tryb postępowania przeciwko pocztow
com emerytowanym — 619 c.

Przemysłowiec — brak ograniczenia sku
pu towarów na obszarze jednego po
wiatu — 652 k.

Przerwa przedawnieniu — roszczenia 
z umowy o przewóz — 611 c. — zna
czenie ugody zawartej przed sądem 
niewłaściwym — 612 c.

Przestępstwo urzędnicze — karygodność 
współdziałania — 640 k.

Przysięga wyjawienia — zgłoszenie przez 
Urząd Skarbowy — 627 c.

Rady gminne — brak odpowiedzialności
. dyscyplinarnej — 554 c.



Rejestr karny — możność powoływania 
się na darowane kary —  657 k.

Rząd — istota i wymogi jego znieważe
nia 657 k.

Sąd — niemożność ustalenia rolniczego 
charakteru długu — 568 c. — niemoż
ność zasądzenia należności w dolarach, 
jeśli powód dochodzi w złotych — 
607 c. — sposoby dochodzenia należ
ności z przerachowania — 575 c. — 
p. Testament.

Sąd Cywilny — obowiązek uwzględnia
nia wyroku sądu karnego — 552 c.

Sąd drugiej instancji — brak skargi ka
sacyjnej pociąga także brak  skargi 
o wznowienie postępowania — 585 c. — 
kasacja na odmowę sporządzenia uza
sadnienia na piśmie — 613 c.

Sąd Pracy — zgłoszenie zarzutu jego 
niewłaściwości — 598 c.

Sckwcstr — sąd orzeka o możliwości 
egzekucji z dochodów nieruchomo
ści — 632 c.

Separacja — orzeczenie sądu z urzędu

Skarga incydentalna — jej dopuszczal
ność w sporze o utraconych tytułach 
na okaziciela — 555 c.

Spadkodawca — brak uprawnienia za
rządu majątkiem spadkowym przed 
oświadczeniem się o przyjęciu spad
ku — 593 c. — stryjeczne rodzeństwo 
wyłącza dzieci siostry przyrodniej — 
557 c.

Spędzenie płodu — nakłanianie podpa
da pod art. 232 k. k. — 649 k.

Spółdzielnia — brak przedawnienia dłu
gów towarowych zaciągniętych przez 
je j członków — 596 c.

Spółdzielnia kredytowa — brak konce
sji nic wpływa na udzielenie gwaran
cji za cudze długi — 592 c. — dłużni
ków nie obowiązują uchwały w przed
miocie sprzedaży pożyczek — 625 e.

Spółka akcyjna — posiadanie akcji nie 
daje podstawy do opodatkowania 
w gm. wyzn. żyd. — 677 a. — czło
nek zarządu w gm. wyzn. żyd. — 677 a.

Spółka jawna — istnienie je j może nie 
być uwarunkowane formą piśmien
ną — 606 c. — śmierć spólnika nie 
powoduje zawieszenia postępowania — 
594 c.

Sp. z ogr. odp. — ważność przeniesienia 
udziału w ugodzie sądowej — 589 c.

Syndyk w postępowaniu upadłościowym— 
wypadki zwolnienia z opłat — 551 c.

Szkoda — je j istota w kod. cyw. niem. — 
622 c.

Tajemnica zawodowa — prywatną chro
ni art. 254 k. k. — 639 k.

Termin — sposób obliczania jego w Kon
wencji W iedeńskiej (poz. 41/31 r.) -— 
685 a.

Testament — uznanie jego nieważno
ści — 573 c. — wymogi dla świadków 
w przepisach t. X  cz. 1 Zw. Pr. — 569 c.

Towar — wyjaśnienie zastrzeżenia „c. 
i. f.“ — 564 c.

Towary zagraniczne — wymóg oclenia 
przy powrotnym przywozie — 656 k.

Ubezpieczenie — zastrzeżenie charakte
ru pracy — 686 a.

Udzielenie przybicia — rozpatrzenie 
wniosku dłużnika — 626 c.

Ugoda sądowa — konieczność wydaniu 
wyroku — 621 c.

U kład spadkowy — warunki oddania 
gruntów w posiadanie — 610 c.

Umowa — w przedmiocie określenia 
wysokości odsetek — 559 c.

Umorzenie sprawy — na warunkucb 
układu 561 c.

Urząd Rozjemczy dla spraw maj. — brak 
środka odwoławczego na jego orzecze
nie — 616 c. — przepisy o środkach 
odwoławczych — 616 c.

Urzędnik — brak wykładni ścieśniającej 
przy podżeganiu — 640 k. — podże
ganie jego — 640 k. —- przekupienie 
bezpośrednie — 640 k. — rozciągłość 
karalnej pomocy i podżegania — 
640 k. — wręczenie lub obietnica ła
pówki — 640 k. — zbieg ustaw w pod
żeganiu — 640 k.

Utrzymujący rodzinę — podstawa zasił
ku ubezpieczeniowego — 682 u. — 
ustalenie udziału w utrzymaniu rodzi
ny —  682 a.

Wadliwe doręczenie — wezwania ustawo
wego zastępcy — 633 c.

W artość przedmiotu sporu — w spra
wach o rozwiązanie umowy najmu — 
603 c. — w sprawie głównej i wza
jem nej ocenia się oddzielnie — 604 c.

W arunkowe zawieszenie wykonania ka
ry — podstawę jego stanowi kara orze
czona — 664 k.

Weksel — jego wręczenie stanowi za
bezpieczenie długu — 596 c. — nie
ważność z powodu choroby umysło

wej — 577 c. — umorzenie zaginione
go — 587 c. — uprawnienia indosan- 
ta, który go wykupił — 584 c. —  wy
pełnienie bez zgody wystawcy — 642 k.

W iceburmistrz niezawodowy — nie jest 
pracownikiem umysłowym gminy — 
618 c. —  odszkodowanie jego za pra
cę zatwierdza władza nadzorcza — 
618 c\

Wierzyciel — term in, gdy nabywca nic 
dotrzymuje warunków licytacyjnych — 
568 c.

W ierzytelność hipoteczna — ulgi obej
m ują powstałe przed 1 lipca 1932 —
583 c.

Wierzytelność w walutach zagranicz
nych — może być ustanowiona hipo
teka w walucie krajowej — 567 c.

Właściciel gosp. wiej. -— brak  odpowie
dzialności za poparzenie się skutkiem 
pożaru — 580 c.

W łaściciel samochodu — dochodzenie 
strat za zepsucie samochodu w skła
dzie gminy miejskiej —  563 c.

Właściwość sądu — warunki umowy 
o nią —  599 c.

Wydział zamiejscowy — organizacyjnie 
stanowi odrębny sąd — 648 k.

W ypadek samochodowy — wynagrodze
nie także krzywdy moralnej — 605 e.

Wznowienie sprawy — jego podstawy — 
663 k. — przedmiotem jego może być 
tylko wyrok — 665 ' k.

Zakład przemysłowy —  brak koncesji 
dla otwarcia jego filii — 687 a.

Zarząd przymusowy — dłużnik jako wła
ściciel części nieruchomości — 630 c.

Zarządca sp. z ogr. odp. — wpis do re
jestru podpisują wszyscy — 590 c.

Zasiedlenie — ustalenie jego przez syna 
na majątku ojca — 574 c.

Zbiegowisko —  wymogi dla jego istnie
nia — 659 k.

Znak towarowy — jego ochrona 672 a. — 
warunki uznania jego nieważności — 
672 a.

Zniesławienie — nazwanie kogoś „bol- 
szewik“  — 667 k.

Zniewaga —  p. Rząd.
Znieważenie cerkwi — brak wymogu 

publiczności — 646 k.
Znieważenie osoby urzędowej — istotę 

przestępstwa stanowi zamiar spraw
cy — 645 k.

Zobowiązanie — jego ważność z art. 
1174 k. c. —  571 c.

Dr. J. Vogelfanger — I. Blei

R eglam en tacja dew izow a i tow arow a
Kom entarz. Opr. płńe. K arty  wymienne na óruLacli. Sup em enły eo dwa m iesiące.
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S K O R O W I D Z
Bójka — udział w n iej jako obrona 

konieczna — 744 k.
Dobre obyczaje — wynagrodzenie za 

pośrednictwo w małżeństwie jest z ni
m i sprzeczne —- 733 c.

D okument — data jego sporządzenia — 
714 c.

Dozór szkolny —• koszta "wydzierżawię- 
wicnia gruntów — 703 c.

Dziecko legitymowane — niemożność 
dochodzenia ustalenia nieślubnego oj
costwa — 709 c.

Gmina — charakter prywatny roszcze
nia kierowniczki szkoły powsz. o ko
szta na prowadzenie szkoły — 696 c. 
dochodzenie szkody za podwyższenie 
poziomu ulicy —  721 c. — wysokość 
odsetek ustawowych — 721 c.

Gmina m. Lwowa —■ wysokość dodat
ków komunalnych dla swych emery
towanych pracowników — 729 c.

Kasacja — nie  podlega badaniu kasa
cyjnemu trudność w przeprowadzeniu 
dowodu — 723 c. — obowiązek stro
ny wyjaśnienia podstawy kasacyjnej 
z art. 426 k. p. c. —  730 c. — wywo
dy sprzeczne z ustaleniami S. A pel.— 
731 c.

Księgi handlowe — ich zniszczenie — 
746 k. — interpretacja art. 182 Ord. 
Pod. —  746 k. — odmowa ich oka
zania — 746 k.

Kupiec jednoosobowy — odpowiada za 
towar zakupiony przez syna — 712 c.

K urator — zwalczanie ślubności rodu — 
725 c.

Lekarz ubczpieczalni społecznej — prze
pisy prawne w sprawach o rozwiąza
nie stosunku służbowego — 740 c.

Lokator —- niemożność potrąceń z czyn
szu zapłaconego odstępnego —  727 c.

O dsetki ustawowe — obniżenie obejmu
je  także zaległe — 736 c.

Opłaty skarbowe — zapobieganie upa
dłości na obszarze sądów apel. w Po
znaniu i Toruniu — 747 a.

Organista —  wymówienie pracy przez 
nowego proboszcza —  700 c.

Polskie Koleje Państwowe — termin 
dla dochodzenia szkody za wynajęty 
wagon — 735 c.

Posiadacz — odpowiedzialność z art. 151 
§ 1 k. z. — 706 c. — odpowiedzial
ność za utrzymanie budynku w po
rządku — 706 c.

Posiadacz działki — skutki pobudowa
nia się w dobrej wierze —  704 c.

Posiadanie m ajątku — przepisy t. X 
cz. 1 zw. pr. — 707 c.

Postępowanie egzekucyjne — jego wy
mogi w sprawie działowej — 699 c. 
należą doń sprawy o moratorium mie
szkaniowe — 708 c.

Potrącenie — zgłoszenie zarzutu przez 
Skarb Państwa — 689 c. — kiedy sto
suje się kod. zob. — 689 c. — skutki 
nicprzypozwania osoby trzeciej — 
691 c.

Powód — obowiązek pozwanego zwro
tu części kosztów roszczenia — 734 c.

Przechodzień -— brak odszkodowania, 
jeśli pośliznął się na zamiecionych 
schodach —■ 722 c.

Przedawnienie wekslowe — nie przery
wa jego skurga z innym adresem po
zwanego — 717 c. —  wygaśnięcie zo
bowiązania wekslowego —  718 c.

Przedsiębiorstwo tramwajowe —  nie od
powiada za wypadek kierowcy samo
chodu — 710 c.

Rekonstrukcja akt — niemożność zasto
sowania art. XLII przep. wprow. k. 
p. c. — 698 c.

Sąd — nic wiążą go ustulcnia faktyczne 
innej sprawy — 727 c. — wynagro
dzenie szkody w kod. Nap. — 701 c.

Sąd Apelacyjny — przyjęcie do proto
kołu wniosku o sporządzenie wyroku 
z uzasadnieniem — 726 c.

Sąd Cywilny — wiąże go ustalenie Sądu 
Karnego — 734 c.

Sąd drugiej instancji — postępowanie 
z mocy art. 404 k. p . c. — 702 c.

Sąd Najwyższy — zażalenie z art. 66 pr. 
o notariacie — 695 c.

Sąd zagraniczny — wymogi uznania 
w Polsce jego orzeczenia rozwodowe
go — 690 c. — wzajemność —  690 c.

Skarb Państwa — przepisy dla umów, 
obowiązujące w miejscu ich zawar
cia —  693 c.

Spadkodawca — dziedzic nieustawowy 
nic może oświadczyć sądowi przyjęcia 
spadku — 739 c. — ustanowienie 
dziedziców — 739 c.

Spółdzielnia ■— opłata podwyżek — 
720 c. —  przez pobranie udziału oso
ba staje się je j członkiem — 720 c. — 
ustne oświadczenie członka wiąże ją  — 
713 c.

Spółka — tolerowanie używania jej pie
częci przez osobę postronną — 738 c.

Sp. z ogr. odp. — wymogi dla ustalenia 
bezskuteczności egzekucji — 694 c.

Syndyk masy upadłości — określenie je 
go wynagrodzenia — 697 c.

Świadectwo przemysłowe — teatr korzy
sta z ochrony lokatorów — 728 c.

Testament — działalność i  bezczynność 
jego wykonawców —  695 c. — jego 
ważność — 695 c.

Teść —  niemożność żądania od zięcia 
zwrotu kosztów za jego utrzymanie — 
705 c.

Towar — term in o zawiadomieniu o je 
go wadach — 719 c. — wymogi towa
ru kontyngentowego — 741 k. —  wy
nagrodzenie szkody przy jego niedo-

Umowa wyposażenia — dla matki nie 
jest wiążącą — 711 c.

Weksel — wypełnienie na sumę w zło
tych, chociaż dług opiewał na dola
ry —  716 c.

Wierzyciel — skutki zajęcia rzeczy dłuż
nika na mocy orzeczenia sadowego — 
724 c.

Wino — nadawanie mu cech leczniczych 
wymaga zgłoszenia władzy skarbo
wej — 745 k.

W spółwłasność nieruchomości — warun
k i zniesienia je j przez, sprzedaż — 
723 c.

Współwłaściciel lokalu —• wymówić lo
kal muszą wszyscy — 702 c.

W ydobywanie minerałów żywicznych — 
odpowiedzialność nabywcy czasowo 
nieograniczonego uprawnienia za pro
centy brutto — 732 c. — sprzedaż 
udziałów brutto —  732 c.

Zakład Ubezpieczenia od Wypadków — 
możność zaskarżenia wykazu sum za
ległych — 692 c.

Zam iar — charakter jego dla bytu prze
stępstwa z art. 177 k. u. —• 742 k.

Zaopatrzenie emerytalne — analiza prze
pisów dekretu z 3 grudnia 1935 — 740 e.

Żona — przy prowadzeniu przedsiębior
stwa z mężem odpowiada za zobowią
zania — 715 c.

Życie prywatne — rozpowszechnianie 
okoliczności przez osobę, której do
tyczą — 743 k.

31 stycznia 1938 roku ukaże się w druku
S K O R O W I D Z
(C H R O N O LO G IC Z N Y , A LFABETYCZN Y I ARTYKUŁOW Y) 

do rocznika 1937

ORZECZNICTWA SAD0W POLSKICH
Cena — dla wpłacajqcych zgóry na konto P. K. O. Nr. 19214 wraz z przesyłką zł 5.—

przy wysyłce za zaliczeniem pocztowem zł. 5.50.
P. T. Prenumeratorów, którzy nie życzą sobie wysyłki za zaliczeniem  pocztowem,

prosimy o wcześniejsze zawiadomienie nas o tern
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